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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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LIĘIEC 1964 


ROK XVIII 


Druk. RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam. 4965 — Z-27. Podpisano do druku 25.VI.1964 r. 


| iocziozuliomzowiiej 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
na otwarcie IV Zjazdu PZPR 


wygłoszone w dniu 15 czerwca 1964 r. 


Towarzysze delegaci! 


Reprezentowana przez was Polska Zjednoczona Partia Robotnicza po 
raz czwarty w swej historii zebrała się dzisiaj na Zjazd. 


W tym dniu uroczystym, kiedy rozpoczynamy IV Zjazd naszej partii, 
warto przypomnieć, że chociaż jej historia liczy zaledwie lat kilkanaście, 
wiele dziesiotek lat liczy polski rewolucyjny ruch robotniczy, którego 
partia nasza jest najnowszym wyrazicielem. 


Sztandar czerwony naszej partii — to ten sam sztandar, który przed 
82 laty po raz pierwszy w historii polskiego rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego rozwinęła jego partia „Proletariat”, 


To ten sam sztandar, pod którym prowadziła klasę robotniczą do walki 
o ustrój sprawiedliwości społecznej Socjaldemokracja Królestwa Polskiego 
1 Litwy. 

To ten sam sztandar, który wysoko podniosła w masowych, rewolu- 
cyjnych walkach robotników i chłopów o Polskę ludu pracującego, o so- 
cjalizm Komunistyczna Partia Polski. 


To ten sam sztandar, który w mrocznych, krwawych latach podboju 
naszego kraju przez Niemcy hitlerowskie rozwinęła nad narodem polskim 
w bohaterskiej walce o wyzwolenie narodowe i społeczne Polska Partia 
Robotnicza oraz rewolucyjni, jednolitofrontowi socjaliści. 


Pod tym marksistowsko-leninowskim sztandarem odbył się w roku 1948 
Zjazd Zjednoczeniowy Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii So- 
cjalistycznej — powołujący do życia Polską Zjednoczoną Partię Robot- 
niczą, która dzisiaj rozpoczyna swój IV Zjazd. 

Bogate i chlubne są karty historii polskiego rewolucyjnego ruchu ro- 
otniczego. Partia nasza jest jego kontynuatorem, jego najnowszym, nie- 
rozerwalnym ogniwem. Rewolucvjne, marksistowsko-leninowskie vh!icze 
naszej partii rzeżbiły wszystkie jej poprzedniczki. Partia nasza zwiazana 
Jest z nimi czerwoną nicią ich najlepszych tradycji. Są one dumą i siłą 
naszej partii. 

Ten skarbiec najlepszych tradycji partia nasza wzbogaciła własnym, 
e:nym dorobkiem. 

Tradycje naszej partii są nawe, jakościawo inne, chociaż wyrastają 
2 tego samego pnia rewolucyjnego, z którego wyrosły tradycje jej po- 
przedniczek. Jesteśmy bowiem partią, która dokonała przełomu w historii 
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polskiego ruchu robotniczego i historii Polski, partią, która burząc stare, 
budowała nowe, partią, która słowa pięknej idei przyoblekała w ciało 
życia, partią, która po raz pierwszy w historii polskiego ruchu robotni- 
czego ujęła w swe dłonie ster władzy państwowej i kieruje budownic- 
twem nowej Polski — Polski socialistycznej. 

Dla olbrzymiej większości członków naszej partii te pierwsze przeło- 
mowe lata jej walki i działalności są już dzisiaj tylko historią, tradycją 
partii, ale cała nasza ponad półtoramilionowa partia czerpie swój hart 
rewolucyjny, swoją wolę działania, budowy socjalizmu, przeobrażania 
i ulepszania życia, pomnażania sił Polski Ludowej zarówno ze starych, 
najlepszych tradycji jej poprzedniczek, jak i z własnych, najnowszych 
tradycji, 


"_ Towarzyszel 

W okresie, który minął od poprzedniego Zjazdu, zmarli wybitni człon- 
kowie naszej partii: Tadeusz Dietrich, Ostap Dłuski, Leon Kruczkowski 
i Stanisław Miłostan. Uczcijmy chwilą ciszy ich pamięć oraz pamięć tych 
wszystkich, których śmierć wyrwała z naszych szeregów. 


IV Zjazd partii odbywa się w jubileuszowym roku naszego ludowego 
państwa, które wkrótce obchodzić będzie pierwsze 20-lecie swego istnie- 
nia. W dziejach naszego narodu te dwadzieścia lat stanowi okres o szcze- 
gólnej historycznej doniosłości. Odrodzona po niszczycielskiej wojnie 
i hitlerowskiej niewoli, nowa Polska, rządzona przez lud i dla ludu, Pol- 
ska budująca nowy socjalistyczny ustrój społeczny — idzie siedmiomilo- 
wymi krokami naprzód, pomnaża z roku na rok swój potencjał gospo- 
darczy, rozbudowuje nowoczesny przemysł, podnosi rolnictwo, upowszech- 
nia oświatę i kulturę, polepsza byt narodu. Ta Polska, silna wewnętrzną 
jednością i braterską przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim oraz z innymi 
krajami socjalistycznymi, stworzona została rękoma ludu pracującego 
pod przewodem naszej partii. 


Obradom naszego IV Zjazdu przyświecać będzie świadomość dokona- 
nego dzieła i poczucie odpowiedzialności za przyszłość naszego kraju 
inarodu. - | 


Towarzysze! 


Na nasz Zjazd przybyły delegacje bratnich partii komunistycznych 
i robotniczych z 11 krajów Europy. Niech mi wolno będzie w waszym 
imniu, towarzysze-delegaci, powitać serdecznie i gorąco: 

delegację Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego pod przewod- 
nictwem członka Prezydium, sekretarza KC KPZR, towarzysza Nikołaja 
Podgornego; 

delegację Komunistycznej Partii Czechosłowacji pod przewodnictwem 
członka Prezydium KC KPCz, towarzysza Bohusłava Lastoviczki; 

delegację Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności pod przewodnie- 
twem członka Biura Politycznego KC SED, towarzysza Hermana Materna; 

delegację Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej pod przewod- 
nictwem członka Biura Politycznego KC WSPR, towarzysza Jeno Focka; 

delegację Rumuńskiej Partii Robotniczej pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC RPR, towarzysza Emila Bodnarasza; 
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a legach Bułgarskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego KC BPK, towarzysza Żiwko Żiwkowa; 

delegację Związku Komunistów Jugosławii pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego KC ZKJIJ, towarzysza Iwana Gosnjaka; 

delegację Włoskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem człon- 
ka kierownictwa i sekretarza KC WłPK, towarzysza Giancarlo Pajetta; 

delegację Francuskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego KC FPK, towarzysza Paula Laurenta; 

delegację Komunistycznej Partii Finlandii pod przewodnictwem człon- 
ka Biura Politycznego KC KPF, towarzyszki Hertty Kuusinen; 

delegację Komunistycznej Partii Niemiec pod przewodnictwem I se- 
kretarza KC KPD, towarzysza Maxa Reimanna. 

Witamy serdecznie was wszystkich, drodzy towarzysze, jako współ- 
bojowników międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, w którego szere- 
gach walczymy razem pod sztandarem internacjonalizmu i braterstwa 
o zwycięstwo socjalizmu, wolności narodów i pokoju. 

Witamy serdecznie przedstawicieli sojuszniczych stronnictw Frontu 
Jedności Narodu — delegację Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
z prezesem Naczelnego Komitetu, Czesławem Wycechem na czele i de- 
legację Stronnictwa Demokratycznego z przewodniczącym Centralnego 
Komitetu, Stanisławem Kulczyńskim, 


Towarzysze! 
IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ogłaszam za otwarty. 


Sprawozdanie Komiietu Ceniralnego 
i wytyczne rozwoju 
Polskiej Rzeczyposgolilej Ludowej w latach 1966- 1970 


Referat I sekretarzi KC tow. Władysława Gomułki 
„wygłoszony na IV. Zjeździe PZPR 


Towarzysze delegaci! 


Od poprzedniego, III Zjazdu partii minęło 5 lat. W stosunku do wy- 
magań statutu naszej partii obecny IV Zjazd odbywa się z jednorocz= 
nym opóźnieniem. Stało się tak dlatego, że w terminie wcześniejszym 
nie można było opracować i przedstawić Zjazdowi projektu podstawo- 
wych założeń narodowego planu gospodarczego obejmującego lata 
1966—1970 na podstawie realnych wewnętrznych i zewnętrznych wa- 
runków rozwoju gospodarczego naszego kraju. Mogło to być dokonane 
dopiero w roku bieżącym, na XV Plenum Komitetu Centralnego partii, 
które w tezach zjazdowych ujęło i przedstawiło całej partii i całemu spo- 
łeczeństwu projekt wytycznych następnego planu pięcioletniego. Szeroka 
dyskusja przedzjazdowa wzbogaciła ten projekt i nadała mu w wielu 
dziedzinach kształt bardziej konkretny. Obecnie warunki są na tyle doj- 
rzałe, że możemy cpracować na naszym Zjeździe realne wytyczne i pod- 
stawowe wskaźniki planu rozwoju naszej gospodarki narodowej na lata 
1966—1970, wytyczyć realny program dalszego rozwoju budownictwa so- 
cjalizmu w Polsce, odpowiadający interesom i aspiracjom klasy robotni- 
czej i całego narodu. Stanowi to główne zadanie Zjazdu. 

Zadania, które wytyczymy na Zjeździe przed partią i całym narodem, 
stanowić będą kolejny etap rozwoju Polski na nowej drodze dziejowej, 
zapoczątkowanej przed 20 laty. 

Rozpocznę referat od omówienia rozwoju gospodarki narodowej i dzia- 
łalności partii w okresie, który upłynął od III Zjazdu. 


I ROZWÓJ GOSPODARKI NARODOWEJ MIĘDZY III I IV ZJAZDEM 


III Zjazd obradujący w marcu 1959 r. podsumował dorobek poprzed- 
niego okresu w latach 1954—1958 i określił zadania na nowym, wyższym 
etapie budownictwa socjalistycznego. 

Główną myślą przewodnią III Zjazdu było umocnienie bazy material- 
nej naszej gospodarki i aalszy rozwój kultury i świadomości socjali- 
stycznej społeczeństwa. Znalazło to wyraz w uchwałach o wytycznych 
rozwoju gospodarczego w latach 1859—1965, o polityce partii na wsi oraz 
o węzłowych zadaniach pracy partii. 
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-" Zjazd uchwalił, że produkcja przemysłowa powinna wzrosnąć w la- 
tach 1959—1965 o blisko 80%, a w pięcioleciu 1961—1965 o ok. 500%. Za 
pierwszoplanowe zadania przemysłu uznane zostały: rozbudowa bazy 
paliwowo-energetycznej kraju, rozwój hutnictwa, wydatny wzrost prze- 
myvsłu maszyncwego oraz dwukrotnie szybszy niż caiego przemysłu roz- 
wój przemysłu chemiczrego. 

Poważne zadania wyznaczone zostały również dla rolnictwa: wzrost 
produkcji rolnej w latach 1959—1965 miał wynieść ok. 300%, a w latach 
1961—1965 ok. 200%. Nową politykę rolną, która przyniosła niezaprze- 
czalne efekty, wyrażające się w szybszym wzroście produkcji i rosnącej 
aktywności społeczno-gospodarczej chłopów, trzeba było wesprzeć więk- 
szą pomocą państwa dla rolnictwa, pomocą zmierzającą do modernizacji 
bazy technicznej i do podniesienia kultury rolnej. 

Wytworzony dochód narodowy miał się zwiększyć w bieżącym pięcio- 
leciu o ok. 407, a dochód narodowy do podziału o ok. 340/. 

Zjazd uznał za niezbędne zwiększenie wysiłku inwestycyjnego gospo- 
darki narodowej, zwłaszcza w dziedzinie przemysłu ciężkiego i rolnictwa. 

iobalne nakłady na inwestycje miały wzrosnąć w tym pięcioleciu o 490% 
w porównaniu z pięcioleciem poprzednim. Wzrost funduszu spożycia zo- 
stał określony na 33—350/ w stosunku do roku 1960, a spożycia na jed- 
nego mieszkańca o 23—25%. W takim samym stopniu miały również 
wzrosnąć realne płace i realne dochody chłopów. 

Za jedno z najbardziej podstawowych zadań polityki gospodarczej pań- 
stwa Zjazd uznał wydatne zwiększenie obrotów w handlu zagranicznym 
przez rozszerzenie exsportu i poprawę jego wewnętrznej struktury w dro- 
dze zwiększenia udziału maszyn i urządzeń. 

W wyniku dotychczasowej realizacji uchwał III Zjazdu i postanowień 
pianu 5-letniego osiągnięty został dalszy, wydatny postęp we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej. Rozwinęły się siły wytwórcze kraju, 
wzrosło spożycie towarów i usług, osiągnięto znaczny postęp w dziedzi- 
nie oświaty, nauki i kultury oraz ochrony zdrowia. 

W latach 1959—1963 nastąpił wzrost wytworzonego dochodu narodo- 
wego o blisko 300%, w stosunku do 1958 r., a więc średnioroczne tempo 
wzrostu wyniosło 5,20%. Dwukrotny nieurodzaj w ciągu zaledwie 5 lat 
stał się główną przyczyną pewnego zwolnienia tempa wzrostu dochodu 
narodowego w okresie sprawozdawczym. Mimo to globalna produkcja 
colna wzrasta w tym okresie o 10% (osiągając średnioroczne tempo wzro- 
stu 1,905). 

Znacznie szybciej rozwijała się produkcja przemysłowa, przekraczając 
w 1963 r. poziom roku 1958 o 530%, przy średniorocznym tempie wzrostu 
8,90/9. 

Wysokie tempo wzrostu charakteryzuje akumulacię, a zwłaszcza inwe- 
stycje netto, co było wyrazem narastających i nie zaspokajanych dosta- 
tecznie w latach 1954—1958 potrzeb inwestycyjnych, jak również rezul- 
tatem nowych zadań, wytyczonych w planie. 

Globalne nakłady inwestycyjne wzrosły w gospodarce narodowej 
w 1963 r. w stosunku do 1958 r. o 53,4%, czyli średnio rocznie o 8,90%, 
podczas gdy w latach 1954—1958 wzrastaiy tylko o 6,30% rocznie. Dy- 
namika nakładów inwestycyjnych w przemyśle (10,1% średnio rocznie) 
i w rolnictwie (9,3%/9) wyprzedzała ogólną dynamikę inwestycji. Nakłady 
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inwestycyjne w przemyśle wciągnęły do pracy dalsze setki tysięcy ro- 
botników. 

Wzrost inwestycji w przemyśle w tym okresie o ponad 60% znacznie 
zwiększył jego zdolności produkcyjne. Oddane zostały do użytku lub po- 
ważnie zaawansowane obiekty o podstawowym znaczeniu dla dalszego roz- 
woju gospodarki, takie jak rurociąg naftowy i kombinat petrochemiczny 
w Płocku, kombinaty paliwowo-energetyczne w Turoszowie i Koninie, 
kombinat siarkowy w Tarnobrzegu, II wytwórnia nawozów azotowych 
w Tarnowie i wiele innych. Zaawansowano poważnie budowę kopalni 
miedzi w rejonie Lubina, nowej huty aluminium w rejonie Konina oraz 
huty cynku w Miasteczku Śląskim. Nastąpiła intensywna rozbudowa 
przemysłu maszynowego, którego produkcja wzrosła o 120%, i przemy* 
słu chemicznego, którego produkcja została również z górą podwojona 
w porównaniu z rokiem 1958. 

W latach 1959—1963 nastąpił więc dalszy proces intensywnej indu- 
strializacji kraju, idący w parze z ulepszeniem struktury wewnętrznej 
przemysłu. Wiąże się to przede wszystkim z rosnącą rolą przemysłu ma- 
szynowego. Przemysł ten staje się w coraz większym stopniu podstawą 
procesów inwestowania, dostarczając dla nowo budowanych obiektów 
coraz bardziej sprawnych maszyn i urządzeń, oraz źródłem przyspiesze- 
nia dynamiki eksportu. Rośnie również w okresie sprawozdawczym rola 
przemysłu chemicznego w gospodarce narodowej. Udział przemysłu ma- 
szynowego w produkcji przemysłowej wzrósł z 19,00% w 1958 r. do 24,40/ 
w 1963 r., przemysłu chemicznego zaś odpowiednio z 4,5% do 7,5% 
w 1963 r. 

Wzrosła baza energetyczna naszej gospodarki. Moc zainstalowana elek- 
trowni, która wynosiła w 1953 r. 3.500 MW, wzrosła w 1958 r. do 
5.571 MW, a w 1963 r. do 8.463 MW. W wyraźnej poprawie sytuacji ener- 
getycznej, jaką po raz pierwszy od szeregu lat odczuliśmy w bieżącym 
roku, zasadniczą rolę odegrało uruchomienie wielkich elektrowni opar- 
tych na węglu brunatnym. 

Przyspieszeniu tempa inwestowania i usuwaniu międzygałęziowych 
dysproporcji, jakie narosły w poprzednich latach, nie towarzyszył jednak 
dostatecznie szybki postęp w dziedzinie obniżki kosztów własnych bu- 
downictwa, przyspieszenia cyklu inwestycyjnego i poprawy efektywności 
inwestowania. | 

Również postep techniczny zarówno w technologii i organizacji pro- 
dukcji, jak i w opanowaniu i szybkim wprowadzeniu do produkcji nowo- 
czesnych wyrobów przemysłowych był zbyt powolny w stosunku do na- 
szych wysiłków inwestycyjnych. 

Sprawy postępu technicznego rozpatrywało na początku 1960 r. IV Ple- 
num KC. Nakreślono wówczas kierunki działania, zmierzające do szer- 
szego zastosowania bardziej nowoczesnych konstrukcji i technologii pro- 
dukcji, w celu uzyskania oszczędności paliw i energii oraz metali i innych 
podstawowych materiałów. Zwrócona została szczególna uwaga na po- 
wiązanie badań naukowych z potrzebami produkcji oraz na szybkie 
wdrażanie do produkcji nowych wvrobów. Na X Plenum KC, które od- 
było się na początku 1962 r., oceniono krvtvcznie przebieg realizacji 
uchwał IV Plenum, poddano analizie hamulce postępu technicznego 
tkwiące w systemie planowania, finansowania i kooperacji oraz skonkre- 
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tyzowano założenia rozwoju techniki w jej wiodącym ogniwie — w prze- 
mysle maszynowym. 

Niedostateczny postęp techniczny zaciążył w sposób decydujący na 
tempie wzrostu wydajności pracy w przemyśle i w budownictwie, a po- 
średnio na wzroście płac realnych. Wydajność pracy w przemyśle li- 
czona wartością produkcji globalnej na 1 zatrudnionego wzrosła pomię- 
dzy 1958 a 1963 r. o 33%, czyli w tempie 5,90%, rocznie, a więc wolniej, 
niż to wynika z uchwał III Zjazdu. W konsekwencji nastąpił poważny 
ponadplanowy wzrost zatrudnienia. 


Przechodząc do scharakteryzowania rozwoju rolnictwa w okresie spra- 
wozdawczym, trzeba stwierdzić dalszy, poważny wzrost produkcji. Pro- 
dukcja globalna rolnictwa wzrosła: w 1960 r. o 5,4%, w 1961 r. o 10,4%, 
w 1963 r. o 3,80%. Natomiast w roku 1962 na skutek głębokiego nieuro- 
dzaju globalna produkcja rolnicza obniżyła się o 8,30% w stosunku do 
roku poprzedniego. Niemniej jednak w okresie czteroletnim 1960—1963 
poziom produkcji rolnej był o 11,10/9 wyższy niż w czteroleciu poprzed- 
nim przy wzroście średniorocznym 2,6%. Takie ujęcie bardziej prawid- 
łowo obrazuje rozwój rolnictwa w okresie sprawozdawczym. 

Wkrótce po III Zjeździe, na II Plenum KC, rozwinięte zostały i skon- 
kretyzowane wytyczne polityki rolnej. Uchwały II Plenum stały się 
punktem wyjścia szerokiego programu modernizacji bazy technicznej 
rolnictwa, zwiększenia dostaw traktorów i maszyn rolniczych, wydat- 
nego rozszerzenia melioracji opartej na Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 

Polityka partii na wsi spotkała się z pełnym poparciem chłopów. Przy- 
nosi ona wyraźne rezultaty nawet wówczas, gdy naturalne, przyrodnicze 
warunki rozwoju stają się mniej pomyślne, 

Najlepszą miarą osiągniętego postępu w rolnictwie i podniesienia po- 
ziomu kultury rolnej są plony z 1 ha. W porównaniu z dobrymi dla rol- 
nictwa latami 1954—1958 średnioroczne plony 4 zbóż z 1 ha wzrosły 
w latach 1959—1963 z 14,1 q do 16,7 q, a w roku 1963, roku średniego 
urodzaju, osiągnęły poziom 17,3 q z 1 ha. Analogicznie plony ziemniaków 
wzrosły ze 125,6 q do 141,5 q, przy czym w 1963 r. do 158 q, plony bu- 
raków cukrowych zaś z 200,3 q do 243,0 q, a w 1963 r do 287 qz 1 ha. 

Taki poziom plonów oznacza, że znajdujemy się na dobrej drodze do 
unowocześnienia naszego rolnictwa. Stało się to możliwe dzięki znacz- 
nemu zwiększeniu nawożenia mineralnego gleby. W przeliczeniu na 1 ha 
powierzchni zasiewów nastąpił wzrost zużycia nawozów z 37,7 kg 
w 1958 r. do 59,9 kg w 1963 r. Na wzrost plonów wpłynęło także szersze 
stosowanie środków ochrony roślin oraz kwalifikowanych nasion zbóż 
i okopowych. 

Poważny wzrost plonów zbóż i okopowych nie oznacza, że osiagnęliś- 
my łączną produkcję pasz zakładaną na III Zjeździe. Wystapiło tu obok 
nie sprzyjających obiektywnie warunków niewatpliwie nicdoszacowanie 
potrzeb paszowych dla założonego pogłowia zwierząt gospodarskich oraz 
przeszacowanie możliwości rozwoju produkcji i wydajności roślin pa- 
stewnych i kukurydzy, a także niepełne wykonanie założeń wzrostu plo- 
nów użytków zielonych. 

Przeszacowanie możliwości zwiększenia własnych zasobów paszowych 
oraz niedoszacowanie potrzeb paszowych pociagnęło za sobą konieczność 
zwiększenia importu zbóż i pasz ponad założenia planu. W latach 1959— 
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1983 import zbóż chlebowych i paszowych wyniósł 11,5 mln ton, tj. o po- 
nad 3 mln ton więcej, niż przewidziano w planie na ten okres. 

Na III Zjeżdzie wskazano na szczególne znaczenie wzrostu pogłowia. 
bydła. Proporcje bowiem między tempem wzrostu pogłowia trzody chlew- 
nej i bydła układały się poprzednio niewłaściwie. Produkcja mleka i jego 
przetworów nie nadążała za popytem ludności. Środki podjęte dla wzmo- 
żenia hodowli bydła przyniosły rezultaty. Pogłowie bydła wzrosło 
z 8.210 tys. sztuk w 1928 r. do 9.841 tvs. sztuk w 1963 r. — zbliżając się 
znacznie do zaaań ustalonych przez III Zjazd na 1965 r. Obsada bydła 
w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych wzrosła z 40,2 szt. w roku 1958 
do 48,8 szt. w roku 1963, przy postulowanej przez III Zjazd obsadzie 
w 1965 r. 51,6—54 szt. Wzrost hodowli bydła odbywał się równomiernie, 
bez załamań, charakteryzujących hodowlę trzody chlewnej, co w daleko 
idącym stopniu łagodziło sytuację na rynku mięsnym. 

Mniej pomyślnie przedstawia się sytuacja w dziedzinie hodowli trzody 
chlewnej. W ciągu ostatnich 5 lat dwukrotnie spadło pogłowie trzody po- 
niżej poziomu 1958 r. Pierwszy raz w 1959 r., drugi raz w roku ubieg- 
łym. W 1963 r. stado trzody chlewnej zmniejszyło się prawie o 2 min 
sztuk w stosunku do roku 1962 i wynosiło 11.653 tys. sztuk, tj. o około 
300 tys. sztuk mniej niż w roku 1956. Nieurodzaj zbóż w roku 1962 zbiegł 
się z równoczesnym nieurodzajem ziemniaków, co zdarzyło się po raz 
pierwszy w historii powojennego rolnictwa i musiało spowodować głę- 
bokie wahnięcie w poziomie hodowli trzody chlewnej. Zaobserwowane 
obecnie tendencje w hodowli trzody chlewnej wskazują, że weszliśmy 
ponownie w okres odbudowy pogłowia. Powinniśmy jednak z tych fak- 
tów wyciągnąć naukę na przyszłość przez tworzenie znaczniejszych re- 
zerw paszowych na wypadek nieurodzaju. 

Okres sprawozdawczy cechuje się w rolnictwie wysoką aktywnością 
społeczno-produkcyjną chłopstwa pracującego, przy równoczesnym da- 
leko idącym wzinocenieniu ekonomicznych i politycznych pozycji socja- 
lizmu na wsi. Nastapiła radykalna poprawa efektywności gospodarowania 
w państwowych gospodarstwach rolnych. Znaczenie PGR jako ważnego 
dostawcy kwalifikowanego ziarna i sadzeniaków, a także jako dostawcy 
dużej części towarowej produkcji rolnej, jest cbccnie większe niż kiedy- 
kolwice przedtom. Coraz lepiej gospodarują też spółdzielnie produkcyjne. 

Równolegle z rosnacym znaczeniem socjalistycznych przedsiębiorstw 
w rolnictwie rozwijały się powiązania indywidua!nej gospodarki chłop- 
skiej z całokształtem gospodarki socjalistycznej, jak również formy zbio- 
rowego, społecznego współdziałania chłopów w procesie produkcji. Pod- 
stawę materialną przenikania nowych form zespołowego działania do 
gospodarki indywidualnej stanowi utworzony w 19059 r. Fundusz Roz- 
woju Rolnictwa. Srodki przekazane z tego furduszu na rachunek kółek 
rolniczych i ich zwiazków sięcają w latach 1950—1963 kwoty 17 mld zł. 
Na tej pcedstawie rośnie z roku na rok społeczny, niepodzielny maijdtek 
produkcyjny kółek rolniczych. Oparty o FLK rozwoj koick rolniczych 
uległ znacznemu nasileniu. 

Wszystko to upoważnia nas do twierdzenia, że w okresie sprawozdaw- 
czym dokonany został poważny postęp spoleczny i produkcyjny w rol- 
nictwie. 

Równolegle z wewnętrznym rozwojem naszej gospodarki rosia pozycje 
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gospodarcza Polski na arenie międzynarodowej, nasze stosunki gospo- 
darcze ze światem znacznie się rozszerzyły. Dalszemu rozszerzeniu ule- 
gły nasze stosunki z krajami socjalistycznymi — członkami RWPG. Do- 
niosłą rolę w naszym rozwoju ekonomicznym odgrywa umocnienie więzi 
handlowych, naukowo-technicznych i produkcyjnych ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Poprawiła się też proporcja między eksportem a importem. 
W porównaniu z 1958 r. eksport wzrósł w 1963 r. o 67,1%, a import 
o 61,3%. Eksport wyprzedził także w tym czasie wzrost dochodu naro- 
dowego. Wysokie tempo wzrostu obrotów handlu zagranicznego, zwłasz- 
cza eksportu, jest — obok poważnego wzrostu inwestycji —ż cechą cha- 
rakterystyczną okresu sprawozdawczego. 


Nastąpiły dalsze zmiany w strukturze handlu zagranicznego, zwłaszcza 
eksportu, zgodne kierunkowo z zasadami ustalonymi przez III Zjazd. 


Udział maszyn i urządzeń w eksporcie wzrósł z 26,8%, w 1958 r. do 
ponad 330, w 1963 r., a w roku 1965 niema] osiągnie odsetek założony 
na III Zjeździe. Jednocześnie spadł udział surowców i materiałów do pro- 
dukcji z 50,80%, w 1958 r. do 380/, w 1963 r. Oznacza to, że już w ubiegłym 
roku udział ich ukształtował się niemal na poziomie założonym przez 
III Zjazd. Udział artykułów rolnych w eksporcie ukształtował się obec- 
nie na poziomie 160%, a więc nieco niższym, niż przewidywano na 1965 r. 
Natomiast udział konsumpcyjnych artykułów przemysłowych, który 
w 1963 r. wynosił prawie 130/,, jest już obecnie 2-krotnie wyższy, niż to 
założono w uchwale III Zjazdu. 

Pomimo pozytywnych przemian handel zagraniczny obok rolnictwa 
poważnie zaciążył na niepełnej realizacji ustalonych na III Zjeździe za- 
 łożeń w dziedzinie wzrostu dochodu narodowego, a zatem i wzrostu spo- 
życia. Utrzymanie poziomu spożycia artykułów żywnościowych, a zwłasz- 
cza mięsa, wiązało się z koniecznością dodatkowego obciążenia handlu 
zagranicznego importem zbóż. Średni roczny koszt importu zbóż (bez 
innych pasz) wynosił w latach 1954—19258 ponad 300 mln zł dewizowych, 
w latach 1959—1963 już ponad 500 mln zł, a w roku 1963 ponad 600 
mln zł dewizowych. Wzrosły przy tym ceny zbóż przy jednoczesnym 
spadku cen na eksportowane przez nas astykuły rolno-spożywcze. Ponad- 
planowy import zbóż i pasz oraz niekorzystre dla nas zmiany cen róż- 
nych towarów eksportowanych i importowarych w obrotach z krajami 
kapitalistycznymi podważyły założenia pianu w dziedzinie bilansu płat- 
niczego. W rezultacie tego — niezależnie od ponadplanowego wzrostu za- 
dłużenia zagranicznego — musieliśmy ograniczyć nie tylko import inwe- 
stycyjny, lecz także import surowców dla przemysłu lekkiego, co unie- 
możliwiło osiągnięcie założonego w uchwałach III Zjazdu poziomu spaży- 
cia szeregu artykułów przemysłowych. Podobnie niekorzystne zjawiska 
wystapiły w naszej gospodarce, szczególnie w dziedzinie założonego 
wzrostu wydajności pracy i obniżki kosztów. Jak już zaznaczy!ern, nie 
uzyskaliśmy założonego udziału wydajności pracy we wzroście prouukcji 
i zmuszeni byliśmy zatrudnić większą ilość pracowników. 

Fundusz spożycia ogółem przekroczył w 1963 r. poziom 1938 r. o 24.2% 
i ukształtował się w zasadzie prawidłowo w stosurku do wytworzonego 
dochodu narcdowego. Natomiast proporcje między tempem wzrostu spo- 
życia indywidualnego i zbiorowego ukształtowały się odmiennie niż to 
założono w planie. Fundusz spożycia zbiorowego wzrastał mianowicie 
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znacznie szybciej nie tylko od funduszu spożycia indywidualnego, ale wy- 
przedził także tempo wzrostu dochodu narodowego i akumulacji. W re- 
zultacie spożycie indywidualne wzrosło mniej, bo o 21,3%, w stosunku 
do roku 1958. Przekroczenie założeń planu w dziedzinie zatrudnienia 
zmniejszyło możliwości wzrostu płacy realnej. Wzrost spożycia dokony- 
wał się w wyższym stopniu, niż zamierzaliśmy, przez wzrost dochodów 
nowo zatrudnionych, zamiast przez szybszy wzrost płac realnych już za- 
trudnionych .pracowników. Przeciętna płaca nominalna netto w gospo- 
darce uspołecznionej wzrosła z 1.348 zł w. 1958 r. do 1.709 zł w 1963 r., 
a więc o ponad 260%, podczas gdy koszty utrzymania podniosły się w tym 
samym czasie o ok. 15,50%. Wzrost płacy realnej wyniósł więc ok. 90%. 


Wydatniej wzrosły w tym okresie zarobki grup ludności najniżej upo- 
sażonych. Płace najniższe zostały podniesione do 750 zł, a udział zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej, zarabiających powyżej 1000 zł 
miesięcznie, wzrósł do 86"/o. udział zaś zatrudnionych zarabiających po- 
wyżej 1.500 zł miesięcznie do 610%, w 1963 r. 


Na poziom dochodów pracowniczych składają się oprócz płac rozmaite- 
go rodzaju wypłaty nie objęte osobowym funduszem płac. Łącznie pań- 
stwo wydatkowało w 1963 r. na wypłaty z tego tytułu pokaźną sumę po- 
nad 26 mld zł, tj. 14,5% całego funduszu płac. O taki odsetek są wiec fak- 
tycznie wyższe przeciętne zarobki pracownicze w Polsce. Wypłaty poza- 
płacowe wzrosły w latach 1958—1963 na 1 zatrudnionego o 17%. Prze- 
ciętnie rocznie na 1 zatrudnionego przypada 3.128 zł dochodów poza pła- 
cą, tj. 260 zł miesięcznie. Na kwotę tę składa się przeciętnie w skali 
rocznej 453 zł z tytułu nagród i wypłat z funduszu zakładowego, 613 zł 
z tytułu zarobków za prace doraźne i zlecone (bezosobowy fundusz płac), 
667 zł z tytułu innych wynagrodzeń, 1.022 zł z tytułu zasiłków rodzin- 
nych i 373 zł z tytułu zasiłków chorobowych. 

Oczywiście wypłaty te, podobnie zresztą jak i płace, nie rozkładają się 
równomiernie na wszystkich zatrudnionych. Tak np. nagrody i wypłaty 
gotówkowe z funduszu zakładowego obejmują 3.760 tys. pracowników 
i wynoszą średnio rocznie 901 zł na pracownika. Zasiłki rodzinne otrzy- 
muie 3.419 tys. rodzin i wynoszą one 2.485 zł rocznie na jedną rodzinę, 
zaś zasiłki chorobowe, szpitalne i sanatoryjne wynoszą średnio 548 zł na 
jednego pracownika. 

Znacznie wzrosły wydatki państwa z tytułu wszelkiego rodzaju rent, 
przede wszystkim starczych, inwalidzkich, rodzinnych. Jeżeli w 1958 r. 
państwo wydatkowało na renty 7.758 mln zł, to w 1963 r. wydatki te 
wzrosły do 14.544 mln zł, tj. o 87,5%, a więc wielokrotnie szybciej niż 
place. Ten wybitny wzrost wypłat na renty wynika z dwóch przyczyn: 
ze wzrostu liczby uprawnionych do korzystania z zaopatrzenia emerytal- 
nevo oraz ze wzrostu przeciętnej wysokości renty. Jeżeli jeszcze w 1955r. 
przeciętna miesięczna renta wynosiła tylko 195 zł, to w 1958 r. już 443 zł, 
a w 1963 r. wzrosła do 705 zł, co oznacza w stosunku do 1958 r. wzrost 
o przeszło 5904. Pomimo istnienia jeszcze wielu nie zaspokojonych po- 
trzeb w tej dziedzinie widać z tych liczb ogromny wysiłek państwa dla 
poprawy sytuacji. 

Zatrudnienie w gospodarce narodowej wzrosło w latach 1959—1963 
ogółem o 1.202 tys. osób, w tym poza rolnictwem i leśnictwem o 1.175 
tys. osob, 
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Zestawienie ilości ważniejszych towarów | usług, które można było nahyć w roku 1958 4 1963 
sa miesięczną przeciętną piacę nominalną netto ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecz- 
nionej, bez uczniów 


rok 1958 rok 1963 
b wskaźnik 
zE ĘĄ . x NP 4%  |roku 1963 
L Wyszczególnienie kz e m UE oż przy 
: SE | Ge8 CE EEE 93 |1958 = 100 
» | 2588] Fy | EB | *g | 030 
Q .— a = 
RA 3 4 5 6 c 8 
i - 1953 : 1958 
rzecietny miesięczny Z. 1u'-< netto zł 1 354. — 1 709.— 126,2 
1. chieb pszenny (bułka paryska) kg 5.00 271 5,00 332 126.2 
2. chleb pszenno-żytni !) kg 3.50 337 3.30 488 126.2 
3. mąka pszenna kg 6.70 202 6.70 255 126.2 
4. kasza jęczmienna perłowa kg 5.70 238 5,70 300 126.2 
5 kasza manna kg 6,50 208 6,50 263 126.2 
6 ryż NE. kg 14.33 94 8.00 214 227.7 
1. mięso cielęce I gat. kg 33,25 41 40.00 43 104,9 
8. m cso wołowe bez kości k£ 26.00 52 36.00 47 90,4 
9. mieso wieprzowe (schab) kę 33.00 41 41.00 39 95,1 
10. kiełbasa zwyczajna kg 26.00 52 36.00 41 90.4 
11. szynka gotowana kg 55.00 25 70.00 24 86.0 
12. słonina świeża kg 27.00 50 33.00 52 104,0 
13. masło ekstra wyborowe kg 67.00 20 70,00 24 120,0 
14. mleko spożywcze?) 4) 1 2,50 542 2,70 633 116.8 
15 jaja świeże 1 gat. szt. 1,79 1256 2,13 802 105.1 
16. ser tylżycki tłusty I gat. ) kg 33.52 40 42.00 41 102.5 
17.cukier kę 12.00 113 12.00 142 126,2 
18. ziemniaki Kg 1,33 1.018 1.72 994 97,6 
19. cebula ką 7.10 191 5.84 293 153.4 
20. fasola biała kg 8.61 157 14,55 117 74,5 
21. kapusta biała kg 2.42 560 2.14 139 142,7 
22. wódka czysta 40% w but.5) 1 74.00 18,3 97.00 17,6 96,2 
23. wełna ubraniowa czesankowa 100%% mb _ 660,00 2.05 530.00 3.22 157.1 
24. wełna ubraniowa czesankowa 60% mb 335.00 3,81 283,00 6.00 157,5 
25. kreton sukienkowy drukowany mb 13,70 99 13,70 125 126,2 
26. tkanina pościelowa poszewkowa | 
(Bu em) mb 12,10 112 12.10 141 126.2 
27. jedwab sukienkowy mb 40,80 ć 33 25,00 68 206,1 
28. skarpety bawe!lniane wzmocnione 
tylonem (meskie) para 16.92 80 13.00 131 183,8 
29. vółbuty męskie para 330,00 4.10 330,00 5,18 126,2 
30. koszula męska popelinowa sZt, 170.00 8.00 170,00 10.05 126.2 
31. ubranie męskie z wełny czesankowo- 
zarzebnej 60*5 kpl. 730,00 1,85 660,00 2,59 140,0 
32. ubranie męskie z wełny czesankowej 
100% kpl. 2.250.00 0.60 1.890.00 0.90 150.0 
X3. trzewiki dziecięce para 115.00 11.80 109.00 15,70 133.1 
34. szafa J-drzwiowa dębowa szt. 1.920 00 0.71 1.920 00 0.29 126,2 
33. garnek aluminiowy Szt.  * 28,50 47.50 28.50 60,00 176,2 
36. mydlo do D'an.a kg 13.00 90 13.00 131.00 145.6 
37. żarówka 25 W szt. 4,80 282 4.80 356.00 126,2 
38. węgiel A t 250.00 5.42 500,00 3,42 63.1 
39. zapałki (pudelko 48 szt.) *) pud. 0.20 6.770 0.40 4.273 63.1 
40. papierosy „Sport*” 100szt. 15,00 90 15.00 114 126.2 
41. zeszyt szkolny 16-kartkowy szt. 0.55 2.462 0,55 3.107 126.2 
42. dziennix ..T""buna Ludu” szt. 0.50 2.108 0.50 3 418 136,2 
43. opłata za: elektryczność *) kWh 0,39 3.472 0.30 1.899 54.7 
44. gaz ) m3 0.50 . 2.108 0.30 1.893 170.1 
45. uszycie ubrania męskiego 
w zakładzie państaowym 598.00 2.26 676.81 2.33 111.9 
48. przejazd tramwajem 1bilet 0.50 2.104 0.50 3.418 126.3 
47. przejazd koleją [l Kl. 200 km 39.60 34 60.00 28.50 RZ.8 
43. przesyłkę paczki 3—5 kg 300km 8.00 169 8.U0 214 126.2 
49. bilet do kina 5,36 233 6,00 285 112,6 


1) Wobec braku dostatecznej ilości żyta wprowadzono do sprzedaży chleb ..praski'* o większej 
zawartości mąki pszennej niż poprzednio sprzedawane Bgalunki chleba pszenno-żytniego. Cena 
chieba „praskiego wynosi 4 zł. a jego udział w łącznej produkcji pieczywa mieszanego 
w 1963 r. wynosił 52.2%9, chleba „„SAndomierskiego' zaś w cenie 3.50 zł — 42,4", 

h Do dnia I4.IX.I863 c, mleko 5 zawartości 2,39% tluszczu; od I51X 1963 r — 2,0% tłuszczu. 

% Lącznie z opłatami pobieranymi na podstawie uchwał rad narcdewych. 

4, wobec podwyżki cen w ciągu 1963 r. podaje się nie przecictną © nę roczną. lecz cene obo- 
wiaązującą w IV kwartale 1953 r. Jednocześnie z tymi podwyżkami cen nastapiła podwyżka plac 
netto, w wyniku której średnie place w IV kwartale ukształtowały się wyżej niż podane w ta- 
beli średnioroczne. W związku z tym praktyczne wskażniki na koniec 1963 r. kształtują się 
nieco korzystniej od podanych w kolumnie 8. 
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W ogólnym obrazie wzrostu dochodów musimy uwzględnić fakt, że 
w latach 1959—1963 ludność ogółem wzrosła o 6,70%, a zatrudnienie w go- 
spodarce narodowej poza rolnictwem o 18,70%. Wskaźniki te dowodzą, że 
na każdego zatrudnionego przypada obecnie mniej nie pracujących człon- 
ków rodziny niż dawniej. 

Trzeba to mieć na względzie przy porównaniu siły nabywczej prze- 
ciętnej płacy w 1958 r. i w 1963 r. (Patrz tabela na str. 13). 

Siły nabywczej płacy nie można mierzyć dowolnie dobranym artyku- 
łem, którego cena wzrosła lub spadła, lecz trzeba brać w rachubę rzeczy- 
wiście wydatkowane pieniądze w budżecie rodzinnym na zakup poszcze- 
gólnych towarów. W tablicy uwidoczniona jest liczna grupa artykułów 
o podstawowym znaczeniu dla budżetu rodzinnego, których można obec- 
nie kupić więcej, nawet czasem znacznie więcej, za przeciętną płacę niż 
przed 5 laty: produkty zbożowe, mleko i jego przetwory, jaja, cukier, 
a także wszystkie tekstylia, odzież, obuwie itd. Występują również arty- 
kuły, których dzisiaj można kupić mniej za przeciętną płacę niż w 1958r. 
Należą do nich przede wszystkim mieso, węgiel, elektryczność i gaz. Jed- 
nakże byłoby błędem przypuszczenie, że skoro można ich kupić mniej za 
poszczególną płacę, rzeczywiste spożycie tych artykułów na 1 mieszkańca 
spadło. Tak nie jest — właśnie ze względu na wzrost zatrudnienia i wy- 
nikający stąd większy przeciętny zarobek przypadający średnio na ro- 
dzinę. Dowodzi tego statystyka spożycia. 

Spożycie mięsa na 1 mieszkańca wynosiło w 1958 r. 45,3 kg, a w 1963 r. 
45,4 kg. Spożycie tłuszczów zwierzęcych i roślinnych wzrosło z 14,6 kg 
do 16,6 kg. Spożycie mleka i przetworów w przeliczeniu na mleko wy- 
kazuje lekki spadek (360 i 345 1). Spożycie cukru wzrosło z 28,5 kg do 
32,3 kg, ryb z 3,4 kg do 4,4 kg, jaj ze 134 sztuk do 148 sztuk. Sprzedaż 
węgla dla ludności miejskiej zwiększyła się z 5.107 tys. ton do 5.870 tys. 
ton, tj. o 15%, nie licząc deputatów, których wysokość wyniosła w 1963 r. 
ponad 6 mln ton. Zużycie energii elektrycznej w gospodarstwach domo- 
wych wzrosło w przeliczeniu na 1 mieszkańca z 59 kWh do 84 kWh. Po- 
ziom spożycia mięsa w naszvm kraju jest niewiele niższy niż w takich 
krajach, jak Szwecja i Austria, a równy poziomowi spożycia w Holandii 
i znacznie wyższy niż we Włoszech. Spożycie cukru w Polsce dorównuje 
poziomowi takich krajów, jak NRF, Francja i Belgia. 

W ciągu ubiegłych lat wzrósł poziom użytkowy wyrobów przemysłu 
lekkiego. Poprawa jakości i estetyki sprzedawanej odzieży i obuwia, roz- 
szerzenie ich asortymentów jest obok obniżki przeciętnych cen powszech- 
nie odczuwanym czynnikiem wzrostu stopy życiowej. 

Poważna poprawa nastąpiła w zakresie zaopatrzenia ludności w arty- 
kułv trwałego użytku. Ogółem w latach 1959—1963 dostarczono ludności 
ok. 3 mln racioazuratów, 1.3599 tys. telewizorów, 2.634 tys. pralek, 384 tys. 
lodówek oraz blisko 600 tys. motocykli i skuterów. 

Wielkie środki przeznaczone zostały na rozwój budownictwa mieszka- 
niowepo. lch śreani udział w nakłacach inwestycyjnych na gospodarkę 
narodową wzrósł z 17,5% w latach 1954—1958 do 13% w latach 1959— 
1963. O rozneiarach pizełamu, który został tu dokonany w ostatnim okre- 
sie, świadczy prawie dwukrotny wzrost ilości izb oddanych do użytku 
w latach 1957—1963 (2.813 tys.) w porównaniu do ilości izb oddanych do 
użytku w ciągu siedmiu lat 1950—1956 (1.463 tys.). Przy równoczesnych 
korektach w polityce przydziału mieszkań poprawiło to sytuację miesz- 


14 


kaniową, zwłaszcza grup mieszkających poprzednio w najgorszych wa- 
runkach. 


W ciągu ubiegłych lat podniósł się wydatnie poziom wyposażenia na- 
szych miast, osiedli i wsi w takie urządzenia komunalne, jak sieć wodo- 
ciągowo-kanalizacyjna, gazowa i ciepłownicza oraz urządzenia komuni- 
kacyjne. Dla przykładu można podać, że pomiędzy 1955 a 1962 r wypo- 
sażyliśmy 129 miast w sieć wodociągową i 106 miast w sieć kanaliza- 
cyjną. Zorganizowano komunikację miejską w 68 miastach, które jej 
uprzednio w ogóle nie posiadały. Ilość samych tylko autobusów miejskich 
wzrosła z 1.006 do 3.616. Na oświetlenie ulic zużywa się obecnie prawie 
czterokrotnie więcej energii elektrycznej niż w 1955 r. Pomimo że nie 
jesteśmy i nie możemy być zadowoleni z osiągniętego stanu rzeczy w tej 
dziedzinie, która ma istotne znaczenie dla ogólnych warunków bytu lud- 
ności, wysiłek, jaki tu uczyniliśmy, jest bardzo znaczny. Na gospodarkę 
komunalną bez budownictwa mieszkaniowego wydatkowano w 1958 r. 
2,8 mld zł, a w 1963 r. 4,7 mld zł, tj. o 68%, więcej, a więc wzrost tych 
nakładów znacznie wyprzedza wzrost nakładów inwestycyjnych w całej 
gospodarce narodowej. 


Wydatnie podniósł się poziom kultury i wykształcenia naszego narodu. 
Było to przede wszystkim rezultatem systemu powszechnego szkolnie- 
twa, który objął miliony naszej młodzieży, urodzonej już w Polsce Lu- 
dowej. Liczba uczącej się młodzieży w szkołach podstawowych wzrosła 
w ubiegłym 5-leciu o ponad 940 tys. osób, w liceach ogólnokształcących 
o 180 tys., w szkołach zawodowych o ok. 850 tys., w szkołach wyższych 
o 52 tys. 

Liczby te oznaczają, że zdołaliśmy nie tylko wchłonąć w system szkol- 
nictwa całą wielką falę kilkunastoletniej młodzieży, która przypłynęła 
właśnie w latach ostatnich, ale jednocześnie zapewniliśmy jej możliwość 
dalszego kształcenia się po zakończeniu szkoły podstawowej w znacznie 
szerszym zakresie niż dawniej. Jeżeli w roku szkolnym 1957/1958 od- 
setek młodzieży w wieku 1417 lat, uczącej się w szkołach, KOŃ 
44,30/9, to w roku szkolnym 1963/1964 odsetek ten zbliża się już do 800% 
Dokonaliśmy więc milowego kroku naprzód w podnoszeniu poziomu wy- 
kształcenia narodu. Państwo przeznaczało na rozwój oświaty, nauki i kul- 
tury z roku na rok coraz większe sumy. Wydatki budżetowe na B ce] 
wzrosły z 13,7 mld w 1958 r. do 22,5 mld zł w 1963 r., tj. o 64,50. Na 
apel partii nasze społeczeństwo złożyło na Fundusz Budowy Szkół Tysiac- 
lecia od 1959 r. do końca kwietnia br. poważną kwotę przeszła 6,5 rrld ZI. 
Ze środków tych wzniesiono dotychczas 775 szkół o 6.972 izba h lei kcyj- 
nych. Wraz z ilościowym wzrostem szkolnictwa zapocząatikowalśny re- 
formę jego metod i treści. Postęp gospodarczy postawił bowiem na po- 
rządku dziennym sprawę unowocześnienia pracy programowo-dvdakzivcz- 
nej. Na VII Plenum KC wytyczone zostały kierunki zmian w szkolnie- 
twie podstawowym i średnim, a w roku ubiegłym rozpoczęliśmy reali- 
zację nowego programu szkolnego. 

W dziedzinie ochrony zdrowia dokonany został dalszy postep. Ogółem 
wydatki budzetu państwa na ochronę zdrowia, opiekę sucieczną i kulturę 
fizyczną, które w 1956 r. wynosiły 6,8 mld zł, a w 1958 r. 11,5 mld zł, 
w 1963 r. wzrosły do sumy 18,8 mld zł. W roku ubiegłym państwo wy- 
datkowało na każdego mieszkańca na ochronę zdrowia i kulturę fizyczną 
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612 zł (w 1958 r. 400 zł). Godnym uwagi wskaźnikiem jest także liczba 
Jekarzy w stosunku do liczby ludności. W 1955 r. na 10 tys. mieszkań- 
ców przypadało 6,7 lekarzy medycyny, w 1958 r. — 8,4, a w 1963 r. liczba 
ich wynosi już 11,4, co jest wskaźnikiem wyższym niż w Wielkiej Bry- 
tanii, Szwecji, Francji i w Kanadzie. Natomiast wzrost ilości łóżek szpi- 
talnych przypadających na 10.000 mieszkańców był stosunkowo skromny. 


Wydatki państwa na oświatę, naukę i kulture, ochronę zdrowia, opiekę 
społeczńą, kulturę fizyczną i ubezpieczenia społeczne (bez rent, zasiłków 
chorobowych i rodzinnych) w przeliczeniu na 1 mieszkańca wyniosły 
w 1963 r. 1.396 zł, a na 1 zawodowo czynnego w gospodarce narodowej 
około 2.900 zł, czyli ponad 240 zł miesięcznie. 


W ogólnym obrazie zmian, jakie zaszły w okresie sprawozdawczym 
w poziomie życia i zaspokojenia potrzeb materialnych i kulturalnych lud- 
ności, widzimy więc niewątpliwy, choć niejednakowy, postęp we wszyst- 
kich dziedzinach. | 

III Zjazd partii wysunął postulat usprawnienia naszego systemu pla- 
nowania i zarządzania gospodarczego oraz doskonalenia bodźców ekono- 
micznych i określił podstawowe kierunki zmian w tych dziedzinach. 
W tym celu Zjazd uznał za niezbędne umocnienie samodzielności przed- 
siębiorstw oraz rozszerzenie zakresu i swobody działania rad narodowych. 


"W szerokim zakresie zostały wykonane wskazania III Zjazdu dotyczące 
powiększenia zasięgu działania rad narodowvch i rozszerzenia ich upraw- 
nień. Tym sprawom poświęcono obrady VIII Plenum KC. W rezultacie 
pod zarząd rad narodowych przekazano wszystkie, prócz posiadających 
znaczenie ogólnokrajowe, urządzenia socjalno-kulturalne, całość gospo- 
darki komunalnej oraz państwowe gospodarstwa rolne i szereg przedsię- 
biorstw przemysłowych zarządzanych uprzednio centralnie. Rady otrzy- 
mały znacznie większe możliwości dysponowania wygospodarowanymi 
nadwyżkami finansowymi. Rozszerzone zostały własne źródła dochodów, 
przyznano radom narodowym określony udział w podatkach ogólnych 
i dochodach przedsiębiorstw zarządzanych centralnie. Jak wielkiej sfery 
dotyczy obecnie zakres kompetencji rad narodowych, świadczyć może 
fakt, że liczba zatrudnionych w gospodarce terenowej stanowi obecnie 
prawie 39%, ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (w 1960 r. 
wskaźnik ten wynosił 34,10/). | 

Równolegle ze wzrostem potencjału gospodarczego następował proces 
zwiększania uprawnień koordynacyjnych rad narodowych w stosunku do 
gospodarki zarzadzanej centralnie. | 

Dotychczasowe poczynania koordynacyjne rad narodowych szły w kie- 
runku zapewnienia odpowiedniego wykorzystania istniejących zdolności 
produkcyjnych, zwłaszcza w celu rozszerzenia produkcji przeznaczonej 
na zaspokojenie potrzeb miejscowego rynku i zwiększenie usług dla lud- 
ności, rozszerzenie powiązań kooperacyjnych między zakładami kluczo- 
wymi i jednostkami planu terenowego, eliminowanie inwestycji zbęd- 
nych, inicjowanie i realizację inwestycji wspólnych, zapewnienie prawid- 
łowej gospodarki siłą roboczą itp. 

Poważnym osiągnięciem rad narodowych w minionym okresie jest roz- 
„winięcie i prawidłowe wykorzystanie rożxczo rodzaju inicjatyw społecz- 
nych, a zwłaszcza akcji czynów spolecziiych. Wartość robót wykonywa- 
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nych w czynach społecznych wynosiła w 1962 r. 2,5 mld zł, a w 1963 a 


niemal 3 mld zł. 

Czyny społeczne stały się jedną z ważniejszych i skutecznych form roz- 
wiązywania miejscowych problemów gospodarczych i są wyrazem ak- 
tywnego włączania się ludności miast i wsi do realizacji szerokiego prog- 
ramu gospodarczego rozwoju kraju. 

Rozszerzono uprawnienia gromadzkich rad narodowych i umocniono 
ich rolę, zwłaszcza w planowaniu rolnictwa. 

Radom narodowym miast nie stanowiących powiatów i osiedli zapew- 
niono większe możliwości oddziaływania na rozwój gospodarczy swego 
terenu. 

Przeprowadzona została zalecona przez Zjazd reforma cen zaopatrze- 


niowych. Dokonano także pełnej inwentaryzacji i wyceny środków trwa-. 


łych. Stworzyło to bardziej prawidłowy niż poprzednio obraz kształtowa- 
nia się podstawowych proporcji w gospodarce narodowej w zakresie wy- 
twarzania i podziału dochodu narodowego, co ma duże znaczenie dla pra- 
widłowego planowania gospodarczego. Usunięto również wiele przeszkód 
nie pozwalających uprzednio na wprowadzenie racjonalnych, syntetycz- 
nych wskaźników oceny działalności przedsiębiorstw. Ustalono bardziej 
prawidłowe relacje cen detalicznych niektórych towarów i usług. 


Nie udało się natomiast jeszcze wprowadzić zaleconej przez III: Zjazd 
PZPR zasady wieloletniego planowania na szczeblu przedsiębiorstwa 
"1 zjednoczenia. Na przeszkodzie stanęła konieczność rewizji niektórych 
zadań planu 5-letniego, gdyż od III Zjazdu do rozpoczęcia bieżącej 5-latki 
upłynęły dwa lata, w toku których ujawniły się nowe potrzeby gospodarki 
narodowej. Dotyczy to zwłaszcza niedoszacowania kosztów inwestycji 
oraz potrzeb w zakresie pasz. Do tego dołączały się odchylenia od planu, 
jakie powstały na skutek złych wyników rolnictwa i trudności w handlu 
zagranicznym. 

Gospodarka narodowa nie dysponowała w ubiegłym okresie wystar- 
czającymi rezerwami w dziedzinie inwestycji, materiałów i masy towa- 
rowej. Wpłynęło to niekorzystnie na możliwości dalszego postępu m. 'in. 
' w porządkowaniu systemu bodźców ekonomicznych. 


Szczególną uwagę poświęcono ulepszeniu systemu kiatowank sdi: 
cji eksportowej. Wprowadzono cały szereg ułatwień w dziedzinie inwe- 
stycji i zaopatrzenia dla produkcji eksportowej, w dziedzinie funduszu 
płac i premiowania. Dokonano dalszych kroków dla umocnienia związków 
między przemysłem a aparatem handlu zagranicznego. 

W sytuacji gdy wzrost dochodu narodowego i funduszu spożycia u- 
kształtował się poniżej planu, a zatrudnienie i fundusz płac przekroczyły 
ustalone limity, tylko częściowo udało się zrealizować dyrektywy Zjazdu 
w zakresie regulacji płac i norm pracy. W przemyśle maszynowym wpro- 
wadzono normy technicznie uzasadnione i nowe stawki płac, w niektó- 
rych działach hutnictwa wprowadzono czterobrygadowy system pracy, 
w budownictwie rozszerzono zryczałtowany system akordowy, w PGR 
wprowadzono nowy system płac i system premiowania. 

Przedstawione sprawozdanie obejmuje rozwój społeczno-gospodarczy 
naszego kraju w latach 1959—1953, to jest dwa końcowe lata poprzed- 
niego planu 5-letniego i trzy pierwsze lata bieżącego planu 5-letniego. 
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Od zakończenia bieżącego planu 5-letniego wytyczonego przez III Zjazd 
dzieli nas jeszcze półtora roku. W tym okresie praca nasza będzie odpo- 
wiadać tym kierunkom, które Komitet Centralny przedstawi Zjazdowi 
jako projekt wytycznych na lata 1966—1970. 

Na rok bieżący założyliśmy wzrost produkcji przemysłowej o 6,39%, 
a nakładów inwestycyjnych o 3,60%. Wzrost produkcji przemysłowej może 
okazać się wyższy. Przemawiają za tym wyniki pierwszych 5 miesięcy 
br. W roku przyszłym tempo wzrostu produkcji przemysłowej zostanie 
przyspieszone, przy czym przewidujemy, o ile nie zajdą nie sprzyjajace 
okoliczności, wyższy niż dotychczas przyrost produkcji środków spoży- 
cia. Wzrosną również nieco ponad założenia XIV Plenum nakłady inwe- 
stycyjne. 

Wzrost produkcji przemysłowej w latach 1964—1965 i związany z tym 
wzrost dcchodu narodowego oraz wzrost funduszu spożycia w wielkim 
stopniu uzależnione będą od poziomu produkcji rolnej oraz pełnej reali- 
zacji planu handlu zagranicznego, zwłaszcza zadań eksportowych. * 

Wykonanie zadań na rok bieżacy i przyszły oznaczać będzie, że w roku 
1965 uchwaiy III Zjazdu w zakresie ogólnych wskaźników wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej (500%) i nakładów inwestycyjnych zostaną zrealizo- 
wane. Ze wzselędu jednak na zahamowanie rozwoju przemysłu rolno-spo- 
żywczego i niezbędne ograniczenia importu surowców dla przemysłu lek- 
kiego nastapi to przy niższym, niż planowano, wzroście produkcji środków 
konsumpcji i szybszym rozwoju produkcji środków wytwarzania. (Osiąg- 
nięty w 1963 r. poziom produkcji szeregu podstawowych artykułów prze- 
mysłowych, jak energia elektryczna, stal, miedź, cement, kwas siarkowy, 
traktory, nawozy fosforowe, tkaniny wełniane, obuwie skórzane, cukier, 
jest bardzo bliski zadaniom wynikającym z planu 5-letniego. Przy zacho- 
waniu dotychczasowego tempa możemy tu liczyć na wykonanie uchwał 
III Zjazdu, a w zakresie niektórych artykułów nawet na ich przekrocze- 
nie). 

W odniesieniu do produkcji węgla kamiennego już obecnie osiągnęliśmy 
poziom planowany na rok 1965. Jego produkcja określona została przez 
III Ziazd na 112—113 mln ton. W ubiegłym roku wyniosła ona właśnie 
113 mln ton, a w roku 1965 przewidujemy dalszy wzrost wydobycia o 5 
mln ton. 

Pomyvślnemu przebiegowi realizacji uchwał III Zjazdu w zakresie uję- 
tej wartościowo produkcji przemysiowej, a także produkcji podstawo- 
wych wvrobów przemysłu, nie towarzyszył dostateczny stopień realiza- 
cji zadań proaukcji rolniczej. Na poprzednim Zjeżazie przewidywano 
wzrost globalnej produkcji rolnictwa w 1965 r. o 20%, w stosunku do 
wykonanie w 1900 r. Ponioeważ w cizggu 38 lat, 1661—1963, wzrost pro- 
dukcji rolnej wyniósł 10%, należy się liczyć z osiągricciem w 1965 r. 
wzrostu mnicjiszego, niż to pierwoinie biio zaiożone. Główną przyczyną 
niepełnego wykonania zadań w dziedzinie rolnictwa jest wolniejszy wzrost 
produkcji zwierzęcej, ścćślej mówiąc, produkcji żywca wieprzowego. 
W dziedzinie natomiast hodowli bydła I wydajności z hoktara podstawo- 
wych upraw roślinnych osiągnicw.y w pomi, a nawet przesroczymy wie|l- 
kości określone przez III Zjazd. Nie wyrówna to jednak niodoborów wy- 
nikłych wskutek niewykonania zaaań w hodowli trzady chlewnej, 

Trudności w produkcji rolnej, w handlu zagranicznym, a także nicpełne 
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wykonanie zadań obniżki kosztów materiałowych powodują, że przewi- 
jywany na rok 1965 wzrost dochodu narodowego ukształtuje się na po- 
ziomie ok. 300%, a więc o 10 punktów niżej niż założenia planu. Nie zo- 
staną również zrealizowane w pełni zadania w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego. Przewiduje się, że łącznie w latach 1961—1955 oddanych 
zostanie do użytku w miastach 1.760 tys. izb, tj. o 40 tys. izb mniej, niż 
przewidywał plan 5-letni. Stanowi to jednak niemal tyle, ile wybudowa- 
liśmy w dziesięcioleciu 1951—1960. 

W okresie 1959—1963 r. posunęliśmy naprzód rozwiązanie wielu na- 
brzmiałych od lat problemów, związanych z zależnościami między roz- 
wojem poszczególnych dziedzin gospodarki, z proporcjami między roz- 
wojem przemysłów surowcowych i energetycznych oraz przetwórczych. 

W okresie międzyzjazdowym ekonomika nasza stała się bardziej doj- 
czała, bardziej kompleksowa. Problemy, z którymi stykamy się obecnie, 
trudności, które musimy rozwiązywać, nie są już typowe dla krajów 
słabo rozwiniętych gospodarczo. Wynikają one po prostu z nowych zadań, 
potrzeb, które mogły się ujawnić dopiero w obecnym, wyższym stadium 
rozwoju. 

Podkreślając to, co zostało osiągnięte, zdajemy sobie sprawę z niezaspo- 
kojenia wielu potrzeb ekonomiki i ludności. Szereg problemów będziemy 
rozwiązywać w najbliższych latach i dalszej przyszłości. Więź partii 
z klasą robotniczą i narodem, rosnące wśród milionów ludzi poczucie 
współodpowiedzialności za sprawy kraju — to źródło naszych osiągnięć 
wczoraj i gwarancja nowych sukcesów budownictwa socjalizmu w latach, 
które nadchodzą. 


II. WYTYCZNE DALSZEGO ROZWOJU EKONOMICZNEGO POLSKI 


Ofiarny wysiłek mas pracujących w okresie ubiegłego od III Zjazdu 
partii pięciolecia był wielkim wkładem w ogólny dwudziestoletni doro- 
bek Polski Ludowej, który przedstawiliśmy w tezach zjazdowych przyję- 
tych przez XV Plenum KC naszej partii. Dorobek ten, którym słusznie się 
chlubimy, a który w najwiekszym skrócie wyraża się podwojeniem trwa- 
łego majątku narodowego w stosunku do stanu odziedziczomego z przesz- 
łości i ponad trzykrotnym wzrostem dochodu narodowego w stosunku do 
poziomu sprzed wojny, stanowi mocną podstawę dalszego wszechstron- 
nego rozwoju ekonomicznego kraju. 

Mamy niezbędne po temu warunki, aby gospodarka narodowa rozwi- 
jała się nadal szybko we wszystkich dziedzinach. Zbudowaliśmy bowiem 
silny przemysł dysponuiący dzisiaj kilkumilionową, wykwalifikowaną 
kadrą produkcyjną, zasilaną co roku obficie przez tysiące szkół zawodo- 
wych wszystkich stopni. 

Przemysł nasz wytwarza obecnie 9 razy wiecci niż w roku 1938. a ma- 
szyn i urzadzeń przemysłowych proc tlukunie z górą trzyaczieści razy więcej. 
Liczba zatrudnionych w nim robotników i pracowników umvsłowych 
zwiększyła się w stosunku ao stanu przedwojennego czter okrotnie i siąga 
3 400 tys 

Nie był to przy tym tvlko wzrost ilościowy. aaa mu r"wno- 
ległe podniesienie się poziomu kwaliiikacji pracowników. Wyrazemi tego 
może być chociażby wydatne zwiększenie się udziału personelu technicz- 
nego w ogólnej liczbie zatrudnionych. Na tysiąc zatrudnionych w 1961 r. 
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w przemyśle przypadało 46 inżynierów i techników, podczas gdy w an- 
gielskim przemyśle przetwórczym w roku 1959 przypadało 22 inżynierów 
i techników, w amerykańskim zaś 57 *). 

Wzmocniliśmy również poważnie w minionym dwudziestoleciu bazę 
produkcyjną rolnictwa. Dzięki lepszemu wyposażeniu technicznemu, 
zwiększonemu wydatnie stosowaniu nawozów mineralnych i bardziej po- 
stępowym metodom wytwarzania przeciętne plony 4 zbóż z hektara wzro- 
sły z 11,4 q w ostatnim czteroleciu sprzed wojny do 17,2 q w latach 1961— 
1963, czyli o około 51%. Cała produkcja rolna w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych zwiększyła się w jeszcze większym stopniu — bo o po- 
nad 650%. 

Osiągnięty w dwudziestoleciu stan sił wytwórczych w przemyśle 
i w rolnictwie oraz ich wzajemny układ wyznaczają wraz z warunkami 
działania handlu zagranicznego możliwości rozwoju naszej gospodarki 
w końcowej fazie obecnej pięciolatki, a więc i konkretne zadania planów 
gospodarczych na rok bieżący i następny. 

Im lepiej wykonamy te zadania, tym mocniejszą stworzymy bazę wyj- 
ściową do następnej pięciolatki, tym korzystniejsze będziemy posiadać 
2 do pomyślnej realizacji zamierzeń planowanych na lata 1966— 
1970. 


Dyskusja I zobowiązania przedzjazdowe 


Organizując ogólnospołeczną dyskusję wokół wytycznych ujętych te- 
zami zjazdowymi, uznaliśmy za potrzebne nacelować ją nie tylko na zada- 
nia i problemy wieloletniej perspektywy, lecz również na poszukiwanie 
dróg i sposobów zwiększenia produkcji oraz poprawy na bieżąco jej eko- 
nomicznych wyników, na ujawnienie i zagospodarowanie rezerw istnieją- 
cych w gospodarce. 

Takie postawienie kwestii znalazło w pełni pozytywny oddźwięk 
w partii i w klasie robotniczej. Świadectwem tego jest przede wszystkim 
szeroka fala zobowiązań podjętych w toku kampanii i dyskusji przedzja- 
zdowej. Dotyczą one zwłaszcza zwiększenia produkcji, poprawy jej ja- 
kości, oszczędności nakładów inwestycyjnych, zwiększenia eksportu, bu- 
dowy dróg, porządkowania osiedli. 

Tak np. górnicy podjęli zobowiązania wydobycia 400 tys. ton węgla 
ponad plan oraz inne dodatkowe zadania. Załogi hut zobowiązały się do 
wyprodukowania dodatkowo ok. 161 tys. ton stali, 32 tys. ton wyrobów 
walcowanych, 1.200 ton cynku, 615 ton miedzi i 100 ton aluminium. 

Cenne zobowiazania podięły również załogi budowlane. Np. w Hucie 
„Warszawa” postanowiono przyspieszyć budowę walcowni taśmy zimnej 
o 3 miesiące. Pozwoli to na uzyskanie już w 1965 r. 1 000 ton taśmy, do- 
tychczas importowanej przeważnie z krajów kapitalistycznych. Oddanie 
do użytku na 3 miesiące przed terminem fabryki eternitu w Wierzbicy 
pozwoli na uzyskanie dodat: owej produkcji wartości ok. 50 mln zł i po- 

rawi zaopatrzenie rynku wiejskiego w ten poszukiwany materiał de- 

arski, 


p 


*) Dane dla krajów kapitalistycznych zaczerpnięto z „Rescarch and Development; 
a Comparison between British and American Industry” — C. Freeman of The Na- 
tional Institute of Economic and Social Research, London 1962. 
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Szereg podjętych zobowiązań umożliwi zwiększenie produkcji ekspor- 
towej. Można tu wymienić zwiększoną produkcję wciągów elektrycznych, 
silosokombajnów, pieców cementowych, cystern, samochodów ciężaro- 
wych, mebli. 

Zobowiązania polegające na zwiększeniu produkcji pozwalają na ogra- 
„niczenie importu szeregu surowców i artykułów. Tak np. w kopalnictwie 
rud żelaza załogi podjęły zobowiązania zwiększenia wydobycia rud zawie- 
rających 10 tys. ton czystego żelaza, 3,5 tys. ton rud cynkowo-ołowianych 
i ponad 4 tys. ton rud miedzi. Załoga przedsiębiorstwa instalacji przemy- 
słowych w Rzeszowie zobowiązała się da wyprodukowania antyimporto- 
wych urządzeń tlenowych o wartości 1,5 mln zł dewizowych. 


Zobowiązania produkcyjne i czyny społeczne dla uczczenia IV Zjazdu 
naszej partii i XX-lecia Polski Ludowej, podjęte z inicjatywy organizacji 
partyjnych, związków zawodowych, samorządów robotniczych, organi- 
zacji młodzieżowych, ogarnęły miliony ludzi pracy w mieście i na wsi i, 
co najważniejsze, zobowiązania te są z wielką ofiarnością realizowane. 

Pozwólcie, towarzysze delegaci, że w waszym imieniu złożę wszystkim 
robotnikom i pracownikom przemysłu, wszystkim ludziom pracy w mieś- 
cie i na wsi, którzy zobowiązania te podjęli, gorące podziękowanie za ten 
wspaniały dar. Obok dających się obliczyć w tonach i złotówkach zobo- 
wiązań produkcyjnych podjęte zostały równie cenne, choć niewymierne, 
zobowiązania poprawy jakości produkcji, lepszego wykorzystania mate- 
riałów, zastosowania bardziej postępowej technologii itp. Wszystkie one 
świadczą o wzroście poczucia gospodarności w klasie robotniczej i o czyn- 
nym zaakceptowaniu przez nią linii Poewoja gospodarczego R: 
w tezach przedzjazdowych. 


W dużej mierze zobowiązaniom podjętym przez klasę robotniczą za- 
wdzięczamy wybitnie pomyślną realizację planów gospodarczych 
w pierwszych czterech miesiącach bieżącego roku. Osiągnęliśmy w tym 
okresie poważny, bo wynoszący 10,30%, wzrost produkcji przemysłowej 
przy jednoczesnej poprawie dyscypliny pracy i dyscypliny finansowej. 
Wyniki te pozwalają sądzić, że roczne zadania przemysłu będą wykonane 
pomyślnie i że osiągniemy w tej dziedzinie wyższy, niż to zakłada plan, 
wskaźnik wzrostu. 

Wszechstronna dyskusja, która rozwinęła się wokół tez zjazdowych 
w prasie i w zakładach pracy, objęła szeroki krąg problemów związanych 
zarówno z wytyczonymi przez Komitet Centralny kierunkami rozwoju 
i zadaniami poszczególnych gałęzi gospodarki w następnym pięcioleciu, 
jak też z bieżącą działalnością gospodarczą w skali kraju i w zakładach 
pracy. W toku dyskusji ujawniono wiele nie dostrzeganych dotychczas 
rezerw i zgłoszono wnioski co do sposoby ich wykorzystania.. Zmierzają 
one w przeważającej mierze bądź do zwiększenia produkcji zakładu bcz 
lub przy nieznacznych nakładach inwestycyjnych, badź też do obniżenia 
kosztów w drodze różnych usprawnień organizacyjnych lub technologicz- 
nych. 

Wiele uwagi poświęcono w dyskusji problematyce specjalizacji i właś- 
ciwego wyprofilowania produkcji zakładów, a także sprawom ich moder- 
nizacji i rekonstrukcji technicznej, upatrując w tym, i słusznie, wielką re- 
zerwę produkcyjną naszego przemysłu. 

Dominującą cechą dyskusji była jej konkretność oparta na gruntownej 
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znajomości podnoszonych tematów. W toku dyskusji zostało wyjaśnio- 
nych wiele spraw dotyczacych faktvcznych zdolności produkcyjnych po- 
szczególnych branż przemysłu. Również w budownictwie, transporcie 
i w przedsiębiorstwach gospodarki komunalnej zgłoszono szereg istotnvch 
wniosków dotyczących racjonalnego wykorzystania istniejacego majatku 
produkcyjnego i przyszłych nakładów inwestvcyjnych. Pozwoli to orgsa- 
nom planujacym prawidłowiej ustalić zadania produkcvine i trafniej roz- 
dzielić środki na inwestycje. Jeszcze raz wiec zastało wykazane, jak wiele 
wnosi do planowania gospodarczego konfrontacja odgórnych zamierzeń 
z opinią załóg pracowniczych. 

Plon dyskusji nie może bvć zaprzenpaszczony. Wszystkie zgłoszone 
wnioski powinny być starannie przeanalizowane przez odpowiednie og- 
niwa kierownictwa gospodarczego, tak aby nie została zagubiona żadna 
słuszna inicjatywa i aby każdy wniosek nadający się do realizacji został 
wcielony w życie. 

Sporo cennych uwag I uzupełnień wniosła dyskusja również do wstęep- 
nych założeń planu piecioletniego, przedstawionych przez Komitet Cen- 
tralny. Znajdą one swe odbicie w konkretnvch zadaniach planu pięcio- 
letniego, którę zostaną ustalone na gruncie ogólnych dyrektyw wytyczo- 
nych przez Zjazd. 

Zjazd zamvka pierwszy etap dvskusji. Prace nad planem pięcioletnim 
bedą trwać jednak jeszcze przez calłv rok. Równo!egle do nich powinna 
wiec toczvć się dalsza dvskusia, rozwiiajaca i ragłebiająca dotvchczasowe 
wyniki. Ostateczna. przedstawiona w druciej połowie przyszłego roku 
nowo wybranemu Seimowi wersia projextu plonu powinna uwzelednić 
cały twórczy wkład mvśli dziesiatrów tysięcy ludzi spośród partyjnego 
i bozrartvjrego aktywu gospodarczego. 


Ogólne wytyczne planu na lata 1966—1970 


Wszystkie naibardziej zaszdnicze problemy przyszłej pieciolatki wvra- 
stają z aktualnie ukształtowanej sytuacji ekonomicznej kraju, są więc 
równocześnie problemami dnia doisiejszepo, utórych rozwiązywanie £zo0- 
stało już podięte i musi tywać niestrndzosio calej. Na czało wybijają się 
tu takie sprawy, jak rozhudowa elsporiu i zmiana jeso wewnętrznej 
struktury, unowocześnianie profilu produkcji moszyrawej i podnoszenie 
jej jakości, usprawnianie dzialalności inwestycyjnej we wszystkich jej 
fazach w celu obniżenia kosztów i skrócenia cywlów rcalizacji, wzmeże- 
nie wysiłków na rzecz zwiekszenia produkcji roinej i zaopatrzenia rol- 
nictwa w środki produkcji. W każdym z tych kierunków musimy działać, 
nie czekajac nastepneso planu piocieletniego, z cała enercią, na jaką nas 
stać, mobilizując wokół nich twórczą inicjatywę mas pracujących. 

W handlu zavranicznym należy konsekwentnie rozseorzać eksport ma- 
szyn i wyrobów gotowych, nastawiajse na ton kierunek działania aparat 
handlu zaeraniczneco i zacieśnialjoc jcga wspeywete z przeńsięebiorstwami 
produkcyjnymi. Procukcji eksportowej trzenva torowoć drase przez uela- 
stycznienie metod pianowania i usuwanie przeszkadzajacch przeasię- 
biorstwom w podejmowaniu i zwiększaniu eksportu humulców w ukła- 
dzie bodźców ekonomicznych. 

Program unowocześnienia produkcji maszynowej w następnym pięcio- 
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leciu dyktuje potrzebę podjęcia zawczasu na szeroką skalę przygotowaw- 
czych prac badawczych i konstrukcyjnych oraz przysposobienia zaplecza 
technicznego zakładów do zadań stojących przed nimi, 


W dziedzinie usprawniania działalności inwestycyjnej, która wciąż sta- 
nowi słabe ogniwo naszej gospodarki, najważniejszą sprawą na dziś i ju- 
tro jest skoncentrowanie nakładów na inwestycjach kontynuowanych 
w celu uzyskania jak największego przyrostu zdolności produkcyjnych 
jeszcze w bieżącej pięciolatce i zmniejszenia stopnia zamrożenia środków 
trwałych w gospodarce. Aby nie dopuścić do nadmiernego rozszerzenia 
frontu inwestycyjnego, podejmowanie budowy nowych obiektów po- 
winno być odpowiednio ograniczone, a ich wprowadzanie do planu sta- 
rannie kontrolowane. Zakres stosowania normatywnych kosztów, których 
nie wolno przekraczać w projektowaniu, należy konsekwentnie rozsze- 
rzać. 

W wykonawstwie inwestycyjnym pilnym zadaniem jest uporządkowa- 
nie wzajemnych stosunków między generalnym wykonawcą a podwyko- 
nawcami oraz między generalnym wykonawcą a generalnym dostawcą, 
a także stosunków miedzy inwestorem a wykonawcą i dostawcą. Duże 
znaczenie ma także konsekwentne rozszerzanie w budownictwie pracy 
dwuzmianowej. 

Najważniejszymi zadaniami roku bieżącego i następnego w rolnictwie 
jest zapewnienie dalszego wzrostu plonów zbóż, okopowych i roślin pa- 
stewnych, powiększenie pogłowia bydła i jego produkcyjności, odbudowa 
pogłowia trzody chlewnej. Zrealizowanie tych zadań wymacać będzie 
zwiększenia dostaw środków produkcji oraz nakładów inwestycyjnych. 

Inwestycje w rolnictwie w roku bieżącym wzrosna o 36%, w przyszłym 
zaś zwiększą się o dalsze 210%. Aby podołać tak rozszerzającemu się ich 
zakresowi przy znacznym rozproszeniu terenowym, musi być na nie zwró- 
cona szczególna uwaga, znajdująca wyraz zwłaszcza w rozbudowie po- 
tencjału przedsiębiorstw wykonawstwa inwestycyjnego w tej dziedzinie. 


Należy rozszerzać stosowanie kwalifikowanych nasion i zwiększać areał 
wysoko wydajnych roślin motylkowych oraz rozbudowywać przetwór- 
stwo mieszanek paszowych i ich wymianę na zboże. 

Ecz zasadniczego postępu w roku bicżącym i przyszłym gosnodarka 
nasza nie bylaby należycie przygotowana do zadań stojących przed nią 
w następnym planie pięcioletnim. 

Kreśląc zarysy tego planu musieliśmy przede wszystkim uwzalędnić 
wymagania dyktowane przez ukształtowaną w ciągu ostatnich lat ogóirą 
sytuację ekonomiczną kraju. Z oceny jej wynika, że podstawowymi czyn- 
nikami warunkujacymi obecnie pomyślny rozwój całej gospodarki są: 
rolnictwo, baza surowcowa przemysłu i handel zagraniczny. Na te dzie- 
dziny musi de więc zwrócona maksymalna uwaga i pod tym kątem wi- 
dzenia przede wszystkim musi być zbudowany cały plan gospodarczy na 
lata 1066—1970. 

Równocześnie musimy uwzględnić także i inne ważne czynniki we- 
wnętrzne i zewnętrzne, które już obecnie rzutują na tempo i charakter 
rozwoju ekonomicznego Polski, a których wpływ w następnym planie 
5-letnim będzie się pogłębiał. Na czoło wybiiają się tu zmiany w układzie 
demograficznym kraju. W latach 1956—1970 wejdą w wiek produkcyjny 
powojenne roczniki, liczące w sumie 3,2 mln młoazieży, a jednocześnie 
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wzrośnie znacznie również ludność w wieku emerytalnym. W ogólnym 
wyniku, uwzględniając ubytek naturalny, trzeba zapewnić zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej dla ok. 1.500 tys. osób, tj. blisko o 100 tys. 
więcej niż w ciągu ubiegłych 8 lat. 

Zmienia to w poważnym stopniu dotychczasowe społeczne warunki 
rozwoju gospodarki narodowej i rzutuje na charakter wszystkich naszych 
poczynań w następnym planie 5-letnim. Musimy w nim tak ustalić za- 
dania i kierunki działalności ekonomicznej, aby zapewnić dalszy nie- 
zbędny postęp w metodach wytwarzania na bazie pełnego zatrudnienia. 
Kierunki następnego planu 5-letniego określa w dużej mierze również ak- 
tualny stan budownictwa inwestycyinego. Stosunkowo duża część nakła- 
dów inwestycyjnych musi być bowiem przeznaczona na kontynuowanie 
budowy obiektów już rozpoczętych, na które wyda się w bieżącej 5-latce 
ok. 50 mld zł. Pełna wartość kosztorysowa tych inwestycji wynosi ok. 170 
mld zł, z czego 115 mld trzeba będzie wydatkować w następnym 5-leciu. 


Rozwój gospodarczy Polski w nastepnym 5-leciu związany będzie z po- 
głębiającą się współpracą naszego kraju ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi państwami  socjalistycznymi — uczestnikami RWPG, przede 
wszystkim przez rozwój kooperacji i pogłębienie specjalizacii produkcji 
zgodnie z zasadami socjalistycznego podziału pracy. Określa to w znacz- 
nym stopniu zarówno kierunki naszej produkcji przemysłowej i jej roz- 
miary, jak też naszą politykę inwestycyjną. Pogłębiający się podział 
pracy w ramach RWPG zwalnia częściowo Polskę od konieczności uru- 
chamiania niektórych rodzajów produkcji i ponoszenia związanych z tym 
nakładów inwestycyjnych, a z drugiej strony stwarza przesłanki do roz- 
wijania bardziej opłacalnej i wielkoseryjnej produkcji na potrzeby własne 
oraz innych krajów socjalistycznych. 


Nasze plany rozwojowe muszą również uwzględnić możliwości ściślej- 
szej współpracy gospodarczej i zwiększenie wymiany handlowej z nowo 
wyzwolonymi krajami Azji i Afryki, a także z państwami Ameryki Ła- 
cińskiej. Dalszy rozwój naszych stosunków handlowych z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi nakłada na nasz przemysł i handel zagraniczny 
trudne zadania dostosowania naszego eksportu do możliwości zbytu na 
tych rynkach i wymagań odbiorców. 


Uwzględniając warunki startu do nowego planu 5-letniego oraz inne 
ważne czynniki naszego rozwoju, Komitet Centralny proponuje Zjazdowi 
przyjęcie następujących podstawowych założeń rozwoju gospodarki na- 
rodowej w latach 1966—1970 w stosunku do poziomu osiągniętego w roku 
1965: | 

— dalszy wydatny postęp w socjalistycznym uprzemysłowieniu kraju, 
z uwzględnieniem współczesnych zdobyczy techniki; podniesienie pro- 
dukcji przemysłowej o 45—47T0%9; 

— wzmożenie wysiłku na rzecz przyspieszenia rozwoju produkcji rol- 
nej oraz jej intensyfikacji; osiągnięcie w latach 1966—1970 wzrostu glo- 


balnej produkcji rolnictwa o 14—15%w W 1: Unku do produkcji w latach 
1961—1965; 

— wydatne powiększenie obrotów t ".. -.vch w handlu zagranicz- 
nym, poprawa struktury eksportu przy zach wu: 'u rownowagi w bilansie 
płatniczym; 


— rozbudowa i wzbogacenie krajowej bazy surowcowcej przez dalszy 
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wzrost produkcji przemysłu wydobywczego, przez Szerokie stosowanie 
nowych, bardziej ekonomicznych tworzyw oraz przez QSRCZĘLNIEJRZĄ go- 
spodarkę materiałową w przemyśle przetwórczym; 

— zapewnienie ok. 1,5 mln nowych miejsc pracy w  SSR6dEGÓE uspo- 
łecznionej; 

— osiągnięcie przyrostu dochodu narodowego co najmniej o 30%, a 
funduszu spożycia o 27%, czyli w przeliczeniu na 1 mieszkańca kraju 
(0) 2005. 

Głównym społecznym zadaniem w następnym 5-leciu będzie zapewnie- 
nie pracy dla ogromnej liczby młodzieży z miast i wsi. Rozwiązanie tego 
problemu musi być przy tym dokonane bez zwiększenia w skali całego 
kraju liczby ludności zawodowo czynnej w indywidualnej gospodarce 
rolnej. 

Zwiekszone zasoby sił ludzkich stwarzają przesłankę szybkiego wzro- 
stu w przyszłości dochodu narodowego, stanowią więc potencjalne bo- 
gactwo kraju. Jest ono tym większe, że połowa młodzieży, która zgłosi 
się do pracy w latach 1966—1970, będzie posiadać kwalifikacje zawodowe. 
Ponad 100 tys. absolwentów wyższych uczelni, ponad 400 tys. absolwen- 
tów techników zawodowych, około 940 tys. absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych i około 210 tys. absolwentów wieczorowych szkół za- 
wodowych, czyli w sumie około 1650 tys. młodych, wykwalifikowanych 
pracowników — to bezcenny wprost kapitał kraju. Nigdy jeszcze nie sta- 
wały u nas do pracy tak liczne zastępy młodych ludzi, posiadających 
wstępne przygotowanie do pracy zawodowej. 

Ograniczone zasoby, które kraj może przeznaczyć na inwestycje, dyk- 
tuiją potrzebę znalezienia iak największej ilości dających się szybko uru- 
chomić, tanich miejsc pracy. 

Całość problemu musi być jednak tak rozwiązana, aby zapewniony był 
jak największy wzrost dochodu narodowego i niezbędny postęp w meto- 
dach wytwarzania, odpowiadający współczesnym kierunkom rozwojo- 
wvm światowej produkcji. Nie można opierać przyszłości naszej gospo- 
darki na prymitywizmie technicznym. Pełne zatrudnienie należy osiągnąć 
przez równoległy postęp techniczny. Przy wybieraniu kierunków postępu 
technicznego trzeba przyznać pierwszeństwo postępowi przynoszącemu 
wzrost produkcji i oszczędność materiałów przed postępem dającym wy- 
łacznie wzrost wydajności pracy żywej. Ważna jest bowiem łączna 
oszczedność na pracy żywej i pracy uprzedmiotowionej, czyli zawartej 
w surowcach i materiałach, których właśnie nam brak w dostatecznej 
ilości. 

W ramach ogólnych założeń planu należy tak ukierunkowywać rozwój 
produkcji, aby stwarzało to jak najszerszy front pracy, to znaczy — pre- 
ierować produkcję pracochłonną, o wysokim stopniu przetwórstwa, a ma- 
łvm zużyciu materiałów, o wysokiej jakości użytkowej i estetyce wyko- 
nania, o dobrej opłacalności w handlu zagranicznym. 

W warunkach gdy decydującym zadaniem jest zwiększenie ogólnej wy- 
dajności pracy, głównie przez uzyskanie maksymalnych oszczędności SU- 
rowców i materiałów, a także biorąc pod uwagę międzygałęziowe zmiany 
w strukturze produkcji i słabszy rozwój tych przemysłów, w których 
wartość produkcji przypadająca na 1 robotnika jest najwyższa, a więc 
przemysłu lekkiego i spożywczego, można postawić dla przemysłu w ca- 
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łości jako zadanie niższy wskaźnik wzrostu wydajności pracy żywej, 
aniżeli osiągnęliśmy dotychczas. Co najmniej połowę osgó!nego przyrostu 
preaukcji powinniśmy jednak uzyskać w drodze wzrostu wydajnośc. 
pracy, która corocznie winna podnosić się o 4—5%9 w przekroju średnin 
caiego przemysłu. 

Przeważająca część zgłaszających się do pracy znajdzie zatrudnienie 
w produkcji, a zwłaszcza w przemyśle przetwórczym. Na ten odcinek 
musi więc być przede wszystkim zwrócona uwaga przy organizowaniu 
nowych miejsc pracy. Zachodzi potrzeba pozyskania jak największej ich 
ilości bez inwestycji albo też za pomocą niewielkich nakładów inwesty- 
cyjnych. Aby to uzyskać, należy wykorzystać wszelkie możliwości zwięk- 
szenia zakresu pracy wielozmianowej, a także przechodzenia na ruch 
ciągły. 

Ruch ciągły winien być zastosowany we wszystkich zakładach produ- 
kujących deficytowe surowce, jeśli nie stają temu na przeszkodzie jakieś 
szczególne przyczyny. 

Jax wielkie efekty osiąga się na tej drodze, może świadczyć chociażby 
przysiad przemysłu płyt pilśniowych. Zastosowanie tam w roku 1962 
i 1963 ruchu ciągłego pozwoliło bez żadnych nakładów inwestycyjnych 
zwiększyć produkcję cennego dla kraju materiału o 12,5%. 

Istnieje jeszcze pewna liczba zakładów, które produkują deficytowe 
materiały, a które nie podjęły dotychczas prób przejścia na ruch ciągły. 
Tek np. nie stosują zupełnie ruchu ciągłego odlewnie, wiadomo zaś, jak 
paląca jest sprawa zwiększenia produkcji odlewów, zwłaszcza staliwnych. 
Co więcej, znaczna część odlewni pracuje zaledwie na jedną zmianę. 
Sprawa ruchu ciagłego w odlewniach winna więc być starannie zbadana. 

Zastosowanie pracy ciągłej i osiągnięcie na tej drodze wzrostu zdol- 
ności produkcyjnych powinno również wchodzić w rachubę w przemyśle 
przetwórczym w tych wydziałach, w których przepustowość jest za mała 
w stosunku do mocy pozostałych wydziałów. Badania Ministerstwa Prze- 
mysłu Lekkiego wykazały np., że podstawową przeszkodą do zwiększenia 
produkcji tkanin w przemyśle bawełnianym jest za mała zdolność pro- 
aukcyjna wykończalni. 

Znacznie większe niż w ruchu ciągłym możliwości zwiększenia zatrud- 
nienia kryje w sobie zwiększenie zakresu pracy wielozmianowej przy peł- 
nym obsadzeniu zmiany podstawowej. Łączy się to najczęściej z pewnymi 
nakładami inwestycyjnymi, są one jednak w przeliczeniu na miejsca 
pracy niewspółmiernie niższe niż przy budowie nowych zakładów. 

Przykładem ilustrującym szybkie efekty ekonomiczne, jakie osiąga się 
przez zwiększenie zmianowości i lepsze wykorzystanie zainwestowanych 
środków, mogą być Zakłady Metalowe w Zakrzowie, wytwarzające po- 
szukiwane na rynku lodówki. Przy zainwestowaniu ok. 50 mln zł, tj. 
zwiększeniu majątku trwałego o ok. 200%, uzyskać można przyrost pro- 
dukcji ponad 350 mln zł w ciągu jednego roku. 

To korzystne ekonomicznie przedsięwzięcie pozwoli zwiększyć zmia- 
nowość z 1,45 do 2,5, co w praktyce oznaczać kędzie przyrost zatrudnienia 
o ok. 600 osób, a zatem koszt 1 nowego miejsca pracy wyniesie ok. 80 tys. 
zł przy średnim koszcie miejsca pracy w przemyśle maszynowym ok. 
150 tvs. zł. 

Mimo oczywistej efektywności ekonomicznej zwiększenia zakresu 
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pracy wielozmianowej współczynnik zmianowości W przemyśle maszy* 
nowym od lat kształtuje się na poziomie ok. 1,3. W pełni jednak realne, 
przy właściwym podejściu do tej sprawy kierownictwa resortu i przedsię- 
biorstw, jest pocriesienie go do roku 1970 nie mniej niż do 1,6. Takie 
więc zadanie powinno być postawione przed tym przemysłem w planie 
5-letnim. 


Zwiększone zasoby siły roboczej w kraju stwarzają możliwość i jedno- 
cześnie dyktują potrzebę rozbudowy wszelkiego rodzaju usług. Miejsca 
pracy są tu tanie, a zapotrzebowanie społeczne duże, zwłaszcza na wsi. 
Szacuje się, że do roku 1970 będzie można zatrudnić dodatkowo w dzia- 
łalności usługowej, świadczonej odpłatnie na rzecz ludności przez drobny 
przemysł państwowy, spółdzielczość pracy 1 indywidualne rzemiosło, ok, 
100 tys. ludzi. . 

Sprawy zwiększenia zatrudnienia w usługach nie da się załatwić odgór= 
nie przez plan ogólnopaństwowy. Tylko władze terenowe mogą mieć roze- 
znanie w rzeczywistym zapotrzebowaniu na różne usługi i w, opłacalności 
określonej działalności usługowej. One więc muszą opracować plan roz- 
woju usług oraz zabezpieczyć niezbędne pomieszczenia dla zakładów usłu- 
gowych. 

Dla rozwoju działalności usługowej decydujące znaczenie mają po- 
mieszczenia. Niepokojacą wymowę ma więc zrealizowanie w latach 1961— 
1963 planu budownictwa lokali usługowych zaledwie w ok. 450%, przy 
pełnej realizacji planu budownictwa mieszkaniowego. Praktyka uzyski- 
wania w budownictwie osiedlowym większej ilości izb mieszkalnych kosz- 
tem lokali usługowych nie może być nadal tolerowana. 


Zasadniczym warunkiem zwiekszenia liczby zakładów świadczących 
usługi dla ludności jest przygotowanie na czas odpowiedniej liczby fa- 
chowców. Wymaga to rozszerzenia szkolenia zawodowego w tej dziedzi- 
nie, zwłaszcza przez spółdzielczość pracy i przez indywidualne rzemiosło. 
Zakładom rzemieślniczym zatrudniającym uczniów należy w celu stwo- 
rzenia odpowiedniej zachęty przyznać obok ewentualnych dodatkowych 
ulg podatkowych pierwszeństwo w przydziale kredytów i materiałów za- 
opatrzeniowych. 

Dostawy surowców i materiałów, a zwłaszcza części zamiennych, wa- 
runkujące rozwój działalności usługowej, należy wydatnie zwiększyć, na- 
kładając odpowiednie obowiązki na przedsiębiorstwa przemysłowe i cen- 
tralnie zaopatrujące rynek. 


Ważną sprawą w polityce zatrudnienia staje się ustanowienie prawidło- 
wych kierunków szkolnictwa zawodowego. Wymaga to dostosowania 
szkolenia do zapotrzebowania gospodarki na pracowników określonego 
profilu zawodowego. Najtrudniejszym problemem w polityce zatrudnie- 
nia jest obecnie zatrudnienie kobiet, które nie posiadają kwalifikacji od- 
powiadających potrzebom gospodarki. Sytuacja ta spowodowana jest 
cześciowo niewłaściwą organizacją nauki zawodu dziewcząt. Niektóre 
kierunki, jak np. krawiectwo, są nadmiernie rozbudowane, w innych zaś, 
np. w elektronice, dziewcząt uczy się znikoma liczba, chociaż w tej dzie- 
dzinie możliwości kwalilikowanej pracy kobiet są duże. Stan ten musi 
ulec zmianie, gdyż w tradycyjnych zawodach kobiecych, mimo rozwoju 
usług i szerszego zastosowania pracy na pół etatu, gospodarka nasza nie 
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zdoła zatrudnić znacznie zwiększonej liczby kobiet, które zgłoszą się w na- 
stępnym 5-leciu do pracy. 

Półtoramilionowy przyrost liczbv pracowników zwiększy za 5 lat 
ogólny stan zatrudnienia poza rolnictwem o ok. 18%, przy ogólnym 
wzroście ludności szacowanym na ok. 5,804. Oznacza to dalszy wyrażny 
wzrost ilości zarobkujacych w przeciętnej rodzinie pracowniczej, a wiec 
i związany z tym wzrost dochodów klasy robotniczej, który jednak roz- 
łoży się rozmaicie, w zależności od obecnej sytuacji poszczególnych ro- 
dzin. Najwięcej skorzystają te rodziny, które mają na utrzymaniu dora- 
stające dzieci i których sytuacja jest w związku z tym obecnie trudniej- 
sza od przeciętnej. W momencie, kiedy dzieci podejmą pracę, przeciętny 
dochód na osobę w tych rodzinach od razu wydatnie się podniesie. 


Inwestycje 


Centralnym problemem planów wieloletnich są inwestycje, ich wiel- 
kość i kierunki nakładów. W inwestycjach znajduje swój konkretny wy- 
raz rozbudowa sił wytwórczych, one głównie wyznaczają możliwości 
wzrostu dochodu narodowego i stopy życiowej, one też warunkują w wiel- 
kiej mierze rozszerzenie wymiany towarowej z zagranicą. 


Decyzje inwestycyjne muszą być oparte na wnikliwym rachunku eko- 
nomicznym i dokładnym rozeznaniu opłacalności każdego konkretnego 
zamierzenia. Rachunek ekonomiczny musi uwzględniać całość problema- 
tyki cyklu inwestycyjnego, bez tego nie sposób uniknąć bezproduktyw- 
nego zamrażania środków, które zmniejszają ogólną efektywność ekono- 
miczną działalności inwestycyjnej. Najważniejszą, a zarazem najtrud- 
niejszą sprawą w polityce inwestycyjnej jest nie tyle ogólna wielkość 
nakładów (te bowiem wyznaczają mniej lub bardziej dokładnie ogólne 
możliwości gospodarki narodowej), lecz trafność wyboru kierunków i po- 
działu środków. Od tego zależy, jak szybko będzie się powiększał dochód 
narodowy i jak trwały będzie ten wzrost. W dyskusji przedzjazdowej duże 
zainteresowanie wzbudził jednak i problem wysokości nakładów inwesty- 
cyjnych, przy czym zarysowały się tu dwie przeciwstawne tendencje: 
z jednej strony dążność do maksymalnego ograniczania nakładów inwe- 
stycyjnych na rzecz doraźnego zwiększenia funduszu spożycia, z drugiej 
zaś — o wiele bardziej powszechne domaganie się większych, niż to 
uwzględniono w projekcie wytycznych, nakładów na różne działy i gałę- 
zie gospodarki narodowej. Sprawy te wymagają zatem pewnego wyjaś- 
nienia. 

Celem socjalistycznej gospodarki jest systematyczny wzrost dobrobytu 
społeczeństwa. Każdy plan wieloletni powinien zapewniać poprawę wa- 
runków bytowych mas pracujacych, pożadane przy tym jest, aby odbyło 
się to przede wszystkim przez wzrost realnych zarobków, przy zagwaran- 
towaniu pełnego zatrudnienia. 

Pierwszą i najważniejszą przesłanką poprawy warunków bytowych 
społeczeństwa, niezależnie od form, w jakich się to dokonuje, jest jed- 
nakże wzrost produkcji. Im wyższy jest dochód narodowy, tym więcej 
można przeznaczyć na spożycie. Aby osiągnąć wzrost dochodu narodo- 
wego, trzeba podnosić społeczną wydajność pracy i zwiększać ilość stano- 
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wisk pracy w produkcji. A tego się nie da osiągnąć bez określonych na- 
kładów inwestycyjnych. 

W głębokim błędzie są więc ci, którzy w uproszczony sposób uważają, 
że im niższe są inwestvcje, tym wyższy będzie poziom stopy życiowej. 

W rzeczywistości jest inaczej; ponieważ w ślad za inwestycjami pro- 
dukcyjnymi rośnie dochód narodowy, to im więcej w sposób celowy 
przeznacza się na te inwestycje, tym wyższy osiąga się wzrost stopy ży- 
ciowej. Tak dzieje się jednak tylko do pewnej, górnej granicy inwestycji. 
Jeśli się ją przekroczy, wówczas odbija się to ujemnie na rozmiarach spo- 
łecznego spożycia i pociąga za sobą mniej lub bardziej długotrwałe 'zabu- 
rzenia w całym życiu gospodarczym. 

Rozmiary inwestycji muszą być więc dostosowane do ogólnego poziomu 
dochodu narodowego, a ich zwiększaniu winien towarzyszyć zawsze w od- 
powiedniej proporcji wzrost produkcji przedmiotów spożycia zapewnia- 
jacy poprawę lub co najmniej stabilizację osiągniętego poziomu realnych 
płac. Jeśli zamierzone rozmiary inwestycji uniemożliwiają odpowiednie 
równoległe zwiększenie funduszu spożycia, oznacza to, że została przekro- 
czona ich górna dopuszczalna granica. Trafne określenie tej granicy sta- 
nowi jedno z głównych zadań planowania gospodarczego. 


Gdyby wzrost inwestycji był tylko proporcjonalny do wzrostu dochodu 
narodowego, to, jak wykazały obliczenia, blisko 400 tys. ludzi pozostałoby 
bez pracy, a wzrost funduszu spożycia nie byłby większy niż 20%. 

W tej sytuacji powstała konieczność założenia wyższego przyrostu in- 
westycji niż dochodu narodowego, a zatem większego udziału inwestycji 
w podziale dochodu narodowego. Z obliczeń wynika, że nakłady inwe- 
stycyjne w następnej 5-latce muszą wynieść około 830—840 mld zł łącz- 
nie z niezbędną rezerwą, a udział inwestycji w dochodzie narodowym 
musi się podnieść z 17,80/, do 19,90%/9. Około 200%, udziału inwestycji w do- 
chodzie narodowym nie można uważać za nadmierny. W szeregu innych 
krajów, zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych, wskaźnik ten 
jest wyższy. 

W planie wieloletnim, a tym bardziej we wstępnej fazie jego opraco- 
wania, nie można dopuścić do podziału wszystkich środków na poszcze- 
gólne kierunki inwestowania. Warunki się zmieniają, powstają nowe pilne 
potrzeby, których nie sposób z góry przewidzieć. Aby więc zapewnić bez 
dodatkowego obciążenia gospodarki zaspokojenie nieprzewidzianych po- 
trzeb i uniknąć zamrożenia poniesionych nakładów, konieczne jest wy- 
dzielenie niezbędnej rezerwy. Brak takiej rezerwy był źródłem narusza- 
nia stabilności naszych poprzednich planów wieloletnich. Uznano zatem 
za konieczne stworzenie rezerwy w wysokości 40 mld zł, co stanowi około 
120/, nakładów przewidzianych na przemysł. Jest ona kilkakrotnie wyższa 
niż w poprzednich planach, lecz bynajmniej nie za duża. Nie wolno jej 
więc w żadnym razie naruszać przed przystąpieniem do praktycznej rea- 
lizacji planu, ani też wyczerpać w pierwszych jego latach. 


Kwota 830—840 mld zł obejmuje całość nakładów w gospodarce naro- 
dowej. Szacuje się, że około 100% tej sumy wyniosą inwestycje własne 
ludności w rolnictwie i budownictwie mieszkaniowym w miastach i na 
wsi, realizowane przy rosnącej pomocy kredytowej państwa. Inwestycje 
w gospodarce uspołecznionej, łącznie z 40-miliardową rezerwą, wyniosą 
zatem około 750—760 mld zł. Ogólne nakłady na inwestycje w gospodarce 


ńafodowej wzrosną w stosunku do obecnej pięciolatki o ok. 380, przy 
wzroście dochodu narodowego 0 Ok. JU" g. 


Konieczność zapewnienia oxoło p Itora miiiora nowych miejsc pracy, 
a tacze wvdetnego zwierszenia noziadów ra ro.zictwo i przemysł obsłu- 
gujący rolnictwo, zasrosajenie niecdzowrych potrzeb handlu zasranicz- 
nego i wreszcie skala zaangażowania się w ałuzofalowe inwestycje su- 
rowcowe wymagają zwiększenia przede wszystkim inwestvcji produkcyj- 
nych. Wzrosną one orientacyjnie o ok. 40%. W obliczu tych niezbędnych 
potrzeb inwestycje nieprodukcyjne będą mosłv zwiększyć się tylko o ok. 
9,50/9, przy czym decydującą część z tego pochłoną inwestycje mieszka- 
niowe i komunalne. W innych dziedzinach, z wviatkiem szkolnictwa wyż- 
szego, poziom nakładów będzie tylko nieznacznie wyższy lub nawet nieco 
niższy w porównaniu do bieżącego pięciolecia. 


Największy wpływ na zobrazowane wyżej proporcje mają inwestycje 
w rolnictwie oraz w przemyśle obsługujacvm rolnictwo. Zwiększenie, i to 
wydatne zwiększenie, wvsiłku w tvm zakresie różnić będzie następny 
plan pięcioletni od wszystkich poprzednich. 

Dotychczas przeznaczaliśmy na rolnictwo mniejszą część inwestycji 
produkcyjnych, niż wynosił udział rolnictwa w wvtwarzaniu dochodu 
narodowego, a także mniej procentowo riż inne kraje socjalistyczne. Bez 
rozbudowy i unowocześnienia bazy produkcyjnej rolnictwa nie sposób 
jednakże osiągnąć stałego wzrostu produkcji rolniczej, a zatem i wzrostu 
stopy życiowej. Chociaż więc nakłady na rolnictwo rentują się znacznie 
wolniej niż w przemyśle przetwórczym, muszą bvć one uwzględnione 
w pierwszej kolejności, zwłaszcza gdy się wezmie pod uwagę, że nakłady 
inwestycyjne na rolnictwo owocują nie tylidgo w samym rolnictwie, lecz 
są także podstawą wysokiej rentowności przeraysłu spożywczego. 


Kierując się tymi przesłankami uznaliśmy w tezach zjazdowych za 
niezbędne podniesionie nasładów na rolnictwo o ponad 600%, co powiększa 
jego udział w ogólnych nakładach inwestycyjnych do 16,20%, a w całości 
inwestycji produkcyjnych do ok. 23,50%. Odpowiada to w zasadzie udzia- 
łowi rolnictwa w wytwarzaniu dochodu narodowego. Nak!adv te zostały 
określone na ok. 146 mld zł, a łącznie z nakładami na przemysł wytwa- 
rzaiący środki produkcji dla rolnictwa na ok. 170 mid zł. 


W innych działach gospodarki rozmiary nakładów inwestycyjnych nie 
zostały ostatecznie określone. Wiażące decyzje co do nich bądzie można 
podjąć dopiero po przeprowadzeniu porównania efektywności poszczegól- 
nych kierunków inwestowania w przekroju zarówno miedzygałęziowym, 
jak I wewnatrzeałcziowym oraz po starannym zbadaniu opłacalności każ- 
dcgo zamierzenia inwestycyjnego również w aspekcie działalności handlu 
zaranicznoewo. Na to też należy położyć główny akcent w dalszych pra- 
ach nad planem, aż do opracowania ostatecznej jego redakcji. Trzeba 
bydzie skierować środki przede wszystkim tam, gdzie dadzą one najwięk- 
szą korzyść I pozwolą uzyskać maksymalny wzrost dochodu narodowego. 


Na inwestycje surowcowe przemysłu wydobywczego o długotrwałym 
cyklu realizacji wypadnie nam przcznaczyć w nastepnym 5-leciu około 
200, orólnych nakładów na przemysł. Prouram w tvm zakresie posiada 
pełne uzasadnienie ekonomiczne i trudno byłoby go dalej redukować. 
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Trzeba natomiast uczynić wszystko, aby w ramach tego programu skró- 
cić cykle realizacji i obniżyć koszty budowy każdego obiektu. 

Sprawa skrócenia cyklu realizacji inwestycji surowcowych, zwłaszcza 
tvch, które z natury rzeczy są długoletnie, ma wielkie znaczenie ekono- 
miczne. Problem ten dotyczy jednakże całości gospodarki, budujemy bo- 
wiem we wszystkich niemal dziedzinach zbyt długo, zamrażając w ten 
sposób środki, które mogą być szybciej wciągane w obrót ekonomiczny. 
Szybka budowa nawet wielkich obiektów nie przekracza naszych możli- 
wości. Pokazuje to chociażby budowa kombinatu turoszowskiego lub fab- 
ryki elany w Toruniu. Przykładów takich jest jednak jeszcze stosunkowo 
mało. Łatwiej znaleźć takie, gdzie budowa jednej hali trwa ponad 3 lata. 


Podstawowym warunkiem skrócenia cyklów inwestycyjnych i uspraw- 
nienia w ten sposób całej działalności inwestvcyjnej jest zwężenie frontu 
inwestycyjnego, czyli ograniczanie ilości obiektów budowanych jedno- 
cześnie. Powinien to zapewnić aparat planujący, rozdzielając w planie 
wieloletnim i w planach rocznych limity inwestycyjne zgodnie z norma- 
tvwnvmi cvklami. Nie mniej ważne jest ścisłe przestrzeganie zasadv po- 
siadania pełnej i sprawdzonej dokumentacji przed rozpoczęciem buaowy 
każdego obiektu. 

Ogólne zasady planowania i polityki inwestycyjnej, ustalone uchwałami 
partii, a zwłaszcza uchwałami V Plenum Komitetu Centralnego upływa- 
jącej kadencji, są nadal aktualne i muszą być przestrzegane. 

Decvzje inwestycyitne należy podejmować tylko wówczas, gdy staran- 
nie zbadana zdolność produkcyjna istniejacvch zakładów nie pozwala 
uzyskać niezbędnego wzrostu produkcji. Badanie takie powinno być obec- 
nie łatwiejsze niż dawniej, POZPONACZO bowiem powszechną inwen- 
tarvzację środków trwałych. 

Większość przemysłów opracowała już także syntetyczne bilanse posia- 
danvch mocy produkcyjnych. Przemysł maszynowy, gdzie sprawa ta jest 
najtrudniejsza, zakończy również w roku bieżącym pracę nad sporządze- 
niem bilansów. Z bilansów tych, po ich starannym zweryfikowaniu i ak- 
tualizacji, należy stworzyć skuteczny instrument eliminowania wszelkich 
inwestycji zbędnych. 

Praktykuje się jeszcze, jak wykazuje to kontrola NIK, zamawianie 
maszyn i urzadzeń, które przez długi czas nie są oadawane do produkcji 
i zalegaja składy, mimo że wydano na nie dewizy, gdyż rzekomo urzą- 
dzenia te były niezbędne. 

Linią przewodnią programowania i planowania inwestycji w dążeniu 
do ich maksymalnej efektywności winna być zasada pierwszeństwa dla 
modernizacji i rozbudowy zakładów już istniejących przed budową no- 
wych obiektów. Przez modernizację i rozbudowę uzyskuje się szvbciej 
przyrost mocy produkcyjnych i z reguły przy znacznie niższych nakła- 
dach. Można to udowodnić na dziesiątkach konkretnych przykładów. 

Okazało się np. przy aktualizacji zadań obecnego pianu 5-letniego, że 
można zaniechać budowy (kosztem 1,6 mld zł) nowej fabryki sody o mocy 
000 tys. ton rocznie, gdyż przez intensyfikację i rozbudowę zakładów 
w Janikowie da się zwiekszyć produkcję o 260 tys. ton rocznie przy na- 
kładach wynoszących 460 mln zł. Intensyfikacja pierwszego ciagu pro- 
dukcji superfosfatu w Tarnobrzegu kosztem 45 mln zł pozwoli uzyskać 
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pozio produkcji, jaki pierwotnie zamierzano osiągnąć przez budowę 
kosztem 112 mln zł nowego ciągu o mocy 200 tys. t/rok. 

Większa efektywność ekonomiczna rekonstrukcji zakładów już czyn- 
nych aniżeli budowy nowych obiektów nakazuje, aby każda decyzja 
o podjęciu budowy nowego obiektu czy też fabryki oparta była na sta- 
rannie przygotowanej analizie celowości i możliwości modernizacji za- 
kładów czynnych. Projektów, które nie będą temu czynić zadość, central- 
ne organa planujące w ogóle nie powinny rozpatrywać. 

Duże znaczenie dia wieloletniego planowania inwestycji ma wprowa- 
dzony ostatnio obowiązek opracowywania przez resorty i zjednoczenia 
założeń generalnych rozwoju inwestycyjnego poszczególnych gałęzi 
i branż w przemyśle i innych działach gospodarki narodowej, a także za- 
łożeń generalnych rozwoju regionów gospodarczych. 

Wiąże się z tym konieczność stosowania w programowaniu inwestycji 
zasady wariantowości dla uzyskania optymalnego ekonomicznie rozwią- 
zania. Stosowanie tej zasady powinno nastąpić przy wyborze: 


„ a= kierunków rozwoju gałęzi, branż i regionów, 
>— drogi uzyskania przyrostu produkcji i usług, 
= opracowania konkretnego projektu inwestycyjnego i lokalizacji in: 

westycji. 


Dla opracowywania wariantów konieczne jest stworzenie odpowiednich 
form organizacyjnych, zapewniających celowość i skuteczność tych opra- 
cowań. Wydaje się rzeczą słuszną, aby niezależnie od opracowań w ra- 
mach zjednoczeń i biur projektowych wstępne założenia były opracowy- 
wane również przez zespoły specjalistów w instytucjach. Należy również 
stworzyć możliwości opiniowania i wysuwania kontrpropozycji w sto- 
sunku do konkretnych założeń projektowych ze strony aktywu technicz- 
nego i gospodarczego czynnych zakładów danej branży. 

Aby. przyspieszyć zarówno projektowanie, jak i budowę obiektów, 
trzeba znacznie rozszerzyć stosowanie typowych i zunifikowanych ele- 


„mentów konstrukcji oraz sekcji i segmentów, a także całych hal i obiek- 


tów pomocniczych. 


Jak najszersza typizacja zarówno w budownictwie ogólnym, jak i prze- 
mysłowym, pozwoli skrócić czas przygotowania i realizacji inwestycji 
i jednocześnie obniżyć ich koszty. Dodatkową rezerwą obniżki kosztów 
jest upowszechnianie budownictwa zwartego, to znaczy umieszczanie pod 
jednym dachem kilku lub wszystkich oddziałów fabryki oraz takie roz- 
mieszczenie budynków produkcyjnych, aby rury, przewody itp. oraz 
urządzenia transportowe były jak najkrótsze. W dotychczasowym projek- 
towaniu obiektów przemysłowych sprawom tym nie udzielano dosta- 
tecznej uwagi, terenem szafowano rozrzutnie, a koszty zbrojeń trakto- 
wano często jako drugorzędne. 

Jednym z najbardziej pilnych zadań w walce o ogólną obniżkę kosztów 
inwestycji stało się podniesienie na wyższy poziom analizy ekonomicznej 
we wszystkich stadiach planowania, a więc także w pracy biur projekto- 


wych. Liczenie kosztów winno tam stać się żelazną zasadą. Ranga koszto- 


rysowania winna wzrosnąć, a jego metody należy udoskonalie. 
Do podstawowych warunków usprawnienia procesu inwestycyjnego 
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należy również ściślejsze dostosowanie zdolności przedsiębiorstw budo= 
wlano-montażowych do planów inwestycyjnych. Brak tu wciąż pełnego 
zgrania, potencjał wykonawczy nie dorasta do wysokości zadań planu in- 
wcstycyjnego na danym terenie i nie sprzyja temu obecna organizacja 
przedsiębiorstw budowlanych. Rozwój wykonawstwa inwestycyjnego 
trzeba oprzeć na silnych pod względem potencjału i wszechstronnie wy- 
posażonych przedsiębiorstwach. W budowie obiektu należy wzmocnić rolę 
generalnego wykonawcy, zwiększajac również jego odpowiedzialność; 
w celu zaś zapewnienia na czas dostawy maszyn i urzadzeń dla wielkich 
obiektów przemysłowych i zsynchronizowania tych dostaw z przebiegiem 
robót budowlano-montażowych winna być upowszechniona instytucja 
generalnego dostawcy, kompletującego maszyny i urządzenia. 


Sprawa realizacji całości zadań planu inwestycyjnego — to centralny 
problem naszej polityki gospodarczej, rozstrzygający w wielkiej mierze 
o powodzeniu wszystkich pozostałych zamierzeń. Zwrócenie szczególnej 
uwagi organów gospodarczych, władz państwowych i organizacji partyj- 
nych na działalność inwestycyjną jest niezbędnym warunkiem wykorzy- 
stania w sposób najbardziej efektywny olbrzymich środków, jakie zamie- 
rzamy przeznaczyć na dalszy rozwój naszej gospodarki narodowej. 


Przemysł 


Następny plan 5-letni — podobnie jak i poprzednie — będzie planem 
dalszego uprzemysłowienia kraju. 

Wzrost produkcji przemysłowej POWIACA awa wzrost pozosta- 
łych działów ekonomiki. 


Zadanie zwiększenia w następnym pięcioleciu rozmiarów produkcji 
o 45—47 proc. oznacza, że w związku z wyższą bazą wyjściową absolutny, 
liczony według wartości, przyrost produkcji przemysłowej będzie z górą 
SREB raza większy od przyrostu osiągniętego w obecnym pięcioleciu. 

rednioroczne tempo wzrostu powinno wynieść ok. 8 proc., a w przelicze- 
niu na 1 mieszkańca ok. 6,6 proc. 


Przy pomyślnym wykonaniu tego zadania nasz przemysł będzie wy- 
twarzać z górą piętnaście razy więcej niż w roku 1938. Coroczny przy- 
rost produkcji przemysłowej będzie w końcowej fazie planu więlcszy niż 
cała przedwojenna produkcja Polski. 


Nie można więc uznać, że plan rozwoju naszego przemysłu w nastep- 
nym pięcioleciu jest skromny. Nie jest on jednak również zbyt napięty. 
Osiągnięcie wyższych wyników będzie realne, jeśli uzyskamy na czas za- 
planowany przyrost mocy produkcyjnych, a zwłaszcza jeśli zmniejszymy 
zużycie surowców i materiałów na każdą jednostkę produkcji. 


Plan, który ustalamy dla przemysłu, posiada rezerwy. Uważamy jed- 
nak, że z wielu względów słuszniejsze jest planowanie bardziej ostrożne 
niż wyznaczenie zadań zbyt napiętych. 

O realności tempa wzrostu produkcji przemysłowej, które zamierzamy 
osiągnąć w następnym pięcioleciu, świadczy to, że zarówno mniej, jak 
i bardziej od nas rozwinięte kraje socjalistyczne uzyskały w latach 1956— 
1962 tempo zbliżone lub wyższe. W okresie tym poszczególne kraje socja- 
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listyczne osiągnęły następujący przeciętny w skali rocznej wzrost pro- 
dukcji przemysłowej: 


ZSRR —- 10 proc. 
Czechosłowacja, _— 98 proc 
NRD —2 8,3 proc. 
Węgry — 8,2 proc 
Rumunia — 12 proc. 
Bułgarią — 14,6 proc. 
Polską — 9,7 proc. 


Skala trudności stojących przed nami nie jest więc nadmierna. Trud- 
ności jednak będą i nie wolno ich nie doceniać. Wiążą się one przede 
wszystkim z ogólną strukturą naszego przemysłu i ze specyfiką jego bazy 
surowcowej. 

Udział przemysłu rolno-spożywczego w ogólnej wartości naszej pro- 
dukcji przemysłowej wynosił w roku 1962 około 22,2 proc., podczas gdy 
w Czechosłowacji — 16,7 proc., w NRD — 13,4 proc., w Rumunii — 17,1 
proc., a na Węgrzech — 18,1 proc. Przy tak znacznym ciężarze gatunko- 
wym przemysłu rolno-spożywczegso ogólne tempo rozwoju jest u nas 
w silniejszym niż w innych krajach stopniu uzależnione od wzrostu pro- 
dukcji rolnej. Wiadomo, że rolnictwo z natury rzeczy cechuje wolniejszy 
rozwój niż przemysł i że występują w nim okresowe wahania zalężne 
od warunków klimatycznych. 

Większą również rolę niż w innych krajach socjalistycznych odgrywa 
u nas przemysł włókienniczy. W roku 1962 przypadało w Polsce na tęn 
przemysł 9 proc. ogólnej produkcji przemysłowej, podczas gdy w Czecho- 
słowacji — 6,4 proc., w Rumunii — 7,6 proc., na Węgrzech — 7,1 proc. 
Jest to jednakże przemysł w wysokim stopniu uzależniony od importu 
drogiego surowca. , 

Natomiast uaział przemysłu maszynowego, charakteryzującego się 
wszędzie najsilniejszą dynamika, wynosi u nas obecnie ok. 24,4 proc. 
i jest znacznie niższy niż w wysoko rozwiniętych krajach, gdzie z reguły 
przekracza on 30 proc. ogólnej produkcji przemysłowej. Tak np. w NRD 
udział tego przemysłu w ogólnej produkcji przemysłowej przekraczał 
w 1962 r. 36,3 proc., w Anglii — 35,6 proc. 

Jak widać, struktura naszego przemysłu nie najbardziej sprzyja wysę- 
kiemu tempu rozwojowemu. Wciąż jeszcze ciaży na niej dziedzictwo za- 
cofania Polski z czasów kapitalistycznych, kiedy to przemysł maszy- 
nowy odgrywał nikłą rolę, a na przemysł spożywczy i tekstylny przy- 
padała prawie połowa produkcji przemysłowej. W roku 1937 udział przę- 
mysłu maszynowego w ogólnej produkcji przemysłowej wynosił w obęc- 
nym układzie cen zaledwie 4,2 proc., przemysłu włókienniczego zaś 11,4 
proc., a spożywczego 36.3 proc. 

Mimo wielkich przeobrażeń w tym zakresie ogólny charakter naszej 
produkcji przemysłowej czyni ją wrażliwą na koniunkturalne wahania 
światowego rynku kapitalistycznego, występujące głównie w zakresie 
artykułów spożywczych i tekstylnych. 

Wytyczając kierunki rozwoju przemysłu "0 wziąć kurs na uno- 
wocześnienie jego struktury. Wymaga to położenia jeszcze silniejszego 
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niż dotychczas nacisku na rozwój przemysłu maszynowego i chemicznego. 
Dlatego, przy ogólnym wzroście produkcji przemysłowej o 45—47 proc., 
wzrost produkcji przemysłu maszynowego powinien wyprzedzać co naj- 
mniej o połowę ogólny wzrost predukcjii, przed przemysłem chemicznym 
zaś stawiamy zadanie podwojenia produkcji w ciągu 5 lat. Na rozwój tych 
gałęzi zamierzamy przeznaczyć przeszio 110 mld zł. | 

_ Kurs na zmianę struktury naszego przemysłu jest zgodny z ogólną ten- 
dencją rozwojową przemysłu w krajach gospodarczo rozwiniętych. W krar 
jach tych rozwój produkcji maszyn i urządzeń oraz artykułów chemicz- 
nych znacznie wyprzedza rozwój pozostałych dziędzin. Tak np. we Fran- 
cji przy wzroście całej produkcji przemysłowej w latach 1956—1963 o 57 
proc., przemysł maszynowy i metalowy powiększył rozmiary produkcji 
0.89 proc., ą przemysł chemiczny 9 118 proc. Podobnię ułożyła się sytue 
acja w NRF: ogólnemu zwiększeniu się w tym samym czasię produkcji 
przemysłowej o 60 proc. towarzyszył tam wzrost produkcji przemysłu 
maszynowego i metalowego o 72 proc., a chemicznego o 136 proc. Te samę 
zjawiska występują w skali światowej. Podczas gdy w roku 1938 na tę 
dwa przemysły przypadało 27,3 prac. ogólnej produkcji przemysłowej 
krajów kapitalistycznych, to w roku 1958 już 40,4 proc., z czego na prze- 
mysł przetwórstwa metali 29,4 proc., a na przemysł chemiczny 11 proc. 

Szybki rozwój przemysłu maszynowego, a zwłaszcza elektrotechniczne» 
go, oraz przemysłu chemicznego tłumaczy się rewolucją techniczną, pole- 
gającą z jędnej strony ną mechanizacji i automatyzacji produkcji, z dru. 
giej zaś — na zastępowaniu tradycyjnych surowców wytworami nowo» 
czesnej chemii, Poważny wpływ wywiera tu również proces męchaniza» 
cji rolnictwa i jego chemizacja na coraz większą skalę, Wysoka opłącal- 
ność produkcji maszynowej i chemii toruje im drogę w gospodarce naro- 
dowej. | 

Wysoka efektywność inwestycji w przemyśle maszynowym związaną 
jest miedzy innymi z jego względnie wysoką pracochłonnością, 

W przemyśle chemicznym efektywność inwestycji w stosunku do in- 
nych działów gospodarki jest wyjątkowo wysoka. Rzecz w tym, że współ- 
czesne tworzywa dostarczane przez chemię uzyskuje się znacznie taniej 
niż tradycyjne surowce. Jeśli zaś idzie o produkty chemiczne stosowane 
w rolnictwie, to ich wysoka opłacalność wyznaczoną jest przez przyrost 
produkcji rolnej, Nakłady przeznaczone ną rozwój niektórych działów 
produkcji chemicznęj zwracają się w krótkim czasie, 

Przed naszym przemysłem maszynowym stawiamy nię tylko zadanie 
poważnego zwiększenia rozmiarów produkcji. 

W równym, a nawet w większym jeszcze stopniu idzie nam o zasad- 
niczą zmianę profilu tej produkcji, o jej unowocześnienie. Nie możemy 
bowięm jeszcze uznać ani struktury tęgo przemysłu, ani też poziomu 
technicznego produkowanych przezeń maszyn i urzadzeń za zadowalającę. 
Zbyt mało miejsca w naszym przemyśle maszynowym zajmuje nowo- 
czesna produkcja o wysokim stopniu przetwórstwa, a zbyt dużo produkcja 
stosunkowo prosta, pochłaniająca wiele materiału, a mało wysoko kwali- 
fikowanej pracy ludzkiej. W 1961 r. produkcją zaliczana do tzw. wyrobów 
metalowych, ogólnie biorąc, nieskomplikowana, stanowiła 20,6 proc, ca- 
łości produkcji przemysłu maszynowego, podczas gdy w NRF — 104 
proc., a we Francji — 11,9 proc. Natomiast na produkcję sprzętu elektro- 
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technicznego, będącego wyrazem nowoczesności i postępu technicznego 
w gospodarce, przypadało w Polsce 18,0 proc., w NRF — 27,6. proc., a we 
Francji — 22,6 proc. 

Z powodu niewłaściwego profilu produkcji zużycie metalu w stosunku 
do wartości wyrobów jest u nas większe niż w innych rozwiniętych kra- 
jach. Podczas gdy my za jedną tonę naszych maszyn i urządzeń uzyska- 
liśmy na rynku światowym w 1961 r. szacunkowo 793 dolary, to NRF 
uzyskała 1.716 dolarów, Włochy — 1.830 dolarów, a Japonia — 1.610 do- 
larów. 

Uzyskanie dodatkowych ilości stali i metali kolorowych związane jest 
z wielkimi kosztami. Dlatego też palącą wprost koniecznością staje się 
zmiana struktury naszego przemysłu elektromaszynowego oraz metalo- 
wego na rzecz wydatnego zwiększenia udziału asortymentów mniej ma- 
teriałochłonnych. 

Analiza programu produkcyjnego przemysłu maszynowego i metalo- 
wego wskazuje, że można mu postawić zadanie zmniejszenia zużycia stali 
na każdy milion złotych wartości produkcji z blisko 15,3 tony obecnie do 
ok. 12 ton w roku 1970. Złożyć się na to powinny zarówno udoskonalenia 
wyrobów już produkowanych, jak też, co będzie miało jeszcze większe 
znaczenie, wzrastający udział produkcji o mniejszym zużyciu metalu na 
jednostkę wartości. 


Zarówno wewnętrzne potrzeby kraju, jak i potrzeby eksportu wyma- 
gają znacznego powiększenia grup wyrobów, przede wszystkim takich 
asortymentów, jak aparatura kontrolno-pomiarowa i automatyka przemy- 
słowa, elektroniczny sprzęt profesjonalny (tzn. elektronika przemysłowa, 
urządzenia radiokomunikacvjne, elektroniczne maszyny matematyczne), 
maszyny, urządzenia i aparatura dla przemysłu chemicznego, obrabiarki 
zespołowe, obrabiarki ze sterowanicm programowym, a także sprężarki, 
silniki spalinowe, maszyny papiernicze itp. 

Wraz ze zwiększaniem w tych wszystkich zakresach produkcji już opa- 
nowanej powinien w każdym z nich ulec rozszerzeniu asortyment przez 
podjęcie wytwarzania wyrobów dotychczas nie produkowanych na skalę 
przemysłową. 

Doniosłe zadania stoją przed przemysłem ciągników i maszyn rolni- 
czych. Musi on zabezpieczyć w pełni podjęty przez partię wielki program 
unowocześnienia rolnictwa. W związku z tym produkcja maszyn rolni- 
czych powinna wzrosnąć co najmniej o 50 proc., produkcja zaś ciągników 
osiągnać poziom ok. 43 tys. sztuk rocznie przy jednoczesnym uruchomie- 
niu seryjnej produkcji nowego typu ciągnika o większej mocy. Konieczne 
będzie przygotowanie i uruchomienie produkcji szeregu nowych rodzajów 
maszyn do kompleksowej mechanizacji poszczególnych procesów agro- 
technicznych. Równocześnie przemysł ten winien zapewnić pełne pokry- 
cie zapotrzebowania gospodarstw chłopskich na maszyny konne. 

Spośród wielu specyficznych zadań stojących przed przemysłem ma- 
szynowym w następnym 5-leciu należy podkreślić znaczenie specjalizacji 
i koncentracji produkcji — jednej z głównych dróg prowadzących do 
obniżenia kosztów własnych oraz zastosowania nowoczesnych metod wy- 
twarzania. i 

Produkcję jednorodną trzeba koncentrować w zakładach dających wy- 
rób najlepszy i najtańszy, a zwolnione w ten sposób w innych zakładach 
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moce wykorzystać na inną produkcję. Idzie przy tym nie tylko o spe- 
cjalizację w zakresie produktów finalnych, która posunęła się u nas 
już daleko, lccz także — zespołów, podzespołów i normalii. Możliwości 
takich istnieje w przemyśle maszynowym dużo. Prowadzona tam praca 
nad programem specjalizacji winna więc być nasilona tak, aby szczegó- 
łowe zadania produkcyjne na okres planu pięcioletniego zostały ustalone 
już w tym aspekcie. 

Obok przemysłu maszynowego również chemia wysuwa się w następ- 
nym 5-leciu na główny front naszych zadań w przemyśle. Silny, bo z górą 
dwukrotny wzrost produkcji przemysłu chemicznego, jaki powinniśmy 
osiągnąć w pięciolatce, wiąże się głównie z rosnącym gwałtownie zapo- 
trzebowaniem rolnictwa na nawozy mineralne. Aby zagwarantować za- 
łożony trzykrotny w 1970 r. w stosunku do roku 1963 wzrost zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy mineralne, produkcja nawozów azotowych winna 
osiągnąć 1.180 tys. ton, fosforowych zaś 700—9720 tys. ton w czystym skład= 
niku. Wymagać to będzie zakończenia budowy drugiej fabryki nawozów 
azotowych w Tarnowie oraz zbudowania dwóch fabryk w Puławach, 
z których jedna jest już bardzo zaawansowana, druga zaś powinna być 
rozpoczęta jeszcze w roku bieżącym, aby mogła dać pełną produkcję już 
w roku 1968. Nie wyczerpuje to jednak całości programu inwestycji w tej 
dziedzinie, gdyż trzeba równocześnie zapewnić dalszy wzrost dostaw na- 
wozów dla rolnictwa po 1970 r., a zatem pod koniec pięciolatki będziemy 
musieli rozpocząć budowę jeszcze jednego wielkiego zakładu nawozów 
azotowych. Wszystkie te wytwórnie będą produkować nawozy najbar- 
dziej ekonomiczną metodą, tzn. w oparciu o przeróbkę gazu ziemnego, 
którego dostawy oprócz wydobycia krajowego zapewnia w odpowiednich 
ilościach Związek Radziecki. Trzeba będzie również poważnie rozbudować 
już czynne zakłady produkujące nawozy fosforowe i zbudować jeszcze 
jedną fabrykę tych nawozów. Skala tego ambitnego programu przerasta 
kilkakrotnie to wszystko, co zrobiliśmy w tym zakresie w ciągu 20 lat 
władzy ludowej. Jego realizacja jest jednak kardynalnym warunkiem 
przełomu, którego chcemy dokonać w naszym rolnictwie. 


Drugą zasadniczą przesłanką kursu na szybki rozwój chemii jest ko- 
nieczność zmniejszenia zależności naszego przemysłu od trudnego im- 
portu. surowców. Musimy oprzeć dalszy rozwój przemysłu lekkiego 
przede wszystkim na krajowej produkcji nowych rodzajów włókien che- 
micznych i różnych tworzyw sztucznych. Zastępowanie włókien natural- 
nych włóknami chemicznymi, a skór tworzywami sztucznymi odbywa się 
na szeroką skalę we wszystkich krajach. Jeżeli światowa produkcja ba- 
wełny wzrosła w latach 1954—1962 o 25 proc., a wełny o 27 proc., to pro- 
dukcja włókien sztucznych ogółem zwiększyła się w tym czasie o 128 
proc., włókien zaś syntetycznych ponad ośmiokrotnie. Nasza produkcja 
tkanin sztucznych rozwijała się również szybciej niż z włókien natural- 
nych, jednakże nie w takim tempie, abyśmy mogli sobie pozwolić na re- 
dukcję importu surowców naturalnych. Obecnie zakładamy, że cały przy- 
rost produkcji włókienniczej będzie się opierał na rozwoju produkcji 
włókien chemicznych. 

Produkcja tworzyw sztucznych powinna w dużej mierze zastąpić, wzo- 
rem innych krajów, znacznie droższe i trudno dostępne metale kolorowe 
oraz stale gatunkowe. Koszty własne wyrobów z tworzyw sztucznych są 
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38—4 raży niższe niż koszty analogicznych wyrobów metalowych, a trwds 
łość ich nieraz kilkakrotnie wyższa. | 

Inwestując w tworzywa sztuczne w chemii, oszczędzać będziemy na 
dużo droższych i bardziej długotrwałych inwestycjach w hutnictwie stali 
i w hutnictwie metali kolorowych. 

Produkcja włókien chemicznych powihha wżrosnąć w roku 1970 do 
170 tys. ton, tzn. o ponad 85 proc. w stosunku do roku 1964, produkcja 
zaś tworżyw sztucznych ponad trży i półkrotnie. Ozżnaczać to będzie, że 
produkcja tworzyw Sztucznych na 1 mieszkańca osiągnie w roku 1970 
około 15,5 kg, a wiec wiecej, niż wynosi ona obecnie w wielu wysoko 
uprzemysłowionych krajach zachodnich. W roku 1963 produkcja tworzyw 
sztucznych na 1 mieszkańca wynosiła: w Anglii 13,8 kś, we Francji — 
łasa w NRF == 28,7 kg, we Włoszech — 14,3 kg, w NRD (rok 1962) — 

„0 KB. 

Doniosłym zadaniem przemysłu chemicznego będzie kilkakrotne zwięk- 
Sżenie przetwórstwa naftowego przez rozbudowę rafinerii tropy naftowej 
w Płocku. Przeróbka ropy naftowej, która wyniosła w roku ubiegłym 1,4 
mln toń, a w roku 1065 wzrośnie do 3.4 min ton, bowińna osiągnąć w roku 
19870 —— 7,5 mln ton, dzięki dostawom ropy ze Związku Radzieckiego 
i wzrostowi wydobycia kraiowego. 

Wymienione wyżej główne zadania przemysłu chemicznego, decydu- 
ące O jego rozwoju, nie wyczerpują całości programu w tej dziedzinie. 

vdatnej rozbudowie muszą ulec również inne gałęzie, jak produkcja 
kauczuku, produkcja ogumienia, produkcja wyrobów farmaceutycznych 

i barwników oraz całej bocatej gamy artykułów chemicznych. 

W ogólnym wyniku przemysł chemiczny winien stać się w roku 1970 
jednym z (filarów naszej gccpodarki. Warunkiem po temu jest niezwłoczne 
podjęcie na szeroką skalę prac przygotowawczych tak w zakresie doku- 
mentacji inwestycyjnej i technologicznej, jak i związanych z tym badań 
naukowych oraz szkolenia kadr i załóg dia nowych zakładów. 

W dziedzinie hutnietwa stawiamy przed sobą zadania przede wszystkim 
jakościowe. Brak w kraju zasobnych zióż rudy żelaznej orez duża kapita+ 
łochłonńość rozbucowy hutnictwa żelaza dyktują ograniczenie programu 
produkcji stali do rozmiarów absolutnie niczbędnych dla ogólnego roze 
woju gospodarczego. Przyjęliśmy na rok 1970 poziom okóło 11 mln ton 
stali. Ten skromny wzrost ilościowy wymaga nieporównanie lepszego 
wykorzystania żelaza i stali w całej gospodarce narodowej, podniesienia 
ha wyższy poziom przetwórstwa hutniczego — wyższego uzysku wyro- 
bów walcowanych z tony stali, poprawy struktury asortymentowej wy- 
robów hutniczych oraz zasadniczej poprawy ich jakości. 

_ Zmniejszyć zużycie stali można jedynie przez wydatny wzrost pro+ 
dukcji I zastosowanie wyrobów ze stali jakościowych i ze stali o podwyż= 
szonej wytrzymałości (rur, taśm zimno walcowanych, profili giętych, dru< 
tów do strunobetonów i tym pedobnych wyrobów). Da to w efekcie mniej- 
cze wagowo zużycie stali i jednocześnie pozwoli poprawić układ obrotów 
w zakresie wyrobów hutniczych w naszym handlu zagranicznym. 

Podniesienie na wyższy poziom przetwórstwa hutniczego — jak wyka- 
zują obliczenia — jest bardziej opłacalne niż rozbudowa mocy produkcyj- 
nych wielkich pieców i stalowni, a w skutkach jest jednoznaczne z do- 
starczeniem gospodarce większej ilości stali. Dlatego też przy podziale 


38 


Żrodków inwestycyjnych dla hutnictwa przeznacza się więksżość Ź nich 
na rozbudowę przetwórstwa. Założony przyrost ilościowy produkcji stali 
winien być osiągnięty przez bełne wykorzystanie budowanych obecnie 
w Hucie im. Lenina dwóch konwettorów tlenowych, nowej elektrosta- 
lowni w Ostrowcu oraz przez modernizację i tozbudowę istniejących sta- 
lowni w innych hutach. 

Jednym z najbardziej doniosłych i jednocześnie najtrudniejszych prob- 
lemów rożwoju naszej gospodarki narodowej jest rozbudowa bazy pali- 
NA RZ Nasz bilans paliwowo-energetyczny charakteryżuje 
bardzo wysóki, bo (według danych za 1968 r.) ok. 87-procentówy udział 
wegla kamiennego w ogólnym zużyciu paliw. Węgiel brunatny, pomimo 
dużego wzrostu produkcji w latach ostatnich, odgrywa w naszej gospo- 
darce wciąż jeszcze stosunkowo małą rolę. Udział jego w ogólnym zuży- 
ciu paliwa umownego wynosi tylko ók. 3 proc. Również ciężar gatunkowy 
ropy i gazu ziemnego, zajmujących decydujące miejsce wśród paliw na 
Świecie, jest u nas nieduży, bo wynosi tylko 6 próc. ogólnego zużycia pa- 
liw. Pociaga to za sobą trudności w rozwoju sił wytwórczych kraju, 


Budowę naszych kopalń węgla kamiennego cechuje wysoka kapitałó- 
chłonność przy długoletnim cyklu inwestycyjnym. 


Przeznaczamy spore środki na dalszy rozwój przemysłu węglowego. 
Wydobycie węgla kamiennego powinno w 1970 r. osiągnąć ok. 129 mln 
ton, tzn. ok. 14 proc. więcej, niż osiągnęliśmy w roku ubiegłym. Wydoby- 
cie węgla gazowo-koksowego wzrośnie znacznie silniej (ok. 42 proc.). 
Wzrost wydobycia węgla osiągniemy przez koncentrację wysiłku inwe- 
stycyjnego, głównie w kopalniach już czynnych. Poza kontynuacją bu- 
dowy zaczętych już kopalń program budowy nowych obiektów powinien 
być ograniczony do jednej kopalni. 

Najważniejszą sprawą w rozwoju kopalnictwa węglowego jest szerokie 
wdrażanie postępu technicznego i koncentracja robót. Górnictwo powinno 
tak rózdzielać brzyznane mu środki, aby zapewnić szerokie wprowadze- 
nie do ruchu howoczeshych maszyn i urządzeń, takich jak wysokowy- 
dajne kombajny, samoprzesuwna óbudówa ścianowa, nowoczesne urzą- 
dżenia do strzelania sprężonym powietrzem, przenośniki pancerne i lek- 
kie itp. Mechanizacja nie powinńna dóprowadzić do zmniejszenia udziału 
asortymentów grubych w ogólnym wydobyciu, gdyż węgiel ten musi za- 
spokoić zwiększone potrzeby rynku wewnętrznego oraz potrzeby ekspor- 
towe. Potrzebny więc będzie odpowiedni wysiłek górnictwa. Równocześ- 
nie bedziemy rozbudowywać wydobycie węgla brunatnego. Wydobycie 
tego węgla winno wzrosnąć w roku 1970 do ok. 38 mln ton, tzn. blisko 
Ż5-krotnie w stosunku do roku ubiegłego. W ten sposób udział węgla 
brunatnego w ogólnym bilańsie paliwowym kraju osiągnie około 8 proc. 
Przewidujemy zwiększenie II etapu rozbudowy kombinatu turoszow- 
skiego, budowę kopalni „Kazimierz” oraz drugiej odkrywki w rejonie 
Adamowa. Wzrośnie również wydobycie w rejonie Konina. 


Rozbudowa kopalnictwa węgla kamienńego i brunatnego nie rozwią- 
zuje ważnego problemu unowocześnienia bazy paliwowo-energetycznej 
kraju. Musimy podjąć wytężone poszukiwania ropy i gazu ziemnego oraz 
żapewnić jak najszybsze, racjonalne zagospodarowanie już odkrytych 
i udokumentowanych geologicznie zasobów. 
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Zakładamy poważny, bo około 2.5 raza wiekszy niż w obecnym 5-leciu, 
program wierceń poszukiwawczych i ekspioatacvinvch. W jego realizacji 
wielką rolę odegra udział specialistów radzieckich oraz pomoc Związku 
Radzieckiego w postaci kredvtowych dostaw niezbędnych urządzeń wiert- 
niczych i aparetury geofizyczrej. 

Opierając się na dotychczasowej znajomości zascbów krajowych za- 
kładamy wzrost wvdobycia ropy naftowej w roku 1970 do 600 tys. ton, 
a gazu ziemnego do 4 mid m sześc., co stanowi pod względem kalorycznym 
równoważnik około 8 mln ton wegta kamiennego. Łączna krajowa pro- 
dukcja gazów mocnych w przeliczeniu na +4 000 kilokalorii winna wynieść 
około 16 mld m sześc. W celu należytego wykorzystania gazu do celów 
technologicznych, a także i opałowych, powinniśmy zbudować na czas 
magistralne gazociągi i kontynuować gazyfikację Górnego Śląska oraz 
miast i osiedli znajdujących się w pobliżu źródeł gazu i wzdłuż tras gazo- 
ciągów. 

Gdyby wiercenia poszukiwawcze doprowadziły do odkrycia „wielkiej 
ropy” lub nowych, bogatych zasobów gazu, to, rzecz jasna, dokonamy 
odpowiednich przegrupowań w środkach inwestycyjnych na rzecz zwięk- 
szenia udziału tych paliw w całej gospodarce. 

Obecny założony przyrost produkcji ropy i gazu nie pokrywa szybko 
rozrastającego się krajowego zapotrzebowania. Niezbędne jest bardzo wy- 
datne zwiększenie importu ropy do wysokości około 7 mln ton w 1970 r. 
Oznacza to w przeliczeniu wartościowym oraz kalorycznym, że nadwyżka 
eksportu z Polski nad importem ulegnie zasadniczemu zmniejszeniu. Nie 
gwarantuje to jeszcze zrównoważenia bilansu paliw. Gdyby stan gospo- 
darki paliwowej w kraju pozostał taki, jaki jest obecnie — a cechuje go 
wciąż duże marnotrawstwo i niska efektywność wielu urządzeń grzew- 
czych — bilans ogólny paliw zamknałby się w roku 1970 wyrażnym nie- 
doborem. Dlatego niezależnie od wzrostu wydobycia paliw, niezależnie 
od znacznego rozszerzenia importu i ograniczenia eksportu musimy z całą 
energią podjąć działanie w kierunku oszczędzania paliw przez zastępo- 
wanie przestarzałych i mało wydajnych kotłów i pieców w przemyśle, 
w transporcie, w gospodarstwach domowych bardziej ekonomicznymi. 
Taka wymiana pociągnie za sobą mniejsze koszty niż te, które musieli- 
byśmy ponieść na odpowiednie zwiększenie wydobycia węgla przez bu- 
dowę nowych kopalń. 

Wspólnym zadaniem pozostałych gałęzi przemysłu jest pełne pokrycie 
rosnących potrzeb rynku wewnętrznego, eksportu i inwestycji przy jak 
największej obniżce kosztów własnych, powszechnej poprawie trwałości 
i jakości wyrobów, przy maksymalnym wykorzystaniu pełnocennych su- 
rowców i szerokim zastępowaniu ich surowcami tańszymi. Surowce bo- 
wiem i materiały tworzą tę barierę, która ogranicza tempo wzrostu na- 
szej produkcji przemysłowej we wszystkich dziedzinach przetwórstwa. 

Przemysł lekki powinien podnieść w ogólnym zużyciu włókien udział 
włókien sztucznych i syntetycznych do ok. 55 proc., zwiększyć procen- 
towo przerób tkanin na konfekcję, podnieść opłacalność produkcji ekspor- 
towej przez wyższy stopień przetwórstwa tej produkcji. Inwestycje 
w tvm przemyśle winny bvć nadal kierowane głównie na modernizację 
zakładów i wymianę przestarzałego parku maszynowego oraz na zabez- 
pieczenie nowych rodzajów przetwórstwa. 
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W przemyśle spożywczym na pierwszy plan wysuwa się, obok dalszych 
wysiłków zmierzających do podniesienia jakości wyrobów, zapewnienie 
sprawnego i terminowego przerobu płodów dostarczanych przez rolników 
oraz rozbudowa przetwórstwa pasz. Produkcja mieszanek i innych pasz 
przemysłowych powinna osiągnąć w roku 1970 ok. 4,2 mln ton. 

Poprawa wyposażenia technicznego punktów skupu, zwłaszcza w cu- 
krownictwie, mleczarstwie oraz przemyśle owocowo-warzywniczym 
i zjemniaczanym, powinna stworzyć warunki sprawnego odbioru i racjo- 
nalnego przechowalnictwa płodów, zabezpieczajacego przed stratami. 

Przemysł materiałów budowlanych winien rozszerzyć produkcję asorty- 
mentów o większej efektywności zastosowania, takich jak cement wyso- 
kich marek, kruszywo sortowane i płukane, betony wstępnie sprężone oraz 
stypizowane elementy wielkowymiarowe z betonu komórkowego i betonu 
ciężkiego, cienkościenne elementy ceramiczne, szkło okienne gatunku „A” 
oraz szkło hartowane dla potrzeb przemysłu motoryzacyjnego i okręto- 
wego. Duże znaczenie będzie mieć w tym przemyśle wykorzystywanie 
w coraz szerszym zakresie surowców odpadowych z innych przemysłów. 

Szczególnie ważnym zadaniem przemysłu drzewnego, z uwagi na defi- 
cyt drewna w kraju, przy niemożności powiększania wyrębu lasów jest 
wydatne zwiększenie przerobu drewna odpadowego i drewna gorszych 
gatunków na płyty pilśniowe i płyty wiórowe oraz uszlachetnienie w jak 
największym zasięgu tych materiałów przez laminowanie, lakierowanie 
jiutwardzanie olejem. Wielkie znaczenie będzie mieć również zwiększenie 
w drodze usprawnień technologicznych produkcji papieru na potrzeby 
wydawnictw, rynku i przemysłu. 

Głównym zadaniem państwowego przemysłu terenowego oraz spół- 
dzielczości pracy i rzemiosła jest rozwijanie produkcji wzbogacającej 
asortyment masy towarowej na rynku. Produkcja ta powinna w jak naj- 
szerszym zakresie opierać się na surowcach pochodzenia lokalnego, takich 
jak wiklina, runo leśne, owoce i warzywa, surowce ceramiczne itp., oraz 
na odpadach pochodzących z przemysłu kluczowego. Przy organizowaniu 
i rozwijaniu tej produkcji powinna w szerokim zakresie być wykorzy- 
stana praca chałupników, zorganizowanych w odpowiednich zrzeszeniach 
i spółdzielniach. 

W rozwoju usług przemysłowych i nicprzemys'owych decydujaca rola 
przypada przemysłowi drobnemu i rzemiosłu. Zakres ich winien się 
zwiększyć do roku 1970 co najmniej o 80—85%% w porównaniu z rokiem 
1965. Szczególną uwagę należy zwrócić na rozwój usług w zakresie na- 
prawy i konserwacji maszyn rolniczych, naprawy i obsługi pojazdów -me- 
chanicznych, naprawy trwałych przedmiotów użytku domowego, remon- 
tów lokali mieszkalnych i ich konserwacji oraz pralnictwa i czyszczenia 
odzieży. Aby zwiększyć atrakcyjność tych usług dla ludności, jakość ich 
powinna być wydatnie podniesiona, a koszt obniżony. 


Rolnictwo 


W projekcie wytycznych planu na lata 1966—1970 rolnictwo — drugi 
obok przemysłu podstawowy dział gospodarki narodowej — zajmuje 
miejsce szczególne. | 

Rolnictwo ma w naszej gospodarce narodowej stosunkowo duży ciężar 
gatunkowy. Jest ono źródłem utrzymania dla około 36% ludności kraju. 
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Poważną część naszego przemysłu, przede wszystkim przemysł Tolno-spo- 
żywczy, którego udział w globalnej produkcji przemysłowej Polski sięga 
22—240/,, opiera się na dostawąch surowców z naszego rolnictwa. Udział 
produktów rolno-spożywczych w naszym eksporcie sięga 19—20%, przy 
czym jest on znacznie wyższy w eksporcie do krajów kapialstycznych 
Potrzeby rolnictwa obciążają także wysoko nasz import. Zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego na artykuły rolne rośnie w naszym kraju w szyb: 
kim tempie. Łączy się to z jednej strony z wysoką dynamiką wzrosty 
ludności, z drugiej zaś — z uprzemysłowieniem kraju, jego urbanizacją 
ij wzrostem stopy życiowej mieszkańców. W okresie powojennym ze wsi, 
a ściślej biorąc z rolnictwa, odpłynęło w sumie około 2,8 mln ludności. 
Dalszy wzrost zatrudnienia poza rolnictwem oraz wzrost dochodów lud- 
ności będzie nadal powodował wzrost popytu na artykuły żywnościowe. 
Coraz większe zapotrzebowanie na środki żywnościowe występuje także 
ze strony ludności wiejskiej, szybko rośnie popyt na produkty dotąd tra- 
dycyjnie uzyskiwane przez rolnika we własnym gospodarstwie. W ciągu 
ostatnich 7 lat sprzedaż tych artykułów w wiejskiej sieci handlowej 
zwiększyła się trzykrotnie i nadal będzie wzrastać. 


Produkcja rolna w ciągu lat władzy ludowej rozwijała się stosunkowo 
szybko, zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu. Zwiększyła się ona w reku 
1861/62 w stosunku do lat przedwojennych 1934—1938 w przeliczeniy 
na 1 mieszkańca o blisko 50%, a w przeliczeniu na 1 ha użytków role 
nych — 0 670%. 


Mimo to rolnictwo nie może sprostać rosnącemu zapotrzebowaniu na 
szereg podstawowych artykułów rolnych. Dotyczy to przede wszystkim 
mięsa, którego produkcję ogranicza niedobór zbóż i pasz. Niedobór ten 
w ostatnich latach bynajmniej się nie zmniejszył — jak to zakładaliśmy 
w bieżącym planie 5-letnim — lecz, mimo wzrostu plonów, się zwiększył. 
Przy ocenie wyników naszej działalności gospodarczej za okres między 
III a IV Zjazdem zwracaliśmy uwagę na ujemne skutki, jakie pociąga za 
sobą rosnący import zbóż. Jest to sytuacja wielce ryzykowna z punktu 
widzenia stabilizacji naszego rolnictwa, które wskutek poważnej zależ- 
ności od importu i dużej podatności na zmienne warunki klimatyczne po- 
nosi co jakiś czas dotkliwe straty w stanie pogłowia inwentarza żywego, 
a zwiaszcza trzody chlewnej, co w następstwie odbija się ujemnie na zao- 
patrzeniu ludności. 

Nie chcemy i nie możemy dłużej godzić się z tą sytuacją. Nie musimy 
się też z nią godzić, gdyż naturalne zasoby naszego kraju i znaczny obszar 
użytków rolnych — przeszło 15,7 mln hektarów gruntów ornych — dają 
w pełni realną możliwość, przy odpowiedniej intensyfikacji produkcji, 
uzyskania takiej ilości zbóż i pasz, która zaspokoi całkowicie potrzeby 
wewnętrznego rynku i zapewni nadwyżki produktów hodowlanych na 
eksport. | 

Dlatego rozwiązanie problemu zbożowego to jedno z czołowych zadań 
przyszłego planu 5-letniego. 


Jeśli nasze rolnictwo nie zdołało rozwiązać problemu zbożowego 6: 
tychczas, to tłumaczy się to przede wszystkim niedostatecznymi nakła- 
dami inwestycyjnymi na rozwój jego bazy wytwórczej, szczególnie zaś 
niedostatecznymi zasobami nawozów mineralnych, 
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Nądchodzące B-lecie będzie więc przede wszystkim okresem dalszego 
odrabiania inwestycyjnych zaległości w rolnictwie, które narosły w lae 
tach pierwszej fazy uprzemysłowienia kraju. 

Wprawdzie udział inwestycji rolnych w całości inwestycji wzrósł wyr 
datnie, zwłaszcza po III Zjeździe, i osiągnął w bieżącej 5-latce średni po+ 
ziom około 15%, podczas gdy w okresie planu 6-letniego wynosił nię- 
spełna 100%, to jednak jest on niedostateczny i wymaga znacznego zwięk- 
szenia. Bez wysokich nakładów inwestycyjnych i dostawy środków proe 
dukcji nie można pokonać opóźnienia w rozwoju rolnictwa. 

Analiza rozwoju produkcji rolnej w krajach zachodnich wskazuje, że 
wvdatny jej wzrost osiągnięty został głównie dzięki wysokiemu, stalę 
podwyższanemu poziomowi zaopatrzenia rolnictwa w środki produkeji 
oraz rozwiniętemu szeroko systemowi subwencjonowania rolnictwa. 

Różnica poziomu wyposażenia rolnictwa w środki produkcji, jaka nas 
dzieli od szeregu rozwiniętych krajów europejskich, a zwłaszcza w za- 
kresie nawożenia i mechanizacji, jakkolwiek znacznie mniejsza dzisiaj 
aniżeli przed wojną, jest jednak poważna. Dane za 1961 r. przedstawiają 
się następująco: 


Dania Belgia NRF Francją 
plony 4 zbóż | 37,5 38,4 31,7 24,7 
plony ziemniaków 181 272 181 147 
plony buraków cukrowych 345 346 319 334 
kę nawozów sztucznych NPK w czystym 
składniku na ha użytków rolnych 135 204 160 67 
obszar gruntów ornych w ha na 1 traktor 22 19 9 29 


Te same wskaźniki dla Polski (rok 1963) wynoszą: plony 4 zbóż — 
17,3 q/ha, ziemniaków — 158 q/ha, buraków cukrowych — 287 q/ha, na- 
wozów sztucznych — 45,5 kg NPK/ha użytków rolnych i 164 ha gruntów 
ornych na traktor fizyczny. 

Wysoka kapitałochłonność produkcji rolnej w najbliższych latach wy- 
nika z konieczności rozbudowy i unowocześnienią bazy wytwórczej rol- 
nictwa odpowiednio do postawionych mu zadań. Z rolnictwa odp:ynęło 
prawie 3 mln ludzi. Produkcja na głowę ludności rolniczej wzrcsła 2,4 
raza w porównaniu z okresem przedwojennym, co wskazuje na wybitny 
postęp w dziedzinie wydajności pracy. Izudzie, którzy przeszli z rolnictwa 
do przemysłu, budownictwa i innych działów gospodarki narodowej, 
zwiększają swój udział w tworzeniu dochodu narodowego — jest to za- 
tem korzystne z punktu widzenia rozwoju naszego kraju i poziomu życia 
ludności. Efektywność nakładów na rozwój rolnictwa nie może być mie- 
rzona wyłącznie bezpośrednimi wynikami produkcyjnymi w rolnictwie, 
lecz musi być odniesiona do całości gospodarki, a w szczególności do tych 
wszystkich działów, których produkcia i funkcjonowanie uzależnione jest 
od dopływu surowców rolnych, środków żywnceści dla ludności poza- 
rolniczej craz nowych sił roboczych. W praktyce oznacza to, że wzrost 
predukcji rolnej w naszych warunkach określa w wielkiej mierze tempo 
i możliwości rozwojowe całej gospodarki narodowej. 

Obecnie dalszy wzrost produkcji rolnej nie może się odbywać jedynie 
przez wzrost nakładów pracy żywej i wykorzystanie istniejących jeszcze 
w części gospodarstw rezerw siły roboczej, lecz wymaga przede wszyst- 
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kim wzrostu nawożenia I stosowania chemicznych środków ochrony ro- 
ślin, mechanizacji, rozszerzenia melioracji, budownictwa, rozbudowy za- 
plecza usługowego i przetwórstwa rolnego. Dotyczy to w szczególności 
PGR, gdzie brak rak do pracy i budynków gospodarskich zmusza nas do 
oparcia całego prawie planowanego przyrostu produkcji na mechanizacji, 
nowych zabudowaniach i urządzeniach produkcyjnych. 

Przewidziane nakłady inwestycyjne w rolnictwie powinny zapewnić 
następujące postępy w zakresie wyposażenia w środki produkcji: ilość 
hektarów użytków rolnych przypadająca na 1 traktor zmniejszy się 
z obecnych ok. 210 do 86 w roku 1970. Ilość nawozów wzrośnie z 45,5 
kg NPK/ha do 130—140 kg/ha. Melioracje powinny objąć 1,2 mln ha 
gruntów ornych oraz 840 tys. ha użytków rolnych. 

Nakłady w rolnictwie nie są obliczone przede wszystkim na uzyskanie 
oszczędności pracy, gdyż nie zakładamy redukcji zawodowo czynnych 
w rolnictwie poniżej obecnego poziomu, w niektórych dziedzinach 
iw PGR nastąpi nawet pewien wzrost zatrudnienia. Główny wysiłek 
inwestycyjny obliczony jest na intensyfikację produkcji, wyższą wy- 
dajność z hektara i wyższą produktywność pogłowia zwierzęcego. 

Sponad 146 mld zł zaplanowanych na inwestycje rolne znaczna część 
musi być przeznaczona na utrzymanie zdolności wytwórczej rolnictwa 
i odnowienie zużytych jego środków. Wydatkując coraz większe kwoty 
na meliorację, pamiętać musimy, że połowa sum przeznaczonych na ten 
cel pójdzie na odbudowę urządzeń zbudowanych pół wieku temu. Ze 140 
tys. traktorów, które rolnictwo uzyska w latach 1966—1970, około 100 tys. 
powiększy obecny park ciągników, reszta zaś zastąpi maszyny, które 
w tym czasie ulegną zużyciu. Dotychczasowe nakłady na budownictwo 
rolnicze co najwyżej pokrywały koszt odtwarzania zużywającego się 
szybko funduszu budynkowego naszej gospodarki rolnej, który w połowie 
składa się z nietrwałych drewnianych zabudowań. W ciągu szeregu lat 
środki na odtwarzanie funduszu budynkowego nie osiągały nawet nie- 
zbędnego minimum, co powodowało proces dekapitalizacji. 

Co się tyczy robót melioracvjnych, które mają pochłonąć 23,3 mld zł, 
to racjonalność tvch nakładów nie może być kwestionowana przez żad- 
nego specialiste. Ecz melioracji założony wysoki wzrost nawożenia nie 
dałby oczekiwanych wyników. Również dalszy postęp mechanizacji wy- 
maga uregulowania stosunków wodnych. Nie wszyscy zdają sobie spra- 
wę z tego, jak bardzo jesteśmy opóźnieni w dziedzinie melioracji. 

Budujemy dzisiaj urządzenia, które w innych krajach zostały już zbu- 
dowane na długo przed wojną i przynoszą wielki pożytek. Do roku 1970 
będziemy mieli za sobą dopiero połowę programu melioracyjnego, resztę 
zadań wypadnie realizować w.ciagu 2, a może 3 następnych pięcioleci. 

Rzecz jasna, olektywność nakładów na meliorację zależy od pełnego 
zagospodarowania zmeliorowanych użytków rolnych, właściwej ich pie- 
lęgnacji i stałej konserwacji urządzeń melioracyjnych. 

Zwiększenie liczby traktorów o 100 tvs. sztuk umożliwi nam dalsze 
zmniejszenie liczby koni o przynajmniej 300 tys. sztuk, co oznacza za- 
oszczedzenie znacznej ilości pasz. 

Pod wzgledem rozwoju mechanizacji rolnictwa jesteśmy jednym z naj- 
bardziej opóźnionych krajów w Europie. Kraje bardziej rozwinięte osią- 
gnęły nasz aktualny poziom wyposażenia w traktory przed 15 laty. 
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Mechanizacja na tak szerokim froncie wymaga odpowiednio rozbudo- 
wanego zaplecza remontowego i usługowego. Na te cele przeznaczyć 
chcemy 8 mld zł. 

Zakładamy również poważny udział własnych środków ludności rol- 
niczej w finansowaniu szeregu nakładów inwestycyjnych. Sięga on ok. 
50 mld zł, co stanowi ok. 35 proc. całości bezpośrednich nakładów na rol- 
nictwo, a wraz z inwestycjami mieszkaniowymi wynosi on ok. 70 mild zł. 
W ramach tych środków ok. 5 mld. zł rolnicy powinni przeznaczyć na 
pokrycie kosztów melioracji rolnych, ponad 4 mld — na budowę studni 
i ujęć wodnych, a ok. 5 mld — na elektryfikację. Przewidywane wydatne 
zwiększenie dostaw maszyn konnych, a przede wszystkim tych, które 
ułatwiać będą sprzęt i zbiór zbóż oraz okopowych, uprawę buraków cu- 
krowych, a także obsługę inwentarza, wymagać będzie wydatkowania 
kilkunastu mld zł. Szacuje się, że na budownictwo gospodarcze wieś 
przeznaczy ok. 23 mld zł, a na mieszkaniowe ponad 20 mld zł. 


Z przytoczonych danych wvnika jasno, że zakres inwestycji rolnych 
realizowanych ze środków własnych chłopów będzie bardzo szeroki. 
Realność tak wysokich nakładów musimy zapewnić przez dalsze pobu- 
dzanie zainteresowania wsi w inwestowaniu przez odpowiednią politykę 
kredytową i zaopatrzeniową. 


Wytyczne do nowego planu 5-letniego przewidują wzrost globalnej 
produkcji rolnej średnio w latach 1966—1970 o 14—15 proc. w porów- 
naniu z okresem 1961—1965. Wobec rosnących potrzeb jest to wzrost 
skromny. Natomiast z punktu widzenia osiaganej dotąd dynamiki wzro- 
stu poziomu kultury rolnej oraz środków przeznaczanych na rolnictwo — 
nie jest to wzrost mały. Musimy także uwzględnić fakt, że startujemy 
z wyższego poziomu, że dalszy postęp wymaga intensyfikacji całej go- 
spodarki rolnej. Wskaźniki wzrostu produkcji rolnej w odróżnieniu od 
poprzednich wieloletnich planów gospodarczych, które okazywały się 
prawie zawsze zbyt napięte, zawierają pewne rezerwy, mogace w sprzy- 
jających okolicznościach podnieść efektywność nowvch nakładów oraz 
przyspieszyć rozwój kraju. Diatego też proponowane wskaźniki wzrostu 
wszyscy pracownicy rolnictwa powinni przyjąć za wskaźniki minimalne, 
które należy osiągnąć przed rokiem 1970. O realności tak postawionych 
zadań świadczy fakt, że przeciętnie osiągany przyrost roczny produkcji 
rolnej w latach 1955—1963 wynosił ok. 3 proc. O realności. tych zadań 
świadczą również osiągnięcia wielu wsi i PGR, wielu powiatów i całych 
województw, których poziom pod względem wysokości przeciętnych plo- 
nów, wydajności zwierząt i produkcji towarowej z hektara niewiele od- 
biega od wyznaczonych zadań, podczas gdy na innych terenach kształ- 
tuje się grubo poniżej. Podciąganie pozostajecych w tyle gospodarstw do 
poziomu przodujących powinno się stać główną treścią naszej działal- 
ności na wsi. 

Po raz pierwszy zakładamy też w planie pięcioletnim inne niż dotąd 
proporcje wzrostu produkcji roślinnej i produkcji zwierzęcej. W ciągu 
ostatnich lat nastąpiło dalsze rozwarcie się nożyc między bazą paszową 
a hodowlana, co zmusiło nas do powiększenia importu pasz, które do- 
starczaliśmy gospodarstwom chłopskim na rozwój tuczu trzody chlewnej. 
Obecnie zakładamy na lata 1966—1970 wzrost produkcji roślinnej 
o 17 proc., produkcji zwierzęcej zaś o ok. 11 proc. Pozwoli to w ciągu 
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kilku lat zlikwidować kosztowną dysproporcję między hodowlą a 'pro- 
aukcją roślinną i mocno stanąć w rolnictwie na własnych nogach. 


Planów wzrostu produkcji rolnej nie traktujemy jak dogmatów. Wa- 
hania plonów w poszczególnych latach zmuszają do elastyczności, ale 
jednocześnie do ostrożności. Każda szansa osiągnięcia wyższych, niż za- 
łożyliśmy, rezultatów powinna być rozumnie wykorzystana. Nie możemy 
jednak opierać naszego planu gospodarczego ani planu produkcji rolnej, 
ani planu eksportu, ani planu spożycia wewnętrznego na wskaźnikach 
pozbawionych niezbędnych rezerw. Nie możemy też przyjąć do wytycz- 
nych planu założenia, że po roku 1970 nadal będziemy importować zboże. 
Warto przypomnieć, że zakładamy stosunkowo duży import wysokobiał- 
kowych komponentów do mieszanek paszowych i pasz przemysłowych, 
których szerokie zastosowanie powinro przynieść poważne oszczędności 
w samym zużyciu pasz i wyswobodzić duże ilości zboża na bezpośrednie 
potrzeby konsumpcyjne ludności. 


Dalszy rozwój produkcji zwierzęcej wiąże się ściśle ze wzrostem pasz. 
I dlatego powiekszenie zbiorów pasz i unowocześnienie gospodarki paszo- 
wej uważamy za podstawowe zadanie w nowej pięciolatce. Rozwiązanie 
tego zagadnienia wymaga wielokierunkowego działania. 

Szczególnie wiele uwagi należy poświęcić produkcji zbożowej. Utrzy- 
mując w zasadzie ten sam areał uprawy, należy ją nadal intensyfikować 
zarówno na podstawie środków, które stosować będziemy w całym rol- 
nictwie (kwalifikowane nasiona, nawozy mineralne, środki ochrony ro- 
ślin), jak i przez zmianę struktury upraw zbożowych, wydatne rozsze- 
rzenie obszaru uprawy pszenicy i jęczmienia. Oczywiście nie oznacza 
to, żebyśmy nie przywiązywali wagi do uprawy żyta, które dzisiaj zaj- 
muje główne miejsce w produkcji zbożowej i zajmować je będzie rów- 
nież za lat 7. W naszych warunkach klimatyczno-glebowych żyto jest 
cenną rośliną i możemy jeszcze znacznie podnieść wciąż niskie u nas 
jego plony. Zwiększone dostawy nawozów mineralnych stworzą po temu 
poważne możliwości. 

Powinniśmy równocześnie bardziej intensywnie niż dotychczas wyko- 
rzystywać wysokobiałkowe rośliny pastewne. 


Potężną rezerwę pod tym względem stanowią łąki i pastwiska. Mamy 
w Polsce ponad 4 mln ha łąk i pastwisk, z których zbieramy stosunkowo 
niskie plony pasz. W ciagu ostatnich 4 lat średnie plony siana wynosiły 
34,6 q/ha. Oznacza to, że z 1 ha łąk uzvyskiwaliśmy średnio 153 kg białka. 
Piony siana łakowcgo w okresie do 1970 r. powinniśmy podnieść do ok. 
45 a/ha i uzyskiwać z 1 ha 200 kg białka. Nie mniejsze możliwości otwiera 
racjonalna pvospodarka na pastwiskach. 

Równie cennym źródłem taniego białka są rośliny motylkowe. Do 
1065 r. obszar zasiewu koniczyny i lucerny powinien objąć 1 mln ha. 
W ciseu nastepnej 5-latki uprawę tych roślin należałoby powiększyć 
o 250 tws. ha. Dotvczy to przece wszystkim indyw:dualnvch gospodarstw 
chłopskich. W caiym ralrictwie trzeha zapewnić wzrost plonów koni- 
czyny i lvcernv. Podkreslara wieiczrotnie rola roślin strączkowych 
w nadchodzacej 5-latce jeszcze baraziej wzrośnie, tak przy uprawie na 
ziarno, jak i na zieloną masę. W zwiazku z tym planowy rozwój nasien- 
nictwa tych roślin i inne czynniki wpływające na podniesienie ich plo- 
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nów zaliczamy do bardzo ważnych składników naszego programu paszo- 
wego. 

Obecnie, gdy dysponujemy 'coraz większymi ilościami i coraz lepszym 
asortymentem nasion roślin paszowych, możemy żądać szybkiego rozpo- 
wszechnienia upraw poplonów, które również wydatnie polepszą bilans 
paszowy wielu gospodarstw i ograniczą marnotrawstwo paszy, wywołane 
sezonowym niedoborem niektórych składników paszowych. Powinniśmy 
dążyć do znacznego poszerzenia areału uprawy roślin poplonowych 
i wsiewek jednorocznych. 

Każde gospodarstwo musi dobierać rośliny pastewne z uwzględnieniem 
warunków glebowych, klimatycznych, zasobów siły roboczej, kierunku 
produkcji zwierzęcej, jaką prowadzi, oraz zasad racjonalnego żywienia. 
Dla jednych źródłem dużych ilości tanich podstawowych pasz może być 
kukurydza, w innych lepiej opłaci się burak półcukrowy lub cukrowy, 
jako główne źródło jednostek karmowych. 

Dla małych i średnich gospodarstw chłopskich o lekkich glebach naj- 
większe znaczenie ma uprawa ziemniaka. Pod względem ilości jednostek 
karmowych, jaką można uzyskać z hektara przeważających u nas lekkich 
gleb, ziemniak nie ustępuje żadnej roślinie. 


Polska jest jednym z największych na świecie producentów ziemniaka 
i wydawałoby się, że sposoby uzyskiwania wysokich plonów zna u nas 
każdy rolnik. Plony jednak ziemniaka nie są u nas wysokie, wahania ich 
są bardzo duże i powodują szkodliwe spadki pogłowia trzody i produkcji 
mięsą. 

W obecnych naszych warunkach, aby przeciwdziałać stratom, jakie po- 
nosimy wskutek wahań plonów ziemniaka, powinniśmy zapewnić regu- 
larną wymianę sadzeniaków i stosowanie chemicznych śrocków do walki 
z jego chorobami i szkodnikami. Sprawy te są dla nas tak ważne, że 
trzeba było uregulować je w drodze ustawowej. Niestety, wciąż jeszcze 
spotykamy dość liczne wypadki zacofania i liczenia na to, że zadowala- 
jące plony można uzyskać bez dodatkowych nakładów. Wciaż jeszcze 
mamy sporo takich wsi, w których rolnicy nie dokonują planowej wy- 
miany sadzeniaków, chociaż przedsiębiorstwa państwowe dostarczają im 
kwalifikowanego materiału. 

Zasoby paszowe naszego rolnictwa można znacznie powiększyć, sto- 
sując racjonalne metody zbioru i konserwacji pasz. Zbyt wolno rozpo- 
wszechnia się kwaterowy wypas, kiszenie zielorek i parowanie z'emnia- 
ków, dosuszanie siana przy użyciu wentylatorów. Warto przypomnieć, że 
siano suszone na pokosie zawiera u nas przeciętnie tylko 45 gremów 
białka w 1 kg, przesuszone na kozłach 65—175 gramów, a osuszone zimnym 
powietrzem za pomocą wentylatorów — ok. 80—110 gramów. w nad. 
chodzącej pięciolatce musimy zapewnić powszechne zastosowanie tvch 
metod. Powinniśmy np. zapewnić wvprodukowanie średnio na każdą 
sztukę bydła 2 ton kiszonki. W zwiazku z tvm stawiamy przed przemy- 
słem zadanie dostawy dla rolnictwa materiaiów do buaowy silosów, wen- 
tylatorów i urządzeń do parcwania ziemniaków. 

MUwzględniając potrzeby całego rolnictwa należy wciąż powiększać 
produkcję suszu zielonek w gospodarstwach państwowych, a talzże w peł- 
ni wykorzystać do tego celu suszarnie przemysłu cukrowniczego. Prze- 
twarzanie zielonek na mączkę redukuje straty ponoszone przy tradycyj- 
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nym suszeniu siana, powiększa zasoby białka 1 stanowi bardzo warto- 
ściowy zamiennik zbożowy. W 1970 r. powinniśmy dysponować zdolno- 
ścią produkcyjną 400 tys. ton suszu. 

Niedobór białka, jaki odczuwamy w rolnictwie, zmusza nas do importu 
deficytowych składników paszowych. Tym bardziej więc musimy zabie- 
gać o należyte wykorzystanie krajowych surowców, a zwłaszcza odpadów 
przemysłu mięsnego, rybnego, mleczarstwa, zakładów jajczarsko-drobiar- 
skich i innych. W tym kierunku trzeba szybko modernizować i rozbudo- 
wywać zakłady przemysłu paszowego. Nowy plan pięcioletni przewiduje 
inwestycje na te cele w wysokości około 1,5 mld zł. 


Dużą część pasz marnuje się u nas bezużytecznie w samym procesie 
żywienia wskutek spasania ich bez dbałości o należyty dobór składników 
odżywczych. Ulepszanie więc jakości i składu pasz jest ważnym zada- 
niem, przede wszystkim samych rolników. Powinni oni przy pomocy spe-- 
cjalistów regulować skład kiszonek przez dodawanie pasz białkowych 
i syntetycznych zamienników białka. Mogą parować pasze i poddawać 
je zabiegom fermentacyjnym i innym, polepszającym wartość karmową. 
Szeroko trzeba popularyzować te metody i zaopatrzyć rolnika w nie- 
zbędne materiały i urzadzenia. 

Bardzo ważnym zadaniem w tej dziedzinie jest szybki rozwój produk- 
cji mieszanek pasz treściwych. W ostatnim roku gospodarczym rolnictwo 
uzvskało ok. 1.090 tys. ton tych mieszanek. 

Produkcja mieszanek powinna osiągnąć w 1970 r. ponad 4 mln ton. 

Dostarczanie takich ilości mieszanek paszowych rolnictwu powinno 
przynieść znaczne oszczędności zbóż, które skarmiane są często nieracjo- 
nalnie i mało efektywnie. Praktyka krajów wysoko rozwiniętych, jak 
i nasze własne doświadczenia niezbicie dowodzą, że gdybyśmy do pasz. 
wytwarzanych w rolnictwie dodali więcej białka, brakujące składniki 
mineralne, witaminy, aminokwasy itp., uzyskalibyśmy możliwość powięk- 
szenia produkcji zwierzęcej przy dotychczasowym zużyciu pasz węglo- 
wodanowych. 

Musimy zatem dołożyć wszelkich starań, ażeby zadanie wyprodukowa- 
nia 4,2 mln ton mieszanek zostało w pełni zrealizowane. Wymagać to bę- 
dzie unowocześnienia zakładów przemysłu paszowego i zbudowania sze- 
regu nowych obiektów, dostosowanych do sporządzania gotowych mie- 
szanek paszowych według nowoczesnych receptur. 


Trzeba rozwinąć bądź rozszerzyć produkcję szczególnie cennych 
składników mieszanek. Porozumienie, które zawarliśmy niedawno z inny- 
mi krajami socjalistvcznymi, umożliwi nam uzyskiwanie syntetycznych 
aminokwasów i witamin oraz antvbiotyków. Podobnie trzeba zapewnić 
przemysłowi paszowemu dostawę innych składników śladowych oraz biał- 
ka pochodzenia zwierzęcego i importowanych makuchów słodkich. 

Nasz program paszowv przewiduie również zwiększenie liczby jedno- 
stek rvbołówstwa morskiego i zakładów produkujących mączki rybne, 
pokrycie całego kraju siecia zakładów utylizacyjnvch oraz zwiększenie 
liczby proszkowni mleka i wyprodukowanie w 1970 r. 31 tvs. ton pa- 
stewnego mleka w proszku. W tym okresie powinna także wzrosnąć pro- 
dukcja drożdźy pastewnych. 

Temu wysiłkowi państwa w zakresie produkcji pasz przemysłowych 
towarzyszyć musi systematyczna i wielostronna praca organizacyjna 
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i instruktażowa, mająca na celu upowszechnienie racjonalnych metod ży- 
wienia zwierząt i stopniowe zastępowanie skarmiania zboża — bogatszy- 
mi w białko — mieszankami paszowymi. 

Należy — wykorzystując doświadczenia obecnie prowadzonych 40 tys. 
punktów pokazowego tuczu trzody chlewnej i doświadczenia rolników 
stosujących już mieszanki paszowe — rozszerzyć planową wymianę skar- 
mianych dotychczas zbóż na mieszanki. W tym celu konieczne jest wy- 
typowanie powiatów, w których skarmłanie zboża przez trzodę, bydło 
i drób powinno być już w roku gospodarczym 1964/1965 zastąpione mie- 
szankami paszowymi. Powinny to być powiaty o wysokim poziomie ho- 
dowli i towarowej produkcji zwierzęcej, a także o intensywnej produkcji 
zbożowej. W tych powiatach należy ustalić ilości zboża, które są corocz- 
nie skarmiane, oraz ilość mieszanek paszowych niezbędnych do zastą- 
pienia tego zboża w hodowli. Opierając się na ustalonym zapotrzebowaniu 
państwowy przemysł paszowy powinien zapewnić stałe dostawy poszcze- 
gólnych rodzajów mieszanek, tak aby umożliwić w tych powiatach ciągłe 
i systematyczne żywienie zwierząt paszami przemysłowymi zamiast zbóż. 

W miarę zwiększania produkcji mieszanek paszowych należy upo- 
wszechniać ich stosowanie w pozostałych rejonach kraju eliminując spa- 
sanie zboża. 

Dostarczane rolnikom pasze muszą odpowiadać ustalonym recepturom, 
zgodnie z wymaganiami nauki, przy czym obowiązkiem przemysłu jest 
zapewnić ich wysoką jakość i wartość odżywczą. 

Rozporządzając lepszą niż dotąd bazą paszową, będziemy mogli osią- 
gnąć znaczny postęp w produkcji zwierzęcej. Zakładamy jej przyrost 
o 1l proc. Przewidujemy też znaczne zmiany strukturalne, a przede 
wszystkim szybki rozwój hodowli bydła. 

Przez długi czas był on zbyt powolny, co ujemnie wpływało na rozwój 
całego rolnictwa. Przedwojenną obsadę pogłowia trzody chlewnej osią- 
gnęliśmy w 1949 r., owiec w 1952 r., natomiast odbudowa pogłowia bydła 
trwała do 1960 r. Dopiero od 4 lat powiększa się ona szybciej, odkąd 
ustalono korzystne warunki dla hodowców bydła rzeżnego. Nie zapomi- 
namy też o producentach mleka. Ale nawet wysokie ceny skupu, ulgi 
w dostawach obowiązkowych czy inne środki ekonomiczne nie zapewni- 
łyby rozwoju hodowli bydła bez melioracji, bez powiększenia uprawy 
buraka cukrowego i roślin motylkowych. | 

Stwarzając dogodne warunki do powiększenia produkcji mleka i woło- 
winy, przyspieszamy rozwój całego rolnictwa. Bydło wykorzystuje naj- 
tańsze pasze, które rolnictwo musi produkować bez względu na dominu- 
jacy kierunek produkcji zwierzęcej. Jednostka karmowa zużywana przez 
bydło jest o 20—40 proc. tańsza niż jednostka karmowa niezbędna w tu- 
czu trzody i drobiarstwie. Bydło potrzebuje o wiele mniej pasz treści- 
wych, a część jego zapotrzebowania na białko można nawet pokryć ta- 
nimi syntetycznymi związkami azotowymi. Do produkcji wołowiny nie 
są potrzebne pasze pochodzenia zwierzęcego, bez których nie można opła- 
calnie żywić trzody i drobiu. Wyjątek stanowi mleko do wypajania cie- 
ląt, ale i jego zużycie na kilogram wołowiny jest o 10—30 proc. niższe 
niż na kilogram wieprzowiny. 

Z drugiej strony, przy chowie bydła uzyskuje się kilkakrotnie więcej 
obornika niż przy tuczu trzody. Jest to szczególnie ważne w okresie, kiedy 
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zamierzamy wydatnie podnieść dostawy nawozów mineralnych. Przy 
. szczupiym nawożeniu organicznym nie dałyby one spodziewanego 
efektu. 

Dalszy szybki wzrost produkcji młodego bydła rzeżnego ułatwia sze- 
roka baza biologiczna, którą rozporządzamy. Mamy ponad 6 mln krów, 
od których uzyskujemy rocznie blisko 5 mln cieląt, z czego ponad połowę 
poddawano ubojowi w wadze około 50 kg. Te same cielęta odchowane 
do wagi 300—400 kg mogą dostarczyć znacznych dodatkowych ilości 
mięsa. 

Popularyzując mięsny kierunek użytkowania bydła, dążymy także do 
dalszego, znacznego powiększenia produkcji mleka. 

Mamy dość krów, ale wydajność ich jest niska wskutek nieracjonalnej 
gospodarki paszowej i złego żywienia. Wiele gospodarstw osiąga tylko 
1,5—2 tys. litrów mleka od krowy rocznie zamiast 2,5—3,5 tys. Powięk- 
szenie produkcji mleka przez odpowiednie zabiegi hodowlane i lepsze 
żywienie krów jest dla wielu rejonów podstawowym zadaniem. 


Chociaż produkcja wołowiny będzie szybko wzrastać, zapotrzebowanie 
na wieprzowinę zwiększa się u nas także i musi być zaspokojone. W no- 
wej pięciolatce chcemy osiągnać takie same przyrosty pogłowia trzody, 
po 350 tys. sztuk rocznie, jak w latach 1956—1961. Produkcja wieprzo- 
winy powinna wzrastać szybciej niż pogłowie trzody. Ulesają poprawie 
warunki chowu. Hodowcy trzody uzyskiwać będą nowoczesne mieszanki 
paszowe pozwalajece na bardziej wydajny tucz. Pod względem rasówym 
pogłowie trzody w Polsce jest obecnie o wiele lepsze niż 5—10 lat temu. 
Produkcja wieprzowiny może więc szybko wzrastać, jeśli oczywiście za- 
pewnimy stabilizację pogłowia macior, aby uniknać takich spadków po- 
głowia, jak ten, który nastąpił w ubiegłym roku. Dlatego rozszerzać bę- 
dziemy kontraktację prosiąt w wybranych rejonach. 

Dotychczasowe pogłowie owiec powinniśmy utrzymać. W niektórych 
rejonach musi nastapić rozwój owczarstwa, który wyrówna ubytki po- 
głowia w innych okolicach. Zwiększyć natomiast trzeba produkcję wełny. 


Podobnie jakościowe, a nie ilościowe postepy są nam potrzebne w dro- 
biarstwie. Szybkie w ostatnich latach powiększenie pogłowia drobiu przy 
małej wciąż nieśności spowodowało nadmierny i nie dość opłacalny wzrost 
zużycia pasz. 

Podobnie dbać będziemy o utrzvmanie należytego poziomu hodowli 
koni, których pogiowie jednak powinno się szybko zmniejszać, szczegól- 
nie w rejonach, w których przyspieszać będziemy mechanizację rolnic- 
twa. 

W nowej 5-latce należy wydatnie polepszyć stan rybołówstwa stawo- 
wego. Chodzi tu nie tylko o powiększenie produkcji ryb. Gospodarstwa 
stawowe sa czynnikiem wpływającym na poprawę bilansu wodnego 
kraju, spełnizjąc w pewnej mierze rolę tanich zbiorników retencyjnych. 


Równocześnie dla właściwego wykorzystania dużych zascbów siły ro- 
boczej na wsi, zwiaszcza w województwach poiudniowych, powinniśmy 
zwiększyć wydatnie produkcję warzyw, a przede wszystk'm cznniejszych 
ich gatunków, których spożycie jest wciąż niskie i których część może 
być przeznaczona na eksport. W tym celu należy rozszorzyć areał uprawy 
warzyw wokół miast i ośrodków przemysłowych, a tasże w innych rejo- 
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nach, gdzie istnieją po temu odpowiednie glebowe 1 ekonomiczne wa- 
runki. Musimy również wydatnie rozszerzyć produkcję owoców i jagód, 
unowocześniajac przy tym nasze sadownictwo przez prowadzenie inten- 
sywnej gospodarki sadcwniczej z zagęszczonymi nasadzeniami odmian 
niskopiennych i karłowatych. Więcej opieki wymasają też sady towaro= 
we. Należy zmierzać do rozmieszczania sadowniczej produkcji w dobra- 
nych rejonach i grupach gospodarstw. 


Program rozwoju rolnictwa w nowej 5-latce przewiduje szybki rozwój 
PGR. Mamy tysiące gospodarstw dobrych, mamy setki PGR osiasających 
już dziś wyższe wskaźniki produkcji od wyznaczonych na 1970 r., ale 
jednocześnie jest bardzo liczna grupa słabych PGR, dalekich od tego, 
aby być wzorem gospodarowania. Przed PGR stawiamy znacznie wyższe 
zadania — tak w zakresie wzrostu produkcji roślinnej, jak i hodowła- 
nej — niż przed gospodarstwami chłopskimi. Realizację tych zadań, 
intensyfikację gospodarki PGR i wydatny wzrost wydainości pracy za- 
bezpieczamy wysokim poziomem nakładów inwestycyjnych, sięgających 
czterdziestu kilku miliardów złotych. 

Czy słusznie koncentrujemy 14 wszystkich nakładów inwestycyjnych 
rolnictwa na tej jego części, która obejmuje tylko 12,5 proc. użytków 
rolnych kraju? Czy będzie to wysiłek w pełni opłacalny? 


Gospodarstwa państwowe wykazały w praktyce, że potrafią szybko 
podnosić produkcję. Od 1950 r. przyrost produkcji globalnej PGR wy- 
niósł prawie 75 proc., gdy w całym rolnictwie 32,8 proc. Jeszcze szybciej 
wzrosła produkcja towarowa PGR w tym okresie, bo 2,5-krotnie, pod- 
czas gdy w całym rolnictwie o 57 proc. 

Już od paru lat dostawy PGR dla państwa z hektara użytków rolnych 
są o 15 proc. wyższe niż przeciętnie z gospodarki indywidualnej. W prze- 
liczeniu na hektar gruntów ornych PGR sprzedają państwu 3 razy wię- 
cej zboża, 6 razy więcej rzepaku i o 10 proc. więcej ziemniaków niż go- 
spodarka chłopska. Z hektara użytków rolnych gospodarka chłopska do- 
starcza uspołecznionym organizacjom skupu 162 litry mleka, PGR zaś 
282 litry mleka. 

Powszechnie się uważa, że PGR mają łatwiejsze warunki gospodaro- 
wania, że dostają więcej nawozów oraz dotacje inwestycyjne, nie płacą 
podatków, istnieją więc wszelkie dane dla wysokiej i rentownej pro- 
dukcji. Warto więc przypomnieć, że przed 10—12 laty połowę gruntów 
przydzielonych PGR stanowiły wieloletnie odłogi, których zagospo- 
darowanie przekraczało możliwości chłopskich gospodarstw. Wiekszość 
PGR skupiona jest na ziemiach północnych, a więc ma mniej korzystne 
warunki klimatyczne i glebowe, ilość zaś rąk do pracy w PGR jest 
w przeliczeniu na 100 ha 3-krotnie niższa niż w gospodarce ch!obpskiej, 
Nie wyrównuje tej różnicy park traktorów i maszyn, którym dysponują 
gospodarstwa państwowe. Przeciętnie przypada w PGR na 100 ha 14 jed- 
nostek pociegowych, podczas goy w gospodarstwach ch.opskich 13,8. 
W istniejecych warunkach wartość wyposażenia PGR w traktory i ma- 
szyny powinna być o 40 proc. wvższa niż cbecnie, aby zapewnić termi- 
nowe wykonanie wszystkich prac polowych. Wyposażenie gospodarstw 
działających w trudniejszych warunkach klimatycznych w cółnccnych 
rejonach kraju, gdzie trudniej o siłę roboczą, musi być przy tym znacznie 
wyższe. 
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W większości gospodarstw północnych brakuje też zabudowań. Wojna 
sprawiła, że na milionie hektarów pegeerowskich gruntów w ogóle nie 
było budynków. Z 30 mld zł, które dotąd wydaliśmy na inwestycje 
w PGR, prawie połowę trzeba było przeznaczyć na mechanizację. Po- 
zostałe środki były zbyt małe, by wyposażyć wszystkie gospodarstwa 
w budynki. 

Wytyczne do planu zakładają zaspokojenie tych najpilniejszych po- 
trzeb bazy produkcyjnej. Jest to konieczne nie tylko dla pełnego i racjo- 
nalnego wykorzystania 2,5 mln ha ziemi, na której gospodarują PGR, 
oraz dla powiększenia produkcji i dostaw artykułów rolnych dla pań- 
stwa. Chodzi również o całe rolnictwo, które PGR zaopatrują w kwali- 
fikowany materiał nasienny i hodowlany. Co czwartą tonę zboża, którą 
dostarczają PGR, stanowią kwalifikowane nasiona zbóż. Dostawy kwali- 
fikowanych nasion i zwierząt zarodowych z państwowych gospodarstw 
rolnych odgrywają wielką rolę w intensyfikacji całego naszego rolnictwa 
i pozwalają podnosić produkcję w gospodarce chłopskiej bez dodatko- 
wych nakładów inwestycyjnych. Co więcej, dostawy te podnoszą opła- 
calność takich zabiegów, jak melioracje, nawożenie mineralne itp. Lepsze 
wyposażenie PGR w budynki, urządzenia i maszyny jest warunkiem speł- 
niania przez PGR roli usługowej wobec pozostałego rolnictwa — roli 
ośrodków socjalistycznej kultury rolrej. 

Zwiększenia nakładów inwestycyjnych wymaga również zagospodaro- 
wanie dodatkowego areału gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. Nowe 
gospodarstwa państwowe należy tworzyć wtedy, gdy na terenie jednej 
wsi można przez komasację utworzyć żywotne, duże gospodarstwo. Ma- 
my jeszcze sporo dobrej ziemi, która po zainwestowaniu może dawać 
wysokie plony. 

Niemałe osiągnięcia PGR w ostatnich latach zawdzięczamy w dużej 
mierze temu, że nasza partia, doskonaląc zarządzanie uspołecznionym 
scktorem rolnictwa, zastąpiła poprzednie metody administrowania sy- 
stemem polegającym na regulowaniu ekonomicznych i technicznych wa- 
runków rozwoju gospodarstw. Zaufaliśmy gospodarskiej inicjatywie kie- 
rowników PGR i samorządu robotniczego i nie zawiedliśmy się. Wpro- 
wadziliśmy między innymi nowy system płac, który gwarantuje załogom 
PGR tym większe dochody, im większą osiągną produkcję, im lepiej wy- 
korzystają możliwości i rezerwy swych gospodarstw. Załogi i dyrektorzy 
PGR ponoszą dziś pełną odpowiedzialność — moralną i materialną — 
za produkcję i za finansowe wyniki swych przedsiębiorstw. 

Nie osłabia to bynaimniej wpływu instancji partyjnych i władz pań- 
stwowych na rozwój PGR. Na odwrót — ich odpowiedzialność wzrasta. 
Jeśli chcemy przyspicszyć rozwój tego czy innego działu produkcji, nie 
wystarczy podejmowanie uchwał. Dziś trzeba dokładnie badać i decy- - 
dować w konkretnych warunkach, jak ulepszyć system usług dla rolnic- 
twa, a zwłaszcza dia PGR, jakie wydzielić środki na ten cel i jak naj- 
lepiej je wykorzystać. 

Wśród tych zadań na czoło wysuwa się zapewnienie terminowego wy- 
konania inwestycji. W tym celu w ubiegłym roku utworzyliśmy wyspe- 
cjalizowane organizacje budownictwa wiejskiego, które mogą lepiej niż 
poprzednie skromne brygady budowlane PGR realizować nowy, zwięk- 
szóny plan inwestycyjny. Trzeba też podnieść na wyższy poziom obsługę 


remontową PGR, organizację zaopatrzenia rolnictwa I skupu ziemiopło- 


dów oraz szereg innych usług, które pozwolą kadrze kierowniczej PGR: 
skoncentrować wysiłek na ich podstawowym zadaniu, na podnoszeniu : 
1 intensyfikacji produkcji. Wykonanie tego zadania zależy w dużej mie- 


rze od polepszenia bytowych i socjalnych warunków załóg PGR. 


Ważną rolę do spełnienia mają spółdzielnie produkcyjne. Gospodarują 
one obecnie na 225 tys. ha gruntów i zrzeszają 28 tys. członków. W ostat- 
nich latach w spółdzielniach produkcyjnych zaznaczył się istotny postęp 
zarówno w produkcji, jak i w życiu wewnętrznym spółdzielni. Wyraża 
się on w intensyfikacji produkcji, wysokich plonach zbóż, stosunkowo 


wysokiej mechanizacji, a w wyniku tego — w wydatnym wzroście pro- . 


dukcji towarowej większości spółdzielni. Wzrastają w związku z tym do- 
chody spółdzielni, których znaczną część przeznaczają one na dalszy roz- 
wój gospodarki zespołowej. 

Państwo udziela wydatnej pomocy spółdzielniom produkcyjnym w ich 
rozwoju, opłaca agronomów w spółdzielniach o powierzchni powyżej 
200 ha, zapewnia dogodne kredyty inwestycyjne, udziela 50 proc. dotacji 
na budowę pierwszych budynków inwentarskich. Członkowie spółdzielni 
i ich rodziny korzystają z bezpłatnej pomocy służby zdrowia, a od roku 
1962 — także z systemu zaopatrzenia emerytalnego na koszt państwa. 


W latach najbliższych spółdzielnie produkcyjne powinny skoncentrować 


swe wysiłki na dalszej intensyfikacji produkcji, rozbudowie gospodarki 


zespołowej; również w zakresie hodowli państwo przyjdzie im z wydatną 


pomocą, rozszerzy kredyty inwestycyjne, udzielając ich przede wszystkim 


tym spółdzielniom, które będą mogły się wykazać dobrymi wynikami go- 


spodarowania. 


Kluczowe nasze zadanie, rozstrzygające na obecnym etapie o wynikach 


całego rolnictwa w następnym pięcioleciu, podobnie jak w bieżącym, to 


powiększenie produkcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, 


obejmujących 86 proc. użytków rolnych. 

Rozbudowę i modernizację bazy technicznej rolnictwa musimy reali- 
zować równocześnie w sektorze uspołecznionym — w PGR i spółdziel- 
niach produkcyjnych —; oraz w sektorze indywidualnej, eropnotowarowej 
gospodarki chłopskiej. 


Aby zapewnić stały wzrost produkcji rolnej, trzeba w pełni wykorzy- 


stywać nie tylko nową, ale i starą techniczną bazę rolnictwa, doskonaląc 
ją stopniowo, trzeba udzielać niezbędnej pomocy indywidualnym gospo- 
darstwom chłopskim, aby mogły uzyskać lepsze wyniki. Właśnie w tym 
celu wprowadziliśmy ograniczenia w obrocie ziemią i zakaz dzielenia 
gospodarstw nie osiągających normy obszarowej. 

Nasza polityka ekonomiczna w stosunku do indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich polegać będzie na budzeniu ich zainteresowania w dal- 
szym wzroście produkcji. W poprzednim okresie ważnym kierunkiem na- 
szego działania była produktywizacja drobnych i karłowatych gospo- 


darstw chłopskich. Polityka ta dała poważne rezultaty — wzrost pro- 


dukcji roślin przemysłowych i żywca wieprzowego. 

Jednak w drobnych gospodarstwach chłopskich wciąż jeszcze mamy 
duże zasoby siły robcczej nie wciągnięte należycie do wydajnej pracy. 
Dalsze uprzemysłowienie kraju sprzyja rozwiązaniu tego problemu 


i wchłonie tę nadwyżkę siły roboczej, która nie znajdzie zastosowania . 


w rolnictwie. Równocześnie przez dalszą intensyfikację małych gospo» 
darstw powinniśmy włączyć w pełni do produkcji wolne lub też nie dość 
zajęte ręce do pracy, a tym samym przysporzyć tej części wsi większych 
dochodów. Jest wiele cziałów produkcji rolnej, które właśnie w małych 
gospodarstwach można pomyślnie rozwijać, jak uprawa warzyw, owo» 
ców i jagód, tucz trzody chlewnej i produkcja prosiąt, produkcja mleka 
i cieląt do chowu, drobiarstwo, uprawa pracochłonnych roślin przemy» 
słowych itp. 

Duże rezerwy produkcyjne posiadają również średnie i większe go- 
spodarstwa chłopskie. W ostatnich latach lepiej wykorzystujemy ich po- 
tencjał produkcyjny, wciągając je do kontraktacji pszenicy, jęczmienią, 
rzepaku, roślin strączkowych, a ostatnio również kontraktacji młodego 
bydłą rzeżnego. Jednakże w znacznej części tych goscodarstw intensyw- 
niejsze wykorzystanie ziemi ogranicza często niedobór siły roboczej i siły 
pociagowej. 

Problemu tego nie da się rozwiązać w drcdze indywidualnego zaopa- 
trywania w niezbędne maszyny ze względu na wysokie koszty trakto- 
rów i nowoczesnych maszyn oraz brak możliwości racjonalnego ich wy- 
korzystania w pojedynczym gospodarstwie chłopskim. W tym celu właś- 
nie stworzyliśmy przed czterema laty Fundusz Rozwoju Rolnictwa, 


Dalsze utrzymanie tego funduszu leży w szeroko pojętym interesie wsi 
i całego społeczeństwa, przy czym w dalszym ciągu przeważająca jego 
część powinna być przeznaczona na mechanizację rolnictwa. 

Uwzględniając zróżnicowaną sytuację w poszczególnych rejonach kra- 
iu, należy przyspieszyć mechanizację w pierwszej kolejności tam, gdzie 
przeważają średnie i większe gospodarstwa chłopskie, rozbudować w tych 
okolicach usługowe zaplecze rolnictwa, przede wszystkim filie POM, 
i zapewnić kółkom rolniczym dziaiającym w takich wsiach priorytet 
w przydziale maszyn. 

Elastyczna polityka rozmieszczenia sprzętu mechanicznego i koncen- 
tracia tego sprzętu przede wszystkim tam, gdzie występuje wyraźne za- 
potrzebowanie na siłę pociągową, jest jednym z podstawowych warun- 
ków efektywnego wykorzystania wielkich śrcedków przeznaczonych na 
wzrost produkcji rolnej. | 

Gospodarzem Funduszu Rozwoju Rolnictwa są kółka rolnicze, których 
znaczenie i rola wzrosły w ostatnich latacn. 

Głównym zadaniem kółek rolniczych pozostanie nadal mechanizacja 
robót polowych oraz intensyfikacja produkcji w gospodarstwach chłop- 
skich. Kółka rolnicze dysponują obccnie majątkiem trwałym o wartości 
ok. 5,5 mld zł, ok. 30 tvs. zestawów traktorowych, stają się organizacją 
coraz lepiej przygotowaną do wprowadzania na wieś na szeroką skalę 
takich nowoczesnych śroaków technicznych i postępowych metod gospo- 
darowania, które bez zespołowego działania byłyby niedostępne dia wsi. 

W chwili obecnej kółka rolnicze istnicją w około 30 tys. wsi, a więc 
w 80 proc. wsi w Polsce, i ogarnieją około 30 proc. gospodarstw. Jest to 
już dzisiaj siia, która może pocejmować poważne i złożone zadania. 
W najbliższych latach jeszcze bardziej rozbudujemy bazę materialno- 
techniczną tej masowej organizacji chiopskiej. W latach 1966—1970 
kólka rolnicze powinny otrzymać około 90 tys. zestawów traktorowych. 
Oznacza to, że w roku 1970 stan parku traktorowego kółek, po odliczeniu 
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skasowanej części obecnie eksploatowanego pasażją wyniesie ok. 135 tys. 
zestawów. Na 1 traktor przypadać więc będzie ok. 100 ha gruntów 
ornych w gospodarstwach chłopskich. 

Przy takim poziomie wyposażenia kółka będą nabierać w coraz więk- 
szym stopniu cech społecznych przedsiębiorstw usługowych obsługują” 
cych rolnictwo. Dla kierowania pracą i gospodarką finansową takiego 
przedsiębiorstwa nie wystarczy już sama spoieczna inicjatywa i praca 
grupy działaczy chłopskich. Musi ona być wsparta przez wykwalifiko- 
wanych specjalistów, którzy przejmą na siebie wykonywanie czynności 
związanych z organizacją prący kółek, z wykorzystaniem jego sprzętu 
według wskazań i uchwał wybranego przez rolników zarządu kółką rol- 
niczego. 

Wraz ze wzrostem ilości traktorów i maszyn, sprawą główną i nie- 
łatwą staje się w kółku rolniczym pełne wykorzystanie tego sprzętu 
w szerokim zakresie da różnorodnych prac polowych i transportu rolni- 
czego. | 

Stopień wykorzystania posiadanego sprzętu -— to najważniejsze kry- 
terium oceny działalności kółka. W tym zakresie nastąpiła w roku 1963 
pewna poprawa w stosunku do lat ubiegłych. Traktory kółek przepraco- 
wały w 1963 r. średnio 873 godziny rocznie, podczas gdy w roku 1962 
tylko 774 godziny. 

Bliższa analiza wykazuje duże zróżnicowanie stopnia wykorzystania 
maszyn w poszczęgólnych kółkach. W ok. 25 proc. kółek traktory prze- 
kroczyły średnio 1.000 godzin pracy recznie. Równocześnie w ok. 25 proc. 
innych kółek traktory nie przepracowały nawet 600 godzin rocznie. 

Postęp w eksploatacji traktorów nie może przy tym polegać na zwięk- 
szaniu usług transportowych poza rolnictwem, lecz musi być osiągnięty 
przede wszystkim w robotach polowych. 

Oto dlaczego w kółkach o dużej ilości traktorów i maszyn problemem 
kluczowym jest dobre kierownictwo organizacyjno-ekonomiczne, które 
może zapewnić jedynie wykwalifikowany dyspozytor, ponoszący okre- 
śloną odpowiedzialność zą właściwą gospodarkę sprzętem. 

Niezbędne jest także ulepszenie finansowej gospodarki kółek. 

Należy znacznie usprawnić współpracę kółek — ich zarządów i dyspo- 
zytorów — z POM i filiami POM, jako zasadniczym zapleczem remonto- 
wym całego sprzętu mechanicznego. 

Właściwe stosunki wzajemne kółek i POM przy współudziale rad spo- 
łecznych, które powinny się stać formą współpracy czynnika społecznego 
Ii państwowego, mają wielkie znaczenie dla zapewnienia dobrego gospo- 
darowania całym parkiem maszynowym należącym do kółek. Podsta- 
wowym warunkiem dobrej eksploatacji sprzętu mechanicznego jest po- 
prawa kadrowa stanu ilościowego traktorzystów, staranny dobór kandy- 
datów do tego zawodu, a nade wszystko — podniesienie kwalifikacji me- 
chanizatorów. 


Działalność kółek rolniczych powinna być stale wzbogacana przez nowe 
potrzeby produkcyjne wsi, Na czoło tej działalności wysuwają się na- 
stępujące zadania: 

— po pierwsze — należy rozbudowywać sieć kółek rolniczych, tak aby 
powstały one we wszystkich wsiach, | 
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== po drugie — należy dążyć do tego, aby kółko stało się w każdej wsi 
organizacją powszechną, aby skupiało wszystkich rolników, 

— po trzecie — należy rozszerzać system stałych umów z chłopami 

w celu trwałego ich powiązania z działalnością kółka i wdrażania syste- 
mu pełnej obsługi mechanizacyjnej gospodarstw, zwłaszcza tych, które 
wyzbywać się będą koni, 
_ — po czwarte — trzeba śmielej wychodzić poza eksploatację sprzętu, 
organizować wykonanie nowych zadań gospodarczych wsi w ścisłym 
związku z programem rozwoju gromady, z wprowadzeniem nowych me- 
tod agrotechnicznych, z wykorzystaniem melioracji i zaopatrzeniem 
w wodę, rozszerzeniem uprawy owoców i warzyw, budowy przechowalni, 
przetwórstwa rolnego itd. 


Tak więc dalszemu rozwojowi usługowej pracy kółek powinien towa- 
rzyszyć stały wzrost ich udziału w całym życiu wsi, rozwijanie wielo- 
stronnej aktvwności wytwórczej i społecznej rolników w ramach sekcji 
plantatorskich, zrzeszeń branżowych i innych organizacji chłopskich oraz 
przyciąganie wykwalifikowanej kadry do kierowania działalnością go- 
spodarczą kółek. 

Intensyfikacja produkcji rolniczej wymaga zwiększenia udziału nauki 
rolniczej w rozwiązywaniu kluczowych problemów naszego rolnictwa. 
Blisko trzykrotne zwiększenie dostaw nawozów sztucznych stawia przed 
pracownikami nauki i hodowcami pilne zadanie wytworzenia odpowied- 
nich odmian zbóż, które będą mogły w pełni efektywnie wykorzystywać 
wysokie nawożenie. Rozszerzenie uprawy pszenicy wymaga pomocy 
nauki w wyhodowaniu bardziej zimnotrwałych, plennych i sztywnosło- 
mych odmian tej cennej rośliny, odpornych na choroby. Powinniśmy 
więcej uwagi zwrócić na żyto, które zajmuje około 4,5 mln ha. W szcze- 
gólności potrzebny jest duży wysiłek dla wytworzenia plennych i sztywno- 
słomych odmian żyta. 

Niezależnie od osiągniętych pozytywnych wyników w zakresie uprawy 
ziemniaków konieczne jest rozszerzenie prac naukowych nad wyhodo- 
waniem bardziej odpornych na choroby wirusowe odmian ziemniaków, 
z jednoczesnym podniesieniem w nich nie tylko zawartości skrobi, ale 
również i białka, oraz nad unowocześnieniem sposobów skarmiania 
ziemniaków. 

Konieczne jest opracowanie nowych, bardziej ekonomicznych metod 
konserwacji ziemniaków i wykorzystanie ich jako zamiennika zbożowe- 
go w mieszankach paszowych. 

Wydatnej pomocv nauki oczekujemy w zakresie hodowli i uprawy ro- 
ślin pastewnych, których plony i zawartość białka wpływają w dużym 
stopniu na sytuację paszową. 

Już obecnie należy podjąć badania nad metodami, terminami i techno- 
logią stosowania większych dawek nawozów w całym płodozmianie oraz 
optymalnym ich skojarzeniem z nawożeniem organicznym, wapnowaniem 
i systemami uprawy roli w poszczególnych rejonach kraju. Już do 
1967 r. nauka rolnicza, opierając się na przeprowadzonych badaniach, 
powinna dać konkretne zalecenia dla praktyki w tych sprawach. 

Wydatnej intensyfikacji wymagają również w najbliższych latach ba- 
dania w zakresie ochrony roślin. Walka z chorobami, szkodnikami i chwa- 
stami stanowi jedną z najszybszych i najbardziej efektywnych metod 


podnoszenia plonów i poprawy jakości produktów roślinnych. Oczekuje- 
my nowych opracowań, bardziej precyzyjnych metod prognozowania 
i sygnalizacji pojawiania się szkodników, racjonalnego kojarzenia che- 
micznych, biologicznych i agrotechnicznych metod ochrony roślin, zwięk- 
szających jej skuteczność bez naruszania równowagi środowiska. 

Doniosłe zadania przypadają naukom zootechnicznym i weterynaryj- 
nym. Konieczne jest skoncentrowanie kadań naukowych na opracowa- 
niu nowoczesnych norm żywienia trzody chiewnej, bydła mlecznego 
i mięsnego oraz drobiu z uwzględnieniem bardziej efektywnego wyko- 
rzystania pasz własnych, a zwłaszcza ziemniaków, oraz nowoczesnych 
przemysłowych mieszanek paszowych. Pilną potrzebą jest dalsze dosko- 
nalenie składu mieszanek przemysłowych, technologii ich produkcji oraz 
lepszego ich dostosowania do potrzeb różnych kierunków użytkowania 
zwierząt, opracowanie sposobów wzbogacania i uszlachetniania odpad- 
kowych produktów, które mogą być wykorzystane do celów paszowych. 

Wielki zakres inwestycji melioracyjnych wymaga znacznego rozsze- 
rzenia badań w zakresie metod drenowania, zastosowania tworzyw 
sztucznych, szerokiego wprowadzania mechanizacji tych prac, doskona- 
lenia systemów nawadniania i lepszego wykorzystywania zasobów wod- 
nych. Szeroki program budowy suszarni i produkcji mączki z zielonek 
stawia przed naukami rolniczymi zadanie opracowania optymalnej orga- 
nizacji zaplecza surowcowego dla tych zakładów. 

Ośrodki nauki rolniczej winny uczestniczyć we wdrażaniu wyników 
prac naukowo-badawczych do praktyki = w gospodarstwach doświad- 
czalnych instytutów i wyższych szkół rolniczvch oraz w tysiącach PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych i za pośrednictwem kadry rolnej oraz 
środków masowej informacji — w milionach gospodarstw chłopskich. 

Nauki rolnicze winny również badać i upowszechniać przodujące osią» 
gnięcia praktyki rolniczej, która wypracowuje wiele cennych sposobów 
zwiększania produkcji lub obniżania jej kosztów. 

Tematy badań o dużym znaczeniu dla produkcji rolnej powinny korzy- 
stać z priorytetu w finansowaniu. 

Wzrost produkcji rolnej na podstawie nieporównanie większych niż 
dotąd dostaw nowoczesnych środków produkcji — nawozów, maszyn 
i urządzeń — wymaga przygotowania i skierowania bezpośrednio do pro- 
dukcji licznych wysoko kwalifikowanych kadr specjalistów. 

W ciągu następnej pięciolatki zarówno PGR, spółdzielnie produkcyjne, 
jak i inne przedsiębiorstwa rolne otrzymają nowe zastępy inżynierów 
i techników rolnictwa. Ponadto do każdej gromady skierujemy przy- 
najmniej 1—2 specjalistów z wykształceniem rolniczym. Sieć agrono- 
mówek obejmie wszystkie gromady i zapewni rolnikom szerokie porad- 
nictwo agrotechniczne i zootechniczne. 


Nie znaczy to, że potrzeby rolnictwa w dziedzinie kadr specjalistów 
zostaną w pełni zaspokojone. Zapotrzebowanie na kadrę fachową będzie 
bowiem wzrastać w miarę postępu technicznego i modernizacji. Wyższe 
szkoły rolnicze muszą zatem podjąć niezbędne wysiłki, aby w możliwie 
krótkim czasie zwiększyć zastepy absolwentów, zwłaszcza w tych spe- 
 ejalnościach, w których występuje dotkliwy niedobór kadr, jak zootech- 
nicy, mechanizatorzy, melioranci itd. 
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Równolegle postępować powinien dalszy, szybki rozwój żaocznego 
wyższego i średniego szkolnictwa rolniczego. Dotychczasowe doświad- 
czenia wskazują, że absolwenci studiów zaocznych stanowią cenną, pełno- 
wartościową kadrę, trwale związaną z pracą w zawodzie rolniczym. 


Nowoczcsne rolnictwo wymaga również odpowiednich kwalifikacji cd 
młodzieży, która rozpocznie samodzielną pracę lub gospodarowanie. 
Stworzyliśmy w naszym kraju — po raz pierwszy — warunki do stop- 
niowej realizacji zasady, że każdy młody rolnik otrzymuje odpowiednie 
przygotowanie zawodowe. Temu celowi służą szkoły przysposobienia rol- 
niczego oraz zasadnicze szkoły rolnicze i specjalistyczne, które pówinny 
rozszerzać swą działalność. 

Dalsze doskonalenie pracy dydaktycznej i wychowawczej w tych szko- 
łach, podniesienie ich rangi w opinii środowiska wiejskiego przyciągnie 
do nich liczne nowe rzesze młodzieży. Nie mniej pilne i ważne zadania 
w zakresie szkolenia kadr, podniesienia poziomu kwalifikacji zawodowych 
załóg robotniczych występują w PGR i w POM. W okresie najbliższych 
lat załogi PGR i POM powinny być w swej masie podciągnięte do po- 
ziomu robotnika wtkwalifikowanego 1 mistrza. Do roku 1970 musimy 
wyszkolić ponad 3C0 tys. traktorzystów i ok. 70 tys. wykwalifikowanych 
robotników dla zaplecza mechanizacji rolnictwa: ślusarzy, tokarzy, me- 
chaników ciagnikowych, elektryków. 

Nowoczesne środki produkcji stosować będą w praktyce miliony rolni- 
ków. Ich umiejętności i poziom kwalifikacji zawodowych, kultura w ob- 
chodzeniu się z maszyną zadecydują w znacznym stopniu o efektywnym 
wykorzystaniu tego sprzętu. Dlatego teź trzeba rozwijać i doskonalić sv- 
stem masowego szkolenia rolniczego, zapoznawać rolników ż zasadami 
rowoczesnej agrotechniki, z konkretnymi, dostosowanymi do istniejecych 
warunków sposobami intensyfikacji produkcji roślinnej i zwierzecej, ze 
środkami, które można i należy zastosować, aby podnieść gospodarstwa 
słabsze do poziomu przodujacych. 

Wraz z unowocześnianiem bazy produkcyjnej rolnictwa zmienia się 
stopniowo charakter gospodarki chłopskiej, wzmacniać się będzie jej po- 
wiazanie zarówno w sferze produkcji, jak i wymiany z planową gospo- 
darką socjalistyczną. Intensyfikacja produkcji rolniczej iść będzie w pa- 
rze z rosnącym wpływem państwa ludowego na całe życie gospodarcze 
wsi, z rozwojem zespołowych form O. z poprawą material- 
nych i kulturalnych warunków bytu ludności wiejskiej. 


Transport 


Dla rozwoju i normalizacji funkcjonowania gospodarki narodowej za- 
sadnicze znaczenie ma praca transportu i jego zdolność przewozowa. 
Wiele mamy w tej dziedzinie do zrobienia w latach najbliższych. Pilną 
sprawą jest zastąpienie w jak najszerszym zakresie trakcji parowej elek- 
tryczną i spalinową oraz polepszenie stanu technicznego nawierzchni. 
Dzieki elektryfikacji można uzyskać zwiększenie zdolności przewozowych 
szlaków kolejowych o ok. 30 proc. 

W następnym pięcioleciu przewóz towarów trakcją elektryczną winień 
objąć około €0 proc., a spalinową ok. 6 proc. Aby to uzyskać, trzeba 
zelektryfikować dalsze 1.700 km linii kolejowych (przy czym największe 
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znaczenie ma tu zelektryfikowanie linii Śląsk—Gdynia oraz Śląsk=-Dę-| 
blin—Lublin), a także zwiększyć odpowiednio produkcję lokomotyw spa*: 
linowych o dużej mocy. Stanowi to jedno z kluczowych zadań przemysłu 
maszynowego. 

Aby doprowadzić do należytego stanu nawierzchni kolei, należy suk- 
ceśvwnie zwiększać ciagłą wymianę szyn do 1100—1200 km rocznie oraz 
zapewnić poprawę jakości szyn przez hutnictwo. 


Ważne również jest podniesienie stanu gotowości technicznej taboru, 
zarówno na kolei, jak i w transporcie samochodowym i we flocie. Wy* 
maga to rozbudówy żaplecza temóntowo<obsługowego i usprawnienia je- 
go pracy. Kryje się tu poważna rezerwa zdolności przewozowych. 


Zwiekszeniu przepustowości linii kolejowych i zdolności przewozowych 
musi towarzyszyć równoległe usprawnianie prac ładunkowych i skróce= 
nie postoju wagonów, a zatem odpowiednia rozbudowa urządzeń i me- 
chanizacja przeładunków. Aby pednieść ogólną sprawńość trańsportu 
wewnatrzkrajowego, konieczne jest uwolnienie kolei od nadmiernej ilo< 
ści przewozów na krótkie odległości i przejęcie tych przewozów w całości 
przcz transport samochodowy. Trzeba również przez właściwe planowa- 
nie zamówień ze strony odbiorców maksymalnie wyeliminować przewozy 
nieracjonalne, krzyżujace się oraz przewozy na znaczne odległości ma- 
sowych ładunków, które mogą być uzyskane u miejscowych dostawców: 


Rosnący udział transportu samochodowego w przewozach dyktuje Kos 
nieczność stałej poprawy stanu dróg, zarówno państwowych, jak l lokal- 
nych. W tym zakresie obok zwiększonego wysiłku państwa trzeba bedzie 
nadal w szerokim zakresie odwoływać się do społecznej inicjatywy luda 
ności. Łącznie budową £ przebudową należy objąć w następnyrn pięcio 
leciu ponad 10 tys. km dróg. Potrzeby w tej dziedzinie są nieporównanie 
wieksze, jednak środki, którymi kraj dysponuje, ńie pozwalają na pode 
jęcie szerszego programu. 

Park samochodowy wymaga uzupełnienia w szerokim zakresie Sanos 
chodami o dużej ładowności, pozwala to bowiem osiągnąć niższe kośzty, 
Obliczono, że przewożąc na odległość 30 km 100 ton ładunku samocho» 
dem 8-tonowym uzyskuje się dzięki oszczędności paliwa oraz dzięki wżro- 
stowi wydajności pracy kierowców obniżkę kosztów prawie o 1/8 w sto» 
sunku do przewozu samochodem 4-tonowym. Tymczasem na samóchody 
6-tonowe lub cieższe przypada tylko około 11 proc. ogólnego tonażu nas 
szego parku samochodów ciężarowych. W roku 1970 należy doprowadzić 
udział samochodów 6- i więcej tonowych do około 30 proc. ogólnego to» 
nażu. 

Stale rośnie znaczenie floty i portów w gospodarce polskiej. Poteńcjał 
rżeładunkowy portów musi iść w ślad za zwiększajacymi się obrotathi 

ndlu zagranicznego oraz za rosnącym tranzytem. Założenie powieksżea 
nia przeładunków w naszych portach w roku 1970 do około 27 mlń toń 
(w tym około 10 mln ton drobnicy pracochłonnej) wymaga rozbudowy za» 
plecza składowego otaz potencjału przeładunkowego. Przed portami sta. 
wiamy zadanie skrócenia do roku 1970 przeciętnego czasu przestoju stat- 
ków pod przeładunkiem o 30 proc. Stocznie remontowe przy dalszej toz 
budowie i podniesieniu współczynnika zmianowości powinny zwiększyć 
swój potencjał o około 65 proc. oraz podwoić usługi na rzecz obcych 
armatorów. 


"* Flota nasza powinna osiągnąć w roku 1970 co najmniej 1.650—1.750 tys. 
ton. Przyrost tonażu floty handlowej o 450 tys. DWT w stosunku do 
roku 1965 przyniesie około 100 mln dolarów oszczedności. Tak zwięk- 
szony tonaż naszej floty podniesie udział własnej floty w obrotach na- 
szego handlu zagranicznego drogą morską — z aktualnvch 34 proc. do 
ok. 53 proc. w 1970 r. Programu rozbudowy floty do 1.650—1.750 tys. ton 
nie można uważać za założenie ostateczne, przewidujemy bowiem, że 
obciążenie bilansu płatniczego wydatkami za przewozy obcą flotą może 
ulec dalszemu zwiększeniu. | 

"'W zakresie rybołówstwa morskiego nakreślone w tezach 400 tys. ton 
połowów ryb morskich — co oznacza wzrost o około 60 proc. przewidy- 
wanego wykonania 1965 r. — uważać należy za minimalne. Trzeba szu- 
kać i wykorzystać wszystkie możliwości zwiększenia połowu ryb mor- 
. skich. 

_- Dla osiągnięcia wyżej wymienionych wielkości połowów flota rybacka 
- ulegnie odpowiedniej rozbudowie i uprzemysłowieniu. 


Handel zagraniczny 


Jednym z zasadniczych warunków pomyślnej realizacji zadań, które 
staną przed nami w następnym pięcioleciu, jest odpowiednie zwiększe- 
nie obrotów handlowych z zagranicą. 

Handel zagraniczny wywiera bezpośredni i głęboki wpływ na życie go- 
spodarcze kraju i warunkuje w wielu dziedzinach rozmiary produkcji 
'1 wzrost dochodu narodowego. Co czwarty robotnik w naszym przemyśle 
pracuje na surowcu importowanym. Rola handlu zagranicznego niepo- 
miernie wzrasta w miarę jak rozwija się nasza ekonomika. We współ- 
czesnych warunkach wymiana międzynarodowa współdziała w kształto- 
waniu kierunków rozwoju gospodarczego. Rozumne włączanie kraju 
w orbitę działania międzynarodowego podziału pracy jest ze wszech miar 
korzystne i spełnia funkcje jednego z ważniejszych motorów wzrostu 
produkcji i bogactwa narodowego. 

Problematyka handlu zagranicznego sięga w istotny sposób w sferę 
podziału wytworzonego w kraju dochodu. Handel, który zbyt tanio eks- 
portuje nasze towary i zbyt drogo płaci za import towarów nam potrzeb- 
nych, może powodować, że nasza praca będzie eksportowana poniżej jej 
wartości, że część wytworzonego dochodu narodowego będzie przepływać 
z kraju za granicę. Zasada opłacalności transakcji w handlu zagranicz- 
nym musi być święcie przestrzegana. Wszystko to czyni z handlu za- 
granicznego czołowy problem naszej polityki i planowania gospodarczego. 
Tempo wzrostu obrotów handlowych z zagranicą w ciagu wielu lat było 
niedostateczne, pozostawało w tyle za dynamiką ogólnego wzrostu go- 
spodarczego. Dotychczasowe rozmiary naszego eksportu znacznie pozo- 
„stają w tyle w stosunku do innych krajów o zbliżonym do Polski po- 
-zjomie rozwoju gospodarczego i nie mogą być uznane za wystarczające. 
W roku 1962 polski eksport, w przeliczeniu na 1 mieszkańca, wyniósł 
tylko 54 dolary, podczas gdy w Czechosłowacji — 158 dolarów, w NRD — 
138 dolarów, a na Węgrzech — 109 dolarów. 

Wytyczne rozwoju naszej gospodarki narodowej do roku 1970 zakła- 
dają zwiększenie obrotów handlowych z zagranicą w ciągu 7 lat o ok. 
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55 proc., w ciągu zaś planu pięcioletniego orientacyjnie o co najmniej 
40 proc. Są to zadania minimalne i w toku dalszych prac nad planami 
powinny być w miarę możności podniesione. 


Wzajemny stosunek między importem a eksportem winien zapewnić 
równowagę płatniczą i stworzyć dla kraju pewną rezerwę dewizową, bez 
której nic można uchronić się przed wahaniami koniunktury i uniknąć 
znacznych niekiedy strat. Wzrost eksportu musi zatem wyprzedzać roz- 
miary importu. Eksport powinien zwiększyć się do roku 1970 w stosunku 
do roku 1963 o ok. 65 proc., import zaś w granicach 45,proc. 


Pierwszoplanowym zadaniem handlu zagranicznego jest powaźne 
zwiekszenie importu surowców, materiałów oraz paliw. Od tego bowiem 
przede wszystkim zależy wzrost krajowej produkcji i wykorzystania 
istniejących mocy produkcyjnych. 

Wzrost importu surowcowego powinien wyprzedzać wzrost przywozu 
innych towarów. Równocześnie musimy zwiększać przywóz maszyn 
i urządzeń na wysokim poziomie technicznym, aby zapewnić wysoką efek- 
tywność i nowoczesność budowanych przez nas przedsiębiorstw produk- 
cyjnych. Udział tej grupy towarów w naszym przywozie jest raczej wy- 
soki i dalszy jego wzrost jest niepożądany. Niezbędne maszyny i urzą- 
dzenia trzeba nabywać za granicą tylko wówczas, gdy nie możemy ich 

w sposób ekonomicznie opłacalny wyprodukować w kraju. 


Wzrost wywozu gotowych wyrobów przemysłowych, a zwłaszcza ma- 
szyn i urządzeń, to klucz otwierający drogę rozwojową naszej gospo- 
darki. W związku z tym stawiamy przed naszym przemysłem i przed 
handlem zagranicznym trudne, lecz konieczne zadanie podwojenia w la- 
tach 1964—1970 wywozu maszyn i urządzeń, a także zadanie analogicz- 
nego zwiększenia eksportu innych gotowych wyrobów przemysłowych. 
Niezbędnym warunkiem realizacji tego trudnego założenia jest dostoso- 
wanie naszej produkcji do wymagań światowego rynku tak pod wzglę- 
dem asortymentu, jak i jakości i parametrów technicznych, a także este- 
tyki. Musimy, i to szybko, osiągnąć w tym zakresie wysoki standard 
międzynarodowy, gdyż inaczej nie znajdziemy zbytu dla naszych ma- 
szyn i wyrobów. Przeważająca część obrotów naszego handlu zagranicz- 
nego przypadać będzie w dalszym ciągu na kraje socjalistyczne, a przede 
wszystkim na kraje należące do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
Współpraca z krajami socjalistycznymi uchroni naszą gospodarkę ad 
zmienności koniunktur na rynkach kapitalistycznych, od presji poli- 
tyczno-gospodarczej światowych monopoli, zapewni nam dostawy cen- 
nych surowców i urządzeń niedostępnych lub trudno dostępnych dla nas 
na rynkach kapitalistycznych. Wymiana ze Związkiem Radzieckim była 
zawsze i pozostanie nadal dla nas najbardziej ważkim czynnikiem rozwo- 
ju gospodarczego, ponieważ jedynie Związek Radziecki ze swoimi ogrom- 
nymi zasobami może nam zapewnić dostawę tych produktów, których go- 
spodarka nasza najbardziej potrzebuje. Charakter gospodarki pozostałych 
krajów socjalistycznych oraz ich przyrodzonych zasobów wymaga oparcia 
dalszego rozwoju wzajemnych stosunków przede wszystkim na obustron- 
nych dostawach wyrobów gotowych, maszyn i urządzeń. Współpraca 
w ramach RWPG pozwala skoordynować rozwój socjalistycznych gospo- 
darek poszczególnych krajów i zapewnić najkorzystniejsze dla każdej 
z nich kierunki specjalizacji oraz zakres i formy kooperacji. Kryje się 
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w tym wielka rezerwa wzrostu wzajemnej wymiany i takiego rozwoju 
produkcji przemysłowej, który odpowiada najlepiej interesom każdego 
kraju. W latach 1966—1970 powinien nastepić poważny postęp zarówno 
w dwustronnej, jak i przede wszystkim wielostronnej współpracy kra- 
jów członkowskich RWPG. 

Doniosłe znaczenie ma również rozbudowa wzajemnej wymiany 
i współpracy gospodarczej z wyzwalającymi się spod ekonomicznego uci- 
sku imperializmu krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Współ- 
praca ta będzie istotną pomocą dla krajów rozwijających się; odpowiadą 
równocześnie naszym interesom ekonomicznym. Formy i kierunki obro- 
tów z tymi krajami winny być tak ustalone, aby potrzeby gospodarcze 
naszych partnerów, a w szczególności interesy ich eksportu odpowiadały 
naszym potrzebom importowym, aby nasz import pobudzał rozwój gospo» 
darczy tych krajów, a eksport umożliwiał rozbudowę ich przemysłu, Sta- 
nowisku temu daliśmy wyraz na światowej konferencji ekonomicznej 
w Genewie. | 

Wymianę towarów z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi chcemy 
nie tylko utrzymać, lecz również rozszerzyć zgodnie z zasadą ekwiwa= 
lentnych, obopólnych korzyści. Może być ona znacznie szersza pod wa- 
runkiem, że zobowiązania umowne będą obopólnie w pełni honorowane, 
że nie będzie ze strony tych krajów poczynań dyskryminacyjnych, ogra» 
niczających import z Polski albo też podważających jego opłacalność, 


Węzłowe znaczenie rozwoju handlu zagranicznego w naszej gospodarcę 
wymaga, aby stał się on przedmiotem codziennej troski i inicjatywy orga» 
nów gospodarczych i organizacji partyjnych. Musimy stworzyć we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach właściwy klimat do podejmowania starannej, . 
terminowej realizacji zamówień eksportowych. Musi wzrosnąć aktyw- 
ność naszego aparatu handlu zagranicznego i jego umiejętności handlo- 
we, musi zacieśnić się jego więź z przedsiębiorstwami produkcyjnymi, 
Staiej obserwacji i doskonalenia oedzie wymagać zespół środków ekono- 
micznych skierowany na rozwijanie działalności eksportowej, poczynając 
od specjalnych inwestycji na potrzeby handlu zagranicznego, zaopatrze- 
nia materiałowego, do systemu premii i innych bodźców materialnych. 
Sprawie aktywizacji eksportu i podniesienia jego efektywności wszystkie 
instancje partyjne i organy kierownictwa gospodarczego muszą poświę” 
cać nie słabnącą uwagę. 


Doskonalenie systemu planowania | zarządzania gospodarką narodową 


"Na każdym etapie rozwoju gospodarczego partia, jednocześnię z wy- 
tycznymi planu gospodarczego, wyznacza kierunki doskonalenia systemu 
planowania i zarządzania gospodarką narodową. 


W doskonaleniu planowania główny akcent powinien być obecnie po- 
łożony na pogłębienie analiz ekonomicznych przy wyborze kierunków 
działania i określaniu zadań dla poszczególnych odcinków gospodarki. 
Stopień ekonomicznej efektywności każdego zadania, nim stanie się ona 
dyrektywą planu, winien być uprzednio starannie zbadany i porównany 
z innymi alternatywami. Szczególne znaczenie ma analiza struktury pla- 
nu i podstawowych proporcji rozwoju gospodarki, 


Zasadnicze znaczenie w planowaniu ma wewnętrzna równowaga planu. 
Jest to podstawowy warunek skuteczności jego oddziaływania na prze- 
bieg procesów gospodarczych. Osiąga się to przez system wzajemnie po- 
wiezanych bilansów. Obecne metody bilansowania nie gwarantują jed- 
nak jeszcze pełnego powiązania wszystkich członów produkcji i zbytu. 
Należy więc sporządzać w szęrszej niż dotychczas skali bilanse przepły- 
wów międzygałęziowych i międzyregionalnych. 

Dużą rolę zarówno w zakresie analiz ekonomicznych, jak i prawidło- 
wego ustalania zadań i środków dla poszczęgólnych jednostek gospodar- 
czych odgrywają mierniki produkcji, Powinny one w szczęgólności zą- 
pewnić właściwe relację między produkcją ą zatrudnieniem | funduszem 
płac oraz dostosowanie produkcji do potrzeb społecznych, Jak wykazażo 
doświadczenie, stosowane dotychczas powszechnie w planowaniu, jako. 
mierniki, produkcja globalna i towarowa nie spełniają dobrze tych funk- 
cji, gdyż skłaniają przedsiębiorstwą do stwarzania sobie rezerw w za- 
trudnieniu i funduszu płac przez poszukiwanie produkcji o najwyższych 
cenach, opartej z reguły na drogich surowcach, a także w drodze zbędnej 
ekonomicznie kooperacji. Dlatego rozpoczęto prace zmierzajace do wpro- 
wadzenią w przedsiębiorstwach odpowiedniciszych mierników. Przed 
centralnymi organami gospodarki oraz zjcednoczeniami i przedsiębior- 
stwami wyłania się zadanie pełnej realizacji ustalonego programu wpro- 
wadzenia ich w życie w oparciu o podsumowanie dotychczasowych do- 
świadczeń i eksperymentów. Mierniki te mogą mieć różny charakter, za- 
leżnie od rodzaju produkcji i stanu ewidencji w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Należy jednakże dążyć do możliwie jak najszerszego stosa- 
wania mierników zbliżonych do produkcji czystej, najlepiej odpowiada- 
jacej podstawowemu kryterium planowania, tj. wzrostowi dochodu narę- 
doweso. 

Z punktu widzenia racjonalnego gospodarowania surowcami i mate- 
riałami mierniki zbliżone do produkcji czystej rozwiązuią zaledwie po- 
łowe zadania — nie skłaniają one do ich marnotrawstwa. ale nie stwa- 
rzaią jeszcze zachęty do ich oszczedzania. Nie stworzyliśmy dotychczas 
dostatecznej zachęty w tym kierunku w mechanizmie przyznawanią fun- 
duszu płac, a następnie jego kontroli. | 

Aby zachęcić przedsiębiorstwa do obniżki kosztów materiałowych, na- 
leży umożliwić im dokonanie wyboru pomiędzy wydatkami na płace 
a wydatkami na surowce i materiały. Wiadomo bowiem, że wiele roz- 
wiazań technicznych oszczędzających surowce i materiały wymaga dość 
często zwiększonych nakładów pracy żywej, pociągając za sobą wzrost 
kosztów robocizny. Możliwość zastosowania takiej zasady należałoby zba- 
dać przede wszystkim w tych gałęziach przemysłu, w których udział 
kosztów materiałowych i możliwości ich obniżki są największe. 


Szczególne znaczenie z punktu widzenia oszczędności surowców i ma-- 
teriałów ma przemysł hutniczy, który dostarcza materiałów wyiściowych 
dla całego przemysłu maszynowego, budownictwa i innych. Zapoczątko- 
wany w hutnictwie proces przechodzenia od jednostek wagowych do miar 
długości nie przyniósł jeszcze spodziewanych rezultatów, ponieważ nie 
został doprowadzony do końca. Miary długości znalazły konsekwentne 
zastosowanie tylko w sferze obrotu wyrobami hutniczymi, natomiast 
w sferze produkcji (z wyjątkiem produkcji rur) nadal obowiązują stare 
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zasady. Produkcję hutniczą należy obliczać nie według rzeczywistego 
ciężaru, lecz według wagi normatywnej w stosunku do jednostek fizycz- 
nych czy też jednostek długości i powierzchni, zgodnie z obowiązującym 
standardem. Jest rzeczą niezbędną, by do tvch warunków dostosować 
organizację odbioru jakościowego w zakładach produkcyjnych, normy 
pracy, sposoby wynagradzania robotników w walcowniach, kużniach i od- 
lewniach oraz metody planowania i sprawozdawczości. 


Szczególne znaczenie ma w tym wypadku zainteresowanie bezpośred- 
niego wytwórcy, dlatego zarobki robotników winny być uzależnione nie 
od wagi wyprodukowanych przez nich wyrobów, lecz od ich pracochłon- 
ności. Ponieważ produkcja zgodna z normą teoretyczną wymaga większej 
staranności i większego nakładu pracy na jednostkę wagi niż produkcja 
przedymensjonowana, przeto wynikająca stąd różnica powinna znaleźć 
swoje odbicie w różnicy stawek płac. Zdrowy rozsądek nakazuje, by 
stawka za produkt odpowiadający ściśle standardowi lub dopuszczalnej 
tolerancji ujemnej była wyższa niż obecnie, a stawka wynagrodzenia za 
wyrób przedymensjonowany — nieco niższa. 


Poważne znaczenie dla usprawnienia naszego planowania mieć będzie 
równoczesne z opracowaniem planu na rok najbliższy wyznaczanie naj- 
ważniejszych zadań i wskaźników również na rok następny. Takie roz- 
szerzenie perspektywy da możność lepszego rozłożenia w czasie sił i środ- 
ków oraz uzyskania, w związku z tym, większej rytmiczności pracy. Do- 
tyczy to zwłaszcza tych wypadków, kiedy wykonanie całości określonego 
zadania wykracza poza ramy roku, jak to jest na przykład w wykonaw- 
stwie inwestycyjnym. Uwzględniając te okoliczności, wdraża się zasadę 
dwuletniego planowania inwestycji. Nie wydaje się jednak, aby wyczer- 
pywało to całość problemu. Również zakłady przemysłowe będą mogły 
lepiej rozłożyć swą pracę w ciągu danego roku, jeśli będą im znane także 
zadania roku następnego. 


Efektywne oddziaływanie planu na rozwój gospodarczy wymaga per- 
spektywy wykraczającej poza okresy roczne czy dwuletnie. Stanowi to 
treść planów wieloletnich. Doświadczenie wykazuje jednak, że nawet 
przy wysokim poziomie wiedzy planistycznej nie zawsze można dokład- 
„nie określić przebieg zjawisk gospodarczych na cały okres pięcioletni. 
Dość często zachodzą tu nieprzewidziane odchylenia, których nie da się 
wyeliminować z życia gospodarczego. Odmiennie również, niż to prze- 
widywano, mogą się ułożyć stosunki zewnętrzne, oddziałujące na rozwój 
gospodarki. Trzeba więc na przyszłość przyjąć zasadę okresowych rewizji 
planów wieloletnich, w celu dostosowania ich do zmienionych warunków. 


Czynnikiem stabilizującym i urealniającym nasze plany gospodarcze 
powinny stać się celowo tworzone rezerwy. Doświadczenie wykazało, że 
przy braku dostatecznych rezerw na najważniejszych odcinkach nie moż- 
na uniknąć okresowych zakłóceń w życiu gospodarczym i zahamowań 
w rozwoju, a na tym tle — zmian pierwotnych założeń. Żaden kraj nie 
jest jednak w stanie zgromadzić wystarczających rezerw w ciągu jed- 
nego roku czy nawet paru kolejnych lat. Odkładanie rezerw — to prze- 
cież nic innego, jak wyłączanie części dóbr z cyklu ekonomicznego, 
zmniejszające bezpośrednie możliwości wzrostu dochodu narodowego. 
Trzeba więc rezerwy gromadzić nie za cenę spadku czy też zastoju, lecz 
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w drodze rozsadnego kompromisu miedzy możliwym zaraz do uzyskania 
wzrostem produkcji a zabezpieczeniem Się na przyszłość. 


Każda gałaź produkcji, abv pracować rytmicznie, musi posiadać odpo- 
wicdnie rezerwy materiałowe. Najważniejsze jednakże dla rozwoju całej 
gospodarki są rezerwy w dziedzinach najbardziej podatnych na oddziałv- 
wanie kaprysów lub też wstrząsów zewnetrznych. W naszych warunkach 
są nimi rolnictwo oraz handel zagraniczny. Tu wicc przede wszystkim 
musimy nagromadzać niezbędne rezerwy. W rolnictwie, oprócz świado- 
mego wyłączania cześci zbiorów z obrotu ekonomicznego, służyć temu 
powinno również ostrożne przewidywanie wyników. 

W systemie planowania i zarzeazania należy specjalnie uwzględniać 
produkcję eksportową, aby stworzyć d:a niej szczególnie sprzyjające wa- 
runki ilościowego i jakościowego rozwoju. 

Przede wszystkim już w etapie programowania profilu przyszłej pro- 
dukcji winny być konsekwentnie wvdzielane te jej kierunki, które cha- 
rakteryzują się najlepsza efektywnością dewizową, efektywnością inwe- 
stycyjną i oszczędnością imrortowanvch towarów, a jednocześnie rokują 
pomvślne perspektywy zbytu, zwłaszcza na rynkach wolnodowizowych. 
Na podstawie tak opracowanych kierunków produkcji można i trzeba 
będzie zagwarantować szybkie uruchomienie niezbędnych środków inwe- 
stycyinych, w tvm także urzadzeń importowanych, zarówno w samych 
planach inwestycvjnych, jak i w rezerwach Imie atycHjnych różnych 
szczebli. Szybkość uruchomienia cożedarej produkcji eksportowej zależy 
nie tylko od ułatwień inwestycyjnych, lecz także od szczególnie spraw- 
nego zaonatrzenia w surowce, materiałv pomocnicze i elementy koope- 
racvjne. Dlatego rozszerzyć należy tworzenie wszeczie tam, gdzie to jest 
możliwe, rezerw w bilansach materia'ów, w zdolnościach produkcyjnych 
i bezpośrednio w magazynach i składowiskach. Dotvczy to także tych 
materiałów importow'anych, które służą prodvkcjii eksportowej. 

Zwiększenie dynamiki i elastyczrości prodnkcii eksportowej będzie 
wymagało coraz lepszego dostosowywania wielkości funduszu płac, pre- 
mii i liczby zatrudnionych do ilościowych wyników produkcji oraz jej 
efektywności dewizowej. 

Skuteczność ocdziałvwania planu na życie gospodarcze wymaga, aby 
wyprzedzał on działalność gospodarczą i aby nie bvło okresów pracv bez 
planu. Wszystkie szczecółowe plany muszą wiec bvć brzysgotoware i do- 
starczone wykonawcom zadań wystarczaiaco wcześrie przed okresem, 
którego dotyczą. Kierujec się tvm, Komitet Centralny wysunał wobec 
orsarów rządowych postulat teliego usprawnienia prac p!'anistvcznych, 
abv eo naimniej na micsiec przed kańcem roku wszvsikie wskaźniki obo- 
wiązujące przedsiębiorstwa znajdowały się w ich posiacaniu. 

Doniosłą rolę w planowaniu i kierownictwie gospodarczym odgrywają 
ceny oraz system bodźców materialnego zainteresowania pracowników 
rezultatemi ich działalności. Caty ten zespół środków winien bvć również 
systematycznie doskonalony i dostosowywany do nowych zadań stoją- 
cych przed gospodarką narodowa. 

Ceny i bodźce materialnego zainteresowania winny sprzyjać wzrostowi 
produkcji społecznie najbardziej użytecznej, stalej obniżce kosztów, 
zwłaszcza materiałowych, oraz wdrażaniu w szerokim zaxresie postępu 
technicznego. 
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Ponieważ system cen zbytu musi cechować w naszej gospodarce pewna 
stabilność i z tego względu nie mtogą one być dostatecznie elastycznym 
instrumentem oddziaływania na przedsiębiorstwa, należy w tym celu 
szerzej posługiwać się cenami fabrycznymi, zmienianymi okresowo we 
właściwej relacji przez stawki podatku obrotowego, zastosowane także do 
środków produkcji. 


Istotnym problemem jest również zwiekszenie żainteresowania przed- 
siębiorstw racjonalnym wykorzystaniem środków trwałych. Nie można 
tolerować dalej nienormalnej sytuacji, w której najłatwiejszą drogą 
źwięksżenia produkcji i osiągniecia wyższej akumulacji jest uzyskanie 
od państwa wysokich dotacji na inwestycje. Należy rozważyć możliwość 
oprocentowania środków trwałych oraz rozszerzenia systemu kredyto- 
wania inwestycji. 


(W telu przeciwdziałania tworzeniu się nadmiernych, gospodarczo nie 
użasadnionych zapasów, należy podjęć dalsze kroki żmierzające do prze* 
sunięcia od odbiorców do odpowiednio w tym celu rozbudowanych skła- 
dowisk w aparacie zbytu określonych surowców i innych materiałów, 
jak również wydatnego skrócenia terminów żamówień i dostaw. Nieza- 
leżnie od tego stopień zaangażowania środków obrotowych, przeznaczos 
RAR na finansowanie zapasów, powinien znaleźć swe odbicie w działaniu 

odźców. | 


Nieżmiernie ważną rolę w systemie planowania i zarządzania gospós 
darką narodową odgrywają zasady i kryteria oceny działalności gospoż 
darczej na wszystkich szczeblach. Należy dążyć do tego, by głównym 
O) WRO oceny działalności gospodarczej przedsiebiorstw i zjednoczeń 
były wskażniki syntetyczne, uwzględniajace całokształt pracy tych jed- 
nostek, zwłaszcza wynik finansowy, zysk, akumulację, rentowność. 
Wskaźniki o charakterze jednostkowym, posiadające węższy żakteś (wy- 
dajność pracy żywej, wskaźniki asortymentowości, jakości produkcji itp.), 
winny mieć znaczenie pomocnicze i muszą być podporządkowane główe 
nemu wskażnikowi, tworząc w sumie zwarty zespół kryteriów oceny 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Zakres dyrektywnych wskaźników planu 
winien być stale aktualizowany 1 ograniczany w miarę doskonalenia eko- 
nomicznych instrumentów oddziaływania na gospodarkę. Obecnie przes 
prowadzamy szeroko zakrojoną reformę systemu premii l nagród dla 
pracowników umysłowych w przemyśle i budownictwie, która będzie 
obowiązywać od 1 lipca br. Zasadniczą ideą przewodnią tej reformy jest 
scalenie w jeden fundusz premiowy wszystkich wypłacanych dotychczas 
nagród i premii oraz powierzenie gospodarki tym funduszem zjednocżze- 
niom i dyrekcji przedsiębiorstw, które samodzielnie określą zadania, jakie 
powinny być premiowane, a talkże forme premiowania każdego z nich. 
W ten sposób oddajemy w ręce zjednoczeń I dyrektorów przedsiębiorstw 
oraz samorzadów robotniczych ostry instrument, ża którego pomocą wiele 
mogą zdziałać. Musi więc temu towarzyszyć równoczesny wzrost po- 
czucia odpowiedzialności, którego wyrazem stanie się przede wszystkim 
właściwy dobór i staranna kontrola stopnia wykonania premiowanych 
zadań. W ustalaniu zadań, za które się premiuje, i w rozdziale pomiędzy 
nie funduszu premiowego pierwszeństwo powinny mieć zwiększanie eks- 
portu i wdrażanie postępu technicznego. 


I 
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Główną linią reformy w zakresie organizacji systemu zarządzania go- 
śpodarczego powinno być wzmocnienie pozycji zjednoczeń I podniesienie 
ich roli w kierowaniu procesami gospodarczymi. Kurs na zjednoczenia 
jest naturalną konsekwencją pogłębiajacych się w miare rozwoju sił wy- 
twórczych procesów zazebiańia sie działalności poszczególnych przedsię= 
biorstw w ramach branży, co znajduje wyraz w postepach specjalizacji 
i zacieśniających się powiązaniach kooceracyjnych. Na tym tle corał 
więksżego znaczenia nabierają problemy, które wymagają skoordynowas 
nego działania na szerszej, branżowej platformie, a więc w ramach zjed- 
noczeń. 

Zjednoczenia winny działać w oparciu o rozrachunek ekonomiczny 
w skali całej branży i dysponować związanymi z tym uprawnieniami do 
podziału środków i zadań pomiędzy podległe im przedsiebiorstwa. Po- 
winno im przysługiwać prawo przerzutu w określonych ramach środków 
ńależących do podległych przedsiębiorstw w celu racjonalniejszego ich 
wykorzystania w skali całej branży oraz prawo dysponowania określo» 
nymi średkami na inwestycje odtworzeniowe i na modernizację technicz- 
ną przedsiębiorstw, pochodzącymi z wypospodarowanej w branży aku- 
mulacji. W tym ustawieniu zadanie żjednoczeń polega na koordynowaniu 
działalności podległych im przedsiębiorstw, a w rezultacie — na podno- 
szeniu ich wyników ekonomicznych. Powinny one również organizować 
opłacalny eksport. | 

Zmiana charakteru i form działania zjednoczeń nie może być doko- 
nana w sposób szablonówy. Zależnie od warunków trzeba nadać zjedno- 
czeniom ztóżnicowanhy charakter. | 

Zwięksżenie roli I uprawnień zjednoczeń powinno polegać głównie na 
przekazaniu im części funkcji sprawowanych obecnie przeż resorty. Dżia- 
łalność ministerstw w coraż szerszym stopniu hależy przesuwać od Ope- 
ratywnego kierowania przedsiębiorstwarni i nadzoru nad pracą ziednoczeń 
do pogłębionego opracowywania planów oraz sterowania produkcją ża 
pomocą środków b charakterze ekóhomicznym. 

Nowa rola zjednoczeń nie powinna natomiast zmniejszyć podstawo- 
wych uprawnień przedsiębiorstw. Będą one nadal działać w oparciu 
o pełny rozrachunek, sporządzać własne bilanse i samodzielnie rozpo- 
rzadzać zyskiem pozostawionym do ich dyspożycji. 

Nie mogą również ulee uszczupleniu uprawnienia samorzadu robotni- 
czego do współdecydowania o wewnętrznych sprawach przedsiębiorstwa. 


Aby zapewnić postęp w działalności przedsiębiorstw, należy nadsć im 
jednolity profll produkcyjny z uwzględnieniem wymarań specja'jzacji. 
Przedsiębiorstwa o tym samym rodzaju produkcji należy w określonych 
wypadkach łączyć w większe jednostki, zdolne podeimować zadania w za- 
kresie postępu technicznego i doskonalenia produkcji. 


Należy uwolnić przedsiębiorstwa od nadmiaru sprawozdawczości i ko- 
respondencji, a skoncentrować ich uwagę na zagospodarowsriu rezerw 
produkcyjnych. W większości przedsiębiorstw, jak w;kazałe m. in. dy- 
skusja przedzjazdowa, istnieją nie wykorzystane powierzchnie i zdo.- 
ności produkcyjne. Cały system zarządu nad przedsiębiorstwami, a przede 
wszystkim praca kierownictwa zakładu i samorządu, winny zmierzać 
w tym kierunku, aby w pełni wykorzystać powierzonę „m przez państwo 
środki produkcyjne. 
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Odpowiedzialnym zadaniem samorządu robotniczego staje się wnikli- 
we rozpatrzenie i zapownienie wykorzystania wniosków i propozycji 
z dyskusji przedzjazdowej. 

Samorzyd robotniczy w toku ponad pięcioletniej działalności okrzopł 
organizacyjnie. Jego dziaiacze, partvini i bezpartyjni, robotnicy i inży- 
nictowic, w pracy nad realizacią wiclu trudnych i skomplikowanych za- 
dań zdobyli znaczną znajomość ekonomicznych preblemów swego zakładu, 
branży i całej gospodarki, nabrali dcświadczenia w organizowaniu wy- 
siłków załóg, w rozwijaniu ich inicijativwv. Działo się to w walce z czę- 
stymi dawniej i nie w pełni przezwwciężonymi dotychczas tendencjami 
do partykularnoego widzenia interesów swego zakładu, w walce o zapew- 
nienie skutecznej kontroli robotniczej nad działalnościa administracji, 
o wdrażanie poczucia odpowiedzialncści za działalność przedsiębiorstwa 
wśród samej załogi w zakresie osiagnięcia wysokiej dyscypliny pracy, 
poziomu jej wydajności, w trosce o mienie społeczne, o wysoką jakość 
produkcji. 

Trzeba przyjać jako stały svstom w działalności samorządu opracowy- 
wanie, jak to było zapoczątkowane przy uchwalaniu planu na rok 1964, 
programów zapewnienia realizacji zadań planowych. Programy te po- 
winny być konkretne, powinny określać cdpowiedzialnych za ich reali- 
zację. Wykonanie ich powinno być systematycznie kontrolowane przez 
rady robotnicze, a wyniki omawiane na naradach wytwórczych. 

Ważnym problemem zarówno z punktu widzenia usprawnienia zarzą- 
dzania gospodarką narodową, jak i z punktu widzenia podniesienia roli 


rad narodowych — wzmocnienia ich wpływu na rozwój gospodarczy 
swego terenu — jest udoskonalonie koordvnacji w przekroju terenowym. 
Główny kierunek działaria w tej dziedzinie — to rozbudowa szeroko 


poiętej, skcjarzonej gospodarki przedsiębiorstw położonych w tej samej 
miciscowości lub rejonie gozszodarczym. 

Chodzi tu o skoordynowanie wysilków i wspólne przedsięwzięcia w za- 
kresie polityki inwestycyjnej, transportu, zaopatrzenia, gospodarki ener- 
getycznej i wodnej. Chodzi o koordynację zamierzeń i wspólne podejmo- 
wanie przeasięwzięć w zakresie gospodarki magazynowej, zakładowego 
budownictwa mieszkaniowego, szkolenia zawodowego, przedsiębiorstw re- 
montowych, stacji prob, wypożyczalni narzędzi składanych, działalności 
socialno-kulturalnej itp. 

Formv tej koordynacji mogą bvć różne. Chodzi o to, by doświadczenia 
w tej dzicdzinie, narromeczone już przez instancje partyjne i rady na- 
rodcwe, zostaiv przeanalizowane i upowszechnione, by dokonać koniecz- 
nvch zmian w obowiezujących przepisach i usunąć z nich to wszystko, 
co przeszkadza szerokiemu rozwojowi koordvnacji terenowej. 


Postęp techniczny 


W:zestkie rasze zamierzenia dotyczące rozwoju produkcji oraz wzro- 
Stu cksportu i znieny jego charakteru w kierunku bardziej korzystnym 
dla kraju są zwiozere z szorokim i szybkim wdrażaniem w naszym prze- 
myśle nowcczesnej techniki i osiagnięć nauki oraz rolą w tej dziedzinie 
naszocwo zoblecza naukowo-tochnicznego. 

Dźzwienią postepu technicznego w przemyśle i w całej gospodarce jest 
przemysł maszynowy i elcektrotechniczny. Od tego, co i jak wytwarza 
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ten przemysł, zależy stan techniki I metodv pracy we wszystkich dzia- 
łach i gałęziach produkcji. Zrewierzamy ku poweżnemu podniesieniu 
stopnia nowoczesności wytworów tego przemysłu. Do roku 1910 około 
60 proc. wvrobów naszego przzinysłu maszynowcero powinno osiągnąć 
standard uważany w świccie za wysoki badz też najwyższy. 

Trzeba będzie w tym celu doprowadzić sukcesywnie ilość nowych 
uruchomień do £00—1000 w roku 1970 oraz zmodernizować ponad 2000 
wyrobów obecnie produkowanych. 

Sama jednakże ilość nowych uruchomień jeszcze nie decyduje. Jeszcze 
ważniejsze jest, aby rzeczywiście posiadały one walory kwalifikujące je 
do wysokiego, światowego standardu. Eedzie to wymagało ze strony za- 
kładów i biur konstruktorskich systematycznej analizy i oceny poziomu 
już wytwarzanych i przygotowywanych do produkcji wyrobów i porów- 
nania ich z najlepszymi wzorami zagranicznymi. 

Aby osiagnąć niezbędną ilość uruchomień i zagwarantować ich walory 
techniczne, musi znacznie wzrosnąć nasilenie prac konstruktorskich i ich 
poziom, co stawia określone wymagania precownikcm zaplecza naukowo- 
technicznego przemysłu. Będzie to talize wymagało wymiany osiągnięć 
technicznych z innymi krajami sccjalistycznymi oraz korzystania w uza- 
sadnionych wypadkach z licencji. 

Prace mające na celu unowocześnianie koeaci powinny być pro- 
wadzone szczególnie intensywnie w zakresie obrabiarek, aparatury kon- 
trolno-pomiarowej i urządzeń automatvki, elektronicznego sprzętu profe- 
sionalnego, maszyn, urządzeń i aparatury dla przemysłu chemicznego oraz 
w zakresie maszyn i aparatów elektrycznych — w tych bowiem dziedzi- 

nach wviatkowo szybko wzrasta poziom światowej techniki i wymagań 
odbiorców. 


Należy rozwijać produkcję obrabiarek wvsoko wydajnych o wyższych 
dokładnościach obróbki, zautomatvzowanych i ze sterowaniem progra- 
mowym, a także agregatów orez linii automatycznych opartych na obra- 
biarkach zespołowych i znormalizowanych jednostkach obróbczych. Win- 
niśmy opanować produkcię nowoczesnych, wyscko wydajnych maszyn 
do obróbki plastycznej, a przede wszystkim szybkobieżnych pras, kuż- 
niarek i młotów. 

Rozwój automatyzacji wymaga uruchomienia produkcji niektórych 
gałęzi uniwersalnego systemu regulacji, jak eloktronowo-analogowej, 
impulsowo-cyfrowej, hydraulicznej i pneumatycznej oraz całego szerecu 
innych elementów automatvki, jak i aparatury kontrolno-pomiarowej. 
Pozwoli to zapewnić kompleksowe dostawy poszczególnych systemów 
automatyki dla energetyki, przemysłu chemicznego, hutnictwa, górnictwa 
i innych gałęzi. 

W produkcji maszyn i aparatów elektrycznych liczyć się trzeba z roz- 
wojem produkcji silników elektrycznych asynchronicznych o mocy po- 
wyżej 100 kW, silników prądu stałego oraz wielkich maszyn elektrycz- 
nych do napędu maszyn wyciągowych i urządzeń wa lcowniczych. Po- 
trzeby przemysłu wymasają uruchomienia produkcji nowych tvpów 
aparatów elektrycznych dla górnictwa, hutnictwa, chemii i przemysłu 
SpoŻywc”cy0 O budowie przeciwwybuchowej i antvkorozvjrej oraz znacz- 
negc rozszerzenia produkcji prostowników w oparciu o diody krzemowe 
własnej produkcji. 


69 


Postęp w dziedzinie elektroniki wymaga tranzystoryzacji telewizorów, 
a także miniaturyzacji sprzętu. Zamierzamy w 1970 r. uruchomić pro» 
dukcję sprzętu elektrotechnicznego z układami minimodułowymi i mikro- 
modułowymi. Chcemy poważnie rozszerzyć produkcję maszyn matema- 
tycznych i ich zastosowanie w technice obliczeniowej. Szybki rozwój 
przemysłu chemicznego wymaga opanowania produkcji maszyn i apara- 
tury dla linii technologicznych oraz aparatury chemicznej na bardzo wy- 
sokie ciśnienie — do 2.000 atmosfer i temperatury do 800—850'C. 

Nowe typy maszyn i urządzeń, jakie zamierzamy produkować, winna 
cechować jak najniższa materiałochłonność oraz szerokie stosowanie stali 
oszczędnościowych i tworzyw chemicznych. 

W tej dziedzinie przemysł maszynowy ma pewne osiągnięcia. Warto 
tu na przykład podać, że wprowadzona w ostatnich latach do produkcji 
seria „e” silników elektrycznych o mocy od 0,8 de 100 kW pozwoliła 
dzięki poprawnej konstrukcji i technologii obniżyć ciężar jednostkowy 
średnio o 20—30 proc. oraz zmniejszyć o ponad 30 proc. zużycie miedzi 
przy równoczesnym znacznvm zwiekszeniu sprawności silników. Takich 
wyników powinno być z każdym rokiem coraz więcej. 

Podstawowe wyroby przemysłu maszynowego, konstruowane i uru- 
chamiane w latach 1966—1970. powinny być lżejsze od podobnych wy- 
robów produkowanych w latach 1961—1965 co najmniej o około 15—20 
proc. W szczególności obniżyć należy ciężar maszyn i narzędzi rolniczych 
c 20 do 30 proc., obrabiarek o 10 do 15 proc., aparatury elektrycznej 
o 15 do 20 proc., statków o 10 do 12 proc. 

Wymagać to będzie aktualizowania norm i metod obliczeń konstruk- 
cyjnych, rozszerzania informacji oe produkowanych przez hutnictwo no- 
wych gatunkach i profilach stali, o będących do dyspozycji tworzywach 
chemicznych, o ich zastosowalności i parametrach. 

Na przemyśle chemicznym ciąży obowiązek trzy- do pięciokrotnego 
podniesienia produkcji tworzyw dla potrzeb przemysłu elektromaszyno- 
wego i znacznego rozszerzenia ich asortymentów. 

Pozwoli to szeroko rozwinąć stosowanie tworzyw chemicznych w wie- 
lu gałęziach przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego. Na przykład 
materiały wykończeniowe, dekoracyjne i termoizolacyjne powinny zna- 
leżć szerokie zastosowanie w przemyśle okrętowym, motoryzacyjnym 
i taboru kolejowego; materiały konstrukcyjne — w przemyśle motory- 
zacyjnym, precyzyjnym, okrętowym, obrabiarkowym, w produkcji apa- 
ratury chemicznej i armatury, w maszynach włókienniczych oraz papier- 
niczych; materiały elektroizolacyjne — w produkcji maszyn i aparatów 
elektrycznych, a także w przemyśle kablowym. 

Istotnym elementem postępu technicznego jest unowocześnienie mę- 
tod wytwarzania. Nowoczesne metody technologiczne pozwalają zarówno 
na obniżenie pracochłonności, a także, co ma dla nas szczególne znacze- 
nie, na oszczędniejsze zużycie materiałów i energii na jednostkę pro- 
dukcji. 

Odnosi się to przede wszystkim do tłocznictwa, kużnictwa, spawalnic- 
twa oraz odlewnictwa. 

Postęp w tej dziedzinie wymaga rosnącego udziału odkuwek matry- 
cowych, konstrukcji spawanych, odlewów precyzyjnych, szerszego sto- 
sowania nowoczesnych metod tłoczenia i spawania. Automaty spawalni- 
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cze oraz palniki plazmowe winny wypierać mniej ekonomiczne metody 
spawania i cięcia. 

Należy szerzej stosować nowoczesne powłoki ochronne, mające duży 
wpływ na jakość wyrobów. 

Poważne znaczenie dla podniesienia jakości produkcji i dla oszczędnego 
zużycia materiałów ma szerokie stosowanie aparatury kontrolno-pomia- 
rowej. Posiadamy już doświadczenie w stosowaniu izotopów promienio- 
twórczych w izotopowej aparaturze kontrolno-pomiarowej i izotopowych 
metod badań procesów technologicznych. Trzeba je w pełni wykorzystać 
i szerzej stosować czujniki izotopowe, izotopowe przyrządy pomiarowe 
i regulacyine, a także izotopowe metody kontroli i analizy procesów pro- 
dukcyjnych. 

W latach 1966—1970 rozszerzy się zasięg automatyzacji procesów pro- 
dukcyijnych, przy czym automatyzacja winna przyczynić się do wzrostu 
produkcji, poprawy jakości i jednorodności wyrobów, do efektywniejsze- 
go wykorzystania surowców, materiałów i energii oraz winna być stoso= 
wana tam, gdzie warunkuje pracę bezawaryjną i bezpieczną. 


Dlatego przewidujemy przede wszystkim dalszą automatyzację w ener- 
getvce, hutnictwie i w przemyśle chemicznym oraz w górnictwie węgla 
kamiennego i brunatnego. 


W przemyśle maszynowym należy wprowadzać auto watwacić do pro= 

dukcji wyrobów wielkoseryjnych, jak np. do produkcji łożysk, silników 
elektrycznych, masowo produkowanych podzespołów elektronicznych 
i innych detali. 
_ Zadania w dziedzinie postępu technicznego wymagają dalszego uspraw- 
nienia systemu planowania oraz koordvnacji badań naukowych i rozwoju 
techniki, ściślejszego niż dotąd współdziałania nauki z przemysłem i in- 
nymi dziedzinami gospodarki narodowej, sprawniejszego wykorzystania 
opracowań naukowych i technicznych w produkcji. 


Nie stawiamy tych spraw po raz pierwszy. Partia udzielała i dotąd 
wiele uwagi problemom koordynacji rozwoju nauki i techniki. W tym 
celu powołany został specjalny organ — Komitet Nauki i Techniki. Wy- 
soklie tempo rozwoju badań naukowych w. świecie i stale rosnący ich 
wpływ na poziom techniczny i gospodarczy krajów wysuwają potrzebę 
zapewnienia szczególnej opieki nad rozwojem badań naukowych i wy- 
korzystaniem ich osiągnięć w gospodarce narodowej. 


Na czoło spraw wysuwa się problem koordynacji prac naukowa-badaw- 
czych i technicznych. Nie są to sprawy łatwe, chodzi tu bowiem o kon- 
centrację sił i środków na kierunkach i problemach, których rozwiązanie 
ma najistotniejsze znaczenie dla kraju, a więc o takie usprawnienie sy- 
stemu wyboru zadań w zakresie badań naukowych i w zakresie przygoto» 
wania nowej techniki, aby zapewnił on uzasadnione zwężenie zakresu te- 
matycznego podejmowanych prac, aby eliminował nie uzasadnione 1 nie 
zamierzone powtarzanie prac, a także podejmowanie prac, których roz- 
wiazanie może być osiągnięte przez wykorzystanie dostępnych świato- 
wych osiągnięć nauki i techniki. Koordynacją należy objąć cały potencjał 
naukowo-badawczy i techniczny kraju, a więc zaplecze naukowo-badaw- 
cze i techniczne przemysłu i innych działów gospodarki narodowej, pla- 
cówki naukowe Polskiej Akademii Nauk oraz katedry szkół wyższych. 
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Niezmiernie istotnym problomem jest sprawa szerokiogo i sprawnego 
wykorzystania opracówań naukowych i technicznych w produkcji. Mamv 
w tej dziedzinie wicle dobrych doświadczeń, wciaż jeszcze jednak zda- 
rzają sią liczne fakty niedoctatecznej ciągłości prac nad przygotowaniem 
nowej techniki, braku niezbędnej wiczi międzv przedsiębiorstwami pro- 
dukujacymi a zapleczom navkowo-bacawczym i technicznym przemysłu, 
niedostatccznego zainteresowania tymi sprawami ze strony zjednoczeń 
1 ministerstw. 

Przygotowywany obecnie svstem umów i zlocoń na prace naukowo-ba- 
dawcze i techniczne oraz system komisvjnego odbioru zakończonych prac 
badawczych i technicznych przez zleceniodawców z udziałem w komi- 
sjach odbioru przedstawicieli zainteresowanych przedsiębiorstw powinny 
znacznie usprawnić więź między przedsiebiorstwami produkcyjnymi a za- 
pleczem naukowo-badawczvm przemysłu i pchnać naprzód problem wy- 
korzystania prac naukowych w produkcji. Wraz z tym trzeba będzie pod- 
jąć prace nad dostosowaniem rozwoju i strukturv zaviecza naukowo-tech- 
nicznego do potrzeb i zacań poszczególnych gałezi i branż przemysłu, 
zwracając szczególna uwecę na dostosowanie mocv produkcyjnej baz do- 
świadczalnych oraz działów konstrukcvinvch i projektowych instytutów 
do potrzeb szybkiero soruwezania i wprowadzania do praktyki zakończo- 

nych prac naukowo-zadaw cech 

Usprawnienia w tei cziedzinie beda zmierzały do ściślejszego niż dotąd 
powiązania planów noste cpu to hnicznego — na wszystkich szczeblach za- 
rządzania — z pozostały mi cześciami planów gospodarczych, a zwłaszcza 
produkcji, inwestycji, wydajności i kosztów zarówno z punktu widzenia 
niezbędnych średków, ik i przewidywanych oraz uzyskiwanych efektów. 

W zwiazku z tvm trzeba bedzie szerzej wprowadzać zasadę — stosowaną 
już obecnie w niektorych czł zisch przemysu — uwzelędniania elektów 
ekonomicznych postepu tcchniezsego przy podejmowaniu decyzji o inwe- 
stycjach, ja« też przy ustalaniu planu kosztów produkcji. 

W najbliższym czasie zostanie opracowanv plan rozwoju nauki i tech- 
niki na lata 1866C—1970, jako cześć pi cioletnieco planu rozwoju gospo- 
darki narodowej. Plan ten powinien zabezpieczać podstawowe założenia 
rozwoju naszej gospocarki, a przoco wszystkim zmianę struktury pro- 
dukcji w kierunku jej unowocześnienia, rekonstrukcję techniczną naj- 
ważniejszych branż i eateyi przemysłowych, zwiekszenie efcktvwności 
wykorzystania surowców, materialów i energii. Integralną czością planu 
winnv bvć najważniejsze prob my badawcze wynikajace z potrzeb roz- 
wojowvch gospodarki narodowej, terminy ich wvkonania oraz środki I na 
ich realizację. 

Jest rzecza ważną, abv opracowanie tego planu poprzedziła wnikliwa 
dyvskusia z placówkami naukowymi i resoarfami odnośnie do tematów prac 
naukowo-badewczych, avskusja, w której weżm e sie pod uwasę naijistot- 
niejsze potrzeby gorpodarki narodowej, raibardzici efektywne wykorzy- 
stanie sił nosukowvch i technicznych oraz będzcych do dyspozycji śrad- 
ków materialnych. 

Podstawowym warunkiem realizacji ważnych I trudnych zadań w dzie- 
dzinie rozwoju nauki i techniki jest szersze zainteresowanie tymi spra- 
wami administracji gospodarczej wszystkich szczebli. Trzeba będzie 
w sposób zasadniczy zwiększyć odpowiedzialność przedsiębiorstw, zjed- 


noczeń i ministerstw za rcalizację planów postopu technicznego, za wvko- 

rzystanie csiągnieć nauki i techniki w produkcji, za wwkorzystanie po- 
tencjału badawczego i technicznego. za nowoczesność i poziem techniczny 
produkowanych w przemyśle wyrobów 1 stosowany ch metod wytwarza- 
nią. 

Komitet Nauki i Techniki powinien wzmóc swą działalność koordyna- 
ceiną w zakresie badań naukowych i technicznych, poświecić więcej 
uwagi sprawie wykorzystania w gosrodarce narodowej zakończonych 
prac badawczych i konstrukcyjnych oraz kontroli realizacji planów po- 
stępu technicznego. 


Problemy spożycia 


Wszystkie nasze poczynania zmierzają w ostatecznym efckcie do za- 
pewnienia trwałej poprawv warunków życia ludności. 

Zakiadamy, że w nastepnej pięcialatce ogólny fundusz spożycia zwięk- 
szv się o 25—27 proc. O tvm jednak, jawi bcazie jego rzeczywisty wzrost, 
zadecyduje nie tvlko koncencja planu. W nie mniejszym stopniu będzie 
to zależeć od praktvcznoej realizacji zadań we wszystkich dziedzinach, od 
poziomu naszej pracv. Marmv warunki, aby bvła ona bardziej owocna niż 
kiedvkolwiek i aby to, co zamierzemy osięgnać w zakresie stopy życiowej, 
zostało osiaągniete. 

Chcemy, abv stopa życiowa mes pracujacych podniosła się zarówno 
w mieście, jak i na wsi, i abv wzrostowi inevwiduslnvch dochodów lud- 
ności towarzyszył wzrost spożycia zbioroweswo, które w warunkach po- 
stępująacego naprzód budownictwa socjalistycznego powinno rosnać w od- 
powiedniej proporcji do wzrostu dochodu narodowewo. 

Według obecnego rozeznania osobowy fundusz płac zwiekszy się w roku 
1950, w porównaniu do roku 1965, o 29 proc. Zestawiajac ten wskaźnik 
ze wzrostem zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej o ok. 17 proc,, 
łatwo zauważyć, że przecietna realna placa podniesie sie o ok. 10 proc. Nie 
oznacza to, że w takim samvm stopniu zwiększy się przeciętny dochód 
rodzin pracowniczych. Wzrośnie on silniej, gus, jak bwła już o tvm 
mowa, zwiększy się wyraźnie liczba zarobkujzcych w przeciętnej rodzinie 
pracowniczej. 

Wzrost dochodów ludności musi znolożć pelre porcie w odnowiednim 
zwiekszeniu dostaw towarów rynkowuch. Osalne ebrotv handlu detalicz- 
nego wzrosną o ok. 35 proc., a obroty artykułami konsumpcyjnymi o ok. 
33 proc. Obroty artykułami niekonsu impcyjnymi zwiększą się o ok. 50 
proc. 

Strukturę dostaw na rynsk planuje sią tak, abv osiednać poprawę 
w sposobie odżywiania sie ludnczci oraz wydatne roz.zerzenie możliwości 
zaku pu dobr trwałeso użytku. 

Dostawy artykułów biwlkowych I tluszczów powinny wzrosnąć w na- 
stępujacym stopniu: 
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Przeciętne roczne spożycie mięsa (bez drobiu i dziczyzny) wzrośnie 
z 43,1] kg w 1963 r. do ok. 48,3 kg na osobę w roku 1970. Spożycie tłusz- 
czów zwiększy się o ok. 3 kg na osobę, tj. do 21 kg. Niedostateczne u nas 
spożycie warzyw i owoców powinno się wydatnie podnieść. 


Od zakładów przemysłu lekkiego oczekujemy wydatnej poprawy ja- 
kości produkcji oraz znacznego wzbogacenia asortymentu towarów do- 
starczanych na rynek. Zaopatrzenie rynku w wyroby przemysłu włókien- 
niczego i odzieżowego, liczone w cenach detalicznych, zwiększy się o ok. 
29 proc., w tym w wyroby dziewiarskie o 35 proc. Przemysł skórzano- 
obuwniczy zwiększy dostawy obuwia skórzanego o 28 proc., a gumowego 
o 46 proc. 


Najwydatniejszy postęp, i to zarówno ilościowy, jak i jakościowy, na- 
stąpi w dziedzinie wyposażenia rodzin w dobra trwałego użytku. Obok 
dalszego zwiększenia stanu posiadania przez ludność aparatów radiowych 
oraz rowerów 1 motocykli projekt wytycznych na lata 1955—1910 za- 
kłada następujący wzrost innych artykułów tej kategorii w przeliczeniu 
na 1000 mieszkańców: telewizorów z 74 do 137 sztuk, pralek ze 129 do 
170 sztuk, lodówek elektrycznych z 25 do 75 sztuk. 


Wielkie znaczenie w kształtowaniu się stopy życiowej społeczeństwa, 
obok spożycia towarów, odgrywają warunki mieszkaniowe. Sytuację 
w tej dziedzinie, mimo postępującej z roku na rok poprawy, trudno uznać 
za zadowalajacą. Sprawa ta, z uwagi na jej społeczne znaczenie, jest 
przedmiotem stałej troski partii i była kilkakrotnie omawiana przez Ko- 
mitet Centralny. Nie ulega kwestii, że ilość budowanych mieszkań mu- 
simy wydatnie zwiększyć. Nie da się tego jednak osiągnąć inaczej niż 
przez budowanie mieszkań taniej niż obecnie. Konieczny będzie także 
szerszy współudział w budowie mieszkań ze strony bezpośrednio zainte- 
resowanych, aby szybciej doprowadzić do wydatnej poprawy w tej dzie- 
dzinie. Przyszły plan pięcioletni opiera się właśnie na tych generalnych 
założeniach. W latach 1966—1970 należy zbudować co najmniej o 275 
proc. izb mieszkalnych więcej niż w kieżącym pięcioleciu. Osółem 
w mieście i na wsi ilość nowo zbudowanych izb powinna wynieść 2800— 
2900 tvs. Łaczne nakłady na ten cel nie mosą iednak wzsosnąć więcej 
niż o 14—15 proc. Oznacza to, że musimy obniżyć w budownictwie uspo- 
łecznionym przeciętny koszt budowy 1 m kw. powierzchni mieszkalnej 
w miastach z 2 400 zł w obecnej pięciolatce do 1 600 zł w następnej. 


Jest to założenie w pełni realne, gdyż już obecnie w wielu miastach 
i osiedlach mieszkania o podstawowym wyposażeniu buduje się za taką 
właśnie lub nawet niższą cenę. Uważamy za konieczne rozwinięcie taniego 
budownictwa o podstawowym standardzie wyposażenia oraz budow- 
nictwa na terenach nieuzbrojorych, których łęczny udział w caiości bu- 
downictwa mieszkalnego powinien być nie mniejszy niz 55 proc., a koszt 
metra kwadratowego nie powinien przekraczać 1600—1 650 zł. Majsc da 
wyboru między wysokim standardem a zaspokojeniem pilnych potrzeb 
dziesiątków tysięcy rodzin, pierwszeństwo musi być przyznane dostar- 
czeniu mieszkań jak największej liczbie potrzebujących. Sadzimy, że po- 
dobnie jak dotychczas budownictwo mieszkaniowe rad narodowych po- 
winno być przeznaczone prawie w catości na poprawę ciężkich warun- 
ków mieszkaniowych rodzin o niskich aochodach, zamieszkalych w sute- 
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renach i barakach oraz w lokalach nadmiernie zagęszczonych lub prze- 
znaczonych do rozbiórki. | 

Budownictwo resortowe służyć ma zapewnieniu mieszkań dla podsta- 
wowej kadry nowo bucowanych lub znacznie rozbudowanych zakła- 
dów, sprowadzanej spoza miejscowości będącej siedzibą zakładu. Sprzy- 
jać ta powinno mięczy innymi lepszemu zharmonizowaniy nowych 
miejsc pracy z potrzehami w zakresie zatruaraonia. Pewne uprzywilejo- 
wanie rodzin zmieniających w zwiazku z poeocejmowaną pracą miejsce za- 
mieszkania należy uznać za uzasadniore. Własre budownictwo zakładów 
pracy służyć ma stabilizacji kadr. Najwydatniej wzrosnąć powinno, zgod- 
nie z przyjętymi założeniami, budownictwo spółdzielcze. Jego udział 
w ogólnej liczbie nowo budowanych mieszkań ma być zwiększony z 20 
proc. w 1965 r. do 55—60 proc. w 1970 r. 

W ten sposób poprawa warunków mieszkaniowych lepiej sytuowanych 
rodzin powiązana zostanie z ich własnym wysiłkiem wspomaganym przez 
długoletni kredyt państwowy. 

Młodzież powinna zawczasu gromadzić oszczędności niezbędne do 
uzyskania mieszkania. 

Ważnym wskaźnikiem ogólnej poprawy warunków życiowych bedą 
rosnące szybciej od funduszu spożycia indywidualnego wydatki państwa 
na spożycie zbiorowe, czyli na ochronę zdrowia, opiekę społeczną, renty 
i ubezpieczenia, na oświatę i kulturę itd. 


III. WYTYCZNE ROZWOJU OŚWIATY, NAUKI I KULTURY 


Na wzrost gospodarczy i pomyślny rozwój wszystkich dziedzin życie 
społecznego w wielkim stopniu wpływa podnoszenie poziomu oświaty, 
rozwijanie nauki i kultury. Osiągnięty stopień upowszechnienia szkoły 
podstawowej i rozwoju szkolnictwa średniego, zawodowego oraz uczelni 
2: stawia Polskę w rzędzie przodujących pod tym względem 

rajów. 

Podjęta po 1960 r. gruntowna reforma szkolnictwa podstawowego, 
średniego i zawodowego ma na celu unowocześnienie całego systemu 
oświaty, zapewnienie młodemu pokoleniu wykształcenia i przygotowania 
do pracy zawodowej oraz formowanie jego świadamości na miarę zadań 
społecznych obecnego etapu budowy sccjalizmu w naszym kraju. Zasad- 
niczy kierunek tych reform zostat określony w uchwałach Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii z 1960 1 1962 r. 

Największe znaczenie mieć będzie przekształcenie szkoły podstawowej 
z siedmioklasowej w ośmioklasową. Stabilizacja liczebności roczników 
dzieci osiągających wiek szkolny ułatwia przygotowanie bazy materialnej 
dla zreformowanej szkoły podstawowej. W przysz:ym pięcioleciu zostanie 
zpucowanych 16—18 tys. nowych izb lekcyjnych. Mimo to sytuacja loka- 
Jowa szkół w związku z reformą będzie jcarnak w dalszym ciągu na wielu 
terenach dość trudna. 

Władze szkolne, nąuczycielstwo i instancje partyjne winny dołożyć 
wszelkich starań, aby nalezycie przygotować ośmioletnią szkołę podsta- 
wową do realizacji nowych programów, zapewnić wysoki poziom podręcz- 
ników, postęp w meiodach nauczania. 30 proc. ogćlu nauczycieli w szko- 
łach podstawowych posiada obecnie ukończone dwuletnie studia nauczy- 
cjelskie. W szkołach podstawowych naucza obecnie tylu nauczycieli 
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z ukończonym wyższym wykształceniem, ilu przed wojną zatrudniały 
wszystkie państwowe szkoły średnie. Do 1940 r. 70 proc. nauczycieli szkół 
podstawowych podwyższy swoje kwalifikacje. 

Trudne i odpowiedzialne zadania wyłonią się w nadchodzących latach 
przed szkolnictwem zawodowym, średnim i wyższym. 

Ponad 60 proc. 650-tvsiecznej rzeszy absolwentów szkół podstawowych 
ubiegać się będzie corocznie o przyjęcie do zasadniczych i średnich szkół 
zawodowyvca. 

Rozwój gospodarki narodowej wymaga bliższego powiązania sieci szkół 
zawodowych i planu kształcenia kadr z potrzebami poszczególnych ga- 
łęzi gospodarki narodowej i poszczególnych regionów kraju. W tym celu 
należy opracować ogólnokrajowy długofalowy plan kształcenia kadr 
w przekroiu zawodowym i terytorialnym oraz dostosować nomenklaturę 
zawodów do aktualnych potrzeb gospodarki. 


Stale rosnący poziom techniki oraz wyższy poziom kandydatów po 8-1let- 
niej szkole poastawowej wvmasa opracowania nowych programów szkół 
zawodowych oraz doskonalenia praktyk produkcyjnych uczniów. Więz 
szkolnictwa zawodowego z przemysłem musi być bliższa. Należy rozwijać 
zasadnicze szkoły zawodowe przyzakładowe, przenosić praktykę za- 
wodową uczniów innych szkół zawodowych — tam, gdzie to jest moż- 
liwe i uzasadnione — z warsztatów szkolnych do zakładów prze- 
mvsłowych. Że wzgledu na niedobór kadr techników w licznych gałęziach 
przemysłu i w rolnictwie należy rozwijać ich kształcenie we wszystkich 
dostepnvch formach: zarówno w stacjonarnych, jak w wieczorowych i za- 
ocznych liceach zawodowych oraz w 2—3-letnich średnich szkołach tech- 
nicznvch dla absolwentów zasadniczych szkół zawodowych i szkół przy- 
sposobienia rolniczego; śmielej też należy popierać zakładanie nowych 
liceów technicznych bezpośrednio przy wielkich i nowoczesnych zakła- 
dach przemysłowych. 

Co roku ok. 100 tys. absolwentów wiejskich szkół podstawowych nie 
pocejmuje dalszej nauki. Naloży im zapewnić zdobycie przygotowania za- 
wodowego do pracy w rolnictwie. Zadanie to spoczywa przede wszystkim 
na szkołach przysposobienia rolniczego. Zachodzi potrzeba dalszej, stop- 
niowej ich rozbudowy; należy zapewnić im wyższy niż obecnie poziom, 
lopsza orgarizację nauczania, kwalifikowaną kadrę nauczycieli-instruk- 
torów zootechników i agrotechników. Naizdolnicjszym absolwentom szkół 
przyspcesobienia rolniczego nalcży umożliwić dalsze kształcenie się za- 
oczne i koresponcencyjne w technikach rolniczych. 

Spośród absolwentów średnich szkół zawodowych tylko 15 proc. ubiega 
się o przyjęcie na studia wyższe dzienne. Reszta podejmuje pracę zawo- 
dowo. Część tei mlodzieży kontynuuje później naukę na studiach wieczo- 
rowych i zaocznych. W tej svivacji licca ogólnokształcące, w których uczy 
się tviko 18 proc. absolwentów szkół podstawowych, są i przez pewien 
czas jeszcze będą glówną bazą rekrutacyjną szkolnictwa wyższego. Musi 

atem niepokoić niekorzystne kształtowanie się składu społecznego ucz- 
nióćw w tych szkołach. Jeśli wśród ogółu uczniów szkół zawodowych mło- 
dzież robotnicza i chłopska stanowi ponad 2/3, to w liceach ogólnokształ- 
czevch jej udział siega tylko 46 proc. Udział młedzieży męskiej spadł 
w roku bieżącym do 30 proc. Rekrutacja młodzieży do szkół średnich oraz 
jej rozdział między szkolnictwo zawodowe i ogólnokształcące nie może 
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przebiegać żywiołowo. Administracja szkolna i kierownictwa szkół pod- 
stawowych winny aktywniej interesować się losami absolwentów swych 
szkół, doradzając im i ich rodzicom najwłaściwszy wybór dalszej drogi 
kształcenia, z uwzględnieniem uzdolnień i zainteresowań młodzieży. Na- 
leży również zapewnić absolwentom liceów ogólnokształcących perspek- 
tywę pracy zawodowej w wypadku, gdy nie bgdą ubicgać się o przyjęcie 
do szkoły wyższej lub też nie zostaną do niej przyjęci. Są liczne zawody, 
w tym również produkcyjne, w których przygotowanie ogólnokształcące 
gra nie mniejszą rolę niż umiejętności ścisie zawodowe. Do takich zawo- 
dów można uczniów liceów ogólnokształczcych przysposabiać już w toku 
nauki, w ramach godzin przeznaczonych na zajęcia praktvczno-tech- 
niczne. Później, po ukończeniu szkoły, tvch spośród nich, którzy pragną 
podjąć pracę zawodową, należałoby dokształlcać na specjalnych kursach. 
Rozwiązałoby to problem perspektywy zawcdowej absolwentów liceów 
ogólnokształcacych, a gospodarka narodowa uzyskałaby jeszcze jedno 
żródło dopływu wykwalifikowanych kadr. 


W ramach istniejącej sieci średnich szkół ogólnokształcacych i zawo- 
dowych możliwość dalszego kształcenia się po szkole podstawowej wciąż 
jeszcze pozostaje mniejsza dla młodzieży ze wsi i małych, prowincjonal- 
nych miasteczek. Należy to uwzględnić w lokalizacji nowo budowanych 
szkół średnich i zawodowych. 

Aby zwiększyć liczbę pracowników z wyższym wykształceniem, przy- 
padających na 1 000 zatrudnionych ogółem — z około 40 obecnie do około 
46 osób w roku 1970 — należy w latach 1966—1970 wykształcić około 135 
tys. absolwentów łącznie na studiach dziennych i dla pracujących. 


Wykonanie tego zadania wymaga uruchomienia wszystkich istnieją- 
cych w szkolnictwie wyższym rezerw. W ciągu najbliższych lat szkoły 
wyższe winny osiągnąć 70 proc. cyklicznej sprawności kształcenia. Zależy 
to od wielu czynników, a zwłaszcza od lepszej organizacji pracy studen- 
tów, od udoskonalenia planów studiów, unowocześnienia programów 
i metod nauczania. 


Niemałe znaczenie dla zaspokojenia potrzeb kadrowvch gosrodarki na- 
rodowej mieć będą wyższe studia zawodowe, zwiaszcza techniczne, ceko- 
nomiczne i rolnicze. 

Poważne rezerwy tkwią równicz w należytym zatrudnieniu absolwen- 
tów szkół wyższych. Spora ich część nie podeimowaia dotychczas pracy 
zgodnie ze specjalnościa badź też szuliała zatrudnienia w wielkich ośrod- 
kach miejskich, uchvlając się czesto od zajniowania stanowisk tczpeśrcd- 
nio w produkcji. Wykonanie ustawy o piranowum zatruanieniu abse!wen- 
tów, udoskonalenie systemu stypendiów fundeweonvch oraz praca uświa- 
damiająca wśród młodzieży studenckiej bowirnv wvoliminować te nicko- 
rzystne zjawiska. | 


Zastosowanie wymienionych śroeaków I wykorzystanie rezerw nie do- 
prowaczi wszakże do wyp: łnicnia planowych zadan, jesli nie nastupi dal- 
szy rozwój studiow dziennych i jeszcze Szyo. ży — siuarow dia pracnia- 
cych. Studia dla pracujących, organizowane racjoraimic, przy uwe red- 
nieniu doświadczeń innych krajów, zapewniające nalezytą Ssprav'ność 
kształcenia, staną się dobrą formą przygotcwania kadr dla gospodarki, 
oświaty i kultury. Rekrutacja młodziezy na studia azienne powinna sze- 
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rzej niż dotąd sięgać po młodzież spoza wielkich miast. Pociąga to za sobą 
konieczność rozbudowy domów studenckich. 

Nieodzowna jest także rozbudowa pomieszczeń dydaktycznych, zwłasz- 
cza dla rozwijających się kierunków technicznych i przyrodniczych, 
a w szczególności wyposażenie laboratoriów i zakładów uczelni w nowo- 
czesną aparaturę. 

Przeznaczając większe niż dotychczas środki na wyposażenie uczelni, 
należy też zacieśnić ich współpracę z przemysłem. Zjednoczenią i ząkiady 
przemysłowe powinny udostępniać uczelniom nowe urządzenią i aparaty. 
' Rewolucja naukowo-techniczna wymaga stałego doskonalenią wysoko 
kwalifikowanych kadr. Studia podyplomowe i doskonalenie zawodowe 
kadr należy ująć planem ogólńopaństwowym, w którego realizacji pa- 
winny uczestniczyć szkoły wyższe, resortowe instytuty naukowo-ba- 
dawcze i placówki PAN. 

Zadania, które stają przed szkołami wyższymi, wymagają unowocze$- 
nienia ich struktury i organizacji wewnętrznej. 

Władze uczelniane poświęcają zbyt mało uwagi procesawi dydaktycz- 
nemu, organizacji zajęć ze studentami, wynikom sesji egzaminacyjnych. 
Z rzadka analizują przyczyny niezadawalających wyników studiów i wy- 
sokiego „odsiewuy”, nie dość aktywnie poszukują środków zaradczych. 
Nadmierna autonomiczność i izolacja katedr odbija się ujemnie na dydak- 
tyce, rodzi tendencje do zbyt wąskiej specjalizacji, powoduje przeładawa- 
nie programów oraz nieracjonalne wykorzystanie nowoczesnego wyposa- 
żenia. Konieczne jest zatem zwiększenie roli władz uczelni i wydziałów 
w organizowaniu procesu dydaktycznego oraz stopniowe zmniejszanie 
rozdrobnienia wewnątrzorganizacyjnego szkół. 

Zasedniczą funkcją szkół wszystkich typów jest wychowywanie mło- 
dzieży w duchu socjalistycznym. 

Przywiazujemy wielką wagę do tego, aby zmianom w programach nau- 
czania przeamiotów humanistycznych, dokonywanym obecnie w zwiazku 
z reformą szkolnictwa, towarzyszyia troska zarówno o większą popraw- 
ność naukową j dydaktyczną, jak też o pełniejsze wydobycie walorów 
ideowo-wychowawczych. Należy dołożyć szczególnych starań, aby odpo- 
wiednio opracować programy i podręczniki nauki o Polsce i świecie oraz 
wiedzy o społeczeństwie dla szkół podstawowych, zawodowych i średnich, 
aby programy i treść studiów humanistycznych w szkołach wyższych do- 
prowadzić do pełnej zgodności z metodologią i nauką marksizmu-leni- 
nizmu, aby podnieść na wyższy poziom wykłady podstaw marksistowskiej 
filozofii i nauki o prawach rozwoju społecznego oraz ekonomii politycznej. 
Partia przywiązuje wielką wagę do nowej dyscypliny z dziedziny nauk 
społecznych, a mianowicie do nauki o politycznych problemach współ- 
czesności, która od przyszłego roku będzie stopniowo wprowadzana do 
programów studiów wyższych. Jest obowiązkiem instancji partyjnych 
i Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego zapewnić należyte merytoryczne 
i kadrowe przygotowanie tego ważnego przedsięwzięcia. 

Szkoły powinny kształtować socjalistyczną postawę młodzieży. Kadra 
nauczająca i wychowująca winna dawać młodzieży przykład rzetelności 
obywatelskiej, światłości myśli i postępowości poglądów. Stawiając mło- 
dzieży wysokie wymagania, szkoła od samego początku powinna wdrażać 
ją do pracowitości i świadomej dyscypliny społecznej. Z»jęcia praktyczno- 
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techniczne wprowadzone do programów wszystkich szkół podstawowych 
1 średnich ogółnoksztąłcących oraz praktyka produkcyjna na wielu wy- 
działach szkół wyższych powinny wpoić młodzieży szacunek dla pracy. 

Realizacja zadań wychowawczych szkolnictwa uzależniona jest w du- 
żym stopniu od pomocy i poparcia całego społeczeństwa, zwłaszcza orga- 
nizacji partyjnych i młodzieżowych. Mało dotychczas doceniana jest praca 
z rodzicami. Od ich postawy, od atmosfery domu rodzicielskiego zależą 
w dużej mierze rezultaty procesu wychowanią. Sprawy te powinny zająć 
ważne miejsce w działalneści organizacji partyjnych i społecznych. 

Szkoły państwowe w naszym kraju są świeckie i mają za zadanie krzę- 
wić wśród młodzieży racjonalistyczny, naukowy światopogląd. Państwo 
nie czyni jednak i nie będzie czynić przeszkód, aby ci rodzice, którzy 
uważają to za właściwe, kierowali swe dzieci na naukę religii w punktach 
katechetycznych. Punkty te, jak wszelkie formy zorganizowanych zajęć 
z młodzieżą, muszą podlegać określonemu prawem nadzorowi władz 
oświatowych. Nadzór ten ma zapewnić, aby zajęcia w punktach kateche- 
tycznych nie wykraczały poza dziedzinę religii, aby pomieszczenia, w któ- 
rych zajęcia te są prowadzone, odpowiadały warunkom bezpieczeństwa 
i higieny oraz aby osoby, które je prowadzą, posiadały kwalifikacje mo- 
ralne i niezbędne umiejętności do pracy z młodzieżą szkolną. 

Rozwój nauki odgrywa we współczesnym społeczeństwie coraz poważ- 
niejszą rolę. Społeczna i gospodarczą rola nauki wzrastą tym szybciej, im 
bardziej bezpośrednie są wzajemne związki nauki z praktyką. 

W Polsce Ludowej stworzony został nowoczesny potencjał naukowe- 
badawczy w szkołach wyższych oraz w instytutach naukowo-badawczych 
Polskiej Akademii Nauk i resortów. W wielu instytucjach, a także na 
dużą skalę w szkolnictwie wyższym, podjęto i częściowo opanowano nowe 
kierunki badawcze. 

Będziemy nadal rozwijać potencjał naukowy naszego kraju, przezna- 
czać na badania naukowe coraz większe środki. Decydujące jednak zna- 
czenie ma racjonalne i bardziej wydajne wykorzystanie osiągniętego już 
potencjału badawczego. Liczne bowiem fakty świadczą o tym, że gospo- 
darka narodowa otrzymuje od nauki mniej, aniżeli powinna, że osiągane 
wyniki kosztują często zbyt dużo i są opóźnione w stosunku do potrzeb 
praktyki. Przyczyny tego stanu tkwią zarówno w chałupniczej nieraz or- 
ganizacji badań. w rozpraszaniu wysiików badawczych, jak i w nieumie- 
jętności wysuwania przez kierownicze ogniwa gospodarki konkretnych 
zadań wobec nauki. 

Gospodarka planowa wymaga nie spontanicznego, lecz planowego roz- 
woju badań naukowych. Nie chcemy krepować samodzielności naukow- 
ców w wyborze metod badawczych, w podejmowaniu problemów, które 
szczególnie dane środowisko interesują. Memy jednakże prawo oczekiwać, 
że świadomość interesu państwa i poczucie odpowiedzialności za kraj, 
za postępy nauki skupi kadrę naukową wokół tych zagadnień i prob!e- 
mów, które w sposób najbardziej istotny współdecydują o postępie tech- 
nicznym, rozwoju ekonomicznym i kulturalnvum calego społeczeństwa. 
Tego rodzaju badania naukowe winny być otaczane szczególną opieką 
i tym badaniom należy udzielać najwydatniejszej pomocy materialnej. 

Mamy u nas niemało przykładów nowoczesnej organizacji badań nauko- 
wych w instytutach resortowych, w PAN, w szkolnictwie wyższym, 
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zwłaszcza technicznym, a także we współpracy poszczególnych pionów 
organizacyjnych nauki. Ogólnie jednak biorąc, nie tylko w szkolnictwie 
wyższym, lecz również w instytutach, przeważa tradycyjny system orga- 
nizacji badań. Polega on na globalnym finansowaniu prac podejmowa- 
nych na podstawie swobodnego wyboru tematyki przez samych pracow- 
ników naukowych. Dynamiczny rozwój nauki jest nie do pogodzenia z da- 
leko posuniętym separatyzmem katedr w szkołach wyższych, zakładów, 
a nawet pracowni w instytutach badawczych, z rozproszeniem tematyki 
badawczej, z tendencją do podejmowania w niewielkich zespołach bada- 
czy szerokiego wachlarza zagadnień. Rezultaty takiego postępowania są 
zawsze nieproporcjonalnie małe w stosunku do zaangażowanych sił 
i środków, 

Klucz do rozwiązania problemu tkwi nie w sferze samej nauki, lecz 
przede wszystkim w sferze kierownictwa gospodarczego. Aby można było 
na wielką skalę rozwinąć nowocześnie zorganizowane, kompleksowe ba- 
dania naukowe w wybranych dziedzinach i zaangażować w nie niezbędne, 
większe niż dotychczas, środki — pogłebiona być musi kierownicza, ko- 
ordynacyjna rola Komitetu Nauki i Techniki wobec nauki jako całości, 
a resortów gospodarczych wobec własnych i współpracujących placówek 
badawczych, wobec posiadanego zaplecza naukowo-technicznego. Chodzi 
o to, aby dokonać wnikliwej selekcji zadań, ustalić ich hierarchię, skon- 
frontować je ze środkami materialnymi i możliwościami kadrowymi na-. 
szej nauki. 


Jednym z czynników decydujących o osiągnięciach nauki polskiej jest 
postęp w dziedzinie kształcenia młodych kadr naukowych. Większość 
czynnych pracowników nauki w szkołach wyższych i placówkach badaw- 
czych — to pokolenie wychowane w Polsce Ludowej. Liczba nadanych 
od III Zjazdu stopni doktora i docenta znacznie przewyższa liczbę analo- 
gicznych stopni naukowych nadanvch w ciągu poprzednich 15 lat. 


Nie usuwa to wszakże trudności kadrowych w nauce. Rozmieszczenie 
pracowników nauki nie jest równomierne ani terytorialnie, ani też mię- 
dzy poszczególnymi pionami organizacyjnymi nauki. Wiele instytutów re- 
sortowych odczuwa poważne trudności kadrowe. Nierównomierny także 
jest przyrost kadr w poszczególnych dyscyplinach. Braki kadrowe wystę- 
pują w nicktórych ważnych dyscyplinach technicznych I matematyczno- 
przyrodniczych. | 

Jedną z przyczyn tego zjawiska jest niedoinwestowanie warsztatu nauk 
cksperymentalnych. Są jednakże i przyczyny strukturalne, związane 
z przestarzałym sytemem promowania kadr naukowych, korzystnym dla 
dvscyplin humanistycznych i teoretycznych, a nickorzystnym dla dyscy- 
plin technicznych i eksporymontalnvch. Przygotowane obcenie zmiany 
w ustawodawstwie stworzą lepsze warunki rozwoju kadr naukowych. 
Zmiany te przewicują: możliwość uzyskiwania stopni naukowych również 
za pracę o tematyce konstrrkcyjno-projcktowej i za dający się ocenić in- 
dywidualnvy wkiad uczestnika pracy zespoiow:j, stworzenie właściwych 
warunków organizacyjnych i materialnych do rozwoju studiów doktor- 
skich i krajowych stażów naukowych, przyspicszenie awansu wyróżnia- 
jących się młodych pracownikow nauki w szkolach wyższych i insty- 
tutach. 
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Polityka naszej partii zapewnia nauce polskiej dobre warunki Kontak- 
tów międzynarodowych. Szczególnie powinniśmy rozwijać i doskonalić . 
współpracę naukową z krajami socjalistycznymi. Trzeba zapewnić dobrą 
informację o postępach prac badawczych między krajami socjalistycz- 
nymi, wprowadzać podział prac i wzajemnych usług w dziedzinie nauki. 

Szczególnie doniosłe znaczenie dla polityki naszej partii i dla jej walki 
ideologicznej mają nauki społeczne. Są one ściśle związane z polityką. 
Przedmiotem ich badań są prawa rozwoju społeczności ludzkiej, a więc 
tej samej dziedziny, która stanowi pole praktycznej i teoretycznej dzia- 
łalności ruchów politycznych. 

Funkcja poznawcza nauk społecznych jest nierozłącznie związana z ich 
funkcją ideologiczną. Nauki te kształtują się pod przemożnym wpływem 
interesów społecznych, a ich uogólnienia i wnioski mają zawsze określoną 
wymowę klasową i ideologiczną. Partia nasza zmierzała i zmierza do 
rozwijania nauk społecznych w duchu marskizmu-leninizmu, w duchu 
walki z ideologią burżuazyjną. Metodologia marksistowską stwarza tym 
naukom najlepsze warunki rozwoju i maksymalnej obiektywności badań. 

Przezwyciężenie przez partię dogmatyzmu stworzyło naukom społecż- 
nym sprzyjające warunki rozwoju. W niektórych dziedzinach nauk spo- 
łecznych — zwłaszcza w ekonomii i historii, a po części również w nauce 
prawa i w socjologii — nastąpiło duże ożywienie myśli naukowej, pod- 
niósł się znacznie poziom młodych kadr naukowych, rozszerzono zakres 
badań, pojawiły się naukowo i społecznie ważkie prace. Jednakże w tym 
nowym okresie prawidłowy rozwój nauk społecznych został z kolei zakłó- 
cony i osłabiony przez napór ideologii burżuazyjnej, a przede wszystkim 
tendencji rewizjonistycznych. Tendencje te w nauce wyrażały się głów- 
nie w bezkrytycznym wprowadzaniu do nauki maksistowskiej elementów 
zaczerpniętych z burżuazyjnej myśli społecznej, prowadziły do pozbawie- 
nia myśli marksistowskiej jej najistotniejszych aspektów klasowo-rewo- 
lucyjnych i rodziły w stosunku do marksizmu tendencje likwidatorskie. 
Rewizjonizm pozbawił nauki społeczne ofensywności i bojowości w walce 
z ideologią burżuazyjną, a równocześnie, sprowadzając wielu pracowni- 
ków nauki na manowce teoretyczne i metodologiczne, podważał wartość 
naukową i przydatność społeczną ich pracy. 


Dlatego też partia wysunęła na czoło swych zadań w naukach TA 
nych przezwyciężenie rewizjonizmu jako głównej — w dzisiejszych wa- 
runkach — przeszkody w ich pomyślnym i twórczym rozwoju. 

Było to tym bardziej konieczne, że wobec rozwijających się kontaktów 
nauki polskiej z nauką krajów kapitalistycznych przybiera na sile i zna- 
czeniu starcie ideologii w naukach społecznych. Rewizjonizm osłabiał po- 
zycje marksizmu w tym starciu, prowadził do eklektyzmu teoretycznego 
i współistnienia w dziedzinie ideologii. 

Uchwały XIII Plenum KC określiły zadania partii w walce o całkowite 
przezwyciężenie tych błędnych, sprzecznych z marksizmem poglądów 
w naukach społecznych. Jedynie zespalając swe wysiłki badawcze z dą- 
żeniami partii, przestrzegając zasad jej ideologii — pracownicy nauk spo- 
łecznych mogą wnieść swój wkład do rozwoju naukowych przesłanek jej 
polityki, a więc do rozwoju budownictwa socjalistycznego. 


Doniosłe są w tej dziedzinie zadania nauk ekonomicznych. W związku 
z rozwojem socjalistycznej gospodarki wyłoniła się bowiem potrzeba bar- 
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dziej skutecznych i elastycznych metod kierowania i planowania proce- 
sów ekonomicznych, oparcia tych metod na szczegółowej naukowej ana— 
lizie funkcjonowania zarówno całości gospodarki socjalistycznej, jak też 
poszczególnych jej części. Historycy winni nadal pogłębiać marskistowsk ą 
analizę przeszłości narodowej, a równocześnie opracować najnowsze 
dzieje naszego kraju, zwłaszcza okres Polski Ludowej. Rozlegle zadania 
stoją przed nauką prawa w związku z potrzebą stałego dostosowywania 
norm prawnych do nowych, socjalistycznych warunków społecznych. 


niedbywanych przez długi czas dziedzinach marksistowskiej teorii wy- 
chowania, etyki i problematyki humanizmu socjalistycznego. 

Powiązanie rozwoju nauk społecznych, badań i prac ekonomicznych, 
historycznych 1 socjologicznych z żywą działalnością partii, wspomaganie 
wynikami tych badań jej polityki i myśli teoretycznej — to jedno z na- 
szych ważnych zadań w kształtowaniu świadomości narodu, w walce 
o zwycięstwa ideologii socjalistycznej. W tym duchu — nierozerwalnej 
więzi nauk humanistycznych, a szczególnie nauk społecznych, Z ideologią 
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| walką partii — winniśmy wychowywać młode kadry naukowe Oraz stu- 
entów. 

Ażeby zrealizować wytyczne partii w dziedzinie dalszego rozwoju 
Ra i nauki, instancje i organizacje partyjne: powinny skupić wy- 
siiki na: - | 

1) podniesieniu swej inspiratorskiej roli w pracy szkół i placówek bą- 
dawczych zarówno przez krytyczną Ocenę istniejącego stanu doko- 
nywaną we własnych kolektywach, w radach pedagogicznych, sa- 
morządnych organach szkół wyższych i w radach naukowych insty- 
tutów, jak również przez inicjatywę partyjnych zespołów oraz nau- 
'czycieli i pracowników nauki — członków partii, zmierzającą do 
osiągania lepszych rezultatów dydaktycznych, wychowawczych i bą- 
dawczych; 

2) zwiększeniu aktywności politycznej i organizatorskiej w pracy 
z młodzieżą 1 rodzicami oraz Z kadrą nauczającą i naukowo-ba- 
dawczą; 

3) wzmożeniu ofensywy ideologicznej przez ożywienie i wzbogacenie 
pracy wewnątrzpartyjnej. Przez rozwój badań i polemikę z obcymi 
marksizmowi ideowo 1 metodologicznie poglądami w dziedzinie 
twórczości naukowej i praktyki pedagogicznej, przez czynny udział 
w pracy propagandowej partii nad pogłębianiem świadomości So- 
cjalistycznej mas. 


Ie 


Socjalistyczny rozwój kultury narodowej jest organiczną częścią skła- 
dową dzieła budowy socjalizmu. W miarę upowszechniania kultury 
j wzbogacania jej treści ideowych rośnie jej wpływ na oblicze duchowe 
naszego społeczeństwa, na kształtowanie jego postawy moralnej i stylu 
życia. 

* polityka kulturalna naszej partii zdąża do ideowego zespolenia twór- 
czości i działalności kulturalnej z budownictwem socjalizmu 1 zapewnia 
niezbędne warunki materialne da wszechstronnego rozwoju życia kuliu- 
ralnego społeczeństwa. Postępy rewolucji kulturalnej, a zwłaszcza skala 
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upowszechnienia dóbr kulturalnych — należą do największych osiągnięć | 


20-lecia Palski Ludowej. 

Przez masowy ruch wydawniczy i wielką sieć bibliotek, przez rozwój 
radiofonii, telewizji, kinematografii i teatru, przez upowszechnienie mu- 
zyki i plastyki wciągnięto w orbitę życia kulturalnego cały naród. Wydana 
w wysokich nakładach po bardzo przystępnych cenach wszystkie wielkie 
dzieła klasyki narodowej i światowej po raz pierwszy dotariy do rzeczy- 
wiście masowego czytelnika. Literatura Polski Ludowej przyniosła wiele 
dzieł o wysokiej randze artystycznej i ideowej, które weszły ną trwąłę 
do dorobku naszej kultury i wzbogaciły ją nowymi, humanistycznymi 
i socjalistycznymi wartościami. Stworzona prawie od podstaw polska ki- 
nematografia dała wiele wartościowych filmów fabularnych i dokumen- 
talnych, które cieszą się rosnącą popularnością w kraju i uznaniem za 
granicą. Zarówno muzyka, jak i plastyka polska wzbogaciły kulturę na- 
rodową nowymi aziełami reprezentującymi różne kierunki i style twór- 
czości artystycznej. Polska grafika, plakat, tkaniny dekoracyjne zdobyły 
sobie zasłużone uznanie. Coraz szersze zastosowanie znajduje naszą pla- 
styka we wzornictwie przemysłowym. 

Wiele dla kultury polskiej zą granicą zrobiły nasze zespały pieśni 
i tańca, orkiestry symfoniczne i nasi soliści, teatry i architekci. 

Nigdy jeszcze nie było tak pomyślnych warunków do rozwoju talen- 
tów. Pojawiło się też w ostatnich lątach wiele nowych, młodych tąlentów 
w literaturze, w filmie i w teatrze. 


Nowe jakości do procesu upowszechniania i tworzenia kultury w Polsce 
wnosi szeroki rozwój radiofonii, a w ostatnich latach — telewizji. Corąz 
żywszą działalność rozwija gęsta sieć bibliotek, domów kultury, klubów 
i świetlic, która w ciągu ostatniego roku wzbogaciła się nowo zorganizo- 
wanymi 4 tys. klubów książki i prasy, głównie w małych miasteczkach 
i wsiach. Szeroki zasięg ma też amatorska twórczość artystyczna, popie- 
rana i organizowana przez związki zawodowe i liczne organizacje j stową- 
rzyszenia społeczno-kulturalne, działające niemal w każdym zakątku na- 
szego kraju. 

Partia nasza wysoko ceni pracę i wkład twórczy do rozwoju polskiej 
kultury socjalistycznej tych wszystkich, którzy ją wzbogacają swym tą- 
lentem i upowszechniają w szerokich kręgach społeczeństwa. 

Zwiększający się szybko zasięg życia kuituralnego podnosi z jednej 
strony społeczną odpowiedzialność twórców i działaczy kultury, a z dru- 
giej strony stawia nowe, wyższe wymagania przed polityką kulturalną 
partii. 

Partia, na której ciąży odpowiedzialność zą kształtowanie świadomości 
narodu i wychowywanie go w duchu socjalizmu, nie może być ani obo- 
jętna, ani neutralna wobec treści ideowych i moralnych, reprezentową- 
nycn w twórczości i działalności kulturalnej. 

Rozwój naszej kultury — podobnie jak innych dziedzin życia umysło- 
wego kraju — odbywa się w starciu nowych, socjalistycznych idei ze sta- 
rymi, wstecznymi poglądami, cdziedziczonymi po burżuazyjnej prze- 
szłości, a także w waice z wpiywami obcych i wrogich socjalizmowi ten- 
dencji. ' 

Kierownicza rolą naszej partii polega na tym, że jej socjalistyczne 
ideały i jej naukowy światopogląd inspirują społeczną treść twórczości 
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artystycznej i kulturalnej, a jej polityka zapewnia masowe upowszech- 
nienie tych dóbr kulturalnych, które służą rozwojowi socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa, rozszerzaniu jego horyzontów umysłowych 
i przezwyciężeniu ciemnoty, zabobonu i dziedzictwa burżuazyjnego i kle- 
rykalnego. 


Sztuka postępowa zawsze była sztuką walczącą, wspierającą to, co 
twórcze i wzniosłe, walczącą przeciw złu, krzywdzie i upodleniu czło- 
wieka. Każda wielka sztuka była zawsze sztuką wielkich konfliktów spo- 
łecznych i moralnych, wobec których określała swoje stanowisko, prze- 
ciwstawiała się siłom tyranii i wstecznictwa, była po stronie walczących 
o postęp i demokrację. We wszystkich przełomowych momentach nowo- 
żytnej historii naszego kraju naród nasz i jego twórcze, postępowe siły 
znajdowały oparcie w ojczystej literaturze i sztuce. Towarzyszyły one 
narodowi w walce o niepodległość, były jego sumieniem i natchnieniem, 
często dawały wyraz protestom przeciw niesprawiedliwości społecznej, 
przeciw skostnieniu i konserwatyzmowi, przeciw zakłamaniu mieszczań- 
skiej obyczajowości. Ze związków z losami narodu i jego postępowymi 
wyzwoleńczymi dążeniami literatura nasza czerpała swą siłę, 


Funkcja twórczości artystycznej może być najlepiej spełniona wówczas, 
gdy będzie ona wspierać generalny kierunek rozwoju Polski, wytyczany 
przez naszą partię, gdy ostrze jej społecznej i moralnej krytyki kierować 
się będzie przeciw pozostałościom dnia wczorajszego, przeciw starym 
nawykom, kompieksom i wyobrażeniom, przeciw wszystkiemu, co w ludz- 
kiej świadomości i obyczajach pozostaje w sprzeczności z nowymi stosun- 
kami socjalistycznej społeczności, z wymaganiami czasów, w których ży- 
jemy. 

Pragniemy, aby nasza twórczość literacka i artystyczna przesiąknięta 
była ideałami socjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu. Jedynie 
wtedy nasza współczesna literatura i sztuka da wyraz prawdzie o życiu 
i dążeniach naszego narodu, jedynie wówczas wniesie ona ważki, orygi- 
nalny wkład do rozwoju kultury ogólnoludzkiej. Dlatego też walczymy 
przeciw wystepującym niekiedv w literaturze i twórczości artystycznej 
tendencjom wstecznym, nacechowanym pesymizmem, a czasem wręcz 
nicufnością wobec socjalizmu oraz anarchistycznym, sobiepańskim sto- 
sunkiem do spraw państwa i narodu. Częściej niż w utworach artystycz- 
nych tendencje te przejawiają się w postępowaniu i postawie politycznej 
niektórych, nielicznych zresztą pisarzy czy artystów. 

Są w środowiskach twórczych ludzie skłóceni z naszym ustrojem, któ- 
rzy pod pozorem walki o wolność twórczości domagają się swobody dla 
antysocjalistyvcznej propagandy, a niekiedy idą dalej i świadomie odwo- 
łują się w tej walce do pomocy reakcyjnych, wrogich Polsce ośrodków 
zagranicznych. Od ich postawy i poglądów odcina się przytłaczająca 
większość środowiska tworczego. 

Pisarze i artyści mogą liczyć na zaufanie partii, na nasze uznanie dla 
każdego rzetelnego wysiłku twórczego. 


Nowy etap budownictwa socjalizmu rodzi nowe, wielostronne potrzeby 
kulturalne i nowe, wyższe wymagania wobec tych, którzy powołani są do 
ich zaspokajania. 


84 


Partia jest przekonana, że twórcy i działacze kultury — partyjni i bez- 
partyjni — sprostają tym zadaniom, rozwiną i wzbogacą polską socjali- 
styczną kulturę. 


IV. MŁODZIEŻ 


Nasze społoczeństwo jest młode. Ponad 407% ludności Polski nie prze- 
kroczyło wieku lat 19. Corocznie setki tysięcy młodzieży podejmują pracę 
zawodową. 8 mln młodych ludzi pobiera naukę w różnego typu szkołach. 
Partia nasza poświęcała zawsze i poświęca zagadnieniom młodzieży szcze- 
gólną uwagę. Wynika to z istoty naszej ideologii, z naszych założeń pro- 
gramowych, z naszej troski o przyszłość socjalistycznego narodu. 

Nie ma u nas, tak jak przed woina, ludzi zbędnych, niepotrzebnych, nie 
ma tragedii młodych robotników, którym wcześniej dane bvio poznać 
bezrobocie niż pracę zawodowa, nie ma mioaych chłopów, których siły 
i zdolności nie mogłyby bvć spozytkowane, nie ma m odych inteligen- 
tów, którym lata nsuki nie gwarantowałyvby możliwości praktycznego 
zastosowania zdobytej wiedzy. 

Państwo socjalistyczne roztacza szeroką opickę ned dziećmi i mło- 
dzieżą, stwarza im możliwości wszechstronnego rozwoju umysłowego i fi- 
zycznego, gwarantuje warunki do zadcbycia wykształcenia 1 zawodu oraz 
zapewnia to, co najważniejsze w życiu człow icka — pracę. Świadectwem 
tezo są ogromne środki, jakie przeznaczaiśmy i przeznaczamy na cele 
oświaty i kultury. 

Wydatki bieżace na oświatę i wychowanie — łącznie z inwestycjami — 
wzrosły z 8.575,2 mln zł w roku 1956 do 17.661 mln zł w 1963 r. Znacz- 
nie również — bo niemal trzykrotnie — wzrosły w tvm czasie wydatki na 
szkolnictwo wyższe i naukę: z 2.045,5 mln zł w 1956 r. do 6.062,9 mln zł 
w roku 1963. Około 13% młodzieży w wieku 14—17 lat uczy się we 
wszystkich typach szkół. W szkołach wyższych: stacjonarnych, zaocznych 
i wieczorowych — w roku szkolnym 1953/1964 — kształci się 212,6 tys. 
studentów, w tym na studiach stacjonarnych — 131,6 tys. osób. Wśród 
nich ponad 67 tys. korzysta z rażnych form Ponoc: stycendialnej panń- 
stwa, co oznacza, że co drugi stud lont na studiach stacjona 'rnych pob'era 
stypendium. Prawie 62 tys. osób, ti. 470, ogółu studentów uczelni stacjo- 
narnych, mieszka w domach studenckich. Polska ma obecnie znacznie 
wyższy wskaźnik studentów na 10 tys. mieszkańców niż kapitalistyczne 
kraje zachodniej Europy. | 

Młodzież nasza nie zawsze uświadamia sobie fakt, iż dopiero socjalizm 
zniósł przegrody klasowe uniemożliwiające równy start w życiu społecz- 
nym i zawodowym. 

Jednym ze znamiennych dowodów głebokich przemian w położeniu 
i życiu młodzieży, przemian, które stworzył i ugruntował socializm, jest 
ukształtowana w Polsce Ludowej struktura społoczna miodzieży. Odbija 
ona te wszystkie przeobrażenia i dalsze perspektywy rozwojowe, które 
stwarza młodzieży nasz ustrój. 

Zdecydowana większość RAA | znalazła się w szeregach klasy ro- 
botniczej. Wydatny jej odsetek znajcuje pracę w nowoczesnym wielkim 
przemyśle, zbudowanym przecz A -two socjalistyczne. 

Zmieniło się także oblicze młodzieży wiejskiej. Dzięki socjalizmowi 
uzyskała ona nie tylko pełne możliwości ERA wykorzystania 
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swej pracy 1 zdolności, ale także możliwości ogromnego awansu społecz- 
nego. Uprzemysłowienie kraju i szeroko rozbudowany system szkolnictwa 
zawodowego otworzył przed młodzieżą wiejską drogę do zawodów poza- 
rolniczych. Wśród wykwalifikowanych specjalistów, zatrudnionych 
w gospodarce rolnej — agronomów, zootechników, traktorzystów, me- 
chaników i innych pracowników technicznej obsługi rolnictwa — prze- 
ważającą większość stanowią dziś ludzie młodzi. 

Dla tysięcy młodziezy robotniczej i chłopskiej Polska Ludowa stwo- 
rzyła warunki zdobycia wyzszego wykształcenia i kwalifikacji zawodo- 
wych. 327,2 tys. absolwentów wyższych uczelni, którzy ukończyli studia 
w Polsce Ludowej. stanowi dziś olbrzyinią większość kadry Z wyższym 
wykształceniem, jaką dysponuje nasz kraj. Wśród nich połowę stanowią 
synowie 1 córki robotników oraz chłopów. Młodzież uformowana i wy- 
kształcona w Polsce Ludowej stanowi dziś zatem trzon ludowej inteli- 
gencji. 

Ustrój socjalistyczny stworzył — jak nigdy dotąd — możliwości wszech- 
stronnego awansu społecznego młodzieży. | 

Jest to sprawa niezwykłej wagi. Z awansem młodych wiążą się obo- 
wiązki wynikające z ich współodpowiedzialności za losy kraju. Młode 
pokolenie uczestniczące dziś aktywnie w budownictwie socjalistycznym 
winno pod uważną i troskliwą opieką partii osiągać polityczną i obywa- 
telską dojrzałość niezbędną dla przejmowania na swoje barki odpowie- 
dzialności za jutro Polski, za rozwój socjalizmu w przyszłości. 

Obecne pokolenie młodzieży wiąże swój los Z socjalizmem, osobiste per- 
spektywy i ea asRER łączy Z wynikami swej pracy, swymi zdolnoś- 
ciami i wysiłkiem pragnie służyć Polsce. 

Młodzież widzi w socjalizmie ustrój, który umożliwia jej urzeczywist- 
nienie aspiracji życiowych, odpowiada jej wrażliwości społecznej | sprzyja 
kształtowaniu się sprąwiedliwych stosunków międzyludzkich, opartych 
na humanistycznych zasadach etyki społecznej. | 

W okresie od III Zjazdu zorganizowany ruch młodzieżowy przejstoczył 
się w ruch masowy, zespolony ideowo j politycznie, jednoczący dziś około 
3 mln członków. Wszystkie organizacje młodzieżowe pracują pod kierow- 
nictwem partii, łączy JE wspólna ideologia. wspólne ideały wychowawcze, 
wspólne zadania. Stałe zacieśnianie jedności młodego pokolenia jest i po- 
winno być podsiawową zasadą działania wśród młodzieży zorganizowanej 
i niezorganizowanej. | 

Związek Młodzieży Socjalistycznej rozwinął działalność wśród mlo- 
dzieży robotniczej, obejmując patronaty nad budową wielkich obiektów 
przemysłowych. organizując brygady produkcyjne, rozwijając wspoiza- 
wodnictwo pracy, różne formy oświaty robotniczej, zdobywania kwalifi- 
kacji zawodowych, organizacji wypoczynku młodzieży, działa w samorzą” 
dzie robotniczym. W ruchu współzawodnictwa bierze udział ok. 45 tys. 
brygad młodzieżowych, skupiających ponad 300 tys. robotników. 

Związek Młodzieży Wiejskiej stał się organizacią masową i posiadającą 
wśród młodzieży wiejskiej szerokie wpływy: 700 jego członków pracuje 
bezpośrednio w rolnictwie. W szeregach związku znaleźli swe miejsce 
młodzi przodujący chłopi, a także inteligencja wiejska. Na szczególne 
uznanie zasługuje działalność zwiazku w dziedzinie upowszechniania kul- 
tury i oświaty, przygotowania zawodowego młodych rolników ij pracow- 
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ników rolnictwa oraz inicjatywy wiążące młodzież wiejską z głównym 
nurtem przemian spoleczno-gospodarczych, wcizgające ją ao udziału 
w zyciu publicznym. 

ZMS i ZMW w ostatnich latach szerzej wiraczają na teren szkół śred- 
nich i zawodowych, wypracowują stopniowo właściwe metody precy. 

Ciekawą i pożyteczną działalność wśród dzieci 1 młodzieży szkolnej 
prowadzi Związek Harcerstwa Polskiego, który zrzesza już ponad I mln 
członków. Trwałym dorobxiem tej organizacji jest właściwy program 
pracy, dostosowany do wieku oraz zainteresowań dzieci i uczącej się mło- 
dzieży. 

Zrzeszenie Studentów Polskich zdobvło sobie duży autorytet na uczel- 
niach, cieszy się poważnvm dorobkiem pracy społecznej, kulturalno- 
oświatowej i wychowawczej. 

Organizacje młodzieżowe nie mogą jeanakże poprzestawać na dotych- 
czasowych osiazgnięciach. Ideowe i polityczne oddziatywanie tych orga- 
nizacji na młodzież nie cdpowiaca jeszcze liczebności ich szeregów ani 
też potrzebom społecznym. zwlaszcza obecnie, sdv rokrocznie setki ty- 
sięcy młodzieży wkraczać keda w życie i podejmować pracę w gospocarce 
narodowej. Qgólna sytuacja społeczna i polityczna w naszym kraju stwa- 
rza pomyślne warunki rozwoju ruchu młodzieżowego. 

Rola zorganizowanero ruchu młodzieżowego polega na tym, abv zespa- 
laiac w swvch szeregach młodzież i ogarniajsc ją swym wpływem ideowo- 
politycznym, umacniał i rozwiiał nowe, socialisiyczne cechv osobowości, 
postawy i świadomości, które kształtuje wśród miodzieży prastyna bu- 
downictwa socjalistycznego, nowe warunki spoieczne i szkoła sccjali- 
styczna. 


Na organizacjach młodzieżowych ciaży współoapowiedzialność za wdra- 
żanie młodzieży do uczestnictwa w życiu społecznym i politycznym, za 
jej kulturę polityczną i duchową, za kształtowanie czynnej postawy wo- 
bec spraw publicznych. 

Wysuwając przed młodymi ambitne zadania, odstaniaiac głębszy, spo- 
łeczny sens ich osobistego wysilku — orsanizocie medzieży mogą pcze- 
kuwać właściwe młocym umiłowanie ojczyzny w świącomy patuctrzm 
czynu, manifestujucy się na co dzioń w nauce I pracy, w sza chotności pa- 
sterowania, prawości w stosunzu do ludzi i postęre wości pizekonJń. Or- 
ganizacje młodzieżowe, iodnoc sąc mioczioż, zespajaige jej azbiracie z da- 
zeniami partii, kierować wirmy wiaściwy je wickowi krytycyzm prze- 
ciw siłom i pozostałościom AGiIa WCZOTAJCZEŻ: , przeciw temu, co hzmuje 
nasz marsz naprzód. 

Oczanizacie modzieżowe winny stać sią AAA DDS wali o od- 
grodzenie młedzieży od wplywow wrośćci proDsgzacy tiaoo' ez, lie mo- 
ga uchodzić ich uwuei orzojawy DiINUISLNYJ (FD stosu UusU do ŻYcial spraw 
stołecznych, indyterenty zmia I chwicinocci jiecowoj, zajascyzowóonia zra- 
dzonymi ra gruncie kapieenoniu AD k piSGy M MIC awrerz d/m0= 
ralizacji — nawet jesii cotyczą One wysk.ca 1 MeLCZKYCIH ka mio- 
dzieży, 

Dlatego też należy podnosić na wyższy pziem I wzhogaczć prace 
ideowo-polityczną organizacji miedziczowych. Z051 ZTiw AB aoi roz- 
wiiać tę pracę wśród cziej młoaziczy, a nie tylio wśred zeatszcnej w ich 
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szeregach. Tym bardziej nie mogą one godzić się z biernością polityczną 
nieztórych swych organizacji. 

ZHP może 1 powinien stale rozszerzać zasieg swego wpływu wśród 
młodzieży szkolnej, tworzyć nowe drużyny i aktywniej współdziałać ze 
szkoła. Zależy to przede wszystkim od większej stabilizacji kadry instruk- 
torskiej 1 pozyskania do jej szeregów nowych, oddanych zwolenników . 
pracy harcerskiej spośród nauczycieli, starszej młodziezy szkół średnich, 
a także młodych pracowników przemysłu i rolnictwa. 

ZSP. jak świadczy o tym doświadczenie najlepszych jego organizacji, 
ma jeszcze wielkie i nie wykorzystane możliwości rozwijania działalności 
;deowo-politycznel wśród młodzieży akademickiej. Uwaga aktywu ZSP 
powinna w wiekszej mierze skupiać się na wytwarzaniu w każdym Śro- 
dowisku uczelnianym atmosfery rzetelnej nauki i krzewieniu wśród stu- 
dentów poczucia społecznel odpowiedzialności. 

Obowiazkiem organizacji partyjnych jest udzielać ruchowi młodzieżo- 
wemu, wszystkim orsanizacjom 1 ich aktywowi pomocy, wspierać le 
redą, w razie potrzeby krytyką, tworzyć przychylną atinosferę dla ich 
pracy. podtrzymywać każdą cenną inicjatywę mlodzieży. go 


Vv. ROZWÓJ DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 


Daslizacia zadań rozwoju gospodarczego kraju, ekonomicznego pros" 
ramu budowy sęcializmu s'anie się tym łatwiejsza i pełnie jsza. im szersze 
zasteDy bucowniczych socjalizrau uczestniczyć będą przez swoje organi- 
zacje w zarzadzaniu gospodarką i sprawowaniu wlaczy państwowej, im 
bardziej umacniać się będzie spoistość idcowa całego narodu. Wszelkie 
warunki po temu stwarza demokracja socjalistyczną. 

Sojusznicze stronnictwa polityczne ZS 1.9Dr= wspólnie z naszą 
partia £ rawuią Łierownictwo polityczne w państwie. 

Podstawa wisdzy ludowej jest sojusz robotniczo-chłopski. Ścisła współ- 
praca partii z 7cy i SD jest podstawową wytyczną naszej działalności, 
a pzcde wszys! Km dzialalności wszystkich organów przedstawiciclskich 
j spol oczywen. VK vpróbowane W praktyce formy Lego współdziałania bę- 
dziomy 5ł2:0 rozwijcć | doskoralić. 

Najszótsza pioszczyzna idcowo-politycznego i organizacyjnego działa- 
nio, jednocze ca v:szestkich obywateli w pracy dla socjalistyczncgo roz- 
uo U NAS7790 raju. jest Front Jedności Narodu. 

Wspóreziałanie wszystlkich patriotów, wszystkich ludzi dobrej woli na 
płoszczycnie FJN jest przekony wającym dowodem, że na niepowodzenie 
skazune SĄ wszelzie próby wznoszenia między ludźmi pracy sztucznych 
przecrcd według kryterium stosunku do religii, skióconia wierzących 
i niw iorzocych. Probom takieśo codziału przeciwstawia się stanowczo 
cate sgDA ECZENELWO. Odrzuca:ge ten sztuczny, Sprzeczny £ interesami na- 
rodu polskiego LŚ rzeczywistością społeczną podział, stwierdzamy. że 
jedynym kiytorium OCCNY postawy kazdego obywatela jest patriotyczny 
siosurch Go pracy, wkiad w budownictwo socjalizmu, postawa moralna 
ij spzioczna. | 

Front Jedności Narodu zespara całe społeczeństwo. mobilizuje je sku- 
tocznie Q0 bucowy szkół 1600 -lecia oraz do wielu innych, różnorodnych 
czynów społocznych. Wiejskie komitety FJN stają się w Coraz większym 
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stopniu organizatorem zadań wynikających z programów i planów gro- 
madzkich. 

Partia powinna przyczynić się do umocnienia rozwoju aktywności idco- 
wo-politycznej, gospodarskiej inicjatywy i orsanizatorskicj sprawności 
wszystnich ogniw FJN. Zapewnić należy staie i harmonijne wspóźdz:a:a- 
nie komitetów FJN z radami narcdowymi, dbać o ścisłą więź posiów 
iradnvch z ludnością, troszczyć się o szybkie i dokładne informowanie 
społeczeństwa o najważniejszych zagadnieniach ogólnokrajowych i loxal- 
nych. 

Rozwój demokracji socjalistvcznej znajduje wyraz w dalszym ugrun- 
towaniu — zgodnie z Konstytucją PRL — roli i znaczenia Sejmu w wy- 
konywaniu jego podstawowych funkcji: ustawodawczej i kontrolnej. 

Celowe jest, by rząd składał Sejmowi co najmniej na dwa: miesiące 
przed końcem roku projekty planu i budżetu. Umożliwi to każdemu po- 
słowi dokładne i wnikliwe zapoznanie się z nimi oraz przyrotowanie do 
elestywniejszej pracy na vosicdzeniach komisji i Sejmu nad naibaróziej 
zasadniczymi w działalności parlamentu ludowego aktemi: ustawą o bud- 
zecie państwa i uchwałą o narodowym planie gospodarczym. 

Należy dażyć do ściślejszego współdziałania Sejmu i jego kom'sji z ra- 
cami narodowymi, wzbogacać formy współdziałania wojewódzkich zespo- 
łow poselskich z komitetami Frontu Jedności Narodu. Im ściślejsza bę- 
dzie więż posłów z wyborcami, tym lepiej Sejm wyrażać będzie wolę i in- 
teresy narodu, tvm lepiej realizować będzie swe funkcje najwyższego or- 
ganu przedstawicielskiego. 

Rozwój demokratycznych form ustrojowych znajduje także wyraz 
w stałym umacnianiu ro:i rad narodowych. 

Warunkiem pelnego wykorzystania przez rady narodowe stworzonych 
im możliwości działania jest stałe rozwijanie inicjatywy, zespolenie w ich 
cziaialności praktycznej cech organu państwoweso i cech ogniwa srołecz- 
ro-politvcznego. Wymaga to dalszego zacieśniania wiezi rad z lucnością 
1 organizacjami społecznymi, a zwłaszcza ze zwiszkami zawodowwvmi, 
wzbogacania form udziału aktywu społecznego, rozszerzania zakresu wv- 
Ronvwanych przez obywateli funkcji społecznych aż po stopniowe zastę- 
powanie w niektórych pracach aparatu etatowego przez aktyw społeczny. 

Należy zwłaszcza wzmacniać i rozszerzać formy kontroli społccznej nad 
działalnością aparatu rad narodowvch. Dobrze zorganizowana kontrola 
społeczna najskuteczniej przeciwdziała tendencjom rutyniarskim i biu- 
rokratvcznym. 

Poziom codziennej działalności rad narodowych zależy w znacznej mie- 
rze od doskonalenia oddziaływania ogniw partyjnych na rady, cd treści 
i metod pracy instancji partyjnych z radnymi, komisjami i aparatem rad. 

Należy wzmocnić pracę partii wśród pracowników rad i aktywu spo- 
łecznego wokół nich skupionego. Troską partii winno być dalsze wzmac- 
nianie kadrowe i organizacyjne aparatu rad, zwłaszcza powiatowych i gro- 
madzkich. 

Instancje i organizacje partyjne winny całvm swym autorvtetom po- 
Dierać słuszne inicjatywy rad, ich prezydiów, komisji i radnvch. Wszvst- 
ko to wymaga umiejętnego kierownictwa politycznego partii, nie zasteno- 
wania rad w ich codziennej pracy, lecz inspirowania, wskazywania ne 
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braki i sposoby ich usuwania, udzielania pomocy w doskonaleniu metod 
1 form pracy. 

W rozszerzaniu uczislu ludzi pracy w cziedz'nie zarzadzania gospodarką 
1 rządzeniu kraiem, w lszianowoniu warunków życiowych mas pracują- 
cych coraz oerdziej regeaca rGia przypsda zwieskom zawoadowym. 

Dziatejąc pod ideowvm a rnartii, związki zawodowe wy- 
pracowały słuszną linię programową — joczenia spraw produkcji i wa- 
runków bytowych w najszerzej pojmowanym interesie klasy robotniczej 
1 ogółu pracujących. 


Stanowiąc samorządną organizację ludzi pracy, związki zawodowe re- 
"prezentują interesy mas pracujących, biorą czynny udział w rozwijaniu 
socjalistycznej gospodarki i kultury. 

Odpowiedzialnym zadaniem związków zawodowych jest codzienne od- 
działywanie na pracę samorzadu w kierunku usprawniania działalności 
przedsiębiorstw, umacniania ładu i porzadku, poczucia odpowiedzialności 
załóg za wyniki ekonomiczne. Potrzebna jest też nieustanna troska 
związków o przestrzeganie uprawnień samorządu i sziiolenię jego działa- 
czy. 

Związki zawodowe powinny zwrócić uwave, by rady robotnicze przed- 
siębiorstw i rady oddziałowe bardziej konsekwentnie niż dotychczas przee 
prowadzały kontrolę wykonania planu i realizacji uchwał konferencji sa- 
morządu robotniczego oraz systematycznie informowaty załogę o zada- 
niach zakładu, dbały o wvkorzystanie krytycznych uwag i wniosków. 


Partia na obecnym etapie rozwoju gospodarczego kraju stawia przed 
związkami zawodowymi i samorzadem robotniczym zadanie zwiększenia 
aktywności i inicjatywv w takich podstawowych sprawach, jak lepsze 
organizowanie i zanczpieczenie frontu pracy, poszusiwanie i wykorzy- 
stanie rezerw wzrostu produkcji. 

Praca prowadzona rad usprawnieniem bodźców zalnteresowania mate- 
rialnego, nad dostosowaniem ich Go wvmacan ekonomiki, wprowadzaniem 
norm technicznie uzżasaanionych powinno być kontynuowana przy aktyw- 
nvm udziale związków zawocowych. Wyzwala to bowiem rezerwy 
tkwiące w naszej gospocarce i pozwoli bardziej |od realizować So- 
cjalistyczną zasadę „kazdemu weciug jego pracy” 

Podjęta przez związki zawodowe inicjatywa Skoczni przeglądów 
gospodarki materiałowej, realizacji planów postepu technicznego i stanu 
bezpieczeństwa pracv stanowi słuszną formę aktywizowania załóg w uno- 
wocześnianiu produkcji, w polepszeniu organizacji i warunków pracy. 
Zadaniem administracji i samorządu robotniczego jest uwzględnienie 
wszystkich słusznych wniosków wypływających z tych przeglądów przy 
opracowywaniu kwar talnych i rocznych planów. 

Skuteczną szkołą zarzadzania i wychowania ludzi pracy, pobudzania ich 
aktvwności społecznej jest współzawodnictwo pracy, ruch brvgad i od- 
działów pracy socjalistycznej, masowa racjonalizacja i wynalazczość, na- 
radv wytwórcze. 

We wsnółpracy z organizacjami młodziczowymi 1 stowarzyszeniami 
naukowo-technicznymi zwiazki zawodowe pawinny poszukiwać nowych 
form oraz dróg szerszego włączania do tego spoleczneso ruchu robotni- 
ków wysoko kwalifikowanych, kadry inżynieryjno-technicznej oraz mło- 
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dzieży, a także przeciwdziałać występującym przejawom formalizowania 
współzawodnictwa pracy. 

Rozbudzaniu aktywności produkcyjnej załóg towarzyszyć musi kształ- 
towanie w zakładach pracy zasad socjalistycznego współżycia, umacnia- 
nie wśród ogółu pracujących postawy społecznego zaangażowania, żywego 
ei na przejawy niegospodarności i braku troski o własność spo- 
eczną. 

Wespół z organizacjami partyjnymi związki zawodowe powinny stale 
troszczyć się o prawidłowe, wzajemne stosunki pomiędzą kierownictwem 
zakładu a załogą, dbać o poszanowanie praw i godności gsobistej każdego 
pracownika, zdecydowanie zwalczać wszelkie przejawy biurokratycznej 
bezduszności i samowoli. 

Działając tak w zakładach pracy, związki zawodowe ksatałtują wśród 
załóg poczucie odpowiedzialności, wpływają na stałe podnoszenie wiedzy 
ogólnej i kwalifikacji zawodowych, na wzrost zainteresowania ludzi 
pracy sprawami własnego zakładu i kraju — spełniają w ten sposób do- 
niosłą rolę szkoły gospodarowania i współrządzenia. 

Uzyskane przez zakłady pracy i związki zawodowe doświadczenia po- 
winny być wykorzystane do zwiększonego oddziaływania na młodą kadrę 
robotniczą, ułatwiania jej startu w zakładzie i wdrażania do wymagań 
produkcyjnych i społecznych. 

Związkom zawodowym przypada także doniosła rola w kształtowaniu 
poziomu życia ludzi pracy. Wysuwając wnioski i propozycje w zakresie 
poprawy płac, warunków socjalnych i kulturalnych, powinny one nadal 
kierować się poczuciem odpowiedzialności za dobro całej gospodarki i do- 
bro pracujących. Związki zawodowe mają wszelkie możliwości zapewnie< 
nia sprawiedliwego podziału wypracowanego dochodu narodowego, mają 
też wszelkie uprawnienia, by zapewnić respektowanie ustawodawstwa 
pracy i układów zbiorowych, aby sprawy ludzkie były uwzględniane 
zgodnie z możliwościami. 

Związki zawodowe sprawują w znacznym stopniu bezpośrednią pieczę 
nad spożyciem zbiorowym, odgrywającym istotną rolę w zaspokajaniu 
socjalno-bytowych potrzeb ludzi pracy. Powinny one dbać, aby wielomi- 
liardowe kwoty przeznaczane przez państwo na potrzeby socjalno-kultu- 
ralne były wykorzystywane racjonalnie i społecznie sprawiedliwie, z jak 
największym pożytkiem dla klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy. 

Znacznie większej i bardziej wnikliwej kontroll ze strony związków 
wymaga gospodarka funduszem ubezpieczeń społecznych, który wzrósł 
w ciągu ubiegłych 5 lat o połowę i sięga już kwoty 30 mld zł. Resort zdro- 
wia i opieki społecznej, rady narodowe, Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
oraz zakłady pracy opierając się na aktywie robotniczym powinny zapew- 
niać prawidłowe przyznawanie świadczeń, występować zdecydowanie 
przeciw wszelkim próbom wyłudzeń, eliminować istniejące jeszcze nad- 
użycia, Należy odmawiać prawa do korzystania ze środków funduszu na 
zasiłki chorobowe symulantom oraz tym, którzy są niezdolni do pracy 
t przyczyn nie uprawniających da pobierania zasiłków. 

W dyskusji przedzjazdowej padło wiele krytycznych uwag w sprawie 
niepełnego lub niewłaściwego wykorzystania bazy materialnej lecznictwa 
oraz dysproporcji w rozmieszczeniu kadry lekarskiej. Konieczne jest dla- 
tego znaczne zwiększenie kontroli związków zawodowych i rad narodo- 
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wych nad działalnceścią służhv zdrowia. Pilna staje się potrzeba, aby 
zwiazki zawadowe podjęły dalsze wysi'ki nad rozwojem przemysłowej 
służby zdrowia, usprawnieniem jej procy i podniesieniem na wyższy po- 
ziom ochrony zdrowia załóg, szczosólnie w dziedzinie wvkrywania p 
czyn zachorowań i profilaktyki. Służba ta powinna przejmować opiekę 
nad zdrowiem całych załóg. Wydawanie zwolnicn z pracy przez lekarzy 
rejonowych prócownikora zakłedów, w których dzisłają ośrodki przemy- 
słowej służby Żdrowia, Ra ovraniczyć tylko do przypadków bez- 
względnie kcnickznych, w zasadzie zs zwolnienia chorobowe powinny 
być wydawane pjecz e zy tych osrecsów. 

Dotychczasowe osiągnięcia w zakresie poprawy warunków pracy klasv 
robotniczej, wyrażajece się zmniejszeniem ilości wypadków w minionvch 
pięciu latach o ponad 159%, nie moga zadowalać ani uspokajać. W budow- 
nictwie np. oraz w niektórych innych gałeziach przemysłu wypadkowość 
się nie obniża. Nicprzypadkowo występuje to właśnie w budownictwie, 
gdzie organizacja i dvscvplina pracy, mimo pewnej peprawy w ubiegłym 
roku, pozostawia jeszcze wiele do życzenia. Dlatego potrzebne jest znaczne 
zwiększenie skutcczności nadzoru związkowego, konieczne jest zapewnie- 
nie prawidłowego gospodarowania środkami przcznaczonymi na poprawę 
warunków pracy. | 

Na podstawie dctvchczasowych doświadczeń współpracy z radami na- 
rodowymi związki zawodowe powinny wystepować wobec rad z inicja- 
tywą i współdziałać z nimi w zakresie usprawnienia pracy handlu i usług, 
przydziału mieszkań, racjonalnego wykorzystywania placówek socjalnych 
i kulturalnych, rozwiązywania problemów gospodarki komunalnej, jak 
oświetlenie, zaopatrzenie w wodę i gaz, usprawnienie dojazdów do 
pracy itp. | 

Szeroki udział mas pracujacych w sprawowaniu kontroli społecznej 
służy lepszemu funkcjonowaniu aparatu gospccarczego I państwowego 
oraz terenewych organów wiaczv. kontrola ta jest też niezbędnym wa- 
runkiom wypienienia Aa spolccznego — hadużyć I marnotrawstwa — 
skutecznej walki z wszelkimi przejawami kiikowości, sobiepanstwa, nie- 
respektowania uprawnień pracowniczych, słowem — powszechnego u- 
gruntowania dyscypliny społecznej. W jej organizowaniu ważna rola 
przypada właśnie związkom zawodowym. 

Zabezpieczenie przez zwiazki zawodowe prawidłowej działalności komi- 
sji rozjemczych w zakładach pracy i rozwój sądów społecznych służyć 
powinny umacnianiu praworządności ludowej bezpośrednio przez ludzi 
pracy. 

Obowiązkiem instancji i organizacji partyjnych jest zapewnienie ak- 
tywnego udziału członków partii w działalności związkowej. Działalność 
ta winna być rozwijana coraz szerzej na zasadach pracy społecznej, 

Okres, jaki minął od III Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, charakteryzował się ścisłym przestrzeganiem prawa w stosunkach 
między organami władzy a obywatelami. Był to jednocześnie okres dal- 
szego umacniania całego aparatu władzy oraz ulepszania metod pracy MO, 
prokuratury i sądów. 

Dokonane zostały owocne prace ustawodawcze, porradkujące stan 
prawny w wielu ważnych dziedzinach, jak wzmożenie ochrony własności 
społecznej, zuostrzenie walki z chuligaństwem, alkoholizmem i inne. Sko- 
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dyfikowano prawo cywilne i rodzinne, nastąpiły zmiany w ustroju sądow- 
nictwa, m. in. w zakresie umocnienia pozycji i roli Sądu Najwwvzszego, 
oraz reforma ustroju adwokatury. Trwają prace nad projektem kodeksu 
karneco. , 


Postępy budownictwa socjalistycznego i towarzyszące im korzystne 
przemiany w świadomości społeczeństwa wpłynęły w ostatnim okresie 
na dalszą poprawę stanu bczpicczeństwa i porządku publicznego, na 
wzrost dyscypliny społecznej i poszanowania prawa. 

Kierując się wytycznymi partii, organy ścigania przestępstw i wymiaru 
sprawiedliwości działały bardziej konsekwentnie i skutecznie w zakresie 
zwalczania najcięższych przestępstw przeciwko państwu, własności spo- 
łecznej oraz mieniu, życiu i zdrowiu obywateli; tralniej posługiwały się 
przewidzianymi przez prawo środkami represji, kładąc nacisk na dolegli- 
wość ekonomiczną. W odniesieniu do sprawców przypadkowych, dopusz- 
czających się drobnych naruszeń prawa po raz pierwszy, szerzej stoso- 
wane były działania zapobiegawcze i środki o charakterze wychowaw- 
czym. 

Kontynuując ten zgodny ze społecznym poczuciem sprawiedliwości kie- 
runek działania, należy dążyć do pełnej i szybkiej wykrywalności naj- 
grożniejszych przestępstw godzacych w interesy polityczne i gospodarcze 
państwa, skierowanych przeciwko zdrowiu i życiu obywateli, oraz z całą 
surowością ludowego prawa karać ich sprawców. 

Skuteczna walka z przestępczością gospodarczą nie może jednak ogra- 
niczać się tylko do średków represyjnych. Należy coraz szerzej rozwijać 
działalność profilaktyczna, zmierzajecą do usuwania przyczyn i źródeł tej 
przestępczości, jakimi są zaniedbania w organizacji produkcji i zarządza- 
nia, niedostateczny nadzór i kontrola, niewłaściwv dobór kadr, słabość 
kontroli społecznej w zakładzie pracy itp. Zespolenie obu czynników — 
konsekwentnej działalności organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości 
oraz profilaktyki — jest warunkiem coraz skuteczniejszej eliminacji z na- 
szego życia przestępstw gospodarczych. 

Równocześnie z doskonaleniem aparatu państwowego trzeba śmielej 
rozszerzać i pogłębiać formy udziału ludzi pracy w zakresie kontroli, 
ochrony porządku publicznego i wymiaru sprawiedliwości. W tvm celu 
w szerszym niż dotychczas stopniu należy rozwiiać działalność sadów spo- 
łecznych, komisji pojednawczych, kontroli społecznej, komisji rozjem- 
czych w zakładach pracy oraz ORMO. 

Organizacje partyjne winny w wiekszej niż dotychczas mierze czuć się 
odpowiedzialne za kształtowanie w zakładach pracy, instvtucjach 
i w każdym środowisku poczucia obowiezku przestrzegania praw i dvscv- 
pliny społecznej, za upowszechnianie troski o mienie społeczne, zwalcza- 
nie marnotrawstwa, stworzenie klimatu bezwzględnego potępienia zło- 
dziei i marnotrawców. 

Przestrzeganie socjalistvcznej praworządności, ochrona interesów pań- 
stwa oraz praw obywatela, rozszerzanie udziału mas pracujących w vz3- 
dzeniu krajem jest i pozostanie podstawową wytyczną działania naszej 
partii. 

Partia nasza w nieustannej trosce o obronność kraju dbała zawsze, hy 
wraz z rozwojem budownictwa socjalistycznego umacniały się i krzeply 
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ludowe siły zbrojne — ważne ogniwo władzy ludowej i obronnego Układu 
Warszawskiego. 

Ugruntował się ludowy charakter naszej armii, ukształtowała sylwetka 
nowego, ludowego oficera, ocdaneco rastii i władzy ludowej. Partia 
ż uwagi na wciąż realne zagrożenie pokoju ze strony agresywnych sił im- 
perializmu i militaryzmu, traktuje dalsze umacnianie siły i gotowości bo» 
jowej Wojska Polskiego oraz rozwijanie systemu obrony terytorialnej 
kraju jako zadanie wielkiej wagi. Zadanie to wiaże się ściśle z całoksżtał- 
tem pracy politycznej nad wychowaniem żołnierza — obywatela i obrońcy 
Polski Ludowej, stałym ugruntowywaniem jego socjalistycznej postawy 
ideowej, pogłębianiem uczuć patriotycznych t internacjonalistycznych, 
a zwłasżcza ideowego i bojowego braterstwa z Armią Radziecką i innymi 
srtmiami krajów wspólnoty socjalistycznej. 

Wykorzystując dotychczasowy dorobek, hależy nadal popłębiać współ- 
pracę wojska ze społeczeństwem, z terenowymi instancjami partyjnymi 
i ogniwami władzy ludowej, z organizecjami społecznymi i młodziełtą. 
Należy wszechstronnie krzewić w społeczeństwie poczucie obywatelskiej, 
patriotycznej wskółodpowiedzialności za sprawę obrony kraju. 

Wojsko nasze, osłaniając orężnym ramieniem pracę narodu polskiego, 
jest zarażem mocnytn ogniwem systemu obronnego krajów socjalistycz- 
hych. Stała troska o podnoszenie sprawności bojowej sił zbrojnych sta- 
nowi naczelne zadanie dowódców i organów partyjno-politycznych Woj: 
ska Polskiego. | 


iv. BYTUACJA MIĘDZYNARODOWA I POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI 
O pokój i wspólpracę międzynerodową 


5 lat, które dzieli nas od III Ziazdu naszej partii, było niezmiernie bo: 
pałe w wydarzenia i przemiany w stosunkach międzynarodowych. Podło* 
żem tych wszystkich wydarzeń była i pozostaje walka dwóch systemów: 
socjalistycznego i kapitalistycznego, stanowiąca główną treść naszych cza- 
sów. 

Ukłnd sił w skali międzynarodowej przesunał się, zgodnie z naszymi 
przewidywaniami, na rzecz świata socjalistycznego, na rzecz tych Bił, 
które nieugięcie bronią pokoju i wolności narodów. Konsekwentna poli- 
tyka państw socjalistycznych, wychodząca z zasad pokojowego współist= 
nienia, doprowadziła do rozładowania szeregu prowokowanych przez im- 
perialistyczne siły agresji kryzysów międzynarodowych, takich jak kon- 
flikt sprowokowany lotami szpiegowskimi nad ZSRR w roku 1960, jak 
kryzys berliński w roku 1961, jak wreszcie najgroźniejszy kryzys na Mo- 
rzu Karaibskim wokół Kuby w 1962r. 

Groźny cień totalnej wojny atomowej wciąż jeszcze nie opuszcza świeta. 
Jednakże niebezpieczeństwo jej wybuchu wydaje się mniejsze niż 
w końcu lat pięćdziesiątych. 

Czas pracuje dła nas. Toteż największym osiagnięciem ubiegłych lat jest 
fakt, że glob ziemski — na którym w toku wyścisu zbrojeń nagromadzono 
dość środków zhiszczenia, aby unicestwić dorobek ludzkiej cywilizacji — 
nie został wtracony w katastrofę nuklearną. Jest to przede wszystkim 
zasługą Związku Radzieckiego i całej socjalistycznej wspólnoty narodów. 


94 


Decydująca o losach ludzkości walka o uniemożliwienie rozpętania ka-- 
taklizmu termojądrowego trwa z niesłabnącym natężeniem i wymaga na- 
dal napiecia materialnych i duchowych sił narodów, zespolenia dżiałań 
wszystkich państw, ruchów politycznych, społecznych i narodowych, 
świadomych swej odpowiedzialności za sprawę pokoju. 

W ciągu ubiegłego pięciolecia socjalizm, jako system społeczny, zdobył 
nowe pozycje na kuli ziemskiej, powiększył swój ciężar gatunkowy w go* 
spodarce światowej, spotęgował swój wpływ na bieg wydarzeń we 
wszystkich częściach świata. | | 

W latach 1957—1963 łączna produkcja przemysłowa powiększyła się 
w państwach socjalistycznych o ponad 2/3, podczas gdy w O kapl- 
talistycznych — mniej więcej o 38 proc. Udział systemu socjalistycznego 
w światowej produkcji przemysłowej wzrósł w tym okresie z 30 proc. do 
37 proc. Również wzrost produkcji rolnej w przeliczeniu na 1 miesże 
kańca, mimo że jeszcze niedostateczny, był w socjalistycznych krajach 
Europy wyższy. Wynosił on w roku gospodarczym 1962/63 — 24 próc. 
w stosunku do poziomu z lat 1952—1956, podczas gdy w krajach Europy 
zachodniej — 15 proc. (wg FAO). 

Europejskie państwa socjalistyczne — w więksżości startujące po woj: 
nie z niskiego poziomu ekonomiki, w dodatku cieżko dotknięte przeż 
wojnę — wybitnie zmniejszyły dystans dzielący je od wysoko tożwinię- 
tych gospodarczo państw kapitalistycznych Europy zachodniej. | 

Równolegle z dynamicznym rozwojem sił wytwórczych trwa w pańs 
stwach socjalistycznych wyścig naukowo-techniczny że światem zachod= 
nim. Przodujace miejsce zajmuje tu Związek Radziecki, którego $ukcesy 
w hajnowszych dziedzinach nauki i techniki, a w szczególności w dżiedzi- 
nie rakiet różnych typów oraz lotów kosmicznych, przyczyniły się w spo= 
sób decydujący do Wzrostu potęgi i autorytetu politycznego całego świata 
śccjalistycznego. 

Nieodparte fakty pokojowej polityki Związku Radzieckiegó, Polski 
i innych państw socjalistycznych podważyły i skompromitowały w oplnii 
międzynarodowej oraz w świadomości społeczeństw zachodnich zimnowo- 
jenną propagandę o rzekomej groźbie „agresji komunistycznej”. Nic moc- 
niej nie przemawiało za pokojową polityką państw socjalistycznych niż 
nasze ambitne wieloletnie plany budownictwa socjalizmu I komunizmu, 
niż nowy program KPZR, niż zdecydowanie, z jakim domagamy się po- 
wszechnego i całkowitego rozbrojenia, aby móc wszystkie zasoby mate- 
rialne obrócić na dobro człowieka. Udowodniliśmy nie słowami, lecz całą 
naszą praktyką, że socjaliżm I pokój są nierozerwalne, że polityka poko- 
jowego współistnienia to nie koniunkturalny manewr, lecz zasadnicza 
wytyczna postępowania państw socjalistycznych. 

Nie ulega wątpliwości, że im większe będą postępy państw socjalistycz- 
nych w rożwoju ekonomicznym i osiągnięcia w wyścigu technicznym, im 
szybciej będziemy się zbliżać do poziomu ekonomicznego najbardżiej roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych, tym skuteczniejszy będziemy wy- 
wierać wpływ na bieg wydarzeń. 

W ciągu ubiegłych pięciu lat gwałtownie wzrastająca fala ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego wyparła kolonializm z wielkich obszarów świata, 
coraz liczniejsza grupa młodych państw neutralnych wyrosła na samo- 
dzielną siłę działającą aktywnie na rzecz odprężenia i pokoju. Od roku 
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1959 powstało do niepodległego bytu 30 nowych państw, głównie 
w Afryce, o obszarze ponad 16 mln km kw. i 154 mln ludności. Łącznie 
więc w ciągu dwóch dziesięcioleci uzyskały niepodległość polityczną na- 
rody stanowiące ok. 2/3 ludzi na świecie -— przy czym część z nich wvr- 
wała się z orbity świata kapitalistycznego i weszła na drogę socjalizmu. 

Państwa imperialistyczne uczyniły wszystko, co leżało w ich mocy, aby 
zachować swoje pozycje i brzywiłeje ekonomiczne, możliwości dalszej go- 
spodarczej eksploatacji nowo wyzwolonych narodów, aby utrzymać je 
w zależności od metropolii za pomocą nowych powiązań gospodarczych, 
politycznych i wojskowych. Narody nowo wyzwolone mogą wyswobodzić 
się od neokolonializmu i uzyskać całkowitą suwerenność jedynie własną 
zdecydowaną walką wspieraną przez państwa socjalistyczne, udzielaiace 
im wzrastającej stopniowo pomocy ekonomicznej, nie związanej z żad- 
nymi warunkami politycznymi. 

Pokój na świecie to pierwszy zasadniczy warunek rozwoju tych kra- 
jów i osiągnięcia pełnej suwerenności, to możliwość uzyskania realnej 
pomocy inwestycyjnej i kredytów z cząstki choćby tych środków, które 
są obecnie marnotrawione na gigantyczny wyścig zbrojeń, to szansa uzys- 
kania lepszych, wolnych od dyskryminacji warunków wymiany towarów 
na dobra inwestycyjne i artykuły przemysłowe. 

Dlatego też państwa nowo wyzwolone, zwłaszcza te spośród nich, które 
zdołały ugruntować swą suwerenność, stanowią ważki czynnik pokoju. 
działają na rzecz rozbrojenia i odprężenia, są głównymi sprzymierzeńcami 
państw socjalistycznych w dążeniu do utrwalenia zasad pokojowego 
współistnienia. 

. W «ciągu ubiegłych pięciu lat dokonałv się daleko idące przesuniecia 
również wewnatrz obozu państw imperialistycznych. Przez pierwsze po- 
wojenne 10-lecie Stany Zjednoczone zachowały nie kwostionowaną rolę 
przywódcy obozu imperialistycznego, rolę decvdujacej siły wojskowej, 
głównego bankiera i centralnego ośrodka „zimnej wojny” przeciwko kra- 
jom socjalistycznym i ruchom antyimporialistvcznym na całym świecie. 
. Nierównomierny rozwój kapitalizmu i szybszy niż w krajach anglosaskich 
wzrost ekonomiczny w kontynentalnych państwach Europy zachodniej 
oraz w Japonii osłabia dominującą pozycię kapitału amerykańskiego i pod- 
kopuje w obozie atlantyckim amerykański dyktat ekonomiczny, wojskowy 
i polityczny. 

Procesy integracyjne w Europie kapitalistvcznej doprowadziły równo- 
cześnie do dezintegracji i wvstapienia ostrvch sprzeczności w bloku za- 
chodnim na tle walki konkurencyjnej, walki o rynki i o spadek po ko- 
lonialnych imperiach. 

Produkcja przemysłowa krajów zachodniej Europy, stanowiąca w pierw- 
szych latach powojennych niespełna 50 proc. produkcji amerykańskiej, 
osiągneła obecnie 3/4 jej rozmiarów. Na pierwsze miejsce w Europie za- 
chodniej pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej i ekspansji 
gospodarczej wysunęła się NRF, wyprzedzając znacznie zarówno Francię, 
jak i Wielką Brytanię. Wspólny Rynek zdystansował Stany Zjednoczone 
w handlu zagranicznym, zagroził ich pozycjom w wielu regionach świata, 
stworzył bariery na drodze amerykańskiego eksportu rolnego, wkroczył 
na kontynent Ameryki Południowej, wszedł w konflikt z amerykańskimi 
interesami w Afryce i w Azji południowo-wschodniej. Usiłując wprowa- 
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dzić Anglię do Wspólnego Rynku, USA zmierzały do przekształcenia EWG 
w gospodarczą podbudowę wojskowo-politycznego bloku atlantyckiego. 
Jodnakże Wspólny Rynek zatrzasnał wrota — giównie za sprawą Fran- 
cji — przed nosem Wielkiej Brytanii i obrócił się również przeciw inte- 
resom Stanów Zjednoczonych, i to nie tylxo ekonomicznym. 

Francja i Niemcy zachodnie, główne państwa wchodzące w skład 
Wspólnego Rynku, podjęły walkę — każde kierując się odmiennymi, a na- 
wet przeciwstawnymi interesami — o uzyskanie pozycji mocarstw pierw- 
szej rangi. Przeciwko hegemonii USA w bloku atlantvckim w sposób 
otwartv wystąpiła Francja de Gaulle'a. NRF — najbardziej agresywna 
siła bloku atlantyckiego — dobija się mocarstwowej pozycji, występując: 
w roli głównego bastionu antykomunizmu. 


Blok atlantycki wszedł w fazę jawnego kryzysu. Najsłębszą przyczyną 
tego kryzysu jest nowy układ sił światowych, w których blok wojskowy, 
powołany w celach agresji i krucjaty wojennej przeciw obozowi socjali- 
stycznemu, nie może już osiągnąć swego celu, nie może bowiem odnieść 
zwycięstwa. Polityka „zimnej wojny” służyła przygotowaniu agresji 
w sytuacji, gdy państwa imperialistyczne w oparciu o monopol atomowy 
i techniczny prymat Stanów Zjednoczonych mogły jeszcze liczyć na osią- 
gniecie dostatecznej militarnej i politycznej przewagi nad światem Sso- 
cialistycznym. Hasła antykomunistvcznej kruciaty, następnie teorie ,,po- 
wstrzymywania”, „odpychania”, „wyzwalania” i inne mrzonki pod ko- 
niec lat pięćdziesiątych rozsypały się jak domki z kart. Stało się to 
w chwili. gdy Związck Radziecki nie tviko skonstruował broń atomową 
i wodorową, ale wysyłając pierwszego sputnika dowiódł swej wwższości 
w dziedzinie środków przenoszenia tej najbardziej niszczycielskiej broni. 

Polityka mocarstw zachodnich znalazła sie w ślebym zaułku. Mimo to 
państwa zachodnie nie chciały porzucić zbankrutowancej polityki „zimnej 
wojny”. Nie cnciały się jej wyrzec agresywne siły imperializmu, zwłasz- 
cza militarystyczne koła w USA i w NRF, które mimo wszystko nie zre- 
zygnowały z perspektywy gorącej” wojny z obozem socjalistycznym, nie 
zrezygnowały też z wojny jako środka powstrzymywania ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego. 

Nie chciały również porzucić polityki „zimnej wojny” siłv bardziej 
umiarkowane i świadome bankructwa tej polityki, liczyły bowiem na to, 
że napięcie międzynarodowe będzie uszczupłać zasoby i hamować rozwój 
państw socjalistycznych i że zgodzą się one zapłacić za odprężenie wy- 
soką cenę. Tej ceny państwa imperialistyczne nie otrzymały, natomiast 
narody musiały płacić koszty „zimnej wojny” — 100 i więcej mld dola- 
rów rocznie na rzecz najbardziej niszczycielskiego i absurdalnego wy- 
ścigu zbrojeń, jaki kiedykolwiek znała historia. 


Wyścigowi zbrojeń państwa socjalistyczne przeciwstawiają program 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia, polityce „zimnej wojny” i groż- 
bie katastrofy atomowej — politykę pokojowego współistnienia i poko- 
jowego współzawodnictwa dwóch systemów społecznych o wyższe tempo 
wzrostu ekonomicznego, o wyższy poziom życia narodów. 


Setki milionów ludzi różnych narodów i ras, poglądów i wierzeń po- 
parło te idee rozbrojenia i pokojowego współzawodnictwa otwierające 
przed światem nowe horyzonty. | 
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Również coraz więcej ludzi w kołach rządzących na Zachodzie, patrząc 
cych bardziej trzeźwo na rzeczywistość, zrozumiało, że jeśli nie sposób 
pokonać socjalizmu w wojnie, to lepiej zejść ze starej drogi i przyjąć 
jego „Dokojowe wyzwanie”. 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie przeszło połowa budżetu idzie na 
zbrojenia, a wpływy najbardziej reakcyjnych, wojowniczych i zaślepio- 
nych antykomunizmem grup wojskowych i kapitalistycznych są tak za- 
korzenione, tym większej wagi nabierają rozlegające się ostatnio głosy 
szeregu osobistości, nawołujące do porzucenia mitów „zimnej wojny”, 
która, jak to powiedział przewodniczący Komisji Spraw Zagranicznych 
_ Senatu, Fulbright, „pochłania w skali masowej na prowadzenie kosztow 

nej I nie kończącej się walki o władzę nad światem energię I zasoby mo 
gące znaleźć zastosowanie do budowy szkół, mieszkań i szpitali, do usu. 
nięcia pieczęci brzydoty, wyciśniętej na miastach i szosach Ameryki, do 
przezwyciężenia nędzy i beznadziejności, w której znajduje się piąta 
część członków naszego społeczeństwa”. 

Rzecz w tym, aby rozsądnym słowom towarzyszyła zgodna z nimi roz- 
sądna praktyka. Niewątpliwie zarówno zawarcie w roku ubiegłym układu 
moskiewskiego w sprawie zaprzestania prób jądrowych w atmosferze, 
pod wodą i w przestrzeni kosmicznej, jak i tegoroczne decyzje w sprawie 
ograniczenia produkcji materiałów rozszczepialnych dla celów wojsko- 
wych wywarły korzystny wpływ na atmosferę międzynarodową. W tym 
samym kierunku działają stopniowo rozwijające się stosunki handlowe, 
kulturalne i naukowo-techniczne między Stanami Zjednoczonymi a kra- 
jami socjalistycznymi. 

Jednakże równocześnie w różnych częściach świata uprawiana jest da- 
lej polityka gróźb i zbrojnej interwencji wobec narodów, które chcą same 
decydować o własnym losie i żyć w ustroju, jaki im odpowiada. Kuba 
nękana jest nieustannie pogróżkami, aktami pirackich napaści i blokadą 
gospodarczą, która ostatnio objęła nawet środki lecznicze. Jej suweren- 
ność jest w sposób jawny gwałcona przez amerykańskie samoloty. Wpły* 
wowe grupy w Stanach Zjednoczonych wciąż nawołują do inwazji, któ- 
rej groźba przed dwoma niespełna laty postawiła świat na samej krawędzi 
wojny. | 

Nowe ognisko konfliktu zbrojnego rozpala się w Azji, w południowym 
Wietnamie, gdzie przy poparciu amerykańskich interwentów do głosu do- 
szły oderwane od własnego narodu wojskowe kliki, wrogie neutraliz= 
mowi, zdecydowane dalej rozpalać wojnę domową. Podobna groźba za- 
wisła nad Laosem. Wiele głosów prasy amerykańskiej oraz szereg faktów 
wskazuje na to, że w USA coraz głośniej dają znać o sobie niebezpieczne 
tendencje do rozszerzenia ram konfliktu, wzmożenia bezpośredniej inter- 
wencji wojscowej i przeniesienia działań wojennych na teren Demokra- 
tycznej Republixi Wietnamu. 

Wszystko to każe sądzić, że amerykańscy przywódcy nie wyciągnęli 
wniosków z doświadczeń historii, nie porzucili jeszcze doktryny „wojen 
ograniczonych”, nie wyrzekli się roli żandarma, który w imię walki z tzw. 
„komunistycznym nicbezpieczeństwem” na wszystkich kontynentach ma 
strzec starych, spróchniałych, reakcyjnych reżimów przed wolnościowym 
ruchem mas i siłą zbrojną tłum'ć demokratyczne, narodowowyzwoleńcze 
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Pokój jest niepodzielny. Tego Fodzaju agresywne poczynania == Inter- 
wencje w wewnętrzne sprawy innych państw — nie dadzą się pogodzić 
z zasadami pokojowego współistnienia. 

Mogą one przekreślić dotychczasowe pozytywne rezultaty odprężenia 
i doprowadzić do nowego zaostrzenia sytuacji międzynarodowej. 

Największą przeszkodą na drodze do odprężenia i pokojowego ułożenia 
stosunków międzynarodowych pozostaje problem niemiecki. Tu, na styku 
dwóch światów, socjalistycznego i kapitalistycznego, na styku dwóch 
państw niemieckich, na styku państw Układu Warszawskiego i państw, 
Paktu Atlantyckiego — tli się wciąż zarzewie nowej wojny światowej. 

Od historycznej klęski niemieckiego faszyzmu, przypieczętowanej ukła- 
dem poczdamskim, upłynęło już 19 lat, a jednak nie zbliżyliśmy się ani 
na krok do rozwiązania problemu niemieckiego i nikt nie jest w stanie 
określić, kiedy dojdzie do zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami. 

Problem niemiecki nie polega na samym fakcie podziału Niemiec, jak 
to utrzymuje rząd boński. Nie podział Niemiec na dwa państwa o przeciw- 
stawnych ustrojach społecznych jest źródłem napięcia w Europie i groźby 
wojny, lecz polityka, jaką mocarstwa zachodnie uprawiają od lat w spra- 
wie Niemiec, a zwłaszcza zimnowojenna i agresywna polityka rządu 


Odpowiedzialność za podział Niemiec nie obciąża państw socjalistycz« 
nych. Obciąża ona tych, którzy ten podział zapoczątkowali, powołując do 
życia NRF, a następnie wprowadzili to państwo do Paktu Atlantyckiego. 


Według rachub Adenauera, NRF z odbudowanym potencjałem mili- 
tarnym, z pomocą swych sojuszników z NATO miała dokonać „zjedno- 
czenia” Niemiec — pochłonąć NRD, urzeczywistnić swoje długofalowe 
plany agresji przeciwko Polsce i innym państwom socjalistycznym. Ra- 
chuby te, jak wiadomo, zawiodły, okazały się marzeniem ściętej głowy. 
Stało się wnet jasne, że każda próba naruszenia układu sił w Niemczech 
i granic ustalonych w Poczdamie na rzecz imperializmu może jedynie 
doprowadzić do wojny światowej. 


W konfrontacji z życiem, z realnym układem stosunków międzynaro- 
dowych, adenauerowska koncepcja „zjednoczenia” Niemiec „okazała się 
iluzją”, jak to przyznał niedawno wicekanclerz NRF, Mende. „Czas nie 
pracował na naszą korzyść — powiedział Mende — bezpośredniej drogi 
wiodącej do zjednoczenia przez wolne wybory już nie ma”. Nic wszakże 
nie świadczy o tym, aby obecny rząd kanclerza Erharda zechciał zejść 
z drogi swego poprzednika. Przeciwnie — odwetowa kampania zachodnio- 
niemieckich militarystów pod szowinistycznymi hasłami zjednoczenia 
Niemiec przez likwidację NRD i przywrócenia granic z roku 1937 stała 
się jeszcze bardziej hałaśliwa. Kanclerz Erhard nie zawahał się osobiście 
potwierdzić roszczeń wobec ziem polskich, a minister jego rządu, See- 
bohm, powołując się na haniebny układ monachijski — roszczeń wobec 
Czechosłowacji. 

Naród niemiecki, podobnie jak wszystkie narody, ma niezaprzeczalne 
prawo do jedności i samostanowienia. Ale nigdy Polska, Związek Ra- 
dziecki, państwa Układu Warszawskiego nie zgodzą się z tym, aby impe- 
naliści zachodnioniemieccy, na których ciąży odpowiedzialność za naj- 
bardziej krwawe i brutalne podeptanie praw do samostanowienia tylu 
narodów Europy — mogli nadużywać tego prawa w celu usprawiedli- 
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wienia aneksji NRD i odwetu, w celu przekreślenia rezultatów zwycięs 
stwa nad niemieckim faszyzmem, za które dziesiątki milionów ludzi od- 
dało swe życie. 

Zjednoczenie Niemiec w warunkach pokoju, demokracji i likwidacji 
militaryzmu — a taxie tylko jest możliwe — to sprawa dłusieso, histo- 
rycznego procesu, który mógłby postępować naprzód jedynie w warun- 
kach zaprzestania wyścigu zbrojeń i odprężenia w Europie. Realną drogę 
do tego wiodącą wskazuje Niemiecka Republika Demokratyczna w pro- 
pozycji zawarcia „układu rozsądku i dobrej woli”, jako wstępnego kroku 
przygotowawczego do konfederacji obu państw niemieckich. To stano- 
wisko NRD cieszy się pełnym poparciem Polski, Związku Radzieckiego 
oraz innych państw socjalistycznych, ale jest ignorowane przez NRF 
i sprzymierzeńców. 

Do czego więc sprowadza się w tej sytuacji rozwiązanie problemu nie- 
mieckiego? Sprowadza się do uznania istniejącej rzeczywistości w Niem- 
czech, do uznania obydwu państw niemieckich — NRD i NRF — oraz 
uregulowania sytuacji Berlina zachodniego, do uznania za ostateczne 
obecnych granic Niemiec, to jest granicy między NRD a Polską i granicy 
między NRD a NRF — granic raz jeszcze potwierdzonych i usankcjono- 
wanych w zawartym przed kilku dniami przez Związek Radziecki i NRD 
układzie o przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpracy, do wyrzeczenia 
się zbrojeń nuklearnych przez oba państwa niemieckie. Najlepszą formą 
takiego rozwiązania problemu niemieckiego byłoby zawarcie traktatu po- 
'kojowego z Niemcami. 

Wszystkie propozycje Związku Radzieckiego, NRD i Polski, zgłaszane 
w tej sprawie w ciągu lat ostatnich, spotykały się — jak wiadomo — z ka- 
tegorycznym sprzeciwem rządu bońskiego i z odmową rządów państw za- 
chodnich. 

Tak więc problem niemiecki utknął na martwym punkcie. Nie ustały 
jednek aążenia zachodnioniemieckich militarystów do zmiany sytuacji 
na ich korzyść, do wzmocnienia ich wpływów w NATO i zdobycia pozycji 
mocarstwa przez uzyskanie broni rakietowo-jądrowej do własnej dyspo- 
zycji. | 

Proces remilitaryzacji Niemiec zachodnich, wspomagany przez Stany 
Zjednoczone i inne państwa bloku atlantyckiego w imię „walki z komu- 
nizmem”, poczynił wybitne postępy. NRF otrzymuje na skalę masową 
broń rakictową, przystosowaną do przenoszenia głowic jądrowych, a spe- 
cjalne jednostki szkolą się w jej użyciu. Zachodnioniemieccy oficerowie 
i generałowie z hitlerowską przeszłością zasiadają coraz liczniej w szta- 
bach NATO. Przekreślone zostały nie tylko postanowienia układu pocz- 
damskiego o demilitaryzacji Niemiec, ale i układy ada państw za- 
chodnich zakazujące NRF posiadania nowoczesnych rodzajów ofensyw- 
nych broni, a w szczególności tzw. broni ABC (atomowej, bakteriologicz- 
nej i chemicznej). Już w połowie roku 1962 ówczesny minister wojny 
w rządzie Adenauera, Strauss, przechwalał się, że „zaspokojono już po- 
łowę naszych postulatów dotyczących broni atomowej. Pozostała połowa 
będzie uwzględniona w ciagu najbliższych dwóch lat”. 

Bezpośrednie przekazanie broni jadrowej do dyspozycji NRF natrafia 
jednak na duży opór w samych państwach bloku atlantyckiego. Wybrano 
wobec tego drogę okrężną w postaci stworzenia tzw. wielostronnych sił 
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jądrowych NATO, w których obok zachodnioniemieckich oficerów przy, 
spustach wyrzutni rakietowych mają pełnić służbę również wojskowi. po- 
zostałych państw atlantyckich. | 

Stany Zjednoczone chcą przez utworzenie wielostronnych sił NATO — 
jak mówi przysłowie — „i cnotę zachować, i rubel zarobić”. Z jednej 
strony liczą, że przez wielostronne siły jądrowe utrzymają pod swoją 
kontrolą potencjał nuklearny i umocnią nadwerężoną jedność Paktu 
Atlantyckiego, z drugiej zaś, że zaspokoją dążenia NRF do atomowego 
uzbrojenia Bundeswehry, a zarazem podniosą jej wartość jako narzędzia 
szantażu wobec państw socjalistycznych. Jednakże mało kto w Europie 
łudzi się co do istotnego sensu powołania wielostronnych sił jądrowych. 
Toteż żadne państwo NATO, prócz NRF, nie poparło bez zastrzeżeń tej 
poronionej idei. | | "=" 

Na ostatniej sesjj NATO — jak: pisała angielska „Tribune” (15.V, 
1964 r.) — „zachodnioniemiecki minister całkowicie jasno wskazał, że 
Bonn myśli odmiennie niż Waszyngton, jeśli chodzi o problem sił wielo+ 
stronnych; Bonn przewiduje, że na pewnym etapie ewolucji sił wielo- 
stronnych usunięte zostanie amerykańskie veto w sprawie ich użycia; 
może to oznaczać tylko jedno, a mianowicie zachodnioniemiecki palec 
na cynglu nuklearnym. Tak więc jedyne państwo europejskie z teryto- 
rialnymi roszczeniami w sprawie przywrócenia granie z 1937 r. uzyska 
możność szantażowania reszty Europy”. 

Ostrzegaliśmy już nieraz przed zgubną polityką odbudowy potencjału 
militarnego NRF. Czynimy to raz jeszcze w obliczu sytuacji, w której 
atomowe uzbrojenie NRF oznaczać będzie zwrot w kierunku rozpowszech- 
nienia broni jądrowej. Jeśli państwa zachodnie pójdą tą niebezpieczną 
drogą, to rezultatem będzie wybitne wzmocnienie pozycji bońskich mili- 
tarystów i ich roli w NATO, podporządkowanie całego Paktu Atlantyc- 
kiego w jeszcze większym stopniu awanturniczym, odwetowym planom 
NRF oraz ostrzejsze niż kiedykolwiek zaognienie problemu niemieckiego 
i całej sytuacji międzynarodowej. 

Państwa zachodniej Europy zdają sobie sprawę z tych niebezpieczeństw 
i bynajmniej nie palą się do wzięcia udziału w siłach wielostronnych 
NATO. Otwarty sprzeciw wyraża Francja. Labour Party, która szykuje 
się do objęcia władzy w Wielkiej Brytanii, zapowiada, że nie zgodzi się 
na atomowe uzbrojenie NRF. Widzą również groźne komplikacje, które 
mogą wyniknąć z jądrowego uzbrojenia Bundeswehry, bardziej daleko- 
wzroczni ludzie w USA. 


Niedopuszczenie do atomowego uzbrojenia NRF — to zasadniczy wa- 
runek odprężenia w Europie. Polska wykazała w tej sprawie niemało ini- 
cjatywy. Jeszcze w roku 1957 wystąpiliśmy z propozycją utworzenia 
strefy bezatomowej w Europie środkowej. W roku 1960 na XV sesji ONZ 
zgłosiliśmy propozycje przerwania wyścigu zbrojeń, a przede wszystkim 
wprowadzenia zakazu przekazywania broni jądrowej państwom, które 
jej nie posiadają. 

Nasze propozycje odbiły się szerokim echem w świecie, zostały poparte 
przez państwa socjalistyczne i znalaziy niemało zwolenników na Zacho- 
dzie. Jednakże, głównie za sprawą Dullesa i Adenauera, państwa zachod- 
nie uchyliły się od dyskusji nad polskim planem strefy bezatomowej, co 
zresztą nie podważyło jego aktualności i szerokiej popularności. | 
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W sprzyjającej atmosłerze wytworzonej piżezż Zawarcie układi fńóa 
skiewskiego w sprawie częściowego zakazu prób jądrowych wystąpiliś- 
my w roku ubiegłym z nową propozycją mającą na celu zahamowanie 
wyścigu zbrojeń i zapobieżenie rozpowszechnianiu broni jądrowej, a mia- 
nowicie z planem zamrożenia zbrojeń jądrowych w Europie środkowej — 
na terenie obydwu państw niemieckich, Polski i Czechosłowacji. Realiza- 
cja takiego posunięcia pod odpowiednią kontrolą międzynarodową po- 
wstrzymałaby wzrost potencjału nuklearnego w objętej zamrożeniem 
strefie napiętych konfliktów politycznych. Byłby to zatem pierwszy krok 
w kierunku jądrowego rozbrojenia bez uszczerbku dla którejkolwiek ze 
stron, bez żadnych zmian w istniejącym już układzie sił wojskowych. 


Nasza propozycja dzięki swej jasności i realizmowi spotkała się z przy- 
chylnym odgłosem wszędzie tam, gdzie poszukuje się sposobów poprawy 
sytuacji politycznej w Europie. Toteż państwa zachodnie nie odrzuciły 
wprost naszej propozycji, pozostawiając sobie otwartą furtkę na przysz- 
łość. Natomiast z najbardziej negatywnym stanowiskiem spotkała się 
propozycja polska w NRF, gdzie każdy krok ku odprężeniu traktowany 
jest jako zagrożenie „racji stanu” państwa bońskiego. 


Stosunek rządu bońskiego do naszego planu zamrożenia zbrojeń ją- 
drowych w Europie środkowej — to najdobitniejsze świadectwo, że jego 
polityka jest główną przeszkodą na drodze do odprężenia, że NRF pozo- 
staje niezmiennie redutą „zimnej wojny”, 


Polski plan 'zamrożenia zbrojeń jądrowych w Europie środkowej — 
aczkolwiek stawia sobie cele ograniczone i stosunkowo skromne — leży 
na linii naszych zasadniczych dążeń do powszechnego i całkowitego roz- 
brojenia. 

Obok naszego planu zamrożenia zbrojeń jądrowych w europejskim 
pasie szczególnego zagrożenia uważamy za dojrzałe w pełni do rzeczo- 
wych rokowań radzieckie propozycje w sprawie zawarcia paktu o nie- 
agresji między państwami Układu Warszawskiego a państwami Paktu 
Atlantyckiego, propozycje wycofania obcych wojsk i odpowiednio pro- 
porcjonalnej redukcji sił zbrojnych, propozycje w sprawie zakazu rozpo- 
wszechniania broni jądrowej na kraje, które jej dotąd nie posiadają, oraz 
inicjatywę rządu NRD w sprawie wyrzeczenia się przez oba państwa nie- 
mieckie zbrojeń nuklearnych, a także nowe propozycje radzieckie w spra- 
wie zniszczenia całego lotnictwa bombardującego i inne. 

Polityka zagraniczna PRL, wytyczana przez naszą partię, jest całko- 
wicie podporządkowana interesom bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju 
naszego kraju. 

Jej fundamentalnym założeniem przez całe 20 lat istnienia Polski Lu- 
dowej był i pozostaje bratni sojusz ze Związkiem Radzieckim, sojusz, 
który przyniósł nam wolność, przywrócił ziemie polskie nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem i stał się potężną dźwignią odbudowy, uprzemysłowienia 
i rozwoju naszego kraju. Sojusz polsko-radziecki, wyrastający ze wspól- 
noty historycznych interesów naszych państw socjalistycznych, z ich 
wspólnych podstaw klasowych i ideowych, odgrywa ważną rolę jako 
czynnik bezpieczeństwa i pokoju w Europie. Postanowiliśmy też wspól- 
nie z partią i rządem Związku Radzieckiego, że w roku przyszłym prze- 
dłużymy polsko-radziecki układ sojuszniczy na następne 20 lat, 
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r Również nasze brałerskie, śojusznicze stosunki Z haszymi sąsiadami 
Czechosłowacją i Niemiecką Republiką Demokratyczną oraz z innymi 
państwami socjalistycznymi umocniły się w ciągu lat ubiegłych zarówno 
w dziedzinie współpracy politycznej, jak i wspólpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i kulturalnej. 

Ww jedności państw socjalistycznych, opartej na zasadach internacjona- 
lizmu, równości i pomocy wzajemnej, widzimy najważniejszą gwarancję 
pokoju na świecie, a zarazem konieczny warunek ugruntowania pozycji 
międzynarodowej i autorytetu politycznego naszego kraju, podobnie jak 
i innych państw socjalistycznych. 

W stosunkach z krajami kapitalistycznymi kierujemy się konsekwent- 
nie zasadami pokojowego współistnienia. Nie ma takich spraw i spornych 
problemów międzypaństwowych, które by nie mogły być rozwiązaną 
w drodze rokowań, o ile tylko dobra wola przyświeca stronom, 

W naszych stosunkach z państwami kapitalistycznymi szczególną wagę 
przywiązujemy do wspólpracy gospodarczej. 

Pomyślnie rozszerzały się w ciągu lat ostatnich nasze stosunki poli- 
tyczne i gospodarcze z państwami nowo wyzwolonymi spod jarzma ko- 
lonializmu w Afryce, a także z szeregiem krajów Ameryki Łacińskiej. 

Nasza polityka zagraniczna zdała w pełni egzamin życia. Umocniliśmy 
bezpieczeństwo naszego kraju i naszą pozycję w obozie socjalistycznym, 
rozwinęliśmy przyjazne stosunki z wieloma krajami tzw. „trzeciego 
świata” i krajami kapitalistycznymi, podnieśliśmy autorytet Polski na 
arenie międzynarodowej. Partia nasza zdecydowana jest kroczyć w przysz- . 
łości tą samą drogą, kierując się niezmiennie wypróbowanymi w ciągu 
20-lecia zasadami: 

— z krajami socjalistycznymi — sojusz, przyjażń i jedność, 

— Z państwami nowo wyzwolonymi i narodami walczącymi o umoc- 
nienie swej RUWSSAAONS i postęp społeczny — solidarność i pomoc go- 
spodarcza, 

— z o wani kapitalistycznymi = == stosunki na zasadach pokojowego 
współistnienia, wymiana handlowa, naukowa i kulturalna. 


Opierając się na tych zasadach, w walce przeciw polityce „zimnej woj- 
ny” i wyścigu zbrojeń będziemy bronić wraz z bratnimi krajami socja- 
listycznymi wielkiej sprawy pokoju i współpracy między narodami, 


O jedność światowego ruchu komunistycznego i obozu socjalistycznego 


Zarówno zadania na polu budowy socjalizmu w naszym kraju, jak i za- 
dania polityki zagranicznej naszego państwa łączą się nierozerwalnie 
z ogólnoświatową walką między socjalizmem a kapitalizmem. 

Na czele sił postępowych i rewolucyjnych współczesnego świata stoją 
partie komunistyczne i robotnicze, połączone wspólnotą celów, solidar- 
nością międzynarodową i wspólną ideologią marksizmu-leninizmu. Od 
prawidłowej strategii i taktyki ruchu komunistycznego zależy polityka 
i rozwój państw socjalistycznych, postęp ruchu robotniczego w krajach 
kapitalistycznych i w coraz większym stopniu kierunek rozwoju ruchu 
narodowowyzwoleńczego. Zasady tej strategii i taktyki zostały wspólnie 
opracowane przez partie komunistyczne i robotnicze i zawarte są 
w Oświadczeniu narady 81 partii w Moskwie z 1960 r., a poprzednio w De- 
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kłaracji partii krajów sócjalistycznych z roku 1957. Dokumenty te, jed- 
nomyślnie przyjęte przez uczestników obu narad, wytyczyły linię gene- 
ralną walki o pokój, wolność narodów i socjalizm, tworząc tym samym 
platformę jedności i solidarności wszystkich partii komunistycznych i ro- 
botniczych. 

Co stanowi najistotniejszą treść obecnego stadium rozwoju świata, 
owych wielkich, rewolucyjnych przeobrażeń, które w ostatnim 20-leciu 
tak głęboko zmieniły jego oblicze? 

Oświadczenie z roku 1960 odpowiada na to pytanie: „Główną treścią 
naszej epoki jest przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu, któremu 
początek dała Wielka Rewolucja Październikowa”. Jest to „epoka walki 
dwóch systemów, rewolucji socjalistycznych, rewolucji narodowowyzwo- 
leńczych”, „epoka upadku imperializmu i likwidacji systemu kolonial- 
nego”, „epoka zwycięstwa socjalizmu i komunizmu w skali światowej”, 

Powstał nowy układ sił społecznych w skali światowej. 

Imperializm utracił bezpowrotnie swą dominującą pozycję. Czynni- 
kiem decydującym o rozwoju społeczności ludzkiej staje się światowy sy- 
stem socjalistyczny. : 

Oświadczenie uznaje za najważniejsze zadanie naszych czasów zapo- 
bieżenie wojnie światowej — totalnej katastrofie nuklearnej, która za- 
graża istnieniu ludzkiej cywilizacji. 

Sprawa utrzymania pokoju skupia w jeden nurt i potęguje wszystkie 
rewolucyjne, wyzwoleńcze i postępowe dążenia ludzkości: 

— wysiłki krajów socjalistycznych, które w rywalizacji z krajami ka- 
pitalistycznymi zdążają do uzyskania przewagi w dziedzinie ekono- 
micznej, do osiągnięcia większego potencjału produkcyjnego i wyż- 
szego poziomu życia, s 

— rewolucyjny ruch klasy robotniczej i mas ludowych w krajach ka- 
pitalistycznych przeciw wszechwładzy kapitału monopolistycznego, 

— wyzwoleńczy ruch narodów przeciw imperializmowi o całkowite 

zniesienie kolonializmu we wszelkich postaciach, o pełną suweren- 
ność i przezwyciężenie zacofania gospodarczego i kulturalnego nowo 
wyzwolonych krajów. 

Wszystkie partie komunistyczne i robotnicze przyjęły w Oświadczeniu 
jako fundamentalne założenie strategiczne, tezę XX Zjazdu KPZR otym, 
że w obecnej epoce, w obecnym układzie sił wojna przestała być nie- 
uchronna, że powstała po raz pierwszy realna możliwość okiełznania 
imperialistycznej agresji i zapobieżenia wojnie, realna szansa wyelimi- 
nowania wojny ze stosunków międzynarodowych. | 

Wychodząc z tych założeń, wszystkie partie stojące u steru władzy 
w krajach socjalistycznych uznały za niewzruszoną podstawę swojej po- 
lityki zagranicznej wobec krajów kapitalistycznych leninowską zasadę 
pokojowego współistnienia. 

Ta wspólnie wypracowana i jednomyślnie przyjęta linia generalna ru- 
chu komunistycznego i państw socjalistycznych została — jak wiadomo — 
zakwestionowana przez Komunistyczną Partię Chin. 

KPCh nie zaatakowała wprawdzie wprost treści Deklaracji i Oświad- 
czenia narad międzynarodowych. Powołując się na te dokumenty i dekla- 
rując wierność ich zasadom, KPCh wystąpiła we wszystkich podstawo- 
wych sprawach z własną, opaczną ich interpretacją, z własną, odrębną 
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platformą ideologiczną i polityczną, a następnie rozwinęła gwałtowną 
kampanię propagandową oraz działalność frakcyjną, zmierzając do wy- 
wołania rozłamu w międzynarodowym ruchu komunistycznym i w obo- 
zie socjalistycznym. 

Główny atak Komunistyczna Partia Chin kieruje przeciw Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego. KPCh zrobiła przy tym wszystko, 
co możliwe, aby zaciemnić istotę sporu i uniemożliwić rzeczową dyskusję 
i polemikę. Metoda bowiem zastosowana przez KPCh w tym sporze po- 
lega na tym, że przypisuje się KPZR i innym partiom komunistycznym 
absurdalne poglądy, których partie te nigdy nie głosiły, a następnie, przy 
akompaniamencie apelu o „odróżnianie prawdy od kłamstwa”, piętnuje 
się te poglądy jako „rewizjonizm” i „zdradę marksizmu-leninizmu”, „ka- 
pitulację wobec wroga” i „tchórzliwy pacyfizm”. 

Ta niedopuszczalna metoda polemiki doprowadziła do nieprawdopo- 
dobnych wręcz oskarżeń: 

„Droga przyjęta przez kierownictwo KPZR — oświadczają przywódcy. 
KPCh — jest drogą sprzymierzania się z siłami wojny przeciw 'siłom po- 
koju, sprzymierzania się z imperializmem przeciwko socjalizmowi, sprzy- 
mierzania się ze Stanami Zjednoczonymi przeciwko Chinom, sprzymie- 
rzania się z reakcjonistami wszystkich krajów przeciwko narodom ca- 
łego świata” („„Żenminżipao”, 6.1X,1963). | NE 

Albo: BARA SARZ? 

„Siły kapitalistyczne w społeczeństwie radzieckim zalały niby powódź 
wszystkie dziedziny życia ZSRR, w tym również życie polityczne, eko- 
nomiczne, kulturalne i ideologiczne” („„Żenminżipao”, 31.III. 1964), 

Albo pod adresem Francuskiej Partii Komunistycznej: 

„Przez minione 10 lat i więcej przywódcy FPK szli na kolonialną po- 
litykę imperialistów i występowali jako pomocnicy francuskiego kapitału 
monopolistycznego...” („„Żenminżipao”, 24.X.1963). 

Podobne absurdalne i oszczercze wypowiedzi KPCh można by cytowa 
w nieskończoność. Zbijanie owych oskarżeń byłoby zajęciem zbyt jało- 
wym, aby poświęcać na to czas. Wszelka dyskusja na takiej platformie 
staje się bezprzedmiotowa. Prowadzić może tylko do odrzucania tej samej 
piłki w stronę KPCh, co również niczego nie wyjaśnia. 

Odrzućmy więc wszystkie mistyfikacje i pozorne rozbieżności. Wyłu- 
skajmy racjonalne -jądro ideologicznego i politycznego sporu z KPCh. 
Skonfrontujmy jej stanowisko z rzeczywistością. 

W jaki sposób KPCh odpowiada na węzłowe problemy naszych cza- 
sów? " 

Węzłowym, najbardziej palącym problemem naszych czasów — jak 
stwierdza Oświadczenie z roku 1960 — jest problem wojny i pokoju. 
Partie komunistyczne uznały za swą historyczną misję uwolnienie ludz- 
kości od koszmaru nowej wojny światowej i tę misję wysunęły na czoło 
wszystkich swych zadań. 

Komunistyczna Partia Chin, której podpis widnieje również pod tym 
Oświadczeniem, w żadnym ze swych dokumentów nie podtrzymuje tej 
centralnej idei, przeciwnie, odrzuca ją jako „ignorowanie historycznej 
misji proletariackiej rewolucji światowej i uchylanie się od rewolucyj- 
nych wskazań marksizmu-leninizmu” (list KC KPCh z 14.V1.1963 r.). 
KPCh w swojej platformie politycznej — przedstawionej w 25 punktach 
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w liście do KC KPZR z 14 czerwca 1963 r. — na czoło zadań ruchu komu- 
nistycznego wysuwa „doprowadzenie światowej rewolucji proletariackiej 
do pełnego zwycięstwa oraz ustanowienie nowego świata bez imperializ- 
mu, bez kapitalizmu, bez wyzysku”. 

W ten sposób KPCh chce narzucić ruchowi komunistycznemu dylemat 
między walką o rewolucję socjalistyczną a walką o pokój. 

W rzeczywistości taki dylemat nie istnieje. Walki o rewolucję i zbu- 
dowanie nowego, socjalistycznego ustroju nie da się oddzielić od walki 
o pokój, o zapobieżenie nowej wojnie światowej. Nie ma bowiem sprawy 
ważniejszej dla losów narodów niż utrzymanie pokoju, nie ma grożniej- 
szego nicbezpieczeństwa dla ich przyszłości niż światowa wojna termo- 
jądrowa. 

Rewolucja naukowo-techniczna, jaka dokonała się w ciągu ostatnich 
20 lat, doprowadziła do opanowania energii jądra atomu i skonstruowa- 
nia precyzyjnych rakiet o nieograniczonym zasięgu działania na kuli 
ziemskiej. W toku wyścigu zbrojeń wyprodukowano tysiące pocisków ato- 
mowych i wodorowych, a wśród nich takie, których siła niszczycielskiego 
wybuchu przekracza łączną moc wszystkich pocisków i bomb użytych 
w obydwu wojnach światowych. Prof. Pauling oblicza, że zapasy broni 
jądrowej na świecie przekroczyły w roku 1963 moc 320 tys. megaton, co 
równoważne jest 100 tonom tradycyjnych środków wybuchowych na 
1 mieszkańca globu. Jeśli utrzyma się obecne tempo wyścigu zbrojeń, 
to — według przewidywań specjalistów > w roku 1970 zasoby pocisków 
i głowie jądrowych wystarczą na 1000-krotne uśmiercenie każdego miesz- 
kańca Ziemi. Nowa technika rakietowo-jądrowa, znajdująca się w po- 
siadaniu zarówno obozu imperialistycznego, jak i socjalistycznego, spro- 
wadza współczesną wojnę do absurdu. 

Towarzysze chińscy zapewniają nas, że jeśli imperializm sprowokuje 
nową wojnę światową, to „zakończy się ona niewątpliwie zagładą impe- 
rializmu i zwycięstwem socjalizmu” („Żenminżipao”, 31.XII.1962). 
W swoich publikacjach poprzedzających naradę moskiewską w 1960 r. 
utrzymywali nawet, że „zwycięskie narody w wyjątkowo szybkim tempie 
stworzą na ruinach zdruzgotanego imperializmu tysiąckrotnie wyższą cy- 
wilizację niż w ustroju kapitalistycznym, zbudują swą naprawdę wspa- 
niałą przyszłość” („Ilongqi”, nr 8, 1260). Wiosną 1963 r., polemizując na 
łamach tego samego pisma z tow. Togliattim, wystąpili ponownie z obro- 
ną owej tezy, wyrażając zdziwienie, że „niektórzy ludzie potępiają ten 
marksistowsko-leninowski punkt widzenia” („Eongqt”, nr 3—4, 1963). 

Jeśli przywódcy KPCh istotnie w to wierzą — to dają tylko świadec- 
two temu, jak dalece oderwali się od realiów dzisiejszego świata. W rze- 
czywistości bowiem kataklizm wojny termojądrowej zmiótłby z po- 
wierzchni ziemi całe państwa i narody, zniszczyłby doszczętnie najgęściej 
zaludnione obszary świata — ośrodki przemysłu i cywilizacji ludzkiej, 
zagroziłby genetycznej przyszłości człowieka. 

Czy można w tej sytuacji kwestionować, że zapobieżenie tej wojnie 
jest nacztlnym probiemom naszych czasów i najważniejszym zadaniem 
świata socjalistycznego, wszystkich partii komunistycznych i robotni- 
czych? 

Czy nie jest sprawą oczywistą, że bez uporczywej i skutecznej walki 
wszystkich sił pokoju przeciw niebczpicczeństwu wojny, bez konsekwent- 
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nej polityki pokojowego tvspółlstnienia I paraliżowania agresywnych 
działań imperialistów nie można prowadzić walki o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej? 

Aby mógł zwyciężyć nowy, socjalistyczny ustrój, musi zwyciężyć spra- 
wa pokoju. | : 

Nic zresztą nie przemawia silniej za socjalizmem jak nieugięta walka 
państw socjalistycznych przeciw niebezpieczeństwu wojny, o zniszczenie 
wszystkich środków masowej zagłady, o powszechne i całkowite rozbro- 
jenie. Ludzie wszystkich narodów i ras pragną pokoju, zdają sobie coraz 
lepiej sprawę z okropności i bezmiaru nieszczęść, jakie może pociągnąć 
za sobą nowa wojna. I dlatego wybiorą ostatecznie ten ustrój, który broni 
pokoju i daje gwarancje, że położy kres wojnom, wszelkim wojnom. Nie 
może być tym ustrojem kapitalizm, gdyż rodził on od swego zarania 
i dziś rodzi militaryzm, wyścig zbrojeń i agresję. Obnażyły tę prawdę wo- 
bec narodów obie wojny światowe i dlatego też nie mogły się one nie 
zakończyć obaleniem kapitalizmu na wielkich obszarach świata. Obecnie 
idzie nie tylko o to, aby w walce o pokój obnażyć wojenne, agresywne 
i antyludzkie oblicze systemu kapitalistycznego, ale i o to, aby pokój ten 
imperializmowi narzucić, aby sparaliżować wojenną istotę imperializmu. 

Pojawienie się broni atomowej i wodorowej nie zmieniło natury impe- 
rializmu, ale zmieniło naturę samej wojny, za pomocą tej broni prowa- 
dzonej. Wojna jądrowa nie może już służyć realizacji celów politycz- 
nych. Może być tylko środkiem totalnego zniszczenia. 

Nie jest to jedynie nasze zdanie. Do takich samych wniosków coraz 
częściej dochodzą również przywódcy państw imperialistycznych, uznając 
realny układ sił i potęgę Związku Radzieckiego. 

„Świat nie jest tym, czym był dawniej — stwierdza prezydent John- 
son. — Niegdyś można było prowadzić saawet zakrojone na wielką skalę 
wojny, nie narażając się na ryzyko położenia kresu cywilizacji. Jednakże 
to, co było niegdyś, już nie istnieje, ponieważ powszechna wojna jest nie- 
możliwa, W ciągu kilku chwil można znieść z powierzchni ziemi 50 do 
100 min naszych przeciwników albo tez unt mogą w tym okresie czasu 
znieść z powierzchni ziemi 50 do 100 mln naszych obywateli, niszcząc 
w ciągu godziny połowę obszaru i połowę naszej ludności. Tak tedy woj- 
na powszechna jest niemożliwa i alternatywy nabierają zasadniczego 
znaczenia”. (Z przemówienia na konferencji Związku Zawodowego Robot- 
ników Budowlanych, 24.II1.1964). 

Przywódcy chińscy określają z reguły tego rodzaju wypowiedzi jako 
„oszustwo imperialistów”. Jeśli istotnie w to wierzą — to niczmiernie 
upraszczają sobie obraz świata i dają świadectwo temu, że tkwią w nie- 
woli przestarzałych wyobrażeń i sformułowań. 

W czasach, gdy Lenin rozwijał teorię imperializmu, konflikty rozdzie- 
Tajace świat i rodzące wojny miały inny niż dziś charakter, a broń ma- 
sowej zagłady nie istniała. Pierwsza wojna światowa była wojną między 
państwami imperialistycznymi, a ryzyko klęski sprowadzało się do utraty 
kolonii, sfer wpływów i mocerstwowych pozycji na rzecz innych państw 
imperialistycznych. Obecnie sytuacja jest zasadniczo odmienna. Aczkol- 
wiek trwa nadal walka między mocarstwami imperialistycznymi, to jed- 
nak dominującą sprzecznością współczesności jest walka dwóch syste- 
mów: socjalistycznego i kapitalistycznego o kierunek dalszego rozwoju 
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śwlata. Imperlalizm zdaje sobie sprawję, że ryzyko rozstrzygnięcia tej 
walki w drodze wojny jest dla niego śmiertelne. Stawką w wojnie byłby 
już nie taki lub inny podział stref wpływów, lecz być albo nie być. Wojna 
mogłaby wybuchnąć, gdyby kierownicze koła świata imperialistycznego 
doszły do wniosku, że mogą ją rozstrzygnąć zwycięsko na swoją stronę. 
Rzecz w tym, że obecny układ sił na świecie, moc obronna Związku Ra- 
dzieckiego i całego obozu socjalistycznego nie dają żadnych podstaw do 
takich wniosków. | 

Towarzysze chińscy twierdzą, że „imperializm USA nigdy nie cofa się 
przed niemożliwym. Im większe trudności stają na jego drodze, tym bar- 
dziej desperacko walczy” („Żenminżipao”, 21.1.1964), Czy taka ocena, 
oparta na założeniu, że przeciwnik nigdy nie jest zdolny do trzeźwej kal- 
kulacji, że politycy kierujący światem imperialistycznym gotowi są po- 
pełnić samobójstwo wraz z całymi swymi państwami i narodami, może 
być traktowana poważnie jako założenie naszej polityki? 

Założeniem naszej polityki może być jedynie dążenie do stworzenia ta- 
kiego układu sił na świecie, do osiągnięcia takiej przewagi socjalizmu nad 
kapitalizmem, aby nawet najbardziej awanturnicze i desperackie siły 
w świecie imperialistycznym nie mogły mieć żadnych złudzeń co do szans 
pokonania socjalizmu w drodze wojny, aby koła rządzące państw kapita- 
listycznych musiały przyjąć — jako jedyną rozsądną alternatywę — po- 
kojowe współistnienie. 

Zadanie uratowania pokoju stało się realne dopiero w naszych czasach, 
gdy system socjalistyczny wyrósł na dostateczną potęgę, aby odgrywać 
rolę czynnika określającego rozwój sytuacji międzynarodowej. Aby unik- 
nąć wojny i zapewnić pokój, trzeba prowadzić nieugięcie politykę poko- 
jowego współistnienia z krajami kapitalistycznymi, politykę, która wy- 
klucza użycie siły zbrojnej w rozwiązywaniu konfliktów międzynarodo- 
wych, a zakłada pokojową rywalizację państw o różnych ustrojach spo- 
łecznych oraz normalne dyplomatyczne, gospodarcze i kulturalne sto- 
sunki między nimi. | 

Przywódcy KPCh nie odrzucają wprost zasady pokojowego współ- 
istnienia, ale nadają jej taką interpretację, która podważa jej najistot- 
niejszą treść. 

Powiadają, że „imperializm nigdy nie pogodzi się z tym, aby żyć z pań- 
stwem socjalistycznym w pokoju...” („Żenminżipao”, 28.XII.1963), a sta- 
nowisko, że pokojowe współistnienie jest „kategorycznym imperatywem 
współczesnej historii”, piętnują jako rewizjonizm. 

„Jest całkiem możliwe — piszą — aby kraje socjalistyczne ustanowiły 
stosunki pokojowego współistnienia z krajami nacjonalistycznymi, które 
niedawno osiagnęły niezależność polityczną”, natomiast „w miarę jak 
międzynarodowa równowaga sił klasowych staje się coraz bardziej ko- 
rzystna dla socjalizmu, kraje socjalistyczne uzyskują możliwość zmusze- 
nia tego czy innego kraju imperialistycznego do ustanowienia z nimi 
pewnego rodzaju pokojowego współistnienia”, 

Cóż to znaczy „„pewnego rodzaju pokojowe współistnienie”? 

Oznacza ono, wcdług KPCh, bądź sytuację, w której imperialiści „zmu- 
szeni są do wyrażania zgody na zawieszenie broni”, jak to było po zakoń- 
czeniu interwencji zbrojnej przeciwko ZSRR w roku 1920, bądź „stan 
współistnienia zimnowojennego”.. „kiedy nie dochodzi do gorących wo- 
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* „Zimna wojna” natomiast „jest 


jen, imperialiści prowadzą zimne wojny” 
| alki klas” („„Żżen- 


nieuchronnym istotnym przejawem międzynarodowej w 


minżipao”, 28.X11.1963). | 
Nie są to bynajmniej wywody czysto teoretyczne. Znajdują one pba- 
wiem konkretny wyraz w polityce KPCh, przede wszystkim W nieustan- 
nych atakach na wszelkie próby porozumienia między związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi, na wszelkie układy mające Na celu 
rozładowanie napięcia międzynarodowego i zahamowanie wyścigu zbro- 


jeń. 
Przywódcy KPCh w swym podejściu do zagadnienia porozumień państw 


socjalistycznych z państwami imperialistycznymi stosują najwyraźniej 
dwie miarki — Inna dla siebie i inna dla Związku Radzieckiego. Np. po” 
rozumienie ChRL z Francją — które wszyScy popieramy — uważają Za 
dobre dla Chin 1 dla wszystkich narodów. Natomiast jakiekolwiek poro- 
ędzy związkiem Radzieckim a USA traktują jako zdradę 


zumienie mi 
o) sprzymierzenie się przeciwko narodom wal- 


interesów socjalizmu, jak 
czącym Z imperializmem. | 

Ta podwójna miarka towarzyszy chińskich w ocenie własnych poro” 
zumień 1 porozumień zawartych przez związek Radziecki nie wynika DY" 
najmniej Z przeciwstawnych treści politycznych tych porozumień —3 SĄ 
one bowiem W istocie rzeczy jednoznaczne, jednakowo korzystne dla 
sprawy pokoju i socjalizmu. Przywódcy KPCh wychodzą jednak z zało- 
żenia, że wszelkie porozumienia zawierane przez Związek Radziecki 
Z państwami kapitalistycznymi nie mogą być uważane za korzystne dla 
Chińskiej Republiki Ludowej, jeśli ona w nich nie uczestniczy. 

Przywódcy KPCh atakują też nieustannie ideę powszechnego i całko* 
witego rozbrojenia, jako „szerzenie złudzeń”, „celowe oszukiwanie naro- 
dów świata” 1 „pomaganie imperialistom W realizacji ich polityki wojny 
i agresji” (ist KC KPCh do KC KPZR z 14.V1.1963 r.). Wysuwanie po- 


stulatów powszechnego (ale nie całkowitego) rozbrojenia KPCh dopuszcza 


„wyłącznie w celu demaskowania i zwalczania imperialistycznych zbro- 
jeń i przygotowań wojennych” ; 

Jeśli idea rozbrojenia jest oszustwem 1 szerzeniem złudzeń, 8 walka 
o rozbrojenie może być co najwyżej chwytem propagandowym dla de- 


maskowania imperialistów, to logicznie rozumując również idea poko- 
jowego współistnienia z państwami imperialistycznymi jest takim samym 
oszustwem i takim samym szerzeniem złudzeń. | 

W naszej dobie pokojowe współistnienie nie jest bowiem na dłuższą 
metę możliwe bez wkroczenia na drogę rozbrojenia. Gięantyczny wyścig 
zbrojeń sam prZzEZ się stał się najważniejszym czynnikiem micędzyraro- 
dowego napięcia. Jeśli ten niszczycielski wyścig zbrojeń nie zostanie 
przerwany, to — wcześniej czy później — doprowadzi on do wojny Za” 
mierzonej czy też do wojny Z PrZYPe u. 

Żaden rząd, żadne państwo nie odważa się dziś wystopić otwarcie 
przeciwko idei rozbrojenia, A postulat powszechnego i calkowitego roz" 
brojenia, wysunięty przez tow. Chruszczowa, został pod naciskiem opinii 
światowej jednomyślnie przyjęty w ONZ, . 

Nie mam żadnych złudzeń co do tego, że realizacja tej idei rozbro- 
jenia wymagać będzie długotrwałej i trudnej walki. 
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Kwestionując w istocie rzeczy polityke pokojowego współistnienia I od- 
rzucając hasło powszechnego i całkowitego rozbrojenia, jaką drogę za- 
pobieżenia wojnie widzi KPCh? 

KPCh powtarza za Stalinem: „aby wyeliminować niebezpieczeństwo 
wojny, trzeba znieść imperializm” („Żenminżipao”, 21.V.1963), a od siebie 
dodaje: „ludzkość zniszczy |]udobójczy imperializm, a nie imperializm 
ludzkość”, 

Zniesienie imperializmu to wspólny cel wszystkich komunistów. Nie 
wystarczy jednak proklamowanie tego hasła ani też najbardziej żarliwa 
za nim agitacja, aby je zrealizować. Jeśli odrzucamy absurdalną myśl 
zniesienia imperializmu w drodze wojny termojądrowej — a sądzimy, że 
przywódcy KPCh podzielają nasze stanowisko w tej sprawie — to po- 
zostaje jedynie droga zwycięskiej rewolucji socjalistycznej w wysoko 
| sez: krajach kapitalistycznych, głównych twierdzach imperia- 
izmu 

Towarzysze chińscy gorąco nawołują do tej rewolucji, ale nie odpo- 
wiadają na pytanie, w jaki sposób do niej doprowadzić w obecnej kon- 
kretnej sytuacji. Bo przecież trudno traktować jako odpowiedź na to 
pytanie ogólnikowe pouczanie, zawarte w liście KC KPCh do KCKPZR 
z dnia 14.VI.1963 r., że „gwałtowna rewolucja jest powszechnym prawem 
rewolucji proletariackiej”, że „proletariat musi prowadzić walkę zbrojną, 
zniszczyć starą machinę państwową i ustanowić dyktaturę proletariatu”, 
że „proletariat powinien opanować wszystkie formy walki pokojowej 
i zbrojnej, otwartej i podziemnej”; albo zalecenia: aby „komuniści wy- 
rażnie separowali się od socjaldemokratów” i „przeciągali na swoją stronę 
masy, które znajdują się pod wpływem partii socjaldemokratycznych”. 

Wiadomo wszystkim, że w obecnych warunkach, gdy w żadnym zkra- 
jów wielkokapitalistycznych nie ma sytuacji kryzysu rewolucyjnego, we- 
zwania takie trafiają w całkowitą próżnię. 

Nic dziwnego, że wszystkie partie komunistyczne w rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych odrzucają stanowisko KPCh jako dogmatyczne 
1 całkowicie oderwane od realnej sytuacji i warunków walki klasowej 
w tych krajach. 

KPCh nawołuje kraje socjalistyczne, aby kierowały się proletariackim 
internacjonalizmem i „popierały rewolucyjny socjalistyczny proletariat 

w krajach przodujących”. 

W jaki sposób kraje socjalistyczne mogą przyczynić się do powodzenia 
walki klasy robotniczej na Zachodzie? 

Socjalizm w naszych czasach przeszedł ze sfery idei i teorii do sfery 
praktycznego życia 1/3 ludzkości i tu zdaje swój dziejowy egzamin. 

Socjalizm w naszej epoce przemawia do milionowych mas ludzkich 
głównie swymi wynikami gospodarczymi, swą potęgą techniczną w służ- 
bie pokoju, dynamiką postępu ekonomicznego — materialnymi i socjal- 
nymi zdobyczami narodów, które wstąpiły na ten nowy szlak rozwojowy. 

Od wielu lat osiagnięcia budownictwa socjalizmu w krajach socjali- 
stycznych są czynnikiem rewolucjonizującym myśl i świadomość klasy 
robotniczej i najbardziej postępowych sił społeczeństw zachodnich. Im 
większe będą nasze sukcesy, im bliżsi będziemy zdobycia przewagi eko- 
nomicznej nad całym systemem kapitalistycznym, tym potężniejszy bę- 
dzie wpływ socjalizmu na ludzkie umysły i tym bardziej dojrzałe staną 
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dę przesłanki powstania „świata bez imperializmu”, kapitalizmu I wy- 
zysku. 

Pokojowa rywalizacja ze światem kapitalistycznym i walka państw so- 
cjalistycznych o zapobieżenie nowej wojnie, o powszechne i całkowite 
rozbrojenie i pokojowe współistnienie — oto co stanowić może jedynie 
słuszną podstawą rewolucyjnej strategii partii komunistycznych stoją- 
cych u steru krajów socjalizmu. 

Nasuwa się pytanie, dlaczego towarzysze chińscy w całej swojej plat- 
formie negują te decydujące czynniki rozwoju rewolucji socjalistycznej 
i wzrostu znaczenia socjalizmu na świecie, dlaczego starają się zdyskre- 
dytować je w oczach mas? Czy naprawdę sądzą, że porzucenie tych pod- 
stawowych założeń polityki partii komunistycznych i zastąpienie ich 
apelami o „doprowadzenie do końca rewolucji socjalistycznej, ustanowie- 
nie dyktatury proletariatu”, przybliży choć na jotę zwycięstwo socjaliz- 
mu? Na pewno tak nie sądzą. Orientują się oni chyba nie gorzej niż my 
w sytuacji istniejącej w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 

Dlaczegóż więc zajmują negatywne stanowisko w tej sprawie? 

Chociaż towarzysze chińscy w swych publikacjach unikają bezpośred- 
nich wypowiedzi w tym przedmiocie, można przypuszczać, że u podstaw 
ich stanowiska leży wielka rozpiętość w potencjale produkcyjnym i roz- 
woju ekonomicznym poszczególnych krajów wspólnoty socjalistycznej. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby Chińska Republika Ludowa posiadała 
już potencjał produkcyjny odpowiadający w przeliczeniu na głowę lud- 
ności poziomowi osiągniętemu przez Związek Radziecki bądź europejskie 
kraje demokracji ludowej, oddziaływanie socjalizmu na masy pracujące 
świata kapitalistycznego byłoby wielokrotnie silniejsze i proces dojrze- 
wania rewolucji socjalistycznej w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
zostałby wybitnie przyspieszony. Ale nie może to uzasadniać negatyw= 
nego stosunku KPCh do współzawodnictwa dwóch systemów, jako rewo- 
lucyjnej strategii międzynarodowego ruchu komunistycznego w walce 
0 światowe zwycięstwo socjalizmu, 


Rozpiętość w poziomie rozwoju krajów świata Kapitalistycznego jest 
znacznie większa niż w krajach świata socjalistycznego, przy czym roz- 
piętość ta stale wzrasta, podczas gdy między krajami socjalistvcznymi 
maleje, co ma bardzo istotne znaczenie z punktu widzenia oddziaływania 
krajów socjalistycznych na nie rozwinięte kraje świata kapitalistycznego. 
Udział krajów wspólnoty socjalistycznej w produkcji światowej staje się 
coraz większy i z każdym rokiem będzie wzrastał, a wraz ztym zwiększać 
się będzie atrakcyjność socjalizmu wśród narodów zarówno rozwiniętych, 
jak i nie rozwiniętych krajów świata kapitalistycznego. 


Niezmiernie istotne znaczenie dla sprawy światowego socjalizmu, dla 
podniesienia świadomości socjalistycznej na wyższy poziom, wzmożenia 
walki klasy robotniczej i mas pracujących w krajach kapitalistycznych, 
mieć będzie doścignięcie i prześcignięcie przez Związek Radziecki pozio- 
mu ekonomicznego najbardziej rozwiniętego kraju kapitalistycznego, ja- 
kim są Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, nie mówiac już o dalszym 
przesunięciu się układu sił światowych na korzyść socjalizmu, jaki to za 
sobą pociągnie. Dla ChRL możliwość osiagnięcia poziomu exonomicznego 
USA jest jeszcze daleka, lecz dla Związku Radzieckiego jest ona bliska. 
Ale leży w interesach wszystkich krajów socjalistycznych, iącznie z ChRL, 
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aby ekonomika Związku Radzieckiego przerosła jak najszybciej ekono- 
mikę USA. 

Wielkie dysproporcje w rozwoju ekonomicznym i poziomie życia po- 
szczególnych narodów istniejące dzisiaj zarówno w krajach świata so- 
cjalistycznego, jak i kapitalistycznego są dziedzictwem dotychczasowego 
rozwoju świata, przede wszystkim dziedzictwem dawnego niepodzielnego 
panowania nad światem kilku mocarstw imperialistycznych, metrópolii 
kolonialnych. Dysproporcje te może usunąć tylko socjalizm, chociaż pro- 
ces ten z natury rzeczy musi być długotrwały. 

Rewolucja socjalistyczna stała się kolebką rewolucji narodowowyzwo- 
leńczej. Setki milionów ludzi z dna nędzy i głodu, z poniżenia i wiekowej 
niewoli podniosło się do walki o swą suwerenność narodową, © swe prawo 
do równego udziału w rozstrzyganiu spraw współczesnego świata, do ko- 
rzystania ze zdobyczy współczesnej cywilizacji. Ta największa w dzie- 
jach „wiosna ludów” rozsadza uświęcone przez wieki ramy stosunków 
międzynarodowych i rasowych, niszczy od podstaw cały światowy system 
panowania garstki wysoko rozwiniętych krajów nad większością ludności 
świata. 

Wyzwalają się z zależności od imperializmu liczne kraje Afryki i Azji 
południowo-wschodniej. Wytworzyła się nowa sytuacja - Zaplecze kolo- 
nialne świata kapitalistycznego uległo zburzeniu. Na historyczną arenę 
świata, podzielonego dzisiaj na dwa przeciwstawne systemy społeczno- 
polityczne, wkroczyła nowa, dynamiczna siła o kolosalnym potencjale 
ludnościowym, o nieograniczonych potrzebach i radykalnych aspiracjach 
społecznych — kraje tzw. „trzeciego świata”. 

Walka z imperializmem to w dużej mierze walka tego „trzeciego świa- 
ta”, a zarazem walka o ten świat. Od jej wyników, od tego, kiedy i jak 
setki milionów ludzi na niezmierzonych obszarach Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacińskiej osiągną pełną niezawisłość narodową, wyzwolą się z za- 
leżności gospodarczej i wydźwigną z zacofania, w wielkim stopniu zależy 
tempo i charakter daiszych przeobrażeń społeczno-politycznych na naszym 
globie, jego przyszłe oblicze. 

Partie komunistyczne i rewolucyjne narodów „trzeciego świata” walczą 
o konsekwentne doprowadzenie do końca rewolucji antyimperialistycznej, 
antyfeudalnej i demokratycznej, o rozwój gospodarczy i wyzwolenie 
swoich krajów od wszelkich form kolonializmu. 

Partie komunistyczne w rozwiniętych krajach kapitalistycznych wspie- 
rają, wierne swym internacjonalistycznym tradycjom, walkę narodowo- 
wyzwoleńczą, przeciwstawiają się interwencji imperialistycznej w daw- 
nvch koloniach i neokolonialremu zniewalaniu nowo powstałych państw 
narodowych przez monopole kapitalistyczne i rządy swych krajów. 


Państwa socjalistyczne — odrzucając z zasady ingerencję w sprawy 
wewnętrzne młodvci; państw narodowych — udzielają im pomocy poli- 
tvcznej w walce o utrwalenie niezawisłości, występują w ich obronie 
przed zbroiną interwencią imperializmu, udzielają im w miarę swych 
możliwości pomocy w tworzeniu rodzimego przemysłu i kształceniu kadr, 
rozwijają z tymi krajami wolną od dyskryminacji wymianę handlową. 

Obóz socializmu współdziała na arenie międzynarodowej z państwami 
„trzeciego świata” w walce o ostateczną likwidację kolonializmu, o pokój 
i pokojowe wspołistnienie, o postęp gospodarczy i społeczny. 
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Zasady tej polityki, które znalazły wyraz w uchwałach obydwu mię- 
dzynarodowych narad partii komunistycznych i robotniczych, aprobowała 
również KPCh. Naród chiński pod przewodnictwem KPCh wniósł histo- 
ryczny wkład do walki z kolonializmem. Klęska wojenna Niemiec hitle- 
rowskich i Japonii stworzyła sytuację, w której mogła zwyciężyć rewo- 
lucja chińska wyzwalając 600- -milionowy naród z półkolonialnej niewoli, 
dokonując drugiego co do swego znaczenia po Rewolucji Październikowej 
wyłomu w systemie imperialistycznego panowania nad światem. Źwy- 
cięstwo rewolucji chińskiej wstrząsnęło podstawami kolonializmu nie 
tylko w Azji, lecz na całym świecie, oraz zyskało dla ChRL szacunek 
i autorytet wśród narodów kolonii i krajów zależnych, wśród nowo po- 
wstających państw narodowych. 

Do 1959 r. nie było między KPCh a innymi partiami komunistycznymi 
w ogóle i partiami krajów socjalizmu w szczególności żadnych istotnych 
różnic zdań w sprawie stosunku do ruchów narodowowyzwoleńczych 
i państw „trzeciego świata”. Jeśli obecnie różnice takie wynikły, to stało 
się tak nie dlatego, że polityka państw socjalistycznych w tej sprawie 
uległa zmianie, lecz dlatego, że zmieniło się stanowisko KPCh. 

W liście do KC KPZR (z 14.VI.1963 r.) przywódcy chińscy stwierdzaja, 
że „różne rodzaje sprzeczności we współczesnym świecie koncentrują się 
na szerokich obszarach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej”, że ,,..są to 
najsłabsze ogniwa, jeśli chodzi o obszary znaidujące się pod dominacją 
imperializmu, oraz najbardziej burzliwe ośrodki światowej rewolucji”. 

Odpowiada to rzeczywistości. Istota rozbieżności nie polega na tym, czy 
kraje Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej są „najsłabszym ogniwem” sy- 
stemu kapitalistycznego, lecz na tym, w jaki sposób przyspieszyć osta- 
teczną likwidację kolonializmu we wszelkich postaciach, w jaki sposób 
kraje te mogą przezwyciężyć biede, zacofanie gospodarcze, .jaką pomoc 
mogą im w tym okazać kraje socjalistyczne. 


Na te konkretne pytania platforma KPCh odpowiedzi jednak nie daje. 
Nie można bowiem w obecnym, końcowym stadium rozpadu systemu ko- 
lonialnego uznać za wystarczającą odpowiedź hasła PEWOCYJAEJ walki 
zbrojnej”, które dominuje w dokumentach KPCh. 


Hasło „rewolucyjnej walki zbrojnej, jako główne zadanie narodów 
w walce z imperializmem, odpowiadało rzeczywistym potrzebom jeszcze 
10—15 lat temu, gdy kolonializm panował nad setkami milionów ludzi. 
Nie utraciło ono swej aktualności i dzisiaj w niektórych krajach, tych 
mianowicie, gdzie utrzymuje się jeszcze kolonializm w starej, tradycyj- 
nej postaci, a także w państwach, gdzie sprzedajne i reakcyjne rządy 
stały się posłusznym narzędziem neokolonializmu. Narody te, podejmu- 
jąc zbrojną walkę o niepodległość, mogą liczyć na pełną solidarność kra- 
jów socjalizmu. I nie tylko na solidarność, lecz również na realną pomoc. 
ZSRR i inne kraje socjalistyczne zrobiły wszystko, co w ich mocy, aby 
pomóc narodom kolonialnym w odzyskaniu niepodlesłości zarewno 
w drodze pokojowej, jak i w drodze walki'zbrojnej, jeśli to było niezbęd- 
ne. Wiedzą o tym dobrze bojownicy o niezawisiość Egiptu i Algierii oraz 
innych krajów arabskich, wie o tym naród Indonezji i inne narody Azji. 
Nie mogą o tym nie wiedzieć również przywódcy KPCh. 


Nie przeszkadza to im w oskarżaniu KPZR i innvch partii komuni- 
stycznych, że „zaprzedały one prawo wolności narodów”, że mają „bier- 
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ny, pogardliwy, negatywny stosunek do walki uciśnionych narodów o wy« 
zwolenie” (list KC KPCh z 14.V1.1963 r.). 

Przywódcy KPCh, stworzywszy fikcyjny dylemat między walką o po- 
kój a rewolucją socjalistyczną, usiłują ukuć również fałszywą teorię 
o sprzeczności między polityką pokojowego współistnienia 1 ekonomicz- 
nego współzawodnictwa dwu systemów a wyzwoleńczymi i rewolucyj- 
nymi dążeniami narodów „trzeciego świata”, 

Partie komunistyczne i państwa socjalistyczne nie pozostawiły ani 
cienia wątpliwości co do tego, że polityka pokojowego współistnienia nie 
oznacza zamrożenia status quo w stosunkach społecznych wewnątrz 
państw kapitalistycznych ani też w stosunkach między kolonizatorami 
a uciśnionymi 1 wyzyskiwanymi narodami. Tylko pogarda dla faktów 
pozwala przywódcom KPCh sugerować, że — jak pisze „Żenminżipao” 
(22.X.1963) — KPZR chce „zastąpić rewolucyjną walkę przez pokojowe 
współistnienie”, że „narcdy uciśnione muszą czekać na krach imperia- 
lizmu w wyniku pokojowego współistnienia i pokojowego współzawod- 
nictwa, co jest równoznaczne z nawoływaniem narodów uciśnionych do 
pogodzenia się z grabieżą imperialistyczną i niewolą”. 

W licznych krajach „trzeciego świata”, omotanych siecią zależności 
neokolonialnych, rozwija się niepowstrzymanie walka narodów o to, aby 
stać się gospodarzem we własnym domu, aby uwolnić się od dominacji 
obcych monopoli i plantatorów, o to, aby pozbyć się imperialistycznych 
baz wojskowych i przepędzić od władzy reakcyjne, sprzedajne kliki. 

W krajach tych rarasta masowy ruch rewolucyjny, a sytuacja poli- 
tyczna i gospodarcza nacechowana jest brakiem „stabilizacji. Rządy oba- 
lane są jedne po drugich w nie kończącym się pasmie zamachów stanu 
i przewrotów. W Ameryce Łacińskiej np. w ciągu ostatnich lat dwudzie- 
stu dokonano 50 zamachów stanu i przewrotów. Wszędzie gdzie zagrożone 
jest panowanie rządów pozostających na usługach amerykańskich kapi- 
talistów i plantatorów, wszędzie gdzie podnosi się ruch demokratyczny 
przeciw feudalnym porządkom i kacykom, tam — przy jawnej niemal 
ingerencji Stanów Zjednoczonych — reakcyjna soldateska, osławieni ,,go- 
ryle”, narzucają swą wojskową dyktaturę. 

W Azji południowo-wschodniej, w Wietnamie południowym trwa od 
lat kilkunastu nieustająca wojna ludowa przeciw marionetkowym rzą- 
dom, które swe pozostawanie przy władzy zawdzięczają jedynie olbrzy- 
miej pomocy finansowej i coraz bardziej bezpośredniej interwencji zbroj- 
nej USA. Również i w Laosie naród walczy od lat przeciw reakcyjnym 
klikom wojskewym, które przy pomocy imperialistów dążą do zdobycia 
władzy, 

Czy polityka pokojowego współistnienia realizowana przez państwa 
socjalistyczne ułatwia czy też utrudnia walkę narodów „trzeciego świa- 
ta” o zerwanie pęt neokolonializmu i uzyskanie rzeczywistej niezawi- 
słości? Czego potrzeba narodom tych krajów, aby zwyciężyć w tej walce? 

Przede wszystkim pozbycia się obcej ingerencji i interwencji zbrojnej 
w ich sprawy wewnętrzne. Pozostawione sam na sam z demokratycznym 
i rewolucyjnym ruchem własnego narodu rządy marionetek imperiali- 
stycznych nie mogą na dłuższą metę utrzymać się przy władzy. Tę nie- 
zbedna ochronę przed ingerencją zewnętrzną i narzucaniem siłą neo- 
kolonialnych porządków najlepiej zapewniałoby ugruntowanie pokojo- 
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wego współistnienia, u którego podstaw leży zasada poszanowania suwe- 
renności państwowej i wyrzeczenia się zbrojnej interwencji w wewnętrz- 
ne sprawy innych krajów i narodów. Toteż próżne i skazane na niepo- 
wodzenie są wysiłki przywódców KPCh, aby przekonać narody Azji, 
Afryki, Ameryki Łacińskiej, że pokojowe współistnienie to problem 
drugorzędny, że istnieje sprzeczność między interesami wolności a inte- 
resami pokoju światowego. 


Centralnym problemem dla przytłaczającej większości krajów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej w dobie obecnej jest sprawa ich rozwoju 
gospodarczego. Muszą one znaleźć odpowiedź na pytania: jak nadrobić 
dystans dzielący te kraje od krajów uprzemysłowionych, jak uwolnić się 
od zależności i wyzysku monopoli kapitalistycznych, jak przyspieszyć 
wzrost dochodu narodowego i obrócić go na dobro własnego narodu. | 

W dobie kapitalizmu wolnokonkurencyjnego istniała jeszcze możliwość, 
że kraj zacofany gospodarczo, zrywając krępujące go więzy feudalizmu, 
zdoła w ramach systemu kapitalistycznego rozwinąć swe siły wytwórcze, 
zbudować przemysł 1 doścignąć inne, wyżej rozwinięte kraje. Tą drogą 
poszła w swym rozwoju Japonia w Azji oraz wiele krajów Europy. 

Dziś kapitalistyczna droga uprzemysłowienia i postępu gospodarczego 
jest już zamknięta przed krajami opóźnionymi w rozwoju. Zamknęły ją 
monopole kapitalistyczne, narzucając w drodze dyktatu cen nieekwiwa- 
lentną wymianę na rynku światowym, krzywdzącą kraje surowcowe i da- 
jącą przywileje krajom przemysłowym. 

Zamknął ją imperializm przez utrzymywanie jednostronnego i surow- 
cowego charakteru tych krajów, przez wyciąganie olbrzymich zysków 
z lokat kapitału i bezwzględnej eksploatacji najniżej płatnej siły robo- 
czej. 

Haracz płacony przez kraje słabo rozwinięte monopolom kapitalistycz- 
nym sięga miliardów dolarów rocznie. Straty tych krajów wynikające 
tylko z niekorzystnej ewolucji cen wynoszą w latach ostatnich corocznie 
2,3—2, mld dolarów — przy równoczesnym spadku udziału „trzeciego 
świata” w handlu światowym. Tych strat nie wyrównuje nawet w drob- 
nej części szeroko reklamowana na Zachodzie pomoc dla krajów słabo 
rozwiniętych. Ujemne saldo ich obrotów handlowych oblicza się np. na 
rok 1962 na 2,6 mld dolarów, jeśli zaś wyłączyć z tego nieliczną grupę 
krajów eksportujących ropę naftową, to deficyt sięga 6,4 mld dolarów. 
Kraje imperialistyczne systematycznie wypompowują z krajów słabo roz- 
winiętych więcej zysków, niż wynoszą wszystkie lokaty inwestycyjne 
i kredyty im udzielone. 

W rezultacie kraje od stuleci grabione przez kolonialistów nie posia- 
dają dostatecznych środków na inwestycje, które pozwoliłyby im nale- 
życie wykorzystać wielkie bogactwa naturalne i uruchomić twórczą 
energię narodów. 

Przepaść dzieląca kraje rozwinięte pod względem gospodarczym od 
krajów pozostających w stanie zacofania zamiast zmniejszać się staje się 
coraz głębsza. 

Przeciętny dochód narodowy przypadający na 1 mieszkańca we wszyst- 
kich państwach „trzeciego świata” wynosił w 1960 r. 131 dolarów, przy 
średniej światowej 558 dolarów, a dla rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
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nych ponad 1.400 dolarów. W Azji południowo-wschodniej dochód naro- 
dowy na 1 mieszkańca wynosił jedynie 85 dolarów. 

Tendencja do rozszerzania się tej rozpiętości i pogłębiania przepaści 
między krajami bogatymi i biednymi nie została odwrócona również po 
odzyskaniu przez te ostatnie niepodległości. Przeciwnie. W okresie od 
1950 r. do 1960 r. dochód narodowy na 1 mieszkańca w rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych wzrósł o 330 dolarów, tj. o 30 proc. Natomiast 
w krajach słabo rozwiniętych w tym samym okresie cały przyrost na 
1 mieszkańca osiągnął zaledwie 26 dolarów, tj. 24 proc. Jeszcze przed 
10 laty produkcja przypadająca na 1 mieszkańca w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych była 10-krotnie wyższa od produkcji w krajach słabo 
rozwiniętych. Dziś rozpiętość ta jest już 1l-krotna. 

Tak więc bogaci stają się coraz bogatsi, a biedni pozostają biedakami. 

Tego hańbiącego współczesną cywilizację podziału wyżłobionego przez 
kapitalizm i imperializm nie potrafią znieść żadne zaklęcia ani też apele 
o „rewolucyjną walkę zbrojną”. Zdobycie niepodległości, które stało się 
już udziałem przytłaczającej większości narodów, jest wstępnym jedynie 
warunkiem rozwiązania tego problemu. 

Przerwanie zaklętego kręgu, w którym się znalazły narody krajów 
słabo rozwiniętych, zależy przede wszystkim od wyboru przez nie wła- 
ściwej drogi rozwoju społeczno-ekonomicznego. Doświadczenie wykazuje, 
że może nią być jedynie droga niekapitalistyczna. Drogę taką utorował 
socjalizm. 

Socjalizm, który rozpoczął swój dziejowy pochód w najsłabiej rozwi- 
niętych krajach Europy, nie na Zachodzie, lecz w Rosji, a następnie 
w Europie środkowej, dowodzi niezbicie, że w warunkach społecznego 
władania środkami produkcji i socjalistycznej planowej gospodarki moż- 
na uzyskać 2—3-krotnie wyższe tempo wzrostu gospodarczego niż w roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych. 

Dlatego też oczy narodów w krajach słabo rozwiniętych kierują się ku 
socjalistycznemu svstemowi społecznemu, w jego przykładzie poszukując 
wzoru i natchnienia dla siebie. Dlatego przywódcy większości tych na- 
rodów wysuwają hasło socjalizmu nawet wtedy, gdy ich koncepcje ustro- 
jowe niewiele z socjalizmem mają wspólnego. 

KPCh w swej platformie politycznej wyraża przekonanie, że ,,...w toku 
rewolucyjnej walki uciskanych narodów i ludów partia proletariacka 
może doprowadzić do końca sprawę rewolucji narodowo-demokratycznej 
i skierować rewolucję na drogę socjalizmu jedynie pod warunkiem, że 
wysunie swój odrębny program konsekwentnej walki przeciw impe- 
rializmowi, przeciwko wewnętrznej reakcji, o niezależność narodową, 
o demokrację ludową” (list KC KPCh z 14.VI.1963 r.) W myśli tej za- 
warta jest istota klasycznej teorii hegemonii klasy robotniczej w rewo- 
lucji wyzwoleńczej i demokratycznej oraz przerastania tej rewolucji 
w socjalistyczną. W spocyficznej postaci teoria ta znalazła swe potwier- 
dzenie w rewolucjach ludowo-demokratycznych w Europie i Azji po II 
wojnie światowej. Jest prawdopodobne, że znajdzie ona zastosowanie 
również i w innych krajach. 

Byłoby jednak dogmatyzmem przypuszczać, że teoria ta stanowić bę- 
dzie ostatnie słowo doświadczeń rewolucji socjalistycznej, zwłaszcza obec- 
nie, gdy w obliczu wyboru drogi ustrojowej stanęły dziesiątki narodów 
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„trzeciego świata”, często w ogóle pozbawione klasy robotniczej i prze- 
mysłu, znajdujące się na różnych szczeblach rozwoju społecznego. 

Prawda życia zawsze jest głębsza, mądrzejsza i bardziej wielostronna 
od teorii dnia wczorajszego. W miarę tego jak nieprzydatność kapitali- 
stycznej drogi rozwoju staje się coraz bardziej oczywista, niektóre rze- 
czywiście niepodległościowe rządy młodych państw narodowych, chociaż 
kierowane przez siły ideologicznie niemarksistowskie i klasowo niepro- 
letariackie, nie tylko proklamują socjalistyczny kierunek rozwoju swych 
krajów, ale podejmują i urzeczywistniają reformy społeczne w istocie 
swej podobne do tych, które zrealizowały kraje demokracji ludowej. Na 
tę drogę rozwoju weszły już Algieria i ZRA z krajów arabskich. Zbliżają 
się do niej i inne kraje Azji i Afryki. 

Potwierdza się w życiu teza o niekapitalistycznej drodze rozwoju, którą 
wysunęło Oświadczenie 81 partii komunistycznych i robotniczych, 
a o której głucho w dokumentach KPCh. 

Jakież stanowisko powinni zająć komuniści wobec tych nowych zja- 
wisk? Czy powinni wzywać proletariat tych narodów, które pod kierow- 
nictwem niekomunistów podejmują socjalistyczne reformy społeczne, do 
rewolucji z „odrębnym programem”? Czy też wbrew sekciarskim uprze- 
dzeniom wspierać te postępowe i socjalistyczne tendencje, okazywać tym 
krajom i rządom pomoc polityczną, materialną, naukowo-techniczną i woj- 
skową. Odpowiedź na to pytanie jest jednoznaczna. 

Drogi wiodące do socjalizmu okazały się, zgodnie z przewidywaniami 
Lenina, niepomiernie bogatsze, bardziej różnorodne i złożone od naszych 
dawnych teoretycznych wyobrażeń. Tak było zawsze w okresach wiel- 
kich przełomów dziejowych. 

Przejście od feudalizmu do kapitalizmu w Europie i Ameryce trwało 
prawie trzy wieki. Doświadczenie tego okresu bynajmniej nie potwierdza 
tezy KPCh, że „nawet rewolucja burżuazyjna nie może być dokonana bez 
wojny” („Żenminżipao”, 31.111.1964 r.). Przejście od feudalizmu do ka- 
pitalizmu odbyło się różnymi drogami, niepokojowymi i pokojowymi, za- 
równo przez gwałtowne rewolucje i wojny domowe, jak też przez po- 
wolną, mozolną ewolucję, w warunkach nacisku mas „od dołu” i reform 
przeprowadzonych „,od góry”. 

Nie nie przemawia za tym, aby w naszej epoce przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu życie musiało zawsze stosować się do powtarzanego przez 
KPCh schematu, że „gwałtowna rewolucja proletariatu i dyktatura pro- 
letariatu” jest niezbędnym i koniecznym warunkiem marszu ku socja- 

owi. 

Jest wysoce prawdopodobne, zwłaszcza w wielu krajach nowo wyzwo- 
lonych, których przywódcy początkowo nie stawiali przed rewolucją na- 
rodową socjalistycznych celów, że samo życie pchać będzie siły patrio- 
tyczne do zespalania odrodzenia narodowego z przeobrażeniami sociali- 
stycznymi w nowych, nie znanych dotąd formach. | 

Szansa takiego biegu wydarzeń jest nierozłącznie związana z perspek- 
tywą pokoju na świecie. Będzie ona rosła w miarę jak socjalizm osiągać 

zie przewagę ekonomiczną i polityczną nad kapitalizmem, jak zwięk- 
szać się będzie siła promieniowania socjalistycznego przykładu na świa- 
domość narodów krajów rozwijających się, jak świat socjalistyczny zdo- 
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bywać będzie możliwość udzielania coraz efektywniejszej pomocy ekono- 
miczno-technicznej tym krajom. 

Najważniejszym i rozstrzygającym warunkiem postępów w walce 
o urzeczywistnienie historycznych zadań ruchu komunistycznego w każ- 
dym kraju i w skali światowej jest międzynarodowa solidarność wszyst- 
kich partii komunistycznych, wszystkich sił antyimperialistycznych i wy- 
zwoleńczych, a przede wszystkim jedność socjalistycznej wspólnoty na- 
rodów. 

Jedność działania i zgodność polityki wszystkich partii komunistycz- 
nych i wszystkich krajów socjalistycznych wobec świata imperialistycz- 
nego jest nakazem wynikającym z istoty walki między socjalizmem a ka- 
pitalizmem, jest jednym z zasadniczych ozynników przewagi świata 
socjalistycznego i wszystkich sił rewolucyjnych nad siłami imperializmu 
i reakcji. 

Na obecnym etapie miedzynarodowego ruchu komunistycznego, gdy 
stał się on ruchem wszechświatowym, a poszczególne partie działają 
w bardzo różnych warunkach społecznych i politycznych, w krajach 
o różnych tradycjach i rozmaitych stadiach rozwoju, nie do uniknięcia 
są różnice poglądów na konkretne problemy międzynarodowe, a nawet 
rozbieżności w stanowiskach ideologicznych. Rozbieżności takie nie mu- 
szą podważać wspólnego frontu światowego ruchu komunistycznego, 
a tym bardziej grozić rozłamem, jeśli będą rzeczowo i spokojnie dysku- 
towane, konfrontowane z rzeczywistością, z myślą o osiągnięciu wspól- 
nego stanowiska i z troską o jedność. | 

Rozbieżności między KPCh a większością partii komunistycznych na- 
brały jednak innego charakteru. 

Całe bowiem postępowanie KPCh świadczy o tym, że wszczęła ona spór 
z innymi partiami i wysunęła swą odrębną platformę nie po to, aby dojść 
do prawdy i uzyskać wspólne stanowisko wszystkich partii, lecz po to, 
aby doprowadzić do rozłamu. W jakim celu bowiem przywódcy KPCh 
postawili KPZR i olbrzymią większość partii komunistycznych pod za- 
rzutem rewizjonizmu, odstępstwa od wszystkich zasad marksizmu-leni- 
nizmu i zdrady rewolucji?  * 

Sami oni udzielili na to pytanie jasnej odpowiedzi. 

W artykule pt. „Przywódcy KPZR są największymi rozłamowcami na- 
szych czasów” („Żenminżipao”, 15.11.1964), nawiązując do rozłamu w II 
Międzynarodówce, towarzysze chińscy piszą: „Czego dowodzi historia 
rozwoju międzynarodowego ruchu robotniczego?... dowodzi ona, że tak 
jak wszystko inne międzynarodowy ruch robotniczy ma tendencję do 
podziału na dwie cześci... Jedność, walka lub nawet rozłam i nowa jed- 
ność na nowej podstawie — oto dialektyka rozwoju międzynarodowego 
ruchu robotniczego... Jedność kupiona przez porzucenie zasad i przez ta- 
rzanie się w błocie z oportunistami przestaje być jednością proletariacką”. 

Sprawa jest klarownie jasna. Pomówienie KPZR i innych partii ko- 
munistycznych o rewizionizm było przywódcom KPCh potrzebne do teo- 
retycznego uzasadnienia konicczności roziamu. Dlatego też nie troszczyli 
się o zasadność zarzutów i rzetelność argumentacji. 

Na tym tle zrozumiały staje się stosunek KPCh do sprawy publicznej 
polemiki. Był czas, gdy KPCh wyrażała zgodę na prowadzenie dyskusji 
w drodze wewnętrznej, niepublicznej wymiany zdań między komitetami 
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wntralnym! partli komunistycznych: Utraciwszy jednak Po naradzie 
81 partii w Moskwie nadzieję na pozyskanie poparcia kierownictw innych 
ti komunistycznych dla swe80 stanowiska, KPCh rozpętała na wielką 
skalę publiczną polemikę, nadając jej Z miejsca forme oskarżeń 1 epite- 
tów, wyklinania i przeklinania, uniemożliwiającą wszelką rzeczową Wy” 
mianę poglądów i konfrontację argumentów. | 

wiele partii komunistycznyć”» w najwyższym stopniu zaniepokojonych 
sytuacją, występowało niejednokrotnie z inicjatywa przerwania tej po” 
lemiki. Również kierownictwo naszej partii podejmowało taką inicjaty” 
wę. Spotkaliśmy sie ze zrozumieniem ze strony kierownictwa ZR, 


micznych Ww obronie sweg0 stanowiska. w lutym bieżącego TOKU kiegDW- 
nictwo KPZR odroczyło na prośbę innych partii na 6 tygodni publikację 
materiałów SweBO plenum, poświęconych sytuacji w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. 

Przywódcy KPCh nie wyszli jednak na spotkanie postulatom bratnich 
partii. przeciwnie — w odpowiedzi wystąpili z namiętną pochwałą 
i obroną publicznej polemiki. Oświadczy li oni: „W wyniku tej wielkiej 
debaty zostaną zmobilizowane wszystkie rewolucyjne siły świata, 
a wszyscy marksiści-leninowcy zostaną umocnieni ideologicznie i poli- 
tycznie” („Żenminżipao , 15.11.196% r.). „To, Co było złą TZeczą, staje się 
rzeczą dObTA--- obecna debata jest niewątpliwie wstępem do nowej fali 
rewolucyjnej ist KC KPCh Z 29.11.1964 T.). 

Tak więc KPCh oficjalnie oświadczyła, że nie chce zaprzestać publicz- 
nej polemiki, ani zmienić jej form. 

KPCh nie ograniczała się do rozpalania publicznej polemiki, „lecz 
w praktyce podjęła rozłamową działalność W organizacjach międzynaro- 
dowych 1 w łonie międzynarodoweBo ruchu komunistycznego: Na wszyst” 
kich międzynarodowych naradach, konferencjach i zjazdach ruchu za- 
wodowego, KObIECEBO: obrońców pokoju, a także ruchu solidarności Na" 
rodów Azji 1 Afryki delegaci chińscy występowali ze swoją odrębną 
platformą 1 z brutalnymi atakami przeciw innym krajom socjalistycznym. 

KPCh weszła na drogę stymulowania rozłamów W innych partiach ko- 
munistycznych: wspierając drobne grupy opozycyjne które się ogłaszają 
za „komitety centralne prawdziwie DY sistowsko-leninowskica partii”. 

Stanowisko KPCh i jej odrębna platforma, jej ataki na KPZR nie da- 
dzą się zmieścić jedynie w ramach różnic ideologicznych. 

Źródeł obecnej polityki KPCh należy szukać w jej dążeniu do zdobycia 
dla Chińskiej Republiki Ludowej pozycji jednego Z mocarstw świato- 
wych, | 

Naród chiński jest najliczniejszym narodem świata. Stworzył on bo- 
gatą, starożytna kulturę. Urzeczywistnił wielką rewolucję ludową, Która 
przyczyniła się do zmiany oblicza współczesneSo świata. Z drugiej Stro” 


rializmu niezliczonych upokorzeń, nieludzkiego ucisku 1 bezgranicznej 
nedzy. Naród chiński ma uzasadnione poczucie krzywdy I ma też uzasad- 


Tawo być mocarstwem światowym, mają prawo wywierać wybitny 
wpływ na bieg spraw międzynarodowych. 
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Drogę przed Chińską Republiką Ludową do należnego jej miejsca 
w gronie wielkich mocarstw zamyka polityka imperializmu amerykan- 
skiego. Stany Zjednoczone nie dopuszczają Chin do ONZ, odcinają je od 
bezpośredniego wpływu na bieg spraw światowych, okupują Taiwan, nie- 
odłączną część terytorium Chin, otaczają je blokadą ekonomiczną. 


Mimo wszelkich możliwych wysiłków ze strony Związku Radzieckiego 
i wszystkich państw socjalistvcznych nie udało się dotychczas stworzyć 
sytuacji, w której Stany Zjednoczone widziałyby się zmuszone do zmiany 
swojej wrogiej polityki wobec Chińskiej Republiki Ludowej. Przywódcy 
KPCh, wbrew oczywistym faktom, nie tylko nie chcą przyznać, że Zwią- 
zek Radziecki czynił wszystko, co możliwe, aby umocnić międzynaro- 
dową pozycję ChRL, lecz podnieśli absurdalne oskarżenie, iż Związek Ra- 
dziecki sprzymierzył się z USA przeciwko ChRL. Szczególnym wyrazem 
tego stał się w ich pojęciu układ moskiewski w sprawie zakazu doświad- 
czeń z bronią jądrową w powietrzu, pod wodą i w przestrzeni kosmicz- 
nej. Układ ten, do którego przystapiło ponad sto panstw świata, który 
przyczynił się do złagodzenia „zimnej wojny”, KPCh uznała za „wielkie 
i brudne oszustwo”, za „narzędzie szantażu nuklearnego wobec narodów 
świata” i rozpętała przeciwko Związkowi Radzieckiemu oszczerczą kam- 
panię propagandową. 

Jakie są tego przyczyny? 

Przywódcy chińscy w dążeniu do zapewnienia swemu krajowi pozycji 
mocarstwa światowego uznali za konieczne uzbrojenie ChRL w broń ato- 
mową. Układ moskiewski przekreślił ich nadzieje. że Związek Radziecki 
udzieli pomocy ChRL w opanowaniu produkcji tej broni. Stąd przede 
wszystkim biorą się ich wściekłe ataki na KPZR. 

Spójrzmy rzeczowo na tę sprawę. 

W naszych czasach broń jądrowa stała się swego rodzaju atrybutem 
mocarstwowości. USA uważają, że mogą sobie pozwolić na ignorowanie 
praw ChRL do udziału w rozstrzyganiu ważnych spraw światowych, gdyż 
nie posiada ona broni jądrowej. Patrząc na rzecz z tego punktu widzenia, 
można zrozumieć — co nie oznacza aprobować — dążenie KPCh do po- 
siadania tej broni, można zrozumieć, dlaczego ChRL nie podpisała układu 
moskiewskiego. Wchodzą tu w grę jej mocarstwowe aspiracje. 

Sprawa ta ma jednak aspekt o wiele szerszy. 

Gdvby Związek Radziecki udzielił pomocy ChRL w opanowaniu pro- 
dukcji broni jądrowej, w ślad za tym nastąpiłoby rozpowszochnienie 
broni jądrowej w obozie państw imperialistycznych, wzmógłby się na 
szeroką skalę wyścig zbrojeń, a wraz z tym spotęgowałoby się niebez- 
pieczeństwo wojny jądrowej. Ponadto nie posiadające dotychczas broni 
jądrowej rozwinięte państwa kapitalistyczne mogłyby ją wyprodukować 
o wiele szybciej niż ChRL. Kraje o takich zasobach, jak Francja i Wielka 
Brytania, które od szeregu lat łożą wielkie środki na produkcję tej nie- 
zmiernie kosztownej broni i środków jej transportu, posiadają dzisiaj 
zaledwie ok. 20% tego potencjału nuklearnego. jakim rozporządzają Stanv 
Zjednoczone. ChRL nawet przy największych wysiłkach i przy korzy- 
staniu z radzieckiej pomocy naukowo-technicznej potrzebowałaby wielu 
lat, aby stworzyć potencjał broni jądrowej równy 1%% potencjału posia- , 
danego przez Związek Radziecki. W tym stanie rzeczy militarny układ 
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sił nie przyniósłby krajom śocjalistycznym Żadnych kofzyści, przeciw- 
nie, zmieniłby się na ich niekorzyść. 

Z tych względów Związek Radziecki nie mógł udzielić pomocy ChRI. 
w opanowaniu produkcji broni atomowej. Stanowisko radzieckie w tej 
sprawie zgodne jest całkowicie z linią generalną międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego, wytkniętą na naradach moskiewskich w sprawie 
walki o pokój, o zakaz prób z bronią jądrową, o powszechne rozbroje- 
nie. Rozpętanie wyścigu zbrojeń i doprowadzenie do skrajnego napięcia 
stosunków międzynarodowych tylko po to, abv zaspokoić atomowe aspi- 
racje przywódców KPCh, byłoby polityką nad wyraz szkodliwą i w skut- 
kach nieobliczalną. 


W istniejącej sytuacji broń atomowa w rękach przywódców partii 
i państwa chińskiego nie tylko nie zwiększyłaby ani na jotę bezpieczen- 
stwa ChRL, lecz stałaby się odskocznią do rozbudowania przez USA 
i inne państwa imperialistyczne pierścienia baz nuklearnych wymierzo- 
nych przeciwko ChRL. Jej bezpieczeństwa, tak samo jak bezpieczeństwa 
wszystkich krajów socjalistycznych, strzeże skutecznie wielka potęga 
nuklearna Związku Radzieckiego. 


Jak dowodzi cała praktyka postępowania towarzyszy chińskich, prze- 
chodzą oni nad tym wszystkim do porządku dziennego. Sprawę walki 
o pokój, o pokojowe współistnienie państw, o odprężenie między- 
narodowe, o rozbrojenie związali oni ściśle ze swym dążeniem do przy- 
znania ChRL praw wielkiego mocarstwa. Wszystko to sprowadzają Ćo 
wspólnego mianownika. Przywódcy KPCh postawili znak równania mię- 
dzv wielkomocarstwowymi aspiracjami ChRL a interesami pokoju i so- 
cjalizmu. Pod tym katem wytyczyli linię generalną swojej polityki mię- 
dzynarodowej. Wszystko to, co nie leży na tej linii, piętnują oni jako 
zdradę, rewizjonizm, odstępstwo od zasad marksizmu-leninizmu i pro- 
letariackiego internacjonalizmu. 


Raz jeszcze podkreślamy, że ChRL należy się miejsce w gronie wie|- 
kich mocarstw. Potępiamy jednak z całą slanowczością drogę i metody 
obrane przez przywódców chińskich dla osiągnięcia tego celu. Ich poli- 
tyka w tym przedmiocie nie ma nic wspólnego z marksizmem-leninizmcein 
1 proletariackim internacjonalizmem. Interesy socjalizmu, sprawa walki 
o pokój, o zapobieżenie woinie nuklearnej, o wolność i niczawisłość 
wszystkich narodów, wszystko to, co partie komunistyczne i robotnicze 
Świata powiedziały w Dekłaracji i Oświadczeniu narad moskiewskich, 
ma dla światowego ruchu komunistycznego, dla wszystkich narodów zna- 
czenie niepomiernie większe, szersze i donioślejsze, aniżeli interesy mo- 
carstwowe ChRL i aspiracje atomowe przywódców KPCh, którzy tvm 
swoim dążeniom usiłują wszystko podporządkować. Obecna linia gene- 
ralna polityki międzynarodowej KPCh nie może być i nigdv nie zostanie 
przyjęta przez międzynarodowy ruch komunistyczny, gdyż linię tę ce- 
chuje obcy marksizmowi-leninizmowi nacjonalizm i wielkomocarstwo- 
WOŚĆ. 

Zgodnie z tą linią przywódcy KPCh podjęli próbę sformowania włas- 
nego, odrębnego od obozu socjalistycznego zgrupowania państw, złożo- 
nego z niektórych krajów socjalistycznych i niektórych niesocjalistvcz- 
nych państw Azji i Afryki. 
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„Za pomocą tej polityki przywódcy chińscy chcą skłonić państwa Imp 
rialistyczne do uznania ChRL za pełnoprawnego partnera. 

W tym tkwi najistotniejsza przyczyna rozłamowej polityki KPCh 
w obozie socjalistycznym i jej dążenia do poróżnienia ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego z obozem socjalizmu oraz do przeciwstawienia krajów 
opóźnionych w rozwoju ekonomicznym krajom rozwiniętym — nie tylko 
kapitalistycznym, leczi socjalistycznym. 

Do takiego wniosku musi prowadzić również naginanie przez KPCh 
ideologii do potrzeb bieżącej polityki i otwarcie demonstrowana goto- 
wość do zmiany swego stanowiska, jeśli mocarstwa imperialistyczne 
zmienią swój stosunek do ChRL. Wystarczyło nawiązanie przez Francję 
stosunków dyplomatycznych z ChRL i cofnięcie przez Paryż uznania dla 
rządu Czang Kai-szeka, aby propaganda KPCh przeoczyła bezpośrednią 
interwencję zbrojną neokolonialistów francuskich w Afryce. Wystarczyła 
zmiana tonu wobec ChRL ze strony wpływowych zachodnioniemieckich, 
brytyjskich i japońskich kół politycznych i przemysłowo- -handlowych, 
aby na łamach „Żenminżipao” (21.1.19564) pojawiła się teoria „stref po- 
średnich”, głosząca, że Niemcy zachodnie, Wielka Brytania, Francja, Ja- 
ponia, Kanada = to kraje „uciskane i tyranizowane przez Stany Zjedno- 
czone”. 

Konfrontując platformę ideologiczną przywódców KPCh i ich rozła- 
mową politykę można wątpić, czy naprawdę wierzą oni w poglądy, które 
głoszą? Czy istotnie liczą się z nieuchronnością wojen, póki istnieje impe- 
| ridizm? Gdyby przywódcy KPCh naprawdę byli przekonani, że imperia- 
lizm USA „nigdy nie pogodzi się z tym, aby żyć z państwem socjalistycz- 
nym w pokoju...”, nie stwarzaliby dla tego imperializmu sprzyjających 
okoliczności, nie prowadziliby do rozłamu w obozie socjalizmu, nie osła- 
bialiby jego potęgi. 

Stanowisko ideologiczne i polityka KPCh są zaprzeczeniem zasad inter- 
nacjonalizmu proletariackiego i oznaczają podporządkowanie historycz- 
nych interesów socjalizmu doraźnym celom państwowym Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. Jest to polityka krótkowzroczna i nicbczpieczna. Roz- 
łam w obozie socjalizmu, stanowiący narzędzie tej polityki, wyjść może 
jedynie na korzyść państwom imperialistycznym. Politycy imperiali- 
styczni nie są głupcami, nie dadzą się zwieść pozorom. Nie przerażają ich 
ostre słowa i gromkie hasła propagandowe KPCh. W polityce liczą się 
nie słowa, lecz czyny i rzeczywista siła. A siłę gwarantującą skuteczność 
polityki obozu socjalistycznego tworzy potęga militarna i gospodarcza 
ZSRR oraz jedność wszystkich państw socjalistycznych. 

Atakując ZSRR, osłabiając obóz socjalizmu, KPCh podcina gałąź, na 
której sama siedzi, narusza fundamenty, na których opiera się również 
bezpieczeństwo Chin Ludowych. Droga, na którą przywódcy KPCh wpro- 
wadzają swoją partię i kraj, naraża na niebezpieczeństwo sprawę socja- 
lizmu i dlatego nie może prowadzić do wzrostu pozycji ChRL, do zdoby* 
' cia przez nią należnego miejsca w świecie. Siła i pozycja międzynaro- 
dowa Chin Ludowych, ich bezpieczeństwo i warunki rozwoju mogą być 
najlepiej zagwarantowane w jedności z całą wspólnotą narodów socjali- 
stycznych. 

Obierając swą odrębną linię polityczną, przywódcy KPCh pragnęliby 
tej linii podporządkować zarówno ruch narodowowyzwoleńczy, jak i mię- 
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dzyńarodowy Dich Kormmunisłyczny. Pretendują oni do toli nieomylnegó 
nauczyciela wszystkich partii komunistycznych, do roli hegemona ruchu 
komunistycznego i narodowowyzwoleńczego. 

Historii jednak nie da się cofnąć wstecz. Międzynarodowy ruch komu- 
nistyczny osiągnął już dojrzałość polityczną i ideową. Ma on za sobą cho- 
roby wieku dziecięcego i młodzieńczego, choroby naiwnej lewicowości, 
frazesu rewolucyjnego i kultu jednostki. Uznanie XX Zjazdu KPZR za 
zwrotny punkt w dziejach ruchu komunistycznego nie było ze strony 
partii komunistycznych ani zdawkową grzecznością, ani też wyrazem 
„posłuszeństwa wobec pałeczki dyrygenta”, jak twierdzą dziś przywódcy 
KPCh. 

Wyraziliśmy to uznanie dlatego, że uchwały tego zjazdu odpowiadały 
w najwyższej mierze potrzebom chwili dziejowej, uwalniały samą KPZR 
i cały ruch robotniczy od tego, co stare i wynaturzone, co hamowało 
marsz naprzód. 

Od tego czasu ruch komunistyczny nabrał nowej siły i prężności, jego 
myśl polityczna podjęła nowe problemy, uwolniła się od skostnienia, 
a partie komunistyczne umocniły swą więż z masami. Wszelkie próby 
przekreślenia tego dorobku są skazane na niepowodzenie. 

Przywrócenie jedności ruchu komunistycznego, a zwłaszcza zapewnie- 
nie wspólnej linii działania wobec imperializmu oraz normalnych stosun- 
ków międzypartyjnych opartych na równości i solidarności, leży w naj- 
głębszym interesie wszystkich partii komunistycznych i robotniczych oraz 
w interesie obozu socjalistycznego. Szereg bratnich partii domaga się 
w związku z tym zwołania nowej światowej narady. Przywódcom chiń- 
skim nie odpowiada jednak zwołanie narady. W liście KC KPCh do 
KC KPZR z 7 maja br. stwierdzają oni, że „trzeba, być może, 4 lub 5 lat, 
a nawet więcej”, aby dokonać przygotowań do takiej narady, przy czym 
anulowali oni swoją poprzednią zgodę na rozpoczęcie tych przygotowan 
w bieżącym roku, odraczając je do roku przysziego. 

Ta gra na zwłokę jest bardzo wymowna. Przywódcy KPCh są przeciwni 
naradzie, gdyż pragną przekonać się, co przyniesie im czas, jakie „suk- 
cesy” odniosą w swej działalności rozłamowej w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym, jak w najbliższych latach kształtować się będzie 
stosunek państw imperialistycznych wobec ChRL i jej pozycja w świe- 
cie. Pragną oni w pełni wypróbować w praktyce swoją dzisiejszą linię 
polityki międzynarodowej. 

Nie ulega wątpliwości, że zaistniałe rozbieżności nie dadzą się przezwy- 
ciężyć w ciągu krótkiego czasu. Narada międzynarodowa wymaga cier- 
pliwego i dobrego przygotowania. Jednak sprawa, kiedy mają się rozpo- 
cząć takie przygotowania i jak długo mają trwać, nie może zależeć tylko 
od arbitralnej woli KPCh. Przygotowania do narady powinny się rozpo- 
cząć wówczas, kiedy wypowie się -za tym większość komunistycznych 
irobotniczych partii. Na podstawie przebiegu takich przygotowań należy 
ustalić termin narady międzynarodowej, w której powinny wziąć udział 
wszystkie partie. Sprzeciw jednej czy kilku partii nie może jednak być 
uważany za nieprzebytą zaporę dla zwołania narady. 

W obecnej sytuacji wydaje się rzeczą wskazaną, aby w ciągu najbliż- 
szego czasu przystąpić do prac przygotowawczych do narady przy udziale 
partii reprezentujących najważniejsze regiony świata. Komisja złożona 


123 


z tych partii przeprowadziłaby wstępną dyskusję nad problematyką 
przyszłej narady i przygotowała projekty dokumentów, które po dyskusji 
w poszczególnych partiach i między partiami stałyby się podstawą przy» 
szłych wspólnych uchwał. | 

Partia nasza gotowa jest wziąć udział w tak pomyślanych pracach 
przygotowawczych i nie będzie szczędzić wysiłków dla przywrócenia jed- 
ności i solidarności bratnich partii na gruncie zasad marksizmu-leninizmu, 


VII. PARTIA 


Podobnie jak w ciągu ubieglych lat dwudziestu, tak i w latach, które 
nadejdą, siłą motoryczną socjalistycznego rozwoju kraju, trzonem poli- 
tycznym władzy państwowej, inspiraterem i organizatorem mas będzie 
nasza partia. 

Partia, skupiając w swych szeregach najbardziej świadomą część klasy 
robotniczej i narodu, nadaje jednolity, socjalistyczny kierunek rozwoju 
wszystkim dziedzinom życia kraju. Nasza polityka, poparta solidarnym 
wysiłkiem ludu pracującego, rozstrzygać będzie o powodzeniu naszych 
planów i zamierzeń, o pokonywaniu trudności, o postępach socjalizmu. 
Tę rolę przewodnią partii powinniśmy wytrwale doskonalić, podnosić na 
coraz wyższy poziom, odpowiadający nowym, bardziej złożonym wyma- 
ganiom społecznego rozwoju kraju. 

Wytyczając kierunki rozwoju socjalistycznego, partia kojarzy długofa- 
lowe, perspektywiczne zadania budowy socjalizmu z zadaniami bieżą- 
cymi, codziennymi, interes ogólnonarodowy — z interesem poszczegól- 
nych warstw społecznych, środowisk i kolektywów, kieruje organami 
państwowymi, administracyjnymi i gospodarczymi, sprawuje nad nimi 
kontrolę, wytrwale umacnia jedność naszego społeczeństwa dla urzeczy- 
wistnienia jego socjalistycznych i pokojowych celów. 

Wysokie tętno życia ideowego, żywa działalność organizatorska, jed- 
ność i aktywność całej partii, wszystkich jej instancji i organizacji — oto 
podstawowe przesłanki pozwalające partii wywiązać się z wielkiej _odpo- 
wiedzialności, która na niej ciąży. 

Niewzruszoną podstawą ideologiczną polityki partii jest marksizm-leni- 
nizm, pojęty nie jako zbiór zastygłych praw, lecz jako drogowskaz dzia- 
łania, jako nauka żywa i twórcza, wchłaniająca wciąż nowe doświadcze- 
nia rewolucyjnego ruchu robotniczego, budownictwa socjalistycznego 
w Polsce i w innych krajach, jako nauka wnikliwie analizująca nowe 
problemy, które wysuwa rozwój społeczny. Życie w pełni potwierdziło 
słuszność założeń marksizmu-leninizmu, znajdujących swój wyraz 
w przemianach rewolucyinych współczesnego świata, w walkach naro- 
dowowyzwoleńczych i wielkich zmaganiach klasowych, charakterystycz- 
nych dla naszej epoki. 

Chodzi o to, aby dorobek myśli teoretyczno-politycznej marksizmu, po- 
przednich pokoleń rewolucjonistów rozwijać i wzbogacać przez wytrwałe 
konfrontowanie teorii ze zmieniającą się rzeczywistością w kraju i na 
świecie, aby śmiało podejmować wielkie problemy współczesności, wysu- 
wać nowe tezy i sprawdzać je w ogniu praktyki. 

W naszych czasach nastąpiło ogromne przyspieszenie biegu dziejów 
społeczności ludzkiej. Świat dzisiejszy nie jest już pod wieloma wzglę- 
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dami podobny do Świata, który istniał trzydzieści, dwadzieścia cży nawet 
dziesięć lat temu. Ideologia marksistowsko-leninowska musi rozwijać się 
i wzbogacać wraz z tymi przemianami, musi nie tvlko trafnie objaśniać 
zachodzące w świecie procesy, lecz i wyprzedzać je, torować im drogę, 
oświetlając reflektorem myśli naukowej rysujące się przed ludzkością per- 
spektywy. 

Tego właśnie nie rozumieją — bądź nie chcą zrozumieć — dogmatycy. 
Pozostają oni w niewoli skostniałych formuł, widząc centralny problem 
marksizmu nie w jego rozwoju i ścisłej więzi z życiem, lecz w schola- 
stycznym przestrzeganiu „czystości” tez powstałych w innym okresie 
iw innych warunkach historycznych. Rezygnując z analiz nowych zja- 
wisk społecznych, negując fakty, które nie mieszczą się w zamkniętym 
na cztery spusty zasobie dawnych pojęć, dążą oni w istocie do przywró- 
cenia przekreślonych przez życie praktyk z lat „kultu jednostki”. 

Z drugiej strony tendencje rewizjonistyczne — w sposób wypraktyko- 
wany już nieraz w dziejach ruchu robotniczego => usiłują pod flagą rze- 
komego nowatorstwa przekreślić najgłębszy klasowy sens marksizmu-le- 
ninizmu. Rewizjonizm w naszych warunkach to uginanie się pod presją 
ideologii burżuazyjnej, to propagowanie haseł swobody dla sił antysocja- 
listycznych, prądów antymarksistowskich i kwestionowanie kierowniczej 
roli partii w życiu społecznym i kulturalnym kraju. 

Podstawą twórczego rozwijania marksizmu-leninizmu jest przede 
wszystkim nieustanna konfrontacja jego tez z rzeczywistością, w której 
partia żyje i działa. 

Tak właśnie pojmuje swą rolę nasza partia. Jej praca teoretyczna zmie- 
rza do wytyczenia takich dróg budownictwa socjalistycznego w Polsce, 
które najtrafniej kojarzą uniwersalne prawidłowości marksizmu-leni- 
nizmu z narodowymi warunkami i tradycjami naszego kraju. 


Wychodząc z tych założeń partia rozwiązuje krok za krokiem — przy 
udziale mas — problemy demokracji socjalistycznej i zarządzania gospo- 
darką narodową, dąży do udoskonalenia systemu centralnego planowa- 
nia i właściwego powiązania go z inicjatywą przedsiębiorstw i ich załóg, 
łączy bodźce materialnego zainteresowania z bodźcami ideowo-moral- 
nymi. 

Nasza ideologia rozwija się w działaniu, nasze szeregi rosną, hartuja 
się i zespalają w działalności praktycznej oraz w toku walki przeciwko 
reakcyjnej i wstecznej ideologii, w polemice przeciwko rewizjonistycz- 
nym. i dogmatyczno-sekciarskim wypaczeniom marksizmu. 

Dokonujący się w Polsce proces przemian socjalistycznych nie prze- 
biega bez przeszkód. Znajdują się jeszcze w naszym społeczeństwie prze- 
ciwnicy socjalizmu. Kraj nasz ciągle ostrzeliwują z zewnątrz ośrodki 
propagandowe imperialistycznej dywersji politycznej. Nieustająca walka 
z obcymi naszej partii poglądami jest rzeczą konieczną, aby fałszywie 
pojęta tolerancja nie rozbrajała naszych szeregów. Zwartość ideowa sze- 
regów partyjnych — to podstawowy warunek siły partii i jej szerokiego 
oddziaływania na masy pracujące. 

Stąd wielka waga, jaką przywiązujemy do wzmożenia ofensywności 
ideologicznej, do wychowania w duchu marksizmu-leninizmu naszych 
szeregów oraz szerokich kręgów partyjnej i bezpartyjnej inteligencji. 
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11! Plenum Komitetu Cenfralnego przyczyniło się do wzmożenia ofeń= 
sy ideowo-wychowawczej socjalizmu, przyniosło pozytywne skut 
w wielu dziedzinach działalności ideowej 1 wychowawczej partii. Wzrosła 
- ofensywnoŚć | polemiczność organów propagandy, wzmogła się skutecz= 
ność działalności ideologicznej W szeregach partii, wśród miodzieży » 
w całym społeczeństwie. | 

Trzeba jednak pamiętać, iż chodzi tu © długofalowy program działania.+ 
że praca ideologiczna nad podniesieniem poziomu świadomości politycz” 
nej szeregów naszej partii i całego społeczeńs 

Ofensywa ;deowo-wychowawcza socjalizmu wymaga ciągiej 
walki, czujności, stałego wzbogacania argumentacji i podnoszenia po- 
ziomu wiedzy —- arksistowsko-leninowskiej kadr partyjnych i pracowna= 
ków ośrodków propagandowych. 


Zadaniem wychowawczym partii jest krzewienie powszechnego sza = 


cunku dla pracy, troski O własność socjalistyczna rzetelnego stosunku do 
łowieka w duchu 


obowiązków zawodowych i społecznych. Uspołecznić cz 
socjalistycznym, to nauczyć 89 myśleć ategoriami potrzeb całego narodu 
i interesów państwa socjalistyczne8o: 

Stosunek do pracy jest sprawdzianem patriotyzmu, miarą wartości oby” 
watela. Podnieść Tang€ rzetelnej prac); budzić szacunek dla ludzi dobrze 
wywiązujących się ze swych obowiązków wobec swego państwa i narodu 
to niezwykle ważne zadanie. Partia, zwią izacj 
dzieżowe powinny zarazem organizo 
mentom pasożytniczym, które chcą żyć kosztem społeczeństwa. Złodziej 
mienia społecznego i łapownik muszą być nie tyl 1i 
rowo karani, ale 1 potępieni moralnie. Dzięki rosnacej aktywności społecz- 
nej, różnym formom kontroli środowiskowej ij zawo iej 
dziem zwalczać przejawy kacykostwa, sobiepaństwa i 


Działalność wychowawcza partii — krzewiąca zrozumienie wartości 
i £ myślenia kate” 


i sensi codziennego trudu Oraz kształtująca umiejętnoś 
goriami wspólnych, socjalistycznych celów 1 zadań — wiąże Się ściśle 
z patriotycznym wychowaniem społeczeństwa. 
je jest kategorią zakrzepłą 1 niezmienna, wzbo” 

aca się i przekształca wraz Z przemianami, którym podlega narć 
cesie sweg0 historyczne80 rozwoju. Współczesny patriotyzm p 
nierozłącznie związany Z 
i suwerenność, zapewnił jel pokó: 
tory dynamiczneRo rozwoju. Trzeba wiec pogłębiać w Sp 
czucie nowej siły ojczyzny i jej roli w świecie, budzić słuszną dumę 
z osiągnięć, które stały Się wspólnym dorobkiem narodu, zapisanym pracą 

ia. Trzeba dokonywać takiego przewartościo- 

wania naszych tradycji, naszej przeszłości historycznej, aby utrwalić dla 
przyszłych pokoleń i uczynić przedmiotem wychowania ideowego to 
wszystko, CO prawdziwie służyło ludowi polskiemu i jego słusznym, PO" 
stępowym dążeniom, Co w każdym okresie najtrafniej i najgłębiej Wyre” 
żało interesy narodu 1 wiązało nasz kraj Z przemożnym nurtem ogólno 
ludzkiego postępu. 

W ychowywanie patriotyczne należy splatać ściśle Z krzewieniem uczuć 
socjalistycznego jnternacjonalizmu. Trzeba zwalczać stanowczo wszelkie 
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przejawy nienawiści narodowej, nacjonalizm I szowinizm. Klasy zalntere- 
sowane w szerzeniu tej wstecznej ideologii odsunięte zostały raz na zawsze 
od steru rządów. Społeczeństwo nasze w nowych, sprawiedliwych grani- 
cach naszego kraju tworzy jednolitą narodową wspólnotę. Stosunki z są- 
siadami układają się na zasadzie sojuszu, przyjaźni, wspólnoty ideowej 
I ścisłego wzajemnego respektowania swych suwerennych praw. Powstały 
więc warunki sprzyjające patriotycznemu i internacjonalistycznemu wy- 
chowaniu całego narodu, przezwyciężeniu przesądów nacjonalistycznych. 


Żyjemy w dobie szybkiego rozwoju środków masowej informacji i pro- 
pagandy. Prasa, radio, telewizja mają w Polsce ogromne i stale rosnące 
możliwości kształtowania opinii społecznej. Około 22 mln egzemplarzy 
jednorazowego nakładu dzienników i czasopism, przeszło 5 700 tys. radio= 
odbiormików- i ponad 1400 tys. telewizorów == to potężny oręż walki 
© wychowanie nowego człowieka. Prasa, radio, telewizja na ogół szybko 
i sprawnie informują o sprawach kraju i świata, prawidłowo oświetiają 
różne problemy .doby współczesnej, budzą różnorodne zainteresowania 
w szerokich kręgach społeczeństwa. 


Szerokiego rozmachu nabrała kampania popularyzująca dorobek dwu- 
dziestolecia. Niezbędny jest jednak dalszy postęp w tak ważnych dziedzi- 
nach, jak wiedza ekonomiczna, upowszechnianie przodujących doświad- 
czeń z różnych dziedzin produkcji. Więcej uwagi należy poświęcać 
kształtowaniu stosunków międzyludzkich, problemom etyki i moralności, 
popularyzacji postaw obywatelskich i zwalczania aspołecznych, pasożyt- 
niczych elementów. W szerszym zakresie działalność prasy, radia i tele- 
wizji powinna podejmować problemy odpowiadające zainteresowaniom 
młodego pokolenia. 

Rosnąca rola środków masowego oddziaływania wzmaga odpowiedzial- 
ność pracowników prasy, radia i telewizji. Partia oczekuje od nich rze- 
czowego, głęboko uargumentowanego propagowania naszej polityki, śmia- 
łego podejmowania problemów rozwoju naszego kraju, odpowiedzi na 
pytania nurtujące opinię społeczną, szerokiego oświetlania współzawod- 
nictwa między socjalizmem a kapitalizmem oraz walki pokojowych sił 
przeciwko imperializmowi i niebezpieczeństwu agresji i wojny. 

Partia liczy na to, że coraz lepiej kwalifikowana kadra pracowników 
radia, prasy i telewizji wykaże w swojej pracy niezbędną ofensywność, 
pryncypialność i osobiste zaangażowanie. 

Rozwój nowoczesnych środków masowego oddziaływania bynajmniej 
nie osłabia znaczenia żywego słowa w propagandzie partyjnej i bezpo- 
średnich rozmów z ludźmi. 

Nie należy pozostawiać żadnego środowiska, żadnej sfery problemów 
poza zasięgiem naszego wpływu, poza sferą działalności politycznej ak- 
tywu partyjnego. Aktyw ten powinien nieustannie pracować nad sobą 
i brać udział w systemie szkolenia partyjnego. | 

Instancje partyjne powinny czuwać nad właściwym poziómem szkole- 

partyjnego, w którym uczestniczy obecnie około miliona towarzy- 
czy — przede wszystkim młodych członków i kandydatów partil. Trzeba 
szeroko rozwijać działalność lektorską prowadzoną przez tysiące działaczy 
partyjnych na zasadach pracy społecznej, dalej rozwijać takie popularne 
|skuteczne formy pracy propagandowej, jak „wieczory pytań i odpowie- 


127 


dzi”, „skrzvnki pytań” w zakładach pracy itp. Wielką rolę odgrywają 
spotkania działaczy partyjnych, posiów i radnych z ludnością. 

O skuteczności naszej pracy wychowawczej aecyduje nie tylko żywe 
słowo aktywu partyjnego, lecz nace wszystko postawa w pracy i w życiu 
osobistym, śmiałość i zdecydowanie w polemice z wrogimi i obcymi po- 
glądami, umiejętność rzeczowego odpowiadania na wątpliwości i postu- 
laty ludzi pracy. 

W okresie między III i IV Zjazdem szeregi partii nieustannie rosły, 
wchłaniając najbardziej świadomą, dojrzałą politycznie część społeczeń- 
stwa. Połowa składu partii to ludzie, którzy wstąpili w jej szeregi po III 
Zjeździe. 

W dniu 1.VI.1964 r. partia nasza liczyła 1568 tys. członków i kandv- 
datów partii. Wśród członków i kandydatów przyjętych po III Zjeździe 
robotnicy stanowią około 400 tys., a chłopi przeszło 100 tys. Partia po- 
dwoiła swoje szeregi wśród inteligencji technicznej i naukowej, nauczy- 
cieli, lekarzy i agronomów. Wzrósł udział kobiet, które stanowią ponad 
200/, ogółu przyjętych kandydatów. 

Ponad 1/3 wstępujących to młodzież do lat 25, przy czym większość 
z nich została rexomendowana do partii przez organizacje młodzieżowe 
ZMS i ZMW. Partia odmłodziła się, otrzymała potężny zastrzyk świeżej 
krwi, jest dzisiaj silniejsza ilościowo i jakościowo. 

Członkowie i kanaydaci partii stanowią obecnie 7,6%, ludności kraiu 
w wieku powyżej 18 lat. Co szósty zatrudniony w socbódańce uspołecz- 
nionej jest członkiem lub kandydatem PZPR. 


Ponad 3/4 członków partii pracuje w podstawowych działach gospo- 
darki narodowej, przy czym większość bezpośrednio w produkcji. W prze- 
myśle, budownictwie i transporcie członkowie i kandydaci partii stano- 
wią blisko "00-tysięczną armię, przy czym około 420 tys. skupiają duże 
organizacje partyjne liczace powyżej 100 członków i kandvdatów. Orga- 
nizacje te stanowią główną siię i oparcie dla partii. Wybrani na nasz 
Zjazd delegaci z 235 organizacji zakładowych liczacvch powyżej 500 
członków i kandydatów partii, reprezentują przeszło 200-tysięczną rzeszę 
towarzyszy. Są wśród nich między innymi delegaci Huty im. Lenina li- 
czącej ponad 4400 towarzyszy, huty Ostrowiec” liczącej ponad 3 tvs. 
członków partii, Zakładów H. Cegielskiego, huty „Stalowa Wola” i FSC 
Starachowice — liczących ponad 2,5 tys., Stoczni Gdańskiej, Huty im. 
Bieruta, Zasładów Metalowych w Skarżysku Kamiennej — liczących po- 
nad 2 tys. członków i kandydatów partii. Są wśród nich delegaci kluczo- 
wych zakładów, jak Zakłady Azotowe Tarnów i Kędzierzyn, Zakłady 
Chemiczne Oświęcim, Zakłady Włókien Sztucznych Tomaszów, FSC Lub- 
lin, Zakłady Mechaniczne „Ursus”, Huta „Warszawa” i wielu innych. 

Są również między nimi przedstawiciele takich organizacji partyjnych, 
które podczas III Zjazdu jeszcze nie istniały — Zakładów Siarki w Tar- 
nobrzegu, Zakładów Energetycznych Węgla Brunatnego „Turów”, ko- 
palni „Konin” i Petrobudowy w Płocku. 

W przemyśle maszynowym pracuje 120 tvs. członków i kandydatów 
partii, w transporcie i łączności — przeszło 100 tys., w przemyśle paliw, 
górnictwie i kopalnictwie ropy — 60 tys.. w hutnictwie — ponad 45 tys., 
w budownictwie — 65 tys, w przemyśle włókienniczym == 80 tys,, 
a w chemicznym — prawie 40 tys. 
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* Partia w dalszyri ciągu powinna umacniać swój trzon robotniczy, Foż+ 
budowywać swe szeregi wśród robotników wykwalifikowanych, sumien- 
nych, aktywnych społecznie. 

Partia powinna wzmacniać swoje pozycje na wsi, zwłaszcza wśród mło- 
dvch rolników, działaczy kółek rolniczych i spółdzielczych organizacji 
wiejskich, wśród pracowników PGR, POM, zwłaszcza w tych gromadach 
1 wioskach, gdzie nie ma jeszcze organizacji partyjnych. 

w szeregach partii potrzebni są przodujący przedstawiciele naszej inte- 
SCE — inżynierowie, specjaliści rolni, nauczyciele, pracownicy nauki 

inni. i 

Wielki napływ nowych członków nakłada na instancje i aktyw partyjny 
obowiązek otoczenia ich należytą opieką, głębszego zapoznania ich z poli- 
tyką i zasadami ideologicznymi partii, wychowania w duchu partyjnej 
dyscypliny. Część członków partii, zwłaszcza młodych, pozostawiona sama 
sobie, staje się bierna, traci zainteresowanie działalnością społeczną, 
w konsekwencji niektórzy z nich wypadają z szeregów partyjnych. Dla- 
tego też szczególną uwagę powinniśmy zwrócić na sprawę powierzania 
każdemu członkowi partii konkretnych zadań partyjnych, zadań w pracy 
społecznej, przyciągać ich do kontroli społecznej. | 

Sprawą wielkiej wagi jest dbałość o właściwą moralną postawę członka 
partii, nieprzejednanie wobec wszelkich przejawów nadużyć — zwłaszcza 
jeśli chodzi o naruszanie społecznej własności, korupcję i marnotrawstwo. 
Organizacje nasze powinny się oczyszczać od jednostek zdemoralizowa- 
nych, nadużywających swej władzy dla prywaty, karierowiczów, ludzi 
obcych ideowo. Stała troska o czystość i ideowość szeregów partii jest 
bowiem jednym z istotnych warunków umocnienia więzi partii ze społe- 
czeństwem. 


Głównym frontem działalności wszystkich instancji I organizacji par- 
tyjnych jest gospodarka narodowa. 


Każda podstawowa organizacja partyjna w przedsiębiorstwie produk- 
cyjnym powinna sprawować przy udziale szerokiego aktywu społecznego 
rzeczywistą kontrolę nad administracją, rozwijać różnorodne inicjatywy 
produkcyjne, dbać o wysoką gospodarność i dyscyplinę w realizacji zadań 
planu 5-letniego. Nadal rozwijać należy aktywność wszystkich ogniw sa- 
morządu robotniczego we współzarządzaniu zakładem, w walce o realiza- 
cję zadań planu i słuszne interesy załogi, kojarzyć interesy przedsię- 
biorstwa z interesem państwa, kształtować socjalistyczne stosunki mię- 
dzy ludźmi. Napływ tysięcy młodych ludzi do zakładów pracy w latach 
najbliższych postawi przed organizacjami partyjnymi szczególne zadania 
wychowawcze w odniesieniu do nowych pracowników. 

Organizacje partyjne we wszystkich ogniwach administracji gospodar- 
czej powinny podnosić sprawność działania aparatu zarządzającego gospo- 
darką narodową, wzmagać odpowiedzialność za realizację uchwał partii 
"4 rządu, zwalczać przejawy bierności, formalizmu i bezduszności. Nie- 
zbędne jest dokonywanie rzetelnej partyjnej oceny kadr kierowniczych 
przez instancje i organizacje partyjne, czuwanie nad prawidłową polityką 
awansów i powierzaniem stanowisk pracy zgodnie z kwalifikacjami fa- 
chowymi, społecznymi i moralno-ideowyrni. 

Należy przezwyciężyć akcyjny charakter działalności wielu organizacji 
partyjnych oraz ich skłonność do zastępowania organów administracyj- 
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nych I społecznych, Partia powinha Inspirować I Eoordynować działalność 
tych organów. 

Na wsi organizacje partyjne powinny stać się w jeszcze szerszym za- 
kresie inicjatorami i kierownikami działalności gospodarczej, mającej na 
celu wszechstronną intensyfikację produkcji rolniczej, podniesienie kul- 
tury rolnej i racjonalne wykorzystanie wielkich środków inwestycyjnych 
zarówno państwowych, jak i chłopskich. 

Organizacje partyjne na wsi umocnią swój wpływ i autorytet wtedy, 
gdy członkowie ich staną się działaczami w społeczno-gospodarczych or- 
ganizacjach chłopskich, pionierami postępu agro- i zootechnicznego, orga- 
nizatorami społecznego wysiłku wsi, 

W warunkach, gdy z roku na rok będzie się szybko powiększać spo- 
łeczny majątek kółek rolniczych, organizacje partyjne winny czuwać nad 
właściwym wykorzystaniem maszyn, narzędzi, sprawną organizacją usług 
traktorowych i wykazywać dbałość o wspólny majątek. 

Zadania organizacji partyjnych w PGR to krzewienie wśród pracow- 
ników poczucia współodpowiedzialności za rozwój gospodarstwa, troski 
o właściwe wykorzystanie maszyn i sprzętu, stosowanie postępowych me- 
tod uprawy i hodowli, zwalczanie marnotrawstwa i nadużyć, to troska 
o warunki bytowe i kulturalne pracowników oraz stałe SA DSO ich 
kwa ''fikacji. 

Uczynić z każdej podstawowej organizacji partyjnej ośrodek inicjatywy 
społecznej i gospodarczej, bojowy kolektyw towarzyszy współodpowie- 
dzialnych za realizację polityki partii, będących wzorem 1 przykładem dla 
bezpartyjnych — taki jest cel naszej pracy wewnątrzpartyjnej. 

Głównym tego warunkiem jest zwartość ideowa szeregów partyjnych, 
umacnianie w życiu partii leninowskich zasad centralizmu demokratycz- 
nego. 

W codziennej działalności wszystkich ogniw partyjnych należy w pełni 
przestrzegać demokratycznych norm statutu, a zwłaszcza systematycz- 
nego odbywania zebrań podstawowych organizacji partyjnych, zapewniać 
warunki do swobodnej, rzeczowej dyskusji i wymiany poglądów, do 
rozwoju krytyki, umacniać kolegialne metody pracy, usprawniać kon- 
trolę wykonania uchwał. 

Głównym forum działalności ideowo-wychowawczej i organizatorskiej 
jest zebranie partyjne. Organizacje, które nie odbywają zebrań partyj- 
nych, zamierają. 

Zebrania partyjne winny być tak organizowane, aby członkowie partii 
zdobywali na nich możliwie szeroką informację o najważniejszych aktu- 
alnych zagadnieniach politycznych w kraju, aby uzyskiwali obraz sytua- 
cji w swoim zakładzie pracy lub w instytucji — w mieście czy na wsi — 
i wspólnie ustalali konkretne i praktyczne zadania, jakie przed nimi stoją. 
Zebrania powinny być stałym forum kształtowania opinii partyjnej, 
płaszczyzną partyjnej dyskusji i krytyki, 

Dbałość o aktualną, żywą treść i formę zebrania, o umiejętne wiązanie 
problemów ogólnych z konkretnymi problemami środowiska i terenu, 
troska o to, aby każdy wniosek był rozważony, a każda uchwała wpro» 
wadzona w życie — to warunki, od których zależy spełnienie przez orga- 
nizacje partyjne ich roli w życiu partii, 
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Skuplanie zespołów aktywu wokół komitetów partyjnych sprzyja Toż 
wojowi demokracji i kolegialności w pracy instancji, wzmaga zasięg i kon- 
kretność partyjnego działania. Powinniśmy więc rozszerzać krag aktywu 
partyjnego działający w komisjach problemowych i środowiskowych, 
obejmować nim dziesiątki tysięcy aktywistów z różnych środowisk. 

Trzeba śmielej wprowadzać do aktywu tych wszystkich członków 
partii, którzy wyróżniają się inicjatywą, wiedzą, politycznym i moral- 
nym autorytetem w swym środowisku. Zadania, jakie nas czekają, 
pozwolą jeszcze lepiej poznać ludzi w działaniu, należycie ocenić i odpo- 
wiednio wykorzystać ich walory. 

W aparacie partyjnym, który stanowi trzon instancji i aktywu par- 
tyjnego, jest coraz więcej towarzyszy o dobrym przygotowaniu ideowo- 
politycznym, o dużej wiedzy zawodowej i doświadczeniu w działalności 
społecznej. Duży odsetek kadry etatowej to byli robotnicy, którzy ukoń- 
czyli średnie lub wyższe studia. W tym kierunku powinniśmy dalej pro- 
wadzić politykę doboru kadr pracowników aparatu partyjnego. | 

W naszej ponad półtoramilionowej partii mamy dziesiątki tysięcy pręż= 
nych i aktywnych organizacji partyjnych w. zakładach pracy w mieście 
ina wsi. Jest to wielka siła społeczna i polityczna, zdolna sterować 
wszystkimi dziedzinami życia w naszym kraju. Partia nasza dowiodła tego 
w praktyce. Jest ona zdolna udźwignąć ciężar odpowiedzialności za wyko- 
nanie tych zadań, które stawiamy przed sobą, przed krajem i narodem 
na obecnym naszym Zjeździe. 


Zmiany w Statucie PZPR 
i nieklóre problemy polilyczno-organizacyjne parlił 


Przemówienie tow. Zenona Kliszki wygłoszone na IV Zjeździe partii 
dnia 19.V1.1964 r. 


Towarzysze delegaci! 


_ Przedstawiony Zjazdowi przez towarzysza Władysława Gomułkę re- 
ferat sprawozdawczy Komitetu Centralnego zawiera całościową ocenę 
drogi, którą nasz naród przeszedł w dwudziestoleciu Polski Ludowej, 
i przedstawia główne zadania, które stoją przed nami w najbliższych la- 
tach. Cały ten dorobek dwudziestolecia jest dziełem twórczego wysiłku 
i pracy narodu polskiego, jest realizacją programu naszej partii, która 
współpracując z sojuszniczymi stronnictwami inspirowała i organizowała 
pracę narodu, kierowała tą pracą, stosując w twórczy sposób naukę 
marksizmu-leninizmu. Również pomyślna realizacja nowych zadań so- 
cjalistycznego budownictwa zależeć będzie przede wszystkim od organi- 
zatorskiej działalności partii, od umacniania jej więzi z masami i pogłę- 
biania jej kierowniczej roli. 

Jaka jest dzisiaj nasza partia i jakie problemy wyłaniają się w toku 
jej umacniania organizacyjnego i ideowego? 

Podejmując i rozwiązując kolejne zadania socjalistycznego budownie- 
twa, rozwijała się i umacniała ideowo i organizacyjnie również nasza 
partia. Dziś Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczy blisko 1.600 tys. 
członków i kandydatów. W okresie od III Zjazdu szeregi partii wzrosły 
o ponad pół miliona. Mamy dziś 64 tys. podstawowych organizacji par- 
tyjnych, tj. o 13 tys. więcej niż przed III Zjazdem. Można stwierdzić, że 
zlikwidowaliśmy w zasadzie tzw. „białe plamy”, 


Jest to wielki wzrost, nie tylko zresztą ilościowy, ale także jakościowy. 
Partia coraz lepiej spełnia swą kierowniczą funkcję, zwłaszcza w decy- 
dującej dziedzinie — w ekonomice, podniosła poziom działalności ideowo- 
wychowawczej, rozwija demokrację socjalistyczną, doskonali swą pracę 
partyjno-organizacyjną. 

Nie są to zdawkowe oceny. Ogólnopartyjna dyskusja przedzjazdowa 
dowiodła, że masy członkowskie naszej partii czują się współtwórcami 
linii i dzieła partii, współtwórcami programu rozwoju gospodarki naro- 
dowej i w swoim zakładzie pracy, i w całym kraju. A to jest przecież 
niezwykle istotne: czuć się współtwórcą dzieła partii to znaczy czuć się 
odpowiedzialnym jej członkiem i jej rzeczywistym reprezentantem 
wobec mas. Czuć się odpowiedzialnym współtwórcą dzieła partii — to 
znaczy wrastać w partię i wiązać ją z własnym środowiskiem, z masa- 
mi. 

Wraz z dynamicznym wzrostem partii, który nastąpił między III a IV 
Zjazdem, dokonały się w niej istotne przemiany jakościowe. W okresie 
tym przyjęto do partii ponad 800 tys. członków i kandydatów, a wśród 
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nich ok. 400 tys. robotników, przeszło 100 tys. chłopów, przeszło 17% tys. 
inżynierów, prawie 40 tys. techników, 46 tys. nauczycieli, ok. 30 tys. eko- 
nomistów i planistów, 8 tys. agronomów, 4 tys. lekarzy i tysiące innych 
pracowników gospodarki narodowej. 

Wśród nowo przyjętych robotników przeważającą część stanowią ro- 
botnicy z przemysłu kluczowego, posiadający wysokie kwalifikacje zawo- 
dowe i zatrudnieni na ważnych odcinkach produkcji. Większość człon- 
ków partii — robotników to przodująca kadra wielkiego naszego prze- 
mysłu socjalistycznego. 

Stara rewolucyjna kadra robotnicza, która niosła na swych barkach 
ciężar walki o władzę ludową, powiększa się nieustannie o ludzi, którzy 
rozpoczęli pracę w przemyśle dopiero w Polsce Ludowej, w toku socja- 
listycznego budownictwa, wchodzą do klasy robotniczej, włączają się do 
politycznego życia i zdobywają wysokie kwalifikacje zawodowe. Szeregi 
partii powiększa już także młodzież, która wyrosła i dojrzała w Polsce 
Ludowej. Są to w swej większości młodzi specjaliści pochodzenia robot- 
niczego i chłopskiego, którym drogę do wiedzy otworzyła Polska Lu- 
dowa. Dziś wstępują oni licznie w szeregi partii, by służyć jej swą wie- 
dzą, by wraz ze swymi ojcami i braćmi kontynuować dzieło swej klasy, 
swego narodu, swej partii. W przemyśle, budownictwie i transporcie 
mamy dziś blisko 700-tysięczną kadrę oddanych, bojowych, przodujących 
w pracy członków i kandydatów partii. Ta kadra stanowi trzon naszej 
partii. 

Znamienne są dane o poziomie wykształcenia członków i kandydatów 
partii. W okresie między zjazdami liczba inżynierów, techników i pra- 
cowników nauki w partii podwoiła się, liczba agronomów i innych spe- 
cjalistów rolnych jest niemal trzykrotnie wyższa. Niemal potroiła się 
również liczba lekarzy, farmaceutów i pracowników innych zawodów. 
Członkowie i kandydaci ze średnim i wyższym wykształceniem stanowią 
obecnie ponad trzecią część całego składu partii. 

Jeszcze większe zmiany zaszły pod tym względem w aparacie partyj- 
nym. W okresie między Zjazdami aparat partyjny uległ pewnemu 
zmniejszeniu, lecz jednocześnie wydatnie wzrósł poziom jego wiedzy 
i wykształcenia. Na 7.180 pracowników tego aparatu ponad 1.600 ma wyż- 
sze lub niepełne wyższe wykształcenie, a blisko 4,5 tys, — <zeaę lub 
niepełne średnie. 

Nasi obecni pracownicy aparatu partyjnego EG 3 znacznie 
większą wiedzę i lepszą orientację w sprawach przemysłu i rolnictwa od 
funkcjonariuszy partyjnych lat czterdziestych, których zainteresowania 
koncentrowały się głównie wokół problematyki ustrojowo-politycznej, 
którzy byli nieraz znakomitymi organizatorami rewolucji i władzy lu- 
dowej, którzy pracy społecznej poświęcili się całkowicie. 

Ten typ działacza partyjnego, ukształtowany w owych latach, powoli 
przechodzi już do historii. Rodzi się i kształtuje nowy profil pracownika 
aparatu partyjnego, który z żarliwością i pasją do pracy społecznej łą- 
czy już wysoki poziom przygotowania ogólnego i zawodowego. 

Jest to rozwój dialektyczny. Dawne wartości i cechy pracownika apa- 
ratu partyjnego — wiedza i wyrobienie polityczne, talenty propagan- 
dowe, umiejętności rozmowy z masami — nie tracą bynajmniej na zna- 
czeniu, wymagają jednak uzupełnienia rzetelną wiedzą fachową, 
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=. ż a uż - : 
niezbędną dla kierowania skomplikowanymi problemami Budownictwa 
socjalizmu. Jest znamienhe, że poważna część pracowników partii, zahar= 
towana w wielkich bitwach politycznych lat czterdziestych — dotrzy= 
mywała kroku nowym czasom, stale się uczyła, uzupełniała swoje przy* 
gotowanie zawodowe i wykształcenie i dziś reprezentuje ciągłość rozwóju 
aktywu partyjnego. 

Równocześnie do aparatu partyjnego przychodzi coraz więcej nowego, 
młodego aktywu, który kształcił się i zdobywał doświadczenie życiowe 
i RARE w Polsce Ludowej. 

R) a on wielki zasób energii, zdolności i często rozległą wie- 
dze. Od starszych towarzyszy musi przejmować hart rewolucyjny, uczyć 
się metod działania politycznego. Bowiem zmiana warunków działania 
partii i zadań, które przed jej aparatem stoją, nie oznacza i nie może 
oznaczać zmiany istoty pracy partyjnej. Tak jak dawniej, tak i dziś 
aktywista partyjny, pracownik aparatu partyjnego musi być działaczem. 
Najlepszy fachowiec — pracownik aparatu partyjnego nie może zapo- 
minać, że jest działaczeń społecznym, że jego zadaniem jest gromadzić 
i skupiać wokół siebie ludzi, szeroki aktyw, który wspólnie wypracowany 
program działania świadomie, ż przekonaniem, jako swój własny po*- 
niesie do praktyki, do szerokich mas. 

Partia nasza nie administruje rzeczami, partia nasza kieruje państwem, 
gospodarką, życiem społecznym przez ludzi, których wysuwa na stano- 
wiska. Rosną oni i rozwijają się wraz ze wzrostem całej partii. I nie 
rosną żywiołowo. Należy świadomie przyspieszać ich rozwój, należy 
kształtować taki styl pracy partyjnej, aby członkowie partii, jej aktyw 
czuli się współtwórcami dzieła partii. Tylko w ten sposób będą umacniać 
więż partii z masami, 

Jedną z form kształtowania kadry aparatu artyjnego, umiejącego ko» 
jarzyć cechy działacza z k waliikacjarói ah owymi, jest stały wzajem- 
ny przepływ między aparatem a aktywem partyjnym, zatrudnionym 
w różnych sektorach życia gospodarczego i społecznego. Wymiana pra- 
cowników aparatu partyjnego sprzyjać będzie procesowi wyłaniania się 
nowego typu funkcjonariusza partyjnego, będzie sprzyjać również pro- 
cesowi dalszej demokratyzacji wewnątrzpartyjnej. Aparat partyjny roz- 
wija się w oparciu o dwie zasady — zasadę ciągłości i zasadę wymiany. 
Wymiana powinna być zjawiskiem normalnym, a nie akcyjnym. Zacho- 
wując ciągłość w pracy aparatu partyjnego, powinniśmy jednocześnie 
wymieniać jego kadry i sprawdzać kwalifikacje moralne, polityczne i ża- 
wodowe nowych pracowników w konkretnej pracy. 

W tej drodze osiągać będziemy stałe doskonalenie kadr aparatu par- 
tyjnego, zwiększać zasób ich doświadczeń i wiedzy oraz więż z praktyką. 
Równocześnie w różnych dziedzinach życia gospodarczego i państwowego 
wzrastać będzie liczba aktywu partyjnego, który mieć będzie za sobą 
pewien okres pracy w aparacie partyjnym, a więc dobrą szkołę politycz- 
nego myślenia i szerszą orientację w ogólnokrajowych zagadnieniach go- 
spodarczych i społecznych. 

Charakterystyczną cechą wzrostu partii między zjazdami jest wielki 
napływ młodzieży. Jest to dla partii, jak już podkreślił w referacie tow. 
Wiesław, potężny zastrzyk świeżej krwi. Młodzi wnoszą do partii nową 
energię, dynamizm, świeżość spojrzenia na wiele spraw. Napływ mło- 
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dzieży fo zfawisko niezmiernid pozytywna, z którego tleszy się, którym 
się da cała nasza partia. | 

Jednakże jednocześnie staje mocniej niż przedtem sprawa pogłębienia 
w partii pracy ideowo-wychowawczej. Po pierwsze — mamy w partii 
obecnie około 200.000 kandydatów. Po drugie — blisko 40 proc. członków 
partii ma staż 56-letni i krótszy, w tym prawie połowa, tj. blisko 20 proc. 
członków partii — ma zaledwie staż dwuletni. Odsetek członków partii 
ze stażem sprzed zjednoczenia partii spadł z 55 proc. do 33 proc. Wysu- 
wając na XIII Plenum KC zadanie wzmożenia ideowo-wychowawczej 
pracy partii, mieliśmy na myśli m. in. pogłębieńie tej pracy wewnątrz 
samej partii. Mieliśmy ha uwadze zwłaszcza ożywienie pracy ideowo* 

chowawczej wśród młodych członków i kandydatów partii, którzy po4 
większyli jej szeregi w ostatnich latach. | . 

Jest to młodzież, która wyrosła i dojrzała w Polsce Ludowej. Jest ona 
w sposób naturalny wrośnięta w socjalizm, z którym się razem rozwijała. 
Brak jej jednak tego, co mają starsze kadry partii — doświadczenia 
w walce rewolucyjnej, znajomości klasowych frontów walki, wyczulenia 
na różne przejawy wrogiej socjalizmowi działalności. Młodzież ta nie zna 
również ż własnego życiowego doświadczenia, a jedynie z przekazu hi- 
storii, literatury i starszych pokoleń, prawdy o Polsce burżuazyjno= 
obszarniczej. Dlatego tak doniosłe znaczenie miało wysunięcie w tezach 
zjazdowych porównania 20-lecia Polski Ludowej ż 20-leciem Polski przed= 
wrześniowej. Było to olbrzymie wzbogacenie — w najbardziej konkretne, 
bo ż życia brane argumenty — wzbogacenie treści naszej pracy ideowo* 
wychowawczej. Pracę tę powinniśmy dalej wszechstronnie rozwijać, pa* 
fmiętając o tym, iż ma ona doniosłe znaczenie dla pomyślnego rozwoju 
budownictwa socjalistycznego, . że socjalistyczna świadomość społeczna 
mas jest ważną dźwignią tego budownictwa. 


Pragnę wresżcie poruszyć jeszcze jeden problem związany ze wzro+ 
stem i umachiahiem się partii, problem postawy członka partii. 


W okresie między Zjazdami skreślonych i wydalonych zostało 2 parfii 
150 tys. członków i 60 tys. kandydatów. Skreślono towarzyszy, którzy 
nie przejawiali zainteresowania życiem partii lub odeszli z niej z takich 
czy innych, głównie jednak z różnych życiowych względów. Dość duża 
liczba skreśleń wiąże się — z jednej strony — z aktywizacją życia wielu 
organizacji partyjnych, które obecnie większą wagę przywiązują do rea- 
lizacji konkretnych zadań partyjnych przez wszystkich swych członków. 
Z drugiej strony jest to niekiedy rezultat czegoś wręcz przeciwnego — 
niedostatecznej pracy organizacji, nieprzyciągania do niej wszystkich 
członków partii. | | | 

Chodzi mi również o dość wysoką liczbę wydalonych z partii w tym 
okresie. Wśród ok. 40 tys. członków i kandydatów wydalonych z partii 
33 tys., tj. ponad 80 procent, stanowili ludzie łamiący zasady etyki par- 
tyjnej. Zostali oni wydaleni za pijaństwo, kradzieże, łapownictwo, kliko= 
wość, tłumienie krytyki i inne wykroczenia. Oznacza to, że partia oczysz- 
cza się z ludzi, którzy znaleźli się w niej przypadkowo, którzy w żadnym 
razie nie zasługują na miano jej członków. 

Jest to bardzo ważna sprawa. Swój wielki autorytet wśród mas, w ca- 
łym narodzie, partia buduje na dwóch podstawach. Pierwsza z nich to 
program partii i jego realizacja, które przekształciły nasz kraj, zapew- 
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hiły ńarodowi polskiemu bezpieczeństwo I rozwój. Drugą podstawą tego 

autorytetu jest konkretne postępowanie członków partii w życiu co- 

dziennym, wyniki ich pracy, ich postawa moralna. Dlatego też pogłębia- 

nie zasad socjalistycznej moralności, zwracanie dużej uwagi na osobistą 

postawę członków i kandydatów partii, oczyszczanie jej z ludzi niegod- 

> imienia członka partii jest problemem ciągłym, zadaniem na c 
ień. 

Społeczeństwo, które w praktyce życia, w dorobku całego dwudziesto- 
lecia Polski Ludowej widzi pełną zgodność między słowem a czynem 
partii, ma również prawo żądać takiej zgodności od każdego członka par- 
tii w jego codziennej pracy, w jego życiu. Przytłaczająca większość człon- 
ków i kandydatów partii daje swoją postawą w pracy i w życiu przykład 
zgodności słowa z czynem, deklaracji — z postawą. Zdarzają się jednak 
wypadki odmienne i szkodzące imieniu partii; nie wolno tego tolerować, 
nie wolno być wobec takich wypadków pobłażliwym. Powiedziałbym też, 
że nie wolno tolerować tego zwłaszcza wtedy, gdy chodzi o towarzyszy 
pełniących ważniejsze funkcje partyjne, społeczne czy inne. Im wyższa 
jest funkcja, tym większa musi być odpowiedzialność, tym większe mu- 
szą być nasze wymagania co do moralnej postawy danego członka partii. 


Siła partii zależy w decydującym stopniu od zwartości ideowej jej 
szeregów, od zdyscyplinowania jej członków w działaniu codziennym. 
Nasza partia zbudowała i umocniła swą jedność ideową. Jest ona partią 
sprawną organizacyjnie, zdolną do działania i walki. Przodują w tym 
względzie wielkie robotnicze organizacje, które dowiodły, że potrafią za- 
pewnić aktywną postawę wszystkich swych członków w walce o reali- 
zację linii politycznej partii. Nie możemy jednak nie dostrzegać i tego, 
że są pewne, nieliczne wprawdzie organizacje, które nie przejawiają 
aktywności ideologicznej, nie potrafią skutecznie wystąpić w obronie po- 
lityki partii, gdy jest ona atakowana z pozycji obcych socjalizmowi. 
W takich organizacjach znajdują się nieraz członkowie partii, którzy 
uważają, że ich zawód czy pozycja intelektualna zwalnia ich od wyma- 
gań statutu partii, od obowiązku solidarności z partią i jej polityką. Nie 
możemy tego tolerować. Każdy członek partii, wstępując do niej, bierze 
na siebie określone polityczne obowiązki i spełnianie tych obowiązków 
jest podstawowym warunkiem przynależności do partii, 


Towarzysze delegaci! 


Zgodnie z uchwałą XV Plenum problem zmian w statucie omawiano 
na licznych zebraniach partyjnych. Dyskusja przedzjazdowa potwier- 
dziła, że uchwalony na III Zjeździe statut zdał egzamin życia i nie za- 
chodzi potrzeba wprowadzania doń jakichś zasadniczych zmian.- Nowe 
doświadczenia nagromadzone w pracy partyjnej w okresie między zjaz- 
dami wskazują jedynie na potrzebę wprowadzenia pewnych poprawek 
i uzupełnień do statutu, które Komisja Statutowa IV Zjazdu przedsta- 
wiła już delegatom na Zjazd w materiale dziś rozdanym. Sądzę, że pro- 
pozycje te są dostatecznie jasne i nie ma potrzeby szerszego ich oma- 
wiania. Nie ma zwłaszcza potrzeby omawiania tej grupy poprawek, które 
mają charakter redakcyjny. Zatrzymam się więc krótko jedynie nad 
grupą poprawek, które sankcjonują nowe formy i zasady organizacyjne 
działalności partii. Oto niektóre z nich: 
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Biura Politycznego % kwietnia 1963 T. powołane zostały d0 
życia komitety do spraw rolnictwa przy Komitecie Centralnym OTaZ przy 
komitetach wojewódzkich i powiatowych. Dotychczasowa działalność 
tych komitetów, jak też nowe ich zadania W dziedzinie zabezpieczenia 
realizacji programu rozwoju rolnictwa pozwalają przypuszczać, że staną 

- się one Da długi okres ważnym organem pomocniczym w pracy instancji 
1 Inienie w tym 


j powoływaniu 


grup terenowych. Na III 7jeżdzie 

powoływania partyjnych 

grup pracy terenowej. GTUPY te — mamy ich około 4,5 tYS> w tym bli- 

sko tysiąc na wsi — stają się ostatnio coraz powszechniejszą formą OTrga" 
nizowania działalności członków partii w miejscu ich zamieszkania. Ja 

wskazują wyniki ich pracy W wielu miastach — 54 one siłą inspirująca 

- 4 organizującą wiele ciekawych 1 skutecznych form samorządnej działal- 


ności mieszkańców. 

W okresie III Zjazdu suma doświadczeń pracy terenowych grup par” 
tyjnych była niewielka, toteż statut w sposób ostrożny ustalał, że skła- 
dać się one winny Z członków partii, oddelegowanych przez podstawowe 
organizacje partyjne zakładów pracy i instytucji. Tymczasem doświad- 
czenie dowiodło, że trzonem partyjnych grup pracy terenowej SA człon= 
kowie partii działający W komitetach Frontu Jedności Narodu, w komi- 


tetach blokowych, rodzicielskich i innych organizacjach społeczny 


w terenowych organizacjach partyjnych. 
Wytyczne Komitetu Centralnego Z lipca 1959 r. sprecyz 


gółowo określiły ich skład. Dokument ten ustalał nowe za 
wania terenowych gTUP i obecnie wydaje się celowe wprowadzenie tych 


zasad również do statutu. 
Trzecia | ostatnia grupa PoPr 


bami, jak | PrZY 
bratnich partii. zatrzymam si 


komitetom zakładowym W organizacjach liczących powyzć 
ii zatwierdzania uchwał oddziałowych Organ" 


i kandydatów partii prawo 
zacji party jnych w sprawach przyjmowania do partii, skreślania 1 wy” 


dalania. 

Decyzja ta miała na celu nie ty!ko podniesienie rangi naszych wielkich 

zakładowych organizacji partyjnych ale także była wyrazem wysokiej 

oceny stopnia dojrzałości ij poziomu ideowego aktywu partyjnego tych 
i :6 tej decyzji. Na obecnym Zjeż- 


organizacji - Życie potwierdziło słusznoś 
adanie analogicznych uprawnień — zatwierdzania 
| miejskim, które nie po” 


dzie proponujemy n 
uchwały organizacji podstawowej — komitetom 
siadają uprawnień KP, a których organizacje partyjne liczą powyżej 
członków | jkandydatów partii, z tym żę każdorazową decyzję o przyzna” 
niu tych uprawnień podejmować będzie komitet wojewódzki. 
W tym samym kierunku zmierza również propozycja przyznania orga" 
i artyjnym w biurach projektowych i konstruktorskich upraw- 
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nień zakładowych organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach w dzie- 
dzinie sprawowania politycznej kontroli nad działalnością administracji. 


Przechodzę obecnie do następnej sprawy. Jak towarzyszom wiadomo, 
w państwowych gospodarstwach rolnych przeprowadza się zmiany w ich 
strukturze organizacyjnej, polegającej na łączeniu dwóch lub kilku sa- 
modzielnych dotychczas gospodarstw w duże, wieloobiektowe przedsię- 
biorstwa rolne. Zachodzi zatem potrzeba przebudowy struktury orga- 
nizacji partyjnych w PGR. Oczywiście, sprawy tej nie da się jeszcze 
ostatecznie sformułować w statucie. Złożoność tej problematyki, ze wzglę- 
du na specyficzne warunki pracy partyjnej w PGR (mała liczebność orga- 
nizacji partyjnych, odległość między poszczególnymi gospodarstwami), 
wymagać będzie dużej elastyczności rozwiązań, uwzględniających różno- 
rodność konkretnych warunków pracy poszczególnych organizacji par- 
tyjnych. W miarę dokonywania zmian w PGR i gromadzenia doświad- 
czeń, problemy struktury organizacji partyjnych w PGR będą regulo- 
wane instrukcjami KC. Podobnie przedstawia się sprawa w wielu przed- 
siębiorstwach budowlanych. | 


Jednakże już dziś dojrzały warunki do tego, by wprowadzić do statutu 
do punktu 55 następujące uzupełnienie: „W organizacjach partyjnych 
PGR i przedsiębiorstw budowlanych można tworzyć organizacje oddzia- 
łowe także wtedy, jeśli liczba członków i kandydatów partii jest mniej- 
sza niż 100”. 


Wśród innych proponowanych zmian w statucie istotne znaczenie ma 
poprawka, postulująca podniesienie dolnej granicy liczebności podsta- 
wowych organizacji partyjnych z trzech do pięciu członków partii. Trzy- 
osobowe organizacje partyjne mają w historii naszego ruchu długoletnią 
tradycję. Stanowiły one podstawowe ogniwo naszej partii w trudnych 
latach pracy konspiracyjnej i w pełni odpowiadały ówczesnym warun- 
kom działalności partii. Jednakże obecne warunki działania partii są 
przecież całkowicie odmienne. Proponując podniesienie dolnej granicy 
liczebności podstawowych organizacji partyjnych, pragniemy stworzyć 
lepsze warunki do działalności małych organizacji. Propozycja ta wywo- 
łała w niektórych środowiskach partyjnych sprzeczne opinie. I nic dziw- 
nego, bo choć nie budzi ona zasadniczych zastrzeżeń, to jednak praktyczne 
jej zastosowanie może nastręczyć sporo trudności. Według danych na 
dzień 31 grudnia 1963 r., na ogólną ilość ponad 64 tys. podstawowych 
organizacji partyjnych, przypada 7.220 organizacji liczących do 5 człon- 
ków partii włącznie. Stanowi to przeszło 11 proc. ogólnej liczby organi- 
zacji partyjnych. Statystyka nasza nie uwzględnia liczby organizacji 
partyjnych liczących poniżej 5 członków partii. Należy jednak sądzić, że 
poważna część tych małych organizacji jeszcze nie osiągnęła liczby 
5 członków. Co więc zrobić z tymi organizacjami? 


Rozwiązać je i przydzielić ich członków do innych organizacji? Łączyć 
kilka małych organizacji w jedną?” Na pewno każda z tych propozycji 
może okazać się celowa w konkretnej sytuacji. Jedno nie ulega wątpli- 
wości. Trzeba działać ostroznie, stosownie do konkretnych warunków. 
Na pewno nie należy w drodze jednorazowej akcji powiększać małych 
organizacji do liczby 5 członków partii. Tym bardziej nie powinniśmy 
likwidować małych organizacji partyjnych. Przyjęcie nowej zasady bę- 
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dzie na razie obowiązującą wytyczną przy powoływaniu nowych orga- 
nizacji partyjnych. 


Obok sprawy liczebności POP proponujemy wprowadzenie do punktu 
48 statutu jeszcze dwóch poprawek. Pierwsza z nich dotyczy możliwości 
tworzenia branżowych organizacji partyjnych. W ostatnich latach z ini- 
cjatywy niektórych terenowych instancji partyjnych powołane zostały 
tytułem próby środowiskowe organizacje partyjne, skupiające rozpro- 
szone i małe liczebnie organizacje w spółdzielczości pracy, handlu, biu- 
rach projektowych itp. Kilkuletnie doświadczenie ich działalności uza- 
sadnia celowość usankcjonowania tej praktyki przez wprowadzenie od- 
powiedniej zasady do statutu partii, 


Druga sprawa dotyczy — istniejących w strukturze naszej partii — 
terenowych organizacji partyjnych. Od wielu lat dyskutowana jest 
w partii celowość ich istnienia. Doświadczenia ostatniego okresu potwier- 
dzają, że skupienie członków partii nie pracujących zawodowo — często 
starych działaczy — w odrębnej organizacji, pozbawionej własnej pro- 
blematyki polityczno-zawodowej, sprawia, że towarzysze ci żyją i dzia- 
łają w atmosferze izolacji od głównych problemów pracy partyjnej, 


Z tych względów uznajemy za celowe wprowadzenie zasady, by człon- 
kowie partii nie pracujący zawodowo oraz ci, którzy pracują w zakła- 
dach i instytucjach, gdzie nie ma organizacji partyjnej, byli kierowani 
do podstawowych organizacji partyjnych w innych odpowiednich za- 
kładach i instytucjach. Oczywiście i ta zasada absolutnie nie może być 
stosowana mechanicznie. Tam wszędzie, gdzie warunki tego będą jeszcze 
wymagały, zakładamy możliwość dalszego istnienia terenowych organi- 
zacji partyjnych. 


Wszystkie te poprawki proponujemy uwzględnić w odpowiednich ustę- 
pach punktu 48 statutu partii. 


I ostatnia poprawka, na którą pragnę zwrócić uwagę towarzyszy. Już 
od dłuższego czasu wiele organizacji partyjnych wysuwa propozycje 
przedłużenia kadencji władz podstawowych organizacji partyjnych do 
dwóch lat, uzasadniając to głównie tym, że roczna kadencja jest zbyt 
krótka dla właściwego wdrożenia się nowo wybranych władz do pracy. 
Biorąc pod uwagę opinie wielu organizacji i instancji partyjnych, uzna- 
jemy za właściwe zaproponowanie tej poprawki do punktu 56 statutu 
partii. Jednocześnie proponujemy, aby zebrania sprawozdawcze w pod- 
stawowych i oddziałowych organizacjach odbywały się jednak co roku. 
Władze tych organizacji będą więc składać sprawozdania ze swej dzia- 
łalności dwukrotnie w ciągu swej kadencji. Ma to na celu umocnienie 
ich odpowiedzialności przed organizacją za wykonywanie podjętych za- 
dań. 

Uznajemy również za słuszny wysunięty w dyskusji przedzjazdowej 
wniosek, by konferencje zakładowe — obok wyboru komitetów zakła- 
dowych — dokonywały także wyboru komisji rewizyjnych. Propozycja 
ta wprowadzona została do tekstu punktu 56 statutu. 

Przedstawiłem towarzyszom jedynie kilka najważniejszych poprawek 
do statutu. Według naszego głębokiego przekonania, przedstawiony Zjaz- 
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dowi projekt zmian i uzupełnień do statutu w sposób słuszny wyraża 
aktualne potrzeby dalszego rozwoju działalności partii. 


Towarzysze delegaci! Wstęp do statutu naszej partii stwierdza, że 
„PZPR uważa za swoją najwyższą dewizę wierność zasadom proletariac- 
kiego internacjonalizmu...” Ta podstawowa wytyczna statutu znajduje 
pełne potwierdzenie w całej działalności naszej partii, w jej linii poli- 
tycznej i w życiu ideowym jej organizacji. Za sprawą naszej partii 
w świadomości narodu polskiego głęboko zakorzeniło się przekonanie 
o nierozerwalnym związku pomyślnego rozwoju naszej ojczyzny z prze- 
biegiem i wynikiem dziejowej walki sił pokoju i socjalizmu z siłami woj- 
ny i imperializmu. Poczucie głębokiej solidarności i wspólnoty ideowej 
"z bratnimi narodami socjalistycznymi, ze wszystkimi, kto we współ- 
czesnym świecie toczy walkę o wolność narodów i godność człowieka, 
> postęp społeczny i o pokój, przenika dzisiaj serca i umysły naszego spo- 
eczeństwa. 


Drogowskazem ideowym naszej partii, generalną wytyczną jej polityki 
międzynarodowej i jej walki z imperializmem, platformą jej współpracy 
z innymi partiami komunistycznymi są wspólnie opracowane na obu 
międzynarodowych naradach w 1957 i 1960 r. zasady strategii i taktyki 
ruchu komunistycznego. W rozłamowej działalności i odrębnej, przeciw- 
stawnej tym zasadom platformie ideologicznej KP Chin widzimy wielkie 
niebezpieczeństwo dla sprawy pokoju i socjalizmu, z którą związane są 
najbardziej żywotne interesy naszego narodu i całej ludzkości. . 


Broniąc nieugięcie jedności obozu socjalistycznego i ideowej zwartości 
światowego ruchu robotniczego, partia nasza spełnia swój internacjona- 
listyczny, a zarazem narodowy obowiązek, reprezentuje historyczne inte- 
resy narodu polskiego, daje wyraz dążeniom i przekonaniom nie tylko 
członków partii, lecz ogromnej większości naszego społeczeństwa. 


Dlatego też rozbieżności ideologiczne w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym oraz zmierzająca uporczywie do ich pogłębienia rozłamowa 
polityka Komunistycznej Partii Chin budzi najwyższy niepokój całej 
naszej partii. Głęboko pryncypialna marksistowsko-leninowska krytyka 
platformy ideologicznej KPCh oraz analiza istoty i źródeł rozłamowej po- 
lityki jej przywódców =] zawarta w referacie tow. Wiesława — mieć bę- 
dzie zasadnicze znaczenie dla ideowego i politycznego wychowania sze- 
regów naszej partii. 


Tezy referatu tow. Wiesława w sprawie jedności międzynarodowego 
ruchu robotniczego wzbogacają teorię marksizmu-leninizmu, rozszerzają 
naszą wiedzę o podstawowych problemach współczesności, umacniają 
przekonanie o słuszności linii politycznej, którą kieruje się w swej po- 
lityce na arenie międzynarodowej nasza partia i wszystkie wierne zasa- 
dom marksizmu-leninizmu partie komunistyczne i robotnicze. 


Obierając kurs na wywołanie rozłamu w obozie socjalizmu i w między- 
narodowym ruchu komunistycznym, przywódcy KPCh, powodowani na- 
cjonalizmem i wielkomocarstwowymi aspiracjami, nie tylko poddają re- 
wizji podstawowe założenia marksistowsko-leninowskiej strategii i tak- 
tyki, lecz również odchodzą w teorii i praktyce od leninowskich norm 
w stosunkach z bratnimi partiami komunistycznymi. 
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Chciałbym zwrócić uwagę Zjazdu na niektóre aspekty poglądów i dzia- 
łalności kierownictwa KPCh, które pozostają w bezpośrednim związku 
z problematyką zasad organizacyjnych partii nowego typu, na których 
opiera się statut naszej partii i innych rewolucyjnych partii robotniczych. 


Jedną z fundamentalnych zasad partii typu leninowskiego jest walka 
z frakcyjnością. Przestrzeganie centralizmu demokratycznego zapewnia 
partii niezbędną jedność i zwartość polityczną jej szeregów. Czyni ją 
zdolną do skutecznej działalności i przewodzenia masom pracującym, 
chroni od wyradzania się w swoisty klub dyskusyjny, rozkładany i osła- 
biany od wewnątrz walką grupową. Naruszając ideową jedność świa- 
towego ruchu komunistycznego, przywódcy KPCh nie tylko przeciwsta- 
wili swą partię innym partiom komunistycznym, lecz w dążeniu do zdo- 
bycia hegemonii w ruchu komunistycznym weszli również na drogę gło- 
szenia frakcyjności i nawoływania do rozłamu w tych partiach. 


Do jakich sił politycznych w partiach komunistycznych i poza nimi od- 
wołują się przywódcy KPCh? U kogo może znaleźć posłuch jej platforma 
ideologiczna? Odchodząc od zasad oświadczenia 81 partii w sprawie 
wojny i pokoju, w sprawie dróg rozwoju światowej rewolucji socjalistycz- 
nej w dobie obecnej, namiętnie zwalczając linię XX Zjazdu KPZR 
w kwestii likwidacji skutków kultu jednostki i rozwijania demokracji so- 
cjalistycznej — przywódcy KPCh apelują do sił konserwatywnych i dog- 
matycznych w naszym ruchu, niezdolnych pojąć sensu nowych czasów 
i nowych zadań tego ruchu. Głosząc i podejmując działalność rozłamową, 
przywódcy KPCh zabiegają o uznanie elementów niezdyscyplinowanych, 
warcholskich, o wybujałych ambicjach politycznych. 


_ Nie są to siły wielkie i liczne. Dowodzi tego zresztą nasze własne do- 
świadczenie. Obecna linia polityczna naszej partii wolna od dogmatyzmu 
i skostnienia, śmiało podejmująca i pomyślnie rozwiązująca wszystkie 
ważne problemy budowy socjalizmu, zapewniająca więź partii z narodem 
sprawia, że w naszej partii nie ma warunków do szerszego oddziaływania 
ideologicznego stanowiska KPCh. Nie istnieją bowiem takie warunki 
w klasie robotniczej i społeczeństwie polskim. Jedynie poszczególni człon- 
kowie partii w Warszawie, rekrutujący się spośród dogmatyków, którzy 
od lat prowadzili walkę przeciw linii politycznej partii, a w większości 
z elementów warcholskich żywiących do partii pretensje za winy przez 
nich samych popełnione — podjęli próbę „spolszczenia platformy ideolo- 
gicznej KPCh i przeciwstawienia tej „polskiej” wersji „schińszczonego 
marksizmu” polityce i ideologii naszej partii. 


Uczestnicy tej grupki nie znaleźli odwagi, aby swe stanowisko i poglądy 
otwarcie przedstawić organizacji partyjnej, do której należeli, lecz gwał- 
cąc zasady statutu i prawo weszli na drogę zakonspirowanego kolportażu 
paszkwili politycznych skierowanych przeciw partii, jej polityce i kierow- 
nictwu. Działalność ta miała niewielki zasięg i krótkie życie. 


Ogólnie rzecz biorąc, szanse powodzenia rozłamowych poczynań KPCh 
wewnątrz poszczególnych partii komunistycznych są niewielkie. Szkodli- 
wość ich może jednak być poważna, zwłaszcza dla partii komunistycz- 
nych w krajach kapitalistycznych. Wynika to z odmiennych, znacznie 
trudniejszych warunków działania tych partii. Szczególnie w krajach 
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o nielicznej klasie tobotniczej, o silnych wpływach warstw drobnomiesz- 
czańskich, gdzie istnieje podglebie społeczne dla awanturnictwa i wolun- 
taryzmu politycznego, rozłamowa działalność kierownictwa KPCh może 
przyczyniać i już przyczynia partiom komunistycznym niemało trudności. 
Rozbijając jedność tych partii, udzielając poparcia siłom naruszającym le- 
ninowskie zasady partyjności przywódcy KPCh wyrządzają ogromną 
szkodę sprawie rewolucji socjalistycznej i dają jeszcze jeden dowód, że — 
wbrew swym zapewnieniom — ponad interesy tej rewolucji przenoszą 
swe hegemonistyczne dążenia, 


Frakcyjna działalność KPCh w międzynarodowym ruchu komunistycz= 
nym ma jeszcze jeden istotny aspekt. Oznacza ona bezpośrednie miesza- 
nie się do wewnętrznych spraw partii komunistycznych, zwracanie się 
do ich członków ponad głowami i poza plecami kierownictw tych partii. 
Odrzucając kult osoby Stalina i wszystkie ujemne zjawiska z tym zwią- 
zane, RX Zjazd KPZR otworzył drogę do pełnego przywrócenia leninow- 
skich norm w stosunkach między partiami komunistycznymi i robotni- 
czymi. Każda partia jest suwerenna i niezależna wewnętrznie, samodziel- 
nie ustala swą linię polityczną, kierując się teorią rewolucyjną i analizą 
konkretnych warunków działania. 


Jedność i współdziałanie naszych partii opiera sie całkowicie i bez reszty 
na wspólnocie celów ideowych i wynika z głębokiej solidarności klasowej. 
W poczuciu odpowiedzialności za losy swych narodów, za historyczną 
misję uratowania ludzkości od wojny, w dążeniu do wzmocnienia sił po- 
koju i postepu, partie komunistyczne dobrowolnie zespalają swe wysiłki 
na podstawie uzgodnionego stanowiska politycznego, na podstawie teorii 
marksizmu-leninizmu. 


Zasady te zostały przyjęte i zaakceptowane przez wszystkie partie na 
obu międzynarodowych naradach. Są one w praktyce urzeczywistniane 
przez KPZR i inne partie oraz stwarzają przesłanki nowego, wyższego 
etapu międzynarodowej jedności rewolucyjnego ruchu klasy robotniczej. 
Być może, te nowe formy zespalania i koordynacji walki rewolucyjnej 
o pokój i socjalizm są trudniejsze w praktycznej realizacji, wymagają 
więcej cierpliwości, głębszych dyskusji i konsultacji. Ale jedynie takie 
formy jedności odpowiadają szlachetnym zasadom socjalizmu, trafnie wy- 
rażają istotną treść zawołania „Proletariusze wszystkich krajów, łączcie 
się”. Jedynie te zasady jedności pozostają w zgodzie z potrzebami chwili 
dziejowej, z obecną siłą i obecną dojrzałością ideową ruchu komunistycz- 
nego, z jego wielką historyczną odpowiedzialnością za losy narodów. Wy» 
siłki przywódców KPCh, zmierzające do cofnięcia naszego ruchu wstecz, 
są sprzeczne z przemożną tendencją do rozwoju i muszą zakończyć się 
niepowodzeniem. Im wcześniej zda sobie z tego sprawę samo kierow- 
nictwo KPCh i ogół chińskich komunistów, tym więcej wygra na tym 
zarówno ich własna partia i wielki kraj, jak i wspólna nam wszystkim 
sprawa socjalizmu i pokoju. 

Odrzucamy fatalistyczną myśl o nieuchronności rozłamu w ruchu ko- 
munistycznym i w szeregach proletariatu. Historyczne interesy klasy ro- 
botniczej, narodów walczących o wolność, narodów budujących socjalizm 
są wspólne. Wzrost sił socjalizmu i pokoju toruje drogę nowym sukcesom 
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naszej sprawy na arenfe międzynarodowej. Na podstawie tych obiektyw- 
nych przesłanek można i należy prowadzić walkę przeciw rozłamowości, 
o przywrócenie i umocnienie jedności wielkiej światowej armii komuni- 
stów i osiągnąć w. tej walce zwycięstwo, | 


W dyskusji na IV Zjeździe udział wzięli: 
W dniu 16 czerwca br. 


tow. tow.: Edward Gierek, Stanisław Broda, Mieczysław Rożniatowski, 
Władysław Pichan, Jan Ptasiński, Aurelia Kędzierska, Tadeusz Jagłow- 
ski, Marian Jaworski, Jerzy Albrecht, Julian Szota, Władysław Piłatow+ 
ski, Zygmunt Siedlecki, Antoni Radliński, Barbara Krupa, Franciszek 
Wachowicz, Stanisław Kulesza, Aleksandra Ciężka, Ryszard Strzelecki, 
Edward Kobylarz, Franciszek Waniolka, 


W dniu 17 czerwca br. , 


tow. tow.: Józef Lenart, Marian Spychalski, Henryk Dyrda, Walenty 
Titkow, Kazimierz Olejniczak, Józef Hebda, Tadeusz Wieczorek, Mieczy- 
sław Jagielski, Andrzej Downar, Władysław Kozdra, Zygmunt Widelski, 
Jerzy Motowidło, Władysław Kruczek, Jan Czakłosz, Witold Trąmpczyń- 
ski, Marian Walczak, Bronisław Ciuła, Jan Żyliński, Bolesław Jaszczuk, 
Michalina Tatarkówna-Majkowska, Leonard Kuzio, 


W dniu 18 czerwca br, 


tow.tow.: Lucjan Motyka, Ignacy Loga-Sowiński, Zygmunt Ostrowski, 
Jan Kołder, Stefan Kamiński, Jerzy Olszewski, Edward Kościukiewicz, 
Marian Renke, Marian Miśkiewicz, Jerzy Łukaszewicz, Eugeniusz Szyc, 
Henryk Jabłoński, Stefan Jędryszczak, Jan Sylwester Wieczorek, Edmund 
Apolinarski, Stanisław Tomaszewski, Jan Rybkowski, Wacław Kowalski, 
Henryk Zagrodzki, Kazimierz Barcikowski, Witold Jarosiński, Antoni 
Walaszek, Jerzy Broszkiewicz, Paweł Wojas, 


W dniu 19 czerwca br: | 


tow. tow.: Arkadiusz Łaszewicz, Stefan Hrabec, Jan Mitręga, Kazimierz 
Kuraś, Jan Szydlak, Zdzisław Stawida, Bolesław Gregorek, Wojciech Ja- 
ruzelski, Antoni Kuligowski, Jerzy Kwiatek, Jan Chyliński, Ryszard Ję- 
drzej, Stanisław Kucfir, Wiktor Kinecki, Alfred Kurzawa, Mieczysław 
Molenda, Franciszek Kaim, Stanisław Stefański, Marian Olewiński, Zenon 
Kliszko, Julian Tokarski, Jadwiga Kotkowska, Roman Nowak, Piotr L.e- 
wiński, Jan Marciniak, Stanisław Wroński, Tadeusz Gede, Władysław 
Wicha, Artur Starewicz, Piotr Markiewicz, Józeć Cyrankiewicz, 


UCHWAŁA TY ZJAZDU 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


1. 


IV Zjazd PZPR zatwierdza w pełni linię polityczną i działalność Ko- 
mitetu Centralnego oraz aprobuje ocenę i wnioski zawarte w referacie 
sprawozdawczym wygłoszonym przez tow. Władysława Gomułkę. 

Zjazd stwierdza, że w okresie między III a IV Zjazdem: 

— Realizacja zadań ekonomicznych, wytyczonych przez III Zjazd, 

przyniosła wybitny postęp w budownictwie socjalizmu w Polsce, 
w dalszym uprzemysłowieniu kraju, rozwoju rolnictwa i innych 
dziedzin gospodarki narodowej. , 

— Polityka zagraniczna Polski od III Zjazdu notuje szereg osiągnięć. 
Rozszerzyliśmy i umocniliśmy przyjaźń i braterską współpracę ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Rozwi- 
nęliśmy przyjazne stosunki z wieloma krajami rozwijającymi się. 
Podnieśliśmy nasz autorytet na arenie międzynarodowej, broniąc 
aktywnie wielkiej sprawy pokoju i współpracy między wszystkimi 
narodami. 

— Partia nasza <3 wierna zasadom Deklaracji i Oświadczenia nara( 
partii komunistycznych i robotniczych z lat 19571 1960 usilnie dą- 
żyła do umocnienia zwartości obozu socjalistycznego oraz jedności 
światowego ruchu komunistycznego. | 

— Partia uczyniła wielki krok naprzód w swym rozwoju wewnętrz- 
nym. Partia rozwijała swą myśl teoretyczną i polityczną, harto- 
wała w praktycznym działaniu swe szeregi i ugruntowywała ich 
jedność. Partia odnowiła w połowie swój skład osobowy, podniosła 
świadomość i aktywność swych członków, rozszerzyła i umocniła 
swą więż z klasą robotniczą i całym narodem. 

W okresie między III a IV Zjazdem zaszły poważne przeobrażenia we 
wszystkich dziedzinach życia naszego kraju. Ofiarnym wysiłkiem całego 
narodu, kierowanym przez partię i planowo organizowanym przez pań- 
stwo ludowe, zbudowaliśmy silną bazę materialno-produkcyjną dla roz- 
woju gospodarki narodowej. 

Zjazd aprobuje wytyczony w referacie sprawozdawczym Komitetu 
Centralnego program dalszego budownictwa socjalistycznego oraz kie- 
runki rozwoju gospodarki narodowej w latach 1966—1970, 


GOSPODARKA NARODOWA MIĘDZY III A IV ZJAZDEM 


W latach 1959—1963 wytworzony dochód narodowy wzrósł o blisko 
30 procent w stosunku do 1958 r. Proces industrializacji kraju postępo- 
wał naprzód wraz z ulepszaniem struktury wewnętrznej przemysłu, wy- 
datnym zwiększaniem roli przemysłu maszynowego I chemicznego oraz 
stopniową likwidacją międzygałęziowych dysproporcji, W 1963 r. pro: 
I 
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dukcja przemysłowa przekroczyła poziom produkcji z 1958 r. o 53 proc., 
osiągając średnioroczne tempo wzrostu 8,9 proc. Udział przemysłu ma- 
szynowego w ogólnej produkcji przemysłowej wzrósł z 19 proc. w 1958 r. 
do 24,4 proc. w 1963 r., a przemysłu chemicznego odpowiednio z 4,5 proc. 
do 7,5 proc. 

Rozbudowana została baza energetyczna naszej gospodarki, w czym za- 
sadniczą rolę odegrało uruchomienie wielkich elektrowni pracujących na 
węglu brunatnym. 

Założenia planu w dziedzinie obniżenia kosztów własnych i wzrostu 
wydajności pracy nie są jednak wykonywane. Również w realizacji zadań 
postępu technicznego i w unowocześnianiu organizacji produkcji wystę- 
pują opóźnienia. 

Dotychczasowy przebieg wykonania planu, założenia na rok bieżący 
oraz rok 1965 wskazują, że uchwały III Zjazdu w zakresie ogólnego 
wzrostu produkcji przemysłowej zostaną w zasadzie wykonane. Nastąpi 
to jednak przy niższym od założonego w bieżącym planie 5-letnim wzro- 
ście produkcji środków konsumpcji i szybszym od założonego rozwoju 
produkcji środków wytwarzania. 


W okresie między III a IV Zjazdem osiągnęliśmy dalszy postęp spo- 
łeczny i gospodarczy w rolnictwie. Produkcja globalna rolnictwa w tym 
okresie wzrosła o 10 procent, osiągając średnioroczne tempo wzrostu 
1,9 proc. 

Na rezultatach produkcyjnych rolnictwa w tym Okresie zaciążył 
2-krotny nieurodzaj. Nie sprawdziły się założenia przyrostu zasobów pa- 
szowych; zapotrzebowanie na pasze okazało się większe, niż planowano, 
co pociągnęło za sobą konieczność zwiększonego importu zbóż i pasz. Na 
tle działania tych czynników powstało szereg trudności, zwłaszcza w ho- 
dowli trzody chlewnej. Wpływ tych ujemnych czynników byłby niewąt- 
pliwie znacznie większy, gdyby nie prowadzona w tym okresie przez 
partię i rząd konsekwentna polityka, polegająca na zwiększaniu nakła- 
dów inwestycyjnych oraz dostaw środków produkcji, pasz pzemysowy 
i kredytów dla rolnictwa. 

Okres sprawozdawczy charakteryzuje wysoka aktywność społeczno- 
produkcyjna chłopstwa pracującego, dalsze umacnianie się pozycji socja- 
lizmu na wsi oraz poprawa efektywności gospodarowania w PGR i spół- 
dzielniach produkcyjnych. 

Rozwijały się pomyślnie powiązania indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej z gospodarką socjalistyczną oraz różnorakie formy zespołowego 
działania na wsi, w szczególności przez rozwój kółek rolniczych. 

Wysokim tempem wzrostu charakteryzują się w tym okresie nakłady 
inwestycyjne, które w całej gospodarce narodowej wzrosły w 1963 r. 
w porównaniu z 1958 r. o 53,4 proc., czyli średnio rocznie o 8,9 proc. Dy- 
namika nakładów inwestycyjnych w przemyśle i w rolnictwie wyprze- 
dzała ogólną dynamike inwestycji. 

W działalności inwestycyinej nastapiło jednak w okresie sprawozdaw- 
czym szereg odchvleń od uchwał III Ziazdu. Spowodowane one zostałv 
niedoszacowaniem w planie kosztów szeregu ważnych inwestycji, wyło- 
nieniem się w trakcie realizacji planu nowych potrzeb inwestycyjnych 
oraz koniecznością zwiększenia nakładów na rolnictwo i działy z nim 
związane. W rezultacie trzeba było dokonać poważnych zmian w struk- 
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turze wewnętrznej Inwestycji oraz przesunąć część środków ze słery 
inwestycji nieprodukcyjnych na rzecz inwestycji produkcyjnych. 


Równolegle z wewnętrznym rozwojem gospodarki wzrósł udział Polski 
w światowej produkcji przemysłu i rolnictwa oraz zakres naszych sto« 
sunków z gospodarką światową. Dalszemu rozszerzeniu uległy nasze sto- 
sunki z krajami-członkami RWPG, a zwłaszcza ze Związkiem Radziec- 
kim, Poprawiły się wyniki bilansu płatniczego, m. in. dzięki przyspiesze- 
niu tempa wzrostu eksportu. Uległa również poprawie wewnętrzna 
struktura eksportu i importu. W eksporcie wzrósł udział maszyn i urzą- 
dzeń, a w imporcie udział surowców i półfabrykatów. 

Nie zrealizowano jednak w pełni planowanych założeń eksportu ma- . 
szyn i urządzeń, a konieczność dużego dewizowego importu zbóż i pasz, 
w związku z sytuacją w rolnictwie, oraz niekorzystny dla nas układ cen 
na rynkach kapitalistycznych wymagały dokonania szeregu dotkliwych 
ograniczeń w imporcie. 

Dochód narodowy, a w konsekwencji i poziom spożycia indywidual- 
nego, ukształtował się na poziomie niższym od przyjętego w uchwałach 
III Zjazdu. Przekroczenie założeń planu w dziedzinie zatrudnienia spo- 
wodowało, że wzrost spożycią indywidualnego dokonywał się w więk- 
szym — aniżeli przewidywano — stopniu w drodze zwiększenia liczby 
osób zatrudnionych niż przez wzrost płac realnych pracowników. 

Fundusz spożycia indywidualnego zwiększył się w latach 1959—1963 
o 21,3 proc., a przeciętne płace realne o 9 proc. 

Na podniesienie poziomu życia ludności wpłynął również w okresie 
sprawozdawczym szybki wzrost wydatków państwa na wszelkiego ro- 
dzaju świadczenia społeczne, na budownictwo mieszkaniowe, gospodarkę 
komunalną, na rozwój służby zdrowia, oświaty i kultury. 

W ogólnym obrazie zmian, jakie zaszły w latach 1958—1963 w gospo- 
darce narodowej i w poziomie życia ludności, widać więc niewątpliwy, 
choć niejednakowy, postęp we wszystkich dziedzinach. 


IL. 


WYTYCZNE ROZWOJU GOSPODARCZEGO POLSKI W LATAC:II 1966—1970 


1. OGÓLNE ZAŁOŻENIA 


Kierunki i proporcje rozwoju gospodarki narodowej w następnym 
pięcioleciu wynikają z osiągniętego poziomu sił wytwórczych i stosunków 
społecznych oraz z przewidywanych warunków wewnętrznych i między- 
narodowych, jakie towarzyszyć będą realizacji planu. 


Czynnikiem wywierającym wpływ na całokształt założeń planu jest 
bardzo wysoki w następnym pięcioleciu przyrost ludności w wieku zdol- 
ności do pracy. Określa on konieczność odpowiedniego kształtowania po- 
lityki inwestycyjnej, kierunków postępu technicznego, programów roz- 
woju produkcji przemysłowej, a także struktury obrotu towarowego 
i usłu 

Ksziełtujące się obecnie tendencje i warunki rozwoju handlu zagra- 
nicznego będą wywierały rosnący wpływ na kierunki, proporcje oraz 
strukturę produkcji przemysłowej i rolniczej. 
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Konieczność szybkiego wzrostu eksportu i znacznego zwiększenia w tym 
eksporcie udziału maszyn i urządzeń oraz konsumpcyjnych towarów prze- 
mysłowych sprawia, że wszystkie dziedziny gospodarki wymagają odpo- 
wiedniego przystosowania do warunków rosnącej wymiany towarów 
i usług z zagranicą. 

Rozwój rolnictwa jest następnym czynnikiem, który wywiera istotny 
wpływ na kształtowanie planów w pozostałych dziedzinach gospodarki. 
Dążenie do zapewnienia trwałych podstaw rozwoju rolnictwa stanowi 
istotną cechę naszej aktualnej polityki i polityki całego następnego pięcio- 
lecia. Wymaga to znacznego zwiększenia nakładów inwestycyjnych na 
rolnictwo oraz odpowiedniego dostosowania programów wytwórczych 
przemysłu i budownictwa do założeń intensyfikacji i postępu technicz- 
nego w produkcji rolniczej. 

Zadania wynikające z potrzeb rozwoju rolnictwa, z konieczności dal- 
szego rozwoju bazy surowcowej i energetycznej, z sytuacji w handlu za- 
granicznym, a także z oceny sytuacji demograficznej określają główne 
kierunki polityki inwestycyjnej; dyktują one konieczność zasadniczej 
poprawy w wykorzystaniu nieinwestycyjnych rezerw wzrostu produkcji. 


Dyskusja przedzjazdowa w pełni potwierdziła, że mamy poważne moż- 
liwości bardziej intensywnego wykorzystania istniejących zdolności wy- 
twórczych, obniżenia zużycia surowców i materiałów. Poprawa jakości 
i wzrost poziomu technicznego wytwarzanych wyrobów zapewnić może 
korzyści ekonomiczne, równające się efektom ilościowego przyrostu pro- 
dukcji. Usprawnienie planowania i zarządzania, szerokie stosowanie me- 
tod rachunku ekonomicznego, wprowadzenie ulepszeń do organizacji pro- 
dukcji wyzwolić może dalsze rezerwy wzrostu gospodarczego, nie ujęte 
obecnymi założeniami. | 

Podstawowe zadania następnego planu 5-letniego są następujące: 

a) osiągnięcie dalszego, wydatnego, opartego na zdobyczach nauki 
i techniki postępu w socjalistycznym uprzemysłowieniu kraju, z uwzględ- 
nieniem współczesnych tendencji rozwojowych światowej produkcji prze- 
mysłowej i przy wyborze najbardziej efektywnych rozwiązań inwesty- 
cyjnych; 

b) wzmożenie wysiłku na rzecz przyspieszenia rozwoju produkcji rol- 
niczej; podstawowym celem w tej dziedzinie jest uzyskanie takiego wzro- 
stu i poprawy struktury produkcji, aby można było zaspokoić rosnące 
potrzeby ludności przy jednoczesnym uwolnieniu się od importu zboża; 

c) zapewnienie niczbędnego rozwoju krajowej bazy surowcowej, co 
stanowi warunek stworzenia trwałej podstawy rozwoju przemysłów prze- 
twórczych; 

d) uzyskanie dalszej poprawy w bilansie naszego handlu zagranicznego 
przez poważne zwiększenie eksportu oraz poprawę jego struktury i opła- 
calności w obrotach handlu zagranicznego; 

e) obniżenie zużycia surowców, paliw i energii na jednostkę produkcji 
przy jednoczesnej poprawie jakości; uzyskanie wyższej wartości produk- 
cji przez podniesienie poziomu przetwarzania i uszlachetniania półpro- 
duktów i produktów; wykorzystanie surowców łatwo dostępnych i od- 
padów użytecznych; 

f) zapewnienie ok. 1,5 mln nowych miejsc pracy w gospodarce naro- 
dowej; liczba ludncści zawodowo czynnej w gospodarce chłopskiej po- 
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„winna w zasadzie w skali całego kraju bvć utrzymana bez zmian, z tym 
że na przeludnionych terenach rolniczych należy dążyć do zmniejszenia, 
a na terenach odczuwających niedostatek siły roboczej — do zwiększenia 
liczby osób zawodowo czynnych w gospodarstwach chłopskich; 

g) osiągnięcie wzrostu poziomu życia ludności w mieście i na wsi od- 
powiednio do możliwości, wynikających ze wzrostu dochodu narodowego; 
wzrost przeciętnego spożycia indywidualnego robotników i pracowników 
oraz chłopów powinien być równomierny; 

h) szeroki rozwój usług dla ludności, zwłaszcza przez rozbudowę spół- 
dzielczości pracy, rzemiosła i chałupnictwa; wydatnie powinny wzrosnąć 
usługi dla wsi, przede wszystkim usługi związane z elektryfikacją i me- 
chanizacją oraz poprawą warunków życiowych ludności wiejskiej; 

i) stopniowe tworzenie niezbędnych rezerw dewizowych, materiało- 
wych oraz rezerw zbóż i pasz w celu uchronienia gospodarki narodowej 
od wahań i zakłóceń, które mogą powstać w toku realizacji planu. 

Na podstawie wstępnej analizy możliwości rozwoju gospodarki narodo- 
wej ustala się następujące założenia do dalszych prac nad nowym PRACA 
5-letnim w latach 1966—1970: 

a) wzrost dochodu narodowego do podziału o ok. 30 procent; 

b) wzrost funduszu spożycia ogółem o ok. 27 proc., a w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca o ok. 20 proc.; wzrost funduszu spożycia indywi- 
dualnego o ok. 25 proc., a w przeliczeniu na jednego mieszkańca o ok. 
.18 proc.; 

c) wzrost produkcji globalnej przemysłu o 45—47 proc.; 

d) wzrost produkcji globalnej rolnictwa w latach 1966—1970, w po- 
równaniu z okresem 19611965, o ok. 14—15 proc., w tym produkcji ro» 
ślinnej o ok. 17 proc.,a produkcji zwierzęcej o ok. 11 proc.; 

e) poziom ogólnych nakładów inwestycyjnych w gospodarce narodo- 
wej, łącznie za 5 lat, w wysokości 830—840 mld zł, tj. o 36—38 proc. wię- 
cej niż nakłady inwestycyjne przewidywane w bieżącym planie 5-letnim. 

Wytyczne te określają ramowe proporcje rozwoju gospodarki narodo- 
wej w następnym pięcioleciu. W pracach nad planem 5-letnim należy 
możliwie szczegółowo ustalić zadania i środki prowadzące do realizacji 
przyjętych założeń i wykrycia dalszych rezerw, których uruchomienie 
będzie służyło harmonijnej, równomiernej realizacji planu i poprawie po- 
ziomu spożycia. 


2. PRZEMYSŁ 


Głównym kierunkiem rozwoju przemysłu jest uzyskanie szybkiego 
tempa wzrostu i wysokiego poziomu techniki w dziedzinach decydujących 
o poprawie wyników ekonomicznych i rekonstrukcji technicznej całej 
gospodarki, przede wszystkim w przemyśle maszynowym i chemicznym. 


Konieczne jest rozwijanie przede wszystkim takich kierunków produk- 
cji przemysłowej, które charakteryzują się małą materiałochłonnością 
i wysokim stopniem przetwórstwa lub zastępują tradycyjne, importowane 
surowce nowymi tworzywami. 

Rozwój produkcji przemysłowej powinien stworzyć trwałą podstawę 
szybkiego rozwoju eksportu, zwłaszcza maszyn i urządzeń, artykułów 
chemicznych oraz innych gotowych wyrobów przemysłowych o wysokiej 
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opłacalności. Powinien on również zapewnić pełne pokrycie wzrastającej 
siły nabywczej ludności i lepsze zaopatrzenie rynku w towary o coraz 
bogatszym asortymencie, wyższej jakości i trwałości. 

Szczególnego znaczenia nabiera wykorzystanie wszelkich możliwości 
wzrostu produkcji przemysłowej bez dodatkowych nakładów inwestycyj- 
nych i maksymalne wykorzystanie w tym celu istniejących zdolności 
produkcyjnych oraz czasu pracy urządzeń, przy zachowaniu koniecznych 
rezerw w tych gałęziach, w których niezbędne jest szybkie i elastyczne 
dostosowywanie się do zmiennych potrzeb rynku wewnętrznego oraz 
eksportu. Trzeba wykorzystywać rezerwy tkwiące w koncentracji i spe- 
cjalizacji produkcji, w rekonstrukcji technicznej zakładów i gałęzi wy- 
twórczych oraz w usprawnieniu organizacji i technologii procesów wy- 
twórczych, a także w zwiększeniu zmianowości. 


Przemysł maszynowy, elektrotechniczny 1 metalowy 


1. Utrzymanie szybkiego tempa rozwoju przemysłu maszynowego, 
elektrotechnicznego i metalowego jest niezbędnym warunkiem rozwoju 
całej gospodarki narodowej, unowocześnienia metod wytwarzania we 
wszystkich jej działach i uzyskania tym samym wzrostu społecznej wy- : 
dajności pracy i obniżki kosztów produkcji. W latach 1966—1970 globalna 
produkcja przemysłu maszynowego powinna wzrosnąć o 65—67 proc. 
w stosunku do poziomu przewidywanego w roku 1965. 

2. Do pierwszoplanowych zadań przemysłu maszynowego należy zali- 
czyć zmianę struktury produkcyjnej w kierunku znacznego zwiększenia 
udziału asortymentów o wysokim stopniu uszlachetnienia, o większym 
niż dotąd udziale pracy wysoko kwalifikowanej, o mniejszej materiało- 
chłonności oraz wyższej efektywności eksportu. 

W związku z tym szczególnie wysokie tempo wzrostu powinny uzyskać 
następujące gałęzie przemysłu i grupy wyrobów: 

a) przemysł aparatury kontrolno-pomiarowej i środków automatyki — 
wzrost co najmniej 2,5-krotny; 

b) elektroniczny sprzęt profesjonalny (urządzenia radiokomunikacyjne, 
elektronika przemysłowa, elektroniczne maszyny cyfrowe itp.) — wzrost 
co najmniej ponad 2-krotny; 

c) maszyny, urządzenia i aparatura dla przemysłu chemicznego — 
wzrost co najmniej 2-krotny; 

d) obrabiarki zespołowe oraz inne obrabiarki o wysokiej dokładności 
obróbki — wzrost ok. 2,5-krotny; 

e) sprężarki, silniki spalinowe, maszyny do produkcji włókien synte- 
tycznych oraz maszyny papiernicze — wzrost ok. 2-krotny. 

3. W gałęziach przemysłu o przewadze wyrobów materiałochłonnych, 
jak np. w przemyśle taboru kolejowego i w przemyśle okrętowym, na- 
leży rozwijać przede wszystkim produkcję wyrobów o wyższym poziomie 
wyposażenia technicznego. 

W przemyśle okrętowym dotyczy to produkcji statków o większym 

posażeniu w maszyny i urządzenia, a więc przemysłowych statków ry- 
backich, statków specjalnych itp. 

W produkcji taboru kolejowego dokonać należy istotnych przesunięć 
na rzecz trakcji spalinowej i elektrycznej. 
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4. W celu zabezpieczenia potrzeb rolnictwa należy w latach 1966—1970 
wydatnie rozbudować bazę produkcyjną ciągników oraz maszyn i urzą- 
dzeń rolniczych, których wartość powinna wzrosnąć o ponad 50 proc. 

Należy podnieść parametry robocze ciągników i maszyn, uzupełnić ich 
niezbędny asortyment i wprowadzić pełniejszą unifikację. 

5. Przemysł maszynowy, elektrotechniczny i metalowy powinien stale 
doskonalić konstrukcję i produkcję artykułów gospodarstwa domowego 
i innych artykułów trwałego użytku, wzbogacać ich asortyment oraz pod- 
nosić trwałość i jakość. Wartość produkcji wyrobów tego przemysłu dla 
potrzeb rynkowych powinna wzrosnąć co najmniej o 55 proc, 

6. Należy znacznie rozszerzyć specjalizowaną produkcję elementów 
kooperacyjnych, połączoną z daleko posuniętą ich unifikacją — co po- 
winno wpłynąć na obniżenie pracochłonności, skrócenie czasu konstruo- 
wania, budowy, prób i badań, a także ułatwić konserwację i naprawy. 
Należy zabezpieczyć przemysł maszynowy w pełny asortyment narzędzi 
normalnych w dostatecznej ilości i odpowiedniej jakości. 

Konieczna jest modernizacja i rozbudowa istniejących oraz budowa 
, nowych rejonowych i wyspecjalizowanych odlewni żeliwa i staliwa. 

7. Wobec istniejących w przemyśle maszynowym poważnych rezerw 
zdolności wytwórczych niezbędne jest wprowadzenie na szeroką skalę 
intensyfikacji wykorzystania maszyn, urządzeń i powierzchni produk- 
cyjnej. W szczególności powinno się uzyskać podniesienie współczynniką 
zmianowości z 1,3 do co najmniej 1,6. 

Na szeroką skalę należy przystosować przyzakładowe narzędziownie, 
odlewnie, kuźnie, bazy remontowe itp. do obsługi również innych zakła- 
dów i rynku oraz wprowadzić, tam gdzie to jest możliwe, pracę na 3. 
zmiany lub pracę ciągłą, zwłaszcza w odlewniach, a także przy obsłudze 
unikalnych agregatów i maszyn. 

8. Kluczowym zadaniem przemysłu maszynowego jest uzyskanie 
w 1970 r. 2-krotnego, w porównaniu z rokiem 1963, wzrostu eksportu ma- 
szyn i urządzeń oraz zwiększenie udziału gotowych wyrobów przemysło- 
wych w całości eksportu. 


Przemysł chemiczny 


Rozwój przemysłu chemicznego powinien znacznie wyprzedzać tempo 
rozwoju pozostałych działów przemysłu i osiągnąć w okresie pięciolecia 
wzrost ponad 2-krotny. 

1. Produkcja nawozów azotowych powinna osiągnąć w roku 1970 po- 
ziom 1.180 tys. ton, a nawozów fosforowych, łącznie z importowaną 
z ZSRR mączką fosforytową, 700—720 tys. ton w przeliczeniu na czyste 
składniki. Wielkości te, przy imporcie odpowiednich ilości soli potaso- 
wych, zapewnią w porównaniu z 1963 r. 3-krotny wzrost dostaw nawo- 
zów. 

Dla wykonania tych zadań należy zakończyć budowę nowego zakładu 
nawozów azotowych w Tarnowie oraz fabryki nawozów azotowych w Pu- 
ławach. W latach 1965—1968 zbudować należy w Puławach drugą fa- 
brykę nawozów azotowych, a następnie rozpocząć budowę nowej fabry- 
ki — dotychczas nie zlokalizowanej, która rozpocznie produkcję po 
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A I 
roku 1970. Jednocześnie należy rozbudować istniejące fabryki nawozów : 
fosforowych i zbudować nową. | 

Produkcja środków ochrony roślin powinna w 1970 r. wzrosnąć mniej 
więcej 3-krotnie w porównaniu z rokiem 1963, przy jednoczesnym wpro» 
wadzeniu nowych, dostosowanych do potrzeb nowoczesnej agrotechniki 
asortymentów, zwłaszcza w zakresie środków chwastobójczych. Przewi- 
duje się również rozszerzenie istniejącej i uruchomienie nowej produkcji 
antybiotyków paszowych, witamin dla potrzeb hodowli, mocznika paszo- 
wego i szeregu innych produktów i preparatów, które znajdą zastosowa» 
nie w rolnictwie. 

2. Produkcja włókien chemicznych powinna w roku 1970 osiągnąć 
wielkość ok. 170 tys. ton, w tym ok. 80 tys. ton włókien syntetycznych. 
Należy przy tym uwzględnić uruchomienie produkcji nowych rodzajów 
włókien oraz podniesienie jakości już produkowanych u nas włókien che- 
micznych. 

3. Przemysł chemiczny powinien dostarczyć gospodarce narodowej po- 
nad 500 tys. ton tworzyw sztucznych i żywic syntetycznych, co oznacza 
przeszło 3,5-krotny wzrost w stosunku do produkcji przewidywanej 
w roku 1965. | 

Należy zapewnić znaczny wzrost produkcji kauczuków syntetycznych, 
zwiększyć ich udział w wyrobach gumowych i jednocześnie osiągnąć 
znaczną poprawę jakości wyrobów gumowych, a zwłaszcza opon, 

4. Wzrost produkcji wyrobów farmaceutycznych, kosmetyków, barw- 
ników, farb i lakierów oraz półproduktów powinien w maksymalnym 
stopniu pokryć potrzeby krajowe, jak również stworzyć możliwości znacze 
nego rozszerzenia eksportu tych artykułów. 

5. Dla pokrycia niezbędnych potrzeb gospodarki narodowej należy od- 
powiednio rozbudować wydobycie i przetwórstwo siarki. 

W związku z przewidywanym w roku 1970 ponad 2-krotnym, w po- 
równaniu z 1965 r., wzrostem zużycia paliw płynnych, olejów i produk- 
tów petrochemicznych należy zapewnić odpowiednią rozbudowę rafinerii 
w Płocku i intensyfikację urządzeń w pozostałych rafineriach. Zmiana 
struktury zaplecza surowcowego przemysłu chemicznego w kierunku 
znacznego i szybko rosnącego udziału produktów naftowych i gazu ziem- 
nego wymagać będzie zapewnienia w 1970 r. dostawy dla tego przemysłu 
ok. 2,5 mld m sześc. gazu ziemnego i 600—700 tys. ton surowców nafto- 


wych, 
Paliwa I energetyka 


1. Do najważniejszych zadań w przemyśle paliw i energetyce należy 
osiągnięcie zmiany w strukturze produkcji i zużycia paliw w kierunku 
zwiększenia udziału węgla brunatnego, ropy naftowej i gazu ziemnego. 
Udział tych paliw w ogólnym zużyciu powinien zwiększyć się z ok. 11 
proc. w roku 1963 do ok. 21 proc. w 1970 r. 

2. Wydobycie węgla kamiennego, jako podstawowego paliwa w naszej 
gospodarce narodowej, powinno osiągnąć w roku 1970 co najmniej 129 
mln ton. Równocześnie należy założyć szybszy od wzrostu wydobycia 
węgla energetycznego wzrost wydobycia węgla gazowo-koksowego, 
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Osiągnięcie tak poważnego wzrostu wydobycia węgla kamiennego na- 
leży zapewnić przez: 

a) koncentrację wysiłku inwestycyjnego, głównie w kopalniach czyn- 
nych, posiadających znaczne zasoby węgla; 

b) dalszy wzrost wydajności pracy, przede wszystkim w oparciu o sze- 
roką mechanizację i automatyzację podstawowych procesów wytwór- 
czych; 

c) dalszą koncentrację produkcji wyrażającą się przede wszystkim we 
wzroście wydobycia z jednego przodka węglowego; 

d) maksymalne wykorzystanie czasu pracy maszyn i urządzeń górni- 
czych zainstalowanych w kopalniach. 


Wobec dużego zapotrzebowania na węgiel gruby należy dążyć do utrzy- 
mania udziału tego asortymentu węgla w ogólnym wydobyciu co naj- 
mniej na obecnym poziomie. 

W związku z nasilającym się przechodzeniem do eksploatacji pokładów 
coraz głębiej zalegających należy szczególną uwagę zwrócić na zapewnie- 
nie górnictwu węgla kamiennego odpowiedniej obudowy. 

3. Wydobycie węgla brunatnego powinno wzrosnąć w roku 1970 do ok. 
38 mln ton, tzn. blisko 2,5-krotnie w stosunku do 1963 r. Wysoki wzrost 
wydobycia węgla brunatnego należy zapewnić przez: 


a) dalszą rozbudowę istniejących kopalń węgla brunatnego, budowę 
kopalni „Kazimierz”, trzeciej kopalni w Turowie oraz drugiej odkrywki 
w rejonie Adamowa; 

b) pełne wykorzystanie mocy produkcyjnych zainstalowanych maszyn 
i urządzeń do urabiania, transportu węgla i nadkładu oraz zwałowania 
nadkładu. 

4. W oparciu o dotychczasowe rozeznanie krajowych zasobów należy 
prawie 3-krotnie zwiększyć wydobycie ropy naftowej oraz podnieść w ro- 
ku 1970 poziom wydobycia gazu ziemnego do 4 mld m sześc. 

Łączna produkcja i import gazu ziemnego oraz produkcja gazu koksow- 
niczego 1 innych gazów mocnych powinna wynieść w roku 1970 ok. 
19 mld m sześc. Zagospodarowanie tej ilości gazu będzie wymagało roz- 
budowy gazociągów magistralnych oraz gazyfikacji miast i osiedli w po- 
bliżu źródeł i tras gazociągów. Dotyczy to zwłaszcza Górnego Śląska, 

Założone wydobycie ropy naftowej i gazu ziemnego należy traktować 
jako minimalne. Intensyfikacja badań  geologiczno-poszukiwawczych 
w latach 1966—1970 powinna zapewnić dalsze rozeznanie złóż ropy naf- 
towej i gazu ziemnego. Program wierceń poszukiwawczych i eksploata- 
cyjnych powinien w następnym pięcioleciu wzrosnąć ok. 2,5-krotnie 
w stosunku do zadań bieżącej pięciolatki. 

W przypadku odkrycia nowych złóż ropy naftowej lub bogatych za- 
sobów gazu należy dokonać przegrupowań w środkach inwestycyjnych 
w celu dalszego zwiększenia udziału tych paliw w bilansie energetycz- 
nym kraju. 

5. Moce zainstalowane w energetyce powinny w roku 1970 pokryć za- 
potrzcbowanie na energię elektryczną w wysokości 66—67 mld kWh. 
Wymaga to przyrostu mocy zainstalowanej o ok. 4.300 MW, w tym 
w energetvce zawodowej o ok. 3.600 MW. 

W nowo zbudowanych elektrowniach należy uzyskać obniżenie jed- 
nostkowych nakładów inwestycyjnych przez bardziej ekonomiczne roz- 
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wiązania projektowe, poprawę parametrów i wzrost mocy jednostek 
prądotwórczych. 

Jednostkowe zużycie paliwa na produkcję energii elektrycznej po- 
winno być systematycznie obniżane. 

Produkcja energii elektrycznej oparta na węglu brunatnym powinna 
wzrosnąć z 4,7 mld kWh w 1963 r. do 12 mld kWh w 1965 r. i do 23 mld 
kWh w 1970 r, 


Hutnictwo żelaza i metali kolorowych 


1. Głównym zadaniem w dziedzinie hutnictwa żelaza — obok podwyż- 
szenia produkcji — jest osiągnięcie poprawy struktury asortymentowej 
stali i wyrobów walcowanych, znaczne rozszerzenie przetwórstwa hut- 
niczego oraz podniesienie jakości wyrobów hutniczych i poprawienie 
uzysków. 

Produkcja stali powinna osiągnąć w roku 1970 poziom ok. 11 mln ton, 
a wyrobów walcowanych — ok. 7,4 mln ton. 


2. W celu jak najpełniejszego zaspokojenia potrzeb odbiorców należy 
znacznie zwiększyć produkcję stali jakościowej i stopowej. Udział pro- 
dukcji wyrobów ze stali jakościowej w ogólnej produkcji wyrobów wal- 
cowanych powinien wzrosnąć z 1l proc. w 1965 r. do ok. 15 proc. 
w 1970 r. Produkcja wyrobów ze stali o podwyższonej wytrzymałości 
i odpornych na korozję powinna wzrosnąć co najmniej 2-krotnie. Rów- 
nież ok. 2-krotnie powinna wzrosnąć produkcja blachy białej oraz taśmy 
zimno walcowanej, produkcja zaś rur — przynajmniej o 75 proc., a dru- 
tów do strunobetonów 7-krotnie. 

Należy znacznie zwiększyć produkcję kształtowników lżejszych, rur 
profilowych, znacznie rozszerzyć produkcję giętych profili. 

3. Należy w jak najszerszym stopniu stosować tlen przy wytopie stali, 
doskonalić i rozszerzać ciągłe odlewanie stali. 

W szczególności w procesie wielkopiecowym należy wydatnie obniżyć 
zużycie koksu w drodze podwyższania temperatury dmuchu, wzbogaca- 
nia go tlenem, wprowadzania paliw zastępczych, zwiększania we wsadzie 
udziału aglomeratu. 

Należy rozszerzać termiczną obróbkę wyrobów walcowanych i wszech- 
stronnie stosować walcowanie w minusowych tolerancjach. 
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4. Należy skoncentrować wysiłek inwestycyjny w hutnictwie na uszla- 
chetnieniu przetwórstwa. Ilościowy przyrost produkcji powinien być zlo- 
kalizowany głównie w nowych hutach. W tym celu należy dokonać re- 
konstrukcji hut „Kościuszko”, „Stalowa Wola” i „Baildon”, i kontynuo- 
wać budowę huty stali jakościowej „Warszawa”. Wzrost produkcji stali 
należy przede wszystkim osiągnąć w drodze uruchomienia i opanowania 
procesu tlenowo-konwertowego w hucie im. Lenina oraz przez rozbu- 
dowę zaplecza i lepsze wykorzystanie stalowni w innych hutach. 

Należy zwiększyć wysiłki w celu uzyskania oszczędności stali przede 
wszystkim w przemyśle maszynowym, budownictwie, górnictwie i ko- 
lejnictwie. 

5. Podstawowym zadaniem przemysłu metali nieżelaznych jest zwięk- 
szenie wydobycia rud metali nieżelaznych oraz szybkie rozszerzenie pro- 
dukcji hutniczej i uszlachetnienie przetwórstwa, 
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Lód 


Należy kontynuować budowę kopalń fud miedzi Lubin I Polkowice 
i rozwinąć hutnictwo miedzi. 

Należy uruchomić nową hutę aluminium w Koninie o zdolności pro- 
a 45—50 tys. ton i uzyskać pródukcję aluminium ok. 100 tys. ton 
w 1970 t. 

W przemyśle cynku i ołowiu należy osiągnąć znaczny postęp technicze 
ny. Wybudowanie huty tlenku cynku i cynku w Miasteczku Śląskim pos 
zwoli na ekonomiczny przerób ubogich surowców krajowych i zmniej- 
szenie importu koncentratów, 


Przemysł materiałów budowlanych 


1. Przemysł materiałów budowlanych powinień wszechstronnie roże 
winąć produkcję i dostarczyć budownictwu nowoczesnych wyrobów wy 
sokiej jakości, * 

"2. W przemyśle cementowytn hależy zmienić strukturę asortymentową 
i rozszerzyć produkcję cementu wyższych gatunków. Trzeba wyprodu= 
kować w 1970 r. co najmniej 11,5 mln ton cementu. 

3. W przemyśle betonów i krusżyw należy wzbogacić asortyment pro* 
dukcji, rozwinąć produkcję wielkowymiarowych elementów żelazobetó” 
nowych i strunobetonowych oraz kruszyw wysokiej jakości. 

4, W oparciu o krajową bazę surowcową i istniejący potencjał wy- 
twórczy należy rozwijać produkcję nowoczesnych, lekkich materiałów 
ściennych i stopniowo obniżać udział cegły w produkcji materiałów ścien- 
nych oraz intensywnie podnosić produkcję cienkościennych materiałów 
ceramicznych, wprowadzając je szeroko do budownictwa uprzemysłó- 
wionego. 


Przemysł lekki 


1. Przemysł lekki powinien zaspokoić wzrastające potrzeby rynku kra- 
jowego oraz potrzeby opłacalnego eksportu. | 

Wzrost wartości produkcji w poszczególnych gałęziach tego przemysłu 
powinien w roku 1970 w stosunku do planu 1965 r. wynosić: 


w przemyśle włókienniczym — 27—31 proc. 
w przemyśle odzieżowym — co najmniej 42 proc. 
w przemyśle skórzano-obuwniczymń — co najmniej 28 proc. 


2. Do najważniejszych zadań przemysłu lekkiego należą: 

— dalsze podnoszenie jakości, wzbogacanie asortymentu, poprawa 
struktury i dalsze unowocześnienie wyrobów; 

sz wydatny wzrost eksportu, podniesienie jego opłacalności, zwięk- 
szenie udziału w eksporcie wyrobów bardziej pracochłonnych 
i o wyższym stopniu uszlachetnienia; 

— obniżka kosztów materiałowych przez dalsze usprawnienie gospo» 
darowania surowcami I materiałami, przez wykor”ystanie surowców 
tańszych, niższych klas i gatunków, przy zastoso.'aniu wyższej pra- 
cochłonności; 

— zwiększenie w roku 1970 udziału włókien chemicznych w ogólnym 
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zużyciu włókien do ok, 55 proc., w tym włókien syntetycznych do 
ok. 17 proc., oraz dalsze żźmńiejszenie importu skór w związku z 24a 
stosowaniem w szerokim zakresie twotzyw chemicznych. 

3. Osiągnięcie założonych zadań przemysłu lekkiego wymaga: 

— maksymalnego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjs 
nych, m. in. przez powszechne stosowanie pracy wielozmianowej, 
a w niektórych wydziałach — pracy ciągłej; jak najpełniejszemu 
wykorzystaniu mocy produkcyjnych fabryk pówinna sprzyjać rea. 
lizacja niezbędnych inwestycji uzupełniających; 

— dalszej modernizacji i rekonstrukcji istniejących zakładów, a zwłasz« 
cza wyposażenia ich w urządzenia i maszyny potrzebne do poprawy 
jakości i uszlachetniania wyrobów, dó przerobu włókien chemic2- 
nych, a także poprawy struktury asortymentu oraz wydatnej po- 
prawy warunków pracy załóg. 


Przemysł rolno-spożywczy 


Dalsza intensyfikacja rolnictwa wiąże się ściśle ż rozbudową bazy pro- 
dukcyjnej przemysłu rolno-spożywczego, którego rozwój powinien wy- 
przedzać wzrost produkcji rolniczej. 

Zakłada się wzrost wartości produkcji tego przemysłu o ponad 27 proc. 
Środki inwestycyjne należy przeznaczyć przede wszystkim na: 

— modernizację i rozbudowę tych gałęzi przemysłu, które przetwa- 
rzają produkcję roślinną, a zwłaszcza przemysłu cukrowniczego, 
zbożowo-młynarskiego, olejarsko-margarynowego i owocowo-wa» 
rzywniczego. Dostosować należy zdolności produkcyjńe przemysłu 
zbożowe-młynarskiego, a w szczególności rozbudowę magazynów 
i elewatorów zbożowych — do przewidywanego wzrostu towarowej 
produkcji i skupu zboża w latach 1066—1970, a zdolności produk- 
cyjne przemysłu cukrówniczego — do planowanego wzrostu pro- 
dukcji cukru; 

— modernizację i rozbudowę tych gałęzi przemysłu, które przetwa- 
rzają produkcję zwierzęcą (przemysł mięsny, mleczarski itd.), oraz 
dalszą rozbudowę chłodnictwa przemysłowego przyzakładowego; 

= unowocześnienie i zwiększenie zdolności produkcyjnej przemysłu 
paszowego oraz rozwijanie produkcji komponentów wysokobiałko- 
wych w drodze utylizacji surowców odpadowych przemysłu mięs- 
nego, dalszej rozbudowy przemysłu drożdżowego, proszkowni mleka 
chudego, produkcji mączek rybnych itd.; 

— rozbudowę, modernizację i mechanizację punktów skupu i odbioru 
produktów roślinnych i zwierzęcych, a zwłaszcza buraków cukro- 
wych, ziemniaków, zbóż, bydła rzeżnego i mleka; 

— zwiększenie produkcji i wzbogacenie asortymentu uszlachetnionych 
artykułów żywnościowych o wysokich wskaźnikach opłacalności — 
zarówno na potrzeby rynku krajowego, jak i na cele eksportowe. 


Przemysł drzewny | papierniczy 


1. W przemyśle drzewnym do najważniejszych zadań należy wydatny 
rozwój produkcji płyt pilśniowych, płyt wiórowych i pażdzierzowych 
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oraz sklejek. W tym celu trzeba zwiększyć pozyskanie drobnicy przemy* 
słowej do 700 tys. m sześc. oraz w większym stopniu wykorzystywać od- 
pady mechanicznej obróbki drewna, trzcinę, wiklinę, słomę rzepakową, 
paździerze lniane i konopne. 

2. Produkcję mebli należy w roku 1970 zwiększyć 2-krotnie w stosunku 
do roku 1963. Meble powinny być bardziej dostosowane do wymogów 
współczesnego budownictwa mieszkaniowego. Należy w coraz szerszym 
zakresie przechodzić na tworzywa chemiczne, stosować nowoczesne środki 
utrwalające i uszlachetniające. 

3. Należy dążyć do jak najbardziej oszczędnej gospodarki drewnem i do 
coraz szerszego zastępowania surowca drzewnego odpadami drzewnymi. 

4. W przemyśle papierniczym należy zapewnić terminowe oddawanie 
do użytku inwestycji rozszerzających zdolności wytwórcze. Jednocześnie 
Aj powinno wzbogacenie asortymentu i podniesienie jakości wy- 
robów. 

Dostawy papieru na potrzeby wydawnictw, przetwórstwa i zaopatrze- 
nia rynku powinny wzrosnąć co najmniej o 40 proc. 


Przemysł terenowy 


1. Głównym zadaniem państwowego przemysłu terenowego i spółdziel- 
czości pracy w zakresie produkcji powinno być znaczne zwiększenie sze- 
rokiego asortymentu produktów rynkowych, zwłaszcza tych, których nie 
produkuje przemysł kluczowy, oraz wydatne podniesienie ich jakości 
ij estetyki. Przy ogólnym wzroście produkcji drobnej wytwórczości pra- 
wie o połowę należy szybciej rozwijać produkcję towarów rynkowych. 
Równocześnie produkcja eksportowa drobnej wytwórczości powinna 
wzrosnąć o ok. 80 proc. 

2. Działalność drobnej wytwórczości w większym stopniu należy oprzeć 
na wykorzystaniu odpadów produkcyjnych, jak i pokonsumpcyjnych oraz 
surowców lokalnych, takich jak torf, wiklina, trzcina, glinki, runo leśne 
itp. Poprawie powinno ulec zaopatrzenie przemysłu terenowego w mate- 
riały i surowce bilansowane centralnie. Rady narodowe i organizacje go- 
spodarcze drobnej wytwórczości powinny opracować programy wyko- 
rzystania lokalnych zasobów surowcowych i przeznaczyć na te cele nie- 
zbędne środki inwestycyjne. 

W drobnej wytwórczości należy zmierzać do zwiększenia produkcji wy- 
robów wymagających dużego nakładu pracy przy oszczędnym zużyciu 
surowców, wykorzystując w szerokim zakresie pracę chałupników zor- 
ganizowanych w odpowiednich zrzeszeniach i spółdzielniach. 


3. ROLNICTWO 


Wielki rozwój socjalistycznego przemysłu w Polsce stwarza jednocześ- 
nie coraz większe możliwości szybszego wzrostu produkcji rolnej, roz- 
woju i unowocześniania sił wytwórczych rolnictwa. 

Rolnictwo, podobnie jak i dotychczas, będzie odgrywać w gospodarce 


narodowej bardzo ważną rolę. Składa się na to: 
== duża dynamika wzrostu zapotrzebowania na artykuły rolne, zwłasz- 


cza pochodzące z produkcji zwierzęcej, 
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(se stosunkowo %yśoki JESZCZE == gdyż sięgający ok. 36 proc. == od- 
setek ludności, dla której zatrudnienie w rolnictwie jest głównym 
źródłem utrzymania, | 

— poważna pozycja przemysłu rolno-spożywczego, którego bazę su- 
rowcową stanowi produkcja rolna, | 

— znaczny udział produkcji rolnej w obrotach handlu zagranicznego. 


Zjazd uważa, że zasadniczy kierunek polityki rolnej — kojarzenie dzia- 
łalności w zakresie rozwoju produkcji rolnej ze stopniowym kształtowa= 
niem elementów socjalistycznych stosunków na wsi — jest nadal aktual- 
ny i powinien być kontynuowany w celu realizacji nowych zadań prom. 
dukcyjnych i społecznych, przewidzianych w przyszłym planie 5-letnim. 


1. Głównym zadaniem rolnictwa jest przyspieszenie wzrostu produkcji 

w celu poprawy wyżywienia ludności, zaopatrzenia przemysłu w surow- 

ce, utrzymania eksportu rolno-spożywczego i stopniowej likwidacji 
kapo zbóż. 


Zjazd stawia wobec rolnictwa Rastępujące zadania produkcyjne w pię- 
cioleciu 1966—1970: 

— wzrost produkcji globalnej rolnictwa średnio o 14—15 proc. w po- 
równaniu z okresem poprzedniej pięciolatki; wzrost produkcji ro- 
ślinnej powinien być znacznie wyższy (ok. 17 proc.) niż produkcji 
zwierzęcej (ok. 11 proc.) w celu złagodzenia dysproporcji między 
tymi działami produkcji rolnej; 

— wydatny wzrost zbiorów i osiągnięcie plonów zbóż w wysokości po- 
nad 21 q/ha; wzrost zasiewów bardziej wydajnych roślin zbożowych, 
pszenicy i jęczmienia; podniesienie plonów żyta, które zajmuje 
w uprawach zbożowych największą powierzchnię; 

— przy nieznacznym zmniejszeniu areału poważny wzrost plonów 
ziemniaka, przede wszystkim przez regularną i powszechną wy: 
mianę sadzeniaków i ich ochronę przed chorobami i szkodnikami; 

— dalszy rozwój upraw roślin przemysłowych, szczególnie oleistych, 
a także strączkowych jadalnych; | 

— znaczny wzrost zasobów pasz, m. in. w drodze podnoszenia wydaj- 
ności użytków zielonych, upowszechnienia poplonów, rozszerzenia 
zasiewów wysokobiałkowych roślin pastewnych, powiększenia area- 
łu uprawy kukurydzy; 

3 szybszy rozwój warzywnictwa i sadownictwa dla lepszego zaopa- 
trzenia ludności i znacznego zwiększenia eksportu warzyw i owo- 
ców; 

— dalszy wzrost pogłowia zwierząt gospodarskich, przy stopniowej 
zmianie struktury produkcji zwierzęcej przez szybszy rozwój po- 
głowia bydła; w szczególności należy w 1970 r. osiągnąć: ; 
ok. 14 mln sztuk trzody, 
ok. 12 mln sztuk bydła, w tym ok. 6,4 mln krów, 
ok. 2.300 | mleka od jednej krowy; 

— upowszechnienie intensywnych metod tuczu trzody przez stosowa- 
nie przemysłowych mieszanek paszowych, stopniowe zastępowanie 
w żywieniu zwierząt zbóż mieszankami paszowymi; 

— intensyfikacja oraz rozwijanie nowoczesnych metod hodowli drobiu 
i produkcji jaj; 
— ulepszenie sposobów wykorzystania pasz zielonych i ziemniaków 
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w produkcji zwierzęcej, rozszerzenie produkcji suszu zielonek, upo< 
wszechnienie kiszenia pasz zielonych i konserwacji ziemniaków; 


=— stworzenie rezerwy zbożowej w celu przeciwdziałania spadkowi 


produkcji zwierzęcej w okresach gorszego urodzaju. 


2. W celu osiągnięcia podstawowych wskaźników produkcyjnych na- 
leży wydatnie zwiększyć zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji: 
— dostawy nawozów mineralnych powinny umożliwić zużycie w 1970 r. 


130—140 kg czystego składnika NPK na 1 ha użytków rolnych, 
przy zachowaniu odpowiednich proporcji między poszczególnymi 
nawozami; dostawy wapna nawozowego powinny osiągnąć w roku 
1970 ok. 2 mln ton w czystym składniku; w zakresie ochrony ro» 
ślin dostawy nowoczesnych preparatów powinny zapewnić objęcie 
zabiegami ochronnymi całego obszaru podstawowych upraw polo- 
wych oraz warzywników i sadów; 


— dostawy mieszanek paszowych i pasz treściwych powinny wynieść 


w 1970 r. 4,2 mln ton; wymaga to rozbudowy mocy produkcyjnych 
przemysłu paszowego, dostarczenia odpowiedniej ilości komponen= 
tów przez rolnictwo i importu pasz wysokobiałkowych; 


— dostawy kwalifikowanego materiału nasiennego powinny umożliwić 


dalsze ulepszenie gospodarki nasiennej przez szersze wprowadzenie 
odmian intensywnych i przyspieszenie cyklu wymiany. 


3. Należy znacznie zwiększyć inwestycje w rolnictwie i unowocześniać 
jego bazę wytwórczą. 

Na inwestycje produkcyjne w rolnictwie w latach 1966—1970 należy 
przeznaczyć łącznie ok. 146 mld zł, tj. ok. 23,5 proc. nakładów na inwe- 
stycje produkcyjne w całej gospodarce narodowej: 

— nakłady na melioracje powinny wynieść około 23 mld zł i koncen- 
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trować się głównie na drenowaniu i renowacji urządzeń meliora- 
cyjnych, gruntów ornych i trwałych użytków zielonych. Stosować 
trzeba nowe, bardziej postępowe sposoby meliorowania. Inwestycje 
melioracyjne — zwłaszcza obejmujące większe kompleksy użyt- 
ków rolnych se3 powinny być realizowane łącznie z niezbędnymi 
inwestycjami towarzyszącymi. Opiekę nad urządzeniami meliora- 
cyjnymi należy powierzyć spółkom wodnym oraz specjalnym przed- 
siębiorstwom konserwacyjnym. Spółki należy zaopatrzyć w odpo- 
wiedni sprzęt mechaniczny; 

nakłady na mechanizację powinny zapewnić dostarczenie rolnictwu 
ok. 140 tys. traktorów i odpowiedniej ilości maszyn towarzyszących 
oraz większej niż w obecnej pięciolatce ilości maszyn konnych. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na mechanizację produkcji w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach produkcyjnych. 
Kółka rolnicze otrzymają ok. 90 tys. traktorów. Odpowiednio do po- 
stępów mechanizacji należy rozbudować remontowe zaplecze rol- 
nictwa przez utworzenie odpowiedniej ilości filii POM oraz rozbu- 
dowę i modernizację istniejących zakładów i warsztatów napraw- 
czych. Należy także stworzyć warunki do stałego polepszania kon- 
serwacji sprzętu traktorowo-maszynowego w kółkach rolniczych; 
należy zapewnić poważny wzrost budownictwa rolniczego, szcze- 
gólnie w tych rejonach kraju, w których jest ono jednym z głów- 
nych warunków dalszej intensyfikacji produkcji zwierzęcej. Istot- 


nymi czynnikami rozwoju budownictwa rolniczego 1 wiejskiego są: 
postęp w jego uprzemysłowieniu, obniżenie kosztów i skrócenie cy- 
klu realizacji. Szczególnie pilnym zadaniem jest przygotowanie do- 
brych projektów typowych dla uspołecznionego sektora w rolni- 
ctwie, stosowanie gotowych, zunifikowanych prefabrykatów 1 se- 
gmentowej konstrukcji budynków. Dla gospodarstw chłopskich na- 
leży opracować gotowe projekty i zapewnić odpowiednią produkcję 
prefabrykatów. W tym celu należy wykorzystać między innymi za- 
kłady produkcyjne prefabrykatów i brygady budowlane spółdziel- 
czości zaopatrzenia i zbytu, zapewniając im odpowiednie zaopatrze- 
nie materiałowe. W planach gromadzkich rad narodowych należy 
uwzględnić zadania w zakresie budownictwa chłopskiego. Należy 
także zapewnić zwiększone środki na inwestycje związane z popra- 
wą zaopatrzenia wsi w wodę. Do roku 1970 należy zaspokoić zapo- 
trzebowanie na wodę w gospodarstwach uspołecznionych. Należy 
m. in. realizować program budowy studni głębinowych oraz udzie- 
lać rolnikom budującym studnie pomocy kredytowej, materiałowej 
I technicznej. 

Program inwestycji rolnych finansowany będzie ze środków państwo- 
wych, z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, który należy utrzymać również 
w dalszych latach, oraz ze środków własnych indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich; udział środków własnych gospodarstw chłopskich wy- 
niesie w całości nakładów bezpośrednich na rolnictwo ok. 35 proc. Środ- 
kite będą w większym jeszcze niż dotychczas stopniu wspierane pomocą 
kredytową państwa. 

Podział środków inwestycyjnych powinien uwzględniać zróżnicowaną 
sytuację poszczególnych rejonów kraju. 

Do rejonów zasobnych w siłę roboczą należy głównie kierować środki 
na dalszy rozwój pracochłonnych gałęzi produkcji rolnej. W rejonach 
odczuwających brak siły roboczej i pociągowej, szczególnie w rejonach 
o przewadze średnich i większych gospodarstw, należy nakłady przezna- 
czać na mechanizację i intensyfikację produkcji. 


W rejonach o żyznych glebach i odznaczających się dobrymi warun- 
kami przyrodniczymi należy zapewnić koncentrację środków w celu uzy- 
skania szybszego wzrostu produkcji i poprawy efektywności nakładów. 
Dotyczy to zwłaszcza kompleksowego działania w zakresie melioracji, bu- 
downictwa gospodarczego i mieszkaniowego, rozwoju odpowiednich 
usług, rozbudowy punktów skupu i baz przetwórczych, a także zapew- 
nienia kwalifikowanej kadry. 


Rejonom tym należy również umożliwić intensywne nawożenie oraz 
w pełni pokryć ich zapotrzebowanie na nasiona kwalifikowane, materiał 
hodowlany i inne środki produkcji. 

4 Należy zapewnić rozbudowę i usprawnienie usług dla rolnictwa 
w zakresie obrotu towarowego i produkcji. W szczególności należy: 

— usprawnić odbiór i magazynowanie zboża; usprawnić odbiór bura- 
ków cukrowych oraz rozbudować sieć skupu i zwiększać mechani- 
zację przeładunku; poprawić stan techniczny i sanitarny zlewni 
mleka i budować nowe zlewnie; rozbudować sieć punktów skupu 
i przechowalni warzyw i owoców; 

«- rozwijać i doskonalić system kontraktacji produktów roślinnych 
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i zwierzęcych w powiązaniu ż żaopatrżeniem W środki produkcji, 
ustaleniem wzajemnych wymogów i zobowiązań dotyczących jako- 
ści produktów, warunków odbioru, instruktażu, poradnictwa fa- 
chowego itp.; 

— usprawnić sprzedaż dla rolnictwa środków produkcji, a zwłaszcza 
nawozów, środków ochrony roślin, pasz i nasion. Zagwarantować 
właściwą ich jakość oraz polepszyć informację o ich właściwościach 
i sposobach stosowania; 

|= rozwijać usługi transportowe w zakresie odbioru produkcji rolnej 
i dostaw środków produkcji, przez pomoc techniczną i odpowied- 
nie dotacje popierać czyny społeczne w zakresie budowy i polep- 
szania stanu dróg lokalnych; 
. Z umożliwić państwowym i spółdzielczym przedsiębiorstwom rolnym 
| rozwijanie usług produkcyjnych, takich jak wapnowanie, rozlewa- 
s nie wody amoniakalnej, czyszczenie i zaprawa nasion. Rozbudować 
świadczące usługi w dziedzinie produkcji zwierzęcej przedsiębior- 
stwa — weterynaryjne, inseminacyjne, hodowlane; 

= należy wydatnie poprawić zaopatrzenie rolnictwa w paliwo oraz 
w części wymienne do maszyn w celu zapewnienia stałej gotowo- 
ści i sprawności technicznej ciągników i maszyn rolniczych. 

"5. Dalszy rozwój różnorodnych form wspólnego działania rolników 
zapewniać powinien szybszy wzrost sił wytwórczych w rolnictwie, zwięk- 
szenie dochodów rolników i poprawę warunków ich pracy. 


Wymaga to nasilenia działalności organizatorskiej partii w celu po- 
budzenia produkcyjnej i społecznej inicjatywy wsi. Spółdzielczość rolni- 
cza zaopatrzenia i zbytu oraz spółdzielczość mleczarska, ogrodnicza 
i oszczędnościowo-pożyczkowa, obejmujące swym zasięgiem miliony chło- 
pów, powinny w coraz większym stopniu rozwijać działalność sprzyjają- 
cą intensyfikacji rolnictwa, przyczyniać się do wzrostu produkcji towa- 
rowej oraz usprawniać zaopatrzenie wsi. 


Należy w dalszym ciągu rozwijać i umacniać działalność kółek rolni- 
czych, które stały się główną, masową organizacją zespalającą wysiłki 
chłopów w realizacji produkcyjnych i społecznych zadań wsi. 

Podstawę gospodarczej działalności kółek rolniczych stanowić będzie 
w dalszym ciągu Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Umożliwi on dalsze roz- 
wijanie zespołowych inwestycji — głównie mechanizacyjnych — lepsze 
wykorzystanie rezerw produkcyjnych w gospodarce chłopskiej, upo- 
wszechnianie postępu technicznego i stopniowe rozwijanie nowych spo- 
łecznych stosunków własnościowych. W miarę swego rozwoju kółka rol- 
nicze powinny się stawać w coraz większym stopniu samorządnymi chłon- 
skimi przedsiębiorstwami i posiadać fachowe kierownictwo, sprawowa- 
ne przez wykwalifikowane kadry. Dalsze ulepszanie współpracy między 
kółkami a państwowym zapleczem technicznym, POM i ich filiami, w za- 
kresie eksploatacji, konserwacji i remontów sprzętu — jest jednym z wa- 
runków pomyślnego wykonania zadań w zakresie mechanizacji gospo- 
darki chłopskiej. Równocześnie z działalnością mechanizacyjną kółka rol- 
nicze powinny spełniać coraz większą rolę w zakresie podnoszenia kultury 
rolnej: wprowadzać zasady agrominimum, organizować masowe szkole- 
nie rolnicze, dbać o realizację wszystkich zadań produkcyjnych. Społecz- 
no-gospodarcze organizacje chłopów, wykorzystując dotychczasowe do- 
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świadczenie, powinny wzmóc. pracę wychowawczą wśród swoich człon=' 
ków w celu dalszego rozwiiania zespołowego działania na wsi i umacnia- 
nia troski o społeczny majątek, aby zapewnić stały postęp społeczny 
i kulturalny wsi. | | | 

6. Doniosłą rolę w intensyfikacji produkcji rolniczej mają do spełnie- 
nia państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne. Ich za- 
daniem jest osiągnięcie wydatnego wzrostu produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej, zwiększenie: dostaw produktów rolnych dla państwa oraz zaopa- 
trywanie gospodarstw chłopskich w, wartościowy materiał nasienny i ho- 
dowlany. 

Tempo wzrostu produkcji PGR w latach 1966—1970 powinno być wyż- 
sze niż w obecnym pięciolęciu. PGR powinny szybko podnosić plony pod- 
stawowych roślin, obsadę inwentarza żywego, przy równoczesnym znacz- 
nym zwiększeniu jego produktywności. Intensyfikacja produkcji PGR 
musi się łączyć z wydatnym wzrostem wydajności pracy w oparciu o dal- 
szą modernizację wyposażenia gospodarstw. Poza intensyfikacją produk- 
cji na dotychczasowym obszarze PGR powinny przyjąć do zagospodaro- 
wania ponad. 300 tys. ha gruntów należących do Państwowego Funduszu 
Ziemi. Przekształcenie PGR w nowoczesne socjalistyczne ośrodki kultury 
rolnej wymaga znacznego podniesienia nakładów inwestycyjnych na cele 
wytwórcze i budownictwo mieszkaniowe. Całość nakładów w PGR po- 
winna wynieść 43—44 mld zł. W ramach tych nakładów należy zapew- 
nić kompleksowe wyposażenie gospodarstw, koncentrując nakłady tam, 
gdzie mogą one dać najwyższe wyniki. 

Chłopskie spółdzielnie produkcyjne, podobnie jak PGR, powinny osiąg- 
nąć wysoki poziom produkcji i kultury rolnej. Należy zapewnić spółdziel- 
niom produkcyjnym terminowe wykonanie prac budowlanych, melio- 
racyjnych i innych niezbędnych inwestycji. Aby ułatwić spółdzielniom 
właściwą koncentrację nakładów i kompleksowe wyposażenie gospo- 
darstw, należy rozszerzyć. dla nich kredytową pomoc państwa, udzielając 
jej przede wszystkim tym spółdzielniom, które racjonalnie i gospodarnie 
wykorzystują środki inwestycyjne. W tych wsiach, gdzie większość lub 
znaczna część rolników wyraża chęć zorganizowania spółdzielni praduk- 
cyjnej, należy im pomóc organizacyjnie i ekonomicznie w podejmowaniu 
gospodarki zespołowej. 

1. Realizacja nowych zadań w rolnictwie wymaga masowego kształce- 
nia kadr fachowych oraz podnoszenia poziomu wiedzy i kultury rolnej 
wsi. Do roku 1970 pcwinny być w zasadzie zaspokojone pilne potrzeby 
PGR w zakresie kadr ze średnim i wyższym wykształceniem rolniczym, 
a ponadto w każdej gromadzie należy zapewnić niezbędną służbę agro- 
nomiczną i zootechniczną. Należy także zapewnić dopływ kadr specjali- 
stycznych do instytucji i przedsiębiorstw obsługujących rolnictwo i współ- 
pracujących z rolnictwem. Realizacja tych zamierzeń wymaga: 

= rozbudowy i usprawnienia obecnego systemu kształcenia kadr na 

poziomie wyższym, przy udzieleniu szczególnego poparcia szkolni- 
ctwu zaocznemu; | 

— rozwoju i doskonalenia średnich szkół rolniczych oraz zaocznych 

szkół rolniczych dla chłopskiej młodzieży pracującej oraz stworze- 
nia systemu doszkalania fachowców ze średnim i wyższym wy- 
kształceniem; 
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— rozwijania niższych szkół rolniczych, tak aby objęły możliwie naj- 
większą liczbę młodzieży, przy osiągnięciu wysokiego poziomu nau- 
czania; 

= podniesienia kwalifikacji załóg PGR; . 

»— wyszkolenia znacznej liczby traktorzystów, podnoszenia ich kwali- 
fikacji oraz zapewnienia dostatecznej liczby mechaników i rzemieśl- 
ników dla kółek rolniczych i zaplecza technicznego rolnictwa. 

8. Dalsza intensyfikacja produkcji rolnej wymaga poważnego zwięk- 
szenia udziału nauk rolniczych w rozwiązywaniu kluczowych problemów 
naszego rolnictwa. W szczególności zadaniem nauki jest rozwinięcie prac 
badawczych nad: 

— ulepszeniem odmian zbóż i hodowlą nowych odmian, bardziej zimo- 
trwałych, plennych i sztywnosłomych; 

— wyhodowaniem nowych odmian ziemniaków, bardziej odpornych na 
choroby wirusowe, o większej zawartości skrobi i białka, oraz uno- 
wocześnieniem sposobów skarmiania ziemniaków; 

s— podniesieniem odporności rzepaku ozimego na mrozy i zmniejsze- 
niem w nim zawartości kwasu; 

;— opracowaniem precyzyjniejszych metod prognozowania i sygnaliza- 
cji pojawiania się szkodników, racjonalnego kojarzenia chemicz- 
nych, biologicznych i agrotechnicznych metod ochrony roślin; 

— opracowaniem nowoczesnych norm żywienia trzody, bydła oraz dro- 
biu, z uwzględnieniem bardziej efektywnego wykorzystania pasz 
własnych oraz nowoczesnych mieszanek przemysłowych; 

— metodami, terminami i technologią stosowania wysokich dawek na- 
wozów w całym płodozmianie oraz ich optymalnym łączeniem z na- 
wożeniem organicznym, wapnowaniem i systemami uprawy roli 
w poszczególnych rejonach kraju; 

—- unowocześnieniem metod drenowania, udoskonaleniem systemów 
nawadniania i lepszym wykorzystaniem zasobów wodnych. 

Istotnym zadaniem nauk rolniczych jest pomoc w szybkim wprowadza- 

niu wyników prac naukowo-badawczych do produkcji oraz badanie 

i uogólnianie przodujących osiągnięć praktyki rolniczej. 


4. GOSPODARKA LEŚNA 


Podnoszenie produktywności lasów przez zwiększenie zapasu i przy- 
rostu jest najważniejszym zadaniem gospodarki leśnej. Konieczna jest 
intensyfikacja tej gospodarki przez wydatne zwiększanie i polepszanie 
zabiegów hodowlanych, dalsze zalesianie nieużytków i wprowadzanie za- 
drzewień. 

Należy dążyć do stopniowego ograniczania wyrębu drewna do rozmia- 
rów nie przekraczających przeciętnego przyrostu rocznego. Należy w ma- 
ksymalnym stopniu pozyskiwać drewno w drzewostanach młodszych — 
do granic określonych przez wymagania pielęgnacyjne. 

Należy w większym stopniu wykorzystywać jako surowiec odpady 
drewna, walczyć o oszczędne zużycie drewna w gospodarce narodowej. 

Lasy chłopskie powinny uzyskać zwiększoną opiekę, nadzór i pomoc 
dla zapewnienia racjonalnej gospodarki. 
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Konieczne jest planowe rozwijanie mechanizacji prac w gospodarce 
leśnej, rozbudowa dróg i osad leśnych. 

Niezbędne jest także obniżenie kosztów budownictwa osad i dróg 
leśnych. 


$. INWESTYCJE I BUDOWNICTWO 
* 


Dalszy rozwój gospodarki i konieczność stworzenia poważnej ilości no-. 
wych miejsc pracy wymagają znacznego zwiększenia nakładów inwesty- 
cyjnych. . 

1. Globalne nakłady inwestycyjne w gospodarce narodowej w latach 
1966—1970 powinny wynieść ok. 830—840 mld zł. 

Przewiduje się, że z ogólnej kwoty nakładów ok. 760 mld zł zostanie 
wydatkowane na gospodarkę uspołecznioną, nakłady zaś w gospodarce 
nie uspołecznionej, przede wszystkim w indywidualnym rolnictwie i bu- 
downictwie mieszkaniowym, szacuje się na ok. 80 mld zł. W stosunku do 
lat 1961—1965 oznacza to wzrost nakładów w gospodarce uspołecznionej 
o ok. 40 proc., w gospodarce nie uspołecznionej o ponad 21 proc. 

Dla zwiększenia stabilności planu inwestycyjnego należy stworzyć cen- 
tralną rezerwę inwestycyjną, wyodrębniając na ten cel z globalnej kwoty 
nakładów inwestycyjnych 40 mld zł, przeznaczonych na pokrywanie nie 
przewidzianych obecnie potrzeb inwestycyjnych, które mogą się wyło- 
nić w trakcie realizacji planu. 


2. Około 77 proc. całości nakładów w gospodarce narodowej przypadnie 
na inwestycje produkcyjne i ok. 23 proc. na inwestycie nieprodukcyjne. 
W związku z koniecznością wydatnego zwiększenia nakładów inwestycyi- 
nych na rolnictwo, przemysł chemiczny i maszynowy, z potrzebą konu 
tynuowania programu rozwoju bazy surowcowej i koniecznością stwo+ 
rzenia poważnej ilości nowych miejsc pracy — inwestycje produkcyjne 
powinny wzrosnąć w stosunku do okresu 1961—1965 o ok. 40 proc., w tym 
nakłady na rolnictwo o ok. 63 proc., a na przemysł o ok. 37 proc. Poważ- 
ne środki inwestycyjne, sięgajace ok. 20 proc. całości nakładów w prze- 
myśle, przeznacza się na rozwój przemysłów wydobywczych. 

W planach inwestycyjnych należy szeroko uwzględnić inwestycje 
szybko rentujące się, inwestycje modernizacyjne przedsiębiorstw, w szcze- 
gólności takie, które dadzą oszczędności materiałów i surowców lub wzrost 
produkcji eksportowej. 


3. W toku opracowania planu 5-letniego należy przeprowadzić niezbęd- 
ne badania nad ekonomiczną efektywnością poszczególnych kierunków 
inwestowania tak w przekroju międzygałęziowym, jak i wewnątrzgałę- 
ziowym, w celu dokonania wyboru inwestycji, zapewniajacych maksy- 
malne zwiększenie dochodu narodowego i eksportu. W związku z tym do 
szczególnie ważnych zadań polityki inwestycyjnej w latach 1966—1970 
należy powiązanie programów inwestycji z potrzebami handlu zagra- 
nicznego. 

Niezmiernie ważnym i pilnym zadaniem jest dalsze usprawnienie pro- 
cesów inwestycyjnych i podjęcie kroków, zapewniających oszczędne go- 
spodarowanie środkami inwestycyjnymi. Jednym z podstawowych zadań 
inwestorów, biur projektowych i przedsiębiorstw budowlanych powinna 
być obniżka kosztów inwestycji na wszystkich etapach, to znaczy pro- 
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gramowania, planowania, projektowania i realizacji. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na obniżkę kosztów inwestycji przemysłowych ze wzglę-. 
du na ich rozmiary w gospodarce narodowej. Należy wprowadzić zasadę, 
że nowe inwestycie mogą być podejmowane dopiero po wyczerpaniu mo- 
żliwości zwiększenia produkcji w istniejących zakładach: przez pełne wy- 
wykorzystanie ich zdolności predukcyjnych, modernizację i rekonstrukcję: 
oraz zwiększenie współczynnika zmianowości.« 

W celu stosowania właściwej polityki inwestycyjnej należy: 

' — sporządzać założenia inwestycyjne w oparciu o zaktualizowane bi- 
lanse zdolności produkcyjnych; 

— opracować wariantowe założenia projektowe ważniejszych inwesty- 
cji i badać ekonomiczną efektywność różnych rozwiązań warianto- 
> wych budowy nowych zakładów w celu wyboru najkorzystniejszych 

rozwiązań; 

— koordynować zamierzenia inwestycyjne w przekroju terenowym 
i branżowym w celu wyeliminowania inwestycji dublujących się. 
oraz podejmować inwestycje wspólne; 

— ustalać normatywne okresy osiągnięcia pełnych projektowych zdol- 
ności produkcyjnych oddanych do użytku obiektów. 

Należy również badać rzeczywiste koszty i wyniki ekonomiczne już 
zrealizowanych inwestycji na tle pierwotnych założeń, wyciągając z tego 
wnioski dla przyszłych inwestycji i dla usunięcia przyczyn BIĘROTZYPE 
nych odchyleń od założeń. 

4. Plany inwestycyjne powinny określać efekty rzeczowe w postaci 
zdolności produkcyjnych lub usługowych. W związku z tym realizację 
planów inwestycyjnych powinno się oceniać przede wszystkim we wskaź- 
nikach rzeczowych i na podstawie terminowego oddania obiektów do 
użytku. Należy pogłębić planowanie inwestycji w układzie regionalnym 
i wprowadzoną ostatnio metodę 2-letniego planowania inwestycji i bu- 
downictwa. W celu przyspieszenia terminów realizacji i oddawania inwe- 
stycji do użytku należy stosować zasadę koncentracji nakładów na inwe- 
stycjach kontynuowanych, ograniczając front nowo rozpoczynanych in- 
westycji oraz zapewniając prawidłowe ich przygotowanie i skrócenie cy- 
klu realizacji. 

5. W celu obniżenia kosztów inwestycji w fazie ich projektowania nie- 
zbędne jest: 

— masowe stosowanie typowych projektów — tak w budownictwie 
powszechnym, jak i przemysłowym — oraz zunifikowanych elemen- 
tów, węzłów, segmentów itp.; 

=- zmniejszenie obudowy w obiektach przemysłowych bądź stosowa- 
nie lekkich osłon kubaturowych; 

— ograniczenie i lepsze wykorzystanie terenów zabudowy przez łą- 
czenie obiektów podstawowych i pomocniczych we wspólnych bu- 
dynkach oraz projektowanie, tam gdzie to jest możliwe technicz- 
nie, większych obiektów w układach wielokondygnacyjnych. 

6. W celu realnego planowania kosztów inwestycji należy podnieść po- 
ziom kosztorysowania w biurach projektów, przyspieszyć i pogłębić pra- 
ce nad ustaleniem jednostkowych kosztów poszczególnych rodzajów in- 
westycji (wskaźników kapitałochłonności) oraz wprowadzić wskaźniki 
kosztów normatywnych nie tylko w budownictwie mieszkaniowym, lecz 
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także- w innych rodzajach budownictwa powszechnego oraz w powtarza: 
jących się obiektach budownictwa przemysłowego i komunikacyjnego. 

Należy zapewnić większą stałość cen i kosztorysów w produkcji bu- 
dowlanej. 

7. W celu usprawnienia realizacji inwestycji konieczne jest wzmocnie- 
nie roli generalnego wykonawcy jako koordynatora odpowiedzialnego za 
całość budowy. W budownictwie przemysłowym należy stopniowo wpro- 
wadzać instytucję generalnego dostawcy maszyn i urządzeń. 

Zdolność przerobowa przedsiębiorstw budowlano-montażowych powin- 
na odpowiadać wielkości zadań inwestycyjnych w układzie terenowym. 

8. Rozwój potencjału wykonawstwa budowlanego powinien opierać się 
na dużych, wszechstronnie wyposażonych i silnych organizacyjnie przed- 
siębiorstwach budowlanych. W związku z tym należy dążyć do rozbudo- 
wy bądź scalenia małych, nieekonomicznie pracujących przedsiębiorstw. - 
Należy równocześnie kontynuować działalność zmierzającą do uporząd- 
kowania rejonizacji działania przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
oraz do pogłębienia ich specjalizacji. Większą niż dotychczas uwagę na- 
leży poświęcić właściwemu określeniu roli, uprawnień ił organizacji zje- 
dnoczeń budowlanych. 

W określonych wypadkach należy łączyć biura projektów z organiza- 
cjami budownictwa. 

9. Należy zwrócić szczególną uwagę na rozwój postępu technicznego 
i ekonomicznego w budownictwie. 

Należy poważnie zwiększyć stopień prefabrykacji i uprzemysłowienia, 
wydatnie obniżyć ciężar budowli i budynków, zmniejszyć stosowanie 
drewna, stali i metali kolorowych oraz obniżyć pracochłonność i uspraw- 
nić technologię robót wykończeniowych. Należy także rozszerzyć stoso- 
wanie nowych, efektywnych materiałów oraz zwiększyć zakres mechani- 
zacji pracochłonnych i ciężkich robót budowlanych, jak również efek- 
tywne wykorzystanie maszyn i sprzętu. 

W celu poprawy gospodarności w budownictwie niezbędne jest osiągnię- 
cie zasadniczego usprawnienia gospodarki materiałowej i rozliczeń mate- 
riałowych, rozszerzenie pracy wielozmianowej na budowach i podniesie- 
nie poziomu gospodarki remontowej przez celową rozbudowę zaplecza 
i lepsze jego wykorzystanie. 


6. TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ 


Rozbudowa i modernizacja transportu jest jednym z ważnych zadań 
gospodarki narodowej. 

Szczególną wagę posiada: 

— zwiększenie zdolności przewozowej transportu kolejowego, samo- 
chodowego i żeglugi oraz rozbudowa potencjału remontowo-obsłu- 
gowego zaplecza technicznego tych rodzajów transportu; 

—- zwiększenie zdolności przeładunkowej i magazynowej transportu, 
a w szczególności portów morskich. 

1. Podstawowym kierunkiem modernizacji kolei powinno być zastę- 
powanie trakcji parowej elektryczną i spalinową. Elektryfikacja linii ko- 
lejowych powinna objąć w pięcioleciu 1966—1970 dalsze ok. 1.700 km. 
W wyniku elektryfikacji udział trakcji elektrycznej w ogólnej pracy prze- 
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wozowej w ruchu towarowym wzrośnie w foku 1970 do ok. 60 proc. 
a w ruchu pasażerskim — do ok. 37 proc. Udział trakcji spalinowej 
w ogólnej pracy przewozowej w ruchu towarowym w 1970 r. wzrośnie 
do ok. 6 proc., a w ruchu pasażerskim — do ok. 20 proc. 

W celu zwiększenia zdolności przewozowej sieci kolejowej należy roz- 
budować i zmodernizować ważniejsze węzły i stacje kolejowe oraz roz- 
szerzyć stosowanie urządzeń zabezpieczenia ruchu. Dla polepszenia stanu 
technicznego nawierzchni kolejowej powinno się zwiększyć rozmiary cią- 
głej wymiany szyn i osiągnąć w końcowych latach pięciolatki 1.100— 
1.200 km wymiany ciągłej. 

Ważnym zadaniem dla użytkowników kolei, zwłaszcza dla przemysłu 
ciężkiego i górnictwa, jest skrócenie postoju wagonów pod operacjami 
ładunkowymi. W związku z tym wymaga odpowiedniego usprawnienia 
organizacja prac ładunkowych oraz staje się konieczna odpowiednia roz- 
budowa urządzeń i rozszerzenie mechanizacji przeładunków. 

2. Przewozy ładunków transportem samochodowym powinny osiągnąć 
w roku 1970 poziom 700—800 mln ton. Przewozy ładunków PKS powin- 
ny wzrosnąć w okresie pięciolecia ok. 2-krotnie. 

W celu wygospodarowania rezerw przewozowych oraz rezerw w zdol- 
nościach remontowych należy koncentrować tabor w dużych przedsię- 
biorstwach transportowych, zapewniających obsługę potrzeb poszczegól- 
nych dziedzin gospodarki lub rejonów kraju. 

3. Dla zapewnienia prawidłowego wykorzystania taboru kolejowego 
i samochodowego należy odpowiednio zwiększyć potencjał remontowo- 
obsługowy zaplecza technicznego transportu oraz zwiększyć dostawy czę- 
ści zamiennych dla pojazdów mechanicznych. 

4. Budowa i przebudowa dróg państwowych i lokalnych winna objąć 
ok. 11 tys. km, w tym ok. 10 tys. km dróg lokalnych, a budowa mostów 
ok. 40 tys. mb. W zakresie budowy dróg lokalnych należy uwzględnić 
dalszy rozwój społecznych czynów drogowych. 

5. Należy zwiększyć ilość przyłączeń nowych abonentów telefonii miej- 
scowej, rozbudować telefoniczne centrale miejscowe, zapewnić rozwój 
telefonicznej sieci międzymiastowej i dalszą automatyzację telefonicz- 
nego ruchu miejscowego. 

Niezbędny jest daiszy rozwój bazy technicznej radia i telewizji oraz 
istotna jakościowa poprawa technicznych warunków przesyłania pro- 
grarnów. 

W usługach poczty powinna nastąpić dalsza poprawa warunków obsługi 
ludności przez modernizację i rozwój sieci placówek pocztowych oraz po- 
prawę jakości usług. 

6. Konieczny jest dalszy wydatny rozwój floty handlowej i portów 
morskich. W roku 1970 stan floty własnej powinien osiągnąć ok. 
1.650—1.750 tys. DWT i zapewnić przewozy ok. 14—15 mln ton. 

Stocznie remontowe powinny znacznie zwiększyć swój potencjał oraz 
dwukrotnie zwiększyć usługi na rzecz obcych armatorów. 

W ramach rozbudowy i modernizacji portów należy zapewnić niezbęd- 
ne zwiększenie stanowisk przeładunkowych wraz z zapleczem składowym 
i technicznym. 

7. Flota rybołówstwa morskiego powinna ulec odpowiedniej rozbudo- 
wie i uprzemysłowieniu, tak aby osiągnąć w 1940 r. ok. 420 tys. ton po- 
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fowów Tyb morskich. Przeważającą część dostaw dla rybołówstwa win- 
my stanowić trawlery-przetwórnie i statki-bazy, przystosowane do prze- 
robu ryb na produkty finalne. Należy przewidzieć rozbudowę zaplecza 
lądowego rybołówstwa, ze szczególnym uwzględnieniem chłodnictwa 
i transportu chłodniczego, portów rybackich, baz remontowych oraz wy- 
twórni mączki rybnej, 


7. HANDEL ZAGRANICZNY 
I MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 


Rozwój obrotów handlowych z zagranicą jest w pięcioleciu 1966—1970 
jednym z najważniejszych czynników, od którego zależy pomyślne wyko: 
nanie założeń całego planu. | s | 
_ Sytuacja płatnicza wymaga, by tempo wzrostu eksportu przewyższało 
tempo wzrostu importu. Zwiększenie eksportu, poprawa jego struktury 
i wyników ekonomicznych — to pierwszoplanowe zadania wszystkich 
ogniw gospodarki. | . 

1. Obroty handlowe z zagranicą powinny do 1970 r., tj. w ciągu 7 lat, 
zwiększyć się o ok. 55 proc., a w okresie planu 5-letniego o co najmniej 
40 proc. Eksport powinien zwiększyć się do 1970 r. — w porównaniu z ro- 
kiem 1863 — o ok. 65 proc., a import w granicach 45 proc. Zadania te są 
w skali średniorocznej wyższe od przyrostu uzyskiwanego w latach 
1960—1963, a ich realizacja wymagać będzie znacznego wysiłku całej go- 
spodarki. W dziedzinie eksportu należy szczególnie rozwijać dostawy go- 
towych wyrobów przemysłowych, a przede wszystkim maszyn i urzą- 
dzeń. Zakłady produkcyjne i organizacje handlowe winny szczególnie 
uporczywie rozwijać eksport wyrobów o wysokim wkładzie pracy, a więc 
o znacznym stopniu przerobu i uszlachetnienia, Ograniczeniu i elimina- 
cji z eksportu winny ulec wyroby o niekorzystnych wskaźnikach opłacal- 
Dości, które nie rokują poprawy osiąganych wyników ekonomicznych. 

2. W imporcie należy przede wszystkim dążyć do pełnego zaspokojenia 

trzeb surowcowych oraz do obniżenia kosztów zakupu surowców i ma- 

eriałów. 

Duże znaczenie dla odciążenia bilansu handlu zagranicznego powinno 
mieć ograniczenie i zaniechanie, w końcowym okresie planu, importu 
zbóż, przy zachowaniu dotychczasowego poziomu eksportu rolno-spo- 
żywczego. 

Wyższe tempo wzrostu wywozu w stosunku do przywozu, oszczędności 
importowe, a także obniżenie wydatków przeznaczonych na usługi obce 
oraz zwiększenie wpływów z tytułu naszych usług transportowych i in- 
nych powinno w sposób istotny poprawić sytuację w dziedzinie płatni- 
czej. Pozwoli to na powiększenie koniecznej dla gospodarki rezerwy środ- 
ków dewizowych. 

3. Przeważająca część naszych obrotów przypada na kraje socjalistycz- 
ne, a w ich ramach na kraje członkowskie RWPG, 

Należy podjąć dalsze wysiłki w kierunku: 

=— rozwoju dwustronnej wymiany handlowej z naszym głównym part- 

nerem, Związkiem Radzieckim; 

-— zwiększenia wymiany handlowej z innymi krajami - członkami 

RWPG, przy możliwie szerokim uwzględnieniu umów specjaliza- 
cyjnych i kooperacyjnych; 
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E> Wzrostu obrotów I rozwoju współpracy gospodarczej z państwami 

socjalistycznymi nie należącymi do RWPG. 

W dalszym rozwoju wielostronnej i dwustronnej współpracy w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej widzimy poważną dźwignię 
wzrostu gospodarczego wszystkich uczestników wspólnoty socjalistycznej. 

Ważnym partnerem Polski stają się rozwijające się kraje Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. Należy dążyć do wydatnego przyspieszenia wzrostu 
naszej wymiany handlowej z tymi krajami i — co za tym idzie — do 
zwiększenia ich udziału w naszych obrotach handlowych. 

Nadal ważne miejsce w naszych obrotach handlowych zajmują wysoko 
rozwinięte kraje kapitalistyczne. Dążeniem naszym jest dalszy rozwój wy- 
miany handlowej z tymi krajami. W celu osiągnięcia szybkiej poprawy 
struktury naszego eksportu do tych krajów należy opracować szczegóło- 
wy program rozwoju eksportu maszyn i urządzeń oraz przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. 

4. Rozwój handlu zagranicznego wymaga opracowania i wprowadzenia 
w życie szeregu dalszych środków organizacyjno-ekonomicznych. Plano- 
wanie obrotów handlu zagranicznego winno opierać się na programach 
eksportowo-importowych każdej branży wytwórczej. Programy te winny 
uwzględniać maksymalną efektywność dewizową w oparciu o analizę po- 
szczególnych wariantów. Niezbędne jest zacieśnienie współdziałania mię- 
dzy jednostkami produkującymi a przedsiębiorstwami handlu zagranicz- 
nego, wprowadzenie zmian umożliwiających bardziej elastyczne przysto- 
sowanie naszej produkcji do wymogów zagranicznych odbiorców, po- 
prawa terminowości dostaw i jakości wyrobów. Zespół środków ekono- 
miczno-organizacyjnych wymaga stałego doskonalenia, tak aby zapew- 
nić szczególnie sprawną działalność inwestycyjną na rzecz handlu za- 
granicznego i uwolnić od zakłóceń system zaopatrzenia produkcji eks- 
portowej w materiały i dostawy kooperacyjne. Należy także coraz lepiej 
wykorzystywać bodźce zawarte w systemie płac i premii do rozszerza- 
nia, ulepszania i poprawy efektywności obrotów zagranicznych. 

Dalszej poprawy wymaga praca aparatu handlu zagranicznego. Niezbęd- 
ne jest pogłębianie znajomości sytuacji na rynkach zagranicznych, ulep- 
szanie metod akwizycji towarowej i usprawnianie współpracy zarówno 
z kontrahentami krajowymi, jak i zagranicznymi. Aparat handlu zagra- 
nicznego musi przede wszystkim dbać o osiąganie najkorzystniejszego po- 
ziomu cen i o wykorzystanie wszelkich możliwości uzyskania optymal- 
nych wyników dewizowych. 


8. ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI, USŁUGI I RZEMIOSŁO 


Wzrost dochodów ludności oraz zmiany w strukturze jej wieku wy- 
magają znacznego i wielostronnego rozwoju produkcji artykułów rynko- 
wych, zgodnie z kształtowaniem się siły nabywczej ludności i kierunkami 
popytu. | 

1. Sprzedaż detaliczna towarów rynkowych w latach 1966—1970 po- 
winna wzrosnąć o 35 proc. Zmierzając do osiagnięcia poważnego wzrostu 
sprzedaży, należy położyć nacisk na wzbogacenie asortymentu i podnie- 
sienie jakości produkcji towarów przeznaczonych na rynek, 
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2. W zakresie artykułów żywnościowych na!ozy zwiększyć zaopatrzenie 
ludności w artykuły zawierające białko zwierzęce. Sprzedaż mięsa i prze- 
tworów mięsnych powinna wzrosnąć o ok. 31 proc., a ryb o ok. 47 proc. 
Zwiększone będą również dostawy mleka i jaj. Przewiduje się także 
wzrost sprzedaży tłuszczu o 37 proc., w tym margaryny o 40 proc. 

Duże znaczenie dla ulepszenia struktury wyżywienia będzie miał prze- 
widywany wydatny wzrost spożycia warzyw i owoców. Należy zapewnić 
zwiększenie produkcji warzyw, co wymaga odpowiedniej rozbudowy 
szklarni i cieplarni oraz przechowalnictwa. | 

Zwiększyć się też powinien w sprzedaży artykułów żywnościowych 
udział koncentratów spożywczych, przetworów warzywnych i owoco- 
wych, soków pitnych, produktów mrożonych, przetworów ziemniacza- 
nych itp. | 

3. Ważnym zadaniem w latach 1966—1970 jest uzyskanie wzrostu sprze- 
daży artykułów przemysłowych o ok. 40 proc, A m 

Przemysł lekki powinien znacznie lepiej zaopatrzyć rynek w dobrą 
j estetyczną odzież i obuwie, różne wyroby dziewiarskie i pończosznicze, 
tkaniny o szlachetnych apreturach. | 

Sprzedaż wyrobów dziewiarskich powinna zwiększyć się co najmniej 
o 35 proc., a tkanin bawełnianych łącznie z przerobem na odzież co naj- 
mniej o 19 proc. w przeliczeniu na m?, sprzedaż obuwia skórzanego należy 
zwiększyć co najmniej o 28 proc., a gumowego o ok. 46 proc. Znacznie 
wzrośnie sprzedaż gotowej odzieży. 

Należy założyć szczególnie szybki wzrost sprzedaży artykułów trwałe- 
go użytku. Sprzedaż odbiorników telewizyjnych powinna wzrosnąć o po- 
nad 35 proc., radioaparatów o ok. 35 proc., motorowerów i rowerów o ok, 
30 proc., lodówek ponad 2,5-krotnie, odkurzaczy o ok. 60 proc. 


Należy przewidzieć szczególnie duży wzrost różnorodnych towarów ryn- 
kowych produkowanych przez przemysł chemiczny, w szczególności: wy- 
robów z tworzyw sztucznych, kosmetyków, mydeł i środków piorących, 
artykułów chemicznych, gospodarstwa domowego itp. 

Należy wydatnie rozszerzyć produkcję sprzętu turystycznego oraz 
sprzętu sportowego. 

4. W zakresie wyżywienia zbiorowego, obok zwiększenia ilości miejsc 
konsumpcyjnych w gastronomii otwartej, niezbędny jest dalszy rozwój 
stołówek pracowniczych. Przy uruchamianiu nowych oraz modernizacji 
starych zakładów gastronomicznych i stołówek należy zwrócić szczególną 
uwagę na właściwe ich wyposażenie produkcyjne. Radykalnej poprawie 
ulec powinna jakość usług świadczonych przez gastronomię. 

5. Rozwój sieci handlu detalicznego powinien zmierzać do likwidacji 
dysproporcji w jej rozmieszczeniu. Szczególną opieką pod tym względem 
powinny być otoczone nowo powstające ośrodki przemysłowe i wieś. 

Szczególne znaczenie dla dalszego podnoszenia kultury i poziomu pracy 
handlu powinno mieć usprawnienie działalności hurtu. Główny wysiłek 
inwestycyjny powinien być skierowany na rozbudowę bazy magazyno- 
wej hurtu i jej mechanizację. 

6. Równolegle ze wzrostem poziomu życia społeczeństwa wzrasta zapo- 
trzebowanie na usługi związane z konserwacją i naprawą sprzętu, re- 
montem mieszkań itp. | 
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Wartość usług dla ludności powinna wzrosnąć w okresie 1966—1970 
o ok. 90 proc. 

Należy wydatnie poprawić zaopatrzenie zakładów usługowych w ma- 
teriały i surowce oraz w części zamienne, maszyny, urządzenia i na- 
rzędzia, 

Rady narodowe powinny zapewnić placówkom usługowym przydział 
niezbędnych lokali. 

7. Dla zapewnienia dopływu kadr do przedsiebiorstw usługowych na: 
leży — obok rozbudowy różnych form szkolenia przez organizacje świad- 
czące usługi — odpowiednio zweryfikować programy szkół zawodowych 
i techników. | 


8. Poważną rolę w rozwoju usług dla ludności i rolnictwa powinno ode- 
grać rzemiosło indywidualne. 

Należy zapewnić warunki przyrostu zatrudnienia w rzemiośle o ponad 
20 proc. Powinno równocześnie nastąpić podwojenie liczby uczniów. 


Należy poprawić zaopatrzenie warsztatów rzemieślniczych tak w su- 
rowce, jak i w części zamienne do artykułów trwałego użytku. Organiza- 
cje zaopatrzenia rzemiosła powinny zwiększyć starania o pozyskiwanie 
| uszlachetnianie surowców odpadowych i lokalnych. 


Powinno się również wprowadzić ułatwienia kredytowe dla rzemieśl- 
ników i organizacji rzemieślniczych oraz udzielać pomocy w uzyskaniu 
odpowiednich lokali. 


9. Realizacja zadań w dziedzinie rozwoju usług stanowi istotną część 
składową pracy rad narodowych. Powinny one coraz dokładniej pozna- 
wać popyt na usługi w poszczególnych branżach, inicjować poczynania 
w rozwoju organizacji gospodarczych, udzielać pomocy tym organizacjom 
oraz koordynować ich działalność, 


9. GOSPODARKA MIESZKANIOWA I KOMUNALNA 


Jednym z czołowych zadań następnego planu 5-letniego jest osiągnię- 
cie dalszej poprawy warunków mieszkaniowych ludności. 

1. Przewiduje się wybudowanie w latach 1966—1970 ogółem 2.800 do 
2.900 tys. izb mieszkalnych w miastach, osiedlach i na wsi, w tym ponad 
2.100 tys. izb dla ludności pozarolniczej. W rezultacie wskażnik zagęszcze- 
nia w miastach ulegnie dalszemu zmniejszeniu z 1,44 osóby na izbę 
w 1965 r. do 1,36 osoby w 1970 r. Przewiduje się, że łączne nakłady in- 
westycyjne państwa i ludności na budownictwo mieszkaniowe wyniosą 
ok. 108 mld zł. 

2. Należy dążyć do maksymalnego rozwoju budownictwa spółdzielczego, 
tak aby jego udział w ogólnej liczbie budowanych izb mieszkalnych typu 
miejskieeo zwiększył się sponad 20 proc. w 1965 r. do ok. 60 proc. 
w roku 1970. W związku z tym należy rozwinąć różnorodne formy zachę- 
cania ludności do gromadzenia oszczędności na budownictwo mieszkanio- 
we. Rodzinom posiadającym możliwości podjęcia budowy indywidualnych 
domów jednorodzinnych trzeba zapewnić warunki ułatwiające zakup ma- 
teriałów budowlanych, dostarczyć typową dokumentację techniczną oraz 
przydzielić tereny pod to budownictwo. Szybki rozwój budownictwa spół- 
Jzielczego powinien przyczynić się do szerszego wykorzystania społecz- 
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nej inicjatywy spółdzielców i do lepszego gospodarowania zasobami 
mieszkaniowymi. 

3. Podstawowym warunkiem wykonania planów rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego jest dalsze poważne obniżenie kosztów we wszystkich 
formach tego budownictwa. Przeciętne koszty jednostkowe 1 m? po- 
wierzchni użytkowej powinny być niższe od poziomu obowiązującego 
obecnie w budownictwie oszczędnym. 

Znaczna część budownictwa powinna być zrealizowana w standardzie 
podstawowym, o koszcie bezpośrednim nie przekraczającym 1.600—1.650 
zł za 1 m? powierzchni użytkowej. | 

Należy również rozwijać tanie budownictwo niskie na terenach nie- 
uzbrojonych, szczególnie w małych miastach i osiedlach oraz na terenach 
podmiejskich. 

4. Resortowe budownictwo mieszkaniowe powinno być przeznaczone dla 
podstawowej kadry zakładów zwiększających zmianowość pracy oraz dla 
nowo budowanych i rozbudowywanych zakładów przemysłowych. Po- 
prawę warunków mieszkaniowych załóg istniejących zakładów należy 
uzyskiwać przez budownictwo ze środków zakładowych funduszów 
mieszkaniowych. | 

5. Budownictwo rad narodowych musi być przede wszystkim przezna- 
czone na poprawę warunków mieszkaniowych ludzi o najniższych zarob- 
kach, zajmujących pomieszczenia niemieszkalne lub nadmiernie zagęsz- 
czone. 

6. Nakłady na remonty kapitalne zasobów mieszkaniowych powinny 
wzrosnąć o ok. 30 proc. Obok wzrostu tych nakładów właściwe utrzyma- 
nie zasobów mieszkaniowych wymaga usprawnienia pracy zarządów bu-. 
dynków, większego wkładu pracy mieszkańców i rozwijania różnych form 
samorządu lokatorskiego. 

7. W gospodarce komunalnej należy skoncentrować uwagę na uspraw- 
nianiu funkcjonowania i lepszym wykorzystaniu istniejących urządzeń. 
Rozbudowa i budowa nowych urządzeń komunalnych powinna przede 
wszystkim zaspokoić potrzeby wynikające z rozwoju budownictwa miesz- 
kaniowego oraz z rozwoju przemysłu. Należy zwiększyć w latach 
1966—1970, w porównaniu z okresem 1961—1965, nakłady na remonty 
kapitalne urządzeń komunalnych co najmniej o 30 proc. oraz nakłady 
na inwestycje o ponad 19 proc. Dla realizacji tych zadań niezbędne jest 
zapewnienie odpowiednich środków inwestycyjnych na rozwój zaplecza 
przedsiębiorstw budownictwa komunalnego. 


8. Należy osiągnąć zasadniczą poprawę w funkcjonowaniu komunikacji 
miejskiej przez jej unowocześnienie i zwiększenie taboru oraz polepsze- 
nie sprawności technicznej jego eksploatacji. W ślad za powiększeniem 
taboru o ok. 30 proc. powinna iść rozbudowa zaplecza technicznego oraz 
zapewnienie dostaw niezbędnych ilości części zamiennych w celu zagwa- 
rantowania należytej obsługi konserwacyjno-remontowej. 

9. Rosnące zapotrzebowanie na tereny budowlane dyktuje potrzebę jak 
najbardziej racjonalnego ich wykorzystania, co dotyczy zwłaszcza tere- 
nów uzbrojonych. W tym celu należy poddać rewizji dotychczasowe pla- 
ny zagospodarowania przestrzennego poszczególnych miast i osiedli oraz 
obecne normatywy urbanistyczne. Należy również przygotować odpo- 
wiednie tereny pod niskie budownictwo mieszkaniowe, 
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10. Program budownictwa dróg i ulic miejskich powinien przede 
wszystkim zaspokoić potrzeby związane z zapewnieniem dojazdów do no- 
wo wznoszonych osiedli mieszkaniowych i zakładów pracy oraz zapew- 
nić poprawę stanu technicznego I modernizację sieci drogowej. 

Należy dążyć do rozwinięcia w jak najszerszym zakresie inicjatywy 
społeczeństwa w kierunku budowy i utrzymania urządzeń komunalnych 
w drodze czynów społecznych. 


10. GOSPODARKA WODNA 


Biorąc pod uwagę coraz bardziej wzrastające znaczenie regulacji sto- 
sunków wodnych dla rozwoju produkcji rolnej, rozmieszczenia nowych 
zakładów przemysłowych, zaopatrzenia ludności miast i wsi w wodę, wy- 
korzystania zasobów energii wodnej, poprawy warunków żeglugowych 
i ochrony przed powodzią — należy w latach 1966—1970 ustalić właściwą 
hierarchię obiektów inwestycyjnych gospodarki wodnej z punktu wi- 
dzenia ich pilności i efektywności dla gospodarki narodowej i ludności. 

W dziedzinie zaopatrzenia miast w wodę należy położyć nacisk na roz- 
budowę urządzeń produkcyjnych (ujęć, urządzeń do oczyszczania i ma- 
gazynowania wody) w celu tworzenia nieodzownych rezerw gwarantu- 
jących dostawę wody w okresach szczytowego jej odbioru. Ważną sprawą 
jest wprowadzenie bardziej rygorystycznych zasad racjonalnego zużycia 
wody. 


11. OCHRONA ZDROWIA, ROZWÓJ SZKOLNICTWA 
ORAZ URZĄDZEŃ SOCJALNYCH I KULTURALNYCH 


Nieodłącznym warunkiem dalszego rozwoju gospodarki powinien być 
stały postęp w dziedzinie nauki, oświaty, ochrony zdrowia, turystyki oraz 
kultury i sztuki. Wydatki na te cele, będące częścią spożycia zbiorowego, 
stanowią ważny element kształtowania się poziomu życia ludności. 

1. W służbie zdrowia należy skoncentrować wysiłki na następujących 
zadaniach: 

— dalszy rozwój lecznictwa otwartego, zwłaszcza na wsi; 

— usprawnienie pracy przemysłowej służby zdrowia, zwłaszcza w za- 

kresie zapobiegania chorobom zawodowym; 

— wydatne zwiększenie wysiłków w zwalczaniu gruźlicy oraz w lecze- 
niu nerwowo i psychicznie chorych. 

Realizacja tych zadań wymaga: 

— rozbudowy sieci placówek lecznictwa otwartego i przeznaczenia na 
ten cel ok. 1/4 części nakładów inwestycyjnych przewidzianych na 
ochronę zdrowia, przy czym w rozwoju wiejskich ośrodków zdro- 
wia powinna uczestniczyć w większym niż dotychczas stopniu lud- 
ność wiejska; 

— dalszej organizacji spółdzielni zdrowia i otoczenia ich opieką władz 
powszechnej służby zdrowia; 

gs wykształcenia odpowiedniej liczby lekarzy i pomocniczego perso- 
nelu; 
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— lepszego rozmieszczenia lekarzy w kraju oraz skierowania niezbęd- 
nej liczby lekarzy do pracy w środowiskach wiejskich; 


| = dalszej rozbudowy sieci szpitali, szczególnie powiatowych, i prze- 
znaczenia na ten cel ok. 1/3 części ogółu nakładów APA 
na służbę zdrowia. 

"Głównym zadaniem przemysłowej służby zdrowia powinna być dzia- 

łalność profilaktyczna i czuwanie nad zapewnieniem właściwych warun- 

ków higieny pracy, tak aby skutecznie wpływać na zmniejszenie absencji 

chorobowej. 

W związku ze wzrostem liczby osób w wieku emerytalnym oraz prze- 
chodzących na rentę inwalidzką należy zapewnić rozbudowę zakładów 
pomocy społecznej dla tej grupy ludności. 

Rozwijając opiekę nad matką i dzieckiem należy przewidzieć dalszy 
wzrost liczby miejsc w żłobkach i przedszkolach. 

2. Więcej niż dotychczas uwagi wymaga ogarnięcie wychowaniem . 
fizycznym jak największej liczby młodzieży szkolnej, zwłaszcza w szko- 

łach podstawowych i średnich, oraz dalsze rozwijanie sportu, zwłaszcza 
" wśród pozaszkolnej młodzieży wiejskiej. 


| Wydatniej należy rozwijać działalność turystyczną, szczególnie w for- 

mie odpłatnych usług turystycznych, wykorzystując w tym celu plano- 
waną rozbudowę urządzeń noclegowych, gastronomicznych, komunika- 
cyjnych i rozrywkowych. Rady narodowe, związki zawodowe i organiza- 
cje społeczne powinny wzmóc również wysiłki nad organizowaniem 
ośrodków wypoczynku świątecznego wokół skupisk wielkomiejskich 
i wielkoprzemysłowych. 

3. Nieodłącznym warunkiem wzrostu gospodarczego kraju i systema- 
tycznego rozwoju wszystkich dziedzin życia społecznego i kulturalnego 
jest stałe podnoszenie poziomu wykształcenia całego społeczeństwa. Naj- 
większe znaczenie dla podniesienia poziomu ogólnego wykształcenia spo- 
łeczeństwa mieć będzie przekształcenie w nadchodzącej pięciolatce 7-kla- 
sowej szkoły podstawowej w szkołę 8-klasową. 

W celu stworzenia warunków do organizacji 8-letniej szkoły podstawo- 
wej należy wybudować co najmniej 16 tys. izb lekcyjnych oraz — propor- 
cjonalnie do przyrostu tych izb — odpowiednią liczbę pracowni do zajęć 
praktyczno-technicznych. W budownictwie szkół wszystkich typów na- 
leży dążyć do obniżenia kosztów oraz rozwijać w dalszym ciągu inicjaty- 
wę współudziału społeczeństwa w tym budownictwie. 

Reforma szkolnictwa podstawowego wymaga również dopływu odpo- 
wiednio przygotowanej kadry nauczycielskiej. 

4. Zasadnicze i średnie szkoły zawodowe powinny objąć do roku 1970 
dalszą nauką ponad 60%, absolwentów szkół podstawowych; łącznie 
z młodzieżą w liceach ogólnokształcących powinno uczyć się BJ ok. 

80%, absolwentów szkół podstawowych. 


Należy zgodnie z potrzebami poszczególnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej i poszczególnych regionów kraju opracować ogólnokrajowy długofa- 
lowy plan kształcenia kadr w przekroju zawodowym i terytorialnym, 
przygotować nowe programy i doskonalić praktykę produkcyjną uczniów 
podczas kształcenia i wstępnego stażu pracy, a także popierać tworzenie 
zasadniczych i licealnych szkół przyzakładowych. 
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- W ramach planów szkolenia kadr należy zwrócić szczególną uwagę na 
przygotowanie mechaników, zwłaszcza precyzyjnych, elektrotechników, 
elektroników oraz innych fachowców, niezbędnych do dalszego rozwoju 
przemysłu maszynowego i obsługi maszyn i urządzeń eksploatowanych 
w różnych gałęziach gospodarki narodowej. 


Aby przygotować do pracy zawodowej część młodzieży wiejskiej, która 
po szkole podstawowej pozostaje w rolnictwie, należy w dalszym ciągu 
rozbudowywać szkoły przysposobienia rolniczego, podnosząc ich poziom, 
organizację nauczania, wyposażenie oraz zapewniając im wykwalifiko- 
waną kadrę nauczycieli-instruktorów zoo- i agrotechników. 


Ze względu na niedobór techników w licznych gałęziach przemysłu 
oraz w rolnictwie należy rozwijać ich kształcenie we wszystkich dostęp- 
_ nych formach: zarówno w stacjonarnych, jak wieczorowych i zaocznych 
liceach zawodowych oraz w 2-i 3-letnich średnich szkołach technicznych 
dla absolwentów zasadniczych szkół zawodowych i szkół przysposobienia 
rolniczego. | 


Istotna rola w podnoszeniu kwalifikacji zawodowych młodzieży przy- 
pada naszemu wojsku, w tym jednostkom obrony terytorialnej. 


Biorąc pod uwagę znaczenie liceów ogólnokształcących, jako głównej 
wciąż jeszcze bazy rekrutacyjnej szkolnictwa wyższego, należy dążyć 
do lepszego składu społecznego młodzieży w tych szkołach. Rekru- 
tacja młodzieży do szkół średnich oraz jej rozdział między szkolnictwo 
zawodowe i ogólnokształcące nie może przebiegać żywiołowo. Obowiąz- 
kiem władz szkolnych jest aktywnie wpływać na wybór przez młodzież 
dróg kształcenia. 

Absolwentom liceów ogólnokształcących należy zapewnić perspektywę 
zawodową w wypadku, gdy nie podejmą oni dalszego kształcenia w szko- 
łach wyższych. W tym celu należy uczniów tych szkół przysposabiać do 
niektórych zawodów już w toku nauki oraz organizować specjalne kursy 
zawodowe dla absolwentów. 


5. W dziedzinie szkolnictwa wyższego, którego rozbudowa w latach 
1966—1970 powinna zaspokoić niezbędne potrzeby gospodarki w za- 
kresie specjalistów z wyższym wykształceniem w latach 1971—1975, na- 
leży przewidzieć największy wzrost szkolenia inżynierów-elektryków, 
inżynierów-mechaników, inżynierów-chemików, fizyków, matematyków 
oraz ekonomistów. Powinna nastąpić dalsza rozbudowa szkolnictwa wyż- 
szego dla pracujących oraz szybszy rozwój studiów zawodowych, zwłasz- 
cza na kierunkach technicznych, rolnych i ekonomicznych. Rozwój stu- 
diów podyplomowych i doskonalenia zawodowego kadr należy ująć pla- 
nem ogólnopaństwowym, wykorzystując do jego realizacji kadrę naukową 
oraz bazę materialną szkół wyższych, resortowych instytutów naukowo- 
badawczych oraz placówek PAN. 

Dla wykonania tych zadań niezbędne jest: 

— zapewnienie odpowiedniego wzrostu pomieszczeń dydaktycznych, 
wyposażenie laboratoriów zakładów uczelni w nowoczesną apara- 
turę, a zwłaszcza rozbudowa domów akademickich, których niedo- 
statek już dziś ogranicza w wielu ośrodkach uczelnianych możli- 
wości rekrutacji młodzieży z prowincji na studia dzienne; 
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kontynuowanie podjętych wysiłków zmierzających do wzrostu efek- 
tywności studiów; 


= doprowadzenie do końca reformy programów studiów, doskonalenie 


ij unowocześnianie metod nauczania oraz skrócenie cyklu kształce- 
nia na niektórych kierunkach, a zwłaszcza na studiach uniwersy- 


teckich i ekonomicznych. 


Zadania, które stoją przed szkolnictwem wyższym, wymagają unowo- 
cześnienia struktury i organizacji wewnętrznej szkół wyższych. Koniecz- 
ne jest zwiększanie roli władz szkół i wydziałów w organizowaniu pro- 
cesu dydaktycznego, kształceniu młodej kadry naukowej i planowaniu 
badań naukowych, m. in. przez stopniowe zmniejszanie rozdrobnienia 
wewnątrzorganizacyjnego szkół oraz przezwyciężanie nadmiernej auto- 
nomiczności i izolacji katedr. 


6. W związku z potrzebą dalszego upowszechnienia kultury i sztuki 
należy rozwijać przede wszystkim te formy działalności kulturalnej, któ- 
re zasięgiem swoim obejmują najszersze masy ludności miast i wsi. 


W tym celu główna uwaga skoncentrowana być powinna na: 


GRZZEETEZH, 
- 


. modernizacji urządzeń radiowych; 


ulepszeniu i rozbudowie telewizji; 
rozszerzaniu działalności wydawniczej, zwłaszcza dla zapewnienia 
niezbędnej ilości podręczników dla ogółu uczącej się młodzieży, 


Wymaga to między innymi: 


. 


= . 


= 


, unowocześnienia sprzętu technicznego w istniejących rozgłośniach; 


stworzenia możliwości odbioru programu telewizyjnego przez co 
najmniej 90% ludności kraju; 

rozszerzenia produkcji filmowej, zwłaszcza dla potrzeb telewizji, 
przez wykorzystanie przede wszystkim istniejących możliwości pro- 
dukcyjnych wytwórni filmowych; 

zwiększenia frekwencji w kinach i teatrach zarówno przez moder- 
nizację i ulepszenia techniczne, jak również w drodze odpowiedniej 
organizacji widowni; 

zwiększenia nakładów książek w roku 1970 w porównaniu do roku 
1965 o 45 mln egzemplarzy, tj. o ok. 56 procent, w tym podręcz- 
ników o 10 mln egzemplarzy, tj. o około 28 proc., i łącznych nakła- 
dów prasy o 632 mln egzemplarzy, tj. o ok. 29 proc.; 


unowocześnienia bazy poligraficznej i jej zaplecza remontowego; 
rozszerzenia działalności kulturalnej na wsi — ze szczególnym 
uwzględnieniem załóg pracowniczych w państwowych gospodar- 
stwach rolnych — w oparciu o stale rozbudowującą się sieć biblio- 
tek, czytelni i placówek kulturalnych, budowanych przy znacznym 
udziale społeczeństwa i przy lepszej koordynacji środków przezna- 
czanych na działalność kulturalną przez rady narodowe, zakłady 
pracy i organizacje społeczne, 


12. ZATRUDNIENIE I PŁACE 


Za jedno z głównych zadań planu na lata 1966—1970 uznaje się za- 
pewnienie pełnego i racjonalnego wykorzystania zwiększających się za- 
sobów siły roboczej. 
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1. W planie na lata 1966—1970 należy zapewnić wzrost zatrudnienia 
we wszystkich działach gospodarki narodowej o ok. 1,5 mln osób. 

2. Przewiduje się, że w okresie tym ukończy szkoły wyższe i podejmie 
pracę ponad 100 tys. absolwentów, średnie szkoły zawodowe i licea 
agólnokształcące ukończy ponad 500 tys. oraz zasadnicze szkoły zawo- 
dowe ponad 940 tys. absolwentów. Ponadto szkoły zawodowe i wyższe 
dla pracujących ukończy ok. 210 tys. absolwentów. Włączenie do społecz- 
nego procesu produkcji nowych zastępów młodych ludzi o wysokich kwa- 
lifikacjach stwarza warunki podnoszenia efektywności naszej gospodarki 
i stanowi jeden z czynników dalszego rozwoju gospodarczego kraju. 

3. Zróżnicowana sytuacja demograficzna w poszczególnych regionach 
kraju wymaga opracowania terenowych bilansów siły roboczej i, na ich 
podstawie, wytyczenia kierunku polityki gospodarczej i ustalenia pro- 
gramu zatrudnienia dostosowanego do specyficznych warunków danego 
terenu. 

4. Polityka gospodarcza powinna zmierzać do wyrównania dyspropor-| 
cji w rozmieszczeniu siły roboczej w rolnictwie. Na terenach, gdzie prze- 
widuje się powstanie nadwyżek siły roboczej w rolnictwie, należy dążyć 
do ich wchłonięcia przez przemysł i inne działy gospodarki narodowej. 
Trzeba także przewidzieć dalszy wzrost zatrudnienia w państwowych go- 
spodarstwach rolnych oraz w działalności usługowej i wytwórczej kółek 
rolniczych. 

5. Ważnym zadaniem w polityce zatrudnienia jest zwiększenie zatrud- 
nienia kobiet. Dotyczy to zwłaszcza rejonów, gdzie — przy deficycie 
męskiej siły roboczej — mężczyźni zatrudniani są na stanowiskach, na 
których mogą pracować kobiety. 

Należy dążyć do zwiększenia udziału dziewcząt w syiśey liczbie aaió: 
dzieży kształcącej się w takich zawodach technicznych, jak elektrotech= 
nika, chemia, mechanika. 

6. Należy zapewnić stały wzrost społecznej wydajności pracy przede 
wszystkim przez zwiększenie efektywności wykorzystania środków trwa- 
łych, surowców i materiałów, przy równoczesnym wzroście wydajności 
pracy żywej. Wzrost wydajności pracy w latach 1966—1970, mierzony 
wartością produkcji przypadającej na 1 zatrudnionego, powinien wynieść 
w przemyśle i budownictwie ok. 4—4,50%, średnio rocznie, 

7. Bodźce w systemie płac należy w większym niż dotychczas stopniu 
skierować na uzyskanie obnizki kosztów materiałowych, unowocześnienie 
produkcji, poprawę jej jakości. 

Niezbędne jest udoskonalenie i wzmocnienie siły oddziaływania bodź- 
ców przyczyniających się do wzrostu produkcji eksportowej i poprawy 
efektywności eksportu. 

8. Zakłada się wzrost funduszu płac w 1970 r. o ok. 290/, w porównaniu 
z rokiem 1965. W planowaniu podziału funduszu spożycia indywidual- 
nego konieczne jest zapewnienie rezerwy finansowej na niezbędne regu- 
lacje płac i rent. | 

Wzrost realnych płac i realnych dochodów ludności zakłada stabilizację 
kosztów utrzymania. Niezbędne Z punktu widzenia ekonomicznego zmiany 
cen niektórych towarów i usług powinny być powiązane z odpowiednią 
rekompensatą. 
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13. ROZWÓJ NAUKI I TECHNIKI 


Podstawowym warunkiem realizacji założeń przyszłego planu 5-let- 
niego jest szerokie wykorzystanie osiągnięć nauki oraz przyspieszenie 
rozwoju techniki w przemyśle i w całej gospodarce narodowej. 

Szybki postęp techniczny wymaga dalszego rozwoju badań, w tym rów- 
nież badań podstawowych, wzmocnienia placówek naukowo-badawczych, 
istotnego skrócenia cykli badawczych oraz szybkiego wdrażania osiągnięć 
nauki i techniki do praktyki. 

Rozwój badań powinien w pełni zapewnić warunki sprzyjające reali- 
zacji zadań w dziedzinie postępu technicznego w latach 1966—1970 oraz 
stworzyć, wyprzedzając aktualne potrzeby, niezbędną bazę do dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej po roku 1970 w oparciu o najnowsze osią- 
gnięcia nauki i techniki światowej. | 

Konieczne jest ściślejsze współdziałanie placówek naukowych z prze- 
mysłem i z innymi dziedzinami gospodarki narodowej, usprawnienie sy- 
stemu planowania i koordynacji badań naukowych i rozwoju techniki, 
lepsze wykorzystanie opracowań naukowych i technicznych w produkcji. 

1. Na czoło wysuwa się problem koordynacji prac naukowo-badaw- 
czych, projektowych i konstrukcyjno-doświadczalrych. Koordynacja isy- 
stem wyboru zadań w dziedzinie badań naukowych i przygotowania no- 
wej techniki powinny zapewnić koncentrację sił i środków na decydują- 
cych kierunkach rozwojowych i jak najszybsze osiąganie efektów. 

Należy dążyć do uzasadnionego zwężenia zakresu tematycznego po- 
dejmowanych prac, do eliminowania nie uzasadnionych powtórzeń w tej 
dziedzinie, a także do rezygnowania z poszukiwań, których realizacja 
może być osiągnięta szybciej i taniej przez wykorzystanie istniejącego do- 
robku krajów socjalistycznych lub przez zakup licencji. 

Opierając się na racjonalnym systemie koordynacji i wspólnych pro- 
gramach prac należy zapewnić współdziałanie i prawidłowe wykorzy- 
stanie całego potencjału badawczego, a w szczególności lepszą i skutecz- 
niejszą niż datychczas współpracę i współdziałanie szkół wyższych i Pol- 
skiej Akademii Nauk z zapleczem naukowo-technicznym przemysłu. 

W pracach podstawowych i teoretycznych, którym patronuje Polska 
Akademia Nauk, powinno się wprowadzić odpowiednią selekcję tematyki 
badań, skrócić okres ich trwania, wzmocnić zespołowość w prowadzeniu 
prac i lepiej wykorzystywać wszystkie dostępne formy międzynarodowej 
współpracy naukowej. 

2. Wykorzystywanie opracowań naukowych i technicznych w produkcji 
wymaga przede wszystkim zacieśnienia więzi pomiędzy przedsiębior- 
stwami produkcyjnymi a zapleczem naukowo-badawczym i technicznym 
przemysłu. 

Należy w tym celu wprowadzić i konsekwentnie stosować system umów 
i zleceń w zakresie prac naukowo-badawczych i technicznych oraz system 
komisyjnego odbioru zakończonych prac badawczych i technicznych przez 
zleceniodawców, zapewniając udział przedstawicieli zainteresowanych 
przedsiębiorstw w komisjach odbioru. | 

3. Niezbędne jest rozwijanie sieci zakładów doświadczalnych, prototy- 
powni, stacji eksperymentalnych, a także wyposazanie placówek badaw- 
czych w nowoczesną aparaturę, od czego w dużej mierze zależy skrocenie 
cykli prac badawczych i realizacja nowych zadań. 
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Należy dostosować rozwój i strukturę zaplecza naukowo-technicznego 
do potrzeb i zadań poszczególnych gałęzi i branż, zwracając szczególną 
uwagę na takie zwiększenie mocy produkcyjnej baz doświadczalnych 
oraz działów konstrukcyjnych i projektowych instytutów i innych pla- 
cówek, które pozwoli szybko sprawdzać i wprowadzać do praktyki zakoń- 
czone prace naukowo-badawcze. 


4. Należy usprawnić planowanie rozwoju badań naukowych i postępu 
technicznego. w kierunku ściślejszego niż dotąd powiązania planów po- 
stępu technicznego i prac badawczych — na wszystkich szczeblach zarzą- 
dzania — z pozostałymi częściami planów gospodarczych, a zwłaszcza 
z planami produkcji, inwestycji, wydajności i kosztów — tak z punktu 
widzenia niezbędnych środków, jak i przewidywanych oraz uzyskiwa- 
nych efektów. 

W związku z tym należy upowszechnić w całej gospodarce narodowej 
zasadę uwzględniania, przy podejmowaniu inwestycji oraz ustalaniu pla- 
nów wydajności pracy i kosztów, rezultatów uzyskanych i przewidywa- 
nych w wyniku realizacji planów rozwoju nauki i techniki, a także za- 
sadę wprowadzania do planu postępu technicznego zadań opartych na 
rachunku ekonomicznym. 


5. W programie prac naukowo-badawczych oraz w postępie techniki 
rależy skoncentrować wysiłek na takich dziedzinach, jak: 

— inżynieria chemiczna i automatyzacja procesów wytwórczych 

w chemii, wielka synteza chemiczna oraz nowe procesy katalizy 
w oparciu o radiochemię, petrochemię i chemię polimerów, wzboga- 
cenie asortymentów włókien sztucznych i syntetycznych; 

— elektronika i elektrotechnika, w zakresie których szczególną wagę 
ma rozwój półprzewodników, miniaturyzacja oraz tranzystoryzacja, 
rozwój przyrządów oraz aparatury elektronicznej i elektrotechnicz- 
nej, a w dalszej kolejności — zastosowanie praktyczne elektroniki 
kwantowej; 

— maszyny matematyczne i ich szerokie zastosowanie w gospodarce 
narodowej, tak w zakresie sterowania procesami wytwórczymi, jak 
i w zarządzaniu i planowaniu, pracach obliczeniowych, projekto- 
wych i naukowych; 

— badania jądrowe w ścisłym powiązaniu z zastosowaniami techniki 
jądrowej; 

— mechanika precyzyjna, a w szczególności środki automatyzacji, apa- 
ratura kontrolno-pomiarowa i regulacyjna oraz naukowo-badawcza; 

— uszlachetnienie asortymentu wyrobów hutniczych, szczególnie stali 
i stopów a podwyższonych własnościach oraz profili, blach cien- 
kich, a także intensyfikacja i automatyzacja procesów wytwór- 
czych; 

— automatyzacja procesu wydobycia węgla kamiennego oraz rozwój 
nowoczesnych metod poszukiwawczych; 

— budownictwo uprzemysłowione w oparciu o pełną mechanizację 
prac i nowe, lżejsze oraz tańsze materiały budowlane. 

6. Sprawą szczególnej wagi jest zasadniczy postęp techniczny w zakre- 
sie unowocześnienia produkowanych wyrobów i stosowanych metod wy- 
twaszania w przemyśle maszynowym, elektrotechnicznym i chemicznym, 
jako decydujących o postępie w całej gospodarce narodowej, 
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7. W oparciu o analizę i ocenę stopnia nowoczesności wytwarzanych 
maszyn i urządzeń należy w przemyśle maszynowym opracować program 
unowocześnienia produkcji i zwiększyć tempo uruchamiania produkcji 
nowoczesnych wyrobów. W latach 1966—1970 opanować należy produk- 
cję co najmniej 3.500 nowych wyrobów, zmodernizować ponad 2.000 wy- 
robów, wycofując równocześnie w zasadzie wszystkie wyroby przesta- 
rzałe. Nowo uruchamiane maszyny i urządzenia powinny posiadać wy- 
soki poziom techniczny, odpowiadający przodującym osiągnięciom świa- 
towym. 

Należy uruchomić produkcję i zapewnić kompleksowe dostawy środków 
automatyki dla energetyki, przemysłu chemicznego, hutnictwa, przemysłu 
rolno-spożywczego, papierniczego i innych. Niezbędne jest w tym celu 
szybkie opanowanie produkcji wszystkich gałęzi, objętych uniwersalnym 
systemem regulacji, przyjętym w ramach RWPG, a zwłaszcza gałęzi 
pneumatycznej, oraz opracowanie i podjęcie w szerokim zakresie pro- 
dukcji wielu rodzajów aparatury kontrolno-pomiarowej. Należy rozwijać 
produkcję i zapewnić kompleksowe dostawy elementów hydrauliki siło- 
wej, mających zastosowanie w urządzeniach do mechanizacji prac cięż- 
kich oraz automatyzacji procesów wytwórczych. 

Rozwinąć należy konstrukcję i produkcję nowych typów maszyn i apa- 
ratów elektrycznych, w szczególności silników asynchronicznych o mocy 
powyżej 100 kW, wielkich maszyn elektrycznych do napędu maszyn wy- 
ciągowych i urządzeń walcowniczych oraz aparatów elektrycznych dla 
energetyki, górnictwa, hutnictwa, chemii i przemysłu spożywczego. Na- 
leży zwrócić szczególną uwagę na podniesienie trwałości i niezawodności 
działania produkowanej aparatury, zwłaszcza zaś aparatury przeciw- 
wybuchowej dla górnictwa oraz aparatury i maszyn przeznaczonych do 
pracy w warunkach tropikalnych. 


W dziedzinie elektroniki należy szeroko rozwinąć technikę półprzewod- 
ników, przyspieszyć miniaturyzację i mikrominiaturyzację sprzętu elektro- 
nicznego, a w szczególności przeprowadzić tranzystoryzację odbiorników 
radiowych i odbiorników telewizyjnych. Należy kontynuować prace nad 
uruchomieniem produkcji rodziny maszyn elektronicznych do analizowa- 
nia danych, przeprowadzania obliczeń technicznych i sterowania proce- 
sami wytwórczymi. 

W zakresie maszyn i aparatury chemicznej zapewnić należy urucho- 
mienie produkcji nowoczesnych linii technologicznych, a także aparatury 
chemicznej na wysokie ciśnienie i temperatury, turbosprężarek, wysoko- 
ciśnieniowych sprężarek, pomp odpornych na korozję i innych. 

Należy opracować konstrukcję i rozwinąć produkcję obrabiarek o wyż- 
szych dokładnościach obróbki, obrabiarek zautomatyzowanych, obrabia- 
rek zespołowych oraz linii automatycznych opartych na znormalizowa- 
nych jednostkach obróbczych. 


8. Należy poważnie obniżyć ciężar produkowanych maszyn i urządzeń 
i osiągnąć zmniejszenie tonażowe zużycia stali na 1 mln zł wartości pro- 
dukcji co najmniej o 25%, zapewnić efektywniejsze wykorzystanie mate- 
riałów zarówno przez udoskonalenie konstrukcji, jak i znaczną poprawę 
technologii wytwarzania, a zwłaszcza szersze zastcsowanie nowoczesnych 
bezwiórowych metod obróbki, proszków spiekanych i obróbki plastycz- 
nej, 
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Należy znacznie zwiększyć stosowanie tworzyw chemicznych we 
wszystkich gałęziach przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego, tak 
dla celów dekoracyjnych i wykończeniowych, jak również jako tworzyw 
konstrukcyjnych, termo- i elektroizolacyjnych oraz pokryć antykorozyj- 
nych. 

9. W celu dalszego obniżenia pracochłonności oraz podniesienia jakości 
wyrobów, a także zmniejszenia zużycia materiałów i energii na jednostkę 
produkcji, należy w przemyśle maszynowym = we wszystkich fazach 
procesu produkcyjnego — szeroko stosować nowoczesne metody wytwa- 
rzania. 

W dziedzinie odlewnictwa należy znacznie rozszerzyć zakres stosowa- 
nia odlewania odśrodkowego, kokilowego i skorupowego, stosowanie że- 
liwa sferoidalnego, kilkunastokrotnie zwiększyć produkcję odlewów me- 
todą wytapianych modeli. 

W zakresie kuziennictwa należy przede wszystkim znacznie zwiększyć 
udział odkuwek matrycowych w ogólnej ilości odkuwek. Szerzej powinno 
się również stosować nowoczesne metody tłoczenia. 

Nowoczesne metody spawalnictwa i szerokie stosowanie automatów 
spawalniczych oraz palników plazmowych powinny wypierać mniej eko- 
nomiczne metody spawania i cięcia metali. 

10. Najważniejszym zadaniem przemysłu chemicznego jest sprawne 
przygotowanie i opanowanie wielu nowych rodzajów produkcji, które po- 
zwolą na chemizację innych dziedzin i dostarczą gospodarce narodowej 
nowoczesnych tworzyw i produktów chemicznych. 

Przemysł chemiczny powinien w sposób zasadniczy podnieść jakość 
i wartość użytkową swoich wyrobów, zwłaszcza w zakresie włókien che- 
micznych, tworzyw sztucznych, wyrobów z gumy, lakierów oraz środków 
uszlachetniających i pomocniczych dla przemysłu włókienniczego. Należy 
przyspieszyć modernizację i intensyfikację procesów technologicznych 
stosowanych w przemyśle chemicznym. 

11. W latach 1966—1970 należy kontynuować i szerzej rozwijać me- 
chanizację prac ciężkich we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej 
oraz automatyzację procesów wytwórczych — głównie tam, gdzie jej 
wprowadzenie warunkuje poprawę jakości i jednorodności wyrobów, 
umożliwia bardziej efektywne wykorzystanie materiałów, surowców 
i energii oraz zwiększa niezawodność działania urządzeń i bezpieczeństwo 
pracy, a także eliminuje prace ciężkie i uciążliwe. W tym celu zwiększyć 
należy tempo automatyzacji procesów produkcyjnych w górnictwie wę- 
gla kamiennego i brunatnego, w energetyce, w chemii, w hutnictwie, 
w przemyśle spożywczym, w transporcie i przeładunku oraz w masowej 
i wielkoseryjnej produkcji przemysłu elektromaszynowego. | 

12. Poważne znaczenie dla podniesienia jakości produkcji i dla oszczęd- 
nego zużycia materiałów ma stosowanie nowoczesnych, samoczynnych 
i regulacyjnych urządzeń i aparatów kontrolno-pomiarowych. Należy roz- 
"wijać prace badawcze i konstrukcyjne i uruchomić m. in. produkcję izo- 
topowych przyrządów pomiarowych i regulacyjnych, a także izotopowych 
i innych nie niszczących metod kontroli i analizy procesów wytwórczych 
we wszystkich gałęziach produkcji. 

13. Realizacja ważnych i trudnych zadań w dziedzinie rozwoju nauki 
i techniki wymaga, by administracja gospodarcza wszystkich szczebli od- 
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nosiła się do tych spraw z większym zainteresowaniem. Należy zwiększyć 
odpowiedzialność przedsiębiorstw, zjednoczeń i ministerstw za realizację 
planów postępu technicznego, za wykorzystanie osiągnięć nauki i tech- 
niki w produkcji, za wykorzystanie potencjału badawczego i technicz- 
nego, za nowoczesność i poziom techniczny produkowanych przez prze- 
mysł wyrobów i stosowanych metod wytwarzania. 

Komitet Nauki i Techniki powinien wzmóc swą działalność koordyna- 
cyjną w dziedzinie badań naukowych i technicznych, doprowadzić do 
lepszego wykorzystania zakończonych prac badawczych i konstrukcyj- 
nych oraz poświęcić więcej uwagi kontroli realizacji planów postępu tech- 
nicznego. 


14. METODY PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA 


Stały rozwój sił wytwórczych i rosnąca złożoność procesów ekonomicz- 
nych pociągają za sobą potrzebę doskonalenia planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, co powinno dać w efekcie uruchomienie znacz- 
nych rezerw wzrostu gospodarczego. 

Wydatnie powinien zwiększyć się udział przedsiębiorstw i zjednoczeń 
w opracowaniu koncepcji planu, perspektywicznych kierunków rozwoju 
i rekonstrukcji techniczno-organizacyjnej. Dźwignie ekonomiczne powin- 
ny być w odpowiedni sposób powiązane z metodami planowania, tak aby 
uniknąć sprzeczności między dyrektywami planu a materialnym zainte- 
resowaniem przedsiębiorstw i załóg. Niezbędne jest także udoskonalenie 
i rozwinięcie metod koordynacji planów w układzie branżowym i tere- 


nowym. 


Podstawowe kierunki udoskonalenia systemu planowania 


_ a) Przewidywane na |]ata 1966—1970 rezerwy w dziedzinie inwestycji, 
rolńictwa i środków płatniczych powinny stać się punktem wyjścia do 
„utworzenia systemu rezerw, stanowiącego istotny i trwały element poli- 
tyki gospodarczej. 

b) Narodowe plany gospodarcze należy uchwalać w takim terminie, aby 
umożliwić przedsiębiorstwom i innym organizacjom gospodarczym usta- 
lenie szczegółowych. zadań planowych przed rozpoczęciem nowego okresu 
kalendarzowego i nie stawiać ich wobec konieczności pracy bez założeń 
planowych. 

c) Efektywne oddziaływanie planu na rozwój gospodarki wymaga cią- 
głości planowania. Długoterminowy plan perspektywiczny powinien być 
okresowo aktualizowany. Istnieje potrzeba wprowadzenia praktyki aktua- 
lizowania i korygowania planów 5-letnich w toku ich realizacji na pod- 
stawie obserwacji przebiegu wykonania, a zwłaszcza w wypadku poważ- 
niejszych zmian w warunkach wewnętrznych i zewnętrznych. W tym 
celu należy przede wszystkim wprowadzić w życie zasadę 2-letniego pla- 
nowania, oznaczającą łączne opracowanie szczegółowego projektu zadań 
na pierwszy rok oraz podstawowych zadań, bilansów i środków na rok 
następny. 

d) Niezbędne jest dalsze doskonalenie metod bilansowania. Wymaga to 
prawidłowego ustalenia, ewidencji i analizy podstawowych współczyn- 
ników planowania, takich jak normy i normatywy pracochłonności, nor- 
my zatrudnienia, techniczne normy zużycia materiałowego itp. Metoda 
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bilansowa powinna obejmować również opracowanie bilansów przepły- 
wów międzygałęziowych i międzyregionalnych, wewnątrzgałęziowych itp. 
W oparciu o te bilanse należy dokonywać przeliczeń umożliwiających ba- 
danie poszczególnych alternatyw planu. 

e) W pracach związanych z ekonomiczną analizą i oceną założeń pla- 
nowych należy wprowadzać metody ekonometryczne i metody optymal- 
nego programowania. Optymalne programowanie, zastosowane do po- 
szczególnych części, a w przyszłości do podstawowych założeń całego 
planu — powinno stać się analitycznym narzędziem oceny różnych wa- 
riantów planu. Pilnym zadaniem Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów jest przygotowanie warunków i programu unowocześniania tech- 
niki planowania. 

f) Linią przewodnią zmian w systemie i metodach planowania i zarzą- 
dzania jest uzyskanie optymalnych efektów ekonomicznych przy najlep- 
szym w danych warunkach zaspokojeniu potrzeb społecznych. Analiza 
założeń i wyników ekonomicznych wszelkiej działalności w zakresie pro- 
dukcji i usług stać się powinna głównym narzędziem pracy kierowniczej 
i kontrolnej. Pogłębienie ekonomicznego uzasadnienia planów wszystkich 
szczebli stwarza konieczność wzmocnienia służb ekonomicznych oraz sta- 
wiania kadrom kierowniczym wyższych wymagań w przedmiocie wiedzy 
ekonomicznej. 

g) Podstawą ciągłości planowania powinny być długofalowe programy 
rekonstrukcji techniczno-organizacyjnej przedsiębiorstw i gałęzi wytwór- 
czych. Dyskusja przedzjazdowa potwierdziła możliwość i celowość opra- 
cowania takich programów w układzie gałęziowym i terenowym oraz 
w większych przedsiębiorstwach. 

h) System planowania i zarządzania powinien stworzyć warunki po- 
zwalające na rewizję ustalonych wskaźników i elastyczne dostosowywa- 
nie się do nowych zadań wszędzie tam, gdzie jest to uzasadnione celo- 
wością ekonomiczną. 

Ilościowe plany produkcji poszczególnych grup wyrobów i asortymen- 
tów i związane z tą produkcją wskaźniki kosztów własnych, akumulacji, 
zatrudnienia i funduszu płac wymagają często w praktyce elastycznego 
dostosowania ich do zamówień zgłaszanych przez organizacje handlu we- 
wnętrznego i zagranicznego oraz przez organizacje zaopatrzenia i zbytu 
działające w sferze środków produkcji. | 


Doskonalenie mierników planowych I dźwigni ekonomicznych 


a) Należy zaniechać stosowania mierników produkcji globalnej dla 
ustalania wysokości zatrudnienia i płac, wydajności pracy lub oceny po- 
prawy wyników przedsiębiorstwa. Konieczne jest szybsze wprowadzanie 
nowych mierników produkcji opartych na wskaźniku zbliżonym do pro- 
dukcji czystej. Mierniki te powinny być zróżnicowane i dostosowane do 
warunków ekonomicznych i możliwości ewidencyjnych poszczególnych 
branż czy grup przedsiębiorstw. Podstawą oceny postępu techniczno-eko- 
„«omicznego stać się powinny wskaźniki syntetyczne, zwłaszcza wskaźnik 
rentowności i obniżenia kosztów produkcji. 

Zakres dyrektywnych wskaźników powinien być stale aktualizowany 
i ograniczany w miarę doskonalenia się innych środków oddziaływania 
na gospodarkę, 
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b) Stosowane metody planowania i związane Z nimi bodźce material- 
nego zainteresowania powinny sprzyjać osiąganiu wysokiego poziomu 
technicznego, stałemu podnoszeniu wydajności pracy i jakości wyrobów, 
najlepszemu i najbardziej oszczędnemu wykorzystaniu środków obroto- 
wych i trwałych oraz dążeniu do wykrycia i uruchomienia wszelkich 
istniejących rezerw gospodarczych. 

System bodźców ekonomicznych musi zapewnić materialne zaintereso- 
wanie pracowników oraz kierownictw przedsiębiorstw i zjednoczeń uzy- 
skaniem najwyższej sprawności ekonomicznej. 

W szczególności niezbędne jest wzmożenie materialnego zainteresowa- 
nia uzyskaniem oszczędności materiałowych, poprawą wartości użytko- 
wej wyrobów i dostosowaniem ich asortymentu do rzeczywistych potrzeb 
odbiorców. 

Należy wykorzystać elastyczne zasady zawarte w nowym systemie pre- 
miowania pracowników umysłowych w przedsiębiorstwach i zjednocze- 
niach. 


c) Niezbędne jest ulepszenie wszystkich elementów systemu rozra- 
chunku gospodarczego, które wywierają wpływ na poziom akumulacji 
i zysku, na racjonalną gospodarkę środkami inwestycyjnymi i obrotowy- 
mi oraz w dziedzinie zatrudnienia i płac. 


Niezbędne jest dalsze wprowadzanie uzasadnionych zmian cen zbytu 
poszczególnych wyrobów, jeśli może to wpłynąć na oszczędne gospoda- 
rowanie tymi wyrobami, stworzyć zachętę do podniesienia ich wartości 
użytkowej, do stosowania materiałów zastępczych itp. Z uwagi na to, że 
w naszej gospodarce system cen zbytu posiadać powinien pewne cechy 
stałości, należy szerzej posługiwać się systemem cen fabrycznych, wpro- 
wadzając podatek obrotowy również w dziedzinie środków produkcji. 


Należy zainteresować materialnie przedsiębiorstwa racjonalnym wy- 
korzystaniem środków trwałych i oszczędnym planowaniem inwestycji. 
W tym celu, po przeprowadzeniu odpowiednich przygotowań i ekspery- 
mentów, należy ustalić zakres wprowadzenia zróżnicowanego oprocento- 
wania środków trwałych. Należy także rozszerzyć zakres kredytowego 
finansowania inwestycji. 

Należy zapewnić warunki usuwające ryzyko związane z wprowadze- 
niem nowej techniki i przeciwdziałające przejściowemu pogorszeniu wy- 
ników ekonomicznych przedsiębiorstw, które uruchamiają produkcję ne» 
wych lub zasadniczo ulepszonych wyrobów. | 


Zwiększyć należy zainteresowanie przedsiębiorstw i zjednoczeń kształ- 
towaniem poziomu kosztu własnego produkcji, a zwłaszcza obniżeniem 
jednostkowych kosztów poszczególnych grup i asortymentów wyrobów. 
Porównanie kosztów tych samych lub podobnych wyrobów wytwarza- 
nych w różnych zakładach stanowić powinno podstawę krytycznego ana- 
lizowania przyczyn różnie w ich poziomie i podejmowania odpowiednich 
decyzji organizacyjnych, technicznych i inwestycyjnych. 

d) Dotychczasowe doświadczenia w przeprowadzaniu eksperymentów 
ekonomicznych potwierdziły celowość znacznie szerszego stosowania tej 
metody sprawdzania i przygotowania decyzji w zakresie nowych metod 
planowania i doskonalenia systemu bodźców materialnego zainteresowa- 
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nia. W szczególności należy zapewnić niezbędną pomoc tym przedsiębior- 
stwom i zjednoczeniom, które podejmą się wypróbowania nowych, kom- 
Posowychi metod planowania i gospodarowania. 


| Reformy w systemie zarządzania 


Głównym kierunkiem reformy systemu zarządzania przemysłem po- 
winno być przezwyciężenie istniejących niedociągnięć w strukturze 
i działalności zjednoczeń przemysłowych. Zjednoczenia powinny odgry- 
wać główną rolę w podnoszeniu poziomu planowania i koordynacji dzia- 
łalności produkcyjnej w skali całych branż. Wymaga to zmiany warun- 
ków ich działania, przeprowadzanej w sposób nieszablonowy, w miarę 
gromadzenia doświadczeń. 


Za główne kierunki tej reformy uznaje się: 


a) Szersze stosowanie zasad rozrachunku gospodarczego w działalności 
zjednoczeń. Wymaga to przyznania zjednoczeniom większej samodziel- 
ności ekonomicznej, zarówno w regulowaniu działalności podległych im 
przedsiębiorstw i agend, jak i w zakresie dysponowania funduszami prze- 
znaczonymi na podnoszenie poziomu ekonomicznego produkcji i na postęp 
techniczny. Zjednoczeniom powinno przysługiwać, w określonych ra- 
mach, prawo przerzucania i koncentrowania środków podległych im 
przedsiębiorstw w celu bardziej ekonomicznego ich użytkowania w skali 
całej branży, zwłaszcza dla zabezpieczenia zadań eksportowych. Zarząd 
zjednoczenia powinien sporządzać łączny bilans finansowo-księgowy, 
obejmujący całość działalności jednostek gospodarczych wchodzących 
w jego skład, oraz przeprowadzać rozliczenia wyników z budżetem pań- 
stwowym, 


b) Zarząd zjednoczenia powinien lepiej wykorzystywać podległe mu 
placówki zaplecza naukowo-technicznego oraz, w miarę potrzeby, powo- 
ływać jednostki gospodarcze centralizujące usługi, prace obliczeniowe itp. 
na rzecz przedsiębiorstw, 


Wzmocnić należy rolę organizacji zbytu i odpowiedzialność zjednoczeń 
za badanie potrzeb rynku krajowego i zagranicznego i za prawidłowe, 
długofalowe programowanie produkcji w oparciu o wyniki tych badań. 
Jednocześnie rozszerzać należy formy bezpośrednich powiązań między do- 
stawcami i odbiorcami. 


_.__€) Wzmocnieniu roli i samodzielności zjednoczeń powinno towarzyszyć 
podniesienie roli samorządu robotniczego w RENEE o wewnętrz- 
nych sprawach przedsiębiorstw. 


d) Wraz ze wzmacnianiem się zjednoczeń powinno następować ogra- 
niczenie funkcji operatywnych ministerstw na rzecz prac koordynacyjno- 
analitycznych oraz doskonalenie instrumentów ekonomicznego oddziały- 
wania na zjednoczenia i przedsiębiorstwa. 


e) Obok usprawnienia koordynacji planu w ramach branż należy udo- 
skonalić koordynację w przekroju terenowym i powiększyć bezpośrednie 
uprawnienia terenowych organów w tej dziedzinie. Niezbędne jest 
zwłaszcza wzmocnienie planowania w układzie regionalnym na wszyst. 
kich szczeblach oraz opracowanie i wdrożenie metod programowania re- 
konstrukcji techniczno-organizacyjnej w układzie terenowym. 
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15. ZADANIA GOSPODARCZE NA LATA 1964—1965 
I REALIZACJA WNIOSKÓW Z DYSKUSJI ZJAZDOWEJ 


Zasadnicze problemy następnego planu pięcioletniego oraz najważ- 
niejsze kierunki działania naszej polityki ekonomicznej w latach 1966— 
1970 wynikają z ukształtowanego stanu sił wytwórczych i wiążą się orga- 
nicznie z realizacją najważniejszych zadań planu gospodarczego na rok 
bieżący oraz planu na rok 1965. 

Wśród zadań tych na czoło wybijają się: osiągnięcie zaplanowanego 
wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, rozbudowa eksportu i zmiana 
jego struktury, unowocześnięnie profilu produkcji przemysłu maszyno- 
wego i podnoszenie jej jakości, usprawnienie działalności inwestycyjnej 
w celu obniżenia kosztów i skrócenia cyklów realizacji, wzmożenie wy- 
siłku w kierunku rekonstrukcji technicznej rolnictwa i unowocześnienia 
w nim metod wytwarzania. 

Produkcja przemysłowa powinna wzrosnąć w roku 1964 o ok. 7%, 
a w roku 1965 o ok. 87/5. 

Należy, nie czekając na początek następnego planu pięcioletniego, pod- 
jąć na szerszą skalę zadanie specjalizacji produkcji, zwłaszcza w prze- 
myśle maszynowym i elektrotechnicznym, oraz rozszerzać zakres stoso- 
wania pracy wielozmianowej i ruchu ciągłego. W tym celu niezbędne jest 
opracowanie założeń rozwojowych najważniejszych branż w przemyśle 
oraz programu specjalizacji i koncentracji produkcji. 

Resorty i zjednoczenia powinny wyznaczyć zakłady, w których zakres 
pracy wielozmianowej ulegnie zwiększeniu, określić niezbędne po temu 
warunki i zabezpieczyć potrzebne środki przy rozdziale limitów inwesty- 
cyjnych oraz limitów zatrudnienia i płac. 


Dla zakładów położonych w miastach i okręgach, w których występuje 
niedobór siły roboczej, należy opracować plany mechanizacji i automa- 
tyzacji produkcji i przystąpić do ich realizowania. 

Program unowocześnienia w następnym pięcioleciu produkcji maszy- 
nowej dyktuje potrzebę rozpoczęcia zawczasu wstępnych prac badaw- 
czych i konstrukcyjnych na szeroką skalę oraz odpowiedniego przygoto- 
wania, pod względem kadrowym i organizacyjnym, zaplecza naukowo- 
technicznego. Należy zwrócić uwagę, aby maksymalnie udoskonalić tryb 
przeprowadzania oceny stopnia użytkowości i nowoczesności uruchamia- 
nej produkcji. | 

W dziedzinie handlu zagranicznego należy konsekwentnie rozszerzać 
eksport maszyn i wyrobów gotowych — w oparciu o opracowane w tym 
celu przez zjednoczenia i centrale paAU zagranicznego programy roz- 
woju produkcji eksportowej. 


Równocześnie należy prowadzić prace zmierzające do uporządkowania 
ekonomicznych i organizacyjnych warunków rozwoju eksportu. Pilną 
sprawą w tym zakresie jest rozszerzenie uprawnień przedsiębiorstw prze- 
mysłowych o przewadze produkcji eksportowej i zniesienie w układzie 
bodźców ekonomicznych hamulców przeszkadzających zwiększeniu tej 
produkcji. Należy zapewnić niezbędne zatrudnienie i fundusz płac oraz 
zaopatrzenie materiałowe na dodatkową produkcję eksportową. 


Przy ocenie pracy central handlu zagranicznego i zakładów pracują- 
cych w dużej mierze na eksport oraz przy analizie planów handlu za- 
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granicznego należy w szerszym zakresie uwzględniać osiągane wskaź- 
niki opłacalności eksportu. 

W zakresie inwestycji najważniejszą sprawą w celu szybkiego uzy- 
skania jak największego przyrostu zdolności produkcyjnych jest skon- 
centrowanie nakładów na inwestycjach kontynuowanych. Podejmowanie 
budowy nowych obiektów winno być starannie kontrolowane przez rząd 
przy uwzględnieniu wniosków wysuniętych w dyskusji przedzjazdowej. 

Należy sukcesywnie rozszerzać zakres stosowania kosztów normatyw- 
nych, określających nięprzekraczalny poziom nakładów na obiekty ty- 
powe lub jędnostki użytkowe. 

Dokumentację techniczną oprącowaną lub opracowywaną dla obiek» 
tów, których budowa rozpocznie się w roku przyszłym i w latach na- 
stępnych, należy zweryfikować pod kątem maksymalnej komasacji od- 
działów produkcyjnych we wspólnym budynku, zastosowania typowych 
i powtarzalnych rozwiązań, a także zunifikowanych segmentów i ele- 
mentów konstrukcyjnych, 

W obliczu przewidzianego w latach 1966—1970 wzrostu zadań inwe- 
stycyjnych konieczne jest przygotowanie należytych warunków organi- 
zacyjnych i technicznych w budownictwie. Wiąże się to z powoływaniem 
wyspecjalizowanych przedsiębiorstw budownictwa przemysłowego, z łą- 
czeniem małych przedsiębiorstw w większe, wszechstronnie wyposażone 
jednostki — zdolne sprawniej i szybciej realizować zadania w zakresie 
wykonawstwa inwestycyjnego, z uporządkowaniem produkcji pomocni- 
czej i wprowadzeniem bardziej nowoczesnych metod operatywnego kie- 
rowania przebiegiem procesów wytwórczych na placu budowy. 

W rolnictwie należy skupić uwagę na dalszym podnoszeniu plonów 
zbóż, roślin okopowych i pastewnych. Szczególnie ważne jest wykorzy- 
stanie wszystkich możliwości w celu zgromadzenia jak największych 
ilości pasz dla inwentarza. Musimy znacznie rozszerzyć sięw poplonów 
letnich, ezimych oraz kiszenie zielonek i w związku z tym wybudować 
w bieżącym i przyszłym roku ok. 220 tys. silosów o pojemności ok. 3 mln 
m sześc. Nadal należy rozszerzać stosowanie kwalifikowanych nasion 
zbóż, ziemniaków i innych roślin, zwiększać areał uprawy wysoko wy- 
dajnych roślin motylkowych, upowszechniać chemiczne zwalczanie chwa- 
stów i szkodników oraz wydatnie powiększyć wapnowanie gleb. 

W zakresię produkcji zwięrzęcej główny wysiłek powinien być skiero- 
wany na dalsze powiększenie pogłowia bydła, produkcji mleka, żywca 
wołowego oraz odbudowę pogłowia trzody chlewnej. 

Podejmując wielostronną działalność dla zwiększenia produkcji pasz 
w rolnictwie przyspieszać należy w żywieniu zwierząt zastosowanie prze- 
mysłowych mieszanek paszowych, zastępować nimi skarmianie zbóż. 
W tym celu konieczne jest w roku gospodarczym 1964/1965 objęcie pla- 
nową wymianą zbóż na pasze odpowiednich powiatów, przede wszyst- 
kim tych, które odznaczają się wysokim poziomem hodowli i towarowej 
pródukcji zwierzęcej, a także intensywną produkcją zbożową. 

Pilnym zadaniem jest uruchomienie — w oparciu o projekt typowy 
obory — produkcji elementów prefabrykowanych dla potrzeb indy- 
widualnych gospodarstw chłopskich. W latach 1964—1965 należy wy- 
budować ok. 20 tys. obór w rejonach, w których szybko rozwija się 
posłowie bydła i w których dzięki melioracjom i innym poczynaniom 
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produkcyjnymi powstają możliwości dalszego powiększania pogłowia. 
Równocześnie należy rozpocząć budowę typowych obór z elementów 
prefabrykowanych dla młodego bydła rzeżnego w PGR i w roku przysz- 
łym wybudować ok. 100 takich obór. W tym celu należy odpowiednio 
przygotować przedsiębiorstwa budowlane, aby były zdolne zorganizować 
produkcję elementów prefabrykowanych i zapewnić im dostawę mate- 
riałów budowlanych. Konieczne jest także przygotowanie punktów sprze- 
daży kompletów obór oraz zorganizowanie ekip rzemieślniczych poma- 
gających rolnikom w transporcie i montażu tych obór. 

Pełne zrealizowanie w rolnictwie planu inwestycyjnego, który szybko 
wzrasta, wymaga koncentracji nakładów przede wszystkim w rejonach 
żyznych gleb, o szczególnie dużych rezerwach produkcyjnych, w rejo- 
nach, gdzie przeprowadzane są duże roboty melioracyjne i gdzie odbywa 
się koncentracja sprzętu traktorowo-maszynowego w kółkach rolniczych. 

Szczególnie dużego wysiłku wymaga dalsze zwiększanie zdolności pro- 
dukcyjnych przedsiębiorstw budowlanych, melioracyjnych, remontowych. 
Przedsiębiorstwa te należy lepiej wyposażyć w sprzęt, maszyny i urzą- 
dzenią oraz pomóc im w pozyskaniu wysoko kwalifikowanej kadry rze- 
mieślniczej i inżynieryjno-technicznej. 

Bardzo odpowiedzialnym zadaniem rad narodowych, kółek rolniczych 
i organizacji działających na polu rolnictwa jest upowszechnianie agro- 
minimum we wszystkich wsiach oraz zadbanie o to, by w praktyce sto- 
sowano jego wymogi. Okres jesienno-zimowy winien być wykorzystany 
na masowe szkolenie rolników i robotników rolnych. 

Ze względu na duże znaczenie problematyki zatrudnienia w następ- 
nym planie 5-letnim powstała konieczność starannego i wszechstronnego 
zaznajomienia się z tą sprawą w przekroju terenowym. Nakłada to na 
organy planujące obowiązek opracowania zawczasu wieloletnich, tere- 
nowych bilansów siły roboczej i zatrudnienia. Bilanse te powinny 
uwzględniać w swojej bieżącej działalności rządowe oraz terenowe organy 
do spraw zatrudnienia. ? 

Należy przeprowadzić prace niezbędne do dostosowania profilu szkol- 
nictwa zawodowego w przekroju terenowym do potrzeb wynikających 
M struktury zatrudnienia i z bilansów siły roboczej w następnym pięcio- 
eciu. 

Istotnymi elementami w poprawie metod zarządzania są: uproszczenie 
obowiązującej sprawozdawczości, likwidacja zbędnej sprawozdawczości, 
a także usprawnienie trybu wydawania decyzji przez organy państwowe. 
IV Zjazd uważa za konieczne, aby w roku bieżącym i przyszłym kon- 
sekwentnie przeprowadzono w tej dziedzinie prace porządkujące. 

Zasadnicze znaczenie dla pomyślnej realizacji zadań stojących przed 
gospodarką narodową w latach 1964 i 1965 będzie miało wcielenie w ży- 
cie wszystkich zgłoszonych w toku dyskusji przedzjazdowej wniosków 
i propozycji dotyczących produkcji oraz organizacji i ekonomiki przed- 
siębiorstw, branż i całej gospodarki. 

Dyskusja dowiodła, że tezy na IV Zjazd spotkały się w kraju z peł- 
nym zrozumieniem i poparciem mas pracujących. 

Również szeroka fala zobowiązań i czynów produkcyjnych, podejmo- 
wanych dlą uczczenia dwudziestolecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
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i IV Zjazdu PZPR, była wyrazem pełnej akceptacji wytyczonych przezź 
partię założeń rozwoju naszej gospodarki narodowej. 

Dyskusja przedzjazdowa koncentrowała się wokół najbardziej istot- 
nych dla naszej gospodarki problemów, takich jak: 

— rezerwy produkcyjne zakładów i branż, 

— ograniczenie nakładów inwestycyjnych przy równoczesnym zwięk- 

_szeniu produkcji, 

— zwiększenie produkcji eksportowej i antyimportowej, 

— unowocześnienie i poprawa jakości produkcji, 

— oszczędność materiałów i obniżka kosztów wytwarzania. 

W zakresie rolnictwa dyskusja koncentrowała się wokół: 

— bodźców zapewniających dalszą intensyfikację produkcji rolniczej, 
„szczególnie w gospodarstwach średnich i dużych; 

— bardziej efektywnego wykorzystywania nakładów inwestycyjnych,. 
koncentracji tych nakładów w rejonach o szczególnie dużych moż- 
liwościach produkcyjnych, kompleksowej realizacji planów melio- 

_" racyjnych; 

— usprawnienia pracy spółdzielczych i państwowych organizacji, zaj- 
mujących się zaopatrywaniem rolników w środki produkcji i sku- 
pujących produkcję rolną. 

Zjazd zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje partyjne do wnik- 
liwego przeanalizowania zgłoszonych wniosków, postulatów i propozycji 
i przedstawienia organom administracji wszystkich spraw dojrzałych do 
realizacji. | 

Organy administracji winny ustosunkować się na posiedzeniach KSR 
do postułatów i wniosków zgłoszonych w przedsiębiorstwie. 

Zjazd zobowiązuje resorty i administrację terenową do dokonania 
wszechstronnej i gruntownej oceny wszystkich propozycji i wniosków, 
przeprowadzenia odpowiedniej ich selekcji i uwzględnienia w opracowa- 
niu i analizie planów na lata 1966—1970 oraz w pracach nad usprawnie- 
niem planowania, zarządzania i organizacji gospodarki narodowej. 


III. 
WYCHOWANIE W SZKOLE, NAUKI SPOŁECZNE, KULTURA 


1. Zasadniczą funkcją szkół wszystkich typów jest wychowywanie mło- 
dzieży w duchu socjalistycznym. 

W okresie 20 lat władzy ludowej szkoła polska przeszła trudny, zło- 
żony proces eliminowania starych, burżuazyjnych treści nauczania i wy- 
chowania oraz wprowadzania na ich miejsce nowych treści, zgodnych 
z socjalistycznym rozwojem Polski Ludowej. Proces kształtowania no- 
wego, socjalistycznego oblicza szkoły nie odbywał się jednak bez wahań 
i błędów i nie został jeszcze doprowadzony do końca. 

Podejmując decyzję w sprawie reformy szkolnej partia kierowała się 
tak dążeniem do podniesienia na wyższy poziom wykształcenia młodzieży 
i jej przygotowania do pracy zawodowej, jak też troską o polepszenie - 
pracy ideowo-wychowawczej szkoły i przysposobienia młodzieży do 
aktywnego udziału w życiu społecznym. 

Administracja szkolna, instancje i organizacje partyjne oraz związ- 
kowe powinny skupić wysiłki wszystkich przodujących nauczycieli, nau- 
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kawców i działaczy oświatowych wokół jak „najlepszego przygotowania 
podręczników oraz realizacji nowych programów nauczania, śmiało i kon- 
sekwentnie przeprowadzać eksperymenty, poszukując najbardziej sku- 
tecznych metod nauczania i wychowania. 

Cały proces dydaktyczny w szkole i praca wychowawcza nauczycieli 
służyć powinny, wraz z przekazywaniem młodzieży wiedzy, umacnianiu 
więzi młodego pokolenia z partią i narodem, kształtowaniu naukowego 
poglądu na świat, patriotycznych i socjalistycznych postaw młodzieży. 


Wprowadzone do programów wszystkich szkół podstawowych i śred- 
nich ogólnokształcących zajęcia praktyczno-techniczne oraz praktyka pro-- 
dukcyjna na wielu wydziałach szkół wyższych powinny wpajać mło- 
dzieży szacunek dla pracy. 

Nauczanie przedmiotów humanistycznych powinno zapewniać pełniej- 
sze wydobycie ich walorów ideowo-wychowawczych. 

Należy dołożyć szczególnych starań, aby prawidłowo opracować pro- 
gramy i podręczniki nauki o Polsce i świecie oraz wiedzy o. społeczeń- 
stwie dla szkół podstawowych, zawodowych i średnich. 

Istotnym, a mało dotychczas docenianym zadaniem jest praca z rodzi- 
cami. Walka o wyższą kulturę wychowawczą domu rodzicielskiego po- 
winna zająć ważne miejsce w działalności organizacji partyjnych i-spo- 
łecznych. 

Ważne zadania wychowawcze stoją także przed szkołami wyższymi. 
Szkoła wyższa winna dać krajowi Specjalistów, rzetelnie przygotowanych 
pod względem fachowym, świadomych ideowo, oddanych sprawie socja- 
lizmu i narodu. Obowiązek wydobycia walorów ideowych swojej dyscy- 
pliny naukowej i oddziaływania wychowawczego ciąży na każdym wy- 
kładowcy. Trzeba, aby nasza młodzież uczyła się nie tylko z książek, ale 
z rzetelnej praktyki i z życia społecznego. Zespolenie wysiłku wycho- 
wawczego szkół wyższych, organizacji partyjnych i samej młodzieży 
winno doprowadzić do takiego ukształtowania postaw młodej inteligencji, 
aby widziała ona perspektywę swojego rozwoju i pełnię własnego życia 
w działaniu zgodnym z interesami klasy robotniczej i całego narodu. 

Należy podnieść w szkołach wyższych poziom wykładów z zakresu pod- 
staw marksistowskiej filozofii i nauki o prawach rozwoju społecznego 
oraz ekonomii politycznej, a także stopniowo wprowadzać do programu 
szkół wyższych naukę o politycznych problemach współczesności. 


2. Jednym z decydujących czynników rozwoju nauki polskiej jest po- 
stęp w dziedzinie kształcenia młodych kadr naukowych. Mimo osiągnięć 
w tej dziedzinie w ostatnich latach występuje niedobór kadr, zwłaszcza 
w niektórych ważnych dyscyplinach technicznych i matematyczno-przy'- 
rodniczych. Rozmieszczenie pracowników nauki nie jest równomierne 
ani pod względem terytorialnym, ani też między poszczególnymi pio- 
nami nauki, przy czym szczególne trudności kadrowe odczuwa wiele 
instytutów resortowych. A 

W celu zapewnienia szybszego wzrostu kadry naukowej należy stwo-_ 
rzyć właściwe warunki organizacyjne i materialne, sprzyjające rozwo- 
jowi studiów doktorskich i krajowych stażów naukowych, lepiej wyko-- 
rzystywać międzynarodowe kontakty nauki polskiej oraz przyspieszać 
awans i powierzanie samodzielnej pracy wyróżniającym się zeosya pra- 
cownikom nauki. | 
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Niezłomną zasadą naszej polityki w stosunku do pracowników nauki 
jest zapewnienie uczonym najlepszych warunków pracy, poszanowanie 
ich kompetencji merytorycznych, swoboda dyskusji naukowych. Wy- 
jaśniając swe zadania i cele, swe założenia ideowe, partia pragnie zdobyć 
serca i umysły i tą drogą zapewnić zwycięstwo socjalistycznej myśli nau- 
kowej. 

3. Szczególnie doniosłe znaczenie dla polityki partii i dla jej walki 
ideologicznej mają nauki społeczne. 

Funkcja poznawcza nauk społecznych jest nierozłącznie związana z ich 
funkcją ideologiczną. Nauki te kształtują się pod przemożnym wpływem 
interesów społecznych, a ich uogólnienia i wnioski mają zawsze określoną 
wymowę klasową i ideologiczną. Partia nasza zmierzała i zmierza do roz- 
wijania nauk społecznych w duchu marksizmu-leninizmu, w duchu 
walki z ideologią burżuazyjną. Metodologia marksistowska stwarza dla 
tych nauk najlepsze warunki rozwoju, maksymalnej obiektywności ba- 
dań. 

Przezwyciężenie przez partię dogmatyzmu stworzyło warunki sprzy- 
jające rozwojowi nauk społecznych. Jednakże prawidłowy ich rozwój zo- 
stał z kolei zakłócony i osłabiony przez napór ideologii burżuazyjnej, 
a przede wszystkim tendencji rewizjonistycznych. Tendencje te w nauce 
wyrażały się głównie w bezkrytycznym wprowadzaniu do marksizmu 
elementów zaczerpniętych z burżuazyjnej myśli społecznej, prowadziły 
do pozbawienia myśli marksistowskiej jej najistotniejszych aspektów 
- klasowo-rewolucyjnych i rodziły w stosunku do marksizmu tendencje li- 
kwidatorskie. 

Uchwały XIII Plenum KC prawidłowo określiły zadania partii w walce 
o całkowite przezwyciężenie błędnych, sprzecznych z marksizmem po- 
glądów w naukach społecznych. Jedynie zespalając swe wysiłki badawcze 
z dążeniami partii, przestrzegając zasad jej ideologii — pracownicy nauk 
społecznych mogą wnieść swój wkład do rozwoju naukowych przesłanek 
polityki partii, a więc do rozwoju budownictwa socjalistycznego. 


Doniosłe są w tej dziedzinie zadania nauk ekonomicznych. W związku 
z rozwojem gospodarki socjalistycznej wyłania się potrzeba bardziej sku- 
tecznych i elastycznych metod kierowania i planowania procesów ekono- 
micznych, oparcia tych metod na szczegółowej naukowej analizie funk- 
cjonowania tak całości gospodarki socjalistycznej, jak też poszczególnych 
jej części. Historycy winni pogłębiać nadal marksistowską analizę przesz- 
łości narodowej, a równocześnie opracowywać najnowsze dzieje naszego 
kraju, zwłaszcza dzieje Polski Ludowej. Rozległe zadania stoją przed 
nauką prawa w związku z potrzebą stałego dostosowywania norm praw- 
nych do nowych, socjalistycznych warunków społecznych. Filozofia i pe- 
dagogika stoją wobec poważnych zadań badawczych w zaniedbywanych 
przez długi czas dziedzinach marksistowskiej teorii wychowania, etyki 
i problematyki humanizmu socjalistycznego. 


Powiązanie rozwoju nauk społecznych, badań i prac ekonomicznych, 
historycznych i socjologicznych z żywą działalnością partii, wspomaganie 
wynikami tych badań jej polityki i myśli teoretycznej — to jedno z waż- 
nych zadań nauki w kształtowaniu świadomości narodu, w walce o zwy- 
cięstwo ideologii socjalistycznej. W tym duchu — nierozerwalnej więzi 
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nauk humanistycznych, a szczególnie nauk społecznych, 2 ideologią 
i walką partii — należy wychowywać młode kadry naukowe oraz stu- 
dentów. 


4. Polityka kulturalna partii zdąża do idenwego zespolenia twórczości. 
i działalności kulturalnej z budownictwem. socjalizmu i zapewnia nie- 
zbędne warunki materialne do wszechstronnego rozwoju życia kultural- 
nego społeczeństwa. Postępy rewolucji kulturalnej, a zwłaszcza skala 
upowszechnienia dóbr kulturalnych, należą do największych osiązn:ęć 
dwudziestolecia Polski Ludowej. 


Twórczość literacka, związana z życiem duchowym narodu, masowy 
ruch wydawniczy, upowszechnienie radia, telewizji i prasy, rozwój kine- 
matografii i produkcji filmów, twórczość plastyczna i wystawiennictwo — 
oddziałują na milionowe rzesze społeczeństwa i wywierają coraz głębszy 
wpływ na kształtowanie jego postawy ideologicznej, moralnej i stylu 
życia. 

Upowszechnienie kultury niepomiernie podniosło wagę jej treści ideo- 
logicznej. Dlatego partia, poczuwając się do odpowiedzialności za rozwój 
socjalistycznej kultury narodowej, stwarza szerokie ramy swobody dla 
twórczości i działalności kulturalnej, a zarazem stawia w tych dziedzi- 
nach określone wymagania ideowe. 


Pragniemy, aby polska literatura i sztuka, zgodnie ze swą tradycją słue 
żenia sprawie narodu i postępu społecznego, towarzyszyły walce i pracy 
ludzi budujących socjalizm w Polsce, aby zaszczepiały w ich sercach na: 
dzieję i wiarę w dzień jutrzejszy, aby zwalczały zło, odziedziczone 
Z przeszłości czy zrodzone z konfliktów teraźniejszości, ż myślą o żwy: 
cięstwie dobra, aby odzwierciedlały nie tylko dramaty, upadki i słabości 
człowieka, ale przede wszystkim jego twórczy wysiłek, jego dźwiganie się 
w górę, jego zdolność przeciwstawiania się żywiołowi i rzekomo fatal- 
nemu losowi. Pragniemy, aby literatura i sztuka pokazywały prawdę *y- 
cia bogatą i wielostronną, przenikniętą socjalistycznym humanizmem — 
przewodnią ideą w naszej działalności. Nie powinno być natomiast miuj- 
sca dla utworów i sztuk, których wymowa ideologiczna i moralna wy 
mierzona jest przeciw socjalizmowi. 


Partia nie wtrąca się do spraw warsztatu twórców, nie chce narzucać 
im recept i wymagań, jeśli chodzi o formę i technikę wyrazu, pozostawia 
też pole dla nowatorstwa i eksperymentu. Najgoręcej wszakże popiera 
utwory i dzieła, reprezentujące wysoki poziom artystyczny, które odpo- 
wiadają potrzebom duchowym szerokich rzesz czytelników, widzów i słu- 
chaczy i rozwijają ich upodobania, gusty i zainteresowania w kierunku 
zgodnym z socjalistycznymi celami wychowawczymi partii, Należy ru- 
gować tandetę i szmirę w działalności kulturalno-rozrywkowej. Socjali- 
styczna kultura — wolna od skomercjalizowania, które cechuje kulturę 
burżuazyjną — powinna w swych zróżnicowanych formach reprezento- 
wać wysokie wartości ideowe i artystyczne, a zarazem być dostępna dla 
szerokicn rzesz odbiorcow._ | 

Dalszego doskonalenia wymaga kształcenie kadry działaczy kulturalno- 
oświatowych. Zakłady kształcenia nauczycieli oraz wyższe szkoły arty- 
styczne winny przygotowywać działaczy i instruktorów dla domów kul- 
tury i innych placówek kulturalno-oświatowych. 
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"Ważną: rolę w ksztaltowaniu właściwego kierunku rozwoju. kultury na- 
rodowej mają do odegrania organizacje partyjne i stowarzyszenia dzia- 
łające w środowiskach twórczych. | 

Na tłe ogólreco ideowego i organizacyjnego wzrostu poziomu pracy 
partyjnej ujawnia się chwieiność ideowa niektórych organizacji partyj- 
nych działających w środowiskach literackich i artystycznych, jak też 
niedostateczna pomoc instancji partyjnych dla tych organizacji. Umoc- 
nienie organizacyjne i ideowe organizacji partyjnych w środowiskach 
twórczych, uwolnienie tych organizacji od ludzi obcych ideowo, chwiej- 
nych politycznie, przyciągnięcie do partii utalentowanych i ideowo z so- 
cjalizmem związanych pisarzy i artystów jest jednym z zasadniczych wa- 
runków dalszego wzrostu wpływu partii w życiu kulturalnym. 

Partia wysoko ceni twórczość kulturalną i artystyczną i zdążać będzie 
do zapewnienia jak najbardziej pomyślnych warunków jej rozwoju i upo- 
wszechniania. Szczególną troską partii winny być otoczone nowe talen- 
ty — młodzież twórcza, związana z życiem i dążeniami budowniczych 
Polski Ludowej. | a 

Pisarze i artyści mogą liczyć na zaufanie partii, na nasze uznanie dla 
każdego rzetelnego wysiłku twórczego. Środowiska twórcze powinny jed- 
nak okazać bardziej zdecydowany. odpór usiiowaniom jednostek, które 
usiłują uprawiać działalność antysocjalistyczną, a nawet odwołują się do 
pomocy wrogich Polsce ośrodków zagranicznych. - 

Nowy etap budownictwa socjalistycznego i nowe potrzeby duchowe 
narodu, a zwłaszcza rosnące szeregi ludzi młodych i wykształconych, 
wymagają wielkiego bogactwa dóbr kulturalnych oraz rozbudowy środ- 
ków ich masowego rozpowszechniania. Zadaniem instancji i organizacji 
partvjnych jest podnoszenie, poziomu tej wszechstronnej działalności, 
troska o zapewnienie jej socjalistycznej treści. 


Iv. 


ROZWÓJ DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 


ZADANIA PARTII W DZIEDZINIE ROZWOJU 
k DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 

IV Zjazd PZPR stwierdza, że jednym z ważnych zadań partii jest roz- 
wój i umacnianie demokracji socjalistycznej, skupianie mas pracujących 
wokół programu dalszego socjalistycznego rozwoju kraju i rozszerzanie 
świadomego, zorganizowanego udziału robotników, chłopów i inteligencji 
w rządzeniu krajem. 

Dla osiągnięcia tych celów partia ugruntowuje jedność społeczeństwa 
i przeciwstawia się sztucznym podziałom ludzi pracy na wierzących i nie- 
wierzących. Partia ocenia ludzi nie według ich stosunku do religii, lecz 
według ich stosunku do zadań budownictwa socjalistycznego oraz do za- 
sad współżycia społecznego. 

1. Partia sprawuje funkcje kierownicze w państwie w ścisłym współ- 
działaniu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem De- 
mokratycznym, tworząc wraz z nimi we Froncie Jedności Narodu sze- 
rokie ramy politycznej działalności dla wszystkich organizacji politycz- 
nych i społecznych, dla współpracy partyjnych i bezpartyjnych, dla 
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wszystkich, którzy swą pracą społeczną i patriotyczną postawą chcą 
czynnie uczestniczyć w budowie Polski socjalistycznej. 

2. Partia wysoko ocenia dotychczasową ustawodawczą i kontrolującą 
działalność Sejmu i uważa za konieczne dalsze doskonalenie funkcjono- 
wania Sejmu i jego organów przez: 

— wzmocnienie i rozszerzenie kontroli Sejmu i komisji sejmowych 

nad działalnością rządu i całej administracji, 
- — ścisłe współdziałanie klubu posłów PZPR oraz wojewódzkich par- 
tyjnych grup poselskich z klubami innych stronnictw politycznych, 

— powiązanie komisji sejmowych z terenowymi organami przedstawi- 

cielskimi, 

— współpracę posłów z radnymi, zwłaszcza w zakresie więzi z wybor-. 

cami i realizacji ich postulatów. 


3. Rozszerzone zostały uprawnienia rad narodowych wszystkich szcze- 
bli, a w .szczególności kompetencje rad powiatowych, miejskich i gro- 
madzkich. Podniósł się również poziom fachowy i polityczny pracowni- 
ków rad, zwłaszcza ich kadry kierowniczej. Stale rośnie rola rad narodo- 
wych i ich organów wykonawczych w terenowej koordynacji całości 
spraw gospodarczych. 

Rady narodowe i ich organy w coraz. wiekszym stopniu koordynują 
całość gospodarki na swoim terenie. Szerokie pole działania uzyskały gro- 
madzkie rady narodowe; powierzono im opracowanie planów rozwoju go- 
spodarczego gromad, koordynację poczynań kółek rolniczych, spółdziel- 
czości zaopatrzenia i zbytu oraz innych samorządnych organizacji. 


Dążeniem partii jest zapewnienie radom narodowym warunków peł- 
nego wykorzystania posiadanych uprawnień i rozwoju inicjatywy przez: 
. — umacnianie roli i pozycji systemu przedstawiciejskiego w działal- 

ności rad — roli sesji, komisji rad, radnych — oraz organów i orga- 
nizacji społecznych, współdziałajacych z radami (zebrania wiejskie, 
komitety blokowe, komitety osiedlowe, uliczne i domowe, komitety 
rodzicielskie, komisje czynów społecznych itp.), 

— stabilizację pracy organów wykonawczych rad narodowych, icn pre- 

zydiów oraz organów administracji, 

— zwiększenie wpływu rad narodowych na działalność i rozwój przed- 

siębiorstw zarządzanych centralnie oraz na koordynację całości go- 
spodarki na ich terenie, 

— dalsze podnoszenie poziomu ideowego oraz kwalifikacji radnych 

ij pracowników rad narodowych jako niezbędnego czynnika zwięk- 
szania ich kompetencji w procesie decentralizacji. 


Dążeniem partii jest stałe ulepszanie pracy rad narodowych, zapew- 
nienie im warunków pełnego wykorzystania uprawnień i rozwoju inicja- 
tywy. Członkowie partii w radach, współpracując z radnymi innych stron- 
nictw i z radnymi bezpartyjnymi, powinni troszczyć się o gospodarską, 
sprawną i wolną od biurokratycznego skostnienia pracę rady i jej pre- 
zydium, o wciąganie do działalności w komisjach i w kontroli społecznej 
szerokiego kręgu aktywu, o zaspokajanie, w miarę realnych możliwości, 
słusznych postulatów ludności. 

4. Instancje partyjne powinny w trakcie przygotowywania najbliższych 
wyborów do Sejmu i rad narodowych umiejętnie kojarzyć problemy roz- 
woju całego kraju ze sprawami województw, powiatów i gromad. 
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5. W pracy rad narodowych i wszystkich organów państwowych należy 
ściśle respektować zasady praworządności socjalistycznej. Instancje 
i organizacje partvine powinny czuwać w zasięgu swego działania nad 
przestrzeganiem tych zasad, zwalczać wszelkie przejawy biurokratyzmu, 
samowoli, bezprawia i klikowości. Równocześnie działalność organów 
władzy ludowej wsparta pracą wychowawczą instancji i organizacji par- 
tyjnych i społecznych winna zmierzać do umacniania wśród obywateli 
dyscypliny społecznej i państwowej, poszanowania prawa i zasad współ- 
życia społecznego. 


ZWIĄZKI ZAWODOWE I SAMORZĄD ROBOTNICZY. 


W rozszerzaniu udziału ludzi pracy w zarządzaniu gospodarką i rzą- 
dzeniu krajem, w kształtowaniu warunków życiowych mas pracujących 
rosnąca stale rola przypada związkom zawodowym. 

Działając pod ideowym kierownictwem partii, związki zawodowe wy- 
pracowały słuszną linię programową — łączenia spraw produkcji i wa- 
runków bytowych w najszerzej pojmowanym interesie klasy robotniczej 
i ogółu pracujących. 

Stanowiąc samorządną organizację ludzi pracy, związki zawodowe re- 
prezentują interesy mas pracujących, biorą czynny udział w rozwijaniu 
socjalistycznej gospodarki i kultury. 

Dążeniem partii jest, by związki zawodowe swe funkcje społeczne wy- 
konywały jak najlepiej, aby prawidłowo łączyły walkę o pomyślne wy- 
niki produkcyjne i ekonomiczne z troską o interesy załóg, aby rozwijały 
ich gospodarską inicjatywę, współzawodnictwo pracy, ruch brygad pracy 
socjalistycznej i ruch racjonalizatorski, aby otaczały opieką samorząd 
robotniczy i organizowały za jego pośrednictwem udział mas w zarzą- 
dzaniu i gospodarowaniu socjalistycznym przedsiębiorstwem. 

Związki zawodowe powinny w swej działalności kojarzyć interesy 
ogólnospołeczne z indywidualnymi i grupowymi interesami pracowników, 
zespalać nowe zastępy robotników z doświadczonymi, zahartowanymi sze- 
regami klasy robotniczej, pogłębiać socjalistyczną świadomość załóg. 
Równocześnie związki zawodowe powinny troszczyć się o przestrzeganie 
uprawnień pracowniczych i o poszanowanie godności osobistej pracow- 
nika, zwalczać przejawy biurokratycznej bezduszności i samowoli i czu- 
wać nad prawidłowymi, socjalistycznymi stosunkami wzajemnymi mię- 
dzy kierownictwem zakładu i załogą. 

Związki zawodowe winny zapewniać prawidłową działalność komisji 
rozjemczych w zakładach pracy i rozwój sądów społecznych. 

Konieczna jest większa troska związków zawodowych o poprawę wa- 
runków pracy, higieny i bezpieczeństwa pracy, zwiększenie skuteczności 
nadzoru związkowego w tym zakresie oraz zapewnienie prawidłowego 
gospodarowania środkami przeznaczonymi na poprawę warunków pracy. 

Związki zawodowe powinny dbać o to, aby środki przeznaczone przez 
państwo na lecznictwo, na potrzeby socjalno-kulturalne, na ubezpiecze- 
nia społeczne były wykorzystywane racjonalnie i sprawiedliwie społecz- 
nie. 

Do ważnych zadań związków należy też organizowanie wypoczynku 
pracowników w dni świąteczne i w czasie urlopów, krzewienie kultury, 
sportu i turystyki. 
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Związki zawodowe powinny współdziałać z radami narodowymi, wy- 
stępować wobec nich z inicjatywą w zakresie usprawnienia pracy handlu 
i usług, przydziału mieszkań, racjonalnego wykorzystania placówek so- 
cjalnych i kulturalnych, rozwiązywania problemów gospodarki komu- 
nalnej, takich jak oświetlenie, zaopatrzenie w wodę i gaz, usprawnienie 
dojazdów do pracy itp. We wszystkich tych dziedzinach związki zawo- 
dowe powinny organizować kontrolę społeczną. Wysuwając wnioski i pro- 
pozycje w zakresie poprawy płac, warunków socjalnych i kulturalnych, 
związki zawodowe powinny kierować się poczuciem odpowiedzialności 
za dobro całej gospodarki i dobro pracujących. 


Obowiązkiem organizacji i instancji partyjnych jest zapewnienie 
w działalności związkowej aktywnego udziału członków partii oraz ich 
ścisłej współpracy z aktywem bezpartyjnym, dbałość o respektowanie 
przez administrację gospodarczą roli organów związkowych, pobudzanie 
inicjatywy organizacji związkowych, a zwłaszcza rad zakładowych. 


Partia widzi w samorządzie robotniczym jedną z podstawowych form 
rozwoju demokracji socjalistycznej, ważne ogniwo oddziaływania na sta- 
ły rozwój socjalistycznych przedsiębiorstw i całej gospodarki narodowej. 
Samorzad robotniczy stanowi szczególnie konkretną formę więzi partii 
i władzy ludowej z klasą robotniczą i stwarza warunki kształtowania so- 
cjalistycznej świadomości ludzi pracy. 


Warunkiem prawidłowego urzeczywistnienia zadań samorządu robot- 
niczego jest aktywna działalność organizatorska wszystkich jego człon- 
ków, opieraiąca się na Ścisłej więzi z załogami. Szczególna odpowiedzial- 
ność spoczywa w tym zakresie na radzie robotniczej i jej radach oddzia- 
łowych. 


Podstawową metoda działania samorządu robotniczego powinny być 
narady wytwórcze. Na naradach wytwórczych kierownictwo zakładów 
i organy samorządu powinny składać sprawozdania z wykonania uchwał 
KSR oraz przyjętych do realizacji postulatów pracowników, a także 
informować o przebiegu realizacji planu. Produkcyjno-ekonomiczne za- 
dania przypadające na oddziały, zmiany i brygady, jak i osiągane wy- 
niki powinny być przedstawiane załodze jasno i konkretnie. | 


Instancje partyjne i związkowe mają obowiązek czuwać nad bardziej 
efektywnym wykonywaniem kontrolnych funkcji samorządu, dążyć do 
podnoszenia rangi i umacniania systemu narad wytwórczych, do zwięk- 
szania roli plenum rady robotniczej i rad oddziałowyca. 


Związki zawodowe powinny organizować społeczne przeglądy gospo- 
darki materiałowej, realizacji planu postępu technicznego i stanu bezpie- 
czeństwa pracy — jako słuszną formę aktywizowania załóg w unowo- 
cześnianiu produkcji, w polepszaniu organizacji i warunków pracy. Za- 
daniem administracji i samorządu robotniczego jest uwzględnienie wszyst- 
kich słusznych wniosków wypływających z tych przeglądów przy opraco- 
wywaniu kwartalnych i rocznych planów. 

Zwiększenie roli zjednoczeń oraz umocnienie zasady jednoosobowego 
kierownictwa i jednoosobowej odpowiedzialności powinno iść w parze 
z właściwym współdziałaniem z organami samorządu robotniczego i z peł- 
nym poszanowaniem jego uprawnień. 
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Partia uważa za niedopuszczalne przejawy nierespektowania lub for- 
malnego tylko traktowania przez administrację gospodarczą uprawnień 
samorządu robotniczego. 

Resorty i zjednoczenia powinny zapewniać warunki, aby samorząd dy- 
sponował przynajmniej miesięcznym okresem dla ustosunkowania się do 
projektowanych wskaźników płanu oraz nieodzownych w toku jego rea- 
„Jizacji zmian. 

Konieczne jest zacieśnienie współdziałania instancji związkowych ze 
zjednoczeniami w celu zabezpieczenia realizacji wniosków i propozycji 
zgłaszanych przez załogi, a przekraczających kompetencje zakładu. 

. lInstancje związkowe winny pomagać samorządowi robotniczemu, 
a zwłaszcza radom robotniczym, w określaniu ich zadań oraz w usuwaniu 
trudności . | 

Istotne jest zwłaszcza wytyczanie głównych kierunków działalności sa- 
morządu robotniczego, organizowanie wymiany doświadczeń i populary- 
zowanie osiągnięć, szkolenie działaczy samorządu robotniczego, doskona- 
lenie metod pracy jego organów. 

Partia widzi w samorządzie robotniczym ważny czynnik kształtowania 
>. 5 postawy i właściwego współżycia między pracownikami 
zakładu. 

Organizacje partyjne powinny unikać zastępowania samorządu robot- 
. niczego, doskonalić formy i metody politycznego oddziaływania na pracę 
jego organów i przez działalność członków partii wytwarzać atmosferę 
ws.ki o realizację wytyczonych zadań. 

Działalność związkowa powinna być rozwijana coraz szerzej na zasa- 
dach pracy społecznej. 


V, 
PARTIA 


ZADANIA W DZIEDZINIE KSZTAŁTOWANIA 
SOCJALISTYCZNEJ ŚWIADOMOŚCI NARODU 


Partia, skupiając w swych szeregach najbardziej świadomą część klasy 
robotniczej i narodu, nadaje socjalistyczny kierunek rozwoju wszystkim 
dziedzinom życia kraju. Tę rolę przewodnią partii należy wytrwale do- 
skonalić, podnosić na coraz wyższy poziom, odpowiadający nowym, bar- 
dziej złożonym wymaganiom społecznego rozwoju kraju. 

Niewzruszoną podstawą ideologiczną polityki partii jest marksizm- 
leninizm, pojęty nie jako zbiór zastygłych praw, lecz jako drogowskaz 
dziaiania, jako nauka żywa i twórcza, wchłaniająca wciąż nowe doświad- 
czenia rewolucyjnego ruchu robotniczego, budownictwa socjalistycznego 
w Polsce i w innych krajach — jako nauka wnikliwie analizująca nowe 
problemy, które wysuwa rozwój społeczny. Życie w pełni potwierdziło 
słuszność założeń marksizmu-leninizmu, znajdujacych potwierdzenie 
w przemianach rewolucyjnych współczesnego świata, w walkach naro- 
dowowyzwoleńczych i wielkich zmaganiach klasowych, charakterystycz- 
nych dla naszej epoki. | 

Ideologia marksistowsko-leninowska musi rozwijać się i wzbogacać 
wraz z tymi przemianami, musi nie tylko trafnie objaśniać zachodzące 
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w świecie procesy, lecz i wyprzedzać je, torować im drogę, oświetlając 
reflektorem myśli naukowej rysujące się przed ludzkością perspektywy. 

Marksizmu-leninizmu nie da się pogodzić z dogmatyzmem, który widzi 
centralny problem nie w rozwoju teorii rewolucyjnej i ścisłej więzi z ży- 
ciem, lecz w scholastycznym przestrzeganiu „,czystości” tez powstałych 
w innym okresie i w innych warunkach historycznych. Z drugiej stro- 
ny, marksizm-leninizm rozwija się w walce z rewizjonizmem, który pod 
flagą rzekomego nowatorstwa usiłuje przekreślić najgłębszy klasowy sens 
marksizmu, prowadzi do ustępstw na rzecz ideologii burżuazyjnej, pro- 
paguje hasła swobody dla sił antysocjalistycznych, prądów antymarksi- 
stowskich i kwestionuje kierowniczą rolę partii w życiu kraju. 

Podstawą twórczego rozwijania marksizmu-leninizmu jest przede 
wszystkim nieustanna konfrontacja jego tez z rzeczywistością, w w której 
partia żyje i działa. 

Zjazd stwierdza, że integralną częścią budowy socjalizmu, nierozłącz- 
nie związaną z tworzeniem materialno-technicznej bazy nowego ustroju, 
jest przekształcanie świadomości społeczeństwa w duchu socjalizmu, upo- 
wszechnianie marksistowsko-leninowskiej ideologii i socjalistycznych za- 
sad etyczno-moralnych w stosunkach międzyludzkich, krzewienie nowego 
stosunku do pracy i własności społecznej oraz formowanie nowego, So- 
cjalistycznego oblicza kultury narodowej. 


W latach władzy ludowej świadomość naszego narodu uległa głębokim, 
pozytywnym przemianom. Partia zyskała zdecydowane poparcie społe- 
czeństwa dla węzłowych, programowych zasad budowy socjalizmu. 


Dokonujący się w Polsce proces przemian socjalistycznych i przekształ- 
cania świadomości narodu nie przebiega bez przeszkód. Znajdują się 
jeszcze w naszym społeczeństwie przeciwnicy socjalizmu. Kraj nasz cią- 
gle atakują z zewnątrz ośrodki propagandowe imperialistycznej dywersji 
politycznej. Konieczna jest nieustająca walka z obcymi naszej partii po- 
glądami, aby fałszywie pojęta tolerancja nie rozbrajaia naszych szeregów. 
Zwartość ideowa szeregów partyjnych — to podstawowy warunek siły 
partii i jej szerokiego oddziaływania na masy pracujące. 


Dlatego też partia przywiązuje wielką wagę do wzmożenia ofensyw- 
ności ideologicznej, do wychowania w duchu marksizmu-leninizmu na- 
szych szeregów oraz szerokich kręgów partyjnej i bezpartyjnej inteli- 
gencji. 

Praca ideologiczna nad podniesieniem poziomu świadomości politycz-- 
nej szeregów naszej partii i całego społeczeństwa wymaga systematycz- 
nej polemiki i walki z obcymi pogladami, stałego wzbogacania argumen- 
tacji i podnoszenia poziomu wiedzy marksistowsko-leninowskiej kadr 
partyjnych i pracowników ośrodków propagandowych. 


Naczelnym zadaniem wychowawczym partii jest krzewienie powszech- 
nego szacunku dla pracy, troski o własność socjalistyczną, rzetelnego sto- 
sunku do obowiązków zawodowych i społecznych, wdrażanie wszystkich 
obywateli naszego kraju do myślenia kategoriami potrzeb całego narodu 
i interesów państwa socjalistycznego. 


Partia, związki zawodowe i organizacje młodzieżowe powinny organi- 
zować opinię publiczną przeciw elementom pasożytniczym, które usiłują 
żyć kosztem społeczeństwa. Złodziej mienia społecznego i łapownik mu- 
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szą być nie tylko demaskowani i surowo karani, ale i potępiani moralnie. 
Opierając się na rosnącej aktywności społecznej, należy — z pomocą róż- 
nych form kontroli środowiskowej i zawodowej — skuteczniej zwalczać 
przejawy kacykostwa, sobiepaństwa i lekceważenia opinii publicznej. 


Partia, ponosząc odpowiedzialność za losy narodu, uważa za swój pod- 
stawowy obowiązek wychowywanie społeczeństwa polskiego w duchu pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu. 


Pojęcie patriotyzmu nie jest kategorią zakrzepłą i niezmienną, wzbo- 
gaca się i przekształca wraz z przemianami, którym podlega naród w pro- 
cesie swego historycznego rozwoju. Współczesny patriotyzm polski jest 
nierozłącznie związany z socjalizmem, który przywrócił Polsce wolność 
i suwerenność, zapewnił jej pokój i bezpieczeństwo, wprowadził kraj na 
tory dynamicznego rozwoju. Należy więc pogłębiać w społeczeństwie po- 
czucie nowej siły ojczyzny i jej roli w świecie, budzić słuszną dumę z osią- 
gnięć, które stały się wspólnym dorobkiem narodu, zapisanym pracą na 
kartach dwudziestolecia. Trzeba dokonywać takiego przewartościowania 
naszych tradycji, naszej przeszłości historycznej, aby utrwalić dla przysz- 
łych pokoleń i uczynić przedmiotem wychowania ideowego to wszystko, 
co prawdziwie służyło ludowi polskiemu i jego słusznym, postępowym 
dążeniom, co w każdym okresie najtrafniej i najgłębiej wyrażało interesy 
narodu i wiązało nasz kraj z przemożnym nurtem ogólnoludzkiego po- 
stępu. 

W działalności ideologicznej partii wychowywanie patriotyczne narodu 
należy ściśle splatać z krzewieniem uczuć socjalistycznego internacjona- 
lizmu, zwalczać stanowczo wszelkie przejawy nienawiści narodowej, na- 
cjonalizmu i szowinizmu. Społeczeństwo nasze w nowych, sprawiedli- 
wych granicach naszego kraju tworzy jednolitą narodową wspólnotę. 
Stosunki ż sąsiadami układają się na zasadzie sojuszu, przyjaźni, wspól- 
noty ideowej i ścisłego wzajemnego respektowania suwerennych praw. 
Powstały więc warunki sprzyjające patriotycznemu i internacjonalistycz- 
nemu wychowaniu całego narodu, przezwyciężeniu przesądów nacjona- 
listycznych. 

Szczególne zadania w dziedzinie kształtowania poglądów politycznych 
i postawy moralnej naszego społeczeństwa stają przed prasą, radiem 
i telewizją. Poważny jest ich dotychczasowy dorobek w wyjaśnianiu pro- 
blemów gospodarczych i politycznych, w popularyzowaniu osiągnięć przo- 
dujących ludzi pracy, we właściwym oświetlaniu sytuacji międzynaro- 
dowej, w słusznej krytyce różnych anomalii w naszym życiu. 


Jednakże nowe zadania partii oraz rosnące znaczenie środków maso- 
wego oddziaływania na opinię publiczną zwiększają odpowiedzialność 
pracowników prasy, radia i telewizji. Partia oczekuje od nich rzeczowe- 
go, głęboko uargumentowanego propagowania naszej polityki i proble- 
mów rozwoju naszego kraju, odpowiedzi na pytania nurtujące opinię spo- 
łeczną, szerokiego oświetlania współzawodnictwa między socjalizmem 
a kapitalizmem oraz przebiegu walki sił pokoju przeciwko imperializmowi 
i niebezpieczeństwu agresji i wojny. 

Partia liczy na to, że coraz bardziej kwalifikowana kadra pracowni- 
ków telewizji, radia i prasy wykaże w tej pracy niezbędną ofensywność, 
pryncypialność i osobiste zaangażowanie. 
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Rozwój nowoczesnych środków masowego oddziaływania bynajmniej 
nie osłabia znaczenia żywego słowa w propagandzie partyjnej. Dlatego 
trzeba szeroko rozwijać szkolenie partyjne, działalność lektorską oraz 
inne formy partyjnej działalności propagandowej i agitacyjnej, prowa- 
dzonej przez tysiące działaczy partyjnych na zasadach pracy społecznej, 

Zjazd stwierdza, że jednym z głównych zadań jest wzmożenie tętna 
życia wewnątrzpartyjnego i wewnątrzpartyjnej pracy ideologicznej we 
wszystkich ogniwach i organizacjach partii. Jest to zadanie tym do- 
nioślejsze, że partia nasza w ostatnich latach znacznie powiększyła swe 
szeregi i wśród nowych jej członków jest wielu ludzi młodych. Wycho- 
wanie ideowe tej kadry jest pierwszoplanowym zadaniem całej partii 
1 warunkiem dalszego umacniania zwartości jej szeregów. 

Propaganda i wewnątrzpartyjna działalność ideowo-wychowawcza mu- 
szą być bardziej konkretne, bardziej niż dotychczas przesycone rzetelną 
argumentacją naukową i ściślej powiązane z praktycznymi potrzebami 
życia. RER 

Wzmożenie tętna pracy ideologicznej partii wymaga bardziej systema= 
tycznego kierowania tą działalnością przez instancje i organizacje pars 
tyjne i powiązania jej z codzienną pracą organizacyjną partii, i 


ZADANIA W DZIEDZINIE SOCJALISTYCZNEGO 
WYCHOWANIA MŁODZIEŻY 


W najbliższych latach wysuwają się na czoło nowe, doniosłe problemy 
wychowania młodego pokolenia. Liczba młodzieży, która w latach 1966— 
1940 osiągnie 18 rok życia, wyniesie 3.200 tys. osób i będzie o 459% Wwyż- 
sza niż w latach 1961—1965. , 

Partia troszcząc się o zapewnienie młodzieży wszechstronnych warun- 
ków rozwoju przywiązuje wielkie znaczenie do wychowania młodego po- 
kolenia na świadomych budowniczych socjalizmu. W swej pracy ideowo- 
wychowawczej partia opiera się na masowych organizacjach młodzieży: 
ZMS, ZMW, ZHP, ZSP oraz na kołach młodzieży wojskowej w siłach 
zbrojnych PRL. 

Organizacje młodzieżowe powinny umacniać jedność ideową i poli- 
tyczną młodego pokolenia, dążyć do dalszego pogłębiania wzajemnej 
współpracy opartej na jednolitym programie działania ideowo-wycho- 
wawczego. 

ZMS powinien ulepszać swą pracę wśród młodzieży robotniczej, wzma- 
gać jej aktywność zawodową i społeczną przez dalszy rozwój czynów spo- 
łecznych, patronatów nad wielkimi budowami, ruchu brygad pracy so- 
cjalistycznej i wynalazczości pracowniczej — we współdziałaniu ze związ- 
kami zawodowymi i organizacjami technicznymi. 

Przed ZMW stoi doniosłe zadanie dalszego rozwijania wiedzy rolniczej, 
kształtowania poczucia wysokiej rangi pracy społecznej w rolnictwie, 
organizowania życia kulturalnego młodzieży wiejskiej. Zwiększyć też na- 
leży aktywność społeczną młodzieży w działalności GRN, kółek rolni- 
czych oraz spółdzielczości. | 

ZMS, ZMW i ZSP powinny wzmóc ideowo-wychowawczą działalność 
wśród młodzieży szkół wyższych, kształtując odpowiedzialny stosunek 
studentów do ich obowiązków, 
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ZHP powinien zwiększać swe szeregi i ściślej wiązać działalność drużyn 
z dydaktyczno-wychowawczą pracą szkoły. | 

Zadaniem kół młodzieży wojskowej jest umacnianie zwartości i goto- 
wości bojowej sił zbrojnych PRL. 

Rola zorganizowanego ruchu młodzieżowego polega na tym, aby — ze- 
spalając w swych szeregach młodzież i ogarniając ją swym wpływem 
ideowo-politycznym — umacniał i rozwijał nowe, socjalistyczne cechy 
osobowości, postawy i świadomości, które kształtuje wśród młodzieży 
praktyka budownictwa socjalistycznego, nowe warunki społeczne i szkoła 
socjalistyczna. | | 

Na organizacjach młodzieżowych ciąży współodpowiedzialność za wdra- 
żanie młodzieży do uczestnictwa w życiu społecznym i politycznym, za 
jej kulturę polityczną i duchową, za kształtowanie czynnej postawy wo- 
bec spraw publicznych. | | 

Wysuwając przed młodymi ambitne zadania, odsłaniając głębszy, spo- 
łeczny sens ich osobistego wysiłku organizacje młodzieży powinny prze- 
kuwać właściwe młodym umiłowanie ojczyzny w świadomy patriotyzm 
czynu, manifestujący się na co dzień w nauce i pracy, w szlachetności 
postępowania, w prawości w stosunku do ludzi i postępowości przekonań. 
Organizacje młodzieżowe, jednocząc młodzież, zespalając jej aspiracje 
z dążeniami partii, kierować winny właściwy jej wiekowi krytycyzm 
przeciw siłom i pozostałościom dnia wczorajszego, przeciw temu, co ha- 
muje nasz marsz naprzód. | 

Organizacje młodzieżowe winny stać się głównym ogniwem walki o od- 
grodzenie młodzieży od wpływów wrogiej propagandy i ideologii. Nie 
mogą uchodzić ich uwagi przejawy nihilistycznego stosunku do życia 
i spraw społecznych, indyferentyzmu i chwiejności ideowej, zafascyno- 
wania zrodzonymi na gruncie kapitalizmu wzorcami kulturowymi czy 
wręcz przejawy demoralizacji — nawet jeśli dotyczą one wąskich i nie- 
licznych kręgów młodzieży. | 

Organizacje młodzieżowe wspólnie z zainteresowanymi resortami i in- 
stytucjami, kierując się troską o wszechstronny rozwój osobowości mło- 
degc człowieka, powinny znacznie więcej uwagi poświęcać organizacji 
życia kulturalnego, wypoczynku oraz rozwoju sportu i turystyki. | 

Organizacje młodzieżowe, ściśle współdziałając z siłami zbrojnymi PRL, 
Ligą Obrony Kraju i innymi organizacjami społecznymi, powinny wszech- 
stronnie krzewić w społeczeństwie poczucie obywatelskiej, patriotycznej 
współodpowiedziainości za sprawy obrony kraju. 

Obowiązkiem organizacji partyjnych jest udzielać pomocy ruchowi 
młodzieżowemu — wszystkim organizacjam i ich aktywowi — wspierać 
je radą, a w razie potrzeby krytyką, tworzyć przychylną atmosferę dla 
ich pracy, podtrzymywać każdą cenną inicjatywę młodzieży. 


ŻADANIA W DZIEDZINIE PRACY WEWNĄTRZPARTYJNEJ 


W ciągu ostatnich lat nastąpił poważny rozwój ilościowy, organizacyjny 
i ideowy partii. 

W okresie tym partia wzrosła prawie o pół miliona członków i kandy- 
datów. W rezultacie partia wzmocniła się ilościowo i jakościowo. 
" Nastąpiło dalsze ugruntowanie zasad demokracji wewnątrzpartyjnej 
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( kolegialności w pracy instancji partyjnych. Rozszerzono demokratyczne 
zasady przy wyborach władz partyjnych oraz przy desygnowaniu człon- 
ków PZPR jako kandydatów do Sejmu i rad narodowych. Przejawem de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej — pojmowanej jako demokracja działania — 
stały się szeroko wprowadzone do praktyki nowe formy i metody pracy 
Z: zmierzające do nadania jej szeroko pojętego charakteru spo- 
ecznego, 

Komisje problemowe zdały w praktyce egzamin, zdobyły wiele war- 
tościowych doświadczeń. Metody ich pracy przyczyniły się do coraz szer- 
szego stosowania w praktyce zasad kolegialności, do pobudzania aktyw- 
ności członków instancji partyjnych i pogłębienia. merytorycznej znajo- 
mości wielu problemów, co wpłynęło na konkretyzację partyjnego kie- 
rownictwa, zwłaszcza w dziedzinie ekonomicznej. 

Powołane do życia Komisja Ideologiczna KC i Komitet do Spraw Rol- 
nictwa przy KC oraz ich terenowe odpowiedniki stworzyły warunki 
umożliwiające kompleksowe i bardziej konkretne zajmowanie się przez 
instancje partyjne tymi ważnymi, skomplikowanymi problemami pracy 
partyjnej. 

W dziedzinie pracy wewnątrzpartyjnej wysuwają się na czoło nastę- 
pujące zadania: | 
Po pierwsze — dalsze ugruntowanie leninowskich norm w ży- 
ciu partii, konsekwentne. przestrzeganie zasad statutowych, dalsze roz- 
wijanie demokracji wewnętrznej, kolegialnych metod pracy oraz kontroli 

wykonania. 

Głównym warunkiem siły partii jest zwartość ideowa jej szeregów, 
umacnianie leninowskich zasad centralizmu demokratycznego w jej ży- 
ciu. | 

W codziennej działalności wszystkich ogniw partyjnych należy w pełni 
przestrzegać demokratycznych norm statutu, a zwłaszcza systematycz- 
nie odbywać zebrania podstawowych organizacji partyjnych, zapewnić 
warunki swobodnej, rzeczowej dyskusji i wymiany poglądów, rozwoju 
krytyki, umacniać kolegialne metody pracy, usprawniać kontrolę wyko- 
nania uchwał. 

Najlepszą szkołą demokracji wewnątrzpartyjnej jest czynny udział 
członków partii w kształtowaniu jej polityki i aktywny udział w reali- 
zacji zadań organizacji partyjnej. Rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej 
toruje drogę rozwojowi demokracji socjalistycznej w państwie i zwiększa 
zdolność działania partii wśród mas. Należy nadal usuwać z praktyki 
pracy partyjnej szablonowość i zbiurokratyzowanie, zwalczać formalne 
odbywanie zbyt wielu posiedzeń i narad. Konieczna jest żywa, stała więź 
instancji partyjnych z aktywem i podstawowymi organizacjami partyj- 
nymi, systematyczne składanie sprawozdań wyższych organów partyj- 
nych przed niższymi organizacjami, sprawna polityczna informacja we- 
wnątrzpartyjna, partyjna kolegialność w pracy instancji oraz kontrola 
wykonania uchwał. Należy wybierać większą liczbę robotników i chło- 
pów do władz partyjnych, zwiększać wymagania wobec członków instan- 
cji partyjnych, stwarzając jednocześnie warunki rozwoju ich aktywności. 


Komitety partyjne powinny, obok komisji problemowych, rozwijać 
równocześnie inne formy udziału członków instancji i społecznego akty- 
wu w pracy partyjnej. Główny ich wysiłek winien być skierowany na 
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ożywienie pracy podstawowych organizacji partyjnych I umocnienie 
więzi z masami. Należy nadal szeroko rozwijać, WYPZODOWANA już, dzia- 
łalność partyjną w miejscach zamieszkania. 


Po drugie — wzmożenie pracy ideowo-wychowawczej z członkami 
i kandydatami partii oraz prawidłowe regulowanie składu socjalnego 
partii, 

Szczególną uwagę zwracać muszą organizacje i instancje partyjne na 
wdrażanie kandydatów partii do aktywnej działalności społeczno-poli- 
tycznej, przydzielanie konkretnych zadań, odpowiadających ich możli- 
wościom i zainteresowaniom. 

Należy dążyć do rozbudowy organizacji partyjnych w zakładach i od- 
działach fabrycznych, na budowach i w transporcie, wszędzie tam, gdzie 
organizacje partyjne obejmują zbyt małą część załogi, i starać się o po- 
zyskanie do szeregów partii robotników, zwłaszcza robotników wykwa- 
lifikowanych. Ważnym i pilnym zadaniem jest dalsza rozbudowa szere- 
gów partyjnych na wsi, tym bardziej że jeszcze w ponad 13 tys. wsi nie 
ma organizacji partyjnych. Należy pozyskać do szeregów partyjnych 
więcej chłopów średniorolnych, aktywną politycznie młodzież wiejską 
oraz fachowców rolnych. 

Niezbędny jest również dalszy dopływ do partii inteligencji spośród 
tak ważnych grup zawodowych, jak inżynierowie, technicy, pracownicy 
nauki, twórcy kultury, nauczyciele, lekarze itp. 

Problemy składu partii i prawidłowego rozmieszczenia jej członków, 
wzmocnienia jej oddziaływania na masy pracujące, wychowania nowych 
kandydatów na aktywnych, zaangażowanych członków partii — powinny 
stanowić przedmiot systematycznej pracy organizatorskiej i wychowaw- 
czej oraz kontroli ze strony wszystkich ogniw partyjnych. 


Po trzecie — zwiększenie aktywności, podniesienie roli podsta- 
wowych organizacji partyjnych i rangi zebrań podstawowych organi- 
zacji partyjnych. 

W organizacjach zakładowych zaszły bardzo istotne przemiany, świad- 
czące o zwiększeniu roli partyjnego kierownictwa i kontroli nad działal- 
nością gospodarczą zakładów. W coraz szerszym zakresie organizacje te 
korzystają ze statutowych uprawnień, nadanych im na III Zjeździe par- 
tii i bardziej prawidłowo wykorzystują je w praktyce. Występuje brzy 
tym dalsza potrzeba ożywiania i ulepszania metod pracy POP, przezwy- 
"ciężania skłonności do zastępowania organów państwowych czy społecz- 
nych w realizacji zadań, do których są one powołane. 

Organizacje partyjne więcej uwagi powinny poświęcać opracowaniu 
rzeczowych planów działania i konsekwentnej reallzacji powziętych 
uchwał. Należy przydzielać każdemu członkowi partii określone zadania 
społeczne, więcej uwagi poświęcać problemom, które nurtują załogi, po- 
glądom i nastrojom, jakie się wśród nich kształtują, szybko reagować 
i tłumaczyć sprawy niejasne, zwalczać demagogię i obce wpływy. 

Doniosłym zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest dbałość 
o właściwą moralną postawę członka partii, nieprzejednane stanowisko 
wobec wszelkich przejawów nadużyć — zwłaszcza jeśli chodzi o naru- 
szanie społecznej własności, korupcję i marnotrawstwo. Stała troska 
O czystość i ideowość szeregów partii jest jednym z istotnych warunków 
umocnienia więzi partii ze społeczeństwem. 
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Głównym frontem działalności wszystkich ASSAT | organizacji par- 
tyjnych jest gospodarka narodowa. 


Każda podstawowa organizacja partyjna w „że ióbieretwie produk- 
cyjnym powinna sprawować przy udziale szerokiego aktywu społecznego 
rzeczywistą kontrolę nad administracją, rozwijać różnorodne formy ini- 
cjatywy produkcyjnej, dbać o wysoką gospodarność i dyscyplinę w rea- 
lizacji zadań planu 5-letniego. 

Organizacje partyjne we wszystkich ogniwach administracji gospodar- 
czej powinny podnosić sprawność działania aparatu zarządzającego go- 
spodarką narodową, wzmagać odpowiedzialność za realizację uchwał par- 
tii i rządu, zwalczać przejawy bierności, formalizmu i mitręgi. Niezbędne 
jest dokonywanie przez instancje i organizacje partyjne rzetelnej par- 
tyjnej oceny kadr kierowniczych, czuwanie nad prawidłową polityką 
awansowania 1 powierzania stanowisk pracy zgodnie z kwalifikacjami 
fachowyrmi, społecznymi i moralno-ideowymi. 


Należy przezwyciężyć akcyjny charakter działalności wielu organi- 
zacji partyjnych oraz ich skłonność do zastępowania organów administra- 
cyjnych i społecznych. Partia powinna inspirować i koordynować dzia- 
łalność tych organów. 

Na wsi organizacje partyjne powinny stać się w jeszcze szerszym za- 
kresie inicjatorami i kierownikami działalności gospodarczej, mającej na 
celu wszechstronną intensyfikację produkcji rolniczej, podniesienie kul- 
tury rolnej i racjonalne wykorzystanie wielkich środków inwestycyjnych 
zarówno państwowych, jak i chłopskich. 

Organizacje partyjne na wsi umocnią swój wpływ i autorytet wtedy, 
gdy członkowie ich staną się działaczami w społeczno-gospodarczycn erga- 
nizacjach chłopskich, pionierami postępu agro- i zootechnicznego, RAE 
zatorami społecznego wysiłku wsi. 

W warunkach, gdy z roku na rok będzie się szybko powiększać spo- 
łeczny majątek kółek rolniczych, organizacje partyjne winny czuwać nad 
właściwym wykorzystaniem maszyn, narzędzi, sprawną organizacją usług 
traktorowych i wykazywać dbałość o wspólny majątek. 

Do zadań organizacji partyjnych w PGR należy krzewienie wśród pra- 
cowników poczucia współodpowiedzialności za rozwój gospodarstwa, tro- 
ski o właściwe wykorzystanie maszyn i sprzętu, stosowanie postępowych 
metod uprawy i hodowli, zwalczanie marnotrawstwa i nadużyć, troska 
o warunki bytowe i kulturalne pracowników oraz stałe podnoszenie ich 
kwalifikacji. 

Uczynić z każdej podstawowej organizacji partyjnej ośrodek inicja- 
tywy społecznej i gospodarczej, bojowy kolektyw towarzyszy współodpo- 
wiedzialnych za realizację polityki partii, będących wzorem i przykładem 
dla bezpartyjnych — taki jest cel naszej pracy wewnątrzpartyjnej. 

Zebrania partyjne — to najważniejszy przejaw życia wewnątrzpartyj- 
nego. Zdała egzamin i przyjęła się praktyka periodycznego odbywania 
zebrań całych organizacji podstawowych w wielkich zakładach pracy. 
Niektóre jednak organizacje partyjne, zwłaszcza na wsi, zbierają się zbvt 
rzadko i nie przydzielają żadnych zadań swym członkom. W każdej pod- 
stawowej organizacji partyjnej należy stworzyć atmosferę sprzyjającą 
swobodnej i rzeczowej dyskusji, rozwojowi rzeczowej i pryncypialnej 
krytyki, 
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Naczelnym zadaniem wszystkich instancji i organizacji partyjnych, każ- 
dego komunisty jest aktywny udział w realizacji programu dalszego roz- 
woju gospodarki narodowej, który uchwalił IV Zjazd partii. Na podstawie 
uchwały Zjazdu wszystkie organizacje i instancje partyjne powinny opra- 
cować konkretne plany działania i wytrwale wcielać je w życie. 

Zjazd zobowiązuje wszystkie instancje partyjne, władze państwowe 
i gospodarcze do skrupulatnej oceny wniosków z dyskusji przedzjazdo- 
wej, konkretnego ustosunkowania się do nich oraz złożenia sprawozdań 
z ich realizacji na sprawozdawczo-wyborczych konferencjach partyjnych. 

Każda podstawowa organizacja partyjna w przedsiębiorstwie produk- 
cyjnym, w oparciu o postulaty załogi, przy udziale szerokiego aktywu 
społecznego, powinna wykazać maksymalną troskę o wysoką gospodar- 
ność i dyscyplinę w realizacji zadań planu. 

Podstawową troską organizacji partyjnych w ministerstwach, zjedno- 
czeniach i radach narodowych winno być podniesienie sprawności dzia- 
łania aparatu zarządzającego gospodarką narodową, wzrost jego odpowie- 
dzialności za realizację uchwał partii i rządu. 

O pomyślnej realizacji programu IV Zjazdu partii zdecyduje głównie 
osobista, wzorowa postawa i zaangażowanie towarzyszy, rola i działalność 
każdej podstawowej organizacji partyjnej jako bojowego kolektywu to- 
warzyszy współodpowiedzialnych za politykę partii, będących wzorem 
i przykładem dla bezpartyjnych. | 

Partia powinna opierać się na ścisłej więzi ze społeczeństwem, z ma- 
sami pracującymi, wyrażając ich pragnienia i dążenia do lepszego, spra- 
wiedliwego życia dziś i jutro — prowadzić szeroko zakrojoną pracę 
ideowo-polityczną i uświadamiającą na rzecz realizacji zadań gospodar- 
czych i politycznych, uchwalonych przez IV Zjazd partii. 


VI. 


SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA, 
JEDNOŚĆ REWOLUCYJNEGO RUCHU ROBCTNICZEGO, 
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI LUDOWEJ 


1. W okresie od III Zjazdu układ sił w skali międzynarodowej zmienił 
się, zgodnie z naszymi przewidywaniami, na korzyść świata socjalistycz- 
nego, na korzyść sił nieugięcie broniących pokoju i wolności narodów. 
Konsekwentna polityka pokojowego współistnienia, realizowana przez 
państwa socjalistyczne, doprowadziła do rozładowania szeregu kryzysów 
międzynarodowych, wywołanych przez imperialistyczne siły agresji. De- 
cydująca o losach ludzkości walka o uniemożliwienie rozpętania katakliz- 
mu termojądrowego trwa z niesłabnącym natężeniem i wymaga nadal 
napięcia materialnych i duchowych sił narodów, zespolenia działań 
wszystkich państw, ruchów politycznych, społecznych i narodowych, 
świadomych swej odpowiedzialności za sprawę pokoju. 

W ciągu ubiegłego pięciolecia socjalizm jako system społeczny zdobył 
nowe pozycje na kuli ziemskiej, powiększył swój ciężar gatunkowy w go- 
spodarce swiatowej, spotzgował swój wpływ na bieg wydarzeń we wszyst- 
kien częściach świata. 
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Wszechstronny wzrost sił obozu socjalistycznego skruszył podstawę 
imperialistycznej polityki „z pozycji siły” — możliwość zwycięstwa impe- 
rializmu w wojnie nuklearnej, a wraz z tym poderwał system utrzyma- 
nia hegemonii USA w świecie kapitalistycznym i przyspieszył kryzys po- 
lityki imperializmu. 

Nieodparte fakty pokojowej polityki Związki Radzieckiego, Polski 
i innych państw socjalistycznych podważyły i skompromitowały w opinii 
międzynarodowej „zimnowojenną” propagandę o rzekomej grożbie „agre- 
sji kómunistycznej”. 

Im większe będą postępy państw socjalistycznych 'w rozwoju ekono- 
micznym oraz ich osiągnięcia w wyścigu technicznym, im szybciej będą 
się one zbliżać do poziomu ekonomicznego najwyżej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych — tym skuteczniejszy będzie wpływ socjalizmu na bieg 
światowych wydarzeń, tym bardziej realne będą szanse trwałego pokoju. 

2. W ciągu ubiegłych 5 lat gwałtownie wzrastająca fala ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego wyparła kolonializm z wielkich obszarów świata, 
a coraz liczniejsza grupa młodych państw neutralnych wyrosła na samo- 
dzielną siłę, działającą aktywnie na rzecz odprężenia i pokoju. 

Przeciwstawiać się skutecznie neokolonializmowi, uzyskać całkowitą 
suwerenność i przezwyciężyć zacofanie gospodarcze i kulturalne narody 
nowo wyzwolone mogą jedynie w drodze niekapitalistycznego rozwoju 
i zdecydowanej walki z imperializmem, przy politycznym i rosnącym ma- 
terialnym poparciu państw socjalistycznych, nie związanym z żadnymi 
warunkami politycznymi. 

3. W ciągu ubiegłych 5 lat dokonały się daleko idące przesunięcia we-' 
wnątrz obozu państw imperialistycznych. 

Nastąpiło osłabienie ekonomicznych i politycznych pozycji imperializ- 
mu amerykańskiego w stosunku do państw kapitalistycznej Europy. 
W Europie zachodniej wzmogły się tendencje do uniezależnienia się od 
Stanów Zjednoczonych. 

Procesy integracyjne w Europie zachodniej, a zwłaszcza rozwój Wspól- 
nego Rynku, doprowadziły równocześnie do dezintegracji bloku atlan- 
tyckiego i wystąpienia ostrych sprzeczności pomiędzy poszczególnymi 
mocarstwami na tle walki konkurencyjnej, walki o rynki i o spadek po 
imperiach kolonialnych. 

Blok atlantycki wszedł w fazę jawnego kryzysu. Najgłębszą przyczyną 
tego kryzysu jest nowy układ sił światowych, w którym blok wojskowy, 
"powołany w celu zorganizowania agresji i krucjaty wojennej przeciw 
obozowi socjalistycznemu, nie może urzeczywistnić tych planów. 

W tej nowej sytuacji zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i w Eu- 

ropie zachodniej występują tendencje przystosowania polityki do rceal- 
nego układu sił. 

Mimo to wśród sprzecznych tendencji w polityce państw imperiali- 
stycznych dominuje wciąż dążenie do kontynuowania wyścigu zbrojeń 
w imię utrzymania „równowagi strachu”, do stosowania szantażu ato- 
mowego wobec świata socjalistycznego. W Azji poludniowo-wschodniej 
i Ameryce Łacińskiej oraz wobec niektórych państw afrykańskich upra- 
wiana jest nadal polityka gróżb i zbrojnej interwencji przeciwko naro- 
dom, które chcą same decydować o własnym losie, 
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4. Państwa socjalistyczne przeciwstawiają wyścigowi zbrojeń i groźbie 
katastrofy atomowej program powszechnego i całkowitego rozbrojenia, 
polityce interwencji — politykę poszanowania suwerenności narodów, 
polityce „zimnej wojny” — politykę pokojowego współistnienia i poko- 
jowego współzawodnictwa dwóch systemów społecznych o wyższe tempo 
wzrostu ekonomicznego, o wyższy poziom życia narodów. Setki milionów 
ludzi różnych ras, narodowości, poglądów i wierzeń popierają idee roz- 
brojenia i pokojowego współzawodnictwa, otwierające przed światem 
nowe horyzonty. 

W obliczu nowego układu sił na świecie coraz więcej ludzi spośród kół 
rządzących na Zachodzie dochodzi do trzeżwego wniosku, że jeśli nie spo- 
sób pokonać socjalizmu w wojnie, to lepiej zejść ze starej drogi i przyjąć 
jego „pokojowe wyzwanie”. 

5. Największą przeszkodą na drodze do odprężenia i pokojowego uło- 
żenia stosunków międzynarodowych pozostaje problem niemiecki. 

Nie podział Niemiec na dwa państwa o przeciwstawnych ustrojach spo- 
łecznych jest żródłem napięcia w Europie i grożby wojny, lecz polityka, 
jaką mocarstwa zachodnie uprawiają od lat w sprawie Niemiec, a zwłasz= 
cza „zimnowojenna” i agresywna polityka rządu NRF. 

NRF z pomocą sojuszników z NATO rozbudowuje potencjał militarny 
i dąży do aneksji NRD i urzeczywistnienia swych obliczonych na dalszą 
metę planów agresji przeciwko Polsce i innym państwom socjalistycze 
nym. Nic nie świadczy o tym, aby obecny rząd kanclerza Erharda ze- 
chciał zejść z drogi militaryzmu i odwetu, na którą wprowadził NRF jego 
poprzednik — Adenauer. 

Polska, Związek Radziecki, państwa Układu Warszawskiego nie zgo- 
dzą się na to, aby imperialiści zachodnioniemieccy, na których ciąży od- 
powiedzialność za najbardziej krwawe i brutalne deptanie prawa do sa- 
mostanowienia tylu narodów Europy, mogli nadużywać tego prawa do 
usprawiedliwiania aneksji NRD i przekreślania rezultatów naszego zwy” 
cięstwa nad niemieckim faszyzmem. 

Rozwiązanie problemu niemieckiego w obecnej sytuacji wymaga prze- 
de wszystkim uznania istniejącej rzeczywistości w Niemczech, uznania 
obydwu państw niemieckich oraz uregulowania sytuacji Berlina zachod- 
niego, uznania ostatecznego charakteru granic niemieckich, wyrzeczenia 
się zbrojeń nuklearnych przez oba państwa niemieckie. 

PZPR wita układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy mię- 
dzy ZSRR a NRD jako nowy krok na drodze do dalszego umocnienia 
obozu socjalistycznego, do właściwego rozwiązania problemu niemieckie- 
go, do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, 

Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami jest koniecznością i po- 
zostaje nadal celem polityki zagranicznej państw socjalistycznych. 

Zawarcie traktatu pokojowego torpedowane jest przede wszystkim 
przez zachodnioniemieckich militarystów, którzy dążą do zmiany sytuacji 
na swą korzyść, do wzmocnienia swych wpływów w NATO i zdobycia 
pozycji mocarstwa atomowego. W utworzeniu wielostronnych sił nu- 
klearnych NATO militaryzm zachodnioniemiecki widzi etap na drodze do 
samodzielnych zbrojeń jądrowych. Wejście na tę drogę oznaczałoby zwrot 
w kierunku rozpowszechnienia broni jądrowej. Jeśli państwa zachodnie 
pójdą tą niebezpieczną drogą, to w rezultacie nastąpi podporządkowanie 
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całego Paktu Atlantyckiego w jeszcze większym stopniu awanturniczym, 
odwetowym planom NRF oraz zaognienie problemu niemieckiego i całej 
sytuacji międzynarodowej. Niedopuszczenie do atomowego uzbrojenia 
NRF — to zasadniczy warunek odprężenia w Europie. W walce o poko- 
Jas rozwiązanie problemu niemieckiego — podobnie jak wszystkich na- 
rzmiałych problemów międzynarodowych — Polska jest aktywną siłą 
obozu socjalistycznego i szerokiego frontu walki mas i narodów o pokój, 
niezawisłość narodową, postęp i socjalizm. 

We froncie tym siłą przewodnią jest międzynarodowy rewolucyjny 
uch robotniczy. 


6. Partia nasza jest nieodłączną częścią światowego ruchu komunistycz= 

nego i robotniczego. W jedności i solidarności partii marksistowsko-leni- 
nowskich, stojących u steru rządów w państwach socjalistycznych, wi- 
dzimy decydujący czynnik zwartości i potęgi obozu socjalistycznego, ko- 
nieczny warunek przewagi świata socjalizmu nad siłami imperializmu 
i wojny. 
Platformę tej jedności i solidarności — wspólną linię generalną partii 
komunistycznych i robotniczych — wypracowały narady międzynarodo- 
we w latach 1957 i 1960. Uchwały tych narad, przyjmujące za podstawę 
przywrócone przez XX Zjazd KPZR leninowskie zasady internacjonaliz- 
mu, zachowują nadal aktualność i powinny być drogowskazem dla wszyst- 
sr partii w ich walce z imperializmem o pokój, wolność narodów i so- 
cjalizm. | 

Wspólnej platformie partii komunistycznych i robotniczych, zawartej 
w Deklaracji z roku 1957 i w Oświadczeniu z roku 1960, przeciwstawiła 
się Komunistyczna Partia Chin. We wszystkich zasadniczych sprawach 
KPCh wystąpiła z własną, odrębną platformą ideologiczną i polityczną, 
a następnie rozwinęła gwałtowną kampanię propagandową oraz działal- 
ność frakcyjną, zmierzającą do wywołania rozłamu w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym i w obozie socjalistycznym. 

Stanowiska KPCh i jej odrębnej platformy, jej ataków na KPZR nie 
da się zmieścić jedynie w ramach różnic ideologicznych. Platformę KPCh 
cechuje nacjonalizm i wielkomocarstwowość. 

PZPR uważa, że platforma ta jest nie do przyjęcia z punktu widzenia 
interesów całości rewolucyjnego ruchu robotniczego i jego historycznych 
zadań w walce o socjalizm i pokój. 


Przywrócenie jedności ruchu komunistycznego — a zwłaszcza zapew- 
nienie wspólnej linii działania wobec imperializmu oraz zapewnienie nor- 
malnych stosunków międzypartyjnych, opartych na równości i soli- 
darności — leży w najgłębszym interesie wszystkich partii komunistycz- 
nych i robotniczych, a także w interesie obozu socjalistycznego. 

1 Zjazd aprobuje wszystkie inicjatywy polskiej politvki zagranicznej, 
mające na celu osłabienie napięcia oraz powstrzymanie wyścigu zbrojeń, 
a w szczególności: 

— plan utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej, 

— propozycje przerwania wyścigu zbrojeń i wprowadzenia zakazu 

przekazywania broni jądrowej państwom, które jej nie posiadają, 

— plan zamrożenia zbrojeń jądrowych w Europie środkowej: na te- 

renie obydwu państw niemieckich, Polski i Czechosłowacji. 
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Realizacja tych propozycji pod odpowiednią kontrolą międzynarodową 
nie przyniosłaby uszczerbku którejkolwiek ze stron, natomiast pchnęłaby 
naprzód sprawę rozbrojenia i wprowadziła odprężenie w pasie najwięk- 
szego zagrożenia pokoju światowego. 

Dojrzałe w pełni do rzeczowych rokowań są radzieckie propozycje 
w sprawie zawarcia paktu o nieagresji między państwami Układu War- 
szawskiego a państwami Paktu Atlantyckiego, a także propozycje wy- 
cofania obcych wojsk i redukcji sił zbrojnych, inicjatywa rządu NRD 
w sprawie wyrzeczenia się przez oba państwa niemieckie zbrojeń nu- 
klearnych oraz nowe propozycje radzieckie w sprawie zniszczenia całego 
lotnictwa bombowego. 


8. Polityka zagraniczna Polski Ludowej, wytyczana przez naszą partię, 
jest całkowicie podporządkowana interesom bezpieczeństwa i pokojowego 
rozwoju naszego kraju. Jej fundamentalnym założeniem przez całe 20 lat 
istnienia Polski Ludowej był i pozostaje nadal bratni sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim. Sojusz polsko-radziecki, wyrastający ze wspólnoty hi- 
storycznych interesów naszych państw socjalistycznych, z ich wspólnych 
założeń klasowych i ideowych, jest doniosłym czynnikiem bezpieczeń- 
stwa i pokoju w Europie. W ciągu lat ostatnich współpraca, sojusz 
polsko-radziecki stały się jeszcze bardziej owocne. 

Umocniły się również nasze braterskie, sojusznicze stosunki z naszy- 
mi sąsiadami: Czechosłowacją i Niemiecką Republiką Demokratyczną 
oraz innymi państwami socjalistycznymi — tak w dziedzinie politycznej, 
jak i gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej. | 

Obronny sojusz państw socjalistycznych, Układ Warszawski, do któ- 
rego Ludowe Wojsko Polskie wnosi swój istotny wkład, stanowi główną 
gwarancję bezpieczeństwa naszego kraju i nienaruszalności naszych gra- 
nic. 

W jedności państw socjalistycznych, opartej na zasadach internacjo- 
nalizmu, równości i pomocy wzajemnej, widzimy najważniejszą gwaran- 
cję pokoju na świecie, a zarazem konieczny warunek ugruntowania po- 
zycji międzynarodowej i autorytetu politycznego naszego kraju, podobnie 
jak i innych państw socjalistycznych. 

W stosunkach z krajami kapitalistycznymi kierujemy się konsekwent- 
nie zasadami pokojowego współistnienia. Działamy aktywnie na rzecz 
likwidacji ognisk napięcia i regulowania spornych problemów między- 
narodowych w drodze rokowań. Rozwijamy też z państwami zachodni- 
m — z pożytkiem dla pokoju — wymianę handlową, naukową i kultu- 
rainą. 

Wobec państw nowo wyzwolonych prowadzimy politykę solidarności 
+ popierania ich dążeń do osiągnięcia pełnej suwerenności oraz swobody 
wyboru takiego ustroju społecznego, który im najbardziej odpowiada. 
Rozszerzamy też z tymi państwami — na zasadach równości — stosunki 
gospodarcze, przyspieszające ich rozwój ekonomiczny. 

9. Nasza polityka zagraniczna od III Zjazdu zdała w pełni egzamin ży- 
cia. Umocniliśmy bezpieczeństwo naszego kraju i naszą pozycję w obozie 
socjalistycznym, rozwinęliśmy przyjazne stosunki z wieloma krajami 
„trzeciego świata”, rozszerzyliśmy pomyślnie stosunki z krajami zachod- 
nimi. Podnieśliśmy autorytet Polski na arenie międzynarodowej.. 
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Umacnialiśmy i nadal będziemy rozwijać zwiazki z Polonią zagranicz- 
ną, zwłaszcza z tymi jej ośrodkami, które stoją na gruncie interesów 
Polski i dążą do utrzymania więzi z krajem. 

Nasza pokojowa polityka zagraniczna jest organicznie związana z na- 
szą polityką wewnętrzną, z budową socjalizmu. Partia zdecydowana jest 
kroczyć w przyszłości tą samą drogą, kierując się zasadami wypróbowa- 
nymi w ciągu dwudziestolecia. 

Nasze naczelne zadanie narodowe — uczynić Polskę nowoczesnym, S0- 
cjalistycznym krajem o wysokim poziomie gospodarki, kultury i dobro- 
bytu ludności — jest zarazem zadaniem międzynarodowym, naszym naj- 
cenniejszym wkładem do historycznego MEPOZMOZICWA socjalizmu - 
z kapitalizmem. 


SKŁAD KOMITETU CENTRALNEGO 
I CENTRALNEJ KOMISJI REWIZYJNEJ 
WYBRANYCH PRZEZ IV ZJAZD PZPR 


Członkowie Komitetu Centralnego PZPR 


Jerzy Albrecht 
Edward Babiuch 
Franciszek Blinowski 
Jerzy Bordziłowski 
Bronisław Ciuła 
Józef Cyrankiewicz 
Józef Czesak 


Tadeusz Daniszewski - 


Konstanty Dąbrowski 
Zygmunt Duszyński 
Tadeusz Gede 
Edward Giere' 
Tadeusz Głąbski 
Władysław Gomułka 
Zdzisław Grudzień 
Henryk Jabłoński 
Mieczysław Jagielsh; 
Witold Jarosiński 
Piotr Jaroszewicz 
Wojciech Jaruzelski 
Boleslaw. Jaszczuk 
Marian Jaworski 
Stefan Jędrychowski 


Nowe Drogi — M 


Leon Kasman 
Zenon Kliszko 
Grzegorz Korczyński. 
Władysław Kozdra 
Wincenty Kraśko 
Władysław Kruczek 
Barbara Krupa 
Józef Kulesza 
Oskar Lange |. 
Mieczysław Lesz 
Ignacy Loga-Sowiński 
Arkadiusz Łaszewicz 
Mieczysław Marzec 
Stefan Misiaszek 
Marian Miśkiewicz 
Jan Mitręga 
Mieczysław Moczar 
Lucjan Motyka 
Marian Naszkowski 
Józef Niedźwiecki 
Roman Nowak 
Zenon Nowak 
Edward Ochab 
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Józef Olszewski 
Stefan Olszowski 
Edmund Pszczólkowski 
Jan Ptasiński ; 
Jerzy Putrament 
Adam Rapacki 
Włodzimierz Reczek 
Bolesław Rumiński 
Marian Rybicki 
Adam Schaff 

Józef Spychalski 
Marian Spychalski 
Roman Stachoń 
Artur Starewicz 
Eugeniusz Stawiński 
Ryszard Strzelecki 
Henryk Szafrański 
Jerzy Sztachelski 
Jan Szydłak 
Eugeniusz Szyr 


Zastępcy członków Komitetu Centralnego PZPR 


Kazimierz Barcikowski 
Bolesław Bendek 
Wilhelm Billig 

Józef Buziński 

Jan Chyliński 

Paweł Dąbek 

Józef Dechnik 
Czesław Domagała 
Józef Fiema 
Czesław Filipek 
Tadeusz Galiński 
Eugeniusz Grochal 
Wincenty Hajduk 
Stanisław Hasiak 
Irena Janiszewska 
Stefan Jędryszczak 
Stanisław Kania 
Alojzy Karkoszka 
Edward Kaźmierczak 
Aurelia Kędzierską 
Wiktor Kinecki 
Stanislaw Kociołek 
Aleksander Kokoszyn 
Jan Korczak 

Henryk Korotyński 
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Michalina Tatarkówna- 
Majkowska 

Józef Tejchma 

Walenty Titkow 

Julian Tokarski 

Stanisław Tomaszewski 

Franciszek Waniołka 

Czesław Waryszak 

Jan Wasilkowski 

Andrzej Werblan 

Władysław Wicha 

Tadeusz Wieczorek 

Stefan Wierbłowski 

Kazimierz Witaszewski 

Paweł Wojas 

Zenon Wróblewski 

Aleksander Zawadzki 

Jerzy Ziętek 

Kiejstut Żemaitis 

Stefan Żółkiewski 


Kazimierz Kosztirko 
Stanisław Kowalczyk 
Adam Kruczkowski 
Antoni Kuligowski 
Marian Kuliński 
Stanisław Kuziński 
Jerzy Kwiatek 

Józef Lenart 

Jan Leś 

Tadeusz Ludwikowski 
Jerzy Łukaszewicz 
Henryk Łukaszewski 
Józef Majchrzak 
Józef Nagórzańskłi 
Witold Nowacki 
Wiesław Ociepka 
Józef Okuniewski 
Kazimierz Olejniczak 
Marian Olewinski 

Jan Ossowski 
Zygmunt Ostrowski 
Jan Pierzchała 
Konstanty Pietkiewicz 
Władysław Piłatowski 
Tadeusz Pyka 


Jan Raczkowski 
Antoni Radliński 
Mieczysław Rakowski 
Marian Renke 
Mieczysław Róg-Świostel 
Kazimierz Rusinek 
Henryk Soboń 
Włodzimierz Sokorski 
Leon Stasiak 

Stanisław Stefański 
Zdzisław Studziński 
Jan Surman 

Franciszek Szczerbal 
Władysław Szeliga 


Fdward Szewczak 
Franciszek Szlachcic 
Stanisław Tkaczow 
Witold Trąmpczyński 
Stanisław Trepczyński 
Edward Uzdański 
Franciszek Wachowicz 
Antoni Walaszek 
Mieczysław Wągrowski 
Zygmunt Widelski 
Czesław Wiśniewski 
Stanisław Wroński 
Jerzy Zasada 
Stanisława Zawadecka 


Członkowie Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


Longin Arabski 
Feliks Baranowski 
Marlan Czerwiński 
Adam Doliński 
Jan Franik 
Marian Graniewski 
Jan Grudziński 
Wit Hanke 
Mieczysław Hoffman 
Jan Izydorczyk 
żę tz 

n Kołomyjski 
Wladysław Kostuj 


Józef Kowalczyk 
Stanisław Kowalczyk 
Faustyn Ładosz 
Alicja Musiałowa 
Mateusz Oks 
Kazimierz Olejniczak 
Teodor Palimąka 
Stanisław Skrzeszewski 
Stanisław Stachacz 
Roman Szemborn 
Marian Walczak 
Leon Zieleniec 


UCHWAŁY PLENUM KC PZPR 


W dniu 20 czerwca 1964 r. odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie 
nowo wybranego Komitetu Centralnego PZPR. 


KOMITET CENTRALNY WYBRAŁ BIURO POLITYCZNE KC 
W NASTĘPUJĄCYM SKŁADZIE: 


tow. Józef Cyrankiewicz tow. Edward Ochab 
„ Edward Gierek „ Adam Rapacki 
„„,, Władysław Gomułka ,„,,„, Marian Spychalski 
"++ Stefan Jędrychowski | „„ Eugeniusz Szyr 
„ Zenon Kliszko | . „„ Franciszek Waniołka 
„„, Ignacy Loga-Sowiński Aleksander Zawadzki 


Komitet Centralny uznał za celowe powołanie zastępców członków 
Biura Politycznego i wybrał do piastowania tych funkcji towarzyszy: 
Mieczysława Jagielskiego, Piotra Jaroszewicza i Ryszarda Strzeleckiego. 


I SEKRETARZEM KOMITETU CENTRALNEGO WYBRANY ZOSTAŁ 
. tow. Władysław Gomulka 


Komitet Centralny powołał Sekretariat w składzie następujących se= 
kretarzy: 


tow. Władysław Gomułka tow. Edward Ochab 
„ Witold Jarosiński „. Artur Starewicz 
„ Bolesław Jaszczuk „„ Ryszard Strzelecki 
„ Zenon Kliszko „„, Józef Tejchma 


Komitet Centralny powołał również Centralną Komisję Kontroli Par- 
tyjnej w składzie: 

tow. tow.: Roman Baran, Stefan Będkowski, Ryszard Dobieszak, Maria 
Gajecka, Piotr Gajewski, Roman Gajzier, Zygmunt Gmitrzak, Ludwika 
Jankowska, Sylwester Kaczmarek, Julian Kole, Stefan Kalinowski, Jó- 
zef Kowalski, Jan Kowarz, Tadeusz Kromer, Walenty Kubica, Bolesław 
Lubas, Zofia Łaszkowska, Bolesław Malinowski, Piotr Mazelon, Stefan 
Misiaszek, Franciszek Nowak, Roman Nowak, Zenon Nowak, Maksy- 
milian Pohorille, Jan Szymon Rutkowski, Zofia Staroś, Adolf Starzec, 
Stanisław Spyt, Zygmunt Stępień, Józef Urbanowicz, Iienryk Wiśniew- 
ski, Grzegorz Wojciechuwski. 


| ZEEZAENa nom A NA 


Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki 


wygłoszone na IV Zjeździe partii w dniu 20 czerwca 1964 r. 


Towarzysze delegaci! 


Prace IV Zjazdu naszej partii dobiegły końca. Przeprowadziliśmy na 
Zjeździe twórczą, owocną dyskusję. W jej wyniku Zjazd powziął uchwałę, 
która nakreśla program działania partii na dziś i na jutro, wskazuje na 
główne aktualne zadania i ustala podstawowe wskaźniki i kierunki roz- 
woju gospodarki narodowej w latach 1966—1970. Wprowadziliśmy od- 
powiednie uzupełnienia do statutu partii. Zjazd powołał najwyższą 
instancję partyjną działającą w okresie międzyzjazdowym — Komitet 
Centralny partii, wybrał naczelny organ kontrolny — Centralną Ko- 
misję Rewizyjną. Uchwały te wyczerpały porządek dzienny obrad Zjazdu. 


Towarzysze delegaci! 

Nowo wybrany Komitet Centralny partii odbył dzisiaj pierwsze ple- 
narne posiedzenie, na którym wybrał swoje organa wykonawcze: Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC. 

(Tow. Wł. Gomułka wymienia nazwiska członków Biura Politycznego 
KC, zastępców członków Biura Politycznego i sekretarzy KC). 

Wszyscy członkowie Biura Politycznego, ich zastępcy oraz członkowie 
Sekretariatu KC wybrani zostali jednomyślnie. 

Plenum powołało również Centralną Komisję Kontroli Partyjnej. 


Towarzysze delegaci! 

Wybrany przez was Komitet Centralny partii oraz powołane przez Ko- 
mitet Centralny jego organa wykonawcze stają w obliczu trudnego, od- 
powiedzialnego i jednocześnie zaszczytnego zadania kierowania cało- 
kształtem działalności partii, mobilizowania i organizowania wszystkich 
jej ogniw do pracy i walki o przekuwanie w rzeczywistość tego progra- 
mu, który nakreślił nasz Zjazd w powziętej uchwale. | 

Cele wytknięte w tym programie są celami całego narodu. Ale od nas 
przede wszystkim, od naszej partii, od jej organizatorskiej działalności 
zależy realizacja tych celów. Partia nasza jest bowiem przewodnikiem 
narodu. 

Od lat 20 partia nasza prowadzi naród polski do nowej, lepszej przysz- 
łości. Wspaniały dorobek 20-lecia Polski Ludowej dowodzi, że partia na- 
sza dobrze wywiązała się ze swojej misji kierowniczej, zdała trudny egza- 
min przed narodem i przed historią. Minione ż0-lecie dowiodło, że pro- 
gramy uchwalane przez naszą partię stają się rzeczywistością. Wierzymy 
głęboko, że i ten program, który uchwalił IV Zjazd naszej partii, zostanie 
wcielony w życie, | 
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Rozporządzamy wszystkim, co potrzeba do jego realizacji. Mamy moc- 
ną bazę produkcyjną przemysłu i rozbudowane już zaplecze naukowo- 
techniczne gospodarki narodowej, mamy liczną i ofiarną klasę robotniczą, 
mamy garnących się szerokim frontem do postępu pracowitych rolników, 
mamy okazałą kadrę zdolnych i ambitnych pracowników inżynieryjno- 
technicznych i naukowych, mamy bogatą w doświadczenia kadrę kie- 
rowniczą administracji gospodarczej, mamy oddaną szeroką warstwę 
inteligencji wszystkich zawodów, mamy wielką armię,łaknącej wiedzy 
1 podnoszącej swoje kwalifikacje zawodowe miódzieży, mamy zaharto- 
waną w pracy i walce masową, liczącą już dzisiaj ponad półtora miliona 
członków i kandydatów partię, która w swej historii przeszła — jak się 
mówi — „przez ogień i wodę”. 

Powodzenie wszystkich naszych zamierzeń, pokonanie wszystkich trud- 
ności, jakie staną na drodze realizacji naszych ambitnych planów, zależy 
w wielkiej mierze od tego, w jakim stopniu partia nasza potrafi urucho- 
mić ten ogromny potencjał twórczy, jaki tkwi w milionach ludzi pracy 
w mieście i na wsi. Jak najpełniejsze wyzwolenie twórczej inicjatywy 
ludzkiej, skupienie milionowych mas pracujących wokół zadań nakreślo- 
nych przez Zjazd, stanowi podstawowy warunek realizacji naszych pla- 
nów. 

Zjazd nasz otwiera nowy etap w dynamicznym rozwoju gospodarki na- 
rodowej, w rozbudowie bazy ekonomicznej socjalizmu w naszym kraju. 
Realizacja założonych w uchwale Zjazdu wskaźników i kierunków roz- 
woju naszej gospodarki staje się głównym zadaniem w całokształcie dzia- 
łalności partii. 

Wielka praca dokonana przez organizacje partyjne w czasie przygoto- 
wania Zjazdu i przez was, towarzysze delegaci, na Zjeżdzie partii sta- 
nowi punkt wyjściowy do podjęcia przez wszystkie ogniwa partyjnć 
i przez organa planowania, resorty, zjednoczenia, przedsiębiorstwa, samo- 
rządy robotnicze, rady narodowe, przez wszystkie instytuty, biura pro- 
jektowe, konstrukcyjne, technologiczne, przez całe zaplecze techniczne 
i naukowo-badawcze gospodarki narodowej konkretnych, praktycznych 
przedsięwzięć na szerokim froncie zadań nakreślonych przez Zjazd. 


Półtoraroczny okres, jaki nas dzieli od wprowadzenia narodowego planu 
gospodarczego na lata 1966—1970, musimy maksymalnie wykorzystać 
przede wszystkim dla szerokiego przygotowania jakościowych zmian 
w produkcji naszego przemysłu, jego strukturze i organizacji. Pod tym 
kątem trzeba również już obecnie, w aktualnej 5-latce, przystąpić do 
uruchamiania wielkiego zasobu rezerw produkcyjnych, na które tak po- 
wszechnie wskazywano w dyskusji przedzjazdowej i o których tak sze- 
roko mówiono z trybuny naszego Zjazdu. 

Nakreślony przez Zjazd program ilościowej i jakościowej rozbudowy 
potencjału produkcyjnego naszego kraju to sztandar bojowy naszej partii, 
pod którym prowadzić będziemy klasę robotniczą, lud pracujący w mie- 
ście i na wsi, do pracy i walki o nowe lepsze oblicze jutya, o szczęśliwsze, 
radcśniejsze życie, o nowe zwycięstwa socjalizmu, o dalszy rozkwit na- 
szej ojczyzny. 

Z trybuny Zjazdu różnie określano najbliższą 5-latkę. Nazywańo ją 
5-latką jakości i nowoczesności produkcji, 5-latką przemysłu elektro- 
maszynowego i chemicznego, 5-latką postępu rolnictwa, 5-latką ofensywy 
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eksportowej. Wszystkie te określenia są słuszne, odbijają najistotniejszą 
treść, która cechować będzie narodowy plan gospodarczy na lata 
1966—1970. 


Ale jest jeszcze inna znamienna cecha tego planu. Będzie to pierwszy 
plan 5-letni młodego pokolenia Polski Ludowej, tego pokolenia, które 
miało szczęście nie spotkać się już w swym życiu z gorzką rzeczywistością 
kapitalizmu, ustroju burżuazyjnego przedwojennej Polski, które nie 
przeszło przez piekło wojny i okupacji hitlerowskiej naszego kraju, które 
zrodziło się już i wyrosło w czasach 20-lecia Polski Ludowej. Po raz 
pierwszy startuje to nasze młode pokolenie do swojej 5-latki, do wyku- 
wania własną pracą i walką, własnym mózgiem i wolą swego własnego 
losu i losu swojej ojczyzny. 

My, starsze pokolenie, ojcowie tej wielomilionowej gwardii wchodzą- 
cej młodym, żwawym krokiem na arenę dziejów narodu polskiego, stwo- 
rzyliśmy jej dobrą, mocną bazę do startu wzwyż. Szeroko otwarliśmy 
wrota naszym synom i córkom do zakończenia naszego wielkiego dzieła, 
zbudowania socjalizmu w naszym kraju i rozpoczęcia ich własnego dzie- 
ła — budowy komunizmu. | 

Partia nasza — to organizator rewolucji socjalistycznej, budowniczy 
ustroju socjalistycznego. Proces rozwoju tej rewolucji, proces przemian 
społecznych i przeobrażeń w światopoglądach ludzkich trwa nieprzer- 
wanie od momentu ustanowienia władzy ludowej i objęcia steru państwo- 
wego przez naszą partię. Jego główną siłą napędową jest rozwój bazy 
ekonomicznej. Im szybciej baza ta będzie się rozwijać, tym szybsze tempo 
przybierać będzie rozwój procesu wszechstronnych, socjalistycznych 
przeobrażeń społecznych w naszym kraju. Nakreślony przez Zjazd pro- 
gram rozbudowy gospodarki narodowej jest zarazem programem rozwoju 
rewolucji socjalistycznej, zapoczątkowanej pod kierownictwem naszej 
partii przed 20 laty. 

Siła partii, jej zdolność do sprawnego działania i przewodzenia ludowi 
pracującemu, wypływa z jej słusznej linii generalnej oraz z jedności 
i zdyscyplinowania jej szeregów. Nakreślona przez Zjazd linia generalna 
partii odpowiada żywotnym potrzebom i interesom naszego kraju i na- 
rodu, znajdzie więc powszechną akceptację i szerokie poparcie klasy ro- 
botniczej i całego społeczeństwa. Zjazd nasz wykazał również, że szeregi 
naszej partii są zwarte i jednolite. Jedności partii musimy strzec jak oka 
w głowie. W szeregach partii nie może być miejsca ani dla warchołów, 
ani dla karierowiczów, ani dla ludzi ideologicznie obcych naszej partii. 


Partia nasza, uzbrojona w uchwały IV Zjazdu, jeszcze mocniej zewrze 
swoje szeregi i pod swoim marksistowsko-leninowskim sztandarem po- 
prowadzi klasę robotniczą 1 masy pracujące do nowych historycznych 
zwycięstw na szerokim froncie budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju, wniesie swój godny wkład w walkę o zwycięstwo idei pokoju i £9- 
cjalizmu na całym świecie. 


Towarzysze delegaci! 


W waszym imieniu pragnę podziękować serdecznie przedstawicielom 
bratnich partii za uczestnictwo w naszym Zjeździe, za dobre życzenia 
skierowane pod adresem naszej partii i narodu polskiego. Pragnę zapew- 
nić naszych drogich towarzyszy z bratnich partii, że partia nasza zawszg 
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pozostanie wierna marksistowsko-leninowskim zasadom proletariackiego 
internacjonalizmu, zawsze bronić będzie jedności światowego ruchu ko- 
munistycznego i zwartości wielkiej wspólnoty państw socjalistycznych. 

W waszym imieniu, towarzysze delegaci, pragnę również podziękować 
wszystkim organizacjom, załogom, instytucjom i towarzyszom, którzy 
nadesłali powitania i dobre życzenia skierowane do Zjazdu partii. 

Życzymy im sukcesów w pracy zawodowej i społecznej. Pragnę rów- 
nież podziękować pracownikom sekretariatu Zjazdu i wszystkim pracow- 
nikom technicznym a zwłaszcza drukarzom za sprawną obsługę Zjazdu, 
za ich ofiarną pracę, dzięki której otrzymywaliśmy w porę sprawozda- 
nia z posiedzeń i projekty uchwał Zjazdu, oraz pracownikom prasy, radia 
i telewizji za dobrą służbę informacyjną. 

A teraz do pracy, towarzysze, do twardej, codziennej pracy, do prze- 
kuwania w rzeczywistość uchwał i postanowień IV Zjazdu partii, do 
wznoszenia w górę pięknego socjalistycznego gmachu naszej ojczyzny — 
Polski Ludowej! | 

Pozwólcie, towarzysze, że ogłoszę zamknięcie IV Zjazdu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, 


_20 lat 
Polski Ludowej 


WZROST POTENCJAŁU GOSPODARCZEGO 
POLSKI LUDOWEJ 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


I. 


Sporządzając bilans osiągnięć Polski Ludowej za okres 20-lecia, nie 
można koncentrować uwagi przede wszystkim na cyfrowych ujęciach 
i danych rozwojowych w poszczególnych dziedzinach i gałęziach gospo- 
darki narodowej. Wprawdzie i pod tym kątem widzenia bogactwo opu- 
blikowanych ostatnio przez Główny Urząd Statystyczny !) tablic i zesta- 
wień świadczy wymownie o istotnym postępie w zakresie wzrostu spo- 
łeczno-gospodarczego kraju w okresie powojennym. 

Wydaje się jednak, iż w ocenie 20-lecia Polski Ludowej trzeba poddać 
analizie przede wszystkim samą dynamikę oraz skalę i zakres przemian 
społeczno-ekonomicznych, które już mamy za sobą. Przemiany te bowiem 
oznaczają niejednokrotnie równie istotne, a często nawet o wiele bardziej 
doniosłe rezultaty powojennej polityki społeczno-ekonomicznej w porów- 
naniu z obszernym zestawieniem licznych wskażników rozwojowych 
i innych danych cyfrowych. Co więcej, nie można pominąć faktu, że już 
dokonane w 20-leciu Polski Ludowej przekształcenia struktury społeczno- 
zawodowej kryją w sobie źródło dalszego wybitnego postępu gwarantu- 
jącego realizację daleko bardziej ambitnych zamierzeń i wielkich zadań 
oczekujących nas w następnym 20-leciu, ujmowanym założeniami planu 
perspektywicznego. 

Przeobrażenia strukturalne gospodarki narodowej łączą się bowiem 
z reguły z narastającą rolą wskaźników jakościowych, charakteryzujących 
o wiele głębiej ogólny wzrost gospodarczy i jego rzeczywiste znaczenie. 
Oczywiście, nie oznacza to, aby nie podkreślać waloru wskaźników typu 
ilościowego, jednakże istotne ich uzupełnienie, a czasami znakomite prze- 
kształcenie, stanowią wskaźniki przemian jakościowych w gospodarce 
narodowej, świadczące o wiele wszechstronniej o rozległości zachodzących 
przeobrażeń strukturalnych. 

Dodać należy, iż szczególnie w pierwszym 10-leciu Polski Ludowej, 
wobec występującego zwłaszcza w pierwszych latach ostrego niedoboru 
wszelkiego typu produktów i usług, rola i znaczenie wskaźników cha- 
rakteryzujących wzrosty ilościowe były bez porównania większe, a nie- 
kiedy nawet decydujące. Natomiast w drugim dziesięcioleciu na plan 
pierwszy wysunęły się te zjawiska, które w o wiele precyzyjniejszej for- 
mie są ujmowane wskaźnikami jakościowymi odzwierciedlającymi istotę 
przekształceń strukturalnych. 

Z tych względów dynamikę społeczno-gospodarczą Polski Ludowej na- 
leży charakteryzować za pomocą zarówno wskaźników ilościowych, jak 


- 1) Polska w liczbach 1944—1964. Warszawa, maj 1964, 
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też jakościowych, akcentując rolę tych ostatnich szczególnie w drugim 

10-leciu. To samo zresztą dotyczy problematyki rozwojowej naszego 
kraju w okresie perspektywicznym. | 

Niejednokrotnie spotkać się tu można ze słuszną tezą podkreślającą 
coraz bardziej skomplikowaną problematykę planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, w miarę jej rozrostu i coraz wyższego potencjału 
ekonomicznego. Tak więc, o ile w pierwszych latach budowy socjalizmu 
należało w pełni doceniać zasadę maksymalizacji tempa rozwoju ekono- 
micznego, o tyle — w miarę rozwiązywania podstawowych zagadnień 
i narastającego poziomu produkcji materialnej — stało się niezbędne 
stopniowe przechodzenie do optymalizacji stopy wzrostu gospodarczego. 
Rzecz prosta, iż okres zaspokojenia pierwszych ostrych potrzeb w latach 
powojennych wyznaczał jako prawidłowy taki kierunek polityki ekono- 
micznej, który by zapewniał jak największe przyspieszenie ogólnego roz- 
woju ekonomicznego, realizowanego przy tym szerokim frontem, z wy- 
zyskaniem wszelkich możliwości uruchomienia i powiększenia produkcji 
materialnej i usług. Natomiast późniejsze lata = w miarę dochodzenia 
do stanu nasycenia najpilniejszych, podstawowych potrzeb — wysunęły 
złożoną problematykę wyboru ekonomicznego najwłaściwszych dróg roz- 
wojowych, bardziej celowego i ekonomicznego wykorzystania posiada- 
nych środków i zasobów, gwarantujących osiągnięcie efektów produk- 
cyjnych i usługowych, oznaczających realizację zasady optymalnej stopy 
wzrostu społeczno-gospodarczego. 

Naturalnie, tego drugiego okresu rozwoju Polski Ludowej nie można 
oceniać wyłącznie z punktu widzenia optymalnego wyboru wewnętrz- 
nych możliwości i optymalnego ustalenia wewnętrznych dróg rozwojo- 
wych. Wchodzi tu również w grę problem międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy w imię zapewnienia większych korzyści i opty- 
malnego przyspieszenia tempa wzrostu gospodarczego w obozie socjali- 
stycznym. 

Tak więc w najbardziej syntetycznym ujęciu można wyraźnie dostrzec 
jak gdyby trzy fazy wzrostu gospodarczego Polski Ludowej: w pierw- 
szym 10-leciu — fazę wzrostu przede wszystkim ilościowego; w następ- 
nym 10-leciu — fazę wewnętrznych przemian jakościowych oraz pod ko- 
niec drugiego 10-lecia — coraz wyraźniej uwypuklającą się fazę między- 
narodowej socjalistycznej współpracy w kształtowaniu optymalnego 
wzrostu gospodarczego. Oczywiście, nie byłoby słuszne dokładne wy- 
odrębnianie każdej z tych faz rozwojowych i nadawanie jej tak wyraźnie 
swoistego charakteru. Chodzi tu jedynie o podkreślenie coraz bardziej 
złożonej problematyki naszego wzrostu gospodarczego — wobec zwięk- 
szającego się znaczenia nowych, o wiele bardziej złożonych elementów 
rozwoju ekonomicznego. Jednocześnie bowiem następowało równoległe 
doskonalenie i modernizacja polityki społeczno-ekonomicznej, nadawanie 
jej coraz bardziej wszechstronnego charakteru oraz wdrażanie nowych, 
często o bardzo subtelnym działaniu metod kierowania rozwojem ekono- 
micznym. 

W ciągu minionych 20 lat doskonaliły się ustawicznie kierunki, na- 
rzędzia i metody polityki gospodarczej, następowało przechodzenie od 
początkowo prostych czy nawet wręcz prymitywnych zasad kształtowa- 
nia wzrostu gospodarczego do zasad wybitnie złożonych, wymagających 
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jednocześnie coraz wyższego poziomu kadry kierowniczej i coraz doj- 
rzalszych koncepcji wzrostu gospodarczego oraz rozwinięcia efektywniej: 
szych metod oddziaływania na gospodarkę narodową. Od prostych metod 
bezpośredniego działania i kierowania przeszliśmy do wielu metod od- 
działywania pośredniego, przy szybko rozrastajacej się organizacji go- 
spodarki narodowej i wybitnie rozbudowującym się jej potencjale spo- 
łeczno-ekonomicznym. 

Stąd Polska z lat 1944—1949, tj. z okresu odbudowy, oraz Polska z lat 
1963—1965, tj. końcowej fazy realizacji drugiego planu 5-letniego — to 
wybitnie różniący się obraz kraju o wielkiej dynamice wzrostu, prze- 
mian i osiągnięć, dokonanych praktycznie wysiłkiem niespełna jednego 
pokolenia. 


II. 


W tezach KC PZPR na IV Zjazd przedstawiono zasadnicze różnice po- 
między okresem lat międzywojennych (1918—1939) a okresem 20-lecia 
wzrostu Polski Ludowej (1944—1964), Wiele danych i wskaźników pu- 
blikowanych z tego zakresu naiwymowniej świadczy o zupełnie innej 
skali i charakterze wzrostu społeczno-ekonomicznego naszego kraju po 
drugiej wojnie światowej. Obok różnic, wyrażonych we wskaźnikach ilo- 
ściowych, najdonioślejsze są przemiany jakościowe, które przede wszyst- 
kim decydują o nieporównanie wyższym etapie rozwoju Polski Ludowej 
ionowym wysokim jej miejscu w międzynarodowych zestawieniach po- 
równawczych. 

A przecież. nie należy zapominać, że w chwili startu do rozwoju, w la- 
tach 1944 i 1945, Polska ILrudowa znalazła się w o wiele trudniejszych 
warunkach zapoczątkowania i przeprowadzania szybkiej rekonstrukcji 
ekonomiczno-technicznej. Nawet najogólniejsze przypomnienie podsta- 
wowych danych z tego okresu pozwoli z całą wyrazistością ocenić wy- 
jątkowo niski poziom wyjścia do podjęcia wielkiej pracy nad udbudową 
kraju i jego późniejszym rozwojem. 

Według danych zebranych po pierwszej i drugiej wojnie światowej roz- 
miar bezpośrednich strat majątku trwałego był blisko 5 razy większy. 
Mianowicie, ocena tych strat po nierwszej wojnie światowej obejmowała 
kwotę 17,8 mld zł przedwojennych, a po drugiej wojnie światowej osią- 
gnęła 85 mld zł. Bliższe dane zawiera następująca tabela: 


Rozmiary bezpośrednich strat majątku trwałego 
w mld zł przedwojennych 
Ziemie zachodnie 


Cały obszar Polski 


Wyszczególnienie ziemie dawne i północne 
Szacunek wartości majątku 
trwałego 163 60 223 
Rozmiary poniesionych strat 62 23 85 
Suma strat w procencie war- | 
tości majątku trwałego 38,0 38,3 38,1 


Jest rzeczą oczywistą, iż zniszczenie niemal 40% majątku trwałego 
w decydujący sposób musiało zaciążyć na początkowym okresie rozwoju 
kraju. Trzeba jednak podkreślić, iż mimo tych olbrzymich strat material- 
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nych okres odbudowy gospodarki narodowej był niezmiernie krótki, 
a wielkość wysiłku społecznego i sprawna jego organizacja stanowi jedną 
z najpiękniejszych kart powojennych osiagnięć Polski ILLudowej. Usuwanie 
o wiele mniejszych szkód wojennych po pierwszej wojnie trwało niepo- 
miernie dłużej, przy czym jeszcze budżet Polski na rok gospodarczy 
1938/1939 — a więc po 20 latach — zawierał pozycje wydatków na od- 
budowę zniszczeń w zakresie dróg i mostów. 


A przecież zniszczenia majątku trwałego stanowiły zaledwie część 
ogromu strat materialnych poniesionych przez Polskę. Całość strat, we- 
dług przeprowadzonej rejestracji i szacunku, wynosiła olbrzymią kwotę 
ponad 258 mld zł przedwojennych, przy czym kwota ta objęła — prócz 
bezpośrednich zniszczeń rzeczowych — wszelkiego rodzaju straty w za- 
sobach i zapasach, następnie z tytułu zrabowanego mienia publicznego 
i prywatnego, jak też utraconych dochodów finansowych i budżetowych. 


. Szczególnie doniosłe znaczenie miały także największe w Polsce spośród 
wszystkich krajów straty ludnościowe: ponad 6 mln osób straciło życie, 
a blisko 600 tys. stało się częściowo lub całkowicie niezdolnymi do pracy. 
Wielkie były również rozmiary strat biologicznych oraz na tle pogor- 
szenia się na wiele lat stanu zdrowotnego ludności. Wyniszczone zostały 
w niektórych dziedzinach niemal całkowicie kadry specjalistów, zwłasz- 
cza inżynieryjno-technicznych. 

W takich warunkach podjęto pracę nad szybką rekonstrukcją ekono- 
miczną. gospodarki narodowej. Przy wielkich brakach materiałowych 
oraz niedostatecznym zaopatrzeniu ludności wymęczonej długim okresem 
wojny i okupacji, akcja odbudowy kraju przebiegała niezwykle szybko 
1 sprawnie. Równocześnie rozwijały się na nie znaną uprzednio skalę 
procesy migracyjne ludności. Co trzeci człowiek w Polsce zmienił swoje 
miejsce zamieszkania i na nowo musiał organizować swoje warunki by- 
towe i mieszkaniowe w trudnych, zmienionych okolicznościach. Historia 
tych przesunięć ludnościowych w szczególnie trudnych warunkach ma- 
terialnych oraz przy zniszczonym transporcie stanowi jeszcze jeden do- 
wód wielkiej żywotności i sprawności organizacyjnej społeczeństwa pol- 
skiego po wojnie. 

Dostatecznie są spopularyzowane dane o rozmiarach zniszczeń wojen- 
nych, a następnie osiągnięciach w dziele szybkiej odbudowy ekonomicz- 
nej kraju. Nie ulega wątpliwości, iż prócz powszechnego, nacechowanego 
wielkim zapałem wysiłku całego społeczeństwa, decydującą rolę ode- 
grała także możność oparcia gospodarki narodowej na nowej jej organi 
zacji w ustroju socjalistycznym. Zręby nowego ustroju zostały w pierw- 
szym okresie zapewnione przez podstawowe akty prawne, mianowicie 
dekret o reformie rolnej i ustawę o nacjonalizacji przemysłu i innych 
głównych dziedzin gospodarki narodowej. Państwo socjalistyczne prze- 
jęło bezpośrednio gestię pokierowania procesami odbudowy i wzrostu go- 
spodarczego, zapewnienia planowego zarządzania całością gospodarki 
i najbardziej efektywnym wykorzystaniem zorganizowanej pracy spo- 
łecznej. Wielka ofiarność i wysiłek świata pracy w ponownym urucho- 
mieniu gospodarki na obszarze ziem dawnych oraz ziem zachodnich i pół- 
nocnych — oceniane będą zawsze jako kamień węgielny i fundament 
dzisiejszego wzrostu gospodarczego. 
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W tym trudnym okresie wielką rolę odegrała także bezpcśrednia po- 
moc materialna Związku Radzieckiego oraz pomoc organizacyjna szeregu 
fachowców radzieckich, szczególnie przy uruchamianiu zakładów prze- 
mysłowych i odbudowie szlaków komunikacyjnych. Znalazła tu należyty 
wyraz zasada solidarności i współdziałania krajów socjalistycznych. 


. III. 


Za czołowy problem minionego 20-lecia należy uznać — na tle doko- 
nanych przemian ustroju społeczno-politycznego — zagadnienie wszech- 
stronnego wykorzystania zasobów siły roboczej. W okresie międzywojen- 
nym problem ten z każdym rokiem zaostrzał się coraz silniej, co wyra- 
żało się w poważnych liczbach bezrobocia miejskiego oraz powiększają- 
cych się rozmiarach zbędnych sił roboczych na wsi. 

Według danych „Małego rocznika statystycznego” z roku 1939, liczba za- 
rejestrowanych bezrobotnych, wynosząca w roku 1929 około 185 tys. 
osób, wzrastała w poszczególnych latach do blisko 500 tys. osób. Należy 
jednak na podstawie szeregu opracowań z lat międzywojennych stwier- 
dzić, iż wobec faktu, że tylko część bezrobotnych rejestrowała się w biu- 
rach pośrednictwa pracy, rzeczywista liczba pozbawionych pracy wyno- 
siła w latach 1931—1938 od 650 do 940 tys. osób ?). Tak więc na przykład: 
w roku 1931 zarejestrowano 313 tys. bezrobotnych, natomiast na pod- 
stawie spisu ludności z dnia 9 grudnia tegoż roku rzeczywista liczba bez- 
robotnych wynosiła 681,4 tys. osób 3). Ta poważna rozbieżność pomiędzy 
oficjalnymi a faktycznymi liczbami bezrobocia poza rolnictwem wskazuje 
na rzeczywiste rozmiary istniejących wówczas zjawisk braku możliwości 
zatrudnienia ludności miejskiej, nie licząc szeroko w poszczególnych la- 
tach występującego zjawiska zatrudnienia w przemyśle tylko przez parę 
dni w tygodniu (tzw. bezrobocie częściowe). 

Prócz tego zarysował się w jeszcze ostrzejszej formie problem zbęd- 
nych rąk roboczych na wsi. Jak wykazywały szacunki, w latach 1936— 
1938 w razie uzdrowienia wadliwej struktury agrarnej w Polsce między- 
wojennej, liczba zbędnych rąk roboczych, które winny być przy zmo- 
dernizowaniu rolnictwa przeniesione do zajęć poza rolnictwem, wyno- 
siła — według różnych autorów — około 4 do 8.8 mln. 

Jak z powyższego widać, bezrobotni w miastach wraz z ich rodzinami 
stanowili około 1/4 całej ludności miejskiej, Natomiast liczbę zbędnych 
rąk roboczych na wsi, tj. liczbę osób, które mogłyby być przeniesione do 
zaieć poza rolnictwem, należy ocenić — podobnie jak w miastach — na 
ponad 1/4 całej ludności wiejskiej. 

Już te ogólne zestawienia szacunkowe nie wykorzystanych zasobów 
pracy ludzkiej w miastach i na wsi wskazują, iż polityka kapitalistyczna 
w Polsce lat międzywojennych nie tylko nie zdołała rozwiązać problemu 
pełnego zatrudnienia i wykorzystania zasobów rąk roboczych, lecz na- 
wet =— niezależnie od wielkiego zaostrzenia się problemu bezrobocia w la- 
tach wielkiego kryzysu gospodarczego (1929—1936) — nie potrafiła zapo- 


£) Obliczeń dokonano na podstawie pracy S. Lewego: „Szacunek bezrobocia pra- 
cowników najemnych poza rolnictwem w latach 1920—1936”, str. 14, tabl. 6. Wy- 
dawnictwo Instytutu Spraw Społecznych, Warszawa, 1938. 

3) Mały rocznik statystyczny 1939, str. 259 i 268. 
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biec wyrażnemu narastaniu trudności zapewnienia pracy zwiększającej się 
z roku na rok liczbie ludności. Znane w okresie przedwojennym prace 
Instytutu Gospodarstwa Społecznego oraz Instytutu Spraw Społecznych 
ukazywały piętrzące się trudności w realizacji hasła: „„Młodzież sięga po 
pracę”. Możliwości zatrudnienia młodych pokoleń, osiągających wiek 
zdolności do pracy, przedstawiały się niepomyślnie — mimo niewielkiej 
poprawy sytuacji w latach 1937—1939. Szczególnie beznadziejny obraz 
reprezentowało położenie ludności wiejskiej i dorastającej młodzieży na 
wsi. 

W okresie Polski Ludowej założenie polityki pełnego zatrudnienia 
i wszechstronnego wykorzystania możliwości wzrostu gospodarczego 
przez wyzyskanie zasobów rąk roboczych zostało w pełni zrealizowane, co 
przede wszystkim złożyło się na pomyślne wyniki w zakresie tempa roz- 
woju ekonomicznego oraz poprawy sytuacji ludności w miastach i na wsi. 

Według szacunków Centralnego Urzędu Planowania, liczba zbędnych 
rąk roboczych na wsi wynosiła w roku 1946 jeszcze około 3,8 mln osób. 
Problem ten został jednak całkowicie rozwiązany do roku 1950, zarówno 
w drodze przesunięcia cześci nadwyżek ludności wiejskiej do miast, jak 
też w wyniku ruchów migracyjnych ludności, związanych z zasiedleniem 
obszaru ziem zachodnich i północnych. Wprawdzie i dzisiaj istnieją jesz- 
cze pewne możliwości przesunięcia — przy dalszej modernizacji rol- 
nictwa — pewnej liczby rąk roboczych z rolnictwa do innych zawodów, 
ale równocześnie zarysowały się obszary poważnego deficytu rąk robo- 
czych na wsi, co wymaga przeprowadzenia dalszych przemieszczeń także 
pomiędzy obszarami wiejskimi. Również na obszarze miast — poza zja- 
wiskami lokalnego braku pracy, głównie dla kobiet — całkowicie rozwią- 
zano problem pełnego zatrudnienia, przy stale utrzymującej się pokaźnej 
liczbie nie obsadzonych miejsc pracy. 

Tym samvm kapitalna sprawa zorganizowania możliwości zatrudnienia 
dla ludzi zdolnych do pracy została w warunkach ustroju socjalistycznego 
pomyślnie rozwiązana. 

Warto na tym tle scharakteryzować przebiegający w latach powojen- 
nych proces stałego, poważnego przekraczania liczby przyrostu ludności 
w wieku zdolności do pracy przez przyrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej. Ukazuje to poniższa tabela: 


w tys. osób 
1946—1950 1951—1955 1936—1960 | 1961—1963 
Przyrost ludności w wieku 
zdolności do pracy !) 1.386 2) 896 373 476 
Przyrost zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej 2.646 3) 1.664 605 948 


1) Mężczyźni — w wieku 16 do 59 lat 

Kobiety — w wieku 16 do 54 lat 

Dane przybliżone. 

Dane dla gospodarki uspołecznionej I nie uspołecznionej zaczerpnięte ze statys- 
tyki ubezpieczonych w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych. 


"3 


W latach 1946—1963 liczba zatrudnionych w gospodarce narodowej 
wzrosła o ponad 6 mln osób. Tylko częściowo powyższy przyrost zatrud- 
nienia został pokryty przyrostem ludności w wieku zdolności do pracy. 


223 


W pokaźnej części przyrost ten osiągnięto przez wykorzystanie wolnych 
jeszcze zasobów rąk roboczych w rolnictwie oraz przez podniesienie od- 
setka zawodowo czynnych kobiet. 


Polska Ludowa, zapewniając realizację socjalistvcznej zasady pełneso 
zatrudnienia i wszechstronnego wykorzystania posiadanych zasobów siły 
roboczej, stworzyła o wielkiej mocy dźwignię przyspieszenia wzrostu go- 
spodarczego i znacznego powiększenia dochodu narodowego. Wybitnie 
podniósł się udział liczby zatrudnionych w gospodarce narodowej w po- 
równaniu z ogólną liczbą ludności. Ten specyficzny wskaźnik intensyw- 
nego wykorzystania rąk roboczych scharakteryzowany został w poniż- 
szym zestawieniu, na tle stanu istniejącego w roku 1938: 


wWyszczegóinienie | 1938 194: | 1955 | 1963 


1. Liczba ludności ogółem — 
na koniec roku w mln osób 34,8 23.9 ) 27,6 30,9 
wskaźnik 100 69 80 89 


2. Liczba zatrudnionych 
" w gospodarce narodowej 
w tys. osób 2.900 £) 2.509 3) 6.779 3) 8.525 3) 


wskaźnik wzrostu | 100 87 234 294 
3. Udział liczby zatrudnionych 

w stosunku do liczby ludności 

w % % | | 8,3 10,5 21,6 27,6 


1) Według spisu z dnia 14 lutego 1946 r. 
£) Szacunek ogólnego zatrudnienia w gospodarce narodowej — poza rolnictwem. 
3) Według danych ZUS — liczba ubezpieczonych — przeciętne zatrudnienie w roku. 


Tablica powyższa ukazuje radykalne przemiany, jakie zaszły w poli- 
tyce zatrudnienia w okresie międzywojennym i w okresie Polski Ludo- 
wej. Orientacyjnie można stwierdzić, iż pomijając w obu okresach pracu- 
jących w rolnictwie, I zatrudniony w Polsce kapitalistycznej przypadał 
aż na 12 osób, gdy tymczasem obecnie, w Polsce Ludowej, proporcja ta 
wyraża się jako 1 zatrudniony na 4 osoby. Samo zestawienie wielkości 
zatrudnienia w obu porównywanych okresach odzwierciedla zasadnicze 
przemiany strukturalne, które zachodziły już dotychczas w latach Polski 
Ludowej. 


IV, 


Do przedstawionej wyżej charakterystyki przekształceń ludnościo- 
wych, związanych z polityką pełnego zatrudnienia, należy jeszcze uzupeł- 
niająco podkreślić znaczne przekształcenia struktury zawodowej lud- 
ności, m. in. na tle radykalnych przemian w proporcjach ludności miej- 
skiej i wiejskiej. 

Z tego punktu widzenia należy omówić kształtowanie się rozwoju lud- 
ności w okresie międzywojennym i powojennym oraz wzrostu ludności 
miast, Dane powyższe przedstawiają się następująco: 
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KZ Nm Z W R O IA A AN 0 A WWW NR R a Pon 0 an RAJ 
wyszczególnienie 1921 | 1931 | 1938 | 1946 | 1955 1963 


Liczba ludności ogółem 


w mln osób 27,4 32,1 !) 34,8 23,9 ?) 27,6 30,9 
w tym ludność miejska 

w mln osób 6,6 8.7 10,4 3) 7,5 12,1 15,2 
procentowy udział | 
ludności miejskiej 24.1 27,4 29,9 31,8 43,8 49,2 


1) Według spisu z dnia 9 grudnia 1931 r., przy czym w podziale na miasto i wieś 
nie uwzględniono 0.2 mln osób. 

9 Według spisu z dnia 14 lutego 1936 r., przy czym w podziale na miasto i wieś nie 
uwzględniono 0,3 mln osób. 

*) Dane szacunkowe. 


Jak wynika z powyższych danych, zasadnicze przekształcenia struktury 
społeczno-zawodowej w Polsce Ludowej doprowadziły do ogromnych 
przesunięć pomiędzy grupą ludności wiejskiej i miejskiej. Obecnie w mia- 
stach znajduje się połowa ogółu ludności. Powojenne natężenie procesów 
urbanizacyjnych wyraziło się w przeszło dwukrotnym wzroście liczby 
ludności miejskiej. Równocześnie w pewnym stopniu zmniejszyła się licz- 
ba ludności wiejskiej. Miasta w Polsce Ludowej znalazły się w minionym 
A wobec konieczności rozwiązania następujących kapitalnych pro- 

lemów: | 


— przeprowadzenia w pierwszych latach intensywnej odbudowy ze 
zniszczeń wojennych, które dotknęły niekiedy więcej niż połowę 
obszarów miast największych, z Warszawą, Wrocławiem i Gdań- 
skiem na czele; 

— zrealizowania wielkiego programu rozbudowy miast w latach na- 
stępnych, pod kątem widzenia wchłonięcia całkowitego przyrostu 
naturalnego ludności miejskiej; przyrost ten, zwłaszcza na obszarze 
miast ziem zachodnich i północnych, był wyjątkowo wysoki; 

— rozszerzenia pierwotnych programów rozwoju miast dla stworzenia 
nowych miejsc pracy i odpowiednich warunków bytu poważnej 
liczby blisko 3 milionów ludzi, którzy przeszli ze wsi do miast; 

— uwzględnienia w realizowanych programach rozbudowy poprawy 
warunków mieszkaniowych i socjalno-kulturalnych, m. in. zmniej- 
szenia wskaźnika zagęszczenia 1 izby mieszkalnej. 


Wystarczy przeciwstawić sobie choćby takie liczby z lat miedzywojen- 
nych i powojennych: okres międzywojenny przyniósł zwiększenie się 
liczby ludności na wsi o około 3,6 mln osób; natomiast w okresie Polski 
Ludowej nastąpiło zmniejszenie się liczby ludności wiejskiej prawie o 0,6 
mln ludzi, a blisko 3 mln osób przeszło ze wsi do szybko rozbudowujacych 
się miast, które stworzyły dla tej migracji wiejskiej nowe warunki bytu. 

Niewątpliwie wybitne natężenie powojennych procesów urbanizacyj- 
nych słusznie określa się niekiedy mianem rewolucji miast, które prze- 
były burzliwy okres rozwoju i radykalnych przemian typu struktural- 
nego. Jakkolwiek wywołało to konieczność szczególnie intensywnego wy- 
siłku w dziedzinie nakładów na rozbudowę miast, to jednak obecnie mia- 
sta reprezentują wielki potencjał ekonomiczny i ludnościowy, stanowiący 
zarazem silne oparcie, dla wysokiego tempa wzrostu gospodarczego w la- 
tach następnych. Tu tkwi niewątpliwie źródło wysokiej dynamiki roz- 
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woju całego kraju w minionym 20-leciu oraz w okresie perspektywicz= 
nym. | 

Równocześnie zaznaczyło się na wielką skalę. oddziaływanie wzrostu 
miast na rozwój stref podmiejskich. Aktywizacja obszarów okalających 
miasta odbywa się na coraz większą skalę, przy czym, mimo intensywnej 
rozbudowy miast, występuje zjawisko pokaźnej liczby osób dojeżdżają- 
cych do pracy w miastach. Wpływa to na widoczne przekształcenie cha- 
rakteru stref podmiejskich, które pod względem zabudowy, jak też in- 
nych warunków, nabierają cech miejskich i w widoczny sposób ciążą ku 
miastom. Szczególnie odnosi się to do terenów położonych wzdłuż głów- 
nych ciągów komunikacyjnych, niejednokrotnie upodobniających się do 
swoistych wydłużonych dzielnic strefy podmiejskiej. 

W konkluzji trzeba podkreślić, iż rozmiary procesów urbanizacyjnych, 
które dokonały się w minionym 20-leciu, doprowadziły do radykalnych 
przekształceń struktury społeczno-zawodowej ludności. Jednocześnie 
trzeba pamiętać o tym, że powyższe procesy urbanizacyjne znajdują się 
w pełnym toku, co przynosić będzie z każdym rokiem dalsze przeobraże- 
nia struktury społeczno-gospodarczej kraju, 


Vv. 


Jeśli chodzi o ogólną ocenę wzrostu gospodarczego każdego kraju, to 
zazwyczaj przyjmujemy tutaj, jako syntetyczny wskaźnik obrazujący ca- 
łokształt rozwoju ekonomicznego — wzrost dochodu narodowego. 

Dla okresu międzywojennego brak szacunków obejmujących kształto- 
wanie się rozmiarów dochodu narodowego w ciągu całego 20-lecia. Spo- 
rządzone zostały jedynie obliczenia wielkości dochodu społecznego w ro- 
ku 1929 oraz w roku 1933 przez Kaleckiego i Landaua, obrazujące gwał- 
towny spadek dochodu społecznego Polski z około 28,3 mld zł w roku 1929 
do 15,5 mld zł w roku 1933, co oznaczało spadek nominalny do 550%, a re- 
alny prawie do 820%. Zjawiska powyższego spadku wiązały się z ówczes- 
nym światowym kryzysem gospodarczym w krajach kapitalistycznych. 

Należy jednak dodać, iż w dwóch podstawowych działach tworzenia 
dochodu narodowego, tj. w przemyśle i rolnictwie, produkcja w okresie 
międzywojennym rozwinęła się stosunkowo nieznacznie, Tak więc, wed- 
ług przeprowadzonych szacunków, produkcja przemysłowa Polski w okre- 
sie międzywojennym nie tylko nie przekroczyła poziomu z roku 1913, 
ale nawet nieco spadła poniżej tego poziomu. W dziale rolnictwa nastą- 
pił w okresie międzywojennym wzrost produkcji zaledwie o 19%. Stąd 
też można przyjąć, że w ciągu 20-lecia Polski międzywojennej nie zazna- 
czył się istotniejszy wzrost dochodu narodowego w przeliczeniu na 1 
mieszkańca. Uwzględnić bowiem trzeba, iż ludność Polski wzrosła z 26,3 
mln osób w dniu 1 stycznia 1919 r. do 35,3 mln osób w dniu 1 września 
1939 r. Tak pokaźny przyrost ludności nie znalazł odpowiednika w sto- 
pie wzrostu dochodu narodowego. Dodać również należy, iż według da- 
nych dla okresu lat 1919—1938 przyrost naturalny ludności wyniósł około 
8,2 mln osób. Równocześnie jednak trzeba przyjąć liczbę 905 tys. osób, tj. 
110% ogólnego przyrostu naturalnego, z tytułu strat emigracyjnych. Zja- 
wisko to odzwierciedla rozmiary emigracji osób, które — przede wszyst- 
kim w poszukiwaniu pracy i zarobków — opuściły granice kraju. 
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Zupełnie odmienny obraz stopy wzrostu gospodarczego zarysował się 
w latach Polski Ludowej. Tempo wzrostu dochodu narodowego, dzięki 
szybkiej rozbudowie przemysłu, a także na tle wzrostu produkcji rolnej, 
ukształtowało się na bardzo wysokim poziomie. Wciągnięta została do 
procesów produkcji i usług ogromna liczba około 6 mln osób, a więc ca- 
łość przyrostu liczby ludności w wieku produkcyjnym, jak też wolne re- 
zerwy rąk roboczych na wsi oraz z tytułu rosnącego odsetka aktywizacji 
zawodowej kobiet. W sumie przyniosło to następujący wzrost dochodu 
narodowego: 


wyszczegónienię „NWIA-MECSICM 
OETSZDSZEEEZS TE RCT YE CE CO DA RY ZO CZKSEZTY 


Dynamika wzrostu 
dochodu narodowego 
(wskaźnik oparty na 
cenach porównywal= 
nych 1956 r.) 100 67 125 218 3801 350 


Dane powyższe wskazują na szczególnie wysoką dynamikę wzrostu do- 
chodu narodowego, który zwiększył się w okresie powojennym przeszło 
5-krotnie w latach 1946—1963, a w porównaniu z rokiem 1938 — 3,5-krot- 
nie. 

Dynamika wzrostu dochodu narodowego świadczy dobitnie o skali oraz 
intensywności procesów rozwoju społeczno-gospodarczego w latach Pol- 
ski Ludowej. Głównym czynnikiem kształtującym wysoką stopę wzrostu 
dochodu narodowego stała się gospodarka uspołeczniona, której udział 
w tworzeniu dochodu narodowego podniósł się z 36%, w roku 1947 do 
760% w roku 1963. Poza rolnictwem, gospodarka uspołeczniona prze- 
kształciła się w dominujący, a często nawet wyłączny czynnik tworzenia 
dochodu narodowego. 

Najwyższą stopę wzrostu osiągnął w Polsce Ludowej przemysł. Prze- 
prowadzona na wielką skalę socjalistyczna industrializacja kraju wy- 
warła przemożny wpływ na całokształt przemian społeczno-gospodar- 
czych, jak też w zakresie modernizacji oraz tempa rozwoju poszczegól- 
nych działów i gałęzi gospodarki narodowej. 

W wyniku socjalistycznego uprzemysłowienia, Polska Ludowa przeszła 
szybko z grupy krajów gospodarczo zacofanych, posiadających zaledwie 
zaczątki przemysłu oraz niski poziom rolnictwa, do grupy krajów prze- 
mysłowo-rolniczych, o wybitnym udziale produkcji przemysłowej oraz 
wyrażnie zarysowującej się poprawie poziomu rolnictwa. Zarówno rol- 
nictwo, jak i inne działy gospodarki narodowej w coraz szerszym zakresie 
korzystają z pomocy szybko rozbudowującego się przemysłu. Ogólne dane 
obrazujące dynamikę wzrostu produkcji BOSE przemysłu zawiera po- 
niższe zestawienie: 


Wyszczególnienia 1937 | 1946 | 1949 1955 | 1960 1063 


Wskaźnik wzrostu 
produkcji globalnej 
przemysłu 100 73,7 163,9 442,9 706.9 887,5 


Nie wystarcza jednak ogólne stwierdzenie, że produkcja globalna prze- 
mysłu wzrosła w Polsce Ludowej blisko 9-krotnie w porównaniu z okre- 
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sem przedwojennym, a około 12-krotnie w latach 1946—1963. Równocześ- 
nie bowiem trzeba podkreślić zasadnicze przemiany jakościowe, które 
nastąpiły w obrębie szybko postępującej industrializacji kraju. W szcze- 
gólności należy tu podkreślić fakt, iż na wielką skalę przebiegały procesy 
postępu technicznego i nowoczesnej organizacji przemysłu. Nastąpiło 
również gruntowne unowocześnienie struktury produkcji przemysłowej. 
Polska wyraźnie zbliżyła się pod tym względem do struktury przemysłu 
krajów rozwiniętych. Powstał nowoczesny przemysł maszynowy i che- 
miczny w Polsce, przy czym udział obu tych gałęzi przemysłu w ogólnej 
produkcji całego przemysłu wybitnie się podniósł. 

"W ciągu 20-lecia Polski Ludowej zbudowano około 500 nowych zakła- 
dów przemysłowych, a ponadto w ok. 700 istniejących przedsiębior- 
stwach przemysłowych utworzono nowe wydziały produkcyjne. Ocenia 
się, iż w roku 1963 prawie połowę całej produkcji przemysłowej osiąg- 
nięto w nowych zakładach I nowych wydziałach produkcyjnych, które za- 
trudniały w tym czasie około 1,5 mln osób, tj. nieco ponad 40% ogółu za- 
trudnienia przemysłowego. 

Wiele wysiłku wymagała rozbudowa krajowej bazy surowcowej, 
a zwłaszcza bazy paliwowo-energetycznej. Tym samym rozbudowano 
w poważnej skali podstawy dalszego szybkiego uprzemysłowienia kraju. 

Wreszcie trzeba podkreślić fakt, iż we wszystkich zakładach przemy- 
słowych przeprowadzono w większej lub mniejszej skali szereg inwesty- 
cji modernizacyjnych. Na większą skalę przeprowadzono modernizację 
około 2 tysięcy zakładów przemysłowych, co przyczyniło się do poważ- 
nego wzrostu wydajności pracy w przemyśle. 

Na tle osiągniętych wyników produkcyjnych trzeba także podkreślić 
wielki wpływ, jaki wywarło w przemyśle znaczne powiększenie liczby 
zatrudnionych. W rezultacie szerzej wykorzystano możliwości produk- 
cyjne zakładów przemysłowych, chociaż osiągnięte w tym zakresie wy- 
niki uznaje się nadal za niewystarczające, zwłaszcza jeśli chodzi o współ- 
_czynniki zmianowości szeregu gałęzi przemysłu. 

Ogólne dane o wzroście zatrudnienia w przemyśle (w zakładach zatrud- 
niających ponad 20 osób) zawiera poniższa tablica: 

w tys. osób 


Wyszczególnienie | 1937 1946 | 1949 1255 1960 1963 


1. Liczba zatrudnionych 


w całym przemyśle 
(przeciętne roczne) 859 1.244 1.755 2.702 3.012 3.270 


2. Liczba zatrudnionych © 
w przemyśle 


uspołecznionym 1.110 1.670 2.691 2.086 3.247 

W porównaniu z okresem przedwojennym liczba zatrudnionych w prze- 
myśle wzrosła blisko 4-krotnie. Przy ogólnym blisko 9-krotnym powięk- 
szeniu się produkcji globalnej przemysłu, zaznaczył się tu wyraźnie 
wpływ — obok zatrudnienia — innych czynników, a przede wszystkim 
wzrostu wydajności pracy, jak też zmian strukturalnych w samym prze- 

myśle, jego rosnącej koncentracji i stałego postępu techniczno-organiza- 
cyjnego. 

Szereg nowo powstałych gałęzi przemysłu, jak też podjęcie produkcji 
wielu nowych rodzajów maszyn i urządzeń- oraz ustawiczne rozszerzanie 
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asortymentu produkcji przemysłowej == przyczyniło się W ogromny” 
stopniu do lepszego zaspokojenia potrzeb gospodarczych kraju w minio- 
nym 20-leciu. Równocześnie już osiągnięte unowocześnienie przemysłu 
i wzbogacenie asortymentu pozwala na znacznie szersze ujęcie zadań na 
następne 20-lecie. Szczególnie dotyczy to założeń rozwojowych przemysłu 
chemicznego i maszynowego. 

Drugi z podstawowych działów gospodarki narodowej, mianowicie dział 
rolnictwa, nie przedstawia wprawdzie analogicznych do produkcji prze- 
mysłowej wskażników wzrostu. Tempo rozwoju rolnictwa uznawane jest 
nadal za niedostateczne i nie mogące zaspokoić w pełni potrzeb gospo- 
darki narodowej. Jednakże i w dziedzinie rolnictwa uzyskane zostały 
pokażne wzrosty, zwłaszcza w dziale produkcji zwierzęcej.. 

Kształtowanie się dynamiki wzrostu produkcji rolnej w zestawieniu 
z okresem przedwojennym przedstawia się następująco: 

| Szin ORAZ iz ŁÓW 
globalna 


Produkcją 
zwierzęca 


Produkcja 
roślinna 


1934—1938 !) 100 100 100 

1946 46.7 48.8 42.8 
1949 91,5 92,8 89.1 
1955 103,4 95,2 118.6 
1960 124,3 113,8 143,9 
1961 137,2 * 127,0 156,2 
1962 125,9 108,9 157,7 


1963 130,7 120,9 148,0 
1) Przecielie roczne z lat 1934—1938, 


Jeśli uprzytomnimy sobie fakt, że w okresie międzywojennym nastąpił 
wzrost produkcji rolnej zaledwie o 19%, to uzyskane w obecnym 20-leciu 
wzrosty produkcji globalnej rolnictwa przedstawiają się o wiele korzyst- 
niej. Nie można bowiem pominąć faktu, iż rolnictwo w okresie powojen- 
nym startowało z wyjątkowo niskiej bazy wyjściowej, spowodowanej 
rozległymi szkodami wojennymi. Ogromne obszary użytków rolnych 
w pierwszych latach powojennych leżały odłogiem i były częściowo zami- 
nowane. Szczególnie trudne zadania stanęły przed rolnictwem na obszarze 
ziem zachodnich i północnych. W ciągu lat 1946—1963 produkcja glo- 
balna rolnictwa wzrosła prawie 3-krotnie. Jeśli się weźmie przy tym pod 
uwagę, iż w porównaniu z okresem międzywojennym znacznie mniejsza 
liczba ludności pracuje w rolnictwie, to stanie się oczywisty wniosek 
o poważnym wzroście wvdajności pracy w rolnictwie w przeliczeniu na 1 
zatrudnionego oraz na 100 ha użytków rolnych. 

Wybitny wpływ na postęp w rolnictwie wywiera stała poprawa zaopa- 
trzenia rolnictwa w nawozy sztuczne i środki ochrony roślin, jak też 
w maszyny i narzędzia rolnicze. Mimo to osiągnięcia zwłaszcza w dziale 
produkcji roślinnej są zbyt niskie i stały się obecnie czynnikiem hamu- 
jącym ogólny wzrost rolnictwa, szczególnie produkcji zwierzęcej. Wielki 
program inwestycji rolnych, zakładający znaczne unowocześnienie rol- 
nictwa, wymaga jeszcze szeregu lat poważnych nakładów inwestycyj- 
nych. Ze względu na kluczowe znaczenie produkcji rolnej dla poprawy 
warunków bytowych łudności, nadal problematyka rolna stanowi ośrodek 
zainteresowania ogólnej polityki gospodarczej. 
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Jak z powyższego Wynika, wskaźniki wzrostu dochodu. narodowego; 
produkcji przemysłowej i rolnej, jak też istotne przekształcenia struktu- 
ralne w wymienionych dziedzinach gospodarki narodowej stanowią 
istotnej wagi dowód poważnych osiągnięć i postępu uzyskanego w ciagu 
20 lat powojennych. Szereg procesów związanych z dalszymi przekształ- 
ceniami w przemyśle i w rolnictwie, jak też w dochodzie narodowym, 
znajduje się jeszcze w toku. Niewątpliwie jednak w tych podstawowych 
dziedzinach gospodarki narodowej, a zwłaszcza w przemyśle, gospodarka 
Polski Ludowej przebyła w ciągu lat 20 etap rozwoju na skalę nie znaną 
w dotychczasowej historii gospodarczej naszego kraju. 


VI. 


U podstaw przedstawionych wyżej wielkich osiągnięć 20-lecia Polski 
Budowej znalazł się także ogromny wysiłek inwestycyjny. Dzięki temu 
wysiłkowi szybko przeprowadzono odbudowę kraju ze zniszczeń wojen- 
nych, następnie zaś zrealizowano na wielką skalę pierwszy etap socjali- 
stycznego uprzemysłowienia, jak też rozwoju poszczególnych działów go- 
spodarki narodowej, przede wszystkim przez wyprzedzającą rozbudowę 
przemysłu. 

Ogólne dane o wielkości zrealizowanych inwestycji w latach 1946—1963 
zawiera następująca tablica: 


w mld zł wg jednolitych cen z 1961 r. 


Raz AA ERA SSA 
32) 
Wyszczególnienie 1946 85 6 5) ietó planu > lat drugiego 
R 5-letniego planu 5S-letniego 
1947—1949 1950—1955 oco joe BRT 
1. Wysokość 
nakładów 15,5 71,5 321,5 417,2 350,3 
2. Średni 
nakład 
roczny 15,5 23,8 53,6 83,4 116,8 
8. Wskaźnik 
wzrostu 100 154 346 538 754 


Jak wynika z powyższych danych, z roku na rok wysiłek inwestycyjny 
kraju stale i systematycznie wzrastał, przyczyniając się do wybitnej roz- 
budowy bazy materialnej produkcji i usług. Lata odbudowy kraju, połą- 
czone z pokaźnymi nakładami inwestycyjnymi, stały się punktem wyjścia 
do podjęcia planowej i wszechstronnej rozbudowy całej gospodarki na- 
rodowej oraz jej poszczególnych działów i gałęzi. W porównaniu z rokiem 
1946 nastąpił niemal 8-krotny wzrost rocznych nakładów inwestycyjnych. 
Za cały rozpatrywany okres powojenny rozmiary inwestycji osiągnęły 
kwotę 1,2 biliona zł. Realizowany w każdym roku wysiłek inwestycyjny 
przynosi dalsze przemiany nie tylko w ogólnym poziomie, ale również 
w strukturze gospodarki narodowej. 

Przytłaczająca część naszych inwestycji łączy się z rozwojem bazy pro- 
dukcji materialnej, co stanowi zasadniczy warunek szybkiego wzrostu 
dochodu narodowego. Po okresie rekonstrukcji transportu oraz realizacji 
pierwszego etapu socjalistycznego uprzemysłowienia, obecnie główny 
ciężar nakładów inwestycyjnych przesunął się na rzecz rolnictwa oraz 
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dalszego kontynuowania prac związanych z drugim etapem uprzemysło- 
wienia. Równocześnie jednak w szerszym zakresie uwzględniono w ostat- 
nich latach te działy i gałęzie gospodarki narodowej, które łączyły się 
z polepszeniem bvtu społeczeństwa. Na pierwszym miejscu należy tu wy- 
mienić problemy budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, jak też 
poważne prace związane z realizacją budownictwa szkolnego, m. in. nie- 
zbędnego do stworzenia podstaw nowego systemu oświaty. 


Trudno cytować tu niezmiernie bogaty zestaw danych statystycznych 
odnoszących się do rozmiarów zrealizowanych inwestycji, jak też uzyska- 
nych z tego tytułu efektów produkcyjnych i usługowych. Sam nawet naj- 
bardziej ogólny opis tego typu zająłby wiele miejsca. Zresztą szereg tego 
typu zagadnień jest powszechnie znanych i dostatecznie spopularyzowa- 
nych. Warto jedynie podkreślić, iż z wydatkowanych na samo budow- 
nictwo mieszkaniowe w latach powojennych około 200 mld zł uzyskano 
blisko 6,1 mln izb mieszkalnych, w tym w miastach — ponad 3,6 mln izb. 
Oznacza to, że obecnie, tj. w połowie 1964 r., co trzecia izba mieszkalna 
stanowi nasz powojenny dorobek. 


Podobnie w wielu innych działach usługowych gospodarki narodowej 
można przytoczyć szereg danych o postępie uzyskanym w ciągu 20-lecia. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje tu m. in. oddanie do użytku około 
06 tys. izb szkolnych, czy też niemal podwojenie liczby łóżek szpitalnych. 
Oczywiście, nie oznacza to osiągnięcia w tych działach wystarczającego 
poziomu zaspokojenia odczuwanych potrzeb. Nadal w zakresie budow- 
nictwa mieszkaniowego musi być przez szereg lat realizowany wielki 
program zaspokojenia ostro odczuwanych we wszystkich regionach kraju 
potrzeb. To samo dotyczy trudnych zagadnień wciąż jeszcze niedostatecz- 
nie rozwiązywanych w dziedzinie szkolnictwa i szpitalnictwa, gdzie nie- 
zbędny jest dalszy wieloletni wysiłek inwestycyjny. > 

Trzeba jednak obiektywnie podkreślić, że realizowane w wymienio- 
nych wyżej dziedzinach nakłady muszą pozostawać w pewnych propor- 
cjach w stosunku do tych możliwości, którymi dysponujemy w skali ca- 
łej gospodarki narodowej, a zwłaszcza w stosunku do uzyskiwanego co- 
rocznie dochodu narodowego. Utraciliśmy w okresie wojny poważną część 
posiadanych zasobów mieszkaniowych, jak też bazy szkolnej i szpitalnej. 
Zrekonstruowanie utraconych pomieszczeń pochłonęło dużą część wysiłku 
narodowego po wojnie. Mimo to we wszystkich dziedzinach obserwuje się 
ustawiczny postęp i chociaż nadal nie osiągnęliśmy wystarczającego po- 
ziomu zaspokojenia odczuwanych potrzeb, to można dziś ocenić, że na- 
stępne lata — przy kontynuowaniu programu dalszej rozbudowy szkół, 
szpitali i mieszkań — przynosić będą wydatną, systematyczną poprawę 
warunków bytu ludności. 
„ Wielki nacisk został położony na jak najlepsze wykorzystanie środków 
inwestycyjnych. Powszechne wprowadzenie rachunku ekonomicznego 

ustawiczna kontrola poziomu efektywności zamierzonych inwestycji 
muszą się stać przedmiotem codziennej troski we wszystkich przejawach 
działalności inwestycyjnej i budowlanej. Wciąż jeszcze się ocenia, że za 
te same środki inwestycyjne można uzyskać o wiele wyższe efekty pro- 
dukcyjne i usługowe. Toteż wśród zachodzących przemian jakościowych 
również w dziedzinie inwestycji zasługuje na szczególne uwypuklenie 
stwierdzenie, że w minionym 20-leciu każda złotówka inwestycyjna po- 
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winna była przynieść odpowiednio większe i wcześniejsze rezultaty. Z te- 
go muszą być wyciągnięte prawidłowe wnioski dla uzyskania należytego 
postępu w perspektywie następnych planów wieloletnich. 

Do zasadniczych przemian typu jakościowego należy zaliczyć także 
przekształcenia struktury społeczno-gospodarczej poszczególnych regio- 
nów kraju. Zrealizowane w poprzednich latach inwestycje stały się głów- 
nym czynnikiem dokonywania istotnych zmian w rozmieszczeniu sił wy- 
twórczych. Powstało wiele nowych okręgów i ośrodków przemysłowych, 
zmienił się w widoczny sposób charakter poszczególnych województw. 
Często się podkreśla, iż radykalne przekształcenie geografii ekonomicznej 
kraju, które nastąpiło w ciągu minionego 20-lecia, najlepiej odzwierciedla 
obraz pracy zaledwie jednego pokolenia. A trzeba przecież uwypuklić 
fakt, że tempo dokonywających się przemian społeczno-ekonomicznych 
we wszystkich regionach wojewódzkich kraju przybrało na sile przede 
wszystkim w ostatnim 10-leciu, co stwarza o wiele większe możliwości 
2 przeobrażeń w okresie planu perspektywicznego na następne lat 

0 


Szereg odkryć geologicznych dokonanych w latach powojennych stało 
się punktem wyjścia do tworzenia nowych ośrodków i okręgów przemy- 
słowych oraz do rozbudowy okręgów istniejących. Odkrycia te pozwoliły 
na znakomite poszerzenie obecnej bazy surowcowej kraju bądź też umo- 
zliwiły ocenę w innej skali perspektyw rozbudowy tej bazy na przyszłość. 
Ma to zasadnicze znaczenie dla rozwoju socjalistycznej industrializacji 
oraz jej kierunków. Wprawdzie budowa nowych ośrodków i okręgów 
przemysłowych kraju, jak też wszechstronny rozwój okręgów już istnie- 
jących — to wysiłek wielu jeszcze lat. Ale już dzisiaj mamy wystarcza- 
jące argumenty w postaci tego, co dotychczas osiągnęliśmy, a zarazem 
realne środki do kontynuowania przeobrażeń strukturalnych kraju w la- 
tach przyszłych, głównie na podstawie dalszych postępów w uprzemy- 
słowieniu. 

Globalnym wskaźnikiem umożliwiającym ogólną orientację w przemia- 
nach w dziedzinie uprzemysłowienia regionów jest udział poszczególnych 
województw w rosnącej produkcji przemysłowej oraz w zatrudnieniu 
w przemyśle. Z tego punktu widzenia warto przytoczyć dane charaktery- 
zujące postępy w uprzemysłowieniu najbardziej uprzednio MCODAAYC? 
województw. Ilustruje to następująca tablica: 


Udział procentowy w ogólnym zatrudnieniu w przemyśle w latach 


Województwo POODWPCCEE, 

1946 | 1049 | 1955 | 1960 | 1963 
białostockie 0,6 0,7 1,3 1,4 1,5 
lubelskie 1,6 1,6 2,1 2.4 2,7 
olsztyńskie 0.6 0,7 1,2 1,3 1,3 
koszalińskie 0,6 0,8 1,1 1,1 1,2 
szczecińskie 1,0 1,3 1,7 1,9 2,1 
zielonogórskie 1,7 2,3 2,2 2,5 2,5 
kieieckie 3,1 3,4 4,5 4,3 4,3 
warszawskie 2,7 3,1 2,9 3,2 3,3 


Jeśli sobie uprzytomnimy, że w całym kraju blisko trzykrotnie zwięk- 
szyła się liczba zatrudnionych w przemyśle w latach 1946—1963, to na 
tle przytoczonego wyżej wzrostu udziału: procentowego poszczególnych 
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województw zarysowuje się tym dobitniej ich postęp w zakresie indu- 
strializacji. Tak więc, przy niemal trzykrotnym wzroście liczby zatrudnio- 
nych w przemyśle średnio w kraju, nastąpił sześciokrotny wzrost w wo- 
jewództwach białostockim i szczecińskim, a w pozostałych wojewódz- 
twach również tempo uprzemysłowienia przewyższało średnią krajową. 

Z drugiej strony należy wskazać na fakt stałej wszechstronnej rozbu- 
dowy najbardziej uprzemysłowionych województw, chociaż +2 rzecz 
prosta — tempo ich uprzemysłowienia jest niższe od średniej krajowej. 
W szczególności udział województw: katowickiego, opolskiego i wrocław- 
skiego oraz Wrocławia i Łodzi w ogólnym zatrudnieniu przemysłowym 
kraju, wynoszący w roku. 1949 blisko 600/,, zmalał już w roku 1963 do 
420, a w roku 1980, według założeń planu perspektywicznego, winien 
zmniejszyć się do 340%. Ogólnie zatem można powiedzieć, że w regionach 
najbardziej uprzemysłowionych już po zakończeniu odbudowy kraju mie- 
liśmy blisko 2/3 przemysłu, a stopniowo osiągniemy zmniejszenie 
powyższej koncentracji prawie do 1/3. Te wielkie przemiany struk- 
turalne w rozwoju regionów odbywają się przy tym w warunkach 
określonych dynamicznym wzrostem całej gospodarki narodowej. Spa- 
dek udziału najwyżej uprzemysłowionych województw nastąpił przecież 
w latach powojennych, w których osiągnęliśmy blisko dwunastokrotny 
wzrost produkcji przemysłowej (rok 1963 w porównaniu z rokiem 1946). 
Z tego widać, jak szybkie postępy industrializacji osiągnięto już dotych- 
czas na obszarach poza główną koncentracją przemysłu. 

Oczywiście, tego typu wysokie wskaźniki wzrostu należy przyjmować 
z należytą ostrożnością ze względu na niską początkową bazę wyjściową. 
Ale już w ostatnim 10-leciu, przy znacznie wyższym poziomie uprzemy- 
słowienia, nadal utrzymują się wyraźnie wyższe postępy industrializacji 
na obszarach gospodarczo zacofanych, przy czym podstawową metodą 
jest tutaj zasada poszerzania granic oraz wpływów ośrodków i okręgów 
przemysłowych już zapoczątkowanych oraz zasada skoncentrowanych lo- 
kalizacji kilku zakładów przemysłowych lub też ich zespołów, co umożli- 
wia od razu powstawanie silniejszego zaczątku lub ośrodka przemysło- 
wego. Ta forma polityki lokalizacyjnej przynosi wydatniejsze korzyści 
ekonomiczne. 

Równocześnie w ślad za postępami w zakresie prawidłowszego roz- 
mieszczenia przemysłu następuje odpowiednia aktywizacja regionów 
w innych dziedzinach społeczno-gospodarczych. Należy tu również uwy- 
puklić znaczenie rejonizacji rolnictwa, jak też prac nad siecią osadniczą, 
a więc planową rozbudową miast, zwłaszcza średnich i małych, oraz 
przygotowaniem i stopniową realizacją nowej koncepcji sieci osiedli wiej- 
skich. Tym samym planowanie regionalne i planowanie miejscowe stanęło 
obecnie wobec konieczności etapowego rozwiązywania w skali wielolet- 
niej problematyki właściwych kierunków specjalizacji i rozwoju poszcze- 
gólnych obszarów kraju. Istotnymi czynnikami tego rozwoju są obecne 
1 przyszłe zamierzenia inwestycyjne wraz z należytym wyborem ekono- 
miczno-społecznym ich lokalizacji. 


* 


Przeprowadzona wyżej najogólniejsza ocena niektórych podstawowych 
problemów powojennego rozwoju Polski Ludowej pozwala na uzyskanie 
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syntetycznej orientacji w zakresie tych wielkich przemian społeczno-eko« 
nomicznych, jakie dotychczas zostały już zrealizowane, jak też prze- 
kształceń, które znajdują się jeszcze w toku. W przedstawionym — z na- 
„tury rzeczy w formie bardzo zwięzłej lub przykładowej — opisie powo: 
jennych przekształceń strukturalnych, jak też w ich charakterystyce, nie 
chodzi bynajmniej o dokonywanie prostych i oczywistych zestawień z 20- 
leciem Polski międzywojennej. W gruncie rzeczy bowiem istotą zrealizo- 
wanych i trwających procesów społeczno-gospodarczych jest ich wielka 
dynamika w nowych warunkach ustrojowych. Tym samym ma znacze- 
nie nie tylko i nie tyle to, co jest już za nami, ale realna możność podję- 
cia na podstawie dotychczas stworzonego wielkiego potencjału gospodar- 
czego — programu przemian i postępu w okresie perspektywicznym. Ten 
następny okres lat 20 stać będzie pod znakiem nowych osiągnięć nauki 
i techniki, umożliwiających dokonanie znacznie większego skoku jakoś- 
ciowego w poziomie i strukturze gospodarki narodowej w zestawieniu 
z powojennym 20-leciem. 

Ten nowy program wymagać będzie także o wiele lepszej organizacji 
pracy, wyższego poziomu jej sprawności, a przede wszystkim wyższych 
umiejętności i kwalifikacji wiążących się już niemal w całości z nowym 
pokoleniem, które wyrosło i wykształciło się w ustroju socjalistycznym. 
Wyż demograficzny, który dzisiaj wciąż jeszcze stanowi dla naszej poli- 
tyki gospodarczej poważny problem pełnego zatrudnienia i wykorzysta- 
nia zasobów pracy ludzkiej — stanie się w najbliższych latach jednocześ- 
nie nowym, dodatkowym czynnikiem przyśpieszenia wzrostu gospodar- 
czego. 


ROZWÓJ NAUKI 
W XX-LEGIU POLSKI LUDOWEJ 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


Stan naszej nauki, jej dorobek, osiągnięcia, problemy dalszego roz- 
woju — to sprawy interesujące szeroki ogół. Toteż ogólnonarodowa dys- 
kusja nad dorobkiem XX-lecia PRL objęła i sprawy nauki, przyciągając 
uwagę nie tylko uczonych i czynników państwowych, lecz również szer- 
szych kręgów naszego społeczeństwa. Z tymi bowiem sprawami wiążą 
się żywotne interesy narodu — jego przyszłość, dobrobyt materialny 
i rozwój kulturalny, pozycja kraju w świecie. 

W dyskusji nad sprawami nauki padło już wiele głosów, podnoszących 
zagadnienia ogólne, skrupulatnie obliczających dorobek poszczególnych 
dziedziń oraz ich pozycję w świecie, krytycznie oceniających rozwój i or- 
ganizację placówek naukowych, przewidujących kierunki dalszego roz- 
woju i wskazujących najważniejsze zadania w planie 5-letnim i w pla- 
nach perspektywicznych. . 

W czasopiśmie PAN „Nauka Polska” opublikowane zostały artykuły 
i referaty, przedstawiające bogaty materiał dyskusji prowadzonych w gro- 
nie uczonych. Dużo zagadnień znalazło wszechstronne oświetlenie na se- 
sji Polskiej Akademii Nauk w maju br., poświęconej XX-leciu PRL. Wiele 
naszych placówek przeprowadziło rzetelną analizę swej pracy, organizując 
dyskusję ogółu pracowników naukowych nad najważniejszymi zagadnie- 
niami. 

Rozwój naszej nauki w ókresie ostatnich dwudziestu lat determino- 
wany był wieloma czynńikami. Jednym z najważniejszych stał się stosu- 
nek władz naszego ludowego państwa do nauki. Podstawowe elementy 
tego stosunku, sformułowanego po latach przez Władysława Gomułkę 
w słowach „wielka szansa narodu jest zarazem wielką szansą nauki pol- 
skiej”, poznaliśmy w okresie odbudowy warsztatów pracy naukowej 
i tworzenia zrębów dzisiejszej pozycji nauki w kraju i świecie. Stosunek 
czynników państwowych do nauki oznaczał bowiem od powstania w na- 
szym kraju władzy ludowej realizację teorii socjalizmu, z którą nauka 
jest immanentnie związana. Przemiany społeczno-polityczne, ustrojowe, 
gospodarcze i kulturalne w naturalny sposób wiązały się ze wzrostem za- 
potrzebowania na wyniki badań naukowych, co stało się potężnym bodź- 
cem do rozwoju nauki. Dzięki temu w kraju dźwigającym się z ruin wo- 
jennych i z trudem zaspokajającym najważniejsze potrzeby swych aby- 
wateli odrodziły się szybko wyższe uczelnie, powstały placówki naukowo- 
badawcze, towarzystwa, organizacje i wydawnictwa naukowe. Ich głów- 
nym zadaniem była przecież realizacja jednej z idei socjalizmu — otwar- 
cia źródeł wiedzy dla wszystkich i wykorzystania osiągnięć nauki dla do- 
bra narodu. 

Czynnikiem wiele ważącym na rozwoju nauki w owych latach była 
ofiarność pracy ludzi nauki. Ich pracy ówczesnej zawdzięczamy bardzo 
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dużo, zarówno w kształceniu młodej kadry naukowej, w pracy dydak: 
tycznej na wyższych uczelniach, pracy organizacyjnej, jak też w tworze- 
niu naukowych podstaw rozwoju nowych dziedzin przemysłu. Koniecz- 
ność wytężonej pracy dyktowały również opóźnienia i zahamowania, spo- 
wodowane długotrwałym oderwaniem uczonych od działalności twórczej, 
a całej nauki polskiej od nurtu życia naukowego na świecie. 

Próby zdania sprawy z całości naszego dwudziestoletniego dorobku 
w dziedzinie nauki słusznie więc zaczynaliśmy właśnie od wskazania po- 
czątku naszej drogi, ogromu trudu i odpowiedzialności, jaki braliśmy na 
swe barki. Był to wszakże okres nie tylko odbudowy, lecz również two- 
rzenia przesłanek dalszego rozwoju nauki. Do osiągnięć tego okresu zali- 
czymy więc włączenie się większości uczonych w budowę nowego pań- 
stwa, nowej gospodarki, nowego społeczeństwa. 

Zarówno miejsce, jakie zajęła nauka w życiu kraju, jak też i funkcje 
powierzone jej przez kierownictwo państwa ludowego wymagały nie 
tylko zorganizowania odpowiedniej ilości placówek, przygotowania kadr 
dla nauki i specjalistów dla gospodarki, lecz również przebudowy podstaw 
metodologicznych. Nie był to bynajmniej proces łatwy. O ile ogólnonaro- 
dowe i ogólnodemokratyczne zadania okresu odbudowy znajdowały nale- 
żyte zrozumienie i poparcie większości uczonych i inteligencji, o tyle zro- 
zumienie roli i zadań nauki w tworzeniu socjalistycznej gospodarki i kul- 
tury, zwłaszcza zaś praktycznych wniosków zeń wynikających, przebie- 
gało z oporami. 

Nauka jest jedną z sił decydujących o postępie świata zarówno w dzie- 
dzinie cywilizacji, jak i kultury. Szczególnie silny wpływ nauki na po- 
stęp ludzkości cywilizacyjny i kulturalny obserwujemy w ciągu ostatnich 
dziesiątków lat. Nauka ogarnia coraz szersze i głębsze warstwy świata; 
od niej ludzkość spodziewa się pomocy w rozwiązaniu najważniejszych 
problemów swego istnienia. 

Powszechne jest dziś zrozumienie roli nauk przyrodniczych i technicz- 
nych w realizacji wszelkiego rodzaju postępu. Pełnią one rolę dźwigni po- 
stępu technicznego i gospodarczego i w istotny sposób warunkują postęp 
w dziedzinie kultury, tworząc materialne jego podstawy. 

Ich stan i osiągnięcia w danym kraju określają rozwój jego sił wytwór» 
czych i możność uczestnictwa w wielkim współzawodnictwie międzynaro- 
dowym. System socjalistyczny, opierający rozwój kraju na naukowym 
poznaniu i opanowaniu sił przyrody, szczególną wagę przywiązuje do roz- 
woju nauk ścisłych jako podstawowych w stosunku do nauk technicz- 
nych. Burzliwy rozwój nauki w pierwszych latach po wojnie nosił nie- 
wątpliwie cechy żywiołowości, a tym samym bezplanowości. Odbudowy 
dokonywaliśmy przecież na dawnej bazie intelektualnej i instytucjonal- 
nej, natomiast program rozbudowy domagał się zmian strukturalnych. 

W dziedzinie nauk ścisłych i technicznych mieliśmy przed wojną wielu ' 
wybitnych przedstawicieli i szereg znakomitych osiągnięć badawczych. 
Na przykład wymienić warto choćby wyniki osiągnięte w tym okresie 
przez Zakład Fizyki Doświadczalnej UW, prowadzący pod kierow- 
nictwem prof. S. Fieńkowskiego pionierskie badania nad luminescencją. 
Zakład ten stworzył wówczas ośrodek naukowy na miarę światową, przy- 
ciągający zainteresowanie uczonych z Belgii, Francji, Stanów Zjednoczo- 
nych i innych krajów, pragnących zapoznać się z problemami naukowymi 
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postawionymi przez polskich fizyków oraz ich techniką eksperymentowa- 
nia. Powstała wówczas słynna polska szkoła matematyczna, której doro- 
bek wielce ważył w rozwoju matematyki na świecie. W technice mieliśmy 
uczonych tej miary co M. Huber, Z. Drzewiecki, W. Krukowski. Niemniej 
jednak stan ogólny nauk ścisłych i techniczńych miał więcej cieniów niż 
blasków, przysparzanych głównie rezultatami pracy poszczególnych uczo- 
nych lub szkół naukowych. Cieniem kładła się na rozwoju nauk ścisłych, 
a zwłaszcza technicznych, sytuacja kraju, w którym stan przemysłu by- 
najmniej nie stwarzał bodźców w postaci spożytkowania rezultatów pracy 
uczonych. Wyraźnie to widać na przykładzie liczby absolwentów szkół 
wyższych: na ogólną liczbę 83.000 absolwentów tylko 14.000 posiadało 
specjalność techniczną. 

Zapotrzebowanie na rezultaty prac naukowych świadczy o dynamice 
rozwoju gospodarczego i stanowi jednocześnie jeden z najistotniejszych 
bodźców rozwoju nauki. To zapotrzebowanie pojawiło się w państwie lu- 
dowym bardzo wcześnie. Rzecz znamienna: ono właśnie wzbudziło naj- 
więcej kontrowersji w różnych gronach pracowników naukowych. Praca 
nad wydźwignięciem kraju z zacofania ekonomicznego wymagała opra- 
cowania i realizacji planów rozbudowy przemysłu, a tym samym wyko- 
rzystania nauki i jej bliskiego związania z potrzebami życia społecznego. 
Przemysł i inne dziedziny gospodarki domagały się specjalistów, nauza — 
nowych kadr, rozwój społeczny — istotnych zmian w rozumieniu roli 
nauki w życiu kraju i obowiązków uczonych. Postulaty, zawarte w poli- 
tyce państwa wobec nauki, realizowano w walce ze starymi przekona- 
niami o „wolności” nauki, z oporami wobec zmian struktury nauki jako 
całości. Organizacyjny stan nauki był wówczas tak oczywiście nieade- 
kwatny do potrzeb, dążeń i aspiracji społeczeństwa, tak niedostosowany 
do wymagań naszej epoki, że konieczne zmiany musiały nastąpić tak dla 
dobra ogólnego, jak i dla dobra samej nauki. Mimo więc działających 
wówczas tendencji separatystycznych, mniej lub bardziej świadomych, 
w świecie naszej nauki zwyciężyła idea związania jej z procesem histo- 
rycznym, jaki dokonuje się w naszym kraju. | 


%* 


Warunki stworzone w Polsce Ludowej dla rozwoju nauki umożliwiły 
powstanie odpowiedniej sieci placówek, prowadzących badania naukowe. 
Ukształtowały się w naszym kraju trzy podstawowe piony organizacyjne, 
podobnie jak w wielu krajach świata. 


Tradycyjnie praca naukowa wiązała się z katedrami szkół wyższych. 
One też pierwsze przystąpiły do pracy po zakończeniu wojny, tworząc 
najwcześniej po jej zakończeniu odbudowany zespół ośrodków rozwoju 
myśli naukowej. Katedry szkół wyższych prowadziły i prowadzą badania 
teoretyczne i częstokroć stosowane, a nawet wdrożeniowe. Badania te 
stanowią oczywiście część pracy katedr, których podstawowym zadaniem 
jest działalność dydaktyczna. Organiczny związek pracy dydaktycznej 
z pracą badawczą oraz konieczność — dla prawidłowego przebiegu kształ- 
cenia — penetrowania myślą badawczą całego pola nauki, czyni z katedr 
żywe i cenne ośrodki rozwoju nauki. Ich wkład w rozwój nauki jest po- 
ważny, a współpraca z placówkami pozauczelnianymi niezbędna do pra- 
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widłowego rozwoju toku badań. Mimo to wielkie obowiązki szkół wyż- 
szych w zakresie kształcenia specjalistów pochłaniają czas pracowników 
naukowych, tak więc rola placówek uczelnianych musi być z natury rze- 
czy mniejsza w tych zakresach badań, gdzie konieczne jest skupienie 
kadr i pełne ich wykorzystanie do rozwiązywanią problemów nauko- 
wych, jak również szczególnie kosztowna aparatura badawcza. 


Drugim pionem organizacyjnym są instytuty badawcze, stworzone 
jako placówki bezpośrednio służące potrzebom przemysłu oraz innych 
dziedzin życia gospodarczego i społecznego. Historia powstania tych pla- 
cówek jest bardzo ciekawa, a ich udział w rozwoju nauki dość duży, by 
przypomnieć niektóre zagadnienia, zwiazane z kształtowaniem się w na- 
szym kraju nowego pionu organizacyjnego. 

Przed wojną działało w Polsce zaledwie 15 pozauczelnianych instytu- 
tów badawczych, a w tym 7 związanych z przemysłem. Po zakończeniu 
działań wojennych, bezpośrednio po uruchomieniu fabryk, ówczesne cen- 
tralne zarządy przemysłu powoływały dość samorzutnie placówki do roz- 
"wiązywania zagadnień, którym nie mógł sprostać istniejący już aparat 
techniczno-produkcyjny. Placówki te zwano instytutami badawczymi lub 
też instytutami techniczno-naukowymi. Już w 1947 r. ówczesne Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu opracowało zasady działalności placówek nau- 
kowych w przemyśle. Zaliczono do nich laboratoria fabryczne, labora- 
toria centralne i instytuty naukowo-bedawcze, jako placówki najwyż- 
szego poziomu. Zadania instytutów zostały szczegółowo określone i jeszcze 
przed ogłoszeniem dekretu o tworzeniu instytutów naukowo-badawczych 
przemysłu w październiku 1948 r. instytuty te zostały faktycznie utwo- 
rzone i podjęły pracę. 

Dążeniu resortów gospodarczych do stworzenia sieci placówek, potrzeb- 
nych do zapewnienia rozwojowi produkcji zaplecza naukowego, sprzy- 
jały decyzje czynników realizujących politykę państwa w dziedzinie 
nauki. Prawne usankcjonowanie istnienia pozauczelnianych placówek ba- 
dawczych dekretem z 25.X.1948 r., uznanie ich roli dla gospodarki i miej- 
sca w systemie organizacyjnym nauki miało doniosłe znaczenie dla całego 
rozwoju nauki w Polsce. W 1948 r. działały już 34 instytuty, w tvm 22 
przemysłowe i 4 rolnicze. W wyniku prac przygotowawczo-organizacyj- 
nych liczba placówek naukowych tego tvpu wzrosła w 1951 r. do 86. 

Od początku głównym zadaniem instytutów rosortowych było „orga- 
nizowanie i prowadzenie prac naukowo-badawczych w dziedzinie danej 
specjalności dla stworzenia podstaw zarówno teoretycznych, jak i prak- 
tycznych nowych działów produkcji lub nowych metod wytwarzania 
i organizacji pracy”. Instytuty te tworzą swoiste „zaplecze naukowe” 
przemysłu i innvch dziedzin gospodarki, a ich praca daje stale rosnący 
wkład do rozwoju nauki i przyczynia się niemało do podnoszenia po- 
ziomu gospodarki narodowej. Praca instytutów naukowo-badawczych 
staje się przedmiotem systematycznej troski czynników państwowych 
i naukowych. Wykorzystanie stworzonego przez te placówki potencjału 
naukowego dla rozwoju gospodarki narodowej bvło wielokrotnie dysku- 
towane. XI Plenum KC PZPR określiło, iż instytuty naukowo-badawcze 
powinny zajmować się kompleksowym rozwiązywaniem węzłowych pro- 
blemów naukowo-technicznych w odpowiedniej dziedzinie gospodarki na- 
rodowej. W tym celu „muszą one być zdolne do szeroko zakrojonych prac 
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badawczych, obejmujących zarówno badania stosowane, prace w skal 
półtechniki, opracowywanie prototypów, jak też badania podstawowe, 
które z rozwiązaniem danego problemu są nierozerwalnie związane”. 


Instytuty naukowo-badawcze zatrudniają znaczną liczbę pracowników 
naukowych. Ogółem w instytutach finansowanych z funduszu postępu 
technicznego pracuje 4.600 pracowników naukowych, a placówki samego 
resortu chemicznego skupiły ich ponad tysiąc. Szybki wzrost kadry pra- 
cowniczej cechuje większość tego typu placówek. Ogromny jest również 
wzrost nakładów finansowych, np. nakłady na Instytut Włókiennictwa 
wzrosły w latach 1956—1964 prawie 9-krotnie, a nakłady na rozwój bazy 
naukowej działających obecnie 10 rolniczych instytutów badawczych 
w najbliższej 5-latce wzrosną do sumy przekraczającej I mld zł. Równie 
szybko zwiększa się zapotrzebowanie na wyniki prac, co wymaga ich od- 
powiedniego programowania, koordynacji i rozwoju kompleksowości ba- 
dań. W tezach Komitetu Centralnego na IV Zjazd PZPR podkreślono 
konieczność zwiększenia przydatności prac naukowo-badawczych dla 
przemysłu. Ostatnia uchwała Biura Politycznego KC PZPR ustaliła naj- 
ważniejsze wytyczne w zakresie pełnego wykorzystania potencjału nau- 
kowo-badawczego instytutów resortowych, mającego służyć przyspie- 
szeniu postępu technicznego w naszej gospodarce. 


Placówki uczelniane i placówki badawcze stworzone przez resorty go- 
spodarcze i centralne urzędy, ze względu na swoistość swych zadań, nie 
zapewniają jednak w dostatecznym stopniu rozwoju całych dyscyplin 
naukowych, a tym samym nauki jako całości. Dbałość o harmonijny roz- 
wój wszystkich dziedzin i konieczność prowadzenia badań teoretycznych, 
wyprzedzających i przygotowujących zużytkowanie osiągnięć nauki, zro- 
dziły potrzeby utworzenia specjalnego typu instytutów. W krajach ka- 
pitalistycznych podporządkowano ich pracę bezpośrednio rządom, w kra- 
jach socjalistycznych zaś — akademiom nauk. 


W Polsce międzywojennej nie mieliśmy instytucji typu nowoczesnej 
akademii nauk. Polska Akademia Umiejętności rozwijała swą działal- 
ność w ograniczonym zakresie, charakteryzującym się choćby brakiem 
w niej reprezentacji nauk technicznych. W Polsce Ludowej, w trakcie 
prac organizacyjnych kształtujących nowoczesną strukturę naszej nauki 
i w wyniku dyskusii uczonych nad problemami przeobrażeń organizacyj- 
nych i metodologicznych badań naukowych, przygotowane zostało pod- 
łoże do powstania Polskiej Akademii Nauk, najwyższej instytucji nau- 
kowej naszego kraju. I Kongres Nauki Polskiej, postulujący utworzenie 
akademii, był decydującym etapem prac nad ustaleniem ram organiza- 
cyjnych rozwoju nauki oraz jego kierunku. 


Polska Akademia Nauk w latach, które minęły od uchwalonej przez 
Sejm ustawy o jej powołaniu, stworzyła znaczny potencjał badawczy. 
Liczba placówek Akademii nie jest wprawdzie tak wysoka, jak liczba 
katedr wyższych uczelni czy nawet instytutów badawczych, pracujących 
bezpośrednio na potrzeby gospodarki narodowej. Natomiast waga zadań 
postawionych przed Akademią, jej placówkami i organami jest dla roz- 
woju nauki polskiej decydująca. Placówki PAN, których liczymy obec- 
nie 81, w tym 21 dużych instytutów i 2 stacje naukowe w Rzymie i Pa- 
ryżu, prowadzą przede wszystkim badania podstawowe, teoretyczne, nie 
zaniedbując jednak i badań stosowanych, będących przedłużeniem w kie- 
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runku praktyki osiągniętych rozwiązań teoretycznych. Przez swe komi- 
tety naukowe Polska Akademia Nauk czuwa nad całością prac nauko- 
wych, prowadzonych w placówkach wszelkiego typu, planując i koordy- 
nując badania w zakresie nauk społecznych i badania podstawowe 
w innych dziedzinach nauki. 

Jednym z ważnych zadań, powierzonych PAN, stało się przygotowanie 
planu badań szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej. Zadanie to 
wykonały komitety naukowe Akademii, im też wraz z utworzonymi przy 
nich zespołami problemowymi powierzono koordynację planowanych ba- 
dań. Dotychczas w zakresie nauk technicznych np. współdziałało, dzięki 
koordynującej funkcji Akademii, 360 placówek, w naukach chemicz- 
nych — 73, a w naukach matematyczno-fizycznych — 72 placówki. Waż- 
nym wydarzeniem w rozwoju planowania i koordynacji badań naukowych 
było powołanie w czerwcu 1963 r. Komitetu Nauki i Techniki. 


Podsumowując dorobek nauki w XX-leciu Polski Ludowej szczególnie 
silnie podkreślamy zwykle te jej osiągnięcia, które służą społeczeństwu — 
rozwojowi gospodarki i kultury narodowej. Naukę uprawia się bowiem 
nie dla niej samej, nie dla wysublimowanego poczucia wartości tej dzie- 
dziny pracy ludzkiej. Nauka jest dziedziną wielką, a służba jej wielce 
zaszczytna. Nie jest ona wszakże i być nie może celem samym w sobie. 

W bilansie dorobku nauki polskiej, jej poszczególnych dziedzin i pla- 
cówek umieszczamy nie tylko wyniki o randze światowej. Dla naszego 
kraju ważna jest cała praca dokonana w danej dziedzinie, i to zarówno 
ze względu na jej pożytek dla kraju, jak też ze względu na miejsce, ja- 
kie dzięki nauce Polska zająć może wśród krajów współtworzących kul- 
turę i cywilizację. Na przykład przyjrzyjmy się rozwojowi kilku choćby 
dziedzin nauki. 

Od lat kilkudziesięciu znane są w świecie osiągnięcia polskiej matema- 
tyki. W dziejach nauki polskiej mieliśmy szereg wybitnych jednostek 
i znakomite tradycje matematyczne, lecz szczególnie wsławiliśmy się do- 
robkiem w okresie międzywojennym. W matematyce też istnieją naj- 
dawniejsze tradycje współpracy z nauką radziecką: tacy nasi wielcy 
uczeni, jak W. Sierpiński i S. Banach, utrzymywali w okresie między- 
wojennym bliskie kontakty z matematykami radzieckimi: Łuzinem, Gel- 
fandem, Aleksandrowem. 

Mocną pozycję matematyki polskiej na arenie międzynarodowej potra- 
filiśmy utrzymać i ugruntować nowymi osiągnięciami, zarówno w dzia- 
łach dawniej uprawianych: topologii, analizie funkcjonalnej, teorii funk- 
cji rzeczywistych, logice i podstawach matematyki, jak też dzięki stwo- 
rzeniu działów nowych — analizy matematycznej, algebry i geometrii 
różniczkowej. Po raz pierwszy w Polsce rozwinięte zostały zastosowania 
matematyki do problemów gospodarczych. Posłużę się tutaj jednym tylko, 
lecz wvstarczajaco wymownym przykładem: w Zakładzie Metod Nume- 
rycznych i Graficznych Katedry Matematyki Politechniki Wrocławskiej 
opracowano matematyczną teorię pracy taśmociagów. Pozwoliło to na 
rozwiazanie zacadnień pracy taśmociavów, tzw. układów KTZ, dla Dolno- 
śląskiego Biura Projektów Górniczych, które wysoko oceniło wartość 
tego rozwiązania. Przynosi ono bowiem oszczędność nakładów inwesty- 
cyjnych na układy KTZ w kopalniach węgla brunatnego, przekraczającą 
znacznie 1 mld zł. : 
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Najważniejszą naszą placówką w zakresie matematyki jest kierowany 
przez prof. K. Kuratowskiego Instytut Matematyczny Polskiej Akademii 
Nauk, który skupił ponad 100 matematyków i odegrał niemałą rolę 
w harmonijnym rozwoju tej nauki. Rada naukowa tego instytutu, doce- 
niając należycie wagę zadań postawionych przez XI Plenum KC PZPR 
przed nauką polską, wezwała ogół naszych matematyków do udziału 
w pracach ważnych dla gospodarki narodowej. Instytut Matematyczny 
PAN współpracuje z poważną liczbą instytucji, związanych bezpośrednio 
z gospodarką narodową. Rozwinięcie na znaczną skalę prac usługowych 
z zakresu matematyki przyniosło również takie cenne gospodarczo re- 
zultaty, jak schemat rachunkowy zagadnień transportowych, opracowa- 
nie optymalnego rozmieszczenia elektrowni i sieci wysokiego napięcia 
czy też matematyzacja wyników badań antropometrycznych dla potrzeb 
przemysłu. Instytut Matematyczny PAN prowadzi kursy dokształcające 
dla inżynierów, które cieszą się znaczną frekwencją. Rosnące znaczenie 
matematyki w badaniach naukowych wymaga przygotowania odpowied- 
nio wykształconej kadry naukowej; i tu Instytut Matematyczny osiąsnał 
sukcesy, które zaliczyć należy do poważnego dorobku matematyków pol- 
skich w okresie powojennym. 

Odbudowa warsztatów pracy naukowej i stworzenie nowych placówek 
w dziedzinie fizyki umożliwiły osiągnięcie wyników ważnych dla gospo- 
darki narodowej i cennych teoretycznie. Powstanie kilku silnych pla- 
cówek, zwłaszcza Instytutu Fizyki PAN, Instytutu Podstawowych Pro- 
blemów Techniki PAN i Instytutu Badań Jądrowych, przyczyniło się wy- 
bitnie do rozwoju badań doświadczalnych w Polsce i uzyskania rezulta- 
tów w zakresie elektroniki ciała stałego i w dziedzinie stosowania metod 
jądrowych w różnych zagadnieniach technicznych. Kilka zespolów ba- 
dawczych pracowało ostatnio nad konstrukcją laserów; ich praca uwień- 
czoną została powodzeniem. Polska Akademia Nauk powołała do życia 
specjalny Zakład Doświadczalny Budowy Aparatury Naukowej, znany 
jako „Unipan”. Placówka ta prowadzi konstrukcję i budowę nowej apa- 
ratury naukowej — elektronicznej, ultradźwiękowej, mikrofalowej 
i z zakresu mechaniki precyzyjnej — której podstawy teoretyczne opra- 
cowane zostały w instytutach PAN. Współpraca fizyków z technikami 
dała już rezultaty — na międzynarodowych targach w Lipsku prototypy 
naszej aparatury naukowej uzyskały w br. 2 złote medale, a lasery opra- 
cowane i wykonane w Wojskowej Akademii Technicznej wzbudziiy 
wielkie zainteresowanie i spotkały się z uznaniem fachowców. 


Badania w dziedzinie fizyki jądra atomowego przyniosły odkrycie 
w 1952 r. przez M. Danysza i J. Pniewskiego hiperjądra, co wzmocniło 
podstawy nowego działu fizyki cząstek elementarnych, rozwijającego się 
obecnie na całym świecie. Ci sami uczeni w roku 1963 odkryli nowy ro- 
dzaj jądra atomowego, w skład którego wchodzą dwie cząstki elemen- 
tarne. Jest to jedno z podstawowych odkryć w światowych badaniach 
nad jądrem atomowym — przykład naszych twórczych poszukiwań teo- 
retycznych. W fizyce teoretycznej uzyskaliśmy również wybitne wyniki 
w zakresie ogólnej teorii względności, a zwłaszcza w zagadnieniach do- 
tyczących problemu ruchu. 

Podsumowując nasz dorobek w dziedzinie nauk chemicznych znowu 
wypadnie nam powrócić myślą do lat, które wymagały przede wszystkim 
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odbudowy i rozbudowy warsztatów pracy naukowej oraz zakładów 1 dzia- 
łów produkcji chemicznej. Chemia jest nauką silnie związaną z przemy- 
słem, a jako nauka daje w dobie obecnej niewyczerpane chyba możli- 
wości twórcze: oczywiście pod warunkiem podjęcia produkcji nowych 
tworzyw i materiałów, które uczeni „wymyślili”, Nasz potencjał nauko- 
wy w dziedzinie chemii tworzyliśmy w trakcie odbudowy i w okresie, 
gdy wskutek wzrostu potrzeb gospodarczych powoływano do życia coraz 
to nowe zakłady i działy produkcji. Mamy wybitnych uczonych chemi- 
ków o nazwiskach znanych w świecie, jak np. W. Świetosławski, a Polska 
Akademia Nauk stopniowo rozbudowuje swe placówki z zakresu chemii, 
które prowadzą przede wszystkim badania podstawowe, teoretyczne, nie 
unikając zresztą badań stosowanych. Nasze szkoły wyższe kształcą dla 
przemysłu chemicznego inżynierów, techników i młodych pracowników 
naukowych. Resort przemysłu chemicznego posiada obecnie 15 placówek 
naukowych, w tym 12 dużych instytutów. Placówki te zatrudniają 1023 
pracowników naukowych, w tym 39 samodzielnych pracowników nauki, 
99 samodzielnych pracowników naukowo-badawczych i 885 pomocni- 
czych. 

Do dorobku nauk chemicznych w dwudziestoleciu PRL zaliczamy mię- 
dzy innymi oryginalną metodę przerobu glin krajowych na siarczan i tle- 
nek glinu, syntezę nowych środków leczniczych, zwłaszcza przeciw ma- 
larii i robaczycy, nowe sposoby przeróbki smół węglowych oraz ich frak- 
cji na czyste półprodukty i produkty, opracowanie oryginalnej metody 
przeróbki krajowych surowców potasowych na wysokowartościowy na- 
wóz sztuczny. 

Powstanie nowych gałęzi przemysłu chemicznego przygotowane zo- 
stało przez naukę, dzięki której rozwija się w Polsce produkcja nowo- 
czesnych środków ochrony roślin, różnorodnych środków pomocniczych 
dla przemysłu włókienniczego, lakierów okrętowych i elektroizolacyj- 
nych, leków, witamin, antybiotyków. 

Prace teoretyczne w dziedzinie chemii objęły głównie zagadnienia po- 
stawione przez chemię fizyczną — należy tu cały cykl prac nad fizyko- 
chemią roztworów, badania struktury, własności i przemian ciał stałych, 
badania wodorowych związków metali rzadkich, prace rozwijające fizyko- 
chemiczne metody analityczne (polarografia i chromatografia), badania 
nad korozją tworzyw. W chemii organicznej mamy cenne wyniki prac 
teoretycznych nad nowymi syntezami związków fosforoorganicznych 
oraz pochodnych nitrowych, a również w badaniach struktur składników 
niektórych roślin krajowych i egzotycznych. 

Rozwój nauk technicznych w dużej mierze powodowany był uprzemy- 
słowieniem naszego kraju, choć w jednakowym stopniu dokonanie tego 
dzieła zależało od rezultatów naszych badań naukowych. Rozszerzenie 
zasięgu prac badawczych w naukach technicznych dało w rezultacie 
pewną ilość wybitnych osiągnięć. W rozwoju mechaniki stosowanej dużą 
rolę odegrały prace prof. W. Olszaka i prof. W. Nowackiego, a w rozwoju 
metalurgii — prace prof. A. Krupkowskiego. Prace tych uczonych, jak 
również wyniki osiągnięte w elektronice, teorii informacji, akustyce, gór- 
nictwie, technologii chemicznej, automatyce i w dziedzinie maszyn ma- 
tematycznych wpłynęły na miejsce nauki polskiej w nauce światowej. 
Nie można tu nie wspomnieć o wybitnej roli, jaką odegrał zarówno 
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w skali krajowej, jak 1 międzynarodowej Instytut PPT PAN. Przed 
wojną produkcja naukowa w zakresie nauk technicznych była nader 
skromna, mimo działalności twórczej kilku bardzo wybitnych jednostek, 
o których już wspomniałem. Przekształcenia polityczne, społeczne i go- 
spodarcze, jakie dokonały się w Polsce wkraczającej na drogę socjaliz- 
mu, spowodowały ogromny rozwój nauk technicznych i wyższego szkol- 
nictwa technicznego. Dziś mamy obfitą produkcję naukową i liczne 
czasopisma naukowe, w których zamieszczają swe prace liczni uczeni 
z zagranicy. 

Zatrzymałem się dłużej nad osiągnięciami nauki polskiej w matema- 
tyce, fizyce, chemii i naukach technicznych. Preferencja, jakiej udzieli- 
łem w ten sposób dziedzinie nauk ścisłych i technicznych, dyktowana 
jest zarówno potrzebami naszego kraju, jak też głównymi tendencjami 
rozwoju nauki. Nie sposób wszakże pominąć rozwoju i osiągnięć, choćby 
najważniejszych, innych dziedzin nauki: biologii i biochemii, w której 
osiągnięcia prof. 4. Konorskiego i jego szkoły wysoko cenione są w świe- 
cie, polskiej geografii, posiadającej znakomite wyniki w zakresie geo- 
morfologii peryglacyjnej i notujacej postęp w zakresie studiów nad re- 
glonami ekonomicznymi; geologii, która dzięki znacznemu wzrostowi 
kadry naukowej, unowocześnieniu warsztatów pracy badawczej i zwielo- 
krotnionym środkom finansowym (w 1963 r. wydaliśmy na badania geo- 
logiczne 1,7 mld zł!) — notuje wielkie osiągnięcia teoretyczne i prak- 
tyczne. Poznanie struktury wgłębnej niżu polskiego stało się podstawą 
wielu prac poszukiwawczych cennych kopalin, uwieńczonych następnie 
odkryciem złóż siarki, rudy miedziowej, węgla brunatnego i innych su- 
rowców. Geodezja polska chlubi się rozwiazaniem problemów teoretycz- 
nych, technicznych i organizacyjnych związanych z założeniem ogólno- 
krajowych sieci triangulacyjnej i niwelacyjnej, uznanych za jedną z naj- 
dokładniejszych w świecie, a również — rozwinięciem teorii pomiarów 
dla potrzeb gospodarki narodowej. 

Poważnym dorobkiem legitymuje się polska paleozoologia. Zapoczątko- 
wane przez prof. R. Kozłowskiego badania anatomiczno-porównawcze 
nad bezkregowcami kopalnvymi stworzyły podwaliny biologicznej paleo- 
zoologii bezkręgowców i ukierunkowały jej współczesny rozwój. Dzięki 
temu jesteśmy wysoko cenieni jako partnerzy w międzynarodowej współ- 
pracy w zakresie wykopalisk. 

Niewątpliwy rozkwit nauk humanistycznych łączył się w XXK-leciu 
PRL z walką o kierunek ich rozwoju, o ich związek z metodologią mar- 
ksistowską. 


Gdy podejmowaliśmy prace nad analizą i oceną stanu naszej nauki, 
przedyskutowaliśmy na Zgromadzeniu Ogólnym PAN w grudniu ub. r. 
ogólne problemy polityki naukowej i kryteria oceny stanu badań w od- 
niesieniu do poszczególnych dziedzin nauki. Oświetlając sytuację nauk 
humanistycznych prof. H. Jabłoński powiedział: „tylko w niektórych 
kierunkach badań humanistycznych można bvło po wojnie mówić o pro- 
stej kontynuacji czy tylko 0 ilościowym rozszerzeniu prowadzonych 
uprzednio prac, jak np. w językoznawstwie czy logice. W przytłaczającej 
większości dyscyplin konioczna była poważna przebudowa metodologicz- 
na podstaw badań oraz wyrównanie znacznych istniejących uprzednio 
dysproporcji. Pod tym względem, zwłaszcza w ostatnich latach, postęp 
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jest w pełni widoczny. Umocnił się wyraźnie kierunek marksistowski, 
a w niektórych dyscyplinach panuje niemal powszechnie; uległ ogrom- 
nemu rozszerzeniu zakres i problematyka badań; wzbogacona została 
baza źródłowa oraz udoskonalone zostały techniki badawcze. Na tym tle 
zrozumiałe są osiągnięcia badawcze, jakie notujemy w filozofii, socjo- 
logii, językoznawstwie, w naukach historycznych, ekonomii, prawie itd.”. 

W budowie socjalizmu naukom humanistycznym przypada wiele odpo- 
wiedzialnych zadań. Jeśli bowiem wyniki badań w zakresie najszerzej 
rozumianych nauk przyrodniczych wpływają na rozwój materialno- 
technicznej bazy nowego ustroju, to wyniki badań w zakresie nauk hu- 
manistycznych służą, mniej lub bardziej bezpośrednio, ukształtowaniu 
człowieka i jego pełnemu rozwojowi. Toteż przezwyciężenie dogmatycz- 
nych ograniczeń, hamujących rozwój nauk humanistycznych przed 
1956 r., stało się bodźcem w twórczym stosowaniu teorii marksistowskiej 
do badań prowadzonych przez te nauki. Wyniki osiągnięte w ostatnich 
latach są tego dowodem. 

Tak więc twórcze stosowanie teorii marksistowskiej oraz unowocześ- 
nienie metod i technik badawczych pozwoliło na opracowanie nowej syn- 
tezy dziejów narodu polskiego, na podjęcie szerokim frontem badań nad 
współczesnością, o czym świadczy burzliwy rozwój socjologii empirycz- 
nej, ożywienie nauk prawnych, ekonomicznych, pedagogicznych i psycho- 
logicznych. Na rozwoju kultury polskiej ważą wyniki osiągnięte w bada- 
niach nad historią i teorią literatury, w językoznawstwie i w dziedzinie 
historii sztuki narodowej. Rozwinięcie założeń metodologii marksistow- 
skiej w odniesieniu do poszczególnych dziedzin humanistyki, zwłaszcza 
dzięki pracom prof. O. Langego i prof. A. Schaffa, umocniło je ideolo- 
gicznie i owocowało w szeregu wyników badań. 

Warto podkreślić wielkie zainteresowanie, zarówno w kraju, jak 
i w świecie, z jakim spotkało się opracowanie problematyki filozofii czło- 
wieka, podjęte na podłożu humanistycznych tradycji marksizmu. Rów- 
nież wyniki badań w dziedzinie ekonomii znalazły rozgłos w świecie. 
Prace prof. O. Langego przetłumaczono na wiele języków, a ostatnio 
prowadzone badania nad problematyką krajów rozwijających się przy- 
ciągnęły do współpracy z naszymi ekonomistami wielu znakomitych nau- 
kowców z różnych krajów świata. Poważne osiągnięcia mamy też w za- 
kresie archeologii Polski i badań nad początkami państwa polskiego. 
Sukcesy międzynarodowe przyniosły polskie ekspedycje archeologiczne 
na terenie Egiptu, Sudanu i Syrii, badania wykopaliskowe prowadzone 
wspólnie z archeologami radzieckimi na Krymie. 

Nauka, owoc ludzkiego rozumu i doświadczenia, nie jest zamkniętym 
zasobem prawd. Jest żywym dziełem ludzkości, stale i wciąż rozwijają- 
cym się, bogacącym treściowo i różnicującym w swym składzie. Jej 
dziełem są wspaniałe teorie, urzekające umysły swym pięknem i mocą 
twórczą, a również wynalazki będące potężnymi środkami zniszczenia. 
Jest to dzieło ludzkie; od ludzi zaś samych zależy, jaki użytek z dzieła 
nauki zostanie uczyniony. Ci, którzy tworzą naukę, opowiadają się za wy- 
korzystaniem jej dla najwyższego dobra, jakie ludzkość posiadą — dla 
życia ludzkości, 
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DYNAMIKA DOGRODU NARODOWEGO 
W POLSCE LUDOWEJ 


EUGENIA KRZECZKOWSKA 


Z perspektywy dwudziestolecia można w sposób bardziej wszechstron- 
ny ocenić tempo i kierunki rozwoju naszej gospodarki oraz przemiany 
strukturalne, które w tym czasie zostały dokonane. Najbardziej synte- 
tycznym wskaźnikiem wzrostu gospodarczego jest kształtowanie się dy- 
namiki i proporcji dochodu narodowego. Ilatego też celowe jest podjęcie 
próby szczegółowszego oświetlenia tempa, charakteru i kierunków wzrostu 
dochodu narodowego w Polsce Ludowej oraz porównania z okresem przed- 
wojennym. 

Dochód narodowy Polski Ludowej w okresie całego dwudziestolecia 
zwiększał się stale i w szybkim tempie. Na wysokie tempo wzrostu do- 
chodu narodowego w dwudziestoleciu złożyła się wyjątkowo wysoka dy- 
namika w pierwszych latach powojennych, tj. do 1950 r., i stosunkowo 
niższe, bardziej wyrównane tempo w latach następnych. o 


Dochód narodowy w latach 1947-1963 
ceny z 1961 r. 


Wyszczególnienie | 1947 1950 1963 
Dochód narodowy wytworzony ogółem w mld zł 104,0 183,0 446,6 
na 1 mieszkańca w tys. zł. 4,4 7,1 14,6 
Wskaźnik dynamiki dochodu narodowego wytworzo- 
nego ogółem 100,0 176,1 429,6 
na 1 mieszkańca 100,0 168,3 332,2 


OKRES ODBUDOWY 


Cechą charakterystyczną pierwszego okresu powojennego jest koncen+ 
tracja wysiłków na realizacji zadania jak najszybszej odbudowy kraju. 
Zdobycie władzy przez lud pracujący, przeprowadzenie podstawowych 
reform społeczno-gospodarczych, reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu 
i innych kluczowych gałęzi gospodarki narodowej — oto przesłanki, dzięki 
którym Polska wkroczyła na drogę budownictwa socjalistycznego. Zapo- 
czątkowanie zaś planowania gospodarczego stworzyło warunki do pełniej- 
szego wykorzystania wszystkich czynników wzrostu gospodarczego. 

W pierwszym okresie bezpcśrednio po wyzwoleniu notujemy duże 
osiągnięcia gcspodarcze, przede wszystkim w dziedzinie sprawnego uru- 
chomienia zakładów pracy, szybkiego usunięcia skutków  niebywałych 
zniszczeń wojennych oraz integracji ziem zachodnich i półriocnych z zie- 
miami dawnymi. | 

W 1947 r. produkcja przemysłowa wzrosła o 3309 w porównaniu. 
z 1946 r., produkcja rolnicza o 40/9, a dochód narodowy zwiększył się 
w 1947 r, w porównaniu z 1946 r, ok, 350/g, 
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Lata 1947—1950 są już okresem planowego zagospodarowania kraju, 
w którym jednakże dominujące miejsce zajmują nadal procesy od- 
budowy, ekstensywnego wykorzystania uruchamianych urządzeń wy- 
twórczych na podstawie bardzo szybkiego przyrostu zatrudnienia. Cha» 
rakterystyczną cechą tego okresu jest bardzo szybkie tempo wzrostu 
dochodu narodowego przy stosunkowo niskim i nie rosnącym do 1949 r. 
udziale akumulacji i równocześnie wysokim wzroście spożycia. Świadczy 
to o niskiej kapitałochłonności, a więc o wysokiej efektywności nakładów 
inwestycyjnych, przeznaczonych przede wszystkim na odbudowę obiek- 
tów zniszczonych, na uzupełnienie parku maszynowego itp. Wynikało to 
ze szczególnych warunków tego okresu, w którym przyrost produkcji uzy< 
skiwano jeszcze dzięki czynnikom pozainwestycyjnym. 

W ocenie źródeł wysokiej dynamiki wzrostu dochodu narodowego 
w tym okresie nie można też pominąć niezwykłej ofiarności mas pra- 
cujących oraz umiejętności śmiałego eksperymentowania i elastyczności 
w stosowaniu nowych form gospodarowania. Młode, niedoświadczone ka- 
dry podejmują skutecznie złożone zadania organizacyjne w nieustabilizo- 
wanych, płynnych warunkach pierwszych lat powojennych. 

Na uwagę zasługuje również charakterystyczna dla lat 1947—1950 wys 
soka dynamika produkcji czystej wszystkich działów gospodarki narodo- 
wej, a więc szczególnie wysokie tempo wzrostu produkcji czystej prze- 
mysłu — o około 25% rocznie i jednocześnie bardzo wysoki przyrost pro- 
dukcji czystej rolnictwa — o około 150% rocznie. 


Temu wzrostowi produkcji towarzyszy poważny wzrost spożycia, które 
w 1950 r. w porównaniu z 1947 r. zwiększyło się prawie o 65%, a w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca o około 60%. Jednocześnie dochód narodowy 
zwiększył się o około 75%. Średnioroczne tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego w latach 1948—1950 wynosiło około 21%. 


DOCHÓD NARODOWY W LATACH 1951—1983 


W latach następnych 1951—1963, a więc w ciągu 13 zaledwie lat, doko- 
nuje się proces socjalistycznego uprzemysłowienia kraju. Następuje istotne 
przekształcenie ekonomiki kraju i struktury społecznej ludności. Domi- 
nującym czynnikiem wzrostu dochodu narodowegu staje się gospodarka 
uspołeczniona, której udział w tworzeniu tego dochodu osiąga 767/9 
w 1963 r. 

Poziom dochodu narodowego jest w 1963 r. blisko 2,5-krotnie wyższy 
niż w 1950 r., a średnie roczne tempo jego wzrostu w tym okresie wynosi 
około 7%. 

Jednocześnie z procesem wzrostu następują istotne zmiany w struk- 
turze wytwarzania dochodu narodowego i jego po- 
działu. Łączny udział przemysłu i budownictwa w tworzeniu dochodu 
narodowego zwiększa się z 45% w 1950 r. do 59% w 1963 r., co świadczy 
wyraźnie o przekształceniu Polski z kraju rolniczego w kraj przemysłowo- 
rolniczy. 

We wskaźniku tym wyraża się jednocześnie zmiana struktury zatrud= 
mieńia, przejście poważnej części ludności rolniczej do zawodów pozarolni- 
czych i wzrost wydajności pracy społecznej, związany z wyższym po- 
ziomem technicznym tych działów gospodarki, 
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W porównaniu z 1950 r. produkcja czysta przemysłu 
wzrosła w 1963 r. ponad 3 razy. Średnie roczne tempo 
wzrostu produkcji czystej przemysłu wynosiło około 100%, przy czym dy= 
namika produkcji środków wytwarzania przewyższała w zasadzie w ca 
łym okresie dynamikę produkcji przedmiotów spożycia. W szczególności 
wzrosła produkcja podstawowych gałęzi przemysłu, a mianowicie: maszy= 
nowego, hutnictwa, energetyki, chemicznego. Zbudowano od podstaw wie- 
le gałęzi przemysłu, które nie istniały w Polsce przedwojennej, oraz roz- 
budowano gałęzie wyraźnie zaniedbane przed wojną. Nowo powstały po 
wojnie przemysł stoczniowy dokonał znacznego postępu w dziedzinie 
budowy nowych jednostek oraz technologii i organizacji produkcji i wszedł 
w ostatnich latach do światowej czołówki producentów statków. Nastąpił 
poważny rozwój krajowej bazy paliwo-energetycznej, co znajduje wyraz 
we wzroście wydobycia węgla kamiennego oraz w znacznym zwiększeniu 
wydobycia węgla brunatnego i gazu. 

Wraz z rozbudową przemysłu oraz ogólnym procesem rozwoju gospo* 
darczego kraju w szybkim tempie wzrasta produkcja 
budownictwa. Produkcja czysta budownictwa wzrosła w latach 
1951—1963 o 178%, (wskaźnik 278 przy 1950 == 100), czyli średnie tempo 
wzrostu produkcji czystej wynosiło około 8%. 

W omawianym okresie obserwuje się również poważny postęp w za+ 
kresie produkcji rolnej. W 1963 r. w porównaniu z 1950 r. pro- 
dukcja czysta rolnictwa podniosła się o 250%. Zwiększyła się znacznie to- 
warowość rolnictwa (udział produkcji towarowej w produkcj: końcowej 
rolnictwa, wynoszący w 1950 r. 550%, wzrósł w 1963 r. do 650%). Rozwój 


rolnictwa nie przebiegał jednak bez zakłóceń. W latach 1951—1953 wy-- 


jątkowy Śnię rc błędy w polityce rolnej spowodowały zahamowa- 
nie rozwoju produkcji rolnej, która w latach 1951—1953 kształtowała się 
na poziomie a> niź w 1950 r. Od 1956 r. polityka rolna uległa istot- 
nym zmianom. Stworzono właściwą atmosferę polityczną; zastosowano 
środki zmierzające do zwiększenia pomocy państwa oraz intensyfikacji 
produkcji rolnej, zmniejszono obciążenia gospodarstw rolnych z tytułu 
dostaw obowiązkowych. Poprawiło się zaopatrzenie rolnictwa w maszyny 
rolnicze, nawozy sztuczne oraz materiały budowlane. Nowa polityka rolna 
przyniosła wyraźne efekty w postaci wzrostu produkcji i zwiększenia inwe- 
stycji dokonywanych przez samych chłopów. W latach 1954—1958 oro- 
dukcja czysta rolnictwa wzrastała średnio rocznie o ok. 4%, przy 
czym przyrost roczny, wynoszący w 1954 r. ok. 2%, zwiększył się 
w latach 1956—1958 do ponad 4%. Wyraźnie podniósł się poziom 
plonów 4 zbóż 1 buraków cukrowych, zwłaszcza po 1957 r. W okresie 
1959--1963, mimo poważnych wahań w poszczególnych latach, spowodo- 
wanych dwukrotnym nieurodzajem, nastąpił dalszy wzrost produkcji rol- 
niczej, w rezultacie czego w 1963 r. poziom produkcji czystej rolnictwa 
w porównaniu ź poziomem w 1953 roku był wyższy o 24V/4. 

Z punktu widzenia podziału dochodu narodowego 
rozróżnia się dwa podstawowe elementy: spożycie i akumulację. 
W latach 1951—1963 przy średnim rocznym wzroście dochodu narodo- 
wego o 70/, spożycie wzrastało prawie o 10% rocznie, akumulacja w śred- 
nim tempie około 90% rocznie, a inwestycje netto średnio o 10% rocznie. 
Przeciętnie zatem w latach 1951—1963 dynamika akumulacji i inwe= 
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stycji wyprzedzała dynamikę dochodu narodowego. W 1963 r.;, w porów: 
naniu z 1950 r., rozmiary nakładów inwestycyjnych netto były wyższe 
prawie 3,5-krotnie, a spożycie dóbr materialnych przez ludneść — ponad 
2-krotnie. 

Udzłał akumulacji wzrastał szczególnie szybko do roku 1953, kiedy 
osiągnął 280%, dochodu narodowego. Poważne zwiększenie udziału akumu- 
lacji w ciągu kilku lat (1950—1953) wpłynęło na powstanie pewnych dys- 
proporcji gospodarczych. Począwszy od roku 1954 do 1956 obserwuje 
się spadek udziału akumulacji w dochodzie narodowym, a nawet zmniej- 
szenie w niektórych latach absolutnej sumy akumulacji. Jest to jedno- 
cześnie okres wyraźnego ograniczenia tempa wzrostu inwestycji netto 
i silnego wzrostu spożycia. Udział inwestycjj w dochodzie narodowym, 
który do roku 1953 systematycznie wzrastał, zaczął się obniżać w latach 
następnych aż do 1957 r. włącznie. Począwszy od roku 1958 udział inwe- 
stycji w dochodzie narodowym ponownie wzrasta. Pozostaje to w związku 
z koniecznością przyspieszenia procesu tworzenia nowych miejsc pracy 
i wprowadzenia postępu technicznego produkcji. 

Struktura podziału dochodu narodowego kształ. 
tuje się (licząc w cenach 1961 r.) w latach 1960—1963 następująco: oko- 
ło 15%9 dochodu narodowego przypada na spożycie, 250/9 — na akumu- 
lację, w tym olkoło 17—19% — na inwestycje netto. 

"W latach 1951—1963 spożycie dóbr materialnych 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosło o ok. 80%, z tym jednak, 
że tempo wzrostu nie było we wszystkich latach równomierne. ; 


W latach 1952 i 1953 nie podniósł się przeciętny poziom spożycia 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca, co praktycznie oznaczało nawet pewien 
spadek spozycia dla niektórych grup ludności, natomiast w latach 1954— 
1957 spożycie wzrastało stosunkowo szybko, gdyż średnio o ok. 100% rocz- 
nie na I mieszkańca. Od 1958 r. tempo wzrostu spożycia jest powolniejsze 
i średnio w przeliczeniu na 1 mieszkańca kształtuje się na poziomie ok. 
2,0"'/0 rocznie. 

W ślad za zmianami w poziomie spożycia wystąpiły również zmiany 
w strukturze spożycia, czego najogólniejszym wyrazem jest 
wzrost udziału artykułów nieżywnościowych w ogólnym spożyciu, w tym 
w szczególności w ostatnich latach poważny wzrost spożycia artykułów 
trwałego uzytku. 

Z analizą poziomu i struktury spożycia łączy się ściśle problem w a= 
runkówmieszkaniowych. Polska Ludowa włożyła wiele wysiłku 
w budownictwo mieszkaniowe. Zadania w tej dziedzinie były ogromne, ze 
względu na duże zaniedbania w okresie przedwojennym oraz z powodu 
olbrzymich strat w zasobach mieszkaniowych, spowodowanych przez woj- 
nę i okupację. W powojennym dwudziestoleciu oddano do użytku łącznie 
ponad 6 mln izb mieszkalnych, w tym ponad 3.6 mln izb w miastach, 
a w latach 1950—1963 — 4,3 mln izb mieszkalnych, w tym w mieście 
2,8 mln izb. 

W 1960 r.*) osiągnięto pewną poprawę warunków mieszkaniowych lud- 


*) Dane o zagęszczeniu izb mieszkalnych opracowywane są na podstawie wyni- 
ków spisów powszechnych, stąd też dysponuje się jedynie informacjami dla lat 1950 
i 1960, w których przeprowadzono spisy. 
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ności w porównaniu z 1950 r. Poprawa ta wyraża się w obniżeniu liczby 
osób przypadających na 1 izbę z 1,75 w 1950 r. do 1,66 w 1960 r. W Polsce 
przedwojennej, wedlug spisu z 1931 r., liczba osób przypadająca na 1 izbę 
wynosiła 2,68, w tym w miastach, w mieszkaniach jednorzbowych, zajmo- 
wanych przede wszystkim przez klasęrobotniczą — 349. Obecnie 
w miastach w mieszkaniach jednoizbowych (według danych spisu pow- 
szechnego z 1960 r.) przypada 2,5 osoby na izbę, co oznacza zarówno istotną 
poprawę warunków mieszkaniowych osób w tej grupie mieszkań, jak 
również zmniejszenie ogólnej rozpiętości warunków mieszkaniowych. 


ŚREDNIE TEMPO WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO I INWESTYCJI 
Rozwój gospodarczy w latach 1951—1963 charakteryzują wskaźniki 


średniego rocznego tempa dochodu narodowego oraz inwestycji netto, za- 
warte w poniższych tablicach 1 *) i 2. | 


PABL.1. ŚREDNWIOROCZNE TEMPO WZROSTU DOOBODU NARODOWEGO WYTWORZONEGO 


NW ZICZIEZIZI ZACZAC CZCZO CI CZEK M 

«e ZE ETEL=KETZTET=Ta tara Lal 8 
4] 1950 75] 6,7] 8,0] 8,6) 8,6] 8,4%] 8,7] 8,3] 8,01 7,61 7,6] 7,1 71 1 1950] 1 
2 | 1951 6,2] 8,2 | 9,1 9,0] 6,6] 8,9] 8%] 860] 7,61 7,7 | 7,1 751 | 1951 2 
3 | 1952 10,% | 10,6% | 9,7 1 9,2] 9,8%] 8,8! 8,3] 7,8] 7,8] 7,2] 7,2 | 1952 | 3 
a | 1953 10,5] 9,5] 8,6] 9,2] 8,5] 7,9] 7%] 7,5] 6,9| 6,9 | 1953 | 4 
5 | 1954 8,8 | 7,7] 8,9] 8,0] 7,8] 6,8] 7,1] 6,8] 6,8 | 1954 | 5 
6 | 1955 720] 9,1] 7,7] 7,2] 6,5] 6,8] 6,2] 6,2 | 1955) 6 
7? | 1956 40,71 8,24 7,1 6%] 6,8] 6,0] 6,1 1956 4 7 
8 | 1957 55] 52] 51] 57] 51] 5,3 | 1957 | 8 
9 | 1958 5,2|4,79] 6,0] 4,9] 5,2 | 1958 | 9 
40 | 1959 4,3 6,3 4,8 5,3 1959 110 
11 I 1960 8,2 | 4,88 5,6 | 1960 111 
12 | 1961 | 2,1|6,26 | 1961 | 12 
43 | 1962 6,5 | 1962 | 13 


*)W tablicy 1 podano średnie roczne tempo wzrostu dochodu naraaowcso przyi- 
mując w każdym wierszu za podstawę kolejny rok poczynając od roku 1350. Tak 
zbudowana tablica umożliwia analizę średniorocznego tempa w dowolnym okresie 
w ciągu lat 1950—1963. Np. liczba (5,1%) zamieszczona na przecięciu 10 kolumny i 8 
wiersza ilustruje średnią roczną dynamikę w latach 1958—1960, natomiast na przecię- 
ciu 13 kolumny I 8 wiersza (5,3%,) — przeciętną dynamike w latach 1958—1963. Z te- 
go wyniką również, że pierwszy wiersz obrazuje, w jaki sposób zwiększenie dowol- 
nego okresu o jeden rok wpływa na wielkość średniego tempa w całym okresie, 
poczynając od roku 1951. Liczby zamieszczone po przekątnej są niczym innym jak 
wskaźnikami dynamiki dla poszczególnych lat w stosunku do roku poprzedniego. 
Tahlira 5 ezc* "vy w sposób analogiczny. 
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TAM.2, ŚREDNIOROCZKE TEMPO WZROSTU INWESTYCJI KETTO 


Pierwszy Ostatni rok okresu badanego e, 


k 
ziik:„ EEETP8> rss ea s wo ży) „z, 


RE RTW CY ZCY RETIR ICIA BZTIB Mana 


11950 | 11,1 | 15,3| 17,2 | 14,3 | 12,1 | 10,5 | 10,6 | 10,6 | 11,3 | 10,6] 10,4 | 10,9 | 10,1 


2 | 1951 20,1] 20,4 | 15,5 | 12,3 | 10,6 | 10,8 | 10,3] 11,3 | 10,5] 10,3 | 10,9 110,4] 1954] 2 
3 11952 | - 20,6 | 13,6 | 10,0] 8,0| 8,6] 8,8|10,1| 9,8] 9,3| 10,0] 9,2 | 1952 | 5 
4 | 1933 6,6 | 4,08 | 4,1] 5,7] 6,5] 8,5] 7,9] 7,9] 8,9] 8,1] +53] 8 
E 1954 3,2|3,05| 5,6] 6,6] 8,9] 8,2] 8,2] 9,2] 8,3] 9 | 5 
6 |1955 9] 6,7] 7,7] 10,3] 9,2] 9,0] 10,0] 9,0] 1955] 6 
7 | 1956 40,7 | 10,0 | 12,9 | 10,7 | 10,3 | 11,3 | 9,9] 1956 | 9 
8 | 1957 9,6 | 1%,0 | 10,8 | 10,1 | 11,5] 9,7] 19571 8 
„9 1958 18,8 | 11,4 | 10,2 | 11,8] 9,8] 1958! 9 
10 |1959 | «,5| 6,3] 9,7] 7,6]. 1959 | *0 
14 |1960 80 | 12,3] 8,91 «96011 
12 | 1961 16,6] 9,1] 1961 | 12 
13 11962 1,6], +962 | 13 


Jak wynika z powyższych tablic, w latach 1951-1963 wyodrębniają się 
jak gdyby trzy okresy rozwoju, różniące się pod względem średniego tem- 
pa wzrostu dochodu narodowego i inwestycji netto. Pierwszy okres obej- 
muje lata 1951—1953, w których przy stosunkowo wysokim tempie wzrostu 
dochodu narodowego (8,2%) szczególnie szybko zwiększają się inwestycje 
(22,50/9). W drugim okresie 1954—1957 przy wysokim tempie wzrostu do- 
chodu narodowego (8,90/,) obserwuje się wyraźny spadek dynamiki in- 
westycji netto (5,60/,), która kształtuje się na poziomie niższym od dyna+ 
miki dochodu narodowego. Okres trzeci — to lata 1958—1963, kiedy przy 
wzroście tempa nakładów inwestycyjnych (9.8%/) dochód narodowy 
wzrasta nieco wolniej niż w okresie ubiegłym (5,2%). 

Podział na przedstawione wyżej trzy okresy ma do pewnego stopnia 
ograniczone i umowne znaczenie, albowiem cechą charakterystyczną ca- 
łego okresu 1951—1963 jest to, że mimo pewnych wahań w tempie wzro- 
stu w niektórych latach, spowodowanych głównie nierównomiernym 
kształtowaniem się produkcji rolnej, średnie tempo wzrostu dochodu 
narodoweg0, liczone dla jakiegokolwiek roku badanego okresu, w stosunku 
do roku 1950 kształtuje się w zasadzie na poziomie powyżej 7%, (patrz 
1 wiersz w tablicy 1). 

Analizując średnie roczne tempo wzrostu dochodu narodowego i inwe- 
stycji w Jatach 1951—1963 wydaje się celowe scharakteryzowanie — 
w sposób oczywiście bardzo przybliżony — związków, jakie zachos 
dziły między nakładami inwestycyjnymi a Przy no* 
stem dochodu narodowego w tym okresie. 

W okresie poprzedzającym omawiane przez nas lata, tj. w okresie odbua 
dowy (do 1950 r.), efektywność nakładów inwestycyjnych, wyrażona 
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4 
w przyroście dochodu narodowego, była bardzo wysoka, a zatem kapitaa 
łochłonność przyrostu dochodu narodowego — bardzo niska. W następ- 
nych latach, w miarę zwiększania się nakładów na nowe obiekty proeduk- 
cyjne oraz w zależności od struktury gałęziowej inwestycji, zmieniają się 
wskaźniki efektywności i kapitałochłonności. 

Obliczony w sposób uproszczony i przedstawiony poniżej wskaźnik 
kapitałochłonności dochodu narodowego wyraża stosunek między wartością 
nakładów inwestycyjnych netto w sferze produkcji materialnej a przyro- 
stem dochodu narodowego. Przyjmuje się przy tym umownie, że okres 
„zamrożenia środków inwestycyjnych przed ich uruchomieniem (tj. okres, 
w którym wydatkowane nakłady inwestycyjne nie dają jeszcze efektów 
produkcyjnych) wynosi dla przemysłu przetwórczego oraz innych działów 
sfery produkcji materialnej 2 lata, dla przemysłu wydobywczego zaś — 
3 lata. | : 

Wskaźnik kapitałochłonności określa wielkość nakładu inwestycyjnego 
niezbędnego do uzyskania jednostki przyrostu dochodu narodowego lub 
produkcji czystej wytworzonej w danej gałęzi (np. ile milionów złotych 
nakładów inwestycyjnych potrzeba na uzyskanie 1 mln złotych przyrostu 
dochodu narodowego lub produkcji czystej danej gałęzi). 


Kapitałochłonność przyrostu dochodu narodowego 


w mld zł, ceny 1961 
1952—1957 1958—1962 


1. Przyrost dochodu narodowego krajowego 119,7 103,5 
2. Inwestycie netto w sferze produkcji materialnej 125,0 154,4 
3. Przyrost produkcji czystej w pozarolniczych działach 

sfery produkcji materialnej 106,8 110,2 
4. Inwestycje netto w pozarolniczych działach gospodar- 

ki narodowej sfery produkcji materialnej 110,7 131,6 
5. Wskaźnik kapitałochłonności | 

a) ogółem (2:1) 1,04 1,42 

b) w pozarolniczych działach 

gospodarki narodowej (4% :3) 1,04 1,19 


Uwaga. Przyrost dochodu narodowego oraz produkcji czystej, zamieszczony w po- 
wyższej tablicy, dotyczy lat wymienionych w .główce" (tj. 1952—1957 i 1958—1962), 
natomiast rozmiary inwestycji netto — lat 1950—1955 i 1956—1960, zgodnie z zało- 
żeniami 2-letniego „zamrożenia, 


W analizowanych okresach występuje zwiększenie średniej kapitało- 
chłonności przyrostu dochodu narodowego z 1,04 w latach 1952—1957 do 
1,42 w latach 1958—1962, a w pozarolniczych działach gospodarki naro- 
dowej odpowiednio z 1,04 do 1,19. Łączy się to z szeregiem okoliczności: 

Po pierwsze, w latacn 1952—1957 przyrost produkcji uzyskiwano w pew>* 
nym stopniu dzięki pozainwestycyjnym czynnikom, natomiast w latach 
1958—1962 znaczenie tych czynników w istotny sposób osłabło. 

Po drugie, na wielkość wskaźnika kapitałochłonności istotny wpływ wy- 
wiera struktura nakładów inwestycyjnych, np. wzrost udziału inwestycji 
w przemyśle wydobywczym w stosunku do przemysłu przetwórczego 
zwiększa wskaźnik kapitałochłonności w przemyśle. 
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Kapitałochłonńość przyrostu produkcji Czystej przemysłu 


w mld zł. cenv 1961 


Wyszczególnienie 1952—1957 1958-1962 
1. Przyrost produkcji czystej w przemyśle 59,4 72,1 
2. Inwestycje netto w przemyśle 79,5 94,6 
3. Przyrost produkcji czystej 
w przemyśle przetwórczym 54,5 63,7 
4. Inwestycje netto w przemyśle przetwórczym 63,4 11,9 
5. Wskaźnik kapitałochłonności 
a) w przemyśle ogółem (2:1) 1.34 1,31 
b) w przemyśle przetwórczym (4:3) 1,20 1,05 


Uwaga. Dane dotyczące inwestycji netto ogółem wraz z wyodrębnieniem prze- 

mysłu przetwórczego obliczone zostały szacunkowo w sposób uproszczony, Koniecz= 

ność zastosowania szacunku wynikała z braku dostępnych materiałów dotyczących 

ARA i kapitialnych remontów w przemyśle oraz jego gałęziach w latach 
— o) z 


Potwierdzają to dane, z których wynika, że przy niezmienionym w za» 
sadzie wskaźniku kapitałochłonności średnio w całym przemyśle nastę» 
puje spadek tego wskaźnika w przemyśle przetwórczym (wskaźnik kapi- 
tałochłonności spada z 1,20 do 1,05), a więc — wzrost efektywności inwe-= 
stycji w tym przemyśle. 

Na taki rezultat wpłynął większy udział przemysłu wydobywczego, 
w którym kapitałochłonność przyrostu produkcji czystej jest z natury rze- 
czy wyższa niż w przemyśle przetwórczym. W podobnym kierunku działa 
wzrost udziału inwestycji w rolnictwie, w którym kapitałochłonność jest 
wyższa niż średnio w całej gospodarce narodowej. , 

W dotychczasowych rozważaniach przyjmowaliśmy założenie, że sto- 
pień wykorzystania urządzeń wytwórczych w obu porównywanych okre- 
sach nie zmienia się w sposób istotny. W rzeczywistości jednak w pierw- 
szych latach po 1950 r. zachodziły istotne zmiany w stopniu wykorzy- 
stania urządzeń wytwórczych, wynikające ze znacznych jeszcze wów- 
czas ekstensywnych rezerw wytwórczych, oraz stosunkowo szybko wzra- 
stało zatrudnienie w sferze produkcji materialnej. Natomiast w latach 
1958—1962 możliwości te były już znacznie ograniczone. Stąd wniosek, 
że faktyczna kapitałochłonność przyrostu dochodu narodowego w latach 
1958—1962 w rzeczywistości była stosunkowo korzystniejsza, niż to wy- 
nika z tablic, i różnica kapitałochłonności w obu okresach częściowo 
wiąże się z założeniem przyjętym przy obliczeniu wskaźnika. Trzeba przy 
tym zwrócić uwagę na fakt. że w podanych wyżej obliczeniach kapitało- 
chłonności nie tyle ważny jest absolutny poziom wskaźnika, ile kierunek 
zmian (wzrost wskaźnika kapitałochłonności w drugim okresie w porów- 
naniu z pierwszym, m. in. na skutek zmian struktury inwestycji). 

Zmiany w strukturze nakładów inwestycji, występujące w ostatnim 
okresie, wynikają z założonych na V Plenum KC PZPR z czerwca 1960 r. 
zadań w zakresie inwestycji. Jak wiadomo, uchwały V Plenum uznały 
problem znacznego przyspieszenia rozwoju krajowej bazy surowcowej za 
istotne zagadnienie planu 5-letniego na lata 1961—1965. Takie kierunki 
w polityce inwestycyjnej mają na celu usunięcie dysproporcji w rozwoju 
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gospodarki narodowej, wywołanych brakiem zaplecza surowcowego, haa 
mującego dalszy wzrost produkcji przemysłowej. Chodzi tu w szczegól< 
ności o stworzenie warunków sprzyjających szybkiemu wzrostowi prze- 
mysłu przetwórczego, a więc tych gałęzi przemysłu, które warunkują za- 
równo lepsze zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, jak i bezpo- 
średnio wzrost produkcji przemysłowych dóbr konsumpcyjnych, przezna- 
czonych na poprawę zaopatrzenia ludności. 

Tendencje do szybszego wzrostu nakładów inwestycyj* 
nych od wzrostu dochodu narodowego obserwuje się rów- 
nież w niektórych innych krajach w okresie powojennym. 


Średnie tempo wzrostu |Średnie tempo wzrostu 
dochodu narodowego | nakładów Inwestycyj= 
brutto w latach nych brutto w latach 


Kraje 


1958-1961 1952-1957 | 1958—1961 


Austria 5,9 5,1 75 7,4 
Belgia 2.8 3,1 5.5 2,9 *) 
Francja 4,4 3,6 5,9 4,0 
Grecja 6,7 5.7 8,6 21,6 
NRF 7,8 6.4 10.6 10.3 
Szwecja 3,9 4,0 5,3 1,2 
Wielka Brytania 2,5 2.9 6,0 6,8 
Włochy 5,3 6,8 8,9 9,5 


*) 1958—1960; średnie tempo wzrostu dochodu narodowego w tym okresie — 2,1. 
Źródło: Yearbook of National Account Statistics 1958, 1962, U.N., New York, 
1959, 1963. | 

Jest rzeczą godną uwagi, że we wszystkich krajach wymienionych 
w tablicy zaznacza się wyraźnie w ostatnim okresie szybsze tempo wzro= 
stu nakładów inwestycyjnych niż wzrostu dochodu narodowego. Prowa- 
dzi to w konsekwencji do zwiększenia wskaźników kapitałochłonności 
przyrostu dochodu narodowego w tych krajach. Tendencje te zilustrowane 
są orientacyjnie w powyższej tablicy. 

Należy podkreślić, że absolutne wielkości wskaźników kapitałochłonno- 
ści, zawartych w tablicy, są nieporównywalne z odpowiednimi danymi. 
dotyczącymi Polski zarówno ze względu na odmienną niż w: Polsce meto- 
dologię obliczeń dochodu narodowego w wymienionych krajach, jak rów- 
nież na fakt, że obliczenia dla tych krajów dotyczą dochodu narodowego 
brutto i inwestycji brutto dla Polski, natomiast odpowiednie dane dotyczą 
dochodu narodowego netto i inwestycji netto. 
Celem niniejszej tablicy jest przedstawienie jedynie zmian w czasie 
iero kapitałochłonności w niektórych krajach. (Patrz tablica na 

. 254). 


ZATRUDNIENIE A WZROST DOCHODU NARODOWEGO 


W dalszej części podajemy próbę scharakteryzowania — w sposób oczy= 
wiście bardzo uproszczony — związków, jakie zachodziły między wzro- 
stem zatrudnienia a rozmiarami dochodu narodowego. 

Próba ta ma na celu zobrazowanie w sposób najogólniejszy wpływu 
czynnika wydajności pracy społecznej na wzrost dochodu narodowego 
w poszczególnych okresach. 
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Średnia kapitałochłonność przyrostu dochodu narodowego brutto 
w niektórych krajach 


1952-1057 1050—1061 
SEDENOENEZOOGE a 
e L o c 
Jednostką kj — SE z [a G - £ 7 
Kraje miary rz=2ż a> p mom nsż 6 otw 
REC ZTĄ RGE: CXZO Go Ros 
RCB a KEEM SKR Żiz AES 
SET: eż8 | PEŚ SEŁ 5 dż 
IA 5 k sg EŚCĄ ED 535 
: ś la | 6 Fe la 
WE EZ "PCE SZYTE Z EK PRETEC WET REY CTEAA ZY O RZE EO EE EYE AE EW RZEJEZCRZCE SE 2 DOKĄD EW OO OPO ZOZ Z ZOSI ZOE RZE 
Austria mln szylin. 31,4 100,8 8,2 24,9 100,4 4,0 
Belgia mld franków _ 69,5 340.4 4,9 30,8**) 240,9**) 7,8 
Francja mld frank.*) 4450 15105 3,4 315 147,2 4,7 
Grecja mln drachm 23243 44933 1,9 18742 55618 3,0 
NRF mld DM 7300 168755 2,5 55700 118730 3,2 
W.Brytaniamln Ł 2009 10698 5,3 2560 13770 5.4 
Włochy mln lirów 3828 13139 3,4 4471 12932 2.9 
Szwecja mln koron 8462 46243 5,5 8016 39283 4,9 


*) w latach 1958—1961 — mld nowych franków. 

«*) 1958—1960. 
Uwaga. Nakłady inwestycyjne przyjęto z 2-letnim opóźnieniem, tj. dla lat: 1950— 
1955 i 1956—1959. 
Żródło: Ycarbook of National Accounts Statistics: 1957, 1958, 1962, U. N., New 
York, 1958, 1959, 1963, 


W wyniku coraz większych nakładów inwestycyjnych oraz pozainwesty= 
cyjnych czynników wzrostu (na przykład poprawa organizacji, oszczędności 
materiałowe itd.), jak również zmian strukturalnych gospodarki narodo- 
wej, nastąpił w latach 1951—1963 poważny wzrost przeciętnej spo» 
łecznej wydajności pracy. 


Poza wzrostem wydajności pracy indywidualnej i wzrostem średniej 
wydajności w poszczególnych zakładach i gałęziach, na wzrost spolecz- 
nej wydajności wpływał stale rosnący udział zatrudnienia w działach 
i gałęziach, które z natury rzeczy charakteryzują się wyższą wydajno- 
ścią pracy, niż przeciętna w całej gospodarce. Tak np. udział zatrudnienia 
w działach pozarolniczych w sferze produkcji materialnej wzrósł z 40% 
śreanio w latach 1951—1955 do około 50% średnio w latach 1961—1963. 
Podobne tendencje występują w samym przemyśle, w którym zwiększa 
się udział zatrudnienia w gałęziach przemysłu przetwórczego o wyższej 
niż przeciętna w całym przemyśle wydajności pracy. O wzroście przecięt- 
nej społecznej wydajności pracy świadczyć mogą szacunkowe dane o war- 
tości dochodu narodowego na 1 zatrudnionego w sferze produkcji mate- 
rialnej ogółem, jak również na 1 zatrudnionego w sferze produkcji ma- 
terialnej poza rolnictwem, średnio w latach 1951—1955, 1956—1960 oraz 
1961—1963. 
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%vskaźniki wydajności pracy 


Wyszczególmienie 1951-1955 1956—1960 1961—1963 
O OE O Ea R EEE ZADZWON OOOO CZE ERA WASZ YE RCO ZEW AAA CZAT A YE RZEZ AIESEC 
Średnio w okresie 


1. Dochód narodowy wytworzony w mid zł 228,4 332,1 425,0 
2. Produkcja czysta w pozarolniczych dzia- 

łach sfery produkcji materialnej w mld zł 154,1 246,2 333,3 
3. Zatrudnienie w sferze produkcji 

materialnej w tys. 11441 12137 12578 
4. Zatrudnienie w pozarolniczych działach 

sierv produkcji materialnej w tys. 4612 5527 6036 
$. Wydajność pracy w sferze produkcji 

materialnej w zł 19960 27366 33791 
0. Wydajność pracy w pozarolniczych działach 

stery produkcji materialnej w zł 33414 44553 55218 

Wskaźnik wydajności pracy 

7. Wydajność pracy w sferze | 

produkcji materialnej 100 137 169 
8. Wydajność pracy w pozarolniczych 

działach sfery produkcji materialnej 100 133 165 


DOCHÓD NARODOWY W OKRESIE PRZEDWOJENNYM 


Dynamika wzrostu dochodu narodowego, a zwłaszcza Średnie roczne 
tempo tego wzrostu w okresie powojennym oraz struktura wytwarzania 
i podziału dochodu narodowego pozostają w rażącym kontraście do kształ- 
towania się tych najbardziej syntetycznych wskaźników rozwoju ekono- 
micznego w latach 1919—1939, w okresie rządów kapitalistyczno-obszar- 
niczych. 

Pierwszą podstawową cechą okresu przedwojennego była stagnacja eko- 
nomiczna, znajdująca wyraz w fakcie, że dochód narodowy na 1 mieszkań- 
ca był w 1937 r. niższy niż w 1913r. 

Drugą cechą okresu przedwojennego były gwałtowne wahania dochodu 
narodowego w formie głębokiego kryzysowego spadku i powolnego wzro- 
stu. Tak np. dochód narodowy brutto (tj. bez potrącenia amortyzacji), który 
w 1929 r. osiągnął szczytowy poziom w porównaniu z sytuacją w latach 
1925—1929 — gwałtownie się obniżył w latach 1931—1933 i dopiero 
w 1935 r. ponownie wrócił do poprzedniego poziomu. W 1937 r. dochód 
narodowy był wyższy o 120% niż w 1929 r., co oznacza przeciętne roczne 
tempo wzrostu o około 1,50%. równe przyrostowi ludności. Czyli w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca w okresie tym nie nastąpiła zmiana w poziomie 
dochodu narodowego. 


Dochód narodowy w latach 1929, 1935 1 1937 


Ogółem Na 1 mieszkańca 
Lata w mid zł wskaźnik w zł | wskaźnik 
SEE ceny 1937 1929 = 100 ceny 1937 1929 = 100 
1929 14,8 100 478 100 
1935 14,8 100 440 92 
1937 16,6 112 483 101 


4 


Źródło: I. Zienkowski. Dochód narodowy Polski 1937—1960, W-wa 1963, str. 184, 
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Struktura dochodu narodowego Polski przedwrześniowej 
była typowa dla krajów gospodarczo słabo rozwiniętych. Znamionował ją 
niski udział przemysłu, zwłaszcza przetwórczego, wysoki zaś — rolnictwa 
i rzemiosła. | 

W okresie przedwojennym Polska była krajem o dużej przewadze pry- 
mitywnej gospodarki rolniczej i niskim poziomie przemysłu. 

Według spisu ludności w 1931 r. z przemysłu i rzemiosła utrzymywało 
się 4,1 mln osób, tj. zaledwie 12,8%, ogółu ludności, a liczba bezrobotnych 
wynosiła łącznie z rodzinami 1,5 mln osób. 

Według oficjalnych danych przedwojennej statystyki w latach 1921— 
1938 dynamika produkcji przemysłowej (łącznie z budownictwem) w po 
równaniu z 1913 r. kształtowała się następująco: 


N. 
Pota Ogółem ian GB miezkada 
1913 m 100 1913 m 100 
1921 46,8 52.9 1930 74,7 73.7 
1922 73,9 81,5 1931 64,7 61.9 
1923 71.2 31.2 1932 53,1 50,1 
1924 56.8 60,7 1933 58,1 54.0 
19235 63.1 66,4 1934 65.6 60.3 
1926 58,9 61.0 1935 70.1 63.6 
1927 43.0 14.4 1936 18.0 70,0 
1928 83.0 8:;.9 19:37 92.1 81.3 
1929 84,6 84,3 1938 98,7 86,3 


Powyższe dane wskazują, że w okresie 20-lecia międzywojennego prze- 
mysł rozwijał się bardzo słabo i nierównomiernie, a najwyższy poziom 
produkcji przemysłowej osiągnięty w ostatnich latach przed wojną nie 
przekroczył poziomu z 1913 r. natomiast produkcja w przeliczeniu na 1 
mieszkańca była w 1938 r. prawie o 130% niższa niż w 1918 r. 


Dla okresu przedwojennego charakterystyczny był również poważny 
udział kapitałów obcych, zainwestowanych w polskim przemyśle. W 1937r. 
430/, kapitałów krajowych spółek akcyjnych w przemyśle znajdowało się 
w rękach obcych kapitalistów, którzy opanowali przede wszystkim klu- 
czowe gałęzie przemysłu i większe przedsiębiorstwa przemysłowe. Tak 
na przykład udział kapitału obcego w krajowych spółkach akcyjnych wy- 
nosił w górnictwie węglowym i hutnictwie — 52%, w górnictwie nafto- 
wym — 87%, w energetyce — 810%, w przemyśle chemicznym — 60%. 

Rolnictwo stanowiło główne źródło utrzymania dla około 60% ludności 
Polski. Przeludnienie wsi, duża liczba gospodarstw karłowatych, niskie 
plony roślin uprawnych i niska produkcyjność zwierząt, prymitywne urzą- 
dzenia pracy, wysokie zadłużenie i obciążenia finansowe chłopów, „no- 
życe* cen produktów rolnych i cen artykułów przemysłowych — oto pod- 
stawowe zjawiska typowe dla rolnictwa w Polsce w okresie przedwojen- 
nym. 

Strukturę społeczną wsi charakteryzował duży udział własności ob- 
szarniczych gruntów oraz duże rozdrobnienie własności chłopskiej. Par- 
celacja gruntów, przeprowadzona w ramach tzw. reformy rolnej, nie 
miała większego wpływu na sytuację gospodarstw bezrolnych i mało- 
rolnych. Około 650%/, wszystkich gospodarstw chłopskich posiadało jedynie 
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150% ziemi, gdv tymczasem gospodarstwa obszarnicze, stanowiące 0.60'ę 
ogółu gospodarstw. dysponowały prawie 430%, ziemi. Ponad 25% ogó!- 
nej liczby gospodarstw o obszarze mniejszym niż 2 ha użytków rolnych 
i ogromna liczba, jak szacowano 6—9 milionow, tzw. „zbędnych* iudzi na 
wsi, świadczą nader wymownie o przedwojennej sytuacji wsi polskiej oraz 
o istnieniu pozostałości feudalizmu i wczesnokapitalistycznych cech roz- 
wojowych w ówczesnym ustroju społeczno-gospodarczym. 

Rolnictwo było technicznie zacofane. Elektryfikacja objęła załedwie 
30/ wsi. Nawozów sztucznych zużywano bardzo mało (w czystym skład- 
niku. w przeliczeniu na 1 ha powierzchni zasiewów): w 1925 r. — 6.6 kg, 
w 1930 r. — 10,0 kg. w 1935 r. — 3,2 kg i w 1938 r. — 7,1 kg, a więc 
w 1938 r. mniej niż w 1930 r. 

Podział dcchodu narodowego pomiędzy miasto i wieś 
wykazywał rażące dysproporcje na niekorzyść wsi. Głębokie te różnice 
występowały w podziale dochodu narodowego w miastach. Kapitaliści 
i inne warstwy posiadające inwestowali w kraju tylko niewielką część 
przywłaszczonego dochodu. W wyniku tego udział akumulacji 
w dochodzie narodowym kształtował się na bardzo niskim 
poziomie, co z kolei oddziaływało hamująco na rozwój całej gospodarki. 

Kapitał zagraniczny większą część osiąganych zysków wywoził .z kra- 
ju. Oblicza się szacunkowo, że w okresie międzywojennym przeciętnie 
wvywożoro rocznie 100 mln dolarów zysków zagranicznego kapitału, czyli 
' około 0.5 mld zł, a więc około 3% rocznego dochodu narodowego. Kapi- 
tał zagraniczny dokonywał więc stałego drenażu części dochodu naródo- 
wego naszego kraju. Był to istotny czynnik hamujący rozwój gospodarczy 
w Polsce międzywojennej. 

Jednocześnie w działalności inwestycyjnej pr owadzonej w okresie przed- 
wojennym widać duże wahania w rozmiarach i strukturze inwestycji, 
uzależnione od aktualnej koniunktury gospodarczej. Pewne nasilenie dzia- 
łalności inwestycyjnej ujawniło się w okresie stosunkowo korzystnej ko- 
niunktury gospodarczej. tj. w latach 1928 i 1929. W okresie niezwykle 
głębokiero kryzysu gospodarczego lat 1930—1936, ogarniającego całą go- 
spodarkę, nastąpiło gwałtowne załamanie tej działalności. W latach naj- 
większego nasilenia kryzysu. tj. 1932 i 1933. nakłady inwestycvjne. były 
w porównaniu z 1929 r. niższe o ponad 4004. Dopiero w latach 1937 i 1938, 
m. in. w związku z koniunkturą zbrojeniową, ożywia się działalność inwe- 
stvcvjna. Działalność inwestycyjną w latach 1928—1938 ilustrują e 
niższe dane szacunkowe: i 
ANN mn rwO0> 0 Oooo Lo RY 


Wskaznik 
1929 == 100 110 100 78 65 57 56 61 73 89 109 - 126 


PORÓWNANIE PODSTAWOWYCH ELEslIFNTÓW DOCHODU NARODOWEGO 
1363 i 1957 


O zasadniczych, jakościowych zmianach w warunkach rozwoju gospo- 
darczego Polski po ustanowieniu władzy ludowej świadczy przede wszyst- 
kim wskaźnik poziomu dochodu narodowego jaki został osiągnięty 
w 1963 r. w porównaniu z 1937 r. Podobne znaczenie mają szacunkowe. 


Rowe Drogi = 11 | 252 


dane porównawcze w skali międzynarodowej, które określają miejsce 
Polski w świecie przed wojną i obecnie, 


W 1963 r. dochód narodowy był wyższy w porównaniu z 1937 r. 
(licząc w cenach 1937 r.) około 3-krotnie. W przeliczeniu na 1 
mieszkańca wzrost był jeszcze większy i dochód narodowy w 1963 r. 
osiągnął poziom ckoło 3,5 raza wyższy niż w 1937 r. Szczególnie poważnie 
podniósł się poziom produkcji przemysłu i budownictwa. 


Kształtowanie się dochodu narodowego (brutto) — w cenach 1937 r. — 
ilustrują szacunkowe wskaźniki zawarte w poniższej tablicy: 


Dochód narodowy w latach 1937—1963 


za | es | o | 1083 


wskaźniki 1937 = 100 
(w cenach z 1937) 


1937 


ceny bieżące 


na |] 
ogółem mieSz- 
w mld zł |kańca 
w zł 


Wyszczególnienie 


na ! miesz 
kańca 


Dochód narodowy wytworzony brutto 165 482 80 320 115 360 
w tym: przemysł 6,6 191 88 530 127 590 
budownictwo 0,9 26 58 480 84 540 

rolnictwo 5,4 157 63 120 91 140 


Przy ogólnym niemal 3-krotnym wzroście całego dochodu narodowego 
w porównaniu z okresem przedwojennym nastąpił znacznie szybszy wzrost 
akumulacji. W dużym stopniu zwłaszcza zwiększyły się inwestycje w sfe- 
rze produkcji materialnej. Jak o tym już wspominaliśmy, w okresie 
przedwojennym inwestycje kształtowały się na bardzo niskim poziomie, 
czemu odpowiadała stagnacja, spadek lub bardzo niski poziom produkcji 
materialnej w poszczególnych okresach. 


Wysoki wzrost inwestycji produkcyjnych w Polsce Ludowej stanowił 
podstawę rozwoju gospodarczego kraju, stworzył możliwości zwiększenia 
zatrudnienia oraz likwidacji bezrobocia w miastach i przeludnienia na 
wsi. Równocześnie znaczny wzrost inwestycji w zakresie ochrony zdro= 
wia, budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, oświaty oraz innych 
urządzeń socjalno-kulturalnych stwarzał korzystne przesłanki do poprawy 
warunków bytu ludności i przyczyniał się do usunięcia rażących zanied- 
bań w tej dziedzinie, charakterystycznych dla gospodarki kapitalistycz- 
nej w Polsce. 


Wzrost produkcji materialnej w okresie powojennym doprowadził do 
zasadniczej zmiany poziomu spożycia podstawo- 
wych grup ludności. Przeciętny poziom spożycia w przeliczeniu na 1 
mieszkańca był według orientacyjnych szacunków w roku 1963 ponad 
2-krotnie wyższy (2.3 raza) od poziomu spożycia w 1937 r. (licząc spożycie 
zarówno w roku 1937, jak i w roku 1963 w cenach z 1937 r.). Wzrost 
przeciętnego spożycia nastąpił w dużej mierze w wyniku takich czyn- 
ników, jak: zmniejszenie rozpiętości między dochodami ludności miej- 
skiej i wiejskiej i między dochodami pracowników fizycznych i umysło- 
wych, jak również jako rezultat zmian w strukturze ludności według 
wysokości dochodów. 
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Obecnie na skutek szybkiego rozwoju gospodarczego kraju, stosunkos 
wa znacznie więcej ludzi niz w roku 1937 pracuje w zawodach, gdzie 
zarobki są stosunkowo wyższe. Zniesione zostały istniejące przed wojną 
ogromne dysproporcje w poziomie spożycia między poszczególnymi gru- 
pami ludności. 


WZROST DOCHODU NARODOWEGO W POLSCE I NIEKTÓRYCH KRAJACH 


Dochód narodowy Polski w 1938 roku w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
był w przybliżeniu przeszło 2-krotnie niższy niż w Austrii i Włoszech, 
krotnie niższy niż w Holandii i Francji i prawie 5-krotnie niższy niż 
w Niemczech, Belgii, Danii i Wielkiej Brytanii. W 1962 r. szacuje się 
w przybliżeniu, że poziom dochodu narodowego Polski (na 1 mieszkańca) 
był o 10—30% niższy od dochodu narodowego Włoch i Austrii i ponad 
2-krotnie niższy od poziomu najbardziej rozwiniętych gospodarczo krajów 
Europy zachodniej (NRF, W. Brytania, Beleia, Francja). Oznacza to 
istotną zmianę miejsca Polski w Europie i świecie. Mianowicie poważnie 
się zmniejszyła rozpiętość między poziomem gospodarczym Polski a po= 
ziomem krajów rozwiniętych gospodarczo. Dodatkową ilustrację stanowić 
tu może zamieszczona niżej tablica zawierająca szacunkowe wskaźniki 
dynamiki dochodu narodowego w Polsce i w niektórych krajach w 1963r. 
w porównaniu z okresem przedwojennym i z 1947 r. 


Dynamika dochodu narodowego w niektórych krajach a) 


GREBEEEZANÓ WE Z OZEZEZDĄTY A TZEDCE TOT OZ KO ZÓPO CZ WZ 


Średnie roczne temDbo 
wzrostu na t miesże 


Średnie roczne tampo 
wzrostu ozólem 


w latzeh keńra w latach 
Kraje  OZDZROTRZEEEZZCZEZZOP OZ 
1939— 1963 1942—1953 1939—1962 | 1848—1953 
w 

Austria 3,4 D) 8,8 3.2 D) 85 
Francja 3,0 5.3 2.4 4.3 
Grecja 2,4 6.3 1,7 5.5 
Jugosławia > 6.3 » 5.0 
NRP 3.9 ©) 9.1 2,4 ©) 17,8 
Polska 4.6 8.5 5,1 1.7 
Portugalia 3.5 4,3 2.7 3,7 
Szwecja 3.2 3,9 2,4 3,1 
Turcja 3.9 6.2 1.5 3.3 
Wielka Brytania 1,9 2,8 1,3 2,3 
Włochy 3,4 6,2 2,8 <.5 


a) Dane szacunkowe, b) W latach 1938—19863, c) W latach 1937—1963. 

Uwaga. Dane dotvczą w zasadzie dochodu narodowego wytworzonego brutto. 
Że względu na różnice w metodzie obliczeń dochodu narodowego w poszczególnych 
krajach dane nie są całkowicie porównywalne. 

Źródło: Statistics of National Product and Expenditure No 2, OEEC, Paris 1957; 
Yrarhcck of National Accounts Statistics 1957 --1962. U. N. Naw York, 1958—1963; 
Monthły Bulletin of Statistics, May 1964, U. N., New York, 1964; Statistićki Godiśnjak 
FNRJ 1963, Beograd, 1963. 


„Polska w 1938 roku znajdowała się w grupie krajów o najniższym po- 
ziomie dochodu narodowego na 1 mieszkańca w Europie razem z takimi 
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krajami, jak Turcja, Grecja, Portugalia i inne; obecnie zbliżyła się do 
poziomu: dochodu narodowego Włoch i Austrii i przesunęła się do grupy 
krajów 6 średnim poziomie rozwoju gospodarczego. i ME 


DOCHÓD NARODOWY W PLANIE NA OKRES 1966—1970 


Za wcześnie jeszcze na szczegółowszą analizę dynamiki i struktury do- 
chodu narodowego w latach 1966—1970. Pewne jednak elementy wstępnej 
oceny wynikają z ogólnych wytycznych dotyczących syntetycznych wskażź- 
ników rozwoju gospodarki narodowej w przyszłym planie 5-letnim. Tak 
więc przewiduje się, że dochód narodowy wzrośnie w tym okresie o ok. 
300%. Na ten wzrost składa się przede wszystkim dalszy postęp w socja- 
listycznym uprzemysłowieniu kraju, wyrażający się w założonym sto- 
sunkowo wysokim tempie wzrostu produkcji przemysłowej (o 45—47%). 
Udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego zwiększy się odpo- 
wiednio z ok. 500/, w 1965 r. do 550% w 1970 r. 


Na założenia przyszłego planu rzutują przede wszystkim zagadnienia 
demograficzne, związane z bardzo wysokim przyrostem ludności w wieku 
zdolności do pracy. Zadanie stworzenia 1,5 mln newych stanowisk pracy 
wyznacza w poważnym stopniu poziom i kierunki inwestycji oraz wyso- 
kość i strukturę spożycia. Znajduje to wyraz zarówno w planowanym 
wskaźńiku dynamiki dochodu narodowego, jak i we wskaźnikach - -dyna- 
miki spożycia i akumulacji oraz inwestycji. 


Na obecnym etapie prac nad płanem przewiduje się wzrost dochodu 
narodowego do podziału o ok. 30%, wzrost funduszu spożycia o 210/9, 
w.tym funduszu spożycia indywidualnego o 25%/%. Różnica pomiędzy 
wskaźnikiem wzrostu dochodu narodowego do podziału a dynamiką spo- 
życia wynika z założonego w planie wzrosiu nakładów inwestycyjnych 
o. 36—380/ oraz objętych założeniami zwiększonych rezerw materiało- 
wych, dewizowych itp. | 

Przewidywane w przyszłym planie nakłady inwestycyjne zostaną prze- 
znaczone w przeważającej części na kontynuowanie i zakończenie budo- 
wy wielu obiektów rozpoczętych w obecnej pięciolatce, co stanowić będzie 
istotny czynnik przyrostu dochodu narodowego już w latach na'bliższego 
pienu pięcioletniego. Część nakładów przeznaczy się na kapitałochłonne 
wmwestycje w przemyśle wydobywczym, które dadzą efekty dopiero po 
190 r. Mają one na celu zapewnienie rozwoju bazy surowcowej szybko 
rozwijającego się przemysłu przetwórczego. Winno to stworzyć trwałą 
pcstawę do szybkiego rozwoju eksportu. szerokiego zaspokojenia potrzeb 
rolnictwa oraz zapewnienia pełnego pokrycia wzrastającej siły nabywczej 
ludności. 

Szybszy wzrost nakładów inwestvcyjnych aniżeli dochodu narodowego 
zwiększa odpowiednio udział tych nakładów z 18% w 1965 r. do ok. 
200% w 1970 r. Udział funduszu spożycia będzie się w tych warunkach 
kształtował w 1970 r. na poziomie około 74%, a tempo jego wzrostu w la- 
tach 1966—1970 wyniesie około 27%. 


"W porównaniu do poprzednich okresów 5-letnich średnie roczne tempo 
przyrostu dochodu narodowego podzielonego, inwestycji netto oraz. > 
życia kształtować się będzie w latach 1966—1970 następująco: 
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Szacunek średniego rocznego tempa wzrostu dochodu narodowego: _ 


Lata Średnie roczne tempo wzroBtu 


Dochód narodowy podzielony 


1951—1955 (1950 == 100) 8.7 
1956—1960 (1955 = 100) 6,8. 
1961—1965 (1960 = 100) 4.9. 
1966—1970 (1965 == 100) 5,4 


Spożycie dochodu narodowego 


1951—1955 (1950 s= 100) 8.3 
1956—1960 (1955 == 100) 6.5 
1961—1965 (1960 == 100) 4,6 
1966—1970 (1965 = 100) 4,9 


Nakłady inwestycyjne netto na środki trwałe 
1931—1055 (1950 zz 100) 12.1 


1956—1960 (1955 z= 100) 9,2 
1961-1965 (1960 = 100) ok. 7,580) 
1966—1970 (1965 = 100) ok.. 7,0 b) 


a) Przewidywane wykonanie. 
b) Nakłady inwestycyjne brutto; średnie roczne tempo wzrostu nakładów inwe» 
stycyjnych brutto dla lat 1961—1965 wyniesie ok. 6,6. 


Na marginesie porównań wskaźników dynamiki dla lat 1966—1970 
z odpowiednimi wskaźnikami odnoszącymi się do poprzednich okresów 
warto może zwrócić uwagę — co nie zawsze się dostrzega — na istotne 
różnice, jakie występują w bezwzglednych wielkościach odpowiadających 
1 procentowi przyrostu w poszczególnych okresach porównywalnych. Tak 
np. 1 procent spożycia dochodu narodowego w latach 1951—1955 wyno- 
sił 1,7 mld zł, a w latach 1966—1970 1 procent (liczony w porównywal- 
nych cenach 1961 r.) wyniesie około 4,1 mld zł. Wyraźne różnice wystę- 
pują nawet przy porównaniu bieżącej i przyszłej S-latki, 19/9 spożycia 
w przeciętnej skali rocznej w latach 1961—1965 będzie stanowił około 
3.3 mld, a jak już podano wyżej, w latach 1966—1970 — około 4,1 mid zł. 
Jest to okoliczność niemało ważna, którą można również uwzględnić, chcąc 
w sposób bardziej popularnv i poglądowy zilustrować zmiany zachodzące 
w porównywanych okresach. 

Omówione wyżej wskaźniki i proporcje nie są ostateczne i maią jedynie 
charakter kierunkowy. Mogą one ulec zmianom — na co wskazywano 
w toku dyskusji przedzjazdowej i na samym Zjeździe — w wyniku uru- 
chomienia poważnych rezerw pozainwestycyjnych, istniejących w naszej 
gospodarce. 

W uchwale IV Zjazdu PZPR stwierdza się, że istnieją możliwości po- 
prawy założonych wskaźników w okresie opracowania ostatecznej wersji 
planu S-letniego na lata 1966—1970. Jeśli uwzględnić w szczególności, że 
w dokumentach zjazdowych wysokość przewidzianych nakładów inwe- 
stycyjnych uznano za górną granicę inwestycji, można oczekiwać, że uru- 
chomione rezerwy umożliwią poprawę wskaźników, które mają bez- 
pośrednie znaczenie dla polepszenia warunków bytu ludności. | 
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NOWA POZYCJA POLSKI W ŚWIECIE 
— DOROBEK XX-LECIA 


STEFAN PALCZEWSKI 


Wszelkie rocznice, jubileusze i święta narodowe służą nie tylko uroczy= 
stym obchodom i manifestacjom radości. W życiu każdego człowieka, jak 
i w istnieniu państwa są to dni podsumowań i obrachunków. Zwłaszcza 
wtedy, gdy okres przeżyty stanowi pewną zamkniętą całość, obramowaną 
dniami wielkich wydarzeń lub zawierającą spełnienie poważnych dokonań, 
gwałtownych przemian lub cyklów rozwojowych. 

Tegoroczne święto lipcowe Polski Ludowej jest właśnie takim jubi- 
leuszem o szczególnym znaczeniu. 20 lat == to w życiu kraju okres po- 
ważny. Przecież Polska międzywojeńnna trwała właśnie tyle czasu. Ten 
fragment naszej historii, wtłoczony między niepodległość uzyskaną po 
I wojnie światowej a klęskę wrześniową, stanowił jednolitą, swoistą ca- 
łość. Oddzieloną od naszego dwudziestolecia tragicznym zamkniętym okre- 
sem lat wojny I okupacji. Walk, zniszczeń, oporu i wysiłku przetrwania. 

Rok 1944 rozpoczął nową epokę. Patrząc dziś wstecz na ten okres i do- 
konywając obrachunku rocznicowego możemy łatwo postawić znak jaskra- 
wej nierówności pomiędzy tamtym kapitalistycznym, a tym, ludowym 
dwudziestoleciem. 

Dwadzieścia lat, które minęły od Manifestu Lipcowego, przeobraziły 
gruntownie wewnętrzne oblicze kraju. Postawiły go też w innym miejscu 
na świecie. 

Istnieje ścisły związek między pozycją międzynarodową każdego kraiu, 
a drogami i osiągnieciami jego rozwoju wewnętrznego. Obszar czy liczeb= 
ność państwa jeszcze nie decyduje o jego sile i znaczeniu. Było nas więcej 
przed wojną i rozporządzaliśmy większą powierzchnią. A jednak Polska 
dzisiejsza zajmuje o wiele poważniejsze miejsce wśród narodów świata. 
Dokonały się bowiem w tym naszym dwudziestoleciu rzeczy wielkie i nie- 
odwracalne. 

Postarajmy się to określić i udowodnić. 


* 


Ale wróćmy najpierw do dżdżystego listopada 1918 r., kiedy to na uli- 
cach miast polskich rozbrajano bez wystrzałów żołnierzy okupanta, a m 
dworcu kolei wiedeńskiej w Warszawie wysiadał z magdeburskiego wagonu 
Józef Piłsudski, witany przez niemieckiego regenta, księcia Lubomirskiego. 
Nazajutrz ogłoszono niepodległość kraju. 

Jaki to był wtedy kraj — jeśli pominąć ładunek patriotyzmu i niezła- 
manej przez przeszło stulecie niewoli postawy narodowej? 

Trzeba przyznać, że dziedzictwo, jakie otrzymała Polska międzywojenna 
nie było zasobne. Kraj zacofany, o słabym przemyśle, nie dostosowanym 
do potrzeb i źle rozlokowanym geograficznie. Sytuacja gospodarcza ogra- 
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niczała możliwości większego liczebnego rozwoju proletariatu. Można tylko 
podziwiać, że wykazywał on tyle dynamiki w walce politycznej i ekono= 
micznej I stał się nosicielem zarówno idei socjalizmu, jak i haseł patrio- 
tycznych. Cechą rolnictwa był prymitywizm uprawy, rozdrobnienie grun- 
tów i ogromna masa „zbędnych*, nie znajdujących zatrudnienia na wsi 
i nie mających możliwości odpływu do miast. Mimo jednak polityki rzą- 
dów zaborczych i tu istniały silne tradycje oraz ośrodki ruchów narodowych 
i klasowych, świadczące o dojrzewaniu świadomości mas chłopskich. 

Warstwa mieszczańska nie miała możliwości właściwego rozwaiu w Pol- 
sce już od stuleci. Toteż znajdowała się w swej olbrzymiej większości w sta- 
dium średniowiecznego niemal zacofania. Inteligencja wreszcie — 
pozbawiona świeżego, ożywczego dopływu, a jednak żywa, twótcza i ro2- 
wijająca silne prądy postępowe. | 

Rozbiory pozostawiły niewłaściwy podział w stopniu rozwoju kraju. Była 
więc Polska A, nieco lepiej zagospodarowana, i cofnięta w rozwoju Pol- 
ska B. Ale obie leżały w Europie C. Na szarym końcu wszystkich staty- 
styk — oprócz przyrostu naturalnego i frekwencji w kościołach... 

Było jednak w tym spadku wiele pięknych tradycji historycznych oraż 
wartościowy dorobek polityczny i kulturalny. Niezależnie od tradycji prze- 
kazanych przez Polskę XVI i XVII wieku, żyły i rozwijały się wartości 
ożywczych pbredów postępowych i nicpodległościawych końca XVIII i XIX 
wieku, znajdujących wyraż zarówno w walce i powstaniach, jak i w pięk- 
nym rozkwicie twórczości kulturalnej tego okresu. Żywa była pamięć 
strajków i manifestacji 1905 r. Miały swoje korzenie organizacje robotnicze, 
istniału prasa i środowiska postępowe. | 

Ale w stuleciu poprzedzającym I wojnę światową inne narody Europy 
zachodniej wniosły do postępu świata skarby wynalazczości technicznej, 
rozwoju przemysłowego, organizacji produkcji i handlu, arcydzieła sztuki. 
Polska kyła ujarzmiona i podzielona przez zaborców, a polskie klasy po+* 
siadające nie dawały możliwości szerokiego rozwoju twórczości. Toteż 
nasz udział w cywilizacyjnym i kulturalnym dorobku świata wypadł nie- 
zwykle skromnie. Nie sprzyjały rozwojowi talentów ani społeczno=poli- 
tyczny, ani gospodarczy układ stosunków na ówczesnych ziemiach pol- 
skich. Niewiele więcej można wydobyć z tradycji polskiego wkładu do 
wynalazczości naukowej świata niż lampa naftowa Łukasiewicza, skrop- 
lenie powietrza przez Wróblewskiego i Olszewskiego i odkrycie radu 
przez Skłodowską-Curie. 


Kapitał zakładowy Polski listopadowej był więc ubogi. Czy spadkobiercy 
gospodarowali nim dobrze? Czy potratili go pomnożyć, czy usunęli stygma- 
ty zacofania i nędzy, niedorozwoju i ciemnoty? Jaka była Polska w przede- 
dniu wrześniowej klęski? 

W 18939 r. Polska była niestety nadal krajem zacofanym, o nienowo+* 
czesnej strukturze społecznej, olbrzymiej przewadze ludności rolniczej, 
o miejskim i wiejskim bezrobociu, niskich płacach. Małe nakłady inwesty- 
cyjne uniemożliwiały rozwój przemysłu. Przedsiębiorcy zagraniczni wy* 
pompowywali co roku ponad 100 mln dolarów ze swych lokat w Polsce. 
Słaby aparat gospodarczy ciężko przeżywał wielki światowy kryzys lat 
trzydziestych. Wskaźnik dochodu narodowego tuż przed wojną w stosunku 
do 1829 r. wynosił 101. Produkcja stali, ropy, przędzy, węgla, wyrobów 
walcowanych, kwasu siarkowego i cukru była niższa na głowę mieszkańca 
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a 
niż na tym samym obszarze w 1913 r., pod rozbiorami. Produkcja rolnicza 
pozostała bez większych zmian. śe 
Nie lępiej było w dziedzinie oświaty. Mieliśmy wciąż ponad 200 anal- 
fabetów.. Mimo pięknych plakatów rozlepianych co 3 Maja z tekstem pre- 


zyden ościckiego: „nauka czytania i pisania jest.najlepszą formą awal- 
czania anplfabetyzmu* — co dziesiąte dziecko pozostawało wciąż jeszcze 
pozą szkołą. 


W ostathim przedwojennym roczniku statystycznym czytamy, że wy- 
datki budżetu RP na popieranie nauki, kultury i sztuki spadły od .1931 r. 
do 1936 r; z'8,2 mln zł do 7,0 mln zł. Nakłady książek naukowych z 3,9 mln 
egz. w 1928ir. do 1,6 mln egz. w 1938 r., a literatury pięknej — wzrosły 
w tym samym czasie z 6,4 tylko do 6,5 mln. 

Kilka wybitnych pozycji osiągnięć w dziedzinie nauki i sztuki nie potra- 
fiła usunąć ahi osłonić zacofania kulturalnego kraju.. Wadliwa. struktura 
społeczna i brak dopływu świeżych sił utrzymywały cienkość warstwy na- 
szej. twórczej "inteligencji. W dalszym ciągu wkład Polski do kultury 
świata opierał te na Koperniku, Szopenie i Sienkiewiczu. Przybyli Rey- 
mont i Szymane wski. 

Naszego miejsca w Europie nie umacniała polityka zagraniczna. Kon- 
cepcja Polski jako „kordonu sanitarnego” przeciwko Związkowi Radzie- 
ckiemu lansowana była zarówno przez zwycięską koalicję krajów imperia- 
listycznych, jak i, pieczołowicie utrzymywana i realizowana przez rządy 
burżuazżyjne Polski — od „narodowo-demokratycznych” do sanacyinych. 
Zaskakiwaliśmy świat od czasu do czasu takimi „inicjatywami”, jak słynne 
stuknięcie pięścią Piłsudskiego w genewski stół, wymuszające zawarcie po- 
koju z Litwą, czy marsz na Zaolzie Rydza-Śmigłego. 

Cóż, istnieje pewna prawidłowość w równomierności rozwoju polityki, 
gospodarki i kultury, Toteż myśl polityczna naszych przywódców nie miała 
wyższych wskaźników niż dochód narodowy na głowę przeciętnego 
mjeszkańca kraju, ani lepszego poziomu od ówczesnych polskich filmów. 

Przegrana wojna 1939 r. była więc prostą i logiczną konsekwencją za- 
równo myśli politycznej i działalności międzynarodowej rządów burżuazyj- 
no-obszarniczych, jak i zgubnej polityki wewnętrznej i gospodarczej. 

Nie mogło być inaczej. Kraj, który po 20 latach pozostał w tym samym 
niema] punkcie swego postępu, kraj pozbawiony elementów dynamiki roz- 
wojowej — nie mógł być silny. Nie liczył się w grze europejskiej, nie sta- 
nęawił dla nikogo atutu. Był blotką, którą się przerzucano na zielonych sto- 
łach konferencji międzynarodowych i którą zadeptano gąsienicam! czołgów. 
_.Rachunek zysków i strat tamtego dwudziestolecia jest oczywisty 
ij smutny. Nie uczyniono prawie nic, aby nadrobić opóźnienia wynikłe 
z faktu, że Polska nie przeszła przez rewolucję przemysłową ani refornię 
rolną; ani rozkwit mieszczaństwa, ani reformację czy sekularyzację. Pod 
rządami sojuszu półfeudalnego ziemiaństwa z niedorozwiniętą burzuazią: 
Polska nie tylko nie nadrabiała odziedziczonego zacofania, ale swym zwol-' 
nionym tempem rozwoju zostawała coraz dalej w tyle za szybkim postępem 
żarówno swego wielkiego socjalistycznego sąsiada, jak i nowoczesnych. 
państw burżuazyjnych Europy i Ameryki. 

'. Zmarnowane zostały w dużym stopniu wielkie wartości potencjalne. 
które istniały w naszym społeczeństwie. Dawały znać o sobie poszczegól- 
EA osiągnięciami dów i artystów, wybuchały w potężnych „> 
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litofrontowych manifestacjach na ulicach Warszawy, Łodzi i Krakowa, gro* 
ziły i przestrzegały wielkimi strajkami chłopskimi. Działali ofiarni bojow= 
nicy sprawy rewolucyjnej walcząc o sprawiedliwość społeczną, o prawdę, 
o postęp. Rósł opór i protest przeciwko uciskowi i wyzyskowi. 

- Wszystko to świadczyło o żywotności tego społeczeństwa i'iskrze genius 
szu, która się tliła bez powietrza, paliwa i wbrew bierności klas rzą” 
dzących. 

Nie wstydźmy się tych faktów. 

Albo raczej wstydźmy się... : 
w 5 

Niepodległość Polski Ludowej nie rozpoczynała się sielankową cerefho= 
nią na Dworcu Głównym w Warszawie. Nie było już ani dworca, 
Warszawy. Przez kraj przewalił się potworny walec zniszczenia. Strabi- 
liśmy prawie 40%, naszego majątku narodowego, a więc o wiele więcej niż 
wynosił cały, mizerny przyrost naszego bogactwa w Polsce międzywojeńę 
nej. Cofnęliśmy się więc poniżej poziomu 1918 r. 

Zdajemy sobie z tego sprawę, że kiedy w 1944 i 1945 r. władzę poli- 
tyczną zdobyły masy pracujące z klasą robotniczą na czele — przetłuma- 
czenie tego faktu na język realnej działalności gospodarczej, społecznej 
i kulturalnej napotykało olbrzymie trudności. 

Przemysł stał się własnością narodu, ale zniszczenie jego było tak duże, 
że uruchomienie produkcji wymagało wielkich nakładów inwestycyjnych, 
fachowców i organizatorów, doświadczenia i planowania. Rolnictwo cecho- 
wała ta sama co dawniej prymitywna struktura. Handel skorumpowany 
wojenną spekulacją. Szkolnictwo zniszczone. Komunikacja w zgliszczach.. 

A więc przypadło nam realizować socjalizm nie w warunkach rozwinię> 
tego kapitalizmu, a w gospodarce prymitywnej. A ponadto klasa robotnicza 
przetrzebiona została przez wojnę i okupację. Dotkliwe było zwłaszcza wy 
tępienie ludności w wieku zdolności do pracy. Wieś nadal była spęczniała : 
nadmiarem niewykwalifikowanych sił — bez możliwości odpływu Go'mia- 
sta. Zdziesiątkowanie inteligencji technicznej i naukowej utrudniało nam 
start jeszcze bardziej. Ogromna część narodu znajdowała się w wędrówce. 

Rewolucja oddała władzę w ręce ludu. I lud przejmował w swe włada” 
nie ziemie i fabryki, podcinając tym samym polityczne i ekonomiczne ko. 
rzenie klas pasożytniczych. ż 

W strukturze społecznej naszego społeczeństwa zniknęła warstwa obcych 
i rodzimych kapitalistów. Zniknęła też warstwa obszarnicza. Fakt ten nie 
wywołał perturbacji w życiu gospodarczym kraju, gdyż nie ziemianie go 
żywili. Również bez żalu pożegnaliśmy szczątkową polską arystckrację. 
Przy tej okazji prysły pewne złudzenia w naszym mieszczaństwie co do 
roli wielkich panów w dziedzinie kultury. Ich pozytywny dorobek kończył 
się niestety w XVII wieku. Kiedy Łańcuty, Nieoorowy ] Wilanowy : prze- 
jęte zostały przez muzea i związki twórcze okazało się, jak mizerna jest 
spuścizna tej klasy, która nawet wtedy, kiedy miała jeszcze władzę i środ- 
ki, nie potrafiła spełniać w Polsce roli chociażby mecenasów sztuki. . | 

Kiedy chodzi się po salach światowych muzeów i galerii óraz podziwia * 
bogactwo i. gust zbiorów pozostałych po arystokracji i plutokracji, smutne ' 
się rodzą porównania z polską magnaterią czy też z naszymi wielkimi dy» 
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nastiami kupieckimi. Cóż zostawili oni w spadku swojemu narodowi? Je- 
den obraz Leonarda da Vinci, bezwartościowe na osół bilioteki o złaco- 
nych aprawach, zbiory angielskich powozów i trochę mebli stylowych. 
Co mieli lepszego, sprzedawali od paru pokoleń na Zachodzie i przegrywali 
w karty. Karta im też na ogół nie szła. 


* 


W sytuacji naszej były i jasne, pełne nadziei strony. Zmieniła się za- 
sadniczo nasza pozycja międzynarodowa. Zniknęło nasze tragiczne osa- 
motnienie i złamana została wreszcie szkodliwa koncepcja polityczna 
„przedmurza”. Zyskaliśmy potężnego sojusznika w postaci Związku Ra- 
dzieckiego i grupy państw o wspólnych celach 1 ideologii: gotowych do 
współpracy krajów demokracji ludowej. Na zachodzie poczęło się rozwijać 
niemieckie państwo socjalistyczne, grzebiące tradycję wrogości i zabor- 
czości. Powrót ziem zachodnich oznaczał także utworzenie nowej, zdrowej 
struktury gospodarczej kraju i otwierał możliwości harmonijnego i no- 
woczesnego rozwoju. 

To prawda, że już po paru latach na horyzoncie międzynarodowym 
poczęły gromadzić się grożne chmury. Nadchodziła zimna wojna z jej go- 
spodarczymi konsekwencjami w postaci dyskryminacji i utrudnień wymia- 
ny i kredytu. Nasza nowa sytuacja polityczna pozwoliła nam przezwycię- 
żyć wynikające z tego trudności. Oczywiście jednak istnienie napięć t kon- 
fliktów światowych nie pomagało w przyspieszaniu rozwoju kraju. 


w 


Taki był bilans otwarcia ksiąg obrachunkowych Polski Ludowej. Ale 
był jeden nowy, bardzo istotny czynnik — choć trudno go było uwidocznić 
wówczas w buchalterii. Zmieniła się zasadniczo postawa społeczeństwa, 
które stało się po raz pierwszy właścicielem swojego kraju. 

To byli nie ci sami, ale prawie tacy sami ludzie jak w 1918 r., na 
progu ówczesnej niepodiegłości. Nie douczeni, nie dożywieni, nie ubrani, nie 
zorganizowani, zmęczeni i jeżeli bogatsi — to tylko w doświadczenie. 

Dla tych ludzi i dla tego zniszczonego kraju socjalizm stał się wielką 
siłą napędową, źródłem energii i wyzwoleniem procesów twórczych. Popro- 
wadził on rozwój kraju w sposób burzliwy, przeobrażający i potężny. 

To bardzo łatwo powiedzieć dzisiaj, że odbudowaliśmy Polskę. Ale chyba 
nikt nie potrati przekazać młodemu pokoleniu zrozumiemia wielkości do- 
konanego wysiłku. Tak jak zuden film ani widok sterczących jeszcze gdzie- 
niegdzie kikutów run, ani żadne dzieło sztuki nie wyrazi tego, czym była 
zniszczona Warszawa, Gdańsk czy Wrocław. 

Jeszcze w trakcie odbudowy rozpoczęla się rozbudowa i przebudowa. 
Nie będziemy tutaj operować cyframi statystyki. Dyskusja zjuzdowa, prasa 
czerwcowa, wyduwnictwa lipcowe uprzytomniły chyba najbardziej opor- 
nym na dane liczbowe rozmiary osiągnięć Polski Ludowej i zwielo- 
krotnienie produkcji i konsumpeji w podstawowych gałęziach gospo- 
dark. 
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Chcielibyśmy tutaj wydobyć tylko pewne podstawowe czynniki kierun- 
kowe naszych osiągnięć w przebytym dwudziestoleciu. 


Cechą główną — warunkującą wszystkie inne — jest przeobrażenie Pol- 
ski z kraju rolniczego w przemysłowo-rolniczy. Nowoczesny przemysł pol- 
ski. którego produkcja jest 12-krotnie większa niz przed wojną, wytwarza 
dziś 500% naszego dochodu narodowego. Fakt ten zmienia całkowicie obli- 
cze kraju. przenosi go do innej epoki, stwarza możliwości dalszego szyb- 
szego rozwoju, przez szeroko zakrojoną rozbudowę sił wytwórczych, postęp 
techniczny i wydajne planowanie procesów produkcyjnych. 


Wiąże się z tym ściśle druga doniosła przemiana dokonana w dwudzie- 
stoleciu. Szczególnie szybki rozwój przemysłu i innych pozarolniczych 
działów gospodarki zmienił strukturę społeczną kraju. Z 60% ludności, 
której źródłem utrzymania w czasach międzywojennych było rolnictwo, 
odsetek ten spadł do 38%/q. Oznaczało to likwidację tragicznego zjawiska 
„zbędności” na wsi, a jednocześnie wprzęgnięcie do pozarolniczych pro- 
cesów produkcyjnych wielomilionowej masy nie wyzyskanych, bezczyn- 
nych istnień ludzkich. Jest to olbrzymia aktywizacja społeczeństwa. 
Wiąże się ona ściśle z wielką rozbudową klasy robotniczej, która 
ilościowo i jakościowo stanowi podstawę naszego nowoczesnego państwa. 
Ten rozwój pociaga za sobą następnie otwieranie się nowvch, nieograni- 
czonych możliwości awansu społecznego, zwłaszcza dla młodego pokolenia. 


Realizuje go następne osiągnięcie tego okresu: rewolucja oświatowa. To 
juź nie sprawa likwidacji analfabetyzmu. Prawdziwe upowszechnienie nau- 
czania podstawowego i żywiołowy wzrost szkolnictwa średniego i wyższego 
stanowią podstawę wszystkich dalszych przemian oraz osiągnięć politycz- 
nych, gospodarczych i kulturalnych Polski. 

Sukcesy te zawdzięczamy powstaniu wielkiej, młodej, nowej inteligencji 
pracującej, wywodzącej się przede wszystkim z klasy robotniczej i chłop- 
stwa. Pochodzi ona zarówno z wielkich ośrodków. jak i zapadłej pro- 
wincji. Zacierają się w ten sposób stare przedziały klasowe i uprzedzenia. 
Ta młoda inleligencja stanowi jeden z najbardziej znamiennych osiągnięć 
dwudziestolecia i toruje drogę do unowocześnienia naszego aparatu pro- 
dukcyjnego. Przecież w dzisiejszych procesach wytwórczych wymaga się 
coraz więcej wiedzy, coraz wyższego udziału pracy umysłowej. twórczej 
. naukowej. 


Takie są chyba podstawowe elementy naszego wzrostu i przecbrażenia 
się z kraju półkolanialnego, zacoflanego — w nowoczesny, rozwinięty. Na 
tych czynnikach opiera się i powiększanie się konsumpcji, i coraz pełniej- 
sze zaspokajanie potrzeb, i rozwój kullury, Liczby teatrow i publiczności, 
arkiestr | słuchaczy, książek | czytelników, wystaw 1 widzów. odbiorników 
radiowych i telewizorów, gazet i tygodników stają się coraz wyższe. 


W rachunku tym <= nawet przy święcie — nie należy pomijać błędów, 
strat i kosztów. Wiążą się vne bowiem nierozerwalnie głównie z gwaltow- 
nym przyspieszaniem rozwoju, wynikają z jednoczesności nauki, wvkona- 
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nia: ś "eksperymentu. Ale zmniejszają się i będą się zmniejszać wraz z dale 
szym krzepnięciem i dojrzewaniem kraju. 


* 


Może ktoś postawić zarzut, że szybkość naszego postępu mogła impo- 
nować przed trzydziestu laty. W epoce ROMÓW I i cybernetycznej cały 
świat idzie szybko naprzód, a zwłaszcza kraje wysoy +o rozwinięte. Więc nie 
mamy szczególnych zasług i powodów do dumy ani szans doścignięcia kra- 
jów kapitalistycznych. 

Argument ten nie jest słuszny. Przede wszystkim nasze wskaźniki przy» 
rostu dochodu narodowego są wyższe od wskażników większości krajów 
kapitalistycznych. 

A po drugie, rozpiętość poziomu rozwoju pomiędzy Polską a Zachodem 
zmniejsza się. W porównaniu z okresem międzywojennym ta różnica zma- 
lała o połowę. Zdecydowanie weszliśmy do grupy państw uprzemysłowio- 
nych i z każdym rokiem utrwalamy wśród nich swoją pozycję. 

Jest to fakt przełomowy. Nastąpił on właśnie w tym dwudziestoleciu. 
Prawie w każdej dziedzinie aktywności gospodarczej, w której bierzemy 
udział, znajdujemy się w grupie rozwiniętych krajów świata, przy czym 
w pewnych wypadkach — jak np. w budownictwie okrętowym — chodzi 
v produkcję, która przed wojną znajdowała się w powijakach. Nawet w rol- 
nictwie, które wykazuje powolniejszy przyrost, zmniejszyliśmy dystans 
dzielący nas od innych krajów europejskich. Zbliżył się też poziom spoży” 
cia w Polsce do poziomu rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Mimo 
licznych jeszcze braków w jakości czy dystrybucji — znaleźliśmy się już 
w tej samej kategorii spożycia w całym szeregu dziedzin, co kraje bogate. 

"Tyle więc o gospodarce. Jedną z cech burzliwego wzrostu Polski I.udo- 
wej jest wielostronność jej rozwoju. Obserwujemy go w każdej dziedzinie 
ludzkiej twórczości, choć trudniej znależć wymierne kryteria w. nauce czy 
sztuce niż w produkcji cemenlu lub stali. Może najłatwiej nam dostrzec 
ogrom przebytej drogi przez porównanie z innymi krajami i ocenę na- 
szego udziału we współczesnym dorobku światowym. © 

„Nasi matematycy, biologowie, fizycy czy architekci zajmują poważną 

pozycję w międzynarodowej twórczości naukowej i technicznej. Zasadni- 
czą przy .tym cechą tego udziału jest fakt, że nie chodzi już o pojedyncze 
nazwiska, ale o całe grupy w uniwersytetach czy politechnikach. I to nie 
tylko w kraju. Nauka bowiem nie może dziś rozwijać się w izolacji. Toteż 
nie ma chyba wielu państw na świecie, w których by polscy profesorowie 
i naukowcy nie studiowali lub nie wvkładali przez jakiś czas. 
"Nasuwa sie znowu porównanie z okresem przedwojennym, kiedy nie- 
liczne jednostki, czasem najwybitniejsze, czasem posiadające własny ma- 
jątek, pracowały naukowo, studiowaly lub wykładały za granicą. Dzisiaj 
są to tysiące. Od Kalifornii po Hanoi i od Skandynawii po Ghanę. Przez 
cały okres międzywojennego dwudziestalecia nie miała Polska tylu nauko- 
wych kontaktów z zagranicą, co w jednym — dowolnie wybranym — 
miesiącu bieżącego roku. 

Pójawiła się przy tym nowa forma tej współpracy: polscy naukowcy 
udzielają pomocy i doradzają innym krajom mniej cd nas rozwiniętym. 
Wystarczy przypomnieć, że plany gospodarcze Indii, Indonezji, Iraku ukła- 
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dane były czy oceniane przez polskich ekonomistów, którzy zdobyli sobie 
światową sławę, że poważne wykopaliska w Egipcie i Sudanie znajdują się 
pod opieką naszych archeologów, że wydział planowania uniwersytetu 
w. Akrze prowadzą Polacy, że kopalnictwo węgla w Indii organizują 
Ślązacy. 

Kryteria oceny postępu w sztuce są jeszcze trudniejsze. Więc znowu 
oprzyjmy się na naszej pozycji międzynarodowej w tej dziedzinie, Nie- 
stety Główny Urząd Statystyczny nie opracował jeszcze: tabeli. nagród 
ctrzymywanych w całym świecie przez naszych filmowców, muzyków, dra- 
maturgów, literatów, malarzy, rzeźbiarzy, przez nasze zespoły artystyczne. 
W wielu dziedzinach twórczości istnieje dziś znana na całym świecie szkoła 
polska, jej własny styl i wyraz, gdziekolwiek artyści nasi żyją i tworzą. 
I tu znowu zachodzi wielka różnica w stosunku do międzywojennego dwu- 
dziestolecia, w którym ci nasi artyści, którzy zyskali pewną pozycję za 
granicą, byli zwykle tylko dobrymi naśladowcami stylów panujących 
w ówczesnych stolicach artystycznych świata. 

Cóż z tego, że przed 40 laty Reymont otrzymał nagrodę Nobla, której 
obecnie jeszcze się nie doczekaliśmy. Porównajmy za to liczbę książek pol- 
skich i sztuk tłumaczonych wówczas i teraz na obce języki, a zobaczymy, 
że przestaliśmy być peryferią i prowincją w światowym dorobku es) 
ralnym. 

Jeszcze wspomnijmy o pozycji naszego wychowania fizycznego —0 spore 
cie, w którym znajdujemy się w czołówce światowej. Tutaj kryteria minut, 
metrów i kilogramów są najzupełniej ścisłe. Na letnich olimpiadach i. mie 
strzostwach świata bijemy kraje o starych tradycjach sportowych i znacz» 
nie większej liczbie ludności. 

Postęp nigdy nie jest przypadkiem. W. Polsce Ludowej związał się on 
systemem przyczyn i skutków z realizacją idei socjalizmu, z organizacją 
wysiłku społecznego przez partię, z wielkim wyzwoleniem twórczych moż- 
liwości każdego człowieka. Dzięki tym czynnikom w ciągu jednego dwu= 
dziestolecia zmieniło się oblicze naszego kraju gruntownie i nieodwracalnie. 
Zmieniło się też nasze miejsce w świecie. 


PA 


Poważną rolę w kształtowaniu tego miejsca ma nasza polityka zagra- 
niczna. W każdym państwie polityka ta opiera się na jego założeniach 
ustrojowych, wyraża interesy i kierunek przemian społecznych i gospo- 
darczych, a wreszcie czerpie doświadczenia z historii, sięga korzeniami 
w przeszłość narodu. 

Tak jest też i z Polską. Nasza polityka zagraniczna, socjalistyczna v w swej 
treści, wyraża swoiste interesy Polski wynikające z jej miejsca w Europie 
i doświadczenia historycznego. Dlate2o jest to polityka realistyczna. 
Jako kraj budujący socjalizm solidaryzujemy się z imteresami Świata 
socjalistycznego, a zwlaszcza z najpotężniejszym jego członem. naszy:n So- 
jusznkiem — Związkiem Radzieckim. Poczucie internacjinaltzmu stawia 
przed. nami zadanie popierania ruchów narodowowyzwoleńczych na całym 
świecie. Wreszcie podstawową tezą naszej polityki jest pokojowe współ- 
istnienie. Nie widzimy dziś innej możliwej, rozsądnej koncepcji. Istotą-na- 
szych czasów jest bowiem wyścig między katastrofą a wspólistnienient. 
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Na tych założeniach opieraliśmy naszą aktywność międzynarodową od 
dnia Manifestu Lipcowego. Staraliśmy się realizować je konsekwentnie, 
mimo trudności i zaburzeń w świecie, narzucających nam trudne nieraz 
decyzje. | 

Sprawy pokoju i rozbrojenia były zawsze głównym przedmiotem polskiej 
polityki. Jeżeli wiązaliśmy z nimi kwestię niemiecką, to zarówno z powodu 
naszych bezpośrednich interesów, jak i głębokiego przeświadczenia, że jest 
ona najdrażliwszym i najbardziej zapalnym problemem stosunków mię- 
dzynarodowych. 

Nie więc dziwnego, że nasze głośne inicjatywy wiązały ze sobą sprawę 
utrwalenia pokoju i rozbrojenia z osłabieniem napięcia w najbardziej nie- 
bezpiecznym obszarze Europy. Plan Rapackiego, a następnie plan Gomułki, 
choć napotkały opory ze strony państw zachodnich, a zwłaszcza NRF, 
oświetliły na świecie właściwie problematykę częściowych środków roz- 
brojenia i związały z imieniem Polski potężną amunicję w arsenałach 
pokoju. Moda na strefy bezatomowe w różnych częściach świata jest modą 
warszawską. l nie przeminie szybko. 

Nie będziemy tutaj odtwarzać historii naszych stosunków z zagranicą 
w minionym dwudziestoleciu. Chcemy tylko stwierdzić, że udało się nam 
chyba we właściwy sposób przyczyniać się do zacieśniania i umacniania 
współpracy między państwami socjalistycznymi i że wzięliśmy udział w to- 
rowaniu dragi do współpracy wszystkich państw — bez względu na ustrój 
i ideologię. Na polach dyplomatvcznych bitew walczyiiśmy przeciwko zim- 
nej wojnie, dyskryminacji, interwencji. Torowaliśmy drogę obustronnie ko- 
rzystnej wymianie handlowej. Spełnialiśmy trudne i niewdzięczne zadania 
w miedzynarodowych komisjach w Korei i w Indochinach dla utrzymania 
tam pokoju i niedopuszczenia do obcych interwencji. Jako przykład naszej 
aktywności przypomnijmy, że w sprawie Laosu wystąpiliśmy ostatnio 
z inicjatywą, która spotkała się z szerokim zrozumieniem i poparciem. 
W organizacjach międzynarodowych nasza aktywność przynosiła wiele 
konkretnych rezultatów, korzystnych zarówno dla naszego kraju, jak i dla 
szerokiej współpracy mięczynrarodowej. Zdobyła też dla Po!ski właściwą 
pozycję. Wyrazem tego jest częste wybieranie naszych przedstawicieli do 
wielu komisji i powierzanie im odpowiedzialnych funkcji wszędzie tam, 
gdzie trzeba wykazać realizm polityczny i dążenie do rzetelnej współ- 
pracy. | 

Nie piszemy o tym wszystkim dla zaspokojenia jubileuszowych nastro- 
jów. Chcemy po prostu oświetlić różne strony tego samego zjawiska: doko- 
nane w ciągu tego dwudziestolecia zasadnicze przemiany polityczne, go- 
spodarcze i społeczne przerzuciły nasz kraj da innej epoki, otworzyły wiel- 
kie możliwości rozwoju i postawiły w imnym miejscu na Świecie. 

Historia dowiodła, jak pustv i buńczuczny był beckowski frazes „nic 
o nas bez nas'*, Wewnętrzna słabość i marazm zdemaskowały szybko ten 
slogan bez pokrycia. Dziś nie operujemy movcarstwową frazeolcgią. Nasze 
losy są w dobie atomowej ścisle sprzęgnięte z losami całej ludzkości. Dzięki 
umocnieniu i rozwojowi naszego kraju, dzięki przynależności do wielkiej 
wspólnoty krajów socjalistycznych zdobyliśmy głos i możliwość wpłvwu 
na bieg wydarzeń, na utrwalenie pokoju i współistnienia między na- 
rodami. 

I to też określa nasze miejsce na ziemi. 
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Kiedy buduje się dom — wszystko jedno: wiejską chatę czy wielko= 
miejski wieżowiec — w momencie położenia dachu stawia się tak zwaną 
wiechę. Jest to znak, że ukończono zasadnicze zręby budowy. Jest to rów- 
nież sygnał do radosnego obchodu wykonania najważniejszego etapu 
pracy. To nic, że do zrobienia pozostało jeszcze wiele, że brak instalacji, 
stolarki czy ozdób. Dom stoi. 

Tak jest obecnie z Polską Ludową. 22 Lipca 1964 r. stawiamy wiechę 
na naszym wielkim placu budowy. To nic, że wiele jeszcze pozostało do 
zbudowania. Tym więcej, że w miarę wyłaniania się kształtów budowli — 
nasze zamierzenia i wymagania rosną. Zasadnicze zręby PRL są gotowe. 

I właśnie dlatego ta dwudziesta rocznica ma swój szczególny wyraz. Nie 
ulega wątpliwości, że znaleźliśmy się w przełomowym okresie naszej hi- 
storii. Możemy dumnie świętować tę rocznicę. 

Nie wolno nam tylko zwalniać tempa pracy. 


ROLNICTWO W 20-LEGIU 
POLSKI LUDOWEJ 


(Fakty i liczby) 
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Rolnictwo jest dziedziną produkcji, w której obok wysiłków i pracy 
człowieka ogromny wpływ wywierają warunki przyrodnicze, tym więk- 
Szy, im bardziej rolnictwo ma charakter ekstensywny i naturalny. W tych 
przypadkach poziom produkcji wykazuje duże wahania, a postęp w okreś- 
lonym czasie jest na ogół nieznaczny. 

Po ustroju kapitalistycznym odziedziczyliśmy rolnictwo technicznie 
zacofane, o naturalnym charakterze gospodarki, nastawione na samowy- 
starczalność, o strukturze społecznej typowej dla ustroju kapitalistycz- 
nego, z ogromną koncentracją własności ziemi w rękach obszarników 
z jednej strony (0,6%/0 ogółu gospodarstw — 430%/0 ziemi) oraz z dużym roz-- 
dróobnieniem ziemi w gospodarstwach chłopskich z drugiej strony (65% 
gospodąrstw posiadało 15/0 ziemi). 

Rolnictwo stanowiło główne źródło utrzymania około 609%/s ludności 
Polski przedwojennej. Lata wojny i okupacji obniżyły potencjał produk- 
cyjny i tak już bardzo zacofanego rolnictwa o ponad 1/3. Szczególnie do- 
tkliwe straty poniesiono w pogłowiu zwierząt gospodarskich, 

„Wyniosły one w koniach 569%/o, w bydle 67%%/oe, w trzodzie aż 83%/6 stanu 
z'1938 r. (w obecnych granicach). Należy to wziąć pod uwagę oceniając 
rozwój relnictwa w ostatnim 20-leciu. | 

Dwa główne czynniki legły u podstaw przeobrażeń naszego rolnictwa 
w okresie władzy ludowej. | 
- 1) Reforma rolna, która odebrała ziemię obszarnikom i oddała ją w .rę- 
ce chłopów (w latach 1945—1949 ponad 1 mln gospodarstw  nadzielono 
prawie 6,1 mln ha na bardzo korzystnych warunkach, w cenie 10—15 q 
żyta, spłacanych przez okres 10—20 lat), zmieniła zasadniczo .strukturę 
społeczną rolnictwa. i 

"W przeliczeniu na głowę ludności chłopskiej ilość użytków rolnych 
zwiększyła się prawie o 50'/v. 

2) Stale rozwijająca się industrializacja socjalistyczna dała milionom 
mieszkańców wsi zatrudnienie i mieszkanie w mieście, a ponadto otwarła 
możliwość dużej grupie chłopów małorolnych łączenia pracy w przemy- 
śle i w innych działach gospodarki narodowej z pracą w gospodarstwie 
rolnym. 

Wedlug danych spisu powszechnego z 1960 r. w ponad 1,5 mln gospo- 
darstw ktoś z rodziny zarobkował poza gospodarstwem rolnym. Szybko 
postępująca industrializacja wytworzyła tzw. grupę chłopów-robotników, 
co w decydującej mierze pozwoliło rozwiązać problem proletariatu i bie- 
doty wiejskiej. 
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Poza tym rozwój przemysłu i miast stworzył trwały rynek zbytu dla - 
produktów rolnych. Warto podkreślić, że wiele małorolnych gospodarstw 
zintensyfikowało produkcję rolną do tego stopnia, że pod względem 
wartości produkcji towarowej nie odbiegają zbytnio od gospodarstw śred- 
niackich. 


W wyniku tych przemian dwa bieguny w strukturze społecznej wsi; — 
biedoty wiejskiej, proletariatu i kapitalistycznych gospodarstw —: sta- 
nówią obecnie tylko parę procent ogółu gospodarstw chłopskich. . o „*. 


„Według badań ankietowych IER w 1957 r. rodziny chłopskie, których 
głównym źródłem utrzymania pozostawała praca na roli, stanowiły od 
43,9%/6-w rejonie południowo-wschodnim 'do 68,7%/0 w rejonie MARZĘ 4 
wschodnim. - 


Udział biedoty wiejskiej i proletariatu wynosił od 0,50% w rejonie po-. 
łudniowo-zachodnim do 3,5%/0 w rejonie środkowo-wschodnim, chłopskie . 
gospodarstwa kapitalistyczne stanowiły najwyższy odsetek zada ogółu ze 
gospodarstw w rejonie środkowo-wschodnim. | 


Warto przy tym zauważyć, że grupa chłopów-robotników (rodzin 
z częścią dochodu spoza gospodarstw) była najliczniejsza w rejonie po- 
łudniowo-wschodnim i obejmowała 47,4'/0 ogółu -gospodarstw.*) 


Gtłówrią pozycję w produkcji rolnej i w strukturze społecznej „gospo- 
darstw chłopskich zajmują obecnie gospodarstwa średniackie, które sla- . 
nowią: najliczniejszą grupę gospodarstw, trwale związanych z produkcją 
rolną. 


W okresie władzy ludowej wytworzyliśmy cały system powiązań: prow 
dukcyjnych między gospodarką chłopską a gospodarką państwową. (kre- 
dyty, dotacje, przydział środków produkcji, instruktaż itd.). Najpowszęch= 
niejszą formą tych powiązań stały się umowy kontraktacyjne. Związki : 
produkcyjne chłop — państwo (instytucje państwowe i spółdzielcze) osiąg- -" 
nęły trwały charakter, czego wyrazem jest m. in. dominujący udział: Sku-- 
pu państwowego w produkcji towarowej rolnictwa. Np. w 1962 r. pań- 
stwo skupiło około 83%/0 wartości produkcji towarowej, w tym szy zboża 
i żywca w.przeliczeniu na mięso, 66'/0 mleka i 750/6 jaj. 


Dążąc do rozwoju produkcji rolnej, musimy uwzględniać interesy 27) 
stawowej i najliczniejszej grupy gospodarstw chłopskich, tj. gospodarstw 
średniackich, gdyż dopiero połączony wysiłek państwa i Gopów. Rak 
pozytywne rezultaty, 


'W ciągu ostatnich 8—10 lat więzi ekonomiczno- produkcyjne pomiędzy 
chłopami a państwem coraz bardziej się pogłębiały i opierały na zasa- 
dach obopólnych korzyści. Stały się one poważnym bodźcem do znacz- 
nych pozytywnych wyników rolnictwa. Okresowe wahania w wysokości 
produkcji w rolnictwie miały w zasadzie swe źródło w mniej *Przyjają- 
cych warunkach przyrodniczych. 


W pierwszym 10-leciu powojennym odbudowywaliśmy rolnictwo przy 
dużej szczupłości środków przeznaczanych na tę dziedzinę gospodarki na-- 
rodowej. Warto wspomnieć jednak, że w okresie planu 6-letniego wydat- 


s od 4 
'*)0.J. Tepicht, „Doświadczenia a perspektywy rolnictwa”, KiW 1961 r., str, 45 i 46. 
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fcowano na inwestycje w rolnictwie (bez budownictwa mieszkaniowego) 

tylko 32 mld. zł (w cenach 1961 r.). Udział rolnictwa w tworzeniu do- 
chodu narodowego znacznie przewyższał ponoszone nań nakłady inwesty- 

cyjne. Rolnictwo nasze wnosiło swój wkład w industrializację kraju. 


W latach 1949 i 1950 struktura zasiewów głównych roślin uprawnych 


(zbóż i ziemniaków) niewiele odbiegała od struktury przedwojennej 
w dawnych granicach. 


Dopiero później, w miarę intensyfikacji produkcji rolnej, stopniowo 
*' zmniejszał się udział zbóż, a wzrastał udział grupy roślin przemysło- 
wych, pastewnych oraz ziemniaków. 


Gospodarując po wyzwoleniu na mniejszej powierzchni ziemi ornej 
(o 15%, w granicach dawnych, około 40% w granicach obecnych), przed- 
wojenne globalne zbiory 4 zbóż osiągnęliśmy w 1955 r. w granicach daw- 
nych i w 1957 r. w granicach obecnych, ziemniaków w latach 1954—1956, 


buraków cukrowych w 1946 r. w granicach dawnych i w 1950 r. w gra- 
nicach obecnych. 


Obsada zwierząt na 100 ha użytków rolnych została najszybciej osią- 
gnięta w zakresie trzody chlewnej, gdyż już w 1949 r. w granicach daw- 
nych I w 1953 r. w granicach obecnych. Mniej więcej w tym samym 
okresie w odwrotnej kolejności osiągnięto przedwojenne pogłowie owiec. 


Pogłowie bydła wzrastało bardziej powoli. Przedwojenny poziom po- 
głowia w granicach dawnych osiągnęliśmy dopiero w 1960 r., a w gra- 
nicach obecnych — w roku ubiegłym. 


. Dziś pogłowie wszystkich gatunków zwierząt produkcyjnych w przeli- 
czeniu na 100 ha użytków rolnych przewyższa przedwojenne wskaźniki. 


W okresie ostatniego 20-lecia nastąpił znaczny postęp w intensyfikacji 
produkcji rolnej oraz we wzroście wydajności. 


Zarówno plony, jak i zbiory głównych roślin uprawnych są dziś znacz- 
nie wyższe niż przed wojną. 


Średnie plony 4 zbóż z 1 ha w latach 1934—1938 wynosiły 11,4 q, nato- 
miast w latach 1959—1963 — 16,6 q. Plony ziemniaków odpowiednio lIżlq 
oraz 142 q, buraków cukrowych 216 q oraz 242 q. 


. Wzrosła wydajność zwierząt oraz wielkość produkcji zwierzęcej. Prze- 
ciętny roczny udój od jednej krowy wzrósł do 2006 litrów w 1963 r., tj. 
o 606 litrów w stosunku do 1938 r. (o 43"/o), przeciętna liczba jaj od 1 ku- 
ry nioski zwiększyła się w tym okresie do 92 sztuk, tj. o 21 sztuk (o 30%0), 
wełny od 1 owcy — do 2,5 kg, tj. o 1,2 kg (prawie dwukrotnie). 


W przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych produkcja mleka wzrosła 
z 39,1 tvs. | w 1938 r. do 60,3 tys. l w 1963 r., jaj odpowiednio z 12,5 tys. 
szt. do 28,5 tys. szt., mięsa wołowego z 8,9 q do 17,5 q, mięsa wieprzo- 
wego z 21,8 q do 54,7 q. 

W sumie średnia roczna wartość produkcji globalnej rolnictwa w prze- 
liczeniu na l ha użytkow rolnych w latach 1960—1Y63 była o 65”/o wyzsza 
niż w latach 1934—1938, 

Większa produkcja rolnictwa pozwoliła podnieść wydatnie poziom ode 
żywiania się ludności. Przedstawia to następujące zestawienie: 
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Przeciętnie 


w latach 1933—1937 1963 r. 
Przetwory zbożowe 136.8 *) 148,4 **) 
Mięso i tłuszcze zwierzęce 19,6 52,0 
Mleko i przetwory 262,3 *) 345,1 
Jaja (sztuk) 114 148 
Cukier 9,6 32,3 


*) 1938 r. 
**) 1962 r. 


Większa produkcja rolna oraz zagwarantowanie opłacalnych een 
zbytu produktów rolnych stworzyły warunki do wydatnego wzrostu po- 
ziomu życiowego wsi, lepszego odżywiania się rodzin chłopskich. Tak 
np. gdy przed wojną średnio 1 mieszkaniec wsi spożywał rocznie 11,5 kg 
mięsa, 285] mleka wraz z przetworami oraz.48 szt. jaj, to w 1962r. spo- 
życie mięsa wyniosło 28,4 kg, mleka 398 1, jaj 153 szt. 

Szybki wzrost spożycia mięsa i produktów pochodzenia zwierzęcego 
spowodował z drugiej strony ponad 2,3-krotne zwiększenie zużycia zboż 
na pasze. Tempo przyrostu plonów zbóż nie pokrywało zwiększających 
się potrzeb w tym zakresie. Powstał problem niedoborów zbóż i, kaniecz- 
ność importu około 2 — 2,5 mln ton dla zrównoważenia bilansu zbożo- 
wego. 

Napięcie w bilansie zbożowym wzrastało szczególnie przy szybkim 
rozwoju pogłowia trzody chlewnej, która zużywa ponad 40*/e ogółu pasz 
treściwych. , 

Warto podkreślić, że w tej dziedzinie produkcji możliwość zastępowa- 
nia jednych pasz drugimi jest stosunkowo niewielka i w naszych wa- 
runkach zbiory zbóż i ziemniaków bezpośrednio limitują rozmiary tuczu 
trzody chlewnej. | 

Niedobory występują również w innych grupach pasz, nie tylko treś- 
ciwych. Dotyczą głównie pasz bydlęcych — siana i pasz soczystych (ki- 
szonek) na okres żywienia zimowego. Taka sytuacja powoduje nieko- 
rzystne zjawisko dużej sezonowości w produkcji zwierzęcej. 

W stosunku do zapotrzebowania zasoby paszowe wykazują ueficyt 
białka i jednostek pokarmowych w granicach 10—15%/vo. W dużym stopniu 
pokrywany on jest tzw. paszami niemierzalnymi (odpadki gospodarstwa 
domowego, wypas bydła na miedzach, w lasach, na drogach itp.), nie- 
mniej jednak niedobory pasz były głównym czynnikiem  załamującym 
trend rozwojowy produkcji zwierzęcej w ostatnim 10-leciu. 

Na uwagę zasiuguje rozwój produkcji przemysłowych mieszanek pasz 
treściwych począwszy od 1959 r. W ub. r. ich produkcja w przeliczeniu 
na mieszanki średniobiałkowe wyniosła 1,2 mln ton. Zaczynają one od- 
grywać istotną rolę w racjonalizacji żywienia zwierząt. 

W ostatnich latach stosunkowo szybko zmieniała się struktura chowu 
bydła. Obok historycznie ukształtowanego mlecznego kierunku, 
rozwijał się mięsny kierunek użytkowania bydła. Doprowadziło to do 
znacznej poprawy struktury stada bydła, zmniejszenia udziału krów 
w stadzie, skrócenia okresu ich użytkowania i podniesienia jakości żyw- 
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ca wołowego. Tendencja do rozwijania .hodowli bydła wykazuje trwały 
charakter ze względu na sprzyjające warunki w postaci struktury użyt- 
ków rolnych, jak i produkcji roślinnej. Istnieje tu znacznie większa wza- 
jemna zastępowalność pasz i duże możliwości szybkiego wzrostu pró- 
dukcji pasz na użytkach zielonych, których 60'/0 ma już uregulowane sto- 
sunki wodne. 

Pogłowie owiec, chociaż przekracza obecnie przedwojenną obsadę 
w sztukach na 100 ha użytków rolnych i jest bardziej wydajne (2,5 kg 
wełny od 1 sztuki), nie osiągnęło jeszcze poziomu produkcyjności gwa- 
rantującego należytą rentowność w porównaniu z bydłem lub trzodą 
chlewną. Z tych też powodów począwszy od 1956 r. następuje systema- 
tyczny spadek liczby owiec. 

"Produkcja drobiarska, pomimo dużego ilościowego rozwoju, poprawy 
jakości pogłowia, rozwoju sztucznych lęgów (ponad 50 mln piskląt 
w 1963 r.), pozostała najbardziej ekstensywną dziedziną produkcji zwie- 
rzęcej, o stosunkowo niskiej wydajności jednostkowej oraz bardzo dużej 
sezonowości produkcji. Czeka na rozwiązanie zarówno intensywniejsza 
(i rentowniejsza) produkcja jaj, jak i żywca drobiowego. 

Rozwój rolnictwa w ostatnim 20-leciu znamionują nie tylko wskaźni- 
ki ilościowe. Szczególnie w ostatnich 6—8 latach zaczęły się wykształcać 
określone formy specjalistycznej działalności: produkcyjnej, ukierunko- 
wania produkcji w gospodarstwach rolnych. Znane są np. stare rejony 
produkcji ogrodniczej, obok tego posiadamy rejony o wysokim nasileniu 
uprawy wielu roślin przemysłowych, nasiennych, intensywnej hadowli 
bydła, tuczu trzody chlewnej (np. bekony), PZ prosiąt, pooaukcji 
drobiarskiej. 

Sprzyjającymi, a właściwie decydójącymi SkA sslaznietcgó. 00: 
stępu są coraz wyższe dostawy podstawowych środków produkcji pocho- 
dzenia przemysłowego, lepsza jakość i większa ilość środków produkcji 
pochodzenia rolniczego, wyższa produkcyjność użytków rolnych oraz 
istnienie trwałego rynku rolnego zapewniającego stały zbyt poor rol- 
nych. 

Do podstawowych czynników postępu w rolnictwie zaliczyć należy 
rożwój produkcji i upowszechnienie stosowania nawozów mosenaenych 
i chemicznych środków ochrony roślin. 

W 1937/38 r. zużycie nawozów mineralnych liczonych w czystym skład- 
niku NPK na 1 ha powierzchni zasiewów wynosiło 7,1 kg, a w roku 
1962/63 — 59,9 kg, tj. 8,3 raza więcej. Poziom nawożenia mineralnego 
1937/38 r. w granicach obecnych osiągnęliśmy już w roku 1955/56. W br. 
ogólne zużycie NPK przekroczy 1 mln ton, ale w niedostatecznym stop- 
niu. zaspokoi zapotrzebowanie, ze wzelędu na powszechne przekonanie 
chłopów o efektywności nawożenia mineralnego. Nie rozwiązanym do- 
tąd zagadnieniem (z powodu aklualnego niedostatku nawozów oraz po- 
wszechnego niedoceniania tej sprawy) jest słabe nawożenie użytków zie- 
lonych. gdzie efeklywność stosowania nawozów sztucznych jest bardzo 
wysoka. 

Podobnie odczuwamy dziś jeszcze niedostateczne nawożenie takich 
podstawowych roślin, jak żyta, ow:a i ziemniaków, ze względu na kon- 
centrację stosowania nawozów na roślinach objętych kontraktacją (w ro- 
ku bieżącym zajmują one około 2,4 mln ka). | | 
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Bo wyzwoleniu rozwinęliśmy też przemysł środków ochrony roślin. 
Jeżeli w pierwszych latach po wojnie środków tych zużywano minimal- 
ne ilości, to obecnie ich stosowanie w szeregu rejonów kraju przybiera 
powszechne rozmiary. 

W sumie np. w ub. r. 50% areału uprawy 4 zbóż, około 800% areału 
uprawy ziemniaków i buraków cukrowych, 77%/ areału roślin oleistych 
i włóknistych objętych było zabiegami ochrony przed szkodnikami oraz 
chorobami i chwastami. Problem jest rzeczywiście wielkiej wagi, jeśli 
weżmiemy pod uwagę, że w latach o przeciętnym występowaniu szkodni- 
ków, chorób i chwastów wielkość strat w plonach szacuje się przeciętnie 
na 15—20%, tj. na sumę około 12 mld zł rocznie. 

Drugim czynnikiem, który wpływa na wzrost produkcyjności rolnic- 
twa, jest postęp w dziedzinie melioracji gruntów. Nakłady inwestycyj- 
ne w tej dziedzinie należą do bardzo efektywnych. W latach 1950—1963 
zmeliorowaliśmy 2,1 mln ha gruntów. Niejednokrotnie melioracje watrun- 
kują właściwą gospodarkę rolną. W 1963 r. ogólna powierzchnia zmelio- 
rowanych gruntów wynosiła 6 mln ha, tj. około 30'/ użytków rolnych. 
Stosunki wodne należy jeszcze uregulować mniej więcej na 3,5 mln ha. 
Kolejny czynnik postępu na wsi — to elektryfikacja. Przed wojną wieś 
polska w zasadzie nie miała elektryczności. Tylko 1,8%/0 ogólnej liczby go- 
spodarstw było zelektryfikowanych. Na początku br. z elektryczności ko- 
rzystało ponad 70%/e gospodarstw chłopskich, 86/0 członków spółdzielni 
produkcyjnych, 96*%/e państwowych gospodarstw rolnych. 

Zelektryfikowanie ponad 3/4 gospodarstw chłopskich, poza aspektem 
produkcyjnym, ma bardzo duże znaczenie społeczne. Podniósł się wydat- 
nie poziom życia rodzin chłopskich przez możliwość korzystania z radia, 
telewizji, z różnego rodzaju maszyn i MRZĄRZEN elektrycznych w. gaspo- 
darstwie domowym. 

Duże znaczenie dla rolnictwa ma wachawizaca procesów „produkcyj- 
nych. Przed wojną w Polsce wytwarzano niewielkie ilości maszyn i- na- 
rzędzi rolniczych. Już w 1946 r. osiągnięto poziom produkcji sprzętu rol- 
niczego z 1938 r. Dziś jego produkcja (bez traktorów i silników) ponad 
7-krotnie przewyższa poziom przedwojenny. 

W 1949 r. rozpoczęliśmy seryjną produkcję traktorów. Dziś w rolni- 
ctwie pracuje już 100 tys. ciągników. Reprezeniują one około 18"/v siły 
pociągowej w rolnictwie. | 

Utworzenie w 1959 r. FRR oraz przeznaczenie go głównie na zakup 
maszyn dla gospodarstw chłopskich oraz użytkowanie tych maszyn w ra- 
mach kółek rolniczych zapoczątkowało postęp w mechanizacji prac w go- 
spodarce chłopskiej. W wyniku tego od 1960 r. DOSEEWUJĘMY proces spad- 
ku pogłowia koni. 

Jednakże istniejące proporcje między żywą a mechaRiEZnA siłą pocią- 
gową wymagają znacznej produkcji różnego rodzaju maszyn konnych 
i ciągnikowych. Pomimo wzrostu produkcji występuje jeszcze w poszcze- 
gólnych rejonach niedobór szeregu maszyn. Dotyczy to głównie rejonów 
o rozdrobnionej gospodarce w Polsce centralnej, południowej i południo- 
wo-wschodniej, gdzie np. w znacznym odsetku gospodarstw sieje się: zbo- 
że z płachty, żniwa wykonuje kosą. ziemniaki kopie motyką itp. 

W zasadzie nie przystąpiliśmy jeszcze do mechanizacji prac hodowla- 
nych w gospodarstwach chłopskich. a wiele PGR i spółdzielni pro 
cyjnych też ddczuwa poważne braki w tej dziedzinie. 
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Pilnym problemem do rozwiązania w obecnych warunkach pozostaje 
sprawa mechanizacji całych procesów produkcyjnych przy uprawie zbóż, 
roślin okopowych, pastewnych itd., gdyż to znacznie zwiększyłoby jej 
efektywność. Szczególnie ważne jest to dla PGR i spółdzielni produkcyj- 
nych. 

O postępie w rolnictwie decydują wreszcie kwalifikowane środki pro. 
dukcji pochodzenia rolniczego. W produkcji roślinnej zasadniczego znae 
czenia nabrał system planowego odnawiania materiału siewnego zbóż 
i ziamniaków w ramach programu nasiennego oraz zaopatrzenie produe 
centów w kwalifikowany materiał siewny kontraktowanych roślin nae 
siennych i konsumpcyjno-przemysłowych. 


Można stwierdzić, że powszechność odnawiania materiału siewnego 
zbóż i innych roślin uprawnych w zasadzie osiągnięto, a w zakresie ziem- 
niaków osiągnie w najbliższych paru latach. Jest to dużym sukcesem 
w przezwyciężeniu konserwatyzmu i ma istotne znaczenie dla wzrostu 
produkcji roślinnej. | 

W produkcji zwierzęcej w wyniku dużych nakładów inwestycyjnych 
na rozwój hodowli zarodowej i na import zarodowego materiału hodo- 
wlanego osiągnęliśmy kilkakrotne powiekszenie ilości sztuk zwierząt za- 
pisanych do ksiąg hodowlanych, np. bydła 5 razy (w 1963 r. w stosunku 

do 1938 r.), owiec 3 4 raza, trzody chlewnej ponad 2 razy. 
| Poważnym czynnikiem jakościowej poprawy masowego pogłowia by- 
dła jest zorganizowanie już dziś w dużym rozmiarze (44% krów w 1963 r.) 
sztucznego unasieniania oraz dla drobiu — przedsiębiorstw wylęgu. 


Po wyzwoleniu, w rolnictwie polskim powstały nowe formy własności, 
które mają duże znaczenie dla POZWOJA produkcji indywidualnych go- 
spodarstw chłopskich. 

Szczególną rolę odgrywają państwowe gospodarstwa rolne, obejmujące 
12.70/0 użytków rolnych i dające obecnie 14,5'/o towarowej produkcji rol- 
nictwa. 

Są one od lat głównym producentem kwalifikowanego materiału siew- 
nego (w 1962 r. dostarczyły .one około 93%, krajowej produkcji zbóż 
kwalifikowanych — elit i orysinałów — 66% nasion strączkowych, 440% 
'sadzeniaków ziemniaków, 53%, nasion warzyw, 32%, nasion roślin pa- 
stewnych) oraz zwierząt zarodowych (posiadają ponad 50% całego po- 
głowia zarodowego), szczególnie rozpłodników. Podobną rolę w zaopa- 
trzeniu gospodarstw chłopskich w kwalifikowany materiał siewny, cho- 
ciaż w znacznie mnieiszvm zakresie, oderywaja spółdzielnie produkcyjne. 
Gospodarują one na 225 tys. ha gruntów. W 1963 r. dochód z gospodarki 
zespołowej, dzielony na każdą rodzinę srółdzielczą, był o ponad 80% 
wyższy niż w 1954 r. i wynosił prawie 22 tys. zł. 

Rozwój gospodarki uspołecznienej i narastanie majątku zespołowego 
następuje w branżowej spółdzielczości wiejskiej oraz w kółkach rolni- 
czych. 

Ogółem majątek zespołowy (własne niepodzielne środki) w końcu ub. 
roku wynosił tam ponad 23 mld zł. 


Ośrodki państwowe i spółdzielcze prowadzą różnorodną działalność 
produkcyjną i usługową w stosunku do gospodarstw chłopskich i włącza- 
ją je w orbitę gospodarki planowej w skali całego kraju, wiążąc coraz 
bardziej gospodarstwa chłopskie z zespołowym majątkiem nagromadzo- 
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nym w spółdziejczości i kółkach rolniczych. Bez nich oraz bez różnorod- 
nej pomocy kredytowej państwa (stanowiącej około 210/60 wartości skupu 
scentralizowanego produktów rolnych z gospodarstw chłopskich) obecne- 
go poziomu produkcji rolnej nie dałoby się osiągnąć. 

Państwo — przez szeroko rozwinięty system kredytowania oraz dotacji, 
przez usługową działalność przędsiębiorstw państwowych i spółdziel- 
czych w dziedzinie rolnictwa — stało się rzeczywistym współudziałowcem 
produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich. Obok nakładów na 
produkcję, państwo ponosi duże wydatki na Instruktaż fachowy (utrzy- 
manie służby rolnej), na działalność szkoleniową, na podnoszenie kultu- 
ry i oświaty rolniczej na wsi. 

Przeobrażenia, jakie nastąpiły w minionym  20-leciu, są olbrzymie. 
Można mówić o rewolucji kulturalnej na wsi. 


Poza stworzeniem pełnej 7-klasowej szkoły podstawowej na wsi 
(w 1963/64 r. 909%/0 uczniów uczyło się w tego typu szkołach, wobec 27% 
w 1937/38 r.), obecnie blisko 100 tys. młodzieży wiejskiej pobiera naukę 
w szkołach przysposobienia rolniczego, około 40 tys. — w technikach rol- 
niczych oraz dalsze 130 tys. dziewcząt i chłopców — w zespołach przy- 
sposobienia rolniczego. 


Rozwinęliśmy również masowe szkolenie rolnicze jesienno-zimowe dla 
rolników. Nabiera ono obecnie bardziej systematycznego charakteru. 
W ubiegłym okresie zimowym liczba uczestników masowego szkolenia 
rolniczego osiągnęła prawie 1 mln. 

Po raz pierwszy w historii naszego rolnictwa rozwinął się tak po- 
wszechny ruch oświatowy. Duży dorobek w tej dziedzinie wnoszą agrono- 
mowie, zootechnicy, lekarze weterynarii, melioranci i inni specjaliści 
służby rolnej, którzy w okresie 20-lecia wnieśli ogromny wkład w zmia- 
nę oblicza wsi, w rozbudzenie zainteresowania postępem w rolnictwie 
wśród wielu setek tysięcy chłopów. 

Warto odnotować ten sukces i wysiłek wielu tysięcy pracowników rol- 
nictwa, tym bardziej że w całokształcie pracy organizacyjnej, zmierza- 
jącej do osiągnięcia wyższych wyników produkcyjnych w rolnictwie, 
w dążeniu do przezwyciężenia szeregu braków i niedomagań — nierzad- 
ko zapominamy o tym wkładzie specjalistów w zmianę stosunku pro- 
ducentów rolnych do wiedzy zawodowej, | 


* 


Rolnictwo nasze w minionym dwudziestoleciu odrobiło sporo zaległości, 
przezwyciężając bardzo prymitywny, naturalny charakter gospodarki. 

Minione 20-lecie było okresem zasadniczych przeobrażeń społeczno= 
ustrojowych naszego rolnictwa, narastania elementów socjalistycznej go- 
spodarki, wzrostu majątku zespołowego w rolnictwie, rozwoju koope- 
racji predukcyjnych między gospodarką chłopską a gospodarką państwo- 
wą. zwiększania zależności gospodarki chłopskiej od gospodarki państwo- 
wej. | 

Wraz z procesem unowocześniania produkcji rolnej i wzrostem towa- 
rowości rolnictwa coraz istotniejszego znaczenia nabierały środki pro- 
dukcji pochodzenia przemysłowego i kwalifikowane środki produkcji po- 
chodzenia rolniczego. 
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Cztery: grupy tych środków mają we współczesnej produkcji rolnej 
podstawowe znaczenie. Są to nawozy mineralne i chemiczne środki 
ochrony roślin, mechanizacja procesów produkcyjnych, kwalifikowane 
nasiona, zarodowe zwierzęta gospodarskie oraz przemysłowa produkcja 
mieszanek pasz treściwych i ich koncentratów z dodatkiem witamin, ami- 
nokwasów, antybiotyków, składników mineralnych itp. 

Osiągnęliśmy duży postęp w produkcji zwierzęcej, zapewniliśmy wy- 
datną poprawę zaopatrzenia ludności w produkty ponoszą wez: 
cego. 

W tej dziedzinie przekroczyliśmy półmetek drogi w stosunku do euro- 
pejskich krajów o wysoko rozwiniętym rolnictwie. 

Pod względem rozwoju rolnictwa znajdujemy się jeszcze wśród kra- 
jów średnio rozwiniętych, lecz postęp osiągnięty: w ostatnich latach oraz 
zamierzenia inwestycyjne w najbliższym leca zbliżą nas bardzo do 
czołówki ZW WNE AN 


I tom artykułów i przemówień 
_ Władysława Gomułki 


(styczeń 1946 — kwiecień 1948) | 


— 


JÓZEF GÓRSKI 


' Artykuły i przemówienia tow. Władysława Gomułki zawarte w oma= 
wianym tomie *) odtwarzaią niezwykle plastycznie całą różnoródność pro- 
blematyki tego okresu, wskazują, w jak trudnych i skomplikowanych wa- 
runkach partia nasza przewodziła w walce o odbudowę kraju ze straszli- 
wych zniszczeń, o zagospodarowanie Ziem Odzyskanych nad Odrą, Nysą 
Łużycką i Bałtykiem, o rozbicie sił reakcji, o umocnienie sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, o jedność klasy robotniczej i partii robotniczych, 
o stworzenie niewzruszonych funcamentów Polski Ludowej. Tej walce na 
froncie wewnętrznym towarzyszyła nieustanna troska o utrwalenie poko- 
ju. o zabezpieczenie suwerenności i niepodległego bytu ojczyzny ludowej. 

Była to walka krwawa i bezkrwawa, walka na wszystkich frontach ży- 
cia kraju. Walka z jawnym i zamaskowanym wrogiem. Walka z obcymi 
nowemu ustrojowi przesądami i ideologicznymi nawarstwieniami, dość 
szeroko rozplenionymi w społeczeństwie. Była to zarazem walka z siłami 
imperializmu, które czyniły wszystko, by utrudnić stabilizację polityczną 
w kraju, by nie dopuścić do zwycięstwa sił konsekwentnie demokratycz= 
nych, by odwrócić bieg dziejów w naszym kraju. 

Nie sposób w takim omówieniu nawet w skrócie przedstawić ogromu 
problematyki zawartej w artykułach i przemówieniach tego blisko 
212-rocznego okresu. Celowo wiec będzie zatrzymać się na kilku węzło- 
wych problemach, jak również dokonać podziału czasowego. 

Nietrudno tu o cezurę periodyzacvjna. Tak iak rok 1945 zamvka wy- 
darzenie o doniosłym znaczeniu w życiu Polski Ludowej, I Zjazd Polskiej 
Partii Robotniczej, tak i 1946 r. zamyka istotny etap w rozwoju kraju, 
którego uwieńczeniem jest zwycięstwo wyborcze sił demokracji w stycz- 
niu 1947 r. Zwycięstwo znamionujące trwałość władzy ludowej, nieodwra- 
calność wielkich przeobrażeń społeczno-politycznych i ostateczną, fron= 
talną klęskę sił reakcji, których legalnym wyrazicielem było mikołajczy- 
kowskie PSL. 


. 


ROK 1946 


Artykuł pt. „Otwieramy Rok Nowy Karta Pokoju”, opublikowany 
1 stycznia 1946 r. w „Głosie Ludu", organie KC PPR, otwierający II tom, 
wprowadza nas w ówczesny klimat polityczny kraju. Jakże znamienne są 
pierwsze słowa tego artykułu: „Po raz pierwszy od lat sześciu otwieramy 


*) Zob. omówienie I tomu w nr. 3 (166) „Nowych Dróg”. 
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Rok Nowy Kartą Pokoju. Karta ta, na której wypisane są słowa: Wolność, 
Niepodległość i Demokracja, jest najdroższa dla wszystkich ludzi pracy”. 
W dalszym ciągu tow. Gomuika wysuwa jako najistotniejsze zadanie 
1946 roku rozbicie polityczne sił reakcji i zwycięstwo Bloku Stronnictw 
Demokratycznych: „Tylko na bazie takiego zwycięstwa i stabilizacji poli- 
tycznej w kraju można będzie zmobiliżcuwać cały naród i uwielokrotnić 
jego wvsiiek dla wzniesienia wysoko w górę budującego się gmachu Pol- 
ski Ludowej'. Zadanie to, wyrażające wolę zjednoczonej polskiej demo- 
kracji, zostało wykonane. 

Na czoło zadań tego okresu tow. Gomułka wysuwa również zagospoda” 
rowanie Ziem Odzyskanych — zadanie o niezwykłym znaczeniu gospodar- 
czym, politycznym i międzynarodowym. Nie też dziwnego, że ta proble- 
matyka znajdzie swoje odbicie we wszystkich prawie artykułach i prze- 
mówieniach 1946 r. 

„Odbudowując całą Polskę — czytamy w artykule z 1 stycznia 1946 r. — 
szczególny wysiłek położyć musimy na odbudowę i zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych. Potrzeby tych ziem winny być postawione na pierw- 
szym miejscu i wysunąć się na czoło zaśadnień państwowych. Ich odbu- 
dowa i zagospodarowanie oznacza bowiem wzrost bezpieczeństwa i siły 
Polski, pomnożenie naszego potencjału przemysłowegó, stworżenie takich 
możliwości rozwojowych, jakich Polska i naród nigdy przedtem nie po- 
siadały. Stawiamy sobie śmiałe i trudne zadanie osiedlenia w 1946 r. na 
Ziemiach Odzyskanych 3 milionów Polaków, tak repatriantów z zagrani- 
cy, a zwłaszcza ze Związku Radzieckiego i Francji, jak też przesiedleń- 
ców z innych przeludnionych terenów Polski, a zwłaszcza ze wsi. Żada- 
nie to leży w granicach możliwości państwa i narodu. Gdy zostanie ono 
wykonane, proces ścalenia Ziem Odzyskanych ż resztą organizmu polskie- 
go będzie daleko posunięty”. I to niezwykłej wagi zadanie zostało w peł- 
ni zrealizowane w 1946 r. 


Jdca zespolenia sił demokracji, której trzonem był jednolity front PPR 
i PFS, przewija się czerwoną nicią przez wszystkie artykuły i przemówie- 
nia tow. Gomułki w 1946 r. Zespolenie to służyć miało sprawie szybkiej 
odbudowy kraju, osiągnięciu całkowitego zwycięstwa nad siłami reakcji, 
które za pomocą mordów, sabotażu, dywersji oraz licząc na destrukcyjną 
działalność swojej legalnej ekspozytury mikołajczykowskiej — usiłowały 
nie dopuścić do utrwalenia się nowego ustroju i władzy ludowej. 

Wokół linii politycznej wytkniętej przez Polską Partię Robotniczą sku- 
piły się Polska Partia Socjalistyczna, Stronnictwo Ludowe oraz Stronnie- 
two Demokratyczne. Politycznym legalnym wyrazicielem wszystkich 
przeciwników i wrogów Polski Ludowej było mikołajczykowskie PSL. 
Właśnie z nim należało się do końca rozprawić, zdemaskować jego zamiary 
i plany, skompromitować w oczach milionów Polaków, którzy piękne 
słówka i frazesy Mikołajczyka brali często za rzeczywistość. 

Nic więc dziwnego, że polityczna walka z PŚL, wciągnięcie do niej sze- 
rokiego aktywu PPR i innych partii demokratvcznych, znalszłą się wów- 
czas w centrum uwagi naszej partii. Tow. Gomułka, dzięki dużej sile prże- 
konywania, bogactwu argumentacji i umiejetnemu demaskowaniu reak- 
cyjnego oblicza PSL, zdobywał każdym przemówieniem, każdym artyku- 


202 


m PEREZ w NA A NA A O 


łem coraz szersze kręgi społeczeństwa dla platformy politycznej zjedno- 
czonej demokracji. Było to tym ważniejsze, że i stronnictwa sojusznicze, 
skupione w Bloku Demokratycznym, w wielu swoich ogniwach nie były 
wolne od wahań, od złudzeń wobec prawdziwego oblicza PSL. 


Walka z mikołajczykowskim PSL była nie tyle walką polityczną 
o wpływy w społeczeństwie, o metody rządzenia czy o sprawy kadrowe 
w aparacie państwowym, ile walką o zasadnicze losy kraju, o to czy Pol- 
ska bedzie ludowa i socialistyczna, zwinzana sojuszem bratnim z ZŚRR 
i wszystkimi siłami pokoju i demokracji na świecie, czy też znów wrócą 
rządy kapitalistów i obszarników, czy znów zwiąże się z siłami imperia- 
lizmu przeciwko interesom Polski. 

Przyjrzyjmy się, jak tow. Gomułka oceniał rolę i działalność PSL w po- 
szczególnych okresach 1946 roku. 


W przemówieniu na otwarciu Kongresu Stronnictwa Ludowego 
13 stycznia 1946 r. oświadczył: „Trzeba przyznać, że kłamstwa reakcyjne 
nie zawsze trafiały w próżnię na odcinku ruchu ludowego. Nie zawsze 
i nie każdy chłop-ludowiec umiał odróżnić prawdę od kłamstwa. Fakt, że 
pewna część ludowców, którzy należą dzisiaj do PSL, rozpoczęła legalną 
działalność zaledwie kilka miesięcy temu i że poprzednio ludzie ci uchy* 
lali się od pracy na rzecz Polski Ludowej lub też zwalczali obóz demokra= 
tyczny, dowodzi niezbicie, że ulegali oni kiamstwom reakcji”. 

PSL nie odsłoniło jeszcze wówczas przyłbicy, nie ujawniło się jako 
frontalny wróg nowej ludowej rzeczywistości. Jednakże gdy PSL odmó- 
wiło przystąpienia do wspólnego demokratycznego bloku wyborczego i zde- 
cydowało się pójść do wyborów sejmowych jako opozycyjne polityczne 
stronnictwo z odrębnym. przeciwstawnym demokracji ludowej progra- 
mem, sprawy należało postawić jasno: kto jest za demokracją ludową, 
a kto przeciw. [aki lez sens miało przemówienie tow. Gomułki na otwar- 
ciu Kongresu PSL w dniu 19 stycznia 1946 r., w którym oświadczył m. in.: 
„Przeciwników bloku wyborczego zwalczamy nie dlatego, że obawiamy 
się zwycięstwa tej czy innej partii lub stronnictwa. Zwalczamy ich i zwal- 
czać będziemy dlatego, że reprezentują oni zgoła odmienne koncepcje po- 
lityczne od tych, które tkwią u podstaw naszej niepodległości, budowanej 
przez Krajową Radę Narodową i przez Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego. Na podstawie bogatych doświadczeń, nabytych tak w przeszło- 
ści okupacyjnej, jak też w okresie budownictwa odrodzonej ojczyzny, 
utrwala się u nas głębokie przekonanie, że przeciwnicy bloku wyborczego 
są politycznymi przeciwnikami tej Polski, która powstała w dniu 22 lipca 
1944 roku". 


Próbą sił w walce z reakcją stało się referendum ludowe w dniu 
30 czerwca 1946 r., które miało wypowiedzieć się w trzech sprowach: 
1) nierestytuowania Senatu, symbolu rządów przedwrześniowej Polski, 
2) aprobaty dla zasadniczych reform społeczno-ekonomicznych, 3) apro= 
baty granic na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku. Obóz demokracji z Pol- 
ska Partią Robotniczą na czele wzywał naród do głosowania 3 razy tak. 
Mikołajczykowskie PSL, nie mogąc otwarcie kwestionować dwóch ostat« 
nich spraw, nawoływało do głosowania nie na pierwsze pytanie, chcąc 
w ten sposób skupić wszystkich niezadowolonych i przeciwników władzy 
ludowej. Skrajne, nielegalnie działające siły reakcji nawoływały do gło» 
sowania 2 razy nie, a nawet niektóre ich ugrupowania — 3 razy nie. 
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„Była to więc ostra batalia polityczna, w której nasza partia wraz z so- 
juszniczymi stronnictwami zaangażowały wszystkie swoje siły, by zadać 
cios reakcji. Rzecz jasna, nie wyniki referendum miały decydować o tym, 
w czyich rękach znajdą się dalsze losy krajy, jednakże sam przebieg wal- 
ki. jak i wyniki miały ogromne znaczenie dla sprawy utrwalenia władzy 
ludowej, jej autorytetu w narodzie oraz autorytetu naszej partii i zjedno- 
czonej wokół niej demokracji. W różnych częściach kraju grasowały ban- 
dy feakcyjne, które terrorem, w szczególności wobec działaczy PPR i apa- 
ratu bezpieczeństwa publicznego, usiłowały zastraszyć, tworzyć klimat 
niepewności i nietrwałości władzy ludowej. Reakcja dobrze sobie zdawa- 
ła sprawę, że bandy terrorystyczne i nielegalne organizacje nie zdołają 
obalić czy nawet podważyć władzy ludowej. Liczyła więc reakcja na PSL, 
na jego legalne możliwości mobilizowania szerokiej opinii społecznej. 
A PSL sprzęgło się z podziemiem, coraz jawniej odsłaniało swe zeARCYJ: 
ne oblicze. 


„Nie mogła reakcja w walce o władzę — mówił tow. Gomułka na aka- 
demii 1- -majowej w 1946 r. — znaleźć sobie lepszego sprzymierzeńca niż 
PSL. Widząc, że nie zdobędzie władzy tylko przy pomocy swoich band dy- 
wersyino-rabunkowo-terrorystycznych i przy pomocy swoich nielegalnych 
organizacji, chciałaby ją zdobyć przy pomocy PSL. Dlatego też reakcja 
postawiła na PSL... Przywódcy PSL praktycznie dowiedli, że nie mają 
zamiaru przeciwstawić się gangrenowaniu swoich organizacji przez ele- 
menty reakcyjno-faszystowskie... Polityka kierownictwa PSL spycha to 
stronnictwo coraz bardziej na prawo, coraz bliżej reakcji. Na niektórych 
terenach zaczynają zacierać się różnice między PSL a nielegalnymi orga- 
nizacjami faszystowskimi... Demokracja polska nie chce i nie pozwoli, aby 
w różnych ogniwach nod demokratvczną firmą legalnie działającego PSL 
kryły się bandy morderców, bandytów i dywersantów... W demokratycz- 
nej Polsce istnieć i działać, mogą legalnie tylko demokratyczne organiza- 
cje. Demokracja polska ma dosyć siły, aby tego dopilnować... Siła demo- 
kracji polskiej tkwi nie tylko w naszych organach bezpieczeństwa. Nasza 
siła tkwi w jedności celów, dążeń i środków, w jedności działania wszyst- 
kich partii demokratycznych budujących Polskę Ludową". 


- Było to ważkie ostrzeżenie pod adresem Mikołajczyka i jego ludzi, pro- 
klamowane w imieniu zjednoczonych sił demokracji polskiej. Reakcja 
w s«dpowiedzi zaostrzała walkę. Chciała wojny domowej. Mikołajczykow- 
skie PSL nie tylko nie zrywało z reakcją, ale proces sprzęgania się z nią 
stał się dalszą naturalną drogą tego stronnictwa. Tu i ówdzie odpryski- 
wa:;v od Mikołajczyka różne grupy jego byłvch zwolenników, zbliżające 
się do obozu demokracji. Życie coraz bardziej demaskowało prawdziwe 
oblicze PSL. Już referendum ludowe wykazało, jak zaczyna się proces 
topnienia wpływów Mikołajczyka wśród chłopów i w innych środowi- 
skach. Wyniki referendum na niektórych terenach wykazały jednak, że 
spora część społeczeństwa nastawiona była jeszcze nieufnie do naszej par- 
tii, do programu demokracji, do władzy ludowej. W tej sytuacji należało 
podwoić wysiłki, by szeroko prowadzoną pracą polityczną zdobyć zdecy- 
dowaną wiekszość narodu. Ocena wyników referendum, dokonana przez 
tow. Gomułkę w przemówieniu wygłoszonym w Warszawie na zebraniu 
akiywu PPR i PPS 6 lipca, dała wnikliwą analizę ówczesnego układu sil 
politycznych w kraju, była też zarazem wytyczną dalszego działania 
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w kierunku osiągnięcia stabilizacji politycznej kraju i wzmocnienia sił 
demokracji. 
„Wyniki głosowania lódóweść — stwierdza tow. Gomułka — są bardzo 
wymowne. Nie jest żadną niespodzianką, że wszystkie pytania referen- 
dum, a szczególnie drugie i trzecie pytanie. zostały zaakceptowane przez 
większość narodu. Mimo oporów i przesądów, które mają często wielo- 
wiekowe .korzenie, potrafiliśmy skonsolidować większość narodu wokół 
tych reform i tych idei, które stanowią historyczny przełom w naszych 
dziejach... Kierownicy PSL i propaganda tego stronnictwa usiłowali wy- 
tworzyć w społeczeństwie mit o potędze swojej partii. Sugerowali oni, że 
za PSL stoi co najmniej 75'/e narodu. Trzeba przyznać, że nawet niektó- 
rzy kierownicy partii demokratycznych ulegali złudzeniu odnośnie do za- 
sięgu wpływów i oddziaływania Polskiego Stronnictwa Ludowego. Jednak 
pękła ta bańka mydlana. Wyniki głosowania ludowego obnażyły PSL 
i pokazały społeczeństwu, jak ono rzeczywiście wyglada”. 
Znaczna liczba głosujących 2 razy nie i 3 razy nie, w tym spora liczba 
w Krakowie i województwie krakowskim, gdzie wpływy PSL i jego od- 
działywanie były silne, nie mogły nie zaalarmować opinii publicznej. Mu- 
siały też przed partią i sojuszniczymi stronnictwami demokratycznymi 
postawić jako bojowe zadanie rozwinięcia ofensywy przeciwko siłom 
reakcyjno-faszystowskim i niedopuszczenia, by mogły posługiwać się 
w swojej działalności legalnym szyldem PSL. Są faktycznie 2 partie 
PSL-owskie — stwierdza wówczas tow. Gomułka. — Pierwsza — to ci, któ- 
rzy głosowali nie na pierwsze pytanie, ale głosowali tak na pozostałe dwa 
pytania. tzn. że praktycznie aprobują najistotniejsze przemiany ustrojo- 
we w Polsce Ludowej. Ci mieszczą się w demokracji polskiej. Ci, choć 
mają jeszcze sporo nieufności do władzy ludowej, mają szerokić pole 
działania w Polsce Ludowej. Druga partia PSL-owska — to ci, którzy po- 
sługują się oficjalnym, legalnym szyldem PSL, a faktycznie tkwią w obo- 
zie reakcvjno- faszystowskim. 
„Człónkowie i zwołennicy tego drugiego PSL — oświadczył tow. Go- 
mułka — podpisali się na kartkach głosowania ludowego trzy razy „nie” 
lub też raz „tak* i dwa razy „nie". To drugie PSL zwalczamy i zwalczać 
będziemy, gdyż ciągnie ono Polskę wstecz, głosuje za oddaniem ziemi ob- 
szarnikom i fabryk kapitalistom, dąży do przywrócenia ich władzy, prag- 
nie znowu powaśnić naród polski z narodami Związku Radzieckiego. . To 
drugie PSL tępimy i tępić będziemy dlatego, że strzela i morduje demo- 
kratów, dlatego, że uprawia dywersję i bandytyzm, dlatego. że dąży. do 
pogrążenia kraju w odmęty anarchii, dlatego, że uprawia politykę zguby 
Polski. To drugie PSL jest bowiem tylko szyldem. tylko legalną przy- 
krywką dla reakcyjno-faszystowskich organizacji podziemnych. Na czele 
tego PSL staną! Mikołajczyk... Różnym grupom reakcyjnym zjednoczo- 
nym we wspólnym froncie negacji musimy przeciwstawić twórczy i. bo- 
jowy, zwarty i zdyscyplinowany front demokracji. Jak dawniej, tak i te- 
raz osią takiego bloku demokratycznego jest jednolity front klasy robot- 
niczej. jest ścisła współpraca obydwu naszvch partii”. 
Jednym z kardynalnych warunków całkowitego pokonania sił reakcji 
i skutecznego uwolnienia klasy robotniczej od wpływów reakcyjnych, jak 
również dalszego utrwalenia państwa ludowego było umocnienie jedności 
działania ruchu robotniczego. Była to sprawa szczególnie paląca w ogniu 
ostrej walki klasowej. PPS nie stanowiła jednolitej ideowo partii, żywe 


285 


były w różnych jej ogniwach tradycje prawicy PPS. Stąd z jednej strony 
próby niektórych środowisk PPS „dogadania się* z PSL przeciwko PPR, 
a z drugiej — coraz bardziej zdecydowana walka aktywu PPR o zdobycie 
dla programu Polski Ludowej, dla linii politycznej głoszonej i realizowa- 
nej przez PPR coraz szerszych zastępów PPS, doprowadzenia do bliskiej 
i braterskiej współpracy między obu partiami klasy robotniczej. Procesy 
jednolitofrontowe pogłębiały się z miesiąca na miesiąc, rzecz jasna, w og- 
niu polemik i niekiedy ostrych tarć ideowych. Górowała jednak solidar- 
na i wspólna walka. Górowały nastroje jednolitofrontowe, idea jedności 
działania ogarniała szerokie rzesze aktywu PPS-owskiego. Wyrazem tych 
procesów było podpisanie 28 listopada 1946 r., bezpośrednio przed wybo- 
rami do Sejmu, umowy między KC PPR a CKW PPS o jedności działa- 
nia, która zakładała osiągnięcie w perspektywie jedności organicznej ru- 
chu robotniczego. Stanowiło to dodatkowy cios dla obozu reakcyjnego, 
który bardzo przecież liczył na wbicie klina między obie partie robotni- 
cze i osłabienie w ten sposob wiaczy ludowej i pozycji PPR. 

Czynnikiem, który również w dużym stopniu wpłynął na dalsze osła- 
bienie i ograniczenie bazy społecznej mikołajczykowskiego PSL, były ow- 
czesne wydarzenia międzynarodowe. a w szczególności wystąpienia pro- 
wokacyjne niektórych wybitnych zachodnich polityków przeciwko Polsce 
i jej nowym granicom. Już 5 marca 1946 r. W. Churchill w mowie wygło- 
szonej w Stanach Zjednoczonych zakwestionował granicę na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej. A 6 września tegoż roku amerykański sekretarz stanu 
J. Byrnes w przemówieniu wygłoszonym w Stuttgarcie proklamował od- 
rodzenie zmilitaryzowanych Niemiec i zaatakował nasze granice. Stano- 
wisko to poparł również rząd brytyjski. W sytuacji, gdy PSL niedwu- 
znacznie przez cały czas gloryfikowało politykę państw imperialistycz- 
nych i legitymowało się swoją prozachodnią orientacją, wielu dotychcza- 
sowych zwolenników zrywało z tym stronnictwem, kierowało swe sym- 
patie w stronę PPR i obozu demokratycznego, który w tym okresie pro- 
wadził niezwykle żywą i szeroką działalność w obronie niepodległości 
kraju, w obronie nowych granic, przeciwko groźbie odrodzenia się mili- 
tarystycznych i odwetowych Niemiec. Tak więc w przededniu wyborów 
do Sejmu wpływy PSL i obozu reakcji stawały się mniejsze, a autorytet 
PPR i Bloku Stronnictw Demokratycznych rósł w siłę. 

W przemówieniu wygłoszonym na wiecu przedwyborczym w Sosnow- 
cu w dniu 15 grudnia 1946 r. tow. Gomułka stwierdził: 

„Nic bardziej nie jest konieczne dla Polski, jak zjednoczenie wszyst- 
kich zdrowych, twórczych i postępowych sił narodu dla odbudowy kraju, 
dla utrwalenia granic Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej, dla wykonania 
planu trzyletniego, dla rozgromienia wroga reakcyjnego. To jest program, 
ttóry stawia przed narodem Blok Stronnictw Demokratycznych. Program 
ten możemy urzeczywistnić przez jedność, pracę i walkę... 

Wróg wewnętrzny, który przeszkadza w twórczej pracy narodu, jest 
popierany przez międzynarodową reakcję. Przysłał nam pan Churchill 
pana Mikołajczyka widocznie w zastaw za złoto narodu polskiego, które 
wywiezione zostało do Anglii w czasie wojny. Zrobił go swoim pełnomoc- 
nikiem na Polskę i ten churchillowski pełnomocnik zwraca się ze skarga- 
mi do swego szefa, że w Polsce źle go traktują... Każdy, kto pragnie ładu, 
porządku i spokoju w kraju, odrzuci precz stronnictwo wichrzycieli, roz- 
bijaczy i sojuszników bandyckiego podziemia. Anarchia może być wygod- 
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na i potrzebna różnym burzycielom pokoju na świecie, ale dla Polski jest 
szkodliwa i niebezpieczna. Blok Stronnictw Demokratycznych stoi na 
gruncie korzystania z pełni swobód demokratycznych przez wszystkich 
obywateli, prócz tych, którzy łamią obowiązujące prawo państwa demo- 
kratycznego. Nasz program wyborczy jest programem 
mas ludowych, programem większości narodu”. 


* 


Jak podkreśliliśmy na wstępie, problematyka Ziem Odzyskanych i ich 
zagospodarowania przewija się czerwoną nicią przez wszystkie artykuły 
i przemówienia w 1946 r. Wiązało się to ściśle z realizacją zadań odbudo- 
wy gospodarczej kraju, nakreślonych na ten rok. Poważną pomocą w roz- 
wiązaniu trudności gospodarczych kraju była pomoc radziecka oraz roz- 
szerzenie wymiany handlowej z ZSRR. Dzięki ofiarnemu wysiłkowi mas 
pracujących uruchomione zostały setki fabryk i innych zakładów, rozwi- 
jał się transport, odbudowano tysiące mostów, poprawiła się sytuacja 
w rolnictwie. Rok 1946 był rokiem poprzedzającym przejście do wielolet- 
nich planów gospodarczych, a bezpośrednio — do 3-letniego planu odbu- 
dowy kraju, proklamowanego przez I Zjazd PPR, a zatwierdzonego we 
wrześniu 1946 r. przez Krajową Radę Narodową. Najistotniejszym jednak 
zadaniem tego roku, jeśli chodzi o tworzenie warunków dla wszechstron= 
nego dalszego rozwoju gospodarczego kraju, było całkowite zagospodaro* 
wanie Ziem Odzyskanych. Tu też koncentrowała swoje wysiłki PPR. 

Rozwój życia gospodarczego i kulturalnego na Ziemiach Odzyskanych 
i osiągane wyniki były wyraźnie odczuwalne z każdym tygodniem i z każe 
dym miesiącem. Społeczeństwo coraz bardziej zdawało sobie bowiem 
sprawę z ogromnego znaczenia każdego sukcesu na tych terenach. 

30 kwietnia na akademii pierwszomajowej w Warszawie tow. Gomułka 
mógł już wskazać na poważne osiągnięcia wiadzy ludowej na terenach 
Ziem Odzyskanych: 

„W najcięższych i najtrudniejszych warunkach przesiedliliśmy na Zie= 
mie Odzyskane około 3 milionów Polaków. Tempo uruchomienia zrujno- 
wanego przemysłu i wzrost produkcji przemysłowej na Ziemiach Odzy« 
skanych postępują szybko naprzód. Tak na przykład prawie całkowicie 
zrujnowana fabryka wagonów we Wrocławiu została odbudowana... Zmo- 
bilizowaliśmy wszystkie siły i rezerwy dla przeprowadzenia akcji siew- 
nej na Ziemiach Odzyskanych”. 

Jednocześnie w przemówieniu tym padły słowa, które są jak najbar- 
dziej aktualne w obecnym okresie, mimo że w ciągu 18 lat sytuacja na- 
sza wewnętrzna i międzynarodowa oraz układ sił na świecie uległy 
ogromnym zmianom: „Gdy mówimy o granicach zachodnich Polski, wią- 
żą się nierozerwalnie te słowa ze sprawą sojuszu polsko-radzieckiego, ze 
sprawą przyjaźni i braterstwa narodu polskiego z narodami radzieckimi. 
Te prastare granice polskie zostały nam przywrócone dzięki przyjażni 
i dzięki sojuszowi polsko-radzieckiemu, w wyniku wspólnie przelanej 
krwi żołnierza polskiego i radzieckiego w śmiertelnym zmaganiu z Niem- 
cami hitlerowskimi. Słuszna polityka demokracji polskiej przesunęła 
z powrotem Polskę na zachód. Każdy, kto pragnie szczerze, aby Ziemie 
Odzyskane pozostały na zawsze złączone ze swoją Macierzą, aby na za- 
wsze stanowiły integralną część państwa polskiego, musi być równocześ- 
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hie SĄ i gorącym zwolennikiem przyjaźni i oda polsko-ra- 
dzieckiego... 
Germańska zaborczość, wiekowe «Drang nach Osten» — stwierdził da- 
lej tow. Gomułka — nieprędko zostaną wytępione, nieprędko wyzbędą się 
Niemcy tych tendencji. Niebezpieczeństwo zagrażające Polsce z tej strony 
będzie tak długo aktualne, dopóki naród niemiecki nie wyrzeknie się raz 
na zawsze podbojów cudzych ziem i innych narodów, dopóki nie zniszczy 
u-słebie do ostatka tych sił, które go pchały i prowadziły do podbojów im- 
perialistycznych. Wiele faktów wskazuje na to, że nie nastąpi to prędko. 
Imperializm i faszyzm niemiecki nie dadzą się łatwo wytępić, nie tylko 
dlatego, że posiadają zbyt silne korzenie w narodzie niemieckim, lecz 
również z tego powodu, że znajdują proiektorów w państwach zachod- 
nich. Niemcy nie zostały pominięte w rachubach różnych podpalaczy 
wojennych świata, dla których wojny są nierozerwalną częścią ich po- 
lityki i panowania”, 
" W II połowie 1946 r., w toku kampanii wyborczej do Sejmu, w warun- 
kach zaostrzonej walki politycznej między obozem demokracji a obozem 
reakcji, osiągnięcia Ziem Odzyskanych były niezbitym dowodem słusz- 
ności i realności programu PPR i całego obozu demokratycznego. Dla 
najszerszych mas narodu było to dowodem głęboko patriotycznej posta- 
wy PPR, dowodem tego, że program demokracji jest jedynym progra- 
mem rozwoju, rozkwitu ojczyzny oraz utrwalenia jej niepodległego bytu 
w nowych granicach. Dał temu wyraz tow. Gomułka w licznych artyku- 
łach i przemówieniach. 
" „Otwieramy drugą fazę realizacji wielkiego historycznego zadania — 
czytamy w liście tow. Gomułki przesłanym Ziazdowi Ziem Odzyskanych 
2-27 sierpnia 1946 r. — jakim jest zagospodarowanie Ziem Odzyskanych 
i zespolenie ich z Macierzą. Pierwsza faza tej wielkiej pracy polegała na 
tym, aby na Ziemiach Odzyskanych zbudować administrację państwową 
od najniższych do najwyższych komórek, zaludnić je Polakami, usunąć 
z nich Niemców... Nadszedł już czas, aby rozpocząć drugą fazę naszej 
pracy na Ziemiach: Odzyskanych, co ma się wyrazić uregulowaniem sto- 
suhków własnościowych i przyznaniem tytułów własności dotychczaso- 
wym użytkownikom poniemieckich ob'ektów gospodarczych. Rozwiązanie 
tego problemu posiada olbrzymie znaczenie dla wzmożenia tempa zago- 
spodarowania Ziem Odzyskanych i pełnego przywrócenia ich polskości”. 
Na szczególną uwagę zasługuje bogato udokumentowany i głęboko 
analityczny artykuł o Ziemiach Odzyskanych pióra tów. Gomułki, dato- 
wany 18 listopada 1946 r. i zamieszczony w styczniowym numerze „My- 
śli Współczesnej*. Jest tu bilans półtorarocznej gospodarki polskiej i do- 
* robek krzewienia kultury polskiej na tych ziemiach, jest też niezwykle 
wnikliwa analiza porównawcza z czasami, gdy ziemie te znajdowały się 
pod panowaniem niemieckim. W końcowej części tego artykułu tow. Go- 
mułka pisze: 
. „Budujec nową Polskę, Polskę silna, suwerenną i niepodległą oparliś- 
"my tę budowę na fundamencie prastarych, piastowskich ziem polskich 
na Zachodzie. Bez Ziem Odzyskanych Polska nie miałaby racji bytu, nie 
mogłaby istnieć jako państwo niepodległe i niezależne. 
- Ziemie Odzyskane umożliwiają przekształcenie struktury gospodarczej 
Polski, podnoszą potencjał produkcyjny naszego przemysłu, co z kolei 
umożliwi podniesienie na wyższy szczebel gospodarki rolnej, otwierają 
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Palsco szeroki doston da morza i zwiazane z tvm możliwości rozwoju 
kału zamorskiego, podnoszą dopo życiową narodu polskiego... Ziemie 
Odzyskane, ziemie, na ksasch Joz Gzisiaj zyje i pracuje 4,5 miliona Po- 
Jasrw, to podstawowy wantnok zbudowania Polski silnej, wolnej i nieza- 
kunel. Fota ja proorie wicreć calv neród polski i taką ją buduje pod 
przewodnictwem okożu OĆcinokratycznego". 


* 


Inicjatorem, konsczwentnym realizatorem 1 siłą motoryczną wszyst- 
kich postępowych przenrin w ktaju w ciągu tego roku była klasa ro- 
MIUREZA I Je]. DUE, LcCEemoón at przocujęca rola klasy robotniczej wy- 
kuwały się w ofiarnej pracy | walce. Szczególna jednak była rola Pol- 
skiej Partii Robotniczej, ktora w walce tej i pracy nad odbudową kraju 
stała na pierwszych pozycjach i której myśl polityczna przodowała 
w calym obozie domokracji. O bohaterskiej roli PPR, o jej trudnych 
i skomplikowanych zadaniach u progu 196 r. mówił tow. Gomułka z oka-. 
zj wręczenia lceitymacji partyjncj 20-tysięcznemu członkowi warszaw= 
sziej orsunizaci PEL. 

„Rośnie 1 rozwija się Lasza partia dlutooo, gdyz reprezentuje najszla- 
chetniejsze i najbzrcz:ej postępowe Gażenia narodu, udyż jest najlepszym 
wwrazicielem intereszw wszysta'ch ludzi pracy. Rośnie i rozwija się na- 
Sza partia dlatevo, gówz jost A x»om rozwojowym sił twórczych na- 
rodu, gdvż jest przewc cenikiem na drodze prowadzącej ludzi pracy do 
lepszego jutra, a Polsizę do siłv i rozkwitu... Partia nasza stoi przed no- 
wym. wielkim eczam'inem wyborczym. Abv zwyciężyć w. wyborach 
Wszystkich wrogów Gacmeurzcji i Paski Luaowej, nie wwstarcza mieć 
tv.ko słuszny prouram czlaiania i siu:zrą linię polityczną. Trzeba jeszcze 
mieć dobra partię, astvwną prortię, zdyscyplinowaną. jednolitą, świa- 
cemą i bojowa partie... Moise taca parlię. możemy być przekonani, że 
ziamiemy wszystkie trudności ecspodarcze i polityczne, jakie piętrzą się 
na naszej drodze, że tux ja: dotychczas partia nasza prowadziła naród 
polsxi od zwyciestwa do. zwyciestwa, tak samo w przyszłości pójdzie tym 
samvm szlakiem. Za taką partia pójdą miliony robotników, pójdzie cała 
klasa robotnicza, pójczi ie zd: cydowana więsszość chłopstwa, pójdzie zde- 
cvdowana wiekszość rarodu" 


STYCZEŃ 1017 — KWIECIEŃ 1048 ROKU 


Okres ten otwiera zwycięstwo wyborcze sił demokracji, które miało 
ogromne znaczenie dia stabilizacji politycznej w kraju i ostatecznej 
kompromitacji mikołarczykowskiego PSL. czego jaskrawym wyrazem by- 
ła ucieczka Miko! aczyka 2 kraju w październiku 194/ r. Okres ten otwie- 
ra też poczatek 3-lctniena plaru cebncowy, sforawiccego pierwszy wielo- 
letni plan AA w Parsce Lun woj. W życiu politycznym kraju 
w okresie tym dominuje probiem d. . «9 zespolenia obozu demokracji, 
a w szczególności spiawa jedności działania PPR i PPS, jedności poli- 
tycznej klasy robotniczej. czołowej siły nowego. ludowego państwa. 

Ą jedność polityczna klasv robotniczej była tym bardziej konieczna, Że 
wymagały tego pilne potrzeby rozwoju gospodarczego kraju Rozdźwieki 
i tarcia międzypartyjne nie mogły bowiem sprzyjać tworzeniu właściwej 
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atmosfery ofiarnej pracy w zakładach pracy, nie mogły sprzyjać koncen- 
trowaniu głównej uwagi klasy robotniczej na realizowaniu pilnych za- 
dań gospodarczych kraju. Należy też mieć na uwadze, że w tym okre- 
sie — szczególnie w 1947 r. — siły reakcji były rozbite, ale nie dobite cał- 
kowicie politycznie. Eez jedności dzialania klasy roboiniczej, bez solidar- 
nej i wspólnej walki PPR i PPS zadanie to nie mogło być wykonane. 

Nic więc dziwnego, że w okresie tym w jedną nierozerwalną całość łą- 
czyła się sprawa właściwej realizacji planów gospodarczych i rozgromie- 
nia reakcji z jednością działania PPR i PPS, prowadzącą do jedności or- 
ganicznej obu partii. 

Artykuły i przemówienia tow. Gomułki tego okresu koncentrują się, 
siłą rzeczy, wokół tych węzłowych problemów życia wewnętrznego kraju. 
Ale zarazem dotyczą one i to w szerokim zakresie zagadnień międzyna- 
rodowych — bezpieczeństwa Polski, trwałości granic, grożby ze strony 
odbudowującego się militaryzmu niemieckiego, sprzęgnięcia losów kraju 
z siłami pokoju na świecie, a przede wszystkim ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi krajami, w których wiadza przeszła w ręce mas ludowych. 


* 


Spójrzmy, jak ocenia tow. Gomułka syluację kraju po zwycięstwie 
wyborczym uzyskanym w styczniu 1947 r. 

25 stycznia 1947 r. na wiecu komitetów obywatelskich w Warszawie 
powiedział: 

„W wyborach styczniowych — jak w żadnych innych wyborach 
w przeszłości — starły się ze sobą dwie koncepcje polityczne — koncepcja 
budowania trzeciej Ludowej Rzeczypospolitej Polskiej z koncepcją re= 
stauracji drugiej Rzeczypospolitej Polskiej. Zwyciężyła koncepcja repre= 
zentowana przez blok demokratyczny — koncepcja oparcia i budowania 
odrodzonej Polski na nowych, innych od starych, podstawach społecz 
nych i w innych granicach państwowych... Jeszcze kilka dni temu trudno 
nam bvło określić, jaka część społeczeństwa po!skiego usiłuje płynąć pod 
prąd rozwoju historycznego, przeciwstawiając się dokonanym przemia- 


nom. Wybory wykazały, że w świadomości większości narodu zaszły. 


bardzo poważre i korzystne zmiany, że zdecydowana większość narodu 
opowiedziała się za tą drogą rozwojową, jaką nakreślił blok demokra- 
tyczny... 
" Walka wyborcza toczyła się między blokiem demokratycznym 
a wszystkimi siłami wstecznictwa i faszyzmu, którym udzieliło swego 
szyldu Polskie Stronnictwo Ludowe. Klęska wyborcza PSL jest przede 
wszystkim klęską faszystowskiego podziemia, jest klęską WiN, NSZ i in- 
nych podziemnych grup reakcyjnych. Odrzucenie przez większość narodu 
list wyborczych PSL oznacza odrzucenie tej kconcepcji politycznej, jaką 
reprezeniuje podziemie, koncepcji, która sprowadza się do restytucji 
dawnej Polski drogą nowej wojny światowej. W tym tkwi największa 
wvmowa wyborów! | 
Ważnym wydarzeniem w życiu partii i kraju było plenum KC PPR 
w kwietniu 1947 r., na którvm partia wytyczyła dalsze zadania po zwy- 
ciestwie wyborczym. Było to pienum partii, na której barkach — jak 
stwierdził tow. Gomułka — spoczywał przede wszystkim ciężar zwycię- 
skiej walki z reakcją. Było to plenum partii, przeciwko której reakcja ca- 
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ły czas koncentrowała swe główne wysiłki. „J esteśmy nie tylko zwolen= 
nikami władzy demokratycznej — podkreślił również na tym plenum 
tow. Gomułka — ale i jej twórcami, i budowniczymi. Takie właśnie przy- 
mioty powinna posiadać partia konsekwentnie marksistowska, partia sto- 


jąca konsekwentnie na gruncie praw rozwoju spałecznego, na gruncie 
walki klasowej". 


„Po wyborach powstała w Polsce — stwierdził na plenum tow. Go- 


mułka — nowa sytuacja polityczna, rozpoczął się nowy etap na drodze 
rozwoju stosunków społeczno-politycznych'. 


Tow. Gomułka wysunął dwa główne momenty, aiaianiśce nową 
sytuację: 1) Po klęsce wyborczej obóz reakcji zmuszony jest zmienić ta- 
ktykę i metody walki z władzą ludową i obozem demokratycznym, a mia- 
nowicie podejmuje wzmożone wysiłki dla znalezienia sobie oparcia we- 
wnątrz bloku demokratycznego. 2) Dla obozu demokratycznego, 
a w szczególności dla przodującej w nim siły — PPR — powstają warun- 
ki do dalszego marszu naprzód w rozwoju demokracji ludowej i ugrun- 
towrnia dokonanych przeobrażeń społecznó-poltycznych. Zarezem nie- 
zbędna jest intensywna walka o izolowanie ideologiczne i polityczne 
reakcii cd mas precuijecych, w szczególności w warunkach, ecy żeruje 
ona na trudnościach gospodarczych, na nieufności do polityki PPR, która 
tkwi jeszcze w umysłach sporej części społeczeństwa, gdy usiłuje opierać 
się na niemałej warstwie ludzi związanych z kapitałem prywatnym. 


W tej sytuacji ze szczególną siłą na czoło wysunął się problem zwar- 
cia szeregów PPR i PPS jako warunku zdobycia całej klasy robotniczej 
dla nowych zadań politycznych i gospodarczych, jakie stoją przed kra- 
jem. 

„Klucz do sytuacji politycznej w Polsce i dalszego rozwoju stosunków 
społeczno-politycznych — podkreślił na kwietniowym plenum tow. Go- 
mułka — znajduje się w stałym zacieśnianiu przez obie partie robotni- 
cze wspólnego frontu walki. Zdaje sobie z tego sprawę również wróg. 
Reakcja, która dawniej stawiała na PSL, obecnie, po rozbiciu jej partii, 
usiłuje wedrzeć się do szeregów obozu demokratycznego. Wielu byłych 
członków PSL wstępuje do PPS, by stąd kierować ogień na PPR. Znaj- 
dują oni oparcie w niektórych elementach antyjednolitofrontowych, któ- 
re pozbawione rozumu politycznego gotowe są iść nawet na rozbicie jed- 
nolitego frontu, na zerwanie współpracy obu partii, nie oglądając się na 
konsekwencje takiej polityki. Na zerwanie współpracy z naszą partią 
i na rozbicie bloku demokratycznego od wewnątrz nastawia swoją: linię 
polityczną centralne kierownictwo WRN, znajdujące się częściowo za gra- 
nicą, a częściowo w kraju... Jeśli w naszej współpracy z PPS przestawi- 
my się na stworzenie więzów ideologicznych, iako głównego łańcucha 
spajającego jednolity front, .to hasło jedności organicznej stanie się tak 
popularne i trudne do zwalczania, jak popularnym i trudnym do zwal- 
czania jest dziś jednolity front klasy robotniczej. Tę jedność organicz- 
ną poprzedzić muszą dziesiątki tysięcy wspólnych zebrań organizacji do- 
łowych PPR i PPS, na których przemawiać będą na różne tematy dzia- 
łacze PPR i PPS. Na tych zebraniach kształtować się będzie stosunek 
PPS do naszych tawarzyszy, a przez nich do naszej partii, da naszych 
haseł, do naszych ludzi partyjnych. Na tych zebraniach kształtować się 
będzie wspólna ideologia członków PPR i PPS, ideologia marksizmu”, 
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Dalszy okres po kwietniowym plenum — to okres wzmożonych wysił- 
ków PPR, by u podstaw zjednoczonej partii legła ideologia marksizmu- 
leninizmu, by nowa zjednoczona partia stała się kontynuatorem rewolu- 
cyjnych tradycji PPR i najlepszych tradycji PPS. Siłą rzeczy była to 
walka ideologiczna z niesocjalistycznymi tendencjami wewnątrz PPS. 
Zrmiuszało to zarazem aktyw PPR-owsxi do intensywnej pracy nad pod- 
noszeniem własnego poziomu ideologicznego. Byla to więc poważna sżko- 
ła politycznego wychowania dia setek tysięcy czionków i aktywistów obu 
partii robotniczych. Dużą rolę w zbliżeniu PPS i PPR odegrał XXVII 
Kongres PPS we Wrocławiu w grudniu 1947 r. W pierwszych miesiącach 
1948 r. sprawa połączenia obu partii zaczyna nabierać już bardziej kon- 
kretnych kształtów, a 3 kwietnia 1948 r. na wspólnym posiedzeniu KC 
PPR i CKW PPS powzięto decyzję o połaczeniu obu partii. 

W przemówieniu wygłoszonym na akademii 1-majowej w Warszawie 
w 1948 r., stanowiącym końcową publikację omawianego tomu, tow. Go- 
mulka dał wszcchstronną analizę wielomiesięczneso procesu zacieśniania 
się więzów ideologicznych i organizacyjnych między PPR i PPS i scha- 
rakteryzował istotny sens jedności obu partii: 

„Trwające przeszło pół wieku rozbicie polskiego ruchu robotniczego 
zaczęliśmy likwidować dopiero w warunkach Polski Ludowej. Jednolity 
front stał się motorem pracującym na rzecz zbliżenia ideologicznego mię- 
dzy pepesowcami i peperowcami i utorował drogę do jedności organicz- 
nej. Do tej jedności doprowadzają nas nie tylko teoretyczne założenia 
marksizmu. Dochodzimy do niej przede wszystkim dlatego, że praktyka 
życia, praktyka budownictwa Polski Ludowej przekonała obydwie partie 
i całą klasę robotniczą o konieczności zjednoczenia, potwierdzając tym 
samym słuszność marksistowskich założeń teoretycznych... Klasa robotni- 
cza w ciągu ostatnich trzech lat przekonała się, że jednolity front przy- 
sporzył jej sił, jakich nigdy przedtem nie miała, zadecydował o szybkim 
tempie odbudowy i rozbudowy ekonomiki kraju, umożliwił złamanie opo- 
ru reakcji i utrwalenie władzy ludowej... Jednoczymy polski ruch robot- 
niczy w momencie, kiedy reakcja i imperializm, czując słabość swoich 
pozycji, nie przebierają w środkach walki z międzynarodowym ruchem 
robotniczym, z wszystkimi siłami wolności i demokracji na świecie, 
a szczególnie ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. 
Jednoczymy nasze szeregi w chwili, kiedy kapitał monopolistyczny i je- 
go reprezentaci usiłują podważyć pokój w Europie i na całym świecie. 
Jednoczymy się po to, aby wzmocnić front pokoju, przyczynić się do 
unicestwienia planów imperializmu, aby lepiej jeszcze zabezpieczyć nie- 
naruszalność naszych granic i niepodległość naszej Ojczyzny. 


* 


Poczynając od 1947 roku, pierwszego roku 3-letniego planu gospodar- 
czego, problem systematycznego i przedterminowego wykonania napię- 
tych zadań planu staje przed PPR jako niezmiernie istotny, jako waru- 
nek zarazem politycznego utrwalenia władzy ludowej. Ta idea zaczyna 
przenikać szeroko do wielkiej armii członków partii. Tym zagadnieniom 
poświęca też tow. Gomułka dużo miejsca w swych przemówieniach i ar- 
tykułach. Front pracy gospodarczej staje się węzłowy w walce partii 
o kierowanie i przodowanie w dalszym rozwoju kraju. 
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A zadania planu 3-letniego były niełatwe. Chodziło o znaczne podnie- 
sienie slopy życiowej ludności, o znaczne rozwinięcie sił wytwórczych 
kraju, o znaczny wzrost dochodu narodowego. Realizacja zadań planu 
3-letniego miała stworzyć podstawy do przejścia do następnego etapu — 
do socjalistycznej industrializacji. Na tym tle ogromne znaczenie miała 
ofiarna praca mas pracujących. Na tym tle wyrósł również nowy ruch 
współzawodnictwa pracy. 

W pierwszym roku planu trzyletniego piętrzyły się ogromne trudności; 
Była ciężka zima 1946—1947 r., były wielkie powodzie wiosną 1947 r. 
i posucha latem tegoż roku. Zwolniła i prawie wstrzymała swe dostawy 
UNRRA. Zmniejszyła się znacznie masa towarowa na rynku, wzmogła 
się. działalność elementów spekulacyjnych. Pogłębiły się trudności finan- 
sowe. Spadały płace realne robotników. Rosła zarazem siła nabywcza ele- 
mentów kapitalistycznych i spekulacyjnych. 

Ta sytuacja wymagała stanowczego wkraczania władzy ludowej 
w sferę podziału dochodu narodowego, wymagała stosowania doraźnych, 
nadzwyczajnych środków zgodnych z klasową polityką państwa ludo- 
wego. [u też kierowała się uwaga partii. 

W swym przemówieniu na akademii l-majowej w 1947 r. tow, Go- 
mułka podkreślił m. in.: 

„Mówimy, i słusznie mówimy, że wybory stworzyły nam warunki do 
dalszego marszu naprzód. Lecz co to znaczy maszerować naprzód po 
drodze budownictwa Polski Ludowej? Podstawowym miernikiem tego; 
czy maszerujemy naprzód, są wskaźniki produkcyjne naszej narodowej 
gospodarki, wskaźniki wypełnienia naszego trzyletniego planu gospo- 
darczego... Kto nie przyczynia się do wzrostu produkcji i obniżenia kosz- 
tów produkcyjnych, ten pcha Polskę wstecz, a nie naprzód”. 

Do tych spraw wraca tow. Gomułka wielokrotnie w następnych prze- 
mówieniach. Podniesienie wydajności pracy, przyspieszenie tempa reali- 
zacji planów gospodarczych — oto główna troska partii w tym okresie. 

„Aby osiągnąć środki niezbędne dla zrealizowania planu gospodarcze- 
go — mówił tow. Gomułka na naradzie przodujących górników 19 paź 
dziernika 1947 r. — i równocześnie systematycznie polepszać warunki ży- 
cia mas pracujących, niezbędne jest podnoszenie wydajności pracy we 
wszystkich gałęziach gospodarki narodowej i stałe obniżanie kosztów pro- 
dukcyjnych każdej jednostki towarowej. Jest to jedyna realna droga do 
osiągnięcia tego celu. Tę prawdę każdy winien sobie głęboko uświado- 
mić. Dążenie do zwiększenia wydajności pracy i obniżenia kosztów pro- 
dukcji przewija się i przewijać się będzie stale, jak nić czerwona, w po- 
lityce gospodarczej rządu ludowego... Obniżanie kosztów produkcji przez 
wzrost wydajności pracv winno być naczelnym dażeniem nie tvlko od- 
powiedzialnych kierowników politycznych i gospodarczych, ale również 
całej klasy robotniczej”. 

Na akademii pierwszomajowej w 1948 r. tow. Gomułka przeprowadza 
bilans osiągnięć gospodarczych za rok 1947 i pierwszy kwartał 1948 r. 
Bilans ten świadczy o tym, ile ofiarności partia potrafiła wykrzesać z kla- 
sy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Świadczy o tym, jak można 
przełamywać trudności zdawałoby się nicprzebyte, gdy działa świadomośc 
celu, gdv głębokie jest w masach poczucie wspołgospodarza kraju. 

„Dorobek gospodarczy — stwierdził wówczas tow. Gomułka — osingnięty 
przez nas w roku ubiegłym jest pokaźny i może być przedmiotem dumy 
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polskiego świata pracy. Zrealizowaliśmy w pełni plan gospodarczy na- 
kreślony na rok 1947. Wykonaliśmy plan I kwartału br... Rozwój gospo- 
darczy naszego kraju stwarza jasne perspektywy na przyszłość. Każdy 
rok, każdy miesiąc i niemal każdy dzień przynosi nam nowe sukcesy. 
Dzień dzisiejszy jest lepszy od wczorajszego 1! każdy jest pewny, że ju- 
trzejszy będzie lepszy od dzisiejszego... Polska dzisiejsza, w warunkach 
wielesroć trudniejszych, przez trzy lata istnienia zrobiła więcej w dzie- 
dzinie podniesienia swej ekonomiki aniżeli Polska wczorajsza przez 
okres 21 lat rządów burżuazyjnych i sanacyjno-faszystowskich'". 


y 


Trzy lata władzy ludowej nie mogły jeszcze ukazać w pełni skali po- 
równawczej z okresem przedwojennym. Tę perspektywę naród uzyskał 
w 20-leciu władzy ludowej. 1964 rok stał się doskonałą okazją do zesta- 
wienia dwóch dwudziestoleci — lat stagnacji i zacotania oraz lat postę= 
pu i wszechstronnego rozwoju kraju. Lat panowania burżuazji i obszar- 
ników i lat władzy ludu pracujęcega. W 10c3 r. produkcja glebs!ra prze- 
mysłu wzrosła 12-krotnie w porównaniu ze stanem w przede dniu roz- 
poczęcia planu 3-letniego. Energii elektrycznej wytwarzało się prawie 
6,5-krotnie więcej, węgla kamiennego — prawie 2,5-krotnie, stali suro- 
wej — 6,5-krotnie więcej. Powstały nowe gałęzie przemysłu. Dokonał się 
ogromny postęp techniczny. Wysosła klasa robotnicza, której więk- 
„szość — to robotnicy wykwalifikowani, panuiacy nad nową techniką. 
Przy tym należy uwzględnić, że przemysł polski poniósł na skutek dzia- 
łań wojennych i okupacji hitlerowskiej bardzo poważne straty, których 
wielkceść w przybliżeniu odpowiada 1/3 przedwojennej wartości urzadzeń 
przemysłowych. Znacznie wzrosła produkcja rolna, zasadnicze zmiany 
cokonały się w życiu społeczno-politycznym wsi. 

Bogaty jest dorobek dwudziestolecia Polski Ludowej w oświacie, nauce 
i kulturze. 

Powstało nowe społeczeństwo wolne od wyzysku i ucisku. Kraj osiąga 
coraz to nowe sukcesy na drodze budownictwa socjalistycznego. Polska 
zajmuje dziś godne miejsce na świecie. 

Taką perspektywę kreśliła przed narodem Polska Partia Robotnicza 
w pierwszych latach władzy ludowej. Taką ją widział tow. Gomułka, 
i taką roztaczał w swoich przemówieniach i artykułach w owym okresie. 

Mówił tow. Gomułka na akademii 1-majowej w 1948 r.: 

„Na straży Polski Ludowej stoi lud pracujący miast i wsi z klasą ro- 
botniczą na czele. Nie skąpił lud polski ni krwi, ni pracy, gdy w grę 
wchodziła sprawa jego oiczyznv. Zenokumentował on swój patriotyzm 
z karabinem w ręku i z kielnią w dłoni. Zapamiętał zew okresu histo- 
rvcznego, jaki przeżwwamy —- «nie słowa sie licze. lecz czyny». Pod tym 
hasłem maszerowaliśmy wczoraj, maszerujemy dzisiaj i maszerować bę- 
dziemy jutro, służąc wiernie wielkiej sprawie wolności, niepodległości 
i socjalizmu”. 

Jakby kontynuacją tych słów, ale już po 16 latach, w całkowicie no- 
wych warunkach rozwiniętego budownictwa socjalistycznego, są słowa 
końcowe tow. Gomułki wypowiedziane na IV Zjeździe naszej partii: 
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„Wspaniały dorobek 20-lecia Polski Ludowej dowodzi, że partia na- 
sza dobrze wywiązała się ze swojej misji kierowniczej, zdała trudny 
eczamin przed narodem i przed historia... My, starsze poxolenie, Ojco- 
wie tej wielomilionowej gwardir wchodzącej młodym, żwawym krokiem 
na arerrę dziejów narodu polskiego, stworzyhśmy jej dobrą, mceną bazę 
do startu wzwyż. Szercko otwarliśmy wrota naszym synom 1 córkom do 
zakończenia naszego wielkiego dzieła, zbudowania socjalizmu w kraju 
i rozpoczęcia ich własnego dzieła — budowy komunizmu”. 

Dziś dla większości naszego społeczeństwa, dla ludzi młodych, nie zna- 
jących lub nie uczestniczących w walce i pracy pierwszych lat władzy 
ludowej, ukazanie prawdy o tych czasach jest wielką szkołą wychowaw= 
czą, jest szkołą kształtowania świadomości, że w tamtych czasach dzięki 
wysiłkowi i walce naszej partii i wszystkich patriotów Polski Ludowej 
umacniały się i rosły fundamenty dzisiejszego gmachu Polski Ludowej. 
Wkładem do wielkiego dzieła wychowania naszego społeczeństwa w tym 
właśnie duchu są opublikowane artykuły i przemówienia tow. Władysła- 
wa Gomułki z pierwszych lat władzy ludowej. Tym bardziej, że są to 
słowa najbardziej autorytatywnego i czołowego przywódcy polskiej kla-- 
sy robotniczej i narodu polskiego owych czasów i dnia dzisiejszego. 


Z DOROBKU KULTURY I OŚWIATY POLSKI LUDOWEJ 


Ogóine tendencje rczwojowe w prozie dwudziestolecia 


Rewolucyjne przemiany. które dokonaly się w Polsce po drugiej wojnie świato- 
wej, wywarły niewątpliwie duży wpływ na warunki kształtowania się twórczości 
literackiej, Przeobrażenia ustrojowe, postępujące uprzemysłowienie i urbanizacja, 
upowszechnienie oświaty, różnorodne formy mecenatu państwowego i społecznego 
w stosunku do kultury = wszystko to wpływało na charakter, tendencje i rolę 
społeczną literatury. 

Aczkolwiek tedy wszelki podział literatury na okresy jest zawsze czymś umow- 
nym, można chyba mówić o dwudziestu latach powojennych w polskiej literaturze 
jako o pewnej wyodrębniającej się całości. Błędem byłoby na pewno odrywanie tej 
całości od jej naturalnego zaplecza: od tradycji literatury narodowej, takiej, jaka 
ukształtowała się w ciągu wieków, od epoki bezpośrednio poprzedzającej powojenną 
współczesność, w której formowały się indywidualności czynnych w omaw:anym 
dwudziestoleciu pisarzy starszego pokolenia. Od tych wreszcie związków, które 
i dawniej, i dziś łączyły i łączą twórczość pisarzy polskich z literaturą innych kra- 
jów, określają kierunki, tendencje i style epoki. 

Uwzględniając te związki i zależności, można jednak uchwycić główne cechy 
charakterystyczne ostatniego dwudziestolecia polskiej literatury. 

Okrutne doświadczenia drugiej wojny światowej ji pierwszy okres przeobrażeń 
w Polsce powojennej wywarły bardzo określony wpływ na rozwój tendencji liie- 
rackich. W pierwszym dziesięcioreciu powojennym były one niewątpliwie żywio!o- 
wym impulsem do prumatu problemów treści ideowej literalury. Problematyka 
czysto literacka, zwrot ku sporom na temat formy artystycznej, oczywiście na no- 
-%ej płaszczyźnie i w nowym uwarunkowaniu, powróciły w drugim powojennym 
dziesięcioleciu, kiedy potlstawowe zagadnienią walki o kształt literatury socjalistycz- 
nej pisarze mieli już poza sooqą. 

Jak przedstawia się to zjawisko w konkretnym, historycznym przebiegu? 

Pierwszy okres po wojnie, obejmujący mniej więcej lata 1945-1913, można by 
określić jako okres krystalizacji postaw ideowych ji artystycznych środowiska pisar- 
skiego; okres pierwszej, bezpośredniej reakcji na przeżycia wojenne: pierwszych, 
gwałtownych często dyskusji i starć ideowych oraz sporów na temat oblicza przy- 
szłej literatury socjalistycznej, Czynnikiem do pewnego stopnia uniLkującym spoj- 
rzenie na rzeczywistość j ocenę zadań literatury były w tym czasie wspólne doświad- 
czenia społeczne ogółu pisarzy, będące po prostu cząstką doświadczeń calego narodu. 
Chodzi tu przede wszystkim o trudne doświadczenia czasu wojny i okupacji, po 
części także — społeczne doświadczenia wczesniejsze, z okresu Polski międzywojen- 
nej, jej socjalnych dysproporcji i klęsk politycznych, Starsi pisarze weszli w nowy 
okres historyczny z dorobkiem twórczości z lat dawniejszych. Duża ich grupa zwią- 
zała się już przed wojną z ideologią postępowo-demoxratyczną, pewna część — 
z ruchem rewolucyjnym. Dla wielu innych doswiadczenia lat wojny stanowiły argu- 
ment decydujący © przemianach światoposglydowych, idących w kierunku społecz= 
nego i ideowego zaungażowania. Najszerszą Wreszcie platformą porozumienia była = 
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dla ogółu pisarzy = postawa patriotvczna, zrozumienie sytuacji politycznej kraju, 
aczkolwiek = u niektórych = nie pozbawione rezerwy i zastrzeżeń dla jego rewolu. 
cyjnych przeobrażeń. 

W dziedzinie problematyki artystycznej zjawiskiem charakterystycznym dla tego 
okresu jest spór o szanse i walory twórczości realistycznej związanej z historyczną 
rzeczywistością chwili. Ów program wysuwają przede wszystkim pisarze i krytycy 
lewicy, stojący na pozycjach marksizmu. Programowi temu przeciwstawiają się 
z jednej strony katoliccy personaliści — w imię twórczości akcentującej wartości 
„ponadczasowe, z drugiej — rzecznicy tzw. awanzardy, powołujący się na wykra- 
czające poza formułę XIX-wiecznego realizmu nowsze kierunki w sztuce europej- 
skiej. Hasłom rzeczników realizmu sprzyjała niewątpliwie ówczesna sytuacja: 
powszechnie odczuwana potrzeba dania wyrazu wielkim doświadczeniom historycz= 
nym epoki, Narzuciła ona od razu swoje piętno literatucze, spowodowala podjęcie 
przez nią problemów, które określiły w dużej mierze jej oblicze. 

Była to przede wszystkim problematyka historyczna, polityczna i moralna, zwią- 
zana z okresem wojny i okupacji. Gdy mówi się o tej problematyce, trzeba pod- 
kreślić, że stanowiąc znamienne zjawisko dla lileratury pierwszych lat powojennych, 
nie znika ona z twórczości pisarzy polskich również i później, ulega tylko pewnym 
przeobrażeniom, podejmuje związane z tamtym czasem zagadnienia z nowej perspek- 
tywy historycznej, czyniąc to po dziś dzień. Wskazuje to zarówno na jej doniosłość 
dla wszystkich pamiętających wojnę pokoleń naszego narodu, jak i (niestety) na 
jej żywotność i aktualność w świecie dzisiejszym, Warto wskazać przykłady wy- 
jątkowa głębokiego i odkrywczego ujęcia tej problematyki w twórczości pierwszych 
lat powojennych. 

W oblitej literaturze obrazującej piekło systemu hitlerowskich obozów koncentrae 
cyjnych, obok szeregu ważkich relacji dokumentarnych (niektóre z nich, jak na 
przykład książka Seweryny Szmaglewskiej Dymy nad Birkenau, należały do pierwe= 
szych w tej dziedzinie i odegrały doniosłą rolę, informując opinię świata o faktach 
jeszcze nie dość znanych), powstały dzieła wychodzące w swych wnioskach 
i sposobie ujęcia tematu daleko poza szablon literackiej faktografii Wymienić tu 
trzeba przede wszystkim Medaliony Zofii Nałkowskiej, a także opowiadania Tadeu- 
sza Borowskiego z tomu Pożegnania z Marią, sianowiące jedną z naiprzenikliwszych 
w swoim drapieżnym okrucieństwie i pasji demaskatorskiej analiz hitlerowskiego 
systemu deprawacji człowieka. 

Równie głębokie, nacechowane ambicjami wielostronnej analizy intelektualnej, 
psychologicznej i moralnej były w tym czasie karty naszej literatury poświęcone pro- 
blematyce zagłady ludności żydowskiej w Holsce oraz postaw moralnych w obliczu 
okupacyjnego terroru. Znamienny jest tu cvxl opowiadań Adolfa Rudnickiego, tom 
opowiadań Jerzego Andrzejewskiego „Noc, powieść Broszkiewiczą „Oczekiwanie 
i wiele innych. 

Tematyka wojenno-okupacyjna z jej grozą i romantvzmem, skomplikowaną 
problematyką moralną i polityczną występuje też w doskonalvch opowiadaniach 
Ksawerego Pruszyńskiego Trzynaście opowieści ji Karabela z Meschedu, Wojciecha 
Żukrowskiego Z kraju milczenia, Jerzego Putramentą Święta kulo, w powieści Poli 
Gojawiczyńskiej Krata, Kazimierza Brandvysa Miasto niepokonane j innych. 

Obok tego nurtu literatury eksiioatujycej bozposrcdzio materiał wojenno-okupa= 
cyjny powstaje również twórczość wychodzaca poza ów krąg spraw, traktująca je 
jako tło do ukazania pewnych psychologicznych procesów świadomości. Są to za- 
równo takie utwory, jak pierwsze powojenne opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza 
Siara cegielnia, Mlyn nad Lutynią, ukazujące się równocześnie z jezo obfitym do- 
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robkiem z lat dawniejszych (tomy Nowele włoskie, Nową miłość), jak przede 
wszystkim literatura tak zwanych „obrachunków inteligenckich", zawierająca ana- 
lizę postaw młodego wówczas pokolenia pisarzy wobec dokonywających się przemian 
spolecznych, własnych doświadczeń i własnej przeszłości. 

U starszych nieco pisarzy obrachunki z przeszłością mają szersze tło społeczne, 
obrazując polityczną oraz psychologiczno-obyczajową atmosferę środowiska rządzą- 
cego w Polsce lat międzywojennych. Przykładami tego rodzaju twórczości są po- 
wieści Zobii Nałkowskiej Węzły życia, Tadeusza Brezy Mury Jerycha. Do tejże 
kategorii utworów zaliczyć należy powieść Jerzego Putramenta Rzeczy wistość 
o walce lewicowej grupy studentów z Wilna w latach trzydziestych. | 

Odrebne miejsce zajmuje w tych latach powieściopisarstwo historyczne, akcentu- 
jące problemy pozornie odległe, zaktualizowane jednak sytuacją dziejową. W roz- 
poczętym w latach wojny cyklu powieściowym Antoniego Gołubiewa Bolesław 
Chrobry, podobnie jak w powieściach kilku innych autorów (Władysław Jan Grab- 
ski, Karol Bunsch) dochodzą do głosu zagadnienia rodowodu państwowoścj polskiej, 
umacniającej się w walce z naporem germańskim. Twórczość ta nawiązuje nie- 
wąipliwie do tradycji bhteratury stanowiącej w okresach wielkich zmagań narodu 
rodzaj psychicznej rekompensaty, akcentującej motywy świetności i trwałości hi- 
storycznej. Nie jest chyba przypadkiem, że wychodzi ona spod piór autorów mniej 
zaangażowanych w proces przemian społecznych, uwrażliwwonych natomiast na 
emocjonalne momenty historyczne. Inny charakter mają historyczne opowiadania 
Jarosława lwaszkiewicza: Matka Joanna od Aniołów czy Bitwa na równinie Sed- 
gemoor — o wymowie wielkiej filozoficznej metafory, dotyczącej losu człowieka 
bezradnego wobec oddziaływań zbiorowych mitów czy przerastających go sił historii. 


Do pioblemów rzadko jeszcze podejmowanych w tym okresie należą konflikty 
życia powojennego. zachodzących w Polsce przemian społecznych, wałki o wladzę, 
budowy podstaw socjalizmu. Do pierwszych w tej dziedzinie należą takie utwory, 
jak Stolica Poli Gojawiczyńskiej — powieść-reporiaż o odbudowie Warszawy CZy 
Popiół i diament Jerzego Andrzejewskiego. Ukazuje ona z całą ostrością problemy 
walki politycznej w Polsce Ludowej w pierwszym okresie po zakończeniu wojny, 
doniosłe konflikty moralne owego czasu. 

Okres lat 1919—1955 skłonni jestesmy trakiować dziś z dużym i niewątpliwie 
uzasadnionym krytycyzmem. Zarówno narzucone wówczas sztuce dogmatyczne kano- 
ny formalne, jak częste — w krytyce i w praktyce lilerackiej — próby ograniczania 
jej proclematyki do zakresu wysko pojętych spraw aktualnego etapu budownictwa 
socjalisiycznego, a także hamowanie wszelkiego bardziej krytycznego spojrzenia na 
rzeczywistość, wywołały szereg zjawisk niepożądanych w postaci oslawionego 
„schematyzmu”, „lakiernictwa” ij temu podobnych przejawów artystycznego ubóst- 
wa. Niemniej trudno zaprzeczyć, Że wielu pisarzy czynnych w owym okresie umiało 
oprzeć się ujemnemu działaniu tvch tendencji, daiąc utwory o nieprzemija „ącej war- 
tości. Ponadto niewatpliwym walorem literatury owych lat było Jej aktywne ideowe 
zaangażowanie oraz podjęcie szeregu nowych, aktualnych zagadnień, związanych 
z wczesny»a Życiem. 

Spośród utworów, w kiórych kontynuowano problematykę związaną z okresem 
wojny, wymienić trzeba przede wszystkim cenne powieści, podejmujące watki wo- 
jenno-okupacyjne: Wrzesień Jerzego Putramenta, Pokolenie Bohdana Czeszki. No- 
wym do pewneso stopnia zjawiskiem w literaturze tego okresu jest proza sięgająca 
do heroicznych tradycji polskiego ruchu robotniczego, wysuwająca postacie ludo- 
wych bohaterów i ujawniająca proces kształtowania się ich świadomości rewolu- 
cyjnej. Daje temu wyraz zarówno utwór dokumentarno-biograficzny, jakim SĄ 
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z werwą i polotem napisane wspomnienia sędziwego działacza robotniczego, Lucja- 
na Rudnickiego, Stare i nowe, jak doskonały utwór powieściowy Pamiątka z Celu- 
logy Igora Newerlego, autora, który zadebiutował już wcześniej celną powieścią 
dla młodzieży Chłopiec z salskich siepów i makarenkowską z ducha opowieścią 
o problemach wychowawczych Archipelag ludzi odzyskanych. Po tematy walki ko- 
munistów — przed wojną i w latach okupacji = sięga w licznych zbiorach opowia- 
dań Stanisław Wygodzki, Tradycje patriotycznej i spolecznej walki o prawa luuu 
śląskiego wskrzesza Gustaw Morcinek w powieści Pokład Joanny. 

Główny nurt literatury sianowi jednak w owych latach twórczość podejmująca 
problemy życia współczesnego. Tak często krytykowany później schemat „powieści 
produkcyjnej", akcentującej problemy pracy f budownictwa socjalistycznego, prze- 
mian w życiu wsi i procesów industrializacji, wyrasta z ujęć reporiażowych, nie 
pozbawionych niekiedy rzetelnych walorów dokumentarnych. Powstają gorąco dy- 
skutowane powieści, jak cykl Między wojnasai Kazimierza Brandysa, Węgiel Ale- 
ksandra Ścibor-Rylskiego. Lewanty Andrzeja Brauna, Piątka z ulicy Barskiej Ka- 
zimierza Kożniewskiego i wiele innych, 


Większość utworów podejmujących polską tematykę współczesną budzi żywe por 
lemiki, jest ostro przez środowisko pisarskie krytykowana, I właśnie ta krytyka, 
w miarę lat coraz ostrzejsza i głębsza, wskazująca zarówno na powierzchowność 
ujęcia, jak i na elementy zniistyłikowania pewnych stron ówczesnej rzeczywistości, 
pozwala pisarzom stopniowo na rozszerzenie i skoordynowanie własnych kryteriów, 
kieruje ich w stronę twórczości bez rażących uproszczeń, przemilczeń ji pólprawad. 
Równocześnie przejawy nietolerancji, z jakimi ssotykali się uprzednio autorzy dzieł 
nie układających się w łożyska przyjętych schematów, pobudzają do sprzeciwu, do 
walki © prawo do eksperymentu, do różnorodności form artystycznych. 


Również w prozie niektórzy autorzy pozostają daleko od panujacych w tych la- 
tach kanonów, Z pisarzy starszej generacji Jarosław lwaszkiewicz zachowuje wier- 
ność swej przede wszystkim psychologicznej problematyce, nie stroniąc zresztą nigdy 
od współczesnych tematów. Jan Parandowski publikuje książki o starożytności 
klasycznej (Godzina śródziemnomorska) i swoistych cechach warsztatu pisarskiego. 
Groteską operuje Stanisław Zieliński w zbiorach opowiadań Dno miski, Przed świ- 
tem, powieściach Ostalnie osznie i Jeszcze Polska. Odcębność poetyckieso klimaiu 
cechuje powieść Wilhelma Macha o wsi w latach pookupacyjnych = Jaworowy 
dom. Ukazują się pierwsze powieści czołowego aulora polskiej science-tiction, Sta- 
nisława Lema. 

Około roku 1955 to zróżnicowanie form i nowych spojrzeń na rzeczyw;stość znacz- 
nie się rozszerza, Ukazują się nowe opowiadania Marii Dąbrowskiej w tomie 
Gwiszda saranna. Zwłaszcza najobszerniejsze z nich Na wsi wesele daje przykład 
głębokiego spojrzenia na psychiczne I obyczajowe przemiany współczesnej wsi pol- 
skiej. Pojawiają się nowe utwory związane z tematyką minionej wojny: groźna, 
pełna splątanych i niejasnych wątków wizja okupacji w powieści Czarny polok 
Leopolda Buczkowskieżo, interesujący debiut Jana Józżela Szczepańskiego, powieść 
Polska jesień ; tom opowiadań okupacyjnych Buty. 

Najwięcej uwaci skupia jedrak twórczość związana problemowo z zachodzącymi 
"przemianami politycznymi, walką z „kulliem jednostki", krytyką lak zwanych błędów 
i wypaczeń minionego okresu. Na lali publicystyki politycznej, poprzedzającej i to- 
warzyszącej takim wydarzeniom, jak XX Zjazd Komunistycznej Partij Zwiącku 
Radzieckiego i przemiany 1956 r. w Polsce, pojawiają się — budzac ewałtowne peole- 
miki — liczne utwory poruszające tę problematykę. = 
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W dramatycznym procesie przewartościowań, jakim ulega w tym czasie wiele 
dawnych pojęć i formuł, rozmaicie przebiega ewolucja postaw ideowych poszcze- 
gólnych pisarzy, oscylując między ugruntowaniem wiary w nieodwracalny proces 
odnowy ruchu socjalistycznego u jednych a przejściem na pozycje rozczarowania 
i zwatpienia u innych. U większości zachodzące przeobrażenia umocniły wiarę w sens 
toczonej walki, przekonanie o konieczności zerwania z dogmatyzmem, szerszego 
spojrzenia na problemy artystyczne, ale równocześnie przeciwstawienia się tenden- 
cjom podważającym podstawy ideologiczne socjalizmu. | 


W tym kierunku zmierzały też założenia polskiej polityki kulturalnej w nowym 
okresie, zapoczątkowanym w październiku 1956 r. Opicrają się one na przekonaniu, 
że droga do twórczości socjalistycznej wiedzie nie przez ustalanie sztywnych kano- 
nów artystvcznych, lecz przez rozmaitość form, uwzględniających zarówno najszersze 
potrzehy mas czytelniczych, jak i prawo artysty do eksperymentu i szukania no- 
wych dróg. Wychodzą też z założenia, że popierając jak najusilniej twórczość ideo- 
wo zaangażowaną i o masowym zasięgu należy równocześnie dać możliwość roz- 
woju innym tendencjom, dopuścić do swobodnych dyskusji w sprawach artystycz- 
nych, a także respektować w znacznie szerszych niż dawniej granicach prawo pisa- 
rza do krytvcznej oceny rzeczywistości. Oczywiście ta zasada nie wykluczała w prak- 
tvce, w razie starcia z bardzo gwałtownym naporem tendencji krytycznych u nie- 
których pisarzy, pewnych ograniczeń, Wyrażnemu zahamowaniu uległa na przykład 
w latach 1957 i 1958 fala literatury rozrachunkowej, w klórej — poza sluszną i po- 
trzebną krytyką okresu błędów i wypaczeń z pozycji socjalistycznych = uwidoczniły 
się też elementy krytyki nie dającej się pogodzić z podstawowymi założeniami 
jdoologicznymi socjalizmu. W zasadzie jednak w znacznej częśc; twórczości podej- 
mującej krytykę błędów poprzedniego okresu tkwiło zdrowe jądro literatury zaane 
gażowanej ideowo, podejmującej doniosłą problematykę polityczną i moralną. Nie 
dziwnego, że te właśnie zagadnienia — władzy, wolności, etyki spolecznej — często 
podejmowali aulorzy w ostatnich latach. Wymienić tu można przykładowo ostatnie 
dramaty Leona Kruczkowskiego Pierwszy dzień wolności i Śmierć gubernatora oraz 
jego opowiadania Szkice z piekła uczciwych, powieść Jerzego Putramenta Pasierbowie 
i wiele innych. 


Z rozwojem nurtu literatury podejmującej kluczową filozoficzną i moralną pro- 
blematykę wiąże się zwrot ku rozmaitym formom prozy relieksyjnej ij ese.styki. 
Świadczą o tym takie utwory, Jak notatnik rzymski Tadeusza Brezy Sniżowa brania, 
książka o kulisach polityki Watykanu, napisana z cechującym autora darem świetnej 
obserwacji środowiska, wnikliwością psychologiczną i finezją intelektualną. Rozwija 
się też eseistyka literacka popularyzująca i próbująca z nowej perspektywy oświetlić 
zażadnienia historii ojczystej. Niektóre z tych książek stawiają zagadnienia w sposób 
sporny. prowokujący polemiki artvstyczne, a nawet zasadnicze dyskusje światopoglą- 
dowe. ale trudno zaprzeczyć, że są to książki pobudzające myślowo, poruszające 
żywe sprawy, dające wlasne, samodzielne proby rozwiązywania problemów moral- 
nych, inierprelacji procesów historycznych czy procesów rozwojowych literatury 
(np. książki Stefana Żólkiewsk:czo). 

Rola pierwiastka refleksji filozolicznej i światopoglądowej wzrasta też w niextó- 
rych utworach z zukresu prozy powieściowej, wyłamujących się z tradycyjnych ka- 
nonów. operujących wielką mcialorą czy groteską. Wwrmienić tu można przykładowo 
powiesć Tadeusza bBrezv pt. Urząd, absurda!ny humor opowiadań Stanislawa Zieliń- 
skiego, przesyconą auloanalitycznymi  rozważeniami, eksperymentalną powieść 
Wilhelma Macha Góry nad Czarnym Morzem, W najmnlodszym pokoleniu groteskowo 
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satyryczny talent reprezentuje Sławomir Mrożek, autor kilku zbiorów opowiadań 
(Słoń, Wesele w Atomicach, Deszcz) i szełegu eksperymentalnych sztuk scenicznych, 
pokrewnych analogicznym przejawom w dramaturgii europejskiej. 


Obok tego rozwija się nurt młodej prozy, sięgającej po społeczny konkret (po- 
wieść Ernesta Brylla Studium, utwory Macieja Patkowskiego, Aleksandra Minkow- 
skiego, Eugeniusza Kabatca i in.). 


W ogóie tendencje do przełamywania w literaturze form tradycyjnych nie zmie- 
niają faktu że gatunkiem najbardziej poczytnym i poszukiwanym na rynku księ- 
garskim jest w dalszym ciągu proza fabularna, osadzona w nurcie tradycji reali- 
stycznej. Rozwój tej prozy zdaje się zmierzać w ostatnich latach przede wszystkim 
do większego uautentycznienia jej wątków, powstawania zamiast dawnych „powieści 
z tezą'* — utworów opartych silniej na doświadczeniach osobistych, obejmujących 
szerszy lub węższy zasięg autorskiego „spojrzenia wstecz" na znane pisarzom środo- 
wiska, przeżytą epokę czy krąg przeżyć wewnętrznych. Do książek dających najszerszy 
zasięg takiego retrospektywnego spojrzenia należy trzytomowa Sława i chwała Jaro- 
sława lwaszkiewicza, powieść o wielkim bogactwie obserwacji środowiskowych 
i psychologicznych, obrazująca dzieje kilku pokoleń od lat pierwszej woiny świato- 
wej po rok 1945, W wielu utworach dochodzi do glosu problematyka w poprzednich 
latach czesto nie doceniana: osobiste przeżycia jednostxi, jej sposób widzenia i ro- 
zumienia świata, przeżywania problemów filozof:cznych, społecznych czy artystycz- 
nych. Warto też zwrócić uwagę na żywo rozwijający się nurt literatury pamiętni- 
karskiej, reprezentowany przez ksiażki bardzo różnego rodzaju, jak Pół wieku Je- 
rzego Putramenta, czy też Książka moich wspomnień Jarosława Iwaszkiewicza, 
a także Pamiętnik matki Marcjanny Fornalskiej czy Barwy walki Mieczysława 
Moczara. 


Nowe spojrzenie na lata wojny i związane z nimi trudne problemy ideowe ów- 
czesnego młodego pokolenia daje powieść Romana Bratnego Kolumbowie — rocznik 
1920. Wspomnieć tu trzeba takie, nawiązujące do lat wojny i przeżyć okupacyjnych. 
utwory, jak Tren Bohdana Czeszki, Koniec naszego Świata Tadeusza Hałuia, liczne 
książki Kornelą Filipowicza, Stanisława Wygodzkiego, Władysława Machejka, Kon- 
flikty pierwszego okresu powojennego porusza Wojciech ZŻukrowski w powieści 
Skąpani w ogniu. Duże walory narracyjne zawiera sięgająca po egzotyczny wątek 
z okresu okupacji japońskiej w Mandżurii powieść Ieora Newerlego Leśne morze. 


O powojennych przemianach świadomości w środowisku wiejskim mówi kilka 
wydanych ostatnio powieści, jak na przykład Mój drugi ożenek Józefa Mortona oraz 
Ziemi przypisany i W słońcu Juliana Kawalca. Bujnie rozwija się powieść ij noweli- 
styka psychologiczno-obyczajowa, ukazująca różne oblicza życia współczesnego. 
Potrzeby szerokich mas czytelniczych zaspokaja również bogaty wachlarz beletry- 
styki rozrywkowej, podróżniczej i przygodowej. 


Charaktceryzując w największym skrócie dorobck prozy polskiej w okresie dwu- 
dziestolecia nie mogliśmy oczywiście dać wszechstronnego obrazu jej rozwoju, Wy- 
bierając spośród wszystkich możliwych ujęć tematu ujęcie historyczne, polegające 
rra próbie ukazania najogólniejszych tendencji rozwojowych lej dziedziny twór- 
czości literackiej, musiciiśmy tvm samym zrezygnować zarówno z całościowego po- 
traktowania dorobku poszczególnych pisarzy, jak i wspomnienia wielu wartościo- 
wych utworów. 


Ryszard Matuszewski 
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20 lat teatru i filmu polskiego 


Teatr | film polski przeżyły w ubiegłym 20-leciu okres znacznego rozwoju i stały 
się znane w świecie. Polskie filmy zdobywają nagrody na licznych festiwalach 
międzynarodowych i wyświetlane są w kinach wielu krajów. Sukcesy filmu pol- 
skiego wyrażają się liczbami bardzo konkretnymi. Eksportowaliśmy około 140 fil- 
mów do 58 krajów. Dochód dewizowy z ich sprzedaży za granicą przewyższa już 
sumy, jakie płacimy za import poważnej przecież llości filmów. Około 130 tilmów 
długometrażowych i ponad 50 krótkometrażowych zdobyło ponad 300 nagród na 
festiwalach filmowych w całym świecie, Teatry nasze występują z powodzeniem 
w Paryżu. Londynie, Moskwie, Pradze, Belgradzie, odwiedziły Essen i Kolonię, 
Leningrad, Kijów, Bratysławę i Tel-Awiw, a także Stany Zjednoczone i Kanadę. 
Polskie sztuki teatralne grane są w Związku Radzieckim, we Francji, Anglii, Niem- 
czech, Stanach Zjednoczonych, w CSRS, na Węgrzech, w Jugosławii, Rumunii i wie- 
lu innvch krajach. Nazwiska Leona Kruczkowskiego, Sławomira Mrożka, Tadeusza 
Różewicza, Jerzego. Broszkiewicza, Jerzego Lutowskiego, Jerzego Jurardola, Zdzi- 
sława Skowrońskiego, Janusza Warmińskiego, Bohdana Drozdowskiego i kilku innych 
znane są również poza granicami naszego kraju. 15 polskich zespołów teatralnych 
odbyło w ubiegłym 20-leciu 37 tournees zagranicznych. Ponad 40 sztuk polskich 
pisarzy współczesnych grano na zagranicznych scenach w przekładach na różne 
języki świata. Poważne sukcesy, zwłaszcza wystawieniem sztuk „Sen o Goldfadenie" 
i „Meir Ezofowicz'”, odnosił za granicą również Państwowy Teatr Żydowski, pod 
kierownictwem Idy Kamińskiej. | 

Spróbujmy przypomnieć, jak do tego doszło, jak rozwijał się polski teatr i polski 
film w ciągu ubiegłego dwudziestolecia. Zacznijmy od teatru. Rodził się on jeszcze 
w latach wojny. Tworzyli go postępowi twórcy, którzy mogli nawiązać do lewi- 
cowych tendencji ideowych i artystycznych, jakie istniały w polskim środowisku 
teatralnym jeszcze przed wojną. Zarówno Leon Schiller, jak i Stefan Jaracz opo- 
wiadali się jeszcze przed rokiem 1939 za takim teatrem, jakiego pragnęliśmy w Pol- 
sce Ludowej. Władysław Daszewski był komunistą. Bronisław Dabrowski uczest- 
niczył czynnie w pamiętnym Zjeździe Pracowników Kultury we Lwowie, w któ- 
rym brał udział również Andrzej Pronaszko. Daszewski, Krasnowiecki, Dąbrowski, 
Szletyński, podobnie jak Leon Schiller, byli jeszcze przed wojną w Związku Ra- 
dzieckim, zapoznali się z jego wielkimi zdobyczami i pozostawali pod wielkim wra- 
żeniecm twórczości Stanisławskiego, Meverholda, Wachtangowa i Tairowa. Lewi- 
cowi artyści w Polsce wystawiali przed wojną sztuki o bardzo ostrej wymowie 
politycznej. Pamiętne były takie przedstawienia, jak „Krzyczcie Chiny!” Tretia- 
kowa i „Cyjankali” Wolia oraz „Opera za 3 grosze” Brechta w inscenizacji Schillera, 
„Jegor Bułyczow” Gorkiego w inscenizacji Szletyńskicgo, „Kordian i cham” Krycz- 
kowskiceo w inscenizacji Poredy, „5mierć na gruszy” Wandurskiego i inne. 

Do tego nurtu nawiązały teatry, które pracowały w latach 1939 --1941 we Lwo- 
wie, Biatymstoku i Wilnie, We Lwowie skupiła się orupa bostępowych artystow 
z Władysławem Krasnowieckin, Bromsiauem Dzbrowskim, Władysławem Da- 
szewskim i Janem Kreczmarem. Tu stawiali swe pierwsze kroki młodzi podowczas 
rcżzyserzy, niedawni absolwenci PWST, uczniowie Lcona Schiilcra: Erwin AXer 
i Aleksander Bardini. W Białymstoku kierował teatrem niezavomnaiany Aiexsanier 
Węgierko, który wystawił tam po raz pierwszy w języku polskim „Tragedię opty- 
mistyczną” Wiszniewskiego. W Wilnie pracowała Stanisława Perzanowska i Jan 
Kurnakowicz. Dorobek tych teatrów przejął później powstały pod koniec wojny 
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w ZSRR Teatr Wojska Polskiego (pod kierownictwem Władysława Krasnowieckie- 
go), który przywędrował wraz z naszą armią do kraju I osiedlił się na pierwszym 
skrawku wyzwolonej ziemi polskiej, w Lublinie, a potem grał w miarę posuwania 
się ofensywy wojsk radzieckich i polskich w innych naszych miastach, docierając 
w końcu do Łodzi. W 1944 r. w wyzwolonym Lwowie stanął na czele teatru pol- 
skiego Bronisław Dąbrowski, który później przewiózł swój zespół do Katowic. 
Stefan Jaracz pisał testament, wytyczający drogi rozwoju polskiego teatru. Nie- 
długo po wojnie powrócił do kraju Leon Schiller, by rozwinąć w Łodzi ożywioną 
działalność artystyczną i pedagogiczną. 

W okresie odbudowy piętrzyły się przed teatrem polskim rozliczne trudności. 
Budynki teatralne były w znacznej części zniszczohe lub zdewastowane. Hitlerow- 
ski okupant zamknął przecież wszystkie sceny polskie. Aresztowania i prześlado- 
wania przerzedziły kadry aktorów i reżyserów. Przez przeszło 5 lat nie było moż- 
liwości kształcenia nowych kadr, a jedyna, działająca w podziemiu, tajna szkoła 
teatralna w Warszawie, nie mogła wypełnić tej luki. Zadania zaś były ogromne. 
Trzeba było uruchomić więcej teatrów niż działało ich przed wojną. Głód słowa 
polskiego, mówionego ze sceny, był bowiem powszechny. Np. w Krakowie, gdzie 
działał przed wojną tylko jeden teatr, otwarto ich w pierwszym roku po wojnie — 5. 
Trzeba też było uruchomić teatry na ziemiach odzyskanych, we Wrocławiu i Szcze- 
cinie, w Olsztynie i Gdańsku, w Jeleniej Górze, Zielonej Górze, Koszalinie, Go- 
rzowie i wielu innych miastach. Było to zadanie nie tylko kulturalne, lecz rów» 
nież polityczne. 


Można dziś mówić z podziwem o wykonaniu tych zadań. Już w pierwszym roku 
po wyzwoleniu czynne były w całym kraju teatry, które dawały nieraz przedsta” 
wienia na wysokim poziomie artystycznym. Występowali jeszcze wielcy artyści 
starszego pokolenia z Juliuszem Osterwą, Karolem Adwentowiczem, Aleksandrem 
Zelwerowiczem i Józefem Węgrzynem na czele. Grał niezmordowany Ludwik Sol- 
ski, który znacznie przekroczył już 90 lat, jeździł po całej Polsce i wszędzie niósł 
polskie słowo. Występowała Wanda Siemaszkowa, pamiętna odtwórczyni roli Panny 
Młodej w prapremierze „Wesela”, W pełni sił byli Jerzy Leszczyński, Mieczysława 
Ćwiklińska, Maria Dulęba, Jan Kurnakowicz, Jacek Woszczerowicz. Stanęła znowu 
na deskach sceny grupa wybitnych aktorów średniego pokolenia, którzy zdobyli 
sławę w latach trzydziestych: Irena Eichlerówna, Nina Andrycz, Elżbieta Barszczew= 
ska, Marian Wyrzykowski. Pojawili się nowi aktorzy, którzy debiutowali tuż po 
wojnie: Aleksandra Śląska, Zofia Mrozowska, Halina Mikołajska, Zotłia Rysiówna, 
Jan Świderski (debiutował tuż przed wojna), Tadcusz Łomnicki, Gustaw Holoubsk, 
Adam Hanuszkiewicz, Czesław Wołłejko, Wieńczysław Gliński, Stanisiaw Zaczyk 
l inni. i 

Po pokonaniu trudności organizacyjnych, naijnpoważniejszym problemem stały sią 
trudności repertuarowe. Z dawnego repertuaru tylko część sztuk była przydalia 
dla nowego tcatru. Nie można byio grać przecież tandetnych sztuk buiwarowyca, 
które tak często stanowiiy przed wojną magnes, przyciągający do teatru mieszczań- 
ską publiczność. Nie nadawały się toż Go grania sztuki, które ze wzeljędu na swoją 
tendencję ideową nie odpowiadały wyrausadiom nowego Czasu. Nuwych sztuk zaś 
nie było. Polscy bisarze, oucięci przez luta wojny » Onupacji Ol teatcu, nie mie! 
w biurkach nowych utworów, a te nielnczna sztuk, ktore powstały w Czasie wojny, 
były dośc słabe i nie bardzo nadawały sę do wystławiea.a. Coż więc pozostawało? 
Przede wszystkim wielka klasyka. Łaknęia jej mmioazteż, Kióra przyszia teraz tłum= 
nie do teatru, jak również nowi widzowie, storzy do teatru brzed wojaą nie cho- 
dzili. Musieli teraz przejść przeż swoisty uniwersytet teatralny, pragneli poznać 
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arcydzieła klasyki polskiej i obcej. ITwią część repertuaru stanowiły więc sztuki 
Słowackiego i Fredry, Wysp.ańskicgo i Zapolskiej, Bogusławskiego i Zabłockiego, 
jak również dzieła Szekspira, Moliera, Lope de Vegi oruz innych wietkich pisarzy 
literatury światowej Ten repertuar Gawał też bowazno możliwości rozwoju twór- 
czego młodym reżyserom i aklorom, był dla nich dobrą szkołą rzemiosła artystycz- 
nego. Punktem kulnudacyjnym tcgo okresu był Fesuwal Szekspirowski, zorgani- 
zowany w roku 1947. pierwszy boważny przeriyd dorobsu m:ojej sceny Polski Lu- 
dowej. Upemiętniły się z tamtych lat talie przedstawienia, jak słynne inscenizacje 
Lcona Schillera i Władysława Daszcwskiovo („Krukowiacy i górale”, „Ceiestyna”, 
„Burza”), przedstawienia Bror'sdawa Dzbrowskiero 1 Andrzeja Pronaszki („Son 
nocy letniej", „Owcze źtódło) oraz bBronisiawa Dabrowskiego „Wieczór trzech 
krol”, przedstawiczia Iwo Galia (lak wam vię Dodcha” w Gdarn»ku), Kurola Bo- 
rowskiego („Wilki i owce” w Teatrze palskm w Warszawie), kKdmunda Wiercin- 


Ney. 


skiego („Elentra” Giraudoux w Łoj, „Cyd io „Pontazy” w Warszawie). 


Jednak nie tylko klasvka okresieła cbicze teztrow polskich w trem czasie. Po- 
jawiły się też pierwsze połnowarto:ciowe polskie sztuki współczesne, jak również 
sztuki współczosnoe brzoełożeno z Mieratar osciyca. Loo, kruczeowski wystawił 
W OSTAROWIET WOW Tacie UDT Wiopsze WG EÓNĄ Szurę „Odwet DOrUsSZa< 
jącą najbardziej paleco i drażiaeć sporiaw LUtutrvch dy, Talcusz Holuj nup'sał 
„Jom pod Oświęcimiu”, rany Z Diwiudó.oi dr na E biowych scenach polsRich. 
Tcatry katowicki I ksasówsai wystcty oOW% S$ ab JS) Szar twskieg0 „iwa 
teatry”, w I odzi gtamo „Wielscńić” 54154 arte dO PF „Pilat RaziMiCrza 
Sorcellcgo, w Katowicach zaś jJeso „Paburę” Poliwiły się Na Szacownej scecnie 
teatru im. Słowackiego sztusr O wyrażuej tenictren Douitycznej, jak „Opowieść 
o Bartoszu Głowackin* Wandy WVaeilcuskiej (w której debiutowała Aleksandra 
Sląska), sziuki Konstautczo Simonowa. „Woscanie” 1 „Jłarry Smith odkrywa Ame- 
rykę” oraz inne utuory pisarzy radziece,ch. krwin Aver wystawił w Łodzi sztukę 
Tennessce Williamsa „SzWlana menażeria* i „Ladaczmicę z zasadaumi* Sartre'a, 
grano tam rownież pierwszą sSzedię AMiiunmia Alolea „Szhowie” | „Kadełta Winslow” 
Ratt.gana Oraz „Jounos z Łotarummut Altruuena Aniersoaa. W Krakowie Janusz 


Warnecki zaprezentował polska Wcizein o „kucozcru bez brerju” Anouitha I „Nie- 


boszczyka pana P.cq' Pevtet-Chapius z swictry rolą Sacii Duięby, 


Następny Okres rozmoju tedsu puscr to. bo; rlacznię burdziej szomplizowany. 
Kierunek bvł bez watpienia stuszny. Cnodzło 0 nasyccnie teutru nową treścią, 
o upolitycznienie repertuaru 1 zwiesszeńne jego Ilcoweżo oddziaływania na wi- 
dzów. Start był też brz watpienia ujunv. Otecevwę sacialistycznej dramaturgii 
znamionowaułv takie przedstawienia, jak premiecsa „Niemców'* Leona  Krucz- 
kowskiczo, Czy też „Brycady szhtiwrza barbrada, aiorą rozpoczął swą działalność 
Teatr Nowy w Łodzi, założony pozoz Kurcnuerza Dzzmsa. Wielkim wydarecniem 
stał się Festiwal Sztik Rósyszeh 1 Radzocecd, Ssekzóowany w roku 1843. 
Zmob:lizawał on Ieatry do poważnecoj ww. bar bKrzyrmsoósł tez klika waitzych prze l- 
SŁaWiCD. Nateadra UD WU HstCWZi „łu jeca siusty” CzZeeNora w SAILLNEJ Tcali= 
zacji Bronisława Dąbrowskiceo 2 Moeutą M ogeł.inia, Zosia byslowną, Tadeuszem 
Koniratem, Kuzuańezem Oralnsk da. Kouomauszem Fulde. Tadcuszem Łomaickim 
i ple'adą dcbrych akloryv. Ohok woj „leeeca Jeaeraca' Freniewa (tos0ż reżysera) 
z Zolią saroszcwszj, Janem Rurouueca czem r Zełastane m drozcAskim eradz „CZe- 
hek" <Giósaly 2: Mua ©-hówą Ciywacie Kb date KA dn ENY "GOD SCHIUET 
wystawił „Na dnie Gokozo z Jan mawiloreń'm w rol Euroaa. Władysław Kra= 
snowiecki — „Jezora Bułycz ewa”, w story siano zaż'ał rolę tytułową. Dokoracie 
do tego przedstawicuia projentował Wiadszław Daszewaki. Gruno w tych latuch 
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w Polsce także wiele innych sztuk rosyjskich i radzieckich w bardzo dobrych inscee 
nizacjach. Leon Schiller wystawił wraz z Andrzejem Pronaszką na scenie Teatru 
Polskiego „Pociąg pancerny” Iwanowa. Teatr katowicki pokazał „„Mieszczan” Gor- 
kiego z Gustawem Holoubkiem. Karol Borowski wystawił w Teatrze Polskim 
w Warszawie jego „Wrogów”, Jakub Rotbaum zaś pokazał we Wrocławiu „Człoe 
wieka z karabinem” Pogodina. Sztukę tę wystawił później w Warszawie na seenie 
Teatru Narodowego prof. Bohdan Korzeniewski. Rolę Lenina grał we Wrocławiu 
Feliks Żukowski, w Warszawie zaś — Jacek Woszczerowicz i Ignacy Machowski. 
Lidia Zamkow przygotowała na Wybrzeżu przedstawienie „Tragedii optymistycze 
nej”, które powtórzyła później w Warszawie. Roman Zawistowski dał w Katowi< 
cach spektakl „Zagłady eskadry” Korniejczuka. 


Coraz częściej pojawiały się też w teatrach naszych współczesne sztuki polskich 
pisarzy. Adam Tarn napisał „Zwykłą sprawę”, którą wystawił w Teatrze Wspoł- 
czosnym Erwin Axer. Jerzy Lutowski zdobył sobie uznanie takimi sztukami, jak 
„Sprawa rodzinna”, „Wzgórze 35” „Próba sił”, „Kret”, „Ostry dyżur”. Leon Krucz- 
kowski napisał wstrząsającą tragedię, osnutą na tle przeżyć małżonków Rosen- 
bergów pt. „Juliusz i Ethel”, Wystawił ją Teatr Kameralny w Warszawie, w reży- 
serii Aleksandra Bardiniego, z Haliną Mikołajską i Tadeuszem Kondratem. Duży 
suzcos odniosła komedia Jerzego Jurandota „Takie czasy”, wystawiona w reżyserii 
Mariana Wyrzykowskiego. Przeglądem przedstawień polskich sztuk współczesnych 
stał się Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych, zorganizowany w roku 1951. 

Tu jednak czas wspomnieć o podstawowym błędzie tego okresu. Było nim obni- 
żenie wymagań artystycznych tam, gdzie lemat usprawicdlhwiał przychylny i po- 
błażliwy stosunek do autora. Doprowadziło to do kryzysu zaufania widzów wobsce 
dramaturgii połitycznej, dramaturzeii zaangażowanej. Rezultaty były opłakane. Pu- 
bliczność zaczęła unikać sztuk polskich pisarzy, nawet wtedy, kiedy były to utwory 
lepsze i ciekawsze. Trzeba było kilku lat wysiłku dramaturgów i teatru polskiego, 
aby przywrócić zaufanie do rodzimej twórczości scenopisarskiej. 

Sytuację utrudniały i inne wady. Należały do nich: polityka nadmiernej centra- 
lizacji zarządzania teatrami, co doprowadziło do zupełnego zaniku inicjatywy i sa- 
modzielności ich kierownictw, mechaniczne odcięcie się nawet od posiępowecto 
nurtu dramaturgii zachodniej, wreszcie ograniczenia formalne, wynikające z ciasnej, 
dogmatycznej interpretacji normatywnej i powszechnie obowiązującej estetyki rca- 
lizmu socjalistycznego. 

Mimo to nie można powiedzieć, by i w tym okresie teatry polskie nie zdobywały 
się od czasu do czasu na Ccickawe, a nawet wybitne przedstawienia. O kilkunastu 
wspominałem już wyżej. lLodam jeszcze takie spektakle, jak inscenizacja „Mą- 
dremu biada” Gribojedowa (w pięknym przekładzie Juliana Tuwima), którą zrea- 
lizował w Teatrze Polskim Bronisław Dąbrowski, o przedstawieniach „Domku 
z kart”, „Mieszczan” i „Wieczoru trzech kroli” w Tcatrze Współczesnym u Erwina 
Axcra Czy przedstawieniach „Męża I żony” Oraz „Żemsty” Fredry, „Don Juana" 
Moliera, „Rewizora” Gogola, „Grzechu” Żeromskiego i „Picją koguty” Bałtuszisa 
w reżyserii Bohdana Korzeniewskiczo. 

Mimo swych trudności teatr nasz w tym czasie wyraźnie okrzepł, wychował 
bogatą kadrę utalentowanych reżyserów, scenografów i aktorów, którzy potratili 
dobrze skorzystać ze swobody twórczej, uzyskanej w związku z przemianami w po- 
lityce kuliuralnej, jakie nastąpiły począwszy od 1954 r. | 

W I0v-lecie śmierci Adama Mickiewicza odbyła się na scenie Teatru Polskisgo 
w Warszawie premiera „Dziadów” w inscenizacji Aluksandra Bardiniego. W Teatrze 
Narodowym Erwin Axer wystawił „Kordiana”. W teatrze im. Słowackiego w Krae 
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kowie Bronisław Dąbrowski dał piękne przedstawienie „Wyzwolenia”. W Teatrze 
Nowym w Łodzi Bohdan Korzeniewski wystawił „Nieboską komedię”. W licznych 
teatrach pojawiło się ,„„Wesele”. Na szczególne uznanie zasługiwała tu inscenizacja 
Jakuba Rotbauma, zrealizowana we Wrocławiu. 


Ale nie tylko klasyka zadecydowała o skoku teatru polskiego w tym czasie. Się- 
gnięto również po ideowe sztuki współczesne. Kazimierz Dejmek wystawił w Tea- 
trze Nowym w Łodzi „Łaźnię'” Majakowskiego, odnosząc tym przedstawieniem 
wielki sukces ideowy i artystyczny. Ten spektakl był świetnym przykładem teatru 
żywego, walczącego i spotkał się z niezwykle przychylnym oddźwiękiem na wi- 
downi. Weszła triumfalnie na polskie sceny socjalistyczna i nowa w swej formie 
dramaturgia Bertolta Brechta. Już występy gościnne jego teatru „Berliner Ensem>- 
ble”, który pokazał świetne przedstawienie sztuki „Matka Courage”, wywarły 
wielki wpływ na nasz teatr. Oto był teatr ideowy, teatr polityczny, który mógł 
zainteresować zarówno widzów, jak i twórców swą ciekawą, nie znaną dotychczas 
formą. Teraz, kiedy odpadły ograniczenia formalne, sięgnęły więc polskie teatry 
chętnie po sztuki Brechta. Teatr im. Słowackiego w Krakowie wystawił „Kaukaskie 
koło kredowe” w reżyserii Ireny Babel i pięknej, „góralskiej” scenografii Andrzeja 
Stopki, Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy — „Dobrego człowieka z Seczuanu” 
w reżyserii Ludwika Renć j scenografii Jana Kosińskiego, z Haliną Mikołajską 
w roli głównej, Teatr Wybrzeże — „Pana Puntilę” w reżyserii Jerzego Golińskiego, 
Teatr Współczesny w Warszawie — „Operę za trzy grosze”, a Teatr Narodowy — 
„Matkę Courage” z Ireną Eichlerówną. Teatr tm. Słowackiego w Krakowie zagrał 
„Życie Galileusza” w reżyserii Bronisława Dąbrowskiego z Eugeniuszem Fulde 
w roli glównej, Teatr Ziemi Lubuskiej zaś w Zielonej Górze — „Dni Komuny" w re- 
żyserii Marka Okopińskiego. Trudno zresztą wymienić tu wszystkie przedstawienia 
sztuk Brechta, które odegrały w tych latach tak powaźną rolę w życiu polskich 
teatrów. 

W tym kierunku szły także inscenizacje sztuk Friedricha Dirrenmatta, postępo- 
wego pisarza szwajcarskiego, który zdobył sobie w Polsce sympatię artystów i wi> 
dzów. Specjalizuje się w pracy nad jego sztukami Teatr Dramatyczny m. st. War- 
szawy, a szczególnie dwaj reżyserzy: Ludwik Renć i Konrad Swinarski. Na tej 
scenie odbyła się polska prapremiera „„Wizyty starszej pani” (z Wandą Łuczycką 
i Aleksandrem Dzwonkowskim), „Romulusa Wielkiego” (z Janem Świderskim), 
sztuki „Anioł zstępuje do Babilonu”, „Franka V” i „Fizyków”. Zainteresowanie 
wzbudziły także sztuki innego pisarza szwajcarskiego, Maxa Frischa, a zwłaszcza 
„Biedermann i podpalacze”. Wystawił tę sztukę Erwin Axer w Teatrze Współczes- 
nym i Teatr Stary w Krakowie, 

Do osiagnięć teatru polskiego w latach 1955—1960 zaliczyć należy na pewno także 
przedstawienia sztuk Arthura Millera („Śmierć komiwojażera*, „Proces w Salem", 
„Widok z mostu”), Jean Paul Sartre'a („Diabeł i Pan Bóg”, „Więźniowie z Altony", 
„Ladacznica z zasadami”), Jean Anouilha („,Skowronek”, „Antygona”, „Becket”), 
Jonesco („Krzesła”, „Nosorożec”), Becketta („Czekając na Godota” w Teatrze Współ- 
czesnym w Warszawie, w reżyserii Jerzego IKreczmara). 

A jak prezentowała się w tym Czasie na scenach polskich nasza dramaturgia 
wspołczesna? Nie miala Onua łatwego zadania. Musiała boczątkowo przezwyciężać 
nieutnosc widzów. HMóźniej, kiedy zniesienie sztucznych barier i ograniczeń wpro- 
wadziło na nasze sceny w krótkim czasie dużą ilość bardzo dobrych sztuk pisarzy 
zagranicznych, konkurencja była tak groźna, że tylko najwybitniejsi nasi pisarze 
mogli się przed nią obronić. Powstało kilka niezłych sztuk historycznych, które 
podobały się publiczności, jak „Droga do Czarnolasu” Aleksandra Maliszewskiego 


(sztuka o Kochanowskim), „Polacy nie gęsi” Ludwika Hieronima Morstina (sztuka 
o Reju), „Czarniecki i jego żołnierze” Kazimierza Korcellego, a także „Król i aktor” 
Romana Brandstaettera, sztuka o królu Stanisławie Auguście i Bogusłiawskim, 
Dużym wydarzeniem stało się wystawienie sztuk Leona Kruczkowskiego: „Pierw- 
szy dzień wolności” i „Śmierć gubernatora”. Szczególnie „Pierwszy dzień wolności” 
cieszył się ogromnym powodzeniem i wykazał, że sztuka polskiego pisarza współ- 
czesnego może podobać się nie mniej, lecz raczej bardziej niż sztuka tłumaczona 
z literatury obcej. Przedstawienie „Pierwszego dnia wolności” w inscenizacji Er- 
wina Axera osiągnęło w Teatrze Współczesnym w Warszawie przeszło 250 spektakli. 


W Teatrze Ludowym w Nowej Hucie Krystyna Skuszanka I Jerzy Krasowski 
wystawili kilka sztuk Jerzego Broszkiewicza. Największy sukces odniosła jego sztu- 
ka „Skandal w Hellbergu”, grana w Krakowie w Starym Teatrze (w reżyserii Je- 
rzego Kreczmara) oraz w kilku innych miastach. Teatr Ludowy w Nowej Hucie 
interesował się zresztą nie tylko polską twórczością współczesną, lecz także prze- 
kładami z literatur obcych, mając na swym koncie tak ciekawe przedstawienia, jak 
inscenizację „Myszy i ludzi” Steinbacka, „Jacobowskiego i pułkownika” Werfła, 
„Smoka” Szwarca i „Burzliwego życia Lejzorka Rojtszwanca” Erenburga. 


Pod koniec lat pięćdziesiątych pojawiają się w naszej dramaturgii nowe nazwil- 
ska: Sławomir Mrożek, którego „Policjantów", „Indyka* 1 „Śmierć porucznika" 
wystawił Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy. Ciekawie zapowiada się twórczość 
sceniczna Tadeusza Różewicza, którego „Kartotekę” i „Grupę Laokoona” wystawił 
również Teatr Dramatyczny. Debiutuje „Konduktem” Bohdan Drozdowski, zwią- 
zany z Krystyną Skuszanką i Jerzym Krasowskim, którzy wystawili tę sztukę 
w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie wraz z drugim utworem Drozdowskiego pt. 
„Klatka”. Wystawia swoje „Szachy” Stanisław Grochowiak. Pisze ciekawe sztuki 
Krzysztof Choiński, zabawne komedie tworzą Zdzisław Skowroński, Janusz Ware 
miński I inni. Teatry interesują się żywo nowymi sztukami polskich pisarzy, cze- 
kają na nie z niecierpliwością. Stan izolacji polskiej dramaturgii współczesnej 
tjej trudności z dostaniem się na scenę można uważać za miniony. 


W rozwoju naszego teatru uformowały się, dzięki decentralizacji, własne oblicza 
artystyczne mocniejszych zespołów. Było to na pewno zjawisko nad wyraz pozy- 
tywne. Rozwinęły się teatry wojewódzkie, a nawet teatry w miastach powiatowych, 
podejmując nieraz z powodzeniem rywalizację artystyczną z wielkimi scenami sto- 
licy, Krakowa czy Łodzi. Poziom życia teatralnego bardzo się wyrównał. Dużą 
w tym także zasługa festiwali regionalnych, które stymulują ambicje poszczegól- 
nych teatrów terenowych, są dla nich pewnego rodzaju dorocznym egzaminem oraz 
sprawdzianem ich możliwości, ich pracy. 

Ale obok licznych osiągnięć okres rozwoju sceny polskiej przyniósł również pewne 
zjawiska ujemne. Nadiuierna decentralizacja utrudniła kontrolę i kierowanie tea- 
trami. Pewien zamęt ideologiczny, który obserwowaliśny tuż po roku 1956, nie 
mógł pozostać bez wpływu na mniej odporną część środowiska teatralnego. Zmniej- 
szyła się na powien Czas siła ideowego odJziaływania naszej sceny. Co prawda 
walka z tymi niebezpieczeństwami zaczęia się dość wcześnie, bo już pod koniec 
lat pięćdziesiątych, ale jej skutki stały się w pełni widcczne dopiero po roku 1960. 


Można jedrak powiedzieć, że sytuacię obecną charakteryzuje na ogół równa i ryt- 
miczna praca teatrów, które znalazły swoją drogę. Korzystają one z odkryć for- 
malnycn, wypróbowanych w latach 1955--19G60, lecz kładą teraz większy nacisk na 
walory ideowe sztuk, nie powtarzając błędów z pierwszych lat socjalistycznej ofen- 
sywy. U progu lat sześćdziesiątych nastąpiły poważne zmiany organizacyjne, które 
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nie mogą pozostać bez wpływu na dalszy rozwój czełowych scen polskich. Kazl- 
mierz Dejmek odszedł z Teatru Nowego w Łodzi i objął dyrekcję Teatru Narodo- 
wego w Warszawie. Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski odeszli z Teatru Lu- 
dowego w Nowej Hucie i przeszli do Teatru Polskiego w Warszawie, na którego 
czele stanął po Stanisławie Witoldzie Balickim — Jerzy Jasieński. Marek Oko- 
piński odszedł z Teatru Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze i objął dyrekcję teatrów 
poznańskich. 

Wśród wybitnych przedstawień ostatniego okresu wymienić należy przede wszyst- 
kim inscenizację „Historyi o chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim”, zrealizo- 
waną przez Kazimierza Dejmka i Andrzeja Stopkę na scenie Teatru Narodowego 
w Warszawie, „Kariere Artura Ui” Bertolta Brechta, wystawioną przez Erwina 
Axera w Teatrze Współczesnym w Warszawie z Tadeuszem Łomnickim w roli 
głównej, „Krakowiaków i górali” w inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego i sceno- 
grafii Adama Kiliana w teatrze im. Słowackiego w Krakowie, „Sen” według Do- 
stojewskiego i „Kaligulę” Camusa w inscenizacji Lidii Zamkow w Teatrze Starym 
w Krakowie. 


W braku nowych sztuk oryginalnych reżyserzy sięgają obecnie częściej po powie- 
ści i adaptują je na potrzeby sceny. W ten sposób powstało bardzo dobre przed- 
stawienie „„Kordiana i chama” według Kruczkowssiego, wystawione przez Marka 
Okopińskiego w Poznaniu, inscenizacja „Snu” (o której już wspominałem), przed- 
stawienie „Zbrodni i kary” w Teatrze Powszechnym w Warszawie w świetnym 
opracowaniu Adama Iłanuszkiewicza, adaptacja powieści Hemingwaya „Komu bije 
dzwon” (Jerzy Goliński w Gdańsku) i spektakl „Urzędu” według Tadeusza Brezy 
w inscenizacji Władysława Krzemińskiego w teatrze im. Słowackiego w Krakowie. 


Sprawie upowszechnienia dramaturgii rosyjskiej t radzieckiej służy bardzo do- 
brze doroczny Festiwal Sztuk Rosyjskich i Radzicckich w Katowicach. Wielki suk- 
ces odniosły tam przedstawienia „Sprawy” Suchowo-Kobylina (inscenizacja Boh- 
dana Korzeniewskiego), ,„„Płatonowa” Czechowa (Teatr Dramatyczny m. st. War- 
szawy z Gustawem Holoubkiem w roli głównej), „Trzech sióstr" Czechowa (insce- 
nizacja Axera), „Łażni” Majakowskiego (inscenizacja Jarockiego), „III Patetycz- 
nej” Pogodina (z Feliksem Zukowskim w roli Ienina), „Oceanu” Sztejna (insceni- 
zacja Dąbrowskiego). Wy.mdarzeniem sezonu 1963/64 była inscenizacja „Łaźni”, którą 
zaprezentował na scenie Teatru Klasycznego w Warszawie prof. Bohdan Korzże- 
niewski. 


W związku z 20-leciem Polski Ludowej pojawią się zapewne nowe sztuki polskich 
pisarzy. W projekcie jest przegląd ich najlepszych przedstawień. 


* 


Film polski miał start znacznie trudniejszy i gorszy od teatru. Brak było przede 
wszystkim postępowych tradycji, do których moghby nawiązać nasi filmowcy 
w nowych warunkach. Film polski miał przed wojną charakter znacznie bardziej 
skomercjalizowany od teatru i z małymi wyjątkami produkował obrazy bez żadnej 
prawie wartości. Postępowych reżyserów nie dobuszczano do produkcji, a cele arty- 
styczne obce były businessmanom z „branży filmowej”. W tych warunkach grupa 
„Start”, z której wyszli najwybitniejsi twórcy rozpoczynający pracę w nowej Pol- 
sce, nie mogła mieć wpływu na film przedwojenny. Pewne doświadczenie zdobyli 
nasi filmowcy w Związku Radzieckim, gdzie niektórzy z nich przebywali w czasie 
wojny. Należał do nich Aleksander Ford, który zdobywał szlify w czołówce fil- 
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mowej Wojska Polskiego. Po powrocie do kraju poświęcił się pracy twórczej, 
a przede wszystkim dla organizacji polskiej produkcji filmowej. 


W pierwszym okresie rozwoju naszej kultury film wlókł się w ogonie innych 
dziedzin twórczości. Produkowaliśmy mało i nie najlepiej. Sukces „Zakazanych 
piosenek” nie może nikogo zmylić. Poziom artystyczny tej produkcji był niski. Do- 
piero pod koniec lat czterdziestych dwa filmy zwracają uwagę na naszą twórczość 
filmową. Są to: „Ulica graniczna” Aleksandra Forda i „Ostatni etap” Wandy Ja- 
kubowskiej. Zdobywają one laury na międzynarodowych festiwalach i uznanie 
polskich widzów, jak i krytyki. Film polski staje się zjawiskiem artystycznym. 

Poważny wpływ na dalszy rozwój filmu polskiego miało założenie Wyższej Szkoły 
Filmowej w Łodzi, która wychowała nowe pokolenie twórców filmowych i zade- 
cydowała w następnych latach o sukcesach tzw. „polskiej szkoły filmowej”. Sku- 
piła ona grono wybitnych teoretyków i praktyków filmowych, wśród których wy- 
mienić należy przede wszystkim Jerzego Toeplitza (rektora szkoły), Aleksandra 
Forda, Stanisława Wohla, Jerzego Bossaka. Szkoła kształciła reżyserów i operato- 
rów, zapoznając ich z dorobkiem filmu światowego zarówno na Wschodzie, jak i na 
Zachodzie. Słusznie położono w niej wielki nacisk na film dokumentarny, który 
stał się świetnym przygotowaniem dla przyszłych reżyserów filmów fabularnych. 
Było to zresztą zgodne z ogólnym rozwojem i powszechną tendencją filmu świa- 
towego zarówno w jego radzieckim, jak i włosko-francuskim czy angielskim wy- 
daniu. Film ma mówić prawdę o życiu. Aby ją umieć pokazać, trzeba być dobrym 
dokumentarzystą, trzeba umieć patrzyć i fotografować, chwytać życie na gorąco, 
tak jak to robią twórcy „nowej fali”, neorealiści włoscy i angielscy czy zwolennicy 
„cinema-verite”, 

Okres socjalistycznej ofensywy zastał nasz film w stanie embrionalnym. Ponie- 
waż zaś uznano w tym czasie tę dziedzinę sztuki za najbardziej masową i najsil- 
niej oddziaływającą na społeczeństwo, nie skąpiono pieniędzy ani na produkcję, 
ani na szkołę. Były co prawda duże trudności z zatwierdzaniem scenariuszy, ale 
jednak powstały w tym czasie filmy tak dobre, jak zrealizowany przez Jerzego 
Kawalerowicza według powieści Igora Newerlego „Pamiątka z Celulozy”, czy 
„Piątka z ulicy Barskiej” nakręcona przez Aleksandra Forda według powieści Ka- 
zimierza Kożniewskiego. Trudno też nie wymienić filmu Aleksandra Forda o mło- 
dości Chopina z Czesławem Wołłejką w roli tytułowej. Możliwości nakręcania 
w szkole filmowej tzw. „filmów szkolnych” pozwoliły przyszłym reżyserom połączyć 
teorię z praktyką jeszcze w Czasie studiów i pracować nad własnymi filmami pod 
opieką doświadczonych reżyserów i operatorów. Ten system pozostał zresztą po 
dziś dzień jedną z głównych, moim zdaniem, tajemnic sukcesów szkoły łódzkiej 
i jej wychowanków. 

W końcowym okresie lat pięćdziesiątych następuje prawdziwy wybuch talentów 
polskich twórców filmowych. Trzeba tu wymienić przede wszystkim trzy nazwiska: 
Andrzeja Wajdy, Andrzeja Munka i Jerzego Kawalerowicza. Wajda tworzy swą 
trylogię filmową: „Pokolenie”, „Kanał” i „Popiół i diament”, połen dynamiki,prze- 
sycony uczuciowością obraz walk i cierpień pokolenia, które przeżyło wojnę, po- 
wstanie warszawskie i tragiczne konflikty pierwszych lat po wojnie. Potem kręci 
„Lotną” i „„Niewinnych czarodziej”, filmy niższego już nieco lotu, ale jednak utwory 
reżysera wybitnego, zaliczanego dziś do światowej czołówki. Liczne nagrody na 
międzynarodowych festiwalach („Kanał”, „Popiół i diament") oraz niedawny prze- 
gląd jego dorobku w Czasie festiwalu w Cznnes Świadczą wymownie o tym, jak 
wysoko ceni się w Świecie jezo twórczość. Andrzej Munk był jakby przeciwstawie- 
niem Wajdy. Mniej emocjonalny, bardziej intelektualny, nie umiał mówić tak pięk- 
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nie, ale sięgał może głębiej. Każdym swoim filmem chciał powiedzieć coś bardzo 
ważkiego, rozprawić się z jakimś złem, z jakąś bolączką społeczną czy moralną 
naszego życia. Był ironistą, ale ironistą bardzo poważnym, jeśli nie tragicznym. 
Wyszedł z dokumentu i pozostawił po sobie kilka filmów niezapomnianych: „Czło- 
wieka na torze”, „Eroikę”, „Zezowate szczęście”, wreszcie nie dokończoną, a prze- 
cież tak wstrząsającą „Pasażerkę”, film o zbrodniach hitlerowskich w Oświęcimiu, 
ujrzanych przez pryzmat 20-letniego dystansu, jaki nas dzieli od tego czasu. Film 
ten stał się moralnym zwycięzcą tegorocznego festiwalu w Cannes i zdobył sobie 
powszechne uznanie krytyki, która przyznała mu swoją nagrodę. Tragiczny wy- 
padek przeciął przedwcześnie życie tego wybitnego reżysera. A znajdował się prze- 
cież zaledwie w połowie swojej drogi twórczej, planował właśnie nakręcenie filmu 
satyrycznego o ojcu królowej Marysieńki (żony Jana Sobieskiego), miał gotowy 
scenariusz opracowany ze swym scenarzystą J. S. Stawińskim. 

Innym wybitnym reżyserem polskiej szkoły filmowej jest Jerzy Kawalerowicz 
To on jest twórcą „Cienia” i „Pociaągu”. Największym jego sukcesem stała się na- 
grodzona w Cannes „Matka Joanna od Aniołów", piękny pokaz mistrzostwa w ope- 
rowaniu językiem filmu, zrealizowany na podstawie jednego z opowiadań Jaro- 
sława Iwaszkiewicza. 

Obok tych twórców rośnie już i nadciąga plejada nowych utalentowanych reży- 
serów. To przede wszystkim Wojciech Has, reżyser „Pętli” i „Złota”, laureat festi- 
walu filmowego w San Francisco za obraz pt. „Jak być kochaną”. Jest to reżyser, 
który umie bardzo dobrze pracować z aktorami, o czym świadczą choćby role 
Gustawa Holoubka w „Pętli* czy Barbary Krafitówny w „Jak być kochaną", Cie- 
kawie zapowiada się Kazimierz Kutz, autor „Krzyża walecznych”, „Nikt nie woła” 
i „Milczenia”, Roman Polański. autor „Noża w wodzie”, Tadeusz Chmielewski, re- 
żyser komedii filmowych „Ewa chce sbać” i „Gdzie jest generał”, małżonkowie 
Petelscy („Baza ludzi umarłych”, „Ogniomistrz Kaleń”, „Naganiacz”), Hoffman 
i Skórzewski („Gangsterzy i filantropi'"'). 

W pełni sił są nadal twórcy starszczo pokolenia. Aleksander Ford dał w trze- 
cim okresie rozwoju naszego filmu swój wielki film historyczny, oparty na „Krzy- 
żakach” Sienkiewicza, który stał się b>stsellerem naszej produkcji. Pozazdrościli 
mu młodsi, którzy kręcą obocnie podobne obrazy. Andrzej Wajda realizuje ,,Po- 
pioły”, Jerzy Kawalerowicz „Faraona”, Woiciech Has „Pamiętnik znaleziony w Sa- 
ragossie”. Doczekamy się też pewno wkrótce exranizacji „Lalki”. Wanda Jaku- 
bowska powróciła po latach do tematyki oświęcimskiej w filmie zrealizowanym 
według powieści Tadeusza Hołuja „Koniec naszego świata”. Doświadczonym reży- 
serem jest Jan Rybkowski, który ma w swoim dorobku film tak dobry, jak „Dziś 
w nocy umrze miasto”, według scenariusza Leona Kruczkowskiego. Jerzy Passen- 
dorfer jest twórcą filmu „Zamach”, „Wyrok” i kilku innych. Antoni Bohdziewicz 
ma w swym dorobku wiele utworów na dobrym poziomie artystycznego rzemiosła. 
Własną, bardzo samodzielną drogą idzie Stanisław Różewicz, reżyser wartościowych 
filmów „Swialłectwo urodzenia” i „Głos z tamtego świata”, szukają jeszcze swej 
drogi Janusz Morgenstern, Konrad Nałęcki, Bohdan Poręba, Stanisław Lenarto- 
wicz, autor ciekawezo „Zimowego zmierzchu”, Kuźmiński, Batory i inni. 

Dobre wyniki dała również w filmie decentralizacja. Zam'ast jednolitej i scen- 
tralizowanej machiny administracyjnej powstały na fali decentralizacji wyodręb- 
nione zespoły filmowe, ktore sume decydują o swoich sprawach i odpowiadają za 
wyniki swej pracy artystycznej. 

Wśród ciekawych zjawisk, jakie zarysowały się w filmie polskim w latach pięć- 
dziesiątych, trzeba odnotować przypływ pisarzy, którzy zaczęli się coraz żywiej 
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interesować tą dziedziną twórczości. Je$li dawniej trudno było znaleźć scenarzy= 
stów, to teraz kilku poważnych pisarzy związało się trwale z filmem. Są oni auto- 
rami scenariuszy, kierownikami literackimi zespołów filmowych, a niektórzy z nich 
próbują nawet swych sił jako reżyserzy. 

Jeśli mowa o polskim filmie, nie sposób nie wspomnieć « o filmie dokumentarnym 
1rysunkowym. Film krótkometrażowy jest nie tylko szkołą dla reżyserów filmów 
fabularnych, lecz także samodzielną dziedziną twórczości artystycznej, w której 
Polska odgrywa ogromną rolę. Na'festiwalach filmów krótkometrażowych w Ober- 
hausen, Mannheim, w Lipsku, w Tours, w Cannes, w Wenecji, Polska zdobyła wiele 
nagród, a całe zestawy naszych programów uznane zostały kilkąkrotnie za naj- 
lepsze w całym festiwalu, Jan Lenica, Tadeusz Makarczyński, Kazimierz Karabasz, 
Witold Giersz, Jan Łomnicki, Daniel Szczechura, Nehrebecki, a ostatnio także Ma- 
rzyński mają już światowe nazwiska, idąc śladami Munka czy prekursora pol- 
skiego filmu dokumentarnego, Jerzego Bossaka. Niektórzy z dokumentarzystów 
zasilają zresztą co pewien czas film fabularny, jak np. Hoffman i Skórzewski czy 
Jan Łomnicki, którzy porzucili ostatnio krótki metraż dla długiego. 


llość filmów produkowanych rocznie wzrosła prawie do 30. Jest to liczba spora. 
Kadra reżyserów jest obfita i ciekawa. Szwankuje wyposażenie techniczne wy- 
twórni, ale i w tej dziedzinie zachodzą pewne zmiany na lepsze. Najwięcej kłopo- 
tów jest jednak ze scenariuszami, I to nie tyle z ich brakiem generalnym, gdyż 
napływ scenariuszy jest ilościowo wcale niezły. Brak natomiast scenariuszy, które 
mogłyby stąć się podstawą filmów naprawdę wybitnych. Brak scenariuszy © Wy- 
raźnych walorach ideowych, które mogłyby być punktem wyjścia do powstania 
filmów zaangażowanych o wyraźnej wymowie politycznej. Wynika to zapewne 
także po trosze z trudności, jakie napotyka zatwierdzenie scenariusza o współ- 
czesnej tematyce. Scenarzyści i reżyserzy wolą więc posługiwać się sprawdzonymi 
utworami literackimi, które opublikowane przed kilku czy kilkunastu laty prze- 
szły już przez sito krytyki i mają za sobą ocenę polityczną. Stąd większa ilość 
nowel i powieści, zaadaptowanych dla filmu I przekazanych do produkcji. Stąd 
także zwrot w stronę klasyki, zainteresowanie arcydziełami naszej literatury, które 
śą w trakcie ekranizacji (o czym już wyżej wspominałem). 


Przyszłość naszego filmu wymaga jednak odważniejszego podjęcia współczesnej 
tematyki. Film polski cieszy się dziś w świecie dobrą opinią. Oczekują tam jednak 
Od nas relacji o życiu współczesnej Polski. Pragną dowiedzieć się z naszych fil- 
mów czegoś więcej o nuszym życiu. Toteż nie umniejszając wcale znaczenia, jakie 
dla popolaryzacji naszej kultury mają filmy oparte na arcydziełach naszej lite- 
ratury narodowej, trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że punkt ciężkości naszej 
produkcji powinien w przyszłości spoczywać na zobrazowaniu dnia dzisiejszego 
Polski Ludowej, tych przemian, pełnych patosu walki i budowy, pełnych konflik= 
tów pasjonujących twórców, które doprowadziły nas do dnia dzisiejszego, do rze- 
cCzywistości, w jakiej żyjemy. Dać świadectwo prawdzie naszych dni — oto chyba 
najważniejsze zadanie polskiego filmu, sztuki najbardziej muże związanej z życiem. 
Cinema-verilć -- to dziś hasło dniu Niech także film polski mówi prawdę o lu- 
dziach, którzy irudzą się w uaszym kraju. o ich troskach, kłopotach i radościach. 


Roman Szydłowski 


Wielki awans kulturalny społeczeństwa 


Poważne miejsce w bogatym dorobku Polski Ludowej zajmują osiągnięcia w dzie- 
dzinie kultury. Pod tym względem kraj nasz uległ w minionym 20-leciu zasadniczym 
przeobrażeniom. 20-lecie przyniosło bujny rozkwit życia artystycznego kraju. Wa- 
runki sprzyjające powstawaniu dzieł sztuki stworzył szeroko pojęty mecenat pań- 
stwa, polegający przede wszystkim na organizowaniu życia artystycznego, powoły- 
waniu placówek specjalistycznych — teatrów, salonów wystawowych, wydawnictw, 
uczelni artystycznych itp. Dzięki temu polska literatura, teatr, muzyka, film, pia- 
styka mogą poszczycić się wieloma sukcesami. Po raz pierwszy sztuka nasza wkro- 
czyła na forum międzynarodowe, gdzie zyskała duży rozgłos i uznanie, a w wielu 
dziedzinach — np. filmu, plakatu, ilustracji książkowej — należy do światowej czo- 
łówki. Na mapie kulturalnej kraju pojawiły się nowe ośrodki. Wiele miast woje- 
wódzkich, a nawet mniejszych, odgrywa już, bądź zaczyna odgrywać, poważną rolę 
w życiu naukowym, kulturalnym i artystycznym kraju, niekiedy i w skali między- 
narodowej. Do największych jednak osiągnięć Polski Ludowej należy przede wszyst- 
kim udostępnienie dorobku kultury narodowej i światowej szerokim kręgom społe- 
czeństwa, a więc milionom ludzi, którzy przed wojną pozostawali poza orbitą życia 
kulturalnego. W Polsce Ludowej kultura stała się własnością całego narodu, a nie 
tylko klas uprzywilejowanych. Rozbudzenie potrzeby kontaktów z dziełem sztuki — 
czytania książek, bywania w kinie, oglądania audycji telewizyjnych, pogłębiania 
wiadomości — jest podstawową cechą nowego oblicza kulturalnego Polski, najdo- 
nioślejszym osiągnięciem naszej rewolucji. 


Nowe oblicze kulturalne kraju zostało ukształtowane przez szereg czynników wy» 
nikających z założeń naszego ustroju, z faktu przejęcia władzy przez lud. Czyn- 
niki te, to przede wszystkim — konsekwentna polityki partii i rządu zmierzająca 
do rozwoju kultury narodowej oraz jej umasowienia, a także industrializacja 
| urbanizacja kraju oraz elestryfikacja wsi, bez której np. nie do pomyślenia byłby 
szybki rozwój sieci telewizyjnej występujący u nas w ostatnich latach (w 1963 r. 
około 10%, zagród wiejskich miało już elektryczność). Fundamentem szeroko zakro- 
jonej akcji rozwoju oświaty i upowszechnienia kultury, podjętej nazajutrz po wyz- 
woleniu, była przeprowadzona w ciągu kilku lat likwidacja analfabetyzmu. Inicjo- 
wane nastepnie różnorodne akcje — konkursy czytelnicze, współzawodnictwa bi- 
biiotek, festiwale amatorskich zespołów artystycznych oraz takie imprezy, jak Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, szkolenie kadr kulturalno-oświatowych, rozbudowa sieci 
instytucji artystycznych i placówek kulturalnych: bibliotek, domów kultury, świe- 
tlic — to niektóre z kolejnych elementów prowadzonej do dziś przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki pracy wychowawczej. Uczestniczą w niej również organizacje spo- 
łeczne — związki zawodowe, ZMS, ZMW, spółdziclczość oraz liczni działacze sku- 
pieni przy plucówkach bzdź zrzeszeni w stowarzyszeniach kulturalnych, szczególnie 
aktywnych w ostatnich latzch. Działulność społeczna przyczyniła się znacznie do 
rozcudzenia potrzcb kulturalnych ludności, zwłaszcza w zaniedbanych ośrod- 
kach — na wsi i w małych miasteczkach. Symbolem szeroko zakrojonej pracy wy- 
chowawczej może być nawst nowa terminc': ©. Upowszechnienie kultury, Dni 
Oświaty, kiermasze książck, wiejskie kluby »'. y ' bsiążki, aktyw kulturalno-ośwta- 
towy — to pojęcia nowe, typowe dla rewolucji kuitu:alnej, której widownią jest od 
20 lat nasz kraj. Rewolucji, która przyniosła wzrost poziomu kulturalnego społe- 
czeństwa, skali jego zainteresowań, wiedzy ogólnej i zawodowej, aktywności spo 
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łecnej I politycznej. Oto kilka liczb ukazujących wielki, nie notowany dotychczas 
w naszych dziejach, awans kulturalny kraju. 

Przede wszystkim rozwój czytelnictwa. W tej dziedzinie możemy poszczycić się 
sukcesem imponującym nawet w skali światowej. Kontakty z książką umożliwia 
społeczeństwu gęsta sieć publicznych bibliotek państwowych. Jest ich obscnie 7.195, 
a ponadto — 25594 punkty biblioteczne. Dla porównania: w 1950 r. były 4.193 bi- 
biicteki i 18.100 punktów bibliotecznych. 

Ksiegozbiór tych placówek liczy łącznie 37.6 mln tomów (10,4 mln tomów 
w 1930r.). Liczba woluminów w bibliotekach wiejskich wynosi 17,3 mln. 

Z usług bibliotek I punktów bibliotecznych w ub. r. korzystało około 4,5 mln osób 
(15 min w 1950 r.), z tego połowa na wsi. WPYSZ A przekroczyły liczbę 81 mln 
książek (na wsi — 35 mln tomów). 

A oto porównanie sytuacji czytelniczej z okresem przedwojennym: w 1938 r. liczba 
tomów w bibliotekach publicznych na tysiąc mieszkańców wynosia 53, a w 1963 r. — 
ponad 1.200. Liczba wypożyczeń w 1938 r. — 142, a w 1963 r. — ponad 2.650, 

Żywiołowy wzrost czytelnictwa ilustruje też następujący przykład: tylko w la- 
tach 1961—1962 przybyło w bibliotekach publicznych około 600 tys. czytelników, 
a liczba wypożyczeń wzrosła o 12,5 mln tomów. Liczba tomów powiększyła się w la- 
tach 1962—1963 o blisko 2 miliony. | 

Obok państwowych bibliotek i punktów bibliotecznych istnieje także sieć biblio- 
tek związków zawodowych, fachowych, naukowych i szkolnych. Np. w roku 1962 
działało na terenie kraju 5.105 bibliotek związkowych, 4.869 fachowych, 296 
naukowych i 30.092 szkolne. Ogółem sieć bibliotek (razem z państwowymi) obej- 
mowała 48.598 placówek dvsponujących księgozbiorem liczącym 129 mln tomów, 
co stanowi 8-krotny wzrost w porównaniu do okresu przedwojennego. Z książek 
tych korzystało 11,7 mln czytolników, którzy wypożyczyli 184 mln książek. (Naj- 
w.ę<sza ilość książek, czytelników i wypożyczeń w bibliotekach szkolnych). Gdy 
zaośrąglimy nieco dane, okaże SIĘ, że co trzeci „statystyczny Polak” korzysta z usług 
bioliotex. wypożyczając 18 książek w ciągu roku. 

Równolegle z siecią bibiiotek stale rośnie u nas sieć czytelni (w 1963 r. 1.330 czy- 
teini tylko przy bibiiotokach gromadzkich) oraz sieć księgarni, których w ub. r. 
mieliśmy 1.430. W tym kilkadziesiąt tzw. pawilonów księsarskich, które od kilku 
lat budowane są w małych miasteczkach i większych wsiach. 

Do ożywienia zainteresowania literaturą przyczyniły się w dużej miesze Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, urządzane od wielu lat. Każdego roku powiększa się 
liczba zakupionych na kiermaszach książek (i reprodukcji). W ub. r. zakupiono 
w czasie „„.Dni” książek za 8243 tys. zł. (biisko za 2 mln zł więcej niż w 1962 r.). 
Wielkim powodzeniem cieszą się loterie ksiażkowe urządzane na kiermaszach. 
W 13963 r. sprzedano 1.453 tys. losów (na wsi około 417 tys.) za kwotę około mi- 


liona zł. 

Inna powszechna u nas forma popularyzacji książki — to konkursy różnego tvpu, 
organizowane w skali krajowej, wojewódzkiej, w poszczcgólnych środowiskach lub 
nawet w jednej placówce. Interesuiącym przykladem w tej dziedzinie jest urządzona 
dopiero dwa razy impreza „Złoty kłos dla pisarzu — srebrne dla czyteimiuów”, któ- 
rej celem jest upowszechnienie polskiej literatury współczesnej na wsi. W ub. r. 
w konkursie tym wzięło udział 22 tys. osób, w br. — 114 tvys., a więc pięciolirotnie 
więcej. Odrębną pozycję wśród imprez popularyzuijących literaturę, zwłaszcza 
poezię, mają ogólnopolskie konkursy recytatorskie, urządzane już 10 raży. W ostat- 
nim wzięło udział ponad 100 tys. młodzieży rexrutującej się z różnych środowisk: 
stujeniów, uczniów, robotników, chłopów, żołnierzy. Poważną rolę w rozwoju czy- 
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telnictwa odgrywają towarzystwa I koła miłośników kstążki oraz przyjaciół biblio- 
tek, których działa obecnie ponad 2600, głównie przy bibliotekach gromadzkich 
iw małych miasteczkach. Większość tych kół I towarzystw powstała w ostatnim 
trzyleciu. Organizują one m. in. konkursy, werbują nowych czytelników, opiekują 
Blę lokalami bibliotek. 

Gdy mowa o sukcesach w zakresie popularyzacji literatury pieknej i popularno- 
naukowej, trzeba podkreślić, że mimo rosnącej roli w upowszechnianiu kultury 
i wiedzy nowoczesnych środków przekazu: radia, filmu, telewizji, znaczenie książki 
w tej dziedzinie jest nadal ogromne. Literatura popularnonaukowa, fachowa, wszel- 
kiego rodzaju poradniki pozwalają samoukom podwyższać a nawet zmieniać kwa- 
lifikacje. Umożliwiają więc awans społecany jednostki, czemu obecnie nie może 
jeszcze sprostać film ani telewizja. 

Inne zagadnienie czytelnictwa — to szeroki zakres oddziaływania prasy. Wzrost 
w tej dziedzinie ilustrują liczby dotyczące nakładów. W 10553 r. łączny jednorazowy 
nakład około 600 ukazujących się wówczas czasopism wynosił ponad 12 mln egzem- 
plarzy, a w ub. r. ponad 1.000 czasopism ukazywało się w łącznym jednorazowym 
nakładzie ponad 17 mln ezz. . 

20-lecie Polski Ludowej przyniosło również upowszechnienie w skali masowej fil- 
mu. W ub. r. mieliśmy 3.417 kin (państwowych I związkowych, stałych, pół- 
stałych i ruchomych), z czego 2.088 na wsi. Liczba miejsc w kinach stałych i półsta- 
łych wynosiła 629.500. W kinach tych zorganizowano 1.476 tys. seansów z udzlałem 
około 165 min widzów (w tym, ponad 3] mln na wsi). A więc każdy „statystyczny 
Polak” był w ub. r. przynajmniej 5 razy w kinie, oglądając obok filmów fabular- 
nych także kroniki zawierające najnowsze Informacje z kraju 1 ze świata oraz 
krótkometrażówki poświęcone sztuce, nauce, technice itp Oto kilka liczh ukazu- 
jących rozwój polskiej kinematografii. Rok 1938 — 807 kin, rok 1950 — 1.376 kin 
różnego typu: rok 1960 — 3.219 kin; rok 1964 — 3.417 kin. W porównaniu z okresem 
przedwojennym liczba kin wzrosła ponad czterokrotnie. Na wsi liczba kin wzrosła 
w okresie 1946—1962 r. 22-krotnie, a liczba widzów podwyższyła się siedmiokrotnie. 
Tylko w latach 1949—1862 liczha widzów wiejskich na tysiąc mieszkuńców podniosła 
się z 842 do 2.210. Ogółem liczba widzów wynosiła: w 1950 r. — 123,2 mln (wieś — 
20,3 mln); w 1960 r. — 180,1 mln (wieś 33,0 mln); w 1963 r. — 164,8 mln (wieś — 
31,4 mln). Pewien spadek frekwencji w kinach wynika z konkurencji telewizji, co 
jest zjawiskiem powszechnym w skali światowej, 

Istotne zadanie w popularyzacji kultury i oświaty przypada filmom oświatowym. 
W kraju znajduje się pokażna liczba ok. S tys. aparatów do projekcji filmów wąsko- 
taśmowych, z czego 6.500 w szkołach, ponad 1.500 w zakładach pracy, około 700 
w placówkach kulturalno-oświatowych. Nasza filmoteka dysponuje 2500 pozycjami 
(filmy szkolne, Instruktużowe, popularnonaukowe), a w br. liczba ta powiększy się 
o ponad 400 nowych tytułów. Od kilku lat wiele uwagi poświęca się jak najpeł- 
niejszemu wykorzystaniu aparatów projekcyjnych znajdujących się w placówkech 
kulturalnych I w świeliicach zakładowych, Rzeszowszczyzna pierwsza wystąpiła 
z inicjatywą organizowania stułych punktów projekcji, tzw. kin oświatowych, które 
obecnie działają w wielu miejscowościach kraju. 

Szczególne miejsce w arsenale środków upowszechnienia kultury zajmują radio 
i telewizja, przede wszystkim ze względu na swój wielki zasięg i szeroką Skalę 
tematyczną programów. Wraz z filinem i wielonakładowymi publikacjami wywie- 
rają one zasadniczy wpływ na rozwój kultury i oświaty w kraju, na stopień jej 
umasowienia. W 1963 r. w Polsce zarejestrowanych było 5.701 tys. radioabonentów 
(w tym 1.957 tys. na wsi), gdy tymczasem w 1838 r. było ich 922 tys. (293 tys. na 
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wsi). Zdecydowana większość abonentów (4.372 tys.) posiada odbiorniki lampowe. 
Przed wojną na 1.000 mieszkańców przypadało 26,5 radioodbiornika, w 1949 r. — 
47,8, a w 1963 r — 184. Oto liczby ukazujące rozwój radiofonii po wojnie: w 1949, 
zarejestrowanych było 1.176 tys. odbiorników, w 1950 r. — J.464 tys., w 1955 r, — 
3.057, w 1960 r. — 5.268, a w 1963 r. — jak już wspomnieliśmy — 5.401 tys. Zmie- 
niają się też radykalnie proporcje w nasyceniu radiooabiornikami miasta i wsi, 
a stosunek ten kształtuje się już jak 25:1. Dodać trzeba, że w ub. r. liczba radio- 
odbiorników na wsi była około siedmiokrotnie większa niż przed wojną; mimo 
rosnącej roli telewizji radio nadal dzierży prymat wśród czynników kształtujących 
oblicze kulturalne naszej wsi. 


W ostątnich latach dynamicznie wzrasta w Polsce liczba telewizorów, co ma nie= 
wątpliwie przełomowe znaczenie dla Życia kulturalnego kraju. Każdego wieczoru 
tysiące mieszkańców wsi do niedawna „zabitych deskami” mogą uczestniczyć w ży 
ciu kulturalnym stolicy i poznawać bieżąco najważniejsze wydarzenia światowe. 
W ub. r. zarejestrowanych było 1.294.615 teleabonentów. Z tym że z każdego ad- 
biornika korzysta zwykle przynajmniej kilka oscb (zwłaszcza na wsi), a nieraz 
i kilkanaście lub kilkadziesiąt (w świetlicach i klubuch). Tak więc audytorium, 
któremu prezentowane są nasze programy telewizyjne, śmiało można szacować na 
10 mln osób. Oddziaływanie telewizji nie ogranicza się tyiko do jej programów, 
ponieważ na terenach kulturalnie zaniedbanych budzi ona aktywność odbiorców, 
powoduje wzrost zainteresowania książką, filmem, przyczynia się do rozwoju ama- 
torskiego ruchu artystycznego. 


Wzrost liczby odbiorników telewizyjnych w Polsce ilustrują następujące dane: 
rok 1057 — 22 tys. odbiorników, rok 1358 — 85 tys., rok 1960 — 425 tys., rok 1963 — 
1.294 tys. Na wsi w 10857 r. było tylko o:oło 1 tys. telewizorów, a w ub. r. już 
158.500. Jednym z przykładów zainteresowania wsi telewizią jest akcja tzw. spo- 
łecznych telewizorów, prowadzona obecnie w szereeu powiatów. Środki potrzebne 
na zakup odbiornika w połowie pokrywają mieszkańcy wsi, a w połowie rady naro- 
dowe i organizacje społeczne. Telewizory ustawiane są w świetlicach bądź w miesz- 
kaniach dostępnych dla ogółu mieszkańców wsi. 


Coraz większa rola nowoczesnych środków popularyzacji kultury i sztuki o sze- 
rokim zasięgu nie może przesłonić znaczenia tradycyjnych form kontaktów społe- 
czeństwa ze sztuką, organizowanych przez zawodowe instytucje artystyczne. Np. 
w ub. r. frekwencja w naszych ponad 220 muzeach wyniosła ponad 15 mln osób. 
Obok udostępniania zbiorów w swoich siedzibach muzea urządzają wystawy objaz- 
dowe, projekcje filmów o sztuce i odczyty. Coraz więcej instytucji i organizacji 
upowszechnia sztukę współczesną. Obok specjalnie powołanych do tego biur wy- 
staw artystycznych, malarstwo, rzeźbę i grafikę popularyzują związki zawodowe 
wespół ze Związkiem Polskich Artystów Plastyków (wystawy w fabrykach i ma- 
łych ośrodkach), towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, organizacje młodzieżowe. 
Szczególnie cenna jest akcja „Rok plastyki dla szkół tysiąclecia”, zainicjowana 
przez redakcję harcerskiego tygodnika „Na przełaj”, dzięki której około 150 tysiąc- 
latek otrzymało stałe kolekcje obrazów, rzeźb i grafiki, liczące po 30 eksponatów. 


Z górą 10 mln osób obejrzało w ub. r. ponad 31 tys. spektakli w 91 naszych 
teatrach (w tym 68 dramatycznych). Do krzewienia kultury teatralnej w społe- 
czeństwie przyczyniają się m. in. koła, kluby i towarzystwa miłośników teatru, 
których w ub. roku było około 120 i które skupiały ponad 12.500 członków. Wiele 
uwagi poświęcają popularyzacji teatru w środowisku robotniczym związki zawo- 
dowe, organizując sprzedaż ulgowych biietów w zakładach pracy i wyjazdy na 
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spektakle. W województwie opolskim nb. zainicjowano ciekawe współzawodnictwo 
między zakładami o prymat w zakresie frekwencji członków załóg w teatrze. Pro- 
wadzona jest także z coraz większym rozmachem w niektórych rejonach kraju 
akcja „Wieś bliżej teatru". Jej organizatorzy ułatwiają mieszkańcom wsi oglą- 
danie przedstawień. W ub. r. np. w ramach tej akcji zorganizowano 2.600 wyciecześ 
do teatrów dla 100 tys. osób. 


Podobne akcje organizowane są w celu popularyzacji muzyki. Filharmen:e, 
orkiestry symfoniczne, opery. m. in. w Bydgoszczy i Wrocławiu, urządzają koncerty 
w zakładach pracy i we wsiach. Liczne placówki muzyczne przy pomocy towa- 
rzystw społecznych prowedzą specjalne cykle audycji dla młodzieży szkolnej. 
W ub. roku frekwencja na ox. 7 tys. koncertów i przedstawień, urzadzonych prze: 
nasze opery, operetki, filharmonie, orkiestry oraz zespoły pieśni i tańca, wyniosła 
ponad 4 mln osób. Ogółem frekwencja w teatrach i w instytucjach muzycznych 
w ub. r. była o 53%, większa niż w 1950 r., a dzięki licznym akcjom popularyzator- 
skim poważny procent wielomilionowej widowni stanowią robotnicy i chłopi. 


Drugi nurt życia kulturalnego w naszym kraju koncentruje się w domach kul- 
tury, klubach, świetlicach. Różne są szyldy tych placówek, różny zasięg działal- 
ności, wspólną zaś cechą — praca wychowawcza wśród szerokich kręgów społe- 
czeństwa. przede wszystkim w środowisku robotniczym i chłopskim, zwłaszcza 
w zaniedbanych do niedawna pod wzelędem kulturalnym ośrodkach małomiastecz- 
kowych i wiejskich W ub. r. np. w miastach działało 278 domów kultury: 16 woje- 
wódzkich, 195 powiatowych, 67 miejskich i dzielnicowych oraz 315 świetlic pod- 
ległych radom narodowym. Na wsi zaś — około 6.900 placówek: około 4.400 świetlic, 
1.630 ognisk w szkołach, około 250 wiejskich domów kultury, około 600 klu- 
bów-kawiarni ZMW. Ponadto pracę wychowawczą prowadziło na wsi i w mieście 
212 domów kultury związków zawodowych, 950 klubów zwiazkowych i ZMS, 6.400 
świetlic związków zawodowych i spółdzielczości oraz 4000 świetlic w PGR. A wiec 
w sumie około 19 tys. placówek, które w większości dostępne są dla wszystkich 
mieszkańców danej wsi, miasteczka lub dzielnicy w dużym mieście. W imponuja- 
cym tempie powstają wiejskie kluby prasy i książki „Ruch”, których 1 maja br. 
było już 3 tys., a do końca roku ma być 5 tys. (wiele z nich zakładanych jest 
w istniejących już świetlicach). 


W placówkach tych prowadzone są kursy wiedzy fachowej, np. rolnicze, motory- 
zacyjne, języków obcych, kroju i szycia, urządzane odczyty i wystawy. Przy placów- 
kach działają uniwersytety robotnicze, ludowe i powszechne. W ub. r. np. w wiej- 
skich i miejskich placówkach kulturalno-oświatowych rad narodowych i organi- 
zacji społecznych, nie licząc placówek związków zawodowych, spółdzielczości i PGR. 
działało ok. 6900 zespułów oświatowych, a ich liczba w samych tylko placówkach 
wiejskich wzrosła w porównaniu z rokiem 1962 o blisko 2.700. W zajęciach ze- 
społów oświatowych placówek wiejskich uczestniczyło 163 tys. osób — o 90 tys. 
więcej niż w 1962 r. Zorganizowano w nich ok. 50 tys. odczytów, spotkań, wie- 
czorów autorskich (dwukrotnie wiecej niż w 1962 r.;, na których byto obecnych 
1.700 tys. osób. Przy wiejskich placówkach kulturalno-oświatowych działało w ub.r. 
ok. 1.700 uniwersytetów powszechnych. 


Obok głównego nurtu — popularyzacji oświaty i kultury, poważne miejsce 
w pracy placówek zajmuje tradycyjny amatorski ruch artystyczny. W ub roku 
placówki rad narodowych i organizacji społecznych (także bez PGR, Spóldzie|- 
czości pracy i związków zawodowych) były bazą działalności ponad 11.300 amator- 
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skich zespołów, wśród których najliczniej reprezentowane są teatralne 1 instru- 
mentalne. Zespoły amatorskie placówek wiejskich dały 19 tys. przedstawień. 


Do swej dyspozycji uczestnicy zajęć w powiatowych, miejskich i dzielnicowych 
domach kultury mieli 273 telewizory, 242 aparaty projekcyjne, 356 magnetofonów, 
318 pracowni technicznych, a w wiejskich i miejskich świetlicach — 3.863 tele- 
wizory, 531 magnetofonów, 442 aparaty projekcyjne, 361 pracowni technicznych 
j ok. 4.800 radioodbiorników. 


Sojusznikiem placówek w ich pracy jest blisko A oeiktańiicńciia armia działaczy 
skupionych w towarzystwach i stowarzyszeniach kulturalno-oświatowych  róż- 
nego typu, jak wspomniane już koła przyjaciół bibliotek, teatru, sztuki, książki 
oraz miłośników miast i regionów. Społeczny ruch kulturalny, reprezentujący 
wielki kapitał energii i pomysłowości, jest w ostatnich latach jednym z głównych 
czynników rozwoju życia kulturalnego ośrodków prowincjonalnych. Działacze spo- 
łeczni zrzeszeni są także w tzw. komitetach budowy obiektów kulturalnych dzia- 
łających głównie na wsi. Komitety te są dobitnym przykładem rozbudzonych po- 
trzeb kulturalnych społeczeństwa, które nawiązawszy kontakt ze sztuką i wiedzą 
nie poprzestaje na czytaniu książek czy uczestniczeniu w zajęciach placówek, lecz 
włącza się aktywnie do pracy stowarzyszeń, rad społecznych klubów i występuje 
z inicjatywą budowy nowych obiektów, najczęściej w czynie społecznym. Dzięki 
temu co roku oddane zostają do użytku — najczęściej w czasie Dni Oświaty, 
Książki I Prasy — nowe placówki kulturalno-oświatowe, wznoszone przy wydatnej 
pomocy społeczeństwa. W 1962 r. np. wybudowano w czynie społecznym 250 świetlic 
i domów kultury, a wartość wkładu społecznego w środkach finansowych, mate- 
riałach i robociznie osiągnęła sumę 52 mln zł. W ub. r. działało 861 komitetów 
budowy nowych obiektów. Wyniki ich działalności są szczególnie cenne, gdyż nie- 
jednokrotnie w miejscowościach, w których nie było żadnych placówek, umożli- 
wiają podjęcie pracy kulturalno-oświatowej. 3-4 


I jeszcze jedna ilustracja zmian kulturalnych w naszym kraju, przykład zaczerp- 
nięty z terenów dawnej Polski „B”, województwa lubelskiego. Na Lubelszczyźnie 
działa obecnie: teatr dramatyczny, filharmonia, operetka, teatr lalki, przedsiębior- 
stwo imprez artystycznych, biuro wystaw artystycznych, 11 muzeów, 299 kin (38 tys. 
miejsc), 490 bibliotek (większość — 440 na wsi), 1.785 punktów bibliotecznych (pra- 
wie wszystkie na wsi) z księgozbiorem liczącym 2.150 tys. woluminów, 26 domów 
kultury, 50 kompleksowych ośrodków kulturalnych, 529 świetlic wiejskich, ponad 
100 klubów „Ruchu”, ponad 1.200 ognisk w szkołach, 510 punktów odczytowych, 
7 szkół artystycznych, 92 ogniska i studia artvstyczne. 


Ten pobieżny i niepełny bilans osiągnięć Polski Ludowej w zakresie upowszech- 
nienia kultury obrazuje zarówno prowadzoną z szerokim rozmachem dziatalność, 
jak i rozbudzone już potrzeby kulturalne społeczeństwa, nowego, masowego od- 
biorcy. Podane tu liczby świadczą wymownie, że białe plamy na mapie kultu- 
ralnej Polski zanikają w szybkim tempie, że obok wielu zdobyczy politycznych, 
socjalnych i gospodarczych 20-lecia, Polska Ludowa szeroko otworzyła społeczeń- 
stwu wrota do polskiego I światowego dorobku sztuki i kultury, Tymi wrotami 
nasze społeczeństwo, a przede wszystkim nowi odbiorcy: robotnicy i chłopi wcho- 
dzą coraz tłumniej na tereny dawniej im niedostępne: 


Zygmunt Bielecki 
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Szkolnictwo zawodowe w XX-leciu 


Odbudowa i dynamiczny rozwój w XX-leciu poszczególnych dziedzin gospodarki 
narodowej, oświaty i kultury otworzył dla wszystkich szerokie możliwości pracy 
i awansu społecznego. Systematycznie wzrastało zapotrzebowanie na wykwalifikoe 
wane kadry robotników, techników, inżynierów oraz innych pracowników nie- 
zbędnych do realizacji ambitnych zadań budownictwa socjalistycznego. Potrzeby 
1 możliwości gospodarcze kształtowały społeczne zapotrzebowanie na oświatę za- 
wodową, przekonanie o konieczności kształcenia się, zdobywania kwalifikacji. Wzra- 
stała rola społeczna szkoły zawodowej jako czynnika postępu ekonomicznego i kul- 
turalnego, podnoszącego wykształcenie ludzi pracy. 


Międzywojenny system kształcenia zawodowego. nastawiony na przygotowanie 
kadr głównie dla niewielkich prywatnych przedsiębiorstw przemysłowych, handlo- 
wych i rzemieślniczych, nie odpowiadał nowym potrzebom. 


Był to boczny tor w przedwojennym systemie oświaty, tylko częściowo organi- 
zowany i prowadzony przez państwo burżuazyjne. Szkoły zawodowe kształcące ro- 
botników i rzemieślników oraz niższe szkoły rolnicze różnych typów przyjmowały 
młodzież w wieku 14—.17 lat, najczęściej po 4 klasach szkoły podstawowej. Jedynie 
gimnazja zawodowe oparte były na podbudowie 6 klas. W 1938 r. w państwie li- 
czącym wówczas 35 mln ludności do wszystkich szkół zawodowych uczęszczało około 
220 tys. uczniów, w tym do pełnych średnich szkół — liceów zawodowych, dają- 
cych ograniczone prawo wstępu na wyższe uczelnie, zaledwie 4,1%, ogólnej liczby 
uczniów. Wysiłki postępowych działaczy oświatowych podejmujących próby pod- 
niesienia poziomu i rozwoju szkolnictwa zawodowego paraliżował nie tylko brak 
zalnteresowania kapitalistycznych przedsiębiorstw problemem kształcenia kadr. 
wobec poważnych rozmiarów bezrobocia, ale i fakt niezwykle niskiego upowszech- 
nienia szkoły podstawowej, którą np. w 1938 r. ukończyło zaledwie 127 tys. ucz- 
niów. Baza rekrutacyjna młodzieży posiadającej pełne wykształcenie podstawowe — 
zasudniczy warunek rozwoju nowoczesnego systemu kształcenia zawodowego — 
była zbyt wąska, aby można było zorganizować pełnowartościowe szkolnictwo za- 
wodowe. Zacofanie i stagnacja gospodarcza Polski burżuazyjnej stanowiły podsta- 
wową przyczynę niskiego stanu oświaty zawodowej. 


Po wyżwoleniu szkolnictwo zawodowe wymagało więc zasadniczych zmian ustro- 
jowo-organizacyjnych, zmian kierunków 1 treści kształcenia odpowiednio do po- 
trzeb budownictwa socjalistycznego. Niezbędna była również szybka rozbudowa 
sieci szkół zawodowych, umożliwiającej poważne zwiększenie liczby kształconych 
uczniów. Należało stworzyć demokratyczny system oświaty, opieki i pomocy pań- 
stwa dla uczących się, tj. bezpłatne, ogólnie dostępne szkolnictwo, bursy, internaty, 
stypendia. 

Do realizacji tych zadań przystąpiło Państwo Ludowe natychmiast po wyzwo- 
leniu. Szkoły zawodowe powstawały z inicjatywy władz oświatowych t przedsię- 
biorstw państwowych. Dzięki szybkiemu tempu upowszechniania pełnej szkoły pod- 
stawowej w mieście i na wsi można było nauczanie we wszystkich szkołach zawo- 
dowych oprzeć na przygotowaniu w zakresie 7 klas. W czerwcu 195] r. wprowa- 
dzono nowy ustrój szkolnictwa zawodowego, obejmujący szkoły przysposobienia 
zawodowego, zasadnicze szkoły zawodowe i technika. Uruchomiono dziesiątki no- 
wych kierunków kształcenia robotników i techników dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu, rolnictwa, budownictwa, komunikacji i łączności, służby zdrowia, 
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oświaty ] kultury. Powstała szeroka sieć szkół zawodowych dziennych, wieczoro= 
wych i zaocznych kształcących kadry dla poszczególnych dziedzin gospodarki na- 
rodowej. Kosztem dużych nakładów inwestycyjnych rozbudowywano wówczas 
szczególnie szybko szkolnictwo dla kluczowych gałęzi przemysłu. Kadra przygo- 
towywana w tych szkołach była pilnie potrzebna dla prowadzonych z ogromnym 
rozmachem pierwszych wielkich socjalistycznych inwestycji, takich jak Huta im. 
Lenina, Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, Zakłady Cegielskiego w Poznaniu, stocz- 
nie w Gdańsku i Szczecinie, fabryki samochodów (Żerań, Lublin, Starachowice) 
k i wiele innych. , 

Dla wszystkich szkół opracowane nowe plany nauczania, programy i podręczniki. 
' Szeroko rozwinięto Kształcenie ogólne w każdym typie szkoły zawodowej. Treść 
ł nauczania określono odpowiednio do potrzeb uspołecznionej gospodarki narodowej, 
ł 

l 


przemysłu państwowego i spółdzielczego, budownictwa I obrotu towarowego. Cało- 
kształt nauczania | wychowania oparto na podstawach światopoglądu materiali- 
stycznego, na wskazaniach pedagogiki socjalistycznej. 


UCZBA UCZNIOW SZKÓŁ ZAWODOWYCH 4963 - 4961 


srednie szkoły zaw (technika 1 licea) 
CH) zesednicze Szkoły zawodowe 
(U szkoły przysposobienia zaw. (SPR i inne) 


M 637 700 


SE 149 300 


207.500 286.700 616.600 4.372.800 


Już w roku szkolnym 1949/50 polskie szkolnictwo zawodowe liczyło ponad 558 tys. 
uczniów, w tym 159 tys. uczniów w pełnych średnich szkołach zawodowych. 

W miarę postępującego uprzemysłowienia kraju, podnoszenia się poziomu go- 
spodarki rolnej, powstawania nowych gałęzi przemysłu zwiyzanych z postępem 
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nauki i techniki polski system szkolnictwa zawodowego doskonalono i dalej rozwi- 
jana, 


Do roku 1358 kształcenie robotników dla przemysłu odbywało się głównie w szko- 
łach zawodowych z własnymi warsztatami. 

Dzięki szybkiemu rozwojowi gospodarczemu Polski Ludowej, rozbudowie setek 
wielkich, nowoczesnych zakładów przemysłowych. podnoszeniu poziomu kwalifi- 
kacji załóg fabrycznych, wyposażenia technicznego i orsanizucii pracy, dużemu 
wzrostowi liczby inżynierów i techników zatrudnionych w zakładach powstałv duże 
możliwości kształcenia robotników w szkołach zakładowych i międzyzakładowych, 
prowadzonych przez większe zakłady pracy i władze oświatowe. W szkołach tych 
pobiera Obecnie naukę ponad 260 tvs. uczniów. W oztatnich latach dla absolwen- 
tów tych szkół oreanizuje się technika zakładowe umożliwiające zdobycie pełneżo 
wykształcenia średniego bez oderwania od pracy. Socjalistyczne zakłady pracy obok 
działalności produkcyjnej rozwijają coraz szerszą działalność oświatową, odgry- 
wając w naszym systemie oświatv zawodowej coraz bardziej rolę szkoły wykwali- 
fikowanych kadr. Rozszerzanie działalności zakładów na pracę dydaktyczną sprzyja 
pogłębianiu więzi szkolnictwa zawodowceto z gospodarką narodową, integruje pro- 
dukcję i kształcenie kadr, pozwalając oszenąć lepsze wyniki nauczania i wycho- 
wania młodego pokolenia, lepsze dostosowanie kształcenia do potrzeb gospodarki 
narodowej. 


W zwiazku z wielkimi nakładami, jakie Państwo Ludowe przeznacza na rozuó! 
rolnictwa, coraz większą uwauę zwraca się na szkolnictwo rolnicze, a właściwie 
szerzej pojęte kształcenie kadr na potrzeby wsi. Jest to problem wszechstronny. 
obejmujący przygotowanie kadr robotników, techników oraz innych pracowników 
z wykształceniem zawodowyin dia produkcji i administracji rolnej, masowe formy 
kształcenia i dokształcania rolników, przyeotowanie kadr dla handlu wiejskiego, 
aparatu skupu i kontraktacji, zakładów przetwórstwa spożywczeno i chłodni, bu- 
downictwa wiejskiego, mechanizacji i elektryfikacji rolnictwa, budowy dróg ko- 
łowych i mostów, przedsiębiorstw usługowych na wsi, rzemiosła, terenowej służby 
zdrowia, kadr nauczycielskich, placówek kulturalnych, bibliotek gromadzkich i po- 
wiatowych itp. 


W kształceniu na potrzeby wsi wysuwają się na czoło dwa problemy o podsta 
wówym znaczeniu. Pierwszy z nich — to szybki wzrost, w miarę postępu nauki 
i techniki, zapotrzebowania rolnictwa i wsi na kadry techniczne mechanizatorów, 
elektryków, budowlanych, pracowników warsztatów remontowych i kierowców. 
Drugi — to konieczność szybkiego rozwoju masowych form oświaty rolniczej d.1 
młodzieży i dorosłych oraz dalszego rozszerzania kształcenia w średnich szkołsch 
rolniczych dziennych i korespondencyjnych. W porownaniu do okresu między 
wojennego rozbudowaliśmy wydatnie sieć szkolnictwa rolniczego, techników rolni- 
czych, zasadniczych szkół mechanizacji rolnictwa, nizszych szkół rolniczych oraz 
szkół przysposobienia rolniczego. Liczha uczniów w szkolnictwie rolniczym i leś- 
nym przekracza 160 tys. Poważne wyniki osiągnęliśmy w dziedzinie masowych form 
oświaty zawodowej na wsi, kursów, uniwersytetów ludowych, bibliotek fachowych 
i ogólnych. 


W miarę postępu w rolnictwie, wprowadzania mechanizacji i elektryfikaci:. 
środków chemicznych, nowych metod ubrawy i hodowli narastała potrzeba rozwoju 
środowiskowych szkolnych form oświaty rolniczej, dających możność masoweśJ 
podnoszenia poziomu kwalifikacji rolników. Tuką formą jest dwuletnia szkoli 
przysposobienia rolniczego umożliwiająca młodzieży wiejskiej pozostającej po ukoń- 
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czeniu szkoły podstawowej w rolnictwie zdobywanie wiedzy waw | TOZsze- 
rzenie wykształcenia ogólnego. 


Pierwsze SPR zorganizowano w roku 1956. Obecnie, po sześciu latach, działa 
2.980 tych szkół, obejmując nauką około 100 tys. uczniów. Odgrywają one już po- 
ważną rolę w szerzeniu oświaty rolniczej i podnoszeniu kultury na wsi. W miarę 
upływu lat treść i organizację procesu nauczania w tych szkołach systematycznie 
się doskonali i wzbogaca. Pod względem programowym szkoły te coraz bardziej 
zbliżają się do poziomu zasadniczych szkół zawodowych. Dzięki temu można było 
od ubiegłego roku dla absolwentów SPR uruchomić ponad 40 techników o skró- 
conym 3-letnim cyklu kształcenia w kierunkach rolniczych, budownictwa wiejskie- 
go, przetwórstwa spożywczego i obrotu towarowego. 


SPR -umożliwia młodzieży wiejskiej nauczanie 9-letnie w pobliżu miejsca zaa 
mieszkania bez konieczności opuszczania wsi, daje przygotowanie ogólne I zawo» 
dowe, stwarza warunki do kontynuowania nauki na poziomie pełnej szkoły średniej 
w zawodach nie tylko rolniczych, ale I innych związanych z potrzebami nowo” 
czesnej wsl. 


Szybki postęp nauki I techniki, powstawanie nowych gałezi R powodują 
istotne zmiany struktury zawodowej ludności, wymagają ciągłego dostosowywania 
organizacji i treści szkoły zawodowej do zachodzących w gospodarce narodowej 
przemian. Występuje konieczność organizowania coraz to nowych kierunków kształ- 
cenia. Zwłaszcza w ostatnich kilku latach zaznaczył się poważny postęp w uru- 
chamianiu nowych szkół zawodowych i dostosowaniu szkół istniejących do postępu 
nauki i techniki. 


Szczególnie szybko rozwijają się kierunki kształcenia zawodowego w zasadni- 
czych szkołach zawodowych i technikach, związane z potrzebami automatyki prze-. 
mysłowej, elektroniki i mechaniki precyzyjnej, maszyn matematycznych, rozwoju 
chłodnictwa, techniki biurowości oraz pokojowego zastosowania energii jądrowej. 


W ciągu ostatnich kilku lat powstały m. in. zasadnicze szkoły przygotowujące 
elektromonterów urządzeń pomiarowych i automatyki, monterów-elektroników, 
elektromechaników, monterów lamp elektrycznych i elektronowych, monterów ele- 
mentów półprzewodnikowych, mechaników precyzyjnych, optyków-mechaników, 
monterów automatyki hydraulicznej, ustawiaczy automatów, mechaników apara- 
tury kontrolno-pomiarowej i automatyki w przemyśle chemicznym, monterów me- 
chanizmów zegarowych, operatorów maszyn rachunkowych, mechaników maszyn 
biurowych i in. 


Szkoły te kształcą kadry wysoko śśkodlitikocinych robotników przemysłowych 
przygotowanych do montażu i produkcji (monterzy), remontu i konserwacji oraz 
obsługi (operatorzy, mechanicy, elektromechanicy) skomplikowanych urządzeń 
pomiarowo-kontrolnych i produkcyjnych. 


Rozwija się również kształcenie mechanizatorów i elektryków, których udział 
w strukturze zawodowej załóg kopalni, przedsiębiorstw budowlanych, transporto- 
wych i komunikacyjnych nieustannie wzrasta. Podejmuje się kształcenie górników 
mechaników 1 górników elektryków kopalń odkrywkowych, mechaników maszyn 
budowlanych i drogowych, maszynistów urządzeń wodno-melioracyjnych, kierow- 
ców-mechaników, mechaników samochodowo-ciągnikowych, elektromonterów po- 
jazdów trakcyjnych, monterów konstrukcji stalowych, mechaników urządzeń prze- 
ładunkowych i in. 


Powstawanie nowych gałęzi produkcji i postęp techniczny wymaga organizowa- 
nia nowych kierunków kształcenia również w technikach, 


kowe Drogi — 41 321 IE: 


Zorganizowano technika automatyki przemysłowej dla poszczególnych gałęzi 
produkcji: hutnictwa, górnictwa, energetyki, przemysłu chemicznego, obrabiar= 
kowego i in., technika elektromechaniki górnictwa odkrywkowego, elektroniki prze- 
mysłowej. metrologii warsztatowej, aparatury pomiarowo-kontrolnej, maszyn li- 
czących, techniki jądrowej, technologii materiałów lampowych i radiotechnicz- 
nych i in. 

W miarę wprowadzania coraz bardziej skomplikowanych maszyn I urządzeń, me- 
chanizacji i elektryfikacji procesów wytwórczych, rozwoju transportu wewnątrz- 
zakładowego, zwiększą się w każdej gałęzi przemysłu zapotrzebowanie zakładów 
prący na techników mechaników, elektryków 1 automatyków. Wymaga również 
zmian dotychczasowy profil technika technologa (np. technik piekarnictwa), który 
w Coraz szerszej mierze powinien być obeznany z urządzeniami mechanicznymi, 
napędem i sterowaniem elektrycznym, aparaturą pomiarowo-kontrolną ordz me- 


chanieznymi środkami transportu. Od kilku lat nasze szkolnictwo robil duże wye . 


siłki dla dostosowania liczby kształconych mechaników i elektryków oraz treści 
nauczania w technikach do potrzeb zakładów pracy. 

W roku szkolnym 1963/64 w polskich szkołach zawodowych kształelło się 
1.871.400 uczniów, w tym około 600 tys. w średnich szkołach zawodowych. W szko- 
łach technicznych mieliśmy ponad 750 tys. uczniów, w szkołach ekonomicznych — 
około 200 tys., w szkołach rolniczych — 180 tys. 

Przed wojną na 10.000 mieszkańców przypadało 63 uczniów szkół zawodowych, 
obecnie 440 uczniów. 

W ciągu 20 lat szkolnictwo zawodowe wykształciło ponad 8 mln absolwentów. 
W latach 1966—1970 według wstępnej prognozy PEWNA się, że szkoły sawedowe 
ukończy około 1,700 tys. esóh. 

*" Od września 1967 r. zreformowane szkolnictwo zawodowe przyjmować będzie 
młodzież kończącą szkołę ośmioletnią. Stwarza to szkole zawodowej korzystne nad 
wyraz warunki dalszego podniesienia poziomu nauczania 1 wychowania młodych, 
wykwalifikowanych kagr. 

W wyniku dwudziestoletniej działalności Państwa Ludowego, które zapewniło 
niezbędne ogromne środki materialne i kadry, dzięki dużemu wysiłkowi nauczy= 
cielstwa, codziennej pomocy organizacji partyjnych i aparatu gospodarczęgo osią> 
gnęliśmy sytuację, w której szkolnictwo zawodowe stało się jedną 2 głównych dróg 
ksztąłcenia po szkole podstawowej, odgrywającą doniosłą rolę w podnoszeniu pe- 
ziomu kultury i kwalifikacji w naszym rozwoju gospodarczym | społecznym. 


Michał Godlewski 


Kształcenie wysokokwaltikowanych kadr w Polsce Ludowej 


W całości dorobku Polski Ludowej poważne miejsce zajmuje szkolnictwo wyższe, 
które w ciągu ostatnich 20 lat osiągnęło rozwój odczuwalny nie tylko dla każdego 
obywatela Polski Ludowej, ale będący przedmiotem podziwu innych krajów. Szkol- 
nictwo wyższe w Polsce Ludowej rozwijało się I rozwija na dwóch płaszczyznach, 
Pierwszy proces wyraża się postępem ilościowym, dającym się bez trudu obliczyć 
i wymierzyć. Drugi jest mniej wymierny, dotyczy bowiem przemiaqj wewnętrz- 
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nych, howej roli szkoły wyższej, innych jej zadań wychowawczych. Ograniczając 
się do ilustracji postępu ilościowego szkolnictwa wyższego, należy pamiętać, iż po- 
wojenny rozwój szkolnictwa wyższego w Polsce rozpoczął się z punktu wyjścia 
będącego znacznie poniżej punktu, w którym znajdowało się ono w roku 1939. 
Spowodowały to dotkliwe straty zadane przez wojnę i okupanta. Znaczna część 
uniwersytetów oraz innych szkół wyższych znajdowała się w ruinie, prawie. 100'%/ę 
pracowni naukowych uległo zniszczeniu, zdziesiątkowana została kadra pracowni- 
ków nauki, zrabowanę księgozbiory naukowe . 


Uwsględniając powyższe poprawki stwierdzić należy, że w Polsce dokonał sią 
w dziedzinie szkolnictwa wyższego w c€iągu ląt dwudziestu olbrzymi skok. Jest to 
niewatpliwie wynik zasadniczych przemian, które dał krajowi nowy ustrój, bu- 
downietwo socjalistyczne oraz wysiłek | opieka partii i państwa nad nauką i szkol- 
nictwem wyższym. Pierwszym czynnikiem, który wpłynął na ten roawój — to roz" 
budowa sieci szkół wyższych. Ilustruje to poniższa tabela: 


Rok szkolny | 
1957/39 1947/48 1057/58 i say, 
liczba; | 
szkół wyższych 32 56 76 74 
wydziałów 118 182 331 343 
katędr 7aa 1.348 3.360 2.607, 


Rozbudowa sieci szkół wyższych doprowadziła do bardziej równomiernego roez- 
mieszczenia ich w kraju. W okresie dwudziestolecia powstały nowe uczelnie w wielu 
ośrodkach przemysłowych, w których przed wojną szkół wyższych nie było, jak 
ŁÓdź, Częstochowa, Radom, Gliwice, Katowice, oraz w zaniedbanych przed wojną 
województwach wschodnich, jak Lublin 1 Białystok. Poważnie rozbudowane zostało 
szkolnictwo wyższe na ziemiach zachodnich, uruchomiono tu szkoły wyższe również 
w młasrach, które przed wojną nie były ośrodkami akademickimi, jak Szczecin, 


Olsztyn, Opole. 


Taka rozbudowa sieci szkół wyższych dała możliwość znacznego powiększenia 
liczby kastałconych studentów. W porównaniu z rokiem 1937/38 liczbą studentów 
wzrosła ponad czterokrotnie (w 1937/38 r. — 49.334, a w 1063/64 r. — 212.558). 
W 1037/38 r, w szkołach wyższych kształciły się 14.083 kobiety, a w roku dwu- 
dziestolecia Palski ludawej liczba ich wynosi 74.759. Tak znaczny wzrost liczby 
słuchaczy szkół wyższych wyraża się dobitnie w liczbie studentów przypadających 
pa 10.000 ludności, W 1937/38 r, liczba ta wynosiła 14,4. Planowy I systematyczny 
rozwój szkalnictwa wyższego spowodował w rezultacie stały wzrost tęgo wskaźnika 
do 39.6 w 1947/48 r., 57,0 w 1957/58 r. 1 68,7 w roku bieżącym. Rozbudowa sieci 
szkół wyższych, a przede wszystkim podstawowe przeobrażenia polityczne w kraju 
spowodowały całkowitą zmianę struktury społecznej studentów. Jak wiadomo, cha- 
rakter polityczny Polski burżuazyjnej, ogólna sytuacja kraju, a przede wszystkim 
wąrunki ekonomiczne ograniczały w znacznej mierze dostęp do studiów młodzieży 
pochodzenia robotniczego, chłopskiego, a także w znacznej części inteligencji pra- 
cującej. Dopiero polityczna demokratyzacja szkolnictwa wyższego ną tle przemian 
społecznych w kraju, rozbudowa sieci szkolnictwa wyższego, wprowadzenie hbez- 
płatności gtudiów oraz szeroko rozbudowany system pomocy materialnej państwa 
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udostępniły w Polsce Ludowej studia młodzieży robotniczo-chłopskiej. Zmiany 
w strukturze społecznej studentów ilustruje poniższa tabela: 


Studenci według pochodzenia społecznego 


Pochodzenie społeczne młodzieży studiującej 
Rok 0740/0 


szkolny 
i j robotnicze | chłopskie inteligenckie | rzemieślnicze inne 
1937/38 | 89 | 80 | 5755 | . | 25,6 
ogółem 34,2 213 | 398 | 86 | 11 
dzienne "26,3 18,0 49,7 4,8 1,2 
1063/64 wieczorowe 85,2 21,4 21,8 1,1 0,5 
zaoczne 46,9 31,0 19,7 1,4 1,0 

jp A ZZA 


4) Pochodzenie inteligenckie łącznie z rzemieślniczym. 


Tym poważnym zmianom ilościowym towarzyszyło przesunięcie proporcji szko- 
lenia wyrażające się we wzroście udziału kierunków technicznych. Jest to zjawisko 
odpowiadające przemianom gospodarczym kraju, które mają swe źródło w szybkim 
tempie uprzemysłowienia. Dziś kierunki techniczne w szkolnictwie wyższym od- 
grywają pierwszorzędną rolę. Jeżeli w roku szkolnym 1937/38 na kierunkach tech- 
nicznych studiowało 7.593 studentów, co stanowiło 15,30% ogółu słuchaczy szkół 
wyższych, dziś kształci się 69.883 przyszłych inżynierów, co stanowi 32,9% ogółu 
studentów. W roku szkolnym 1937/38 na kierunkach rolno-leśnych w szkołach wyż- 
szych kształciło się 2.470 studentów (5% ogółu studentów), obecnie na kierunkach 
tych studiuje 17.557 słuchaczy (8.2%, ogółu studentów). W okresie dwudziestolecia 
w szkołach wyższych powstało wiele nowych kierunków kształcenia, jak np. inży- 
nieryjno-ekonomiczny, automatyka, mechanika precyzyjna, elektronika, maszyny 
matematyczne, chemia radiacyjna, fizyka jądrowa i wiele innych. 

Nowym, nie znanym w Polsce burżuazyjnej, poważnym składnikiem studiów 
wyższych w Polsce Ludowej stały się studia dla pracujących (wieczorowe, zaoczne 
i eksternistyczne). na których naukę pobiera 80.959 osób czynnych zawodowo. Studia 
te systematycznie się rozwijają i w ciągu ostatnich lat liczba osób studiujących 
wzrosła prawie w dwójnasób (w roku szkolnym 1957/58 liczba studentów studiów 
dla pracujących wynosiła 45.218). 

Tak znaczna rozbudowa szkolnictwa wyższego w latach Polski Ludowej pozwoliła 
na poważne zasilenie kraju fachowcami z wyższym wykształceniem. Jeżeli w la- 
tach 1919—1939 liczba wydanych dyplomów wynosiła zaledwie około 83.000 (w tym 
w 1937 r. — 6.144), w latach 1945—1963 liczba wydanych dyplomów wynosiła 329,4 tys. 
(ponadto w latach 1948—-1957 wydano 14,8 tys. dyplomów na podstawie ustawy zdnia 
28 stycznia 1948 r. o stopniu inżyniera, tak więc łączna liczba osób, które otrzymały 
dyplomy ukończenia studiów wyższych w latach 1945—1963, wyniosła 344,2 tys.). Sy- 
stematyczny rozwój szkolnictwa wyższego ilustrują liczby wydanych dyplomów 
w poszczególnych latach. Np. w 1945 r. liczba wydanych dyplomów wynosiła 1.864, 
w 1947 r. — 4.147, w 1959 r. — 16.114, a w 1963 r. — 22.916. Jak poważny jest udział 
studiów dla pracujących, mówi liczba 6.291 dyplomów wydanych w 1963 r. dla 
słuchaczy tych studiów (w 1952 r. — 334, a w 1959-r. — 4.179). Na ogólną liczbę 
344,2 tys. dyplomów szkół wyższych, szkoły techniczne (politechniki i wieczorowe 
szkoły inżynierskie) wydały 128.336 dyplomów, a wyższe szkoły rolnicze 37.066; 
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w uniwersytetach liczba dyplomów wynosiła 69.885, a w wyższych szkołach peda- 
gogicznych — 10.155. Jest rzeczą oczywistą, iż te osiągnięcia szkół wyższych nie 
mogły pozostać bez wpływu na strukturę zatrudnienia w kraju. Podjęcie pracy 
prawie przez 350.000 absolwentów sprawiło, iż blisko 90%, ogółu inteligencji zawo- 
dowej to absolwenci — wychowankowie Polski Ludowej. - 

Kształcenie tak wielkiej liczby studentów i. wychowanie tak znacznej liczby 
absolwentów było możliwe dzięki wielkiej pomocy materialnej państwa. I w tym 
zakresie duże są różnice między świadczeniami łożonymi przez Polskę burżuazyjną 
a pomocą udzielaną przez Polskę Ludową. 

Na przykład podać można liczby stypendiów udzielanych studentom. W roku 
szkolnym 1937/38 ogólna liczba stypendiów wynosiła 4.669, tj. obejmowała 9,7% 
ogółu studentów, przy czym ponad połowa tych stypendiów miała charakter poży- 
czek zwrotnych. W roku szkolnym 1963/64 liczba stypendiów wynosi 67.128, obej- 
mując 51,89% studentów. W roku szkolnym 1937/38 w domach studenckich miesz- 
kało 7.000 studentów (tj. 14,1%, ogółu studentów), a w roku bieżącym — 61.876, 
tj. 47%, ogółu słuchaczy studiów dziennych. 

Tak wielka rozbudowa szkolnictwa wyższego i jego zasięg wymagały i wymagają 
w dalszym ciągu znacznego zwiększenia liczby kadr nauczających. 

W tej dziedzinie rozwój ilościowy był większy aniżeli wzrost liczby studentów. 
Ilustrują to poniższe dane: 


Pracownicy nauki I wykładowcy 


OTOZ ECT EK YO Z CEE WEZ COZ WY EC Z ZE CZZYSDÓ EPOCE 


Rok szkolny 


1937;38 1947/48 1957/58 1963V64 * 

Pracownicy nauki razem A 3.014 7.267 15.842 17.703 

1. Samodzielni pracownicy nauki 907 2.044 2.954 3.266 

2. Pomocniczy pracownicy nauki 2.107 5.223 12.888 14.437 
Wykładowcy i starsi wykładowcy (za- 

stępcy profesorów) 157 391 1.525 1.342 


Dzięki takiemu wzrostowi liczebnemu kadry nauczającej możliwe było zapew- 
nienie studentom lepszej opieki dydaktycznej. Wyraża się to m. in. w stosunku licz= 
bowym studentów przypadających na pracownika nauczającego. W 1937/38 r. na 
jednego pracownika nauczającego przypadało 15,6 studentów, w roku szkolnym 
1963/64 — 6,9. Olbrzymi, prawie 7-krotny wzrost liczby pomocniczych pracowników 
nauki ma znaczenie nie tylko z punktu widzenia pomocy i opieki dydaktycznej dla 
studentów. Wielka liczba pomocniczych pracowników stanowi stałe źródło dopływu 
nowych pracowników nauki, potrzebnych nie tylko szkolnictwu wyższomu, ale nie- 
zbędnych dla wciąż wzrastającej siec: innych placówek naukowych. Dzięki temu 
może być pomyślnie realizowany pian rozwoju kadry nauzowej. Tylko w latach: 
1958—1963 w szkołach wyższych (Doza Polską Akademią Nauk i instytutami resor- 
towymi) stopnie naukowe doktora uzyskało ponad 5.500 osób, a w latach 1960—1963 
więcej niż 750 osób otrzymało stopnie naukowe dccenta. Pracownicy nauki w szko- 
łach wyższych realizują nie tylko zadania dydaxztyczne, ale wydatnie przyczyniają 
się do rozwoju badań naukowych. I w tej dziedzinie obserwuje się stały rozwój 
wyrażający się w 7.189 tematuch badawczych realizowanych przez katedry szkół 
wyższych w 1963 r. (w 1961 r. liczba realizowanych tematów badawczych wynosiła 
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8.039). W ostatnich latach szkoły wyższe podjęły nowe zadania w formie studiów 
podyplomowych. Współczesny rozwój nauki i techniki wymaga coraz częściej Od- 
nowienia i aktualizacji wiedzy nabytej w czasie studiów, a niejednokrotnie zdobycia 
nowej nie znanej przedtem specjalizacji. Studia podyplomowe mają duże znaczenić 
dla żatrudnionych przez parę lat po studiach fachowców z wyższym wykształce- 
niem. Pozwalają one bowiem na uzupełnienie wiedzy w trybie kfótkookresowym. 
W ostatnich łatach powstała duża sieć takich studiów. Liczba ich w uniwerżytóa 
tach, politechnikach, wyższych szkołach rolniczych i wyższych śżkołach elktohornicżz 
nych w roku 1964 wynosi 42, a kształcą się na nich 2.082 osoby. 


Przykładowo można wskazać powstanie takich studiów, jak: kurs EWC 
ny i studium podyplomowe w zakresie energii jądrowej w Uniwersytecie Warszawe 
skim, studium podyplomowe w zakresie inżynierii chemicznej, automatyki, mecha- 
nizacji przetwarzania danych i zastosowania elektronowych maszyn cyfrowych, 
elektroniki, automatyki urządzeń energetycznych, technologii spoiw i tworzyw bu- 
dowlanych, górnictwa odkrywkowego, stosowania izotopów promieniotwórczych, 
metaloznawstwa, wielkopiecownictwa itd. w politechnikach. W SGPiS w Warszawie 
działają m. in.: podyplomowe studium mechanizacji i automatyzacji obrachuhków 
j rachunkowości i wyższy kurs planowania gospodarczego dla ekonomistów, dziade 
łaczy gospodarczych i planistów krajów gospodarczo mniej rozwihiętych. 


Ta nowa forma dokształcania i doskonalenia kadr wysoko kwalifikowanych stała 
się wielce atrakcyjna. 
i | : | * 


Wszystkie wyżej podane dane liczbowe w ograniczonej mierze ilustrują dorobek 
i teńbo rozwoju szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej. Nie dają one obrazu 
żmian jakościowych i strukturalnych szkolnictwa wyższego. Mimo poważnego 
rozwoju szkół wyższych gospodarka narodowa i system oświatówy wciąż odczuz 
wają poważny niedobór kadr z wyższym wykształceniem. Przed szkolnictwem wyż- 
szym postawione zostały nowe wielkie zadania ilościowe i jakościowe. Miarę 
tych zadań ilustruje założenie w planie perspektywicznym, iż szkolnictwo wyżsże 
w ciągu bieżącego dwudziestolecia będzie musiało zwiększyć liczbę absolwentów co 
najmniej 3—3,5-krotnie. Opierając się na doświadczeniu minionego GWRCZEE WIĘC 
sądzić można, iż zadanie to zostanie ź powodzeniem wykonane. 


Zygmunt Ratuszhiak 


Zmiany w strukturze wykształcenia ludności 


Pod wzgledem stanu liczebnego kadr wvkwalifikowanych nasz start do budowy 
gospodarki socjalistycznej był wysoce niekorzystny. W okresie przedwojennym 
szkolnictwo wyższe i zawodowe było rozwinięte niedostatecznie. W ciągu całego 
międzywojennego dwudziesiolecia wydano zaledwie 83 tys. dyplomów ukończenia 
studiów wyższych, w tym 14 tys. w specjalnościach technicznych. Około 900 tys. osób 
ukończyło w tym okresie średnie szkoły wszystkich typów. 

W wyniku wyniszczenia narodu polskiego przez okupanta i zahamowania procesu 
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kształcenia w okresie wojny i okupacji ponieśliśmy duże straty kadr wykwaliłikówa- 
nych. 

Na skutek działań wojennych i terroru okupanta straciło życie około 6 mln oby- 
wateli polskich. Zginęło tniędzy inńymi 7,5 tys. lekdrży, ponad 6 tyś. naukowców, 
profesorów i hauczyćieli, prżesżło 3,5 tys, adwokatów i sędziów. Straty materialńe 
w szkolnictwie i w instytucjach naukowych wyhiosły 3,0 mld zł, tj. 80% przed- 
wojenńćj wartości majątku. Zriiszczeniu uległo miedzy innymi 17 szkół wyżsżych 
(na ogólną licźbe 32) i 487 średnich szkół zawodowych !). 

Straty wśród pracowników naukowych zatrudnionych w szkołach wyższych ocenia . 
się na około 40% ogólnej ich liczby. 

Państwo Ludowe u zarania swego istnienia podjęło zadanie przygotowania kadr 
wykwalifikowanych wszystkich szczebli. 

Rozwiązanie tego problemu warunkowało bowiem rozwój sił wytwórczych socja- 
lizmu. Odbudowana i rozbudowano znacznie szkolnictwo zawodowe i wyższe. W po- 
równaniu do lat międzywojennych obserwujemy w dziedzinie kształcenia kadr 
olbrzymi postęp. W latach 1946—1963 szkoły wyższe ukończyło 327,6 tys. osób (bez 
dyplomów z tytułu ustawy z 28.1.1948 r.), w tym 106,3 tys. w specjalnościach tech- 
nicznych (ponadto ukończyły studia eksternistyczne 983 osoby i wieczorowe śzkoły 
inżynierskie — 7.904 osoby). Szkoły Średnie wszystkich typów ukończyło w tym 
okresie 2.645 tys. osób. 

W przeliczeniu na 10.000 ludności liczba absolwehtów szkół wyższych żwiękśżyła 
się w roku szkolnym 1962/83 w stosunku do toku 1937 prawie cźżterókrotnie, a liczba 
absolwentów szkół zawodowych prawió 5,5 raza. Zwięksżyła się także ponad S=kKrothile 
liczba absolwentów liceów ogólnokształcących, 

Problem ten ilustruje tablica 1. 


Tablica 1 
ABsolwenci szkół wyższych, zawodowych I liceów ogólnokształcących 
w latach 1934/37 1 1003/68 


1962.63 


10.000 


na 10.000 
ogółem udności 


ludności 


Ogółem 558.787 15,8 220.600 74,2 
Absolwenci | 

szkół wyższych 8.114 1,7 22.916 6,7 
Absolwenci A 

szkół zawodowych 34.509 9,8 165.800 53,6 
Absolwenci liceów 

ogólnokształcących 15.165 4,3 43 200 14,0 


Zasadniczym zmianom w porównaniu do okresu przedwojennego uległa struktu- 
fa szkolnictwa wyższego j zawodowego. Bvła ona systematycznie dostosowyvwana do 
potrzeb rozwijającej się gospodarki. Na przykład rozwinęliśmy znacznie ksziałcenie 
kadr technicznych. Jeżeli w latach 1928-1937 absolwenci technicznego kierunku 
studiów stanowili 13%, ogólnej liczby kończących studia, to w 1962 r. odsetek ten 
źwiększył! się do 36,3%. Podobne zmiany zaszły także w szkolnictwie zawodowym. 

Drugą bardzo istolną zmianą strukturalną jest zwiększenie ksziałcenią kadr d!a 
potrzeb rolnictwa j stworzenie nowych tybów szkół. 

Obecnie zarówno w szkołach wyższych, jak i zawodowych kształcimy młodzież 
w wielu specjalnościach, których poprzednio w ogóle nie było. 


4 Polska w liczbach, GUS 1959 r. 
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Rozbudowa szkolnictwa wyższego i zawodowego pozwoliła na zapewnienie gospo- 
darce narodowej niezbędnych kadr wykwalifikowanych w różnych zawodach. 
,Charakterystyczną cechą reprodukcji siły roboczej w okresie 20-lecia Polski Lu- 
dowej jest znacznie szybsze tempo wzrostu zatrudnienia kadr wykwalifikowanych 
niż ogólnego zatrudnienia, Oznaczą to, że zwiększało się nasycenie ogółu zatrudnio- 
nych kadrami wykwalilikowanymi. | 

Dowodem tego są następujące dane o liczbie pracowników zatrudnionych poza 
rolnictwem, przypadającej na 1 inżyniera oraz 1 technika w latach 1937—1963. 


Rok Na 1 inżyniera Na I tęghnika 
-1937 353 117 
1950 206 107 
1958 80 42 
1963 72 33 


Te same kierunkowo zmiany zachodziły w stosunku liczby specjalistów z wyż- 
szym wykształceniem oraz średnim wykształceniem zawodowym do ludności. 

Szacuje się, że w 1963 r. gospodarka socjalistyczna (bez wojska, MO i organizacji 
społecznych) zatrudniała około 310 tys. pracowników z wyższym wykształceniem, 
w tym 103 tys. inżynierów, oraz około 652 tys. pracowników ze średnim wykształce- 
niem zawodowym, w tym 227 tys. techników. 

Liczba pracowników z wyższym wykształceniem przypadająca na 1.000 ludności 
zwiększyła się z 8,3 w 1958 r. mniej więcej do 10 w 1963 r., odpowiednio zaś ze 
średnim wykształceniem z 15,1 mniej więcej do 21. : 

Zmiany liczby zatrudnionych inżynierów i techników w stosunku do ludności 

7 w latach 1938—1963 ilustruje tablica 2. 


Tablica 2. 
Zatrudnienie inżynierów i techników w latach 1938—1963 


Stan zatrudnienia Na 1000 ludności 


lata (w tys.) przypadało 
Inżynierów | rechnikow Inżynierów | Techników 
1938 ') 12,0 36,0. 0,34 1,05 
1946 !) 8,0 24,0 0,3 1,0 
1950 21,3 40,9 0,9 1,6 
1958 79,7 150,1 2,7 5,2 
1960 !) 88.0 174,0 3,0 5,8. 
1963 1) 103,0 227,0 3,4 7,4 


4 Dane szacunkowe. 


Również tempo wzrostu zatrudnienia robotników wykwalilikowanych było szyb. 
sze niż ogółu robotników. Zjawisko to łączy się ze zmianą technologii procesów 
produkcyjnych w związku z postępem technicznym, jak również z podejmowaniem 
przez nasz przemysł produkcji wyrobów uprzednio nie wytwarzanych. 

Jeżeli zatrudnienie robotników ogólem w latach 1955—1960 wzrosło w przemyśle 
o 14%. to zatrudnienie robotników wykwalifikowanych wzrosło o ponad 17%. 

W 1960 r. zatrudnialiśmy w przemyśle i w przedsiębiorstwach budowlano-monta- 
żowych ponad 17740 tys. robotników wykwalilikowanych. 

W odróżnieniu od kadr z wykształceniem wyższym i średnim zawodowym, któ- 
rych przygotowanie całkowicie zależało od rozwoju szkolnictwa, przygotowanie ro- 
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botników odbywało się również bezpośrednio w ramach szkolenia przy warsztatach 
pracy. W początkowym okresie wchłaniania przez przemysł nadwyżek siły roboczej 
ze wsi większość robotników uzyskiwała kwalifikacje w zakładach pracy. 

Proporcje liczbowe kształcenia robolników w tych dwóch formach ulegały sy- 
stematycznym zmianom na korzyść szkół. 

Należy przy tym nadmienić, że w systemie szkolnictwa swiódć GUasEwa ro- 
botników zachodziły także bardzo istotne zmiany, Dotyczyły one form, czasu, a 
i metod nauczania. 

Obecnie osiągnęliśmy stan, w któsyia absolwenci 3-letnich A szkół za- 
wodowych (łącznie z przyzakładowymi i międzyzakładowymi) prawie w 70% za- 
spokajają zapotrzebowanie przemysłu na robotników wykwalifikowanych. 

Procesy rozwoju ludzkich sił wytwórczych oraz podnoszenia poziomu kulturalnego 
całego narodu ilustrują dobitnie dane narodowego spisu powszechnego z 1908: r. 
o wykształceniu ludności Polski według wieku. 

Państwo Ludowe stworzyło młodzieży warunki do nauki, o których starsze. po- 
kolenia mogły tylko śnić. W rezultacie zaszły rewolucyjne zmiany w poziomie wy- 
kształcenia ludności. Młodzież wychowana w Polsce Ludowej cechuje się poziomem 
wykształcenia zasadniczo wyższym od starszych poKOlER, które zdobywały wiedzę 
w ustroju kapitalistycznym. 


Problem ilustruje tablica 3 o strukturze wykształcenia ludności Polski powyżej 18 
lat w 1960 r, według grup wieku. 
Tablica 3 
Struktura wykształcenia ludności Polski 
w wieku powyżej 18 lat w 1960 r. w procentach 
| ŻE O O i R m 


Najwyższy osiągnięty MOWIERNZA: 
poziom wykształcenia 18—24 | 25—29 | 30—34 35-39 | 40—44 | 159 | 50-54 | 55-50 
RE o o O EO Z A 
Wyższe ukończone s 
i nieukończone 5,0 5,0 4,8 3,9 3,0 2,7 2,4 2,0 
Średnie ogólnokształcące 
i zawodowe ukończone | 
i nieukończone 26,1 23,6 16,7 14,8 12,5 10,7 9,5 8,8 
Zasadnicze zawodowe | 
ukończone i 


nieukończone 9,2 1,2 4,2 27 8, 3,1 23 1,6 
Podstawowe ukończone | 5 
(7 klas) 41,8 31,5 31,4 36,2 32,3 28,0 24,9 23,7 
Poniżej 7 klas 17,9 32,7 43,1 42,8 48,9 54,6 60,9 63,9 


Na podstawie danych zawartych w tablicy 3 nie można dokonać bardziej ścisłych 
porównań poziomu wykształcenia ludności w tym samym wieku obecnie i w okresie 
międzywojeńnym. Wiadomo, że dużo osób w wieku pozaszkolnym zdobyło wykształ- 
cenie dzięki nowemu ustrojowi. Nawet nie biorąc pod uwagę lego zastrzeżenia, po- 
równanie poziomu wykształcenia młodzieży w wieku 18—24 lat, a więc tej, która 
zdobyła wykształcenie rozpoczynając od szkoły podstawowej w okresie powojennym, 
z wykształceniem ludności o 30 lat starszej, tj. mającej w 1960 r. 50—54 lat, wskazuje 
na bardzo istotne różnice. 

Ponad 40%, młodzieży w wieku 18—24 lat posiadało w 1960 r. wykształcenie wyż. 
sze od podstawowego, gdy tymczasem ten poziom wykształcenia miało tylko 14,2%5 
ludności w wieku 50-54 lat. 
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41,8% młodzieży wykazuje się wykształceniem w zakresie ? klas szkoły podsta- 
wowej, a tylko co czwarty mieszkaniec naszego kraju w wieku 50—54 lat ma to 
wykształcenie. . 

Istotne różnice zachodzą także przy porównaniu poziomu wykształcenia poniżej 
7 klas. 

Podana struktura wykształcenia młodzieży w wieku 18—24 lat w 1960 r. nie była 
jeszcze ostateczna. Około 14%, tej młodzieży pobierało bowiem dalej naukę w róż- 
Mych typach szkół. 

Rzecz jasna, zobrazowany proces wzrostu kwalifikacji ludności Polski nie odby- 
wał się jedynie przez szkoły, zmiany jakościowe były jeszcze głębsze. 

Sżeroko rozbudowano różne pozaszkolne formy zdobywania wiedzy poza rolnict. 
wem i w rolnictwie. Szacuje się, że w 1960 r. na różnego rodzaju kursach podwyż- 
szało bądź zdobywało kwalifikacje około 2,6 mln osób zatrudnionych poza rol- 
hictwem. Kształci codziennie konkretna praca w zakładach, prasa, radio, film, tele- 
wizja. Bez zmiany poziomu wykształcenia następuje wzbogacenie wiedzy i doświad- 
czenia, Zakumulowana wiedza stanowi największe bogactwo naszego narodu. 

W zakresie sytuacji kadrowej nasz start do realizacji zadań następnego 5-lecia 
jest bardzo korzystny. j 

Szacuje się, że w 1965 r. zatrudnienie pracowników z wyższym wykształceniem 
w gospodarce uspołecznionej przekroczy 30 tys, w tym około 115 tys. inżynierów, 
a ze średnim wykształceniem zawodowym wyniesie odpowiednio ponad 740 tys, ośćb, 
w tym około 270 tys. techników, Na 1000 zatrudnionych ogółem będzie przypadało 
w tym okresie około 42 pracowników z wyższym wykształceniem i około 90 ze śred- 
nim wykształceniem zawodowym, 

Nasz przemysł i przedsiębiorstwa hudowlano-montażowe będą satrudniały w 1065 
roku ponad 2 mln robotników wykwalifikowanych. 

Dotychczasowa rozbudowa szkolnictwa wyższego i zawodowego pozwala ńa do- 
starczenie gospodarce w następnym 5-leciu około 1.650 tys. absolwentów ZASAGNI- 
czych szkół zawodowych, techników i szkół równorzędnych oraż szkół wyższych. 
W stosunku do bieżącego 5-lecia oznacza to wzrost o 73%. 

Pozostała część młodzieży, która przystąpi do pracy bez przygotowania zawodo- 
wego, będźżie posiadała wyższy poziom wykształcenia ogólnego. Możemy to już dzi- 
siaj sądzić po liczbie młodzieży siedzącej na ławkach szkolnych. W 1963 r. ponad 
750, młodzieży w wieku 14—17 lat było objętych nauczaniem w szkołach, Niewiele 
krajów może wykazać się takim osiągnięciem. 

W uchwałach IV Zjazdu PZPR został ustalony generalny kierunek polityki gospo- 
darczej vmierzającej do zapewnienia pełnego i racjonalnego zatrudnienią. Oznacza 
to, że liczba ludności aktywnej zawodowo w naszych warunkach demogralicznych 
będzie szybko wzrastała. 

Mamy dość liczne kadry wykwalifikowane, mamy także zapewniony dobływ 
tych kadr. | 

Tak więc spełniły się podstawowe warunki tego, aby nasza praca była bardaiej 
owocna i wydajna niż kiedykolwiek przedtem. 


Michał Charkiewicz 


AEGENZJE 1 BIBLIOGRAFIA 


Dwadzieścia lat Polski Ludowej*) 


Dla wielu z nas teń okre$ — ło był dzień dzisiejszy. Bylltmy U Jego ńŃafodzin; 
uczestniczyliśmy w tworzeniu jego kształtów, stanowił dla nas najbliżsżć, bezpoż 
średnie przeżycie. Przeszło 20 lat i dla blisko połowy óbywateli nasżego ktaju, uro- 
dzonych i wychowanych w Polsce Ludowej, nasż dzień daisiejszy stał się historią 
współczesną narodu. Wierne przekazanie wiedzy o czasie, w którym żadecydowało 
się tak wiele najżywotniejsżych spraw bytu narodowego, jest szczególnie ważne 
właśnie ze względu na przyszłe pokolenia, wyrosłe i wychowane w Polsce Ludowej. 
Dzisiaj wchodzą już w życie równolatki Polski Ludowej, pierwsze pokolenie po- 
wojenne, nie znające ż własnego doświadczenia nie tylko warunków życia między- 
wojeńnej Polski, ale nawet trudnych lat walki I wyrzeczeń pierwszego okresu 
utrwalania władzy I budowy zrębów nowej Polski. Ono, jak i każde następne, bę- 
dźżie rozwiążyweło nowe, wyłaniające się problemy na drodze zmierzającej do komu- 
ńizmu, chodźżi więe o to, aby uczyłe się korzystać s doświadczeń swoich poprzed- 
Aików, 

Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne wyszło naprzeciw tym potrzebom 
l s okazji dwudziestolecia Polski Ludowej wydało, Ópracowahe przez szeroki 
63-0:0bowy zespół autorów, specjalistów w swoich dżiedzinach, monumentalne 
dzieło poświęcone okresowi najnowszej historii nasżego narodu. „Oddając w ręce 
czytelników niniejsze dzieło komitet redakcyjny I wydawnictwó mają nadzieję, że 
przyczyni się ono do upowszechnienia rzetelnej wiedzy 6 dorobku Polskiej Rzeczye 
pospolitej Ludowej — czytamy we wstępie do tej pracy. — Równocześnie dzieło 
to powinno, wydaje się, ułatwić zrozumienie problemów stojących przed Polską, 
stwarzając w ten sposób jak gdyby pomost międży miińionym i nadchodzącym okre 
sem, który będzie widownią dalszego wszechstronnego rozwoju gospodarki i socja+ 
listycznych przemiań na podstawie żasad i kierunków wytyczonych przez IV Zjazd 
Polskiej Zjednoczońej Partii Robotniczej”, Nadzieje inicjatorów tego wydawnictwa 
wydają się zupełnie uzasadniohe. Obsżerny materiał faktograficzny zawiera spory 
zasób wiedzy o tym okresie, a oparta na szczegółowych analizach synteza dwu- 
dziestolecia pozwala na wyjaśnienie i zrozumienie zjawisk zachodzących w tym 
czasie, obfitujących w burzliwe wydarzenia. 


Wysiłek wydobycia z gąszcza zjawisk i wydatzeń tego, co najważniejsze I de- 
cydujące o istocie zachodzących przemian, jest największą zasługą komitetu redak= 
cyjnego i autorów oraż najcenniejszym walorem ich pracy. Rozważania związane 
ściśle z okresem dwudziestolecia poprzedza rozdział o głównych tendencjach roz. 
wojowych tysiącletriej historii naszego narodu. Właśnie pierwszy spośród 14 dziae 
łów tej blisko 1.000 stron liczącej pracy poświęcony jest problemom wyrastania 
współczesności „z pracy i idei wielu pokoleń”. Interesujący szkic, zawierający zwar- 
tą syntezę naszych dziejów, ukazuje w dużym skrócie te wartości z historii dawnej 


*) Dwadzieścia lat Polski Ludowej —- Komitet redakcyjny pod przewodnictwem Eugeniusza 
Szyra — Państwowe Wydawnictwo Ekononiiczne, Warszawa 1964 r. | 
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i współczesnej, które wyznaczały I wyznaczają nasz wkład w rozwój ogólnoludzkiej 
cywilizacji i kultury. Rola historii nie ogranicza się bowiem tylko do poznania 
faktów, znajomość procesu historycznego stanowi źródło poznania prawidłowości 
| uwarunkowań tego procesu. A więc daje orientację potrzebną do rozróżnienia 
między czynnikami decydującymi o wzroście i postępie a tymi, które powodują 
zacofanie i zastój. A tym samym pomaga w wyborze tych wartości i tych tradycji, 
które torują drogę postępowi. „Wprowadzona do świadomości współczesnych ludzi 
wiedza historyczna może i powinna — pisze autor w zakończeniu swego szkicu — 
służyć nie tylko jako siła moralna kształtująca uczucia, lecz również jako czynnik 
racjonalny, porządkujący nasze postawy, kształtujący doświadczenia, idee i rozum 
polityczny, wspomągający wiedzę o rzeczywistości. Jest to wiedza, która wraz 
z całą odnowioną humanistyką dowodzi, iż życie ludzkie jest tworem ludzkiej dzia- 
łalności, tworem częstokroć dawniej nieświadomym lub równie często mistyfiko- 
wanym, a w przyszłości, chciejmy wierzyć, coraz bardziej świadomym i zamierzo= 
nym” (str. 24). 


Umieszczenie rozważań na temat ciągłości procesu historycznego oraz poza- 
poznawczych funkcji historii na początku całości opracowań, traktujących o hi- 
storii ludowego dwudziestolecia, jest wyraźnie wynikiem określonej koncepcji. 
Centralnym motywem przewijającym się przez wszystkie wątki tematyczne i opra- 
cowania, nasycone przecież faktami, zdjęciami i opisami wydarzeń, są rozważania 
i analizy zjawisk, determinujących bieg wydarzeń i określających mechanizm za- 
chodzących przeobrażeń. Ta twórcza metoda, przyjęta na ogół przez autorów prac, 
ujawnia powiązania i zależność przyczynową między występującymi wydarzeniami 
i zjawiskami i pozwala określić siły decydujące o przebiegu procesu historycznego. 


Konsekwencją przyjętej metody jest m. in. dalszy układ tematyczny książki. Pięć 
kolejnych działów, obejmujących narodziny Polski Ludowej, życie polityczne i spo- 
łeczne, ustrój państwowy, ludowe Wojsko Polskie, ludność, stanowi w pewnym 
sensie całość (str. 27—248). Poświęcone są one analizie warunków, w których kształ- 
towała się nowa, reprezentująca szeroko pojęte interesy narodowe linia polityczna, 
oraz charakterystyce sił społecznych i politycznych, decydujących o przemianach 
w Polsce Ludowej. Losy i drogi krystalizowania się tych sił ukazane są na tle 
konkretnych sytuacji społeczno-politycznych w kraju oraz układu stosunków mię- 
dzynarodowych. 


Odpowiedzialność zą losy zagrożonego przez okupanta bytu narodowego mogły 
podjąć tylko siły, które były zdolne wyciągnąć wnioski z doświadczeń historii 
i zastosować je do realnej sytuacji. Tą postępową siłą społeczną była i jest klasa 
robotnicza, najbardziej powołana do reprezentowania interesów narodowych, i jej 
awangarda — partia rewolucyjna. Taką partią była powstała w czasie okupacji 
hitlerowskiej Polska Partia Robotnicza. ,„„Historyczną zasługą PPR było opracowa- 
nie prawidłowej — adekwatnej do położenia narodu polskiego i układu sił na 
świecie w czasie drugiej wojny światowej — koncepcji walki narodowowyzwoleń- 
czej nierozerwalnie zespolonej z walką o społeczne wyzwolenie mas ludowych, 
o demokrację w oparciu o front narodowy pod przewodem klasy robotniczej wew- 
nątrz kraju i w oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim, czołową i jedyną kon- 
sekwentnie postępową siłą koalicji antyhitlerowskiej” (str. 74). 

Politycznym zwycięstwem partii było wzrastające poparcie dla jej programu nie 
tylko w obozie stronnictw demokratycznych, lecz także w coraz szerszych krę- 
gach społecznych, skupionych w szerokim froncie narodowym. Cechą charaktery- 
styczną powstałego po rozgromieniu faszystowskiego okupanta państwa polskiego 
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był jego powrót na stare piastowskie ziemie, a przede Wszystkim przejęcie władzy 
przez lud z klasą robotniczą na czele. Powstanie pierwszego w naszej historii rządu 
mas ludowych, jakim był Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, „stanowi punkt 
zwrotny w tysiącletniej historii państwa polskiego, najważniejszą cezurę w jego 
rozwoju, zapoczątkowującą kształtowanie się zasadniczo nowej formacji społeczno- 
politycznej — socjalizmu” (str. 37), Bez zwycięstwa rewolucji i wzrastającego dla 
niej poparcia w bioku stronnictw demokratycznych, a także mas pracujących 
j coraz szerszych kręgów społeczeństwa, zespolonego we Froncie Jedności Narodu, 
byłyby niemożliwe przemiany otwierające drogę awansu naszego narodu. 


Kierunek przemian zachodzących od początku powstania państwa ludowego, mi- 
mo pewnej swoistości form wynikających z całego szeregu przesłanek, miał nie- 
wątpliwie charakter socjalistyczny. Reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu i pod- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej oraz likwidacja klas eksploatatorskich stały 
się podstawą przemian społeczno-gospodarczych w naszym kraju, przeprowadzanych 
konsekwentnie przez władze ludową, w której dominującą rolę odgrywała klasa 
robotniczą i jej marksistowsko-leninowska partia. W omawianej części znajdujemy 
właśnie wiele interesujących analiz, dotyczących przemian w układzie politycznym 
ij społecznym naszego społeczeństwa w ciągu ostatnich lat dwudziestu, z odniesie- 
niami porównawczymi w wielu wypadkach do okresu międzywojennego. 


Wraz z postępującą stabilizacją polityczną i wzrostem aktywności społecznej roz- 
wija się proces przekształcania się struktury władzy, metod rządzenia i kierowania 
różnymi dziedzinami życia społecznego. „Zwiększył się poważnie — jeśli porównamy 
rok 1944 z rokiem 1964 — wpływ obywatela na bieg spraw państwowych: Zwiększył 
się wpływ wyborcy na wybór tego, kto będzie go — jako poseł lub radny — repre- 
zentował w odpowiednim organie władzy państwowej. Zwiększyła się faktyczna 
roia polityczna, a w pewnej mierze i uprawnienia formalne tych właśnie przed- j 
Stawicielskica organów władzy państwowej: Sejmu i rad narodowych”. (str, 158). 


Ten syntetyczny wniosek, wynikający z analizy przemian, jakie dokonywały się 
w Okresie dwudziestolecia w funkcjonowaniu przedstawicielskich organów władzy 
państwowej, jest tylko przykładem wzrastania udziału mas pracujących w rządze- 
niu i kierowaniu życiem społecznym w naszym kraju. Problem ten występuje 
w wielu opracowaniach, zwłaszcza poświęconych roli związków zawodowych i orga- 


nizacji młodzieżowych. 

Wiele materiału, poszerzającego wiedzę, przynosi rozdział poświęcony historii 
ITudowego Wojska Polskiego. Jego roli w walce wyzwoleńczej, a także jego udzia- 
łowi w budowie socjalistycznej ojczyzny I utrwaleniu zdobyczy mas pracujących. 
Sporo miejsca poświęcono sprawom przekształcania się Wojska Polskiego w nowo- 
czesną armię, wyposażoną w najnowocześniejszą broń i reprezentującą wysok: po- 


tencjał obronny. 
Gospodarce narodowej poświęcono w omawianej księdze następny, cżyli siódmy 
z kolei rozdział (str. 249—456). Jako zasadniczą podstawę przeobrażeń społecznych, 
kulturalnych i cywilizacyjnych potraktowano z należytą uwagą problemy gospo- 
darcze. Z syntetycznego wizerunku naszej gospodarki wynika niezbicie, że rozwój 
ekonomiczny kraju był od samych początków władzy ludowej najważniejszym pro-_ 
blernem. Obecnie z perspektywy dwudziestu lat możemy zdobyć się na pełniejszą 
ocenę naszej polityki ekonomicznej i wyników osiąganych w toku jej realizacji. 
Z poważnych analiz, popartych danymi statystycznymi i faktami, wynika w sposób 
oczy wisty, że mimo przejściowych zakłóceń i niedomagań, występujących w pew- 
nych okresach w toku realizacji podstawowych założeń polityki gospodarczej, cały 
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okres dwidziesolecis cechowała teńdeńcja do dyńamicziego wzrostu. Kierunek 
na budowanie i umacnianie socjalistycznej ekonomiki określiły na samym początku 
podstawowe skty prawne, tzn. dekret o reformie rolnej oraz ustawa o nacjonali- 
zacji przemysłu i podstawowych gałęzi gospodarki narodowej. 

_ Planowanie gospodarki narodowej, jedna z zasadniczych cech socjalistycznej ekQq- 
nomiki, pozwala na wypracowywanie długofalowej polityki gospodarczej, zmierzae 
jącej do przekształceń struktury przemysłu i całej gospodarki narodowej, a takżę 
struktury społeczno-zawodowej ludności. Tym sprawom polityki gospodarczej 
w dwudziestoleciu, kęztałtowaniu się dochodu narodowego, rozwojowi przemysłu, 
produkcji rolnej, transportu, gospodarki morskiej, bazie surowców mineralnych, 
inwestycjom, różnym formom spółdzielczości poświęcono w tym rozdziale wiele 
miejsca. Analizy procesów zachodzących w gospodarce pozwalają prześledzić prze- 
kształcanie się kraju zacofanego I zniszczonego, 0 strukturze rolniczo-przemysłowej, 
w kraj przemysłowo-rolniczy o wysokima tempie rozwoju, nowoczesnej strukturze 
. przemysłu I znacznym potencjale ekonomicznym, 

W wyniku założeń polityki gospodarczej, zmierzających do usunięcia dyspro- 
porcji w rozmieszczeniu przemysłu i równomiernego rozmieszczenia sił wytwór= 
czych, nastąpiła aktywizacja gospodarcza terenów ałabo rozwiniętych, na których 
powstały nowe rejony przemysłowe, Socjalistyczna industrializacja kraju i inten- 
syfikacja produkcji rolnej w połączeniu z corąz większym wykorzystaniem zasobów 
siły roboczej w decydujący sposób wpływąły na zmiany w strukturze epołecznej 
j zawodowej ludności oraz nasilęnie procesów urbanizacyjnych. Najkrócej można 
powiedzieć, że „Stworzona w okresie lat 20 baza materialna gospodarki narodowej, 
znajdująca się w stadium szybkiego wzrostu, otwiera zarazem perspektywy dal- 
szej, intensywnej i wielostronnej rozbudowy ł rozwoju naszego kraju w okresie 
« przyszłym” (str. 260). Utrzymujące się wysokie tempo rozwoju przemysłu i wzrost 
potencjału gospodarczego naszego kraju podnosi nasz udzłał w produkcji świa- 
towej, zmniejsza dystans dzielący nas od wysoko uprzemysłowionych krajów i po- 
prawia naszą pozycję w świecie. Problemy te, wyczerpująco omówione, znajdzie 
czytelnik w tym cennym wydawaictwie. 

Dalsze rozdziały są niejako konsekwencją pierwszych siedmiu (str. 457—866). Za- 
równo bowiem warunki życia ludności, rozwój oświaty, nauki i kultury, jak też 
nasze stosunki gospodarcze z zagranicą I nasza polityka zagraniesna są ściśle zę- 
spolone z naszym statusem polityczno-ustrojowym oraz naszą pozycją gospodarczą. 
Demokratyzacją I upowszechnienie oświaty i kultury, podstawowe założenia po- 
lityki kulturalnej państwa, stały się podstawą podniesienia poziomu kulturalnego 
społeczeństwa, rozwoju uadolnieśń I talentów, dzięki którym możemy poszczycić się 
poważnymi wynikami w sakresię twórczości naukowej | kulturalnej. Poza obazer 
nymi informacjaraj e roswoju sskolniotwa, nauki I kultury, formach upowszęch= 
nienia za pomocą nowoczesnych środków masowego przekazu, znajdzie czytelnik 
ciekawe rozważania dotyczące roli 1 znaczenią nauki | kultury oraz przęobrażeń 
w rozumieniu I wypełnianiu przez nie przypadającej im funkcji społecznej. 

Jak więlkie zmiany w warunkach życia ludności wprowadziły przęobrażenią 
społeczno-polityczne orąz socjalistyczna industrializacją | rozwój gospodarczy 
kraju, możną prześledzić zapoznając się z analizą problamów zatrudnienia, płac, 
spożycia i zaopatrzenia ludności, ochrony zdrowia, zabezpieczeń społecznych araz 
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, Rzetelne analizy przedstawioną w Oomae 
wianym dziele pozwalają prześledzić ich rozwój w okresie całego dwudziestolecia, 
Wymownym sprawdzianem poprawy życia ludności naszego kraju są liczby wska- 
zujące na przedłużenie przeciętnej okresu życia. Z przedstawionych danych wy» 
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mika, że przeciętne trwanie życia mężczyzny w okresie powojennym w stosunku do 
lat przed wojną wydłużyło się o 16,6 lat, a kobiety średnio o 19,1 lat. 

Analiza polityki zagranicznej państwa, dokonana pod kątem widzenia zabezpie- 
czenia suwerenności kraju i jego pozycii na arenie międzynarodowej, daje wiele 
ciekawych informacji o dorobku dwudziestolecia Polski Ludowej na forum między- 
narodowym, o naszym wkładzie w zabezpieczenie światowego pokoju i uregulowa- 
nie spraw spornych w drodze pokojowych rokowań i porozumień. Związanie jeszcze 
w czasie walki o wyzwolenie „polskiej racji stanu ze sprawą postępu i socjalizmu” 
(str. 865) wprowadziło nas do wspólnoty państw socjalistycznych na zasadzie przy- 
jaźni, wspólnych założeń ustrojowych i zbieżnych stanowisk w podstawowych pro- 
blemach międzynarodowych. 

Nie ma właściwie takiej dziedziny życia I ważnego problemu, który by nie zo- 
stał w omawianej pracy oświetlony i udokumentowany wieloma danymi. Na pod- 
stawie osiągniętych wyników 1 doświadczeń zarysowano realne kontury dalszego 
rozwoju, sięgające 1980 r. Nie jest to bynajmniej wizja przyszłości, oparta na po- 
boźnych życzeniach entuzjastów, ale realne kontury generalnego kierunku rozwoju, 
mające charakter studium ekonomiczno-społecznego, wysuwającego prognozy de- 
mograficzne, wskaźniki tempa i dynamiki wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, 
kształtowania się dochodu narodowego, proporcji we wzroście inwestycji i spożycia 
oraz rozwoju handlu zagranicznego. Zainteresowanie budzi przy tym zarówno me- 
toda opracowania planu perspektywicznego, jak również problematyka 1 założone 
wskaźniki wzrostu. 


W zakończeniu obrad IV Zjazdu partii mówił Władysław Gomułka: „Nakreślony 
przez Zjazd program ilościowej i jakościowej rozbudowy potencjału produkcyjnego 
naszego kraju to sztandar bojowy naszej partii, pod którym prowadzić będziemy 
klasę robotniczą, lud pracujący w mieście i na wsi do pracy i walki o nowe lepsze 
oblicze jutra, o szczęśliwsze, radośniejsze życie, o nowe zwycięstwa socjalizmu, 
o dalszy rozkwit naszej ojczyzny”. 

Kronika ważniejszych wydarzeń za okres od 22 lipca 1944 r. do 31 marca 1964 r. 
kończy tę pożyteczną, bogato ilustrowaną i zaopatrzoną w wykresy i tablice sta- 
tystyczne książkę. 

Nie zawsze się zdarza, żeby połączenie jubileuszowej okazji i celów praktycznych 
tak ze sobą współgrały. Tym razem rocznicowy nastrój nie osłabił rzetelnej infor- 
macji, nie obniżył funkcji poznawczej książki. Jest to niewątpliwie poważną za- 
sługą autorów, specjalistów swobodnie poruszających się nie tylko w obrębie opra- 
cowanego przez siebie problemu, ale w całości spraw swej dziedziny. I dlatego 
książka stanowi nie tylko encyklopedię wiedzy o Polsce współczesnej, ale pozycję, 
która prezentując fakty i zjawiska, ukazując ich skutki i wyjaśniając przyczyny, 
pobudza czytelnika do samodzielnych przemyśleń I wyciągnięcia wniosków. I w tym 
tirwi najpoważniejszy walor książki, 

| A. Z, 


TREŚĆ 


IV Zjazd Polskiei Zjednoczonej Partii Rohotniczej 


Przemówienie tow. Władysława Gomuiki na otwarcie IV Zjazdu PZPR . ;, 
Sprawozdanie Komitetu Centralnego | wytyczne rozwoju Polskiej Rzeczy- 
„pospolitej Ludowej w latach 1966—1970 — referat I sekretarza KC 
tow. Władysława Gomułki . . ; . s oćć 6 o -G 8 w 4 
Zmiany w Statucie PZPR |1 niektóre braniem polityczno-organizacyjne 
partii — przemówienie tow. Zenona Kliszki . . s a 5 u sn i 
Uchwała IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej . » s : i: 
Skład Komitetu Centralnego I Centralnej Komisji Rewizyjnej Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej : « 5 5 u a 6 A BE Z 5 5 1 
Uchwały Plenum KC PZPR . . ; . .. © 


Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki , 


ą LI L) B 5 > 


20 lat Polski Ludowej 


Kazimierz Secomski — Wzrost potencjału gospodarczego Polski Ludowej s: 

Janusz Groszkowski — Rozwój nauki w XX-leciu Polski Ludowej . «„ : 

Eugenia Krzeczkowska — Dynamika dochodu narodowego w Polsce Ludowej 

Stefan Palczewski — Nowa pozycja Polski w świecie — dorobek XX-lecia . 

Eugeniusz Mazurkiewicz — Rolnictwo w XX-leciu Polski Ludowej (Fakty 
t liczby) NE 2. M dó. we. „€ ; 5 

Józef Górski — II tom śdykóiów i przemówień Władysława Gomułki (Sty- 
czeń 1946 — kwiecień 1948) y a a a a i s " a 8 a a 


7. dorobku kultury i oświaty Polski Ludowej 
O EE R | 


Ogólne tendencje rozwojowe w prozie dwudziestolecia (Ryszard Matuszewski) 
20 Ist teatru i filmu polskiego (Roman Szydłowski) , „, . e s a a «a 
Wielki awans kulturalny społeczeństwa (Zygmunt Bielecki) g ę 6 5 : 
Szkolnictwo zawodowe w XX-leciu (Michał Godlewski) . „ ę s» . 6 
Kształcenie wysokokwalifikowanych kadr w Polsce Ludowej (Zygmunt Ra- 

tuszniak) 6 85 o. 6 o... 8 |. © |. e © BB a R 
Zmiany w strukturze wykształcenia ludności (Michał Charkiewicz) , g a i 


* 


Dwadzieścia lat Polski Ludowej (recenzja A. Z), g 5 s z a a i s 
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Prolefariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENIRALNEGO , 
| POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


8 (183) 


SIERPIEŃ 1964 


ROK XVIIR 


Druk. RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam. 5147 — Z-27, Podpisano do druku 31.VII.1964 r, 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
na uroczysłej akademii z okazji 20-lecia 
Polski Ludowej 


wygłoszone w dniu 21 lipca 1964 r. 


Szanowni towarzysze! 

Drodzy goście i przyjaciele! 

Zebraliśmy się w tej sali na uroczystą akademię, aby uczcić doniosłą 
rocznicę 20-lecia narodzin Polski Ludowej. 

Dokładnie lat temu dwadzieścia, 21 lipca 1944 f. utworzony został 
w wyzwolonym Chełmie Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, pierw- 
szy w dziejach narodu polskiego rząd ludu pracującego, powołany do ży- 
cia przez powstały w okresie okupacji hitlerowskiej lewicowy parlament 
Polski podziemnej — Krajową Radę Narodową. Ten pierwszy polski rząd 
ludowy, działający na wyzwolonym skrawku ziemi polskiej, mający swo- 
ją siedzibę w Lublinie, w którego skład weszli przedstawiciele Polskiej 
Partii Robotniczej, lewicowego odłamu Polskiej Partii Socjalistycznej, 
radykalnego Stronnictwa Ludowego oraz lewicowi działacze Stronnictwa 
Demokratycznego, obwieścił narodowi polskiemu program swego działania 
w Manifeście wydanym 22 lipca 1944 r., Manifeście, który zarazem stał 
się metryką narodzin Polski Ludowej. ; 

Wśród wielu doniosłych wydarzeń zapisanych na kartach 1000-letniej 
historii państwa polskiego, data 22 lipca 1944 n zajmuje miejsce szcze- 
gólne. Znamionuje ona bowiem nie tylko odrodzenie do niepodległego ży- 
cia naszej ojczyzny w nowych granicach od Bugu po Odrę i Nysę, lecz 
stanowi także punkt zwrotny w tysiącletniej historii państwa polskiego, 
w jego społeczno-ekonomicznym rozwoju. Jest to data startu narodu pol- 
skiego do nowego życia, do lepszego, sprawiedliwego ustroju społeczne- 
go — do socjalizmu. 

Socjalizm wydobył naszą ojczyznę ze słabości, niedorozwoju ekono- 
micznego i osamotnienia, które cechowały Polskę burżuazyjną, prze- 
obraził Polskę Ludową w kraj dynamicznego rozwoju, zapewnił jej przy- 
jaciół, sojuszników i bezpieczeństwo na wszystkich jej granicach pań- 
stwowych, czego nie miała, nie chciała mieć i nie mogła zdobyć dla sie- 
bie Polska burżuazyjna. 


20-lecie Polski Ludowej witamy dzisiaj razem z naszymi przyjaciółmi 
i sojusznikami, przedstawicielami partii i rządów bratnich nam, sąsiedz- 
kich krajów socjalistycznych, którzy na zaproszenie Komitetu Central- 
nego naszej partii oraz rządu i Rady Państwa PRL przybyli do naszego 
kraju i biorą udział w naszym jubileuszowym święcie narodowym. 

Niech mi wolno będzie raz jeszcze w imieniu Komitetu Centralnego 
naszej partii i władz naczelnych Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego, w imieniu rządu i Rady Państwa PRL, 
w imieniu całego społeczeństwa polskiego serdecznie i gorąco powitać 
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( sekretarza Komitetu Ceńtralnego Komunistycznej Partii Związku Ras 
dzieckiego i przewodniczącego Rady Ministrów Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich, przywódcę pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego, któremu naród polski zawdzięcza wyzwolenie spod oku- 
pacji hitlerowskiej, drogiego nam towarzysza Nikitę Chruszczowa. 


Witam gorąco i serdecznie I sekretarza Komitetu Centralnego Komu- 
nistycznej Partii Czechosłowacji i prezydenta Czechosłowackiej Repu- 
bliki Socjalistycznej, towarzysza Antonina Nevotnego. 


. Witam gorąco i serdecznie I sekretarza Komitetu Centralnego Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności i przewodniczącego Rady Pań- 
stwa Niemieckiej Republiki Demokratycznej, towarzysza Waltera 
Ulbrichta. a | 

Obecność naszych drogich gości, towarzyszy, przyjaciół i sojuszników 
na uroczystościach 20-lecia Polski Ludowej symbolizuje głębokie prze- 
obrażenia, jakie w wyniku II wojny światowej i polityki naszych marksi- 
stowsko-leninowskich partii nastąpiły we wzajemnych stosunkach między 
naszymi krajami. 

Stosunki wzajemne między Polską a sąsiadującymi z nią państwami 
były w przeszłości złe, układały się na płaszczyźnie wrogości i nieufności, 
przemccy i oszustwa politycznego. Polska burżuazyjna nie mogła mieć 
dobrych stosunków ze swoim sąsiadem wschodnim — Związkiem Ra- 

. dzieckim, gdyż u podstaw polityki sprawujących w niej władzę państwo- 
wą klas posiadających, polityki burżuazji polskiej, leżała reakcyjna 
i kontrrewolucyjna koncepcja antykomunizmu. Polska międzywojenna, 
mimo usilnych dążeń i starań jej rządów o porozumienie ze swoim za- 
chodnim, niemieckim sąsiadem, nie mogła nigdy być pewna bezpieczeń- 
stwa swych granic, gdyż u podstaw polityki militarystów niemieckich 
i junkrów pruskich leżała odwieczna agresywna koncepcja „Drang nach 
Osten”. Nie uratował Polski burżuazyjnej przed najazdem hitlerowskim, 
przed klęsłią wrześniową nikczemny współudział sanacji w napaści do- 
koranej przez Niemcy hitlerowskie na Czechosłowację. Wręcz prze- 
ciwnie, w ten sposób Polska burżuazyjna kopała sobie własny grób. Nie 
miały żadnych realnych podstaw koncepcje rządów Polski międzywojen- 
nej oparcia jej bezpieczeństwa na sojuszach z państwami zachodnimi, 
gdyż wiekowe doświadczenia uczą, że w polityce zagranicznej tych państw 
Polska zawsze odgrywała rolę monety wymiennej. Tragiczny wrzesień 
1039 r. był więc nieuchronną konsekwencją polityki klas rządzących 
w Polsce burżuazyjnej. 

U kclebki narodzin Poiski Ludowej leżała klęska wojenna Niemiec hi- 
tlerowskich i bankructwo reakcyjnej polityki burżuazji polskiej. Kraj 
nasz został wyzwolony z krwawego jarzma hitlerowskiej okupacji przez 
Armię Radziecką i walczące u jej boku Wojsko Polskie, zorganizowane 
przecz komunistów polskich na ziemi radzieckiej, przy pomocy rządu ra- 
Gzicckiego. Na nową drogę dziejową wprowadziła naród polski rewolu- 
cyina awangarda klasy robotniczej i ludu pracującego, Polska Partia 
Fobotnicza — we współdziałaniu z lewicowymi, demokratycznymi par- 
tiarai skupicnymi w Krejowej Eadzie Narodowej. 

Gdy przed 20 laty powołaliśmy do życia władzę ludową, mieliśmy przed 
sobą kraj niewiarygodnie wyniszczony i ograbiony, bezmiar ruin i po- 
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„pielisk, miliony grobów. Naród podzielony wewnętrznie przeż siły Teakcji 
nie mógł z miejsca ogarnąć znaczenia tych rewolucyjnych przemian, 
które partia nasza, stając na czele sił demokratycznych, dokonywała 
w owych pierwszyc" dniach wolności. 


Nikt inny oprócz naszej partii nie był wówczas zdolny podjąć dzieła 
odrodzenia Polski, odroazenia naszego państwa w nowych sprawiedli- 
wych granicach, na nowych demokratycznych zasadach społecznych. Nikt 
inny nie mógł zmobilizować energii i ofiarności klasy robotniczej i wy- 
zwolonego narodu do odbudowy gospodarki narodowej, zagospodarowania 
nowych ziem i pokonania najcięższych trudności, jakie w owych czasach 
piętrzyły się przed krajem. 

Do tej roli przewodniej siły narodu powołała partię klasy robotniczej 
historia, przygotowały dziesięciolecia walk klasowych, w toku których 
rewolucyjny ruch robotniczy hartował się i dojrzewał, przezwyciężał 
stopniowo własne słabości — sekciarstwo, oportunizm i wewnętrzne roz- 
bicie — łączył się w walce z ruchem chłopskim, demokratycznym i anty- 
faszystowskim, występował jako rzecznik interesów całego ludu pracu- 
jącego przeciwko panowaniu rządów reakcyjnych, bronił zagrożonej przez 
faszyzm niepodległości narodu. 

W najcięższym dla Polski czasie niewoli, gdy terror i bestialstwa oku- 
pantów hitlerowskich dziesiątkowały nasz naród, partia klasy robotni- 
czej, wbrew wszystkim starym partiom politycznym i ośrodkom reak- 
cyjnej emigracji, połączyła pod swym sztandarem sprawę wyzwolenia 
społecznego i narodowego, sprawę demokracji i niepodległości, powie- 
działa narodowi prawdę, że wolność przyniesie Polsce Armia Radziecka, 
pierwsza rzuciła zew do wspólnej walki zbrojnej wszystkich sił patrio- 
tycznych przeciw okupantowi, walkę tę zorganizowała i w chwili klęski 
Niemiec hitlerowskich doprowadziła do utworzenia władzy ludowej, do 
powstania Polski Ludowej. 

_ Siły oBszarniczo-burżuazyjnej reakcji zostały wyrzucone na śmietnik 
historii. 

Strach o swe klasowe przywileje i majątki, zaślepienie antykomuniz- 
mem, dążenie do przywrócenia za wszelką cenę reżimu, który stał się 
sprawcą klęski wrześniowej —  pozbawiały przywódców politycznych 
obozu reakcyjnego w kraju i na emigracji zdolności trzeżwej oceny sy- 
tuacji i perspektyw wojny. Gdy Hitler napadł na Związek Radziecki, 
modlili się, aby ta wojna trwała jak najdłużej, aby wykrwawiła Związek 
Radziecki, który samotnie, z bezgranicznym bohaterstwem stawił wów- 
czas czoło faszystowskiej nawale. Narodowi, młodzieży w podziemnych 
formacjach wojskowych Armii Krajowej zabraniali podejmowania walki 
z okupantem, kazali „czekać z bronią u nogi”, póki się nie wyniszczą 
„dwaj walczący ze sobą wrogowie”. 


A gdy wbrew tym rachubom armie pierwszego państwa socjalistycz- 
rego, wspomagane przez Wojsko Polskie i walczące z okupantem party- 
zanckie formacje zbrojne narodu polskiego na czele z Gwardią Ludową 
i Armią Ludową, zerwały wreszcie kajdany niewoli, siły wsteczne usi- 
łowały stanąć w poprzek nowej drogi, na którą wprowadziła kraj partia 
klasy robotniczej. Wspomagane przez państwa zachodnie rozpętały za- 
ciekłe ataki przeciw władzy ludowej i reformom społecznym, przeciw no- 
wym granicom Polski i sojuszowi polsko-radzieckiemu. Londyński rząd 


"emigracyjny I jego krajowe ekspożytury nie cofnęły się naweł przed 
zbrodniczym postawieniem na kartę stolicy Polski i życia jej mieszkań- 
ców, wywołując bez porozumienia z armiami wyzwoleńczymi idącymi ze 
wschodu przedwczesne powstanie. Za pomocą bandyckich mordów ty- 
sięcy działaczy robotniczych i chłopskich, żołnierzy Wojska Polskiego 
i bezpieczeństwa publicznego — reakcja chciała powstrzymać proces sta- 
bilizacji politycznej nowej władzy i nieodwracalne przemiany społeczne. 


" Siły reakcji zostały rozgromione i musiały być rozgromione, gdyż usi- 
łowały przywrócić bezpowrotnie minioną przeszłość, wczorajszy dzień na- 
szej historii. Zwyciężył obóz demokracji z klasą robotniczą na czele, gdyż 
reprezentował przyszłość narodu, był nosicielem prawdy i postępu, wy- 
razicielem dążeń ludu pracującego i żywotnych interesów całego narodu, 


Ubiegłe 20 lat należy do tych niezwykłych okresów, które tworzą no- 
wą epokę w historii narodu. Wystarczy porównać Polskę dnia dzisiej- 
szego z tą, jaką zastaliśmy po okupacji, z tą, jaką odziedziczyliśmy po 


re cyjnych rządach obszarników i kapitalistów, aby zdać sobie sprawę 
z wielkości przełomu dokonanego przez władzę ludową. 


U progu niepodległości byliśmy krajem o najwyższej skali zniszczeń 
wojennych, strat materialnych i ludzkich. Nasz nikły potencjał przemy- 
słowy, włączając w to ziemie zachodnie, został zniszczony w połowie, 
cały majątek narodowy zaś uszczuplony prawie o 40 proc., kadry wy- 
kwalifkowanych pracowników w wielkiej części wytrzebione. Najwy- 
mowniejszym świadectwem tego, od czego zaczynaliśmy, było olbrzymie 
cmentarzysko, które wówczas nazywało się Warszawą. Kto tego nie pa- 
mięta lub sobie nie uświadamia, nie potrafi również ocenić właściwą 
miarą dzieła dokonanego przez naród polski. | 

Gdy zaczynaliśmy, w pierwszym roku powojennym nasza produkcja 
przemysłowa była o 25 proc. niższa niż w ostatnim roku przedwojennym. 
Dziś przewyższa poziom 1946 r. 12 razy, a poziom 1938 r. 9 razy. Dyna- 
miczny proces socjalistycznej industrializacji przeobraził oblicze całego 
kraju, jego geografię gospodarczą, zmienił od podstaw strukturę ekono- 
miczną i społeczną Polski, 

Gdy zaczynaliśmy, nasze rolnictwo, które straciło w czasie wojny 
35 proc. swego majątku, dawało produkcję nie sięgającą nawet połowy 
przedwojennej. Dziś produkcja rolna jest o 65 proc. na 1 hektar użytków 
rolnych wyższa niż w latach trzydziestych i prawie 3 razy wyższa niż 
w pierwszym roku powojennym. 

Gdy zaczynaliśmy, w gruzach leżało 162 tys. miejskich budynków 
mieszkalnych, przeszło 350 tys. zagród chłopskich i 5.300 szkół i uczelni. 
Pokryliśmy cały kraj rusztowaniami nowych budowli. W ciągu ubiegłych 
20 lat zbudowaliśmy przeszło 6 mln izb mieszkalnych, a więc 1/3 wszyst- 
kich zasobów mieszkaniowych kraju, i blisko 60 tys. nowych izb szkol- 
nych. 

"Gdy zaczynaliśmy, przed Polską stanęło historyczne zadanie powrotu 
nad Odrę, Nysę i Bałtyk. Naród nasz w niezmiernie krótkim czasie za- 
ludnił ziemie zachodnie, spustoszone przez ustępującego wroga, zagospo- 
darował je, odbudował i zbudował od nowa setki i tysiące zakładów pracy, 
budynków mieszkalnych, szkół, ośrodków zdrowia, podniósł wysoko rol- 
nictwo, rozwinął żeglugę i porty — scalił je na zawsze z Macierzą. 
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"Rewolucja socjalistyczna, rozcinając węzły krępujące rozwój naszego 
kraju pod panowaniem obszarników oraz rodzimych i obcych kapitali- 
stów, oczyściła pole do niepowstrzymanego wzrostu gospodarczego, po- 
stępu społecznego i kulturalnego. Nowe, socjalistyczne stosunki produk- 
cji, w których nie ma miejsca dla klas pasożytniczych — wyzwoliły nie- 
spożytą energię mas pracujących i pozwoliły władzy ludowej wykorzy- 
stać planowe siły twórcze i uzdolnieńia narodu do pomnożenia potencjału 
produkcyjnego kraju i szybkiego wzrostu dochodu narodowego, 


Marnotrawstwo żywych sił narodu było jednym z najcięższych i naj- 
bardziej bolesnych następstw zastoju, w jaki pogrążała nasz kraj obszar= 
niczo-kapitalistyczna gospodarka. W międzywojennym 20-leciu ludność 
Polski wzrosła o 9 mln, podczas gdy produkcja przemysłowa spadła po- 
niżej poziomu 1913 r., a produkcja rolna wzrosła zaledwie o 19 proc. 
W 35-milionowym społeczeństwie niespełna 3 mln ludzi były zatrudnione 
poza rolnictwem, w tym zaledwie 800 tys. w wielkim i średnim przemy- 
śle. Plaga masowego bezrobocia w miastach i miliony ludzi zbędnych na 
wsi należą do najczarniejszych kart historii Polski burżuazyjnej. 


Socjalizm odmienił gruntownie całą strukturę społeczno-gospodarczą 
kraju, włączył do pracy wielkie zasoby ludzkich sił fizycznych I umysło= 
wych. | 

W ciągu lat 20 liczba zatrudnionych poza rolnictwem wzrosła do 8,5 
mln, w tym zatrudnienie w przemyśle wzrosło do 3,4 mln osób. W re- 
zultacie ludność utrzymująca się ze źródeł pozarolniczych stanowi dzi- 
siaj już blisko 2/3 narodu, tj. ok. 20 mln mieszkańców naszego kraju. 
Ludność miast podwoiła się. Natomiast ludność utrzymująca się z rol- 
nictwa zmniejszyła się w porównaniu z okresem przedwojennym z 21 mln 
do 11 mln osób. 


Produktywizacja ludności miast i wsi w sposób coraz bardziej inten- 
sywny zwiększyła dochód narodowy i wszechstronny rozwój material- 
nych i duchowych sił naszego kraju. Przy wzroście ludności Polski Lu- 
dowej od chwili wyzwolenia o 7,5 mln osób dochód narodowy wzrósł 
5-krotnie w porównaniu z 1946 r., a w porównaniu z okresem przedwo- 
jennym 3-krotnie. aa 

Te suche cyfry w sposób syntetyczny przedstawiają dorobek narodu, 
który stał się gospodarzem swego kraju i wznosi nowy, socjalistyczny 
gmach swojej ojczyzny.. | | 

Wszystko, co zbudowaliśmy w ciągu 20-lecia Polski Ludowej, zawdzię- 
czamy własnemu wysiłkowi, który mógł być i jest tak owocny dzięki 
stale pogłębiającej się braterskiej współpracy i pomocy wzajemnej państw 
socjalistycznych. Ta współpraca i pomoc wzajemna stały się dźwignią 
szybkiej odbudowy gospodarczej i uprzemysłowienia naszego kraju. 

Gdy dziś oglądamy się wstecz na przebytą drogę, możemy ocenić ogrom 
planowo przez państwo ludowe organizowanego wysiłku narodu. Wyraża 
się on sumą ok. 1.200 mld zł wydatkowanych w ciągu lat 20 na inwe- 
stycje w gospodarce narodowej, z czego 900 mld zł zostało zainwestowa- 
nych w ciągu ostatnich lat 10. Można by powiedzieć, że każdy mieszka- 
niec naszego kraju oddał na rzecz rozbudowy majątku trwałego Polski 
Ludowej od chwili jej narodzin ok. 40 tys. zł. Tylko w ub. r. nakłady 
inwestycyjne w przeliczeniu na 1 mieszkańca wyniosły przeszło 4 tys. zł. 
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Inwestowaliśmy przez te lata w materialno-produkcyjną bazę kraju, 
a zarazem w człowieka — budowniczego Polski socjalistycznej. Przez roz- 
wój szkolnictwa ogólnego i wyższego, przez masowe szkolenie zawodowe, 
przez upowszechnianie dóbr kultury, wzbogaciliśmy oblicze duchowe na- 
szego społeczeństwa, jego uzdolnienia oraz umiejętności wydajnej pracy 
i gospodarowania. 

W ciągu lat władzy ludowej liczba absolwentów szkół podstawowych 
w porównaniu z okresem przedwojennym wzrosła 4-krotnie, na wsi zaś 
8-krotnie, przy znacznie dłuższym okresie nauczania. Średnie szkoły 
ogólnokształcące ukończyło blisko 500 tys. osób, tj. 2,5 raza więcej niż 
w latach międzywojennych, szkoły zawodowe przeszło 2 mln, w tym ponad 
800 tys. — szkoły stopnia średniego. Szkoły wyższe ukończyło ponad 
327 tys. osób, w tym ponad 106 tys. — studia techniczne, podczas gdy 
w latach międzywojennych studia wyższe ukończyło 83 tys. osób, w tym 
studia techniczne zaledwie 14 tys. osób. 


Są to osiągnięcia równie trwałe i niezniszczalne, równie cenne dla na- 
rodu, jak wzrost materialnych sił wytwórczych kraju. 


Władza ludowa zmieniła w sposób zasadniczy socjalne, zdrowotne 
i kulturalre warunki życia narodu. Nasz system ubezpieczeń społecznych, 
ochrona zdrowia, opieka nad matką i dzieckiem, płatne urlopy, renty 
i emerytury w połączeniu sponad dwukrotnym wzrostem stopy życiowej 
ludności przyniosły przedłużenie życia człowieka średnio o ponad 16 lat 
w porównaniu z okresem przedwojennym. 


Nowa Polska powstawała z ofiarnego trudu robotników, chłopów i in- 
teligencji, hartowała się i rosła w walce z wrogami socjalizmu. 


Nieraz w ciągu tych lat wróg usiłował poderwać zaufanie mas pracu- 
jących do naszej partii, do władzy ludowej, do socjalizmu, zasiewać nie- 
wiarę w celowość ich wysiłków, w sens wielkiego dzieła industrializacji 
i unowocześnienia Polski, wykorzystywał demagogicznie każde spiętrzet 
nie trudności, każdy błąd, każde potknięcie na naszej twórczej drodze. 


Przez całe 20-lecie słyszeliśmy bezsilne złorzeczenia i oszczerstwa, pły- 
nące z imperialistycznych rozgłośni, ze strony bankrutów wyrzuconych 
za burtę, ludzi dawnego reakcyjnego reżimu czy pospolitych zdrajców, 
którzy zaprzedali się obcym wywiadom. I jeśli wszystkie usiłowania wro- 
gów socjalizmu i Polski Ludowej zakończyły się sromotnym fiaskiem, 
sta» się tak dlatego, że z roku na rok zanikała baza społeczna i politycz- 
na, na której mogli oni się opierać w walce z naszą partią i władzą lu- 
dową. 

Tworzymy dziś społeczeństwo ludzi pracy bez dawnych podziałów na 
wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy, bez klasowych antagonizmów społecz- 
nych, głęboko odnowione w swym składzie i socjalnej strukturze. Głów- 
ną, najliczniejszą i przodującą siłą w życiu narodu stała się klasa robot- 
nicza, która wchłonęła w swe szeregi liczne rzesze wychodźców ze wsi 
i innych warstw społecznych. 

Nieporównanie liczniejsza, w 90 proc. wychowana i sformowana: w Pol- 
sce Ludowej stała się nasza inteligencja, nowa socjalistyczna inteligencja, 
w połowie swego skiadu wywodząca się z synów i córek robotniczych 
i chłopskich. 
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Głębokie przemiany przeobraziły również oblicze społeczne chłopów, 

zarówno chłopów utrzymujących się z pracy w rolnictwie, jak i chłopów- 
robotników związanych w wielkiej mierze z pracą w gospodarce uspo- 
łecznionej. 
"Obie te podstawowe dziś grupy ludności wiejskiej, obok robotników 
i pracowników państwowych gospodarstw rolnych, związane są, każda 
na swój sposób, z gospodarką socjalistyczną mocnymi więzami swych 
codziennych interesów i całą swą perspektywą. 

To nowe społeczeństwo ludzi pracy, w którym coraz większy staje się 
ciężar gatunkowy młodego pokolenia wyrosłego już za czasów władzy lu- 
dowej, tworzy socjalną bazę trwałej jedności narodu, jedności politycz- 
nej, moralnej i ideowej. 

W ciągu ubiegłego 20-lecia ugruntowała się nowa międzynarodowa 
pozycja Polski, jako państwa należącego do wielkiej socjalistycznej wspól- 
noty narodów — głównej ostoi pokoju i wolności. W odróżnieniu od lat 
międzywojennych ojczyzna nasza nie jest już skłócona ze swymi sągsia- 
dami, nie jest osamotniona, jak w tragicznym wrześniu 1939 r. Socja- 
lizm odmienił historyczny los naszego kraju, dokonał głębokiego prze- 
łomu w sytuacji Polski. Dawne waśnie i konflikty z naszymi sąsiadami 
ustąpiły miejsca braterskiej przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej. 
Socjalizm połączył Polskę i sąsiadujące z nami kraje najtrwalszym ce- 
mentem wspólnych interesów i wspólnych dążeń. 

Dziś nasze nowe granice państwowe stały się granicami przyjaźni, a ich 
bezpieczeństwa i nietykalności strzeże wspólna potęga obronna państw 
Układu Warszawskiego, w którym rolę główną odgrywa wkład wojskowo- 
techniczny Związku Radzieckiego. 

Ta więź bliskiej współpracy łączy dziś nie tylko rządy naszych krajów; 
zapadła ona głęboko w serca i umysły naszego narodu, który widzi w tej 
jedności opartej na równości i wzajemnej pomocy gwarancje naszego 
bytu narodowego i naszej pokojowej przyszłości. 

Ten sojusz niezłomny, wyrastający ze wspólnych interesów państwo- 
wych, klasowych, narodowych i utrwalony przez historyczne doświad- 
czenia ubiegłego 20-lecia, będziemy i w przyszłości umacniać i pogłębiać 
zarówno w praktyce naszych stosunków międzypaństwowych, jak i przez 
współpracę naszych bratnich marksistowsko-leninowskich partii, rozwi- 
janie uczuć przyjaźni i wzajemnego zaufania wśród naszych społeczeństw. 


Sojusz państw socjalistycznych tworzy dziś główny filar pokoju świa- 
towego. 

Sojusz ten wykuty został w ogniu wyzwoleńczej wojny przeciwko fa- 
szyzmowi niemieckiemu. Stworzył on nowy układ sił w Europie, w któ- 
rym Polska, podobnie jak Czechosłowacja, a następnie Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna mogły się rozwinąć i umocnić jako państwa socja- 
listyczne. 

Sojusz ten jest dzisiaj nie mniej potrzebny i niezbędny, jak wówczas, 
kiedy powstawał. U jego kolebki leżała sprawa zapewnienia bezpieczeń- 
stwa naszych krajów, pokoju w Europie i świecie. Pozostaje to wciąż 
aktualne. 

Zdruzgotany w drugiej wojnie światowej militaryzm niemiecki odżył 
ponownie w całej pełni w Niemieckiej Republice Federalnej. Przyczyniły 


się do tego mocarstwa zachodnie, a zwłaszcza Stany Zjednoczone. Jest 
to ten sam militaryzm, który nie raz jeden rozpościerał nad narodami ża- 
gwie wojny, który w latach drugiej wojny światowej przygniótł butem 
hitlerowskim gardło narodu polskiego i przez wszystkie lata okupacji na- 
szego kraju mordował codziennie przeciętnie dwa i pół tysiąca mieszkań- 
ców Polski, który napadł zbójecko na szereg innych krajów, niosąc ich 
narodom śmierć, niewolę, zniszczenie i rabunek. 


'Ten odrodzony militaryzm zachodnioniemiecki pragnie wziąć odwet za 
klęskę poniesioną w drugiej wojnie światowej, chce przekreślić to wszyst- 
ko, co zostało wywalczone kosztem morza krwi przelanej przez nasze 
narody, chce zdławić i wchłonąć NRD, proklamuje głośno swe roszczenia 
terytorialne i agresywne zamiary wobec Polski, Czechosłowacji i Związ- 
ku Radzieckiego, domaga się natarczywie broni atomowej, przeciwstawia 
się stanowczo i nie dopuszcza do zawarcia traktatu pokojowego z Niem- 
cami. 

_ Militaryzm zachodnioniemiecki przedstawia groźne niebezpieczeństwo 
dla pokoju w Europie i świecie. 

Stwierdzamy to i ostrzegamy przed tym niebezpieczeństwem rządy, 
narody, światową opinię nie po raz pierwszy. I zawsze z Zachodu sły- 
szymy w odpowiedzi, że wyimaginowaliśmy sobie to niebezpieczeństwo, 
że mocarstwa bloku NATO trzymają w ryzach militarystów zachodnio- 
niemieckich, że NRF prowadzi politykę pokojową. Zapewnia o tym rów- 
nież rząd boński, a nawet deklaruje się jako zwolennik normalizacji sto- 
sunków z Polską i innymi państwami socjalistycznymi, 


Myśmy sobie niczego nie wyimaginowali. Rozumiemy dobrze dzisiejszą 
rzeczywistość świata, politykę i strategię rządu bońskiego, militarystów 
zachodnioniemieckich. Nie podejmą oni nigdy próby likwidacji NRD 
w drodze zbrojnej agresji, ani próby napaści na inne kraje socjalistyczne 
działając w osamotnieniu, bez udziału swoich sojuszników z NATO, 
a przede wszystkim USA. Po prostu za słabi są, aby w pojedynkę podjąć 
wojnę z państwami Układu Warszawskiego. NRF to nie III Rzesza hi- 
tlerowska. Polska, Związek Radziecki, inne państwa socjalistyczne to 
dzisiaj również nie te same kraje, co przed drugą wojną światową. Zmie- 
nił się układ sił. Nie można nawet pomyśleć, że posądzamy militarystów 
zachodnioniemieckich o niedostrzeganie tej zmiany. 

Polityka i strategia militarystów zachodnioniemieckich oparta została 
na założeniach, że rozwój sytuacji międzynarodowej będzie sprzyjał ich 
agresywnym zamiarom, że różne sporne sprawy między światem socja- 
lizmu a światem imperializmu mogą być rozwiązywane tylko z pozycji 
siły. W tym właśnie kierunku Bonn podejmuje maksymalne wysiłki, uru- 
chamia wszystko, co od niego zależy, aby spotęgować naprężenie między- 
narodowe, przeciwstawia się wszystkiemu, co mogłoby osłabić zimną 
wojnę. Można by nie przywiązywać większej wagi do militarystów za- 
chodnioniemieckich, gdyby polityka ich dążenia do zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej nie współgrała z polityką ich sojuszników atlantyc- 
kich, z dążeniami agresywnych sił w Stanach Zjednoczonych. Chociaż 
dążenia i interesy NRF i USA w szeregu kwestii są różne, a nawet prze- 
ciwstawne, militaryści zachodnioniemieccy oraz agresywne koła milita- 
rystyczne USA spotykają się wspólnie na punkcie uprawiania polityki 
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siły wobec państw socjalistycznych, wspólna jest im platforma wojują- 
cego antykomunizmu i spychania świata na krawędź wojny. 


Z polityką i strategią rządu bońskiego, z jego dążeniami do przekre- 
ślenia wyników drugiej wojny światowej, w pierwszej kolejności zlikwi- 
dowania NRD, wiążą się jak najściślej jego wysiłki zmierzające do za- 
władnięcia bronią jądrową. Nie są one bezowocne. Żądaniom Bonn wy- 
chodzą naprzeciw Stany Zjednoczone, zapowiadając stworzenie wielo- 
stronnych sił atomowych NATO i dopuszczenie, na razie w tej formie, 
militarystów zachodnioniemieckich do guzików tej niszczycielskiej broni. 
Na obecnym etapie rząd boński zadowala się takim rozwiązaniem, licząc 
niebezpodstawnie, że po pierwszym kroku nastąpi drugi i Bundeswehra 
otrzyma broń jądrową do własnej dyspozycji. 

Sprzyja temu sytuacja kształtująca się w Stanach Zjednoczonych 
w kierunku zdecydowanie niekorzystnym dla pokoju. Najnowszym i szcze- 
gólnie jaskrawym wyrazem tego jest wysunięcie przez zjazd partii repu- 
blikańskiej senatora Goldwatera na kandydata na prezydenta USA w wy- 
borach, które odbędą się w listopadzie br. Ten kandydat do Białego Domu 
sprowadza swój program w dziedzinie polityki zagranicznej USA — mó- 
wiąc słowami znanego publicysty amerykańskiego Lippmanna — do ,„glo- 
balnej, jądrowej, antykomunistycznej wyprawy krzyżowej”. Goldwater 
bez żadnych osłonek głosi politykę zagraniczną, która prostą drogą zmie- 
rza do światowej katastrofy nuklearnej. Nie jest on wprawdzie jeszcze 
prezydentem i wątpić należy, czy nim zostanie, ale sam fakt, że człowiek 
tego pokroju otrzymał nominację na kandydata od jednej z dwóch partii 
istniejących w USA, ilustruje sam przez się niebezpieczeństwo zagraża- 
jące pokojowi w świecie ze strony agresywnych kół imperialistycznych 
w USA oraz ich sprzymierzeńców zachodnioniemieckich, domagających 
się broni jądrowej. 

W tym świetle można najwyraźniej zobaczyć, że wielostronne siły ato- 
mowe NATO, organizowane przez USA przy usilnym poparciu tylko ze 
strony NRF, pomyślane w rzeczywistości przez oba te państwa jako 
forma ich sojuszu militarnego, zwiększą niepomiernie niebezpieczeństwo 
wojny, jeśli zostałyby utworzone. Któż może zaręczyć, że w fotelu pre- 
zydenckim USA nie zasiądzie w przyszłości jakiś Goldwater? Któż może 
liczyć na to, że mailitaryści zachodnioniemieccy położą swój palec na 
bezpieczniku wspólnych sił jądrowych, jeśli ich amerykański sojusznik 
zechce je uruchomić? Nie ulega wątpliwości, że obydwaj sojusznicy prze- 
jawialiby jednolitą tendencję — puścić je w ruch, rozpętać wojnę. 


Niemieckiej Republice Federalnej nikt nie zagraża, nie żywi wobec 
niej agresywnych zamiarów, nie wątpi w to na pewno rząd boński, który 
ze swej strony twierdzi, że wszelka agresja wojenna jest mu również 
obca. Dlaczego więc domaga się współwładania bronią jądrową, utwo- 
rzenia wielostronnych sił atomowych, dlaczegoż kanclerz Erhard zabiega 
o nie wszędzie, nawet w Watykanie? Na to pytanie odpowiedzi nie sły- 
szymy. Ciągle natomiast słyszymy rewizjonistyczne roszczenia wobec 
Polski, przeplatane deklamacjami o dążeniu do znormalizowania wza- 
jemnych stosunków państwowych. Ognia z wodą pogodzić się nie da. 


Bonn ma nam za złe, że udzielamy pełnego poparcia NRD, którą tak: 
bardzo chcieliby zlikwidować zachodnioniemieccy militaryści, przy czym 
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Bonn stawia znak równości między swoimi dążeniami a wiekową walką 
narodu polskiego o niepodległość Polski. Jakaż tu może być analogia? 
Rozbiory Polski, zagarnięcie jej terytorium przez trzy cesarstwa pozba- 
wiły ją niepodległości. Polska przestała hyć wówczas państwem. Niemiec 
dzisiejszych niepodległości i państwowości nikt nie pozbawił. Powstały 
tylko — w rezultacie polityki Bonn i jego sojuszników — dwa niepod- 
ległe państwa niemieckie: NRF i NRD. Jeśli Bonn porównuje podział 
Niemiec na dwa państwa z rozbiorami Polski, to rozumując tą analogią 
trzeba by uznać, że nie istnieje ani iedno, ani drugie państwo niemieckie, 
że terytorium NRF i NRD stanowi część składową innych państw. A to 
jest przecież bzdura. | 

Udzielamy i będziemy udzielać pełnego poparcia NRD, gdyż jest ona 
pokojowym, bratnim nam niemieckim państwem socjalistycznym, pań- 
stwem, które uznało polsko-niemiecką granicę państwową na Odrze i Ny- 
sie jako granicę pokoju, które w imię nailepiej pojętych interesów na- 
rodu niemieckiego i polskiego, w imię interesów pokoju wspólnie z nami 
zwalcza militarystów i odwetowców zachodnioniemieckich, które wspól- 
nie z nami walczy o powszechne rozbrojenie, o pokojowe współistnienie 
wszystkich państw. o wolność i niezawisłość wszystkich narodów, o de- 
mokrację, pokój i socjalizm na całym świecie. 

Koła militarystyczne i odwetowe w NRF głoszą, iż domagamy się od 
NRF — która przecież nie graniczy z Polską — i od państw zachodnich 
uznania granicy na Odrze i Nysie dlatego, że nie jesteśmy pewni, nie 
mamy gwarancji, iż granica ta jest ostateczna i nienaruszalna. Jest to 
głęboko fałszywe. Lepszych gwarancji bezpieczeństwa tej granicy niż te, 
które posiadamy, które nam dają Zwiazek Radziecki i wszystkie państwa 
Układu Warszawskiego, nikt nam dać nie może. Są one zresztą w pełni 
wystarczające. Jeśli domagamy się od państw zachodnich, aby oficjalnie 
uznały granicę na Odrze i Nysie jako ostateczną granicę polsko-niemiec= 
ką — podobnie jak to ku naszemu głębokiemu zadowoleniu uczynił pre- 
zydent Francji, gen. de Gaulle — czynimy to w imię utrwalenia pokoju 
w Europie. Krok taki ze strony wszystkich państw zachodnich byłby 
prysznicem zimnej wody na rozpalone, szaleńcze głowy zachodnionie- 
mieckich militarystów i odwetowców, którzy ciągle liczą, że przy pomocy 
sojuszników z NATO osiągną swoje rewizjonistyczne cele. 

Ileż to razy słyszeliśmy z ust szeregu mężów stanu i polityków zachod- 
nich uroczyste, publiczne zapewnienia, że żywią uczucia przyjażni wobec 
narodu polskiego. Słyszeliśmy je np. od byłego wiceprezydenta USA, 
Nixona, którego społeczeństwo Warszawy tak życziiwie przyjęło w czasie 
łego pobytu w Polsce. Niedługo potem Nixon w prasie amerykańskiej 
brutalnie napadł na nasze granice zachodnie, stanął po stronie rewizjo- 
nistów zachodnioniemieckich. I oto pokazał się w caiej swej krasie ów 
„przyjaciel narodu polskiego. 

Z ust wysoce miavodajnych r!yną szeroko słowa o szczególnie głębokiej 
miłości, jaką żywić ma obecna giowa kościoła rzyinsko-katolick'ego wo- 
bec narcdu po'skiego. Kady szczery przyjaciel naszego narodu może 
tylko radować nasze serca. Ale czyżby Watykan nie lubił biskupów pol- 
skich, odmawiając im nominacji na ordvnariuszy w dieccz'ach opolskiej, 
wrocławskiej, gorzowskiej i olsztyńskiej? Wolno chyba o to zapytać 
w 20-lecie Polski Tudowej. 
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Zasłanianie się tym, że na mianowanie polskich biskupów-ordynariuszy 
w diecezjach, znajdujących się na polskich ziemiach, nie zezwala rzekomo 
konkordat zawarty między Watykanem a Niemcami hitlerowskimi jest — 
mówiąc oględnie — wykrętne. III Rzesza dawno przestała istnieć. Nie- 
boszczyka nie mogą wskrzesić żadne zawarte z nim, za jego życia, poro- 
zumienia, nawet watykańskie, 


Mądrość ludowa głosi: „przyjaciel twego wroga nie może być twoim 
przyjacielem”. Przyjaciele militarystów i rewizjonistów zachodnionie- 
mieckich nie mogą być przyjaciółmi Polski i narodu polskiego. Prawdzi- 
wych, szczerych przyjaciół mogliśmy dobrze poznać w latach wojny i oku= 
pacji hitlerowskiej i w ciągu całego 20-lecia Polski Ludowej. Nie za- 
pomnimy nigdy, że za wolność i niepodległość Polski, za wyrwanie narodu 
polskiego z ludobójczych szponów hitlerowskich obok setek tysięcy żoł- 
nierzy, partyzantów i bojowników polskich oddały swe życie na ziemiach 
polskich setki tysięcy bohaterskich żołnierzy radzieckich. | 

Czcząc ich pamięć oraz pamięć synów i córek naszej ojczyzny pragnę 
w imieniu narodu polskiego złożyć na ręce tow. Chruszczowa wyrazy 
głębokiego szacunku dla narodu radzieckiego, z którego łona wyszli wy- 
zwoliciele naszej ziemi. Wyrażam też wdzięczność i podziękowanie za 
pomoc, jakiej na zlecenie partii i rządu radzieckiego udzielili nam ra- 
dzieccy robotnicy, inżynierowie i specjaliści w najcięższym okresie od- 
budowy kraju i w ciągu całego 20-lecia w rozwoju naszego przemysłu. 

Doceniamy marksistowsko-leninowską, internacjonalistyczną postawę 
i ogromny wysiłek Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, która 
wniosła wielki wkład w nasze wspólne, historyczne dzieło zasypywania 
przepaści, jaka przez wieki dzieliła naród polski i naród niemiecki. Wy- 
rażamy wdzięczność towarzyszom niemieckim za wychowywanie społe- 
czeństwa NRD i całego narodu niemieckiego w duchu braterskiej przy- 
jaźni wobec narodu polskiego. 


Zawarty między Polską a NRD układ zgorzelecki, który w oparciu 
o postanowienia konferencji trzech mocarstw w Poczdamie ustalił osta- 
teczny charakter granicy na Odrze i Nysie, stanowi wyraz historycznego 
przełomu w stosunkach polsko-niemieckich, stał się pomostem łączącym 
w braterskiej przyjaźni narody obu krajów. 


Wspólna nam idea proletariackiego internacjonalizmu i zwycięstwa so- 
cjalizmu w Polsce i Czechosłowacji stworzyła nową, wyższą jakość hi- 
storycznie ukształtowanej braterskiej przyjaźni między narodami obu 
krajów, których już nic nie dzieli, a wszystko łączy. 

Proszę towarzysza Waltera Ulbrichta i towarzysza Antoniria Novot- 
nego o przekazanie klasie robotniczej i narodom ich krajów wyrazów go- 
rącej solidarności i przyjaźni, jaką żywi wobec nich polska klasa robot- 
nicza i naród polski. Wyrażamy przekonanie, że nasza braterska współ- 
praca i pomoc wzajemna będą się nadal rozwijać, przynosząc coraz 
większe korzyści każdemu z naszych krajów i całemu obozowi sociali- 
stycznemu. 

Polska, Czechosłowacja, NRD stanowią mocne i ważne ogniwa icdności 
tego obozu. Przeszliśmy wspólnie trudny, 20-letni szlak historyczny, 
zdążając do wspólnego celu — do zbudowania socjalizmu w naszych 
krajach. Jeśli po tym szlaku dziejowym mogliśmy prowadzić klasę ro- 
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botniczą i narody naszych krajów od zwycięstwa do zwycięstwa, to głów» 
nie dlatego, że przez cały ten okres znajdowaliśmy pomoc i oparcie, przy- 
jaciela i sojusznika w pierwszym państwie socjalistycznym, Związku Ra- 
dzieckim. Jedność obozu socjalistycznego, współpraca i pomoc wzajemna 
były, są i pozostaną głównym źródłem siły każdego kraju socjalistycz- 
nego. 

Państwa imperialistyczne, światowe siły reakcji, wszyscy wrogowie so- 
cjalizmu i naszych krajów stosowały i wypróbowały już cały arsenał 
środków, aby zdławić socjalizm, który przed 46 laty, jako ustrój spo- 
łeczny, wkroczył zwycięsko na arenę świata. Na. nic się zdała zbrojna 
interwencja 14 państw, kontrrewolucja wewnętrzna, blokada i wszystkie 
jnne środki, za których pomocą imperializm i reakcja usiłowały zdusić 
wielką, Socjalistyczną Rewolucję Październikową w Rosji. Połamał swe 
wilcze kły imperializm niemiecki i faszyzm światowy, gdy w drugiej 
wojnie światowej chciały zniszczyć ostoję socjalizmu, Związek Radziecki. 
Ustrój socjalistyczny objął nowe kraje i wyrósł w światowy system so- 
cjalistyczny. Nie zdołały temu przeszkodzić ani imperia kolonialne, usi- 
łując zdławić zbrojnie wyzwoleńcze walki narodów ujarzmionych, ani 
wysiłki imperializmu i reakcji, która w walce z rozprzestrzeniającym się 
socjalizmem stosowała różne metody i środki, organizowała dywersje 
zbrojne i kontrrewolucje, blokady gospodarcze i ograniczenia handlowe, 
stawiała na swoją gigantyczną propagandę antykomunistyczną, na ko- 
ściół, na dogmatyzm, na rewizjonizm, na każdego głupca i durnia, któr 
rych — jak mówi przysłowie ludowe: „siać nie trzeba, sami się rodzą”, 


Wszystko to na nic się zdało. 


Socjalizm krzepł i rozwijał się, przezwyciężał obiektywne trudności 
i własne błędy, czerpał swą niezwyciężoną siłę z głębokiego powiązania 
z klasą robotniczą i ludem pracującym, stawał się coraz lepszym spoiwem, 
jednoczącym wszystkich ludzi pracy i całe narody pod swoim sztanda- 
rem. 

Nie porzucając starych metod i środków, imperializm i reakcja świa- 
towa stawiają obecnie na nowego konia walki z socjalizmem — na tzw. 
dezintegrację państw socjalistycznych, na rozbicie ich jedności i jedności 
światowego ruchu komunistycznego. Wrogów naszych możemy zapewnić, 
że ten ich nowy koń przegra sromotnie, tak samo jak przegrały wszyst- 
kie ich poprzednie konie, na które stawiali w historycznych zmaganiach 
socjalizmu z imperializmem. 

Rozbieżności powstałe z winy Komunistycznej Partii Chin w świato- 
wym ruchu komunistycznym podważają jego solidarność, uderzają w jed- 
ność krajów socjalistycznych. Na pewno nie dodaje to nam siły, z czego 
sie radują wszyscy wrogowie socjalizmu. Okazuje się, że światowy sy- 
stem socjalistyczny, międzynarodowy ruch komunistyczny muszą w swym 
rozwoju przejść i przez taki etap, jaki obecnie zaistniał. 


Kraje socjalistyczne i międzynarodowy, rewolucyjny ruch robotniczy 
przeżyły i przezwyciężyły już w swej historii niejedne słabości, wycho- 
dząc z nich zawsze wzmocnione. Przeżyliśmy obcy marksizmowi-leniniz- 
mowi tzw. „kult jednostki”. Wbrew nadziejom naszych wrogów wcześ- 
niej lub później socjalizm przezwycięży też obecne rozbieżności, jakie 
zaistniały w jego łonie. Partia nasza określiła w tej sprawie swoje sta- 
nowisko na IV Zjeździe. 
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Towarzysze! 

Dzień dzisiejszy zamyka pierwsze 20-lecie Polski Ludowej. Pragnę przy 
tej okazji, w imieniu Komitetu Centralnego naszej partii, w imieniu 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, w imieniu rządu 
PRL wyrazić słowa najwyższego uznania milionom ludzi pracy, budow- 
niczym socjalizmu w naszym kraju, których dziełem jest wspaniały 
20-letni dorobek naszej odrodzonej ojczyzny. 

Z tym dorobkiem wkraczamy w nowe lata, w nowy etap naszej dzie- 
jowej drogi, aby go z każdym dniem i rokiem zwiększać, pomnażać, aby 
na tej drodze pracy i walki budować lepsze jutro narodu, aby młode po- 
kolenie Polski Ludowej żyło dostatnio i szczęśliwie, aby rósł i rozkwitał 
nasz kraj, jego siła i bezpieczeństwo. 


Program, z którym wkraczamy w nadchodzące lata, uchwalił IV Zjazd 
naszej partii. Jego uchwały są nowym drogowskazem na tym szlaku dzie- 
jowym, którym naród polski na czele z klasą robotniczą i pod obw 
nictwem naszej partii kroczy już od 20 lat, 

Jak w latach minionych, tak i na przyszłość w realizacji naszych na- 
rodowych zadań przyświecać nam będzie wielka socjalistyczna idea 
przyjaźni, braterstwa, współpracy i jedności wszystkich krajów socjali- 
stycznych, idea marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonaliz- 
mu, ta sama idea, która przed 20 laty przyświecała twórcom Manifestu 
Lipcowego i legła u podstaw Polski Ludowej, 


Przemówienie tow. Zenona Kliszki na akademii 


poświęconej XX rocznicy Powstania Warszawskiego 
wygłoszone w dniu 31 lipca 1964 r. ". 


Drodzy Przyjaciele! Towarzysze! Obywatele! 

Zebraliśmy się dziś, aby w dwudziestą rocznicę wybuchu Powstania 
Warszawskiego oddać hołd pamięci jego bohaterskich bojowników, lu- 
dowi Warszawy, który przez dwa miesiące w nierównej walce stawiał 
mężnie czoła przeważającym siłom hitlerowskiej machiny zbrojnej. 

Zebraliśmy się również po to, aby bogatsi o doświadczenia dwóch dzie- 
sięcioleci i z dystansu tych dwóch dziesięcioleci raz jeszcze sięgnąć myślą 
do wniosków i nauk politycznych, które płyną z tego kegicznego wyda- 
rzenia w naszych dziejach najnowszych, 

Historia naszego narodu zna niejeden bohaterski zryw w walce o wol- 
ność, który kończył się niepowodzeniem. Lecz żaden z nich nie był tak 
głęboko przeniknięty tragiczną sprzecznością wewnętrzną. Sprzecznością 
między bohaterstwem, patriotyzmem i wolą walki mas ludowych a bra- 
kiem elementarnej odpowiedzialności, przede wszystkim zaś ciasnotą 
klasową politycznych kierowników obozu burżuazyjnego, którzy boha- 
terstwa ludu nadużyli, jego ofiarę krwi uczynili daremną. 

O Powstaniu Warszawskim napisano i powiedziano już wiele. Histo- 
rycy odtworzyli szczegółowo przebieg wąlki, zostały wyświetlone mo- 
tywy polityczne, którymi się kierowali jego organizatorzy i przywódcy. 
Znamy dziś te sprawy lepiej, lecz wnioski pozostają te same, które wy- 
suwaliśmy. Im pełniej poznajemy te sprawy, tym mocniejsze potwier- 
dzenie znajduje ocena powstania, formułowana przez naszą partię od sa- 
mego początku. 

Powstanie Warszawskie miało dwa oblicza, jego źródeł należy szukać 
w dwu odrębnych i przeciwstawnych sobie tendencjach politycznych. 

Powstanie było dobitną demonstracją woli walki z okupantem, boha- 
terstwa i patriotyzmu ludu Warszawy. Ciężko doświadczony przez hi- 
storię, przez z górą stulecie pozbawiony własnej państwowości, naród 
polski niezwykle gorzko przeżył tragedię września i ponowną utratę nie- 
podległości. Chociaż ta międzywojenna niepodległość dla większości na- 
rodu, dla ludu pracującego zaprawiona była goryczą wyzysku . ka- 
pitalistycznego, zacofania, bezrobccia, biedy i niepewności jutra — to 
właśnie ludzie pracy, robotnicy, inteligencja, chłopi najboleśniej ódczuli 
jej utratę I najaktywniej walczyli o wyzwolenie Ojczyzny. 

Okupacja hitlerowska wystawiła nasz naród na najcięższą próbę w je- 
go dziejach. Nad społeczeństwem polskim zawisła groźba fizycznej i du- 
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chowej zagłady. Bestialstwo okupanta hitlerowskiego przeszło wszystkie 
wyobrażenia. Cały nasz kraj został pokryty miejscami masowych kaźni, 
obozami koncentracyjnymi, mogiłami pomordowanych. W ludobójczych 
planach III Rzeszy eksterminacja narodu polskiego zajmowała jedno 
z naczelnych miejsc. Hitlerowcy planowo i systematycznie niszczyli inte- 
ligencję polską, kulturę narodu, zmuszali robotników i chłopów do nie- 
wolniczej pracy. Okupant uśmiercił 1/5 ludności Polski, zaewastowa: 
i zniszczył niemal połowę majątku narodowego. ' 

Te potworne zbrodnie i udręki nie załamały naszego AókóGU: Umiło- 
wanie Ojczyzny, niespożyta wola walki o jej niepodległość i wolność 
były źródłem bohaterstwa w walce zbrojnej, którą żołnierz polski toczył 
na wszystkich frontach drugiej wojny światowej. Z tego głębokiego pa- 
triotyzmu zrodził się zbrojny ruch oporu w podziemiu, zrodziło się pełne 
samozaparcia bohaterstwo naszej młodzieży, która garnęła się do orga- 
nizacji podziemnych, do partyzantki. Stąd też czerpał swe żywotne siły 
zryw powstańczy Warszawy, największy co do swych PORA ÓW wybuch 
'zbrojnej walki przeciw okupantowi w Polsce. 

To jest jedna strona prawdy o Powstaniu Warszawskim. Ta chlibna 
1 bohaterska, przechowywana w pamięci narodu i złotymi zgłoskami wy- 
pisana na kartach dziejów walki o niepodległość. Ale jest i inna karta 
historii powstania, ciemna i haniebna karta polityki polskiej: reakcji, 
obozu londyńskiego, rządu emigracyjnego, jego krajowych PF 
i jego zagranicznych protektorów. 

Jest rzeczą znaną i bezsporną, że powstanie w Warszawie nie było EA 
ruchem żywiółowej rozpaczy. Zostało ono wzniecone przez zorganizowane 
podziemne siły zbrojne, podległe rządowi londyńskiemu, kierowane przeż 
rozbudowany system dowodzenia. : 

Okupacja hitlerowska nie tylko wystawiła na najwyższą próbę nasz 
naród: była ona zarazem dziejowym egzaminem dla wszystkich partii 
i ugrupowań Po YCZNYCH które pretendowały do przewodzenia naro- 
dowi. | 

Tego dziejowego egzaminu nie zdały siły burżuazyjno-obszarnicze, 
które rządziły Polską w całym międzywojennym dwudziestoleciu i przez 
swą antydemokratyczną politykę wewnętrzną i antyradziecką politykę 
zagraniczną zgotowały klęskę i utratę niepodległości w 1939 r. Nie zdały 
go również stronnictwa opozycji okresu przedwrześniowego, które 
w gruncie rzeczy nie miały innej niż sanacja polityki zagranicznej, nie 
chciały i nie umiaiy odwolać się do mas MRORYCH w walce o nadrodzenie 
demokratyczne Polski. 

Kierowrictwo rządu emierecyirego, jeso qologatury w kraju i iego sił 
zbrojnych spcczywało przez cały oxrcs II wojny światowej w ręku koa- 
licji prawicowych przywódców stronnictw legalaiej opozycji okresu mię- 
dzywojennego i wojskowych kadr sanacji. Ten nowy obóz rządzący nie 
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zmienił jednak poprzedniej zgubnej linii politycznej, nłe wyclągnął wła- 
ściwych wniosków z klęski wrześniowej, co więcej, ukuł on zakłamaną 
teorię o „dwóch wrogach” Polski, będącą kontynuacją sanacyjnego anty- 
radzieckiego kursu polityki zagranicznej. Nawet wówczas, gdy okupant 
hitlerowski bestialsko pastwił się nad naszym narodem, reakcja nie 
chciała uznać go za jedynego wroga Polski, Nawet wówczas, gdy jasne 
było już dla każdego, że wolność może przyjść jedynie ze wschodu, nie 
chciała ona uznać Związku Radzieckiego za sojusznika Polski. W istocie 
rzeczy reakcja polska widziała w Niemczech wroga przejściowego, z któ- 
rym po wojnie trzeba się będzie dogadać, za rzeczywistego zaś swego 
wroga uznawała zawsze Związek Radziecki. Odpowiednikiem tej teorii 
w polityce wewnętrznej pozostał zaciekły antykomunizm, wrogość wobec 
reform społecznych, dążenie do przywrócenia za wszelką cenę w Polsce 
wyzwolonej panowania klas posiadających. Za Polskę „rzeczywiście 
wolną” reakcja skłonna była uważać tylko taką, w której władza po- 
wróci do rąk kapitalistów i obszarników. 

Sprawę walki z Niemcami obóz londyński podporządkowywał całko- 
wicie teorii „dwóch wrogów” i antykomunizmowi. Walka ta była dla 
niego sprawą wtórną, którą rozstrzygnąć powinna koalicja antyhitlerow- 
ska. Za naczelną sprawę obóz londyński przez cały czas okupacji uważał 
odbudowanie Polski przedwrześniowej, przywrócenie ustroju burżuazyj- 
nego. 

Jedynie słuszną koncepcję walki, koncepcję ludowej wojny przeciwko 
okupantowi wysunęła Polska Partia Robotnicza. PPR od pierwszej chwili 
swego istnienia walkę z okupantem hitlerowskim uważała za swe naj- 
ważniejsze zadanie. Sprawie samoobrony narodu i przybliżenia jego wy- 
zwolenia podporządkowaliśmy wszystko inne. Teorii „dwóch wrogów” 
przeciwstawiliśmy koncepcję sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Obłęd- 
nym planom reakcji w sprawie wojny o granicę na wschodzie PPR prze- 
ciwstawiła koncepcję nowych, sprawiedliwych granic Polski, powrotu na 
piastowskie ziemie nad Odrą i nad Bałtykiem. 

Owocem polityki obozu lewicy było wyzwolenie Polski, był udział 
400-tysięcznej armii polskiej w ostatecznym rozgromieniu III Rzeszy, był 
powrót na ziemie piastowskie, było utworzenie władzy ludowej. Bieg wy- 
darzeń potwierdził w pełni słuszność i dalekowzroczność koncepcji poli- 
tycznych Polskiej Partii Robotniczej oraz całego obozu demokracji pol- 
skiej. Jedynie ta koncepcja, odpowiadająca historycznym warunkom 
stworzonym przez klęskę faszyzmu pod uderzeniami armii radzieckich, 
prawidłowo wyrażała potrzeby oraz dążenia narodu polskiego i otworzyła 
drogę do odrodzenia państwa polskiego na nowych, postępowych zasadach 
społecznych. 

Owocem polityki obozu reakcji stała się decyzja o powstaniu w War- 
szawie, która skazała je z góry na klęskę, ułatwiła okupantowi zagładę 
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miasta i wymordowanie ponad 200 tys. jego mieszkańców. Tym, którzy 
powstanie proklamowali, szło przede wszystkim o polityczną demon- 
strację. 

W imię tych politycznych celów zlekceważono najbardziej elementarne 
zasady podejmowania i prowadzenia działań wojennych. Sygnał do po- 
wstania został wydany bez rzetelnej analizy sytuacji militarnej na przed- 
polu stolicy, nawet wbrew posiadanym przez Komendę Główną Armii 
Krajowej informacjom o zahamowaniu ofensywy radzieckiej i koncen- 
tracji niemieckich dywizji w rejonie Warszawy. 

Inspiratorzy i sprawcy powstania mieli pretensje do wszystkich o to, 
że zakończyło się ono katastrofą. Oskarżali oni Armię Radziecką, że mo- 
gła zdobyć Warszawę, a nie uczyniła tego ze względów pozamilitarnych. 
Oskarżali Anglosasów o brak dostatecznej pomocy w postaci zrzutów 
broni i amunicji, o pozostawienie walczącej Warszawy własnemu losowi 
i na łasce opatrzności. Ludzie, których sumienia są bardzo obarczone, 
biją się najczęściej w cudze piersi. | 

W tym miejscu należałoby przypomnieć o kilku znanych faktach. 

W pierwszej połowie lipca 1944 r. Komenda Główna AK opracowała 
dokument przesłany do Londynu, który zawierał ocenę militarnego po- 
łożenia Niemców na froncie wschodnim zwłaszcza na jego środkowym 
odcinku. Dokument ten sygnalizował, że „Sowiety dążą do wywołania 
powstania w Polsce przy pomocy PPR”, i stwierdzał, że „przy obecnym 
stanie sił niemieckich w Polsce i przy przygotowaniach przeciwpowstań- 
czych, polegających na rozbudowie każdego budynku, zajętego przez od- 
działy, a nawet przez urzędy, w obronne fortece z bunkrami i drutem 
kolczastym, powstanie nie ma widoków powodzenia. Może ono udać się 
jedynie w wypadku załamania się Niemców i rozkładu wojska. W obec- 
nym stanie przeprowadzenie powstania, nawet przy wybitnym zasileniu 
w broń i współdziałaniu lotnictwa, wojsk spadochronowych, byłoby oku- 
pione dużymi stratami”, Dokument mówił również o politycznych celach 
walki AK. 

W dokumencie tym charakterystyczne są dwa momenty: po pierwsze, 
nie wspomniano w nim ani słowa o możliwości wywołania powstania 
w stolicy kraju; po wtóre — mówi się w nim, że powstanie w ogóle nie 
ma widoków powodzenia i przyniosłoby tylko olbrzymie straty. Trzeba 
przyznać, że ocena Ówczesnego położenia militarnego Niemców była 
trzeźwa, że niemieckie przygotowania antypowstańcze w dużych mia- 
stach zostały w tym dokumencie Komendy Głównej AK przedstawione 
bez żadnej przesady. | 

Co się więc stało w ciągu dwóch tygodni, że 30 lipca 1944 r. powzięto 
decyzję rozpoczęcia akcji zbrojnej AK w stolicy w ramach planu „Bu- 
rza”, która praktycznie biorąc równała się wywołaniu powstania w War- 
szawie? 
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W dniu 22 lipca 1944 r. utworzony został Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego na skrawku polskiej ziemi uwolnionej od okupanta hitle- 
rowskiego. W kilka dni później, pod koniec lipca, udał się do Moskwy 
Mikołajczyk, aby przeprowadzić rozmowy z rządem radzieckim. Próba 
opanowania Warszawy przez AK przed wejściem do niej Armii Radziec- 
kiej, ujawnienia się delegatury londyńskiego rządu emigracyjnego i prze- 
jęcia przez nią całej władzy cywilnej w stolicy kraju — była skierowana 
przeciwko PKWN, przeciwko nowej władzy ludowej, miała bowiem po- 
kazać światu, kto posiada w kraju rzeczywistą władzę, miała postawić 
obóz lewicy wobec faktów dokonanych. Udana próba opanowania War- 
szawy miała być również najbardziej przekonywającym argumentem 
w moskiewskich rozmowach Mikołajczyka. Taka jest prawda historyczna, 
znajdująca potwierdzenie w dokumentach, opracowaniach - źródłowych 
i wspomnieniach. 

Największym szaleństwem i zbrodnią było powzięcie decyzji wywo- 
łania powstania w Warszawie bez uzgodnienia jej już nie tylko z do- 
wództwem Armii Radzieckiej, lecz nawet bez uprzedniego omówienia 
i uzgodnienia tej decyzji z najwyższym dowództwem zachodnich uczest- 
ników koalicji antyhitlerowskiej. Co więcej, już jesienią 1943 r. naj- 
wyższe dowództwo zachodnie stawiało sprawę bardzo wyraźnie: Polacy 
nie mogą liczyć na pomoc transportów powietrznych z zachodu w przy- 
gotowaniu powszechnego powstania zbrojnego w Polsce. Pomoc Anglii 
i USA może być udzielona drogą lądową lub morską, ale wyłącznie 
w związku z operacjami sojuszniczej Armii Radzieckiej. Terminu wy- 
buchu powstania nie mogą określić zachodni uczestnicy koalicji anty- 
hitlerowskiej. Sprawa dowodzenia powstaniem zbrojnym w Polsce 
i sprawa uzgodnienia tej akcji ze Związkiem Radzieckim powinny na- 
stąpić na miejscu w Polsce, nie zaś w Londynie czy w Waszyngtonie. 

Polski rząd emigracyjny w Londynie był poinformowany o tym sta- 
nowisku Anglii i Stanów Zjednoczonych. Mitkiewicz — osobisty przed- 
stawiciel naczelnego wodza przy najwyższym dowództwie alianckim — 
przypuszcza, że chociaż poszczególni członkowie rządu i dowództwa AK 
byli ogólnikowo tylko zorientowani w tych sprawach, to jednak musieli 
oni wiedzieć, że jeszcze we wrześniu 1943 r. zachodni sojusznicy, zwłasz- 
cza Anglicy, uważali, iż w każdym razie pomocy dla działalności AK 
w kraju należałoby szukać w Związku Radzieckim, którego armia będzie 
pierwsza na terytorium Polski. Okazuje się więc, że decyzja powstania 
powzięta została w celu zaskoczenia wszystkich uczestników koalicji anty- 
hitlerowskiej. Powzięta na 9 miesięcy przed kapitulacją Niemiec hitle- 
rowskich była w swej istocie wielką dywersją polityczną, wprowadzała 
zamieszanie i skłócenie wewnątrz obozu sojuszniczego. 

W ostatnich dniach lipca 1944 r. ofensywa wojsk I Frontu Białoruskiego, 
które przeszły już w niej około 600 kilometrów, wyraźnie osłabła. Wyni- 
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kało to z wielkiego oddalenia czołowych oddziałów tego frontu cd baz za?- 
patrzenia, z częściowego zużycia sił w ofensywie, z opóźnienia III Frontu 
Białoruskiego, który napotkał silne fortyfikacje niemieckie w Prusach 
Wschodnich. Po pierwszych objawach paniki wśród wojsk niemieckich 
i władz okupacyjnych, z taką radością obserwowanych przez ludność 
Warszawy, 25 lipca pojawiły się liczne oznaki krzepnięcia oporu wroga. 
Wzdłuż dolnego biegu Bugu między Modlinem a Małkinią szło kontr- 
uderzenie niemieckich dywizji pancernych. Walka z nimi w rejonie 
Okuniew—Wołomin—Radzymin zakończyła się 5 sierpnia zniszczeniem 
III radzieckiego korpusu pancernego. Wywiad AK, jak wynika z jego 
' meldurńków, 27 lipca donosił dowództwu, że w rejonie Warszawy kon=' 
centrują się trzy hitlerowskie dywizje pancerne. Pamiętamy też powrót 
w ostatnich dniach lipca licznych hitlerowców, którzy poprzednio uciekli 
z miasta. Jak należało się spodziewać, wojska hitlerowskie przygotowały 
się do tego, by wszelkimi siłami utrzymać Warszawę i linię Wisły. 


Rozkaz rozpoczęcia powstania w Warszawie został więc wydany bez 
uwzględnienia sytuacji na froncie, który niósł wyzwolenie. Do ostatecznej 
decyzji o powstaniu, wydanej 31 lipca, wystarczyła nie sprawdzona po- 
głoska o ukazaniu się radzieckich czołgów na Pradze. m 

Powstanie nie było przygotowane pod względem militarnym. Z doku- 
mentów wynika, że dowództwo AK, które jeszcze w czerwcu podejmo- 
wało starania o ogłoszenie Warszawy „miastem otwartym”, projekt po- 
wstania przyjęło dopiero 25 lipca, a więc na 6 dni przed jego wybuchem.. 
Nie miano żadnego planu działań zbrojnych, nie zdążono przygotować 
oddziałów do walk ulicznych. W momencie wybuchu powstania dowódz- 
two AK dysponowało w Warszawie około 16 tys. ludzi, uzbrojeniem 
zaś — i to niemal wyłęcznie w tzw. broń indywidualną — tylko dla około 
3,5 tys. ludzi. Amunicji starczyło zaledwie na kilka dni walki. Wróg dys- 
ponował — o czym Komenda Główna AK musiała wiedzieć — POPZECCAEA 
przewagą. - 


Wrogość 1 niechęć Komendy Głównej AK 1 delegatury rządu londyń- 


skiego do współpracy i współdziałania z I Armią i wojskami radziec- 
kimi z góry zakładała stan politycznej i militarnej izolacji organizatorów 


powstania. Zamierzonej i świadomej izolacji. Leżała ona bowiem w pla- 
nach organizatorów wybuchu. Warszawę chciano zdobyć w ciągu 4—5 dni, 
bez współpracy z nikim. 

Dopiero w pierwszej dekadzie września niektórzy wyżsi oficerowie KG 
AK stawiali nieśmiało na porządku dziennym sprawę taktycznego poro- 
zumienia i współpracy z dowództwem Wojska Polskiego. 9 września 
płk „Monter” w liście do Bora-Komorowskiego pisał: „Proponuję nie- 
śmiało wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu lojalną współ- 
pracę. Zmieniają się warunki walki — bądźmy więcej elastyczni. Każdy, 
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kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność. Wszystko inne jakoś się 
ułoży...” Bór-Komorowski odpowiedział na ten list: ,„„Zwracanie się do 
Żymierskiego jest moim zdaniem zdradą”, W dwa dni wcześniej, 7 wrześ- 
nia, grupa oficerów z oddziałów powstańczych, głównie AK-owskich, 
w oficjalnym, przesłanym drogą służbową memoriale do Bora-Komorow- 
skiego stwierdzała: „Już w drugiej połowie sierpnia powstanie straciło 
swój sens polityczny i dziś po 5 tygodniach powstania nie ma nawet 
sensu militarnego i z walki zbrojnej przekształciło się w pospolitą mor=- 
downię naszych żołnierzy i dziesiątków tysięcy bezbronnej ludności War- 
szawy.. domagamy się w imieniu licznego korpusu oficerskiego i setek 
tysięcy obywateli Warszawy, byś niezwłocznie nawiązał iskrową łączność 
z gen. Rolą-Żymierskim...” Dowództwo AK zareagowało na ten memoriał 
oddaniem sprawy jego autorów prokuratorowi wojskowemu. 

W połowie września, po zajęciu Pragi, kilka jednostek I Armii Wojska 
Polskiego niemal wprost z marszu podjęło próbę uchwycenia się lewo» 
brzeżnej Warszawy, wysadzając desant na Czerniakowie i Żoliborzu, 
Akcja ta zakończyła się niepowodzeniem i dużymi stratami. 

Również pomoc radziecka w zrzutach broni, amunicji i żywności, cho- 
ciaż była bardzo poważna, nie mogła już odmienić losów powstania. 

Taka jest prawda o politycznych przyczynach powstania, a zarazem 
o przyczynach jego tragedii. Nie znali jej i nie mogli wówczas znać ci, 
którzy walczyli i ginęli na ulicach Warszawy. Powstanie Warszawskie 
stało się powstaniem ludowym. Główną jego siłą była ludność Warsząwy, 
ona też największe poniosła w nim ofiary. Jego armią była przede wszyst- 
kim patriotyczna młodzież warszawska, która w powstaniu widziała tylko 
jeden cel: walkę ze śmiertelnym wrogiem, walkę o wolność i niepod- 
ległość swojej ojczyzny. Tej armii młodzieży, która z zacinającymi się 
karabinami, wyprodukowanymi chałupniczo pistoletami i butelkami ben- 
zyny walczyła przeciwko czołgom, „goliatom”, artylerii, rakietom i lot- 
nictwu, która ginęła na wszystkich ulicach i we wszystkich zaułkach 
miasta — polityczne machinacje obozu londyńskiego były niezrozumiałe 
i obce, 

Rozpoczęcie powstania w ówczesnej sytuacji militarnej uważaliśmy za 
błąd; więcej — za szaleństwo. Polityczne cele organizatorów powstania 
były wymierzone przeciwko nam — siłom polskiej lewicy, która wal- 
czyła o Polskę niepodległą i nową, ludową. Lecz kiedy już powstanie 
wybuchło, wszyscy znajdujący się w Warszawie działacze PPR i innych 
ugrupowań lewicy, wszyscy żołnierze Armii Ludowej — poszli na jego 
barykady. 

Warszawskie dowództwo AL wydało rozkaz swym oddziałom, by wy: 
stąpiły na powierzchnię i walczyły ramię przy ramieniu z żołnierzami AK. 
Świadomi byliśmy tego, że chociaż powstanie wybuchło przedwcześnie, 
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Że chociaż inne, sptzeczne z interesami narodu cele polityczne przyświe- 
cały jego organizatorom, to w walce tej należy zespolić i skupić wszyst- 
kie żywe i demokratyczne siły narodu. Na barykadach powstańczej 
Warszawy zginęło wielu żołnierzy AL, wielu działaczy PPR i innych de- 
mokratycznych ugrupowań; pod gruzami Starówki zginął warszawski 
Sztab AL, 

W bezpośredniej walce z wrogiem w długie dnl i noce powstania na- 
wiązywało się braterstwo broni żołnierzy i oficerów AL i AK. Nie mogła 
mu przeszkodzić antykomunistyczna propaganda londyńskiej delegatury 
i jej ugrupowań, prowadzona przez cały czas powstania. Krew prze- 
lana na barykadach Warszawy przez żołnierzy AK i AL, przez wszyst- 
kich bojowników powstania — była wspólną ofiarą dla umęczonej 
okupacją Ojczyzny, dla jej wolności, 

Pozwólcie mi, przyjaciele, powiedzieć kilka stów na tematy osobiste, 
Podczas powstania walczyłem przez cały czas w żoliborskim zgrupowa- 
niu Armii Ludowej. Współdziałanie między nami a Armią Krajową było 
na ogół poprawne, jeśli nie liczyć kilku drobnych incydentów. Z dowódcą 
AK, płk. „Żywicielem”, spotykaliśmy się dość systematycznie, omawiając 
bieżące sprawy, dotyczące współdziałania bojowego obu formacji wojsko- 
wych. Na te rozmowy chodziliśmy początkowo z Waldemarem Nerwiń- 
skim, który w połowie sierpnia został ciężko ranny na ul. Wyspiańskiego. 
Później z kapitanem Szaniawskim, Z rozmów tych wyłoniły się dwie 
wspólne inicjatywy. 

W połowie września wysłaliśmy alowsko-akowski zwiad na Pragę — 
„Karola” i „Strugę” — dla nawiązania bezpośredniej łączności z gen. 
Berlingiem. Przedsięwzięcie to zakończyło się pomyślnie. „Karol” po 
trzech dniach wrócił na Żoliborz z radioaparatem nadawczo-odbiorczym 
i kodem. 

Druga inicjatywa, gdyby została zrealizowana, miałaby poważne zna- 
czenie moralno-polityczne, a nawet chyba i wojskowe. 

W dniu 29 września Niemcy przystąpili do koncentrycznego ataku 
i likwidacji Żoliborza. W całodniowych ciężkich walkach AL i AK ponio- 
sły ciężkie straty w ludziach. Straciliśmy również na terenie. Wieczorem 
walki ustały, nad Żoliborzem zapadła śmiertelna cisza podkreślana łuną po- 
żarów. Wiedzieliśmy, że zbliża się koniec. Ludzie rozmawiali szeptem. Wie- 
dzieliśmy, że jutro Niemcy rozkawałkują zwarty jeszcze teren powstań- 
czy i przystąpią do likwidacji jego poszczególnych punktów oporu. Wie- 
dzieliśmy, że jutro przy zdobywaniu poszczególnych bloków mieszkal- 
nych straty w ludziach wśród cywilnych mieszkańców mogą być bardzo 
duże. Co robić? Jak przeciwdziałać? Skrócić w nocy linię frontu, prze- 
sunąć się na wschodnią stronę placu Wilsona, bronić się w zwartym pro- 
stokącie, bronić się i przesuwać ku Wiśle, aby wieczorem przeprawić się 
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przez nią na Pragę? Z tym planem poszliśmy z kapitanem Szaniawskim 
na odprawę oficerów sztabowych do kwatery „Żywiciela”. Rozważania, 
69 robić jutro, były ponure, sarkastyczne, a nawet miejscami patetyczno- 
dramatyczne, lecz plan nasz został przyjęty i od razu w nocy przystąpi- 
liśmy do jego realizacji. 


Dzień 30 września był również bardzo ciężki, ale nie beznadziejny. 
Z.Pragą ustaliliśmy dokładną godzinę przeprawy — 20-tą. Na trzy go- 
dziny przed terminem zjawił się jednak na Żoliborzu w czołgu niemiec- 
kim pułkownik Wachnowski. Przywiózł on rozkaz Komendy Głównej AK 
o-natychmiastowej kapitulacji Żoliborza. Pułkownik „Żywiciel” próbował 
nas-przekonać i prosił o wyrażenie zgody AL na kapitulację. Zapewniał 
nam opiekę i ochronę, traktowanie na równi z członkami AK, gdyż AL 
w rozmowach kapitulacyjnych została postawiona poza prawem. Prawa 
kombatantów przyznano tylko żołnierzom Poficerom AK. Wierzyłem mu, 
lecz w naszej sytuacji na kapitulację nie mogliśmy wyrazić zgody. Na 
prawy brzeg Wisły przeprawiło się tylko 27 powstańców. Pułkownik 
Niedzielski — „Żywiciel” skapitulował na rozkaz Bora-Komorowskiego 
t wraz z innymi poszedł do niewoli. . 


"Nie wiem, gdzie jest i co robi pułkownik Mieczysław Niedzielski — 
„Żywiciel”. Z tej trybuny ówczesny porucznik „Zenon”, członek dowódz- 
twa żoliborskiego AL, przesyła mu słowa żołnierskiego pozdrowienia. 


* Towarzysze! 

2 października, po dwóch miesiącach bohaterskiej walki i straszliwych 
cierpień ludności, dowództwo AK podpisało w Ożarowie akt kapitulacji. 
Żołnierze Powstania Warszawskiego poszli do obozów jenieckich, lud- 
ność do obozów przejściowych, koncentracyjnych i na tułaczkę. Hitle- 
rowscy zbrodni»rze przystąpili do planowego niszczenia naszej stolicy. 
Podpalali dom po.domu, niszczyli każdy gmach miasta i każdą jego 
ulicę, dokonując jednocześnie końcowego rabunku. Po stolicy naszej, 
bohaterskim mieście Warszawie, miały pozostać tylko ruiny i zgliszcza. 

Odpowiedzialność za wywołanie Powstania Warszawskiego, za bezna- 
dziejność walki ludu stolicy, za stworzenie sytuacji, w której okupant 
mógł zniszczyć miasto i wymordować setki tysięcy jego mieszkańców — 
obarcza obóz reskcji polskiej. Eył to jeden z ostatnich aktów politycznych 
kłas schodzących z widowni historii. Nie były one już w stanie w sposób 
decydujący wpłynąć na losy narodu, nie mogły odmienić biegu dziejów 
i przeszkodzić powstaniu nowej, ludowej Polski. Mogły jedynie z despe- 
racją bankruta postawić na swą ostatnią kartę stolicę Polski — Warszawę 
i życie jej bohaterskiej ludności. 


| Najwyższym sprawdzianem słuszności I żywotności wszelkich idei spo- 
tecznych i po!'tyczi:ych jest przktyka. Idee, które g!”:iła PPR, zdały ten 
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egzamin praktyki zarówno w przełomowych latach 1944 i 1945, gdy po- 
wstawała do niepodległego bytu Polska Ludowa, jak i w ciągu ubiegłegó 
dwudziestolecia, gdy naród nasz na socjalistycznej drodze różwojii 
dźwignął kraj ze zniszczeń wojennych i zacofania, zbudował nowoczesną 
i silną gospodarkę, ugruntował niepodległość i bezpieczeństwo - swego 


państwa. 

Idee, które głosił obóz reakcji, w imię których sprowokował  przed- 
wczesne Powstanie Warszawskie, zostały przez życie przekreślone. Za* 
wiodły wszelkie próby rozpalenia w Polsce wojny domowej, miepowo+ 
dzeniem zakończyła się próba rozsadzenia od wewnątrz demokracji pola 
skiej. Siły reakcji zostały rozbite w politycznych bataliach pierwszych 
lat niepodległości, utraciły oparcie w społeczeństwie, a wielu ich przy» 
wódców na emigracji stoczyło się na pozycje pospolitych agentów, Ssprzeż 
dających swe usługi na przemian różnym obcym wywiadom, agencjom 
i rozgłośniom antykomunistycznym. W swej bezsilnej nienawiści do Lu 
dowej Polski, za cenę przymierza w walce przeciw komunizmowi-0 od- 
zyskanie swych przywilejów klasowych, gotowi są oni nawet przehań: 
dlować z niemieckimi militarystami i rewizjonistami ziemie zachodnie 
oraz granicę na Odrze i Nysie. Wprawdzie przypomina to ofiarowywanłe 
przez Zagłobę Niderlandów, ale wykazuje jednocześnie, do jakich konse- 
kwencji doprowadziła reakcję polską antynarcdowa teoria ,„dwu wrogów”. ' 


W ciągu dwudziestu lat socjalistycznego rozwoju zostały ostatecznie 
przezwyciężone podziały polityczne, które obóz burżuazy jno-obszarniczy 
narzucał narodowi polskiemu. 

U zarania Polski Ludowej świadomość niemałej części narodu była 
zamącona przez wpajany w ciągu dziesięcioleci antykomunizm, nieufność 
czy wrogość wobec ZSRR, była obciążona starymi nawykami i tradycja- 
mi szlachetczyzny, zaściankowości i uprzedzeń nacjonalistycznych. Cier= 
pliwie, krok za krokiem, usuwaliśmy te przegrody, rozmachem i dyna- 
miką budownictwa socjalistycznego, realizacją narodowych aspiracji 
Polski zdobywaliśmy dla socjalizmu serca i umysły coraz szerszych krę 
gów społecznych. . 

Rewolucyjne przeobrażenia zniosły z powierzchni życia stare . klasy 
posiadające, wytworzyły nową strukturę społeczeństwa, a rozwój demo- 
graficzny odmładzał jego skład. Wielokrotnie wzrosła liczebność i zna- 
czenie polskiej klasy robotniczej, czołowej siły budującego socjalizm na- 
rodu. Powstała nowa, socjalistyczna inteligencja, związana swym pocho- 
dzeniem i aspiracjami społecznymi z ludem pracującym, służąca swą 
wiedzą i umiejętnościami budowie nowego ustroju społecznego. Zmieniło 
się gruntownie oblicze wsi polskiej, uwolnionej od głodu ziemi i głodu 
pracy, zespolonej coraz Ściślej z ogólnonarodowym Systemem gospodarki 
socjalistycznej. 
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W tyglu tych przemian społecznych £ gospodarczych ukształtowało się 
nowe społeczeństwo polskie, młode i nadzwyczaj dynamiczne, jednolite 
narodowościowo, coraz bardziej zespolone politycznie na bazie nowego, 
socjalistycznego ustroju. 


To wszystko, co w ciągu dwudziestolecia osiągnął nasz kraj pod poli- 
tycznym i ideowym przewodnictwem naszej partii, to wszystko, co jest 
przedmiotem jego słusznej dumy i zdobywa mu uznanie, podziw na 
świecie — jest dziełem całego narodu. Jest dziełem tych, którzy w latach 
przełomu, najbliżsi dziejowej prawdy, walczyli pod sztandarem PPR, 
w szeregach Gwardii i Armii Ludowej, tych, którzy u boku Arnii Ra- 
dzieckiej nieśll wolność Ojczyźnie na szlaku bitewnym od Lenino do 
Berlina, i tych, którzy brali udział w zmaganiach z okupantem w szere- 
_ gach AK, BCh i innych formacji, i tych, którzy swą ofiarę krwi w walce 
z wrogiem złożyli na frontach zachodnich i wrócili do wyzwolonego kraju, 
aby połączyć się z narodem w pracy dla przyszłości, W pracy dla Polski 
zjednoczyli się ludzie, którzy w okresie okupacji znajdowali się w róż- 
nych ugrupowaniach politycznych. Tak jak nie oceniamy wartości krwi 
przelanej za Polskę według kryteriów partyjnych, tak też nie mierzymy 
pracy dla nowej Polski według słuszności stanowisk politycznych zajmo- 
wanych w przeszłości. I chociaż nie wszystko było proste i łatwe, a wielu 
ludzi zaznało goryczy nieufności i krzywd — to jednak miejsce w szere- 
gach budowniczych Polski Ludowej znaleźli wszyscy, którym niezależnie 
od ich przeszłości patriotyzm i poczucie obowiązku wobec kraju naka- 
zywały stanąć do usuwania zniszczeń wojennych i zagospodarowania 
ziem odzyskanych oraz nie szczędzić wysiłku dla rozwoju naszej gospo- 
darki, oświaty i kultury narodu. 

Dlatego też dziś, w dwudziestą rocznicę tragedii Warszawy, możemy 
powiedzieć z głębokim przekonaniem, że karta dawnych podziałów jest 
już ostatecznie zamknięta. Nas, którzyśmy walczyli na barykadach War- 
szawy pod sztandarami różnych formacji przeciw śmiertelnemu wrogowi 
Polski — nic już nie dzieli. 

Symbolem tej jedności wszystkich patriotycznych sił narodu w pracy 
dla Polski jest wskrzeszona z ruin i popiołów nasza stolica, Warszawa, 
piękniejsza niż kiedykolwiek przedtem, tętniąca życiem, trudem i myślą 
twórczą wolnego narodu. 

Związaliśmy los naszego kraju z nowym socjalistycznym systemem 
światowym. Bezpieczeństwo naszego kraju i jego granic oparliśmy na 
sojuszu i braterskiej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Dzięki temu 
sojuszowi uzyskaliśmy w Poczdamie granicę na Odrze, Nysie i Bałtyku. 
Sojusz ten zapewnił naszemu krajowi pomoc gospodarczą w najtrud- 
niejszym okresie odbudowy i rozbudowy gospodarki. Kraj nasz, który 
tylekroć w swej historii był polem bitewnym wojen europejskich i pion- 
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klem w grze wielkich mocafstw —= po Taz pierwszy na wszystkich swych 
granicach posiada pewnych przyjaciół i sojuszników, z którymi łączy nas 
wspólnota najżywotniejszych interesów i dążeń ideowo-społecznych. Na- 
ród polski stanął w szeregu tych narodów świata, które torują dziś ludz- 
kości drogi postępu i wolności oraz tworzą główną ostoję pokoju świato- 
wego. ! 

Klasy rządzące Polską międzywojenną usiłowały przyszłość kraju 
oprzeć na sojuszu z państwami imperialistycznymi i zgubiły sprawę nie- 
podległości narodu. Przez całe lata lawirowały beznadziejnie pomiędzy 
polityką proniemiecką i antyradziecką, a szukały oparcia w mocarstwach 
zachodnich. Ale realnego oparcia tam, w świecie imperializmu, Polska 
znaleźć nie mogła. 

Historia niewiele nauczyła państwa zachodnie. W dwadzieścia lat po 
II wojnie światowej militaryzm niemiecki znowu staje na nogi w Niem- 
czech zachodnich, Wskrzesiła go do życia polityka mocarstw imperiali- 
stycznych, zwłaszcza polityka Stanów Zjednoczonych, ukształtowana 
jeszcze przez Dullesa. Te same siły, które w swoim czasie wykarmiły hi- 
tleryzm w złudnej nadziei, że stanie się on ich powolnym narzędziem 
do zniszczenia Związku Radzieckiego, podjęły po II wojnie światowej 
podobną niebezpieczną grę przekształcenia Niemiec zachodnich w główny 
taran antykomunizmu w Europie. | 

Polityka mocarstw zachodnich wobec Niemiec wydaje dziś znowu swe 
groźne owoce. Militaryzm zachodnioniemiecki staje się czołową potęgą 
wojskową NATO w Europie. Reżym boński, główne centrum zimnej 
wojny w Europie, wysuwa roszczenia terytorialne wobec Polski, Czecho- 
słowacji i ZSRR, chciałby pochłonąć Niemiecką Republikę Demokratycz- 
ną, dąży jawnie do odwetu, coraz natarczywiej domaga się broni ato- 
mowej. Bonn torpeduje każdą próbę odprężenia, jest spiritus movens 


wszystkich agresywnych poczynań w Europie. Klęska hitleryzmu niczego . 


nie nauczyła zachodnioniemieckich imperialistów. 

Sytuacja światowa i sytuacja w Europie są jednak z gruntu odmienne 
niż przed II wojną światową. Układ sił w takim stopniu przesunął się 
na korzyść socjalizmu i pokoju, że NRF nie może nawet marzyć o samo- 
dzielnej agresji przeciw zjednoczonej potędze obozu socjalizmu. Milita- 
ryzm niemiecki utracił panowanie nad całym narodem niemieckim. We 
wschodniej części Niemiec powstało socjalistyczne, pokojowe państwo 
niemieckie ludu pracującego, połączone więzami przyjaźni i sojuszu 
z Polską, Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami socjalistycznymi. 

Groźba dla pokoju światowego, wynikająca z polityki NRF, polega na 
tym, że wykorzystując swe rosnące wpływy w pakcie atlantyckim dla 
zaostrzenia sytuacji międzynarodowej zmierza ona do narzucenia swoich 
odwetowych celów wszystkim lub większości państw bloku zachodniego. 
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Te dążenia zbiegają się z polityką najbardziej agresywnych kół impe- 
rialistycznych i wojskowych w USA, które nie zrezygnowały jeszcze 
z polityki siły i szantażu atomowego, z interwencji przeciw wyzwoleń- 
czej walce narodów uciskanych, z myśli o krucjacie zbrojnej przeciw 
socializmowi. 

Agresywna polityka NRF, jej dążenie do zdobycia broni jądrowej i he- 
gemonii w Europie w oparciu o „oś Bonn-Waszyngton” budzi niepokój 
na całym świecie, w tym również wśród kół rządzących niektórych państw 
zachodnich. 

Przed niebezpieczeństwem uzależnienia losów Europy od przymierza 
USA i NRF ostrzega mąż stanu tej skali i tak daleko stojący od lewicy, 
jak generał de Gaulle. 

Aby zapobiec temu niebezpieczeństwu, konieczne jest współdziałanie 
wszystkich państw zainteresowanych w utrwealeniu pokoju i niezawisłości 
rarcców. Polska ludowa gotowa jest wnieść i wnosi swój wkład do każ- 
dego poczynania, które służyłoby temu celowi. Wysunęliśmy szereg ini- 
cjatyw zmierzających do rozładowania napięcia w Europie — rozwiąza- 
nia problemu niemieckiego i zahamowania groźnego wyścigu zbrojeń. 

Polska ILudowa jest dziś wystarczajeco silna zarówno swymi sojuszami 
z bratnimi krajami socjalistycznymi, jak i swą gospodarką i jednością 
wewnętrzną, aby z ufnością patrzeć w przyszłość. Nasz byt niepodległy, 
nasze granice, nasz rozwój są zabezpieczone przez naszą własną siłę i siłę 
całego obozu socjalizmu. 

Dziś, w £0 rocznicę Powstania Warszawskiego, z głębi swych serc 
składamy wraz z całym narodem hołd pamięci tych, którzy zginęli za 
wolność kraju i jego stolicy — miasta, o którym poeta mówił: 

Nad Wisłą jest miasto piękniejsze niż nasza śmierć, 

Gdy się życie pośród dziejów zapodzieje, 

Miasto, gdzie tak pięknie jest żyć i umierać, 

Miasto dobrej nadziei. | 


Kiedy w styczniu 1945 r. wracaliśmy do niej, była wielkim, przysy- 
panym śniegicm cmentarzyskiem. Wiatr gwizdał wśród jej ruin. Mó- 
wiono, że nigdy nie potrafimy jej odbudować, proponowano przenieść 
stolicę gdzie indziej lub zbudować ją w nowym miejscu na mazowieckiej 
równinie. Lecz nie chciały tego ani rzad Polski Ludowej, który już 
1 stycznia 1945 r. powziął decyzję o odbudowie stolicy, ani ludność War- 
szawy, która spontanicznie wracała do swego ukochanego miasta. 

Wszyscy stanęliśmy do odbudowy. Hart nabyty w walce przekształci- 
liśmy w hart pracy nad odbudową stolicy. Wymagała ona nie mniej ofiar- 
ności jak walka zbrojna, wymagała olbrzymich środków i wielkiego wy- 
siłku. Byliśmy narodem, który w drugiej wojnie światowej stracił swoją 
stolice i musiał ją budować od podstaw na gruzach, popiele i mogiłach. 
Rzuciliśmy hasło: „Cały naród buduje swoją stolicę” i cały naród ją zbu- 
dował. Jest dziś piękniejsza i młodsza, chociaż z takim pietyzmem odbu- 
dowaliśmy niemal wszystkie jej zabytki. Budujemy ją zresztą ciągle, gdyż 
jest żywym, szybko rozwijającym się miastem. I właśnie jej odbudowa 
rozwój jest jednym z najpiękniejszych symboli jedności wszystkich 
patriotycznych sił narcdu w pracy dla Polski, jednym z największych 
dzieł dwudziestolecia naszej ludowej Ojczyzny. Dzieł, które będziemy 
kontynuowcć, 
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MAURICE THOREZ 
28.IV.1900—12.VII.1964 


Klasa robotnicza Francji, nasza bratnia Francuska Partia Komuni- 
styczna i cały międzynarodowy ruch robotniczy poniosły ciężką stratę. 
Ze śmiercią Maurice'a Thoreza odszedł wieloletni przywódca FPK, jedna 
z wybitnych i najbardziej zasłużonych postaci naszego ruchu, syn narodu 
francuskiego i jego klasy robotniczej. Imię jego pozostanie nierozerwal- 
nie związane z całą epoką w rozwoju międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, z okresem, który obejmuje we Francji rozwój naszej bratniej 
partii komunistycznej od jej narodzin, przez trudne i sławne lata bojów 
i ciężkich prób, aż do chwili, kiedy stała się powszechnie uznaną repre- 
zentantką proletariatu francuskiego, kiedy zdobyła sobie pozycję naj- 
potężniejszej zorganizowanej siły politycznej w tym kraju. 
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Maurice Thorez, górnik, syn i wnuk górników, już w wieku 19 lat okre- 
Śla swoją przyszłą linię życiową: staje w szeregach ruchu socjalistycz- 


nego i natychmiast angażuje się z całą cechującą go do końca życia. 


pasją, uporem i wytrwałością w walkę o przyłączenie się partii socjali- 
stycznej do Międzynarodówki Komunistycznej. Od chwili powstania 
Francuskiej Partii Komunistycznej w grudniu 1920 r. jest jej działaczem, 
obejmując coraz wyższe i bardziej odpowiedzialne stanowiska. 


_ Lata dwudzieste dla towarzysza Maurice'a — to okres wypełniony wy- 
tężoną działalnością partyjną, a jednocześnie intensywną pracą nad uzu- 
pełnieniem swojego wykształcenia, którego robotniczy syn pracujący 
„w kopalni od 12 lat nie miał możliwości pogłębić w szkołach. Nie brak 
w życiu Thoreza również działalności nielegalnej i lat więzienia, do któ- 
rego trafił za walkę przeciwko wojnie kolonialnej w Maroku. 


Członek Biura Politycznego FPK od 1925 r. tow. Thorez zostaje wy- 
brany w 1930 r. jej sekretarzem generalnym. Od tej chwili przez 34 latą 
stoi nieprzerwanie na czele partii francuskiej klasy robotniczej. Gdy do- 
konuje się wielki zwrot w dziejach francuskiego ruchu robotniczego, gdy 
jedność klasy robotniczej przegradza w 1934 r. drogę faszyzmowi we 
Francji, gdy dzięki Frontowi Ludowemu masy pracujące zdobywają sze- 
reg istotnych pozycji, rola Thoreza jako przywódcy i działacza komuni- 
stycznego wurasta daleko poza aranice Francji. 

W lipcu 1940 r. w ltraju podbitym i ujarzmionym przez hitlerowskiego 
cgresora, zdradzanym przez własne klasy: panujace, Maurice Thorez 
wspólnie z Jacques Duclos rzuca apel do oporu. Komuniści francuscy 
stają się podstawową siłą walczacą przeciwko okupantowi. 75 tysięcy ko- 
munistów oddaje swe życie za wolność i niezawisłość Francji, zdobywając 
dla swej partii zaszczytne i tragiczne miano „partii rozstrzelanych”. 


Gdy hitlerowski wróg zostaje powalony, FPK wyrasta pod przewodem 
Maurice'a Thoreza na wielką, masową partię, która skupia w swych sze- 
regach setki tysiecy członków i otrzymuje w wyborach blisko 1/4 ogólnej 
liczby głosów. Walcząc o realizację podstawowych postulatów społecz- 
nych, ekonomicznych i politycznych mas pracujacych komuniści włą- 
czają się w odbudowę kraju, w obronę jego niezawisłości. 

Walka przeciwko niebezpieczeństwu wojny, oparta na niezłomnych 
zasadach internacjonalizmu proletariackiego, walka o odnowę demokracji 
francuskiej i przeciwko władzy jednostki, walka o jedność ruchu robot- 
niczego i wszystkich sił postępowych Francji, walka o socjalizm — 
w całej tej działalności FPK wielka była i pozostaje rola Maurice'a 
Thoreza, jego doświadczenia i rozumu politycznego, jego głębokiej więzi 
z klasą robotniczą Francji, głębokiego rozumienia jej interesów i potrzeb. 

Niewiele tygodni temu XVII Zjazd FPK, który nakreslił kierunek daz- 
szej walki o postęp społeczny, demokrację i socjalizm, zwolnił tow. Tho- 
Teza na jego prośbę ze względu na stan zdrowia ze stanowiska sekretarza 
generalnego. Oceniając równocześnie jak najwyżej jego wielkie doświad- 
czenie i wiedzę, jego wieloletni dorobek, Zjazd powołał go na przewod- 
niczącego partii. 

Niedługo mu przyszło piastować tę zaszczytną funkcję. 
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W obliczu nowych zadań 


Po IV Zjeździe partiś 


Po każdym zjeździe partii czy plenum KC mówimy 6 nowych zada- 
niach, jakie one nakreślają. Istotnie, koncentrujemy uwagę całej partii, 
uwagę całego społeczeństwa na tych właśnie nowych zadaniach. Rzecz 
jednak w tym, że w konkretnej działalności gospodarczej, kulturalnej 
czy politycznej istnieje niezbędna ciągłość rozwojowa, dla której zjazd 
czy plenum nie stanowi ani przerwy, ani nie oznacza rozpoczynania na 
nowo. Jest to tylko moment „szczególny w rozwoju partii, w całej jej 
działalności, gdy konfrontuje się przebytą drogę z założeniami i wytycz- 
nymi poprzedniego zjazdu czy plenum, gdy na podstawie oceny przebytej. 
drogi rozwojowej kreśli się nowe zadania, nowe perspektywy. Jest cią-. 
głość w życiu kraju, we wszystkich jego dziedzinach, musi ona też być 
w rozwoju partii. 


Wszakże wiele postulatów, które wysuwa IV Zjazd, możemy znaleźć 
w wytycznych poprzedniego zjazdu. Brzmią one często jednakowo, do- 
tyczą tej samej problematyki, ale w nowym okresie znaczą już co 
innego, ważą inaczej; wyrastają bowiem z nowych warunków wewnętrz- 
nych i międzynarodowych, na podłożu osiągniętego znacznie wyższego 
poziomu rozwojowego. Są też postulaty nowe, nowe zagadnienia, które 
albo nie mogły w ogóle pojawić się w poprzednim okresie, albo też wy- 
stępowały w znikomej postaci. 


Uświadomienie sobie tej ciągłości jest tym bardziej konieczne, że — 
jak podkreśla uchwała IV Zjazdu — mimo ogromnych osiągnięć w ciągu 
ostatnich pięciu lat nie zrealizowaliśmy niektórych istotnych zadań, wy- 
tyczonych przez III Zjazd, a inne, zgodnie z planem, dawniej rozpoczęte, 
są w toku wykonywania. IV Zjazd wyciągnął z tego odpowiednie wnio- 
ski dla działalności partii w najbliższym okresie. Wyrównywanie frontu 
wszędzie tam, gdzie w poprzednim okresie nastąpiły — na skutek obiek- 
tywnych czy subiektywnych przyczyn — załamania, dalsze i coraz 
sprawniejsze realizowanie programu rozwiniętego budownictwa socjali- 
stycznego — oto podstawowy nakaz dla wszystkich członków partii wy« 
pływający z uchwał IV Zjazdu. 


Wytyczne Zjazdu dotyczą wszystkich dziedzin życia, wszystkich śro- 
dowisk, jednakże ich dominantę stanowią problemy gospodarczego roz- 
woju kraju. Tu bowiem tkwi źródło wszechstronnego rozwoju społe- 
czeństwa i kraju. Od stopnia wzrostu potencjału gospodarczego 
kraju zależy w ogromnym stopniu dobrobyt narodu i miejsce Pol- 
ski Ludowej w świecie. Nie oznacza to bynajmniej pomniejszenia roli 
i znaczenia innych problemów, które znalazły się w centrum uwagi Zjaz- 
du — problemów nauki, oświaty i kultury; problemów młodzieży i dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej; problemów rozwijania demokracji socja- 
listycznej; problemów pracy wewnątrzpartyjnej. Nie sposób ich oddzielać 
od zagadnień gospodarczych. Stanowią one wraz z nimi jedność — tak 
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jak jednolity jest nurt życia kraju, tak jąk w rzeczywistości istnieje nie* 
rozerwalny między nimi związek i współzależność. 

"Wiadomo, że wyższy poziom kwalifikacji ogólnych i zawodowych pra- 
„cowników — to istotny warunek uzyskania większych i lepszych efek- 
tów w gospodarce narodowej, że przestrzeganie zasad demokracji socja- 
listycznej i pogłębianie jej w praktyce — to istotny warunek kształto- 
wania nowego stosunku do pracy, do własności społecznej, że właściwie 
prowadzona praca ideowo-wychowawcza wśród młodzieży — to istotny 
warunek przygotowania zmiany zdolnej przejąć odpowiedzialność za dal- 
sze losy kraju, że aktywność i właściwa postawa 112-milionowej masy 
członkowskiej naszej partii — to warunek przyspieszenia realizacji 
wszystkich naszych zadań, warunek skupienia całego narodu wokół pro- 
'gramu naszej partii. Toteż w gruncie rzeczy kompleksowość spraw, 
które były przedmiotem obrad Zjazdu i jego wytycznych, jest rzeczą na- 
turalną. I tak należy je traktować. Niezrozumienie lub niedocenienie tej 
podstawowej prawdy może stać się źródłem partykularnej, zwężonej 
i niezgodnej z duchem wytycznych interpretacji zadań, jakie postawił 
IV Zjazd. Mając na uwadze zasadę kompleksowego traktowania wytycz- 
nych: Zjazdu, pamiętać należy, że głównym frontem działalności partii 
po Zjeździe — to gospodarka narodowa, troska o gospodarowanie racjo- 


"" nalne, sprawne, maksymalnie efektywne a zarazem tanie. „Naczelnym za- 


daniem — głosi uchwała Zjazdu — wszystkich instancji i organizacji 
partyjnych, każdego komunisty jest aktywny ucział w realizacji prog- 
ramu dalszego rozwoju gospodarki narodowej, który uchwalił IV Zjazd 
partii”. 

% 


_ Bogaty jest plon dyskusii przedzjazdowej. Wnioski i postulaty, jakie 

w toku tej dyskusji wysunęli ludzie pracy w mieście i na wsi — to nie 
tylko źródło wzbogacenia rezerw gospodarczych, ale zarazem wielki ka- 
pitał więzi partii z masami, wyraz wzrostu świadomości socjalistycznej 
i poczucia współgospodarza kraju. Tezy Komitetu Centralnego partii na 
IV Zjazd, szeroko rozpowszechniane i dyskutowane wśród członków partii 
i bezpartyjnych, dały możność milionom ludzi współuczestniczenia w wy- 
tyczaniu programu partii na najbliższy okres. W pewnym sensie Kkon- 
tynuacją tej wielostronnej i powszechnej dyskusji nad Tezami były 
obrady Zjazdu, na którym delegaci występujący w dyskusji starali się 
w sposób skoncentrowany przekazać wszystko to, co było cenne i godne 
podkreślenia w dyskusji przedzjazdowej w organizacjach i wojewódz- 
twach, których byli reprezentantami. 

Nad całą dyskusją przedzjazdową i w toku Zjazdu górowała sprawa 
najbliższego planu pięcioletniego, troska o to, by rozwój gospodarczy 
kraju przebiegał harmonijnie, by wydobyć maksimum rezerw produkcyj- 
nych, by ograniczyć nakłady inwestycyjne przy równoczesnym wzroście 
produkcji, by znaleźć drogi do zwiększenia produkcji eksportowej i anty- 
importowej, by unowocześnić produkcję, poprawić jej jakość przy jedno- 
czesnym oszczędzaniu materiałów i obniżaniu kosztów wytwarzania, by 
uzvskać lepsze wyniki w intensvfikacji produkcji rolniczej i efektywne 
wykorzystanie nakładóv inwestycyjnych na rolnictwo, by uzyskać lepsze 
efekty w zzcpatrzeniu ludności w artykuły konsumpcyjne. Można by 
wymienić wiele innych ważnych spraw gospodarczych, których dotykają 
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zgłoszone wnioski i postulaty i których cechą charakterystyczną jest kon= 
kretność, znajomość spraw zakładu i terenu, znajomość zawiłych proble- 
mów gospodarczych, a zarazem twórczy krytycyzm wobec faktów nie- 
udolności, nicchlujstwa i niegospodarności. 

Dlatego szczególnego znaczenia nabiera wskazanie uchwały Zjazdu, 
które głosi: „Zjazd zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje partyjne 
do wnikliwego przeanalizowania zgłoszonych wniosków, postulatów i pro- 
pozycji i przedstawieria organom administracji wszystkich spraw dojrza- 
łych do ręalizacji. Organv administracji winny ustosunkować się na posie- 
dzeniach KSR do postulatów i wniosków zgłoszonych w przedsiębiorstwie. 
Zjazd zobowiązuje resorty i administrację terenową do dokonania wszech- 
stronnej i gruntownej oceny wszystkich propozycji i wniosków, przepro- 
wadzenia odpowiedniej ich selekcji i uwzględnienia w opracowaniu i ana- 
lizie planów na lata 1966—1970 oraz w pracach nad usprawnieniem pla- 
nowania, zarządzania i organizacji gospodarki narodowej”. W ten sposób 
wytyczne uchwalone przez IV Zjazd nie stanowią bynajmniej zakończo- 
nej pracy nad programem działania partii na najbliższy okres we wszyst- 
kich szczegółach, nie zamykają dalszych poszukiwań optymalnego wa- 
riantu, ale stają się podstawą do dalszej pracy na wszystkich szczeblach, 
we wszystkich przekrojach, z udziałem szerokich kręgów społecznych 
przy uwzelednieniu zarówno dyskusji przedzjazdowej, obrad Zjazdu, jak 
i dalszych dyskusji nad konkretvzacją wytycznych w poszczególnych za- 
kładach pracy i na poszczególnych terenach. 


Tu m. in. następuje styk problematyki gospodarczej i demokracji socja- 
listycznej. Im mniej biurokratycznie i mniej formalistycznie potraktuje 
się uwagi i postulaty załóg oraz ich przedstawicielstw, im wnikliwiej roz- 
patrzy się wszystkie głosy krytyczne — tym więcej przesłanek do pogłę- 
bienia demokracji socjalistycznej, tym wiecej możliwości wzrostu autory- 
tetu partii wśród milionów bcznartvinvych. Otwiera się tu szerokie pole 
do aktywizacji samorządu robotniczego i chłopskiego, rad narodowych, 
wszelkich komisji społecznych, zespołów specjalistycznych itp. Tędy 
m. in. wiedzie droga do wcielenia w życie wskazań uchwały Zjazdu: „IV 
Zjazd PZPR stwierdza, że jednym z ważnych zadań partii jest rozwój 
i umacnianie demokracji socjalistycznej, skupianie mas pracujących wo- 
kół programu dalszego socjalistycznego rozwoju kraju i rozszerzanie 
świadomego, zorganizowanego udziału robotników, chłopów i inteligencji 
w rządzeniu krajem”. 
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W centrum uwagi Zjazdu — jak mówiliśmy — stanął program rozwoju 
gospodarczego, ujęty wytycznymi planu pięcioletniego na lata 1966—1970. 
Rzecz jasna, kierunki i proporcje rozwoju gospodarki narodowej w na- 
stępnym pięcioleciu wynikają z osiągniętego poziomu sił wytwórczych 
oraz stosunków społecznych. Będzie to i musi to bvć kontynuacja socja- 
listycznego uprzemysłowienia, kontynuacja polityki rolnej zmierzającej 
do znacznego wzrostu produkcji rolnej, kontynuacja wysiłków aktywi- 
zacji gospodarczej wszystkich regionów kraju. Będzie to nowy, poważny 
krok w dotychczasowym, dwudziestoletnim rozwoju Polski Ludowej, 
w dziele budownictwa socjalistycznego. 
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Na Sai wstępnej analizy plan pięcioletni na lata 1966—1970 ma 
przynieść: 

1) wzrost dochodu narodowego do podziału o około 30 proc.; : 

2) wzrost funduszu spożycia ogółem o około 27 proc., a w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca o około 20 proc.; wzrost funduszu spożycia indy- 
widualnego o około 25 proc., a w przeliczeniu na jednego mieszkańca 
o około 18 proc.; 

3) wzrost produkcji globalnej przemysłu 0 45—47 proc.; 

4) wzrost produkcji globalnej rolnictwa o około 14—15 prog., w tym 
piewee roślinnej o około 17 proc., a produkcji zwierzęcej o około 
11 proc. 

Plan przewiduje, że nakłady inwestycyjne ogółem wyniosą 830——840 
mld zł, tj. o 38—38 proc. więcej niż w latach 1961—1965. 

Te trudne zadania wymagają poważnej koncentracji sił, a w wielu 
wypadkach nowego rozstawienia środków działania. Zadania są poważne 
nie tylko z tego względu, że — co jest rzeczą naturalną — każdy procent 
wzrostu w najbliższej pięciolatce znacznie przewyższa wartościowo każdy 
odpowiedni procent w bieżącej pieciolatce (np. 1 procent spożycia w prze- 
ciętnej ssaii rocznej w latach 1501—1965 ma stanowić około 3,3 mld, 
w latach 1966—1950 zaś około 4,1 mid zł), ale powstają nowe skompliko- 
wane problemy, które nie mialy dotychczas takiej wagi i ostrości. 

(Co jest szczególnie charakterystyczne dla nowej pięciolatki, jakie ele- 
menty i zadania wysuwają się na czoło i powodują konieczność koncen- 
trowania na nich uwagi? 

Czynnikiem wywierającym wpływ na całokształt założeń planu jest 
bardzo wysoki w następnym pięciolcciu przyrost liczby ludności zdolnej 
do pracy. Naieży zapewnić okoio 1,5 mln nowych miejsc pracy w gospo- 
darce narodowej. A to określa z kolei konieczność odpowiedniego kształ- 
towania polityki inwestycyjnej, kierunków postępu technicznego, pro- 
gramów rozwoju produkcji przemysiowej, a takze struktury obrotu to- 
warowcgo 1 usiug. 

Poważnym czynnikiem, wywierającym coraz większy wpływ na kie- 
runki, proporcje oraz strukturę proaukcji przemysłowej 1 rolniczej, staje 
się dzieczina handiu zagranicznego, przede wszystkim konieczność szyb- 
kicgo-wzrostu eksportu w ogóle, w tym szczegolnie znacznego zwiększenia 
udziału maszyn i urząazen oraz konsumpcyjnych artykułow przemysło- 
wych. 

Niezmiernie ważnym czynnikiem, który wpływa na całokształt reali- 
zacji następnego planu gospodarczego, to konieczność znacznego zwiększe- 
nia nakładów na inwestycje produkcyjne w rolnictwie (około 146 mild zł, 
czyli około 23,5 proc. nakładów na inwestycje produkcyjne w całej go- 
spodarce narvdowej), co wymaga odpowiedniego dostosowania programów 
wytwórczych przemysiu i budownictwa do założeń inwestycyjnych i po- 
stępu tecnnicznego w produkcji rolniczej. 

I w poprzednich latach, i obecnie mówiło się i mówi o potrzebie moder- 
nizacji procesów produkcyjnych. Nigcy jednak problemu unowocześnienia 
produkcji nie wysuwano z taką ostrością, jak przy ustalaniu programu 
gospodarczego na najb:izszą pięcioiatkę. Jest to poniekąd przewodnia ten- 
-dencja tego planu. A to z kolei określa konieczność osiągnięcia szybkiego 
tempa rozwoju przeniysłu maszynowego i chemicznego, stanowiących 
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podstawę unowocześnienia metod wytwarzania we wszystkich działach 

gospodarki narodowej. Świadczą o tym założenia planu: globalna pro-, 

dukcja przemysłu masżynoweso ma się zwiększyć o 65—67 proc. (w sto- 

sunku do poziomu przewidywanego w 1965 r.), a przemysł chemiczny ma 
osiągnąć ponad dwukrotny wzrost. | 


Globalny wskażnik wzrostu produkcji przemysłu maszynowego nie 
daje jeszcze sugestywneego obrazu kierunku unowocześnienia produkcji. 
Wytyczne Zjazdu nakreślają szczegółowsze pod tym względem zadania 
dla przemysłu elektromaszynowego. A mianowicie szczególnie wysokie 
tempo wzrostu produkcji — jak głosi uchwała Zjazdu — powinno się 
uzyskać w następujących gałęziach przemysłu .i grupach wyrobów: a) 
przemysł aparatury kontrolno-pomiarowej i środków automatyki — 
wzrost, co najmniej 2,-krotny, b) urządzenia radiokomunikacyjne, 
elektronika przemysłowa, elektroniczne maszyny cyfrowe itp. — wzrost 
co najmniej ponad 2-krotny, c) maszyny, urządzenia i aparatura dla prze- 
mysłu chemicznego — wzrost co najmniej ponad 2-krotny, d) obrabiarki 
zespołowe oraz inne obrabiarki o wysokiej dokładności obróbki — wzrost 
około 2,5-krotny, e) sprężarki, silniki spalinowe, maszyny do produkcji 
włókien syntetycznych oraz maszyny papiernicze — wzrost 28 
2-krotny. 


Tej nowoczesności wymaga od nas dzisiejszy poziom gospodarki, jeśli 
nie chcemy pozostawać w tyle za osiagnięciami światowymi, jeśli mamy 
uplasować się właściwie na rynkach zagranicznych, jeśli wreszcie chcemy 
sprostąć rosnącym wymaganiom RE własnego rynku. Nowoczesność 
produkcji — to zarazem istotny warunek uzyskania wysokiej jakości, 
oszczędności materiałów, wzrostu wydajności pracy i obniżki kosztów 
własnych. Nowoczesność dotyczy nie tylko produkcji przemysłowej; ona 
sięga do rolnictwa, do usług, do prac urzędów i instytucji. Nowoczesność 
niesie również ze sobą możliwość zniesienia ciężkiej pracy fizycznej. 


Ten niezmiernej wasi kierunek nowoczesności, założony w planie na 
lata 1966—1970, wymaga działania już obecnie i to w różnych płaszczvz- 
nach. „Program unowocześnienia w nasteonvm pięcioleciu — głosi 
uchwała Zjazdu — produkcii maszynowej dyktuie potrzebe rozpoczęcia 
zawczasu wstępnych prac badawczych i konstrukcyjnych na szeroką skalę 
oraz odpowiedniego przygotowania, pod wzelędem kadrowym i organiza- 
cyjnym, zaplecza naukowo-technicznego. Należy zwrócić uwage, aby mak- 
symalnie udoskonalić trvb przeprowadzania oceny stopnia użytkowości 
i nowoczesności uruchamianej produkcji”. 


Oto dlaczego powstaje wvraźniejszy niż dotychczas styk problematyki 
gospodarczej i naukowo-technicznej oraz coraz bardziej podkreślona zo- 
staje rola nauki jako siłv wytwórczej i decydującego czynnika we wszyst- 
kich procesach unowocześniania produkcji. A implikacje są tu wszech- 
stronne. Coraz większe staje się zapotrzebowanie na kadry wysoko kwa- 
lifikowane, na wartościową literaturę naukową i popularnonaukową, na 
ścisłe zharmonizowanie planów rekonstrukcji techniczno-organizacyjnej 
branż oraz zakładów z planami pracy ośrodków naukowo-badawczych. 


Uchwała Zjazdu w rozdziale poświęconym Ssorawom rozwoju nauki 
i techniki podkreśla konioczność koncentrowania sie m. in. na następują- 
cych odcinkach: inżynieria chemiczna i automatyzacja procesów wytwór- 
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czych w chemii, elektronika i elektrotechnika, maszyny matematyczne 
oraz ich zastosowanie w gospodarce narodowej, technika jądrowa, mecha- 
nika precyzyjna (środki automatyzacji, aparatura kontrolno-pomiarowa), 
uszlachetnienie asortymentu wyrobów hutniczych, automatyzacja pro- 
cesu wydobycia węgla kamiennego, budownictwo uprzemysłowione. Roz- 
ległość ośrodków badawczych i nowej tematyki wymagają nowych metod 
koordynacji. | 

Poruszając w referacie sprawozdawczym KC na Zjeździe problem ko- 
ordynacji prac naukowo-badawczych i technicznych, tow. Gomułka pod- 
kreślił: „Nie są to sprawy łatwe, chodzi tu bowiem o koncentrację sił 
1 środków na kierunkach i problemach, których rozwiązanie ma naj- 
istotniejsze znaczenie dla kraju, a więc o takie usprawnienie systemu 
wyboru zadań w zakresie badań naukowych i w zakresie przygotowania 
nowej techniki, aby zapewnił on uzasadnione zwężenie zakresu tematycz- 
nego podejmowanych prac, aby eliminował nie uzasadnione i nie zamie- 
rzone powtarzanie prac, a także podejmowanie prac, których rozwiązanie 
może być osiągnięte przez wykorzystanie dostępnych światowych osiąg- 
nięć nauki i techniki. Koordynacją należy objąć cały potencjał naukowo- 
badawczy i techniczny kraju, a więc zaplecze naukowo-badawcze i tech- 
niczne przemysłu i innych działów gospodarki narodowej, placówki nau- 
kowe Polskiej Akademii Nauk oraz katedry szkół wyższych”. 


„Nowy i trudny problem, jaki Zjazd postawił — to konieczność jedno- 
czesnego uwzględnienia dominującej tendencji do unowocześnienia 
wszystkich procesów produkcyjnych i stworzenia zarazem dodatkowego 
półtora miliona miejsc pracy dla roczników „wyżu demograficznego”. 
Zadanie to niełatwe. Wymaga ono podejścia konkretnego, opartego na 
rachunku ekonomicznym. Wymaga uwzględnienia specyfiki zakładu 
pracy, branży, dziedziny produkcji i poszczególnych terenów. W każdym 
razie wymaga ujęcia kompleksowego, uwzględnienia faktu, że planowane 
nakłady inwestycyjne nie mogą być przekroczone, że przyznanymi środ- 
kami należy gospodarować oszczędnie w myśl zasady: inwestować tanio, 
ale z maksymalnymi efektami. 


Im bardziej skomplikowane stają się procesy właściwego kierowania 
rozwojem gospodarki, im bardziej złożony staje się mechanizm różnora- 
kich powiązań międzygałęziowych, im trudniejsze staje się kompleksowe 
rozwiązywanie wielości problemów gospodarczych — tym bardziej na 
czoło wysuwa się rola człowieka — działacza gospodarczego i społecznego 
w rozwiązywaniu wciąż nowo powstających trudnych zagadnień, przy 
których nie schemat, nie bezwolne wykonanie nakazów i dyrektyw za- 
pewni optymalne rezultaty. Konieczny tu jest samodzielny, twórczy wy- 
siłek oraz śmiała i nowatorska myśl. Konieczna tu jest dobra wola 
i własna postawa budowniczego socjalizmu, dla którego dobro sprawy 
musi górować nad interesem partykularnym i wygodnictwem osobistym. 
Cechować to powinno wszystkich, od najniższych do najwyższych szcze- 
bli, niezależnie od zakresu i posterunku pracy. I tu wkraczamy w dzie- 
dzinę, która wiąże się przede wszystkim z działalnością ideowo-wycho- 
wawczą partii, w dziedzinę, której Zjazd i jego wytyczne poświęcają dużo 
uwagi. „Powodzenie wszystkich naszych zamierzeń, pokonanie wszystkich 
trudności — stwierdził tow. Gomułka w swym przemówieniu na zakoń- 
czenie obrad Zjazdu — jakie staną na drodze realizacji naszych ambitnych 
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planów, zależy w wielkiej mierze od tego, w jakim stopniu partia nasza 
potrafi uruchomić ten ogromny potencjał twórczy, jaki tkwi w milionach 
ludzi pracy w mieście i na wsi. Jak najpełniejsze wyzwolenie twórczej 
inicjatywy ludzkiej, skupienie milionowych mas pracujących wokół zadań 
nakreślonych przez Zjazd, stanowi podstawowy warunek. realizacji na- 
szych planów”, = 


„Partia skupiajac w swych szeregach najbardziej świadomą część klasy 
robotniczej i narodu — głosi uchwała Zjazdu — nadaje socjalistyczny kie- 
runek rozwoju wszystkim dziedzinom życia kraju. Tę rolę przewodnią 
partii należy wytrwale doskonalić, podnosić na coraz wyższy poziom, od- 
powiadający nowym, bardziej złożonym wymaganiom społecznego roz- 
woju kraju”. 

Nowe zadania stojące obecnie przed partią dotyczą zarówno właściwego 
sprawowania kierowniczej roli w społeczeństwie i państwie, jak i życia 
wewnątrzpartyjnego. Są to dwie nierozłączne dziedziny działalności partii. 
Ich wzajemne uwarunkowanie jest oczywiste. Działacz partyjny kształ- 
tuje swoją postawe polityczną i moralną zarówno w codziennej pracy za- 
wodowej, w zetknięciu z problemami gospodarczymi, kulturalnymi i ad- 
ministracyjnymi, jak i w działalności wewnątrzpartyjnej. „Uczynić z każ- 
dej podstawowej organizacji partyjnej — podkreślał tow. Gomułka 
w swoim referacie na IV Zjeździe — ośrodek inicjatywy społecznej i go- 
spodarczej, bojowy kolektyw towarzyszy współodpowiedzialnych za rea- 
lizację polityki partii, będących wzorem i przykładem dla bezpartyj- 
nych — taki jest cel naszej pracy wewnątrzpartyjnej”. Jest to tym bar- 
dziej istotne w warunkach, gdy na ogólną liczbę przeszło półtora miliona 
członków i kandydatów po 1II Zjeździe wstąpiło do partii około 400 tys. 
robotników, 100 tys. chłopów, gdy partia podwoiła swe szeregi wśród in- 
teligencji technicznej i naukowej, nauczycieli, lekarzy i agronomów, gdy 
ponad 1/3 wstępujących to młodzież do lat 25, gdy co szósty zatrudniony 
w gospodarce uspołecznionej jest członkiem lub kandydatem PZPR, gdy 
ponad 3/4 członków partii pracuje w podstawowych działach gospodarki 
narodowej, przy czym większość bezpośrednio w produkcji. 


Czy może ulegać wątpliwości, że ta wielka armia członków partii, zaj- 
mujących kluczowe pozycje w życiu naszego kraju, wykona wielokrotnie 
lepiej swoje zadanie jako kierownicza siła narodu, jeśli — zgodnie z wy- 
tycznymi Zjazdu — podnosić będą stale swój poziom ideowy, swoją wie- 
dzę ogólną, znajomość spraw, którymi kierują. jeśli w praktvce udowod- 
nią zgodność słów i czynów. jeśli kojarzyć będą interesy ogólnospołeczne 
2 potrzebami swego środowiska, jeśli zwalczać będą wszelkie próby za- 
machu na własność społeczną, jeśli skutecznie zwalczać będą przejawy 
kacykostwa, sobiepaństwa i lekceważenia opinii społecznej? „Społeczeń- 
stwo, które w praktyce życia, w dorobku całego dwudziestolecia Polski 
Ludowej widzi pełną zgodność między słowem a czynem partii — pod- 
kreślił tow. Kliszko w swoim przemówieniu na Zjeździe — ma również 
prawo żądać takiej zgodności od każdego członka partii w jego codziennej 
pracy, w jego życiu. Przytłaczająca większość członków i kandydatów 
partii daje swoją postawą w pracy i w życiu przykład zgodności słowa 
z czynem, deklaracji — z postawą. Zdarzają się jednak wypadki od- 
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mienne i szkodzące imieniu partii; nie wolno tego tolerować, nie wolno 
być wobec takich wypadków pobłażliwym. Powiedziałbym też, że nie 
wolno tolerować tego zwłaszcza wtedy, gdy chodzi o towarzyszy pełnią- 
cych ważniejsze funkcje partyjne, społeczne czy irne. Im wyższa jest 
funkcja, tym większa musi być odpowiedzialność, tym większe muszą 
być nasze wymagania co do moralnej postawy danego członka partii”. 


Poważne zadanie staje przed organizaciami partyjnymi w związku z ko- 
niecznością zwiększenia zatrudnienia w okresie najbliższego planu pięcio- 
letniego o półtora miliona osób. Jest to bowiem w olbrzymiej większości 
nowe, młode pokolenie, które rosło z Polską Ludową, które nie zna 
z własnego doświadczenia burżuazyjno- -obszarniczej Polski przedwojen= 
nej ani koszmarnych lat okupacji, a które powinno włączyć się do wspól- 
nego, harmonijnego współdziałania z milionami ludzi o dużym doświad- 
czeniu życiowym i zawodowym. Nie bez znaczenia jest fakt, że setki ty- 
sięcy nowych ludzi przystępujących w najbliższym okresie do pracy za- 
wodowej — to ludzie o wysokich kwalifikaciach. „Zjazd stwierdza — 
głosi uchwała — że jednym z głównych zadań jest wzmożenie tętna życia 
wewnątrzpartyjnego i wewnątrzpartyjnej pracy ideologicznej we wszyst- 
kich ogniwach i orgarizacjach partii. Jest to zadanie tym donioślejsze, że 
partia nasza w ostatnich latach znacznie powiększyła swe szeregi i wśród 
nowych jej członków jest wielu ludzi młodych. Wychowanie ideowe tej 
kadry jest pierwszoplanowym zadaniem całej partii i WARRUREJA dalszego 
umacniania zwartości jej szeregów”. 

Skomplikowane i trudne są nie tylko zadanią partii i śle jej aktywu 
w odniesieniu do problematyki wewnętrznej kraju. Partia nasza była 
i jest wszakże częścią miedzynarodowego ruchu rewolucvjnego, czerpała 
i czerpie swą siłę oraz hart polityczny z więzi ze wszystkimi, którzy pro- 
wadzą konsekwentna walkę o pokój i socjalizm na świecie. Dziś, gdy 
z taką ostrością stanęła troska o jedność szeregów międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, opartą na podstawach marksizmu-leninizmu, gdy partią 
nasza wraz z KPZR oraz olbrzymią większością partii komunistycznych 
i robotniczych świata stanowczo odrzuca wszelkie usiłowania cofnięcia 
ruchu międzynarodowego ze słusznych pozycji zajętych po XX Zjeździe 
KPZR przeciwstawia się błędnym i szkodliwym pogladom głoszonym 
przez KPCh oraz jej rozłamowej działalności — wychowanie partii 
w duchu prawdziwego internacionalizmu nabiera szczególnej wagi. Ko- 
nieczne jest głębokie uświadomienie sobie przez wszystkich członków 
partii, oraz przez całe społeczeństwo, że im większe będą postępy państw 
socialistycznych w rozwoju ekonomicznym, im trwalsza będzie jedność 
państw socialistycznych, tym skuteczniejszy będzie wpływ socjalizmu 
na bieg światowych wydarzeń, tym bardziej realne będą szanse trwałego 
pokoju. „Konsekwentna polityka pokojowego współistnienia — głosi 
uchwała Zjazdu — realizowana przez państwa socjalistyczne, dopro- 
wadziła do rozładowania szeregu kryzysów miedzynarodowych, wywo- 
łanych przez imperialistyczne siły agresji. Decydująca o losach ludzkości 
walka o uniemożliwienie rozpętania kataklizmu termojądrowego trwa 
z niesiabnecym natężeniem i wymaga nadal napięcia materialnych i du- 
chowych sił narodów, zespolenia działań wszystkich państw, ruchów po- 
litvcznych, społecznych i narodowych, świadomych swej odpowiedzial- 
ności za sprawę pokoju”. 
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I dziś też, gdy obchodzimy 20-lecie PRL, gdy w wyniku wielkich osiąg- 
nięć kraju pogłębia się w społeczeństwie poczucie nowej siły ojczyzny oraz 
jej roli w świecie, gdy rośnie słuszna duma z dorobku 20-lecia, bardziej 
niż kiedykolwiek zasada jedności patriotyzmu i internacjonalizmu nabiera 
szczególnej wagi. „Ndsze naczelne zadanie narodowe — uczynić Polskę 
nowoczesnym, socjalistycznym krajem o wysokim poziomie gospodarki, 
kultury i dobrobytu ludności — jest zarazem zadaniem międzynarodo- 
wym — czytamy w zakończeniu uchwały IV Zjazdu — naszym najcen- 
niejszym wkładem do historycznego współzawodnictwa socjalizmu z ka- 
pitalizmem”, | 


Z dokumenłów IV Zjazdu 


Poniżej zamieszczamy depesze i listy z pozdrowieniami na- 
desłane do Prezydium 1V Zjazdu przez 42 partie komunistycz- 
ne i robotnicze, których delegacje nie uczestniczyły w Zjeździe. 
Prócz tego publikujemy tu tekst listu przysłanego przez grupę 
weteranów polskiego ruchu rewolucyjnego, 


Do 
IV Zjazdu PZPR 


Drodzy Towarzysze! 

Przekonani, że wyrażamy głębokie uczucia komunistów i mas pracu- 
jących Algierii, przesyłamy nasze gorące pozdrowienia dla Waszego 
IV Zjazdu i życzymy pełnego sukcesu w jego pracach. Nie wątpimy, 
że wyniki jego prac otworzą nowy etap rozwoju PRL i budownictwa so- 
cjalistycznego. 


Lud algierski, który po wygnaniu ciemięzców kolonialnych wkroczył 
na drogę rewolucji socjalistycznej, przywiązuje dużą wagę do ustano- 
wienia i umocnienia braterskich więzów z krajami budującymi socjalizm. 
Świadczy o tym podróż prezydenta Ben Belli do ZSRR, Bułgarii i CSRS. 
Jesteśmy przekonani, że więzy przyjaźni łączące PRL z Algierską Repu- 
bliką Ludowo-Demokratyczną będą się nieprzerwanie rozwijały we 
wspólnym interesie obu naszych narodów. Wysoko cenimy zdecydowaną 
postawę Waszej partii wobec sekciarskich i dogmatycznych pozycji, które 
kierownicy KP Chin pragnęliby narzucić miedzynarodowemu ruchowi 
komunistycznemu i robotniczemu. Dziś nie zadowalają się już oni Toz- 
powszechnianiem swych błędnych i awanturniczych poglądów, które wy- 
rządziły wiele szkód międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu i ro- 
botniczemu. Głoszą oni otwarcie rozłam, który niestety sprowokowali już 
w niektórych partiach komunistycznych i robotniczych ku wielkiej ra- 
dości imperialistów. Wobec tej poważnej sytuacji wydaje się nam, że 
jedynym środkiem, pozwalającym skutecznie przeciwdziałać rozłamowi 
i zapewnić jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego, mogłoby 
być szybkie zwołanie nowej konferencji międzynarodowej, która bez wąt- 
pienia rozwiałaby dwuznaczność i potwierdziła linię generalną, wypra- 
cowaną wspólnie na konferencjach moskiewskich w 1957 r. t 1960 r. 


Niech żyje IV Zjazd PZPR! 
Niech żyje pokój i solidarność ludów w walce przeciw imperializmowi! 


Niech żyje jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego na gruncie marksizmu-leninizmu! 


Sekretarz Generalny 
Algierskiej Partii Komunistycznej 
(—) LARBI BUHALI 
Atgier, 16 czerwca 1964T. 
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Do 
IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


W imieniu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Argentyny 
przesyłamy delegatom na IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej gorące pozdrowienia i życzenia owocnych obrad dla dobra wspól- 
nej sprawy demokracji, pokoju i socjalizmu. 

Jesteśmy przekonani, że uchwały Waszego Zjazdu potępią rozłamow- 
ców chińskich i przyczynią się do umocnienia jedności światowego ruchu 
robotniczego i komunistycznego na gruncie marksizmu-leninizmu. 

Przesyłamy braterskie pozdrowienia. 

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Argentyny 
Buenos Aires, 11 czerwca 1964 r. 


Do ; 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Warszawie 


Drodzy Towarzysze! 

ź Przyjmijcie gorące braterskie pozdrowienia z okazji IV Zjazdu Waszej 
artii. 

Choć dzieli nas wielka odległość, Śledziliśmy z dużym zainteresowaniem 
Waszą walkę o zbudowanie socjalistycznej Polski i cieszyliśmy się z Wa- 
szych licznych sukcesów. 

Jesteśmy przekonani, że Wasz IV Zjazd wytyczy drogę do dalszych 
osiągnięć w budownictwie socjalizmu i odegra ważną rolę w walce 
o utrzymanie zasad marksizmu-leninizmu i o umocnienie internacjona- 
lizmu proletariackiego w naszym ruchu. 

Z komunistycznym pozdrowieniem 

L.L. SHARKEY 
Sekretarz Generalny ż 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Australii 
Sydney, 5 czerwca 1964 r, 


Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Drodzy Towarzysze! 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Austrii przekazuje IV Zjaz- 
dowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej braterskie pozdrowienia 
i życzy mu pełnego sukcesu. 

Z wielkim zainteresowaniem śledzimy działalność Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, która wierna zasadom internacjonalizmu prole- 
tariackiego, ściśle związana z partiami komunistycznymi i robotniczymi 
całego świata, walczy konsekwentnie o zwycięstwo socjalizmu, o pokój, 
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przeciwko kolonializmowi i o wyzwolenie mas pracujących całego świata 
spod jarzma imperialistycznego. 

Jesteśmy przeświadczeni, że obrady i uchwały IV Zjazdu Waszej Partii 
stanowić będą dalszy krok w kierunku umocniettia Polskiej Rzecżypo- 
spolitej Ludowej, będą dalszym wkładem do umocnienia całego obozu 
socjalistycznego. 

Niech żyje Polska Zjednoczoną Partia Robotnicza! 

Niech żyje międzynatodowa solidarność partii komuhistycznych t ro- 
botniczych! a 
Komitet Centralny 
Komuńistycznej Partił Austrii 

Wiedeń, 10 czerwca 1964 r. ! , 


* Do 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Drodzy Towarzysze! Komitet Centralny Komunistycznej Partii Belgii 
przesyła Wam najserdeczniejsze pozdrowienia z okazji IV Zjazdu Waszej 
Partii. 

Chcemy przede wszystkim podkreślić, że cenimy wysoko wkład Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej w zwycięstwo sprawy międzynarodowej klasy robotniczej, w zwy- 
cięstwo pokoju i socjalizmu. 

W eiągu ostatnich lat międzynarodowy autorytet Rządu Polskiego po- 
ważńie wzrósł dzięki jego konieretnemu i realistycznemu udziałowi w roz- 
wiązywaniu doniosłych problemów międzynarodowych i w walee o od- 
prężenie. 

Witanty ż gorącym uznaniem działalność przywódców polskich i wy- 
rażamy przekonanie, że siły pokoju na świecie są dostniecznie potężne, 
aby narzucić imperialistom skuteczne rozwiązania w duchu odprężenia. 

Jesteśmy także przekonani, Drodzy Towarzysze, że Zjazd Wasz przy- 
czyni się do zapewnienia dalszego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej i do przygotowania w ten sposób nowych zwycięstw socjalizmu 
w pokojowym współzuwodnictwie gospodarczym z kapitalizmem. 

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa i Jej Partia Robotnicza! 

Niech żyje sprawa pokoju i socjalizmu! a 

Za Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Belgii: 
Przewodniczący E. BRUNELLE 


Bruksela, 6 czerwca 1964 r. 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 
Komitet Centralny tł wszyscy członkowie Cejlońskiej Partii Komuni- 
stycznej przesyła ją Wdaszemu Zjuzdbwi braterskie POSTOW NA i naj- 
lepsze życzenia. 
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Życzymy Wam dalszych sukcesów w Waszej walce o pokój, o budow- 
nictwo socjalizmu w Polsce ti w obronie internacjonalizmu proletariac- 
kiego, marksizmu-leninizmu i jedności międztjnarodowego ruchu komu- 
nistycznego, przeciw ftakcyjnym rozłamom tł próbom podjętym przez 
przywódców KPCh, zmierzającym do zmiany linii generalnej, uzgodnio- 
nej na naradach w 1957 i 1960 r. Wypowiadamy się za zwołaniem w moż- 
liwie najbliższym terminie nowej narady bratnich partii w celu zdpo- 


bieżenia tej grożbie: 
PIETER KEUNEMAN 
Sekretarz Generalny 
Komunistycznej Partii Cejlonu 
Colombo, 11 czerwca 1964 r. 


* Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczunej Partii Robotniczej 
Warszawa | 


Komunistyczna Partia Chile przesyła braterskie pozdrowienia IV Zjaz- 
dowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej orażź życzenia dalszego Toz- 
woju i umacniania się Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i jedności mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego na podstawie Deklaracji z 1957 r. 
i Oświadczenia z 1960 r. : 

Życzymy wielkich sukcesów. 


Szczerze oddany 
LUIS CORVALAN 
Sekretarz Generalny 
Santiago de Chile, 12 czerwca 1964 r. 


Do 
IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Drodzy Towarzysze Delegaci! 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Chin w imieniu wszystkich 
jej członków i narodu chińskiego przesyła IV Zjazdowi Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, a za jego pośrednictwem wszystkim członkom 
PZPR i narodowi polskiemu gorące pozdrowienia. 

Chiny i Polska, dwa bratnie kraje, meją wspólne interesy w walce 
i wspólny cel walki. Między obu naszymi narodami zrodziła się w długo- 
trwatej walce rewolucyjnej i w walce o budownictwo socjalizmu gię- 
boka t braterska przyjaźń. Jakkolwiek istnieją obecnie miedzy naszymi 
partiami rozbieżności dotyczące szeregu zasadniczych problemów mar- 
ksizmu-leninizmu, to jednak jesteśmy przekonani, że rozbieżności te są 
tylko przejściowe i zostaną na pewno rozwiązane w praktyce historii na 
gruncie marksizmu-leninizmu. 

Opierając się na marksizmie-leninizmie i internacjonalizmie proleta- 
riackim Komunistyczna Partia Chin i naród chiński będą jak zawsze 
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prowadzić walkę przeciwko polityce agresji i wojen imperializmu z USA 
na czele, walczyć o pokój, niepodległość narodową, demokrację i socja- 
 lizm, o wzmocnienie przyjaźni i współpracy między obu naszymi par- 
tiami i naszymi narodami. 

Niech żyje przyjaźń między narodami Chin i Polski! 

Niech żyje marksizm-leninizm! 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Chin 
Pekin, 14 czerwca 1964 r. 


Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Przesyłamy najgorętsze, braterskie pozdrowienia i życzenia wszelkich 
sukcesów w obradach Waszego Zjazdu i w walce o pokój i socjalizm. Na- 
ród cypryjski prowadzący trudną walkę o wolność przeciwko imperializ- 
mowi NATO żywi uczucia wdzięczności wobec narodu PORE i jego 
rządu za poparcie, iakiego udzielają jego sprawie. 

Jesteśmy przeświadczeni, że dzięki solidarności i poparciu bratnieno 
narodu greckiego, a- w szczególności wielkiego Związku Radzieckiego, 
krajów socjalistycznych i wszystkich miłujących wolność i pokój naro- 
dów, walka narodu cypryjskiego o całkowitą niepodległość i samostano- 
wanie zostanie uwieńczona sukcesem. 

Niech żyje IV Ziazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej! 

Niech żyje solidarność międzynarodowa narodów walczących o pokój, 
wolność i socjalizin! 

EZEKIAS PAPAIOANNOU 
Sekreiarz Generalny AKEL*) 


Nixozja, 16 czerwca 1964r. 


*) Postępowa Partia Ludu Pracującego Cypru — red. 


IV Zjazd PZPR 
Warszawa 


Przesyłamy Serdeczne, braterskie pozdrowienia Zjazdowi PZPR. Gro- 
tul jemy Wam znakomitych wyników w pracy nad budową socjalizmu. 
Cenimy uusoko Waszą inicjatywę we wspólnej walce o pokój t Wasze 
poparcie dla utworzenia neutralnej strefy bezatiomowej w Europie pół- 
nocnej Popieramy Waszą walkę o jedność międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i o zwołanie narady międzynarodowej. 


. Niech żyje PZPR! 
Komitet Centralny 


Komunistycznej Partii Danii 


Kopenhaga, 20 czerwca 1964 r. 
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Do 
IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Grecji przesyła gorące bra- 
terskie pozdrowienia Waszemu Zjazdowi i życzy mu owocnej pracy. 

Komuniści greccy z wielkim zainteresowaniem śledzą walkę zaprzyjaż- 
nionego narodu polskiego o zbudowanie socjalizmu w Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej i cieszą się szczerze poważnymi sukcesami. osiągnię- 
tymi w tej walce dzięki słusznemu kierownictwu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Sukcesy te oraz prowadzona przez rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej i PZPR nieugięta polityka pokoju i rozwoju współpracy gospo- 
darczej ze wszystkimi krajami, w tym również z naszym krajem, Grecją, 
stanowi istotny wkład do utrzymania i utrwalenia pokoju na całym świe- 
cie, przyczynia się do umocnienia wpływu idei socjalistycznych i po- 
twierdza wyższość systemu socjalistycznego nad systemem kapitalistycz- 
nym. 

Wierna zasadom marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariac- 
kiego Polska Zjednoczona Partia Robotnicza realizuje konsekwentnie 
wspólną linię narad z 1957 r. i 1960 r., walczy pomyślnie przeciwko do- 
gmatyzmowi i rewizjonizmowi, o zachowanie i umocnienie jedności swych 
szeregów oraz szeregów międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Życzymy Wam, Drodzy Towarzysze, aby prace Waszego Zjazdu stały 
się punktem wyjścia do nowych poważnych sukcesów w Waszej walce 
o pokój i socjalizm. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego! 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Grecji 
6 czerwca 1964 r. | 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


-. Drodzy Towarzysze! 

Z okazji IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, prugnie- 
my za Waszym pośrednictwem przesiać Zjazdowi nasze gorące i bra- 
terskie pozdrowienia i najlepsze życzenia, aby Zjazd — przez uchwały, 
jakie podejmie — mcgł zapewnić coraz większe sz częście bohaterskiemu 
narodowi polskiemu, który w ciągu swoich dziejów toczył tak ciężkie 
walki o wolność i postęp społeczny. 

Kiedy zajaśniało słońce wolności, dzięki walce patriotów polskich 
z ojiarnymi bojownikami komunistycznymi na czele, a także dzięki bra- 
terskiej współpracy narodów ZSRR w walce przeciw brutalnej agresji 
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hitlerowskiej, rozpoczęło się budowanie nowego życia w Polsce, pełne 
wielkich osicgnięć i perspektyw, pod niezłomnym i konsekwentnym kie- 
rownictwem PZPR. 

Wkład narodu polskiego, jego rzedu i PZPR w dzieło utrwalenia po- 
koju i przyjaźni między narcuami, a także w dzieło zachowania i umoc- 
nienia jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego, stanowi war- 
tość o niezmiernej doniosłości. 

Nasza partia, któru już dziesiąty rok walczy w podziemiu z ingerencją 
imperializmu północno-amerykańskiego i z własną reakcją, życzy IV Zjaz- 
dowi PZPR jak największych sukcesów, a za icqo pośrednictwem pragnie 
przesłać braterskie pozdrowienia ludowi pracujacemu Polski, życzac mu 
dalszych sukcesów w wielkim dziele budcwnictwa socjalistycznego w je- 
go ojczyźnie. 

Za Kom'sję Polityczną Komitetu Centralnego 
Gratemalskiej Partii Pracy 
E. MANUFL GUTIERREZ G. 
Członek KP KC 


Gwatemala, 22 maja 1964 r. 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Komitet Centralny KP Hiszpanii pozdrawia IV Zjazd PZPR i życzy mu 
jak najbardziej owocnych obrad. Przesyłając najgorętsze życzenia po- 
myślnej pracy Waszemu Zjazdewi, my, komuniści hiszpańscy, wyrażamy 
braterskie uczucia milionów ludzi pracy naszego kraju, walczących prze- 
ciwko dyktaturze Franco i o demokracje, dla narodu polskiego, którego 
wielu synów walczyło i oddało życie w walce z faszyzmem na ziemi hisz- 
pańskiej. 

Życzymy Wam, aby Wasze obrady przyczyniły się do umocnienia Wa- 
szej Partii, do postępów w budowie społeczeństwa socjalistycznego, do 
jedności ruchu komunistycznego na gruncie zasad marksizmu-leninizmu 
i proletariackiego intcrnacjonalizmu, pokoju i pokojowego współistnie- 
nia. 

Z braterskim pozdrowieniem 

Komitet Centralny , 
FK omun:stycznej Partii Hiszpanii 
15 czerwca 1904r. 
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Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
Warszawa 


Komuniści holenderscy przesyłają Waszemu Zjazdowi braterskie po- 
zdrowienia iżycza Want owocnej pracy. 
Komitet Centralny 
Komurmstycznej Partii Holandii 
Amsterdam, 12 czerwca 1064 r. 
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Komitet Centralny | 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej | 


Drodzy Towarzysze! , 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Hondurasu serdecznie po- 
zdrawia bratnią partię polskiej klasy robotniczej z okazji jej IV Zjazdu 
i wyraża pewność, iż wyniki jego obrad umocnią sprawę budownictwa 
socjalistycznego, jakie realizuje naród polski pod przewodnictwem okry- 
tej chwałą partii proletariackiej z leninowskim Komitetem Centralnym 
na czele, ' ; 

Wierzymy, iż uchwały Zjazdu polskich komunistów zacieśnią więzy 
proletariackiej solidarności t rozwiną ideologiczne dziedzictwo Marksa, 
Engelsa i Lenina, które znalazło twórczy wyraz w deklaracjach mo- 
skiewskich z 1957 i 1960 r., a zagrożone jest obecnie przez dogmatyczne, 
sekciarskie i awanturnicze koncepcje przywódców Albańskiej Partii Pracy 
oraz towarzyszy z kierownictwa Komunistycznej Partii Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. 

Życząc sukcesów Waszemu IV Zjazdowi, przesyłamy Wam jednocześ- 
nie wyrazy uznania dla Waszych osiagnięć i dla wielkich wysiłków w bu- 
downictwie socjalizmu. 

Z komunistycznym pozdrowieniem 

MARIO MORALES 
I Sekretarz KC Komunistycznej Partił 
Hondurasu 
Honduras, 5 czerwca 1964 r. 


, 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Warszawie 


W imieniu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Indonezji 
przesyłam najlepsze życzenia wszystkim uczestnikom IV Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Życzymy Waszemu Zjazdowi pomyśl- 
nych obrad w interesie narodu polskiego i wzmożenia międzynarodowej 
walki przeciwko imperializmowi, kolonializmowi i neokolonializmowi, 
walki o niezawisłość narodową, demokrację, socjalizm i pokój światowy. 

D.N. ADDIT 
Przewodniczacy 
Komunistycznej Partii Indonezji 
Dżakarta, 11 czerwca 1964 T. 


Do 
Prezydium IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Iracka Partia Komunistyczna, walcząca w ciężkich warunkach o pełną 
niezawisłość narodową, o demokrację, o zagwarantowanie narodowych 
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praw Kurdów oraz o poprawę warunków bytu dla całego narodu irac- 
kiego, z okazji IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej prze- 
syła Wam, drodzy Towarzysze — uczestnicy Zjazdu, gorące, braterskie 
pozdrowienia. Przesyłamy serdeczne pozdrowienia dla wszystkich komu- 
nistów polskich, dla klasy robotniczej, dla wszystkich ludzi pracy w Pol- 
sce Ludowej. Życzymy narodowi polskiemu sukcesów w budownictwie s0- 
cjalistycznym, sukcesów na pokojowej drodze rozwoju Waszego narodu. 

Komuniści iraccy podzielają Wasze poglądy i jednoczą się z Wami wo- 
kół spraw bliskich obecnie każdemu komuniście. Podzielamy Wasze po- 
glądy w problemach pokojowego rozwoju państw, rewolucji, walk naro- 
dowowyzwoleńczych oraz problemach światowego ruchu komunistycz- 
nego. 

Wierzymy, że dyskusje i postanowienia, jakie przyjmiecie na Zjeździe, 
umocnią jedność komunistów na całym świecie. Wybrany przez Was Ko- 
mitet Centralny Waszej Partii będzie z pewnością kontynuował politykę 
umacniania jedności, politykę pokoju, w przeciwieństwie do niektórych 
towarzyszy z kierownictwa KPCh. 

Niech żyje IV Zjazd PZPR! Niechaj umacnia się jedność ruchu komu- 
nistiycznego na całym świecie! Niech żyje proletariat całego świata! 


Komitet Centralny 


Komunistycznej Partii Iraku 
10 czerwca 1964 r. 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Pobótaicże, 


Drodzy Towarzysze! 

Z okazji IV Zjazdu Waszej Parlii mamy zaszczyt przesłać Wam i 20 
Waszym pośrednictuem wszystkim członkom Partii i miłującemu pokój 
i postęp ludowi polskiemu nasze szczere życzenia i gratulacje. 

Pod kierownictwem PZPR i jej Komitetu Centralnego z tow. Gomułka 
na czele naród polski odniósł wielkie sukcesy we wszystkich dziedzinach 
społecznego, gospodarczego i kulturalnego życia kraju. Sukcesy te sq 
niezaprzeczalnym dowodem prawidłowości Waszej generalnej linii poli- 
tycznej £ twórczego zastosowania ogólnych zasad budownictwa socjali- 
stucznego w konkretnych warunkach Polski. 


Wierna nieśmiertelnym zasadom marksizmu-leninizmu. PZPR popiera 
* broni nieugięcie jedności obozu socjalistycznego oraz międzynarodowe- 
Jo ruchu komunistycznego i robotniczego. Wasze zdecydowane i jasn: 
stanowisko wobec rozłamowej działalności przywódców chińskich i Wa- 
sza walka w obronie dokumentów moskiewskich z 1957 i 1960 r. zasłu- 
gują na najwyższy podziw. 

Drodzy Towarzysze! Nasza partia prowadzi obecnie ciężką walkę prze- 
ciwko ciemnym siłom imperializmu i reakcji. Nasza partia jest nieleqai- 
na i obecny reiym w Iranie, popierany przez imperialistów amerykań- 
skich, podepiał najbardziej elementarne prawa obywatelskie. Pomimv 
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tych wszystkich trudności nasza partia jest głęboko przekonana, iż dni 
marionetkowego reżymu w Iranie są już policzone i że nasz pracowity 
i patriotyczny lud osiągnie w końcu zamierzony cel. 

Niech żyje jedność i solidarność międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go! Niech żyje marksizm-leninizm! 


Niech żyje pokój światowy! 
Z braterskimi życzeniami 


Komitet Centralny 
| Irańskiej Partii Tudeh 
29 maja 1964 r. 


Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Drodzy Towarzysze! | 

Komitety Wykonawcze Irlandzkiej Partii Robotniczej (Republika Irlan- 
dii) it Komunistycznej Partii Północnej Irlandii wspólnie przesyłają go- 
rące pozdrowienia IV Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. | | 

Narody naszych dwóch krajów jednakowo doświadczyły ucisku naro- 
dowego, bezrobocia, emigracji i rozbiorów. Obecnie, pod kierownictwem 
Waszej Partii, naród polski pozostawił daleko poza sobą te wielkie nie- 
szczęścia i kroczy szczytną drogą socjalizmu. 

Życzymy Wam wielu dalszych sukcesów. Składając najlepsze życzenia, 
zapewniamy Was, iż jesteśmy z Wami w walce o wielką sprawę socja- 
lizmu, o jedność i dalsze umocnienie naszego międzynarodowego ruchu 
na gruncie zasad marksizmu-leninizmu i uchwał narad moskiewskich 1957 
4 1960r. 

Za połączone Komitety Wykonawcze 


| SEAN NOLAN i HUGH MOORE 
Dublin, 10 czerwca 1964 r. 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Najgorętsze pozdrowienia dla Waszego Zjazdu. Życzymy Wam dalszych 
zwycięstw w walce o socjalizm i pokój. 


Niech żyje międzynarodowa solidarność klasy robotniczej! 


EINAR OLGIERSSON 


Przewodniczący Zjednoczonej 
Socjalistycznej Partii Islandii 
Reykjavik, 15 czerwca 19064 r. 


Nowe Drogi — 4 40 


Do | 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Izraela przesyła gorące, bra- 
terskie pozdrowienia IV Zjazdowi dzielnej Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

Jesteśmy pełni uznania dla wspaniałych osiągnięć 20 lat socjalistycz- 
nego rozwoju Polski Ludowej, dla historycznej roli, poświęcenia i twór- 
czej pracy bohaterskiej polskiej klasy robotniczej w budownictwie 80» 
cjalistycznej Polski, kierowanym i inspirowanym przez Polską Zjedno- 
czoną Partię Robotniczą. 

Witamy z uznaniem polską politykę pokoju i pokojowego współistnie- 
nia, przyjaźni między wszystkimi narodami, politykę wymierzoną prze- 
ciwko wojnie i imnerializmowi, przeciwko odrodzeniu militaryzmu nie- 
mieckiego i udostępnieniu broni nuklearnej bońskim odwetowcom, 
politykę, która służy najlepiej pojętym interesom narodu polskiego 
i wszystkich narodów na całym świecie. 


Wierni wielkiej nauce marksizmu-leninizmu i proletariackiego inter- 
nacjonalizmu wypowiadacie się zdecydowanie za jednością obozu socja- 
listycznego, za sojuszem i przyjaźnią z przodującą siłą obozu socjali- 
stycznego — ZSRR, wypowiadacie się zdecydowanie przeciwko szkodli- 
wej i rozłamowej działalności przywódców Komunistycznej Partii Chin, 
wypowiadacie się za jednością światowego ruchu komunistycznego 
w oparciu o zasady Deklaracji i Porozumienia, przyjęte na naradach, 
które odbyły się w Moskwie w latąch 1957 i 1960. Wypowiadacie się za 
zwołaniem nowej międzynarodowej narady partii komunistycznych i ro- 
botniczych w celu przywrócenia jedności światowego ruchu komuni- 
stycznego na gruncie marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu prole- 
tariackiego. 

Wasza szlachetna praca i działalność jest bodźcem dla naszej partii ko- 
munistycznej w jej walce przeciwko polityce służalczości wobec mocarstw 
imperialistycznych, prowadzonej przez koła rządzące w Izraelu, w walce 
o jedność robotników i demokratyczny front narodu, co powinno przy- 
nieść zasudniczą zmianę w polituce lzraela w kierunku pokoju, niepod- 
ległości i neutralności, w kierunku obrony praw mas pracujących i de- 
mokracji, w kierunku pokojowego rozwiązcuia problemu izraelsko-arab- 
skiego w oparciu 6 wzajemne uznanie słusznych praw narodowych 
zarówno narodu izraelskicgo, jak i narodu arabskiego. 


Serdecznie życzymy Waszej Partii, Waszej klesie robotniczej i całemu 
narodowi polskiemu dalszych sukcesów w Waszych szlachetnych wysił- 
kach na rzecz zbudowania scejaulistycznej Polski, na rzecz pokoju, na 
*zecz szczęścia Wuszego narodu. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje marksistowsko-leninowska jedność ruchu komunistycz- 
nego! 


f 
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Niech żyje przyjaźń między narodami Polski i Izraela! 
Niech żyje pokój i komunizm! 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii [Izraela 
(—) S. MIKUNIS 


Sekretarz Generalny 
Tel-Aviv, 7 czerwca 1964r. 


Do 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Japonii przesyła pozdrowie- 
nia Waszemu Zjazdowi. Opierając się zawsze na idei marksizmu-leniniz- 
mu, na internacjonalizmie proletariackim i rewolucyjnych zasadach De- 
klaracji moskiewskiej z 1957 r. i Oświadczenia moskiewskiego z 1960 r. 
będziemy nadal dą3yć do umocnienia prawdziwej jedności międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. 


Komitet Centralny 
| Komunistycznej Partii Japonii 
Tokio, 11 czerwca 1964 r, 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 

Komuniści kanadyjscy i wszyscy ci, którzy wypowiadają się za demo- 
kracją i postępem, pozdrawiają IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i życzą Wam dalszych postępów w budowie socjalizmu w Wa- 
szym kraju. 

Walka o pokój na świecie, o pokojowe współistnienie, o demokrację, 
o wolność narodową i socjalizm, jednoczy wszystkie partie komunistyczne 
i robotnicze. Jesteśmy przekonani, że obrady IV Zjazdu Waszej partiż 
wniosą wielki wkład do sprawy jedności naszego światowego ruchu i przy- 
czynią się do udaremnienia wszelkich wysiłków mających na celu spro- 
wadzeńie tego ruchu na fałszywe tory lub rozbicie go. 

Z najlepszymi życzeniami dla Waszej partii i dla narodu Polskież Rze- 
czypospolitej Ludowej 


Komitet Krajowy 
Komunistycznej Partii Kanady 
(—) LESLIE MORRiS 


Sekretarz (reneralny 
Toronto, 27 maja 1964 r. 
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Do 
IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Komitet Centralny Partii Pracy Korei przesyła Waszemu Zjazdowi, 
-zwołanemu w atmosferze uroczystych obchodów dwudziestej rocznicy 
odrodzenia Polski, a za jego pośrednictwem wszystkim członkom Waszej 
Partii i bliskim nam polskim masom pracującym — gorące gratulacje 
i braterskie pozdrowienia. 


Komuniści polscy przez długi czas prowadzili uporczywą walk o wol- 
ność i wyzwolenie narodu polskiego, wykazali bezprzykładne bohater- 
stwo i ofiarność w trudnej walce przeciwko najeźdźcom hitlerowskim. 


Po wyzwoleniu kraju naród polski pod kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, łamiąc dywersyjne knowania obcych impe- 
rialistów oraz będących z nimi w zmowie wewnętrznych sił reakcyjnych, 
obronił zdobycze rewolucji i przekształcił swój kraj w rozwinięte, socja- 
listyczne państwo przemysłowo-rolnicze. 


Te ogromne sukcesy, które odniósł naród polski, w sposób oczywisty 
wykazują wyższość systemu socjalistycznego i nieograniczoną siłę twór- 
czą wyzwolonych od eksploatacji i ucisku mas pracujących. 

Naród koreański cieszy się z osiągnięć bratniego narodu polskiego w re- 
wolucji socjalistycznej i w socjalistycznym budownictwie. W związku 
z tymi osiągnięciami naród nasz składa narodowi polskiemu szczere gra- 
tulacje. Wysoko cenimy przyjaźń i solidarność, jakie ukształtowały się 
między narodem koreańskim i polskim we wspólnej walce z imperializ- 
mem, o pokój i socjalizm. Wyrażamy przekonanie, że stosunki między 
narodami naszych dwóch krajów nadal będą się umacniały i rozwijały 
na gruncie zasad marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjona- 
lizmu. 


Komitet Centralny Partii Pracy Korei z całego serca życzy nowych 
osiagnięć w pracy Waszego Zjazdu t w dalszej walce narodu polskiego 
o wykonanie pięcioletniego planu rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej w latach 1966—1970, który zostanie nakreślony na Waszym Zjeż- 


dzie. 
Komitet Centralny 


Partii Pracy Korei 
Phenian, 14 czerwca 1964r. 


Jo 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Pozdrawiamy delegatów IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej i życzymy im owocnych obrad. 
Prosimy o przekazanie naszych pozdrowień klasie robotniczej i naro- 
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dowi polskiemu, który solidaryzuje się z naszą walką przeciwko impe- 
rializmowi amerykańskiemu i o budowę społeczeństwa socjalistycznego. 


Krajowe Kierownictwo 
Zjednoczonej Partii Rewolucji 
| Socjalistycznej Kuby 
Hawana, 18 czerwca 1964 r. 


Komitet Centralny 
.Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 

Korzystamy z okazji zwołania IV Zjazdu Waszej partii polskich ko- 
munistów, aby wyrazić wszystkim jego delegatom głębokie uznanie i po- 
dziw naszej partii dla walki narodu polskiego o zbudowanie socjalizmu, 
a w szczególności dla jego bohaterskiej partii i jej wielkiego przywódcy, 
towarzysza Władysława Gomułki. 

Gorące uczucia naszej partii dla PZPR mają głębokie źródła. Podczas 
drugiej wojny światowej bojownicy partii polskiej przebywali w naszej 
ojczyźnie. Włączyli się oni w codzienną pracę i proste życie naszego ludu, 
uczestniczyli w naszych walkach t wiele przynieśli naszej partii swoją 
ofiarnością, zdolnościami i doświadczeniem. Od tego czasu z jeszcze więk- 
szym zainteresowaniem śledziliśmy. szlaki walk polskich komunistów, 
a dziś czujemy głęboką radość, mogąc wyrazić nasz gorący entuzjazm 
z okazji IV Zjazdu Waszej partii i z powodu sukcesów, jakie osiągnął 
polski naród w budownictwie socjalizmu. 

W chwili, kiedy 1V Zjazd polskiej partii rozpocznie drugi dzień obrad, 
tj. 16 czerwca, nasza Partia Ludowej Awangardy będzie święcić swoją 
33 rocznicę. Komuniści Kostaryki uczczą tę rocznicę z głęboką dumą, 
gdyż te 33 lata były jedną nieprzerwaną, zdecydowaną walką w obronie 
wszelkich praw ludu i w obronie ojczyzny, przy czym nikt nie może za- 
rzucić nam żadnego niegodnego czynu. 

W swoich dziejach partia nasza zmuszona była działać w różnych wa- 
runkach: powstała i zdobyła pierwsze doświadczenia w warunkach legal- 
ności. Zdołała ściśle związać się z ludem i osiągnąć dlań cenne zdobycze 
społeczne i ekonomiczne, takie jak:: ubezpieczenie społeczne, podatek od 
dochodów z kapitału, prawo do strajku i rozmaite świadczenia społeczne. 
Wykorzystując demokratyczną procedurę wyborów, zdobyła znaczną po- 
zycję w Zgromadzeniu Ustawodawczym i we władzach lokalnych. W Zgro- 
madzeniu Ustawodawczym zyskała jedną piątą ogółu mandatów posel- 
skich. Kiedy imperiaiiści rozpętali zimną wojnę, spowodowali w Kosta- 
ryce wojnę domową, która wybuchła w 1947 r. Przez dwa miesiące partia 
nasza musiała prowadzić walkę, tworząc zaimprowizowane wojsko i do- 
wództwo, które z wielką odwagą potrafiło walczyć i ginąć. Lecz po upły- 
wie owych dwóch miesięcy, partia nasza musiała ulec przewadze wroga. 
Nastąpił okres brutalnych represji, egzekucji, morderstw, więzień i bez- 
litosnego ucisku gospcdarczego. Wszystko to jednak nie zdołało złamać 
partii. Wbrew reakcja i imperializmowi partia nasza zachowała swoją 
organizację, wydawała swoją prasę i pozostała związana z walką ludu. 
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Opierając się na mnusach, czerpiąc siłę z najlepszych tradycji, szanując 
specyfikę Kostaryki i korzystając z doświadczeń i z solidarnego, szero- 
kiego poparcia ruchu demokratycznego i rewolucyjnego na świecie, uzy- 
skaliśmy stopniowo przywrócenie podstawowych praw i zdobyczy o wiel- 
kiej dorosłości dla całego narodu. Obecnie partia gromadzi swoje siły 
i przygotowuje się, aby w najbliższej przyszłości wydać decydującą walkę, 
która doprowadzi do radykalnych zmian w strukturze kraju. Lecz walkę 
tę poprowadzimy zgodnie z konkretnymi warunkami naszego kraju, opie- 
rając się na najlepszych tradycjach naszego narodu i w chwili, gdy lud 
zrozumie konieczność dokonania rewolucyjnych przeobrażeń. 

Z wielkim zadowoleniem stwierdzamy, iż Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i nasza partia jednakowo oceniają generalną linię między- 
narodowego ruchu komunistycznego, wypracowaną na naradach w la- 
tach 1957 i 1960 w Moskwie. Linia ta, wypracowana wspólnie w duchu 
mdrksizmu-leninizmu, pomaga wszystkim narodom znaleźć drogę do wy- 
żwolenia, dobrobytu, postępu i socializmu. Tym, którzy gwałcą wspólne 
postanowienia, my, komuniści Kostaryki, odmawiamy prawa do narzu- 
caniu nam ustalonych raz na zawsze form walki, form wypracowanych 
przy biurku, z nieznajomością specyfiki danego kraju, danego momentu 
i istniejących możliwości zwycięstwa. Nasza Partia Ludowej Awangardy 
p cały okres swojej działalności zachowała zwartość szeregów i dzię- 

i temu mogła poprowadzić walkę w obronie interesów naszego narodu, 
w różnych warunkach i stosując najodpowiedniejsze formy zgodnie 
ż istniejącymi okolicznościami i specyfiką sytuacji. 

W dniach 12 i 13 maja Komitet Centralny naszej partii zebrał się na 
plenum, ńtby omówić ważne sprawy dotyczace linii politycznej w związku 
źe zbliżającą się kampanią wyborczą w Kostaryce. Wobec szkód, jakie 
dogmatyzm przywódców Komunistycznej Partii Chin wyrządza całemiu 
Światowemu richowi komunistycznemu, a zwłoszcza ruchowi w Kośsta- 
ryce, plenum postanowiło opowiedzieć się za szybkim zwołaniem narady 
wszystkich partii komunistycznych i robotniczych świata w celu prże- 
dyskutowania i powzięcia decyzji w sprawie interpretacji generalnej linii 
ruchu komunistycznego i w sprawie rozbieżności, jakie powstały w tyth 
ruchu. 

Niech żyje jedność światowego ruchu komunistycznego! 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Życzymy wielkich sukcesów 1V Zjazdowi! 
Za Komitet Centralny 

Partii Ludowej Awangardy Kostaryki 
JACINTO CARVAJAŁ 
I Sekretarz ? 
San Josć, 2 czerwca 1964 r. 


Do 
1V Zjazdu PZPR 


Z okazji IV Zjazdu PZPR przesyłamy obradującemu Zjazdowi najser- 
deczniejsze pozdrowienia w imieniu Laotańskiej Partii Ludowej i całego 
ludu laotańskiego, 
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Pod kierownictwem PZPR naród polski, dzięki swemu twórczemu umi- 
łowaniu pracy, pokonał w pięknej PRL wszelkie trudności, szybko od- 
robił zniszczenia spowodowane przez hitlerowskich faszystów i osiągnął 
wielkie sukcesy w socjalistycznym budownictwie. Nasza partia i lud 
laotański śledzą uważnie Wasze osiągnięcia, cieszą się wspaniałymi suk- 
cesami Polskiej Partii i bratniego narodu. Jesteśmy głęboko przekonani, 
że dzięki tym osiągnięciom i rewolucyjnej tradycji socjalizm zwy- 
cięży w bratniej Polsce Ludowej. Równocześnie zdecydowanie popieramy 
Was w walce przeciw militarystycznym odwetowcom ż Niemiec zachou- 
nich, w obronie integralności Waszego terytorium, co stanowi Wusz 
wkład w obronę pokoju w Europie i na całym świecie. 


(> Jako członek międzynarodowej komisji do realizacji układów geneu- 
m skich z 1954 r. w sprawie Indochin, uczestnik układów genewskich 
| z 1962 r. w sprawie ł.aosu, członek Międzynarodowej Komisji Nadzoru 
R t Kontroli w Laosie, Polska wniosła wielki wkład w obrońę układów qge- 
u newskich i gorąco pamagała patriotycznej walce ludu laotańskiego prze- 
A ciw agresywnym imperialistom amerykańskim i ich poplecznikom, walce 
* o pokojowy, neutralny, niepodległy, demokratyczny, zjednoczony i kwit- 
nący Laos. Korzystając z okazji partia nasza i lud Laosu, przesyłając 
wyrazy głębokiej wdzięczności Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i bratniemu narodowi polskiemu, życzą, by serdeczna przyjaźń i więź 
między naszymi partiami i narodami z każdym dniem umacniała się 
i rozwijała. | 

Życzymy Zjazdowi wielkich sukcesów. 


Za Komitet Centralny 
Laotańskiej Partii Ludowej 
(—) KAYSONE PHOMVIHAN 
Sekretarz Generalny 
20 czerwca 1964 r. 


Romitet Cehtralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Dródzy Tówarzysze! 

Z okazji IV Zjazdu Waszej Partii przesyłamy Wam braterskie pozdro- 
wienia od komunistów Luksemburga i życzymy dalszych jak najwiek- 
szych stkcesów w budownictwie $ocjalizmu i w dziele obrony pokoju. 
Czujemy się złączeni z Wami uczuciami niezłomńej przyłaźni do sbcja- 
listycznego Związku Radzieckiego oraz wiernością dla zasad marksicmu- 
'cninizniu i międzynarodowej jedności w duchu uchwał z 1957 i 1960 roku. 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Luksemburga 


(—) D. URBANY 


Sekretarz Generalny 
Luksemburg, 8 czerwca 1964 r. 
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Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 


Z okazji otwarcia IV Zjazdu Waszej Partii przesyłamy Wam nasze 
braterskie pozdrowienia. a; 3 

Żałujemy bardzo, iż nie zostaliśmy zaproszeni na Zjazd, którego szereg 
aspektów szczególnie nas interesuje. | 


Będący treścią obrad Zjazdu bilans dwudziestu lat władzy socjalistycz- 
nej i budowy nowej Polski po zniszczeniach i straszliwych stratach dru- 
giej wojny światowej, dwudziestu lat ogromnej pracy i wysiłku mas pra- 
cujących pod kierownictwem Polskiej Zjednóczonej Partii Robotniczej, 
dwudziestu lat oryginalnych i bogatych doświadczeń socjalistycznych — 
jest zarówno dla nas, jak i dla wszystkich narodów afrykańskich, przed- 
miotem dużego zainteresowania. , 

Uważamy za fakt wybitnie pozytywny, że tezy Komitetu Centralnego 
PZPR przygotowane na IV Zjazd i przyjęte przez XV Plenum KC w wy- 
tycznych rozwoju na lata 1966—1970 podkreślają w szczególności: „z na- 
rodami walczącymi o wyzwolenie narodowe i społeczne i o umocnienie 
swej niezależności — braterska solidarność i pełne poparcie”; 


Troska ta jest zgodna z hasłem, które wysuwamy na czoło naszych za- 
dań, a mianowicie: stworzenie frontu jednoczącego siły świata socjali- 
stycznego, ruchu narodowowyzwoleńczego, siły rewolucyjne krajów ka- 
pitalistycznych walczące przeciwko imperializmowi, monopolom i kolo- 
nializmowi w różnych formach. 

Każda pomoc udzielana krajowi walczącemu o niezależność polityczną 
lub gospodarczą jest ciosem wymierzonym w imperializm. 


Pragniemy w związku z tym złożyć Wam gorące podziękowanie za 
współnracę w dziedzinie przemysłu i techniki i za pomoc udzieloną na- 
szemu krajowi na szczególnie korzystnych warunkach, pomoc przyczy- 
niającą się do rozbudowy narodowego przemysłu cukrowniczego. 

Pragniemy takiej współpracy t na przyszłość, pragniemy też, aby Wa- 
sze zamierzenia dotyczące współpracy kulturalnej i naukowej z krajami 
afrykańskimi zostały zrealizowane. 

Jesteśmy przekonani, że Wasz IV Zjazd wniesie wysoce pozytywny 
wkład do sprawy pokoju światowego, jedności państw socjalistycznych, 
zwartości międzynarodowego ruchu komunistycznego, robotniczego i re- 
wolucyjnego na całym świecie, 

Przyimijcie, Drodzy Towarzysze, wyrazy naszych braterskich uczuć. 


Za Komitet Centralny 
Marokańskiej Partii Komunistycznej 


(—) ALI YATA 


” I Sekretarz 
Casablanca, 12 czerwca 1964 7, 
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Do 
Prezydium IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Warszawa 


Drodzy Towarzysze! | 

Komitet Centralny Meksykańskiej Partii Komunistycznej przesyła naj- 
gorętsze pozdrowienia delegatom na IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, a za ich pośrednictwem wszystkim komunistom i bohater- 
skiemu narodowi polskiemu. 

Jesteśmy przekonani, iż uchwały IV Zjazdu staną się podstawową wy- 
tyczną w dziele zakończenia budownictwa socjalistycznego i jeszcze bar- 
dziej zespolą naród polski w walce o pokój, o pokojowe współistnienie, 
0 umocnienie i rozwój światowego systemu socjalistycznego. 

Partia nasza z uwagą it sympatią śledziła przebieg odważnej walki 
PZPR z kultem jednostki, o przywrócenie i rozwój demokracji socjali- 
stycznej, o twórcze zastosowanie marksizmu-leninizmu do polskiej rze- 
czywistości i godny uwagi przykład realizacji zasad internacjonalizmu 
proletariackiego. s 
' Komuniści meksykańscy w pełni doceniają wkład Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej w sprawę jedności międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego, której zagraża obecnie rozłamowa działalność przywód- 
ców Komunistycznej Partii Chin oraz ich walka przeciwko rewolucyjnej 
linii uzgodnionej na naradach partii komunistycznych i robotniczych 
z 1957 i 1960 r. Nie wątpimy, że uchwały Waszego IV Zjazdu stanowić 
będą dalszy wkład w sprawę jedności naszego ruchu. 


Niech żyje zwycięska walka PZPR o budownictwo socjalistyczne! 

Niech żyje jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego! 

Niech żyje czynna solidarność partii komunistycznych i robotniczych 
w walce o demokrację, o wyzwolenie narodowe, o pokój, socjalizm i ko- 
munizm! 

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


_ Za Komitet Centralny KPM 
' ARNOLDO MARTINEZ VERDUGO 
I Selcretarz 


Meksyk, 2 czerwca 1964 T. 


Do 
lv Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa. 


Drodzy Towarzysze! 
W imieniu naszej partii przesyłamy Wam, delegatom na IV Zjazd Pol- 


skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i za Waszym pośrednictwem 
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wszystkim komunistom Polski Ludowej — gorące braterskie pozdrowie- 
nia it życzenia sukcesów w pracy Waszego Zjazdu. 

Nasza partia i ludzie pracy Mongolii szczerze cieszą się z sukcesów 
t zwycięstw bohaterskiej klasy robotniczej i mes pracujących bratniej 
Pclskiej Rzeczypospolitej Ludowej zarówno w realizacji wytyczonych 
przez III Zjazd Partii olbrzymich zadań budownictwa socjalizmu, jak 
it w walce o zachowanie i utrwalenie pokoju w Europie i na świecie, osią- 
gniętych pod wypróbowanym kierownictwem okrytej chwałą Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Wasz Zjazd odbywa się w okresie coraz bardziej wzrastającej, ogrom- 
nej aktywności produkcyjnej i politycznej narodu polskiego dla uczcte- 
nia chlubnej 20 rocznicy wyzwolenia Polski spod jarzma faszystowskiego, 
w momencie, kiedy wszystkie partie marlesistowsko-leninowskie coraz 
bardziej zwierają swe szeregi wokół powszechnie uznanej awangardy 
światowego ruchu komunistycznego, okrytej chwałą Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, w walce o nowe zuwycięstwa socjalizmu, 
przeciwi:o naszemu wspólnemu wrogowi — międzynarodowemu imperia- 
lizmowi, zdecydowanie demaskując rozłamouwców w obozie socjalistycz- 
nym i w szeregach Światowego ruchu komunistycznego w osobach przy- 
wćdców chińskich. 

Omawiany na Waszym Zjeździe nowy pięcioletni plnn rozwoju gosno- 
darki narodowej i kultury Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na lata 
1366—1970 otwiero przed narcdem polskim nowe wspaniałe perspektywy 
dalszego rozkwitu Wauszego kraju i podniesienia stopy życiowej ludności. 


Wierna zasadom marksizmu-leninizmu Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza zdecydowanie broni kolektywnie wypracowanej i sformułowanej 
w Deklaracji z 1957 r. i Oświadczeniu z 1960 r. generalnej linii między- 
narodowego ruchu komunistycznego przed wypaczeniami ti atakami 
współczesnych dogmatyków, wnosi cenny wkład do sprawy umocnienia 
jedności i zwartości krajów socjalistycznych oraz szeregów międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego, do sprawy walki o pokój i bezpieczeń- 
stwo narodów. 

Z całego serca życzymy Wam, Drodzy Towarzysze, i Waszej Partii, 
nowych sukcesów w szlachetnej walce o całkowite zbudowanie społe- 
czeństwa socjalistycznego w PRL, o pomyślną realizację uchwał, które 
poweźmie Wasz Zjazd. 

Niech żyje inicjator i organizator wszystkich zwycięstw narodu rl- 
skiego, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i jej Komitet Centralny 
z Władysławem Gomułką na czele! 


Niech umacnia się jedność i zwartość krajów socjalistycznych oraz sze- 
regów międzynarodowego ruchu komunistycznego! 


= Ff 


Niech żyje braterska przyjaźń i ścisła współpraca narodów mongol+ 
skiego i polskiego! 
Niech żyje marksizm-leninizm! 


Z komunistycznym pozdrowieniem 


Komitet Centralny 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 


"zy, 


Ułan-Bator, 13 czerwca 1964 r. 


Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 

Komunistyczna Partia Norwegii przesyła najlepsze pozdrowienia Wa- 
szemu Zjazdowi. Przed Waszą Partią i całym narodem polskim stoją 
nowe wielkie zadania w budownictwie socjalizmu. W minionych latach 
zostały osiągnięte wielkie zwycięstwa t jesteśmy przekonani, że Wasz 
Zjazd stworzy trwałe podstawy do dalszego postępu i umocnienia Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Zapewni to dalszy wzrost stopy życio- 
wej ludności, a zarazem przyczyni się do umocnienia sił pokoju. 

W dzisiejszym świecie centralnym zagadnieniem o doniosłym znacze- 
niu jest sprawa zachowania pokoju. Można i trzeba zapobiec nowej wiel- 
kiej wojnie; trzeba zapewnić pokojowe współistnienie państw o różnych 
ustrojach społecznych. Naród polski, który tyle ucierpiał w poprzednich 
wojnach, w pełni rozumie doniosłość tej sprawy. Zrozumienie to znalazło 
wyraz w mądrych t zdecydowanych inicjatywach rządu PRL na rzecz 
złagodzenia napięcia, między innymi w propozycjach utworzenia stref 
bezatomowych ti osiągnięcia porozumienia o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej. Sprawa utworzenia stref bezatomowych przez zawarcie odpo- 
wiednich układów jest obecnie aktualnym bojowym zadaniem wszystkich 
zwolenników pokoju i złagodzenia napięcia, zadaniem stojącym także 
przed krajami północnymi. Dlatego też przesyłając pozdrowienia Wasze- 
mu Zjazdowi, gorąco życzymy także sukcesów w wysiłkach narodu pol- 
skiego na rzecz pokoju w Europie i na całym świecie. 

Równocześnie pragniemy wyrazić nasze przekonanie, iż Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza, opierając się w swej działalności na podsta- 
wowych zasadach marksirmu-leninizmu oraz internacjonaliznu prole- 
tariackiego, wniesie wkład do sprawy umocnienia jedności międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. Jedność ta jest gwarancją postępu i no- 
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wych zwycięstw sprawy pokoju, postępu, demokracji ł socjalizmu. Pod- 
stawę tej jedności stanowi uznanie suwerenności poszczególnych partii 
oraz ich braterska wspólpraca dla dobra naszego wielkiego wspólnego 
celu. 
Z socjalistycznymi pozdrowieniami 
Komitet Centralny 


Komunistycznej Partii Norwegii 
Oslo, 3 czerwca 1964 r. 


Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 


Partia Komunistyczna Południowo-Afrykańska, walcząca w warunkach 
nielegalności o obalenie faszystowskiej dyktatury Verwoerda i ustano- 
wienie demokracji ludowej z równymi prawami dla wszystkich, pozdra- 
wia IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Warszawie 
i życzy delegatom powodzenia w obradach. 

Walka komunistów polskich o wolność i niezawisłość swego kraju była 
bodźcem dla wszystkich demokratów na świecie. Dzisiaj, kiedy świato- 
wemu ruchowi komunistycznemu poważne niebezpieczeństwo zagraża 
tylko ze strony imperialistów, pewne elementy w jego własnych szere- 
gach, pod pretekstem „zwalczania rewizjonizmu”, sieją zamęt i rozbijają 
jedność naszego międzynarodowego frontu proletariackiego. Ramię w ra- 
mię z naszymi polskimi towarzyszami walczymy o to, by wysoko wznosił 
się sztandar marksizmu-leninizmu, by zachowana była jedność ruchu ko- 
munistycznego. 

My, którzy prowadzimy walkę o wyzwolenie narodowe uciskanych lu- 
dów Afryki Południowej, mamy możność przekonać się naocznie, jakimi 
sposobami rozłamowcy podważają nie tylko jedność komunistów, lecz 
jedność wszystkich sił antyimperialistycznych, jedność komunistów i nie- . 
komunistów w ogólnoświatowej walce o zniesienie wszelkich form kolo- 
nializmu i o uznanie prawa do samostanowienia i wolności dla wszyst- 
kich narodów. | 

Gratulujemy naszym polskim towarzyszom ich dotychczasowych osią- 
gnięć i jesteśmy przekonani, że potrafią poprowadzić swój naród jeszcze 
dalej, drogą do komunizmu. 

Z braterskimi pozdrowieniami komunistycznymi 

Komitet Centralny 
Partii Komunistycznej Południowo-Afrykańskiej 
ś czerwca 1964 T. | 
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Komitet Centralny ER 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Dródzy Towarzysze! 


Komitet Centralny Portugalskiej Partii Komunistycznej gorąco. po- 
zdrawia IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Czynimy to w imieniu wszystkich członków partii, którzy w trudnych 
warunkach podziemnej walki, w warunkach prześladowań, tortur, wię- 
zień i zagrożenia własnego życia wznoszą w Portugalii okryty chwałą 
sztandar marksizmu-leninizmu. 

Masy pracujące Portugalii, żyjące od 38 lat pod straszliwą tyranią fa- 
szystowskiej dyktatury, z głęboką radością witają zwycięstwa odniesione 
w budownictwie socjalizmu w Polsce. Budownictwo socjalizmu w Polsce 
iw innych krajach socjalistycznych, a także budownictwo komunizmu 
w ZSRR nie są jedynie świetlaną perspektywą dla portugalskiej klasy 
robotniczej w trudnej i ciężkiej walce, którą ona obecnie prowadzi, lecz 
stanowią już dzisiaj ważną pomoc w tej walce. Każdy sukces w budow- 
nictwie socjalizmu w Polsce jest wkładem do sprawy wyzwolenia Portu- 
galii spod dyktatury faszystowskiej i ustanowienia ustroju demokratycz- 
nego. 

Wyzwolenie klasy robotniczej państw kapitalistycznych musi być dzie-. 
łem jej własnych wysiłków. To zadanie jest obecnie znacznie ułatwione 
przez fakt istnienia światowego obozu socjalistycznego, który staje się 
decydującym czynnikiem rozwoju wydarzeń międzynarodowych. Sukcesy 
obozu socjalistycznego, jego jedność, wierność komunistycznych partii 
krajów socjalistycznych zasadom internacjonalizmu proletariackiego — 
to elementy, które są motorem całego światowego procesu rewolucyjnego 
i stwarzają sprzyjające warunki do walki narodów krajów kapitalistycz- 
nych i narodów wciąż jeszcze znajdujących się pod jarzmem kolonial- 
nym. Imperializm nie będzie w stanie powstrzymać marszu ludzkości ku 
demokracji, wolności, niezawisłości narodowej, Porępotwe, pokojowi, 80- 
cjalizmowi i komunizmowi. 


Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i jej IV Zjazd! 


Niech żyje jedność obozu socjalistycznego i światowego ruchu komu- 
nistycznego, oparta na zasadach marksizmu-leninizmu i internacjonaliz- 
mu proletariackiego! 


Niech żyje pokój! 


Niech żyje komunizm! 


Komitet Centralny 
Portugalskiej Partii Komunistycznej 
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Do 
IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 


_.Przesyłamy gorące gratulacje i braterskie pozdrowienia IV Zjazdowi 
PZPR, wszystkim delegatom oraz członkom i kierownictwu Waszej wiel- 
kiej partii, h szczególnie tow. Władysławowi Gomułce. 


Wasz Zjazd zbiera się w ważnym okresie nowej epoki w dziejach 
świata, kiedy międzynarodowa solidarność klasy robotniczej oraz jedność 
światowego ruchu socjalistycznego, oparte na twórczych podstawach 
marksizmu-leninizmu, przyczyniają się do wzrostu sił socjalizmu. Umac- 
nia to siły pokoju i postępu całej ludzkości. 


Burzliwy rozwój wycarzeń politycznuch w historycznej epoce wiel- 
kiego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu i komunizmu stawia na ja- 
kościowo nowym poziomie problemy internacjonalizmu proletariackiego 
oraz światowej jedności klasy robotniczej. Te podstawowe koncepcje 
klasy robotniczej trzeba zarówno co do formy, jak i treści podnieść do 
poziomu, odpowiadającego okresowi historycznemu, w którym klasa ro- 
botnicza stała się ośrodkiem sił wytyczających obecnie kierunek dziejów 
ludzkości. 


W tej nowej epoce dziejów świata taka jedność i solidarność klasy ro- 
botniczej mogą przenosić góry i przezwyciężać wszystkie przeszkody. 


Korzystamy ze sposobności, aby podziękować Wam za wyrazy soli- 
darności t poparcia dla naszej walki przeciwko próbom zdelegalizowania 
Komunistycznej Partii USA i zniweczenia demokracji w naszym kraju. 
Wyrażamy również uznanie dla Waszych wysiłków na rzecz polityki po- 
kojowego współistnienia. Wasza pokojowa postawa ma szczególną wy- 
mowę w chwili obecnej, gdy imperializm amerykański prowadzi brudną 
wojnę w południowym Wietnamie, wojnę, przeciwko której protestują 
masy narodu amerykańskiego. Więzy solidarności między narodami pol- 
skim i amerykańskim tkwią głęboko i sięgają pierwszych dni rewolucji 
amerykańskiej. 


Jeszcze raz przesyłamy gorące i partyjne braterskie pozdrowienia każ- 
demu z Was i Wam wszystkim. 


Z braterskim i partyjnym pozdrowieniem 


GUS HALL 
(w imieniu KP USA) 
Nowy Jork, 11 czerwca 1964 r. 
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Do 
Komitetu Centralnego PZPR 
Do 
Delegatów na IV Zjazd Partii 
Warszawa 


Szanowni Towarzysze! 

Z okazji XX-lecia Polski Ludowej i IV Zjazdu PZPR przesyłamy Wam 
braterskie pozdrowienia i życzenia. Dzięki nowemu programowi działania 
naród polski dokona dalszego decydującego kroku naprzód w budowie 
socjalizmu. 

Zarówno dla Was, jak i dla nas główne niebezpieczeństwo stanowi od- 
radzanie się niemieckiego militaryzmu. Walka przeciwko dążeniom od- 
wetowym, zbrojeniom i wojnie jest dlatego naczelnym zadaniem również 
naszej partii. 

W walce tej jedność światowego ruchu komunistycznego na gruncie 
marksizmu-leninizmu ma wielkie znaczenie. Partia nasza występuje prze- 
ctiwko wszelkim próbom zmierzającym. do rozbicia międzynarodowego. 
ruchu komunistycznego; odrzuca ona stanowisko przywódców KP Chin 
i traktuje je jako bezpośrednią osłonę dla podżegaczy wojennych i impe- 
rialistów. Wspólnie z KPZR i przeważającą większością bratnich partii 
kontynuować będziemy walkę o jedność i zwartość światowego ruchu ko-. 
munistycznego. 

Towarzysze, niech żyje przyjaźń między naszymi narodami i naszymi 
partiami! Niech żyje jedność i zwartość partii komunistycznych i robot- 
niczych całego świata! , 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 


Komitet Centralny 
Szwajcarskiej Partii Pracy 
(—) E. WOOG 
Sekretarz 
Zurych, 10 czerwca 1964 r. | 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
Warszawa | 


Przesyłamy braterskie pozdrowienia Waszemu IV Zjazdowi. Mamy na- 
dzieję, iż Wasza Partia i cały naród polski odniosą jeszcze większe suk- 
cesy w walce o pokój i socjalizm. 

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Szwecji 
Sztokholm, 8 czerwca 1964 T, 
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Do 
IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Drodzy Towarzysze! 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Turcji w imieniu komuni- 
stów tureckich serdecznie pozdrawia IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Pod kierownictwem okrytej chwałą PZPR Polska Ludowa osiągnęła 
wielkie sukcesy w budownictwie socjalistycznym i w podnoszeniu do- 
brobytu ludzi pracy. 

W krótkim historycznie okresie PZPR doprowadziła Polskę do gospo- 
darczego i kulturalnego rozkwitu, otworzyła przed nią szerokie perspek- 
tywy. 

Pod kierownictwem PZPR Polska Ludowa stała się jednym z potęż- 
nych bastionów światowego systemu socjalistycznego, źródłem moralnej 
oraz materialnej siły międzynarodowego ruchu komunistycznego i walki 
narodowowyzwoleńczej uciskanych narodów. * 

Realizując w Waszym kraju nasze wspólne ideały, wzmacniacie naszą 
wolę walki przeciw imperializmowi i wojnie, o pokój, demokrację i so- 
cjalizm. 

Wierność marksizmowi-leninizmowi, leninowskiej polityce pokoju i po- 
kojowemu współistnieniu, nieugięty stosunek do rozbijaczy światowego 
ruchu komunistycznego, oddanie proletariackiemu internacjonalizmowi — 
oto źródło Waszych sukcesów i gwarancja ostatecznego zwycięstwa. 


Życzymy Waszemu Zjazdowi wielkich sukcesów. 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Turcji 
10 czerwca 1964 T. 


Do 
IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Urugwaju przekazuje swoje 
braterskie pozdrowienia Waszemu Zjazdowi. 


Zjazd Wasz został zwołany w celu przedyskutowania planu rozwoju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na lata 1966—1970. Wasze sukcesy 
w budowie nowego społeczeństwa podniosą się tym samym nada jeszcze 
wyższy poziom i znajdą wyraz w zwiększonym dobrobycie i lepszym ży- 
ciu Waszego narodu. Odbiją się one również żywym echem w świecie, 
gdyż przyczynią się do umocnienia sprawy pokoju i socjalizmu i do przy- 
spieszenia upadku ustroju kapitalistycznego. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest przodującym oddziałem ru- 
chu komunistycznego, oddziałem, który potrafił w trudnych warunkach 
poprowadzić masy pracujące do dobrobytu. Z tych doświadczeń powinni 
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korzystać wszyscy rewolucjoniści. Winni oni traktować jako własne suk- 
cesy bratnich partii złączonych niewzruszonymi zasadami internacjona- 
lizmu proletariackiego. 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Urugwaju stwierdza raz 
jeszcze siwoją wierność tym zasodom, swoją niezłomną wolę walki o zwar- 
tość ruchu komunistycznego, w której tkwi jego siła; swoje potępienie 
dla frakcyjnej działalności przywódców chińskich, ktorzy odeszli od 
marksizmu-leninizmu, pełne poparcie dla leninowskiej polityki Komuni- 
stycznej Partii Zuwiązku Radzieckiego — awangardy naszego ruchu i opo- 
wiada się za koniecznością zwołania nowej narady przedstawicieli partii 
komunistycznych i robotniczych. 


Przyjmijcie, Drodzy Towarzysze, wyrazy naszej braterskiej solidar- 
ności i najgorętsze życzenia, aby Wasza socjalistyczna ojczyzna również 
w przyszłości odnosiła wielkie zwycięstwa. 


Za Komitet Centralny 


Komunistycznej Partii Urugwaju 
RODNEY ARISMENDI 


Pierwszy Sekretarz 
Montevideo, 8 czerwca 1964 T. 


Do 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Komitet Cer'ralny Komunistycznej Partii Wenezueli przesyła brater- 
skie pozdrowienia Waszemu Zjazdowi i życzenia owocnych obrad, które 
z pewnością przyczynią się do podniesienia dobrobytu narodu polskiego, 
przyczynią się do wzmocnienia jedności międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego. 

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Wenezueli 
15 czerwca 1964 T. 


Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa 


Drodzy Towarzysze! 


W imieniu Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii przesyłamy nasze 
najgorętsze braterskie pozdrowienia delegatom IV Zjazdu, a za ich po- 
średnictwem wszystkim członkom Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej i narodowi polskiemu, który odnosi coraz to nowe sukcesy w bu- 
downictwie socjalizmu. 

Wasz Zjazd odbywa się w czasie, w którym osiągane są ogromne suk- 
cesy w walce o pokój na świecie, w okresie, kiedy ruch narodowowyzwo- 
leńczy odnosi dalsze zwycięstwa w walce o niepodległość i postęp spo- 
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łeczny, a klasa robotnicza w bastionach imperializmu prowadzi nowe 
bitwy przeciwko monopolom. 


Te postępy i rosnąca potęga obozu socjalistycznego otwierają drogę do 
nowych zwycięstw naszej wspólnej sprawy. Jesteśmy pewni, że obrady 
i uchwały Waszego IV Zjazdu przyczynią się do dalszego postępu Wasze- 
go kraju i do umocnienia jedności międzynarodowej klasy robotniczej. 


Życzymy Wam dalszych sukcesów w codziennej pracy, walce i wysił- 
kach w imię naszej wspólnej sprawy — pokoju i socjalizmu. 
Przesyłamy najgorętsze pozdrowienia. 


Z braterskim pozdrowieniem 
(--) JOHN GOLLAN 
Sekretarz Generalny 


Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii 
Londyn, 2 czerwca 1964 r. 


Do 
Komitetu Centralnego : 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


W imieniu Komitetu Centralnego Partii Pracujących Wietnamu, klasy 
robotniczej i narodu wietnamskiego przesyłamy Waszemu IV Zjazdówi 
serdeczne pozdrowienia. 

Pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w ciągu 
minionych dwudziestu lat bratni naród polski szybko zaleczył rany wo- 
jenne, zadane mu przez hitlerowskich agresorów, przezwyciężył liczne 
trudności i osiaanał wielkie sukcesy w budowie socjalizmu w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Naród wieinamski, darzący Polske głęboką sympatią, cieszy się ogrom- 
nie z tych wspaniałych osiagnięć. Jesteśmy głęboko przekonani, że pod 
sztandarem merksizmu-leninizmu t pod kierownictwem Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej bohaterski, pracowity t utalentowany naród 
polski pomyślnie zbuduje socjalizm w swej pięknej ojczyźnie. 

Zdecydowanie popieramy Waszą walkę przeciwko knowaniom milita- 
rystów it odwetowców zachodnioniemieckich. Wspierani przez imperiali- 
stów amerykańskich, knują oni spiski przeciw integralności terytorialnej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Z głębolcim wzruszeniem stwierdzamy, że w minionym okresie Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, rząd it naród polski gorąco popierały na- 
róa wietnumski w budowie socjalizmu w północnym Wietnamie, popie- 
rały sprawę rewolucji wyzwoleńczej Wietnamu południowego oraz walkę 
o pokojowe zjednoczenie naszego kraju, wnosząc duży czynny wkład do 
obrony układów genewskich z 1954 r. i przeciwstawiając się knowaniom 
i poczynaniom amerykańskich imperialistów i ich służalców, sabotują- 
cych pokój i niepodległość narodów Indochin. 


Z tej okazji wyrażamy szczere podziękowanie Towarzyszom t bratnie- 
mu narodowi polskiemu za tę cenną pomoc udzielaną narodowi wietnam- 
skiemu, 


| 


| 
| 
| 


Niech umacnia się i rozwija zwartość oraz przyjaźń między naszymi 
partiami i narodami obu naszych krajów na zasadach marksizmu-leni- 
nizmu i proletariackicgo internacjonalizmu, służąc sprawie obrony obozu 
socjalistycznego oraz międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego. 

Życzymy sukcesów Waszemu Zjazdowi. 


Komitet Centralny . 
Partii Pracujących Wietnamu 
Hanot, 12 czerwca 1964 r. 


Prezydium IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


My, grono weteranów polskiego i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, 
przesyłamy serdeczne pozdrowienia delegatom IV Zjazdu PZPR i wszyst- 
kim jej członkom. 

Jesteśmy dumni z PZPR, która skupiając w swych szeregach najbar- 
dziej politycznie świadomą część klasy robotniczej oraz narodu polskiego, 
przez cały okres dwudziestolecia była t pozostaje decydującą siłą budow- 
nictwa socjalizmu i polityki Polski Ludowej. 

Dorobek zwycięskiego marszu budownictwa socjalistycznego w Polsce 
Ludowej świadczy o jedynie słusznej polityce PZPR. Tę politykę popiera 
cały lud pracujący. To właśnie stanowi rękojmię, że wytyczne na lata 
1966—1970 są nowym bodźcem do dalszego rozkwitu przemysłu polskiego, 
rolnictwa, nauki, kultury i sztulci. 

Wszystkie dotychczasowe osiagnięcia naród Polski Ludowej uzyskał 
dzięki temu, że PZPR jest jego siłą kierowniczą. PZPR włączyła Polskę 
Ludową w orbitę nowego systemu socjalistycznego i tym samym wyzna- 
czyła jej poczesne miejsce historyczne w światowej walce przeciwko 
imperializmowi, o pokój, wolność narodów i zwycięstwo nowego, spra- 
wiedliwego ustroju społecznego. 

Popieramy tezy na IV Zjazd PZPR. Zawierają one troskę partii, kon- 
kretne zadania i plany odnośnie do dalszego rozwoju gospodarki, kultury 
i wzrostu dobrobytu ludności. Pragniemy również, aby Polska Ludowa 
stała się nowoczesnym krajem socjalistycznym, o wysokim poziomie 
nauki, techniki i kultury, i wniosła godny wkład do historycznego współ- 
zawodnictwa z kapitalizmem, do zwycięstwa socjalizmu ti komunizmu. 
W tym widzimy narodowe i międzynarodowe zadanie Polski Ludowej. 


Nieprzejednane teoretyczne marksistowsko-leninowskie stanowisko 
PZPR w międzynarodowym ruchu komunistycznym, jedność poglądów 
z KPZR we wszystkich zasadniczych sprawach, ścisła przyjaźń i jedność 
z krajami socjalistycznymi, walka o pokój — zjednały Polsce Ludowej 
zasłużony szacunek i autorytet na świecie. 


Potępiamy stanowczo rozłamową politykę tł działalność przywódców 
KP Chin. Jesteśmy za umocnieniem jedności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego. 
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Z głębi serca życzymy Wam, Drodzy Towarzysze, nowych sukcesów 
w budownictwie socjalizmu i komunizmu. 


Niech żyje PZPR, sławna spadkobierczyni rewolucyjnych tradycji 
polskiej klasy robotniczej! Niech żyje jej Komitet Centralny z pierw- 
szym sekretarzem, tow. Władysławem Gomułką na czele! 

Niech żyje przyjaźń polsko-radziecka i współpraca między narodami 
Polski i ZSRR! 

Niech żyje trwały pokój na całym świecie! 

Niech żyje jedność wszystkich marksistowsko-leninowskich partii! 

Niech żyje marksizm-leninizm! 


Członkowie KPZR: 

od 1905 r. ZOFIA DZIERŻYŃSKA 
WŁADYSŁAW ORZECHOWSKI 

od 1908 r. ARON ROZENFELD 

od 1914 r. MARIA MARECKA 

od 1915 r. JANINA BOLKOWSKA 

| HELENA RASZER 
ALBERT CWAJGIEL 

od 1917 r. LIJA ROZENBERG 

od 1918 r. ANTONI BERNADIUK 
ZELMAN ZYSMAN 

od 1919 r. HANKA JULSKA 
HENRYK SZKŁOWSKI 

od 1921 r. ROMA CIEŚLAK 
IZYDOR WAPNIARSKI 

od 1923 r. JÓZEF KRAWCZYŃSKI 

od 1925 r. MARY KRYNICKA 


Moskwa, 11 czerwca 1964 r. 


Przemysł chemiczny 
wobec nowych zadań 


ANTONI RADLIŃSKI 


W planach dalszego rozwoju kraju, zakreślonych wytycznymi IV 
Zjazdu partii, szczególne miejsce zajmuje polska chemia. „Z trybuny 
Zjazdu różnie określano najbliższą 5-latkę — mówił w końcowym prze- 
mówieniu tow. Władysław Gomułka. — Nazywano ją 5-latką jakości i no- 
woczesności produkcji, 5-latką przemysłu elektromaszynowego i chemicz- 
nego, 5-latką postępu rolnictwa, 5-latką ofensywy eksportowej. Wszyst- 
kie te określenia są słuszne, odbijają najistotniejszą treść, która cechować 
będzie narodowy plan gospodarczy na lata 1966—1970”. Szczególne 
miejsce, jakie w tym planie przypada chemii, wynika z faktu, że tempo 
i charakter jej rozwoju w zasadniczy sposób kształtować będą te właśnie 
istotne cechy przyszłej 5-latki. Chemia partycypuje niejako w kształto- 
waniu wszystkich cech charakterystycznych przyszłego planu. 


Walka o wyższą jakość i nowoczesność produkcji wiąże się bowiem ściśle 
z powstaniem nowej bazy techniczno-ekonomicznej, jaką stwarza rozwój 
przemysłu chemicznego. Postęp w rolnictwie oznacza obecnie przede 
wszystkim szybsze tempo jego chemizacji. Wielostronny jest również 
wpływ chemii na handel zagraniczny. Nie ma potrzeby udowadniać, jak 
bardzo poszukiwanym artykułem eksportowym są chemikalia. W ostat- 
nich latach udział eksportu chemicznego w ogólnym eksporcie światowym 
wyraźnie wzrasta. Zjawisko stałego wzrostu zapotrzebowania na wy- 
roby chemiczne występuje przy tym również w krajach o wysokim stop- 
niu rozwoju przemysłu chemicznego. Świadczy o tym fakt, że prawie po- 
łowę eksportu chemicznego pochłaniają kraje o wysokim poziomie roz- 
woju chemii. | 


Chemia jako dostawca substytutów surowcowych dla wszystkich nie- 
ma] gałęzi wytwórczości ogranicza import drogich surowców tradycyj- 
nych, a jednocześnie podnosi atrakcyjność produkcji eksportowej różnych 
dziedzin wytwórczości. Czyli również oddziaływa pośrednio na tworzenie 
lepszych warunków do planowanej ofensywy eksportowej. 


Dyskusja, jaka w okresie poprzedzającym Zjazd rozwinęła się nad 
tezami KC PZPR, wykazała zrozumienie i poparcie spraw nimi objętych 
przez szerokie kręgi naszego społeczeństwa. Uchwały IV Zjazdu partii, | 
kreślące konkretny program walki o wszechstronną chemizację gospo- 
darki, przyjęte zostały jako współczesna droga modernizacji i intensyfi- 
kacji produkcji przemysłowej i rolniczej, nieodzownego warunku wzrostu 
poziomu życia ludności naszego kraju. Zrozumienie potrzeby postępują- 
cej chemizacji wiąże się niewątpliwie z faktem, że chemia coraz pewniej 
wkracza we wszystkie sfery życia gospodarczego i społecznego współczes- 
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nego człowieka. A wiodąca rola chemii wynika nie tylko z już osiąganych 
efektów, lecz również z możliwości, zawartych w perspektywach jej roz- 
woju. Zwiazane z tym, a wystepuijące w całej gospodarce światowej ten- 
dencje do intensywnego rozwoju tei dziedziny produkcji, przewyższają- 
cego rozwój innych gałęzi wytwórczości, obserwujemy i w naszym kraju. 


Historia przemysłu chemicznego ostatnich dwudziestu lat wskazuje na 
wielki postęp zarówno w zakresie ogólnej dynamiki rozwojowej, jak też 
w postępującej modernizacji struktury produkcji chemicznej. 


Utrzymujące się wysokie tempo rozwoju dało w rezultacie blisko 20- 
krotny wzrost produkcji chemicznej w stosunku do okresu przedwojen- 
nego. Wraz ze wzrostem produkcji globalnej następowała rozbudowa 
nowych gałęzi uszlachetnionego przetwórstwa, unowocześnianie bazy su- 
rowcowej chemii przez przechodzenie na najbardziej ekonomiczne su> 
rowce wyjściowe — gaz ziemny, siarkę i ropę naftową. 


Osiągnięcia te stworzyły trwałe przesłanki do dalszego wzrostu prze- 
mysłu chemicznego, którego konieczność rozwoju dyktują stale żwiększa- 
jące się potrzeby gospodarki narodowej. Potrzeby te właśnie stwarzają 
obiektywną konieczność utrzymania wysokiej dynamiki wzrostu, a co za 
tym idzie i wysokich nakładów inwestycyjnych. 


Te obiektywne konieczności legły u podstaw programu rozwoju chemii 
na okres najbliższej 5-latki, zawartego w uchwałach IV Zjazdu partii. 
Zakłada się w nim, że tempo rozwoju przemysłu chemicznego przekroczy 
znacznie tempo pozostałych gałęzi produkcji. Wynika to z potrzeby, po 
pierwsze, maksymalnego pokrycia zapotrzebowania rolnictwa na nawozy 
sztuczne, po drugie, rozszerzenia ważnej z punktu widzenia postępu tech- 
nicznego chemicznej bazy surowcowej innych gałezi produkcji, wreszcie 
zwiększenia ogólnych rozmiarów i efektywności eksportu oraz racjonal- 
nego ograniczenia importu. 


Przy założonym ponad dwukrotnym w stosunku do poziomu, jaki zo- 
stanie osiągnięty w 1965 r., wzroście produkcji globalnej w chemii, prawie 
trzykrotnie zwiększy się produkcja nawozów sztucznych, ponad trzykrot- 
nie włókien syntetycznych i trzy i półkrotnie tworzyw sztucznych. Prze- 
rób 7,5 mln ton ropy naftowej da nam oszczędność 250 mln zł dewizo- 
wych, co łącznie sponad trzykrotnym powiększeniem eksportu chemi- 
kaliów stanie się bezpośrednim wkładem chemii w poprawę bilansu 
handlu zagranicznego. 


Wykonanie nakreślonego przez IV Zjazd partii programu odczuwalnie 
poprawi zaopatrzenie kraju w surowce i fabrykaty chemiczne i podnie- 
sie naszą lokatę wśród krajów o rozwiniętej wytwórczości chemicznej. 
Zarazem odczuwalnie poprawi zaopatrzenie ludzi w niezbędne i poszuki- 
wane artykuły. 

Obecny stan naszego przemysłu chemicznego, doświadczenia zdobyte 
w toku jego intensywnej rozbudowy, a przede wszystkim ludzie pracu- 
jący w naszym przemyśle pozwalają rokować pomyślne rezultaty w rea- 
lizacji trudnych zadań przyszłego planu 5-letniego. Warto więc może dla 
dokładniejszego określenia pozycji wyjściowych, z których wystartuje 
nasza chemia do wvkonywania przyszłych zadań, zatrzymać się nieco na 
niektórych sprawach. 
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TEMPO ROZWOJU I POZIOM TECHNICZNY 


Wszystkie dotychczasowe plany rozwojowe podporządkowane były 
dwóm generalnym dvrektywom: zaspokojeniu najważniejszych potrzeb 
gosrodarki narodawej oraz konieczności zapewnienia harmonijnego roz- 
woju i postępuiacej systematycznie modernizacji produkcji. Oczywiście 
dyrektywy te w różnych okresach zawierały rozmaite treści. Ale już 
w pierwszym, cztery lata trwającym okresie usuwania zniszczeń wojny, 
odbudowy i uruchamiania produkcji podstawowych wyrobów chemicz- 
nych dla zaspokojenia najniezbedniejszych potrzeb kraju, czyniono wy- 
siłki, aby przygotować bazę wyjściową do bardziej harmonijnego, pla- 
nowego rozwoju przemysłu chemicznego. | 

Podstawowym założeniem dwu pierwszych planów, obejmujących lata 
19:0—1960, było przede wszystkim usunięcie dysproporcji w rozwoju po- 
szczególnych gałęzi przemysłu chemicznego. W planie 6-letnim oznaczało 
to głównie wzrost ciężkiej chemii surowcowej, niezbędnej do rozwoju 
chomii uszlachetnionego przetwórstwa. Z biegiem czasu możliwości uzu- 
peiniania struktury asortymentowej produkcji chemicznej wzrastały. 
Powstawaty i rozwiiały się nowe, nie znane dotąd gałęzie wytwórczości, 
jek produkcja tworzyw sztucznych, włókien syntetycznych, nie wytwa- 
rzarych dotąd barwników i środków pomocniczych dla włókiennictwa 
orez farmaceutyków. | 

Tendencje do unowocześnienia struktury asortymentowej produkcji 
zaecydowanie wystąpiły w realizowanym aktualnie planie 5-letnim. 
Świadczy o tym choćby podział nakładów inwestycyjnych na poszczególne 
gztezie produkcji. Na rozwój przemysłu nawozów sztucznych i środków 
ochrony roślin, potrcchemii I rafinacji roby naftowej, włókien syntetycz- 
nvcn i tworzyw sztucznych przeznaczono w tvm planie ponad połowę na- 
kiadów inwestycyjnych resortu, Te gaiezie przemysłu znacznie wyprze- 
czaja średnią dynamike wzrostu. Gdy np. w 1963 r. mieliśmy w stosunku 
do 1949 r. przeszio 10,3:krotny wzrost produkcji globalnej, to wskażnik 
ten w dziedzinie farb i lakierów był 15-krotny, w przemyśle organicznym 
i tworzyw sztucznych 17-krotny, a w farmacji aż 42-krotny. 


Podstawą szybkiego wzrostu przemysłu chemicznego w naszym kraju 
w okresie powojennym są wielkie nakłady inwestycyjne łożone na rozwój 
tej gałezi wytwórczości. Dzięki nim uzyskaliśmy najwyższą obok Japonii 
dynamikę wzrostu, co wpływało na zmniejszanie się dystansu dzielącego 
nas pod względem produkcji chemicznej od krajów najbardziej uprzemy- 
słowionych. Tempo wzrostu produkcji chemicznej blisko dwukrotnie prze- 
wyższało przez cały ten okres rozwój przemysłu krajowego. A udział pro- 
dukcji chemicznej w glcbalnej wartości produkcji przemysłowej zwięk- 
szył się z okało 4079 w 1949 r. do około 80/4 w roku ubiegłym, a w 1970 r. 
osiagnie około 1205. 

Postęp w unowocześnianiu struktury produkcji chemicznej nie jest 
jednak jeszcze wystarczający. Słaba jeszcze w stosunku do potrzeb jest 
dynamika wzrostu produkcji takich wytworów, jak nawozy sztuczne, two- 
rzywa, włókna syntetyczne, pochodne ropy naftowej, kauczuki i barw- 
niki. Sytuacja w pewnvm stopniu się poprawi pod koniec obecnego planu, 
po oddaniu do eksploatacji nowa budowanych obiektów, szczególnie pe 
uruchomieniu części ralineryjnej Płocka, produkcji amoniaku w Tar- 
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nowie i Kędzierzynie, elany w Toruniu, anilany w Łodzi oraz polietylenu 
i DMT (surowiec do produkcji elany) w Blachowni, ale zasadnicza zmiana 
nastąpi dopiero pod koniec przyszłej 5-latki. 

Uchwały IV Zjazdu zawierające wytyczne przyszłego planu postawiły 
przed przemysłem chemicznym zadanie pełnego zaspokojenia potrzeb 
rolnictwa, wydatnego zwiększenia udziału produktów chemicznych w bi- 
lansie surowcowym przemysłu, budownictwa i komunikacji oraz poprawę 
bilansu handlu zagranicznego. Oznacza to praktycznie dalszy intensywny 
rozwój przede wszystkim tvch branż chemicznych, które decydować będą 
o postępie chemizacji w rolnictwie, przyspieszać postęp techniczny w in- 
nych działach gospodarki oraz zwiększać rozmiary i efektywność eks- 
portu. Czyli kierunek na unowocześnianie struktury produkcji chemicz- 
nej, na dalszą rozbudowę chemii uszlachetnionego przetwórstwa musi 
być w przyszłym planie znacznie pogłębiony. 


BAZA SUROWCOWA 


Rozpoczęta w bieżącym roku produkcja części rafineryjnej kombinatu 
płockiego o mocy przerobowej 2 mln ton ropy rocznie wzrastać będzie 
w następnych latach i w 1970 r. osiągnie 8 mln ton. Stopniowo, począwszy 
od 1966 r. uruchamiana będzie część petrochemiczna. Pozwoli to na uzys- 
kanie potrzebnej ilości aromatów i gazów — podstawowych surowców 
dla nowoczesnego przemysłu chemicznego. Uruchomienie w 1966 r. kom- 
binatu azotowego w Puławach, którego produkcja będzie się opierała na 
gazie ziemnym, znacznie przyczyni się do poprawy bilansu amoniaku. 
Produkcja amoniaku w 1970 r. wyniesie 5,5 tys. ton na dobę, wobec 1.6 
tys. ton na dobę w br.. z czego 4,1 tvs. ton na dobę wytwarzać sie bedzie 
na podłożu gazu ziemnego. Świadczy to wvmownie o znacznym kroku 
naprzód w kierunku unowocześnienia bazv surowcowej, o rozwoju naj- 
tańszej obecnie syntezy chemicznej, petrochemii. 


Niedawne odkrycia nowych złóż ropy naftowej, znaczny wzrost wydo- 
bycia, a co za tym idzie spadek cen ropy na rynkach światowych, wysunał 
ją na całym świecie na pierwsze miejsce w hierarchii surowców chemicz- 
nych. 

Poważny wpływ na uzupełnienie i unowocześnienie naszej bazy surow- 
cowej miały odkrycia geologiczne, w tym przede wszystkim siarki tarno- 
brzeskiej, gazu w rejonie ILubaczowa, kłodawskich soli potasowych i węgla 
koksującego, a najważniejsze — umowy miedzyrarodowe, zapewniające 
dostawy repy naftowej, foslorytów i soli potasowych. 


Rozbudowa petrochemii w naszym kraju stała się możliwa dzięki wielo- 
letnim umowom z ZSRR o dostawę ropy i gazu ziemnego. Dzięki tvm 
umowom korzystnie dla rozwoju chemii uzupełniliśmy rejestr tradycyj- 
nych surowców własnych. Do surowców tvch zaliczają się olbrzymie po- 
kłady soli kamiennej, węgla kamiennego i brunatnego oraz kamienia wa- 
piennego. Osiągnięcia polskich uczonych pod kierownictwem prof. S. 
Bretsznajdera w badaniach nad wykorzystaniem krajowych glin do pro- 
dukcji glinu i soli glinowych umożliwiają skompensowanie braku boksy- 
tów w naszym kraju. Ta korzystna w zasadzie sytuacja surowcowa stwa- 
rza pomyślne perspektywy dalszego rozwoju chemii. 
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W stosunku do planu na lata 1961—1965 nastąpi w przyszłym planie 
pewna poprawa warunków surowcowych produkcji chemicznej. Tak np. 
źródłem wodoru do produkcji nawozów azotowych i do innych syntez 
będzie w 1970 r. w 75% krajowy i radziecki gaz ziemny. Jest to zdecy- 
dowana zmiana w stosunku do 1965 r., w którym udział wodoru z gazu 
ziemnego będzie wynosił tylko 250%. Udział acetylenu petrochemicznego 
wzrośnie niemal od zera do 50%, etylenu do 98%, butadienu do 80%. 
Wywrze to poważny wpływ na obniżenie kosztów produkcji nawozów 
azotowych, tworzyw, kauczuków, włókien syntetycznych, pozwoli osiąg- 
nąć w tym zakresie światowe wskaźniki. 


W zakresie podstawowych chemikaliów nieorganicznych, nieograni- 
czoną bazę surowcową stanowią związki sodowe, glinowe, chlorowe, siar- 
kowe i krzemowe. 

Poprawia się sytuacja surowcowa technicznych soli 1 związków fluoru, 
potasu, miedzi, srebra, ceru, bromu. Bardzo zachęcające ekonomicznie 
wyniki badań nad opracowaniem dla niskoprocentowych kopalin konku- 
rencyjnych procesów przemian do tlenku glinu i kwasu fosforowego zo- 
staną potwierdzone w skali przemysłowej do 1965 r. 


Dyskusja przedzjazdowa wykazała, że załogi naszych zakładów doce- 
niają wagę problemu unowocześnienia bazy surowcowej. Na uwagę zasłu- 
gują tu propozycje załóg Kędzierzyna i Oświęcimia. Wniosek Kędzierzyna 
zmierza do zastąpienia koksu w dotychczasowej produkcji nawozów az0- 
towych metanem, co obniżyłoby koszty produkcji azotu związanego o 30— 
400%. Wymagać to będzie budowy rurociągu łączącego tereny zasobne 
w ten cenny surowiec z Opolszczyzną, dla zastąpienia około 500 tys. ton 
koksu rocznie 400 mln m sześć. gazu ziemnego. Podobnie przedstawia się 
wniosek oświęcimski, wskazujący na znaczne korzyści, jakie można osiąg- 
nąć przez zastąpienie karbidu, podstawowego obecnie w produkcji tego 
zakładu półproduktu do wytwarzania kauczuku, polichlorku winylu i sze- 
regu inhych, gazami pirolitycznymi, pochodzącymi z rozkładu benzyn. 


KADRY POLSKIEJ CHEMII 


Przemysł chemiczny zatrudnia obecnie około 228 tys. pracowników, 
w tym blisko 160% z wyższym i średnim wykształceniem. Kadra pracująca 
w naszym przemyśle jest młoda. Młoda wiekiem i doświadczeniem pro- 
dukcyjnym. Wyrastała ona wraz z rozbudowującym się przemysłem. 
W większości są to załogi w pierwszym pokoleniu związane z produkcją 
przemysłową. Mimo to uważamy, że najpoważniejszą rękojmią pomyśl- 
nego wykonania czekających nas zadań są nasze załogi robotnicze, nasza 
kadra inżynieryjno-techniczna, badacze i uczeni chemicy. Ich aktywność 
i odpowiedzialność za ustalenie najlepszego wariantu programu produk- 
cyjnego, zapewniającego maksymalne pokrycie potrzeb krajowych i osiąg- 
nięcie najlepszych efektów ekonomicznych w eksporcie, a także obniżenie 
kosztów inwestycji, dadzą pomyślne rezultaty. 


Przedzjazdowa dyskusja nad tezami i zawartymi w nich wytycznymi 
rozwoju gospodarczego kraju w latach 1966—1970 raz jeszcze dowiodła, 
jak wielkie wśród naszych załóg jest poczucie odpowiedzialności za 
sprawy rozwoju polskiej chemii, jak wiele troski o najbardziej efektywne 
wykorzystanie przeznaczonych na ten cel środków. W toku dyskusji zgło- 
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szono wiele konstruktywnych wniosków, zmierzających do większej go- 
spodarności, tańszego budownictwa i obniżki kosztów produkcji. Analiza 
wniosków, dokonana na posiedzeniach KSR zakładów, wykazała nie tylko 
troskę © poprawę wskaźników ekonomicznych, lecz również wzrastającą 
aktywność załóg w sprawach związanych z całokształtem warunków 
swych zakładów. 

Nad możliwością zastosowania zgłoszonych wniosków w bieżącej prak- 
tyce produkcyjnej pracuie specjalnie powołana komisja resortowa. 
Pierwsze wyniki pracy nad ocena tych wniosków, których efekty można 
było od razu obliczyć, wykazują, że ich realizacia przyniesie wzrost pro- 
dukcji rzędu 1200 mln zł. Oszczędności w zakresie obniżki nakładów in- 
westycyjnych w stosunku do wielkości pierwotnie planowanych wyniosą 
ponad 200 mln zł, a obniżka kosztów eksploatacji i oszczędności materia- 
łowe — ponad 60 mln zł. Poważna część wniosków, dotyczących uporząd- 
kowania wewnotrzzakładowej gospodarki w zakresie surowców, materia- 
łów, remontów itp., poza obliczalnvmi oszczędnościami, przyczyni się na 
pewno do bardziej rytmicznej, bezawaryjnej pracy zakładów. 

Podjęte od pierwszych niemal dni Polski Ludowej prace nad przygo- 
towaniem odpowiedniej liczby kadr inżynieryjno-technicznych dały po- 
ważne rezultaty. Ponad 100% aktualnego stanu załóg stanowią inżyniero- 
wie i technicy. Ponad 950% tej kedry zdobyło wykształcenie w okresie 
powojennym, w Polsce Ludowej. Jest to niewątpliwie dużym osiągnię- 
ciem. Niemniej zdajemy sobie sprawę, że uzyskanie założonego w przy- 
szłej 5-latce poziomu produkcji chemicznej zależy od odpowiedniej ilości, 
a przede wszystkim poziomu kwalifikacji kadry inżynieryjno-technicznei. 

Zakłada się, że liczba inżynierów w przemyśle chemicznym wzrośnie 
w 1970 r. w stosunku do stanu obecnego o blisko 50%. a liczba techników 
o ponad 100%. Oznacza to, że udział inżynierów i techników wyniesie 
w 1970 r. 17,59% ogółu zatrudnionych w naszym resorcie. A stosunek inżyv- 
nierów do techników układać się bedzie jak 1:2. Pełne zaspokojenie prze- 
widywanych potrzeb wymavać bodzie dodatkowych wysiłków w postaci 
np. rozszerzenia sieci punktów konsultacyjnych dla studiujących zaocz- 
nie czy organizacji 3-letnich techników dla pracujacych. 

Sprawą dużej wagi jest rozbudowa form dokształcania i dosxonalenia 
kadr wszystkich szczebli pracujacych w przemyśle. Spośród istniejacych 
obecnie form pomocy w uzupełnianiu wiedzy i podnoszeniu kwalifikacji 
korzysta rocznie około 17% ogółu zatrudnionych techników i około 9% 
robotników. 

Studia podyplomowe i kursy specjalizacyjne zapoznają pracowników 
inżynieryjno-technicznych z najnowszymi osiągnięciami nauki i techniki. 
Charakterystyczną cechą wspólczosnej chemii jest wyjatkowo szvbki po- 
step techniki. Stawia to szczewolne wymacania kadrze inżyniervinej, kió- 
rei szerokie horyzonty i rozległa wiedza mogą dać szanse odegrania roli 
prawdziwych rzeczników tego postepu. 

Na marginesie spraw kadrowych i zatrudnienia w chemii warto może 
wyjaśnić, że mimo tak poważnej rozbudowy przemysł chemiczny w ma- 
łym stosunkowo stopniu wpływać bedzie bezpośrednio na rozwiązanie 
problemów wyżu demograficznego. Budowa wielkich, zautomatyzowa- 
nych zakładów podnosi znacznie koszt stworzenia jednego stanowiska 
pracy, który wyniesie ponad 1 120 tys. zł nakładów inwestycyjnych, a jed- 
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nocześnie zmniejsza wybitnie liczbę pracowników tych zautomatyzowa- 
nych zakładów. Wskutek tego bezwzględny przyrost liczby zatrudnionych 
w chemii będzie stosunkowo nieznaczny. Przy 2-krotnym wzroście war- 
tości produkcji chemicznej, przyrost zatrudnienia wyniesie zaledwie 25%, 
co w liczbach bezwzględnych wyraża się ok. 65 tys. pracowników w 1970 r. 
Rozbudowa bazy wytwórczej chernii, szczególnie w dziedzinie tworzyw . 
i włókien, rozszerza masę towarową, której przetwarzanie w zakładach 
przemysłu lekkiego i drobnego wymagać będzie stworzenia w tych gałę- 
ziach wielkiej ilości niewątpliwie tańszych niż w chemii miejsc pracy. 
Można więc mówić raczej o pośrednim udziale chemii w rozładowaniu 
wyżu demograficznego. 


ZAPLECZE NAUKOWO-TECHNICZNE 


W uchwale IV Zjazdu wyraźnie sformułowano, że pomyślne wykonanie 
zadań przyszłego planu w poważnym stopniu zależy od tego, w jakiej 
skali zostaną wykorzystane w gospodarce narodowej najnowsze osiągnię- 
cia nauki i techniki. 

Ma to szczególne znaczenie w chemii, której miarą nowoczesności jest 
szybki postęp, nadążający za światowym rozwojem techniki. Podstawą 
odnowienia asortymentu chemikaliów i opanowywania nowych techno- 
logii jest rozszerzenie zakresu prac badawczych i szybkość wykorzystania 
opracowań naukowych i technicznych w produkcji. 


Chemia dysponuje znacznym potencjałem naukowo-technicznym, stwo- 
Tzonym w okresie dwudziestolecia. Same tylko instytuty badawcze re- 
sortu zatrudniają ponad 5800 pracowników badawczych, w tym ponad 
2000 z wykształceniem akademickim, z czego 1023 to pracownicy nauki, 
a 138 — samodzielni pracownicy naukowi i badawczy. Ponad 4300 pra- 
cowników zatrudniają biura projektów. 

Wyniki prac badawczych, zwiaszcza w ostatnim 5-leciu, dowiodły, że 
przemysł chemiczny może w znacznie większym stopniu niż dotychczas 
oprzeć się na opracowaniach własnych. Rozbudowa i rozszerzenie asorty- 
mentów produkcji w latach 1961—1965 w farmacji, w dziedzinie środków 
ochrony roślin, środków zapachowych, odczynników, barwników, fotoche- 
mikaliów, kwasów i soli nieorganicznych, nastąpiło praktycznie bez za- 
kupu licencji obcych. 

Mimo niezłych wyników potencjał ten wymaga dalszego wzmocnienia 
oraz takich zmian organizacyjnych, które by zwiększyły jego efektyw- 
ność gospodarczą. Ważną sprawą jest skrócenie czasu między opracowa- 
niem a zastosowaniem w produkcji. Zwiększenie efektywności istnieją- 
cego potencjału naukoweso oznacza również pełniejsze wykorzystanie 
możliwości wyższych uczelni oraz placówek naukowych PAN. 

W perspektywie stworzenia przez przemysł ciężki założorego w planie 
przemysłu budowy maszyn i urządzeń chemicznych, otworzą się dla che 
micznych placówek badawczych i projektowych nowe możliwości uzyska- 
nia typowych urządzeń do wykorzystania przy opracowywaniu 1 wdraża- 
niu procesów chemii ciężkiej. W związku z tym wysuwa się projekty 
zorganizowania 5 zakładów doświadczalnych. 
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W całości prac badawczych bardzo duży jest udział modernizacji sto- 
sowanych procesów i urządzeń oraz poszukiwania nowych zastosowań dla 
znanych produktów. Do najważniejszych zadań w tym zakresie trzeba 
zaliczyć sprawę modernizacji procesów produkcji sody, amoniaku, chlorku 
winylu, kauczuku styrenowego w Oświęcimiu, bezwodnika ftalowego 
w Kędzierzynie, kwasu azotowego, kordów wiskozowych i włókien wisko- 
zowych, zmierzającej do poprawy właściwości wvytrzymałościowych oraz 
sprawę unowocześnienia konstrukcji maszyn przędzalniczych. 


Znaczenie tych prac jest ogromne. Stanowią one bowiem podstawę in- 
tensyfikacji produkcji oraz ważny czynnik wzrostu poziomu technicznego 
przemysłu. Poziom techniczny przemysłu chemicznego jest jeszcze bar- 
dzo zróżnicowany: obok jednostek na wysokim, światowym poziomie 
mamy jednostki na poziomie średnim, a nawet niskim. 


O słuszności kierunku na modernizację przemysłu świadczy fakt, że 
nakłady na powiększenie zdolności produkcyjnych w drodze rekonstrukcji 
i modernizacji przemysłu — jak wykazuje doświadczenie — nie przekra- 
czają na ogół 30% nakładów na nowe zdolności odpowiadające takiemu 
samemu przyrostowi. W miarę jak znikają skutki zacofania i niedoinwe- 
stowania przemysłu chemicznego, można szerszym frontem przeprowa- 
dzać jego modernizację, m. in. dzięki powstaniu odpowiedniej bazy nau- 
kowo-technicznej. | | 


W najbliższej 5-latce będziemy dażyć do poprawy i ustalenia optymal- 
nych proporcji między ogólnymi wydatkami inwestycyjnymi a nakładami 
na modernizację i intensyfikację produkcji. Wpłynie to z kolei na zmianę 
struktury nakładów wyrażajscą się we wzroście nakładów na maszyny 
i urządzenia kosztem nakładów na budynki. Tendencje te, jak najbardziej 
opłacalne, zgodne są z tendencjami występującymi w krajach o rozwi- 
niętej produkcji chemicznej. 


Przed naszymi uczonymi stoją odpowiedzialne zadania: skoncentrowa- 
nia się na problemach ważnych dla aktualnego rozwoju przemysłu che- 
micznego, a jednocześnie wyprzedzania aktualnych potrzeb i podejmo- 
wania prac ważnych dla rozwoju perspektywicznego. W chwili obecnej 
wiele opracowanych procesów zostało przyjętych przez KOPI zjednoczeń 
i resortu lub zdało już egzamin w skali produkcji pilotowej. Szereg no- 
wych procesów znajduje się w stadium opracowania z przeznaczeniem 
do wdrożenia po 1970 r. 


Dla koncentracji wysiłków i koordvnacji prac z zakresu inżynierii che- 
micznej i automatvzacji procesów wytwórczych przewiduje się powołanie 
Instvtutu Inżynierii Chomiczrej i Automatvki, którego zadaniem będzie 
prowadzenie prac w zakresie nowych rozwiązań koncepcyinych i stoso- 
wania nowvch materiałów w budowie aparatury chemicznej i urządzeń 
technicznych. Instytut będzie wykonywał! prace zawierające ocenę €ex0- 
nomiczna zastosowania odpowiedniej aparatury i nailepszych parametrów 
do nowvch technologii chemicznych, opracowanych przez laboratoria 
ij instvtuty naukowo-badawcze. Prowadzone będą doświadczenia z zasto- 
sowaniem różnych metod modelowania nowych typów urządzeń i apara- 
tów, jak również ulepszania i modernizacji typów istniejących oraz roz- 
ruchu nowych instalacji. 
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CHEMIA DLA ROLNICTWA 


Zakrojona na szeroką skalę chemizacja rolnictwa, założona w uchwale 
IV Zjazdu — to jedno z najpoważniejszych zadań gospodarczych, za któ- 
rego realizację poważna odpowiedzialność spada przede wszystkim na 
przemysł chemiczny. W 1970 r. produkcja nawozów azotowych wyniesie 
1.180 tys. ton w przeliczeniu na składnik pokarmowy. 

Tak wysoki poziom zostanie osiągnięty w wyniku zakończenia budowy 
drugiej fabryki azotowej w Tarnowie oraz uruchomienia w 1966 r. no- 
wego kombinatu azotowego w Puławach. Do końca 1970 r. zostanie po- 
ważnie zaawansowana budowa kolejnego dużego zakładu azotowego. 
Istotne zmiany nastąpią w układzie asortymentowym produkcji nawozów 
azotowych; wzrośnie przede wszystkim produkcja nawozów wysokopro- 
centowych. 

Produkcja nawozów fosforowych w 1970 r. wyniesie 680 tys. ton 
w przeliczeniu na składnik pokarmowy, a zdolność produkcji na koniec 
tego roku wyniesie około 800 tys. ton w przeliczeniu na P+O5. Wzrost 
produkcji nawozów fosforowych zostanie osiągnięty głównie w wyniku 
budowy nowych zakładów nawozów wysoko procentowych. Uruchomiona 
zostanie produkcja superfosfatu potrójnego w Gdańsku i nawozów kom- 
pleksowych, 3-składnikowych w Tarnowie i Policach. 

W konsekwencji poważnie wzrośnie zużycie nawozów sztucznych w kg 
na 1 ha gruntów ornych. Dynamikę tę obrazują takie oto dane: 


1960 r. 1965 r. 1970 r. 


w nawozach azotowych 15,8 23,6 64,5 
w nawozach fosforowych 11,3 21,9 45,2 
w nawozach potasowych 20,3 26,6 66,1 

razem | 47,4 74,1 175,8 


Zwiększy się również produkcja środków ochrony roślin z 11,4 tvs. 
ton w przeliczeniu na koncentraty do ok. 24,5 tys. ton. Prawie o 7TU'9 
wzrośnie asortyment wytwarzanych koncentratów, znacznie rozszerzona 
zostanie ilość form gotowych preparatów, przy czym zmniejszy się udział 
preparatów pylistych na korzyść preparatów ciekłych i aerosoli. Zwiększy 
się poważnie produkcja środków paszowych. Produkcja mocznika jako 
składnika mieszanek paszowych wzrośnie 5-krotnie i wyniesie w 1970 r. 
30 tys. ton w przeliczeniu na składnik pokarmowy. Związków fosforowych 
do celów pokarmowych będzie się produkować 7,6 tys. ton w 1965 r. i 17 
tys. ton w 1970 r. W podobnym stopniu wzrosną dostawy innych zwiez- 
ków nieorganicznych, antybiotyków i witamin. Kilkakrotnie zwiększą się 
dostawy wapna nawozowego dla rolnictwa. 

Zakrojona na szeroką skalę chemizacja rolnictwa wysuwa cały szereg 
konkretnych problemów, związanych z racjonalnym i efektywnym wy- 
korzystaniem wszystkich środków chemicznych, jak sprawa opakowań, 
środków transportu, odpowiedniej iiości magazynów, maszyn i aparatów 
do stosowania nawozów mineralnych oraz chemicznych środków ochrony 
roślin. Chodzi też o upowszechnienie dotychczasowych doświadczeń, jakie 
posiadają w zakresie stosowania produktów chemicznych przodujące go- 
spodarstwa, a przede wszystkim placówki doświadczalne i badawcze, aby 
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jak nairacjonalniej wykorzystać otrzymane środki 1 zapobiec niepotrzeb- 
nym stratom. 


ZHEMIA A BILANS SUROWCOWY PRZEMYSŁU 


Założenia przyszłego planu 5-letniego zawierają szereg przesłanek do 
zasadniczej zmiany struktury bilansu surowcowego przemysłu. Nowo- 
czesna chemia, która słusznie pretenduie do rozwiązania wielu problemów 
naszych czasów i daje nadzieje na poprawę warunków życia ludności, 
może je spełnić dzięki możliwościom zastąpienia tradycyjnych, deficyto- 
wych surowców nowymi, o tych samych, a niejednokrotnie wyższych 
właściwościach. 

Rozwój przemysłu tworzyw sztucznych, wićkien chemicznych, synte- 
tycznych zamienników tłuszczów i środków pioracych, barwników oraz 
innych środków chemicznych poważnie zmieni dotychczasową strukturę 
bazy surowcowej przemysłu. 

Spójrzmy, jaką rolę w tym procesie doskonalenia struktury surowco- 
wej odegra przyszły plan 5-letni. 

Produkcja włókien chemicznych wzrośnie do 1970 r. w porównaniu 
z 1965 r. mniej więcej o 66%, w tym włókien svntotycznych ponad 3-krot- 
nie. Intensywnie rozwijana będzie produkcja włókna poliamidowego (sty- 
lonu), poliestrowego (elany), poliakrylowego (anilanv). Jednocześnie zo- 
stanie zintensyfikowana produkcia keprolestamu w Tarnowie prawie do 
20 tys. ton, a w latach 1056—1969 wybudowana druga fabryka kapro- 
laktamu o podobnej mocy produkcyjnej. Jeszcze w bieżacym roku rozwi= 
nie się produkcję DMT o mocy 8,8 tys. ton na rok. W 1965 r. oddana zo- 
stanie do eksploatacji pierwsza fabryka akrylonitrylu i instalacja akry» 
lanu metylu. Produkcja włókien chemicznych w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca wzrośnie z 3.32 kg w 19650 r. do 5,2 kg w 1970 r., w tym włókien 
syntetycznych z 0,75 kg do 2,3 ke. Surowców do przewidywanego zwięk- 
szenia produkcji w przemyśle lekkim o 30% dostarczy przemysł che- 
miczny. 

Podobnie jak w produkcji włókien syntotycznych i w produkcji two- 
rzyw sztucznych jesteśmy poważnie opóźnieni. Dla nadrobienia tego 
opóźnienia zwiększamy produkcję tworzyw w przyszłvm planie z 120 tvs. 
ton w 1965 r. prawie do 500 tys: ton w 1970 r. Zostanie również roz- 
szerzony asortyment produkowanych tworzyw. Prawie 7-krotnie wyższa 
będzie produkcja polichlorku winylu. O 460% zwiększy się produkcja 
fenoplastów, o 840%, produkcja aminovlastów, podwojona zostanie pro- 
dukcia żywic alki idowvch, a produkcja polistyrenu osłegnie 35 tvs. ton. 

W zszkładach chemicznych w Oświecimiu zbudowane zostaną fabrvki 


polioctanu winylu, octanu winylu, chłorku winylidenu, kopolimerów wi- 
nyvliu na bazie chlorku winylu o: irsialacia do polialkoholu winylu. 
Obok rozbudowanej w Blrchowni bobrcki polietvlenu planuje sie uru- 
chomienie w 1969 r. druwiej te:ej i.brvki w Fioeku, edzie w tym samvm 
czasie ruszy również fohbry"a DU UDY a> t przyszievm planie projek- 
tujemy buaowe dużw.h tobryk polvroranow, ZAwie poliestrowych I pol- 


weclanów, w których z”móorzaw Sie 3 c AA 
Planowany rozwój produkcji wyniesie w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
w 1970 r. 15,9 kg w stosunku do 4,14 kg w 1960 r. i 1,8 kg w 1960 r, 
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Pozwoli to na znaczne oszczędności w zużyciu tradycyjnych materiałów; 
np. zużycie drewna zmniejszy się co naimniej o 300 tys. ton, papieru 
o 700 tys. ton, metali kolorowych o 400 tys. ton, wyrobów hutniczych 
o 250 tys. ton, skór o 10 mln m?, a korka o 35 tys. ton. W przelioweniu na 
złote dewizowe da to oszczędności rzędu 1,3 mld, nie licząc dodatkowych 
oszczędności, wynikających np. z większej wytrzymałości nowych mate- 
riałów, ich łatwiejszej oraz tańszej obróbxi itp. 


W przyszłym planie duży nacisk kładziemy na rozwój produkcji kau- 
czuków syntetycznych oraz rozszerzenie ich asortymentu. 


A więc poza rozbudową istniejącej już fabryki kauczuków butadie- 
nowo-styrenowych powstanie fabryka kauczuku polibutadienowego. Roz- 
wój produkcji kauczuków pozwoli na dalsze ograniczenie importu kau- 
czuku naturalnego, którego udział w roku 1970 wyniesie już tylko około 
330/9, jednocześnie pozwoli na dalszy rozwój produkcji wyrobów gumo- 
wych. Produkcja opon samochodowych zwiekszy się z 2,7 mln sztuk do 
5 mln ze szczególnym uwzglednieniem opon ciężkich. Wzrost produkcji 
zostanie osiagnięty dzięki oddaniu do eksploatacji w 1968 r. nowej fabryki 
opon samochodowych w Olsztynie. Zbudowane też zostaną nowe zakłady 
produkcji regeneratu, bieżników oraz regeneracji opon, 


Wydatnie wzrośnie również produkcja taśm transporterowych i arty- 
kułów technicznych. 


Produkcja barwników w 1970 r. wyniesie ok. 26 tys. ton, z czego naj- 
wyższy wzrost przypadnie na barwniki szlachetne, szczególnie do włókien 
syntetycznych. Rozszerzone będzie również wytwarzanie półproduktów 
barwnikarskich, środków pomocniczych dla przemysłu włókienniczego, 
skórzanego i in. 


Podobnie jak w produkcji barwników, tak i w dwukrotnie wzrastającej 
produkcji farb i lakierów chodzić będzie przede wszystkim o rozszerzenie 
wytwarzania nowoczesnych lakierów, emalii i emulsji oraz wybitną po- 
prawę ich jakości. Szczególny nacisk kładziemy na dostarczenie odpo- 
wiedniej jakościowo i asortymentowo produkcji na potrzeby przemysłu 
okrętowego i elektroizolacy jnego. | 

Zapotrzebowanie na produkty naftowe wyniesie w 1970 r. ok. 10 mln 
ton. Tak wielkie, bo blisko trzykrotnie w stosunku do 1965 r. wzra- 
stające potrzeby, mają być zaspokojone przede wszystkim dzięki przero- 
bowi ropy w kraiu. Intensytikacja istniejących rafinerii, a przede wszyst- 
kim rozbudowa uruchomionej w bieżacym roku rafinerii plockiej spowo- 
dują osiągnięcie w zamierzonym czasie pozacanej zdolnuści przerobczej. 


Takie w przybiiżeniu zmiany, naiovó'nici biorzc, w wyniku rozwoju 
produkcji chemiczuej „przyszłej 5-lsssi 1 intecnsvw. teo wzrostu w niej 
udziału substytutów, winny nastopć w strukiurze b lensu surewcoweco 
przemysłu. Da to cczywiście znaczno aszczeonccci, ktore pozwcją w szvbD- 
Kim. czasie zwrócić nalkiaav poczYnionć Ba 1046] MY EA CHO UcZkes 
go. Oszczędności będą tym wyssze, umo racjeruniej bodzie siĘ WYKOLZY= 
stywać surowce chemiczne. uzk wyzszcje Gewicoczenioe, nawet przy 
względnie niewielkiej dotychczas procuscji materiałow syntoryczaych 
nie wszystkie gałęzie stosujące je byviy do tevo przevotowaene. Bvlobv na 
pewno rzeczą słuszną, aby poszczegolne gaięzie przernysiu i przeasiębior- 
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stwa wcześniej przygotowały plany wprowadzania do produkcji nowych 
materiałów, wymagających zmian technologicznych i aparaturowych. 


% 


Główna rola chemii polega na zaspokojeniu potrzeb gospodarki naro- 
dowej w wyroby swojego przemysłu. Wypełnienie tych wielorakich funk- 
cji w poważnym stopniu oddziaływa na zaopatrzenie rynku, jak również 
na bilans naszego handlu zagranicznego. 

Sprawą niemałej wagi jest w tym poprawa zaopatrzenia rynku indy: 
widualnego konsumenta. Przemysł chemiczny jako dostawca nawozów 
sztucznych i innych środków chemicznych, służących intensvfikacji pro- 
dukcji rolniczej oraz surowców i półproduktów zmieniajacych strukturę 
surowcową przemysłu, współdziała pośrednio we wzroście ilości artvku- 
łów, zaspokajajacych potrzeby życiowe ludności, pomnażaniu dobrobytu 
i podnoszeniu stopy życiowej narodu. 

Niezależnie od tego w przyszłym pięcioleciu przemysł chemiczny pla- 
nuje znaczny wzrost ilości produktów gotowvch, trafiaiących bezpośred- 
nio do konst'menta. W 1970 r. bezpośrednie dostawv towarów ryn kowvch 
przemysłu chemicznego wzrosną w stosurku do 1965 r. o 15%. Dotvczy 
to w szczególności tekich towarów, jak -mvdła i proszki biore, kosme- 
tyki, obuwie i galanteria gumowa, wvrobv z tworzyw sztucznych. foto- 
chemikalia, sól konsumpcyjna, wyroby lakiernicze, artvkuły sportowe 
i inne. Planujemy przy tym szerzej wykorzystać do produkcji artykułów 
gospodarstwa domowego, sportowych i innych tworzywa sztuczne oraz 
nowoczesne zamienniki chemiczne. Plan całkowitego pokrycia zapotrze- 
bowania na obuwie gumowe wiąże się z poprawą jego jakości i estetyki. 
Prawie dwudziestokrotny wzrost ilości polietylenu na cele opakowań 
wpłynie na podniesienie kultury handlu, a jednocześnie pozwoli za- 
oszczedzić około 80 tys. ton papieru. 

Rozwój produkcji chemicznej pozwoli ograniczyć, a niejednokrotnie 
w perspektywie znieść, uciążliwy import tekich artvkułów, jak zboże, 
tłuszcze, metale kolorowe, wełna, bawełna, kauczuki czv skóra. Zasto- 
sowanie substytutów chemicznych w produkcji wielu gałezi przemysl: 
unowocześnia ponadto ich wyroby i podnosi ich atrakcyjność na rynkach 
zapranicznych. 

Dla przemysłu chemicznego istotnym wskaźnikiem jego rozwoju i po- 
ziomu technicznego jest eksport chemikaliów oraz saldo obrotów 
w handlu zagranicznym. O dynamice wzrostu świadczy blisko 4,5-krotnv 
wzrost w stosunku do stanu 1955 r. Warto podać fakt, że wartość eksnortu 
ubicgłoeo roku przekroczyła wartość elokalnej produkcji 199 r. Goura 
podkreślenia jest przy tym zmiana strukturv cksportu na rzecz wvrabów 
wysoko wuszlachetnionych, jak farmaceutyki, barwniki, środki ochrony 
roślin i inne. 

Założenia przvszlego planu przewidują przeszło trzykrotny w>orost 
eksportu chemikaliów, przy jednoczesnym zamiarze ustalenia spocialsa- 
cvjnego profilu © eksportowego. Zamierzamy przy tvm znacznie bardzie! 
skoncentrować się na wzroście najbardziej opłacalnego ekspartu proawus- 
tów o wvsokim stopniu uszlachetnienia. 7naczrc oszczedności dewizow: 
przyniesie zwiększenie przerobu ropy naftowej i zaopatrzenie kraju w: 
własne produkty naftowe. 
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NAKŁADY INWESTYCYJNE I PROBLEM KAPITAŁOCHŁONNOŚCI 


Wykonanie postawionych przed przemysłem chemicznym zadań wymea- 
gać będzie budowy lub rozbudowy i przekazania do eksploatacji około 
830 obiektów produkcyjnych. Na ten cel przemysł chemiczny otrzyma 
w latach najbliższej 5-latki 90% ogólnokrajowych nakładów inwestycy j- 
nych, co w przybliżeniu równać się będzie nakładom całego mijającego 
dwudziestolecia, a 165% w stosunku do obecnego 5-lecia. Wykonanie tak 
olbrzymiego programu wymaga pełnej mobilizacji wszystkich rezerw dla 
jak najlepszego wykorzystania przyznanych nam środków i wykonania 
postawionych zadań. 

Spośród 830 obiektów produkcyjnych, niesczaćci się w planie inwe- 
stycyjnym przyszłej 5-latki, tylko 10 obiektów zostanie zlokalizowanych 
na nowych terenach, na nowych placach budów. Świadczy to o maksy- 
malnym wykorzystaniu zaplecza ogólnozakładowego, o kierowaniu się 
przy podejmowaniu decyzji inwestycyjnych rachunkiem ekonomicznym 
i wyborze najbardziej produktywnego i ekonomicznie uzasadnionego wa- 
riantu. 

Jest to jeden z istotnvch elementów założonej w chemii obniżki kosz- 
tów inwestycyjnych. Innvm czynnikiem jest stosowanie w coraz szerszym 
zakresie instalacji wolno stojacych, jak np. budowane ostatnio typowe 
fabryki kwasu siarkowego, których koszt budowy jest o 50—600/%4 niższy 
od fabryk budowanych tradycyjnie. Na wydatne obniżenie kosztów bu- 
dowy wpływa również coraz większa skala jednostek. Tak np. budujemy 
jednostki syntezy amoniaku o mocy 190 i 300 ton na dobę zamiast 40 ton, 
chloru 45 tys. ton na rok zamiast 9 tys. ton, polichlorku winylu 20 tys. 
ton rocznie zamiast 7 tys. ton itd. 

Przechodzenie na większe jednostki produkcyjne, tańsze inwestycyjnie, 
pozwoli nam poważnie zmniejszyć kapitałochłonność w przemyśle chemicz- 
nym. Dzięki modernizacji i intensyfikacji mocy produkcyjnych w istnie- 
jących zakładach osiagaliśmy średnio około 25% przyrostu wartości pro- 
dukcji. W latach nastepnej 5-latki przez intensyfikacje uzyska się np. 
zwięsszenie produkcji kaprolaktamu w Tarnowie do 20 tys. ton, terefta- 
lanu dwuraetylu do 25 tys. ton, wiskozowych włókien ciętych prawie 
o 10 tys. ton itp. 

Duży wysiłek skoncentrowany zostanie na budowie i rozbudowie ko- 
palń surowców chemicznych, w tym na budowie nowej kopalni siarki 
w Machowie i rozbudowie zakładu przeróbczego rudy siarkowej w Tarno- 
brzegu. W 1966 r. zestanie zakończona rozbudowa kopalni soli w Wapnie, 
a kopalnia w Kłodawie zostanie rozbudowana do 1 mln ton rocznie. Dla 
zapewnienia produkcji sady zostanie zwiększone wydobycie solanki w ko- 
palniach Solino i Góra I zbudowana nowa kopalnia w rejonie Siedlec. 

Dia zapewnienia realizacji trudnych zadań inwestycyjnych planu 5-let- 
niego w przemyśle chemicznym, terminowego oddania do użytku budo- 
wanych obiektów muszą być podi ęte kroki, zmieniające zarówno system 
przygotowania inwestycji i wykonawstwa, jak też poprawiające dotych- 
czasowy svstem dostaw komplotavch obiektów oraz maszyn i urządzeń. 
Wymaga to wzmocnienia służb inwesttcyjnych w resorcie, ale przede 
wszystkim pownych kompleksowych rozwiązań międzyresortowych. Cho- 
dzi mianowicie o powołanie w resorcie budownictwa zjednoczenia bu- 
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dowy zakładów chemicznych, a w przemyśle ciężkim zjednoczenia bu- 
dowy aparatury chemicznej. 

Przemysł krajowy winien w stopniu wyższym niż dotychczas pokrywać 
potrzeby przemysłu chemicznego w zakresie urządzeń i aparatury. Dyna- 
miczny rozwój przemysłu chemicznego w naszym kraju dvktuje wprost 
konieczność rozwijania własnego potencjału w zakresie produkcji maszyn, 
urządzeń i aparatury. 

Zagadnieniem poważnym dla prawidłowego rozwoju przemysłu budowy 
aparatury i urządzeń chemicznych jest stworzenie odpowiedniego zaple- 
cza konstrukcyjno-badawczego. Budowane aparaty i urządzenia powinny 
charakteryzować się najwyższymi wskaźnikami i parametrami eksploata- 
cyjnymi, odpowiadającymi światowym osiagnięciom w tej dziedzinie. 
Współczesne technologie chemiczne wobec stosowania wysokich parame- 
trów i agresywnych mediów wymagają używania do budowy aparatury 
wysoko chemoodpornych materiałów. 

Wniosek o powołanie zjednoczenia aparatury chomicznej wobec nara- 
stających potrzeb uruchomienia produkcji nowych asortymentów urzą- 
dzeń, aparatów i nowoczesnych linii technologicznych jest słuszny i pilny. 
Rozwój produkcji aparatury chenicznej otwiera również olbrzymie moż- 
liwości eksportowe. W związku z tendencją całej gospodarki światowej 
do rozwijania wytwórczości chemicznej, aparatura chemiczna znajduje 
łatwe rynki zbytu. 

Wyjątkowo trudne zadania stoją przed organizacjami budowlanymi 
f montażowymi. Zapewnienie terminowego oddawania do użytku budowa- 
nych obiektów oraz skrócenie cykli budowy wymagać będzie dalszych 
usprawnień w zakresie przygotowania inwestycji i wykonawstwa. Powo- 
łanie wyspecjalizowanego zjednoczenia budowy zakładów chemicznych 
stworzy warunki do powołania orcanizacji generalnego wykonawcy, re- 
prezentującego wszystkie przedsiębiorstwa montażowe wyspecjalizowane 
w budowie zakładów chemicznych, umożliwi dostosowanie metod plano- 
wania zaopatrzenia materiałowego do swoistych cech budownictwa obiek- 
tów chemicznych oraz zwiekszenie moacv srecjalistvcznych przedsię- 
biorstw wykonawczych, w szczególności elektromontażowych, montażu 
„automatyki i izolacji. 

Zamierzony w przyszłym pianie rozwój przemysłu chemicznego, zada- 
nia w zakresie modernizacji i oparcia produkcji na nowoczesnej bazie su- 
rowcowej, stawia przed resortem wiele problemów natury techniczno-or- 
ganizacyjnej, wyvmacających konkretnven rozstrzygnięć. Wiążą się one 
ściśle z rozwiazaaiem poastuwowych problomów, tokich jak inwostwecje, 
baza surowcowa, poziam techniczov przewysiu, zumuccze naukowo-tech- 
niczne, ilość i roziam ksarv pracuiorej w przemysie oraz metodv kiero- 
wania i zarzadzenią. FPoce,muicze ascvzie staramv się we wszystkich tych 
sprawach dzzyć do ontvmealrvch rozwiszońn. Wciaż jednak odczuwamy 
brak naukowwch aratiz, dzteczacych zzrówvo asincirej svtvacji w na- 
szym przemyśle, jak też oywdenzan swiarowvch csaenice lochnicznych, 
ekonomicznych i orsaniazcynych w Gazicdzinie przemysiu Chemicznego. 

W związku z tem NMónisterstwo Przemysłu Chomiczreso podjęło próbę 
ustalenia podstawy wytyczania obtyriajnyca warunkow rozwojowych 
przemysłu chemicznego. Próby te ujcte wstępnym programem rekon- 
strukcji techniczna-srigawnizacyjnej muszą być jednak opraccwywane kom- 


Ee 


pleksowo z uwzględnieniem związków z innymi działami gospodarki. Brak 
tąkich kompleksowych opracowań opartych na rachunku ekonomicznym 
powodował w przeszłości często niewłaściwe, kosztowne decyzje. 

Aby uniknąć w przyszłości tych błędów, uważamy, że potrzebne byłoby 
powołanie resortowego instytutu ekonomiki i organizacji przemysłu che- 
micznego. 

Placówka taka mogłaby rozpocząć studia nad kierunkami i wariantami 
rekonstrukcji naszego przemysłu na tle światowych wskaźników i osiąg- 
nięć w dziedzinie techniki, organizacji i ekonomii. Oczywiście zdajemy 
sobie sprawę, że samo powołanie placówki badawczej nie rozwiąże sze- 
regu problemów, których rejestr zawiera nasz wstępny program rekon- 
strukcji, może jednak dostarczyć wielu analiz ekonomicznych, ważnych 
także dla podjęcia optymalnych rozwiązań w ustalaniu polityki gospodar- 
czego, technicznego i organizacyjnego rozwoju przemysłu chemicznego 
w naszym kraju w decydującym okresie wykonywania odpowiedzialnych 
zadań, postawionych przez IV Zjazd partii. 

Skojarzenie aktywności mas pracujących, twórczej inicjatywy podsta- 
wowej części kadry inżynieryjno-technicznej i naukowej z trafnymi me- 
todami planowania i zarządzania przemysłem, uruchomi potencjalne re- 
zerwy tkwiące w obiektywnych warunkach i da gwarancje pomyślnego 
wykonania programu rozwoju chemii, uchwalonego przez IV Zjazd. 


Posięp techniczny w przemyśle 
a problematyka zatradnienia 


JERZY LISIKTEWICZ 


Jedną z istotnych cech rozwoju gospodarczego w krajach socjalistycz- 
nych jest równoległe prowadzenie polityki całkowitego zatrudnienia oraz 
realizacji postępu w technice i w organizacji produkcji. Opierając się na 
tego rodzaju założeniach stwarza się podstawy osiągnięcia wysokiej wy- 
dajności pracy społecznej, szybkiego tempa przyrostu produkcji, zwiększe- 
nia dochodu narodowego przypadającego na głowę ludności; stanowi to 
podłoże, a zarazem warunek podniesienia dobrobytu społecznego. 


Między postępem technicznym (i organizacyjnym) a zatrudnieniem ist- 
nieje ścisła współzależność, która równocześnie otwiera pole do różnorod- 
nych rozwiązań. 

Jak wiadomo, wszystkie kierunki (rodzaje czy formy) postępu technicz- 
nego są pracooszczędne, innymi słowy — wprowadzenie postępu technicz- 
nego przyczynia się do oszczędności pracy społecznej. 

Pracooszczędne efekty postępu technicznego rozpatrywać można ogól- 
nie biorąc z następujących punktów widzenia: 

1. Z punktu widzenia postepu technicznego zastosowanego w danej 
fazie produkcji: a) oszczędność pracy żywej w tym stadium procesu wy- 
twórczego; b) oszczędność pracy uprzedmiotowionej (np. surowców, mate- 
riałów), co zarazem stanowi oszczędność pracy żywej w stadium (sta- 
diach) poprzednim. 

2. Z punktu widzenia postępu w dziedzinie nowości i jakości, tzn. wy- 
tworzenia nowych lub udoskonalonych wyrobów wyprodukowanych 
w danej fazie: oszczędność pracy społecznej przy zastosowaniu tych no- 
wych lub udoskonalonych produktów. 

Ponieważ w ostatecznym rachunku postęp w technice, jak i postęp 
w organizacji produkcji prowadzą w gospodarce do oszczędności pracy 
żywej (uwzględniając odpowiedni przedział czasowy i przestrzenny), na- 
sunać się może pytanie, czy w określonych sytuacjach, np. a) w kraju 
o istniejacym nadmiarze siły roboczej, b) w razie wejścia na rynek pracy 
liczebnie obfitych roczników młodzieży itp. jest ekonomicznie i społecznie 
uzasadnione wprowadzanie postępu technicznego, czy więc niekiedy nie 
byłoby rzeczą słuszniejszą — choćby na pewien okres — ograniczenie lub 
zahamowanie tempa wdrażania postępu technicznego. 

Przyjmując zasadę, iż całkowite zatrudnienie należy pogodzić ze stoso- 
waniem współczesnej techniki produkcyjnej, należy zarazem zastanowić 
się nad wyborem dróg 1 rozwiązań pozwalających na harmonijne wyko- 
nanie tych zamierzeń w naszej gospodarce. 

Realizacja powyższej generalnej zasady przebiega u nas w takiej 
. sytuacji, kiedy działa się w pewnych okrcśicnych ramach zasobów inwe- 
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stycyjnych, wynikających z dopuszczalnych granic obciążenia dochodu 
narodowego udziałem akumulacji. Fakt, iż fundusz inwestycyjny jest 
ograniczony i dość ściśle określony, nie ułatwia zadania wprowadzania 
wszelkich znanych wariantów postępu technicznego. Trzeba zwrócić 
uwagę np. na to, że we współczesnej gospodarce niektóre dziedziny pro- 
dukcji wymagają poważnych nakładów na stworzenie jednego miejsca 
pracy (np. koszt 1 stanowiska pracy w przemyśle chemicznym wynosi 
przeciętnie 1.220 tys. zł; dla porównania: średnio w przemyśle maszyno- 
wym 150 tys. zł). Konieczne jest wobec tego przezorne, oparte na ra- 
chunku ekonomicznym, efektywne wydatkowanie środków. 


W gospodarce istnieją różnorodne możliwości kojarzenia wymagań no- 
woczesnej techniki z tendencją do całkowitego zatrudnienia osób w wieku 
zdolności do pracy, choć trzeba zarazem wskazać, że nie ma jakiejś jednej, 
generalnej recepty, jednoznacznie rozstrzygającej metodę postępowania. 
Stąd wynika konieczność unikania schematyzmu w działaniu: mając 
przed sobą generalne założenia pełnego zatrudnienia w warunkach okre- 
ślonych przez dalszy postęp techniczny — przy wyborze rozwiązań doty- 
czących relatywnie najniższych nakładów — należy je dopasowywać do 
konkretnych warunków, do określonych układów ekonomicznych regio- 
nalnych, międzyregionalnych, do gałęzi i działów gospodarki. 

Liczne kierunki nowej techniki (np. chemizacja, automatyzacja, tech- 
nika jądrowa, wprowadzanie agregatów o dużych zdolnościach produk- 
cyjnych) charakteryzują względnie wyższe nakłady, jakie trzeba ponosić 
„dla osiągnięcia jednostki przyrostu produkcji. Kierunki te należą do kapi- 
tałochłonnego typu postępu, a ich wprowadzenie w jakimś stadium pro- 
dukcji (w gałęzi, w przedsiębiorstwie) pociąga za sobą z tego tytułu z re- 
guły stosunkowo nieznaczny wzrost zatrudnienia bezpośrednio w tym 
stadium. Natomiast względnie wyższy przyrost zatrudnienia i większą 
ilość miejsc pracy przynosi przeważnie realizacja postępu typu kapitało- 
oszczędnego. To stwierdzenie nie może.jednak dyktować jednostronnego 
trybu postępowania: rozwijania głównie czy tylko pewnych gałęzi pro- 
dukcji, które umożliwiają oszczędność nakładów. Tak np. na ogół dalsza 
rozbudowa przetwórczych gałęzi przemysłu pochłania stosunkowo mniej 
środków inwestycyjnych niż np. rozbudowa gałęzi surowcowych. Nie- 
mniej jednak skoncentrowanie się tylko na rozwoju gałęzi przetwór- 
czych — mimo że zapewniałoby to stosunkowo silny wzrost zatrudnie- 
nia — byłoby niemożliwe. Wystąpiłaby bowiem bariera wzrostu w po- 
staci deficytu przedmiotów pracy, tzn. surowców, materiałów, paliwa, 
energii. 

Z tego wynika bezsporny wniosek, iż względy bilansów surowcowo-ma- 
teriałowych postulują równoczesne rozszerzanie produkcji w gałęziach 
bardziej kapitałochłonnych. W następstwie uzyskujemy możliwość 
wzrostu produkcji w gałęziach przetwórczych, co wiąże się z nowymi 
miejscami pracy. 

Należy więc podkreślić splot współzależnych zjawisk i to zarówno 
w układach międzygałęziowych (przemysł surowcowy — przemysł prze- 
twórczy), jak i w układach terenowych (np. Warszawa — województwo 
warszawskie); tylko ich kompleksowe rozwiązanie stwarza przesłanki 
uzyskania efektów pożądanych społecznie i ekonomicznie z punktu wi- 
dzenia postępu technicznego i zatrudnienia. 
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Zależności postępu technicznego 1 zatrudnienia dostrzec można rów- 
nież w innej płaszczyźnie. Postęp techniczny traktować należy także jako 
metodę zwiększania zdolności eksportowych. Intensyfikując eksport stwa- 
rzamy warunki do wzmożenia importu, w tym także importu surowco- 
wego, pozwalającego na rozbudowę wielu dziedzin produkcji i dodatkowe 
zatrudnienie. 

A zatem nieodzowne jest poszukiwanie takich nurtów w zakresie 
postępu technicznego, które pozwalałyby na łączenie różnych aspektów 
nowej techniki. 

Istnieje zatem rozmaitość metod działania związanych z wprowadze- 
niem postępu technicznego przy uwzględnieniu zarazem zasady całkowi- 
tego zatrudnienia. Wytyczną działania powinna tu być teza, że „nie 
można opierać przyszłości naszej gospodarki na prymitywizmie technicz- 
nym. Musimy tak ustalić zadania i kierunki działalności ekonomicznej, 
aby zapewnić dalszy niezbędny postęp w metodach wytwarzania na bazie 
pełnego zatrudnienia” *). 


* 

W artykule tym staramy się przedstawić raczej ogólne ujęcie problemu 
i podstawowe zależności między postępem technicznym w przemyśle 
a zatrudnieniem w naszych warunkach. Rzecz jasna, konkretne rozwi- 
nięcie tej problematyki wymaga oddzielnych omówień. 

Szczególne znaczenie dla wprowadzenia postępu technicznego w go- 
spodarce ma przemysł; jego rola w bilansie zatrudnienia jest także bardzo 
duża. Obecnie w przemyśle wyłania sie kilka podstawowych kierunków 
postępu technicznego w związku z zatrudnieniem. 


Po pierwsze, postęp techniczny przyczyniający się do oszczędzania 
pracy żywej i wzrostu produkcji może i powinien głównie znaleźć zasto< 
sowanie w nastepujacych dziedzinach: a) w surowcowych gałęziach pro- 
dukcji (ponieważ wzrost wydajności pracy zintensyfikuie tempo przy- 
rostu wytwórczości surowców służących jako materiały produkcyjne 
w przetwórczych dziedzinach produkcji, gdzie dzięki temu powstaną wa- 
tunki dodatkowego zatrudnienia): b) na terenach i w ośrodkach wykazu- 
jacych niedobór siły roboczej (wzrost wydajności pracy skompensuje 
ewentualny brak pracowników, których przyciągnięcie z innych rejonów 
wymagałoby nadmiernych nakładów dodatkowych); c) w fazach pro- 
dukcji, w których istnieją tzw. „wąskie przekroje”, limitujące wykorzy- 
stanie zdolności produkcyjnych (wzrost wydajności pracy w tych wypade 
kach doprowadzi w sposób efektywny do utworzenia nowych miejsc 
pracy, przez wykorzystanie rezerw zdolności produkcyjnej); d) wszędzie 
tam, gdzie postulują takie rozwiązania względy bezpieczeństwa i ochrony 
pracy, potrzeba eliminacji prac ciężkich i uciążliwych dla zdrowia. 


Po drugie, postęp techniczny powodujący oszczędności materiałowo- 
surowcowe może i powinien bvć wprowadzony właściwie we wszystkich 
dziedzinach produkcji przemysłowej. Każda oszczędność oznacza tu 
w istocie możliwości rozszerzenia produkcyjnego wykorzystania zaoszczę- 


*) IV Zjazd PZPR — Sprawozdanie Komitetu Centralnego i wytyczne rozwoju 
PRL w latach 1966—1970. 
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dzonych surowców i materiałów przy zatrudnieniu dodhtkowej liczby 
pracowników. 

Po trzecie, szczególne znaczenie w rozwoju technicznym należy przypi- 
sać postępowi w dziedzinie nowoścł i jakości. Produkcja nowych lub 
udoskonalonych wyrobów jest nie tylko efektywna dla producentów 
(przede wszystkim może skutecznie ograniczyć import, a zarazem pozwo- 
lić na rozszerzenie eksportu), ale i dla odbiorców — użytkowników. Po- 
nadto produkcja bardziej uszlachetniona wymaga odpowiednio większych 
nakładów pracy i to pracy wykwalifikowanej, co wiąże się nie tylko 
z dodatkowym zatrudnieniem, ale i z zatrudnieniem osób o wyższych 
kwalifikacjach. 


Po czwarte, obok rozwoju techniki istotne jest łączne wprowadzenie 
odpowiedniej organizacji produkcji przemysłowej. Organizację produkcji 
przemysłowej należy wiaściwie interpretować: jest to zarówno koordy- 
nacja i tworzenie naibardziej efektywnych ukłedów współdziałania w ra- 
mach pojedynczej jednostki wytwórczej (wewnatrz przedsiębiorstwa har- 
monizuje się działanie ludzi, środków pracy i przedmiotów pracy), jak też 
współpraca proaukcvina między różnymi jedrostkami wytwórczymi 
(koncentracja, specjalizacja i kooperacja produkcji, tworzenie kombina- 
tów przemystowsch). Tax więc koncentracja produkcji, tworzenie wysne- 
cjalizowanych jednostek wytwórczych oraz uxłaców współpracy produk- 
cyjnej (np. zakłady podstawowe — zakłady satelity) mogą stanowić kie- 
runki właściwego dysponowania siłą roboczą i efektywnego jej zetrud- 
nienia. 

% 
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Kontynuacja i pogłehienie procesów uprzemysłowienia wiażą się z sy- 
stematycznym wprowadzaniem do produkcji nowych rozwiazań technicz- 
nych i organizacyjnych. Trzeba podkreślić, że industrializacia jest pro- 
cesem rozwoiu, w którym postep techniczny nie tylko może znaleźć zasto- 
sowanie, lecz także, w którvm nowa technika i organizacia produkcji 
przemysłowej musł dominować. W przemyśle postęp techniczny i oryani- 
zacyjny należy więc do preferowanych przedsięwzięć ekonomicznych. 

Polski przemysł, talk jak przemysł innych krajów socjalistycznych, ce- 
chuje tempo przyrostu produkcji wyższe niż w większości krajów kapita- 
listycznych. Wyniki te uzyskuje się dzięki zapewnieniu komplementar- 
ności poszczególnych dziedzin produkcji przemysłowej w procesie wzrostu 
przy uwzględnieniu właściwej struktury nakładów na ich rozwój. Tak 
więc rózwija się gałezie przemysłu surowców podstawowych (przemysł 
paliw, hutnictwo, chemię) po to, aby zapewnić dostawy surowców, 
tworzywa produkcyjnego, półfabrykatów itd. do gałęzi kontynuujących 
przetwórstwo. Zarazem rpreferuje się gałęzie produkcji wytwarzaiace 
środki pracy (maszyny, urządzenia wytwórcze) po to, aby stworzyć bazę 
techniczną rczwoju gospodarczego. Innymi słowy, zwraca się szczególną 
uwarę na te dziecziny produkcji, które warunkują i umożliwiają wzmo- 
żenie tempa wzrestu gospodarczego. 

Jest zatem rzeczą zupełnie zrozumiałą, że dziedziny te są także uprzy- 
wilejowane pod względem dopływu do nich siły roboczej oraz wprowa- 
dzania nowych rozwiązań technicznych i organizacyjnych. Nie oznacza 
to jednak konieczności przestrzegania analogicznych proporcji w przy- 
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roście zatrudnienia czy też realizacji takich samych rodzajów i form 
postępu technicznego. Przy podejmowaniu decyzji w tym zakresie należy 
także uwzględnić charakterystykę techniczno-ekonomiczną gałęzi. 

Charakterystykę techniczno-ekonomiczną gałęzi określają przede 
wszystkim stosowane środki i metody wytwórcze: występują zatem dzie- 
dziny (przedsiębiorstwa, stadia produkcji itp.) o przewadze procesów 
ręcznych, maszynowo-ręczne oraz maszynowe i aparaturowe, o niewielkim 
udziale pracy żywej. Biorąc to pod uwagę można wyróżnić dziedziny pro- 
dukcji przemysłowej, w których łącznie z zapewnieniem odpowiedniego 
dopływu siły roboczej potrzeba zarazem forsowania kierunków postępu 
technicznego doprowadzających przede wszystkim do oszczędności pracy 
żywej (gałęzie o dużym udziale pracy żywej, np. wydobycie węgla, wy- 
dobycie rud metali), następne dziedziny, gdzie na plan pierwszy wysu- 
wają się materiałooszczędne formy postępu technicznego (np. w proce- 
sach aparaturowych, w których jest niewielki udział pracy żywej, jak 
również w całym przemyśle przetwórczym, a więc w dalszych procesach 
przetwórstwa surowców i półfabrykatów). Wydzielić tu można także 
dziedziny produkcji (np. przemysł maszynowy, włókienniczy, spożywczy), 
w których obok postulatu oszczędności przedmiotów pracy — co wymaga 
odpowiednich rozwiązań w zakresie nowej techniki — kładzie się zasad- 
niczy nacisk na postęp w dziedzinie nowości i jakości, na doskonalenie 
i uszlachetnianie produktów, co wiąże się z dodatkowymi nakładami bar- 
dziej wykwalifikowanej pracy żywej. Przykładowo podane główne wza- 
jemne zależności między nową techniką a zatrudnieniem w świetle cha- 
rakterystyki techniczno-ekonomicznej różnych gałęzi nie wyczerpują 
oczywiście bogatego wachlarza potencjalnych układów. 


Dla uzyskania jeszcze bardziej kompleksowego obrazu rzeczywistości 
gospodarczej, w której realizacji postępu technicznego ma towarzyszyć 
całkowite zatrudnienie, konieczne jest również oświetlenie przestrzennej 
alokacji przyrostu siły roboczej. W polskiej gospodarce narodowej w na- 
stępnvm pięcioleciu da się wyróżnić z tego punktu widzenia następujące 
ośrodki: 

1) okręgi, w których tempo przyrostu zasobów siły roboczej jest wol- 
niejsze od tempa ogólnokrajowego (Warszawa, Łódź, Poznań, Kra- 
ków, województwo katowickie); 

2) okregi, w których tempo to przewyższa tempo ogólnokrajowe (woje- 
wództwa zachodnie i północne z wyjątkiem opolskiego); 

3) pozostałe okręgi, w których tempo zbliżone jest do ogólnokrajowego. 

Terytorialne zapotrzebowanie na siłę roboczą nie zawsze harmonizuje 
całkowicie z rozmieszczeniem przyrostu siły roboczej. Migracja do tych 
ośrodków, gdzie przyrost dodatkowej liczby osób wchodzących w wiek 
produkcyjny odbiega in minus od potrzeb dodatkowego zatrudnienia, 
czesto nie jest ekonomicznie uzasadniona (wysokie nakłady na budow- 
nictwo mieszkaniowe, komunalne itp.). W tych warunkach zatem nader 
celowe są kierunki postępu technicznego oszczędzające pracę żywą. Cho- 
ciaż przy tej okazji trzeba ponownie zalecić unikanie schematycznych de- 
cyzji. Może się bowiem okazać, że przyciągnięcie dodatkowej siły roboczej 
przysporzy nieodzownych efektów produkcyjnych czy innych, tak że na- 
kłady na budownictwo towarzyszące w relacji do efektu będą niewspół- 
miernie niskie. 
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Ponadto konieczne jest uwzględnienie nie tylko przyrostu siły roboczej, 
ale całego bilansu siły roboczej na danym terenie, gdyż wolniejsze tempo 
przyrostu siły roboczej nie musi oznaczać ogólnego niedoboru siły robo- 
czej w określonym rejonie (porównaj sytuację w Łodzi). 


3 


Analizujac poszczególne warunki wprowadzenia pastępu technicznego 
w przemyśle przy uwzględnieniu konieczności tworzenia zarazem dodat- 
kowej ilości miejsc pracy trzeba omówić kilka okoliczności. 


Często przy interpretacji niektórych podstawowych kierunków postępu 
technicznego (np. mechanizacji, automatyzacji, stosowania agregatów 
© dużych zdolnościach produkcyjnych), jak również postępu w organizacji 
produkcji przemysłowej (np. specjalizacji i kooperacji, koncentracji pro- 
dukcji) efektywność tych rozwiązań dostrzega się przede wszystkim przez 
pryzmat oszczędzania pracy żywej. 


Jest to jednak oświetlenie jednostronne; wymienione oraz inne zresztą 
kierunki postępu technicznego i organizacyjnego pozwalają zarazem, 
a niekiedy przede wszystkim, na oszczędności surowców, materiałów, 
energii. A ponieważ w wielu gałęziach produkcji praca uprzedmioto- 
wiona partycypuje w znacznie większym stopniu niż praca żywa w ogól- 
nych nakładach pracy społecznej, przez oszczędzanie pracy uprzedmioto- 
wionej otrzymuje się korzystniejsze efekty w przeliczeniu wartościowym. 
Można tu przytoczyć liczne przykłady; obliczono że w niektórych dzie- 
dzinach przemysłu chemicznego jeden procent oszczędności surowców 
równoważny jest wartościowo dwudziestu kilku precentom oszczędności 
robocizny. Trzeba przy tym dodać, iż w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu obserwuje się coraz niższy udział kosztów robocizny, np. w ener- 
getyce płace stanowią tyllro około 2% kosztów produkcji, w niektórych 
zakładach przemysłu maszynowego stwierdzono roczny przeciętny 0,5% 
spadek udziału robocizny przy wzroście udziału kosztów materiałowych. 


W wyniku zatem zastosowania różnych kierunków postępu technicz- 
nego i organizacyjnego można uzyskać — ogólnie mówiąc — zarówno 
zmniejszenie nakładów pracy żywej, jak i pracy uprzedmiotowionej. 

Trzeba przy tym szczególnie zaakcentować rolę materiałooszczędnych 
form postępu technicznego: zmniejszenie zużycia materiałówego nie tylko 
umożliwia dodatkową produkcję, ale zarazem pozwala na powiększenie 
ilości stanowisk pracy przy przetwórstwie zaoszczędzonych surowców czy 
materiałów, a także na lepsze wykorzystanie istniejących stanowisk (np. 
wyższe wykorzystanie zdciności produkcyjnej), jeżeli było to limitowane 
możliwościami zaopatrzeniowymi. W ten sposób następuje społeczne i eko- 
nomiczne efektywne kcjarzenie wymagań wzrostu zatrudnienia i wpro- 
wadzenia nowej techniki. 


Równie często jak z tradycyjnie jednostronną interpretacją walorów 
różnych kierunków postępu technicznego można zetknąć się z faworvzo- 
waniem stosowania postępu technicznego (a więc z wprowadzaniem me- 
chanizacji i automatyzacji, elektryfikacji, chemizacji itd. w danym sta- 
dium procesu wytwórczego), a niedocenianiem postępu w dziedzinie no- 
wości (tj. wytwarzania nowych, nie produkowanych jeszcze dóbr użytko- 
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+ych o lepszej zdolności zaspokajania potrzeb) i w dziedzinie jakości (tj. 
wytwarzania udoskonalonych znanych już dóbr użytkowych). 

Konieczne jest bardzo dobitne podkreślenie społecznej i ekonomicznej 
rangi postępu w dziedzinie nowości i jakości właśnie w kontekście nowa 
technika — całkowite zatrudnienie, Oto kiika ereurientów. Dzięki po- 
stepowi w dziedzinie nowości i iakości istnieje możliwość pawiększenia 
zasobów surowcowych i energe: tycznych w kospoc arce, przede wszyst- 
kim przez zastępowanie „klasycznych” surowców i materiałów tworzy- 
wami sztucznymi. Należy tu uwypuklić nie tylko fakt wysokiej opłacal- 
ności takiej substytucji (z uwagi na to, że a) jednostka zużytego tworzywa 
przy niektórych zastosowaniach zastępuje od trzech do dziesięciokrotnie 
więcej jednostek metalu oraz b) w procesie obróbki mechanicznej od- 
pady tworzywa są często trzykrotnie mniejsze), lecz przede wszystkim 
to, że wytwarzanie nowych surowców i materiałów pozwala na zwięk- 
szenie rozmiarów produkcji przy ich dalszym przetwórstwie, co oczy- 
wiście wiąże się z możliwością kreowania nowych miejsc pracy i zatrud- 
nienia dodatkowej sily roboczej. 

Wynikiem postępu w dzieczinie nowości i jakości jest również powsta- 
nie nowych lub udoskonalonych średków proaukcji (maszyn, urzadzeń 
produkcyjnych) czy też innych wyrobów, w tym także konsumpcyjnych. 
Nowe lub udoskonalone wytwory spelniaja lepiej swe zadania użytkowe. 
Do ich wytwarzania — ponieważ charaktervzvie je wyższy stopień 
uszlachetnionego przetwórstwa i przystosowania do ceiów użytkowych — 
potrzeba z reguły większych nakładów pracy żywej, głównie wykwalifi- 
kowanej. W tych wszystkich wypaakach zatem wprowadzeniu postępu 
towarzyszyć kędzie cocatkowe zapotrzebowerie na siłę roboczą. 

Przy o'"azji neleży jednak zaznaczyć, że wskazujac dotychczas na moż- 
liwości zharmonizowania adaptacji nowej techniki i wciągnięcia do pracy 
w przemyśle docfatkowej siły roboczej uwzelearniąaliśmy głównie ilościową 
stronę zatrudnienia. Sprawa ta jest jednak znacznie bardziej złożona. Za- 
równo bowiem dozór i obsługa stosowaneso w procesach produkcji prze- 
mysłowej postępu technicznego, jak również wytwarzania nowych i udo- 
skonalonych produktów wymaga zatrudnienia dość znacznej liczby pra- 
cowników o przeciętnie wyższych kwalifikacjach niż dotychczas. Osią- 
gnięcie tego stanu nie jest łatwe. Tak np. w polskim przemyśle chemicz- 
nym, w którym wszystkie zakłady są zmechanizowane, a w poważnej 
części procesów następuje ich automatyzacja, dwukrotny wzrost produk- 
cji w latach 1906—1970 nastąpi przy wzroście zatrudnienia mniej więcej 
o 25%; blisko połowa dodatkowej liczbv pracowników powinna mieć wv- 
kształcenie średnie lub wyższe, co jednakże — szczególnie jeśli chodzi 
o osoby z wyższym wykształceniem — trudno bedzie osiaenąć. Jeśli pro- 
ces szkolenia nie wyprzedzi procesu wprowadzania postępu technicznego, 
to mogą wystąpić poważne nawet komplikacje w układzie postęp tech- 
niczny — zatrudnienie. Z tych względów niezwywle istotnvm zadaniem 
jest dostosowanie kwalifikacji nowo zatrudnionych do wymagań wspoł- 
czesnej techniki. 


Poza szkoleniem i to na coraz wyższym poziomie przyszłych pracow- 
ników sfery produkcji materialnej: robotników, pracowników dozoru 
i kierownictwa, projektantów i konstruktorów, należv zarazem przemyw- 
śleć proces doszkalania i przeszkalania już zatrudnionych w związku 
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z wymaganiami, jakie stawiają pracownikom nowe nurty postępu tech- 
nicznego. 

Rozpatrując współzależność między postępem w technice produkcji 
przemysłowej a tendencjami do całkowitego zatrudnienia wielokrotnie 
trzeba było nawiązać do postępu w organizacji produkcji przemysłowej. 
Postęp w technice produkcyjnej ściśle wiąże się bowiem z postępem 
w organizacji produkcji przemysłowej; tak np. mechanizacja, a szczegól- 
nie automatyzacja produkcji, celowa jest łącznie z pogłębieniem specja- 
lizacji, która z kolei powoduje powstanie określonych układów ekono- 
micznych: zakład główny — specjalistyczne zakłady satelitarne. Takie 
układy zapewniają w określonych warunkach wzrost produkcji przy rer 
lątywnie znacznie mniejszym wzroście zatrudnienia i przy stosunkowo 
niskich nakładach na konieczną rozbudowę zakładów wynikającą z ich 
specjalizacji. Takie rozwiązania mogą być przyjęte przede wszystkim 
w tych rejonach, które charakteryzuje deficyt siły roboczej. 

Postęp w organizacji produkcji przemysłowej w połączeniu z postępem 
technicznym doprowadza do likwidacji tzw. „waskich przekrojów” pro+ 
dukcyjnych, dzięki czemu uzyskuje się dodatkowe możliwości zatrud- 
nienia. Ponadto postęp w organizacji produkcji przemysłowej — np. kon- 
centracja wyspecjalizowanej produkcji — sprzyja również ze swej strony 


oszczędności pracy społecznej. A 


Zharmonizowanie zamierzeń wprowadzenia postępu w technice i w or- 
ganizacji produkcji przemysłowej oraz całkowitego zatrudnienia przy- . 
rostu siły roboczej w okresie przyszłego pięciolecia nie jest — mimo dość 
rozległego wachlarza możliwych rozwiązań — zadaniem ani łatwym, ani 
nie nasuwającym żadnych trudności. Jednakże właściwa realizacja pod- 
stawowych wytycznych IV Zjazdu partii w tej dziedzinie pozwoli sku- 
tecznie przezwyciężyć powstające trudności i wykonać poważne zadania, 
jakie stoją obecnie przed naszą gospodarką narodową. 


Rola nauk technicznych 
w rozwoju gcspodarki naredowej 


IGNACY MALECKI 


Znaczenia badań naukowych dla rozwoju gospodarki narodowej w ubie- 
głym 20-leciu nie da się ująć kilku generalnymi stwierdzeniami czy tym 
bardziej wynikowymi wskaźnikami liczbowymi. Badania naukowe były 
bowiem od chwili odzyskania niepodległości wielostronnie powiązane 
z życiem gospodarczym. 

W kolejnych — dziś już historycznych — etapach rozwoju nauki 
i przemysłu, zadania, które praktyka stawiała nauce, kształtowały się 
rozmaicie. Byłoby zubożeniem problemu, a nawet krzywdą dla samych 
pracowników nauki, gdybyśmy do osiągnięć badań naukowych zaliczali 
tylko oryginalne wyniki. W rzeczywistości bowiem wpływ badań na go- 
spodarkę narodową był znacznie szerszy. Można zaryzykować twierdze- 
„ nie, że w pewnych okresach i w pewnych dziedzinach prace odtwórcze 
czy adaptacyjne miały największe znaczenie. Fakt ten wcale nie przy- 
nosi ujmy naszej nauce, świadczy on bowiem o tym, że w ciągu 20-lecia 
starała się ona spełniać zamówienie społeczne. 

_ Aby wyrobić sobie syntetyczny. pogląd na to, czym była nauka dla go- 
spodarki narodowej w Polsce w ubiegłym 20-leciu, trzeba spojrzeć na 
„historyczny proces budowy bazy przemysłowej w kraju i dopiero na 
tym tle starać się uwypuklić rolę badań naukowych w poszczególnych 
dziedzinach. 

Przez gospodarkę narodową będziemy rozumieć w skrócie te jej ga- 
łęzie, które są całkowicie funkcją techniki, a więc: przemysł, transport, 
łączność i budownictwo. 

Brak miejsca nie pozwala na szersze przytoczenie przykładów, które 
podaje się jedynie jako ilustrację ogólniejszych procesów. 

Badania naukowe w zasadzie wyprzedzają działalność gospodarczą, 
a z drugiej strony są one w swym rozwoju uzależnione od sytuacji go- 
spodarczej kraju. Dlatego splatające się w 20-leciu dzieje nauki i gospo- 
darki narodowej rozpatrywać trzeba w zasadzie jako proces ciągły, jed- 
nakże dla usystematyzowania materiału i uwypuklenia przełomowych 
faktów pewna pericodyzacja jest konieczna. 

Odbudowa zakładów przemysłowych, dróg i kolei, sieci energetycznej 
i budynków mieszkalnych rozpoczęła się natychmiast po wyzwoleniu. 
Niemal jednocześnie zaczęto też uruchamiać wyższe uczelnie i placówki 
badawcze. 

Większość budynków i urządzeń wyższych uczelni technicznych zo- 
stała zniszczona przez okupanta. Budvnki największej w kraju uczelni 
technicznej — Politechniki Warszawskiej o kubaturze około 500 tys. m3 — 
były zniszczone w 80%. W Politechnice Gdańskiej i Wrocławskiej stan 
był nieco lepszy (zniszczenia objęły około 30%), ale urządzenia tech- 
niczne i aparatura naukowa zostały także silnie zdewastowane. Na 603 
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uniwersyteckie pracownie naukowe, 357 legło w ruinie. Opłakany także 
był stan księgozbiorów; w Warszawie zniszczenia objęły 760% stanu bi- 
bliotek naukowych. 

Siedem technicznych instytutów badawczych pracujacych przed wojną 
dla potrzeb przemysłu, transportu i wojska przekształcił okupant w labo- 
ratoria pracujace dla przemysłu wojennego, niektóre z nich nawet poważ- 
nie rozbudował. Jednak w czasie odwrotu hitlerowców i walk urządzenia 
techniczne uległy zniszczeniu lub zostały wywiezione w głąb Rzeszy, 
tak że na terenie Polski nie pozostała po wyzwoleniu ani jedna, dająca 
się od razu uruchomić, placówka badawcza z zakresu nauk technicznych. 

Nie posiadamy dokładnych statystyk obrazujących stan kadry nauko- 
wej w chwili wyzwolenia. Można jednak szacunkowo określić, że pozo- 
stało zaledwie 60%, przedwojennych profesorów uniwersytetów i poli- 
technik. Odsetek pracowników przedwojennych instytutów resortowych 
był zapewne niższy, gdyż byli oni przeważnie ewakuowani w 1939 r. 
z formacjami wojskowymi. 

Po wojnie, w końcu 1945 r. podjęło pracę na wyższych uczelniach 
technicznych 170 profesorów, docentów i wykładowców oraz 970 asy- 
stentów i adiunktów, a w instytutach związanych z techniką około 
400 osób z wyższym wykształceniem. Stan pracowników był wyższy niż 
by to wynikało ze strat wojennych, gdyż dość duża grupa ludzi, zatrud- 
nionych przed wojną bezpośrednio w produkcji, przeszła do pracy w wyż- 
szych uczelniach. Poważną pozycję stanowili również pracownicy daw- 
nych szkół inżynierskich typu szkoły im. Wawelberga i Rotwanda w War- 
szawie. 

W bilansie potencjału naukowego istniała wówczas jeszcze jedna bar- 
dzo dotkliwa luka. Konspiracyjne wyższe nauczanie okresu okupacji nie 
mogło ani ilościowo, ani jakościowo zastąpić wyższych uczelni. Brak więc 
było młodej kadry naukowej, która miałaby pełne kwalifikacje do pracy 
badawczej i była zdolna od razu samodzielnie podjąć trudne zadania, 
piętrzące się na każdym kroku. Starsi pracownicy zaś byli w czasie oku- 
pacji przeważnie pozbawieni kontaktów z nauką światową i możliwości 
prowadzenia badań doświadczalnych. 


WKŁAD NAUKI W ODBUDOWĘ PRZEMYSŁU 


W okresie odbudowy w różnych gałęziach przemysłu występowały 
oczywiście odmienne konkretne zadania, które da się jednak sprowadzić 
do następujacych głównych problemów: 

— Odbudowa i uruchomienie zniszczonych zakładów. O tempie i za- 
kresie odbudowy decydowali niewątpliwie bezpośredni wykonawcy: 
ofiarna praca robotników, techników i inżynierów. Udział jednak nau- 
kowców w tym dziele był poważny. I to nie tylko tych, którzy właczyli 
się bezpośrednio do pracy w produkcji, ale także tych, którzy zaraz po 
wyzwoleniu zaczęli montować warsztaty teoretycznej pracy naukowej. 
W czasie działań wojennych zniszczone zostały przez ustępującego oku- 
panta przede wszystkim urządzenia nastawcze, pomiarowe i sygnali- 
zacyjne. Ich odtworzenie wymagało nieraz przestudiowania lub zapro- 
jektowania na nowo całego procesu technologicznego i przeprowadzenia 
skomplikowanych obliczeń. Zadania te podjęło wiele katedr wyższych 
uczelni oraz nowo powstałych instytutów badawczych. 
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Szczególnie trudne problemy stanęły w tym okresie przed naukow- 
cami na Ziemiach Odzyskanych, gdzie trzeba było przystąpić do urucho- 
mienia na wpół zniszczonych zakładów, o których mało co wiedzieli nasi 
inżynierowie. W tej akcji uruchomień poważną rolę odegrały między 
innymi katedry Politechniki Gdańskiej i Wrocławskiej przy odbudowie 
systemów energetycznych Pomorza i Dolnego Śląska. Akademia Gór- 
niczo-Hutnicza w Krakowie i Politechnika w Gliwicach pracowały mię- 
dzy innymi nad urządzeniami wyciągowymi i wentylacyjnymi w kopal- 
niach i rozrządem w hutach. Główny Instytut Górnictwa zajął się pro- 
blemami uruchamianych kopalń. W przemyśle chemicznym osiągnięciem 
naukowym było na przykład szybkie odtworzenie procesu technologicz- 
nego produkcji elektrod, co pozwoliło na uruchomienie już w 1946 r. 
Zakładów 1-Maja w Raciborzu. 


 — Nowe gałęzie przemysłu. W porównaniu z okresem międzywojen- 
nym przemysł polski ulec miał zupełnej przebudowie zarówno pod wzglę- 
dem ilościowym, jak i specializacji branżowej. Już w planie trzyletnim 
1947—1949, a następnie w planie sześcioletnim 1950—1955 staneły. przed 
przemysłem zadania stworzenia zupclnie nowych gałęzi produkcji. Należy 
tu przede wszystkim wymienić przemysł stoczniowy, zakłady wielkiej 
syntezy chemicznej i zakłady budowy ciężkich maszyn energetycznych. 
Bvły to dla polskich inżynierów i naukowców zagadnienia zupełnie nowe. 
Dlatego wokół nielicznych fachowców, którzy przed wojną i w czasie 
wojny zdobyli doświadczenie za granicą, skupiała się młoda kadra, stop- 
niowo podejmująca coraz bardziej odpowiedzialne zadania, tak jak na przy- 
kład na Wydziale Budownictwa Ckrętowego Politechniki Gdańskiej. Inny 
przykład to prace Instytutu Chemicznego nad otrzymywaniem kapro- 
laktamu, dzięki którym już w 1948 r. przystąpiono do budowy Zakładu 
Włókien Sztucznych w Gorzowie. Osobną pozycję stanowi rozwój geo- 
logii i nowych działów górnictwa, gdzie Instytuty Geologii i Górnictwa 
podjać musiały pionierskie badania. 

— Pomoc Zwiazku Radzieckiego. Opanowanie nowych, często bardzo 
złożonych technologii byłoby niemożliwe bez pomocy z zewnątrz. Ogrom- 
ną rolę odegrała tu pomoc techniczna Związku Radzieckiego. Otrzymy- 
waliśmy zarówno gotowe urządzenia, jak i setki różnych dokumentacji. 
Jednak:e przystosowanie dokumentacji do naszych warunków nie było 
często rzeczą łatwą. Wymagało dużego nakładu twórczej pracy naukowej. 


Przykładowo można wskazać radzieckie licencje na produkcję kauczuku 
i tworzyw sztucznych w Oświęcimiu, gdy używane w Związku Radziec- 
kim tecrnologie trzeba było adaptować do istniejących urządzeń 1 bę- 
dących do dvspozycji produktów wyjściowych. Już od pierwszego etapu 
budowy Huty im. Lenina z projektantami i budowniczymi współpraco- 
wali naukowcy przede wszystkim z Akademii Górniczo-Hutniczej oraz 
z Instvtutu Metalurgii w Gliwicach. 

— Problemy budownictwa. Nieco inny charakter w okresie odbudowy 
miała pomoc nauki dla budownictwa i robót inżynierskich. Poważne za- 
danie polegało tu na zaprojektowaniu rozwiązań doraźnie wykorzystują- 
cych istniejace rezerwy i dających możliwie szybko rezultaty. Można 
tu zacytować prace Instytutu Techniki Budowlanej nad wykorzystaniem 
gruzu i żużla do produkcji betonu oraz wykonane w politechnikach pro- 
jekty szybkich w montażu mostów stalowych. 
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TWORZENIE POTENCJAŁU NAUKOWEGO 


Mimo tak napietvch zadań o charakterze odtwórczym i adaptacyinym. 
już w okresie odbudowy oryginaina polska myśl naukowa zaczęła dawać 
rezultaty. 

Można przykładowo wspomnieć o pracach z dziedziny syntezy środków 
farmaceutycznych, odzysku cennych substancji w procesach kokso-che- 
micznych, budowie zabezpieczeń linii wysokich napięć, projektowaniu 
konstrukcji żelbetowych i stalowych. Trzeba jednak stwierdzić, że zakres 
tych prac był jeszcze stosunkowo niewielki. Obok prac naukowych o chą- 
rakterze stosowanym w wyższych uczelniach zainiciowano badania pod- 
stawowe, głównie teoretyczne. Wyniki tych badań zostały — choć w nie- 
pełnym stopniu i ze znacznym opóźnieniem — wykorzystane w praktyce. 
Można tu wymienić między innymi prace z dziedziny teorii spreżystości, 
hydromechaniki teoretvcznej, akustyki wnętrz, teorii skrawania, teorii 
górotworu, elektrotechniki teoretycznej, chemii wesglopochodnvch, chemii 
fizvcznej. Natomiast powiazania z praktyką prac naukowych z dziedziny 
fizyki i matematvki sa jeszcze w tym okresie znikome. 

Trudności podjecia prac naukowych na wvższych uczelniach wynikały. 
między innymi z ogromnego obciażenia dydaxtvcznego kadry naukowej. 
O nasileniu zadań dydaktycznych świadczy fakt, że już w roku akade- 
mickim 1945/46 bvło na wyższych uczelniach technicznych 11,5 tys. stu- 
dentów, gdy przed wojną, w roku 1937/38, uczęszczało ich 7,6 tysiąca. 


Obciążenie kadry nauczającej zmniejsz yło się około 1950 r., gdy do 
czynnej pracy w uczelniach właczyło się sporo młodych absolwentów 
szkół wyższych, którzy po wojnie zdażyli już zdobyć pewre doświad- 
czenie w pracy badawczej, a czesto mieli za soba lata pracy zawodowej 
w okresie okupacji. Toteż w latach 1950—1953 zaczynają się szybko za- 
cieśniać powiązania wyższych uczelni z gospodarką narodową. Uczelnie 
przyjmują na siebie szereg poważnych zadań, przeważnie w zakresie pro- 
jektowania i ekspertvz, baza aparaturowa jest jeszcze bowiem za skromna 
do wykonywania we własnym zakresie większych prac doświadczalnych. 
Tak np. w Politechnice Gdańskiej wykonany zostaje kompleksowy pro- 
jekt zagospodarowania portu szczecińskiego, w Politechnice Łódzkiei nre- 
wadzi się prace nad projektowaniem zakładów włókienniczych i cukrow- 
ni, Politechnika Warszewska wykonuje między innymi projekty wielkich 
budowli wodnych, Politechnika Gliwicka — urządzeń automatyki dla 
energetyki. Projekty te wymasały poważnych studiów wstepnvch, toteż 
można je uznać nie tylko za osiagnięcia techniczne, ale i naukowe. 

Konieczność rozwiązania pilnych problemów naukowych łączących 3% 
z produkcją spowodowała, że już zaraz po wyzwoleniu powołane zostały 
główne instytuty badawcze przy resortach gospodarczych. Niektóre z nich 
oparły się na nielicznej ocalałej kadrze instytutów przedwojennych (in- 
stytuty: Lotniczy, Chemiczny, Telekomunikacji), inne tworzono od pod- 
staw do obsługi kluczowych gałęzi gospodarki, np. górnictwa, hutnictwa, 
włókiennictwa. 

Proces tworzenia instytutów dyktowały wzrastające potrzeby poszcze- 
gólnych resortów, choć czasem nastepowało to niewspółmiernie do moż- 
liwości kadrowych. W roku 1945 uruchomiono 15 instytutów. W 1948 r. 
istniały 22 instytuty, w 1951 r. działało ich około 40. 
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Rozwojowi instytutów towarzyszyły pewne niekorzystne zjawiska 
wtórne, poleyające na silnym „drenażu” przez instytuty resortowe kadr 
o wysokich kwalifikacjach z produkcji. W rezultacie następuje oslabie- 
nie laboratoriów fabrycznych. Trzeba jednak pamiętać, że nie było żad- 
nych rczerw kadrowych, a więc w pewnych wypadkach skupienie naj- 
lepszych sił było złem koniecznym. Większość instytutów w tvm czasie 
prowadziła raczej marginesowo prace przyszłościowe i rzadko dojść mo- 
gła do poważniejszych osiągnięć naukowych. Można ocenić, że w latach 
1950—1953 około 75%% tematyki instytutów przemysłowych stanowiły 
prace krótkoterminowe o charakterze wvbitnie usługowym, wynikające 
z doraźnych potrzeb przemysłu. Dorażne żądania powodowały także 
ogromne rozproszenie tematyki. Ten stan rzeczy był częściowo konse- 
kwencją braku własnej myśli technicznej w zakładach przemysłowych. 
Niedostateczny rozwój laboratoriów fabrycznych oraz napięte ilościowo 
plany produkcyjne nie zapewniały stałego postępu technicznego. 


Z drugiej strony przejście na prawie całkowite finansowanie działal- 
ności instytutów (poza tzw. zakładami pomocniczymi) z budżetu państwa 
nie stwarzało bodźców do wdrażania wyników prac. Toteż w niektórvch 
instytutach tworzy się paradoksalna sytuacja, gdv przy pilnych potrze- 
bach przemysłu wiele często wartościowych prac wędruje na połki 
i w krótkim czasie dezaktualizuje się. - 


Mimo tych trudności instytuty resortowe odegrały poważną rolę w od- 
budowie przemysłu, budownictwa i transportu. Poza wykonaniem prac 
o dużej wadze gatunkowej, usuwały one setki codziennych, dziś już 
dawno zapomnianych kłopotów zakładów przemysłowych. Nie można też 
pomijać generalnego wpływu instytutów, zwłaszcza największych, na 
rozwój techniki w kraju. Trzeba ogólnie zauważyć, że opracowania tech- 
nologiczne i konstrukcyjne instytutów osiągały wysoki poziom techniczny, 
a więc mogły stanowić bodziec i przykład dla postępu technicznego w za- 
kładach produkcyjnych. 


ROZBUDOWA ZAPLECZA NAUKOWO-TECHNICZNEGO PRZEMYSŁU 


Zamknięciem i podsumowaniem wyników pracy naukowej okresu od- 
budowy, a jednocześnie wytyczeniem dalszych dróg rozwojowych zajął 
się I Kongres Nauki Polskiej w czerwcu 1952 r. Rezolucja Kongresu za- 
wierała konkretne zobowiązania świata nauki do pełnego włączenia się 
do realizacji planu 6-letniego. 

W miarę postępującej odbudowy kraju i wzrastajacego potencjału bazy 
produkcyjnej stopniowo zmieniają się zadania stawiane przez gospodarkę 
narodową nauce. W 1950 r. odbudowa głównych obiektów przemysłowych 
została zakończona, zaczęła się intensywna rozbudowa bazy technicznej. 
Dlatego okres 1952—1957 nazwać można okresem rozbudowy bazy tech- 
nicznej. W 1953 r. globalna wartość produkcji przemysłowej była o około 
709/, większa niż w 1950 r. W porównaniu z produkcją przedwojenną 
(1938 r.) osiągnięty zostaje w 1954 r. w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
5-krotny wzrost produkcji energii elektrycznej, 3-krotne zwiększenie wy- 
dobycia węgla, produkcja stali wzrasta prawie 4-krotnie. Zostaje zatem 
stworzona baza wyjściowa do dalszego uprzemysłowienia kraju i reali- 
zacji ambitnych zamierzeń drugiej połowy planu 6-letniego (1953—1955) 
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i planu piecioletniego 1956—1960. Trzeba też przypomnieć, że lata te. są 
latami najbardziej napiętych w stosunku do możliwości zadań inwesty- 
cyjnych. Udział inwestycii produkcyjnych w dochodzie narodowym wy- 
nosi w 1955 r. 16 6/o. Nakłady inwestycyjne w przemyśle w latach 
1955—1957. ocenia się aane na 64 mld zł. Rzutuje to na zadania sta- 
wiane wówczas nauce. 

Na czoło wysuwa się pomoc naukowców przy budowie wielkich obiek- 
tów przemysłu. Między innymi można wymienić pomoc przy budowie 
zakładów chemicznych w Kędzierzynie. fabryki kwasu siarkowego w Wi- 
zowie (Instytut Chemii Ogólnej), walcowni blach w Hucie im. Lenina 
(AGH), Huty „Warszawa” (Politechnika Warszawska). 

Drugim momentem charakterystycznym tego okresu jest rozpoczęcie 
własnej produkcji urządzeń o wysokich parametrach. Na podstawie do- 
kumentacji radzieckiej zbudowano przy czynnym udziale Instytutu Tech- 
niki Cieplnej wysokociśnieniowy (110 atm.) kocioł o wydajności 230 t/g 
pary, a Instytut Maszyn Przepływowych PAN był współtwórcą proto- 
typu turbiny 25 kW, Politechnika Krakowska przyczyniła się swymi ba- 
daniami do rozwoju wysoko wydajnych obrabiarek, prace Politechniki 
Warszawskiej stały się podstawą budowy urządzeń ultrakrótkofalowych 
dalekiego zasięgu. 

Pewnym brakiem tych osiagnięć bvło zbyt małe liczenie się z wzglę- 
dami ekonomicznymi. stąd sprawa udoskonaleń materiałów .i zwiększenia 
oszczedności surowców i paliw znalazła się wówczas ogólnie biorąc na 
dalszym planie. 

Brak koncentracji w prowadzeniu badań był także jednym z poważ- 
nych mankamentów tego okresu. W doborze tematyki prac badawczych 
instytutów zabrakło konsekwentnego kierunku rozwoju i pewnej odwagi 
w stawianiu na prace przyszłościowe. 

Na tle stopniowych przemian w gospodarce narodowej wyraźnym eta- 
pem w rozwoju nauk technicznych i ścisłych było powołanie w 1952 r. 
Polskiej Akademii Nauk, a następnie założenie w latach 1953 i 1954 jej 
głównych instytutów technicznych (Instvtut Podstawowych Problemów 
Techniki, Instytut Budownictwa Wodnego, Instytut Maszyn Przepływo- 
wych). Dalszym poważnym posunięciem organizacyjnym było powoła- 
nie w 1955 r. Instytutu Padan Jadrowych. 

Przeznaczenie znacznych sum na pierwsze wyposażenie instytutów 
PAN i [BJ otwarło w Polsce nowe możliwości i perspektywy rozwoju 
skierowanych badań podstawowych. a więc stanowiło wyrównanie tego 
dotychczas najsłabszego odcinka działalności badawczej. 


WPŁYW BADAŃ PODSTAWOWYCH NA POSTĘP TECHNICZNY 


Moment powołania instytutów Polskiej Akademii Nauk zbiega się ze 
szczególnie ważnym okresem w rozwoju nauk technicznych w skali świa- 
towej, gdy nowa technika powodowała gruntowne zmiany w całych dzie- 
dzinach przemysłu. 

Trzeba tu przede wszystkim wymienić: wykorzystanie energii jądro- 
wej, wielostronne zastosowanie izotopów promieniotwórczych, użycie 
przyrządów półprzewodnikowych w elektronice, wprowadzenie elektro- 
nowych maszyn matematycznych w nauce i technice, automatvzację pro- 
cesów produkcyjnych, zastosowania techniczne tworzyw sztucznych. 
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Nowa technika doprowadziła do głębokich przemian w naukach tech= 
nicznych, przede wszystkim do zacieśnienia związku nauk technicznych 
z fizyką i matematyką, do wciągnięcia w orbitę potrzeb gospodarki nd. 
todowej dotychczas zdawałoby się zupełnie teoretycznych dyscyplin, jak 
fizyka cząstek elementarnych. Dlatego właśnie w ostatnim dziesięcioleciu 
trzeba już mówić o łącznej roli w postępie technicznym nauk ścisłych 
i technicznych, a nie tylko nauk technicznych. 

Ten fakt podnosił oczywiście znaczenie skierowanych badań podsta= 
wowych dla gospodarki narodowej, a więc chwila, gdy właśnie na te ba« 
dania położono w Polsce szczególny nacisk, była niezwykle korzystna. 


Dzięki temu można było w krótkim czasie i stosunkowo niewielkimi 
środkami uzyskać w niektórych dziedzinach (np. fizyka cząstek wysokiej 
energii, technologia półprzewodników, specjalne układy liczące) wyniki 
naukowe, a nawet techniczne na poziomie światowym. Niestety tempo 
rozwoju nowych kierunków techniki w świecie było tak szybkie, rzucono 
na nie tak wielkie środki materialne i kadrowe, że nie mogliśmy mu 
sprostać. Gdy bowiem w pierwszej fazie badań poszukiwawczych Mój 
starczały stosunkowo skromne środki, pełne opanowanie procesów tech« 
nologicznych wymagało bardzo dużych nakładów, a ówczesny stan prze- 
mysłu nie pozwalał na dostatecznie szybkie wdrożenie osiągnięć prac ba- 
dawczych. Niemniej wolno stwierdzić, że badania tego okresu dały nam 
trwałą pozycję w nauce, a jednocześnie w zdecydowany sposób przyspie- 
szyły wprowadzenie nowych technik w kraju. Na przykład opracówanie 
w 1956 r. germanowych tranzystorów stopowych przyspieszyło o 2 lata 
uruchomienie telefonii nośnej, a wykonanie w 19859 r. wówczas będących 
nowością tranzystorów wysokiej częstotliwości otworzyło możliwości bu- 
dowy szybko liczących maszyn matematycznych. Własne badania nau- 
kowe umożliwiły też skuteczne prowadzenie kontroli izotopowej w wielu 
gałęziach przemysłu. 

Badania podstawowe skierowane podjęły jako swoje główne zadanie 
instytuty PAN, prowadziły je także, w miarę swych możliwości, liczne 
katedry szkół wyższych oraz niektóre instytuty resortowe (np, Instytut 
Elektrotechniki, Metalurgii Żelaza i inne). 

Skupienie badań na pewnych dziedzinach przy stworzeniu nowych 
form organizacyjnych było niewątpliwie bardzo celowe, choć musiało po- 
ciągnąć za sobą pewne ofiary; instytuty PAN i IBJ w pierwszym okresie 
istnienia w latach 1953—1957 musiały oprzeć się na kadrze naukowej, 
a częściowo także lokalach i wyposażeniu wyższych uczelni. 

Sytuacja była w pewnym sensie przymusowa, gdyż nowy system insty- 
tutów nie mógł powstać z niczego. Stopniowo jednak, w miarę usamo- 
dzielniania się placówek PAN sprawa podziału kadr i tematyki między 
PAN i wyższe uczelnie ułożyła się w sposób zadowalający. Około 1955 r. 
istniała już zdecydowana koncepcja rozwoju placówek PAN, a jedno- 
cześnie w szkołach wyższych ponownie ożywiła się działalność naukowa. 


Właśnie w okresie rozbudowy bazy technicznej zaczął się planowy roz- 
wój badań podstawowych i długofalowych badań stosowanych, co sta- 
nowi istotny postęp w porównaniu z poprzednim etapem, gdy badania 
podstawowe rozwijały się dość przypadkowo i musiały być podporząd- 
kowane działalności dydaktycznej. Po raz pierwszy zarysowała się idea 
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problemowego powiązania badań podstawowych, stosowanych i prac roz- 
wojowych w przemyśle. Wyrazem tej idei były pierwsze próby kom- 
PWK ri planowania badań naukowych. podjęte przez PAN w latach 
932-——1954. Nie dały one wprawdzie wyraźnych wyników organizacyj- 
nych, ożywiły jednak kontakty między placówkami pracującymi nad po- 
krewrią tematyką 1 niejednokrotnie usunęły zbędne dublowania. 


ROLA BADAŃ NAUKOWYCH W INTENSYFIKACJI PRODUKCJI 


Obok długofalowych prac badawczych rozwijają się bardziej bezpo- 
średnie formy powiązania nauki z praktyką. Warto tu wspomnieć o dość 
wąskim, lecz istotnym dla wyższych uczelni technicznym odcinku: w okre- 
sie 1953—1957 na uczelniach technicznych silnie rozwija się działalność 
gospodarstw pomocniczych, osiągają one wtedy maksimum dynamiki roz- 
wojowej (w roku 1956 obroty gospodarstw pomocniczych równały się 
19,60% budżetu Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego). W ówczesnej dzia- 
łalności gospodarstw pomocniczych jako transmisji między nauką a ży- 
ciem gospodarczym można dostrzegać i dobre, i złe strony. Niewątpliwie 
nadmierny rozrost gospodarstw pomocniczych powodował pewne zjawiska 
ujemne; odciągały one bowiem pracowników od głównych zadań dy- 
daktycznych i naukowych, zabierały cenną powierzchnię lokali, ale nie 
można pomijać momentów dodatnich, jak bardzo żywy, bezpośredni zwią- 
żek naukowców z potrzebami praktyki oraz nieosiągalne w inny sposób 
możliwości uzupełnienia bazy przyrządowej katedr i utrzymania wysoko 
kwalifikowanego personelu technicznego. Gospodarstwa pomocnicze wy- 
konały szereg wartościowych projektów i aparatów, choć występowały 
4 szkodliwe choć odosobnione tendencje do przekształcenia gospodarstw 
w fabryki o seryjnej produkcji. W niektórych dziedzinach właśnie apa- 
raty wykonane przez gospodarstwa pomocnicze były pierwszymi egzem- 
plarzami eksportowymi. Przykładem mogą być stereokardiografy (Poli- 
technika Warszawska), defektoskopy ultradźwiękowe (1PPT PAN i Po- 
litechnika Warszawska), aparaty do badań metalograficznych, mierniki 
elektronowe (Politechniki Śląska, Warszawska i Wrocławska) i wiele 
innych. 

W instytutach resortowych następuje w latach 1953—1957 dalszy 
wzrost liczbowy, przy stosunkowo nieznacznym jakościowym wzmocnie- 
niu kadr. W końcu 1957 r. istniało 79 gospodarczych instytutów resorto- 
wych zatrudniających 22,6 tys. pracowników działalności podstawowej. 
W tym czasie instytuty III i IV wydz'ału PAN zatrudniały 1000 pracow- 
ników, a wyższe uczelnie techniczne około 4400 pracowników naukowych. 

Następowało pewne „rozwarstwienie instytutów gospodarczych. Jed- 
ne z nich po przezwyciężeniu trudności stawały się silnymi ośrodkami 
naukowo-badawczymi, dającymi równolegle prace naukowe na v;vsokirr 
poziomie oraz całkowicie wdrażane przez przemysł opracowania techno- 
logiczne i konstrukcyjne. Jednak dość liczne placówki resortowe, z bra- 
Ku kadry i właściwie postawionej tematyki, spełniały tylko drugorzędne 
zadania usługowe, przez co w wielu gałęziach produkcji brak było nadal 
pornocy ze strony nauki. Czasami te zadania spełniały w sposćb doraźny 
i fragmentaryczny wyższe uczelnie. W ogólnym dorobku instytutów 
w tym okresie ważną pozycją było rozwinięcie form zespołowej pracy 
naukowej, niemal nie znanych w Polsce przed wojną. 
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ZNACZENIE ZMIAN ORGANIZACYJNYCH 


Dla rozwoju badań oraz ich powiązania z praktyką ważną datą był ma- 
rzec 1960 r., kiedy to ukazała się ustawa o Polskiej Akademii Nauk, usta- 
lająca między innymi uprawnienia PAN w zakresie planowania i koor- 
dynacji badań naukowych, oraz ustawa o Komitecie do Spraw Techniki, 
która określała zasady pracy tej instytucji oraz jej zadania w zakresie 
postępu technicznego i wdrażania badań naukowych. 


W przemyśle stworzono warunki bardziej sprzyjające asymilacji 
wyników badań naukowych. Istotnym czynnikiem było coraz silniejsze 
oparcie działalności przedsiębiorstw przemysłowych na kalkulacji efek- 
tywności ekonomicznej, co prowadziło z kolei do większego zaintereso- 
„wania sprawami postępu technicznego. 


Do ważnych posunięć organizacyjnych zaliczyć można przeprowadzoną 
„w 1959 r. zmianę systemu finansowania instytutów resortowych, a mia- 
nowicie przejście od finansowania z budżetu państwa na finansowanie 
z Funduszu Postępu Technicznego. 


Stworzyło to nowe bodźce ekonomiczne do współpracy z przemysłem 
i ułatwiło resortom kontrolę prac instytutów i postępu technicznego w za- 
kładach. Obccnie coraz rzadsze jest beztroskie odkładanie na półki for- 
malnie zakończonych, lecz nikomu niepotrzebnych prac prowadzonych 
w instytutach. Wielokrotnie instytuty przejmują inicjatywę starając się 
pomóc i zachęcić do wdrożenia swych osiągnięć w przemyśle. Jednocześ- 
nie w samych zakładach przemysłowych powstają lepsze warunki roz- 
woju postępu technicznego. 

Od 1957 r. zaznacza się stopniowa rozbudowa laboratoriów fabrycz- 
nych, które podeimują corez śmielsze zadania badawcze i rozwojowe. La- 
boratoria w Zakładach w Oświęcimiu, Hucie Baildon czy Zakładach Ce- 
gielskiego urosły rozmiarami i poziomem prac do rangi instytutów. Dało 
to możność częściowego odciążenia instytutów resortowych od prac „po- 
żarowych” i zajęcia się pracami długofalowymi o wielkim znaczeniu dla 
gospodarki narodowej. 

zaszłe zmiany i ranga spraw powiezania nauki z praktyką oraz wpro- 
wadzania postepu technicznego znalazły wyraz na IV Plenum KC PZPR 
w 1960 r. Było to jedno z pierwszych posiedzeń plenarnych KC, w któ- 
rych uczestniczył szeroki aktyw gospodarczy. Dyskusja przed plenum, 
a następnie jego uchwały odbiły się echem w całym kraju i przyspie- 
szyły tempo modernizacji produkcji. 


W latach 19C0—1952 zaczęły odgrywać coraz poważniejszą rolę dwa 
nowe czynniki, pobudzające tempo wprowadzenia osiągnięć naukowych 
w przemyśle. Pierwszym z nich były wymasania handlu zagranicznego. 
Zrńiieniała się stopniowo struktura naszego.eksportu. Gdy w 1955 r. wę- 
giel i koks stanowiły 51%, a maszyny i gotowe wyroby przemysłowe 
12.19, w 1960 r. cdrewiednie liczby wynosiłv 25,9% i 24,50%. Jedno- 
cześnie warunki techniczne stawiane przez odbiorców zagranicznych stale 
się zaostrzały. Stad ze strony producentów krajowych coraz większe za- 
interesowanie wprowadzeniem najnowszych osieenieć naukowych i tech- 
nicznych. Tylko one bowiem mosły zapewnić pełną konkurencyjność 
produkcji. Właśnie wymagania eksportowe stały się poważnym bodźcem 
np. do elektronizacji układów sterowniczych obrabiarek. 
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Jednym z ważnych następstw położenia nacisku na opłacalność pro- 
dukcji i postępu technicznego było w ostatnich latach większe niż do- 
tychczas zainteresowanie technologią materiałów, oszczędnością w pro- 
jektowaniu konstrukcji, wreszcie niezawodnością działania urządzeń. 
Znalazło to wyraz także w pracach badawczych. Szczególnie charaktery- 
styczny pod tym wzsględem jest zwrot w telekomunikacji. Gdy przed 10 
laty instytuty łączności zajmowały się prawie wyłącznie pracami ukła- 
dowymi, obecnie rozwinęły z powodzeniem prace nad technologią pod- 
zespołów i miniaturvzacją sprzętu. Dzięki tym właśnie procesom ogrom- 
nie się podniosła jakość wytwarzanego w kraju sprzętu telekomunika- 
cyjnego. © | | 

Inny przykład to na razie dość waskie wprowadzenie zupełnie nowych 
technologii obróbki metali, jak obróbka cieplno-chemiczna w atmosferze 
regulowanej i kształtowanie materiałów za pomocą ładunków wybucho- 
wych (IMP), prace nad skonstruowaniem palnika plazmowego (Instytut 
Spawalnictwa). | 


Drugi czynnik — to wzrost znaczenia współpracy naukowo-technicznej 
z zagranicą. ; 

Przemysł zaczął cd 1957 r. szerzej zakupywać licencje, starając się 
w miarę możności opanowywać produkcję najbardziej nowoczesnych 
i trudnych wyrobów. Równoległe prowadzenie prac naukowych w kraju 
okazało się jednak nieodzowne, gdyż daje ono podstawę do właściwego 
wyboru i oceny licencji, a potem do dalszego jej doskonalenia. Przykła- 
dem może być produkcja naftalenu. 


Prace krajowe pozwoliły na szybkie zaadaptowanie licencji francuskiej, 
a następnie znaczne jej udoskonalenie, co umożliwiło zwiększenie war- 
tości produkcji o około 40 mln zł rocznie. 


Inny przykład. Przed 5 laty wzięcie licencji Sulzera na wysokoprężny 
silnik okrętowy było niezbędne z powodu wymagań armatorów. Ale 
dzięki temu, że równolegle rozwijano własne prace badawcze i konstruk- 
cyjne, dziś silnik Cegielski D55 jest wytwarzany na równi z silnikami 
licencyjnymi. 

Zasadniczym nurtem w kontaktach zagranicznych jest stopniowa rea- 
lizacja rozdziału prac projektowych i badawczych, niezbędna przy spe- 
cjalizacji produkcji w ramach RWPG. Wyrazem wzrastajecego znacze- 
nia gospodarczego współpracy naukowej krajów socjalistycznych była 
powołanie w 1962 r. stalej Komisji Koordynacji Badań Naukowych 
i Technicznych RWPG. 


W zakresie badań podstawowych znaczną rolę odegrała zacieśniajaca 


się od 1961 r. współpraca wielostronna akademii nauk krajów socjali- 
stycznych. 


PLANOWANIE I KOORDYNACJA BADAŃ NAUKOWYCH 


Równolegle z przemianami w przemyśle nastąpił dalszy rozwój i akrzep- 
nięcie organizacyjne placówek badawczych. 

W latach 1959—1962 doszło niemal do całkowitego rozdziału kadry 
naukowej między szkołami wvższymi, PAN i irstytutami rosortowvmi. 
Jednocześnie w wyższych szkołach technicznych na sxutek wsrowanze- 
nia obowiązujących terminów prac doktorskich i stopniow: >= wsown- 
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jącej sie „uniwersytyzacji” programów nauczania, badania naukowe nas 
bierały bardziej niż dotychczas charakteru podstawowego. 

W miarę rozszerzania tematyki badań podstawowych w PAN i poli- 
technikach zaznaczają się także pewne trudności. Środki przeznaczane 
ha badania podstawowe nie wystarczają do prowadzenia na szerszą skalę 
prac doświadczalnych. W tych warunkach teoretycznie najwłaściwszą 
drogą jest skupienie wysiłków na pewnych najważniejszych problemach, 
z poniechaniem czy tylko prowadzeniem w minimalnym zakresie innych 
prac. W praktyce przeprowadzenie tego było jednak bardzo trudne ze 
względu na tendencje do rozpraszania tematyki (zwłaszcza w katedrach 
szkół wyższych), jak również z powodu szerokiego zapotrzebowania go- 
spodarki narodowej na badania podstawowe z wielu dziedzin, 


Ten stan rzeczy spowodował ujemne zjawisko wtórne, polegające na 
ucieczce wielu najzdolniejszych naukowców do badań teoretycznych, da- 
jących stosunkowo szybki i łatwy efekt naukowy. Jednakże brak możli- 
wości należytej weryfikacji laboratoryjnej znacznie zmniejsza prak- 
tyczną przydatność i komunikatywność wyników teoretycznych. 

Był on też jednym z czynników słabego powiązania placówek prowa- 
dzących badania podstawowe z instytutami resortowymi. Nie oznacza to 
jednak oderwania tych placówek od potrzeb praktyki. W wielu dziedżi- 
nach kontakt z instytutami PAN i wyższymi uczelniami z jednej, a za- 
kładami produkcyjnymi z drugiej strony był bardzo żywy. Rzecz w tym, 
że nie wynikał on przeważnie z konsekwentnego rozwijania wyników 
własnych badań podstawowych i wdrażania ich do produkcji, lecz po- 
legał na rozwiązywaniu dla przemysłu konkretnych zagadnień produk- 
cyjnych, często wiążących się dość luźno ż tematyką badań podstawo- 
wych. Tak więc na częste pytanie, w jakim stopniu nauka w ostatnim 
okresie wyprzedzała potrzeby praktyki, zaryzykowałbym odpowiedź, że 
wzrastał procentowy udział prac o odstępie zbyt dużym (prace teore- 
tyczne nie zweryfikowane doświadczalnie), lub zbyt małym (prace usłu- 
gowe). Ważne dla długofalowego postępu technicznego badania stosowane 
i prace wdrożeniowe wyzyskujące krajowe badania podstawowe są nadal 
stosunkowo nieliczne. 

Nie miejsce tu na ocenę prac koordynacyjnych i planistycznych w la- 
tach 1960—1963. Nie zostały one przeprowadzone, tak jak się pierwotnie 
spodziewano, głównie dlatego, że obie instytucje koordynujące nie miały 
bezpośredniego wpływu na tematykę prac badawczych i rozdział środ- 
ków na badania. 

Mimo tych braków lata 1960—1963 przyniosły dalsze uporządkowanie 
tematyki prac badawczych w kraju. Dużą rolę odegrały przy tym zespoły 
problemowe PAN, powołane do koordynacji problemów szczególnie waż- 
nych. W zespołach tych pracowali bezpośredni wykonawcy badań oraz 
użytkownicy wyników tych prac. Dzięki temu systemowi następowała 
rokocza wymiana poglądów, usprawniająca wdrażanie prac i w pewnej 
mierze eliminująca podejmowanie zbędnych badań. 

W ramach Komitetu do Spraw Techniki przeprowadzono prace koor- 
dynacyjne w dziedzinie postępu technicznego. Wynikiem tych prac było 
między innymi sporządzenie planu postępu technicznego jako części na- 
rodowego planu gospodarczego i skoordynowanie niektórych badań o cha- 
rakterze kompleksowym. 
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KONCENTRACJA ŚRODKÓW DLA ROZWOJU NAUKI 


O roli nauki i jej znaczeniu dla rozwoju sił wytwórczych mówił 
w swym przemówieniu z okazji 10-lecia istnienia PAN tow. Gomułka: 

„W naszej epoce, której jedną z najistotniejszych cech jest rewolucja 
naukowo-techniczna, nauka staje się w coraz większym stopniu częścią 
składową sił wytwórczych, coraz potężniejszą dźwignią rozwoju gospo- 
darczego. Zastosowanie zdobyczy nauki i techniki do procesów produk- 
cyjnych odgrywa decydującą rolę w rozwoju sił wytwórczych, podnosze- 
niu społecznej wydajności pracy, zwiększeniu dochodu narodowego. 
Nauka. której rozwój dokonywać się może najpomyślniej tylko w wa- 
runkach uprzemysłowienia kraju, hależy do najważniejszych czynników 
warunkujęcych szybki rozwój przemysłu i całej gospodarki narodowej”. 


Wielką wagę dla dalszego rozwoju nauki miało XI Plenum KC PZPR 
z grudnia 1862 r. | 


W następstwie uchwał XI Plenum latem 1963 r. rozpoczął działalność 
Komitet Nauki i Techniki, stawiając sobie jako jedno z głównych zadań 
zwiększenie rzeczywistej roli badań naukowych w rozwoju gospodarki 
narodowej. Rozpoczynający się tą datą etap można nazwać okresem po- 
rzedkowania zaplecza technicznego. Wytyczne w tym względzie zawiera 
uchwała Eiura Politycznego z maja 1964 r. Komisje główne i zespoły 
komitetu pedjęiv zakrojoną na szeroką skalę pracę nad właściwą kón- 
centracją tematyki i środków przeznaczonych na badania. 


Im większe środki przeznacza się na badania naukowe, im większe 
„możliwości stoją przed zastosowaniami badań naukowych, tym bardziej 
odpowiedzialna sprawą jest kierowanie tymi badaniami. Gdy w roku 1956 
całość wydatków na badania naukowe można było ocenić na 2,0 mald zł, 
w roku 1960 wynosiły one 3,4 mld zł, a w 1963 r. osiągnęiy sumę 5,2 
mld zł. Racjonalne gospodarowanie tymi poważnymi sumami przezna- 
czonymi na naukę jest ważne nie tylko ze względu na ich wysokość, ale 
przede wszystkim z powodu wpływu badań na produkcję i wzrost baży 
technicznej kraju. Zagadnienia te znalazły wyraz w obradach IV Zjażdu 
p a uchwały Zjazdu zawierają konkretne wytyczne w tym wzglę- 
zie. 


ODDZIAŁYWANIE POŚREDNIE WYNIKÓW BADAŃ 


Wpływ prowadzonych w kraju badań naukowych nie ogranicza się jed- 
nak do ich bezpośrednicgo wdrażania. 

W obrazie 20-lecia nie można pominąć i wpływu pośredniego, nie da- 
jącego się ująć liczbami, niemniej często bardzo istotnego. Chedzi tu 
mianowicie o podnoszenie kwalifikacji i rozwijanie samodzielności my- 
ślenia przeż ogół pracowników zatrudnionych w produkcji. Głównym 
nurtem jest oczywiście udział naukowców w procesie szkolenia na wyż- 
szych uczelniach, ale obok tego istotną drogą jest przekazywanie przez 
naukowców swych doświadczeń pracownikom zatrudnionym w projek- 
towaniu, produkcji i eksploatacji. 

Najważniejszą formą tego oddziaływania są niewątpliwie publikacje. 
Ogłoszenie wyników badań podstawowych w pismach fachowych uważr 
się zazwyczaj za zakończenie pracy. Ten pogląd nie jest zapewne słuszni 
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w odniesieniu do badań stosowanych, ale i tutaj publikacja ma często 
duże znaczenie, jzżeli wyniki badań mogą być szerzej stosowane. 

. Dlatego rozwój ilościowy i zasieg oddziaływania wydawnictw nauko- 
wych jest istotnym czynnikiem powiązania nauki z życiem gospodar- 
czym. 

Już w pierwszych latach po woinie, mimo trudności z papierem i dru- 
karniami, produkcia orygira!nych w ujęciu prac książkowych z dziedziny 
nauk technicznych i ścisłvch oeromrie wzrosła w porównaniu z okresem 
międzywojennym. Wydajemy rocznie ponad 1000 książek z tej dziedziny, 
o nakładzie rzędu 2.5 m!n egzemp:arzy. Trzeba też podkreślić szybkość 
reakcji zakładów wydawniczych na potrzeby gospodarcze, a więc stosun- 
kowo dużą liczbę pozycji z nowo rozwijających się deficytowych dys- 
cyplin. Książki spełniają jednak przede wszystkim rolę dydaktyczną. 
Jako beznośrednia transmisia własnych osiągnięć naukowych ważniejsze 
są artykuły w pismach fachowtch. Szeroką działalność wydawniczą roz- 
winęły w 20-leciu stowarzvszenia inżynierów i techników NOT. Obscnie 
ukazuje się 45 czasopism tych stowarzyszeń o łącznym nakładzie (1963 r.) 
365 tvs. egzemplarzy. 

Można w przybliżeniu ocenić, że około 130% artvkułów publikowanych 

w tych pismach to relacje z wyników orvsinalnych badań naukowych. 

Drugim wielkim wydawcą jest Polska Akademia Nauk, której dorokek 
w zaxrcsie wydawnictw z nauk technicznych i ścisłych (Wycział IIT iTV) 
zamyka się sumą 1200 arsuszy rocznie i prowadzeniem 24 czasopism za- 
wieraiących prawie w €0U4 oryginalny dorobek naukowy. 

Dużo cennych publikacii okresowych wydają też od kilku lat instytuty 
naukowe. Ilościowo wydawnictwa instytutów wynoszą również około 
1000 arkuszy rocznie. 

Jaki jest rzeczywisty zasięg i wpływ wymienionych publikacji? Nie- 
wątpliwie głównymi odbiorcami są same placówki naukowe i to jest rzecz 
prawidłowa. Jednakże i w zawładach przemysłowych, a zwłaszcza w biu- 
rach projektowych i konstrukcyjnych, artykuły te znajdują nie tvlko 
czytelników, ale i odzwiercicdlenie w prektyce. Przykładem może być 
zastosowanie w budownictwie prac z mechaniki teoretycznej do projek- 
towania konstrukcji wstępnie sprężonych lub teorii systemów automatyki 
w budowie urzadzeń automatycznych w fabrykach. 

Wielkie znaczenie w proces'e cddziaływania nauki na pracowników za- 
truanionych w produkcji mają kursy, konferencje i odczyty organizo- 
wane przez instytuty naukowe. 

Szczególnie szerowie zainteresowanie budziły między innymi doroczne 
konferercje poświęcone elektrotechnice teoretycznej, teorii sprężystości 
i plastyczności, technice ultradźwiekowej. Konferencje te gromadzą przed- 
stawicieli nauki i przemysłu, a dyskusje przyczyniają się do ożywienia 
kontaktów. 

Do współpracy nauki i przemysłu potrzebna jest także informacja 
w przeciwnym kierunku, zapoznawanie naukowców z potrzebami prak- 
tyki. Rolę tę spełniały w pewrej mierze konferencje naukowo-techniczne 
organizowane przez NOT. W ciągu ostatnich 5 lat odbyło się ponad 50 ta- 
kich konferencji. Kongresy NOT dają syntetyczny obraz nie tylko my- 
śli technicznej, ale i naukowej. 
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W powyższym przeglądzie można było uwypuklić jedynie najbardziej 
charakterystyczne i węzłowe momenty. Trzeba jednak zdawać sobie spra- 
wę, że w ogólnym bilansie ważą nie tylko wicikie osiagnięcia naukowe 
i oddanie do użytku obiektów o wielomilionowej warteści. Równie istotna 
staje się codzienna współpraca naukowców i techników w walce o oszczęd- 
ność i podniesienie jakości i wydajności produkcji. Warunkiem dosko- 
nalenia tej współpracy jest systematyczna działalnceść kierownictw i orga- 
nizacji partyjnych, zmierzająca do bliższego powiązania kierunków ba- 
dań stosowanych z aktualnymi i przy7'ciowymi potrzebami gospo- 
darki narodowej. 


Podstawowe fonkcje 
nauk humanistycznych 


STEFAN ŻÓFKIPWSKT 


Społeczna rola nauk humanistycznych wyraża się w różnych formach, 
innych w zasadzie niż w naukach technicznych czy przyrodniczych. Tylko 
niektóre z nich mogą mieć bezpośredni wpływ na kształtowanie bazy 
materialno-technicznej, w zasadzie ich oddziaływanie polega na formo- 
waniu postaw ludzi i stosunków międzyludzkich. 

Maszyna bez człowieka, który się nią posługuje, jest martwa. To czło- 
wiek jest rzeczywistym twórcą wszelkiego postępu. Człowiek — najtrud- 
niej obliczalny składnik każdego działania. Nie mamy bowiem miar 
szczęścia i nieszczęścia, o które przede wszystkim troszczą się ludzie. 

Szukamy zaś rozwiązań we właściwej organizacji życia społecznego. 
Zmierzamy m. in. do maksymalnego zracjonalizowania ludzkiego postę- 
powania, w celu zwiększenia iego skuteczności. Dlatego tak wielką wagę 
mają i-powinny mieć nauki o człowieku, nauki humanistyczne, szeroko 
pojęte nauki społeczne. 


Na całym świecie dąży się dziś do możliwie pełnego i wszechstronnego 
wykorzystania, wdrożenia do praktyki wyników nauki, również osiągnięć 
nauk społecznych. To w istocie nowy rys aktualnej sytuacji historycznej. 

Cechą charakterystyczną właśnie socjalizmu i budownictwa socjali- 
stycznego jest oparcie rozwoju i postępu na podstawach naukowych. Jed- 
nym z warunków światowego zwycięstwa socjalizmu, zwłaszcza w po- 
kojowej rywalizacji z kapitalizmem, jest wypracowywanie doskonalszych 
naukowych zasad polityki społecznej, gospodarczej i kulturalnej. Nauko- 
wość socjalizmu daje nam zasadniczą przewagę. Chodzi jednak także 
o stałe, ciągle odnawiane naukowe rozwiązania problemów ludzkich bu- 
downictwa socjalistycznego, odnoszące się do zawsze nowych warunków 
w każdym następnym dniu. 

Dokumenty IV Zjazdu podkreślają trzy główne funkcje nauk humani- 
stycznych: wychowawczą, polemiczną i odkrywczą. Można by powiedzieć, 
że wydzielamy je sztucznie, gdyż winny one łączyć się harmonijnie w ba- 
daniu zagadnień społecznych. To teorie społeczne bowiem, osiągnięte 
w wyniku badań, działają na świadomość ludzką, urabiają sposób my- 
ślenia, przekonują i wychowują człowieka. To na podstawie nowych 
i prawdziwych wyników badań polemizujemy z fałszywymi poglądami, 
zwalczamy wsteczne reakcje. Wreszcie — to również wyniki badań po- 
zwalają nam odkrywać nowe prawidłowości rozwoju społecznego. Warto 
jednak dla jaśniejszego wykładu te trzy wyżej wyliczone funkcje spo- 
łeczne nauk aumanistycznych omówić odrębnie. 

Myślę, że ani nie wykorzystujemy jednak w dostatecznej mierze wska- 
zań nauk społecznych, ani stan ich nie jest taki, by wykorzystanie tych 
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wskazań z jednej strony, a wpływów wychowawczych z drugiej — było 
zawsze skuteczne i zawsze możliwe. 

Siłą państwa socjalistycznego jest świadomość ideowa jego obywateli. 
Chcemy również, by nauczyli się korzystać praktycznie ze wszystkich 
praw, które dla nich wywalczyła rewolucja. By nauczyli się współrzą- 
dzić i współgospodarować. W tym zakresie decydująca jest rola praktyki 
socjalistycznej, rozwoju demokratycznych instytucji, jak rady narodowe, 
samorząd robotniczy, kółka rolnicze. Lecz działacze tych instytucji mu- 
Szą posiąść nowoczesną wiedzę społeczną, winni być wolni od przesądów, 
mieć jasną świadomość ideologiczną, uczuciowo być związani z tym co 
postępowe w tradycji narodowej, a czuć wstręt do wszelkiej pleśni za- 
cofania myśli, obyczaju, stosunków międzyludzkich. Tym potrzebom mo» 
gą skutecznie służyć nauki humanistyczne — historia i socjologia, filo- 
zofia I ekonomia. | 


Do zadań nauk humanistycznych w tym zakresie należy ożywianie po- 
stępowych trądycji narodowych i rewolucyjnych międzynarodowych. 
Należy kształtowanie świadomości historycznej, samowiedzy społecznej 
i narodowej. 


Lecz do tego nie wystarczą rezultaty najświetniejszych badań. Trzeba 
umieć dotrzeć do odbiorcy, trafić do jego świadomości, przekonać. Na- 
rzędziem, które tak daleko potrafi sięgnąć, jest książka popularna, pod- 
ręcznik szkolny, podręcznik dla dorosłych i dla uniwersytetów. a 


W zakresie podręczników dla szkół wyższych duże wyniki osiągnęli hi- 
storycy, ekonomiści, prawnicy, socjologowie. Wiele prac jest w toku. Ale 
koncentracją wysiłków ną opracowywaniu książek systematycznych, 
przynoszących uporządkowane wykłady marksistowskich teorii kultury, 
jej różnych dziedzin, różnych zakresów działalności ludzkiej, winna być 
ciągle jeszcze głównym postulatem najbliższych lat w stosunku do pol- 
skich humanistów. Oczywiście, możliwość pisania systematycznych wy- 
kładów teorii i historii zależy od przyrostu naszych odkryć i nowej wie- 
dzy o prawidłowościach społecznych i od krytycznego przyswojenia so- 
bie cudzych odkryć. | 

Nowa teoria zaś, oparta na nowych wynikach badań, jeśli ma prze- 
niknąć do Świadomości społecznej, musi być wyłożona systematycznie. 
Nie mogą jej częściowe elementy pozostać rozproszone w wielu nauko- 
wych przyczynkach, dostępnych tylko dla specjalistów. Tymczasem na- 
szą humanistykę cechuje ciągle, zbyt powoli przezwyciężane, ubóstwo do- 
brej popularyzacji, brak podręczników, niedostatek systematycznych 
książek. | 

Siłą naszej humanistyki jest i winien być jej charakter ideowy. jej 
związek z życiem oraz budownictwem socjalistycznym w Polsce. Ba- 
danie spraw ludzkich, historii, społeczeństwa, gospodarowania, kultury 
jest nie do pomyślenia bez ocen, co w rzeczywistości służy rozwojowi, 
a co mu przeszkadza. Badania spoleczne wymagają wartościowania, wy- 
boru wartości. Wvbór ten ma charakter ideologiczny. Bez tego wyboru 
niemożliwy jest nawet prosty opis przedmiotów badanych przez nauki 
humanistyczne. 

Nasza ideologia zaś, marksizm-leninizm, wiąże się najściślej z naszą 
praktyką, z budownictwem socjalistycznym. Nasza marksistowska hu- 
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manistyka rozwija się wraz z rozwojem naszej praktyki i jej właściwych 
doświadczeń. 

Ale wszelka nauka, także nauki społeczne sa dorobkiem ludzkości, 

opierają się na zgromadzonych od wieków prawdach, posługują się każ- 
dym owocnym wysiikiem myśli. Korzystamy i powinniśmy korzystać 
1 z empirycznych ustaleń, i zwłaszcza z pomysłowych technik badawczych, 
trafnych teorii badaczy niemarksistów. Towarzyszyć temu musi jednak 
aktywność krytyczna, polemika z obcymi dażeniami ideologicznymi, z fał- 
szywymi stanowiskami metodologicznymi i teoretycznymi. Tak w dużej 
mierze przebiega od paru lat rozwój naszej humanistyki. Mamy wybitne 
prace polemizujące z amerykańską socjologia, burżuazyjnymi falsyfika- 
cjami teorii klas, z burżuazyjną ekonomią, z takimiż teoriami prawnymi, 
jak „państwo dobrobytu” i podobne. 
_ Gorzej jest jednak z podobnysni polemikami na gruncie metodologii 
historii, wiedzy o sztuce i literaturze. Polemiki te zaś stanowią również 
ważny czynnik walki o socjalistyczny styl naszej kultury, o jej wyraźne, 
oryginalne oblicze. Służą one codziennemu wyborowi wartości, od któ- 
rego zależy całość naszego życia kulturalnego. 


Lecz możliwości zarówno wychowawcze, jak i polemiczne naszych nauk 
społecznych zależą przede wszystkim od ich odkrywczości. Tylko nowe 
prawdy i umiejętność rozwiązywania aktualnych problemów są atrakcyj- 
ne, przyciągają uwagę i umysły ludzi. Tylko badania uwieńczone no- 
wymi teoriami, zdolnymi wyjaśnić szerszy niż dotąd zakres zjawisk, mo- 
Pą natchnać wszelką polemikę przekonywającymi argumentami, uczynić 
ją bojową i nieodpartą. 


Wartość odkryć i wskazań naukowych humanistyki nie zawsze doce- 
niano. W latach pięćdziesiątych wręcz lekceważono. Przypisywano im 
wówczas wyłlzcznie zbyt wasko pojętą rolę wychowawczą, raczej pro- 
pacandową i polemiczną, ograniczając szkcaliwie naukę do ilustrowania 
twierdzeń politycznych. Nie rozwijały się całe dyscyr!iny, jak np. so- 
cjologia, właśnie szczególnie przeznaczona do badania współczesnych, 
nowych, kształtujących się dopiero procesów społecznych. 


Usuwanie wielu teorii spod dyskusii i stałego sprawdzania przez usta- 
wiczne porównywanie z nowymi faktami hamowa!lo badania i korzy- 
stanie z ich wyników. Partia po roku 15506 stworzyła politvczne warunki 
przezwyciężenia tych przeszkód. Fałszywa reakcja na te błędy zmierzała 
natomiast do ograniczenia ładunku wychowawczego, ideowego humani- 
styki. Byli tacy, którzy pod maską dążenia do „czystej nauki”, obiek- 
tywnie służąc wstecznej polityce, chcieli budować mur między naukami 
społecznymi a polityką. Nowoczesne, właśnie socjalistyczne, planowe 
dziatania społeczne muszą opierać się na wskazaniach nauki, wynikach 
hadań. Szczegółowa konkretyzacja celów owvch działań, określenie opty- 
nalrych moetąd postepowania, analiza warunków powodzenia i przeszkód 
winra się stać przedmiotem naukowego opracowania. „Nauka bawiem 
musi wyprzedzać życie, ukazujac mu nowe horyzonty, w rezultacie swoich 
osiagnieć”, jak zostało powiedziane na III Ziezdzie partii. Przy tym cho- 
dzi tu zarówno o bedania stosowane, rozwiązywanie praktycznych pro- 
blemów, jak i badania podstawowe, teoretyczne, pozwalające wyprzedzać 
pytania już stawiane przez praktykę, pozwalające przewidywać, co jest 
zawsze istotnym zadaniem nauki. 
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"Państwo socjalistyczne stworzyło bazę tych badań, choć jej budowa 
jeszcze nie jest ukończona. Brak nam właściwych centralnych instytutów 
badań ekonomicznych i pedagogicznych, jakie mamy w innych dziedzi- 
nach. A więc ośrodków specjalizujących się w badaniach, których pilną 
potrzebę i społeczną doniosłość właśnie podkreśla uchwała IV Zjazdu 
PZPR. 

Przy tym wcielanie w praktyce wyników nauki utrudnione jest z dwo- 
jakich przyczyn. Nasze instytucje społeczne nie są przyzwyczajone do 
należytego korzystania z wyników nauk społecznych. Te zaś nie są ani 
w zakresie teorii, ani w dziedzinie zastosowań i praktycznych wskazań 
przygotowane w pełni do owej roli doradcy praktyki rozwiązującego 
kompleksowe żagadnienia. 

W rezultacie dwudziestoletniego wysiłku i politycznej inspiracji partii 
zrobiliśmy bardzo wiele, aby lepiej zorganizować badania humanistycz- 
ne, aby wprowadzić planowość do tej dziedziny, podporządkować lepiej 
niż kiedykolwiek przedtem wybór problematyki badawczej kryterium 
potrzeby społecznej, aby osiągać szybciej wyniki przez zespołowość pracy 
i poszukiwań. Ale i w tych zakresach dalecy jesteśmy nie tylko od do- 
skonałości, ale po prostu od sprawności wymaganej przez dzisiejszy po- 
stęp życia społecznego oraz jego nowoczesne szczególnie złożone formy 
w Polsce już przemysłowej i zurbanizowanej. | 

Odbijają się na naszych wynikach ujemnie lata zahamowań rozwoju 
całych dyscyplin, lata, gdy pewne zakresy teorii marksistowskiej, jak 
np. teoria kultury czy filozofia człowieka, nasza interpretacja zastosowań 
matematyki do nauk społecznych, zastosowań tzw. technik empirycznych 
w tych dziedzinach — nie były rozwijane. Marksistowska metodologia 
tych badań nie była szczegółowo opracowana. Dziś nadrabiamy te zale- 
głości. Przeszkadzały zaś tej pracy także fałszywe koncepcje zmierza- 
jące nie do krytyki zaniedbań, ale do przekreślania podstawowych i cen- 
nych wytycznych marksistowskich. Walka z tymi błędami jest koniecz- 
na, ale stanowi tylko początek szukania właściwych odpowiedzi na nie 
rozwiązane pytania. 

Znajdujemy się w trudnej sytuacji, gdy równocześnie musimy tworzyć 
podstawowe teorie w wielu zaniedbanych zakresach i szukać odpowiedzi 
na konkretne pytania praktyki, dostarczać szczegółowych rozwiązań sto- 
sowanych. Te zaś ostatnie wynikają z badania problemów komplekso- 
wych, takich jakie stwarza życie, a nie teoretyczne abstrahowanie tylko 
określonych aspektów rzeczywistości przez uczonego. Rozwiązywanie zaś 
problemów kompleksowych wymaga specjalnej organizacji współpracy 
różnych dyscyplin, integrowania ich wysiłków. A z tym jest jeszczą u nas 
ciągle bardzo źle. 

A przecież humanistyka nasza zgromadziła wiele danych dotyczących 
istotnych zagadnień społecznej pra.:tyki, planowanej gospodarki i dzia- 
łalności kulturalnej. Mamy próby ustalenia precvzyjnych zasad sciekcji 
kadr według ich zdolności, badamy faktyczną rolę organizacji partyjnej 
w zakładzie produkcyjnym, analizujemy probiem chłopów-rocotników, 
staramy się wykryć przyczyny pogarszania się struktury gospcdarstw 
rolnych w rejonach uprzemysławianych, ustalamy różnorodne wpływy 
industrializacji na życie społeczne, poznajemy najlepsze sposoby upo- 
wszechniania kultury i zasady wyboru upowszechnianych wartości. Zaj- 
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mujemy się warunkami wzrostu wydajności pracy, efektywności inwe- 
stycji, prawidłowości cen w naszej gospodarce. 

Można by cytować wiele takich przykładów. Jest tych informacji wię= 
cej, aniżeli się w praktyce wykorzystuje. Nieumiejętność korzystania 
z tych wskazań nauki ze strony praktyków stanowi szczególną bolączkę 
naszego życia. 

W ciągu minionych dwudziestu lat naród pod przewodem partii zbu- 
dował nowoczesne społeczeństwo i państwo z nowoczesną gospodarką 
i kulturą. W takiej organizacji sfera zagadnień bezpośrednio związanych 
z człowiekiem, jego działalnością i jej motywami jest olbrzymia i zło- 
żona. Plan dalszego rozwoju naszego kraju, nakreślony w uchwałach 
IV Zjazdu, wymaga, aby jego realizacja w określonym stopniu opierała 
się na stale wzbogacanej wiedzy społecznej i humanistycznej. 

Potrzeby humanistyki cieszą się zrozumieniem ze strony państwa. Łoży 
ono na nie tak wiele, jak nigdy dotąd w naszej historii narodowej. 

Toteż reszta zależy przede wszystkim od właściwej mobilizacji naszych 
badaczy-humanistów. Zależy od mądrej, nowoczesnej i racjonalnej orga- 
nizacji pracy badawczej. Zależy od przyrostu młodej, utalentowanej, do- 
brze kształconej kadry. W tym zakresie uzyskaliśmy pocieszające wy- 
niki. Mamy bardzo dobrą młodzież naukową. Nasi badacze włożyli w do- 
tychczasowe wyniki wiele patriotycznego wysiłku, wiele oddania dla po- 
szukiwań prawdy naukowej. Faktem jest jednak ciągle wyraźna dys- 
proporcja między osiągnięciami nauk społecznych a odpowiednimi pe- 
trzebami społecznymi. Zmniejszanie tych dysproporcji zależeć będzie 
głównie od właściwego przystosowania naszych instytucji państwowych 
i społecznych, wyrobienia w nich nawyków i potrzeby radzenia się uczo- 
nych. 

Prodi dalszego rozwoju i unowocześnienia naszego kraju, program 
rozwoju demokracji socjalistycznej i udoskonalenia jej instytucji winien 
być także wytyczną pełnego powiazania polskiej humanistyki z prak- 
tyką społeczną, progiamem dorastonia humanistyki do jej nowych funk- 
cji społecznych. 


XVII Zjazd Francuskiej Partii Komunistycznej 


J. CZESAK, A. KOWALSKI 


XVII Zjazd Francuskiej Partii Komunistycznej (14—17 maja 1964 r.) 
był dużym wydarzeniem w życiu politycznym Francji. Szerokie kręgi 
społeczeństwa z uwagą śledziły jego przebieg, toteż na jego obradach sku- 
RR się przez cztery dni zainteresowanie komentatorów prasy, radia i te- 
ewizji. 

Uchwały XVII Zjazdu FPK, walka i działalność francuskich komuni- 
stów, oparte na tych uchwałach, odgrywają i będą odgrywać nadal rolę 
niemałą w kształtowaniu politycznego oblicza współczesnej Francji. Bez 
udziału FPK, podstawowej siły walczącej od dziesięcioleci o demokrację, 
socjalizm i pokój, niepodobna sobie wyobrazić dalszego rozwoju demo- 
kratycznego Francji. „My, Polacy — powiedział przedstawiciel naszej 
partii na Zjeżdzie FPK, tow. Edward Gierek — żywimy głęboki szacunek 
dla Francuskiej Partii Komunistycznej, pozostającej zawsze w służbie 
ludu PE Francji, broniącej praw i interesów klasy robotniczej, 
demokracji i pokoju”. 

Francuska Partia Komunistyczna jest największym ugrupowaniem po- 
litycznym francuskiego obozu demokratycznego. Tow. Waldeck Rochet 
E- w referacie sprawozdawczym, że do dnia 1 maja br. 420.000 człon- 

ów partii odnowiło swoje legitymacje na rok 1964. Jest to liczba większa 
niż liczba członków jakiejkolwiek innej partii francuskiej, nie wyłączając 
gaullistowskiej UNR. | 

Siła Francuskiej Partii Komunistycznej nie tkwi jednak tylko w jej 
liczebności. Siła jej wynika ze ścisłej więzi partii z klasą robotniczą i ma- 
sami pracującymi Francji, co znajduje wyraz we wpływach partii 
w związkach zawodowych, CGT, w masowych akcjach strajkowych i ma- 
nifestacjach w obronie żywotnych interesów ludzi pracy. Siła jej znaj- 
duje odzwierciedlenie w czasie wyborów, kiedy około 4 mln Francuzów 
ij Francuzek oddaje swoje głosy na listy FPK. 

W dwa tygodnie po XVII Zjeździe odbyły się wybory uzupełniające 
w okręgu Longwy w Lotaryngii. Okręg ten, jak cała zresztą Lotaryngia, 
znany jest z poważnych wpływów gaullistowskich. Niemniej kandydat 
FPK, Louis Dupont, delegat FPK na nasz IV Zjazd, zdobył w pierwszej 
turze wyborów 44 proc. głosów. W drugiej turze zaś, pomimo niczwyk+ 
łych wysiłków UNR w celu przeprowadzenia własnego kandydata, ko- 
munista został wybrany deputowanym dz ski poparciu udzielonemu mu 
przez siły lewicy francuskiej. ' 

Wybory w Longwy były testem ogólnokrajowym. Wykazały one z jed- 
nej strony malejący zasięg wpływów UNR, pretendującej do reprczen- 
towania większości narodu francuskiego, a z drugiej — siłę ruchu jed- 
nościowego obozu postępu. Zjednoczenie lewicy stworzyłoby niewątpliwie 
realne możliwości zmiany obecnego stanu rzeczy we Francji i objęcia 
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przez nią steru władzy. Niezbędnym warunkiem skuteczności działania 
całego frontu lewicy jest stworzenie wspólnego programu demokra- 
tycznego rozwoju Francji. Opracowaniu wytycznych w sprawie osiągnię- 
cia tego celu poświęcił XVII Zjazd FPK gros swoich prac. Różne aspekty 
zagadnienia jedności sił robotniczych i demokratycznych stały się też 
głównym tematem wystąpień na Zjeździe. 


KONCENTRACJA KAPITAŁU, WSPÓLNY RYNEK, OGRANICZENIE SWOBÓD 
DEMOKRATYCZNYCH 


Jakie są obiektywne przesłanki wzrostu ruchu jednościowego francu- 
skich sił postępowych? Na pytanie to odpowiedziała FPK w referacie 
sprawozdawczym, wygłoszonym przez tow. Waldeck Rochet, podsumo- 
wującym wyniki polityki wewnętrznej i zagranicznej prowadzonej przez 
V Republikę. 

Sytuacja gospodarcza Francji — mówił tow. Rochet — nie przedstawia 
się tak różowo, jak twierdzi rząd. Obok gałęzi przemysłu prosperujących 
(nafta, chemia, elektronika, lotnictwo wojskowe i samochody), inne ga- 
łęzie wykazują wyraźny regres. Do nich należą: metalurgia, hutnictwo, 
węgiel, stocznie, maszyny rolnicze, lotnictwo cywilne. 


Nastąpiła dalsza koncentracia przedsiębiorstw, która pozwoliła wielkim 
monopolom podporządkować sobie mniejsze przedsiębiorstwa. 500 naj- 
większych przedsiębiorstw francuskich stanowi tylko 0,11 proc. wszyst- 
kich przedsiębiorstw zatrudniających siłę roboczą, ale osiągają one 
37 proc. obrotów wszystkich przedsiebiorstw francuskich. Te 500 zakła- 
dów pracy zatrudniało w 1961 r. 1.400.000 robotników, w 1962 r. — 
1.960.000, a w roku 1963 ponad 2 miliony. Groźnym zjawiskiem — pod- 
kreślił tow. Waldeck Rochet — jest zainstalowanie się wielkich firm ame- 
rykańskich we Francji. Ostatnio zaczęły się instalować również firmy 
zachodnioniemieckie. 


Nieustannie postepuje proces rugowania drobnych gospodarstw rolnych 
na korzyść wielkich. Tempo koncentracji własności w rolnictwie było 
w ostatnim dziesięcioleciu dwa razy większe aniżeli w latach 1929—1954. 
W roku 1954 istniało we Francji 1.915 tys. gospodarstw rolnych. W ro- 
ku 1962 bvło ich tylko 1.673 tys. Dekret z 22 maja 1963 r. pozwala rzą- 
dowi znieść wszelkie kredyty na zakup ziem !ub gospodarstw, których 
powierzchnia jest niższa od ustalonego minimum. W październiku 1963 r. 
minister rolnictwa oświadczył, że celem rządu jest sprowadzenie ilości 
gospodarstw rolnych do jednego miliona, tzn. zlikwidowanie około 
700 tysięcy drobnych i średnich gospodarstw. Na niekorzyść chłopów pra- 
cujacych działa również rozpictość między cenami produktów rolnych 
i przemysłowych. Od roku 1258 ceny preduktów przemysłowych nie- 
zbędnych rolnictwu wzrosły oficjalnie o 20 proc., a ceny produktów rol- 
nych — tyiko a 14 proc. 

Przynależność Francji do Wspólnego Rynku — stwierdził dalej tow. Ro- 
chet — umożliwiła wielkim monopolom potrojenie ich zysków w ciągu 
kilku lat, ale w walce konkurencyjnej, toczącej się wewnątrz Wspólnego 
Rynku, Francję poważnie zdystansowały Niemcy zachodnie. W roku 1983 
eksport NRF osiągnął wartość 14.081 mln dolarów, eksport Francji — 
tylko 8.011 mln dolarów. NRF produkuje 45 proc. stali całej EWG i pra- 
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wie tyle samochodów, ile Francja i Włochy razem wzięte. Produkcja 
elektroniczna w NRE jest dwukrotnie większa niż we Francji. 

Procesowi koncentracji kapitalistycznej towarzyszy polityka twardej 
ręki wobec żądań robotniczych. Tzw. „plan stabilizacji” przewiduje w za- 
sadzie zablokowanie cen i obniżkę kosztów utrzymania. W praktyce rząd 
zmierza w miarę możliwości do zablokowania płac robotniczych i do 
utrzymania cen produktów rolnych na poziomie niższym od poziomu cen 
produktów przemysłowych. Inflacja pogłębia się coraz bardziej. Od 
roku 1958 do roku 1963 ilość banknotów i innych środków płatniczych 
wzrosła niemal dwukrotnie, gdy tymczasem produkcja zwiększyła się 
tylko o 28 proc. Przyczyny inflacji — wyjaśniał tow. Rochet — tkwią 
w nadmiernych zyskach kapitalistycznych i wydatkach na zbrojenia 
atomowe. Wydatki wojskowe będą w roku 1964 o 7 proc. wyższe niż 
w roku 1963. 

Dla utrudnienia oporu mas wobec wstecznej polityki socjalnej rząd 
ogranicza swobody demokratyczne i przeprowadza systematyczne ataki 
na prawa parlamentu i instytucji samorządowych. W 1963 r. wprowa- 
dzono ustawę ograniczającą prawa do strajku w przemyśle upaństwo- 
wionym. Rzad wielokrotnie wypowiedział się za „zintegrowaniem” związ- 
ków zawodowych, co praktycznie oznacza podporzadkowanie ich pań- 
stwu i monopolom, których interesów to państwo broni. Dzięki sławet- 
nej ordynacji wyborczej parlament został opanowany przez większość 
UNR, chociaż partia ta nie reprezentuje więcej niż 35 proc. wyborców. 
Antydemokratyczny charakter noszą też reformy przeprowadzane 
w administracji, armii i różnych instytucjach samorządowych. Wszystkie 
organy władzy zostają podporządkowane władzy jednostki. : 


POLITYKA ZAGRANICZNA V REPUBLIKI 


Analizując gaullistowską politykę zagraniczną Waldeck Rochet widzi 
w niej dwa nurty: 

pierwszy — zmierzający do zwiększenia wyścigu zbrojeń przez two- 
rzenie atomowej siły uderzeniowej, odmowę podpisania Układu Moskiew- 
skiego oraz zawarcie sojuszu z militarystami i rewizjonistami z Bonn; 

„De Gaulle — powiedział Waldeck Rochet — podpisał z Adenauerem 
układ wojskowy, który dodaje w niebezpieczny sposób otuchy military- 
stom i odwetowcom niemieckim w Bonn. domocającym się otwarcie, usta- 
mi kanclerza Erharda, terytoriów polskiego Ś'aska, które Polska odzy- 
skała po klęsce nazistów ”” 

drugi — liczący się z nowym układem sił na świecie i bedący także 
wypadkową zaostrzających się sprzeczności międzyimperialistycznych. 

Francuscy komuniści powitali uznanie Chin Ludowych przez Trancję. 
Dodatnio ocenili także deklarację de Gaullea w sprawie neutrsiizacji 
Azji połudńniowo-wschocniej. FPK tak samo przyjmie z satysfakcją 
wszelkie polepszenie stosunków między Francją a ZSRR, o czym ostatnio 
często się wspomina. 

„Gdyby — zaznaczył Waldeck Rochct — jutro miało ewentualnie dojść 
do zbliżenia francusko-radzieckiego, jasne jest, że zaaprobujemy je tak, 
jak zaaprobowaliśmy zbliżenie między USA a ZSRR przy podpisaniu 
Układu Moskiewskiego, ponieważ uważamy, że wszelkie zbliżenie mię- 
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dzy narodem francuskim i radzieckim może tylko sprzyjać sprawie pos 
koju między wszystkimi narodami świata”. 

Sprawę zbliżenia francusko-radzieckiego poruszył również na Zjeździe 
tow. Susłow, przewodniczący delegacji KPZR: 

„Ewolucja koniunktury w Europie — powiedział on -— będzie w dużej 
mierze zależała od rozwoju stosunków między ZSRR i Francją. Zrozu- 
mienie tego faktu pozwoliło już w ostatnich czasach ożywić stosunki ra» 
dziecko-francuskie. Można mieć nadzieją, że sprawy na tym nie staną. 
Jesteśmy głęboko przekonani, że to daleko jeszcze nie wyczerpuje moż- 
liwości rozwoju i pogłębienia stosunków radziecko-francuskich. W tej 
dziedzinie można dokonać jeszcze wielu rzeczy, zgodnych z interesami 
narodów Związku Radzieckiego i Francji, z interesami pokoju powszeche 
nego”. 

Doceniając w pełni znaczenie tych perspektyw i możliwości, komu» 
niści francuscy nie tracą jednak z pola widzenia realnie istniejącej sy- 
tuacji. Sytuacji, w której — jak powiedział tow. Rochet — gaullistowska 
polityka zagraniczna zawiera w swych podstawowych założeniach po» 
watne niebezpieczeństwa dla pokoju i dla Francji. 


JEDNOŚĆ — PODSTAWOWYM WARUNKIEM 
ZWYCIĘSTWA OBOZU DEMOKRACJI 


XVII Zjazd FPK podkreślił z całą siłą, że do realizacji dążeń francus 
skich mas pracujących konieczne jest „wyeliminowanie władzy osobistej 
j wprowadzenie rzeczywistej demokracji”, 

Cel ten może zostać osiągnięty jedynie przez zjednoczone siły robot+ 
nicze i demokratyczne. Komuniści francuscy są świadomi swej siły. 
Wiedzą, że bez nich obóz demokratyczny nie potrafi zmienić status quo. 
Prawdą jest również, że komuniści sami, bez współpracy i poparcia 
innych ugrupowań demokratycznych, też nie mogą zrealizować posta- 
wionych sobie zadań. Niezbędne jest zjednoczenie wszystkich sił postę- 
powych, komunistycznych i niekomunistycznych. 

W ostatnich latach byliśmy niejednokrotnie świadkami potężnych walk 
masowych we Francji, w których uczestniczyli komuniści, socjaliści, de- 
mokraci różnego autoramentu i bezpartyjni. Pamiętny strajk górników, 
przeprowadzony wbrew zarządzeniom o mobilizacji wojskowej górników, 
wykazał zdecydowaną postawę tego czołowego oddziału francuskiej klasy 
robotniczej. W bieżącym roku zanotowano znaczny wzrost masowych ru- 
chów chłopskich przeciwko polityce rolnej rządu. Często, jak np. w Bre» 
tanii, robotnicy i chłopi demonstrowali wspólnie. W różnego typu akcjach 
w obronie kultury i oświaty dla mas oraz szkolnictwa świeckiego uczest- 
niczyli intelektualiści, studenci, uczniowie i ich rodzice. W tych walkąch 
poszczególnych klas i warstw społecznych przeplatają się żądania czysto 
ekonomiczne z szeregiem żądań, które wkraczają w sferę polityczną. Kie- 
rowane są w większości wypadków wspólnie przez różne organizacje 
związkowe czy chłopskie. Najistotniejszą rzeczą jest teraz skierowanie 
tych wszystkich walk fragmentarycznych w jedno wielkie łożysko pro- 
wadzące do utworzenia wspólnego frontu walki wszystkich sił robotni- 
czych i demokratycznych. Przy tym fundamentem szerokiej jedności de- 
mokratycznej musi być przede wszystkim jedność działania partii robot- 
niczych i oreanizacji związkowych. 


*4 


Jedność działania komunistów i socjalistów jest już w ostatnich la- 
tach zjawiskiem częstym i niemal powszechnym. Jeden z delegatów na 
XVII Zjazd, reprezentujący departament Wysokich Alp, opowiedział, jak 
w jego departamencie komuniści i socjaliści spotkali się przy jednym stole 
po raz pierwszy od roku 1946 i jak wspólnie postanowili nie roztrząsać 
stanowisk z lat minionych, ale poszukiwać tego, co obecnie łączy. 


Komuniści i socjaliści prowadzą razem strajki, demonstracje chłopskie 
ł akcje w obronie szkoły świeckiej. Komuniści i socjaliści popierają się 
czesto nawzajem w kampaniach wyborczych i wspólnie odnoszą sukr 
cesy. We wszystkich tych kampaniach komuniści są inicjatorami jed- 
ności, jej gorącymi orędownikami i realizatorami. Kilku delegatów na 
Zjazd poddało krytyce nadgorliwość swoich organizacji, które zalecały. 
w drugiej turze wyborów głosować na kandydata socjalistę nawet wów- 
czas, gdy ten otrzymał o wiele mniej głosów od komunisty i nie złożył 
żadnej deklaracji o konicczności wspólnego frontu przeciw władzy jed- 
nostki i reakcji. | 


Zjazd ustosunkował się do kandydatury Gastona Defferre'a na prezy- 
denta Republiki w wyborach w roku 1965. „Iicdy Gaston Defferre, 
który stał się kandydatem bez porozumienia z partiami demokratyczny- 
mi — stwierdził tow. Waldeck Rochet — oświadczył, że nie chce roko- 
wać z komunistami, że nie życzy sobie również wspólnego programu, 
kiedy równocześnie wyraził zgodę na pozostawienie w mocy konstytucji 
z roku 1958, nasunęło nam to myśl, że chodzi o powrót do przesz!ości 
1 o ewentualne przeklajstrowanie («replatrage») reżimu władzy osobistej”. 


 Defferre zajmuje stanowisko dwuznaczne również w sprawie nacjo» 

nalizacji i „niezależnej siły uderzeniowej”. W ten sposób kampania wy- 
borcza nie byłaby walką między dwoma programami, walką przeciwko 
władzy jednostki, o nową konstvtucję i nowe ideały, lecz walką o to, 
która jednostka ma sprawować władzę. XVII Zjazd FPK wypowiedział 
się jednomyślnie, że w takich warunkach nie można udzielić poparcia 
kandydaturze Defferre'a. 


Zjazd stwierdził, że w walce z gaullizmem demokraci muszą nie tylko 
wykazać swoje negatywne stanowisko wobec dzisiejszej polityki, ale 
przeciwstawić jej polilykę nową, odmienną, demokratyczną i sprzyjającą 
procesowi odprężenia międzynarodowego. Nie wystarczy tylko powie> 
dzieć przeciw czemu się jest. Trzeba powiedzieć za czym się jest. 


W końcowym przemówieniu na Zjeździe Maurice Thorcz powiedział: 
„Jeśli się chce tchnąć w siły demokratyczne zaufanie i zapał, stanowiące 
warunek zwycięstwa, narzuca się konieczność opracowania wspólnego 
programu. Brak takiego programu pozwala władzy spekulować na oba- 
wie przed «powrotem do dawnych czasów» i przedstawiać siły robotnicze 
i republikańskie jako niezdolne do porozumicnia się dla dokonania dzieła 
nowego i pozytywnego”. 


Rezolucja zaś przyjęta przez Zjazd wyraża zdecydowaną wolę FPK 
„przeciwstawienia kandydatowi władzy osobistej kandydata wyznaczo- 
nego wspólnie i reprezentującego efektywnie ruch mas oraz jedność 
wszystkich partii i organizacji demokratycznych bez żadnych wyjątków 
w celu wprowadzenia newej demokracji”. 


JEDNOŚĆ A PROBLEMY IDEOLOGICZNE 


XVII Zjazd poruszył sprawę rozbieżności ideologicznych między FPK 
a SFIO. Rozbieżności takie istnieją niewątpliwie. Zjazd stwierdził jed- 
nak, że zachodzące w świecie zmiany i wynikające z nich nowe oceny 
i tezy — jak np. teza o możliwości pokojowego przejścia do socjaliz- 
mu — pozwoliły na zbliżenie stanowisk komunistów i socjalistów. Teza 
o możliwości zapobieżenia nowej wojnie i pokojowym współistnieniu 
znajduje się u źródeł wspólnego komunikatu opublikowanego po wizycie 
delegacji SFIO w ZSRR w ubiegłym roku, 

„Jest niezbędne — czytamy w tym komunikacie — by siły klasy ro- 
botniczej, wszystkie siły demokratyczne i pokojowe zdążały w tym sa- 
mym kierunku w walce o pokój, przeciwko wojnom agresywnym, prze- 
ciwko nowej wojnie światowej”. | u 

Jedną z najbardziej kontrowersyjnych spraw we francuskim ruchu ro- 
botniczym było zagadnienie istnienia jednej lub kilku partii po objęciu 
władzy przez klasę robotniczą. I w tej dziedzinie stanowisko komunistów 
pomaga przezwyciężyć przeszkody na drodze do współpracy obu partii. 

„Francuska Partia Komunistyczna — głosi rezolucja XVII Zjazdu — 
odrzuciła myśl o tym, że istnienie jednej partii jest obowiązkowym wa- 
runkiem przejścia do socjalizmu. Myśl ta, popierana przez Stalina, sta- 
nowiła fałszywe uogólnienie swoistych warunków, w jakich rozwijała się 
Rewolucja Październikowa”. ! 

W sprawie dyktatury proletariatu rozbieżność zdań między komuni- 
stami a socjalistami była zawsze szczególnie duża. XVII Zjazd podkreślił 
rolę i charakter dyktatury proletariatu we współczesnym nam okresie 
dziejowym. 

W referacie sprawozdawczym na XVII Zjeździe tow. Waldeck Rochet 
powiedział na ten temat: „Formy dyktatury proletariatu mogą różnić się 
w zależności od warunków historycznych i odrębności narodowych. Są- 
dzimy, że jeśli chodzi na przykład o Francję, to wziąwszy pod uwagę jej 
tradycje demokratyczne i warunki naszej epoki, można przewidzieć, 
w razie pokojowego przejścia do socjalizmu, nowe formy dyktatury pro- 
letariatu, mniej gwałtowne i krótsze w czasie”. 

W dążeniu do osiągnięcia jak najszybciej porozumienia w sprawie jed- 
ności działania, Zjazd FPK wskazał, że ideologiczne rozbieżności nie po- 
winny stanowić przeszkody do wspólnej walki przeciwko wspólnemu 
przeciwnikowi i o wspólne cele. Ideologiczne rozbieżności między komu- 
nistami a socjalistami istniały, istnieją i chyba długo jeszcze będą istnieć. 
Praktyka codzienna zaś stawia przed obu partiami konkretne zadania, 
w których realizacji obie są równie zainteresowane. Obie partie wypo- 
wiadają się przeciwko władzv osobistej. Obie partie występują w obro- 
nie swobód demokratycznycćn oraz uprawnień przedstawicielstwa naro- 
dowego. Obie partie domacają się redukcji wydatków na zbrojenia ato- 
mowe i zwiększenia budżetu budownictwa mieszkaniowego, szpitalnego 
i szkolnego. W dziedzinie polityki zagranicznej komuniści i socjaliści, 
mimo pewnych różnic w podejściu do poszczególnych zagadnień, opo- 
wiadają się za polityką współistnienia i odprężenia, za powszechnym i cał- 
kowitym rozbrojeniem, przeciwko terrorystycznemu reżimowi w Hisz- 
panii itd, ! 
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Istnieją więc obiektywne dane, aby jedność komunistów i socjalistów 
szybko mogła dojść do skutku. Dlaczego jednak nie dochodzi do formal- 
nego porozumienia między kierownictwami obu partii w sprawie opra- 
cowania wspólnego programu? Pytanie to stawiają francuscy komuniści 
od dłuższego czasu. Reakcja SFIO na Zjazd FPK i jego uchwały była na 
ogół pozytywna, ale — jak dotychczas — sprawa rokowań między obu 
partiami i ich wspólnego programu jeszcze wciąż nie wkroczyła w sta- 
dium realiów. 


FPK A JEDNOŚĆ MIĘDZYNARODOWEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


W centrum uwagi XVII Zjazdu znajdował się — obok sprawy jedności 
sił robotniczych we Francji — problem jedności ruchu robotniczego 
w skali międzynarodowej. W sprawie tej wypowiedzieli się Maurice Tho- 
rez, Waldeck Rochet i liczni delegaci na Zjazd oraz wszyscy występujący 
na Zjeździe przedstawiciele bratnich partii komunistycznych i robotni- 
czych. Przez wszystkich mówców odrzucona została jako sprzeczna z mar- 
ksizmem-leninizmem rozłamowa działalność Komunistycznej Partii Chin, 
wyrządzająca wielkie szkody międzynarodowemu ruchowi robotniczemu. 


Wszyscy przedstawiciele bratnich partii, zabierający głos na Zjeździe 
ij wśród nich tow. Edward Gierek, wyrazili swoją solidarność ze sta- 
nowiskiem KPZR, FPK i innych bratnich partii, atakowznych przez chiń- 
skich przywódców. | 


AVII Zjazd potwierdził dotychczasowe stanowisko FPK w sprawie roz- 
bieżności w ruchu międzynarodowym. FPH stoi na gruncie zasad okre- 
ślonych na XX Zjeździe KPZR, na gruncie dek!aracji moskiewskich 
z roku 1957 i 1960. Prowadzi ona walkę na dwa fronty — powiedział 
tow. Waldeck Rochet — „przeciwko rewizjonizmowi i oportunizmowi 
z jednej strony oraz przeciwko dogmatyzmowi i sekciarstwu, które się 
stały głównym niebezpieczeństwem dla międzynarodowego ruchu robct- 
niczego — z drugiej strony”. 


Komuniści francuscy wypowiedzieli się za zwołaniem konferencji 
międzynarodowej partii robotniczych i komunistycznych, której celem 
byłaby konsolidacja szeregów komunistycznych na gruncie zasad mar- 
ksizmu-leninizmu i deklaracji 81 partii z roku 1960. 


Zjazd szczególnie ostro odrzucił oskarżenie KPCh pod adresem FPK 
z powodu jej stanowiska wobec ruchu narodowowyzwoleńczego: 


Francuska Partia Komunistyczna — powiedział tow. Waldeck Rochet — 
popierała czynnie wszystkie walki narodów ujarzmionych, a zwłaszcza 
narodów Maroka, Wietnamu i Algierii. Odnośnie do solidarności wyka- 
zanej przez FPK dla narodu algierskiego tow. Waldeck Rochet dodał: 


„Zasięg wysiłków rozwiniętych przez nas był tym bardziej niezbędny, 
że chodziło o przezwyciężenie kolonialistycznych i szowinistycznych prze- 
sądów, solidnie zakorzenionych od przeszło stulecia przez burżuazię fran- 
cuską w najszerszych warstwach narodu francuskiego”. 

Na XVII Zjeździe obecni byli przedstawicicle Algierskiego Frontu Wy- 
zwolenia Narodowego, komunistów marokańskich. i komunistów tune- 
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zyjskich. Wśród nowo wybranych członków Komitetu Centralnego FPK 
znajduje się Henri Martin, b. więzień kolonizatorów, skazany za pomoc 
udzięlaną patriotom wietnamskim. 


* 


XVII Zjazd FPK obradował w atmosferze entuzjazmu i bojowości. 
Zjazd wykazał zwartość szeregów partii, zatwierdził jej linię polityczną. 

Przy wyborach do nowych władz partyjnych Zjazdowi przyświecała 
myśl o wprowadzeniu do najwyższej instancji partyjnej wielu towarzy- 
szy, którzy pracując dotychczas na niższych szczeblach wyróżnili się 
w swej działalności głęboką ideowością i ścisłą więzią z masami. 

W składzie Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu 
FPK znajduje swój wyraz ciągłość kierownictwa i jego jedność, a za- 
razem dążność do zasilania kierowniczych instancji nowymi młodymi ka- 
drami. 

Sekretarzem generalnym wybrany został, zgodnie z propozycją tow. 
M. Thoreza, tow. Waldeck Rochet, dotychczasowy zastępca sekretarza 
generalnego. Tow. Maurice Thorez, którego długoletnią działalność na 
czele partii Zjazd wysoko ocenił, został przewodniczącym partii. Blisko 
800 delegatów na Zjazd dało wyraz swemu zaufaniu do kierownictwa 
partii z Mauricem Thorezem na czele. W ciągu 35 lat działalności M. Tho- 
reza, FPK stała się masową partią francuskiej klasy robotniczej i narodu 
francuskiego, partią goracych patriotów i żarliwych internacjonalistów, 

Wkrótce po Zjeździe, FPK i cały międzynarodowy ruch robotniczy po- 
niosły bolesną stratę. Zmarł Maurice Thorez. Francuska partia straciła 
swojego najwybitniejszego działacza, który przez wiele lat przewodził 
walce narodu francuskiego o zwycięstwo idei demokracji, pokoju i so- 
cjalizmu. Wierna wielkim ideałom komunizmu, które przyświecały jego 
całemu życiu, Francuska Partia Komunistyczna poprowadzi francuską 
klasę robotniczą i najszersze masy pracujące do nowych bojów, do no- 
wych zwycięstw. 


Z aktualnych prob'emów 
rozwc;u Jugosławii 


TADEUSZ RACZEK 


W Federacyjnej Socjalistycznej Republice Jugosławii jesteśmy obzc- 
nie świadkami znacznego ożywienia życia politycznego. Wiąże się ta 
z dwoma okolicznościami: ze zwołanym na listopad br. VIII Ziazdem : 
Związku Komunistów Jugosławii oraz z opracowaniem nowego siedmio- 
letniego planu gospodarczego na okres do 1910 r. Trzecim czynnikiem po- 
budzającym dyskusje — może nie w tak szerokich kołach jak dwa po- 
przednie — są obecne tendencje w rozwoju sytuacji światowej oraz za- 
gadnienia wewnętrzne międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Trzy podstawowe problemy dominują w dyskusji i to zarówno w Szę- 
regach partii jugosłowiańskiej, jak i w innych organizacjach społeczno-. 
politycznych, w organach samorządów społecznych oraz w prasie. 
Problemami tymi są: rola. partii, zagadnienie proporcji podziału dochodu 
narodowego i określenie poliliyki państwa niczaangażowanego. 

Podstawą szerokiej dyskusji nad tymi zagadnieniami, które mają 
istotne znaczenie dla dalszego rozwoju życia wewnętrznego Jugosławii 
i dlą sprecyzowania jej miejsca we współczesnym świecie, stały się „Wy-- 
tyczne przedzjazdowej działalności ZKJ”, uchwalone na VI pienum KC 
ZKJ w marcu br. i 

Zagadnienie roli partii we współczesnym społeczeństwie jugosłowiań- 
skim obszernie omówił na wspomnianym plenum KC człorek Komitetu 
Wykonawczego KC ZKJ, tow. Veljko Vlahović, a główne tezy jego re- 
ferątu zostały szerzej rozwinięte w „Wytycznych przedzjazdowej dzia- 
łalności”. 

Zagadnienia ekonomiczne, a zwłaszcza problem nowych proporcji pa- 
działu dochodu narodowego, stały się głównym tematem kw «tniowych 
obrad zjazdu jugosłowiańskich związków zawodowych, na któ. ;m referat 
programowy wygłosił tow. Svetozar Vukmanović-Tempo, przewodniczący 
Centralnej Rady Jugosłowiańskich Związków Zawodowych. 

VI plenum Komitetu Centralnego Związku Komunistów Jugosławii 
omawiając zagadnienie roli partii, zadania organizacji partyjnych i po- 
stawę członków partii zwróciło baczną uwagę na konieczność usunięcia 
negatywnych zjawisk, związanych z niewłaściwym pojmowaniem kie- 
rowniczej roli partii wobec społeczeństwa i w państwie. 

Referując to zagadnienie Veljko Vlahović powiedział: „Kierownicza 
rola jest w istocie akcją społeczną jednoczącą i organizującą najbardziej 
postępowe siły, akcją wiążącą te siły w różnorodnych formach z całym 
ludem pracującym dla przełamania wspólnie z nim różnych wahań, 
przeszkód i trudności. Powstaliśmy jako partia w określonych warun- 
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kach historycznych, gdy klasie robotniczej była potrzebna bojowa orga- 
nizacja do spełnienia jej historycznej misji burzyciela starych stosunków 
społecznych i budowniczego nowego społeczeństwa. MKierownicza rola 
partii polegała i polega na zdolności krytycznej oceny rzeczywistości 
społecznej, w której żyjemy, zdolności poruszenia olbrzymiej, ogólno- 
ludowej energii dla przekształcenia tej rzeczywistości”. 

W dalszym ciągu swego referatu tow. Veljko Vlahović podkreślił, że 
Związek Komunistów Jugosławii musi przełamać świadome i żywiołowe 
objawy poglądów małomieszczańskich, biurokratycznych, dogmatycznych 
i anarchistycznych. „Związek Komunistów ze względu na miejsce i rolę 
w społeczeństwie — oświadczył dalej Veljko Vlahović — powołany jest 
do wywierania dalszego, jeszcze głębszego wpływu na rozwój demokra- 
tyczny, na umocnienie de.nokratycznej praktyki, na wzbogacanie demo- 
kratycznych form i metod pracy. Cały ten proces jest jak najściślej zwią- 
zany z dalszym rozwojem i umacnianiem wewnątrzpartyjnej demokracji 
w Związku Komunistów Jugosławii”. 


„Wytyczne działalności przedzjazdowej” poruszając tę kwestię stwier- 
dzają: „Związek Komunistów działa nie jako siła, która stawia się ponad 
ludem pracującym i poleca, co należy czy też co musi być dokonane w tym 
czy innym wypadku, ale jako siła, która oddziaływa ideowo-politycznie 
na lud pracujący i w ten sposób wywiera wpływ na jego aktywność i na 
zdolność podejmowania najbardziej celowych rozwiązań związanych z bu- 
downictwem socjalizmu”. 

Problemy poruszone w referacie tow. V. Vlahovića i w „Wytycznych” 
były również szeroko omawiane na łamach pism partyjnych, a przede 
wszystkim w miesięczniku „Socijalizam”. Ukazało się szereg opracowań 
związanych z tym tematem oraz poruszających zagadnienia, które wyło- 
niły się w toku dyskusji prowadzonej na zebraniach organizacji ZKJ. 


"W majowym numerze tego pisma opublikowano dłuższy artykuł tow. 
Svetozara Vukmanović-Tempo, w którym czytamy m. in.: 


„W obecnych warunkach kierowniczej roli ZKJ nie można realizować 
w dawny sposó», tzn. tak, że organizacje Związku Komunistów podej- 
mują decyzje we wszystkich sprawach związanych z budownictwem so- 
cjalistycznym I gotowe przekazują je »-do wykonania« organom samorządu 
oraz organizacjom społecznym. Fakt, że istnieją jeszcze takie poglądy 
itaka praktyka, świadczy, iż w Związku Komunistów wciąż jeszcze prze- 
jawiają się różne biurokratyczne tendencje i poglądy przejęte w spadku 
po okresie administracyjnego zarządzania gospodarką... Jeśli organizacje 
Związku Komunistów nie podejmą konkretnej walki o nowe stosunki, 
lecz będą czekały na gotowe rozwiązania, to pozostaną na uboczu prak- 
tycznej działalności, a swą kierowniczą rolę będą realizowały w sposób 
administracyjny, opierając się na wielkim autorytecie ZKJ, który po- 
siada on w masach i zawdzięcza swej dotychczasowej słusznej linii poli- 
tycznej”. 

A e. ZKJ podkreśla potrzebę unikania administracyjnych metod kie- 

rownictwa partyjnego i jednoczesnego umocnienia kierownictwa politycz- 
nego. Z tym problemem łączy się inne zagadnienie, a mianowicie koniecz- 
ność zdecydowanego przeciwstawienia się naciskowi antysocjalistycznej 
ideologii, naciskowi, który znajduje przede wszystkim wyraz w atakach 
na zasadę centralizmu demokratycznego. 
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Odpowiadając tym, którzy usiłują podważyć tę zasadę demokratycz- 
nego centralizmu, jeden z wybitnych działaczy ZKJ, Mito Hadżi Vasilev, 
pisał na łamach tygodnika „Komunist” (nr 367), iż wszelkie rozważania 
o tym, jakoby demokratyczny centralizm sprzyjał powstawaniu takich 
zjawisk, jak „stalinizm”, opierają się na półprawdach i nie wynikają by- 
najmniej ”* troski o znalezienie słusznych rozwiązań. Stwierdził on, że 
wewnętrzne stosunki w ZKJ — jak wykazuje dotychczasowy rozwój — 
gwarantują możność twórczej wymiany myśli i poglądów w imię dal- 
szego rozwoju demokratycznych tendencji w społeczeństwie jugosłowiań- 
skim. 

W związku z umacnianiem zasad demokratycznego centralizmu przy- 
gotowuje się pewne zmiany statutu partii, a jednocześnie zwalcza ten- 
dencje do ograniczania statutowych praw członków partii i praw orga- 


nizacji podstawowych. Tak np. tygodnik „Komunist” (nr 375) stanowczo 


potępił występującą niekiedy praktykę, że o przyjęciu nowych członków 
decyduje komitet gminny (opsztinski komitet) i to w sposób niejawny 
(podano przykład komitetu w miejscowości Bosanski Novi i w jednej 
z dzielnic Belgradu), a nie podstawowe organizacje partyjne, jak to prze- 
widuje statut. 


Tow. Veljko Vlahović_ w czerwcowym numerze miesięcznika „Socijali- 
zam” porusza w odpowiedzi na pisma czytelników zagadnienie swobody 
socjalistycznej krytyki na tle dyskusji o kierowniczej roli partii. Pisze on 
m. in.: „Zawsze otwarcie mówiliśmy, że swoboda krytyki nie oznacza 
swobody obrony kapitalistycznych stosunków społecznych. Tego rodzaju 
»krytykom« będziemy nadal się przeciwstawiali, stwarzając równocześ- 
nie warunki sprzyjające jak najbardziej temu, aby krytyka w sposób 
masowy wychodziła z pozycji socjalizmu i występowała w interesie socja+ 
lizmu, przeciwko określonym zjawiskom i stosunkom. Hasło wszystko 
powinno być dozwolone« pozbawione jest obiektywnych podstaw, prze- 
kształca się w gromki frazes, a najczęściej w demagogię. Proklamowanie 
swobody krytyki, biorącej za punkt wyjścia interesy człowieka i społe- 
czeństwa, stawia przed nami nieustanne zadanie wzbogacania treści i form 
krytyki”, | 

* 


Szeroko dyskutuje się w szeregach ZKJ i w społeczeństwie jugosło- 
wiańskim sprawę proporcji podziału dochodu narodowego. Problem ten, 
który również postawiło na porządku przedzjazdowej dyskusji VI plenum 
KC ZKIJ, łączy się jak najściślej z kwestią dalszych perspektyw budow> 
nictwa socjalistycznego w Jugosławii. 


Na czym polega istota tego problemu? W wyniku burzliwego rozwoju 
gospodarczego, rewolucyjnych przemian społecznych i ustrojowych, 
znacznego wzrostu produkcji przemysłowej, zmiany struktury rolnej — 
Jugosławia znalazła się w pewnym punkcie zwrotnym. Z kraju w zasa- 
dzie rolniczego przekształciła się w kraj przemysłowo-rolniczy. Ustrój 
socjalistyczny, który w imię długofalowych celów wymagał od ludu pra- 


cującego niemałych poświęceń, sprawił, że zmiany ilościowe w produkcji 


i w strukturze społecznej stały się zmianami jakościowymi, związanymi 
z powstaniem nowych problemów ekonomicznych i spolecznych. 
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Zmiany te muszą obecnie znaleźć odbicie w proporcjach podziału do- 
chodu narcdowego. 

W przemówieniu końcowym ra VI plenum KC ZKJ tow. Józef Brot- 
Tito, omawiając kwestię stony zvcicwej, stwierdził, że nie chodzi tu 
o żadną kamcz2nię, lecz o zaprowadzenie porzadku w dziedzinie góspodar- 
czej. „Po pierwsze — mówił on — musimy prowadzić palitvkę ińwesty- 
cyjną, zapewniajacą możliwość jak najszybszego zwiększenia produkcji 
tych wyrobów, które są najbardziej poszukiwane w kraju, oraz tych, które 
są najbardziej zyskowne w eksporcie. Istniejece zdolności produkcyjne 
musimy wykorzystywać nie w 50 czy 60 procentach, jak obecnie, przede 
wszystkim właśnie tam, gdzie za'nstalowane są nainowocześniejsze ma- 
szyny i gdzie zainwestowano setki miliardów dinarów. Po drugie — 
wewnętrzna organizacja pracy musi bvć lepsza niż obecnie... Gdy mó- 
witny o potrzebie lepszego wyragraczania i podniesienia stopy życiowej, 
"rzecz jasna, nie możemy wprowadzić tego samego poziomu w całej Jugo- 
sławii, zrealizować »urawniłowki«. Gdv mówimy o stopie życiowej, mu- 
simy obejmować wzrokiem cały kompleks zagadnien, które dziś stoją 
brzed nami...” 

Zagadnienia podziału dochodu narodowego i stopy życiowej nie można 
rozpatrywać w oderwaniu od istniejącego stanu. 

Pobieżny nawet rzut oka na zamieszczone tablice da pojęcie o ogromie 
wysiłku narodów jugosłowiańskich w dziedzinie gospodarczej. Dla wy- 
tworzenia bardziej wyrazistego cbrazu można zestawić te informacje sta- 
tystyczne z niektórymi danymi, dotyczącymi naszego kraju. 


Globalna produkcja przemysłowa 


Rok Jugosławia Piska 
19:68 160 1UU 
1063 536 RAN 
1900 100 IT 
1963 | 247 201 


Powyższe dane świadczą, że w rozwoju przemysłowym Jugosławii na- 
stąpiło znaczne przyspieszenie tempa w okresie ostatniego mniej więcej 
10-lecia. 

Jak kształtuje się produkcja niektórvch podstawowych gałęzi, decy- 
dujących o pozicmie rozwoju ekonomicznego? 


WEJENTNILGS) 
|KSY 


"aql018 | NA A 0YSeSZK 


Energia elektryczna 1173 13 535 680 kWh 37.000 1.204 kWh 
mldkWh mld kWh mld kwh 

Stal 235 1.588 75 kg 8.000 261 kg 
tys. ton tvs ton tys. ton 

Cement 894 2.826 140 kg 7.600 250 kg 
tys. ton tys. ton tys. ton 


Jugoslawia ma również do zanotowania poważne zwiększenie spożycia 
artykułów powszechnego użytku na 1 mieszkańca, co jest wymownym do- 


a 


wodem wzrostu ekonomicznego kraju i stopy życiowej jego mieszkańców. 
Poniższe zestawienie ilustruje spożycie niektórych artykułów na 1 miesź- 
kańca w stosunku rocznym: 


Artykuł Jednostka miary Jugosławia Polska 
1956 1963 1963 

Cukier kg 11,3 18,2 32,3 

Mięso kg 24,3 25,4 45,4 

Jaja sztuk 58,8 70,0 148,0 

Materiały 

włókiennicze m 3 9,6 18,2 24,2 
Obuwie skórzane par 0,7 1,4 1,5 


Jeżeli chodzi o artykuły trwałego użytku, to w przeliczeniu na 1000 
mieszkańców zbyt takich wyrobów, jak żarówki, odbiorniki radiowe, te- 
lewizory, lodówki czy samochody osobowe, w Jugosławii zbliżony jest 
obecnie do poziomu polskiego, ale ze względu na to, że stały się one sze- 
rzej dostępne w Jugosławii dopiero w ostatnich latach, globalna ich ilość 
w przeliczeniu na 1000 mieszkańców jest niższa niż u nas. Tak np. na 
1000 mieszkańców przypada w Jugosławii około 100 odbiorników radio- 
wych, a w Polsce niemal dwukrotnie więcej. 

Aby uświadomić sobie lepiej, jak istotny w warunkach jugosłowiań- 
skich jest problem zmiany proporcji podziału dochodu narodowego, wy- 
starczy zapoznać się z zestawieniem obrazującym procentowy podział 
dochodu narodowego w Jugosławii i w Polsce (dane za 1963 r.): 


Jugosławia | Polska 
Spożycie osobiste 51,6% 66.6'/0 
Spożycie zbiorowe 13,20% 8,80/9 
Akumulacja | 35,299 24,50/0 


Jak już była ó tym mowa, problemy wzrostu stopy życiowej i zmiany 
proporcji podziału dochodu narodowego stanęły w konkretny i udoku- 
mentowany sposób na kwietniowym zjeździe jugosłowiańskich związków 
zawodowych. | 

Przewodniczący Centralnej Rady Jugosłowiańskich Związków Zawodo- 
wych, tow. Svetozar Vukmanović-Tempo, w swoim referacie podkraślił, 
że dojrzały warunki do podjęcia procesu stopniowych zmian w dwóch 
kierunkach: po pierwsze, w kierunku zwiększenia udziału dochodów oso- 
bistych w zrealizowanym produkcie społecznym i po drugie, w kierunku 
zmiany proporcji podziału produktu społecznego na korzyść organizaci: 
gospodarczych i gmin. W ciągu ubiegłych 10 lat dochód narodowy Jugo- 
sławii zwiększył się prawie dwukrotnie, ale stosunek między dochodami 
osobistymi a akumulacją pozostał bez zmian. 

Tow. S. Vukmanović-Tempo podkreślił, że w kraju socjalistycznym 
rozwój gospodarki nie jest celem samym w sobie, ale środkiem do osiąg- 
nięcia celu. Z drugiej natomiast strony wyższa stopa życiowa nie stanowi 
jedynie celu rozwoju gospodarczego, ale i warunek szybszego rozwoju 
gospodarki. Zdaniem przewodniczącego Centralnej Rady Jugosłowiań- 
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skich Związków Zawodowych niski poziom siły nabywczej krępuje szyb- 
szy wzrost produkcji, utrudnia rozwój działalności usługowej, nie zachęca 
robotników do racjonalniejszego gospodarowania i doskonalenia procesów 
technoicgicznych. Stwiercził on, że zasadnicza pcprawa warunków życia 
nie zależy jedynie od zwięlkszenia siiv nabywczej mieszkańców, ale i od 
zdolności zakładów pracy ao wyprodukowania większej ilości towarów 
"na rynek i to po cenach aostępnych dla nabywców. Nie mniejsze znacze- 
nie ma sprawa polepszenia sytuacji gmin w globalnym podziale produktu 
społecznego, gdyż gminy zajmują się rozwiązaniem problemów mających 
istotny wpływ na stopę życiową mieszkańców, takich jak mieszkania, 
usługi komunalne, oświata, zaorcatrzenie itd. Tow. S. Vukmanović-Tempo 
stwierdził również, że można zapewnić wysokie tempo rozwoju gospodar- 
czego nawet przy zmniejszeniu nakładów inwestycyjnych i oczywiście 
przy zmianie struktury inwestycji, jeśli lepiej wykorzysta się już istr:ie- 
jace moce produkcyjne. Omawiając szerzej problem inwestycji, wysuaął 
on tezę, że brak wpływu bezpośrednich wytwórców na sprawy związane 
z rozszerzoną reprodukcją spowodcwał, iż w wielu wypadkach podejmo- 
wano inwcstycje mało racjonalne, co z kolei prowadziło do zahamowania 
tempa rozwoju gospodarczego. 


Jeżeli chodzi o problem spożycia zbiorowego, to — jak stwierdził tow. 
S. Vukmanović-Tempo — przerzucano się z jednej ostateczności w drugą. 
Jego zdaniem, należy kroczyć drogą pośrednią i w miarę istniejących mo- 
żliwości zaspokajać z funduszów ogólnospołecznych takie potrzeby czło- 
wieka, jak prawo do opieki zdrowotnej, prawo do oświaty, do zabezpie- 
czenia na starość, które w ustroju zmierzającym do sprawiedliwości spo- 
łecznej nie mogą być uzależniane tylko od wysokości osobistych zarobD- 
ków. 

Główne tezy referatu tow. S. Vukmanovića-Tempo zostały zatwier- 
dzone przez zjazd zwiezków zawodowych. 


Jeżeli chodzi o wpływ załóg zakładów pracy na inwestycje, to kwestia 
ta łaczy się ściśle z zagadnieniem udziału federacji i republik w docho- 
dach przedsiębiorstw, a to z kolei ze sprawą uczestniczenia gmin w tych 
dochodach. W ostatnim okresie zarysowała się wyraźna tendencja do 
zwiększania udziału, zwłaszcza republik i federacii, w dochodach przed- 
siębiorstw. Tak np. wielka stocznia w Splicie w 1961 r. miała do swej dys- 
pozycji 61,50/9 swego dochodu, a gmina, republika i federacja — 38,706 
dochodu tej stoczni. W 1963 r. do dyspozycji zakładu pozostało jedynie 

20/, dochodów, a gmina, republika i federecja przejęły około 48'/g, z czego 
większa część przypadła republice i i federacji. 


„Wytyczne” omawiają obszernie ten problem i ujmują go z punktu 
widzenia politycznego. „Niezbędną jest rzeczą — czytamy w »Wytycz- 
nych« — aby z systemu planowania, z polityki produkcyjnej i inwesty- 
cyjnej, z polityki cen, kredytów, kształtowania spożycia i dochodów oso- 
bistych w coraz większym stopniu usuwać elementy zarządzania etaty- 
styczno-technokratycznego... Analiza obecnych stosunków w dziedzinie 
produkcji materia!nej i reprodukcji społecznej w ogóle wykazuje koniecz- 
ność podjęcia dalszych poważnych wysiłków w kierunku tego, by repro- 
dukcja społeczna, środui i sposób podziału funduszów w tej dziedzinie 
znalazły się pod jeszcze większym wpływem bezpośrednich wytwórców... 
Zmniejszyłoby to sferę dystrybucji politycznej i administracyjno-budże- 
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towej tych środków, ponieważ stanowi ona na wszystkich płaszczyznach 
stosunków społeczno-ekonomicznych jedno ze źródeł biurokratyczno-cen- 
tralistycznych, nacjonalistycznych i innych niesocjalistycznych zjawisk - 
tendencji”. 

W pierwszych dniach lipca Związkowa Rada Wykonawcza pod prze- 
wodnictwem premiera tow. Piotra Stambolića uchwaliła ustawę o uchy- 
leniu z dniem 1 stycznia 1964 r. obowiązku wpłacania przez zakłady pracy 
świadczeń na cele inwestycyjne republik i federacji. Ustawa ta zobowią- 
zuje równocześnie przedsiębiorstwa do wpłacania odpowiednich kwot 
z dochodu na własny fundusz inwestycyjny zapewniający rozszerzoną re- 
produkcję. Jednakże dla zapewnienia możliwości podejmowania inwestycji 
przez republiki ustawa przewiduje, iż mogą one rozpisywać obowiązkowe 
pożyczki na cele inwestycyjne, których subskrybentami będą organizacje 
gospodarcze (przedsiębiorstwa). Z zebranych sum na warunkach kredyto- 
wych realizowano by określone inwestycje w tych gminach, które nie dys- 
ponują odpowiednimi funduszami wlasnymi. Ustawa ta nie dotyczy 
wpłat przedsiębiorstw na potrzeby inwestycyjne gmin, które zostają 
utrzymane w dotychczasowej wysokości. 

Te istotne zmiany w systemie inwestycyjnym, jak również tendencje 

do zmiany proporcji podziału dochodu narodowego na korzyść spożycia 
osobistego znalazły wyraz w projektech nowego 7-letniego planu rozwoju 
ekonomicznego Jugosławii na lata 1964—1970, który opracowany został 
przez Zwiazkowy Zakład Planowania Gospodarczego. 
Omawiając założenia nowego planu 7-letniego na łamach tygodnika 
„Komunist” (nr 365) wiceprzewcdniczacy Związkowej Rady Wykonaw- 
ojc tow Nikola Minćev stwierdził, że zostały opracowane dwa projekty 
planu: 

„Obydwa projekty — pisał Nikola Mintev — przewidują dalszy szybki 
wzrost produktu społecznego i to pierwszy w wysokości 8,5% rocznie, 
a drugi w wysokości 9,10/0 rocznie. Decydujący wpływ na kształtowanie 
produktu społecznego, zgodnie z obydwoma projektami, wywierz prze- 
mysł, którego produkcja ma wzrastać średnio o 10,2% bądź o 10,70% rocz- 
nie, ale wiele uwagi zwraca się też na zagadnienia rolnictwa, będące pod- 
stawowym strukturalnym problemem naszej gospodarki. Zarówno 
pierwszy, jak i drugi przewidują szybszy wzrost obrotów z zagranicą od 
wzrostu produkcji. Chociaż cbydwa projekty planu wychodzą z zaiożen 
zgodnych z naszą długofalową polityką, ustaloną w podstawowych doku- 
mentach o charakterze społeczno-politycznym, to jednak zachodzą między 
nimi istotne różnice, a mianowicie: pierwszy wychodzi z założenia, że do- 
chody osobiste wynikające z zatrudnienia bedą wzrastały szybciej od pro- 
dukcji bądź od dochodu narodowego, szybciej od wzrostu wydajności 
pracy, a więc wariant ten oznacza zmianę procorcji podziału dochodu na- 
rodowego; drugi głosi, że realne dochody osobiste powinny wzrastać rów- 
nolegle do wzrostu produkcji bądź wydajności pracy”. 

Wskazując na niektóre cechy charakterystyczne pierwszego projektu, 
tow. Nikola Minćev pisał: 

„Produkt społeczny całej gospodarki ma wzrastać średnio o 8,50% rocz- 
nie, spożycie osobiste o 9%, spożycie zbiorowe również o 9%. Stopa 
wzrostu produkcji w sektorze uspołecznionym ma być wyższa. Produkt 
społeczny ma się zwiększać o 10,2% rocznie, co oznacza, że w ciągu 7 lat 
powinien się on podwoić. Spożycie osobiste w sektorze społecznym ma 
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wzrastać o 11,10% rocznie, czyli pod koniec omawianego okresu ma osiąg= 
nąć wskaźnik 209,2 w stosunku do 1963 r. Inwestycje gospodarcze brutto 
w zakresie podstawowych śroćków produkcji miałyby się zwiększać 
o 6,3%, rocznie. Jedną z istotnych cech tego wariantu jest to, że uwzględ= 
nia on znaczny wzrost efestywneści inwestycji. Jeżeli w minionym f>le- 
cłu wzrost produktu społecznego o 100 dinarów wymagał zwiększenia 
inwestycji, jeżeli chodzi o podstawowe środki produkcji, o 104 dinary, to 
w następnym okresie wysokość nakładów inwestycyjnych na 100 dinarów 
wzrostu produktu społecznego ma się zmniejszyć do 87 dinarów”. 

W połowie lipca br. Zwiezkowa Rada Wykonawcza powzięła drugą do- 
niosłą uchwałę w sprawach ekonomicznych: zatwierdziła bowiem dyrek- 
tywy planu na lata 1964—1970. Dyrektywy nadają konkretny ekono- 
miczny wyraz tezom zawartym w „Wytycznych działalności przedzjaz= 
dowej” i w uchwałach zjazdu związków zawodowych. 

„Dyrektywy, które wcjdą we wrześniu pod obrady Związkowego Zgro- 
madzenia Narodowego, główny nacisk kładą na konieczność zapewnienia 
bardziej harmonijnego niż dotychczas rozwoju gospodarki jugosłowiań- 
skiej, na zwiększenie efektywności działalności ekonomicznej oraz na 
integrację, czyli zrzeszanie przedsiębiorstw tej samej lub podobnych ga+ 


łęzi. Obszernie omówiore jest w nich zagadnienie inwestycji, przy czym 


całkowitą odpowiedzialrość za repredukcję kapitału danego zakładu mają 
przejąć kolektywy pracownicze przedsięviorsiwa czy organizacji gospo* 
darczej. W sposób dobitny postawiono kwestię zwiększenia zaintereso- 
wania materialnego zatrudnionych i tendencję do zmniejszenia dotacji 
na spożycie zbiorowe z funduszów republikańskich i federalnych. 

Wiele uwasi poświęcają dyrektywy zagadnieniom rolnictwa. Przeciw- 
stawiając sytuację w przemyś!e — warunkcm istniejącym w dziedzinie 
rolnictwa dyrektywy podkreślaja, że pozostawanie w tyle rolnictwa sta- 
nowi jedną z największych nierównomierności gospodarki jugosłowiań- 
skiej. Zalecają one wykorzystanie w większym niż dotychczas stopniu 
istniejących możliwości i zacewnienie nowvmi inwestvcjami wzrostu pro- 
dukcji tych gałęzi, które dotad nie są w stanie zaspokoić zapotrzebowas 
nia konsumentów, a więc przede wszystkim rolnictwa. 

Wiąże się z tą kwestią wprowadzona w połowie lipca podwyżka cen 
skupu i cen detalicznych szeregu artykułów pochodzenia rolniczego 
(maka, chleb, cukier, olej jadalny itp.), która ma na celu zamknięcie przy- 
słowiowych „rożyc cen”, działających na niekorzyść producenta rolne- 
go —- indywidualnego i uspotecznioncgo, a tym samym zwiększenie do- 
chodowości produkcji rolniczej i stworzenie możliwości gromadzenia fun- 
duszów na mechanizację i unowocześnienie rolnictwa, co jest nieodzow- 
nym warunkiem wzrostu wydajności i plonćw. Jednakże nie bez wpływu 
na to zarządzenie pozostał toż niewstpliwie fakt, że w wyniku niepomyśl- 
nyca warunków atmmosiervcznych zbiory, zwłaszcza w jugosłowiańskim 
spichlerzu — Vojvodinie, nie zapowiadają się w tym sczonie pomyślnie. 

Na innych przesłankach opiera się wprowadzona równocześnie pod- 
wyżka cen energii elcktryczncj i węgla. W energetyce jugosłowiańskiej 
istnicje znaczny niecobór mocy dyspozycyjnej — mimo znacznego roz- 
woju produkcji energii, o czym świadczy jedna z zamieszczonych wyżej 
tablic. Niedobór ten zostanie zlikwidowany praktycznie dopiero po uru- 
chomieniu w 1970 r. elektrowni wodnej na Dunaju, w Żelaznych Wro- 
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fach, budowanej wspólnie z Rumunią. Podwyżka ceny energii elektrycz- 
nej o 20%, ma skłonić odbiorców, a zwłaszcza przemysł, do oszczędniejs 
szej gospodarki. Jeżeli chodzi o węgiel, to sytuacja jest podobna; dotych= 
czasowa cena węgla, nie pokrywająca w pełni kosztów wydobycia i ko- 
niecznych inwestycji, była premią dla innych producentów, powodując 
jednocześnie znaczne trudności w górnictwie, które w myśl jugosłowiań- 
skich zasad ekonomicznych powinno się opierać na pełnym rozrachunku 
gospodarczym, a dotąd korzystało z subwencji państwowych. W określo* 
nych warunkach miało to swój sens ekonomiczny, ale na tle innych 
zmian — stało się nie do utrzymania. W celu wyrównania tych A 
żek zwiększono miesięczne zarobki wszystkich pracujących o 1.500 di- 
narów, emerytury o tę samą sumę, a dodatki rodzinne — o 600 dinarów. 


W warunkach jugosłowiańskich zagadnienie wzrostu gospodarczego 
kraju i stopy życiowej obywateli komplikują istotne różnice w poziomie 
ekonomicznym poszczególnych republik. Jeżeli średni dochód osobisty 
1 pracownika wynosił w 1963 r. w Jugosławii miesięcznie 28 tys. dinarów, 
to w Słowenii, najbardziej rozwiniętej republice, kształtował się oń na 
poziomie 35.500 dinarów, a w Macedonii zaledwie 23.300 dinarów. Roz- 
piętość att tymi dwiema liczbami jest większa od rozpiętości między 
średnimi zarobkami miesięcznymi w przemyśle (27.200 dinarów) i w rol- 
nictwie (21.400 dinarów) w skali ogólnokrajowej. 

Skąd wynikają te tak znaczne, nawet dziś, po 20 latach budownictwa 
socjalistycznego, różnice w rozwoju poszczególnych republik? 


Złożyło się na to wiele czynników historycznych, politycznych i ekono- 
micznych. O ile np. Słowenia i część Chorwacji przez wiele wieków wcho* 
dziły w skład monarchii habsburskiej i uczestniczyły, w mniejszym lub 
większym stopniu, w procesie rozwoju środkowej Europy, o tyle Serbia 
prawie do połowy XIX wieku, Bośnia nieco dłużej, a Macedonia aż do 
początków XX wieku były częścią Imperium Ottomańskiego, w którym 
od XV wieku trwała stagnacja cywilizacyjna. W okresie międzywojen- 
nym zachodziły w Jugosławii normalne procesy rozwojowe kapitalizmu, 
zdeformowane wprawdzie nieco czynnikami politycznymi (hegemonia 
burżuazji serbskiej), w wyniku których bogaci zachowywali lub zwięk- 
szali swój stan posiadania, a biedni stawali się jeszcze biedniejsi. Bośnia 
ł Macedonia, które wykazywały odrębność wyznaniową (znaczna liczba 
ludności muzułmańskiej), a Macedonia ponadto i narodowościową i nie 

adały, tak jak Słowenia, Chorwacja czy Serbia, własnej warstwy 
'urżuśzji kapitalistycznej, spełniały rolę zaplecza, dostarczającego taniej 
siły roboczej bądź — zwłaszcza Bośnia — były terenem eksploatacji 
bogactw kopalnych. 
-_ Jeżeli chodzi o Czarnogórę, to na jej poziom ekonomiczny wpłynęły 
przede wszystkim czynniki geofizyczne — rejon górzysty o niewielkiej 
powierzchni ziemi uprawnej i nieznacznych bogactwach naturalnych. 


Rewolucja socjalistyczna, zapoczątkowana w czasie drugiej wojny świa- 
towej i zwycięsko doprowadzona do korica w okresie powojennym, zlikwi- 
dowała spory narodowościowe czy wyznaniowe, umocniła jedność naro- 
dów jugosłowiańskich i stworzyła polityczne i ekonomiczne przesłanki do 
przyspieszenia procesu wyrównania poziomu gospodarczego wszystkich 
republik jugosłowiańskich. 
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Te różnice, które utrzymują się nadal, znajdują swe odbicie również 
w sterze politycznej. Zwracają na ten fakt uwagę „Wytyczne”, w których 
czylamy m. in.: „Szereg innych problemów ideowych wynika z nierówno- 
mierności rozwoju... Pomyślne rozwiazanie tych preblemów jest istotnym 
warunkiem rozwiązania zagadnień łączacych się z problemem stopy ży- 
clowcj oraz warunkiem bardziej prawidlowego podejścia do problemów 
idcowych i politycznych w dziedzinie stosunków między poszczególnymi 
narodowościami. W tvm zakresie ideowo-politvczna działalność Związku 
Komunistów powinna być nadal skierowana na umocnienie braterstwa 
i jedności naszych narodów, ich równoprawności, solidarności, pogłębia- 
nie sccjalistycznej świadomości wspólnych interesów wszystkich naro- 
dów Jugosławii...” 

3 


Jugosławia wiele uwagi poświęca kwestii umacniania stosunków gospo- 
darczych z zagranicą. We wspomnianym już artykule tow. Nikoli Min- 
ceva czytamy: „Pierwszorzedne znaczenie ma dla nas rozwój takiej pro- 
dukcji, która pozwoli nam włączyć się na najbardziej pomyślnych wa- 
runkach w międzynarodowy podział pracv. Już obcenie są zainstalowane 
takie moce produkcyjne, które moeą zapewnić wysoką wydajność pracy 
pod warunkiem, że część produkcji, często przeważajaca, znajdzie zbyt 
na rvnku światowym, a dalszy rozwój sił wytwórczych postawi to zagad- 
nienie jeszcze ostrzej. Około 240 produktu srolecznego wiąże się w spo- 
sób bezpośredni z obrotami handlu zagranicznego, a niewielka jest ilość 
wyrobów, które nie są od tej wymiany uzależnione w taki czy inny po- 
średni sposób”, 

Kwestię tę ujmują zresztą jasno „Wytyczne” głosząc: „Szkodliwe są 
pewne, w zasadzie autarchiczne teorie, w myśl których powinniśmy pro- 
dukować wszystko w naszym kraju... Nasz rynek nie wystarcza sam so- 
bie. Poza tym nie możemy iść na ekstensywną, ale musimy wziąć kurs 
na intensvwną, wvsoko wyspecjalizowaną produkcję, pozwalającą na 
koopcracię i inne formy współpracy producentów krajowych z zagra- 
nicznymi”. 

Tę tendencję w gospodarce jugosłowiańskiej można by zresztą szeroko 
omówić na przykładzie polsko-jugosłowiańskiej współpracy ekonomicznej, 
która przekroczyła ramy klasycznej wymiany handlowej i w coraz 
wiekszym stopniu wchodzi w fazę współdziałania produkcyjnego, opiera 
się na kooperacii i wspłrracy naukowo-technicznej. Mówi o tym zresztą 
wyrażrie wspólne oświadczenie, opublikowane w zwiazku z czerwcową 
wizytą tow. Józefa Broz-Tito w Polsce. Czytamy w nim m. in.: „Działal- 
ność polsko-jugosłowiańskiego Komitetu Współpracy Gospodarczej skie- 
rowana zostanie na Galszy rozwój i rozszerzanie wymiany towarowej, 
wspołpracę przemysłową i naukowo-techniczną.. Na tych zadaniach 
winna się skupiać uwaga właściwych czynników gospodarczych. Do ich 
res'izacji winny się przyczynić przyszłe konsultacje organów planowa- 
nia”. 

Prob'iem współpracy ekonomicznej z zagranicą jest cześcią szerszego 
zagadnienia pozycji Jugosławii jako kraju niezaaneażowanego we współ- 
czesnvm świecie. 

Histor'a polityki nieangażowania sicea okresu lat pięćdziesiątych, cza- 
sów najostrzejszych starć „zimnej wcjny”. Dziś sytuacja międzynarodowa 
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uległa w porównaniu z tamtym okresem zasadniczym zmianom. U pód- 
staw tych zmian leży konsekwentnie prowadzona przez Związek Ra- 
dziecki polityka pokojowego współistnienia, umocnienie polityczne, woj- 
skowe i gospodarcze państw socjalistvcznych, proces wyzwalania kra- 
jów kolonialnych. Wszystko to zmieniło układ stosunków na świecie, 
zmieniło wzajemne pozycje państw kapitalistycznych i państw socjali- 
stycznych i sprawiło, że polityka nieangażowania, którą prowadzi Fede- 
racyjna Socjalistyczna Republika Jugosławii, wymaga nowego określenia. 


Na temat polityki nieangażowania toczą się dyskusje na łamach jugo- 
słowiańskiej prasy partyjnej i problem nowej definicji polityki nieanga- 
żowania jugosłowiańskie koła polityczne łączą z zapowiedzianą na jesień 
br. konferencją kairską, w Gd przygotowaniu Jugosławia bierze czynny 
udział. a 


Tow. Józef Broz-Tito przemawiając na warszawskim wiecu przyjaźni 
w Sali Kongresowej tak określił politykę nieangażowania: „Polityka 
nieangażowania, do której doprowadził określony zbieg okoliczności poli- 
tycznych, nigdy nie oznaczała biernej postawy wobec problemów istnieją- 
cych w świecie i wymagających rozwiązania. Polityka nieangażowania 
jest, rzecz prosta, częścią składową ogólnego ruchu pokojowego oraz wy- 
razem poszukiwania pokojowych i konstruktywnych rozwiązań proble- 
mów międzynarodowych”. 


Jugosławia w swej polityce zagranicznej wow GkiE popiera wszel- 
kie propozycje zmierzające do rzeczywistego, powszechnego i całkowi- 
tego rozbrojenia, do tworzenia stref „bezatomowych, wypowiada się za 
wszelkimi rozwiązaniami częściowymi, takimi np. jak „plan Gomułki” 
w sprawie zamrożenia zbrojeń nuklearnych w środkowej Europie, które 
mogą doprowadzić do złagodzenia napięcia międzynarodowego, do stabi- 
lizacji pokoju. 

Duże znaczenie ma stanowisko jugosłowiańskie wobec niebezpiecznych 
tendencji ujawniających się w Niemieckiej Republice Federalnej, zde- 
cydowany sprzeciw narodów jugosłowiańskich, znajdujący wyraz w po- 
lityce zagranicznej ich państwa, wobec wszelkich rewizjonistycznych 
i odwetowych zakusów zachodnioniemieckich militarystów czy pogrobow- 
ców nazizmu oraz przekonanie, że podstawową przesłanką do ureguiowa- 
nia problemu niemieckiego jest uznanie faktu istnienia dwu państw nie- 
mieckich oraz niezmienności granicy polskiej na Odrze i Nysie Łużyc- 
kiej. 

Jednym z elementów jugosłowiańskiej polityki zagranicznej jest popie- 
ranie słusznych żądań politycznych i ekonomicznych państw nowo wyzwo- 
lonych, które również w większości prowadzą politykę nieangażowania. 
Dzięki temu Jugosławia ma wśród narodów tzw. trzeciego świata nie- 
małe wpływy, zwłaszcza tam, gdzie isinieje wyraźne dążenie do ominię- 
cia kapitalistycznej drogi rozwoju. Umowy o współpracy gospodarczej 
i technicznej, pomoc fachowców jugosłowiańskich dla kraiów nierozwi- 
niętych, kontakty działaczy jugosłowiańskich z mężami stanu krajów 
nowo wyzwolonych są przejawem aktywnego zaangażowania Jugosławii, 
tak jak i innych krajów socjalistycznych, w wysiłki zmierzające do no- 
wego ukształtowania stosunków międzynarodowych na zasadach współ- 
istnienia i równoprawności. 


| 
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Istotne aspekty jugosłowiańskiej polityki międzynarodowej znalazły 
m. in. wyraz w następującym sformułowaniu „Wytycznych działalności 
przedzjazdowej”: „Piąte plenum KC Związku Komunistów Jugosławii 
postawiłą długofalowe zadanie umocnienia współpracy z krajami socja- 
listycznymi, z partiami komunistycznymi i robotniczymi oraz z ruchami 
wyzwoleńczymi. Realizacja tych zadań znajduje wyraz m. in. w wysił- 
kach Związku Komunistów, by wykazać swój socjalistyczny internacjo- 
nalizm udzielaniem poparcia wszystkim pozytywnym, socjalistycznym 
dążeniom, potępieniem polityki, która prowadzi do skłócenia i rozbicia 
mi odowego ruchu robotniczego i innych sił postępowych, potę- 
pieniem prób narzucenia socj cznemu rozwojowi: TTW | so 
Boru, jak czyni to kierownictwo Komunistycznej Partii Chin 

Niedawna wizyta tow. Józefa Broz-Tito w naszym kraju była. wymowa 
nym przejawem serdeczności stosunków między naszymi narodami. 
Współne oświadczenie polsko-jugosłowiańskie, podpisane na zakończenie 
wizyty i rozmów z tow. tow. Władysławem Gomułką, Aleksandrem Za- 
wadzkim i Józefem Cyrankiewiczem, dało wyraz zbieżności poglądów 
na podstawowe problemy doby obecnej i stanowi zapowiedź dalszego roz- 
szerzenia współpracy naszych bratnich krajów we wszystkich dziedzi- 
nach, w ich obopólnym interesie, w interesie sprawy pokoju i socjalizmu. 

„Obie strony — głosi ono m. in. — podkreślają wielkie znaczenie jedno- 
czenia wszystkich sił walczących o pokój, demokrację i socjalizm, i prze- 
konane są o konieczności wniesienia przez każdą partię komunistyczną 
i robotniczą swego wkładu do przezwyciężenia trudności powstałych 
w światowym ruchu komunistycznym i osiągnięcia rzeczywistej jego jed- 
ności na zasadach proletariackiego internacjonalizmu, równoprawności 
i wzajemnego poszanowania, co leży w interesie socjalizmu 1 umocnienia 
pokoju na świecie”, 


Perspektywy polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanii 


MIECZYSŁAW KWIATKOWSKI 


W październiku br, odbędą się Sar do parlamentu brytyjskiego. 
KRonfrontacji z wyborcą, którą partia konserwatywna próbowała jak naj- 
bardziej opóźnić, nie da się dłużej uniknąć. Po 12 latach Rządów tory» 
sów być może dojdzie teraz do zmiany ekipy rządowej. Obserwatorzy 
polityczni zgodni są na ogół co do tego, że Partia Pracy, zjednoczona pod 
dynamicznym kierownictwem Harolda Wilsona, idzie do wyborów z dużą 
szansą pokonania konserwatystów. Przemawiają za tym i wyniki wy- 
borów uzupełniających do parlamentu, i wyniki wyborów samorządo- 
wych. Jeśli tendencja ta się utrzyma, a przy brytyjskim systemie wy- 
borczym nawet niewielkie przesunięcia w procentowym układzie gło- 
sów mogą spowodować poważne zmiany w stosunku sił obu partii: Kon- 
serwatywnej i Pracy w parlamencie, to Partia Pracy rozporządzać 
może po następnych wyborach dość pokaźną większością parlame' tarną. 


Tak więc należy się poważnie liczyć z tym, że przez następne 5 lat 
Wielka Brytania rządzona będzie przez labourzystów. Już dzisiaj komen- 
tatorzy prasy światowej spekulują na temat reperkusji, jakie zmiana 
brytyjskiej ekipy rządowej może mieć na politykę zagraniczną Wielkiej 
Brytanii, na rolę tego kraju w świecie I — co za tym idzie — na rozwój 
ogólnej sytuacji międzynarodowej. Wypowiada się oczywiście poglądy 
skrajnie odmienne. Od tych, że się nic w polityce brytyjskiej nie zmieni, 
do tych, że dojście do władzy Partii Pracy otworzy nowy rozdział w sto- 
sunkach międzynarodowych. 


Spekulacje tego typu są zresztą na Zachodzie zjawiskiem naturalnym. 
Poprzedzają one na ogół wszystkie wybory. Nie są zresztą pozba- 
wione podstaw, jeśli się weźmie pod uwagę, że mimo jedności przed- 
wyborczej w samej Labour Party istnieją — podobnie jak u konserwa- 
tystów — różne nurty i różne stanowiska, które mogą się ujawnić po 
ewentualnym zwycięstwie. 

Dlatego m. in. spekulacje na temat przyszłej polityki Labou> Party 
są szczególnie żywe. Z dwóch względów przypisuje się im ponadto więk- 
sze niż zazwyczaj znaczenie: 


po pierwsze, wybory brytyjskie odbywają się w okresie pogłębiającego 
się kryzysu polityki zagranicznej mocarstw zachodnich i zmiana partii 
rządzącej w tak ważnym członie Paktu Atlantyckiego, jak Wielka Bry- 
tania, nie może pozostać bez wpływu na dalszy przebieg kryzysu i ewen- 
tualne jego rozwiązanie; 


po drugie, wybory brytyjskie otwierają całą serię konfrontacji wybor- 
czych na Zachodzie, które obejmą Stany Zjednoczone (wybory prezy- 
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denckie w listopadzie br.), Francję (wybory prezydenckie w 1965 r.) 
i Niemcy zachodnie (wybory do Bundestagu w 1965 r.). Nie należy oczy- 
wiście przeceniać wpływu, jaki zagadnienia międzynarodowe wywie- 
rają na ostateczne decyzje wyborców zachodnich; jest on raczej nie- 
wielki, niemniej jednak dziala tu swoiste prawo naczyń połączonych; 
zmiana ekipy rządowej w jednym z czołowych mocarstw zachodnich, 
spowodowana na ogół względami wewnętrzno-politycznymi, «może po- 
ciągnąć za sobą aktywizację nowych czynników i sprzyjać przełamywa- 
niu immobilizmu i ewolucji postaw również w sprawach polityki zagra- 
nicznej. Innymi słowy, dojście do władzy w Wielkiej Brytanii Labour 
Party w październiku br. nie zagrozi wprawdzie szansom wyborczym 
de Gaulle'a we Francji (jeśli wysunie swą kandydaturę) i nie wzmocni 
wydatnie pozycji SPD w Niemczech zachodnich, ale nie pozostanie prze- 
cież bez wpływu na ogólną orientację tych krajów. Szczególnie, że dzieje 
się to w warunkach, które narzucają mocarstwom zachodnim koniecz- 
ność rewizji wielu poglądów, odziedziczonych po innej epoce, i których 
nieprzydatność w dniu dzisiejszym staje się coraz bardziej oczywista. : 


Aby odpowiedzieć na pytanie, czy i w jakim stopniu zmiana ekipy 
rządzącej w Wielkiej Brytanii może wpłynąć na pozycję brytyjską 
w świecie i na ogólną ewolucję sytuacji międzynarodowej, należałoby 
oczywiście przeanalizować stanowisko Partii Pracy w zasadniczych pro- 
blemach polityki zarówno wewnętrznej, jak i zagranicznej i różnice, ja- 
kie dzielą ją od rządzącej partii konserwatywnej. Taka analiza przera- 
stałaby rozmiary jednego artykułu. Dlatego też ograniczamy się tylko 
do zagadnień polityki zagranicznej, a w szczególności do roli Wielkiej 
Brytanii w sojuszu zachodnim, sprawy brytyjskich zbrojeń atomowych, 
stosunku do Europy sześciu i do sprawy niemieckiej, stosunku do pro- 
cesów dekolonizacyjnych i do Commonwealthu, stosunku do rokowań ze 
Związkiem Radzieckim i sprawy rozbrojenia. 

Trzeba stwierdzić na samym początku, że Partia Pracy nie różni się 
niczym od partii konserwatywnej, jeśli chodzi o stosunek do Paktu 
Atlantyckiego. Wilson jest nie mniejszym zwolennikiem ścisłego sojuszu 
ze Stanami Zjednoczonymi niż sir Alec Douglas Home. Dla obu Pakt 
Atlantycki stanowi kamień węgielny brytyjskiej polityki zagranicznej. 


Różnice, i to dość poważne, zaczynają się, gdy przystępuje się do oceny 
obecnych metod funkcjonowania i przyszłej ewolucji paktu. Partia kon- 
serwatywna żyje wciąż jeszcze wspomnieniami szczególnej roli, jaką 
Wielka Brytania odgrywała ongiś u boku Stanów Zjednoczonych w kie- 
rowaniu sojuszem zachodnim, i nie chciałaby z tej roli rezygnować. 


Tym tłumaczył się ostry sprzeciw konserwatystów wobec prób 
de Gaulle'a utworzenia w ramach NATO trójstronnego francusko-anglo- 
amerykańskiego dvrektoriatu, tym tłumaczy się opozycja względem wsze- 
lakich planów politycznego wyodrębnienia Europy sześciu, która mogła- 
by się przeciwstawić jako czynnik niezależny „Anglosasom”. Konser- 
watyści podporządkowują temu celowi swoje stanowisko w sprawie bry- 
tyjskich zbrojeń atomowych oraz w pewnej mierze — swój stosunek do 
kwestii niemieckiej. 

Partia Pracy natomiast widzi konieczność zmodyfikowania form dzia- 
łania Paktu Atlantyckiego i wypowiada się za jego rewizją. Labourzyści 
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nie wierzą w możliwość utrzymania ;,specjalnych stosunków” anglo- 
amerykańskich w ramach sojuszu, ale z drugiej strony są oni przeciw- 
nikami dyrektoriatu z udziałem Francji. 


Występują oni na rzecz zacieśnienia sojuszu atlantyckiego, którego 
ogólna polityka i strategia byłaby ściślej koordynowana niż dotychczas, 
Ta koordynacja, dokonywająca się pod kierownictwem Stanów Zjedno- 
czonych, które labourzyści w pełni uznają, powinna w ich przekonaniu 
doprowadzić do pewnego podziału ról między poszczególnymi członkami 
aliansu i przydzielenia Wielkiej Brytanii funkcji odpowiadającej jej po- 
tencjałowi gospodarczemu i militarnemu oraz jej związkom z Common- 
wealthem. 


Ta wizja ewolucji Paktu Atlantyckiego w kierunku ściślejszego 80- 
juszu o bardziej skoordynowanym działaniu rzutuje — rzecz jasna — 
"na poglądy Labour Party w dziedzinie zbrojeniowej. W przeciwieństwie 
do partii konserwatywnej, która jest za utrzymaniem na dłuższą metę 
-. brytyjskiego samodzielnego potencjału nuklearnego, przy wydatnej po- 
mocy Stanów Zjednoczonych, Partia Pracy stoi na stanowisku, że Wielka 
Brytania powinna stopniowo wycofać się z atomowego wyścigu zbrojeń 
i w końcu pozostawić Amerykanom wyłączność w tej dziedzinie. Kon- 
serwatyści chcieliby starzejące się samoloty typu V, które są w tej chwili 
głównymi środkami przenoszenia broni jądrowej w posiadaniu armii bry- 
tyjskiej, zastąpić amerykańskimi rakictami typu Polaris, zainstalowany- 
mi na atomowych łodziach podwodnych. Zależy to oczywiście od dobrej 
woli Stanów Zjednoczonych, która została przynajmniej formalnie za- 
gwarantowana w porozumieniu Kennedy—Macmillan z końca 1962 r. 
Ale sami konserwatyści mają najwidoczniej pewne wątpliwości co do 
skuteczności „samodzielnej” strategii atomowej, opartej na importowa- 
nych rakietach, skoro równocześnie nie rezygnują całkowicie z nadziei 
zastąpienia bombowców typu V nowymi oryginalnymi samolotami bry- 
tyjskimi. 


Labourzyści nie mają oczywiście wielkich kłopotów z wykazaniem, że 
strategiczno-militarne poglądy konserwatystów opierają się na dość kru- 
chych podstawach. Nietrudno udowodnić, że potencjał atomowy Wielkiej 
Brytanii nie wnosi wiele do ogólnej siły uderzeniowej Paktu Atlantyc- 
kiego, że „samodzielność” brytyjska w tej dziedzinie jest kosztowną 
fikcją, że broń atomowa nie może być w ogóle wykorzystana jako instru- 
ment popierania tych celów politycznych, do których Wielka Brytania 
może jeszcze samodzielnie dażyć. Nietrudno dowieść, że Wielkiej Bry- 
tanii nie stać na uczestnictwo w wyścigu atomowo-rakietowym i że jej 
bomby jądrowe nie są w stanie oddać jej żadnych usług w walce ze zbun- 
towanymi plemionami Półwyspu Arabskiego. Labourzyści nie mają jed- 
nak odwagi zaakceptować do końca logiki swej własnej krytyki stano- 
wiska konserwatystów. Nie próbują oni wyjść poza kanony nuklearnej 
strategii Zachodu i ograniczają się do szukania w jej ramach odpowied- 
niego miejsca dla Wielkiej Brytanii lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych. 

Labourzyści nie 4h więc o wyrzeczeniu się już teraz broni jądro- 
wej. Dopóki bombowce typu V zachowają swą wartość bojową, *8PSJ 
Wielka Brytania ma pozostać samodzielną” potęgą atomową. 
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A połem? Labourzyści wyobrażają sobie, Że nawet bez ,Polarisów” 
Wielka Brytania mogłaby u boku Stanów Zjednoczonych uczestniczyć 
w kształtowaniu atomowej strategii Zachodu. Rezygnacja z samodziel- 
ności atomowej mogłaby być zrównoważana wzrostem potencjału woj- 
Skowego w dziedzinie broni konwencjonalnych, które zdaniem wielu 
specjalistów, w tym i amerykańskich, muszą zacząć odgrywać coraz po- 
ważniejszą rolę na-międzynarodowej szachawnicy. Tymczasem więc po- 
lityka zbrojeniowa Wielkiej Brytanii ma pozostać bez zmian. Różnice 
w koncepcjach między konserwatystami a ląbourzystami dotyczą raczej 
przyszłości niż teraźniejszości. | | 


_ Labourzyści są w nie mniejszym stopniu niż konserwatyści przeciwni 
francuskim zbrojeniam atomowym i z jeszcze większą rezerwą od- 
noszą się do idel utworzenia multilateralnych sił atomowych. Ich wro- 
gość wobec gaullistawskiej polityki niezależnej francuskiej atomowej siły 
uderzeniowej tłumaczy się tym, że konsekwentna i uporczywa realizacja 
tej koncepcji przez rząd francuski podważa całkowicie podstawy, na 
których labourzyści chcieliby oprzeć swoją przyszłą politykę zarówno 
atlantycką, jak i europejską. | 


Jest bowiem rzeczą jasną, że uzbrojona w broń atomową Francja 
wnosi do sojuszu zachodniego nowe elementy rozkładu, które stawiają 
pod dużym znakiem zapytania wszystkie plany labourzystów, zmierza- 
jące do reorganizacji NATO na bardziej skonsolidowanej i bardziej skoor- 
dynowanej bazie. W niemniejszym stopniu dotyczy to multilateralnej 
siły atomowej. Konserwatyści nigdy nie zachwycali się tą ideą, ale go- 
towi są ostatecznie pogodzić się z jej realizacją ze względów czysto poli- 
tycznych. Zresztą -przy założeniu utrzymania samodzielnego brytyjskiego 
potencjału nuklearnego, udział Wielkiej Brytanii w przyszłym MLF byłby 
w oczach konserwatystów niczym więcej niż ofiarą, kosztowną być może, 
ałe niezbędną, złożoną na ołtarzu solidarności atlantyckiej. 


Zupełnie inaczej jednak sprawa wygląda, jeśli się przyjmuje koncepcję 
stobniowej rezygnacji, jak to czynią labourzyści, z samodzielnej siły ato- 
mowej. W takich warunkach zgoda Wielkiej Brytanii na MLF byłab 
faktycznie równoznaczna z rezygnacją z jej obecnej pozycji w rama 
sojuszu atlantyckiego na rzecz atomowej równości, która postawiłaby ją 
na tej samej stopie co Niemcy zachodnie, a na niższej niż Francja. 


Labourzyści zdają sobie sprawę, że ich stanowisko wobec własnych 
zbrojeń atomowych i wobec MLF wzajemnie się warunkuje. Wiedzą oni 
również, że ostatnie słowo w sprawie MLF nie będzie należało do rządu 
brytyjskiego. Dlatego też, proklamując swoją niechęć. do sił multilate- 
rainych, przywódcy Partii Pracy usiłują pozostawić sobie jakąś furtkę, 
przez którą można by się wśliznąć do MLF bez utraty twarzy, gdyby 
tego wymagały okoliczności. 


Gdyby się okazało, że utworzenie MLF jest jedynym sposobem, aby 
zapobiec przekształcaniu Niemiec w samodzielne mocarstwo atomowe — 
pisał kandydat na ministra spraw zagranicznych w przyszłym rządzie 
Partii Pracy, Gordon-Walker, w czasopiśmie amerykańskim „Foreign 
Affairs” — to zrewidowalibyśmy swoje stanowisko w tej sprawie. Ta- 
kie oświadczenie może być interpretowane tylko jako uznanie własnej 
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słabości 1 zapowiedź gotowości ustąpienia wobec szantażu zachadnia- 
niemieckich militarystów, którym ci ostatni zechcą na pewno się pa- 
służyć. 


Labourzyści twierdzą wprawdzie, że cele MLF mogą być zrealizowane 
bez MLF, ale ich poglądy na ten temat są dosyć słabo sprecyzowąne. 
Trzeba zresztą stwierdzić, że stają oni wobec splotu nierozwiązalnych 
sprzeczności, których nie można usunąć, nie odrzucając równocześnie za- 
sadniczych kanonów dotychczasowej polityki atlantyckiej. 


Podobnie jak konserwatyści, tak i labourzyści przy całej swej wier- 
ności dla idei wspólnoty atlantyckiej i całym swym przywiązaniu do 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów interesują się bardzo żywo tymi wszyst- 
kimi procesami, jakie zachodzą obecnie w Europie zachodniej. Kanser- 
watywny- rząd Wielkiej Brytanii próbował zapobiec integracji Europy 
sześciu, a gdy się ta nie udało, usiłował przy wydatnym poparciu Stą- 
nów Zjednoczonych wejść do Wspólnego Rynku i od wewnątrz działać 
na raecz przekształcenia go w szerszą wspólnotę atlantycką. Weto 
de Gaulle'a położyło kres tym usiłowaniom. Kwestia przystąpienia Wiel- 
kiej Brytanii do Wspólnego Rynku nie należy obecnie już qdo najbar- 
dziej palących spraw, absorbujących brytyjską opinię publiczną. Sprawy 
europejskie są jednak w dalszym ciągu przedmiotem żywego zaintereso- 
wania i to zarówno z przyczyn ekonomicznych, jak i politycznych, 


Stosunek do procesów integracyjnych w Europie zachodniej uległ 
w Wielkiej Brytanii dość istotnej ewolucji. Praktyka przekonała bry- 
tyjskie sfery przemysłowe i finansowe, że Wspólny Rynek nie jest tak 
straszny, jąk go malowano. Nie znaczy to oczywiście, że Anglicy zamie- 
rzają przypatrywać się biernie dalszej konsolidacji zachodnioeuropeiskiej 
szóstki. Zarówno konserwatyści, jak i labourzyści wypowiadają się za 
przyspieszeniem likwidacji barier celnych w strefie wolnego handlu i za 
pełną realizacją pierwotnych założeń programu negocjacji celnych w ra- 
mąch tzw. rundy Kennedy'ego. 

Nikt w Anglii nie ma złudzeń, że pozycja Wielkiej Brytanii w Europie 
zachodniej może się opierać na tradycyjnej koncepcji entente cordiale 
z Francją. Nikt też nie sądzi, że Wielka Brytania będzie mogła w bliskiej 
przyszłości przyłączyć się do gaullistowskiej ,„Europy”. Obie partie zgod- 
ne są co do tego, że w tej sytuacji jedyną możliwą dla Wielkiej Brytanii 
taktyką jest działanie przeciwko dyskryminacyjnemu charakterowi me- 
chanizmu wspólnorynkowego i opóźnianie procesów integracji politycz- 
nej europejskiej szóstki. 


Ta polityka ma silnych sprzymierzeńców. Cieszy się ona dużą svmpa- 
tią Stanów Zjednoczonych, a nawet cichym poparciem niektórych człon- 
ków Wspólnego Rynku, którzy bez entuzjazmu odnoszą się do gaulli- 
stowskich koncepcji politycznej organizacji Europy. Ułatwiają ją rów- 
nież sprzeczności francusko-niemieckie. Ale zarówno konserwatyści, jak 
i labourzyści dobrze wiedzą, że rola, jaką Wielka Brytania będzie mogła 
odegrać w procesie kształtowania politycznego ablicza Europy zachod- 
niej, w dużym stopniu zależy od stosunków Londyn—Bonn. Stąd pełna 
sprzeczności i wahań postawa obu partii w kwestii niemieckiej. 


Brytyjskie koła rządzące są niewątpliwie poważnie zaniepokojone wzro- 
czego potencjału i politycznych wpływów Niemiec zachod- 
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nich. Prężność i ekspansywność niemieckiego przemysłu zagraża coraz 
bardziej brytyjskim pozycjom gospodarczym w świecie, a jednoznaczność 
1 krańcowość postaw politycznych Niemiec adenauerowskich i erhardow- 
skich, które zaskarbiły im sympatie wszystkich kół zimnowojennych Wa- 
szyngtonu, powodują, że w chwili obecnej stosunki amerykańsko-nie- 
mieckie odgrywają w sojuszu zachodnim nie mniejszą rolę niż tak zwane 
specjalne stosunki anglo-amerykańskie. Obie partie z niepokojem obser- 
wują rosnące apetyty atomowe rządu bońskiego. Obie zdają sobie spra- 
wę z ryzyka, jakie pociąga za sobą dopuszczenie Niemiec do klubu ato- 
mowego. Ale żadna nie ma jasnej koncepcji, jak temu przeciwdziałać. 


Zarówno konserwatyści, jak i labourzyści popierają bońskie pretensje 
do reprezentowania całych Niemiec. Ale poparcie to ma charakter czysto 
deklaratywny. Nikt w Wielkiej Brytanii nie żywi złudzeń co do szans 
urzeczywistnienia tych zachodnioniemieckich koncepcji politycznych. 
Labourzyści są jednak gotowi zrobić krok naprzód na drodze do uznania 
istniejącego w Niemczech stanu rzeczy i nie wykluczają ewentualności 
nawiązania różnorakich kontaktów natury technicznej, gospodarczej 
1 kulturalnej z Niemiecką Republiką Demokratyczną. 


Stosunek konserwatystów i labourzystów do kwestii naszej granicy 
na Odrze i Nysie jest w pewnym stopniu funkcją ich postawy w spra- 
wie niemieckiej. Ale gdy konserwatyści nie wyszli dotychczas poza ste- 
reotypową formułę o ostatecznym uregulowaniu sprawy granic w trak- 
tacie pokojowym, labourzyści, akceptując w zasadzie tę tezę, nie ukry- 
wają jednocześnie swego przekonania, że przyszły traktat pokojowy 
z Niemcami mógłby tylko zatwierdzić to, co postanowiono w Poczdamie. 


_ Antykolonializm należy do tradycyjnej frazeologii przedwyborczej la- 

bourzystów, tak jak odwoływanie się do „wielkości” Wielkiej Brytanii 
było zawsze motywem przewodnih propagandy konserwatystów. Trzeba 
stwierdzić, że tym razem karty uległy pewnemu przemieszaniu i — jeśli 
wykluczyć prawe, szowinistyczne skrzydło partii konserwatywnej, które 
wciąż żyje nostalgią imperialnej przygody — kierownictwa obu partii 
mają prawie identyczne poglądy na sprawy związane z zakończeniem 
procesu dekolonizacji i stosunkami w ramach Commonwealthu. Co wię- 
cej, role się odwróciły. To Macmillan zainicjował flirt ze Wspólnym Ryn- 
kiem, a labourzyści oskarżali go o poświęcanie interesów innych człon- 
ków Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. Labourzyści starają się teraz zdy- 
stansować konserwatystów i zaprezentować się w opinii publicznej jako 
jedyni zdolni ochronić pozycje brytyjskie na świecie. Temu celowi ma 
być podporządkowana m. in. polityka zbrojeniowa przyszłego rządu Partii 
Pracy, oparta na priorytecie zbrojeń konwencjonalnych i zakładająca 
wydatny wzrost nowocześnie wyposażonych I bardzo ruchomych jedno- 
stek wojskowych, które by można przerzucać szybko z jednego miejsca 
na drugie, w zależności od potrzeb chwili. 


Labourzyści zdają sobie oczywiście sprawę, że taka strategia wy- 
maga baz. Podobnie więc jak konserwatyści nie myślą oni ustępować ani 
z Gibraltaru, Malty, Cypru, Adenu, Kenii, Singapuru czy Gujany Bry- 
tyjskiej. Ten łańcuch baz bronić ma interesów naftowych towarzystw 
brytyjskich na Bliskim Wschodzie, pozycji brytyjskich w Afryce wschod- 
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niej i w południowo-wschodniej Azji. Labourzyści liczą przy tym, w nie 
mniejszym stopniu niż konserwatyści, na poparcie Waszyngtonu prze- 
ciwko narastającej fali walki narodowowyzwoleńczej na Półwyspie Arab- 
skim i w konflikcie brytyjsko-indonezyjskim wokół problemu Malajazji. 
Są oni gotowi zapłacić za to poparciem całokształtu polityki amerykań- 
skiej na Dalekim Wschodzie, co nie przeszkadza im proklamować goto- 
wości uprawiania bardziej aktywnej i realistycznej polityki wobec Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, uznania praw ChRL w ONZ i popierania roz- 
woju stosunków handlowych i kulturalnych z ChRL. 


Labourzyści chcą, aby Wielka Brytania nie tylko kontynuowała, ale 
rozszerzała i wzmacniała swoje związki polityczne, gospodarcze i kultu- 
ralne z innymi członkami Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, Rozumieją 
oni oczywiście, że Commonwealth przestał być tym, czym był jeszcze 
dziesięć czy piętnaście lat temu. Australia i Nowa Zelandia grawitują 
coraz bardziej ku Stanom Zjednoczonym, a niepodległe państwa Czarnej 
Afryki są bardziej wrażliwe na głosy płynące z Kairu czy Addis Abeby 
niż na wezwania przychodzące z Londynu. Dlatego też nie chcą oni osła- 
biać tych powiązań, szczególnie ekonomicznych, którymi Londyn oddzia- 
łuje wciąż jeszcze na losy swych dawnych posiadłości, ale jednocześnie 
nie są oni gotowi przeciwstawić nic skutecznego tym politycznym siłom 
odśrodkowym, których źródło wypływa z niezdolności brytyjskich klas 
rządzących do zlikwidowania pozostawionej po epoce kolonializmu hipo- 
teki. Doraźne interesy górują wciąż nad potrzebą wypracowania nowej, 
konstruktywnej polityki. Labourzyści takiej nowej polityki nie mają. 


Ich program, przewidujący rozszerzenie embarga na wywóz broni do 
Afryki Południowej (bez naruszenia innych dziedzin stosunków gospo- 
darczych z tym krajem) i zachowanie „neutralności” w konflikcie mię- 
dzy ludnością tubylczą a białymi kolonizatorami w Rodezji Południowej, . 
nie odpowiada już obecnemu etapowi rozwoju świadomości afrykańskiej. 
Trudno również przypuścić, że ich koncepcja zmiany politycznego sta- 
tusu baz na rzecz dzierżawy różnych urządzeń portowych czy lotniczych, 
z których korzystałyby wojska brytyjskie w Afryce oraz na Bliskim i Da- 
lekim Wschodzie, da się pogodzić z dążeniami niepodległościowymi za- 
interesowanych narodów. Prawda, labourzyści są bardziej od konserwa- 
tystów skłonni do podejmowania i popierania na forum międzynarodo- 
wym różnych inicjatyw, mających na celu przyspieszenie rozwoju go- 
spodarczego krajów „trzeciego świata”. Ale nie są oni gotowi zaakcep- 
tować implikacji politycznych, które musi pociągnąć za sobą każda zmiana 
w obecnym układzie mięczynarodowych stosunków gospodarczych. 


Nie ulega watpliwości, że wśród wszystkich zagadnień polityki między- 
narodowej najbardziej wyborcę brytyjskiego interesuje perspektywa ro- 
kowań ze Związkiem Radzieckim, którą identyfikuje z perspektywą utrzy- 
mania pokoju. Brytyjska opinia publiczna jest niezwykie czuła na wszel- 
kie przejawy osłabienia napięcia w sytuacji międzynarodowej i popiera 
wszelkie poczynania sprzyjające temu procesowi. Zeszłoroczny układ 
moskiewski o częściowym zakazie prób z bronią jądrową powitano w An- 
glii z dużym zadowoleniem. Podobne uczucia towarzyszyły i innym póź- 
niejszym porozumieniom amerykańsko-radzieckim. Z dużej propagando- 
wej wartości brytyjskiego aktywnego uczestnictwa w bezpośrednich roz- 
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mowach że Związkiem Radzieckim zdawali Bobie sprawą Macmillan 
i Douglas Home; doceniają to w pełni również przywódcy Partii Pracy. 
Jednym z celów zagranicznej polityki rządów konserwatywnych było za- 
pewnienie sobie stałego miejsca przy stole obrad ze Związkiem Radziec- 
kim i nić nie drażniło bardziej miłości własnej konserwatystów, jak 
oskarżenia opozycji, jakoby brak pozytywnego brytyjskiego programu po- 
litycznege powodował przekształcanie się negocjacji między Wschodem 
a Zachodem w dialog radziecko-amerykański. Konserwatyści nie szczędżą 
wysiłków, aby się włączyć do tego dialogu. Trzeba jednak stwierdżić, że 
środki, jakie stosują, obliczone są raczej na doraźny i krótkotrwały efekt 
propagandowy niż na osiągnięcie konkretnych rezultatów. Nie może być 
zresztą inaczej. Polityczną inicjatywę Home'a w stosunku do Związku Ra- 
dzieckiego krępuje jego stanowisko w sprawach europejskich, jego sto- 
sunek do sprawy niemieckiej, jego poparcie dla amerykańskiej polityki 
dalekowsgchodniej itd. Ale słabość tę rząd konserwatywny starał się skom- 
pensować aktywnym działaniem na rzecz rozwoju stosunków ekonomicz- 
nych ze wszystkimi krajami obozu socjalistycznego. Sprzedaż autobusów 
Kubie, wbrew ostrym protestom Departamentu Stanu, liberalizacja im- 
portu z krajów socjalistycznych, liberalna polityka kredytowa — wszyst- 
kie te pociągnięcia, podyktowane zapewne względami natury ekonomicż- 
nej, są również odzwierciedleniem określonej orientacji politycznej. 


Partia labourzystowska wypowiada się za wzmocnieniem tego kursu. 
Pragnie óna rozsżetzenia stosunków z krajami socjalistycznymi we wszyst= 
kich dziedzinach. Chce ona działać aktywnie na rzecz dalszego odpręże- 
nia w stosunkach między Wschodem a Zachodem, a ostatnie podróże 
Wilsona i Gordon-Walkera do Moskwy i Warszawy były widocznym 
świadectwem tej tendencji. 


Labourzyści są bardziej niż konserwatyści skłonni do poszukiwań nóż 
wych dróg odprężenia. Wprawdżie, jak już zaznaczono wyżej, nie należy 
oczekiwać, że w podstawowych sprawach brytyjskiej polityki zagranicz- 
nej przyszły rząd labourzystowski mógłby znacznie odchylić się od obec: 
nego kursu rządu konserwatystów, niemniej jednak wydaje Się, że 
w sprawach rozbrojenia labourzyści gotowi są przejawić więcej inicja= 
tywy niż konserwatyści. 


Wyznają oni pogląd, że przez pewne osiągnięcia na polu rozbrojenia, 
a nawet tylko wstrzymania wyścigu zbrojeń, można będzie przełamać 
impas w wielu sprawach politycznych. Jak wiadomo, byli oni zwołen= 
nikami różnych koncepcji disengagement, wyrażali sympatię dla planu 
Rapackiego. Przetworzenie tych poglądów w praktyczną politykę może 
przyczynić się do poprawy atmosfery międzynarodowej i stać się czyn- 
nikiem dalszych postępów odprężenia. 


W chwili obecnej, z powodu oporów, na jakie hatrafiają bardziej 
ambitne plany dotyczące Europy środkowej, labourzyści gotowi są po” 
szukiwać rozwiązań skromniejszych. Stąd ich duże zainteresowanie pla- 
nem Gomułki. W swym. przemówieniu wygłoszońym 3 marca br. 
w Bridgeport (Stany Zjednoczone), H. Wilson powiedział na ten temat: 
„Wysunięta została propozycja, której przypisujemy bardzo duże znó- 
cżenie, propozycja zamrożenia broni jądrowej w Buropie środkowej I ża: 


138 


warcia układu, na mocy którego tle wprowadzano by dodatkowych ilości 
broni jądrowych i nie produkowano by takich broni w Niemczech 
wschodnich i zachodnich, w Polsce i Czechosłowacji. Witamy tę inicja- 
tywę jako poważny krok w kierunku powstania strefy wolnej od broni 
jądrowych i kontrolowanych zbrojeń konweńcjonalnych”, 

Od tego czasu kierownictwo Labour Party dawało niejednokrotnie wy- 
raz swemu przekonaniu, że plan Gomułki powinien stać się przedmiotem 
poważnych negocjacji międzynarodowych. Daje to podstawę do przypusz- 
czenia, że przyszły rząd labourzystowski przejawiłby w tej sprawie od- 
powiednią inicjatywę. | 


Wydaje się, że rozpatrując sprawę przyszłego kierunku brytyjskiej po- 
lityki zagranicznej w świetle możliwej zmiany ekipy rządowej należy 
wyjść z zasadniczego stwierdzenia, iż w Anglii żadna partia polityczna 
nie sądzi, aby utrzymanie napięcia w stosunkach międzynarodowych le- 
żało w interesie Wielkiej Brytanii. Na odwrót, zarówno konserwatyści, 
jak i labourzyści chcą działać na rzecz odprężenia. 


Ale odprężenie, likwidacja ognisk zimnej i gorącej wojny w różnych 
częściach świata, jest procesem globalnym i wymaga skoordynowanego 
i konsekwentnego działania na wszystkich frontach. Wielka Brytania na 
takie działanie samodzielnie pozwolić sobie nie może. Jej interesy na 
Bliskim i Dalekim Wschodzie zmuszają ją do popierania takich przed- 
sięwzięć amerykańskich, które powodują wzrost napięcia i zagrażają po- 
kojowi na Dalekim Wschodzie. W Europie, mimo swego żywotnego za- 
interesowania odprężeniem, polityka brytyjska nie jest w stanie odciąć 
się od tych kół, które stawiają na wzrost napięcia. » 


Nie należy sądzić, aby labourzyści rozporządzali jakąś formułą, która 
by umożliwiła im wywikłać się z tego splotu dylematów. Chcą oni jednak 
niewątpliwie odegrać samodzielną rolę w poszukiwaniu rozwiązań róż- 
nych spornych problemów międzynarodowych i będą dążyć do zapew- 
nienia sobie miejsca przy stole negocjacyjnym. Uznając przy tym wagę 
dialogu radziecko-amerykańskiego w tych negocjacjach nie uczynią na 
pewno nic, co by ten dialog mogło zakłócić. 


Inicjatywy dyplomacji brytyjskiej — a należy się spodziewać, że jeśli 
do władzy dojdą labourzyści, zagraniczna polityka Wielkiej Brytanii bę- 
dzie bardziej aktywna niż byłaby polityka rządu pod kierownictwem kon- 
serwatystów — nawet jeśli będą miały charakter cząstkowy, mogą ode- 
grać poważną rolę w procesie odprężenia. 
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Jeśli będą to inicjatywy nacechowane realizmem, wolą liczenia się 
z istniejącym w świecie stanem rzeczy, to niezależnie od ich zasięgu 
mogą one wywrzeć duży wpływ na przyszły rozwój sytuacji międzyna- 
rodowej. I dlatego wybory październikowe w Wielkiej Brytanii będą 
z dużą uwagą obserwowane, a wynik ich nie może być obojętny dla 
wszystkich sił na świecie zainteresowanych w postępach odprężenia 
i w utrwaleniu pokoju, 


PROBLEMY 1 DYSKUSJE 


Z badań 
nad awansem społecznym 
ludności wiejskiej w Polsce Ludowej 


BOGUSŁAW GAŁĘSKI 


Określenie dostępu jakiejś klasy lub warstwy społecznej do wartości 
ogólnie pożądanych (rola w państwie i społeczeństwie, dochód, prestiż, 
wykształcenie i in.) pozwala stwierdzić, czy jej sytuacja społeczna jest 
gorsza, lepsza lub równa sytuacji innych klas i warstw, ujmując zaś rzecz 
dynamicznie — czy nastąpił jej awans bądź degradacja. Spośród waż- 
niejszych wartości ogólnie pożądanych omówione tu zostaną tylko nie- 
które i to tylko w takim zakresie, na jaki pozwalają materiały statystyki 
masowej lub publikowane wyniki badań. 

Materiałami, które dały podstawę do scharakteryzowania zmian w sy- 
tuacji społecznej ludności wiejskiej w Polsce, są — obok danych staty- 
styki powszechnej — wyniki badań z zakresu socjologii wsi i ekonomiki 
rolnictwa (przede wszystkim badań Pracowni Socjologii Wsi ER), pro- 
wadzonych współcześnie w naszym kraju. 


* 


Najbardziej zasadnicze zmiany nastąpiły w sytuacji społecznej tej czę- 
ści ludności wiejskiej, która opuściła wieś i przeniosła się do miasta. 
Wskazać tu trzeba nie tylko na rozmiary migracji (odpływ netto w la- 
tach 1946—1960 szacuje się na ponad 2,5 mln osób, tj. 61% przyrostu 
naturalnego wsi, gdy w latach 1922—1938 wynosił 1,6 mln, tj. około 25/6 
przyrostu) !), lecz także na fakt, że migracja powojenna oznaczała dostęp 
do pracy i do zawodu. Opisy i badania przedwojenne pozwalają stwier- 
dzić, że nader często wychodźca zmieniał pozycję „zbędnego” na wsi na 
"pozycję bezrobotnego w mieście, jeśli zaś uzyskał pracę, była to praca 
najczęściej dorywcza, nisko płatna, niewykwalifikowana. Ankieta prze- 
prowadzona w 1938 r. przez Wydział Ekonomiki Rolnej Instytutu Pu- 
ławskiego w rejonie jednej z największych ówczesnych inwestycji prze- 
mysłowych (COP) wykazała, że tylko 6% wychodźców znalazło stałe za- 
trudnienie w przemyśle, a 94% uzyskało zajęcie dorywcze bądź praco- 
wało w charakterze służby domowej. 

Badania nad migracją, prowadzone po wojnie, pozwalają stwierdzić, 
że struktura zawodowa wychodźców ze wsi i struktura według wykształ- 
cenia w tej grupie nie odbiega od struktury zawodowej i struktury we- 
dług wykształcenia mieszkańców miast. Ponad 80% synów chłopskich 


1) M. Pohosk! — Migracje ze wsi do miast, Warszawa 1963, str. 53 1 następne, 
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w wieku 20—29 lat, którzy opuścili wieś, uzyskało pracę na stanowiskach 
wymagających kwalifikacji, przy czym około 420% stanowili w tej grupie 
pracownicy umysłowi 2). Dostęp do pracy i zawodu był zarazem dostę- 
pem do innych wartości ogólnie pożądanych (dochodu, społecznego uzna- 
nia, wykształcenia, bezpłatnego lecznictwa, emerytur itd.) na równi 
z ludnością miejską. Oceniając ruchliwość wychodźców ze wsi w skali 
hierarchii zawodów, opartej na kryterium dochodu, M. Pohoski stwierdza, 
że 640/, z tej grupy zajmuje pozycje wyższe, a 340% równorzędne w po- 
równaniu z pozycją średniorolnego gospodarza, w hierarchii zaś zawo- 
dów opartej na kryterium prestiżu 360/, zajmuje pozycje wyższe, a 44% 
równorzędne z pozycją średniorolnego gospodarza, 

Awans społeczny i kulturalny tej części ludności wiejskiej może być 
jednak uznany za większy, niż by to wynikało z przedstawionej tu cha- 
rakterystyki, gdy się uwzględni, że alternatywą wychodźstwa była nie 
pozycja średniorolnego gospodarza, lecz pozycja „zbędnego? w gospo- 
darstwie lub właściciela działki nie dającej podstaw utrzymania rodziny. 

Powojenna migracja ze wsi do miast w naszym kraju oznaczała zatem 
istotny awans tej części ludności wiejskiej, wyrażający się w zrównaniu 
jej sytuacji społecznej z sytuacją społeczną ludności miejskiej, w przeci- 
wieństwie do migracji przedwojennej właściwej krajom kapitalistycznym, 
w których wychodźcy ze wsi zajmują w strukturze społeczno-zawodowej 
ludności miast pozycje hierarchicznie najniższe 5). Zrównanie to wystą- 
piło ze względu na wszystkie rozważane tu wartości. Wychodżstwo ze wsl 
do miast, poza społecznym awansem tej części ludności wiejskiej, którą 
objęła migracja, było istotnym elementem zmiany sytuacji społecznej 
tej części ludności wiejskiej, która na wsi pozostała. 

Ludność, która opuściła wieś i przeniosła się do miasta, to ludność, 
która znajdowała się w sytuacji najgorszej, gdyż dla niej, ogólnie biorąc, 
nie było miejsca na wsi. Ta ludność uzyskała zatem awans największy. 
Z kolei spośród ludności, która pozostała na wsi, w największym stopniu 
zmieniła się sytuacja małorolnych. 

Gospodarstwo małorolne określa się jako nie dające podstaw utrzyma- 
nia rodziny. W warunkach, jakie istniały w Polsce przedwojennej, trzeba 
za małorolne uznać gospodarstwa do 5 ha*). W roku 1931 było tych go- 
spodarstw 1.883 tys. Tyle rodzin zatem żyło zgodnie z licznymi opisami 
w skrajnej nędzy, skazanych — jak pisze L. Krzywicki — na „chroniczna 
niedojadanie”. Z gospodarstwa tej wielkości nie można było bowiem wy» 
żyć 5), a uzyskanie stałej pracy było nieosiągalne, przynajmniej dla znacz- 
nej większości rodzin małorolnych. 

W okresie międzywojennym we wszystkich dzielnicach kraju kurczyło 
się zarobkowanie poza rolnictwem, następował regres struktury zawo- 
dowej (wzrost udziału zajęć dorywczych, pracy niewykwalifikowanej 
i pracy u sąsiadów), zmniejszał się udział dochodów z pracy zarobko- 
wej w dochodach rodzin małorolnych. 


23) M. Pohoski om. cit.. str. 135. 

*; Bovue GA J. liagood M. J. — Differential Migration in the Corn and Cotton 
Belts, Oxford—Ohio 1953. 

4) Patrz: Struktura społeczna wsi polskiej — Instytut Gospodarstwą Społecze 
nego, Warszawa 1937, str. 105. 

6) Patrz: Uproszczony rachunek przychodów w gospodarstwie małorolnym — 
ibidem, str. 82. 
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W okresie powojennym większość rodzin małorolnych (około 800% 
w grupie 0,5—2 ha i ponad 50%, w grupie 2—5 ha) uzyskała możliwość 
pracy poza gospodarstwem, a wraz z nią inne korzyści (bezpłatne lecz- 
nictwo, emerytury itd.), przede wszystkim zaś możliwość uzyskania głów- 
nego lub uzupełniającego dochodu. Dochody tej grupy są niewątpliwie 
wyższe niż dochody rodzin małorolnych utrzymujących się tylko z go- 
spodarstwa lub z dorywczej pracy u sąsiadów. M, Dziewicka określa ję 
na 4,3 tys. zł do 7,8 tys. zł na 1 członka rodziny rocznie, gdy w pozo- 
stałych grupach małorolnych na 2 tys. zł do 5 tys. zł. Nie są to jednak 
dochody wyższe niż w rodzinach rolniczych prowadzących gospodarstwa 
średniej wielkości (szacowane mniej więcej na 68,3 tys. zł rocznie na osobę), 
a zdecydowanie niższe niż w rodzinach robotniczych w mieście (9,5 tys. zł 
rocznie na osobę) lub w rodzinach pracowników. administracyjno-biuro+ 
wych (11,4 tys. zł rocznie na osobę) 5). 


Stosunkowo niski, wbrew rozpowszechnionym opiniom; poziom docho+ 
dów w rodzinach małorolnych zarobkujących poza gospodarstwem wiąże 
się z charakterem pracy. Wśród mężczyzn w wieku 20-—29 lat mieszka- 
jących w gospodarstwie, lecz pracujących w mieście, 82,40/ę = to pra< 
cownicy fizyczni, w tym 34,10/9 niewykwalifikowani 7). 


Tzw. „chłopi-robotnicy” obejmują zatem w strukturze zawodowej lud- 
ności miejskiej pozycje niższe, związane z pracą niewykwalifikowaną. 
Łączy się to z ich wykształceniem. Ponad 800% mężczyzn w wieku 18—49 
lat zamieszkałych na wsi (w gospodarstwach małorolnych) i pracujących 
w mieście nie ma wykształcenia wyższego niż podstawowe, gdy 45% 
mężczyzn w tym wieku zamieszkałych w mieście posiada wykształcenie 
wyższe niż podstawowe 5). Pod tym względem sytuacja społeczna „chło- 
pów-robotników” bliska jest sytuacji ludności rolniczej. Około 55% 
małorolnych pracujących w mieście uzyskało pozycje wyższe, a 44% 
równorzędne pozycji średniorolnego gospodarza według kryteriów do- 
chodu, według kryteriów uznania społecznego zaś tylko 210/ę wyższe i 44/9 
równorzędne 5, 


Zrównanie pod względem swej sytuacji społecznej (przede wszystkim 
w hierarchii dochodu) z sytuacją średniorolnega gospodarza „chłopi- 
robotnicy” uzyskują jednak dzięki łączeniu pracy w gospodarstwie z pra- 
cą poza gospodarstwem, a więc dzięki pracy wyczerpującej, wymagającej 
dojazdów (około 200% dojeżdża z odległości ponad 20 km), zabierającej 
znaczną część dnia i uszczuplającej godziny wypoczynku. 


Znaczna większość rodzin małorolnych uzyskała zatem wyraźny awans 
społeczny w porównaniu do okresu przedwojennego. Podstawowym czyn- 
nikiem zmiany było uzyskanie pracy poza gospodarstwem, co wyrwało 
te rodziny za stanu nędzy i konieczności wyrobniczycn świadczeń na 
rzecz bogatszych sąsiadów. Dzięki uzyskaniu pracy poza gospodarstwem 
(lecz i wyrzeczeniom, jakich to połączenie wymagało) osiągnęli oni pod 
niektórymi względami (dochód, wykształcenie, kwalifikacje, lecznictwo, 


*) M. Czerniewska — Dochody gospodarstw chłopskich w 1959/60, Zagadnienia 
Ekonomiki Rolnej, dodatek do nru 6 z 1961 r,, str..96—]102. 

1) M. Pohoski op. cit., str. 155. 

s) Ibidem, str. 120- 

*) Ibidem, str. 187 i 192 
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emeryfury) sytuację lepszą lub równą sytuacii rodzin średniorolnych, 
pod innymi względami (prestiż) sytuację niewiele niższą. Sytuacja spo- 
łeczna „chłopów-robotników” nie jest jednak równorzędna sytuacji lud- 
ności miejskiej, dostęp bowiem do wszystkich ważniejszych wartości 
ogólnie pożądanych jest przez nich realizowany w mniejszym stopniu, 
przede wszystkim na skutek zamieszkiwania w środowisku wiejskim i pro- 
wadzenia gospodarstwa rolnego, co głównie ogranicza możliwości zdoby- 
cia dalszego wykształcenia i podniesienia kwalifikacji zawodowych. 


Przedstawiając awans społeczny znacznej większości rodzin małorol- 
nych (tworzącej kategorię tzw. „chłopów-robotników”), trzeba stwier- 
dzić, że istnieje jeszcze na naszej wsi, a w niektórych regionach, np. na 
wschodzie kraju, osiąga do 200% ogółu rodzin małorolnych, kategoria nie 
zarobkująca poza gospodarstwem lub pracująca tylko dorywczo u za- 
możniejszych sąsiadów. Kategoria ta, w stosunku do której uzasadniony 
jest termin „biedota wiejska” (iakkolwiek i jej sytuacja się polepszyła), 
jest stosunkowo najbardziej jeszcze upośledzona i zajmuje najniższe 
miejsce w strukturze społecznej ludności wiejskiej. Nie korzysta ona 
z tych możliwości pracy, jakie w naszym kraju istnieją (np. praca w PGR) 
najczęściej dlatego, że nie jest zdolna jej podjąć (ludzie starzy, samotne 
kobiety z małymi dziećmi itd.). 


W porównaniu do wychodźców ze wsi i chłopów-robotników ludność 
utrzymująca się z pracy w gospodarstwie uzyskała stosunkowo mniej, 
chociaż i jej sytuacja społeczna znacznie się poprawiła w porównaniu do 
okresu przedwojennego. Zniesione zostało przede wszystkim zadłużenie 
gospodarstw chłopskich, wynoszące przeciętnie w roku 1931/1932 — 
384 zł na 1 ha powierzchni ogólnej 0) i przybierające, szczególnie w nie- 
których dzielnicach kraju, postać zadłużenia lichwiarskiego !!); zlikwido- 
wane zostało przeludnienie agrarne uszczuplające fundusz spożycia ro- 
dzin chłopskich i stanowiące antybodziec modernizacji gospodarstw; 
przestał również istnieć niekorzystny dla rolnika układ cen rynkowych 
(„nożyce cen”), otwarty został natomiast, dzięki zapewnieniu bezpłatnego 
kształcenia, dostęp do oświaty, kultury i lepszych warunków życia. 


Poprawę sytuacji społecznej rodzin prowadzących indywidualne go- 
spodarstwa rolne wykazać można pod każdym względem. Mówi o tym 
wzrost spożycia cukru, mięsa i tłuszczów, spadek spożycia ziemniaków 
i żyta (a zatem przechodzenie do spożycia bardziej wartościowego), szybki 
wzrost budownictwa mieszkaniowego, zwiększenie wydatków na odzież 
i meble, pojawienie się w budżetach rodzin chłopskich wydatków na hi- 
gienę i kulturę, uzyskanie szybszych i wygodniejszych środków łączności 
ze światem itd. 


Skok w podniesieniu poziomu bytowego ludności wiejskiej w stosunku 
do okresu przedwojennego, jak i stosunkowo równomierny wzrost do- 
chodów ludności wiejskiej i miejskiej po wojnie (dochody realne lud- 
ności chłopskiej w 1960 r. — wskaźnik 127 w stosunku do 1955 r., w tym 
samym czasie płace realne wskaźnik 129) *), nie usuwa istniejącej jeszcze 

10) Mały rocznik statystyczny 1939, str. 74. > 


11) T, Zakrzewski — Lichwa na wsi, Warszawa 1927, 
2) Rocznik statystyczny 1863 r., str. 273 i 433, 
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rozpiętości. M. Czerniewska szacuje dochód rodziny rolniczej na niższy 
o 300% niż rodziny robotników przemysłowych, o 360% niż rodziny pracow- 
ników administracyjno-biurowych i o 41%, niż rodziny pracowników 
inżynieryjno-technicznych ©). 


To samo obserwować można w dostępie do innych wartości ogólnie po- 
żądanych. Zanotować można znaczne polepszenie warunków pracy dzięki 
wprowadzeniu na szeroką skalę mechanizacji, wszelako stwierdzić za- 
razem trzeba, że jednym z najważniejszych motywów niechęci młodzieży 
do pozostania w rolnictwie jest wzgląd na szczególnie ciężką pracę i trud- 
ne jej warunki. Innym motywem powracającym we wszystkich wypo- 
wiedziach młodzieży na temat przyczyn odstręczających ją od pracy w go- 
spodarstwie rolnym są mniejsze możliwości dostępu do wartości kultural- 
nych. I znów łatwo stwierdzić, że gdy w latach trzydziestych sześć 
tygodników wiejskich nie przekraczało razem 100 tys. nakładu, to dziś 
na jednego mieszkańca wsi przypada rocznie 32 egzemplarze czasopism 
prenumerowanych i kupowanych, pisma wiejskie zaś osiągają nakłady 
sięgające setek tysięcy egzemplarzy (Nowa Wieś — 250 tys. nakładu). 


Można stwierdzić dalej, że gdy w 1931 r. na 1000 mieszkańców wsi 
przypadało 26 radioodbiorników, to dziś przypada ich 126, że na wsi 
mamy 127 tys. teleabonentów (w mieście 832 tys.), że na 1000 mieszkań- 
ców sprzedano przeszło 2 tys. biletów do kina (w mieście około 10 tys.) 
itd. Wieś znalazła się zatem w orbicie kultury masowej !%), jednakże róż- 
nice pod względem sytuacji społecznej ludności wiejskiej i miejskiej są 
jeszcze duże, 


Nie zatarły się także różnice w dostępie do oświaty, chociaż kształ- 
cenie jest u nas bezpłatne i odsetek młodzieży pochodzenia chłopskiego 
wzrósł w szkołach zawodowych i średnich ogólnokształcacych trzykrot- 
nie, a liczba tych szkół jest kilka razy większa. Dziecko wiejskie jednak, 
ze względu na odległość od szkoły podstawowej, trudniejsze warunki 
nauki w szkole i w domu, konieczność znalezienia internatu wtedy, gdy 
decyduje się na dalsze kształcenie, ma niewątpliwie mniejsze możliwości 
dostępu do nauki niż dziecko miejskie. 


Stwierdzając ogromny awans społeczny i kulturalny ludności rolniczej 
w porównaniu do okresu przedwojennego i próbując określić istniejące 
jeszcze różnice w sytuacji społecznej ludności wiejskiej i miejskiej, za- 
znaczyć należy, że chociaż atrakcyjność pracy w rolnictwie zmalała, 
a zmalała przede wszystkim dlatego, że otworzyły się inne możliwości 
pracy dla tej części ludności wiejskiej, która tych możliwości nie miała, 
prestiż rolnika (właściciela średniorolnego gospodarstwa) nie jest jednak 
niski. Według opinii ludności miejskiej, rolnik zajmuje 19 miejsce w hie- 
rarchii zawodów obejmującej 29 pozycji, a ustalonej według kryterium 
poważania 15). Jest to pozycja wyższa od pozycji referenta w biurze, 
kupca (właściciela sklepu), konduktora, ekspedienta, robotnika niewykwa- 
lifikowanego, a równorzędna pozycji zawodowego oficera. W samoocenie 


33) M. Czerniewska — Dochody gospodarstw chłopskich w 1958/59 r., Zagad= 
nienia Ekonomiki Rolnej nr 6 z 1960 r. 

14) A. Kłoskowska — Kultura masowa, Warszawa 1964, str. 425 | nast. 

18) W. Wesołowski, A. Sarapata — Hierarchie zawodów i stanowisk, Studią So- 
cjologiczne nr 2 z 1961 r., str. 91 i nast. 
4 


Nowe Drogi - 18 | 145 


ludności rolniczej pozycja rolnika według kryterium poważania społecz= 
nego lokowana jest jeszcze wyżej (13 miejsce w układzie 21 pozycji) Ś), 
chociaż trzeba dodać, że opinie o zawodzie rolnika odznaczają się stosun- 
kowo dużą niejednolitością. 

Charakteryzując sytuację społeczną ludności rolniczej mówi się tu cały 
czas o rodzinach prowadzących gospodarstwa indywidualne, zapewnia- 
jące im podstawy utrzymania. Trudniej natomiast podjąć analogiczną cha- 
rakterystykę ludności rolniczej w gospodarstwach uspołecznionych (prze- 
de wszystkim w PGR), gdyż badania socjologiczne tej grupy zostały do- 
piero zapoczątkowane, w badaniach ekonomicznych zaś problematyka ta, 
mimo jej niewątpliwego znaczenia (przede wszystkim dla produkcji), jest 
niestety pomijana, 

O tej grupie ludności trudno jednak mówić całościowo, gdyż jest to 
grupa poważnie zróżnicowana zawodowo. Można sądzić jedynie, że gdy 
wykwalifikowani pracownicy PGR osiągają pozycje bliższe ludności miej- 
skiej, to robotnicy rolni znajdują się pod względem wszystkich wartości 
tu rozważanych na pozycji niższej od pozycji rolnika indywidualnego 
i zajmują miejsce między chłopami-robotnikami a wyrobnikami wiej- 
skimi 


Podsumowując zmiany sytuacji społecznej ludności wiejskiej trzeba 
stwierdzić zatem znaczny jej awans społeczny i kulturalny w stosunku 
do okresu przedwojennego. Rozmiary tego awansu wiążą się z zasięgiem 
socjalistycznej industrializacji kraju. Największy awans osiągnęła ta część 
ludności, która odeszła do miasta, następnie ta, która pozostała na wsi, 
lecz uzyskała pracę wykwalifikowaną na wsi (w uspołecznionych zakła- 
dach i przedsiębiorstwach rolniczych i nierolniczych) lub w mieście, da- 
lej ta, która łączy pracę w gospodarstwie z pracą poza gospodarstwem, 
dalej ludność rolnicza w gospodarstwach indywidualnych, przy czym 
w tej kategorii zróżnicowanie społeczne wiąże się w znacznym jeszcze 
stopniu ze stanem posiadania, dalej robotnicy rolni i na koniec mmo: 
_ nicy w gospodarstwach prywatnych. 

Zmiany sytuacji społecznej ludności wiejskiej w stosunku da ARA 
przedwojennego i utrzymywanie się różnic między sytuacją społeczną 
ludności wiejskiej i miejskiej wskazują na to, że mamy do czynienia 
4 procesem stopniowego jedynie zmniejszania się różnic społecznych 
między wsią a miastem, procesem, którego zaawansowanie można odczy- 
tać m. in. w zarysowanej tu charakterystyce. Dalszym elementem cha- 
rakterystyki tego procesu będzie bliższe określenie czynników determi- 
nujących sytuację społeczną ludności wiejskiej przed wojną i obecnie. 


CZYNNIKI OKREŚLAJĄCE SYTUACJĘ SPOŁECZNĄ LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 


Główną przesłanką określającą sytuację społeczną ludności wiejskiej 
jest stopień uprzemysłowienia kraju i charakter tego uprzemysłowienia. 
W okresie przedwojennym Polska należała do najmniej uprzemysłowio- 
nych krajów Europy. Przy niskim stopniu uprzemysłowienia kraju, cha- 
rakter tego uprzemysłowienia określała wysoka koncentracja własności. 

Konsekwencją niskiego poziomu uprzemysłowienia i daleko zaawan- 
sowanej monopolizacji gospodarki narodowej poza rolnictwem były: 


| istna 


18) M. Pohoski op. cit., str. 188, 
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1) niski stopień chłonności rynku na siłę roboczą, a zatem bezrobocie 
w miastach i przeludnienie agrarne na wsi, potężniejące tym bardziej że 
w latach kryzysu ograniczenia imigracyjne w wielu krajach niemal cał- 
kowicie zahamowały wychodźstwo ludności wiejskiej za granicę, 

2) niski stopień chłonności rynku na produkty rolne i niski poziom cen 
produktów rolnych wobec rozproszenia drobnych wytwórców i koniecz- 
ności sprzedania wytworów dla uzyskania minimum środków pienięż- 
nych, | 

3) znaczne zadłużenie rolników, związane z trudnościami prowadzenia 
i utrzymania gospodarki; zadłużenie to narzucało konieczność wysokiej 
towarowości gospodarstwa, nawet za cenę obniżenia spożycia, 

4) niski stopień chłonności rynku na produkty przemysłowe, związany 
z niewielkimi możliwościami nabywczymi ludności wiejskiej — wobec 
monapolizacji przemysłu niskie obroty kompensowano cenami niepropor- 
cjonalnie wysokimi w stosunku do cen produktów rolnych. 

Ten układ przesłanek społeczno-ekonomicznych powodował po pierw- 
sze, nieproporcjonalnie słaby dostęp ludności wiejskiej do wartości ogól- 
nie pożądanych, scharakteryzowany w poprzednim rozdziale. Po wtóre, 
konsekwencją tego układu przesłanek była siła tradycyjnych cech życią 
wiejskiego — patriarchalność rodziny, silne więzy sąsiedzkie i w ramach 
społeczności wioskowej sztywna hierarchia pozycji, pogłębiająca się po- 
laryzacja klasowa, tradycyjny charakter norm i wartości itd. Po trzecie, 
scharakteryzowany układ przesłanek implikował społeczno-kulturalną 
izolację wsi. 

Kontakty ludności wiejskiej przez instytucje gospodarcze (przede 
wszystkim przez rynek) były wymuszone trudną sytuacją ekonomiczną 
tej ludności i nia stymulowały rozwoju gospodarstw chłopskich. 

Kontakty przez pracę były w znacznym stopniu zamknięte, zaś przez 
środki masowej komunikacji (prasa, radio) — nader nikłe. 

W tej sytuacji pozycję poszczególnych rodzin chłopskich określał układ 
zależności sąsiedzkich wewnątrz społeczności wioskowej, w tym zaś ukła- 
dzie czynnikiem determinującym było posiadanie ziemi. Miejsce zatem, 
jakie w hierarchii władzy i prestiżu na wsi zajmowała rodzina i jej do- 
stęp do wartości ogólnie pożądanych, określone było w decydującym 
stopniu faktem, czy posiada ona ziemię i ile jej posiada, a zatem zdeter» 
minowane było klasowo. 

W ramach warunków ustrojowych Polski przedwojennej zmiana układu 
przesłanek determinujących sytuację społeczną wsi nie była możliwa. Za- 
sadnicza zmiana wymagała pełnej mobilizacji środków narodowych, 
objęcia kontrolą rynku i podporządkowania całego systemu ekonomiczno- 
społecznego gospodarce planowej. | 

Powstanie władzy ludowej i podjęte przez nią podstawowe reformy go- 
spodarcze (przede wszystkim reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu 
e objęcie rynku kontrolą państwa) umożliwiły szybką industrializację 

aju. 

Konsekwencją szybkiego uprzemysłowienia kraju i socjalistycznego 
charakteru tego uprzemysłowienia było: 

1) powstanie chłonnego rynku na siłę roboczą, a w konsekwencji li- 
kwidacja bezrobocia w miastach, przeludnienia agrarnego na wsi i zmia- 
na proporcji w strukturze zatrudnienia w rolnictwie i poza rolnictwem, 
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2) powstanie chłonnego rynku na produkty rolne, rynku przekracza- 
jącego możliwości produkcyjne polskiego rolnictwa przy jego dzisiejszym 
poziomie technicznym; w tej sytuacji, aby przeciwdziałać wzrostowi cen 
produktów rolnych, wprowadzone zostały obowiązkowe dostawy szeregu 
produktów rolnych, 


3) likwidacja rozpiętości cen produktów przemysłowych i rolnych 
i wzrost chłonności rynku na produkty przemysłowe, przede wszystkim 
zaś rynku wiejskiego na środki modernizacji rolnictwa; środków tych 
(nawozów sztucznych, maszyn itd.) jest wciąż jeszcze za mało w stosunku 
do popytu, 

- 4) w tych warunkach gospodarczych — przy takim ukształtowaniu się 
rynku i likwidacji zadłużenia ludności wiejskiej — głównym motywem 
modernizacji gospodarstw rolnych stały się potrzeby rodzin chłopskich, 
związane zarówno z dążeniem do podniesienia poziomu bytowego, jak 
i polepszenia warunków pracy w gospodarstwie. 


Rynek zatem stymuluje dziś rozwój gospodarstw chłopskich, lecz za- 
sadniczo nie wpływa na wzrost ich towarowości (zwiększa się raczej spo- 
życie na wsi) i nie zysk, ale potrzeby rodziny rozbudzone kontaktami 
z miastem oraz możliwości zaopatrzenia rynku w towary atrakcyjne 
określają ekonomiczny profil gospodarstwa chłopskiego, 


Zmiana przeslanek społeczno-ekonomicznych przełamała społeczno- 
kulturalną izolację wsi, zwiększyła możliwości dostępu ludności wiejskiej 
"do wartości ogólnie pożądanych, zmieniła układ zależności określający 
sytuację poszczególnych rodzin, rozbiła wreszcie tradycyjny system ży- 
cia wiejskiego, który stał się obecnie systemem dysharmonicznym, gdyż 
łączy zachowania wynikające z cech gospodarki chłopskiej z zachowa- 
niami i aspiracjami kształtowanymi na wzór współczesnego, przemysło- 
wego społeczeństwa miejskiego. 

Zmieniła się przede wszystkim sytuacja ludności bezrolnej na wsi oraz 
rodzin, które posiadają zbyt małe gospodarstwo, aby na nim wy- 
łącznie opierać swe utrzymanie. W ogromnej większości rodziny te uzy- 
skały pracę poza wsią i rolnictwem. Sytuację ich określa dziś nie tyle 
obszar gospodarstwa, ile raczej rodzaj pracy uzyskanej poza rolnic- 
twem, kwalifikacje zawodowe, trudności związane z dojazdem, warunki 
pracy, umiejętność współżycia w nowym środowisku. Pozycja tych ro- 
dzin określona jest zatem głównie czynnikami pozalokalnymi, chociaż 
jest ona pozycją zarówno w ramach społeczności lokalnej, jak i w śro- 
dowisku pracy. System uzależnień sąsiedzkich, hierarchia pozycji zwią- 
zana z posiadaniem itd. stają się dla tych grup czynnikami margineso- 
wymi, główne determinanty ich sytuacji znajdują się poza społecznością 
wioskową, są to przy tym determinanty zawodowe, nie zaś klasowe. 

Charakteryzując sytuację społeczną rodzin rolniczych zwrócić trzeba 
uwagę przede wszystkim na ich związek z systemem ogólnoekonomicz- 
nym. | 

Przed wojną związek ten określony był obszarem gospodarstwa; go- 
spodarstwa większe, zasobne w środki produkcji, stwarzały swym wła- 
ścicielom większą możliwość rozwijania produkcji, wykorzystania ko- 
niunktury rynkowej, zwiększania dochodu. | 

Czynnik ten nie przestał działać i dziś. Obok niego jednak lub nawet 
na plan pierwszy wysuwają się czynniki inne. Warto zanalizować przy- 
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kładowo jakąś dziedzinę gospodarczej działalności rolników, np. sprawę 
zakupu środków produkcji. Aby rolnik mógł nabyć środki produkcji, 
musi on mieć odpowiednie możliwości nabywcze, a środki te muszą znaj- 
dować się w sprzedaży na rynku. | 
Przejrzenie sytuacji rynkowej w dziedzinie podstawowych środków 
produkcji rolniczej — nawozów sztucznych, materiałów budowlanych, 
większych maszyn — pozwala stwierdzić, że nie możliwości nabywcze 
rolników, lecz nie odpowiadające tym możliwościom zaopatrzenie limi- 
tuje zakup tych środków. Skoro na rynku kontrolowanym przez pań- 
stwo socjalistyczne brak towarów powoduje nie zwyżkę cen, lecz trud- 
ności zakupu, wówczas nie przychody z gospodarstwa, lecz inne czynniki 
decydują (lub co najmniej w znacznym stopniu współdecydują) o wypo- 
sażeniu gospodarstwa. Te inne czynniki, to np. fakt powiązania z pań- 
stwem przez produkcję kontraktowaną, zamieszkiwanie w pobliżu miej- 
sca sprzedaży i możliwość zakupu, skoro tylko towar się pojawi, kontakty 
z personelem sprzedającym lub z władzami decydującymi o sprzedaży, 
przede wszystkim związek z instytucjami spółdzielczymi, przynależność 
do organizacji, która ułatwia zakup bądź przydziela określone towary, 
albo — jak kółka rolnicze — dysponuje odpowiednimi środkami (maszy- 
nami) wykorzystywanymi wtedy w ramach większej społeczności itd. 


Niewątpliwie obszar gospodarstwa nie jest bez znaczenia: towarów nie 
rozdaje się darmo, są to jednak czynniki co najwyżej współdziałające, 
a nie decydujące. 

Ten sam obraz można otrzymać rozpatrując dochodowość gospodarstw 
chłopskich w znacznym stopniu wyznaczoną przez obowiazkowe dostawy 
i poziom cen w wolnym skupie, przez uzyskanie odpowiednich kontrak- 
tów, wyposażenie w inne poza ziemią środki produkcji, liczebność ro- 
dziny, wiedzę gospodarza itd. Rozpatrując zatem w całości czynniki 
determinujące sytuację rolników, stwierdzić trzeba, że nie głównie obszar 
gospodarstwa, lecz inne czynniki ze znaczną siłą sytuację tę wyznaczają. 
Naturalnie, z obszarem gospodarstwa zwykle dość silnie skorelowane są: 
wykształcenie fachowe rolnika, liczebność rodziny, umiejętności han- 
dlowe, związek z organizacjami i instytucjami spółdzielczymi itd., jed- 
nakże nie można już obszaru gospodarstwa uważać za czynnik głównie 
determinujący, a co najwyżej za czynnik, który determinując w przesz- 
łości wywołał efekty do dziś odczuwane (lepsze i większe budynki, wy- 
kształcenie gospodarza itd.). 

Zbierając to, co powiedziano wyżej — o sytuacji społecznej rodzin za- 
mieszkałych na wsi nie decyduje już dziś w takim stopniu, jak przed 
wojną, zróżnicowanie majątkowe, wyrażone w obszarze posiadanej ziemi. . 
O sytuacji wielu rodzin wiejskich, przede wszystkim rodzin bezrolnych 
i małorolnych, decyduje dziś uprawiany zawód, miejsce i warunki pracy. 
Fakt posiadania ziemi i rozmiar posiadania jest czynnikiem, który stwa- 
rza w takiej rodzinie szereg problemów — dwoisty charakter pracy wy- 
czerpuje siły i utrudnia uzyskanie wyższych kwalifikacji w głównym za- 
wodzie, w określony sposób kształtuje zatem jej sytuację, nie decyduje 
już jednak o społecznej pozycji rodziny w ramach społeczności wiosko- 
wej i w ogóle zmniejsza wagę tej społeczności jako układu odniesienia, 


Rozmiar posiadania odgrywa jeszcze znaczną rolę jako czynnik współ- 
określający sytuację społeczną rodzin rolniczych, lecz i w tej grupie obok 
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tego czynnika, a niekiedy na plan pierwszy, wysuwają się czynniki inne, 
takie jak umiejętności fachowe rolnicze, liczebność rodziny, aktywność 
społeczna rolnika i umiejętność zorganizowania współdziałania rolników 
w skali lokalnej lub związek z lokalną spółdzielczością wiejską. Ten ostat- 
ni czynnik przybrał z powstaniem kółek rolniczych bardzo zasadniczo na 
wadze. Jeśli w jakiejś wsi rolnicy potrafią odpowiednio wykorzystać 
Środki Funduszu Rozwoju Rolnictwa, to warunki ich działalności pro* 
dukcyjnej są bez porównania lepsze. 

Analiza tendencji w tym zakresie pozwala sądzić ponadto, że wpływ 
rozmiarów posiadania na sytuację społeczną rodzin chłopskich maleje, 
wzrasta natomiast rola czynników pożostałych, przede wszystkim zaś 
współdżiałania, kółek rolniczych i instytucji społdzielczych, które w coraz 
większym stopniu uczestniczą w działalności produkcyjnej gospodarstw 
chłopskich. Maleje żatem rola czynnika klasowego — własności i wiel- 
kości ziemi, rośnie natomiast rola czyhników żawodowych i ogólno» 
strukturalnych. 


ZMIANY W SYSTEMIE WARTOŚCI UZNAWANYCH 


Zmiany ustrojowe i związane z nimi industrializacja i urbaniżacja 
ktfajd wywołały wiele zasadniczych zmian w wartościach użnawanych, 
tównież w wartościach użnawanych przez ludność wiejską. Nie © wszyst- 
kich może być tu mowa, ze względu na ograniczone ramy opracowania. 
Zwfrócona zostanie uwaga jedynie na te, które zajmowały kluczowe miej- 
Sce w systemie wartości uznawanych przeż ludność wiejską dawniej bądź 
które pojawiały się dziś jako nowe. 

System wartości uznawanych przez ludność chłopską przed wojną, 
a logicznie związany z jej sytuacją społeczną, odczytany być może w ma- 
teriałach badawczych, przede wszystkim autobiograńicznych, gromadzo- 
hych dla celów naukowych lub opracowywanych naukowo *7 

Skoro warunki społeczno-gospodarcze Polski przedwojennej utrudniały 
lub wręcz uniemożliwiały wyjście ze wsi i z warstwy chłopskiej, to pod- 
'stawową wartością określającą pozycję rodziny chłopskiej i stanowiącą 
przedmiot jej aspiracji — musiała być ziemia. Utrzymanie i zwiększenie 
Stanu posiadania uzyskanego od rodziców, a przekazywanego dzieciom, 
było giównym przedmiotem dążeń rodziny. Ziemia wyznaczała dostęp ro: 
dziny do wartości ogólnie pożądanych — wysokość dochodu i miejsce 
w hierarchii prestiżu w ramach społeczności wioskowej. Brak ziemi pto- 
wadżił do utraty samodzielności i do użależnienia się od zamożniejszego 
sąsiada, większy rozmiar ziemi stwarzał możliwość uzależnienia innych. 
Ziemia uznawana była za najpewniejsze oparcie w życiu, za wartość 
hadrzędną w 'stosunku do losów jednostki. Ziemia stanowiła podstawę 
jednego z zasadniczych konfliktów społecznych tamtego okresu między 
chłopami a obszarnikami i klasowy ruch chłopski z tego konfliktu wy- 
rósł. 

Zdeterminowana układem przesłanek scharakteryzowanych w po- 
przednim rozdziale społeczno- -kulturalna izolacja wsi miała jednak kon- 
sekwencje szersze i dalej sięgające. Skoro wyjście ze wsi do „świata” było 


17) Ynstytut Gospodarstwa Społecznego — Pamiętniki chłopów, Warszawa 1936, 
J. Chałasiński — Młode pokolenie chłopów, Warszawa 1938, 
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utrudnione, świat pozawiejski z jego wartościami i dążeniami musiał być 
światem obcym, pańskim i nieprzyjaznym chłopu. 

We współczesnych dążeniach i aspiracjach ludności wiejskiej, a przede 
wszystkim młodzieży wiejskiej, nie znajdzie się już tych elementów, 
o których mowa wyżej. Gospodarstwo odgrywa nadal istotną rolę, ale 
już nie ziemia zajmuje w nim naczelne miejsce. Rolnicv deklarujący za- 
miar podniesienia dochodów na plan pierwszy wysuwają intensyfikacje 
gospodarstwa, nie zaś powiększenie jego obszaru. Gospodarstwo odgrywa 
istotną rolę w projektach małżeńskich, ale już nie chodzi o zwiększenie 
gospodarstwa, a raczej o zapewnienie istniejącemu niezbędnej siły ro- 
boczej. W motywacjach zaś względy uczuciowe, a nie ekonomiczne od- 
grywają pierwszoplanową rolę. 

Zapytywani o to, co daje najlepsze oparcie w życiu, rolnicv na pierw- 
szym planie wymieniają zawód, na drugim wykształcenie, a dopiero na 
trzecim ziemię 5), Nadzieja spadku po rodzicach nie trzyma dziś mło- 
dych w gospodarstwie, przeciwnie, wszyscy młodzi wybierają się w świat, 
a ten, kto przejmuje gospodarstwo, czuje się pokrzywdzony *9). 

W systemie wartości ziemia przestała zatem odgrywać dominującą rolę, 
chociaż nie przestała w nim występować 20), pojawiły się natomiast war- 
tości nowe: uznanie walorów kwalifikacji i zawodu, wykształcenia, na- 
wet — co jest zjawiskiem nowym w zakresie rolnictwa — prawa do sa- 
modzielnego wyboru dróg życiowych i osobistego szczęścia. W marze- 
niach młodzieży pojawiła się, opacznie nieraz rozumiana, nowoczesność, 
a wzory miejskie, kiedyś często prześmiewane na wsi, stają się dziś po- 
wszechnie obowiązujące. 

Pojawia się również wyraźnie odczuwana potrzeba całkowitego równo- 
uprawnienia, związana z silnym kompleksem „chłopskości”, Obok postaw 
zapobiegliwości, całkowitego poddania się wymaganiom gospodarstwa, 
uznania pracy za najwyższy obowiązek pojawiły się postawy „konsump- 
cyjne” — dążenie do wygodniejszego i przyjemniejszego ułożenia sobie 
życia, ładnego wyposażenia domu, wychowania dzieci w lepszych wa- 
runkach itd. Pojawiła się również słaba zresztą tendencja do uznania 
pracy nie za obowiązek, lecz za wartość autonomiczną, dającą największe 
zadowolenie w życiu. | 

Ze zmianą w systemie wartości wiążą się zmiany w. układzie prestiżu 
na wsi. Gdy przed wojną struktura prestiżu zgodna była ze strukturą 
posiadania, obecnie dostrzec można w tym względzie istotne różnice. 


Po pierwsze, w znacznie większym stopniu niż dawniej autorytet jest 
związany z funkcją lub specjalnością. | 

Po wtóre, zapytywani o „dobrego rolnika” rolnicy częściej biorą dziś 
pod uwagę rzeczywiste walory zawodowe — wiedzę, efekty pracy i, poza 
rejonami o najsłabszym, jak dotąd, wpływie uprzemysłowienia, nie na- 
dawano automatycznie terminu „dobry rolnik” największym gospoda- 
rzom na wsi. 


'8) Badania ankietowe OBOP „Komu i gdzie się lepiej żyje” — wstępne pod- 
sumowanie wyników 

19) A. Sianko — Młodzi rolnicy o swoim zawodzie, Wieś Współczesna 1960, nr4. 

20) Świadczą o tym ceny ziemi, ich układ wykazuje jednak, że określają je głów- 
nie warunki lokalne i że nie ma rynku krajowego na ziemię. 
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Mówiąc o zmianach w systemie wartości nie sposób nie stwierdzić 
znacznego osłabienia spoistości tego systemu. - Gdy tradycyjny system 
wartości wyrastał z gospodarstwa chłopskiego i wiązał się z nim konse- 
kwentnie, dziś trzeka wskazać na wewnętrzną niezgodność wartości po- 
stulowanych oraz na niezgodność wartości i rzeczywistego zachowania 
się. Obok wartości nowych występują wartości tradycyjne im zaprze- 
czające (np. uznanie gospodarstwa za wartość nadrzędną, a zarazem uzna- 
nie, że nie ma sensu przemęczać się na rzecz gospodarstwa). 


Uznanie wartości wykształcenia rolniczego nie odpowiada rzeczywi- 
stemu zachowaniu się, które miałoby na celu osiągnięcie tej wartości na- 
wet w warunkach, gdy jest ona dostępna. Wewnętrzna sprzeczność sy- 
stemu wartości wskazuje na trudności pogodzenia wartości wyrosłych 
w warunkach współczesnego, przemysłowego miasta z systemem życia 
wiejskiego, związanego z wymaganiami narzuconymi przez gospodarstwo 
chłopskie, | | 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca 


SPRAWY LITERATURY 3 


W dwudziestą rocznicę PRL przyznane zostały po raz pierwszy po dziewięciolet- 
niej przerwie państwowe nagrody artystyczne. W dziedzinie literatury otrzymali je 
czterej wybitni pisarze za całokształt swojej dotychczasowej twórczości; oprócz 
tego nagrodzono cztery wyróżniające się utwory z lat ostatnich nagrodami II stop- 
nia. Nagroda dla Jana Parandowskiego, świetnego prozałka i eseisty, mistrza ję- 
zyka, rozmiłowanego w wartościach kultury klasycznej i tak niezwykle zasłużo- 
nego w dziele ich artystycznego przekazywania, włączania w świadomość współ- 
czesnego czytelnika — to nie tylko akt uznania dla jednego z najznakomitszych 
naszych pisarzy, ale chyba po trosze i symbol wielostronności spojrzenia na lite- 
rature. 

Znamienna jest niewątpliwie nagroda dla poezji Juliana Przybosia, patrona dą- 
żeń nowatorskich w liryce ostatniego czterdziestolecia, poety, którego doświadczeń 
nie może minąć na swej drodze żaden z młodych twórców, próbujących torować 
poezji nowe szlaki. Z poglądami artystycznymi Przybosia można się zgadzać lub 
nie, zawsze budziły one i budzą różne spory, ale nikt zainteresowany współczesną 
liryką nie może przejść obok nich obojętnie. Jest chyba godne podkreślenia, że 
zarówno Parandowski, jak Przyboś, pisarze mający za sobą dorobek wielki, otrzy- 
mali nagrody państwowe w Polsce Ludowej po raz pierwszy. Był bowiem czas, 
kiedy twórczość każdego z tych pisarzy, tak zresztą różna jedna od drugiej, z roz- 
maitych powodów wydawała się na tyle dyskusyjna czy też odległa od schema> 
tycznych założeń 1 kierunkowych perspektyw rozwoju naszej socjalistycznej lite- 
ratury, że oficjalne uwieńczenie ich omijało. . 

Równie znamiennym przypomnieniem zasług literackich oraz szlachetnej po- 
stawy ideowej pisarza jest nagroda dla Jana Wiktora, autora „Wierzb nad Se- 
kwaną” i „Orki na ugorze”, przedstawiciela nurtu postępowej i antyfaszystowskiej 
literatury jeszcze w okresie międzywojennym, bojownika o sprawę ludu polskiego 
w czasie wielkich strajków chłopskich w dwudziestoleciu, orędownika praw cie- 
miężonej przez hitleryzm ludności polskiej na Opolszczyźnie. Najmłodszym z auto- 
rów uwieńczonych nagrodą za całość dorobku twórczego jest Jerzy Putrament, któ- 
rego wyróżnienie symbolizu:e niewątpliwie uznanie dla nurtu współczesnej prozy 
ideowo zaangażowanej i walczącej, podejmującej z pasją 1 odwagą żywe zagad- 
nienia naszych czasów. 

Spośród autorów nagrodzonych za pojedyncze książki Bohdan Czeszko i Wilhelm 
Mach nie wymagają na pewno rekomendacji, znani czytelnikom jako czołowi pro- 
zaicy średniego pokolenia. Czeszko otrzymał nagrodę za wybór opowiadań, Mach — 
za świeżo wydaną powieść „Agnieszka, córka Kolumba”, której nie miałem jeszcze 
okazji zasygnalizować w moim przeglądzie. Stanowi ona prawdziwą niespodziankę 
dla czytelników tego autora, którzy mieli w ręku jego utwór poprzedni, „Góry nad 
Czarnym Morzem”. Jeżeli bowiem w tamtej książce, przeznaczonej raczej dla ko- 
neserów literackich, Mach stawiał wysokie wymagania odbiorcy, dzieląc się z nim 
wszystkimi filozoficznymi i psychologicznymi wątpliwościami, dotyczącymi struk- 
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; 
fury fikcji powieściowej, kamponował utwór wielowarstwawy i niełatwy w lek- 
turze, o tyle „Agnieszka, córka Kolumba” jest opowieścią zawierającą wszystkie 
elementy literatury dla szerokiego kręgu czytelników: żywą akcję, sensacyjną 
intrygę, wyraziście zarysowane charaktery. 

„Córką Siłaczki” nazwał kohaterkę powieści Macha Jarosław Iwaszkiewicz, jest 
to bowiem historia młodej nauczycielki z żarliwością i romantycznym zapałem po- 
de;jmującej pionierską pracę w zapadłej wsi na ziemiach zachodnich. Ale wzorzec 
Żeromskiego został tu uwspółcześniony przez wydobycie zupełnie nowego kon- 
fliktu: sporu bohaterki z przebrzmiałą już, groźną, antyhumanistyczną racją po- 
stępowania ludzi, którzy nie otrząsnęli się jeszcze z ciężkich koszmarów wojny. 
Bohaterka przeciwstawia im swą ideową pasję i wiarę w życie, zwycięża morąjl- 
nie, choć zwycięstwo to okupuje (znów podobnie jak u Żeromskiego) rezygnacją 
z osobistych uczuć. W całym, osadzonym we współczesnych realigch utworze da- 
minuje klimat opowieści romantycznej, zgęszczona aura sentymentu, grozy i psy- 
chologicznej dziwności, trzymając w napięciu uwagę czytelnika. Można przypusz- 
czać, że wyróżniając książkę Macha widziano w niej wyraz dążenia do destar- 
czenia współczesnemu odbiorcy literatury dobrej, wartościowej, a równocześnie 
atrakcyjnej i przystępnej. 

Podnosić walorów „Opowieści biblijnych” Zenona Kosidowskiego nie muszę, po- 
nieważ uczyniłem to w jednym z niedawnych przeglądów. Wyróżnienie tej cennej 
i ciekawej książki, dającej żywą i w pełni nowoczesną, laicką i racjonalistyczną 
interpretację biblijnych mitów, wydaje się — podobnie jak w wypadku Parandow- 
skiego — zaakcentowaniem wagi dzieł, które zbliżają współczesnego czytelnika do 
wielkiego dziedzictwa kulturalnego przeszłości i mówią mu o nim językiem dzisiej- 
szej epoki. Wreszcie nagroda dla tomu szkiców Zbigniewa Załuskiego „Przepustka 
do historii” akcentuje walory książki walczącej o określony ideał wychowawczo- 
patriotyczny, książki żywej i kontrowersyjnej, która wzbudziła swego czasu długą 
i burzliwą dyskusję. Zarówno „Opowieści biblijne”, jak i „Przepustka do historii” 
należą do książek, które zaraz po ukazaniu się znikły z półek księgarskich, są 
książkami pilnie poszukiwanymi. Odeszliśmy daleko od czasów, w których książki 
wprawdzie nagradzano, ale wyróżnienie to mijało się z wyróżnieniem dzieła przez 
czytelników. Wydaje się, że dobrze jest, kiedy o oficjalnym uznaniu dla książki 
rozstrzyga m. in. również sukces czytelniczy. Oczywiście nie tylko on, bo podłoże 
takiego sukcesu może wynikać także z przyczyn niekoniecznie zasługujących na 
aplauz. Słuszne wydaje się jednak, że nie zachodzi sytuacja odwrotna: wyróżnia- 
nie książki wbrew czytelnikowi. 


tk 


Spośród publikacji wydanych na 20-lecie PRL warto zwrócić uwagę na dwie po- 
zycje Ludowej Spółdzielni Wydawniczej: cykl pamiętników przedstawicieli mło- 
dego pokolenia wsi, który ukazał się w księdze pt. „Awans pokolenia”, oraz wybór 
pamiętników z konkursu Polskiego Radia i „Tygodnika Kulturalnego”, opubliko- 
wany w zbiorze pt. „Miesiąc mojego życia”. Obie te książki powstały w wyniku 
szeroko zaplanowanych akcji. Konkurs na pamiętniki młodego pokolenia wsi roz- 
pisany został w grudniu 1961 r. z inicjatywy Komitetu Badań nad Kulturą Współ- 
czesną PAN i Zakładu Socjologii Wsi PAN. Na konkurs napłynęło 5475 pamiętni-. 
ków. | 

w „Awansie pokolenia” znajdujemy teksty 26 wybranych prac, nagrodzonych 
i wyróżnionych. Dzielą się one na trzy grupy: pamiętniki młodzieży wiejskiej, która 
nadal pracuje na roli, pamiętniki młodych, zamieszkałych na wsi, ale zatrudnionych 


kJ 
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| * 
W „Ńowych zawodach” (ekarzć, Natilzyciele, bibliotekarze, zootechnicy itp.) ora 
pamiętniki młedych, którzy opuścili wieś i pracują w mieście, 

Na konkurs Polskiego Radia i „Tygodnika Kulturalnego” wpłynęły 1992 prace. 
Wzięli w nim udział przedstawiciele różnych zawodów, mieszkańcy wsi, miast. 
i miasteczek, z wyłączeniem jednakże większych ośrodków uniwersyteckich. Był to. 
właściwie konkurs nie na pamiętnik w ścisłym tego słowa znaczeniu, tj. wspom- 
nienia z całego życia, ale na prowadzony w ciągu miesiąca, na bieżąco, dziennik. 
Takich 28 wybranych dzienników zawiera księga „Jeden miesiąc mojego życią”, 
dzieląc je według środowiska pamiętnikarzy oraz kręgów życia, w którym sią obra- 
cają (dzienniki kobiet pracujących w domu, ludzi czynnych zawodowo w kręgu 
miasta powiatowego, autorów ze środowiska wiejskiego, górniczo-kopalnianego). 

Rzecz jasna, że obie te książki zawierają niezwykle bogaty materiał dokumen- 
tarnego tworzywa literackiego, nie mówiąc o bogatym materiale dla wniosków so- 
cjologów czy działaczy. Jako typ wydawnictw nie są nowością w Polsce, więcej, 
mogą śmiało uchodzić za współczesną kontynuację materiałów zebranych w okresie 
międzywojennym w głośnych wydawnictwach IGS (pamiętniki bezrobotnych, pa- 
miętniki chłopów i emigrantów) oraz w opracowywanym przez prof. Chałasińskiego 
przedwojennym „Młodym pokoleniu chłopów”. Kontynuację jakże wymowną w sen- 
sie przeciwstawienią obrazu rzeczywistości międzywojennej i obecnej! Z obu kon- 
kursów wyłania się obraz tej rzeczywistości, daleki wprawdzie od stanu idealnego, 
jakże inaczej ukierunkowany niż w pracach pamiętnikarzy z okresu międzywojen- 
nego. Tragizm i beznadziejność, tragiczna bezwyjściowość sytuacji, rozpacz lub 
smętne pogodzenie z losem i rezygnacja były motywem przewodnim pamiętników 
pisanych przed wojną. Beznadziejność wegetacji bytowania wiejskiego, świadomość 
odcięcia od wszelkich możliwości awansu — społecznego i kulturalnego, świado= 
mość przynależności do kręgu obywateli drugiej kategorii, zawiedzione ambicje 
1 marzenia — to dobrze znane czytelnikom przedwojennych pamiętników elementy 
wstrząsającego obrazu ówczesnej sytuacji wielkich mas narodu, obrazu, którego 
wierność i dobitną wymowa zadecydowały o historycznej wadze owych dokumen- 
tów. 

Pamiętniki obecne przeciwstawiają tamtemu obrazowi sytuację z gruntu odmie»= 
nioną. Trudno oczywiście powiedzieć, by były to fakty nieznane czy rewelacyjne 
w sensie stwierdzeń ogólnych. Wiemy o nich dobrze z codziennej obserwacji, z re- 
portaży i statystyk, z wypowiedzi polityków. Jednakże swoistość formy pamiętni- 
karskiej, jej bezpośredniość i konkretność, jej autentyzm nadaje tu faktom znanym 
nowy sens, nową barwę. 

Omawiając pamiętniki z konkursu „Jeden miesiąc mojego życia”, pisane przez 
ludzi różnych zawodów, prof. Chałasiński kładzie nacisk na generalny proces spo- 
łeczno-kulturalny, który reprezentują. Jest nim wielki awans społeczno-kulturalny 
prowincji oraz proces formowania się na niej „nowej, szeroko otwartej kategorii 
ludzi oświeconych i kulturalnych. Termin «inteligencja» w tradycyjnym rozumieniu 
nie jest odpowiedni dla tej nowej kategorii, ponieważ zawiera się w nim ograni- 
czenie do zawodów umysłowych, a nowa kategoria ludzi oświeconych obejmuje 
ludzi wszystkich zawodów. Gdy gospodyni wiejska kupuje Hemingwaya w prezen- 
cie ślubnym dla sąsiadów, to miejska «pani domu» z inteligencji straciła już nad 
nią swoją przewagę kulturalną”. | 


Wszystkie pamiętniki są bijącym w oczy dokumentem ambicji kulturalnych, roz- 
woju czytelnictwa. Jeśli nawet założyć, że pamiętnikarze rekrutują się spośród jed- 
nostek wyróżniających się i bardziej aktywnych kulturalnie, wystarczy zestawię- 
nie ich prac z pracami z okresu międzywojennego, aby zorientować się w rozmia- 
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rach różnic w docieraniu kultury, książki, radia, w możliwościach zdobywania wies 
dzy. Fr. Jakubczak, autor wstępu do jednego z działów „Awansu pokolenia”, po- 
daje, że wśród przeszło 5000 pamiętnikarzy wiejskich, którzy wzięli udział w kon- 
kursie, co trzeci przekroczył próg wykształcenia podstawowego, gdy tymczasem 
wśród uczestników konkursu z 1936 r., w wyniku którego powstało „Młode poko- 
lenie chłopów”, do osób tych należał jedynie co szesnasty jego uczestnik. 

Jak już podkreśliłem na wstępie „Awans pokolenia” oraz „Jeden miesiąc mojego 
życia” są dokumentami, które — obok innych — mają niewątpliwe znaczenie dla 
literatury. Stanowią nie tylko kopalnię żywego materiału literackiego. Dają przede 
wszystkim zaplładniającą i dającą do myślenia inspirację kierunkową dla wszyst- 
kich ludzi pióra, którym sprawy naszej współczesnóści nie są obce. 


* 


Pisząc o książce „Jeden miesiąc mojego życia” warto podkreślić, że jed- 
nym z inicjatorów tej książki był „Tygodnik Kulturalny”, pismo, które w ostat- 
nim okresie rozwija. się coraz ciekawiej, wykazując duże ambicje I operatywność 
w podejmowaniu ważnych zagadnień naszego życia kulturalnego. W ciągu ostatnich 
dwu miesięcy znajdujemy tu cykl interesujących materiałów publicystycznych 
o ogólniejszym znaczeniu (artykuł Stefana Żółkiewskiego „O styl kultury socjali- 
stycznej”, Jana Szczepańskiego „Wzór osobowości człowieka socjalistycznego”, 
próbę socjologicznej analizy generacji „rówieśników Polski Ludowej” w szkicu Je- 
rżego J. Wiatra „Pokolenie 1944” i wiele innych). Ciekawie przedstawia się też dobór 
materiałów literackich, przynosząc fragmenty prozy Parandowskiego, Czernika, 
Witolda Zalewskiego — obok wielu młodszych autorów (m. in. bardzo dobre krótkie 
opowiadanie poetki wrocławskiej, Urszuli Kozioł, „Może być burza”). 

Jako inicjatywa przedsięwzięta na szerszą skalę I prowadzona od blisko dwu lat 
z dużą systematycznością zasługuje w „Tygodniku Kulturalnym” na uwagę figu- 
rująca w każdym numerze pozycja „Słownika polskich pisarzy współczesnych”, 
w której piórami całej ekipy krytyków sprezentowano już — w krótkich szkicach 
informacyjno-oceniających — blisko setkę autorów. Każdy szkic poprzedzony jest 
notą bio-i bivliograf:czną, druk ich następuje w kolejności alfabetycznej. W chwili 
obecnej redakcja przystępuje już do prac mających na celu opublikowanie mate- 
riałów słownika — po ich skorygowaniu i uzupełnieniu — w formie książkowej. 
Wydania słownika podjęła się Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza. Obejmie on około 
180 nazwisk pisarzy Polski Ludowej i niewątpliwie znajdzie wielu odbiorców, po- 
nieważ na rynku odczuwa się prak wydawnictwa tego typu. 


Dowodem powszechnie odczuwanej potrzeby systematyzacji wiedzy szerszych 
kręgów czytelniczych o dorobku autorów współczesnych jest fakt, że niemal rów- 
noczśnie z „Tygodnikiem Kulturalnym” analogiczną inicjatywę wykazało również 
„Życie Literackie” drukując od dwu blisko lat podobny „Słownik autorów współ- 
czesnych”, oparty jednak na nieco innych zasadach. Po pierwsze, pismo nie ogra- 
nicza się do autorów polskich, po drugie, nie narzuciło sobie rygorów określonej 
kolejności materiałów, które z tego powodu trudniej będzie ująć w jakąś całość. 
Z drugiej strony szkice w słowniku „Życia Literackiego” są obszerniejsze, potrak- 
towane bardziej esetstycznie I zawierają elementy szczegółowszej analizy. Trzecią 
imprezą analogicznego typu, wskazującą na ambicję pewnej rekapitulacji wiado- 
mości o współczesnej literaturze, wyjścia poza zakres recenzji, prezentacji określo- 
nych osobowości twórczych — jest poświęcony autorom młodej generacji cykl syl- 
wetek pt „Nowy poczet pisarzy” na łamach „Współczesności”, w ramach którego 
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omówiono dotychczas' piórami różnych krytyków twórczość M. Patkowskiego, WŁ. 
L. Terleckiego, Wł. Odojewskiego, St. Stanucha, J. Krasińskiego, T. Nowaka. Za- 
początkowaay w ten sposób cykl szkiców złoży się zapewne z czaszm także na cie- 
kawą publikację zbiorową o pisarzach młodszego pokolenia.. | 


* 


Poświęcając w niniejszym przeglądzie sporo uwagi publikacjom pamiętnikar- 
skim, zasygnalizujmy jeszcze jedną pozycję z tego zakresu, tym razem wspomnie- 
nia pisarki: „Dziesięć serc czerwiennych” Janiny Broniewskiej. Książka ta, wydana 
nakładem „Iskier”, zasługuje na uwagę przede wszystkim jako interesujący przy- 
czynek do biografii Władysława Broniewskiego, którego żywy portret z lat pierw- 
szych wystąpień poetyckich kreśli pierwsza żona poety w formie najbardziej bez- 
pośrednio, osobiście potraktowanych wspomnień. «Dziesięć serc dla krytyka czy 
eselsty, który zajmie się postacią Władysława Broniewskiego — pisze w «Kulturze» 
Lesław Bartelski — jest nieocenionym skarbem... Nie jest to monografia twórczości 
Broniewskiego, chociaż autorka... opisuje powstanie niektórych z jego utworów, 
tych szczególnie, które jakoś związały się z ich wspólnym %yciem”. Autorka po- 
święca wiele miejsca przedstawieniu atmosfery ówczesnych kręgów KPP, kreśli 
sylwetki takich postaci, jak Warski, Sochacki, Hempel, Stande, Wandurski i inni. 
Na marginesie: może warto by już przystąpić do zebrania materiałów wspomnienio- 
wych o Broniewskim oraz ich książkowego opracowania, analogicznego do istnie- 
jących wspomnień o Tuwimie i Gałczyńskim? zj 

r. m. 


TEATR I FILM 


Skończył się sezon teatralny. Jeszcze ostatnie premiery czerwcowe i lipcowe zdo- 
łały na krótko wzbudzić zainteresowanie widzów i prasy, a oto już nadciągnął sier- 
pień, klasyczny miesiąc kanikuły. Tradycyjnym zwyczajem teatry zamknięto na 
głucho. Czas więc na bilanse i podsumowania. 


Ubiegły sezon nie należał do najlepszych. Mało było naprawdę wybitnych wyda- 
rzeń artystycznych. Warszawa skarżyła się na brak nowych przedstawień miary 
„Kariery Artura Ui” czy „Historyi o chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim”. 
Z całego sezonu w Teatrze Polskim pozostała nam w pamięci inscenizacja „Braci 
Karamazow” (Jerzy Krasowski) i  „Dziadów”, powtórzonych przez Skuszankę 
i Krasowskiego po ich wybitnym przedstawieniu w Nowej Hucie, w warunkach 
mniej sprzyjających i z wynikiem gorszym. Mimo takich czy innych wad były 
to jednak przedstawienia, które się liczyły. W Teatrze Narodowym wzniosło się 
ponad przeciętność przedstawienie „Ryszarda II” z Gustawem Holoubkiem, dzieci 
ucieszył ogromnie wesoły spektakl o przygodach pana Kleksa. Ale największym 
powodzeniem cieszyły się „Grube ryby”, grane wzorowo na małej scenie tego 
teatru, zlikwidowanej zresztą od 1 lipca 1964 r. Teatr Dramatyczny zaznaczył 
swoje ambicje repertuarowe wystawieniem sztuki Irlandczyka Seana O'Casey 
„Czerwone róże dla mnie”. Kasę ratowała mu jednak śpiewogra Dmuszewskiego 
„Szkoda wąsów”, przyprawiona kiedyś tak smacznie przez Leona Schillera, że 
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I dziś jeszcze czaruje widzów w dobrym wykonaniu. Teatr Współczesny w kóńci 
(należący zawsze do tej „wielkiej czwórki” i nieraz w niej przodujący) dał 
bardzo staranne przedstawienie „Dożywocia” (reżyseria Jerzego Kreczmara), do- 
wcipnego „Androklesa i lwa” Shawa (reżyseria Erwina Axera) i dwie jedno- 
aktówki Mrożka („Zabawa” i „Czarowna noc” w reżyserii Konrada Swinar- 
skiego). Żaden z tych spektakli nie stał się w Warszawie ewenementem. Teatr 
Narodowy odniósł sukces w Paryżu, zdobywając tam jedną z nagród w czasie 
festiwalu Teatru Narodów za przedstawienie „Historyi o chwalebnym Zmartwych- 
wstaniu Pańskim”, I wyjeżdża z tym spektaklem jesienią do Wenecji, a może także 
do Austrii i Szwajcarii. Teatr Współczesny uczestniczył w międzynarodowym prze- 
glądzie teatralnym w Londynie, zorganizowanym dla uczczenia 400-1ecia urodzin 
Szekspira, I odniósł tam piękny sukces, o czym świadczyła zarówno świetna frek= 
wencja, jak I głosy prasy. Jesienią wyjeżdża do Jugosławii i Bułgarii, a może jesz- 
Cze gdzieś... Nie zmienia to sytuacji. Za granicą widzowie oklaskują wysoki poziom 
tych teatrów. My zaś, znając ich możliwości i dotychczasowe osiągnięcia, odczu- 
wamy pewien niedosyt i żądamy od nich więcej. Od każdego według jego możli- 
wości... 


* 

Na czoło wysuwa się „Ateneum”, którego konsekwentna linia repertuarowa, am- 
bicja I wysiłki muszą wzbudzić uznanie. Zespół tego teatru stale się wzmacnia 
i osiąga coraz lepsze wyniki. Specjalizuje się on w sztukach współczesnych, szcze- 
gólnie polskich, i sądzę, że żaden teatr warszawski nie dysponuje dziś grupą mło- 
dych aktorów, którzy by petrafili tak prawdziwie pokazać ludzi współczesnej Pol- 
ski, jak Jan Matyjaszkiewicz, bracia Kociniakowie, Władysław Kowalski, Bohdan 
Ejmont, Ludwik Pak i ich koledzy. „Ateneum” ma na swoim koncie w tym sezonie 
spektakl najlepszej polskiej sztuki współczesnej, jaka ukazała się w tym czasie 
na naszych scenach. Była nią „Nocna opowieść” Krzysztofa Choińskiego, dramat 
sygnalizujący groźne miebezpieczeństwo demoralizacji i zdziczenia pewnej części 
młodzieży jeszcze przed serią tragicznych mordów, popełnionych przez młodocia- 
nych przestępców w ostatnich miesiącach i potwierdzających w pełni diagnozę mło- 
dego pisarza. Przedstawienie, nawołujące do walki z tym niebezpieczeństwem, do- 
magające się aktywnej postawy starszych wobec zdziczenia młodych bandytów, 
było nie tylko dydaktycznie cenne, lecz także artystycznie ciekawe. Ważką pozy- 
cją w repertuarze „Ateneum” były też trzy jednoaktówki Sławomira Mrożka 
(„Strip-tease”, „Na pełnym morzu” i „Karol”), wystawione na małej „Scenie 61”. 
Trzecim prawdziwym sukcesem „Ateneum” było wystawione pod koniec sezonu wi- 
dowisko Agnieszki Osieckiej „Niech no tylko zakwitną jabłonie”, montaż uscenicz- 
nicnych piosenek z przedwojennego i powojennego Dwudziestolecia, jakby konty- 
nuacja schillerowskiego „Kramu z piosenkami”. Trzy utwory polskich pisarzy 
współczesnych i trzy sukcesy! To już o czymś świadczy: o konsekwentnej linii re- 
pertuarowej teatru i wysiłku włożonym w opracowanie polskich sztuk współczes- 
nych. Jest to na pewno osobistą zasługą dyrektora teatru, Janusza Warmińskiego, 
który nie tylko nadał mu kierunek 1 sam wyreżyserował bardzo dobrze „Nocną 
opowieść” Choińskiego, lecz zapewnił sobie także współpracę tak uzdolnionego mło- 
dego reżysera, jakim jest Jan Biczycki (inscenizator jednoaktówek Mrożka I udra- 
matyzowanej rewii Osieckiej), wreszcie zainicjował tak pożyteczny Konkurs Debiu- 
tów, który sprzyja rozwojowi młodych dramaturgów, ułatwiając ich utworom do- 
stęp na scenę. Pozytywnego bilansu pracy „Ateneum” nie może zmienić nawet nie- 
udane przedstawienie adaptacji powieści Hemingwaya „Za rzękę, w cleń drzew”. 
Była to ambitna porażka wielkiego aktora, porażka, która zdarzyć się może tylko 
wybitnemu artyście, poszukującemu swojej drogi i błądzącemu nieraz na niej. 
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Ogólńe zalnieresowanie wzbudził w MUbiegłyn sezonie Teafr Powszechny pod 
nowym kierownictwem Adama Hanuszkiewicza. Nie wszystkie przedstawienia były 
tu jednako udane, nie zawsze też dobór repertuaru był najbardziej konsekwentny, 
ale chyba żadna premiera nie minęła w tym teatrze bez echa. Największym sukce- 
sęm teatru była „Zbrodnia i kara” w twórczym opracowaniu adaptacyjnym, reży- 
serskim i aktorskim Adama Hanuszkiewicza, z świetną rolą Zofii Kucówny (która 
wyrasta na aktorkę pierwszej wielkości) i piękną oprawą scenograficzną Krzysztofa 
Pankiewicza. Sporo dyskusji wzbudziła inscenizacja „Wesela”, nagrodzona na festi- 
walu w Kaliszu, podobało się ogólnie przedstawienie komedii Apolla Korzeniow- 
skiego „Dla miłego grosza”. Słabiej wypadły spektakle polskich sztuk współczes= 
nych: „Marysi i Napoleona” Andrzeja Jareckiego oraz „Stefana”, sztuki Mieczy- 
sława Y. Rakowskiego i Andrzeja Jareckiego, podejmującej drażliwe i tragiczne 
sprawy naszej rzeczywistości, sprawy z naszej bardzo niedawnej przeszłości I te- 
raźniejszości, 

Zwrócił na siebie także uwagę w tym sezonie Teatr Klasyczny I Rozmaitości, pra- 
cujący pod kierownictwem Jerzego Kaliszewskiego. Tu sensacją stała się insceniza- 
cja „Łaźni”, zrealizowana przez prof. Bohdana Korzeniewskiego, pierwsza pramiera 
genialnej komedii Majakowskiego w Warszawie. Bardzo ambitnym czynem arty- 
stycznym była pierwsza po wojnie próba wystawienia „Róży” Stefana Żeromskiego, 
choć niestety nie zakończyła się ona powodzeniem. Teatr utrzymał kontakt ze 
współczesnością, wystawiając dowcipną I nie pozbawioną aktualności komedię saty- 
ryczną Zofii Bystrzyckiej „Krzywe lustra”, wymierzoną przeciw aferzystom i kom- 
binatorom gospodarczym, zbijającym fortuny kosztem odbiorców i skarbu państwa. 
Pozytywnie przyjęte zostało przedstawienie sztuki węgierskiej, Magdy Szabo pt. 
„Odkryte karty”, udany spektakl autora z kraju demokracji ludowej w Warszawie. 


Ale czas już przenieść się z Warszawy na teren kraju. Tam bowiem mieliśmy 
w ubiegłym sezonie sporo wydarzeń o znaczeniu ogólnopolskim. 


Wspomnieć należy przede wszystkim o podniesieniu się rangi teatrów krakow 
skich, a szczególnie teatru im. Słowackiego. Ten miał w ubiegłym sezonie kilka 
wybitnych przedstawień: „Krakowiaków i górali” (w inscenizacji Bronisława Dą- 
browskiego i scenografii Adama Kiliana), „Las” (w inscenizacji Władysława Krze- 
mińskiego), „Odprawę posłów greckich” (w inscenizacji Maryny Broniewskiej), pra- 
premierę nowej sztuki Jerzego Broszkiewicza „Przychodzę opowiedzieć” i prapre- 
mierę adaptacji „Urzędu” Tadeusza Brezy. Zarówno klasyka, jak i polska literatura 
współczesna reprezentowane w sposób świadczący o wysokich wymaganiach arty« 
stycznych, jak i ambicjach teatru. W Starym Teatrze Zygmunt Hubner położył na. 
eisk na sztuki współczesnych pisarzy, wystawiając „Śmierć porucznika” Sławomira. 
Mrożka, „IKoniec księgi szóstej”, sztukę o Koperniku Jerzego Broszkiewicza, ,„Spo- 
sób bycia” Kazimierza Brandysa, „Aferę” Millara (wg Snowa). A obok tego „We- 
sele” (w inscenizacji Andrzeja Wajdy), „Cichy Don” (w inscenizacji Lidii Zamkow) 
4 „Matką” St. I, Witkiewicza (w reżyserii Jerzego Jarockiego). Halina Gryglaszew- 
ska prowadzi konsekwentnie w stylu teatru ludowego swoje „Rozmaitości”, wysta- 
wiając tam „Wojnę i pokój” wg Tołstoja czy „Barbarę Radziwiłłówną” Felińskiego, 
tak ładnie zaprezentowaną na dziedzińcu starego zamku w Wiśniczu. Czeka na 
swoje plenerowe przedstawienia pięknie odbudowany renesansowy zamek w Piesko- 
wej Skale, czekają na nie Baranów i inne historyczne zabytki. Miejmy nadzieję, że 
krakowscy aktorzy | tam dotrą. Najgorszy sezon miał w Krakowie Teatr Ludowy 
w Nowej Hucie. Osłabiony odejściem Krystyny Skuszanki I Jerzego Krasowskiego, 
którzy zostawili swój teatr Józefowi Szajnie — nie umiał on odnaleźć swojego 
miejsca na teatralnej mapie Polski. Nieporozumieniem było przedstawienie „Rewi- 
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zora” w inscenizacji Szajny i dopiero spektakl „Śmierci na gruszy” Witolda Wan=, 


durskiego wzbudził większe zainteresowanie. 


Do boju o prymat wśród teatrów polskich wystąpił w ubiegłym sezonie także 
teatr „Wybrzeże” z Gdańska. Pod kierownictwem zgranego tandemu: Jerzy Goliński 
(kierownik artystyczny) i Antoni Biliczak (dyrektor), przy współpracy sprawnego 
kierownika literackiego (Róża Ostrowska), dysponując dobrym i rozwijającym się 
stale zespołem aktorskim, osiągnął ten teatr w ubiegłym sezonie wybitne wyniki 
artystyczne I wysoki poziom frekwencji. W czasie czerwcowego Festiwalu Teatrów 
Polski północnej w Toruniu, teatr „Wybrzeże” udowodnił swoją przewagę nad 
innymi scenami tego regionu i wzbudził swymi przedstawieniami powszechny entu- 
zjazm wśród widzów 1 krytyków. Piękne, pełne napięcia dramatycznego ł poezji 
przedstawienie „Komu bije dzwon” wg Hemingwaya było przykładem wzorowego 
przeniesienia powieści na scenę, głęboko wzruszające, o wyraźnej wymowie poli- 
tycznej, wymierzone przeciw faszyzmowi i tym, którzy w obozie komunistycznym 
utrudniali z nim walkę. Bohaterami tego przedstawienia byli prawdziwi komuniści, 
Żywi ludzie z krwi i kości, a nie papierowe schematy. Musieli wzbudzić powszechną 
sympatię widowni. Kto wie, czy „Komu biie dzwon” nie było najlepszym, najbar= 
dziej ideowym przedstawieniem, jakie widziałem na scenach polskich w sezonie 
1963/64. Obok tego spextaklu pokazał teatr „Wybrzeże” w Toruniu „Henryka IV” 
Szekspira na tle starych murów krzyżackiego zamku. I to przedstawienie robiło 
duże wrażenie, a wyróżniał się w nim Tadeusz Gwiazdowski, niezapomniany w roli 
Falstaffa. Jury nie miało w Toruniu trudnego wyboru. Nagrodę ministra kultury 
i sztuki przyznało teatrowi „Wybrzeże” za przedstawienia „Komu bije dzwon” 
i „Henryk IV”. Czołową nagrodę reżyserską otrzymał Jerzy Goliński, nagrody 
aktorskie: Tadeusz Gwiazdowski, Bogusława Czosnowska (Pilar z „Komu bije 
dzwon”), Stanisław Michalik (Robert Jordan z „Komu bije dzwon”) i Maria Gło- 
wacka (Maria z „Komu bije dzwon”), nagrodę za scenografię — Jadwiga Pożakow- 
ska („Komu bije dzwon”), nagrodę za opracowanie muzyczne — Krzysztof Pende- 
recki („Komu bije dzwon”), wreszcie nagrodę za nailepsze opracowanie literackie 
tekstu — Róża Ostrowska i Jerzy Goliński (za adaptację powieści „Komu bije 
dzwon”), | 


Obok teatru „Wykrzeże” wyróżnił się w Toruniu wyraźnie Teatr Polski z Byd- 
goszczy. Wystawił on nigdy dotąd w Polsce nie graną kronikę historyczną Szekspira 
pt. „Henryk VIT” i zaskoczył wszystkich rozmachem, dynamiką, pomysłowością swego 
przedstawienia. Było to zadanie na pewno ponad siły tego dość skromnego przecież 
zespołu. A jednak ani przez chwilę nie odnosiło się wrażenia, że jest to spektakl 
poniżej pozicemu. Przeciwnie: przez cały czas Śledziliśmy przedstawienie z wielkim 
zainteresowaniem, pełni nieraz uznania nie tylko dla świetnej pracy reżysera Ta- 
deusza Aleksandrowicza i scenografa Zofii Wierchowicz (zarazem współodpowie- 
dzialnego za inscenizację sztuki), ale także dla gry młodych aktorów. Teatr otrzymał 
nagroję „Panoramy Północy” za najlepszy spektakl szekspirowski festiwalu. Ta- 
deusz Aleksandrowicz zdobył nagrodę za reżyserię, Zofia Wierchowicz za scenogra- 
fię, Daniela Makulska — za rolę Joanny d'Arc, Edward Pałłasz — za oprawę mu- 
zyczną spektaklu. Drugim przedstawieniem zaprezentowanym przez Teatr Polski 
z Bydgoszczy w czasie festiwalu była inscenizacja „Andorry” Maxa Frischa. 
W tym przedstawieniu wyróżnił się Krzysztof Kumor, wychowanek krakowskiej 
szkoły teatralnej, który jej jeszcze nawet nie skończył. Rola Andriego była jego 
pracą dyplomową. Otrzymał za nią nagrodę dla młodego aktora. Jury przyznało 
mu ją bez wahania i jednomyślnie, tym bardziej że i w „Henryku VI” zagrał bar- 
dzo dobrze rolę Suffolka. 
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Podobałó się w 'Toóruńfu przedstawieńie sztuki brażylijskiego pisarza Jófga 
Andrade pt. „Ścieżka zbawienia”, wystawione przez teatr gospodarzy (nagroda za 
reżyserię: Hugon Moryciński, nagrody za grę aktorską: Grażyna Korsakow i Janina 
Mrazek, nagroda za scenografię: Stanisław Bąkowski). Teatr olsztyński otrzymał 
nagrodę za pracę nad sztukami o tematyce współczesnej („Bracia” Zdzisława Wróbla 
i „Uwaga: durniet!...” D. Ala i A. Rakowa). 


Gorzej niż w latach ubiegłych zaprezentował się w Toruniu teatr szczeciński, który 
miał kiedyś mocną pozycję na terenie Polski północnej. Niedobra jest nadal sytuacja 
w teatrach łódzkich. Tu przoduje w tej chwili teatr im. Jaracza, który ma na swym 
koncie dobre przedstawienie „Malatesty” Montherlanta w reżyserii Maryny Bro- 
niewskiej, z Jerzym Przybylskim w roli tytułowej, oraz premierę sztuki Władysława 
Orłowskiego „Jutro Berlin”. Teatr Nowy nie podźwignął się dotąd po odejściu Ka- 
zimierza Dejmka i grupy najwybitniejszych aktorów zespołu z Machowskim, Bae- 
rem, Rachwalską, Pawlickim, Voitem, Karewiczem, Butrymem, Horawianką i Petri 
na czele, Najlepszym spektaklem sezonu była tu „Czerwona magia” Ghelderode 

w reżyserii Tadeusza Minca i scenografii Henri Poulain, nagrodzona na festiwalu 
w Kaliszu. Podobał się także „Cyrano de Bergerac". Ale to już nie ten ałaj Nowy, 
do którego trzeba było jeździć na każdą nieledwie premierę. 


Nie zaznaczyły także swej pozycji w Polsce w tym sezonie teatry wrocławskie. 
Większy rozgłos zdobyło sobie tylko ich przedstawienie „Popiołów” w transkrypcji 
scentcznej Jerzego Broszkiewicza. W Zielonej Górze zabrakło Marka Okopińskiego 
ił po jego odejściu tylko przedstawienie nowej sztuki Andrzeja Szypulskiego „Tlen”, 
nagrodzone w Kaliszu, przypomniało Polsce o niedawnej randze Teatru Ziemi Lu- 
buskiej. Dotychczasowy dyrektor tej sceny, Marek Okopiński, prowadzi natomiast 
syzyfowe boje o podniesienie poziomu scen poznańskich, wystawiając tam z po- 
wodzeniem „Kordiana i chama” Kruczkowskiego, „Don Juana” Moliera (w reżyserii 
własnej) oraz „Nieboską komedię” Krasińskiego (w reżyserii Jerzego Kreczmara), 
„Wiecznego małżonka” wg Dostojewskiego (w reżyserii Brejdyganta) i jedno- 
aktówki Mrożka, jak również komedię jugosłowiańskiego klasyka Marina Drżicza 
„Dundo Maroje”. Początek sezonu był w Poznaniu lepszy od jego finiszu. Zoba- 
czymy, co pokaże Okopiński w przyszłym sezonie. Bardzo dobre dwa spektakle 
miał w.-ubiegłym sezonie teatr katowicki: „Łaźnię” w inscenizacji Jerzego Jaroc> 
kiego (czołowa nagroda Festiwalu Sztuk Rosyjskich 1 Radzieckich) z Tadeuszem 
Kalinowskim w roli głównej (tegoroczny laureat nagrody wojewódzkiej w dziedzi- 
nie teatru) oraz „Matkę Courage” w inscenizacji Lidii Zamkow. Czasem zdarzy się 
bardzo ciekawy spektakl w którymś z mniejszych teatrów, jak np. pierwsza w Pol- 
sce po wojnie premiera „Peer Gynta”, zrealizowana przez Lidię Zamkow w Tar= 
nowie, czy polska prapremiera „Białej zarazy” Capka w Grudziądzu. W Często- 
chowie prowadzi nadal ciekawy teatr pracujący głównie nad sztukami współczes= 
nymi — August Kowalczyk. Teatr ten wystawił w ubiegłym sezonie prapremierę 
„Medel” Jana Parandowskiego, „Garści piasku” Jerzego Przeździeckiego i polską 
prapremierę zabawnej komedii radzieckiej I. Sztoka „Stworzenie świata”, 


W okresie obchodów 20-lecia Polski Ludowej oczekiwaliśmy nowych polskich 
sztuk współczesnych, które by dały obraz zmagań, jakie stoczyliśmy o nowe obli- 
cze kraju po wyzwoleniu. Pojawiło się w czerwcu i w lipcu sporo premier pole 
skich sztuk współczesnych. Żadna jednak nie mogła w pełni zadowolić. Ani „Ste- 
fan”, ani „Krzywe lustra”, ani „Bracia”, ani nawet wystawiona przez reprezen- 
tacyjną scenę kraju, Teatr Polski, „Ballada polska” Bohdana Drozdowskiego. 
Sztuka podejmuje bardzo dramatyczny temat: sytuację żołnierzy Armii Ludowej 
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6 plefwszym dnia powstania. Rwą słę oni do Walki © Wolność stolicy, hle chcą stać 

„Z bronią u nogi”. Ale dowódca im nie pozwala. Brak rozkazu, dezorientacja. Wy” 
branie takiego momentu z bohaterskiej i tak pełnej ofiarności historii Armii Lu- 
dowej było nieporozumieniem. Wiadomo przecież, że sztab Armii Ludowej zginął 
w czasie powstania na Starówce, wiadomo, jak dzielnie bili się jej żołnierze i do- 
wódcy. Tego wszystkiego nie ma w sztuce. Dowódca oddziału AL godzi się na udział 
w walce dopiero pod naciskiem swych żołnierzy, którzy jeden po drugim uciekają 
z nieszczęsnej piwnicy, by przyłączyć się do walczących z Niemcami. Czyż tak 
trzeba było pokazać oddział AL w 20 rocznicę powstania Polski Ludowej? Czy to 
miała być sztuka, obrazująca bohaterstwo polskich komunistów w walce o nową 
Polskę? 


W tych warunkach ciężar artystycznego odzwierciedlenia naszej najnowszej hi- 
storii wzięła na siebie telewizja. Jej teatr dał w ostatnim sezonie wiele wybitnych 
przedstawień klasyki 1 sztuk współczesnych. Obok znakomitych realizacji „Kor- 
diana” (reżyseria Jerzego Antczaka z Ignacym Gogolewskim w roli tytułowej) 
4 „Don Juana” (inscenizacja Bohdana Korzeniewskiego z Gustawem Holoubkiem 
i Bronisławem Pawlikiem w rolach Don Juana i Sganarela), cykl najlepszych sztuk 
Dwudziestolecia, A więc przedstawienia „Domu pod Oświęcimiem” Tadeusza Ho- 
łuja, sztuk Kruczkowskiego, „Dwóch teatrów Szaniawskiego, „Tańca księżniczki” 
1 „Przygody florenckiej” Morstina, „Maturzystów” I „Kuglarzy” Skowrońskiego, 
„Drogi do Czarnolasu” Maliszewskiego, „Domu na Twardej” Korcellego, „Roku 1944” 
Kuśmierka, „Ostatniego brata” Drozdowskiego I kilku innych. Do największych 
sukcesów teatru TV należało jednak przedstawienie „Ostrego dyżuru” Jerzego Lu- 
towskiego, tak żywe, aktualne, współczesne, jakby sztuka napisana została nie- 
dawno. Sprawdził się tu świetnie młody reżyser Szafiański, którego już przedtem 
mogliśmy poznać, jako bardzo dobrego inscenizatora telewizyjnej wersji „Urzędu” 
Brezy. A polityczne zadania, których nie spełniły w lipcu teatry dramatyczne, 
wzięła na siebie telewizja inscenizując z powodzeniem fragment wspomnień Mie-> 
czysława Moczara pt. „Barwy walki”. Spektakl ten pokazał oficerów i żołnierzy 
Armii Ludowej bez lukru i lakieru, w sposób wzbudzający do nich żywą sym- 
patię widzów. Ireneusz Kanicki opracował na kanwie scenariusza Edwarda Szu- 
stera dobre, przekonujące przedstawienie, w którym wyróżnili się: Wojciech Pi- 
larski (major AL), Krzysztof Chamiec (kapitan AK), Z. Malowski, Janusz Kłosiń- 
ski, Jadwiga Andrzejewska, F. Żukowski, B. Sochnacki. 


Nagroda państwowa dla Teatru Telewizji jest bardzo uzasadniona. Ta scena dla 
milionów stała się (podobnie jak Teatr Polskiego Radia) instytucją popularyzującą 
najskuteczniej sztukę teatralną wśród szerokich mas naszego społeczeństwa. Dzięki 
telewizji nawet mieszkańcy najbardziej oddalonych wsi mogą dziś oglądać znako- 
mite spektakle w najlepszym wykonaniu, mogą spotykać się nie tylko z pracą objaz- 
dowych i wędrownych teatrów, pracujących nieraz w najgorszych warunkach, lecz 
z cziełami I kreacjami najświetniejszych polskich reżyserów i aktorów. Również 
inne nagrody państwowe w dziedzinie teatru biorą wyraźnie pod uwagę nie tylko 
sukcesy nagrodzonych artystów na scenie, ile przed kamerą. Można śmiało po- 
wiedzieć, że Jan Świderski jest dziś obok Gustawa Holoubka czołowym aktorem 
polskiej telewizji, podobnie jak Ignacy Gogolewski (znakomity Kordian z telewi- 
zyjnej inscenizacji), Zofia Mrozowska czy Aleksandra Śląska. Władysław Daszew- 
ski nie współpracuje co prawda z telewizją, ale jego pozycja w polskiej scenografii, 
jego ogromny udział w jej rozwoju i kształceniu kadr młodych scenografów całko- 
wicie uzasadnia przyznanie mu I nagrody za całokształt jego bogatego dorobku. 
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Mało nowych filmów pojawia się ostatnio na naszych ekranach. Polską produkcję 
reprezentowała w czerwcu „Żona dla Australijczyka”, zabawna komedia bez więk- 
szych aspiracji intelektualnych, która cieszy się nadal dużym powodzeniem u pu 
bliczności, w lipcu zaś film sensacyjny „Spotkanie ze szpiegiem”. Z dorobku całego 
sezonu we wdzięcznej naszej pamięci pozostał dowcipny film Chmielewskiego 
„Gdzie jest generał” i dramatyczny obraz Petelskich (wg opowiadania Bratnego) 
p.t. „Naganiacz”. Największe walory ideowe i poważną wartość artystyczną miał 
film Wandy Jakubowskiej „Koniec naszego świata”, zrealizowany na podstawie 
powieści Tadeusza Hołuja. Utwory te bądź ich twórcy zostali nagrodzeni nagrodami 
państwowymi za rok 1964. Ale najmocniejszą stroną naszej produkcji filmowej jest 
nadal film dokumentarny i krótkometrażowy. Sukcesy i pierwsze nagrody na licz- 
nych festiwalach międzynarodowych potwierdziły także w tym sezonie jego wysoką 
rangę. Tak było w Oberhausen, jak również w Lipsku, Mannheim i Krakowie, gdzie 
po raz pierwszy w tym roku odbył się festiwal filmów krótkometrażowych nie tylko 
w konkurencji krajowej, lecz również międzynarodowej. Tu triumfował (na jednym 
i drugim) film Mariana Marzyńskiego „Powrót statku”. Nagroda państwowa dla 
Wytwórni Filmów Dokumentarnych jest sprawiedliwym wyrazem uznania dla jej 
wielkich zasług. Wyprodukowała ona bowiem nie tylko wiele dobrych filmów do- 
kumentarnych, lecz wychowała także całą grupę wybitnych reżyserów pełnego me- 
trażu, którzy w dokumencie właśnie stawiali swe pierwsze kroki zą kamerą. Na- 
leżał do nich przede wszystkim Andrzej Munk, lecz także Andrzej Wajda, Hoffman 
i Skórzewski oraz wielu innych. Niedawno nakręcił swój pierwszy film fabularny 
wybitny reżyser filmów dokumentarnych Jan Łomnicki. 

Jeśli brak nam ostatnio nowych wybitnych premier filmowych, to nie możemy 
uskarżać się na brak wiadomości o festiwalach. Od wiosny zaczyna się sezon fe- 
stiwalowy i trwa do późnej jesieni. Po Cannes przyszła kolej na San Sebastian, 
w lipcu — Karlove Vary, a we wrześniu — Wenecja. Wśród polskich filmów naje 
większy rozgłos zdobyła sobie w tym roku „Pasażerka”. To ostatnie, niedokoń> 
czone dzieło Andrzeja Munka stało się moralnym zwycięzcą festiwalu w Cannes, 
zdobywając tam nagrodę krytyki filmowej. Fama o filmie poszła w świat, posy- 
pały się pokazy w wielu krajach, głosy prasy pełne uznania dla tego wybitnego 
dzieła. W CSRS odbywa się jednocześnie z festiwalem w Karlovych Varach fil- 
mowy festiwal pracujących, w czasie którego wyświetla się wybitne filmy w 31 
miastach kraju. „Pasażerka” została włączona do tego festiwalu i otrzymała jedną 
z jego głównych nagród. Przyznano jej także nagrodę związku czechosłowackich 
bojowników przeciw faszyzmowi. W Karlovych Varach odbył się retrospektywny 
przegląd wszystkich filmów Munka (podobnie jak w Cannes przegląd £ilmów Waj- 
dy), zakończony wyświetleniem „Pasażerki” w głównym kinie festiwalowym, 
w gmachu hotelu „Moskwa”. Film Munka wywarł głębokie wrażenie, o czym świade 
czyły burzliwe oklaski po zakończeniu projekcji. Warto przypomnieć, że Munk 
odniósł swój pierwszy wielki sukces międzynarodowy właśnie przed laty w Kare 
lovych Varach, gdzie nagrodzono jego odważny film polityczny „Człowiek na to- 
rze”. W konkurencji festiwalowej uczestniczyły w Karlovych Varach dwa polskie 
filmy: „Echo”, psychologiczny dramat Stanisława Różewicza, oraz „Prawo i pięść”, 
sensacyjny film Jerzego Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego wg scenariusza Józefa 
Hena z Gustawem Holoubkiem w roli głównej. Wieńczysław Gliński otrzymał tam 
nagrodę za najwybitniejszą kreację aktorską za rolę w filmie „Echo”, 

I wreszcie jeśli mowa o festiwalach, trzeba wspomnieć jeszcze o telewizji. I ona 
nie chce być gorsza. I ona także organizuje swoje festiwale. W międzynarodowym 
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„festiwalu telewizyjnym, który odbył się niedatvńo w Pradze, hie odegraliśmy Żade 
nej roli. Natomiast nasza telewizja pozazdrościła teatrom i kinom festiwali i po= 
stanowiła zorganizować swój Festiwal Teatralny. Rozpoczął się on 17 lipca przed- 
stawieniem „Popiołów” wg Żeromskiego, przygotowanym przez teatr wrocławski. 
Festiwalowy przegląd obejmuje ponadto przedstawienia „Lata w Nohant” Jarosława 
Iwaszkiewicza (teatr katowicki), „Medeę” Jana Parandowskiego (teatr im. Mickie» 
wicza z Częstochowy). „Brewerie czartowskie” Joanny Kulmowej (Teatr Polski 
z Bydgoszczy), „Henryka IV” Szekspira (Teatr Wybrzeże z Gdańska), „Aferę” 
R. Millara (Teatr Stary z Krakowa), „Zaczarowane koło” L. Rydla (teatr im. Oster= 
wy z Lublina), „Wiecznego małżonka” Dostojewskiego (teatr poznański), „Wieczór 
trzech króli” Szekspira (teatr im. Jaracza z Łodzi), „Jaśnie Pan Nikt” Lope de Vegi 
(Szczecin) oraz kilka innych. Przewidziany jest plebiscyt widzów i ich nagroda, 
jak również nagrody przyznane przez powołane w tym celu jury. Festiwal kończy 
się 15 września, 


R. Sz, 


Z KSIĄŻKĄ DO CZYTELNIKA 


Rok bieżący upływa w naszych bibliotekach pod znakiem współzawodnictwa dla 
uczczenia 20-lecia Polski Iiudowej, które zainicjowane jesienią ub. r. zakończone 
zostanie w maju 1965. Zakres tego współzawodnictwa, podejmowane zobowiązania 
są przykładem zmian, jakie zaszły w ostatnich latach w naszych publicznych bi- 
bliotekach powszechnych, nowego charakteru tych placówek, które w większości 
przekształciły się z „magazynu książek” czekających na „klienta” w aktywne ośrod- 
ki popularyzujące książkę, werbujące nowych czytelników, prowadzące w szerokim 
zakresie działalność oświatową. 

Coraz szerzej np. stosowany jest w bibliotekach tzw. wolny dostęp do półek, 
hamowany, niestety, w wielu placówkach wiejskich ciasnotą lokalową. Do popu- 
laryzacji książki, do pracy oświatowej w bibliotece, wykorzystuje się już film i na- 
* grania dźwiękowe. Wiele uwagi poświęca się informowaniu czytelników o zawar- 
tości zbiorów, rozwijaniu poradnictwa, właściwemu  doborowi  księgozbiorów, 
zwłaszcza uzupełnianiu ich atrakcyjnymi nowościami — książkami popularno- 
naukowymi, encyklopediami, słownikami, poradnikami itp. Organizowane są czy- 
telnie, zwłaszcza w placówkach wiejskich, zakładane punkty biblioteczne na wsi, 
w halach fabrycznych i hotelach robotniczych, urządzane wieczory autorskie (zawsze 
atrakcyjne i wzbudzające zainteresowanie książką), dyskusje, wystawy, tworzone 
zespoły czytelnicze, np. na wsi zespoły głośnego czytania. Odrębny nurt w działal- 
ności bibliotek — to usprawnianie pracy pod względem organizacyjno-technicznym, 
instruktaż i pomoc dla mniejszych bibliotek, współpraca bibliotek różnego typu: 
powszechnych, związkowych, pedagogicznych itp. 

Z długiej listy dobrze pracujących bibliotek, stosujących nowe formy działalności 
i mogących wykazać się sukcesami, można np. wymienić powiatowe i miejskie bi- 
blioteki powszechne w Bochni, Łańcucie, Przasnyszu, Lipnie, Nowym Tomyślu, 
Grójcu, Płońsku i Kwidzyniu. 


Współzawodnictwo dla uczczenia 20-lecia PRL, w którym uczestniczą też biblio- 
teki związków zawodowych, spółdzielcze i wojskowe, mobilizując placówki do 
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wzmożonej działalności, uwzględnia wszystkie formy pracy stosowane obecnie w bi- 
bliotekach dla werbowania nowych czytelników, popularyzacji książki i dla dal- 
szego rozwoju czytelnictwa. W tej dziedzinie Polska osiągnęła w minionym 20-leciu 
imponujące sukcesy. Mamy obecnie około 7.800 publicznych bibliotek powszech- 
nych z filiami, a w ub. r. przybyło 188 dowych placówek tego typu, w tym — 152 
na wsi. Kontakty z książką umożliwia społeczeństwu także około 25.600 punktów. 
bibliotecznych (23.700 na wsi). Obok bibliotek publicznych I punktów bibliotecznych 
działają biblioteki związków zawodowych (ponad 5 tys.), z których większość do- 
stępna jest szerokiemu ogółowi czytelników, oraz biblioteki fachowe, naukowe 
1 szkolne. Łącznie liczba wszystkich bibliotek wynosi ponad 48.500. 


Powiększa się także sieć czytelni, Np. w ub. r. powstały 352 nowe, w tym ponad 
250 na wsi. Ogółem przy bibliotekach publicznych działa 2.440 czytelni (ponad 1500 
na wsi), a przy bibliotekach związków zawodowych ponad 2.500. Czytelnia staje 
się nieodzownym uzupełnieniem biblioteki, gdyż w niej mogą być prowadzone za- 
jęcia oświatowe z książką, telewizorem, aparatem projekcyjnym, magnetofonem, 
w niej znajdują się najbardziej. poszukiwane pozycje: NCYROREGIE, słowniki, po- 
radniki fachowe, pisma. 


Rosną też księgozbiory, które w bibliotekach publicznych wynoszą obecnie 37,6 mln 
egzemplarzy (ponad 17 mln egz. na wsi), a we wszystkich bibliotekach — 129 mln 
egzemplarzy. Wzrosła liczba czytelników, uwzględniających nawet to, że niektórzy 
z nich są tylko przypadkowymi gośćmi w kartotekach bibliotek. W ub. r. w biblio- 
tekach publicznych przybyło 239 tys. czytelników, w tym 117 tys. na wsi. Obecnie 
z usług bibliotek korzysta około 4,5 mln czytelników (wieś — 2.278 tys.), a liczba 
wypożyczeń w ub. r. wyniosła 81 mln egzemplarzy (wzrost o 3 mln w porównaniu 
z 1962 r.). Około 35 mln egzemplarzy wypożyczyli mieszkańcy wsi. Liczby te się 
zwiększą, gdy dodamy dane z bibliotek związkowych, fachowych, szkolnych. Ze. 
184 mln książek wszystkich bibliotek korzystało w ub. r. 11,7 mln osób. Na pierw- 
szych miejscach w zakresie korzystania z usług bibliotecznych uplasowały się woe= 
jewództwa bydgoskie, zielonogórskie i białostockie (ponad 18 proc. mieszkańców) 
a z większych miast — Wrocław (15,5 ROB. I jeszcze jeden przykład. SAR 
odwiedziło w ub. r. 6 mln osób. 


Podane liczby napawają optymizmem. Ale postępy wiedzy i techniki, stała moder- 
nizacja różnych dziedzin życia gospodarczego wymagają wciąż podwyższania kwa- 
lifikacji zawodowych, wzrostu wiedzy społeczeństwa i jego poziomu kulturalnego. 
W tym zakresie, a także na polu wychowywania naszych obywateli, kształtowania 
socjalistycznej świadomości, mimo rosnącej roli środków masowego przekazu: tele- 
wizji, filmu i radia, nadal czołowe miejsce przypada książce, a więc b.bliotekom. 
Dlatego kampania czytelnicza prowadzona jest z określonym celem. Chodzi o po- 
zyskanie jak największej liczby czytelników w ośrodkach zaniedbanych — na wsi, 
w małych miasteczkach, osiedlach i skupiskach robotniczych. Dotyczy to przede 
wszystkim tej młodzieży, która zbyt wcześnie opuszcza mury szkoł!ne. Drugi pro- 
blem — to udostępnianie społeczeństwu, zwłaszcza nowemu czytelnikowi, liżera- 
tury szczególnie wartościowej, politycznie i społecznie zaangażowanych dzieł pi- 
sarzy polskich i obcych oraz książek popularnonaukowych i fachowych, rozbudzas 
nie określonych zainteresowań, wyrabianie nawyku czytania i umiejętności korzy- 
stania z książki. W tym celu właśnie biblioteki i bikliotekarze modernizują i wzbo- 
gacają formy swej działalności. 

Szczególne znaczenie dla rozwoju czytelnictwa mają różnego rodzaju konkursy 
przynoszące w efekcie wzrost liczby czytelników w bibliotekach oraz ilości wy- 
pożyczeń, nowe czytelnie, zwiększenie zainteresowania lokalnych władz, instytucji 
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i organizacji społecznych sprawami bibliotek. Np. w zakończónym w 1963 r. końia 
kursie „Wiedza pomaga w życiu”, którego założeniem była popularyzacja literatury 
popularnonaukowej, uczestniczyło około 5.500 bibliotek powszechnych I 11.500 punk- 
tów bibliotecznych, nie licząc bibliotek związkowych. Pracę samokształceniową pro- 
wadziło 13.600 zespołów czytelniczych, w tym wiele nowo założonych. Zasadniczą 
cechą tego rodzaju konkursów jest właśnie samokształcenie, nie zaś czytanie dla 
nagrody. 


Niezwykle ciekawe wyniki przyniósł w br. zorganizowany po raz drugi konkurs 
„Złoty kłos dla pisarza — srebrne dla czytelników”, którego założeniem była po» 
pularyzacja polskiej literatury współczesnej w środowisku wiejskim. Dzięki dobrej 
pracy bibliotek, którym pomagały wydatnie organizacje młodzieżowe i społeczne 
wsi, w imprezie — największej tego typu — wzięło udział 114 tys. osób (5-krotnie 
więcej niż w pierwszym konkursie tego typu). 89 proc. uczestników konkursu sta- 
nowili chłopi I zamieszkali na wsi robotnicy, reszta — to nauczyciele i ucząca się 
młodzież, Udział kobiet był większy niż mężczyzn — 57 proc., w tym wiele go- 
spodyń wiejskich. 41'proc. uczestników liczyło od 15 do 20 lat, a 47 proc. — od 21 
do 50 lat. Na pierwsze miejsce w konkursie wysunęło się województwo warszaw- 
skie (38.677 uczestników). Z bibliotek gromadzkich pobiła rekord placówka w Mu- 
rowance (powiat grójecki). 700 jej czytelników wzięło udział w konkursie, prze- 
wyższając np. liczbę uczestników z województw: olsztyńskiego, szczecińskiego i ko- 
szalińskiego. W przodującym powiecie lipnowskim (12.300 uczestników) pracowało 
98 zespołów czytelniczych skupiających ponad 8 tys. osób. Obecnie trwają jeszcze 
dwa inne konkursy: „Olimpiada czytelnicza”, zorganizowana przez ZMW, i „Tur- 
niej czytelniczy” ZMS. Są to konkursy tradycyjne, w których pretendenci do na+ 
gród muszą wykazać się jak największą ilością przeczytanych książek, 


Konkurs „Złotego kłosa”, w którym uczestnicy uzasadniają swój wybór, ujawnił 
nowe zainteresowania czytelników wiejskich. Wbrew występującym jeszcze opi- 
niom, jakoby wieś czytała tylko klasyków, okazało się, że coraż wiekszą poczyt- 
nością cieszy się na wsi literatura współczesna, przede wszystkim pozycje dotye« 
czące historii zmagań z okupantem hitlerowskim, powstawania naszej rzeczywi- 
stości. Świadczy © tym liczba głosów, które padły na „Łuny w Bieszczadach” Ger- 
harda, „Skąpanych w ogniu” Żukrowskiego, „Z notatnika korespondenta wojennego” 
Broniewskiej i „Barwy walki” Moczara (pierwsze cztery miejsca w dziale prozy). 
Pierwsze miejsce w dziale poezji zajęły „Poezje wybrane” Broniewskiego, co 
świadczy z kolei o poczytności komunikatywnych wierszy. Zainteresowania czytel- 
nika robotniczego kształtują się podobnie jak wiejskiego. Coraz bardziej poszuki= 
wane są pozycje współczesne, a przede wszystkim tzw. literatura faktu — wspom= 
nienia, reportaże itp. Chociaż literatura piękna nadal cieszy się największą poczyt- 
nością, wzrasta jednak zainteresowanie książką popularnonaukówą. Na 81 mln 
egzemplarzy książek wypożyczonych w ub. r. w bibliotekach powszechnych, 
10,8 proc. stanowiła literatura tego typu (10 proc. w 1962 T.). 


Szeroki rozmach działalności bibliotek wyłania problem pomocy społeczeństwa 
dla bibliotekarzy. I w tej dziedzinie można zanotować pozytywne objawy. Więk- 
szość punktów bibliotecznych prowadzona jest np. na zasadzie pracy społecznej 
przez nauczycieli i przez koła ZMW (np. w województwie białostockim). Wzrasta 
także liczba kół oraz towarzystw przyjaciół książki i przyjaciół bibliotek, których 
obecnie jest już ponad 2.600. Koła te rozwijają różnorodną działalność. Opiekują 
się lokalami bibliotek, remontują i zakładają czytelnie, organizują punkty biblio- 
teczne, werbują nowych czytelników, urządzają imprezy i konkursy popularyzujące 
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książkę. Członkowie kół pomagają bibliotekarzom W pracy, zbierają funduszu Ga 
zakup książek, uczestniczą w planowaniu zakupów. 

Oczywiście obraz działalności bibliotek ma także drugą stronę — negatywną. Do 
najczęściej wymienianych przez fachowców bolączek należą m. in. sprawy zaopa- 
trzenia bibliotek, zwłaszcza wiejskich, w nowości literatury pięknej, w encyklopedie 
4 słowniki, które do wielu placówek w ogóle nie docierają. Wysuwa się więc po- 
stulaty zapewnienia bibliotekom możliwości otrzymywania tych pożądanych no- 
wości. Np. w czasie konkursu „Złotego kłosa” okazało się, że w niektórych po. 
wiatach na 20 pozycji objętych konkursem moźna znaleźć w bibliotekach zaledwie 
kilka. Inne sprawy — to złe warunki lokalowe niektórych bibliotek i nieregularny 
przydział środków na zakup książek. Rady narodowe i organizacje społeczne, na 
których spoczywa obowiązek opieki nad warunkami pracy i wyposażeniem biblio- 
tek, muszą poświęcać tym sprawom coraz więcej uwagi, A 


Liczne przykłady Świadczą, że biblioteki pracują coraz lepiej, że bibliotekarze 
doceniają postawione przed nimi zadania. Choćby to, że wszystkie publiczne biblio= 
teki powszechne, wojewódzkie i powiatowe zgłosiły akces do współzawodnictwa 
dla uczczenia 20-lecia. Liczba bibliotek gromadzkich biorących udział w tej akcji 
kształtuje się od 70 proc. w województwie opolskim do 92 proc. w województwie 
białostockim. Masowe zainteresowanie bibliotekarzy współzawodnictwem — to jed- 
na z gwarancji, że nadal w kraju będzie wzrastać liczba osób, którym książka po- 
trzebna jest na co dzień, że książka w coraz szerszym zakresie wzbogacać będzie 
wiedzę, kształtować oblicze ideowe i poziom kulturalny społeczeństwa. | 
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Książki o powstaniu warszawskim 


Powstanie warszawskie należy do tych wydarzeń w dziejach naszego narodu, 
które „udzą nieustannie żywe zainteresowanie społeczeństwa. Wiele się na to 
składa czynników. Przedstawiciele starszego pokołenia chcą poznać prawdę o wszyst- 
kich aspektach powstania warszawskiego w-imię dokonania rozrachunku z samym 
sobą za przeszłość i znalezienia miejsca w teraźniejszym życiu społeczno-politycz= 
nym narodu. Młode pokolenie dążąc do krytycznego przewartościowania działal- 
ności oraz postaw politycznych ojców i starszych braci pragnie znaleźć w powsta- 
niu warszawskim zarówno momenty godne naśladownictwa, jak i wymagające kry- 
tycznych refleksji. Powstunie warszawskie to jeden z zasadniczych tematów w edu- 
kacji narodowej świadomości, to bardzo ważna lekcja w nauce politycznego my 
ślenia społeczeństwa polskiego. 


Powstanie warszawskie wybuchło w momencie, kiedy losy narodu znalazły się 
na rozdrożu, kiedy społeczeństwo polskie stanęło przed zasadniczym problemem: 
którą drogą pójść po zrzuceniu jarzma hitlerowskiej niewoli, komu zaufać w dal- 
szej drodze? Czy tym, którzy w przeszłości uosabiali polską państwowość i nie- 
podległość w głodzie i pontewierce mas pracujących, czy też tym, którzy w przesz- 
łości „wykleci* wskazywali nowe, niosące prawdziwą wolność ojczyźnie drogi? 
Jeśli lata hitlerowskiej niewoli stanowiły istotny etap w polskiej „drodze przez 
mękę”, w dojrzewaniu społeczeństwa do zrozumienia, kto jest rzeczywistym, a kto 
fałszywym przyjacielem narodu polskiego, to powstanie warszawskie było w tym 
procesie istotnym przełomem. Dlatego też kryje ono w sobie wielki ładunek do- 
świadczeń narodowych dla obecnych i przyszłych pokoleń. Stąd też szczególne za- 
interesowanie problematyką powstania wśród historyków, do których przede wszyst- 
kim należy obowiązek ukazanta narodowi zgodnego z prawdą obrazu tych wyda- 
rzeń i wysnucia wszystkich wniosków i nauki na przyszłość. 


Dwudziestą rocznicę powstania warszawskiego spotyka nauka historyczna w Pol- 
sce dalszymi wynikami prac badawczych oraz licznymi publikacjami traktującymi 
o jego różnych aspektach. Wśród pozycji wydawniczych, jakie pojawiły się na pół- 
kach księgarskich w ostatnich miesiącach, na szczególną uwagę zasługują: wzno- 
wienie pracy A. Borkiewicza oraz nowe monografie A. Skarżyńskiego i A. Przy- 
gońskiego *). 

Książka Borkiewicza stanowi drugie wydanie pracy wyczerpanej już w księgar- 
niach, która po raz pierwszy ukazała się przed siedmiu laty i doczekała się licz- 
nych recenzji. | 

*) Adam Borkiewicz: Powstanie Warszawskie 1944. Zarys działań natury wojskowej. Inst. 
Wyd. PAX, Warszawa 1964, wyd. II, str. 612; Alexsander Skarżyński: Polityczne przyczyny 


powstania warszawskiego. PWN, Warszawa 1964, str. 430; Antoni Przygoński: Z probiematykl 
powstania warszawskiego, Wyd. MON, Warszawa 1964, str. 268, 
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Nie żyjący już aułor był w okresie okupacji hitlerowskiej oficerem Komendy. 
Głównej AK i prace nad odtworzeniem przebiegu powstania warszawskiego roz- 
począł jeszcze w toku jego trwania. Po wyzwoleniu nie zaprzestał dalszych badań, 
w wyniku których powstał pierwszy kształt omawianego dzieła. * ©  "' | 


Bazą źródłową, na której oparła się monografia Borkiewicza, były niekompletna 
dokumentacja Komendy Głównej oraz dowództwa okręgu warszawskiego AK, bo- 
gate materiały Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, zgro- 
madzone w pierwszych latach po zakończeniu wojny, dokumenty wojskowych i po- 
litycznych władz okupanta dotyczące powstania warszawskiego (głównie z akt pro- 
cesu norymberskiego przeciwko hitlerowskim zbrodniarzom wojennym), wreszcie 
liczne wspomnienia, relacje, jak również przyczynki historyczne, pisane przez 
uczestników powstania po jego upadku oraz po wyzwoleniu kraju. Mimo wysiłków, 
autorowi nie udało się dotrzeć do szeregu dokumentów, dziś już dostępnych histo- 
rykom. M. in. nie miał Borkiewcz możliwości zapoznania się z szeregiem odnale- 
zionych po jego śmierci dokumentów warszawskiego okręgu AK, zawierających 
istotne dane o sprawach organizacyjnych, zwłaszcza zaś szczegółowe raporty o sta» 
nach liczebnych i składzie oddziałów powstańczych oraz o przebiegu walk na po- 
szczególnych odcinkach. Borkiewicz ukazał jedynie obraz działań natury wojsko- 
wej, uchylając się od zagadnień politycznych powstania. 


"Mimo niekompletności bazy źródłowej oraz uchylenia się autora od problematyk! 
politycznej, monografia Borkiewicza stanowi dzieło niezwykle cenne; zawiera ona 
bowiem, jak żadna Inna praca o powstaniu warszawskim, ogromną ilość informacji 
o przebiegu tego wydarzenia. Z punktu widzenia wojskowej historii przebiegu po- 
wstania warszawskiego monografia Borkiewicza jest nadal pozycją fundamentalną. 
Zapewne jeszcze długi czas sięgać będą po nią zarówno historycy, jak I wszyscy, 
którzy chcą bliżej poznać obraz wydarzeń składających się na tragedię i boha- 
terstwo ludu warszawskiego w powstaniu. Wartp podkreślić, że drugie wydanie 
otrzymało staranną szatę graficzną oraz edytorską, stanowiącą godną oprawę 
omawianej monografii. 


Drugie wydanie pracy Borkiewicza nie zawiera istotniejszych zmian w porówe 
naniu z poprzednim. Wydawcy ograniczyli się jedynie do wprowadzenia uwag wy- 
nikających z notatek poczynionych przez autora, za jego Życia, na marginesie 
egzemplarza pierwszego wydania książki. Notatki te sporządzał zaś autor głównie 
na podstawie licznych uwag, jakie otrzymał po ukazaniu się pierwszego wydąnia 
pracy. | 

Zdając sobie sprawę z niedostatków omawianej pozycji w świetle wyników 
współczesnych badań szczegółowych, wydawcy starali się częściowo wypełnić luki 
w tym zakresie. Temu celowi poświęcona jest głównie przedmowa dra Jerzego 
Hagmajera, uwzględniająca przede wszystkim problematykę polityczną. Autor 
przedmowy wskazuje m. in. na prace Skarżyńskiego oraz Przygońskiego jako na 
pozycje, bez których nie może sobie czytelnik wyrobić pełnego i zgodnego z ów- 
czesną rzeczywistością obrazu dziejów powstania warszawskiego. 


: %* 


Monografia A. Skarżyńskiego stanowi w dotychczasowym dorobku pisarstwa hi- 
storycznego o powstaniu warszawskim wyjątkowo ważną pozycję. Podejmuje ona 
bowiem problemy o kapitalnym znaczeniu dla zrozumienia zarówno politycznego, 
jak i wojskowego charakteru powstania. Jak to wskazuje sam tytuł pracy, polityka 


- 
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jest głównym przedmiotem podjętych w niej badań. Praca Skarżyńskiego jest przy- 
kładem naukowógo podejścia do analizy zjawisk historycznych w skomplikowanej 
sferze politycznych poczynań. Autor, zajmując stanowisko wobec całego dotych= 
czasowego pisarstwa historycznego oraz wykorzystując wszystkie dostępne dziś 
źródła archiwalne, odpowluda w swej monografil na zasadnicze pytanie: dlaczego 
i w jakim celu Komenda Główna AK zdecydówała się na wydanie swym war. 
szawskim oddziałom rozkazu nakazującego podjęcie w dniu 1 sierpnia 1944 r. walki 
w stolicy? 


Nie pomijając żadnego ze złożonych problemów międzynarodowej 1 wewnętrznej 
sytuacji Polski” końca 1943 i pierwszej połowy 1944 r., Skarżyński osadza decyzję 
Komendy Głównej AK o wystąpieniu w Warszawie rzec by można w politycznym 
miejscu i czasie. Ówczesną politykę polskiego rządu emigracyjnego ukazuje autor 
na tle zasadniczej rozgrywki, jaka w końcowej zwłaszcza fazie drugiej wojny świa- 
towej toczyła się pomiędzy Związkiem Radzieckim a kapitalistycznymi państwami 
Zachodu o wpływy polityczne i powojenne oblicze polityczac-ustrojowe wyzwolo- 
nej z jarzma hitlerowskiej niewoli Europy. 


Śledząc tok analizy dokonywanej w omawianej monografii Skarżyńskiego, czy- 
telnik w sposób nie budzący wątpliwości znajduje odpowiedź na pytanie, w jakiej 
mierze o ówczesnej postawie polskiego rządu emigracyjnego decydowały naciski 
rządów państw zachodnich, zwłaszcza zaś Wielkiej Brytanii, w jakiej zaś wynikała 
ona z samodzielnych dążeń i aspiracji polskich polityków burżuazyjnych. Jeszcze 
szczegółowszej analizy dokonuje autor przy rozpatrywaniu ówczesnych stosunków 
f układu sił politycznych w okupowanym kraju w przeddzień wyzwolenia pierw= 
szego skrawka ziemi polskiej i utworzenia Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego, rewolucyjnej władzy mas pracujących. Opierając się ra szerokiej i w wieln 
wypadkach po raz pierwszy wykorzystywanej w praćy autóra bazie archiwalnej, 
w polemice z próbami zafałszówania prawdy historycznej przez emigracyjnych hi- 
storyków i polityków, przebijając się przez niezwykle bogaty gąszcz faktów, autor 
przedstawia i demaskuje plany polityczne sił polskiego wstecznictwa, szeroko oma- 
wia stanowisko Delegatury i Komendy Głównej AK, ukazuje cele polityczńe akcji 
„Burza”, wreszcie przedstawia wszystkie niemal szczegóły procesu dojrzewania 
decyzji o podjęciu walki w stolicy, ze szczególnym uwzględnieniem motywów, któ. 
tymi kierowali się przywódcy powstania warszawskiego. 


Praca Skarżyńskiego udowadnia niezbicie, że wystąpienie zbrójne w Warszawie 
w planach i zamysłach polityków rządu emigracyjnego, jego krajowej Delegatury 
i Komendy Głównej AK oraz rzeczywistość powstania warszawskiego — tó sprawy 
różne. Jeśli powstanie warszawskie byłó wielkim zrywem patriotycznym, Jeśli ód 
pierwszych dni ukształtowało sie jako pełna bohaterstwa, aczkolwiek beznadziejna 
walka oddziałów powstańczych 1 ludności Warszawy przeciwko znienawidzonym 
okupantom hitlerowskiną, stało się tak wbrew akowskiemu kierownictwu powstania. 


Lud Warszawy rozumiał powstanie jednoznacznie jako walkę © przyspieszenie 
wyzwolenia ojczyzny. Hamowane od lat przez polityków burżuazyjnych patriotycz- 
ne dążenie żołnierzy AK do zmierzenia się z okrutnym katem narodu uzewnętrz- 
niło się w powstaniu warszawskim z mocą, której nic już nie mogło się przeciw 
stawić. Niewątpliwą zasługą autora omawianego dzieła jest ukazanie tych dwóch 
tendencji występujących w powstaniu od chwili jego wybuchu. Skarżyński udowod- 
nił że w planach inicjatorów powstanie warszawskie miało być zbrojną manife» 
stacją, w której politykom burżuazyjnym chodziło przede wszystkim o zdobycie 
władzy nad narodem, nawet kosztem największych ofiar ze strony społeczeństwa, 
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nawet gdyby ło w obliczu zbliżającej się klęski Niemiec hitlerotskich mogło dópro- 
wadzić do zbrojnego konfliktu pomiędzy uczestnikami koalicji antyhitlerowskiej. 
Równocześnie udowodnił autor, że istniała zasadnicza rozbieżność interesów mas 
ludowych 1 akowskiego dowództwa, która w przemożny sposób wpłynęła na prżee 
bieg wydarzeń powstańczych. | : A 


Praca Skarżyńskiego, przy wlelkim ładunku ideowym | politycziym zaangażźo- 
waniu autora, uczy myśleć o zasadniczej sprawie stosunku do kwestli władzy poli- 
tycznej, jest pochwałą patriotyzmu ludu i publicznym potępieniem egolżmu oraź 
antynarodowej polityki przedstawicieli tych sił społecznych, które w przeszłości 
decydowały i chciały nadal decydować o losach narodu polskiego. Dla wszystkich, 
których interesują dzieje naszego narodu w końcowym okresie drugiej wojny świae« 
towej, którzy zwłaszcza chcą poznać prawdę o politycznych przyczynach i charak» 
terze powstania warszawskiego, monografia Skarżyńskiego będzie niezwykle cenną 
lekturą, tym bardziej że mimo omawiania złożonych problemów i naukowego cha 
rakteru napisana jest tak, że czyta się ją niemal jednym tchem. 


* 


A. Przygoński, który pracuje od szeregu lat nad problemem udziału PPR i Armii 
Ludowej w powstaniu warszawskim, zgromadził niezwykle bogate materiały do 
tego tematu i przygotowuje dużą monografię. W omawianej książce prezentuje on 
jedynie cześć swego dorobku, mianowicie dzieje oddziałów Armii Ludowej w wal- 
kach na Woli, gdzie hitlerowcom udało się najwcześniej zdławić powstanie. W tym 
sensie omawiana książka koncentruje się głównie na pierwszych dniach powstania 
warszawskiego, okresie 1—7 sierpnia 1944 r. Publikacja Przygońskiego wnosi 
pewne nowe dane także do naszej ogólnej wiedzy o politycanych 1 wojskowych 
zagadnieniach powstania warszawskiego. 


Podejmując temab częściowy o udziale PPR I AL w powstaniu Warszawskim, 
autor nie ogranicza się w swych badaniach jedynie do tych problemów. Potrzeba 
naukowego podejścia do tematu wymaga krytycznego stosuńku do całokształtu dó- 
robku historiografii traktującej o powstaniu warszawskim. Zresztą autor jako je- 
den z pierwszych badaczy miał możliwość pełnego zapoznania się z odnalezionymi 
niedawno archiwami Komendy Głównej i dowództwa okręgu warszawskiego AK, 
a także mało znanymi dokumentami sztabu wodza naczelnego, rządu emigracyj- 
nego, jego krajowej Delegatury oraz ugrupowań politycznych, których formacje 
uczestniczyły w powstaniu warszawskim. Dlatego w części omawianej publikacji, 
noszącej tytuł „Niektóre polityczne 1 wojskowe zagadnienia powstania warszawe 
skiego”, poza ogólnym przedstawieniem genezy tego wystąpienia, dokonuje Przy» 
goński szeregu istotnych korektur w odniesieniu np. do omawianej monografii 
Borkiewicza, jak również znanej pracy J. Kirchmayera, poświęconych zagadnieniom 
taktycznym i operacyjnym powstania warszawskiego. Warto zwłaszcza zwrócić 
uwagę na polemikę autora z niektórymi ustaleniami Borkiewicza 1 Kirchmayera 
odnośnie do kilku istotnych spraw dotyczących zwłaszcza walk powstańczych na 
WoOŃN. 


Najcenniejszą część omawianej pozycji stanowią wyniki badań autora nad udzia- 
łem PPR i AL w powstaniu. A. Przygoński zgromadził niezwykle bogaty materiał 
do tego tematu. Dysponuje on setkami szczegółowych relacji działaczy PPR i Armii 
Ludowej, którzy uczestniczyli w walkach powstańczych na różnych odcinkach, 
W swej publikacji dokonuje Przygoński pierwszej próby oceny stanu sił Armii 
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Ludowej w Warszawie w okresie poprzedzającym wybuch powstania, przedstawia 
dość szczegółowo obraz działalności władz PPR i dowództwa AL w przeddzień tego 
wystąpienia, ukazuje stopień zaskoczenia PPR I AL wybuchem powstania, wysiłki 
kierownictwa partyjnego w Warszawie oraz oficerów i żołnierzy Armit Ludowej 
zmierzające do przygotowania organizacji w celu włączenia się do walk powstań- 
czych, wreszcie szczegółowo oświetla udział oddziałów AL w walkach powstańczych 
na Woli, prostując i korygując wiele nieścisłości w tej kwestii w istniejących do- 
tychczas opracowaniach. 


Z kart książki Przygońskiego, aczkolwiek to dopiero częściowy rezultat jego prac 
badawczych, wynika w sposób niedwuznaczny stosunek PPR i AL do powstania 
warszawskiego. Oceniając od początku powstanie jako akt w założeniach politycz- 
nych wrogi PPR i nowo powstałej władzy ludowej, równocześnie jednak wojskowo 
skierowany przeciwko hitlerowcom, partia I związane z nią ideowo formacje woj- 
skowe AL włączyły się aktywnie do walki, manifestując w ten sposób jeszcze raz 
swój związek z ludem pracującym stolicy I swój nieprzejednany stosunek do hitle- 
rowskich okupantów. W świetle publikacji Przygońskiego szczególnie wyraźnie wy- 
nika niejednorodność postaw politycznych sił walczących w powstaniu. Przecież 
PPR i związane z nią na podłożu koncepcji Krajowej Rady Narodowej siły poli- 
tyczne uczestnicząc w walkach powstańczych nie uznawały innego rządu poza 
nowo powstałym Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego. Stanowiąc siłę po- 
litycznie samodzielną i przeciwstawną inicjatorom oraz kierownikom warszaw- 
skiego powstania, reprezentowały one najpełniej interesy walczącego ludu War- 
szawy i choć były w mniejszości (około 2 tysięcy AL-owców wobec około 50 tysięcy 
żołnierzy AK) nie szczędziły życia w walce ze znienawidzonym wrogiem I na nie- 
których odcinkach, jak np. na Woli, odgrywały istotną rolę. 


Książkę A. Przygońskiego przyjąć należy z uznaniem, wyrażając jednocześnie 
Życzenie, aby w możliwie krótkim czasie ukazała się jego monografia traktująca 
o całokształcie spraw związanych z udziałem PPR i Armii Ludowej w powstaniu 
warszawskim. Dokumenty załączone w aneksie książki, w większości nie znane 
szerszemu czytelnikowi, stanowią cenne uzupełnienie omawianej pozycji. 
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Na marginesie wymienionych wyżej trzech prac o powstaniu warszawskim na- 
suwają się pewne wnioski o charakterze ogólniejszym. Można chyba wyrazić prze- 
świadczenie, że prace badawcze nad problematyką powstania warszawskiego znaj- 
dują się na dobrej drodze, że już obecnie, w dwudziestą rocznicę wybuchu po- 
wstania, dysponujemy elementami dla dokonania w najbliższych latach pełnej syn- 
tezy tego ważnego w dziejach narodu wydarzenia. Historycy polscy oddadzą w ten 
sposób nie tylko hołd poległym bojownikom, ale przede wszystkim spłacą dług 
wobec społeczeństwa, nie tylko przedstawiając mu przebieg powstańczych zmagań, 
ale także wyciągając wszystkie wnioski, jakie z tego tragicznego doświadczenia 
wynikają dla przyszłych pokoleń. : 


Marian Malinowski 


Polski ruch robotniczy 
w okresie wojny i okupacji *) 


Przygotowana przez zespół pracowników naukowych Zakładu Historii Partii I wy= 
dana przez „Książkę i Wiedzę” praca poświęcona tej tematyce stanowi — jak czy- 
tamy w odautorskim wstępie — „próbę syntezy historii polskiego ruchu robotni- 
czego w okresie wojny i okupacji hitlerowskiej”. Inicjatywa ta zasługuje na uwagę 
i warta jest zasygnalizowania. Poprzedziło ją wydanie, opracowanej przez ten sam 
zespół autorski, „Szkiców z dziejów polskiego ruchu robotniczego w latach okupacji 
hitlerowskiej”. Wyszły one w latach 1960 i 1961 na prawach rękopisu w cztęręch 
oddzielnych broszurach, ale pod wspólną redakcją i wspólnym tytułem. Stanowiły 
niejako makietę wydanej ostatnio pracy, która w zasadniczych założeniach wyrasta 
z tej pierwszej wersji. 


Pierwsza część „szkiców” pióra Mariana Malinowskiego nosi tytuł „Komuniści 
polscy w walce o odbudowę rewolucyjnej partii i program wyzwoleńczy (X.1939— 
1.1942), str. 87. Wacław Poterański i Maria Wilusz byli autorami drugiej cześci pt. 
„Utworzenie Polskiej Partii Robotniczej. PPR organizatorem walki zbrojnej z oku- 
pantem hitlerowskim (1.1942—1I]11.1943)*”, str. 95. Część trzecią pt.. „PPR w walce 
o koncepcję ustrojową przyszłej Polski i utworzenie ludowo-demokratycznej 
reprezentacji narodu (III—XII 1943)”, str. 112 — napisał Antoni Przygoński, 
Ostatnia, czwarta część „szkiców, napisana przez Jerzego Pawłowicza, no- 
siła tytuł „PPR organizatorem demokratycznego frontu narodowego w okresie de- 
cydujących walk o wyzwolenie kraju i władzę ludową (I—VII, 1944)”, str. 111. Wy- 
dane pod redakcją Janusza Gołębiowskiego „szkice” obejmowały, jak widzimy, okres 
od października 1939 r. do lipca 1944 r., a więc lata okupacji hitlerowskiej do po- 
wstania Krajowej Rady Narodowej. Była to pierwsza próba całościowego ujęcia 
historii tego okresu i wyznaczenia w nim miejsca i roli ruchu robotniczego, a przede 
wszystkim konsekwentnie rewolucyjnej partii tego ruchu — Polskiej Partii Robot- 
niczej. Na czoło omawianych problemów wysunęła się sprawa generalna krystali- 
zowania i ścierania się dwóch linii politycznych, reprezentowanych z jednej strony 
przez ugrupowanie rodzimej burżuazji, a z drugiej przez rewolucyjny nurt ruchu 
robotniczego. Na tych samych założeniach opiera się obecne opracowanie, znacznie 
rozszerzone i bardziej zwarcie skomponowane. 


Podjęcie próby całościowego ujęcia tak ważnego i trudnego tematu trzeba powi- 
tać z uznaniem. Brak dostatecznej ilości monograficznych opracowań, jak również 
niedostatki źródłowe, wynikające z szczególnych warunków okupacyjnego życia 
narodu, pozbawionego wolności i legalnych form swojej społecznej i politycznej 
egzystencji, utrudniają niewątpliwie pracę nad tym okresem, a zwłaszcza podejmo- 
wanie syntetycznych opracowań. 


Sygnalizowany zarys historii ruchu robotniczego okresu okupacji jest obszernym 
dziełem, liczącym 607 stron i obejmującym okres od września 1939 r. do stycznia 
1945 r., a właściwie do wyzwolenia całego kraju. W nowym wydaniu — jak infor- 


©) „Polski ruch robotniczy w okresie wojny ! okupacji hitlerowskiej. Wrzesień 1939 — styczeń 
1945. Zarys historii”. Redakcja całości: Antoni Przygoński. Autorzy: Marian Malinowski — noz- 
dział I i [I. Wacław Poterański | Maria Wilusz — rozdział NI, Antoni Przygoński — rozdział IV, 
Jerzy Pawłowicz — rozdział V. Zakład Historii Partii przy KC PZPR. Wyd. „Książka 1 Wiedza'! 
Warszawa 1964. str. 607. 
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mują we wsłępie auforży == tiwzględniońo uwagi i wnioski dyskusji, przeprowa- 
dzonej nad podstawowymi założeniami, ustaleniami i ocenami, zawartymi w pierw- 
szej wersji. Praca istotnie została znacznie rozszerzona, starannie wydana, wzboga- 
conr nowymi danymi, bogato ilustrowana zdjęciami dokumentalnymi i zaopatrzona 
w liczne wykazy i skorowidze. 


Wzbogacenie pierwszej wersji omawianej pracy nowym materiałem faktograficz- 
nym stąło się możliwe, jak widać z załączonego wykazu źródeł, dzięki wielu nowym 
publikacjom materiałów źródłowych i dokumentów, a także dzięki wydaniu w ostat- 
nich latach szeregu nowych opracowań monograficznych, pamiętników, kronik 
4 wspomnień, będących w znacznej mierze pokłosiem sesji naukowych organizowa- 
nych z okązji XX-lecia powstania Polskiej Partii Robotniczej. 


Znacznie rozbudowano również wątki poświęcone problematyce ogólnokrajowej, 
szczególnie układowi sił politycznych oraz ich stosunkowi do problemu walki 
narodowowyzwoleńczej. Szerzej również potraktowano problematykę międzynaro- 
dową oraz jej wpływ na wydarzenia w kraju. Całość, redagowana przez Antoniego 
Przygońskiego, składa się z pięciu rozdziałów ilustrujących jak gdyby etapy roz- 
wojowe omawianego okresu. 

Najobszerniejszą i pogłębioną analizę układu sił politycznych w kraju po klęsce 
wrześniowej i utracie niepodległości zawiera pierwszy, 100 stron liczący rozdział. 
Kreśli on niejako tło polityczno-społeczne omawianych w książce problemów i wy* 
darzeń. Rozdział zatytułowany „Polski ruch robotniczy w pierwszych latach wojny 
1 hitlerowskiej okupacji” właściwie znacznie wykracza poza określone tytułem gra- 
nice. Stanowi bowiem syntetyczny obraz całokształtu spraw i tendencji, jakie wy- 
stąpiły w kraju po tragicznej klęsce wrześniowej I utracie niepodległości. W anali- 
zie ówczesnego układu sił politycznych, zawartych w tym rozdziale, zaznaczają się 
niejako obiektywne przesłanki dla rozwoju dwóch koncepcji walki narodowowyzwo- 
leńczej, dwóch przeciwstawnych orientacji społeczno-politycznych. W rozdziale tym 
ukazana jest niezdolność ugrupowań politycznych polskiej burżuazji do podjęcia 
skutecznej walki o wyzwolenie narodowe. Naturalna, pogłębiona jeszcze warunkami 
wojny i okupacji rozbieżność między interesami narodowymi a interesami klas po- 
siadających wysuwa klasę robotniczą, a przede wszystkim jej rewolucyjną awan- 
gardę, na czoło walki o społeczne i narodowe wyzwolenie. 


Na tle analizy układu sił politycznych w okupowanym kraju, roli Związku Ra- 
dzieckiego w tworzącej się koalicji antyhitlerowskiej, jasno rysują się warunki, 
w jakich powstała Polska Partia Robotnicza, w jakich kształtowała się jej plat- 
forma idęowa, rozszerzały jej wpływy i formował wokół wysuniętego przez nią 
programu, szeroki front narodowy. Sprawy te szczegółowo omawiają następne dwa 
rozdziały książki. Rozdział drugi (str. 102—158), obejmujący okres od najazdu Nie- 
miec hitlerowskich na Związek Radziecki do stycznia 1942 r., czyli daty powstania 
Polskiej Partii Robotniczej, oraz trzeci (str. 159—271) od powstania partii do ogło- 
szenia deklaracji marcowej zawierającej program walki w zbliżającej się perspek= 
tywie wyzwolenia kraju spod hitlerowskiej okupacji. Zawarte w tych rozdziałach 
opracowania pozwalają prześledzić, jak w nowych, zmieniających się warunkach 
historycznych umiała partia, stosując twórczo marksizm, wysunąć program wyra- 
żający najlepiej pojęte interesy narodowe. 

Biorąc pod uwagę patriotyczną i zdecydowanie wrogą w stosunku do oku- 
panta postawę podstawowej masy polskiego społeczeństwa — PPR, organizatorka 
Gwardii Ludowej, a następnie Armii Ludowej — wysunęła hasło walki zbrojnej 
z najeźdźcą hitlerowskim. Jedynie PPR umiała dostrzec, że wobec zagrożenia sa- 
mych podstaw bytu narodowego najpewniejszym sojusznikiem w walce narodu pol- 
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skiego © wyzwolenie jest naród radziecki bezkompromisowo walczący z niemieckim 
faszyzmem. Rozumiała jednocześnie, że jest to najpewniejszy sojusznik w walce 
klasowej polskiego ludu pracującego o wyzwolenie społeczne. 


Partia wysunęła sprawę utworzenia jak najszerszego frontu narodowego na 
gruncie walki narodowowyzwoleńczej z okupantem. Wysuniętą przez PPR propozy- 
cję wspólnej walki z okupantem, jak wiadomo, odrzuciły partie obozu londyńskiego. 
Przed PPR stanęła tym bardziej konieczność skupienia w formującym się froncie 
narodowym wszystkich sił demokratycznych. W związku z tym ożywiona działalność 
partii zmierza przede wszystkim do pozyskania dla swego programu walki o wolną, 
ludowo-demokratyczną Polskę wszystkich ugrupowań politycznych zbliżonych 
swymi koncepcjami politycznymi I społecznymi. Sprawie pozyskiwania nowych so- 
juszników walki w postaci radykalnych, jednolitofrontowych grup socjalistów 
i ludowców, postępującej radykalizacji społeczeństwa I umacniania się frontu naro- 
dowego poświęcono w książce sporo miejsca, Mimo to w prześledzeniu tych proce- 
sów przeszkadza brak szerszej analizy dotyczącej sytuacji klasy robotniczej oraz 
przemian zachodzących w jej poszczególnych odłamach w swoistych warunkach 
terroru okupanta oraz dokonywających się przewartościowań, będących wynikiem 
określonych warunków społecznych i politycznych (str. 272—538), 


Rozdziały książki czwarty i piąty wiele miejsca poświęcają rozwijającej się walce 
oddziałów partyzanckich GL i AL. Nie mniej ważny i ciekawy jest omawiany 
problem dróg prowadzących do powstania nowego ośrodka politycznego polskiej 
demokracji — Krajowej Rady Narodowej — oraz utworzonego w pół roku później 
pierwszego rządu ludowego w naszym kraju — Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. Szeroko omówiona w ostatnim rozdzialę decydująca walka o wyzwo- 
lenie kraju i formy umacniania się władzy ludowej w walce z reakcyjnym podzie- 
miem zamykają tę dramatyczną epopeję wyzwolenia narodowego i społecznego na= 
szego kraju i stanowią jednocześnie przejście do następnego etapu naszej historii, 
realizacji podstawowych przemian społeczno-ekonomicznych zmierzających do zbu- 
dowania Polski socjalistycznej. 


I tu wkraczamy już w czasy ostatniego dwudziestolęcia. Walka o narodowe i spo= 
łeczne wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerowskiej, ukazanie procesu przemian 
zachodzących w układzie sił politycznych w kraju i w skali międzynarodowej są, 
jak widać, głównym tematem książki i stanowią cenny wkład do wyjaśnienia źró- 
deł powstania Polski Ludowej. 


Podjęcie przez rewolucyjną partię odpowiedzialności za losy narodu w czasach 
okupacji wyznaczyło jej szczególne miejsce zarówno w historii polskiego ruchu ro- 
botniczego, jak i w historii narodu. Dobrze się więc stało, że tematyce tej, tak waż- 
nej również dla praktyki dnia dzisiejszego, poświęcono pracę opartą na analizie 
realnych układów ówczesnych sił politycznych. 


Wydana praca, choć wyrasta z wcześniej opracowanych „szkiców”, zawiera szereg 
nowych uzupełnień. Pozwala to żywić nadzieję, że zgodnie z zapowiedzią autorów 
zawartą we wstępie, w miarę powstawania monograficznych opracowań z tego 
okresu, zwłaszcza opracowań ważnych dla zrozumienia warunków społecznych 
ówczesnego życia, zostanie ona jeszcze uzupełniona i pogłębiona. 

A. Z. 
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WRZESIEŃ 1964 


ROK XVIII 


Druk. RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam. 5307 — Z-21. Podpisang dą druku 26.VIII.1964 r. 


a ai - 4 ky = 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczęnej Par: 
tii Robotniczej, Rąda Państwa i Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z głębąkim bólem 
zawiadamiają, ie w dniu 7 sierpnia 1964 r, Q 
godz. 15.05 po długiej i bardzą ciężkiej chara” 
bie zmgrł człanek Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego Palskiej Zjednoczonej Partij Roe: 
botniczej, Przewodniczący Rady Państwa, Przę- 
wodnieczący Ogólnopolskiego Komitęty Frontu 
Jedności Narodu, towarzysz Aleksander Ża-. 
wadzki. | | t 

Jest to dotkliwa stratą dla polskiej klasy ro-- 
botniczej, której towarzysz Zawadzki był wier- 
nym synem, dla naszej partii, której był kie- 
rowniczym działaczem, dla naszege ludowego 
państwa, które ręprezęntował jake wieleletni 
Przewodniczący Rady Państwa. Jest to bolesna 
strata dla całego narodu. 

Syn hutniczej rodziny, górnik kopalni „Pa- 
ryż'', od wczesnej młodości oddał się pracy spo- 
łecznej i związał z ruchem komunistycznym. 
Wstępuje do Związku Młodzieży Komunistycznej 
i szybko daje się poznać jako wybitny dzia- 
taez — żarliwy rewolucjonista j utalentowany 
organizator. W międzywojennym dwudziesto- 
leciu tewarzysz Zawadzki, jeden z przywódców 
Związku Młodzieży Komunistycznej i wybitny 
działacz Komunistycznej Partji Polski, jest er- 
ganizatorem walki przeciwko sanacyjnemu re- 
zimawi a swobody demakratyczne, o wyzwąle- 
nię Pelski zr jarzma abcego kapitału, e prawa 
młedzieży do nauki i pracy, a władzę ludu, 
o socjalizm. Nie złamały Go brutglne prześla: 
dęwsnia ani więzienia, w których przebywał 
przez jedenaście lat. | 

chwili wybuchu wojny znajdował się w sa- 
nacyjnym więzieniu w Brześciu nad Bugiem, 
skąd zgwierucha wojenne rzuciła Go de Związ- 
ku Radzieckiego. Tam staje de walki z hitle: 
ryzmem, bierze udział w sławnej obronię Sta- 
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lingradu. Gorący patriota poświęca się przede 
wszystkim sprawie wyzwolenia ojczyzny. Jest 
jednym z kierowniczych działaczy Związku 
Patriotów Polskich i jednym z czołowych orga- 
nizatorów odrodzonego Wojska Polskiego w 
źwiązku Radzieckim, pełni wysoką i odpowie- 
dzialną funkcję Zastępcy Naczelnego Dowódcy. 


Po wyzwoleniu staje na najważniejszym od- 
cinku walki o odbudowę zniszczonego wojną 
kraju. Jaka Pelnemoenik Rządu na obszar Ślą- 
ska, a potem Wojewoda, organizuje klasę ro- 
botniczą Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. Kie- 
ruje pracami nad uruchomieniem kopalń, hut 
i fabryk tego największego w kraju ośrodka 
przemysłowego. 

Towarzysz Aleksander Zawadzki poświęca się 
pracy nad odbudową kraju, nad socjalistyczną 
industrializacją, nad przekształceniem Polski 
z państwa ubogiego i zacofanego gospodarczo 
< w państwo uprzemysłowione i dysponujące 
potencjałem ekonomicznym liczącym się w obo- 
zie socjalistycznym i we współczesnym świecie. 
Partia powierza Mu coraz bardziej odpowie- 
dzialne stanowiska. Jest nieprzerwanie człon- 
kiem Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
FPR, a potem PZPR, Przewodniczącym Central- 
nej Rady Związków ŻZawodówych i wreszcie 
Przewodniczącym Rady Państwa. 


Życiem swoim wniósł towarzysz Zawadzki 
wielki wkład w dzieło wyzwolenia społecznego 
naszej ojczyzny, wyzwolenia Polski spod hitle- 
rowskiej okupacji, odbudowy kraju i budowy 
państwa socjalistycznego, w umacnianie bra- 
terskiej przyjażni z krajami socjalistycznymi 
i pokojowych stosunków z wszystkimi krajami 
świata. Oddał wielkie usługi polskiej klasie 
robotniczej i całemu narodowi polskiemu. To- 
warzysz Zawadzki dobrze przysłużył się ojczyźnie. 


Cześć Jego pamięci! 


| Zgromadzenie żałobne 
na Placu Teatralnym w Warszawie 


ZW A WA 


PRZEMÓWIENIE I SEKRETARZA KC PZPR : j 
WŁADYSŁAWA GOMUŁKI ; 


Mieszkańcy Warszawy! Delegaci z całego kraju! Drodzy towarzysze! 
Smutna i bolesna jest chwila, gdy żegnamy człowieka wielkiej miary 
i wielkiego serca, wiernego syna klasy robotniczej i narodu, wybitnego ' 
działacza partyjnego i państwowego, członka Biura Politycznego Komi- 
tetu Centralnego Pclskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Przewodni- 
czącego Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitel Ludowej, Przewodni- 
czącego Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, Towarzysza 
Aleksandra Zawadzkiego, którego tak przedwcześnie śmierć wyrwała 
z naszych szeregów. 

Odszedł od nas Syn czerwonego Zasłębia Dąbrowskiego, komunista, 
który wysoko wyrósł Z ludu, bojownik i rewolucjonista, który przez cztery 
dziesiątki lat pod marksistowsko-leninowskimi sztandarami walczył nie- 
ugięcie 1 bohatersko o sprawe swojej klasy, SWEBO narodu, Sw€e50 kraju, 
o sprawę wszystkich ciemiężonych 1 uciskanych. 

Odszedł od nas człowiek, który całe swe życie oddał bez reszty wielkiej 
sprawie socjalizmu, który stopił w sobie w monolitną jedność gorący pa- 


triotyzm i proletariacki internacjonalizm, który umiłowanie swe50 narodu 


związał nierozerwalnie Z braterstwem wszystkich narodów, który życiem 
swym wpisał swe nazwisko do kart historii ruchu robotniczego 1 narodu, 
do kart historii Polski Ludowej. 

Droga życiowa Aleksandra Zawadzkiego zawiera w sobie tak wiele 
elementów nierozłącznie związanych Z najnowszą historią naszcgo kraju 
i narodu, Z doniosłym, przełomowym rozdziałem W historii polskiego TU- 
chu robotniczego i jego partii, ze staje się niemal symboiem. 

7 młodocianego górnika i bojownika rewolucji socjalistycznej wyrósł 
wybitny przywódca klasy robotniczej i narodu, mąż stanu, doświadczony 
działacz państwowy i międzynarodowy. .. 

7, ochotnika zgłaszającego się do służby żołnierskiej tuż po pierwszej 
wojnie światowej. gdy imperializm niemiecki zagrażał Śląskowi 1 Po|- 


sce — generał odrodzonego Wojska Polskiego i jeden Z jego czołowych 
organizatorów. 
Z syna hutniczej rodziny Zagłębia — pierwszy wojewoda wyzwolonej 


jiemi Śląskiej, PO wiekach znowu zjednoczonej w granicach Po!ski Lu- 
dowej. j 

7, działacza związku Młodzieży Komunistycznej i działacza Komuni- 
stycznej Partii Polski — Przewodniczący Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych, a potem wicepremier rzadu. 

Z więźnia politycznego, którego Polska burżuazyjna więziła przez 11 
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lat — Przewodniczacy Rady Państwa Polski Ludowej, której był jednym 
z czołowych, najofiarniejszych twórców i budowniczych. 

Życie Towarzys/u Zawadzkiego było trudne, ciężkie, pełne walki, cier- 
pień, wytzeczeń i osobistych ofiar. Było to jednocześnie życie piękrie, 
świadome, owocne. | OENERENIEE 

Władysław Broniewski pisał w jednym ze swoich wierszy o życiorysie 
rewolucjonisty: 


„Nie głaskało mnie życie po głowie, 
Nie pijałem ptasiego mleka. 

No i dcbrze. No i na zdrowie. 

Tak wyrasta się na człowieka.” 


Te słowa poety można doskonale zastosować do życia Aleksańdra Za- 
wadzkiego — naszego Towarzysza „Olka”. 

Nie szczędziło Mu życie żadnej goryczy, która była udziałem komu- 
nistów polskich działających w międzywojennym dwudziestoleciu, tra- 
kicznym udziałem Jego klasy, Jego pokolenia, Jego narodu. Nie oszcze- 
dziło Mu żadnej próby i żadnej walki. 

Nie głaskało Go życie po głowie ani wówczas, gdy mając lat 13 musiał 
porzucić szkołę, aby zapracować na chleb dla siebie i rodziny, ani wów- 
czas, gdy — działaiąc w szeregach organizacji komunistycznych — mu- 
siał w imię idei, szczuty i prześladowany, wyrzec się domu, normalnego 
życia rodzinnego i osobistego, przerzucać się ze Śląska do Warszawy, 
z Łodzi do Wilna, wszędzie gdzie nakazała Mu partia komunistów pol- 
skich — Jego kierownik, nauczyciel i wychowawca. 

Nie głaskało Go życie po głowie i nie pijał On ptasiego mleka w kaza- 
matach więziennych, które Mu były uniwersytetem, w których spędźił 
najpiękniejsze lata swego życia i w których pozostawił swoje młode żdróo- 
wie, będąc bliski śmierci podczas głodówki w więzieniu drohobyckim. 

Najazd hitlerowski na Polskę zastał Go w twierdzy w Brześciu nad 
Bugiem. I chociaż gorzko smakował w ojczyźnie więzienny chleb, prze- 
śladowani i pozbawieni praw komuniści polscy nie poskąpili swojej krwi, 
gdv ich ojczyzna znalazła się w potrzebie. 

Rzucony przez losy wojny na ziemie radziecką podeimuje tam ciężki 
trud górnika, potem bierze udział w obronie Stalingradu, jest jednym 
z kierowników Związku Patriotów Polskich, Przewodniczącym Biura Ko- 
munistów Polskich w Związku Radzieckim, zastepcą dowódcy I Korpusu 
Wojska Polskiego powstałego na ziemi radzieckiej, szefem polskiego 
sztabu partvzanckiego, wreszcie wraz z Armią Radziecką wraca na ziemię 
ojczystą jako zasterca Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego. 

Był jednym z tych działaczy rewolucyjnych, żołnierzy i dowódców 
Wojska Polskiego, którzy walcząc u boku Armii Radzieckiej ze wspólnym 
wrogiem hitlerowskim krwią swoją zawiązywali sojusz polsko-radziecki, 
przynieśli naszej Ojczyźnie wyzwolenie, przywrócili jej ziemie polskie 
nad Odra, Nysą i Bałtykiem. 

A gdy zatriumfowały Juz idce, o które walczył i którym poświęcił swe 
życie, pdy narodziło się I krzepło w Poisce społeczeństwo budujące ustrój 
sprawiedliwości spoiecznej i postępu, ci, co Go znali bliżej, wiedzą, że 
i w tych latach, kiedy piastował zaszczytne, ale i niełatwe obowiązki 


partyjne i państwowe, nie tylko nie spoczął na lautich, ale nadal pra- 
cował wytrwale i ofiarnie, pełen odpowiedzialhości za każdy powierzony 
Mu posterunek ptacy. Aż po ostatnie lata, miesiące, po ostatnie dni swego 
życią. 

Gdy zbliżało się 20-lecie Polski Ludowej, my, najbliżsi Jego współ- 
towarzysze — wiedząc, że zaatakowała Go śmiertelna choroba — stawia- 
liśmy sobie pytanie: czy On, który ptzeż 20 lat szedł w pierwszym sze- 
regu budowniczych nowej Polski, który wniósł olbrzymi wkład w wielki, 
socjalistyczny dorobek naszej Ojczyżny, doczeka tego Jubileuszu? 


Ze stygmiatem śmierci na twarzy Towarzysz „Olek” doczekał tego Uro- 
czystego dnia. 

Po raz ostatni wystapił publicznie na akademii poświęconej 20-leciu 
Po!ski Ludowej, w przeddzień narodowego Święta Lipcowego. 

Po raz ostatni płynęły wówczas do klasy tobotniczej, do riarodii, Jego 
gorace słowa: ; 

„Serca naśże przepełnione są dziś uczucie dumy z ostagnićć uzyska- 
nych w ubiegłych 20 latach, zarazem bełni powagi niyślimy o nowych 
dniach i latach, w trosce o to, by dalszy nasz trud przynosił jeszcze lepsze 
owoce, by był jeszcze bardziej wydajny, aby jak najlepiej realizować 
wvtvczne I uchwały IV Ziazdu partii, realizować program Frontu Jed- 
ńości Narodu — dla wzrostu i siły naszej socjalistycznej Ojczyzny, dla 
pomyślności i dobrobytu naszego narodu i jego młodych pokoleń...” 

W tych słowach, wypowiedzianych publicznie po riz ostatni prżez Tó- 
warzysza „Dlka” w uroczystym driu 20-lecia Polski Ludowej, tkwi jakże 
logiczne, piękne i pełne głębokiej społecznej treści zakończenie Jego 
walki, Jego działalności, Jego życia. 

Przez ponad 40 lat pozostał wierny sprawie swojej klasy i swego na- 
rodu, wierny szlachetnej idei socjalizmu, o której zwycięstwo rozpoczął 
walkę w młodych latach swego życia. 

I jest szczególna wyrhbwa w fakcie, że wierność tej idei żabrowkdziła 
Go z izby robotniczej w czerwonym Zagłębiu do najwyższych godności — 


i najbardziej odpowiedzialnych obowiązków — w życiu państwa, partii 
i narodu. 

Jost głęboki sens — właściwy całemu pokoleniu i całemu rozdziałow! 
niedawnej historii — że gorący patriotyzm wiódł Go do walki rewolu- 


tyjnej, a wierność hasłom proletariackiego internacjonalizmu wspomą- 
gała z kolei wysiłki Polakd miłującego swą Ojczyznę. 

Jest symboliczna wymowa w fakcie, że syh tobociarski, pozbawiony 
prawa do nauki, dostępu do dóbt kulturalnych — później, ha hajwyż- 
szych stanowiskach państwowych tak gorąco interesował się i żył spra- 
wami pięknych i dumnych tradycji historycznych Tysiącletniej Polski, 
rozwojem jej kultury, sztuki i twórczości artystycznej. 

Jest wielki sens historyczny w fakcie, że ten, którego ruch i ideę 
reakcja szkalowała jaxo antynarodową i antypolską, był przez długie 
lata nie tylko przewodniczącym, ale zarazem najgłębiej przekonanym 
rzecznikiem Frontu Jedności Narodu. . "„— 

I jeszcze jedno, Towarzysze i Przyjaciele, zanim odprowadzimy Ale- 
ksandra Zawadzkiego w Jego ostatnią droge, pozwólcie na refleksję oso- 
bistą człowieka, który Go znał blisko od wielu lat — i od wielu lat wspól- 
nie z nim pracował. W tej właśnie codziennej, odpowiedzialnej, jakże 
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nieraz żmudnej i niewdzięcznej pracy, w nawale spraw państwowej 
i międzynarodowej wagi Aleksander Zawadzki, sprawując najbardziej 
odpowiedzialne funkcje w partii i w państwie, nie tylko pozostał — aż 
po ostatnie dni — człowiekiem osobiście niezmiernie prostym i bezpo- 
średnim, ale zachował także głęboką wrażliwość wobec spraw najprost- 
szych, a zarazem najbardziej skomplikowanych, wobec codziennych ludz- 
kich problemów, trosk i trudności. Chciał naprawić każdą ludzką krzyw- 
dę, wynagrodzić każdą zasługę, zbadać każdą niejasną czy trudną sprawę, 
za którą mogła się kryć decyzja o losie człowieka. 


Poświęcał temu wiele czasu, wiele serca i wiele ubywających już 
z przerażającą szybkością sił. 


Tak jak w wielkich ogólnonarodowych przemianach społecznych wi- 
dział słuszną drogę do rozwiązania bytu i przyszłości każdego u nas czło- 
wieka, tak przez pryzmat spraw jednostkowych, indywidualnych, widział 
sprawy ogólne, pryncypialne. I miał w tym chyba wielką rację. 


Z najgłębszym żalem, w bólu i żałobie, w imieniu Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczcenej Partii Robotniczej, w imieniu Rady Państwa 
i rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej żegnam naszego towarzysza 
i współpracownika — Aleksandra Zawadzkiego, wielkiego syna Polski 
i działacza państwowego, komunistę i patriotę, rewolucyjnego działacza 
klasy robotniczej i orędownika jedności narodowej, internacjonalistę 
i budowniczego Polski Ludowej. 

Dobrze się zasłużył socjalizmowi i Ojczyźnie. Dobrze się zasłużył klasie 
robotniczej, narodowi i Polsce, 


Cześć Jego pamięci! 


PRZEMÓWIENIE PREZESA NK ZSL, CZESŁAWA WYCECHA 


ł i 
Zjedroczone Stronnictwo Ludowe — chłopi ludowcy wraz z wsią i całą 
Polską stoją w głębokim bólu i żalu nad trumną, w której ostatnią drogę 
życiową odbywa wielki człowiek, ukochany syn ludowej ojczyzny, wy- 
bitny przywódca i działacz klasy robotniczej, członek Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Prze- 
wodniczący Rady Państwa i Przewodniczacy Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu — Aleksander Zawadzki. 

Odszedł od nas człowiek, który całe swoje życie poświęcił jednemu ce- 
lowi — Polsce, matce ludu pracujacego miast i wsi. 

O taką Polskę walczył ten wielki patriota i rewolucjonista od pierw- 
szych chwil swej działalności w śląskich kopalniach aż po ostatnie dni 
pełnego trudu, poświęcenia i ofiarności życia jako Przewodniczący Rady 
Państwa. 

Władza w rękach ludu, oparta na trwałym fundamencie sojuszu klasy 
robotniczej i chłopów, socjalizm i silna gospodarczo, zaprzyjaźniona z są- 
siadami, sprawiedliwa i Ludowa Polska — to cel, o który Aleksander 
Zawadzki walczył całe życie, któremu poświęcał młode lata w sanacyj- 
nych więzieniach. Z taką Polską w sercu szedł ku ojczystym ziemiom na 
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czele polskich bohaterów od Stalingradu i Lenino do Lublina, Warszawy, 
do robotniczego Śląska. 

Bezkompromisowość wobec wrogów i przeszkód, ofiarność i pasja walki 
o ugruntowanie zdobyczy demokratycznych, o zbudowanie dzieła, o któ- 
rym marzyły i o które walczyły całe zastępy robotniczych i chłopskich 
bojowników, towarzyszyły w codziennym życiu śląskiemu Wojewodzie, 
Przewodniczącemu Centralnej Rady Związków Zawodowych, Przewodni- 
czącemu Rady Państwa i Przewodniczącemu wielkiej, ogólnopolskiej, 
narodowej organizacji partyjnych i bezpartyjnych, wierzących i niewie- 
rzących, robotników, chłopów i inteligencji — Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu. 

Z inicjatywy i działania tego frontu pod kierownictwem Zmarłego, 
w coraz to nowych wsiach świecą się elektryczne żarówki, w słonecznych 
szkołach uczą się dzieci, krążą po dobrych, wiejskich drogach autobusy, 
muzyką, śpiewem i poezją rozbrzmiewają sale świetlic, domów kultury 
i bibliotek. 

Głęboko w umysłach i sercach ludowców i wszystkich chłopów w na- 
szej ludowej ojczyżnie pozostanie pamięć śląskiego górnika, działacza re- 
wolucyjnego, generała i wojewody, członka najwyższych władz partyj- 
nych i państwowych, niestrudzonego bojowni'» o prawa robotników 
i chłopów, budowniczego Polski Ludowej, wielkiego człowieka i patrioty 
— Aleksandra Zawadzkiego. 

Żegnaj, Drogi Towarzyszu i Przyjacielu! Na kartach historii ludu pra- 
cujacego Polski zostałeś zapisany na zawsze. Będziesz wzorem i przy- 
kładem dla przyszłych pokoleń w służbie dla Polski Ludowej, w. walce 
o socjalizm i pokój. 


PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCEGO CK SD 
STANISŁAWA KULCZYŃSKIEGO 


W imieniu władz naczelnych i wszystkich członków Stronnictwa Demo- 
kratycznego żegnam Aleksandra Zawadzkiego. 

Bolesne to pożegnanie. 

Nieubłagana śmierć wyrwała spośród nas człowicka, który dziełem całego 
swego życia, swą bezkompromisową walką o sprawiedliwość społeczną 
i wolność Polski zdobył miłość i szacunek wszystkich ludzi pracy. Odszedł 
na zawsze człowiek, który swym życiem i pracą uczył nasze pokolenie, 
jak kochać ojczyznę, jak służyć sprawie wolności i szczęścia narodu. 

Syn hutnika, młody górnik kopalni „Paryż” marzył o wolnej, socjali- 
stycznej Polsce, w której władzę sprawować będzie lud; walce o tę Polskę 
poświęcił swój zapał, energię i wielki talent organizatorski. Jego życie — 
to symbol walki zmieniającej bieg dziejów naszego narodu, symbol rewo- 
lucyjnvch przeobrażeń otwierających nowy rozdział w tysiącletniej hi- 
storii Folski. 

Osierocił klasę robotniczą i swoją partię działacz wielkiej miary, komu- 
nista, patriota i internacjonalista — jeden z tych ludzi, których polityczna 
postawa i żarliwość ideowa sprawiły, że rewolucyjny nurt klasy robotni- 
czej stał się czołową siłą polskiego społeczeństwa, że w jedną idcę stopiła 
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się w naszym kraju sprawa wvzwolenia społecznego ze sprawą wolności 
i niepodległości ojczyzny. 

Osierocił kraj jeden z twórców Ludowej Polski — człowiek. który 
o właczę ludową walczył w latach rządów sanacji, który bvł wspólorga- 
nizatorem pols skiego czynu zbrojnego w latach wojny i który po wvzwo- 


eniu dał wielki wkład pracy w organizację i kierowanie państwem, w bu- 
dowe ustroju socjalistvcznego. 


_ Osierocił nasz naród człowiek, którego imię bvło symbolem narodowej 
jedności w budowie socjalizrau, który położył wielkie i nieprzemiiające 
zasługi dla sprawy sojuszu klasy robotniczej z chłorstwem i miejskimi 
warstwami pośrednimi, dla sprawy Frontu Jedności Narodu. 

Osierocił całą postępową ludzkość politvk i maż stanu zasłużony d!a 
sprawy pokoju świztowego i zbliżenia między narodami, przywódca pań- 
stwowy. dla któreuo wytyczną działania były najpiękniejsze humani- 
stvczne ideały naszvch czasów. 

Odszedł Aleksander Zawadzki — wiernv syn polskiej klasy robotniczej, 
górnik. żołnierz, Przewodniczacy Rady Państwa. 

Odszedł wielki patriofa i rewolucjonista. 


Nam. którzv opiakujemy Jego śmierć, pozostawił dziedzictwo jedności 
narcdowej i uraiłowania socjalizmu. 

Wierność dla tvch wielkich zasad uczyni pamięć Jego imienia żywą 
ij sprawi. że czuć bedziemv onecność Jego niczioranego ducha w rozkwi- 
tającej niepodlegiej Poisce Socjalistycznej. 


PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM RADY 
NAJWYZSZEJ ZSRR, ANASTASA MIKOUJANA 


Drodzv Towarzysze i Przyjaciele! Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej! 

Gięzoki ból wzbudziła w sercach ludzi radzieckich wieść o przedwczes- 
nvm zeonie człorka biura Polityczrego Komitetu Centralnego Polskiej 
Ziednoczonej Partii Robetniczej. Przewodniczacego Radv Państwa Pol- 
skiej Rzeczyposnolitej Ledowej, Przewocdniczeceg9o Qeólnopolskiego Ko- 
mitetu Frontu Jedności Narodu. Toworzvsza Arcksanara Zawadzkiego. 

Komitet Certralnv Komunistycznej Parlii Zwiezku Padzieckiego, Pre- 
zydium hadv Naju vższej ZSKĘ, Baca Miniairów ZSRR i narody Zwiazku 
Fadzieckieso powierzyjy naszej ce'ogaeji rzedowej wwrażenie tutaj, 
w Warszawie, uczuć wicikicgo ludzkiego żalu. Smiorć wyrwała z naszych 
szeregów wybiinezo Gziełlacza partyjnego i pznstwoówceo. 


Życie i działalność Towarzysza Alessandra Zawadzkrogo stanowia przy- 
kład bezgranicznego Cddan: a służcie swej kiosio, swemu narodowi i swej 
partii. 

Całe swe życie Alewsancer Zawadzki paświąc; ł sprawie walki rewolu- 
cvjnej narodu polskiego, weicianiu w życie wejkich idcatlew marksizmu- 


łeninizmu. Proletariusz z dziada breaziada, poże svn narodu polskiego, 
Aleksander Zawadzki od swych miodzieńczy ch lat przeszedł polną chwały 
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Aróge Życia ód prostego górnika do Przewodniczącego Rady Państwa Pól- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Ludzie radzieccy pamiętają szczególnie udział Aleksandra Zawadzkiego 
w sżeregach bohaterskich obrońców Wołgogradu, o którego miiry rozbiła 
się hitlerowska machina wojenna. Był wśród tych, którzy okryli ńieśmier- 
telną chwałą radziecką twierdzę na Wołdze. 


W latach powojennych Aleksander Zawadzki wszystkie swe siły oddał 

udowie nowej, socjalistycznej Polski. Wszędzie, gdziekolwiek skierowała 
Gó partia, dawał Towarzysz Zawadzki dowody organizatorskiego talentu. 
Z niewyczerpaną energią kierował pracami przy odbudowie kopalni, 
przedsiębiorstw i fabryk w kraju. | 
Był gorącym bojownikiem o umocnienie ustroju ludowo-demokratycz- 
nego i o zwycięstwo socjalizmu w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
która niedawno obchodziła swój Jubileusz Dwudziestolecia. 


Rożzmiłowany w swej socjalistycznej Ojczyźnie, Towarzysz Aleksander 
Zawadzki mówił: „Polska budująca socjalizm jest godną spadkobierczy- 
nią wszystkiego, co twórcze i postępowe w historii polskiego narodu i pań- 
stwa”. 

Ludzie radzieccy wysoko cenią wielki wkład, wniesiony przez Aleksan- 
dra Zawadzkiego do sprawy rozwoju niewzruszonej, braterskiej przyjaźni 
radziecko-polskiej, którą uważał za źródło siły i bezpieczeństwa narodu 
polskiego. Dzisiaj raz jeszcze wspominamy Jego słowa, że kamieniem wę- 
gielnym polityki zagranicznej Polski Ludowej jest sojusz i przyjażń ze 
Związkiem Radzieckim i narodami wszystkich państw socjalistycznych, 
umocnienie jedności krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Wraz z Wami naród radziecki i narody innych krajów socjalistycznych 
żachowóją na zawsze w swej pamięci świetlany obraz proletariackiego re- 
wolucjonisty, Aleksandra Zawadzkiego. 


Żegnaj, Nasz Drogi Towarzyszu! 


PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCEGO ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO CSRS, BOHUSLAVA LASTOVICKI 


Drodzy Obywatele bratniej Polski! 


W imieniu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Czechosło- 
wacji, prezydenta i rządu Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej, 
Zgromadzenia Narodowego, Frontu Narodowego CSRS oraz całego ludu 
pracującego Czechosłowacji przekazuję Wam, Drodzy Towarzysze, Ko- 
mitetowi Centralnemu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Radzie 
Państwa i rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Ogólnopolskiemu 
Komitetowi Frontu Jedności Narodu oraz calemu narodowi polskiemu 
i rodzinie Zmarłego najgłębsze wyrazy współczucia i żalu z powodu 
żgonu Przewodniczącego Rady Państwa PRL, członka Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Prze- 
wodniczącego Ogólnopolskiego IKomitetu Frontu Jedności Narodu, posła 
na Sejm, Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego, wielkiego syna bratniego 
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narodu polskiego, czołowego działacza polskiego i międzynarodowego re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego. 


Znaliśmy Towarzysza Zawadzkiego jako wybitnego rewolucjonistę, 
którego całe życie cechowała wierność marksizmowi-leninizmowi. 

Towarzysz Zawadzki poświęcił swoje siły odbudowie kraju, przeobra- 
żeniu Polski w rozwinięty przemysłowy kraj o wysokiej stopie życiowej, 
sprawie zwycięstwa socjalizmu. 

Towarzysz Zawadzki dokonał wiele dla umocnienia jedności międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz dla utrwalenia 
współpracy krajów socjalistycznych. 

Lud pracujący Czechosłowacji zachowa w sercu pamięć o Towarzyszu 
Zawadzkim, naszym bliskim przyjacielu, który tak bardzo przyczynił się 
do rozwoju wszechstronnej i stale pogłębiającej się współpracy między 
naszymi krajami, współpracy, którą wysoko sobie cenimy. 

Naród czechosłowacki razem z narodami wszystkich krajów socjali- 
stycznych z głęboką czcią chyli dziś czoło czcząc pamięć zmarłego męża 
stanu bratniej Polski. 

W duchu idei, której Towarzysz Zawadzki poświęcił swoje życie, bę- 
dziemy nadal umacniać braterskie stosunki między naszymi krajami 
i między krajami całej wspólnoty socjalistycznej. 

Cześć dziełu i pamięci Towarzysza Zawadzkiego! 


PRZEMÓWIENIE CZŁONKA BIURA POLITYCZNEGO KC SED 
FRIEDRICHA EBERTA 


Droga Towarzyszko, Stanisławo Zawadzka, Drodzy Przyjaciele i Towa- 
rzysze! , | 

Pogrążeni w głębokiej żałobie stoimy u trumny naszego Drogiego Przy- 
jaciela, Przewodniczącego Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej, członka Biura Politycznego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Przewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na- 
rodu, Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego. Tracimy w nim wszyscy wy- 
bitnego męża stanu, wiernego marksistę-leninowca i gorącego patriotę 
swego kraju. 

Pozwólcie mi, Droga Towarzyszko Stanisławo Zawadzka, Drodzy Polscy 
Przyjaciele i Towarzysze, w imieniu ludności Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, w imieniu Rady Państwa i rządu Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej oraz w imieniu wszystkich organizacji, zjednoczonych w Naro- 
dowym Froncie Jedności Demokratycznych Niemiec, zapewnić Was o na- 
szym szczerym współczuciu. 

Towarzysz Aleksander Zawadzki w ciągu całego swego życia — czy to 
w szeregach Komunistycznej Partii Polski, czy podczas Wielkiej Wojny 
Narodowej w Związku Radzieckim, czy w nowym państwie polskim — 
stał zawsze w pierwszych szeregach bojowników o sprawy ludu pracują- 
cego, o pokój i socjalizm. 

Szczególnie w czasie swojej odpowiedzialnej pracy jako Przewodniczący 
Rady Państwa Polskicj Rzeczypospolitej Ludowej Towarzysz Aleksander 
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Zawadzki przyczynił się w ogromnej mierze do pogłębienia przyjaciel- 
skich stosunków między naszymi narodami. Dla ludzi pracy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, dla nas wszystkich — niczapomniane będą 
słowa Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego, że przyjacielska i braterska 
współpraca Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej stała się trwałym elementem w życiu naszych obu naro- 
dów i równocześnie trwałym elementem sytuacji politycznej w tej części 
Europy. 

Jego niezmordowana działalność przyczyniła się w istotny sposób do 
umocnienia i pogłębienia tych nowych socjalistycznych stosunków, opar- 
tych na marksizmie-leninizmie. Są one ważkim czynnikiem zapewnienia 
trwałego pokoju w Europie. 

Społeczeństwo Niemieckiej Republiki Demokratycznej łączy się w ża- 
łobie z narodem polskim z powodu straty wielkiego bojownika i męża 
stanu. Codziennym umacnianiem przyjażni między naszymi narodami 
wypełniać ono będzie testament Drogiego Zmarłego i zachowa naszego 
Wielkiego Przyjaciela — Aleksandra Zawadzkiego na zawsze w pamięci. 


Depesza kondolencyjna KC PZPR 


Do 
Komitetu Centralnego 


Włoskiej Partii Komunistycznej 


Drodzy Tawarzysze | 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i masy pracujące na- 
szego kraju z głębokim bólem przyjęły wiadomość o śmierci to- 
warzysza Palmiro Togliattiego, płomiennego rewolucjonisty, nie- 
złomnego przywódcy włoskiego i jednego z najwybitniejszych 
działaczy międzynarodowego ruchu robotniczego, Sekretarza Oe- 
neralnego Włoskiej Partii Komunistycznej. 


Towarzysz Palmiro Togliatti przez długie lata przewodził Wło- 
skiej Partii Komunistycznej w jej ofiarnej walce o wyzwolenie 
swojej ojczyzny z jarzma faszyzmu, o odnowę demokratyczną 
kraju i poprawę warunków życiowych najszerszych warstw pra- 
cujących, o pokój, postęp i socjalizm. 

Jako wybitny teoretyk szkoły leninowskiej, towarzysz Palmiro 
Togliatti wzbogacił swymi pracami teoretyczną skarbnicę ruchu 
komunistycznego, twórczo stosując zasady marksizmu-leninizmu 
w nowej sytuacji historycznej. 

W Jego osobie międzynarodowy ruch komunistyczny stracił go- 
rqcego obrońcę jedności swych szeregów, konsekwentnego inter- 
nacjonalistę, oddanego przyjaciela krajów socjalistycznych i lu- 
dów walczących o wolność, wytrwałego rzecznika przyjażni między 
narodami. : 

W związku z wielką stratą, którą poniosła Wasza partia, prze- 
syłamy Wam, Drodzy Towarzysze, wyrazy najgłębszego żalu 
i współczucia. Postać towarzysza Palmiro Togliattiego — wielkiego 
patrioty włoskiego i serdecznego przyjaciela Polski Ludowej — 
zawsze pozostanie bliska naszej partii i naszemu narodowi. 


Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


21 sierpnia 1964 r. 


Palmiro Togliatti 


26.11i.1893 - 21.V:11.1964 


Odszedł Palmiro Togliatti. Odszedł działacz, przywódca, teoretyk, któ- 
rego śmierć pozostawia uielką, trudną do wypełnienia lukę w naszym 
ruchu. Odszedł człowiek, którego nazwisko, zarówno to, pod którym znały 
go Włochy i cały świat od chwili, gdy wrócił do szcej wyzwulającej się 
spod jarzma faszyzmu ojczyzny, jak też tamto, przybrane — Ercoli, pod 
którym znaliśmy go juko jednego z najwybitniejszych przywódców Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej — nierozerwalnie związało się z dziejami 
komunizmu w świecie. W umysłach milionów komunistów na całej kuli 
ziemskiej, w umysłach milionów ludzi w jego ojczyźnie nazwisko to stało 
się symbolem tego, co najlepsze, co najszlachetniejsze w rewolucyjnym 
ruchu robotniczym. 


Z każdym nieomal istotnym zwrotem, jaki dokonywał się w między- 
narodowym ruchu komunistycznym w okresie minionych dziesięcioleci, 
z każdym wyjściem naprzeciw wymaganiom życia, doskonaleniem naszej 
strategii i taktyki, naprawą i przezwycieżeniem biędów, wiąże się na- 
zwisko i osoba tow. Togliattiego, tow. Ercoli. 


Gdy VII Kongres Kominternu wypracowywał w 1934 r. nową strategię 
międzynarodowego ruchu robotniczego, strategię walki o jedność iwszyst- 
kich sił antyfaszystowskich, strategię frontu ludowego, tow. Ercoli nale- 
żał, obok Georgi Dymitrowa, do najwybitniejszych twórców i realiza- 
torów tej koncepcji. 


Gdy naród hiszpański w pierwszych awangardowych bojach wielkiej 
bataliż między siłami postępu a faszystowskim barbarzyństwem zmadał 
się z własną kontrrewolucją i z najazdem faszyzmu włosko-hitlerow- 
skiego, tow. Tugliatti oył tam, wśród tych, co walczyli i nieśli w ofierze 
swe żyuie. 

Gdy pod ciosami koalicji antyhitlerouwskiej zaczęły pekać kajdany nie- 
woli faszystowskiej we Włoszech, tow. Togliatti wrócił do siwej ojczyzny, 
objął bezpośrednie kierownictwo partii wioskich komunistów, partii, 
której podwaliny zakładał wspólnie z Antonio Gramscim. 


2 jego inspiracji, pod jego przewodem wykuwała się jedność sił anty- 
faszystowskich we Włoszech, kształtował i rozwijał ruch oporu, zdoby- 
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wała czołową pozycję w tym ruchu i w narodzie Włoska Partia Komuni- 
styczna. 


Pod przewodem tow. Togliattiego, pod przewcdem zgrupowanego do- 
koła niego zespołu kierowniczego, partia ta gruniowala jedność działania 
z socjalistami. W ogniu walki wyrosła ona na czołową siłę w swym kraju. 
Stału się najsilniejszą partią polityczną we Włoszech, najsilniejszą partią 
komunistyczną w świecie zachodnim. 


Gdy partia wypracowywała koncepcję włoskiej drogi do socjalizmu, 
gdy dokonywała głębokiej odnowy demokratycznej w swym życiu we- 
wnętrznym — była w tym również inspiracja Palmiro Togliattiego, jego 
rozumu i jego pryncypialnego i giętkiego zarazem umysłu, jego wielkiego 
doświadczenia politycznego, rozumienia potrzeb i dążeń mas oraz wy- 
magań epoki. 


Gdy partia włoska podejmowała myśli i dorobek XX Zjazdu KPZR, 
które tak głęboko współbrzmiały z.doświadczeniem i myślą komunistów 
całego świata, a w tej liczbie komunistów włoskich, gdy stawała w awan- 
gardzie odnowy w międzynarodowym ruchu komunistycznym — trud: 
byłoby przecenić osobisty wkład tow. Togliattiego w to wielkie dzieło. 


« Togliatti, wierny syn swojego narodu, głęboko związany z jego kul- 
turą i dorobkiem myślowym, konsekwentnie walczył o to, aby partia, na 
czele której stał przez tyle lat, głęboko wnikała we wszystkie problemy 
swego kraju, aby stała się nierozerwalną cząstką swego społeczeństwa, 
aby podejmowała i wskazywała własne rozwiązanie każdego z nurtują- 
cych to społeczeństwo problemów. Jak dalece udało mu się tego dokonać, 
świadczy fakt, iż nad otwartą trumną Togliattiego chylą głowę całe 
Włochy. Zarówno ci, dla których był on uosobieniem ich przyszłości, ich 
marzeń o lepszym i sprawiedliwszym jutrze, jak też przeciwnicy, a na- 
wet wrogowie polityczni, którzy przez wiele lat zaciekle go zwalczali. 
Zdają sobie bowiem sprawę Włochy, że żegnają jednego z najlepszych 
synów swego narodu — narodu, który przecież wzbogacił dzieje i kulturę 
ludzkości niejednym świetnym nazwiskiem. 

Zdajemy sobie sprawę również my, polscy komuniści, tak jak komu- 
niści i ludzie postępu na całym świecie, że w osobie Palmiro Togliattiego 
żegnamy jednego z wielkich, z najwybitniejszych działaczy naszego ru- 
chu, przyjaciela naszego kraju, konsekwentnego internacjonalistę, wy- 
trwałego bojownika o pokój, człowieka, który walczył przeciwko wszyst- 
kier.su, co stare, co zastygłe, co przeszkadzało ruchowi naprzód. 

Zjegnamy Palmiro Togliattiego w głębokim przeświadczeniu, że sprawa 
socjalizmu, sprawa demokracji, sprawa jedności i solidarności ruchu ro- 
botniczego, którym poświęcił swoje piękne i bogate życie, będzie nadal 
odnosiła coraz wspanialsze zwycięstwa. 


Digitized by Google 


DWIE ROCZNICE 


4 sierpnia 1914 - 1 września 1939 


Zaczęła się najazdem hitlerowskim na Polske rankiem dnia 1 września 
1939 r., zakończyła w Europie dnia 8 maja 1945 r. bezwarunkową kapi- 
tulacją Niemiec, na Dalekim Wschodzie — dnia 2 września 1945 r. bezwa- 
runkową kapitulacją Japonii. Trwała równo sześć lat. Była największym 
kataklizmem wojennym w dziejach. „Tylko gwiazdy pozostały neu- 
tralne” — pisał amerykański korespondent wojenny. Istotnie, ogarnęła 80 
procent ludności kuli ziemskiej, 61 państw, pięć kontynentów, zmobilizo- 
wała 110 mln ludzi w szeregach armii regularnych i nie ustaloną liczbę 
partyzantów, uśmierciła ponad 30 mln ludzi; zginęło w niej po dwakroć 
więcej cywilów niż żołnierzy. Wartość zniszczeń materialnych szacuje 
się na 260 mld dolarów, z tego prawie połowa przypada na Związek Ra- 
dziecki. Dla Polski oznaczała straszliwy upust krwi: co piąty mieszkaniec 
kraju przypłacił ją życiem, ale tylko 10 procent ofiar zginęło w działa- 
niach wojennych, resztę pochłonął terror okupanta. Koszmar rzeczy- 
wistości wojennej i okupacyjnej próbuje od dwu dziesiątków lat odtwo- 
rzyć literatura i film całego świata. Nikomu dotąd nie udało się to w pełni, 
Była to pierwsza w całvm tego słowa znaczeniu wojna totalna. Jej bez- 
pośredni sprawca. Adolf Hitler, określił sposób prowadzenia wojny 
w swej dyrektywie do ataku na Polskę: „Nie miejcie litości. Bądźcie bru- 
talni. Słuszność jest po stronie silniejszęgo. Działajcie z największym 
okrucieństwem”. Takie dyrektywy wzbogaciły nasz słownik nie znanym 
dotychczas pojęciem ludobójstwa. Końcowym akordem wojny było bom- 
bardowanie atomowe Hiroszimy i Nagasaki. Nigdy przedtem nie dotknęła 
ludzkości katastrofa równie powszechna, równie okrutna. 

Druga wojna światowa wybuchła w ćwierć wieku po pierwszej wiel- 
kiej wojnie, która miała być „wojną, kładącą kres wojnom” i która koń- 
czyła się wśród rewolucyjnego wrzenia i wśród wołania wycieńczonych 
i wykrwawionych narodów: ,„Nigdy więcej!” A przecież... 

U źródeł obu wojen tkwiła ta sama przyczyna: agresja niemieckiego 
imperializmu. Jeśli chodzi o drugą wojnę światową, była to rzecz tak 
oczywista, że — rzadki w historii wypadek — nikt nie próbował tego 
kwestionować. Z wyiątkiem kół odwetowych Niemiec zachodnich nikt nie 
żywi wątpliwości, że drugą wojnę światową rozpętała hitlerowska Rzesza. 
Bardziej złożone były przyczyny wybuchu pierwszej wojny światowej, 
bardziej zawiła jej prehistoria polityczna i dyplomatyczna, długi i za- 
ciekły też był spór o winę i odpowiedzialność. Jednakże znane już dziś 
dokumenty polityczne i dyplomatyczne tamtego okresu, jak i ówczesne 
cele wojenne Niemiec cesarskich pozwalają rozwiać ostatecznie wątpli- 
wości. I wtedy czynnikiem agresji był imperializm niemiecki. Co nie 
powinno nam przesłaniać faktu, że dwie wojny światowe, wywołane 
przez imperializm niemiecki, wybuchły w odmiennych okolicznościach, 
w dwu różnych układach politycznych i miały odmienny charakter. Już 
choćby dlatego, że rozdzielał je nie tylko okres ćwierćwiecza, ale i najdo- 
nioślejsze wydarzenie stulecia: Wielka Rewolucja Rosyjska. 


Nowe Drogi » 3 u 


Pierwsza wojńa światówa była wynikiem rywalizacji wielkich mów 
carstw imperialistycznych, zgrupowanych w dwu potężnych blokach 
wojskowych. Trwał między nimi od lat wyścig zbrojeń; obydwa goto- 
wały się do rozprawy orężnej, i tu, i tam działały czynniki pchające ku 
wojnie, snujące plany zaborcze. W atmosferze rosnącego napięcia w Euro- 
pie, wstrząsanej raz po raz kryzysami i konfliktami międzynarodowymi, 
wybuch stawał się tylko kwestią czasu. Źródłem nieustannego zaostrzania 
tego napięcia był jednak przede wszystkim ten obóz imperialistyczny, 
którego rdzeń stanowiły Niemcy. Państwa centralne były osobliwą kom- 
binacją próchniejącej monarchii habsburskiej, szukającej w awanturze 
wojennej ratunku przed kryzysem rozpadu wewnętrznego, z najbardziej 
dynamicznym i agresywnym imperializmem Niemiec kajzerowskich. 


Niemcy nowożytne pojawiły się na arenie wielkiej polityki międzyna- 
rodowej stosunkowo późno,.po zwycięskiej wojnie z Francją w 1870— 
1871 r. Inne wielkie mocarstwa wyprzedziły je znacznie w wyścigu ekspan- 
sji imperialistycznej. Młody i prężny imperializm niemiecki żądny był 
nadrobienia tych zapóźnień. Rozporządzał znakomitym w swoim mniema- 
niu narzędziem tej ekspansji, w postaci najsilniejszej i najsprawniejszej 
armii, zbudowanej na pruskiej tradycji militarnej, jednocześnie zaś go- 
rączkowo rozbudowywał flotę wojenną. Gotów był orężem zapewnić sobie 
„miejsce pod słońcem” — jak wtedy nazywano to, co Hitler określił Bar- 
dziej prozaicznie pojęciem „Lebensraumu”. Chodziło tylko o wybór właś- 
ciwego momentu, uzyskanie dogodnego pretekstu. Koła rządzące Nie- 
miec — cesarz, dwór, rząd Rzeszy, sztab generalny, sfery wielkokapitali- 
styczne i junkierskie — uznały zgodnie zamach sarajewski za pretekst 
i właściwy moment zarazem. Wilhelmowskie „teraz albo nigdy!” po 
zamachu sarajewskim współgrało z opinią szefa niemieckiego sztabu ge- 
neralnego, von Moltkego, że „z każdym rokiem maleją nasze szanse”. 
Wiedeń i Berlin uznały zgodnie, że nadeszła najdogodniejsza chwila do 
definitywnego rozgromienia przeciwników. 


_Cele wojenne, które sobie postawiły Niemcy kajzerowskie, również nie 
budzą wątpliwości. Każde z wielkich mocarstw szło na wojnę z planami 
ekspansji i zaborów. Żadne z nich jednak nie żywiło zamiarów tak daleko- 
siężnych, jak imperializm niemiecki. Hegemonia na kontynencie europej- 
skim jako odskocznia do zdobycia pozycji mocarstwa światowego — oto 
w najzwiężlejszym ujęciu cel, w imię którego Berlin rozpętał wojnę roku 
1914. Postępowi historycy zachodnioniemieccy, jak Fritz Fischer, Imanuel 
Geiss, Golo Mann, słusznie też twierdzą, że w tym programie ekspansji 
Niemiec kajzerowskich tkwiły już podstawowe elementy późniejszego 
„Neuordnung” Adolfa Hitlera, który jął się tylko innych środków, by 
osiągać te cele w rozszerzonej postaci. 


Nikt z miarodajnych czynników w obu obozach imperialistycznych nie 
zdawał sobie jednak w roku 1914 sprawy z konsekwencji wojny. Nikomu 
z nich przez myśl nie przeszło, że świat wytrącony został raz na zawsze 
z orbity tradycyjnego ładu i wchodzi oto w nową zupełnie epokę. Postawa 
przywódców partii socjalistycznych upewniała koła rządzące, że wyolbrzy- 
miały: niebezpieczeństwo, zagrażające im od strony ruchu robotniczego. 
Gdy najpotężniejsza z partii II Międzynarodówki, niemiecka socjalna 
demokracja, głosowała w Reichstagu za kredytami wojennymi, gdy inne 
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partie-poszły jej śladem, mogło się istotnie zdawać powierzchownemu 
obserwatorówi, że wojna stała się również środkiem uśmierzenia kon- 
fliktu klasowego. Któż zwracałby w tym momencie uwagę na głos rewo- 
lucyjnej lewicy — Lenina i bolszewików rosyjskich, Liebknechta i Róży 
Luksemburg w Niemczech, SDKPiL i PPS-Lewicy? Była to w tym cza- 
sie nikła mniejszość w ruchu robotniczym. Głoszone przez bolszewików 
hasła rewolucyjnego defetyzmu, obrócenia bagnetów przeciwko własnym 
ciemiężcom klasowym, przekształcenia wojny imperialistycznej w wojnę 
domową brzmiały wręcz utopijnie w klimacie DOWSZECHNEZO obłędu szo- 
winistycznego pierwszych miesięcy wojny. 


A przecież wojna brzemienna była rewolucją, największą z dotychcza- 
sowych. Dziesięć jesiennych dni petersburskich 1917 r. dosłownie wstrząs- 
nęło światem, jak żadne inne wydarzenie stulecia, choć tytuł nieśmiertel- 
nej książki Johna Reeda mógł się wydawać jej pierwszym czytelnikom 
hiperbolą literacką. Rewolucja Październikowa od pierwszych swych dni 
zaczęła rzutować na bieg dziejów i stała się ich współwyznacznikiem na 
cały okres następny. Rychło przekonać się o tym mieli ci, co rokowali 
jej — przysłowiowe już dziś — „trzy dni, trzy tygodnie, trzy miesiące” 
istnienia i próbowali pokonać ją wojną domową oraz interwencją zbrojną 
z zewnątrz, a gdy się to nie powiodło — zdławić „kordonem sanitarnym” 
izolacji. Strach przed rewolucją, nienawiść do zrodzonego przez nią pań- 
stwa socjalistycznego nie opuszczała odtąd ani na chwilę klas posiadają- 
cych i kół rządzących krajów kapitalistycznych. Stała się jednym z naj- 
gorszych doradców politycznych. Ten strach i ta nienawiść legła też 
u podstaw późniejszej polityki zwycięskiej koalicji wobec pokonanych 
„Niemiec. 

„Militaryzm niemiecki, którego definitywne zniszczenie było ostentacyj- 
nym celem wojennym aliantów, w pewnej chwili przeobraził się w ich 
oczach w potencjalnego sojusznika przeciwko rewolucji. Trzeba przyznać, 
że politycy weimarscy, prowadząc bardzo zręcznie podwójną grę, potra- 
fili znakomicie wygrać tę kartę. 

To jednak, co było grą polityczną i dyplomatvczną za republiki weimar- 
skiej, przekształciło się w śmiertelne niebezpieczeństwo dla ludzkości, gdy 
do władzy doszedł Hitler. Trzecia Rzesza stała się najpełniejszym wcie- 
leniem niemieckiego imperializmu i militaryzmu. Faszyzm nadał mu 
impet i dynamizm, o jakich nie marzyły Niemcy bismarckowskie ani 
kajzerowskie; okrucieństwo i brutalność zapowiadały bezwzględność 
w rea..zowan.u powziętych zamierzeń. Wykładnikiem tych zamierzeń był 
„Mein Kampf”. A stworzone przez narodowy socjalizm „państwo stanu 
wyjątkowego” — narzędzie wojny totalnej — służyć miało realizacji hi- 
tlerowskiego „Neuordnung”. 

Hitleryzm jawnie godził w cały ustalony ład europejski 1 w interesy 
narodowe wszystkich krajów, stanowił zapowiedź agresji i wojny. Jego 
strategia stała się wprędce nader przejrzysta. Kolejne izolowanie upa- 
trzonej ofiary i unicestwianie jej w odosobnieniu. Jedynym skutecznym 
środkiem przeciwstawienia się tego typu agresji mogło być tylko stwo- 
rzenie systemu zbiorowego bezpieczeństwa, zapewniającego automatyczną 
pomoc każdemu zagrożonemu państwu. O stworzenie takiego systemu za- 
biegał od pierwszej chwili Związek Radziecki. Podejmował w tym kie- 
runku rozliczne inicjatywy. Próbował uaktywnić Ligę Narodów. Prze- 
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rzucał na zachód pomosty sojuszów. Nadaremnie. Znalazł żywe oddżwięki 
w opinii publicznej, wśród wielu ugrupowań politycznych lewicowych, 
postępowych, liberalnych i demokratycznych, ale natrafił na sprzeciw 
kół rządzących Francji i Wielkiej Brytanii, hołdujących polityce ugody 
(appeasementu) z Hitlerem. Polityki, której ukoronowaniem był haniebny 
układ monachijski, wydający na łup Hitlera sojuszniczą Czechosłowację, 

Formalnym celem tej polityki miało być „ratowanie pokoju”. Fak- 
tyczny, a kiepsko maskowany motyw tej polityki ujęli zwięźle dwaj histo- 
rycy brytyjscy, Martin Gilbert i Richard Gott, w książce pt. „The 
Appeasers', wydanej w 1963 r. w Londynie: „Wrogiem Europy jest ko- 
munizm, tylko sojusz Wielkiej Brytanii z Nien.'*ami potrafi sprostać 
temu wrogowi”. Zgadzali się z tym poglądem appeaserzy francuscy, któ- 
rych zawołaniem było: „Lepszy Hitler niż Thorez”. Obsesja antykomuni- 
styczna i antyradziecka kół rządzących i klas panujących mocarstw za- 
chodnich sparaliżowała ostatecznie wszelkie próby skutecznego przeciw- 
stawienia się agresji i zapobieżenia wojnie. Padła ofiarą tej polityki repu- 
blikańska Hiszpania, Austria, Czechosłowacja, z kolei paść miała Polska 
i cała Europa, wtrącona w otchłań drugiej wojny światowej. 

Miał swój udział w tej polityce ówczesny rząd polski. U podstaw jej 
leżała tradycyjna wrogość obozu sanacyjnego wobec ZSRR. Izolowanie 
Związku Radzieckiego i niedopuszczenie go na arenę polityki europejskiej 
było niezmiennym celem polityki polskiej tamtych lat. Dochodziła do 
tego zaskakująca diagnoza, którą w zaraniu rządów Hitlera sformułował 
Piłsudski: Hitler nie jest Prusakiem, nie jest przeto zainteresowany 
w „Drang nach Osten” ani nie jest rzecznikiem pruskiego militaryzmu. 


Tak zbiegało się stanowisko ówczesnych rządów polskich z polityką 
Trzeciej Rzeszy i zachodnioeuropejskich appeaserów. Żaden z krajów 
europejskich nie był bardziej zainteresowany w utworzeniu skutecznego 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego i powstaniu wielkiej koalicji antyhi- 
tlerowskiej niż Polska. Polska była od zarania swego istnienia obiektem 
systematycznego ataku niemieckiego rewizjonizmu, kwestionującego nie 
tylko granice, ale samo istnienie niepodległej Polski, którą uważał za 
„państwo sezonowe”. Polska leżała bezpośrednio na szlaku hitlerowskiej 
agresji ku wschodowi. Na ten szlak pragnęli pchnąć Hitlera zachodnio- 
europejscy appeaserzy. I oto rząd polski, wbrew najoczywistszej polskiej 
racji stanu, pomagał im w tym, torpedując każdą próbę stworzenia koa- 
lic; antyhitlerowskiej, wbijając przez swą nieprzejednanie antyradziecką 
postawę kliny między ZSRR a mocarstwa zachodnie. Współudział Polski 
w pomonachijskim rozbiorze Czechosłowacji był podwójnie zgubny. Raz 
dlatego, że Monachium niweczyło szansę okiełznania hitlerowskiej agresji, 
po wtóre dlatego, że strategicznie oddawało Polskę na łup Niemiec. Ale 
w oczach polityków sanacyjnych Monachium było triumfem, bo elimino- 
wało Związek Radziecki z polityki europejskiej. Za rok przyszło za to 
płacić cenę niepomiernie wysoką... 

Monachium — dyktat Hitlera i kapitulacja mocarstw zachodnich — 
rozprzęgło ostatecznie ład międzynarodowy. Europa stała się dżunglą poli- 
tyczną, w której bezkarnie szalał agresor. Od jego woli zależał kierunek 
i termin kolejnej napaści. Wojna nerwów, którą z takim powodzeniem 
uprawiał od lat, mogła się w każdej chwili przeobrazić w wojnę orężną. 
Mocarstwa zachodnie wyraźnie pchały go w kierunku wschodnim, prze- 
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ciwko Związkowi Radzieckiemu. Monachium rozpraszało ostatnie co do 
tego wątpliwości. Londyn i Paryż podały rękę osi Berlin-Rzym, by dopeł- 
nić izolacji ZSRR. W razie napaści hitlerowskiej Związek Radziecki mu- 
siałby toczyć wojnę w całkowitym osamotnieniu. 

Potwierdził to przebieg rokowań moskiewskich w lipcu-sierpniu 19839 r., 
kiedy to ZSRR raz jeszcze podjął próbę zmontowania sojuszu wojskowego 
z udziałem Anglii i Francji przeciwko agresji hitlerowskiej, 

Związek Radziecki wyciągnął wnioski z sytuacji stworzonej wbrew 
niemu i przeciwko niemu, zawierając pakt nieagresji z Niemcami. Pakt 
taki odsuwał bezpośrednią groźbę agresji hitlerowskiej przeciwko ZSRR, 
pozwalał zyskać na czasie, nade wszystko zaś odwracał niebezpieczeństwo 
wojny w osamotnieniu. Jednakże ta decyzja radzieckiej polityki zagra- 
nicznej miała skomplikowane konsekwencje dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 

Wojna, którą dnia 1 września 1939 r. rozpętał Hitler zbrodniczym napa- 
dem na Polskę, miała podwójny charakter. Była bezspornym aktem 
agresji imperialistycznej, zmierzającej do ujarzmienia kontynentu i pod- 
dania go niemieckiemu panowaniu. Ale wykraczała poza same tylko ramy 
imperialistycznego podboju, nabierała innej jakościowo treści. Była bo- 
wiem zarazem próbą sfaszyzowania całej Europy, zdeptania wszelkich 
swobód, zdławienia ruchu robotniczego, unicestwienia demokracji. Nie- 
którym narodom niosła wręcz groźbę zagłady biologicznej. Ruch robotni- 
czy, który prowadził wszędzie uporczywą walkę z rodzimym faszyzmem, 
stanął teraz w obliczu inwazji faszyzmu niemieckiego, niesionego na bag- 
netach armii hitlerowskiej. W krajach napadniętych wojna stawała się 
więc słuszną i sprawiedliwą obronną wojną narodową, w krajach już pod- 
bitych — wojną narodowowyzwoleńczą, w obu wypadkach była zbrojnym 
przedłużeniem dotychczasowej walki antyfaszystowskiej. Antyfaszystow- 
ski charakter wojny uwypuklał fakt, że klasy posiadające w wielu kra- 
jach skłaniały się ku polityce ugody i współdziałania z Hitlerem, a miej- 
scowi faszyści przechodzili, wzorem Quislinga, na pozycję jawnej kolabo- 
racji, a więc zdrady narodowej. 

W tych warunkach zadania klasy robotniczej i jej partii we wszystkich 
krajach, które zdecydowały się na opór przeciwko agresji państw „osi”, 
były oczywiste: bezkompromisowa walka z agresją faszystowską, z ten- 
dencjami ugodowymi wśród burżuazji, ze zdradą rodzimych quislingów. 
Doświadczenie Hiszpanii, gdzie klasa robotnicza stała się awangardą 
obrony republiki przed kontrrewolucją faszystowską, wspieraną przez 
zbrojną interwencję włosko-niemiecką, wskazywało właściwą drogę. Te 
drogą poszli komuniści polscy, którzy wprost z więzień spieszyli na szańce 
obrony Warszawy, poświadczając prawdę słów poety: 


Są w ojczyźnie rachunki krzywd... 
„..ale krwi nie odmówi nikt. 


Byli jej wierni w latach okupacji, w podziemiach konspiracji i w bo- 
jach partyzanckich. 

Tę rolę odegrali potem komuniści we wszystkich krajach okupowanej 
Europy, stając się duszą ruchu oporu i walki wyzwoleńczej. Taki był bo- 
wiem klasowy, narodowy i ideowy nakaz wojny antyfaszystowskiej, 
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W pierwszej fazie wojny, w latach 1939—1941, na sytuacji w ruchu 
robotniczym zaciążyła jednak daleko idąca identyfikacja strategii i taktyki 
partii komunistycznych z polityką zagraniczną ZSRR. Próba teoretycz- 
nego i ideologicznego uzasadnienia dokonanego zwrotu prowadziła do 
zniekształcenia rzeczywistego obrazu sytuacji międzynarodowej i charak- 
teru wojny. W zbliżonej sytuacji Lenin postąpił w sposób diametralnie 
przeciwny. Zawierając pod naciskiem konieczności traktat brzeski z impe- 
rialistycznymi Niemcami ani przez chwilę nie próbował podporządkować 
temu doraźnemu posunięciu strategii międzynarodowej rewolucji. 

W rzeczywistości druga wojna światowa miała od początku podwójny 
charakter. 

Udział ZSRR w wojnie wpłynął decydująco na jej przebieg, rozstrzyg- 
nął o wyniku. Potencjał wojenny Związku Radzieckiego i zdolność bo- 
jowa Armii Czerwonej były niespodzianką dla Hitlera i jego generałów. 
Mimo niewątpliwego zaskoczenia — Stalin zlekceważył ostrzeżenia o bez- 
pośrednio grożącym najeździe hitlerowskim — armia radziecka wytrzy- 
mała uderzenie i zdołała zatrzymać pod Moskwą natarcie nieprzyjaciela. 
Było to pierwsze militarne niepowodzenie Hitlera w tej wojnie. Po nim 
przyszły następne. Stalingrad stał się punktem zwrotnym, zwiastował 
początek końca. Związek Radziecki trzy lata dźwigał na sobie główny 
ciężar wojny z Hitlerem; dopiero w połowie 1944 r. alianci, po długotrwa- 
łym zwlekaniu, otwarli drugi front w Europie. Niemniej ostateczny cios 
zadała hitleryzmowi Armia Radziecka, jej też przypadł w udziale ostatni 
szturm — zdobycie Berlina. U jej boku wkroczyły do Berlina oddziały 
armii polskiej, żołnierze kraju, który pierwszy zdecydował się na opór 
zbrojny. 

Rola, jaką odegrał Związek Radziecki w rozgromieniu hitlerowskiej 
Rzeszy, miała istotne skutki dla losów Europy i świata. Mimo gigantycz- 
nych strat i szkód wojennych ZSRR wyszedł z wojny jako jedno z dwu 
najpotężniejszych mocarstw świata. ZSRR wpłynął w sposób decydujący 
na treść układów między wielkimi mocarstwami koalicji antyhitlerow- 
skiej, ustalających podstawy ładu powojennego. Szczególnie doniosłe zna- 
czenie miał udział ZSRR w formułowaniu układu poczdamskiego. Dzięki 
ZSRR znalazły się tam klauzule o konieczności ostatecznego unicestwie- 
nia militaryzmu, faszyzmu i imperializmu niemieckiego i odbudowania 
państwa niemieckiego na podstawie pokojowej i demokratycznej. Dzięki 
ZSRR granicę polsko-niemiecką wyznaczono wzdłuż biegu Odry i Nysy. 
I gdyby układy poczdamskie zostały wypełnione przez aliantów zachod- 
nich, niebezpieczeństwo odrodzenia się niemieckiego militaryzmu i od- 
wetu zostałoby zażegnane. 

Klęska hitleryzmu i imperializmu japońskiego pociągnęła za sobą 
daleko idące skutki na skalę światową. W Europie środkowo-wschodniej 
nastąpiły głębokie przeobrażenia społeczno-polityczne. Wyzwalające się 
kraje tego regionu weszły na szlak przebudowy społecznej, ukształtowały 
się jako państwa demokracji ludowej, budujące socjalizm. Obecność armii 
radzieckiej tworzyła tarczę ochronną tych krajów przed interwencją im- 
perialistyczną. W Azji zwycięska rewolucja ogarnęła Chiny. Najliczniej - 
szy naród świata wszedł na drogę socjalizmu. Walki narodowowyzwoleń- 
cze zakończyły się powstaniem demokracji ludowej w północnej Korei 
i północnym Wietnamie. 


22 


Osamotnienie oraz izolacja Związku Radzieckiego ostatecznie się zakoń- 
czyły. Granice świata socjalistycznego rozciągały się od Łaby po Pacyfik, 
Wkrótce już rewolucja dotrzeć miała na drugą półkulę, objąć Kubę. Jedna 
trzecia ludzkości wyzwoliła się spod panowania kapitalizmu i imperia- 
lizmu. Nigdy jeszcze w tak krótkim czasie nie dokonały się na kuli ziem- 
skiej przeobrażenia rewolucyjne o tak olbrzymim znaczeniu i zasięgu. Ich 
kontynuacją był proces dekolonizacji, powodujący rozpad imperiów 
kolonialnych. Wyłonił się „trzeci świat” narodów wyzwolonych i wyzwa- 
lających się spod panowania imperializmu. W toku zachodzących prze- 
mian wiele z tych krajów weszło na drogę wiodącą ku socjalizmowi. 

Ten bieg wydarzeń wywołał głęboki wstrząs w kołach rządzących i kla- 
sach panujących krajów kapitalistycznych. Odpowiedziały nań rozpęta- 
niem zimnej wojny. Skrajnie reakcyjne i awanturnicze żywioły obozu 
kapitalistycznego, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, zamierzały wy- 
zyskać chwilową przewagę militarną, jaką zapewnił im monopol broni 
atomowej. Pokrzyżował jednak te zamiary Związek Radziecki, który 
w nieoczekiwanie krótkim czasie przełamał ten monopol, posiadł broń 
nuklearną i rozwinął technikę broni rakietowej. Ta zmiana w układzie 
sił podziałała otrzeźwiająco na mocarstwa imperialistyczne. Tym bardziej 
że kolejno załamywały się koncepcje strategii zimnowojennej imperia- 
lizmu. 

Strach przed rewolucją i tym razem stał się fatalnym doradcą politycz- 
nym. Szukając sojuszników przeciwko niedawnemu sprzymierzeńcowi 
radzieckiemu, mocarstwa zachodnie podjęły ryzykowną decyzję wskrze- 
szenia niemieckiego militaryzmu i odbudowy niemieckiej siły zbrojnej. 
Szansa demilitaryzacji Niemiec, zawarta w układzie poczdamskim, została 
zaprzepaszczona. Politycy zachodnioniemieccy umiejętnie wykorzystali 
koniunkturę polityczną, potrafili uzyskać w sojuszu zachodnim pozycję, 
która umożliwia im skuteczne podsycanie zimnej wojny. W ten sposób 
w Europie powstał ośrodek ustawicznego zaostrzania napięcia międzyna- 
rodowego, krzyżowania wszelkich inicjatyw pokojowych. NRF potrafiła 
skutecznie przeciwdziałać dążeniom do likwidacji pozostałości drugiej 
wojny światowej, do zawarcia traktatu pokojowego. Pretensje rewizjoni- 
styczne stały się z jednej strony narzędziem wzmagania nastrojów odwe- 
towych w NRF, z drugiej zaś — instrumentem zakłócania pokoju europej- 
skiego, tworząc tlejące zarzewie wojny na przyszłość. 

Broń nuklearna zmieniła jednak w sposób fundamentalny istotę wojny. 
Wojna przestała być narzędziem rozstrzygania konfliktów miedzynaro- 
dowych. Była nim dopóty, dopóki dawała racjonalną szansę pokonania 
przeciwnika i narzucenia mu swej woli. Przestaje nim być, gdy pociąga 
za sobą ryzyko jednoczesnego samounicestwienia. Istniejący już dziś 
arsenał nuklearny wystarcza do zniszczenia po wielekroć całego życia 
organicznego na kuli ziemskiej i zburzenia całego dorobku cywilizacyj- 
nego. Broń rakietowa umożliwia przeniesienie śmiercionośnych głowic 
na dowolną odległość w znikomym czasie. Nie zdołano wytworzyć żad- 
nego skutecznego sposobu obrony przeciwko tym broniom, nie nie 
wskazuje na to, by taki wynalazek był w zasięgu obecnych możliwości 
technicznych. Nawet ci, którzy zdołaliby cało unieść głowy z pożogi 
nuklearnej, znależliby się w warunkach uniemożliwiających egzysten- 
cję — wbrew nieodpowiedzialnym rzecznikom budowania nowego świata 
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na atomowych zgliszczach starego. Nawet doświadczalne eksplozje ładun- 
ków nuklearnych w czasie pokoju zagrażają zdrowiu i życiu ludzkiemu 
na skutek opadu radioaktywnego. 

Pierwszy zdał sobie w pełni sprawę ze skutków nuklearnego przewrotu 
w technice wojowania Związek Radziecki i przełożył wnioski stąd pły- 
nące na praktykę swej polityki zagranicznej. Jej naczelną wytyczną stało 
się zapobieżenie wojnie nuklearnej. Polityka ta znalazła całkowite zro- 
zumienie i pełne poparcie solidaryzujących się ze Związkiem Radzieckim 
krajów socjalistycznych. Polityka pokojowego współistnienia, która była 
niegdyś środkiem zabezpieczenia egzystencji jedynego wówczas państwa 
socjalistycznego wśród kapitalistycznego otoczenia, przeobraziła się dziś 
w instrument zabezpieczenia ludzkości przed całkowitą zagładą. 

Zmieniły się jednak wydatnie szanse powodzenia tej polityki i szanse 
zapobieżenia wojnie powszechnej. 

Walka o pokój była od początku celem międzynarodowego ruchu robot- 
niczego. Łączyła się nierozerwalnie i nieprzerwanie z jego dążeniami 
rewolucyjnymi. Nie udało się wszakże zapobiec pierwszej wojnie świato- 
wej, choć ruch socjalistyczny był świadom zbliżania się katastrofy i po- 
dejmował uchwały antywojenne. W przededniu drugiej wojny światowej 
jedynym środkiem okiełznania agresji było utworzenie potężnej koalicji 
antyhitlerowskiej, jako trzonu systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 

Wielki alians antyhitlerowski powstał dopiero w toku wojny i dopro- 
wadził ją do zwycięskiego końca. Dopiero dziś otworzyły się po raz pierw- 
szy w historii realne szanse okiełznania sił imperializmu i wojny. Pań- 
stwa socjalistyczne, zgrupowane wokół ZSRR, tworzą dziś dostateczną 
potęgę, by skutecznie przeciwstawić się obozowi imperializmu. W swym 
dążeniu do narzucenia przeciwnikowi polityki pokojowego współistnienia 
mają sojusznika w trzecim, „nie zaangażowanym” świecie. 

Groza wojny nuklearnej przeniknęła głęboko do świadomości społecz- 
nej w krajach kapitalistycznych; coraz większe zrozumienie budzi tam 
polityka pokojowego współistnienia, coraz silniejszy sprzeciw wywołują 
dążenia awaniurniczych kół imperialistycznych USA. Mc»ilizacja najszer- 
szych kręgów społeczeństwa przeciwko wojnie nuklearnej, przeciwko 
wszelkiej wojnie, gdyż w każdej tkwi potencjalne niebezpieczeństwo 
przejścia od broni konwencjonalnych do środków masowej zagłady, jest 
podstawowym zadaniem międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Nie ma tu żadnej sprzeczności z rewolucyjnymi celami tego ruchu. 
Opór mas przeciwko wojennym dążeniom imperializmu jest najskutecz- 
niejszą bronią, godzącą w samą jego istotę. Nie abstrakcyjne, oderwane 
od rzeczywistości hasła rewolucyjne, lecz konkretna walka na płaszczyź- 
nie najbardziej palących problemów ludzkości jest drogą do zwycięstwa 
komunizmu. Nie ma dziś bardziej palącego problemu światowego aniżeli 
zapobieżenie wojnie nuklearnej, ocalenie ludzkości od grożącego katak- 
lizmu. Słusznie nazwał to Władysław Gomułka dziejową misją socja- 
lizmu. 

Układ sił na świecie stwarza dziś większą niż kiedykolwiek szansę urze- 
czywistnienia tej misji, 


W stalecie powstania 
_I Międzynarodówki 


WIKTOR LIPIŃSKI 


28 września 1864 r., a więc równo 100 lat temu, na wiecu w londyń- 
skiej St. Martin's Hall, zwołanym na znak solidarności z Polską, z ini- 
cjatywy angielskich i francuskich robotników została powzięta decyzja 
o utworzeniu Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników — organi- 
zacji, która weszła do historii pod nazwą I Międzynarodówki. | 

Trudno odtworzyć w sposób bardziej żywy, a przy tym rzeczowy, niż 
to czyni Marks w swych listach, klimat owych dni, tak wydawałoby się 
odległych, a równocześnie tak ściśle i bezpośrednio związanych z naszym 
ruchem w jego dzisiejszej postaci. Trudno również o bardziej zwięzłe 
i głębokie określenie sytuacji ówczesnego ruchu robotniczego i proble- 
mów, wobec których stawał. Zajrzyjmy więc do tych listów, pisanych re- 
gularnie, prawie z dnia na dzień, do Fryderyka Engelsa i relacjonujących 
każde ważniejsze wydarzenie polityczne, naukowe, a również osobiste. 

Oto relacja Marksa w liście z 4 listopada 1864 r.: 

„Niedawno londyńscy robotnicy wysłali do paryskich robotników apel. 
dotyczący Polski, wzywając ich do wspólnej akcji w tej sprawie. 

Paryżanie ze swej strony przysłali tu delegację... Na dzień 28 września 
1864 r. wyznaczono publiczny wiec w St. Martin's Hall... Przysłano do 
mnie niejakiego Le Lubeza z zapytaniem, czy wezmę udział w imieniu 
niemieckich robotników — czy wyślę specjalnie na wiec mówcę — ro- 
botnika niemieckiego itd. Posłałem Eccariusa, który świetnie wywiązał 
się z zadania; ja również asystowałem na estradzie w charakterze nie- 
mej figury. Wiedziałem, że tym razem zarówno ze strony Londynu, jak 
i ze strony Paryża uczestniczyły «prawdziwe potęgi» i dlatego też od 
swej zwykłej zasady: uchylania się od wszelkich tego rodzaju zaproszeń 
postanowiłem odstąpić... 

„..Na wiecu, na którym sala była wypełniona po brzegi (gdyż obecnie 
najwidoczniej daje się zauważyć ożywienie ruchu klasy robotniczej)... 
postanowiono założyć «Międzynarodowe Stowarzyszenie Robotników», 
którego Rada Generalna ma mieć siedzibę w Londynie i «pośredniczyć» 
pomiędzy stowarzyszeniami robotników w Niemczech, Włoszech, Francji 
i Anglii", 

W dalszej części swego listu Marks daje niezmiernie ciekawy opis 
pierwszych tygodni swej działalności jako członka Komitetu Tymczaso- 
wego Międzynarodówki, do którego został wybrany z ramienia Niemiec: 

„..Brałem udział w pierwszym posiedzeniu Komitetu. Wyłoniono pod- 
komisję (do której wybrano i mnie) do opracowania deklaracji zasad 
j tymczasowego statutu. Zły stan zdrowia nie pozwolił mi na wzięcie 
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udziału w posiedzeniu podkomisji ani w plenarnym posiedzeniu Komitetu, 
Które nastąpiło zaraz po tamtym. 

Pod moją nieobecność na tych dwóch posiedzeniach... wydarzyło się, 
co następuje: 

Major Wolff (delegat włoski — przyp. W. L.) zaproponował wykorzy- 
stanie przez nowe stowarzyszenie regulaminu ...włoskich związków ro- 
botniczych (które mają centralną organizację, lecz, jak się później oka- 
zało, są w istocie zrzeszonymi towarzystwami wzajemnej pomocy). Wi- 
działem później te bzdury. Była to najwidoczniej fuszerka Mazziniego, 
domyślasz się więc, w jakim duchu i z pomocą jakiej frazeologii ujęto 
tam rzeczywistą sprawę, sprawę robotniczą, również jak potraktowano 
zagadnienie narodowości”. 


Również projekt programu, opracowany przez „starego Owekistć We- 
stona”, stwierdza dalej Marks, był „niesłychanie chaotyczny i niepraw- 
dopodobnie rozwlekły”. Zawiadomiony przez Eccariusa, robotnika nie- 
mieckiego i zwolennika poglądów Marksa, o wytworzonej sytuacji 
io tym, że „zwłoka może być groźna”, Marks zjawia się, mimo choroby, 
na posiedzeniu komisji. 

„„.0garnęło mnie wprost przerażenie, kiedy słyszałem, jak zacny Le Lu- 
bez odczytywał straszliwie napuszony, źle napisany i zupełnie niedoj- 
rzały wstęp, pretendujący do tego, by być deklaracją zasad; z każdego 
wiersza tego elaboratu wyzierał Mazzini, przysłonięty warstwą najbar- 
dziej mglistych strzępów socjalizmu francuskiego. Oprócz tego w ogól- 
nych zarysach przyjęto włoski regulamin, który niezależnie od wszystkich 
innych błędów w istocie rzeczy miał na celu coś całkiem niemożliwego: 
utworzenie jakiegoś centralnego rządu klas robotniczych Europy... Oględ- 
nie się sprzeciwiłem i po długich debatach Eccarius zaproponował, aby 
komisja poddała projekt powtórnej «redakcji». Natomiast «motywy uczu- 
ciowe» zawarte w deklaracji Lubeza zostały przyjęte”. 

W tej sytuacji Marks zabiera się do redagowania podstawowych do- 
kumentów Międzynarodówki: 

„Widziałem, że z tego wszystkiego nic się nie da zrobić. Aby uspra- 
wiedliwić bardzo osobliwy sposób, w jaki zamierzałem zredagować 
«uchwalone» już «motywy uczuciowe», napisałem Manifest do klas ro- 
botniczych (czego nie było w pierwotnym planie; był to rodzaj przeglądu 
dziejów klas robotniczych od 1845 r.); pod pretekstem, że Manifest za- 
wiera już wszystkie dane faktyczne i że nie powinniśmy trzy razy po- 
wtarzać jednego i tego samego, zmieniłem cały wstęp, wyrzuciłem z niego 
«Deklarację zasad» i wreszcie zamiast 40 punktów statutu dałem 10... 
Komisja przyjęła wszystkie moje wnioski. Zobowiązano mnie jedynie, że 
we wstępie do statutu umieszczę dwa zdania o «obowiązku» i «prawie» 
oraz «prawdzie, moralności i sprawiedliwości». Tak je jednak ulokowa- 
łem, że nie mogą wcale zaszkodzić. 

Na posiedzeniu Generalnego Komiietu mój Manifest itp. został przy- 
jęty entuzjastycznie (jednomyślnie). 

Podsumowując wynik swej pierwszej, kilkutygodniowej działalności 
w kierownictwie Międzynarodewki Marks kończy swój list słowami: 

„Bardzo trudno było tak pokierować sprawą, żeby nasze poglądy podać 
w formie, która byłaby do przyjęcia z punktu widzenia obecnie istnieją- 
cego ruchu robotniczego... Uplynie sporo czasu, zanim odradzający się 
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ruch pozwoli na dawny, śmiały język. Trzeba być silnym w czynach 
i oględnym w formie”. 

Wystarczy dodać, że manifest i statut, które pod wpływem głęboko 
przekonywającej marksowskiej argumentacji uchwalili „entuzjastycznie 
i jednomyślnie” robotnicy zasiadający w Komitecie, stały się i pozostały — 
zamiast „mglistych strzępów socjalizmu francuskiego” — podstawowymi 
dokumentami programowymi rewolucyjnego ruchu robotniczego. Za- 
warte są w nich te podstawowe tezy i prawdy, które po dziś dzień sta- 
nowią chleb powszedni i podstawy działania naszego ruchu. 

Zatrzymajmy się nieco bliżej na kilku węzłowych problemach poru- 
szonych przez Marksa w tym liście: 

A więc, przede wszystkim: stworzenie Międzynarodówki jest dziełem 
samych robotników, stoją za nią „rzeczywiste potęgi”, zorganizowani ro- 
botnicy Francji i Anglii. Jak wielkie znaczenie przypisywali temu faktowi 
twórcy naukowego socjalizmu, widać po tym, iż niejednokrotnie do niego 
powracali. Kilka lat później, w przemówieniu z okazji 7 rocznicy Między= 
narodówki, Marks ponownie podkreśla, iż „nowym w Międzynarodówce 
było to, iż została ona stworzona przez samych robotników i dla robot- 


ników. Do chwili utworzenia Międzynarodówki wszystkie różnorodne | 


organizacje klasy robotniczej były stowarzyszeniami, założonymi dla niej 
przez radykalne elementy, wywodzące się spośród klas panujących. Mię- 
dzynarodówka zaś została zorganizowana przez robotników dla siebie sa- 
mych”. „Wszyscy działacze polityczni świata razem wzięci — mówił 
Marks — nie potrafiliby stworzyć tej sytuacji i tych warunków, które 
były konieczne dla sukcesu Międzynarodówki” 1). | 
Jakież to były warunki? [Lata sześćdziesiąte ubiegłego stulecia były 
okresem wzmagającej się aktywności ruchu robotniczego, ruchów rewo- 
lucyjno-demokratycznych. Fala tych ruchów, w których ściśle przeplas 
tały się wzrastająca bojowość klasy robotniczej z walką szeregu narodów 
europejskich o cele demokratyczne i narodowe, podnosiła się po upadku, 
związanym z porażkami rewolucji 1848 r. Galwanizującą rolę odegrało 
m. in. powstanie styczniowe w Polsce i głęboki szok, spowodowany be- 
stialską rozprawą caratu z powstaniem. Wzmagały się ruchy demokra- 
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tyczne w Niemczech i we Włoszech, dojrzewał kryzys cesarstwa we . 


Francji, aktywność angielskich robotników pokrzyżowała plany klas 
panujących, które przygotowywały w toczącej się w Stanach Zżednoczo- 
nych wojnie domowej interwencję zbrojną na rzecz właścicieli niewol- 
ników, rzecz jasna. 

Równocześnie koniec lat pięćdziesiątych przynosi w szeregu krajów 
europejskich wielkie bitwy strajkowe klasy robotniczej, wśród których 
szczególnie wyróżnia się strajk robotników budowlanych w Londynie. 
Jest to odpowiedź klasy robotniczej na zdecydowane pogorszenie jej sy- 
tuacji materialnej, będące wynikiem kryzysu gospodarczego lat 1857— 
1858. W toku tych walk zarówno robotnicy w Anglii, jak też w krajach 
kontynentu europejskiego naocznie uprzytomniają sobie znaczenie i war- 
tość solidarności międzynarodowej, konieczność organizowania wspólnych 
akcji nie tylko w granicach jednego kraju, ale również w skali między- 
narodowej. Walka z próbami dławienia akcji robotniczej, polegającymi 


'1) K. Marks, F. Engels — Dzieła, Dietz Verlag, Berlin 1962 r., tom 17, str. 432—433, 
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na sprowadzaniu przez burżuazję angielską łamistrajków z kontynentu, 
gruntuje tę świadomość. Tak, w ogniu konkretnej walki klasowej robot- 
nicy przyswajają sobie istotę i znaczenie hasła, sformułowanego przez 
Karola Marksa 15 lat wcześniej „Proletariusze wszystkich krajów, łącz- 
cie się!” 

Żywiołowe tendencje wśród robotników do zjednoczenia, wyraz ich 
instynktu klasowego i praktycznego doświadczenia walki z burżuazją, 
wyrastały jednak w sytuacji, kiedy dojrzałość polityczna i ideowa klasy 
robotniczej znajdowała się jeszcze w powijakach. Idee marksowskie, 
teorię naukowego socjalizmu wyznawała i rozumiała dopiero znikoma 
mniejszość najbardziej świadomej awangardy robotniczej, przede wszyst- 
kim wśród robotników niemieckich. Najsilniejsze natomiast — liczebnie 
i organizacyjnie — oddziały klasy robotniczej pozostawały jeszcze pod 
wpływem różnych odmian socjalizmu przedmarksowskiego, nieproleta- 
riackiego. Wśród robotników francuskich szczególnie silne były wpływy 
drobnomieszczańskiego socjalizmu Proudhona, w Anglii dominował pra- 
gmatyzm trade-unionów, ograniczających się do walki o poprawę bytu 
robotniczego i nie rozumiejących potrzeby walki politycznej, walki o wy- 
zwolenie klasy robotniczej i obalenie istniejącego ustroju. 

W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabierała decyzja Marksa przy- 
stąpienia do Stowarzyszenia Robotników, włączenia się przez niego, a póź- 
niej również i przez Engelsa, do bezpośredniej praktycznej działalności 
w jego Radzie Generalnej. Decyzja ta oznaczała objęcie przez twórców 
naukowego socjalizmu ideowego kierownictwa nad Międzynarodówką, 
będącą pierwszym realnym krokiem ku urzeczywistnieniu ich idei oraz 
" ich koncepcji teoretycznych. W wyniku tej decyzji następowało połącze- 
nie konkretnego, masowego, jak na owe czasy, ruchu robotniczego z naj- 
wyższym osiągnięciem myśli ludzkiej, z ideologią, będącą wyrazem inte- 
resów proletariatu i odzwierciedlającą prawidłowość rozwoju społeczeń- 
stwa ludzkiego — z marksizmem. 

Rozpoczynał się na wielką skalę proces, który legł u podstaw wszyst- 
kiego tego, co reprezentuje dziś międzynarodowy ruch komunistyczny, 
wszystkich jego zwycięstw i zdobyczy, od epokowego zwycięstwa Rewo- 
lucji Październikowej do powstania światowego systemu socjalistycz- 
nego, budowy społeczeństwa socjalistycznego i komunistycznego przez 
jedną trzecią ludzkości i łamania systemu panowania imperialistycznego 
na ogromnych połaciach świata. Proces ten — to proces opanowywania 
ruchu robotniczego przez ideologię marksistowską, a w późniejszych la- 
tach marksistowsko-leninowską, proces przekształcania idei w materialną 
siłę i w materialną rzeczywistość. | 

Dalsze dzieje I Międzynarodówki — to właśnie historia walki o zwy- 
cięstwo rewolucyjnej teorii proletariatu, to historia stopniowego wzro- 
stu jej wpływów, historia zdobywania ruchu robotniczego przez mar- 
ksizm. Walka Marksa i Engelsa oraz ich najbliższych współpracowników 
kieruje się zarówno przeciwko reformizmowi zmierzającemu w tych lub 
innych fcs=wach do współpracy klasowej z burżuazją, jak też przeciwko 
wszelkim odmianom tendencji anarchistycznych, negujących potrzebę 
masowcj walki politycznej, spychających klasę robotniczą na drogę sek- 
ciarskiej działalności i awanturnictwa. 

Kolejne kongresy i konferencje Międzynarodówki zakreślają poszcze- 
gólne etapy tej walki ideowej i politycznej. Toczy się bitwa o wyzwo- 
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lenie robotników francuskich spod wpływów drobnomieszczańskiego so- 
cjalizmu Proudhona. Znajduje ona swoje odbicie w debatach i uchwałach 
kongresu w Genewie w 1865 r., kongresu w Lozannie w 1867 r. i kon- 
gresu brukselskiego w 1868 r. 

Przezwyciężenie wpływów Lassalle'a na niemiecki ruch robotniczy do- 
prowadza do zrealizowania jednego z istotnych celów postawionych przez 
Międzynarodówkę: do stworzenia samodzielnej politycznej partii robot- 
niczej, opierającej swój program na zasadach socjalizmu naukowego. Po- 
rażka koncepcji Lassalle'a, które niezależnie od jego zasług wobec nie- 
mieckiego ruchu robotniczego łączyły elementy idealistyczno-roman- 
tyczne z mętnymi gierkami politycznymi, utworzenie partii socjaldemo- 
kratycznej w Niemczech wzmacnia ze swej strony MA SIOWRAI nurt 
w Międzynarodówce. 

Równocześnie toczy się walka z wpływami anarchizmu Bakunina. Wy- 
pełnia ona szczególnie drugi okres istnienia Międzynarodówki, lata 1868 
do 1872. Szczytowe momenty tej walki, kolejne porażki anarchizmu 
w łonie Międzynarodówki przypadają na kongres w Bazylei (1869 r.), 
na konferencję londyńską (1871 r.), analizującą dorobek Komuny Pary- 
skiej i przyczyny jej klęski, oraz na kongres haski (1872 r.), który po- 
twierdza marksistowskie zasady organizacyjne i polityczne ruchu robot- 
niczego, odgradza się ostatecznie od anarchizmu i anarcho-syndykalizmu. 


Innym, niezmiernie istotnym i pouczającym po dzień dzisiejszy aspek- 
tem roli odegranej przez Marksa i Engelsa w łonie I Międzynarodówki 
jest głębokie zrozumienie przez nich stopnia dojrzałości — lub też ści- 
ślej niedojrzałości — świadomości robotniczej w owych latach. Zdają 
oni sobie sprawę z konieczności podnoszenia tej świadomości na wyższy 
poziom, bez odrywania się od ruchu masowego. Znajduje to wyraz w mi- 
strzowskiej, niezmiernie elastycznej, a zarazem głęboko pryncypialnej 
taktyce, stosowanej przez obydwu twórców socjalizmu naukowego 
w walce o przyswojenie ruchowi robotniczemu ich teorii. 

Ideową i pryncypialną walkę z niesłusznymi, niedojrzałymi i szkodli- 
wymi poglądami potrafią oni łączyć z cierpliwym wyjaśnianiem, z nie- 
ustannym przekonywaniem. Przede wszystkim zaś zdają sobie całkowicie 
sprawę z tego, iż praktyka rewolucyjna, doświadczenie codziennej walki 
klasowej oraz działalności politycznej stanowią najpotężniejszy czynnik, 
który uczy robotników marksizmu, przekonuje o słuszności jego pod- 
stawowych tez i postulatów. 

Dlatego w sposób tak zdecydowany i bez wahań przystają do ruchu, 
który w swej większości w początkowym okresie daleki jest od zrozu- 
*mienia ich poglądów. Zdobywając ideowe kierownictwo nad tym ru- 
chem, stając się inspiratorami i faktycznymi przywódcami I Międzynaro- 
dówki, przyczyniają się w sposób decydujący do stworzenia zorganizo- 
wanej międzynarodowej siły klasy robotniczej, do przekształcenia tej 
siły w to, czym miała się stać kilkadziesiąt lat później — w podstawowy 
czynnik, zmieniający obraz społeczeństwa ludzkiego i kształtujący obli- 
"cze współczesnego nam świata. 

Na szczególną uwagę w działalności Międzynarodówki zasługuje jej 
stosunek do problemów narodowościowych. Zagadnienia te, a przede, 
wszystkim walka narodu polskiego i narodu irlandzkiego przeciwko za- 
borcom, przez cały okres działalności Międzynarodówki nie scnodziły 
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z porządku dziennego jej obrad. Już w zacytowanym przez nas liście 
Marksa znajdujemy odpowiednie wzmianki. Warto również temu pro- 
lemowi poświęcić nieco uwagi. 

Wspominaliśmy już o bezpośrednim związku między walką narodu 
polskiego w okresie powstania styczniowego a samym utworzeniem Mię- 
dzynarodówki. Znany jest również udział przedstawicieli polskiej emi- 
gracji rewolucyjno-demokratycznej, przede wszystkim Walerego Wró- 
blewskiego oraz szeregu innych, w pracach i działalności Międzynarodo- 
wego Stowarzyszenia Robotników. 

W sprawie polskiej toczyły się w łonie Międzynarodówki, a szczególnie 
jej kierowniczych organów, przez szereg lat ożywione, a niekiedy zaciekłe 
dyskusje. Marks i Engels uporczywie przeciwstawiali się złudzeniom, 
którym ulegała część angielskich i francuskich robotników, co do „wy- 
zwoleńczej misji” rządów zachodnich, przede wszystkim rządu francu- 
skiego, wobec narodu polskiego. Z drusiej strony zwalczali oni lekce- 
ważenie problemu narodowego, „nihilizm narodowy” cechujący zwolen- 
ńików Proudhona, którzy ogłosili narody i zagadnienia narodowościowe 
za „przestarzałe przeżytki”. 


W odpowiedzi na to sekciarskie stanowisko, które proudhoniści próbo- 
wali narzucić Międzynarodówce w 1866 r. na kongresie w Genewie, 
Engels opublikował cykl artykułów pod znamiennym tytułem „Co obcho- 
dzi klasę robotniczą Polska?”. Również Marks podejmuje ten problem 
w przemówieniu wygłoszonym 22 stycznia 1867 r. na wiecu, który został 
zorganizowany przez Radę Generalną Międzynarodówki z okazji 4 rocz+ 
ńicy powstania styczniowego. 

„Gdziekolwiek klasa robotnicza występowała samodzielnie w ruchach 
politycznych — zaznacza na wstępie swych artykułów Engels — kierunek 
jej polityki zagranicznej można od samego początku streścić w kilku sło- 
wach — przywrócenie Polski” 2). 

Takie właśnie było również stanowisko I Międzynarodówki, której Rada 
Generalna w pierwszych miesiącach swego istnienia, 29 listopada 1864 r. 
podejmuje uchwałę stwierdzającą, iż: 

„Polska ma bezwzględne prawo domagać się od przodujących narodów 
Europy, aby sprzyjały one wszelkimi dostępnymi im środkami przywró-< 
ceniu jej suwerenności narodowej”. 

Stosując w sprawie polskiej ogólne, wypracowane przez siebie zasady 
internacjonalizmu preletariackiego 1 polityki narodowościowej, zasady, 
które znalazły w późniejszym okresie w pracach Lenina szerokie rozwi- 
nięcie, Marks i Engels jednocześnie wnikliwie analizowali układ sił poli-, 
tycznych i klasowych ówczesnej Europy. 

Wskazywali oni na to, iż przywrócenie niepodległej Polski zadałoby 
potężny cios podstawowemu ośrodkowi reakcji europejskiej — caratowi. 
Zmieniłoby to układ sił w Europie na korzyść demokracji i klasy robot- 
niczej, ułatwiłoby walkę proletariatu przeciwko panowaniu burżuazji we 
Francji i w Anglil. „Wolność w Europie nie może być utrwalona bez nie- 
podległości Polski” — podkreślał Marks. 

Występując w obrcnie walki narodu polskiego, a w innych okolicz- 
nościach i w innej sytuacji w obronie praw narodu irlandzkiego, kierow- 


s) Tamże, tom 16, str. 153. 
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nicy I Międzynarodówki wychowywali masy robotnicze w duchu interna: 
cjonalizmu. Zaszczepiali oni robotnikom zrozumienie faktu, że ocena ru- 
chów narodowych musi opierać się na analizie sił klasowych, które w tych 
ruchach odgrywają dominującą rolę, oraz tych sił, przeciwko którym są 
one skierowane. Oceny te po dziś dzień zachowują swoją wielką wartość, 
gdy analizujemy ruchy narodowowyzwoleńcze skierowane przeciwko 
imperializmowi i rolę, jaką ruchy te spełniają w charakterze podstawo- 
wego sojusznika międzynarodowego proletariatu w jego walce o obalenie 
kapitalizmu w świecie, 


- Nie miejsce w tym artykule na szerokie omówienie historił i działalności 
Międzynarodówki, Ograniczymy się zatem do przypomnienia podstawo« 
wych faktów, 

Po upadku Komuny Paryskiej, w roku 1872, Międzynarodówka, jak 
wiadomo, przeniosła swą siedzibę do Ameryki, a w kilka lat później for- 
malnie zaprzestała swej działalności. Na rozwiązanie Międzynarodówki 
złożyło się szereg czynników: niekorzystna sytuacja polityczna w Europie 
po klęsce Komuny, rozłamowa działalność zwolenników Bakunina, któ+ 
rzy ponosząc klęski w generalnej batalii, próbowali opanowywać poszcze 
gólne ogniwa Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników, 


Przede wszystkim jednak decyzja © rozwiązaniu Międzynarodówki staa 
nówiła lógiczną konsekwencję zmienionej sytuacji i zmieniowych waruna 
ków działania w samym ruchu robotniczym. W większości krajów euros 

pejskich dojrzały warunki, m. in. właśnie w wyniku działania Między« 
harodówki, do utworzenia samodzielnych partii robotniczych. Formy 
jedności ruchu robotniczego, które znajdowały wyraz w istnieniu cen< 
tralnego ośrodka tego ruchu, przestawały odpowiadać tym warunkom, 
Dobrze zdawali sobie z tego sprawę założyciele i twórcy I Międzynaro4 
dówki, przede wszystkim zaś Marks i Engels. Podkreślali oni zresztą przez 
cały okres działania Międzynarodówki, jako ośrodka ruchu robotniczego, 
potrzebę uwzględniania swoistych warunków poszczególnych krajów, 
stopnia rozwoju ruchu robotniczego i zapewnienia poszczególnym sek- 
cjom możliwości samodzielnego kształtowania swojego oblicza. Pisze o tym 
m. in. Marks w liście do Engelsa z dnia 5 marca 1869 r.: 


„Ponieważ stopień rozwoju poszczególnych sekcyj robotniczych w tym 
samym kraju oraz klasy robotniczej w różnych krajach jest siłą rzeczy 
nader różny, więc również rzeczywisty ruch znajduje z konieczności wy- 
raz w bardzo różnych formach teoretycznych. 


Wspólność akcji, którą realizuje Międzynarodowe Stowarzyszenie Ro- 
botników, wymiana myśli przez różne organy sekcyj we wszystkich kra- 
jach i wreszcie „bezpośrednia dyskusja na ogólnych kongresach stwarza 
stopniowo również wspólny program teoretyczny dla ogólnego ruchu ro- 
botniczego”. 3) 

I Międzynarodówka spełniła swą wielką misję dziejową stwarzając ten 
właśnie wspólny program teoretyczny, przyczyniając się do wyzwolenia 
ruchu robotniczego od wpływów przeróżnych sekt i prądów nieprole- 
tariackiego socjalizmu, do zwycięstwa marksizmu, jako powszechnie 
uznanej rewolucyjnej ideologii proletariatu. „I Międzynarodówka — we- 


" s) K. Marks, F. Engels — Listy wybrane, Książka ł Wiedza 1951, str. 288—289, 
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dług określenia Lenina — założyła podwaliny międzynarodowej orga- 
nizacji robotników dla przygotowania ich rewolucyjnego natarcia prze- 
ciwko kapitałowi”. 

Gdy podwaliny te zostały założone, w znacznym stopniu w wyniku 
dzieła dokonanego przez I Międzynarodówkę, nastąpił okres burzliwego 
rozwoju poszczególnych partii robotniczych w podstawowych krajach 
europejskich. I jeśli w wyniku tego rozwoju zaszła potrzeba zmiany form 
jedności ruchu robotniczego, to nie oznacza to bynajmniej, że został 
zdjęty z porządku dziennego sam problem jedności. Wręcz przeciwnie. 
15 lat po formalnym rozwiązaniu I Międzynarodówki znalazła swoje po- 
twierdzenie ocena Engelsa, jakże aktualna po dzień dzisiejszy. Pisał on 
w 1877 r.: | | 

„Dzieło tamtej wielkiej organizacji proletariackiej (Międzynarodówki — 
przyp. W. L.) nie tylko zostało całkowicie spełnione, ale żyje ona nadal, 
potężniejsza niż kiedykolwiek w tych o wiele silniejszych więzach jed- 
ności i solidarności, we wspólnocie działania i polityki, które inspirują 
obecnie klasę robotniczą całej Europy. Jest to niewątpliwie zasługa i naj- 
większe osiągnięcie Międzynarodówki. Istnieje wśród robotników po- 
szczególnych krajów, a nawet wewnątrz poszczególnych krajów, mnogość 
rozmaitych koncepcji, nie ma jednak już sekt, nie ma już pretensji 
na dogmatyczną prawomyślność i doktrynalną władzę zwierzchnią. 
Istnieje natomiast wspólny plan działania, który początkowo wypraco- 
wany przez Międzynarodówkę, dziś został powszechnie przyjęty, dlatego 
że wyrósł wszędzie, świadomie lub żywiołowo, z walki, z potrzeb ruchu. 
Jest to plan, który chociaż swobodnie dostosowuje się do różnorakich 
warunków każdego narodu i każdego miejsca, jednak w swych podsta- 
wowych cechach wszędzie pozostaje tym samym, stwarzając przez to 
gwarancję, że ruch nasz kieruje się jednolitymi zamierzeniami i stosuje 
współgrające ze sobą w ogólnych zarysach środki dla osiągnięcia wspólne- 
go celu — wyzwolenia klasy robotniczej przez samą klasę robotniczą.” $) 


Tak się też stało. W 1889 r. założona została II Międzynarodówka, for- 
ma zjednoczenia wielkich masowych partii proletariackich, opierających 
się w swym przeważającym nurcie na zasadach marksizmu, zmierzają- 
cych do wspólnych celów i stosujących współgrające ze sobą środki dla 
osiągnięcia tych celów. 

* 

Minął wiek od powstania I Międzynarodówki. Jakże dalekie wydają 
się nam te czasy, gdy patrzymy na nie z perspektywy dnia dzisiejszego, 
gdy zestawiamy oblicze świata, w którym żyjemy, ze światem roku 1864. 
Jak ogromne wyrosły zadania i problemy, które ma do rozwiązania ludz- 
kość na drodze przekształcania klasowych form organizacji społecznej 
w społeczeństwo bezklasowe, społeczeństwo znoszące podstawy wyzysku 
człowieka przez człowieka. Ale jak wyrosły, jak zwielokrotniły się równo- 
cześnie siły dokonujące tego dzieła, jakie dziejowe zdobycze i zwycię- 


stwa mają do zanotowania. 
Niepomiernie wzrosła przede wszystkim liczebność, ciężar gatunkowy, 


4) K. Marks, F. Engels — Dzieła, Dietz Verlag, Berlin 1962, tom 19, str. 124. 
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stopień świadomości i organizacji klasy robotniczef, a więc tej decydu= 
jącej siły społecznej, która, według słów Marksa, sformułowanych w sta- 
tucie Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników i zachowujących 
całą swą ważność po dzień dzisiejszy, wyzwalając samą siebie znosi wszel- 
kie panowanie klasowe. a 

Walcząc o swoje wyzwolenie, które, znów według słów Marksa zacho- 
wujących całe swe znaczenie, winno być jej własnym dziełem, między- 
narodowa klasa robotnicza w okresie minionych stu lat odniosła decydu- 
jące zwycięstwa. Zwycięstwa te całkowicie, z gruntu zmieniły oblicze 
świata i stosunek sił klasowych w skali międzynarodowej. W wyniku Re- 
wolucji Październikowej, pod przewodem partii Lenina, który rozwinął 
i podniósł rewolucyjny marksizm na wysokość zadań współczesnej mu 
epoki, proletariat carskiej Rosji zdobył i ugruntował swą władzę poli- 
tyczną. W wyniku da!szych zwycięstw rewolucji proletariackiej, przewo- 
dzącej w wielu krajach masom chłopskim i działającej w sojuszu z nimi, 
została stworzona wspólnota państw socjalistycznych. 

Zdobycie władzy politycznej przez proletariat i jego partie, ukształto= 
wanie się państw, stanowiących najwyższą formę organizacji kiasy ro- 
botniczej, pozwoliło jej przystąpić do urzeczywistnienia swej podstawowej 
misji historycznej — do zniesienia prywatnej własności 1a środki pro- 
dukcji, do budowy społeczeństwa bezklasowego, do budowy socjalizmu 
i komunizmu. 

Równocześnie fakt zdobycia władzy państwowej przez proletariat, fakt 
istnienia wspólnoty państw socjalistycznych, ogromny rozwój sił wy- 
twórczych, który był i jest konsekwencją tego faktu, skupienie wielkich 
sił materialnych w rękach klasy robotniczej przyspieszają dalszy proces 
wyzwolenia całej ludzkości spod panowania kapitału. Stwarzają one jed- 
nocześnie możliwość, o której mogli tylko marzyć robotnicy 100 lat temu, 
możliwość okiełznania sił zniszczenia i wojny, które rodzi kapitalizm, 
możliwość zapobieżenia wojnie. | | 

Jeśli więc klasa robotnicza w ciągu minionego stulecia wykazała 
w praktyce, mimo ogromnych trudności, jąkie miała i dziś jeszcze ma do 
pokonania, mimo czasowych klęsk i wypaczeń, swą zdolność do k:erowa- 
nia sprawami całego społeczeństwa, to równocześnie okres ten v.ykazał 
w sposób niezbity historyczne bankructwo systemu kapitalistycznego 
_4 burżuazji, sprawującej w tym systemie władzę. Przecież nie kto inny 

jak burżuazja, jak imperializm i wielkie monopole kapitalistyczne, jej 
najbardziej rozwinięty twór, wtrąciły ludzkość w dwie straszliwe wojny, 
stworzyły takie siły zniszczenia, które mogą postawić pod znakiem zapy- 
tania samo istnienie społeczeństwa ludzkiego. a 

Przecież właśnie burżuazja wykazała w okresie minionego stulecia, 
a przede wszystkim w okresie minionych 20 lat, swą niezdolność do roz- 
wiązania jednego z podstawowych problemów ludzkości: problemu wy- 
dźwignięcia z nędzy i zapewnienia ludzkich warunków bytu wielu setkom 
milionów ludzi w krajach, które przez dziesiątki i setki lat znajdowały 
się pod kolonialnym czy też półkolonialnym panowaniem kapitału. 
I wielka rewolucja antyimperialistyczna i antykolonialna, której jesteś- 
my świadkami — odpowiedź tych ludów na długotrwałe panowanie ka- 
pitału — stała się realna i możliwa, została zainspirowana przez przykład 
zwycięstw i osiągnięć rewolucji socjalistycznej w Rosji, w Chinach, 
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eń sai państwach, gdzie klasa robotnicza zdobyła I utrwaliła swą 
władzę. | 

Takie są niektóre tylko aspekty bilansu minionych 100 lat. 

Dlatego też, gdy spojrzymy na te same 100 lat z perspektywy histo- 
rycznej, gdy uprzytemnimy sobie całą wielkość przemian dokonanych 
"przez rewolucyjny ruch robotniczy, nadający materialny kształt ideom 
Marksa, Engelsa, Lenina, zdajemy sobie równocześnie sprawę, jak bliscy 
jesteśmy epoce, w której ruch ten stawiał swoje pierwsze kroki. 

Łączy nas z owymi czasami nie tylko ciągłość drogi — mimo załamań 
i zahamowań, które na tej drodze trzeba było przezwyciężać. Łączy nas 
przede wszystkim wspólnota idei i dorobku myślowego marksizmu-leni- 
nizmu. Tych idei 1 tego dorobku, które całą swoją żywotną siłę przeja- 
wiają w twórczym rozwoju, w zastosowaniu podstawowych zasad i metod 
do konkretnej i zmieniającej się rzeczywistości, w analizie i uwzględ- 
ńieniu całego bogactwa i różnorodności form procesu dziejowego. Kon- 
frontując zasady marksizmu z nową rzeczywistością, odrzucając znie- 
kształcający wpływ reformizmu, odrzucając jednocześnie to, co nie odpo- 
wiadało już tej rzeczywistóści, podniósł go Lenin na nowy, wyższy po- 
ziom. j 

W swej walce z reformizmem, w tej walce, która znalazła swoje uko- 
ronowanie w odtwórzeniu rzeczywiście rewolucyjnej jedności klasy 
robotniczej w postaci III Komunistycznej Międzynarodówki, Lenin sięgał 
do żywej istoty marksizmu, nie trzymał się ani formułek, ani schema- 
tów, postępówał zgodnie z a jak w ciągu całej swej działalności i całej 
swej walki póstępowali Marks i Engels. 

Jesteśmy obecnie ponownie świadkami tego, jak od szeregu lat rewo- 
lucyjny ruch robotniczy przezwycięża okres zastoju i odrzuca skostniałe 
formuły i schematy, jak rozwija i wzbogaca teorię marksistowsko-leni- 
ńowską, stwarzając tym samyrn przesłańki dó dalszego rozwoju i dalszych 
zwycięstw. | 

Łączą nas równocześnie z epoką sprzed 100 lat poszczególne wielkie 
problemy, które, choć w odmiennej formie i w odmiennych okoliczno- 
ściach, pozóstają do rozwiązania. 

Jednym z tych problemów, jednym z najbardziej istotnych, jest jed- 
ność międzynarodowego ruchu robotniczego. Widzieliśmy na przykładzie 
I Międzynarodówki, że formy tej jedności były i musiały być różne, za- 
leżne od okoliczności i od charakteru naszego ruchu. 

Widzieliśmy również, że jedność działania międzynarodowego prole- 
tariatu, chociaż wypływa z obiektywnych konieczności, chociaż dykto- 
wana jest prawami walki klasowej, nie przychodzi sama, nie powstaje 
automatycznie. O jedność tę ruch robotniczy walczył, wypracowywał ją, 
przezwyciężając różnice w rozwoju i w punkcie widzenia poszczególnych 
swych oddziałów, przezwyciężając niejednokrotnie obiektywnie istnie- 
jące partykularne interesy. 

Walka ta bynajmniej nie jest zakończona. Toczy się ona również dziś, 
gdyż również dziś nie przestały jeszcze działać odrębne, niekiedy przesła- 
niające całość interesy w łonie ruchu robotniczego, poszczególne obiek- 
tywne, ale również i subiektywne, czynniki, które jedność tę osłabiają. 

Walka o stworzenie niezbędnych form jedności międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, odpowiadających jego dzisiejszemu stanowi, pozostaje 
więc jednym z centralnych zagadnień tego ruchu. Działają również dziś 
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potężne czynniki, które stanowią podstawę jedności. Wynikają one z za- 
sadniczej i głębokiej zbieżności interesów w sprawach najbardziej pod- 
stawowych, najbardziej decydujących o losach całej ludzkości, między 
podstawowymi siłami, reprezentującymi ruch robotniczy w dobie obec- 
nej: między państwami socjalistycznymi, partiami marksistowsko-leni- 
nowskimi oraz ich podstawowym sojusznikiem — antyimperialistycznym 
ruchem narodowowyzwoleńczym. 

W walce o umocnienie i utrwalenie tej jedności będą nam przyświecać 
słowa Karola Marksa wypowiedziane w 1872 r., w chwili gdy faktycznie 
kończyła swoją działalność I Międzynarodówka: 

„Obywatele! Przypomnijmy sobie podstawową zasadę Międzynaro- 
dówki: zasadę solidarności. Osiągniemy wielki cel, do którego zdążamy, 
jeżeli głęboko utrwalimy wśród robotników wszystkich krajów tę życio- 
dajną zasadę. Rewolucja musi kierować się solidarnością, uczy nas tego 
wielkie doświadczenie Komuny Paryskiej, która padła dlatego, że za- 
brakło właśnie tej solidarności ze strony robotników w innych krajach. 

Jeśli chodzi o mnie, to będę kontynuował swą pracę i nadal dążył wy- 
trwale do tego, aby ugruntować wśród wszystkich robotników tę soli- 
darność, o tak wielkim znaczeniu dla przyszłości.” 5) 


$) Tamże, tom 18, str. 161. 


Siany Zjednoczone na rozdrożu 


HENRYK ZDANOWSKI 
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Kiedy zmarły tragicznie prezydent Stanów Zjednoczonych John F. 
Kennedy lansował koncepcję „nowych rubieży” (new frontiers), miała to 
być odpowiedź jego i sprzymierzonych z nim zwolenników „oświeconego 
kapitalizmu” na głębokie napięcia wewnętrzne w Stanach Zjednoczonych, 
na osłabioną pozycję USA w świecie, na wyzwanie do pokojowego współ- 
zawodnictwa, jakie świat socjalistyczny rzucił światu kapitalistycznemu. 
„Nowe rubieże” to miała być — na forum wewnętrznym — zapowiedź 
walki z najbardziej haniebnymi przejawami nędzy i bezrobocia, z dyskry- 
minacją ludności murzyńskiej; na forum międzynarodowym — bardziej 
giętka polityka w stosunku do krajów „trzeciego świata”, zacieśnienie 
więzów z sojusznikami, rokowania z przeciwnikami... $łowem — „nowe 
rubieże” miały się stać określoną, można by powiedzieć — realistyczną 
metodą utrzymania amerykańskiej supremacji, a na dalszą metę — me- 
todą utrwalenia kapitalistycznego porządku w szybko zmieniającym się 
świecie. 

Mord dokonany na Kennedym był wyrazem niezadowolenia i sprze- 
ciwu tych sił, którym nie odpowiadały jego koncepcje i których interesom 
zagrażały. I zaledwie w pół roku po skrytobójczym zamachu siły te prze- 
szły do jawnego, frortalnego ataku politycznego przeciw wszystkiemu, 
co składało się na treść „nowych rubieży”. 

W „odorze faszyzmu” — jak pisał amerykański publicysta Drew Pear- 
son — partia republikańska USA mianowała Barry'ego Goldwatera swoim 
kandydatem na prezydenta. Zdobył on tę nominację na konwencji w San 
Francisco już w pierwszym głosowaniu. Uzyskał 883 głosy, a wszyscy 
kontrkandydaci razem wzięci — 399 głosów. W nominację tę, której się 
spodziewano mniej więcej od końca kwietnia — w lutym jeszcze nikt nie 
wierzył. | 

Czyżby więc senator z Arizony cieszył się większym: niż przewidywano 
poparciem narodu lub chociażby szeregowych zwolenników partii repu- 
blikańskiej? Należy sądzić, że nie. Swiadczy o tym m. in. badanie opinii 
publicznej przeprowadzone przez Instytut Gallupa bezpośrednio przed 
konwencją, które wykazało, że 76 proc. wyborców wypowiada się za kan- 
dydaturą prezydenta Johnsona, a zaledwie 20 proc. — za Goldwaterem 
(4 proc. nie miało zdania). 

Ale kandydaturę Goldwatera lansowały organizacje skrajnej prawicy 
amerykańskiej (John Birch Society, Ku Klux Klan, Chrześcijańska Kru- 
cjata Antykomunistyczna i inne), utożsamiające się z „prawdziwym gło- 
sem społeczeństwa amerykańskiego"; kandydatura ta miała zapewnione 
poparcie rasistów, którym odpowiadał negatywny stosunek Goldwatera 
do ustawy o prawach obywatelskich, ustawy mającej przyczynić się do 
równouprawnienia Murzynów w USA; i wreszcie, kandydaturę Goldwa- 
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tera forsowały określone koła big businessu — te, które zrodziły Się 7 gi- 
gantycznych zbrojeń okresu Il wojny światowej, umocniły Ww czasie wojny 
koreańskiej i rozwijały WTAZ z zimną wojną 1 narastającym wyścigiem 


zbrojen. 


'4 


STARY zSTABLISHMENT I NOWE ASPIRACJE 


Partia republikańska, Wielka Stara Partia (GOP — Grand Old Party). 
cieszyła się tradycyjnie poparciem kół wielkiego kapitału, przede wszyst 


kół wielkokapitalistycznych). Świadczą o tym m. in. 
dotyczące funduszów wyborczych GOP i partii demokratycznej. ak np. 
budżet wyborczy republikanów wyniósł w 1940 r. 16.621.435 dolarów, 


osił odpowiednio 6.095.357 dolarów 1 71.441.799 dolarów. 
W swojej książce „GrUPY nacisku” Stanisław Ehrlich, powołując się na 
badania amerykańskie stwierdza, iż Z „575 osób wysoko OP 
97 wzięło udział w finansowaniu kampani wyborczej partii rep 
skiej, a 23 wsparło partię demokratyczną. Z innych... opracowań również 
niezbicie wynika, że ciężki przemysł i wielka finansjera przede wszystkim 
finansują republikanów . | 

Ale decydujące wpływy Ww GOP posiadały dotychczas przede wszyst* 
kim określone koła big businessu, tzw. establishment, czyli tradycyjna 
oligarchia finansowo-przemysłowa stanów wschodnich 1 północnych, któ- 


powiązania międzynarodowe — kapitałowe i przemysiowo-produkcy ie > 
To właśnie republikańskie establishment przeforsowało w latach 195 
i 1956 kandydaturę Eisenhowera (wbrew aparatowi partyjnemu; który 
lansował senatora T 
program (szczególnie w zakresie polityki wewnętrznej) był dla GOP zbyt 
radykalny» i wreszcie... aprobowało demokratę JOhnsche. polityka bowiem 
urzędująces prezydenta odpowiada w zasadzie potrzebom finansjery 
wschodniej zarówno W dziedzinie polityki zagranicznej (pewna trzeżwość 
e Wschodem, wynikająca Z doświadczenia ji orientacji 


w stosunkach Z 
w możliwościach i ograniczeniach polityki amerykańskiej, oraz chęć 
trznej (SWO- 


utrzymania istniejących powiązań sojuszniczych), jak i wewnę 
bodniejsze niż za ennedy £80 manipulowanie kapitałem). Tak więc 
ostatnio zdają się mnożyć oznaki, że tradycyjny big business znalazł mo-, 
dus vivendi Z Johnsonem, który zabigga O jego poparcie. Wielu dotych- 
czasowych wielkich antagonistów partii demokratycznej (np. Henry For 
zapowiadało nawet przed konwencją republikańską, że mają zamiar Po” 
przeć w wyborach Johnsona. | 
Jeszcze W styczniu 196% T. czasopismo „Fortune, organ finansjery 
ji wielkiego przemysłu USA, informowało: „Na samym początku swej 
potkał się Z przedstawicielami Lady Przedsiębior- 
| jGeni.edy C80 miała 
iast chodzi O prezydenta john- 
sie spotkania Z przedstawicielami Rady potrafił on mówić 
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właściwe rzeczy we właściwy sposób. Jeden z członków „Rady oświadczył, 


że wszyscy odnieśli z tego spotkania doskonałe wrażenie i że «czują się 
zbudowani». A groźny prezes Izby Handlowej Stanów Zjednoczonych, 
Edwin P. Neilan, dał do zrozumienia, iż nie jest wykluczone, że będzie 
głosował na J ohnsona”. 

Jednakże w ostatnich latach — i tę tezę potwierdza m. in. nominacja 
Goldwatera — zmienił się układ sił w big businessie amerykańskim. Obok 
nowojorskiego Chase Manhattan Bank czy First National City Bank z ich 
międzynarodowymi związkami, wyrósł potężny kalifornijski Bank of 
America, powiązany z przemysłem zbrojeniowym, naftą, uranem i ato- 
mem. W partii republikańskiej sięgnęły po władzę nowo powstałe, za- 
chłanne i agresywne koła bankowo-przemysłowe wybrzeża zachodniego, 
stanów południowo-zachodnich oraz sprzymierzone z nimi stare ośrodki 
przemysłowe środkowego zachodu, którym nie udało się dawniej wejść 
w skład ośrodków dyspozycyjnych ścisłego establishmentu. 

Rzecz charakterystyczna, że jest to sojusz nuworyszów z zachodu i po- 
łudnia z „ubożejącymi bankrutami” ze środkowego zachodu. Departament 
Handlu USA obliczył niedawno, że w latach 1948—1963 dochód narodowy 
Stanów Zjednoczonych wzrósł o 121 proc. Ale w tymże czasie, w podziale 
na poszczególne stany, dochód ten kształtował się RaSIĘPOJSCO (pierwsza 
dziesiątka w kolejności przyrostu dochodu): 


1. Nevada (zachód) — 354,6 proc. 
2. Floryda (południe) — 290,9 ,, 
3. Arizona (południowy zachód) — 284,7 , 
4. Kalifornia (południowy zachód) — 197,7 ,, 
5. Nowy Meksyk (południowy zachód) — 196,0  ,, 
6. Delaware (południe) — 181,3 ,, 
7. Maryland (południe) — 176,1 ,, 
8. Kolorado (zachód) — 165,8 ,, 
9. Utah (zachód) — 162,9 ,, 
10. Wirginia (południe) — 151,0 , 


W tym samym okresie 8 stanów środkowego zachodu notowało Przyce? 
poniżej przeciętnego: 


Iowa — 60,7 proc. 
Illinois — 93,8 , 

' Missouri — 101,9 ,, 
Minnesota — 1026 ,, 
Ohio — 106,6 ,, 
Wisconsin — 108,1 ,, 
Indiana — 108,2 ,, 
Michigan — 1142 ,, 


Stany środkowego zachodu — ze wzgledu na silnie rozwinięty przemysł 
zbrojeniowy — były w pewnym okresie nazywane w USA „arsenałem de- 
mokracji”. W okresie wojny koreańskiej, w roku 1952, monopolizowały 
one 37 proc. wszystkich kontraktów zbrojeniowych Pentagonu. Ale 
w roku 1962 udział ich w dostawach wojskowych z różnych powodów 
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spadł do 16,4 proc. wartości ogólnokrajowych zamówień zbrojeniowych. 
A w tych właśnie stanach istniały zawsze silne ośrodki republikańskie. 
Rzecz charakterystyczna jednak, że nigdy nie udało im się przeniknąć do 
ścisłego kręgu wschodniego establishment. Nie miały więc wiele do po- 
wiedzenia w wytyczaniu linii politycznej GOP, chociaż stąd przede 
wszystkim partia republikańska rekrutowała swą kadrę „zawodowych” 
działaczy. I ta. kadra w latach 1944, 1948 i 1952 wysuwała — wbrew 
Wall Street — kandydaturę Tafta, lecz za każdym razem nominację repu- 
blikańską otrzymywał kandydat wybrzeża wschodniego. 

W 1964 r. w San Francisco, a raczej jeszcze wcześniej, w trakcie kam- 
panii przedwyborczej, big business zachodu i południa połączył swe siły 
z machiną partyjną — pod flagą konserwatyzmu — dla pokonania esta- 
blishmentu. Rezultat: nominacja Goldwatera i, w ślad za tym, opanowy- 
wanie partii republikańskiej. Wskazała na to m. in. na łamach „New 
York Herald Tribune” znana spółka autorska Evans i Novak pisząc: 
„„Wojowniczy konserwatyści Goldwatera zajmują miejsce umiarkowa- 
nych wschodnich internacjonalistów jako finansiści partii republikań- 
skiej”. 

Jednakże dla dokonania przewrotu w GOP mogły nie wystarczyć połą- 
czone siły zawodowych politykierów i nowej finansjery. Obie te grupy 
musiały sobie zapewnić poparcie bądź mas wyborców republikańskich, 
bądź też takich ugrupowań politycznych, które działały dotychczas na mar- 
ginesie obu wielkich partii amerykańskich, ale były dostatecznie hałaś- 
liwe, by je było można awansować do rangi wyrazicieli „nastrojów mas”. 
Wybór był o tyle prosty, że reakcyjny program konserwatystów nie mógł 
liczyć na głosy tych, którzy opowiadali się dotychczas za GOP, jako spad- 
kobierczynią tradycji wolnościowych Lincolna, ale za to mógł zdobyć po- 
parcie ugrupowań ekstremistycznej prawicy, która ostatnio przeszła 
w USA do ofensywy. 


SOJUSZ Z EKSTREMISTAMI 


W oficjalnym życiu politycznym USA można było odnotować po woj- 
nie pewne tendencje, pokrewne temu, co w Europie przybrało jedno- 
znaczny kształt faszyzmu. Pierwszym symbolem tych tendencji stał się 
na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych senator McCarthy. Jego 
idee fixe: „polowanie na czarownice” — wyszukiwanie komunistów 
i szpiegów w administracji, wojsku, służbie zagranicznej, w przemyśle, 
prasie i filmie — otrzymała oficjalne błogosławieństwo wraz z narasta- 
niem zimnej wojny, wraz z kampanią koreańską i wyścigiem zbrojeń ato- 
mowych. Był to dla rządu Stanów Zjednoczonych okres w pewnym 
sensie przejściowy: podejmował on przywództwo światowej krucjaty 
antykomunistycznej i musiał zarówno perswazją (propaganda), jak i me- 
todami zastraszenia (Komisja Badania Działalności Antyamerykańskiej) 
przekonać do tej krucjaty społeczeństwo własne i społeczeństwa sojusz- 
ników, które jeszcze tak niedawno, ramię przy ramieniu z Rosjanami, Po- 
lakami czy Jugosłowianami, walczyły z hitleryzmem. | 

Jednakże maccarthyzm, który spełniał określone zadania polityczne, 
a jednocześnie rozwijał się wraz z narastaniem rzeczywistej histerii anty- 
komunistycznej — w pewnym okresie przestał pasować do zmian zacho» 
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dzących w układzie sił na forum międzynarodowym. Stał się przeszkodą, 
przede wszystkim dla kół umiarkowanych, z chwilą gdy — w rezultacie 
aktywnej, pokojowej polityki ZSRR i obozu socjalistycznego — tendencja 
do koegzystencji stała się hasłem wywoławczym polityki międzynarodo- 
wej. Eisenhower nie odważył się jeszcze potępić maccarthyzmu. Uczynił 
to dopiero — zresztą w formie pośredniej, raczej praktycznie niż teore- 
tycznie — John F. Kennedy. 


Opadanie nasilenia histerii maccarthystowskiej w USA było procesem 
równoległym (i uzależnionym) do innego procesu, który dokonywał się 
w skali międzynarodowej: do zmiany układu sił w świecie. Stopniowo 
umacniał się i rozszerzał obóz socjalistyczny. Sukcesy Związku Radziec- 
kiego na wielu polach (m. in. np. sputniki) udowodniły światu, że abso- 
lutne przodownictwo Ameryki jest złudzeniem, a bezpieczeństwo USA, 
gwarantowane dotychczas odległością od Europy i Azji — iluzoryczne. 
Rozwój idei niezaangażowania w rozszerzającym się „trzecim świecie” 
przekreślił amerykańską koncepcję powszechności postawy antykomuni- 
stycznej. W jednym newralgicznym punkcie, w Europie środkowej 
i wschodniej, cele polityki USA okazały się z różnych względów niemoż- 
liwe do zrealizowania. W innych punktach, nie mniej istotnych ze względu 
na zaangażowanie się polityki amerykańskiej — w Azji południowo- 
wschodniej — dyplomacja USA doznała kolejnych porażek w Laosie, 
'a strategia USA — w Wietnamie południowym. Doszło do poważnego 
kryzysu w sojuszu atlantyckim. Wszystkie te, wyliczone wyżej w maksy- 
* malnym skrócie, symptomy zostały spowodowane przede wszystkim poli- 
tyką ZSRR i obozu socjalistycznego: w świecie wzrosło zaufanie do poli- 
tyki pokojowego współistnienia, proklamowanej przez ten obóz. Coraz 
szerzej akceptowano tę politykę i zaczynano przygotowywać się do jej 
stosowania. To z kolei spowodowało zwiększony nacisk opinii światowej 
na pozytywne traktowanie przez wielkie mocarstwa problemu rozbroje- 
nia. Jednym z pierwszych realnych kroków na drodze realizacji zasad 
poxojowej koegzystencji stał się układ moskiewski o częściowym zakazie 
doświadczeń z bronią jądrową. 


Zmiana układu sił w świecie podważyła światowe przywództwo Stanów 
Zjednoczonych. Ale ta nowo powstała sytuacja dodała bodźca prawico- 
wym, ekstremistycznym ugrupowaniom w USA, które zaczęły głosić, że 
odpowiedzialność za spadek prestiżu Ameryki ponoszą kolejne „słabe” ad- 
ministracje USA. Ultrasi amerykańscy uważają, iż konieczny jest nawrót 
do polityki z pozycji siły wobec Związku Radzieckiego i krajów socjalis- 
tycznych. 


Ugrupowania ekstremistyczne zdobyły sobie w samej Ameryce zna- 
mienną nazwę „hate groups”, grup nienawiści, gdyż program ich — to 
żywiołowy, aktywny, nie przebierający w środkach antykomunizm, przy 
czym „komunistycznego odchylenia” dopatrują się one w każdym libe- 
ralniejszym posunięciu w polityce wewnętrznej oraz we wszelkich roz- 
sądnych, równoprawnych rokowaniach na forum międzynarodowym. Do 
grup tych zaliczają się m. in. (przykładowo): 


= John Birch Society, która już przed 7 laty oskarżała prezydenta 
Eisenhowera o „świadomą agenturę komunistyczną”; 
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— koncerny prasowe Hearsta i McCormicka, które nawołują hp. do 
wojny bakteriologicznej przeciwko Kubie, do zestrzeliwania radziec- 
kich samolotów i proponują stosowanie dożywotniego więzienia dla człon- 
ków KP USA, 

— stacja radiowa „Lifeline”, finansowana przez miliardera teksas- 
kiego Hunta (nafta), który dla amerykańskich prawicowych ekstremi- 
stów jest tym, czym był Thyssen dla Hitlera; to Hunt finansował kam- 
panie senatora McCarthy'ego, | 

— reakcyjne organizacje emigracji politycznej z Europy wschodniej 
i koła zbliżone do „Wolnej Europy”, a więc ugrupowania marzące o na- 
wrocie do dullesowskiej koncepcji zbrojnego „wyzwa!ania krajów za że- 
lazną kurtyną”, koncepcji, z której zrezygnował pod koniec życia nawet 
sam jej twórca. | . ! 

Niczym nie skręrowana działalność tych i tym podobnych grup została 
uwieńczona dwoma wydarzeniami, które wyznaczają już wyrazistą, nie- 
dwuznaczną linię: zabójstwem prezydenta Kennedy'ego i nominacją sena- 
tora Goldwatera. Linia ta zbieżna jest z linią polityczną republikańskich 
konserwatystów. Goldwatera mianowali przeciwnicy układu moskiew- 
skiego, zwolennicy zwiększenia budżetu zbrojeniowego, przeciwnicy praw 
obywatelskich i ubezpieczeń społecznych, zwolennicy nawrotu do wol- 
nej, nie skrępowanej ustawami federalnymi, inicjatvwy prywatnej. Pro- 
gram Goldwatera został przez nich wypracowany, oni się z nim utożsa- 
miają, jest bowiem ich programem. . | | 


PLATFORMA WOJUJĄCEJ RZAKCJI 


Plaiiorma wyborcza republikanów, uchwalona na konwencji w San 
Francisco — to przede wszystkim krytyka polityki zagranicznej i we- 
wnętrznej administracji Kennedy'ego i Johnsona. 

Zarówno w polityce zagranicznej, jak i w dziedzinie bezpieczeństwa 
narodowego — głosi platforma — „bilans den:okratów na całym świecie 
jest bilansem rozczarow.nia i porażek dla sprawy wolności... administra= 
cja od samego początku była więźniem wielkich wydarzeń, zamiast nimi 
kierować”. 

W tym kontekście platforma republikańska przypisuje adm'nistracji 
Kennedy'ego i Johnsona odpowiedzialność za kryzys sojuszu atlantyc- 
kiego, za niedokonanie agresji na Kubę, za sytuację w Wietnamie pełud- 
niowym itp. Charakterystyczne dla tego creda politycznego konserwa- 
tystów jest niezrozumienie jakichkolwiek obiektywnvch praw rozwoju 
świata, praw, na które subiektywnv wpływ rządu USA może hyć tylko 
bardzo ograniczony, a wszelka próba nierealistycznych rozwiczań „pod 
prąd” skończyć się konfliktem, mogącym przeks: ' „cić się w konflikt glo- 
balny. 

Ten sam brak realizmu wykazują konserwatyści w odniesieniu do sto- 
sunków USA ze Wschodem. Potępiają administracię domokratyczną za 
„bezczynność w obliczu berlińskiego muru” i nie chcą zrozumieć, że su- 
werenność NRD nie jest uzależniona od złej lub dobrej woli rzedu ame- 
rykańskiego. Pomimo tego, że nawet dawna administracja ropub'ikańs:a 
prezydenta Eisenhowera musiała zrezvg”ować z „doktryny wvzwa!eria” 
państw socjalistycznych, konserwatyści republikańscy zgłaszają proton 
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sję do rządów demokratów za to, że „odwróciły się od ujarzmionych naro- 
dów Europy wschodniej porzucając ich sprawę w Narodach Zjednoczo- 
nych i w oficjalnych wypowiedziach naszego rządu”. 


Starczy tych kilku elementów platformy, by zdać sobie sprawę, na 
czyje poparcie może liczyć Goldwater w walce o fotel prezydencki. 


Toteż pozytywna część dokumentu zawiera logiczne wnioski ze sfor- 
mułowanej wyżej krytyki: prowadzenie polityki z pozycji siły w stosun- 
kach ze Wschodem, „zburzenie” muru berlińskiego, rozszerzenie wojny 
w Wietnamie południowym na Wietnam północny, „wyzwalanie” krajów 
socialistycznych, natężenie wyścigu zbrojeń itd. I chociaż platforma repu- 
blikanów zapowiada także „odnowienie” NATO i zacieśnienie wiezów 
z soiusznikami (szczególnie konsultacje przed rokowaniami z państwami 
komunistycznymi), to jednak nominacja Goldwatera i jego credo poli- 
tyczne zantagonizowały sojuszników amerykańskich i wywołały wśród 
nich uczucia graniczace z przerażeniem. Oto głosy prasy: 

Francuski „Combat”: „Triumf senatora Goldwatera bynajmniej nie 
jest sprawą czysto amerykańska. Dotuczy on i zagraża całemu światu, 
a w pierwszym rzędzie członkom NATO”. 

Brytyiski „Financial Times”: „Niebezpieczeństwo związane z Goldwa- 
terem polega na tym, że... może on rozpętać siły, których sam nie będzie 
w stanie kontrolować”. 

Brytyjski „Daily Telegravh”: „Wybór Goldwatera na prezydenta ozna- 
czałby konieczność całkowitej rewizji stosunków Europy z Ameryką”. 

Duński „Information”: „Wybierajac Goldwatera partia Abrahama Lin- 
colna popełniła przypuszczalnie samobójstwo... Polityka zagraniczna Gold- 
watera przyniosłaby w następstwie spotęgowany wyścig zbrojeń, pogłę- 
bienie napięcia w stosunkach Wschód-Zachód, groźną ewentualność wojny 
z Chinami oraz całkowity bądź częściowy rozpad sojuszu atlantyckiego”. 

Zachodnioniemiecka „Neue Rhein Zeitung”: „Barry Goldwater repre- 
zentuje politykę zagraniczna, która prowadzić musi do wojny światowej, 
oraz politykę wewnętrzną dostosowaną do okresu kształtowania się i po- 
wstawania kapitalizmu”. | 

A w samych Stanach Zjednoczonych Walter Lippmann na łamach 
„New York Herald Tribune” pisał: „W wypadku gdyby Goldwater został 
wybrany prezydentem, jego program w polityce zagranicznej wywołałby 
zwrot w naszych stosunkach zagranicznych... Jego wybór... zniszczyłby 
nasz cały system sojuszów i spowodowałby narastanie na wszystkich kon 
tynentach olbrzymich fal antyamerykanizmu i neutralizmu. Żaden z na- 
szych sojuszników, z wyjatkiem być może Czang Kai-szeka, nie przyłą- 
czyłby się do nas w podjętej globalnej, jądrowej, antykomunistycznej 
wyprawie krzyżowej... Nasi sojusznicy zainteresowani byliby głównie 
w tym, w jaki sposób powstrzymać Stany Zjednoczone, dopóki nie odzys- 
kają one swych zdrowych zmysłów”. 

Czy więc z takim programem, krytykowanym w kraju i za granicą, 
Goldwater ma szanse na prezydenturę? Przytłaczająca większość komen- 
tatorów politycznych odpowiada przecząco. Na kogo i na co więc liczy 
kandydat republikański? Wiadomo już wprawdzie, kto go popiera, ale 
kto i dlaczego odda nań swój głos w listopadowych wyborach powszech- 
nych? 
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! 5 
W IMIĘ „AMERYKANIZMU” 

Od pokoleń ugruntowało się w Stanach Zjednoczonych pojęcie amery- 
kanizmu. Jest ono zarówno wykładnikiem obywatelstwa, jak i creda po- 
litycznego, stało się synonimem patriotyzmu. W sumie — zastępuje ideo- 
logię, gdyż w USA mówiono i pisano zawsze raczej o poszczególnych idea- 
łach (wolność, demokracja) niż o jakiejś zbiorczej ideologii; tę zastępował 
typowy zresztą dla Anglosasów pragmatyzm w podejściu do życia. Być 
Amerykaninem oznaczało więc nie tylko określoną przynależność pań- 
stwową, ale było także równoznaczne z akceptacją określonego sposobu 
bycia i myślenia, określonego systemu politycznego. Ciekawe, że w popu- 
larnym, codziennym słownictwie amerykańskim rzadko kiedy używane 
są słowa: patriotyzm, patriota. Pojęcie patriotyzmu zastępuje formuła 
„Stuprocentowy amerykanizm” lub „Amerykanin pełnokrwisty” (full- 
blooded American). Patriotyzm w wydaniu amerykańskim — to po prostu 
podporządkowanie się i lojalność wobec tradycyjnych wartości politycz- 
nych, wobec ustalonych instytucji politycznych. Jest to koncepcja patrio- 
tyzmu diametralnie różna od europejskiej: na starym kontynencie poję- 
cie patriotyzmu zmieniało się w zależności od formacji społecznej, przy- 
pływów fali rewolucyjnej; w Ameryce istniał jeden tylko wzór, narzu- 
cony przez formację wczesnokapitalistyczną. W USA nawet walki kla- 
sowe, szczególnie w ciągu ostatnich 30—35 lat, toczyły się — zresztą z po- 
zycji pragmatycznych po obu stronach barykady — w zastygłych ramach 
ideału amerykańskiej wolności i demokracji. 


Rzecz charakterystyczna, że przeciętny obywatel amerykański głęboko 
wierzy w ideały, które leżą u podstaw amerykanizmu i co więcej — wie- 
rzy, że są one niezmienne same w sobie i niezmienne jest ich trwanie. 

Tymczasem, w wyniku wyjątkowo szybkiego rozwoju świata w ostat- 
nim ćwierćwieczu, zastygłe schematy ideowe i myślowe spowodowały głę- 
boką sprzeczność między amerykańskim ultranowoczesnym społeczeń- 
stwem a jego polityczną tradycją i politycznymi instytucjami. Nie darmo 
mówi się, że np. kongres amerykański to instytucja epoki dyliżansu, prze- 
niesiona w wiek atomu. 

Ta sprzeczność wywołała olbrzymią frustrację — uczucie pustki 
i klęski — wśród wielu warstw społecznych Ameryki. Frustrację, spowo- 
dowaną zarówno wieloma symptomami sytuacji wewnętrznej USA, jak 
i sytuacją międzynarodową. Za ten stan rzeczy, w jakim znalazła się 
Ameryka, ktoś musiał zostać oskarżony. Za to, że menażerowie firm 
większych i mniejszych muszą liczyć się z interwencjonizmem rządu 
(„grozi nam socjalizm!”); za to, że starzy generałowie czują się wypierani 
przez maszyny elektronowe; za to, że do dzielnic zamieszkałych przez Bia- 
łych napływają Murzyni; za to, że robotnik czuje się zagrożony automa- 
tyzacją; za to, że świat stał się o wiele bardziej skomplikowany i trzeba 
liczyć się z Rosjanami, Chińczykami, Kubą, własnymi sojusznikami; za 
to, że skończyła się bezwzględna światowa hegemonia Ameryki i pogłębia 
się spadek jej prestiżu... winę ponoszą wszystkie poprzednie administra- 
cje — od Roosevelta po Johnsona. | 

Te właśnie nastroje usiłuje przechwycić w swe żagle grupa Goldwatera. 

Dziennik „New York Times”, analizując możliwości Goldwatera w wy- 
borach listopadowych, pisał nazajutrz po jego nominacji: 


„Senator Goldwater może być atrakcyjny dla wszystkich ultrasów oraz 
dla sił «anty»: ras'stów, antyinte! ektualistów itp., ale jest on atrakcvjny 
dla kogoś jeszcze, dla ludzi stojących na zucełnie odwrotnym stanowisku. 
Goldwater poruszył głębokie uczucie żalu, jakie istnieje w amerykań- 
skim życiu: żalu za zgubioną wiarą, żalu za straconą prostotą i wiernością, 
żalu za zgubionym duchem pogranicza, jednym słowem — żalu wynik- 
łego ze straty ideałów amervkańskiej młodości...” 

Demagogia Goldwatera adresowana jest więc także do uczciwych skąd- 
inąd ludzi, których wzorce i przekonania przestają pasować do współ- 
czesnego Swiata. 

Ale oprócz demagogii Goldwater szermuje jeszcze jednym atutem: ra- 
sizmem. W warunkach amerykańskich jest to bowiem, niestety, atut. 
Goldwater głosował w senacie przeciwko projektowi ustawy o prawach 
obywatelskich. A to przyniesie mu zmasowane głosy segregacjonistów ze 
stanów południowych i wiele głosów nowo wyhodowanych rasistów z pół- 
nocy. To ożywienie tendencji rasistowskich w stanach północnych 
i wschodnich, jakie notuje się w ostatnim roku, jest zresztą charaktery- 
stycznym objawem kryzysu socjalnego w USA. Dlatego warto poświęcić 
nieco miejsca kwestii murzyńskiej w Stanach Zjednoczonych. 


KWESTIA MURZYŃSKA 


W ostatnim dziesięcioleciu, równolegle do wzrostu dochodu narodowego 
w całych Stanach Zjednoczonych, pogorszyła się wydatnie sytuacja eko- 
nomiczna ludności murzyńskiej w porównaniu z sytuacją Białych. 

W czasie drugiej wojny światowej i w latach dobrobytu, które po niej 
nastąpiły, Murzynom powodziło się coraz lepiej, ponieważ brak rąk do 
pracy otworzył przed nimi bramy fabryk, umożliwił nawet zajęcie w biu- 
rach stanowisk, które dotychczas były dla nich niedostepne. W rezul- 
tacie dochody Murzynów wzrastały o 80 proc. szybciej niż dochody Bia- 
łych, a przeciętne dochody rodziny murzyńskiej podniosły się z 37 proc. 
przeciętnego dochodu Białych w roku 1959 do 57 proc. w roku 1952. 
Wzrost ten zatrzymał się jednak wraz z zahamowaniem rozwoju gospo- 
darczego, po zakończeniu wojny koreańskiej. W rezultacie, przeciętny 
dochód rodziny murzyńskiej spadł z 57 proc. dochodu Białych w roku 1952 
do 53 proc. w roku 1962. 

Obecnie automatyzacja, nowe metody zarządzania oraz zmiany zacho- 
dzące w zwyczajach konsumentów zmniejszają zapotrzebowanie na pracę 
niewykwalifikowaną, a zwiększają zatrudnienie na stanowiskach kierow- 
niczych, biurowych i wśród sprzedawców; te zaś zawody często wymagają 
i wykształcenia, i długoletniego doświadczenia. Od roku 1947 aż 97 proc. 
wzrostu zatrudnienia przypada na pracowników biurowych i handlowych. 
Ta tendencja wzmogła się w latach pięćdziesiątych i nabrała jeszcze więk- 
szego rozmachu w bieżącym dziesięcioleciu. Ale Murzynom nie umożli- 
wiono przygotowania się do tych zmian (na marginesie: dlatego właśnie 
walke o desegregację w szkolnictwie należy widzieć nie tylko w kontek- 
ście moralno-politycznym, lecz także, i to przede wszystkim, w jej aspek- 
cie ekonomicznym). Trzy piąte Murzynów pracuje obecnie na stanowi- 
skach robotników niewykwalifikowanych i półwykwalifikowanych wobec 
30 proc. Białych, a przeszło połowa Murzynów w wieku ponad 25 lat 
(wobec 21 proc, Białych) nie ma ukończonej szkoły średniej. Nic więc 
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dziwnego, że w ośrodkach przemysłowych stanów północnych jedna trze- 
cia Murzynów w ostatnich latach nie miała stałego zatrudnienia i, że 
w niektórych skupiskach murzyńskich bezrobocie sięga 40 proc. 


Bezrobocie wśród Murzynów jest też we wszystkich ważniejszych za- 
wodach większe niż wśród Białych. Wśród rzemieślników i majstrów- 
Murzynów na przykład bezrobocie sięga 9,7 proc. (wobec 4,8 proc. Bia- 
łych), a wśród pracowników biurowych wynosi ono 7,1 proc. wobec 
3 proc. wśród Białych. 

Dane porównawcze (z I kwartału 1963 r.) ilustruje poniższa tabela bez- 
robocia w USA: 


Biali Kolorowi 
Ludność pracująca 
(wszystkie kategorie) 5,9 proc. 12,7 proc. 
Mężczyźni 5,4 ,, 11,9 ,, 
Kobiety 5,0 ,, 10,7 ,, 
Młodociani 13,4 ,, 29,8  ,, 
Urzędnicy 2,8 ,, 63: 3 
Fachowcy 74 , 10,7 ,, 
Robotnicy półwykwalifikowani 8,5  ,, 12,4 , 
Niewykwalifikowani 13,3  ,, 20,3  ,, 
Usługi 5,9 ,, 10,6 ,, 
Służba domowa 3,0 ,, 91 ,, 


uodajmy do tego fakt, odnotowany przez amerykańskie statystyki, 
a dotyczący Murzynów pracujących: do kategorii tzw. „zarobków głodo- 
wych” (20 dolarów tygodniowo) zalicza się w USA 7,6 proc. rodzin Bia- 
łych i 21,7 proc. rodzin Murzynów; dochód poniżej 40 dolarów tygod- 
niowo przypada na 17,6 proc. rodzin Białych i 43,2 proc. rodzin Murzynów. 


Umieralność wśród dzieci murzyńskich jest o 72 proc. wyższa od umie- 
ralności wśród dzieci Białych; przeciętna długość życia Murzyna jest 
o 8 lat mniejsza niż Białego. 

Warto zwrócić uwagę, że powyższe dane dotyczą całych Stanów Zjed- 
noczonych. Sytuacja Murzynów w tzw. „czarnym pasie” stanów połud- 
niowych jest znacznie gorsza. Dlatego też w ciągu ostatnich 20 lat zmie- 
niło się drastycznie rozmieszczenie ludności murzyńskiej. Jeżeli w roku 
1940 w jedenastu rasistowskich stanach południa — Alabamie, Arkansas, 
Florydzie, Georgii, Luizjanie, Missisipi, Północnej Karolinie, Połud- 
niowej Karolinie, Tennessee, Teksasie i Wirginii (niektóre źródła zali- 
czają jeszcze do „klasycznego południa” Kentucky, Zachodnią Wirginię, 
Maryland i Delaware) — zamieszkiwało 8.879.000 Murzynów (czyli 69 
proc.), a na pozostałym obszarze USA — 3.987.000 (31 proc.), to w roku 1960 
na południe przypadało już tylko 52 proc. ludności murzyńskiej całych 
USA; w roku 1963 zakłada się, po raz pierwszy w historii USA, że 
w stanach południowych zamieszkuje już tylko 49 proc. Murzynów 
(10.000.000), a na obszarze pozostałych 39 stanów — 51 proc. (10.400.000). 

Toczona od wielu lat przez rozmaite organizacje murzyńskie walka 
z segregacją i dyskryminacją nabrała w okresie ostatnich dwóch lat nie- 
bywałego rozmachu. Okazało się bowiem, że bierne oczekiwanie na ,, 
górne” rozwiązanie problemu nie przynosi żadnych rezultatów. Kapital- 
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nym przykładem w tym względzie jest sprawa segregacji szkolnictwa 
w stanach południowych. Segregację tę Sąd Najwyższy USA uznał za 
nielegalną jeszcze w roku 1954. A we wrześniu 1963 r. wyniki nakazanej 
odgórnie desegregacji przedstawiały się następująco (w stanach połud- 
niowych): 

Alabama: w szkołach mieszanych 24 dzieci murzyńskie, w segregowa- 
nych 280.000; Arkansas: 300 w szkołach mieszanych, w segregowanych 
117.000; Floryda: 2.000 i 225.000; Georgia: 172 i 325.000; Południowa Ka- 
rolina: 11 i 265.000; Północna Karolina; 1.000 i 340.000: Luizjana 337 
i 301.000; Missisipi: 0 i 290.000; Teksas: 9.000 i 295.000; Tennessee: 
2.100i 157.000; Wirginia: 3.000 i 226.000. 


-. Nic więc dziwnego, że w tych warunkach doszło do narastania fal walki 
rewindykacyjnej ludności murzyńskiej, Do rangi symbolów urosły 
w USA takie miasta południa, jak Montgomery, Birmingham (Alabama) 
czy Savannah (Georgia), gdzie akcje Murzynów, krwawo tłumione przez 
policję, odbiły się szerokim echem w kraju i za granicą. Ukoronowaniem 
zeszłorocznej walki był masowy pochód ludności murzyńskiej i białych 
zwolenników równości rasowej na Waszyngton. 

Akcje roku 1963 świadczyły, że w kwestii murzyńskiej weszła w grę 
nowa jakość: świadomość własnej godności zarówno całego społeczeństwa 
murzyńskiego w USA, jak i każdego Murzyna amerykańskiego, który 
nie godzi się już na rangę pseudoobywatela najniższej kategorii. 

Administracja prezydenta Kennedy'ego zdała sobie sprawę, że nie roz- 
wiązany problem murzyński w Stanach Zjednoczonych narusza zarówno 
wewnętrzną równowagę polityczną kraju, jak i prestiż USA za granicą. 
W tej sytuacji wystąpił Kennedy z projektem ustawy o prawach obywa- 
telskich. Ustawa ta miała.po części zaspokoić, a częściowo uspokoić lud- 
ność murzyńską. 

Debata nad tą ustawą toczyła się w Kongresie i Senacie prawie rok. 
Uchwalony tekst (głosowało za nim 153 demokratów i 136 republikanów, 
a przeciw 91 demokratów. i 35 republikanów) był wynikiem kompro- 
misu, nawet w stosunku do kompromisowego projektu Kennedy'ego; 
osłabiły go dalsze poprawki zarówno kongresmanów, jak i senatorów. 
W ustawie znależć można wiele furtek, które opóźnią lub wręcz unie- 
możliwią jej stosowanie (np. przekroczenia ustawy mają być rozpatry- 
wane przez sądy przysięgłych; w stanach południowych żaden — z reguły 
„biały”” — sąd nie skaże nikogo za praktyki segregacyjne). 

A jednak już w toku ayskusji nad ustawą biali rasisci wzmogli terror. 
W stanie Missisipi bestialsko zamordowano trzech młodocianych dzia- 
łaczy, którzy — zdając sobie sprawę, na co się narażają — przybyli do 
stanów południowych, by uświadamiać Murzynów o ich prawach obywa- 
telskich. Zaczęły się mnożyć mordy kapturowe, dokonywane na działa- 
czach murzyńskich i tych Białych, którzy — ratując honor Ameryki — 
przeciwstawiali się czynnie rasizmowi i nie bacząc na konsekwencje kon- 
tynuowali swą działalność w „czarnym pasie”. Przywódca Ku Klux Klanu 
w Missisipi, J. B. Stoner, oświadczył publicznie: „Jedna rzecz, którą 
ta ustawa (o prawach obywatelskich) przynosi, to początek wojny raso- 
wej w Stanach Zjednoczonych”. 

Poczynania rasistów, nikłe rezultaty desegregacji i brak wiary w rea- 
lizację ustawy o prawach obywatelskich przyczyniły się także do nasi- 
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lenia nastrojów radykalnych, ekstremistycznych wśród ludności murzyń- 
skiej. Credo polityczne murzyńskich ekstremistów sprowadza się do nie- 
wiary w możliwość integracji Białych i Czarnych w Ameryce. Należy 
"więc ludność murzyńską przesiedlić do Afryki (na koszt rządu USA) 
bądź wydzielić dla niej pewne stany, w których rządziłaby się sama. Je- 
śli chodzi o sytuację obecną, to każda prowokacja Białych winna na- 
potkać zbrojny opór Murzynów. Ostatnio nawet powołują się ironicznie 
na poparcie... Goldwatera, który — przy innej zupełnie okazji — oświad- 
czył: „ekstremizm w obronie wolności nie jest występkiem”. 

Wydaje się, że w radykalizmie Murzynów amerykańskich rozróżnić 
można dwa nurty, dwie postawy. Jeden 2 nich to ten, o którym mowa 
była wyżej, reprezentowany przez sektę religijną Czarnych Muzułmanów 
i coś w rodzaju partii politycznej niejakiego Malcolma X. Ten nurt nosi 
charakter rasistowski, ,„„antybiały”, w sumie — faszyzujący. | 

Istnieje jednak i drugi nurt radykalny, wywołany zniecierpliwieniem 
zbyt wolną desegregacją, niezadowoleniem z nieuczciwego niedotrzymy- 
wania konkretnych zobowiązań antydyskryminacyjnych w poszczegól- 
nych stanach, miastach itd. i wreszcie — niewiarą w skuteczną reali- 
zację ustawy o prawach obywatelskich. W tych wypadkach radykalizm 
przejawia się w braku zaufania do ugodowych organizacji murzyńskich 
i próbach wywierania silniejszego niż dotychczas, częstokroć gwałtow- 
nego nacisku na administracje stanowe, lokalne i rząd federalńy. 


Platformy radykałów murzyńskich znajdują coraz więcej zwolenni- 
ków, szczególnie wśród bardziej wyemancypowanych Murzynów na pół- 
nocy, w wielkich gettach Nowego Jorku, Chicago, Waszyngtonu. Znaj- 
dują posłuch wśród młodej, prężnej inteligencji, wśród skrajnej nędzy 
murzyńskiej, wśród licznego lumpenproletariatu. Lipcowe zajścia w Har- 
lemie i Rochester, sprowokowane przez białą policję, są wyrazem tej po- 
stawy. 

Ale te nowe tendencje ruchów murzyńskich, w połączeniu z olbrzymią 
falą migracji Murzynów z południa na północ, wywołały także nasilenie 
nastrojów rasistowskich wśród pewnych warstw białej ludności stanów 
dotychczas liberalnych. Część warstw uboższych boi się konkurencji mu- 
rzyńskiej na rynku pracy. Część warstw średnich — ekscesów i sąsiedz- 
twa murzyńskich slumsów. 


Te nastroje rasistowskie w całych Stanach Zjednoczonych usiłuje ska- 
nalizować Goldwater; dlatego w Senacie głosował przeciwko ustawie 
o prawach obywatelskich. Jak dalece mu się to powiodło, świadczy fakt, 
że na wieść o jego nominacji rasistowski gubernator Alabamy, Wallace, 
zrezygnował z wysunięcia swej kandydatury na prezydenta USA z ra- 
mienia partii demokratycznej. Miała to być rasistowska kontrkandyda- 
tura dla Johnsona. W tej sytuacji jedynym kandydatem rasistów wszel- 
kiej maści, m. in. demokratów z południa — staje się Goldwater. 


NOWY PODZIAŁ? 


Program konserwatywny Goldwatera jest trudny do przyjęcia dla bar- 
dzo wielu dotychczasowych republikanów. Pewna liczba umiarkowanych 
liberalnych działaczy republikańskich ma zamiar stanąć do wyborów (sta- 
nowych) jako niezależni. Inni oświadczają, że nie poprą kampanii wybor- 
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czej senatora z Arizony. Tworzą się nawet „komitety republikańskie dla 
poparcia Johnsona”. Jeden z takich komitetów utworzył Walter S. Mach, 
milioner, b. prezes koncernu „Pepsi Cola”, który dotychczas świadczył 
usługi finansowe i polityczne partii republikańskiej. Mach oświadczył 
przy tej okazji: „Gang Goldwatera zagraża krajowi coinięciem zegara 
o lat 50 w epokę konia z bryczką”. Jeśli chodzi o szeregowych wyborców, 
to np. w Baltimore, w ciągu tygodnia po nominacji Goldwatera, 175 re- 
publikanów przeszło do partii demokratycznej. Nie darmo w czasie kon- 
wencji przed Pałacem Krowim pojawił się transparent: „Tu spoczywa 
partia republikańska, narodzona w 1860, pochowana w 1964". 


Z drugiej jednak strony platforma Goldwatera odpowiada w całej pełni 
reakcyjnym demokratom ze stanów południowych i prawicowym ekstre- 
mistom, którzy dotychczas zwalczali obie wielkie partie, 

Czyżbyśmy więc mieli do czynienia z początkiem końca tradycyjnego 
podziału partyjnego w życiu politycznym USA? Czyżby zaczynał się 
nowy podział na konserwatystów (czyli skrajną prawicę) i liberałów? 

Swą relację z konwencji w San Francisco tygodnik „Time” zaczął nas 
stępującym twierdzeniem: „Jeśli to nie była nawet nowa partia republi- 
kańska, która wyłoniła się w ubiegłym tygodniu w Pałacu Krowim w San 
Francisco, to była to w każdym razie partia zupełnie inna. Mówiła akcen- 
tem małomiasteczkowej Ameryki”. 

Nie chodzi zresztą o nomenklaturę — nazwy mogą pozostać wierne 
tradycji. Ale system partyjny w USA zawsze był odmienny od tego, co 
przez to pojęcie rozumiemy w Europie. Większość kongresmanów repre- 
zentuje w swoim rozumieniu przede wszystkim określony stan lub okre- 
śloną „grupę nacisku”, a dopiero potem — partię, do której należy. Do- 
wodzi tego np. analiza głosowań. Przykładem może tu być chociażby 
przytoczony wyżej podział głosów przy uchwalaniu ustawy o prawach 
obywatelskich. Ale także w sprawach najbardziej zasadniczych: polityki 
zagranicznej, wojny i pokoju, nie ma dyscypliny partyjnej. W roku 1941. 
gdy na wokandzie ciała ustawodawczego USA stanęła sprawa rewizji 
ustawy o neutralności, rewizji, która miała umożliwić Ameryce wejście 
w skład koalicji antyfaszystowskiej — w Kongresie 71 demokratów i 14 
republikanów głosowało za; 20 demokratów i 85 republikanów — prze- 
ciw. W Senacie: 66 i 21 głosów przedstawicieli obu partii — za, 23 i 72 — 
przeciw. Przykłady braku ujednoliconej linii politycznej obowiązującej 
przedstawicieli danej partii występują w każdym głosowaniu. I w tym 
względzie — dopóty, dopóki Kongres pozostanie wypadkową reprezen- 
tacji interesów stanowych i grupowych — nic się nie zmieni. 

Ale należy przy tym pamiętać, że w USA partia z założenia i sama 
w sobie jest także wspólnotą intercsów. W swojej książce „American Po- 
litics and the Party System” Hugh A. Bone, profesor uniwersytetu wa- 
szyngtońskiego, pisze: ,„Machina partyjna jest wspólnotą interesu. Jej 
cele mogą różnić się od celów partii. Urzędnicy, którym machina ta po- 
maga w zwycięstwie wyborczym, muszą ją przekupywać. Jednym z głów- 
nych celów tej machiny jest dystrybucja i kontrola przywilejów i po- 
sad...” W ciągu pierwszego roku po zajęciu fotela prezydenckiego Eisen- 
hower rozdał wśród republikanów 20.000 posad na szczeblu federalnym. 

I gdyby Goldwater wygrał wybory listopadowe, musiałby przede 
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wszystkim opłacić się posadami i przywilejami tym, którzy go lansowali: 
ekstremistycznej prawicy oraz określonym ośrodkom dyspozycyjnym ka- 
pitału i przemysłu. Ci ludzie oraz ich interesy determinowałyby politykę 
wewnętrzną i zagraniczną konserwatywnego rządu federalnego. Ten no- 
wy podział posad i przywilejów, ewentualność tej nowej polityki jest nie 
do przyjęcia nie tylko dla liberalnych demokratów, którzy skupili się 
wokół Kennedy'ego i których poparcie odziedziczył Johnson, ale także 
dla dotychczasowego republikańskiego establishmentu. Między bowiem 
Wal! Street a Johnsonem istnieje mniej rozbieżności niż między Wall 
Street a Goldwaterem. 


Stąd wniosek, że w obu wielkich saski zarysowuje się istotna re- 
orientacja, której źródła szukać należy w polaryzacji życia politycznego 
Ameryki: wielu tradycyjnych republikanów zbliża się wo liberalnych de- 
mokratów; reakcyjni, rasistowscy demokraci ciążą ku republikańskim 
konserwatystom, których szeregi zasilane są jednocześnie skrajnymi pra- 
wicowcami. 


. To jest jednak tylko formalno-partyjny aspekt polaryzacji. Istotniejsze 

są jej cechy merytoryczne. Otóż polaryzacja ta opiera się przede wszyst- 
kim na różnych, zdecydowanie odmiennych receptach uzdrowienia kry- 
zysu, w jakim znalazło się amerykańskie społeczeństwo i amerykańska 
polityka. Jeder, prawy biegun, znalazł swój symbol w Goldwaterze 
i określony został w najnowszej platformie politycznej uchwalonej przez 
republikanów na konwencji w San Francisco. Czy drugi, w pewnym sen- 
sie przeciwstawny biegun, jest dostatecznie skrystalizowany? Czy siły 
na nim skupione są w stanie realizować program sformułowany przez 
Kennedy'ego w koncepcji „nowych rubieży”? Na te pytania — tak ważne 
dla dróg rozwoju współczesnego świata — trudno jeszcze znaleźć pełną 
odpowiedź. 

Komentatorzy polityczni na całym świecie wprawdzie twierdzą, że 
Goldwater ma nikłe szanse w wyborach listopadowych, a prezydentem 
zostanie Johnson: ale sam fakt nominacji Goldwatera świadczy o nara- 
staniu niebezpiecznych tendercji w życiu politvcznym Amervki. Nomi- 
nacja ta kryje w sobie także konkretne niebezpieczeństwo. W dzień po 
konwencji w San Francisco znany publicysta amerykański James Re- 
ston, pisał na łamach ..New York Times': 


„ „Senator Barry Goldwater odniósł nie tylko olśniewające zwyciestwo. 
Przesunął on teren walki na prawo. Prezydent Johnson nie bedzie na- 
śladował go w podkreślaniu zwiększajecych się różnic pomiędzy ohu 
partiami... Niewątpliwie jednak skieruje się w ohecnej sytuacji na 
prawo, aby pozyskać niezaangażowanych, bezideowych wyborców z cen- 
trum”. 

A tymczasem dla świata nie jest rzeczą obojętną, na jakiej płaszczyźnie 
odbywa się przedwyborcza rozgrywka w USA. Przykładem tego, jak da- 
lece sprawy wewnętrzne Stanów Zjednoczonych mogą wpływać na Syv- 
tuację międzynarodową — są akty agresji dokonane przez amerykańskie 
siły zbrojne w Zatoce Tonkińskiej. 

W tych warunkach jest rzeczą zrozumiałą, że cały świat z wielką uwarą 
i nie bez niepokoju będzie śledził przebieg kampanii wyborczej i wynik 
listopadowych wyborów w Stanach Zjednoczonych. 


Nowe Drogi = 4 - 49 


Sytuacja krajów „trzeciego Świata” 
na tle gospodarki Światowej 


TADEUSZ ŁYCHOWSKI 


Należy przede wszystkim ustalić, co będziemy w niniejszych uwagach 
rozumieli przez kraje rozwijające się albo — jak to się potocznie obecnie 
mówi — kraje „trzeciego świata”. Istnieją, mianowicie, dwie nie pokry- 
wające się SC: tych krajów: polityczna i ekonomiczna. 

Kryterium ekonomiczne, pozwalające rozróżnić kraj w pełni rozwi- 
nięty gospodarczo od kraju nie rozwiniętego albo przynajmniej nie w pełni 
rozwiniętego, jest skomplikowane. Istnieje cały szereg krajów, które bu- 
dzą „ekonomiczne” watpliwości, do jakiej kategorii je zaliczyć. Nato- 
„miast jeśli chodzi o kryteria polityczne podziału świata kapitalistycznego 
(kraje socjalistyczne bez względu na stopień ich rozwoju tworzą osobną 
grupę), to w dyskusjach w łonie ONZ oraz innych organizacji międzyna- 
rodowych utarło się traktować jako rozwinięte 25 krajów, a mianowicie: 
Stany Zjednoczone, Kanadę, całą kapitalistyczną Europę, Japonię, Austra- 
lię, Nową Zelandię i Związek Południowej Afryki. Wszystkie inne kraje 
świata kapitalistycznego uważane są, według tego politycznego podziału, 
„ za nie rozwinięte albo nie w pełni rozwiniete gospodarczo, ale (dla uprzej- 
mości) określa się je jako rozwijajeęce się. Można, nawiasem mówiąc, mieć 
do tego podziału zrozumiałe zastrzeżenia. gdyż istnieją w Europie kapita- 
listycznej kraje niewątpliwie gospodarczo zacofane w rozwoju (Hiszpania, 
Portugalia, Irlandia, Grecja, Islandia), ale, przyznać trzeba, należą one 
do wyjątków. 

Ważniejsze jest to, że politycznie zaliczone do krajów rozwijających 
się owe ponad 60 krajów świata różnią się same bardzo pod względem 
stopnia swego rozwoju gospodarczego. Obliczono mianowicie 1), iż 12 kra- 
jów liczących w 1960 r. 902,9 mln mieszkańców (46,2%, całej ludności 
świata kapitalistycznego) osiągało w owym roku przeciętnie produkcję 
wartości około 79 dolarów rocznie na głowę ludności, gdy tymczasem n£ 
drugim biegunie, ale ciągle jeszcze w obrębie krajów rozwijających się, 
9 krajów o ludności 177,7 mln (9,1% ludności świata niesocjalistycznego) 
osiągało przeciętną produkcję na głowę wartości około 413 dolarów rocz- 
nie. Między tymi dwoma biegunami objęto szacunkiem jeszcze 24 inne 
kraje rozwijające się o produkcji pośredniej ?). Istnieje zresztą nawet 
jeden kraj „rozwijający się” — Wenezuela — który statystycznie osiąga 
produkcję na głowę wartości ponad 1.000 dolarów rocznie, a więc więcej 
niż szereg krajów „rozwiniętych”, w wyniku wysokiej produkcji ropy 


1) „A Review of World Trends in Gross Domestic Product” przygotowany przez 
Biuro Ogólnych Badań Ekonomicznych ti Polityki Economicznej Sekretariatu ONZ. 
Bierze ono, oczywiście, za podstawę szacunki produktu narodowego ocenione we- 
dług koncepcji burżuazyjnych, a więc m. in. włączając do nich wartość produkcji 
i usiug niemateriainych. 
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naftowej. Tylko że zyski monopoli naftowych eksploatujących te złoża 
pozbawiają go znacznej części korzyści z ich posiadania. Mamy tu jeden 
(ale bynajmniej nie jedyny) dowód, jak trudno ustalać kryteria SIORĘ 
rozwoju w skali światowej. 


I. 


Stosunkowo duże zainteresowanie, jakie problem krajów rozwijają- 
cych się zajmuje w bieżących stosunkach międzynarodowych, wynika, 
jak wiadomo, z jednego podstawowego faktu. Każdy (nieomal) z tych kra- 
jów zdaje sobie sprawę z tego, iż układ stosunków w gospodarce świa- 
towej przeszkadza, a właściwie uniemożliwia mu szybsze tempo rozwoju 
gospodarczego; doprowadziło to do wytworzenia się niiędzy tymi krajami 
ograniczonej i, być może, chwiejnej wspólnej platjormy, jeśli chodzi 

o ich poglądy na reformę tych stosunków. Podkreślić należy, iż zakres 
działania tej platformy jest istotnie ograniczony wyłącznie do dziedziny 
międzynarodowych stosunków gospodarczych w szerokim tego słowa zna- 
czeniu. 

W ich bieżącej polityce zagranicznej i w ich bieżących posunięciach 
gospodarczych w stosunku do zagranicy kraje te, tak różne, jak już za- 
znaczono poprzednio, zachowują nadal swoje własne (i niejednokrotnie 
odmienne całkowicie od innych) kierunki działania. Dla krajów Ameryki 
Łacińskiej, przykładowo, sedno rzeczy nadal tkwi w ich stosunkach ze 
Stanami Zjednoczonymi, dla 18 krajów afrykańskich, związanych umową 
o asocjacji ze Wspólnym Rynkiem, toż samo sedno tkwi w ich stosun- 
kach z Francją, dla byłych kolonii i dominiów brytyjskich Londyn nadal 
pozostaje ośrodkiem ich głównego zainteresowania itd. 

Te różnolite tendencje krajów rozwijających się są oczywiście czę- 
"ściowo pozostałościami kolonializmu politycznego, częściowo kontynuacją 
kolonializmu gospodarczego (neokolonializmu), częściowo zaś wyrazem za- 
leżności kapitałowej od tego czy innego ośrodka imperialistycznego. Na- 
tomiast to, co łączy w pewnej mierze kraje rozwijające się w ich poczy- 
naniach na arenie międzynarodowej, to fakt, iż wszystkie one są — 
w mniejszym lub większym stopniu — ofiarami kryzysu systemu kapi- 
talistycznego w gospodarstwie światowym. 

Mówimy, oczywista, o kryzysie strukturalnym systemu, w odróżnieniu 
od bardziej znanych kryzysów koniunkturalnych (cyklicznych), przed 
którymi kapitalizm broni się, jak dotąd, w okresie powojennym dość sku- 
tecznie za pomocą niezliczonych zabiegów z arsenału państwowo-kapita- 
listycznego (interwencjonizm). Natomiast kryzys systemu kapitalistycz- 
nego w gospodarstwie światowym, o którym, oczywista, na Zachodzie się 
nie mówi, a określa się go co najwyżej jako „brak równowagi” (imba- 
lance), trwa nieprzerwanie i wszystkie dotychczasowe, słabe zresztą, za- 
biegi niektórych krajów imperialistycznych dla jego złagodzenia pozostają 
całkowicie bez skutku. 

Źródła tego kryzysu leżą w samej istocie rozwoju produkcji kapitali- 
stycznej, a skutki jego spotęgowała wzrastająca nieustannie monopoli- 


s) Zaznaczyć należy, iż zestawienie obejmuje niewiele więcej niż połowę istnie- 
jących obecnie niepodległych politycznie krajów „trzeciego świata”. Gdyby dodać 
kraje brakujące, liczba tych, które należało by zaliczyć do najniższych kategorii 
produktu na głowę, znacznie by się zwiększyła. 
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zacja głównych gałęzi tej produkcji. Jednym z najbardziej jaskrawych 
objawów tego kryzysu jest obecna sytuacja rolniczo- -surowcowych „do- 
datków” do systemu kapitalistycznego w gospodarstwie światowym, 
a więc właśnie krajów rozwijających się. 


W tej dziedzinie kryzys systemu polega —— mówiąc w naiwiększym skró- 
cie — na zerwaniu więzi, jaka łączyła w jego mechanizmie rozwój kra- 
jów gospodarczo rozwiniętych z rozwojem krajów, na które system ten 
rozciągnął — politycznie lub gospodarczo — swe panowanie, ale które 
pozostały albo całkowicie, albo w bardzo znacznej mierze nie rozwinięte 
przez system i pozostały w nim owymi surowcowo-rolniczymi dodatkami 
do gospodarstw rozwiniętych. Więż ekonomiczna, jaka w kapitalizmie 
XIX w. wytworzyła się między eksploatującym krajem rozwiniętym 
a eksploatowanym jego rolniczo-surowcowym dodatkiem, polegała na 
tym, że w miarę wzrostu produkcji w pierwszym następował jakiś przy- 
najmniej rozwój produkcji drugiego. Był to, jak dobrze wiadomo, rozwój 
zupełnie wynaturzony (monokultury czy eksploatacja bogactw mineral- 
nych, z pominięciem jakiejkolwiek polityki ogólnego rozwoju gospodar- 
czego kraju i podnoszenia poziomu życia ludności), ale wskaźniki pro- 
dukcji tych wybranych przez eksploatatorów dziedzin szły w górę. Jeśli, 
przykładowo, wywóz bawełny z Indii w 1791 r. obliczano 3) na 130 mln 
funtów, to w 1888 r. wynosił on 888 mln funtów, jeśli wywóz tejże ba- 
wełny z Egiptu wzrósł między 1821 a 1888 r. z 6 mln do 290 mln funtów, 
jeśli światowa produkcja kawy (przede wszystkim w Brazylii) wzrosła 
od 1832 do 1885 r. z 95 tys. ton do 718 tys. ton, a wywóz cukru z Kuby 
między rokiem 1833 a okresem 1880—1886 z 90 tys. ton do 540 tys. ton 
itd., to wszystko oznaczało istnienie jakiegoś związku między rozwojem 
gospodarczym krajów rozwiniętych Europy zachodniej i (później) Stanów 
Zjednoczonych a wzrostem produkcji przynajmniej pewnych artykułów 
w krajach wyzyskiwanych. Na podstawie takich izolowanych danych po- 
wstała doktryna głosząca — oczywiście fałszywie — że całe zagadnienie 
tzw. krajów zacofanych w rozwoju gospodarczym rozwiąże się automa- 
tycznie w ramach systemu kapitalistycznego przez sam fakt wzrostu go- 
spodarczego krajów gospodarczo rozwiniętych, które tym samym będą 
za sobą „ciągnąć w górę” cały świat nie rozwinięty. 


Doktrynę tę poddała strona marksistowska tak gruntownej krytyce, że 
nie warto powtarzać raz jeszcze wszystkich naszych niezbitych argu- 
mentów. To jednak, co zaszło nowego w tej dziedzinie od pierwszej, 
a szczególnie od II wojny światowej, to fakt, iż nawet ta fałszywa, apo- 
logetyczna „teoria”, według której eksploatacja surowców i niektórych 
gałęzi rolnictwa w krajach nie rozwiniętych gospodarczo wpływa na ich 
ogólny rozwój gospodarczy i kulturalny, załamała się. To, co zaszło na 
świecie w ciągu ostatnich 25 lat, wykazuje niezbicie, że nie ma już na- 
wet tego pozornego mechanizmu łączącego wzrost gospodarczy krajów 
imperialistycznych z postępem gospodarki krajów mniej rozwiniętych. 
Mówiąc znów w największym skrócie, okazało się, że na skutek przemian 
w gospodarkach krajów imperialistycznych owe, stworzone przez sam 


3) Wszystkie dane z XIX w. pochodzą z jednego z najwcześniejszych zbiorów 
statystycznych dotyczących rozwoju kapitalizmu, a mianowicie „Dictionary of Sta- 
tistics”, zebranego przez Mulhalla (wydanie IV, Londyn, 1902). 
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kapitalizm dodatki surowcowo-rolnicze, rozsiane po świecie na jego uży- 
- tek, stają się stopniowo coraz mniej potrzebne. 


Samo zjawisko jest w swoich rozmiarach (i skutkach) tak olbrzymie. że 
nawet powierzchowny jego opis musiałby zabrać wiele stron druku. Po- 
lega ono bowiem na wytworzeniu się w obrębie całego tego obszaru, 
który ongi powstał w wyniku narzuconego mu kapitalistycznego między- 
narodowego podziału pracy jako organizm powiązany wewnętrznie go- 
spodarczymi (i politycznymi) współzależnościami, w zasadzie dwóch co- 
raz słabiej ze sobą związanych stref: strefy krajów rozwiniętego kapita- 
lizmu, które — jak pokazuje ostatnie dziesięciolecie — mogą wykazywać 
w niektórych wypadkach szybkie tempo rozwoju produkcji, oraz strefy 
krajów mniej lub mało rozwiniętych gospodarczo, których poziom roz- 
woju jest nie tylko nieproporcjonalnie niższy od poziomu tych pierw- 
szych, ale — co ważniejsza — których tempo rozwoju, jeśli chodzi o pro- 
dukcję na głowę mieszkańca, jest również znacznie niższe od przecięt- 
nego: tempa wzrostu krajów rozwiniętych. W tym właśnie zerwaniu 
zwiazku między wzrostem produkcji w jednej i drugiej części świata ka- 
pitalistycznego leży jeden z ważniejszych objawów kryzysu struktural- 
nego całego systemu kapitalistycznego w gospodarstwie światowym. 


W rezultacie tych różnic w tempie wzrostu w 1960 r. przeciętna war- 
tość produkcji na głowę w krajach rozwiniętych była już nie dziesięć 
razy (jak w roku 1950), ale prawie 11 razy wyższa od przeciętnej war- 
tości tej produkcji w krajach mniej rozwiniętych. I to powiększanie się 
rozpiętości między poziomami produkcji bogatych i biednych krajów trwa 
nieprzerwanie. 

Kryzys systemu kapitalistycznego w gospodarstwie światowym jest 
kryzysem strukturalnym, gdyż nie został wywołany żadnymi zewnętrz- 
nymi (ani, tym mniej, przejściowymi) zjawiskami, ale zrodził się w łonie 
samego systemu w wyniku działania jego własnych, podstawowych 
znamion — anarchii produkcji i tego jej głównego motoru, jakim jest 
tendencja do maksymalizacji zysku kapitalistycznego producenta. Tech- 
nicznie samo zjawisko tłumaczy się łącznym działaniem szeregu nie zwią- 
zanych ze sobą na pozór okoliczności zachodzących w ostatnich dziesięcio- 
leciach w krajach rozwiniętego kapitalizmu, które — wszystkie — przy- 
noszą w rezultacie kurczenie się popytu tych krajów na prawie wszystkie 
dobra wytwarzane dotychczas w krajach rozwijających się (wyjątek: ropa 
naftowa i, w mniejszej już mierze, niektóre metale nieżelazne). To z kolei 
wpływa na stagnację produkcji, na niechęć własnych (i obcych) kapitali- 
stów do inwestowania poważniejszych kapitałów w tych właśnie dzie- 
dzinach produkcji i, w sumie, na ogólny kierunek zniżkowy cen tych 
produktów eksportowych 4). W ten właśnie sposób w okresie, w którym 
załamanie się systemu kolonialnego nie tylko dało wielu krajom mniej 


4) Przypomnijmy tu w zupełinym skrócie okoliczności powodujące to kurczenie 
się popytu na artykuły produkowane w krajach rozwijających się: a) postęp tech- 
niczny rozwinięty przez produkcję wojenną lat 1939—45, a powodujący spadek 
wsadu surowcowego do produkcji ważniejszych wyrobów gotowych: b) rozwój pro- 
dukcji syntetyków (włókna, kauczuk, itd.) redukujący zapotrzebowanie na surowce 
naturalne; c) rozwój drogo produkującego rolnictwa w krajach rozwiniętych, po- 
wodujący protekcjonizm roiny utrudniający przywóz z zagranicy; d) zmiany w od- 
żywianiu się ludności krajów rozwiniętych (spadek spożycia chleba, tłuszczów itd.). 
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rozwiniętym niepodległość polityczną, ale obudziło w nich (i w wielu 
innych, które niepodległość tę posiadały poprzednio) bardzo wyraźne 
aspiracje do przyspieszenia rozwoju gospodarczego oraz urealnienia nie- 
jako niepodległości politycznej samodzielnością ekonomiczną — stają one 
wszystkie (z minimalnym wyjątkiem krajów produkujących ropę nafto- 
wą) przed całym zespołem takich okoliczności, które poważnie hamują 
ich przyspieszony rozwój, a nawet w niektórych wypadkach grożą 
w ogóle stagnacją całej ich gospodarki 5). 

O związku między handlem zagranicznym a rozwojem gospodarczym 
napisano już całe tomy, a zagadnienie jest ciągle dyskusyjne ze względu 
na jego złożoność. Nie ulega wątpliwości, że w każdym kraju — rozwinię- 
tym czy mniej rozwiniętym gospodarczo —o tempie rozwoju decydować 
musi właściwy podział dochodu naredowego (przede wszystkim odpowied- 
nio wysoki udział akumulacji w tvm dochodzie i kierowanie tej akumu- 
lacji na właściwe kierunki inwestycyjne). Przywóz ż zagranicy, na który 
trzeba „zarobić” przede wszystkim własnym wywozem, może tylko stano- 
wić czynnik uzupełniający. Ale jest również faktem obiektywnym, że 
w zależności od warunków lokalnvch każdego kraju, przede wszystkim 
znów od stopnia jego rozwoju, ten czynnik uzupełniający może być mniej 
lub bardziej istotny. Z reguły w krajech rozwiniętych gospodarczo przy- 
wóz na głowę ludności stanowi nie więcej niż 7—9%, wartości produktu 
narodowego, a w wielkich organizmach, jak np. Stany Zjednoczone, jesz- 
cze mniej, tak że nie wpływa on w gruncie rzeczy w poważniejszym stop- 
niu na proces wzrostu gospodarczego. Natomiast w krajach mniej rozwi- 
niętych jest on z reguły wyższy, wynosząc w 1960 r. około 18,30% war- 
tości produktu (w Afryce — nawet 240%, a na Bliskim Wschodzie, gdzie 
kraje arabskie mają ciągle jeszcze zapewniony zbyt dla ropy naftowej — 
aż 29,90/, wartości ich produktu narodowego). Odwrotnie — w gęsto 
zaludnionych obszarach Azji Wschodniej (a także i w Ameryce Łaciń- 
skiej) nie może on przekroczyć 13—14% tego produktu. 


II. 


Ten właśnie ścisły związek między wysokością i wartością handlu za- 
granicznego a ogólnym rozwojem gospodarczym kraju stał się central- 
nym punktem akcji międzynarodowej, podjętej przez kraje rozwijające 
się w 1962 r., która w 1964 r. doprowadziła do pierwszej międzynarodo- 
wej konferencji w sprawie handlu i rozwoju, pod egidą ONZ w Genewie. 
Kraje rozwijające się położyły — być może — zbyt duży nacisk na skąd- 
inad, jak powiedziano, uzasadnioną tezę o roli przywozu z zagranicy dla 
ich rozwoju, w proporcji do tego, co powinny by one — teoretycznie — 
zrobić dla tego rozwoju przez wewnętrzną politykę podziału dochodu spo- 
łecznego. Ale nacisk ten jest w tej chwili politycznym faktem, z którym 
należy się liczyć. 

Podstawową tezą wysuwaną przez kraje rozwijające się na konferencji 
genewskiej było twierdzenie (słuszne), że tempo ich rozwoju gospodar- 


8) Zajść to może w wypadku, gdy przyrost produkcji jest w danym kraju tak 
niski, że równa się on (albo nawet jest niższy) stopie przyrostu ludnościowego, 
która, jak wiadomo, jest w krajach mniej rozwiniętych ciągle jeszcze wyższa niż 
w krajach rozwiniętego kapitalizmu. 
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czego jest zbyt niskie, że przyspieszyć je można przez zwiększenie przy» 
wozu brakujących im środków produkcji i że, zatem, należy umożliwić im 
zwiększony wywóz produkowanych przez nie towarów, aby z kolei mogły 
one za ten zwiększony przywóz zapłacić *). Oczywiście, domagały zię one 
również, aby pomoc, jaką większość z nich otrzymuje z zagranicy, wzrosła 
poważnie, i niezależnie od tego, aby przedsięwzięto środki zmierza- 
jące do stabilizacji (a nawet podwyższenia) poziomu cen eksportowanych 
przez nie towarów, bądź, w wypadku stałego trendu spadkowego tych cen, 
aby poszkodowany przez ten spadek Kkraj-producent automatycznie 
uzyskiwał rekompensatę finansową. Wreszcie osobny już dział postula- 
tów dotyczył zmian w dzisiejszej sytuacji, w której wszystkie kraje mniej 
rozwiniete gospodarczo muszą ponosić koszty usług związanych z obrotem 
międzynarodowym (frachtv Feglugowe, ubezpieczenia itd.) z tej prostej 
przyczyny, iż wszystkie niemal światowe przedsiębiorstwa usługowe hna- 
leża do firm krajów rozwiniętego kapitalizmu. 

Nie chodzi nam tu o bardziej szczegółowa charakterystykę tych postu- 
latów, które w sumie połączyły w sobie całą problematykę obrotu zagra- 
nicznego krajów rozwijających się w ramach obecnego układu sił w go* 
spodarstwie światowym. Dość powiedzieć, że front „ataku” był szeroki, 
taktycznie, być może nawet za szeroki jak na jedną konferencję mię- 
dzynarodową. To, co jednak ogólnie można o tej konferencji powiedzieć, 
streścić by się dało następująco: 

1. Istotą zagadnienia było może nie tyle samo wysunięcie przez kraje 
rozwijające się bardzo szerokiego wachlarza postulatów, ile ich cha- 
rakter. Kraje rozwijające się wystąpiły mianowicie wobec wszystkich kra- 
jów, które — według przyjętego podziału politycznego — uważa się 
w ONZ, jak powiedziano na samym wstepie naszych uwag, za rozwinięte, 
a więc wobec krajów rozwiniętego kapitalizmu i również krajów socja- 
listycznych, z żadaniami przedsięwzięcia przez nie środków polityczno- 
handlowej, umoicnej natury na korzyść „petentów”. Innymi słowy, wy- 
stąpiły one na konferencji z wnioskami, które w swej ostatecznej postaci 
przybrały formę zaleceń skierowanych pod adresem krajów rozwinię- 
tych — i to zaleceń sformułowanych zupełnie niedwuznacznie, jeśli cho- 
dzi o konkretne kroki. które by kraje rozwinięte miały poczynić w swej 
polityce gospodarczej 7). 

Należy przypomnieć, że na wstępie mówiliśmy już o wspólnej platfor- 
mie, jaka ujawniła się jeśli chodzi o stanowisko tych krajów wobec zagad- 
nień gospodarstwa światowego oraz jego niezbędnej, ich zdaniem, 
reformy. Owa wspólna platforma wyraziła się na konferencji wznowie- 


6) Z niezupełnie zresztą dokładnego zestawienia, zamieszczonego w dokumencie 
Sekretariatu ONZ przygotowanym dla konferencji na temat „potrzeb handlowych 
krajów rozwijających się”, wynikałoby, że już w 19860 r. deficyt łączny bilansu 
płatniczego wszystkich tych krajów wynosił około 4,9 mld dolarów, a gdyby nie 
podjąć żadnych kroków zaradczych to dalsze trwanie obecnego układu stosun- 
ków światowych mogłoby zwiększyć ten deficyt w 1970 r. do... 20 mld. 

%) Przykładowo, sformułowanie jednego z zasadniczych zaleceń w sprawie 
surowców i artykułów żywnościowych brzmiało: ,...kraje rozwinięte winny: usu- 
nąć taryfy celne i wszystkie inne obciażenia celne na surowce i żywność pocho- 
dzące z krajów rozwijających się przy czym usunięcie to ma być zakończone, jeśli 
chodzi o takie produkty, które mają specjalne znaczenie dla handlu krajów rozwi- 
jających się, tak szybko jak to jest możliwe, ale nie później niż 31 grudnia 1965 r.”. 
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niem zawartego już poprzednio (na zeszłorocznej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w Nowym Jorku) porozumienia 75 krajów Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej. W imieniu tego właśnie porozumienia wysu- 
wano ze strony krajów mniej rozwiniętych wszystkie wnioski i postulaty. 

Porozumienie „siedemdziesięciu pięciu” (które obecnie rozszerzyło się 
jeszcze na dalsze 4 kraje) uważane jest, chyba słusznie, za najpoważniej- 
sze wydarzenie polityczne minionej konferencji. 


Postulaty, wysuwane przez „siedemdziesiątkę piątkę”, dotyczyły przede 
wszystkim stosunku do krajów rozwiniętego kapitalizmu, 'na których 
rynki jeszcze w 1962 r. kierowało się ok. 920% wywozu wszystkich krajów 
rozwijających się. Zgodnie z tym, co już powiedziano na temat ogólnych 
celów gospodarczych krajów mniej rozwiniętych, wszystkie te postulaty 
obracały się wokół zagadnienia większego dopływu dewiz do ich gospo- 
darstw, czy to w drodze ułatwień dla ich wywozu towarowego, czy za po- 
średnictwem zwiększonej pomocy finansowej ze strony krajów rozwinię- 
tych. Na pierwszą dziedzinę, dziedzinę handlu, położono zresztą główny 
nacisk wychodząc ze słusznego założenia, że skoro obliczenia wykazuja, 
iż wartość wszelkiego rodzaju pomocy finansowej łącznie z przywozem 
kapitału prywatnego nie przekracza ostatnio jednej czwartej wartości 
wywozu towarowego krajów rozwijających się 5), to główny wysiłek po- 
winien być skierowany na wzrost tej większej cześci dopływu środków, 
jaka tworzona jest przez wywóz. Chodziło tu nie tylko o wywóz tych tra- 
dycyjnych towarów, jakie przeważnie produkowane są dotychczas przez 
monokultury rolnicze i górnicze krajów mniej rozwiniętych, ale również 
o ułatwienia specjalne dla wywozu produktów ich dotychczas niewiel- 
kiego i rozsianego po różnych krajach przemysłu, zwłaszcza lekkiego. 

Kraje rozwiniętego kapitalizmu, które w konferencji wzięły udział nie- 
chętnie i ze szczerym zamiarem wykazania, iż nie ma ona w gruncie rze- 
czy sensu, zostały zmuszone w toku samych obrad do poważnej zmiany 
stanowiska. Wprawdzie każdy z nich miał w zanadrzu jakiś drobiaze, 
który gotów był rzucić niektórym z krajów rozwijających się po prostu 
na odczepnego, ale wszystkie one liczyły przede wszystkim na nieskoor- 
dynowanie żądań dziesiątków krajów mniej rozwiniętych, chaos w obra- 
dach i możność uniknięcia jakiegokolwiek, nawet najmniejszego, ustęp- 
stwa. Kiedy okazało się, że żądania siedemdziesięciu pięciu krajów 
utrzymują jaką taką zwartość, a wszystkie próby rozbicia tego jednolitego 
frontu zawiodły, początkowy zbiorowy monolog krajów mniej rozwinię- 
tych zamienił się — przynajmniej na pewnych, drobnych odcinkach — 
w dialog. Fakt, że jedynymi konkretnymi ustępstwami, na jakie zgodziły 
się kraje zachodnie wobec krajów mniej rozwiniętych, było (warunkowe 
zresztą i niepełne) pójście im na rękę w sprawach pomocy finansowej, po- 
twierdza ocenę rzeczywistego stanu gospodarki kapitalistycznej na obec- 
nym etapie i rzuca dodatkowe światło na obecną fazę powszechnego kry- 
zysu systemu. 

Wspomniano już poprzednio, że główne kraje kapitalistyczne unikają 
w okresie powojennym kryzysów cyklicznych m. in. przez wzmożoną 


8) W jednym z dokumentów przygotowanych przez Sekretariat ONZ na konferen- 
cję genewską („Financing for an Expansion of International Trade") obliczono. iż 
w latach 1960—62 udział dopływu dewiz spoza eksportu towarowego wahał się 
w krajach mniej rozwiniętych od 12 do 30", (Afryka) rocznie. 


aktywność państwa kapitalistycznego w „regulowaniu” czy „kierowaniu” 
gospodarką kraju. W wyniku wieloletnich tego rodzaju interwencji 
obecny mechanizm poszczególnych wielkokapitalistycznych gospodarstw 
narodowych przypomina maszynę, która funkcjonować może względnie 
gładko pod warunkiem, że działają należycie wszystkie te „podpórki”, 
które zostały w nią wbudowane w toku poszczególnych akcji zapobiega- 
jących kryzysom, koniunkturalnemu bezrobociu 9), załamaniu się cen rol- 
nych itd. W tych warunkach względna stabilność obecnej koniunktury 
w krajach rozwiniętego kapitalizmu jest, w gruncie rzeczy, raczej 
chwiejna i zależy od niezmiernie skomplikowanych mechanizmów ochron- 
nych, m. in. od regulowania przywozu tych artykułów, których ceny są 
sztucznie utrzymywane na rynku wewnętrznym czy to wysokimi cłami, 
czy subsydiami, czy wprost ograniczeniami rozmiarów przywozu. Toteż 
skoncentrowany atak właśnie przeciwko tym środkom ochronnym, pod- 
jęty na konferencji przez grupę siedemdziesięciu pięciu krajów, musiał 
po stronie krajów Zachodu wywołać równie gwałtowny opór. Natomiast 
stosunkowo łatwiej było krajom rozwiniętym gospodarczo zgodzić się 
w ostateczności (tj. pod ciągłym naciskiem żądań „siedemdziesiątki 
piątki”) na zasady postulujące zwiększenie pomocy gospodarczej i finan- 
sowej dla krajów rozwijających się, gdyż takie zwiększenie — nawet, 
jeśli zostanie dokonane — nie naruszy skomplikowanej struktury ochron- 
nej, w którą „opakowane” są ich gospodarki narodowe. 

Te niewielkie ustępstwa krajów zachodnich nie mogły jednak zado- 
wolić ambicji „siedemdziesiątki piątki”. Nawet jeśli by istotnie, w myśl 
przyjętego zalecenia, kraje bogate miały odtąd przeznaczać na pomoc dla 
„trzeciego świata” nie mniej niż około 10% swego dochodu narodowego, 
pomoc ta zwiększyłaby się z 6 mld dolarów rocznie do 10 mld dolarów, co 
byłoby wprawdzie znacznym jej wzmocnieniem, ale nie załatwiłoby 
w najmniejszej nawet mierze tego głównego postulatu „siedemdziesiątki 
piątki”, jakim było zasadnicze uregulowanie sprawy ich wpływów dewi- 
zowych z zagranicy, niezbędnych do zapewnienia im stałego przyspieszo- 
nego tempa wzrostu. Tempo wzrostu produkcji w tych krajach na głowę 
ludności nie przekraczało w latach 1950—1962 2,20%, rocznie. Na konfe- 
rencji ustaliły one, iż aby mógł nastąpić ich przyspieszony rozwój, tempo 
to powinno by wynosić nie mniej niż 50% rocznie, a niezbędny dla takiego 
wzrostu produkcji wzrost eksportu musiałby w takim razie wynosić nie 
mniej niż 6%, rocznie. Oznaczałoby to, że np. wartość ich eksportu skie- 
rowanego w 1962 r. do krajów zachodnich i do krajów socjalistycznych, 
wynosząca około 22,3 mld dolarów, musiałaby już po 5 latach wynosić 
co najmniej ponad 28,1 mld, a po 10 latach — powyżej 37,6 mld. 

Żaden z krajów rozwiniętego kapitalizmu nie chciał zaakceptować tego 
rodzaju perspektywy. Dlatego też na żądanie zniesienia protekcjonizmu 
rolnego, udzielenia specjalnych zniżek celnych (preferencji) na towary 
przemysłowe produkowane w krajach rozwijajacych się, zniesienia kon- 
tyngentów na przywóz surowców i żywności itd. jednogłośna odpowiedź 


») Przypomnieć wypada, że Stany Zjednoczone przechodzą w tej chwili do okresu 
już nie koniunkturalnego, aie strukturalnego bezrobocia, wywołanego częściowo po- 
stępem technicznym (wzra:tująca automatyzacja), ale częściowo ogólnieśwzymi. so- 
cjalńo-ekonomicznymi sprzecznosciami wewnętrznymi tego największegrę kapitali- 
stycznego gospodarstwa narodowego. 
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Ameryki Północnej, Europy zachodniej, Japonii, Australii, Nowej Zelandii 
| Afryki Południowej brzmiała: „nie”, Wytworzyła się sytuacja poli- 
tyczna, która w rezultacie doprowadziła do znamiennych kompromisów 
w zakresie międzynarodowej współpracy gospodarczej na przyszłość, 


III. 


Jeśli oceniać polityczną stronę konferencji w świetle tego, co o niej 
wiemy po jej zakończeniu, można by postawić tezę, że ani kraje rozwi- 
niętego kapitalizmu, ani kraje „siedemdziesiątki piątki” nie zdawały sobie 
pzy rozpoczynaniu tej rozgrywki sprawy, czym może ona się skończyć. 

achód, jak wspomniano, był od początku zdecydowany na „wykrę- 
cenie się sianem” i liczył na nieskoordvnowanie akcji krajów mniej roz- 
winiętych, ore same zaś — być może zbyt ambitnie — przypuszczały, że 
ich jednolity front sam przez się skłoni kraje bogate do ustępstw. Nie 
liczyły one zresztą, prawdopodobnie, na załatwienie ostateczne wszyst- 
kich swych postulatów na jednej konferencji międzynarodowej i dlatego 
obok swych żądań merytorycznych wysunęły równolegle żądanie natury 
instytucjonalnej, a mianowicie stworzenia w wyniku konferencji stałej 
organizacji międzynarodowej do spraw handlu i rozwoju, w ramach któ- 
rej można by zasadnicze uzgodnienia konferencji opracowywać w szcze- 
gółach i rozszerzać. 

Zasadniczą sprzeczność interesów, jaka zarysowała się miedzy krajami 
Zachodu a „siedemdziesiątką piątką, postawiła w całej jaskrawości poli- 
tyczne zagadnienie możliwości rozbicia konferencji. Perspektywa ta za- 
częła rosnąć z chwilą, kiedy kraje „siedemdziesiatki piątki”, nie widząc 
możliwości uzgodnienia z Zachodem żadnego ze swych głównych postula- 
tów, zdecydowały skorzystać ze swej liczebnej przewagi i poczęły uchwa- 
lać na odpowiednich komisjach poszczególne proponowane przez siebie 
rezolucje przez głosowanie. Powstawała sytuacja, w której postulaty 
„siedemdziesiątki piątki” (popierane przez kraje socjalistyczne) poczęły 
przechodzić zdecydowaną większością głosów, ale, jednocześnie, wszystkie 
te kraje, które w myśl tych rezolucji miały być stroną świadcząca ustęp- 
stwa, głosowały przeciwko rezolucjom. W obliczu możliwości wyraźnego 
rozłamu Zachód zachwiał się: w ostatnich tygodniach konferencji poczęto 
szukać kompromisu. 

Kompromis ten sprowadzono od razu na płaszczyznę bardzo swoistą. 
Z tego, co już powiedziano o zasadniczym stanowisku krajów rozwinie- 
tego kapitalizmu wzelęaem pretensji krarów rozwiiających się i o bardzo 
skomplikowanym wpływie, jaki by każde moervtorvczne ustępstwo Za- 
chodu wobec nich musiała z konieczności wywierać na tę sieć „podnó- 
„rek” interwencjonistycznych, na których opiera się obecnie fvunkcjono- 


wanie jego gospodarstw narcdowych, wynika, że niemożliwością był kom- 


promis w sprawach merytorycznych. Chedziia o to, aby dla uniknięcia 
politycznych konsekwencji wyroażncoa vezrbicia świata niesocialistycznego 
na dwa antagonistyczne odlamv odsivnzć wszelkie merytoryczne rokowa- 
nia w czasie, a iednocześń.e zarownić kra e rozwiiajace się, źe mimo nie- 
uwzględnienia większości ich postulatów na konferencji. postulaty te po- 
zostają nadal na poreecku dzennym obraa międzynarodowych. z szansą 
jakiegoś powolniejszczo, być może, ale cCostaiccznio zagwarantowanego 
załatwienia. 
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Naturalnym wynikiem tego rodzaju układów kompromisowych było 
sprowadzenie głównego ich ciężaru do zagadnień instytucjonalnych — do 
ustalenia miejsca i sposobu, w iaki nie załatwione na konferencji sprąwy 
będą załatwiane w przyszłości. Zachód, który poczatkowo nawet nie chciał 
słyszeć o stworzeniu jakiejś nowej organizacii międzynarodowej do spraw 
handlu i rozwoju, musiał w obliczu grożby rozbicia obrad pójść na 
ustępstwa. 


Ustalono, że konferencje — podobne do tej, która odbyła się w 1964 r. — 
będą urządzane periodycznie co 2—3 lata (pierwsza z kolei w 1966 r.), 
a w okresach między nimi urzędować będzie jako osobny organ ONZ 
nowy Zarząd Handlu i Rozwoju złożony z 55 krajów (18 zachodnichy6 sa- 
cjalistycznych i 31 rozwijających się). W Zarządzie i w wyłonionych 
przezeń komisjach mają bvć uwzględniane stopniowo te nie załatwione 
(choć przegłosowane formalnie większością głosów) na konferencji zasad- 
nicze sprawy postawione przez „siedemdziesiątkę piątkę” w Genewie 
łącznie z innymi, które na pierwszej konferencji do spraw handlu i roz- 
woju zostały zaledwie poruszone. 


Wydaje się więc, że skoro naibliższe Zgromadzenie Ogólne NZ jesienią 
br zatwierdzi ostatecznie uchwały konferencji, rozpocznie się okres długo- 
trwałych i niezmiernie skomplikowanych negocjacji międzynarodowych 
zmierzających — już nie w drodze ogólnie sformułowanych rezolucji, ale 
przez żmudnie wypracowywane kompromisowe rozstrzygnięcia — do 
poprawy sytuacji krajów rozwijających się w gospodarstwie światowym. 


Powstaje pytanie, jakie są szanse powodzenia tych prac szczegółowych, 
skoro — zupełnie widocznie — na trzymiesiecznej konferencji genewskiej 
nie udało się (poza wspomnianymi wyżej uchwałami w sprawie pomocy) 
właściwie ruszyć z miejsca sprawy handlu krajów rozwijających się 
z krajami rozwiniętego kapitalizmu. Wydaje się, że obecnie „siedemdzie- 
siątka piątka” (a właściwie już w tej chwili „siedemdziesiątka dziewiatka'') 
zamierza wykorzystywać swą liczebną przewagę w ONZ już nie do uchwą- 
łania „większościowych” rezolucji, których znaczenie praktyczne jest 
żadne, bo „posiadająca mniejszość” ich nie przyjmuje, ale do rokowań 
według nowej | jeszcze nie sprecyzowanej w szczegółach procedury po- 
jednawczej, która ma być po raz pierwszy w historii prawa międzynaro- 
dowego użyta w międzynarodowych stosunkach gospodarczych. a której 
sens ogólny sprowadza się do zastąpienia dotychczasoweuo systemu gło- 
sowania nad projektami rezo!tucji ogólnie tviko omówionych przez po- 
szczególne delegacje z punktu widzenia politycznego systeraem rezolucji 
niejako „uzgodnionych” uprzednio w szczegółowych rokowaniech. 


Jeśli ten system — przewidziany zresztą tylko dla tych uchwał, które 
mają w istotny sposób oddziaływać na interesy gospodarcze i finansowe 
krajów zainteresowanych — miaiby zna!łeźć pełne zastosowanie, ozna- 
czałoby to, że po ostatniej konferencji pgonewskiej kraie rozwijajece się 
zdecydowały się na szukanie zmian w niekorzystnym dla siebie układzie 
stosunków w gospodarstwie światowym, w nowy sposób, a mianowicie 
przez przeciwdziałanie rujnujęcym je kapitalistycznym silom rynkowym 
w drodze zawierania wielostronnych gospodarczych umów międzynarodo- 
wych. Stanowiłoby to poważne „novum” w całokształcie stosunków mię- 
dzynarodowych. 
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IV. 


Powiedziano już, że główna „rozgrywka” na konferencji odbywała się 
między krajami rozwijającymi się a Zachodem. Wynikało to z obiektyw- 
nych przesłanek ekonomicznych, ale jednocześnie określało i stanowisko, 
jakie na konferencji przypadało krajom socjalistycznym. 


Według politycznej nomenklatury obowiązującej wciąż jeszcze w dys- 
kusjach ONZ, kraje socjalistyczne zalicza się w 100%, do grupy krajów 
rozwiniętych. Toteż, jak wspomniano, kraje rozwijające się wysunęły 
na konferencji żądania rozszerzenia możliwości wzrostu wpływów dewi- 
zowych, niezbędnych do przyspieszenia ich rozwoju gospodarczego, 
zarówno przez zwiększenie wywozu do krajów rozwiniętego kapitalizmu, 
jak i do krajów socjalistycznych. Ale, rzecz prosta, akcent obu tych grup 
żądań był różny. 

Według statystyki ONZ '0), w 1950 r. eksport krajów rozwijających się 
na zewnątrz, tj. z pominięciem eksportu między nimi samymi, kierował 
się w przeszło 95,60% do rozwiniętych krajów kapitalistycznych, a zaled- 
wie w 4,40/0 do krajów socjalistycznych. Dawny kapitalistyczny między- 
narodowy podział pracy funkcjonował wówczas jeszcze prawie bez zmian. 
Rozkład systemu kolonialnego dopiero się rozpoczynał i cały szereg obec- 
nie już niepodległych terytoriów w ogóle nie utrzymywało nigdy stosun- 
ków handlowych z krajami socjalistycznymi. W 12 lat później, w 1962 r. 
ogólny zewnętrzny eksport krajów rozwijających się wzrósł pod wzglę- 
dem wartości (częściowo zresztą wskutek zmian cen) o jakieś 59,5%. Ale 
ich eksport do krajów rozwiniętego kapitalizmu podniósł się prawie 
o 520%, gdy tymczasem nowo rozwijający się ich eksport do krajów socja- 
listycznych wzrósł niemal trzykrotnie. W rezultacie dawne proporcje 
między obu kierunkami eksportu poczęły się zmieniać i wynosiły już: 
91,40/, do krajów rozwiniętego kapitalizmu i ponad 8%, do krajów socja- 
listycznych. Rok 1963 przyniósł dalsze zmiany w tymże kierunku. 

Bardzo szybki wzrost handlu między krajami socjalistycznymi a kra- 
jami rozwijającymi się, przy jednoczesnym ciągle jeszcze stosunkowo 
niskim udziale tych nowych obrotów między nimi w handlu światowym, 
określił zasadnicze stanowisko wzajemne obu grup. Kraje „siedemdzie- 
siątki piątki” nie mogły uskarżać się na ogół, że nie zyskują w krajach 
socjalistycznych nowych rynków zbytu dla swych towarów, a tylko nie- 
które z nich wysuwały postulaty jeszcze szybszego rozwoju tych rynków. 
Z drugiej strony to, o co chodziło im najbardziej, wyrażało się w żąda- 
niach kierowanych do głównego ich odbiorcy — krajów rozwiniętego ka- 
pitalizmu. I w tym spotykały się oczywiście z całkowitym poparciem kra- 
jów socjalistycznych. 

Toteż, jak mówiono już poprzednio, główna rozgrywka musiała się od- 
być między krajami rozwijającymi się a tymi, które były i są odpowie- 
dzialne historycznie za fatalny ich stan gospodarczy, a więc krajami roz- 
winiętego kapitalizmu. Jeśli początkowo tu i ówdzie powstawały spory 
między krajami rozwijajgcymi się a krajami socjalistycznymi, to wynikały 
one przede wszystkim z niewielkiej znajomości naszego systemu gospo- 

0) „Review of Trend: in World Trade. Part II. Handbook of International Trade 
Statistics”, compendium Sstuty:tyczne przygctowane na użytek konferencji przez 
Sekretariat ONZ, tablica 24, str. 40. 
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darczego w niektórych oddalonych terytorialnie i mało jeszcze wprowa- 
dzonych w gospodarkę międzynarodową krajach Azji, Afryki czy Ame- 
ryki Łacińskiej. Po wzajemnych wyjaśnieniach dochodziło się w rezul- 
tacie do porozumień. Różnice w systemach gospodarczych i społecznych 
tutaj nie odgrywały i nie mogły odgrywać tej politycznej roli, jaką ciągle 
jeszcze odgrywają w stosunkach gospodarczych między nami a niektó- 
rymi krajami rozwiniętego kapitalizmu. Eksploatowane setki lat przez 
zagranicę kraje rozwijające się łatwo pojmowały trudności rozwojowe 
tych, którzy się z jarzma tego wyrwali wcześniej od nich. W rezultacie — 
w przeciwieństwie do wspomnianych wyżej nie uzgodnionych prob- 
lemów, pozostających do rozwiązania w ciągu nadchodzących lat, 
między „trzecim światem” a rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi — 
sprawy wzajemnych obrotów między tym światem a krajami socjalistycz- 
nymi zostały już na tej pierwszej konferencji do spraw handlu i rozwoju 
w pełni uzgodnione i przegłosowane. 

Ale kraje socjalistyczne nie przyjęły na siebie żadnej odpowiedzial- 
ności za zjawiska wywołane nie przez nie, ale przez innych. Dlatego też, 
uznając słuszność żądania krajów mniej rozwiniętych, aby kraje rozwi- 
. nięte — dawniejsi (a często i obecni jeszcze) ich wyzyskiwacze — opodat- 
kowały się owym wspomnianym już wyżej 1%, swych rocznych dochodów 
narodowych na pomoc dla krajów „trzeciego świata”, same one nie przy- 
jęły tego obowiązku. Jako całkowicie nieodpowiedzialne za ten wyzysk, 
gotowe one są pomagać krajom rozwijającym się w miarę swych możli- 
wości, ale bez zobowiązań międzynarodowych. Tak samo, jako nieodpo- 
wiedzialne za istniejacy na rynku międzynarodowym chaos cen (którego, 
zresztą, same są niejednokrotnie ofiarami), nie mogły się godzić na jakie- 
kolwiek pośrednie czy bezpośrednie kompensowanie strat, wynikających 
ze spadku cen towarów surowcowo-rolnych, poszkodowanym przez ten 
spadek krajom „trzeciego świata”. Poza tymi wyjątkowymi zresztą wy- 
padkami popierały one całkowicie postulaty krajów „siecemdziesiątki 
piątki”, a w najgorętszych końcowych tygodniach konferencii powstał iak 
gdyby wspólny front krajów socjalistycznych i rozwijających się. 


* 


W wielkim światowym zagadnieniu właściwego umiejscowienia krajów 
„trzeciego Świata” w gospodarstwie międzynarodowym kraje socjali- 
styczne zaczynają dopiero od kilku lat odgrywać realną rolę. Szybki roz- 
wój ich stosunków handlowych z krajami Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej pcczyna ze stosunków tych tworzyć pewnego rodzaju czynnik w roz- 
woju handlu tych krajów. Z cytowanej ostatnio statystyki międzynaro- 
dowej wynika np., że już w latach 1960—1962 jedna czwartą całego 
wzrostu wywozu krajów mniej rozwiniętych poza ich własne rynki przy- 
padała na wzrost ich wywozu do krajów socjalistycznych, a tylko trzy 
czwarte — na wzrost ich tradycyjnego wywozu do krajów rozwiniętego 
kapitalizmu. Jak wszystko, co się odbywa w skali gospodarstwa świato- 
wego, przesunięcia te następują wolno. Ale następują nieprzerwanie. 

Sytuacji krajów rozwijających się w gospodarstwie światowym nie spo- 
sób rozwiązać bez bardzo znacznego rozszerzenia ich oorotów z krajami 
socjalistycznymi. Negatywne, a w końcowej fazie konferencji genewskiej 
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na wpół kompromisowe stanowisko krajów rozwiniętego kapitalizmu 
względem żądań „trzeciego świata” wynika nie tylko z czysto kapitali- 
stycznej obawy przed zmianami mogącymi wpłynąć na zmniejszenie się 
zysków. Wynika ono również z faktu, iż ani rządy, ani parlamenty krajów 
zachodnich nie mają żadnej koncepcji, jak — w obliczu narastających 
tendencji krajów rozwijających się do stworzenia sobię na gruzach 
systemu kolonialnego silnych i samodzielnie funkcjonujących gospo- 
darstw — przemiana taka może być dokonaną. Kapitalizm w okresie 
swego wzrostu stworzył w XIX wieku własny model gospodarstwa świa- 
towego, ale z chwilą gdy pod wpływem jego wewnętrznych sprzeczności 
model ten się rozpada, nie może stworzyć innego. 

Inicjatorzy niedawnej konferencji genewskiej rozumieją rosnącą rolę 
krajów socjalistycznych w nowo zarysowujących się możliwościach dla 
krajów „trzeciego świata”. Nie kto inny, jak sekretarz generalny konfe- 
rencji, argentyński ekonomista dr Raul Prebisch, pisał jeszcze przed 
konferencją w swym sprawozdaniu wstępnym !!), że potencjał przemy- 
słowy krajów socjalistycznych nie znajduje dotychczas odzwierciedlenia 
w ich udziale w handlu światowym i że: 


„Forma i sposób, w jaki ten potencjał handlowy mógłby zostać stwo- , 
rzony i mógł pomóc innym członkom wspólnoty światowej do uzyski- 
wania stopniowo korzyści rozwoju gospodarczego, stanowi jedną z naj- 
ważniejszych spraw stojących przed konferencją”. 


Wbrew tym nadziejom dra Prebischa, nawał zagadnień bezpośrednio 
dotyczących interesów krajów rozwijających się w ich stosunkach 
z krajami rozwiniętego kapitalizmu nie pozwolił na szerszą dyskusję 
o związku, jaki zachodzi między słusznymi aspiracjami krajów „trzeciego 
świata” a całością zagadnień handlu światowego. Na związek ten, nawia- 
sem mówiąc, zwracała uwagę w obradach konferencji delegacja polska. 
Wskazywała ona np., że istnienie ciągle jeszcze w niektórych krajach roz- 
winiętego kapitalizmu takich czy innych przejawów zimnowojennej 
polityki dyskryminacji wobec krajów socjalistycznych wpływa pośrednio 
na możliwości krajów socjalistycznych szerszego uwzględnienia dezyde- 
ratów eksportowych krajów „trzeciego świata”. Zagadnienie gospodar- 
czego asnektu pokojowego współistnienia jest tak wielkie, że wpływa na- 
wet na te sektory gospodarstwa światowego, gdzie, jak w stosunkach 
między krajami socjalistycznymi a krajami rozwiiającymi się, zagadnie- 
nie zimnej wojny w gruncie rzeczy nie istniało nigdy. 

Istnieje już zaprojektowane forum, na którym sprawy międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych całego świata będą mogły znaleźć odpo- 
wiednio szerokie potraktowanie. Na obradach przyszłego Zarządu Handlu 
i Rozwaju czy na następnych konferencjach międzynarodowych w tych 
sprawach znajdzie się na pewno ogólne zagadnienie pozycji, jaką kraje 
„trzeciogo świata” zajmować winny w gospodarstwie światowym. Wów- 
czas to znaczenie potencjału gospodarczego krajów socjalistycznych 
ujawni się jako niezbędna część składowa całej nowej koncepcji tego ga- 
spodars! wa. 


i) „Towards a New Trade Policy for Development”, sprawozdanie dra R. Pre- 
bischa z lutego 1964 r., str, 111. 
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W walce o pokój i socjalizm *) 


WITOLD LEDER 


Sprawy i problemy zawarte w zbiorze przemówień i artykułów Nikity 
Siergiejewicza Chruszczowa z zakresu ostatnich pięciu lat, zatytułowanym 
„W walce o pokój i socjalizm”, dotyczą naszej epoki wielkiego przełomu 
dziejowego i należą do rzędu najważniejszych dla całej współczesnej 
ludzkości. 

Trudno wyczerpać w ramach krótkiego omówienia rozległy zakres 
problemów, w których zabiera głos tow. N. S. Chruszczow. Pragniemy 
skoncentrować się na tym, co stanowi myśl przewodnią wszystkich wystą- 
pień. 

N. S. Chruszczow, przywódca wielkiej partii, która wprowadziła 228- 
milionowy kraj na szlak budownictwa komunizmu, premier potężnego 
mocarstwa socjalistycznego, mąż stanu i pólityk podejmujący naj- 
istotniejsze problemy, jakie epoka nasza stawia przed ludzkością, jest 
niezmordowanym, dynamicznym orędownikiem dwóch wielkich idei, 
które historia najnowsza nierozerwalnie ze sobą związała i które określają 
losy i przyszłość ludzkości: pokoju i socjalizmu. 

1 sierpnia minęło 50 lat od wybuchu pierwszej wojny światowej. 
1 września minęło 25 lat od wybuchu drugiej wojny światowej. 

W pierwszej wojnie światowej zginęło 10 mln ludzi, a 30 mln zostało 
inwalidami. Rozmiary strat materialnych — bezpośrednich i wtórnych — 
nigdy nie zostaną dokładnie obliczone przez najskrupulatniejszych nawet 
statystyków. i 

W drugiej wojnie światowej, w totalnej — jak ją Hitler nazwał — woj- 
nie, zginęło 50 mln ludzi, a wiele setek milionów stało się inwalidami. 

Próbowano ustalić straty, ale wszyscy zdają sobie sprawę, iż nie zdo- 
łano w tych obliczeniach nawet w przybliżeniu oddać rzeczywistości. Cier- 
pień moralnych i fizycznych przeszło połowy mieszkańców kuli ziem- 
skiej, wciągniętych w wir totalnej wojny, nikt nie próbował nawet ogar- 
nąć. Zresztą dziś, po dwudziestu pięciu latach, skutki tej wojny wciąż 
jeszcze ciążą na życiu jednostek oraz całych narodów. 

Druga wojna światowa pozostawiła po sobie problemy, którvch rozwią- 
zanie wymagało dalszego współdziałania państw tworzących w czasie 
wojny zwycięską koalicię przeciwko agresywnemu niemiecko-japońska- 
włoskiemu blokowi imperialistycznemu. Doświadczenie wojenneco współ- 
działania szerevu państw kapitalistycznych i jedynego wówczas państwa 
socjalistycznego wskazywało na możliwość regulowania probieraów mie- 
dzynarodowych na tejże podstawie, w drodze rokowań i porozumień. 
Węzłowy dla świata problem utrwalenia pokoju dystował politykę wspoł- 


a *) N. S. Chruszczow „W walce o pokój i socjalizm, Wybór przemówień I artyku- 
łów z lat 1956—]1963, „Książka i Wiedzą”, Warszawa 1984, str. 138. 
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istnienia już w nowym układzie stosunków, gdy po stronie sił socjalizmu 
„obok Związku Radzieckiego stanęły zrodzone w toku walki z hitleryzmem 
nowe państwa demokracji ludowej. 


Ale już w cztery lata po zakończeniu działań wojennych państwa impe- 
rialistyczne powołały do życia NATO, organizację, której celem było mili- 
tarne przygotowanie nowej wojny. Miała to być krucjata przeciwko ZSRR 
oraz wszystkim nowo powstałym państwom socjalistycznym w służbie 
polityki „roll back”. Okrutniejsza i bardziej niszczycielska od dotychcza- 
sowych, gdyż USA dysponowały już wówczas bronią atomową. 

Najpotężniejsze po wojnie mocarstwo imperialistyczne, Stany Zjedno- 
czone, wzięło na siebie polityczne, militarne i moralne przewodnictwo 
w przygotowywaniu nowej „świętej wojny”. 

Na XX Zjeździe KPZR dokonano analizy istniejącego układu sił 
i określono wytyczne dalszej polityki. W swoim referacie, wygłoszonym 
na tym przełomowym zjeździe, Nikita Chruszczow mówił: 

„Główną cechą naszej epoki jest to, że socjalizm wyszedł poza ramy 
jednego kraju i przekształcił się w system światowy. Kapitalizm okazał 
się bezsilny, by przeszkodzić temu epokowemu procesowi. Równoczesne 
istnienie dwóch przeciwstawnych światowych systemów ekonomicz- 
nych — kapitalistycznego i socjalistycznego — systemów rozwijających się 
według odmiennych praw i w przeciwnych kierunkach, stało się nieza- 
przeczalnym faktem”. (Str. 6). 

„Wkrótce po zakończeniu II wojny światowej na politykę Stanów Zjed- 
noczonych, Anglii i Francji coraz silniejszy wpływ zaczęły wywierać 
reakcyjne koła militarystyczne, wzięły górę dążenia do narzucania swej 
woli innym krajom za pomocą nacisku ekonomicznego i politycznego, 
gróżb i prowokacji wojennych. Tego rodzaju kierunek otrzymał nazwę 
polityki «z pozycji siły». Znalazły w nim wyraz dążenia najbardziej agre- 
sywnych kół współczesnego imperializmu do ustanowienia swego pano- 
wania nad światem, zdławienia ruchu robotniczego, ruchu demokratycz- 
nego i narodowowyzwoleńczego, plany awantur wojennych przeciwko 
obozowi socjalizmu. 

Atmosfera międzynarodowa została zatruta psychozą wojenną. Wyścig 
zbrojeń zaczął przybierać coraz potworniejsze rozmiary... Przeciwko kra- 
jom obozu socjalistycznego rozpoczęto tzw. zimną wojnę. Zaczęto sztucz- 
nie budzić nieufność między państwami i podjudzać przeciwko sobie 
narody. Rozpętana została krwawa wojna w Korei. Długie lata trwała 
wojna w Indochinach. 

Inspiratorzy «zimnej wojny» wkroczyli na drogę tworzenia bloków mt- 
litarnych”. (Str. 1—8). 

„Wyścig zbrojeń, polityka «z pozycji siły», montowanie agresywnych 
bloków, «zimna wojna» — wszystko to nie mogło nie zaostrzyć i rzeczy- 
wiście zaostrzyło sytuację międzynarodową”. (Str. 9). 

Alternatywa, ku której zmierzały mocarstwa imperialistyczne, polega- 
jąca na próbie rozwiązania zasadniczej sprzeczności między światem kapi- 
talistycznym a światem socjalistycznym w drodze nowej wojny światowej, 
przeczy samej istocie socjalizmu. Związck Radziccki odrzuca tę alterna- 
tywę, jako groźną dla samego istnienia ludzkości. Związek Radziecki 
podjął walkę o pokojowe uregulowanie stosunków międzynarodowych na 
podstawie zasad pokojowego współistnienia różnych ustrojów społecz- 
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nych, w oparciu o realne I rosnące siły socjalizmu, pokoju i wyzwoleń- 
czych dążeń ludów kolonialnych i zależnych. 


„Decydujące znaczenie — stwierdził tow. Chruszczow z trybuny XX 
Zjazdu KPZR — ma nieustanny wzrost sił socjalizmu, demokracji i po- 
koju, sił ruchu narodowowyzwoleńczego... 

Siły pokoju znacznie się pomnożyły dzięki pojawieniy się na arenie 
światowej grupy miłujących pokój państw Europy i Azji, które prckla- 
mowały nieuczestniczenie w blokach jako zasadę swej polityki zagranicz- 
nej... | | 

W rezultacie powstała na arenie międzynarodowej wielka «strefa 
pokoju», obejmująca zarówno państwa socjalistyczne, jak i niesocjali- 
styczne miłujące pokój państwa Europy i Azji. Strefa ta obejmuje 
ogromne przestrzenie kuli ziemskiej, na których zamieszkuje blisko pół- 
tora miliarda ludzi, tj. większość ludności naszej planety”. (Str. 9—10). 

Zdecydowanie antywojenna postawa wiekszości ludności naszego 
Świata, coraz bardziej wszechstronna walka sił ludowych przeciwko róż- 
norodnym próbom uprawiania polityki prowadzącej do wybuchu kon(flik- 
tów wojennych, światowy oddźwięk pokojowej polityki państw socjali- 
stycznych, jak również ich siła materialna i potencjał obronny nie mogły 
nie wywrzeć wpływu na stanowisko mocarstw kapitalistycznych. Z dru- 
giej strony setki przeprowadzonych prób z bronią nuklearną nie tylko 
wzbogaciły wiedzę o tej broni i o następstwach jej zmasowanego użycia, 
ale pozwoliły wielu mężom stanu, politykom i działaczom realistycznie 
spojrzeć na ogrom ryzyka wojny termojądrowej. 

„Cały rozwój wydarzeń międzynarodowych w ostatnich latach świadczy 
o tym, że do walki o utrzymanie pokoju stanęły wielkie siły ludowe. Rzą- 
dzące koła imperialistyczne nie mogą się z tym nie liczyć. Bardziej dale- 
kowzroczni przedstawiciele tych kół zaczynają przyznawać, że polityka 
«z pozycji siły» nie zdołała wywrzeć nacisku na kraje, przeciw kiórym 
była wymierzona, że polityka ta zbankrutowała... Przytłaczająca więk- 
szość ludzkości odrzuca politykę «z pozycji siły» jako politykę awantur- 
niczą i antynarodową, która wzmaga niebezpieczeństwo wojny. 

Pod wpływem tych bezspornych faktów wśród wpływowych kół Za- 
chodu zaczynają występować oznaki pewnego otrzeźwienia. Coraz więcej 
ludzi w tych kołach zdaje sobie sprawę, jak niebezpiecznym przedsięwzię- 
ciem dla losów kapitalizmu może stać się wojna przeciwko krajom obozu 
socjalistycznego. Nie ulega wątpliwości, że klasa robotnicza i szerokie rze- 
sze ludzi pracy krajów kapitalistycznych, w wypadku, jeśli koła rzadzące 
tych krajów ośmielą się rozpętać taką wojnę — wyciągną stanowcze 
wnioski w stosunku do ustroju, który co pewien czas wtrąca narody 
w otchłań krwawych wojen. Nie jest dziełem przypadku, że ostatnio wy- 
bitni politycy krajów burżuazyjnych przyznają szczerze coraz częściej, że 
w wojnie, w której zostałaby zastosowana broń aton:owa, «nie będzie 
zwycięzcy». (Str. 11—12). 

Niemniej jednak grożba wojny nie przestaje istnieć. Reakcyjne koła 
imperialistyczne wywierają nadal jeszcze poważny wpływ na kierunek 
polityki szeregu wielkich mocarstw, co odbija się na układzie stosunków 
międzynarodowych i powoduje napięcie i wzniecanie konfliktów zbroj- 
nych w różnych rejonach świata, zbrojne interwencje w wewnętrzne 
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eprawy różnych krajów f narodów. Groźba rozpalenia wojny światowej, 
choć ze zmiennym napięciem, utrzymuje się cały czas. 

Nikita Chruszczow stawia problem wojny światowej jako zasadniczy 
i podstawowy problem naszej epoki. 

„Miliony ludzi na całym świecie zapytują: czy nieunikniona jest nowa 
wojna, czyż ludzkość, która przeżyła dwie krwawe wojny światowe, musi 
przeżyć jeszcze trzecią? Marksiści powinni odpowiedzieć na to pytanie, 
biorąc pod uwagę epokowe zmiany, jakie nastąpiły w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci”. (Str. 30). 

Wraz z pierwszą wojną światową do układu sił w świecie wkroczył 
nowy czynnik, opowiadający się zdecydowanie przeciwko wojnie imperia- 
listycznej — rewolucyjny odłamm międzynarodowego ruchu robotniczego, 
któremu przewodzili rosyjscy bolszewicy z Leninem na czele. Ruch ten 
był jeszcze za słaby, by przeszkodzić imperialistom w popełnianiu przez 
nich zbrodni pierwszej rzezi światowej. 

Lata straszliwej rzezi i niezmiernych cierpień przyniosły świadomość, 
żę głoszone przez rządy burżuazyjne hasła są oszustwem. Prowadzony 
przez leninowską partię bolszewików lud pracujący dawnego imperium 
rosyjskiego pierwszy obalił rządy burżuazji i stworzył ustrój, którego 
jednym z głównych zadań było i jest zapewnienie trwałego pokoju. 

Nie wszyscy politycy owego oxresu, a już na pewno bardzo nieliczni 

olitycy burżuazyjni zdawali sobie sprawę, że zwycięstwo Rewolucji 

ażdziernikowej świadczyło, iż rozwój techniki wojennej, opartej na zdo- 
byczach nauki i nowoczesnym przemyśle, przekroczył bezpowrotnie gra- 
nicę wytrzymałości ustroju społecznego, który zrodził wojnę światową 
jako narzędzie politysi imperialistycznej w rozstrzyganiu sporów między 
państwami kapitalistycznymi. 

Społeczno-polityczne następstwa pierwszej wojny światowej w postaci 
szeregu rewolucji, z których największa zakończyła się zwycięstwem idei 
socjalistycznej, świadczyły wymownie, że masy ludowe przestały się go- 
dzić na ponoszenie kosztów międzyimperialistycznych rozgrywek i nie 
chciały więcej przynosić pokornie kapitalistycznemu molochowi daniny 
cierpień, krwi i życia. Wraz z powstaniem socjalistycznego państwa walka 
o pokój uzyskała potężne i trwale oparcie. 

Reprezentanci klas panujących potraktowali jednak pełne protestu, 
gniewu i stanowczości hasło „Nigdy więcej wojny” tylko jako wyraz znu- 
żenia i tęsknoty za mieszczańską sielanką. Byli przekonani, że odcze- 
kawszy pewien czas będą mogli ponownie sięgnąć po narzędzie wojny 
w rozstrzyganiu sporów z konkurencyjnym mocarstwem. 

Komuniści dostrzegli i należycie docenili jakościowe zmiany w ukła- 
dzie stosunków międzynarodowych. Lenin wkrótce po zakończeniu pierw- 
szej wojny światowej wskazywał z naciskiem, że od czasu tej wojny kwe- 
stią wojny I pokoju stała się kamieniem węgielnym polityki wszystkich 
krajów na kuli ziemskiej, sprawą życia i śmierci dziesiątków milionów 
ludzi. 

Podstawą polityki zagranicznej Związku Radzieckiego od chwili jego 
powstania było zachowanie pokoju. Leninowska zassda pokojowego 
współistnienia nie tylko nie wyklucza walki klasowej i ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, podważającego potęgę mocarstw imperialistycznych, ale 
wręcz przeciwnie — opiera się ona na przekonaniu o wyższości sił socja- 
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lizmu, który nie obawia się pokojowej rywalizacji z kapitalizmem. Poko- 
jowe współistnienie jest formą walki klasowej, toczącej się w dzisiejszych 
warunkach między socjalizmem a kapitalizmem w skali światowej 
w płaszczyźnie ideologicznej, politycznej i gospodarczej. 

Z samej istoty idei komunistycznej wynika, że ruch ten nie może trak- 
tować wojny jako środka, dzięki któremu socjalizm osiąga kolejne zwy- 
cięstwa: Na III sesji Rady Najwyższej ZSRR dnia 31 października 1959r. 
premier Związku Radzieckiego, Nikita Chruszczow, przedstawił stano- 
wisko komunistów w sprawie wojen: 

„„..|Marksizm zawsze prowadził nieprzejednana walkę przeciwko milita- 
ryzmowi it nigdy nie uważał wojny między państwami za niezbędną do 
zwycięstwa klasy robatniczej. Najbardziej nieprzejednaną i konse- 
kwentną walkę przeciuko wojnom zaborczym POGĘEZE rosyjscy bolsze- 
wicy z Leninem na czele... 


My, komuniści, wiemy, że za w ojnę płaci swą krwią klasa robotnicza 
i pracujący chłopi, cały lud pracujacy, zaś kapitaliści begacą się na wo)j- 
nach... Pierwsza wojna światowa była imperialistyczną wojną o podział 
świata”. (Str. 197). 

„II wojnę światową również rozpętały państwa imperialistyczne 
w celu zaboru obcych terytoriów, w celu ponownego podziału świata... 

Tak więc doświadczenia historii dowodzą, że to nie komuniści, lecz im- 
perialiści rozpętywali wojny.” (Str. 198). 

Zasada pokojowego współistnienia, wypracowana przez Lenina, nigdy 
dotąd nię znajdowała tak potężnego oparcia, jak obecnie w światowym 
systemie socjalistycznym i coraz szerszym kręgu państw, które wyzwo- 
liwszy się z zależności kolonialnej, zdobywszy niezawisłość w walce 
antyimperialistycznej zainteresowane są w umacnianiu swego narodo- 
wego rozwoju w warunkach pokojowych. 

Światowy system socjalistvczny posiada zarówno w dziedzinie ekono- 
miki, I i w dziedzinie polityki własne drogi rozwojowe, odmienne od 
tych, którymi kroczy system kapitalistyczny. W dziedzinie stosunków 
międzynarodowych oba systemy reprezentują odmienne i przeciwstąwne 
sobię tendencje. 

Na XV sesji ONZ premier Związku Radzieckiego z nieprzepartą logiką 
rozwinął wobec całego świata istotę współczesnych stosunków między- 
narodowych: 

„s.Główną jej treścią jest walka dwóch tendencji, dwóch kieruni:ów 
w stosunkach międzynarcdcwuch. Oczywiście, nie chodzi mi tu o różnicę 
ustrojów społecznych, ponieważ te sprawy wewnętrznego życia narodów 
i państw mogą i powinny być rozwiązane tylko przez nie same. 

Ta sporna i skomplikowana linia stosunków międzynarodowych zazna- 
czyła się nie dziś ani nie wczoraj. Dwa punkty widzenia na wydarzenia 
światowe byty wyrainie sobie przeciwsiawne już w pieru'szych latuch 
powojennych. Jedna linia zmierzała do ziagaczenia napięcia międzynaro- 
dowego, przerwania wyścigu zbrojeń, rezwcju wspólpracy międzynaro- 
dowej i wyeliminowania wojuy z życia społeczeństw. Jukie szlachetna 
t wspaniała to linia!.., 

Jest też druga na 1 nie mamy prawa pominąć jej milczeniem. Jest 
to linia podsycania «zimnej wojny», wiodyca do nieprzerwanego zwięł- 
szania zbrojeń, do niszczenia wszystkich podstaw współpracy międzyna- 
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rodowej — ze wszystkimi wypływającymi stąd niebezpiecznymi następ- 
stwami. 

Od dawna już we wzajemnych stosunkach międzynarodowych te dwie 
linie toczą między sobą spór. Jeżeli jednak w geometrii elementarnej linie 
równoległe nigdy się nie zbiegają, to w sprawach międzynarodowych 
może dojść między tymi liniami do starcia. I będzie to straszna chwila.” 
(Str. 302 i 303). 

Nie jest tajemnicą ani dla polityków, reprezentujących poszczególne 
kraje kapitalistyczne czy socjalistyczne, ani też dla nikogo na świecie, że 
rozwój broni termojądrowej czy innych broni masowej zagłady, przy 
jednoczesnym ogromnym wzroście potencjału przemysłowego na świe- 
cie, doprowadził do stanu, w którym wojna może przekształcić się w za- 
gładę nie tylko stron walczących, ale również krajów nie wciągniętych 
w wojnę bezpośrednio w momencie wybuchu konfliktu. Jest bowiem 
cechą wojny termojądrowej, że w jej wyniku nie może być ani zwycięz- 
ców, ani pokonanych, a jedynie ofiary. 

Według obliczeń uczonych i specjalistów wojskowych Stany Zjedno- 
czone nagromadziły ponad 40.000 bomb i głowie nuklearnych. Wiadomo, 
że Związek Radziecki posiada w swych arsenałach tego rodzaju broni 
również znacznie więcej niż dostatecznie. Co by się stało, gdyby cała ta 
niszczycielska siła została zrzucona na głowy ludzkości? Według nie- 
których obliczeń uczonych, w wyniku pierwszego ciosu zginęłoby 
700—800 mln ludzi. Z powierzchni ziemi zniknęłyby wszystkie wielkie 
miasta nie tylko Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego, lecz 
również Francji, Anglii, Niemiec, Włoch, Japonii, Chin i wielu, wielu 
innych krajów. Skutki wojny atomowo-wodorowej odczuwałoby się 
w ciągu wielu pokoleń. 8 

Dla każdego normalnie myślącego człowieka, dla każdego polityka, nie- 
zależnie od jego poglądów politycznych i jego orientacji ustrojowej — 
jeśli rozumuje on kategoriami realistycznymi — wybór jest jasny. Na- 
leży ostatecznie wyeliminować ze stosunków międzynarodowych wojnę. 
Należy przyjąć w stosunkach międzynarodowych zasadę pokojowego 
współistnienia obok siebie obu systemów społeczno-ekonomicznych oraz 
ich współpracy w dziedzinie ekonomicznej. 

Jest i pozostanie ogrcmną, nieprzemijającą zasługą Nikity Chruszczowa, 
że w epoce broni termojadrowej, w którą ludzkość wkroczyła po drugiej 
wojnie światowej, sformułował on tczę: wojra nie jest nieuniknionym 
fatum. Istnienie i siła światowego systemu socjalistycznego, polityka 
Związku Radzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych, wzrost świa- 
towych sił pokoju stwarzają realną szansę i program urzeczywistnienia 
tej tezy. 

Racz zrozumiała, że mimo zasadniczej, nie dającej się ani usunąć, ant 
złagodzić sprzeczneści dzielącej oba PIZEDA IeNE sobie systemy Sspo- 
łeczno- ekoncmiczne i mino naturalnej tendencji każdego z nich do od- 
niesienia zwycięstwa nad drugim systemem — istnieje wspólny interes, 
polegający na dążeniu da zachowania żvcia. Pozostaje zatem jedyne wyj- 
ście: skierować rywalizację I walkę obu systemów na tory pokojowego 
współistnienia i pokojowego wspełzaw odnictwa. 

Całą swą niespożytą energię, całe swe bogate doświadczenie polityczne 
i całą swą wiedzę skierował tow. Nikita Chruszczow na przyswojenie 
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ludzkości tej podyktowanej przez rzeczywistość naszej epoki prawdy, na 
zażegnanie grożby ostatecznej zagłady, na mobilizację wszystkich sił 
wspólnoty socjalistycznej i krajów pragnących pokoju oraz mas ludo- 
wych krajów imperialistycznych do walki przeciwko wojnie, na wypra- 
cowanie i zastosowanie w stosunkach międzynarodowych podstawowych 
reguł pokojowego współistnienia, które identyfikują się z żywotnym in- 
teresem każdego narodu, całej ludzkości. 


Program pokojowego współistnienia, program eliminacji wojny jako 
środka rozwiązywania sprzeczności i sporów międzynarodowych zakłada 
konieczność postępującego procesu odprężenia, osiąganie porozumień 
w drodze rokowań, konieczność wzrostu zaufania w stosunkach między- 
narodowych. Cóż w większej mierze wpłynęłoby na klimat zaufania 
i poczucie bezpieczeństwa wśród wszystkich narodów niż wyeliminowa- 
nie grożby użycia broni termojądrowych? 


W początkach 1956 r. Chruszczow złożył w imieniu swego kraju zna- 
mienną i niezwykle ważną deklarację: 

„Związek Radziecki uważał i uważa za swój święty obowiązek wobec 
ludzkości doprowadzić do ustanowienia zakazu środków masowego nisz- 
czenia ludzi — broni atomowej.” (Str. 88). 


Aby taki zakaz został ustanowiony i wprowadzony w życie, konieczne 
jest porozumienie państw dysponujących bronią atomową i termo- 
jądrową. W świecie krzyżujących się oraz przeciwstawnych interesów 
i tendencji rozwojowych osiągnięcie takiego porozumienia może być wy- 
nikiem trudnego i skomplikowanego procesu, w toku którego kroki częś- 
ciowe prowadzące do rzeczywistego odprężenia mogą ułatwić i przyspie- 
szyć osiągnięcie celu. 

Jednym z takich kroków był również polski plan utworzenia w Euro- 
pie środkowej strefy bezatomowej, jak też wysunięta niedawno polska 
propozycja zamrożenia zbrojeń termojądrowych w Europie środkowej, 
której realizacja mogłaby przyczynić się do zahamowania wyścigu zbro- 
jeń termojądrowych na tym newralgicznym obszarze. 


Mówił na ten temat N. S. Chruszczow: 


„„związek Radziecki popiera plan rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej w sprawie utworzenia w Europie «strefy bezatomowej» i zredukowa- 
nia w tej strefie zbrojeń konwencjonalnych” ..(Str. 107). 


Długotrwała walka Związku Radzieckiego, poparta przez obóz socja- 
lizmu i wszystkie siły pokoju, o zahamowanie wyścigu zbrojeń termo- 
jądrowych aż do całkowitej eliminacji tej broni stworzyła w świecie wa- 
runki, w których możliwe się stało osiągnięcie w sierpniu 1963 r. porozu- 
mienia o zaniechaniu prób z bronią nuklearną w atmosferze, przestrzeni 
kosmicznej i pod wodą. Stany Zjednoczone i Wielka Brytania nie zgodziły 
się na wyrzeczenie się prób podziemnych. 

Ale mimo stanowiską USA i Wielkiej Brytanii układ moskiewsk] ozna- 
czał niewątpliwy sukces sił pokoju w walce z siłami zimnej wojny. 
Zmniejszył napięcie w sytuacji międzynarodowej, przyniósł obok korzyści 
politycznych również korzyści realne w postaci zaprzestania skażania at- 
mosfery i wód pyłem radioaktywnym. Stał się pierwszym krokiem otwie- 
rającym możliwość dalszych porozumień. 
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W ślad za tym zawarto porozumienie co do nieumieszczania w prze- 
strzeni kosmicznej pojazdów z ładunkiem termojądrowym oraz uzgod- 
niono zasady pokojowego wykorzystania przestrzeni kosmicznej. 


W pierwszą rocznicę zawarcia układu moskiewskiego o częściowym 
zaniechaniu prób z bronią termonuklearną szefowie rządów trzech mo- 
carstw atomowych złożyli wspólne oświadczenie, w którym stwierdzają 
dobroczynne skutki zawartego przed rokiem porozumienia i zobowiązują 
się poczynić wysiłki, aby porozumienie to rozbudować i rozszerzyć. 


W swych wystapieniach N. S. Chruszczow niejednokrotnie stawiał wo» 
bec mocarstw kapitalistycznych i wobec całego świata sprawę kroków 
w dziedzinie rozbrojenia, ograniczenia wyścigu zbrojeń, eliminacji siły 
w rozstrzyganiu sporów terytorialnych, potępienia kolonializmu i neoko- 
lonializmu we wszelkiej jego postaci. Wszystkie one zmierzały do tego 
samego — do regulowania stosunków międzynarodowych według zasad 
pokojowego współistnienia. Im bardziej będą rosły siły pokoju w świecie, 
im bardziej będzie się rozwijał ruch narodowowyzwoleńczy i ruch rewo- 
lucyjny w świecie, tym realniejsza stanie się możliwość wypierania zwo- 
lenników sił zimnej i gorącej wojny z ich awanturniczych pozycji. 
W ciągu stuleci kapitalizm narzucał narodom wojny i składał na ich 
barki wszystkie następstwa tych wojen. Właściwością naszej epoki jest, 
że socjalizm wraz z siłami, które w walce o utrwalenie pokoju są jego 
naturalnymi sprzymierzeńcami, może i powinien narzucać imperialistom 
pokój. 

Sens przemówień N. S. Chruszczowa, które „Książka i Wiedza” przeka» 
zała w ręce czytelnika polskiego, można by lapidarnie ująć słowami: ofen- 
sywa pokoju. Lecz o ile w działaniach militarnych ofensywa bywa ogra- 
niczona w czasie, o tyle wysiłki Związku Radzieckiego są stałe w swej dy- 
namice i natężeniu, przyciagają coraz to nowe siły do walki o trwały 
pokój. Cały świat od dawna już to uznaje, podobnie jak cały świat słusz- 
nie upatruje w Nikicie Chruszczowie jednego z czołowych orędowników 
tej wielkiej sprawy ludzkiej. 

Dnia 3 czerwca 1960 r. premier Związku Radzieckiego, Nikita Chrusz- 
czow, zwrócił się do szelów wszystkich rządów z orędziem w sprawie 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia: 

„Pragnę zawrócić się do was w sprawie powszechnego t całkowitego 
rozbrojenia, które jest glównymn problemem stojącym obecnie przed 
Światem. W erze atomu, rakiet kosmicznych ti elektroniki konieczność 
podjęcia cdważnych i daleko idacych kreków zmierzających do znalezie- 
nia rozwiązania problemu rozbrojenia stała się szczególnie paląca. Czy 
nie jest rzeczą oczywistą, że teraz zdrowy rozsądek nie może już godzić 
się z niepokamowanym wyścigiem zbrojeń grożącym niesłychaną kata- 
strofą i wywierającym zaiste zgubny wpiyw na wszystkie dziedziny życia 
społeczneyo.” (Str. 283). 

Czy słowa te zwrócone są jedynie da szefów rządów, do których zostały 
oficjalnie adresowane? Czyż nie przemawiają do umysłów i serc miliar- 
dów ludzi, zaerozonych w swym istuicniu przcz „bronie ostateczne”, na- 
gromadzone w arsenałach świata? 

Orędziu Nikity Chruszczowa towarzyszyia propozycja w sprawie 
układu o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu, w której czytamy: 
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„Obecny układ sił w święcie, w którym agresof nie mógłby bezkarnie 
rozpętać wojny przeciwko pokój miłującym państwom, nie znana 
w historii ludzkości niszczycielska moc nowoczesnej broni zdolnej dopro- 
wadzić do szybkiego zniszczenia całych państw, możliwość błyskawicz- 
nego ugodzenią tą bronią w dowolny punkt kuli ziemskiej — wszystkie 
te czynniki sprawiają, iż traktowanie wojny jako środka rozwiązywania 
sporów międzynarodowych jest oczywistym szaleństwem. A 

Pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach społecznych — za 
którym zawsze opowiadał się Związek Radziecki, jak i inne państwa so- 
cjalistyczne — je est faktem realnym. 

Jednakże po ojowe współistnienie nie może być dostatecznie trwałe, 
a pokoju nie można uważać za niezawodnie zapewniony, dopóki trwa 
wyścig zbrojeń, dopóki państwa rozporządzają środkami błyskawicznej 
napaści na inne kraje i gdy mają do dyspozycji ogromne zapasy broni, 
w tym także broni jądrowej. 

Na zbrojenia wydaje się obecnie naprawdę fantastyczne sumy. Wystar- 
czy powiedzieć, że niektóre rodzaje nowoczesnych bombowców kosztują 
więcej niż równa im ciężarem ilość złotą. 

A przecież faktem jest, że wiele rodzaj jów broni staje się przestarzałymi 
nie opuściwszy jeszcze terenu fabryki i idzie na złom. Wyścig zbrojeń 
zamienia się obecnie w bezmyślne marnotrawienie ludzkiej pracy i środ- 
ków materialnych. Fundusze, które państwa przeznaczają obecnie na wy- 
twarzanię i gromadzenie broni, wystarczyłyby, aby zlikwidować głód na 
całym świecie.” (Str. 380). 

„Obecnie realny i osiągalny stał się wielli cel, o którym marzyło wiele 
pokoleń ludzkich: skończyć z wojnami, wyeliminować je w ogóle z życia 
ludzkości. Cel ten można osiągnąć przez zniszczenie wszystkich rodzajów 
broni i rozwiązanie wszystkich armii świata, tj. przez powszechne i cał- 
kowite rozbrojenie. Taka jest jedyna naprawdę pewna podstawa, na któ- 
rej w obecnych warunkach może opierać się trwały, nienaruszalny pokój 
między wszystkimi państwami,” (Str. 287—288). 

Wśród problemów walki o pokój szczególne miejsce zaimuje dominu- 
jący w Europie, nie uregulowany dotychczas problem niemiecki. 

Jest to problem, w którym ścierają się dwie tendencje, dwie linie w po- 
lityce międzynarodowej. Rzutowały one na rozwój sytuacji w obu czę- 
ściach Niemiec, w obu państwach niemieckich, w dwu odmiennych i prze- 
ciwstawnych kierunkach, określanych przez klasowy układ sił. 

W 20 lat po klęsce hitlerowskich Niemiec wciąż nie ma traktatu poko- 
jowego realizującego cel, o który walczyły narody-ofiary napaści, narcdy 
koalicji antyhitlerowskiej: aby militaryzm niemiecki nie mógł więcej za- 
grozić ich bezpieczeństwu i pokojowi świata. Istniejąca sytuacja jest gorz- 
kim owacem polityki mocarstw zachodnica. Przy ich pomocy przetrwa- 
ły i dźwisnęły się w NRF siły militaryzmu i odwetu, które sięcaią dziś 
po udział w ayspozycji bronią termojądrową, by wesprzeć nią swój pro- 
gram polityczny. Jest to ten kierunek w polityce międzynarodowej, który 
wiedzie do podsycania zimnej wojny, do nieprzerwanego wyścigu zbro- 
jeń i podważania podstaw pokojowej współpracy międzynarodowej. 

Walka Związku Radzieckiego, Polski, NRD, Czechosłowacji i innych 
krajów socjalistycznych o uregulowanie ciążącego na stosunkach między- 
narodowych problemu niemieckiego — to walka o zasady pokojowego 
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współistnienia na kontynencie europejskim. Niepodobna wyobrazić sobie 
trwałości pokojowych stosunków w Europie bez rozwiązania tego prob- 
lemu w oparciu o realia polityczne ukształtowane w wyniku II wojny 
światowej: o uznanie faktu istnienia 2 państw niemieckich, uznanie osta- 
tecznego charakteru granic niemieckich, wyeliminowanie broni termo- 
jądrowej z obszaru obu państw niemieckich, jako koniecznego warunku 
bezpieczeństwa w Europie. Międzynarodowe uznanie tych zasad izolo- 
wałoby agresywny militaryzm i rewizjonizm zachodnioniemiecki i pozba- 
wiło go gleby, bez której nie może się rozwijać. Zasady te powinny stać 
się podstawą traktatu pokojowego z obu państwami niemieckimi, czego 
domaga się Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne. Wymaga rów- 
nież uregulowania sprawa Berlina Zachodniego. 

„„.Związek Radziecki — mówił N. S. Chruszczow na VI Zjeździe 
SED — proponuje podpisanie takiego układu, który zamknąłby kartę II 
wojny światowej, który zatwierdziłby zmiany, jakie nastąpiły po rozgro- 
mieniu Niemiec hitlerowskich. Takie uregulowanie sprawy, które położy- 
łoby kres roszczeniom odwetowców i stałoby się prawną podstawą powo- 
jennego pokoju w Europie — ma doniosłe znaczenie”. (Str. 651). 


A w swym przemówieniu na Światowym Kongresie na Rzecz Powszech- 
nego Rozbrojenia i Pokoju w 1962 r. tow. Chruszczow podkreśla: 

„W istocie bowiem ci, którzy dążą do pokoju, nie mogą nie żywić po- 
ważnych obaw, zważywszy, że ognisko niebezpieczeństwa wojennego 
w środku Europy staje się coraz bardziej złowieszcze. Zachodnioniemiecki 
militaryzm i rewizjonizm, który przyniósł niepojęte cierpienia narodom, 
został znowu odkarmiony mlekiem monopoli amerykańskich i coraz bar- 
dziej otwarcie wkracza na drogę agresji, na drogę awanturnictwa”. 
(Str. 509). 

„Albo weźmy problem zjednoczenia Niemiec tak, jak ujmują go kraje 
zachodnie. Czyż można brać na serio argumenty o możliwości zjednocze- 
mia Niemiec, jeśli pomija się fakt istnienia dwóch suwerennych państw 
niemieckich — NRD i NRF? Czyż można dokonać zjednoczenia bez nich, 
za ich plecami i w interesie tylko określonych kół jednego z tych 
państw — Niemieckiej Republiki Federalnej?" (Str. 87). 

Mówiąc na naradzie państw układu Warszawskiego w 1958 r. o polskiej 
propozycji utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej N. S. 
Chruszczow stwierdza: 

„..Popierając tę propozycję Związek Radziecki, podobnie jak i inne 
państwa Układu Warszawskiego, nie szuka dla siebie jakichś korzyści 
wojskowych, lecz pragnie tylko jednego — doprowadzić do rozładowania 
napięcia w Europie Środkowej i zmniejszyć prawdopodobieństwo wybu- 
chu wojny atomowej w tej strefie, a co za tym idzie, przyczynić się do 
usunięcia niebezpieczeńsiwa takiej wojny w ogóle”. (Str. 92—93). 

* 


Żyjemy w epoce największego w dziejach ludzkości przełomu. Ustrój 
kapitalistyczny od dawna już — od czasu zwycięstwa pierwszej rewo- 
lucji socjalistycznej — przestał być najwyższą formą organizacji społe- 
czeństw. Pr zeży wa on swój postępujący kryzys. Socjalizm jest systemem, 
który ogarnia dziś ponad jedną trzecią ludzkości. 

Rewolucie socjalistyczne rozbudziły narodową i społeczną świadomość 
ludów kolop'alnych, które w rewolucyjnej walce sięgnęły po niepodleg- 
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łość i ją zdobyły. Wiele spośród tych ludów nie poszło lub nie zamierza 
iść drogą kapitalistycznego rozwoju. 

Wspaniały rozwój nauki i przemysiu oraz postępy techniki wojennej 
sprawiły, że wojna, która była dotad środkiem rozstrzygania sporów mię- 
dzy państwami kapitalistycznymi oraz narzedziem utrzymywania pano- 
wania nad olbrzymimi terytoriami kolonialnymi i która miała również 
być narzędziem zwalczania rewolucji społecznych — stała się swym 
zaprzeczeniem. W odniesieniu do ruchów narodowowyzwoleńczych środki 
wojenne z reguły zawodzą. Tzw. wielka wojna, w rezultacie pojawienia się 
broni termonuklearnej, przestała rokować którejkolwiek stronie wojującej 
korzyści. Zastosowanie broni masowej zagłady, słusznie określanej jako 
broń ostateczna, przekształca wojnę w absurd, z którego ludzkość zdaje 
sobie sprawę. 

W tej sytuacji przeciwstawianie się obiektywnym prawom rozwoju spo- 
łecznego może pociągnąć za sobą grożne konsekwencje. Wykazało to do- 
świadczenie ostatnich dwóch wojen światowych oraz ubiegłe dwudziesto- 
lecie, które było dwudziestoleciem rozkładu światowego systemu kolonial- 
nego, dwudziestoleciem powstawania nowych państw niepodległych. 


Ludzkość dokonuje wyboru: albo światowa wojna termonuklearna, 
której nieobliczalnych skutków nikt nie jest w stanie przewidzieć, albo 
pokojowe współistnienie, w ramach którego mogą się dopełnić prawa roz- 
woju historycznego, to znaczy zastąpienie przeżywających się już syste- 
mów gospodarczych i form ustrojowych nowymi, doskonalszymi, bardziej 
odpowiadającymi posiadanym środkom wytwarzania i pragnieniom czło- 
wieka. 

Wybór, jakiego ludzkość musi dokonać, powinien przebiegać w warun- 
kach pokoju. Globalna wojna termonuklearna może nie tylko zakłócić 
normalry przebieg procesu dokonywania wyboru, lecz także doprowadzić . 
do zagłady ludzkości. 

Cała walka, jaką z konsekwencją i wielkim realizmem politycznym, 
z ogromnym rozmachem i gruntowną znajomością istoty naszej epoki 
prowadzi Nikita Chruszczow, zmierza do zapewnienia ludzkości perspek- 
tyw pokojowego rozwoju, rozwoju w kierunku socjalizmu. 


Po 4 latach rumuńskiego planu 6-letniego 


STANISŁAW LEWANDOWSKI, 


Rumuńska Republika Ludowa obchodziła niedawno 20 rocznicę swo- 
jego wyzwolenia. Spośród wielu problemów rozwoju bratniej republiki 
rumuńskiej w ubiegłych latach, chcielibyśmy w tym artykule poświęcić 
nieco uwagi dorobkowi związanemu z realizacją bieżącego planu 
6-letniego. 

Gdy w czerwcu 1960 r. III Zjazd Rumuńskiej Fartii Robotniczej za- 
akceptował plan 6-letni, wydawało się, że jego wskaźniki w dziedzinie 
wzrostu produkcji przemysłowej są wyjątkowo napięte. Dlatego też wielu 
ludzi, a przede wszystkim działacze gospodarczy, zarówno w krajach na- 
szego obozu, jak i na zachodzie, szczególnie ci mniej znający Rumunię 
lub w ogóle jej nie znający, zadawali sobie pytania: najpierw czy jest to 
w ogóle możliwe, realne, a później dlaczego okazało się nie tylko wyko- 
nalne, lecz uzyskuje się nawet nadwyżki. 

U źródeł tego zainteresowania tkwił oczywiście fakt, że na lata 1960— 
1965 założono wyższe wskaźniki wzrostu produkcji niż w innych krajach 
naszego obozu. Jak wiadomo, na ogół nie przekraczają one 10%, wzrostu 
poza Związkiem Radzieckim, gdzie wynoszą około 11%%. Tymczasem ru- 
muńscy ekonomiści przyjęli dla całego okresu sześciolatki wskażnik 
wzrostu znacznie wyższy, bo wyrażający się liczbą 139g. 

Osiągnięcie tak wysokiego tempa przyrostu stało się możliwe w wy- 
niku działania szeregu czynników, o których dalej będzie mowa. 


Przede wszystkim jednak, aby dać szerszą odpowiedź na postawione 
wyżej pytania, dotyczące tempa rozwoju przemysłu rumuńskiego, nie- 
zbędna jest pobieżna choćby charakterystyka zadań postawionych przed 
przemysłem oraz szersze omówienie dorobku minionych 4 lat. 


Globalna produkcja przemysłowa wzrosnąć miała 2,1 raza, w tym pro- 
dukcja środków produkcji 2,2 raza, a środków konsumpcji prawie 2 razy. 
Skupiając wysiłki na socjalistycznym uprzemysłowieniu kraju, plan sze- 
ścioletni zabezpieczał przede wszystkim rozwój przemysłu ciężkiego i ma- 
szynowego, postulował bardzo znaczne przyspieszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji chemii i petrochemii, wzmożoną elektryfikację kraju oraz peł- 
niejsze i doskonalsze wykorzystanie rezerw surowcowych i matęriało- 
wych, w tym przede wszystkim metanu i wysokiej jakości drewna — 
lasów rumuńskich. 


Obecnie, w czwartym roku planu, można już stwierdzić, że nie tylko 
zostanie on wykonany, ale powinno się osiągnąć nadwyżki, które po- 
zwolą na lepszy start do kolejnego, przygotowywanego już planu pięcio- 
letniego, obejmującego lata 1966—1970. W ciągu bowiem minionych 4 lat 
(1960—1963) produkcja przemysłowa wzrastała średnio rocznie o 159%;. 
Dzięki temu w ubiegłym roku uzyskano produkcję o 740%, wyższą niż 
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w 1959 r. Jednocześnie podniósł się poziom techniczny wyrobów i wy- 
datnie poprawiła ich jakość. 


Wydajność pracy w przemyśle wzrosła w 1963 r. w porównaniu 
z 1959 r. o 370%. Znacznie też obniżono koszty własne: w jednym tylko 
1963 r. zaoszczędzono 700 mln lei ponad zaplanowaną obniżkę kosztów 
własnych. 


Najwyższy wzrost produkcji w pierwszych 4 latach planu uzyskał prze- 
mysł chemiczny (średnio rocznie 24,30%/9), następnie hutnictwo żelaza 
(19,90%), przemysł budowy maszyn i przeróbki metali (18,30%) oraz ener- 
getyka elektryczna i cieplna (17,6%). W zasadzie już w minionym roku 
uzvskano w dziedzinie budowy maszyn i hutnictwa żelaza poziom zakła- 
dany na rok bieżący, a w przemyśle drzewnym, gdzie średnio rocznie 
notowano prawie 15%, wzrostu, osiągnięto pozicm przewidziany na 
1965 r. 


Szczególnie godny uwagi, nie tylko ze wzgledu na dynamiczny rozwój, 
ale i szeroki wachlarz produkcji, jest przemysł chemiczny i petroche- 
miczny. Jeszcze w 1938 r., który królewski rzad w Bukareszcie w swej 
propagandzie nazywał „rokiem prosneritv”, dziennikarz francuski po 
swym pobycie w Rumunii pisał: „Widziałem kraj niezwykle boratv, 
o ogromnych zasobach ropy naftowej, metanu, soli, trzcinv. minerałów, 
a mimo to nie widziałem przemysłu chemicznego”. Oczywiście nie jest 
to zupełnie ścisłe. Istniał w tym czasie w Rumunii skromny brzemysł 
chemiczny o niewielkich fabrykach, których urzadzenia jnż w chwili ich 
instalowania były przeważnie przestarzałe. Przemysł ten bowiem w 72% 
żnajdował się w rekach obcych kanitałów, które nie tylko nie udosten- 
niały nowoczesnego sprzętu i urzadzeń, lecz paraliżowałv w zarodku 
wszelkie próby angażowania kraiowvch kapitałów do rozbudowy chemii. 
Np. znany międzynarodowy trust „Sodvav” na wieść, że tworzy się ru- 
muńskie towarzystwo kudowy fabryki sody w Slanicu w Mołdawii, opar- 
tej na niezwykle bogatych i łatwych w eksploatacji źródłach surowco- 
wych, natychmiast zalał Rumunię swoimi produktami sodowymi po ce- 
nach dumpingowych. 


Bogate i łatwe w eksploatacji źródła surowcowe — oto jedna z taiemnic 
tak pomyślnego rozwoju chemii i petrochemii rumuńskiej oraz jej dal- 
szych perspektyw zarówno szybkiego wzrostu produkcji istniejących ga- 
łęzi, jak i tworzenia nowych aziedzin. 


Oto np. rumuński metan, jak wiadomo, podstawowy surowiec dla pe- 
trochemii. Jego kaloryczność należy do najwyższych w świecie (8.40u 
kalorii), wydobywa się on pod ciśnieniem 30 do 40 atmosfer, a wiec bardzo 
wysokim, i odznacza się przy tym wysokim stopniem czystości, tak że 
nie zachodzi potrzeba instalacji urządzeń do oczyszczania go z siarki, jak 
to dzieje się w wielu krajach. Metan, którego wydobycie przekroczyło już 
w Rumunii 10 mld m*%, co wysuwa ten kraj na 4 miejsce w świecie, 
jeszcze przed 20 laty ulatniał się swobodnie z wielu rozpadlin, szczególnie 
w rejonach górskich i podgórskich, służąc pasacym stada owiec i bydła 
za źródło ciepła. 


Ilość produktów uzyskiwanych w Rumunii z metanu będzie w 1965 r. 
14 razy większa, z ropy naftowej zaś 37 razy większa niż w 1959 r. 
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A oto jak wzrastało wydobycie metanu i ropy naftowej: 


1938 1948 1955 19G0 1963 19365 

R ZZO a 
meotan (mld m?) 0.3 12 4,0 7,2 10,0 13,0 (plan) 
ropa naftowa (mln ton) 6,5 4,1 10,5 11,5 12,2 *) 12,2 (plan) 


| mj 


*)y Wydobycie ropy uzyskało już poziom przewidziany dla 1963 r. Wskaźnik wzrostu na 
1965 1. został zwiększony. 


Specjaliści rumuńscy z resortu chemii obliczają, że produkcja oparta 
na metanie lub też gazach uzyskiwanych przy wydobyciu i przeróbce 
ropy naftowej (około 3 mld m3 rocznie) jest 8 razy tańsza od tej samej 
produkcji opartej na.gazach z węgla, stosowanych w naszej chemii — 
jeśli uwzględnić zarówno procesy produkcyjne, jak i nakłady inwesty- 
cyjne. 

Rumuńska chemia i petrochemia, która otrzymała w latach władzy lu- 
dowej 32 większe zakłady produkcyjne, dzięki czemu jej udział w do- 
chodzie narodowym przekroczył już 809, wytwarza obecnie nie tylko 
rosnące ilości tradycyjnych produktów, jak soda kalcynowana i kau- 
styczna (1960 r. —:254 tys. ton, 1963 r. — 501 tys. ton, 1965 r. — planowano 
500 tys. ton, co już przekroczono), kwas siarkowy (1960 r. — 226 tys. ton, 
1963 r. — 343 tys. ton), nawozy sztuczne (1960 r. — 71 tys. ton, 1963 r. — 
185 tys. ton, 1965 r. — 500 tys. ton) *) czy cement (1960 r. — 3 mln ton, 
1963 r. — 4,3 mln ton, 1965 r. — 6,5 mln ton), ale również zupełnie nowe 
produkty: przędzę i włókno syntetyczne (1960 r. — 0,9 tys. ton, 1963 r. — 
2,5 tys. ton, 1965 r. — 13,0 tys. ton), kauczuk syntetyczny (1965 r. — 
50 tys. ton), którego produkcję rozpoczęto w końcu ub. roku, czy też masy 
plastyczne i żywice syntetyczne (95 tys. ton w 1965 r.). Nie tylko w Ru- 
munii znare są ze swych produktów zakłady chemiczne i petrochemiczne, 
które powstały w ostatnich latach w Oneszti-Borzesti, w Brazi i Victoria, 
w Savinesti i Rożnow, w Novodarze i Turdzie. W przyszłości znane będą 
budowane obecnie zakłady w Krajowej, Tirgu Muresz czy Tirgu Magurele. 
Zakłady w Krajowej — ten największy kombinat nie tylko w Rumunii, 
ale i w tej części Europy — wytwarzać będą m. in. 300 tys. ton azotanu 
amonu, 100 tys. ton amoniaku, 35 tys. ton acetylenu, 20 tys. ton butanolu, 
20 do 25 tys. ton kwasu acetanowego, 20 tys. ton acetanu winylu i 10 tys. 
ton acetanu poliwinylu. Większość projektów i wyposażenia dla tych wiel- 
kich zakładów dostarczył Związek Radziecki, niektóre zaś urządzenia 
firmy belgijskie, holenderskie i NRF. Część urządzeń wyprodukowały też 
rumuńskie zakłady przemysłowe. Roboty budowlane w kombinacie za- 
kończono już w 90%, wyposażenie instalacji zaś w 707/o. 

Może w mniej pomyślnych warunkach, ale niemniej burzliwie rozwija 
się rumuńskie hutnictwo i przemysł maszynowy. Produkcja stali z 1,8 
mln ton w 1960 r. wzrosła do blisko 3 mln ton w br., ma zaś wynieść 
3,3 mln w roku przyszłym, a 7,5 mln ton w 1970 r. Rozbudowują się dwa 
istniejące kombinaty hutnicze: Hunedoara, gdzie wybudowano 3 wielkie 
piece o pojemności 450, 700 i 1009 m», stalownie wyposażona w piece 
martenowskie o pojemności od 185 do 400 ton każdy i gdzie uruchomiono 
walcownię zgniatacz, walcownię 650 mm i zespół do walcowania ciągłego. 
oraz Reszica, gdzie oddano do użytku dwa wielkie piece o pojemności 


©) W czystym składniku. 
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700 m? oraz zainstalowano martenv o pojemności od 100 do 180 ton. Jed- 
nocześnie powstaje nowy kombinat w Ga!acu nad Dunajem, którego rocz- 
na produkcja ma sięgać 4 mln ton samej stali rocznie. Po"stało nadto 
szereg innych dużych zakładów nietalureicznych, takich jek walcownia . 
rur w Roman. fabryka rur spawanych w Bukareszcie, zakiacy metalur- 
giczne w Jassach, zakłady „Cerbcchim” w Cluj i inne. W rozwoju ru- 
munńskicgo hutnictwa, a głównie w podnoszeniu jakości i metod produkcji, 
uzyskiwaniu stali wysokogatunkov'ych i spocialnych, mamy również my 
swój udział. Pogłębiali bowiem w Polsce swą wiedzę rumuńscy hutnicy. 
My natomiast wiele korzystamy z rumuńskiego dorobxu w dziedzinie 
nafty i gazów. Systematycznie odbywają w Rumunii praktykę w rafine- 
riach, zakładach produkcji sprzętu naftowego, w ośrodkach wydobycia 
i wierceń grupy naszych fachowców. W Instytucie Nafty i Gazów w Bu- 
karoszcie uczy się 16 naszych studertów. 

W przemyśle maszynowym zgodnie ze wskazaniami III Zjazdu Ru- 
muńskiej Partii Robotniczej wysiłki skierowano przede wszystkim na 
produkcję nowoczesnych maszyn i sprzętu. Tak np., jeśli przed wojną 
Rumunia zmuszona bvła importować 95%, niezbędnych maszyn i urzą- 
dzeń, to obecnie zaspokaja ona w przybliżeniu 70% potrzeb gospodarki 
narodowej, chociaż wzrosły one znacznie w stosunku do lat ubiegłych. 


Ogromny: nacisk kładzie się na unowocześnienie maszyn. Poziom tech- 
niczny ostatnich typów rumuńskich obrabiarek zbliżył się do poziomu 
podobnych obrabiarek w krajach o starych tradycjach przemysłowych, 
a w niextórych wypadkach osiągnął ten poziom. 

Znaczny postęp uzyskano w produkcji maszyn rolniczych oraz w wy- 
twarzaniu szeregu typów motorów, w tym dieslowskiego 350 KM i 700 KM, 
ciężkich traktorów, których nowy typ U-650 o mocy 65 KM odpowiada 
poziomowi najnowocześniejszych osiagnięć techniki światowej w tej dzie- 
dzinie. Również lokomotywy Diesla o mocy 2.100 KM, które zakupuje 
w br. w Rumunii także Polska, zapewniają znaczne korzyści ekonomiczne 
w eksploatacji, wypierając lokomotywy parowe. 


W planach na rok 1965 przewiduje się rozpoczęcie produkcji około 
100 różnych nowych lub unowocześnionych maszyn i urządzeń. Spośród 
już wytwarzanych w kraju maszyn i urządzeń nacisk położony zostanie 
na doskonalenie sprzętu wiertniczego, cieszącego się obecnie dobrą opi- 
nią na rynkach światowych, tak aby nie ustępował najlepszym tego typu 
zachodnim urządzeniom. 


Jednym z głównych, a często w publicystyce czy reportażach z Ru- 
munii nie docenianych bogactw tego kraju, są lasy, a ściślej drewno 
bardzo wysokiej jakości, gdyż są to przeważnie lasy liściaste bukowo- 
dębowe. Buk zajmuje 1.943 tys. ha powierzchni, dąb 968 tys. ha, a drzewa 
iglaste 1.497 tys. ha. Chociaż lasy obejmują 25,40% terytorium kraju, 
dzięki czemu na każdego mieszkańca przypada 0,33 ha lasu, co według 
tych wskaźników daje Rumunii 9 i odpowiednio 10 miejsce w Europie, 
to jednak dzięki wysokiej wartości użytkowej tych lasów, pod wzglę- 
dem zasobów drewna (masa drewna wynosi 1 mld m”), Rumunia zajmuje 
4 miejsce w Europie po Związku Radzieckim, Szwecji i Finlandii. Dzięki 
doskonałym warunkom klimatycznym i glebowym Rumunia przoduje 
w rocznej produkcji drewna z ha, wynoszącej średnio 3,6 m?. Lasy ru- 
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muńskie, a obecnie i przemysł drzewny, stanowiły i stanowią jedno 
z głównych źródeł dewiz, za które zakupuje się na zachodzie maszyny 
i urządzenia dla nowych zakładów chemicznych, metalurgicznych, ener- 
getycznych iinnych. 


Na znacznie wyższy poziom podnięsiono gospodarkę drewnem, dzięki 
coraz doskonalszej obróbce, lepszemu wykorzystaniu masy drzewnej oraz 
dzięki mechanizacji zarówno wyrębu, transportu, jak i przeróbki, co 
znacznie zmniejszyło straty. W tym roku wwrabie się ok. 90/, lasów mniej 
niż w 1959 r., ale wartość produkcii z 1 m*% wzrośnie o 65%. W porów= 
naniu z 1951 r. wyrąbie się około 250% lasów mniej, a mimo to wolumen 
masy drzewnej wzrośnie trzy razy, miedzy innvmi dzięki wyrębom kon- 
serwacyjnym, które w nowych warunkach techniki przerobu dają war- 
tościowy surowiec. 


W przemyśle drzewnym nastąpiła koncentracja przedsiębiorstw. Zli- 
kwidowano małe, źle wyposażone zakłady, natomiast zbudowano bądź 
rozbudowano całe kombinaty zmechanizowane i częściowo zautomatyzo- 
wane. W latach 1353—15959 oddano do eksploatacji 12 zakładów, w pierw- 
szych 3 latach 6-latki wybudowano 30 nowych wydziałów, tworząc nowe 
zespoły lub rozbudowujec stare, w roku bicżącym zaś projektuje się od- 
danie do użytku 16 nowych przedsiębiorstw. 


W porównaniu z 1959 r. w br. produkcja mebli będzie trzy razy więk- 
sza, produkcja dykt także trzy razy, parkietów przeszło dwa razy, płyt 
z odpadków drzewnych ponad sześć razy, a produkcja takich elementów, 
jek drzwi i okna, wzrośnie o 600/. Produkcja płyt z odpadków wyniesie 
109 tys. ton, płyt spilśnionych zaś 15 tys. ton 


Za tym szybkim rozwojem omówionych i nie omawianych gałęzi prze- 
mysłu stara się nadążyć produkcja enerrii elektrycznej. Mimo że w mi- 
nionym czteroleciu wzrosła ona z 6.8 mld kWh do 11,6 mld i jest już 
prawie 13 razy większa niż przed wojną, a w 1965 r. ma wynieść 18,5 mld, 
to jednak wvstępują trudności z pełnym i sprawnvm zaspokajaniem ro- 
snacych potrzeb, szczególnie w okresach suszy, gdvż udział elektrowni 
wodnych w svstemie energetycznym kraju jest dość znaczny. Wielkie 
znaczenie będzie miała budowana wspólnym wysiłkiem Rumunii i Jugo- 
sławii elektrownia wodna na Dunaju, która dostarczy każdemu z tych 
państw po 5 mld kWh rocznie. 


Jednocześnie z rozwojem przemysłu ciężkiego stworzono warunki do 
wzrostu produkcji dóbr konsumpcyjnych. W roku 1963 produkcja prze- 
mysłowa tekstyliów była 3,5 razy większa niż w roku 1938, przemysłu 
konfekcyjnego 11 razy wyższa, a produkcja przemysłu skórzanego, fu- 
trzarskiego i obuwniczego 5,6 razy wyższa. W tym samym roku produk- 
cja przemysłu spożywczego zanotowała 3,1-krotny wzrost w stosunku do 
maksymalnego poziomu osiągniętego w okresie przedwojennym. W tej 
ostatniej dziedzinie wyjątkowo pomyślnie rozwija się uprawa winorośli 
i produkcia wina. 

Do 1965 r. przewiduje się rozszerzenie powierzchni upraw winogron 
mniej więcej o 10%, tak aby objęły 300 tvs. ha i dawały około 1,5 mln 
ton owocu. W 1975 r. winnice powinny zajmować 450 tys. ha i dawać 
około 3,5 mln ton winogron. 
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Około 800/, zebranych winogron i około 509/, wina przeznacza się na 
eksport. Najpoważniejszymi odbiorcami są: NRF, Austria, Dania i Ho- 


landia. 
* 


Rumunia ma do odnotowania w ostatnich latach znaczny awans swojej 
pozycji w gospodarce światowej. Powierzchnia Rumunii stanowi 0,18% 
terytorium całej kuli ziemskiej, jej ludność 0,620%/, ludności świata, a obec- 
na produkcja przemysłowa sięga już 10/ę całej produkcji światowej wobec 
0,300%/ w 1928 r. | 

Bardzo wymowna jest analiza porównawcza udziału rumuńskiej pro- 
dukcji przemysłowej w produkcji światowej w latach 1948—1961, jeśli 
chodzi o niektóre artykuły wybrane z różnych gałęzi przemysłu, na pode 
stawie danych statystycznych ONZ, 
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1948 r. | 1961 r. 


Produkcja 
światowa 


Produkcja 
Rumuni 


Produkcja 
Rumunii 


Produkcja % 
Światowa 


% 


Wydobycie ropy 


(w tys. ton) 468.600 4.149 „0,89 1.123.700 11.582 / 1,03 
Surówka (tys. ton) 113.000 186 0,16 263.100 1.099 0,42 
Stal surowa (tys. ton) 155.800 353 0,23 334.800 2.126 0,60 
Energ.: clektryczna 

(tys. kWh) 809.700 1.500 0,19 2.453.300 8.657 0,35 
Pojazdy mechaniczne 

(tys. sztuk) 6.680 —_ — 15.420 15 0,10 
Tatcica (tys. m3) 218.790 2.176 0,99 328.095 4.158 1,27 
Cukier (tys. ton) 28.380 99 0,35 54.771 450 0.82 


Cement (tys. ton) 103.000 657 0,64 339.000 3.308 0,98 


Dla tej analizy porównawczej brak niestety szerszych danych o nie- 
których innych gałęziach przemysłu, które w ludowej Rumunii rozwi- 
jają się w szczególnie szybkim tempie. Np. w produkcji sprzętu dla prze- 
mysłu naftowego Rumunia znajduje się obecnie na 3 miejscu w świecie. 
Według niektórych obliczeń Rumunia zajmuje następujące pozycje w nie: 
których dziedzinach przemysłu chemicznego: w produkcji barwników — 
7 miejsce, sody kalcynowanej i chloru — 8 miejsce, celulozy i mas pla- 
stycznych — 10 miejsce. Średnie roczne tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej było w Rumunii w latach 1951—1961 o 13%, wyższe niż we 
wszystkich europejskich krajach kapitalistycznych. W przebiegu współ- 
zawodnictwa ekonomicznego między krajami socjalistycznymi a kapitali- 
stycznymi wkład naszego bratniego kraju jest więc bardzo poważny. 


Oczywiście, niemały wpływ wywiera tutaj fakt, że Rumunia prze- 
chodzi w zasadzie pierwszy okres uprzemysłowienia na większą skalę, 
że przy wysokim tempie akumulacji w całej gospodarce redystrybucja tej 
akumulacji kieruje się głównie na potrzeby przemysłu. To stanowi oczy- 
wiście jedną z istotnych przyczyn tak szybkiego wzrostu wskaźników 
produkcji przemysłowej. Sprzyjają temu także i inne czynniki, z których 
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'o wielu już wspominałom, jak choćby niesłychanie obfite do niedawna 
nie wykorzystywane źródła wysokiej jakości surowców bardzo poszuki- 
warych na rynkach światowych. Z nie wymienionych dotad bogactw na- 
turalnych naloży wspomnieć: cynk, miedź, ołów, złoto (największe złoża 
w Europic poza ZSRR), uran, boksytv, rudy żelaza i ogromne zasoby soli 
kamienrej, tworzącej szczególnie w Mołdawii całe pasma wzgórz. Dodać 
warto, że Rumunia dzięki przemianom zachodzącym w rolnictwie, a głów- 
nie w wyniku szybkiej jego mechanizacji nie odczuwa braku siły robo- 
czej, co wpływa korzystnie na dyscyplinę pracy. 


Frzy wszystkim, co tu już zostało powiedziane, nie wolno także za- 
pominać o dążeniu do stałego i systematycznego podnoszenia konsumpcji. 
Wyrazem tego jest także uchwała Komitetu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej i Rady Ministrów z dnia 24 czerwca br. o podwyżce 
plac dla wszystkich kategorii zatrudnionych, w tym płac robotników 
średnio o 107%, przy jednoczesnym obniżeniu skali podatku od wynasgro- 
dzeń. Jest to zresztą druga już podwyżka uposażeń w okresie czterech 
lat bieżącej sześciolatki. 


Również budownictwo mieszkaniowe, które z pewnością w jakimś 
stopniu jest miernikiem troski o wzrost stopy życiowej, rozwija się szybko 
szczególnie w sześciolatce. Przewiduje ona oddanie do użytku 300 tys. 
mieszkań. Zadania w tej ważnej dziedzinie są realizowane. 


Wspomnieć też należy o szybkim rozwoju szkolnictwa, które kończy 
przechodzenie na ośmioletnie nauczanie podstawowe. Jeśli chodzi o liczbę 
sluchaczy wyższych uczelni, to Rumunia przed wojną znajdowała się na 
tacim poziomie, jak Grecja czy Turcja, a obecnie w porównaniu z pierw- 
szym z tych krajów liczy dwukrotnie, a w porównaniu z drugim trzy- 
krotnie więcej studentów. Również rozwój ochrony zdrowia — przy 
wzroście średniej długości życia mieszkańca kraju z 42 lat przed woiną 
do €4 lat obecnie, kiedy na jednego lekarza przypada 700 ludzi — do- 
trzymuje kroku rozwojowi przemysłu. Wszystko to także stanowi świa- 
dcctwo faktu, iż współzawodnictwo w dziedzinie produkcji nie wyczer- 
puje wszystkich form współzawcanictwa ekonomicznego, lecz istotne zna- 
czenie mają jego aspekty socjalno-bytowe. 


Tym wszystkim osiagnięciom w życiu kraju poświęcono wiele miejsca 
w wystąpieniach i publikacjach zwiazanych z XX rocznicą wyzwolenia 
Rumunii od ucisku faszystowskiego. przypadającą 23 sierpnia. W historii 
kraju 20 lat temu otworzył się nowy rozdział głębokich i rewolucyjnych 
przemian, które umożliwiły ustanowienie ustroju luaowo-demokratycz- 
nego i przystąpienie do budowv socja'izmu. Otwzrła się perspektywa wy- 
dźwignięcia kraju ze straszliwego zacofania, szczególnie gospodarczego. 


Świoto swe naród rumuński obchodził w nastroju głębokiej wiarv 
w dalsze szybkie i znaczne osiągnięcia. Zarówno bowiem wysiłki, jak 
i wyniki uzyskiwane w rozwoju produkcji przemysłowej oraz podnosze- 
niu poziomu życia ludności, świadczą dowodnie, że Rumunia znajduje się 
na dobrej drodze do zrównania poziomu swej gospodarki narodowej z po- 
ziomem bardziej rozwiniętych pod względem ekonomicznym krajów so- 
cjalistycznych, i że nieustannie coraz bardziej zwiększa swój wkład we 
wzrost potencjału gospodarczego światowego systemu socjalistycznego. 
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4 problemów rozwoju 
Ludowej Bułgarii 


MIECZYSŁAW KOFTA 


9 września 1944 r., dzień wyzwolenia Bułgarii, był zarazem końcem i po- 
czątkiem. Końcem toczonej przez długie lata pod kierownictwem Bułgar- 
skiej Partii Komunistycznej walki przeciw dyktaturze faszystowskiej 
oraz początkiem nowej, socjalistycznej drogi rozwoju kraju. 


Po 66 latach rządów obszarników i burżuazji Bułgaria roku 1944 nale- 
żała do najbardziej opóźnionych w rozwoju gospodarczym krajów 
w Europie. Jej przemysł stanowiły małe zakłady, głównie tekstylne, mły- 
narskie i konserwowe, o przestarzałym parku maszynowym. Rządził 
w przemyśle zresztą głównie kapitał zagraniczny. Ponad milion gospo- 
darstw chłopsk'ch, których podstawowym narzędziem pracy była socha 
i motyka, dawało w 1939 r. 750/, dochodu narodowego. Przedmiot dzia- 
łalności gospodarczej stanowiła tylko powierzchnia ziemi. Powszechnie 
w kołach rządzących panowała odpowiadająca interesom zagranicznych 
eksporterów „tcoria” o tym, że Bułgaria pozbawiona jest bogactw natu- 
ralnych i zawsze pozostanie krajem rolniczym. 


Najbardziej chyba charakterystycznym rysem 20 lat socjalistycznego 
budownietwa w Bułgarii jest to, że tak wiele zaczęto tutaj i zaczyna się 
nadal od nowa, szczególnie w dziedzinie gospodarczej. W miarę upływu 
lat tego dwudziestolecia wzrasta koncentracja wysiłku na tworzeniu 
nowoczesnej bazy przemysłowej i konkretyzują się kierunki przyszłego 
rozwoju bułgarskiego przemysłu. 


Na starej mapie geologicznej Bułgarii małymi plamkami oznaczono 
kilka złóż węgla i rud, eksploatowanych już od dziesiątków stuleci, 
jeszcze z czasów rzymskich i bizantyńskich. Do 1939 r. wydobywano 
średnio rocznie nie więcej mż 2 mln ton niskokalorycznego wegla, 
5500 ton rudy ołowiano-cynkowej i około 400 ton rudy miedzi. Szeroki 
rozmach badań geologicznych, prowadzonych w minionym  20-leciu, 
a szczególnie w ostatnich latach, zmienił ten obraz w sposób zasadniczy. 
Wydobycie węgla przekroczyło już 25 mln ton, rud metali kolorowych 
160 tys. ton. Jedna tylko kopalnia odkrywkowa, która rozpocznie nie- 
bawem pracę pod Scfią, dostarczy na potrzeby nowego kombinatu meta- 
lurgicznego Kremikowcy 5 mln ton rudy żelaza rocznie. Odkryte zostały 
złoża ropy naftowej, z których do końca bieżącego dziesięciolecia wydo- 
bywać się będzie ponad milion ton ropy rocznie, oraz tereny gazonośne 
w okolicach Wraca, otwierające perspektywy przemysłowego wykorzy- 
stania. Poszukiwania nowych złóż ropy naftowej i gazu ziemnego trwają 
na północ od górskiego pasma Stara Planina, wzdłuż całej doliny naddu- 
najskiej. W samych górach, pod miastem Etropol, prowadzi się badania 
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nad nowym, największym w kraju, niedawno odkrytym zaslębiem rud 
miedzi. Tutaj wydobywać się będzie metodą odkrywkową ponad 8 mln 
ton rudy. Lokalizacja nowych wielkich ośrodków przemysłowych wiąże 
się ściśle z tymi odkryciami. 

Kremikowcy leżą w odległości 18 km od Sofii. Na obszarze 24 km? roz- 
budowuje się największy zakład przemysłowy Bułgarii — kombinat hut- 
niczy oraz kopalnię rudy żelaza. Pracuje już wielki piec o pojemności 
1.033 m3, siłownia o mocy” 56 tys. kW, zakłady koksochemiczne, wielkie 
warsztaty remontowo-mechaniczne, nowoczesna fabryka elementów bu- 
dowlanych. To wszystko powstało w ciągu ostatnich trzech lat. W tym 
roku rusza kopalnia odkrywkowa rudy, o której już wspomniano, wzbo- 
gacalnia i aglomerownia, druga bateria koksownicza oraz elektryczny 
piec łukowy w stalowni. Później zostaną oddane do użytku: nowy wielki 
piec, stalownia konwertorowa, zgniatacz, walcownia. W 1966 r., po za- 
kończeniu pierwszego etapu budowy, Kremikowcy dadzą 1.120 tys. ton 
surówki, 1.260 tys. ton stali, 1 mln ton wyrobów walcowanych. Z własnej 
rudy wytwarzać się będzie własną surówkęe i stal. A w dalszej perspek- 
tywie 3,5 mln ton stali i 3 mln ton wyrobów walcowanych. 


Na podobnych zasadach rozbudowuje się centralne zagłębie enercge- 
tyczne kraju na nizinie trackiej, w okolicach miast Stara Zagora i Dy- 
mitrowgrad. Największa obecnie w Bułgarii elektrownia cieplna Marica 
Istok I, o mocy 500 MW, pracuje na niskokalorycznym węglu, lignitach 
z sasiedniej kopalni odkrywkowej Trojanowo-l. Elektrownia ruszyła 
w 1958 r. W chwili obecnej trwa budowa Maricv Istok II, a równocześnie 
zdejmuje się wierzchnią warstwę ziemi w bliźniaczej kopalni odkryw- 
kowej Trojanowo-Il. Moc nowej elektrowni wyniesie 600 MW. W naj- 
bliższych latach powstaną w tym rejonie jeszcze 4 elektrownie i 4 ko- 
palnie. Łączna moc zagłębia osiągnie 3.600 MW, 

Na lignitach z Trojanowa pracuje również nowy kombinat chemiczny 
w Starej Zagorze. Wytwarza on dzisiaj nawozy azotowe, a w niedalekiej 
przyszłości rozpocznie również produkcję surowca do sztucznego włókna. 
To również nowy w Bułgarii tvp produkcji. Przed 20 latv nawozów 
sztucznych w kraju w ogóle nie wytwarzano. Obecnie, dzieki uruchomie- 
niu w 1951 r. zakładów w Dymitrowsradzie i w roku ubiegłym kombi- 
natu w Starej Zagorze, produkcja przekroczyła 170 tys. ton. Zgodnie 
z planem do końca bieżącego dziesięciolecia ruszą dwa nowe wielkie za- 
kłady, które wykorzystają tańsze i łatwiejsze do przeróbki chemicznej 
surowce: ropę naftową i gaz ziemny. Ich ostateczna lokalizacja wiąże się 
z ustaleniami geologów, poszukujących nowych złóż surowców. 


Bułgaria wyzbyła się w ciągu tych 20 lat kompleksu ubóstwa surow- 
cowego i dąży do oparcia swojej bazy przemysłowej na własnych bogac- 
twach naturalnych. Nie oznacza to jednak wcale, że zamierza korzystać 
wyłącznie z własnych zasobów lub że czeka z uruchomieniem nowych 
kluczowych dziedzin produkcji na efekty rozpoczętych prac górniczych. 
Nowcczesny kombinat petrochemiczny w Burgas, pierwsza rafineria ropy 
naftowej w Bułgarii, którą oddano do użytku we wrześniu ubiegłego 
roku, pracuje np. na ropie baszkirskiej, dowożonej ze Związku Radziec- 
kiego. Kombinat przerabia obecnie 2 mln ton ropy rocznie na benzyne, 
paliwo do silników Diesla, paliwo do samolotów oraz mazut. W poczat- 
kach II etapu budowy, zaplanowanego na rok 1965, przerabiać ma około 
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5 mln ton, a w dalszej perspektywie rozszerzyć asortyment wyrobów 
na polietylen, sztuczny kauczuk, benzol, fenol i sztuczne włókno — silon. 


Obserwując rozwój przemysłu bułgarskiego w ostatnich latach, można 
zauważyć, że coraz wyraźniej zarysowuje się kierunek na nowoczesność, 
znajdujący wyraz zarówno w tworzeniu kombinatów surowcowo-pro- 
dukcyjnych, jak i w preferowaniu przemysłu chemicznego i maszyno- 
wego. Na rozwój tej ostatniej gałęzi przemysłu zwraca szczególną uwagę 
plan gospodarczy na lata 1966—1970. Jeżeli w roku 1955 udział prze- 
mysłu maszynowego w całej produkcji przemysłowej wynosił 7,80/9, to 
w roku 1962 osiągnął już 13,809. Tempo dość szybkie. Nie zaspokaja ono 
jednak potrzeb bułgarskiej ekonomiki i nie odpowiada jej możliwościom. 
Dlatego plan przewiduje przyspieszenie tempa rozwoju tego przemysłu. 


Świadectwem przyspieszonego uprzemysłowienia kraju jest również 
wzrost udziału produkcji przemysłowej w eksporcie Bułgarii, Jeśli 
w 1939 r. udział względny produkcji przemysłowej pochodzenia nierolni- 
czego był znikomy, to w 1963 r. przekroczył on 360%. Bułgaria, która spro- 
wadzała niegdyś nawet drobny sprzęt żelazny, dziś eksportuje maszyny, 
tabor pływający i niektóre urządzenia przemysłowe. 

W oświadczeniach działaczy partyjnych i gospodarczych oraz w komen- 
tarzach prasowych poświęca się w Bułgarii wiele uwagi problemom po- 
głębiającego się międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy oraz 
specjalizacji produkcji w ramach RWPG. Podkreśla się przy tym szcze- 
gólne zainteresowanie gospodarki bułgarskiej w dalszym zacieśnianiu tej 
współpracy. Widzi się w niej jedną z poważnych dźwigni rozwoju no- 
wych gałęzi bułgarskiego przemysłu w ogóle, a przede wszystkim prze- 
mysłu maszynowego. Bułgaria szuka dróg eksportu wyrobów swego 
przemysłu maszynowego i kierunków specjalizacji. Wskazuje się często 
na przykład uruchomionej w tym roku w Sofii febryki wózków akumu- 
latorowych i podnośników, nastawionej na masową, wyspecjalizowaną 
produkcję dla potrzeb całego obozu socjalistycznego. W br. zakłady wy- 
puszczą 10 tys. 2, 3 i 5-tonawvch wózków. Do 1965 r. produkcja ma być 
podwojona, a w roku 1980 wynieść ma 60 tys. wózków. 

Sprzyjające warunki przyrodniczo-klimatyczne kraju stwarzają po- 
nadto szerokie możliwości udziału gospodarki rolnej Bułgarii w mię- 
dzynarodowym socjalistycznym podziale pracy oraz specjalizacji pro- 
dukcji. Obiektem specjalizacji stają się niektóre świeże owoce, wa- 
rzywa, niektóre kultury techniczne, jak tytoń i inne. W okresie po 1556r. 
eksport produktów gospodarki rolnej znacznie wzrósł, co jest wynikiem 
zarówno ogólnego rozwoju gospodarki rolnej, jak i rozszerzającej się spe- 
cjalizacji pomiędzy krajami socjalistvcznymi. Eksport tytoniu np. 
z 42.000 ton w 1956 r. podniósł się do 80.000 ton w 1963 r. Eksport świe- 
żych owoców zwiększył się z 84 tys. ton do 296 tys. ton, odpowiednio 
wzrósł również eksport świeżych warzyw. 

Obok ogromnego wysiłku tworzenia socjalistycznej bazy przemwsłowej 
uderza przybysza podróżujaceso po Bułgarii rozmach nowego budownie- 
twa mieszkaniowego. Niewątpliwie jest w tvm kraju gleboko zakorze- 
niona tradycja budowy domów mocnych, wvwodzaca się z dawnych cza- 
sów, kiedy to dom był zarówno miejscem zamieszkania, jak i twierdzą, 
a również symbolem stabilizacji i pozycji społecznej. Ta tradycja naro- 
dziła się na wsi, przeniknęła z potokiem ludności wiejskiej do miast, 
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szczególnie szybko rosnących w ostatnim dwudziestoleciu. Autorytet no- 
wego socjalistycznego państwa — dobrego gospodarza wymagał posta- 
wienia budownictwa mieszkaniowego na jednym z pierwszych miejsc 
w szeregu problemów, które należało rozwiązać w bieżącym 20-leciu. 
Tradycją w Bułgarii jest również społeczny charakter budownictwa miesz- 
kaniowego. Od niepamiętnych czasów istniał tutaj zwyczaj pomocy są- 
sicdzkiej w budowie domów. Nie było to na pewno bez znaczenia dla po- 
wszcechnego rozwoju spółdzielczości micszkaniowcej, która od pierwszycn 
lat istnienia ludowej Bułgarii stała się, obok budownictwa państwowego, 
podstawową formą rozbudowy miast, tak jak pomoc sąsiedzka zacho- 
wała swoje znaczenie w nowych formach w budownictwie wiejskim. So- 
cjalistyczne państwo przedsięwzięło szereg kroków, zmierzających do 
zwiększenia społecznego udziału w budownictwie. Dużą rolę odegrały 
kredyty mieszkaniowo-budowlane udzielane przez Bułgarski Bank Inwe- 
stycyjny spółdzielniom oraz indywidualnym właścicielom nowych do- 
mów w mieście i na wsi. Są one nisko oprocentowane, sięgają 4 tys. lewa 
(mniej więcej 80 tys. zł) i spłacać je można ratami w ciągu 25 lat. Oczy- 
wiście, aby taki kredyt uzyskać, trzeba mieć własne wkłady w banku, co 
oznacza w praktyce przeznaczanie na ten cel co miesiąc, przez szereg lat, 
części swoich dochodów. 


Szczególną uwagę zwraca rozmach budownictwa mieszkaniowego na 
wsi. W wielu wsiach bułgarskich z trudnością tylko znaleźć można dzi- 
siaj dom liczący więcej niż 10—15 lat. Z drzewa już się w ogóle nie bu- 
duje. Prawda, że kamień i cegła znajdują się najczęściej na miejscu, co 
znacznie obniża koszt budowy. Dom wiejski, wzniesiony systemem gospo- 
darczym, kosztuje przeciętnie połowę tego, co odpowiednia powierzchnia 
mieszkalna w budownictwie miejskim. 

Bułgaria liczy obecnie przeszło 8.100 tys. mieszkańców. Z tego 
w miastach mieszka około 3.300 tys., a we wsiach wciąż jeszcze 
znacznie więcej, bo blisko 4.800 tys. Jedynie między 1957 a 1961 r. 
w miastach oddano do użytku 89 tys. mieszkań. Ale potrzeby są wciąż 
jeszcze wielkie i bez zastosowania nowoczesnych przemysłowych metod 
budownictwa nie będzie można ich całkowicie zaspokoić. Dlatego przed 
przemysłem budowlanym postawione zostało zadanie produkcji wielkich 
płyt. Powstał już taki kombinat elementów prefabrykowanych w Sofii. 
Systemem wielkopłytowym wznosi się nowe domy w Ruse, Warnie, Plow- 
diwie, Burgasie oraz innych większych miastach. 


Szybko rośnie i pięknieje stolica kraju — Sofia. W latach władzy lu- 
dowej fundusz mieszkaniowy Sofii został odnowiony w 550%. Dziesiątki 
tysięcy mieszkańców już blisko 800-tysięcznej stolicy wprowadziło się do 
nowych dzielnic, takich jak „Wschód”, „Park Zachodni”, „Czerwona 
Wieś” lub „Hippodrom”. Zmienił się zasadniczo styl zabudowy. Dawne 
ciężkie, mamucie bloki sprzed kilkunastu lat, jednostajne i szare, zastą- 
piła zabudowa nowoczesna, luźna, pełna przestrzeni i powietrza. Rozbu- 
dowywana obecnie najmłodsza dzielnica „Hippodrom” z jej wysmukłymi, 
białymi wieżowcami, na których szczycie, pod falistymi dachami, urzą- 
dzono tarasy, należy na pewno do piękniejszych przykładów nowoczes- 
nego budownictwa. Wysoka kultura zielonego budownictwa, bułgarskie 
zamiłowanie do kwiatów i drzew dekoracyjnych, wywiera wpływ na 
wszystkie nowe rejony stolicy. ! 


84 


Nie sposób mówić o osiągnięciach tego 20-lecia bez zwrócenia uwagi 
na ogromne znaczenie, jakie od pierwszych dni swego istnienia ludowa 
Bułgaria przywieazuje do problemu kształcenia młodzicżzy, a w szczegól- 
tości studiów wvższych. Ta sprawa również wiąże się z bardzo żywymi 
tradycjami pracy oświatowej, wywodzącymi się z bułgarskiego ruchu 
narodowcwyzwoleńczego w zeszłym stuleciu, i rolą, jaką odegrała postę- 
powa inteligencja w rewolucyjnych zmaganiach klasy robotniczej i ra- 
dykalnego chłopstwa z faszyzmem. Wynikiem tej troski partii i rządu 
ludowego jest zaszczytne micisce, jakie zajmuje Bułgaria w świecie pod 
wzglęaem liczby studentów. Na każde 10 tys. mieszkańców — 96 uczęsz- 
cza na wyższą uczelnię. Liczba studentów wzrosła z 9.800 w 1939 r. do 
78 tys. w br. Ze 100 tys. specjalistów z wyższym wykształceniem, pra- 
cujących obecnie w Bułgarii w nauce i gospodarce narodowej, 90 tys. 
ukończyło wyższe studia w ostatnim 20-leciu. Szczególnie szybko wzrasta 
liczba szkół dla pracujących i młodzieży studiującej zaocznie. 

Nie ma zresztą takiej dziedziny życia publicznego, w której 20 lat bu- 
dowy socjalizmu w Bułgarii nie dokonałoby głębokich przemian. To więc, 
co powiedziano, jest jedynie ilustracją powszechnego zjawiska, wskazu- 
jącą na kierunki rozwoju, lecz bynajmniej nie próbą opisania ich cało- 
kształtu. | 

Na swojej drodze do nowoczesnego, przemysłowo-rolniczego państwa 
socjalistycznego ludowa Bułgaria spotyka się od pierwszych dni swego 
istnienia z sympatią, poparciem i pomocą wszystkich państw socjalistycz- 
nych. Decydującej pomocy w wyzwoleniu kraju spod jarzma rodzimego 
i hitlerowskiego faszyzmu udzielił Bułgarii przed 20 laty Związek Ra- 
dziecki. 

Istotną rolę w rozwoju przemysłu bułgarskiego odgrywają kredyty 
o charakterze inwestycyjnym lub towarowym, udzielane przez Związek 
Radziecki oraz inne kraje socjalistyczne. 

Nasz kraj łączyły z Bułgarią jeszcze przed 20 laty jedynie więzy histo- 
ryczne, wspomnienia o Warnie, o przyjażniach demokratów-rewolucjoni- 
stów drugiej połowy XIX w. Podziw dla bohaterstwa wielkiego syna buł- 
garskiej klasy robotniczej, Georgi Dvmitrowa, który ogarnął szerokie 
masy społeczeństwa polskiego w dniach lipskiego procesu, przypomniał 
nam, że wiąże nas również wspólna walka o istnienie. Ale dopiero zwrot 
rewolucyjny, jaki nastąpił prawie równocześnie w obu naszych krajach, 
sprawił, że daleki kraj na Bałkanach stał się, mimo dzielących nas granic, 
bliskim sąsiadem i przyjacielem. 

Razem wystartowaliśmy i wybraliśmy wspólny kierunek marszu. Moż- 
na powiedzieć bez przesady, że konkretna historia przyjażni polsko-buł- 
garskiej, historia, która przybiera postać realnych faktów, rozpoczęła się 
w obu krajach przed £0 laty. Losy obu naszych narodów w ciągu tycn 
20 lat układały się podobnie, a podobne losy łączą nie tylko jednostki, 
ale i całe narody. " 

Dlatego przyjaźń polsko-bułgarska związała się już na zawsze z dzie- 
łem, które w 1944 r. podjęły oba nasze narody, z budową socjalizmu 
w naszych krajach. 


Ważne ogniwo pracy 
idcowo-wychowawczej partii 


BOLESŁAW ŻYRO 


IV Zjazd podkreślił z nową siłą wysoką rangę oraz znaczenie pracy 
ideowo-politycznej i wychowawczej partii, wskazał na konieczność jej 
wzmożenia jako na jeden z podstawowych warunków realizacji uchwalo- 
nego na Zjeździe programu calszego budownictwa socjalistycznego. W ten 
sposób Zjazd ponownie potwierdził głęboką słuszność rozwiniętej na XIII 
Plenum KC zasady jedności zadań gospodarczo-produkcyjnych i ideowo- 
wychowawczych, ich wzajemnej więzi i zależności oraz potrzebę umiejęt- 
nego ich kojarzenia w działalności partii. 

Jednym ze szczególnie ważnych elementów pracy ideowo-wychowaw- 
czej jest szkolenie ideologiczne, obejmujące swym zasięgiem Szerokie 
kręgi członków i kandydatów partii, a także bezpartyjnych. Według da- 
nych KW w roku szkoleniowym 1963/64 działało w całym kraju ponad 
34 tys. zespołów szkoleniowych, które skupiały przeszło milion uczestni- 
ków, w tym ponad 700 tys. członków i kandydatów partii, około 80 tys. 
członków ZMS i ZMW, około 34 tys. członków ZSL i SD oraz około 185 
tys. bezpartyjnych. 

Nasuwa się pytanie, co wynosi ta wielka rzesza ludzi z udziału w szko- 
leniu polityczno-ideologicznym, o ile szkolenie to przyczynia się do wzro- 
stu ich wiedzy i świadomości politycznej, jak przysposabia ich do czyn- 
nego udziału w życiu politycznym, gospodarczym i społecznym kraju, sło- 
wem, jaka jest skuteczność pracy szkoleniowej partii. 

Problemy te stanowiły główny temat odby'2j w połowie lipca br. na- 
rady kierowników wydziałów propagandy KW i kierowników wojewódz- 
kich ośrodków propagandy partyjnej. Wystąpienia uczestników narady 
cechowała wnikliwa analiza aktualnego stanu szkolenia w świetle zadań 
wysuniętych przez IV Zjazd; mówcy poświęcali swe wystąpienia głów- 
nie węzłowym problemom szkolenia partyjnego i sposobom przezwycię- 
żeria występujących jeszcze w pracy szkoleniowej i wytkniętych na XIII 
Plenum KC istotnych niedomagań i słabości. 

Niełatwo ustalić kryteria oceny efektywności szkolenia, jeśli odrzucić 
istniejące dawniej w tej dziedzinie uproszczenia, wyrażające się w ten- 
dencji do mierzenia skuteczności szkolenia bezpośrednim i natychmiasta- 
wym jego wpływem na wyniki produkcyjne. Nawet tak zdawałoby się 
oczywisty miernik, jak wstępowanie do partii bezpartyjnych uczestników 
Szkolenia, nie zawsze może być przypisany wyłącznie wpływowi szkole- 
nia. Wiele bowiem czynników oddziałuje na ideowe dojrzewanie czło- 
wieka i trudno, a czasem wręcz nie można ich ściśle rozgraniczyć. 

Czy jednak można uznać za słuszne pojawiające się tu i ówdzie poglądy 
o całkowitej nierealności i niecelowości szukania jakichkolwiek mierni- 
ków skuteczności szkolenia? Aprobata tych poglądów prowadziłaby do 
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osłabienia walki o przezwyciężenie słabości szkolenia, sprzyjałaby żywio- 
łowości i politycznej nieokreśloności pracy szkoleniowej, utrudniałaby 
podjęcie rzetelnych, opartych na podstawach naukowych, socjologicznych 
badań efektywności szkolenia. 

Punktem wyiścia tych badań winna się stać przede wszystkim strona 
merytoryczna pracy szkoleniowej. Ona to bowiem, a nie wskaźniki iloś- 
ciowe, decyduje przede wszystkim o wartościach szkolenia. A należy da 
niej m. in. tak zasadniczy problem, jak powiązanie treści szkolenia z cała- 
kształtem działalności partii oraz zadaniami rozwiązywanymi przez nią 
zarówno w skali krajowej, jak i na danym terenie, czy też zagadnienie, 
o ile poruszane na zajęciach szkoleniowych problemy oświetla się z po- 
zycji marksistowskich, czy pcedeimuje polemikę i watkę z obcymi i błęd- 
nymi poglądami, czy wytwarza odpowiedni klimat do ujawniania nie- 
jasności i wątpliwości uczestników szkolenia, czy uwzględnia specylikę 
środowisk, w których działamy itd., itp. 

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach zwraca się znacznie więcej 
uwagi na merytoryczną stronę procesu szkoleniowego. Wyraża się ta 
przede wszystkim w stałym wzbogacaniu i ulepszaniu treści programo- 
wych szkolenia. Od 1959 r. programy szkolenia kilkakrotnie poprawiano 
i uzupełniano. Wprowadzono do nich wiele zmian, które zbliżyły je do 
problemów współczesności, do nowych i aktualnych zadań partii, do zain- 
teresowań uczestników. 

Porównuiąc obecne programy z programami sprzed kilku lat dostrzec 
można, jak coraz więcej miejsca zajmują w nich problemy racjonalnego 
gospodarowania oraz intensyfikacji produkcji, jak rozszerza się krąg za- 
gadnień z dziedziny sccjologii ogólnej i szczegółowej, etyki i ksztaitowa- 
nia właściwych stosunków międzyludzzich w zakładach pracy, religio- 
znawstwa i laicyzacji życia społecznego. W znacznie większym stopniu 
uwzględnia się współczesne sprawy rozwoju międzynarodowego, zagad- 
nienia pokojowego współistnienia i współzawodnictwa socjalizmu z kapi- 
talizmem, problemy krajów słabo rozwiniętych i rosnącej ich roli na 
arenie międzynarodowej, aktualne zagadnienia światowego ruchu komu- 
nistycznego i robotniczego. Wprowadzono, zwłaszcza po XIII Plenum, 
znacznie więcej akcentów krytyki i polemiki z obcymi i niemarksistow- 
skimi poglądami. 

Poważną rolę w zapewnianiu treściom propagandowym większej ści- 
słości naukowej i praktycznej przydatności ma współudział w konsulto- 
waniu i opracowywaniu programów szkolenia partyjnego stosunkowo 
dużej liczby pracowników naukowych wyższych uczelni, specjalistów od 
poszczególnych dziedzin wiedzy, działaczy-praktyków, a także każdora- 
zowe zasięganie opinii aktywu terenowego w tych sprawach. 


W szerokim zakresie sięgnięto również do pomocy naukowców i specja- 
listów w przygotowywaniu materiałów szkoleniowych, co podniosło wa- 
lory naukowe i atrakcyjność materiałów, W ciągu ostatnich lat ukazało 
się 6 tomików serii „Rozmowy o gospodarce”, 2 wydania „Polityki gospo- 
darczej PRL”, 2 wydania „Ekonomiki rolnictwa i polityki rolnej”, mate- 
riały dla zespołów światopoglądowych pt. „Sprawy religii i laicyzacji”, 
„Zarys: popularny ekonomii politycznej , szereg pozycji omawiających 
dzieje polskiego ruchu robotniczego oraz skrypty, zwłaszcza z zakresu 
wybranych zagadnień socjologicznych, etycznych i światopoglądowych. 
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Czy jednak obecne programy i materiały szkoleniowe zaspokajają 
w pełni aktualne potrzeby, czy odpowiadają wvmaganiom uczestników 
szkolenia” Na wspomnianej naradzie wykazvwano różne luki czy też mar- 
ginesowe ujęcia niektórych zagadnień, będących przedmiotem zaintereso- 
wania aktywu i członków partii. Tak np. zwracano uwagę na potrzebę 
szerszego uwzględnienia w programach i materiałach szkoleniowych za- 
gadnień budownictwa partyjnego, rozwoju demokracji socjalistvcznei, 
przemian zachodzących w strukturze społeczeństwa oraz poszczególnych 
środowisk. Upominano się o szersze oświetlenie zagadnień rozwoju go- 
spodarczego i politycznego krajów socjalistycznych, stosunków gospodar- 
czych między tymi krajami, jak również zagadnień światowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. Wskazywano na trudności wynikające 
z braku opracowań niektórych okresów dziejów polskiego ruchu robotni- 
czego (lata 1933—1939, okres Polski Ludowej). 


A zatem praca nad doskonaleniem programów i wydawnictw szkolenio- ' 
wych winna być kontvnuowana przy dalszym zacieśnianiu współdziała- 
nia z poszczególnymi kolektywami naukowymi, od których w dużej mie- 
rze zależy podjęcie opracowań, mogacych wvpełnić istniejące luki. 

Wśród poszczególnych kierunków szkolenia dominującą pozycję zaj- 
mują studia ekonomiczne, zwłaszcza z zagadnień polityki gospodarczej 
PRL. Szkolenie o profilu ekonomicznym objęło w roku 1963/64 ponad 300 
tys. uczestników (319%). Jednocześnie około 280 tys. osób (290) studio- 
wało w zespołach o przewadze problematyki ekonomicznej. Zespoły stu- 
diujące zagadnienia społeczno-filozoficzne objełv około 195 tys. uczestni- 
ków (19%), zagadnienia międzynarodowe — około 110 tys. (11%), histo- 
rię ruchu robotniczego — ponad 100 tys. (10%). 

Przedstawione wyżej ogólnokrajowe proporcje między poszczególnymi 
kierunkami szkolenia można w zasadzie uznać za prawidłowe. Ekspono- 
wane miejsce wiedzy ekonomicznej ma bowiem: głębokie uzasadnienie 
w jej ogromnym znaczeniu dla właściwego rozumienia zadań budow- 
nictwa socjalistycznego i aktywnego uczestnictwa w ich realizacji. Jed- 
nakże w poszczególnych województwach, powiatach, zakładach pracy wy- 
stępują nieraz poważne dysproporcje wynikające często z niedostatecznie 
przemyślanego wyboru kierunków studiów oraz braku umiejętności roz- 
wiązywania „konfliktu interesów”, jaki nieraz powstaje między osobi- 
stymi życzeniami uczestników szkolenia a ogólnymi potrzebami orsani- 
zacj: partyjznych. Stad też zdarza się jecnostronna rozbudowa studiów 
o profilu ekonomicznym z uszczerbkiem dla studiów społeczno-filozoficz- 
nych czy światopoglądowych i odwrotnie. 

Warto w związku z tym zatrzymać się nad jednym ze szczególnie cha- 
rakterystycznych i niewątpliwie pozytywnych zjawisk w rozwoju szko- 
lenia partyjnego ostatniego okresu, jakim iest daleko posunięte zróżnico- 
wanie form i zespołów szkolenia, pozwalajace znacznie szerzej niż daw- 
niej uwzględniać wielostronne zainteresowania członków partii i bezpar- 
tyjnych. Nastapiło ono w wyniku ogólnych przemian społeczno-ekono- 
micznych kraju, rozszerzenia skali i charakteru zadań rozwiazywanych 
przez partię, a także wzrostu przygotowania ogólnego i specjalistycznego 
kadry propagandowej. 

W pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej ilość form szkolenia była 
stosunkowo niewielka, koncentrowały się one przede wszystkim na 


przyswajaniu uczestnikom szkolenia podstaw ideologicznych i politycz- 
nych partii, dysponowano niewielką kadrą propagandzistów. Obecnie 
zespoły szkolenia partyjnego pracują według kilkunastu centralnych pro- 
gramów i sporej ilości programów terenowych. Od kilku lat rozwijają się 
z powodzeniem tzw. roczne studia specjalistyczne z zagadnień socjolo- 
gicznych, etycznych, światopoglądowych, międzynarodowych, ekonomik 
szczegółowych itd., które pozwalają głębiej opanowywać poszczególne 
dziedziny wiedzy społecznej. Kadra wykładowców osiągnęła w ub. roku 
liczbę 40 tys. osób. 


Jednakże skoncentrowanie uwagi na zróżnicowanych formach szkole- 
nia wytworzyło też zjawiska ujemne — pewną jednostronność i zaskle- 
pienie się w danej specjalności. Zabrakło też formy szkolenia, obejmują= 
cej w sposób kompleksowy wiedzę o gospodarce, polityce i ideologii na- 
szej partii i przeznaczonej dla towarzyszy bez dostatecznego przygotowa- 
nia politycznego. Wprowadzenie takiej formy szkolenia stało się więc 
obecnie pilnym zadaniem wymagającym niezwłocznego podjęcia odpo- 
wiednich prac przygotowawczych nad programem i materiałami. 


Praca ideowo-wychowawcza partii nabiera obecnie szczególnej wagi 
wobec dynamicznego wzrostu szeregów partyjnych w ostatnich latach, 
zasilenia ich wielusettysięczną rzeszą młodych członków i kandydatów 
partii. Zdobycie przez nich podstawowej wiedzy marksistowskiej i zna- 
jomości polityki partii ma istotne znaczenie dla prawidłowego kształtowa- 
nia się ich oblicza ideowo-politycznego oraz zaangażowania społecznego 
w realizacji zadań partii. 


Należy stwierdzić, że instancje i organizacje partyjne coraz bardziej 
uwzględniają to zadanie w swoich planach szkoleniowych. Według da- 
nych z województwa gdańskiego większość uczestników szkolenia w ub. r. 
stanowili młodzi członkowie i kandydaci partii. W województwie łódzkim 
uczestnicy szkolenia o stażu partyjnym do lat 5 stanowili ponad 40%. 
W województwie krakowskim objęto szkoleniem 84%, ogółu kandydatów, 
w województwie warszawskim — 709%. 


Kandydatów szkoli się głównie w odrębnych zespołach, tworzonych 
bądź w zakładach pracy, gdzie istnieją większe skupiska kandydatow, 
bądź też przy KP, KM, KD i KGdla kandydatów z mniejszych organizacji 
partyjnych. W prograrnach szkolenia kandydatów uwzględnia się przede 
wszystkim zagadnienia statutu partyjnego, rodowodu partii oraz aktualne 
problemy gospodarcze i społeczne budownictwa socjalistycznego. 


Jednakże spora liczba kandydatów pozostaje jeszcze poza ramami szko- 
lenia partyjnego. Nie wszędzie też zadowalający jest poziom meryto- 
ryczny i metodyczny szkolenia kandydatów. Na ogół zajęcia z kandyda- 
tami przebiegają lepiej tam, gdzie je prowadzą działacze partyjni. Wyko- 
rzystują oni problematykę statutu do ukazywania istotnych zagadnień 
i zjawisk życia wewnątrzpartyjnego, wiążą ją z życiem i pracą danej orga- 
nizacji partyjnej, odwołują się do doświadczeń i obserwacji słuchaczy. 
Inaczej natomiast przebiegają zajęcia, zwłaszcza omawiające zagadnienia 
statutu, wtedy, gdy prowadzą je towarzysze z małym doświadczeniem 
pracy partyjnej. Stąd tcz wykładowcami w zespołach szkolenia kandyda- 
tów powinni być doświadczeni działacze partyjni, sekretarze lub członko- 
wie egzekutyw KP, KM, KG. 
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Rozszerzając nadal zasięg szkolenia kandydatów 1 utrzymując formę 
pdrębnych zespołów dla kandydatów tam, gdzie dotychczasowe doświad- 
czenie potwierdza ich celowość, należy jednocześnie unikać szablonowych 
rozwiązań organizacyjnych, uwzględniać różny stopień przygotowania 
ogólnego i politycznego kandydatów i, gdzie się to okaże odpowiedniejsze, 
włączać ich do szkolenia wraz z członkami partii, 


Oczywiście, że większe zainteresowanie instancji i organizacji partyj- 
nych szkoleniem nowych członków i kandydatów nie powinno prowadzić 
do osłabienia pracy ideologicznej z pozostałymi członkami partii, a zwłasz- 
cza z aktywem partyjnym i bezpartyjnym. Zarówno istniejące już od 
dawna formy pracy z ektywem: i wieczorowe uniwersytety marksizmu- 
leninizmu, które skupiły w ubiegłym roku ponad 12 tys. słuchaczy, 
1 wieczorowe szkoły aktywu przy KP, KM, KZ jak i rozwijające się 
w ostatnich latach roczne studia specjalistyczne czy też wieczorowe szkoły 
aktywu gromadzkiego instancje partyjne winny otaczać troskliwą opieką. 


Warto tu podkreślić szczególną rolę, jaką już obecnie odgrywają szkoły 
aktywu gromadzkiego w ożywieniu pracy politycznej na wsi, zbliżeniu 
do partii aktywu bezpartyinego, umocnieniu współdziałania PZPR 
i ZSL. Szkoły te, zapoczątkowane w województwie wrocławskim pod 
nazwą „szkół azialaczy wiejskich”, rozpowszechniły się w ostatnim czasie 
niemal na cały kraj. W województwie gdańskim istniały przed dwoma 
laty tylko 4, w ub. r. było ich 10, a na przyszły rok planuje się urucho- 
mienie ponad 20 szkół. W województwie kieleckim zorganizowano w ub.r. 
ok. 70 wieczorowych szkół aktywu gromadzkiego, podobnie jak w woje- 
wództwie warszawskim. 


Cechą charakterystyczną szkół aktywu gromadzkiego jest łączenie 
w ich tematyce programowej zagadnień ekonomiki rolnictwa 1 polityki 
rolnej ze sprawami fachowo-rolniczymi oraz wybranymi problemami spo- 
łeczno-politycznymi, jak również udział w nich niemal całego aktywu 
gromadzkiego PZPR, ZSL, ZMW i bezpartyinych działaczy rad narodo- 
wych, spółdzielczości oraz innych wiejskich organizacji i instytucji. 
Ponadto szkoły te są w zasadzie obsługiwane przez prelegentów powiato- 
wych, pracowników KP, komitetów do spraw rolnictwa, działaczy powia- 
towych rad narodowych itp. 


Wzrost efektywności szkolenia zależy w poważnej mierze od spełnie- 
nia dwoistego niejako zadania szkolenia: wzbogacenia zasobu wiedzy 
uczestników oraz zaszczepienia im nowych wartości wychowawczych. 
Decydujące znaczenie dla należytego wypełnienia tego zadania ma po- 
ziom przygotowania marksistowskicgo i ogólnego kadry propagandowej, 
jej orientacja w potrzebach partii oraz umicjętność uwzględniania ich 
w zajęciach szkoleniowych. Jak obecna kadra wykladowców wywiązuje 
się ze swych nicłatwych zadań? | 


Wraz z poważnym wzrostem liczby wykladowców w ostatnich latach 
nastapiły też znaczne przesunięcia w zakresie ich wykształcenia ogólnego 
i specjalistvczneca. W 1959 roku wvsładowców z wyższym i niepełnym 
wyższym wyssztatceniem było 28.74, a w 1003 r. już 40%. W tym sa- 
mym czasie liczba wykiadowców z poeastawowym wykształceniem 
zmniejszyła się z 12.,5%% do 3,49. Liczba wykładowców ze średnim wy- 
kształceniem nie uległa większym zmianom. 
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Wśród kadry wykładowców coraz większego ciężaru gatunkowego na- 
biera grupa inteligencji inżynieryjno-technicznej, która stanowiła w ub. 
roku ponad 80%, ogółu wykładowców. Wg danych KW w Krakowie nie- 
mal co roku kadrę wykładowców odnawia się w 1/5. W województwie 
opolskim na 1815 pracujących w ub. r. wykładowców 553 rozpoczęło tę 
pracę po raz pierwszy. Wzrost poziomu wykształcenia ogólnego i specjali- 
stycznego wykładowców, zasilenie ich tak wielką liczbą ludzi związanych 
bezpośrednio z produkcja, wniosły do działalności szkoleniowej więcej 
konkretności i rzeczowości, podniosły poziom naukowy zajęć. 


Mimo tych pozytywnych zmian praca wielu wykładowców nie nadąża 
za wzrostem potrzeb partii i wymagań uczestników szkolenia. 


Część wykładowców o specjalistycznym przygotowaniu ekonomicznym 
i technicznym nie zawsze czuje się na siłach, by podejmować problema- 
tykę społeczno polityczną i prowadzić w tym zakresie walkę z obcymi 
i błędnymi poglądami. Z kolei wykładowcy o przygotowaniu humanistycz- 
nym stają nieraz bezradni wobec pytań dotyczacych spraw gospodar- 
czych. Poważnym niedostatkiem jest również słabe przygotowanie dydak- 
tyczno-metodyczne, zwłaszcza nowo powołanych wykładowców, brak 
umiejętności nawiązywania bezpośredniego kontaktu ze słuchaczami, 
rozwijania dyskusji itp. 

Nie zawsze wykładowcy pamiętają o zadaniach wychowawczych szko- 
lenia, o zawartych niemal w każdym temacie aspektach społecznych i mo- 
ralnych, pomniejszając w ten sposób możliwości wpływu na postawę 
uczestników szkolenia w realizacji codziennych zadań partii, uodpornie- 
nia ich na działanie propagandy antysocjalistycznej, zaangażowania 
w walce z ujemnymi zjawiskami, występującymi jeszcze w naszym życiu 
społecznym i gospodarczym. Wykonanie tych zadań utrudnia często wys 
kładowcom niedostateczne zorientowanie w aktualnych sprawach polityki 
gospodarczej i wewnątrzpartyjnej, z którymi zwracają się do nich 
uczestnicy szkolenia. 

Dlatego też polepszenie pracy z wykładowcami, ugruntowanie ich przy- 
gotowania marksistowskiego i politycznego, podniesienie umiejętności me- 
todycznych, jak również systematyczne informowanie wykładowców 
o aktualnych zadaniach politycznych i gospodarczych partii — stanowi 
jedno z głównych zadań instancji partyjnych, wydziałów propagandy oraz 
ośrodków propagandy partyjnej. 

W pracy szkoleniowej należy w znacznie wiekszym stopniu uwzględniać 
masowe środki oddzialywania — telewizję, film,.radio itp. Nie jest oczy- 
wiście do przyjęcia pojawiający się tu i ówdzie pogląd o zbędności szko- 
lenia wobec rozwoju masowych środków oddziaływania. Środki te nie 
mogą zastąpić systematycznej pracy nad przyswajaniem teorii marksi- 
stowskiej i polityki partii czy też żywego słowa wykładawcy i wymiany 
poglądów na zajęciach szkolcnicwych. Jednakże zwiększają one w poważ- 
nym stopniu wymactania siawiane wywxiadowcora, zaostrzają potrzebę 
uatrakcyjnienia treści i metod szkolenia. 

W cstatnich latach wiele wysiłku sierowano na wykorzystanie środków 
nowoczesnej techniki propazardówej w szkoleniu. Zorganizowano szereg 
specjalnych auacycji teiewizyjrych na tematy ekonomiczne i międzyna- 
rodowe. Sięgnięto do pomocy filmu oświatowo-dokumentalnego, wydano 
serię plansz poglądowych. Przeważająca większość ośrodków propagandy 
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zaopatrzona została w telewizory, a spora ich część także w nowoczesne 
aparaty filmowe oraz magnetofony. 


Mimo to wykorzystanie pomocy poglądowych w szkoleniu partyjnym 
jest jeszcze niedostateczne. Wciąż jeszcze odczuwa się brak nawyków 
i umiejętności wykładowców posługiwania się pomocami pogladowymi. 
Brak też filmów krótkometrażowych uwzględniających należycie aktu- 
alną tematykę społeczno-polityczną. Wydaje się też celowe wprowadzenie 
praktyki nagrywania wartościowych wykładów i odczytów działaczy go- 
spodarczych i politycznych np. na centralnych kursach propagandowych 
i udostępnianie taśm magnetofonowych wojewódzkim i powiatowym 
ośrodkom propagandy w celu odtwarzania wykładów i wykorzystywania 
ich w pracy szkoleniowo-lektorskiej. 


Opracowane przez Wydział Propagandy i Agitacjj KC wytyczne 
w sprawie zadań szkolenia partyjnego w nadchodzącym roku wysuwają 
na czoło zadanie gruntownego zaznajomienia członków partii i bezpartyj- 
nych z dorobkiem Zjazdu i uchwalonymi na nim wytycznymi dalszego 
rozwoju gospodarczego i społeczno-politycznego kraju. 


Problematykę Zjazdu studiować się będzie głównie przez organiczne 
jej powiązanie z tematyką programową istniejących form i zespołów szko- 
leniowych. Temu celowi służą zmiany wprowadzone do dotychczasowych 
programów szkoleniowych oraz przygotowywane wydawnictwa. 


Niemal we wszystkich formach szkolenia ekonomicznego przewidziane 
są tematy omawiające zagadnienia pełnego i racjonalnego zatrudnienia 
w okresie wyżu demograficznego, politykę inwestycyjną w nadchodzą- 
cych latach, problemy handlu zagranicznego i współpracy gospodarczej 
z krajami socjalistycznymi, dalsze doskonalenie metod planowania i za- 
rządzania gospodarką narodową. 

W programach o tematyce rolnej zwraca się główną uwagę na zadania 
produkcyjne rolnictwa w latach 1966—1970, drogi wiodące do stopnio- 
wej eliminacji importu zbóż, skuteczne wykorzystywanie wysokich na- 
kładów inwestycyjnych na rozwój rolnictwa, zadania kółek rolniczych, 
PGR i spółdzielni produkcyjnych w rozwoju produkcji rolnej, umacnia- 
niu elementów socjalizmu na wsi oraz form socjalistycznej gospodarki 
w rolnictwie. 


Wiele uwagi, zwłaszcza w programach zespołów społeczno-filozoficz- 
nych, udziela się problemom socjalistycznego wychowania społeczeństwa, 
kształtowaniu nowych postaw moralnych, pogłębianiu demokracji socja- 
listycznej oraz patriotycznemu i internacjonalistycznemu wychowaniu. 
Znacznie więcej uwagi udzieli się problemom pracy wewnątrzpartyjnej, 
sprawom dalszego umacniania zwartości ideowej szeregów partyjnych, 
podniesienia wymagań w stosunku do postawy ideowej i moralnej oraz 
osobistego zaangażowania członków partii w realizację polityki partii. 


Poważną pomocą w studiowaniu materiałów Zjazdu będzie przewi- 
dziany na drugą połowę września centralny kurs poświęcony wezłowym 
problemom Zjazdu oraz seminaria w wojewodzkich i powiatowych ośrod- 
kach propagandy partyjnej. 

Umiejętne wiązanie problematyki Zjazdu z tematyką programową po- 
szczególnych form szkolenia jest niewątpliwie znacznie trudniejsze od 
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tradycyjnie stosowanej praktyki wydzielania specjalnych zajęć szkolenio- 
wych na omawianie materiałów zjazdów partii oraz poszczególnych posie- 
dzeń plenarnych KC. Jednakże, jak wskazywali na wielu przykładach 
uczestnicy lipcowej narady, dotychczasowa praktyka prowadziła do du- 
blowania tematyki zajęć szkoleniowych z tematyką zebrań POP, odczy- 
tów itp., do nierealizowania z roku na rok ustalonych programów szkole- 
niowych, a przede wszystkim do oderwania tematyki programowej od 
zadań partii, ponieważ po omówieniu materiałów zjazdów i plenarnych 
posiedzeń KC na kilku specjalnych zajęciach rzadko już powracano do 
tych materiałów przy przerabianiu tematyki programowej. 


Działalność szkoleniowa partii — obok innych środków ideowo-wycho- 
wawczego oddziaływania partii: zebrań POP, pracy odczytowej, prasy, 
radia i telewizji — winna się przyczynić do głębszego zrozumienia uchwał 
IV Zjazdu i wcielenia ich w życie. W całej tej działalności należy szcze- 
gólną uwagę zwrócić na praktyczne wnioski i zadania wynikające 
z uchwał Zjazdu dla danej organizacji partyjnej zarówno w dziedzinie 
produkcyjnej, jak i w zakresie wzmocnienia politycznego wpływu partii 
wśród mas. 


Rozwój uszlachetniorej produkcji 
— podstawowym zadaniem hutnictwa żelaza 


JERZY GWIAŻDZIĆSKI 


I. 


Hutnictwo żelaza w latach 1945—1963 rozwijało się w szybkim tempie, 
co wiązało się ściśle z procesem industrializacji kraju. Produkcja stali 
na 1 mieszkańca zwiększyła się z 50 kg w roku 1946 do 261 kg w roku 1963. 
Rozpatrując miniony okres należy zwrócić uwagę na zmiany jakościowe, 
jakie zachodziły w strukturze zapotrzebowania na stal ze strony gospo- 
darki narodowej oraz ich wpływ na strukturę produkcji hutnictwa. 
W pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej w strukturze zapotrzebo- 
wania na stal dominowały najprostsze wyroby hutnicze. W roku 1950 
około 800% zużytych wyrobów walcowanych stanowiły wyroby walcowni 
bruzdowych, w których dominującą pozycję stanowiły kształtowniki 
i szyny kolejowe. Popyt na wyroby hutnicze w pierwszym okresie indu- 
strializacji mógł być zaspokojony w drodze maksymalizacji ilościowego 
tempa wzrostu produkcji. Wynosiło ono w latach 1950—1955 w zakresie 
produkcji stali przeciętnie 120% rocznie. 

W latach 1956 i 1957, a szczególnie w okresie 1959—1961, w którym 
nastąpił dalszy proces intensywnej industrializacji kraju, zachodzą prze- 
obrażenia w strukturze zapotrzebowania na wyroby hutnicze, spowodo- 
wane jakościowymi zmianami w działach gospodarki narodowej zużywa- 
jących stal, a więc przede wszystkim w przemyśle maszynowym. Proble- 
mów zaopatrzenia w tym okresie nie można już było rozwiązywać przez 
zwiększanie podaży stali w ogóle. Niezbędny stał się wzrost podaży okre- 
ślonych asortymentów wyrobów hutniczych, w których coraz większą 
rolę zaczynały odgrywać tzw. wyroby uszlachetnione. 


II. 


Przed rozpoczęciem bardziej szczegółowej analizy należy wyjaśnić, że 
pojęcie uszlachetnionej produkcji hutniczej można rozpatrywać z jednej 
strony z punktu widzenia gatunków stali stosowanych w wyrobach hut- 
niczych, z drugiej zaś z punktu widzenia nowoczesności wytwarzanych 
wyrobów. Dotyczy więc ono procesu stalowniczego, walcowania na go- 
rąco, obróbki termicznej, walcowania i ciągnienia na zimno oraz specjal- 
nych zabiegów technologicznych, nadających wyrobom szczególne właści- 
wości, jak np. pokrywanie powierzchni biach cyną lub cynkiem. Tak na 
orzykład tendencja do uszlachetniania produkcji w procesie stalowniczym 
wyraża się w coraz większym udziale stali jakościowych (obejmujących 
stale stopowe oraz jakościowe stale węglowe), różniących się od stali 
zwykłych przede wszystkim mniejszym stopniem zanieczyszczeń, oraz 
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stali nisko-stopowych o podwyższonej granicy wytrzymałości. W innych 
fazach obróbki uszlachetnienie znajduje swój wyraz np. w zwiększeniu 
udziału w produkcji ogółem rur stalowych bez szwu i ze szwem, rur 
ciągnionych itp. 


Uszlachetnienie produkcji w poszczególnych stadiach procesu hutni- 
czego wiąże się wzajemnie ze sobą. Rozszerzenie produkcji nowych asor- 
tymentów wymaga przede wszystkim wzrostu udziału stali jakościowych 
oraz innych gatunków stali, które muszą odpowiadać specjalnym warun- 
kom, jak np. stal na blachy ocynowane, 


III, 


Do roku 1960 tempo wzrostu produkcji stali było jeszcze wysokie i wy- 
nosiło w latach 1956—1960 8,60%% rocznie. Stopniowo zaczynały jednak 
ujawniać się dysproporcje pomiędzy ilościowym tempem zwiększania 
produkcji stali a tempem wzrostu zapotrzebowania na uszlachetnioną 
produkcję. 

W coraz szerszym zakresie bowiem postępowe rozwiązania konstruk= 
cyjne zmuszały do stosowania wyrobów hutniczych coraz wytrzymal- 
szych lub posiadających szczególne właściwości. Ilustracją tego problemu 
mogą być zmiany asortymentowej struktury zużycia wyrobów hutni- 
czych na 1 mln zł produkcji globalnej w przemyśle maszynowym (ta- 
blica 1), 


 — 


Tablica I 
Lata 
: JSOROSUCA wiwa Zi GG RÓG Ó CG GGGÓL z 
Wwyszczesomienie miary 1958 1959 1960 1861 1962 1963 _ 1964 
Wyroby hutnicze ogółem tmln 
zł 26,4 241 22,2 204 189 18,0 17,4 
0/ 100 100 100 100 100 100 100 
w tym: 
wyrobów walcowanych 
na gorąco tmln 
zł 23,9 21,7 19,9 18,2 16,7 159 153 
0 90,5 90,1 89,6 89,2 88,4 88,3 87,9 
z tego: 
ze stali jakościowej t/mln 
zł 4,3 3,9 3,7 3,8 3,6 3,5 3.4 
0% 16,3 16,2 16,7 18,6 19,0 19,4 195 
rur stalowych tmin 
zł 0,9 0,9 0,9 0,8 0.8 0,8 0.8 
U 3,4 3,7 4,0 3,9 4,2 4,4 4,6 
wyrobów przetwórstwa 
hutniczego tmin 
zł i 1,6 1.5 1,4 1,4 1,4 1,3 1.3 
U/ 6,1 6,2 6,3 6,9 7,4 7,3 7,0 


W latach 1958—1964 nastąpiły przesunięcia w asortymentach zużywa- 
nych wyrobów hutniczych w przeliczeniu na 1 mln zł produkcji global- 
nej przemysłu maszynowego. W latach 1958—1963 osa ak zużycia wy- 
robów hutniczych obniżał się średnio rocznie o 5,1%. Spadkowi zużycia 
towarzyszyła zmiana struktury. W roku 1963 IRA się udział wyro- 
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bów przetwórstwa hutniczego do 7,5%, rur stalowych do 4,6%, spadł 
natomiast udział wyrobów walcowanych na gorąco do 87,90%, z tym że 
udział wyrobów walcowanych ze stali jakościowej wzrósł do 19,5%. 


Przesunięcia w strukturze zapotrzebowania na wyroby hutnicze były 
odbiciem zmian struktury produkcji przemysłu maszynowego. Jeżeli 
w roku 1958, przy przyjęciu wartości produkcji całego przemysłu maszy- 
nowego i metalowego za 100, przypadało na przemysł maszynowy i kon- 
strukcji stalowych 30,50%/,, przemysł elektrotechniczny 16,5%, przemysł 
środków transportu 32,30%, przemysł metalowy 26,7%, to w roku 1962 
udział przemysłu elektrotechnicznego wzrósł do 19,30%, przemysłu środ- 
ków transportu do 33,40/9; obniżył się natomiast udział przemysłu meta- 
lowego do 18,20%, oraz przemysłu maszynowego i konstrukcji stalowych 
do 29,3%. > 2 | 


Iv. 


Przy opracowywaniu planu 5-letniego na lata 1961—1965 założono 
spadek ilościowego tempa wzrostu produkcji stali do 6,60% rocznie w celu 
przeprowadzenia zmian strukturalnych, gdyż niekorzystne zjawisko nie- 
dorozwoju uszlachetnionej produkcji hutniczej już dostrzeżono w latach 
1957i 1958. | : 

Na podstawie analizy danych statystycznych zaobserwowano następu- 
jącą prawidłowość. Wraz ze zmianą poziomu produkcji stali w przeli- 
czeniu na 1 mieszkańca szybciej wzrasta produkcja uszlachetniona. Po- 
równując zatem osiągnięty poziom produkcji stali na 1 mieszkańca z po- 
ziomem poszczególnych asortymentów uszlachetnionej produkcji (rów- 
nież w przeliczeniu na I mieszkańca) można określić dodatnie lub ujemne 
odchylenie poziomu uszlachetnionej produkcji w stosunku do osiągnię- 
tego poziomu produkcji stali. W tablicy '2 przytacza się dane statystyczne 
o produkcji stali i niektórych asortymentów produkcji hutniczej w la- 
tach 1955 i 1962 w Polsce i w kilku rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. | 

W roku 1955 produkcja uszlachetnionych asortymentów wyrobów hut- 
niczych w Polsce wykazywała wyrażne odchylenie ujemne w stosunku 
do osiągniętego poziomu produkcji stali. O ile bowiem produkcja stali 
była mniejsza niż w Anglii 2.4 raza, Francji 1,8 raza i NRF 26 raza (była 
większa niż w Japonii o 53% 1 niż we Włoszech o 44%), o tyle różnice 
w poziomie produkcji rur stalowych, blach pokrywanych, taśmy zimno 
walcowanej były znacznie większe. 


Produkcja blachy zimno walcowanej kształtowała się na zerowym po- 
ziomie, a różnice w poziomie produkcji blachy ocynowanej sięgały kilku- 
dziesięciu razy. W pozostałych asortymertach odchylenia nie były tak 
znaczne. 

Przy porównywaniu liczb dotyczących produkcji stali jakościowych na- 
leży jednak uwzględnić, że dane statystyczne o produkcji stali jakościo- 
wej nie są całkowicie porównywalne ze względu na różną klasyfikację 
gatunków stali przez zaliczanie jej bądź to do stali zwykłej, bądź to do 
stali jakościowej. Kryteria zaliczania do stali jakościowej w innych kra- 
jach są bardziej ostre aniżeli te, którymi posługujemy się w Polsce. Po- 
nadto w Anglii i Japonii statystyka obejmuje tylko stale jakościowe 
stopowe. 
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Tablica 2 


(wszystkie dane przeliczone na 1 mieszkańca w kg) 


w tzn Polska Anglia a) | Francja b)| Japonia c) NRF b) Włochy b) 
yszczególnienie ———— | RM | M | > | 
1955|1963|. 190 1955|1962|! 199 1955|1062| | 1qg 1955 1962 1100. 1955,1962| 1gn 1955. 1962 ia 

Produkcja stali 

ogółem 162| 263 162! 395 391] 99] 291| 367| 126| 106] 290 | 273| 427] 594| 139| 112) 190 e 
w tym: 

jakościowej 14,5| 31,4| 218/23,5|26,2| 111| 29,3) 31,4] 107| 5,6|25,0 | 444| 34| 44] 129|16,7| 26] 156 
rur stalowych 8,5|15,4| 161|24,6|19,4| 29|15,7| 23,4] 150| 4,8|19,0 | 390,27.0|36,4| 134] 12,8! 26,0] 203 
blachy zimno 

walcowanej . = | 16,2] x 22 38,6| 175] 28) 62| 222) * |17,5d)| — |13,3| 44| 331) 7,1] 25,6] 360 
blachy ocyno- 

wanej = 0,2| 0,7| 350|16,2|22,4| 137) 7,3|12,5| 171] 2] 5,2 | 260| 5,3| 8,3| 156, 0,9] 3,2] 355 
blachy ocynko- 

wanej 0,7] 3,4| 485| 6,6 4,4| 67) 5,7| 6,8] 118; 7,4|10,6 | 143] 3,2] 5,2] 163| 0,5) 2,1| 420 
taśmy zimno ? 

walcowanej 14] 2.3| 164) 8.8] 9,2] 104| 3,2] 4,1] 128] 0,8] * « |18,8] 23] 122) * | * | * 
PAŃ OSOZ AO NNREJRO „0 PO NG AJ AEK PAK ABD EA 


Źródła: 


a) Iron and Steel Annua] Statistics 1963, London 1963. 

b) Statistisches Jahrbuch der Fisen- und Stanlindustrie fiir 1962, Dlisseldorf 1963. 

c) Statistical Year Book for 1962, The Japan Iron and Steel Federation, Tokyo 1963. 
d) rok 1960. 


Zgodnie z uchwałami III Zjazdu partii bieżący plan 5-letni przewidy- 
„wał szeroki program rozwoju uszlachetnionej produkcji. Zakładano mię- 
dzy innymi uruchomienie bądź modernizację szeregu walcowni i ciągarni 
rur stalowych, walcowni taśm na zimno, wydziałów blach pokrywanych 
i blach elektratechnicznych. Poza tym przewidywano uruchomienie wy- 
twórni profili giętych. 

Wraz z ukończeniem programu, który został zaczęty w latach 1958— 
1960 (w hucie „Warszawa”), zrealizowanie wspomnianych zamierzeń 
miało zapewnić zaspokojenie potrzeb gospodarki narodowej w zakresie 
uszlachetnionej produkcji. Na realizację programu w dziedzinie walcowni 
"rur i uszlachetnionej produkcji hutniczej wydatkowano w latach 1956— 
1963 5,0 mld zł, tj. 20%, całości nakładów poniesionych w tym czasie 
na hutnictwo. Miarą realizacji tego programu mogą być osiągnięte zmiany 
w poziomie produkcji. W latach 1955—1963, przy wzroście produkcji stali 
na 1 mieszkańca o 620%, produkcja stali jakościowej wzrosła o 118%, rur 
stalowych o 81%, blachy ocynkowanej o 385%, blachy ocynowanej 
o 250%, taśmy zimno walcowanej 64'"/. 

Pomimo osiągniętego wysokiego tempa rozwoju produkcji tych asorty= 
mentów, w dalszym ciągu występuje ujemne odchylenie w stosunku do 
osiągniętego poziomu produkcji stali. Jak łatwo zauważyć na podstawie 
danych zamieszczonych w tablicy 2, ujemne odchylenie dotyczy więk- 
szości asortymentów, choć w zakresie niektórych z nich, jak np. rur stalo- 
wych i blach ocynkowanych, jest ono już niewielkie. Gdyby program 
inwestycyjny przewidziany na lata 1961—1965 został wykonany, ujemne 
różnice można by jeszcze bardziej zniwelować. Niestety, realizacja pro- 
gramu inwestycyjnego została opóźniona, a w zakresie niektórych wy- 
robów przesunięta na rok 1965. Na opóźnienie realizacji programu inwe- 
stycyjnego średnio o 2—3 lata złożyło się kilka przyczyn, z których do 
ważniejszych należą: 

— wzrost kosztów inwestycji większości obiektów w stosunku do kosz- 
tów przewidzianych w planie inwestycyjnym, co doprowadziło dlo ko- 
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nfeczności przesunięcia budowy całego szeregu obiektów poza rok 1965 
(jak np. wytwórni profili giętych); 

— trudności w dostawach maszyn i urządzeń; 

— rozszerzanie zakresu rzeczowego i zmiany w projektach planowa- 
nych obiektów w stosunku do uprzednio zatwierdzonej dokumentacji. 

Ten ostatni czynnik, który zaważył bardzo poważnie na opóźnieniu ca- 
łego programu inwestycyjnego, zasługuje na szczególne omówienie, tym 
bardziej że popełniane blędy powtarzają się z regularnością pór roku. 
Geneza tych błędów tkwi w niedocenianiu czynnika czasu. Uruchomienie 
uszłachetnionej produkcji nawet na urządzeniach nie odpowiadających 
najwyższemu poziomowi techniki i w mniejszej skali, a więc przy wyź- 
szych kosztach eksploatacji, ale w krótszym czasie, jest dla gospodarki 
narodowej (która musi importować wyroby z wysoko rozwiniętvch kra- 
jów kapitalistycznych lub ograniczać zaspokojenie potrzeb) bardziej ko- 
rzystne niż uzyskanie tej produkcji w większej skali i z nowocześniej- 
szych urządzeń, ale kilka lat później. W tym wypadku lepsze jest wro- 
giem dobrego. Te „lepsze” rozwiązania powodują zwykle opóźnienie od- 
dania do użytku planowanego obiektu o kilka lat, wydłużając cykl bu- 
dowy, tak że z chwilą przekazania do eksploatacji nie można już mówić 
o najwyższym poziomie techniki. Ilustracją tej niekorzystnej praktyki 
może być budowa ciągarni rur w hucie „Jedność”, w której podwojenie 
początkowej zdolności produkcyjnej i różne „udoskonalenia” doprowa- 
dziły do przesunięcia pierwotnie planowanego terminu uruchomienia 
o 4 lata. 


V. 


Zgodnie z uchwałami IV Zjazdu partii konieczne jest rozwijanie 
w przemyśle takich kierunków, które charakteryzują się małą materiało- 
chłonnością i wysokim stopniem przetwórstwa. Wzrost produkcji prze- 
mysłowej powinien stać się podstawą dynamicznego rozwoju eksportu, 
przede wszystkim maszyn i urzadzeń. Szczególna rola w realizacji tych 
zadań przypada przemysłowi elektromaszynowemu, w którym przewi- 
duje się zwiększenie udziału asortymentów o wysokim stopniu uszla- 
chetnienia (jak np. aparatura kontrolno-pomiarowa). Rozwój tego rodzaju 
produkcji pociągnie za sobą dalsze przesunięcia w strukturze zapotrze- 
bowania na wyroby hutnicze, wyrażające się w zwiększeniu udziału uszla- 
chetnionej produkcji. Dlatego, zgodnie z uchwałą IV Zjazdu, rozwój 
hutnictwa w latach 1966—1970 powinien charakteryzować się dalszym 
zmniejszeniem ilościowego tempa wzrostu produkcji stali mniej więcej 
do 4,1% rocznie, przy równoczesnej poprawie jakościowej i asortymen- 
towej struktury produkcji, 

Ograniczenie ilościowego tempa wzrostu produkcji stali, przy kon- 
sekwentnie przeprowadzanej jakościowej zmianie struktury produkcji, 
nie tylko nie ograniczy tempa rozwoju całej gospodarki, lecz umożliwi 
ten rozwój przy niższym współczynniku elastyczności pomiędzy wzro- 
stem zużycia stali a wzrostem dochodu narodowego. Przy osiągniętym 
poziomie zużycia stali na 1 mieszkańca w wysokości 250 kg jest to całko- 
wicie możliwe. Współczynnik elastyczności pomiędzy tempem wzrostu 
zużycia stali w przeliczeniu na 1 mieszkańca a tempem wzrostu dochodu 


. 
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narodowego, również w przeliczeniu na 1 mieszkańca, wykazuje wyraźną 
tendencję spadkową. W latach planu 6-letniego kształtował się on na 
poziomie 1,78, w okresie planu 5-letniego zmniejszył się do 1,52, a w okre- 
sie trzech lat bieżącej 5-latki do 1,21. 


Konieczność zwiększenia udziału uszlachetnionej produkcji hutniczej 
w produkcji ogółem wynika więc z następujących 3 przesłanek: 

— z potrzeby dostosowania struktury produkcji hutnictwa do struk- 
tury zapotrzebowania gałęzi przemysłu zużywających stal; czynnik ten 
w warunkach polskich zaostrzają dwa momenty dodatkowe: zjawisko nie- 
dorozwoju produkcji uszlachetnionej w stosunku do już osiągniętego 
ogólnego poziomu produkcji i zużycia stali (porównaj tablicę 2) oraz 
planowany eksport maszyn, co wymaga zapewnienia ich wysokiego po- 
ziomu technicznego, a więc dostarczenia przemysłowi maszynowemu wy- 
robów hutniczych odpowiadających standardom światowym, 


— z potrzeby podniesienia efektywności obrotów z zagranicą w za- 
kresie importu i eksportu wyrobów hutniczych; 


— z założonej poprawy efektywności inwestycji w przemyśle hutni- 
czym. L. 
e i VI, 


Niekorzystna struktura asortymentowa hutnictwa odbijała się również 
na obrotach handlu zagranicznego, co jest widoczne na przykładzie roz- 
woju obrotów wyrobami hutniczymi z krajami kapitalistycznymi. 
W roku 1956 importowaliśmy z krajów kapitalistycznych 85 tys. ton wy- 
robów hutniczych, z czego przypadało na wyroby gorąco walcowane ze 
stali zwykłej 80,707, wyroby walcowane ze stali PE 3 Ao rury 
stalowe 4,40/9, wyroby przetwórstwa hutniczego 11,5% : 


W 4 lata później, w roku 1960, wśród 135 tys. SA Z: wy- 
robów hutniczych na wyroby gorąco walcowane ze stali zwykłej przy- 
padało 64,80, a na wyroby walcowane ze stali jakościowej już 7,7%. 
Udział rur stalowych i wyrobów przetwórstwa hutniczego również wzrósł. 


W roku 1963, przy absolutnym spadku ilości wyrobów importowanych 
do 107 tys. ton, udział wyrobów gorąco walcowanych ze stali zwykłej 
obniżył się do 39,409, wzrósł natomiast udział wyrobów walcowanych ze 
stali jakościowej, rur stalowych oraz wyrobów przetwórstwa hutniczego. 
Średnia cena 1 tony wyrobów hutniczych podniosła się w porównaniu 
z 1956 r. prawie o 150 zł dewizowych. 


Jak w tym czasie przedstawiał się nasz eksport? W roku 1956 wy- 
wieźliśmy 221 tys. ton wyrobów hutniczych, z czego 97,1% przypadało 
na wyroby walcowane ze stali zwykiej. W 4 lata później eksport wzrósł 
do 370 tys. ton, z tym że eksport RSE ze stali zwykłej utrzymał się 
na niezmienionym poziomie. W roku 1963 wywieżliśmy już 380 tys. ton 
wyrobów. Struktura eksportu uległa pewnej poprawie, gdyż zwiększył 
się do 9,6%9 udział wyrobów przetwórstwa hutniczego (blacha ocynko- 
wana). środe cena 1 tony wyrobów zmniejszyła się jednak prawie 
o 135 zł dewizowych. W dynamice cen uzyskiwanych w eksporcie i pła- 
conych w imporcie łatwo zauważyć KOLE prawiaiowość spadku cen na. 
wyroby walcowane ze stali zwykłych, a utrzymywanie się lub nawet 
wzrost cen na uszlachetnione wyroby hutnicze, 
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Zjawisko względnego spadku cen na zwykłe wyroby walcowane można 
wytłumaczyć tym, że wyroby walcowane ze stali zwykłych wytwarzane 
są na coraz wydajniejszych urządzeniach, umożliwiających zmniejszanie 
kosztów produkcji. Wiąże się ono również z pojawianiem się na rynku 
nowych wytwórców, co jest wynikiem uprzemysłowienia krajów zapóź- 
nionych w rozwoju (np. India rozpoczęła eksport swoich wyrobów hut- 
niczych). 

Uszlachetnione wyroby hutnicze, przede wszystkim ze względu na wa- 
runki techniczne, muszą być wytwarzane w mniejszej skali produkcji. 
Już ten fakt ogranicza możliwość obniżki kosztów produkcji w porów- 
naniu z wyrobami ze stali zwykłych. Uruchomienie produkcji nowych 
asortymentów uszlachetnionych wyrobów musi być poprzedzone dużymi 
nakładami na prace naukowo-badawcze (jak np. nakłady na prace ba- 
dawcze związane z rozwojem produkcji blachy transformatorowej o ni- 
"skiej stratności). Produkcja wyrobów uszlachetnionych wymaga wysoko 
kwalifikowanej kadry robotników, personelu inżynieryjno-technicznego 
i wysokiego poziomu dyscypliny technologicznej. Wszystko to oddziałuje 
na kształtowanie się cen tych wyrobów. Wpływ tych czynników jest 
jeszcze dodatkowo wzmagany przez wysoko uprzemysłowione kraje kapi- 
talistyczne, które — wykorzystując swoje monopolistyczne stanowisko 
na rynku — prowadzą politykę utrzymywania wysokich cen na wyroby 
uszlachetnione. 

W tej sytuacji nie możemy oczywiście opierać zaopatrzenia kraju ra 
imporcie tego typu wyrobów. Doprowadziłoby to bowiem do tego, że dla 
uzyskania tej samej ilości importowanych uszlachetnionych wyrobów 
musielibyśmy wywozić coraz większe ilości wyrobów zwykłych. 


VII, 


Zarówno w referacie wygłoszonym na IV Zjeżdzie, jak i w uchwałach 
podkreślono konieczność zwiększenia efektywności inwestycji. Dotyczyć 
to powinno w całej pełni hutnictwa żelaza, tym bardziej że w bieżącym 
5-leciu pogorszyły się wskaźniki efektywności w tej gałęzi przemysłu. 

W poprawie efektywności w hutnictwie — obok takich czynników, jak 
usprawnienie projektowania, zmniejszenie udziału robót budowlano-mon- 
tażowych, skrócenie czasu budowy obiektów i przyspieszenie osiągania 
projektowej zdolności produkcyjnej — wiclką rolę odgrywa również 
struktura inwestycji. Wynika to z faktu, że kapitałochłonność przyrostu 
produkcji hutnictwa maleje wraz ze wzrostem stopnia uszlachetnienia 
"tej produkcji. Potwierdza to obliczenie dotyczące ksztaltowania się przy- 
rostu produkcji netto w poszczególnych fazach procesu hutniczego. 

Kapitałochłonność uzyskania 1 tony wyrobów gorąco walcowanych — 
wliczając w to nakładv na 3 fazy poprzedzające produkcję wyrobów wal- 
cowanych, tj.: stalownie, wielkie piece i koksownie, oraz przy zaiożeniu 
postępowych technicznych wskaźników zużycia surowców w poszczegól- 
nych fazach procesu — wynosi 8200 zł na tonę. Kapitalochionność uzy- 
skania przyrostu wartości produkcji netto a 1 zł, przy założeniu, że cykl 
produkcyjny kończy się na wyrobach gorąco walcowanych, wynosi 
7,2 zł/zł. Zmniejszanie kapitałochłonności wraz ze wzrostem ilości faz 

przetwórczych ilustruje tablica 3, 
A 
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Tablica 3 


nii EE RE i GÓRE owi 


Przyrost wartości Kanitałochłonność 
PEAR produkcji netto uzyskania przyrostu 
Wyszczególnienie | j 1 tony odoowiadaiący I zł wartości 
produkcji w zł 1 tonie produkcji produkcji neito 
w zł w z 


Produkcja wyrobów 
walcowanych 8 200 1 150 7,2 
Produkcja blachy ocy- : 


nowanej 14 700 3 100 4, 
Produkcja blachy ocyn- 

kowanej 12000 . 3100 38 
Produkcja rur ze szwem 11 600 2 800 4,1 
Produkcja taśmy zimno 

walcowanej 29 700 8 200 35 
Produkcja rur bez szwu 16 000 3 800 4,2 
Produkcja wyrobów wal- 

cowanych jakościowych 14 000 3 300 4,2 


Średnia kapitałochłonność uzyskania przyrostu produkcji netto w hut- 
nictwie w wartości 1 zł za okres ostatnich 10 lat kształtuje się na po- 
ziomie około 4,6 zł/zł. Istnieje yaożliwość obniżenia kapitałochłonności 
przyrostu produkcji przez rozwój produkcji uszlachetnionej. Rozwijając 
uszlachetnioną produkcję należy zapewnić właściwą równowagę pomię- 
dzy wzrostem produkcji uszlachetnionej a wzrostem ilości wsadu, pod- 
legającego uszlachetnieniu. Wychodząc z tego założenia przeznaczamy 
w latach 1966—1970 na rozwój hut stali jakościowych, walcowni rur oraz 
wydziałów przetwórstwa hutniczego około 13 mld zł, tj. około 450 na- 
kładów na rozwój hutnictwa, dzięki czemu będzie można zmniejszyć ka- 
pitałochłonrość przyrostu produkcji netto w hutnictwie o 10—15%. 


VIII. 


Niewielkie ilościowe tempo wzrostu produkcji stali do roku 1970 musi 
być zrównoważone szybszym rozwojem uszlachetnionej produkcji hutni- 
czej. Zwiększenie udziału tego rodzaju produkcji w zużyciu stali ogółem 
jest bardziej opłacalne niż rozwiązywanie tych samych zadań wzrostu 
gospodarczego przez większe zużycie stali zwykłej. Zastosowanie tych 
wyrobów jest jednoznaczne z dostarczeniem gospodarce narodowej więk- 
szej ilości stali, natomiast wymaga mniejszych nakładów inwestycyjnych 
na surowcowe wydziały hutnicze oraz na gałęzie dostarczające hutnic- 
twu surowców. 


Przy wzroście produkcji wyrobów walcowanych ze stali jakościowej 
ogółem mniej więcej o 52%, rozwinięte zostanie wytwarzanie wyrobów 
walcowanych ze stali do produkcji drutów patentowych najwyższej ja- 
kości, jak też ze stali konstrukcyjnych stopowych, łożyskowych oraz 
kwaso- i żaroodpornych. Dla wykorzystania kwalifikacji istniejącej ka- 
dry, przyrost zdolności prcsukcji stali jakościowych zostanie uzyskany 
w drodze rozbudowy hut mających stare tradycje w wytwarzaniu stali 
jakościowych, jak huta Baildon i huta Stalowa Wola. 

Zgodnie z wstępnymi przewidywaniami produkcja rur stalowvch na 
1 mieszkańca w roku 1970 wynosić będzie około 28 kg, przekraczając po- 
ziom uzyskany w roku 1962 przez takie kraje, jak Francja, Japonia 
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i Włochy. Ten przyrest predukcji zostanie uzyskany kosztem wydatko- 
wania około 4,0 mld zł. W zakresie przetwórstwa hutniczego do roku 1970 
zostanie oddana do eksploatacji wytwórnia profili giętych oraz rozbu- 
dowane i wyposażone w nowe urządzenia wytwórnie taśmy zimno wal- 
cowanej. Problem niedoboru ciężkich odkuwek zostanie rozwiazany 
przez oddanie do eksploatacji ciężkiej prasowni wraz z wydziałem obrób- 
ki zgrubnej. Warto dodać, że cena 1 tony odkuwki przekracza znacznie 
cenę 1 tony samochodu osobowego. 


Obok rozwoju uszlachetnionej produkcji położony zostanie nacisk na 
poprawę jakości i unowocześnienie wyrobów ze stali zwykłych. Przede 
wszystkim rozszerzona zostanie produkcja tzw. profili ekonomicznych, 
przynoszących duże oszczedności stali. Profile ekonomiczne charaktery- 
zują się większą wytrzymałością miż odpowiadające im inne profile, przy 
mniejszym cieżarze jednego metra. Walcowanie profili ekonomicznych 
w walcowniach starego tvpu przysparza wiele trudności, ponieważ przy 
walcowaniu cienkościennych wyrobów nastepuje szybki spadek tempe- 
ratury walcowanego metalu. Duża część walcowni zainstalowana w na- 
szych hutach nie nadaje się do wytwarzania tego typu wyrobów. Dlatego 
w latach 1966—19/0 należy skoncentrować się na modernizacji zespołów 
walcowniczyvch. 

W latach 1966—1970, po przeprowadzeniu rekonstrukcji walcowni szyn 
w hucie Kościuszko, zasadniczo podniesie się jakość wytwarzanych przez 
hutnirtwo szyn kolejowych. Zamiast dotychczas wytwarzanych szyn typu 
S-49 pędą produkowane szyny o zwiększonym ciężarze 1 mb, nowym 
profilu i wyższej wytrzymałości. Zastosowanie tych szyn przyniesie duże 
korzyści polskim kolejom. 

Wstępnie opracowany zarys planu rozwoju hutnictwa na lata 1966—1970 
kładzie więc szczególny nacisk na poprawę wszystkich wskaźników ja- 
kościowych. 

Na marginesie rozpatrywanych zapadnień zasługuje na omówienie teza 
o możliwości szybszego, aniżeli to przewiduje uchwała IV Zjazdu, ilo- 
ściowego wzrostu produkcji hutnictwa, przy jednoczesnym dokonaniu 
zmian w asortymentowej i jakościowej strukturze produkcji. Teza ta nie 
liczy się jednak z następujacymi faktami: 


Zadania wzrostu gospodarczego, postawione przez IV Zjazd, wyraża- 
jące się w podniesieniu dochodu narodowego o minimum 30%, funduszu 
spożycia mniej więcej o 21% i produkcji globalnej przemysłu o 45—47% 
mogą być zrealizowane przy wzroście pradukcii stali mniej więcej o 22%%, 
przy jednoczesnej zmianie jej struktury — bez przyspieszania ilościo- 
wego tempa wzrostu produkcji, a więc w sposób bardziej ekonomiczny. 

Przyspieszenie zaś tempa wzrostu ilości produkcji stali pociągnęłoby 
za sobą doda'kowe nakłady inwestycyjne nie tylko w surowcowej części 
hutnictwa, ale i w innych gałęziach przemysłu, przede wszystkim gór- 
nictwa węgla koksu jącego. 

Rozszerzenie zdolności produkcevjnych w zakresie ilości — to dodat- 
kowe obciążenie dla biur projektowych, fabryk maszyn hutniczych 
i przedsiebiorstw budowlanych. Co prawda osiągnięcie ilościowego wzro- 
stu jest w pewnym sensie znacznie łatwiejsze. Doświadczenia lat 1962— 
1963 pokazują, że łatwiej zbudować dodatkowy piec martenowski 
w istniejącej stalowni niż ukończyć modernizację wydziału walcowni 


102 j 


faśmy zimnej. Składa się na to cały szereg przyczyn, nie wyłączając na- 
wet takich czynników psychologicznych, jak fakt, że uruchomienie „foto- 
genicznego” wielkiego pieca jest bardziej komunikatywne niż uruchomie- 
nie precyzyjnej ciągarni rur lub gięciarki profili. 


* 


Przeprowadzona wyżej analiza kierunków rozwoju hutnictwa pozwala 
na wyciągnięcie kilku ogólnych wniosków syntetycznych. Opierając się 
na stworzonym w okresie 20 minionych lat wielkim potencjale hutnictwa 
żelaza, wyrażającym się produkcją stali na 1 mieszkańca w wysokości 
261 kg, można zapewnić wzrost gospodarczy kraju w latach 1966—1970, 
przy wolniejszym tempie zwiększania produkcji stali. | 

Zaakceptowany przez IV Zjazd partii kierunek rozwoju hutnictwa że- 
laza jest alternatywą w naszych warunkach maksymalnie zbliżoną do 
optymalnej. Zapewnia on dopasowanie struktury produkcji do struktury 
zapotrzebowania, polepszenie salda obrotów wyrobami hutniczymi z za- 
granicą oraz najbardziej efektywne wykorzystanie ograniczonych zaso- 
bów inwestycyjnych. 

Zwolnienie ilościowego tempa wzrostu hutnictwa nie oznacza zmniej- 
szenia zadań stojących przed tym przemysłem, a przeciwnie — ich wzrost, 
gdyż wymaga rozszerzenia lub uruchomienia produkcji znacznie trud- 
niejszej do opanowania, tj, nowych asortymentów uszlachetnionych. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Uwagi o funkcjach społeczno — ekonomicznych 
związków i zrzeszeń branżowych 


M. KARGOL, ST. WAROCH 


Związki i zrzeszenia branżowe w samorządzie chłopskim stanowią nie- 
wątpliwie poważny problem dla wsi i to nie tylko z powodu pilnej 
potrzeby rozwijania określonych działów produkcji rolnej, ale również 
z nie mniej ważnych racji perspektywicznych oraz ustrojowo-agrarnych. 
Związki i zrzeszenia branżowe, jako integralna część samorządu rolni- 
czego, mogą stanowić pokażną siłę materialną. Trzynaście tych związków 
(7 w produkcji roślinnej i 6 w produkcji zwierzęcej) obejmuje ponad 1,8 
mln rolników. 

Kierunki działalności i efekty pracy związków i zrzeszeń powinny bar- 
dziej niż dotychczas interesować działaczy samorządowych oraz znaleźć 
> odbicie w teoretycznych pracach i dyskusjach ekonomistów-rolni- 

ów. 

Wydaje się, że na wnikliwe potraktowanie zasługują takie zagadnienia, 
jak cel działalności zrzeszeń, formy i metody oraz społeczno-gospodarcze 
efekty ich pracy. Należy jednocześnie zastrzec, że istnieje znaczne ryzyko 
w rozpatrywaniu różnych problemów występujących we wszystkich zrze- 
szeniach łącznie; niemniej jednak obok cech swoistych dostrzegamy sporo 
elementów wspólnych dla wszystktch związków i zrzeszeń branżowych. 
Te właśnie wspólne elementy zasługują na szczególną uwagę. 

Ogólny rozwój i wzrost produkcji rolnej w kraju wymaga ciągłego do- 
skonalenia procesów produkcyjnych, a także lepszej organizacji jej dzia- 
łów specjalnych. Dotvchczas uważano, że jeśli chodzi o produkcję 
roślinną, do kultur, które wymagają dużego przygotowania specjalistycz- 
nego, zalicza się przede wszystkim buraki cukrowe, ziemniaki przemy- 
słowe, rośliny włókniste i oleiste, tytoń, chmiel, zioła, wiklinę i inne, 
a w produkcji zwierzęcej — produkcję żywca mięsno-szynkowego, bekonu, 
a także wełny, jaj, drobiu, skórek futerkowych, miodu itp. Podnoszenie 
na wyższy poziom tych gałęzi specjalnych, ich doskonalenie stało się pod- 
stawowym celem działalności wszystkich zrzeszeń oraz związków branżo- 
wych naszego rolnictwa. Stanowi to zarazem główną niewątpliwie cechę 
wspólną związków i zrzeszeń branżowych w naszym kraju. 

Dla ścisłości należv powiedzieć, że szereg związków branżowych po- 
wstało jeszcze przed kółkami rolniczymi, spełniając wiele pożytecznych 
zadań w dziedzinie organizacji produkcji kontraktowanej. Zrzeszenia te, 
głównie terenowe ogniwa produkcyjne w poszczególnych rejonach kraju. 
prowadziły szkolenie z zakresu racjonalnej uprawy, pielęgnacji, ochrony 
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roślin, chowu bydła i trzody chlewnej, a także reprezentowały interesy 
zawodowe producentów. Wpływ zrzeszeń sprzed kilku lat na poziom 
i jakość produkcji specjalistycznej był na pewno znaczny, tym bardziej 
że problematyką tą inne instytucje rolne zajmowały się dość margine- 
sowo. Sieć służb przemysłowych (kontraktacyjnych) nie osiągała jeszcze 
takiego jak obecnie poziomu, nie było agronomów gromadzkich oraz 
innych niezbednych środków wpływających na rozwój produkcji specjali- 
stycznej. Dlatego też największa rola w tym zakresie przypadła w udziale 
powołanym do życia zwiazkom i zrzeszeniom branżowym. 

Sytuacja w tej dziedzinie zmieniła się radykalnie z chwilą powstania 
masowej organizacji chłopskiej — kółek rolniczych. Ściślej, sytuacja ta 
zmieniała się stopniowo w miarę postępującego rozwoju samorzadu chłop- 
skiego kółek o społeczno-zawodowym charakterze, który swoim zasięgiem 
objął również dolychczasowe zasadnicze funkcje związków i zrzeszeń 
branżowych. Związki kółek rolniczych wyposażono w wielostronne środki 
oddziaływania na produkcię. Warto wymienić chociażby takie, jak liczny 
aparat agronomów (co naimniej 1 agronom na 1 gromadę), pokaźną sieć 
agronomówek, znaczne możliwości inwestycyjne (FRR) oraz wiele innych, 
jak np. uprawnienia państwa w stosowaniu przepisów ustawy o na- 
siennictwie, ochronie roślin itp. 

Środki te nieporównanie przewyższają możliwości dawnych, a tym bar- 
dziej obecnych zrzeszeń branżowych. Kółka rolnicze jako organizacje 
powołane do stymulowania wszechstronnego postępu w produkcji rolnej 
w obecnym stadium swego rozwoju interesują się nie tylko procesami 
ilościowymi, ale także w nie mniejszym stopniu jakościowymi, a więc. 
także jej koncentracją i specjalizacja. 

W tej określonej sytuacji siłą rzeczy nasuwa się pytanie, jakie jest 
miejsce oraz rola zrzeszeń i związków branżowych? 

Aby lepiej uświadomić sobie aktualną pozycję zrzeszeń, należałoby po- 
krótce zanalizować niektóre dotychczasowe aspekty ich działania oraz wy- 
sunąć kilka rysujących się postulatów. 

Weźmy chociażby zagadnienie specjalizacji zrzeszeń oraz ich możliwości 
w tej dziedzinie. Dotychczas bowiem utarło się mniemanie, że są one jedy- 
nymi organizacjami uczącymi rolników trudnej sztuki uprawy roślin kon- 
traktowanych oraz hedowli. Dla przykładu weźmy Centralny Związek 
Plantatorów Przetwórczych Roślin Okcpowvch, uznawany dotąd przez 
wielu działaczy za wywierajęcy największy wpływ na przyswojenie sobie 
umiejętności uprawy buraków cukrowych czy ziemniaków. Poglądu tego, 
niestety, nie można przyjąć bezkrytycznie. Burak cukrowy, a tym bar- 
dziej ziemniak, są w Polsce obecnie roślinami najbardziej popularnymi 
i znanymi w uprawie. Dziś nam chodzi bardziej o wzrost ilościowy 
i jakościowy plonu buraków. A zatem producenta trzeba szkolić innymi 
niż dawniej metodami, na wyższym poziomie. Wątpliwość zatem budzi 
czy Związek Plantatorów Roślin Okopowych przy swoich możliwościach 
kadrowych i organizacyjnych może nadal specjalizować producentów. 

Faktem jest, że niektóre dziedziny objęte przez zrzeszenia tzw. specja- 
lizacją mają dziś już tvlko znaczenie formalne lub zgoła symboliczne. 
Proces rozwoju poziomu fachowego naszego rolnika poszedł już znacznie 
naprzód i nie można do niego przykładać miary sprzed wielu lat. 

Realizacja konkretnego programu specjalizacji wymaga obok wielu in- 
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nych modków odpowiednio liczebnego aparatu fachowego na odpowied- 
nim poziomie. W dniu 1 stycznia 1964 r. zrzeszenia posiadały 2.076 etatów, 
a rzeczywiście zatrudniały 1.886 osób. Pracownicy ci wykazują różny sto- 
pień przygotowania fachowego i ogólnego (tabela). 


Strukturą wykształcenia aparatu zrzeszeń — stąn ną dzień 31 grudnia 1863 r. 


w tym z wykształceniem 


6 Ś 5 
AKAKIE: 


Lp. zZrzeszęnie 


— 


„Polskie Zrzeszenie 
Plantatorów 
Roślin Włóknistych 128 125 35 
Polski Związek 
Plantatorów Tytoniu 84 82 14 
Związek Plantatorów 
Roślin Okopowych 540 582 125 
Związek Plantatorów 
Roslin Oleistych 97 98 43 
„Związek Plantatorów 
i Zbieraczyv Roślin 
Zielarskich 24 23 5 1 — 4 8 5 
6. Zwiazek Plantatorów 

Chmielu 30 30 13 14 — 1 1 1 
7. Polski Związek 

Plantatorów Wikliny 8 8 CJ 1 — 3 — — 
8. Zrzeszenie Produ- 
centów Trzody 


u PB © DN 
BD © M M 
—_ 
o 
ND 
"3 
© 
co 
mn 
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Chlewnej 413 373 91 — = 195 31 36 
9.Poiski Zwiazek | 

Iflodowców Koni 59 58 39 — — — 17 2 
10. Folski Związek , 

Pszczelarski 69 57 16 — — 13 23 5 


11. Zrzeszenie Związ- 

ków Hodowców 

Owiec 143 137 43 1 2 54 25 12 
12. Polski Zwiazek 

Hodowców Zwier ; 


rząt Futerkowych 361 256 21 12 8 93 12 115 
13. Zrzeszenie Związków 
Hodowców Drobiu 60 39 18 9 —— 11 21 — 
O ZEE EY EZ TZOG RO TEZ AZ TEZ ZO Z Z ZKE ZRZEC ZEE COZE ACO ZE ZZY 
Razem: 2.076 1.886 467 49 23 748 314 283 
m mo PIO SICH ZAŁO ZACZEP O O A O c AĆ 
Procęnt 100 24,8 2,6 1,2 39,6 16,6 15,2 


Należy stwierdzić, że na ogół przygotowanie tych pracowników nie od: 
powiada faktycznym potrzebom, jakie aparat ten powinien w rzeczy- 
wistości zaspokajać. Jak widać z danych liczbowych, zrzeszenia zatrud- 
niały zaledwie około 400 pracowników z rolniczym wykształceniem śred: 
nim, a tylko około 24% z wyższym wykształceniem rolniczym. Ponadto 
zatrudniały 285 osób z wykształceniem niepełnym średnim i podstawo- 
wym. Znaczna część osób z tym przygotowaniem pełni odpowiedaialne 
funkcje wymagające studiów specjalistycznych. Np. w Związku Plantato- 
rów Roślin Okopowych 9 osób na stanowiskach starszych inspektorów 
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1 15 sekretarzy stowarzyszeń legitymowalo się wykształceniem podstawo- 
wym. 

Jednocześnie należy stwierdzić, że organizacia pracy tego aparatu jest 
nieracjonalna. Służba agro- i zootechniczna zrzeszeń jest w swej struk- 
turze bardzo rozproszona i działa w oderwaniu od terenu. Np. na 
1 instruktora agrotechnicznego Związku Plantatorów Roślin Okopowych 
przypadają przeciętnie 74 ogniwa i 3.080 plantatorów; na 1 specjalistę 
Polskiego Związku Plantatorów Tytoniu przypada około 2.100 planta- 
torów lub 60 sekcji; w Zrzeszeniu Związków Hodowców Drobiu — 18 fa- 
chowców w 17 województwach ma obsłużyć 24 tys. hodowców zorga- 
nizowanych w 470 sekcjach drobiarskich. 

Co zatem robią zrzeszenia? 

Prowadzą szkolenie. Ale szkolenie to organizowane jest dość dziwnie. 
Praktycznie wygląda to tak, że zrzeszenie zawiera umowę o przeprowa- 
dzenie określonego szkolenia z przedsiębiorstwem kontraktujecym (które 
ma środki na ten cel), a następnie angażuje jako wykładowców pracow- 
ników fachowych tegoż przedsiębiorstwa. W ten sposób pracownicy fa- 
chowi przedsiębiorstw kontraktujących (a jest ich spora liczba, bo około 
6,5 tys.) prowadzą specjalistyczne szkolenie pod firmą zrzeszeń (oczywi- 
ście odpłatnie). 

Podobnie jest ze sprawą nagród z tytułu kontraktacji. które finansuje 
przemysł, a rozdzielają zrzeszenia. Zrzeszenia przy okazji wykazują nie- 
kiedv dużą liczbę tzw. aktywu plantatorskiego, który pomaga rozwiiać 
działalność wśród chłopów. Przeprowadzone w tym zakresie analizy 
w wielu powiatach wiosną br. wykazały, że aktyw ten jest w istocie bar- 
dzo wąski, nieliczny, a najczęściej obejmuje powołanych z „urzędu”” 
przodowników kontraktacji. Na ten temat pisze trafnie jeden z kore- 
spondentów terenowych: 

„Praca związków i zrzeszeń branżowych opiera się głównie na etato- 
wych pracownikach i na nielicznym aktywie społecznym, któremu wiele 
związków za dni poświęcone pracy społecznej — wypłaca rekompensatę 
w gotówce. Byłoby bardzo pożądane przeanalizować, w jakiej mierze 
istnieje zapotrzebowanie społeczne rolników na pracę związków bran- 
żowych i jakie są koszty ich utrzymania oraz działalności? Wyniki takiej 
analizy wypadłyby prawdopodobnie na niekorzyść związków i zrzeszeń, 
gdyby chłopi mogli się na ten temat otwarcie wypowiedzieć” !). 

Na te pytania w roku bieżącym można już odpowiedzieć dość wyczer- 
pująco. Podstawę do oceny zrzeszeń daje kilkuletnia ich działalność oraz 
efekty, które oceniane są przez terenowe organy rolne oraz państwowe 
organy kontrolno-rewizyjne. Działalność zrzeszeń kosztuje dużo w po- 
równaniu do osiąganych efektów, gdyż roczny ich budżet zamyka się 
kwotą 254 mln zł. 

Bliższa analiza pracy poszczególnych zrzeszeń wykazuje, że zaznaczył 
się wyraźny spadek konkretnej ich pomocy właśnie o charakterze spe- 
cjalistycznym dla producenta. Zamiast tego ożywiła się działalnoć admi- 
nistracyjna, a często biurokratyczna. Np. w Centralnym Związku Plan- 
tatorów Przetwórczych Roślin Okopowych do niedawna obowiazywało 
aż 69 różnych wzorów sprawozdawczych, z których 1 tylko został ofi- 
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3) H. Bogusławski, Czy potrzebne są związki branżowe? — „Poradnik Gospodarski” 
nr 9, str. 14. 
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cjalnie uznany przez GUS. Wiele zrzeszeń nadmiernie rozbudowało swój 
etatowy aparat o charakterze administracyjnym, głównie na wyższych 
szczeblach organizacyjnych. Dotyczy to przede wszystkim Związku Plan- 
tatorów Reślin Okopowych, Polskiego Zrzeszenia Plantatorów Rosiin 
Włoknistych, Zrzeszenia Producentów Trzody Chlcwnej. Zrzeszenia 
Związków Hodowców Owiec. Związku Plantatorów Roślin Oleistych, 
Zrzeszenia Związków Hodowców Drobiu i innych. Zrzeszenia te w poważ- 
nym stopniu zetatyzowały swoją działalność, ubicgaią się o da!sze etatv. 
niedostatecznie wykorzystując do pracy szkoleniowej i instruktażowej 
producentów, plantatorów, a przede wszystkim szeroki aktyw i środki 
kółek rolniczych. | 

Wydaje się, że najbardziej istotnym problemem w działalności zrze- 
szeń jest ich rola i miejsce w ogólnym systemie kontraktacji. Udział kon- 
traktacji w ogólnych dochodach chłopskich wynosi około 400. 


Na posiedzeniu Komitetu do Spraw Rolnictwa przy KC PZPR z 8 grud- 
nia 1963 r. dokonano oceny zasad kontraktacji, w której sprecyzowano 
zakres działania poszczególnych instytucji w tej sprawie. Pomimo to 
nadal istnieje, zwłaszcza wśród niektórych ekonomistów, wiele niejasności 
co do udziału zrzeszeń w kontraktacji. 


Często spotykamy się ze zdaniem, że zrzeszenia i kontraktacja stanowią 
nierozłączną całość. Naprawdę zaś działalność zrzeszeń uwarunkowana 
jest kontraktacją, a nie odwrotnie. 


Należy wyraźnie podkreślić obecnie obowiazującą zasadę, że zrzeszenia 
nie prowadza kontraktacji, nie są za nią odpowiedzialne, ani jej nie 
organizują. Zrzeszenia mają się zajmować doskonaleniem fachowvm 
kontraktowanego produktu. Całość zaś kontraktacji należy do przedsię- 
biorstw przemysłowych (zjednoczeń), które działają bezpośrednio przez 
swoje służby surowcowe (plantacje) lub za pośrednictwem różnego ro- 
dzaju agentów kontraktacji. 


Ze zrzeszeń tylko Polskie Zrzeszenie Plantatorów Roślin Włóknistych 
przejęło część zadań kontraktacyjnych na zasadzie odpłatności, co stanowi 
minimalny odsetek całości produktów kontraktowanych i jak dotąd nie 
zdaje w praktyce egzaminu. 

Organizowanie prac związanych z zawieraniem z producentem umów 
kontraktacyjnych ma charakter biurokratyczny i przebiega następująco: 
najpierw opracowuje się plany powiatowe, a następnie gromadzkie 
z udziałem aktywu, z kolei sporządza się plany dla każdej wsi z udziałem 
przodownika i agronoma. Za każdym razem odbywają się konferencje 
i zebrania. Po tych wstępnych czynnościach zebranie wiejskie dzieli areał 
rośliny kontraktowanej oraz sporzadza wykazy plantatorów. Wykazy te 
odsyła się do oddziału wojewódzkiego zrzeszenia, gdzie znowu powstają 
nowe listy, które przesyła się do GRN w celu weryfikacji. Następnie 
przedsiębiorstwa przemysłowe sprawdzają wykazy, korygują, wykre- 
ślają np. z nich tych, którzy nie wywiązali się poprzednio z zadań i od- 
pisy list przesyłają zrzeszeniom. Opierając się na zweryfikowanych li- 
stach rozprowadza się na powiaty, gromady i wsie zadania objęte umo- 
wami, które w imieniu zrzeszenia zawierają w dwóch egzemplarzach 
przodownicy kontraktacji z indywidualnymi plantatorami. Umowy, po- 
twierdzone przez GRN, wracają znowu do oddziału wojewódzkiego zrze- 
szenia, a siąd do drugiej weryfikacji do przemysłu. Po tej weryfikacji 
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przemysł zwraca umowy zrzeszeniom, które z kolci na ich podstawie 
sporzadzają w 16 egzemplarzach rejestry, rozprowadzane między GS, 
SOP, GRN, KR itd., a odpisy umów wysyłają plantatorom. W ten sposób 
zrzeszenie prowadzące kontraktacj; staje sią dodatkowym biurokratycz- 
nym ogniwem pośrcdniczącym między przemysłem a producentem. 


Pomiędzy ZKR a zrzeszeniomi b'ak'solidnej koordynacji poczynań i za- 
miast prowadzić skuteczną pracę w terenie nad dalszą specjalizacją pro- 
dukcji rolnej, o obie te organizacje rozpraszają swe siły, zajmują się tymi 
samymi sprawami zawodowymi lub wręcz sobie przeszkadzają. Wynika 
to z niedostatecznego powiązania zrzeszeń i związków branżowych z orga- 
nizacją kółek rolniczych, z braku koordynacji i z dublowania różnego ro- 
dzaju działalności służby rolnej, z nieracjonalnego wykorzystania kadry 
fachowej zrzeszeń, z po lub niecelowego zaangażowania po- 
ważnych środków finansowych, kadrowych i społecznych, z ovjawów 
biurokracji i przerostów administracvjnych i wreszcie z braku ze strony 
ZKR skutecznego nadzoru i kontroli wykonywania zadań w dzicdzinie 
finansowej i w działalności rzeczowej. 


Obecne powiązanie zrzeszeń i związków branżowych z kółkami ma 
charakter w dużym stopniu jedynie formalny i deklaratywny i polega 
ono tylko na ogólnej analizie przez CZKR rocznych planów rzeczowych 
i finansowych zrzeszeń, przyjmowaniu i ocenie sprawozdawczości rze- 
czowej i finansowej, bieżącej pomocy instruktażowej w realizacji ich 
zadań, dorywczej kontroli finansowej zrzeszeń. 


Powiązanie związków kółek rolniczych ze zrzeszeniami jest niezgodne 
z powziętymi w tym zakresie przed kilku laty uchwałami. Dla przypom- 
nienia warto przytoczyć nicktóre ich postanowienia, które wraz z po- 
wstaniem kółek rolniczych sprecyzowały zakres działania zrzeszeń, ich 
rolę i miejsce w ogólnym rozwoju samorządu. Zacytujemy więc kilka 
zdań z uchwał Pierwszego Krajowego Zjazdu Związku Kółek Rolniczych. 

„Zjazd stoi na stanowisku, że zrzeszenia branżowe. zgodnie z przyję- 
tymi statutami kółek rolniczych i Centralnego Związku Kółek Rolni- 
czych, działające w oparciu o statuty, względnie regulaminy, są jednost- 
kami działającymi w ramach Związku Kółek Rolniczych...” 


I dalej: „podstawową komórką zrzeszenia branżowego jest sekcja bran- 
żowa kółka rolniczego. Udział w kontraktacji i opłata składki plantator- 
skiej nie stanowi automatycznie o przynależności do sekcji BIERZÓWEJ 
i zrzeszenia branżowego... 


„przy PZKR winny być organizowane zarządy poszczególnych zrze- 
szeń branżowych, wybierane przez przedstawicieli sekcji branżowych...” 

„opłaty plantatorskie wpływać winny do ogólnego budżetu Związku 
Kółek Rolniczych, a następnie winny być dzielone między poszczególne 
zrzeszenia w zależności od aktualnych potrzeb i w oparciu o konkretne 
plany działania poszczególnych zrzeszeń branżowych...” 


„specjalistyczna służba doradztwa fachowego zrzeszeń branżowych po- 
winna stanowić część aparatu powiatowych i wojewódzkich związków 
kółek rolniczych i prowadzić instruktaż fachowy w ramach ogólnych pla- 
nów związków kółek rolniczych. Specjalistyczne doradztwo fachowe ze 
strony tej służby polegać powinno na bezpośrednim kontakcie z produ- 
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centami i sekcjami bkranżowymi, a z drugiej strony opierać się winno 
o ścisłą współpracę i pomoc fachową instruktora rejonowego.” 2) 


Zatem z ducha i litery przytaczenej uchwały wynika, że głównym ce- 
lem wszystkich zrzeszeń jest przede wszystkim doradztwo fachowo- -Spe- 
cjalistyczne oraz działalność społeczno-zawodowa wśród producentów 
wiejskich. 

Uchwała dość jasno precyzuje, jaka winna być również zależność struk- 
turalna i organizacyjna związków i zrzeszeń branżowych od: związków 
kółek rolniczych jako organizacji macierzystej, a zarazem nadrzędnej 
w stosunku do zrzeszeń. Na podstawie tej uchwały (którą formalnie 
uznały zrzeszenia), a także późniejszych uchwał II Zjazdu, wszystkie 
zrzeszenia i związki branżowe mają prowadzić swoją działalność w ra- 
mach CZKR, na podstawie własnych statutów lub regulaminów. 


Jednak w praktyce sprawy te kształtują się rozmalcie i aktualnie nie 
można w zasadzie powiedzieć, że mamy już wypracowany „model” czy 
system prawidłowego funkcjonowania zrzeszeń, odpowiadający całko- 
wicie bieżącym zadaniom wynikajacym ze słusznych i aktualnych ustaleń 
I Zjazdu Związku Kółek Rolniczych. Dotąd jeszcze nie wszystkie związki 
branżowe uznały w praktyce CZKR za ogniwo macierzyste, a tym bar- 
dziej zwierzchnie. Przeciwnie, niektórzy działacze sprawę tę stawiają na 
głowie, wyrażając pogląd, że to właśnie Związek Kółek Rolniczych wi- 
nien być czionkiem zrzeszeń, a nie odwrotnie. Sytuacja pod tym wzglę- 
dem wygląda niekiedy bardzo dziwnie w myśl znanej skądinąd zasady, 
że uchwały sobie, a praktvka sobie. Np. w statucie największego liczebnie 
Centralnego Związku Plantatorów Przetwórczych Roślin Okopowych nie 
ma ani słowa o współzależności czy chociażby o jakiejkolwiek więzi z kół- 
kami. Jeżeli kilka lat temu stan ten był do pewnego stopnia wytłuma- 
czalny, chociażby tym, że Zwiazek Plantatorów Roślin Okopowych po- 
wstał wcześniej niż CZKR, to w roku 1964 stosunek ten do kółek rol- 
niczych stał się niezrozumiały. 

Oceniając dotychczasową działalność zrzeszeń Biuro Komitetu do 
Spraw Rolnictwa przy KC PZPR stwierdza: *) 

„Doceniając w pełni pozytywną działalność związków i zrzeszeń bran- 
żowych, a szczególnie dołowych ogniw produkcyjnych, w dziedzinie po- 
głębienia specjalizacji, szkolenia i kontraktacji oraz społecznej roli w roz- 
woju samorządu chłopskiego, uznano za konieczne dalsze usprawnienie 
ich działalności. Obok pozytywnych doświadczeń dołowych ogniw 
i aktywu plantatorskiego w samych zrzeszeniach szczebli wyższych za- 
szło szereg negatywnych zjawisk, jak marnotrawstwo mienia społecz- 
nego, oderwanie się od konkretnej pracy z ogniwami terenowymi, prze- 
rosty administracyjne, uchylanie się w praktyce od organizacyjnego po- 
wiązania się z kółkami rolniczymi i ich związkami oraz inne". 

Wynika to przede wszystkim stąd, że niektórzy działacze szczebla cen- 
tralnego zrzeszeń opacznie pojmują rolę pojedynczego ogniwa samorządu 
wiejskiego (jednego z wielu) w ogólnym svstemie naszej polityki rolnej. 
Onawiają się oni, ażeby kółka nie zwężały rozwoju samorządu chłop- 
skiego i nie podważały demokracji tego samorządu. Zapominają jedno- 


2) Wg nowej nomenklatury — agronoma gromadzkiego. 
3) Wnioski Biura Komitetu do Spraw Rolnictwa z dnia 17 marca 1964 r. 
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cześnie, że pelny rozwój samorządu w naszych warunkach jest jedynie 
możliwy właśnie w organizacji najeardziej popularnej, powszechnej, beze 
pośrednio związanej z całokształtem produkcji rolnej, jaką są kółka rol- 
nicze. ! 

Nie proponujemy ograniczać zrzeszeń jako formy samorządu, na od- 
wrót, uważamy, że trzeba je wzmacniać, lecz obecna sytuacja wymaga 
innego ich ustawienia. Jest rzeczą niewątpliwą, że przede wszystkim 
dołowe ogniwa związków (a więc sekcje produkcyjne), opierające się na 
kółkach rolniczych, należy rozwijać i umacniać. 

Równomierne rozmieszczenie kółek rolniczych w kraju pozwala na 
szeroki rozwój sekcji zrzeszeń branżowych, co niewątpliwie będzie sprzy- 
jało wzrostowi produkcji rolnej oraz upowszechnianiu idei samorządu na 
wsi. Organiczne związanie zatem sekcji branżowych z kółkami jest wa» 
runkiem powodzenia w rozwoju specjalizacji produkcji na wsi. 

Na razie jednak jest to tylko niestety w tym zakresie postulat, który 
winien być jak najszybciej spełniony. 

Nie ulega natomiast wątpliwości, że dotychczasowe często nadmiernie 
rozbudowane centrale (szczebie wyższe) zrzeszeń winny swoją działalność 
skierować na zaspokajanie potrzeb producenta-plantatora. W tym celu 
aparat i środki finansowe tych jednostek winny być jak najbardziej prze- 
sunięte bezpośrednio do powiatów i gromad. Mialoby to konkretnie 
wzmocnić te ogniwa dołowe producentów, które — jax wiadomo — są 
jedynym istotnym sensem społecznym i gospodarczym istnienia zrzeszeń. 
Osiąganie tych celów wiąże się niewątpliwie z pewnymi koniecznymi 
przegrupowaniami organizacyjnymi i kadrowymi. 

Chodzi mianowicie o to, ażeby aparat fachowy zrzeszeń został w całej 
pelni włączony do organizacji produkcji i działalności szkoleniowej tere- 
nowej służby rolnej na szczeblu powiatu i gromady. W dotychczasowym 
systemie pracy zrzeszeń, przy tak dużym rozproszeniu ich służby, rolnicy 
nie mogą utrzymywać chociażby słabego kontaktu z różnymi przedsta- 
wicielami zrzeszeń i dzielić się na co dzień swoimi wątpliwościami: 
w sprawach zawodowych. 

W docelowym więc rozwoju współdziałania i koordynacji pracy zrze- 
szeń z kółkami uwzględniać trzeba przede wszystkim ogniwa produk- 
cyjne zlokalizowane w kółkach rolniczych. 

Na szczeblu powiatu poszczególne związki mogłyby istnieć jako ciała 
społeczne, tworząc w sumie coś w rodzaju społeczno-zawodowych rad do 
programowego rozwoju produkcji specjalistycznej w powiecie. 

Wydaje się też, że w celu prawidłowego wykonywania swoich funkcji 
w terenie należałoby dostosować strukturę organizacyjną zrzeszeń w za- 
sadzie do podziału administracyjnego kraju. Taki postulat dyktuje obec- 
ny charakter działalności szkoleniowej zrzeszeń, która nie wiąże się 
instytucjonalnie z zakładami przemysłowymi lub innymi tego rodzaju 
zrejonizowanymi placówkami. 

O strukturze zrzeszeń trudno w tym miejscu wypowiadać się szcze- 
gołowo, gdyż wymaga to odrębnego opracowania. 

Jedno jest pewne, że w prawidłowo ułożonych stosunkach oraz w koor- 
dynacji sił i środków zrzeszeń z kółkami kryją się poważne rezerwy 
wzrostu produścji rolnej, a także perspektywy szerszego rozwoju funk- 
cji społecznych samorządu rolniczego na wsi. 
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INFORMACJE 


Kredyt w rozwoju gospodarki rolne) 


W naszych warunkach, gdy obok uspołecznionego przemysłu w drugim niezmiere 
nie ważnym dziale gospodarki narodowej, rolnictwie, produkcja w zasadzie opiera 
się na gospodarce drobnotowarowej, szczególnego znaczenia nabierają formy i me- 
tody oddziaływania państwa socjalistycznego na procesy wytwórcze i inwestycyjne 
zachodzące w indywidualnych gospodarstwach rolnych. 


Jednym z głównych środków oddziaływania państwa na rozwój wsi jest 
system finansowy (polityka podatkowa i ubezpieczeniowa, dotacje budżetowe), 
aw jego ramach system kredytowy. 


Podkreślenia wymaga przy tym fakt, że rola kredytu w tym zakresie z roku na 
rok wzrasta wraz ze stale powiększającym się udziałem kredytu w finansowaniu 
nakładów produkcyjnych i inwestycyjnych indywidualnych gospodarstw rolnych. 
Wytyczne IV Zjazdu KC PZPR na lata 1966—1970 zakładają przy tym dalsze roz- 
szerzenie pomocy kredytowej dla rolników na cele produkcyjne i inwestycyjne. 


Wzrost pomocy kredytowej dla wsi wiuże się z tym, że państwo zainteresowane 
jest w podnoszeniu produkcji rolnej przez intensyfikację procesów produkcyjnych. 


Kredvt stanowi jeden z podstawowych elementów pomocy państwa dla indywi- 
dualnych gospodarstw rolnych. 


. O wzroście, z roku na rok, pomocy PRAW | kańawć (patrz tabela 1 na str. 113), 
świadczą m. in. poniższe dane: 


Jeżeli jeszcze w roku 1955 na 1 ha użytków rolnych średnio udzielono około 187 zł 
kredytu, to w roku 1960 średnia ta wzrosła do 502 zł, a w 1963 r. do 684 zł. 


Wzrost pomocy kredytowej wynika z procesu intensyfikacji produkcji rolnej, 
a więc ze zwiększenia nakładów na produkcję bieżącą i na inwestycje. Nakłady te 
m. in. wiążą się z koniecznością stosowania ziarna kwalifikowanego, sadzeniaków, 
nawozów sztucznych, zakupem pasz pochodzenia przemysłowego, regeneracją i roz 
szerzaniem pogłowia zwierząt oraz dokonywaniem niezbędnych inwestycji produk= 
cyjnych. Im wyższy jest udział kredytów w omawianych nakładach, tym bardziej 
wzrasta rola kredytu jako narzędzia polityki gospodarczej państwa. 


Jak wynika z danych przedstawionych w tabeli 2, w 1961 r. na skutek zwiększenia 
dochodów gospodarstw chłopskich pomoc kredytowa utrzymała się na poziomie 
1960 r., wzrosły natomiast nakłady pieniężne na produkcje, dlatego też wskażnik 
"udziału kredytów w nakładach pieniężnych na produkcję bieżącą spadł do 42,4*5. 

Jeśli chodzi o udział kredytów w nakładach inwestycyjnych realizowanych ze 
środków własnych ludności (patrz tabela 3), to do roku 1962 kształtował się on na 
poziomie 22—23%,, a w roku 1963 wzrósł do 30%. W środkach pieniężnych wydatko- 
wanych na inwestycje udział kredytów wzrósł mniej więcej z 29%ę w latach 1960— 
1962 do 38%, w roku 1983, 
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| | | | Tabela J 
Wypłaty kredytów dla gospodarstw Indywidualnych a) w latach 1955—1963 


Lata 


Wyszczególnienie 
. 1955 1958 1960 1961 1962 1963 


I. Wypłaty kredytów ogółem 
w mln zł 2.043 7.385 8.905 9.178 9.966 11.924 


w tym: 

1.przez instytucje bankowe 1.736 5.138 6.553 6.868 7.497 9.528 
a) inwestycyjnych 412 2.113 2.119 1.965 1.990 2.813 
b) obrotowych 1.324 3.025 4.195 4.353 5.040 5.868 


c)na sprzedaż ratalną — — 239 550 467 847 
2. poza instytucjami bankowymi ") 1.207 2.197 2.352 2.305 2.469 2.396 


w tym: | 

— przemysł cukrowniczy 1.207 1.901 2.057 2.164 2.341 2.305 
— spółdzielnie mleczarskie — 150 181 141 128 91 
—CHS „Samopomoc Chłopska” . 146 114 — — — 


II. Wskaźnik wzrostu wypłat kredy- 
tów przy przyjęciu danych z 1960 r. 


za 100: 
— ogółem 33,0 82,4 100,0 103,0 111,9 133,9 
— kredytów bankowych 26,5 78,4 100,0 104,8 114,4 145,4 
— kredytów udzielonych poza insty- 

tuciami bankowymi 51,3 93,4 100,0 98,0 105,0 '101,9 


III Użytki rolne we władaniu indywi- 
dualnych gospodarstw rolnych | 
w tys. ha 15.168 17.709 17.727 17.553 17.431 17.431 
IV. Wysokość udzielonego kredytu w zł 
na 1 ha użytków rolnych: 


— ogółem 187 414 502 522 572 684 
— bankowych 110 290 370 391 430 ' 547 
— pozabanakowych 77 124 132 131 142 137 


a) Dane obejmują rćwnież kredyty udzielone członkom spółdzielni produkcyjnych; pracow 
nikom PGR, służbie rolnej 1 leśnej, a w zakresie kredytów na sprzedaż ratalną — ludności 


uprawnionej do zakupów ratalnych w placówkach sprzedaży spółdzielczości zaopatrzenia 
4 zbytu. 


b) Dane ohejmuląa: zaliczki udzielone przez cukrownie z tytułu Kontraktacji buraka cukro- 
wego, kredyty udzieiane przez Spółdzielnie n.leczarskie swym członkom w formie dostaw mło- 
dego bydła hodow!lanego 1 użytkowego, oraz przez gminne spoełdzielnie ;„Sarnopom'c Chłop- 
ska'* w postaci sprzedaży nawozów sztucznych, Nie są to wszystkie rodzaje kredywww Uudzie- 
lonych poza instytucjami bankowymi. Wiadomo np., że cukrownie udzielają jeszcze kredytów 
przy dostawach niektórych maszyn rolniczych, a spółdzielnie mleczarskie przy dostawach pasz. 
Rozmiary wypłat kredytów nie objętych niniejszą tabelą nie są dokładnie znane ze względu 
na brak danych sprawozdawczych. Można jeanak przyjąć, że równoważą się one z obiętymi 
niniejszą tabelą kredytami udzielonymi innym grupom ludności (patrz odnośnik a) do tej 
tabeli). 


Jak wiadomo, lata 1960 i 1961 charakteryzowały się wyższymi od przeciętnych 
wieloletnich wzrostami dochodów gospodarstw chłopskich. Państwo natomiast nie 
mogło w tym okresie odpowiednio zwiększyć zaopatrzenia wsi. W tej sytuacji pod- 
niesiono świudczenia rolników na rzecz państwa i ustalono na odpowiodnim po- 
ziomie rozmiary pomocy kredytowei. W związku z tym wzrósł udział własnych 
zasobów gotówkowych wsi w finansowaniu produkcji bieżącej i inwestycji. Gdy 
z kolei nadeszły lata niekorzystne dla produkcji rolnej, wówczas, aby nie dopuścić 


do zahamowania procesów produkcyjnych, pomoc kredytowa została wydatnie 
zwiększona. 


Pomoc kredytowa państwa dla wsi wzrasta nie tylko w liczbach bezwzględnych. 
Zwiększa się również udział kredytów w ponoszonych przez wieś nakładach pie- 
niężnych na produkcję bieżącą 1 na inwestycje. Jedna złotówka kredytów udzie- 
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fońych ha cele produkcji bieżącej wiąże 1,27 zł własnych zasobów gotówkowych 
wydatkowanych przez rolników na produkcję. Jeśli chodzi o wydatki pieniężne na 
inwestycje, to jedna złotówka kredytów udzielonych na nakłady inwestycyjne rol- 
ników powoduje zaangażowanie przez wieś 1,63 zł własnych zasobów gotówkowych, 

Już z tych kilku porównań wynika, że kredyt stanowi istotny składnik środków 
pomocy państwa dla wsi. Przytoczone dotychczas dane i wskaźniki charakteryzują 
również znaczenie kredytu jako jednego z narzędzi oddziaływania państwa na pro- 
cesy gospodarcze indywidualnych gospodarstw rolnych. 


W tym zakresie kredyt pełni szereg bardzo istotnych funkcji, 


Tabela $ 
Udział kredytów w nakładach pieniężnych 


na produkcję bieżącą w Indywidualnych gospodarstwach rolnych 


w mld zł 
Lata 
Wyszczególnienie 
1900 1961 1068 1963 
1 Szacunek nakładów pieniężnych na pro- 
dukcję bieżącą a) 15,8 11,0 18,0 19,5 
II. Kredyty udzielone na produkcję bieżącą — 
ogółem 7,0 17,2 8,0 8,6 
1. Kredyty bankowe 4,6 4,9 5,5 6,4 
a) obrotowe . 42 4,4 5,0 5,0 
b) inwestycyjne na zakup inwentarza 
żywego 0,4 0,5 0,3 0,5 
2. Kredyty pozabankowe 2,4 2,3 2,5 2,2 
III. Udział kredytów w nakładach pieniężnych 
na produkcję bieżącą (II — I) 44,00% 42,40%, 44,40, 44,1% 


a) Do obliczenia przyjęto: wartość zakupionych przez wieś środków produkcji przeznaczo- 
nych na produkcją bieżącą, wartość nabytego inwentarza żywego, wartość usług tralctonowo- 
maszynowych POM 1 kółek c szacunek wartości usług rzemieślniczych itp. AA 


pieniężne przeznaczone przes na produkcję bieżącą. Wylcorzystano materiały IER 
materiały GU£, 


Tabela 3 
Udział kredytów w nakładach Inwestycyjnych 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych 


Lata 
Wyszczególnienie 
1900 1961 1062 1963 
I Udział kredytów w nakładach na inwestye . s 2 
cje — ogółem 22,7 R20 z2,8 80,1 
z tego na: 
budownictwo mieszkaniowe 13,8 12,4 18,2 81,3 
inwestycje produkcyjne 29,3 27,7 28,5 35,3 
II. Udział kredytów w nakładach pieniężnych . 
na inwestycje — ogółem 29,0 28,0 28,9 38,4 
z tego na: 
budownictwo mieszkaniowe 19,7 17,8 18,9 80,3 
inwestycje produkcyjne 34, 83,0 33,8 42,0 
w tym na: 
a) budownictwo gospodarcze 55,4 49,3 87,4 68,9 
b) zakup inwentarza martwego 10,6 17,4 11,3 17,2 
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Jak wynika z dotychczasowego omówieniś, kredyt wywiera znaczny wpływ Na 
kształtowanie poziomu dochodów ludności wiejskiej, a więc na wielkość jej siły 
nabywczej. Znajduje to wyraz w tym, że wskutek zbyt niskich rozmiarów pomocy 
kredytowej przy określonym poziomie dochodów gospodarstw chłopskich i okre- 
ślonych możliwościach zaopatrzenia rynku wiejskiego, wieś może nie wykupić bę= 
dących do jej dyspozycji środków produkcji, a zbyt wysoki poziom pomocy kre- 
dytowej może z kolei wywołać nacisk na rynek, w konsekwencji zaś niąpożądane 
zakłócenia w zaopatrzeniu wsi. 


Wykonując funkcję jednego z narzędzi oddziaływania na poziom dochodów go- 
spodarstw chłopskich, kredyt równocześnie ogranicza w poważnym stopniu moż< 
liwości uzależnienia gospodarstw słabszych ekonomicznie od gospodarstw silniej= 
szych czy od elementów spekulacyjnych. Rolnik, mając możliwości uzyskania kre- 
dytu bankowego na dogodnych warunkach, nie musi zaciągać kredytu prywatnego, 
który ze względu na swój lichwiarski charakter stanowił poważne zagadnienie 
w okresie międzywojennym. 

Bardzo korzystna dla państwa jest też możliwość regulowania za pomocą kre- 
dytu poziomu siły nabywczej w stosunkowo krótkim czasie, np. przez zwiększanie 
czy ograniczanie pomocy kredytowej. Decyzje w tym zakresie odczuwa się prawie 
natychmiast. ! 

Ważna z punktu widzenia polityki gospodarczej państwa jest funkcja redystry- 
bucyjna kredytu. Uruchamiając kredyty, państwo może m. in. regulować siłę na- 
bywczą wsi w poszczególnych rejonach kraju czy w stosunku do określonych grup 
gospodarstw i to w określonym czasie. 

Tę funkcję kredytu wykorzystuje się systematycznie przy uruchamianiu rocz- 
nych planów kredytowych. Kredyt kieruje się w zasadzie przede wszystkim na te 
rejony kraju, które mają najkorzystniejsze warunki do podniesienia produkcji 
rolnej. 

Jednak przy ustalaniu wysokości pomocy kredytowej dla województw, aw wo» 
jewództwach dla powiatów, uwzględnia się również aktualną sytuację gospodarczą 
i aktualne potrzeby poszczególnych rejonów. 

Z tej możliwości kredytu korzysta się również w razie występowania klęsk ży- 
wiołowych (powódź, gradobicie, wymarznięcie), kierując na tereny dotknięte klę- 
skami pomoc kredytową i umożliwiając w ten sposób usunięcie ich skutków, 

W działalności kredytowej można preferować jedne grupy gospodarstw, a ogra- 
niczać pomoc kredytową dla innych grup gospodarstw. Obecnie np. preferuje się 
gospodarstwa nowo zakładane na gruntach nabywanych od państwa, czy też go- 
spodarstwa stosujące zasady „agrominimum”, 


za pomocą takich instrumentów kredytu, jak np. rozmaite stopy oprocentowania, 
ustalanie różnych terminów spłat i różnych terminów karencji, różnych form za” 
bezpieczeń spłat kredytów czy różnego udziału kredytów w finansowaniu nakła- 
dów produkcyjnych i inwestycyjnych, a nawet umarzania części zaciągnię” 
tego kredytu po spełnieniu przez kredytobiorcę określonych warunków, państwo 
oddziaływa na podjęcie przez właścicieli indywidualnych gospodarstw rolnych od- 
powiednich z punktu widzenia potrzeb gospodarki narodowej przedsięwzięć pro- 
dukcyjnych czy inwestycyjnych. 

W tej swojej roli kredyt występuje np. jako czynnik zachęty do stosowanią okre- 
£lonych środków produkcji. Np. obecnie przy zakupie wapna nawozowego kredytu 
udziela się na dłuższe terminy spłat i przy niższym oprocentowaniu. | 


Pozwala on na Intensyfikowanie procesów produkcyjnych przez stosowanie na- 
wozów sztucznych, ziarna kwalifikowanego, sadzeniaków, środków ochrony roślin, 
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pasz pochodzenia przemysłowego itp. środków produkcji przez gospodarstwa nie 
posiadające odpowiednich zasobów finansowych, a nie tylko przez gospodarstwa 
silniejsze ekonomicznie, 

Kredyt stanowi poważny czynnik zachęty do wiązania produkcji indywidualnych 
gospodarstw rolnych z potrzebami gospodarki narodowej przez system umów kon- 
traktacyjnych. Gospodarstwa zawierające umowy kontraktacyjne posiadają przy- 
wilej uzyskania pomocy kredytowej w wysokości wynikającej z umów kontrakta- 
cyjnych I to przy niższym (3%) oprocentowaniu, a w wypadku kontraktacji buraka 
cukrowego bez oprocentowania. 


Przy szeregu rodzajów kontraktacji banki nie wymagają poręki osób fizycznych 
za spłatę udzielonego kredytu. 

O atrakcyjności tej formy kredytu świadczy fakt, że kredyty kontraktacyjne sta- 
nowiły np. w 1963 r. około 56%, ogólnej sumy kredytów udzielonych na cele pro- 
dukcji bieżącej. 

Szczególną rolę spełnia kredyt w intensyfikowaniu procesów inwestycyjnych 
1 w ukierunkowaniu nakładów na inwestycje. W tym bowiem zakresie państwo 
dysponuje mniejszą ilością środków oddziaływania niż w dziedzinie produkcji bie- 
żącej. 

Rola kredytów inwestycyjnych wzrasta szczególnie obecnie, gdyż środki pocho- 
dzące z kredytu pokrywają dość znaczną część kosztów inwestycji, szczególnie bu- 
dowlanych. Jeżeli w poprzednich latach kredyt raczej przyspieszał cykl inwesty- 
cyjny, to obecnie stanowi on również poważny czynnik zachęty do podjęcia inwe- 
stycji. 

Wskaźniki podane w tabeli 3 wskazują wyraźnie na zróżnicowanie polityki 
w zakresie kredytów inwestycyjnych. Jeżeli w ogólnych nakładach pieniężnych na 
inwestycje udział kredytu wynosił w 1963 r. 38%, to w nakładach na budownictwo 
mieszkaniowe kredyt osiągał 30,3%, a w nakładach na budownictwo gospodarcze 
68,99%. Najniższy jest udział kredytów w nakładach na zakup maszyn i narzędzi 
rolniczych (17,29%). Należy przy tym podkreślić, że decydującą pozycję w ogólnej 
sumie pomocy kredytowej na zakup maszyn I narzędzi rolniczych stanowią kredyty 
udzielane w ramach sprzedaży ratalnej, prowadzonej przez placówki sprzedaży spół- 
dzielczości zaopatrzenia I zbytu. Na ogólną sumę 400 mln zł pomocy kredytowej, 
udzielonej w 1963 r. na zakup maszyn i narzędzi rolniczych, kredyty w ramach 
sprzedaży ratalnej wynosiły 340 mln zł. Niski udział kredytów na zakup maszyn 
i narzędzi rolniczych jest wynikiem świadomej polityki kredytowej, uwzględnia- 
jącej fakt, że proces mechanizacji rolnictwa odbywa się za pośrednictwem kółek 
rolniczych i za pomocą Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 


Aby zachęcić rolników do podejmowania inwestycji polegających na wznoszeniu 
budynków gospodarczych, stosuje się m. in. zasadę, że kredytów na budownictwo 
gospodarcze udziela się do wysokości 100% nabywanych materiałów, a nawet na 
pokrycie kosztów robocizny fachowej i transportu obcego. Budownictwo mieszka- 
niowe kredytuje się tylko w wysokości do 50%, kosztów materiałów budowlanych. 


Jak z powyższego wynika, w realizacji polityki kredytowej preferuje się przede 
wszystkim budownictwo gospodarcze. 

Ze względu na ograniczone rozmiary niniejszego artykułu trudno byłoby Szcze- 
gółowo wyliczyć i omówić poszczególne funkcje kredytu w polityce gospodarczej. 
W bardzo dużym skrócie można jednak podać, że kredyt przyczynia się do zwięk- 
szania efektów uzyskiwanych dzięki inwestycjom państwowym, np. melioracyjnym 
(kredyt na zagospodarowanie pomelioracyjne, na zakup bydła, na budownictwo 
inwentarskie), że kredyt jest wykorzystywany jako jeden z bardzo istotnych skład- 
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ników pómocy państwa dla góspodsrstw ekonomicznie zańiedbańych, że stańówi ofi 
również jeden z elementów polityki gospodarczej, dzięki któremu państwo stara 
się ograniczać nadmierne rozdrobnienie gospodarstw chłopskich (udzielanie kredy* 
tów na spłaty rodzinne w razie niedzielenia gospodarstwa), że współdziała 0 
w propagowaniu postępu technicznego w budownictwie wiejskim (kredytowanie 
na dogodniejszych warunkach budownictwa przykładowego, współdziałanie w akcji 
prewencyjnej PZU w zakresie ogniotrwałego krycia dachów), że wyzyskuje 
się go jako czynnik popierania zespołowej działalności społeczno-gospodarczej rol- 
ników. 

Temu ostatniemu celowi służą np. kredyty udzielane kółkom rolniczym i spółkom 
wodnym na zbiorowy zakup nawozów sztucznych, zespołom budowy wsi i zrzesze« 
niom budowy wodociągów na ich poczynania inwestycyjne, członkom kółek role 
niczych na wkłady celowe (udziały) do kółka czy rolnikom korzystającym z usług 
traktorowo-maszynowych na wpłatę zaliczek na pokrycie kosztów tych usług itp. 


* 


Wzrost pomocy kredytowej i znaczenie kredytu, jako jednego z elementów poli= 
tyki finansowej 1 gospodarczej państwa w stosunku do wsi, wywołał potrzebę 
wprowadzenia szeregu zmian w systemie kredytowym, organizacji kredytu i me> 
todach zarządzania nim. 

Główne kierunki tych zmian są następujące: 

— koncentracja pomocy kredytowej i obsługi finansowej wsi w aparacie bane 

kowym; 

— decentralizacja metod planowania kredytowego i zarządzania kredytem; 

— zmiany form oddziaływania przez kredyt. 

W ostatnich latach nastąpiło wyraźne zjawisko koncentracji pomocy kredytowej 
dla wsi w aparacie bankowym (Banku Rolnym i spółdzielniach oszczędnościowo- 
pożyczkowych — SOP). Jeżeli w 1955 r. kredyty bankowe stanowiły 59,0% ogólnej 
sumy udzielonych wsi kredytów, to w 1963 r. udział kredytów bankowych w ogólnej 
sumie pomocy kredytowej wzrósł do 79,90/ę. 

W roku 1964 proces koncentracji uległ dalszemu pogłębieniu w związku z prze- 
kazaniem przez spółdzielczość mleczarską spółdzielniom oszczędnościowo-pożyczko- 
wym obsługi kredytowej swych członków w zakresie zaopatrywania ich w młode 
bydło hodowlane i użytkowe. Tak więc poza aparatem bankowym mogą rolnicy 
korzystać obecnie z kredytu w zasadzie tylko w. przemyśle cukrowniczym. Jest 
to jedyna instytucja kontraktująca, która nie korzysta z aparatu bankowego przy 
obsłudze kredytowej swych plantatorów. 

Koncentrując pomoc kredytową w aparacie bankowym brano pod uwagę możli- 
wość stosowania jednolitych zasad polityki kredytowej, usprawnienie dyspozycyj- 
ności aparatu kredytowego, stworzenie lepszych warunków oceny potrzeb kredy- 
towych poszczególnych kredytobiorców oraz ich możliwości płatniczych, jak rów= 
nież dostosowanie planowania kredytowego i form zarządzania kredytem do po- 
trzeb wynikających ze zmian form zarządzania gospodarką narodową. 

Wraz z koncentracją obsługi kredytowej wsi w instytucjach bankowych nastę- 
powała koncentracja wypłat należności za dostarczone przez rolników produkty. 
Obecnie wszystkie instytucje kontraktujące, w tym również częściowo przemysł 
cukrowniczy, oraz większość pozostałych Organizacji 'uspołecznionych korzysta 
z usług SOP przy wypłacie należności za nabyte produkty rolne, 

Skierowanie tak poważnego strumienia dochodów gospodarstw indywidualnych 
przez SOP stworzyło korzystne warunki do zabezpieczenia spłat udzielanych kre- 
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dytów 1 możliwości złagodzenia form zabezpieczenia udzielanych kredytów. Ni 
jest to jedyna korzyść. 

Koncentracja obsługi finansowej wsi w instytucjach bankowych pozwoliła na 
znaczne rozszerzenie działalności kredytowej opartej na własnych zasobach finan- 
sowych wsi, gromadzonych na rachunkach bankowych. Dzięki temu SOP mogły 
znacznie rozszerzyć działalność oszczędnościową ze 177 mln zł w 1957 r. do ponad 
5,5 mld zł w 1963 r. Wykorzystując te zasoby gotówkowe oraz środki finansowe 
gromadzone na rachunkach bieżących, jak również własne, SOP rozszerzyły dzia- 
łalność kredytową prowadzoną na podstawie wyżej wymienionych środków ze 
142 mln zł w 1957 r. do ponad 2.200 mln zł w 1963 r. 


Szczególnie ważnym narzędziem prawidłowej, zgodnej z ustaleniami planów go- 
spodarczych realizacji polityki kredytowej jest planowanie pomocy kredytowej. 
W planie kredytowym określa się wysokość pomocy kredytowej dla wsi, dzięki 
"niemu też następuje jej redystrybucja między poszczególne rejony kraju. 

Formy planowania kredytowego zmieniły się istotnie w ciągu ostatnich lat. Wiąa 
zało się to bezpośrednio ze zmianami form zarządzania gospodarką narodową — 
ich decentralizacją I wzrostem znaczenia rad narodowych jako gospodarza terenu. 


Wraz z powierzaniem radom narodowym coraz poważniejszych funkcji w za- 
kresie rolnictwa ulegały stałym i systematycznym ograniczeniom dyrektywne usta- 
lenia centralne, dotyczące przeznaczenia pomocy kredytowej dla wsi. Jeżeli uprzed- 
nio województwa, powiaty, a nawet poszczególne SOP opierały działalność kredy- 
tową na drobiazgowych wytycznych ustalających rozmiary wypłat kredytów nie 
tylko w poszczególnych rodzajach (inwestycyjne, kontraktacyjne, ogólno-obrotowe 
itd.), ale i na poszczególne cele kredytowania (np. zakup nawozów, poszczególne ro- 
dzaje kontraktacji, zakup inwentarza żywego itd.), to obecnie wytyczne centralne 
określają rozmiary wypłat kredytów tylko dla niektórych ich rodzajów (inwesty- 
cyjne i obrotowe). Nie są np. ustalone dla województw, powiatów i poszczególnych 
SOP granice wypłat (limity) kredytów udzielanych przez SOP ze środków własnych, 
kredytów kontraktacyjnych i na sprzedaż ratalną. W zakresie tych kredytów cen- 
trala banku określa dla województw, a te z kolei dla powiatów i SOP orientacyjne 
wielkości wypłat. | 

Wraz z uelastycznieniem form planowania kredytowego nastepowało ogranicze- 
nie stosowania administracyjnych nakazów czy zakazów do instytucji kredytują- 
cych, a coraz powszechniej i szerzej stosuje się formy typu ekonomicznego, oddzia> 
ływające na powziecie decyzji gospodarczych przez kredytobiorców. 

Mamy tu na myśli szerokie stosowanie takich narzędzi kredytu, jak oprocento- 
wanie, terminy spłat itp. 

Należy wyjaśnić, że czesto dla wzmocnienia oddziaływania stosuje się kilka wy- 
żej wymienionych narzędzi zarówno do określonych grup kredytobiorców, jak 
również do odpowiednich celów kredytowania czy rejonów kraju (np. województw 
zachodnich i północnych). Ustalenia te zmienia się zależnie od prowadzonej aktual- 
nie polityki gospodarczej czy sytuacji gospodarczej. 

Ukierunkowanie polityki kredytowej w województwie i powiecie należy do kom- 
petencji placówek Banku Rolnego, które w tym zakresie współpracują coraz ści- 
ślej z wydziałami rolnictwa 1 leśnictwa oraz Innymi zainteresowanymi wydziałami 
prezydiów rad narodowych zarówno wojewódzkimi, jak I powiatowymi oraz orga- 
nizacjami rolniczymi. 

Możliwość koordynacji całości pomocy kredytowej dla wsi przez Bank Rolny ma 
praktyczne znaczenie nie tylko ze względu na łatwość ujednolicenia polityki kre- 
dytowej, ale również dla organizacji współpracy rad narodowych | banków, gdyż 
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zarówno na szczeblu województwa, jak 1 powiatu rady narodowe mają do czynienia 
w zasadzie z jednym kontrahentem. 


Reasumując to, co powiedziano na temat roli t funkcji kredytu jako jednego ze 
środków pomocy państwa dla indywidualnych gospodarstw rolnych i zarazem jed- 
nego z ważnych narzędzi oddziaływania państwa na ekonomikę tych gospodarstw, 
należy zaznaczyć, że skuteczność oddziaływania za pomocą kredytu niewątpliwie 
zależy od szeregu czynników, szczególnie od umiejętnego skoordynowania wszyst- 
kich narzędzi oddziaływania państwa na procesy gospodarcze w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych, - | 

Głębsza znajomość tego zagadnienia 1 umiejętność korzystania z kredytów przy 
realizacji narodowych planów gospodarczych w rolnictwie może być pomocna do 
wykonania poważnych zadań stawianych naszej gospodarce rolnej, tym bardziej 
że — jak wynika z tez na IV Zjazd partii — pomoc kredytowa dla wsi zostanie 
zwiększona, 


Tadeusz Wyszomirski 


SPRAWY LITERATURY 


Dwudziestolecie skłania do bilansów. Trzeba przyznać, że prasa literacka podeszła 
do tego nie „odświętnie” i „rocznicowo”, ale w sposób problemowy, z wyraźną 
intencją wzbudzenia dyskusji. Mam na myśli kilka szkiców, jakie poświęcono ostat= 
nio próbom syntetycznej oceny minionego dwudziestolecia w naszej literaturze, 
Najbardziej zwarty, lapidarny i prowokujący jasno wyłożoną łezą jest szkic An 
drzeja Kijowskiego w 7 numerze „Twórczości” pt. „Ćwierćwiecze wielkich doświads 
czeń”. Autor sceptycznie ocenia dokonania literatury w interesującym nas okresie, 
Ocenia je on z punktu widzenia roli, jaką odgrywają w tworzeniu tego, co można 
by nazwać epoką literacką. Skalę porównawczą czerpie z innych okresów, o podob- 
nej lub nawet krótszej długości trwania, które właśnie stały się wielkimi epokami 
literackimi. Np. okres stanisławowski (dwudziestolecie między pierwszym a drugim 
rozbiorem), główna fala romantyzmu, młoda Polska. Warunkiem stworzenia „epoki” 
w literaturze jest dla Kijowskiego napór i zdominowanie okresu przez wstępującą 
weń generację literacką, która usuwa w cień poprzedników i narzuca swoją proble- 
matykę, swój styl, swój obraz świata. Otóż zdaniem Kijowskiego w ostatnim dwu- 
dziestoleciu to pokolenie, które doszło po wojnie do głosu 1 w którym mieści się 
„zarówno Andrzejewski, jak Borowski, zarówno Adolf Rudnicki, jak Różewicz, za- 
równo Dygat i Brandys, jak Czeszko, Żukrowski i Zieliński”, ten „zespół ludzi pod- 
danych identycznej presji historycznej” (narastanie faszymu, wojna, powstanie Pol- 
ski Ludowej, przemiany społeczne z tym związane), nie wyparł poprzedników, ich 
hierarchii wartości, ich linii podziału w literaturze. To właśnie tamto pokolenie — 
Nałkowskiej, Dąbrowskiej, Staffa, Tuwima, Iwaszkiewicza, Broniewskiego i Krucz- 
kowskiego — stworzyło „wzory i „arcydzieła”, stworzyło problemy i układy kon- 
fliktów (np. opozycję realistycznej prozy programowej i przeciwstawnej jej prozy 
eksperymentalnej, opozycję poezji tradycyjnej i awangardowej), a ostatnie dwudzie- 
stolecie tylko tę problematykę kontynuowało. Mimo że „dysponuje atutami bio- 
graficznymi, które w literaturze rzadko się zdarzają”: przeżyło wojnę, okupację, 
udział w tworzeniu nowego ustroju, jednym słowem „dysponuje materiałem życio- 
wym dającym się porównać tylko z doświadczeniem rewolucyjnej generacji radziec- 
kiej”. Kijowski zresztą twierdzi, że nie „mimo”, ale właśnie „dlatego”. Bogactwo 
doświadczeń historycznych nie idzie bowiem wcale, jego zdaniem, w parze ze zdol- 
nością ujęcia ich w trwałe wartości literackie. Na przykład — powiada on — gene- 
racja burzliwej epoki napoleońskiej wcale nie dokonała przełomu w literaturze, 
uczynili to dopiero jej następcy, roimantycy, którym się to wszystko jakoś ułożyła 
Innymi słowy — najpierw „spełnia się historia”, a potem literatura. „Minione dwa- 
dzieścia lat, a właściwie minione ćwierćwiecze, gdyż okres ten stanowi całość do- 
piero gdy się go złączy z wojną i okupacją, nie było epoką literatury, lecz doświad= 
czeń, te zaś rzadko kiedy przynoszą owoce tym, którzy ich bezpośrednio zaznają”, 

Sądy i analogie Kijowskiego są sugestywne, ale wydają mi się mocno dyskusyjne, 
Trudno zgodzić się na uogólnienie, które problematykę literacką naszych lat trak- 
tuje tylko Jako kontynuację problematyki międzywojennej. Pojęcie problematyki li- 
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łerackiej jest złożone. O jej nowości zdaje się — zdaniem Kijowskiego — przesądzał 
jakościowy skok w dziedzinie form, gatunków, stylów. Takie skoki rzeczywiście nie 
dadzą się zsynchronizować w czasie z naporem nowych doświadczeń historycznych, 
mogą być ich dalszą konsekwencją występującą znacznie później. Ale już sam 
napór nowych doświadczeń tworzy nową problematykę i przekształca literaturę. 
Jakżeż często mówi się o tym, że te czy inne pozycje przedwojenne straciły blask, 
zwietrzały. Cały Świat się przeobraził, nasza literatura także. Ci sami autorzy piszą 
inaczej. Kijowski trochę mitologizuje pojęcie pokolenia. Andrzejewski z „Ładu 
serca” i Andrzejewski z „Bram raju” — to dwaj różni pisarze, których dzieli epoka. 
Między wizją świata Przybosia a wizją Różewicza jest przepaść, choć o Różewiczu 
się mówi, że „wyszedł z awangardy”. „Realistyczna proza programowa” w latach 
międzywojennych i dzisiaj — to przecież wcale nie to samo. Układ postaw poetyc= 
kich też się zmienił. I charakter Życia literackiego, wbrew temu, co twierdzi Kijowa 
ski. I rola literatury. Właśnie to, że w zaraniu lat międzywojennych wystarczyło, 
by kilku utalentowanych poetów stworzyło grupę literacką 1 zaczęło wydawać 
ruchliwe pismo, a już wynikał z tego „przełom”, eliminacja poprzedników — wska4 
zuje na odmienność samego mechanizmu przemian literackich. Do przemian dzisiej. 
szych nie mamy jeszcze perspektywy. Nie możemy też zestawiać dorobku generacji, 
która już weszła do historii literatury, z pozycją generacji znajdującej się w po+ 
łowie drogi. Nawet nie dlatego, że ze strony tego pokolenia między czterdziestką 
a pięóćdziesiątką możemy oczekiwać jakichś niespodzianek, ale po prostu dlatego, 
Że za następnych lat dwadzieścia inaczej ją będziemy oceniali. Może gorzej, a możę, 
lepiej. To zależy także od tego, czym będą ich następcy. Może, gdyby po Niemce4 
wiczu i Brodzińskim nie zjawili się Mickiewicz i Słowacki, inaczej trochę ocenia+ 
libyśmy wkład tych pierwszych. 

Innego typu sceptykiem okazał się Włodzimierz Maciąg, Bublikujący w yeti 
Literackim” szkie pt. „Doświadczenia literatury powojennej”. Kwestionuje on ciąg 
łość rozwoju problematyki literackiej w minionym dwudziestoleciu, a także wys 
nikające z tradycji naszej literatury aspiracje współczesnych pisarzy do odgry« 
wania roli autorytetów w sprawach ideowych, sprawach sumienia narodowego, 
co — zdaniem krytyka — w sytuacji wolnego państwa, o odpowiednio rozbudowaa 
nym aparacie władzy, instytucji społecznych I podziale odpowiedzialności jest nieco 
anachroniczne. Maciąg widzi niebezpieczeństwo takich aspiracji społecznikowskich 
czy moralizatorskich, doradza pisarzom dystans, stanowisko obserwatorów, „wyrze= 
czenie się bezpośrednich reakcji na dzień bieżący”, „postawę zimnego rachunki 
intelektualnego”, powołuje się na sukcesy książek, podejmujących istotne RSZAY 

w formie metaforycznej, w historycznym kostiumie... 

Redakcja „Życia Literackiego” potraktowała artykuł Maciąga jako asie we 
kusji i łącznie z nim ogłosiła pierwszy głos polemiczny — Stanisława Wygodzkiego, 
który z niewątpliwą moim zdaniem słusznością przeciwstawia się: po pierwsze, łą- 
czeniu poczucia odpowiedzialności społecznej i moralnej współczesnych pisarzy 
z aspiracjami do romantycznego „rządu dusz”, po drugie, minimalistyczno-taktycz- 
nym „zaleceniom” krytyka, który doradza pisarzom unikanie ryzyka bezpośredniego 
zaangażowania. Cóż wart pisarz, który tego ryzyka nie chce czy boi się podjąć? 

O ile Kijowski i Maciąg próbują wyciągnąć syntetyczne wnioski z literatury dwu- 
dziestolecia, rozpatrywanej jako pewna całość, o tyle Zbigniew Safian w „Kulturze” 
(artykuł: „Czy rewolucja widziana z zewnątrz?”) porusza problem nieco węższy — 
utworów związanych tematycznie z polską rewolucją i „latami pierwszymi” Polski 
Ludowej. Autor stwierdza, że autorzy nasi, podejmując albo tematykę okupacyjną, 
albo związaną z już dokonaną rewolucją społeczną w Polsce, omijali zasadniczy 
problem wyboru ideowego, jaki przed wielomą ludźmi stanął w momencie dokorya 
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wania się rewolucji. Omawiając następnie takie pozycje, jak „Popiół I dlament” 
oraz „Kolumbowie”, autor konstatuje fakt powszechnie znany, że „problematyką 
wyboru, wszystkie jej konsekwencje psychologiczne i moralne, stanowią... klucz do 
postaci bohatera tragicznego”, widzącego rewolucję „z zewnątrz”, gdy tymczasem 
ci, co rewolucję akceptują, są na ogół postaciami papierowymi (np. Szczuka w „„Po- 
piele i diamencie”). Trudno nie zauważyć, że w postawieniu sprawy przez Safiana 
jest pewna niekonsekwencja. Jeżeli na początku artykułu dopomina się on o „prob- 
lem wyboru”, to przecież powinien zdać sobie sprawę z tego, że taki problem stał 
rzeczywiście tylko przed ludźmi, do których rewolucja przyszła „z zewnątrz”, którzy 
przeżywali wahania i rozterki, ponieważ dla komunistów taki problem nie istniał, 
był już dawno przesądzony. I pod tym względem zarówno „Popiół i diament”, jak 
„Kolumbowie” i wiele innych książek zadośćczyni zasadniczemu postulatowi pod- 
jęcia tzw. „problematyki wyboru”, inna rzecz czy w sposób pełny, dostatecznie pogłę= 
biony i z wyczerpaniem całej wielostronnej motywacji konfliktu. I zupełnie wszyst- 
ko jedno, czy akcja tych powieści umiejscowiona jest w okresie tzw. „Jubelskim”, 
czy później nieco, gdyż problem ten istniał jeszcze dla wielu ludzi dość długo 
w oOwych „pierwszych latach”, Jeżeli natomiast głównym zagadnieniem jest 
dla autora artykułu sprawa „widzenia rewolucji z zewnątrz”, to trzeba zdawać 
sobie sprawe, że jest to zupełnie inne zagadnienie, nie mające nic wspólnego z tym 
zasadniczym, pierwszym wyborem. Konflikty komunistów mogły zrodzić się i rodziły 
się rzeczywiście dopiero na gruncie wyboru już dokonanego, przy konfrontacji idei 
1 jej realizacji. Trudno powiedzieć, by konfliktów tych nie dostrzegała nawet ta 
sama literatura o „latach pierwszych”; są one zarysowane I w „Popiele I diamen- 
cie”, i w „Rozstajach” Putramenta, i w późniejszych książkach, jak „Drzewo rodzi 
owoc” Hołuja. A to, że początkowo wypadały one blado, że do pełni dramatyzmu 
dojrzały dopiero w tzw. literaturze rozrachunkowej, też skądinąd czasami jedno- 
stronnej i nie ukazującej pełni zagadnienia, to już inna sprawa. „Słabość naszej lite- 
ratury dotyczącej «lat pierwszych» — pisze Safian — polega chyba na tym, że 
jednoznacznie, bez zbliżeń, rysowała wizerunki ludzi rewolucji”. Innymi słowy, że 
nie ukazywała istniejących już wtedy trudnych konfliktów, przed jakimi ci ludzie 
stawali realizując rewolucję, stykając się z rozterkami I wahaniami innych, być 
może sami je przeżywając. Zapewne. Ale też wiadomo, że ktoś, kto działa, nie może 
sobie pozwalać na nadmiar autoanalizy, bo to go obezwładnia i paraliżuje w działa- 
niu. Taka literatura może powstać po latach albo jako spóźnione wyznanie samych 
bohaterów, albo jako owoc intuicji pisarza, który do tych spraw powróci. 

Problem oceny literatury dwudziestolecia podejmuje tęż na łamach „Odry” Alicja 
Lisiecka, polemizując z tezami szkicu prof. J. Z. Jakubowskiego „20 lat współczes- 
nej literatury polskiej”, wygłoszonego swego czasu na plenum Związku Literatów 
i opublikowanego w oddzielnej broszurze. Głównym zarzutem autorki — obok za- 
rzutu pominięcia w szkicu szeregu ważnych dla rozwojy literatury dwudziestolecia 
pozycji — jest problem tzw. „socjologicznej konstrukcji losu ludzkiego”, wysuwa- 
nej swego czasu jako postulat marksistowskiej krytyki i będącej jako teza po 
prostu synonimem tego, że — jak stwierdza Lisiecka — „człowiek jest wytworem 
stosunków społecznych, że one właśnie w sposób niczmiernie skomplikowany, ale 
decydujący, kształtują jego postawę i świadomość, jego dobrą i złą wolę”. 

Rzecz jasna, że prof. Jakubowskiemu, kwestionującemy tezę o „socjologicznej kon- 
strukcji losu” w takim ujęciu, w jakim inspirowała ona niektórych autorów, cho- 
dziło właśnie o uproszczony sposób jej interpretacji, o pominięcie owego „niezmier- 
nie skomplikowanego sposobu”, w jaki stosunki społeczne kształtują ludzkie po- 
stawy. Z drugiej jednak strony nie sposób zaprzeczyć, że oceniając literaturę dwu- 
dziestolecia z dzisiejszej perspektywy, uskarżać byśmy się mogli raczej na brak 
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spojrzeń uwzględniających społeczne determinanty ludzkiego działania, I Lisiecka 
w artykule swoim słusznie wskazuje na braki broszury prof. Jakubowskiego, po- 
mijającej wiele istotnych problemów literatury współczesnej, eksponującej zaś za» 
gadnienia, które od dawna straciły ostrość, 

Problem oceny dwudziestolecia podejmuje wreszcie od dawna, w całym cyklu wye 
powiedzi pod wspólnym nagłówkiem „XX-lecie — weryfikacje” redakcja „Współ- 
czesności”. Niektóre z tych wypowiedzi cytowałem w poprzednich przeglądach, 
ostatnio wypowiadał się na ten temat Bogdan Wojdowski („Dwudziestolecia ciąg 
dalszy”). Wyraziściej jednak niż w tej wypowiedzi, nieco nieostrej i stylistycznie za- 
gmatwanej, określił swój stosunek do twórczości współczesnej bardzo ciekawie za» 
powiadający się krytyk, Tomasz Burek, w artykule pt. „Młodzi 1 światopogląd; 
szkic ten ukazał się jeszcze w lipcu, wracam zaś do niego dlatego, by ukazać pewien 
ciąg wypowiedzi tego autora, podejmującego w następnych numerach pisma inne 
doniosłe zagadnienie: sprawę pokolenia młodych poetów lat okupacji. Artykuł Burka 
„Młodzi i światopogląd” wyróżnia się pasją i maksymalizmem postulatów, raczej 
rzadkim w naszej krytyce lat ostatnich. Przeciwstawia się on „małemu realizmowi”, 
uprawianemu przez niektórych młodych pisarzy. Opowiada się za pogłębieniem filo- 
zoficznym 1 intelektualnym literatury. „Nie stenogramu życia, nie plotki o nim, 
ale jego porywającej wizji oczekujemy od literatury, która pragnie być realizmem 
naszej epoki. Cóż by to był za realizm, który by bogactwu struktur współczesnego 
życia podstawiał małe lusterko?... Ożywienie, jakie od roku 1956 przeżywa marksi= 
stowska filozofia, stwarza szczególną okazję dla wszelkich literackich poczynań; 
w wyniku filozoficznej dyskusji zarysowała się baza pojęć, która może posłużyć za 
punkt wyjścia dla ambitnej intelektualnie literatury”. Pretekstem do poruszenia 
tych zagadnień jest dla Burka omówienie książki Janusza Kuczyńskiego „Porządek 
nadchodzącego świata”. „Nie przez odrzucanie niewygodnych, drażliwych proble» 
mów, nie przez nihilistyczną w gruncie rzeczy eliminację tego, co tragiczne, niepo» 
kojące, skłócone, dokonuje się rzeczywisty postęp myśli. Dokonuje się on przez 
intensywne przeżycie wszelkich antynomii, otwarte zmierzenie się ze sprzecznoś- 
ciami, dokonuje się przez afirmację każdej autentycznej wartości, choćby nawet 
wartość ta rodziła się w ogniu skrajnego ryzyka...” — pisze krytyk w dążeniu do 
tego, by tworząc literaturę socjalistyczną nie obawiać się spojrzenia w „zawrotne 


złębiny” ludzkiej myśli, w rejony penetrowane przez tragedię grecką © : - -w- 
skiego, Rimbauda czy też Tomasza Manna w „Doktorze Faustusie”, 
* 
Rocznica powstania warszawskiego została niezwykle szeroko i z pist,-.. „ po- 


traktowana przez prasę literacką. „Współczesność” w dwu kolejnych numerach opu- 
blikowała interesujący i wnikliwy szkic cytowanego wyżej Tomasza Buska pt. 
„Z Konradów w Hioby”, „Kultura” poświęciła rocznicy powstania cały numer, roz- 
patrując jego problematykę polityczną w szerokiej dyskusji redakcyjnej, publiku= 
jąc ciekawe wspomnienia St. R. Dobrowolskiego i Zb. Wasilewskiego o Krzysztofie 
Baczyńskim oraz fragment nowej książki Bartelskiego pt. „Godzina W”. Oba pisma 
zamieściły wiersze Baczyńskiego i Gajcego, „Twórczość” przypomniała opuszczone 
w zbiorowym wydaniu utwory poetyckie Tadcusza Borowskiego Piękny wiersz 
poświęcony. polegiym poetom zamieścił w „Kulturze” Stanisłuw Grochowiak, 


* 


w dniu 29 lipca zmarła w Kijowie wybitna pisarka I działaczka rewolucyjna 
wanda Wasilewska. Jej dorobkowi i postaci poświęciły wzmianki i artykuły wszyst- 
kie pisma. W dłuższym szkicu o Wandzie Wasilewskiej pióra Janiny Preg-r na ła- 
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mach „Kultury” czytamy m. in. o jej rewolucyjnej twórczości: „Ci, którzy dorośli 
już w nowym ustroju, właściwie nie bardzo zdają sobie sprawę, co to w istocie jest. 
Na pewno bowiem nie są to przemówienia z rocznicowych akademii ani oficjalności 
z kalendarza historycznego. Była to treść walcząca — i ona wypełnia prozę Wasi- 
lewskiej, określa jej charakter. Wbrew sile rządzącego ustroju burżuazyjnego — 
panującym mówiła ta literatura o ich obaleniu, malowała wybuch buntu ludowego, 
„krach władzy posiadaczy. Manifest buntu ogłoszony w jaskini lwa brzmiał oczy- 
wiście Inaczej niż dzisiejsze wspomnienia o zabitym smoku kapitalizmu. Tego się 
nie da porównać”. 

Książki Wandy Wasilewskiej „Oblicze dnia”, „Ojczyzna”, „Ziemia w j=rzmie”, wy- 
dane w latach międzywojennych, odegrały wielką rolę w kształtowaniu świado- 
mości lewicy społecznej w Polsce, wyrażały całą gwałtowną pasję gniewu ludowego, 
były niejednokrotnie elementarzem rewolucyjnym dla ówczesnej młodzieży inteli- 
genckiej i robotniczej. Jej późniejsze utwory, trylogia „Pieśń nad wodami” (poszcze- 
gólne części cyklu: „Płomień na bagnach”, „Gwiazdy w jeziorze”, „Rzeki płoną”), 
powieści „Tęcza”, „Po prostu miłość” i „Gdy światło zapłonie” — to nie tylko 
dalszy etap twórczości, ale także po prostu dalszy etap dziejów, przeżytych przez 
autorkę i przeniesionych do literatury. Jeszcze w „Płomieniu na bagnach”, tym 
„odwróconym, rewolucyjnym «Nad Niemnem» Orzeszkowej” — jak trafnie zauwa- 
ża Janina Preger — napisanym przed wojną, dominuje charakterystyczny dla 
dawniejszych powieści Wasilewskiej konflikt klasowy w czystej postaci. „Gwiazdy 
w jeziorze” — to już historia władzy radzieckiej na zachodniej Ukralnie, „Rzeki 
płoną” — to strzęp epopei Polaków w Związku Radzieckim w czasie drugiej wojny 
światowej, „Tęcza” wreszcie — to pean na cześć heroizmu ludzi radzieckich w cza- 
sie zmagań z faszyzmem, Działalność społeczno-rewolucyjna Wasilewskiej, zarówne 
przed wojną, w ZNMS, TUR, Związku Nauczycielstwa Polskiego, w organizacji wiel- 
kiego strajku nauczycieli, w prasie lewicowej, jak podczas wojny, w redakcji „No- 
wych Widnokręgów”, wreszcie i przede wszystkim przy organizacji ZPP i I Armii 
Wojska Polskiego — zbyt jest znana, by ją tu raz jeszcze przypominać w trybie 
życiorysowych wzmianek. „To, co miała nam do powiedzenia twórczość Wasilew- 
skiej — kończy swój szkic Janina Preger — to były I pozostały wartości ludzkie 
wielkiej rangi. Treści nie umarłe, które będą się w nowej postaci odradzać”. 

Śmierć Wandy Wasilewskiej zbiegła się ze zgonem jednego z najserdeczniejszych 
przyjaciół Polski i polskiej literatury w Związku Radzieckim, wielkiego poety ukra- 
ińskiego i tłumacza arcydzieł poezji polskiej, Maksyma Rylskiego. Dwa następujące 
po sobie pogrzeby w tym samym Kijowie związały wspólną żałobą Związek Ra- 
dziecki, Ukrainę i Polskę. Piękne wspomnienie o Rylskim opublikował we „Współ- 
czesności” Seweryn Pollak. „Ukraina opłakuje jednego z najświetniejszych swoich 
twórców, Polska straciła w Rylskim wielkiego tłumacza naszej poezji, miłośnika 
naszej kultury i niestrudzonego jej popularyzatora. Od lat dziecinnych związany 
z kulturą polską, wyniósłszy jej tradycje z domu rodzinnego, Maksym Rylski, rozmi- 
łowany w poczji naszych wielkich romantyków, przeniósł elementy romantyzmu do 
własnej poezji, pisanej w języku ojczystym...” Jego przekład „Pana Tadeusza" 
określa Pollak jako „niewątpliwie najlepszy spośród wielkiej ilości tłumaczeń naszej 
_ epopei narodowej na języki świata”. Na tym przekładzie zresztą Rylski nie poprze- 
stał, tłumaczył i inne utwory Mickiewicza, tłumaczył Słowackiego, Tuwima, był kry- 
tykiem i badaczem poezji polskiej. „Bez jakiejkolwiek emfazy, z ludzkim żalem 
i smutkiem — kończy swoje wspomnienie Pollak — musimy sobie powiedzieć: 
umarł prawdziwy poeta, a my w nim straciliśmy wielkiego, niezastąpionego przy” 
jaciela”. 
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SZEKSPIR W POLSCE 


(W 400-lecie urodzin mistrza ze Stratfordu) 


Szekspir wiedział więcej o Polsce niż Polska za jego Życia o Szekspirze. Świadczą 
o tym wzmianki w „Hamlecie” (wojska Fortynbrasa ciągną na wojnę z Polską), 
w „Miarce za miarkę” i „Komedił omyłek”. Warto tu nadmienić, że istnieją pod- 
stawy, by mniemać, że wydarzenia z dziejów Polski w XIV wieku odbiły się da- 
lekim echem w wyobraźni Szekspira, Według tych przypuszczeń Albert Łaski był 
pierwowzorem postaci Armanda („Stracone zachody miłosne”) czy też Poloniusza, na 
którego maksymy (podobnie jak Angela w „Miarce za miarkę”) miał wywrzeć wpływ 
traktat Goślickiego „De optimo senatore”. Polska odwzajemniła jednak wkrótce 
Szekspirowi jego zainteresowanie naszym krajem. Zrósł się on bardzo mocno z na- 
szą kulturą, a jego dzieła przybyły do nas wcześniej niż do innych krajów. Mało 
kto wie dziś w Europie, że bohaterowie Szekspira przybyli do Polski jeszcze za 
życia mistrza ze Strattordu. Przywiozła ich z sobą trupa Johna Greena, która wy- 
stąpiła w Polsce po raz pierwszy w roku 1605 w nadbałtyckim porcie Elblągu. 
Bogate to było miasto. Tam i w Gdańsku otwierało się wówczas polskie okno na 
świat. 

Żywe były kontakty polskich intelektualistów z Pragą, Sorboną, Bazyleą, Padwą, 
z miastami Niderlandów, a szczególnie z Amsterdamem, Żacy z wielu krajów ów-= 
czesnej Europy kształcili sie w Krakowie. Włoscy architekci i rzeźbiarze przybyli 
wraz z królową Boną nad Wisłę, nadając przepiękny renesansowy kształt pałacowi 
królewskiemu na Wawelu, budowali w miastach polskich okazałe ratusze i kościoły, 
pozostawili po sobie wiele rzeźb i obrazów. Powstała polska szkoła rzeżby, założona 
przez Wita Stwosza, twórcę ołtarza w kościele Panny Marii w Krakowie, jednego 
z arcydzieł sztuki europejskiej. Poezja polska osiągnęła wyżyny w wierszach Jana 
Kochanowskiego, wychowanka uniwersytetu krakowskiego i padewskiego, miłoś- 
nika poezji Ronsarda I du Bellay. Jego „Odprawa posłów greckich” była pierwszym 
wybitnym polskim dramatem poetyckim o aktualnym sensie politycznym, wymie- 
rzonym przeciw wojnie i stającym w obronie pokoju. Renesans święcił triunfy na 
ziemi polskiej. Mikołaj Rej z Nagłowie tworzył swoje wesołe komedie, zaczerpnięte 
z życia ówczesnej Polski, przesycone realiami swego czasu, spośród których „Krótka 
rozprawa między panem, wójtem a plebanem” i „Żywot Józefa” nie straciły po 
dziś dzień swych walorów intelektualnych i UŻYCZNYCH choć przeszło 4 wieki 
minęły od ich napisania. 

W Polsce zamożnej, śwlatłej i bujnej, zrozumiałe było za'nteresowanie dziełem 
Szekspira i szybkość, z jaką dotarły jego tragedie i komedie nad Wisłe, 

Trupa Johna Greena zdążyła jeszcze przybyć do Polski rządnej i mądrej. Po wy- 
stępach w Elblągu przyszły występy w Gdańsku. To, co podobało się mieszczanom 
starej wesołej Anglii, znalazło także uznanie wśród polskich mieszczan nad Bałty- 
kiem i Wisłą. Ale wieści o teatrze angielskim i o sztukach Szekspira przywieźli do 
Polski także ci, którzy za życia poety bawili w Londvnie. Należał do nich Jakub 
Sobieski, ojciec króla Jana, który w notatkach z roxu 1669 wspomina, że nad Tamizą 
są „teatry i komedye, w ktorych się ten naród kocha”. Poprzedzona dobrą famą 
zjawiła się w drugiej połowie roku 1616 trupa Jotna Greena w Warszawie, glzie 
występowała również w pierwszej połowie roku 1617. Stanisław H:lsztyński podaje, 
że na dworze króla Zygmunta Wazy w Warszawie w latach 1616, 1617, 1619 wystę- 
powała wędrowna trupa aktorska tzw, „komediantów angieis«ich” pod kierownice 
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twem Johna Greena z repertuarem tekstów szekspirowskich: „Hamleta”, „Juliusza 
Cezara”, „Króla Leara”, „Kupca weneckiego”, „Romea i Julii” oraz przeróbki „„Wie- 
czoru trzech króli”. Później grywały Szekspira w Polsce inne trupy wędrowne za- 
granicznych aktorów. Wiemy np., że w roku 1743 komedianci wiedeńscy wystawili 
„Króla Leara” w Toruniu. 

Lecz kiedy zaczął się Szekspir polski? Kiedy zaczęto grywać jego sztuki po pol- 
sku, w języku ojczystym kraju? Wiązało się to z powstaniem sceny narodowej, 
z działalnością jej założyciela, Wojciecha Bogusławskiego, a może jeszcze bardziej 
z zamiłowaniami jego możnego protektora, króla Stanisława Augusta Poniatow- 
skiego. Już za młodu czytywał on z wielkim zapałem Szekspira, a nawet tłumaczył 
w latach 1753/54 na francuski fragmenty „Juliusza Cezara”. W roku 1754, w czasie 
pobytu w Londynie, zobaczył Stanisław August Poniatowski po raz pierwszy sztuki 
Szekspira na scenie. Wywarły na nim ogromne wrażenie. Wspomina o tym w swoich 
„Pamiętnikach”: „Lord Strange pierwszy mnie zaprowadził na przedstawienie tra- 
gedyi Shakespeare'a. Przyniosłem tam z sobą żywą pamięć wszystkich pięknych 
prawideł o jedności miejsca, akcji I czasu, których ścisłe przestrzeganie daje fran- 
cuskim dramatycznym pisarzom pojęcie.o ich wyższości nad Anglikami, ale przy- 
znaję, że im więcej sztuki Shakespeare'a poznawałem, tym mniej zacząłem wierzyć 
w tę mniemaną wyższość... Owóż, zdaje mi się, że szczegóły, w które tak obfitują 
sztuki angielskie, a zwłaszcza sztuki Shakespeare'a, szczegóły tak malujące dokład- 
nie epoke i kraj, w którym rzecz się dzieje, większe daleko dają mi złudzenie, niż 
zawsze jednostainie wzniosły, a przez to samo napuszony styl tragedyi francuskich; 
bez złudzenia zaś nie masz przyjemności w teatrze”. 

Stanisław August Poniatowski nie zmienił nigdy swych entuzjastycznych poglą- 
dów na twórczość Szekspira. Wypowiadał je jeszcze nieraz, rozmawiając z głę- 
boką znajomością rzeczy o teatrze angielskim. Ciekawą relację o takiej rozmowie 
znajdujemy we wspomnieniach Williama Coxe'a, angielskiego podróżnika, który 
w sierpniu 1778 r. rozmawiał z królem w czasie obiadu dworskiego. Pisał on w swej 
książce „Travels into Poland, Russia, Sweden and Denmark etc.”, wydanej w Lon- 
dynie w roku 1784: 

„Mieliśmy zaszczyt spożycia obiadu z Królem Jegomością w tym pałacu, doznając 
podobnej życzliwości, jak uprzednio. Król rozmawiał dotąd po francusku, lecz teraz 
zaszczycił mnie konwersacją w języku angielskim, którym włada zadziwiająco do- 
brze. Wyraził wielką sympatię dla naszego narodu I zadziwił mnie niezwykłą zna- 
jomością naszej konstytucji, naszych praw i dziejów, tak szczególną i dokładną, 
że nie mógł jej zdobyć bez wielkiej pilności: wszystkie jego uwagi były stosowne, 
słuszne i logiczne. Zna dobrze naszych pisarzy, jego entuzjastyczny podziw dla 
Shakespeare'a dał mi najbardziej przekonujący dowód o głębokim opanowaniu na- 
szego języka i o jego zmyśle dla piękna prawdziwej poezji”. 

Dodać należy, że biblioteka królewska posiadała szereg wydań dzieł Szeks- 
pira, zarówno w oryginale (Pope and Warburton 1747, Stevens 1791, Ch. Lenox, 
Shakespeare Illustrated 1753/54), jak w przekładach (Le Tourneur 1776—1782). 
W gabinecie rycin Uniwersytetu Warszawskiego zachowały się do dziś pięknie 
oprawione i ozdobione królewskimi monogramami Dzieła zbiorowe Szekspira. 

W 65 numerze „Monitora” z roku 1766 ukazał się pod pseudonimem Teatralskiego 
artykuł Ignacego Krasickiego, który wystąpił w obronie Szekspira, powołując się 
na znakomitą przedmowę Samuela Johnsona do wydania dzieł autora „Hamileta” 
z roku 1765. Krasicki cytował w tym artykule całe bardzo przekonujące fragmenty 
wywodów Johnsona. 

Niejeden utwór Szekspira trafił do Polski przez Francję, z którą kontakty kul- 
turalne w tej epoce były nad Wisłą najżywsze, W Warszawie liczono się bardzo 
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s opinią Woltera 6 Szekspirzę Niektóre jego sztuki tłumaczono z francuskiega 
W roku 1782 pojawiła się drukiem „komedya we czterech aktach na teatrze war- 
szawskim zaprezentowana” pt. „Samochwał, albo Amant Wilkołak”. Jest to swo- 
bodna transkrypcja francuskiej przeróbki „Wesołych kumoszek z Windsoru”, opie- 
rająca się na francuskiej wersji Jana Marii Collot d'Herbois („L'amant loup-garou 
ou M. Rodomont”, 1777). Autorem polskiej wersji sztuki był jeden z najwybitniej- 
szych poetów 1 komediopisarzy polskich epoki stanisławowskiej, autor „Fircyka 
w zalotach”, Franciszek Zabłocki. Komedia grana była z powodzeniem „na teatrze 
warszawskim” w latach 1782 i 1786. Interesował się także bardzo twórczością Szeks- 
pira inny wielki poeta polskiego Oświecenia, Stanisław Trembecki. W jego papie- 
rach pośmiertnych znaleziono przekład monologu „„ Hamleta”, który opierał się na 
tłumaczeniu Woltera. Lecz za początek triumfalnego pochodu Szekspira przez sceny 
polskie uznać należy rok 1797, kiedy to Wojciech Bogusławski wystawił we Lwowie 
po raz pierwszy „Hamleta” w swym własnym przekładzie (według przeróbki Schró- 
dera), w swej własnej reżyserii, grając w nim rolę tytułową. „Romea i Julię” wy- 
stawił Bogusławski w roku 1799 w Warszawie, w przekładzie biskupa Kossakow= 
skiego z francuskiej przeróbki Ducisa pt. „Groby Werony”, Dekoracje do tego spek= 
taklu projektował słynny malarz Franciszek Smuglewicz 


Można śmiało powiedzieć, że o ugruntowaniu pozycji Szekspira w teatrze polskim 
zadecydował wiek XIX. Grywano go w tej epoce coraz częściej, powstały też prze- 
kłady Hołowińskiego, Placyda Jankowskiego i Józefa Korzeniowskiego, a później 
Koźmiana, Ulricha i Paszkowskiego. Niejeden z tych przekładów zdobył sobie trwałe 
obywatelstwo w teatrze polskim, grywany po dziś dzień z niewielkimi zmianami. 
W roku 1875 ukazało się pierwsze wydanie „Dzieł zbiorowych Szekspira”, opubli= 
kowane staraniem Józefa Ignacego Kraszewskiego. 


W wieku XIX dominowało w teatrze polskim romantyczne pojmowanie literatury 
i sztuki. Polska tradycja szekspirowska była też przez przeszło wiek przede wszyst- 
kim tradycją Szekspira romantycznego. Entuzjastą Szekspira był Adam Mickiewicz. 
Jeszcze jako młody człowiek, przebywając na wygnaniu w Rosji, orzekł po wysłu- 
chaniu „Borysa Godunowa” Puszkina: „Tu Shakespeare eris, si fata sinant”. Był 
to w ustach polskiego poety największy komplement, 28 kwietnia 1828 r. pisze 
Mickiewicz w liście do Odyńca: „Jeżeli czytasz Szekspira, sam lepiej poznasz i zro- 
zumiesz wady swego poematu. Myśl tylko nad każdą sztuką Szekspira... Szyller 
z całym geniuszem był naśladowcą Szekspira co do rodzaju i formy dramatów... 
Życzyłbym tobie zacząć od przerobienia jakiej ze sztuk... Szekspira”. W liście z 20 
maja 1828 r. pisze do tegoż poety: „Mam wstręt okrutny do wszystkich wysp 
i krajów, których nie ma na mapie, i królów, których nie ma w historii... Jestem 
zabity szekspirzysta”, 

Odyniec nie posłuchał Mickiewicza. Zastosował się jednak do wskazówek ra- 
wartych w jego liście Juliusz Słowacki, Był on ze wszystkich poetów romantycz- 
nych pod największym chyba wpływem Szekspira. Wprowadzał wprost szekspi- 
powskie wątki do swoich dramatów, adaptując je do polskich warunków i polskiej 
historii. Trudno powiedzieć, by przerabiał sztuki Szekspira, lecz bez wątpienia 
inspirował się ich postaciami i akcją. Nietrudno dopatrzeć się cech lady Makbet 
w postaci Balladyny, cech Tytanii w postaci Goplany, Spodka zaś w Grabcu. Woje- 
woda z „Mazepy” jest polskim odpowiednikiem Otella, Amelia zaś — Desdemony. 
Dramat o Horsztyńskim i Szczęsnym Kossakowskim zwano nieraz „polskim Hamile- 
tem”, a starca Derwida z „Lilli Wenedy” — polskim królem Learem. Wahania 
Kordiana u wejścia do sypialni cara, jego niezdecydowanie i niemożność powzięcią 
decyzji o zabójstwie dla pomszczenia śmierci ojczyzny, noszą w sobie cechy dale- 
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kiego echa wahań Hamleta przed podjęciem czynu przeciw Klaudiuszowi. zabójcy 
jego ojca. Siowacki tax pełen był podziwu dla Szekspira, że przełożył fragment 
„Króla Leara” i wprowadził go do „Kordiana”. Tłumaczył też fragment „Makbeta”. 
Wcześnie nauczył się po angielsku i kiedy był w roku 1831 w Londynie, oglądał 
przedstawienie „Ryszarda III” ze słynnym Keanem w roli glównej. Słowacki wpa- 
trzony był w dzieło Szekspira, jak w słońce. Nie darmo napisał w „Kordianie': 
„Szekspirze! duchu! zbudowałeś górę. — Większą od góry, którą Bóg postawił”. 
Spośród poetów romantycznych tylko Krasiński odnosił się krytycznie do twór- 
czości Szekspira. Nie podobał mu się materializm Szekspira, jego realne widzenie 
świata. To właśnie, co tak pociuzało u Szekspira Mickiewicza, odrzucało Krasiń- 
skiego. W liście do Słowackiego z 19 grudnia 1840 r. pisał: ,,..piętno materializmu 
angielskiego wyciska ra czole Szekspira piętno charakterystyczne, ale nie piętno 
piękności”. Entuzjazmował się Szekspirem Norwid, jak cała plejada polskich poetów 
romantycznych i neóromantycznych, którzy tłumaczyli jego genialne strofy i pisali 
o nim wiersze i poematy. 


Jakiż był ten polski Szekspir romantyczny? Przede wszystkim pełen namiętności, 
gwałtowny, uczuciowy, a nawet po trosze egzaltowany. Nic dziwnego, że z jego 
sztuk grywano w Polsce w tym czasie najchętniej „Makbeta”, „Otella”, „Romea 
i Julię”. Rzadziej już „Hamleta”, kładąc zresztą w inscenizacjach tej tragedii więk- 
szy nacisk na problem zemsty za śmierć ojca niż na intelektualne i filozoficzne 
walory dzieła. Doszukiwano się w nim aluzji do śmierci ojczyzny, podzielonej mię- 
dzy trzech zaborców. OkJeskiwano chętnie akcenty patriotyczne w kronikach histo- 
rycznych, a szczególnie wielki monolog Ganta w „„tyszardzie II". Było to przecież 
społeczeństwo żyjące w niewoli, przezywające tragedię narodu uciśnionego, który 
dążył przede wszystkim do odzyskania niepodległości. 

Romantyczna tradycja określiła też i zdefiniowała typ polskiego aktora szekspi- 
rowskiego tego okresu. Uosabiała go chyba najlepiej Helena Modrzejewska, jedna 
z najświe'niejszych odtwórczyń ról szekspirowskich nie tylko w Polsce, lecz i na 
całym świecie, Grała w 15 sztukach Szekspira. Wsławiła się rolami Ofelii, lady 
Makbet, Julii, Desdemony i Kleopatry. Stanisław Wyspiański po spotkaniu jej za 
kulisami krakowskiego teatru napisał: „Nikt nie jest w stanie mi tego wyperswa- 
dować, że to nie była lady Makbet, ale Modrzejewska”. 


Jak ;yłęboko wrósł Szekspir w polską tradycję literacką i teatralną, niechaj 
świadczą nie tylko liczne przekłady jego dzieł, lecz także jedyny w swoim rodzaju 
utwór, ja..:.m jest studium Stanisława Wyspiańskiego o „Hamlecie”. Autor zatytu- 
łował swą pracę bardzo skromnie: tragedia o Hamlecie świeżo przeczytana i prze- 
myślana przez St. Wyspiańskiego. Polski poeta pragnie przenieść nad Wisłę dzieło 
wielkiego Anglika. Pisze więc: „Jeżeli ta tragedia u nas ma być graną, w Krakowie 
np. szukać takiego zamku, gdzie by ta tragedia rozegrać się mogła. Jakiż zamek 
macie na myśli? Gdzie około baszt nocą chodzi ów duch "rólewski, gdy owa 
jasna gwiazda na zachodzie zabłyśnie — i zamkowy zegar bije pierwszą...? W ja- 
kiej to galerii «godzinami zwykł się przechadzać królewicz Hamlet! — Biedny chło- 
piec z książką w ręku?» Widzicie go: jak idzie z książką w ręku w tej górnej galeri: 
królewskiego pałacu Jagiellonów? Widzicie go: jak około północy przychodzi ku 
strażnikom, gdzie czeka go przyjaciel Horacy na terasach Wawelu około Lubranx.. 
w bliskości części Kazimierzowskiej zamku I tam duch występuje...” Tak biiski bz: 
Ham' ot Wyspiańskicmu, tak zżył się on z bohaterem Szekspira, że widział go 
w swych marzeniach w Krakowie, na Waweiu, że tylko tu wyobrażał sobie zda- 
rzenia tej tragedii. A oto jak odczytywał sens „Hamleta w kraju podbitym, a prze- 
cież borykającym się z takim trudem ze swymi problemami: „W Polsce zagadką 
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Hamleta jest to: co jest w Polsce — do myślenia”. Morał I wskazania „Hamleta” 
wykładał jasno: „Wszystko na tym polega — żeby być w pogotowiu”. 

Ale nie tylko Wyspiański miał swojego polskiego Szekspira. Przecież Henryk 
Sienkiewicz żył także w kręgu jego oddziaływania. Jego Zagłoba herbu Wczele 
uchodzi zą wcielenie polskości, postać z krwi i kości rodzimą. Jakież byłoby zdzi- 
wienie niejednego Polaka, gdyby mu przypomniano, że sam autor Trylogii napisał: 
„przecie Falstaff miał w Polsce brata Zagłobę”. Może nie tyle brata, ile wnuka, 
który po swym praszczurze bardzo wiele z dobrodziejstwem inwentarza odziedzi- 
czył. 

Szekspir pozostał ulubionym pisarzem sceny polskiej również w wieku XX. Zało- 
żony w roku 1913 przez Arnolda Szyfmana Teatr Poiski w Warszawie wystawił 
w ciągu 50 lat swej pracy 15 sztuk mistrza ze Stratfordu (w tym 6 polskich pra- 
premier i kilka sztuk wielokrotnie). Trzykrotnie grano tam „Hamleta”. W roku 1922 
rolę tytułową kreował Wojciech Brydziński, w roku 1939 — niezapomniany Ale- 
ksander Węgierko, w roku 1947 — Marian Wyrzykowski. Wielkim odnowicielem 
inscenizacji Szekspira w Polsce był Leon Schiller, Entuzjasta romantycznej litera- 
tury i poglądów estetycznych Mickiewicza i Wyspiańskiego przejął od nich nie tylko 
zamiłowanie dla monumentalnego teatru poetyckiego, lecz ta:xże kult dla Szeks- 
p.ra. 8 dramatów autora „Hamieta” wystawił Schiller na scenie polskiej. Był 
wśród nich „Koriolan” i „Juliusz Cezar”, „Opowieść zimowa” i „Burza”. A że był 
Schiller za młodu uczniem Gordona Craiga, a później miłośnikiem oraz wyznawcą 
teorii i praktyki teatraliiej Bertolta Brechta — każda z tych inscenizacji wnosiła 
do int.rpretacji Szekspira coś nowego, coś odkrywczego. Sam byłem w jednej 
z warszawskich kawiarń świadkiem niezwykle ciekawej rozmowy, jaką wiódł 
Schiller z Brechtem na temat interpretacji „Koriolana”. 

Teatr pols«wi żył blisko 150 lat w kręgu Szekspira. Ale prawdziwy rozkwit pol- 
skich inscenizacji szekspirowskich datuje się od chwili, kiedy rewolucja kulturaina 
cgarnęła najszersze masy. Postępowi artyści zrozumieli szybko, że mają w osobie 
mistrza ze Stratfordu autora najbardziej ludowego, odpowiadającego w pełni po- 
trzebom nowej widowni ił żądaniom nowej polityki kulturalnej. Wiadza ludowa 
poparła z całą energią te dążenia. Wyspiański marzył o przedstawieniu „Hamleta” 
na Wawelu. Ten projekt nie doczekał się dotąd realizacji, choć nie wątvię, że i na 
to przyjdzie czas. Ale pojawiły się na waweiskich krużgankach inne postacie szeks- 
pirowskie. W roku 1947 wystawił Bronisiaw D<browsxi na Wawelu „Wieczór trzech 
króli”. Byio to wzruszające, niezapomniane przeżycie artystyczne, które pozostania 
w pamięci tysięcy widzów. Grano ów epek.ukl w pienerze w Katowicach i Wro. 
ciawiu. A w kiika lat poźniej powszechne u.ntume wcedudził inny spektakl szek:pi- 
rowsk'. pokazany również w pienelze na ue s.arej architeatury. Była nim'insce> 
nizacja „Makbeta”, zaprezentowana przcz Zyginunta łilibnera na dziedzir.u s:arego 
zamku krzyżackiego w Mauborku., Ciężkie goiyckie roury siarej warowani stanowiły 
znakomitą oprawę dla krwawej i ck.ztaej tray Gil Szekspira. Posypały się w Polsce 
Ludowej spektakle szexspirowskie. Rosrocznie w keżdym sezonie utrzymuje się 
Szekspir na pierwszym miejscu na liscie nojczościej grywanych autorów. Rożyse- 
rują jego sztuki najwięwsi polscy reżyserzy, de':oracje projeztują do nich najświet- 
niejsi scenocrafowie, giówie roie gru ę najwięksi untórzy. Pierwszy festiwa! tea- 
tralny, zorganizowany w roxsu 1947 w O0uDudowujęcym Się z ogromnym wysiłkiem po 
zuiszczeniach wojennych kreju, puśw gcddy byi tworczosci Szenspira. Szczególne 
uznanie wzbudziły wtedy uczestoiczjce w t.m fesiiwaiu spektaxle: „Burzy” (w re- 
żysarii Leona Ściillera 1 sce osrati Włady.iawa Daszewskiego), „Snu nocy letniej” 
(w reżyserii Drorisława Dąviowssiego i sterogralii Andrzeja Pronaszki), „Jak wam 
się podoba” (w inscenizucji i scentgrafii Iwo Gula) Potem Edmund Wierciński wy- 
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stawTrł „Jak wam się podoba” we Wrocławiu, Erwin Axer w Warszawie „Wieczót 
trzech król”, Kazimierz Dejmek w Łodzi „Juliusza Cezara”, Krystyna Skuszanką 
w Nowej Hucie „Miarkę za miarkę” I „Burzę”, Marek Okopiński w Zielonej Górze 
„Ryszarda II”, Jerzy Goliński w Gdańsku „Życie i śmierć króla Jana” oraz „Hen« 
ryka IV”, Aleksander Bardini tenże dramat w Łodzi I w Warszawie, Bohdan Ko- 
rzeniewski „Troilusa i Kressydę” w Krakowie, Jerzy Zegalski „Koriolana” w Bia- 
łymstoku I Władysław Krzemiński tę tragedię w Krakowie, Jakub Rotbaum „Hame 
leta” we Wrocławiu, Gustaw Holoubek „Hamleta” w Warszawie, Andrzej Wajda 
„Hamleta” w Gdańsku itd. Jacek Woszczerowicz pokazał „Ryszarda III” na scenie 
teatru „Ateneum” w Warszawie, grając w nim rolę tytułową. To przedstawienie 
zaprezentowane zostało w ramach festiwalu Teatru Narodów w Paryżu. Hugon Mo- 
ryciński wystawił „Opowieść zimową” w Bydgoszczy, a Lidia Zamkow „Romea 
i Julię” w Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy i „Sen nocy letniej” w Teatrze 
Ludowym w Nowej Hucie. Roman Zawistowski inscenizował „Hamleta” w Krakowie 
i Katowicach, Irena Babel zaś w Teatrze Powszechnym w Warszawie 2 Adamem 
Hanuszkiewiczem w roli głównej. Nie było roku w ubiegłym 20-leciu Polski Lu- 
dowej, by spektakle szekspirowskie nie stawały się wielkimi wydarzeniami arty- 
stycznymi, by nie były przedmiotem powszechnego zainteresowania oraz burzliwych 
dyskusji literackich i teatralnych. I to nie tylko w Warszawie i Krakowie, lecz 
także w wielu mniejszych miastach kraju. W jednym tylko sezonie grano „Romea 
i Julię” w Szczecinie, Toruniu i Olsztynie. Kilka mniejszych teatrów pragnęło mie- 
rzyć siły na zamiary i porwało się na inscenizacje „Hamleta”, nie licząc się z ogrom: 
nymi trudnościami, jakie piętrzą się przed teatrem, pragnącym zrealizować na sce- 
nie to arcydzieło. Znamienny jest tu przykład Koszalina. Tamtejszy Teatr Bał- 
tycki wystawia rokrocznie z wielkim powodzeniem dzieła Szekspira. Był wśród nich 
„Wieczór trzech króli” i „Poskromienie złośnicy”, ale także inscenizacja „Hamleta”, 
uznana za przedstawienie tak interesujące, że otrzymało nagrodę na Festiwalu 
Teatrów Polski Północnej w Toruniu i pokazane zostało później w stolicy. 

Dwukrotnie bawił w Polsce Ludowej Teatr Szekspirowski ze Stratfordu, wysta- 
wiając przed kilku laty „Tytusa Andronikusa” z Sir Laurencem Olivierem, 
a w roku 1964 „Komedię omyłek” i „Króla Leara” (w słynnej inscenizacji Peter 
Brooka). 

Szczególną okazją do skoncentrowania uwagi polskiej publiczności teatralnej 
wokół twórczości Szekspira są uroczystości związane z 400-leciem jego urodzin. 
Rok 1964 przynosi ponad 30 premier sztuk autora „Hamleta”, Teatr Narodowy 
w Warszawie wystąpił z przedstawieniem „Ryszarda II'' w reżyserii Henryka Szle- 
tyńskiego z Gustawem Holoubkiem w roli głównej. Spektakl ten pokazał 2 maja 
na scenie Teatru Narodów w Paryżu, w ramach cyklu szekspirowskiego. Teatr Pol- 
ski dał premierę „Makbeta” z Niną Andrycz w roli lady Makbet. Tę tragedię wy- 
stawił także teatr szczeciński. Mają już za sobą premiery szekspirowskie teatry 
Łodzi („Romeo I Julia”), Wrocławia („Poskromienie złośnicy”), Rzeszowa („Ry- 
szard 1I"”), Gdańska („Henryk IV” i „Sen nocy letniej”), Torunia („Wieczór trzech 
króli”), Białegostoku (,Burza”), Koszalina („Juliusz Cezar”). Festiwal Teatrów Pol- 
ski Północnej w Toruniu odbywał się w tym roku pod znakiem twórczości Szeks- 
pira. Większość teatrów, które w nim uczestniczyły, zaprezentowała przedstawienia 
jego sztuk. Za najlepszy spektakl szekspirowski festiwalu uznana została bydgoska 
inscenizacja „Henryka VI”, zmontowana przez Tadeusza Aleksandrowicza i Zofię 
Wierchowicz z trzech części ogromnej, a tak rzadko grywanej kroniki historycznej 
mistrza ze Stratfordu. Było to dynamiczne, pełne napięcia przedstawienie, które 
ukazało nam prawdziwego Szekspira, bujnego, renesansowego, krwawego i okrut- 
aego, jak życie, które » n'eubłaganą prawdomównością przedstawiał Wojna Białej 
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| Czerwonej Róży zatętniła w bydgoskim przedstawieniu żywą krwią, znaleźliśmy i 
1agle w tym spektaklu treści aktualne i zrozumiałe, bardzo zmniejszył się dystans 
między czasami powstania i wystawienia dzieła. To nie był spektakl akade- 
micki. Miał on gorzki smak naszych czasów. Wiele z tego smaku poczuli też nagle 
widzowie, oglądając. oryginalną inscenizację Sonetów Szekspira z muzyką Duke 
Ellingtona, wystawioną w dniu urodzin Szekspira, 23 kwietnia 1964 r., na scenie 
warszawskich „Rozmaitości”. 

Każda epoka, każde pokolenie prawie, ma swojego Szekspira, każde czyta go ina- 
czej. Cóż interesuje nas dziś najbardziej w jego dziele? Wydaje się, że po okresie Szeks- 
pira romantycznego, który zachwycał naszych ojców i dziadów, po okresie Szekspira 
widowiskowego, ludowego, poetyckiego, barwnego i żywiołowego, który cieszył się 
w Polsce tak wielkim powodzeniem w pierwszych latach po wojnie, nastał teraz 
w naszym kraju czas Szekspira intelektualnego, którego myśl pragną zgłębić tysiące 
entuzjastów jego dzieła. Interesuje ich dziś przede wszystkim filozofia, moralistyka 
i historiozofia Szekspira, jego widzenie Świata, jego światopogląd, problemy spra- 
wowania władzy, ocena zdarzeń i ludzi, genezy i przyczyn zjawisk, jakie przed- 
stawia w swych dziełach. Stąd stały wzrost zainteresowania „Hamletem”, „Mak- 
betem”, „Koriolanem”, „Juliuszem Cezarem”, „Królem Learem", „Troilusem i Kres- 
sydą”, lecz także kronikami historycznymi, zapomnianymi jakby w Polsce przez 
długie lata I nie tak dawno odkrytymi przez reżyserów, aktorów i widzów. Tym 
należy sobie tłumaczyć wielkie powodzenie „Ryszarda III”, „Ryszarda II”, „Hen- 
ryka IV”, „Henryka VI”, a także dalsze plany polskich inscenizatorów w tej dzie- 
dzinie. Tym także tłumaczy się wielki sukces i ogromne wrażenie, jakie wywarło 
w Polsce przedstawienie „Króla Leara'' w inscenizacji Peter Brooka, pokazane 
w czasie występów gościnnych Royal Shakespeare Theatre ze Stratfordu w War- 
szawie. Było to wzorowe przedstawienie Szekspira, jakiego pragniemy, gwałtowne 
i namiętne, ale zarazem mądre i skupione, zamyślone nad losem człowieka i jego 
trudnymi sprawami. 

W roku 1950 odnalazł prof. Julian Krzyżanowski w Bibliotece Uniwersyteckiej 
we Wrocławiu egzemplarz „Hamileta”, opublikowany w roku 1603. Jest to siódmy 
egzemplarz tego pierwszego wydania arcydzieła Szekspira, jaki zachował się w świe- 
cie. 360 już blisko lat minęło od pierwszych występów trupy Greena z utworami 
Szekspira w naszym kraju. Tyle lat trwają dzieje recepcji Szekspira w Polsce. 
I mimo tak długiego czasu jest on wciąż u nas autorem żywym, a nie klasykiem 
odstawionym na półki. Jest naszym współczesnym, z którym obcujemy na co dzień, 
a nie pomnikiem, koło którego przechodzi się mimochodem, uchylając niekiedy 
kapelusza z szacunkiem, nie pozbawionym znudzenia. Jego książek nie pokrywa pył 
archiwów. Czytają je starzy I młodzi, komuniści i katolicy, materialiści i fideiści, 
zwolennicy postępu i jego przeciwnicy. Ten wielki Anglik zdobył sobie w Polsce 
od dawna honorowe obywatelstwo. I należy do polskiej kultury, tak jak należy 
do całego świata. Dumni jesteśmy 2 tego, że Szekspira zna w Polscę każdy kultu- 
ralny człowiek, że uczą się go dzieci w szkole, studiują studenci na uniwersytetach 
i czytają, a przede wszystkim oglądają na scenie ludzie dorośli do późnej starości. 
Szekspira tak bliskiego każdemu Polakowi, jak arcydzicła naszej literatury naro- 
dowej, wiersze i dramaty Mickiewicza, Słowackiego czy Wyspiańskiego. 


Roman Szydłowski 


AKCJA „SZKOŁA” - DROGĄ AWANSU KULTURALNEGO WSI 


Po raz trzeci już rozpoczyna się we wrześniu uroczystą inauguracją rok kultu- 
ralno-oświatowy — nowy sezon pracy domów kultury, klubów, świetlic, bibliotek 
t innych placówek, których zadaniem jest popularyzacja osiągnięć nauki i techniki, 
wiedzy o sztuce oraz praca wychowawcza. Wśród licznych placówek działających 
w środowiskach szczególnie zaniedbanych, w małych miasteczkach i na wsi, po- 
ważny odsetek stanowią ogniska zlokalizowane w szkołach 1 prowadzone przez 
nauczycieli. Ta forma działalności kulturalno-oświatowej, zainicjowana 4 lata temu, 
przyjęła się następnie w wielu miejscowościach i odgrywa dziś poważną rolę 
w procesie kształtowania oblicza kulturalnego naszej wsi oraz poziomu umysłowego 
jej mieszkańców. 


Pierwsze szkoły-ogniska pracy kulturalno-oświatowej dorosłych mieszkańców 
wsi powstały w 1960 r. w powiatach węgrowskim, lubartowskim, skierniewickim 
i szubińskim, na razie na zasadzie eksperymentu. Z inicjatywą umiejscowienia 
działalności kulturalno-oświatowej w szkołach i powierzenia jej nauczycielom wy- 
stąpiła Centralna Komisja Koordynacyjna do Spraw Upowszechnienia Kultury. 
Urządzanie ognisk w szkołach rozwiązywało dwa zasadnicze problemy: lokalu 
i kadry. Plan akcji przewidywał zakładanie ognisk przede wszystkim w powiatach 
zaniedbanych pod względem kulturalnym, w miejscowościach, w których nie pro- 
wadzono żadnej działalności kulturalno-oświatowej. 


Eksperymentalne ogniska wyposażono w sprzęt — telewizory, radia, adaptery 
I zestawy płyt, biblioteczki, pisma, gry i komplety mebli. Niektóre ogniska w miej- 
scowościach nie zelektryfikowanych otrzymały agregaty. Koszty związane z urucho- 
mieniem ognisk w 4 wymienionych powiatach pokryte zostały z dotacji Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, prezydiów rad narodowych (wojewódzkich, powiatowych 
l gromadzkich), a także organizacji społecznych. Ogniska organizowano także 
w specjalnie wynajętych lokalach w tych wsiach, w których nie było szkół. Opiekę 
nad nimi objęli nauczyciele z najbliższych miejscowości. O przyszłości szkół-ognisk 
zadecydować miało kilka czynników: stosunek władz i organizacji społecznych, 
mieszkańców wsi, wyposażenie placówek (nie wszystkie bowiem otrzymały tele- 
wizory), a przede wszystkim postawa nauczycieli, 


W 1961 r. w powiatach eksperymentalnych działało już ponad 200 ognisk, a akcję 
„Szkoła”, zwaną z początku eksperymentem węgrowskim, podjęło następne 10 po- 
wiatów: włocławski, radziejowski, wejhcrowski, chełmski, janowski, łukowski, 
szczycieński, namysłowski, kolbuszowski i zgorzelecki, Z tym, że szkoły-ogniska 
w poszczególnych powiatach zaczęto organizować ze środków wygospodarowanych 
na miejscu, bez dotacji centra!nych i wojewódzkich. Tak było w powiatach łukow- 
skim i namysłowskim, gdzie środki niezbędne na akcję „szkoła” uzyskano z sum 
przyznanych przez gromadzkie rady narodowe oraz organizacje społeczne i poli- 
tyczne. Powiat namysłowski np. zdołał własnymi siłami utworzyć 54 ogniska. 

Obecnie w kraju działa już ponad 1630 szkół-ognisk w 80 powiatach. Najwięcej, 
bo około 600, zorganizowano w województwie lubelskim, następne miejsca zajmują 
województwa: warszawskie (335 ognisk), łódzkie (186), bydgoskie (133), gdańskie 
(120) i białostockie (86). W ogniskach szkolnych prowadzi się różne formy działal- 
ności kulturalno-oświatowej. Magnesem, który przede wszystkim przyciąga miesz- 
kańców do tych placówek, jest telewizja. Większość ognisk wyposażona została 
w odbiorniki, a niekiedy program telewizyjny ogląda ponad 100 osób. W wielu pla- 
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cówkach korzystanie z telewizora nie ogranicza się do oglądania programu, ale po- 
łączone jest z dyskusjami. Największym zainteresowaniem cieszą się filmy telewi- 
zyjne, teatr oraz programy ' informacyjno-publicystyczne. Prowadzone są także 
dyskusje nad wspólnie słuchanymi audycjami radiowymi. 


Jednak nie tylko telewizja decyduje o frekwencji w ognisku. Dużym zaintereso- 
waniem, zwłaszcza starszych mieszkańców wsi, cieszą się wygłaszane przez fachow= 
ców pogadanki i odczyty z zakresu rolnictwa, higieny, prawa itp. W szkołach-ognis- 
kach prowadzone są też kursy gospodarstwa domowego, kroju i szycia (uczestnicz= 
kami są kobiety, głównie w wieku od 26 do 45 lat), kursy techniczne i motoryza- 
cyjne, które z kolei interesują najmłodszych mężczyzn. W placówkach działają 
zespoły artystyczne cieszące się dużą popularnością, przede wszystkim wśród mło- 
dych kobiet. Niektóre szkoły-ogniska organizują spotkania z pisarzami i artystami, 
wycieczki do teatrów, występy, a nawet zapraszają zespoły aktorskie. Świetlice 
dysponują zestawami prasy, podręcznymi biblioteczkami, niekiedy rzutnikami 
i adapterami. Oczywiście rola szkół-ognisk nie ogranicza się tylko do pracy oświa- 
towo-wychowawczej. Są one także miejscem spotkań towarzyskich przy lemonia- 
dzie i czarnej kawie. Zdarzają się jednak ogniska, których działalność polega tylko 
na oglądaniu programów telewizyjnych. Chociaż telewizja odgrywa bardzo poważną 
rolę w rozwoju kulturalnym Ii rozbudzaniu zainteresowań społeczeństwa, to jednak 
kierownicy tych ognisk powinni pamiętać o popularności i celowości stosowania 
innych form pracy. 


Frekwencja w placówkach zależy zarówno od rozmachu działalności, od atrakcyje 
ności programu zajęć, jak i od pory roku. Także od tego, czy świetlica otwarta jest 
codziennie, czy też rzadziej, Na ogół w ogniskach bywa średnio od 20 do 30 osób 
dziennie. Największą liczbę osób odwiedzających ogniska przyciąga możliwość kul- 
turalnego spędzenia czasu, spotkania znajomych i obejrzenia programu TV. Z wy- 
powiedzi mieszkańców wsi wynika, że wielu z nich należycie ocenia także wartość 
dydaktyczną tych placówek, dających możliwość wzbogacenia wiedzy, rozwoju za- 
interesowań, podniesienia poziomu kulturalnego, a często — jedyną okazję do kon- 
taktów z kulturą. 


Po czterech latach pracy szkół-ognisk można stwierdzić, że przyczyniły się one 
do aktywizacji społecznej i kulturalnej środowisk wiejskich. Np. w wielu miej- 
scowościach przed założeniem szkół-ognisk nie było w ogóle telewizorów. We 
wsiach objętych akcją „szkoła” chłopi bardziej dbają o wygląd swoich domów i za- 
gród, zmniejszyło się także spożycie alkoholu. Zaobserwowano, że w zasięgu dzia- 
łalności szkół-ognisk mieszkańcy wsi podejmują w czynie społecznym remonty oraz 
budowę świetlic i klubów, a także urządzeń komunalnych i socjalnych — dróg, 
pralni itp. Oto np. niektóre dane akcji „szkoła” z pionierskiego powiatu lubar- 
towskiego. Od 1960 do 1963 r. liczba uniwersytetów powszechnych wzrosła z 3 do 52 
(20 założono w jednym sezonie). W ciągu jednego sezonu liczba bibliotek wzrosła 
z 29 do 40, a w pracy ognisk uczestniczyło 15 tys. osób. A więc co 5 mieszkaniec 
powiatu pozostawał pod stałym wpływem tych placówek. 


Gdy mowa o korzyściach, jakie dają ogniska szkolne dorosłym mieszkańcom wsi, 
warto też wspomnieć o korzyściach płynących dla szkół. A więc nauczyciele mogą 
posługiwać się telewizorami, rauioodbiornikami i projektorami w czasie zajęć 
z uczniami, zacieśniają się kontakty z rodzicami, nauczyciele mają okazję d6 zdo- 
bywania nowych wiadomości. Są też I minusy. Najpoważniejszy — to przeciążenia 
pracą nauczycieli. Założeniem akcji było, że nauczycieli wyręczać będzie w coraz 
większym stopniu inteligencja i młodzież wiejska. Niestety, w licznych szkołach= 
ogniskach nauczyciele nadal sami prowadzą działalność, poświęcając na nią cały 
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wolny czas. Niezbyt liczne są też społeczne rady ognisk, ułatwiające zmacznie pracę 
nauczycieli. Tym sprawom organizacje społeczne wsi powinny poświęcić jak naj- 
więcej uwagi. 

Lokalne warunki podyktowały w poszczególnych powiatach różne warianty akcji 
„szkoła” zarówno pod względem organizacyjnym, jak i programowym. Np. w powia- 
tach łukowskim, wejherowskim i radziejowskim ogniska organizowano w lokalach 
pozaszkolnych tylko w wyjątkowych wypadkach, a w powiecie namysłowskim wiele 
ognisk urządzono celowo w dawnych lokalach świetlic wiejskich. W wielu pląców- 
kach program działalności rozrywkowej obejmuje m. in. wieczorki taneczne. Nie- 
które powiaty, m. in. radziejowski, przyjęły zasadę, że połowę sum potrzebnych na 
zakup sprzętu muszą zebrać mieszkańcy wsi. Jeśli chodzi o sprawy finansowe, 
większość szkół-ognisk finansowana jest przez gromadzkie rady narodowe (opał, 
oświetlenie, sprzątanie). Nauczyciele pracują w ogniskach społecznie. 

Jak wyglądają perspektywy akcji „szkoła”? W niektórych województwach, np. 
warszawskim, proces zakładania ognisk w szkołach w zasadzie się zakończył. 
W województwie lubelskim nadal powstają szkoły-ogniska. Jednak bardziej typowy 
jest przykład województwa warszawskiego. Po prostu tam, gdzie istniała potrzeba 
l warunki stworzenia ogniska w szkole, zorganizowano już takie placówki. W okre- 
sie, jaki upłynął od zapoczątkowania akcji „szkoła”, jako najbardziej wówczas słusz- 
nej i realnej koncepcji rozwoju życia kulturalnego wsi, zrodziły się nowe inicja- 
tywy — wiejskie ośrodki kulturalno-oświatowe, kluby-kawiarnie ZMW, wiejskie 
kluby prasy i książki „Ruch”. Obecnie o wyborze tej lub innej formy pracy kultu- 
ralno-oświatowej na wsi decydują lokalne warunki. Akcja „szkoła” po okresie trud- 
ności organizacyjnych i finansowych, związanych z fazą eksperymentu, okazała się 
słuszna i celowa, a w wielu powiatach kraju była jedyną możliwą drogą rozwoju 
działalności kulturalno-oświatowej w środowiskach wiejskich. I chociaż proces za- 
kładania nowych ognisk w szkołach dobiega końca, pozostają one jednym z głównych 
traktów awansu kulturalnego wsi. Osiągnięcia akcji zawdzięczać należy głównie 
ofiarności nauczycieli, którzy obecnie po wakacyjnej przerwie znów przystępują do 
dalszej pracy nad krzewieniem oświaty, popularyzacją wiedzy oraz upowszechnia- 
niem kultury w Śrolow''skach wiejskich. 

(zb) 


KEGERZJE | BiGLOCZAFIA 


Wojsko Polskie 1936 — 1939*) 


Jednym z najbardziej pasjonujących nasze społeczeństwo wydarzeń historii naj- 
nowszej jest klęska wrześniowa. Przyczyny tego powszechnego zainteresowania są 
całkowieie zrozumiałe. Nieoczekiwa1y finał wojny, burzący brutalule szerzoną 
w ciągu z górą dwóch dziesięcioleci istnienia II Rzeczypospolitej legendę o mocare 
stwowości, zbyt boleśnie dotknął cały naród, zbyt straszliwe pociągnął za sobą na= 
stępstwa, by pozostać nie zauważonym w polskiej historiografil. 


Przed całym społeczeństwem nasuwały sią gorzkie pytania: Jak to się stało, że 
85-milionowy naród, dysponujący ponad milionową armią, pokonany został w jednej 
błyskawicznej kampanii? Kto ponosi odpowiedzialność za ak straszliwą katastrofę? 
Czy można było jej uniknąć? 


Oczywiście, pytania tego rodzaju rodzą się w każdym społeczeństwie po każdej 
klęsce. Ale w tym wypadku odpowiedź na nie należała nie tylko (a nawet nie główe 
nie) do sfery rozważań historii wojskowości, stawała się ona podstawowym pro« 
blemem i argumentem politycznym, rzutującym na wizję przyszłego ustroju spo» 
łecznego państwa I modelu jego sił zbrojnych. 

Fakt, iż taka lub inna odpowiedź na powyższe pytania miała z reguły poważną 
wagę polityczną, wpłynął na odmienny niż zazwyczaj tok badań I charakter pu- 
blikacji. Jeżeli przeważnie badanie procesów historycznych przebiegn od tego, co 
jednostkowe, do tego, co ogólne, od faktów, szczegółów, analim do pvb syntezy, 
tow tym konkretnym wypadku syntezy wyprzedziły analizę. 

Nic w tym zresztą dziwnego. Niepodobna było przecież czekać z odpowiedzią na 
nurtujące społeczeństwo pytania, aż skończy się wojna, aż odnalezione | uporząd= 
kowane zostaną zasoby archiwalne, aż wreszcie historycy przebrną przez dziesiątki 
i setki tysięcy akt. 

W ciągu minionych 25 lat ukazało się wiele artykułów, rozpraw i pamiętników 
poświęconych problemowi „polskiego Września”. Cały jednak dorobek (zarówno 
literacki, jak i naukowy) nosił kilka swoistych cech. 


Po pierwsze, znakomita większość prac, eksponując różne aspekty klęski wrześ- 
niowej: politykę zagraniczną, mojel ustrojowy, sytuację ekonomiczną kraju, po- 
zostawia w cieniu tak istotny przecież dla badania zjawisk z dziedziny historii woj- 
skowości aspext wojskowy. 

Po drugie, prace, które zajmowały się problematyką wojskową, obejmowały wąski 
tematycznie i chronologicznie krąg zagadnień, skupiając się giównie na sprawach 
bezpośrednio dotyczących kampanii wrzesniowej. Brak było równocześnie pełniej- 
szych monografii, traktujących o stanie polskicgzo potencjału obronncgo, zwłaszcza 
zaś o stanie sił zbrojnych i przygotowaniach obronnych państwa bezpośrednio 
przed 1839 r. 


*) Eugeniusz Kozłowski — „Woisko Polskie 1936 1939. Próby modernizacji 1 rozbudowy*, 
Wyd. MON. Warszawa 1964, str. 34. 
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Fo trzecie tvreszcie, większość artykułów, prac, wspomnień sensu stricto wojsko 
wych, publikowanych przeważnie przez Instytut im. Sikorskiego, londyńską „Bel- 
lonę”, czasami także paryską „Kulturę”, budzić musi poważne zastrzeżenia metodo- 
logiczne: pisano je w oderwaniu od podstawowej bazy źródłowej; autorami ich 
byli ludzie zajmujący w okresie międzywojennym względnie eksponowane stano- 
wiska (np. gen. Norwid Neugebauer, Rayski, Rudnicki Sosabowski, Zając i inni). 
Stąd też prace te, których autorzy z reguły stoją na określonych pozycjach politycz- 
nych, nie były wolne od subiektywizmu, ponadto w wielu wypadkach miały na 
celu wybielanie własnej działalności, niejednokrotnie zaś stanowiły formę zała- 
twiania osobistych porachunków. Nie negując bynajmniej znaczenia tych prac dla 
historyka, nie mogą one wszakże pozostawać podstawą naszych sądów o wojsko- 
wych przyczynach klęski. | 


Od paru lat tę widoczną lukę stara się wypełnić Zakład IV Wojskowego Instytutu 
Historycznego, specjalizujący się w badaniach okresu międzywojennego. Obecnie 
na półkach księgarskich ukazała się praca kierownika tego zakładu, płka dra Euge- 
niusza Kozłowskiego, nosząca tytuł „Wojsko Polskie 1936—1939. Próby modernizacji 
I rozbudowy”. 

Praca ta stanowi niewątpliwe novum. I to z paru względów. Autorem książki jest 
przedstawiciel młodej generacji historyków, nie pisze on książki po to, by się wy- 
bielać (w kwestiach winy za klęskę wrześniową jest poza wszelkimi podejrzeniami), 
nie osobiste też koneksje lub awersje oddziałują na jego sądy i oceny. 


Podstawą tych sądów i ocen jest konkretny materiał archiwalny, wzbogacony 
pamiętnikami i relacjami. Zainteresuje zapewne czytelnika fakt, że praca opiera się 
na studiach tysięcy dokumentów, zawartych w 37 zespołach trzech archiwów, 
8 tomach publikowanych dokumentów, 122 opracowaniach I artykułach oraz 22 re- 
lacjach i pamiętnikach. Praca nad tymi materiałami wymagała benedyktyńskiej 
wprost cierpliwości. 

Szeroka i wiarygodna baza źródłowa oddziałuje na autora i jego założenie metodo- 
logiczne. Nie próbuje on wykpiwać się zgrabnymi chwytami publicystycznymi, 
każda jego teza ma pokrycie w konkretnych, udokumentowanych faktach, znajduje 
ilustrację w danych liczbowych (nieraz cytowanych aż zbyt obficie), w tabelach, 
szkicach i schematach. 

Książka dra Kozłowskiego nie stanowi monografii traktującej całościowo o dzie» 
jach Wojska Polskiego w danym okresie. Wyjaśnia to już podtytuł: Próby moder- 
nizacji I rozbudowy. Precyzując w przedmowie założony cel autor podkreśla, ił 
jego zadaniem jest krytyczne przedstawienie stanu oraz kierunków rozwojowych 
WP, zwłaszcza zaś prób jego rozbudowy i unowocześnienia. Zgodnie z tym założe 
niem autor stosunkowo mało miejsca poświęca kwestiom doktrynalnym i wyszko- 
leniowym, daleko więcej natomiast — sprawom organizacji I wyposażenia armii. 

Nie ograniczając się bynajmniej tylko do wydarzeń roku 1939, ukazuje on Wojsko 
Polskie w okresie paru lat poprzedzających klęskę. Czytelnika zastanowić może 
fakt, dlaczego autor wyodrębnił z dwudziestoletniego okresu istnienia armii II Rze- 
czypospolitej właśnie okres 1936—1939? Wydaje się, że przyjęcie przez autora tej 
właśnie cezury jest całkowicie uzasadnione. W 1936 r. nastąpiły bowiem w Wojsku 
Polskim dość zasadnicze zmiany personalne, strukturalne i koncepcyjne, oddzia- 
łujące w istotny sposób na jego ostateczny kształt i możliwości bojowe. 

Oczywiście tych dwóch zakresów: chronologicznego i problemowego, autor nie 
trzyma się rygorystycznie. W pierwszym wypadku przynosi to książce niewątpliwą 
korzyść. Choć bowiem lata 1936—1939 można wyodrębnić jako samoistny okres, to 
jednak stanowią one równocześnie także kontynuację dawniejszych koncepcji 
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| przedsięwzięć. Stąd też wprowadzane przeż autora elemen ty fetrospekcji róśnowią 
dla czytelnika poważną pomoc. 

Autor wybiega też niejednokrotnie poza %yznaczońy przez siebie zakres proble- 
mowy. Po pierwsze więc, kilkakrotnie powraca do struktury najwyższych władz 
wojskowych, po drugie, w niewielkim rozdziale podejmuje pobieżną próbę charak- 
terystyki doktryny wojennej, w rozdziałach zaś poświęconych problemom wojsk 
i służb stara się dać ocenę ich poziomi wyszkolenia, 


Potraktowanie tych problemów budzi pewne zastrzeżenia. Oczywiście, sprawy 
tozbudowy i modernizacji nie mogą być odrywane od całokształtu problematyki 
przygotowania wojska, ale wymienione wyżej kwestie potraktowane zostały zbyt 
obszernie, jak na tło, zbyt są równocześnie zdawkowe i marginesowe, by je uważać 
za kwestie równorzędne centralnym problemom książki: modernizacji I rozbudowy 
wojska. 

w 


W publikowanych dotąd pracach na temat „Września” różnice w ujęciu meryto- 

rycznym szły w parze z rozmaitymi założeniami metodologicznymi, nie zawsze 
zgodnymi z aktualnymi zdobyczami nauki. 
" Przed paru laty na łamach radzieckiej prasy wojskowej toczyła się dyskusja nad 
czynnikami decydującymi o zwycięstwie w wojnie współczesnej. Dyskusja objęła 
szerokie grono specjalistów; nie brak było w niej wypowiedzi kontrowersyjnych, 
ostatecznie jednak doprowadziła do paru jednoznacznych wniosków. 

Wszyscy dyskutanci zgodzili się z tym, iż kolosalny wpływ na losy wojny wy* 
wiera społeczny ustrój walczących państw, który rzutuje na pozostałe czynniki 
natury wojskowej (ilość i jakość sił zbrojnych, uzbrojenie i wyposażenie techniczne, 
moralno-bojowy duch wojsk, walory korpusu dowódczego, stan rozwoju sztuki wo 
jennej, przewaga strategiczna, operacyjna i taktyczna). Równocześnie zaś jest on 
jednym z czynników, które winny być rozpatrywane w sposób całokształtny. 


Wyniki tej dyskusji stanowią dorobek metodologiczny, który posiada znaczną 
wartość zarówno w stosunku do poszukiwań doktrynalnych, jak też i badań z se 
kresu historii wojskowości. 

Niestety, niejednokrotnie próby analizy wielu zjawisk z dziedziny historii woj- 
skowości nie uwzględniają tych elementów. 


Tak np. w ostatnim okresie pojawił się zwyczaj sprowadzania przyczyn klęski 
wrześniowej tylko do czynnika ustrojowego. Trzeba się niewątpliwie zgodzić z fak- 
tem, iż był to czynnik niezmiernie istotny, ba, nawet decydujący; nie można opo- 
nować przeciw temu, że wpływał on na całokształt przygotowań obronnych. Ale 
jeżeli taki sposób wyjaśnienia przyczyn klęski może jeszcze wystarczać w zwięz 
łym, syntetycznym artykule, krótkiej prelekcji okolicznościowej, to na pewno nie 
zadowala w pracach naukowych, co najważniejsze zaś — nie jest teoretycznie 
i metodologicznie płodny. 

Eugeniusz Kozłowski zdecydowanie oponuje przeciw takiemu ujęciu, które „za- 
kładając automatyzm dziejowy podważa celowość badania źródeł i przyczyn klęski, 
a obwiniając rzekomo ustrój zdejmuje tym samym odpowiedzialność z rządów i lu- 
dzi, którzy sprawowali władzę w międzywojennej Polsce”, 


„położenie wojskowe Polski w 1939 r. — twierdzi dalej — mogło być zupełnie 
inne i wszelkie poglądy katastroficzne na kampanię wrześniową są z gruntu fał- 
szywe.. Irudno nie zgodzić się z poglądem, który niedawno lapidarnie sformułował 
pisarz wojskowy, płk Marian Porwit: «Mogliśmy wystawić lepszą drużynę na ten 
mecz i o wiele lepiej go rozegrać»”, 


RY 


Dr Kozłowski nie zgadza się też z wyraźną wśród pewnych kół emigracji I kom« 
batantów tendencją do wyo:brzymiania trudności ekonomicznych i finansowych przy 
przemilczaniu a nawet faiszowaniu konzretnych faktów. 


Autor nie neguje trudności obiektywnych. Jest jednak przekonany, iż „polityka 
gospodarcza, wojskowa, a przede wszystkim zagraniczna nie tylko nie wykorzystała 
istniejących możliwości, ale uczyniła bardzo wiele, aby pogorszyć niewątpliwie rów- 
nież obiektywnie niełatwą sytuację Polski w burzliwym okresie międzywojennego 
dwudziestolecia”, 

Ze stanowiskiem autora, krytykującego postawę „automatyzmu”, trzeba się abso- 
futnie zgodzić. Nasuwa się jednak pytanie, czy E. Kozłowski sam bezbłędnie i kon- 
Bekwentnie uxazał przeplatanie się wzajemne i warunkowanie elementów ustroju 
ekonomicznego, społecznego | politycznego z jednej, czynnika zaś wojskowego — 
E drugiej strony. Wydaje się, że w odniesieniu do tej kwestii nie wszystkie tezy są 
wyważone, nie wszystkie myśli konsekwentne, 

Czytając o dojściu do władzy w 1935 r. „nowej ekipy” (nawiasem mówiąc brak 
w książce zaakcentowania, że jest ona I „nowa”, i „stara” równocześnie) czytelnik 
gotów by już uwierzyć, iż przy swych dobrych chęciach dokona ona wiele. W na- 
Btępnych jednak rozdziałach okazuje się, iż warunki, przede wszystkim ustrojowe 
| ekonomiczne, zaciążyły nieuchronnie na wszelkich poczynaniach, że „wolunta- 
rystyczna” teoria nie wytrzymuje krytyki także w stosunku do wojską. 

Wydaje się, że pewnych niekonsekwencji w tej dziedzinie można było uniknąć 
przez ukazanie we wstępie całokształtu czynników decydujących o sile militarnej 
państwa czy przedstawienie ich wzajemnego uwarunkowania. Przy takim punkcie 
wyjścia można było dalej konsekwentnie skupić się na obranych zagadnieniach. 

Są nimi dzieje planu modernizacji i rozbudowy oraz próba możliwie precyzyjnego 
pkreślenia wartości bojowej Wojska Polskiego na tle pozostałych armii europejskich. 


* 


Nowe kierownictwo wojska dokonało w 1925 r. szczegółowej analizy stanu fak- 
tycznego sił zbrojnych I porównania ich z armiami sąsiadów. 

W rezultacie przeprowadzonej analizy uzyskano „wynik zaskakujący ł jedno- 
znaczny w swej wymowie. Stan naszych sił zbrojnych okazał się tragiczny, a ich 
zacofanie w stosunku do innych armii — wszechstronne: doktrynalne, strukturalne, 
techniczne i organizacyjne”. 

Stan ten był rezultatem dziesięcioletniego bezpośredniego kierownictwa wojskiem 
przez Józefa Piłsudskiego. Jego błędna ocena sytuacji międzynarodowej, fałszywe 
koncepcje strategiczne, brak zrozumienia dla roli techniki na współczesnym polu 
walki sprawiły, że „w połowie lat trzydziestych Wojsko Polskie pozostawało na 
poziomie 1914 r., a jego oiganizacja I wyposażenie pod żadnym względem nie odpo- 
wiadały wymogom współczesnej wojny”. 

Stojąc wobec konieczności przedsięwzięcia konkretnych kroków nowe kierow- 
nictwo wojska nie nastawiało się na generalne, jakościowe zmiany doktrynalne i ore 
ganizacyjne. Dążyło ono do unowocześnieria jego aktualnej organizacji i wyposa 
żenia oraz częściowej rozbudowy zaniedbanych dotąd rodzajów broni. 


Postulowane zmiany nie mogły jednak przebiegać w zbyt długim okresie przy 
wykorzystywaniu wyłącznie środków budżetowych. Nie pozwalała na to sytuacja 


międzynarodowa. 
W celu dokonania postulowanych zmian opracowano w pierwszym półroczu 1936. 
plan modernizacji | rozbudowy wojska. Plan ten, którego założenie autor szczegó* 
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fowo anallzuje, miał fa celu przede wszystkim wzniocnienie ślły Sgniowój pułków, 
i dywizji, minimalny natomiast postęp zakładał w dziedzinie motoryzacji armii, 


Termin realizacji planu zakrojono na 6 lat, tj. do roku 1942, ale już na początku 
1938 r. wobec załamania się plany finansowego, opracowano alternatywną wersję, 
której całkowitą realizację przewidywano na rok budżetowy 1946/47 (!). 


Przed twórcami planu stały poważne trudności. Źródeł ich należy szukać zarówno 
w sytuacji gospodarczej państwa, jego ustroju ekonomicznym, jak też w szczególnej 
pozycji kapitału zagranicznego. Nie bez wpływu na wyniki planu pozostawały jed- 
nak czynniki subiektywne: metodologia przygotowywania podstawowych jego zało- 
żeń, stanowisko poszczególnych osób i instancji względem wyłaniających się proble- 
mów itp. 

Globalne koszty realizacji planu wynieść miały 4.759.000.000 zł, a więc roczne wya 
datki osiągać miały sumy rzędu 800 mlnzł. Kwot tych nie można było łożyć w ca- 
łości z bieżącego budżetu. Próbowano uzyskać je z wielu źródeł (budżet, sumy poza- 
budżetowe, FON, pożyczki wewnętrzne). 


Wybuch wojny przerwał realizację planu. Autor sądzi jednak, że nawet przy naj- 
pomyślniejszym biegu wydarzeń zostałby on do roku 1942 zrealizowany w najlep- 
szym razie w 70 procentach. 


O niepowodzeniu całej koncepcji zadecydowało parę czynników. Przede wszystkim 
plan nie posiadał realnych podstaw finansowych, ekonomicznych ani też organiza- 
cyjnych. Nierealna była również sama koncepcja, opracowana żywiołowo i prowa- 
dząca do rozpraszania wysiłków. Z ekonomicznego punktu widzenia — zdaniem 
autora — plan był stanowczo zbyt kosztowny w zestawieniu z jego efektywnymi 
wynikami. i 

Drugim, podstawowym wątkiem książki są zmiany, jakie plan modernizacji 
I rozbudowy wniósł w strukturę uzbrojenia i wyposażenia wojska, nadając mu ten 
kształt ostateczny, w jakim wyszło ono w pole we wrześniu 1939 r. 


Posługując się bogatymi danymi liczbowymi autor analizuje w dziewięciu rozdzia- 
łach: organizację, uzbrojenie i wyposażenie oraz kierunki szkolenia poszczególnych 
rodzajów wojsk. 

Szczególne znaczenie ma tu fakt, iż wartość całej armii oraz poszczególnych ro- 
dzajów broni i służb autor ukazuje w zestawieniu ze stanem istniejącym w analo- 
gicznym okresie w innych armiach europejskich. Z zestawienia tego wynika, iż Woj- 
sko Polskie było nawet słabsze, niż na to pozwalała wielkość kraju i jego potencjał 
ekonomiczny. | 

Przede wszystkim struktura sił zbrojnych odbiegała od poziomu głównych armii 
europejskich. W połowie 1939 r. wojska lądowe stanowiły 66%, stanu ogólnego. Na 
lotnictwo i OPL przypadało niecałe 5%, liczebności sił zbrojnych, na marynarkę wo- 
jenną — do 3%, na broń pancerną — 2,2%. | 

Dominującą częścią składową Wojska Polskiego była piechota. Jeżeli w armiach 
głównych państw europejskich udział piechoty w całości sił zbrojnych wykazywał 
tendencje zniżkowe, w Polsce proporcja ta nie malała. Stanowiąc jednak trzon armii 
polskiej piechota w dziedzinie organizacji, wyposażenia, jak też pod względem norm 
wzmocnienia nie reprezentowała współczesnego poziomu europejskiego. 

Artyleria polska ustępowała pod względem ilościowym, jakościowym i taktycznym 
artylerii innych armii. Ograniczony był jej zasięg, niewielka manewrowość, mini- 
malna zdolność zabezpieczenia działań zaczepnych. Ze szczegółowych porównań do- 
konanych przez autora wynika, że pod względem siły artylerii znajdowaliśmy się 
w Europie na ostatnim miejscu. 
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!' Szczególnie słabym ogniwem była motoryzacja armii, na co składały się zarównó 
niski stan „utechnicznienia” i motoryzacji gospodarki, jak i fałszywe założenia dok= 
trynalne. Ę 

O stanie broni pancernej świadczyć może fakt, że nie stanowiła ona nawet pod- 
stawowego rodzaju broni, ale broń pomocniczą. Również plan rozbudowy I moder- 
nizacji nie wnosił w tej dziedzinie istotnych zmian. 

Decyzja w sprawie tworzenia jednostek pancerno-motorowych była długo przed- 
miotem rozgrywek prestiżowych i kompetencyjnych. W rezultacie, w chwili wybu- 
chu wojny Wojsko Polskie mogło wystawić nikłe siły pancerne, których minimalne 
możliwości ograniczała na domiar złego wadliwa koncepcja użycia czołgów. 

W szczególnie głębokim impasie znajdowało sie polskie lotnictwo. Wspaniałe suk- 
cesy międzynarodowe lotnictwa sportowego, uzyskane przez jednostki, oraz kilka 
udanych typów maszyn bojowych nie powinny przysłaniać nam faktu, iż nie uzys- 
kało ono w Polsce należytej roli. Aż do wybuchu wojny nie stanowiło ono samo. 
dzielnego rodzaju broni. Ilość samolotów bojowych w ciągu lat 1826—1936 zmniej= 
szyła się o połowę. Gdy u sąsiadów przy analizie stanu organizacyjnego lotnictwa 
operowano pojęciami dywizji, korpusu, a nawet floty powietrznej, u nas najwyż- 
szym związkiem była brygada. 

Ówczesny stan ilościowy lotnictwa (400 samolotów bojowych), jego stan jakoś- 
ciowy (większość myśliwców o szybkości niższej od niemieckich bombowców) oraz 
wadliwe zasady użycia uniemożliwiały uzyskanie większych sukcesów na Óówczes- 
nym polu walki. 

W książce Eugeniusza Kozłowskiego zamieszczone są szczegółowe dane o podsta- 
wowych i pomocniczych rodzajach broni i służb, jak i całości sił zbrojnych. Wynika 
z nich jasno i niedwuznacznie, iż rządy sanacyjne oraz naczelne władze wojskowe 
dały Wojsku Polskiemu niewłaściwą strukturę, nienowoczesny skład, uzbrojenie 
i wyposażenie, odbiegające z reguły daleko od światowego standardu. 

Nasuwa się jednak pytanie, czy autor rzuca gromy sprawiedliwie i zasadnie, czy 
wobec zacofania gospodarczego i wielkich trudności finansowych istniała możliwość 
radykalnego unowocześnienia armii? 

W odpowiedzi na to pytanie autor daje alternatywną koncepcję unowocześnienia 
armii. Jego rozumowanie idzie w następującym kierunku: utrzymanie ówczesnych 
sił zbrojnych na odpowiednio wysokim poziomie technicznym było niezwykle 
kosztowne. Stąd też wydatkowanie budżetów wojskowych w okresie pokojowym 
winno być racionalne i celowe. Podstawowym założeniem mogło być w tej dzie- 
dzinie zmniejszenie wydatków wegetacyjnych na rzecz tzw. „rezerw materiało- 


wych”. | 
„Polityka utrzymywania wielkich stanów |liczebnych wojsk w czasie pokojo- 
wym — stwierdza autor — jest nieuzasadnionym luksusem, który powodując 


ogromne wydatki na utrzymanie armii hamuje lub wręcz uniemożliwia przygoto- 
wanie i odnawianie materiałowych rezerw mobilizacyjnych”. 

W myśl tej zasady autor sądzi, że za cenę zmniejszenia stanów piechoty i ka- 
walerii, które w okresie pokojowym przekraczały przyjęte w tym względzie roz- 
miary, można było wygospodarować poważne kwoty, które przeznaczone na cele 
unowocześnienia technicznego mogłyby zmienić na korzyść skład 1 w rezultacie 
zwiększyć zdolność bojową armii. 


%* 


Wysunąłem wobec autora książki parę obiekcji zarówno teoretycznej, jak i for= 
malnej natury. Ale podniesione wyżej zastrzeżenia nie umniejszają absolutnie jej 
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wartości. Wynika ona zaś nie tylko z nagromadzońego materiału I wysuniętych zeń 
tez, z faktu, iż w braku aktualnej encyklopedii wojskowej książka (w określonym 
"rzecz jasna zakresie tematycznym i chronologicznym) może ją zastąpić, lecz rów- 
nież ze swoistej „zadziorności” i polemiczności książki. Obok więc korzyści, które 
przyniesie studiowanie materiału książki „samego w sobie”, znaczne korzyści wy- 
niknąć mogą również z dyskusji, jaką praca niewątpliwie wywoła. 

Książka Eugeniusza Kozłowskiego wzbudzi bowiem niewątpliwie poważne zainte- 
resowanie w licznych kręgach społecznych. Wiele danych, cytowanych przez autora 
na podstawie dokumentów, zostanie zapewne uzupełnionych wspomnieniami i re- 
fleksjami aktorów wydarzeń. Poszczególne oceny fachowcy, być może, podadzą 
w wątpliwość. Być może zabiorą głos specjaliści od ekonomiki wojennej, wyrażając 
swój pogląd na kwestię realności planu oraz na wskazywane przez autora możli- 
wości odmiennego wydatkowania sum budżetowych. 

Ale wydaje się, że kontrowersje w sprawach szczegółowych nie mogą podważyć 
całokształtu wyników badań autora, świadczących. niezbicie o tym, iż rządy sana- 
cyjne nie potrafiły stworzyć trwałych podstaw obronności kraju, nie umiały wyko- 
rzystać wszystkich istniejących możliwości. 

Kończąc należy podkreślić, że będąc pracą naukową książka Eugeniusza Kozłow- 
skiego posiada znaczną wartość nie tylko dla historyków wojskowości, lecz także 
dla działaczy-propagandzistów. W roku bieżącym obchody 20-lecia Polski Ludowej 
dają okazję do porównania dorobku dwóch dwudziestoleci. W tym dorobku sprawy 
obronności grają niebagatelną rolę, były też wielokrotnie podkreślane zarówno 
z okazji obchodów jubileuszowych, jak i w toku obrad IV Zjazdu. Bogaty materiał 
źródłowy, zawarty w książce Eugeniusza Kozłowskiego, dostarcza naszej pracy pro- 
pagandowej ważkich, bezspornych argumo"!ów. 


Julian Bugajski 


Lrogi i manowce świata „B* 


W ramach Współczesnej Biblioteki Naukowej „Omega” ukazała się książka Igna- 
cego Sachsa pt. „Drogi i manowce Świata «B=” (Warszawa 1964, PWN, 134 str., 
cena 10 zł). Jest to dobra, świetnie napisana książka, którą z przyjemnością prze- 
czytają zarówno specjaliści, jak i niefachowcy interesujący się tymi zagadnieniami. 

Zainteresowanie, jakie okazujemy w ostatnim 10-leciu problemom „trzeciego 
świata”, jest wyrazem nie tylko poszerzenia naszej ciekawości na ludy i konty- 
nenty, które zawsze były symbolem egzotyki, ale przede wszystkim docenienia wagi 
tych krajów w kształtowaniu współczesnego świata. Ta ogólnoświatowa ciekawość 
stała się olbrzymim bodźcem do poznania rzeczywistych problemów tych krajów, 
obejmujących 2/3 ludności świata kapitalistycznego. 

Jeśli kilka lat temu dominowały prace mieszczące się w wyraźnie określonych 
dyscyplinach naukowych, to dziś coraz częściej — chociaż ciągle zbyt mało — mo- 
żemy się spotkać z pracami próbującymi podejść do tego samego problemu z punktu 
widzenia różnych dyscyplin naukowych. 

Książka Sachsa należy właśnie do takich prac. Próbuje przedstawić całą złożoność 
sytuacji w krajach „trzeciego świata”, czy — jak chce autor — świata „B” — uka- 
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zując we wzajemnym powiązaniu aspekty ekonomiczne, społeczne, demograficzne 


i oświatowe. I to należy niewątpliwie do największych zalet książki. Inna już 


kwestia — ale to nie jest wina autora — że różnopłaszczyznowe przedstawienie 
problemu stwarza czasami wrażenie niesłychanie ciężkiej, chwilami wydawałoby 
się beznadziejnej sytuacji, w jakiej znajdują się kraje świata „B”. Ma rację Sachs, 
gdy w pewnym miejscu pisze: „Leczenie ludzi z gruźlicy nie odnosi skutku, o ile 
po ukończeniu kuracji morzy się ich głodem”. Ale delikatność uczuć czytelnika 
nie ma w tym wypadku żadnego znaczenia. Im pełniejsza, a tym samym boleśniej= 
sza będzie diagnoza, tym większa istnieje szansa szybkiej, w skali całego świata, 
akcji na rzecz zlikwidowania trudności, z jakimi borykają się kraje słabo rozwi- 
nięte. 
* 


W pracy Sachsa z natury rzeczy dominują ekonomiczne aspekty zacofania go- 
spodarczego. I nie może być zresztą inaczej nie tyle dlatego, że autor jest eko- 
nomistą, ile ze względu na ich określające znaczenie w całokształcie przyczyn opóźe 
niających i utrudniających rozwój tych krajów. 

Po wstępnym przedstawieniu sytuacji w krajach słabo rozwiniętych autor szcze« 
gółowo rozważa bariery wzrostu. Dużo uwagi poświęca takim kwestiom, jak: 
przeszłość kolonialna i poziom ekonomicznego rozwoju w punkcie startu; poziom 
spożycia 1 popyt na żywność; rolnictwo w jego aspekcie społecznym 1 technicz- 
nym; jednostronna specjalizacja oraz sytuacja krajów słabo rozwiniętych na rynku 
światowym; pomoc ze strony krajów bardziej rozwiniętych. 

Część druga poświęcona jest — ogólnie biorąc — konieczności kompleksowego 
działania na rzecz przezwyciężenia zacofania gospodarczego. Ważne jest z tego 
punktu widzenia i to, co zwykliśmy nazywać „inwestycjami w człowieka”, i inwe+ 
stycje produkcyjne. Słusznie pisze przy tym autor, że „błędne byłoby mniemanie, 
iż same inwestycje produkcyjne wystarczą; racjonalne gospodarowanie wymaga 
bowiem odpowiedniego dopływu wykwalifikowanych kadr, nie mówiąc już o poza- 
ekonomicznych składnikach stopy życiowej oraz eelach postępu cywilizacyjnego 
i społecznego. Z drugiej strony, realizowanie w pierwszym rzędzie tzw. «inwestycji 
w człowieka» i zaangażowanie na ten cel większości stojących do dyspozycji środ- 
ków inwestycyjnych, z pozostawieniem na dalszą przyszłość inwestycji produk= 
cyjnych, stanowi rozwiązanie pozorne: o wiodącej roli inwestycji produkcyj= 
nych, w przeobrażeniu struktury gospodarczej — a w konsekwencji, również 
i społecznej — świata «B» nie wolno zapominać, zaś rachunku korzyści i kosztów 
społecznych nie należy dokonywać w oparciu o zbyt krótką perspektywę czasową”. 

Kompromis, o którym wspomina w tym cytacie autor, dotyczy także wielu innych 
dziedzin gospodarczych i społecznych. Splot trudności rozwoju w tych krajach po- 
lega przede wszystkim na tym, że nie można realizować polityki w pełni priory- 
tetowej. Nie można rozwijać przemysłu kosztem rolnictwa, ale nie można uznać, 
że celem strategicznym jest rozwiązanie problemu rolnictwa kosztem industriali- 
zacji ; 

Gdyby trzeba było uogólnić strategię rozwoju w „trzecim świecie”, to można by 
ją przedstawić jako wybór optymalnych rozwiązań gospodarczych w warunkach 


kompromisu. 
* 


Autor wiele miejsca poświęca problemom rolnictwa, w związku ze szczególnie 


trudną sytuacją żywnościową, oraz problemom demograficznym. Jest to — przy 
całej kompleksowości ujęcia — wybór słuszny. W istocie dwa te czynniki: żywność 
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l luQGNośC, Bciślej — przyrost żywności I przyrost ludności, określają nie tylko tempo 
rozwoju, ale i poprawę nędznych, pozostających na pograniczu fizjologicznego głodu 
warunków życia. Dotychczasowy stan naszej wiedzy o „trzecim świecie” pozwala 
stwierdzić, że przyrost żywności i przyrost ludności: są czynnikami limitującymi 
proces przemian społecznych i ekonomicznych w tych krajach. I chociaż odnosi 
się to przede wszystkim do tzw. krajów przeludnionych, w niemałym stopniu czyn- 
niki te określają również postęp w tzw. niedoludnionych krajach. 

Uznając taki, a nie inny dobór problemów przez autora za słuszny chciałbym 
jednakże zwrócić uwagę na jedną kwestię, niedostatecznie — w moim przekona- 
niu — omówioną. Chodzi o strukturę oraz charakter klas i warstw społecznych 
w „trzecim świecie”. 

Zdaję sobie sprawę, że kwestią ta — jak dotąd — za mało została opracowana 
w literaturze szczegółowej. Prace socjologiczne poświęcone tym zagadnieniom są 
ciągle niezbyt liczne. A co więcej, w badaniach tego typu przykładamy schematy 
zaczerpnięte z doświadczenia dzisiaj wysoko rozwiniętych krajów. Tego rodzaju po- 
dejście nie wydaje się słuszne. 

Na struktury klasowe istniejące w „trzecim świecie”, a zwłaszcza na nowe, ro- 
dzące się, należy spojrzeć z nieco innego punktu widzenia. Kapitalizm jako forma 
społeczna nigdy nie zatriumfował całkowicie w tych krajach; równocześnie w więk- 
szości, jeśli nie we wszystkich, istnieją elementy struktur społecznych wszystkich 
dokapitalistycznych form wytwórczych; w tej sytuacji nie tylko mogą się rodzić, 
ale i rodzą się warstwy spełniające funkcje społeczne i produkcyjne nieznane 
w dotychczasowej historii. | 

Opracowanie tego problemu wydaje się kwestią palącą: bez właściwej oceny 


charakteru klas i warstw trudno będzie w sposób naukowy przewidywać dalszy 
proces rozwoju „trzeciego świata” 


Jerzy Kleer 


TREŚĆ 


W związku ze śmiercią tow. Aleksandra Zawadzkiego 

GEE E ATE ER PETZ ZOZ DZ ZZA ZP OZ ERC TEZA CERZE OZ ET ZPW ZZOZ EZ RZE KZ OZ OKE ARP EO TO ZEE ZZ ZON OZ) 

Od Komitetu Centralnego PZPR, Rady Państwa I Rządu PRL , 5 , 5 :; 
Zgromadzenie żałobne na Plącą Teatralnym w Warszawie ;, OS 0 i 4 


Palmiro Togliatti l. a 8 8 z a a 8 . d [| a a [| a [| a 
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Problemy i dyskusje 
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Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
na XW Zjeździe Związku Literatów Polskich w Lublinie 


Szanowni delegaci! 


Pozwólcie, że na wstępie złożę podziękowanie zarządowi waszego 
Związku za zaproszenie na zjazd, za umożliwienie mi wzięcia udziału 
w waszych obradach. Pragnę przede wszystkim przekazać wam, jako 
reprezentacji ogółu polskich literatów, serdeczne pozdrowienia w imieniu 
Komitetu Centralnego naszej partii oraz w imieniu własnym. 


Obecny wasz zjazd jubileuszowy w Lublinie, w mieście, w którym star- 
towała do życia odrodzona Polska, przywołuje w naszej pamięci ten czas, 
gdy postępowe pisarstwo polskie, wierne swej tradycji i posłannictwu, 
opowiedziało się po stronie ludu pracującego, po stronie demokracji socja- 
listycznej, stało się współuczestnikiem budowy Polski w jej nowym 
kształcie społecznym i narodowym, w jej nowych, sprawiedliwych grani- 
cach. 

Ludzie pióra stali się współuczestnikami tej budowy i przebudowy we 
właściwej wam dziedzinie działalności, w sferze życia duchowego, którego 
delikatna materia trudniej poddaje się przemianom niż ekonomiczno-tech- 
niczna baza życia społecznego. Rewolucja socjalistyczna głęboko przeobra- 
ziła nasz kraj, naszą strukturę społeczną, naszą geografię gospodarczą 
i życie codzienne narodu, wybitnie pomnożyła siły Polski. I jeśli jedno- 
cześnie z tym dokonała się ogromnie doniosła rewolucja kulturalna, to 
bezspornie jest to w wielkiej mierze rezultat twórczości postępowych 
i rewolucyjnych pisarzy polskich, ich pracy nad kształtowaniem nowej 
wyobraźni narodu, rezultat upowszechnienia najcenniejszych wartości 
jego literatury i sztuki. Płody tej rewolucji kulturalnej, która wzbogaciła 
życie duchowe wszystkich warstw i środowisk naszej społeczności, należą 
do największych osiągnięć XX-lecia Polski Ludowej. Literatura i sztuka, 
dostępna w poprzednich okresach naszej historii tylko niewielkiej części 
społeczeństwa, stała się w ciągu tych lat dobrem ogółu, własnością wielo- 
milionowych rzesz ludowych, wyniesionych przez socjalizm do nowego, 
lepszego życia, wykształconych w naszych szkołach i uczelniach, wprowa- 
dzonych do sal kinowych, teatralnych i koncertowych, do muzeów, biblio- 
tek, domów kultury, klubów książki i prasy. 

To, co wy piszecie, ttumaczycie czy współtworzycie w filmach, sztukach 
teatralnych, słuchowiskach radiowych i widowiskach telewizyjnych, tra- 
fia dziś do kręgu odbiorców dziesiątki, a nieraz setki razy liczniejszego, 
niż trafiało słowo pisarza w międzywojennym XX-leciu marazmu kultu- 
ralnego, prymitywu duchowego i ciemnoty, na jakie stary ustrój skazywał 
większość narodu. 

W ciągu jednego XX-lecia, po głębokich ranach zadanych kulturze 
przez wojnę, Polska Ludowa zrzuciła smutne dziedzictwo analfabetyzmu 
i półanalfabetyzmu blisko połowy narodu. Kształci dziś 70—80 proc. mło- 
dzieży po 7 latach szkoły podstawowej w szkołach średnich i zawodowych, 
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wykształciła w szkołach wyższych 4 razy więcej specjalistów wszystkich 
dziedzin niź w XXA-leciu międzywojennym; wydała 4,5 raza więcej książek 
z literatury pięknej czy naukowej i to nieporównanie bardziej wartościo- 
wych, dysponuje 130 milionami tomów w bibliotekach publicznych, tj. 
zasobem 6,5 raza większym niż przed wojną. Ta potężna dynamika życia 
kulturalnego wymaga wciąż zwiększania wysiłków tak ze strony państwa, 
jak i ze strony twórców i działaczy kultury, aby sprostać rozbudzonym 
potrzebom społecznym. sę 

Czy wielkie środki materialne, które. na te cele przeznacza państwo. 
a także wasze twórcze wysiłki były i są dostateczne? Nie ma w naszym 
kraju takiej dziedziny życia, w której na podobne pytanie moglibyśmy 
dać odpowiedź twierdzącą. Inaczej być nie może w sytuacji, gdy postawi- 
liśmy przed sobą i pomyślnie realizujemy zadanie wygrania wyścigu z hi-. 
storią, zlikwidowania opóźnień i zaniedbań paru poprzednich pokoleń, 
podniesienia Polski do poziomu najwyżej rozwiniętych krajów naszego 
kontynentu. W każdej sferze życia niesłychanie szybko rosnące potrzeby, 
tak materialne, jak i duchowe, wyprzedzają możliwości ich zaspokojenia. 
Takie jest prawo rewolucyinych przeobrażeń w obecnej ich fazie. 

Dlatego też jesiośmy jax najdalsi od stanu samozadowolenia. Zawsze 
widzimy przed sobą więcej do zrobienia niż wszystko, co dotąd zrobiliśmy. 

W żadnym okresie naszej przeszłości pisarz polski nie miał tak szero- 
kiego pola działania i tworzenia, tak wielkiego audytorium chłonnych, 
spragnionych prawdy, piękna i szlachetnych wzruszeń widzów i czytelni- 
ków jak dzisiaj w warunkach stworzonych przez socjalizm w naszym 
kraju. 

Ale też w żadnym okresie naszej przeszłości nie była większa społeczna 
odpowiedzialność pisarza za te wartości ideowe, moralne i artystyczne, 
które przez swą twórczość przekazuje do upowszechnienia. Waga tej odpo-. 
wicedzialności oxreślana jest nieporównanie szerszym zasięgiem życia kul- 
tura!lnego, tą nośnością, jaką nadaje dziś twórczości masowe czytelnictwo, 
radio, film i telewizja, a także i przede wszystkim cechującą nasze czasy 
skalą przeobrażeń w życiu i świadomości społeczeństwa polskiego. 

Lansowana, moze pod wpływem stosunków w krajach kapitalistycz- 
nego Zachodu, teza o obniżeniu Społecznej rangi pisarza nie odpowiada 
naszej rzeczywistości. Lecz nawet w naszej socjalistycznej społeczności. 
rangi tej nie sposób zadekretować z góry. Może ją podnieść tylko sam pi- 
sarz, swoją twórczością, swoim talentem, swoim głębokim wglądem 
w zbiorową duszę i przeżycia narodu budującego nową rzeczywistość, 
swoim wniknięciem w najistotniejszą treść naszych czasów. | | 

Dzieło podjęte przez naszą partię, przez wszystkie siły postępowe i pa- 
triotyczne w naszym kraju, dzieło budowy Polski socjalistycznej, jest 
organicznie splecione z przeobrażeniami duchowymi, z wytwarzaniem 
nowei świadomości i etyki, nowego światopoglądu, obyczaju, nowych sto- 
sunków między ludźmi, nowego stylu życia — a zatem nowej kuitury. 
I tak jak w sferze społeczno-gospodarczej czy politycznej musimy prze- 
zwyciężać to, co przeżyte i zacofane, to, co hamuje i przeciwdziała postę- 
powym przeobrażeniom kraju, tak i w sferze świadomości społecznej, 
w codziennych stosunkach międzyludzkich nowe rodzi się w walce ze sta- 
rym. Nowy typ człowieka powstaje w uciążliwym i bezustannym zmaga- 
niu z odziedziczonymi uprzedzeniami, przyzwyczajeniami, z nawykami 
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burżuazyjnego myślenia i ciasnego egoizmu, z indywidualizmem 1 sobkos- 
twem drobnego posiadacza, a także w walce z presją obcego nam ideowo 
i wrogiego świata kapitalistycznego. 

Ta walka o ukształtowanie socjalistycznego oblicza duchowego narodu, 
nowej moralności i świadomości człowieka w Polsce bynajmniej nie jest 
łatwa, jest bardziej złożona, bardziej skomplikowana i wielostronna niż 
budowa wielkich kombinatów przemysłowych, a jest z pewnością równie 
konieczna i dla ułatwienia ich budowy. 


Nie mamy złudzeń, że wykarczowanie pozostałości starych stosunków 
społecznych, usunięcie mieszczańskiego balastu ze świadomości milionów 
ludzi może być dokonane w krótkim czasie. Proces ten toczy się i będzie 
przebiegał w tempie wybitnie słabszym niż budowa materialnej bazy so- 
cjalizmu, która go warunkuje. 


Rewolucja socjalistyczna, która uspołecznia narzędzia i środki produk- 
cji, znajduje od razu powszechne poparcie milionów ludzi pracy i akcep- 
tację narodu. Uspołecznia bowiem w interesie pracujących własność nikłej 
garstki posiadaczy. Rewolucja kulturalna, ta integralna część rewolucji 
socjalistycznej, ogarnia inne dziedziny życia, odbywa się na innym polu 
i przebiega zgoła inaczej. Jej zadaniem jest ukształtowanie nowej świa- 
domości, nowej moralności, nowej etyki, nowych stosunków międzyludz- 
kich. 

Socjalistyczna rewolucja kulturalna, stanowiąc główny front walki 
ideologicznej, uderza w szeroki system obcych socjalizmowi pojęć ludz- 
kich, wpojonych społeczeństwu przez dawne rządzące klasy posiadające 
i ukształtowanych przez całą tradycję poprzedzających socjalizm ustro- 
jów spółecznych. Front walki rewolucji kulturalnej rozciąga się więc na 
całe społeczeństwo, walka nowego ze starym rozgrywa się w duszy każ- 
dego nieomal człowieka i tylko w długim procesie ewolucji zanikać będzie 
coraz szerzej, aż w pełni zaniknie obcy socjalizmowi produkt minionych 
wieków, obciążający świadomość naszego budującego socjalizm społeczeń- 
stwa. Proces ten może się odbywać tylko na bazie staiego rozwoju mate- 
rialnych sił wytwórczych kraju warunkujących i potęgujących rozwój 
rewolucji kulturalnej. i 

Celem socjalizmu jest wyzwolenie człowieka, stworzenie warunków 
umożliwiających pełny rozwój jego osobowości. Jesteśmy dopiero na po- 
czątku tej drogi; kraj nasz znajduje się w pierwszej fazie budowy socja- 
lizmu, a więc w fazie, kiedy socjalizm nie może jeszcze zrzucić z siebie 
wszystkich właściwości kapitalizmu. Tym większego znaczenia nabiera 
nie tylko stworzenie materialnych warunków dobrobytu, lecz wykształ- 
cenie, w skali masowej świadomości socjalistycznej, poczucia gospodar- 
ności i odpowiedzialności za wspólne dobro, podniesienie wiedzy i kultury 
codziennego bytowania, rozbudzanie poczucia wspólnoty, braterstwa i in- 
ternacjonalizmu. Dla kształtowania w tym duchu wyobraźni, uczuć i myśli 
społeczeństwa literatura może i powinna zdziałać niezmiernie wiele. 

Może — gdyż reprezentujecie grono ludzi utalentowanych, władających 
potęgą słowa i ożywionych — wierzymy w to głęboko — ideałami socja- 
listycznego humanizmu, poczuciem więzi z tym, co tworzy się w naszym 
kraju. Powinna — gdyż jest to jej powołanie. Literatura oderwana od 
narodu, od jego wielkich przeżyć i dramatów, od jego wysiłków i zmagań 
usycha w osamotnieniu, nie pozostawia po sobie dzieł trwałych. Dzieła 
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wielkie powstawały zawsze w najściślejszej więzi z losami narodu, z jego 
najgłębszymi pragnieniami, z walką przeciw krzywdzie i upodleniu czło- 
wieka, z walką o wolność. o urzeczywistnienie postępowych i ogólnoludz- 
kich ideałów. Daje temu świadectwo cała znakomita tradycja naszej lite- 
ratury klasycznej, jej najpiękniejsze dzieła. 


Z tej więzi z losami narodu, z tej solidarności najgłębszej z jego cier- 
pieniami i zmaganiami, z jego wyzwoleńczymi i postępowymi dążeniami, 
czerpała swą siłę moralną również i literatura naszych czasów — litera- 
tura i sztuka Polski Ludowej. 


Literatura ubiegłego XX-lecia stworzyła własną, cenną tradycję, tra- 
dycję wielkich poetów — Leopolda Staffa, Juliana Tuwima, Konstantego 
Gałczyńskiego, tradycję prozaików — Zofii Nałkowskiej, Tadeusza Borow- 
skiego, tradycję pisarzy-bojowników — Władysława Broniewskiego 
i Leona Kruczkowskiego, tradycję ukształtowaną i kontynuowaną przez 
wielu żyjących twórców. | 

Z najgłębszej więzi literatury z narodem powstały dzieła o jego bez- 
przykładnych cierpieniach i walce w dobie zmagań z hitlerowskim oku- 
pantem, o naszej polskiej „drodze przez mękę”, o bohaterstwie żołnierza 
i działacza podziemia, o braterstwie ludzi i narodów w imię godności 
i wolności. Literaturze polskiej przypadło w udziale świadczyć o tych 
„czasach pogardy” i obnażyć do końca istotę faszyzmu i ogrom jego 
zbrodni. 

Głęboka więż z nurtem przemian społecznych wykazała nasza literatura 
w swych obrazach Polski międzywojennej docierając do sedna krytyki 
politycznej, moralnej i socjologicznej burżuazyjnego, obszarniczego społe- 
czeństwa 1 sanacyjncego państwa. 

Dała nasza powojenna literatura przekonywający wyraz prawom pol- 
skim do Ziem Zachodnich i Północnych, wkroczyła w problematykę nieg- 
dvś zapomnianej przez nią części kraju — Śląska i Ziem Odzyskanych, na 
których społeczeństwo polskie zadomowiło się w ciągu ubiegłego XX- 
lecia. | 


Wiele uczyniła literatura polska dla odkłamania i wydobycia na światło 
dzienne rewolucyjnych i postępowych tradycji narodu, dziejowego rodo- 
wodu dzisiejszej Polski. Nieraz próbowała też wedrzeć się w utworach 
powieściowych, a najczęściej w dobrym reportażu na nowe tereny tema- 
tyki bezpośrednio współczesnej, opiewać rozmach, ofiarność i bohaterstwo 
ludzkiej pracy, pracy w służbie społeczności i kraju; wejść w gąszcz życia 
ludu pracującego, który budując socjalizm sam przeobrażał się wewnętrz- 
nie; przyswoić sobie sposób widzenia świata właściwy nie tylko inteli- 
gencji, ale i klasie robotniczej. | 

Ma także nasza literatura w swym dorobku szereg utworów wykracza- 
jących swą tematyką poza rzeczywistość polską i współczesną, głęboko 
ludzkich, dających wyraz uniwersalnemu humanizmowi naszego piśmien- 
nictwa. 

Ten dorobek twórczości literackiej Polski Ludowej wywarł bezspornie 
niemały wpływ na wiele innych dziedzin kultury, na kształtowanie obl- 
cza duchowego naszego społeczeństwa, zdobył szeroki rezonans między- 
narodowy tak w krajach socjalistycznych, jak i na Zachodzie, rozpo- 
wszechnił w świecie prawdę o naszym kraju i narodzie, zadawał kłam 
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oskarżeniom naszych wrogów o rzekomej Jałowości kulturotwórczej Boa: 
cjalizmu. i 
Czy jednak ów dorobek literatury w ubiegłym XX-leciu upoważnia nas 
i was do stwierdzenia, że pisarze polscy sprostali odpowiedzialności, jaką 
nakłada na nich powołanie twórców kultury, artystów i wychowawców, 
w nowo powstającym społeczeństwie socjalistycznym? , r sjziw i 
Może słusznie, a może przesadnie kierownictwo naszej partii przywiąs 
zuje tak wielką wagę do roli pisarza, do twórczości literackiej, że nie mogę 
na to pytanie udzielić jednoznacznej i twierdzącej odpowiedzi. Widzimy 
i bolą nas poważne słabości naszej literatury, a nade wszystko oderwanie 
wielu pisarzy od głównego nurtu życia narodu, od jego gigantycznej 
pracy, która w ciągu tego XX-lecia przeobraziła do głębi dawne oblicze 
naszego kraju, życie milionów pracujących, oraz oderwanie od tego starcia 
idei, moralności i stylu życia, jakie przenika dziś świat cały na tle histo« 
rycznej rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem, sił pokoju ji postępu 
z siłami wojny i wstecznictwa, 1 
Od lat, a z każdym rokiem coraz liczniej odwiedzają Polskę rodacy, któa. 
rych losy i poszukiwanie chleba rzuciły ongiś na obczyznę. W ich umy« 
słach, jak na kliszy fotograficznej, utrwalił się obraz tej Polski, który znali 
przed opuszczeniem jej granic, i z nim przyjeżdżają w odwiedziny do swej 
Matki Ojczyzny. Wiem z licznych relacji, że doznają radosnego zawodu: 
Przekonują się, że obraz nowej Polski jest zupełnie niepodobny do tego, 
który przez długie lata nosili w sobie. Ta skala porównawcza rodzi w nich 
serdeczne, wzruszające uczucia, czemu w różny sposób dają wyraz. Dumni 
są z tego, że ich Ojczyzna, która była tak bardzo uboga, kiedy ją opusz= 
czali ze ściśniętym sercem, by szukać chleba i pracy w świecie, stała się 
krajem dynamicznego, wszechstronnego rozwoju. 3,2 4 
Pytam: w jakiej książce z literatury pięknej można znaleźć te dwa 
obrazy Polski i te uczucia, które Przacją duszę człowieka, gdy je Ra. 
frontuje? SE 
Maria Konopnicka oddała wiernie wyraz swoich czasów i dolę ludu i 
skiego w „poemacie „Pan Balcer w Brazylii”. Stefan Żeromski rysował 
obraz życia społecznego, szklane domy i bunt Baryki w „Przedwiośniu”. 
Społeczeństwo polskie, klasa robotnicza, ludzie pracy codziennej oczekują 
na kontynuację tego cyklu w naszych czasach, na przepojone głębią artyz- 
mu i realizmu dzieła literatury oddające całą epopeję 20-letniej pracy 
i walki nad wznoszeniem gmachu nowej, socjalistycznej Polski, tworze= 
niem nowego życia, nowego człowieka przy wszystkich towarzyszących 
temu przeżyciach narodu, jego bólach i radościach, niepokojach i nadzie- 
jach, niepowodzeniach i sukcesach, przy nakreślaniu postaci człowieka, 
jego słabości i siły, egoizmu i poświęcenia, cynizmu i ofiarności, brutal- 
ności i delikatności, tchórzostwa i odwagi. 


Dzieła takie dotychczas nie wyszły spod piór naszych pisarzy. 

Nie mogę ukryć przed wami, że niepokoi nas spadek „dynamiki i ambicji 
twórczych naszej literatury, usuwanie się jej na marginesy życia, zaskle- 
pianie w sobie. Wszystko, co żywe i cenne w kulturze, wynika z przeżycia 
osobistego, myślowego, ze znajomości życia, z rozległego doświadczenia hi- 
storycznego. Nie może liczyć na głębsze echo i uznanie w społeczeństwie 
to, co jest wyrazem jałowego snobizmu, papuziego naśladownictwa czy też 
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tymi podobnych. Nigdy wielkie dzieła nie powstaną z formalistycznych, 
pustych wewnętrznie igraszek. 

Wspomniałem o społecznej i narodowej tradycji naszej klasycznej iite- 
ratury, na której obliczu wycisnęły swe piętno osobliwe koleje naszej hi- 
storii. 

Nowa epoka stworzyła nowe zadania i wysunęła na czoło życia narodo- 
wego nowe problemy. Jeśli literatura pragnie zachować, więcej, podnieść 
swą rangę społeczną, a nie wątpię, że to jest ambicją pisarzy, musi zmie- 
rzyć się z problematyką nowych czasów. 

Nie zamierzamy upraszczać ani wulgaryzować obowiązków 1 roli pisa- 
rzy, funkcji społecznej literatury, sprowadzać jej do zadań propagandy 
politycznej. Wiemy, że literatura taka przestaje być sztuką i zarazem nie 
staje się dobrą propagandą. Partia nie potrzebuje pochlebstw ani lakiero- 
wania rzeczywistości. Partii naszej potrzebna literatura, która by współ- 
uczestniczyła w wielkim dziele przetwarzania świadomości człowieka, 
duszy narodu, mądrze i daleko widziała cele socjalizmu, zdobywała i po- 
rywała dla nich ludzi. Potrzeba nam literatury i sztuki pokazującej 
prawdę życia, bogatą i wielostronną, literatury przesiąkniętej socjalistycz- 
nym humanizmem — przewodnią ideą naszej działalności. 

Nie boimy się krytycznego, głębokiego wglądu w rzeczywistość życia 
kraju i narodu. Bez twórczej krytyki, która prowadzi do lepszego i bar- 
dziej skutecznego działania — nie uszlibyśmy daleko. Nie chcemy wyma- 
zywać z pamięci żadnych doświadczeń, nawet najbardziej bolesnych. Ale 
krytyka, chcąc pełnić pożyteczną funkcję społeczną musi być odpowie- 
dzialna i celna, musi wynikać z głębokiego znawstwa materii społecznej, 
powinna działać oczyszczająco i twórczo, a nie obezwładniająco i nihili- 
stycznie. 

Pragniemy, aby nasza literatura, zgodnie z jej tradycją, w przekładzie 
na język naszych czasów, wzbogacała życie duchowe narodu, przyspie- 
szała rytm jego serca, rozszerzała horyzonty myślowe budowniczych so- 
cjalizmu, tworzących naród coraz bardziej duchowo i społecznie zespo- 
lony, zaszczepiała ludziom wiarę i nadzieję, a nie krzewiła filozofii rozpa- 
czy, zwątpienia i bezradności wobec rzekomo ślepego losu, by zwalczała 
zło odziedziczone z przeszłości czy też zrodzone w konfliktach terażniej- 
dr see a nie szerzyła anarchistycznej filozofii o przekleństwie wszelkiej 
władzy. 


Powołaniem naszej literatury jest wprowadzanie czytelnika poprzez 
artystyczny obraz losu ludzkiego i przeżyć współczesnego człowieka 
w krąg tych wielkich konfliktów moralnych, ideowych i społecznych na- 
szych czasów, od których rozstrzygnięcia zależy pokój na ziemi, prze- 
kształcenie odkryć i wynalazków ludzkiego geniuszu z narzędzi zagłady 
w narzędzia postępu służące całej ludzkości i braterstwu narodów. 


Może ktoś powiedzieć, że są to postulaty polityczne, że jest to „zamó- 
wienie społeczne”. A czy my jako partia, jako siła odpowiedzialna za losy 
kraju, za przyszłość narodu i jako część składowa światowego ruchu 
robotniczego, walczącego o najszczytniejsze ideały ludzkości, nie posia- 
damy moralnego prawa, więcej, obowiązku, aby takie zadania postulować 
naszej literaturze, stawiać przed twórcami? Czy pisarz w Polsce Ludowej, 
kraju budującym socjalizm, może odnaleźć swe miejsce artysty w społe- 
czeństwie i twórcy w kulturze narodowej, jeśli oderwie się od problemów 
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naszej doby, od ideologii socjalistycznej, od inspirującej myśli naszej 
partii, którą rozwój historyczny narodu wyniósł do roli przewodnika we 
wszystkich dziedzinach życia? 

Niektórzy zamykając się w kręgu złudzeń, uważają, że postulaty ideowe 
partii zagrażają wolności twórczej pisarza, a wtrącanie się polityków do 
literatury jedynie wyrządza szkody rozwojowi kultury. 

Powróćmy zatem raz jeszcze do sprawy wolności twórczej, która zro+ 
dziła już tak wiele nieporozumień. 

Odrzuciliśmy to wszystko, co krępowało swobodny rozwój kultury so- 
cjalistycznej. Mówiliśmy nieraz i pragnę to raz jeszcze potwierdzić: Nie 
chcemy mieszać się do spraw czysto pisarskich, „warsztatowych”. Nie za- 
mierzamy układać recept artystycznych, ingerować w spory na temat 
form i stylów literackich, krępować swobodnej rywalizacji kierunków 
artystycznych ani też dyktować komukolwiek tematyki twórczości. Rozu- 
miemy potrzebę polemik i rozsądnych eksperymentów w tych dziedzinach. 
Szukajcie więc sami nowych dróg sztuki pisarskiej, które AANEPĄ 
moc waszego słowa. 


Nas interesuje przede wszystkim treść ideowa waszych utworów, ich 
sens społeczny i moralny. Partia dźwigająca na swych barkach odpowie- 
dzialność za socjalistyczną przebudowę Polski nie może zrezygnować i nie 
zrezygnuje z wyrażania swych ocen, postulatów i wymagań pod adresem 
literatury. Oceniamy wartość literatury przede wszystkim z punktu wi- 
dzenia jej wkładu do tworzenia nowej, socjalistycznej świadomości na- 
rodu, z punktu widzenia jej funkcji na polu walki ideologicznej o serca 
i umysły ludzi, walki, która toczy się w skali światowej między socjaliz- 
mem a kapitalizmem, między siłami pokoju a siłami wojny, 

Nasze postulaty i wymagania nie uderzają w wolność twórczą pisarza, 
Dowodzi tego fakt, że ukazuje się u nas wiele książek pisarzy polskich 
i obcych, których treść nie budzi u nas żadnego powinowactwa ideowego, 
lecz posiadających określone walory artystyczne, psychologiczne i po- 
znawcze. | 

Sprzeciwilamy się publikacji tylko takich utworów, które czerpią swe 
natchnienie z redakcyjnej i antykomunistycznej inspiracji i przez swą 
wymowę ideową i moralną godzą w socjalizm. Żdarza się to zresztą 
rzadko. 

Jest wszakże i literatura, która natrafia ze strony polityki kulturalnej 
partii na pewne ograniczenia. Mam na myśli literaturę nazwaną mianem 
„rozrachunkowej”. Tendencje do literackiej „rozprawy” z błędami okresu, 
który nazywamy umownie okresem „kultu jednostki”, są wciąż wzna- 
wiane — a przez niektórych traktowane nawet jako postulat zasadniczy. 

Osobiście mam chyba najmniej powodów, aby brać w obronę cokol- 
wiek, co w tym okresie było złe, błędne, fałszywe, co wypaczało naszą 
ideę i krzywdziło człowieka. Mogę was zapewnić, że z ramienia kierow- 
nictwa partii będę w pierwszych szeregach obrońców jak najbardziej 
krytycznej literatury pięknej rysującej obraz tego okresu, jeśli tylko 
obraz ten będzie przedstawiał autentyczną, pełną, jakże niezmiernie bo- 
gatą i zarazem zawiłą prawdę o tym okresie. Niestety, dotychczas książki 
takiej nikt nie napisał. 


Jeśli okres kultu jednostki widzi się tylko jako okres, w którym wdarły 
się do naszego życia, do socjalizmu, samowola i bezprawie, gwałcenie 
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i wypaczanie charakteru człowieka, fałszywe oskarżenia I niezawinione 
kary, całe to zło, które się wówczas krzewiło, a jednocześnie nie widzi się 
ani jego tła, ani innych ludzi, całej ostrości narzucanej przez wroga walki 
klasowej, bohaterstwa i ofiarności człowieka pracy budującego zręby 
socjalizmu, wielkich osiągnięć na polu ekonomiki, oświaty, nauki, kultury 
i innych dziedzin życia, tego wielkiego awansu, jaki przyniósł krajowi 
i narodowi plan sześcioletni, słowem, jeśli zamyka się oczy na rzeczywi- 
stość tej drugiej, pozytywnej strony tego okresu, to nie widzi się prawdy. 


Jeśli twórczość poświęcona temu tematowi nie będzie literaturą „obra- 
chunkową”, lecz stanie się artystycznym odbiciem prawdziwych przeżyć 
człowieka i narodu, prawdziwej rzeczywistości tego okresu, to utwory 
takie na pewno nie napotkają na trudności wydawnicze. Natomiast wszel- 
kie próby nawrotu do literackiej „rozprawy” z socjalizmem skazane być 
muszą na niepowodzenie. 

Komu jak komu, ale komunistom okres kultu jednostki dał się szczegól- 
nie we znaki. Aby pisarz mógł oddać przeżycia komunisty niesłusznie do- 
tkniętego surowymi represjami przez jego partię i jego władzę, musi być 
sam, do głębi ducha komunistą. Wątpię, czy ktoś inny potrafiłby to zro- 
bić. Dla przedstawienia zaś przeżyć niekomunisty, na którego spadły nie- 
zawinione prześladowania i kary, wcale nie jest konieczne posługiwanie 
się okresem kultu jednostki. Krzywda ludzka jednakowo boli, niezależnie 
od czasu i miejsca jej doznania, 

. Niektórzy twierdzą, że okres kultu jednostki przyniósł regres literaturze 
polskiej, 

Ja powiedziałbym, że zrobiła ona w tym czasie duży krok naprzód. Na 
poparcie tego twierdzenia mógłbym wyliczyć szereg utworów z tego 
okresu, które stanowią trwały dorobek naszej literatury i w swej wymo- 
wie społeczno- -Wychowawczej są cennym wkładem w dzieło tworzenia 
nowej, socjalistycznej postawy człowieka. 

Z tego wniosek, że ideową wymowę dzieła literackiego nie tyle kształ- 
tuje okres, w którym ono powstało, ile aktualne społeczno- -polityczne 
i ideologiczne poglądy jego autora. Z ideowej obojętności nie może się 
zrodzić dobra, współczesna literatura. 

Znamy zrodzone na Zachodzie i chętnie tu i ówdzie podchwytywane 
hasło „końca wieku ideologii”. Jest to wierutna bzdura! Nie ma poważnej 
literatury, która w ten czy inny sposób nie deklarowałaby się w najważ- 
niejszych konfliktach naszej doby. 

Zmierzchający Świat kultury mieszczańskiej oferuje jeszcze niejedno, 
ale nie potrafi on stworzyć historycznej perspektywy, nie jest w stanie 
określić „sensu życia”. Wielu pisarzy i artystów burżuazyjnego społeczeń- 
stwa tworzy pod presją negatywnej wizji — apokalipsy i zagłady świata. 
Ci, którzy wątpią w potęgę rozumu ludzkiego, w nieograniczone możli- 
wości, jakie jest w stanie otworzyć przed człowiekiem socjalizm, popadają 
w głęboki pesymizm i uważają katastrofę za nieodwracalną. Rzecz jasna, 
nic tu nie jest z góry przesadzone, los narodów zależy przede wszystkim 
od nich samych. Nie tylko każdy naród i państwo, każda partia i organi- 
zacja społeczna, ale każda jednosiiia ludzka stoi przed wyborem. 

Tym bardziej pisarz nie może uciekać od tych zasadniczych konfliktów 
j decyzji. Jeśli nawet cdsunie je od siebie i pozostanie na uboczu — same 
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do niego przyjdą. Żywa literatura nie może chować głowy w piasek przed 
ideologicznymi problemami naszych czasów, gdyż dziś dotyczą one każ- 
dego człowieka. | 


Naszą politykę kulturalną określają uchwały XIII Plenum Komitetu 
Centralnego i IV Zjazdu partii. Czego chcemy i oczekujemy od litera- 
tury, od pisarzy? 


Chcemy, aby pisarze swoją twórczością pomagali partii w rozwiązywa- 
niu wszystkich problemów związanych z rozwojem kraju, budownictwem 
socjalizmu. Czy postulat ten może budzić zastrzeżenia wśród pisarzy? Czy 
uderza w ich wolność twórczą, w interesy rozwoju kultury? Nic za tym 
nie przemawia, wszystko temu przeczy. A jednak jest faktem, że stosunki 
między partią a niektórymi środowiskami literackimi są nienormalne, na- 
cechowane konfliktami, wzajemnym niezrozumieniem. Partia ze swych 
pozycji, ze swoich racji nie zrezygnuje i zrezygnować nie może. Nie ozna- 
cza to jednak bynajmniej, że pisarze, którzy żywią szczere chęci, aby ich 
twórczość była pomocna partii i władzy ludowej, nie mogą lub nie po- 
winni mieć innego niż partia stanowiska i spojrzenia na ten lub inny 
aspekt polityki kulturalnej partii. Uzasadnione racje partii i uzasadnione 
racje pisarzy stojących na gruncie postępu i socjalizmu nie mogą się zna- 
leżć w antagonistycznej sprzeczności, są do pogodzenia. Trzeba sobie wza- 
jemnie racje te skonfrontować. Dobro i rozwój kultury leży na sercu 
partii nie mniej jak na sercu pisarzy i artystów. 


Aczkolwiek główną troską partii jest i być musi zapewnienie gospodar- 
czego wzrostu kraju i stała poprawa warunków życia narodu, nie tracimy 
z pola widzenia palących potrzeb kultury. Ani w tej, ani w żadnej innej 
dziedzinie nie popadamy w samozadowolenie. W naszych planach gospo- 
darczych na lata następne przewidujemy na skalę naszych możliwości wy- 
datkowanie nowych poważnych środków na rozwój telewizji, radia, filmu, 
na powiększenie działalności wydawniczej, na rozbudowę bibliotek. Mu- 
simy nadrobić opóźnienia, jakie powstały w produkcji słowa drukowa- 
nego, tak w dziedzinie książki, jak i prasy. Przyczyną tych opóźnień były 
i są trudności surowcowe, konieczności eksportowe, a także nie najlepszy 
stan naszego przemysłu poligraficznego, którego zdolności produkcyjne 
są ograniczone. Będziemy te problemy rozwiązywać w latach najbliższych 
powiększając stopniowo zarówno przydziatiy papieru na produkcję książ- 
kową, jak i zdolności produkcyjne naszych drukarń. Już w roku bieżącym 
podnieśliśmy przydział papieru na literaturę piękną o 25 proc. Świadomi 
jesteśmy również potrzeb materialnych pisarzy, bolączek i potrzeb wa- 
szego środowiska, z którymi troskliwie i uparcie zapoznawał nas zarząd 
waszego Związku i jego prezes. 


W początkach bieżącego roku podjęliśmy w rezultacie tych starań de- 
cyzje, które wprowadziły w życie nową konwencję autorską i powołały 
do życia fundusz autorski. Decyzje te w sposób wydatny poprawiają 
sytuację materialną literatów. Wspólnie z kierownictwem waszego 
Związku rozważymy również z całą życzliwością inne wasze postulaty. 
Nie zawsze i nie w pełnej mierze możemy je uwzględnić. Pisarz żyje w tej 
samej sytuacji co cały polski świat pracy, a przywileje, które mu się 
słusznie należą, nie mogą zbytnio wybiegać naprzód w stosunku do innych 
grup inteligencji twerczej, 
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Związek Literatów nie może się ograniczać do reprezentacji interesów 
ściśle zawodowych. Powinien współuczestniczyć w kształtowaniu i reali- 
zacji polityki kulturalnej, w działalności instytucji wydawniczych i pla- 
cówek upowszechniających kulturę i, co ma wagę szczególną w kształto- 
waniu ideowego oblicza twórczości literackiej. 

Partia nasza stawia przed narodem cele dalekosiężne i ambitne, wyma- 
gające napięcia sił materialnych i duchowych. Wierzymy, że w realizacji 
tych celów weźmie aktywny udział ogół twórców kultury polskiej, że od- 
dadzą oni cały swój talent w służbę budującego socjalizm narodu pol- 
skiego, w służbę najważniejszej i ogólnoludzkiej sprawy zabezpieczenia 
światowego pokoju. | 

Życzę wam, aby ten zjazd jubileuszowy przyniósł polskiemu pisarstwu 


jak najobfitsze owoce, aby przyczynił się do dalszego rozwoju naszej kul- 
tury narodowej. 


Eksport maszyn 
- probiemy I zadania 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Główny ciężar zmian struktury eksportu, zapewnienia jego ilościowego 
wzrostu i dalszej poprawy efektywności obrotów zagranicznych spo- 
czywa, w myśl uchwał IV Zjazdu, na przemyśle maszynowym. 


Znajduje to wyraz w wytycznej określającej zadanie podwojenia eks- 
portu maszyn i urządzeń w 1970 r. w porównaniu z poziomem osiągnię- 
tym w 1963 r. Powinno być osiągnięte wyprzedzenie dynamiki produkcji 
przez eksport tej gałęzi przemysłu o 10—150%, a więc zwiększenie udziału 
wyrobów eksportowanych w całości produkcji. Będzie to kontynuacja 
procesu przebiegającego dynamicznie już od szeregu lat. 


W 1955 r. przemysł maszynowy wytwarzał 14,9%, całości produkcji 
przemysłowej, a jego udział w wartości całego eksportu stanowił tylko 
13,10/0. W 1963 r. wytwarza już 24,4%, produkcji całego przemysłu, a jego 
znaczenie w eksporcie jest znacznie większe i charakteryzuje się udzia- 
łem 33,10/0 w całości eksportu. Należy tu zaznaczyć, że podobnie szybki 
wzrost roli przemysłu maszynowego w eksporcie, przyspieszony ułatwie- 
niami integracyjnymi, wymagał w kapitalistycznych krajach europejskich 
około 10—12 lat. Francja zwiększyła udział maszyn w eksporcie z 16,0% 
do 24,70% w ciągu 12 lat (1949—1961), NRF zwiększyła ten udział z 27,4% 
w 1951 r. do 45,30/ w 1961 r., Włochy w ciągu tego samego dziesięcio- 
lecia podniosły ten udział z 16,8% do 30,1%/. 

Trzeba tu powiedzieć, że żadnemu z krajów rozwijających się nie udało 
się w ciągu jednego dziesięciolecia osiągnąć choćby połowy takiego udziału 
maszyn w eksporcie, jaki cechuje obecnie strukturę naszego handlu za- 
granicznego. Osiągnięcie to jest związane w głównej mierze z możliwo- 
ścią rozwinięcia szczególnie wysokiego tempa wywozu maszyn do krajów 
socjalistycznych. Bez tej dźwigni, jaką stanowi rynek krajów socjalistycz- 
nych, eksport kraju wkraczającego później na rynek opanowany już przez 
uprzemysłowione kraje kapitalistyczne, a w tym przede wszystkim przez 
wielkie monopole, jest paraliżowany i skazywany najczęściej na surow- 
cowo-rolną strukturę. 

Rzecz jednak w tym, że potrzeby ewolucji struktury handlu zagranicz- 
nego w latach najbliższych stawiają przed przemysłem maszynowym za- 
dania nie tylko prostej, ilościowej kontynuacji dotychczasowego procesu, 
lecz znacznie głębszych zmian wewnątrz różnorodnej masy sprzedawa- 
nych za granicą wyrobów. Zmiany te dotyczyć powinny podstawowych 
parametrów ekonomicznych struktury asortymentowej cksportu oraz 
efektywności poszczególnych wyrobów eksportowanych. Kontynuacja ilo- 
ściowa, a nawet nie dość szybkie zmiany wewnętrzne musiałyby oznaczać 
wzrastające koszty społeczne uzyskiwania niezbędnych efektów dewizo- 
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wych. Realność zamierzenia podwojenia eksportu maszyn stanęłaby pod 
znakiem zapytania także z punktu widzenia możliwości zaopatrzenia ma- 
teriałowego, jeśli wraz ze wzrostem ilości nie następowałyby dostatecznie 
szybkie zmiany struktury. 

Podstawową negatywną stroną eksportu maszynowego, przy wszystkich 
dotychczasowych wybitnych osiągnięciach ilościowych, jest niezwykle 
niski stopień przetworzenia, charakteryzujący tę grupę eksportu. 

Wskaźnikiem używanym dla określenia stopnia przerobu jest stosunek 
wartości do wagi wyrobów. Wskaźnik ten kryje w sobie pewien błąd, 
gdyż nie uwzględnia rozmaitej zawartości wsadu materiałowego w po- 
szczególnych grupach maszyn, np. wielokrotnie wyższej wartości metali 
kolorowych w porównaniu ze stalą zwykłą. To samo odnosi się do udziału 
stali szlachetnych itp. Dlatego wskaźnikiem tym można posługiwać się 
jedynie dla bardzo ogólnej orientacji i co najwyżej w stosunku do całych 
grup wytwarzania, nie zaś poszczególnych wyrobów. 

Według szacunkowych obliczeń wartości jednostkowe maszyn w eks- 
porcie przedstawiśją się następująco 1): 


Wartości jednostkowe maszyn w eksporcie niektórych krajów w 1961 r. 
| (w dolarach za 1 t — bez statków) 


Kraje poż. Ogółem 
NRF 1.716 
Francja 1.732 
Włochy 1.830 
Japonia ; 1.610 
Belgia 1.485 
Holandia 2.414 
Austria 1.533 
Dania 1.675 
Portugalia | 1.283 
Polska , 7983 
Jugosławia 719 


Łącznie ze statkami wartość jednostkowa eksportu jest w Polsce jeszcze 
niższa i wynosi 758 dol. za 1 t. Jeśli pominąć Holandię, to wynika z po- 
wyższego zostawienia, że dla uzyskania jednostki dewizowej w eksporcie 
zużywamy przeciętnie ponad dwukrotnie więcej materiału niż zużywają 
rozwinięte kraje kapitalistyczne. Różnica ta wynika przede wszystkim 
z różnicy struktury gałęziowej eksportowanych maszyn i również, choć 
w znacznie mniejszym stopniu, z nadmiernej wagi poszczególnych wy- 
robów. Świadczy o tym rozpiętość pomiędzy wartością jednostkową w po- 
szczególnych grupach maszyn. Wynosi ona np. dla wagonów kolejowych 
511 dol/fl t, dla statków 650 dol/1l t, dla silników wysokoprężnych 
1.654 dol/1 t, dla obrabiarek — 2.257 dol/1 t, a dla przyrządów pomiaro- 


1) Tadeusz Żyliński — Wartości jednostkowe a struktura eksportu maszyn. Han- 
del Zagraniczny. Zeszyty Ekonomiczne. Grudzień 1963 r. Danę dla 1961 r. Również 
inne dane dotyczące wartości jednostkowej przytoczone w tym artykule zaczerpnięto 
z tego źródła lub obliczono na podstawie danych „Statystyki Handlu Zagranicz- 
nego” 1963 — GUS. 
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wych — 3.330 dol/1 t. Dane te dotyczą polskiego eksportu wg klasyfikacji 
polskiej i nie zawsze mogą być bezpośrednio porównywane z danymi kra- 
jów kapitalistycznych, opartymi na innej klasyfikacji gałęziowej. Nie- 
mniej jednak znamienne są ogromne różnice pomiędzy wartościami jed- 
nostek wagowych eksportu maszynowego. Wartości te wahają się 
w 9 europejskich krajach kapitalistycznych oraz Japonii od 633 dol. za 
1 tonę w taborze kolejowym do 37.330 dol. za 1 tonę taboru lotniczego. 
Od udziału poszczególnych grup wyrobów w eksporcie maszynowym za- 
leży więc przede wszystkim przeciętna wartość jednostkowa eksportu. 

Powstaje teraz pytanie: jakie grupy eksportu maszynowego przewa- 
żają wśród głównych kapitalistycznych krajów-eksporterów na tyle, aby 
można było uchwycić ich specjalizację. Przede wszystkim zauważamy, że 
wyroby o najwyższym stopniu przetwórstwa mają przeciętnie wysoki 
udział w eksporcie tych krajów. Do wyrobów o wskaźniku przewyższają- 
cym 7 tys. dol. za 1 tonę, a więc około 4-krotnie wyższym od przeciętnego, 
należą: tabor lotniczy, maszyny biurowe, urządzenia telekomunikacyjne, 
przyrządy. Stanowią one 18—209%/, wartości eksportu maszynowego 11 kra- 
jów kapitalistycznych. Inne grupy o wskaźniku znacznie niższym od 
przeciętnego, zawierającym się w granicach 2—2,2 tys. dol., dają następne 
200%/, udziału w eksporcie. Należą do nich: silniki spalinowe, maszyny tek- 
stylne i skórzane, maszyny elektryczne (siłowe i inne). Główną grupę 
eksportu maszynowego stanowią samochody, których udział w wartości 
eksportu maszyn wynosi w tych krajach także 200%, lecz wskaźnik ich 
kształtuje się już znacznie poniżej przeciętnej i wynosi 1.290 dol/l t. 
Pozostałe 400/ę wartości eksportu przypada na rozmaite „ciężkie” grupy, 
a zwłaszcza na tabor okrętowy, maszyny rolnicze, maszyny budowlane, 
drogowe, górnicze, dla hutnictwa i inne. Tabor kolejowy stanowi zaledwie 
1,60%, wartości eksportu tych krajów. 

Jeśli przyjąć eksport maszyn za 100 (bez narzędzi i przyrządów), za- 
uważymy następujące zjawiska w dziedzinie specjalizacji (przyjmujemy 
tutaj, że oznaką specjalizacji eksportowej danego kraju jest wyraźnie 
większy udział poszczególnych grup w jego eksporcie maszynowym, niż 
przeciętny udział w 11 krajach). | 

1. Największe kraje kapitalistyczne, tj. USA, Wielka Brytania, NRF, 
Włochy i Francja, wykazują dość wyrównaną strukturę eksportu maszyn: 
udziały poszczególnych grup odchylają się od przeciętnej w zasadzie - 
w granicach 1/3 jej wysokości. Występują jednak istotne wyjątki. Dotyczą 
one przemysłu samolotowego, który przynosi Stanom Zjednoczonym AP 
15,70/, eksportu maszynowego, przy przeciętnej 6,40/,, W. Brytanii, która 
z eksportu silników spalinowych uzyskuje 12,30%, przy przeciętnej 6,1% 
oraz Włoch z udziałem maszyn biurowych 8,1%, przy przeciętnej 3,5%. 
Rozwinięty front asortymentowy największych krajów, eksporterów ma- 
szyn, nie wyklucza więc zdobywania silniejszych pozycji w poszczegól- 
nych grupach, a zwłaszcza w podgrupach, które tu nie zostały wymie- 
nione. Dotyczy to np. poszczególnych rodzajów maszyn elektrycznych, 
urządzeń dźwigowych, łożysk tocznych i in. Tak więc nawet te kraje pre- 
ferują pewne rodzaje eksportu maszynowego. Co istotniejsze jednak, 
to perspektywa wzmożonej intensyfikacji tego procesu, szczególnie w ta- 
kich krajach, jak NRF, Francja i Włochy. Umowy międzykoncernowe we 
Wspólnym Rynku zawierają porozumienia specjalizacyjne takiej właśnie 
treści. * | 
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2. Specjalizacja obejmująca całe grupy asortymentowe przebiega znacz- 
nie wyraźniej w mniejszych, lecz wysoko rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych. Oto kilka przykładów udziału poszczególnych grup w całym 
eksporcie maszyn, który przekracza wydatnie przeciętną 11 krajów: 


Udział w eksporcie Przeciętny udzia! 
Kraj Grupa maszyn MASZYM 11 krajów 
0% % % % 

Szwajcaria obrabiarki, prasy 13,1 5,2 
Holandia urządzenia tele- 

komunikacyjne 15,9 4,5 
Austria, Szwecja łożyska 5,2 | 0,9 
Dania urządzenia chłod- 

nicze i ogrzewcze 10,8 2,5 
Szwajcaria maszyny tekstylne 

i skórzane 20,5 | 3,4 
Austria maszyny siłowe 

elektryczne 10,5 | 4,2 


W mniejszych krajach występuje też znacznie silniej specjalizacja 
w poszczególnych podgrupach maszyn i asortymentach (np. specjalne ro- 
dzaje samochodów: Szwecja i Austria, urządzenia elektromedyczne: Ho- 
landia). CES , 

Niezwykle istotną cechą specjalizacji eksportu maszynowegb w tych 
krajach jest uzyskiwanie wyższego stopnia :.przerobu w specjalizowanych 
grupach eksportowych, niż. przeciętnie uzyskuje się w tych grupach 
w obrocie światowym. Wyższy od przeciętnej udział w eksporcie dla da- 
nej grupy zdobywa się więc dzięki oferowaniu asortymentu o wyższym 
stopniu przerobu, niż oferują inne kraje w danej grupie eksportowej. 
Oprócz tego, co niemniej ważne, prawie nigdzie nie występuje specjali- 
zacja w grupach maszyn o niższej wartości jednostkowej niż wartość 
jednostkowa całego eksportu maszynowego danego kraju 2). Te dwie ce- 
'chy eksportu maszynowego zadecydowały o jego wysokiej dynamice 
w ostatnich latach. | 


Charakter dotychczasowej specjalizacji eksportu maszynowego Polski 
odbiega w sposób zasadniczy od struktur i tendencji podanych powyżej. 
Nie ma w tym nic dziwnego, jeśli zważy się dystans, który pokonujemy, 
lecz który ciągle dzieli nas od starych krajów-eksporterów maszyn. Nie- 
mniej jednak nienormalna sytuacja występuje nawet przy uwzględnieniu 
tego dystansu. 310/, polskiego eksportu maszynowego przypada na sprzęt 
transportowy, w którym dominują wagony kolejowe i tabor wodny. Na 
wagony kolejowe przypada (w 1963 r.) 320% eksportu tej grupy, a na 
statki 420/79. W pozostałych 240% eksportu sprzętu transportowego główną 
rolę odgrywają przyczepy do samochodów ciężarowych (560 dol. za 1 tonę). 
Są to grupy nie tylko o niższych wskaźnikach wartości jednostkowej od 
przeciętnej w poiskim eksporcie maszyn, ale także o połowę niższych od 


2) Nie dotyczy to eksportu statków, który trudno jest sklasyfikować ze względu 
na sprzedaż statków używanych, różny stopień kooperacji, rozmaite bandery ukry- 
wające faktycznych eksporterów itd. 
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przeciętnej wartości jednostkowej eksportu środków transportu w obrocie 
światowym (w którym dominują samochody). Potrzebne tu jest jednak 
rożróżnienie pomiędzy przemysłem taboru kolejowego a przemysłem 
stoczniowym. Ten ostatni bowiem, przy wzrastającym stopniu własnego 
wyposażenia statków i zwiększaniu udziału cennych ich typów i przy 
wzrastającym stopniu własnego wyposażenia podnosi stale wartość jed- 
nostkową. Poziom techniczny i perspektywy zbytu gwarantują mu po- 
„myślne perspektywy. Udział jego w eksporcie maszynowym Polski jest 
zresztą niższy lub równy temu, jaki osiągnęło wiele rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Wykrzywienie struktury eksportu związane jest przede 
wszystkim z eksportem wagonów kolejowych, w którym zajmujemy 
pierwszą pozycję wśród eksporterów na świecie, z sumą wpływów nie- 
mal dwukrotnie przewyższającą w 1963 r. wpływy za eksport wagonów 
uzyskane przez 7 rozwiniętych krajów kapitalistycznych razem wziętych 
(USA, W. Brytania, NRF, Francja, Japonia, Belgia, Holandia). Dlatego 
przewiduje się duże ograniczenie całego eksportu wagonów 'w drodze re- 
dukcji eksportu wagonów towarowych, przy utrzymaniu znacznie bar- 
dziej uszlachetnionego eksportu wagonów osobowych. 


Następną co do wielkości pozycją w naszym eksporcie maszynowym 
są kompletne obiekty przemysłowe, które przynoszą 14/9 wpływów z eks- 
portu maszyn. Stanowią więc one swoisty rodzaj specjalizacji naszego 
eksportu. Wartość jednostkowa (925 dol. za tonę) jest tu wyższa niż prze- 
ciętna w polskim eksporcie maszyn, lecz jest niemal o połowę niższa od 
przeciętnej wartości jednostkowej eksportu rozwiniętych krajów. Jest 
ona wypadkową bardzo wysokiej wartości jednostkowej poszczególnych 
maszyn i wysokiej wartości eksportowanej dokumentacji oraz wartości 
eksportu bardzo prostych urządzeń i konstrukcji budowlanych. Perspek- 
tywy zbytu są tu ograniczone możliwościami długoletniego kredytowania 
tego eksportu, kierowanego w swej większości do krajów nierozwiniętych 
ekonomicznie. Wymaga starannego zbadania kwestia wyboru pomiędzy 
poszczególnymi rodzajami zakładów eksportowanych przy uwzględnieniu 
wpływu każdego typu eksportu na całą gospodarkę (wpływ na ogranicze- 
nie podobnych inwestycji w kraju, obciążenie materiałowe i inwestycyjne 
ponoszone w związku ze wzrostem produkcji urządzeń dla kompletnych 
obiektów, wykorzystanie istniejących zdolności produkcyjnych, zapew- 
nienie długoterminowego przypływu dewizowych surowców w formie 
spłaty udzielonych kredytów itd.). Należy jednak zaznaczyć, że eksport 
kompletnych obiektów w dotychczasowym asortymencie nie znajduje się 
w głównym nurcie popytu inwestycyjnego krajów rozwijających się. 
Świadczą o tym pośrednio wartości jednostkowe maszyn importowanych 
przez te kraje, które przewyższają o 60—100%, wartości jednostkowe 
kompletnych obiektów importowanych z Polski. Nie należy się więc uspo- 
kajać przypuszczeniem, że raz zdobyte doświadczenia w jednej dziedzinie 
uwalniają nas od dalszych wysiłków zarówno w tej dziedzinie, jaki w no- 
wych, bardziej korzystnych dla naszej gospodarki. 


W specjalizacji polskiego eksportu maszynowego zaczynają się zaryso- 
wywać kierunki potencjalnej specjalizacji o korzystnych wskaźnikach 
stopnia przetworzenia, wymagają one jednak szczególnej troski i wiel- 
kich nakładów pracy, aby je przekształcić w kierunki o znaczeniu o wiele 
większym dla eksportu niż dotychczas. 
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- Oto kilka spośród możliwości, które powinniśmy wykorzystać: 


— obrabiarki i prasy do metali. Przynoszą one tylko około 30/4 war- 
tości eksportu maszyn. Jednakże takie kraje, jak W. Brytania, Fran- 
cja, Szwecja, Dania, Japonia, mają jeszcze niższy udział tej 
grupy maszyn w ich eksporcie maszynowym. Wyższy udział posia- 
dają: Szwajcaria, NRF, Włochy, Austria i USA. Co szczególnie istot- 
ne, to wartość jednostkowa, która wynosi w obrocie rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych w grupie obrabiarek 1.536 dol. za 1 tonę, 
zaś w eksporcie polskim 2.257 dol. za 1 tonę. Ten rodzaj specjali- ' 
zacji eksportowej odpowiada więc w pełni cechom specjalizacji roz- 
winiętych krajów przemysłowych. Niepokojąca musi być na tym 
tle słaba dynamika eksportu tej grupy w ciągu ostatnich lat (w la- 
tach 1961—1963 wielkość eksportu nie zmieniona i spadek jego 
udziału w całym eksporcie maszynowym); 

— maszyny włókiennicze. Przynoszą one około 20% wartości eksportu 
maszyn. Szereg rozwiniętych krajów posiada w tej grupie eksportu 
maszyn udział również niższy od udziału w polskim eksporcie. 
Wskaźniki stopnia przetwarzania kształtują się tu podobnie jak 
w eksporcie obrabiarek. Dynamika naszego eksportu silna; 

— silniki spalinowe. Udział w eksporcie maszyn poniżej 2%. Jedynie 
Japonia ma podobny udział tej grupy w eksporcie maszyn, inne 
kraje znacznie większy (przeważnie 5—80%/,). Wskaźniki przetworze- 
nia korzystne jak poprzednie. Występuje tu duża rozmaitość typów 
(od głównych silników okrętowych do silników o mocy kilku KM) 
oraz wielkość serii produkcji w poszczególnych grupach na miarę 
naszych aktualnych możliwości. 


Podobnie przedstawia się sytuacja w dziedzinie innych maszyn, 
tewłaszcza zaś w następujących: silniki elektryczne, urządzenia energe- 
tyczne siłowe, maszyny dla przemysłu spożywczego, pompy i wirówki, 
łożyska, maszyny papiernicze. 

Odrębnego omówienia wymagają te wyroby, które chociaż odgrywają 
zupełnie nieznaczną rolę w naszym eksporcie maszyn, lecz charaktery- 
zują się znacznie wyższymi wskaźnikami uzysku dewizowego w sto- 
sunku do zużycia materiałów niż nawet wyliczone wyżej grupy maszyn. 
Chodzi tu o bardzo szeroki asortyment z grupy wyrobów elektrotechnicz- 
nych i elektronicznych, przyrządów pomiarowych, narzędzi precyzyjnych, 
urządzeń medycznych itd. W dotychczasowym eksporcie wybijają się tu 
dwie grupy: urządzenia telekomunikacyjne (eksport w 1963 r. za 44 mln 
zł dew.) i przyrządy pomiarowe (wartość eksportu 18 mln zł dew.). Osiąg- 
nięte kwoty eksportu, w tym również na rynki wolno-dewizowe, skła- 
niają do zwrócenia szczególnej uwagi na szybszy wzrost i doskonalenie 
ich produkcji. Od tego zależy, czy przypadnie im w przyszłości poważna 
rola najszlachetniejszych typów eksportu. Być może, że rola ta przypad- 
nie innym asortymentom o podobnych charakterystykach ekonomicznych; 
rzecz w tym, aby nie były dne traktowane jako margines wielkich gałęzi 
przemysłu maszynowego, lecz koncentrowały na sobie maksimum środ- 
ków inwestycyjnych, kadr i technicznej pomocy z zagranicy. Doświad- 
czenie niektórych rozwiniętych lecz mniejszych krajów przemysłowych 
wskazuje, że tego typu gałęzie mogą w wielkiej części zastąpić rolę, jaką 
w eksporcie większych krajów odgrywają takie przemysły, jak samocho- 
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dowy i lotniczy. Warunkiem tego jest jednak obecnie oryginalność i do- 
OSC nowych rozwiązań konstrukcyjnych, otwierająca nowe rynki 
zbytu. | 

Ujawnia się tu z całą siłą ogromne znaczenie programowania specjali- 

zacji produkcji na eksport. Z tego punktu widzenia opracowano dotych- 
czas z wieloletnią perspektywą programy produkcji (oraz podjęto ich rea- 
lizację) w przemyśle okrętowym, w wytwarzaniu urządzeń dla niektórych 
kompletnych obiektów przemysłowych, w produkcji maszyn włókienni- 
czych. Programy te, aczkolwiek nie pozbawione luk i niejasności, mogą 
być podstawą zamierzeń inwestycyjnych i eksportowych. Kilka innych 
gałęzi lub grup asortymentowych znajduje się w końcowej fazie opra- 
cowania programowego. W większości gałęzi nie mamy jednak progra- 
mów specjalizacji eksportowej, które zasługiwałyby na to miano. Czego 
bowiem należy wymagać od takiego programu? Główne elementy wy- 
magające opracowania, to: 

— ocena efektywności inwestycji niezbędnych dla wzrostu danej pro- 
dukcji oraz terminu jej uruchomienia (to ostatnie odgrywa niejed- 
nokrotnie rolę decydującą o celowości całego przedsięwzięcia, 
a w każdym razie o rozmiarach i stopie uzysku dewizowego). Ocena 
efektywności inwestycji musi być możliwie najbardziej wszech- 
stronna, a zwłaszcza obejmować nakłady potrzebne dla uzyskania 
przyrostu produkcji surowców i półproduktów; 

— ocena skali produkcji w oparciu o zapotrzebowanie krajowe i eks- 

| portu na poszczególne rynki (socjalistyczne i kapitalistyczne). Ocena 
skali produkcji (choćby przez porównanie z przodującymi producen- 
tami w danej gałęzi oraz obserwację tendencji do koncentracji) ma 
podstawowe znaczenie dla prawidłowego wyboru pomiędzy kierun- 
kami, które są w mniejszym lub większym stopniu dla nas osiągalne 
w danym okresie. Niedostępnie wielka skala produkcji w jednych 
asortymentach danej gałęzi nie wyklucza uczestnictwa w produkcji 
innych asortymentów lub podzespołów. Ocena skali produkcji, choć 
musi być korelowana w rozsądnych granicach z istniejącym poten- 
cjałem i możliwościami inwestycyjnymi, może ustrzec nas przed za- 
angażowaniem w takie kierunki, w których nie bylibyśmy w stanie 
dokonywać stale kosztownych rekonstrukcji zarówno w technologii, 
jak i w samych produktach. Z drugiej strony wpłynie to na okre- 
ślenie potrzeb importu maszynowego; 


— ocena aktualnego poziomu technicznego i możliwego do osiągnięcia 
„.. w bliższej przyszłości. Na tej podstawie należałoby określić efek- 
tywność planów postępu technicznego (przy użyciu rachunku de- 
wizowego), politykę zakupu licencji, zamierzenia organizacyjne 

w postaci koncentracji prac konstruktorskich itp.; 

— analiza rynków zagranicznych przy zapewnieniu maksymalnej ela- 
styczności w kierunkach przeznaczenia danych wyrobów (szczegól- 
nie ważna alternatywa: kraje socjalistyczne — kraje kapitalistycz- 
ne). Trzeba będzie przyjąć regułę, że produkcja na pokrycie długo- 
letnich dostaw do krajów socjalistycznych powinna przynosić także 
określone wpływy z rynków wolnodewizowych; 

— przygotowanie wariantów programu eksportowego z możliwościami 
jego optymalizacji w zależności od zmiany warunków na rynkach 
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zagranicznych, możliwości zaopatrzeniowych i inwestycyjnych; zwią- 
zane z tym będzie założenie określonych rezerw zdolności produk- 
cyjnych dla szybszego przystosowania się do wymagań rynkowych; 

 — przygotowanie pełnej dokumentacji w zakresie bieżącej opłacalności 
dewizowej eksportu wyrobów wytwarzanych przy istniejących mo- 
cach produkcyjnych. Oparciem dla tej części analizy będzie kryte- 
rium maksymalizacji zysku dewizowego (o czym poniżej); 

— wybór kierunków „głównego uderzenia”. Wybór taki nie może być 
dokonany tylko na podstawie analizy wariantów w poszczególnych 
gałęziach, lecz musi być poparty szerszą analizą ogólnogospodarczą, 
biorącą pod uwagę w szczególności wielkość zaopatrzenia materia- 
łowego, wielkość importu materiałów i urządzeń, całość efektów 
wielkich nakładów inwestycyjnych dla gospodarki narodowej, ry- 
zyko koncentracji na danych kierunkach, międzynarodowe powią- 
zania specjalizacyjne itd. 

„Jeśli zważyć, że jednocześnie stoi przed przemysłem maszynowym za- 
danie unowocześnienia metod wytwarzania, „oczyszczenia” profili pro- 
dukcyjnych poszczególnych zakładów, pełniejszego wykorzystania istnie- 
jących zdolności produkcyjnych, m. in. przez podniesienie współczynnika 
zmianowości, rozplątanie węzłów kooperacyjnych, stanowiących jego bo- 
dajże główną słabość — to uwidoczni się cała trudność i zarazem wielka 
waga zadania, które w uchwałach IV Zjazdu zostało nazwane programem 
„rekonstrukcji techniczno- -organizacyjnej gałęzi wytwórczych”. 

Stoimy dopiero u progu opracowań tych programów, choć już rok 
przyszły, w którym uchwalać się będzie plan 5-letni na lata 1966—1970, 
będzie wymagać posiadania ich zasadniczych zrębów. Tym większego 
,. znaczenia nabiera przyjęcie i sprecyzowanie właściwych kryteriów wy- 
„boru kierunków specjalizacji i eksportu. Grozić nam tu mogą dwa ro- 
dzaje niebezpieczeństw: 

1) rozproszenie wysiłków na zbyt szerokim froncie wyrobów, co wpro- 

wadzałoby zbyt autarkiczną strukturę przemysłu maszynowego 
i odbiło się dotkliwie na postępach w unowocześnianiu wyrobów, 

2) w dążeniu do maksymalizacji wolumenu eksportu powstaje silna 
tendencja do forsowania także eksportu wyrobów wysoko-materiało- 
chłonnych, o niekorzystnych wskaźnikach opłacalności. 

Jak już wspomniano, w zakresie „najcięższego” asortymentu, jakim 
jest eksport kolejowych wagonów towarowych, nastąpi głęboka zmiana, 
polegająca na zmniejszeniu udziału tego eksportu w wartości produkcji. 
Jednocześnie podejmie się wysiłek dla utrzymania i nawet pewnego roz- 
szerzenia eksportu wagonów osobowych. Oprócz tego będziemy mogli wy- 
eksportować kilka tysięcy wagonów przy dostawach wyrobów walcowa- 
nych przez odbiorców zagranicznych tych wagonów, co zmienia zasad- 
niczo całą kalkulację. Na ile jednak ta ewolucja struktury eksportu ta- 
boru kolejowego będzie przebiegać szybko i głęboko, zależy od wprowa- 
dzenia ulepszeń konstrukcyjnych do obecnego asortymentu. W każdym 
razie przemysł ten będzie zmniejszał swój udział w eksporcie maszyn. 

W dotychczasowych dyskusiach następujące kierunki produkcji i eks- 
portu zostały uznane za te, których tempo wzrostu winno wyprzedzać 
średnie tempo wzrostu pr zemysłu maszynowego: 

— elektronika profesionalna, 

— automatyka i aparatu: a pomiarowo-kontrolna, 
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— obrabiarki do metalu (skrawające i dla obróbki plastycznej), 

— maszyny włókiennicze i do produkcji włókien syntetycznych, 

— maszyny papiernicze i do produkcji płyt spilśnionych, 

— instalacje, maszyny, urządzenia i aparaty dla przemysłu chemicz- 

nego, 

— silniki wysokoprężne (w tym silniki okrętowe), 

'— maszyny i urządzenia dla przemysłu spożywczego, 

— aparatura elektryczna i maszyny elektryczne. 

Jak więc widać, występuje przewaga grup, które poprzednio charak- 
teryzowaliśmy wysokimi wartościami jednostkowymi. Występują tu także 
najmłodsze i zupełnie jeszcze nie zbadane pod względem ekonomicznym 
i pod względem możliwości opanowania przodującej techniki grupy wy- 
robów. Większość spośród powyższych grup będzie jednocześnie nasta- 
wiona na sprzedaż za granicę 40—800%, swej produkcji. Rzecz w tym jed- 
nak, aby spośród tych grup dokonać wyboru takich asortymentów, w któ- 
rych będziemy zdolni do osiągnięcia światowego poziomu technicznego. 
Niepodobna tego dokonać jednocześnie w tysiącach rodzajów maszyn, 
jakie wchodzą w rachubę w powyższych gałęziach. Dla przykładu można 
tu powiedzieć o silnikach spalinowych. Problemy techniczne i ekono- 
miczne w produkcji silników małych, średnich i wielkich mocy różnią 
się tak diametralnie, że trudno jest mówić o specjalizacji, która by obej- 
mowała wszystkie rodziny silników. Potrzebny jest wybór kilku rodzin 
silników i skoncentrowanie wysiłku dla szybkiego wzrostu ilościowego 
i jakościowego ich produkcji i eksportu. Nie oznacza to rzecz jasna, że 
w szeregu wypadków nie będziemy rozszerzali asortymentów i typo- 
wymiarów — wtedy, gdy jest to warunkiem rozszerzenia wolumenu eks- 
portu i zmieści się w granicach optymalnych serii produkcji. 

Powyższa uwaga dotyczy w jeszcze większym stopniu tych grup ma- 
szyn, w których wzrost produkcji będzie prawdopodobnie niższy od prze- 
ciętnego wzrostu produkcji w przemyśle maszynowym, a które odzna- 
czają się mniejszą od przeciętnej wartością jednostkową. Należą m. in. 
do nich: maszyny budowlane i drogowe, maszyny i urządzenia górnicze, 
ciągniki i maszyny rolnicze, urządzenia dla hutnictwa, maszyny i urzą- 
dzenia odlewnicze, urządzenia dźwigowo-transportowe. 

. . Wymienione grupy maszyn mają podstawowe znaczenie dla całej go- 
spodarki narodowej i muszą być wytwarzane we wzrastających ilościach 
„na potrzeby wewnętrzne. Stanowi to niejako naturalną glebę dla specja- 
lizacji w określonych asortymentach, także na eksport. Wchodzą tu jed- 
nakże w rachubę, jeśli chodzi o długoletnią perspektywę, warunki ograni- 
czające w postaci wyższej z reguły kapitałochłonności inwestycji po- 
trzebnych dla wzrostu tej produkcji i materiałochłonności samej pro- 
dukcji, 

Jeśli w bieżącym planowaniu hasło: „każdy towar wytwarzany prze- 
znaczamy na eksport” jest uzasadnione (w granicach określonych przez 
wskaźniki opłacalności), to w planowaniu wieloletnim prowadziłoby ono 
„do zmniejszającej się efektywności całego eksportu, zwłaszcza przy 
uwzględnieniu nakładów inwestycyjnych ponoszonych dla wzrostu pro- 
dukcji eksportowej. 

Niebezpieczeństwo wciągania na listę eksportu rosnących ilości i wciąż 
nowych materiałochłonnych asortymentów (do czego silnym bodźcem 
może być w wielu wypadkach łatwość uzyskania początkowych zamówień 
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z zagranicy — co zresztą wcale nie gwarantuje stałości ich zbytu), polega 
na stworzeniu faktów dokonanych w strukturze przemysłu, z którymi 
później uporać się bardzo trudno. Łatwiej bowiem czasem nawet o tzw. 
nowe uruchomienie niż o wycofanie z produkcji już opanowanych wy- 
robów. 

Dlatego cechą aktywności programów eksportowych jest raczej odcho- 
dzenie od produkcji wyłącznie „pod zamówienia” a przyjmowanie zadań 
opracowania konstrukcji stwarzających nowe wartości użytkowe, które 
same niejako przez swoje walory kreują popyt zagraniczny. Ta droga po- 
zwalająca na uzyskiwanie wysokiej „renty” na nową jakość lub po pro- 
stu nowość w cenie dewizowej będzie musiała być zdobywana przez prze- 
mysł maszynowy. W każdym razie praktyka kompromisów pomiędzy de- 
zyderatami handlu zagranicznego a możliwościami bieżącymi przemysłu, 
zrozumiała gdy dotyczy krótkofalowych zamierzeń, nie może być polityką 
eksportową na dłuższą mete. 

W związku z wyliczonymi problemami programowania eksportu szcze- 
gólnego znaczenia nabiera sprawa kierowania się właściwymi kryteriami 
ekonomicznymi w formie tak zobiektywizowanej, aby ograniczyć wolun- 
taryzm w decyzjach i aby zbliżyć się maksymalnie do optymalizacji całego 
programu. 

W dotychczasowych analizach opłacalności eksportu posługiwano się 
wskaźnikami określającymi stosunek kosztów krajowych danego towaru 
do uzysku dewizowego (KWN i KWB). Wskaźniki te, dające ogólną orien- 
tację co do opłacalności eksportu, mają dwa mankamenty: 1) nie uwzględ- 
niają faktycznej wartości dewizowej materiałów zużywanych w pro- 
dukcji, gdyż przyjmują do rachunku ceny zaopatrzeniowe, 2) nie 
uwzględniają faktycznych kosztów uzyskania jednostki dewizowej z po- 
szczególnych kierunków geograficznych. Dlatego, aby zbliżyć rachunek 
opłacalności obrotów zagranicznych do rzeczywistych wielkości, aby nie- 
jako włączyć punkt widzenia całej gospodarki narodowej, a zwłaszcza zaś 
uwzględnić w nim ograniczenia surowcowe, wprowadzono do nowych, 
obecnie obowiązujących wskaźników efektywności — pojęcie kursu gra- 
nicznego. 

Kurs graniczny oznacza koszt uzyskania środków płatniczych za ostat- 
nią grupę towarów eksportowanych (kurs najgorszych 10%, eksportu). 
Sprowadzenie dodatzowych surewców z zagranicy wymaga bowiem wpro- 
wadzania do cksportu coraz mniej opłacalnych wyrobów (cały czas jest 
mowa o rachunku bieżacym, gdyż na dłuższą metę, dzięki nowym inwe- 
stycjom, wprowadzimy Go eksportu towary bardziej opłacalne). Jeśli więc 
policzymy w kosztach produkcji wartość materiałów importowanych lub 
nadających się do eusporiu według kursu granicznego oraz przemnożymy 
uzyskane z eksportu danego towaru jednostki dewizowe także przez wy- 
sokość tego kursu — uzyskamy taki wyraz stosunku kosztów do uzysku 
dewizowesgo, który przy porównaniu różnych towarów powinien skłaniać 
do poszukiwania rozwiązań mater'ałooszczędnych. Materiały są tu bo- 
wiem wycenione dość wysuko (z wyjątkiem materiałów nie nadających 
się do eksportu). 

Jednakże rzeczywiste koszty uzyskania jednostki dewizowej zależą 
także od poziomu cen i struktury exsportu na poszczególne kierunki geo- 
graficzne. Sam poziom cen nie mioże decydować, gdyż liczyć musimy opła- 
calność całego eksportu na dzny kierunek. Struktura naszego eksportu 
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do krajów socjalistycznych dzieki wysokiemu udziałowi maszyn sprawia, 
że przeciętny koszt importu dla gospodarki narodowej jest niższy i że 
jesteśmy bardziej zainteresowani w imporcie z tych krajów niż w impor- 
cie z krajów kapitalistycznych. Dlatego wprowadzono do nowych wskażź- 
ników współczynniki kierunkowe, preferujące import z krajów, do któ- 
rych eksport jako całość jest dla nas bardziej opłacalny. | 

Oprócz tego wprowadzono do rachunku odpowiednią stopę dyskontową 
dla towarów eksportowanych na kredyt, wprowadzono dodatkowo opro- 
centowanie inwestycji uzupełniających, potrzebnych dla danej produkcji 
eksportowej itp. 3). Wtedy, gdy wskaźnik efektywności bieżącej prze- 
kracza wysokość kursu granicznego, nie należy danego towaru wprowa- 
dzać do eksportu. | 

Jednakże jeszcze nie mamy odpowiedzi na pytanie, które spośród ło- 
warów opłacalnych przyniosą nam największą sumę zysku dewizowego. 
Zwłaszcza wtedy, gdy — jak to często występuje w przemyśle maszy- 
nowym — napotyka się na ograniczenia eksportu danych asortymentów 
(gdyż brakuje albo odpowiednich zdolności produkcyjnych, albo zaopa- 
trzenia materiałowego, albo brak możliwości zbytu danego wyrobu) — 
należy dokonać analizy wariantów produkcyjnych przy przyjęciu za kry- 
terium dominujące maksymalizację zysku dewizowego. Zysk ten (nazywa 
się go „kalkulacyjnym”) powstaje jako różnica pomiędzy wartością de- 
wizową eksportu pomnożoną przez kurs graniczny a kosztami obliczo- 
nymi również z uwzględnieniem kursu granicznego (w stosunku do ma- 
teriałów). Na tej podstawie można uzyskać obiektywną ocenę różnych 
wniosków dotyczącyth eksportu (często rozbieżnych). Można także zbli- 
żyć niejednokrotnie sprzeczne opinie handlu zagranicznego i przemysłu 
co do możliwości i opłacalności eksportu w danych grupach towarów. 

Program eksportu chcemy układać w oparciu o rozważenie jego poszcze- 
gólnych wariantów nie tylko na szczeblu przedsiębiorstwa, ale także zjed- 
hoczenia i resortu. Będzie także możliwe dokonanie szeregu przesunięć 
optymalizacyjnych w skali całej gospodarki narodowej (dotyczących np. 
przeznaczenia niektórych materiałów krajowych i importowanych). Na 
podstawie rachunku na szczeblu przedsiębiorstw, zjednoczeń i nawet re- 
sortów nie znajdziemy bowiem tych rozwiązań, które daje wariantowe 
opracowanie programu w przekroju całej gospodarki. 

Jeśli jednak spojrzeć na główną treść programów rozwoju gałęzi prze- 
mysłu, okaże się z całą jasnością, że główne zadanie spoczywa na zjedno- 
czeniach, gdyż tylko na tym szczeblu można dokonać najwięcej ocen 
j wyborów spośród wariantów ekonomicznych i technicznych. 

Niemniej istotną częścią analizy jest optymalizacja programu inwesty- 
cji związanych z handlem zagranicznym. Do obowiązujacych dotychczas 
metod badania efektywności tych inwestycji wprowadza się także po- 
jęcie kursu granicznego, według którego wycenia się mateviały i urządze- 
nia importowane dla danego obiektu inwestycyjnego. W przemyśle ma- 
szynowym szczególnie trudne, lecz o znaczeniu zasadniczym, będzie wpro- 
wadzenie obliczeń „kapitałochionności ciągniconej”, tj. uwzg'ędnienie na- 
kładów inwestycyjnych niezbędnych dla wzrostu produkcji materiałów 

3) Obszerniejsze omówienie nowych metod rachunku or!aczlności czytelnik znaj- 
dzie w artykule J. Głowackiego i B. Wojciechowskiego w „Życiu Gospodarczym” 
mr 37 zdnia 13.1X.1964 r. i nr 38 z dnia 20.I1X.1964 r. 
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potrzebnych na dany asortyment eksportowy. Nakłady na wzrost pro- 
dukcji materiałów składają się bowiem z wielu faz i nie dla wszystkich 
obliczone są rzeczywiste normy kapitałochłonności. Musimy bowiem 
wziąć pod uwagę, że np. jeśli dla uzyskania przyrostu produkcji wagonów 
towarowych (w jednostkach wagowych) potrzeba ca 200 zł nakładów 
inwestycyjnych w zakładach taboru kolejowego, to dla uzyskania przy- 
rostu produkcji materiałów niezbędnych dla wykonania tej produkcji 
konieczne są nakłady inwestycyjne w wysokości ca 1.500 zł. Proporcje 
nakładów wskazują całą niewspółmierność obciążenia gospodarki naró- 
dowej w takim wypadku inwestycjami na „bazowe” i końcowe fazy prze- 
twórstwa. Dlatego korzystne wskaźniki efektywności bieżącej eksportu 
(jak np. w wypadku wagonów towarowych) nie uzasadniają w żadnym 
razie celowości rozwijania danego eksportu. Jeśli zaś brać pod uwagę 
możliwość alternatywnego zastosowania tych samych materiałów w pro- 
dukcji innych wyrobów, mniej materiałochłonnych, może się okazać, na- 
wet przy istniejących mocach produkcyjnych, że bardziej opłacalne jest 
zmniejszenie produkcji eksportowej. 

Jest to wypadek skrajny, gdyż zawsze trzeba szukać przede wszystkim 
możliwości wykorzystania zdolności produkcyjnych dla produkcji asorty- 
mentów mniej materiałochłonnych. Dlatego wtedy, gdy niemożliwe jest 
obliczenie ,kapitałochłonności ciągnionej”, nie możemy poprzestać na 
stwierdzeniu, że wskaźnik efektywności inwestycji eksportowych w ostat- 
niej fazie wytwórczej mieści się w ramach kursu granicznego i nie mo- 
żemy decydować się na podjęcie danej inwestycji, lecz musimy dalej ba- 
dać, która z następnych alternatyw przyniesie wyższy stopień przetwo- 
rzenia. W przemyśle maszynowym stać będziemy nieraz przed problemem 
wyboru pomiędzy gorszą od przeciętnej efektywnością bieżącą danego 
rodzaju eksportu, przy korzystniejszych, niż średnio w przemyśle, wskaż- 
nikach kapitałochłonności — a wypadkami odwrotnymi. Jeśli inne wa- 
runki eksportu są jednakowe, będziemy pomimo tego przyjmować do 
programu w pierwszej kolejności kierunki tańsze pod względem inwe- 
stycyjnym. 

Na marginesie warto zauważyć, że stosunkowo rzadko będziemy rhieli 
do czynienia z inwestycjami wyłącznie dla eksportu: nakłady na dane ty- 
tuły inwestycyjne uruchamiają zdolności produkcyjne z reguły zarówno 
dla potrzeb wewnętrznych, jak i dla eksportu. Nie zwalnia to nas -z obo- 
wiazku przeprowadzenia rachunku dewizowego dla całości obiektu, a daje 
nam okazję do sprawdzenia niejako w zwierciadle ogólnych proporcji 
i zależności od rynku światowego stopnia efektywności całego przedsię= 
wzięcia. Jest to oczywiście tylko jedno z kryteriów oceny celowości danej 
inwestycji. 

Brak opracowania programu eksportowego przemysłu maszynowego Ra 
następne 5-lecie pod względem inwestycyjnym stanowi obecnie główną 
słabość, bez której przezwyciężenia nie będziemy mogli uzyskać wystar- 
czająco sprecyzowanej odpowiedzi na pytanie, w jakim kierunku należy 
rozwijać produkcję asortymentów eksportowych. Poważne trudności, ja- 
kie się piętrzą w tej dziedzinie, polegają na nieznajomości wskażników 
ekonomicznych, którymi charakteryzować się będą nowe wyroby, wpro- 
wadzane do eksportu: w ciągu następnego 5-lecia, a znajdujące się teraz 
w stadium projektowania lub dyskusji nad założeniami technicznymi. 
Trudności polegają również na tym, że na przemyśle spoczywają obo- 
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wiązki opracowania głebsżych zrhiań tw dziedzinie specjalizacji przedsię- . 
biorstw, kooperacji i zmianowości, których konsekwencji dla eksportu nie 

można obecnie przewidzieć. Niemniej jednak posiadane już kryteria i na- 

rzędzia analizy pozwalają na przygotowanie w ciągu kilku najbliższych 

miesięcy takich zarysów programu eksportowego, którego nie nazwiemy 

wprawdzie jeszcze w pełni optymalnym, lecz który wyznaczy prawidłowe 

linie dalszych opracowań ekonomicznych i wskaże kierunki koncentracji 

wysiłku technicznego. | 

"Z powyższego wynika również, że niezwykle cenne będzie kontynuo- 
wanie dyskusji na temat możiiwości eksportowych w zakładach produk- 
cyjnych oraz na wszystkich szczeblach przemysłu i aparatu handlu za- 
granicznego. Staranne zbadanie tysięcy wniosków i propozycji, które zo- 
stały zgłoszone w okresie przedzjazdowym, oraz dalsze inicjatywy po- 
zwolą na bardziej wszechstronne, oszczędne i efektywne opracowanie, 
planów rozwojowych przemysłu i handlu zagranicznego. . 

Jednocześnie niepomiernie wzrasta rola służb ekonomicznych na 
wszystkich szczeblach od przedsiębiorstwa do resortu, gdyż na nich spo- 
czywa główny ciężar nowych, trudnych zadań w programowaniu eks- 
portu. Wzmocnienie tych służb, ich intensywne przeszkolenie jest obec- 
nie niezbędne. Wykorzystanie nowych możliwości i realizacja zadań 
w programowaniu nie będą należyte bez istotniejszych zmian w meto- 
dach, stylu całej pracy kierowniczej przemysłu i handlu zagranicznego, 
pracy, w której tym bardziej dominować powinny zagadnienia analizy 
ekonomicznej, im szerszy zasięg ogarnia organ kierowniczy. 

Na zakończenie jeszcze raz z całym naciskiem trzeba powiedzieć, że nie 
istnieją już dawne możliwości i źródła ilościowego, ekstensywnego wzro- 
stu eksportu maszynowego. Nie możemy bowiem zwiększać nakładów 
inwestycyjnych na hutnictwo w jakikolwiek znaczniejszy sposób ponad 
dotychczasowe założenia, gdyż zmieniać to musiałoby podstawowe pro- 
porcje wzrostu gospodarczego, a zwłaszcza prowadziłoby do przekrocze- 
nia dopuszczalnego obciążenia dochodu narodowego inwestycjami. Nie 
możemy bowiem zapewnić gospodarce należytego importu surowców do 
produkcji i do konsumpcji bez zwiększania eksportu maszyn, w tempie 
przewyższającym zarówno wzrost produkcji maszyn, jak i innych działów 
eksportu. | 
_ Te ogólne względy sprawiają, że dokonanie zasadniczego i szybkiego 
postępu w stopniu przetworzenia, charakteryzującego eksport maszyn, 
podniesienie jego wielkości i efektywności dewizowej będzie miało głę- 
boki wpływ na tempo i koszty społeczne dalszego rozwoju gospodarczego 
naszego kraju. 


Uwagi o zakładach wydzielonych 
specjaiizujących się w produkcji eksportowej 


WIESŁAW RYDYGIER 


W ciągu ostatnich czterech lat podjęto u nas zespół środków eko- 
aomiczno-organizacyjnych zmierzających do aktywizacji produkcji eks- 
portowej. Wpływ tego systemu na wzrost eksportu wydaje się bezsporny. 
Oddajmy zresztą głos danym statystycznym. W latach 1960—1963 eksport 
liczony w cenach bieżących wzrastał średnio rocznie o 11,5%, podczas gdy 
zarówno w latach 1956—60, jak i 1951—56 tylko o 7,60%. Przyspieszenie 
to nie wynika bynajmniej z korzystnego układu cen zagranicznych 
w ostatnich czterech latach. Średnie roczne tempo wzrostu eksportu li- 
czonego według cen stałych roku 1960 wyniosło bowiem w okresie 
1960—1963 11,6%, gdy tymczasem w latach 1956—60 tylko 8,09%. Pod- 
kreślenie wpływu całego zespołu środków ekonomiczno-organizacyjnych 
na przyspieszenie tempa wzrostu eksportu w latach 1960—63 jest tym 
ważniejsze, że nie wszystkie jego części składowe zostały konsekwentnie 
i prawidłowo wprowadzone w życie. 


Zasadnicze znaczenie wysokiego tempa wzrostu eksportu dla rozwoju 
gospodarczego naszego kraju stanowi pierwszą, choć nie jedyną prze- 
słankę wskazującą na potrzebę analizy działania środków ekonomiczno- 
organizacyjnych podejmowanych w tym kierunku. Konieczność ta wys 
nika w równym stopniu z samej ich istoty. Są to przecież środki realizacji 
celów polityki gospodarczej. A polityka gospodarcza ma to do siebie, że 
nawet jeśli nie zmienia celu kierunkowego (w naszym przypadku zabez= 
pieczenie wysokiego tempa wzrostu eksportu), różnie precyzuje sposób 
jego realizacji w poszczególnych okresach rozwojowych (np. w nadcho- 
dzącym pięcioleciu kładzie szczególnie silny akcent na zmianę struktury 
towarowej wywozu, na rozwój eksportu towarów pracochłonnych i ma- 
teriałooszczędnych). Środki ekonomiczno-organizacyjne muszą więc być 
dostosowywane do zmieniających się zadań stawianych przez politykę go- 
spodarczą. I wreszcie, zespół środków ekonomiczno-organizacyjnych zmie- 
rzających do aktywizacji eksportu ma w naszych warunkach charakter pio- 
nierski. Stanowi on — jak się wydaje — dość szeroko zakrojony ekspe- 
ryment w dziedzinie funkcjonowania gospodarki, podjęty na jednym 
z kluczowych dla jej rozwoju odcinków. Również ten jego charakter 
wskazuje na konieczność analizy skuteczności zastosowanych środków 
oraz wyciągania praktycznych wniosków z tej analizy w celu stałego 
doskonalenia systemu. 


Artykuł ten nie stawia sobie zadania kompleksowej oceny działania 
systemu środków ekonomiczno-organizacyjnych zmierzających do akty- 
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wizacji eksportu. Przedmiotem artykułu jest próba oceny funkcjonowania 
jednego tylko elementu wspomnianego wyżej systemu — wydzielenia 
zakładów specjalizujących się w produkcji eksportowej oraz dostosowania 
planowania w tych przedsiębiorstwach do potrzeb eksportu. 


Postulaty podobnych zmian wysuwane SĄ również przez Inne odcinki 
i przekroje naszej gospodarki, by wspomnieć tylko handel wewnętrzny, 
postęp techniczny czy gospodarkę materiałową. Można więc powiedzieć, 
że problem, który stanowi tylko fragment zespołu Środków aktywizacji 
eksportu, jest zarazem w jakimś stopniu próbą oceny tendencji zmian pla- 
nowania produkcji w całej gospodarce narodowej. To właśnie zaważyło 
na podjęciu tego zagadnienia i przewija się przez całą próbę oceny wy” 
dzielenia zakładów specjalizujących się w eksporcie. Dodatkowym uzasad- 
nieniem omówienia tego właśnie odcinka systemu środków zmierzających 
do aktywizacji eksportu są również poważne niedomogi w jego realizacji 
i zbyt optymistyczne — jak się wydaje — oceny na łamach prasy 1), 


ZASADY PLANOWANIA W ZAKŁADACH WYDZIELONYCH 


Przesłanką wydzielenia zakładów specjalizujących się w produkcji na 
eksport (podobnie zresztą jak modyfikacji planowania we wszystkich 
innych przedsiębiorstwach pracujących na eksport) było uznanie, ze pro- 
dukcja eksportowa różni się od predukcji na rynek wcwnętrzny. Ogólnie 
rzecz biorąc, różnice te polegają na tym, że w okresie sporządzania planu 
potrzeby zagranicznych odbiorców są znacznie mniej uchwytne niż po- 
trzeby krajowe, a realizowana produkcja odbiega często istotnie od norm 
przyjętych dla produkcji na rynek wewnętrzny (np. tropikalizacja, Sy” 
stem calowy a nie metryczny itp.). Celem zmian planowania W zakładach 
wydzielonych było właśnie uwzględnienie specyfiki produkcji eksporto- 
"wej w tych wszystkich przedsiębiorstwach, które już obecnie znaczną 
część swej produkcji przeznaczają na eksport 1 specjalizować się mogą 
w tej dziedzinie. Jeśli uwzględnić, że skoncentrowanie całej produkcji na 
eksport w zakładach wyspecjalizowanych nigdy nie będzie możliwe, zna- 
czenie tego eksperymentu dla wzrostu całego naszego eksportu było w za- 
łożeniu swym ograniczone j sprowadzało się raczej do aktywizacji wy- 
wozu na pewne, szczególnie trudne rynki. Wydaje się jednak, że mimo to 
znaczenie powyższego eksperymentu wykracza poza sferę aktywizacji 
eksportu. Oznacza on przecież wypróbowanie w praktyce koncepcji uela- 
stycznienia produkcji, a to już zawiera walory ogólniejsze. Pozytywne 
wyniki tej próby mogły więc i powinny oddziałać na planowanie produkcji 
w ogóle. : 

Aktem normatywnym, który wydzielił zakłady specjalizujące się w eks- 
porcie oraz wprowadził zmiany planowania w tych przedsiębiorstwach, 
była uchwała Rady Ministrów nr 243 z dnia 4.VIII.1962 r. Działaniem tej 
uchwały objęto 34 zakłady, w tej liczbie 19 podległych Ministerstwu Prze- 
mysłu Ciężkiego (w tym cztery wydziały), 3 — Ministerstwu Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych (szkło i kryształy), pozostałe zaś 
Ministerstwu Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego (fabryki mebli i tartaki 
nastawione na eksport). Uchwała przewidywała, że wspomniane wyżej 
zakłady przejdą na nowe zasady planowania z dniem 1.1.1963 r. 


OE 
1) Np. St. Grużewski — Handel Zagraniczny nr 1/1964, nr 3/1964 i nr 8/1964. 
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Uchwała znosiła obowiązujące dotąd zadania dyrektywne wprowadza” 
jąc na ich miejsce inny wskaźnik. Jest nim „,,...wielkość produkcji prze- 
znaczonej na essport określona w złotych dewizowych (ceny planu), uza- 
sadniona wstępną lub ostateczną specyfikacją, oraz zadania w zakresie 
dostaw kooperacyjsych dla produktów finalnych przeznaczonych na eks- 
port”. Jeśli uwzględnić, że uchwała znosiła nawet limit zatrudnienia, 
można chyba powiedzieć, że intencją ustawodawcy było nastawienie za- 
kładów wydzielonych na jedno zadanie — maksymalizację wartości pro- 
dukcji eksportowej ”). Intencja ta wyraża się również w sposobie 'wyzna- 
czenia tego zadania, w określeniu go w złotych dewizowych, a nie obie- 
gowych. Proporcje między cenami krajowymi poszczególnych: towarów 
różnią się bowiem u nas dość istotnie od proporcji cen zagranicznych. 
W tych warunkach maksymalizacja wartości eksportu w złotych obiego- 
wych nie musi być równoznaczna z rzeczywistym wzrostem wpływów 
dewizowych. Postanowienie o wyznaczeniu dyrektywnego zadania w zło- 
tych dewizowych zmierzało więc do skierowania zakładów na manewro- 
wanie asortymentem, na dobór takiej struktury asortymentowej produk- 
cji, która zapewni najszybciej wykonanie postawionego zadania i będzie 
maksymalizować wpływy dewizowe %). Równocześnie przyjęcie cen pla- 
nowych, a nie cen realizacji, było uznaniem, że zakłady produkcyjne, nie 
prowadząc zbytu, nie mają wpływu na wysokość cen zagranicznych, nie 
mogą więc ponosić konsekwencji wynikających z ich wahań. Charakte- 
ryzując określenie zadania dyrektywnego dla zakładów wydzielonych 
trudno wreszcie nie wspomnieć, że jego wykonanie miało być uznawane 
nie na podstawie wyprodukowania, lecz na podstawie sprzedaży towarów 
odpowiedniej centrali handlu zagranicznego. 


Po tym, co zostało powiedziane wyżej, nie trzeba chyba uzasadniać, że 
sformułowanie i sposób wyznaczenia zadania dyrektywnego stanowiły 
„jeden z podstawowych elementów zmian planowania w zakładach wy- 
| dzielonych. Przejdźmy raczej do przypomnienia środków zapewniających 
jego realizację, zmierzających do uelastycznienia produkcji zakładów 
wydzielonych. 


W dziedzinie zaopatrzenia atokikiowćjo uchwała przewidywała, że 
plany zaopatrzenia materiałowo-technicznego mogą zawierać odstępstwa 
od obowiązujących norm i wskaźników zużycia, wynikające ze specyfiki 
wymagań eksportowych; normatywy zapasów zostaną doprowadzone do 
poziomu zapewniającego w pełni rytmikę produkcji eksportowej; odpo- 
wiednie centrale i Ministerstwo Handlu Zagranicznego zabezpieczą do- 
stawy z impbrtu dla produkcji planowej oraz zamówień poza- i ponad- 
planowych, a Narodowy Bank Polski — pomoc kredytową w zakresie sfi- 
nansowania zapasów normatywnych i kosztów przyszłych okresów. 


W zakresie funduszu płac uchwała przewidywała: 


oparcie planowania na normach pracochłonności uwzględniających do- 
datkowe nakłady pracy w stosunku do norm produkcji krajowej, a w wy- 


2) Nie jest to zadanie o charakterze ilościowym, dlatego też nie ma chyba racji 
St. Grużewski pisząc „..przed zakładami wydzielonymi postawiono zadanie ilościo- 
wego wzrostu eksportu”. Handel Zagraniczny nr 8/1964, str. 388. 


4) Trzeba tu również zwrócić uwagę, że realizacja tej zasady może być sprzeczna 
z dążeniami central handlu zagranicznego, w których dominuje wciąż jeszcze kry- 
terium zbytu (obrotu). Jest to jednak bezsporna zaleta, a nie wada tej zasady. 
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padku, gdy nie jest to możliwe, dopuszczała przekroczenie funduszu płać 
do 10% wielkości wyliczanej w oparciu o dotychczasowe zasady; 


wyodrębnienie zadań i funduszu płac zakładów wydzielonych ze zjed-- 
noczeń nadzorujących oraz odpowiednie skorygowanie współczynników 
bankowej korekty funduszu płac; 


utworzenie w planach resortów gospodarczych, którym podlegają za- 
kłady wydzielone, oddzielnej rezerwy na przygotowanie nowej produkcji 
i korygowanie wyników działalności gospodarczej zakładów o koszty, po- 
niesione w tej dziedzinie. | 


W zakresie bodźców materialnego zainteresowania: 


— utrzymano ogólne zasady tworzenia funduszu zakładowego, z tym że 
dopuszczono możliwość zwiększenia odpisów do -250/9 ponad średnią | 
_ ustaloną dla danego zjednoczenia; | 


— za podstawę utworzenia zasadniczego funduszu premiowego przy- 
| jęto wykonanie zadania dyrektywnego (wartość produkcji eksporto- 
"wej w złotych dewizowych), dopuszczając możliwość podwyższenia 

odpisu do 10%, ponad średnią dla danej branży oraz podwyższenia 
pułapu premii indywidualnych o 15 punktów; uruchomienie zasad- 
_ niczego funduszu premiowego zostało uzależnione od wykonania za- 
dań w dziedzinie rentowności; 


— za podstawę utworzenia dodatkowego funduszu premiowego przy- | 
jęto przyrost produkcji eksportowej oraz poprawę rentowności 
w stosunku do ubiegłego roku; 


— nowym elementem było utworzenie w zakładach wy dzilogyche spe- 
cjalnego funduszu nagród w wysokości 0,5—1,0%% funduszu płac; 
fundusz ten, oddany do dyspozycji dyrektora, był pomyślany jako 
dodatkowy czynnik uelastyczniający produkcję i to zarówno wę- 
'wnątrz zakładu, jak i w zakresie dostaw kooperacyjnych z innych . 
| przedsiębiorstw. | 


Wśród postanowień uchwały zmierzających do uelastycznienia pro- | 
dukcji trzeba wreszcie wymienić wprowadzenie szeregu udogodnień 
w uzyskaniu.funduszy na inwestycje szybko się rentujące. 


Jak widać, uchwała o wydzieleniu zakładów specjalizujących się w pro- 
dukcji eksportowej stanowiła pewną zamkniętą całość. Nastawiała ona 
działalność zakładów na maksymalizację wpływów dewizowych (bo to, 
a nie rzeczowa strona produkcji liczy się w eksporcie) oraz rozszerzała 
poważnie ich samodzielność, zapewniając zarazem zespół środków uela- 
SAME produkcję. | 


REALIZACJA POSTANOWIEŃ UCHWAŁY. 


Jedynie Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego szybko podjęło realizację 
uchwały o zakładach wydzielonych. Inne resorty dokonały tego z niema- 
łym opóźnieniem. I tak Ministerstwo Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
wydało zarządzenie wykonawcze w istocie rzeczy dopiero w marcu 1963 r. 
(poprzednie, wydane 6 grudnia 1962 r., miało tylko formalny charakter), 
Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w kwietniu, a Ministerstwo Handlu Zagranicznego w czerwcu 1963 r. 
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Zarządzenia wykonawcze zawierały pewne odstępstwa od uchwały, ge- 
neralnie rzecz biorąc trzymały się jednak jej postanowień. Dla przy- 
kładu — zarządzenia wykonawcze resortów przemysłowych wprowadziły 
dodatkowy wskaźnik dyrektywny — „ilości produkcji ważniejszych wy- 
robów ustalane przez zjednoczenia”, zastrzegając się jednak, że „ze 
względu na ważność eksportu ilość dyrektywnych asortymentów prze- 
znaczonych dla odbiorców krajowych powinna być ograniczona do nie- 
zbędnego minimum”. Podobnie zarządzenie ministra budownictwa i prze- 
mysłu materiałów budowlanych określiło, że zjednoczenie przekaże za- 
kładom wydzielonym wskaźniki produkcji globalnej i towarowej, lecz że 
mają one wyłącznie orientacyjny charakter. Zarządzenie ministra handlu 
zagranicznego i bardzo szczegółowa instrukcja, załączona do tego zarzą- 
dzenia, omawiając szczegółowo sposób zwiększenia udziału przedstawi-. 
cieli zakładów wydzielonych w działalności central handlu zagranicznego 
oraz sposoby zwiększenia bezpośrednich kontaktów zakładów wydzielo- 
nych z kontrahentami zagranicznymi, pominęły zupełnie obowiązek prze- 
kazywania zakładom wydzielonym i zjednoczeniom nadzorującym cen de- 
wizowych oraz określenie, o jakie ceny tu chodzi. 

Oba wspomniane wyżej czynniki wpłynęły oczywiście ujemnie na 
przebieg realizacji postanowień uchwały, choć wpływ ten nie przesądzał 
bynajmniej powodzenia eksperymentu. Spójrzmy więc, jak przedstawia 
się aktualny stan funkcjonowania postanowień uchwały. Pomoże nam tu 
materiał zaczerpnięty z odpowiedzi na ankietę rozesłaną w tej sprawie 
do zakładów wydzielonych w sierpniu br. 

Odpowiedzi na pytanie, jakie wskaźniki dyrektywne obowiązywały 
w roku 1963 i w roku 1964, okazały się zaskakujące. W zakładach wydzie- 
lonych podległych MPC nie było przedsiębiorstwa, w którym zadaniem 
dyrektywnym byłby tylko wskaźnik produkcji eksportowej w złotych de- 
wizowych. Większość zakładów wydzielonych obowiązywały te same 
wskaźniki dyrektywne co wszystkie inne zakłady znajdujące się w tym 
resorcie 4) i dodatkowo wskażnik produkcji eksportowej w złotych de- 
wizowych. Natomiast 13 zakładów wydzielonych dostało od zjednoczeń 
dodatkowe zadania (ponad obowiązujące dla wszystkich przedsiębiorstw 
podległych MPC). Dla przykładu — Cegielski” dostał dodatkowo pięć 
wskaźników, Huta „Zgoda” cztery, ZWAR trzy, przy czym — co warto 
chyba odnotować — najczęściej powtarza się wśród nich wskaźnik pro- 
dukcji globalnej. Wśród zakładów wydzielonych podległych MPC były 
również i takie, dla których wartość produkcji eksportowej w złotych 
dewizowych ...nie była zadaniem dyrektywnym. Oddajmy zresztą głos za- 
kładom: 


„Wskaźnika dyrektywnego produkcji eksportowej wyrażonej w zło- 
tych dewizowych — pisze Huta „Zgoda” — nie otrzymaliśmy”; „W wy- 
tycznych do planu na rok 1964 — stwierdza Fabryka Obrabiarek „RAFA- 
MET” — plan dostaw i fakturowania obrabiarek eksportowych dla p.p. 
„Metalexport” (eksport bezpośredni) nie został określony jako wielkość 
dyrektywna, a wielkość obrabiarek i odlewów na eksport pośredni (koope- 
racyjny) nie została w wytycznych podana”, 


4) Tylko pięć zakładów wydzielonych miało mniej wskaźników niż pozostałe 
przedsiębiorstwa podległe MPC. 
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Podobnie wygląda sytuacja w zakładach wydzielonych podległych Mi- 
nisterstwu Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego (średnio około 10 wskaź- 
ników dyrektywnych plus wskazany przez uchwałę nr 245) i zakładach 
podległych MBiPMB. Ogólną sytuację w tej dziedzinie bardzo trafnie 
charakteryzuje więc odpowiedź na ankietę huty kryształów ze Szklar- 
skiej Poręby, w której czytamy: „Praktycznie rzecz biorąc, do wskaźni- 
ków dyrektywnych obowiązujących do czasu wejścia w życie wymienio- 
nej uchwały doszedł dodatkowy wskaźnik produkcji eksportowej w zło- 
tych dewizowych”. 

Zniesienie limitu zatrudnienia miało również często formalny charak- 
ter. W wielu zakładach wydzielonych zatrudnienie wyspecyfikowane 
w poszczególnych grupach znalazło się wśród wskaźników dyrektywnych 
(np. w MPC w 10 spośród 19 zakładów i wydziałów specjalizujących się 
w produkcji na eksport). Zagadnienie to stanie się bardziej zrozumiałe, 
jeśli przypomnieć, że wśród dodatkowych wskaźników ustalanych przez 
zjednoczenia najczęściej powtarzał się wskażnik produkcji globalnej, jak 
wiadomo, powiązany ze wskaźnikiem zatrudnienia. Na sprawę tę zwraca 
uwagę Fabryka Obrabiarek „RAFAMET” pisząc: „fundusz płac i zatrud- 
nienie obowiązują przy ściśle określonej produkcji globalnej, co w prak- 
tyce nadaje również temu wskaźnikowi charakter dyrektywny”. W ro- 
ku 1963 były również. wypadki, że zjednoczenia — wykonując zadania 
postawione przez akcję R — domagały się od poszczególnych zakładów 
wydzielonych, aby doprowadziły stan zatrudnienia do określonego po- 
ziomu. 

Na tle opisanych wyżej zjawisk nasuwa się pytanie: dlaczego nie zrea- 
lizowano postanowień uchwały w zakresie zadań dyrektywnych dla za- 
kładów specjalizujących się w produkcji eksportowej? Stwierdzenie, że 
wynika to z przyzwyczajenia do określonych form gospodarowania, nie wy- 
daje się dostateczną odpowiedzią na to pytanie. Oddajmy zresztą głos 
ankietowanym. „Istniejący system planowania określa dla zjednoczenia 
cały szereg środków jako wielkości dyrektywne (fundusz płac, zatrud- 
nienie, akumulacja), w wyniku czego dla wszystkich przedsiębiorstw prze- 
mysłu leśnego stosowana jest jednolita zasada przy rozdziale środków 
na wykonanie zadań planowych”. Istotnie, zadania i środki określone 
w Narodowym Planie Gospodarczym na rok 1963 i 1964 dla resortów, 
w których znajdują się zakłady wydzielone, nie uwzględniały, że uchwałą 
nr 245 dokonano zmian planowania w tych zakładach. W rezultacie re- 
sorty rozdzieliły według jednolitych zasad zadania i środki na zjedno- 
czenia, zjednoczenia dokonały tego samego w stosunku do zakładów, a po- 
stanowienia uchwały o zmianie zadań dyrektywnych i o wyłączeniu ze 
średniej zjednoczeń zakładów specjalizujących się w produkcji ekspor- 
towej zawisły po prostu w próżni, nie zostały zrealizowane. 

Przejdźmy do drugiego, niezwykle ważnego postanowienia uchwały, 
do zasady, że produkcja na eksport bezpośredni i pośredni jest ustalana 
1 oceniana w złotych dewizowych, a nie w złotych obiegowych. Ankieta 
wykazała, że zakłady wydzielone prowadzą sprawozdawczość w zakresie 
eksportu w złotych dewizowych. Do wielkości tej dochodzi się w bardzo 
różnorodny sposób, a więc przez przeliczenie cen w złotych obiegowych 
na ceny w złotych dewizowych przy pomocy wskaźników dla poszczegól- 
nych asortymentów, średnich wskaźników dla całej produkcji, wskaźni- 
ków zróżnicowanych w zależności od kierunku sprzedaży czy wreszcie 
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przez sumowanie wartości rcalizacji poszczególnych zamówień, podawa- 
nych przez centrale handlu zagranicznego. Nie trzeba tu chyba podkres 
ślać, że informacje przekazywane w tej dziedzinie przez centrale handlu 
zagranicznego nie są jednolite; warto natomiast wskazać, że nie wszystkie 
z nich przekazują tego typu materiały zakładom wydzielonym. 


. Wspomniane wyżej obliczenia mają niestety czysto formalny charakter. 
Dla przykładu, jesli — „wartość transakcji w złotych dewizowych zakład 
(huta kryształów w Szklarskiej Porębie — uwaga moja W.R.) otrzymy- 
wał od centrali handlu zagranicznego w globalnych cyfrach. na poszcze- 
gólne zamówienia, bez rozbicia na poszczególne asortymenty” i, dodajmy, 
po fakcie wyprodukowania towaru, nie mogło to w jakimkolwiek stopniu 
wpłynąć na decyzje producenta co do takiego doboru asortymentowego, 
który maksymalizowałby wpływy dewizowe. 


Symptomatyczne są jednak również odpowiedzi tych nielicznych 
zakładów, które dysponowały cenami dewizowymi na poszczególne asor- 
tymenty. Ich charakter dobrze oddaje Myszkowska Fabryka Naczyń 
Emaliowanych pisząc: „Wartość produkcji eksportowej według cen de- 
wizowych wyliczamy mnożąc jednostkową cenę sprzedaży w złotych 
dewizowych przez ilość wyprodukowanych sztuk... Przeliczenie produkcji 
eksportawej na ceny dewizowe nie ma dla naszego przedsiębiorstwa żad- 
nego wpływu. Rozliczamy się z bankiem według cen porównywalnych, 
a ze zjednoczeniem według cen porównywalnych i zbytu”, Tak więc rów- 
nież postanowienie uchwały nr 245 o tvm, że ustalenie zadania dyrek- 
tywnego i ocenę jego wykonania dokonuje się w złotych dewizowych — 
nie zostało zrealizowane. Zakłady wydzielone, podobnie jak wszystkie 
inne przedsiębiorstwa, dążyły do maksymalizacji wartości produkcji eks- 
portowej w złotych obicgowych, co — jak wspomniano — nie zawsze po- 
krywa się z rzeczywistym wzrostem wpływów dewizowych, a niejedno- 
krotnie znajduje wyraz w dążeniu do nieuzasadnionego wzrostu 'cen 
w złotych obiegowych. 


W zakresie funduszu płac znaczna część zakładów dziejowych pozo- 
stała przy planowaniu w oparciu o dotychczasowe zasady, z możliwością 
podwyższenia wyliczonej w ten sposób wielkości do 10%. Tendencja ta 
wydaje się mieć dwie przyczyny. Na pierwszą z nich zwrócono już uwagę 
przy okazji omawiania realizacji postanowień uchwały o zadaniach dy- 
rektywnych dla zakładów wydzielonych. Druga przyczyna ma znacznie 
głębsze korzenie. Pisze o nich Huta „Silesia”: „Przedsiębiorstwo nie pla- 
nuje funduszu płac w oparciu o pracochłonność wyrobów, ponieważ bar- 
dzo szeroki asortyment produkowanych wyrobów eksportowych, a w szcze- 
gólności brak danych odnośnie szczegółowego asortymentu zamawia- 
nego przez odbiorców zagranicznych w okresie opracowywania planów 
produkcji, w poważnym stopniu utrudnia dokonanie właściwych przeli- 
czeń”. Potwierdza to znany skądinąd, a wspomniany na wstępie problem, 
że planowanie produkcji eksportowej jest w założeniu swym wielkim 
przybliżeniem. W tej sytuacji trudno w okresie sporządzania planu okre- 
ślić wielkość potrzebnego funduszu płac, trzeba ją raczej traktować jako 
zaliczke, rozliczaną następnie na podstawie faktycznie zrealizowanych za- 
mówień. 

Postanowienia uchwały w zakresie poprawy zaopatrzenia materiało- 
wego przyniosły pewną poprawę w tej dziedzinie, lecz nie rozwiązały pro- 
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blemu. Zakłady wydzielone podlegające poszczególnym resortom odczu- 
wają w różnym stopniu trudności zaopatrzeniowe. Są one stosunkowo 
najmniejsze w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego, największe w Mini- 
sterstwie Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Wydaje 
się, że zróżnicowanie to wynika przede wszystkim z nie omawianych tu 
elementów systemu środków ekonomiczno-organizacyjnych aktywizacji 
eksportu, który w przemyśle ciężkim stworzył rezerwy bilansowe i fi- 
zyczne dla produkcji eksportowej. Jeśli chodzi o trudności zaopatrzenio- 
we, to dotyczą one zarówno dostaw krajowych, jak też z importu, szcze- 
gólnie silnie dając o sobie znać na odcinku materiałów pomocniczych 
(wykończeniowych) oraz opakowań. Jeśli uwzględnić, że wskutek znacz- 
nej ilości priorytetów zaopatrzeniowych ta forma rozwiązywania zagad- 
nienia uległa pewnej dewaluacji, rozwiązań szukać należy raczej w dwóch 
innych kierunkach. Pierwszy z nich to rozszerzenie systemu rezerw ma- 
teriałowych (wraz z materiałami pomocniczymi i opakowaniami) na re- 
sorty, które nie są nim objęte. Drugi to konsekwentna realizacja posta- 
nowień uchwały nr 245 w zakresie przystosowania normatywów zapasów 
do rytmiki produkcji eksportowej oraz większa troska aparatu handlu 
zagranicznego o dostawy z importu dla planowej, a szczególnie dla ponad- 
i pozaplanowej produkcji na eksport. Wchodzi także w grę szersze wyko- 
rzystanie na powyższe cele specjalnego funduszu nagród, znajdującego 
się w dyspozycji dyrektora, co już zależy prawie wyłącznie od samych 
zakładów wydzielonych. 

Specjalny fundusz nagród spełnił na ogół swoje zadanie w dziedzinie 
uelastycznienia produkcji. Regulaminy wypłat są dość zróżnicowane, 
ogólnie jednak rzecz biorąc, ustawione prawidłowo. Znaczne części tego 
funduszu zostały przeznaczone na takie cele, jak: zachowanie lub także 
przyspieszenie terminów dostaw, zmiany konstrukcyjne i technologiczne 
poprawiające jakość wyrobów (np. w zakładach podległych MPC od 20 do 
30%% funduszu), a także na przygotowanie i realizację nowych asortymen- 
tów produkcji (np. w zakładach podległych Ministerstwu Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego około 300%/9). Pewne, choć stosunkowo nieznaczne 
kwoty, przeznaczano również na premie dla kooperantów (do 100% ogólnej 
kwoty). 

Oceniając bardzo pozytywnie utworzenie tego funduszu, przedsiębior- 
stwa wskazują jednak, że związanie jego wysokości z wielkością funduszu 
płac całego przedsiębiorstwa jest niesłuszne. „Winien on być zdaniem 
przedsiębiorstwa — pisze w swej odpowiedzi na ankietę huta kryształów 
„Wioletta” — wyliczany na podstawie wielkości produkcji eksportowej”. 
Propozycja ta bardziej odpowiada intencjom uchwały i dlatego warta 
jest na pewno rozważenia w tej formie bądź też w postaci bliższego zwią- 
zania go z eksportem, przy zachowaniu jako podstawy funduszu płac (np. 
przez wprowadzenie dodatkowego kryterium — wzrostu udziału pro- 
dukcji eksportowej w produkcji ogółem). Warto tu jednak dodać, że 
fundusz ten powinien być przeanalizowany w kontekście całego systemu 
pozapłacowych bodźców zainteresowania materialnego w zakładach wy- 
dzielonych. 

Zadanie swe spełniło również postanowienie uchwały o inwestycjach 
szybko rentujących się, chociaż z możliwości wykorzystania tego czyn- 
nika wzrostu produkcji eksportowej skorzystało tylko 11 zakła- 
dów (cztery w resorcie MPC, sześć w MLiPD i jeden w MBiPMB). 
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Zakłady, które nie korzystały z tych możliwości, uzasadniają to jednak 
rozbudową w ramach inwestycji centralnych, nie zaś trudnościami w uzy- 
skaniu funduszy bądź brakiem zainteresowania. 


WYNIKI I WNIOSKI 


Sposób wprowadzenia w życie postanowień uchwały nr 245 poważnie 
utrudnia oparcie oceny wyników pracy zakładów. wydzielonych na ja- 
kichś wymiernych danych statystycznych. Porównanie tempa wzrostu 
(w stosunku do ubiegłego roku) produkcji eksportowej zakładów z odpo- 
wiednimi wskaźnikami dla resortów i zjednoczeń ma wątpliwą wartość 
poznawczą w warunkach, gdy produkcja na eksport nie była jedynym, 
lecz tylko jednym z bardzo wielu zadań dyrektywnych. W świetle spo- 
sobu ustalenia wartości produkcji eksportowej i uznawania wykonania 
tego zadania dyrektywnego podobnie wygląda sprawa z analizą zmian 
struktury asortymentowej pod kątem widzenia poprawy efektywności 
eksportowanych wyrobów i maksymalizacji wpływu dewizowego. Wydaje 
się, że sposób wprowadzenia w życie postanowień uchwały nr 245 unie- 
możliwia również porównanie gospodarki funduszem płac i zatrudnieniem 
z odpowiednimi danymi dla resortów i zjednoczeń. Nie mnożąc dalej tych 
przykładów, można stwierdzić, że — na tle sposobu realizacji postano- 
wień uchwały nr 245 — jedynym wskaźnikiem, mającym mimo wszystko 
bardziej realną wartość poznawczą, jest, wydaje się, wykonanie zadań 
planowych w dziedzinie eksportu i produkcji towarowej ogółem w roku 
1963 (założenia planowe «= 100): 


| ROWAEGWE eksportowa Stosunek 
w zł obiegowych w zł dewizowych 
1 DEREN OREESEEE 3 
MPC — ogółem 101,9 103,4 1,01 
— zakłady wydzielone 100,2 106,0 1,06 
MBiPMB — ogółem a) 101,5 97,6 0,96 
— zakłady wydzielone 109,8 108,1 0,99 
MLiPD — ogółem 101,3 102,4 1,01 
— zakłady wydzielone b) 109,5 104,2 0,95 


a) — przemysł materiałów budowlanych; eksport biegowy MBiPMB, 
b) — dane dla zakładów wydzielonych są podane w złotych obiegowych i obejmują przed- 
siębiorstwa podległe zjednoczeniom przemysłu meblarskiego i leśnego. 


Jeśli uwzględnić, że wykonanie planu produkcji eksportowej w zakła- 
dach wydzielonych podległych MLiPD oparte jest na wielkościach 
w złotych obiegowych, a więc nie w pełni koresponduje z odpewiednimi 
danymi dla tego resortu jako całości, tablica przynosi dość jednoznaczne 
wyniki. Wskazuje ona, że: 

— poza MPC zakłady wydzielone wykonały lepiej zadania w dziedzi- 

nie produkcji towarowej niż resorty, którym podlegają (kol. 1), 
— zakłady wydzielone legitymują się znacznie lepszym wykonaniem 
planu produkcji eksportowej niż resorty, którym podlegają (kol. 2), 
— stosunek między wykonaniem planu produkcji eksportowej a to- 
warowej kształtuje się w zakładach wydzielonych w porównaniu 
z resortami, którym one podlegają (kol. 3), wyraźnie na korzyść pro- 
dukcji eksportowej. 
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Zamieszczona wyżej tablica prowadzi więc do wniosku, że mimo wszyst- 
kich niedomogów wprowadzenia w życie postanowień uchwały o zakła- 
dach wydzielonych, przyniosła ona efekty i przyczyniła się do lepszego 
wykonania zadań w dziedzinie wzrostu eksportu. Wniosck ten będzie 
jeszcze wyraźniejszy, jeśli dodać, że przedstawione wyżej wskaźniki nie 
odzwierciedlają stopnia napięcia zadań planowych. Dla przykładu: 
w 1963 r. zakłady wydzielone, podległe MBiPMB przekroczyły zadania 
eksportowe o 8,1%%, legitymują się jednak wzrostem wartości produkcji 
eksportowej w stosunku do ubiegłego roku o 39% (w roku 1964 wg prze- 
widywanego wykonania aż o 64%). Eksperyment ten spotkał się również 
z pozytywną oceną samych zakładów. „Uchwała nr 245 wpłynęła na znacz- 
ną poprawę dyscypliny pracy produkcyjnej i rytmiczności, na jakość pro- 
dukcji oraz wydajność pracy — czytamy w odpowiedzi nadesłanej z prze- 
mysłu meblowego — wprowadziła dostatecznie silne i pozytywne bodźce 
materialnego zainteresowania”. 

Trzeba tu jednak wyraźnie powiedzieć: efekty te nie były niestety 
wynikiem realizacji całokształtu postanowień uchwały, lecz przede 
wszystkim odczuwalnego wzrostu pozapłacowych bodźców materialnego 
zainteresowania (fundusz premiowy i fundusz zakładowy), bodźca „mo- 
ralnego” w postaci samego faktu wydzielenia 5) oraz mimo wszystko 
zwiększenia elastyczności w dziedzinie zatrudnienia. 


Stwierdzenie to nie jest równoznaczne z afirmującą oceną sposobu 
ustawienia tych bodźców w samej uchwale (np. rozłożenie akcentów mię- 
dzy wzrost wartości produkcji eksportowej i związane z tym koszty, nie- 
współmiernie większe zainteresowanie personelu inżynieryjno-technicz- 
nego niż robotników itp.). Ta bardzo ważna grupa postanowień uchwały 
została wyłączona z oceny ze względu na stosunkowo krótki okres, jaki 
upłynął od wydania uchwały oraz istotne opóźnienia we wprowadzeniu 
jej w życie, a także dlatego, że jest to dziedzina, która wymaga stabili- 
zacji warunków w dłuższym czasie. Odrębne przeanalizowanie tej części 
uchwały, co jest rzeczą konieczną, możliwe będzie dopiero po uzyskaniu 
pełnych wyników roku 1964. 

Podkreślając rolę pozapłacowych bodźców materialnego zainteresowa- 
nia należy uwzględnić, że zwiększenie odpisów na fundusz zakładowy 
i premiowy — bez dostatecznego powiązania z innymi elementami uchwa- 
ły, a przede wszystkim ze sposobem ustalania zadania dyrektywnego 
i uznawania jego wykonania — wywiera wpływ silny, ale o charakterze 
jednorazowym. Z tych względów wprowadzenie w życie nie zrealizowa- 
nych postanowień uchwały nr 245 jest sprawą ważną i pilną. Szczególnie 
chodzi tu o: 


1. rzeczywistą, zgodną z intencją uchwały nr 245, zmianę zadań dvrek- 
tywnych dla zakładów wydzielonych. Wymaga to uwzględnienia 
w dyrektywach narodowego planu gospodarczego konsekwencji 
zmian planowania w zakładach wydzielonych oraz ścisłego prze- 
strzegania zasady, że produkcja na eksport bezpośredni i pośredni, 
wraz z dyrektywnymi ilościami wyrobów dla odbiorców krajowych, 


8) Wniosek ten pokrywa się z wynikiem szczegółowej analizy funkcjonowania 
uchwały nr 245, w dwóch zakładach wydzielonych, przeprowadzonej przez katedrę 
Ekonomii Politycznej UW i PIHZ. 
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nie powinna przekraczać 80% możliwości produkcyjnych tych za- 
kładów; 

2. ustalanie i uznawanie wykonania zadań dyrektywnych w oparciu 
o średnie ceny dewizowe na poszczególne asortymenty, uzyskane 
faktycznie w ciągu roku poprzedzającego okres planu w obrotach 
wolnodewizowych, a w razie braku takich obrotów: w 'oparciu o śred- 
nie ceny uzyskane w obrotach clearingowych, sprowadzone do po- 
równywalności z cenami wolnodewizowymi za pomocą wskaźników 
względnej wartości walut. Wymaga to, by w okresie czasu odpo- 
wiednim dla sporządzania planu produkcji centrale handlu zagra- 
nicznego przekazywały te właśnie ceny zakładom wydzielonym 
i zjednoczeniom, w których skład wchodzą zakłady wydzielone, 
a jednostki weryfikujące wykonanie zadań dyrektywnych (zjedno- 
czenia i banki) dokonywały tego w ten sam sposób; 

8. pełną realizację postanowień uchwały w dziedzinie zaopatrzenia 
materiałowego oraz uwzględnienie potrzeb zakładów wydzielonych 
w systemie rezerw dla produkcji eksportowej; | 

4, związanie wielkości specjalnego funduszu nagród z produkcją eks- 
portową, jej przyrostem lub wzrostem jej udziału w całości pro- 
dukcji; . 

5. weryfikację listy zakładów wydzielonych pod kątem widzenia: 
skreśleń — w wypadkach gdy zakład nie wykazuje odpowiedniego 

wzrostu eksportu; warunkowego utrzymania na liście — gdy nie- 
dostateczny wzrost produkcji na eksport ma charakter przejściowy; 
rozszerzenia listy o nowe zakłady, które spełniają warunki uznania 
ich za specjalizujące się w eksporcie. 


Nie trzeba chyba wskazywać, że wnioski te nie podważają postanowień 
uchwały, lecz w istocie rzeczy zmierzają do konsekwentnego wprowadze- 
nia ch w życie. Jak wspomniano już we wstępie, ma to poważne znacze- 
nie dla: 


— doskonalenia działania zakładów specjalizujących się w produkcji 
na eksport; , 

— dalszej ewolucji funkcjonowania handlu zagranicznego w gospo- 
darce narodowej; 

— rozwoju całego naszego systemu planowania i zarządzania gospo- 
darką. 


W tym miejscu dochodzimy jednak do szerszego aspektu omawianego tu 
eksperymentu a wraz z tym do pytania: dlaczego słuszna w zamierzeniu 
i koncepcji inicjatywa tak opornie toruje sobie drogę w praktycznym 
wcielaniu jej w życie? | 

Nie jest to niestety historia tego tylko eksperymentu, lecz bardzo 
wiełu inicjatyw i poczynań z dziedziny doskonalenia systemu planowania 
i zarządzania gospodarką. Trudno powiedzieć, że wynika to z niedocenia- 
nia rangi tej problematyki dla rozwoju gospodarki narodowej. Podsta- 
wowe dokumenty partyjne składają się przecież z reguły z dwóch jedna- 
kowo ważnych i ściśle ze sobą związanych części: programu rozwoju i środ- 
ków jego realizacji w dziedzinie mechanizmu gospodarczego. Jeśli jednak 
pierwsza z nich ma ściśle określony i zinstytucjonalizowany tryb opraco- 
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wywania zadań, ich przekazywania i kontroli, druga dokonuje się w du- 
żym stopniu na zasadzie prac zleconych kilku instytucjom, poszczególnym, 
ad hoc powoływanym komisjom czy zespołom. Prace te ujmowane są 
wprawdzie w programy działania, mają jednak charakter doraźny, a nie 
stały, brak im również instytucjonalnego ośrodka koordynującego i odpo- 
wiadającego za realizację całokształtu przemian. Stwierdzenia te nie są 
już obecnie oryginalne, bo też nasuwają się one nie tylko z oceny prze- 
biegu realizacji uchwały o zakładach wydzielonych 5). 


Przebieg wprowadzenia w życie tej uchwały zwraca natomiast uwagę 
na inną i nie mniej chyba ważną przyczynę tego stanu rzeczy. Realizacja 
postanowień uchwały została bardzo konkretnie zaadresowana wraz 
z nazwaniem instytucji, które zobowiązuje się do wprowadzenia jej w ży- 
cie. Zobowiązanie to nie zostało prawidłowo zrealizowane, gdyż w obec- 
nym systemie planowania i zarządzania gospodarką instytucje te są tak 
zaabsorbowane działalnością operatywną, że nie prowadzą stałej pracy 
nad doskonaleniem mechanizmu gospodarczego, choć służyć on ma prze- 
cież lepszej realizacji także tych bieżących zadań. 

Tak oto krąg się zamyka. Zaabsorbowanie bieżącą działalnością wy- 
nika z istniejącego mechanizmu funkcjonowania gospodarki, mechanizm 
ten nie jest destatecznie szybko doskonalony, bo nie pozwala na to zaab- 
sorbowanie działalnością operatywną. 


Znajdujemy się u progu nowego okresu rozwoju gospodarczego kraju. 
Warunkiem wykonania programu IV Zjazdu partii w dziedzinie rozwoju 
gospodarki narodowej jest równoległa realizacja drugiej jego części — 
dalszego doskonalenia mechanizmu funkcjonowania gospodarki. Dlatego 
też trzeba możliwie szybko wyjść ze wspomnianego wyżej zamkniętego 
kręgu. nadając odpowiednią rangę problematyce dostosowania systemu 
planowania i zarządzania do potrzeb i zadań rozwoju gospodarki naro- 
dowej w latach 1966—70. 


s) Por. Z. Madej, Życie Gospodarcze nr 36/1964. 


Melioracie 
a problem pasz 


JULIUSZ ZARZYCKI 


Ciągle jeszcze można się spotkać z zarzutem, że pomimo znacznych 
inwestycji melioracyjnych skutki gospodarcze tych inwestycji są jeszcze 
niewielkie a okres ich amortyzacji długi, i że w związku ztym należało by 
się zastanowić, czy musi być tak duże tempo meliorowania użytków zie- 
lonych w przyszłości. Słyszy się również krytyczne głosy pochodzące 
przeważnie od specjalistów łąkarzy i meliorantów, że należy ograniczyć 
prowadzenie robót melioracyjnych na użytkach zielonych do czasu, gdy 
potrafimy zapewnić pełne pokrycie potrzeb nawozowych na łąkach i pa- 
stwiskach. Inne głosy kwestionują rozwój melioracji z pozycji przyrodni- 
czych, wskazując na ujemne skutki przesuszania odwadnianych gleb, co 
jest szczególnie niebezpieczne na glebach torfowych. Zastanówmy się, 
w jakim stopniu obawy te mają swoje uzasadnienie. 

Warunkiem uzyskiwania maksymalnej ilości produktów pochodzenia 
zwierzęcego jest równomierne i zgodne z określonymi normami żywienie 
zwierząt. Żywienie takie można zapewnić wówczas, gdy posiada się do 
dyspozycji odpowiednią ilość pasz w odpowiednich asortymentach. 

Produkcja dużych ilości białkowych mieszanek paszowych, głównie dla 
trzody chlewnej, zawierających składniki pokarmowe niezbędne dla pra- 
widłowego rozwoju organizmu zwierzęcego, będzie ogromnym krokiem 
naprzód w technologii żywienia trzody w tysiącach gospodarstw chłop- 
skich. Wyprodukowanie i rozprowadzenie w roku 1970 wśród chłopów 
i w gospodarstwach państwowych ponad 4 mln ton mieszanek będzie sta- 
nowić jednak niewielką część pasz w ogólnym bilansie paszowym 
rolnictwa. Problem produkcji dużych ilości tanich pasz gospodarskich, 
nieodzownych w chowie bydła, jest i będzie zawsze aktualny. 


Rola pasz gospodarskich 


Na tak zwane pasze gospodarskie składają się przeważnie rośliny pa- 
stewne z uprawy polowej jako plon główny, jak np. ziemniaki, lucerna, 
koniczyna, kukurydza, buraki pastewne itp. lub też jako poplony po- 
żniwne: wyka, seradela, mieszanki zbożowo-strączkowe i inne. Ponadto 
dużą rolę wśród pasz gospodarskich odgrywają rośliny pastewne z wielo- 
letnich użytków zielonych (łąki i pastwiska) oraz liście buraczane i słoma. 
Ten cały „zielony materiał” jest spasany w lecie w postaci zieloriek bądź 
w zimie — zakonserwowany — jako siano lub kiszonki. Jeżeli w żywieniu 
trzody chlewnej głównymi paszami gospodarskimi są ziemniaki i białkowe 
pasze treściwe, to w żywieniu przeżuwaczy 1) decydującą rolę odgrywają 
pozostałe rośliny pastewne. 

Pasze gospodarskie są podstawowym źródłem białka i pasz węglowoda- 


1) Bydło, owce, kozy, 
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nowych. W produkcji mięsa wołowego I mleka stanowią onć ponad 60% 
spasanego przez bydło białka. Nie jest to jednak ilość zbyt wielka, istnieją 
znaczne możliwości poważnego zwiększenia udziału najtańszego białka 
z pasz gospodarskich. Około 75%/ę pasz węglowodanowych tzw. energe- 
tycznych 2) spasanych przez przeżuwacze i konie pochodzi również z pasz 
gospodarskich. I w tym wypadku jednostka owsiana z tych pasz jest bez- 
spornie najtańsza. Świadczy o tym szereg danych krajowych i zagranicz- 
nych. Jak wynika z badań przeprowadzonych w Starym Polu na Żuła- 
wach przez dr. Brzozowskiego, jednostka owsiana z paszy pastwiskowej 
była prawie dwukrotnie tańsza od jednostki owsianej uzyskanej z siana 
łąkowego, pięciokrotnie tańsza niż z wytłoków buraczanych i sześciokrot- 
nie tańsza niż uzyskana z kupnych pasz treściwych. 

W grupie pasz gospodarskich istnieje dość duże zróżnicowanie kosztów 
produkcji białka i jednostek owsianych, nie mniej jednak w całości jest 
to grupa pasz najtańszych. Jest więc sprawą bezsporną konieczność zwięk- 
szania ilości pasz w całej grupie i umiejętnego różnicowania proporcji 
poszczególnych składników wewnątrz grupy. Przyjrzyjmy się w bilansie 
pasz gospodarskich udziałowi poszczególnych składników w zaspokajaniu 
potrzeb paszowych. 


Udział w */, poszczególnych składników pasz gospodarskich 
w żywieniu na 1 szt. dużą przeżuwaczy | koni w roku 1968 
ys. 1 


BIAAKO | i8onosTK! OwaraAnĘ 


Użytki 
zielone 
Sano 


42,6% 


+ upraw 
polowych 


29% 


Zaznaczyć należy, iż w 1963 r. w Polsce na 1 sztukę dużą 3) przeżuwa- 
czy z pasz gospodarskich przypadało 1.616 jednostek owsianych i 156 kg 
białka, a wiemy, że dla uzyskania wydajności 2.000 1 mleka rocznie $) 
>? się dać krowie około 2.650 jednostek owsianych i około 240 kg 

a. 


*) W Polsce przyjęta jest za jednostkę paszy energetycznej tzw. Jednostka owsia- 
Da — równoważnik paszowy 1 kg owsa średniej jakości. 


9) 1 szt. duża — 500-kilogramowa jednostka przeliczeniowa. 
a ód: roczna wydajność mleka od krowy w Polsce wynosiła w 1063 r, — 
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A więc pomimo niskiej wydajności roślin pastewnych, szczególnie z użyt- 
ków zielonych, grupa pasz gospodarskich stanowi około 61%/ pasz ener- 
getycznych (jednostki owsiane) i około 600% pasz białkowych przewidzia- 
nych w żywieniu bydła normą żywieniową do uzyskania istniejącej u nas 
wydajności mleka 2 tys. | rocznie od krowy. Nie jest to jednak jeszcze 
bilans pełny. Szacuje się, że do ilości pasz gospodarskich należy dodać 
około 8—10% pasz tzw. nieuchwytnych; są to spasane ścierniska, rowy, 
miedze, wypas w lasach itp. 

Z podanych tu cyfr wynika, że pasze gospodarskie stanowią podsta- 
wowy element w żywieniu bydła i właśnie ten rodzaj, a nie pasze tre- 
ściwe (zbożowe), decyduje o rozwoju produkcji bydła. 


Jaki jest udział użytków zielonych w grupie pasz gospodarskich? 


W żywieniu 1 sztuki przeliczeniowej 39,6% jednostek owsianych i ana- 
Ee 42,69% białka w paszach gospodarskich pochodzi z użytków zie- 
onych. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę z pozycji, jaką zajmują użytki zie- 
lone w naszym bilansie paszowym, ale czy uzyskane rezultaty paszowe 
tych użytków są wielkie? Niestety nie. | 

Średnio na 1 sztukę dużą przypada u nas około 7,5 q siana łąkowego 
lub zamiennika: kiszonki z traw łąkowych. Wiemy z praktyki, że ilość 
ta powinna być przynajmniej podwojona. Zresztą zróżnicowanie ilości 
siana łąkowego spasanego przez 1 sztukę bydła w poszczególnych woje- 
wództwach jest ogromne, np. w województwie łódzkim 4,3 q, w poznań- 
skim 6,4 q, w białostockim 11 q, w gdańskim 11,1 q. To zróżnicowanie 
wynika przede wszystkim z powierzchni użytków zielonych w poszcze- 
gólnych województwach, poziomu nawożenia i szeregu innych czynni- 
ków. 

W związku z tym w bilansach paszowych województw wyodrębnia się 
wyraźnie znaczenie użytków zielonych w żywieniu bydła. Rozpatrzmy to 
na przykładzie niektórych województw, różnych pod względem rolni- 
czego zainwestowania, zużycia nawozów 1 obszaru posiadanych użytków 


zielonych. 


Tablica 1 *) 


23 z ę 
E a SER 038 BĘ =! 
Województwa 5 >> so 230 E6 c: > ZNE Ę Ś5 A 
oś58 |SZĘECĘo Dazzce PET" śp FCE 
NA rż IND LD ” >= © NZC E Tv 
EET" SEEBCCR ZEDETE KEGEEEE ZŻ8 
woj. białostockie 445,7 31 24,8 19,1 40 
łódzkie 194,5 15,7 28,7 55,1 51 
poznańskie 290,3 10,1 56,2 71,8 50 
opolskie 96,4 15,9 53,1 83,1 63 


*, Dane z 1963 r. 


Jak wynika z powyższego zestawienia, rozwój produkcji bydła jest uza- 
leżniony nie od ilości użytków zielonych w określonym rejonie kraju, 
lecz od zainwestowania rolniczego, rozwoju melioracji oraz, co najważ- 
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niejsze, od zużycia nawozów mineralnych. Jest to prawidłowość po- 
wszechnie znana, a jej praktyczne znaczenie wyraża się w powtarzanej 
przez naukowców i praktyków prostej tezie „nie meliorować, jeśli nie 
ma nawozów”. 


Z drugiej strony w pełni uzasadnione jest żądanie chłopów rozszerzania 
melioracji łąk i pastwisk w tych rejonach, gdzie są duże areały użytków 
zielonych i gdzie siano i pastwisko stanowią podstawową paszę w ży- 
wieniu bydła. Taka sytuacja istnieje w wielu województwach, najlepiej 
można ją zilustrować na przykładzie województwa białostockiego. 


Udział białka i jednostek owsianych z użytków zielonych 
w ogólnym bilansie pasz gospodarskich na 1 szt. dużą 
w województwie białostockim 
Rys. 2 


Pozostał e 
posie 
gospodorskie 


Pozostate 
pasie Użytki 
gospodarskie zielone 


40.2 % 59.8 % 45 5% 


B'AtKO JEONOSTKI OWSIANE 


Z przedstawionego powyżej diagramu można wyciągnąć również i taki 
wniosek, że w województwie białostockim za wiele jest już siana przy 
- obecnej, niewielkiej jeszcze ilości pogłowia bydła, że dalszym warunkiem 
rozwoju pogłowia bydła jest rozszerzanie wszystkich tzw. inwestycji to- 
warzyszących melioracjom (budowa obór, zlewni mleka, dróg itp.). Nie- 
wątpliwie tak. Dalsze inwestowanie na terenach zmeliorowanych w wo- 
jewództwie białostockim jest warunkiem uzyskania właściwych efektów 
gospodarczych z melioracji na tym terenie. 


Trzeba jednak wyraźnie zastrzec, że rozwojowi ilościowemu pogłowia 
bydła nie powinien towarzyszyć spadek ilości pasz na 1 sztukę uzyski- 
wanych z użytków zielonych. Jedynie w ten sposób mogą być w pełni 
wykorzystane doskonałe warunki przyrodnicze dla rozwoju hodowli bydła 
w województwie białostockim. Podobna sytuacja istnieje w wojewódz- 
twie lubelskim, szczególnie w rejonie kanału Wieprz—Krzna. 


Reasumując dochodzimy do następującego wniosku. Podstawowym wa- 
runkiem podniesienia ilościowego i jakościowego rozwoju hodowli bydła 
jest maksymalne wyzyskanie ogromnych jeszcze rezerw paszowych (przy 
czym pasz najtańszych), które można uzyskać z trwałych użytków zie- 
lonych. 
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Nawozy a melioracje 


Ogólny zbiór siana łąkowego w Polsce waha się w poszczególnych la- 
tach w granicach 8—9 mln ton rocznie, stanowi to około 3,5—4 mln ton 
jednostek owsianych, czyli równoważnik mniej więcej takiej samej ilości 
owsa lub w innym przeliczeniu równa się 17 q owsa z hektara. 

Na łąkach zmeliorowanych przeciętna wydajność siana wynosi około 
42 q z ha. Należy również zaznaczyć, że w pierwszych dwóch, trzech la- 
tach po zmeliorowaniu i zagospodarowaniu na zmeliorowanych użytkach 
zielonych osiąga się wysokie plony siana (60—80 q z ha). Działa wówczas 
jeszcze duża dawka nawozów wniesionych przy zagospodarowywaniu po- 
melioracyjnym. Tak wysokie plony siana można uzyskać również w na- 
stępnych latach, jeśli będzie się wnosić rocznie 200—300 kg NPK w czy- 
stym składniku na hektar. Przy niskim nawożeniu plony siana z roku na 
rok maleją, | 

Ocena efektywności inwestycji melioracyjnych nie jest prosta, ponie- 
waż na wzrost produkcji oddziałuje tu szereg wzajemnie uzależnionych 
od siebie czynników. Można jednak w odniesieniu do większych obiek- 
tów dokonać pewnych przybliżonych szacunków. Z badań Ministerstwa 
Rolnictwa przeprowadzonych na niektórych obiektach położonych na 
glebach słabych, średnich i dobrych można wyciągnąć następujące 
wnioski: 

Dzięki melioracjom i zagospodarowaniu pomelioracyjnemu plony siana 
osiąga się od 35 do 90 q z ha. Na łąkach zmeliorowanych i zagospodaro- 
wanych uzyskano w 1961—1963 r. 44,7 q z ha (średnio za trzy lata), na- 
tomiast na pozostałych łąkach w tym samym okresie uzyskano 29,5 q 
z ha. W przeliczeniu na jednostki owsiane uzyskane plony siana wynoszą 
odpowiednio 2.690 i 1.360 jednostek. Z łąk więc zmeliorowanych i zago- 
spodarowanych uzyskany obecnie plon równoważy 26,9 q owsa z ha, 
z łąk zaś pozostałych — 13,6 q z ha. 

Widzimy więc duże korzyści, jakie już w tej chwili przyniosły inwe- 
stycje melioracyjne na użytkach zielonych. Jest to podniesienie plonów 
siana o 500%. Wzrost pogłowia bydła na 100 ha użytków rolnych na zme- 
liorowanych obiektach waha się od 6 do 50 sztuk. Rzecz jasna, że obok 
bezpośrednich skutków melioracji i nawożenia wyrażających się w plo- 
nach siana istnieją pośrednie skutki melioracyjne; w wyniku wzrostu 
pogłowia bydła zwiększenie ilości obornika, i tym samym zwiększenie 
plonów, szczególnie okopowych, na gruntach ornych. 

Bezsprzecznie trzeba się zgodzić z poglądem, że prawidłowe wykorzy- 
stanie obiektu melioracyjnego na użytkach zielonych może być tylko 
wówczas, gdy następuje intensyfikacja całego gospodarstwa rolnego. 
Wiąże się to z koniecznością intensywnego nawożenia mineralnego i — 
rzecz jasna — przeprowadzenia wspomnianych już inwestycji towarzy»= 
szących. Obecnie nie posiadamy pokrycia nawozowego na zapewnienie 
takiego nawożenia we wszystkich zmeliorowanych obiektach. Stąd też 
nasze plony z użytków zielonych nie są jeszcze na tym poziomie, aby speł- 
niały stawiane w założeniach przedmelioracyjnych wymagania ekono- 
miczne. Taka jest sytuacja obecnie. 

Czy oznacza to, że trwać ona będzie i w przyszłości? 

Na to pytanie odpowiedź daje nam prosty rachunek arytmetyczny, 
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Nakreślony przez IV Zjazd PZPR program zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy mineralne przewiduje oddanie do dyspozycji rolnictwa 
w 1970 r. 2.725 tys. ton azotu, potasu i fosforu w czystym składniku. Ta 
ilość nawozów umożliwi ich stosowanie w wysokości około 130—135 kg 
NPK na hektar użytków rolnych. Rozważmy, jakie są potrzeby na na- 
wozy przy powszechnym ich stosowaniu na trwałych użytkach zielonych 
w dawkach gwarantujących uzyskanie plonu siana od 50 do 60 q z ha. 

Ogólny obszar użytków zielonych wynosi poniżej 4,2 mln hektarów, 
w tym około 1,1 mln łąk i pastwisk nie wymaga melioracji. Zmelioro- 
wano dotychczas i do końca 1965 r. będzie zmeliorowanych około 1,9 mln 
ha, tj. 62% ogółu użytków zielonych. Plan na lata 1966—1970 przewiduje 
dalsze zmeliorowanie rowami otwartymi i przez drenowanie 310 tys. ha, 
w tym około 90 tys. ha łąk i pastwisk zostanie zdrenowanych na już zme- 
liorowanych rowami otwartymi łąkach i pastwiskach, Wynika stąd, że 
pod koniec przyszłej pięciolatki zmeliorowanych nowych użytków zielo- 
nych, które zostaną włączone do nawożenia, będzie 420 tys. ha. Również 
nie wszystkie użytki zielone nie wymagające melioracji będą się nadawać 
do nawożenia. Znaczna ich część to pastwiska górskie i pastwiska gro- 
madzkie, które nie będą do tego czasu jeszcze zagospodarowane w takim 
stopniu, aby można je było intensywnie nawozić. 

W sumie więc pozostanie obszar około 3 mln ha, który należałoby na- 
wozić. Przyjmując nawożenie dawką na 1 hektar 150 kg NPK (w czystym 
składniku), tj. dawkę zapewniającą plon siana z hektara (na łące o uregu- 
lowanych stosunkach wodnych) w wysokości około 50 kwintali, ogólna 
ilość nawozów na użytki zielone wyniesie 450 tys. ton NPK, tj. około 
16,50 ogólnej ilości nawozów, jaką rolnictwo będzie wówczas dyspono- 
wać. i 

W wypadku bardziej intensywnego nawożenia — tj. przy założonym 
plonie 60 q z ha, kiedy dawkę na hektar należałoby podnieść do 200 kg 
NPK — zapotrzebowanie na nawozy mineralne na użytki zielone wynosi- 
łoby 600 tys. ton NPK, tj. 22%, tej ilości nawozów, jaką rolnictwo będzie 
dysponować pod koniec przyszłej pięciolatki. 

Realność tych proporcji wiąże się z prawidłowością obszarową — jak 
wiadomo, wszystkie użytki zielone stanowią około 20% użytków rolnych, 
a wymagające nawożenia o uregulowanych stosunkach wodnych stanowić 
będą w roku 1970 około 15% areału użytków rolnych. Ponieważ rozmiar 
melioracji użytków zielonych jest uzależniony od możliwości nawozo- 
wych, należy utrzymywać zasadę, iż w wypadku zmniejszenia programu 
nawozowego ulec musi automatycznie zmniejszeniu program meliora- 
cyjny. 

W bieżącym planie 5-letnim zostanie zmeliorowanych około 350 tys. ha 
łąk i pastwisk, a na 230 tys. ha zostaną odbudowane stare urzadzenia 
wodno-melioracyjne, chociaż p'erwotnie planowano znacznie większy za- 
kres melioracji na użytkach zielonych. W toku realizacji planu 5-letniego 
uległy zmniejszeniu roboty melioracyjne tego rodzaju, przede „wszystkim 
z powodu ograniczonych możliwości dostawy nawozów sztucznych na co- 
roczną pielęgnację łąk i pastwisk. W przyszłości zakres robót meliora- 
cyjnych nie powinien jednak ulegać dalszym zmniejszeniom. Chodzi mia- 
nowicie o to, żeby w następnych latach, kiedy będzie realizowany w ca- 
łym rolnictwie program zwiększania dostaw nawozów, użytki zielone były 
przygotowane do zwiększonego nawożenia. W przeciwnym wypadku może 
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powstać dysproporcja między produkcją pasz na gruntach ornych a pro- 
dukcją tańszych pasz z użytków zielonych. 


Często jest wysuwany argument, że na mniejszym areale zmeliorowa- 
nych łąk, dzięki wysokiemu nawożeniu, można uzyskać wysoką produkcję 
pasz i wyrównać tym samym dysproporcję w produkcji pasz między upra- 
wami polowymi a trwałymi użytkami zielonymi. Propozycje te są nie- 
słuszne głównie z tego względu, że pogłębiłoby to dysproporcje w inten- 
syfikacji całej produkcji rolnej między województwami rolniczo lepiej 
doinwestowanymi a bardziej zacofanymi. Wiadomo, że roboty meliora- 
cyjne, przez wzrost hodowli, rozwój sieci mleczarstwa, rozbudowę dróg 
itp. są czynńikiem, który umożliwia szybki rozwój gospodarczy terenów 
zacofanych. 


Przeniesienie części robót melioracyjnych z obecnej pięciolatki na na- 
stępną jest niewskazane również że względów technicznych, ponieważ 
w następnej pięciolatce nastąpiłoby spiętrzenie robót, co przy możliwo- 
ściach technicznych i kadrowych naszych przedsiębiorstw mogłoby unie- 
możliwić realizację zaplanowanych w takich rozmiarach inwestycji, 


Wypadkową argumentacji słuszności naszego programu melioracyjnego 
na użytkach zielonych jest zasada długofalowych inwestycji pod przyszły 
program nawozowy. Jest to zasada przyjmowana obecnie dla wszystkich 
pozycji inwestycyjnych w rolnictwie. 


Organizacja eksploatacji zmeliorowanych gruntów 


- Zmeliorowane kompleksy łąk i pastwisk mają najczęściej dość skom- 
plikowany system urządzeń i budowli wodnych służących do odprowa- 
dzania stałego nadmiaru wody (jak np. na terenach bagiennych) bądź 
uzupełnienia okresowych niedoborów wodnych na terenach suchych. 
Eksploatację tych urządzeń może prowadzić tylko spółka wodna działa- 
jąca w interesie państwa i wszystkich zrzeszonych użytkowników. Ana- 
logiczna sytuacja istnieje również w konserwacji urządzeń melioracyj- 
nych, które stanowią własność społeczną, chociaż często są wybudowane 
na gruntach prywatnych właścicieli. 


Spółki wodne zostały w ostatnich latach również zobowiązane do pro- 
 wadzenia rolniczej działalności na zmeliorowanych obiektach, między 
innymi w zakresie prawidłowej ich eksploatacji. W ten sposób, przez sze- 
reg świadczonych usług ze strony spółki na rzecz użytkownika (nawo- 
żenie, nawadnianie, pomoc przy sprzęcie siana, prowadzenie racjonalnej 
gospodarki pastwiskowej w celu rozwoju hodowli itp.), tworzą się formy 
powiazań pomiędzy gospodarstwami chłopskimi a instytucją społeczną. 
W związku z tym społeczno-gcspodarczą funkcję spółki można ująć w la- 
pidarnym skrócie — spółka wodna organizatorem produkcji na zmelio- 
rowanych terenach. 


Prowadzenie racjonalnej gospodarki wodnej na zmeliorowanych użyt- 
kach zielonych, niedopuszczanie do ich przesuszenia oraz właściwe na- 
wożenie ochronić może, szczególnie odwodnione gleby torfowe, od prze- 
suszenia i degradacji. Wyniki prowadzonych w Polsce przez kilkanaście 
lat badań nad stosunkami wodnymi i procesami glebowymi przy różnej 
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głębokości odwodnień gleb torfowych wskazują, że głównym czynnikiem 
degradacji są nie melioracje — lecz brak dobrego nawożenia. Wprowa- 
dzenie w najbliższych latach powszechności stosowania nawożenia mine- 
ralnego i organicznego oraz racjonalnej gospodarki wodnej będzie sta- 
nowić jedno z trudniejszych zadań w dziedzinie eksploatacji obiektów 
melioracyjnych. Zadanie to będzie możliwe do wykonania tylko przez 
spółki wodne..Stąd też umacnianie istniejących i tworzenie nowych spó- 
łek wodnych musi już dziś być czołowym zadaniem działaczy partyjnych 
i rad narodowych. 


Lecz nie tylko na zmeliorowanych użytkach zielonych konieczne jest 
pomelioracyjne zagospodarowanie. Obecnie systemem drenowania melio- 
ruje się około 270 tys, ha gruntów ornych. W przyszłej pięciolatce będzie 
się drenować około 500 tys. ha pól. Pozostaje więc otwarty problem zago- 
spodarowania pomelioracyjnego gruntów ornych, dlatego też konieczne 
jest wprowadzenie planu pomelioracyjnego zagospodarowania gruntów 
ornych, uwzględniającego poszczególne rejony o dużym nasileniu robót 
drenarskich. Plan taki powinien również uwzględniać dynamikę rozwoju 
tego rodzaju melioracji w poszczególnych latach. Chodzi o to, aby na ulep- 
szonych przez meliorację glebach rozszerzać produkcję bardziej intensyw- 
nych upraw (pszenica, buraki) oraz przez przedłużenie okresu wegetacyj- 
nego roślin wprowadzać uprawę poplonów. 


Wydaje się, że jest to doskonały temat pracy kółek rolniczych. 


W nowoczesnym łąkarstwie pojęcie „łąka” zaczyna być wypierane 
przez pojęcie „kośno-pastwiskowe użytki zielone”. Większe znaczenie 
zaczyna się przydawać pastwiskom jako najtańszemu źródłu pasz. Jed- 
nakże trzeba pamiętać, że chodzi tu nie o tradycyjne, znane u nas „pa- 
stwiska wygony”, lecz o zorganizowany, dość zresztą skomplikowany, sy- 
stem wypasów dawkowanych, przy równoczesnych wysokich wymogach 
pielęgnacyjnych tych użytków. Dobrze zorganizowana gospodarka pa- 
stwiskowa daje wprost zaskakujące wyniki. Znane są pastwiska w Tu- 
ryngii i Saksonii, których rekordowa wydajność jeszcze przed wojną 
wynosiła ponad 10 tys. jednostek owsianych z hektara. A więc pion równy 
wydajności 100 q z ha owsa. 


Również u nas w Polsce możliwe jest uzyskiwanie bardzo wysokiej wy- 
dajności pastwisk. We wspomnianym już Zakładzie Doświadczalnym 
w Starym Polu na Żuławach uzyskano wydajność z hektara 7 tys. jedno- 
stek i 700 kg białka. Jest w pełni realne uzyskiwanie w naszych państwo- 
wych gospodarstwach rolnych na zmeliorowanych pastwiskach wydaj- 
ności 4—5 tys. jednostek owsianych z hektara, tj. około 650—800 kg mięsa 
w żywcu, 


Racjonalna gospodarka pastwiskowa jest również podstawowym ele- 
mentem w obniżaniu kosztów produkcji zwierzęcej. Dotyczy to przede 
wszystkim produkcji mięsa wołowego i mleka. Dla przykładu przyto- 
czymy niektóre wskażniki produkcji bukatów, uzyskane w 1961/62 roku 
w Rolniczym Zakładzie Badawczym Biebrza (woj. białostockie) należącym 
do Instytutu Melioracji i Użytków Zielonych. 
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Tablica 2 
O 


, Koszt *) produkcji Średni dzienny 
1 kg żywca woło- przyrost żywca 
wego w zł na 1 szt. w kg 


Okres I (124 dni) 

wiek cielęcia od 2 tygodni 

do 2 i !/» mies. 17,8 0,603 
Okres II (131 dni) * 

wiek bukata od 2i!fą 

mies. do 9 mies, 12,5 0,613 
Okres III (173 dni) 

wiek bukata od 9 mies. 

do 13 i !/4 mies, 16,5 0,639 
Okres IV (150 dni) 

wiek bukata od 13 i !fą 

mies. do 18 i !/» mies, 6,5 0,652 
Średnio (578 dni produkcji) 11,9 0,629 


(Wydajność z 1 ha pastwiska wynosi 400—450 kg żywca). 


*) Na koszty produkcji złożyły się: wartość cielęcia, pasza, ściółka; robocizna, amortyzacja 
budynku, koszty ogoine. 


Przytoczone wyniki wskazują, że o stosunkowo niskich kosztach pro- 
dukcji (11,9 zł/kg) zadecydowała przede wszystkim tania pasza pastwis- 
kowa w II i IV okresie. Istnieją poważne możliwości dalszego obni- 
żania kosztów produkcji 1 kg żywca przez bardziej ekonomiczne skarmia- 
nie pasz w III okresie oraz przez doskonalenie gospodarki pastwiskowej. 


W Polsce istnieją warunki, przede wszystkim w państwowych gospo- 
darstwach rolnych, na wprowadzenie racjonalnej gospodarki pastwisko- 
wej. Należałoby się zastanowić, czy już w najbliższym czasie na terenach 
o bardzo niskiej ilości opadów nie wprowadzić nawadniania pastwisk przez 
deszczowanie. Ten sposób nawodnień, choć kosztowny, ale bardzo opła- 
calny, umożliwiłby uzyskiwanie wysokiej wydajności pastwisk, szczególnie 
w ubogim w pastwiska województwie poznańskim. 


Chociaż zrozumienie korzyści, jakie daje gospodarka pastwiskowa, jest 
coraz szersze, jednaxże wśród specjalistów-praktyków, szczególnie star- 
szego pokolenia, istnieje szereg uprzedzeń. Wiąże się to przede wszystkim 
z brakiem tradycji gospodarki pastwiskowej w naszym kraju. W okresie 
przedwojennym nie było zupełnie warunków do prowadzenia racjonalnej 
gospodarki pastwiskowej. Gospodarstwa obszarnicze przy taniej sile robo- 
czej i niskim pogłowiu inwentarza nie były zainteresowane w intensyfi- 
kacji pastwisk, wymagającej bądź co bądź pewnych, często znacznych 
inwestycji. W rozdrobnionej gospodarce chłopskiej, wobec głodu ziemi 
i trudności zorganizowania na małych skrawkach ziemi pastwisk kwatero- 
wych, dominował „wypas z ręki” na rowach, miedzach, przydrożach oraz 
wypas wolny w lasach i zupełnie zaniedbanych, przeciążonych wspólno- 
tach pastwiskowych. Z tych to powodów istnieją duże zaległości do odro- 
bienia w tej dziedzinie. 


W ciągu lat najbliższych, jeśli chcemy polepszyć i zmniejszyć koszty 
w produkcji bydlęcej, musimy wprowadzać bardziej intensywne (przy 
tym i kosztowniejsze) melioracje użytków zielonych. Dotyczy to przede 
wszystkim państwowych gospodarstw rolnych. 
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W niniejszym artykule poruszyliśmy zagadnienie wpływu melioracji 
na zwiększenie pasz gospodarskich przez przywracanie produktywności 
użytkom zielonym. Jak widać z tego pobieżnego przeglądu bilansu pasz, 
pasze gospodarskie, przede wszystkim z użytków zielonych, i słoma mają 
decydujące znaczenie w rozwoju hodowli. Jesteśmy krajem znajdującym 
się w czołówce światowej pod względem spożycia mleka na 1 mieszkańca. 
Mleko i produkty mleczne są podstawowym artykułem odżywiania się 
ludności. Potrzeby na artykuły mleczne i na mięso wołowe będą stale 
wzrastać; zaspokojenie tych potrzeb nie jest możliwe bez podniesienia 
produkcji pasz na użytkach zielonych przez nawożenie i melioracje. 


Rozwój intensyfikacji rolnictwa 
w Polsce Ludowej 


JERZY LICZKOWSKI 


Wzrastające stale potrzeby społeczeństwa stwarzają konieczność har- 
monijnego rozwoju całej gospodarki narodowej. Chodzi tu o rozwój 
wszystkich jej działów i gałęzi w takich proporciach i w takim tempie, 
by zaniedbanie którejś z nich nie stało się przeszkodą w postępie ilo- 
ściowym i jakościowym pozostałych działów i gałęzi. 

Realizacja tego postulatu wymaga przede wszystkim zwrócenia uwagi 
na te działy produkcji materialnej, których rozwój jest narażony — z ra- 
cji szczególnych właściwości — na opóźnienie i pozostawanie w tyle 
w ogólnym postępie gospodarczym kraju. Działem tym w warunkach na- 
szego, jak i wielu innych krajów, jest produkcja rolna. 

Głównym problemem rolnictwa i jego rozwoju jest fakt, że podsta- 
wowy środek produkcji — ziemia — jest ilościowo ograniczony i nie może 
z natury rzeczy ulec zwiększeniu. Obszar ziemi rolniczo użytkowanej jest 
względnie stały, stopniowo zmniejsza się natomiast jej część przypada- 
jąca na mieszkańca danego kraju. Część tę określamy areałem żywienio- 
wym. Jego uszczuplenie następuje wskutek wzrostu liczebnego ludności 
oraz przejmowania ziemi na cele urbanizacyjne, przemysłowe i komuni- 
kacyjne. 
Tabela 1 


Rozwój areału żywieniowego w Polsce 
Lata 1938 1949 1952 1955 1958 1962 
ha 0,73 0,83 0,78 0,74 0,0 | 0,66 


Obliczono na podstawie danych z Rocznika statystycznego 1963 r. 


W tej sytuacji dalszy wzrost produkcji rolnej może się odbywać jedy- 
nie w drodze stałego zwiększania wysiłków fizycznych i intelektualnych 
człowieka na tym samym, a nawet zmniejszającym się względnie obszarze 
ziemi rolniczo użytkowanej. Rzeczowym wyrazem tego sposobu wzma- 
gania produkcji rolnej jest racjonalne zwiększanie nakładów pracy żywej 
ż uprzedmiotowionej na jednostkę obszaru użytków rolnych. W ten spo- 
sób zdefiniowany proces jezt określany mianem intensy/ikacj: rolnic- 
twa. 

Wszechstronny rozwoj gospodarczy naszego kraju wymaga systema- 
tycznego zwiększania produkcji rolnej. Brak rezerw ziemi oraz zmniej- 
szanie się areału żywieniowego narzuca konieczność intensyfikacji rol- 
- nictwa. | 
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Jeżeli nie można rozwijać rolnictwa wszerz, należy je rozwijać w głąb, 
przez coraz lepsze wykorzystanie ziemi i miejscowych warunków -przy- 
rodniczych. W ten właśnie sposób należy osiągać ów 3-procentowy roczny 
przyrost produkcji rolnej, by w pełni zaspokoić WZIASEJĄCE potrzeby spo- 
łeczeństwa i gospodarki narodowej. 

Rozpatrywanie rozwoju intensyfikacji rolnictwa, to jednocześnie roz- 
patrywanie w sposób najbardziej syntetyczny AA całego rolnictwa 
oraz współpracujących z rolnictwem działów gospodarki narodowej. Ogól- 
nie bowiem znaną prawidłowością jest związek między rozwojem i efek- 
tami produkcji rolnej a rozwojem ekonomiki całego kraju. 

W dalszych rozważaniach zostaną uwzględnione z konieczności najbar- 
dziej podstawowe wielkości techniczno-ekonomiczne, które wywierają 
bezpośredni lub pośredni wpływ na intensyfikację, jak również wieko, | 
które wyrażają materialne efekty. procesu intensyfikacji. | 
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Rozwoju jakichkolwiek zjawisk i procesów gospodarczych ubiegłego 
dwudziestolecia nie można rozpatrywać jako pewnego ciągu faktów i ich 
następstw, dającego się przedstawić w postaci trendu wieloletniego. Czyn- 
niki sprawcze natury społecznej, ekonomicznej i politycznej lat ubiegłych 
były szczególnie różnorodne i zmienne w sensie jakościowym i ilościo- 
wym. Zmienne było również tempo przemian w każdej dziedzinie w roz- 
patrywanym okresie. I dlatego rozwój zjawisk i procesów gospodarczych 
minionego dwudziestolecia należy rozpatrywać etapami, których granice 
w czasie wyznaczają bądź to punkty zwrotne w polityce gospodarczej, 
przezwyciężanie pewnych sprzeczności wewnętrznych, bądź też zmiany 
jakościowe zachodzące w następstwie zmian ilościowych. 

W rozwoju rolnictwa polskiego, a tym bardziej w rozwoju jego inten- 
syfikacji, w latach powojennych występują wyrażne etapy. Rozgraniczyć 
je, *dłóc | mnie, można biorąc pod uwagę sposoby zwiększania produkcji 
rolnej w danym okresie, jak również formy i napięcie wysiłków spo- 
łecznych w dążeniu do tego celu, 


ETAP AKTYWNEJ EKSTENSYFIKACJI 


Począwszy od najwcześniejszych lat okresu powojennego i uwzględ- 
niwszy konsekwentnie jego chronologię, wyodrębnić tu należy pierwszy 
etap, który ze względu na szczególną sytuację gospodarczą oraz na sposób 
zwiększania produkcji rolnej można określić etapem aktywnej ekstensy- 
fikacji. Obejmuje on lata odbudowy oraz realizacji zadań planu trzylet- 
niego, a więc Jata 1944—1949 włącznie. 

Dla jasności rozważań zdefiniowania wymaga termin ekstensyfikacja. 
Określa on zespół poczynań w rolnictwie, będących przeciwieństwem 
intensyfikacji. Jeżeli ich celem jest zwiększanie produkcji rolnej, to po- 
legają one zazwyczaj na poszerzaniu areału upraw z posiadanych rezerw 
ziemi z pominięciem koncentracji i zwiększania wysiłków na stałym 
obszarze. 

O kierunku przedsięwzięć, jakie należało podjąć w produkcji rolnej, 
zadecydowała sytuacja wyjściowa tego okresu. Jego szczególnym zna- 
mieniem — to ogromne zniszczenia wojenne, które dotknęły żywe 1 mar- 
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twe środki produkcji, jak i samych ludzi zatrudnionych w tym dziale 
gospodarki narodowej. Syntetycznym niejako wyrazem tej sytuacji — 
co ma szczególne znaczenie dla interesującego nas zagadnienia — to 40% 
użytków rolnych leżących odłogiem. Olbrzymi obszar oderwanej od pro- 
dukcji rolnej ziemi powiększały rezerwy rolnicze Ziem Odzyskanych, 
które należało zagospodarować zasadniczo przy pomocy ludności polskiej. 
Również ziemia z reformy rolnej PKWN stworzyła możliwości powięk- 
szenia areału wielu tysięcy gospodarstw. 

Z uwag tych wynika, że pierwszym i podstawowym zadaniem omawia- 
nego okresu było objęcie uprawą i zagospodarowanie wszystkich ziem 
rolniczo użytecznych na całym obszarze kraju. Przyjęto słuszny w tym 
czasie pogląd, że szybki i znaczny wzrost produkcji rolnej powinien na- 
stapić przede wszystkim przez wykorzystanie istniejących rezerw ziemi, 
przez przejmowanie pod uprawę nie wykorzystanych wówczas areałów 
użytków rolnych. 

Ten sposób produkcji rolńej nie wymagał wysokich nakładów środków 
obrotowych, dając szybko pożądane efekty. Tempo wzrostu nawożenia 
mineralnego — biorąc za podstawę wyjściową stan z roku gospodarczego 
1937/1938 — było co prawda wysokie w rozpatrywanych latach, lecz fak- 
tyczne wielkości tego zabiegu — bardzo niskie w porównaniu z agrotech- 
nicznie uzasadnionym minimum nawożenia (por. dane tabeli 2). 

Skąpe zasoby materialne gospodarki narodowej przeznaczane dla rol- 
nictwa były kierowane przede wszystkim na nieodzowne inwestycje 
rolne, a zwłaszcza na rekonstrukcję samych gospodarstw. 


Tabela 2 
Rozwój zużycia nawozów mineralnych na 1 ha zasiewów w kg czystego składnika 


NPK 


NPK 
Indeks Indeks 
Rok w czystym w czystym 
składniku GRY | składniku =" 

1938 7,1 294 1954 81,3 129,8 
1946 8,9 36,9 1955 35,3 146,4 
1947 11,9 , 49,3 1956 38,1 158,0 
1948 12,8 53,1 1957 40,4 167,6 
1949 17,7 73,4 1958 37,7 156,4 
1950 24,1 100,0 1959 42,3 175,8 
1951 24,7 102,4 1960 48,6 201,6 
1052 28,4 114,9 1961 51,9 215,3 
1953 28,4 114,9 1962 58,6 243,1 
1963 59,9 248,5 


Źródło: Rocznik statystyczny 1963 r., str. XXXII. 


Wraz z poszerzaniem areału upraw w szvbkim tempie wzrasta stan po- 
głowia podstawowych zwierząt gospodarskich oraz ich ilość na jednostkę 
obszaru użytków roinych, nie osiągając jednak jeszcze wielkości lat przed- 
wojennych. Szczególne znaczenie miał wówczas stosunkowo bardzo szybki 
wzrost żywej siły pociągowej. Umożliwiało to zagospodarowywanie co- 
raz to nowych obszarów ziemi, co było wówczas naczelnym zadaniem rol- 
nictwa. 
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Rys. 1. Rozwój obsady zwierzętami gospodarskimi na 100 ha użytków rolnych 
(1950 == 1C0) 
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Do szczególnych cech rozwoju produkcji rolnej w tym okresie należy 
niska produkcyjność ziemi, rozwój rolnictwa „wszerz” przy jednoczes- 
nym zwiększaniu globalnej produkcji rolnej. Tempo wzrostu było bar- 
dzo szybkie, jeżeli się uwzględni fakt, że globalna produkcja rolnictwa 
zwiększyła się o około 56,50/0 (porównaj wykresy rys. 3). Wynika z tego, 
że średnie roczne tempo wzrostu wynosiło ponad 14%. 


Rozwój ten odbywał się przy niskich nakładach rzeczowych na pro- 
dukcję. Jednakże każda jednostka dodatkowego nakładu przynosiła efek- 
ty większe niż proporcjonalne. Wynikało to ze szczególnie niskiego stanu 
produkcyjności ziemi, spowodowanego bardzo niskimi nakładami pracy 
żywej w latach wojennych (zaniedbanie podstawowych zabiegów agro- 
technicznych). Sytuacja ta stworzyła zatem warunki rozwoju produkcji 
rolnej odpowiadające początkowej krzywej oznaczającej działanie prawa 
zmniejszającego się przychodu z ziemi. 

Uwagi te uzasadniają zatem w pełni określenie omawianego etapu roz- 
woju rolnictwa jako etapu aktywnej ekstensyfikacji. Głównym czynni- 
kiem wzrostu produkcji było wówczas poszerzenie areału upraw o około 
5 mln ha z powojennych rezerw ziemi 1), a zwłaszcza racjonalne wy- 
korzystanie istniejących wówczas sił wytwórczych rolnictwa przez włą- 
czanie ich do procesu produkcji. 

Niemniejsze znaczenie miało również występowanie bodźców. które 
skłaniały rolników do podejmowania odpowiednich wysiłków. Stwarzane 
-one były w toku realizacji ówczesnej polityki rolnej, stosownie do której 
świadczenia rolnictwa nie były wygórowane, przy jednoczesnej pomocy 
produkcyjnej i finansowej państwa. Konsekwentna realizacja zasad tej 
polityki wzmagała inicjatywę i zapobiegliwość chłopów, dzięki czemu 


1) Rocznik statystyczny 1963 r., str. 209. 
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odbudowa rolnictwa oraz prawie pełne zagospodarowanie ziem mogło być 
wykonane. 

W okresie tym powstają nowe, uspołecznione jednostki produkcyjne — 
gospodarstwa państwowe. Stają się one zawiązkiem układu socjialistycz- 
nego w rolnictwie polskim. 


ETAP BIERNEJ EKSTENSYFIKACJI ROLNICTWA 


Początek etapu drugiego, którego główne cechy należy rozpatrzyć 
z punktu widzenia interesującej nas tematyki, zbiega się z pierwszym 
rokiem realizacji zadań planu sześcioletniego. Ogólnym celem polityki go- 
spodarczej państwa był wówczas szybki, wszechstronny rozwój gospo- 
darki narodowej, głównie zaś szybki rozwój przemysłu. Stopniowe 
osiąganie tego celu miało stworzyć podstawę materialną i społeczną umoc- 
nienia i rozwoju socjalistycznych stosunków produkcji w kraju. 

Obok innych głównych założeń gospodarczych planu podkreślano ko- 
nieczność poważnego wzrostu produkcji rolnej. Konieczność ta wynikała 
z obiektywnej oceny sytuacji kraju oraz przewidywanych zmian w każ- 
dej dziedzinie. Uwzględniono więc przede wszystkim dość szybkie tempo 
przyrostu naturalnego ludności, wynoszące wówczas około 20/ę rocznie. 
Zaspokojenie potrzeb żywnościowych zwiększającej się liczebnie ludności 
wymagało wzrostu produkcji rolnej w odpowiednich proporcjach. 

Wysunięto nadto konieczność wprowadzenia ilościowych i jakościowych 
zmiah w dotychczasowym odżywianiu ludności, które odbiegało znacznie 
od spożycia postulowanego prawidłową dietą. Wymagania ludności wzra- 
stały zresztą samorzutnie na skutek migracji ludności wiejskiej do prze- 
mysłu rozwijającego się w miastach. Poprawa bytu materialnego zatrud- 
nionych w przemyśle wyrażała się przede wszystkim zwiększonym spo- 
życiem artykułów rolniczych o wyższym asortymencie. Wzrastał również 
popyt na surowce pochodzenia rolniczego dla rozwijającego się przemysłu 
rolno-spożywczego. 

Dlatego też węzłowym zadaniem planu sześcioletniego w dziedzinie rol- 
nictwa było zwiększenie produkcji i potencjału produkcyjnego rolnictwa. 
Powinna temu towarzyszyć jednocześnie stopniowa przebudowa spo- 
łeczna wsi, 

W roku 1950 wszystkie rezerwy ziemi zostały wyczerpane. Dalszy za- 
tem wzrost produkcji rolnej mógł nastąpić jedynie w drodze rozwoju pro- 
dukcyjności ziemi i zwierząt gospodarskich. Oznaczało to konieczność 
zwiększania nakładów materiałowych i pracy na nie powiększającym się 
obszarze ziemi rolniczo użytkowanej. Ten logiczny postulat wynikający 
z sytuacji w rolnictwie został formalnie również uwzględniony w zało- 
żeniach planu. 

Pomimo przyjętych założeń dalszy rozwój produkcji rolnej w drodze 
jej intensyfikacji nie mógł być realizowany w ciągu pierwszych czterech 
lat omawianego okresu. Nie zwiększył się w sposób istotny i konieczny 
' poziom nakładów środków obrotowych, których elementy wpływają bez- 
pośrednio na wzrost produkcji rolnej. Wyrazem tego była stagnacja w na- 
wożeniu mineralnym, co nie trudno stwierdzić na podstawie danych ta- 
blicy 2. Podobna sytuacja występowała w obsadzie zwierząt gospodar- 
skich, której wielkość decyduje o utrzymaniu i wzroście żyzności ziemi 
(porównaj krzywe rys. 1). 
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Wysiłki w kierunku mechanizacji rolnictwa również nie były dosta- 
teczne. Wyrażnie dostrzec to można w rozwoju mecharńizacji siły pocią- 
gowej, której stan umożliwia wydanie przybliżonej oceny o postępie 
uzbrojenia technicznego produkcji rolnej. 


Rys. 2. Rozwój stanu ł sprzedaży traktorów dla wsi w jednostkach fizycznych 


Na podstawie danych serwisu statystycznego „Wsi Współczesnej” nr 5, 1964 r. 


Na podstawie krzywych dynamiki rys. 2 stwierdzić można wyraźny 
spadek sprzedaży ciągników dla wsi. Liczebny stan ciągników zawdzięcza 
swój nieznaczny wzrost w tym okresie hamowanemu z konieczności wy- 
cofywaniu z eksploatacji maszyn zużytych oraz niewielkiej, spadającej 
liczbie ciągników nabywanych. 

Wywarło to oczywiście wpływ na zasoby siły pociągowej w poszczegól- 
nych typach społecznych gospodarstw. Uległy one nawet zmniejszeniu 
w gospodarce chłopskiej (indywidualnej i spółdzielczej) przy nieznacz- 
nym wzroście żywej siły pociągowej ”). 


s) Porównaj dane z Rocznika statystycznego 1963 r., str. 252. 
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Według oceny ekonomistów niektóre elementy środków trwałych ule- 
gły dekapitalizacji. Dotknęło to przede wszystkim zabudowań gospodar- 
skich oraz urzedzeń melioracyjnych, które stwarzają nieodzowne warunki 
intensyfikacji 3). 


Wyczerpanie rezerw ziemi, wyraźny zastój w rozwoju nakładów w rol- 
nictwie wywarły oczywiście odpowiedni wpływ na wyniki rolnictwa. 
Dane rys. 3 wskazują, że globalna produkcja rolnictwa poważnie się obni- 
żyła w stosunku do roku 1950, utrzymując się w latach 1951—1953 na 
poziomie roku 1949. Dotknęło to szczególnie silnie działu podstawowego — 
produkcji roślinnej, której wyniki decydują o rozwoju chowu zwierząt 
gospodarskich. Jest to zarazem bezpośredni skutek drogi rozwojowej, na 
którą wkroczyło rolnictwo naszego kraju. 


Przedstawiono zasadnicze cechy drugiego etapu rozwoju produkcji rol- 
nej, obejmującego lata 1950—1953 włącznie. 


Rys. 3. Rozwój produkcji rolnictwa (w cenach porównywalnych 1950 == 160) 


1934/38 1049 4951 1953 4955 49357 1989 Not! 42 WGI 


Na podstawie danych z Rocznika statystycznego 1963 r., str. 205 oraz Małego rocz- 
nika statystycznego 1964 r. 


Sposób gospodarowania oraz efekty produkcyjne rolnictwa uzasadniają 
określenie tego etapu jako etapu biernej ekstensyfikacji rolnictwa. Ten 
sposób gospodarowania polega bowiem na prowadzeniu produkcji rolnej 
w warunkach stagnacji nakładów bądź ich zmniejszania na pozostający 
bez zmian areał użytków rolnych. 

Na podstawie uzyskanych doświadczeń oraz poznania następstw podję- 
tych decyzji w pohtyce rolnej można dzisiaj wymienić najbardziej istotne 
przyczyny niepowodzeń w produkcji rolnej w rozpatrywanym okresie. 
Można je ująć w punktach następujących: 

1. Niedostateczne zaopatrywanie rolnictwa w podstawowe, obrotowe 
i trwałe środki produkcji. Wynikało ono z niezachowania w planach indu- 


8) W. Michna i A. Szynkarczuk — Rolnictwo w Polsce Ludowej, Lud. Spółdz. Wyd., 
Warszawa 1964 r., str. 62. 
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strlalizacji odpowiednich proporcji między rozwojem przemysłu pracują- 
cego dla przemysłu a rozbudową przemysłu pracującego dla rolnictwa. 


2. Wysokie świadczenia rolnictwa (zwiększony wymiar podatku grun- 
towego, dostawy obowiązkowe, spadek siły nabywczej pieniądza), które 
były nieodzowne dla zrealizowania napiętych planów uprzemysłowienia 
kraju. Zapewniano w ten sposób pierwszeństwo środków na rzecz szyb- 
kiego uprzemysłowienia kraju. Spowodowało to ograniczenie zdolności 
akumulacyjnej wsi, co w niektórych grupach obszarow wych gospodarstw 
indywidualnych uniemożliwiło nawet reprodukcję prostą *), 


3. Obniżenie aktywności produkcyjnej chłopów, co się tłumaczy bra- 
kiem perspektyw na samodzielne prowadzenie gospodarstw indywidual- 
nych wobec rozwijającej się szybko spółdzielczości produkcyjnej na wsi. 


ETAP PRYMITYWNEJ INTENSYFIKACJI ROLNICTWA 


Zastój produkcji rolnej nie mógł trwać długo. Zahamowałoby to dal- 
szy rozwój inny działów gospodarki narodowej, czego zaczątek dał się już 
odczuć w latach 1951—1952. Sytuacja w rolnictwie oraz przyczyny sta- 
gnacji zostały rozpatrzone głównie na IX Plenum KC PZPR oraz na 
II Zjeździe partii w roku 1954. Uznano tam za konieczne podjęcie szeregu 
decyzji, które usuwały pewne zasady dotychczasowej polityki rolnej, 
wprowadzając na to miejsce nieodzowne na tym etapie przedsięwzięcia. 
Chodziło tu głównie o stworzenie odpowiednich bodźców, które skłonić 
miały chłopów do podjęcia wysiłków mających na celu wzmożenie pro- 
dukcji rolnej przez jej intensyfikację. 

Należy sobie zdać sprawę z tego, że głównym producentem rolnym jest 
chłop gospodarujący na własnej działce ziemi. Prowadzi on swą działal- 
ność — w przeciwieństwie do przemysłu — bez ściśle ustalonego i po- 
wtarzanego schematu, Wynika to z dużej zależności produkcji rolnej od 
kształtowania się czynników przyrody. W tych warunkach głównym mo- 
torem postępu i sukcesów rolnictwa jest inicjatywa i przedsiębiorczość 
samych rolników. Podejmują też oni w tym kierunku odpowiednie kroki, 
jeżeli ich praca przynosi należyte wyniki materialne i społeczne uznanie. 


Zmiany w dotychczasowej polityce rolnej, które zaczęły działać zasad- 
niczo w roku 1954, spowodowały przede wszystkim ustabilizowanie, na 
określonych zasadach, obciążeń wsł, a nawet pewne ich zmniejszenie. Roz- 
budowany przemysł ciężki umożliwiał już w dużej mierze samofinanso- 
wanie swego dalszego rozwoju, co pozwoliło częściowo zrezygnować z% 
środków przejmowanych dotychczas ze wsi 5). 

Stabilizacja obciążeń (zwłaszcza dostaw obowiązkowych) oraz ich 
zmniejszenie stworzyły potężny bodziec wzmożenia produkcji rolnej, 
której nadwyżki pozostawały do wyłącznej dyspozycji producentów. 
Wzrost opłacalności produkcji rolnej zachęcił ich do rozwijania produkcji 
i rozszerzył ich możliwości nakładcze. 


ś)' Praca zbiorowa pt. Węzłowe zagadnienia budownictwa saa ZOM w Polsce, 
KiW, Warszawa 1960 r., str. 392, 
8) Por. tamże, str. 393. 


Osiągnięcia w rozwoju przemysłu ciężkiego umożliwiły rozbudowę 
przemysłu wytwarzającego środki produkcji dla rolnictwa *). Stworzyło 
to z kolei podstawę lepszego zaopatrywania wsi w niezbędne obrotowe 
i trwałe środki produkcji. Dane tablicy 2 wskazują, że zwiększyło się 
znacznie zużycie podstawowego środka intensyfikacji — nawozów mine- 
ralnych. Zaznaczył się tu duży postęp, chociaż rozmiar tego zabiegu od- 
biegał jeszcze od potrzeb agrotechnicznie uzasadnionych. 

Wzrosła w rozpatrywanym okresie sprzedaż ciągników dla wsi, a tym 
samym poprawił się stan mechanicznej siły pociągowej we wszystkich 
trzech typach społecznych gospodarstw (por. rysunek 2). Przekroczony 
został ostatecznie dotychczasowy poziom dostaw maszyn dla rolnictwa, 
a zwłaszcza silników RA Wynika to wyraźnie z kształtowania 
się krzywych dynamiki rys. 4 


Rys. 4. Rozwój sprzedaży dla wsi silników elektrycznych, snopowiązałek trakto- 
rowych i młocarni silnikowych w sztukach (1950 == 100) 


Źródło: Na podstawie serwisu statystycznego „Wieś Współczesna” nr 5, 1964 r. 


W tym miejscu nasuwa się — moim zdaniem — konieczność zweryfi- 
kowania poglądow wielu ekonomistów na temat poczynionych rzekomo 
„błędów” w ustalaniu proporcji w rozwoju przemysłu i rolnictwa w planie 
sześcioletnim. Uwzględniając doświadczenia uzyskane w podejmowaniu 
odpowiednich decyzji gospodarczych oraz wyniki ich realizacji, należy 
stwierdzić, że konieczność szybkiego rozwoju przemysłu w rozpatrywa- 


nym okresie była narzucona obiektywną sytuacją ekonomiczną kraju, 
ZEEEENENE | i 

*) Porównaj B. Strużek — 15 lat gospodarki rolnej w Polsce Ludowej, „Nowe 
Rolnictwo” nr 14, 1959 r. 
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którego społeczeństwo skierowało swój wysiłek na szybki rozwój gospo- 


darki narodowej. 

Rozwój określonych działów i gałęzi gospodarki narodowej odbywa się 
zazwyczaj w powiązaniu z osiągnięciami uzyskanymi w innym dziale lub 
w innych działach. Występuje tu zatem naturalny związek przyczyn 
i skutków, co bardzo wyraźnie widać w powiazaniach między przemysłem 
i rolnictwem. Dlatego też przesunięcia czasowe proporcji w planach roz- 
woju gospodarczego są niekiedy konieczne i w pełni uzasadnione. Szybki 
rozwój przemysłu w okresie realizacji planu sześcioletniego okazał się 
korzystny dla sprawy intensyfikacji rolnictwa w latach następnych. 

_ Podjęte wysiłki w kierunku poprawy sytuacji w produkcji rolnej za- 
częły przynosić wyraźne efekty. Można to stwierdzić na podstawie kształ- 
towania się krzywych dynamiki rys. 3. 

W pierwszym roku rozpatrywanego etapu, tj. w roku 1954, wielkość 
globalnej produkcji rolnictwa przekroczyła dominujące dotychczas wy- 
niki roku 1950, wykazując w latach następnych wyraźną tendencję wzro- 
stu. Nastąpiło to głównie na skutek wzrostu plonów zbóż oraz silnego 
rozwoju liczebnego trzody chlewnej (por. dane rys. 1). 

Efekty te uzyskano przede wszystkim przez zwiększanie nakładów na 
rolnictwo w warunkach wyczerpania rezerw ziemi. Wzrosła, choć nie- 
znacznie, produkcyjność użytków rolnvch; wiekszą ilość produktów za- 
częto uzyskiwać z jednostki obszaru rolne"o. Rozpatrując krzywe dyna- 
miki rys. 5, stwierdzić można wyrażne i systematyczne postępy w tym 


zakresie. 
Rys. 5. Produkcja niektórych produktów w q na 100 ha użytków rolnych 
(1950 z= 100) 
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zapoczątkowana fntensyfikacja rolnictwa odznaczała się jednak szcze: 
gólnymi cechami. Polegała ona w zasadzie na zwiększaniu nakładów pracy 
żywej na jednostkę obszaru użytków rolnych przy nieznacznym wzroście 
nakładów pracy uprzedmiotowionej. Produkcyjnym wyrazem tego kie- 
runku był wzrost uprawy roślin przemysłowych, odznaczających się wy- 
soką pracochłonnością a jednocześnie wysoką produkcyjnością 7). Również 
silnie zaczęła się rozwijać produkcja trzody chlewnej — najbardziej 
pracochłonna gałąź działu produkcji zwierzęcej. 


„Wzrost nakładów pracy żywej w produkcji rolnej można uważać za po- 
zytywną reakcję na stworzone i realizowane bodźce ekonomiczne w wa- 
runkach niedostatecznych jeszcze zasobów środków produkcji na wsi. 


Stwierdzenia 1 uwagi dotychczasowe stanowią zatem wystarczającą 
podstawę do nazwania omawianego etapu rozwoju okresem prymityw- 
nej intensyfikacji rolnictwa. Obejmuje on lata 1954 do 1956 włącznie. 
Głównym celem tego okresu było wykorzystanie rezerw produkcyjnych 
przede wszystkim w chłopskiej gospodarce indywidualnej. 


ETAP RACJONALNEJ INTENSYFIKACJI ROLNICTWA 


Prymitywny sposób zwiększania produkcji rolnej w okresie trzecim 
nie mógł z istoty swej stwarzać podstawy wzrostu produkcji i jej przy- 
spieszenia w latach następnych. Możliwości dalszego jej wzrostu na tej 
drodze zaczęły się wyczerpywać na skutek występowania w minimum 
pewnych czynników produkcji. Powstała znaczna dysproporcja pomiędzy 
rozwijającym się szybko stanem zwierząt gospodarskich (przede wszyst- 
kim trzody chlewnej) a postępującym zbyt wolno wzrostem produktów 
roślinnych. Postęp w rozwoju produkcyjności ziemi był zbyt powolny 
w stosunku do wzrastających potrzeb żywnościowych i paszowych. Jedną 
z przyczyn tego stanu rzeczy były zbyt małe inwestycje melioracyjne, co 
obniżało efektywność nawożenia mineralnego, 


Rezerwy siły roboczej również zaczęły Się wyczerpywać na skutek 
przechodzenia ludności wiejskiej, a szczególnie młodzieży, do zajęć poza- 
rolniczych *). Słabe uzbrojenie techniczne wsi nie było w stanie zastąpić 
ubytku rąk roboczych pracą maszyn. Przeszkodą dalszego rozwoju pro- 
dukcji rolnej stało się również zahamowanie postępu w rozbudowie po- 
mieszczeń gospodarskich na skutek niedostatecznego zaopatrywania wsi 
w materiały budowlane. 


1) L. Stańczak — W sprawie oceny rolnictwa w 12-leciu, „Nowe Rolnictwo” 
nr 12, 1957 r. 
s) B. Strużek, op. cit. str. 532, 
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Wyłaniające się sprzeczności wewnętrzne i przeszkody należało usunąć, 
aby zapobiec trudnościom w rozwoju całej gospodarki narodowej, które 
zaczęły się pojawiać w związku z niedostateczną produkcją rolną. Pro- 
blem ten stał się głównym tematem narad i dyskusji działaczy partyjnych 
i gospodarczych w roku 1956 w sprawie koncepcji nowego programu rol- 
nego 9). Wyniki tych rozważań, jako obowiązujące zasady postępowania 
i polityki rolnej, zawarte są przede wszystkim w „Wytycznych KC PZPR 
i NK ZSL w sprawie polityki rolnej”. Wydane zostały w styczniu 1957 r., 
a więc w pierwszym roku nowego etapu w rozwoju intensyfikacji rolnie- 
twa. 

"Zasadnicze postulaty nowej polityki rolnej, mające znaczenie dla inte- 
resującego nas problemu, można ująć w punktach następujących: 


1. Należy stwarzać warunki zapewniające chłopom własność posiada- 
nych środków produkcji oraz wprowadzić stabilizację stosunków własno- 
ściowych, jeżeli chodzi o ziemię. 

2. Należy wprowadzić nowe zasady w stosunkach ekonomicznych mię- 
dzy miastem a wsią, opartych głównie na wymianie rynkowej, ,regulo- 
wanej przez państwo środkami ekonomicznymi. Dalsze zmniejszańie wy- 
miaru dostaw obowiązkowych ma podnieść opłacalność produkcji rolnej. 


3. Należy dążyć do maksymalnego zaspokojenia potrzeb rolnictwa 
w dziedzinie środków produkcji dostarczanych przez przemysł. 

4. Powstające spółdzielnie produkcyjne powinny uzyskiwać ekonomicz- 
ną pomoc państwa w pierwszych latach swego rozwoju. Należy jednak 
" wprowadzić i zagwarantować pełną dobrowolność zrzeszania się chłopów 
w gospodarstwa zespołowe. 

5. Państwowe gospodarstwa rolne powinny się stać ośrodkami inten- 
sywnego rolnictwa o wysokich efektach produkcyjnych. Powinny one za- 
opatrywać gospodarstwa chłopskie (indywidualne i spółdzielcze) w kwa- 
lifikowany materiał siewny i zarodowy. 


Zasadniczym celem wymienionych postulatów było stworzenie nowych 
bodźców i warunków do podjęcia przedsięwzięć zmierzających do wzro- 
stu produkcji rolnej. Na podstawie osiągniętych wyników i doświadczeń 
lat następnych postulaty te były uzupełniane nowymi zaleceniami i za- 
sadami postępowania. Zostały one sformułowane głównie w uchwałaci 
XII Plenum i III Zjazdu partii o wytycznych polityki partii na wsi i na- 
stępnie we wspólnej uchwale 11 Plenum KC PZPR i XI Plenum NK ZSL 
o węzłowych zadaniach rolnictwa w latach 1959—1965. 

Konsekwentna realizacja tych zaleceń w roku 1957 i w latach następ- 
nych zapoczątkowała nowy okres w rozwoju rolnictwa. Charakterystycz- 


», Najważniejsze głosy I wypowiedzi w dyskusji zawiera opracowanie zbiorowe 
PŁ „O nowy program rolny”, Warszawa, 1957 r. 
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ną jego cechą jest podejmowanie dobrze przemyślanych decyzji i wysił- 
ków intensyfikacyjnych. Uwzględniając tę cechę można nazwać rozpa- 
trywany etap rozwoju rolnictwa etapem racjonalnej intensyfikacji. 

Przejęty z okresu prymitywnej intensyfikacji niski skład organiczny 
kapitału, a w związku z tym pracochłonny kierunek produkcji, musiał być 
obecnie zmieniony. Stan z okresu minionego stał się — jak wspomniano 
wyżej — przeszkodą w dalszym postępie. Wyższy poziom intensyfikacji 
cechuje wyższy skład organiczny kapitału, co w konsekwencji oznacza 
przewagę nakładów pracy uprzedmiotowionej nad nakładami pracy ży- 
wej. 

Do oowadzówia tych zmian jakościowych w strukturze nakładów - dą. 
żono i dąży się konsekwentnie w rozpatrywanym okresie, mając na uwa- 
dze stwierdzenie, że o długotrwałym powodzeniu w produkcji rolnej de- 
cydują również nakłady inwestycyjne. Ich racjonalny rozwój jest wa- 
runkiem postępu w intensyfikacji rolnictwa. Chodzi tu przy tym o środki 
trwałe mające zarówno pośredni, jak i bezpośredni wpływ na wielkość 
produkcji, 


Rys. 6, Rozwój nakładów Inwestycyjnych w rolnictwie wg cen z 1961 r. 


4056 1938 1960 1962 


Na podstawie danych z Rocznika statystycznego 1963 r., str. 249. 
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" W okresie rozpatrywanym nakłady inwestycyjne zwiększały się szybko, 
a tempo ich wzrostu przekracza znacznie rozwój inwestycji we wszyst- 
kich innych działach gospodarki narodowej 0), 


Zastosowane bodźce ekonomiczne w rolnictwie wywołały u chłopów 
szczególnie duże zainteresowanie produkcją rolną. W związku z tym wzro- 
sły również nakłady na inwestycje w tej grupie społecznej gospodarstw. 
Gwałtowny rozwój inwestycji chłopskich szczególnie ostro uwidacznia się 
na tle niewielkiego jeszcze wzrostu inwestycji do roku 1961 w gospodar- 
stwach uspołecznionych (por. krzywe dynamiki rys. 6). 

Rozwój inwestycji w gospodarstwach indywidualnych, w których do- 
minuje prywatno-gospodarczy punkt widzenia w ocenie zjawisk ekono- 
micznych, należy uznać za proces nad wyraz pozytywny. Poza skutkami 
intensyfikacyjnymi wywołuje to również pewne -inne dodatnie zmiany. 
natury ekonomicznej. Wzrost inwestycji towarowo-pieniężnych w rol- 
nictwie powoduje zmniejszenie konsumpcji, lecz stwarza podstawę do 
wzrostu spożycia w okresie późniejszym. Zmniejsza to absolutny i względ- 
ny rozmiar tej części produkcji czystej, która jest przeznaczona na kon- 
sumpcję. Pęd do inwestycji oraz ich wzrost wymaga dużych nakładów pie- 
niężnych. Wywołuje to z kolei zwiększanie produkcji towarowej rolnic- 
twa, co oczywiście jest korzystne dla całej gospodarki narodowej. 


W dziedzinie technicyzacji rolnictwa zaszły poważne zmiany jakościowe. 
Wzrastać zaczęła gwałtownie elektryfikacja wsi nie tylko dla celów 
oświetleniowych, ale również dla celów produkcyjnych. Wywołało to duży 
popyt na silniki elektryczne oraz zużycie energii elektrycznej dla celów 
produkcyjnych. 


W rozwoju inwestycji szczególną uwagę zwrócono obecnie na utrzy- 

manie właściwych proporcji wewnętrznych. A więc w dziedzinie mecha- 
nizacji zwiększono dostawę maszyn przystosowanych do trakcji mecha- 
nicznej, by w ten sposób poprawić wykorzystanie istniejącego parku cią- 
gników. Wskazują na to częściowo dane rysunku 4. 
_ Inna doniosła zmiana jakościowa w inwestycjach rolnych w rozpatry- 
wanym okresie — to szczególnie duży wzrost nakładów na meliorację 
gruntów ornych. Są to nakłady na środki trwałe, które bezpośrednio 
wpływają na efektywność rolnictwa. Rozmiar tych inwestycji wzrósł 
w roku 1957 ośmiokrotnie w stosunku do roku 1950, a dwudziestokrotnie 
w roku 1962 17). W ten sposob dąży się do poprawy zachwianych pro- 
porcji w strukturze środków intensyfikacji rolnictwa. 

Dla rozwoju inwestycji w warunkach rozdrobnionego rolnictwa szcze- 
gólne znaczenie mają społeczne organizacje chłopskie. Głównym ich trzo- 


10) Por. Węzłowe zagadnienia..., op. cit. str. 331. 
11) Por. dane Rocznika statystycznego 1963 r., str. 255. 
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nem są obecnie kółka rolnicze, których zasadnicza działalność idzie w kie- 
runku rozszerzania zbiorowych inwestycji za pomocą zbiorowych środków 
oraz zespołowej działalności produkcyjnej. Obok aspektów społeczno-wy- 
chowawczych mają one duże znaczenie intensyfikacyjne. Stwarzają do- 
godne techniczne warunki melioracji i mechanizacji rolnictwa przez obej- 
mowanie pracą maszyn większych obszarów ziemi. Stwarzają również 
korzystne warunki ekonomiczne, wyrażające się w koncentracji społecz- 
nych, rozdrobnionych środków, które są kierowane na rozwój technicy- 
zacji rolnictwa. 


Doniosłym wydarzeniem w rozwoju naszego rolnictwa w okresie czwar- 
tym było utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Jego istotę określić 
można jako formę społecznej akumulacji wsi, na której kształtowanie 
i kierunek działania wpływają zrzeszenia chłopskie i państwo ludowe. 
Jest to szczególne narzędzie polskiej polityki rolnej, wywierające z istoty 
swej duży wpływ na rozwój intensyfikacji rolnictwa przez materialne 
popieranie pewnych kierunków inicjatywy kółek rolniczych, 


Decydujące i bezpośrednie znaczenie dla rozwoju rolnictwa i jego inten- 
syfikacji mają nakłady środków obrotowych. W rozpatrywanym okresie 
wzrosły one, a w strukturze ich zaszły korzystne zmiany jakościowe. Pod- 
stawowy element tych nakładów — nawożenie mineralne — wzrosło 
prawie dwu i półkrotnie w stosunku do poziomu z roku 1950 (por. dane 
tabl. 2), zbliżając się do wielkości nawożenia stosowanych w roku 1958 
w Czechosłowacji 2), 


Równocześnie pewne postępy poczyniono w dziedzinie nawożenia natu- 
ralnego. Można to stwierdzić na podstawie wzrostu ilości pogłowia bydła, 
którego poziom przekroczył w roku 1960 stan przedwojenny (por. rys. 2). 
Należy jednak zaznaczyć, że jest to stan dalej nie zadowalający i odbiega- 
jący znacznie od stanu agrotechnicznie i ekonomicznie pożądanego %). Jest 
on zazwyczaj w Polsce określany jako czynnik produkcji znajdujący się 
w minimum, który z tej racji hamuje dalszy rozwój rolnictwa (chodzi tu 
głównie o utrzymanie proporcji między nawożeniem mineralnym a natu- 
ralnym). 


Do jakościowych zmian w strukturze nakładów środków obrotowych 
naieży zaliczyć zwiększające się od roku 1955 zużycie pasz treściwych, 


12) Wezłowe zagadnienia .., op. cit., str. 335. 

13) W roku gospod. 1958/1959 obsada bydłem w sztukach efektywnych na 100 ha 
użytków rolnych wynosiła w Czechosłowacji 56,6, w NRD — 60,5, w Szwecji — 59,3, 
w NRF — 84,4, w Danii — 107,2, w Holandii — 147,3 szt. (Rocznik statystyczny 


1960 r., str. 506). 
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a zwłaszcza mieszanek pasz treściwych przygotowanych przez przemysł. 
Wzrosło ono w roku 1962 przeszło dwu i półkrotnie w stosunku do stanu 
z roku 1955 14). Jest to wynik rozwijającego się pomyślnie nowego kie- 
runku produkcji przemysłowej dla rolnictwa. Ma on ogromne znaczenie 
dla ińtensyfikacji działu produkcji zwierzęcej. i 


Do zmian jakościowych w strukturze nakładów, które wystąpiły w roz- 
patrywanym okresie, należy zaliczyć również wzrost zużycia preparatów 
do zwalczania chorób i szkodników roślin 5). Nakłady te w sposób bezpo- 
średni przyczyniają się do znacznego wzrostu produkcyjności ziemi 
i utrzymania jej na odpowiednim poziomie. Dlatego też wielkość ich jest 
jednym z zespołu mierników w ocenie poziomu intensywności rolnictwa. 


Zdecydowane wejście na drogę racjonalnej intensyfikacji w tym okresie 
dało i daje stale poprawiające się wyniki. Średnie tempo wzrostu global- 
nej produkcji rolnictwa wynosiło przeciętnie 2,9%, rocznie. Jest ono 
wysokie w porównaniu ze wskaźnikami osiąganymi w krajach ekono- 
micznie rozwiniętych 16). Rezultat ten jest tym bardziej godny podkreśle- 
nia, że został osiągnięty na skutek zwigkszania wysiłków człowieka na nie 
zwiększanym obszarze ziemi. 


Rolnictwo naszego kraju w rozpatrywanym okresie wykazuje również 
wysokie tempo wzrostu w produkcji przeliczonej na 100 ha użytków rol- 


nych (por. krzywe „lynamiki rys. 5). Jest ono najwyższe spośród krajów 
demokracji ludowej, co świadczy dobitnie o postępach w rozwoju produk- 


cyjności ziemi w drodze intensyfikacji 17). 


W rolnictwie uspołecznionym również zaszły w tym czasie duże zmia- 
ny, które utorowały drogę postępowi. Znane na ogół zmiany w stanie 
liczebnym spółdzielni produkcyjnych, które zaszły na przełomie roku 
1956/1957, wniosły poprawę ich stanu jakościowego. Skromna liczba po- 
zostałych spółdzielni produkcyjnych ma duże znaczenie przykładu, 
wskazując na korzyści wspólnego podejmowania wysiłków intensyfika- 
cyjnych. 

Również i w gospodarstwach państwowych wewnętrzne zmiany organi- 
zacyjne oraz zmiany w metodach planowania usprawniły produkcję solną. | 
Duże znaczenie dla tej społecznej grupy gospodarstw miała konsekwentna 
realizacja zasad nowej polityki rolnej, zawartych we wspomnianycn 


14) Na podstawie danych z Rocznika statystycznego 1960 r. 

18) Por. W. Gomułka — Bieżące problemy rolnictwa, KiW, Warszawa 1960 r., str. 24. 

18) Dla porównania podajemy, że średnie tempo wzrostu produkcji brutto rolnic- 
twa wynosiło w okresie lat 1953—1962 w Danii — 2,5, NRF — 1,8, Szwajcarii — 1,1, 
W. Brytanii — 2,4. W. Herer — Proporcje między rozwojem rolnictwa polskiego 
a rozwojem gospodarki narodowej, „Nowe Drogi” nr 5/180, 1964 r., str. 181. 

17) Por. Węzłowe zagadnienia..., op. cit., str. 327 
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wyżej wytycznych z roku 1957. Ich działalność staje się coraz bardziej 
widocznym przykładem intensywnej gospodarki socjalistycznej. 


* 


Rolnictwo naszego kraju prowadzi swoją działalność na etapie, który 
nie bez uzasadnienia nazwano etapem racjonalnej intensyfikacji. Od 
pierwszych lat tego okresu do.chwili obecnej w każdej dziedzinie tego 
działu gospodarki narodowej zaznacza się sytematyczny postęp. Również 
i dalszy postęp jest tutaj społecznie pożądany. 


"Rozwój zjawisk społecznych odbywa się jednak — jak wiadomo — 
dzięki powstawaniu sprzeczności wewnętrznych oraz ich świadomemu 
usuwaniu w warunkach naszego ustroju. Taka jest dialektyczna droga 
rozwoju. Wyniki badań oraz obserwacje życia wskazują, że w rolnictwie 
polskim przejawiają się pewne sprzeczności wewnętrzne o różnym nasi- 
leniu. Hamują one, lub będą hamówać w najbliższej przyszłości, rozwój 
produkcji rolnej. 


Można wskazać na niewłaściwą już na obecnym etapie strukturę upraw. 
Występuje w niej wysoki udział tzw. roślin ekstensywnych (zboża) a zbyt 
niski udział roślin pastewnych i roślin pracochłonnych. Stan ten wstrzy- 
muje rozwój biologicznych warunków intensyfikacji w produkcji reślin- 
nej 15). 

Problemem: wymagającym rychłego rozwiązania jest zbyt duża dyspro- 
porcja między rozwojem produkcji zwierzęcej a roślinnej. Tempo wzrostu 
produkcji roślinnej jest niedostateczne, co jest przyczyną trudności paszo- 
wych w rolnictwie. Zjawisko to ma co prawda znaczenie stymulujące ala 
produkcji roślinnej, jednakże skutki jego występowania w dłuższym okre- 
sie są negatywne dla gospodarki narodowej. 


Społeczną i produkcyjno-organizacyjną sprzecznością jest występowa- 
nie rózdrobnionego, drobnotowarowego rolnictwa w naszym kraju i wiel- 
kiego, skoncentrowanego socjalistycznego przemysłu. Rozdrobnione rol- 
nictwo stwarza techniczne hamulce intensyfikacji rolnictwa. 


Należy wreszcie podkreślić, że o powodzeniu produkcji rolnej decyduje 
przede wszystkim sam człowiek, a jeszcze ściślej — jego osobiste cechy, 
mające dla produkcji rolniczej duże znaczenie. Są to: wrodzona lub wy- 
robiona zaradność, pilność, systematyczność w pracy, zdolność przewidy- 
wania, zamiłowanie do porządku i oszczędność. Zespół tych i podobnych 


——A z 


18) Por. W. Gomułka, Bieżące problemy..., op. cit., str. 16. 
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tech — to czynnik subiektywny, który ma decydujące znaczenie dla pro 
dukcji rolnej. 

Wejście na drogę racjonalnej intensyfikacji rolnictwa umożliwia osią- 
ganie systematycznego wzrostu produkcji rolnej, którego tempo wynosi — 
jak wspomniano wyżej — średnio 2,9'/, rocznie. Jest to tempo stosunkowo 
wysokie, ale jeszcze nie wystarczające na pokrycie potrzeb naszej gospo= 
darki. Uwzględniając dotychczasowy rozwój rolnictwa oraz możliwości 
dalszego postępu w tej dziedzinie, IV Zjazd PZPR w następnym pięciole- 
ciu (1966—1970) stawia przed rolnictwem następujące zadania produk« 
cyjne: 

„= wzrost produkcji globalnej rolnictwa średnio o 14—15 proc. w po» 
równaniu z okresem poprzedniej pięciolatki; wzrost produkcji roślinnej 
powinien być znacznie wyższy (ok. 17 proc.) niż produkcji zwierzęcej (ok, 
11 proc.), w celu złagodzenia dysproporcji między tymi działami produk< 
cji rolnej” 5). 

Osiągnięcie tego efektu produkcyjnego wymaga zastosowania nowych, 
radykalnych przedsięwzięć w rolnictwie. Sprawie tej szczególnie dużo 
uwagi poświęcono na IV Zjeździe partii. Przedstawione tam wytyczne dal- 
szego rozwoju naszej gospodarki zawierają konkretne wskazania odnośnie 
form wysiłków, jakie należy podjąć w rolnictwie, oraz ich napięcia %). 
Wyraża się w nich pogląd, że dotychczasowy kierunek intensyfikacji nie 
będzie w latach najbliższych odpowiedni, bo nie będzie można na tej dros 
dze osiągnąć planowanego wzrostu produkcji rolnej. 

Zakłada się więc radykalny zwrot na wzmożenie nakładów rzeczowych 
w rolnictwie, utrzymując jednocześnie nakłady pracy żywej na obecnym 
poziomie. Będzie się to wyrażać przede wszystkim znacznym wzrostem 
nakładów na inwestycje rolne, a przede wszystkim na dalszy szybszy roz- 
wój mechanizacji rolnictwa, melioracji użytków rolnych, zabudowań go- 
spodarskich oraz na rozbudowę zaplecza usługowego. Na ten cel przezna- 
cza się w latach 1966—1970 środki pieniężne, których suma wynosi ok. 
23,50/0 wartości wszystkich inwestycji produkcyjnych w całej gospodarce 
narodowej 11), 

Zostaną znacznie zwiększone nakłady środków obrotowych. Będą one 
przeznaczone na wzrost nawożenia mineralnego, zwiększenie zużycia pasz 
treściwych i pasz przemysłowych (w tym chemicznych i farmaceutycz- 
nych), wzmożenie zwalczania chorób i szkodników roślin, 


se) Uchwała IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partil Robotniczej, „Nowe Drogi” 
nr 7 (182), 1964 r. str. 145. 

28) W. Gomułka — Sprawozdanie Komitetu Centralnego I wytyczne rozwoju Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w latach 1966—1970, „Nowe Drogi” nr 7 (182), 1964 r. 

si) Uchwała IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partil Robotniczej „Nowe Drogi” 
nr 7 (182), 1964 r. 
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Ilośclowe i jakościowe zmiany w sposobach zwiększania produkcji rol- 
nei, które nastąpią w latach najbliższych, a szczególnie w latach rea- 
lizacji przyszłego pięcioletniego planu gospodarczego, zapoczątkują nowy 
okres w rozwoju intensyfikacji rolnictwa. Uwzględniając jego podsta- 
wowe, przedstawione wyżej cechy, można będzie nazwać ten okres eta- 
pem intensyfikacji kapitałochłonnej. 


Spodziewane efekty nowego etapu rozwoju rolnictwa umożliwią zanie- 
chanie kosztownego importu niektórych ziemiopłodów oraz poprawę ży» 
ciowego standardu społeczeństwa. 


0 twórczości Żeromskiego - 
rozważania rocznicowe 


HENRYK MARKIEWICZ 


1. 


Obchody rocznie literackich przynoszą niewątpliwie wiele korzyści 
społecznych i naukowych. Upowszechniają one wiedzę o pisarzu, skłaniają 
do ponownej refleksji nad nim, stają się bodźcem wysiłku badawczego 
specjalistów, ułatwiają nawet zdobycie środków finansowych, gdy są one 
potrzebne, np. przy organizowaniu muzeum czy przygotowywaniu wy- 
dania zbiorowego... Ale obchody rocznicowe mają również swe strony 
ujemne: odbiorca bombardowany zewsząd — z prasy, radia, telewizji — 
podobnymi informacjami szybko przestaje na nie reagować 1 często po 
prostu je pomija w przekonaniu, że i tak niec nowego w nich dla siebie 
nie znajdzie. Sesje naukowe, mobilizując do referatowego udziału sze- 
roki krąg uczestników, niejednokrotnie naruszają tok ich planowanej 
pracy i skłaniają do okolicznościowej improwizacji. Co gorsza, wytwarza 
się swoiste literaturoznawstwo rocznicowe, polegające na tym, by jak 
najwięcej blasku skupić na postaci i twórczości czczonego pisarza. Para- 
frazując tytuł polemicznej książeczki sprzed pół wieku, powiedzieć moż- 
na, że okazje rocznicowe szczególnie sprzyjają „powiększycielom olbrzy- 
mów”, którzy do ich wartości autentycznych skłonni są dodać wartości 
choćby fikcyjne, byle aktualnie stawiane najwyżej. | 

Temu neobrązownictwu towarzyszą jednak w sytuacjach rocznicowych 
głosy pełne niepokoju, sygnalizujące, że ten czy ów pisarz przestał być, 
jak to się mówi, „żywy”, „współczesny”, „aktualny”. Dowodzą tego prze- 
ważnie wypowiedzi młodego czy najmłodszego pokolenia, winą zaś obcią- 
ża się ezęściowo szkołę, że zniechęca, zanudza, prymitywizuje; czę- 
ściowo — historię literatury, że nie wyzbyła się dawnych schematów, że 
nie dała nowej interpretacji. Pojawiły się takie opinie także na otwarcie 
Roku Żeromskiego !). 

Jest w nich niewątpliwie trochę słuszności. Przede wszystkim — słusz- 
ność wynikła z przyczyn nieuchronnych i generalnych: że dzieła literackie 
(poza niektórymi, największymi w skali światowej) raz tylko są na- 
prawdę współczesne i nikt już nie będzie tak czytał „Ludzi bezdom- 
nych”, jak pokolenie Jana Wiktora, ani „Przedwiośnia”, tak jak pokole- 
nie Leona Kruczkowskiego; zmniejszyła się zresztą rola literatury w pro- 
cesie dojrzewania duchowego młodzieży i w ogóle nikt już tak nie czyta 
książek, jak czytano je w roku 1900 czy 1925. Że odchodzenie literatury 
w przeszłość, to nieustanny proces eliminacyjny i jeśli z wielkiego nawet 
1) Z. Safjan — Żeromski żywy czy martwy, „Kultura” 1964, nr 5; J. Z. Jaku- 
bowski — Tradycja Żeromskiego, tamże, nr 15; tenże — Żeromski, w stulecie uro- 
dzin, „Przegląd Humanistyczny” 1964, nr 5. 
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pisarza pozostaje kilka utworów — i to jest wiele. Że ta próba czasu jest 
szczególnie trudna dla pisarzy tak bardzo pogrążonych w aktualia swej 
epoki jak Żeromski. Że wreszcie czytelnicza chłonność wobec tego czy 
innego twórcy ma swe okresy przyplywu i odpływu... | | 

Mimo to wszystko, w ocenie materiału dowodowego — wspomnianych 
tu wypowiedzi — trzeba zachować ostrożność. Zawsze przecież tkwi 
w nich sporo przekory, udanej nonszalancji, obawy przed podejrzeniem 
o grzeczny konformizm. Lektura szkolna jest obowiązkowa, kontrolo- 
wana, oceniana — czyż w tych warunkach utwór literacki może zacho- 
wać wszystkie swoje uroki? Klasycy słusznie należą do lektury szkol- 
nej, ale w większości wypadków naprawdę odkrywa ich, dorasta do nich 
czytelnik już dojrzały; sprzeczność ogromnie trudna do rozwiązania. 
Ostrożnym trzeba być i w zarzutach stawianych szkole: na to nie ma 
rady, szkoła w jakimś stopniu musi upraszczać, jeśli uczeń ma pewne 
formuły zapamiętać. A uproszczenia te i zniekształcenia wystąpić muszą 
w jeszcze jaskrawszej formie w'ich własnych odpowiedziach czy wypra- 
cowaniach. Nie żądajmy zresztą od szkoły tego, czego nie może dać także 
nauka — bezpośredniego kontaktu duchowego z dziełem. „Kontakt du- 
chowy z dziełem ma stworzyć poeta, nie jego badacz — powtarzał Klei- 
ner. — Badacz jest tylko niosącym światło przewodnikiem”. 

Czy jednak współczesna wiedza o Żeromskim zadanie to należycie 
spełniła? Tu pada nieodmiennie termin — straszak i wytrych zarazem: 
wulgarny (czy zwulgaryzowany) socjologizm. Oznacza on sprawy różne: 
jednostronność zainteresowań, skierowanych wyłącznie na problematykę 
społeczną w literaturze i uproszczony sposób jej traktowania, dowolną 
i sztywną interpretację ideologiczną w kategoriach określonych klas czy 
odłamów klasowych, prokuratorski, zarozumiały stosunek do przeszłości 
kulturalnej. Ale przezwyciężenie wulgarnego socjologizmu nie oznacza 
rezygnacji z socjologizmu marksistowskiego. Rozbicie wąskich przegródek 
klasowych o sztywnych ściankach nie powinno prowadzić do interpre- 
tacji, które badacze radzieccy nazywają dziś „wulgarnym demokratyz- 
mem , tj. do traktowania wielkich pisarzy przeszłości po prostu jako re- 
prezentantów swojego ludu czy narodu. Rezygnacja zaś z naiwnie apo- 
dyktycznych ocen nie powinna stawać się neobrązownictwem. 


Zjawiska określane mianem  wulgarnego socjologizmu wystąpiły 
niewątpliwie w pierwszych powojennych próbach marksistowskiej inter- 
pretacji Żeromskiego. Usterki te zostały jednak w znacznym stopniu 
skorygowane w toku dalszych badań, o czym świadczy choćby oparta 
w dużej mierze na tym właśnie dorobku książka Artura Hutnikiewicza 
„Stefan Żeromski”, która ostatnio ukazała się już w czwartym wydaniu, 
w nakładzie 30 tysięcy egzemplarzy, jako kolejny tom Biblioteki Po- 
wszechnej. Nie wszystko trzeba zawsze zaczynać od nowa. W przekonaniu 
autora tego artykułu, nie straciły ważności podstawowe formuły inter- 
pretacyjne i oceniające, ukształtowane w środowisku marksistowskim 
w związku z 25 rocznicą śmierci Żeromskiego. Lata mijają, czasopismo 
przechodzi w ręce coraz to nowych roczników czytelniczych, warto więc 
może formuły te przypomnieć w tym kształcie, jaki nadał im wówczas, 
właśnie na łamach „Nowych Dróg”, Leon Kruczkowski, pisarz, dla któ- 
rego marksizm był naprawdę wewnętrznym taktem myśli, nie narzuco- 
nym jej wędzidłem czy taktycznie zmienną chorągiewką. 


68 


| W ogniu doświadczeń ostatnich dziesięcioleci wietrzeje I kruszy się 
filozofia i publicystyka Żeromskiego, obnaża się jałowość jego reformi- 
stycznych utopii, odsłaniają się jego omyłki i zabłakania myślowe, do 
których sam się przyznawał. 

Pozostaje jeden z wielkich walczących humanistów naszego piśmiennice- 
twa, sam po wielokroć wspominający z radością i dumą najjaśniejsze 
karty jego postępowych tradycji: światły szermierz w walce z obskuran- 
tyzmem i zacofaniem, z fanatyzmem religijnym i rasowym, z upośledze- 
niem socjalnym kobiety. 

Pozostaje nieubłagany tropiciel krzywdy i niesprawiedliwości, obłudy 
społecznej i egoizmu, «połaniecczyzny» i «dulszczyzny» — jeden z głów" 
nych w literaturze naszej oskarżycieli obszarniczo-burżuazyjnego syste- 
mu eksploatacji i poniżenia człowieka. 

Pozostaje głęboki, żarliwy patriota, przenikający dzieje narodu w po- 
szukiwaniu za najwyższymi w nich wzlotami myśli, które znajdował nie 
w magnackiej polityce «wschodniej», nie w podboju bratnich narodów 
słowiańskich, lecz w utrzymaniu i obronie rdzennych ziem zachodnich, 
Śląska, Pomorza, Warmii i brzegów Bałtyku. 

Pozostaje pisarz, który — jak mało kto — umiłował piękno języka 
ojczystego i jego ludowe źródła, przeciwstawiał się zawsze kosmopoli- 
tycznemu snobizmowi w sztuce, pisarz, który całą swoją twórczością 
wierny był własnemu młodzieńczemu wyznaniu: «Obrzydła mi już zgniła 
filistria «klas wyższych»... zwracam się tam, gdzie jest niezgłębiona roz- 
maitość, wiecznie zmieniająca formy życia, niezbadany jak przyroda 
świat — do ludu. I jako człowiek, i jako artysta znajduję tu wszystko, 
czego szukam: fakty chwytające za serce, piękna i ciekawości zaspoko- 
jenie». I liryk, liryk niezwykły, znający — jak mało kto — poruszenia 
bolesne i radosne wnętrza ludzkiego w głębokich związkach z ojczystą 
przyrodą. 

Pozostaje pisarz namiętną miłością związany przez całe swoje twórcze 
życie z losami narodu — bardziej niż z losami swojej klasy! — i żar- 
liwy zarazem marzyciel o lepszej, szczęśliwszej ludzkości: pisarz nie ro- 
zumiejący w pełni trudnych dróg do tej szczęśiiwej ludzkości wiodących, 
ale bezlitośnie odważny w tropieniu zastanego zła, pisarz, którego pasja 
twórcza zbieżna była — często wbrew jego mniemaniom — z dążeniami 
sił walczących tuż obok niego o sprawiedliwość i postęn społeczny, o znie- 
R GA człowieka przez człowieka, o braterstwo i przyjażń naro- 
dów” )). 


W ostatnich dyskusjach pojawiły się nowe lub do nowości pretendu- 
jące formuły wielkości Żeromskiego, mające lepicj niż dotychczasowe 
zbliżyć go do współczesnego czytelnika. Niektóre z tych propozycji bu- 
dzą jednak wątpliwości, a nawet zdziwienie. Twórcy np. formuły „pisarz 
polskiej racji stanu” zdają się zapominać, że określenie to, wywodzące 
się z XVI i XVII-wiecznych doktryn politycznych, oznaczało (i ozna- 
cza) przede wszystkim pogwalcenie zasad prawa czy moralności, uza- 
sadnione interesem politycznym. Żeromski, który o ojczyźnie myślał naj- 
częściej sparafrazowanymi słowami ,„,Przedświtu'”: 


s) I. Kruczkowski — Stefan Żeromski, „Nowe Drogi” nr 6 (24) 1030 r., str. 52-—53. 
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Ty nie jesteś mi już krajem, 
Miejscem — domem — obyczajem, 
Państwa skonem — albo zjawem, 
Ale cnotą, ale prawem! — 


Żeromski obruszyłby się'chyba na takie określenie. Jego niefortunność 
jest szczególnie rażąca, jeśli ma się w pamięci słynne zdania Zagozdy 
z „Róży”: „Polska! Wieczny «romans» Mochnackiego ... A jaka jest głów- 
na intryga i wewnętrzna treść «romansu»? (...) Szwoleżery, kosyniery, 
krakusy... Granice, celnicy, fortece, straż. Więzienia. Kajdany, mini- 
strowie, agenci dyplomatyczni i mnóstwo deputatów. Racje stanu i stanu 
posiadania,..'. Odsuwając zaś na bok wszelkie skojarzenia historyczne, 
trzeba przecież powiedzieć, że pisanie o Żeromskim w kategoriach 
„instynktu narodowego” — wymyka się wszelkim kryteriom naukowości. 


Ale mniejsza o niefortunne formuły słowne. Rzecznikom ich chodziło 
najwidoczniej nie o Żeromskiego jako pisarza polskiej racji stanu, lecz 
jako pisarza polskiego interesu narodowego i twórcę wizji nowoczesnej 
Polski. Istotnie, był nim Żeromski, przede wszystkim jednak jako szer- 
mierz walki o niepodległość i sprawiedliwość społeczną. 


Wyakcentowanie wartości trylogii morskiej i publicystyki społecznej 
Żeromskiego nie wydaje się uzasadnione. Idzie tu bowiem po. części 
o tę dziedzinę jego twórczości, która niegdyś wprawdzie budziła prze- 
sadne zachwyty, dziś jednak musi odstręczać czytelników opisowymi 
przerostami, wytężoną patetycznością i stylem ornamentacyjnym, po 
części zaś o utwory spoza zakresu literatury pięknej, a więc nie decydu- 
jące o roli Żeromskiego-pisarza i tym bardziej nie mogące liczyć na szer- 
szy rezonans czytelniczy. 


To prawda (nie nowa zresztą; wysunął ją już w roku 1946 A. Deruga 
w broszurze „Aktualność Żeromskiego ), że żarliwie walczył on o powrót 
starych ziem zachodnich i nadmorskich i reintegrację Śląska — ale to 
prawda także, że na podobną przenikliwość polityczną stać było wtedy 
wcale licznych działaczy i publicystów prawicy. To prawda, że nie tylko 
żarliwość uczuciowa, ale i dociekliwość intelektualna i rzetelność ideowa 
pisarza wypatrującego dróg rozwojowych swej ojczyzny budzi głęboki 
szacunek. Ale to prawda także, że swą patriotyczną wizję rozkwitu go- 
spodarki i cywilizacji Polski, rozsnuwaną w publicystyce lat 1918 — 
1925, odrywał on od perspektywy rewolucyjnej, a nawet zdecydowa- 
nie jej przeciwstawiał. | 

Są to wszystko prawdy z rzędu elementarnych i w dodatku uważane 
za nietaktowne w okolicznościach rocznicowych. Ale chyba wraz z bala- 
stem innych sformułowań i interpretacji powinniśmy odłożyć do lamu- 
sa także i manichejską, „biało-czarną” koncepcję przeszłości kulturalnej 
i ideologicznej. 

Równie trudno zgodzić się z opiniami, które wynosząc wysoko „Dzien- 
niki” skazują na szybkie zapomnienie większość prozy powieściowej Że- 
romskiego. Takie i podobne próby aktualizującego przewartościowania 
są rezultatem zjawiska ogólniejszego. Przy każdej rocznicowej okazji — 
czy to będzie Krasiński, Konopnicka, czy Tuwim — niecierpliwie i na- 
tarczywie szukamy u dawnych pisarzy bezpośredniego zwierciadła pro- 
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blemów współczesnych, współbrzmienia z nowoczesną wrażliwością este- 
tyczną i — albo jesteśmy rozczarowani, gdy na wielkich obszarach daw- 
niejszej literatury wartości tych nie znajdujemy, albo też za wszelką 
cenę (czasem za cenę nieliczenia się z tekstem samego utworu) próbuje- 
my pisarza „odczytać na nowo” i znaleźć w nim „treści jak najbardziej 
współgrające z dniem dzisiejszym”. 

Jest w takim prezentyzmie jakaś naiwna i zarozumiała zarazem cia- 
snota perspektyw, przypominająca — w dziedzinie estetycznej — po- 
stawę pseudoklasyków wobec literatury innych czasów i innych kultur. 
Tymczasem — wielka czy po prostu dobra literatura przeszłości także na 
inny sposób może być literaturą współczesną: gdy rozszerza nasze do- 
świadczenie wewnętrzne, gdy uczy nas lepiej rozumieć świat i samych 
siebie — przez konfrontację z innym światem, z innymi sposobami jego 
odczuwania i rozumienia. Przeżywanie literatury jest w pewnym stop- 
niu odnajdywaniem w niej tożsamości natury i kultury ludzkiej, ale 
trzeba dodać: odnajdywaniem tej tożsamości w różnorodności i zmien- 
ności. Natarczywym tendencjom aktualizacyjnym — zarówno w dzie- 
dzinie ideowej jak artystycznej — warto przeciwstawić rozważne słowa 
Emila Staigera skierowane niedawno do szwajcarskich nauczycieli przed- 
miotów humanistycznych: 

„Każdy, kto zajmuje się przeszłością, na jedno tylko powinien ba- 
czyć — żeby jej nie zniekształcić, żeby pozwolić jej być taką, jaką jest, 
żeby w miarę możności dotrzeć do niej takiej, jaką sama się ukazuje. 
Niech się przy tym nie obawia, że zagubi się w takich odległościach, iż 
będą one dla wszystkich obojętne. Perspektywy własnego czasu i tak 
się przecież nie pozbędzie. Choćby całkowicie oderwał się od samego 
siebie i wolny był od zarzutu zniekształcania historii, ukazuje mu się 
ona przecież zawsze w ten sposób, w takiej hierarchii tego, co obojętne 
i tego, co ważne, w takim rozkładzie świateł i cieni, jaki dostrzegają lu- 
dzie naszego czasu. Związek ze współczesnością jest sam przez się za- 
Wara O WADY przez granice naszego poznania, o to nie trzeba się trosz- 
czyć”. ”) 


3. 


Patrząc na Żeromskiego z perspektywy historycznej dostrzegamy co- 
raz lepiej, jak bardzo górował on nad współczesnymi zarówno rozległo- 
ścią krajobrazu społecznego zawartego w jego dziełach, jak i napiętą 
czujnością wobec zachodzących w nim przemian. Był pisarzem rady- 
kalnym — sięgał do korzeni, do spraw najbardziej podstawowych. Uka- 
zywał je w dramatycznym napięciu konfliktów, w konsekwencjach osta- 
tecznych, w przeżyciach uczuciowych przebiegających w najwyższym 
natężeniu gwałtowności. Tragedia niewoli narodowej, krzywda społe- 
czna, sytuacje konfliktowe między obowiązkiem walki a prawem do 
szczęścia osobistego — oto krąg spraw, do których uparcie powracał. 
Zgodzić się trzeba z K. Wyką, gdy pisze: „Ten pisarz niewątpliwie zna- 
komity nie pozostawił przecież w swoim dorobku ani jednego dzieła, 
o którym można by ze spokojnym sumieniem powiedzieć cudzoziemco- 


s) S. Staiger — Der Zeitgeist und die Geschichte, Tubingen 1961, str. 8. 
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"wi: oto względnie najbliższa prawdy wielka informacja o społeczeństwie 
polskim, współczesnym twórcy społeczeństwie” 4). Ale twórczość jego 
wzięta jako całość stała się — mimo pęknięć i skaz — najbardziej wier- 
nym i całkowitym zwierciadłem rzeczywistości polskiej od schyłku XIX 
wieku po konflikty daby międzywojennej. Kiedy mówimy „szkoła za- 
borcza” — staje nam w oczach Bernard Zygier deklamujący wśród na- 
piętej ciszy „Redutę Ordona”; kiedy mówimy o walkach rewolucyjnych 
dwudziestolecia — towarzyszy nam obraz Cezarego Baryki w pochodzie 
na Belweder; kiedy mówimy: „krzywda 'chłopska” — przypomnieć się 
musi „Zmierzch”'i „Zapomnienie” — jak w wierszu Juliana Przybosia: 


Znowu ból ów, który wycierpiałem, 
skrucha, 

i Żeromski — Obala, i prawie 
samobójcza wroniej matki zguba; 
rozdrapuję tutaj, w tej dolinie 
uroczystej, po raz pierwszy zapadłej 
tak głęboko w moje oczy, syna 
zamęczonej pracą za mnie matki, 
chorą żałość — za późno, żem winien... 


Można zapewne zbyć te fakty lekceważącymi zdaniami o „ilustracji 
stosunków panujących w Polsce przedwrześniowej czy rozbiorowej”. 
Ale w historii literatury, więcej — w historii polskiej świadomości wie- 
le znaczy to, że rzeczywistość społeczno-obyczajowa Polski wczorajszej 
i przedwczorajszej utrwaliła się w wyobraźni narodowej i chyba na 
zawsze w niej już pozostanie w tym kształcie obrazowo-uczuciowym, 
jaki narzucił jej Żeromski. 

Organizatorem wyobraźni narodu stał się on również przez swą wizję 
przeszłości polskiej w dobie niewoli. Historyzm jego był przedłużeniem 
antyzaborczych i patriotycznych motywów zawartych w utworach o te- 
matyce współczesnej. Tu jednak, na terenie historii, pisarz dalszy był 
niż kiedykolwiek od złudzeń solidaryzmu, ostrzej widział skomplikowa- 
ne zawęźlenia walki narodowej i społccznej. Utrwalał w pamięci spo- 
łecznej świetne tradycje mądrego i szlachetnego patriotyzmu, bezkom- 
promisowy był jednak w tropieniu dziedzictwa zacofania i ucisku. Wielo- 
krotnie uwieczniając obrazy powstańczego heroizmu, przywoływał za- 
razem przed sąd czytelników pańszczyżnianą niewolę, za którą mściła się 
historia obojętnością lub wrogością chłopów wobec powstań. Ta wizja 
Żeromskiego posiada wciąż tak sugestywną siłę, że z pewnymi oporami 
przyjmujemy nawet udokumentowane twierdzenia współczesnych histo- 
ryków, gdy jednostronność jej korygują. 

Jest to bowiem i przywilej, i zarazem jeden ze sprawdzianów wielkości 
literatury, że tworzy ona dla całych pokoleń jakby archetypy wyobraźni 
narodowej. Tworząc je, Żeromski nieustannie rozbijał w świadomości 
swych czytelników skamienieliny myślowe i uczuciowe, wygodne schema- 
ty, obłudne samousprawiedliwienia. Nie oszczędzał także własnych złudzeń 


4) K. Wyka — Literatura polska lat 1890—1939 w kontekście europejskim. 
W pracy pt: Literatura polska w perspektywie Światowej. Wrocław 1963, str. 83 
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i nadziei, gdy zaprzeczało im życie. Wciąż szukał, niepokoił, burzył. Był 
gorzki, dręczący, okrutny, gdy mówił o podłości i brutalności swego 
czasu. Jego patriotyzm ogarniał nienawiścią nie tylko wroga, ale i „sprzy- 
mierzeńca wroga w ojczyźnie”. Zaprawiony na bezlitosnej autoanalizie 
„Dzienników ”, stawał się nieraz dociekliwym tropicielem utajonych i nie- 
świadomych słabości i małości ludzkich. W literaturze polskiej nikt tak 
jak on nie był wyczulony na tragiczne antagonizmy bytu, na okrucień- 
stwo przyrody i nieuchronną obecność bólu i krzywdy w stawaniu się 
historii. 

Ale ta ciemna fala gniewu i zwątpienia to tylko jeden nurt jego pisar- 
stwa. A jest w nim przecież i nurt drugi: wiara w człowieka i zachwyt 
dla wielokształtnej — w krajobrazie i w miłości najwspanialszej — 
urody życia. „Uroda życia” — często powtarzamy te słowa; warto może 
przypomnieć, że zrosły się ane z sobą właśnie pod piórem Stefana Że- 
romskiego. | 

Zachwytowi owemu dawał pisarz najczęściej wyraz w. najwyższym 
natężeniu ekspresji stylistycznej, w tonacji lirycznego patosu, dla któ- 
rego zachwyt łączył ongiś i obowiązywał powszechnie czytelników i kry- 
tyków. Dziś przeważają raczej pretensje i obiekcje, wywołane po części 
przynajmniej postawą prezentystyczną, o której była poprzednio mowa. 
I słusznie pisze A. Hutnikiewicz, że „w tych pretensjach i obiekcjach 
posuwamy się niekiedy nazbyt daleko i sami o tym nie wiedząc, padamy 
ofiarą nowych snobizmów i konwenansów. Zapewne, powściągliwość i dy- 
skrecja są znamieniem kultury, ale programowy «wstyd uczuć», narzu- 
cony despotycznie modą i tyranią literackich i obyczajowych konwencji, 
prowadzi do niesłychanego zubożenia życia i sztuki. Tymczasem wydaje 
się niekiedy, że mamy dość już tego pozowania ustawicznego na nie- 
wzruszoność, że pod pokładami sztucznie robionego cynizmu, chłodu 
i obojętności kryje się we współczesnym człowieku jakieś pragnienie 
romantyczności, zdolność bezinteresownego zachwycania się pięknem 
świata, urodą życia i dawania tym usprawiedliwionym uczuciom niczym 
nie skrępowanego wyrazu. Żeromski zaspokaja tę potrzebę, tak obcą na 
pozer współczesności, a w istocie wciąż żywą, instynktowną i natural- 
ną” ). 


4. 


Żeromski mógł się stać wielkim organizatorem wyobraźni narodowej 
dzięki temu, że był równocześnie burzycielem i twórcą form literackich. 
Był znakomitym i świadomym dziedzicem Prusa i Sienkiewicza, ale za- 
kwestionował niemal wszystkie konwencje górujące w dojrzałej fazie 
realizmu krytycznego: przezroczystość stylu, neutralizację narratora, 
zniknięcie komentarza autorskiego, dramatyczną budowę noweli, kon- 
centrację fabuły powieściowej, racjonalistyczną konsekwencję rozwoju 
psychologicznego bohaterów, przewagę konfliktów życia prywatnego na 
pierwszym planie tematyki powieściowej... Jak wszyscy burzyciele i no- 
watorzy — i on zapędzał się nieraz w ślepe uliczki (taką ślepą uliczką 
był np. opisowo-dydaktyczny poemat prozą i towarzysząca mu koncep- 


(acc) 


"A. Hutnikiewicz — Czy Żeromski jest aktualny?, „Wiatraki” 1964, nr 9. 
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cja stylu ornamentacyjnego i archaizującego). Ujęcia dotychczasowe czę- 
sto krzywdziły Żeromskiego, przymierzając jego utwory do poetyki rea- 
lizmu pozytywistycznego, nie dostrzegały wagi samego eksperymentu, 
oceniając przy tym Żeromskiego według wartości jego utworów jako ca- 
łości artystycznych, a więc przyjmując kryterium szczególnie nieko- 
rzystne dla pisarza nierównego i borykającego się na terenie powieści 
z trudnościami kompozycyjnymi. 

Odnowienia prozy artystycznej dokonał Żeromski na rozmaitych płasz- 
czyznach. Podjął główną zdobycz swych poprzedników — obserwację co- 
dziennej rzeczywistości w perspektywie wzniosłości i humoru, ale raz był 
od nich dyskretniejszy w sztuce pisarskiej ściszonej i zdyscyplinowanej, 
działającej subtelnie przemilczeniem, podtekstem, aluzją; kiedy indziej 
śmielej niż oni sięgał zarówno w sferę patosu, jak i w sferę wulgarności 
i groteski, ryzykował dysonansową ich konfrontację, a nawet przemiesza- 
nie. Doskonale podchwytywał i utrwalał różne style mowy potocznej, 
a równocześnie w nie spotykanym dotąd stopniu uliryczniał tkankę języ- 
kową swych utworów. W niektórych dziełach kazał narratorowi znowu 
wystąpić na plan pierwszy i ujawnić swe indywidualne oblicze uczuciowe 
i intelektualne, w innych — narratora tego jakby odsuwał na bok: świat 
powieściowy widzimy bowiem tylko tak, w takim zasięgu, jaki dostępny 
jest nieustannie obecnemu głównemu bohaterowi z jego wewnętrznej 
perspektywy, w rezultacie więc wszystkie inne postacie ukazane są tylko 
od zewnątrz, metodą, którą dziś nazwalibyśmy behawiorystyczną, 

Zrywa Żeromski z wyraźnym, jednoznacznym konturem charakterów, 
ich niezmiennością lub ciągłą i umotywowaną ewolucją; człowiek staje 
się u niego niekiedy serią niespodzianek, nagłych wyborów dokonywa- 
nych wobec wytworzonej sytuacji. Sięga w sferę snu i podświado- 
mości, walcząc o językowy równoważnik dla aktów psychicznych „bez- 
imiennych”, z trudnością kontrolowanych i uświadamianych pojęciowo, 
dla drobnych drgnień uczucia, dla „myśli bez związku, własnych, niepo- 
dzielnych, niżej świadomości stojących postrzeżeń, z których się zwierzyć 
człowiek nie jest w możności”. A zarazem pozwala swoim bohaterom re- 
zonować, spowiadać się z wrażeń czytelniczych i artystycznych, prowadzić 
długie dyskusje ideowe i filozoficzne. W dyskusjach tych, zasugerowani 
kryteriami czystości gatunkowej, widzieliśmy zazwyczaj tylko obcy, poza- 
artystyczny balast publicystyki, ale choćby tylko odwołanie się do przy- 
kładów — do rozmów Piotra Olbromskiego z księciem Gintułtem czy 
Baryki z Gajowcem — każe pogląd ten zrewidować: tętnią one auten- 
tycznym ludzkim wzruszeniem i wzruszeniem tym dziś jeszcze zarażają. 

Pisarz, którego historia literatury (St. Adamczewski) uczciła słusznie 
mianem „serce nienasycone”, był tym zarazem, który otworzył szeroko 
formę powieściową dla treści intelektualnych. Rekonstrukcję przeszłości 
w „Popiołach”, posuniętą aż do dokumentaryzmu, łączył z ambicją na- 
dania jej rozległych wymiarów historiozoficznych. Twórczość jego gęsto 
wypełnia konkretna materia faktów i spraw jego czasu — aż do „pakier- 
stwa”, aż do wiernego portretowania autentycznych postaci, a jednocześ- 
nie podejmuje on w prozie powieściowej świadomą próbę odnowienia 
i reinterpretacji mitu („Walka z szatanem '). 

Jest w tym wszystkim i nadmiar pomysłów, i czasem ich artystyczna 
niespójność w grenicach jednego utworu i — nie ukrywajmy — rozbież- 
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ność między wartością pomysłu I wykonania; Nienaski i Żłowski, wcześ- 
niejsi od Settembriniego i Naphty, nie mogliby jednak być równorzędny- 
mi partnerami w wielkiej dyskusji na Czarodziejskiej Górze. Można oczy- 
wiście — w zależności od tego, jaką koncepcję rozwojową powieści się 
przyjmuje, różnie oceniać wartość tego nowatorstwa. Jego historyczna 
doniosłość jest jednak bezsporna: główne tory, po których poszła powieść 
polska XX wieku, zapoczątkowane zostały wysiłkiem pisarskim Żerom- 
skiego. Nie stosując niesprawdzalnych hipotez w rodzaju „gdyby nie Że- 
romski, to...', nie rozróżniając tu zależności genetycznych od kontynuacji 
niezależnej, ale obiektywnie dostrzegalnej — trzeba przecież stwierdzić, 
że te właśnie tory wiodły do powieści Brzozowskiego i Struga, do „Czar- 
nych skrzydeł” i „Granicy”, do „Nocy i dni” i „Kordiana i chama”. Łącz- 
ność z tradycjami artystycznymi Żeromskiego dostrzec można i w po- 
wojennej twórczości powieściowej — od „Popiołu i diamentu” i etiud 
okupacyjnych Adolfa Rudnickiego po „Sennik współczesny” i „Agniesz- 
kę, córkę Kolumba”, o której tak ładnie powiedział Iwaszkiewicz, że jest 
„młodszą siostrą Siłaczki”. 


5, 


I oto zdobycz i zasługa Żeromskiego najbardziej trwała w oddziaływa- 
niu, zwornik jego pisarstwa: bohater pozytywny pod różnymi imionami 
powracający w tylu utworach, człowiek bezdomny z wyboru, bo ponad 
szczęście domowe stawiający swój obowiązek wobec sprawy ogólnej — 
kreacja niezwykła, niejednokrotnie krytykowana i ośmieszana nawet, 
a jednak nieodparcie sugestywna, kreacja, dla której trudno znaleźć ana- 
logię w innych literaturach i która w tylu wcieleniach odradza się 
w twórczości późniejszych polskich pisarzy. 

Samotne siłaczki, buntownicy, utopijni reformatorzy Żeromskiego naj- 
częściej w walce swej giną lub ponoszą klęskę, wysiłek ich jest ośmie- 
szony, niezrozumiany lub zaprzepaszczony. Co więcej, Żeromski dociek- 
liwie tropi uboczne, utajone, zepchnięte pod próg świadomości motywy 
postępowania swych bchaterów, podejrzliwie przetrząsa „garderobę ich 
duszy”. Kiedy Raduski zamierza obdarzyć jałmużną jakąś nędzarkę, pod- 
powiada mu kontrolująca refleksja: „Jakże nędznym uczuciem jest li- 
tość... Matka jałmużny, która usuwa z drogi naszej widok dręczący czu- 
łość, a zarazem silnie podnieca subtelny egoizm ambrozją pewności swych 
cnót...” W Judymie, obok egocentrvcznej troski o czystość wewnętrzną, 
o spokój sumienia, znajduje Żeromski skłonność do efektownego lubo- 
wania się własną bezkompromisowością, Tatiana dopatruje się w Rozłuc- 
kim umyślnego szukania samoudręki... 

A przecież ze wszystkimi pęknięciami wewnętrznymi i nieświadomie 
fałszywymi gestami — bohaterowie Żeromskiego pozostają do ostatniej 
konsekwencji wierni swemu obowiązkowi. Nie stworzył nigdy Żeromski 
na pierwszym planie swych najwybitniejszych utworów powieściowych 
i nowelistycznych — bohatera pozytywnego, który bvibv zarazem głów- 
nym bohaterem współczesnej mu historii, uczestnikiem rewolucyjnej 
walki proletariatu. Postacie jego mierzyć jednak trzeba nie tyle poli- 
tyczno-społeczną skutecznością ich działania, co przede wszystkim — 
miarą godności ludzkiej i poświęcenia ideowego. Zresztą, skrępowany 
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przez cenzurę, choćby nawet chciał, nie mógłby do swych utworów wpro- 
wadzić postaci rewolucjonistów. Ówcześni czytelnicy rozumieli to dobrze 
i umieli nieraz znależć tam więcej, niż mówił sam tekst. Bohaterowie Że- 
romskiego byli dla nich wzorem etyki bohaterskiej, i to wzorem nie he- 
roizmu cierpienia i wytrwania, lecz — sprzeciwu i walki. 

Oto zarazem wytłumaczenie przyczyn, dla których utwory Żeromskie- 
go odegrały tak wielką rolę w dojrzewaniu ideowym dwóch przynaj- 
mniej pokoleń rewolucjonistów i były — według określenia J. Z. Jaku- 
bowskiego — czynnikiem „twórczego niepokoju moralnego” dla znacznie 
szerszych rzesz czytelników. Czy także czytelników dziś dopiero po książ- 
ki Żeromskiego sięgających? Wracają pytania i wątpliwości przypom- 
niane na początku tego artykułu. 

Oto np. najbardziej znany bohater Żeromskiego — doktor Judym, 
jedna z tych, nie tak przecież licznych w literaturze, postaci, których 
nazwisko stało się „imieniem pospolitym”, określeniem pewnego typu 
psychologiczno-społecznego. Zapewne, wiele problemów nękających Ju- 
dyma straciło swą bezpośrednią aktualność, jego indywidualistyczne 
uroszczenia i sposoby działania są donkiszoterią, jego decyzja zerwania 
z narzeczoną razić może jako gest niepotrzebnego cierpiętnictwa czy ase- 
kuranctwa moralnego. 

Mało jest jednak książek, z których tak mocno i czysto przemawiałoby 
poczucie współodpowiedzialności za to wszystko, co dzieje się wokół, bez- 
kompromisowość sumienia, nieustający protest przeciw wygodnictwu 
i znieczulicy. A głosy te wciąż są współczesne, i młodość nigdy nie jest 
wobec nich obojętna. 


ka 


Szukając dla twórczości Żeromskiego formuły syntetycznej, nieraz 
przytaczano własne jego słowa z ,„Nokturnu” o owym doboszu, co „biegnie 
bez tchu obok spracowanego szeregu, znany takt wybijając pałkami”. 
Ale warto może przypomnieć inną ich, wcześniejszą wersję, która pozo- 
stała w rękopisie. Dumniej, lecz w sposób pełniejszy i bardziej sprawied- 
liwy ogarnia ona rolę pisarstwa Żeromskiego w życiu narodu: : 

„Byłem nieraz jak dobosz, który biegnie z walczącymi pułkami, wybi- 
jając znajomy tłumowi takt, chwytając powietrze resztkami płuc, i nie- 
raz pospolity kapral puikowy dawał mi rozkaz, nieraz prosty szeregowiec 
spoglądał na mnie z lekceważeniem, żem nie niósł jak inni karabina. Ni 
ten, ni ów nie pamiętał, że kula i dobosza idącego w szeregu również do- 
sięga, że nie nieść karabina, lecz nieść umiłowany takt, dźwięk święty 
wybijać — to za broń starczy. 


XV .lecie Niamieckiei Repobliki Demokratycznej 


Ważne ooniwo 
pokoju i socjalizmu 


ADAM KRUCZKOWSKI 
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W historii narodu niemieckiego wydarzeniem ogromnej wagi było po- 
wstanie w 1949 r. Niemieckiej Republiki Demokratycznej, pierwszego 
w historii niemieckiego państwa robotników i chłopów. To nowe pań- 
stwo niemieckie, powstałe na terytorium części zdruzgotanej w wyniku 
drugiej wojny światowej III Rzeszy, swą drogę rozwojową oparło na 
ideologii marksizmu-leninizmu, na programie budownictwa socjalistycz- 
nego, a siłą kierowniczą narodu stała się partia klasy robotniczej, Po- 
wstało nowe państwo niemieckie, pokojowe i demokratyczne, które wy- 
rwało u siebie korzenie niemieckiego imperializmu i militaryzmu. Impe- 
rializmu odznaczającego się szczególną agresywnością i zaborczością, który 
na przestrzeni ostatniego półwiecza wtrącił świat w dwie niszczycielskie 
wojny światowe. Piętnaście lat — to krótki okres w historii państwa, lecz ' 
charakter przemian dokonanych w tym okresie, ich głębokość i nieod- 
wracalność, stanowi o jego wielkim, historycznym znaczeniu zarówno 
dla narodu niemieckiego, jak i dla jego sąsiadów, a wśród nich — dla 
Polski, oraz dla całej Europy. 

Niemiecka Republika Demokratyczna powstała jako drugie państwo 
niemieckie, dokładnie w miesiąc po utworzeniu przy pomocy mocarstw 
zachodnich Niemieckiej Republiki Federalnej. Jak to potwierdza co- 
dzienna praktyka polityczna, NRF — mimo gromkich słów jej przywód- 
ców o demokracji — powstała jako państwo niemieckie, które nawiąże 
do tradycji imperialistycznych, odbuduje militaryzm, a program zimnej 
wojny i odwetu potraktuje jako nakaz swej polityki. 

Historyczne znaczenie procesów, zapoczątkowanych 15 lat temu na te- 
rytorium Niemiec 7 września (powstanie NRF) i 7 października (powstanie 
NRD), z punktu widzenia sprawy pokoju i bezpieczeństwa polega przede 
wszystkim na tym, że nastapiła w Europie zasadnicza zmiana układu sił, 
zmiana na korzyść sił pokojowych. Dwa państwa nicmieckie reprezen- 
tują dwie odmienne i przeciwstawne konccpcje niemieckiej polityki za- 
granicznej, będące funkcją odmiennych ustrojów społeczno-politycznych, 
wyrażające interesy innych klas społecznych. Sprawą główną i decydu- 
jącą dla teraźniejszości i dla przyszłości Niemiec, dla kształtowania się 
stosunków międzynarodowych w Europie jest istnienie, rozwój i umac- 
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nianie się Niemieckiej Republiki Demokratycznej. NRD prowadzi poli- 
tykę pokoju i porozumienia między narodami, będącą naturalną funkcją 
jej socjalistycznego ustroju i odbiciem interesów klas będących u wła- 
dzy — robotników i chłopów. 

Niemiecka Republika Demokratyczna jest częścią składową i ważnym 
ogniwem wspólnoty państw socjalistycznych, tej siły współczesności, 
która w coraz większym stopniu wpływa w sposób decydujący na losy 
Świata, na sprawę wojny i pokoju. Stosunki między Polską i NRD po raz 
pierwszy w historii stosunków polsko-niemieckich rozwijają się na fun- 
damencie sojuszu i przyjaźni, których źródłem jest wspólnota ideologii 
i celów, wspólna walka przeciwko siłom wojny i odwetu. 

„Udzielamy i będziemy udzielać — mówił tow. W. Gomułka na aka- 
demii z okazji 20-lecia Polski Ludowej — pełnego poparcia NRD, gdyż 
jest ona pokojowym, bratnim nam niemieckim państwem socjalistycz- 
nym, państwem, które uznało polsko-niemiecką granicę państwową na 
Odrze i Nysie jako granicę pokoju, które w imię najlepiej pojętych inte- 
resów narodu niemieckiego i polskiego, w imię interesów pokoju, wspól- 
nie z nami zwalcza militarystów i odwetowców zachodnioniemieckich, 
które wspólnie z nami walczy o powszechne rozbrojenie, o pokojowe 
współistnienie wszystkich państw, o wolność i niezawisłość wszystkich 
narodów, o demokrację, pokój i socjalizm na całym świecie”. 

XV-lecie Niemieckiej Republiki Demokratycznej — święto naszych 
przyjaciół zza Odry i Nysy Łużyckiej — jest również naszym świętem, 
a osinenięcią i sukcesy społeczeństwa NRD witamy z uznaniem i radością. 


II. 


Podstawowym wnioskiem, który — jak się wydawało — wyciągnęły 
wszystkie państwa-uczestnicy zwycięskiej koalicji antyhitlerowskiej, 
było dążenie do przekreślenia raz na zawsze możliwości odrodzenia się 
agresywnych i zaborczych sił w Niemczech, wyrwanie korzeni militaryz- 
mu i imperializmu niemieckiego, stworzenie systemu gwarancji zapobie- 
gajacych zagrożeniu pokoju przez te siły. Do takiego wniosku doszły 
również postępowe siły w Niemczech, w kraju, którego naród na własnej 
skórze i na własnej ziemi odczuł gorycz klęski i dostrzegł zgubne skutki 
polityki Hitlera, kontynuatora najgorszych tradycji bismarckowskich 
i wilhelmowskich. 

Ten podstawowy wniosek został uwzględniony i przyjęty przede wszyst- 
kim w umowie międzynarodowej czterech mocarstw — w układzie pocz- 
damskim z 2 sierpnia 1945 roku, który, przypomnijmy, proklamował 
program demilitaryzacji i denazyfikacji Niemiec, określił nowe granice 
przyszłego państwa niemieckiego, przewidywał likwidację przemysłu 
zbrojeniowego, nakładał obowiązek spłacenia odszkodowań wojennych 
i zapowiadał kary dla zbrodniarzy wojennych. Kontrolę realizacji tych 
i innych postanowień w sprawie Niemiec, które mogły stanowić właściwą 
drogę wykorzenienia imperializmu i militaryzmu, przyjęły na siebie 
cztery mocarstwa: Francja, Stany Zjednoczone, Wielka Brytania 
i Związek Radziecki. 

W układzie poczdamskim stwierdzono: „Alianci pragną dać narodowi 
niemieckiemu szansę odbudowania życia na zasadach demokratycznych 
i pokojowych”. | 
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Tę szansę zerwania z fatalnymi doświadczeniami przeszłości I wkro- 
czenia na drogę pokojowego rozwoju Niemiec dostrzegały i pragnęły 
realizować istniejące w Niemczech — mimo krwawego terroru w czasach 
hitlerowskich — siły postępowe. W manifeście Komitetu Centralnego Ko- 
munistycznej Partii Niemiec z 11 czerwca 1945 roku czytamy: „Obecnie 
należy gruntownie i na zawsze wyciągnąć naukę z przeszłości. Musi się 
wkroczyć na całkiem nową drogę!” Ważne znaczenie dla konsolidacji sił 
postępowych w Niemczech miało zjednoczenie ruchu robotniczego przez 
połączenie się partii socjaldemokratycznej i komunistycznej i utworzenie 
w kwietniu 1946 roku Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, zjed- 
noczonej marksistowsko-leninowskiej partii niemieckiej klasy robotni- 
czej. 

Postanowienia układu poczdamskiego zostały konsekwentnie wcielone 
w życie na wschodzie Niemiec, na terytorium dzisiejszej Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Przestępcy wojenni zostali ukarani, a byli hi- 
tlerowcy usunięci z administracji, wymiaru sprawiedliwości i szkolnice- 
twa. Odebranie zakładów przemysłowych wielkiemu kapitałowi, przestęp- 
com wojennym i hitlerowcom oraz reforma rolna (rozdzielono 3147 tys. ha 
ziemi junkrów), poderwały bazę ekonomiczną i klasową imperializmu 
i militaryzmu niemieckiego. Postępowe siły Niemiec nie zawahały się 
postawić przed całym społeczeństwem konieczności uznania skutków 
II wojny światowej, konieczności pogodzenia się z nowym, ustalonym 
w Poczdamie kształtem terytorialnym przyszłego państwa niemieckiego. 

W odmiennym kierunku rozwijała się sytuacja na terenie stref oku- 
pacyjnych trzech państw zachodnich. Nie wysechł jeszcze atrament na 
akcie podpisanym w Poczdamie, gdy mocarstwa zachodnie postawiły na 
odbudowę militaryzmu i imperializmu niemieckiego, któremu od początku 
wyznaczały szczególną rolę w antykomunistycznej krucjacie. Podejmując 
jednostronne decyzje (reforma walutowa w 1948 roku, mały statut oku- 
pacyjny w 1949 roku i in.), zmierzały one do utworzenia separatystycz= 
nego państwa niemieckiego. 

Mocarstwa zachodnie w praktyce przekreśliły wspólne postanowienia 
układu poczdamskiego, co więcej — weszły na niebezpieczną drogę od- 
budowy potencjału niemieckiego, remilitaryzacji, pozostawiania b. hitle- 
rowców na odpowiedzialnych stanowiskach i niekarania wielu zbrodnia- 
rzy wojennych. W 1949 roku, wbrew układowi poczdamskiemu, zachodnie 
strefy okupacyjne zostały przekształcone w Niemiecką Republikę Fede- 
ralną. W odpowiedzi na to posunięcie 7 października 1949 roku na tery- 
torium radzieckiej strefy okupacyjnej, niemieckie siły postępowe pod kie- 
rownictwem partii klasy robotniczej proklamowały Niemiecką Republikę 
Demokratyczną. Już więc start do nowej państwowości w Niemczech od- 
bywał się z zasadniczo odmiennych pozycji wyjściowych, co determino- 
wało — rzecz jasna — kierunek dalszego rozwoju. 


III. 


Niemiecka Republika Demokratyczna zajmuje obecnie piąte miejsce. 
w Europie pod względem globalnej produkcji przemysłowej (za ZSRR, 
NRF, Anglią i Francją). Przedwojenny poziom produkcji przemysłowej 
został kilkakrotnie przekroczony; obecnie produkcja NRD, obejmującej 
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niecałą czwartą część dawnych Niemiec, jest równa 90%, globalnej pro- 
dukcji całego państwa niemieckiego z 1936 roku. 

Start gospodarczy nowego państwa niemieckiego odbywał się w nie- 
łatwych warunkach. W wyniku działań wojennych na terytorium dzi- 
siejszej NRD zostało zniszczonych 70% przemysłu maszynowego i 800% 
przemysłu metalurgicznego. Podział Niemiec (początkowo na strefy oku- 
pacyjne, a następnie na dwa państwa) spowodował rozbicie jednolitego 
organizmu gospodarczego, a dzisiejsza NRD została pozbawiona prawie 
całkowicie źródeł surowcowych (poza zasobami węgla brunatnego) oraz 
ciężkiego przemysłu maszynowego. Pozostało jedynie 30%/, zdolności pro- 
dukcyjnej przemysłu maszynowego (głównie przemysłu budowy maszyn 
lekkich), 80% produkcji surówki żelaza oraz 2%/ę wydobycia węgla kamien- 
nego. Ta okoliczność jest bardzo istotna, zwłaszcza gdy próbujemy porów- 
nywać dzisiejszy potencjał gospodarczy obu państw niemieckich, 


Głównym zadaniem pierwszego planu gospodarczego (dwuletniego: 
1949—1950) była odbudowa zniszczeń wojennych. W końcu 1950 roku 
globalna produkcja przemysłowa przekroczyła poziom 1936 roku. W wy- 
niku wykonania pierwszego planu pięcioletniego (1951—1955) produkcja 
przemysłowa zwiększyła się dwukrotnie w porównaniu z 1936 rokiem, 
a w r. 1963 przekroczyła ten poziom czterokrotnie. Wzrost produkcji nie- 
których wyrobów przemysłowych ilustrują następujące dane: 


1936 1950 1963 
enerzia elektryczna (mld kWh) 14,0 19,5 47,5 
węgiel brunatny (min ton) 101,1 137,1 254 
surówka żelaza (mln ton) 0,2 0,3 2,1 
stal (mln ton) 1,2 1,0 3,6 
kwas siarkowy (tys. ton) 369 800 750 
cement (mln ton) 1,7 1,4 5,€ 


. Szczególne miejsce w gospodarce światowej zajmuje wydobycie węgla 
brunatnego; NRD zajmuje w tej dziedzinie pierwsze miejsce w świecie, . 
a jej udział w wydobyciu światowym wynosi około 35%. W NRD węgiel 
brunatny jest podstawowym surowcem dla przemysłu chemicznego i wy- 
twarzania energii. 


W gospodarce NRD ważne miejsce zajmuje przemysł chemiczny, któ- 
rego udział w produkcji przemysłowej kraju wynosił w 1963 roku 15,6'/. 
W stosunku do 1936 roku produkcja przemysłu chemicznego zwiększyła 
się 65-krotnie. Pod względem produkcji przemysłu chemicznego na gło- 
wę ludności Niemiecka Republika Demokratyczna zajmuje drugie miej- 
sce w świecie po Stanach Zjednoczonych. Do głównych obiektów prze- 
mysłu chemicznego należą: zakłady produkcji nawozu azotowego 
(Lieuna koło Merseburga), kauczuku syntetycznego (Buna), filmów (Wol- 
fen), dederonu (tkaniny syntetyczne) oraz nowe zakłady petrochemiczne 
w Schwedt nad Odrą (na bazie ropy radzieckiej, płynącej rurociągiem 
„Przyjażń”). W globalnej produkcji NRD udział przemysłu wynosił 
w 1963 roku blisko 70%, rolnictwa zaś niecałe 10%. Poważne wyniki osią- 
gneło rolnictwo w dziedzinie wydajności: w 1963 roku z 1 ha otrzymywano 
zbóż 24,7 q, roślin oleistych — 11,2 q, ziemniaków — 172,6 q, buraków 
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cukrowych — 266,0 q, roślin pastewnych — 56,5 q. Rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne obejmują ponad 850% użytków rolnych. 


Sukcesy gospodarki narodowej NRD sprzyjają systematycznemu wzro- 
stowi stopy życiowej mieszkańców. Tak np. średnia płaca robotników 
i urzędników wzrosła z 311 marek w 1950 roku do 592 marek w 1963 roku. 
Spożycie niektórych artykułów na głowę ludności ilustrują następujące 
dane: 


1955 1963 
cukier (w kg) 27,4 29,9 
masło (w kg) 9,5 12,3 
mięso I wyroby mięsne (w kg) 45,0 56 
jaja (w szt.) 116 189 


| 
W 1963 roku sprzedano ludności 208,8 tys. lodówek, 291 tys. pralek 
i 535,6 tys, odbiorników telewizyjnych. 


Ważną gałęzią gospodarki NRD jest handel zagraniczny. Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna utrzymuje stosunki handlowe z ponad 100 kra- 
jami całego świata, przy czym z 48 z nich posiada oficjalne umowy han- 
dlowe. Na szczeblu rządowym NRD zawarła umowy m. in. ze wszystkimi 
krajami socjalistycznymi oraz z Finlandią, Indią, ZRA, Ghaną, Gwineą, 
Burmą, Indonezją, Libanem, Marokiem, Tunezją. Wartość ogólnych obro- 
tów handlowych NRD zwiększyła się z (88,1 mln rubli w 1950 r. do 4.489,4 
mln rubli w 1963 r. Głównym partnerem handlowym NRD są kraje 
socjalistyczne (79%, eksportu i 78,10% importu), a przede wszystkim Zwią- 
zek Radziecki. Żywe i wielostronne stosunki handlowe łączą Polskę i NRD. 
Obroty handlowe między obydwoma krajami wzrosły z 660 mln zł 
w 1950 r. do 1.410 mln zł w 1962 r.; NRD jest po Związku Radzieckim 
naszym największym importerem, w polskim zaś eksporcie zajmuje 
3 miejsce po ZSRR i Czechosłowacji. 


Bilateralne stosunki między Polską a NRD koordynuje Polsko-Nie- 
miecki Komitet Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej. Współ- 
praca między obydwoma krajami rozwija się na wielu odcinkach. Obok 
wymiany handlowej obejmuje ona udzielanie kredytów, np. NRD udzie- 
liła Polsce w 1957 r. kredytu w wysokości 400 mln zł dewizowych na roz- 
budowę kopalni Turów I i budowę kopalni węgla brunatnego Turów II, 
Władysławów, Adamów i Pątnów. Na warunkach kredytowych NRD do- 
starcza Polsce na podstawie umowy z 1961 r. materiałów, maszyn i urzą- 
dzeń do budowy polskiego odcinka rurociagu ZSRR—Polska—NRD na 
sumę 170 mln zł dewizowych. Polska udzieliła NRD w 1959 r. 100 mln zł 
dewizowych kredytu na zakup w latach 1958—1960 węgla kamiennego 
i innych towarów. Między przemysłami obu krajów rozwija się współ- 
praca w zakresie specjalizacji i kooperacji, wymiana dckumentacji tech- 
nicznej, wymiana specjalistów itp. 


Ten krótki przegląd osiągnięć gospodarczych NRD i jej współpracy go- 
spodarczej z zagranicą obrazuje dynamiczny wzrost Republiki w stosun- 
kowo krótkim okresie historycznym. 
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IV. 


Rewolucyjnym przemianom w gospodarce narodowej NRD, wysiłkowi 
produkcyjnemu narodu towarzyszyła wielka praca na polu kształtowania 
nowej socjalistycznej świadomości społeczeństwa, wykorzenienia i prze- 
zwyciężenia pozostałości ideologii hitleryzmu w ludzkich umysłach, 
kształtowania poczucia przyjaźni i pokoju między narodami. We wszyst- 
kich dziedzinach życia podejmowane były kroki, zmierzające do bardziej 
skutecznej realizacji trudnego i długotrwałego procesu przemian w Świa- 
domości społecznej. Tak więc w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości 
w NRD całkowicie usunięto hitlerowski aparat — wszystkich sędziów 
i prokuratorów obciążonych hitlerowską przeszłością zastąpiono nowymi, 
oddanymi sprawie socjalizmu i sprawiedliwości ludźmi. W NRD prze- 
prowadzona została gruntowna demokratyzacja szkolnictwa na wszyst- 
kich szczeblach; usunięto nauczycieli o poglądach hitlerowskich i w sto- 
sunkowo szybkim czasie przygotowano nową kadrę wychowawców mło- 
dzieży. Przebudowano zasadniczo programy nauczania i studiów, usuwając 
z nich ducha odwetu i nienawiśei do innych narodów, przepajając treść 
wychowania ideałami pokoju, socjalizmu i przyjaźni. Zniesiono wszelkie 
uprzywilejowanie w dostępie do zdobywania wiedzy i obecnie przeszło 
550/ słuchaczy wyższych uczelni — to dzieci robotników i chłopów. Na 
froncie kulturalnym, w działalności wydawniczej całkowicie wyelimino- 
wano wszelkiego rodzaju antyludową, faszystowską i militarystyczną li- 
teraturę i twórczość artystyczną. 

W procesie reedukacji społeczeństwa Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności i postępowe siły nie zawahały się postawić problemów trud- 
nych i niekiedy drażliwych, jak sprawy tradycji niemieckich, kwestii 
granic, zagadnienia stosunku do innych narodów. „Z prawdziwie godną 
komunistów odwagą i konsekwencją polityczną — stwierdził tow. W. Go- 
mułka 19 października 1962 r. w lzbie Ludowej NRD podczas pobytu 
polskiej delegacji partyjno-rządowej w NRD — mówiliście i mówicie na- 
rodowi niemieckiemu twardą prawdę o imperializmie niemieckim i skut- 
kach jego polityki, o konieczności uznania nowych granic Niemiec, skie- 
rowaliście wysiłek i myśl ludności NRD na nowe tory”. 

Wysiłki i osiągnięcia Niemieckiej Republiki Demokratycznej na polu 
reedukacji społeczeństwa i wychowania młodzieży szczególnie ostro kon- 
trastują z procesami toczącymi się w tej dziedzinie i zjawiskami obser- 
wowanymi w NRF. W istocie rzeczy proces wychowania w Niemczech 
zachodnich przepojony jest duchem odwetu i wrogości do innych naro- 
dów. Szkoła wychowuje młode pokolenia na fałszu historycznym, kulty- 
wując zbrodnicze tradycje imperializmu niemieckiego. Nauka zachodnio- 
niemiecka — znaczna jej część — stoi na służbie rewizjonistycznych 
i agresywnych dążeń kół zimnowojennych i odwetowych, niektórzy hi- 
storycy w NRF świadomie fałszują historię, usiłując np. zrzucić odpowie- 
dzialność za drugą wojnę światową na Polskę i inne kraje europejskie. 
W literaturze, filmie, radio i telewizji zachodnioniemieckiej nadal bezkar- 
nie propaguje się idee odwetu i wszrzesza ducha militaryzmu. 


Najwyższym uznaniem w opinii publicznej naszego kraju cieszy się 
niezwykle ważna i potrzebna dla spraw pokoju i bezpieczeństwa działal- 
ność i rola Niemieckiej Republiki Demokratycznej w procesie wycho- 
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wania narodu niemieckiego. Idee, które legły u podstaw tego procesu — 
to idee przyszłości Niemiec jako państwa pokojowego i demokratycznego. 


v. 


Sukcesy gospodarcze i pokojowa polityka zagraniczna przyczyniają się 
do wzrostu autorytetu NRD na arenie międzynarodowej i rozszerzania 
wielostronnych kontaktów z innymi państwami. Państwowe przedstawi- 
cielstwa NRD znajdują się w 34 krajach: z 13 krajami NRD utrzymuje 
stosunki dyplomatyczne, z 7 krajami — stosunki konsularne, a w 14 kra- 
jach istnieją inne przedstawicielstwa państwowe, np. oficjalne misje han- 
dlowe. NRD zawarła około 900 umów i porozumień międzynarodowych, 
w tym 170 z krajami niesocjalistycznymi, oraz jest sygnatariuszem około 
110 wielostronnych umów międzynarodowych, wchodzi w skład 11 orga- 
nizacji międzynarodowych rządowych i 235 organizacji pozarządowych. 
Przedstawiciele NRD uczestniczą w licznych konferencjach międzynaro- 
dowych. 

Jedną z naczelnych zasad polityki zagranicznej NRD jest jedność z kra- 
jami socjalistycznymi, opierająca się na wspólnocie ideologii i celów. Nie- 
miecka Republika Demokratyczna, najbardziej na zachód wysunięte pań- 
stwo socjalistyczne, jest ważnym ogniwem wspólnoty socjalistycznej. Ze 
Związkiem Radzieckim łączą NRD stosunki przyjaźni i współpracy, a dla 
ich rozwoju ważne znaczenie posiadał traktat państwowy zawarty mię- 
dzy rządami obu państw we wrześniu 1955 r., w którym ZSRR uznał peł- 
ną suwerenność Niemieckiej Republiki Demokratycznej i zlikwidował 
urząd Wysokiego Komisarza. W czerwcu 1964 r. zawarty został między 
ZSRR i NRD układ o przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpracy na okres 
20 lat, który jest wyrazem dalszego umocnienia więzi między obu kra- 
jami. Mówiąc o znaczeniu tego układu dla sprawy bezpieczeństwa i po- 
koju, tow. Walter Ulbricht stwierdził w wywiadzie dla „Trybuny Ludu” 
z 29 lipca br.: 

„I zgodnie z Układem Warszawskim potwierdzają (rządy ZSRR 
i NRD — przyp. A. K.) swoją zdecydowaną wolę zagwarantowania nie- 
tykalności granic. Odpowiada to jak najgłębiej interesom bezpieczeń- 
stwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Nietykalność granic państwowych NRD od strony Niemiec zachod- 
nich i Berlina zachodniego jest zarazem najpewniejszą gwarancją nie- 
naruszalności granicy pokoju nad Odrą i Nysą. Nad Łabą i Werrą. 
broniona jest również granica nad Odrą i Nysą. W ten sposób układ 
NRD—ZSRR, który znajduje się w pełnej harmonii z postanowieniami 
Układu Warszawskiego, jest dodatkowym elementem stabilności bezpie- 
czeństwa w Europie". 

Polska Ludowa nawiązała i rozwija ze swym zachodnim sąsiadem 
dobrosąsiedzkie i przyjazne stosunki. Rząd polski uznał NRD 18 paź- 
dziernika 1949 roku, w kilkanaście dni po jej proklamowaniu. Jednym 
z pierwszych aktów nowego państwa niemieckiego było uznanie polsko- 
niemieckiej granicy państwowej na Odrze i Nysie, zawarte w deklaracji 
rządowej premiera Otto Grotewohla z 12 października 1949 roku. Wkrótce 
oba państwa podpisały odpowiednie umowy regulujące sprawę granicy; 
zostały one zapowiedziane w deklaracji obu rządów o wytyczeniu usta- 
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lonej i istniejącej granicy, podpisanej w Warszawie 6 czerwca 1950 roku. 
Formalny układ o wytyczeniu polsko-niemieckiej granicy państwowej 
został podpisany w Zgorzelcu 6 lipca 1950 roku. W referacie na akademii 
21 lipca br. tow, Władysław Gomułka mówił: 


„Zawarty między Polską a NRD układ zgorzelecki, który. w oparciu 
o postanowienia konferencji trzech mocarstw w Poczdamie ustalił osta- 
teczny charakter granicy na Odrze i Nysie, stanowi wyraz historycznego 
przełomu w stosunkach polsko-niemieckich, stał się pomostem łączącym 
w braterskiej przyjaźni narody obu krajów”. 

Zbudowanie systemu sojuszów między NRD a ZSRR, Polską, Czecho- 
słowacją i innymi krajami socjalistycznymi, związanymi zarówno umo- 
wami bilateralnymi, jak i układem wielostronnym (Układ Warszawski), 
posiada zasadnicze znaczenie nie tylko z punktu widzenia partykular- 
nych interesów państwowych i bezpieczeństwa poszczególnych krajów 
i całej wspólnoty socjalistycznej. Stanowi to doniosły element nowego 
układu sił w Europie i ważny czynnik umocnienia bezpieczeństwa i po- 
koju w tym regionie. 

Niemiecka Republika Demokratyczna jest skuteczną zaporą wobec od- 
wetowych dążeń militarystów zachodnioniemieckich, którzy otwarcie wy- 
suwają program aneksji NRD. Jednakże nie mogą nie dostrzegać tego, że 
wszelka próba ataku na NRD jest równoznaczna z agresją przeciwko całej 
wspólnocie państw socjalistycznych i nieuchronnie spotka się z należytą 
odprawą. Zmienił się bowiem zasadniczo układ sił w Europie i zupełnie 
inaczej przedstawia się dziś problem wojny i pokoju. Jest to zarazem 
gwarancja i szansa pokojowego rozwoju dla narodu niemieckiego, nie 
wyłączając mieszkańców Republiki Federalnej. Jest to szansa, która może 
zostać przekształcona w rzeczywistość, gdy uda się okiełznać siły milita- 
ryzmu i imrerializmu, odrodzone i HRC się w Niemczech zachod- 
nich. 

" VL 


„Największą przeszkodą na drodze do odprężenia i pokojowego uło- 
żenia stosunków międzynarodowych — mówił na IV Zjeździe PZPR 
tow. Władysław Gomułka — pozostaje problem niemiecki, Tu, na styku 
dwóch światów, socjalistycznego i kapitalistycznego, na styku dwóch 
państw niemieckich, na styku państw Układu Warszawskiego i państw 
Paktu Atlantyckiego — tli się wciąż zarzewie nowej wojny światowej”. 

Dlatego też zgubna dla sprawy pokoju światowego jest polityka od- 
budowy potencjału militarnego NRF, a w szczególności dążenie tego pań- 
stwa do zbrojeń atomowych. Powstrzymaniu tych niebezpiecznych pro- 
cesów mogłyby sprzyjać polskie inicjatywy — nasza propozycja z roku 
1957 utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej i nasz plan 
z 1963 r. zamrożenia zbrojeń jądrowych w Europie środkowej — na tere- 
nie obydwu państw niemieckich, Polski i Czechosłowacji. „Stosunek rządu 
bońskiego — oświadczył tow. Gomułka na IV Zjeździe — do naszego 
planu zamrożenia zbrojcń jądrowych w Europie środkowej — to najdo- 
bitniejsze świadectwo, że jego polityka jest główną przeszkodą na drodze 
do odprężenia, że NRF pozostaje niezmiennie redutą «zimnej wojny»”. 

Mimo że od zakończenia drugiej wojny światowej upłynęło przeszło 
19 lat, po dziś dzień nie została unormowana sytuacja polityczno-prawna 
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między państwami dawnej koalicji antyhitlerowskiej a Niemcami, nie 
został zawarty traktat pokojowy z Niemcami. Brak traktatu pokojowego 
stanowi doskonałą pożywkę dla aktywizacji sił dążących do rozwiązań na 
drodze przemocy i agresji. Zwłaszcza na tle polityki określonych kół za- 
chodnich w sprawie niemieckiej brak traktatu pokojowego stwarza wra- 
żenie odwracalności faktów nieodwracalnych, rozbudza nierealistyczne, 
ale niebezpieczne nadzieje wpływowych sił w NRF na możliwość prze- 
kreślenia wyników drugiej wojny światowej i rewanżu zbrojnego przy 
pomocy zachodnich sojuszników z NATO. 

Istota problemu niemieckiego nie polega na samym fakcie podziału Nie- 
miec, jak twierdzi rząd NRF, i nie fakt istnienia dwóch państw niemiec- 
kich jest źródłem napięcia i zarzewiem wojny. Ostrość problemu nie- 
mieckiego wynika z agresywnej i zimnowojennej polityki Niemiec za- 
chodnich oraz z polityki, jaką w sprawie Niemiec prowadzą mocarstwa 
zachodnie. ZSRR, Polska, NRD i inne państwa socjalistyczne wskazują 
realną drogę pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego. Musi ono 
przede wszystkim opierać się na realnych faktach historycznych. Przed 
15 laty powstały dwa państwa niemieckie, każde z nich oparte na innej 
podstawie ustrojowej. Fakt istnienia tych dwóch państw — niezależnie od 
stosunku do ich wewnętrznego ustroju — jest niezbity i żaden trzeżwy 
polityk nie może od tego faktu abstrahować. Polityka nieuznawania NRD, 
prowadzona przez mocarstwa zachodnie, jest stałym zarzewiem niepokoju 
w Europie, zawiera w sobie, obiektywnie, poparcie tych sił w Niemczech 
zachodnich, które stawiają na „zjednoczenie” Niemiec w drodze pochło- 
nięcia NRD przez NRF, na krucjatę na Wschód. Niemiecka Republika De- 
mokratyczna jest suwerennym państwem, posiadającym szerokie uznanie 
międzynarodowe, związanym systemem sojuszów z krajami socjalistycz- 
nytni, opierającym swe bezpieczeństwo i nienaruszalność granie o całą 
potęgę militarną państw Układu Warszawskiego. Polityka nieuznawania 
faktycznie istniejącego państwa nie jest zjawiskiem nowym. Jakże żałoś- 
nie wyglądają dziś w powszechnej opinii np. autorzy polityki nieuznawa- 
nia Związku Radzieckiego w latach dwudziestych? 

Rozwiązanie problemu niemieckiego sprowadza się więc do uznania 
realnej sytuacji w Niemczech, tj. uznania obydwu państw niemieckich 
oraz uregulowania problemu Berlina zachodniego, do uznania za osta- 
teczne obecnych granic niemieckich, tj. granicy pomiędzy NRD a Polską 
i granicy pomiędzy NRD a NRF, do wyrzeczenia się przez oba państwa 
niemieckie zbrojeń nuklearnych. Traktat pokojowy byłby najlepszą formą 
takiego rozwiązania problemu niemieckiego i usunąłby Źródło napięcia 
i zagrożenia pokoju światowego. 

Niemiecka Republika Demokratyczna wnosi poważny wkład w walkę 
o pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego. Przedmiotem szczególnej 
troski NRD jest dążenie do zbliżenia między obu państwami niemieckimi, 
wiodącego w perspektywie do zjednoczenia Niemiec w warunkach pokoju, 
demokracji i likwidacji militaryzmu. Ważnym krokiem naprzód w tej 
dziedzinie byłoby zawarcie „układu rozsądku i dobrej woli”, realizacja 
siedmiopunktowego programu wysuniętego przez NRD w styczniu 1963 
roku. Przewiduje on: 

— respektowanie istnienia drugiego państwa niemieckiego, jego poli- 
tyki i ustroju społecznego; zrezygnowanie z użycia siły we wzajemnych 
stosunkach, 


— nznanie obecnych granic niemieckich i zrezygnowanie z ich rewizji, 

— uroczyste wyrzeczenie się posiadania, produkcji i prób broni atomo- 
wej, 

— zaprzestanie zbrojeń w obu państwach niemieckich i rozbrojenie, 

— wzajemne uznanie paszportów podróżnych i normalizację ruchu pod- 
różnych, 

— stworzenie normalnych stosunków sportowych i kulturalnych; zre- 
zygnowanie z dyskryminacji obywateli innych państw, 

— zawarcie układu handlowego między rządami obu państw niemiec- 
kich. 

Propozycja ta cieszy się pełnym poparciem Polski, ZSRR i innych kra- 
jów socjalistycznych. Od 1950 roku NRD przekazała stronie zachodnio- 
niemieckiej ponad 170 propozycji, zmierzających do wzajemnego zbliże- 
nia i zmniejszenia napięcia międzynarodowego, lecz żadna z nich nie zo- 
stała przyjęta przez rząd NRF. W niektórych szczegółowych sprawach 
istnieją doraźne porozumienia, np. wymiana handlowa, kulturalna, poro- 
zumienie o przepustkach z senatem Berlina zachodniego, wspólna bu- 
dowa. mostu na rzece granicznej. Jednakże rząd zachodnioniemiecki upor- 
czywie torpeduje wszelkie próby zasadniczych, politycznych rozwiązań 
problemu niemieckiego. Czyni to zresztą wbrew dążeniom i żądaniom pa- 
triotycznych i demokratycznych kół w Niemczech zachodnich, zwalcza 
tych, którzy realistycznie podchodząc do sprawy pragną dialogu, porozu- 
mień i uznania NRD. Konsekwentna polityka NRD w kierunku zbliżenia 
i pokojowego współistnienia przysparza Republice przyjaciół i sympaty- 
ków, jest polityką przyszłości, polityką zgodną z interesami pokoju. 


* 


XV rocznica powstania NRD — to okazja do konfrontacji i podsumo- 
wań. Pozwalają one wyciągnąć podstawowy wniosek: Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna stanowi ważne ogniwo pokoju i socjalizmu. Program 
rozwoju gospodarczego kraju, program reedukacji społeczeństwa i prze- 
budowy świadomości społecznej, program pokoju i pokojowego współży- 
cia ze wszystkimi narodami jest konsekwentnie realizowany w NRD pod 
kierownictwem przodującej siły narodu — Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Zasługą niemieckich komunistów i demokratów jest to, 
że po raz pierwszy w historii swojego narodu wysunęli i skutecznie reali- 
zują nową, słuszną koncepcję budowy ustroju sprawiedliwości społecznej, 
budowy państwa pokojowego i socjalistycznego. 


KONFLIKT CYPRYJSKI 


MAREK GDAŃSKI 


Kryzys cypryjski, obok sprawy Indochin, wysunął się w 1964 roku na 
czoło szczególnie ostrych i groźnych dla pokoju konfliktów międzynarodo- 
wych. Jego znaczenie wynika z umiejscowienia w wyjątkowo newralgicz- 
nym rejonie świata i z zazębienia o szeroki krąg zagadnień w dużym stop- 
niu określających współczesne stosunki w świecie. Jest niewątpliwie zna- 
miennym rysem naszych czasów i nowego układu sił na arenie między- 
narodowej, że młoda i słaba Republika *), na której terenie zachowały się 
jeszcze brytyjskie bazy wojskowe, ale która prowadzi politykę niezaanga- 
żowania, mogła z powodzeniem — wbrew naciskom i presjom mocarstw 
zachodnich — podjąć i prowadzić walkę o pełną niezawisłość i prawo do 
samostanowienia. 


Baza strategiczna u wrót trzech kontynentów 


„Cypr jest kluczem do zachodniej Azji” — pisał konserwatywny pre- 
mier Anglii Disraeli do królowej Wiktorii. Było to w 1878 roku, kiedy 
Wielka Brytania, wykorzystując słabość imperium osmańskiego, zmusiła 
Turcję do odstąpienia jej Cypru, przyrzekając w zamian poparcie prze- 
ciwko Rosji. W istocie, jak wynika m. in. z wypowiedzi Disraeliego, Anglia 
odebrała Turcji Cypr w celu przeobrażenia go w bazę wypadową na Środ- 
kowy Wschód i punkt oporu przeciwko Rosji. 

Leżąc we wschodnim basenie Morza Śródziemnego, na skrzyżowaniu 
Europy, Azji i Afryki, Cypr nadawał się do tej roli idealnie. Było to 
zresztą tradycją historyczną tej wyspy, że ocierały się o nią wszystkie 
państwa i imperia, które na tym pomoście światów szukały drogi do eks- 
pansji z jednego kontynentu na drugi. Cypr znał panowanie Grecji, Feni- 
cji, Asyrii, Egiptu, Persów, Aleksandra Wielkiego, Ptolomeuszów, Rzy- 
mian, Cesarstwa Bizantyjskiego, Arabów, Krzyżowców, Wenecji, Turcji 
i wreszcie Anglii. Jednakże w ciągu całej swej znanej historii, od drugiego 
tysiąclecia przed naszą erą, Cypr miał charakter grecki. Ludność turecka 
zjawiła się tam dopiero wraz z podbojem wyspy przez Osmanów w 1571 
roku. Dziś Grecy stanowią około 80%, ludności, Turcy zaś około 18%. 

Do naszych dni Cypr zachował swe znaczenie strategiczne i geopoli- 
tyczne. W nowej konstelacji międzynarodowej, po drugiej wojnie świa- 
towej znalazł się na styku trzech głównych grup państwowych świata: 
państw socjalistycznych, państw obozu kapitalistycznego i państw nie 
zaangażowanych, do których sam należy. Siłą rzeczy, losy wyspy dla 
nikogo nie mogą być obojętne. Cypr usiłują sobie podporządkować pań- 
stwa Paktu Atlantyckiego, a odskocznią do tego jest okoliczność, że sąsia- 
dami Republiki Cypryjskiej od północy i zachodu są Turcja i Grecja, two- 


*) Cypr jest trzecią co do wielkości — po Sycylii i Sardynii — wyspą na Morzu 
Śródziemnym. Jego powierzchnia wynosi 9.251 km? i liczy 578.000 mieszkańców. 
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rzące południowo-wschodnie skrzydło tego paktu, oraz fakt, że na wyspie 
znajdują się brytyjskie bazy wojskowe, narzucone republice przed pro- 
klamowaniem niepodległości w sierpniu 1960 roku. 

Losem wyspy żywo interesują się również nie zaangażowane państwa 
arabskie, sąsiadujące z nią od południa i wschodu. Tak niedawno jeszcze 
Cypr służył Wielkiej Brytanii za bazę wypadową w okresie agresji sues- 
kiej w 1956 roku i kryzysu libańskiego w 1958 roku. Nie może wreszcie 
nie zwracać uwagi na rozwój kryzysu cypryjskiego Związek Radziecki, 
u którego granic południowych konflikt ten może zrodzić poważną sytua- 
cję. Niebezpieczeństwo kryje w sobie już sam fakt zmagazynowania na 
wyspie broni jądrowej i stacjonowania jednostek lotnictwa strategicznego 
w brytyjskich bazach wojskowych, które stanowią rejonową straż przed- 
nią siły uderzeniowej paktów NATO i CENTO. Warto również zwrócić 
uwagę na mniej znany fakt, że na Cyprze znajdują się, jeszcze z okresu 
panowania brytyjskiego, wielkie amerykańskie podsłuchowe stacje na- 
dawczo-odbiorcze obsługiwane przez personel agencji wywiadowczych. Są 
to rejonowe centrale wywiadu na kraje socjalistyczne Europy wschodniej 
i ZSRR oraz kraje arabskiego Wschodu. 


Niepodległość bez samostanowienia 


Nowa historia Cypru zbieżna jest z dziejami rozpadu systemu kolonial- 
nego po drugiej wojnie światowej. Opierając się na prawie do samosta- 
nowienia, wpisanym do karty Narodów Zjednoczonych, Cypryjczycy — 
którzy w drugiej wojnie złożyli ofiarę krwi w szeregach alianckich na 
frontach Bliskiego Wschodu, Afryki Północnej i południowej Europy — 
zwrócili się bezpośrednio po wojnie do kolonialnych władz brytyjskich 
z żądaniem przyznania wyspie wolności i przyłączenia jej do macierzy 
greckiej (enosis). Wobec odmowy Wielkiej Brytanii Grecy cypryjscy zor- 
ganizowali w 1950 roku plebiscyt, w którym 960% społeczeństwa greckiego 
wypowiedziało się za „enosis”. Nie zmiękczyło to jednak stanowiska Lon- 
dynu. Z kolei Grecja w 1954 roku wniosła sprawę Cypru na forum Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. Przy słabej ówczesnej re- 
prezentacji świata trzeciego w ONZ, Wielkiej Brytanii udało się sprawę 
zdjąć z porządku dziennego. W rezultacie, wobec wyczerpania środków 
pokojowych, Grecy cypryjscy chwycili za broń. Zbrojne powstanie naro- 
dowe, które trwało od kwietnia 1955 roku do 1959 roku, ukoronowane 
zostało przyznaniem Cyprowi niepodległości. | 

Była to jednak niepodległość bez samostanowienia. Rozwiązanie podyk- 
towane zostało Cypryjczykom po uprzednim jego ramowym uzgodnieniu 
między Wielką Brytanią, Turcją i Grecją pod protektoratem Stanów Zjed- 
noczonych i Paktu Atlantyckiego. Zainicjowane na sesji rady NATO 
w Paryżu w grudniu 1958 roku, zostało sfinalizowane w układach zawar- 
tych w lutym 1959 roku w Zurychu i Londynie. Narzucono Cyprowi wy- 
jątkowo skomplikowany system rządów i gwarancji zewnętrznych, które 
w sumie miały służyć zachowaniu Cypru w sferze wpływów Paktu Atlan- 
tyckiego, jako wojskowego oparcia tego paktu. Osią tego systemu były za- 
sady konstytucyjne, którymi miała się kierować młoda republika, a ogni- 
wami nadzoru wykonawczego był tzw. układ gwarancyjny zawarty mię- 
dzy Wielką Brytanią, Grecją, Turcją a Republiką Cypryjską oraz tzw. 
układ sojuszniczy zawarty między Grecją, Turcją i Cyprem. Niezależnie 
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od tych układów Republice Cypryjskiej narzucono w lipcu 1960 roku — 
po długich rokowaniach, które opóźniły proklamowanie niepodleg- 
łości — umowę z Wielką Brytanią w sprawie przyznania jej suwerennych 
praw do baz wojskowych w okręgach Akriotiri i Dekelia oraz praw do 
korzystania z licznych polłigonów, portów, lotniska w Nikozji i szos na 
wyspie. 

Wykoncypowana w układach zuryskim i londyńskim konstytucja prze- 
pisała Republice Cypryjskiej nieznany w dziejach, zawiły system rządze- 
nia państwem. Oczywistym założeniem tego systemu było równoważenie 
aspiracji Cypryjczyków do niepodległości i samostanowienia skompliko- 
wanym układem stosunków wewnętrznych między większością grecką 
i mniejszością turecką. Stworzono swego rodzaju dwuwładzę, w której 
obok prezydenta narodowości greckiej powołano wiceprezydenta naro- 
dowości tureckiej, wyposażając ich obu w prawo bezwzględnego weta 
w kluczowych sprawach polityki wewnętrznej i zagranicznej. Podobnie 
uzależniono uchwalanie ważniejszych ustaw w Izbie Reprezentantów od 
oddzielnej większości głosów deputowanych gneckich i tureckich. Wpro- 
wadzono przy tym rygorystyczny podział miejsc w Izbie Reprezentantów, 
stanowisk i etatów w urzędach państwowych i siłach bezpieczeństwa mię- 
dzy Greków i Turków w proporcji daleko odbiegającej od rzeczywistego 
stosunku liczbowego między obu grupami etnicznymi. Zamiast realnie 
istniejącego stosunku 80: 18, proporcje przewidziane konstytucją ustalały 
stosunek 70:30 w Izbie Reprezentantów, urzędach cywilnych i policji oraz 
60 : 40 w wojsku. 


Konstytucja przewidywała ponadto podział organów samorządowych 
w pięciu głównych miastach między obie grupy narodowościowe oraz roz- 
dział sądownictwa na całej wyspie według kryteriów etnicznych. Pod has- 
łem zabezpieczenia praw mniejszości tureckiej stworzono więc taki 
system, który uwieczniał podział i swą złożoną strukturą krępował swo- 
bodny rozwój Republiki. Systemu tego miał strzec układ gwarancyjny, 
przyznający Wielkiej Brytanii, Turcji i Grecji prawo ingerencji w sprawy 
wewnętrzne Cypru, oraz układ sojuszniczy, na podstawie którego na wy- 
spie rozlokowano oddziały tureckie w sile 650 oficerów i żołnierzy oraz 
greckie w sile 950 oficerów i żołnierzy. 


„Divide et impera” w działaniu 


Metodą, przy pomocy której Wielka Brytania usiłowała uchronić swe 
interesy strategiczne na wyspie, była wypróbowana polityka „divide et 
impera” — „dzieli rządź”. Układy zawarte w Zurychu i Londynie zmie- 
rzały do odwrócenia uwagi ludności Cypru od baz brytyjskich i skoncen- 
trowania jej wokół wyostrzonych przez konstytucję problemów narodo- 
wościowych. Było to uwieńczeniem strategii, którą Wielka Brytania roz- 
winęła od momentu pojawienia się sprawy Cypru na forum ONZ i wy- 
buchu na wiosnę 1955 roku zbrojnego powstania narodowego przeciwko 
kolonialnej okupacji wyspy. 

Nowym czynnikiem, wprowadzonym wówczas przez dyplomację bry- 
tyjską do sporu cypryjskiego, była Turcja. Od czasu odstąpienia wyspy 
Wielkiej Brytanii w 1878 roku, Turcja do lat pięćdziesiątych nigdy nie 
wysuwała do niej żadnych roszczeń. Co więcej, w akcie programowym 
Turcji kemalistowskiej z 1919 roku, w tzw. pakcie narodowym, Atatiirk, 
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proklamując zasadę państwa narodowego, wyrzekł się wszystkich ziem 
imperium osmańskiego poza granicami Azji Mniejszej, w tym również 
Cypru. To stanowisko Turcji stało się integralną częścią układu pokojo- 
wego w Lozannie z 1923 roku, podpisanego przez obecnego premiera 
Turcji Ismeta Inónii. Układem tym Ankara uroczyście wyrzekła się rosz- 
czeń terytorialnych poza aktualnymi granicami Turcji i uznała w szcze- 
gólności aneksję Cypru przez Wielką Brytanię. | 

Układ w Lozannie zamknął też w zasadzie historię ostrych antagoniz- 
mów między Grecją a Turcją, które nawarstwiły się w ciągu wieków pa- 
nowania osmańskiego nad Grecją i w ciągu długiego procesu scalania ziem 
greckich od odzyskania niepodległości w latach dwudziestych XIX wieku. 
Poprawę stosunków  grecko-tureckich zaakcentowały później układy 
o przyjaźni i sojuszu z 1930 i 1953 roku. 

Nawrót antagonizmów grecko-tureckich datuje się od pojawienia się 
na arenie międzynarodowej w latach pięćdziesiątych problemu Cypru. 
W tymże czasie, na przełomie 1954/55 roku. dyplomacja brytyjska zajęta 
była intensywnymi przygotowaniami do sformowania Paktu Bagdadz- 
kiego, którego jednym z głównych filarów miała być Turcja. Gorąco dys- 
kutowana w związku z tym problematyka strategiczna pomogła skiero- 
wać uwagę Turcji na Cypr. Nie trudno zresztą było pobudzić to, co lon- 
dyński „Times” niedawno nazwał „krypto-imperialistycznymi tęsknotami 
Turków za Cyprem” („Times”, 19.VIII.1964), 

W istocie, wkrótce potem Wielka Brytania mogła się już posłużyć wzno- 
wionymi roszczeniami Turcji do wyspy jako przeciwwagą wobec tenden- 
cji wolnościowych Greków cypryjskich. Uczyniła to po raz pierwszy nie- 
zwłocznie po wybuchu powstania na Cyprze w kwietniu 1955 roku. Na 
zwołaną w sierpniu tego roku do Londynu konferencję w sprawie Cypru 
Wielka Brytania w sposób dość nicoczekiwany obok Grecji zaprosiła rów- 
nież przedstawicieli Turcji. Od tego momentu we wszystkich fazach ro- 
kowań wokół problemu Cypru sprawy miały się rozgrywać w trójkącie 
Londyn—Ateny—Ankara, a dyplomacja brytyjska, przerzucając punkt 
ciężkości zatargu na rozdźwięki grecko-tureckie, usiłowała sama przybrać 
pozę prawego mediatora. 

Manewrom tym, siłą rzeczy, towarzyszyło rozognienie grecko-tureckich 
waśni narodowych. W następstwie sierpniowej konferencji londyńskiej 
doszło we wrześniu 1955 roku do burzliwych i krwawych. wystąpień anty- 
greckich w Stambule i Izmirze. Również na Cyprze stosunki między lud- 
nością grecką a turecką — które od wieków układały się przyjaźnie i które 
nie zostały w zasadzie nawet naruszone w latach, gdy Grecja i Turcja 
znajdowały się w stanie wojny, jak w roku 1897, w latach 1912-—1913 
i latach 1917—1923 — zaczęły się pogarszać. 

Brytyjskie władze na wyspie były wyraźnie zainteresowane w skiero- 
waniu antykolonialnego powstania Greków cypryjskich na tory walk 
grecko-tureckich. W rzeczywistości, od połowy 1958 roku zanotowano duże 
nasilenie rozruchów na tle antagonizmów narodowych. Sygnałem do ich 
wybuchu była bomba podłożona 7 czerwca 1958 roku w Tureckim Ośrodku 
Informacyjnym w Nikozji. Jak niedawno ujawnił były ambasador turecki 
na Cyprze Emin Dirvana w dzienniku stambulskim „Milliyet”, bomba ta 
„nie miała żadnego związku z Grekami cypryjskimi” („Cyprus Today”, 
26.V.1964). W ten sposób zaszczepiono na Cyprze ostre waśnie narodowe, 
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którymi następnie posłużono się dla narzucenia młodej republice układów 
z Zurychu i Londynu wraz z systemem obcych baz wojskowych. 


Od kryzysu konstytucyjnego do starć zbrojnych 


System oparty na układach z Zurychu i Londynu załamał się szybciej 
niż przewidywały to najbardziej pesymistyczne horoskopy. W połowie 
czwartego roku swej niepodległości Cypr ponownie znalazł się w ogniu 
walki. Iskrą zaś, która roznieciła pożar, stały się nieżyciowe i brzemienne 
w permanentny konflikt zasady konstytucyjne. Próba ich realizacji do- 
prowadziła do sparaliżowania aparatu państwowego oraz ostrych przesi- 
leń politycznych i gospodarczych. 

Pierwszy poważniejszy kryzys konstytucyjny ujawnił się już w grud- 
niu 1961 roku, gdy większość deputowanych tureckich w Izbie Reprezen- 
tantów odmówiła zatwierdzenia ustawy dochodowej opartej na zasadach 
progresywnego opodatkowania. Podważyło to budżet kraju i zrodziło duże 
komplikacje gospodarcze. Do następnego przesilenia doszło pod koniec 
1962 roku w związku z trudnościami realizacji postanowień konstytucji 
w sprawie powołania oddzielnych zarządów miejskich. Na tle zatargu 
dotyczącego rozgraniczenia organów samorządowych doszło do separacji 
zarządów miejskich obu narodowości. Republice groziło pełne rozprzężenie. 


30 listopada 1963 roku prezydent Makarios przedłożył wiceprezyden- 
towi dr Kutchukowi szereg propozycji zmian konstytucyjnych, które 
zmierzały — według sformułowania prezydenta — do usunięcia nicktó- 
rych przynajmniej przeszkód w sprawnym funkcjonowaniu i rozwoju 
państwa. Propozycje te dotyczyły m. in. zniesienia prawa bezwzględnego 
weta prezydenta i wiceprezydenta, uchylenia zasady zakładającej potrzebę 
oddzielnych większości głosów przy uchwalaniu pewnych ustaw przez 
Izbę Reprezentantów, zjednoczenia zarządów miejskich, ujednolicenia 
sądownictwa i dostosowania proporcji w przydziale stanowisk i etatów 
w urzędach, Izbie Reprezentantów i siłach bezpieczeństwa do rzeczywi- 
stego stosunku liczbowego między Grekami a Turkami. 


Na propozycje zmian konstytucyjnych skrajne koła tureckie na wyspie, 
reprezentowane przez Turecką Organizację Obrony (TMT), odpowie- 
działy szeroką kampanią pod hasłem „podział Cypru lub śmierć”. Według 
relacji londyńskiego miesięcznika „The World Today” (sierpień 1964), 
organu Królewskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych, działacze 
TMT „dokonywali objazdów w terenie i nawoływali swych ziomków do 
gotowości bojowej, czyniąc aluzje do możliwości interwencji ze strony 
Turcji na zasadzie układu gwarancyjnego”. W istocie, zanim oficjalni 
przedstawiciele ludności tureckiej na wyspie zdołali zapoznać się z wnios- 
kami prezydenta Makariosa, rząd turecki w nocie z 16 grudnia 1963 roku 
propozycje te odrzucił. 

Fronty zostały zarysowane. Pięć dni po odrzuceniu propozycji prezy- 
denta Makariosa przez Turcję, w wigilię Bożego Narodzenia 1963 roku, 
wybuchły na wyspie krwawe zamieszki. Do walk włączyły się oddziały 
tureckie stacjonujące na Cyprze, które zajęły strategiczne pozycje we 
wioskach na północ od Nikozji oraz obsadziły ważną drogę prowadzącą 
ze stolicy.do Kyrenii na północnym wybrzeżu wyspy. 24 grudnia nad 
Nikozją ukazały się tureckie samoloty odrzutowe. 
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Rząd Republiki Cypryjskiej, obawiając się inwazji tureckiej, wyraził 
zgodę na powołanie sił porządkowych dla przywrócenia pokoju, złożonych 
z mieszanych jednostek brytyjsko-turecko-greckich i pozostających pod 
dowództwem brytyjskim. Siły te, które w związku z zaangażowaniem od- 
działów tureckich na innych odcinkach miały skład czysto brytyjski, za- 
częły działać 27 grudnia 1963 roku. Tego samego dnia prezydent Turcji 
gen. Gursel zaproponował podział wyspy, a przedstawiciel Turków cy- 
pryjskich dr Kutchuk w wywiadzie udzielonym dziennikowi „Le Monde" 
stwierdził, że mniejszość turecka „przystąpiła już do stworzenia oddziel- 
nej administracji”. Układy z Zurychu i Londynu w praktyce załamały 
się. Otwarta została karta zmagań o nowe uregulowanie problemu Cypru, 


Dyplomacja presji I szantażu 


U źródeł kryzysu cypryjskiego, obok rozbudzonych waśni narodowych, 
leżały głębsze przyczyny natury politycznej. Od długiego czasu wyrażano 
w stolicach zachodnich niezadowolenie i niepokój z powodu polityki 
zagranicznej i wewnętrznej, którą obrała Republika Cypryjska. Obawy 
budziła polityka niezaangażowania oraz tolerancji i swobód demokratycz- 
nych sprzyjajacych rozwojowi sił postępowych. Polityka ta w oczach Wa- 
szyngtonu i Londynu zagrażała równowadze strategiczno-politycznej 
w czułym rejonie południowo-wschodniego skrzydła Paktu Atlantyckiego, 
a konkretnie przyszłości obcych baz na wyspie. W konsekwencji, Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania pragnęły wprowadzenia zmian politycz- 
nych na Cyprze. 

W maju 1963 roku duże niezadowolenie w Waszyngtonie i Londynie 
wywołało oświadczenie złożone w Izbie Reprezentantów Cypru przez mi- 
nistra spraw zagranicznych Kiprianu przeciwko wykorzystaniu baz bry- 
tyjskich na wyspie jako przystani dla amerykańskich atomowych łodzi 
podwodnych wyposażonych w rakiety „Polaris”. 

Prasa zachodnia i czynniki oficjalne wiązały nastroje na wyspie z popu- 
larnością i wpływami, jakimi cieszy się Postępowa Partia Ludu Pracu- 
jącego Cypru (AKEL). Usiłowano też wywrzeć presję na rząd Cypru, aby 
wyrzekł się polityki opartej na swobodach demokratycznych. W czerwcu 
1962 roku prezydent Kennedy — jak podał „New York Times” — zwró- 
cił uwagę prezydentowi Makariosowi podczas jego wizyty w Waszyngtonie 
na wpływy sił postępowych i związane z tym „niebezpieczeństwo infil- 
tracji komunistycznej”. W sierpniu 1962 roku Cypr odwiedził obecny pre- 
zydent, a ówczesny wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, Johnson, 
który — według tej samej gazety — miał nalegać na przywódców cypryj- 
skich, aby „ustosunkowali się poważnie wobec groźby komunizmu” na 
wyspie. Gazeta wskazywała, że AKEL zdolna jest zmobilizować 1/3 gło- 
sów wyborców cypryjskich, i w tym kontekście cytowała oficjalne źródła 
amerykańskie, podkreślając „wagę Cypru dla Zachodu jako siedziby 

łównej brytyjskiej bazy lądowej i lotniczej we wschodnim basenie Morza 
ródziemnego i jako ważnego amerykańskiego ośrodka przekaźnikowego” 
(„New York Times”, 31.VIII.1962). 

Stany Zjednoczone i Wielka Brytania orientowały się więc na zmiany 
w polityce Cypru. Zgodnie z tą orientacją, oba mocarstwa od zarania obec- 
nego kryzysu wytężały wszystkie siły, aby położyć kres polityce niezaan- 
gażowania i poddać wyspę bezpośredniej kontroli Paktu Atlantyckiego. 
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Celowi temu służyć miała z jednej strony wojna nerwów, gróźb i militar- 
nego zastraszania prowadzona przez Turcję, a z drugiej strony presje poli- 
tyczne wywierane przez dyplomację anglo-amerykańską. Naciski militarne 
osiągnęły swój punkt ku!minacyjny w ostrzeliwaniu i bombardowaniu 
wyspy w dniach 7—10 sierpnia 1964 roku przez eskadry tureckich samo- 
lotów odrzutowych. Presje dyplomatyczne zaś skoncentrowały się wokół 
prób ingerencji i projektów rozwiązania problemu cypryjskiego pod pro- 
tektoratem NATO. Przybrały one początkowo formę planu wysłania na 
wyspę ekspedycji pacyfikacyjnej wojsk NATO, a w późniejszym etapie 
skrystalizowały się w postaci dwóch wariantów tzw. planu Achesona. Plan 
ten, jak wiadomo, przewidywał w zasadzie rozbiór wyspy na trzy tery- 
toria poddane nadzorowi Paktu Atlantyckiego: na część, która zostałaby 
przyłączona do Grecji, na część, na której zainstalowano by tureckie bazy 
wojskowe i na część, na której zachowałyby się suwerenne bazy wojskowe 
Wielkiej Brytanii. | 

Mimo różnorodnych nacisków, które zepchnęły konflikt cypryjski na 
krawędź wojny, Republika Cypryjska nie uległa i nie zaprzestała walki 
o realizację praw do niezawisłości i samostanowienia. Rząd cypryjski zgo- 
dził się w styczniu br. na zwołanie do Londynu konferencji z udziałem 
Wielkiej Brytanii, Grecji, Turcji i przedstawicieli Cypru, ale stanowczo 
odrzucił przedstawione mu na tej konferencji propozycje podziału wyspy 
i żądania wysłania na wyspę „sił porządkowych” NATO pod jakąkolwiek 
formą. W wyniku wytrwałej walki rządu cypryjskiego sprawa 
Cypru — wbrew sprzeciwowi Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- 
nych — została przeniesiona w drugiej połowie lutego br. na forum Rady 
Bezpieczeństwa ONZ. Po trudnych dyskusjach Rada Bezpieczeństwa 
uchwaliła 4 marca rezolucję, na mocy której skierowano na wyspę na 
okres trzech miesięcy wojska ONZ w celu utrzymania pokoju. Rezolucja 
przewidywała też powołanie mediatora z ramienia ONZ. Taki rozwój 
sprawy w sposób namacalny potwierdził załamanie systemu gwarancyj- 
nego przewidzianego układami z Zurychu i Londynu. Zajęcie się sprawą 
Cypru przez organa ONZ oznaczało przeniesienie jej na nowy grunt mię- 
dzynarodowy o innym zespole arbitrów i innych obowiązujących kryte- 
riach politycznych. 

Należy zaznaczyć, że Związek Radziecki, który w zasadzie był prze- 
ciwny skierowaniu jakichkolwiek obcych wojsk na Cypr, przychylił się 
do rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 4 marca 1964 roku, uwzględniając 
zgodę rządu cypryjskiego, ograniczony okres przebywania sił ONZ na: 
wyspie oraz okoliczność, że rezolucja nie obarczała odpowiedzialnością 
finansową państw, które nie weszły w skład sił ONZ. Jak można się było 
tego spodziewać, w wojskach ONZ, liczących ok. 6.500 żołnierzy, znalazło 
się ok. 300% żołnierzy brytyjskich, Wkrótce Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania podjęły wysiłki, aby rozszerzyć uprawnienia sił ONZ w celu 
poddania Republiki Cypryjskiej „ściślejszej kontroli” z naruszeniem jej 
praw suwerennych. Rząd cypryjski udaremnił te zamiary, podkreślając, 
iż nie może dopuścić do ujawnienia zasadniczych tajemnic wojskowych, 
zwłaszcza w warunkach gdy utrzymuje się groźba inwazji ze strony 
Turcji. W związku z utrzymującym się napięciem Rada Bezpieczeństwa 
przedłużyła w czerwcu br. mandat sił ONZ na dalsze trzy miesiace. 

_ Zajęcie się sprawą Cypru przez organa ONZ nie oznaczało jednak przer- 
wania działalności Waszyngtonu, Londynu i Ankary. Szczególnie charak- 
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terystyczne było ożywienie dyplomacji amerykańskiej. W ciągu kwietnia, 
maja i czerwca odwiedzili Ateny i Ankarę ze specjalnymi misjami 
w sprawie Cypru sekretarz genera 1y Paktu Atlantyckiego Stikker, prze- 
wodniczący komitetu spraw zagranicznych senatu amerykańskiego 
Fullbright i amerykański podsekretarz stanu Ball. W drugiej połowie 
czerwca na zaproszenie prezydenta Johnsona odbyli pielgrzymki do Wa- 
szyngtonu premier Turcji Inónu i premier Grecji Papandreu. Na początku 
lipca rozpoczął działalność. w Genewie specjalny wysłannik prezydenta 
Johnsona, były sekretarz stanu Dean Acheson. Jego plan rozwiązania 
problemu cypryjskiego oparty na symbiozie postulatów „enosis” i podziału 
wyspy, przy dominacji elementów wojskowych i uwzględnieniu interesów 
NATO, został jednak odrzucony zarówno przez rząd Cypru, jak i rząd 
Grecji. Sam Acheson został określony przez prezydenta Makariosa jako 
„samozwańczy mediator". 


Nastąpiło bombardowanie wyspy przez Turcję, po czym wypłynął tzw. 
zrewidowany plan Achesona, w którym ograniczono czasokres wynajmu 
baz wojskowych dla Turcji do 50 lat, a dla większej strawności miano tym 
bazom nadać szyld NATO. Cechą szczególną ingerencji amerykańskiej 
była próba narzucenia tego planu Cyprowi za plecami rządu cypryj- 
skiego, drogą presji wywieranych przez dyplomację amerykańską i bry- 
tyjską w Atenach. Z kolei jednak i ten plan został odrzucony przez Repu- 
blikę Cypryjską. Prezydent Cypru, arcybiskup Makarios, wypowiedział 
się stanowczo przeciwko jakimkolwiek obcym bazom wojskowym na 
wyspie. Z naciskiem podkreślił: „Nie chcemy baz greckich, baz tureckich, 
baz brytyjskich, baz NATO, jakichkolwiek baz. Chcemy zdemilitaryzo- 
wanego Cypru” („New York Times”, 1.1X.1964). 


Znamienne były okoliczności zbombardowania Cypru w pierwszych 
dniach sierpnia. Turcy dokonali nalotów używając sprzętu, broni i amu- 
nicji dostarczonej w ramach pomocy amerykańskiej. Uczynili to zaś dwa 
dni po podobnej terrorystycznej akcji lotnictwa amerykańskiego przeciwko 
Demokratycznej Republice Wietnamu. Podobnie jak w pierwowzorze 
amerykańskim w Indochinach, Ankara określiła swą akcję mianem „ogra- 
niczonego aktu” interwencji. Minister spraw zagranicznych Turcji wręcz 
przyznał, że „Turcja uprzedziła swych sojuszników o zamiarze przepro- 
wadzenia ataków lotniczych przeciwko pozycjom Greków cypryjskich” 
(,New York Times”, 17.VIII.1964). Lecz gdy arcybiskup Makarios złożył 
oświadczenie, że Cypr „stał się przedmiotem presji i szantażu oraz barba- 
rzyńskich i zwierzęcych bombardowań”, za które odpowiedzialność spada 
na Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię, Waszyngton i Londyn formalnie 
przeciwko temu zaproiestowały. Rząd cypryjski odrzucił jednak te pro- 
testy, a minister spraw zagranicznych Kiprianu ponownie podkreślił, że 
naloty zostały przeprowadzone „przy tolerancji rządów Stanów Zjedno- 
czonych i Wielkiej Brytanii, które powstrzymały się nawet od potępienia 
tych barbarzyńskich ataków na bezbronną ludność” („New York Times*, 
3.1X.1964; „Łe Monde”, 5.1X.1964). 


Solidarność I pomoc państw socjalistycznych i nie zaangażowanych 


W rozwoju kryzysu cypryjskiego od grudnia 1963 roku Republice Cy- 
pryjskiej towarzyszyły uczucia solidarności, sympatii i poparcia ze strony 
państw obozu socjalistycznego i krajów nie zaangażowanych. Decydujące 
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niewątpliwie znaczenie dla odparcia presji mocarstw anglosaskich młało 
stanowisko zajęte przez rząd Związku Radzieckiego. 

Podczas trwania konferencji londyńskiej, gdy na delegację Cypru wy* 
wierano największy nacisk, premier ZSRR N. S. Chruszczow wystosował 
7 lutego 1964 roku specjalne orędzie w sprawie Cypru do premierów 
Wielkiej Brytanii, Turcji i Grecji oraz prezydentów Stanów Zjednoczo- 
nych i Francji. W orędziu tym rząd radziecki podkreślił, że nie może być 
obojętny na wydarzenia rozgrywające się w rejonie niezbyt odległym od 
południowych granic ZSRR. Premier radziecki wskazał na plany faktycz- 
nej okupacji Cypru przez wojska Paktu Atlantyckiego z naruszeniem su- 
werenności, niezawisłości i wolności Republiki Cypru oraz na podejmo» 
wane wysiłki, aby nie dopuścić do rozpatrzenia problemu cypryjskiego 
przez Radę Bezpieczeństwa. Przy pomocy wojennych demonstracji 
i presji — głosiło orędzie — usiłuje się złamać opór małego państwa. „Bio- 
rąc pod uwagę wszystkie okoliczności związane z planami zorganizowania 
wojennej interwencji przeciwko Republice Cypru, chciałbym oświad- 
czyć — stwierdził w zakończeniu orędzia premier Chruszczow — że rząd 
radziecki potępia podobne plany, jak i w ogóle stosowanie podobnych 
metod w praktyce stosunków międzynarodowych” („Prawda”, 8.11.1964), 


W dniu najcięższego nalotu bombowców tureckich na Cypr, 9 sierpnia 
1964 roku, premier Chruszczow wystosował pilne listy z wyrażami głę- 
bokiej troski do premiera Turcji, prezydenta Cypru i sekretarza general- 
nego ONZ. W liście do premiera Turcji szef rządu radzieckiego wezwał do 
zaprzestania działań wojennych przeciwko Republice Cypryjskiej i zwró- 
cił uwagę na odpowiedzialność, jaką bierze na siebie Turcja, dokonując 
zbrojnej napaści na suwerenne państwo i członka ONZ („Prawda”, 
10.VIII.1964). Odpowiadając następnie na apel prezydenta Makariosa. 
o udzielenie Cyprowi pomocy, rząd radziecki oświadczył, że „nie pozosta- 
nie bierny wobec grożby zbrojnego konfliktu, który może wybuchnąć 
w pobliżu południowych granic ZSRR”, oraz że „jeśli nastąpi obca zbrojna 
inwazja na terytorium Republiki Cypryjskiej, to Związek Radziecki 
udzieli Republice Cypryjskiej pomocy w obronie jej wolności i niezawi- 
słości przed obcą interwencją”. Rząd radziecki wyraził gotowość natych- 
miastowego rozpoczęcia rozmów w tej sprawie. („Prawda”, 16.VIII.1964). 

Również Zjednoczona Republika Arabska, do której prezydent Cypru, 
arcybiskup Makarios, specjalnie się udał w końcu sierpnia 1964 roku, 
przyrzekła przyjść Republice Cypryjskiej z pomocą. We wspólnym komu- 
nikacie prezydentów ZRA i Cypru, ogłoszonym 31 sierpnia 1964 roku 
w Aleksandrii, ZRA poparła sprawiedliwą walkę Cypru i wypowiedziała 
się za integralnością terytorialną wyspy oraz pełnym prawem jej ludności 
do samostanowienia. Obaj prezydenci stwierdzili, iż obce bazy stanowią 
zagrożenie pokoju w świecie. ZRA wyraziła gotowość udzielenia Repu- 
blice Cypryjskiej wszelkiej możliwej pomocy dla obrony jej niezawi- 
słości przed obcą agresją („Irybuna Ludu”, 1.1X.1964; „The Times”, 
1.1X.1964). 

Aktywna postawa Związku Radzieckiego i poparcie ze strony państw 
nie zaangażowanych pozwoliły Republice Cypryjskiej przetrwać niezwy- 
kle trudny okres, w którym skoordynowane presje wojskowe i naciski 
dyplomatyczne przerastały często siły oporu małego państwa. Orientując 
się na poparcie większości państw, które dziś wchodzą w skład ONZ, Re- 
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publika Cypryjska zapowiedziała wniesienie sprawy Cypru na najbliższą 
sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ, | 


Reperkusje w NATO i CENTO 


Konflikt cypryjski zrodził głęboki kryzys w łonie zachodnich paktów 
wojskowych NATO i CENTO. Wieloletnie manewry dyplomatyczne wokół 
Cypru, w których krzyżowały się i przenikały wzajemnie antagonizmy 
anglo-amerykańskie, związane z walką o hegemonię na Morzu Śródziem- 
nym, oraz sprzeczności grecko-tureckie, związane z rozbudzonymi namięt- 
nościami narodowymi, doprowadziły stosunki w obozie zachodnim wokół 
sprawy Cypru do stanu zapalnego, 


Reperkusje problemu cypryjskiego odbiły się szczególnie ostro w sto- 
sunkach między Grecją a Turcją i dały znać o sobie w ostrej krytyce wy- 
rażanej w Atenach i: Ankarze w odniesieniu do Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii. Niezadowolenie Turcji i Grecji zostało spowodowane 
z jednej strony bezsilnością i niepowodzeniem protektorów z Londynu 
i Waszyngtonu w rozwiązaniu kryzysu, a z drugiej strony stronniczością 
tych protektorów w różnych fazach tego kryzysu. W Ankarze uczucie 
zawodu i rozgoryczenia było tym głębsze, że liczono, iż sojusznicy 
anglosascy docenią wiekszą wagę ilościową i jakościową militarnego 
wkiadu Turcji do NATO oraz jej dodatkowy udział w pakcie CENTO. 
W Atenach natomiast żal w stosunku do Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii wynikał z zawicdzionych nadzici, iż nie uwzględniono dużego 
nasilenia uczuć narodowych zrodzonego wokół konfliktu cypryjskiego 
1 związanych z tym implikacji politycznych wewnątrz kraju. 


. Kryzys w NATO na odcinku Turcji i Grecji przybrał formy mnożących 
się burzliwych demonstracji antyamerykańskich i antybrytyjskich w obu 
krajach, przyczynił się do pogorszenia stosunków międzypaństwowych 
oraz ujawnienia tendencji odśrodkowych, podważających spoistość paktu. 
Przykładem narastania i intensyfikacji uczuć antyamerykańskich w Gre- 
cji były wielkie demonstracje przed ambasadą USA w dniu 28 lutego 1964 
roku jako protest przeciwko stanowisku zajętemu w sprawie Cypru przez 
przedstawiciela Stanów Zjednoczonych w Radzie Bezpieczeństwa. De- 
monstranci spalili kukłę prezydenta Johnsona w fezie tureckim, wznosząc 
okrzyki antyamerykańskie i antybrytyjskie. W tym samym czasie pre- 
mier Papandreu wezwał do siebie ambasadora amerykańskiego, aby ofi- 
cjalnie zaprotestować przeciwko stanowisku Stanów Zjednoczonych. De- 
monstracje tego typu pod hasłami samostanowienia Cypru, przyłączenia 
wyspy do Grecji, uwolnienia jej od baz brytyjskich, a nawet opuszczenia 
NATO przez Grecję (por. „Le Monde”, 2.1X.1964) nie ustawały we wszyst- 
kich fazach kryzysu cypryjskiego. 


Również w Turcji dochodziło do wystąpień antyamerykańskich i anty- 
brytyjskich, głównie z pozycji prawicowych i szowinistycznych, domaga- 
jących się zaostrzenia kursu wojskowego przeciwko Cyprowi. Fala 
demonstracji w Ankarze, Stembule i Izmirze przybrała na sile pod koniec 
sierpnia 1964 roku. Wśród transparentów noszonych przez demonstrantów 
widniały hasła, takie jak „Zdegenerowani imperialiści — do domu” i „Za- 
bójcy Kennedy'ego — nie potraficie zabić Turków” („The Times”, 31,VIII. 
1964), 
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Rzecz zńamienna, że w przemówieniu radiowym nawołującym do uspo- 
kojenia premier Turcji mówił o „prawie ludu do wyrażania swych uczuć”. 

Do nieznanych w dziejach NATO rozmiarów wzrosła wrogość między 
Grecją a Turcją — dwoma filarami południowo-wschodniego skrzydła 
tego paktu. W rozwoju wypadków dały się zauważyć objawy noszące cha- 
rakter rozkładu samego sojuszu. Na początku sierpnia, w związku ze 
zbombardowaniem Cypru przez lotnictwo tureckie i przygotowaniami 
wojennymi, najpierw Turcja a potem Grecja wycofały część swych kon- 
tyngentów wojskowych wszystkich rodzajów broni spod dowództwa 
Paktu Atlantyckiego. Pcd dużym naciskiem Waszyngtonu i Londynu oba 
kraje zgodziły się później na przywrócenie wycofanych jednostek do sił 
NATO. Grecja jednak utrzymała w mocy decyzję wycofania swych ofice- 
rów z rejonowego dowództwa Paktu Atlantyckiego w Izmirze z uzasad- 
nieniem, że „oficerowie greccy w obecnym klimacie stosunków grecko- 
tureckich nie są w stanie kontynuować współpracy ze swymi kolegami 
tureckimi” („The Times”, 20.VIII.1964). Napięcie między Grecją a Turcją 
wzrosło do tego stopnia, że doszło do konfliktów granicznych i oba kraje 
wniosły przeciwko sobie skargi do Rady Bezpieczeństwa — krok również 
bez precedensu w annałach NATO. 

Z punktu widzenia kryzysu, który opanował NATO w związku z kon- 
fliktem cypryjskim, istotne są zjawiska mówiące o przesunięciach trwa- 
łych i długofalowych. Są one dostrzegalne zarówno w Grecji, jak i Turcji, 
w pradach odśrodkowych i tendencjach do określonego uniezależnienia 
w polityce zagranicznej. Rzecz charakterystyczna, że zarówno w Grecji, 
jak i Turcji oba rządy, które współdziałały przy sformułowaniu układów 
w Zurychu i Londynie, zostały w międzyczasie obalone — w Turcji przez 
wojskowy zamach stanu w maju 1960 roku, a w Grecji w wyborach parla- 
mentarnych w listopadzie 1963 roku, potwierdzonych nowymi wyborami 
w lutym 1964 roku. 

Od czasu zamachu stanu z maja 1960 roku w Turcji utrzymuje się ten- 
dencja do większego usamodzielnienia w polityce zagranicznej. Nastąpiła 
pewna poprawa stosunków ze Związkiem Radzieckim, czego ostatnim 
wyrazem jest przystąpienie do wspólnej budowy wielkiej zapory wodnej 
na granicy obu państw. Krokiem demonstracyjnym wobec sojuszników 
anglo-amerykańskich, który obserwatorzy zachodni łączyli m. in. wyraź- 
nie z nasileniem konfliktu cypryjskiego, była konferencja na szczycie 
trzech azjatyckich członków paktu CENTO — Turcji, Iranu i Pakistanu — 
która odbyła się w lipcu br. w Stambule. Konferencja ta, z której Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania zostały wyłączone, była na ogół interpre- 
towana jako wyraz niezadowolenia panującego w Ankarze, Teheranie 
i Karachi. Stan umysłów w tych stolicach tygodnik amerykański „„News- 
week” określił charakterystycznym mianem „pozytywnego negaty- 
wizmu” (,,„,Newsweek”, 3.VIII.1964). 

Konferencja w Stambule zainicjowała niezależną od mocarstw zachod- 
nich współpracę gospodarczą między krajami, które w niej wzięły udział, 
i już pod koniec sierpnia zebrała się w Teheranie narada ekspertów trzech 
państw w celu wypracowania konkretnych dróg zacieśnienia tej współ- 
pracy. Znamienny w związku z tymi symptomami zmian w Ankarze był 
artykuł w tureckim dzienniku „Gumhuriyet”, który niedwuznacznie pod- 
jął rozważania nad zrewidowaniem stosunków między Turcją a Stanami 
Zjednoczonymi. Powołując się na koła zbliżone do rządu, dziennik prze- 
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widywał — w razie negatywnych odpowiedzi na postulaty Turcji — pod- 
jęcie przez Turcję polityki bardziej niezależnej, czyli nowej drogi w po- 
lityce zagranicznej („Trybuna Ludu”, 2.1X.1964). 

O tendencjach do obrania „nowej polityki zagranicznej” donosiła rów- 
nież prasa zachodnia w korespondencjach z Aten (por. „New York Herald 
Tribune”, 21.VIII.1964). Nowej — precyzują obserwatorzy — w sensie po- 
lityki oddalającej się od założeń Paktu Atlantyckiego. Wnioski te prasa 
zachodnia opiera nie tylko na powtarzających się demonstracjach anty- 
amerykańskich i antybrytyjskich, ale również na przeobrażeniach we- 
wnętrznych w Grecji, którym konflikt cypryjski dodaje siły napędowej. 
Wybory parlamentarne w lutym br. przyniosły dużą porażkę wstecznej 
partii Narodowej Unii Radykalnej (ERE), odpowiedzialnej m. in. za układy 
z Zurychu i Londynu. Rząd znalazł się w ręku liberalnej Unii Centrum 
i wzrosły wpływy Greckiej Lewicy Demokratycznej (EDA). Proces od- 
chodzenia od pozycji prawicowych uwypukliły jeszcze bardziej wybory 
samorządowe, które odbyły się w lipcu br. W wyborach tych wielki sukces 
odniósł Blok Współpracy Demokratycznej powołany do życia przez 
lokalne organizacje Unii Centrum i EDA. Ostatnie wypadki wokół Cypru 
wywierają niewątpliwie stymulujący wpływ na te przesunięcia w opinii 
greckiej. 

Wśród sprzeczności, które zarysowały się w łonie NATO wokół prob- 
lemu cypryjskiego, niemałe znaczenie posiada stanowisko zajęte przez 
Francję. Rząd francuski jako jedyne mocarstwo zachodnie uważa układy 
z Zurychu i Londynu, a więc i prawo do interwencji, którego Wielka Bry- 
tania i Turcja usiłują się kurczowo trzymać, za niebyłe i nie odpowiada- 
jące nowej sytuacji w 1964 roku. Stanowisko to podkreślono w Paryżu 
w czasie wizyty, którą złożył w stolicy Francji w ostatnich dniach 
czerwca br. premier Grecji Papandreu, i potwierdził je ponownie minister 
spraw zagranicznych Couve de Murville w połowie sierpnia po zbom- 
bardowaniu Cypru przez Turków. Co więcej, Francja jeszcze w okresie 
wcześniejszym przyczyniła się do sparaliżowania interwencji NATO na 
Cyprze, przedstawiając na nadzwyczajnej sesji rady NATO na początku 
maja br. memorandum zgłaszające sprzeciw wobec takiej akcji. Rzeczą 
istotną jest, że prezydent de Gaulle wysuwa w tych sprawach dwie pod- 
stawowe zasady: nieinterwencji i samostanowienia. Obie są sprzeczne 
z kierunkiem polityki Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. 


O rozwiązanie sprawiedliwe I demokratyczne 


W wyniku obcej ingerencji i rozpalenia namiętności narodowych kon- 
flikt cypryjski znalazł się w głębokim impasie. Utrzymuje się wysokie 
napięcie, które czyni sytuację wysoce niebezpieczną. Z natury rzeczy, 
odwrót od takiej sytuacji i znalezienie wyjścia z gąszczu interesów poli- 
tycznych, strategicznych i narodowych nie może być zadaniem łatwym. 
Trudności wszakże nie wydają się nie do przezwyciężenia, jeżeli uwzględ- 
nione zostaną podstawowe realia stosunków na wyspie i konieczności wy- 
nikające ze szczególnego położenia Cypru, jego rozwoju historycznego 
ij doświadczeń ostatniego okresu. Innymi słowy, kryteria rozwiązania pro- 
blemu cypryjskiego powinny uwzględnić potrzeby pokoju, wolę ludności 
Cypru oraz niewątpliwą konieczność stworzenia demokratycznego ładu, 
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w celu przywrócenia harmonijnego współżycia obu grup etnicznych na 
wyspie. 

Sprawy Cypru znalazły się na bezdrożach ostrego konfliktu głównie 
z powodu ingerencji imperialistycznej. Kierując się motywami interesów 
mocarstwowych i strategii wojennej, Wielka Brytania i Stany Zjedno- 
czone zignorowały potrzeby wyspy i jej ludności, a znalazłszy się w trud- 
nej sytuacji politycznej wstąpiły na nader niebezpieczną drogę wyko- 
rzystania problemu narodowościowego. W miarę rozwoju spraw mocar- 
stwa te poczęły tracić panowanie nad sytuacją. Zgodnie z ludowym przy* 
słowiem — „posiały wiatr, a zbierają burzę”. 

Zagadnienie waśni narodowych pozostaje jednak problemem niezwykle 
skomplikowanym i trudnym. Złożoności tego problemu wynikają z na- 
gromadzonego potencjału wybuchowego, w sensie dosłownym — arsenału 
broni, i przenośnym — klimatu politycznego. Orientując się od początku 
na fiasko układów zawartych w Zurychu i Londynie, koła skrajne na 
wyspie, poparte z zewnątrz, od dawna gromadziły broń i przygotowywały 
się do rozprawy. Skrajna turecka organizacja TMT narzuciła swe pano- 
wanie w środowiskach tureckich, likwidując przemocą wszelki opór ze 
strony elementów liberalnych i demokratycznych, które pragnęły zgod- 
nego współżycia z ludnością grecką. A gdy wybuchły rozruchy, TMT 
z miejsca przystąpiła do przymusowego przesiedlenia ludności tureckiej 
do zwartych okręgów czysto tureckich. Zmierzało to z jednej strony do 
tworzenia koncentracji wojskowych, a z drugiej — miało przygotować 
podział wyspy. Polityka ta miała nieszczęsne skutki w postaci zaognienia 
walk wokół tych punktów koncentracji wojskowej. Następnie konflikt 
zaostrzał się na zasadzie działania tendencji skrajnych. Konieczne więc 
jest zahamowanie tego procesu, wstrzymanie reakcji łańcuchowej, czer- 
piącej swą pożywkę z waśni narodowych. Konieczne jest oczyszczenie 
atmosfery z oparów szowinizmu, co służyłoby przywróceniu przyjaznych 
i zgodnych stosunków między obu narodowościami. 

Rzecz jasna, że ostateczne uregulowanie problemu Cypru wymaga cza- 
su, uspokojenia umysłów i redukcji pasji. Samo jednak rozwiązanie, jeżeli 
ma być trwałe, nie może budzić wątpliwości. Wszelkie żądania podziału 
wyspy, jak już wykazało doświadczenie, byłyby krokiem w niewłaściwym 
kierunku. Są one zresztą nieżyciowe, jako że ludność grecka i turecka 
od wieków żyje w skupiskach mieszanych, w miastach i na wsi. Z punktu 
widzenia interesów Cypru i państw otaczających wyspę — przy uwzględ- 
nieniu obecnego układu sił w świecie — konieczne jest wyłączenie 
Cypru z zasięgu zimnej wojny. Wymaga to likwidacji baz wojsko- 
wych it pełnei demilitaryzacji Cypru. Z punktu widzenia stosunków 
wewnętrznych na wyspie i praw przysługujących jej ludności na pod- 
stawie karty ONZ, jedynym rozwiązaniem jest przyznanie Cyprowi pełnej 
niezawisłości i prawa do samostanowienia. W sprzyjających warunkach 
wewnętrznych i zewnętrznych, przy pełnym poszanowaniu ideałów de- 
mokracji, uwzględniajacych m. in. potrzeby mniejszości tureckiej, lud- 
ność wyspy mogłaby swobodnie się wypowiedzieć za ostatecznym rozwią- 
zaniem: ewentualnym powrotem do macierzy greckiej czy zachowaniem 
statusu państwa niezależnego. 

W generalnych liniach za takim rozwiązaniem występują siły postę- 
powe na Cyprze, w Grecji i Turcji. Wszystkie one opowiadają się za roz- 
wiązaniem opartym na niepodzielności wyspy. Postępowa Partia Ludu 
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Pracującego Cypru (AKEL) popiera wysiłki rządu cypryjskiego zmierza- 
jące do uwolnienia Republiki od układów z Zurychu i Londynu i na swym 
IV plenum w czerwcu br. wysunęła jako hasła naczelne demilitaryzację 
wyspy, niezawisłość oraz samostanowienie. AKEL walczy o rozwiązania 
demokratyczne i zakłada, że niezawisłość oraz prawo do samostanowienia 
w dalszej perspektywie doprowadzą do „enosis” — połączenia z macierzą 
grecką. Podobne założenia uregulowania problemu cypryjskiego wysuwa 
Grecka Lewica Demokratyczna (EDA). Żąda ona rozwiązania problemu 
cypryjskiego przy pomocy ONZ na zasadach całkowitej i bezwarunkowej 
niepodległości oraz samookreślenia. EDA również zakłada realizację 
„enosis” po pewnym okresie czasu. Również Komunistyczna Partia Turcji 
opowiedziała się za przeobrażeniem Cypru w „całkowicie niezależną 
i wolną republikę, bez żadnych obcych wojskowych sił okupacyjnych”. 
Rozwiązanie takie — głosi uchwała — będzie również służyć interesom 
narodowym Turcji, 


Anachroniczna hisłoriozofia 
prołesora Oskara Haleckiego 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Czytelnik, który rzuci okiem na dedykację książki prof. Haleckiego 1) 
„Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, mej czcigodnej Alma Mater na' rok 
przed obchodem jej sześćsetlecia” — będzie w niej widział wyraz trwa- 
jącego u dobrowolnego emigranta poczucia związku z ojczyzną. Gdy się- 
gnie do końca książki, do obszernych przypisów — licznie w nich uwzględ- 
niona literatura, jaka ukazała się w Polsce po roku 1945, będzie dla niego 
w pierwszej chwili dowodem, iż prof. Halecki zachował związki z nauką 
polską, wzbudzi uznanie za pokazanie czytelnikowi angielskiemu jej do- 
robku. Uważniejsze spojrzenie na te przypisy będzie jednak chyba po- 
czątkiem wątpliwości. Profesor Halecki jest zbyt poważnym uczonym, 
dostęp do polskich dzieł naukowych jest już na Zachodzie na tyle uła- 
twiony, by pominięcie tak wielu istotnych pozycji można uważać tylko 
za przypadek. Nasuwa się pytanie, dlaczego przy omawianiu początków 
państw słowiańskich znalazły się prace Manteuffla, Labudy, Dowiata, nie 
ma natomiast Łowmiańskiego. Dlaczego przy omawianiu zjazdu gnież- 
nieńskiego roku 1000 pominięto milczeniem wyniki badań Jedlickiego? 
Dlaczego ponowne zjednoczenie państwa w XIII i XIV wieku pokazano 
tylko: w oświetleniu Oswalda Balcera, nie uwzględniono zaś uzupełnie- 
nia, a nieraz rewizji jego poglądów, jakie dał Jan Baszkiewicz. Dlaczego 
przy omawianiu piętnastowiecznego koncyliaryzmu i koncepcji organi- 
zacji „civitas christiana” nie uwzględniono nawet podstawowych dzieł 
polskich uczonych katolickich: ks. Fijałka o mistrzu Jakubie z Paradyża, 
Ludwika Ehrlicha o Stanisławie ze Skarbimierza i o Włodkowicu. Dla- 
czego, gdy mowa o parlamentaryzmie średniowiecza (zresztą zlekceważo- 
nym. przez prof. Haleckiego), pominięto zupełnie dorobek polskiej po- 
wojennej nauki w tym zakresie. Dlaczego, gdy mowa o epoce Stanisława 
Augusta, nie ma śladu znajomości podstawowych dla tej epoki prac Bo- 
gusława Leśnodorskiego o Sejmie Czteroletnim i o Jakobinach polskich. 
I dlaczego w całej książce głuche milczenie o dwóch wielkich powojen- 
nych próbach syntezy „Historii Polski” i „Historii państwa i prawa 
w Polsce”, tak jakby jedyną syntezą z tych lat była Cambridge History 
of Poland. Zbyt wiele tych pominięć, by można je uważać tylko za przy- 
padek, by można je wytłumaczyć inaczej — jak celem, jakiemu ma słu- 
żyć synteza prof. Haleckiego. 

Zanim jednak przejdę do celu, tak jak go widzę na tle sądów i ocen 
zawartych w tej książce, a także w równym stopniu na tle przemilczeń 
w niej widocznych — trzeba się zająć jej przedmiotem. Ma to być obraz- 


3) Oscar Halecki — The Millennium of Europe. University of Notre Dame Press. 
963. 
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-synteza „tysiąclecia Europy”. Kto zna wcześniejsze dzieło prof. Halec- 
kiego o granicach i podziale historii Europy 2) i wie, że historia ta zaczyna 
się dla prof. Haleckiego około roku 1000, ma już pewne dane dła przy- 
puszczeń, co jest dla prof. Haleckiego głównym wątkiem tej historii, co 
stanowi treść pojęcia „Europa”, a więc decyduje o ciągłości tej historii. 
W ostatniej pracy Haleckiego zagadnienia te postawione są jeszcze jaśniej 
i ostrzej, otrzymują już szeroką podbudowę faktograficzną (.„faktogra- 
ficzną” tylko w pewnym sensie i stopniu). Tysiąclecie Europy zaczvna się 
od „równoczesnego wystąpienia podstawowych zmian w szeregu krajów 
należących do tej samej kulturalnej wspólnoty”, od ich wystąpienia 
mamy „ideę ciągłości przez długą erę tysiąclecia”. Europa jest do dziś 
dnia, w swych podstawowych cechach, dalszym ciągiem tego, co się za- 
częło około roku 1000. To chyba pierwsza podstawowa teza pracy. 

Druga teza to twierdzenie, że ciągłość ta to „idea”, jako przeciwsta- 
wienie „faktom”, to spirytualistyczna interpretacja dziejów przeciwsta- 
wiona ich interpretacji materialistycznej. 

Trzecia teza w końcu to twierdzenie, że „uniwersalnym zjawiskiem, 
wspólnym całej ludzkości i decydujacym czynnikiem w historii” jest „„re- 
ligia, to jest wiara w Boga i problem stosunku między Bogiem a czło- 
wiekiem”, oznacza to, jeśli mowa o Europie, że „tylko chrześcijańskie 
dziedzictwo Europy może przeciwstawić marksizmowi zwarty system 
doktryny i moralności, taki sam dla wszelkich okresów dziejów i dla 
wszystkich ludów” i że dla tej „chrześcijańskiej interpretacji historii nie 
ma żadnych niewzruszalnych praw rozwoju i w procesie historycznym 
nic nie jest predestynowane z wyjątkiem jego ostatecznego wyniku: 
tryumfu królestwa Boga na końcu czasów”. 

Czyli: poglądowi, że istnieją prawidłowości rozwoju historycznego, że 
zadaniem nauki jest szukanie tych prawidłowości, przeciwstawia Halecki 
pogląd, że dzieje ludzkości to bezkształtny chaos zjawisk, nie dających 
się uporządkować wedle jakichś immanentnych, w tych zjawiskach tkwią- 
cych kryteriów, że natomiast jedynym kryterium pozwalającym na ocenę 
historii ludzkości jest kryterium zaczerpnięte spoza tej historii, spoza 
"działalności człowieka, metafizyczne, mistyczne i chiliastyczne (to jest 
uważające końcową katastrofę tego świata za sens dziejów), kryterium 
„sądu bożego”. Historiozofia to niemal niespotykana wśród współczesnych 
uczonych chrześcijańskich, toteż nie są oni w oczach Haleckiego kon- 
sekwentnymi chrześcijaninami, nie uwzględniają przecież w swej perio- 
dyzacji dziejów ludzkości węzłowego i przełomowego znaczenia momentu, 
w którym „Bóg osobiście i bezpośrednio wkroczył w ewolucję historycz- 
ną”. Ale jednakże w dziejach myśli chrześcijańskiej — spotykana. Ka- 
tolicki uczony wyróżnił w niej słusznie dwa kierunki, jeden agresywny 
i antyintelektualny, mistyczny, od Augustyna z Hippony, rozwijający się 
w średniowieczu w takich na przykład syntezach dziejów, jak u Ottona 
z Freisingen; drugi racjonalistyczny, w pewnym sensie i w pewnym stop- 
niu materialistyczny, intelektualny, nie przeciwstawiający bynajmniej 
filozofii chrześcijańskiej wszystkiemu co było przed nią i co jest poza nią, 
najcharakterystyczniejszym jego przedstawicielem był Tomasz z Akwi- 
nu 3). Halecki należy chyba w pełni do pierwszego z tych kierunków. 

4 oz 
s) The Limits and Divisions of European History, London, New York, 1950. 
s) Anne Freemonth — The Age of Belief, New York, 1961, str. 18 n. 
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Czy realizuje jednak te rrzyjęte przez siebie założenia? Nawet jeśli 
się zajmuje diametralnie odmienne stanowisko, byłoby przecież intere- 
sujące zobaczyć, jak współczesny człowiek i uczony przedstawia i inter- 
pretuje dzieje Europy z punktu widzenia wizji „końca czasów”. I tu spo- 
tyka nas zawód. Problem stosunku człowieka do Boga, wysunięty dekla- 
ratoryjnie na plan pierwszy, nie odgrywa niemal żadnej roli w wykładzie 
dziejów Europy. Początek jej millennium, to moment, w którym w jej 
części środkowej, północnej i wschodniej władcy uczynili chrześcijań- 
stwo religią panującą, przez co otworzyli drogę do zapanowania w całej 
Europie kultury chrześcijańskiej. Istotnym zaś i podstawowym dla dzie- 
jów Europy zjawiskiem jest rola i stanowisko kościelnego aparatu kato- 
lickiego w życiu państw, jego stosunek do aparatu państwowego, nie zaś 
przeniknięcie tą kulturą społęczeństw, ludzi. Oto wnioski, jakie się nasu- 
wają po przeczytaniu książki Haleckiego — synteza, jaką się z niej od- 
czytuje. Nie problem Boga, nie problem „człowiek — Bóg”, lecz problem 
władzy jest dla Haleckiego centralnym problemem dziejów. A na problem 
ten patrzy Halecki oczyma człowieka, który zidentyfikował religię z pa- 
piestwem, stosunek do papiestwa ze stosunkiem do religii. Czyli: nie sto- 
sunek do religii, jako pewnych wierzeń, pewnej treści, ale stosunek do 
aparatu władzy w kościele jest dla niego centralnym problemem mil- 
lennium Europy. Mamy do czynienia z anachronicznym dziś przykładem 
papalistycznej, hierokratycznej historiozofii. 


Halecki zdaje się nie widzieć tego przeskoku z pozycji „religii” na po- 
zycje „władzy”, jakiego dokonuje. Gdy pisze o przeciwstawności „antro- 
pocentrycznego humanizmu, zwróconego do tego świata, i doktryny chrze- 
ścijańskiej, która umieszcza jedynego Boga i stwórcę w centrum wszech- 
świata i zwraca umysł ludzki ku wieczności” — identyfikuje ją kilka 
wierszy dalej z innym konfliktem: „spory o stosunek władzy kościelnej 
i świeckiej, które zaczęły się w schrystianizowanym imperium rzym- 
skim, miały trwać przez całe pierwsze, umacniać się w drugim tysiąc- 
leciu chrześcijaństwa, wpływając na historię wszystkich chrześcijańskich 
narodów europejskich i nieeuropejskich do dnia dzisiejszego”. A więc, 
nadrzędność aparatu kościelnego nad aparatem państwowym, identyfi- 
kacja pierwszego z religią a drugiego, o ile nie jest kościołowi podległy, 
z „antropocentrycznym humanizmem”, uznanie nadrzędności aparatu ko- 
ścielnego za zgodne z „planem bożym”, niezależności świeckiego za prze- 
ciwstawne temu planowi, jest tu postawione zupełnie wyraźnie. Stosunek 
do religii — to stosunek do najwyższej władzy w kościele: to chyba synteza 
historiozofii Haleckiego, nie zniekształcająca jej istotnego sensu. Augu- 
styn z Hippony w mistycznych najogólniejszych deklaracjach, Inno- 
centy III, gdy przejdziemy do przenoszenia ich w konkretny kontekst 
zjawisk historycznych — to źródła tej historiozofii. 

A potwierdza to w pełni ocena poszczególnych epok i wydarzeń dzie- 
jów Europy, jaką mamy u Haleckiego. To, czy dzieje te toczyły się 
„w prawdziwie chrześcijańskim i humanistycznym duchu, jest najobiek- 
tywniejszym i najgłębiej sięgającym kryterium dla podziału tysiąca lat, 
mogących bvć nazwanymi epoką Europy, na krótsze okresy”. Z tego zaś 
punktu widzenia wieki XI—XIII, a więc okres najsilniejszej pozycji pa- 
piestwa, są dla Haleckiego „wyjątkowo wielkie”, gdyż w nich mamy 
„Ścisłe zespolenie etyki i polityki”. W tej epoce bowiem do szczytu doszło 
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znaczenie „uniwersalnego kościoła... podstawowego elementu dziedzictwa 
Europy” — gdy uniwersalne cesarstwo było elementem tradycji grecko- 
rzymskiej, a nie chrześcijańskiej, trudnym do pogodzenia z chrześcijańską 
koncepcją świata. Wtedy opinia publiczna i jej podstawowe narzędzie. 
uniwersytety, była urabiana „niemal wyłącznie przez członków kleru” 
i była „instrumentem szerzenia ponadnarodowej, chrześcijańskiej kul- 
tury”. Wprawdzie „chrześcijańscy władcy łamali nieraz równie często, 
jak w innych epokach, zasady chrześcijańskie tak uroczyście proklamo- 
wane”, ale „pogwałcenia tych zasad były powszechnie potępiane, nawet 
gdy ich dokonywano w sprawach politycznych, a łamiącymi je byli naj- 
potężniejsi monarchowie, którzy tak samo jak każda prywatna jednostka 
podlegali ekskomunice przez władze kościelne”. 


Istniał więc w przeszłości idealny model „civitas christiana” społecz- 
ności chrześcijańskiej. Jego ustrój polityczny wytyczyły enuncjacje pa- 
pieży, od Grzegorza VII do Bonifacego VIII, u jego początków stała eks- 
komunika cesarza Henryka IV, u końca ekskomunika króla Francji Filipa 
Pięknego. Ostatni element tego ustroju — dogmat nieomylności papieża — 
zaistniał dopiero w r. 1871, i jedyny to fakt z dziejów Europy od Odro- 
dzenia oceniony bez zastrzeżeń pozytywnie, gdyż „dał katolikom ostoję 
pewności w sprawach wiary, w epoce, w której wszystko w Europie 
i w świecie stawało się niepewne”. Cały zaś, poza tym jednym faktem, 
późniejszy rozwój począwszy od XIV wieku był okresem odchodzenia 
od idealnego modelu, nawet zjawiska i zmiany, mające w sobie skądinąd 
pewne elementy postępu, połączone były zawsze z dekadencją z tego, naj- 
bardziej istotnego punktu widzenia. Ostatnim chyba faktem dziejowym, 
ocenionym pozytywnie przez Haleckiego, była krucjata przeciw Albigen- 
som, „fanatycznym wyznawcom doktryny niebezpiecznej nie tylko dla 
kościoła, ale i dla porządku społecznego” — i nie sam tylko fakt znisz- 
czenia przez nią kultury prowansalskiej, lecz wykorzystanie jej dla ce- 
lów królów francuskich wzbudza krytykę Haleckiego. Potem przewaga 
faktów historycznych ocenianych ujemnie staje się coraz większa. A więc 
walka cesarstwa z papiestwem, a potem powstawanie państw narodowych 
i ich długotrwałe konflikty z papiestwem uniemożliwiają zjednoczenie 
Europy jako „chrześcijańskiej spólnoty”. Potem koncyliaryzm podkopuje 
strukturę kościoła i dogmat prymatu papieskiego. Później zaś Odrodze- 
nie i Reformacja stały się „przeszkodą na drodze do normalnego rozwoju 
Europy i źródłem nie tylko zamętu, lecz również cierpień bez końca”. 
W tej epoce znów jasną kartą jest Sobór Trydencki i kontrreformacja, 
zwłaszcza hiszpański Filip II, „najszczerszy katolik” oraz, mimo pew- 
nych pozytywnych walorów wolności sumienia, stopniowe ograniczanie 
wolności religijnej w Polsce „zrozumiałe wobec walki z niekatolickimi 
państwami w XVII wieku”. Później zaś, od XVII wieku, błędnymi me- 
todami szukania jakiejś formy jedności europejskiej były zarówno dok- 
tryna „równowagi europejskiej”, jak i wszelkie plany organizacji wspól- 
noty państw nie oparte na papiestwie, od Henryka IV po Stanisława 
[eszczyńskiego. Pozytywnym zaś zjawiskiem tego okresu była ekspansja 
kolonialna, gdvż „głosząc chrześcijańskie doktryny i moralność... wpro- 
wadzała do całego procesu ekspansji Europy element czysto duchowy”. 
Dalszym etapem na drodze rozkładu wspólnoty europejskiej było znów 
Oświecenie, „separacja religii i nauki” i Wielka Rewolucja Francuska 
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z hasłami wolności, równości i braterstwa, skoro nie rozumiała ich jako 
„wolności, równości i braterstwa przed Bogiem”, trafniejszym natomiast 
oddaniem istotnego sensu tych pojęć była petainowska trójca „Praca, Ro- 
dzina i Ojczyzna”, hasło ustroju Francji w latach 1940—1944. 


„Antropocentryczny humanizm” zdobywał w ten sposób stopniowo 
i coraz silniej przewagę nad doktryną chrześcijańską. Od wieku XIX zaś 
zaczął coraz bardziej wzrastać w siły i znaczenie drugi jej wróg — „duch 
azjatycki”. Nie brak było i wcześniej jego zgubnych wpływów. On to na- 
dał swe piętno cesarstwu bizantyjskiemu i był u podłoża schizmy wschod- 
niej. On zrodził despotyzm państwa moskiewskiego, będący czymś zu- 
pełnie innym niż absolutyzm zachodnioeuropejski, On jest istotnym ele- 
mentem państwa radzieckiego i jego ideologii. A ratunkiem przed tym 
niebezpieczeństwem może być tylko „spólnota atlantycka” oparta na 
„chrześcijańskim humanizmie”, 


Tak oto przedstawia się prof. Oskara Haleckiego synteza i ocena tysiąc- 
lecia Europy. Współczesny czytelnik, obeznany nieco ze współczesną 
historiografią, rzuci może znów okiem na kartę tytułową, na datę wyda- 
nia: 1963. Ze zdziwieniem pomyśli chyba wtedy, jak bardzo ta synteza 
jest anachroniczna, sprzed stu kilkudziesięciu lat, z epoki Józefa de Mai- 
stre i reakcji katolickiej po roku 1815, tak bardzo jest w -duchu Piusa IX, 
potępiającego w „Syllabus” wszystkie błędy XVIII i XIX wieku, nie 
zaś z ducha Jana XXIII. Praca, która pomija zupełnym milczeniem 
wszystkie ciemne momenty w dziejach kościoła katolickiego i papiestwa, 
pisze tylko o jasnych, jest nawet w nauce katolickiej dziś czymś zupełnie 
wyjątkowym. Praca, która za model idealny i dziś aktualny uważa nad- 
rzędność władzy papieskiej nad wszelką władzą świecką, jest dziś nawet 
w nauce katolickiej czymś zupełnie wyjątkowym. I praca, która pomija 
zupełnym milczeniem wszelkie zjawiska gospodarcze w procesie dziejo- 
wym, ekonomiczne uwarunkowanie działalności ludzi, która ogranicza 
obraz dziejów Europy do tego, co Halecki uważa za ich element „spiry- 
tualny”, jest zupełnym anachronizmem na tle współczesnej nauki. 


Abstrahując — na razie — od politycznej oceny książki prof. Halec- 
kiego, ograniczając się do jej oceny na tle współczesnej historiografi, 
stwierdzić się chyba musi, że praca ta, mimo sięgania do dzieł wspoł- 
czesnej nauki, przekreśla cały kierunek historiografii i odrzuca niezmier- 
nie wiele z jej dorobku ostatnich lat stu pięćdziesięciu, także z dorobku 
nauki katolickiej. Wskażmy tylko na pewne, moim zdaniem najistotniej- 
sze, zagadnienia. A więc współczesna historiografia, w pierwszym rzędzie 
właśnie katolicka, nie identyfikuje dziejów prób realizacji moralności 
chrześcijańskiej w stosunkach międzyludzkich z dziejami papiestwa 
i w związku z tym nie pomija milczeniem tych okresów dziejów papie- 
stwa, w których papieże oraz ich działalność miały mało wspólnego z tą 
moralnością — Halecki takie okresy (jak pornokracji w wieku X, laicy- 
zacji papiestwa w okresie Odrodzenia) przemilcza. A więc współczesna 
historiografia katolicka odeszła najczęściej od uważania koncepcji hiero- 
kratycznych za idealne rozwiązanie stosunku kościoła i państwa, nieraz 
przesadnie widzi w doktrynach wieków XI=XIV teorie dualizmu władzy 
kościelnej i świeckiej. Współczesna historiografia katolicka odeszła od 
krytyki narastającej teorii suwerenności państw narodowych w XIII— 
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XIV w., I znów nieraz przesadnie, widzi w Ówczesnej polityce papieży 
i teoriach kościoła jeden z czynników rozwoju tej suwerenności. Współ- 
czesna nauka katolicka nie uważa bynajmniej koncyliaryzmu za herezję. 
Współczesna nauka katolicka nie pomija milczeniem gospodarczego:uwa- 
runkowania teorii politycznych i kanonistyki, lecz przeciwnie niż Ha- 
lecki, zwraca uwagę na związki tych teorii z powstawaniem kapitalistycz- 
nych metod wymiany i produkcji. I współczesna nauka katolicka nie jest 
wolna od krytycyzmu wobec polityki papieży w stosunku do Oświecenia 
i Wielkiej Rewolucji Francuskiej 4). 


Nie będąc obrazem współczesnego stanu nauki, książka Haleckiego jest 
natomiast wyrazem pewnego kierunku politycznego we współczesnym 
katolicyzmie. Nie ten kierunek jest dziś najaktywniejszy, nie on nadaje 
wyraz katolicyzmowi. Najaktywniejszy dziś. ten, którego wyrazem był 
przede wszystkim Jan XXIII, a od którego, mimo pewnych zastrzeżeń, 
nie odszedł i Paweł VI, wysuwa jako ważne zagadnienie pokoju, a za 
drogę do pokoju uważa, tak czy inaczej pojmowaną, współpracę wszyst- 
kich ludzi dobrej woli, wszystkich pragnących pokoju. Współpraca jest 
możliwa jedynie przy wspólnej zgodzie na pewne zasady współżycia ludz- 
kiego jako podstawy i warunku pokoju. Czyli: we współczesnych społe- 
czeństwach, niejednolitych w swym stosunku do religii, może to być 
przyjęcie przez chrześcijan i niechrześcijan, wierzących i niewierzących, 
pewnych treści, a nie poglądu na jakieś metafizyczne źródło tych zasad 
czy na jakieś metafizycznie i mistycznie uzasadniane prawo jakiegoś 
czynnika (szczególnie papiestwa) do ustalania tych zasad. Katolik, także 
wyznawca innych religii, widzi źródło tych zasad w woli bożej, człowiek 
obcy wierzeniom religijnym widzi ich źródło w naturze ludzkiej, tak jak 
ją ukształtował rozwój historyczny — i porozumienie co do tej kwestii 
nie jest możliwe. Ale jeden i drugi mogą się porozumieć co do treści tych 
zasad, uznawszy problem ich źródła za obojętny dla praktycznego dzia- 
łania. Katolik widzi ich stróża w papieżu, nieomylnym w kwestiach nie 
tylko wiary, ale i moralności, człowiek obojętny religii widzi ich stróża 
w społeczeństwie i opinii publicznej, w państwie, w społeczności między- 
narodowej, także co do tego problemu porozumienie jest niemożliwe, ale 
przecież praktycznie istotnym zagadnieniem jest nie — dlaczego te za- 
sady są przestrzegane, lecz — czy są przestrzegane. To są, jak sądzę, za- 
łożenia, na których możliwa jest współpraca wierzących i niewierzących, 
i które nie są chyba obce przeważającemu kierunkowi współczesnego ka- 
tolicyzmu. Ale jeśli się przyjmuje takie założenia, synteza dziejów Europy 
musi wyglądać inaczej. Musi być obrazem prób realizacji tych zasad, nie- 
zależnie od tego, jakie czynniki je realizują, nie zaś obrazem prób uczy- 
nienia z papiestwa jedynego i najważniejszego głosiciela, stróża i egze- 
kutora tych zasad, 


4) Wskazuję tylko na kilka przykładów, przykładowo podaję niektóre dzieła. 
A wiec dane co do katolickiej literatury o problemie hierokratyzmu, o stosunku 
kanonistyki do problemu suwerenności państwa dał i krytycznie tę literaturę oce- 
nił Jan Baszkiewicz: „Państwo suwerenne w feudalnej doktrynie politycznej”, War- 
szawa, 1964. Koncyliaryzm ocenił w sposób zupełnie odmienny niż prof. Halecki 
ks. Jan Fijałek w cytowanej już w tekście pracy. Ekonomiczne źródła i ekonomiczne 
uwarunkowanie poglądów kanonistyki znaleźć można w książce jezuity I. B. Krau- 
sa: „Scholastik, Puritanismus und Kapitalismus”, Miinchen, 1930 r. 


106 


Książka prof. Haleckiego jest właśnie syntezą tego ostatniego rodzaju. 
Gdyby ją uznać za obraz stanowiska panującego obecnie w katolicyzmie, 
trzeba by przekreślić wszelkie próby dialogu katolików nie tylko z nie- 
wierzącymi, ale nawet z „braćmi odłączonymi”, wszak dla nich hiero- 
kratyczna historiozofia i hierokratyczna recepta na uzdrowienie współ- 
czesnego świata są nie do przyjęcia. Gdyby ją uważać tylko za anachro- 
niczne tęsknoty człowieka innej epoki, zagubionego w świecie współczes- 
nym — popełniłoby się chyba dużą pomyłkę, wszak to dzieło profesora 
jezuickiego uniwersytetu Notre Dame, tego uniwersytetu, z którego wy- 
szedł obecny republikański kandydat na wiceprezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, najbliższy współpracownik Goldwatera. 

Książka Haleckiego nie jest wyrazem coraz bardziej dominującej we 
współczesnym katolicyzmie historiozofii, książka Haleckiego nie jest jed- 
nak również wyrazem poglądów grupy bez wpływów i bez znaczenia we 
współczesnym świecie katolickim. Dlatego, jak sądzę, widzieć w niej moż- 
na sygnał ostrzegawczy dla tych, którzy, niezależnie od tego, czy są ka- 
tolikami, czy nimi nie są, pragną pokojowego rozwoju ludzkości takiej, 
jak ją ukształtowały dzieje Europy i świata, a nie takiej, jaką chciałby 
widzieć prof. Halecki. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


W poszukiwaniu koncepcji 
współczesnego uniwersytetu 


EUGENIA KRASSOWSKA 


Jednym z najbardziej istotnych, a zarazem skomplikowanych proble- 
mów naszej szkoły wyższej jest zagadnienie roli uniwersytetu, jego specy- 
fiki, miejsca w systemie szkolnictwa wyższego, trafne określenie kierun- 
ków i perspektywy rozwoju. 

Mam na myśli uniwersytet, jako wyodrębniony typ szkoły, który 
ukształtował się w krajach socjalistycznych. Wydaje się, że problem ten 
zasługuje na wszechstronną dyskusję i głębsze niż dotąd studia. Nabiera 
on szczególnej .wagi w obliczu przeprowadzanej reformy programowej 
i prac nad perspektywicznym planem rozwoju szkolnictwa wyższego. 

Nie można — jak sądzę — zasadniczych zmian w strukturze uniwersy- 
tetu, które zaszły w okresie dwudziestolecia Polski Ludowej, traktować 
jako posunięcia czysto organizacyjne. Stały się one jednym z punktów 
wyjścia do dalszego unowocześniania szkolnictwa wyższego. Ułatwiały 
kształtowanie się oblicza współczesnej szkoły wyższej, odpowiadającego 
potrzebom państwa szybko przezwyciężającego zacofanie gospodarcze 
i kulturalne, tworzącego wysiłkiem ogólnonarodowym bazę materialną 
dla budownictwa socjalistycznego, dokonującego stopniowo wszechstron- 
nych przeobrażeń socjalistycznych. 

Z tradycyjnej struktury uniwersytetu wyodrębniły się zespoły dyscy- 
plin i kierunków w postaci samodzielnych, bardziej wyspecjalizowanych 
uczelni: rolniczych, medycznych, ekonomicznych. Wyodrębnienie tych 
szkół pozwoliło na przyspieszenie kształcenia kadr w dziedzinach szcze- 
gólnie deficytowych, na bardziej sprawną organizację procesu nauczania. 
Stanowiło istotny element w powiązaniu wyższych uczelni z potrzebami 

aństwa. 

k Potrzeba tworzenia szkół bardziej wyspecjalizowanych obok uniwersy- 
tetów nie jest zresztą zjawiskiem historycznie nowym. Narodziła się ona 
w związku z rozwojem gospodarki kapitalistycznej. We Francji np. na 
wiek XIX przypada okres szybkiego rozwoju wyższych szkół wyspecjali- 
zowanych („candes Ecoles), szczególnie technicznych. Zresztą i w Polsce 
kapitalistycznej, obok uniwersytetów, powstały politechniki, szkoły typu 
ekonomiczno-handlowego, trzy uczelnie rolnicze o różnym poziomie nau- 
czania. | 

Rzecz bardzo interesująca, że w dyskusji na temat kryzysu dzisiejszego 
szkolnictwa wyższego we Francji odzywają się głosy o szkodliwości mono- 
polu tradycyjnego uniwersytetu w stosunku do szkół wyższych, np. cykl 
artykułów Bertranda Girod de I Ain w czerwcowym „Monde” 1964 — po- 
święconych reformie szkolnictwa wyższego. 
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Uniwersytet nasz po przeobrażeniach strukturalnych ukształtował się 
jako odmienny od zachodnioeuropejskiego typ uczelni wyższej, obejmu- 
jącej nauki prawne, humanistyczne i podstawowe dyscypliny matema- 
tyczno-przyrodnicze. 

Krystalizację funkcji uniwersytetu w jego obecnej postaci należy roz- 
patrywać w dwóch płaszczyznach. Z jednej strony nasz współczesny uni- 
wersytet spełnia podstawowe funkcje wspólne dla wszystkich szkół wyż- 
szych, z drugiej strony — coraz wyraźniej zarysowuje się jego specyficzny 
charakter, związany — w miarę unowocześniania szkolnictwa wyższego — 
z coraz poważniejszą rolą w kształceniu kadr specjalistów z wyższym wy- 
kształceniem, kadr naukowych i prowadzeniem szerokiego wachlarza ba- 
dań naukowych. 

Toteż próba uchwycenia jego specyfiki jest możliwa tylko w kontekście 
całości problematyki szkoły wyższej. 


CO DECYDUJE O NOWOCZESNOŚCI SZKOŁY WYŻSZEJ? 


Problem unowocześnienia szkoły wyższej stał się w ostatnich latach jed- 
nym z zasadniczych problemów w krajach socjalistycznych, gdzie syste- 
matycznie przeprowadza się szereg reform, zwiększa się nakłady finan- 
sowe, szuka się coraz nowych rozwiązań dla podniesienia poziomu naucza- 
nia i powiązania pracy uczelni wyższych z potrzebami socjalistycznej eko- 
nomiki i kultury. 

Również w wielu krajach kapitalistycznych toczy się ożywiona dysku- 
sja na temat współczesnych zadań i roli szkolnictwa wyższego, szczegól- 
nie uniwersytetu, nacechowana ostrym krytycyzmem w stosunku do tra- 
dycyjnej koncepcji uniwersytetu. Angażuje ona coraz szersze grono pra- 
cowników nauki, publicystów, działaczy społecznych, wywołuje szereg 
kontrowersji między zwolennikami starego porządku a rzecznikami re- 
form *). 

Wobec ostrego zapotrzebowania na kadry z wyższym wykształceniem 
oraz pod naciskiem opinii społecznej, młodzieży studenckiej rządy sze- 
regu krajów kapitalistycznych podjęły szeroko zakrojone prace nad przy- 
gotowaniem reformy. W Anglii wyniki tych studiów — plan rozwoju 
szkolnictwa wyższego i projekty reform — zostały zawarte w raporcie 
Robinsa. We Francji ostatnio opublikowaną decyzję rządu o przeprowa- 
dzeniu w ciągu trzech lat reformy systemu oświatowego, w tym szkol- 
nictwa wyższego, poprzedziły prace przygotowawcze szeregu komisji. 
„Komisja 18-tu'” zajmowała się ogólną problematyką uniwersytetów. Ra- 
port komisji pod przewodnictwem  Boulloche'a przedstawił projekt 
reformy uczelni pozauniwersyteckich. Problemom demokratyzacji szkoły 
wyższej, poświęcony jest raport Komisji Chenota. We Włoszech projekty 
reformy systemu oświatowego, ze szczególnym uwzględnieniem szkoły 
wyższej, zawiera raport komisji rządowej pod przewodnictwem senatora - 
Erminiego, przedstawiony rządowi jesienią ubiegłego roku. Raport został 
opracowany z aktywnym udziałem przedstawicieli Włoskiej Partii Ko- 


*) 1: Mulino — Per Una Politica Universitaria — Bologna. Esprit — Faire 
lUniversitć Dossier pour la reforme de l'enseignement superieur — Mai-Juin 1964 
-— Numóćro special, Raymond Aron — A propos de la crise de luniversitć — Le Fi- 
garo — 2-6 kwietnia 1964 i inne. 
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munistycznej mimo jej krytycznego stosunku do połowiczności propono- 
wanych rozwiązań. 

Nie zamierzam omawiać problematyki tej dyskusji i projektów rozwią- 
zań. Zakład Badań nad Szkolnictwem Wyższym przy Ministerstwie Szkol- 
nictwa Wyższego jeszcze w roku bieżącym rozpocznie wydawanie mate- 
riałów poświęconych prowadzonym reformom i ich projektom, zarówno 
w krajach socjalistycznych, jak też kapitalistycznych. Niewątpliwie wzbo- 
gacą one naszą dyskusję i pomogą w znalezieniu najlepszych rozwiązań 
przeprowadzanych u nas reform. 

Jest rzeczą znamienną, że wiele tendencji i poglądów prezentowanych 
w dyskusji krajów kapitalistycznych odpowiada rozwiązaniom przyjętym 
w Polsce od szeregu lat. 

Potrzeba unowocześnienia szkoły wyższej wynika z burzliwego rozwoju 
nauki i techniki oraz wzrastającej roli nauki i inteligencji z wyższym wy- 
kształceniem w torowaniu drogi dalszemu postępowi. 

W poszukiwaniu odpowiedzi na pytanie, co decyduje o nowoczesności 
naszej szkoły wyższej, ściślej mówiąc, o tym, aby była ona w pełni przy- 
datna do odgrywania należytej roli we współczesnym socjalistycznym 
państwie, pragnę poruszyć kilka problemów. 

Można — sądzę — uznać na podstawie doświadczeń z rozwoju polskiego 
szkolnictwa wyższego, że o jego coraz bardziej nowoczesnym charakterze 
decyduje siedem generalnych czynników: 

— demokratyczny charakter, 

— precyzyjne określenie funkcji szkoły wyższej, . 

— przestrzeganie w praktyce zasady jedności nauki i nauczania, 


— trafne określenie profilu absolwenta i wypracowanie dla jego formo- 
wania najbardziej adekwatnych rozwiązań programowych, 

— znalezienie właściwych rozwiązań organizacyjno-programowych dla 
przezwyciężenia sprzeczności między okresem studiów a szybko roz- 
szerzającym się zakresem wiedzy, | 

— uzyskanie możliwie najwyższego stopnia sprawności organizacyjnej 
procesu nauczania i wysokiej efektywności studiów, 

— i wreszcie — moment szczególnie istotny dla uczelni typu socjali- 
stycznego — znalezienie najwłaściwszych rozwiązań dla formowania, 
szczególnie w toku nauczania, właściwej postawy ideowej i społecz- 
nej młodzieży. 

W naszym kraju stworzono realne możliwości studiów w szkołach wyż- 
szych zdolnej młodzieży ze wszystkich środowisk społecznych. Problem: 
uniwersytet elity czy uniwersytet mas? — jest charakterystyczny dla to- 
czących się obecnie dyskusji na Zachodzie. Problem ten wysunęła między 
innymi wspomniana rządowa francuska „Komisja 18-tu”, ubolewając nad 
tym, że dzieci robotników i chłopów stanowią tylko 10% ogółu młodzieży 
na uniwersytetach francuskich. 

W Polsce powojennej w wyniku polityki władzy ludowej zmieniła się 
zasadniczo struktura społeczna młodzieży. 

Istotą demokratycznego charakteru naszej szkoły jest udostępnienie jej 
"nie tylko młodzieży bezpośrednio po maturze, ale także coraz szerszym 
rzeszom pracujących. Rozwój studiów dla pracujących jest wielką zdoby- 
czą i trwałym elementem studiów wyższych wszystkich krajów socjali- 
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stycznych. Również i w Polsce Ludowej powstała, rozwinęła i utrwaliła 
się ta nie znana w okresie międzywojennym forma studiów. 

Zadanie naszej współczesnej szkoły wyższej na okres najbliższy polega 
na dalszym rozwoju tych studiów, systematycznym wzroście zaintereso- 
wań nimi samodzielnych pracowników nauki, na poszukiwaniu form oraz 
metod pracy pedagogicznej, odpowiadających charakterowi i sytuacji ży- 
ciowej studiujących, ludzi dorosłych, obarczonych poważnymi obowiąz- 
kami, 

Wydaje się rzeczą jak najbardziej pożądaną dalsze rozwijanie dyskusji 
na ten temat i coraz większy praktyczny wysiłek uczelni wyższych w tej 
dziedzinie. 

Na podkreślenie zasługuje, że również w postępowych środowiskach 
społecznych krajów zachodnich zagadnienie studiów wyższych dla doros- 
łych podnoszone jest coraz częściej. Można odnotować w tej dziedzinie 
szereg poczynań, np. w Anglii i Francji — wypracowanie systemu studiów 
wyższych technicznych dla robotników — Promotion Superieur du Tra- 
vail w Grenoble. Jak dotychczas, nie stworzono jednak w tych krajach 
ogólnokrajowego systemu studiów dla pracujacych, a nasze doświadczenia 
w tej dziedzinie wywołują duże zainteresowanie. 

W toku rozwoju szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej sprecyzowana 
została formuła współczesnej socjalistycznej szkoły wyższej, której zada- 
nia sprowadzają się do wykonywania dwóch podstawow ych funkcji: 
kształcenia i wychowywania kadr specjalistów z wyższym wykształceniem 
oraz rozwijania badań naukowych i przygotowania w tym celu kadr nau- 
kowych. 

Wszystkie nasze reformy w zasadzie zmierzały i zmierzają do coraz 
bardziej prawidłowego ustalenia hierarchii tych zadań i coraz efektyw- 
niejszej realizacji ich w praktyce. 

Nie jest rzeczą przypadku, że punktem wyjścia wielu dyskusji w kra- 
jach kapitalistycznych jest próba określenia „misji uniwersytetów” (prace 
„Komisji 18”, Esprit i inne), zastąpienia zbyt ogólnikowej koncepcji uni- 
wersytetu liberalnego (zapewnienie wiedzy ogólnej, wysokie przygotowa- 
nie naukowe, szerzenie nauki) przez sformułowanie konkretnych celów 
dostosowanych do potrzeb wysoko rozwiniętego państwa. 

W próbach definicji wymienia się w różnym układzie podstawowe ele- 
menty funkcji naszej szkoły wyższej. Oznacza to, że współczesna formuła 
socjalistycznej szkoły wyższej jest tą formułą, do której wypracowania 
zmierzają i inne kraje. Jak już wspomniałam, problemem dużej wagi jest 
ustalenie hierarchii podstawowych funRcji szkoły wyższej. W pracy nad 
unowocześnianiem naszej szkoły wyższej fundamentalną zasadą stawała 
się jedność pracy dydaktycznej i naukowej. 

Wydaje się rzeczą słuszną, aby przy przestrzeganiu jedności nauki 
ij nauczania szczególną uwagę w pracy szkoły wyższej aktualnie skoncen- 
trować na zapewnieniu właściwej rangi pracy pedagogiczno-wychowaw- 
czej. 

Niezmiernie istotnym elementem w jej realizacji jest systematyczne 
unowocześnianie treści programowych, co oznacza wybór i wprowadzanie 
do procesu nauczania najnowszych zdobyczy naukowych. 

Pragnę podkreślić, że kryterium wykoru powinny stanowić potrzeby 
nauczania i profil absolwenta, którego szkola ma wykształcić. 
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Właśnie na płaszczyźnie programu studiów powinien się odbywać pro- 
ces integracji wyników badań różnych — coraz bardziej wvspecjalizowa- 
nych — dziedzin wiedzy. Dlatego też tak wielkie znaczenie dla pracy 
szkoły wyższej ma podstawowy obowiazek rad wydziałowych: opiniowa- 
nia i zatwierdzania programów szczegółowych poszczególnych katedr. 
Tylko bowiem na tej zasadzie może być dokonany właściwy wybór nie- 
zbędnych treści naukowych, program może stać się podstawą do realiza- 
cji określonej koncepcji wykształcenia absolwenta, nie zaś zbiorem mniej 
lub bardziej przypadkowych wiadomości, zależnych od upodobań i zainte- 
resowań poszczególnych profesorów. 

Nie mniej istotnym momentem realizacji jedności nauki i nauczania jest 
unowocześnianie metod nauczania. Chodzi o preferowanie takich form 
studiów, jak: ćwiczenia, seminaria, samodzielne prace, wykłady monogra- 
ficzne, które kształtują samodzielność myślenia, zainteresowania intelek- 
tualne, zdolność do samokształcenia, umiejętność samodzielnego organizo- 
wania własnej pracy. W dziedzinie unowocześniania metod nauczania 
jesteśmy poważnie opóźnieni w wykorzystaniu współczesnej techniki: 
filmu, radia, telewizji. 

Nie można też, sądzę, za sprawę marginesową uważać pracy pracowni- 
ków naukowych nad rozwojem studenckich kół naukowych, specjalnej 
opieki naukowej nad studentami wybitnie uzdolnionymi, zwłaszcza sty- 
pendystami naukowymi. 

Jak dotychczas, rady wydziału nie przekształciły się w żywe, aktywne 
ośrodki myśli i dyskusji pedagogicznej. Nie wydaje się też, aby można 
było uznać za wystarczającą aktywność ogółu katedr w tej dziedzinie. 

Jest rzeczą szczególnie ważną, aby młodzi pracownicy naukowi od po- 
czątku swej pracy pedagogicznej nabywali umiejętności realizacji zasady 
jedności pracy pedagogicznej i naukowej, co jest możliwe tylko pod 
opieką wybitnych, aktywnych naukowo i doświadczonych pedagogicznie 
profesorów. 


* 


Istotnym warunkiem unowocześnienia wyższej szkoły jest także trafne 
określenie profilu absolwenta. Mamy poza sobą dyskusję na ten temat, 
rozstrzygniętą w uchwałach XI Plenum KC PZPR, które uznały, że pro- 
gram kształcenia nowoczesnego specjalisty powinien się opierać na zasa- 
dzie szerokiego profilu, to znaczy, że specjalista z wyższym wykształce- 
niem powinien posiadać nie tylko zasób niezbędnej wiedzy, ale także zdol- 
ność przystosowania się do szybko zachodzących zmian w metodach, pro- 
cesach i narzędziach swej pracy. 

Można to osiągnąć tylko przez gruntowne przyswojenie podstaw teore- 
tycznych wybranego kierunku studiów, wykształcenie umiejętności samo- 
dzielnego wzbogacania zdobytej wiedzy, rozbudzenie wrażliwości na 
wszystko co nowe i przodujące. 

Proces systematycznego rozszerzania profilu specjalistów z wyższym 
wykształceniem jest u nas w Polsce wyrazem unowocześniania szkoły 
wyższej. Tendencja do systematycznego rozszerzania profilu wykształce- 
nia specjalistów występuje również w szkolnictwie wyższym Związku Ra- 
dzieckiego i w innych krajach socjalistycznych. Jest ona charaktery- 
styczna także dla innych krajów. 
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W Polsce, poza uniwersytetami, torowała sobie z trudem drogę i jeśli 
w .zasadzie została przyjęta w świeżo przygotowanych i wykańcza- 
nych programach studiów technicznych, ekonomicznych i rolnych — to 
nie zawsze jeszcze ma pełne zrozumienie w środowiskach gospodarczych. 
Zresztą i w samym uczelniach, na skutek braku dostatecznej współpracy 
w realizacji programów pomiędzy poszczególnymi katedrami, występują 
tendencje rozdrabniania poszczególnych działów i tworzenia nowych spe- 
cjalizacji. 

Z zagadnieniem profilu absolwenta ściśle wiąże się problem, wokół któ- 
rego przez szereg lat koncentrowała się ożywiona dyskusja i który wywo- 
ływał wielką kontrowersję poglądów. Jest to zagadnienie studiów zawo- 
dowych. 

Właściwe jego rozwiązanie utrudniał m. in. krytyczny stosunek do tego 
okresu szkolnictwa wyższego, w którym obowiązywała zasada dwustop- 
niowości. Ostatecznie zapadła decyzja, żeby obok wyższych studiów ma- 
gisterskich tworzyć studia typu zawodowego, szczególnie w dziedzinie 
przygotowania kadr technicznych, rolniczych i niektórych zawodów eko- 
nomicznych. Mogą one być prowadzone w postaci odrębnych szkół. bądź 
też jako studia zawodowe w ramach istniejących szkół typu magister- 
skiego. 

Studia zawodowe są typem pełnowartościowych studiów wyższych, 
mają zapewnić przygotowanie do wykonywania funkcji wymagających 
wyższego wykształcenia, pozwolą przyspieszyć proces kształcenia kadr 
dla unowocześnienia naszej gospodarki. 

Od środowisk szkolnictwa wyższego w dużej mierze zależy, aby nadać 
im odpowiednią rangę społeczną i usunąć wszelkie hamulce na drodze 
dalszego kształcenia i rozwoju absolwentów tych uczelni. Między innymi 
wydaje się rzeczą możliwą, aby najzdolniejsi absolwenci tych szkół mogli 
po spełnieniu pewnych dodatkowych warunków uzyskiwać stopnie nau- 
kowe bez konieczności uzyskiwania n.agisterium. 


Zróżnicowanie typów wykształcenia wyższego jest potrzebą żywo od- 
czuwaną w wielu innych krajach. Przeprowadzona w roku 1960 w Jugo- 
sławii reforma szkolnictwa wyższego wprowadziła, na odmiennych, co 
prawda, niż u nas zasadach, zróżnicowanie typów wykształcenia. Analo- 
giczne próby są podejmowane na Węgrzech. Dyskutuje się ten problem 
w Czechosłowacji. We Francji utworzona w roku 1957 politechnika 
w Lyon przyjęła zasadę zróżnicowania dyplomów inżynierskich (ingć- 
nieur d'etude, ingóćnieur d'exćcution). Opublikowane ostatnio zasady re- 
formy szkolnictwa wyższego we Francji przewidują tworzenie obok uni- 
wersytetów i grandes ćcoles instytutów typu zawodowego. Stworzenie 
warunków dla formowania kadr zawodowych przewidują również pro- 
jekty reform wyższego szkolnictwa włoskiego. 

Cytuję te przykłady, aby wskazać, że tendencja do różnicowania typów 
wykształcenia wyższego, niezależnie od różnej wymowy społecznej, jest 
charakterystyczna dla wielu wysoko rozwiniętych współczesnych kra- 
jów. : 
Współczesna szkoła wyższa musi rozstrzygnać trudny problem, polega- 
jący na sprzeczności, która występuje pomiędzy okresem studiów a szyb- 
kim narastaniem wiedzy w zakresie dyscyplin objętych programem. 
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Tendencje do przedłużania studiów, które silnie zarysowały się w toku 
rozwoju szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej, nie odpowiadają szyb- 
kiemu rozwojowi ekonomicznemu współczesnego świata, a także tenden- 
cjom społecznym młodzieży do wczesnego rozpoczynania samodzielnego 
życia. Na marginesie trzeba dodać, że na ogół biorąc, okres studiów wyż- 
szych w naszych krajach jest dł'ższy niż w krajach zachodnich. Obecnie 
w Związku Radzieckim i innych krajach socjalistycznych prowadzi się lub 
podejmuje prace nad skróceniem okresu studiów. 

Również w naszych pracach programowych udaje się, po gruntownej 
analizie treści programowych i profilu absolwenta, skrócić okres studiów 
na niektórych kierunkach. 

Skróceniu okresu studiów powinien towarzyszyć systematyczny roz- 
wój różnego typu studiów podyplomowych, szczególnie okresowych, dłuż- 
szych lub krótszych, studiów aktualizujących wiedzę absolwentów, umoż- 
liwiających im żywy kontakt ze zdobyczami naukowymi w swej dzie- 
dzinie pracy. * 

Rozwój studiów podyplomowych znowu jest zjawiskiem charaktery- 
stycznym zarówno dla krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 
Jest on, wydaje się, nieodzownym elementem uwspółcześnienia szkol- 
nictwa wyższego. 

Patrząc już dziś z wieloletniej perspektywy na naszą walkę i wyniki 
w dziedzinie organizacji procesu nauczania, poddania go ścisłym rygorom, 
na ujednolicenie planów nauczania, roczny system studiów oraz ścisłe ry- 
gory egzaminacyjne, można bez przesady stwierdzić, że jest to jeden 
z podstawowych warunków stworzenia nowoczesnej szkoły wyższej. 
W tym kierunku zmierzają dyskusje i propozycje reform również na za- 
chodzie Europy. 

Współczesna uczelnia wyższa to nie tylko ośrodek rozwoju współczesnej 
myśli naukowej, nie tylko instytucja zdolna przekazać swoim absolwen- 
tom najnowsze wyniki tej myśli, ale również instytucja sprawnie zorga- 
nizowana, o wysokiej dyscyplinie pracy i efektywnych metodach kontroli 
wyników. 


PROBLEMY WSPÓCZESNEGO UNIWERSYTETU 


. Powstaje pytanie, jakie odbicie w charakterze uniwersytetu znajdują 
te cechy, które usiłowałam określić jako szczególnie istotne w kształto- 
waniu nowoczesnej szkoły wyższej. Ma on do spełnienia funkcje iden- 
tyczne z całym szkolnictwem wyższym: kształcenie wysoko kwalifikowa- 
nych kadr specjalistów w dziedzinie nauk społecznych, prawnych i ma- 
tematyczno-przyrodniczych, przygotowanie w tych dziedzinach pracow- 
ników nauki i rozwijanie badań naukowych. 

Nie można zamykać oczu na fakt, że droga rozwoju uniwersytetów 
w pierwszym okresie Polski Ludowej była trudniejsza niż innych uczelni. 
Pilna potrzeba przygotowania kadr technicznych, wąska, praktycystyczna 
koncepcja nauczania, niedocenianie roli nauk podstawowych w rozwoju 
techniki, obciążenia dogmatyczne, szczególnie dotkliwe w dziedzinie hu- 
manistyki — wszystko to prowadziło do niedoceniania roli uniwersyte- 
tów. 

Znane zmiany w dziedzinie polityki naukowej, podniesienie roli przy- 
gotowania teoretycznego w kształceniu kadr zawodowych, coraz lepsze 
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rozumienie znaczenia bazy teoretycznej dla postępu technicznego — to 
wszystko wpłynęło szczególnie ożywczo na rozwój uniwersytetów. Dla 
ostatnich 10 lat charakterystyczne jest systematyczne umacnianie pozycji 
uniwersytetów i ich stosunkowo szybki rozwój. 

Spośród wielu problemów, związanych z krystalizacją specyfiki uniwer- 
sytetów, chcę poruszyć tylko kilka, które wydają mi się szczególnie 
istotne. | 

Sprawą podstawową, wciąż jeszcze dyskusyjną, jest profil absolwenta 
uniwersytetu. Zasada kształcenia absolwentów szerokiego profilu, pole- 
gaiąca na przygotowaniu kadr o wszechstronnym teoretycznym przygo- 
towaniu, nie natrafiała na uniwersytetach na większe trudności. Nie mie- 
liśmy tam nigdy tak wąskich specjalizacji jak w pozostałych szkołach 
wyższych. Natomiast szczególnie skomplikowana na uniwersytetach jest 
sprawa przygotowania do zawodu. 

Była już o tym mowa, że koncepcja tradycyjnego uniwersytetu, którą 
odziedziczyliśmy po okresie międzywojennym, traktowała ten typ szkoły 
jako ośrodek wiedzy ogólnej. Za podstawowe zadanie tego uniwersytetu 
uważano nieokreślone bliżej przygotowanie naukowe. 


W koncepcji tej nie mieścił się problem przygotowania do zawodu. Poza 
absolwentami wydziału prawa, którzy po przejściu różnego typu apli- 
kacji pracowali w zasadzie w zawodach prawniczych, w praktyce więk- 
szość absolwentów studiów uniwersyteckich podejmowała pracę nauczy- 
cielską, zdobywając kwalifikacje pedagogiczne w toku pracy i potwier- 
dzając je przez państwowy egzamin pedagogiczny. Bardzo nieliczna grupa, 
z powodu znanych trudności w rozwoju nauki okresu międzywojennego, 
poświęcała się pracy naukowej, przygotowując się do niej w sposób 
indywidualny przy minimalnej pomocy państwa. 

Dzisiaj w zapotrzebowaniu na absolwentów studiów uniwersyteckich 
nastąpiło ogromne zróżnicowanie. Modernizujący się przemysł i rolnic- 
two zgłaszają i powinny zgłaszać coraz większe zapotrzebowanie na kadry 
z wyższym wykształceniem, z których korzystały dotychczas w minimal- 
nym stopniu, i to nie tylko na kadry matematyków, fizyków, biologów, 
biochemików, geografów, ale także socjologów, psychologów i innych. 
Uniwersytety stoją więc przed koniecznością opracowania nowych roz- 
wiazań programowych, odpowiadających nowemu zapotrzebowaniu spo- 
łecznemu. Podkreślić przy tym trzeba dwa szczególnie istotne problemy. 

Gospodarka narodowa domagając się specjalistów uniwersyteckich, nie 
zawsze jeszcze umie dokładnie sformułować wymagania pod ich adresem. 
Po drugie — przygotowanie absolwentów uniwersyteckich dla gospodarki 
narodowej nie oznacza przygotowania do tak ściśle określonego zawodu 
jak np. inżyniera w dziedzinie techniki czy inżyniera-rolnika. Kadry 
uniwersyteckie w gospodarce narodowej muszą być przeznaczone do prac 
typu bardziej teoretycznego, m. in. np. dla zaplecza laboratoryjnego. Dla- 
tego też uniwersytet powinien przygotowywać kadry możliwie wszech- 
stronnie wykształcone, a zdolność absolwentów uniwersyteckich w przy- 
stosowaniu się do różnych funkcji w określonej dziedzinie, a także do 
pracy w dziedzinach pokrewnych musi być szczególnie duża. 

Jest to problem, który wymaga dalszych wszechstronnych dyskusji 
i studiów. Najbardzicj prosta wydaje się sytuacja na wydziałach praw- 
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nych, gdzie w toku pracy nad nowymi programami utrzymała się słusz- 
nie koncepcja prawnika szerokiego profilu, zdolnego do podejmowania 
pracy w różnych zawodach prawniczych. 


Na podstawie dotychczasowych prac programowych kształtuje się kilka 
możliwych rozwiązań kwestii przygotowania zawodowego kadr. 


Na wydziałach matematyki i fizyki podjęto próbę zróżnicowania pro- 
gramu odpowiednio do przyszłej pracy zawodowej absolwentów, wprowa- 
dzając po dwóch latach wyspecjalizowany program kształcenia nauczycieli. 
Zreformowane: programy biologii utrzymały bardziej wyprofilowane od- 
rębne -'studia, kształcące kadry mikrobiologów i biochemików, dla któ- 
rych otwiera się bardziej wyraźna perspektywa pracy zawodowej. 


Podkreślić warto, że w nowym programie nastąpiło poważne zbliżenie 
wszystkich kierunków, opartych o dwa lata wspólnego programu. Program 
biologii przewiduje przede wszystkim kształcenie absolwenta biologa (bo- 
tanika, zoologa) o szerokim profilu, z elementami wiedzy pedagogicznej, 
przydatnego w systemie oświatowym, ale także w innych dziedzinach, np. 
w rolnictwie. 


Na psychologii, socjologii i pedagogice wprowadzono nachylenie spe- 
cjalizacyjne, zmierzające do pewnego uzawodowienia tych studiów. A więc 
np. socjologia przemysłu, psychologia wychowawcza, kliniczna, przemy- 
słowa, oświata dorosłych. Nie oznacza to jednak wąskiego przygotowania 
tych kadr tylko do jednej dziedziny pracy. Psycholodzy, socjolodzy, pe- 
dagodzy tak kształceni mogą być przydatni również w instytucjach typu 
kulturalnego, oświatowego, w bibliotekach itd. 

Wobec szczególnych trudności w przygotowaniu absolwentów do pracy 
zawodowej zadanie modernizacji programów na uniwersytetach powinno 
polegać nie tylko na eliminacji przestarzałych treści naukowych i wpro- 
wadzaniu nowych, ale także na wprowadzaniu elementów przygotowania 
zawodowego w miarę kształtowania się zapotrzebowania na absolwentów 
uniwersytetów poszczególnych kierunków studiów, 

Współczesny uniwersytet, odpowiadając na nowe potrzeby, praktyki, 
rozwija prace w nie istniejących w międzywojennym uniwersytecie kie- 
runkach. Są to studia dla pracujących, które umożliwiają czynnym za- 
wodowo kadrom, szczególnie nauczycielom i pracownikom szeroko po- 
jętej administracji państwowej, zdobywanie pełnych kwalifikacji. W uni- 
wersytetach rozpoczął się także proces organizowania studiów o kie- 
runku bardziej praktycznym typu zawodowego. Mogą one mieć różny 
charakter. Są to np. studia dziennikarskie, które dają dodatkowe kwali- 
fikacje do pracy w zawodzie absolwentom z pełnym wyższym wykształ- 
ceniem; bądź też studia administracyjne, które kształcą pracowników 
szczególnie dla rad narodowych, otwierając ostatnio perspektywę zdo- 
bycia bardziej wyspecjalizowanego wykształcenia magisterskiego. Zawo- 
dowo praktyczny charakter ma wyższe studium praktycznej nauki języ- 
ków obcych przy Uniwersytecie Warszawskim. 


Warto podkreślić, że zarysowuje się istotna różnica między studiami 
zawodowymi w uniwersytetach a w innych typach uczelni. Uniwersy- 
teckie studia zawodowe kształcą do zawodów nie objętych wykształce- 
niem magisterskim. Inne uczelnie prowadzą lub mają prowadzić równo- 
legle dwa typy studiów dla tych samych specjalności. Trudno w tej chwili 
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przewidzieć, w jakim kierunku pójdzie dalszy rozwój studiów zawodo- 
wych i jakie dziedziny obejmie. 

Wydaje się jednak, że jest to proces bardzo istotny dla kształtowania 
nowego charakteru naszego uniwersytetu. Nie można lekceważyć faktu, 
że uniwersytety muszą kształcić także specjalistów w tych dziedzinach, 
w których zapotrzebowanie na kadry specjalistów jest bardzo niewielkie, 
takich jak: etnografia, orientalistyka, archeologia. Nie oznacza to oczywi- 
Ście, że wszystkie te kierunki studiów muszą być we wszystkich uniwer- 
sytetach. Istnienie ich jednak jest niezbędne dla pełnego wachlarza wy- 
kształcenia uniwersyteckiego. Jest to problem pozornie drobny, nastręcza 
jednak wiele trudności. Kształcenie kadr na tych kierunkach jest nie- 
zbędne choćby ze względu na potrzeby badań naukowych. Równocześnie 
rozproszenie tych nielicznych kierunków w wielu uczelniach jest sprzecz- 
ne z podstawowymi zasadami rachunku ekonomicznego. 

Wydaje się słuszna koncepcja bardziej zdecydowanej komasacji tych 
kierunków, przyjmowania studentów z okresowymi przerwami, a także 
umożliwienia studentom lat starszych wykonywania pracy magisterskiej 
w innych ośrodkach. | 

Pragnę zwrócić jeszcze uwagę na jeden szczególny walor uniwersyte- 
tów w kształceniu kadr specjalistów. Odnosi się to zresztą także do kształ- 
cenia kadr naukowych. Właśnie uniwersytety mają możliwość kształcenia 
kadr w takich dyscyplinach, jak: biochemia, biofizyka, ekonometria, cy- 
bernetyka. 


Z dotychczasowych rozważań na temat profilu absolwentów uniwersy- 
tetów i ich przygotowania zawodowego wynikają — wydaje się — jeszcze 
dwa wnioski. Odbiorcy kadr uniwersyteckich winni być świadomi ko- 
nieczności praktycznego ich doskonalenia. Centralny Ośrodek Doskona- 
lenia Kadr Kierowniczych może odgrywać tutaj coraz większą rolę. 

Wzrastać także będzie potrzeba organizowania przez same uniwersy- 
tety studiów podyplomowych, dających bardziej określoną specjalizację. 
Przykładem tego jest studium chemii jądrowej, organizowane wspólnie 
przez Uniwersytet i Politechnikę Warszawską. Na spotkanie potrzeb tego 
typu wychodzi m. in. inicjatywą utworzenia międzywydziałowego studium 
uniwersyteckiego dla specjalistycznego kształcenia pracowników kultury. 


Pominęłam bardzo istotne dla specyfiki uniwersytetu zagadnienie kształ- 
cenia nauczycieli, ponieważ „Nowe Drogi” zajmowały się już tym proble- 
mem w czerwcowym numerze. 


Szczególnie doniosłe znaczenie przypada uniwersytetom w rozwoju 
nauk społecznych. Są one poważnymi ośrodkami skupiającymi szeroki 
wachlarz dyscyplin humanistycznych, a równocześnie jedynymi insty- 
tucjami, które rozwój współczesnej humanistyki mogą wiązać z kształ- 
ceniem kadr specjalistów w tej dziedzinie. Rola nauk społecznych 
w kształtowaniu świadomości, w oddziaływaniu ideologicznym jest jak 
najściślej uzależniona od ich rozwoju jako wyodrębnionych dyscyplin 
naukowych, od ich funkcji poznawczych i wyjaśniających procesy histo- 
ryczne, jak też procesy współczesności. Nie ulega też wątpliwości, że roz- 
wój nauk społecznych ma wpływ na wzmocnienie funkcji poznawczych 
nauk humanistycznych, wpływa w sposób zdecydowany na zmianę oblicza 
ideowego nie tylko uniwersytetów, ale także innych wyższych uczelni. 
Rozwój nauk społecznych, szczególnie marksistowskiej filozofii, socjologii, 
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exonomii, tworzy bazę teoretyczną dla rozwijania pracy ideowo-wycho- 
wawczej, która jest nicodzownym warunkiem należytego przygotowania 
absolwentów zgodnie z potrzebami socjalistycznego państwa przez wszyst- 
kie wyższe uczelnie w Polsce. Stąd wynika szczególna odpowiedzialność 
i szczególne znaczenie uniwersytetu w umacnianiu socjalistycznego cha- 
rakteru całego systemu szkolnictwa wyższego i kształtowaniu ogólnego 
poziomu świadomości politycznej. 

Umacnianie pozycji nauk społecznych w naszych uniwersytetach nie 
może przesłaniać jednak faktu, że proporcje ilościowe między podstawo- 
wymi działami dyscyplin, reprezentowanymi w uniwersytetach, kształ- 
tują się wadliwie. W okresie stosunkowo szybkiego rozwoju ilościowego 
studiów uniwersyteckich (wzrost studentów o 160% w okresie ostatnich 
10 lat, pracowników nauki o 30%) nie zaszły bardziej istotne zmiany 
w tradycyjnych proporcjach między tymi dyscyplinami. 

Udział studiów matematyczno-przyrodniczych w stosunku do całości 
studiów ukształtowany na poziomie 8,9%, ukazuje nasze zapóźnienie nie 
tylko w porównaniu ze Zwiazkiem Radzieckim, ale także z innymi wysoko 
rozwiniętymi krajami, nawet tymi, które wyprzedziliśmy w kształceniu 
kadr technicznych. 


Te dysproporcje zarysowują się także w liczbie absolwentów. Na 
64.000 dyplomów uniwersyteckich, uwzględniając już ich nową strukturę, 
w latach 1945—1962 dyplomy wydziału prawa stanowią blisko 1/3. 


Utrzymana jeszcze została tradycyjna przewaga ilościowa studiów 
prawnych i społecznych, charakterystyczna dla uniwersytetu liberalnego 
i stanowiąca jedną z jego podstawowych słabości w rozwiązywaniu zadań 
wysuwanych przez nowoczesne państwo. 

Proces przezwyciężenia tych dysproporcji został zapoczątkowany. Wy- 
maga on jednak poważnego przyspieszenia w okresie realizacji planu per- 
spektywicznego. 

Zmiana proporcji między kształceniem kadr w dziedzinie nauk praw- 
nych i humanistycznych a w dziedzinie dyscyplin przyrodniczych ma 
także istotne znaczenie dla wykonywania przez uniwersytet jego zadań 
w rozwoju naukowym dyscyplin podstawowych. 

Specyfika naszego uniwersytetu polega m. in. na tym, że w swej obec- 
nej postaci może on znacznie poważniej niż w tradycyjnej strukturze 
skupić się na rozwoju dyscyplin podstawowych. Wyznacza mu to szcze- 
gólnie ad>owiedzialną pozycję. 

Nie trzeba dowodzić, że rozwój i wzbogacanie problematyki takich dy- 
scyplin uniwersyteckich, jak np. matematyka, fizyka, chemia, biologia, 
ma wielostronne znaczenie. Stanowią one podstawę nowoczesnego roz- 
woju wielu dyscyplin technicznych i rolniczych. Dostarczają materiału 
do unowocześniania kształcenia kadr specjalistów w tych dziedzinach. 
Stanowią bazę dla kształcenia bardzo ważnej kategorii pracowników nau- 
kowych nie tylko dla uniwersytetów, ale także dla innych uczelni wyż- 
szych, instytucji naukowych oraz praktyki gospodarczej. 

We współczesnej nauce i gospodarce coraz bardziej wzrasta znaczenie 
badań w dziedzinach leżących na pograniczu dyscyplin. Coraz wyraźniej 
występuje tendencja do powstawania dyscyplin mieszanych (biochemia. 
biofizyka, cybernetyka, teoria informacji, lingwistyka matematyczna itp.). 
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Uniwersytety mają coraz większe, nie zawsze w pełni wykorzystane, 
możliwości kadrowe w rozwijaniu dyscyplin podstawowych. Nie zawsze 
też umieją skoncentrować się na rozwoju dyscyplin deficytowych. Nie 
można jednak pominąć faktu, że uniwersytet ma wiele trudności i ha- 
mulców w wykonywaniu tych zadań. Kierunki nauk ścisłych wchodzą 
w okres planu perspektywicznego z poważnie niedoinwestowanymi wie- 
loma działami. Rozwój ich wymaga zarówno nowoczesnego budownictwa, 
jak i nowoczesnej kosztownej aparatury. Problem ten szeroko omówił 
minister Golański w czerwcowym numerze „Nowych Dróg”. 

W rozwoju nowoczesnej nauki coraz większą rolę odgrywają metody 
pracy zespołowej i badania kompleksowe. Na terenie uniwersytetu ten- 
dencje te znajdują jeszcze minimalny wyraz, rozbijając się o separatyzm 
katedr i zakładów, usankcjonowany w dużym stopniu strukturą obecnego 
uniwersytetu. 

Równocześnie jednak podkreślić trzeba, że właśnie uniwersytety, bar- 
dziej niż inne uczelnie, ze względu na szeroki wachlarz reprezentowanych 
dyscyplin, mimo trudności strukturalnych, mają możliwości organizowa- 
nia szerokiej wzajemnej informacji, badania z pozycji różnych dyscyplin 
ważnych problemów naukowych. Nasze uniwersytety zaczynają podej- 
mować te badania. Nowelizacja ustawy o szkołach wyższych stworzy 
w tym zakresie znacznie większe możliwości organizacyjne. Wiele jednak 
zależy od samej kadry pracowników naukowych. Poszukiwania najlep- 
szych rozwiązań praktycznych w tej dziedzinie powinny być przedmiotem 
dalszej dyskusji i różnych poczynań praktycznych. W Związku Radziec- 
kim, gdzie uchwały Komitetu Centralnego partii z roku 1963 z dużym na- 
ciskiem podkreślały konieczność rozwijania badań naukowych na terenie 
uczelni wyższych, przeprowadza się szereg posunięć organizacyjnych, 
zmierzających w kierunku stworzenia warunków do zespołowych i kom- 
pleksowych badań naukowych (laboratoria naukowe, instytuty przy 
uczelniach wyższych, wspólne placówki naukowe uczelni Akademii Nauk 
itp. *); Również na Zachodzie wysuwa się coraz silniej postulat badań 
interdyscyplinarnych, 5 


W przedstawionych tu rozważaniach usiłowałam wskazać na szczegól- 
nie doniosłą pozycję społeczną i naukową uniwersytetu w systemie na- 
szego szkolnictwa wyższego oraz konieczność poważnych prac nad jego 
unowocześnieniem. Sądzę, że wymiana poglądów na ten temat może się 
okazać bardzo pożyteczna dla wypracowania form i metod pracy uniwer- 
sytetu, niezbędnych do efektywnej realizacji zadań wynikających z jego 
pozycji, 


AE 
©) B. I. Jeliutin — Wyzszaja szkoła i nauczno-techniczeskij progress, Wiestnik 
Akademii Nauk SSRR, maj 1964. 
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INFORMACJE 


Pięć lat realizacji Funduszu Rozwoju Rolnictwa 


W roku bieżącym minęło pięć lat od utworzenia Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
(FRR). Fundusz ten -został ustanowiony uchwałą Rady Ministrów z dnia 24 lipca 
1959 r., powziętą w ramach realizacji uchwały Komitetu Centralnego PZPR i Na- 
czelnego Komitetu ZSL w sprawie węzłowych zadań rolnictwa w latach 1959—1965. 
Celem funduszu jest finansowanie zwiększonego programu mechanizacji rolnictwa 
i melioracji, zespołowych inwestycji na wsi i rekonstrukcji technicznej rolnictwa 
" FRR został przeznaczony głównie na zakup traktorów i maszyn rolniczych. W la- 
tach 1959—1965 wieś ma otrzymać ponad 90 tys. traktorów wraz z kompletami ma- 
szyn towarzyszących oraz inny sprzęt niezbędny w rolnictwie. 

W dalszych postanowieniach omawiana uchwała wskazywała jako główne zało- 
żenia realizacji FRR, rozwoju mechanizacji na wsi oraz działalności kółek rolni- 
czych: 

— zapewnienie kompleksowego i efektywnego wykorzystania maszyn w celu zme- 
chanizowania rolnictwa, zwłaszcza prac polowych, oraz zapewnienie wszyst- 
kim rolnikom terminowego korzystania z usług traktorowo-maszynowych, 

— kierowanie sprzętu mechanicznego na te tereny, które zapewniają jego naj- 
lepsze wykorzystanie i podniesienie wyników produkcyjnych, 

— zapewnienie pierwszeństwa w otrzymaniu traktorów i maszyn rolniczych tym 
kółkom rolniczym, których członkowie zgromadzą największe wkłady włas- 
nych środków, 

— stworzenie przy pomocy FRR warunków do rozwoju kółek rolniczych jako po- 
wszechnej, masowej organizacji społeczno-gospodarczej, której celem jest 
organizowanie produkcji rolniczej w nieuspołecznionych gospodarstwach rol- 
nych, 

* — oparcie gospodarki kółek rolniczych na zasadach rentowności, zapewniających 
co najmniej pokrycie bieżących kosztów eksploatacji i amortyzacji środków 
trwałych. 


ŚRODKI NA FRR_ 


Zgodnie z postanowieniami uchwały Rady Ministrów FRR jest tworzony ze Śśrod- 
ków budżetu państwa, przelewanych na specjalne rachunki bankowe w wysokości 
różnicy między wartością wykonywanych obowiązkowych dostaw zbóż, ziemniaków 
i zwierząt rzeźnych, obliczanej według cen obowiązujących w skupie ponad obowiąz- 

kowym a ich wartością według cen płaconych za dostawy obowiązkowe. 
- Z ogólnych wpływów środków na FRR — 12%, przeznaczono na rozbudowę prze- 
mysłu maszyn rolniczych, a 88% na bezpośrednie inwestycje w rolnictwie. 

Na rachunki FRR w Banku Rolnym miało wpłynąć w latach 1959—1965 około 
22 mid zł. Faktyczne wpływy na rachunki bankowe poszczególnych dysponentów 
FRR w latach 1959—1963 przedstawia tabela 1. (Wszystkie dane dotyczą tylko 88% 
FRR) 
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Tabela I 


Wpływ środków FRR na rachunki bankowe poszczególnych dysponentów 
w mln zł 


E sm środków FRR na 
racnunki bankowe 
ogółem „232,8 | 3.561,9 | *.022,7 |3.048,8 4,048, AŁ6.€18,9 
w tyn na rachunki: 
PZKR 705,1 790,5] 771,%]| 723,6 | 5.720,9 
SZŁA © . .2JE; . 3 DoeUZ, „08, 


wsi 4 kółek roln. 


w tya 
a/ kółek rolniczych 2.116,0|2.209,% 


b/ wsi „w których nie 
było kółek rolnie 
o szych 


spółdzielni produk 
cyjnych 4 WZ RSP 
oraz wsi w rejonie 
spółdzielni produk= 
cyjaych 


Jak z tych danych wynika, tylko w latach 1959—1963 na rachunki bankowe FRR 
wpłynęło ponad 16,9 mld zł, tj. o około 10%, więcej niż to pierwotnie zakładano. 
Przyjmując, że również w latach 1964 ! 1965 wpływy na FRR wyniosą po około 
4 mld zł, ogólna kwota FRR za lata 1959—1965 wyniesie w przybliżeniu 25 mld, 
czyli będzie o około 3 mld zł wyższa od kwoty pierwotnie przewidywanej. Należy 
podkreślić, że środki FRR zapisywane są zgodnie z ustaleniami uchwały Rady Mi- 
nistrów na rachunki bankowe danej wsi, kółka rolniczego czy też spółdzielni pro- 
dukcyjnej w stosunku do faktycznie wykonanych przez nie dostaw obowiązko- 
wych. Ze środków FRR, należnych kółkom rolniczym, do 20%, przekazuje się na 
rachunki FRR Powiatowych Związków Kółek Rolniczych (PZKR), a ze środków prze- 
znaczonych dla spółdzielni produkcyjnych 10% przypada do dyspozycji Wojewódzkich 
Związków Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych (WZRSP) Do roku 1963 obo- 
wiązywał przy tym warunek, że FRR przypadający na daną wieś mógł być wy- 
korzystany tylko w tym wypadku, gdy w danej wsi istniało kółko rolnicze lub 
spółdzielnia produkcyjna. Przepis ten został zmieniony. Do sprawy tej powrócimy. 

Po tym ogólnym wprowadzeniu łatwiej będzie nam zrozumieć, dlaczego w takich 
właśnie proporcjach poszczególni dysponenci partycypują w środkach FRR. Tak więc 
z dotychczasowej ogólnej sumy środków FRR w wysokości 16,9 mld zł spółdziel- 
niom produkcyjnym przypadła kwota 186 mln zł, a PZKR — 3.321 mln zł. Jeśli 
chodzi o kółka rolnicze, to ze względu na brak danych za lata 1959 i 1960, dotyczą- 
cych wpływów środków FRR na rachunki wsi, w których nie było kółek rolniczych, 
wysokość FRR będącego w dyspozycji kółek rolniczych możemy ustalić tylko w dro- 
dze pośredniej. Wiadomo bowiem, że na koniec 1963 r. na rachunkach wsi, w któ- 
rych nie było kółek rolniczych, znajdowała się kwota 2.992 mln zł. Jeśli od kwoty 
13.408 mln zł (patrz tabela 1) odejmiemy kwotę 2.992 mln zł, to różnica w wyso- 
kości 10.416 mln zł będzie stanowiła kwotę FRR, jaką w omawianych latach mogły 
dysponować kółka rolnicze. 

, Następna tabela przedstawia, jakie kwoty FRR zostały przekazane w latach 
1959—1963 na rachunki bankowe. 
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Tabela 4 


Wpływ FRR w latach 1959—1963 według województw 


Wojerództwojw mlB 
ła”. 


*) Rocznik statystyczny, GUS 1068 rz tabela 10 (str. 252), 


Dane przedstawione w tabeli 2 wskazują, że w zależności od wpływu środków 
FRR w poszczególnych województwach istnieją bardzo różne możliwości poprawy 
stanu mechanizacji. Większe możliwości mają przede wszystkim województwa to- 
warowe. Sześć województw, w których akumulacja FRR na 100 ha użytków rol- 
nych jest wyższa od średniej krajowej, partycypuje w akumulacji FRR w 53,5% 
a w powierzchni użytków rolnych tylko w 40,70%. 

Tak się przy tym składa, że z wymienionych sześciu województw — 4%, a miano- 
wicie bydgoskie, poznańskie, wrocławskie i opolskie, mają również wyższe od śred- 
niej krajowej wskaźniki zmechanizowania siły pociągowej *). 


WYKORZYSTANIE FRR 


Wykorzystanie FRR w latach 1959—1963 przedstawiają dane tabeli 3. (Patrz str. 123). 


Przed przystąpieniem do omówienia tych danych należy udzielić pewnych infor- 
macji. 

Przede wszystkim należy wyjaśnić, że kwot wykazanych pod lp. 4 tabeli 3 nie 
można utożsamiać z wysokością nakładów inwestycyjnych: dokonanych z FRR. Do 
tej sprawy jeszcze powrócimy. 

Z kwoty. 6.0161 mln zł wykorzystane w latach 1959—1968 FRR na inwestycje 
została bezpośrednio przekazana suma 3.700,5 mln zł (patrz tabl. 8 lp. 4a). 

Kwota 1.300,9 mln zł (tabl. 3, poz. 4b) stanowi równowartość spłacanego z środ- 
ków FRR kredytu udzielanego przez Bank Rolny inwestorom uprawnionym do ko- 
rzystania z FRR w wypadku, gdy ich poczynania inwestycyjne przewyższają sumy 
środków FRR zakumulowane na ich rachunkach bankowych. Kredyt ten jest udzie- 
lany do wysokości 90%, przewidywanych do końca 1965 r. wpływów na rachunek 
FRR danego inwestora i jest spłacany automatycznie w miarę wpływów środków 
FRR na rachunek bankowy FRR tego inwestora, któremu kredyt został udzielony. 

W lp. 4, lit. ce omawianej tabeli podane zostały kwoty przekazane z FRR na ra- 
chunek inwestora (rady narodowej) na budowę agronomówek (730,4 mln zł). Na 


1) Por. T. Kocięcki — Zagadnienia mechanizacji w kółkach rolniczych''ę Wieś Współczesna 
nr 5 2 1963 r., str. 28, tabela 3, 
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Tabela 3 


Wykorzys'anie FRR w la'ach 1959—]263 
w mln zł 


d/SZzc zezól= 


Bau -U a 


Pozostałości FRR . 

2 roku poprzed” 

niego 1.261,8 | 4.122,7 | 6.827,6 | 9.762,1 

Wpływ FRR w da- i 

nyn rozu /tabl, 

1 poz.1l/ 1.732,8 [3.561 ,€ | 4.,022,7 | 3.048 ,8 | 4,0a8,7 16.€18,0 


Raz2en śrońki 

rxx do dyspozy> 

cji w dan:m 

reku/poz.l+r2/ 1.772,€ |4.825%,7 |8.145,4 10.776,6 |15.410,8 
dykorzystanie 

/zumiejszerie/, 

FAR w danyu roe 

ku; 

w tym? 1.717 ,6 |1.3488,0| 2.477 ,6 6.016,1 


a/na na«łady ip- 
westycyjne 
bezpośrednie 


b/na spłatę kre- 
y tów 


o/przelewy na 
budowę agrono- 
mówek 


d/przelewy na 
budowę urzą” 
dzeń ćo zbios 


rowego zaopa* 
trzenia wsi w 
wodę 


e/z innych tytu- 
Łów | 


Zwiększenie FRR 
2 róznych tytue 
łów 


Stan FRR na ko= 
niec każdego 
roku /7-4 + 5/ 


Woo 

1) Wpłaty wkładów zwrotnych kółek rolniczych do spółdzielni usługowo-wytwórczych 1 ośrod- 
ków rolnych kołek rolniczych, które w 1961 r. wypłacane były z FRR. W roku 1852 
kwota ta została zwrócona na rachunek FRR w związku ze zmianą systemu finansowania. 
Wkłady te są finansowane ze Środków bankowych, a FRR stanowi jedynie zabezpieczenie 
spłaty wniesionych wkładow. 


yw tym 174 min zł z tytułu zwrotu wkładów własnych członków kółek rolniczych, wnie- 
sionych na sfinansowanie inwestycji, a ktore na skutek zmian zasad finansowania inwestycji 
z FRR uległy zrefundowaniu z tego funduszu. 


3) Suma ta. jak też częściowo sumy wymienione pod Ip. 4 lit. e — stanowią uznanie lub 
obciążenia FRR powstałe z różnych przyczyn. np. przekazania traktorów czy maszyn rolni- 
czych kółkom rolniczym, zwrotu środków na FRR w razie zrezygnowania z kupna traktorów 
lub maszyn, na których zakup środki z FRR zostały już przekazane itp. 
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teń cel przekazywane są kwoty FRR będące w dyspozycji PZKR. Również ta kwota 
nie stanowi wartości zrealizowanych inwestycji, lecz jedynie — jak już wyjaś- 
niono — wskazuje środki FRR przekazane na rachunki rad narodowych na sfinan- 
sowanie budowy agronomówek. | 

Podobny charakter mają środki FRR wykazane pod 1p. 4, lit. d w wysokości 
24,1 mln zł, przekazane na sfinansowanie budowy studni lub urządzeń do zbioro- 
wego zaopatrywania ludności wiejskiej w wodę (wodociągi wiejskie) na rachunki 
zrzeszeń powołanych do realizacji tych inwestycji. 

Pozostałe pozycje tabeli 3 zostały wyjaśnione w omówieniach do tej tabeli. 

Należy przede wszystkim stwierdzić, że mimo stałej poprawy w wykorzystaniu 
FRR, które z 701 mln zł w 1960 r. wzrosło do 2.477,6 mln zł w 1963 r., nie wyko- 
rzystane środki FRR zwiększają się co roku i na koniec 1963 r. wynoszą blisko 
11 mld zł. Jeżeli uwzględnimy w naszym rachunku również zadłużenie inwestorów 
uprawnionych do korzystania z kredytu na poczet przyszłych wpływów FRR, które 
na koniec 1963 r. wynosiło 273,4 mln zł, to całkowita kwota nie wykorzystanego FRR 
wyniesie 10.691,4 mln zł (10.964,8 — 273,4). 

Stopień wykorzystania FRR w poszczególnych województwach przedstawiają 
z kolei dane zamieszczone w tabeli 4. 


Tabela 4 
Akumulacja I wykorzystanie FRR w latach 1959—1963 
w poszczególnych województwach 
w mln zł 


wykorzy 
żowanie |stania FRE 


Wojewćdztwa 


R EPPETTYE 


w tymż | " 
Białystok c c 256,6 


Bydgoszcz 3 630,4 
Gdańsk p 

Katowice 

Kielce 

Koszalin 


Szczecin 
Warszawa 
Wrocław 
Ziel.Góra 


U | ue ht w [U EVA FC EY 
OOO EYE DOJESNINZINM 
PRIDE O0ODLOOPUWIU 


.  ..« ..« |... « w e w «u e w w » «w 


i) Porównując wypłaty kredytów na poczet FRR (tabl. 6) 1 spłaty tych kredytów (tabl. 9 
otrzymamy stan zadłużenia w wysokości (1494,5—1300.9) == 193.8 mln zł. Wykazany w nintejste, 
tabeli stan zadłużenia jest wyższy, qdyż obejmuje również kredyty udzielone przed 1959 r. na 
nakłady inwestycyjne, które następnie były spłacane z FRR. 
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Z danych tych wynika, że niezależnie od dysproporcji w akumulacji FRR wyni- 
kającej z zasady, że wysokość FRR jest uzależniona od dostaw obowiązkowych wy- 
konywanych przez daną wieś, dane województwo, występują również poważne dys- 
proporcje w samym wykorzystaniu już zakumulowanych środków FRR (woj. kato- 
wickie 68,40%, i woj. białostockie 26,2%, — przy średniej krajowej 36,80/,). 

Stopień zaangażowania FRR według podmiotów przedstawiają dane zawarte 
w tabeli 5. 


"Tabela 5 


Akumulacja i w; iorzystanie FRR w latach 1959—1963 według podmiotów 
w mln zł 


Akumula> 2 . ŁeCc zne Pawa 
cja FRR dłuzenia | zaanga” | > wykorzyj, 
Wyszozegól- GP żodni8 stania 
nienie 1050-63 PRR w 
stosunku 
do akuiuu-= 
lacji 


e.Kćłka rol- 


nicze 10.416,1 5.602,4 


3.ROln.Spół, 
Proj.i WZ 
RSP oraz 
wsie w dySpe 
spółdze 
produk. 


4,Wsie,w któ= 
rych nie ma 
Kóżek roln. 


Jeśli chodzi o wykorzystanie FRR według podmiotów gospodarczych, to najwyż- 
szy wskaźnik wykazuje rolnicza spółdzielczość produkcyjna, a najniższy PZKR, 
mimo że, jak wynika z danych przedstawionych w tabeli 3, kwota wykorzystanego 
FRR przez PZKR w wysokości 1.005,3 mln zł jest obciążona sumą 730,4 mln zł, sta- 
nowiącą środki PZKR przekazane na budowę agronomówek. Decydujące znaczenie 
dla stopnia realizacji FRR ma jednak działalność inwestycyjna kółek rolniczych, 
gdyż te organizacje dysponują najwyższą sumą FRR. 


NAKŁADY INWESTYCYJNE Z FRR I ŹRÓDŁA ICH POKRYCIA 


Jak już wyjaśniono, dane przedstawione w tabeli 3 nie dają nam jeszcze odpo- 
wiedzi, jaka jest wysokość nakładów inwestycyjnych zrealizowanych przy pomocy 
FRR. 

Wiemy już, że obok FRR jednym ze źródeł finansowania nakładów inwestycyj- 
nych jest kredyt udzielony przez Bank Rolny na poczet przyszłych wpływów FRR. 
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Do roku 1962 obowiązywał również warunek, że kółko rolnieze, chcąc skorzystać 
z FRR, musiało zgromadzić w odpowiedniej wysokości wkłady własne, którymi po- 
krywana była część kosztów realizowanych inwestycji. 


Jeśli dane kółko rolnicze nie posiadało w dostatecznej wysokości wkładów włas- 
nych, to PZKR mógł danemu kółku udzielić kredytu. Środki te stanowiły czwarte 
źródło finansowania inwestycji z FRR. 

Piąte i ostatnie źródło finansowania inwestycji z FRR stanowią wkłady zwrotne 
wnoszone przez kółka rolnicze do spółdzielczych ośrodków rolnych (SOR) i spół- 
dzielni usługowo-wytwórczych (SUW) kółek rolniczych. Wkłady te są finansowane 
z funduszy bankowych, a FRR stanowi zabezpieczenie zwrotności tych wkładów. 

W tabeli nr 6 przedstawione są wszystkie źródła finansowania nakładów inwe- 
stycyjnych realizowanych przy pomocy FRR. 


Tabela 6 


Źródła pokrycia nakładów inwestycyjnych związanych z FRR w latach 1959—1963 
w mln zł 


rej 
wwa Z CJ RCW NEZEN COW K3 
ERRGEE: WORKACH] DEC ZEWIŃ| 


| — | — BREE ME 
Srodki pizeznaczo” 
ne na inwes - 
ogółem 


w tymn:z kredytów 
22 ,7 235,9 
uc/APA WATEK > | > 4,4% 


ną wkład 
ZOCUICTKH | 430,7 


środków PZKR 
2. żeś tabl. 
i 


tyn: " 

a/z Banku Rolne= 
go na poczet 
FRR 


b/ae środków 
PZKĘ 


4,śroiki wZKR i ko- 
łek rolniczych do 


dyspozycji SUW I 
SLR 


1) W tym 12,4 min zł kredytów długoterminowych udzielonych w 1959 r. na zakup ciągników 
1 maszyn przed wejściem w życie uchwały o FRR. 


W tabeli 7 zostały zgrupowane dane obrazujące podział nakładów Inwestycyjnych 
realizowanych z FRR według inwestorów. 
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Tabela 7 


Nakłady inwestycyjne z FRR i środki przekarane na sfinansowanie inwestycji 
w latach 1959—1968 — według inwestorów 
w mln zł 


la 


a t a N z 


I.vjołen nusłedy inve= 
styc: ne i śro:ki 


EDEN 


siin :nsowanie inwe- 
stycji /tabela 6/ 


€78,8 |1.564,5 2.276,4 


w tynż 

II.Sro.ii prze«azane 
na luvestycjewr3= 
mach inuestycji go- 
SDOdaTKi Cuiop= 

szicj/ 


w ty: 
L.investycje zrea- 
Li zowane: 
a/w kółkach rol- 
niczych i PZKR 
b/w spółdziel- 
niuch produkcyj- 
nych 


1.185,8 |2.004,0 |5.604,7 


42,6 47 ,t 138,1 


e.środki przekazane: 

a/na budowę urza- 
azer do zaopatry* 
wania ludności w 
wodę 


b/na sfinansowanie 


III.Srodki przekazane na 
sfinansowanie inwe- 
stycji w ramach pla= 
nu terenowego = na 
budowę agrononówek 

/0a51.2- pOze4C/ 


1,7 29057 zce,1 180,7 | 770,4 


Z przedstawionych danych wynika, że najpoważniejsze nakłady inwestycyjne rea-. 
lizowane są z FRR w kółkach rolniczych i PZKR. W latach 1959-1963 ogólna suma 
tych nakładów wyniosła 5.604,7 mln zł, co stanowi 84,4”, ogólnej wartości nakładów 
inwestycyjnych zrealizowanych przy pomocy FRR oraz środków FRR przekazanych 
na sfinansowanie inwestycji. 

Ze względu na ograniczone rozmiary niniejszego opracowania dalszą jego część 
poświęcimy już tylko nakładom inwestycyjnym realizowanym z FRR przez kółka 
rolnicze i PZKR. 

Na szczególną uwagę zasługuje kształtowanie się wysokości nakładów inwesty- 
cyjnych w kółkach rolniczych i PZKR w poszczególnych latach. Z danych zawar- 
tych w tabeli 7 wynika, że nakłady inwestycyjne w roku 1962 spadły poniżej po- 
ziomu z roku 1961, a w roku 1963 nastąpił znaczny wzrost tych nakładów w sto- 
sunku do lat poprzednich. 
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Wzrost ten należy przypisać przede wszystkim wprowadzonym w początkach 
1963 r. zmianom warunków korzystania przez kółka rolnicze z FRR. Analiza przy- 
czyn słabej realizacji FRR wskazała bowiem m. in., że w szeregu wsi, ze względu 
na niskie kształtowanie się dostaw obowiązkowych, co, jak już wyjaśniono, sta- 
nowiło podstawę zaliczania środków FRR, akumulacja FRR na rachunkach ban- 
kowych nie pozwalała na podejmowanie decyzji inwestycyjnych, nawet jeśli w da- 
nej wsi istniało kółko rolnicze. W związku z tym wprowadzona została możliwość 
łączenia środków FRR dwóch lub kilku wsi, pod warunkiem że kółko rolnicze, 
które skorzysta z FRR takich wsi — obejmie je usługami maszynowymi. Analiza 
ta wykazała również. że jedną z przyczyn zahamowań w korzystaniu z FRR był 
warunek pokrycia środkami własnymi kółka części nakładów inwestycyjnych. Górna 
granica udziału środków własnych kółka wynosiła 25%, ogólnej sumy nakładów 
inwestycyjnych. Od tej zasady wprowadzono szereg wyjątków obniżających ten 
wskaźnik średnio do około 120%. Tak też mniej więcej kształtował się udział środ- 
ków własnych w ogólnych sumach nakładów inwestycyjnych do roku 1962. 

Mimo że w liczbach bezwzględnych środki własne kółek stanowiły stosunkowo 
niskie kwoty w porównaniu z ogólnymi nakładami inwestycyjnymi, a jak wynika 
z danych przedstawionych w tabeli 8, kółka rolnicze i członkowie kółek rolniczych 
korzystali z szeregu źródeł sfinansowania tych wkładów, to jednak warunek ten 
był uciążliwy i tym samym utrudniał realizację polityki w zakresie koncentracji 
traktorów i maszyn rolniczych. W tych bowiem kółkach rolniczych, w których na- 
stępowała koncentracja parku traktorowo-maszynowego, własne środki finansowe 
kółek wynosiły stosunkowo poważne kwoty. Warunek ten został zniesiony i od po- 
czątku 1963 r. obowiązuje zasada posiadania przez kółko rolnicze jedynie 4 tys. zł 
własnych środków obrotowych, i to przy zakupie pierwszego traktora wraz z ze- 
s'awrm maszyn towarzyszących. 


Tabela 8 


Źródła sfinansowania Środków własnych kółek rolniczych 
zaangażowanych w nakładach inwestycyjnych z FRR 
w mln zł 


Wyszczególnienie 
Srodki własne kółek rolniczych 
/tabela 6/ 
w tym: l.kredyty z PZKR 


e.nadvwyżki i inne środki 
własne kółek 


z,fundusz amortyzacyjny 
4,wkłady członków kółek 


w tym; 

a/gotćwkowe 

b/z pożyczek udzielonych 
członkom kółek rolniczych 
przez spółdzielnie oszczęc- 
nościowo=pożyczkowe 
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Wprowadzone zmiany warunków korzystania przez kółka rolnicze z FRR spowo- 
dowały, że struktura środków sfinansowania inwestycji w kółkach rolniczych uległa 
zmianie. Jak wynika z danych przedstawionych w tabeli 3, w roku 1963 nastąpiła 
refundacja z FRR środków własnych wniesionych w latach poprzednich na sfi- 
nansowanie inwestycji. Zrefundowana kwota wyniosła 174 mln zł i w związku z tym 
struktura Źródeł sfinansowania nakładów inwestycyjnych w kółkach rolniczych 
i PZKR za lata 1959—1963 przedstawia się następująco: 


struktura w % 


ogółem nakłady 5.604,7 mln zł 100,0 
w tym: 
— 2 FRR 3.7570 „ o» 67,0 
— z kredytów bankowych 1.5568 „ w» 27,8 
— ze środków własnych kółek 
rolniczych 200,0 „ m» 5,2 


Z danych tych wynika, że wprowadzone zmiany dały pozytywne rezultaty, jeśli 
chodzi o zwiększenie procesów inwestycyjnych w kółkach rolniczych. Dane 
w 1964 r. wskazują, że działalność inwestycyjna kółek rolniczych nadal się roz- 
wija. 

Przedstawimy wreszcie kierunki inwestycji zrealizowanych z FRR w kółkach rol- 
niczych i PZKR. Obrazują je dane zawarte w tabeli 9. 


Tabela 9 
Kierunki inwestycji w PZKR I kółkach rolniczych 
w mld zł 


l a t a Razzen 


ROR EN ORKI SCE OEDZRORAREE Bazca 


I.Nakłady ogółen 
"w tym na: 
1l.zakup trakto= 


rów maszyn 
rolnic zych 


2.organi zac ję 
gaplecza 
technic znego 


3,inne cele 


II.Struktura nakła- 
dów w p. 


Nakłady ogółem 


rolnio zych 


organi zac ję 
* zaplecza 
technio znego 


-inne oele 


Nowe Drogi - © 


Na podstawie przedstawionych danych możemy stwierdzić, Że działalność inwe 
stycyjna kółek rolniczych i PZKR była jednokierunkowa i ograniczała się w z 
sadzie do zakupu traktorów i maszyn rolniczych. Wprawdzie wspomniana na wstę- 
pie uchwała Rady Ministrów i wydane na jej podstawie zarządzenie wykonawcze 
podkreślają z całym naciskiem, że FRR jest przeznaczony na zakup ciągników 
i maszyn rolniczych, ustalają one jednak, że na ten cel należy wykorzystać nie 
mniej niż 750% ogólnej sumy środków, jaka wpłynie na rachunki FRR do końca 
1965 r., w tym na organizację zaplecza technicznego 10% tej sumy oraz na pozo- 
stałe cele 25%. Przepisy te ustalają również, że jeśli środki FRR przeznaczone na 
organizację zaplecza technicznego nie wystarczą na pokrycie kosztów organizacji 
tego zaplecza, to na ten cel mogą być wykorzystane środki FRR przewidziane na 
inne cele. Jak z przedstawionych materiałów wynika, struktura kierunków inwe- 
stycji odbiega dość znacznie od ustaleń omawianej uchwały Rady Ministrów. 

Szczególnie niepokojące było zjawisko niskich nakładów na organizację zaplecza 
technicznego, a to wobec stałego wzrostu parku traktorowo-maszynowego w kół- 
kach rolniczych. Dlatego w pełni uzasadnione są podjęte pod koniec 1963 r. decyzje 
budowy filii POM ze środków FRR — szczególnie na tych terenach, gdzie nastę- 
puje koncentracja parku traktorowo-maszynowego. Na ten cel przewiduje się w la- 
tach 1964—1965 wydatkowanie ze środków FRR będących w dyspozycji PZKR około 
1.200 mln zł. Decyzje te nie zwalniają jednak kółek rolniczych i PZKR od zwróce- 
nia większej niż dotychczas uwagi na budowę podręcznych warsztatów remonto" 
"wych, magazynów na środki pędne czy garaży we wszystkich tych wypadkach, gdy 
nie ma odpowiednich pomieszczeń zastępczych. 

U podstaw słabej realizacji Inwestycji budowlanych w kółkach rolniczych leżał 
chyba fakt, że o wiele łatwiej jest zakupić traktor czy maszynę rolniczą niż wy- 
budować nawet najskromniejszy obiekt. Należy przy tym zaznaczyć, że kółka rol- 
nicze nie posiadały służby inwestycyjnej. Wprawdzie pewnymi funkcjami w tym 
zakresie zostały obciążone wydziały architektoniczno-budowlane rad narodowych, 
ale — wobec słabej ilościowo obsady tych wydziałów, zwłaszcza małej liczby inży- 
nierów | techników budowlanych, oraz ogromu zadań — rady narodowe nie były 
w stanie wywiązać się z nałożonych na nie obowiązków. Sytuacja ta powinna obec- 
nie ulec radykalnej zmianie w związku z utworzeniem dyrekcji budownictwa rol- 
niczego (DBRo]), które m. in. przejęły obowiązki inwestora w stosunku do kółek 
rolniczych. 


WNIOSKI KOŃCOWE 


Przedstawione dane liczbowe, dotyczące akumulacji FRR | realizacji finansowej 
inwestycji, które zgodnie z omawianą uchwałą mogą być finansowane ze środków 
FRR, nasuwają następujące uwagi I wnioski: 

1. Akumulacja FRR w ogóle, a w tym również w części przypadającej na inwe- 
stycje bezpośrednie w rolnictwie, przebiega pomyślnie i osiągnie w latach 
1959—1965 około 25 mld zł, to jest o około 3 mld zł więcej, niż pierwotnie 
zakładano. 


2. Wpływ środków FRR oparty na zasadzie dostaw obowiązkowych, świadczonych 
przez poszczególne wsie, stwarza bardzo zróżnicowane możliwości polepszenia 
dotychczasowego poziomu mechanizacji. Uprzywilejowane są pod tym wzgie 
dem województwa towarowe, które w zasadzie legitymują się również wyż 
szymi wskaźnikami zmechanizowania prac rolnych. 
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Wprowadzane w 1963 r. zmiany zasad korzystania z FRR, a mianowicie stwo- 
rzenie możliwości użytkowania przez kółka rolnicze lub spółdzielnie produk- 
cyjne FRR przypadającego na wsie, w których nie ma kółek rolniczych lub 
spółdzielni produkcyjnych, pod warunkiem że organizacje te obejmą swymi 


usługami również te wsie, z których FRR skorzystały, wprawdzie poprawiły 


sytuację w amawianym zakresie, ale tylko połowicznie. 

Wydaje się, że zachodzi konieczność rozważenia tego zagadnienia nie tylko 
w świetle dotychczasowej realizacji FRR, ale również w związku z zapowie- 
dzianym przedłużeniem ważności uchwały o FRR na lata 1966—1970. Przy 
utrzymaniu dotychczasowych zasad akumulacji FRR dysproporcje te się po- 
głębią. Wskazane byłoby stworzenie, chociażby przez utworzenie funduszu 
scentralizowanego z części FRR przypadającego na daną wieś, takich warun- 
ków, dzięki którym mogłaby nastąpić pewna korekta korzystania ze środków 
FRR w poszczególnych rejonach kraju. 

Dotyczy to nie tylko funduszy będących w dyspozycji kółek rolniczych, ale 
również w dyspozycji PZKR. W tym zakresie występują już obecnie trudności 
w związku z finansowaniem z FRR, będącego w dyspozycji PZKR, agrono- 
mówek i filii POM. Lokalizacja bowiem agronomówek, jak i filii POM nie 
może być uzależniona jedynie od środków FRR będących w dyspozycji danego 
PZKR. 

Wykorzystanie FRR jest niższe od jego akumulacji I w związku z tym pozo- 
stałości środków FRĘ z roku na rok wzrastają. Wykorzystanie FRR jest rów- 
nież nierównomierne w poszczególnych województwach. Zjawisko to tylko sy- 
gnalizujemy, nie omawiając jego przyczyn ze względu na raczej informacyjny 
charakter tego opracowania, 

Wprowadzone w 1963 r. zmiany w warunkach korzystania z FRR przez kółka 
rolnicze, poważnie obniżające udział środków własnych kółek w finansowaniu 
inwestycji z FRR, były niewątpliwie korzystne. Między innymi, dzięki tym 
zmianom nakłady inwestycyjne w kółkach rolniczych wzrosły z 1.186 mln zł 
w 1962 r. do ponad 2 mld zł w 1963 r., a w 1964 r. przewiduje się, że osiągną 
około 2.700—2.800 mln zł. 

Jedną z przyczyn tego, że nakłady inwestycyjne w kółkach rolniczych — mimo 
występującej ostatnio poprawy — są niższe od możliwości wynikających z aku- 
mulacji FRR, jest zjawisko jednokierunkowej działalności inwestycyjnej. Zgod- 
nie z omawianą uchwałą, kółka rolnicze mogą na cele nie związane z mecha- 
nizacją przeznaczyć do 25%, FRR, lecz w latach 1959—1963 wydatki na te cele 
wyniosły jedynie 2,4%, ogólnej wartości nakładów inwestycyjnych. Również 
i to zjawisko możemy jedynie odnotować. 


%* 


Jest rzeczą niewątpliwą, że dzięki uruchomieniu FRR nastąpił znaczny postęp 


w zakresie mechanizacji rolnictwa. W samych kółkach rolniczych liczba traktorów 


wzrosła z 1.400 w 1959 r. do blisko 28 tysięcy w 1963 r. Wartość środków trwałych 
osiągnęła na koniec 1963 r. około 5,6 mld zł. W dużym stopniu dzięki FRR liczba 
kółek rolniczych wzrosła z 11.620 w 1957 r. do ponad 30 tys. w 1963 r. 

Ten wzrost ilościowy i jakościowy kółek rolniczych stwarza szereg nowych pro- 
blemów, w tym również finansowych, związanych z działalnością gospodarczą, 
które wymagają jednak odrębnego omówienia. 


Tadeusz Wyszomirski 


PA 


Zanim nastąpi immatrykalacja... 


Przyjęcia na wyższe uczelnie są ważnym wydarzeniem w życiu każdego adepta 
na studia wyższe. Ale nie tylko. Nie mniej ważna jest ich społeczna wymowa i dla- 
tego warto poświęcić im nieco uwagi. Za podstawę do omówienia tegorocznych 
przyjęć na wyższe uczelnie posłużą zjawiska i dane, jakie wystąpiły i ukształto- 
wały się w wyniku lipcowych egzaminów wstępnych. Wprawdzie w wyniku od- 
wołań i wrześniowych decyzji rektorskich nastąpiły jeszcze pewne korektury ilo- 
ściowe, nie zmieniły one jednak zasadniczo lipcowych wyników i proporcji. Zbior- 
czą informację o przebiegu egzaminów wstępnych na wyższe uczelnie zawierają 
dane statystyczne przedstawione w poniższej tablicy, obrazujące stan z 25.VII. br.: 


Studia dzienne 


minowanych 
kandydatów 


Liczba egza- 
przyjętych 

Zz powodu 
niezdania 
egzaminu 


Liczba 


Szkolnictwa Wyższego 23.312 51.405 22.450 28.955 19.971 8.934 
Zdrowia i Opieki Społecznej 3.870 7.815 / 3.373 4.442 3.125 1.317 
Oświaty 1.760 : 2.594. 1.527 1.067 811 256 
Kultury I Sztuki 750 1.811 718 1.093 1.055 38 
GKKFiT | 510 1.222: 501 631 470 161 


Studia zaoczne | wieczorowe 


Szkolnictwa Wyższego 15.037 25.423 13.779 _ 11.644 _ 8.828 2.816 
Oświaty | 1110 _ 2.246 1.202 _ 1.044 708 _ 336 
Kultury i Sztuki 85 145 84 61 55 6 
GKKFiT 80 216 85 128 83 | 45 


Sprawą godną odnotowania w tegorocznych przyjęciach na studia wyższe jest 
znaczny wzrost liczby kandydatów do wszystkich szkół i na wszystkie kierunki 
studiów. Ogólna liczba kandydatów, którzy przystąpili do egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie w kraju, wyniosła bowiem w bieżącym roku 92.877 na 46.514 
miejsc na pierwszym roku studiów, gdy tymczasem w roku ubiegłym przystąpiło 
do egzaminów 78.421 kandydatów na 46.767 miejsc. Wzrost liczby kandydatów wy- 
niósł więc 14.456 przy zmniejszonych nieco limitach przyjęć. 

Pozytywnym aspektem tego wzrostu jest niewątpliwie możliwość lepszego doboru 
kandydatów na studia. Korzystnym zjawiskiem jest również fakt, że wzrost ten 
miał miejsce na wszystkich niemal kierunkach, co spowodowało prawie całkowite 
zniknięcie kierunków „deficytowych” (brak wystarczającej Ilości zgłoszeń wystąpił 
tylko na kilku kierunkach, takich jak: filologia klasyczna, astronomia, geofizyka), 
które wiele kłopotów przysparzały w poprzednich latach komisjom przyjęć i wła- 
dzom uczelni, zobowiązanym do wypełnienia planowanych zadań w zakresie przy- 
jęć. Wystąpienie tego zjawiska pokazało jednocześnie kruchość podstaw pochopnych 
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uogólnień, powracających uparcie od wielu lat na temat zainteresowań młodzieży, 
rozmijających się jakoby z kierunkami rozwojowymi naszego kraju. 

Powszechność występowania wzrostu liczby kandydatów nie oznacza bynajmniej, 
że proporcje między liczbą miejsc a liczbą zgłoszeń były na wszystkich kierunkach 
jednakowe. Jednak występujące tym razem znaczne nadmiary zgłoszeń na niektó- 
rych kierunkach nie upoważniają raczej do pzsymistycznych refleksji na temat 
postaw i zainteresowań młodzieży. Na kierunkach, na których liczba zgłoszeń prze- 
kraczała liczbę miejsc, znacznie trudniej przychodziło kandydatom uzyskać pozy- 
tywną lokatę, mimo zdanych egzaminów wstępnych. W rezultacie tego spora liczba 
kandydatów nie dostała się na studia z powodu braku miejsca, mimo uzyskania 
pozytywnych ocen egzaminacyjnych. Największa liczba nieprzyjętych z powodu 
braku miejsc wystąpiła na prawie (967), chemii i technologii chemicznej (566), elek- 
trotechnice (473), budownictwie lądowym (401), filologii polskiej (393), łączności (393), 
mechanice (358), technologii rolno-spożywczej (339), ekonomice przemysłu (308). Zja- 
wisko to miało różne rozmiary w rozmaitych ośrodkach i uczelniach. A jednocześ- 
nie były uczelnie, które nie były w stanie wypełnić, nawet w „nadmiarowych” 
gdzie indziej dyscyplinach, limitu przyjęć z powodu braku odpowiednio przygotoe 
wanych kandydatów. Przykładem tej nierównomierności mogą być tegoroczne zgło- 
szenia na matematykę i fizykę. Na uniwersytetach warszawskim i wrocławskim 
nie dostali się na studia kandydaci z pozytywnymi ocenami, gdy tymczasem uni- 
wersytety w Toruniu i Lublinie nie wypełniły przewidzianego limitu przyjęć na 
matematykę. Podobnie przedstawia się sprawa na fizyce: nadmiar był w uniwersy- 
tetach warszawskim i lubelskim, braki — w Łodzi i Poznaniu. Nie są to jedyne 
przykłady. 

Gdy mowa o studiach matematycznych i fizycznych, warto, sądzę, zasygnalizo- 
wać znaczny wzrost liczby kandydatów na te kierunki, na których w poprzednich 
latach z przyjęciami było dużo kłopotu, właśnie z powodu nie wystarczającej liczby 
kandydatów. Zupełnie inny jest stan rzeczy w bieżącym roku. Na matematykę np. 
zgłosiło się 1.843 kandydatów na 1.060 miejsc, gdy w ubiegłym roku liczba kandy= 
datów wynosiła 1.261 na 970 miejsc, a w 1962 r. liczba kandydatów tylko o 100 prze- 
kraczała liczbę miejsc na wszystkich uczelniach. Podobna poprawa nastąpiła na 
fizyce, gdzie jeszcze w 1962 r. liczba kandydatów pokrywała się z liczbą miejsc. 
W roku ubiegłym nastąpiła już pewna poprawa, wyrażająca się stosunkiem 841 kan- 
dydatów na 690 miejsc, a w roku bieżącym — 1.062 kandydatów na 740 miejsc. 

Generalnie biorąc tegoroczne nieznaczne niedobory, sygnalizowane po lipcowych 
„egzaminach wstępnych na niektórych kierunkach studiów, nie stworzyły poważ- 
niejszych problemów i nie wysunęły potrzeby dodatkowych egzaminów wstępnych, 
jak to miało miejsce niejednokrotnie w przeszłości. Szczególnie korzystnie ułożyła 
się sprawa na studiach dziennych i istnieją niewątpliwie jak najbardziej korzystne 
warunki do pełnej realizacji zadań w zakresie tegorocznych przyjęć na pierwszy 
rok studiów. | 

To pozytywne zjawisko, jakim jest wyraźnie wzrastająca liczba kandydatów na 
studia wyższe, nasuwa jednak szereg uwag i refleksji. Przyczyn tego zdecydowanie 
już w tym roku zarysowującego się zjawiska, nie należy chyba upatrywać wyłącz- 
nie w nadciągającym do szkół wyższych wyżu demograficznym. Ma ono swe 
źródła — jak się wydaje — przede wszystkim w naszej polityce oświatowej oraz 
rozwoju ekonomicznym i kulturalnym. kraju. Systematycznie postępujący proces 
upowszechniania kształcenia po szkole podstawowej, a co za tym idzie — także stały 
wzrost ilości młodzieży uczącej się w szkołach średnich ogólnokształcących i zawo- 
dowych, rozwój nauki i techniki oraz upowszechnianie wartości kulturalnych budzi 
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coraz wyższe aspiracje młodego pokolenia, wyrażające się między innymi w dążenii 
do zdobywania wysokich kwalifikacji intelektualnych ł£ zawodowych. W tym roku 
liczba absolwentów szkół średnich wzrosła o ponad 30 tys. w stosunku do roku 
ubiegłego, z czego blisko 80%, to absolwenci średnich szkół ogólnokształcących. 


Jednocześnie obserwujemy nieco szybsze tempo wzrostu liczby kandydatów 'na 
studia wyższe. W stosunku do ubiegłorocznej sytuacji odsetek młodzieży kończącej 
szkołę średnią i obierającej drogę studiów wyższych rośnie prawie o 3%. Ten- 
dencja ta występuje przede wszystkim wśród absolwentów szkół zawodowych. Na 
podstawie tych przesłanek można więc wnosić, że w najbliższych latach będziemy 
świadkami powoli zwiększającego się odsetka kandydatów na studia wyższe, nie- 
zależnie od wzrostu liczby absolwentów szkół średnich. Według założeń najbliż- 
szego planu S-letniego, tendencja do wzrostu liczby absolwentów szkół średnich 
ogólnokształcących będzie utrzymywać się do 1969 roku. Przewiduje się bowiem, 
Że liczba absolwentów szkół średnich tego typu będzie wzrastać przez wszystkie 
te lata. Z 62 tys. w roku bieżącym do 75 tys. w 1965 r., 79 tys. w 1966 r., 75 tys. 
w 1967 r., 79 tys. w 1968 r. i 80 tys. w 1969 roku. Dopiero w 1970 r. liczba absol- 
wentów liceów ogólnokształcących ma spaść do 55 tys. 


Na podstawie wieloletnich doświadczeń, wskazujących, że około 63—65%, absol- 
wentów szkół średnich ogólnokształcących decyduje się na podjęcie dalszej nauki 
w szkołach wyższych, można obliczyć przybliżony rząd wielkości zgłoszeń na studia 
z tego głównego, chociaż nie jedynego, źródła. A biorąc pod uwagę rozwój gospo- 
darczy i kulturalny małych miast i wsi, i postępujący wzrost aspiracji młodzieży 
z tych środowisk, należy, moim zdaniem, przyjąć jeszcze dodatkową korekturę 
wzwyż w przewidywanym wzroście zgłoszeń kandydatów na studia. 


Mimo stałego wzrostu liczby miejsc w szkołach wyższych oraz możliwości zdo- 
bycia przygotowania zawodowego w innym trybie (który obiera pewna liczba absol- 
wentów liceów ogólnokształcących, kierując się bezpośrednio po maturze na krótsze 
studia w państwowych szkołach technicznych i ekonomicznych dla maturzystów 
oraz na studia nauczycielskie), spora liczba absolwentów szkół średnich ogólno- 
kształcących nie będzie mogła podjąć dalszej nauki bezpośrednio po maturze. Ale 
szybko zbliżamy się do sytuacji, w której połowę studiujących stanowić będzie mło- 
dzież pracująca zawodowo. Wskazują na to chociażby wyniki tegorocznych przyjęć. 
Ten istotny wskaźnik demokratyzmu naszej oświaty daje szanse zdobycia najwyż- 
szych kwalifikacji zawodowych każdemu, pragnącemu je zdobyć. 

Zadaniem szkolnictwa wyższego w najbliższym okresie, w warunkach zwiększo- 
nych ilości zgłoszeń, będzie stworzenie szans do zdobycia wyższego wykształcenia 
przede wszystkim najbardziej aktywnej intelektualnie, utalentowanej i najlepiej 
przygotowanej do studiów młodzieży. Nie jest to.jednak sprawa tak prosta, jak 
się pozornie wydaje. Wszystko zależy tu bowiem od możliwie dokładnego instru- 
mentu selekcji, Czy dotychczasowe egzaminy spełniają to zadanie? Próby wpro- 
wadzania testów wiadomości do egzaminu wstępnego oraz inne eksperymenty po- 
dejmowane w niektórych uczelniach wskazują raczej na krytyczny stosunek sa- 
mych egzaminatorów do stosowanych do tej pory metod. Rozważa się również moż- 
liwość przyjmowania bez egzaminu na określone kierunki kandydatów, którzy 
z grup przedmiotów stanowiących podstawę dydaktyczną obranego kierunku uzy- 
skali w trzech ostatnich klasach szkoły średniej ocenę bardzo dobrą. 

Nie przesądzając wartości dotychczasowych poszukiwań, sam fakt poszukiwań 
trzeba uznać za zjawisko pozytywne. Samo bowiem zalecenie podwyższenia kry- 
teriów egzaminacyjnych na pewno nie wystarcza. Na ogół jest rzeczą znaną, że 
między dobrze zdanym egzaminem wstępnym a powodzeniem w studiach i prze- 
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biegient pracy zawWodówej fis zawsze istnieją relacje proste. A jest tak między 
innymi i dlatego, że dotychczasowy instrument selekcji w postaci tradycyjnego 
egzaminu nie jest w pełni sprawny i chyba nie w pełni wystarczający. Dlatego, 
w perspektywie możliwości autentycznego wyboru, warto się zastanowić, jakich 
użyć środków, aby osiągnąć zamierzony cel: wprowadzenia na studia wyższe naj- 
zdolniejszej, najpracowitszej i najlepiej przygotowanej młodzieży, 

W bieżącym roku zwraca uwagę, zwłaszcza na studiach dziennych, fakt sporego 
odsiewu egzaminacyjnego. Wynosi on średnio w skali kraju 39,2%, zdających, a więc 
jest wyższy w stosunku do roku ubiegłego, w którym było 33,9%. Jedynie na studiach 
dla pracujących notujemy spadek odsetka nie zdanych egzaminów w stosunku de 
roku ubiegłego. W związku z tym nasuwa się pytanie, czy jest to wynikiem gor- 
szego przygotowania tegorocznych kandydatów do studiów, czy też zjawisko %0 
związane jest raczej ze zwiększonym napływem kandydatów i po prostu zaostrze- 
niem kryteriów ocen? Za tą drugą możliwością przemawiałyby okoliczności, że ten 
zwiększony odsiew miał miejsce przede wszystkim na studiach dziennych, na któs 
rych, jak wiemy, wystąpił właśnie większy napływ kandydatów i średnio było ich 
21 na 10 miejsc. Jako kontrargument można by tu, co prawda, przytoczyć niektóre 
kierunki, na których mimo dużej liczby zgłoszeń odsetek nie zdanych egzaminów 
był niższy niż średnia w kraju. Dotyczy to np. socjologii, na której odsetek nie 
zdanych egzaminów wynosił 29,7%, łączności — 31%, elektrotechniki — 30,7%, 
chemii uniwersyteckiej — 31,7%, fizyki — 27,8%. Ale jednocześnie na tę średnią 
w kraju składały się inne liczby, przedstawiające wysoki wskaźnik odsiewu egza- 
minacyjnego na innych kierunkach i uczelniach. Np. w politechnice gdańskiej 
mamy aż 520% nie zdanych egzaminów, w politechnice śląskiej — 46%, w uniwer- 
sytecie łódzkim — 49,30, w UMCS — 48,10%, WSE w Sopocie — 46,40%, SGPIS — 
43,10%, WSR we Wrocławiu — 43%, SGGW — 47,50, a jednocześnie są uczelnie, 
w których odsiew egzaminacyjny wynosi około dwudziestu paru procent. 


Można by oczywiście zaryzykować opinię, że na niektóre kierunki zgłaszał się 
większy odsetek młodzieży zdolnej i dobrze przygotowanej. Ale już mało prawdo- 
podobna wydaje się inwazja talentów czy też nieuków do określonych szkół. Bar- 
dziej prawdopodobny wydaje się wniosek, że istnieje znaczna rozpiętość w kryte- 
riaćh ocen poziomu i przydatności kandydata na studia wyższe. Jest to jeszcze 
jeden argument przemawiający za subiektywizmem, a więc i małą precyzją do- 
tychczasowych kryteriów egzaminacyjnych. 

Nie chodzi nam tu o wyprowadzanie wniosków dotyczących oceny poziomu tego- 
rocznych kandydatów. Dane statystyczne nie są bowiem wystarczającym elementem 
do takich ocen i uogólnień. Chociaż są dane, potwierdzone wynikami wielu uczelni, 
sygnalizujące istotną lukę w przygotowaniu młodzieży do studiów. Dotyczy to słabej 
znajomości języków obcych. Wprowadzenie przed dwoma laty egzaminu z języka 
obcego dyktowała właśnie konieczność zwrócenia uwagi szkół i samej młodzieży 
na wagę tej sprawy w przygotowaniu do studiów. Mimo to tegoroczne egzaminy 
nie świadczą o zmianie na lepsze. Szczególnie ostro ten niedostatek w wykształ- 
ceniu tegorocznej młodzieży wystąpił przy egzaminach wstępnych na obie filologie 
nowożytne. Ponad 50%, zdających na te kierunki otrzymało oceny niedostateczne. 
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Nie zamierzamy również dokonywać oceny przebiegu samych egzaminów. Próbi 
jakiejkolwiek pełniejszej oceny będzie mogła być podjęta po zapoznaniu się i prze- 
analizowaniu sprawozdań komisji przyjęć. Wstępne oceny wizytacji, przeprowadza- 
nych w czasie egzaminów, podkreślają dobrą atmosferę panującą podczas egzami- 
nów i zwracają uwagę, że wymagania nie wykraczały w zasadzie poza program 
szkoły średniej. 

Rozstrzygnięcie problemu, jakie czynniki złożyły się na tegoroczne wyniki egza- 
minów wstępnych, nie jest zresztą najważniejsze dla sprawy, którą jasno można 
sformułować na marginesie zjawisk rejestrowanych w czasie przebiegu samych 
egzaminów. Możliwości sprawniejszej selekcji, jaką stwarza wzrastający napływ 
kandydatów na studia, otwierają przed uczelniami perspektywę doboru rzeczywiście 
zdolnej i utalentowanej młodzieży, pod warunkiem usprawnienia instrumentu tej 


selekcji i wprowadzenia bardziej obiektywnych kryteriów ocen. 
. A. Z. 


a bmarh bratnich CZaSODISM 


Artykuły Togliatłiego © problemach włoskich 
na łamach „Rinascita” 


w dniach, gdy Palmiro Togliatti jeszcze walczył ze śmiercią, zespół redakcyjny 
„Rinascita” pisał: 

„To pismo jest jego pismem. On je założył | kieruje nim od dwudziestu lat z nie” 
zmordowaną pasją l ferworem. Godziny wspólnej Z nim pracy pozwoliły nam po” 
znać bezpośrednio jasność i szerokość jego zainteresowań, żywość jego myśli, 
opartej na głębokiej kulturze, która nigdy nie odrzuca a priori żadnej inicjatywy: 
która, WTĘCcz przeciwnie, dąży do zrozumienia przyczyn motywów do wykorzy” 
stania pożytecznych i pozytywnych aspektów każdego wkładu W dyskusję. Jego 
metoda: wypracować linię, orientację w toku dyskusji, w wyniku konfrontacji 
idei | stanowisk; nie tłumić 1 nie zniekształcać przeciwstawnych stanowisk, lecz 
wydobywać rzeczywiste motywacje, aby osiągnąć syntezę, połączenie sprzecznych 
«stanowisk, tam gdzie to jest słuszne i możliwe, lub też Po to, by odrzucić błędne 
tendencje, wÓówczaS gdy grożą One zahamowaniem ruchu naprzód”. | 

Wystarczy rzeczywiście przewertować roczniki „Rinascita”, aby uprzytoranić g0- 
bie, W jakim stopniu indywidualność i myśl Togliattiego wycisnęły swoje piętno 
na ideowym kierunku, reprezentowanym przez centralny organ włoskich komu" 
nistów. | 

„Rinascita” powstała dwadzieścia lat temu, w 1944 r., gdY naród włoski, gdy wWło- 
ska Partia Komunistyczna walczyły jeszcze przeciwko rodzimemu faszyzmowi i oku- 
pacji hitlerowskiej. pismo to założył Togliatti i przez dwadzieścia lat kierował nim. 
A ńie było to kierownictwo formalne ani tez nie ograniczało się do wytyczenia 
linii, do oddzielnych wskazówek. Bynajmniej. Człowiek, który dźwigał na sobie 
ciężar i odpowiedzialność przewodzenia jednej Z najsilniejszych partii komunistycz- 
nych, działającej W niezwykle skomplikowanych warunkach, człowiek, który TÓwno- 
cześnie był jednym z czołowych przywódców j teoretyków międzynarodoweSo ruchu 
komunistycznego: rozumiał jednocześnie potrzebę, poczuwał się do obowiązku i umiał 
znaleźć Czas na prowadzenie nieustannego, bezpośredniego dialogu ze SWA partią, 
z masami pracującymi swego KTAJU, na stawianie problemów i ich wyjaśnianie, 
a jednocześnie na polemikę Z przeciwnikiem. 

O tym, jak Togliatti rozumiał rolę j zadanie prasy komunistycznej: a szczególnie 
rolę „Rinascita”, pisał on sam w jednym ze swych artykułów wstępnych W nu- 
mierze Z dnia 15 czerwca 1963 Tr.: 

„Jesteśmy pismem partii, do której należą... blisko dwa miliony ludzi. Osiem 
milionów obywateli głosuje na nas. potrzebne nam są wobec tego myśl polityczna 
i walka polityczna obejmująca wszystkie bez wyjątku dziedziny życia narodoweBoO- 
Musimy dotrzeć do każdej dziedziny | działalność naszą na każdym odcinku opierać 
na dokładnym zrozumieniu rzeczywistości, niezależnym sądzie i wierności zasadom 
maszej nauki. Z kolei naukę tę musimy nieustannie weryfikować przez konfrontację 
z rozwojem rzeczywistości i przez działanie. wymaga to czujności wobec niebez- 


pieczeństwa zamknięcia się w jałowym dogmatyzmie lub też zejścia Z naszej drogi 
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na drogi obce. Rozwijając poszukiwania, badania, Informacje, powinniśmy mieć 
stale przed oczyma perspektywę ruchu, działania, walki mas robotniczych, ludo- 
wych, demokratycznych. Dla kogo więc wykonujemy tę pracę? Kto wykorzystuje 
każdego tygodnia jej wyniki? Kto ją wykorzystuje przez zastosowanie praktyczne, 
przez żywą propagandę, przez bezpośredni kontakt z kobietami, z mężczyznami, 
z młodzieżą, z których składa się wielka armia pracy, maszerująca w kierunku so- 
cjalizmu? 

Oto staje przed nami w całej swej rozciągłości problem rozpowszechnienia, pro- 
blem czytelnictwa naszego pisma. Pismo partyjne powinno nie tylko pomagać tym, 
którzy studiują problematykę i chcą znaleźć orientację, ale powinno ono również 
kierować działalnością partii, w najszerszym sensie tego słowa. Spełnia ono tę 
funkcję, jeżeli daje setkom tysięcy towarzyszy zdolność lepszego rozumienia pro- 
blemów, z którymi się stykają, a więc jeśli pozwala lepiej stawić im czoło i roz- 
wiązywać je lepiej, szybciej, skuteczniej”. („Rinascita”, nr 24 z 15 czerwca 1963 r.). 

Z jaką sumiennością, z jakim poczuciem obowiązku Togliatti wypełniał to sfor- 
mułowane przez siebie zadanie, niech świadczą trzy ostatnie roczniki „Rinascita”, 
W 1962 r. pismo z dwutygodnika zostało przekształcone w tygodnik. Było to wy- 
razem uwzględnienia potrzeby ściślejszego związku z masami czytelniczymi, po- 
trzeby bliższego, bardziej bezpośredniego kontaktu z nimi, szybszej reakcji na wy- 
darzenia. Do końca lipca br. ukazało się 113 numerów tygodnika. W 69 z nich znaj- 
dujemy wstępne artykuły z literkami „p. t.” bądź też podpisane pełnym imieniem 
i nazwiskiem — Palmiro Togliatti. Co tydzień, z niedużymi przerwami, jak np. 
w okresie X Zjazdu WłPK, Togliatti zabierał głos. Wachlarz jego zainteresowań 
jest ogromny. Koncentruje się on, rzecz jasna, przede wszystkim na zagadnieniach 
włoskich, na sprawach bieżącej polityki, na zadaniach partii, na walce klasy robot= 
niczej, na stosunkach z innymi partiami, nie pomija jednak również najbardziej 
generalnych aspektów. życia kraju i życia człowieka” we współczesnym społeczeń- 
stwie w ogóle. Ważkie miejsce w artykułach Togliattiego zajmują sprawy między- 
narodowe, podstawowe problemy wojny i pokoju, krajów „trzeciego świata”, przede 
wszystkim zaś problemy nurtujące międzynarodowy ruch robotniczy. Cechą nie- 
mal każdego z tych artykułów jest umiejętność powiązania sprawy cząstkowej, 
aktualnej w dniu dzisiejszym, z podstawowymi problemami swojego kraju i świata. 

Przedstawienie dorobku Togliattiego, zawartego w jego artykułach na łamach 
„Rinascita”, choćby tylko w okresie ostatnich dwóch i pół lat, gdy pismo stało 
się tygodnikiem, przekraczałoby znacznie ramy niniejszego opracowania. Ograni- 
czymy się przeto do zaprezentowania tego dorobku w problematyce wewnętrznego 
życia Włoch. 

W pierwszym numerze tygodnika „Rinascita”, który się ukazał 5 maja 1962 r. 
w artykule pod tytułem „O nowe Włochy” Togliatti dokonuje zwartego przeglądu 
drogi, którą przeszedł kraj, podsumowuje na tym tle podstawowe zasady strategii 
klasy robotniczej i komunistów włoskich, strategii, która jest znana jako „wło- 
ska droga do socjalizmu”. 

„Dwadzieścia lat trwa walka we Włoszech — pisze Togliatti. — Dwadzieścia lat 
trwają zmagania dwóch przeciwstawnych sił: sił postępu i rewolucji z siłą zacho- 
wawczości i reakcji. Różne były fazy tego konfliktu. Żadna z nich nie zakończyła 
się jednak w taki sposób, który by oznaczał ostateczną przewagę jednego z przeciw- 
ników. Próbował uzyskać przewagę najpierw minister policji, stosując metody 
typu faszystowskiego, później de Gasperi ze swymi oszukańczymi ustawami, 
później jeszcze inni; wszyscy bezskutecznie. Olbrzyma energii ludowej nie udało 
się położyć na łopatki. Jakie jest źródło tej sytuacji? Wynika ona z faktu, którego 
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Już nie można I nigdy nie będzie można przekreślić: klasy ludowe stały się w de- 
cydującej chwili historii narodu i życia państwa włoskiego protagonistą tej hi- 
storii i tego życia. Właśnie klasy ludowe były założycielami dzisiejszego państwa 
włoskiego. One, a nie stara warstwa kierownicza i uprzywilejowana, organizowały 
i kierowały Ruchem Oporu, wojną wyzwoleńczą, ponownym zdobyciem reżimu de- 
mokracji i postępu. | 


Z tego faktu wynika I na nim się opiera cała sytuacja naszego kraju. I jest to 
fakt niezmienny, który zachowuje całe swoje znaczenie, niezależnie od głębokich 
przemian, jakie następują w samej sytuacji. 


Wchodzą dzisiaj na scenę młodsze pokolenia. Wśród wielkich mas kobiet kształ- 
tuje się, wraz z wejściem ich do produkcji, nowy stosunek do wszystkich zagadnień 
życia społecznego. Przed robotnikami otworzyły się bramy setek nowych fabryk: 
wyzysk stał się bardziej intensywny, dyscyplina bardziej bezwzględna, norma 
egzystencji jeszcze mniej ludzka niż poprzednio. Miliony ludzi emigrują lub też 
przemieszczają się z jednego krańca Włoch na drugi, spotykają się z nowymi wa- 
runkami życia, nowymi ciężarami, nowymi walkami. Całe tradycyjne życie wsi 
ulega wstrząsom. Zmienia się oblicze materialne miast I kraju. W wyniku tego 
wszystkiego dojrzewa kryzys: ogarnia on ideologię, obyczaje, kulturę, szkołę, nawet 
najbardziej elementarne formy współżycia między ludźmi. Rodzą się nowe potężne 
bodźce powodujące przemiany świadomości, kształtujące nowy sposób myślenia 
i postępowania, 


Wszystko to stanowi postęp I myśmy go stworzyli, twierdzą siły zachowawcze, 
które ponad dziesięć lat już sprawują rządy. Jest w tych słowach coś z kompleksu 
muchy, która siedzi na karecie i twierdzi, że ją ciągnie. Postęp wynikł z tego roz- 
machu, z którym klasy ludowe wzięły się po wyzwoleniu nie tylko do pracy, ale 
również do walki 0 zdobycie nowej egzystencji, o obronę i utrwalenie swojej no- 
wej pozycji w całokształcie życia narodowego. Wiemy dlaczego, w wyniku jakich 
interwencji, przesunięć, zdrad i rozłamów ruch ten nie zdołał jeszcze zatriumfo- 
wać, zdobyć tego wszystkiego, co powinno być zdobyte. Ruch ten opiera się jednak 
na programie, którego przeciwnik nie może ani zniszczyć, ani negować, ponieważ 
został on utrwalony w Konstytucji Republikańskiej. 


Konstytucja mówi nie tylko o tym, czym Włochy są. Mówi ona również o tym, 
czym być powinny. A cały rozwój sytuacji potwierdza jej aktualność. Są tacy, którzy 
się dziś spostrzegli, że Konstytucja powinna być wcielona w życie i to nie tylko 
dlatego, że jest ona najwyższą? ustawą państwa, ale właśnie dlatego, że przewiduje 
głębokie reformy, bez których sam rozwój gospodarczy staje się źródłem sprzecz- 
ności, zakłócenia równowagi, niebezpieczeństw, zagrażających samemu ustrojowi 
demokratycznemu. Potwierdza się w ten sposób wartość tego, czego możną było 
dokonać w pierwszym okresie życia nowego państwa pod naciskiem, a częściowo 
również pod hegemonią zwycięskiego zjednoczonego ruchu mas ludowych. I po- 
twierdza się, że decydująca rola przypada ruchowi mas ludowych — od robotników 
do pracujących warstw pośrednich, od chłopów do inteligencji, młodzieży, kobiet. 
Cząstkowe postępy i zdobycze utrzymują problemy w stanie otwartym, rozwiązują 
je częściowo, wydobywając inne ich aspekty domagają się dalszych rozwiązań. 
W ten sposób, krok za krokiem, coraz bardziej się ujawniają, definiują i wymagają 
wreszcie ostatecznego rozwiązania problemy podstawowe dotyczące nowej polityki, 
polityki pokoju, pracy, sprawiedliwości społecznej i nowej jedności sił kierujących 
krajem, w której zostałaby usankcjonowana hegemonia mas ludowych, koniec pa- 
nowania starej warstwy uprzywilejowanej. 
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Wokół tych spraw zamierzamy skupić naszą pracę, uważnie poszukując wszyst- 
kiego, co nowe, i afirmując jednocześnie wielką ciągłość ruchu, który otworzył 
przed Włochami drogę odnowy politycznej i społecznej, który do tej odnowy powi- 
nien i jest w stanie doprowadzić” („Rinascita”, nr 1 z 5 maja 1962 r.). 

Przytoczyliśmy obszernie wypowiedź Togliattiego, zawiera ona bowiem zarówno 
program działania organu partii, jak też kwintesencję całej koncepcji strategicznej 
i politycznej włoskich komunistów. Togliatti nieustannie wraca dó poszczególnych 
aspektów tej koncepcji, pogłębia ją, konkretyzuje i wyjaśnia. Polemizuje m. in. 
z tymi, którzy w walce z komunistami nadal się posługują frazeologią „obrony 
wolności”. W numerze z dnia 25 maja 1963 r. Togliatti pisze: 


„..nie można ignorować faktu, że ludzie pracy we Włoszech, po wiekach nędzy 
1 ucisku, a szczególnie po dwudziestu latach ciężkiej tyranii, osiągnęli poważne 
sukcesy w walce o wolność polityczną i w jej obronie — i my, komuniści, zawsze 
byliśmy w pierwszych szeregach walki o te zdobycze i o ich obronę; są oni (ludzie 
pracy) jednak jeszcze dość daleko od zdobycia wolności w szerszym sensie tego 
słowa. Nie wyzwolili się jeszcze nawet od analfabetyzmu. Dalecy są od dostępu 
do dóbr kultury. A jeśli chodzi o dobra materialne, to czy starczy nam odwagi, 
by nazwać wolnym chłopa, który ucieka ze swej ziemi i porzuca rodzinę, aby 
szukać chleba w obcych krajach? Albo robotnika, który nie zna już ośmiogodzin- 
nego dnia pracy, który wydaje 1/3 swych zarobków na opłacenie nedznego miesz- 
kania, który być może dysponuje, a może nie, kilkoma godzinami «wolnego czasu» 
w tygodniu, ponieważ resztę czasu spędza przy maszynie lub w podmiejskim tram- 
'waju, którym dojeżdża do pracy? Oto jest Rhodos, oto gdzie należy skakać, gdy się 
mówi o wolności!” („Rinascita”, nr 21 z 25 maja 1963 r.). 

Ze szczególnym uporem Togliatti powraca de podstawowego problemu strategii 
włoskich komunistów — walki o pokojową drogę do socjalizmu w oparciu o re- 
formy strukturalne. Częstokroć zatrzymuje się na zasadniczej różnicy między tą 
strategią a reformizmem socjaldemokratycznym, złudzeniami reformistycznymi, któ- 
rym coraz bardziej ulega prawica partii socjalistycznej. Pisze on m.in. o tej spra- 
wie w artykule z 28 lipca 1962 r. pod tytułem „Komunizm i reformizm': 

„Podstawowy błąd reformizmu polega na tym, że w każdej sytuacji cechuje go 
tendencja do zapominania i przekreślania generalnego i ostatecznego celu ruchu 
robotniczego, jakim jest obalenie kapitalizmu, dojście do władzy i budowa społe- 
czeństwa komunistycznego. W ostrej sytuacji rewolucyjnej, gdy cele te mogą i po- 
winny być osiągnięte w drodze bezpośredniej walki, zapomnienie o nich lub prze- 
kreślenie ich oznacza zdradę. Zdrajcami byli owi przywódcy socjaldemokratyczni, 
którzy podczas ostrego kryzysu po pierwszej wojnie światowej zjednoczyli się z bur- 
żuazją dla zapobieżenia temu, by wielki wyłom otwarty przez Rewolucję Paździer- 
nikową został rozszerzony i aby cała Europa stała się socjalistyczna. Ich działal- 
ność w tym momencie nie miała jednak bynajmniej charakteru reformizmu, była 
to czysta kontrrewolucja. Ale ostre sytuacje rewolucyjne nie wynikają zbyt często 
i nie mogą być tworzone dowolnie. Nie wystarczy twierdzić, że jest problem wła- 
dzy, aby ten problem powstał w rzeczywistości i natychmiast oraz aby mógł zo- 
stać rozwiązany w drodze bezpośredniej walki rewolucyjnej. Gdy zaś nie znajdu- 
jemy się w jednym z tych węzłowych punktów historii, czy należy uznać, że ruch 
kiasy robotniczej jest skazany na stagnację, nie jest w stanie postawić sobie bez- 
pośrednich konkretnych celów, które mogą być osiągnięte i które stanowią to, co 
Lenin nazywał «ubocznym produktem rewolucyjnej walki klasowej+? Jasne jest. 
że w takiej sytuacji walka o reformy bądź ekonomiczne, bądź polityczne nabiera 
podstawowego znaczenia. Reformizm jednak, również w tym wypadku, ma tendencje 
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do zapofainania 0 ostatecznych celach walki klas pracujących odrywając Sima 
reformę od całokształtu walki o zwycięstwo nad ustrojem kapitalistycznym- w re” 
zultacie działalność klasy robotniczej słabnie, traci rozmach, entuzjazm siłę na- 
pędową.-- Ruch robotniczy zastygający Na pozycjach reformistycznych zostaje Spro” 
wadzony do podrzędnej siły W społeczeństwie kapitalistycznym, nie posiada zdol- 
ności widzenia. W "każdej swej zdobyczy: nawet cząstkowej, kroku w kierunku 
celu ostatecznego i nie jest w stanie posługiwać się tą zdobyczą, 3DY 186 naprzód 
pewniej i szybciej”. 


Inaczej wygląda koncepcja komunistów w konkretnej rzeczywistości włoch na 
obecnym etapie ich rozwoju, wskazuje Togliatti. wiąże się to z określonymi, kon 
kretnymi okolicznościami: SRIE 


„Dotyczą one przede wszystkim charakteru, którego nabierają reformy Ww obec- 
nej fazie głębokiego kryzysu struktur kapitalistycznych- po drugie, wiąże się to 
e specyficznym charakterem ruchu robotniczego w naszym kraju. 


Istnieją kraje, Ww których jawna przemoc reakcyjna zamyka dziś przed klasą ro- 
botniczą drogę do poprawy bytu | zwiększenia jej roli w społeczeństwie. wielce 
prawdcpodobne jest, Że Ww tych krajach nie nastąpi upadek reakcyjnych reżimów 
bez jednoczesneg0 upadku. mniej lub bardziej powszechnego, samych struktur ka- 


pitalistycznych-=" („Rinascita”, nr 13 z 28 lipca 1962 T.). 


w dzisiejszych Włoszech, pisze Togliatti w innym miejscu: „Marsz w kierunku 
socjalizmu... nie odbywa się w warunkach bezpośredniego i głębokiego kryzysu TE" 
wolucyjnego z perspektywA zbrojnego powstania dla zdobycia władzy, 2 więc 
z perspektywą wojny domowej: mie są to również warunki burzliwej i niespokojnej 
sytuacji międzynarodowej w okresie powojennym» na której wycisnęło 8w€ piętno 
zerwanie więzów sojuszniczych 1 wynikające stąd poważne niebezpieczeństwo po- 
wrotu do zbrojnego konfliktu. Błędne | do odrzucenia SĄ pozycje tych, którzy chcie- 
liby w naszej dzisiejszej sytuacji i$ć do socjalizmu taką samą drogą jak W Rosji 
w roku. 1917 albo w demokracjach ludowych Ww latach 1945 —_1948. Tak Samo jednak 
błędne i do odrzucenia SĄ lamenty tych. którzy, nawet jeśli uznają historyczną ko- 
nieczność t oryginalność rosyjskie80 roku 1917, nie potrafią uznać tej samej koniecz- 
ności w wypadku krajów demokracji ludowej, gdzie wszystko jest rzekomo zbiorem 
błędów, wynikających z niezrozumienia związków między socjalizmem a demo- 
kracją, między przemianami ekonomicznymi a wolnością. Lament sprowadza się 
w gruncie rzeczy dO tego, Że demokracje ludowe W latach 1945—1948 nie były 
Europą zachodnią W roku 1960, a ściślej biorąc nie były włochami w roku 1962. 
Były to przecież kraje, Które (z jednym wyjątkiem) miały Za żobą dwudziesto- 
lecie nie demokracji i parlamentaryzmu, lecz faszyzmu, zatem kraje pozbawione 
struktur politycznych, a ponadto zagrożone przez reakcyjną interwencję. która ozna” 
czałaby NOWĄ wojnę .-- Istnieje więź nie tylko między socjalizmem a wolnością. 
Istnieje również więź między socjalizmem a obroną pokoju, więź między socjaliz- 
mem a walką przeciwko polityce imperialistycznej. Dziś mówimy o możliwości 
uniknięcia wojny dzięki obecnemu układowi sił międzynarodowych. Czy możecie 
zaprzeczyć: że zawdzięczamy to właśnie temu, iż demokracje ludowe, grupując się 
w 1948 1 późniejszych latach dokoła Związku Radzieckiego i broniąc za wszelką 
cenę nowej władzy socjalistycznej. potrafiły utrzymać się i pójść naprzód? związek 
między rozwojem demokratycznym, przemianami socjalistycznymi a walką O pokój 
jest zawsze określony przEZ konkretne sytuacje, Z których wynikają cele, do któ- 
rych należy zmierzać. Schematy nie pomagaja: potrzebne jest wyczucie rzeczywi* 
stości, a równocześnie świadomość tego, że nie można iść do socjalizmu bez doko- 
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nania głebokich przemian ekonomicznych 1 politycznych w strukturze dzisiejszego 
społeczeństwa kapitalistycznego... 


„..Demokratyczny rozwój ku socjalizmowi — pisze dalej Togliatti — rozpoczyna 
się wówczas, gdy z jednej strony wrzynamy się głęboko w struktury ekonomiczne, 
które stanowią bazę wyzysku kapitalistycznego, a jednocześnie działamy w kie- 
runku zmiany stosunków władzy, gdy łamiemy stary kapitalistyczno-burżuazyjny 
blok i tworzymy nowy blok władzy, w którym przypada nowe miejsce klasie robot- 
niczej i klasom pracującym. Gdy w zachodniej Europie partie socjaldemokratyczne 
były przy władzy, nie tylko nie dostrzegły one, że na tym właśnie polega 
problem, który należy podjąć i rozwiązać, lecz orientowały się w odwrotnym kie- 
runku, włączając siebie i siły, które szły za nimi, do bloku burżuazyjnego, opano- 
wanego przez siły kapitalistyczne mniej lub bardziej zachowawcze. Ponadto żadna 
z tych partii nie potrafiła przeanalizować w nowym aspekcie problematyki sto- 
sunków międzynarodowych, a więc problemu obrony pokoju, wyzwolenia ludów ko- 
lonialnych, przezwyciężenia bloków militarnych, likwidacji zimnej wojny. W tych 
- warunkach socjalizm mógł tylko pozostać poza drzwiami, 


Uznać, tak jak my to uznajemy, możliwość marszu ku socjalizmowi drogą demo- 
kratyczną oznacza uznać, że przemiany ekonomiczne i polityczne, warunkujące 
przejście do nowego społeczeństwa, mogą zostać dokonane stopniowo, przez serię 
walk i kolejnych zdobyczy. Ale muszą to być zdobycze rzeczywiste. Żadna z nich 
nie może być sprzeczna z zasadami demokracji. Powinny one jednak w swym 
całokształcie i w swym rozwoju zmierzać ku temu, by napełnić demokrację nową 
treścią ekonomiczną i polityczną, której dziś nie ma nawet w krajach, w których 
formalnie jest bardziej rozwinięta. Oto gdzie jest zawarty cały związek między 
demokracją a socjalizmem. Socjalizm, zgodnie z definicją, to wolność, ale jest to 
wolność — i prawdziwa wolność — dlatego, Że oznacza koniec wyzysku człowieka 
przez człowieka, dlatego, że jest to konsekwentne działanie na rzecz pokoju, 
dlatego, że jest to władza w rękach klas pracujących. Czy w kraju rozwiniętego 
kapitalizmu możliwe jest zrealizowanie tych celów w ramach struktur demokra- 
tycznych, które dopuszczają głęboką, postępową ewolucję, tak jak ją dopuszcza 
i przewiduje na przykład Konstytucja Republiki Włoskiej? Odpowiadając na to 
pytanie, należy pamiętać, że rozwinięty kapitalizm oznacza również istnienie silnej 
i agresywnej klasy burżuazyjnej: jest ona dziś wyrazem ekspansji wielkiego ka- 
pitału monopolistycznego. Ta klasa burżuazyjna nie zamierza ustąpić dobrowolnie 
z żadnej z pozycji ekonomicznych i politycznych, jakie dziś zajmuje. Trzeba jej te 
pozycje wydrzeć, a wydrzeć je można nie płytkimi manewrami, lecz tylko siłą po- 
wszechnego ruchu politycznego, popartego przez większość klas pracujących, kie- 
rowanego inteligentnie i energicznie. Wszystko więc zależy od tego, aby taki ruch 
istniał, aby był solidnie zorganizowany, aby posiadał podstawową strukturę jedno- 
ściową. A więc przy głębszej analizie problem postępu w wolności sprowadza się raz 
jeszcze do współpracy między obozami politycznymi, które w innych aspektach mogą 
się znacznie różnić między sobą. Kto chce rzeczywiście iść w kierunku socjalizmu 
drogą demokratyczną, powinien się starać, aby pomiędzy różnymi siłami zmierza- 
jącymi do głębokiej odnowy społecznej doszło do możliwie najściślejszego poro- 
zumienia i jedności działania. Kto zmierza w odwrotnym kierunku, kto pragnie 
zachowania, a nie radykalnej zmiany dzisiejszych stosunków, ten siłą rzeczy i w spo- 
sób naturalny chwyta się metody przeciwnej. Domaga się, aby socjaliści stali się 
antykomunistami; szczuje przeciwko nam katolików o społecznej i postępowej orien- 
tacji, socjaldemokratów i wszystkich innych; w sumie zmierza nie do wzmocnienia, 
rozszerzenia i rozwoju jednościowych pozycji, zdobytych już dziś przez masy pra- 
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cujące, lecz do podważanńia Ich wartości, do ograniczenia 1 zniszczenia jedności 
działania” („Rinascita”, nr 16 z 25 sierpnia 1962 r.). 


Właśnie z tych założeń politycznych i teoretycznych wychodzą komuniści włoscy, 
gdy akcentują wszystko to, co łączy siły lewicy, gdy nie szczędząc pryncypialnej 
krytyki żadnej słabości, żadnej niekonsekwencji tych sił, jednocześnie udzie- 
lają swego poparcia każdemu rzeczywistemu krokowi naprzód. Togliatti wyjaśnia 
sens tej polityki na przykładzie stosunku komunistów do rządów centrolewicy, 
a szczególnie do socjaldemokratów Saragata, którzy zamierzali w 1962 r. podjąć 
pewne potrzebne i postępowe reformy: 

„Dlaczego nie mielibyśmy dodawać im odwagi, aby te reformy realizowali rze- 
czywiście? — pyta Togliatti. — Czy możemy wykluczyć możliwość, że zaangażo- 
wanie się po stronie głębokich, istotnych reform doprowadzi do tego, że zbliżą się 
oni faktycznie do komunistów, a nie do chadeków, a przede wszystkim nie do za- 
chowawczego skrzydła tej partii? Z drugiej strony, głębokość reform, a więc samo 
tempo ruchu, nie od nich tylko będzie zależała; będzie ona zależała również i przede 
wszystkim od nas, to znaczy od szerokości, głębi i rozmachu, jaki potrafi osiągnąć 
8 utrzymać ruch robotniczy. Będzie zależała od faktu, że dzięki działaniu partii 
rewolucyjnej, jaką jest nasza partia, nie zostanie nigdy zagubiona wśród mas 
pracujących świadomość związków między częściowymi reformami a głębszymi ce- 
lami ruchu robotniczego i socjalistycznego i że cele te nię zostaną nigdy zagubione 
lub zaciemnione. 

Jakość partii, jej masowy charakter oraz jej orientacja ideowa i praktyczna na- 
bierają więc w tej sytuacji decydującego znaczenia. Dla chadeków wygodna byłaby 
partia komunistyczna zwalczająca reformizm za pomocą czysto werbalnych kry- 
tyk, za pomocą pustych inwektyw i za pomocą tak zwanych <«globalnych alterna- 
tyw», które prócz pozorów 1 nazwy nie mają z rewolucyjnością nic wspólnego” 
(„Rinascita”, nr 13 z 28 lipca 1962 r.). 


Powracając do różnych aspektów zagadnienia pokojowej drogi do socjalizmu 
Togliatti stawia je wielokrotnie w ścisłym związku z sytuacją międzynarodową, 
z ogólnym układem sił na świecie. Łączy on ten problem z ogólną, światową stra- 
tegią międzynarodowego ruchu robotniczego, z jego walką o pokój. Aby wygrać 
walkę o pokojową koegzystencję, mówi Togliatti w artykule z 15 grudnia 1962 r.: 
„..należy walczyć bez wahań I odważnie o to, aby cały ruch robotników i mas 
pracujących był zjednoczony na słusznych pozycjach, aby odrzucił zarówno wer- 
balny ekstremizm, jak też bierne godzenie się na politykę imperializmu, aby postę- 
pował w swej pracy I walce zgodnie z linią pokojowego współistnienia, które można 
osiągnąć przez rozsądne rozwiązanie wszystkich spornych problemów międzynaro- 
dowych, 

Walka o poxojowe współistnienie nie jest więc uniklem, zastosowanym, aby uciec 
przed niebezpieczeństwami, jakie nam grożą. Jest to oś światowej strategii, która 
zmierza do odnowy struktury całego świata w warunkach demokracji i pokoju... 
Kongres nasz (X Kongres KP Włoch — W.L.), sądzę, przyczynił sie istotnie do wła- 
ściwego postawienia tego problemu. Przyczynił się przede wszystkim przez to, że 
określił dokładnie różnicę między marszem w kierunku socjalizmu w demokracji 
i pokoju a socjaldemokratyczną polityką podporządkowania się burżuazyjnym kla- 
som panującym, która przyniosła klasie robotniczej na Zachodzie tyle rozczarowań 
i klęsk. Przyczynił się, po drugie, właśnie dlatego, że nie izolował zagadnień roz- 
woju wewnętrznego od problemów międzynarodowych, nie izolował walki o poko- 
jowe współistnienie i o pokój na Świecie od walki o głęboką odnowę społeczeń- 
stwa włoskiego. Solidarność ze światem krajów socjalistycznych nie stanowi więc 
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przeszkody w naszym rozwoju I w powodzeniu naszego marszu do socjalizmu, jak 
to niektórzy niedorzecznie utrzymują. Przeciwnie, stanowi logiczne i polityczne 
uzupełnienie tego marszu, nadaje mu siłę, rozmach, szerokie perspektywy” (.„Ri- 
nascita”, nr 32 z 15 grudnia 1962 r.). 


Stawiając. problem pokojowej drogi do socjalizmu we Włoszech, akcentując ko- 
nieczność współdziałania wszystkich sił zmierzających do postępu, Togliatti równo- 
cześnie szczególnie ostro demaskuje działalność tych ośrodków politycznych, które 
współdziałanie to starają się podważyć albo zerwać. Podejmuje również dyskusję 
z wątpliwościami nurtującymi w szeregach własnej partii, które na łamach „Ri- 
nascita” znalazły np. wyraz w opublikowanym liście, nadesłanym przez jednego 
towarzysza partyjnego. Towarzysz ten, nawiązując do zacytowanej już przez nas 
myśli Togliattiego, iż ostre sytuacje rewolucyjne nie mogą być wywołane na ży- 
czenie i nie zdarzają się często, wypowiada obawę, że tego rodzaju rozumowanie 
spycha partię na pozycje wyczekiwania I braku zaufania we własne siły. „Przecież 
sam Togliatti powiedział, że w danej sytuacji nie ma co myśleć o władzy... cnogą 
powiedzieć towarzysze” — twierdzi autor listu. Podkreślając w swej odpowiedzi 
fakt, iż szeroki rozmach i bojowość walki robotniczej pozwalają na dokonanie po- 
ważnego i głębokiego postępu w kierunku zasadniczych celów również w warun- 
kach, gdy nie ma ostrej rewolucyjnej sytuacji, Togliatti zwraca jednocześnie uwagę 
na to, iż ocena sytuacji, dokonywana przez marksistów, przede wszystkim musi 
odpowiadać rzeczywistości. „Jak to — pisze Togliatti — dla stworzenia zaufania 
we własne siły mielibyśmy dokonywać fałszywej analizy i propagować błędne 
wnioski? A dalej, któż to powiedział, że gdy nie ma «ostrej sytuacji rewolucyjnejr, 
prowadzącej do powstania, klasa robotnicza i masy ludowe nie mogą i nie-powinny 
podejmować akcji ofensywnych i odnosić sukcesów, nawet bardzo głębokich i pro- 
wadzących w kierunku perspektywicznych celów ruchu? Historia ruchu robotni- 
czego pełna jest takich sukcesów najróżnorodniejszej natury, z których powstają 
nowe sytuacje. Szczególnie dziwnie brzmią tak dalece błędne twierdzenia w chwili, 
kiedy operacja polityczna, zainicjowana przez kierownictwo chadecji, zmierzająca 
do celów, które wszyscy znamy, wywołała taką falę ruchu i walk masowych, ja- 
kiej już od dłuższego czasu nie było” („Rinascita”, nr 18 z 8 września 1962 r.). 


Togliatti przestrzega równocześnie przed generalizowaniem i absolutyzowaniem 
tezy o możliwości pokojowej drogi do socjalizmu. Wskazuje na jej Ścisły związek 
z określoną, konkretną sytuacją włoską i sytuacją międzynarodową, wskazuje rów- 
nież na zdecydowane dążenie wstecznych sił do odebrania masom pracującym moż- 
liwości korzystania z tej drogi. Wskazuje jednak przy tym, że klasa robotnicza 
i masy pracujące Włoch są dostatecznie silne i dostatecznie zorganizowane, aby 
nie dać sobie odebrać wywalczonych przez siebie warunków demokracji politycznej, 
które właśnie tę drogę umożliwiają. Szczególnie poważnie brzmi w tym kontekście 
jego ostrzeżenie skierowane pod adresem sił reakcji. W lipcu 1963 r., w okresie 
ofensywy prawicowych sił chadecji, zmierzających do izolacji komunistów i do 
wciągnięcia socjalistów do frontu dyskryminacji antykomunistycznej, Togliatti 
pisze: 

„Nasza odpowiedź jest inna i jest to jedyna odpowiedź, która otwiera we Wło- 
szech konkretną perspektywę odnowy i rozwoju demokracji. Dyskryminacja anty- 
komunistyczna musi upaść. Dialog dotyczący odnowy społeczeństwa i jego grup 
sierowniczych musi zostać rozpoczęty ze wszystkimi bez wyjątku siłami zmierza- 
jącymi do tego celu. Musi on się toczyć na bazie sprecyzowanych pozycji progra- 
mowych i politycznych, nie zaś w oparciu o grę słów propagandy antykomunistycz- 
nej. Albo będzie się próbowało rozbić siłą proces, który się rozpoczął w 1948 r. 
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(proces stałego przesuwania się opinii społecznej Włoch w lewo — W. L.) i który 
posiada głęboko sięgające korzenie, albo trzeba się zdecydować na uznanie faktu, 
że droga, którą my proponujemy, jest jedyną możliwą dziś drogą demokratyczną 
i pokojową. Wszystko inne to nietrwałe pajęczyny, a użycie siły stanowi spośród 
wszystkich możliwych środków środek najbardziej tragiczny, ale równocześnie naj- 
bardziej niepewny dla tych, którzy chcieliby go wypróbować. 


Trzeba byłoby wyeliminować komunistów i ten potężny ruch, któremu dają 
wyraz i którym kierują. Łatwo to powiedzieć, ale ilu już tego próbowało dokonać 
i zbankrutowało!” („Rinascita” nr 29 z 20 lipca 1963 r.). 


W ostatnim artykule wydrukowanym za życia Togliattiego — 11 lipca 1964 r. — 
powraca on ponownie do zagadnień, związanych z reformami strukturalnymi. Arty- 
kuł ten jest przykładem precyzyjn::j analizy, w której celował Togliatti, zastosowa- 
nej do pewnej, ściśle określonej konkretnej rzeczywistości. W związku z wysuwaną 
przez prawicę socjalistyczną i sccjaldemokrację tezą, iż istnieje pewien zakres 
reform, koniecznych z punktu widzenia rozwoju kraju, w których zainteresowana 
jest również burżuazja i które mogą być realizowane we współdziałaniu z nią, 
Togliatti stawia pytanie: 


»-.Ww jakim stopniu grupy kierownicze wielkiej burżuazji włoskiej, przemysłowej 
i agrarnej skłonne są zaakceptować pewien zespół reform, nawet jeśli nie wykra- 
czają one poza ramy umiarkowanego reformizmu burżuazyjnego? W jakim więc 
etopniu możliwy jest we Włoszech burżuazyjny reformizm? Zapraszamy tych, co 
zajmują się historią i ekonomią, do głębszego zbadania tej kwestii: ma ona decydu- 
jące znaczenie nie tyle dla wydawania sądów o przeszłości, ile dla wytyczenia per- 
spektywy. Kwestia ta wiąże się ściśle ze sprawą losów partii socjaldemokratycz- 
nej, która we Włoszech nigdy nie potrafiła uzyskać takiej pozycji jak w innych 
krajach europejskich. Wiąże się ona również z losem innych partii mas pracujących. 


Należy przy tym skoncentrować uwagę na samej strukturze kapitalizmu włos- 
kiego. Sama jej geneza, tradycje historyczne oraz polityka gospodarcza realizowana 
przez dziesięciolecia tak ukształtowały tę strukturę, że w jej ramach proces akumu- 
lacji jest uwarunkowany przez zacofanie i zastój połowy terytorium narodowego, 
przez nadmiar siły roboczej, a więc przez niesłychanie niski poziom płac, wreszcie 
przez sztuczne poparcie, jakiego państwo udziela warstwie uprzywilejowanej ze 
szkodą dla całego społeczeństwa (protekcjonizm, kosztowne subsydia, polityka po- 
datkowa itd.). Istnieją więc i przyczyniają się do bogactwa grup burżuazyjno-kapi- 
talistycznych ogromne strefy nadzysków i renty, skutecznie chronione przez rzą- 
dową politykę ekonomiczną, Nawet tym, którzy być może rzeczywiście chcieliby 
polityki reformizmu burżuazyjnego, było zawsze bardzo trudno prowadzić ją w opar- 
ciu o taką strukturę. Struktura ta zrodziła natomiast faszyzm. A w jakim stopniu 
uległa ona dzisiaj przemianom?” 


Odpowiadając na to pytanie, Togliatti wskazuje, że jeśli siłom postępowym udało 
się w minionym dwudziestoleciu zmienić strukturę polityczną kraju, wywalczyć 
reżym demokratyczny i odeprzeć ataki skierowane przeciwko niemu, to jednak nie 
udało się im w istotny sposób zmienić struktury ekonomicznej kraju: 


„W ten sposób powstał w społeczeństwie włoskim brak równowagi. Dziś jest on 
bardziej oczywisty niż w przeszłości. Jest to brak równowagi nie tylko pomiędzy 
założeniami konstytucji a rzeczywistością, ale również między rzeczywistością 
a aspiracjami wielkich mas pracujących. Z drugiej strony, jeśli udało się uratować 
istotę reżymu demokratycznego, zawdzięczamy to potężnej akcji prowadzonej przez 
te masy w ciągu dwudziestolecia... 
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„.Taki jest więc dzisiaj punkt, do którego doszliśmy, a jednocześnie puńkt wyj- 
Śściowy. Nie jest możliwe uzyskanie trwałej i głębokiej reformy struktur bez walki 
politycznej, która by podważała dominującą pozycję ekonomiczną starej kapitali- 
stycznej warstwy kierowniczej. Oznacza to, że jeśli chcemy iść naprzód, konieczna 
jest szeroka, zdecydowana walka polityczna i mobilizacja opinii publicznej. Takie są 
właśnie dziś cele, które przedstawianfy wszystkim, jednocześnie działając I walcząc 
wszelkimi sposobami o ich urzeczywistnienie” („Rinascita”, nr 28 z 11 lipca 1964 Y.). 

W wielu artykułach Palmiro Togliatti, polemizując ze stanowiskiem Komunistycz- 
nej Partii Chin, a zwłaszcza odpierając bezpodstawne zarzuty, że komuniści 
włoscy w swej strategii I taktyce weszli na drogę rewizjonizmu, rozwija podsta- 
wowe problemy polityki Włoskiej Partii Komunistycznej. 


„Absurdem byłoby twierdzenie — pisze Togliatti w numerze z 11 kwietnia 
1964 r. — że mogą się znaleźć wśród komunistów tacy, którzy zapomnieli, że celem 
naszym jest rewolucja socjalna, której treścią jest likwidacja wyzysku kapitalistycz- 
nego I dojście klas pracujących do kierownictwa społeczeństwem. Kto by o tym 
zapomniał, nie byłby już komunistą. Ale problem, przed którym stoimy, nie polega 
na tym, aby zebrać jeszcze raz wszystkie wypowiedzi naszych klasyków, w których 
te zasady zostały sformułowane i cele wskazane. Problem polega na takim działaniu, 
które powinno nas zbliżyć do realizacji tych zadań w warunkach rozwiniętych spo- 
łeczeństw kapitalistycznych, gdzie nikt nie może igrać powstaniem, ale gdzie klasa 
robotnicza stała się silniejsza i bardziej zorganizowana. Gdzie możliwe jest zdobycie 
dla sprawy socjalizmu poważnej części warstw pośrednich. Gdzie równocześnie 
możliwe jest ustanowienie reżymu demokratycznego, w którego ramach siły postę» 
powe mogą zdobywać coraz mocniejsze pozycje I prowadzić z coraz większym po» 
wodzeniem walkę przeciwko kierowniczym grupom kapitalistycznym”. 


„Musimy mieć odwagę — stwierdza Togliatti dalej w tym kontekście — powie- 
dzieć kierownikom chińskim, że jeśli przez rewizjonizm rozumie się rozwój naszej 
teorii i naszej działalności w warunkach całkowicie odmiennych niż te, które 
istniały w przeszłości, a więc rozwój nowych form działania, nowych metod i no- 
wych treści, których nie można było przewidzieć ani pięćdziesiąt, ani dwadzieścia, 
ani nawet dziesięć lat temu, to my nie tylko nie potępiamy i nie obawiamy się ta- 
kiego rozwoju, ale dążymy do niego i uważamy go za swój podstawowy obowiązek. 
Nie sprowadzimy nigdy marksizmu do spisu dogmatów, które by odpowiadały 
wszystkim czasom i wszystkim okolicznościom, do westchnień różańcowych, którymi 
można sobie przepłukać usta, aby pocieszyć się, gdy się nie jest zdolnym do włącze- 
nia się do rozwoju rzeczywistości za pomocą własnej, coraz skuteczniejszej akcji”. 


ye 


W numerze z 5 września br. „Rinascita” publikuje Notatki Palmiro Togliattiege, 
które zmarły przywódca Włoskiej Partii Komunistycznej zakończył na kilka godzin 
przed śmiercią. Dotyczą one międzynarodowego ruchu robotniczego i komunistycz- 
mego, problemów jego jedności. Są tam jednak fragmenty, które tak ściśle wiążą się 
z problematyką, stanowiącą przedmiot naszego przeglądu, że warto choćby jeden 
z nich w tym miejscu zacytować: 

„Obiektywnie biorąc istnieją nader pomyślne warunki dla naszego postępu za- 
równo wśród klasy robotniczej i mas pracujących, jak i w życiu społecznym 
w ogóle. Trzeba jednak umieć te warunki dostrzegać i wykorzystywać. Dlatego też 
komuniści muszą mieć wiele odwagi politycznej, powinni odrzucić wszelkie formy 
dogmatyzmu, stawić czoła nowym problemom i rozwiązywać je w nowy sposób, 
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stosować metody pracy odpowiadające środowiskom politycznym i społecznym, 
które stale i szybko ulegają przemianom. 


Podam kilka przykładów. Kryzys ekonomiki świata burżuazyjnego jest bardzo 
głęboki. W systemie państwowego kapitalizmu monopolistycznego wyłaniają się 
wciąż całkowicie nowe problemy, których klasy rządzące nie są w stanie rozwiązać 
przy pomocy tradycyjnych metod. Zwłaszcza w krajach największych powstaje 
problem centralizacji zarządzania gospodarką, który próbuje się rozwiązać w inte- 
resie wielkich monopoli w drodze odgórnego programowania w formie interwencji 
państwa. Problem ten stoi na porządku dziennym na całym Zachodzie i już teraz 
mówi się o programowaniu w skali międzynarodowej, czym zajmują się organy 
kierownicze Wspólnego Rynku. Jest oczywiste, że ruch robotniczy i demokratyczny 
nie powinien wykazywać braku zainteresowania tym problemem. Również na tym 
terenie musi on prowadzić walkę. Wymaga to rozwoju i koordynacji żądań bez- 
pośrednich, wysuwanych przez klasę robotniczą, a także propozycji reformy struk- 
tury gospodarczej (nacjonalizacja, reforma rolna itd.), ujęcia ich w ogólny plan 
rozwoju gospodarczego, który przeciwstawiłby się programowaniu kapitalistycz- 
nemu. Z pewnością nie będzie to jeszcze plan socjalistyczny, brak bowiem po temu 
odpowiednich warunków, byłaby to jednak nowa forma.i nowy środek walki 
w marszu do socjalizmu. Możliwość pokojowej drogi do socjalizmu wiąże się dzisiaj 
ściśle ze sposobem postawienia i rozwiązania tego problemu. Inicjatywa polityczna 
w tym kierunku może nam ułatwić zdobycie nowych i silniejszych wpływów wśród 
wszystkich warstw ludności, których nie pozyskano jeszcze dla idei socjalizmu, ale 
które szukają nowej drogi. 


W tym kontekście walka: o demokrację nabiera treści odmiennej od tej, jaką 
miała dotychczas, treści konkretniejszej, bardziej związanej z rzeczywistością życia 
gospodarczego i społecznego. Programowanie kapitalistyczne jest w swej istocie 
zawsze związane z tendencjami antydemokratycznymi i autokratycznymi, którym 
należy przeciwstawić metodę demokratyczną, również na odcinku kierowania dzia- 
łalnością gospodarczą. 


W miarę dojrzewania prób programowania kapitalistycznego, coraz trudniejsza 
staje się pozycja związków zawodowych. Istotną bowiem częścią programowania 
jest tzw. „polityka dochodów”, która zakłada szereg posunięć zmierzających do 
powstrzymania swobodnej walki o płace przy zastosowaniu systemu odgórnej kon- 
troli wysokości płac i zakazu ich wzrostu poza pewien limit Polityka ta skazana 
jest na bankructwo (interesujący jest pod tym względem przykład Holandii), lecz 
może ona zbankrutować tylko wówczas, jeżeli związki zawodowe potrafią działać ' 
zdecydowanie i mądrze, łącząc żądania bezpośrednie z żądaniem reform gospodar- 
czych, planem rozwoju gospodarczego, który odpowiada interesom robotników 
i warstw średnich”, | 


oprac. W. L. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca 


XIV ZJAZD ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH 


Centralnym wydarzeniem w naszym życiu literackim, a pełniej ujmując w zakre- 
sie całokształtu spraw kultury — i to wydarzeniem wykraczającym poza ramy okre- 
ślonego momentu czasowego — był jubileuszowy XIV Walny Zjazd Związku Lite- 
ratów Polskich. Odbył się on w XX-lecie Polski Ludowej, nie przypadkowo w Lub- 
linie, pierwszej stolicy wyzwolonej ojczyzny. Wybór miejsca i chwili, aczkol- 
wiek wynikał z normalnego, „statutowego” biegu rzeczy, posiadał tym razem 
symboliczny charakter. Oto społeczność pisarska oraz jej zawodowo-twór- 
cze stowarzyszenie w dwudziestolecie swej działalności, czyli w pełni swych dojrza- 
łych lat, spotyka się na miejscu swego startu i trudnych, bohaterskich początków, 
ażeby lepiej ogarnąć myślą całą dotychczasową drogę swego rozwoju, aby skon- 
frońntować jej osiągnięcia i doświadczenia. Po dwudziestu latach, jakie minęły od 
pierwszego w wyzwolonej Polsce zjazdu pisarzy, stolica Lubelszczyzny ponownie 
gościła ludzi pióra z całego kraju. Lubelski sejm literacki miał znaczenie szczególne, 
albowiem zadaniem jego było podsumowanie bogatego dorobku literatury polskiej 
minionego XX-lecia oraz uwypuklenie roli pisarzy i działalności ZLP w rewolucji 
kulturalnej, jaka zaszła w naszym kraju. | 

Zjazd zbiegł się z ważnymi jubileuszami naszej literatury: obchodami setnej rocz- 
nicy urodzin Stefana Żeromskiego, 25-tej rocznicy śmierci Józefa Czechowicza oraz 
30-leciem lubelskiego pisma społeczno-literackiego „Kamena”. W Zjeździe, obok 
blisko stu delegatów, reprezentujących wszystkie oddziały związkowe w kraju, 
uczestniczyli zaproszeni koledzy-pisarze z bratnich krajów socjalistycznych, Buł- 
garii, Czechosłowacji, Jugosławii, Mongolii, NRD, Rumunii, Węgier i Związku Ra- 
dzieckiego. Miarą doniosłości tego spotkania i wagi, jaką partia i rząd przywiązują do 
toczonych tam obrad, był udział w Zjeździe przedstawicieli najwyższych władz par- 
 tyjnych i państwowych z tow. Władysławem Gomułką oraz tow. Zenonem Kliszko. 
Problemami, wokół których koncentrowała się uwaga zarówno społeczności pisar- 
skiej, jak 1 kierowników naszej polityki, w tym także polityki kulturalnej, były 
najogólniej biorąc dwie płaszczyzny spraw: uwypuklenie (i oddanie im sprawiedli- 
wości) najcenniejszych wątków i momentów dorobku twórczości literackiej w Polsce 
Ludowej — oraz rozważenie sytuacji literatury w aktualnym, dzisiejszym życiu 
naszego społeczeństwa, a więc zarówno spojrzenie porządkująco-retrospektywne, 
jak i oceniające stan zjawisk na dziś i na jutro. | 

Pierwszy z tych wątków podjął już w zagajeniu obrad prezes ZLP Jarosław Iwasz- 
kiewicz, aczkolwiek mówił w zasadzie nie o samej literaturze, ale o działalności 
Związku w XX-leciu, o podejmowanych w ciągu tego czasu działaniach organiza- 
cyjnych oraz problemach dyskutowanych zbiorowo (było to sprawozdanie zarządu 
o roli ZLP w rewolucji kulturalnej w XX-leciu PRL). Już samo wyliczenie tytułów 
referatów zjazdowych, wygłoszonych na dotychczasowych walnych naradach pisarzy 
w ciągu 20 lat, uprzytomniło złożoną i nie prostą drogę, jaką torowała sobie myśl 
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społeczności literackiej oraz towarzyszące jej kierunki polityki kulturalnej dla 
sprostania zadaniom stojącym przed literaturą w burzliwych latach rewolucji spo- 
łecznej, przekształcającej oblicze narodu. 


Traktując w szerszej perspektywie doświadczenia minionych lat podjął J. Iwasz- 
kiewicz próbę oddania sprawiedliwości wielu wysiłkom organizacyjnym Związku 
w latach pięćdziesiątych, które to wysiłki ułatwiały zbliżenie środowiska pisarskiego 
do życia najszerszych mas narodu, jeśli nawet towarzyszyły temu nie zawsze słuszne 
uogólnienia teoretyczne. Nawiązując do różnych rozbieżności lub nieporozumień 
„pojawiających się między środowiskiem pisarzy a kierownictwem naszego życia poli- 
tycznego czy aparatem administracyjnym na odcinku kultury i nazywając siebie 
„człowiekiem dialogu”, J. Iwaszkiewicz podkreślił wagę takiej właśnie postawy we 
wszystkich dziedzinach codziennej działalności Związku Literatów, organizacji, która 
przez cały czas swej działalności w ciągu minionych 20 lat zajmowała się nie tylko 
bytowymi i zawodowymi sprawami pisarzy, ale starała się zawsze o umocnienie 
autorytetu pisarza w społeczeństwie i, przez kształtowanie atmosfery życia lite- 
rackiego, wpływać na rozwój samej twórczości, 


Wydarzeniem doniosłym już w pierwszym dniu Zjazdu było obszerne przemówie- 
nie tow. Władysława Gomułki, które w sposób istotny nakreśliło krąg zagadnień, 
dominujących przez cały czas dyskusji i przedstawiło stanowisko partii w sprawach 
rozwoju literatury w Polsce Ludowej. (Pełny tekst przemówienia zamieszczamy 
w niniejszym numerze — red.). Przemówienie tow. Władysława Gomułki podjęło 
dwa istotne dla naszej literatury pytania: w jakiej mierze dorobek naszej. twór- 
czości pisarskiej sprostał zadaniom w kształtowaniu oblicza duchowego naszego spo- 
łeczeństwa, potrzebom najszerszyth mas narodu, a także odpowiedzialności, jaką 
nakłada na pisarzy powołanie twórców kultury w nowo powstającym społeczeństwie 
socjalistycznym — oraz w jakich warunkach i w jakich ramach jest to możliwe do 
zrealizowania. Podkreślając bardziej złożony charakter rewolucji kulturalnej i po- 
wolniejsze tempo procesu przemian zachodzących w sferze życia duchowego, tow. 
Gomułka stwierdził: „W żadnym okresie naszej przeszłości pisarz polski nie miał 
tak szerokiego pola działania i tworzenia, tak wielkiego audytorium chłonnych, 
spragnionych prawdy, piękna i szlachetnych wzruszeń widzów i czytelników, jak 
dzisiaj w warunkach stworzonych przez socjalizm w naszym kraju”. „Ale też — 
podkreślił I sekretarz KC PZPR — w żadnym okresie naszej przeszłości nie była 
większa społeczna odpowiedzialność pisarza za te wartości ideowe, moralne ti arty- 
styczne, które przez swą twórczość przekazuje do upowszechnienia. Waga tej odpo- 
wiedzialności określana jest nieporównanie szerszym zasięgiem życia kulturalnego, 
tą nośnością, jaką daje dziś twórczości masowe czytelnictwo, radio, film i tele- 
wizja, a także i przede wszystkim cechującą nasze czasy skalą przeobrażeń w życiu 
i świadomości społeczeństwa polskiego”. 


Po dokonaniu bilansu dorobku literatury ubiegłego dwudziestolecia, I sekretarz 
KC PZPR podjął sprawę warunków, w jakich twórczość postulowana może się 
rozwijać. „Nie boimy się krytycznego, głębokiego wglądu w rzeczywistość życia 
kraju t narodu. Bez twórczej krytyki, która prowadzi do lepszego it bardziej sku- 
tecznego działania — nie uszlibyśmy daleko. Nie chcemy wymazywać z pamięci 
żadnych doświadczeń, nawet najbardziej bolesnych. Ale krytyka chcąc pełnić po- 
żyteczną funkcję społeczną musi być odpowiedzialna i celna, musi wynikać z głę- 
bokiego znawstwa materii społecznej, powinna działać oczyszczająco i twórczo, a nie 
obezwładniająco i nihilistycznie”, 

Wskazując, iż ukazuje się u nas wiele książek, „których treść nie budzi u nas 
żadnego powinowactwa ideowego, lecz posiadających określone walory artystyczne, 
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psychologiczne ł poznawcze”, mówca podkreślił, że sprzeciw budzą tylko utwory, 
które czerpią swe natchnienie z reakcyjnej i antykomunistycznej inspiracji i że 
zdarza się to rzadko. Więcej uwagi poświęcił tow. Władysław Gomułka literaturze 
nazywanej „obrachunkową”. Wykazując, że okres kultu jednostki, obok wszyst- 
kich błędów, niesprawiedliwości i zła, posiadał również wielkie osiągnięcia na polu 
ekonomiki, oświaty, nauki i kultury, przyniósł wielki awans krajowi i narodowi 
w latach planu sześcioletniego, jednym słowem posiadał drugą, pozytywną stronę, 
mówca stwierdził: „Jeśli twórczość poświęcona temu tematowi nie będzie literaturą 
«obrachunkową» lecz stanie się artystycznym odbiciem prawdziwych przeżyć czło- 
wieka i narodu, prawdziwej rzeczywistości tego okresu, to utwory takie na pewno 
nie napotkają na trudności wydawnicze. Natomiast wszelkie próby nawrotu do li- 
terackiej «rozprawy» z socjalizmem skazane być muszą na niepowodzenie...” 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR, a także pokaźna ilość referatów rozpatru- 
jących podstawowe dziedziny twórczości literackiej w XX-leciu były podstawowym 
materiałem porządkującym i problematyzującym zagadnienia, wokół których to- 
czyły się obrady Zjazdu. | ! 


Temat „Literatura a środki masowego upowszechniania” podjął Włodzimierz So- 
korski, koncentrując się przede wszystkim na współpracy naszych pisarzy z ra- 
diem, TV, filmem. Obrazując zasięg odbioru audycji radiowych i telewizyjnych 
a także zasięg filmu, przedstawił on udział w programach autorów i dramatopisarzy 
polskich. „Współpraca ta nieustannie rozwija się t rozszerza, nowoczesne środki 
masowego przekazu w zasadniczy sposób zmieniają charakter i zasięg oddziały- 
wania literatury, z drugiej strony wpływają na jej kierunki rozwojowe”. Zwiększa 
to odpowiedzialność pisarzy, ale równocześnie podnosi ich rangę. Sprawa ta, pod- 
jęta szeroko w dyskusji, znalazła również odbicie w projektach zmian statuto- 
wych ZLP. Chodziło o to, ażeby twórcom słuchowisk TV, radiowych czy scena- 
riuszy filmowych dać możność wstępowania do Związku na równych prawach 
z autorami książek. 


Zjawisku kultury «masowej, jej obliczu i mechanizmowi kształtowania się w na- 
szych warunkach, a zatem kulturze związanej bezpośrednio ze środkami masowego 
przekazu, poświęcona była też duża część obszernego wystąpienia Stefana Zół- 
kiewskiego. Podkreślając, że zagadnienia „mass media” i kultury masowej to 
przede wszystkim sprawa wyboru kulturalnego, wykazał on, że w tych właśnie 
środkach przekazu o wyborze owym decyduje w większym niż dotychczas stopniu 
aparat zinstytucjonalizowany, podsuwający niekoniecznie najambitniejsze treści 
i dokonywający wyboru „za odbiorcę” w większej niż gdzie indziej mierze. Akcen- 
tując ten nieunikniony skądinąd mechanizm, Żółkiewski wyraził się przykładowe, 
że „można sobie wyobrazić TV bez Holoubka, ale nie można sobie wyobrazić TV 
bez Sokorskiego”. Podkreślając odpowiedzialność owego aparatu dystrybucji Żeł- 
kiewski zwrócił uwagę na zaniedbanie niektórych naturalnych bodźców, które po- 
winny służyć rozwijaniu aktywnej, socjalistycznej ofensywy kulturalnej, poddał 
surowej krytyce wtórność i nieautentyczność wielu naszych dyskusji teoretycznych 
wokół zagadnień kultury współczesnej, marazm prasy literackiej i brak kontaktu 
z przodującym dorobkiem marksistowskiej myśli w świecie. 


W referacie o polskiej poezji w latach 1944—64 Ryszard Matuszewski oceniając 
jej dorobek stwierdził, że najbardziej znamiennym rysem jej rozwoju jest starcie 
dwu generalnych sposobów rozumienia poezji, dwu jej przeciwstawnych koncepcii: 
tradycyjnej i nowoczesnej, w kontekście zmieniającej się ich siły społecznego od- 
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działywania i roli, jaką odgrywały w określonych momentach historycznych, a także 
niezbieżności nowatorstwa artystycznego i ideowego w tradycjach nowszej litera- 
tury. Wychodząc z tego punktu spojrzenia Matuszewski scharakteryzował różne 
nurty w poezji XX-lecia i sklasyfikował kierunki poszukiwań poszczególnych pi- 
sarzy, podkreślając wzrastającą liczbę młodych poetów, różnorodność form, pręż- 
ność regionalnych ośrodków poetyckich, ów renesans poezjowania oraz wzrastające 
zainteresowanie liryką wśród szerokich rzesz młodzieży. 


Sprawy literatury dla dzieci i młodzieży w okresie powojennym omawiał referat 
Krystyny Kuliczkowskiej. Podkreślono w nim proces odchodzenia od tradycyjnych, 
wąsko dydaktycznych form tej literatury, a przede wszystkim stopniowe zrywanie 
z „taryfą ulgową”, stosowaną wobec młodocianego odbiorcy. Literatura ta odbija 
w zmienionym kształcie problemy literatury dla dorosłych, zarówno jeśli chodzi 
o przemianę samych gatunków literackich, jak i w zakresie celów poznawczych, 
które określa współczesny otaczający świat. 

Edward Csato w swoim referacie o współczesnej dramaturgii polskiej zakwestio- 
nował tezę o kryzysie dramatopisarstwa, czemu przeczy zarówno ilościowa pozycja 
utworów polskich w repertuarach teatrów, jak i rosnące zainteresowanie za gra- 
nicą dla polskiej twórczości dramatycznej. Wydobył natomiast znamiona słabości 
dramatu współczesnego, polegające jego zdaniem na małym udziale w kształto- 
waniu kultury narodowej, na niewielkiej roli, jaką odgrywają utwory współczesne 
w procesie rozwijania świadomości społecznej, na ich ograniczonym wpływie na 
inne dziedziny literatury i sztuki. Złożyło się na to wiele przyczyn, dzielonych 
zarówno z innymi gatunkami literackimi, jak i wynikających z samej trudności 
dyscypliny, a także z przemiany pojęcia teatru, wchłaniającego wszystkie nowe 
techniki. Dawny tradycyjny „warsztat” (który nigdy nie był mocną stroną naszych 
autorów) traci swoje znaczenie, nowy jeszcze się nie wykształcił. Scena „naturali- 
styczna” stwarzała niewielki krąg, w którym wiadomo było, jak się poruszać; scena 
„umowna” otwiera światy, do opanowania których trzeba znaleźć dopiero klucz. 
Nasza dramaturgia uczy się nowego języka swojej epoki, dlatego należy bardzo 
ostrożnie przykładać miary tego, co „hermetyczne” i co powszechne. Ten język 
ukształtuje dopiero przyszłość, 


Najambitniejszymi w zakresie sproblematyzowania materiału i doświadczeń li- 
teratury 20-lecia, bo dotyczącymi samej istoty postaw pisarskich oraz ideowych 
naszych twórców, były referaty Włodzimierza Maciąga o prozie powojennej i Hie- 
ronima Michalskiego o krytyce. Maciąg uwypuklił wewnętrzne pokrewieństwa tych 
postaw, objawiające się, mimo odrębności poszczególnych etapów, w stosunku do 
zjawisk, które nazywamy koniecznością historyczną. Jako pierwszy okres przyjął 
on doświadczenia wojny, sugerujące „uznanie praw historii, potwierdzonych przez 
bieg dziejów” i „dążność do szukania z nimi porozumienia”. Realizm wówczas był, 
jak twierdzi krytyk, „obawą przed śmiesznością postaw anachronicznych w zmie» 
nionej sytuacji społecznej”, inspirowała go „niechęć do postaw sceptycznych, obser- 
wacyjnych”. W latach pięćdziesiątych to porozumienie z koniecznością stało się 
identyfikacją postawy pisarza z dogmatycznie widzianym ideałem przyszłości, 
„przyszłość stała się kryterium o charakterze niesprawdzalnym”. W wyniku tego 
w drugim dziesiątku 20-lecia, jako skutek tamtych doświadczeń, literatura odchodzi 
od zagadnień historiozoficznych, „procesy dziejowe zaczynają być traktowane jako 
zjawiska anonimowe, których jednostka poznać nie umie, ani porozumieć się 
z nimi nie jest w stanie”. Konieczność historyczna nabiera znamion fatalistycz- 
nych, jednakże „bunt przeciwko niej nie znajduje instancji odwoławczych”, Przy- 
chodzi postawa „obcości” | rezerwy, sceptycyzmu wobec spraw nadrzędnych, Ta 
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dialektyka postaw, zarysowana przez Maciąga, wzbudziła w dyskusji wiele opo- 
rów, albowiem zdawała się wyczerpywać wszelkie możliwości rozwiązań innych, 
o charakterze bardziej racjonalnym, skazując na „klęskę rozumnej świadomości”, 


Hieronim Michalski zanalizował przezwyciężoną fałszywość lukacsowskiej kon- 
cepcji realizmu, identyfikującej jego naturę z cechami formalnymi literatury i pod- 
niósł rolę publicystyki S. Żółkiewskiego, nakreślającej perspektywy otwartego 
ujmowania zagadnień realizmu, opartego na świadomym wyborze wartości kultu- 
ralnych. 


O wymianie kulturalnej oraz kontaktach z bratnimi związkami i pisarzami za- 
granicznymi mówił Antoni Olcha, a Michał Rusinek informował o coraz bardziej 
wzrastającym zainteresowaniu naszą literaturą za granicą oraz o podjętych krokach 
organizacyjnych (m. in. powołanie agencji literackiej) dla aktywnej propagandy na- 
szej twórczości w krajach zachodnich. 


. W trzydniowej, żywej, wszechstronnej i pełnej spięć polemicznych dyskusji za- 
brało głos 26 dyskutantów. Dyskusja obracała się głównie wokół różnych trud- 
ności, na jakie napotyka pisarz podejmując temat współczesny, a także wokół 
oceny naszego dorobku i pozycji twórcy w społeczeństwie. M. in. Tadeusz Hołuj 
przypomniał najcenniejsze zdobycze literatury 20-lecia w kolejnych jej okresach 
oraz mówił o codziennych troskach pisarza zaangażowanego w socjalistyczną pro- 
blematykę współczesną, a Waldemar Babinicz poruszył problem rzeczywistego 
obrazu awansu kulturalnego polskiej wsi. 8. Kisielewski podnosząc sprawę „moż- 
liwości krytyki socjalizmu z pozycji «spoza socjalizmu» przeniósł polemikę na 
płaszczyznę czysto polityczną. Cofnęło to dyskusję wstecz, ku sprawom dalekim od 
żywotnych problemów literatury, wzbudzając odzew polemiczny S. Żółkiewskiego, 
J. Putramenta, W. Machejka, W. Sokorskiego, Z. Lichniaka. 


Oprócz dyskusji na sali obrad, nie mniejsze znaczenie miały — tradycyjne już 
z okazji zjazdów — liczne i masowe spotkania z czytelnikami, obejmujące teren 
całego województwa. Na te zawsze najciekawsze dla pisarzy spotkania przezna- 
czony był specjalny dzień Zjazdu, który obfitował poza tym w liczne serdeczne 
kontakty z gospodarzami i społecznością miasta Lublina. 


A. B. 


TEATR I FILM 


I znowu, jak co rok, teatry nasze startują do nowego sezonu. I znowu zaczynają 
się trudy i prace, pierwsze premiery i pierwsze dyskusje. Usiłujemy przepowiadać, 
jaki też będzie ten nowy sezon, co nam przyniesie? Dyrekcje teatrów ogłaszają 
swoje plany repertuarowe, a publiczność i krytycy czekają na nowe przedstawienia. 


Wrzesień jest zwykle miesiącem przygotowań. Rzadko zdarzają się w tym mie- 
siącu premiery naprawdę wybitne. Trzeba na nie zwykle zaczekać do października, 
nieraz do listopada, niekiedy nawet do grudnia. W tym roku było chyba lepiej niż 
zwykle. W Warszawie obejrzeliśmy co prawda jeszcze na początku września zaległą 
premierę wystawionej przed wakacjami komedii Molnara „Tempo mister Norrison”, 
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którą wystawił Teatr Ludowy na Pradze, ale było to typowe przedstawienie okresu 
letniego, wakacyjny remanent, a nie uwertura nowego sezonu. Podobnie było ze 
spektaklem zabawnej komedii Antoniego Cwojdzińskiego „Hipnoza”, wystawionej 
w reżyserii autora pod auspicjami i na rachunek Teatru Współczesnego w sali przy 
ul Czackiego. To przedstawienie stało oczywiście na znacznie wyższym poziomie niż 
spektakl Teatru Ludowego, a występ Zofii Mrozowskiej i Kazimierza Rudzkiego 
w dwóch dobrze napisanych rolach sprawił wiele radości wszystkim miłośnikom ich 
talentu, ale i w tym wypadku chodziło raczej o dobrą wakacyjną rozrywkę niż 
o prawdziwe wydarzenie teatralne. 

Rzeczywistym starterem nowego sezonu stał się w Warszawie Teatr Polski, a ści- 
ślej mówiąc jego Scena Kameralna. Tu ukazała się na początku września insceniza- 
cja „Świecznika” Musseta. Ta urocza komedia czekała już od dawna na swoją pre- 
mierę. Projekty dekoracji i kostlumów opracował jeszcze, niedługo przed śmiercią, 
Andrzej Pronaszko. Przez kilka lat leżały one w archiwum I dopiero teraz słuszna 
decyzja kierownictwa Teatru Polskiego wydobyła je z ukrycia, W ten sposób uczczo- 
no ładnie pamięć naszego wielkiego scenografa (któremu poświęcono z tej okazji 
prawie cały program). Okazało się zresztą, że przedstawienie ma też inne walory. 
W starannej reżyserii Mariusza Dmochowskiego zabrzmiała romantyczna komedia 
Musseta żywo i świeżo. Przyczyniła się do tego bardzo dobra gra aktorów, a szcze- 
gólnie Józefa Łotysza (największa niespodzianka wieczoru), pełnego wdzięku ro- 
mantycznego kochanka, który przeżywa w trakcie sztuki swą edukację sentymen- 
talną, oraz Justyny Kreczmarowej, występującej po raz pierwszy od dłuższego czasu 
w roli jak najbardziej dla niej odpowiedniej. W trzecim akcie komedii wkradły się 
do przedstawienia zbytecznie tony sentymentalne i łzawe, ale pointa była znowu 
dowcipna i przypomniała nam prawdziwego Musseta z jego subtelną ironią. 


Od wielu miesięcy oczekiwaliśmy nowej pracy reżyserskiej Kazimierza Dejmka. 
Od wystawienia „Słowa o Jakubie Szeli” (nie licząc „Kleksa”) nie pokazał przecież 
ten wybitny twórca niczego nowego. Z tym większym zainteresowaniem obejrzeliś- 
my spektakl sztuki jugosłowiańskiego pisarza Lebowića pt. „Alleluja”. Autor sztuki 
nie jest w Polsce pisarzem nieznanym. Jego wcześniejszy utwór „Himmelkomando”, 
napisany wespół z innym pisarzem jugosłowiańskim Obrenowićem, oglądaliśmy 
w czasie występów jednego z teatrów jugosłowiańskich w Polsce, a potem już po 
polsku na scenie teatru w Sosnowcu i na małym ekranie telewizora. Akcja „Alle- 
luja” rozgrywa się tuż po wojnie. Bohaterami sztuki są byli więżniowie obozu kon- 
centracyjnego, którzy przystosowują się z trudem do nowych warunków życia na 
wolności, dość zresztą względnej w wojskowym szpitalu, gdzie się znaleźli. W przed- 
stawieniu występują czołowi aktorzy Teatru Narodowego z Gustawem Holoubkiem, 
Kazimierzem Opalińskim, Ignacym Machowskim, Janem Ciecierskim i Mieczysła- 
wem Voitem na czele. Scenografię projektowała Zofia Pietrusińska. 

Ciekawie zapowiadają się także najbliższe plany Teatru Narodowego. Zobaczymy 
niebawem na tej scenie „Wiśniowy sad” Czechowa w reżyserii Władysława Kras- 
nowieckiego i scenografii Teresy Roszkowskiej. W próbach jest „Kurka wodna” St. 
I. Witkiewicza w reżyserii Wandy Laskowskiej i scenografii Zofii Pietrusińskiej. 
Rozpocząły się już także próby tak lubianej sztuki Stefana Żeromskiego „Uciekła 
mi przepióreczka”, którą reżyseruje Jerzy Goliński, kierownik artystyczny teatru 
„Wybrzeże” w Gdańsku, scenografię zaś projektuje Andrzej Stopka. W roli Prze- 
łęckiego wystąpi Gustaw Holoubek, zaś Smugoniową zagra Katarzyna Łaniewska. 
Będzie to pięknym uczczeniem 100-lecia urodzin Żeromskiego, a zarazem nawiąza- 
niem do najlepszych tradycji Teatru Narodowego. Na tej to bowiem scenie grał 
przed laty Przełęckiego Juliusz Osterwa, a Smugoniową — Maria Modzelewska. 
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W planach Teatru Narodowego jest wystawienie jeszcze w tym sezonie „Kordiana”, 
oraz „Żywota Józefa” Mikołaja Reja, wyreżyserowanego przed kilku laty z takim 
powodzeniem przez Kazimierza Dejmka na scenie Teatru Nowego w Łodzi. Teatr 
Narodowy kształtuje więc coraz wyraźniej swój profil artystyczny, stając się, zgod- 
nie ze swą nazwą, teatrem polskiego repertuaru narodowego, z wyraźną przewagą 
klasyki, uzupełniając go tylko od czasu do czasu wybitnymi dziełami klasyki obcej 
czy ideowymi, wartościowymi sztukami współczesnej literatury światowej. 


Uchyliły rąbka tajemnicy repertuarowej niektóre inne teatry warszawskie. Bardzo 
ambitne plany ma Adam Hanuszkiewicz, dyrektor Teatru Powszechnego. Trwają 
tam próby adaptacji „Przedwiośnia”. Rolę Cezarego Baryki gra dyrektor teatru, 
który też reżyseruje całe przedstawienie. Scenografię zaprojektował Krzysztof Pan- 
kiewicz, rolę Laury grać będzie Małgorzata Lorentowicz, Karusię — Ewa Wawrzo- 
niówna, Hipolita — świeżo zaangażowany, najwybitniejszy aktor teatru lubelskiego, 
Stanisław Mikulski, księdza Nastka — Józef Pieracki, Lulka — Gustaw Lutkiewicz, 
Gajowca — Seweryn Butrym. W grudniu wystawi Teatr Powszechny „Pastorałkę” 
Leona Schillera, a później „Śmierć gubernatora” Leona Kruczkowskiego i „Korio- 
lana” Szekspira. 


W „Ateneum” trwają próby sztuki Henri de Montherlanta „Martwa królowa”. 
Reżyseruje Jerzy Kreczmar, w głównych rolach wystąpią: Zofia Kucówna (zaanga- 
żowana od nowego sezonu do „Ateneum”), Aleksandra Śląska, Jacek Woszczerowicz 
i Włądysław Kowalski. Będzie to polska prapremiera. Potem pójdzie sztuka saty- 
ryczna Jarosława Abramowa „Anioł na dworcu” i „Ptak” Szaniawskiego oraz dwie 
sztuki młodych pisarzy polskich. W planach teatru jest wystawienie „Zmierzchu”, 
znakomitej sztuki wybitnego pisarza radzieckiego Izaaka Babla, oraz utworu naj- 
głośniejszego młodego pisarza amerykańskiego Edwarda Albee „Kto się boi Wirginii 
Woolf?” z Hanną Skarżanką w roli głównej. W projekcie jest także uruchomienie 
sceny eksperymentalnej „Ateneum” (w porozumieniu z Teatrem Narodowym). Jej 
zadaniem będzie prezentowanie sztuk kontrowersyjnych, spornych, dyskusyjnych, 
zarówno utworów współczesnych pisarzy polskich, jak i obcych. Scena ta rozpocząć 
ma swą działalność od stycznia 1965. 


Z wielkim zainteresowaniem oczekujemy, jak zawsze, nowego sezonu u Erwina 
Azera. Tym razem zapowiada się on szczególnie ciekawie, gdyż dyrekcja Teatru 
Współczesnego położyła wielki nacisk na polskie sztuki współczesne. Sezon otworzy 
przedstawienie sztuki Jerzego Broszkiewicza „Przychodzę opowiedzieć”. Potem 
zapowiedziane jest „Tango” Mrożka, a w planach dalszych sztuka Tadeusza Róże- 
wicza. A więc sezon prawdziwie współczesny. Teatr uruchamia w tym sezonie drugą 
scenę przy ul. Czackiego, gdzie przewiduje się między innymi wystawienie sztuki 
Thorntona Wildera oraz „Amerykańskiego snu” Edwarda Albee. Na wiosnę wy- 
reżyseruje w Teatrze Współczesnym sztukę Ostrowskiego „I koń się potknie” znany 
reżyser radziecki, dyrektor teatru im. Gorkiego z Leningradu, Towstonogow. Bę- 
dzie to w ramach wymiany artystycznej między tymi dwoma teatrami. Erwin Axer 
wyreżyserował, jak wiadomo, w ubiegłym sezonie „Karierę Artura Ui” Brechta 
w teatrze im. Gorkiego w Leningradzie. 


Wiele ciekawego czeka widzów w Teatrze Dramatycznym. Pierwszą premierą 
będzie przedstawienie sztuki szwajcarskiego pisarza Maxa Frischa (autora powieści 
„Homo Faber” i „Stiller”) „Don Juan czyli zamiłowanie do geometrii” z Andrzejem 
Łapickim w roli głównej. Później pójdzie słynna już w świecie autobiograficzna 
sztuka Artura Millera „Po upadku”, w której główną rolę zagra Jan Świderski. 
W planach jest wystawienie adaptacji „Urzędu” Brezy, inscenizacji trzech nowel 
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Leona Kruczkowskiego, „Opowieści zimowej” lub „Otella” Szekspira, a także no- 
wych i nie granych dotąd w Polsce sztuk Armanda Gatti („Wyimaginowane życie 
śmieciarza Augusta Geai'), Roberta Bolta („Kanclerz i król”, sztuka o Tomaszu 
Morusie), Edwarda Alkee („Ballada o smutnej knajpie”). 


Jerzy Kaliszewski, dyrektor Teatru Klasycznego i „Rozmaitości”, zapowiada na 
październik polską prapremierę świetnej sztuki Marlowe'a „Edward II” w poetyckiej 
transkrypcji Jerzego S. Sito, a także adaptację powieści Jerzego Putramenta „Pasier- 
bowie”. 

Bardzo ambitne plany ma teatr „Komedia”, którego kierownictwo objął od nowego 
sezonu młody reżyser Jan Biczycki. Zamierza on wystawić angielską komedię „Jak 
to na wojence ładnie”, która była w inscenizacji Joan Littlewood wielkim sukcesem 
Theatre Workshop i przyniosła mu w zeszłym roku główną nagrodę festiwalu 
Teatru Narodów w Paryżu. Potem pójdzie w „Komedii” adaptacja opowiadania Tru- 
mana Capote „Śniadanie u Tiffany'ego", słynna „My fair lady” (musical oparty na 
„Pigmalionie” Shawa), „Pchła”” Zamiatina oraz „Happy end”, musical opracowany 
pod koniec lat dwudziestych przez Brechta z muzyką Weilla. 


Wystartowały także energicznie teatry pozawarszawskie, Teatr „Wybrzeże” przy” 
pomniał z wielkim powodzeniem komedię okupacyjną Tadeusza Brezy i Stanisława 
Dygata „Zamach”, wystawioną niedługo po wojnie w Krakowie i od tego czasu nie 
graną. Zarówno sztuka, jak i przedstawienie w bardzo dobrej reżyserii Jerzego 
Golińskiego spotkało się z bardzo gorącym przyjęciem wśród widzów wybrzeża. 
Tenże teatr zdążył już także wystawić „Śmierć gubernatora” Leona Kruczkow- 
skiego, w reżyserii Kazimierza Brauna, z Tadeuszem Gwiazdowskim w roli głównej. 


28 września obchodził uroczyście 40-lecie swego istnienia teatr im. Wyspiańskiego 
w Katowicach. Uczcił je bardzo starannym przedstawieniem „Wesela”. Trwa nadal 
przy swym upartym dążeniu do prezentowania sztuk polskich pisarzy współczes- 
nych August Kowalczyk, dyrektor teatru im. Mickiewicza w Częstochowie. 27 
września odbyła się na tej scenie prapremiera nowej sztuki Zdzisława Skowroń- 
skiego „Ludzie w mundurach”, tak bardzo związanej z obchodami 20-lecia Polski 
Ludowej. Ta uroczysta premiera zbiegła się z sesją wyjazdową Klubu Krytyki Tea- 
tralnej, w czasie której teatr częstochowski zaprezentował krytykom z całego kraju, 
prócz nowej sztuki Skowrońskiego, przedstawienia „Garści piasku” Jerzego Przeź- 
dzieckiego, „Medei”” Jana Parandowskiego, „Aktu oskarżenia” J. Kawalca i R. $mo- 
żewskiego i „Stworzenie świata” I. Sztoka. 


Wkrótce obchodzić będą uroczyście swe dwudziestolecie teatry w Lublinie i Rze- 
szowie. Obydwa przygotowują z tej okazji premiery „Wesela”. 


W Krakowie pierwszy ruszył do ataku Teatr Ludowy w Nowej Hucie, pragnąc 
zrehabilitować się za niepowodzenia poprzedniego sezonu. Na otwarcie poszła pre- 
miera „Antygony”, złożonej z dwóch części: z utworu Ajschylosa „Siedmiu przeciw 
Tebom” w opracowaniu i reżyserii Piotra Paradowskiego, oraz właściwej „Antygony” 
Sofoklesa w reżyserii Olgi Lipińskiej. Scenografię do obydwu przedstawień projek- 
tował Józef Szajna. Teatr Ludowy zamierza wystawić w tym sezonie „Popioły” 
w adaptacji scenicznej Jerzego Broszkiewicza, Oraz tegoż autora „Wesele na osie- 
dlu”, jak również sztukę Tadeusza Hołuja „Puste pole” i „Misterium Buffo” Maja- 
kowskiego w gościnnej reżyserii znanego radzieckiego reżysera filmowego Sergiu- 
sza Jutkiewicza, który będzie realizował w Polsce film o pobycie Lenina w naszym 
kraju. Bardzo ambitne plany ma krakowski teatr im. Słowackiego. Zamierza on 
wystawić „Noc listopadową' Wyspiańskiego w reżyserii Bronisława Dąbrowskiego 
i scenografii Władysława Daszewskiego, „Sułkowskiego” Żeromskiego, „Tragedię 
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optymistyczną” Wiszniewskiego, „Operę za 3 grosze” Brechta, „Kdrpackich górali” 
Korzeniowskiego i „Celestynę” Rojasa. W Teatrze Kameralnym zobaczymy komedię 
XVII-wiecznego pisarza polskiego Herakliusza Stanisława Lubomirskiego „Don 
Alvarez”, a we wrześniu odbyła się już prapremiera współczesnej sztuki Marka Do- 
mańskiego „Ktoś nowy”. Krakowskie „Rozmaitości” przygotowują premierę utworu 
Juliana Kawalca i Ryszarda Smożewskiego „Umierasz jak kot — umierasz jak król”. 


Wielkie plany ma w tym roku teatr im. Horzycy w Toruniu. Dyr. Moryciński za- 
powiada w nowym sezonie 10 premier. Będą wśród nich „Dziady” i „Popiół i dia- 
ment” Jerzego Andrzejewskiego w adaptacji scenicznej i reżyserii Jakuba Rotbauma 
oraz prapremiera sztuki młodego pisarza toruńskiego Jerzego Mecha: „Tam, gdzie 
kwitną korale”. Pracujący od niedawna pod nowym kierownictwem dyr. Mireckiego 
Teatr Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze daje na Dni Winobrania z początkiem paź- 
dziernika premierę malowniczego widowiska pt. „Mięsopust” I ma bardzo ciekawe 
dalsze plany. Zamierza on wystawić m. Innymi po raz pierwszy nigdy nie graną 
sztukę Marii Dąbrowskiej „Stanisław i Bogumił”, sztukę węgierskiego pisarza Ne- 
metha o Galileuszu oraz słynną komedię amerykańską Johna Patricka „Herba- 
ciarnia pod sierpniowym księżycem”. Teatr gorzowski zainaugurował sezon poetyc- 
kim widowiskiem miejscowego pisarza Zdzisława Morawskiego pt. „Pejzaż otwarty”. 
W planach teatru jest wystawienie dwóch sztuk Zbigniewa Herberta: „Jaskinia filo- 
zofów” i „Drugi pokój”. 


Poznańskie „Rozmaitości” zaryzykowały adaptację słynnego bestsellera, książki 
Curzio Malapartego pt. „Kaputt”. W planach teatrów poznańskich jest wystawienie 
nowej sztuki Bohdana Drozdowskiego o Ludwiku Waryńskim pt. „Car i buntow- 
nik”, nie granej w Polsce sztuki wielkiego pisarza hiszpańskiego Valde Inclana oraz 
„Niewinnych kochanków” Crommelyncka. 


100-lecie urodzin Stefana Żeromskiego pragnie uczcić szczególnie uroczyście teatr 
miasta jego młodości — Kielc. Zamierza on wystawić „Przepióreczkę” i zaprosić 5 
teatrów z różnych miast polskich, by zaprezentowały na scenach Kielc i Radomia 
przedstawienia sztuk oraz inscenizacji utworów autora „Przedwiośnia”. 


W Łodzi otworzył sezon Teatr Powszechny przedstawieniem widowiska taneczno- 
śpiewnego Agnieszki Osieckiej „Piosenka prawdę Ci powie”. Teatr ten zamierza 
również uruchomić w tym roku eksperymentalną Scęnę Propozycji. Na jej inaugu- 
rację wybrano dwie jednoaktówki Sławomira Mrożka „Czarowną noc” i „Karola”. 


We Wrocławiu Teatr Polski wystawił „Maskaradę” Lermontowa w ciekawej insce- 
nizacji Jakuba Rotbauma, zaś Pantomima przygotowuje się do kilkumiesięcznego 
tournóće po Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i Meksyku, wybierając się na podbój 
drugiej półkuli. Wcześniej jeszcze, bo już w listopadzie, wyjedzie Pantomima na wy- 
stępy gościnne do Holandii, Belgii i Anglii. Wrocław zresztą żyje już pod znakiem 
przygotowań do Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych, który odbędzie się 
w dniach od 17 do 25 października. Weźmie w nim udział 9 teatrów. Teatr Pow- 
szechny z Warszawy pokaże „Stefana” Jareckiego i Rakowskiego, „Ateneum” spek- 
takl „Niech-no tylko zakwitną jabłonie” Agnieszki Osieckiej oraz poza konkursem 
jednoaktówki Mrożka, teatr z Poznania — „Kordiana i chama” Kruczkowskiego. 
teatr im. Słowackiego z Krakowa adaptację „Urzędu” Brezy, a Teatr Stary „Sposób 
bycia” Kazimierza Brandysa. Teatr Ludowy z Nowej Huty przyjeżdża ze „Śmiercią 
na gruszy” Wandurskiego. Teatr Nowy z Łodzi pokaże „Wybór” J. P. Gawlika, zaś 
Teatr Powszechny prawdopodobnie przedstawienie sztuki Marka Domańskiego „Ktoś 
nowy”. Częstochowa zaprezentuje „Akt oskarżenia” Kawalca i Smożewskiego, zaś 
gospodarze dwa spektakle: wrocławskie „Rozmaitości” wystawią „Dziwnego pasa- 
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żera” Tymoteusza Karpówicza, zaś Teatry Dramatyczne „Stworzenie świata” Janice 
kiego oraz „Partitę na instrument drewniany” i „W popiół płodną” Grochowiaka. 
Ponadto kilka zespołów pokaże swoje spektakle poza konkursem. Szkoda tylko, że 
nie znalazła się na festiwalu „Śmierć gubernatora” i nowy gdański spektakl „Za- 
machu” Brezy i Dygata. Przegląd ten zapowiada się zresztą bardzo interesująco. 
Z okazji V Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych wrocławski oddział Związku 
Literatów organizuje sesję poświęconą polskiej dramaturgii współczesnej, w czasie 
której referaty wygłoszą: Edward Csato i Józef-Kelera. Przyjadą też do Wrocławia 
goście zagraniczni: przedstawiciele teatrów i krytycy z CSRS, NRD i ZSRR. 


Już 8 listopada rozpocznie się w Katowicach III Festiwal Sztuk Rosyjskich I Ra- 
dzieckich, który trwać będzie do 17 tego miesiąca. Program festiwalu jeszcze nie 
jest ostatecznie ustalony. W planach są m. in. spektakle sztuk Pogodina („Krem- 
lowskie kuranty” w inscenizacji teatru katowickiego 1 „Człowiek z karabinem” 
w inscenizacji teatru poznańskiego), „Na dnie” Gorkiego (Teatr Narodowy), „Cichy 
Don” Szołochowa (Teatr Stary z Krakowa, inscenizacja Lidii Zamkow), „Las” 
Ostrowskiego (teatr im. Słowackiego z Krakowa, inscenizacja Władysława Krze- 
mińskiego), „Zbrodnia i kara” Dostojewskiego (Teatr Powszechny z Warszawy, 
inscenizacja Adama Hanuszkiewicza). A więc i ten festiwal będzie godny roku 
XX-lecia, zgromadzi kilka naprawdę wybitnych i bardzo ciekawych przedstawień. 


Ożywia się międzynarodowa wymiana teatralna. W dniach od 17 do 20 września 
wystąpił w Warszawie zespół Teatrów Miejskich z Pragi, wystawiając na scenie 
Teatru Powszechnego w Warszawie (a właściwie na Pradze) „Ożenek Gogola 
i „Złodziejkę z Londynu” Georgesa Neveux w reżyserii Alfreda Radoka. W listopa- 
dzie Teatr Powszechny będzie rewizytować swych gości, wystawiając w Pradze 
„Wesele” i „Zbrodnię i karę”. 


16 września rozpoczął się w Wenecji Międzynarodowy Festiwal Teatralny. Sztuki 
festiwalowe zaprezentowane zostały na dwóch scenach teatrów „La Fenice” i „Ri- 
dotto”. W czasie festiwalu odbyło się kilka prapremier włoskich sztuk, m. in. 
nowego dramatu Diego Fabriego „Il Confidente” w reżyserii Giorgio de Lullo. 
Teatr angielski z Bristolu pokazał w czasie festiwalu dwa spektakle szekspirow- 
skie: „Stracone zachody miłości” i „Henryka V”. Teatr murzyński z Nowego Jorku 
wystawił „Murzynów” Geneta, a inny teatr murzyński, z Haiti, „Tragedię króla 
Krzysztofa” murzyńskiego poety Aimó Cesaire'a. Z Czechosłowacji przyjeżdża 
„Cerne Divadlo” z Pragi z przedstawieniem sztuki pantomimicznej „Siedem zjaw”. 
Ponadto zespoły teatralne z Francji, Belgii, Jugosławii i Włoch przedstawią sztuki 
dla dzieci. W festiwalu uczestniczy Teatr Narodowy z Warszawy, który wyjechał 
do Wenecji z przedstawieniem „Historyji o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pań- 
skim” w inscenizacji Kazimierza Dejmka. Spektakl ten odniósł już, jak wiadomo, 
piękny sukces w czasie występów gościnnych w Związku Radzieckim w roku 1962 
oraz w Paryżu w czasie festiwalu Teatru Narodów w roku bieżącym, zdobywając 
tam jedną z głównych nagród. Na scenie Teatru Narodowego w Warszawie wystąpił 
w tym czasie teatr „Wybrzeże” z Gdańska, pokazując stolicy swe nagrodzone w To- 
runiu przedstawienie „Komu bije dzwon” Hemingwaya, w inscenizacji Jerzego Go- 
lińskiego. | 

Do Jugosławii i Bułgarii wyjeżdża w październiku na tournće Teatr Współczesny 
Erwina Axera ze sztukami Fredry, Goethego i Mrożka. 


Dobra passa sztuk polskich trwa nadal w świecie. Niedawno ukazała się na ła- 
mach „Izwiestii” korespondencja z Warszawy, której autor wypowiada się niezwykle 
dodatnio o teatrach warszawskich, stawiając szczególnie wysoko przedstawienie wi- 
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dowiska taneczno-śpiewnego Agnieszki Osieckiej w „Ateneum” oraz inscenizacje 
sztuk Mrożka w Teatrze Współczesnym, Dramatycznym i „Ateneum”. Zadaje też 
pytanie teatrom radzieckim, dlaczego nie grają dotąd sztuk Mrożka. W Pradze 
Teatry Miejskie rozpoczynają swój jubileuszowy rok na obydwu scenach (w Teatrze 
Kameralnym i w „Komedii”) przedstawieniami polskich sztuk: „Czarownej nocy” 
i „Męczeństwa Piotra Oheya” Mrożka oraz „Nocnej opowieści” Choińskiego. Zagrają 
też „Dziewiątego sprawiedliwego” Jurandota. Po raz drugi nadała już telewizja 
NRF sztukę Tadeusza Różewicza. Była nią tym razem „Grupa Laokoona”. Wiedeń- 
ski Burgtheater zapowiada zaś wystawienie „Dnia gniewu” Romana Brandstaettera. 
Sztuka zostanie zaprezentowana w czasie festiwalu w Bregencji. 


Do Warszawy przybył na występy gościnne Jugosłowiański Teatr Marionetek. 


z Nowego Sadu, wystawiając polską sztukę „Która godzina” Z. Wojciechowskiego 
w przekładzie dyrektora teatru Bożko Zekowicza. Goście wystąpili ponadto w 
Gdańsku i Krakowie. Pod Wawelem wystąpił gościnnie teatr lalkowy z Buda- 
pesztu „Allami Babszinhaz”, wystawiając „Sen nocy letniej” Szekspira oraz „Cu- 
downą lampę Alladyna”. Teatr spotkał się z bardzo serdecznym przyjęciem i wysoką 
oceną zarówno widzów, jak i krytyków. | 


Najważniejszym wydarzeniem filmowym miesiąca września był oczywiście festi= 
wal weneckiego Biennale. Zakończył się on triumfem wybitnego reżysera włoskiego, 
twórcy „Przygody”, „Nocy” 1 „Zaćmienia”, Michelangelo Antonioniego. Zdobył on 
„Złotego lwa”, główną nagrodę festiwalu za film pt. „Czerwona pustynia”. Wyko- 
rzystał w tym filmie po raz pierwszy w swej twórczości taśmę barwną, przy czym 
kompozycje kolorystyczne świetnie oddają klimat poszczególnych scen i obrazów 
oraz zmienne nastroje bohaterów filmu. Treścią filmu, w którym (jak zwykle u An- 
tonioniego) główną rolę gra Monika Vitti, są przeżycia młodej kobiety, która nie po- 
trafi znaleźć sobie miejsca we współczesnym burżuazyjnym świecie, niszczącym 
osobowość człowieka. Każdy jest w tym świecie sam — zdaje się mówić w swym 
nowym filmie Antonioni — każdy jest na swój sposób samotny w milionowym 
mieście, choć otacza go ludzkie mrowie. Ten zautomatyzowany i zmechanizowany 
świat nowoczesnych termitów jest właśnie ową „czerwoną pustynią”. Stąd tytuł 
filmu. Dwie nagrody specjalne przyznało jury: reżyserowi włoskiemu Pier Paolo 
Pasoliniemu za film „Ewangelia według świętego Mateusza”, postępowemu twórcy, 
który dedykował swe nowe dzieło zmarłemu papieżowi Janowi XXIII, starając się 
ukazać w nim Chrystusa jako buntownika, obrońcę uciskanego ludu; oraz reżyse- 
rowi radzieckiemu Grzegorzowi Kozincewowi za adaptację filmową „Hamiete”. 
Nagrodę za najlepszy debiut otrzymał reżyser francuski Alain Jessua za studium 
psychologiczne „Życie na opak”. Nagrodę za najlepszą rolę kobiecą zdobyła Harriet 
Andersson, występująca wraz ze Zbigniewem Cybulskim w szwedzkim filmie „Ko- 
chać”. Nagrodę za najlepszą rolę męską otrzymał Tom Courtenay (znany polskim 
widzom z filmu „Samotność długodystansowca”) za rolę w antywojennym filmie 
Loseya „Za króla i ojczyznę”. Nagrodę miasta Wenecji otrzymał młody reżyser 
amerykański Michael Roemer za antyrasistowski film „Nothing but a man”. Za 
najlepszy film dziecięcy uznano film jugosłowiański Joze Gaale pt. „Dużo szczęścia”. 
Otrzymał on również nagrodę San Giorgio. Film dokumentarny reżysera amerykań- 
skiego Roberta Drew o reakcji ludzi na zamordowanie prezydenta Kennedy'ego 
otrzymał również jedną z nagród festiwalowych. 
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Kolejny sukces odniósł w Wenecji film Andrzeja Munka „Pasażerka”. Stowarzy- 
szenie Dziennikarzy Włoskich uznało go za najlepszą pozycję, wyświetlaną na festi- 


walu poza konkursem. Ten wstrząsający film, ostatnie dzieło przedwcześnie zmar- . 


łego wielkiego reżysera, którego trzecią rocznicę śmierci obchodziliśmy właśnie 20 
września, zdobywa świat. Film Munka nabyły już Anglia, Argentyna, Bułgaria, Cze- 
chosłowacja, Francja, Japonia, Jugosławia, Kanada, Norwegia, Węgry, USA i ZSRR. 
Ponadto w toku są dalsze transakcje. Wielki sukces odniosła też „Pasażerka” w No- 
wym Jorku w czasie festiwalu w ośrodku Lincolna. Sprzedajemy również za granicę 
„Koniec naszego świata”, „Jak być kochaną” i inne filmy. W dniach od 11 do 17 
września odbył się w Pradze, Bratysławie, Ostrawie I innych miastach CSRS prze- 
sląd filmów polskich. Wyświetlano w ramach naszego tygodnia m. In.: „Popiół i dla- 
ment”, „Kanał”, „Koniec naszego świata”, „Naganiacza”, „Żonę dla Australijczyka”, 
„Rozwodów nie będzie” | „Gdzie jest generał?” Po zakończeniu przeglądu odbyło się 
w Pradze w dnlu 18 września sympozjum poświęcone polskiemu filmowi. Zorganizo- 
wał je Związek Czechosłowackich Artystów Teatru i Filmu. W spotkaniu wzięli 
udział czechosłowaccy i polscy twórcy filmowi i krytycy. Tydzień Filmów Polskich 
odbył się w Finlandii, a film Janusza Majewskiego „Pojedynek” nagrodzony został 
na festiwalu w Cork, 


Imponujący jest bilans eksportowy polskiego filmu. Od chwili, gdy rozpoczęliśmy 
nasz eksport filmowy, do końca ubiegłego roku zawarto ogółem 1800 transakcji na 
sprzedaż naszych filmów fabularnych. Utwory Jakubowskiej, Forda, Kawalerowi- 
cza, Munka, Wajdy i Hasa oglądali widzowie kilkudziesięciu krajów. Często obej- 
rzenie „Ostatniego etapu”, „Ulicy Granicznej” czy „Popiołu I diamentu” było dla 
zagranicznego widza pierwszym kontaktem ze sztuką polską lub nawet w ogóle 
pierwszą informacją o naszym kraju. Do końca zeszłego roku sprzedaliśmy za gra- 
nicę na ogólną ilość 185 filmów — 170. Do naszych bestsellerów zaliczyć należy 
„Krzyżaków” (sprzedanych do 46 krajów), „Ostatni etap” (43 kraje), „Kanał” (41), 
„Ulicę Graniczną” (33), „Młodość Chopina” (31), „Popiół 1 diament”, „Piątka z ulicy 
Barskiej” i „Matka Joanna od Aniołów” (27), „Zamach” (26), „Pociąg” (22), „Ewa 
chce spać” i „Nóż w wodzie” (21). Wpływy ze sprzedaży polskich filmów są od kilku 
lat znacznie wyższe niż wydatki na zakup filmów dla naszych kin za granicą. A ku- 
pujemy przecież filmy nie tylko dla kin, lecz także dla telewizji. Tylko w roku 
ubiegłym sprzedaliśmy nasze filmy do 37 krajów. Zawarto ogółem 397 transakcji, 
przy czym nasi odbiorcy nabyli 80 różnych tytułów. Poważnie wzrosło zaintereso- 
wanie zagranicznych odbiorców naszym filmem krótkometrażowym. Pamiętać przy 
tym należy, że początki eksportu są w każdej dziedzinie najtrudniejsze i że kiedy 
udało się już wejść naszym filmom na rynki światowe, dalsze nasze utwory I dzieła 
X Muzy mają tam już drogę otwartą. 


We wrześniu odbyła się 200 premiera filmu fabularnego wyprodukowanego 
w Polsce Ludowej. Było to sympatyczne święto naszych filmowców i naszej kul- 
tury. 200-setnym filmem był „Wilczy bilet”, zrealizowany przez Antoniego Bohdzie- 
wicza na podstawie scenariusza Ludwika Krasuckiego i Ryszarda Pietruskiego. Film 
wywołał dość kontrowersyjne opinie. Jedno jest pewne: jest to utwór podejmujący 
aktualne problemy dnia dzisiejszego, penetrujący tereny i ludzkie sprawy, o któ- 
rych nasza sztuka filmowa mówiła dotąd bardzo niewiele lub wcale. Wszedł także 
we wrześniu na ekrany udany polski film sensacyjny Hoffmana 1 Skórzewskiego, 
wg scenariusza Józefa Hena pt. „Prawo i pięść”. Główną rolę gra w tym filmie 
Gustaw Holoubek, co zapewne podnosi jego atrakcyjność. Trzecim polskim filmem 
września było „Echo” Stanisława Różewicza (współautor scenariusza — Tadeusz Róże- 
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wicz, brat reżysera). Jest to film psychologiczny, w którym główną rolę gra Wień- 
czysław Gliński. Otrzymał on za nią nagrodę na festiwalu w Karlovych Varach. 


A oto czekają już na swoją kolej następne gotowe filmy polskie: „Przerwany lot” 
L. Buczkowskiego, „Upał” K. Kutza, „Nieznany” W. Lesiewicza (premiery w paź- 
dzierniku), „Agnieszka 46" S. Chęcińskiego i „Rachunek sumienia” J. Dziedziny (pre- 
miery w listopadzie), „Panienka z okienka” M. Kaniewskiej i „Drewniany róża- 
niec” E. i Cz. Petelskich oraz „Zakochani są między nami” J. Rutkiewicza (w grud- 
niu). Ukończył swój nowy film, zrealizowany na podstawie sztuki Leona Kruczkow- 
skiego „Pierwszy dzień wolności”, Aleksander Ford. Trwają prace nad naszymi 
nowymi „superfilmami”. Andrzej Wajda realizuje filmową wersję „Popiołów”, Jerzy 
Kawalerowicz kręci w piaskach pustyni Kara-Kum „Faraona”, Wojciech Has pra- 
cuje nad „Rękopisem znalezionym w Saragossie”. Zainteresowanie tymi filmami jest 
wielkie nie tylko w kraju. Już obecnie nadchodzą zapytania dotyczące warunków 
nabycia i terminów ukończenia tych filmów. 


Nowy sezon, sezon 20-lecia, będzie więc obfitował w ciekawe, a miejmy nadzieję, 
może i wybitne wydarzenia artystyczne zarówno w teatrze, jak i w filmie. 


R. Sz. 


P.S. Kazimierz Koźśniewski zwrócił mi uwagę na błąd, który wkradł się do mojego 
artykułu o Szekspirze w Polsce. Podałem tam, że jeden z pierwszych egzemplarzy 
„lIlamleta* odnalazł we wrocławskiej bibliotece uniwersyteckiej prof. JULIAN 
Krzyżanowski. Tymczasem był to nie słynny warszawski polonista, lecz JULIUSZ 
Krzyżanowski, profesor Uniwersytetu Wrocławskiego. Więc nie Julian, ale Juliusz. 


NOWY ROK KULTURALNO-OŚWIATOWY ROZPOCZĘTY 


27 września odbyła się w Chełmie Lubelskim uroczysta inauguracja nowego roku 
pracy kulturalno-oświatowej 1964/65. Poprzedziły ją lokalne inauguracje wojewódz- 
kie organizowane od 13 września w wyróżniających się w tej dziedzinie miastach 
powiatowych. Uroczystości te były okazją do zbilansowania wyników pracy ubiegłe- 
go sezonu oraz przedstawienia planów i stanu przygotowań do rozpoczęcia działal- 
ności po przerwie wakacyjnej. 


Nie jest rzeczą przypadku, że już trzeci rok z rzędu uroczyste inauguracje se- 
zonu kulturalno-oświatowego — zarówno centralne, jak i wojewódzkie — odbywają 
się w miastach powiatowych. Chodzi bowiem o wykazanie możliwości powiatu jako 
samodzielnego ośrodka organizującego i prowadzącego Życie kulturalne na swoim 
terenie, i o podkreślenie faktu, że jednym z czołowych zadań naszej polityki jest 
rozwój kultury i oświaty na terenach Polski powiatowej, w miasteczkach, wsiach 
i ośrodkach budowy wielkich obiektów przemysłowych. W województwie poznań- 
skim uroczysta inauguracja nowego sezonu odbyła się w Domasławku (pow. Wągro- 
wiec), gdzie oddano do użytku gromadzki ośrodek kultury wybudowany w czynie 
społecznym. Urządzenie wojewódzkiej uroczystości we wsi gromadzkiej było swoistą 
formą wyrażenia uznania dla prawidłowego rozwoju gromadzkich ośrodków kultu- 
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ralno-oświatowych w Wielkopolsce | poważnych osiągnięć w budowie Nowych pla+' 
cówek z inicjatywy społecznej. A 


Gromadzki ośrodek kulturalny w Domasławku nie był jedyną nową placówką 
otwartą ną rozpoczęcie roku pracy kulturalno-oświatowej. Uroczystą inaugurację 
nowego sezonu poprzedziły intensywne przygotowania w ciągu lata, w czasie któ- 
rych nie tylko opracowano programy pracy, lecz także poświęcono wiele wysiłków. 
ulepszaniu technicznego i lokalowego zaplecza działalności kulturalno-oświatowej — 
budowie nowych placówek, remontom, wyposażaniu placówek w sprzęt Na tym 
polu osiągnięto w br. poważne wyniki. I tak np. z okazji inauguracji roku kultu- 
ralno-oświatowego społeczeństwo Lubelszczyzny otrzymuje 50 nowych obiektów, 
m. in. powiatowe domy kultury w Zamościu i Tomaszowie Lubelskim, amfiteatr 
i kino letnie w Białej Podlaskiej, powiatową poradnię kulturalną w Kraśniku oraz 
liczne wiejskie domy kultury w powiatach chełmskim, puławskim i krasnystaw= 
skim, zbudowane głównie w czynie społecznym. 


W województwie białostockim w przygotowaniach do nowego sezonu wyróżnił się 
szczególnie powiat Mońki, w którym przekazano do użytku 5 obiektów kulturalnych, 
m. in. dom kultury w Goniądzu. Mieszkańcy pow. oleckiego otrzymują także 5 no- 
wych placówek, m. in. kino związkowe w PGR w Kijewie. W woj. białostockim 
oddano do użytku w ciągu września 20 wiejskich klubów książki i prasy „Ruchu 
w kilkudziesięciu placówkach przeprowadzono generalne remonty i adaptacje. 


W przygotowaniach do nowego sezonu w skali wojewódzkiej przodowała Opol- 
sezczyzna. Rozpoczyna tu pracę 26 nowych czytelni, 24 punkty biblioteczne, 40 klu- 
bów „Ruchu” i 18 klubów-kawiarni. W wyniku wojewódzkiego współzawodnictwa, 
którego celem była poprawa warunków pracy i wyposażenia bibliotek, kilkanaście 
bibliotek gromadzkich otrzymuje nowe pomieszczenia, a gromadzkie ay narodowe 
przyznały ponad 180 tys. zł na zakup nowych książek. 


Kilkadziesiąt nowych placówek otrzymali także mieszkańcy Pomorza. M. in. 
otwarty został gromadzki ośrodek kultury we wsi Kalin i wiejski dom kultury 
w Wąpielsku. 200 tys. zł przeznaczono w woj. bydgoskim na zakup telewizorów, 
radioodbiorników i adapterów dla wiejskich świetlic, bibliotek i damów kultury. 
Powiatowy Dom Kultury w Ciechanowie, wiejski w Łochowie, kino w Wołominie — 
to kilka spośród nowych placówek woj. warszawskiego, które rozpoczynają pracę 
z nowym rokiem kulturalno-oświatowym. Blisko 80 nowych placówek otwiera pod- 
woje w woj. gdańskim, w tym 38 klubów-kawiarni, 21 klubów „Ruchu”, 15 biblio- 
tek i punktów bibliotecznych. Na Ziemi Lubuskiej do użytku społeczeństwa oddany 
zostaje m. in. pawilon księgarski w Międzyrzeczu, 2 świetlice w pow. szprotawskim, 
wybudowane w czynie społecznym, i 14 klubów „Ruchu”. 


Plany pracy kulturalno-oświatowej domów. kultury, klubów, świetlic i bibliotek 
zawierają w nowym sezonie podobnie jak w latach ubiegłych, urozmaicony pro= 
gram. Urządza się w nich odczyty, spotkania i dyskusje, pracują zespoły oświatowe 
i kluby zainteresowań, a także uniwersytety powszechne. 

Kontynuowane będą obchody 20-lecia PRL, stanowiące sprzyjający czynnik 


w pracy ideowo-wychowawczej, mobilizujący do wielu cennych inicjatyw. Prowa- 
dzona będzie dalsza popularyzacja i realizacja uchwał IV Zjazdu partii. 


O masowym zasięgu działalności oświatowej świadczy m. in. to, że w samym woj. 
lubelskim rozpoczyna pracę 250 uniwersytetów powszechnych, a w woj. bydgos- 
kim — 150. W tym ostatnim ok. 800 prelegentów TWP wygłosi 5 tys. odczytów, 
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Poważne miejsce w planach działalności zajmuje dalsza intensywna praca oświas 
towo-wychowawcza w środowiskach szczególnie zaniedbanych pod względem kultu- 
ralnym — w miasteczkach, na wsi i ośrodkach przemysłowych, w celu dalszego roz- 
woju kultury i wzbogacania wiedzy ogólnej i fachowej robotników i chłopów. Roz- 
wijane będą nowe formy działalności — kluby-kawiarnie, wiejskie kluby prasy 
i książki „Ruchu”, ośrodki pracy kulturalnej w szkołach wiejskich. Ażeby zapew- 
nić jak największej ilości osób korzystanie z „usług kulturalnych”, świadczonych 
przez placówki, czynione będą dalsze starania o tworzenie międzyzakładowych 
1 międzyorganizacyjnych domów kultury, klubów I świetlic. Placówki będą orga- 
nizować lokalne imprezy oświatowe i czytelnicze, konkursy wiedzy o Polsce I świe- 
cie współczesnym. Przede wszystkim plącówki staną się bazą akcji organizowanych 
na szerszą skalę, jak XI Ogólnopolski Konkurs Recytatorski w 20-lecie PRL. Biblio- 
teki będą przygotowywać kolejny konkurs „Złoty kłos dla twórcy, srebrne dla czy- 
telników” i realizować zobowiązania podjęte w ogólnopolskim współzawodnictwie 
dla uczczenia 20-lecia. Obok pracy oświatowej będzie oczywiście prowadzona dzia- 
łalność rozrywkowa, a także — m. in. przy pomocy amatorskiego ruchu artystycz- 
nego — dalsze krzewienie zainteresowania sztuką. Wiele uwagi zwróci się na odpo- 
wiedni dobór dzieł sztuki i literatury, tak aby upowszechniane treści reprezento- 
wały najwyższe wartości ideowe i artystyczne, a także na uatrakcyjnienie form 
pracy, : 

Dla najlepszej realizacji zadań zalecane jest dalsze zacieśnianie współpracy I ko- 
ordynacji działalności władz, organizacji społecznych, instytucji oraz społecznych 
towarzystw kulturalnych i regionalnych, które odgrywają poważną rolę w pracy 
wychowawczej wśród szerokich kręgów społeczeństwa. 

Obok ogólnych założeń poszczególne województwa uwzględniają w planach pracy 
lokalne inicjatywy i zagadnienia specjalnie Interesujące dany region. Np. w woj. 
bydgoskim, obok popularyzacji osiągnięć 20-lecia, główna uwaga będzie skierowana 
na upowszechnianie tęchniki. W woj. rzeszowskim początek nowego sezonu prze- 
biega pod hasłem „W każdej wsi — punkt biblioteczno-telewizyjny, w każdej gro- 
madzie — ośrodek kultury”, a w woj. wrocławskim pod hasłem „Kina wszechstron- 
nymi placówkami kulturalno-oświatowymłi” 


Trudno stawiać horoskopy, jakie będą losy tych planów I jak placówki wywiążą 
się z tych odpowiedzialnych i różnorodnych zadań. Jednak doświadczenia lat ubieg- 
łych, a zwłaszcza poprzedniego roku pracy kulturalno-oświatowej mogą nastrajać 
optymistycznie. Ubiegły rok bowiem nie tylko przyniósł wzrost liczby placówek, 
lecz także systematyczne rozszerzanie tematyki i form pracy. Szczególnie widoczny 
był rozwój pracy oświatowej w wiejskich placówkach kulturalnych, gdzie wzrosła 
liczba zespołów oświatowych (jest ich już ponad 6 tys.), pogadanek, odczytów i spot- 
kań autorskich (ok. 40 tys. w ubiegłym roku, 2-krotnie więcej niż w 1962 r.) oraz 
liczba słuchaczy (w ub. roku doszła do 1.700 tys.). Najpowszechniejszą formą upo- 
wszechnienia wiedzy są uniwersytety powszechne, których w wiejskich placówkach 
działa ok. 1.500. Dużym powodzeniem cieszą się kursy wiedzy praktycznej (ok. 4.000 
w ub. r.). Popularny jest film oświatowy (18 tys. seansów i ponad milion widzów 
w ub. roku). W tej dziedzinie przoduje powiat kolbuszowski, gdzie powstają stałe 
punkty wyświetlania filmów oświatowych. Coraz szerzej wkracza na wieś telewizja, 
przynosząc nowe formy pracy. M. in. w powiatach wejherowskim, włoszczowskim 
| wąbrzeskim powstają kluby telewizyjne. Dla usprawnienia działalności kultural- 
no-oświatowej konieczna jest jednak większa pomoc instruktażowa ze strony pla- 
cówek powiatowych dla placówek niższego szczebla. 
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Ubiegły rok kulturalno-oświatowy w miastach zaznaczył sie przede wszystkim 
wprowadzaniem bardziej atrakcyjnych form pracy I troską o wyższy poziom imprez. 
Coraz więcej domów kultury suche odczyty zastępuje spotkaniami z przedstawicie- 
lami środowisk twórczych i zawodowych, a imprezy te urozmaicane są filmami, na- 
graniami i cieszą się dużą popularnością. Palącym problemem jest jednak objęcie 
zasięgiem pracy środowisk mniej aktywnych kulturalnie. Dlatego godne naślado- 
wania są inicjatywy zmierzające do pozyskania nowego odbiorcy, np. łódzkiego 
domu kultury, który informuje o swej działalności robotników przez radiowęzły 
zakładowe, czy krakowskiego domu kultury, który organizuje Życie kulturalne 
w placówkach peryferyjnych. 


"Wielka armia pracowników I działaczy kulturalno-oświatowych rozpoczyna howy 
sezon bogatsza o doświadczenia ubiegłego roku, mając do dyspozycji liczne nowe 


obiekty. A to powinno ułatwić trudną i odpowiedzialną pracę nad dalszym awans: 
sem kulturalnym naszego społeczeństwa. 
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I Międzynarodówka a sprawa polska 


Zainteresowanie dziejami I Międzynarodówki jest ostat: io szczególnie żywe 
w związku z 100 rocznicą jej powstania. Cennym przyczynkiem do poznania sto- 
sunku Międzynarodówki do sprawy polskiej, do walki wyzwoleńczej narodu pol- 
skiego, jest (przygotowany przez Zakład Historii Partii KC PZPR i Wyższą Szkołę 
Nańk Społecznych przy KC PZPR) wydany ostatnio zbiór materiałów i dokumen- 
tów *), składający się z dwóch części: 1) Powstanie styczniowe a geneza I Między» 
narodówki (styczeń 1863 — wrzesień 1864), 2) Polacy i sprawa polska na forum 
I Międzynarodówki (październik 1864 — marzec 1874). Są to głównie artykuły pra- 
sowe (lub fragmenty), sprawozdania z wieców, narad i posiedzeń, fragmenty z Ko- 
respondencji Marksa i Engelsa. Takich pozycji w zbiorze jest 134. 


Pierwszą pozycją jest artykuł pt. „Powstanie polskie 1863 r.” z dnia 31 stycznia 
1863 r. stanowiący pierwszy oddźwięk na wybuch powstania styczniowego w robote 
niczym tygodniku londyńskim „The Bee-Hive”, który od końca listopada 1864 r. 
I Międzynarodówka uznała za swój organ. Końcowe słowa artykułu w pełni oddaią 
klimat solidarności z walką wyzwoleńczą narodu polskiego, jaki panował wówczas 
w angielskich środowiskach robotniczych i demokratycznych: „Sympatia, jaką ży- 
wimy dla Polski, będzie od nas wymagać — zarówno w wypadku zwycięstwa, jak 
w wypadku klęski — poparcia Polski praktycznymi I skutecznymi dowodami” 
(str. 59). 

Następne pozycje tego zbioru wskazują, że podobne echo sympatii i solidarności 
znalazło powstanie styczniowe wśród robotników różnych krajów. „La Tribune du 
Peuple”, tygodnik ówczesnego ruchu robotniczego w Belgii, tak pisze (7.11.1863 r.) 
o powstaniu: „Nie, Polska nie umarła. Powstała oto z głębi grobu, w którym carat 
myślał, że ją pogrzebie na zawsze. Tym razem podnosi się ona nie tylko w imię nie- 
podległości narodowej. Głosem Komitetu Rewolucyjnego, który się ukonstytuował 
jako rząd tymczasowy, proklamuje zniesienie przywilejów klasowych, polepszenie 
warunków bytu robotników, prawo chłopów do ziemi. Nie jest przeto ruch polski, 
jak niegdyś, ruchem arystokratycznym i czysto patriotycznym, ale jest ruchem 
demokratycznym i socjalnym” (str. 60). 

A oto niektóre kolejne publikacje części pierwszej: sprawozdanie z mityngu pro- 
polskiego, który się odkył 12.II1.1863 r. w Brukseli, listy składek na rzecz powstania, 
głównie wśród robotników; opis mityngu w sprawie polskiej, zorganizowanego 
28.IV.1863 r. w Londynie przez związki zawodowe (gazeta rozpoczyna opis słowami: 
„Niepodległość Polski. Wielka demonstracja zwołana przez związki zawodowe”); 
opis wielkiego mityngu propolskiego z udziałem robotników francuskich, który 
odbył się 22.VII.1863 r.; sprawozdanie z odbytego w dniu 7.1X.1863 r. w Londynie 


©) YI Międzynarodówka a sprawa polska — Dokumenty 1 materiały. Opracowali: Aż w. Be- 
rejsza, H. Katz, LL Koberdowa, M. Watle, pod redakcją Henryka Katza, „książka 1 Wiedza; 
Warszawa 1964 r, 
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robotniczego mityngu solidarności ze sprawą Polski; odezwa Niemieckiego Oświato- 
wego Stowarzyszenia Robotniczego w Londynie w sprawie zorganizowania pomocy 
materialnej dla walczącej Polski („Jeśli pomoc materialna udzielona Polakom tą 
drogą będzie nawet nieznaczna, to poparcie moralne będzie miało jednak doniosłe 
znaczenie... Odbudowanie Polski — oto hasło, które niemiecka klasa robotnicza pło- 
miennymi zgłoskami musi na swoim sztandarze wypisać, skoro burżuazyjny libera= 
lizm to zaszczytne hasło ze swego sztandaru wykreślił" str. 241). 


Ostatnią pozycją części pierwszej jest sprawozdanie z mityngu założycielskiego 
I Międzynarodówki z dnia 28.1X.1864 r. zamieszczone w „The Bee-Hive” z dn. 1.X, 
1864 r. Znamienne są słowa wypowiedziane, zgodnie z tą relacją, przez przedstawi- 
ciela robotniczej delegacji francuskiej, przybyłej na ten wiec: „Raz jeszcze Polska 
została zdławiona we krwi swych dzieci, a my pozostaliśmy bezsilnymi obserwa- 
torami. Ucisk jednego choćby narodu stanowi niebezpieczeństwo dla wolności 
wszystkich innych narodów. W imię swej własnej godności każdy wolny człowiek 
i każdy człowiek, który pragnie być wolnym, obowiązany jest okazać pomoc swoim 
uciskanym braciom” (str. 256). 

Opublikowane w tym zbiorze dokumenty jeszcze raz potwierdzają, Że geneza Mię« 
dzynarodówki wiązała się w dużym stopniu z robotniczymi akcjami na rzecz po- 
wstania styczniowego. Istniała bowiem ścisła współzależność między interesami 
i postulatami ówczesnego ruchu robotniczego a walką wyzwoleńczą narodu pol- 
skiego. Wstęp poprzedzający omawiany zbiór słusznie podkreśla, że więź ta kształ- 
towała się już na długo przed powstaniem I Międzynarodówki. A solidarność z pol- 
skim powstaniem styczniowym była naturalną tego konsekwencją. | 


„Wśród ogólnej sympatii dla Polski — podkreśla się we wstępie — wyróżniał się 
jednak zdecydowaniem I masowością ten nurt, dla którego hasło: «Niech żyje Pol- 
ska» oznaczało jednocześnie «Niech żyje wolność», a zawołanie «Precz z Rosją» 
współbrzmiało z okrzykiem: «Precz z ciemięzcami». Ruch ten miał więc zabarwienie 
demokratyczne, a dla niego sprawa polska była elementem ogólnej walki o wolność, 
postęp i demokrację” (str. 21). 


Znana jest aktywność Marksa i Engelsa zmierzająca do organizowania szerokiego - 
ruchu poparcia dla walk wyzwoleńczych narodu polskiego. Wiele ich wypowiedzi 
na ten temat możemy znaleźć w wydanej u nas przed kilku laty publikacji pt. 
„Marks i Engels o Polsce”. Niektóre z nich zamieszczone w omawianym przez nas 
zbiorze wykazują, jak pilnie Marks i Engels śledzili przebieg powstania, jak wiel- 
kie nadzieje wiązali z walką narodowo-wyzwoleńczą Polaków. Sądzili, że może się 
ona stać zaczątkiem nowej burzy rewolucyjnej, która tym razem przeszłaby ze 
wschodu na zachód. Dla Marksa i Engelsa sprawa polska przed powstaniem stycz- 
niowym, w czasie jego trwania, a później na forum I Międzynarodówki, zawsze była 
sprawą narodową i społeczną zarazem, sprawą związaną z ogólnodemokratyczną 
walką rewolucyjną w owych czasach. Oto głównie dlaczego tak bardzo zaangażo- 
wali się w obronie Polski, w obronie ruchów wolnościowych w Polsce, w obronie 
polskich rewolucyjnych demokratów w okresie I Międzynarodówki, zawsze, gdy 
wyłaniała się tego konieczność. 


Opublikowane w tym zbiorze dokumenty jeszcze raz potwierdzają prawdę o tym, 
że sprawa polska, która angażowała postępowe siły wielu krajów w owych czasach, 
stała się naturalną okazją do powstania zorganizowanego ośrodka międzynarodowego 
ruchu robotniczego w postaci Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników, tj. 
I Międzynarodówki, Powołanie go do życia 28 września 1864 r. na wielkim mityngu 
w śródmieściu Londynu stanowi wielką i przełomową datę w dziejach międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. | - 
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Część II omawianego zbioru skupia się — jak wspominaliśmy — na udziale Pola 
ków w I Międzynarodówce, na dyskusjach wokół sprawy polskiej na jej forum, na 
akcjach podejmowanych w obronie Polski walczącej o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. | 

Z protokołu pierwszego posiedzenia Komitetu kierowniczego (przybrał nazwę Cen- 
tralnej Rady a następnie Rady Generalnej), które się odbyło 5.X.1864 r., dowiadu- 
jemy się, że przy wyznaczeniu sekretarzy-korespondentów do spraw poszczegól- 
nych krajów „Na wniosek p. Whitlocka, poparty przez dr Marksa, p. Haltorp zo- 
staje wybrany sekretarzem-korespondentem do spraw Polski” (str. 261—262). 

Dla zobrazowania kierunku zainteresowań sprawą polską na forum I Międzynaro- 
dówki warto zacytować fragmenty opublikowanych dokumentów w drugiej części 
omawianego zbioru. 

Protokół posiedzenia Rady Centralnej z 29 listopada 1864 r. przytacza tekst przy« 
jętej rezolucji w sprawie polskiej: „Polska toczyła wojnę o niepodległość w intere- 
sach wszystkich ludów Europy, a na skutek jej klęski sprawa cywilizacji i postępu 
ludzkości doznała ciężkiego wstrząsu; po drugie — Polska ma niezaprzeczone prawo 
domagać się od przodujących narodów Europy, by te przyczyniły się wszelkimi 
koniecznymi środkami do odbudowania jej narodowej suwerenności” (str. 266). Na 
tym też posiedzeniu — jak wynika z protokółu — postanowiono opracować adres 
(odezwę) do narodu polskiego, 


Wokół projektu adresu wyłoniła się zasadnicza -dyskusja wśród czołowych dzia- 
łaczy I Międzynarodówki. Dało to m. in. okazję Marksowi do właściwego ustawie 
nia sprawy polskiej I przeciwstawienia się tym, którzy usiłowali narzucić I Między 
narodówce burżuazyjne zasady w kwestii narodowej w ogóle, a polskiej w szcze- 
gólności. Marks podjął ostrą polemikę z Foxem, który wystąpił z wywodem o sta- 
łej i niezmiennej przychylności i przyjaźni Francji do Polski. Była to walka z próbą 
idealizacji burżuazji jako tej, która jest jakoby naturalnym przyjacielem narodów 
uciskanych. Marks wykazywał, że jedynym prawdziwym obrońcą walki narodowo- 
wyzwoleńczej jest klasa robotnicza, która jest zasadniczo zainteresowana w znie- 
sieniu wszelkiego ucisku i wyzysku. 


Był to jeden front walki politycznej 1 ideologicznej w sprawie polskiej. Niedługo 
potem rozwinęła się ostra polemika z tymi, którzy na forum Międzynarodówki usi- 
łowali bagatelizować kwestię polską, twierdząc, że są to sprawy obce klasie robot 
niczej, że należy je pozostawić burżuazji. Marks i'Engels stoczyli w tej sprawie 
ostrą walkę ideologiczną z nihilistycznym stanowiskiem proudhonistów, a polemika 
ta spowodowała, że ogromna większość działaczy I Międzynarodówki przyswoiła 
sobie właściwe stanowisko w sprawie walki wyzwoleńczej narodu polskiego. 

Stanowisko Marksa w sprawie polskiej dobitnie wyraża jego instrukcja z końca 
lipca 1866 r. dla członków Rady Centralnej — delegatów na genewski Kongres Mię- 
dzynarodówki: „a) Dlaczego robotnicy Europy podnoszą tę kwestię? Przede wszyst 
kim dlatego, że burżuazyjni pismacy i agitatorzy sprzysięgli się na jej (Polski) 
zgubę, jakkolwiek patronują oni różnym narodowościom na kontynencie, nawet 
Irlandii. Skąd ten spisek milczenia? Stąd, że zarówno arystokracja, jak i burżuazja 
widzą w tym ponurym, odległym mocarstwie azjatyckim ostatnią ucieczkę przed 
wzmagającą się falą ruchu robotniczego. Mocarstwo to może być naprawdę obalone 
jedynie w drodze odbudowania Polski na podziawach demokratycznych. 

(b) Wobec obecnej zmiany sytuacji w Europie Środkowej, a zwłaszcza w Niemczech, 
istnieaie demokratycznej Polski jest bardziej konieczne niż kiedykolwiek. Bez niej 
Niemcy staną się forpocztą Świętego Przymierza, z nią zaś — będą współpracować 
z republikańską Francją. Dopóki to wielkie zagadnienie europejskie nie zostanie 
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rozwiązane, dopóty ruch robotniczy będzie stale narażony na przeszkody, hamulce 
i opóźnienia. 

(c) Podjęcie inicjatywy w tej sprawie jest szczególnie obowiązkiem klasy robotni- 
czej Niemiec. Niemcy bowiem są jednym z rozbiorców Polski” (str. 369—370). 

Takie właśnie stanowisko, zgodne z zasadami proletariackiego internacjonalizmu, 
Marks zaszczepił I Międzynarodówce i jej działaczom. Nic też dziwnego, że w spra- 
wie polskiej I Międzynarodówka wykazywała ogromną aktywność. Obchody rocznic 
polskich powstań narodowych, wiele publikacji na tematy polskie, organizowanie 
protestów przeciwko uciskowi narodowemu w Polsce, solidaryzowanie się z każ- 
dym przejawem walki narodowowyzwoleńczej Polaków — oto dowód, jak bardzo 
marksowskie stanowisko zaważyło na działalności Międzynarodówki w sprawie 
polskiej. Mówią o tym m. in. dokumenty zawarte w drugiej części omawianego 
zbioru, dotyczące obchodów rocznicy powstania styczniowego, dyskusji w sprawie 
Polski na posiedzeniach Rady Generalnej, na konferencjach i zjazdach. 

Omawiany zbiór dokumentów pozwala też poznać nowe aspekty działalności Pola- 
ków w I Międzyaarodówce. Było rzeczą naturalną, że zaangażowanie I Międzyna- 
rodówki w obronie Polski i stanowcza obrona walk Polaków o narodowe i społeczne 
wyzwolenie przyciągnęło do niej najlepszych ludzi spośród polskiej radykalnej emi- 
gracji. Przybywali oni masowo na wiece robotnicze, widzimy ich w szeregach zało- 
życieli I Międzynarodówki. Nie wszyscy oni — rzecz jasna — byli socjalistami. Ale 
wszyscy uświadamiali sobie coraz bardziej, że głównie w ruchu robotniczym walka 
wyzwoleńcza Polaków może znaleźć swego najwierniejszego sojusznika, 


W składzie Rady Generalnej i w bliskim otoczeniu Marksa widzimy od początku 
szereg polskich działaczy, wielu z nich spośród działaczy utopijno-socjalistycznych 
organizacji emigracyjnych lat 40-tych i 50-tych XIX w. | 

W kilku krajach skupiska polskiej emigracji zaangażowały się w międzynarodo- 
wych organizacjach radykalnych. Jedna z polskich radykalnych organizacji „Gmina 
Centralna Londyn” stanowiła polską sekcję I Międzynarodówki. W Paryżu m. in. 
wśród emigrantów popowstaniowych spotykamy Walerego Wróblewskiego, aktyw- 
nego działacza I Międzynarodówki, bohatera Komuny Paryskiej. Należy przypusz- 
czać, że do faktu stosunkowo dużego udziału (około 600 osób) Polaków w Komunie 
Paryskiej niemało przyczynił się klimat, jaki I Międzynarodówka wytworzyła wokół 
sprawy polskiej, i 

Jak słusznie podkreśla się we wstępie do omawianego zbioru „momentem zwrot. 
nym w zbliżeniu młodych radykałów polskich z Marksem stała się Komuna Pa- 
ryska” (str. 41). Otóż właśnie — I Międzynarodówka przyczyniła się w dużym stop- 
niu do gromadnego udziału Polaków w Komunie, a z kolei czynny udział w Komu- 
nie sprzyjał później dalszemu zbliżeniu z Marksem. „Marks i Engels dołożyli wielu 
starań — czytamy we wstępie — aby wciągnąć Polaków komunardów do pracy 
w Międzynarodówce, a z generałem Walerym Wróblewskim szybko zadzierzgnęli 
nici przyjaźni osobistej. 10 października 1867 r. uchwałą Rady Generalnej Wróblew- 
ski został wybrany sekretarzem do spraw Polski na miejsce Żabickiego, który po- 
wrócił do kraju” (str. 42). 


Jak dotąd, badania historyków nie doprowadziły do szczegółowych i ścisłych usta- 
leń o powiązaniach I Międzynarodówki z krajem. Jednakże szereg źródeł potwier- 
dza nawet, że były starania organizowania oddziału Międzynarodówki w Polsce. 

Na ślady tego naprowadza m. in. list Józefa Rozwadowskiego (emigranta we 
Francji, szefa sztabu Wróblewskiego w Komunie Paryskiej, członka Rady General- 
"nej Międzynarodówki) z dn. 8.X.1871 r. pisany do Marksa: „Dzięki nieprzewidzia- 
nemu zbiegowi pomyślnych okoliczności udało mi się zatknąć sztandar Pańskiego 
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Stowarzyszenia na ziem! polskiej. Mamy juź swoje pismo, którego pierwszy numer 
ma się ukazać dziś... Rozciągnąłem już swoją siatkę w Królestwie Kongresowym, 
na Lublin, Siedlce, Łuków itd., a zaczynam w Galicji” (str. 449). Na szczególną 
uwagę zasługuje opublikowany po raz pierwszy w tym zbiorze list Rady General- 
nej (z 1.XII.1872), podpisany przez F. A. Sorgego do członków Międzynarodówki 
w Polsce z prośbą o informacje (str. 476). 


Znamienne są również pod tym względem inne dokumenty zamieszczone w koń- 
cowej partii omawianego zbioru. Mandat z 2 lutego 1873 r. określający pełnomoc- 
nictwa Wróblewskiego jako przedstawiciela Rady Generalnej na Polskę głosi m.in.: 
„Walery Wróblewski, obecnie zamieszkały w Londynie, mianowany jest przedsta- 
wicielem Rady Generalnej na Polskę. Jest upoważniony do działania w imieniu 
Rady Generalnej i według instrukcji, jakie będzie od czasu do czasu otrzymywał 
Ze wszystkich sił swoich pomagać będzie Organizacji Międzynarodowego Stowarzy- 
szenia w Polsce zgodnie ze statutami i regulaminami administracyjnymi oraz z in- 
strukcjami R. G., w stopniu w jakim na to pozwolą okoliczności. Czuwać będzie 
nad tym, by ruch w Polsce miał robotniczy charakter”. Ostatni, 134 dokument 
zamieszczony w zbiorze z datą 16.111.1874 r. — to list Wróblewskiego do Engelsa 
z prośbą o przysłanie materiałów: „Drogi mój Przyjacielu. Będę Panu bardzo zobo- 
wiązany, jeżeli raczy mi Pan przysłać uchwały Kongresu Międzynarodówki, tudzież 
Manifest Partii Komunistycznej, napisany przez Pana w roku 1848. Te rzeczy są 
mi bardzo potrzebne, bym je mógł posłać pewnym kołom słowiańskim, które mnie 
o to proszą” (str. 484). | 


* 


„Niniejsze wydawnictwo źródłowe ma na celu pomóc historykom w badaniach 
kwestii stosunku Międzynarodówki do sprawy polskiej, jednocześnie autorzy wyboru 
pragną spopularyzować to interesujące zagadnienie wśród szerszego kręgu czytel- 
ników” (str. 51). Nie ulega wątpliwości, że jest to publikacja jak najbardziej na cza- 
sie, szczególnie w związku z obchodzoną na całym świecie 100 rocznicą założenia 
I Międzynarodówki. Tym bardziej że istotnie zainteresuje ona nie tylko specjali- 
stów, ale i szerokie kręgi czytelników, którzy mogą dla poznania jej problematyki 
-posługiwać się również szeregiem opublikowanych dotąd prac (m.in.: „Marks 
i Engels o Polsce”, C. Bobińska: „Ideologia rewolucyjnych demokratów polskich 
w latach sześćdziesiątych XIX w.”, J. W. Borejsza: „W kręgu wielkich wygnańców 
1848—-1895”, publikacja w opracowaniu W. Romaniukowej: „Radykalni demokraci 
polscy. Wybór pism i dokumentów 1863—75”, szereg artykułów na ten temat w róż 
nych czasopismach, szczególnie ostatnio w związku z rocznicą). Warto podkreślić, 
że publikacja przez nas omawiana zawiera kilka pierwodruków oraz że znaczna 
część materiałów ukazuje się po raz pierwszy w języku polskim. 


Głębsze zapoznanie się z problematyką polską w okresie I Międzynarodówki i na 
jej forum nie ma charakteru jedynie poznawczo-historycznego. Tak jak całe dzieje 
I Międzynarodówki, mimo ogromnych zmian, jakie się od tego czasu dokonały na 
świecie, mają niezwykle aktualną wymowę, tak też i polska problematyka — mimo 
tak radykalnego zwrotu, jaki się dokonał w dziejach narodu z chwilą powstania 
Polski Ludowej — przez pryzmat działalności I Międzynarodówki pokazuje nam, 
jakie siły społeczne i polityczne i wtedy, i dziś są szczerze i gorąco zainteresowane 
w obronie słusznych spraw narodu polskiego. 


(z. a.) 


Anatomia prognozy 


Są prace w twórczości każdego autora, w których z uporem badacza powraca on 
do podjętego już wcześniej wątku, bogatszy dorobkiem dojrzalszych w tym temacie 
spostrzeżeń i refleksji. Publikacją rozprawy doktorskiej pt. „Urodzenia i zgony 
a struktura ludności Polski"t) zamknął Jerzy Holzer doświadczenia studiów po- 
święconych przesłankom rzeczowym i metodycznym prognoz zaludnienia Polski, 
rozpoczętych przezeń po raz pierwszy blisko pięć lat temu ?). Lektura recenzowanej 
książki daje zatem sposobność odnotowania ogólnych postępów, które w latach 
*' ostatnich stały się udziałem krajowej prognostyki demograficznej z niemałą za- 
sługą osobistego wkładu badawczego autora. 

Procedura przewidywań ludnościowych zamyka się w 4 RON stadiach wza- 
jemnie się warunkujących: 


a) badań reprodukcji ludności w okresie wyjściowym, 

b) wyboru właściwej metody horoskopu, 

c) obliczeń, 

ad) interpretacji wyników. 

Wbrew zwężającej sugestii tytułu, w książce J. Holzera znajdujemy szerokie 
omówienie przesłanek i rezultatów prognozy demograficznej Polski na lata 1960—2000 
w przytoczonym wyżej układzie. Z pożądaną w tym temacie sumiennością uzasad- 
nienie przyjmowanych w prognozie założeń potraktowano obszerniej od spekulacji 
odnoszących się do uzyskanych wyników. Autor jest zwolennikiem konkretu. Wszę- 
dzie tam, gdzie obfitość źródeł statystycznych pozwala na przeprowadzenie udo- 
wodnionych obserwacji, jak np. w wypadku rejestracji zmian ruchu naturalnego 
' 1ostanu cywilnego ludności z lat 1950—1960, natrafiamy na ślad wyczerpujących 
opisów (rozdział II). Ze znaczną wstrzemięźliwością wypowiada się natomiast Holzer 
w kwestiach, w których niedosyt sprawdzonych faktów pozostawia wciąż jeszcze 
obszerny margines domysłom. 

Swoboda penetracji przyszłego rozwoju wydarzeń w dziedzinie zjawisk ludno- 
ściowych jest całkowicie ograniczona poziomem naszej wiedzy o przebiegu i przy= 
czynach takich samych zmian w czasie minionym. Wystarczy sobie uświadomić, 
jak krótką czasowo serlą obserwacji (bo sprowadzającą się zaledwie do jednej 
dekady regularnej statystyki ludnościowej) dysponujemy w punkcie startu do 
oceny zmian na przyszłe półwiecze, aby uznać w ślad za autorem doniosłe znaczenie 
rzetelnej analizy aktualnego stanu rzeczy. Wszelkie powierzchownie odczytane spo- 
strzeżenia o kierunku, natężeniu, trwałości określonych zmian ruchu naturalnego 
mechanika ekstrapolacji trendów przenosi bowiem nieuchronnie z balastem narasta- 
jącego błędu na okres objęty prognozą, stwarzając niebezpieczeństwo orientowania 
bieżącej polityki społecznej fałszywym horoskopem. W celu uniknięcia podobnego 
niebezpieczeństwa statystyka demograficzna posługuje się coraz rozlegleiszym 
zbiorem mierników pośredniczących w poznawaniu ukrytych pod postaciy soio- 
rowości średnich i zagregowanych rzeczywistych przyczyn ruchu zgonów 1 uro- 
dzeń. Usiłując posegregować wspomniane tu „przyczyny sprawcze” na dwa zespoły 
równolegle oddziaływających na przyrost naturalny czynników mierzalnych (ele- 


a o  Ó) 
4 J. Holzee — Urodzenia i zgony a struktura ludności Polski 1950-2000, PWE, Warszawa 
1064. str. 171, nakład 2190 egz. 


% Tegoż autora — Prognoza demograficzna Polski do 1975 r., PWG, Warszawa 1959. 
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mentarne współczynniki ruchu I struktuty ludności) I hiemierzalńych (zjawiska 
społeczno-gospodarcze, legislacyjne, obyczajowe itd.), autor ulega niepotrzebnie 
urokom klasyfikacji formalnej. W gruncie rzeczy bowiem chodzi nie tyle o to, że 
mamy do czynienia z dwiema różnymi kategoriami warunków reprodukcji demo- 
graficznej, te bowiem należą wspólnie do jednej rodziny przyczyn społeczno-biolo- 
gicznych, ile o to, że dostępne metody badawcze wykrywają ich działanie w sposób 
zastępczy (np. korelując poziom umieralności z przynależnością społeczno-zawodową 
zmarłych), a zakres zbadanych w ten sposób czynników wciąż jeszcze trudno uznać 
za zadowalający. | j 


Relacjonując kierunek zmian urodzeń I zgonów w latach 1950—1960, starając się 
zidentyfikować ich powody, Holzer czyni rozległy użytek z szeregu mierników, 
którymi wzbogaca z dobrym skutkiem konwencjonalne sposoby analizy i prezen- 
tacji danych źródłowych. Trzeba powiedzieć, że autor nie ogranicza się w tym 
punkcie do śledzenia tego tylko obszaru cech demograficznych, który stanowić bę- 
dzie w dalszych partiach materiału niezbędną przesłankę prognozy (płodność ko- 
biet, wymieralność według wieku), ale rozszerza niejako mimochodem prowadzone 
obserwacje również na takie cechy i zaszłości, z których nie sposób na razie wy- 
prowadzić bezpośrednio pouczających dla prognozy wniosków (korelacja między 
kolejnością urodzenia dziecka a liczbą nowo zawartych małżeństw i czasem trwania 
związku małżeńskiego, zmiany czasu trwania „życia zawodowego” mężczyzn i inne). 


Aby uniknąć powtarzania konkluzji, do których dochodzi Holzer w toku oceny 
mechanizmu i następstw zmian przyrostu naturalnego w Polsce lat pięćdziesiątych 
w znanych już czytelnikowi wcześniejszych publikacjach 3) — wymieńmy te z nich, 
które stanowią w recenzowanej pracy rezultat przemyśleń najświeższych. W tej 
liczbie na szczególną uwagę zasługuje ciekawe rozwinięcie analizy tzw. efektyw- 
nego spadku płodności kobiet w mieście i na wsi, zarejestrowane przez statystykę 
bieżącą lat 1956—1963 pod postacią malenia stopy urodzeń. Eliminując za pośred- 
nictwem odpowiedniej aparatury statystycznej wpływ zmian w strukturze wieku 
rozrodczego kobiet i przemieszczeń migracyjnych między wsią a miastem, Holzer 
ustala rzeczywistą skalę spadku urodzeń przypadających na porównywalne w cza- 
sie populacje matek. Uzyskujemy w ten sposób pewien wgląd w ocełłę skutków 
decyzji o ograniczeniu rozmiarów 'rodziny, a zarazem możność poznania kręgu spo- 
łecznego, który taką decyzję powziął. Są to głównie kobiety miejskie urodzone 
w latach trzydziestych i wcześniej, które w wieku 25—839 lat, a więc w fazie życia 
odpowiadającej tradycyjnie okresowi drugich i trzecich urodzeń, powzięły decyzję 
zahamowaria dalszego rozwoju liczebnego rodziny. Zaobserwowane w ten sposób 
nasilenie rczprzestrzeniania się praktyk regulowania rozmiarów rodziny wykorzy- 
stuje autor następnie w charakterze przesłanki dwu wariantów dalszej depresji płod- 
ności na lata 1960—1970. Równa się to założeniu, że młodsze generacje matek, znaj- 
dujące się obecnie u progu wieku macierzyńskiego, wejdą z upływem czasu na tę 
samą drogę postępowania, co ich poprzedniczki. 

Inny ciekawy wątek, który podejmuje Holzer z okazji ustalania wpływu zgonów 
na spodziewany przyrost zaludnienia, wyrażają obliczenia zgonów przedwczesnych 
j skali ich redukcji w perspektywie 15—20 lat. Posługując się miarą tzw. normal- 
nego trwania życia autor ocenia, że w latach 1950—1960 około 60% ogólnej liczby 
zgonów dałoby się zakwalifikować z punktu widzenia warunków idealnej zdro- 
wotności jako zejścia przedwczesne. Wielkość tę tworzą mniej więcej w połowie 


» umieralność niemowląt w Polsce w latach 1950-1955, „Statystyka Polski'', 1960, zeszyt 29. 
Przyczynek do analizy rodności i płodności kobiet w Polsce w latach 1950—1960, „Statystyka 


Polski*', 1962, zeszyt 65. Podstawy analizy demograficznej, PWE, Warszawa 1963. 
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imierfelność dzieci do! 15 rokii Życia I zgony osób w %ieku pełnej zdolnośc! do 
pracy. Mimo nie kwestionowanego spadku wymieralności w ostatnich latach po- 
tencjalne możliwości jej dalszego obniżenia są więc nadal znaczne. Wykorzystanie 
tej szansy — słusznie zauważa autor — pozwala zapatrywać się mniej pesymi- 
stycznie na wizję kontynuacji spadku urodzeń w latach 1960—1970. Każdy bowiem 
postęp, jakiego można oczekiwać w dziedzinie przedłużenia Życia współczesnych 
pokoleń, kompensuje automatycznie stratę przyrostu naturalnego, wywołaną spad- 
kiem liczebności nowo narodzonych generacji. 

Przygotowując sobie podstawę do założeń I obliczeń prognostycznych, których 
dostarcza mu analiza zmian stanów, struktury i elementów przyrostu ludności 
w Okresie wyjściowym, autor dokonał wyczerpującego przeglądu i uszeregowania 


danych powszechnej statystyki demograficznej, zamykając rezultaty swych docie-. 


kań w rzeczowych wnioskach i nie budzących wątpliwości charakterystykach licz= 
bowych. Ze względu na niezmiernie słabo zaawansowany stan faktograficznych 
badań nad społeczno-gospodarczym uwarunkowaniem ruchu naturalnego ludności, 
większość prób zastosowania ekonomicznych lub socjologicznych kryteriów oceny 
przewidywanego w przyszłości rozwoju zaludnienia chybia na ogół celu. Byłoby 
z większą korzyścią dla przejrzystości prowadzonego wykładu, gdyby dominują- 
cych w nim treści opisu bezspornie stwierdzonych zjawisk demograficznych nie 
obarczano niekiedy balastem nie dość przekonywających z natury rzeczy dociekań 
społeczno-gospodarczego podłoża i znaczenia wybranych zaszłości. W tych wszyst- 
kich wypadkach, w których istniała sposobność oddania wzajemnych relacji mię= 
dzy warunkami życia społeczeństwa a jego ilościową reprodukcją za pomocą obser= 
wacji rzeczywiście pokrewnych sobie zjawisk, tak jak to np. było z okazji oma- 
wiania zachorowalności i zgonów (str. 76—78), otrzymujemy budzące zaufanie i po- 
znawczo wartościowe wnioski. Zdarza się jednak, że autor powodowany złudną — 
jak się następnie okazuje — troską o wszech:stronność komentarza, podejmuje ry- 
zyko uzupełnienia zasadniczych dla swej pracy wywodów zapożyczeniami z mało 
zbadanej problematyki demografii gospodarczej, w której mnogość sprzecznych hi- 
potez szczegółowych sąsiaduje najczęściej z banalnością syntez. Takie właśnie wra- 
żenie pozostawia u czytelnika lektura rozważań na stronach 60—67 i 69—72, w któ 
rych zamiar objaśnienia przyczyn spadku urodzeń I zgonów poprawą ogólnego 
standardu Życia spotkał się z niepowodzeniem. Trudno się również zgodzić z nie- 
którymi hipotezami, w których autor daje świadectwo swego rozumienia demo- 
graficznych następstw procesów gospodarczych. Dla przykładu wymieńmy tutaj 
następującą tezę Holzera: „Stale wzrastający zasięg oddziaływania lecznictwa 
w Polsce był czynnikiem działającym jednak z niejednakową siłą w całym bada- 
mym okresie, np. zmniejszająca się umieralność niemowląt i dzieci będąca w pew- 
mym sensie wyrazem osiągnięć bezpłatnego lecznictwa, gwarantując, w ęzczegól- 
ności na wsi, zachowanie w przyszłości określonej, co najmniej dotychczasowej 
liczby osób w wieku produkcyjnym, działać już mogła w kierunku ograniczenia 
liczby urodzeń” (str. 60—61). W przytoczonym stwierdzeniu znajdujemy echa spor- 
mej teorii ludnościowego prawa socjalizmu Bronisława Miauca (popyt pracy decy- 
duje w ostatniej instancji o wzroście zaludnienia) niefortunnie zastosowanej 
przez Holzera do społeczności, którą trudno posądzić o kierowanie się w decyzjach 
prokreacyjnych tak wyrafinowanym sposobem rozumowania, jak to sobie wyobraża 
ALULtOT. 


Oponując na tym miejscu przeciwko zdawkowym metodom użytkowania słabo 
jeszcze wykształconych narzędzi badawczych demografii gospodarczej do celów re- 
trospektywnej i prognostycznej analizy charakteru reprodukcji ludności, czynię to 
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ponadto w przekonaniu, że możliwości doskonalenia prognostyki ludnościowej, 
tkwiące w daleko bardziej rozwiniętej aparaturze pojęciowej i metodycznej for- 
malno-statystycznego rachunku, są jeszcze nadal nie wykorzystane i skoncentrowa- 
nie wysiłku na tej dziedzinie rokuje przynajmniej na bliższą metę bardziej płodne 
rezultaty. Nie umiem przytoczyć lepszego dowodu dla wsparcia wyrażonego tu po- 
glądu, niż daje go praktycznie sam Holzer w rozdziale książki poświęconym meto- 
dom prognoz biologicznych. Rezygnując najsłuszniej z subiektywnych sposobów 
oznaczania przyszłych trendów urodzeń i zgonów, których koronną wadą jest auto- 
sugestia bieżącą oceną przyszłego kształtu „koniunktury ludnościowej”, autor bu- 
duje system kolejnych modeli rozrodczości i wymieralności oparty na logicznych 
kryteriach analizy statystycznej. Natężenie wahań spodziewanych w perspektywie 
urodzeń ograniczają dwa ekstremy, z których pierwszy (maksymalny) odpowiada 
dokładnie dynamice przyszłych liczebności matek, a drugi (minimalny) wyraża 
każdorazowe wielkości krytyczne, poniżej których, jak oblicza Holzer, następowa- 
łaby już zwężona reprodukcja ludności. Tak zdefiniowana liczebność urodzeń nie- 
zbędnych dla prostej reprodukcji mieszkańców wzrasta odpowiednio do rozwoju 
zaludnienia kraju z 480 tysięcy w 1960 r, do 530 tysięcy w 1970 r. i 670 tysięcy 
w 1980 r. 


Z kolei skalę przyjmowanego obniżenia wymieralności najlepiej ilustruje liczba 
blisko 40-tysięcznej „oszczędności” istnień ludzkich, osiągana w stosunku rocznym 
przez 20 najbliższych lat. O tyle bowiem zmaleje umieralność obecnie ży;ącej po- 
pulacji w stosunku do zgonów, które odpowiadałyby niezmiennym warunkom zdro- 
wotności społeczeństwa. | 


Propozycje metodologiczne, za których pośrednictwem konstruuje Holzer trzy- 
wariantową hipotezę zaludnienia Polski, nie wyczerpują możliwości dalszego do- 
skonalenia technik prognostycznych. Można wyrazić przypuszczenie, że następnym 
krokiem ku uściśleniu podobnych przewidywań, a zarazem ku zwiększeniu pola 
obserwacji, powinna być próba oparcia ekstrapolacji na badaniu płodności rodzin 
biologicznych. Zaletą podobnej procedury byłoby uzyskanie informacji o liczbie 
i strukturze rodzin, a więc charakterystyki społeczno-demograficznej, której brak 
dotkliwie obecnie odczuwa planistyka gospodarcza. 


Wyniki obliczeń, stanowiące końcowy efekt dociekań autora, zdają się potwier- 
dzać w całej rozciągłości znaną tezę polskich prognozerów o względnie trwałej 
cykliczności dynamiki ludności produkcyjnej. Przesuwając zasięg obserwacji o 20 lat 
naprzód w stosunku do poprzednich prognoz, Holzer ułatwia prześledzenie kolej- 
nego wpływu okresów „wysokich” i „niskich” urodzeń na wahania przyrostu lud- 
ności w wieku pełnej zdolności do pracy (patrz tabela na str. 173): 


Przytoczone liczby spełniają rolę pożytecznej informacji o utrzymywaniu <ię 
znacznych wahań w przyroście potencjalnych rezerw siły roboczej ze źródeł demo- 
graficznych. Wbrew temu jednak, co pisze autor we wstępie do recenzowanej pracy 
(..perspektywicznie ustalona liczba i struktura ludności wg płci i niektórych 
istotnych grup wieku przesądza niemal definitywnie na wiele lat naprzód wąską 
skalę ewentualnych wahań” — str. 8), nie można dopatrywać się ścisłej odpowiedzi 
na pytanie, jakim fluktuaciom podlegać będzie w przyszłości podaż pracy, albo- 
wiem wpływ zmian aktywności zawodowej ł migracji międzyzawodowych stanowić 
będzie o istotnej korekcie rozpoznania opartego wyłącznie na danych analizy lud- 
nościowej. 
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_„ przyrosty ludności w wieku 15—64 lat póa wpływem generacji 
urodzonych w latach wysokiej i niskiej rozrodczości 


ost 
Przyrost w tysiącach osób Ubytek 


z roczników 
„niskich* 
urodzeń **) 


z roczników 
„wysokich'ł 
urodzeń *) 


1951—1955 1.140 1.790 650 
1956—1960 710 1.570 860 
1961—1965 1.590 2.430 840 
1966—1970 1.850 2.620 770 
1971—1975 1.585 2.420 835 
1976—1980 1.040 2.390 1.350 
1981—1983 1.080 2.340 1.260 
1986—1990 900 2.140 1.240 
1991—1995 1.100 2.330 1.230 
1996—2000 1.430 2.650 1.220 


*) urodzeni w latach: 1886—1910, 191—1930, 1946—1935, 1971—1985 
+.) % ÓŃ 3 1911—1920, 1931—1945, 1956—1970 


Książka J. Holzera daje wyraz rzetelnej wiedzy, umiejętnie zastosowanej do 
praktycznych potrzeb wzbogacenia naszej znajomości bieżących i przyszłych pro- 
cesów zmian zaludnienia kraju. Trzeba ponadto wyrazić autorowi uznanie za to, 
że zawarł swój wykład w formie ułatwiającej udostępnienie tajników warsztato- 
wych demografa szerokiemu odbiorcy, co sprzyjać będzie poprawnej interpretacji 
rezultatów prognozy w rozległym kręgu jej użytkowników, 


Adam Józefowicz 


Kultura masowa 


Państwowe Wydawnictwo Naukowe opublikowało rzecz potrzebną, bo odpowia- 
dającą coraz bardziej wzmagającemu się zainteresowaniu: Antoniny Kłoskowskiej 
„Kulturę masową”. Książka nosi podtytuł: „Krytyka i obrona”*). Od razu więc 
intencje są wyraźnie, choć ostrożnie sformułowane: podtytuł sugeruje, że autorka 
wolałaby raczej bronić niż krytykować, ale w tej obronie nie pójdzie za daleko, 
nie przekroczy granic akademickiego obiektywizmu. Tak też jest w istocie. 


"Wybór właśnie akademickiego stylu przedstawienia problematyki jest tu jednak 
trafny, pilne trzymanie się beznamiętnego obiektywizmu ma swoją bardzo dobrą 
stronę. Kultura masowa wzbudza bowiem u nas wiele kontrowersji, sporów, dy- 
skusji. Są to kontrowersje o:silnym ładunku ideologicznym, spory namiętne, dy- 
skusje podstawowe, dotyczące nawet samego prawa stosowania terminu „kultura 
masowa” w odniesieniu do kultury socjalistycznej. Termin ten bywa jednak rozu- 


9?) Antonina Kłoskowska w s,Kultura masowa — Krytyka I obrona”; PWN, Warszawa 1964 r. 
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miany I stosowany ftozmalcie, często najzupełniej dowolnie. Wskutek tego dyskusje 
przedłużają się, zyskują na temperaturze, ale pozostają jałowe. Tymczasem od ko- 
lejnych meandrów tych dyskusji zależy w jakimś stopniu codzienna praktyka, co- 
dzienna działalność naszych instytucji kulturalnych. Potrzeba uporządkowania po- 
jęć i problemów w zakresie kwestii dotyczących kultury masowej jest więc aktualna 
i niewątpliwa. Książka Kłoskowskiej tę właśnie potrzebę zaspokaja, a czyni to tym 
skuteczniej, im więcej oliwy akademickiej beznamiętności wylewa na wzburzone 
wody. Tak więc okoliczności, w jakich się ukazuje, sprawiają, że w tym, co mo- 
głoby być poczytane za wadę, trzeba doszukiwać się zalety. 


Wykład Kłoskowskiej jest systematyczny. Przedstawia najpierw usytuowanie za- 
mego pojęcia „kultura masowa” w systemie pojęć dotyczących kultury, potem genezę 
społeczną i społeczne determinanty zjawiska nazywanego tym terminem, następnie 
jego cechy charakterystyczne. Osobno i najkrócej omawia zagadnienia kultury ma- 
sowej w Polsce, Czemu osobno i dlaczego najkrócej? Albo inaczej: dlaczego rzecz 
dotyczy przede wszystkim problematyki obcej, amerykańskiej, zachodnioeuropej- 
skiej? | 


Odpowiedź jest prosta: problemy kultury masowej, jej krytyka publicystyczna, 
naukowe studia dotyczące tych problemów podjęte zostały na Zachodzie i na Za- 
chodzie szeroko rozwinięte; w krajach socjalistycznych literatura naukowa w oma- 
wianym zakresie jest niezbyt obfita, nie przekroczyła stadium zbierania materiałów, 
dopiero bowiem od niedawna kultura masowa, jako ważny problem społeczny, po- 
jawiła się w tych krajach; mogły one wkroczyć na drogę industrializacji i techni- 
cyzacji, której zjawisko kultury masowej jest pochodną, dopiero niedawno, dopiero 
dzięki socjalizmowi. Tymczasem książka Kłoskowskiej nie stanowi nic innego jak 
krytyczny przegląd literatury naukowej, odnosi się więc tylko do tego, co zostało 
rzeczywiście opublikowane jako rezultat wielu szczegółowych badań i przemyśleń, 
zdaje sprawę z uogólnionej już wiedzy i ugruntowanych poglądów, tak jak się one 
przedstawiają w chwili obecnej; jest nie tyle oryginalną, własną propozycją inte- 
lektualną, ile krytycznym sprawozdaniem uczonego socjologa. Właśnie taki był cel 
tej książki I na tym też polega jej wartość. 


Jest to wartość spokojnej, rzeczowej informacji dostarczonej dyskutantom | prak- 
tykom przez znawcę. Informacje te pozwalają uświadomić sobie kilka prawd pod- 
stawowych, a na pierwszym miejscu tę przykrą prawdę, że — z powodu zrozumiałego 
opóźnienia — własnej literatury przedmiotu prawie nie mamy; że jest to jednak luka 
- zarówno z punktu widzenia myśli marksistowskiej, jak i socjalistycznej praktyki. 
Dalej: że nie można sensownie mówić o kulturze masowej, nie zdając sobie sprawy, 
na aruncie jakiej ogólnej teorii kultury pozostajemy i jaką koncepcję naukową 
społeczeństwa i praw społecznych uznajemy za własną. Dalej: że zarówno samo 
zjawisko kultury masowej, jak i jej krytyka nie są problemem nowym, lecz 
w ostatniej dobie szczególnie zintensyfikowanym; że w Polsce ma ono swoją specy- 
ficzną i nader ciekawą tradycję, ukształtowaną na długo przed rewolucją socjali- 
styczną. Dalej: że zachodnia krytyka kultury masowej, jako radykalnego zła, zdra- 
dza na ogół stanowisko nie dające się pogodzić z ideałem socjalistycznym; że istnieje 
związek między kulturą masową i demokratyzacją kultury, że związek istnieje także 
między ustrojem społecznym i stylem, treścią, poziomem kultury masowej. 


Wszystkie te prawdy i problemy wydobyte zostały z olbrzymiego materiału eru- 
dycyjnego, w którym Kłoskowska nie tylko swobodnie -się porusza, ale również 
umie go krytycznie ocenić. Dzięki temu właśnie otrzymaliśmy — jak powiada 
autorka — tylko „przegląd problematyki kultury masowej”, ale tak pomyślany 
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I ułożony, aby porządkując pojęcia I problemy mógł zarazem timożliwić czy ułatwić 
zastosowanie cudzych doświadczeń do naszych polskich spraw i zagadnień. 

W rozdziale poświęconym Polsce autorka ogranicza się tylko do bardzo ogólnego 
pokazu, jak w płaszczyźnie teoretycznej te zastosowania mogłyby wyglądać. Twier- 
dzi bowiem, że szersze omówienie musiałoby mieć ambicję i walor ,,...studium, 
które (..) nie jest możliwe bez nagromadzenia większej ilości szczegółowych badań 
o należytej wartości naukowej”. Dlatego też rozdział dotyczący zagadnień kultury 
masowej w Polsce pozostaje niestety tylko ogólnikową wskazówką, krótkim sy- 
gnałem, wstrzemięźliwym gestem pokazującym drogę, w którą należałoby się udać. 


Ale Kłoskowska nie ukrywa, czego się na tej drodze spodziewa. 


„W rozważaniąch na temat uwarunkowań masowej kultury — pisze — domino- 
wało przez długi czas przekonanie, że określające ją ilościowe kryterium oraz tech- 
niczne warunki jej powstawania determinują w sposób absolutny jej obraz. Nie 
negując wpływu tych czynników trzeba jednak uwzględnić szereg takich elementów 
warunkujących, jak społeczno-ekonomiczna struktura, wywierająca wpływ na orga- 
nizację kultury masowej, wyznaczane jej funkcje ideologiczno-polityczne, dominu- 
jący typ filozofii życiowej, tradycje kulturalne danego kraju i stan instytucji kul- 
turalnych o tradycyjnym charakterze, pozycja społeczna intelektualistów i arty- 
stów, stan oświaty i aspiracje kulturalne, określające poziom kategorii publiczności 
środków masowego komunikowania. Popularność wzorów i niewątpliwie szerokie 
wpływy kultury masowej amerykańskiej nie zmieniają faktu, że kultura masowa 
może być także inna, że fatalizm technicznych środków i szerokiego zasięgu nie 
determinuje wszystkich jej cech z absolutnym automatyzmem, że istnieją inne wa- 
rianty masowej kultury...” 


Te „inne warianty” to przede wszystkim nasz własny przykład: ciekawy nie tylko 
dlatego, że własny, ale i dlatego, że dostarcza rzetelnych argumentów na rzecz 
obrony kultury masowej, jako zjawiska, w obrębie którego — jak pisze Kłoskow= 
ska — „na dwóch drogach, niejako od góry i od dołu, postępuje u nas obecnie 2Żbli- 
żenie kulturalnych doświadczeń społeczeństwa”. Właśnie dlatego autorka cennej 
książki o „Kulturze masowej” mimo całej swej akademickiej wstrzemięźliwości 
okazuje się jej obrońcą. Wierzy bowiem, że likwidacja tak wyraźnej w komercjal- 
nym systemie zachodnim antynomii między kulturą masową a kulturą bez przymiote 

ników stanowi perspektywę socjalizmu, 

Jerzy Adamski 
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Rezerwy produkcyjne 
w przemyśle eleklromaszynowym 


ZYGMUNT OSTROWSKI 


Ogólnym zadaniem, jakie wynika dla wszystkich ogniw naszej gospo- 
darki z uchwał IV Zjazdu, jest zwiększenie stopnia racjonalności go* 
spodarowania w każdej dziedzinie. Staje się to niezbędne, ponieważ 
w szybko rozwijającej się go.podarce będące do dyspozycji środki mate- 
rialne z natury rzeczy nie zaspokajają stale wzrastających potrzeb pro- 
dukcyjnych, inwestycyjnych i konsumpcyjnych. Jest to nie tylko nie- 
zbędne, ale i możliwe przy obecnym poziomie sił wytwórczych oraz na- 
gromadzonym doświadczeniu planistycznym i doświadczeniu kadr dzia- 
łających bezpośrednio w produkcji. Fala dyskusji, która objęła kraj 
w związku z IV Zjazdem partii, dyskusji wchodzącej obecnie w fazę rea- 
lizacji — najlepiej to potwierdza. 

Do centralnych problemów, decydujących o podniesieniu stopnia ra- 
cjonalnego gospodarowania — obok oszczędnego stosowania żywej siły 
roboczej oraz materiałów i surowców — należy pełne wykorzystanie 
istniejącego potencjału produkcyjnego. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu, 
którego burzliwy rozwój, nie zawsze równomierny w poszczególnych 
dziedzinach, nie mógł nie doprowadzić w pierwszej fazie do powstania 
znacznych rezerw produkcyjnych. Teraz, w świetle dyskusji zjazdowej 
i wytycznych Zjazdu, jesteśmy o wiele bardziej dojrzali do tego, aby re- 
zerwy te zdyskontować na rzecz przyspieszenia tempa rozwoju produkcji, 
W uchwale IV Zjazdu problem ten sformułowano m. in. w następujący 
sposób: 

„Szczególnego znaczenia nabiera wykorzystanie wszelkich możliwości 
wzrostu produkcji przemysłowej bez dodatkowych nakładów inwestycyj- 
nych i maksymalne wykorzystanie w tym celu istniejących zdolności 
produkcyjnych oraz czasu pracy urządzeń, przy zachowaniu koniecznych 
rezerw w tych gałęziach, w których niezbędne jest szybkie i elastyczne 
dostosowywanie się do zmiennych potrzeb rynku wewnętrznego oraz eks- 
portu. Trzeba wykorzystywać rezerwy tkwiące w koncentracji i specja- 
lizacji produkcji, w rekonstrukcji technicznej zakładów i gałęzi wytwór- 
czych oraz w usprawnieniu organizacji i technologii procesów wytwór- 
czych, a także w zwiększeniu zmianowości”. 

Przyjęcie właściwej metodyki opracowania programu wyzwalania 
rezerw produkcyjnych zależy od właściwego skonkretyzowania źródeł 
ich powstawania. Rezerwy produkcyjne w przemyśle tworzą się usta- 
wicznie. Powstają one przede wszystkim w wyniku niezgodnej z har- 
monogramem realizacji planów inwestycyjnych, przedłużania się cykli 
budowy i rozruchu, pełnego opanowania nowych mocy produkcyjnych, 
zmienności potrzeb oraz zmian asortymentowej struktury planów. Pro- 
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wadził to do powstawania wszelkiego rodzaju dysproporcji tworzących 
wąskie gardła. 

Rezerwy tworzą się także w wyniku postępu technicznego i organiza- 
cyjnego, doskonalącego konstrukcję maszyn, obrabiarek i narzędzi, wpro- 
wadzającego lepsze, bardziej ekonomiczne procesy technologiczne i me- 
tody wytwarzania, zwiększania się zakresu specjalizacji i koncentracji 
produkcji (rozszerzania się serii rocznej wytwarzanych maszyn i urzą-. 
dzeń), podnoszenia stopnia mechanizacji i automatyzacji produkcji, do- 
skonalenia kadry robotniczej i inżynieryjno-technicznej, coraz lepszego 
opanowywania nowej techniki, a w konsekwencji — stałego wzrostu wy- 
dajności pracy. Oczywiście zakres rezerw i tempo ich wykorzystywania . 
zależą od precyzji planów gospodarczych, jakości ich zbilansowania 
i skoordynowania. 

Jeśli jednak obliczymy nawet w sposób najbardziej dokładny najwyższe . 
możliwości wzrostu produkcji w jakimś konkretnym zakładzie, oznaczać 
to będzie najwyższy poziom zdolności produkcyjnej w tym czasie, w któ- 
rym obliczyliśmy maksymalne możliwości wzrostu. W następnych latach - 
poziom ten może być przekroczony, jeżeli w tym czasie odkryte zostaną 
nowe, dogodniejsze materiały i tworzywa, doskonalsze rozwiązania kon- 
strukcyjne, sprawniejsze narzędzia, mniej pracochłonne procesy techno- . 
logiczne i nowe, lepsze formy organizacji produkcji, uzyskane między 
innymi w wyniku koncentracji i specjalizacji. 

Dlatego też badanie zdolności produkcyjnych i programowanie wy- 
zwalania rezerw nie może stanowić jakiejś nawet dłużej trwającej akcji, 
ale powinno stać się metodą programowania rozwoju i optymalnego pla- 
nowania zadań produkcyjnych; powinno być działaniem ciągłym, syste- 
matycznym i planowym. Metody badawcze powinny być oparte na do- 
robku naukowo-badawczym i stale pogłębiane oraz doskonalone, tak 
ażeby tempo wyzwalania rezerw nadążało za tempem ich powstawania. 

Umiejętności te powinny -'stać się przedmiotem szerokiego szkolenia 
nie tylko planistów, ale całego personelu kierowniczego fabryk i zjed- 
noczeń oraz aktywu partyjnego i związkowego. Należy przy tym mieć 
na uwadze, że im szybsze jest tempo tworzenia nowych mocy produk- 
cyjnych, tym bardziej wzrasta skłonność do gromadzenia się nadmier- 
nych rezerw i powstawania dysproporcji. 


* 


Problem wyzwalania rezerw ma szczególne znaczenie dla przemysłu 
elektromaszynowego, którego globalna produkcja powinna wzrosnąć 
w latach 1966—1970 o 65—670%, w stosunku do poziomu przewidywanego 
w roku 1965. Zakłady zgrupowane w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego 
wytwarzają około 78%/, ogólnokrajowej wartości produkcji maszyn i urzą- 
dzeń. Pozostała produkcja rozproszona jest wśród wielu innych resortów 
gospodarczych bądź pozostaje pod nadzorem prezydiów rad narodowych. 
W takiej sytuacji na resorcie przemysłu ciężkiego ciążył obowiązek wy- 
pracowania i udoskonalenia metod i form działania w zakresie bilanso- 
wania zdolności i wyzwalania rezerw produkcyjnych na użytek nie tylko 
własnych przedsiębiorstw, ale również wszystkich pozostałych zakładów 
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przemysłu elektromaszynowego, zgrupowanych w innych resortach oraz 
w drobnej wytwórczości. 

Realizacja tak pomyślanego zadania rozpoczęła się od uchwały III Zjaz- 
du PZPR w sprawie stałego wzrostu produkcji i wydajności pracy przez 
podniesienie poziomu organizacji, techniki i technologii produkcji, szyb- 
szą realizację postępu technicznego oraz wprowadzenie technicznych 
norm pracy. Pierwszy etap tej działalności, polegający na przygotowaniu 
organizacyjnym do wprowadzenia norm technicznie uzasadnionych w za- 
kładach MPC, został w pełni wykonany. W przedsiębiorstwach innych 
resortów, a w szczególności w przemyśle terenowym i w spółdzielniach 
pracy, zajmujących się produkcją wyrobów metalowych, pierwszy etap 
jeszcze nie został całkowicie zakończony. 

Pierwsze pozytywne efekty wyzwalania rezerw w przemyśle maszy- 
nowym zwróciły uwagę na potrzebę upowszechnienia tej działalności 
w całym przemyśle. Uchwała X Plenum KC PZPR określiła wyraźnie 
dla wszystkich resortów, a w szczególności dla resortu przemysłu cięż- 
kiego, obowiązek przeprowadzenia bilansu zdolności produkcyjnych w ca- 
łym przemyśle elektromaszynowym i opracowania programu pełnego wy- 
korzystania posiadanych mocy wytwórczych. Wykonanie tych zadań 
w przemyśle maszynowym znalazło wyraz w I powszechnym bilansie 
zdolności i rezerw produkcyjnych według stanu na dzień 31 grudnia 
1962 r. 

Drugi etap wyzwalania rezerw dotyczył głównie przeprowadzenia spe- 
cjalizacji i koncentracji produkcji. Zadanie to jest szczególnie złożone 
i trudne w przemyśle maszynowym ze względu na olbrzymie bogactwo 
asortymentowej struktury planu oraz na szybkie tempo postępu tech- 
nicznego. Niemniej jednak podstawowe grupy asortymentów wyrobów 
finalnych zostały już objęte planem specjalizacji. Ustalono również za- 
sadniczy podział zadań produkcyjnych pomiędzy zakładami kluczowymi 
i przemysłem terenowym oraz spółdzielczością pracy w taki sposób, 
ażeby każdy zakład bez względu na jego rozmiary miał wyraźne perspek- 
tywy rozwojowe w obranej specjalizacji. Pozostaje jeszcze do wykonania 
dość trudny i złożony odcinek pracy specjalizacyjnej w zakresie typowych, 
znormalizowanych oraz zunifikowanych zespołów i części maszyn. W tej 
dziedzinie praca prowadzona jest intensywnie, w sposób ciągły. 

Trzeci etap wyzwalania rezerw, rozpoczęty jeszcze przed zakończeniem 
drugiego etapu — to rekonstrukcja branż, połączona z planowanym wy- 
zwalaniem rezerw i oszczędną polityką inwestycyjną. 

Pod tym względem jest jeszcze wiele do zrobienia. Niezależnie od opra- 
cowywania kompleksowego programu rekonstrukcji przemysłu maszy- 
nowego, cały szereg bezspornych elementów tego programu realizuje się 
bieżąco przy ustalaniu zadań planowanych dla poszczególnych branż 
i zjednoczeń. | 


METODYKA I SYSTEMATYKA BADANIA ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNEJ 


Ustalenie właściwej metody badania zdolności produkcyinej w prze- 
myśle maszynowym należało do głównych probiemów, od których roz- 
wiązania zależały rozmiary i tempo wyzwalania rezerw. W wieloletnich 
dyskusjach ścierały się dwie koncepcje: metody badań normatywnych, 


bardzo szczegółowych ! metody wskaźnikowej — średnio dokładnej, lecz 
łatwiejszej w realizacji. Metoda normatywna wymagała długotrwałych 
przygotowań, opracowania licznych norm i normatywów, co opóźniłoby 
rozpcczęcie badań o kilka lat, 

Wybrano więc ostatecznie metodę wskaźnikową, z tym jednak, że sy- 
stematykę badań uzupełniono kompleksową analizą rezerw, co znacznie 
zwiększyło dokładność tej metody oraz pozwoliło na kontrolowanie wy- 
ników według ściśle określonych kryteriów. 

Dla uzyskania prawidłowych wyników badania zdolności produkcyj- 
nych założono konieczność zachowania następujących warunków: 

— Pierwszy bilans zdolności produkcyjnych w przemyśle maszynowym 
f elektrotechnicznym powinien być powszechny i obejmować wszystkie 
przedsiębiorstwa kluczowe i większość przedsiębiorstw drobnej wytwór- 
czości, a co najmniej wszystkie przedsiębiorstwa nadzorowane przez różne 
resorty, wchodzące w skład branż przemysłów: maszynowego, metalowe- 
go, elektrotechnicznego i środków transportu, 

— Obowiązywać powinna metoda bilansowa, Ażeby można było bilan- 
sować różnoimienną nomenklaturę produkcji, powinna ona być wyra- 
Żana zawsze w pieniądzach, niezależnie od jednostek naturalnych lub 
umownych dla poszczególnych asortymentów, w takim samym układzie, 
w jakim układany jest plan produkcji. 

— Wskaźniki uzyskiwanej produkcji powinny być odniesione do 1 m? 
powierzchni roboczej budynków bądź do podstawowego ogniwa produk- 
cyjnego, na podstawie analizy porównawczej najlepszych osiągnięć kra- 
jowych i zagranicznych. Osiągnięcia te powinny być podane w układzie 
dynamicznym w okresie od 1960 r. do 1970 r., co w konsekwencji pozwoli 
na określanie wskaźników uzyskiwanej produkcji według równania 
wzwyż. 

— Ustaloną według takich wskaźników zdolność produkcyjną należy 
porównać z faktycznym kształtowaniem się innych czynników wywiera- 
jących wpływ na poziom produkcji; w szczególności należy zbadać, w ja- 
kim procencie obciążone były obrabiarki i inne maszyny oraz urządzenia 
produkcyjne, a także jaki był faktyczny współczynnik zmianowości za- 
trudnienia robotników grupy przemysłowej. 

— Badania powinno się prowadzić w dwóch układach: statycznym i dy- 
namicznym. Układ statyczny oznacza badanie według stanu majątku 
trwałego w ściśle określonej dacie. Układ dynamiczny obejmuje czas 
w pierwszym etapie od 1960 r. do 1970 r., a następnie w dalszych latach 
co najmniej z 5-letnim wyprzedzeniem i przewiduje zmiany, jakie są 
zaplanowane bądź jakie powinny nastąpić, ażeby osiągnąć warunki opty- 
malne. 

— Wskaźnik uzyskiwanej produkcji z 1 m? powierzchni roboczej bu- 
dynków ma charakter podstawowy, gdyż w dotychczasowej strukturze 
przemysłu maszynowego około 600%/, wartości majątku trwałego stanowią 
budynki i budowle, których cykl powstawania jest dość długi, a czas 
użytkowania liczony w wielu dziesiątkach lat. 

— Określenie poziomu zdolności produkcyjnej badanego ogniwa na- 
stępuje łącznie z ogólnym programem usprawnień, w szczególności pod 
względem łagodzenia wąskich przekrojów. 

= Przy określaniu poziomu zdolności produkcyjnej badanego zakładu 


lub ogniwa należy pomijać aktualne trudności, a przewidywać docelowe 
warunki optymalne, zakładając zatrudnienie na pełne dwie zmiany przy 
poprawnym procesie produkcyjnym i prawidłowej organizacji produkcji, 

— Czynniki ograniczające wynikające z przewidywanych trudności, 
jak ograniczone możliwości zbytu konkretnych wyrobów, braki 
w zaopatrzeniu materiałowym i narzędziowym, trudności rekrutacji ka- 
dry, możliwości uzupełnienia parku maszynowego we właściwym czasie 
itp. — uwzględnia się dopiero przy ustalaniu propozycji planów rocznych. 

W takim układzie różnica pomiędzy optymalną zdolnością produkcyjną 
a faktycznie wykonaną produkcją bądź produkcją planowaną na dany 
rok wskazuje nam, ile jeszcze rezerw pozostaje do wyzyskania. Plan 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych powinien dawać odpowiedź, co 
jeszcze należy uczynić, azeby osiągnąć poziom optymalny. 

Są to tylko najistotniejsze założenia metodyczne, na których oparły sią 
instruktaż i badania. Szczegółowa systematyka bilansowania zdolności 
i rezerw stanowiła przedmiot szkolenia około 2.500 instruktorów, którzy 
przeprowadzili badania w 1.139 przedsiębiorstwach nadzorowanych przez 
13 resortów. 

Obecnie w MPC opracowuje się dokładniejszą metodę analityczną oraz 
dla niektórych gałęzi (np. dla odlewnictwa) normatywy wydajności ty- 
powych stanowisk produkcyjnych i powierzchni o typowym uzbrojeniu 
technologicznym. Pozwoli to w najbliższej już przyszłości na mniej praco- 
chłonne, a jednocześnie dokładniejsze badanie zdolności i rezerw pro- 
dukcyjnych w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym. 

Technika określania zdolności i rezerw produkcyjnych była różna, za- 
leżna od wielkości i złożoności badanych zakładów. W zakładach małych 
i średnich posługiwano się zwykłymi biurowymi arytmometrami. Dla 
większych przedsiębiorstw kluczowych (np. FSO w Warszawie) sporzą- 
dzano szczegółowe tabulogramy obciążenia stanowisk produkcyjnych za 
pomocą analitycznych maszyn liczących. 

W 10 zakładach przemysłu maszyn elektrycznych oraz w zakładach 
elektronicznych optymalizacja planu w układzie statycznym, przy nie- 
zmiennym majątku trwałym i konkretnie ustalonych na dany rok wa- 
runkach organizacyjnych, dokonana została metodą programowania linio- 
wego (systemu SIMPLEX) za pomocą elektronicznych maszyn cyfrowych. 
Z wyliczeń tych wynika, że np. Zakłady Lampowe im. Róży Luksemburg 
w Warszawie mogłyby podwyższyć produkcję o 40%, gdyby uzupełniono 
tam park maszynowy wartości 5—70% obecnego stanu. 

W miarę pogłębiania metodyki badania zdolności i rezerw produkcyj- 
nych przewiduje się coraz większy stopień mechanizacji obrachunku 
j coraz szerszy zasięg posługiwania się szybko liczącymi maszynami elek- 


tronowymi. 
WYNIKI BILANSOWANIA ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH I REZERW 


Aktualne wykorzystanie posiadanych zdolności produkcyjnych wynosi 
średnio w przedsiębiorstwach MPC około 65—70% a w zakładach zgru- 
powanych w pozostałych 11 resortach oraz w przemyśle terenowym i spół- 
dzielczości pracy około 55/9, oczywiście przy technice, którą dziś stosu- 
jemy. 


Istnieją jednak fabryki, których zdolność produkcyjna w br. wykorzy- 
stana jest mniej niż w 50%. Na przykład Zakłady Mechaniczne im. 
K. Świerczewskiego w Elblągu, Zakłady Urządzeń Okrętowych w Gdań- 
sku, Zakłady Elektroniczne T-12 w Warszawie, Zakłady Aparatury 
Ochrony Roślin we Wrocławiu, Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych 
w Starołęce oraz zakłady będące w rozruchu, jak np. Warszawska Fa- 
- bryka Pomp. | 

W zakresie wydajności na 1 zatrudnionego oraz uzyskiwanej produkcji 
z 1 m? powierzchni roboczej badania dały następujące wyniki (1963 r.): 


Przerób na 1 zatrud-| Uzyskiwana DOE 
zl 


nionego 
w resorcie przemysłu ciężkiego 198.200 zł 21.200 zł 
w pozostałych resortach kluczowych 140.600 „,,: 13.700 „ 
w Komitecie Drobnej Wytwórczości 136.000 ,, 10.400 „, 
w Centralnym Związku Spółdzielczości Pracy 132.900 „ 15.200 „ 


W wyniku pierwszych prac badawczych w resorcie przemysłu ciężkiego 
ustalono najpierw teoretyczny pułap możliwości wzrostu produkcji 
z istniejących powierzchni. Określono go mniej więcej na 36 mld zł. Wy- 
sokość rezerw możliwych do wyzwolenia w zasadzie bez nakładów inwe- 
westycyjnych określono w 1962 r. na 12 mld zł rocznie. Następnie, 
w 1964 r. przeprowadzono weryfikację bilansu zdolności produkcyjnej, 
aktualizując obliczenia według stanu majątku trwałego na dzień 1 stycz- 
nia 1964 r. W rezultacie stwierdzono możliwości zwiększenia produkcji 
o kilkanaście mld zł, w tym jeszcze w 1964 r. prawie o 3 mld zł. Te obli- 
czenia, dokonane w układzie statycznym, nie stanowią jeszcze teoretycz- 
nego pułapu, ale oznaczają konkretne możliwości ustalone w każdym 


zakładzie dla wyrobów i asortymentów, dla których istnieje zbyt. Okre- 


ślono również szczegółowe środki niezbędne do wykorzystania tych moż- 
- liwości. 

W ślad za określeniem poziomu zdolności produkcyjnej i wielkości re- 
zerw przystąpiono do częściowego wyzwalania rezerw, prowadząc równo- 
cześnie pogłębione badania, zmierzające do konkretnego ustalenia pro- 
gramu rekonstrukcji przemysłu maszynowego. Wyniki prac badawczych 
wykorzystano w resorcie przemysłu ciężkiego przede wszystkim do udo- 
skonalenia polityki i metod planowania działalności inwestycyjnej. 

Jednym z istotnych czynników niepełnego wykorzystania posiadanych 
mocy produkcyjnych jest niecałkowite obsadzenie stanowisk produkcyj- 
nych w ciągu 2 zmian. Ze statystyki GUS wynika, że mimo wzrostu za- 
trudnienia robotników w zakładach przemysłu maszynowego MPC od 
1960 r. o 52 tys. osób, wskaźnik zmianowości w latach 1960—1964 utrzy- 
muje się na jednakowym poziomie około 1,35. 

Jest to oczywiście poziom średni całego przemysłu maszynowego. W po- 
szczególnych zakładach wskaźnik ten kształtuje się różnie. Również w ra- 
mach zakładu w bardzo odmienny sposób kształtują się wskaźniki zmia- 
nowości w poszczególnych wydziałach produkcyjnych. 

Na odcinkach najbardziej deficytowych, stanowiących wąskie gardła, 
zmianowość zazwyczaj przekracza współczynnik 2,0, a niekiedy zbliża się 


do 3. Najsłabiej wykorzystane są wydziały montażowe i to: szczególnie 
w zakładach o produkcji jednostkowej i małoseryjnej. Pracują one na 
ogół na 1 zmianę. Wielu kierowników fabryk reprezentuje jeszcze nie- 
słuszny pogląd, że montaż maszyn może się odbywać tylko na 1 zmianę 
ze względu na ciągłość pracy tych samych ludzi, odpowiedzialnych za ja- 
kość produkcji. W niektórych wyjątkowych wypadkach znajduje to uza- 
sadnienie. W większości jednak należy opracować proces technologiczny 
montażu w taki sposób, ażeby praca dwuzmianowa nie wwere MIear | 
nego wpływu na jakość produkcji. 


Analiza wykazała, że w skali całego przemysłu maszynowego hale mon- 
tażowe stanowią szeroki przekrój mocy produkcyjnych. Natomiast naj- 
węższym przekrojem są odlewnie. Średni współczynnik wykorzystania 
najważniejszych wydziałów produkcyjnych wynosił w 1963 r. około 739/5, 
a w poszczególnych wydziałach kształtował się w sposób następujący: 


odlewnie staliwa — 050%, 
odlewnie żeliwa — 92%, 
kuźnie — 790%, 
odlewnie metali kolorowych — 760%, 
prasownie — 74%, 
wydziały mechaniczne — 730, 
narzędziownie — 710%, 
wydziały konstrukcji spawanych — 710%, 
wydziały montażowe — 630%. 


W wydziałach obróbki mechanicznej również niejednakowo są obcią- 
żone poszczególne typy obrabiarek. Największy deficyt zaznacza się w za- 
kresie obrabiarek ciężkich i specjalnych, maszyn do obróbki kół zęba- 
tych, niektórych typów szlifierek oraz wytaczarek. Gdybyśmy obliczyli 
współczynnik zmianowości dla poszczególnych grup stanowisk, to w ra- 
mach jednego wydziału produkcyjnego, np. pracującego średnio na 1,7 
zmiany, okazałoby się, że niektóre grupy stanowisk pracują na 3 zmiany, 
a inne na l,a niekiedy nawet poniżej I zmiany. Dla zwiększenia zmiano- 
wości nie wystarcza więc tylko wzrost stanu załogi. Najpierw należy usu- 
nąć wąskie gardła i wszelkiego rodzaju dysproporcje. I to jest jednym 

z głównych zadań przedsiębiorstw przemysłu maszynowego. (Patrz wy- 
A na str. 10). 

W odlewniach żeliwa i staliwa, które przy obecnie stosowanych meto- 
dach pracy, są wąskim gardłem — musimy osiągnąć przyrost produkcji 
mniej więcej o 600%. Jest to zadanie nieproste, ale całkowicie realne. Dla 
uzyskania tego przyrostu w naszych odlewniach (a także w kużniach i na- 
rzędziowniach) trzeba zmienić system planowania wskaźników zatrud- 
nienia i funduszu płac. Wprowadzić należy szeroko pracę o ruchu ciąg- 
tym i dokonać specjalizacji odlewni. 

W celu szybkiej realizacji uchwał IV Zjazdu PZPR w zakresie wyko- 
rzystania rezerw produkcyjnych Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego wy- 
dało odpowiednie zarządzenia wykonawcze, ustalające konkretne zadania 
wyzwalania rezerw produkcyjnych w pierwszej kolejności dla 43 wyzna- 
czonych kluczowych przedsiębiorstw, a następnie sukcesywnie dla pózo- 
stałych zakładów MPC. 
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Dla ilustracji efektów ekonomicznych wynikających z realizacji tych 
zadań podamy przykładowo efekty, obliczone dla niektórych większych 
przedsiębiorstw resortu przemysłu ciężkiego. 


Pomorskie Zakłady Budowy Maszyn w Bydgoszczy miały zrównowa- 
żone proporcje między produkcją a potrzebami w zakresie maszyn do pro- 
dukcji cementu. Wobec zmniejszenia zapotrzebowania na te maszyny 
przeprowadziły analizę możliwości rozszerzenia produkcji innych, po- 
trzebnych w kraju i na eksport maszyn, jak np. koparki, żurawie samo- 
jezdne, urządzenia do wyrobu płyt pilśniowych oraz maszyny do robót 
odkrywkowych. W rezultacie tych badań zakład zaproponował podwyż- 
szenie zadań produkcyjnych w 5-latce o 1,135 mld zł, w tym w 1970 r. 
o 345 mln zł, zwiększając eksport z 31 mln zł do 416 mln zł. 

W związku z tym uległ również rewizji początkowy plan inwestycyjny, 
w wyniku czego nakłady inwestycyjne nie tylko nie uległy wzrostowi, ale 
odwrotnie, zmniejszyły się o 11 mln zł. JECYME plan budownictwa miesz- 
kaniowego powiększył się o 5 mln zł. 

Plan przedsięwzięć organizac nośjachaicznych przewiduje dojście dó 
optymalnej zmianowości w 1968 r. zamiast poprzednio planowanego ter- 
minu 1970 r. Współczynnik zmianowości w tym zakładzie wzrośnie z 1,25 
w 1964 r. do 1,8 w 1968 r. Zatrudnienie zwiększy się o 1.700 osób do 1970 r. 


Fabryka Kotłów w Raciborzu opracowała program wyzwalania rezerw, 
w wyniku którego optymalny wskaźnik zmianowości (1,7) osiągnie się już 
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w 1966 r., gdy tymczasem obecny wskaźnik wynosi zaledwie 1,4. Przyrost 
zatrudnienia obejmie do 1970 r. 600 osób. W efekcie da to wzrost produk- 
cji w planie 5-letnim o 1.150 mln zł, w tym 880 mln zł na eksport. W skali 
rocznej dodatkowy wzrost produkcji wyniesie 350 mln zł w 1970 r. Dla 
realizacji tego planu konieczne jest wydatkowanie 20 mln zł na budowę 
mieszkań robotniczych. Zakład wygospodarował jednak tę kwotę z posia- 
danych limitów, gdyż zmniejszył koszty inwestycji przemysłowych o 32 
mln zł, 

Zakłady Mechaniczne im. gen. K. Świerczewskiego zgłosiły możliwość 
znacznego powiększenia planu produkcji turbin. Niezależnie od tego szu- 
kano dalszych rezerw. Przeprowadzone w tym zakresie ponowne badania 
doprowadziły do wykorzystania rezerw mocy wytwórczych przy częścio» 
wym przezbrojeniu technologicznym hal produkcyjnych dla uruchomie- 
nia nowej, bardzo deficytowej produkcji zębatych przekładni kątowych 
dla górnictwa. W wyniku tych przedsięwzięć współczynnik zmianowości 
zwiększy się z 1,35 w 1964 r. do 1,7 w 1967 r. i osiągnie 1,78 w 1970 r. Za- 
trudnienie w tym czasie podniesie się o 4.000 ludzi. 

Efekty produkcyjne tych przemian wyrażają się w powiększeniu pro- 
dukcji w najbliższej 5-latce o 2,8 mld zł w stosunku do poprzedniej wersji 
planu, w tym 1,8 mld zł na eksport. W roku 1970 poziom produkcji wzroś- 
nie o 600 mln zł w stosunku do poprzedniej alternatywy planu. | 

Fabryka Urządzeń Dźwigowych w Mińsku Mazowieckim tylko w nie- 
wielkim stopniu zaspokaja aktualne potrzeby w zakresie produkcji suwnice 
przemysłowych i żurawi portowych. W wyniku pogłębionych badań 
i ekspertyz ustalono możliwość wzrostu wartości produkcji ze 185 mln zł 
do 400 mln zł rocznie. Przy dodatkowych nakładach inwestycyjnych rzędu 
15 mln zł, produkcja może być podniesiona o dalsze 80 mln zł. 

Przykłady powyższe wskazują, jak wielkie rezerwy kryją się w zakła- 
dach produkcyjnych, mimo że kierownictwa zakładów do niedawna jesz- 
cze sądziły, że ich możliwości produkcyjne są o wiele mniejsze. 

Ale nawet tak dużych rezerw nie można traktować jako ostatnie słowo. 
Suma bowiem ukrytych rezerw składa się z możliwości wzrostu produkcji 
osiągniętych wskutek usunięcia błędów techniczno-organizacyjnych oraz 
w wyniku udoskonalenia dotychczasowych prawidłowych rozwiązań. O ile 
pierwszą część rezerw można ostatecznie ustalić w wyniku jednorazowej 
wnikliwej analizy, to pozostała część rezerw, tkwiących w potencjalnych 
możliwościach postępu technicznego i organizacyjnego, musi za każdym 
razem podlegać rewizji i być na nowo określana. : 

Już obecnie zakłady zgłaszają poprawki do poprzedniego bilansu zdol- 
ności produkcyjnych i w rezultacie znacznie podwyższają poprzednio 
określony poziom. Na przykład Zakłady Radiowe im. Kasprzaka w War- 
szawie przedstawiają nową koncepcję specjalizacji i koncentracji produk- 
cji, z której wynikają nowe możliwości poważnego wzrostu produkcji bez 
dodatkowych nakładów inwestycyjnych. 

Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie również widzi duże mo- 
żliwości wzrostu produkcji samochodów i dostaw  kooperacyjnych 
w związku z nowymi koncepcjami organizacyjno-technicznymi. Fabryka 
Wagonów w Świdnicy, która już podniosła poziom swej produkcji o 30% 
w ciągu jednego roku, dostrzega możliwość dalszego 30-procentowego 
wzrostu, Zakłady w Stalowej Woli, które również zgłosiły duże rezerwy, 

4 11 


widzą obecnie dalsze możliw. ści; przez właściwą optymalizację struktury 
asortymentowej planu istnieje tam możliwość prawie całkowitego wyko- 
rzystania stukilkudziesięciu kosztownych specjalnych obrabiarek, które 
przy dotychczasowej strukturze planu wyzyskiwane są w minimalnym 
procencie. W rezultacie stopień wykorzystania tych obrabiarek dojdzie do 
930/9. W wyniku tych przedsięwzięć zarysowuje się możliwość podwyż- 
szenia poziomu produkcji o 700 mln zł rocznie, bez poważniejszych nakła- 
dów inwestycyjnych, | 

Wnioski te, jak i szereg innych są obecnie przedmiotem wnikliwej ana- 
lizy i oceny w zjednoczeniach i w MPC. W wyniku tej analizy będą po- 
dejmowane podobne decyzje, jak w odniesieniu do 43 zakładów, dla któ- 
rych w pierwszej kolejności założono przyśpieszenie wyzwalania rezerw 
produkcyjnych. 

Program wyzwalania rezerw. w przemyśle maszynowym nie ogranicza 
się tylko do omawianych tu wielkich zakładów produkcyjnych, ale obej- 
muje wszystkie branże i zakłady przemysłu elektromaszynowego MPC. 

Jednocześnie prowadzone są prace nad pogłębieniem metod badawczych 
oraz rozszerzeniem zasięgu wyzwalania rezerw, tak ażeby przedsiębior- 
stwa przemysłu elektromaszynowego podległe innym resortom mogły 
z taką samą dokładnością prowadzić swe badania, jak w resorcie przemy- 
słu ciężkiego. Jest to jeden z zasadniczych warunków prawidłowego pro- 
gramowania rekonstrukcji przemysłu maszynowego i skutecznego 
wyzwalania tkwiących w nim rezerw. 


* 


Najtrudniejszym zadaniem w programie wyzwalania rezerw jest skom- 
pletowanie oraz wyszkolenie odpowiednich kadr robotniczych i inżynie- 
ryjno-technicznych, zwłaszcza w tych regionach gospodarczych kraju, 
które odczuwają brak siły roboczej i dla których nawet prognoza wyżu 
demograficznego nie rozwiązuje w pełni tego problemu. Na przykład 
w samej tylko Warszawie do wyzwolenia rezerw bez budowy nowych za- 
kładów brak około 40 tys. ludzi. Prognoza demograficzna przewiduje za- 
spokojenie tych potrzeb w okresie do 1970 r. zaledwie w połowie. 

Podobnie przedstawia się sytuacja w dziedzinie zatrudnienia w miastach 
portowych, na Śląsku, w Krakowie, Poznaniu i w innych uprzemysłowio- 
nych regionach kraju. Inaczej natomiast kształtuje się sytuacja na słabo 
uprzemysłowionych terenach, jak np. w województwach białostockim lub 
olsztyńskim, a nawet w licznych powiatach województwa warszawskiego. 
Przewiduje się tam duży wzrost podaży siły roboczej. Ale w tych właśnie 
rejonach istnieją minimalne rezerwy mocy produkcyjnej w nielicznych 
zakładach przemysłu elektromaszynowego. 

Do złagodzenia dysproporcji, jaka zaznacza się w lokalizacji rezerw siły 
roboczej i rezerw mocy produkcyjnych, trzeba będzie stosować specjalną 
politykę inwestycyjną i specjalne metody rozszerzania wąskich gardeł. 
Wielkie zakłady produkcji finalnej, zlokalizowane przeważnie w regio- 
nach bogato uprzemysłowionych bądź w wielkich przeludnionych mia- 
stach, będą musiały rozszerzać wąskie gardła przez tworzenie swych 
mniejszych filii w postaci zakładów satelitarnych zlokalizowanych na te- 
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renie pobliskich powiatów, w których przewiduje się nadwyżki siły robo- 
czej. 


Również rozdział zadań pomiędzy zakładem macierzystym a jego sate- 
litami powinien uwzględniać odmienność warunków i dążyć do koncen- 
tracji produkcji bardziej pracochłonnej, a wymagającej mniejszych kwa- 
lifikacji załogi w zakładach satelitarnych oraz do koncentracji produkcji 
bardziej zautomatyzowanej oraz wysoko precyzyjnej w zakładach mącie- 
rzystych. 

Artykuł niniejszy nie pretenduje do wyczerpania całości złożonej i boga- 
tej problematyki rezerw produkcyjnych, ich badania, a zwłaszcza wyko- 
rżzystania. Jest on jedynie próbą poinformowania o tym, co konkretnie 
"zrobiono w tej sprawie w resorcie przemysłu ciężkiego, co się robi obec- 
nie i co pozostało jeszcze do zrobienia w sprawie tak istotnej dla dalszego 
rozwoju naszej gospodarki narodowej. Stoi teraz przed nami poważny wy- 
siłek dla ujęcia dotychczasowych badań i konkretnych doświadczeń 
w kompleksowe programy rozwoju branż, programy, w których zdyskon- 
towane zostaną i skojarzone zarówno prace resortu, jak i niezmiernie bo- 
gate w konkretne propozycje wnioski załóg robotniczych i zakładów, zgło- 
szone w dyskusji zjazdowej. 


REALIZACJA WNIOSKÓW ZGŁOSZONYCH W KAMPANII ZJAZDOWEJ 


2 doświadczeń dolnośląskiej 
organizacji paityjnej 


WŁADYSŁAW PIŁATOWSKI 


X sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


Trwałym dorobkiem kampanii zjazdowej w naszym województwie, jak 
iw całym kraju, są wnioski i postulaty zgłoszone w trakcie jej trwania, 
jak i w okresie późniejszym, przez członków partii, instancje i organizacje 
partyjne oraz społeczeństwo Dolnego Śląska. 

Okres, który upłynął od zakończenia kampanii, sprzyja próbie retro- 
spektywicznego spojrzenia na całokształt dotychczas przeprowadzonych 
prac nad realizacją wniosków. Umożliwia również dokonanie pewnych 
uogólnień. 

Stale wzrastająca ilość wniosków, ranga poruszanych w nich proble- 
mów, będąca wynikiem ogólnych przemian zachodzących w kraju oraz 
w partii — skłoniły instancję wojewódzką do kilkakrotnego zajmowania 
się wyodrębnionym zagadnieniem ich realizacji w minionych latach. 
Warto wspomnieć, że już w 1959 r. na plenarnym posiedzeniu KW po- 
wzięto uchwałę w sprawie trybu załatwiania wniosków i postulatów w za- 
kładach przemysłowych. Stosuje się zasadę ewidencjonowania wniosków, 
jak również składania informacji o realizacji wysuniętych propozycji. 

W 1963 r. dokonaliśmy kontroli realizacji wniosków w 140 kluczowych 
zakładach przemysłowych województwa, zatrudniających łącznie ponad 
80 tys. pracowników. Pewnego rodzaju podsumowaniem doświadczeń 
w tym zakresie było opracowanie w przededniu ostatniej kampanii wy- 
borczej w POP przez większość instancji powiatowych analitycznych ma- 
teriałów z realizacji wniosków zgłoszonych w latach 1962—1964. 

Rezultatem tych przedsięwzięć było wypracowanie przez wiele organi- 
zacji partyjnych i instancji sprawdzonego w praktyce systemu pracy nad 
wnioskami. W większym stopniu wiążemy sprawę ich realizacji z cało- 
kształtem kierunków, form i metod działalności partii. 

Równolegle z tą grupą poczynań — o ile potraktujemy zagadnienie 
. wniosków jako integralną część problemu demokracji wewnątrzpartyjnej 
i socjalistycznej (a tak musimy to traktować) — podjęliśmy szereg poszu- 
kiwań stylu i metod pracy partyjnej. Takich, które sprzyjają szerokiemu 
angażowaniu organizacji partyjnych, członków partii, również części przo- 
dującego aktywu społecznego do rozwiązywania istotnych problemów 
społeczno-ekonomicznych. 

W wielu komitetach powiatowych i organizacjach partyjnych zrodziło 
się szereg interesujących i praktycznych inicjatyw. Miały one na celu 
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lepsze programowanie pracy partyjnej, oparcie go na planach rozwoju 
powiatu, zakładu, gromady. Wypracowano wiele nie stosowanych dotych- 
czas form zasięgania opinii społeczeństwa i składania mu przez władze 
sprawozdań. W poważnym stopniu udoskonalono pracę z aktywem sku- 
pionym wokół instancji (komisje problemowe KP, zespoły partyjne, wy- 
działy społeczne, komitety środowiskowe itp.). 

Nie wdając się w szczegółową ocenę rezultatów tych prac, stwierdzamy 
duży ich wpływ na wyzwalanie inicjatywy społecznej. 

Całokształt zebranego przez nas doświadczenia wynikającego z podjęcia 
scharakteryzowanych. kierunków poszukiwań (w odniesieniu zarówno do 
wniosków, jak i stylu oraz metod partyjnej działalności) stworzył nam 
korzystny start oraz ciągłość pracy w kampanii zjazdowej i po IV Zjeź- 
dzie. 


Jednocześnie już pobieżna analiza wniosków zjazdowych wykazuje, że 
problem ich realizacji traktowany jako całość jest o wiele bardziej zło- 
żony niż problem wniosków zgłaszanych poprzednio, Istota zjawiska tkwi 
w tym, że: 

— w żadnej z przeprowadzanych dotychczas kampanii politycznych nie 
mieliśmy do czynienia z tak dużą ilością jednocześnie wysuniętych wnios- 
ków, 


— nigdy jeszcze wnioski nie obejmowały swą problematyką tak wielu 
dziedzin naszego życia; nie reprezentowały one w swej masie tak dużego 
ciężaru gatunkowego; nie dotyczyły tak różnorodnego czasu potencjalnej 
ich realizacji, : | 

— nigdy nie stanowiły one tak reprezentatywnego odbicia opinii i po- 
glądów różnorodnych środowisk przy wyrażnie wyeksponowanej aktyw- 
ności środowisk przemysłowych ze szczególnym uwzględnieniem robotni- 
ków. 


Ogółem w czasie dyskusji w instancjach i organizacjach partyjnych za- 
rejestrowano 19.468 wniosków. Liczba ta nie obejmuje ponad 10 tys. pro- 
pozycji i wniosków załatwianych najczęściej „od ręki”. Nie wliczamy tu 
również tych inicjatyw rad narodowych, organizacji społecznych, samo- 
rządowych, które odnoszą się do ich swoistych problemów i rozwiązywane 
są przez nie we własnym zakresie. 

Największa grupa wniosków (47,30%) dotyczy działalności i kompetencji 
administracji zakładów przemysłowych, 8,40/9 — zjednoczeń i ministerstw, 
10,89% — rad narodowych. Stosunkowo mniej liczne są wnioski (5,2%) 
odnoszące się do zagadnień wewnątrzpartyjnych oraz do pracy organiza- 
cji społecznych. | 

Niezmiernie różnorodna jest tematyka wniosków. Postulują one głów- 
nie powięksżenie, unowocześnienie oraz podniesienie ekonomiczności pro- 
dukcji, zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie, poprawę metod zarzą- 
dzania, lepsze gospodarowanie zasobami materiałowymi. Poważna część 
postulatów i propozycji dotyczy kultury i oświaty, zaopatrzenia, handlu, 
służby zdrowia, w tym również zwiększenia kontroli społecznej nad pracą 
tych placówek. 

Szeroki zakres problemów wynikających z analizy wniosków zgłasza- 
nych przez tak różne środowiska oraz ograniczone ramy artykułu skła- 
niają do oparcia się w naszych rozważaniach na wnioskach wysuniętych 
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w zakładach przemysłowych. Tym bardziej jest to uzasadnione, że stano- 
wią one w sumie 73,70%, ich ogólnej liczby. Ocenę wniosków dotyczących 
problematyki wsi i rolnictwa — choć bardzo istotnych — pominiemy 
w tym artykule, gdyż wymagałoby to oddzielnego omówienia. 

Najwięcej propozycji i postulatów dotyczy zakresu spraw związanych 
z organizacją pracy (28% ogółu tej grupy wniosków), postępu technicz- 
nego i technologii produkcji (24,6%) oraz gospodarki materiałowej 
(12,30%). Następną grupę stanowią zagadnienia bhp — 12,8%, sprawy 
socjalno-bytowe — 16,40%, i wewnątrzpartyjne — 4,00%. 

Nie będzie chyba pomyłką stwierdzenie, że takie ukształtowanie się za- 
interesowań załóg przede wszystkim ekonomiką zakładu jest wynikiem 
„konkretności dyskusji nad tezami KC na IV Zjazd partii. 


Tematyce zawartej w tezach zjazdowych należy przypisać między in- 
nymi to, że zakłady przedstawiły nam sporo propozycji wykraczających 
daleko poza granice zakładów. Propozycje te zawierają projekty rozwiązań 
problemów aktualnych dla całych gałęzi wytwórczych, dla zjednoczeń. 
Najczęściej chodzi tu o wygospodarowanie nowych miejsc pracy i zwięk- 
szenie produkcji przy minimalnych nakładach inwestycyjnych, głów- 
nie — w drodze koncentracji i specjalizacji produkcji. 

Na przykład propozycje aktywu technicznego Fabryki Maszyn Papier- 
niczych w Cieplicach, opracowane przy współudziale instytutów nauko- 
wych, przewidują możliwość zwiększenia produkcji o 400% w latach 
1965—1970, przy stosunkowo małych nakładach inwestycyjnych, pod wa- 
runkiem adaptacji niektórych dotychczas niedostatecznie wykorzystanych 
obiektów produkcyjnych. Koszt adaptacji byłby wielokrotnie niższy niż 
budowa nowego zakładu. 

Ocenia się, że inicjatywa „Fampy” pozwoliłaby na znaczne zmniejszenie 
nakładów inwestycyjnych bądź też przesunięcie ich w czasie, albo nawet 
całkowite zaniechanie budowy nowej fabryki (wartość nakładów inwesty- 
cyjnych na budowę tej fabryki wynosić miała około 800 mln zł). 

Te same cechy rozważnego spojrzenia na możliwości swego zakładu 
i na potrzeby gospodarki narodowej zawiera projekt aktywu Jelczańskich 
Zakładów Samochodowych. | 

Na szczególne podkreślenie zasługują wnioski złożone przez aktyw „Pa- 
fawagu” we Wrocławiu. Wnioski dotyczyły perspektyw rozwoju zakładu. 
Były to niezwykle śmiałe, a jednocześnie bardzo realne propozycje. Wska- 
zywały one, że rezerwy produkcyjne w tym zakładzie można wykorzystać 
tylko przez koncentrację i specjalizację produkcji w ramach całej branży. 
Program „Pafawagu” zatwierdziło zjednoczenie i ministerstwo. 

Realizacja tego programu pozwoli na dodatkowe zatrudnienie około 
3 tys. ludzi, podniesienie współczynnika zmianowości do 1,8, zapewni 
wzrost produkcji rocznej mierzonej wskaźnikiem wartościowym z 2.180 
mln zł w 1965 r. do 8.800 mln zł w 1970 r. 

Przykład „Pafawagu” wskazuje dobitnie na potrzebę kompleksowego 
podejścia do problemu wykorzystania rezerw produkcyjnych w całym 
przemyśle Dolnego Śląska. 

Koncentracja i specjalizacja produkcji w ramach branż stawia z całą 
ostrością sprawę koordynacji poziomej i zmusza do ściślejszego współdzia- 
łania pomiędzy poszczególnymi komitetami wojewódzkimi i radami naro- 
dowymi, na których terenie znajdują się zakłady danej branży. 


16 


" 


Interesującego materiału dostarcza także analiza składu socjalnego au- 
torów postulatów i propozycji. Szczególnie dużą aktywność wykazali ro- 
botnicy, którzy złożyli 44,80/, ogółu wniosków, a tylko nieliczna ich część 
została oceniona jako nierealna. Świadczy to o dużej znajomości potrzeb 
i możliwości zakładu. 

To dotychczasowe doświadczenie wskazuje na potrzebę skoncentrowa- 
nia wysiłków na kierunkach wiodących, na potrzebę wiązania problema- 
tyki realizacji wniosków z całokształtem pracy partyjnej. Wyrazem tego 
jest powzięta przez egzekutywę Komitetu Wojewódzkiego uchwała, syn- 
tetyzująca pierwsze doświadczenia organizacji powiatowych oraz nakre- 
ślająca na tej podstawie kierunki dalszej pracy w tym zakresie. Założono 
w niej: 

— obowiązek wnikliwego, możliwie z udziałem wnioskodawców, kolek- 
tywnego rozpatrywania wniosków, przy szerokim zaangażowaniu do tej 
pracy aktywu partyjnego, społecznego, specjalistów oraz delegatów na 
konferencje partyjne, 

— niezbędność zapewnienia wnioskodawcom ciągłej, wyczerpującej in- 
formacji o sposobie realizacji ich propozycji; popularyzację szczególnie 
cennych projektów oraz ich autorów, 

— konieczność prowadzenia skutecznej kontroli realizacji wniosków 
przez organy samorządu robotniczego. 

W pierwszym okresie realizacji uchwały główny wysiłek instancji i or- 
ganizacji partyjnych skierowano na analizę oraz właściwe opracowanie 
wniosków. Stanowiło to zasadniczą treść pracy. | 

Wokół komisji wnioskowych powołanych już uprzednio przez egzeku- 
tywy lub plenarne posiedzenia KP oraz analogicznych komisji zakłado- 
wych zgrupowano poważną liczbę nowego aktywu, przedstawicieli organi- 
zacji związkowych, rad robotniczych, specjalistów, administracji itp. 

Powołano również szereg nowych zespołów oraz doraźnych grup specja- 
listycznych dla dokonania analizy, opracowania poszczególnych grup za- 
gadnień bądź nawet pojedyńczych wniosków o zasadniczym znaczeniu. 

Wspólną cechą większości zespołów i komisji opracowujących wnioski 
jest to, że do swych prac szeroko angażują one delegatów na konferencje 
oraz że na ogół konsekwentnie stosują zasadę porozumiewania się z wnios- 
kodawcami. 

Interesującą inicjatywę wykazała organizacja partyjna i kierownictwo 
zakładów „Dolme!”. Dla rozwiązania problemów nowoczesności produkcji 
zorganizowano konferencję naukowo-techniczną, w której udział wzięło 
szereg zaproszonych, wybitnych specjalistów z instytutów naukowych 
i wyższych uczelni oraz biur konstrukcyjnych. W wyniku ustaleń konfe- 
rencji opracowany został perspektywiczny program unowocześnienia pro- 
dukcji, tak aby mogła ona osiągnąć poziom światowy. 

Podobne wysiłki podjęto we wszystkich zakładach przemysłowych, 
zwłaszcza w przemyśle elektromaszynowym. Przeprowadzono ocenę no- 
woczesności 220 podstawowych wyrobów. Do grupy A zaliczono 97 wyro- 
bów (tj. 470/9), do grupy B — 78 wyrobów (tj. 360%) i do grupy C — 45 
wyrobów (tj. 2000). 

Obecnie opracowujemy plany i harmonogramy wycofywania z produk- 
cji wyrobów przestarzałych. 


Nowe Drogi — $ 17 


Uzyskane wyniki w naszym przemyśle wskazują na to, że duża mobili- 
zacja i aktywność załóg, zapoczątkowana w okresie dyskusji przedzjazdo- 
wej, nie tylko się utrzymuje, ale coraz bardziej się rozwija. 

Wymownym tego przykładem jest zmniejszająca się liczba zakładów, 
które nie wykonują planowanych zadań. Jeżeli do ubiegłego roku mie- 
liśmy 70 takich zakładów, to za 8 miesięcy br. takich zakładów mieliśmy 
już tylko 36, a w miesiącu wrześniu — 21. Z naszego rozeznania wynika, 
że w 8 zakładach, które we wrześniu nie wykonały swoich zadań, istnieją 
możliwości nadrobienia zaległości i pełnego wykonania zadań rocznych. 
Należy podkreślić, że rzucone hasło „Nie ma na Dolnym Śląsku zakładu, 
który by nie wykonywał swoich zadań” — znalazło poparcie załóg i ma 
szanse całkowitej realizacji. 

W rezultacie wzrostu produkcyjnej i społecznej aktywności załóg oraz 
wcielenia w życie wielu wniosków, które wpłynęły na usprawnienie orga- 
niżacji pracy i procesów technologicznych, zadania narodowego planu go- 
spodarczego w przemyśle w ciągu dziewięciu miesięcy br. zostały przekro- 
czone w produkcji globalnej o 2,30%/ę, przy osiągnięciu tylko 99% planowa- 
nego stanu zatrudnienia. Warto podkreślić, że planowany wskaźnik wzro- 
stu wydajności pracy przekroczono o 30%. 

Oznacza to, że prawie cały przyrost produkcji przemysłowej, wynoszący 
w stosunku do ubiegłego roku 11,4%, osiągnięty został w drodze zwiększe- 
nia wydajności pracy. Również zadania produkcji eksportowej przekro- 
czyliśmy o 70%. | 

Osiągnięte wyniki utwierdzają nas w przekonaniu, że rok 1964 w prze- 
myśle zamkniemy ponad 110%, przyrostem produkcji w stosunku do roku 
ubiegłego. Znaczy to, że zadania narodowego planu gospodarczego na rok 
1964 zostaną przekroczone o ponad 2'%/. 

Nasze wysiłki w zakresie tzw. „zadań bieżących” wiążemy ściśle z ana- 
lizą możliwości i potrzeb, które zapewnią nam przyjęcie zwiększonych za- 
dań następnego planu 5-letniego na lata 1966—1970, 

Z przeprowadzonej przez nas analizy możliwości wzrostu produkcji 
wynika, że w razie szerszego wykorzystania istniejących rezerw przemysł 
nasz może uzyskać znaczny przyrost produkcji, stworzyć pokaźną ilość 
nowych miejsc pracy przy minimalnych nakładach inwestycyjnych. 


* 


Zdajemy sobie w pełni sprawę z tego, że wyzwalanie społecznej inicja- 
tywy oraz utrzymanie wysokiego stopnia aktywności ludzi pracy uwa- 
tunkowane jest tym, czy w praktyce potrafimy obok spraw produkcji za- 
łarwiać w sposób komplęksowy te sprawy, które bezpośrednio dotyczą 
bolączek dnia codziennego człowieka pracy. 

W tej dziedzinie mieliśmy sporą liczbę nie tyle wniosków, ile postula- 
tów i to bardzo rzeczowych. Dotyczyły one funkcjonowania służby zdro» 
wia, zaopatrzenia ludności szeregu miast i miasteczek w wodę, uspraw- 
nienia działalności handlu, polityki mieszkaniowej oraz remontu miesz- 
kań, poprawy warunków pracy w zakładach, szczególnie bhp. 

Powtarzanie się pewnych postulatów stało się dla instancji i organizacji 
partyjnych sygnałem, że określone dziedziny życia gospodarczego lub spo- 
łecznego powiatu czy zakładu wykazują poważne niedociągnięcia, że 
trzeba się nimi generalnie zająć, Tak np. KP w Środzie Śląskiej uznał za 
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konieczne omówić na plenum sprawę warunków socjalno-bytowych 
w PGR. W Nadodrzańskich Zakładach Przemysłu Organicznego „Rokita” 
w powiecie wołowskim komitet zakładowy na tej samej podstawie zajął 
się kompleksowo poprawą warunków bhp (wniosków z tego zakresu byłe 
dwukrotnie więcej niż wniosków produkcyjnych). | 


Egzekutywa KW na kilku swoich posiedzeniach zajmowała się progra 
mem poprawy pracy służby zdrowia, gospodarki mieszkaniowej i remon- 
towej. Ostatnio rozpatrywaliśmy wnioski zmierzające do lepszego zaopa- 
trzenia ludności w wodę do picia. ł 


Dużej pomocy w rozwiązywaniu wielu problemów mogą udzielić organy 
centralne. Przykładem tego może być ostatnia uchwała Rady Ministrów 
i CRZZ w sprawie społecznej kontroli działalności placówek handlowych 
i usługowych. Społeczna kontrola przyczyni się niewątpliwie do uspraw- 
nienia pracy tych instytucji. | 


Nie będzie przesadą, jeżeli stwierdzę, że w pracy nad realizacją wnios 
ków zaangażował się szeroki aktyw partyjny i społeczny. Poważną część, - 
około 500% ogólnej ilości wniosków już załatwiono; dotyczy to zwłaszcza 
wniosków, których realizacja należała do kompetencji zakładów bądź or- 
ganizacji i instancji partyjnych. | | 


Pozostała część wniosków znajduje się w stadium realizacji bądź też 
zostanie uwzględniona przy opracowaniu założeń planu na lata 1966— 
1970. 


Rzeczą niezwykle znamienną jest to, że zaledwie 1973 wnioski (na 
ogólną liczbę około 30 tysięcy) komisje wnioskowe uznały za nierealne. 
Najczęstsze motywy takiej kwalifikacji wynikają z tego, że realizacja 
wniosków wymagałaby dużych nakładów inwestycyjnych, niewspółmier- 
nych do potrzeb środowiska i niecelowych z punktu widzenia gospodarki 
narodowej, 


Na szczególne podkreślenie zasługuje to, że obserwujemy bardzo wnik- 
liwy i rzetelny stosunek resortów i zjednoczeń do wniosków, których 
załatwienie leży w ich kompetencji. Dotyczy to szczególnie Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego, do którego skierowano największą ilość wniosków 
z naszego województwa. 


Nie można omawianego problemu ujmować tylko od strony pozytywnej. 

Ocena, dokonana przez komisje KW, wykazała, że aczkolwiek zaanga- 
żowano do załatwiania wniosków szeroki aktyw związków zawodowych, 
rad robotniczych, specjalistów i działaczy gospodarczych, a plany realiza- 
cji wniosków zatwierdzono na sesjach konferencji samorządu robotni- 
czego, to jednak nie w pełni wykorzystano dotychczas wszystkie możli- 
wości tkwiące bezpośrednio w poszczególnych zakładach. Np. aktyw zakła- 
dowy przejawia zbyt mało inicjatywy w zakresie opracowywania wielo- 
wariantowych propozycji dotyczących perspektywicznego rozwoju za- 
kładów, niejednokrotnie nie potrafi przedstawić ekonomicznego uzasad- 
nienia. Niedostatecznie domaga się od instancji i nadrzędnych instytucji 
załatwienia złożonych propozycji i wniosków. 

Warto jednocześnie zaznaczyć, że obok ogólnie pozytywnej oceny dzia- 
łalności rad narodowych w zakresie realizacji wniosków — sposób ich 
załatwiania przez niektóre ogniwa administracji państwowej nosi na sobie 
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piętno formalizmu i biurokratycznego podejścia. Jaskrawym, choć nie je- 
dynym, przykładem jest tutaj odpowiedź Wydz. Komunikacji Prez. PRN 
w Dzierżoniowie na wniosek pracownika Fabryki Zegarów w Pieszycach 
dotyczący usprawnienia ruchu na drogach publicznych. Na 6 stronicach 
maszynopisu podano wyjątki z księgi służb i kodeksu drogowego nie usto- 
sunkowując się do meritum sprawy. Podobne przykłady można przyto- 
czyć w odniesieniu i do innych organów państwowych. Oto jeden z nich: 
„pewien zakład w Świdnicy na złożony wniosek otrzymał z resortu uprzej- 
mą odpowiedź, z której wynika, że dyrektor zjednoczenia postanowił prze- 
kazać wspomniany wniosek do działu inwestycji. A co na to dział inwe- 
„stycji, tego już zakład nie wie. Przykłady te świadczą o nazbyt formalnym 
„podejściu do tak istotnych spraw. 

- Niedomagania te na pewno mogą być usunięte pod warunkiem, że rea- 
„łzacja wniosków stanie się przedmiotem systematycznej kontroli i po- 
mocy ze strony jednostek nadrzędnych. Stwierdzenie to znajduje uzasad- 
nienie w wynikach kontroli, przeprowadzonej w miesiącach sierpniu 
„l'wrześniu przez Komitet Wcjewódzki w 70 dużych zakładach przemy- 
słowych. Pobudziło to instancje powiatowe do podobnych kontroli w dal- 
szych zakładach i instytucjach. 
_. Na przykład w powiecie bolesławieckim Komitet Powiatowy analizował 
przebieg realizacji wniosków w 10 zakładach produkcyjnych. Zebrany 
materiał przedstawiony został na plenarnym posiedzeniu KP. W powiecie 
legnickim tego rodzaju rozeznania dokonano w 20 zakładach, w Jeleniej 
Górze — w 12 zakładach, w KP Lubań — w 15 zakładach. Realizacja 
wniosków z kampanii zjazdowej była tematem plenum KP w Dzierżo- 
niowie. Będzie ona również tematem obrad plenarnego posiedzenia KW. 
W rezultacie przeprowadzonych kontroli znacznie ożywiła się działalność 
organizacji partyjnych. 

Omawiane kontrole ujawniły również ponad 60 zakładów przemysło- 
wych, w których w okresie kampanii zjazdowej nie zgłoszono wniosków. 
Są to zakłady niewielkie, o mało liczebnych organizacjach podstawowych, 
pozbawionych częstszego nadzoru ze strony KP. W niektórych z nich 
kampania zjazdowa przeprowadzona została w sposób powierzchowny. 

Stwierdzenie to stało się sygnałem do energicznego działania instancji 
wojewódzkiej. Przeprowadzono szczegółową analizę istniejącego stanu 
rzeczy. Opracowany został również przez KW list do instancji powiato- 
wych, wskazujący na braki oraz na potrzebę organizowania szerokiej in- 
formacji nie tylko dła wnioskodawców, ale dla całych załóg o sposobie 
„załatwiania zgłoszonych wniosków i postulatów. 

Atmosfera wytworzona wokół realizacji wniosków oddziałała w zasad- 
niczy sposób na przygotowania do konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych w KP, KM i KD oraz konferencji wojewódzkiej. Mając to na uwa- 
dze postanowiliśmy jeszcze przed konferencjami zająć się szeroką oceną 
stopnia realizacji wniosków. Między innymi do przygotowania tej oceny 
włączamy delegatów na konferencję. Opracowana ocena będzie przed- 
miotem dyskusji w podstawowych organizacjach partyjnych, a następnie 
na konferencjach. Sądzimy, że to przedsięwzięcie stanie się skutecznym 
czynnikiem pobudzania inicjatywy społecznej. 

Duża ilość wniosków w sprawie pełniejszego wykorzystania po- 
wierzchni i zainstalowanych urządzeń produkcyjnych pozwoli nam roz- 
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wiązać jeden z podstawowych problemów następnej 5-latki -- problem 
zatrudnienia. Na Dolnym "Śląsku wystąpi on z niezwykłą ostrością. Mu- 
simy w następnym 5-leciu przygotować 165 tys. nowych stanowisk pracy. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że takiej ilości miejsc yracy nie będzie 
można przygotować przez budowę nowych zakładów. Trzeba by wówczas 
wznieść od podstaw 15 fabryk wielkości naszego ,„Pafawagu”. 


Dlatego też bezcenne okazały się wnioski, które zmierzają do pełniej- 
szego wykorzystania istniejących rezerw w naszym przemyśle. Wnikliwa 
ich analiza pozwala już dzisiaj stwierdzić, że w tej drodze będziemy mogli 
stworzyć około 100 tys. nowych stanowisk pracy. Przy czym przewidy- 
wany koszt 1 miejsca pracy będzie niski: np. w przemyśle włókienniczym 
wyniesie on około 90 tys. zł, w przemyśle maszynowym i metalowym — 
133 tys. zł, w przemyśle elektrotechnicznym — 147 tys. zł. Stosunkowo 
niski koszt I miejsca pracy stanowi gwarancję, że cenna inicjatywa załóg 
ma realne szanse urzeczywistnienia. 


Komitet Wojewódzki zdaje sobie sprawę z tego, że w realizacji tych 
zadań kluczową rolę mają do spełnienia resorty gospodarcze. Dlatego też 
problem wykorzystania rezerw był przedmiotem szczegółowej konsultacji 
ij to dwukrotnej z branżowymi zjednoczeniami i z niektórymi minister- 
stwami. Efekty tych rozmów również utwierdzają nas w przekonaniu, 
że kierunki naszego działania są słuszne. 


Zakładamy, że cały nasz wysiłek powinien zmierzać do utrwalenia zdo- 

ch doświadczeń w rozwijaniu twórczej inicjatywy ludzi pracy, tak 

niezbędnej dla całkowitego wykonania programu przyjętego przez IV 
Zjazd naszej partii. 


Realizacja postulatów 
dotyczących wsi wielkopolskiej 


JAN SZYDLAK 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Dyskusja nad tezami zjazdowymi nie tylko wzmogła aktywność spo- 
łeczno-gospodarczą organizacji partyjnej i całej wsi wielkopolskiej, lecz 
także stała się punktem wyjścia do szerokiego dialogu partii z rolnikami 
o podstawowych kierunkach społeczno-gospodarczego rozwoju wsi w naj- 
bliższej przyszłości. Umocniła ona zaufanie wsi 'do polityki partii i po- 
głębiła wśród rolników zrozumienie jej słuszności i efektywności. 

Właśnie dzięki temu stale rosnącemu zaufaniu do polityki partii, bedą- 
cemu skutkiem osiągniętych i odczuwalnych przez całą wieś konkretnych 
efektów polityki rolnej partii, przedzjazdowa rozmowa partii z rolnikami 
mogła mieć charakter swobodnego masowego dialogu, zawierającego z obu 
stron zarówno konkretne oceny, jak i propozycje, uwagi i wnioski wzbo- 
gacające nasze spojrzenie na procesy zachodzące na wsi, jak i aiacą 
wane zadania i kierunki rozwoju w najbliższych latach. 
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W tej konfrontacji poglądów partii zarówno na stan Społeczno-gospo* 
darczy wsi, jak i kierunki jej rozwoju w latach 1966—1970, z aktualnym 
stanem świadomości społeczno-politycznej mieszkańców wsi, konfrontacji 
realnych naszych możliwości, zwłaszcza inwestycyjnych, z potrzebami 
wsi — uwidoczniło się poparcie rolników — zarówno robotników PGR, 
członków spółdzielni produkcyjnych, jak i chłopów gospodarujących indy- 
widualnie — dla zawartych w programie partii kierunków społeczno- 
gospodarczego rozwoju wsi w następnej pięciolatce. 


Poparcie to, jak wykazała dyskusja przedzjazdowa i co potwierdza 
obecna praktyczna działalność wiejskich organizacji partyjnych woje- 
wództwa poznańskiego, dotyczy nie tylko gospodarczych zadań objętych 
uchwałami IV Zjazdu, ale i — co szczególnie cenne — społecznych treści 
tkwiących w tych zadaniach. | 

To właśnie zrozumienie społecznych treści zadań gospodarczych stoją- 
cych przed wsią w najbliższych latach, a wynikających z realizacji uchwał 
"IV Zjazdu, uwidacznia się w Wielkopolsce w poparciu polityki dalszego 
unowocześniania naszego rolnictwa zarówno jako techniki produkcji, jak 
i jako zawodu, unowocześniania, u którego podstaw leży z jednej strony 
wzrost pomocy i nakładów państwa, a z drugiej — wzrost współudziału 
i współdziałania samych rolników w rozwijającym się samorządzie chłop- 
skim, a więc unowocześniania, opartego na stałym wzroście socjalistycz- 
nych treści w życiu naszej wsi. 


Zrozumienie społecznych treści i poparcie dla tak pojętej modernizacji 
rolnictwa wyraża się również w akceptacji przez wielkopolską wieś dal- 
szego istnienia Funduszu Rozwoju Rolnictwa, tej finansowej bazy mecha- 
nizacji rolnictwa za pośrednictwem kółek rolniczych, jak i uznania słusz- 
ności poważnego wzrostu nakładów inwestycyjnych w sektorze państwo- 
wym rolnictwa, będącego wyrazem uznania roli i znaczenia PGR zarówno 
w ogólnym procesie unowocześniania naszego rolnictwa, jak i w kon- 
kretnej pomocy dla rolników gospodarujących indywidualnie. 

Z tego też punktu widzenia dyskusja nad tezami zjazdowymi oraz 
obecnie trwające prace nad konkretyzacją uchwał Zjazdu w gromadach 
i powiatach zwiększają dorobek ideowo-wychowawczy naszej organizacji 
partyjnej na wsi i pogłębiają jego treści ideowe. Działalność ta stanowi 
jedno z głównych naszych zadań w okresie jesienno-zimowym w toku 
przygotowania zebrań POP i powiatowych konferencji sprawozdawczo- 
wyborczych. | 

Nie mniej istotnym dorobkiem kampanii zjazdowej w życiu wiejskich 
organizacji partyjnych jest dalsze pogłębianie demokracji wewnątrz- 
partyjnej oraz demokracji życia społecznego na wsi w ogóle. Taką bo- 
wiem praktyczną lekcją demokracji była dyskusja przedzjazdowa, stwa- 
rzająca szerokie możliwości współudziału w kształtowaniu polityki partii 
nie tylko członków partii, lecz również bezpartyjnych rolników masowo 
uczestniczących w otwartych zebraniach POP i kółek rolniczych oraz 
innych zebraniach poświęconych omówieniu tez zjazdowych na wsi, któ- 
rych owocem stały się 2.983 wnioski i propozycje. 

Obecnie rozwijamy już konkretne prace nad analizą i w dużej mierze 
nad praktyczną realizacją sporej części tych wniosków i propozycji. 
Szczególnie pożyteczna okazała się analiza tej części wniosków, które 
chociaż na pewno niezupełnie odzwierciedlają sytuację na wsi wielko- 
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polskiej, jednak z racji swej wagi stały się przedmiotem prac Komitetu 
Wojewódzkiego oraz wojewódzkich organów państwowych. 

Wbrew rozpowszechnionej opinii problemy bezpośrednio inwestycyjne 
nie zajmują w nich naczelnego miejsca, gdyż zaledwie 130%, wniosków 
dotyczy inwestycji i melioracji. Dominującą grupą wniosków wysunię- 
tych przez wieś są dezyderaty w sprawie poprawy skupu, kontraktacji, 
rozwoju usług produkcyjnych i lepszego zaopatrzenia rolnictwa. Stanowią 
one 240/, wszystkich wniosków. Poparcie dla polityki dalszego wiązania 
indywidualnego rolnictwa z gospodarką narodową, z planem państwowym 
wyraża się w tych wnioskach zarówno w krytyce niedorozwoju ogniw 
skupu, sieci kontraktacji, sieci usług produkcyjnych dla rolnictwa i jego 
zaopatrzenia, jak i w dezyderatach dotyczących usprawnienia ich dzia- 
łalności, wzmożenia kontroli i zbliżenia do rolnika. Drugą grupę repre- 
zentującą 200% ogółu wniosków stanowią propozycje rozwoju, uspraw- 
nienia pracy i podniesienia efektywności przemysłu rolno-spożywczego, 
co przy jego roli i miejscu w gospodarce Wielkopolski jest zupełnie zro- 
zumiałe. Kolejna grupa wniosków (15%) dotyczy problemów dalszego 
rozwoju mechanizacji rolnictwa, a zwłaszcza mechanizacji kółkowej, za- 
plecza remontowo-usługowego tej mechanizacji, lepszej organizacji i dzia- 
łalności mechanizacyjnej kółek rolniczych, usprawnienia tej dźwigni 
technicznego unowocześnienia rolnictwa. 8%, ogółu wniosków obejmowało 
zagadnienia związane z rozwojem oświaty rolniczej. 

Tak więc 80% ogółu wniosków, które wpłynęły do Komitetu Woje- 
wódzkiego, dotyczy węzłowych problemów polityki rolnej partii, a zwłasz- 
cza kierunków jej realizacji w najbliższych latach. Świadczy to nie tylko 
o konkretności samej dyskusji przedzjazdowej, ale również o procesach 
zachodzących na wsi, a niestety niedostatecznie dotychczas przez nas 
analizowanych, procesach stałego rozwoju świadomości społecznej wsi 
i coraz głębszego akceptowania nie tylko ogólnej polityki partii, ale 
i wynikających z niej szczegółowych rozwiązań. 
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Dotychczasowa realizacja wniosków przedzjazdowych na wsi, na ogół 
nie mniej sprawna niż w innych dziedzinach naszego życia, chociaż lato 
nie było najbardziej korzystne, nasuwa w praktyce szereg refleksji. Jedną 
z nich jest równoległa do załatwiania pojedynczych wniosków koniecz- 
ność głębszych analiz i szerszych uogólnień spraw zawartych we wnio- 
skach. 50/0 wniosków, które wpłynęły do Komitetu Wojewódzkiego, do- 
tyczyło problemów socjalno-bytowych PGR. Fakt ten spowodował nie 
tylko generalną analizę warunków bytu załóg PGR, która potwierdziła 
poważne braki w tym zakresie, ale — co szczególnie cenne — doprowadził 
do opracowania pod kierownictwem Komitetu do Spraw Rolnictwa proż 
jektu programu generalnej poprawy warunków bytowo-socjalnych i kul- 
turalno-oświatowych w PGR w latach 1965—1970. 

Nie mniejszą wagę ma rozpoczęcie na podstawie zgłoszonych wniosków 
analizy obecnej polityki rozdziału nawozów mineralnych w Wielkopolsce 
między powiaty, a w powiatach między gromady i opracowanie zasad 
najbardziej ekonomicznej, efektywnej i zgodnej z warunkami glebowo- 
klimatycznymi polityki rozprowadzania nawozów w każdej gromadzie 
w następnej 5-latce, 
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W wyniku wniosków zjazdowych rozpoczęto identyczne prace nad za- 
gadnieniem melioracji, wymagającej w następnym 5-leciu szerokiego 
współdziałania produkcyjnego rolników i to nie tylko jako użytkowni- 
ków, ale i współwykonawców prac melioracyjnych w ramach umów pod- 
pisywanych przez wieś z przedsiębiorstwem melioracyjnym. 

Tego rodzaju metodę realizacji wniosków przedzjazdowych, która się- 
gać będzie do uogólnień i wysuwać pewne generalne rozwiązania dla 
powiatów i województwa, uważamy za słuszną i upowszechniamy w na- 
szej działalności partyjnej. Stanowi ona nasz dorobek w dalszym dosko- 
naleniu metod partyjnego kierownictwa, służąc lepszemu przygotowaniu 
założeń nowej pięciolatki w poznańskim rolnictwie. 

Realizacja wniosków wysunęła przed instancjami partyjnymi koniecz- 
ność rozszerzenia udziału specjalistów rolnych rozmaitych dziedzin i głęb- 
szego sięgnięcia do aktywu społecznego oraz doskonalenia metod pracy 
z nim. 

Do niedawna jeszcze udział specjalistów rolnych w bezpośredniej kie- 
rowniczej działalności partyjnej ograniczał się do ich uczestnictwa w pra- 
cach komitetów do spraw rolnictwa i niektórych komisji komitetów par- 
tyjnych, przy czym nierzadko. pokutował pogląd, iż przydatność komisji 
ogranicza się do toczonych w nich dyskusji. 

W dotychczasowej pracy nad wcielaniem w życie wniosków zapełnił 
się nie tylko portfel zamówień poszczególnych komisji problemowych, 
ale powstała konieczność poszerzenia ich składu o specjalistów rolnych 
oraz powołania szeregu zespołów specjalistycznych i komisji do konkret- 
nego opracowywania poszczególnych zagadnień i propozycji. Np. przy 
Wydziale Rolnictwa Prezydium WRN działa 46 specjalistycznych zespo- 
łów opracowujących pod kierownictwem Komitetu do Spraw Rolnictwa 
szczegółowe problemy planów gospodarczych rolnictwa Wielkopolski na 
lata 1966—1970, 

To zgrupowanie licznego aktywu, w dużej mierze specjalistycznego, 
przy sporym udziale bezpartyjnych specjalistów stanowi dalszy prak- 
tyczny dorobek instancji partyjnych, którego kontynuację i umacnianie 
traktujemy jako jedno z ważnych obecnie zadań. Udział bowiem specja- 
listów w bezpośrednim opracowywaniu zasadniczych problemów trak- 
tować należy jako wzbogacenie form partyjnego kierownictwa. 


Jeżeli proces ten w instancjach powiatowych został daleko zaawanso- 
wany, to słabością naszą jest nadal niedostateczne zgrupowanie aktywu, 
zwłaszcza specjalistycznego, wokół komitetów gromadzkich. Aczkolwiek 
dotychczasowa realizacja wniosków wskazuje na dalsze umocnienie ko- 
mitetów gromadzkich oraz ich roli w życiu wsi, to jednak jest to postęp 
niedostateczny i obecnie koncentrujemy wysiłki na podniesieniu ich roli 
i wsparciu ich aktywem. 

Zarówno w toku dyskusji przedzjazdowej, jak i obecnie, w toku 
realizacji wniosków, następuje dalszy wzrost współdziałania naszych 
organizacji i instancji oraz organizacji i instancji ZSL wokół urzeczy- 
wistniania konkretnych propozycji zgłoszonych przez wieś. 

Współdziałanie to, wyrażające się nie tylko w podejmowaniu wspólnych 
prac na samej wsi, ale i w dyskusjach i decyzjach dotyczących zagadnień 
polityki na wsi, stanowi cenny dorobek pracy przedzjazdowej. 
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W powiecie gostyńskim, najbardziej towarowym powiecie Wielkopol- 
ski, w wyniku wspólnych prac POP i kół ZSL przygotowano i na wspól- 
nym posiedzeniu instancji powiatowych zatwierdzono szczegółowy pro- 
gram zastąpienia w karmieniu zwierząt ziarna — mieszankami prze- 
mysłowymi. Obecnie obie organizacje partyjne prowadzą szeroką pracę 
wyjaśniającą na wsi znaczenie mieszanek i przygotowują warunki do wy- 
eliminowania w powiecie gostyńskim ziarna w żywieniu bydła i trzody. 

W toku tak pojętego konkretnego współdziałania wzrasta autorytet 
organizacji na wsi i umacnia się więź ideowa członków naszej partii 
z członkami ZSL. 

Ogólny dorobek dotychczasowego etapu realizacji wniosków wynika- 
jących z dyskusji przedzjazdowej nie może jednak zasłonić nam wystę- 
pujących jeszcze niedomagań i słabości, zwłaszcza potrzeby dalszej po- 
pularyzacji uchwał IV Zjazdu, zarówno w POP, jak i wśród bezpartyj- 
nych, tym bardziej że okres żniw nie sprzyjał tego typu poczynaniom 
organizacyjnym na wsi. 

Zarówno zasięg dyskusji przedzjazdowej na wsi, jak i obecna zna- 
jomość uchwał Zjazdu wskazuje na potrzebę jej pogłębienia w okre- 
sie jesienno-zimowym przez szkolenie partyjne, prace lektorsko-odczy- 
towe i zebrania otwarte POP. Sądzimy bowiem, iż wnioski przedstawione 
w toku dyskusji nie wyczerpały jeszcze społecznych możliwości zaanga- 
żowania wsi. 

Stąd też społeczną potrzebą w naszych warunkach jest inspiracja dy- 
skusji na wsi w sprawie zadań 19685 r., w szczególności co do lepszego 
wykorzystania FRR, usprawnienia działalności gospodarczej kółek rol- 
niczych, rozwoju kontraktacji pszenicy i rozszerzenia upraw pastewnych. 


W zatwierdzonym przez plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódz- 
kiego programie działania postulujemy odbycie zebrań POP poświęco- 
nych omówieniu trzech bardzo istotnych — jak wynikało z wniosków 
przedzjazdowych — spraw, a mianowicie: 

— ocenie działalności miejscowego GS w zakresie rozwoju usług dla 

rolnictwa, zwłaszcza usług produkcyjnych, 

— ocenie przebiegu kontraktacji we wsi, 

— ocenie kiszenia i silosowania pasz. 

Szerokie omówienie stanu tych prac na wsi przez zebranie POP, usta- 
lenie wniosków i propozycji w tym zakresie oznaczać będzie kontynuację 
konkretnej dyskusji, wzbogaci znajomość przez POP i nasze instancje par- 


tyjne aktualnego stanu usług, kontraktacji i sytuacji paszowej w każdej: 


prawie wsi. Stanowić będzie dalsze doświadczenie w opracowywaniu za- 
łożeń planu 5-letniego dla rolnictwa. 


Doświadczenia dotychczasowej pracy nad programami realizacji uchwał 
IV Zjazdu partii w wielkopolskim rolnictwie wskazują na potrzebę roz- 
inięcia metody konsultacji naszych zamierzeń inwestycyjnych w rol- 
mictwie z całą wsią. Stale bowiem rosnący program inwcstycyjny w rol- 
nictwie z jednej strony wymaga — zgodnie z uchwałami Zjazdu — wa- 
riantowych, optymalnych rozwiązań, których wypracowanie stanowi do- 
menę działalności aktywu specjalistycznego w powiatach i województwie, 
z drugiej zaś, biorąc pod uwagę dużą ilość obiektów i szeroki zasięg inwe- 
stycji rolnych, stwarza konieczność szerokiego przedyskutowania z całą 
wsią konkretnych propozycji inwestycyjnych w celu ustalenia maksy- 
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malnie dobrej lokalizacji, kompleksowego rożwiązania i współudziału wal 
przy realizacji. 

Konsultacja planów inwestycyjnych w rolnictwie obecnie, w okresie 
jesienno-zimowym, dokonywana na ogólnych zebraniach wiejskich z ini- 
cjatywy POP, przyczyni się nie tylko do usprawnienia naszej działal- 
ności inwestycyjnej w rolnictwie i eliminacji decyzji biurokratycznych 
nie uwzględniających konkretnych warunków terenu, ale również stanie 
się instrumentem pracy polityczno-wychowawczej wyjaśniającej kie- 
runki naszej polityki oraz czynnikiem dalszego rozwoju demokracji w ży- 
ciu społeczno-politycznym wsi. 

Tak więc konkretność rozwiązywania szczegółowych problemów ekono- 
miczno-gospodarczych i techniczno-organizacyjnych w życiu wsi wielko- 
polskiej nie tylko nie wyklucza, ale zakłada potrzebę dalszego rozwoju 
pracy polityczno-wychowawczej na wsi, ściśle z tymi zadaniami zwią- 
zanej i z nich wynikającej. Rozwijanie tej umiejętności ścisłego wią- 
zania obu płaszczyzn naszej partyjnej działalności na wsi stanowi również 
bardzo istotny element obecnego etapu pracy organizacji partyjnych. 


Praca polityczna i organizacyjna 
warunkiem realizacji wniosków 


MARIAN KULIŃSKI ; 


Sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


Po 3-miesięcznym okresie, jaki nas dzieli od IV Zjazdu partii, doko- 
nano na plenarnym posiedzeniu Komitetu Łódzkiego oceny realizacji 
wniosków wysuniętych przez załogi przedsiębiorstw i instytucji w toku 
dyskusji przedzjazdowej. 

Odbycie posiedzenia plenarnego stało się możliwe dzięki uprzedniej 
szerokiej kampanii w łódzkich zakładach pracy, mającej wytworzyć na- 
leżyty klimat polityczny do pełnej realizacji zadań roku 1964 oraz — po 
uwzględnieniu wniosków dyskusji przedzjazdowej — do wykrycia re- 
zerw produkcyjnych dla opracowania prawidłowych wskaźników planu 
na rok 1965 i głównych założeń następnego planu 5-letniego. 

W miesiącach sierpniu i wrześniu obradował aktyw we wszystkich 
większych zakładach pracy. Narady te miały ujawnić na podstawie wnio- 
sków z dyskusji przedzjazdowej rezerwy produkcyjne w przedsiębior- 
stwach i środki niezbędne do ich wykorzystania. Poza tym poruszono na 
naradach sprawy produkcji eksportowej. jakości i nowoczesności wy- 
robów oraz oszczędności surowców i materiałów. Dyskusję tę w wielu 
zakładach poprzedziła szeroka akcja przygotowawcza w oddziałowych 
organizacjach partyjnych, co umożliwiło przedstawienie na naradach 
konkretnych propozycji. Niemały wpływ na czynną postawę załóg miał 
klimat stworzony w kampanii zjazdowej, klimat żarliwości i troski ro- 
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botników, Inżynierów, techników, ekonomistów o tozwój zakładu I gó- 
spodarki narodowej. Ileż rozwagi, konkretności i prostoty zawierały 
wnioski, często przynoszące poważne efekty ekonomiczne zakładowi. 
Treść wniosków, ich liczba i różnorodność są najlepszą oceną i ilustracją 
przebiegu dyskusji przedzjazdowej. Pełna realizacja 3.425 wniosków 
o charakterze ekonomicznym przynieść może gospodarce narodowej około 
4,5 mld zł. 

Z grupy wniosków o charakterze ekonomicznym 1.246 dotyczy zwięk= 
szenia produkcji, 679 — postępu technicznego, 216 — oszczędności su- 
rowców i materiałów, 703 — zmian organizacji pracy, planowania i metod 
zarządzania, 79 — zagadnień eksportu, 66 — podniesienia jakości pro- 
dukcji, 237 — poprawy warunków pracy i spraw socjalno-bytowych, 
199 — spraw różnych. Wiele wniosków już zrealizowano bądź znajduje 
się w trakcie realizacji. Przewiduje się, że około 1.200 wniosków zostanie 
wcielonych w życie jeszcze w roku bieżącym, a około 2.400 w latach na- 
stępnych. 

O znaczeniu wniosków, obejmujących różne dziedziny gospodarki, 
świadczy na przykład to, że dzięki obniżce kosztów własnych będzie moż- 
na uzyskać około 269 mln zł oszczędności, Na szczególną uwagę zasługują 
wnioski dotyczące produkcji antyimportowej i eksportu, dzięki którym 
łódzki przemysł zaoszczędzi 157 mln zł dewizowych, 

Ia rozpatrzenie czeka poważna ilość wniosków zgłoszonych przez zas 
kłady pracy. Tak np. w przemyśle lekkim w chwili obecnej oczekuje na 
decyzję 50 wniosków, których realizacja może przynieść gospodarce na- 
rodowej około 554 mln zł dodatkowych efektów. Na razie Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego udziela przedsiębiorstwom odpowiedzi na wnioski 
o charakterze raczej organizacyjno-porządkowym. Wnioski wymagające 
nakładów finansowych nie zostały jeszcze rozpatrzone. W przemyśle cięż- 
kim oczekuje decyzji 27 wniosków. Realizacja wniosków wymagać będzie 
od zjednoczeń i resortów dokładnej analizy ekonomicznej i konkretnych 
decyzji. 

Zdajemy sobie sprawę, że niektóre decyzje wymagają wszechstronnej 
analizy zgłoszonych wniosków, zwłaszcza wtedy, gdy w grę wchodzą na- 
kłady inwestycyjne. Według naszych obliczeń wyniosłyby one przypusz- 
czalnie około 2 mld zł. Szereg wniosków uzyskało już wstępną akceptację 
resortów. Na przykład Zakłady Transformatorów i Aparatury Trakcyjnej 
„Elta” zgłosiły propozycję przeniesienia oddziału produkcji transforma- 
torów, znajdującego się w starych pomieszczeniach, do nowo wybudowa- 
nej fabryki, posiadającej rezerwy powierzchni. W dotychczasowych sta- 
rych murach fabrycznych powstanie zakład remontowy. Poza tym prze- 
niesienie produkcji transformatorów ze starego zakładu do nowego 
pozwoli na pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnej zainstalowanych 
tam nowoczesnych maszyn i urządzeń. 

Zakłady Włókien Sztucznych „Anilana” zgłosiły 63 wnioski, których 
realizacja powinna dać oszczędności wynoszące około 52 mln zł rocznie. 
Warunkiem jednak realizacji tych wniosków jest uzyskanie 29 etatów 
i 678 tys. zł dodatkowego funduszu płac. Wnioski te zostały przyjęte i ich 
realizacja nastąpi już w styczniu 1965 roku. 

Propozycje Zakładów Przemysłu Filcowego zmierzają do uruchomienia 
i rozszerzenia produkcji włókien, termofilców i tworzyw filcopodobnych 
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w ramach dotychczas wytwarzanych filców wełnianych. Pozwoli to ogra- 
niczyć import włókien wełnianych o 75 ton rocznie wartości 8,5 mln zł 
obiegowych. Nakłady konieczne do realizacji tych wniosków wynoszą 
1,6 mln zł. 


W toku dyskusji przedzjazdowej w Zakładach Przemysłu Wełnianego 
im. Władysława Reymonta dokonano szczegółowej analizy wykorzysta- 
nia zainstalowanych mocy produkcyjnych, istniejących powierzchni oraz 
kooperacji międzywydziałowej. Na podstawie tej analizy podjęto szereg 
cennych wniosków. Efekty ekonomiczne w wyniku realizacji całego pro- 
gramu tych zakładów obejmowałyby wzrost produkcji o 344 mln zł, pod- 
niesienie wydajności w przędzalni o 18,6%, zwiększenie zatrudnienia — 
z 1,8 tys. do 2,4 tys. osób. Potrzebne do tego nakłady wyniosą 44,3 mln zł. 
Wniosek przyjęto do realizacji w latach 1966—1970. 


Wytworzony dyskusją przedzjazdową klimat wywarł szczególnie do- 
datni wpływ na wykonanie jednego z podstawowych zadań, któremu 
łódzka instancja partyjna poświęca od dłuższego czasu wiele uwagi, 
a mianowicie produkcji eksportowej. Zrealizowane w ciągu 8 miesięcy br. 
dostawy eksportowe były o 25,60% wyższe niż w analogicznym okresie 
ub. r. Wyniki uzyskane na terenie naszego miasta rokują nadzieję, że 
zadania zostaną wykonane pomyślnie i że osiągniemy w tej dziedzinie 
wyższy, niż to zakłada plan, wskaźnik wzrostu. Mimo uzyskanych suk- 
cesów problemy te w dalszym ciągu znajdują się w centrum zaintereso- 
wania organizacji partyjnych i samorządów robotniczych. Obecnie uwaga 
organizacji partyjnych, obok zapewnienia realizacji zadań br., skupiona 
jest także na prawidłowym przygotowaniu planu produkcji na rok 1965. 


Jak już powiedzieliśmy, chodzi głównie o to, aby w zakładach pracy 
wyzyskano wszystkie istniejące zdolności produkcyjne, aby przy użyciu 
jak najmniejszych środków osiągnąć jak najwyższe efekty techniczno- 
ekonomiczne. Wykonanie tych zadań, wypływających z uchwał IV Zjazdu 
partii, jest możliwe przy czynnym udziale załóg fabrycznych. Wykryte 
dzięki temu rezerwy powinno się włączyć do opracowywanych planów 
na rok 1965 przy jednoczesnym zapewnieniu środków gwarantujących 
osiągnięcie zaplanowanych wielkości. | 

W tym celu Komitet Łódzki partii przeprowadził we wrześniu szereg 
narad partyjno-gospodarczych w zakładach przemysłowych z udziałem 
samorządu robotniczego, dyrekcji, aktywu partyjnego. Aktyw partyjno- 
gospodarczy bilansował zadania na rok 1965 i środki do ich realizacjł. 
Analizowano efekty wynikające z realizacji wniosków i wysuwano nowe 
propozycje podwyższenia zadań ustalonych na rok 1965. 


Towarzysze z Zakładów Maszyn Jedwabniczych ,„Majed” wskazywali 
m. in. na trudności w dziedzinie zaopatrzenia, przygotowania kwalifiko- 
wanych kadr i organizacji pracy. W wyniku dyskusji przyjęto uchwalone 
założenia, według których planowane zadania produkcji towarowej na rok 
1965 będą o 240/, wyższe od zadań realizowanych w 1964 roku. Jedną 
z najważniejszych przyczyn tak wysokiego wzrostu produkcji w zakła- 
dach ,„Majed” to wskaźnik zmianowości, który z 1,4 w 1964 r. wzrośnie do 
1,85 w roku 1965. Wymagać to będzie zatrudnienia dodatkowo około 400 
nowych pracowników. Aby ludzie ci nabyli potrzebnych kwalifikacji, 
trzeba będzie przede wszystkim wzmocnić dozór techniczny i opiekę nad 
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nowo przyjętymi. W roku bieżącym bowiem na 1 majstra przypada 32 ro- 
botników, w roku 1965, gdy załoga wzrośnie o 400 osób, przypadałoby 43. 
robotników. W tym roku na jednego inżyniera przypada 25 robotników, 
na jednego technika — 15 robotników, w roku 1965 przypadałoby odpo- 
wiednio 39 i 18 robotników. 

Istotne wnioski wysunął aktyw Zakładów Maszyn Włókienniczych „Wi- 
fama". Tutaj również postanowiono zwiększyć wskaźnik zmianowości 
z 1,43 w br. do 1,75 w 1965 r. Wymagać to będzie usprawnienia, a jedno- 
cześnie rozszerzenia kooperacji z Lubuską Fabryką Zgrzeblarek, usunięcią 
wąskiego przejścia produkcyjnego w dziale montażu przez wygospodaro- 
wanie dodatkowej powierzchni produkcyjnej. Również tutaj sprawa przy- - 
gotowania kadr dominowała w dyskusji. 

Poważne wyniki dała narada w Zakładach Obrabiarek im. J. Strzel- ę 
czyka. Zakład ten borykał się od dłuższego czasu z poważnymi trud-- 
nościami w dziedzinie nowej technologii obrabiarek, realizacji planu eks- 
portu i jakości produkcji. Sprawy te poddano szczegółowej dyskusji. Wo-: 
bec wspomnianych trudności plan zjednoczenia na rok 1965 zakładał - 
wzrost produkcji zakładów jedynie o niecałe 40% w porównaniu z br. Dys- 
kusja wykazała, że dzięki osiągnięciom ostatnich miesięcy, kiedy. poza ' 
normalną produkcją usuwano braki w maszynach przeznaczonych na 
eksport, po uzupełnieniu wyposażenia niektórych wydziałów i podnie- 
sieniu wskaźnika zmianowości o 10% — będzie można zwiększyć pro- 
dukcję o 15%, więcej, niż to przewidywały założenia, czyli o 20% w po+ - 
równaniu z planem na rok 1964. Pozwoli to na wydatne rozszerzenie 
eksportu, co stanowi obecnie główną troskę załogi. 

W łódzkich zakładach przemysłu włókienniczego generalną sprawą, 
obok wzrostu eksportu, są oszczędności surowców, które nabywamy za 
dewizy. Chodzi tu przede wszystkim o wełnę i bawełnę, podstawowe su- - 
rowce przemysłu włókienniczego. Można by tu przytaczać wiele uchwalo-. 
nych propozycji, wskazać na podwyższone wskażniki, na wzrost plano- 
wanych zadań w stosunku do założeń zjednoczenia. 

Odbywające się jeszcze w wielu zakładach zebrania aktywu partyjno- | 
_' gospodarczego wymagać będą osobnej oceny i podsumowania przez Ko- 
 mitet Łódzki. Jedno jest pewne: przygotowano warunki do odbycia kon- 
ferencji samorządu robotniczego, które zatwierdzać będą plany na rok 
"1965 i następny okres. Konferencje samorządu wypracują formy i pro- 
gramy realizacji zadań; pogłębić one mogą niejednokrotnie tematykę. po- 
ruszoną na posiedzeniach aktywu partyjno-gospodarczego. 

Poważne zadania, związane z wynikami narad wrześniowych, stoją przed 
"17 zjednoczeniami przemysłowymi w Łodzi. Na zebraniach . kolegiów 
określających wskaźniki planu na rok 1965, w których uczestniczyć będą - 
obok dyrektorów zakładów przedstawiciele organizacji partyjnych i samo- 
rządów, omówi się następujące sprawy: | 

a) wyniki dyskusji przeprowadzonej przed IV Zjazdem partii, 

b) wnioski wypływające z narad, 

c) program zapewniający realizację postulatów, zgłoszonych na nara- 

dach aktywu poszczególnych zakładów. 

Taki tryb wykorzystania narad może zapewnić prawidłowy kierunek 
ostatecznego zatwierdzenia zadań przedsiębiorstw przez konferencje sa- 
morządów robotniczych. 
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Ciągle aktualne jest zadanie systematycznej analizy oraz realizacii 
wniosków i postulatów zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej. Dotyczy 
to zarówno instancji partyjnych, jak i administracji, i samorządu robotni- 
czego. 

Przebieg realizacji wniosków znalazł żywy oddźwięk w dyskusji ni 
posiedzeniu plenarnym Komitetu Łódzkiego. Potwierdził się fakt, że nie 
można omawiać, opracowywać zadań na najbliższe lata nie wnikając 
w bogatą problematykę dyskusji przedzjazdowej w poszczególnych zakłe- 
dach pracy. Wypływające z niej wnioski należy traktować jako nierozer- 
walną część, a często podstawę opracowania planu. 

Plenum Komitetu Łódzkiego stwierdziło np., że w toku dyskusji przed- 
zjazdowej zgłoszono 703 wnioski (około 200%/, wszystkich wniosków natury 
ekonomicznej) dotyczące organizacji pracy, zmiany metod planowania 
i zarządzania. Chodzi o takie sprawy, jak należyte przygotowanie doku- 
mentacji na nowe obiekty w przemyśle ciężkim, sprawniejszy obieg doku- 
mentów, wyposażenie stanowisk roboczych w potrzebne narzędzia, m- 
towce i materiały, poprawa transportu wewnątrzzakładowego. 

Sprawą ważną dla administracji, instancji I organizacji partyjnych ora! 
samorządu robotniczego jest realiżacja wniosków z dziedziny spraw s- 
cjalnych oraż bezpieczeństwa i higieny pracy. Wpłynęło tych wniosków 
237 (około 80% wszystkich) i z pewnością zostaną dokładnie rozpatrzone. 
co jednak — jak wykazało ostatnie plenum KŁ — posuwa się zbyt powol. 

Sprawa bardzo istotna — to informowanie załóg o tym, jak wnioski sa 
wykonywane. 

W Zakładach Odzieżowych im. M. Fornalskiej zobowiązano dyrekcję do 
omawiania przebiegu realizacji wniosków na KSR, a radę robotniczą — 
do informowania o tym całej załogi. Podobny tok postępowania, przyjęty 
w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina”, przyczynił się do reali- 
zacji prawie 800% wniosków, przy czym uzyskiwano odpowiedzi w spra' 
wach wszystkich wniosków wysłanych do jednostek nadrzędnych. 

W Zakładach Przemysłu Włókien Sztucznych „Anilana” powołano ko- 
misję, która ma za zadanie systematyczną kontrolę wykonania wniosków. 
Kierównictwo zakładów przy udziale komisji informuje wnioskodawców 
o stopniu uwzględniania ich propozycji. Comiesięczna ocena komitetu za- 
kładowego PZPR przyczyniła się do pełnej realizacji zgłoszonych wnios- 
ków. 

Wiele organizacji partyjnych wykorzystało koła zakładowe NOT do bie- 
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żącej analizy i kontroli wykonania wniosków. Tak np. w programie dzia- 


łania komitetu zakładowego PZPR w ZP Wełnianego im. A. Struga koło 
NOT zostało włączone do realizacji programu zapewniającego wykonanie 
wniosków, a oddziałowe rady robotnicze do informowania o tym załogi. 

Niemały wpływ na przebieg realizacji wniosków wywiera praca dzie!- 
nicowych instancji partyjnych. Komitety dzielnicowe w trakcie zgłaszani: 
wniosków bieżąco je rejestrowały, weryfikowały, określały formy łe 
realizacji. W sierpniu i wrześniu br. na posiedzeniach egzekutyw KD ans- 
lizowano wnioski i ustalono program ich wykonania. Dzięki temu komi- 
tety dzielnicowe posiadają dokładny rejestr wniosków i są dobrze zorien- 
towane w stopniu ich realizacji. Tak np. na terenie KD Bałuty na 277 za- 


rejestrowanych wniosków zrealizowano 101, uzyskano efekty w kwoc: 
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około 18 mln zł. Wnioski dotyczyły oszczędności surowców, wzrostu pro- 
dukcji, poprawy konstrukcji maszyn i urządzeń, polepszenia technologii 
wyrobów, rozszerzenia produkcji eksportowej. KD Łódź-Górna we wrześ- 
niu odbył w tej sprawie posiedzenie plenarne. Zrealizowano już 750/o 
wniosków nie wymagających decyzji jednostek nadrzędnych. Na posie- 
dzeniu ustosunkowano się do szeregu wniosków, które okazały się de- 
klaratywne, nie przedstawiały wartości techniczno-ekonomicznych albo 
miały charakter porządkóowy, wynikający z podstawowych obowiązków 
pracowników nadzoru. Wnioski te m. in. dotyczyły nieoświetleńnia ma- 
szyn, czystości sal, rytmiczności produkcji i wsżelkiego rodzaju drobnych 
napraw. 

Komitet Dzielnicowy Śródmieście analizując wykonanie wniosków 
stwierdził brak decyzji jednostek nadrzędnych w sprawach wielu wnios- 
ków oraz wykazał, że instancje spółdzielczości wykazują zbyt małe ża- 
interesowanie realizacją wniosków. 


Po odbytych w czerwcu konferencjach samorządu robotniczego, poświę- 
conych ocenie przebiegu i wyników dyskusji przedzjazdowej, w sierpniu 
zorganizowano wiele narad KSR, rad robotniczych i posiedzeń KZ PZPR, 
na których ustalono programy realizacji wniosków, powołując jednocześ- 
nie tam, gdzie ich jeszcze nie było, komisje do spraw wniosków. Praca tą 
ma zabezpieczyć przed administracyjnym traktowaniem sprawy załatwia- 
nia wniosków. 

Faktem jest, że administracje od szczebla centralnego do przedsiębior- 
stwa dokonały wielu przedsięwzięć w celu zapewnienia realizacji wnios- 
ków i postulatów wydając akty normatywne, często może nawet w nad- 
miernej ilości. Nie należy jednak sądzić, że wnioski i postulaty zostaną 
wcielone w życie w drodze administracyjnego działania. Dotychczasowa 
praca szerokiego aktywu nad realizacją wniosków wskazuje, że admini- 
stracyjne działanie to tylko niewielki fragment, a faktyczna realizacja za- 
leży od szerokiego udziału wszystkich zainteresowanych. 


We wszystkich przedsiębiorstwach organizacje partyjne opracowały 
programy realizacji uchwał IV Zjazdu partii. W programie tym sprawa 
wniosków i postulatów znajduje się na pierwszoplanowym miejscu. Sam 
program stanowi wytyczną pracy organizacji partyjnej na najbliższy 
okres, tematykę w nim zawartą omawia się na zebraniach partyjnych oraz 
posiedzeniach egzekutyw czy plenarnych posiedzeniach komitetów par- 
tyjnych. Tak więc realizacja wniosków pozostawać będzie pod stałą kon- 
trolą aktywu polityczno-gospodarczego. 

Przebieg prac nad realizacją wniosków i postulatów można scharakte- 
ryzować na przykładzie Widzewskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. 1 Maja w Łodzi. 


Zarówno przed, jak i po IV Zjeździe na zebraniach partyjnych i związ- 
kowych posiedzeniach aktywu politycznego i gospodarczego oraz nara- 
dach produkcyjnych zgłoszono szereg wniosków i postulatów dotyczących 
zagadnień techniczno-produkcyjnych, organizacji pracy, spraw socjalno- 
bytowych i szeregu innych spraw związanych z pracą przedsiębiorstwa. 
Do wstępnego podsumowania dyskusji i rejestracji wszystkich wniosków 
i postulatów powołano w zakładzie specjalną komisję. Dokonano szczegó- 
łowej analizy i podziału zgłoszonych wniosków na techniczno-produk- 
cyjne, socjalno-bytowe, organizacyjne i różne. Realizacją każdej grupy 


$1 


wniosków zajmuje się specjalna grupa. Opracowuje ona każdy wniosek, 
uzasadnia konieczność jego realizacji, potrzebne środki, przewidywane 
efekty. Na podstawie pracy tych grup opracowano plan realizacji wnios- 
ków zgłoszonych z okazji IV Zjazdu PZPR i XX-lecia Polski Ludowej 
w ramach planu postępu technicznego na lata 1965—1970. Program ten 
dyskutowała i zatwierdziła do realizacji konferencja samorządu robotni- 
czego. Ponadto organizacja partyjna opracowała „Program politycznego 
A realizacji wniosków i postulatów zgłoszonych na IV Zjazd 

ZPR”. 

Odbyte ostatnio plenum Komitetu Łódzkiego uchwaliło program wyty- 
czający łódzkiej organizacji partyjnej główne kierunki realizacji zadań 
wynikających z uchwał IV Zjazdu partii. Dla szerokiej pracy partyjnej, 
jaką rozwiniemy obecnie, szczególnie ważne jest to, że w programie tym 
uwzględniono podstawowe zadania stojące przed, wszystkimi organiza- 
cjami i instancjami partyjnymi Łodzi w zakresie załatwiania wniosków 
i postulatów zgłoszonych w kampanii zjazdowej. 


Rola radia, telewizji i filmu 
w kształtowaniu kultury masowej 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Zasięg takich środków upowszechniania kultury, jak radio, film 
i telewizja, stworzył rozległą problematykę nowych treści kultury ma- 
sowej oraz jej oddziaływania na społeczeństwo. Ilość przekształciła się 
w nową jakość i możemy dziś mówić nie tylko o nowych środkach prze- 
kazu, lecz również o nowych faktach kulturowych i — co najważniej- 
sze — twórczych. 


Kilka liczb. 6 milionów abonentów radiowych i 1,5 miliona abonentów 
telewizyjnych — to co najmniej 6—8-milionowa widownia dziennie. 
124 milionów widzów sal kinowych rocznie, nie liczac filmu telewizyj- 
nego — to dalszy krok w rozwoju kultury masowej. Warto przy tym za- 
znaczyć, że pod tym względem wcale nie należymy do krajów przodu- 
jących. 34 miejsce w sensie zagęszczenia radioabonentów na 1000 miesz- 
kańców w skali światowej i 14 miejsce TV w Europie nie oznacza lokaty 
zbyt wysokiej. Przeciwnie, jesteśmy — zwłaszcza jeżeli chodzi o radio — 
zdecydowanie zacofani. Wśród państw socjalistycznych zajmujemy 
czwarte miejsce od końca, a więc wyprzedzamy jedynie Jugosławię, Ru- 
munię i Albanię. Lepiej nieco wyglądamy w dziedzinie telewizji, zaj- 
mując trzecie miejsce po NRD i Czechosłowacji, a przed ZSRR. Nieza- 
leżnie jednak od niedostatku naszych środków technicznych masowe 
środki przekazu wysunęły się na czoło problematyki kulturowej i po- 
stawiły przed nami szereg nowych zagadnień. Mówił o tym towarzysz 
Władysław Gomułka na XIV Zjeździe Związku Literatów Polskich w Lub- 
linie, wskazując na nowe zadania pisarzy względem nowej, wielomiliono- 
wej widowni.  . 

Spróbujmy uszeregować kilka podstawowych problemów z tego za- 
kresu: treści masowej kultury naszego okresu; zagadnienie własnej twór- 
czości, własnych form i własnych metod zarówno w dziedzinie populary- 
zacji wiedzy, jak i twórczości artystycznej; wreszcie odbiorca, jego 
reakcja na codzienną interwencję radia i telewizji, jego potrzeby i jego 
wpływ na dalszy rozwój nowoczesnej, socjalistycznej kultury masowej. 


Zacznijmy od pierwszego zagadnienia. Socjalistyczna kultura nie jest 
zjawiskiem danym, zamkniętym, lecz przeciwnie, nowym i stale się roz- 
wijającym, podobnie zresztą jak socjalistyczne społeczeństwo. Nie chce- 
my niczego utracić z trwałych wartości dziedzictwa przeszłości i pod 
tym względem dorobek klasyczny wszystkich epok jest naszym dorob- 
kiem. Zarazem chcemy wnieść własne wartości. Problemy współczesne 
są jednak bardziej skomplikowane, przede wszystkim dlatego, że w sferze 
ideologii toczy się ostra walka. Jednakże wszelki postęp zakłada wys» 
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mlane, korzystanie £ różnych doświadczeń, nieustanną konfrontację za- 
równo osiągnięć technicznych, jak i postaw ideologicznych. Zwłaszcza 
współczesna epoka, w której środki komunikacji, z radiem i telewizją 
wiącznie, uczyniły nas, mimo różnie ustrojowych, częścią systemu świa- 
towego, zakłada konieczność uzbrojenia współczesnego człowieka w peł- 
nię wiedzy technicznej, naukowej i kulturowej. Stąd też, gdy mówimy 
o treściach nowoczesnej kultury masowej, myślimy o jej podstawowych 
założeniach ideologicznych, a w związku z tym o świadomym wyborze 
cennych z tego punktu widzenia wartości z dorobku współczesnej kul- 
tury. To należy mieć na uwadze przy korzystaniu z programów Eurowizji, 
z serwisów prasowych agencji całego świata, z naukowych filmów i arty- 
stycznych osiągnięć wszystkich narodów. Stąd można mówić o uniwer- 
sainym charakterze socjalistycznej kultury masowej w przeciwieństwie 
do masowej kultury kapitalistycznej, zdecydowanie jednostronnej, anty- 
komunistycznej i antagonistycznej nie tylko w stosunku do naszego 
dóbiekię lecz 4 względem szeregu nurtów postępowych we własnym 
wiecie. 


Drugie zagadnienie z zakresu treści socjalistycznej kultury maso- 
wej — to jednorodność jej charakteru. Modna była w swoim czasie dy- 
skusja o kulturze specjalnie preparowanej dla mas i specjalnie preparo- 
wanej dla elity. Różne istniały na ten temat recepty, poczynając od 
uproszczonej tematyki, a kończąc na uproszczonej formie. Niektórzy usi- 
łowali tworzyć dziwny konglomerat bezkrytycznego kultu dla klasyki 
i niechęci do nowych poszukiwań. Z jednej więc strony mieliśmy do czy- 
nienia z poważnymi osiągnięciami w dziedzinie upowszechniania kultury 
i podnoszenia ogólnego poziomu świata pracy, z drugiej zaś strony, nie- 
którzy reprezentowali uproszczone pojmowanie kultury współczesnego 
socjalizmu, co powodowało fałszywe przeciwstawianie kultury masowej 
kulturze elitarnej. Przezwyciężenie tych kompleksów i stworzenie nowo- 
czesnej teorii kultury masowej doprowadziło nas do pojmowania kultury 
narodowej, jako kultury wspólnej dla wszystkich warstw socjalistycz- 
nego społeczeństwa, niezależnie od kierunków artystycznych, poszukiwań 
formalnych i różnych stopni trudności, tak typowych dla kultury każ- 
dego okresu. Szybkie dojrzewanie kulturalne naszego odbiorcy, szybsze 
niż to nam się początkowo wydawało, o czym szczegółowo będę mówił 
nieco później, przyspieszyło jeszcze proces likwidacji sztucznych przegród 
między tzw. kulturą dla elity a kulturą dla mas. Proces ten trwa, zwłasz- 
cza w zakresie metodologicznego przygotowywania odbiorcy do przyjmo- 
wania coraz bardziej złożonych i trudnych zjawisk, zarówno w postaci 
wiedzy ścisłej, jak i produkcji artystycznej. 


Zajmijmy się teraz drugim zagadnieniem =- przekształceniem się no- 
wej ilości w nową jakość, a więc przechodzeniem od upowszechnienia 
już istniejących wartości do tworzenia wartości nowych, typowych dla 
filmu, radia czy też telewizji, 

Oczywiście nie trzeba zagadnienia mitologizować. Film, radio i tele- 
wizja zawsze pozostaną narzędziem upowszechniania już istniejących war- 
tości kulturowych, więcej nawet, obiektywne odkrycia naukowe i kla- 
syczna forma twórczości literackiej zawsze będzie zjawiskiem pierwot- 
nym, głównym, określającym rolę i funkcję masowych środków przekazu. 
Zarówno więc film jak i radio oraz telewizja, to przede wszystkim lite- 
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racki scenariusz lub scenariusz naukowy, to przede wszystkim upowszech- 
nianie wartości powstałych poza zasięgiem tych instytucji. 

Wystarczy nieco danych. 400% produkcji literackiej radia — to popu- 
laryzacia już istniejących pozycji książkowych. Tylko w pierwszej po- 
łowie 1964 r. nadano 19 pozycji Marii Dąbrowskiej, 70 pozycji Jarosława 
Iwaszkiewicza, 22 pozycje Gustawa Morcinka, 10 — Józefa Mortona, 
24 — Wilhelma Macha, 38 sztuk współczesnych pisarzy, łącznie 250 po- 
zycji 20 pisarzy. Podobnie w telewizji. Na 103 utwory nadane przez TV — 
32 były adaptacjami tekstów teatralnych, 21 adaptacjami prozy, 7 prze- 
róbkami słuchowisk radiowych i 22 utworami napisanymi specjalnie 
dla TV. 

Celowo wskazuje na te dane, aby uzmysłowić obraz społecznej i kul- 
turalnej funkcji radia, filmu i telewizji jako środków nie tyle tworzenia, 
ile przekazu już istniejących wartości kulturalnych. | 


Z drugiej jednak strony trudno nie zauważyć, że film, radio 1 telewizja, 
przekazując i adaptując wartości kulturalne, stwarzają nowe zjawiska 
własnej twórczości, twórczości typowo filmowej, radiowej i telewizyjnej. 
Jest to zjawisko wielkie i nowe o wielorakich skutkach. Po pierwsze, 
twórczość dla filmu i telewizji zakłada nowoczesną konwencję opartą 
na maksymalnej prostocie i komunikatywności. Prostota I komunikatyw- 
ność, oparta na zdobvczach nowoczesnej techniki, zakończyła jałową dy- 
skusję o granicach eksperymentu, spychając kierunek abstrakcjonizmu 
do klasyki pierwszej połowy XX wieku, a wysuwając na czoło przejrzy- 
stość i zwięzłość jako nić przewodnią zarówno kultury socjalistycznej, 
jak i postępowej sztuki „nowej fali” na Zachodzie. I jeżeli jesteśmy 
dziś jeszcze w czymś zacofani, to przede wszystkim w poszukiwaniu jed- 
ności między prostotą a nowoczesnością. Pod tym względem jaskrawo 
„odbijamy” i to nie na naszą korzyść od postępowej „nowej fali" kine- 
małografii wielu krajów. 

Następnym skutkiem tej „rewolucji kulturalnej" drugiej połowy 
XX wieku — to wpływ twórczości filmu, radia i telewizji na klasyczną 
formę współczesnej literatury. Nie chodzi mi zresztą w tym wypadku 
o modnie lansowany „kryzys powieści”, który oczywiście uważam za 
jeszcze jeden trick reklamowy schyłkowych kierunków dekadenckich. 
Faktem jest jednak, że powieść współczesna posługuje się coraz częściej 
zwięzłymi formami literackimi, przypominającymi niejednokrotnie bar- 
dziej scenariusz filmowy, radiowy czy telewizyjny niż klasyczną formę 
powieści. Nie przeceniając tych zjawisk i nie upraszczając tendencji, nie- 
wątpliwie wyobraźnia twórcza w coraz silniejszym stopniu przesuwa się 
ku nowoczesnej technice, nawet jeżeli operuje jeszcze manuskrypterz 
książkowym, 

Proces ten wydaje mi się nie tylko naturalny, lecz w jakimś sensie 
nieuchronny, chociaż nigdy, w żadnej twórczości nie występują zjawiska 
równoległe i jednorodne. Zresztą i w sensie tak modnego pojęcia, jak 
konwencja filmowa czy telewizyjna, dalecy jesteśmy od jakiejś precyzji 
zjawiska; przeciwnie, elementy tych konwencji są niesłychanie zmienne, 
uzależnione co najmniej w takim samym stopniu od możliwości technicz- 
nych, jak i od osobowości twórczej realizatora. W każdym razie kierunek 
rozwoju nowych środków przekazu zakłada zarówno prostotę i komuni- 
katywność, obliczone na milionową widownię, jak i doskonałość technicz- 
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ną I artystyczną także obliczoną na milionowego widza. Dopiero wypad- 
kowa tych zjawisk da nam obraz przyszłej kultury masowej, jako no- 
wego faktu kulturowego drugiej połowy XX wieku. 


Trzeci problem — problem odbiorcy. Odbiorca przestał być dziś zja- 
wiskiem nieznanym. Zarówno w Polsce pracuje Biuro Studiów i Oceny 
Programu oraz Ośrodek Badania Opinii Publicznej, jak i wiele materia- 
łów z tej dziedziny ogłasza właściwe biuro UNESCO. Zresztą odbiorca 
jest różny i podlega różnym reakcjom w zależności od tego, czy to jest 
słuchacz radia, czy widz telewizji. Problem wymaga zresztą odrębnego 
studium. Dzisiaj więc tylko zasygnalizuję główne, niejako kierunkowe 
zjawiska. Słuchacz radiowy — to przede wszystkim słuchacz audycji po- 
rannych i nocnych. Stały słuchacz radiowy — to słuchacz informacji, 
muzyki rozrywkowej i o dziwo odbiorca programów oświatowych, nauki 
języków obcych itp. Teatr w radio — to dziś już raczej prowincja i mia- 
sta, gdzie nie ma telewizji, Teatr w radio zawsze zresztą był trudny 
w odbiorze, wymagał zaangażowania 1 własnej wyobraźni. Nie przestał 
wprawdzie dzisiaj zajmować 4—5 miejsca w lokacie „słuchania”, lecz 
radykalnie zmienił pierwotnego słuchacza w sensie masowego odbioru 
i pierwszy „padł” w konkurencji z telewizją. 


W telewizji natomiast obserwujemy zjawisko wręcz odwrotne. Teatr 
zajmuje pierwsze miejsce przed dziennikiem, filmem i rozrywką. Wi- 
zyjność obrazu TV wysuwa zresztą z natury rzeczy na czoło programu 
formę artystyczną i naukowo-oświatową. W tych warunkach zarówno 
dziennik, jak i reportaż muszą w telewizji coraz bardziej przybierać formy 
filmowe. Muszą stać się filmem telewizyjnym, jeżeli chcą wytrzymać kon- 
kurencję własnych form. W przeciwieństwie bowiem do radia, czyste 
słowo i czysta muzyka w telewizji przegrywa zdecydowanie. Podobnie 
zresztą jak przegrywa informacja sportowa w stosunku do informacji 
radiowej. W tym wypadku wchodzi w grę problem wyobraźni, zawo- 
dzącej w zetknięciu z nieporadnym i zwolnionym obrazem telewizyjnym, 
który nie znalazł jeszcze dotąd własnej konwencji informacyjnej. 


Ten krótki rys służy mi do tego, by unaocznić tezę, że radio, film i tele- 
wizja nie wypierają się wzajemnie, lecz uplasowują się na określonych 
obszarach wyobraźni ludzkiej, z tym oczywiście założeniem, że telewizja 
czy film należą do form łatwiejszych, bardziej dostępnych nie przygo- 
towanemu widzowi, radio natomiast wymaga wyobraźni bardziej fine- 
zyjnej, z wyjątkiem oczywiście programów czysto informacyjnych i mu- 
zycznych. W sensie kulturalnym, bytowym, naukowo-oświatowym oraz 
artystycznym działanie telewizji jest szybsze, „dokładniejsze, bardziej 
systematyczne i bardziej sugestywne. 

Wszystkie nasze badania wskazują, że pół roku obecności telewizji 
w gromadzie czy osiedlu zmienia stroje kobiet, mężczyzn, sposób ich by- 
cia, wyrażania się, nie mówiąc o zainteresowaniach kulturalnych. Przy 
tym telewizor nie tylko sam uczy, lecz rozszerza czytelnictwo i wytwarza 
swoisty głód pisma i książek. Za telewizorem z reguły na przykład wkra- 
cza „Przekrój”. Może to śmieszne, ale właśnie ,„Przekrój”, gdyż „Przy- 
jaciółka” i „Gromada” są wcześniej. Nasze programy w rodzaju „Kaba- 
retu Starszych Panów” lub „Poznajmy się” w środowiskach „nowych” 
początkowo wywołują zażenowanie lub nawet głosy cburzenia. Po roku 
zjawisko to mija, Powstają natomiast potrzeby nowe i większe. Słyszy 
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się skargi, że programy trudniejsze dajemy zbyt późno, że zbyt uprasz- 
czamy programy dla wsi. Widz domaga się od nas pełnowartościowej 
sztuki w godzinach największego słuchania. 


Jeszcze dwa, trzy lata temu mieliśmy do czynienia z bardzo różną 
reakcją widowni śląskiej i warszawskiej. Dziś „diapazon” różnic zmniej- 
szył się radykalnie. W zasadzie popularnością cieszą się ci sami autorzy 
i aktorzy. Może jeszcze Mrożek lub Różewicz ma przewagę w Warszawie, 
a Broszkiewicz na Śląsku, lecz już w stosunku do Frischa czy Diirren- 
matta te różnice nie występują. Przy tym zachodzą pewne zjawiska do» 
syć niespodziewane. Spadek popularności Jędrusik, Holoubka w War- 
szawie, a wzrost na prowincji i odwrotnie — wzrost w Warszawie po» 
pularności takich aktorów „klasycznych”, jak Świderski, Warnecki, Krecz- 
mar, Mrozowska i Śląska. Zresztą nie te „wahania” są istotne. Istotny 
jest olbrzymi zasięg polityczny i kulturowy telewizji. Więcej nawet kul- 
turowy niż polityczny. W sensie bowiem informacji politycznej ciągle 
jeszcze prym dzierży radio. 

To zjawisko „wzrostu” poziomu widowni, zwiększenia potrzeb i wy- 
magań, w stosunku do których i radio, i telewizja niejednokrotnie po- 
zostają w tyle, nie tylko potwierdza zmianę istoty kultury masowej, 
o czym mówiliśmy poprzednio, lecz stawia przed nami ogromny problem 
nienadążania za przeobrażeniami naszego społeczeństwa i niedostatecz- 
nego wykorzystywania wielorakich możliwości, jakie otwiera radio i tele- 
wizja przede wszystkim w dziedzinie polityki. Udział nasz w wychowy- 
waniu społeczeństwa i w realizacji zadań partii zwiększył się niewąt- 
pliwie i to dodatnio, zwłaszcza w ciągu ostatnich 2—3 lat. To prawda. 
Lecz równocześnie prawdą jest, że są to programy najsłabsze, najbardziej 
drętwe i wywołujące często największy sprzeciw w społeczeństwie. Rzecz 
prosta, mieliśmy szereg bardzo dobrych programów politycznych, spo- 
łecznych i ekonomicznych. Stanowią one jednak ciągle wyjątki i nie one 
są miarą wpływów programów politycznych na społeczeństwo. Na obec- 
ny, niedostateczny poziom programów politycznych składa się kilka przy- . 
czyn. Przede wszystkim braki techniczne, zwłaszcza przysłowiowy brak 
AMPEXU (telewizyjnej taśmy magnetycznej), bez którego nie ma do- 
brego reportażu współczesnego, gdyż każdy reportaż z fabryki na „żywo” 
musi zakładać przewagę drętwoty, nieporadności i zażenowania uczest- 
ników. Nie bez wpływu są również trudności finansowe, które często wy= 
kluczają formy bardziej złożone, wymagające więcej czasu na przygoto- 
wanie. Ale trudno również wykluczyć czynnik subiektywny, słabość na+ 
szej koncepcji propagandy masowej, unikającej często zagadnień dysku- 
syjnych, wymagających konfrontacji faktów i założeń, a co za tym 
idzie — konkretnej krytyki braków i blędów naszych planów. Pod tym 
względem taśma radiowa stwarza większe możliwości, gdyż pozwala na 
kontrolę wyników przed puszczeniem na antenę. „Żywość” natomiast 
programów telewizyjnych daje często efekt wręcz odwrotny. Lęk przed 
konfrontacją, w warunkach gdy nie ma możności uprzedniego skontrolo- 
wania wyników. Przczwyciężenie tych braków w najbliższej przyszłości 
jest chyba pierwszym i naczelnym zadaniem telewizji polskiej. 


Drugi wyraz naszego zacofania w stosunku do potrzeb społecz- 
nych — to niedostateczne wykorzystanie i radia, i telewizji do celów 
naukowych i oświatowych. Pisałem już kiedyś w innych miejscu, że 
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w Japonii i we Włoszech istnieje odrębny wielogodzinny program nau- 
kowo-oświatowy z rozbudowanym własnym szkolnictwem, a nawet włas- 
nymi studiami wyższymi. My natomiast ciągle drepczemy na poziomie 
szkoły podstawowej i rzadko tylko wychodzimy na arenę ściśle naukową. 
W grę wchodzi również przysłowiowe ubóstwo telewizji, brak telewizyj- 
nych studiów, techniki i wreszcie jeden program. Nie bez wpływu jednak 
pozostaje również brak przemyślanej koncepcji w stosunku do zaocznego 
szkolnictwa i zaocznych studiów wyższych. Sądzę, że ten problem w tym 
samym stopniu jest probemem naszym co i ministerstw Oświaty i Szkol- 
nictwa Wyższego. Wydaje mi się, że nie może dzisiaj istnieć nowoczesne 
szkolnictwo zaoczne bez udziału telewizji. W latach 1966 i 1967 urucho- 
mimy drugi program telewizyjny. Jeżeli do tego czasu nie stworzymy 
w telewizji, współpracującej w tym zakresie z radiem, politechnicznych 
studiów zaocznych dla setek tysięcy pracującej zawodowo młodzieży, 
o 7 wielką szansę przygotowania do zawodu 1,5 miliona młodych 
udzi. 


Celowo dzisiaj mniej piszę o wpływie programów artystycznych na 
wychowanie społeczeństwa. Wydaje się, że w tym zakresie osiągnięcia 
radia i telewizji są największe i bezsporne. Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że radio i telewizja biorą czynny udział w dyskusji twórczej 
w sprawie profilu literatury zaangażowanej. I to nie tyle nawet przez 
audycje publicystyczne, co w postaci szerokiego kręgu pisarzy, piszących 
specjalnie dla naszych instytucji. Przy tym z natury rzeczy jest to lite- 
ratura uczestnicząca poważnie w przemianach naszego kraju i to zarówno 
w zakresie problematyki społecznej, jak i obyczajowej. 56 premier ra- 
diowych utworów napisanych tylko w tym roku przez pisarzy współ- 
czesnych i 29 pozycji specjalnie zgłoszonych z okazji XX-lecia Polski 
Ludowej, to liczby wysokie i — sądzę — wymowne. Podobnie w tele- 
wizji z okazji XX-lecia PRL 30 pisarzy zgłosiło utwory o tematyce na- 
szego czasu, nie licząc 22 premier sztuk polskich pisarzy współczesnych 
w ciągu ostatniego roku. Stosunkowo wyrównany poziom tych pozycji 
ij w zasadzie wysoki poziom Teatru Radia i Telewizji zapewnia artystycz- 
nym programom systematycznego słuchacza czy widza i tym samym 
podnosi ich rolę w ideowym kształtowaniu współczesnego pokolenia. Po- 
dobną funkcję zaczyna spełniać program rozrywkowy, a zwłaszcza polska 
piosenka, która jest już notowana coraz częściej na giełdzie światowej, 
zaraz po piosence włoskiej, francuskiej czy hiszpańskiej. W ten sposób 
dochodzimy do ostatniego problemu: wpływu odbiorcy na procesy twór- 
cze kultury masowej, a zwłaszcza twórczości artystycznej. 


Jest więc faktem, że dzieło artystyczne na antenie radiowej lub na 
ekranie stanowi dziś istotny element bezpośredniego już wpływu od- 
biorcy na twórcę. Stała i szybka konfrontacja zamierzeń jest ogromna 
i pozwala na własną kontrolę w czasie trwającego spektaklu. Tym sa- 
mvm urasta niepomiernie zagadnienie odpowiedzialności twórcy przed 
opinią publiczności. W utworze napisanym dla filmu, radia czy telewizji 
nie można zasłaniać się kaprysem artystycznym czy też nieposkromio- 
nym prawem do wolności twórczej. W konfrontacji z milionowym od- 
biorcą na pierwszy plan wysuwa się odpowiedzialność twórcy i pracow- 
ników artystycznych za jakość ideową i artystyczną dzieła. Demaska- 
torskie właściwości ekranu telewizyjnego są tak w zasadzie bezbłędne, 
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że wszelkie sztuczne 1 wymyślne kryteria muszą zawieść f z reguły za- 
wodzą. Problem sprowadza się nie tylko do krytyki prasowej, lecz do 
powszechnej opinii, która może różnić się w kryteriach, natomiast rzadko 
myli się w reakcji na dobrą lub złą pozycję. W tym też sensie można rów- 
nież mówić o skali odpowiedzialności działaczy i pracowników kultury. 
Często ten problem stawia się jako kontrowersyjny w stosunku do 
twórców. W pewnym sensie tak jest niewątpliwie, gdyż pracownicy 
kultury odpowiadają za ocenę dzieła przed publiczną konfrontacją, na- 
tomiast twórcy po publicznej konfrontacji. Stwarza to określony mar- 
gines innych kryteriów oraz innych błędów. 

Nikt zresztą nie wyklucza możliwości błędów ze strony działaczy, tak 
jak nikt nie umniejsza odpowiedzialności twórców, dla których sąd opinii 
jest nieraz ostateczny. Z drugiej jednak strony, tak jak nikt nie może 
zdjąć z działaczy kultury ich obowiązków realizowania polityki 
partii, tak nikt również nie może zdjąć z twórców ich odpowiedzialności 
za jakość ideowo-artystyczną dzieła. W tych warunkach jedyną drogą 
synchronizacji polityki kulturalnej i tendencji środowisk twórczych po- 
zostaje droga rozumnego dialogu, rozumnej dyskusji, dyskusji prowadzo- 
nej nie tylko przy biurku, lecz w tygodnikach kulturalnych, a nawet na 
antenie radia i telewizji. Oczywiście warunkiem rozumnej dyskusji jest 
wspólna troska o rozwój postępowej kultury Polski Ludowej i to nie- 
zależnie od różnych kryteriów i różnych ocen poszczególnych zjawisk. 
Zadania środowisk twórczych w dziele rozwoju i upowszechnienia kul- 
tury u nas w kraju określił tow. Władysław Gomułka w swoim prze- 
mówieniu na lubelskim zjeździe ZLP. W przemówieniu tym zawarte są 
i program, i wytyczna działania, jednocześnie i treść masowej kultury 
narodowej, jednorodnej w sensie ideowych założeń, wielorakiej natomiast 
w sensie poszukiwań twórczych, stylów artystycznych i wyobraźni ludzi 
sztuki, 


Energia jądrowa 
na nowym etapie rozwoju 


(W świetle konferencji genewskiej) 


WILHELM BILLIG 


„Świat wkracza w okres wykorzystania energii jądrowej w skali prze- 
mysłowej”. 

Ta podstawowa teza dominowała w czasie obrad III Światowej Kon- 
ferencji Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej, która odbyła się 
w Genewie od 31 sierpnia do 9 września br. 

W odróżnieniu od dwu poprzednich konferencji, które dawały jakby 
kompleksowy przekrój wyników różnych dziedzin nauki — fizyki jądro- 
wej, Chemii jądrowej, radiobiologii, inżynierii reaktorowej itp. — obecna 
koncentrowała się przede wszystkim na dotychczasowych osiągnięciach 
i perspektywach dalszego rozwoju energetyki jądrowej i ściśle z nią zwią- 
zanych dziedzinach nauki i techniki. Energetyka jądrowa jest bardzo 
młodą, do niedawna ząbkującą jeszcze dziedziną techniki. Pierwszy re- 
aktor atomowy zbudowany został w Stanach Zjednoczonych pod koniec 
1942 r., a pierwsza elektrownia atomowa dopiero 10 lat temu, w czerwcu 
1954 r., w Obnińsku, w ZSRR. Rok później w Genewie odbyła się zor- 
ganizowana przez ONZ I Światowa Konferencja Energii Jądrowej. Jej 
histaryczne znaczenie polegało przede wszystkim na tym, że zerwała ona 
pieczęć tajności z energii jądrowej, odsłoniła nowe, nie znane jeszcze 
światu oblicze tej potężnej i groźnej siły, wypróbowanej w Hiroszimie 
i Nagasaki — wspaniałe i wszechstronne możliwości jej pokojowego wy- 
korzystania, utorowała drogę do szerokiej współpracy międzynarodowej 
uczonych w tej nowej dziedzinie. I konferencja genewska odbywała się 
w sprzyjającym klimacie odprężenia międzynarodowego po długim okresie 
zimnej wojny w atmosferze optymizmu i wielkich nadziei związanych 
z pokojowym wyzyskaniem epokowych odkryć naukowych, obwieszczała 
światu bliskość „nowej ery” — szybkiego i wszechstronnego wykorzy- 
stania energii jądrowej, a w szczególności energetyki jądrowej. Jednakże 
praktyka następnych lat zdawała się przeczyć tym optymistycznym pro- 
gnozom. Pierwsze doświadczalne czy półprzemysłowe elektrownie ją- 
drowe, uruchomione po konferencji genewskiej, wykazały, że trudności 
techniczne są znacznie większe, niż się spodziewano, że technologia ich 
jest jeszcze niedoskonała, a przede wszystkim, że są one z reguły znacz- 
nie droższe niż pierwotnie zakładano. Równocześnie odkrycie w niektó- 
rych krajach wielkich złóż tanich paliw — węgla, ropy naftowej, gazu 
oraz dalsze usprawnienia i udoskonalenia w energetyce klasycznej coraz 
bardziej wydawały się oddalać termin, a nawet stawiać pod znakiem za- 
pytania konkurencyjność energetyki jądrowej. W tych warunkach 
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II konferencja genewska w roku 1958 przebiegała reczej pod znakiem 
„ostrożności” w stosunku do energetyki jądrowej, kładła większy nacisk 
na trudności stojące na drodze jej rozwoju, dawała prognozy znacznie 
mniej optymistyczne. Wielu wybitnych uczonych wypowiadało się ra- 
czej za koncentrowaniem sił, jeśli chodzi o zastosowanie praktyczne, na 
wszechstronnym rozwoju zastosowań izotopów  promieniotwórczych; 
w dziedzinie badań naukowych II konferencja genewska przebiegała głów- 
nie pod znakiem fizyki plazmy, kontrolowanych reakcji termojądrowych. 
Z rozwiązaniem tego kapitalnego problemu, i to w stosunkowo niezbyt 
odległej przyszłości, wiązano wtedy wielkie nadzieje i stawiano optymi- 
styczne prognozy. 

III konferencja genewska obradowała w zmienionej sytuacji i w innej 
atmosferze. Perspektywy rozwoju energetyki jądrowej można było już 
oprzeć na solidnej podstawie stosunkowo bogatego doświadczenia w bu- 
dowie i eksploatacji szeregu elektrowni atomowych w kilkunastu krajach, 
a nie tylko, jak uprzednio, na teoretycznych obliczeniach i prognozach, 
W 1955 r. istniała na świecie tylko jedna elektrownia atomowa o mocy 
5 MW, pierwsza jaskółka nowej ery, w roku 1958 łączna moc kilku do- 
świadczalnych elektrowni atomowych na świecie wynosiła 180 MW, przy 
czym żadna z nich nie osiągała 100 MW mocy. W roku 1964 łączna moce 
elektrowni atomowych wyniosła już około 5 tys. MW, przy czym w nie- 
których krajach posiadają one przemysłowy charakter; maksymalna moe 
największych elektrowni przekracza już 500 MW, a w budowie znajdują 
się elektrownie o mocy jednostkowej rzędu 1000 MW. 

Co wykazało doświadczenie w zakresie rozwoju energetyki jądrowej 
pomiędzy II a III konferencją genewską? 

Trzeba przede wszystkim stwierdzić bardzo znaczny postęp w rozwoju 
technologii reaktorów, konstrukcji i technologii paliwa, stałej poprawie 
parametrów i — co za tym idzie — znacznej poprawie tych wskaźników 
technicznych i ekonomicznych, które decydują o konkurencyjności. 

Konferencja genewska nie przyniosła właściwie w tej dziedzinie żad- 
nych rewelacji, żadnych zasadniczo nowych koncepcji rozwiązań czy ty- 
pów elektrowni jądrowych — pokazała natomiast, że w praktyce kon- 
centrowano się na szybkim doskonaleniu już istniejących typów, co stwo- 
rzyło w rezultacie stałego postępu, zmian ilościowych i ulepszeń jako- 
ściowo nową sytuację. 


Energetyka jądrowa wkracza już wyraźnie w okres swojego przemy- 
słowego rozwoju, „konkurując z energetyką klasyczną. Konferencja kon- 
centrowała swoją uwagę na 3 zasadniczych typach reaktorów energe- 
tycznych: grafitowo-gazowym z uranem naturalnym, rozwijanym głów- 
nie przez Anglię i Francję, wodnym z uranem wzbogaconym, rozwijanym 
szczególnie w Związku Radzieckim i Stanach Zjednoczonych, oraz ciężko- 
wodnym — rozwijanym w Kanadzie, Szwecji, a ostatnio również w sze- 
regu innych krajów. 

Każdy z podstawowych typów posiada szereg wariantów, jak np. re- 
aktory wodne pod ciśnieniem, wrzące, wodno-grafitowe, z przegrzewem 
jądrowym czy reaktory ciężkowodne z chłodzeniem gazowym, wod- 
nym itp. W każdym z tych typów osiągnięto bardzo poważny postęp, 
u wszystkich z nich nastąpiło znaczne powiększenie mocy uzyskiwanej 
z jednego reaktora. Osiąganie mocy w zakresie 500 MW i wiecei. typowe 
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dla bloków energetyki klasycznej, stało się już zasadą w energetyce ją- 
drowej, przy czym panuje przekonanie, że taka jest minimalna moc, przy 
której w krajach wysoko uprzemysłowionych zaczyna się obszar konku- 
rencyjności. W krajach mniej uprzemysłowionych, o dużym deficycie 
paliw klasycznych, granica ta może być obniżona do ok. 200 MW. 

Udoskonalenia w konstrukcji i technologii reaktorów doprowadziły do 
osiągnięcia w kilku rozwiązaniach nowoczesnych parametrów obowiązu- 
jących w energetyce klasycznej. Szczególnie rewelacyjny pod względem 
parametrów okazał się reaktor biełojarski, osiągający z przegrzewem pary 
510C przy ciśnieniu 100 at, a następne projekty przewidują przejście 
na parametry nadkrytyczne (240 at, 565'C), przy mocy bloku 1000— 
1500 MW. 

Dobitnym przykładem udoskonalenia konstrukcji i technologii reakto- 
rów może być rozwiązanie francuskie reaktora grafitowo-gazowego, sto- 
sujące zamiast trudnego do wykonania i drogiego zbiornika stalowego 
(średnica ponad 20 m, grubość ścianek ponad 150 mm) zbiorniki z be- 
tonu zbrojonego specjalnymi stalowymi kablami, co pozwala w praktyce 
na znaczną obniżkę kosztów zbiornika, a także na budowę reaktora 
o znacznie większych rozmiarach, a tym samym mocy. Wprowadzenie do 
zbiornika ciśnieniowego wymienników ciepła i dmuchaw oraz maszyny 
załadowczej paliwa — co oczywiście daje znaczne oszczędności materia- 
łów — podwyższa współczynnik bezpieczeństwa i ułatwia samą eks- 
ploatację. 

W reaktorach wodnych do najistotniejszych osiągnięć zaliczyć należy 
coraz powszechniejsze przechodzenie na obiegi bezpośrednie, tzn. elimi- 
nację drogich wymienników ciepła i skierowanie pary z reaktora bez- 
pośrednio do turbiny. 


Wydatny postęp osiągnięto również w dziedzinie technologii paliw, 
dzięki czemu obniżyły się poważnie koszty cyklu paliwowego. Jeśli 
w okresie II konferencji genewskiej uzyskiwano przy uranie naturalnym 
w reaktorach grafitowo-gazowych wypalenie 3000 MWd/t, to obecnie 
osiąga się na tonę co najmniej 4000 MWd. W reaktorach wodnych na 
uranie wzbogaconym od 8— 12000 MWd/t, a obecnie przechodzi się na 
głębokość wypalenia sięgającą 25000 MWd na tonę i więcej. Są to war- 
tości gwarantowane przez dostawców. 


Perspektywy dalszego obniżania kosztów cyklu paliwowego wynikają 
również z budowy nowych zakładów przemysłu paliw jądrowych o więk- 
szej zdolności produkcyjnej. Informacje o wskaźnikach ekonomicznych 
tych zakładów wpłynęły na urealnienie obrazu ekonomicznego cykli pa- 
liwowych, 

Materiały konferencji genewskiej na podstawie szeregu obiektów eks- 
ploatowanych w różnych krajach wskazują również na dużą pewność 
ruchu tych obiektów, nie ustępującą, a nawet przewyższającą elektrow- 
nie cieplne. Wysoki stopień bezpieczeństwa, poparty dotychczasową sta- 
tystyką, i mniejsza uciążliwość sanitarna elektrowni jądrowych dla oto- 
czenia otwierają nowe perspektywy lokalizacyjne obiektów energetycz- 
nych. 

Efektem wszystkich wspomnianych udoskonaleń i zmian jest oczywiście 
wydatne obniżenie zarówno nakładów inwestycyjnych, jak i kosztów eks- 


42 . 


ploatacyjnych. Układ nakładów inwestycyjnych i kosztów paliwa wska- 
zuje tablica 1, 


Tablica 1 
Koszt w dolarach USA Koszt paliwa 
Lp.| Typ elektrowni jądrowej Kraj na I kWe mocy w miliszkwWh *) 
za:nstalowanej 
1 2 3 4 5 
1. Uran naturalny Anglia 200—280 1,5. 


moderator grafitowy Francja 
chłodzenie CO: | 


2, Uran naturalny 
moderator D:zO Kanada 220—250 1 
chłodzenie Dz2O 


3. Uran wzbogacony 
moderator H:O USA około 140 2,1—2,4 
chłodzenie H:O 


WETO ZĘ ETZ IZY TAE SEC PRESS BOTEK REŻ PTY Z TY NE RYTT PK TEZ ZZ CZAK RZECZE RZEKA 


4 Uran wżbogacony 
moderator grafitowy ZSRR około 115 (rubli) =R 
chłodzenie Hs , 


*) 1 $ = 1000 millsów., 


Nakłady inwestycyjne w obecnie budowanych lub projektowanych 
elektrowniach jądrowych są o 30 do 50% niższe w porównaniu z obiek- 
tami uruchomionymi w latach 1962—1964. W ten sposób stale zmniejsza 
się rozpiętość nakładów inwestycyjnych na elelktrownie klasyczne i ją- 
drowe. Na przykład w obecnie budowanych w USA elektrowniach kla- 
sycznych z blokami o mocy 500 MW i więcej, koszt inwestycji waha się 
od 93 do 147 dolarów na 1 kW. Maksymalna granica tych nakładów zgod- 
nie z tablicą nr 1 przewyższa już nieco nakłady inwestycyjne na elek- 
trownie jądrowe w Stanach Zjednoczonych. 

Elektrownie oparte na uranie naturalnym (grafitowo-gazowe i ciężko- 
wodne) mają wyższe koszty inwestycyjne, natomiast bardzo niskie koszty 
paliwa; elektrownie na uranie wzbogaconym — stosunkowo niższe na- 
kłady inwestycyjne, lecz wyższe koszty paliwa, ale i w tym typie elek- 
trowni koszty paliwa są niższe niż w nowoczesnych elektrowniach ciepl- 
nych, gdzie przy cenie węgla 6—10$ za 1 tonę wahają się one w grani- 
cach 2,6 do 4,3 mills/kWh. 

Na podstawie danych ekonomicznych, które — jak wielokrotnie pod- 
kreślano na konferencji — opierają się na konkretnym doświadczeniu 
i realnych obliczeniach (firmy oferują już dostawę urządzeń i paliwa 
po cenach gwarantowanych) takie kraje, jak USA, Anglia, Francja, Ka- 
nada a także ZSRR (w odniesieniu do części europejskiej), stwierdzają, 
że obiekty energetyczne obecnie budowane lub pr ojcktowane, które wej- 
dą do eksploatacji około roku 1970, będą wytwarzać energię SPRTYCZDĄ 
po cenach konkurencyjnych. 

W tych warunkach w latach siedemdziesiątych oczckuje się powszech- 
nie przejścia do etapu masowego rozwoju energetyki jądrowej w skali 
światowej, 
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Za lat 10—15, jak powiedział przewodniczący konferencji prof. W. Je- 
mieljanow, energia jądrowa odegra już znaczną rolę i stanowić będzie 
najtańsze źródło energii elektrycznej. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach w szeregu krajów poważnie inten- 
syfikuje się budownictwo zakładów energetyki jądrowej już w najbliż- 
szym nawet pięcioleciu. Na podstawie obecnie budowanych i projekto- 
wanych elektrowni jądrowych oceniono na konferencji, że ich łączna moc 
instalowana w roku 1970 wynosić będzie około 25.000 MW, tzn. około 
60/, łacznej mocy wybudowanej w latach 1960—1970, co uwidacznia ta- 
blica 2. 

Tablica 2 
Plany rozwoju energetyki jądrowej do roku 1970 w Mwe 


Kraj 1964 r. 1970 r. 


Mocarstwa atomowe 


. ZSRR 900 kilka tysięcy 
USA 1.000 6.000 
Anglia 1.250 5.150 
_. Francja 320 3.150 


Inne krajc uprzemysłowione 


Kanada 20 700 — 1.200 
, NRF 65 1.000 

Japonia — 1.000 

Włochy 600 —. 

Inne kraje europejskie 20 800 — 1.000 


Kraje rozwijające się 


j India Rz 1.200 
Argentyna — 350 
Egipt — 150 
Pakistan mę 70 


W roku 1980 łączną moc elektrowni atomowych szacuje się (podsumo- 
wanie obrad konferencji przez przewodniczącego Komisji Atomowej USA, 
G. T. Seaborga) na 150.000 do 250.000 MW, co stanowić będzie około 20% 
łącznej zainstalowanej na świecie mocy w następnym 10-leciu. 

Największe tempo rozwoju obserwuje się w wysoko uprzemysłowio- 
nych krajach, mających niekorzystny bilans paliw klasycznych. Charak- 
terystyczne jest jednak również to, że energia jądrowa zaczyna sobie to- 
rować drogę i w niektórych krajach mniej rozwiniętych, jak India, Paki- 
stan, Egipt czy Argentyna, gdzie już dzisiaj, wobec stosunkowo wysokich 
kosztów energii, zwłaszcza transportu z dużych odległości paliwa, po- 
wstały przesłanki do budowy ekonomicznie opłacalnych elektrowni jądro- 
wych. 

Podsińówciść wyniki obrad genewskich w dziedzinie energetyki jądro- 
wej można zaryzykować twierdzenie, że jej rozwój w najbliższym okresie 
będzie coraz szybszy i coraz powszechniejszy, oparty na przesłankach eko- 
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nomicznych (jeszcze przed dotkliwym wystąpieniem trudności w skali 
międzynarodowej z bilansem paliw) i odgrywać będzie coraz większą rolę 
w energetyce światowej, aby w dalszej perspektywie zająć dominujące 
miejsce. 


PRZYSZŁOŚCIOWE TYPY REAKTORÓW 


Rozwój energetyki jądrowej w najbliższych 20—30 latach opierać się 
będzie przede wszystkim na omówionych typach reaktorów. Zrozumiałe 
jest więc, że na tych właśnie typach koncentrowała się uwaga konferencji, 
lecz bynajmniej — rzecz jasna — nie mogła się tylko do nich ograniczać, 
gdyż dla dalszego przyszłościowego rozwoju energetyki nie stanowią one 
wystarczającej podstawy. Głównym kierunkiem dla przyszłościowej ener- 
getyki jądrowej, omawianym na konferencji, są tzw. reaktory prędkie lub 
powielające, wytwarzające, oprócz energii elektrycznej, nowy materiał 
rozszczepialny (pluton) w ilości przekraczającej zużycie. 

Obecnie rozwijana generacja reaktorów energetycznych charakteryzuje 
się prowadzeniem procesu rozszczepień za pomocą neutronów o zmniej- 
szonej energii kinetycznej, tzw. neutronów powolnych. W reaktorach tych 
wykorzystuje się jako materiał rozszczepialny jeden z izotopów uranu — 
Uran-235, stanowiący jedynie 0,7129 masy występującego w naturze 
uranu. Według przedstawionych na konferencji obliczeń eksploatacja ura- 
nu na takich zasadach doprowadzi do wyczerpania obecnie znanych i eko- 
nomicznie eksploatowanych przy aktualnym poziomie cen światowych za- 
sobów uranu w ciągu kilkudziesięciu lat. Istnieje kilka dróg do pomnoże- 
nia zasobów materiałów rozszczepialnych. Jeden z kierunków — to wzmo- 
żenie poszukiwań geologicznych w celu zwiększenia skąpych jeszcze do- 
tychczas zasobów tanich złóż uranu, przy czym granica opłacalności ma 
tendencję do przesuwania się ku uboższym pokładom. Drugi kierunek 
zmierza w wyniku zastosowania sprawniejszych, tańszych technologii, do 
sięgnięcia do dużych zasobów uranu zawartych w stosunkowo ubogich ru- 
dach (rzędu 0,030%/6 zawartości uranu). Wreszcie trzeci kierunek, jak już 
wspomniano, obejmuje pracę nad nowym typem reaktora energetycznego, 
wykorzystującym tzw. neutrony prędkie o wysokiej rozszczepieniowej 
energii kinetycznej. W reaktorze tym istnieją warunki do przemiany nie- 
rozszczepialnego izotopu uranu U-238 w rozszczepialne izotopy plutonu, 
przy sprawności tego procesu (w stosunku do ilości zużytego izotopu 
U-235) większej od jedności. Uzyskiwany w tej drodze pluton służy z kolei 
jako paliwo w tego typu reaktorach. Szerokie badania nad reaktorami 
powielającymi prowadzone są w ZSRR, USA, Anglii, Francji, NRF i nie- 
których innych krajach. Wyniki prac obejmujących również eksploatację 
doświadczalnych elektrowni z reaktorami prędkimi wskazują na możli- 
wość uzyskania przez nie w przyszłości w pełni konkurencyjnych z pierw- 
szą generacją elektrowni jądrowych nakładów i kosztów produkcji energii, 
głównie dzięki możliwości uzyskania wysokich parametrów (temperatury, 
gęstości mocy). > 

Jednakże są to problemy skomplikowane, technicznie trudne i naukowo 
jeszcze całkowicie nie wyjaśnione. Tak więc rozwój w tej dziedzinie wy- 
maga jeszcze koncentracji wysiłków na pracach naukowo-badawczych. Nic 
więc dziwnego, że w wielu krajach reaktorom prędkim poświęca się sporo 


45 


uwagi w badaniach, które poza poszukiwaniami nowych rozwiązań przy- 
noszą również bliższe poznanie problematyki tego typu reaktora mającego 
osiągnąć według wyrażanych na konferencji przewidywań etap przemy- 
słowego rozwoju w latach osiemdziesiątych. Osiągnięcie tego etapu oraz 
spodziewany postęp prac w wymienionych uprzednio kierunkach spowo- 
dują wzrost zasobów energii możliwej do uzyskania z paliw rozszczepial- 
nych do poziomu przekraczającego kilkakrotnie wartości energetyczne 
znanych zasobów paliw klasycznych. 

Konferencja genewska wykazała również, że w wielu krajach pracuje 
się coraz więcej nad opanowaniem problematyki związanej z reaktorami 
wysokotemperaturowymi. Przede wszystkim chodzi o uzyskanie wyższych 
parametrów w rozwijanych typach reaktorów, co przy wzroście wielkości 
mocy jednostkowej nabiera pierwszorzędnego znaczenia, z drugiej strony 
reaktory o bardzo wysokich temperaturach pozwolą na istotne polepszenie 
cyklu przemiany energetycznej bądź przez zastosowanie generatorów 
magnetohydrodynamicznych do bezpośredniej przemiany energii cieplnej 
w elektryczną, czy przez opanowanie i zastosowanie diod jonowych lub 
elementów półprzewodnikowych upraszczających drogę od energii roz- 
szczepienia do energii elektrycznej. 

Zasadniczy problem sprowadza się do opanowania spraw materiało- 
wych reaktora dla zakresu temperatur jego chłodziwa 1500 i więcej stop- 
ni. Obecnie budowane reaktory wysokotemperaturowe dadzą gaz na wylo- 
cie z reaktora, w zależności od obiektu, od 650>—1300?”C (te ostatnie oczy- 
wiście jeszcze przy bardzo niskiej mocy). Problemom bezpośredniej prze- 
miany energii jądrowej w energię elektryczną poświęcono na konferencji 
wiele uwagi. 

Swego rodzaju rewelacją była radziecka „Romaszka” — urządzenie, na 
którym udało się po raz pierwszy uzyskać bezpośrednio energię elektrycz- 
ną z energii rozszczepienia. Jest to mały reaktor prędki z paliwem w po- 
staci węglika uranu dostarczającego przy temperaturze paliwa 1900*C, 
w wyniku procesów rozszczepienia, 40 kW mocy cieplnej. Dzięki przeka- 
zaniu ciepła termoelementom krzemowo-germanowym uzyskuje się prąd 
elektryczny o mocy około 500—800 W. Urządzenie takie ma wielkie zna- 
czerie w bsdaniach kosmosu lub w innych podobnych zastosowaniach. 


INNE ZASTOSOWANIA ENERGII JĄDROWEJ 


Z innych zastosowań reaktorowych poświęcono na konferencji uwagę 
reektorom napędowym statków. Na pierwszy plan wybijała się informacja 
o pomyślnym doświadczeniu z 5-letniej nawigacji pierwszego na świecie 
statku z napędem jądrowym, lodołamacza „Lenin”, który zdał znakomi- 
cie egzamin zarówno pod względem technicznym, jak i ekonomicznym. 
Skłoniło to Związek Radziecki do budowy dalszych dwu lodołamaczy. 
W czasie trwania konferencji odbywał swój pierwszy rejs pierwszy ame- 
rykański statek z napędem jądrowym „Savannah”. Kilka innych krajów 
(m.in. NRF, Japonia) buduje dziś statki z napędem jądrowym lub do ta- 
kiej budowy się przygotowuje, a same reaktory napędowe ulegają nie- 
zwykle szybkiemu rozwojowi tak w zakresie zmniejszania się nakładów, 
doskonalenia rozwiązań, jak i polepszania warunków eksploatacyjnych. 
Zademonstrowane w czasie konferencji projekty i modele reaktorów na- 
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pędowych wykazują, że np. przy tej samej mocy, co na statku „Savannah”, 
ciężar ich urządzeń będzie 5-krotnie mniejszy, a wymiary znacznie ogra- 
niczone. Ten pomyślny, choć jeszcze na razie skromny rozwój stworzy 
w przyszłości — zdaniem ekspertów — przesłanki do szerszego i być może 
szybszego, niż dotychczas przypuszczano, rozpowszechnienia napędu ją- 
drowego. 


Nowym, bardzo interesującym momentem w obradach konferencji ge- 
newskiej był problem zastosowania reaktorów do odsalania wody mor- 
skiej. Zagadnienie to ma już dziś, a w miarę upływu czasu będzie mieć 
jeszcze większe znaczenie dla rejonów świata pozbawionych dostatecznej 
ilości wody słodkiej. Postulat możliwie szybkiego rozwiązania tego prob- 
lemu i praktycznego jego zastosowania stawiają przede wszystkim ze zro- 
zumiałych względów kraje rozwijające się, co nadaje mu również znacze- 
nie polityczne. Dla rozwiązania tego problemu podejmuje się współpracę 
międzynarodową między najbardziej zaawansowanymi krajami w tej dzie- 
dzinie — Związkiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi i niektórymi 
innymi krajami. Właśnie urządzenia reaktorowe, dostosowane jednocześ- 
nie do produkcji energii elektrycznej i odsalania wody morskiej dzięki 
dysponowaniu b. tanią energią i przy mocach sięgających wielu tysięcy 
megawatów, wydają się aktualnie najekonomiczniejszym rozwiązaniem 
tego problemu. Przewiduje się, że kilka takich instalacji o stosunkowo du- 
żej wydajności zostanie uruchomionych w ciągu najbliższych 5—10 lat. 


Konferencja genewska wykazała, że od 1958 r. dokonano poważnego 
postępu w tak kapitalnym zagadnieniu, jakim jest problem kontrolowa- 
nych reakcji termonuklearnych. Opanowanie tej energii dla celów poko- 
jowych, której niesłychaną siłę znamy z próbnych wybuchów termonukle- 
arnych (1000-krotnie większa od siły wybuchu bomby atomowej), będzie 
miało dla ludzkości przełomowe znaczenie. Pozwoli to na uzyskanie bez 
przesady już nieprzebranych zapasów energii z dostępnych na ziemi 
w ogromnej ilości pierwiastków lekkich oraz uczyni możliwą na wielką 
skalę bezpośrednią przemianę energii cieplnej w elektryczną. Nieistotny 
się stanie przy tym bardzo trudny problem odpadów promieniotwór- 
czych, tak istotny dla siłowni nuklearnych. Warunkiem osiągnięcia kon- 
trolowanych reakcji termonuklearnych jest umiejętność wytwarzania 
bardzo wysokich temperatur rzędu setek milionów stopni, przy odpowied- 
niej gęstości i stabilności plazmy. Od II konferencji genewskiej nastąpił 
poważny postęp w zakresie poszczególnych zagadnień: uzyskuje się dziś 
temperaturę wyższą o 2 rzędy wielkości (rzędu 100 mln stopni), gęstość 
większą o rząd wielkości, uzyskano też postęp w zakresie większych sta- 
bilności. Jednakże jeśli na poprzedniej konferencji panowały w tej dzie- 
dzinie optymistyczne nastroje i nadzieje na stosunkowo szybkie osiągnię- 
cie celu, to na obecnej konferencji prognozy były daleko mniej optymi- 
styczne. Wydaje się, że w miarę lepszego poznawania problemu i postępu 
w tej dziedzinie poznaje się też lepiej ogromne trudności piętrzące się na 
drodze do osiągnięcia zasadniczego celu, a termin stopniowo odsuwa się 
w dalszą przyszłość. Jeden z najwybitniejszych znawców tych problemów, 
prof. Arcimowicz ze Związku Radzieckiego, określił sytuację mniej więcej 
w ten sposób: osiągnięto od roku 1958 nowy stopień rozwoju, ale nikt nie 
może dziś powiedzieć, ile jeszcze tych stopni jest przed nami do osiągnię- 
cia celu, w każdym razie niemało, 
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Bardzo ważnemu zagadnieniu zastosowań izotopów poświęcona bvła 
tylko sesja z referatami przeglądowymi, gdyż szczegółowsze i głębsze 
oświetlanie tych problemów nie należało do zadań konferencji. Omówiono 
rozwój produkcji radioizotopów w różnych krajach oraz ich wykorzysta- 
nie w rozmaitych dziedzinach nauki, techniki, badaniach hydrologicznych, 
biologii, rolnictwie i medycynie, podkreślając coraz większe rozpowszech- 
nienie, wszechstronniejsze zastosowanie, rosnące znaczenie naukowe, tech- 
niczne i gospodarcze. W ścisłym związku z problemami izotopów stoją 
również omawiane na konferencji zastosowania dużych źródeł promienio- 
wania jonizującego w różnych technologiach, a zwłaszcza w technologii 
chemicznej. Również i tu osiągnięto bardzo interesujące rezultaty, jak np. 
w dziedzinie radiacyjno-termicznego crackingu ropy i węglowodorów. 
Eksperci widzą duże perspektywy, zarówno naukowe, jak i gospodarcze 
rozwoju chemii radiacyjnej, zwłaszcza wobec niezmiernie szybkiego roz- 
woju przemysłu chemicznego. 

W sumie — jak można stwierdzić — konferencja genewska wykazała, 
iż wiele z podstawowych problemów ludzkości może, a nawet musi być 
rozwiązywanych z coraz większym udziałem energii nuklearnej, i wskazała 
na perspektywy jej coraz intensywniejszego i wszechstronnieiszego za- 
stosowania. H 


Zarówno ze względu na duże zapasy I wysoki poziom wydobycia węgla, 
bilans paliwowy, jak i na ogólną sytuację gospodarczą, Polska należy do 
tych krajów, w których rozwój energetyki jądrowej nie stał się jeszcze 
palącą koniecznością, jaką jest w szeregu innych krajów, w tym u naszych 
sąsiadów. | 

Pozwala to nam na wybór możliwie najmniej kosztownej drogi wpro- 
wadzania nowej energetyki, uniknięcia szeregu eksperymentów, stwarza 
możliwości lepszego wykorzystania doświadczeń innych. 

W tych warunkach można było w większym stopniu koncentrować wy- 
siłki na prowadzeniu badań w dziedzinie fizyki, chemii jądrowej, radio- 
biologii itp. w celu osiągnięcia odpowiedniego poziomu naukowego oraz na 
takich praktycznych zastosowaniach, które mogły dać stosunkowo szybko 
efekty ekonomiczne i techniczne, a więc przede wszystkim na zastosowa- 
niu izotopów promieniotwórczych oraz innych metod techniki jądrowej 
w różnych dziedzinach gospodarki. Równocześnie jednak prowadzono 
prace w dziedzinie inżynierii reaktorowej, budowy niewielkich ekspery- 
mentalnych reaktorów, w dziedzinie elektroniki i automatyki, w zakresie 
paliw i materiałów reaktorowych, jako niezbędny etap przygotowawczy 
do późniejszego rozwoju energetyki jądrowej. 

Skupienie wysiłków w dziedzinie badań naukowych na określonych, 
starannie wybranych kierunkach, współpraca międzynarodowa w tej 
dziedzinie i wykształcenie stosunkowo licznej, młodej i utalentowanej 
kadry naukowej dały możność osiągnięcia w niektórych dziedzinach po- 
ważnych wyników naukowych, rozwinięcia pewnych polskich specjal- 
ności także w dziedzinie jądrowej. Znalazło to swoje odbicie na konfe- 
rencji genewskiej, na której naukowcy polscy zgłosili kilkanaście refe- 
ratów, mimo iż profil konferencji, jak już wspominano, miał charakter 
wybitnie energetyczny, i szereg dziedzin, które w Polsce są stosunkowo 
intensywniej uprawiane, nie było objętych jej programem. Tak na kon- 
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ferencji genewskiej zreferowano badania polskie z dziedziny fizyki 
reaktorowej, neutronografii, chemii radiacyjnej i radiochemii, techno- 
logii rud uranowych, budowy i eksploatacji reaktorów badawczych i in. 
Oprócz tego referowana była zbiorowa praca wykonana w Zjednoczonym 
Instytucie Badań Jądrowych w Dubnej przez grupę naukowców polskich 
i radzieckich oraz dotychczasowe wyniki współpracy międzynarodowej 
Jugosławii, Norwegii i Polski pod auspicjami Agencji Atomowej. 
Zaawansowanie badań w dziedzinie fizyki, chemii, inżynierii jądrowej, 
rozwój odpowiedniej bazy aparaturowej i laboratoryjnej, a przede wszyst- 
kim kadrowej stworzyły podstawy w ostatnich kilku latach do coraz szer- 
szego rozwoju zastosowań izotopów promieniotwórczych oraz innych me- 
tod techniki jądrowej w różnych dziedzinach gospodarki -narodowej. 
Dotychczasowe doświadczenie takich metod, jak pomiary i regulacja 
wielkości fizycznych, badanie procesów technologicznych za pomocą ato- 
mów znaczonych, defektoskopia izotopowa, stosowanie metod geofizyki 
jądrowej w poszukiwaniach geologicznych, szczególnie w górnictwie naf- 
towym i węglowym, oraz rozwinięcie zastosowań techniki plazmy w po- 
staci palników tnących i napylających, metod radiacji w technologii che- 
micznej, wykazało, że nowe te metody przynoszą poważne usprawnienia 
techniczne i oszczędności ekonomiczne i mogą stanowić istotne ogniwo 
postępu technicznego w rozwoju wielu dziedzin gospodarki narodowej. 


Technika jądrowa po przejściu fazy eksperymentalnej zdobywa sobie 
szybko teren w różnych gałęziach naszej gospodarki, w szczególności 
w przemyśle ciężkim, górnictwie, chemii, budownictwie i geologii, 
a w niedalekiej przyszłości również w przemyśle spożywczym, lekkim, go- 

spodarce wodnej i innych. 

Jeśli do roku 1962 zainstalowano w przemyśle tylko 118 urządzeń izoto- 
powych, to w roku 1963 już około 250, plan br. przewiduje 600 w różnych 
gałęziach gospodarki. Dotychczasowy rozwój i nieustanny wzrost zapo- 
trzebowania stwarzają podstawy do znacznie śmielszych planów na naj- 
bliższą pięciolatkę — zainstalowania średnio rocznie ponad 1,5 tys. punk- 
tów izotopowych. Ilość przyrządów izotopowych w przemyśle w roku 1970 
powinna wynieść około 10.000, a bezpośrednie efekty ekonomiczne dla 
gospodarki narodowej w tym czasie co najmniej 1/: mld zł w skali rocznej. 


Osiągnięcia Polski w dziedzinie zastosowań izotopów i innych metod 


- techniki jądrowej znalazły również pewne odbicie na konferencji genew- 


skiej w referatach przeglądowych, gdzie omawiane były wyniki niektó- 
rych naszych prac w tej dziedzinie i cytowane prace szeregu polskich 
autorów. 

Rzeczą charakterystyczną dla rozwoju Polski w tej dziedzinie jest opar- 
cie zastosowań na pracach naukowych i naukowo-badawczych w szerokim 
tego słowa znaczeniu, ścisłe ich wzajemne powiązanie; najwybitniejsi nasi 
naukowcy rozwijając i wzbogacając dorobek nauki włączyli się również 
do rozwiązywania skomplikowanych zagadnień związanych z postepem 
technicznym — stąd szereg rozwiązań oryginalnych, a nawet pionierskich. 

Jakie generalne wnioski dla rozwoju energii jądrowej, a w szczególności 
energetyki jądrowej w Polsce, wyciągnąć można z obrad konferencji ge- 
newskiej? 

W świetle tendencji rozwojowych w skali międzynarodowej musimy się 
liczyć z faktem, że energetyka jądrowa stanie się w niedalekiej stosun- 


Nowe Drogi — 6 49 


kowo przyszłości, najprawdopodobniej w latach siedemdziesiątych, opła- 
calna ekonomicznie również w Polsce. 


Wstępne zamierzenia naszego planu perspektywicznego brały ten fakt 
pod uwagę, zakładając budowę pierwszej elektrowni jądrowej w Polsce 
okolo roku 1975. Fakt, że kraj nasz wstąpi na drogę rozwoju energetyki 
jądrowej nieco później niż większość uprzemysłowionych krajów, stwarza 
podstawy do lepszego przygotowania w tej dziedzinie, racjonalniejszego 
rozłożenia sił oraz do wyboru optymalnego w naszych warunkach kie- 
runku rozwoju energetyki jądrowej (typ reaktora i wielkość oraz rodzaj 
cyklu paliwowego). 


Te obiektywnie korzystne warunki staną się jednak o tyle atutem w na- 
szych rękach, jeśli okres dzielący nas od budowy energetyki jądrowej zo- 
stanie wykorzystany do intensywnych przygotowań w tym kierunku: dal- 
szego rozwoju badań naukowych, inżynierii reaktorowej, technologii paliw 
i materiałów reaktorowych, elektroniki i automatyki, projektowania 
i budowy eksperymentalnych reaktorów, co dopiero stworzy podstawy 
i zapewni odpowiedni potencjał kadrowy i naukowo-techniczny dla póź- 
niejszego właściwego rozwoju energetyki jądrowej w Polsce. 


W związku z całokształtem sytuacji międzynarodowej w tej dziedzinie 
i ze względu na fakt, że cykl przygotowań do zapoczątkowania rozwoju 
energetyki jądrowej jest stosunkowo długi i obejmuje szereg dziedzin — 
wydaje się nieodzowne opracowanie w ciągu 2—3 lat konkretnego prog- 
ramu działania również u nas. 


W świetle konferencji genewskiej, na tle ogólnej sytuacji w energetyce 
jądrowej lat siedemdziesiątych, wydaje się uzasadniona i celowa budowa 
w Polsce już pierwszej elektrowni atomowej o charakterze pełnoprzemy- 
słowym, a więc o mocy kilkuset megawatów, odmiennie niż poprzednie 
przewidywania zakładające raczej przejście przez etap elektrowni do- 
świadczalnej. 


Jednakże budowa tak wielkiego, podstawowego obiektu nowej techniki 
nie wydaje się możliwa ani celowa wyłącznie własnymi siłami. Narzuca 
się więc wniosek oparcia się na doświadczeniu i potencjale najbardziej 
zaawansowanego kraju, jakim jest Związek Radziecki, którego dotychcza- 
sowa pomoc stanowiła poważny czynnik rozwoju energii jądrowej w Pol- 
sce. Doświadczenie wykazało zresztą, że realizacja tak wielkich, skompli- 
. kowanych i kosztownych zamierzeń, jakim jest rozwój energetyki jądro- 
wej, przekracza siły jednego, nawet średnio uprzemysłowionego kraju 
i szersza, Ścisła współpraca międzynarodowa staje się tu wręcz imperaty- 
wem. W naszych warunkach wchodzi oczywiście w grę przede wszystkim 
współpraca w ramach krajów RWPG, gdzie przed kilku laty powołano 
w tym celu specjalną komisję do spraw pokojowego wykorzystania energii 
jądrowej. 


Był okres, kiedy wydawało się, że w naszej swoistej sytuacji jądrowy 
napęd statków może nawet wyprzedzić rozwój energetyki jądrowej. Jed- 
nakże w ostatnim okresie staje się rzeczą coraz bardziej jasną, co potwier- 
dziły również materiały konferencji genewskiej, że szerokie zastosowanie 
napędu, niewątpliwie rokujące wielkie nadzieje, jest raczej kwestią nieco 
dalszej przyszłości. Nie zwalnia nas to jednak w kraju, w którym produk- 
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cja i eksport statków stał się narodowym przemysłem, od uważnego Śle- 
dzenia i studiowania tej problematyki. 

Generalny wniosek można więc sformułować w sposób następujący: 
koncentrując się w najbliższym pięcioleciu, zgodnie ze wskazaniami IV 
Zjazdu, na dalszym rozwoju badań w ścisłym powiązaniu z zastosowa- 
niami techniki jądrowej, w szczególności na szerokim zastosowaniu izoto- 
pów w gospodarce narodowej oraz innych metod techniki jądrowej, bę- 
dziemy równocześnie czynić usilne przygotowania do dalszego etapu roz- 
woju, w który wkracza świat — do rozwoju energetyki jądrowej w skali 
przemysłowej. 


Sympiomy przemian 
(Wybory w Wielkiej Brytanii) 


JERZY KOWALEWSKI 


W wyborach do parlamentu brytyjskiego zwyciężyła Labour Party. 
Zdobyła ona bardzo nieznaczną większość i nie jest wykluczone, że może 
to być większość nie wystarczająca do zapewnienia jej rządów w ciągu 
całej 5-letniej kadencji parlamentarnej. Nie musi tak być, ale nie można 
wykluczyć, że zgodnie z tradycją i praktyką polityczną Wielkiej Brytanii, 
wybory zostaną powtórzone w niezbyt odległym czasie. Oczywiście, rze- 
czy te mają istotne znaczenie dla oceny kampanii wyborczej i dla oceny 
trwałości zwycięstwa labourzystowskiego. W niczym nie zmienia to jed- 
nak faktu, że w obecnym czasie powstał rząd Partii Pracy i że ten rząd 
będzie teraz decydował o polityce Wielkiej Brytanii. 

Po 6-letnich rządach w latach 1945—1951 labourzyści utracili władzę 
na rzecz konserwatystów. Rządy konserwatystów utrzymywały się 13 lat, 
tj. przeszło dwa razy dłużej niż rządy labourzystów. W okresie tym rów- 
nież w innych krajach Europy zachodniej socjaldemokraci musieli ustąpić 
z wielu pozycji. Lata zimnej wojny nie sprzyjały rządom socjaldemokra- 
tycznym w Europie zachodniej. Nie chcę przez to powiedzieć, że zimna 
wojna była przyczyną osłabienia pozycji socjaldemokratów oraz ich 
wpływu na bieg spraw państwowych w krajach zachodnioeuropejskich. 
Słuszniej byłoby zapewne mówić o równoległości procesów rozwijania się 
zimnej wojny i spadku wpływów socjaldemokracji. Mechanizm, atmo- 
sfera i logika zimnej wojny prowadziły bowiem do umocnienia władzy 
zdeklarowanej prawicy. W klimacie zimnej wojny, w krajach najbardziej 
zaangażowanych w zimnej wojnie, partie socjaldemokratyczne nie potra- 
fiły zwiększyć, a nawet zachować swych wpływów. 

Podobnie jak w wielu innych dziedzinach, również i tu procesy odprę: 
żenia przyniosły zmiany. W miarę zmniejszania się napięcia zimno- 
wojennego, wzrastały możliwości i nadzieje partii socjaldemokratycznych. 
Było tak w Wielkiej Brytanii; jest tak — przy całej odmienności warun- 
ków i sytuacji — również we Francji i w Niemieckiej Republice F'ede- 
ralnej, jedynym zresztą z większych państw Europy zachodniej, w którym 
socjaldemokracja po wojnie nie posiadała władzy państwowej ani nie 
uczestniczyła w federalnych koalicjach rządowych. Nikt jednak nie po- 
trafi teraz powiedzieć, czy i kiedy zabiegi francuskiej i zachodnio- 
niemieckiej socjaldemokracji o zdobycie władzy lub współudziału w rzą- 
dach zostaną uwieńczone powodzeniem. Angielska Partia Pracy nato- 
miast cel ten już osiągnęła. 

Jest ona pierwszą z wielkich partii socjaldemokratycznych w Europie 
zachodniej, która w zmienionej sytuacji politycznej obecnego świata po- 
wróciła do władzy. Pierwszy wyłom ma zawsze większe znaczenie niż 
następne wyłomy. Gdyby się więc okazało, że również w innych krajach 
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zachodnioeuropejskich rozwinie się tendencja korzystna dla socjaldoemo- 
kratów, to zwycięstwo labourzystów miałoby w tym również jakiś udział. 

Zwycięstwo Partii Pracy jest jednak wydarzeniem interesującym nie 
tylko pozostałe partie socjaldemokratyczne. Jest to wydarzenie intere- 
sujące cały ruch robotniczy i wszystkie siły demokratyczne i pokojowe 
w świecie. W toku dyskusji, jakie rozwinęły się w ostatnich latach w ru- 
chu robotniczym, utrwalił się pogląd, że konieczna jest współpraca mię- 
dzy partiami komunistycznymi a partiami socialdemokratycznymi w bar- 
dzo wielu dziedzinach życia. Nie tylko w walce o pokój i o polepszenie 
warunków bytu mas pracujących, lecz także o zachowanie i rozszerzenie 
swobód demokratycznych, o stworzenie wspólnej płaszczyzny dla walki 
przeciwko wszechwładzy monopoli w interesach ogromnej większości 
społeczeństwa. 


Dawali temu wyraz w ostatniej kampanii wyborczej komuniści brytyj- 
scy, którzy wzywali wyborców do połączenia walki całego ruchu laDou- 
rzystowskiego przeciw konserwatystom z walką o nową politykę, repre- 
zentowaną przez 36 kandydatów komunistycznych. W układzie sił istnie- 
jącym obecnie w angielskim ruchu robotniczym, miało to tylko ograniczone 
znaczenie praktyczne. Nie zmienia to jednak faktu, że siły lewicy, mając 
na oku konieczność i możliwość szerokiej współpracy z ruchem socjal- 
demokratycznym, z wielkim zainteresowaniem śledzą procesy zachodzące 
w socjaldemokracji zachodnioeuropejskiej i walkę poszczególnych jej 
partii o zdobycie władzy. Nie rezygnując bynajmniej z własnych podsta- 
wowych założeń i własnej oceny sytuacji i perspektyw rozwoju, rewolu- 
cyjny ruch robotniczy stara się stosować możliwie najbardziej zróżnico- 
waną i zniuansowaną ocenę zjawisk i wydarzeń związanych z działalnością 
partii socjaldemokratycznych. W ocenie tej, rzecz jasna, podejmowana 
jest krytyka tych grup i tych ludzi, którzy hamują rozwój postępowych 
tendencji. 

Dotyczy to wszystkich dziedzin życia. Dotyczy to jednak w szczegól- 
ności tej dziedziny życia, jaką jest polityka zagraniczna. W okresie po- 
zostawania w opozycji w wielu partiach socjaldemokratycznych zaryso- 
wały się i ugruntowały idee i projekty dotyczące pokoju i pokojowego 
współistnienia, które przyjęto w świecie z zainteresowaniem i nadzieją. 
Rozwijały się te idee zwłaszcza w ostatnich latach, a w Labour Party 
formułowano je z większą jeszcze wyrazistością niż w innych partiach 
socjaldemokratycznych. Idee te odegrały zresztą niemałą rolę w zapew- 
nieniu Labour Party zwycięstwa wyborczego. Okoliczność ta podkreśla 
jeszcze wagę i znaczenie zarówno tych idei pokojowych, jak i zwycię- 
stwa Labour Party. 


* 


Zanim jednak przejdę do omawiania poszczególnych zagadnień, kilka 
słów o charakterze walki wyborczej w Wielkiej Brytanii i o głównych 
jej uczestnikach, tj. o labourzystach i konserwatvstach. 

Kampania wyborcza w Wielkiej Brytanii miała inny charakter i inny 
przebieg niż jednocześnie z nią tocząca się kampania wyborcza w Sta- 
nach Zjednoczonych. W Stanach Zjednoczonych walka wyborcza toczy 
się między dwiema tradycyjnymi partiami, na które decydujący wpływ 
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wywiera wielki kapitał. W Wielkiej Brytanii natomiast walka toczyła się 
między wielkokapitalistyczną partią konserwatywną a Partią Pracy, czer- 
piącą swoje siły przede wszystkim ze zorganizowanego ruchu zawodowego. 
Mimo to walka wyborcza w USA ma o wiele bardziej dramatyczny 
charakter niż w Wielkiej Brytanii. Jest rzeczą widoczną, że alternatywa, 
jaka stoi przed wyborcami amerykańskimi, jest o wiele ostrzejsza i od 
wyniku wyborów zależy o wiele więcej niż w wyborach angielskich. 

Wynika to oczywiście stąd, że w Wielkiej Brytanii nie było Goldwatera 
i że nawet najskrajniejsi konserwatyści nie próbowali wysuwać żądań 
w stylu senatora z Arizony. Zdaniem wielu ludzi, również i w obecnych 
wyborach w Wielkiej Brytanii potwierdziło się to, co w swoim czasie po- 
wiedział Winston Churchill o walce politycznej w Wielkiej Brytanii 
w ogóle: że w 4/5 spraw 4/5 przedstawicieli obydwu walczących ze sobą 
partii reprezentuje to samo lub zbliżone stanowisko. Jest to rezultat pro- 
cesów zachodzących zarówno w Labour Party, jak i w partii konserwa- 
tywnej. 

W Labour Party działają i ścierają się różne grupy i kierunki. Dzia- 
łają w niej siły lewicowe, wypowiadające się za nacjonalizacją wielu 
dziedzin gospodarki, za polityką gospodarczą i społeczną odpowiadającą 
interesom klasy robotniczej i ostro przeciwstawiającą się monopolom oraz 
za bardzo stanowczymi działaniami na rzecz pokoju i odprężenia. Jest 
jednak w tej partii również potężne skrzydło prawicowe, które w wielu 
dziedzinach zbliża się do poglądów „oświeconego” kapitalizmu, jego 
technokratycznych managerów oraz ideologów i praktyków „społeczeń- 
stwa dobrobytu”, których jedyną ewangelią jest modernizacja. W toku 
kampanii wyborczej przywódca Labour Party, Harold Wilson, postarał 
„się o to, by przytłumić głosy i żądania lewicy. Program gospodarczy, spo- 
łeczny, a również i zewnętrzno-polityczny, kierownictwo partii skon- 
struowało przede wszystkim na ideach i wyobrażeniach prawicy, okre- 
ślanej w kołach burżuazyjnych mianem liberalnego (w przeciwieństwie 
do socjalistycznego) skrzydła partii, a nie lewicy. Mimo to po odniesio- 
nym sukcesie wyborczym Harold Wilson, który sam wywodzi się z le- 
wicy i w ostatnich latach był raczej przedstawicielem centrum, wprowa- 
dził do swego rządu kilku wybitnych przedstawicieli lewicy partyjnej. 

Wychodząc z przeciwległych pozycji, w kierunku uznania konieczności 
pewnych reform posuwała się również partia konserwatywna. Również 
w tej partii działają i ścierają się różne grupy i tendencje. Istnieje kon- 
serwatyzm ultramontański i konserwatyzm, w pewnym przynajmniej 
stopniu, skłonny do zaakceptowania wymagań współczesności. Leaderem 
partii konserwatywnej był człowiek, który swoją arystokratyczną ana- 
chronicznością wyróżniał się nawet w środowiskach konserwatywnych. 
Mimo to jednak, nie najbardziej ultramontańskie grupy rozstrzygały 
o programie i strategii wyborczej konserwatystów. Decydowały o nich 
grupy również domagające się modernizacji. Po pierwszym okresie, w któ- 
rym konserwatyści ograniczali się do wychwalania obecnej sytuacji, opra- 
cowali oni program wyborczy, który mówił nie tylko o uwspółcześnieniu, 
ale nawet o planowaniu. 

Teren, na którym ścierały się ze sobą partia konserwatywna i partia 
labourzystowska, stracił w ten sposób — mówiąc językiem wojskowym — 
na głębi. Co oczywiście nie znaczy, że walka była pozbawiona ostrości 
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i że wynik jej nie miał większego znaczenia praktycznego. Odpowiadając 
na pytanie „The Guardian”, Harold Wilson powiedział: „Po tym, kiedy 
torysi wysunęli żądania modernizacji i ekspansji ekonomicznej, nie ma 
już różnic między zadeklarowanymi celami obydwu partii. Ale rcalną 
rzeczą w polityce jest to, czy się myśli również o tych samych instru- 
mentach działania dla osiągnięcia tych samych celów”. Trzeba powie- 
dzieć, że przynajmniej w odniesieniu do określonego obszaru kampanii 
wyborczej jest to charakterystyka na pewno trafna. 


* 


Głównym tematem dyskusji wyborczej w Wielkiej Brytanii była — 
tak jest zresztą w każdym chyba kraju — sytuacja ekonomiczna kraju 
i perspektywy rozwoju gospodarki. 

Wielka Brytania ma do czynienia z dość szczególną problematyką. 
Uczestniczy ona w procesach rozwoju gospodarczego świata kapitalistycz- 
nego, ale w stopniu o tyle słabszym niż wiele innych krajów zachodnich, 
że jej udział w gospodarce światowej się nie zwiększa, lecz nawet maleje. 
Problemem Wielkiej Brytanii jest nie kryzys lub depresja, lecz znacznie 
mniejsza niż w innych krajach zachodnich zdolność ekspansji, a nawet 
stagnacja i stan określany w Anglii mianem letargu ekonomicznego. 

Obraz tej sytuacji nakreśliło pismo labourzystowskie ,„„New Statesman” 
(z 25.IX. br.) w artykule pod znamiennym tytułem „Sparaliżowana eko- 
nomika”. W ciągu 13 lat rządów konserwatywnych przeciętny roczny 
przyrost produkcji wynosił mniej niż 2,5 proc. W latach wyborczych 1955 
i 1959 osiągnięto wprawdzie wzrost o 6 proc., ale po tych okresach wy- 
borczych fajerwerków następowały lata stagnacji. W latach 1959—1962 
dochód narodowy Wielkiej Brytanii wzrósł o 12 proc.; w tym samym cza- 
sie dochód narodowy USA i Szwecji podniósł się o 15 proc., a Niemieckiej 
Republiki Federalnej — nawet o 31 proc. Eksport brytyjski wzrósł 
w ciągu 13 lat o 42 proc., ale udział Wielkiej Brytanii w handlu świato- 
wym zmniejszył się w tym czasie z 22 proc. (w 1951 r.) do 13,8 proc. 
(w 1964 r.). 

Do tej chwili nie oddziałało to jeszcze w większym stopniu na stan za- 
trudnienia i na wysokość zarobków, choć niewątpliwie oddziaływało to 
na dynamikę płac. Nie miało to jeszcze bezpośrednio odczuwalnego wpły- 
wu na atmosferę i na nastroje w kraju. Ale jest rzeczą oczywistą, że 
sytuacja taka brzemienna jest grożbami na przyszłość. Najbardziej wi- 
domym powodem do niepokoju jest deficyt bilansu płatniczego. Jeszcze 
niedawno obliczano, że deficyt ten może osiągnąć w 1964 r. pół miliarda 
funtów. W sierpniu, kiedy miesięczny deficyt przekroczył 50 mln funtów, 
zaczęto mówić o groźbie 600-milionowego deficytu, ze wszystkimi wypły- 
wającymi stąd niebezpieczeństwami dla gospodarki brytyjskiej. 

W latach 1945 i 1950 Labour Party szła do wyborów z programem na- 
cjonalizacji szeregu dziedzin gospodarki narodowej. W roku 1964 pro- 
gram nacjonalizacji La"our Party zredukowała w sposób drastyczny. 
Teraz mówi ona jedynie o nacjonalizacji (ściślej mówiąc — renacjonali- 
zacji) przemysłu stalowego i części transportu drogowego oraz o przejęciu 
na własność publiczną urządzeń wodociągowych i terenów budowlanych. 
Główną sprawą stały się w jej obecnym programie działania zmierzające 
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do przyspieszenia modernizacji przemysłu I zwiększenia jego zdolności 
eksportowych — bez naruszania stosunków własnościowych. Wyznaniem 
wiary Labour Party są teraz nie tyle przemiany społeczne i reformy 
strukturalne (choć bynajmniej się nie wyrzeka takich przemian), ile nowa 
technologia, intensywne wprowadzanie do praktyki zdobyczy naukowych 
oraz dynamizm mający być wynikiem uruchomienia zespołu bodźców 
do rozwoju eksportu i zdolności konkurencyjnej i do zahamowania „nie- 
istotnego” importu. Temu celowi ma służyć planowanie gospodarcze 
i w tych ramach ma się ono zamykać. Od tego, jakie efekty da ta po- 
lityka gospodarcza, Partia Pracy uzależnia dalsze działania w dziedzinie 
polityki społecznej, choć w niektórych szczególnie palących zagadnie- 
niach zapowiada podjęcie działań natychmiastowych. Zwiększenie do- 
chodu narodowego i zamierzona reforma podatkowa mają się stać pod- 
stawą tzw. „narodowej polityki dochodów”. 


Rozwinięty przez Labour Party plan w dziedzinie polityki gospodarczej 
jest planem stosunkowo skromnej modernizacji kapitalistycznej gospo- 
darki brytyjskiej. Tak ocenia się ten plan nawet w kołach kapitalistycz- 
nych, zainteresowanych w unowocześnieniu brytyjskiego mechanizmu 
gospodarczego. Główny cel, jaki sobie postawiła Labour Party — to za- 
pewnienie wzrostu gospodarczego w rozmiarach nie 2,5 proc., lecz 4 proc. 
rocznie. Taki sam cel, nawiasem mówiąc, postawili sobie również konser- 
watyści. Nie kto inny, tylko Harold Wilson powiedział w toku kampanii 
wyborczej, że Anglicy mają dokonać wyboru nie między planowaniem 
a nieplanowaniem, lecz „między dwoma planami modernizacji Wielkiej 
Brytanii”, z tym że obydwa te plany zależą od osiągnięcia „stałej, co 
najmniej 4 proc., stopy ekspansji przemysłowej rocznie”. Na marginesie 
tych zapowiedzi „The Economist” stwierdził, że ci, którzy mówią o po- 
trzebie fantastycznych przemian w przemyśle i inicjatywach społecznych 
dla osiągnięcia 4-procentowego rozwoju rocznego, mają „starcze wyobra- 
żenie o tym, co to jest fantazja”. 

Z innego stanowiska plan ten krytykowali komuniści i ludzie z lewicy 
Labour Party. Krytykowali oni przede wszystkim fakt, że Labour Party 
okroiła tak drastycznie swój program nacjonalizacji i że w wyniku tego 
zamierza pozostawić kapitałowi monopolistycznemu całą niemal jego 
potęgę. Występowali również przeciw zamierzeniom dotyczącym płac, 
wskazując, że powszechne ograniczenie dochodów, postulowane przez La- 
bour, zwróci się w praktyce przede wszystkim przeciw ludziom pracy 
najemnej. Wspomniany już „The Economist” nie bez satysfakcji napisał, 
że program Labour Party nie daje „socjalistom starego typu” możliwości 
wiązania rąk „reformatorom”, którzy chcą poprowadzić partię i kraj „we 
właściwym kierunku”. 


* 


„Ostrzej może niż w sprawie polityki wewnętrznej ujawniły się różnice 
między labourzystami a konserwatystami w szeregu zagadnień polityki 
zagranicznej. 

Podkreślam, że mowa tu właśnie o szeregu zagadnień, a nie o całej 
polityce zagranicznej. W wielu ważnych sprawach życia międzynarodo- 
wego obie współzawodniczące partie deklarują podobne czy bardzo zbli- 


żone stanowisko. Zarówno labourzyści, jak I konserwatyści mówią 
w szczególności o potrzebie dalszych działań na rzecz odprężenia i polep- 
szenia stosunków z krajami socjalistycznymi, choć oczywiście labourzyści 
mają inne poglądy na to, w jaki sposób osiągnąć i utrwalić to odprężenie 
niż konserwatyści. Z drugiej strony, obie te partie mówią o potrzebie 
utrzymania i umocnienia bloku zachodniego oraz jego zbrojeń. Obie partie 
są zgodne co do tego, że zasadnicze elementy dotychczasowej polityki za- 
granicznej Wielkiej Brytanii powinny być kontynuowane. Nikt zresztą 
nie ma wątpliwości, że tak właśnie będzie. 

Były jednak i są sprawy, w których Labour Party atakuje pozycia kon- 
serwatystów i w których przeciwstawia im swoje własne koncepcje. Do- 
tyczy to przede wszystkim zagadnień europejskich oraz całego kompleksu 
zagadnień obronnych i wojskowych. | 

Nie tylko w toku kampanii wyborczej, ale na długo przedtem labou- 
rzyści atakowali działania i zamierzenia rządu konserwatywnego w sto- 
sunku do polityki integracji w Europie zachodniej. Najsilniej atakowali 
oni decyzję (nie zrealizowaną nie z winy konserwatystów) przystąpienia 
Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. Ale ataki labourzystów kierują 
się również przeciw innym zamierzeniom europejskim. Konserwatywnej 
tucji labourzyści przeciwstawiają plany zmierzające do umocnienia 
Commonwealthu oraz zacieśnienia więzów między Anglią a krajami 
Commonwealthu. Jakie będą praktyczne możliwości wprowadzenia tyct 
zamierzeń w życie trudno w tej chwili powiedzieć. Wygląda w każdym 
razie na to, że rząd labourzystowski w ciągu jakiegoś przynajmniej czasu 
nie będzie podejmował nowych inicjatyw europejskich. 

Większe jeszcze znaczenie mają z naszego punktu widzenia różnice 
między konserwatystami a labourzystami w sprawach polityki wojsko- 
wej, a zwłaszcza w sprawie Niemiec. : 

Konserwatyści pragną utrzymać to, co nazywają brytyjską niezależną 
siłą nuklearną. Jest to stanowisko, które w jakimś przynajmniej stopniu 
zachęca. do naśladownictwa inne kraje i działa w ten sposób na rzecz 
rozprzestrzenienia zbrojeń nuklearnych. Labour Party jest przeciwna 
kontynuowaniu dotychczasowej brytyjskiej polityki atomowej i rozprze- 
strzenianiu zbrojeń nuklearnych. Uważa ona, że brytyjska niezależna 
siła atomowa nie jest ani brytyjska, ani niezależna. Nie może ona rów- 
nież odegrać istotniejszej roli jako czynnik odstraszenia. Politykę roz- 
budowywania własnej siły atomowej chcą oni zastąpić polityką bliskiej 
współpracy z Ameryką w zamian za większy udział w kontroli nad całą 
w ogóle polityką nuklearną bloku atlantyckiego. Znaczna część konser: 
watystów skłaniała się do przystąpienia Wielkiej Brytanii do wiolostron- 
nych sił nuklearnych bloku atlantyckiego (MLF). Istnieje dość cozpo- 
wszechniona opinia, że gdyby w wyborach zwyciężyli konsei watyści, 
rząd brytyjski przystąpiłby w niedługim czasie do MLF. Harold Wilson 
natomiast jest przeciwny planowi MLF w jego obecnej postaci. 

Sprawy wojskowe, a zwłaszcza zagadnienia atomowe były przedmiotem 
żywej dyskusji w toku kampanii wyborczej. Trudno byłoby jednak po 
wiedzieć, że pozycje współzawodniczących ze sobą partii, a zwłaszcza po- 
zycja Labour Party, zostały wyjaśnione we wszystkich punktach. Wciąż 
nie wiadomo, co Labour Party rozumie przez zwiększenie uprawnień 
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Innych krajów w dziedzinie kontroli nad bronią i strategią atomową, jak 
daleko ma pójść to zwiększanie uprawnień atomowych i jakie państwa 
powinny z tych zwiększonych uprawnień korzystać. To co Harold Wilson 
powiedział na temat wielostronnych sił nuklearnych, zdaniem wielu lu- 
dzi nie wyklucza bynajmniej możliwości przyszłych zmian w stosunku 
rządu labourzystowskiego do MLF. 

Z zadowoleniem natomiast przyjęto w Polsce i w innych krajach so- 
cjalistycznych, a także w wielu ośrodkach politycznych na Zachodzie sta- 
nowcze oświadczenie Wilsona, że „żaden premier labourzystowski nie 
zgodzi się na politykę, która oznacza dopuszczenie niemieckiego palca do 
cyngla atomowego”. Z zadowoleniem przyjęto w naszym kraju i w wielu 
środowiskach na świecie także to, co program wyborczy Labour Party 
mówi o niebezpieczeństwach własnych brytyjskich zbrojeń nuklearnych, 
„które wywołały w Niemczech (tj. w NRF) niebezpieczne echo”. Pamię- 
tamy wystąpienia Harolda Wilsona oraz innych przedstawicieli Labour 
Party na rzecz odprężenia w Europie środkowej, a zwłaszcza na rzecz 
polskich planów strefy bezatomowej i zamrożenia zbrojeń nuklearnych. 
W czerwcu br. Wilson powiedział w wywiadzie telewizyjnym, że Labour 
Party popiera ideę strefy bezatomowej i propozycje zamrożenia zbrojeń 
nuklearnych. Oświadczenie takie składali przedstawiciele Labour Party 
niejednokrotnie. Program wyborczy Labour Party zapowiada utworzenie 
ministerstwa do spraw rozbrojenia, którego jednym z zadań ma być dzia- 
łanie na rzecz utworzenia stref bezatomowych w Europie środkowej, jak 
również w Afryce i Ameryce Łacińskiej. | 

Nie trzeba podkreślać, jak wielkie znaczenie miałoby konsekwentne 
wprowadzenie tych zapowiedzi w czyn. Nie ma oczywiście sensu proro- 
kować, jak rozwijać się będzie polityka brytyjska pod rządami Partii 
Pracy. Istnieje jednak dość oznak wskazujących, że może ona zapocząt- 
kować szereg nowych i ważnych faktów. Wynik wyborów w Wielkiej 
Brytanii jest niewątpliwie jednym z symptomów przemian zachodzących 
w świecie współczesnym, 


Kraje „Trzeciego Świata" 
w polityce międzynarodowej 


(Na marginesie konferencji kairskiej) 


IGNACY SACHS 


Październikowa konferencja szefów państw i rządów krajów niezaan- 
gażowanych w Kairze była kolejną afirmacją rosnącej roli i niezależności 
krajów „Trzeciego Świata” w polityce międzynarodowej — a w szczegól- 
ności tych spośród nich, które kierują się zasadami neutralizmu. 

W konferencji wzięło udział 47 krajów (nie licząc Konga, którego pre- 
mier Czombe nie został do obrad dopuszczony), a dalszych 10 państw na- 
desłało obserwatorów. Tak więc na konferencji była reprezentowana pra- 
wie połowa niepodległych państw świata — jak to podkreślono w rezolu- 
cji końcowej. Formalnym kryterium zaproszenia było nienalcżenie do 
paktu lub bloku wojskowego. Z tego powodu wśród uczestników Kairu 
nie znalazło się 9 państw, które w 1955 r. przybyły na konferencję krajów 
Azji i Afryki w Bandungu, zwołaną według kryterium geograficznego. 
Nie przybyli także do Kairu przedstawiciele kilku mniejszych krajów 
afrykańskich, szczególnie blisko związanych z Francją. Wychodząc z za- 
łożenia, że konferencja nie powinna się ograniczać wyłacznie do krajów 
„Trzeciego Swiata”, organizatorzy zaprosili trzy neutralne kraje europej- 
skie: Austrię, Szwecję i Finlandię. Jednakże tylko ta ostatnia nadesłała 
obserwatora. Wybitną rolę w obradach kairskich odegrały natomiast dwa 
państwa socjalistyczne nie należące do Paktu Warszawskiego — utrzymu- 
jące szczególnie bliskie stosunki z czołowymi przedstawicielami nurtu 
neutralistycznego Jugosławia i Kuba. Sam skład konferencji stanowił za- 
tem dobitną ilustrację możliwości ścisłej współpracy wokół węzłowych 
problemów polityki światowej krajów o różnych ustrojach społecznych. 


Poza Finlandią w roli obserwatorów wystąpili przedstawiciele 9 krajów 
Ameryki Łacińskiej. Trudno o bardziej wymowne świadectwo zaintere- 
sowania, jakie zasady niezaangażowania i neutralizmu wywołują wśród 
krajów tego kontynentu, formalnie związanych paktem wojskowym ze 
Stanami Zjednoczonymi. Trzeba zresztą stwierdzić, że neutralizm oddzia- 
ływa dziś i na niektórych azjatyckich uczestników imperialistycznych so- 
juszów wojskowych, jak Pakistan; zdają oni sobie coraz jaśniej sprawę 
z tego, że wierność tym sojuszom nie bardzo popłaca i próbują bardziej 
samodzielnej polityki. 

Trzy lata temu w pierwszym „szczycie” nie zaangażowanych w Belgra- 
dzie wzięło udział 25 państw i 3 obserwatorów. Porównanie liczb wiele 
mówi o zmianach, jakie zaszły na mapie politycznej świata w tym okresie. 
Dodajmy, że tylko 20 uczestników konferencji kairskiej — a więc mniej 
niż połowa — to weterani z Bandungu. W niektórych kołach usiłowano 
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„szczyt” nie zaangażowanych przeciwstawić przygotowywanej drugiej 
konferencji bandungskiej. Przeciwstawienie to na pewno nie jest słuszne, 
mimo różnie w kryteriach zaproszenia, a zatem i składzie konferencji. 
W obydwu wy.kadkach mamy bowiem do czynienia z przejawami tej sa- 
mej tendencji podstawowej. „Szczyt” kairski, tak samo jak zapewne II 
Bandung — to kolejne ogniwa łańcucha zapoczątkowanego w Bandungu 
w 1955 r., a kontynuowanego w Belgradzie, na konferencji państw jed- 
ności afrykańskiej w Addis Abebie, na tegorocznej konferencji w sprawie 
handlu i rozwoju w Genewie, gdzie 77 państw „Trzeciego Świata” zdołało 
wypracować w pewnym momencie wspólną platformę, na zgromadzeniach 
ogólnych NZ — wszędzie tam, gdzie z coraz większą siłą przejawia się 
dążenie krajów „Trzeciego Świata” do znalezienia wspólnego języka i tym 
samym do zwiększenia swego autorytetu międzynarodowego. Neutralizm 
czy — jak kto woli — niezaangażowanie stanowi zaś najistotniejszą ten- 
dencję przejawiającą się w stanowisku krajów „Trzeciego Świata”, ów 
wspólny mianownik jednoczący najbardziej aktywne spośród nich, mimo 
licznych, dzielących je różnic. 


Spór semantyczny o to, czy politykę tę nazwać „niezaangażowaniem” 
czy „neutralizmem” (w odróżnieniu od tradycyjnej neutralności) jest 
chyba bezprzedmiotowy. Obydwa te neologizmy ukuto na określenie no- 
wego zjawiska w polityce światowej, odzwierciedlającego nową sytuację 
i nowy układ sił. Dla właściwego zrozumienia jego treści należy usytuo- 
wać go w kontekście wielkich procesów historycznych naszej epoki, a mia- 
nowicie procesu przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu i ściśle z nim 
związanego i stanowiącego jego część składową procesu emancypacji lu- 
dów kolonialnych i zależnych. Sprzeczność między kapitalizmem a socja- 
lizmem — dwoma antagonistycznymi systemami społecznymi — stanowi 
oś, wokół której obracają się wydarzenia dnia obecnego. W pewnym mo- 
mencie znalazła ona wyraz w ukonstytuowaniu się dwóch antagonistycz= 
nych bloków wojskowych. Mogło się wydawać, że nastąpi w świecie całko- 
wita polaryzacja na dwa bloki ustrojowo-wojskowe. 


Tendencja do takiej totalnej polaryzacji zwiększała niebezpieczeństwo 
konfliktu atomowego i sprzyjała aktywizacji najbardziej agresywnych sił 
imperializmu liczących na to, że w drodze woiny prewencyjnej uda im się 
zdusić „hydrę komunizmu”. W swych dążeniach do zapobieżenia wybu- 
chowi wojny kraje socjalistyczne znalazły jednak potężnych sojuszników 
wśród tych wszystkich ludzi w świecie kapitalistycznym, których per- 
spektywa nowego konfliktu światowego przejmowała grozą, oraz eman- 
cypujących się narodów „Trzeciego Świata”, dla których nowy konflikt 
musiał oznaczać grożbę nawrotu kolonializmu. Dla wszystkicn krajów, 
w których z różnych przyczyn nie nastąpiła na zwycięskiej fali ruchu 
narodowowyzwoleńczego społeczna rewolucja antykapitalistyczna, ko- 
nieczność przynależenia do bloku wojskowego równałaby się w praktyce 
przedłużeniu półkolonialnego statusu zależności od dawnej metropolii 
lub w najlepszym wypadku zastąpieniu dawnej metropolii przez Stany 
Zjednoczone. W tych warunkach staje się rzeczą jasną, dlaczego czołowe 
kraje „Trzeciego Świata” w Azji, a następnie w Afryce nie chciały zgodzić 
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się na zglajszachtowanie w jednym z wymierzonych przeciwko obozowi 
socjalistycznemu imperialistycznych paktów wojskowych i rzuciły hasło 
nieangażowania się w bloki wojskowe oraz neutralności na wypadek go- . 
rącej wojny. Nie oznaczało to jednak, że kraje te przyjmują pasywnie 
zimną wojnę za zjawisko normalne czy też nieuniknione. Neutralizm, obok 
niezaangażowania w bloki wojskowe, zakłada aktywną politykę działania 
na rzecz osłabienia napięcia międzynarodowego i likwidacji kolonializmu, 
wcielanie w życie zasad współistnienia między krajami o różnych ustro- 
jach, współpracę przy poszanowaniu równości z przedstawicielami 
obydwu bloków. Tym różni się właśnie od klasycznej neutralności. 


Pozycja neutralizmu stwarza również tym krajom szansę szybszego roz- 
woju społecznego i gospodarczego na tle pokojowego współzawodnictwa 
dwóch systemów oraz rywalizacji krajów imperialistycznych i socjali- 
stycznych w zakresie form i rozmiarów pomocy dla państw „Trzeciego 
Świata”. Dodajmy, że aktywna polityka neutralistyczna dopomogła wielu 
krajom w szybkim zdobyciu sobie prestiżu i autorytetu międzynarodowego. 
Tym tłumaczy się nadawanie szczególnie wysokiej rangi polityce zagra- 
nicznej i osobisty w niej udział wielu przywódców „Trzeciego Świata”, nie- 
kiedy mający stanowić kompensatę za brak reform społecznych lub nie- 
dostatecznie szybki postęp w gospodarce. Należy zdawać sobie sprawę 
z tego, że w obecnym układzie sił światowych neutralistyczny kierunek 
polityki zagranicznej stanowi z reguły najdogodniejszą alternatywę rów- 
„nież i z punktu widzenia burżuazji znajdującej się u władzy. Dlatego nie 
można względnie postępowej polityki zagranicznej wielu krajów „,Trze- 
ciego Świata” traktować automatycznie jako wyrazu przesunięć na lewo 
w polityce wewnętrznej. 

W szeregu wypadków neutralizm w polityce zagranicznej wyraża swo- 
isty układ sił wewnętrznych, w którym dominującą rolę odgrywa sojusz 
drobnomieszczaństwa z kapitalizmem państwowym, przy wzajemnym 
neutralizowaniu się słabych sił reakcji wielkokapitalistycznej i obszar= 
niczej oraz słabo jeszcze zorganizowanych sił radykalnej lewicy. W innych 
idzie w parze z bardziej reakcyjnym układem sił. Neutralizm jako wzo- 
rzec polityki zagranicznej może bowiem wpływać na skądinąd bardziej 
reakcyjne rządy, w momencie gdy dochodzą one do wniosku, iż popłaca 
on bardziej aniżeli potulność wobec sojuszników imperialistycznych. 
Trzeba oczywiście rozróżniać w takim wypadku element przetargu, naśla- 
downictwa i koniunktury od rzeczywistego i trwałego zaangażowania 
w politykę neutralistyczną, wyrażającego opisany wyżej układ sił 
wewnętrznych. Prawdą jest natomiast, że politykę proimperialistyczną 
prowadzą tylko te kraje, w których u władzy znajdują się elementy zde- 
cydowanie wsteczne. 


W świetle tych wywodów staje się rzeczą jasną, że neutralizm nie jest 
trzecią siłą, jak tego usiłują dowieść niektórzy (dlatego też pojęcie 
„Trzeci Świat” uznać należy za czysto umowny skrót oznaczający słabo 
rozwinięte gospodarczo kraje Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej). Koncep- 
cję trzeciej siły lansowała w swoim czasie peronowska Argentyna. 
W praktyce dyplomacja peronowska nie zdobyła się na nic więcej poza 
nieudolnymi próbami rozgrywania sprzeczności anglo-amerykańskich 
i nawiązania stosunków gospodarczych z ZSRR. W kluczowych dla nas 
sprawach pokoju i wojny, rozbrojenia, likwidacji kolonializmu, kraje 
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neutralistyczne są w obecnym układzie sił światowych już teraz naszymi 
sojusznikami, niezależnie od ich obecnego ustroju wewnętrznego. 

Potwierdziły to w całej pełni przebieg konferencji kairskiej oraz jej 
rezolucja końcowa. Ten obszerny dokument formułuje we wszystkich 
węzłowych sprawach polityki światowej stanowisko odpowiadające kon- 
sekwentnej polityce odprężenia międzynarodowego, polityce skierowanej 
równocześnie przeciwko agresywnym siłom imperializmu i neokolonia- 
lizmu. . 

Wskazując na pewną poprawę w sytuacji międzynarodowej, osiągniętą 
w okresie dzielącym nas od pierwszego „szczytu” nie zaangażowanych 
w Belgradzie w 1961 r., dokument ten podkreśla jednocześnie, że siły im- 
perializmu nadal są poważne i nie zawahają się przed użyciem przemocy 
dla utrzymania swych uprzywilejowanych pozycji, o ile siły wolności 
i pokóju nie przeciwstawią się im zdecydowanie. 

Szefowie państw i rządów krajów nie zaangażowanych napiętnowali 
imperializm, kolonializm i neokolonializm jako podstawowe źródło na- 
pięcia międzynarodowego i konfliktów. Nie można zapewnić trwałego 
pokoju na świecie, dopóki istnieją niesprawiedliwe warunki, dopóki na- 
rody znajdujące się pod obcą dominacją są pozbawione fundamentalnego 
prawa do wolności, niepodległości i samostanowienia. 


Uchwała wyraża głębokie przekonanie, że w obecnych okolicznościach 
ludzkość musi traktować pokojowe współistnienie jako jedyną drogę do 
umocnienia pokoju światowego. 

Rezolucja kairska zawiera prawdziwy kodeks pokojowego współistnie- 
nia, wyrażony w 9 punktach, głoszących prawo wszystkich narodów do 
całkowitej niepodległości i do samostanowienia, możliwość i konieczność 
pokojowego współistnienia między państwami o różnych systemach spo- 
łecznych, uznanie suwerennej równości wszystkich państw, a więc i prawa 
narodów do wykorzystywania swych bogactw naturalnych, nienaruszal- 
ność granic, poszanowanie podstawowych praw i swobód jednostki oraz 
równość wszystkich narodów i ras, zasadę rozwiązywania wszystkich mię- 
dzynarodowych konfliktów środkami pokojowymi i w duchu wzajemnego 
zrozumienia, konieczność współpracy wszystkich państw w celu przyśpie- 
szenia ekonomicznego rozwoju Świata, a zwłaszcza krajów „Trzeciego 
Świata”, wreszcie zaś wierność zasadom t celom Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, której uczestnicy konferencji kairskiej zalecili uchwalenie 
deklaracji o pokojowym współistnieniu w 20 rocznicę jej powstania. 


Ubok tych ogólnych zasad w rezolucji znalazły się konkretne zalecenia 
dotyczące tak ważnych spraw, jak powszechne i całkowite rozbrojenie, 
uniwersalizacja Układu Moskiewskiego o częściowym zakazie doświad- 
czeń nuklearnych, a także jego rozszerzenie na doświadczenia podziemne, 
zapobieżenie rozpowszechnianiu broni nuklearnej, utworzenie stref bezato- 
mowych, przywrócenie ChRL należnego jej miejsca w ONZ, a także kon- 
kretna sytuacja w Kongo, Indochinach, na Cyprze, w koloniach portugal- 
skich, angielskich i francuskich, w Republice Południowo-Afrykańskiej 
(apartheid) i na Kubie (zaprzestanie blokady gospodarczej przez Stany 
Zjednoczone i podjęcie rokowań w sprawie likwidacji bazy w Guanta- 
namo). 

W świetle wyników konferencji kairskiej rzeczą oczywistą staje się, że 
rzeczywisty układ sił między socjalizmem a kapitalizmem nie sprowadza 
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się tylko do stosunku między blokami i sojuszami państw o odmiennym 
ustroju społeczno-politycznym. Walka o socjalizm zespala dziś trzy nurty: 
wysiłek krajów socjalistycznych podejmujących współzawodnictwo 
z przodującymi krajami kapitalistycznymi, zmagania ruchu robotniczego 
w krajach kapitalistycznych oraz antyimperialistyczne i antykolonialne 
wystąpienia narodów „Trzeciego Świata”. Dlatego też stawka na zbrojne 
powstania w poszczególnych izolowanych krajach nie musi się okazać 
najkrótszą drogą do ostatecznego zwycięstwa socjalizmu, a przeciwnie — 
oznacza ona w rzeczywistości niewiarę w możliwości oddziaływania socja- 
lizmu na „Trzeci Świat” w ramach pokojowej koegzystencji, które to mo- 
żliwości przecież istnieją i są wykorzystywane. 

Trzeba przecież wyraźnie stwierdzić, że właśnie nasza praktyka poko- 
jowej koegzystencji, zainicjowana w najgorszych latach zimnej wojny, 
doprowadziła do fiaska dullesowskiej strategii, zmierząjącej do peinej 
izolacji bloku państw socjalistycznych. Nie wolno nam też zapominać 
o roli, jaką odegrały niektóre państwa neutralistyczne — a przede wszyst- 
kim India — w gaszeniu konfliktów: zbrojnych w Korei i Wietnamie, 
a następnie w wysiłkach zmierzajacych do przywrócenia ChRL należnego 
jej miejsca na arenie międzynarodowej; trwające od kilku lat napięcie 
w stosunkach indyjsko-chińskich nie może tych faktów przekreślić, 


Jak wiadomo, w dobie dullesowskiej Stany Zjednoczone traktowały 
neutralistów jako „kryptokomunistów”. Było to stanowisko krańcowe 
i niesłuszne, neutraliści nie są bowiem ani kryptokomunistami, ani krypto- 
imperialistami. Nie ulega jednak wątpliwości, że przez stanowisko Dullesa 
przebijała świadomość tego, iż wzrost tendencji neutralistycznych 
w „Trzecim Świecie” oznacza niekorzystną dla Stanów Zjednoczonych 
zmianę układu sił. Pod tym względem Dulles miał rację; fałszywa i nie- 
skuteczna okazała się jedynie zalecana przez niego taktyka zastraszania 
krajów wchodzących na drogę neutralizmu. Od kilku lat Stany Zjedno- 
czone pogodziły się z neutralizmem jako zjawiskiem trwałym i nieodwra- 
calnym; zasadniczo zmianie uległa więc taktyka amerykańska wobec 
neutralistów: w drodze dwustronnych stosunków i zwiększonego strumie- 
nia pomocy Stany Zjednoczone usiłują stępić antyimperialistyczne ostrze 
neutralizmu i przeciwdziałać rosnącym wpływom krajów socjalistycznych. 

Byłoby oczywiście naiwnością oczekiwać, że ta zmiana taktyki nie przy- 
niesie pewnych doraźnych wyników, chociaż z drugiej strony koncentro- 
wanie dużej części pomocy amerykańskiej na krajach niezaangażowanych 
powoduje wzrost tendencji neutralistycznych wśród niektórych uczestni- 
ków wojskowych ugrupowań imperialistycznych, a „uznanie” neutralizmu 
przez mocarstwa zachodnie utwierdziło wszystkie kraje neutralistyczne 
w słuszności ich dotychczasowej polityki. 

Z faktu, że Stany Zjednoczone nie zwalczają obecnie otwarcie neutra- 
lizmu, usiłuje się wyciągnąć czasami opaczny wniosek, iż w pozycji kra- 
jów neutralistycznych nastąpiło pewne ogólne wahnięcie w kierunku 
Zachodu. Nie można, rzecz jasna, nie dostrzegać przeakcentowań w po- 
lityce zagranicznej niektórych krajów, przede wszystkim Indii. Te ostat- 
nie wywołane zostały całym kompleksem swoistych przyczyn wewnętrz- 
nych i zwiększonym napięciem w stosunkach chińsko-indyjskich. Na 
pewno przeakcentowania te byłyby zresztą znacznie silniejsze, gdyby 
ZSRR i europejskie kraje demokracji ludowej nie współpracowały ściśle 
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z Indią w różńiych dziedzinach życia. Z drugiej jednak strony obserwu- 
jemy przeakcentowania w kierunku dalszej radykalizacji stanowiska 
wielu innych krajów. Wynika więc z tego wniosek taki, że i my powin- 
niśmy potraktować zmianę w nastawieniu Stanów Zjednoczonych do neu- 
tralistów jako potwierdzenie słuszności naszej polityki wobec „Trzeciego 
Świata”, a zarazem jako potrzebę dalszego jej rozwijania. 


Dodajmy, że kraje nie zaangażowane nie stanowią też trzeciej siły 
w postaci bloku krajów biednych, przeciwstawiającego się „bogatym”” kra- 
jom kapitalistycznym i socjalistycznym, chociaż tendencję do takiego 
uproszczonego stawiania sprawy można było zaobserwować u niektórych 
uczestników konferencji kairskiej. Oczywiście, niesłuszne jest stawianie 
znaku równania między krajami socjalistycznymi, które nigdy w historii 
ani tym bardziej w teraźniejszości nie bogaciły się i nie bogacą się kosztem 
krajów „Trzeciego Świata”, a krajami imperialistycznymi, które swój 
obecny poziom rozwoju sił wytwórczych zawdzięczają w niemałym stop- 
niu eksploatacji kolonialnej i zyskom czerpanym z nieekwiwalentnego 
handlu. 


Przede wszystkim jednak należy zdawać sobie sprawę z tego, że za- 
równo kraje socjalistyczne, jak i rozwijające się kraje „Trzeciego Świata” 
zainteresowane są żywotnie w strukturalnej przebudowie międzynarodo- 
wego podziału pracy, czemu próbują przeszkodzić rozwinięte kraje kapita- 
listyczne. Konferencja kairska wezwała do utworzenia nowego, sprawied- 
liwego ładu ekonomicznego w świecie stwierdzając, że potrzebny jest 
nowy międzynarodowy podział pracy, który by przyśpieszył uprzemysło- 
wienie krajów rozwijających się oraz modernizację ich rolnictwa i umożli- 
wił im umocnienie gospodarki wewnętrznej i zróżnicowanie eksportu. Tak 
więc i na płaszczyźnie długofalowych interesów gospodarczych występuje 
zbieżność dążeń i interesów krajów socjalistycznych i krajów „Trzeciego 
Świata”, aczkolwiek doraźne, krótkofalowe interesy i powiązania ekono- 
miczne niekiedy tę podstawową zbieżność celów przesłaniają. 


* 


Przed spotkaniem na „szczycie” w Kairze lansowano w niektórych ko- 
łach opinię, że wobec ogólnej poprawy atmosfery w stosunkach między- 
narodowych, a zwłaszcza w stosunkach radziecko-amerykańskich, neutra- 
lizm się przeżył. Przebieg konferencji dowiódł, jak bardzo niesłuszne było 
takie mniemanie, oparte zresztą na niedopowiedzianej przesłance, że neu- 
tralizm sprowadza się wyłącznie do wygrywania przez kraje „Trzeciego 
Świata” rywalizacji dwóch bloków dla uzyskania jak największej pomocy 
gospodarczej; w takim wypadku oczywiście kraje „Trzeciego Świata” po- 
winny były być zainteresowane w tym, aby ludzkość znajdowała się 
nieustannie na krawędzi wojny, co by zwiększało znaczenie neutralistów 
jako ewentualnych pośredników. Oznaczałoby to jednak zaprzeczenie pod- 
stawowej treści neutralizmu, tj. dążenia do zmniejszenia napięcia mię- 
dzynarodowego. 


Odprężenie w stosunkach międzynarodowych oraz przejawy pewnego 
zróżnicowania w blokach nie tylko nie przekreślają możliwości działania, 
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lecz na odwrót, stwarzają wielkie pole do popisu dla krajów neutralistycz= 
nych, umożliwiając im wysuwanie coraz bardziej konkretnych postulatów. 
Ciężar zagadnień przesuwa się w jakimś stopniu w kierunku gospodar- 
czym. Konferencja kairska ze szczególną siłą zaakcentowała potrzeby i żą- 
dania krajów „Trzeciego Świata” w sferze ekonomicznej, kontynuując 
w tym względzie poczynania przedstawicieli „Trzeciego Świata” na ge- 
newskiej konferencji w sprawie handlu i rozwoju, i rozwijając platformę 
porozumienia 77 państw. Na to wyeksponowanie w porównaniu z konfe- 
rencją belgradzką programu gospodarczego wpłynęły poza samą wagą 
problemu dwie okoliczności: nie budzi on na ogół w części postulatywnej 
żadnych kontrowersji u przedstawicieli rządów bardzo różniących się 
pod względem radykalności społecznej, ponadto konferencja genewska 
dostarczyła obfitego materiału, pozwalającego na operowanie konkretami, 


W debacie politycznej uwidoczniło się natomiast duże zróżnicowanie 
stanowisk, wynikające z odmienności konkretnych sytuacji zewnętrznych, 
w jakich znajdują się poszczególne kraje, z układu sił wewnętrznych 
i indywidualności przywódców, z napięć i odziedziczonych z przeszłości 
konfliktów, które dzielą niektóre kraje „Trzeciego Świata”. Poszczególne 
kraje różniły się ponadto stopniem aktywności. Jednomyślność końcowych 
postanowień nie powinna prowadzić zatem do przeceny spoistości państw, 
nie zaangażowanych. 


Niechaj rozwój sytuacji po konferencji bandungskiej w 1955 r., gdzie 
również osiągnięto jednomyślność, posłuży za przestrogę przed uleganiem 
złudzeniu, iż w czasach tak skomplikowanych, jak nasze, postęp w historii 
wyraża się jednostajną linią wstępującą, bez zahamowań i zygzaków, bez 
wzlotów i spadków. W jakimś stopniu odprężenie sprzyja różnicowaniu 
się stanowisk również i w „Trzecim Świecie”, gdzie przecież występuje 
ogromna różnorodność sytuacji, wynikająca z nawarstwienia przeszłości 
kolonializmu, koegzystencji i wzajemnego przenikania się elementów 
różnych formacji, a także wpływów i powiązań gospodarczych z dawnymi 
metropoliami. Ale zarazem błędem byłoby nie dostrzegać, że za jedno- 
myślnymi uchwałami kryje się zgodność poglądów co do natury głów- 
nych problemów nurtujących „Trzeci Świat” oraz co do znaczenia, jaką 
ma ta jednomyślność, rzucona na szalę polityki światowej. 


_ Rozbieżności, które wystąpiły w Kairze, dotyczyły hierarchii i wzajem- 
nego powiązania między poszczególnymi problemami, a także taktyki, 
lecz nie meritum. Gdy bowiem tow. Tito słusznie podkreślił dwustronną 
dialektyczną więż między pokojem a wolnością, stwierdzając, że nie może 
być pokoju bez wolności ani też wolności bez pokoju — w niektórych 
przemówieniach zabrzmiała nuta, iż koegzystencja jest niemożliwa do- 
póty, dopóki istnieje narzucona przez imperializm nierówność między 
narodami, że trzeba zatem najpierw znieść kolonializm, a potem rozwijać 
politykę koegzystencji. Tymczasem, jak tego dowodzi praktyka historyczna 
naszych czasów, pokój sprzyja nie tylko konsolidacji niepodległych 
państw „Trzeciego Świata”, ale i wyzwalaniu się dawnych kolonii — przy 
czym tylko niektóre spośród nich uzyskały niepodległość w drodze walki 
zbrojnej. Stawiając na równorzędnej płaszczyźnie zadania likwidacji kolo: 
nializmu — w drodze walki zbrojnej o ile tego wymagają lokalne wa- 
" runki, lub bez niej — oraz rozwijania konkretnych form pokojowego. 
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współistnienia Wytyczamy wzajemnie się warunkujące zadania. Taki łeś 
pogląd ostatecznie w Kairze przeważył. 

Wbrew zakorzenionym jeszcze tu i ówdzie poglądom, w polityce mię- 
dzynarodowej nie liczy się dziś wyłącznie potencjał wojskowy i gospo- 
darczy. Autorytet, jakim cieszą się nie zaangażowane kraje „Trzeciego 
Świata”, ich wpływ na rozwój wypadków są niewspółmiernie większe od 
ich udziału w gospodarce światowej. Chociaż nie rozwiązane problemy 
graniczne i konflikty z imperializmem powodują, że niektóre kraje „Trze- 
ciego Świata” wydatkują na zbrojenia bardzo poważne, jak na ich możli- 
wości, kwoty, to przecież żaden z nich nie stanowi potęgi militarnej. 
Trudno wprost przecenić zasięg zmiany, która pod tym względem nastą- 
piła w ostatnim dziesięcioleciu. Przecież tym autorytetem cieszą się kraje, 
które do niedawna były w ogóle nie podmiotem historii, ale co najwyżej 
przedmiotem rozgrywek i podbojów imperialistycznych, 


W międzynarodowym układzie sił, o którym tu mowa, zaszły z punktu 
widzenia interesów międzynarodowego ruchu robotniczego niezwykle do- 
niosłe i korzystne przemiany. Osłabiają one bowiem system imperiali- 
styczny na jego peryferiach, a w konsekwencji podważąją światowy 
system kapitalistyczny jako całość nawet wówczas, gdy idą w parze 
z chwilową konsolidacją ustrojów niesocjalistycznych w poszczególnych 
krajach „Trzeciego Świata”. Konsolidacja ta nie może bowiem się okazać 
zbyt długotrwała, gdyż kapitalizm nie potrafi rozwiązać na dłuższą metę 
problemów gospodarczych i społecznych „Trzeciego Swiata”. O dynamice 
rewolucji społecznej decyduje zaś w ostatecznym rachunku układ sił 
w każdym kraju. Na pewno pokój i niepodległość, a także pewien rozwój 
gospodarczy i socjalny sprzyjają na dłuższą metę wzrostowi napędowych 
sił rewolucji o wiele bardziej, aniżeli ewentualny nawrót dominacji kolo- 
nialnej pod pretekstem zawieruchy wojennej, nie mówiąc już o tym, że 
wojna nowoczesna siejąc spustoszenie mogłaby przekreślić w ogóle wszel- 
kie szanse jakiegokolwiek rozwoju. 


Polityczne i gospodarcze poparcie dla nie zaangażowanych krajów 
„Trzeciego Świata” nie zakłada z naszej strony zgody na „status quo" 
społeczno-ustrojowe czy też koegzystencji ideologicznej, a jedynie uzna- 
nie tego, że proces przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu obfituje 
w naszych czasach w liczne i złożone formy oraz okresy przejściowe. 
Z powyższą argumentacją trzeba się zgodzić, chyba że hołduje się sek- 
ciarskiej zasadzie „im gorzej, tym lepiej”. 


Tak więc cała nasza strategia walki o pokój, o współistnienie, o socja- 
lizm nakłada na kraje socjalistyczne obowiązek nieszczędzenia wysiłków 
oraz inwencji w znajdowaniu i rozwijaniu coraz to nowych konkretnych 
form współpracy z krajami neutralistycznymi. Naszych aktualnych mo- 
żliwości oddziaływania politycznego i gospodarczego na kraje „Trzeciego 
Świata” nie należy przeceniać ani też pomniejszać. Jedno jest pewne, że 
powinny one zwiększać się z roku na rok. Konferencja kairska dowiodła, 
że stanowisko krajów socjalistycznych w węzłowych kwestiach polityki 
międzynarodowej odpowiada najżywotniejszym interesom krajów tzw. 
„Trzeciego Świata” i dlatego przez olbrzymią większość spośród nich jest 
rozumiane i akceptowane. Konferencja kairska otworzyła perspektywy 
dalszego pogłębienia współdziałania na tej płaszczyźnie. 


PROBLEMY I DYSKUŚJE 


Kierunki doskonalenia planowania i zarządzania gospodarką 
w świetle wytycznych IV Zjazdu partii 


W numerze niniejszym zamieszczamy artykuły dyskusyjne tow. tow. 
Zbigniewa Madeja i Józefa Pajestki w sprawie doskonalenia planowa- 
nia i zarządzania gospodarką. W najbliższych numerach zamieścimy 
dalsze wypowiedzi dyskusyjne na ten temat. 

; | RED. 


W sprawie systemu planowania 


ZBIGNIEW MADEJ 


W szerokim kręgu zagadnień wysuniętych na IV Zjeździe partii znaj- 
dują się wytyczne w sprawie doskonalenia metod i trybu planowania, 
środków realizacji planu oraz kryteriów oceny działalności gospodarczej. 
Jest to problematyka niezmiernie rozległa i ze względu na jej wewnętrz- 
ne bogactwo, na mnóstwo skomplikowanych spraw czysto planistycz- 
nych, i ze względu na rozliczne powiązania zagadnień planistycznych 
z innymi elementami polityki gospodarczej. Zrozumiała i ze wszech miar 
pożądana troska o wydobycie tego bogactwa, o pogłębienie problemów 
i daleko idącą ich konkretyzację, nie powinna więc przysłaniać potrzeby 
szerszego spojrzenia na sprawę. Nie sposób bowiem mówić o metodach 
planowania abstrahując od proporcji gospodarczych, form zarządzania, li- 
czebności i poziomu kadr itd. 


SYSTEM PLANOWANIA A ROZWÓJ GOSPODARCZY 


Na szczególną uwagę zasługuje współzależność między tempem i kie- 
runkami rozwoju gospodarczego a systemem planowania i zarządzania. 
Są to dwie strony jednego problemu, dwa podstawowe człony programu 
gospodarczego, z których każdy jest jednakowo ważny i niezbędny do 
sprawnego funkcjonowania gospodarki. Pomiędzy obydwoma powinna 
być zachowana odpowiednia synchronizacja czasowa. Znalazło to wy- 
raz w doniosłym uogólnieniu zamieszczonym w referacie na IV Zjazd 
partii, które głosi, że „Na każdym etapie rozwoju gospodarczego partia 
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Jednócześnie z wytycznymi planu gospodarczego wyznacza kierunki do- 
skonalenia systemu planowania i zarządzania”, 


Z uogólnienia tego wynikają określone wnioski w sprawie pojmowania 
i interpretacji systemu planowania oraz w sprawie praktycznej działal- 
ności. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że wspomniana współzależność powinna zna-- 
leżć wyraz w każdorazowym dostosowaniu metod i instrumentów plani- 
stycznych do nowego etapu rozwoju, do nowych zadań jakościowych i ilo- 
ściowych wyznaczonych w planach wieloletnich. Zrealizowanie tej za- 
sady nie należy jednak — jak wykazuje to chociażby dotychczasowa. 
praktyka — do zadań łatwych, W ogólnych zarysach (ale tylko w ogól- 
nych) dostosowanie takie występowało na wielu etapach dotychczaso- 
wego rozwoju. Istniała jak wiadomo generalna zbieżność między kierun- 
kami rozwoju a systemem planowania w okresie planu 6-letniego 
i w okresach następnych. Kształtowała się ona jednak przeważnie w wy- 
niku zmian w systemie planowania, dokonywanych z opóźnieniem, pod 
naciskiem już istniejących procesów i zjawisk gospodarczych, chociaż 
procesy te były zaplanowane, a więc z góry powinny być przygotowane 
zmiany w systemie planowania. 


W ramach tej generalnej zbieżności występowały przy tym rozliczne 
luki i odcinkowe sprzeczności. Wiadomo na przykład, że w planie 6-let- 
nim założony został dość wysoki wzrost produkcji rolnej (41%), a bodźce 
ekonomiczne dla rolników nie były zbyt silne. Niektóre instrumenty eko- 
nomiczne i organizacyjne działały nawet przez pewien czas (zwłaszcza 
do 1954 r.) hamująco na produkcję rolną. Nie wnikając w to, czy plan 
był za wysoki, czy bodźce za słabe, trzeba stwierdzić, że w wyniku nie- 
dostosowania tych dwóch elementów produkcja rolna w latach 1950—1955 
wzrosła tylko o 19,50%. 


Brak powiązania między zadaniami planowymi a instrumentami i bodź- 
cami ekonomicznymi nie był wyłącznie właściwością rolnictwa. Warto 
przypomnieć, że w planie 5-letnim na lata 1956—1960 przewidziany zo- 
stał stosunkowo wysoki wzrost zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej 
(19,50%), a dźwignie ekonomiczne i instrumenty organizacyjne działały 
akurat w przeciwnym kierunku. Uruchomiono bowiem znacznie silniejsze 
bodźce do pracy w rolnictwie, które hamowały przepływ ludności ze wsi 
do miasta; rozpoczęto nową politykę wobec rzemiosła, co także zmniej- 
szyło napływ siły roboczej do gospodarki uspołecznionej. Pewien spadek 
podaży rąk do pracy zaznaczył się również na skutek podniesienia prze- 
ciętnych płac i emerytur. W końcowych latach planu 5-letniego przepro- 
wadzona została wreszcie szeroka kampania porządkowania norm, za- 
trudnienia i płac, która osłabiała tendencje do wzrostu zatrudnienia. 
W wyniku tego zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej wzrosło w la- 
tach 1956—1960 tylko o 9,30/, zamiast planowanych 19,5%. 


W planie na lata 1961—1965 założony został z kolei niewielki przyrost 
zatrudnienia (9,10/9), co wymagało znacznie skuteczniejszych instrumen- 
tów planistyczno-kontrolnych, ostrzejszych sankcji za przekraczanie pla- 
nów zatrudnienia, silniejszych bodźców stymulujących postęp techniczno- 
organizacyjny i wydajność pracy oraz większej zachęty do pracy w rol- 
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nictwie 1 rzemiośle. W rzeczywistości sankcje aż do połowy 1963 r. były 
słabsze niż w poprzednim pięcioleciu, a bodźce nie zostały wyraźnie 
wzmocnione. Na skutek tego już w 1063 r. przekroczeno poziom zatrud- 
nienia w gospodarce uspołecznionej przewidziany na rok 1965. 


W obydwu okresach pięcioletnich istotną przyczyną rozbieżności mię- 
dzy planem a rzeczywistością było i jest niedostateczne powiązanie pla- 
nowanych zadań z instrumentami planistyczno-kontrolnymi oraz dźwig- 
niami ekonomicznymi, niedostosowanie mechanizmu gospodarczego do 
tempa i kierunków rozwoju. Trzeba podkreślić, że nie wynika to wyłącz- 
nie ze swoistości planu zatrudnienia, ze społeczno-politycznego charakteru 
tej problematyki. Podobna sytuacja występuje bowiem i w takiej dzie- 
dzinie, jak koszty materiałowe. Przypomnijmy, że na lata 1961—1965 
zaplanowano zadanie obniżki kosztów materiałowych w przemyśle o około 
60/,. a jednocześnie utrżymano mierniki produkcji globalnej i towarowej 
jako podstawę wyliczania i korygowania funduszu płac. Skłaniają one 
przedsiębiorstwa do preferowania wyrobów materiałochłonnych, czyli do 
działania w innym kierunku niż to zakładał plan. Niewątpliwie również 
na skutek tego plan obniżki kosztów materiałowych wykonany został 
w latach 1961—1963 zaledwie w połowie wielzości przypadającej na ten 
okres. Dopiero w latach 1963 i 1964, a więc w drugiej połowie bieżącego 
planu pięcioletniego, przystąpiono do dalszego ograniczania zasięgu tych 
mierników i wzmacniania bodźców skłaniających do obniżki kosztów ma- 
teriałowych. 


Brak powiązania między zadaniami planu a instrumentami planistycz- 
nymi i bodźcami występuje w mniejszym lub większym stopniu 
i w innych dziedzinach: inwestycji, produkcji przemysłowej, postępu 
technicznego itd. Są to właśnie owe luki i odcinkowe sprzeczności po- 
między tempem i kierunkami rozwoju a mechanizmem gospodarczym, 
które utrudniają realizację wytkniętych celów i przeszkadzają w spraw- 
nym funkcjonowaniu gospodarki. Dzieje się to oczywiście nie na skutek 
złej woli planujących, nie w wyniku świadomego opóźniania zmian w sy- 
stemie planowania, lecz z powodu niedostatecznego opanowania tej pro- 
blematyki i niedostrzegania jej wielkiego znaczenia dla rozwoju i spraw- 
nego funkcjonowania gospodarki. Istnieją wprawdzie ogólnoteoretyczne 
opracowania na ten temat, ale gorzej już jest z pogłębionymi i skonkre- 
tyzowanymi rozwiązaniami, które można by stosować w praktyce. Mało 
jest również specjalistów z tej dziedziny, brak także tradycji i doświad- 
czeń w programowaniu zmian w systemie planowania i zarządzania; są 
one w każdym razie o wiełe skromniejsze niż tradycje i doświadczenia 
w planowaniu tempa i kierunków rozwoju gospodarczego. 


W przezwyciężaniu tych mankamentów dużą rolę mogłyby odegrać 
(nie opracowywane dotychczas) wieloletnie programy doskonalenia sy- 
stemu planowania i zarządzania, zawierające generalną koncepcję zmian, 
terminy ich wprowadzenia i adresatów. Tworzywem dla takiego programu 
stał się realizowany obecnie w wielu ogniwach naszej gospodarki plan 
wcielania w życie uchwał IV Zjazdu partii i opracowywane na jego pod- 
stawie odcinkowe harmonogramy prac, dotyczące poszczególnych zagad- 
nień, takich np. jak metody planowania, system cen, fundusz zakładowy, 
instrumenty planistyczne i bodźce do produkcji eksportowej. 
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Programy doskonalenia powinny być przynajmniej w ogólnych zarys 
sach opracowane przed rozpoczęciem kolejnych etapów rozwoju gospo- 
darki i skonfrontowane z planami rozwoju gospodarczego, aby zapro- 
jektowane zmiany metod planowania, systemu bodźców i instrumentów 
planistycznych odpowiadały przyszłej sytuacji gospodarczej. Z konfron- 
tacji takiej mogą i powinny również wynikać wnioski w sprawie real- 
ności zamierzeń rozwojowych. W dotychczasowej praktyce mieliśmy bo- 
wiem wiele przykładów, że planowane zadania były trudne do osiągnięcia 
przy danym systemie instrumentów planistycznych i bodźców (obniżką 
kosztów materiałowych w latach 1961—1963) albo zbyt niskie wobec 
uruchomionych dźwigni (wydajność pracy w latach 1956—1960). Chodzi 
tu więc nie tylko o jednostronne dostosowywanie systemu planowania 
i zarządzania do zamierzeń rozwojowych, ale i o uwzględnianie w pla- 
nach rozwoju gospodarczego rezultatów usprawnień (lub ich braku) w za- 
kresie planowania i zarządzania. W tej dziedzinie kryją się dotychczas 
bardzo duże rezerwy, toteż opracowywanie programów doskonalenia sy- 
stemu planowania i konsekwentna ich realizacja może przynieść poważne 
korzyści w obydwu dziedzinach: znacznie przyspieszyć rozwój gospodarki 
narodowej I usprawnić mechanizm jej funkcjonowania. 


Programy doskonalenia systemu planowania powinny antycypować 
przyszłą sytuację gospodarczą, przewidując z góry odpowiednie modyfi- 
kacje instrumentów planistycznych i bodźców i eliminując tym samym 
tzw. zmiany wymuszone przez sytuacje, dokonywane z reguły z poważ- 
nym opóźnieniem, a więc i ze stratą. Programowanie w tej dziedzinie jest 
zresztą konieczne i z tego względu, że przestawienie tak wielkiej ma- 
chiny, jak gospodarka narodowa czy nawet dział lub gałąź produkcji, 
wymaga odpowiedniego przygotowania i czasu na rozruch. Ważną rzeczą 
jest, by programy doskonalenia były kompletne, by przewidywały 
możliwie wszystkie niezbędne zmiany w systemie planowania, elimi- 
nując przez to możliwości pojawienia się luk i odcinkowych sprzeczności 
między zadaniami rozwojowymi a systemem planowania. 


W kompletnym programie musi istnieć jakieś wiodące ogniwo, jakaś 
oś, wokół której grupują się najważniejsze problemy. Wydaje się, że 
obecnie ogniwem takim powinien się stać system planowania, finanso- 
wania i organizacji zjednoczeń przemysłowych. W tej dziedzinie poczy- 
niono już zresztą pewne kroki: ukazała się uchwała o rekonstrukcji branż, 
która może i powinna stać się podstawą do sporządzania wieloletnich pla- 
nów rozwoju poszczególnych branż. Jednym z zasadniczych czynników 
tego rozwoju musi być oczywiście -— akcentowane w materiałach IV Zjaz- 
du — wykorzystanie rezerw produkcyjnych oraz przechodzenie od pro- 
dukcji mniej uszlachetnionej do bardziej uszlachetnionej. Wielkiej wagi 
nabierają w związku z tym instrumenty planistyczne i bodźce stymu- 
lujące postęp techniczny. W przygotowaniu znajdują się właśnie nowe 
zasady funkcjonowania zjednoczeń, które powinny ułatwić wykorzysta- 
nie rezerw produkcyjnych i zapewnić prawidłowy rozwój branż. Zmiana 
zasad funkcjonowania zjednoczeń musi oczywiście wywrzeć wpływ na 
metody i tryb planowania centralnego, zwłaszcza na jego uelastycznienie 
i pogłębienie analiz ekonomicznych, a z drugiej strony na udoskonalenie 
zasad funkcjonowania przedsiębiorstw. 

Kompletność programu doskonalenia systemu planowania i zarządza- 
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nia nie zakłada oczywiście jednoczesnego %wpfowadzenia wszystkich nies' 
zbędnych zmian; byłoby to zresztą w obecnych warunkach nieosiągalne 
i niecelowe. Oznacza ona jedynie wyczerpującą ewidencję przewidywa- 
nych zmian i jasno określoną linię przewodnią. Same zmiany powinno 
się natomiast przeprowadzać sukcesywnie, w miarę dojszewających po- 
trzeb i możliwości, 


POGŁĘBIENIE ANALIZY EKONOMICZNEJ 


Nikt chyba nie podważa zasady, że punktem wyjścia do sporządzenia 
planu rocznego czy wieloletniego powinna być gruntowna analiza osią- 
gniętego poziomu sił wytwórczych i realna ocena możliwości. Mimo jed- 
nomyślności w tej dziedzinie istniała potrzeba dobitnego stwierdzenia 
w referacie na IV Zjazd partii, że „W doskonaleniu planowania główny 
akcent powinien być obecnie położony na pogłębienie analiz ekonomicz- 
nych...” Nie chodziło tu oczywiście i nie chodzi o. przekonywanie kogo- 
kolwiek o słuszności samej zasady, lecz o konieczność konsekwentnego 
stosowania jej w życiu, o praktyczną działalność, potwierdzającą tę za- 
sadę. A w tej dziedzinie pozostaje jeszcze wiele do zrobienia, | 

Każdy plan gospodarczy, a zwłaszcza plan wieloletni, poprzedzany 
jest — jak wiadomo — oceną sytuacji w przemyśle i rolnictwie, oceną 
sytuacji demograficznej oraz analizą trendów rozwojowych w gospodarce 
światowej. Opierając się na tych ocenach i celach społeczno-gospodar- 
czych partii określa się kierunki rozwoju, takie np. jak dalsza rozbudowa 
przemysłu, rozszerzenie krajowej bazy surowcowej, wydatny wzrost pro- 
dukcji rolnej, rozwój handlu zagranicznego itd. Są to oczywiście ogólne 
oceny i generalne kierunki rozwoju, które muszą być wypełnione kon- 
kretnymi zadaniami i środkami adresowanymi do ministerstw, żjedno- 
czeń i przedsiębiorstw. Przy ustalaniu zadań i środków powinno się prze- 
prowadzać podobne oceny jak przy wytyczaniu generalnych kierunków 
rozwoju, ale znacznie głębiej i wszechstronniej. W tym wypadku nie- 
zbędna jest już dokładna znajomość istniejących zdolności produkcyj- 
nych, ich rozmieszczenia i stopnia wykorzystania, bilans kadr, tendencje 
rozwojowe partnerów zagranicznych itd. 

Elementów tych dotychczas nie opracowano dostatecznie, analizy ekono- 
miczne nie były pogłębione, tak jak tego wymagało przejście od gene- 
ralnych kierunków rozwoju do konkretnych zadań. Punktem wyjścia do 
ustalania zadań na następny okres była zresztą nie tyle analiza i ocena 
rzeczywistych możliwości (nawet z tą dozą dokładności, na jaką było 
nas stać), ile przewidywane wykonanie bieżącego planu gospodarczego, 
które w naszych warunkach nie odzwierciedla przecież realnych zdol- 
ności Po: i nie może być synonimem rzeczowej oceny stanu 
faktycznego. Świadczą o tym z jednej strony nie wykorzystane rezerwy 
mocy produkcyjnych, a z drugiej nie zaspokojone całkowicie potrzeby 
społeczne, mimo wykonywania planów. Na skutek ciągłego przymierzania 
się do przewidywanego wykonania wytworzyły się jak gdyby dwa po- 
ziomy możliwości w wielu działach naszej gospodarki: jeden kształto- 
wany przez realizowany plan, a drugi rzeczywisty — poziomy, które 
>: od czasu do czasu i tylko w niektórych dziedzinach stykają się ze 
80 
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Istotny krok naprzód zostanie zrobiony, gdy przewidywane wykonanie 
nie będzie główną przesłanką ustalania zadań na następny okres i gdy 
pierwsze miejsce zajmie wszechstronna ocena realnych możliwości pro- 
dukcyjnych. Próby takiego postępowania podejmowały już wielokrotnie 
organizacje i instancje partyjne, społeczny ruch wykrywania rezerw. 
Wiele tysięcy cennych wniosków i inicjatyw wysunięto na ten temat 
w dyskusji przedzjazdowej. Obecnie trwa jak gdyby drugi etap tej pra- 
cy — sumowanie i scalanie tych wniosków oraz opracowywanie na tej 
podstawie całościowych programów. Wykazują one jak wielkie rezerwy 
tkwią jeszcze w naszej gospodarce, jakie są jej rzeczywiste możliwości 
i jak je należy wykorzystywać. Na plenum Komitetu Miejskiego partii 
w Katowicach stwierdzono np., że maszyny i urządzenia fabryk przemy- 
słu maszynowego mogą przepracować w ciągu roku 5.300 tys. godzin. Zgod- 
nie z planem miały być czynne nieco ponad 4 mln godzin, faktycznie zaś 
przepracowały 3.400 tys. godzin. Przybliżony szacunek wykazuje, że cał- 
kowite wykorzystanie mocy tych fabryk przyniosłoby dodatkową pro- 
dukcję wartości około 1.200 mln zł. W jednej tylko piotrowickiej fabryce 
maszyn przez poprawę współczynnika wykorzystania maszyn i zmiano- 
wości można zwiększyć produkcję o 85 mln zł. Do uruchomienia tych 
rezerw potrzebne są surowce i siła robocza. Kojarzenie rezerw produk- 
cyjnych z rezerwami surowcowymi oraz wybór kierunków inwestowania 
jest więc niezbędnym etapem pracy nad zgłoszonymi wnioskami. 


Dalszy etap — to konfrontacja oraz kojarzenie propozycji i wniosków 
poszczególnych przedsiębiorstw lub całych okręgów z wytycznymi i pro- 
jektami planów organów planujących. Nie jest to łatwo osiągnąć, gdyż 
ścierają się tu terenowe i centralne interesy oraz potrzeby, projektowanie 
rozwoju przedsiębiorstw i terenów na podstawie analizy i oceny rzeczy- 
wistych możliwości produkcyjnych oraz planowanie rozwoju całej go- 
spodarki oparte na przewidywanym wykonaniu zadań planu bieżącego. 
Wiele przykładów świadczy o tym, że w stąrciu tym coraz częściej zwy- 
cięsko wychodzi realna ocena możliwości. Zjednoczenia i ministerstwa 
rozpatrzyły już poważną część wniosków zgłoszonych w dyskusji przed- 
zjazdowej i włączyły ich rezultaty do projektu planu na 1965 r. Inne — 
bardziej długofalowe — rozpatrywane są na tle projektu planu 5-letniego 
na lata 1966—1970. Zdarzają się jednak wypadki, że wnioski przedsię 
biorstw nie trafiają do projektów planów zjednoczeń i ministerstw albo 
że uwzględnia się jedynie spodziewane korzyści (wzrost produkcji, obniż- 
kę kosztów itd.) bez nakładów niezbędnych do ich osiągnięcia. Nie sprzyja 
to oczywiście ujawnianiu rezerw i nie zachęca przedsiębiorstw do po- 
głębionych analiz ekonomicznych. A przecież ta metoda pracy nad przy- 
gotowaniem planów jest właśnie pożądana. Powinny ją stosować po- 
wszechnie przedsiębiorstwa i terenowe ogniwa władzy oraz centralne 
organy planujące. 


Zastosowana ostatnio forma przesyłania wniosków przedsiębiorstw do 
zjednoczeń i ministerstw powinna stać się stałym kanałem informacji 
i stałą formą udziału załóg robotniczych w przygotowywaniu planów go- 
spodarczych. Utrwalenie tej formy wymaga oczywiście dużego wysiłku 
organizacyjnego i pracy politycznej oraz stworzenia zachęty do ujaw- 
niania rezerw i napiętego planowania. Jest zatem rzeczą ze wszech miar 
pożądaną, by w prowadzonych obecnie pracach nad doskonaleniem sy- 
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stemu planowania i zarządzania wrócić do wysuwanych już kiedyś kwestił 
tworzenia bodźców do napiętego planowania. 

Głębszych analiz wymaga programowanie produkcji. Chodzi tu zwłasz- 
cza o analizę kosztów wytwarzania i przesuwanie produkcji określonych 
asortymentów do tych przedsiębiorstw i zjednoczeń, które wytwarzają 
najtaniej. Tej oczywistej zasady nie zawsze się przestrzega, toteż różnice 
pomiędzy najniższ a najwyższym kosztem wytwarzania tego samego 
wyrobu są bardzo duż 


Koszty produkcji amoniaku syntetycznego w 1963 r. 
(w zł na 1 tonę) 


ogóten | gasi | 4 . 
Koszt średnio ważony 2433,6 1200,2 49,3 66,4 2,7 
Zakłady Azotowe w Tarnowie 1999,0 853,3 _ 42,7 60,4 3,0 
» Przemysłu Azotowego 
w Knurowie 5853,6 4493,9 76,8 454,5 17.7 
R Azotowe w Kędzierzynie 2460,3 1413,4 57,4 56,0 2,3 
5 Azotowe w Chorzowie 3412,6 934,0 27,4 114,6 3,3 


Koszty najwyższe występujące w Zakładach Przemysłu Azotowego 
Knurów przekraczają — jak widać — 2,2 razy koszty najniższe osiągane 
w zakładach tarnowskich. Warto zauważyć, że koszty materiałowe są 
w Knurowie pięciokrotnie wyższe, a koszty robocizny ponad 7,5 razy 
wyższe niż w Tarnowie. 

Duże różnice w kosztach występują również w produkcji innvch wy- 
robów. Tak np. najniższy koszt produkcji 1 tony cementu portlandzkiego 
„350 wynosił w 1963 r. w Opolskich Zakładach Przemysłu Cementowego 
293,9 zł, a najwyższy (cementownia Wysokie) 419,5 zł. Najniższy koszt 
krzesła twardego typ A 788, osiagnięty przez Fabrykę Mebli Giętych 
w Jasienicy, wynosił 76,6 zł, a najwyższy (Radomsko) 119,8 zł. Najniższy 
koszt jednej tony przędzy sztucznego jedwabiu wynosił w Tomaszow- 
skich Zakładach 40.296,9 zł, a najwyższy (Wrocław) 61.150 zł. . 

Przesuwanie produkcji z zakładów najdrożej produkujących (o ile to 
oczywiście w ogóle jest możliwe) wymaga szerokiego programu specja- 
lizacji i koncentracji produkcji, co wiąże się dość często z większymi 
lub mniejszymi nakładami na przezbrojenie niektórych zakładów, prze- 
kwalifikowanie robotników itp. Jest to więc praca na kilka lat. Uchwała 
o rekonstrukcji branż oraz założenia w sprawie koncentracji i specjali- 
zacji produkcji winny stanowić punkt startu do rozpoczęcia tych prac, 
a nowe zasady funkcjonowania zjednoczeń winny ułatwić ich przepro- 
wadzenie. 

W świetle zadań planowanych na następne pięciolecie dużego znaczenia 
nabiera analiza kierunków inwestowania i efektywności nakładów inwe- 
stycyjnych. Chodzi tu zarówno o niewielkie przedsięwziecia inwestycyjne 
uzupełniające potencjał produkcyjny poszczególnych fabryk, jak i o bu- 
dowę nowych obiektów. Jedne i drugie powinny się wciskać w tzw. wą- 
skie przekroje, które utrudniają wykorzystanie zdolności produkcyjnych 
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bądź w skali przedsiębiorstw, bądź w skali gałęzi przemysłowych i całej 
gospodarki. 

Luki w wyposażeniu poszczególnych fabryk ujawniają obecnie załogi 
robotnicze. Wiele wykrytych rezerw może być wykorzystanych właśnie 
przez dodatkowe nakłady na zakup pojedynczych maszyn, zmianę tech- 
nologii wytwarzania, zastosowanie nowych surowców itd. Otwiera się 
więc tu ogromne pole do badania procesów modernizacyjnych i postępu 
technicznego. Nie jesteśmy jednak należycie przygotowani do precyzyj- 
nej oceny tych możliwości, ponieważ metody badań efektywności pro- 
cesów modernizacyjnych i postępu technicznego znajdują się nadal w po- 
wijakach. Pod tym względem zrobiliśmy bodaj mniej niż w dziedzinie 
rachunku efektywności nowych inwestycji (choć i tu daleko do popraw- 
ności). Z konieczności trzeba się więc posługiwać przybliżonymi szacun- 
kami, a jednocześnie zdecydowanie przyspieszyć prace nad doskonale- 
niem metod badawczych. | 

W dziedzinie nowych inwestycji na pierwszy plan wysuwa się analiza 
efektywności kierunków inwestowania w przekroju międzygałęziowym 
i wewnątrzgałęziowym oraz obniżka kosztów poszczególnych inwestycji. 
Na szczególną uwagę zasługuje obniżka kosztów inwestycji przemysło- 
wych zarówno dlatego, że w porównaniu z innymi inwestycjami (np. 
mieszkaniowymi) postęp jest tam jeszcze niewielki, jak i dlatego, że inwe- 
stycje przemysłowe stanowią poważną część ogólnych nakładów inwesty- 
cyjnych. Punktem wyjścia do badań w tej dziedzinie powinna być ocena 
rzeczywistych kosztów już zrealizowanych inwestycji i konfrontacja tych 
kosztów z założeniami kosztorysowymi. W ślad za tym muszą się oczy- 
wiście pojawić innowacje polegające na stosowaniu typowych projek- 
tów, zunifikowanych elementów, używaniu lekkich osłon kubaturo- 
wych itd. Postęp niezbędny jest — rzecz jasna — nie tylko w wykonaw- 
stwie, ale i w projektowaniu. Chodzi tu zwłaszcza o ustalenie wskaźni- 
ków kapitałochłonności i opracowanie kosztów normatywnych nie tylko 
w budownictwie mieszkaniowym, ale również w powtarzalnych obiek- 
tach budownictwa przemysłowego. 


HORYZONT CZASOWY W PLANOWANIU I SYSTEM REZERW 


W gospodarce naszej występuje od dawna tendencja do rozszerzania 
horyzontu czasowego objętego planami, do wybiegania coraz dalej na- 
przód. Przypomnijmy, że w roku 1945 występowały w Polsce jedynie 
plany kwartalne, później opracowano plan roczny na 1946 r., a następnie 
plan trzyletni na lata 1947—1949. Od tego czasu datują się u nas plany 
średniookresowe, opracowywane później na okresy 6-letni i 5-letnie. Sto- 
sunkowo niedawno przystąpiono do prac nad planem perspektywicznym 
na lata 1961—1980. Łącznie z tendencją do rozszerzania horyzontu czaso- 
wego występuje tendencja do coraz trafniejszego przewidywania i do- 
kładniejszego planowania. Pamiętajmy jednak, że im dłuższy horyzont 
czasowy, tym trudniej przewidywać. Dlatego właśnie plan perspekty- 
wiczny jest — jak dotąd — tylko kierunkowym drogowskazem rozwoju, 
a nie zbiorem dyrektywnych zadań i środków. Trudności w przewidywa- 
niu występują zresztą i w planach średniookresowych. W ciągu sześciu 
czy pięciu lat mogą bowiem wystąpić takie procesy (nieurodzaj, zła ko- 


74 


niunktura na rynku światowym itd.), których skutków w okresie opra- 
cowywania planu nie można było przewidzieć ani określić ich nasilenia. 
Dlatego właśnie w uchwale IV Zjazdu partii znajdują się tezy o koniecz- 
ności okresowej aktualizacji planów perspektywicznych oraz korygowa- 
nia planów pięcioletnich. | 


"Tezy te uogólniają dotychczasowe doświadczenie i stanowią wyraz rea- 
listycznego podejścia do planu. Faktycznie bowiem nie osiągnęliśmy 
jeszcze — mimo najlepszych chęci — dłuższego horyzontu czasowego 
w planowaniu wieloletnim niż 3—4 lata. Nie chodzi tu oczywiście o czas 
kalendarzowy, na który się planuje, lecz o okres, w którym nie ulegają 
poważniejszym zmianom raz powzięte decyzje. Okresem takim był plan 
trzyletni (1947—1949), plan sześcioletni do roku 1954, kiedy to powstała 
potrzeba wprowadzenia poważniejszych zmian, pierwszy plan pięcioletni 
(1956—1960), który został uchwalony w połowie 1957 r. i obejmował fak- 
tycznie tylko trzy i pół roku, oraz drugi plan pięcioletni (1961—1965), 
który zdezaktualizował się poważnie właśnie w trzecim roku i został 
zmieniony pod koniec 1963 r, 


Zmiany planów wieloletnich dokonywane były — jak dotąd — prze- 
ważnie pośrednio, przez dostosowanie do zmienionej sytuacji wewnętrz- 
nej i zewnętrznej planów rocznych, a nie przez rewizję planów wielo- 
letnich. Nie wnikając w to, czy niechęć do bezpośredniej zmiany pla- 
nów wieloletnich była wyrazem swoistego kultu planów, czy też wy- 
razem pragmatycznego wyboru (po co zmieniać plan wieloletni, skoro 
przystosowanie można osiągnąć przez plany roczne) — trzeba stwier- 
dzić, że pod koniec 6-lecia i dwóch pięcioleci nie mieliśmy faktycz- 
nie jasno określonej dłuższej perspektywy rozwoju. Nośnikiem tej per- 
spektywy stawały się i tak przecież nadmiernie eksponowane i prefero- 
wane plany roczne, które dla wielu rodzajów działalności gospodarczej 
(inwestycje, postęp techniczny) są stanowczo za wąskim, hamującym ini- 
cjatywę horyzontem czasowym. | 


Na podstawie dotychczasowego doświadczenia, zwłaszcza w syniku 
analizy mankamentów, które niesie ze sobą krótki horyzont czasowy 
w planowaniu, wysunięta została w uchwale IV Zjazdu partii teza o cią- 
głości planowania. Jest to jak gdyby drugi etap czy wyższe stadium w do- 
skonaleniu planowania, które idzie w ślad za okresowymi rewizjami pla- 
nów wieloletnich. W przyszłości, po udoskonaleniu metod i technik pla- 
nistycznych, uda się prawdopodobnie osiągnąć ciągłość planowania 
okresami 5-letnimi w ramach planu perspektywicznego. Na razie chodzi 
przede wszystkim o zachowanie ciągłości planowania w ramach pięcio- 
leci, o znalezienie czegoś pośredniego między niedokładnym jeszcze, ale 
wyposażonym w szerszy horyzont czasowy planowaniem 5-letnim 
a względnie dokładnym, ale zbyt krótkookresowym planowaniem rocz- 
nym. Funkcję tę ma spełniać planowanie dwuletnie, polegające na jedno- 
czesnym opracowywaniu szczegółowych planów na rok najbliższy oraz 
na wyznaczaniu orientacyjnych zadań i środków na rok następny. Po- 
stulat ten wchodzi już w stadium realizacji. W roku 1963 opracowany 
został plan inwestycji na lata 1964 i 1965, a obecnie (jesień 1964) przy- 
gotowuje się dwuletni plan na lata 1965 i 1966 we wszystkich dziedzinach 
działalności gospodarczej. Praktyka wykaże, o ile to przedsięwzięcie bę- 
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dzie udane i jakie usterki trzeba będzie jeszcze usuwać w planowaniu 
dwuletnim. 

Można jednak przypuszczać, że przyniesie ono określone korzyści go- 
spodarce narodowej, a zwłaszcza przedsiębiorstwom i zjednoczeniom, 
które w dwuletnim okresie będą mogły racjonalniej planować rozwój go- 
spodarczy i wprowadzać takie przedsięwzięcia techniczne, które dają 
efekty w dłuższym okresie. Do tego niezbędna jest jednak również więk- 
sza stabilność w przydzielaniu środków na fundusz postępu technicznego 
i na inwestycje. 


Ważną innowacją z punktu widzenia realności i skuteczności planowa- 
nia jest tworzenie celowych rezerw. Konieczność ich tworzenia wynika 
z trudności dokładnego przewidywania na dłuższy okres czasu, czyli 
w gruncie rzeczy z tych samych przesłanek co i postulat okresowych re- 
wizji planów wieloletnich. Skutki trudności w przewidywaniu odczuwa- 
liśmy już wielokrotnie. Były one szczególnie dotkliwe w tych okresach, 
kiedy duże napięcie inwestycyjne zetknęło się z niespodziewanym spad- 
kiem produkcji rolnej i trudnościami w handlu zagranicznym. Taka sy- 
tuacja wystąpiła np. w latach 1951—1953 oraz w innej oczywiście skali 
w latach 1962 i 1963. Kumulacja tych niekorzystnych wydarzeń wpły- 
nęła w jednym i w drugim wypadku na poważne odchylenia od przewi- 
dywanego wzrostu dochodu narodowego i spożycia. 

Rezerwy mają właśnie chronić gospodarkę przed skutkami takich wy- 
darzeń albo przynajmniej sprowadzić je do minimum. Oprócz praktycz- 
nego znaczenia rezerw (o czym będę jeszcze pisał), mają one również 
duże znaczenie dla samego pojmowania planów i planowania. Nie dająca 
się ściśle przewidzieć możliwość odchylenia od planowanego trendu roz- 
wojowego znana była w praktyce od dawna, jednakże nie miała ona do- 
stępu do teorii planowania wobec swoistej fetyszyzacji planów. Przez 
długi czas — upraszczając teorię planowania — byliśmy skłonni prze- 
ceniać znaczenie planów, przypisując im zdolność eliminowania wszel- 
kich przypadkowych zdarzeń i możliwość niemal bezbłędnego wyznacza- 
nia kierunków rozwojowych. To uproszczone mniemanie zostało właśnie 
podważone, ale nie na gruncie teoretycznych sporów, lecz — podobnie 
jak to było w wypadku pieniądza, zysku, procentu itp. — na gruncie 
praktycznej działalności. Wprowadzenie rezerw i uznanie tym samym 
niepewności jest więc istotnym krokiem na drodze do odfetyszyzowania 
planów i uczynienia z nich skuteczniejszych narzędzi polityki gospodar- 
czej. 

Trudność przewidywania występuje przy planowaniu kwartalnym, 
rocznym, wieloletnim i perspektywicznym. Jej nasilenie wzrasta wraz 
z wydłużaniem się horyzontu czasowego, dlatego i rezerwy powinny być 
większe w planie wieloletnim niż w planie kwartalnym czy rocznym. Nie 
potrafimy jeszcze dokładnie powiedzieć, jak duże powinny być rezerwy 
w poszczególnych dziedzinach i w poszczególnych okresach planowych, 
gdyż nie umiemy kwantyfikować niepewności. Opierając się na doświad- 
czeniu i zdrowym rozsądku tworzy się jednak rezerwy w rocznych pla- 
nach inwestycyjnych, w bilansach syntetycznych, w planach funduszu 
plac itd. Odpowiednie rezerwy założone zostały również w planie pięcio- 
letnim na lata 1966—1970. Rezerwa w planie inwestycji wynosi 40 mid zł, 
co stanowi około 5% nakładów inwestycyjnych przewidzianych w planie. 
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Oprócz tego założone zostały Fezerwy w środkach płatniczych I bilansie 
paszowym. Nie jest to jednak sprawa zakończona. Dalszego opracowania 
wymaga kwestia wysokości rezerw, ich rozmieszczenia i gospodarowania 
środkami rezerwowymi. Dlatego właśnie uchwała IV Zjazdu stwierdza, 
że „Przewidywane na lata 1966—1970 rezerwy w dziedzinie inwestycji, 
rolnictwa i środków płatniczych powinny stać się punktem wyjścia do 
* utworzenia systemu rezerw, stanowiącego istotny i trwały element po- 
- lityki gospodarczej”, 

Wydaje się, że w systemie rezerw muszą się znajdować rezerwy plani- 
styczne, czyli nie rozdysponowane całkowicie zadania i środki, oraz re- 
zerwy realne — materiałowe i dewizowe. System taki powinien być zbu- 
_"dowany w sposób hierarchiczny, zawierający rezerwę centralną i cały 
szereg rezerw odcinkowych. Przez rezerwę centralną rozumiem nie roz- 
dysponowaną część dochodu narodowego. Powinno się ją przeznaczyć 
na zapewnienie planowanego wzrostu spożycia bądź akumulacji. Nie po- 
winna ona być jednak z góry dzielona na dwie części, by nie zamykać 
możliwości manewru pomiędzy spożyciem a akumulacją, a w ramach 
akumulacji między inwestycjami a środkami obrotowymi. Nie powinna 
ona być również z góry przypisana do poszczególnych działów gospodarki, 
aby nie zamykać możliwości manewru międzydziałowego. Manewrowa- 
nie tą rezerwą zakłada oczywiście jej mobilność, czyli możliwość prze- 
znaczenia jej bądź na spożycie, bądź na akumulację. Należałoby się więc 
orientować na taką strukturę tej rezerwy, na takie jej składniki rzeczo- 
we, które częściowo bezpośrednio, a częściowo za pośrednictwem handlu 
zagranicznego mogą być — w zależności od potrzeb — albo środkami 
produkcji, albo przedmiotami spożycia. Trudno dziś dać uzasadnioną pro- 
pozycję w sprawie wielkości tej rezerwy. Na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń można by hipotetycznie stwierdzić, że powinna ona wynieść 
więcej niż 10% dochodu narodowego w planie rocznym i 3—4%, dochodu 
narodowego w ostatnim roku planu 5-letniego. 


Rezerwy odcinkowe (omówię tylko niektóre) powinny być tworzone 
dodatkowo w ramach rozdysponowanych w planie środków na spożycie 
i akumulację, oczywiście w tych działach gospodarki, resortach i przed- 
siębiorstwach, które najtrudniej poddają się woli planującego. Dotyczy 
to zwłaszcza inwestycji, postępu technicznego, rolnictwa, obrotów za- 
granicznych i kilku innych dziedzin. Rezerwę w wieloletnim planie 
inwestycji powinno się przeznaczyć na dodatkowe, nie przewidziane inwe- 
stycje, które w trakcie realizacji planu. wyłoni postęp techniczny, ko- 
niunktura na rynkach zagranicznych lub inne potrzeby. Wydaje się, że 
przy założeniu stałej poprawy w trafności przewidywania, rezerwę w wy- 
sokości 50% nakładów inwestycyjnych można uzna; za wystarczającą. 
Oprócz tego powinny istnieć — jak to zresztą przewidują przepisy — re- 
zerwy w zbiorczych zestawieniach kosztów na dodatkowe, nie przewi- 
dziane nakłady związane z daną inwestycją (na tzw. dofinansowanie po- 
szczególnych obiektów). Ich wysokość określana dotychczas na 5%, 
w szczególnych wypadkach na 10% a nawet 20%, (konserwacja) ogólnej 
wartości kosztorysowej inwestycji wydaje się wystarczająca. 

Rezerwy rolne to przede wszystkim rezerwy pasz. Przesłanką do utwo- 
rzenia rezerw paszowych jest wprowadzona ostatnio zasada planowania 
produkcji roślinnej na rok następny na podstawie średniej wielkości 
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z czteroletniego trendu. W wypadku wyższych zbiorów powstaną właś- 
nie ponadplanowe nadwyżki, które częściowo lub całkowicie mogą być 
zamienione na rezerwę paszową bądź dewizową (po przetworzeniu pasz 
na mięso) i zużyte w roku niższych zbiorów. Głównym celem rezerwy 
paszowej jest podtrzymanie hodowli w roku następnym po nieurodzaju. 
Koszt załamania się trendu hodowlanego — jak wykazują to lata 1963 
i 1964 — jest bowiem o wiele większy niż koszt rezerwy paszowej. Wy- 
sokość rezerwy paszowej jest jeszcze kwestią dyskusyjną. 

Warto jeszcze wspomnieć o celowo tworzonych rezerwach w zdolno- 
ściach produkcyjnych, zwłaszcza że prowadzi się intensywną kampanię 
na rzecz wykorzystywania tzw. rezerw ukrytych. Nie są to oczywiście 
sprzeczne przedsięwzięcia. Powinniśmy bowiem znać cały potencjał pro- 
dukcyjny i temu właśnie służy kampania wykrywania rezerw, a jedno- 
cześnie powinniśmy nim planowo dysponować. Rezerwa w zdolnościach 
produkcyjnych powinna służyć do podjęcia dodatkowej produkcji eks- 
portowej (jeśli znajdą się nabywcy) i do zwiększenia produkcji na rynek 
krajowy. Postulat tworzenia celowych rezerw produkcyjnych odnosi się 
wyłącznie do przemysłu przetwórczego, ściślej do niektórych jego ga- 
łęzi, a nie dotyczy absolutnie przemysłu surowcowego. Każdy wzrost 
produkcji surowców i materiałów jest bowiem w naszych warunkach 
zjawiskiem pożądanym. Wszelkie nadwyżki można przy tym o wiele ła- 
twiej zagospodarować niż nadwyżki wyrobów gotowych. Niezbędna jest 
także rezerwa w zdolnościach przerobowych przedsiębiorstw budowla- 
nych i przemysłowych w związku z zakładanymi rezerwami w finanso- 
wych planach inwestycyjnych. 

Wszelkie rezerwy odegrają swą rolę jedynie wtedy, gdy będą sukce- 
sywnie uruchamiane, gdy zarezerwowane środki potencjalne i rzeczy- 
wiste wejdą w odpowiednim czasie do produkcji i wymiany. W żadnym 
razie nie SĘ traktować rezerw jako swoistej formy tezauryzacji, 
nie chodzi tu bowiem o gromadzenie skarbów, lecz o racjonalne gospo- 
darowanie środkami, tzn. uruchomienie ich w najodpowiedniejszym mo- 
mencie i przeznaczenie na odpowiednie cele. 


t 
INSTRUMENTY PLANISTYCZNE I BODŹCE 


Powinniśmy osiągnąć zdecydowany postęp w sporządzaniu planów, ale 
dobre plany nie wieńczą jeszcze dzieła. Potrzebne są także precyzyjne 
ij sprawnie działające środki realizacji planu, tzn. mierniki produkcji, 
płace i premie, ceny, system finansowania przedsiębiorstw itd. Wszystkie 
te instrumenty zostały imiennie wymienione w uchwale IV Zjazdu i wy- 
odrębnione w osobny rozdział. Stanowią one bowiem samodzielny i ważny 
człon mechanizrnu gospodarczego, który decyduje o ostatecznych efek- 
tach zamierzeń planowych. 

W uchwale IV Zjazdu znajduje się kategóryczne stwierdzenie: „Należy 
zaniechać stosowania mierników produkcji globalnej dla ustalania 
"wysokości zatrudnienia i płac, wydajności pracy lub oceny poprawy 
wyników przedsiębiorstwa”. Na ich miejsce mają być wprowadzone mier- 
niki zbliżone do produkcji czystej, które nie powodują takich zaburzeń 
w realizacji planów asortymentowych i nie skłaniają do marnotrawstwa 
materiałów. Zrobiliśmy już w tej dziedzinie pewien postęp. W wyniku 
prac komisji do weryfikacji maierników produkcji powzięte zostały w po- 
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łowie 1963 r. uchwały KERM zobowiązujące resorty mońsilowe do 
rozszerzenia w ciągu lat 1964 i 1965 zakresu takich mierników (z uwzględ- 
nieniem specyfiki branż), jak wartość przerobu, normatywy pracochłon- 
ności i jednostki naturalne. W roku 1965 mierniki te zgodnie z założe- 
niami wymienionych uchwał powinny być stosowane w przedsiębior- 
stwach wytwarzających około 350/, wartości produkcji przemysłowej, gdy 
tymczasem w roku 1963 stosowano je w przedsiębiorstwach wytwarza- 
jących około 230/, produkcji. Jest to oczywiście postęp niewystarczający, 
dlatego komisja powołana do ustalania kierunków zmian w metodach pla- 
nowania i zarządzania na lata 1966—1970 przygotowała propozycje zmie- 
rzające do całkowitego wyeliminowania produkcji globalnej i towarowej 
jako podstawy wyliczania i korygowania funduszu płac. Jest to zadanie 
bardzo trudne i ze względu na zasięg reformy, I ze względu na stosun- 
kowo krótki czas, w którym należy ją przeprowadzić. Wyłaniają się tu 
również niełatwe kwestie powiązania mierników produkcji globalnej i to- 
warowej (służących do ustalania wolumenu i dynamiki produkcji) z mier- 
nikami zbliżonymi do produkcji czystej, na których podstawie WA: 
się będzie fundusz płac. | 

Próbę powiązania tych mierników podjęto już przy sporządzaniu pro- 
jektu planu na 1965 r. Dalsze badania powinny rozstrzygnąć, czy można 
to osiągnąć przez skonstruowanie tzw. przekładni pomiędzy miernikami 
brutto a miernikami netto, czy też przez wprowadzenie tzw. podwójnej 
buchalterii, polegającej na stosowaniu w całej gospodarce — oczywiście 
do różnych celów — obydwu rodzajów mierników. 


Ważnym przedsięwzięciem przeprowadzanym równocześnie z weryfi- 
kacją mierników produkcji i ściśle z nią związanym, jest modyfikowanie 
zasad planowania i wydatkowania funduszu płac oraz doskonalenie sy- 
stemu premiowania. Chodzi bowiem o racjonalniejsze gospodarowanie 
środkami na płace i kierowanie bodźców pieniężnych na najważniejsze 
zadania produkcyjne. Próbę rozwiązania tego problemu niesie ze sobą 
wprowadzona od początku 1964 r, w pewnej części przedsiębiorstw prze- 
mysłu przetwórczego instytucja rezerw funduszu płac, która zastępuje 
stosowaną dawniej automatyczną korektę funduszu płac opartą przeważ- 
nie na wzroście produkcji globalnej i towarowej. Zmiany w stosunku do 
stanu poprzedniego polegają, po pierwsze, na tym, że nie wskaźniki pro- 
dukcji globalnej lub towarowej, lecz inne wielkości stanowią podstawę 
zwiększania funduszu płac ponad założenia planu, a po drugie, że o ce- 
lowości wypłat decyduje nie bank, lecz zjednoczenie i ministerstwo, 

Doświadczenie pierwszego półrocza wskazuje, że zwiększa to odpowie- 
dzialność jednostek nadrzędnych za gospodarowanie funduszem płac 
ij zmusza je do wyboru pomiędzy różnymi możliwościami przeznaczenia 
rezerwowych środków na płace. Wiele było jednak wypadków przewlek- 
łego załatwiania wniosków przedsiębiorstw o przyznanie środków rezer- 
wowych. Po zakończeniu roku należałoby ocenić tę formę gospodaro- 
wania funduszem płac i zdecydować, czy należy ją rozszerzać na inne 
przedsiębiorstwa przemysłu przetwórczego. W przemyśle wydobywczym, 
gdzie produkcja jest bardziej jednorodna i gdzie w zasadzie każdy wzrost 
produkcji staje się w naszych warunkach społecznie użyteczny, powinno 
się nadal stosować bankową korektę funduszu płac. 

Drugim ważnym przedsięwzięciem z dziedziny bodźców jest wprowa- 
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dzenie od 1 lipca 1964 r. nowego systemu premiowania pracowników 
umysłowych w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. Wychodzi ono na- 
przeciw dostrzeganej od pewnego czasu potrzebie dostosowania systemu 
premiowego do poszczególnych szczebli zarządzania (zjednoczenie, kie- 
rownictwo przedsiębiorstwa, wydział produkcyjny) i skierowania premii 
na konkretne zadania (obniżka kosztów materiałowych, produkcja na 
eksport, postęp techniczny), wyznaczane każdorazowo przez jednostki 
nadrzędne oraz dyrekcje przedsiębiorstw. Nowy system premiowania daje 
kierownikom jednostek gospodarczych elastyczne i czułe instrumenty, 
którymi można skutecznie oddziaływać na realizację planów gospodar- 
czych. Zakłada to jednak głębszą znajomość sytuacji przedsiębiorstw i hie- 
rarchii zadań oraz wymaga o wiele większych zdolności kierowniczych 
od dyrekcji zjednoczeń i przedsiębiorstw. Trzeba więc ugruntować te 
walory w kadrze kierowniczej, by rzeczywiście uzyskać lepsze efekty 
gospodarcze niż w poprzednim systemie. 

Wydaje się, że wyłoni się cały szereg dodatkowych problemów przy 
próbach wmontowania nowego systemu premiowego w zreformowany 
system funkcjonowania zjednoczeń. Uda się prawdopodobnie skojarzyć 
te dwą systemy, ale z biegiem czasu — zwłaszcza w miarę coraz pełniej- 
szej realizacji wytycznych Zjazdu w sprawie szerszego wykorzystania 
zysku jako syntetycznego kryterium oceny działalności gospodarczej — 
może się jednak wyłonić potrzeba pewnych modyfikacji obowiązującego 
systemu premiowego. | 

Ważnym ogniwem mechanizmu gospodarczego jest system finansowy 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, a zwłaszcza finansowanie środków obroto- 
wych i inwestycji. Zmiany dokonane w tej dziedzinie w latach 1956— 
1958 — zmierzające najogólniej rzecz biorąc do wzrostu samodzielności 
finansowej przedsiębiorstw — okazały się kierunkowo słuszne, ale wiele 
szczegółowych rozwiązań nie wytrzymuje prób życia. Mało skuteczne 
okazało się np. ustalanie przez przedsiębiorstwa (w porozumieniu z ban- 
kiem) tzw. normatywów środków obrotowych, które sankcjonują w grun- 
cie rzeczy każdy osiągnięty stan zapasów i robót w toku oraz każdy ich 
przyrost. Celowe jest zatem wzmocnienie ekonomicznych bodźców i sank- 
cji oddziałujących na wielkość zapasów przez dalsze zwiększanie udziału 
kredytów w finansowaniu środków obrotowych i silniejsze uzależnienie 
premii i nagród od sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstwa. 

Celowe jest także zreformowanie systemu finansowania inwestycji 
w kierunku zwiększenia troski i odpowiedzialności przedsiębiorstw za 
wydatkowanie środków na powiększanie potencjału produkcyjnego i za 
ich efektywność. W tym kierunku powinno działać postulowane w uchwa- 
le IV Zjazdu oprocentowanie środków trwałych przedsiębiorstw oraz 
stosunkowo szerokie finansowanie inwestycji ze środków własnych i kre- 
dytów. | 

Szczegółowsze kwestie, jak proporcje pomiędzy udziałem amortyzacji 
i zysku w finansowaniu rozwoju przedsiębiorstw, zasady tworzenia i wy- 
korzystywania funduszów, powstających z zysku i amortyzacji — wyma- 
gają jeszcze dodatkowych badań i dyskusji. 

Warunkiem prawidłowości mierników produkcji i sprawnie działają- 
cego systemu finansowego jest należyta ewidencja kosztów i racjonalny 
system cen. Ceny muszą stwarzać prawidłowe warunki wyboru, stymu- 
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lując zużywanie tańszych surowców i wytwarzanie rentowniejszych wy- 
robów gotowych. Pewien krok naprzód uczyniliśmy pod tym względem 
w 1960 r. przeprowadzając generalną reformę cen zaopatrzeniowych. Od 
tego czasu zmieniła się już jednak sytuacja w wielu dziedzinach: jedne 
wyroby stały się deficytowe, inne znajdują się we względnej obfitości. 
Dlatego właśnie uchwała IV Zjazdu stwierdza, że „niezbędne jest dalsze 
wprowadzanie uzasadnionych zmian cen zbytu poszczególnych wyrobów, 
jeśli może to wpłynąć na oszczędne gospodarowanie tymi wyrobami, 
stworzyć zachętę do podniesienia ich wartości użytkowej, do stosowania 
materiałów zastępczych itd.”. 

Łącznie z doskonaleniem systemu cen zbytu muszą być przeprowa- 
dzone korekty obowiązujących cen fabrycznych. One właśnie powinny 
stwarzać zachętę do produkowania wyrobów bardziej poszukiwanych 
i bardziej użytecznych, zakładając w tych wypadkach wyższą marżę zy- 
sku. Dla regulowania poziomu zyskowności przedsiębiorstw powinno się 
wykorzystać w szerszym zakresie podatek obrotowy, który może być 
stosowany również w przedsiębiorstwach wytwarzających środki pro- 
dukcji. 

Szanse na wykorzystanie cen jako kryteriów wyboru zwiększają się 
wraz z ograniczaniem zasięgu takich mierników, jak produkcja globalna 
i towarowa, które przez swój charakter i powiązanie z funduszem płac 
niweczyły bodźcowe działanie cen, sterując często przedsiębiorstwa akurat 
w przeciwnym kierunku niż nakazuje to zasada gospodarności, znajdu- 
jąca wyraz w prawidłowo ustalonych cenach i rentowności. 
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Myśl przewodnia łącząca wszystkie poruszone tu zagadnienia wyraża 
dążenia do umocnienia systemu planowania i uczynienia z niego jeszcze 
skuteczniejszego instrumentu polityki gospodarczej. Znajduje ona wy- 
raz w generalnej tezie o konieczności ściślejszego powiązania systemu 
planowania i zarządzania z planami rozwoju gospodarczego oraz w sze- 
regu postulatów szczegółowszych, jak konieczność pogłębienia analiz 
ekonomicznych, okresowych korekt planów wieloletnich, tworzenia re- 
zerw i-doskonalenia instrumentów planistycznych i bodźców. Wszystkie 
te przedsięwzięcia mają na celu z jednej strony wykrycie obiektywnych 
warunków gospodarowania, możliwie dokładne określenie perspektywy 
rozwoju i przystosowanie do niej narzędzi polityki gospodarczej, a z dru- 
giej — utworzenie buforów i klap bezpieczeństwa, chroniących gospo- 
darkę przed skutkami takich wydarzeń, których mimo najlepszej woli 
i umiejętności planujących — nie dało się w całej pełni przewidzieć. Są 
to więc różne drogi prowadzące do jednego celu, rozmaite metody dzia- 
łania zapewniające pewny i szybki rozwój gospodarki. 

W osiągnięciu tego celu niezbędny jest udział całego społeczeństwa. 
Wysiłek organów planujących i centralnych instytucji zajmujących się 
doskonaleniem poszczególnych elementów mechanizmu gospodarczego 
musi iść w parze z oddolną inicjatywą załóg robotniczych, organizacji 
1 instancji partyjnych oraz terenowych organow władzy. W powiązaniu 
tych dwóch nurtów tkwi właśnie rękojmia powodzenia w dziedzinie do- 
skonalenia systemu planowania i zarządzania oraz w realizacji zadań go- 
spodarczych wyznaczonych przez IV Zjazd partii. 


Nowe Drogi > 6 


Retormy zasad funkcjonowania 
zjednoczeń przemysłu 


JÓZEF PAJESTKA 


IV Zjazd PZPR wytyczył główne kierunki doskonalenia systemu pla- 
nowania i zarządzania w Polsce. Kierunki te są wyrażne i kompleksowe. 
Nie można oczywiście oczekiwać od decyzji Zjazdu szczegółowych roz- 
wiązań. Takie rozwiązania mogą być dopiero rezultatem szczegółowych, 

onkretnych badań, eksperymentów i muszą być — zgodnie z wytycz- 
m Zjazdu — zróżnicowane stosownie do konkretnej sytuacji każdej 
gałęzi. 

Celem tego artykułu jest próba sformułowania szczegółowszych roz- 
wiązań w dziedzinie reformy systemu zjednoczeń. Propozycje nie mają 
charakteru uniwersalnego i dotyczą w zasadzie zjednoczeń branżowych 
przemysłu przetwórczego. Szereg propozycji sformułowanych niżej opiera 
się na doświadczeniu kilku zjednoczeń, które już opracowały rozwinięte 
propozycje nowych zasad działania według wytycznych Zjazdu. 

Przed przejściem do dyskusji nad szczegółowszymi propozycjami, warto 
jednak zwrócić uwagę na kilka ogólnych problemów reformy systemu 
zarządzania w przemyśle. 


REFORMA ZASAD DZIAŁANIA ZJEDNOCZEŃ GŁÓWNYM OGNIWEM 


Zapowiedziana w decyzjach IV Zjazdu PZPR reforma systemu zarzą- 
dzania ma charakter kompleksowy. Dotyczy ona zasad działania organi- 
zacji przemysłowych, planowania oraz całokształtu dźwigni i bodźców 
ekonomicznych. Kompleksowość w reformie jest niezwykle ważną zasadą, 
Mamy wiele doświadczeń z przeszłości wskazujących, że zmiany wpro- 
wadzane w pewnym wąskim zakresie mogą być niemal zupełnie bez- 
skuteczne, jeżeli nie towarzyszą im inne niezbędne zmiany ściśle związane 
z pierwszymi. 

Kompleksowości nie można jednak rozumieć mechanistycznie. Może 
być pożądana pewna kolejność i pewna strategia w przeprowadzaniu re- 
form. Czy taka kolejność bądź też częściowość nie przeczy komplekzo- 
wości, da się ocenić na podstawie znajomości konkretnej sytuacji i zależ- 
ności ekonomicznych. 

W przeprowadzaniu reform zarządzania w przemyśle wskazano pewne 
decydujące ogniwo zmian systemu zarządzania. Tym decydującym ogni- 
wem są zjednoczenia. W uchwale IV Zjazdu czytamy: „Głównym kierun- 
kiem. reformy systemu zarządzania przemysłem powinno być przezwycię- 
żenie istniejących niedociągnięć w strukturze i działalności zjednoczeń 
przemysłowych”. Jest rzeczą oczywistą, że konsekwencją zmian roli i za- 
sad działania zjednoczeń muszą być zmiany funkcji i działania całego 
aparatu kierowania i zarządzania, w szczególności administracji central- 
nej. Niektóre kierunki tych zmian już wytknięto, inne będą precyzowane 
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j kształtowane w okresie późniejszym. Położenie dużego nacisku na zjed- 
noczenia nie oznacza, że na nich zaczyna się i kończy reforma systemu 
zarządzania w przemyśle. Kierunek ten wskazuje główny punkt zacze- 
pienia w stopniowym procesie doskonalenia systemu zarządzania. 

Kompleksowość reformy oznacza natomiast, że zmiana charakteru i za- 
sad działania zjednoczeń musi objąć wszystkie zasadnicze strony tego 
działania. Nie może to być w szczególności reforma wyłącznie organiza- 
cyjna, ale reforma zasad funkcjonowania tych organizacji ekonomicz- 
nych. 

Położenie dużego nacisku na zjednoczenia interpretuje się czasem jako 
rozwiązanie przeciwstawne kierunkowi na polepszenie sytuacji przedsię- 
biorstw. Interpretacja ta jest nieprawidłowa i przy jej rozpowszechnieniu 
mogłaby poważnie przeszkodzić w realizacji zdrowej reformy w systemie 
funkcjonowania naszej gospodarki. Możliwe i konieczne jest takie roz- 
wiązanie zasad funkcjonowania zjednoczeń przemysłowych, aby właśnie 
przez to stworzyć przedsiębiorstwom lepsze warunki działania. 

W okresie występowania tendencji do zwiększenia samodzielności przed- 
siębiorstw bardzo rozbudowany aparat nadrzędny zjednoczeń, mini- 
sterstw i innych organów centralnych został minimalnie zmieniony 
w swym zakresie, funkcjach i metodach działania. Nie można zmieniać 
roli i zasad działania przedsiębiorstw, jeżeli równolegle nie przeobrazi się 
charakteru, roli i metod działania jednostek nadrzędnych. 

Przewidziana w dokumentach Zjazdu reforma systemu zjednoczeń jest 
nieodzownym, dalszym ciągiem tendencji do przebudowy systemu funk- 
cjonowania naszej gospodarki, które znalazły wyraz w dążeniu do zwięk- 
szenia samodzielności przedsiębiorstw. Oznacza ona właściwie dostoso- 
wanie zasad działania wyższych organizacji przemysłowych do uekono- 
micznienia, zwiększenia operatywnej samodzielności i uelastycznienia 
działania, postulowanych już od dłuższego czasu. Jeżeli kilka lat temu 
zwracaliśmy uwagę głównie na przedsiębiorstwa pozostawiając w nieco 
nie wyjaśnionej pozycji inne ogniwa aparatu zarządzania i kierowania 
przemysłem, to obecnie postulowane reformy stanowią wyraz uznania 
tego, że zmiana roli i zasad działania przedsiębiorstw może być prawid- 
łowo i skutecznie realizowana jedynie przy równoległej reformie całej 
nadbudowy aparatu zarządzania i kierowania przemysłem. W aparacie 
tym jednak zjednoczeniom przypada rola szczególna. 


GŁÓWNE KIERUNKI ZMIAN 


Można mówić o pewnych ogólnych kierunkach zmian systemu zarzą- 
dzania przemysłem. 

Jednym z tych podstawowych kierunków jest wzrost operatyw- 
nej samodzielności organizacji przemysłowych — 
przede wszystkim zjednoczeń. Oznacza to przekazanie im 
w. szerokim stopniu faktycznego prawa decydowania i dysponowania 
o produkcji oraz sposobach i środkach rozwijania produkcji, przy zasad- 
niczym ograniczeniu uprawnień organów centralnych w dziedzinie bie- 
żącego zarządzania. W referacie tow. Gomułki na IV Zjeździe czytamy: 
„„Zwiększenie roli i uprawnień zjednoczeń powinno polegać głównie na 
przekazaniu im części funkcji sprawowanych obecnie przez resorty. Dzia- 
łalność ministerstw w coraz większym stopniu należy przesuwać od ope- 
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ratywnego kierowania przedsiębiorstwami ił nadzoru nad pracą zjedno- 
czeń do pogłębionego opracowywania planów oraz sterowania produkcją 
za pomocą środków o charakterze ekonomicznym”. 

Współczesna gospodarka, charakteryzująca się bardzo skomplikowany- 
mi powiązaniami i zależnościami, nie może sprawnie działać przy scen- 
tralizowanym administracyjnym zarządzaniu. Wymaga ona rzutkości, 
elastyczności, niejednokrotnie szybkich przestawień, przy konieczności 
kompleksowej oceny wszystkich decyzji, opartych na dobrej, konkretnej 
znajomości sytuacji. Te niezbędne cechy systemu zarządzania nasilają się 
wraz ze wzrostem poziomu technicznego i ekonomicznego produkcji i wy- 
magane są w szczególności przy szerokich powiązaniach gospodarki z eko- 
nomiką światową. Doświadczenie, i to nie tylko nasze, wykazuje, że cech 
tych nie osiągnie się przy scentralizowanym administracyjnym zarządza- 
niu, niezależnie od możliwości zastosowania w nim nowych technik, 
w szczególności elektronowych maszyn matematycznych. 


Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, że wzrost samodzielności organi- 
zacji przemysłowych nie oznacza w żadnej mierze i nie może oznaczać 
osłabienia. centralnego kierownictwa planowym rozwojem gospodarki. 
Wprost przeciwnie, zwolnienie centralnego aparatu od funkcji bieżącego 
zarządzania, od wnikania w szczegóły, pozwoli mu na lepsze, tj. głębsze, 
podbudowane analizą społeczno-ekonomiczną i skuteczniejsze sprawowa- 
nie zadań centralnego kierownictwa. Centralny aparat nie może być rów- 
nież zwolniony od zadań kontroli. Funkcje kontrolne powinny być jed- 
nak sprawowane nie tyle przez bezpośrednie podejmowanie czy zatwier- 
dzanie decyzji, ile głównie ex post — przez kompleksowe oceny wyników 
działalności i wyciąganie na tej podstawie wniosków ekonomicznych, 
organizacyjnych i kadrowych. 


Jednym z absolutnie podstawowych warunków zwiększenia samodziel- 
- ności zjednoczeń i przedsiębiorstw jest ustalenie prawidłowych kryteriów 
podejmowania decyzji. Powinny to być przy tym kryteria faktyczne, tj. 
przejawiające się w rzeczywiście osiąganych przez nie wynikach ekono- 
micznych. Jedyne rozwiązanie w tym zakresie daje rozrachunek gospo- 
darcz 

Wo. sadzenie faktycznie działającego rozrachunku 
gospodarczego jest. drugim podstawowym kierunkiem reformy 
systemu funkcjonowania naszej gospodarki. Związane z rozrachunkiem 
gospodarczym kryteria wyboru ekonomicznego mają tę zaletę, że są syn- 
tetyczne, tzn. że pozwalają na ocenę każdego przedsięwzięcia z uwzględ- 
nieniem zarówno nakładów materiałowych, nakładów pracy, jak wy- 
korzystania środków trwałych itp. W referacie tow. Gomułki na IV 
Zjeździe czytamy: „Należy dążyć do tego, by głównym kryterium oceny 
działalności gospodarczej przedsiębiorstw i zjednoczeń były wskaźniki 
syntetyczne, uwzględniające całokształt pracy tych jednostek, zwłaszcza 
wynik finansowy, zysk, akumulację, rentowność”. 

W naszym systemie zarządzania istnieje paląca potrzeba ustalenia się 
rozrachunku gospodarczego, jako silnej i trwałej zasady działania, której 
nie można naruszać, chyba że jest to głęboko uzasadnione interesem spo- 
łecznym. Czasem nawet lepiej dopuścić kilka niezupełnie prawidłowych 
decyzji niż podważać zasadę rachunku ekonomicznego, która jest zasad- 
niczym instrumentem ogólnej racjonalności ekonomicznej. Jest to szcze- 
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gólnie ważne w obecnym okresie, albowiem rozrachunek gospodarczy ma 
w działaniu organizacji przemysłowych minimalne znaczenie. Zasada roz- 
rachunku gospodarczego jest dla organizacji przemysłowych koniecznym 
uzupełnieniem systemu planowania. 

Zjednoczenia mają się opierać na kryteriach rozrachunku gospodar- 
czego. Rozrachunek gospodarczy istnieje w naszych przedsiębiorstwach 
przemysłowych, aczkolwiek faktycznie nie odgrywa on jeszcze dosta- 
tecznej roli. W sprawozdaniu KC na IV Zjazd, przedstawionym w refe- 
racie tow. Gomułki, wysunięta została bardzo doniosła teza: „Zjednocze- . 
nia winny działać w oparciu o rozrachunek ekonomiczny w skali całej 
branży i dysponować związanymi z tym uprawnieniami do podziału środ- 
ków i zadań...” Znaczenie wymienionego rozwiązania polega w szczegól- 
ności na tym, że: a) oznacza ono zmianę charakteru zjednoczeń, które 
z organów administracyjnych stać się mają faktycznie organizmami go- 
spodarczymi o charakterze przedsiębiorstw (wyższego rzędu); przez to 
również zasady i kryteria działania zjednoczeń zbliżają się do kryteriów 
stosowanych w przedsiębiorstwach; b) rozrachunek gospodarczy zjedno-- 
czeń uzupełnia rozrachunek przedsiębiorstw i właściwie jest warunkiem 
prawidłowego działania tego ostatniego. 

Wprowadzenie rozrachunku gospodarczego na szczeblu zjednoczeń roz- 
wiązuje szereg problemów bardzo trudnych bądź wręcz niemożliwych . 
do rozwiązania w rozrachunku gospodarczym indywidualnych przedsię- . 
ksza Zwrócić tu należy uwagę w szczególności na następujące pro- 

lemy: 

1. Zjednoczenie przemysłowe jest organizacją skupiającą wiele przed- 
siębiorstw czy zakładów. W związku z tym jego rozrachunek będzie 
wpływał przede wszystkim na racjonalne rozmieszczenie produkcji tam, 
gdzie to jest najbardziej ekonomiczne, na racjonalne organizowanie spe- 
cjalizacji i kooperacji, na lokowanie inwestycji w tych zakładach, gdzie 
mogą one dać największą efektywność itp. Zagadnienia te nie mogły być 
właściwie rozwiązane przez rozrachunek indywidualnych przedsiębiorstw. 
choć tkwią w nich olbrzymie rezerwy. 


2. Zjednoczenie jest dużym organizmem ekonomicznym, stąd też ła- 
twiej może ono podjąć ryzyko inicjatywy, co jest znacznie trudniejsze 
dla indywidualnych przedsiębiorstw. Dotyczy to przede wszystkim więk- 
szych przedsięwzięć techniczno-ekonomicznych oraz handlu zagranicz- 
nego. 

3. Rozrachunek gospodarczy na szczeblu przedsiębiorstw działa w sto- 
sunkowo małym organizmie gospodarczym na podstawie bodźców ekono- 
micznych, które stwarza poszczególnym załogom i kierownictwu. Nato- 
miast rozrachunek na szczeblu zjednoczeń może mieć na celu przede 
wszystkim postęp techniczno-ekonomiczny. Może to być dokonane przez 
przeznaczanie dużej części zysku zjednoczeń na własne inwestycje i różne 
przedsięwzięcia techniczno-ekonomiczne. 


Oparcie działania organizacji przemysłowych na rozrachunku gospo- 
darczym i związanych z nim kryteriach i bodźcach jest od dawna przed- 
miotem sporów i kontrowersji teoretycznych. Stąd też niezwykle istotne 
znaczenie ma wyrażne określenie, o jakie wykorzystanie rozrachunku go- 
spodarczego i zysku (czy innych mierników syntetycznych) chodzi w na- 
szej reformie zasad funkcjonowania organizacji przemysłowych. 
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Zwiększanie samodzielności organizacji przemysłowych, co oznacza 
pewną decentralizację zarządzania, nie następuje w proponowanej u nas 
reformie przez wprowadzenie rynku wolnokonkurencyjnego czy czegoś 
podobnego w stosunkach między przedsiębiorstwami przemysłowymi. Roz- 
rachunek gospodarczy jest w naszej reformie systemem kryteriów i bodź- 
ców, świadomie wykorzystywanych do podniesienia efektów ekonomicz- 
nych, a nie zasadą regulowania stosunków między przedsiębiorstwami na 
rynku. 

Wprowadzenie kryteriów rozrachunku gospodarczego do działalności 
zjednoczeń ma właśnie to istotne znaczenie, że kryteria rozrachunku sto- 
suje się do organizacji kontrolujących całe gałęzie przemysłu. W ramach 
zjednoczeń stosunki między przedsiębiorstwami nie są regulowane według 
zasad konkurencji rynkowej, lecz przez organizowanie podziału pracy 
i wybór ekonomiczny, oparty na rachunku ekonomicznym. W stosunkach 
zewnętrznych natomiast zjednoczenia działają na podstawie planu i kry- 
teriów rozrachunku przy ustalonych cenach. Olbrzymie znaczenie racjo- 
nalnego systemu cen i bardziej elastycznej polityki cen nie może ozna- 
czać, że mogą one być ustalane swobodnie przez zjednoczenia. 


W proponowanej u nas reformie nie mówi się tylko o ogólnej zasadzie 
rozrachunku gospodarczego, ale proponuje się kontrolę i kierowanie jego 
działania przez ceny, ustalanie zasad podziału nadwyżki itp. W ten spo- 
sób rozrachunek i jego kryteria nie są ślepymi, żywiołowymi zasadami 
działania, ale — jak już wskazano — systemem kryteriów i bodźców wy- 
korzystywanych świadomie do podniesienia sprawności i efektywności 
gospodarowania organizacji przemysłowych. 

Stosowanie rozrachunku gospodarczego z jego kryteriami i bodźcami 
może mieć różną treść społeczną. Chodzi tu w szczególności o to, kto bę- 
dzie głównie uzyskiwał korzyści będące rezultatem lepszych efektów go- 
spodarowania. Tu trzeba przede wszystkim zwrócić uwagę, że ta strona 
problemu nie wiąże się wyłącznie z bodźcami rozrachunku, ale również 
ze wszystkimi innymi narzędziami podziału (w szczególności z systemem 
płac). Ponadto zasadnicze znaczenie ma fakt, że kierunkową koncepcją 
wykorzystania bodźców związanych z rozrachunkiem nie jest ich skiero- 
wanie głównie na bezpośrednie korzyści materialne kierownictw organi- 
zacji przemysłowych, ale na rozwój i postęp techniczno-ekonomiczny. Nie 
ulega wątpliwości, że i bodźce materialnego zainteresowania załóg i kie- 
rownictwa powinny się wiązać z rozrachunkiem. Nie powinny to być 
jednak bodźce bardzo „agresywne”, doprowadzające do dużych nagród 
czy premii. Stworzenie natomiast możliwości wykorzystywania części zy- 
sku na własne inwestycje oraz inne przedsięwzięcia w dziedzinie postępu 
techniczno-ekonomicznego oznacza skierowanie działania bodźców roz- 
rachunku gospodarczego przede wszystkim na podniesienie odpowiedzial- 
ności kierownictwa zjednoczenia oraz całego aktywu społeczno-gospodar- 
czego za rozwój i postęp danej gałęzi przemysłu. Ten efekt oraz zwięk- 
szenie elastyczności stanowią główne strony działania kryteriów rozra- 
chunku gospodarczego na szczeblu zjednoczeń przemysłu *). 


*) W dalszych częściach artykułu opieram się na propozycjach, które zostały opra- 
cowane na komisję partyjno-rządową, kierowaną przez wicepremiera Eugeniusza 
Szyra. Szereg tych propozycji może ulec zmianie i rozwinięciu w dalszych pracach 
komisji. 
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Planowanie ; 


Reforma zasad działania zjednoczeń przemysłowych wymaga wprowa- 
dzenia pewnych zmian w systemie planowania, w szczególności w plano- 
waniu rocznym (dwuletnim). Zmiany te, formułowane z punktu widzenia 
sytuacji i zasad działania zjednoczeń, mają jednak konsekwencje dla pla- 
nowania na wszystkich szczeblach. 


Przedstawione w tym artykule propozycje realizują pewne ogólne kie- 
runki zmian w systemie planowania, w szczególności: 


a) uelastycznienia planowania, przede wszystkim wewnątrz zjednoczeń; 

b) uczynienia ze zjednoczeń podstawowych jednostek planowania w ca- 
łym aparacie zarządzania w przemyśle; 

c) zmniejszenia ilości wskaźników dyrektywnych dla zjednoczeń i szer- 
szego stosowania instrumentów ekonomicznych, związanych z rozra- 
chunkiem gospodarczym. 


Poniżej sformułowane są tezowe propozycje, dotyczące planowania dla 
zjednoczeń. Nie wszystkie implikacje, dotyczące planowania na szczeblu 
centralnym oraz planowania w przedsiębiorstwach, zostały wskazane. 
Problemy te wymagają odrębnego rozpatrzenia. 


1. Główhym zadaniem zjednoczenia jest zapewnienie planowego roz- 
woju kontrolowanej przezeń gałęzi przemysłu oraz jej odpowiedniego po- 
stępu techniczno-ekonomicznego długookresowo i w bieżącej działalności. 
Za planowość, prawidłowość ekonomiczną kierunków rozwoju techniczno- 
ekonomicznego, zaspokojenie potrzeb społecznych i stały postęp technicz- 
no-ekonomiczny w zakresie gałęzi gospodarki zjednoczenia ponoszą odpo- 
wiedzialność administracyjną oraz społeczno-polityczną. 

2. Zjednoczenie jest głównym uczestnikiem (ze strony przemysłu) w pro- 
cesie opracowywania narodowych planów gospodarczych oraz organiza- 
torem planowania podległych mu przedsiębiorstw oraz innych jednostek. 

Zakłada się czynny udział ministerstw w procesie planowania. Minister- 
stwa opierając się na projektach planów zjednoczeń oraz na własnych ma- 
teriałach analizują, koordynują i opracowują projekty planów w zakresie 
całości podległych gałęzi przemysłu. | 

3. Zjednoczenia zobowiązane są do opracowywania, zgodnie z obowiązu- 
jącymi zasadami, planów 5-letnich i rocznych (dwuletnich) w ramach 
ogólnego trybu opracowywania tych planów w skali gospodarki oraz pla- 
nów rekonstrukcji techniczno-ekonomicznej branży. Zjednoczenia po- 
winny być włączone do opracowywania planów perspektywicznych roz- 
woju gospodarki w zakresie gałęzi, które reprezentują. | 

4. Zjednoczenia uczestniczą w procesie planowania 5-letniego przez 
opracowywanie projektów planów, a następnie — obowiązujących planów 
5-letnich, wynikających z zadań i założeń 5-letniego narodowego planu 
gospodarczego. Zakres i treść planów 5-letnich zjednoczeń nie wiążą się 
z zakresem zadań dyrektywnych planu rocznego. Plany 5-letnie zjedno- 
czeń obejmują w sposób kompleksowy całokształt rozwoju techniczno- 
ekonomicznego danej gałęzi, w szczególności całość zamierzeń inwestycyj- 
nych, tempo i kierunki rozwoju produkcji na potrzeby krajowe i na eks- 
port, zatrudnienie z podziałem na grupy kwalifikacyjne, kierunki i zada- 
nia w zakresie postępu techniczno-ekonomicznego (w szczególności doty- 
czące wprowadzania nowych wyrobów, substytucji surowców, zastosowa« 


87 


nia nowych procesów technologicznych), orientacyjny bilans wyników 
ekonomicznych itd. ! 

5. Rzeczą ważną jest, aby zjednoczenia nie pracowały akcyjnie patrząc 
jedynie na bieżące potrzeby i zadania, lecz by miały stale jasno zaryso- 
wany plan działania na okres kilku lat. Stąd postulat aktualizacji planów 
5-letnich zjednoczeń. Plany 5-letnie zjednoczeń mogą i powinny być aktu- 
alizowane nawet wówczas, kiedy nie podejmuje się generalnej akcji aktu- 
alizacji 5-letniego narodowego planu gospodarczego. W związku z powyż- 
szym proponuje się następującą tezę, dotyczącą aktualizacji planów 5-let- 
nich zjednoczeń. | 

Zjednoczenia mają obowiązek aktualizacji i korekty własnego planu 
5-letniego, jeżeli obowiązujący plan zdezaktualizował się w związku z wa- 
runkami wewnętrznymi lub zewnętrznymi, w szczególności w razie wy- 
stąpienia poważniejszych zmian w zapotrzebowaniu na produkcję, w mo- 
żliwościach surowcowych, we wzroście zdolności produkcyjnych, nowych 
możliwości inwestycyjnych itp. 

Jeżeli zaktualizowany plan zjednoczenia zawiera zmiany podstawowych 
założeń obowiązującego planu 5-letniego, mogące mieć istotny wpływ na 
inne gałęzie produkcji, eksport bądź zaopatrzenie rynku, zmiany te podle- 
gają akceptacji organów centralnych. 

6. Zjednoczenia opracowują plany roczne (dwuletnie) w formie i trybie 
ustalonym przez organy centralne (Komisję Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów i właściwe ministerstwo). Zakres i treść projektów planów, opra- 
cowywanych przez zjednoczenia, są szersze od zakresu zadań dyrektyw- 
nych planu. Uznaje się za konieczne, aby i w tych dziedzinach, w których 
zjednoczeniom przysługuje prawo decyzji, w szczególności w zakresie 
przeznaczania funduszów będących do ich dyspozycji (przede wszystkim 
w dziedzinie inwestycji), jak i w zakresie wielu aspektów działalności eko- 
nomicznej, nie regulowanych dyrektywami planu rocznego (przede 
wszystkim w dziedzinie zatrudnienia, akumulacji itp.), zjednoczenia okre- 
ślały w projektach planów swe zamierzenia o charakterze informacyjnym. 
„Jest to niezbędre dla zapewnienia możliwości odpowiednich studiów pla- 
nistycznych na szczeblu centralnym oraz dla zaprojektowania odpowied- 
nich środków polityki gospodarczej w wypadku, gdy kształtowanie się 
zjawisk nie objętych dyrektywami planu nie odpowiada interesom gospo- 
darki narodowej. 

7. Proponuje się ograniczenie ilości wskaźników dyrektywnych . planu 
dla zjednoczeń. Lista podstawowych zadań oraz limitów obowiązujących 
zjednoczenia mogłaby być ograniczona do następujących: 

1) Zadania produkcyjne: 

a) w zakresie ogólnej wartości produkcji wyrażane: 
— w produkcji towarowej lub globalnej bądź 
— w produkcji mierzonej nowym miernikiem (np. normatywnej 

pracochłonności, wartości konfekcjonowania itp.); 

b) w ilości produkcji głównych wyrobów, , 

c) w wartości produkcji na eksport (w złotych dewizowych) oraz 
ewentualnie w ilości głównych produktów. 

2) Zadania rzeczowe w zakresie inwestycji centralnych. 

3) Limit funduszu płac. 

4) Limit nakładów na inwestycje centralne. 
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5) Limit środków dewizowych na import. 

6) Przydziały surowców i materiałów rozdzielanych. 

Ilość i rodzaje wskażników dyrektywnych powinny być dostosowane do 
warunków każdego zjednoczenia. Dla niektórych zjednoczeń może być 
pożądane zachowanie ogólnego limitu zatrudnienia, jednak bez rozbicia na 
kategorie zatrudnionych. Ważne jest, aby zjednoczenia uzyskały pewną 
swobodę wyboru w dziedzinie importu. Może to być jednak realizowane 
w różny sposób. Do rozważenia jest również potrzeba ustalania zadań 
w zakresie wyniku finansowego (zysku) zjednoczenia. 

8. Zjednoczenia organizują proces planowania w podległych im przed- 
siębiorstwach. Formy i treść planów przedsiębiorstw, okresy planowania 
i jego organizację ustalają zjednoczenia w sposób najbardziej odpowiada- 
jący potrzebom i warunkom danej gałęzi. Powinny one zapewnić wpro- 
wadzenie takich form i metod planowania, aby: 

— zagwarantować realizację założeń i zadań planowych dla całego 

zjednoczenia, powiązanych z narodowym planem gospodarczym, 

— uczynić z planowania w przedsiębiorstwach rzeczywiste narzędzie 
racjonalnej i sprawnej działalności ekonomicznej bez zbędnej biuro- 
kracji i z unikaniem szablonów, 

— zapewnić wszystkim przedsiębiorstwom posiadanie stale aktualnej 
perspektywy rozwojowej na okres kilku lat. 

Uznaje się za możliwe, aby — jeżeli to jest uzasadnione warunkami 
danej gałęzi — przedsiębiorstwa mogły opracowywać plany roczne w bar- 
dzo uproszczonej postaci. Zjednoczenia powinny jednak zapewnić takie 
metody podziału zadań produkcyjnych między przedsiębiorstwa, aby zo- 
„ stały zrealizowane zadania produkcyjne całej gałęzi. 

Za wykonanie planu zjednoczenie rozlicza się w całości. Rozdział zadań 
produkcyjnych i innych zadań między przedsiębiorstwa należy w pełni do 
uprawnień zjednoczeń. Zadania te można zmieniać w toku realizacji pla- 
nów rocznych. 

9. Zjednoczenia inicjują i organizują przedsięwzięcia w dziedzinie spe- 
cjalizacji i kooperacji w ramach współpracy gospodarczej krajów RWPG. 
W ramach ogólnych zasad i wytycznych polityki państwowej zjednoczenia 
mogą zawierać długo- bądź krótkookresowe porozumienia, umowy 
o współpracy itp. z analogicznymi organizacjami ekonomicznymi innych 
. krajów-członków RWPG, 


Inwestycje 


1. Postuluje się silniejsze poddanie działalności inwestycyjnej organi- 
zacji przemysłowych kryteriom rozrachunku gospodarczego i wyelimino- 
wanie sytuacji, w której inwestycje traktuje się jako nic nie kosztujące 
dotacje. Powinno się przez to uzyskać: 

— istotny wzrost zainteresowania organizacji przemysłowych w niepo- 
dejmowaniu zbędnych inwestycji i w dążeniu do maksymalnej 
efektywności nakładów inwestycyjnych, 

— silne wzmocnienie rozrachunku gospodarczego, w szczególności na 
szczeblu zjednoczeń. 

W związku z powyższym proponuje się, zgodnie z wytycznymi IV 

Zjazdu: 
a) Wprowadzenie oprocentowania środków trwałych. Wprowadzenie 
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oprocentowania środków trwałych (realizowane przez obciążenie 
kwotami oprocentowania części zysku pozostającej do dyspozycji 
zjednoczeń) może być dokonane już w pierwszym okresie wprowa- 
dzania nowych zasad, jeżeli na to pozwala istniejący poziom zysku. 
Jeżeli zysk jest niewystarczający, a istnieje podatek obrotowy, trze- 
ba obniżyć jego stawki. Oprocentowanie powinno dotyczyć całego 
majątku produkcyjnego netto, niezależnie od sposobu jego finanso- 
wania (tzn, również majątku, który powstaje w drodze inwestycji ze 
środków własnych zjednoczeń). Przez oprocentowanie trwałego ma- 
jątku produkcyjnego zjednoczenia i przedsiębiorstwa będą bardziej 
zainteresowane w wykorzystaniu istniejących środków trwałych 
oraz w oszczędnym, ekonomicznie uzasadnionym inwestowaniu. Na- 
leży zwrócić uwagę, że wprowadzenie oprocentowania środków 
trwałych oznacza, iż w systemie rozrachunku gospodarczego wbudo- 
wany zostanie pewien odpowiednik formuły efektywności ekono- 
micznej inwestycji, przez co rozwiązania inwestycyjne, odpowiada- 
jące ustalonym zasadom oceny efektywności, będą również odpowia- 
dały kryteriom rozrachunku gospodarczego. Nie jest możliwe wpro- 
wadzenie oprocentowania na tak wysokim poziomie, jaki został 
przyjęty w formie efektywności inwestycji (współczynnik opłacal- 
ności). Nastąpi jednak poważne zbliżenie ocen efektywności, opar- 
tych na rachunku i kryteriach rozrachunku gospodarczego. 

b) Wprowadzenie poważnego zakresu inwestycji ze środków własnych 
zjednoczeń. Przyjmuje się, że podstawowe obiekty inwestycyjne 
(nowe obiekty oraz zasadnicza rozbudowa i rekonstrukcja zakładów 
istniejących) finansowane będą z dotacji państwowych, jako inwe- 
stycje centralne. W odniesieniu do tych obiektów przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia obciążają jednak amortyzacja i oprocentowanie. Inne 
inwestycje finansowane będą ze środków własnych. W dziedzinie 
tych inwestycji zjednoczenia (przedsiębiorstwa) powinny korzystać 
ze stosunkowo znacznej swobody. 

Wprowadzenie poważnego zakresu inwestycji ze środków własnych 
organizacji przemysłowych na trwałych, długookresowych zasadach ma 
niezwykle istotne znaczenie dla nowego systemu działania zjednoczeń, 
W szczególności: 

— daje ono zjednoczeniom większą samodzielność w dziedzinie drob- 
nych inwestycji i — co się z tym wiąże — w dziedzinie wyboru dróg 
postępu techniczno-ekonomicznego, 

— umacnia działanie rozrachunku gospodarczego, albowiem zysk, bę- 
dący syntetycznym kryterium rozrachunku, staje się głównym źród- 
łem finansowania inwestycji ze środków własnych. 

Bez prawidłowego rozwiązania problemu inwestycji ze środków włas- 
nych nie można oczekiwać, by reforma zasad działania zjednoczeń dała 
należyte rezultaty. | 

2. Rzeczą bardzo ważną jest ustalenie stosunkowo długotrwałych (kilku- 
letnich) reguł, ustalających kształtowanie się inwestycji ze środków włas- 
nych zjednoczeń. Lepiej określić nieco mniejszy zakres tych inwestycji 
w okresie wyjściowym (przez ustalenie zasad podziału zysku) niż w toku 
działania zjednoczeń na nowych zasadach wprowadzać dodatkowe ogra- 
niczenia, które by mogły podważać sens inwestycji ze środków własnych. 
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3. Oddziaływanie na inwestycje ze środków własnych nie powinno na- 
stępować przez bezpośrednie, administracyjne interwencje, lecz za po- 
mocą następujących środków: 

a) przez politykę kredytową; kredytowanie inwestycji jest konsekwen- 
cją zasady inwestycji ze środków” własnych i niezbędnym instru- 
mentem zapewniającym racjonalność polityki inwestycji własnych 
bez względu na możliwe fluktuacje zysku oraz instrumentem od- 
działywania na rozmiar i kierunki inwestowania ze środków włas- 
nych; 

b) przez kształtowanie czynników określających rentowność zjedno- 
czeń, w szczególności cen i podatków; 

c) przez planowanie kierunków rozwoju produkcji; 

d) przez oddziaływanie w drodze przekonywania, z włączeniem dzia- 
łalności organizacji społeczno-politycznych oraz przez dokonywanie 
ocen działalności ekonomicznej zjednoczeń. 

Pozostawienie znacznego zakresu inwestycji, jako inwestycji własnych 
zjednoczeń, w dziedzinie których zjednoczenia podejmują same decyzje 
inwestycyjne, nie może oznaczać, że inwestycje te są wyłączane ze stu- 
diów i analiz ekonomicznych dotyczących efektywności inwestowania, 
prowadzonych na szczeblu centralnym. Jednostki centralne powinny 
otrzymywać pełny zakres niezbędnej informacji, dotyczącej inwestycji 
własnych zjednoczeń, oraz prowadzić w ich zakresie studia i analizy eko- 
nomiczne. 

4. Uznaje się za ogólną zasadę konieczność koncentracji decyzji w za- 
kresie inwestycji ze środków własnych na szczeblu zjednoczenia. 

Istnieją tu jednak możliwości zróżnicowanych rozwiązań. W wielu zjed- 
noczeniach istnieje uzasadniona możliwość pewnego zakresu inwestycji 
własnych przedsiębiorstw finansowanych z ich własnych środków, nie- 
zależnie od inwestycji finansowanych z funduszów zjednoczenia. 

Zasady tworzenia i podziału zysku w zjednoczeniach i przedsiębior- 
stwach powinny być dostosowane do przyjętego podziału inwestycji ze 
środków własnych na inwestycje zjednoczeń oraz inwestycje przedsię- 
biorstw, 


5. Głównym źródłem finansowania inwestycji ze środków własnych po- 
winien być zysk (jego normatywnie ustalona część). Dyskusyjna jest ce- 
lowość wykorzystania amortyzacji jako źródła finansowania inwestycjii. 
Najbardziej uzasadnione wydaje się rozwiązanie, w którym pewną, nor- 
matywnie ustaloną część amortyzacji pozostawia się zjednoczeniom na 
remonty kapitalne i drobne modernizacje (jako jedno ze źródeł funduszu, 
z którego finansuje się remonty kapitalne i inwestycje), a pozostałą część 
odprowadza do budżetu państwa. 

W zjednoczeniach, w których istniejący poziom cen i zysków (po 
uwzględnieniu oprocentowania środków trwałych) nie pozwala na stwo- 
rzenie dostatecznego funduszu inwestycji własnych, może być uzasad- 
nione przyjęcie amortyzacji (bądź jej części) za źródła finansowania inwe- 
stycji własnych zjednoczenia. 

Określenie zasad finansowania inwestycji własnych zjednoczeń na 
lata 1965—1970 powinno być dokonane w taki sposób, aby ogólna wiel- 
kość inwestycji ze środków własnych dla poszczególnych gałęzi przemy- 
słu odpowiadała założeniom planu 5-letniego. 
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Handel zagraniczny 


1. Proponuje się powiązać rentowność handlu zagranicznego z rozra- 
chunkiem gospcdarczym zjednoczeń przemysłowych. Rozwiązanie to, 
wprowadzajece bardzo poważne zmiany do stosunków między przemy- 
słem a handlem zagranicznym, odpowiada naszej polityce gospodarczej, 
dążącej do silnej ekspansji eksportowej w kierunkach najbardziej ekono- 
micznie uzasadnionych. Wprowadza ono do działalności zjednoczeń prze- 
mysłowych silne bodźce do rozwijania najbardziej rentownego eksportu 
i eliminacji nierentownego importu. Ponadto stwarza ono silny bodziec 
do uzyskiwania możliwie najwyższych cen na rynkach zagranicznych. 

Proponowane rozwiązania ekonomiczne w dziedzinie wiązania rentow- 
ności handlu zagranicznego z rozrachunkiem gospodarczym mogą, lecz 
nie muszą się łączyć z równoległymi zmianami organizacyjnymi. (Prze- 
jęcie przez zjednoczenia funkcji sprawowanych dotychczas przez centralę 
handlu zagranicznego). Wymagają one jednak umożliwienia zjednocze- 
niom poważnego wpływu na działalność aparatu handlowego na rynkach 
zagranicznych. 

2. W powyższym celu proponuje się stworzenie na szczeblu zjednoczeń 
rachunku rentowności handlu zagranicznego, który stanowi jedno ze źró- 
deł akumulacji zjednoczenia. Rachunek rentowności handlu zagranicz- 
nego zjednoczenia działa, w ogólnym zarysie, w sposób następujący: 

a) wartość eksportu oblicza się na podstawie cen dewizowych i mnoż- 

ników przeliczeniowych; różnica między tą wartością a wartością 
w cenach krajowych (ceny zbytu pomniejszone o podatek obrotowy 
bądź ceny fabryczne) wplywa na rachunek rentowności; 

b) w sposób podobny postępuje się z importem (w niektórych gałę- 
ziach można nie włączać importu do rachunku rentowności handlu 
zagranicznego), z tym że na rachunek rentowności wpływa różnica 
między ceną dewizową pomnożoną przez mnożnik a wartością wg 
cen zaopatrzenia; 

c) rachunek ten może być obciążony specjalnymi podatkami (wyjaś- 

- niono dalej); 

d) końcowy rezultat rachunku staje się źródłem akumulacji zjedno- 
czenia, którym się gospodaruje tak samo jak zyskiem. 

Powyższe rozwiązanie oznacza włączenie do rozrachunku -gospodar- 
czego zjednoczeń odpowiednika formuły rentowności handlu zagranicz- 
nego, stosowanej już w naszej praktyce kalkulacji ekonomicznych. Ozna- 
cza to, że wprowadzona zostanie pewna jedność (w poważnym przybli- 
żeniu) oceny rentownego eksportu i importu według obowiązujących za- 
sad analizy rentowności handlu zagranicznego i według kryteriów roz- 
rachunku gospodarczego, stosowanych w zjednoczeniach przemysłowych. 

3. Podstawowe znaczenie dla działania rachunku rentowności handlu 
zagranicznego mają mnożniki przeliczeniowe cen. 

Istnieją w tej dziedzinie dwie możliwe metody: 

a) zróżnicowanych mnożników dla różnych gałęzi (ewentualnie grup 

towarowych), - 

b) jednolitego mnożnika, korygowanego podatkami (i ewentualnie do- 
datkami). 
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Metody te są podobne, obie bowiem uznają możliwość zróżnicowanych © 
mnożników i różnią się tylko sposobem ich wyrażania. Tak np. można 
przyjąć dla dwóch gałęzi zróżnicowane mnożniki eksportowe, np. 17 zł 
za 1 zł dewizowy w jednej gałęzi i 10 zł za 1 zł dewizowy w drugiej, bądź 
jeden mnożnik dla obu np. 17 zł za 1 zł dewizowy oraz podatek ekspor- 
towy dla drugiej gałęzi w wysokości 7 zł za 1 zł dewizowy eksportu (co 
daje faktyczny mnożnik na poziomie 10 zł za 1 zł dewizowy). 


Proponuje się przyjęcie drugiej ze wskazanych metod (b), ponieważ 
koncepcja jednego mnożnika jest teoretycznie bardziej uzasadniona. 


Dla uniknięcia dodatków i operowania głównie podatkami, proponuje 
się przyjęcie mnożnika przeliczeniowego na stosunkowo wysokim po- 
ziomie. 


4. Wprowadzenie mnożników eksportowych jest sprawą stosunkowo 
prostą. Doświadczenie uzyskane w zakresie kilku zjednoczeń wydaje się 
wskazywać, że w dziedzinie tej nie występują istotne trudności. Większe 
trudności napotyka się w zakresie wprowadzania mnożników importo- 
wych. Rozwiązanie tego problemu ma istotne znaczenie dla całości pro- 
pozycji dotyczących powiązania rentowności handlu zagranicznego z roz- 
rachunkiem gospodarczym zjednoczeń. Chodzi głównie o to, że bez od- 
powiedniego zastosowania mnożników importowych zjednoczenia mo- 
głyby uzyskiwać korzyści ekonomiczne z eksportu (przez rachunek ren- 
towności handlu zagranicznego). opierając się na wzroście importu bez- 
pośredniego bądź pośredniego bądź też na wzroście zużycia krajowych 
produktów będących przedmiotem eksportu. 


5. Dla rachunku rentowności handlu zagranicznego jest rzeczą bardzo 
istotną, aby zjednoczenia wywierały wpływ na strukturę eksportu oraz 
aby miały przynajmniej pewien margines własnego wyboru i elastycz- 
ności w imporcie. Tam, gdzie istnieją po temu warunki, zjednoczenia po- 
winny być limitowane tylko ogólną wielkością importu bądź saldem. 
W tych natomiast gałęziach, gdzie trzeba pozostawić limitowanie importu 
poszczególnych towarów bądź grup towarowych, pożądane jest pozosta- 
wienie choćby pewnych kwot importowych do decyzji zjednoczeń. Przy 
prawidłowo działającym rachunku rentowności handlu zagranicznego 
z zastosowaniem odpowiednich mnożników import ten będzie importem 
opłacalnym w skali ogólnokrajowej i stworzy możliwości pewnej elastycz- 
ności, niezwykle potrzebnej organizacjom przemysłowym. 


Ceny - 


Prawidłowy system cen (i związane z nim podatki) jest podstawowym 
warunkiem właściwego działania rozrachunku gospodarczego i jego bodź- 
ców, zgodnie z interesami ogólnospołecznymi. Braki i niedociągnięcia 
istniejącego układu cen nie mogą stanowić argumentów przeciw wprowa- 
dzaniu kryteriów rozrachunku gospodarczego, albowiem bez działania 
rozrachunku nie mogą się wykształcać prawidłowe ceny. Dla wprowa- 
dzenia proponowanych zmian zasad działania zjednoczeń przemysłowych 
nie zakłada się konieczności uprzedniej reformy cen. Zmiany te jednak 
zakładają i spowodują stopniowy proces adaptacji cen do potrzeb roz- 
rachunku gospodarczego, 


* 
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_1. Uznaje się za konieczne, aby ceny dla zjednoczeń ustalały (zatwier- 
dzały) organy stojące poza zjednoczeniem. Nie do przyjęcia są propozycje 
pozostawiające gestię w sprawie cen zjednoczeniom, przez co mogłyby 
one uzyskiwać wzrost zysku w wyniku manipulacji cenowych. Ceny mu- 
szą być dla zjednoczeń parametrami ustalanymi z zewnątrz. Wyjątki od 
tej zasady mogą jednak wystąpić w określonych wypadkach. Jeżeli cena 
na dany towar działa wyłącznie wewnątrz zjednoczenia (między przedsię- 
biorstwami oraz innymi organizacjami podległymi zjednoczeniu bądź dla 
produkcji eksportowej), zjednoczenie powinno mieć prawo do jej usta- 
lania. W uzasadnionych wypadkach może być zjednoczeniu przyznane 
prawo do sprzedaży po cenach niższych niż ustalono. 


2. Uzasadnione jest dążenie do zachowania względnej stabilności cen' 
dla odbiorców (cen zbytu). Dotyczy to w szczególności cen na podsta- 
wowe środki produkcji. Ceny te stanowią podstawę do kalkulacji eko- 
nomicznych, w szczególności do wyboru rozwiązań technicznych i inwe- 
stycyjnych. Z tego względu godna polecenia jest praktyka, aby ceny 
zbytu na podstawowe środki produkcji zachowywały względną stałość 
(na okres kilku lat), a niezbędną zmienność cen dla producenta (w związku 
z oddziaływaniem tych cen na produkcję) umożliwiało stosowanie bar- 
dziej elastycznego podatku obrotowego. Korzystne może być wprowa- 
dzenie podatku obrotowego we wszystkich gałęziach produkcji, nawet 
wówczas, gdy podatek ten początkowo byłby stosunkowo niski. 


3. Ceny dla producenta są to ceny, które kształtują zysk przedsiębior- 
stwa (i zjednoczenia), a więc ceny zbytu pomniejszone o podatek obro- 
towy bądź ceny fabryczne. Ceny dla producenta powinny być w ręku 
jednostek centralnych narzędziem oddziaływania na: 

— poziom zysku całego zjednoczenia, 


— poziom rentowności indywidualnych produktów, a przez to na kie- 

runki rozwoju produkcji. 

Przy ustalaniu cen dla producenta należy brać pod uwagę nie tylko 
bieżący poziom kosztów własnych, ale również poziom kosztów w przysz- 
łości, ceny światowe, relacje wartości użytkowej oraz równowagę między 
produkcją a zapotrzebowaniem, tzn. potrzebę preferowania produkcji 
wyrobów, na które zapotrzebowanie nie jest całkowicie zaspokojone. 


"4, Stosunkowo większa zmienność cen dla producenta nie może jednak 

oznaczać ich zbytniej zmienności. Zmienność cen nie powinna podważać 
zasad rentowności. Zjednoczenia nie mogą być postawione w sytuacji, 
w której polityka cen grozi im przejęciem zysku przez dowolne, arbi- 
tralne decyzje. Zjednoczenia muszą mieć poczucie, że poprawa gospoca- 
rowania da im w efekcie wzrost zysku, który może być przeznaczony na 
ich własne potrzeby. W zwiazku z tym celowe byłoby wprowadzenie za- 
sady, że zmienność cen powinna dotyczyć głównie cen relatywnych (tzn. 
że np. przy podniesieniu podatku na jedne produkty powinno nastąpić 
obniżenie tego podatku na inne), przez co, przy elastyczności cen, nie 
podważa się zasady rentowności ogólnej. Oczywiście, w szeregu wypad- 
ków obniżka cen dla producenta może być w pełni uzasadniona. 


Zmiana cen dla producenta może być dokonywana na podstawie pew- 
nych przyjętych reguł (np. obniżenie ceny fabrycznej w wypadku, gdy 
udział zysku w cenie przekroczy pewien określony poziom), bądź na pod- 


94 


stawie bezpośredniej decyzji organu centralnego, uznającego Istniejący 
poziom cen za nie odpowiadający interesom gospodarki. 

5. Inicjatywa zmiany cen dla producenta może wychodzić ze zjedno- 
czenia bądź z jednostek centralnych. Zjednoczenia, które uważają, że 
istniejące obecnie relacje cen nie będą działały prawidłowo przy wpro- 
wadzeniu silnie działającego rozrachunku gospodarczego, powinny zapro- 
ponować zmiany tych relacji jednocześnie z innymi propozycjami, doty- 
czącymi ekonomicznych warunków ich działania według nowych zasad. 

6. Zwiększenie roli cen jako instrumentu ekonomicznego, mającego 
istotne znaczenie dla zapewnienia równowagi między produkcją a zapo- 
trzebowaniem oraz dla prawidłowego działania rozrachunku gospodar- 
czego i związanego z nim systemu bodźców, wymaga poważnego wzmoc- 
nienia aparatu zajmującego się polityką cen na szczeblu centralnym i jego 
prawidłowego usytuowania. 

Każde rozwiązanie organizacyjne dotyczące powyższego problemu po- 
winno jednak uwzględniać, że ustalanie cen jest przy działaniu rozra- 
chunku gospodarczego instrumentem oddziaływania na produkcję oraz 
że polityka cen wymaga głębokiej znajomości zarówno warunków ekono- 
micznych produkcji, jak i sytuacji rynkowej. 

Należy zapewnić ministerstwom decydujący głos w zakresie cen dla 
producentów, natomiast stworzyć poważny wpływ odbiorców na ceny 
zbytu. 

7. Zjednoczenia, zwłaszcza typu koncernowego, powinny mieć prawo 
do ustalania wewnętrznych cen rozliczeniowych. Ceny rozliczeniowe są 
dla zjednoczenia instrumentem: 

— kształtowania rentowności indywidualnych przedsiębiorstw (zakła- 

dów), 

— pomagającym w ekonomicznej alokacji produkcji. 

Nie należy dążyć do szerokiego stosowania wewnętrznych cen rozli- 
czeniowych; system cen rozliczeniowych jest bowiem skomplikowany 
i trudny w praktycznej realizacji. 


Podział zysku i bodźce ekonomiczne 


1. Wprowadzenie kryteriów rozrachunku gospodarczego na szczcbiu 
zjednoczeń oznacza dla większości zjednoczeń wyłącznie prowadzenie ra- 
chunku zysku i jego podziału. 


Przedsiębiorstwa zachowują przy tym rozwiązaniu pełny rozrachunek 
gospodarczy na zasadach niewiele odbiegających od obecnych. Dla zjed- 
noczeń natomiast prowadzenie rachunku tworzenia i podziału zysku jest 
wystarczające, aby kierowały się one kryteriami i dźwigniami rozra- 
chunku gospodarczego. Nie potrzeba do tego ani centralizowania księ- 
gowości, ani przejmowania fakturowania itp. Rozwiązanie tego rodzaju 
jest zgodne ze wskazaniami Zjazdu, które mówią, że przedsiębiorstwa 
będą „nadal działać w oparciu o pełny rozrachunek, sporządzać własne 
bilanse i samodzielnie rozporządzać zyskiem pozostawionym do ich dyspo- 
zycji”. 

Zysk zjednoczenia trzeba rozumieć jako obejmujący: 

1) sumę zysku przedsiębiorstw, 

2) saldo rachunku rentowności handlu zagranicznego, 
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3) ewentualnie saldo rachunku różnie cen rozliczeniowych. 

Zjednoczenie prowadzi samo wyłącznie rachunek rentowności handlu 
zagranicznego oraz ewentualnie rachunek różnic cen rozliczeniowych. 
Zyski przedsiębiorstw zjednoczenie przejmuje bezpośrednio z wyników 
przedsiębiorstw (ewidencyjnie, a faktycznie tylko w części dysponowanej 
przez zjednoczenie). 

W tej koncepcji zysku zjednoczenia ulega on podziałowi na trzy części: 

1) część wpłacaną do budżetu państwa, 

2) część pozostawioną do dyspozycji zjednoczenia, 

3) część pozostawioną do dyspozycji przedsiębiorstw. 

Część zysku zjednoczenia, wpłacana do budżetu państwa, powinna być 
ustalana w stosunku procentowym do całego zysku przez decyzje organów 
centralnych. 

Podziału zysku na część dysponowaną przez zjednoczenie oraz część 
pozostawioną do dyspozycji przedsiębiorstw dokonuje zjednoczenie, kie- 
rując się ogólnymi zasadami tworzenia funduszów oraz ich wykorzysta- 
nia. 

2. Część zysku zjednoczenia, pozostawioną do dyspozycji zjednoczenia 
i przedsiębiorstw, dzieli się odpowiednio na fundusze. Proponuje się two- 
rzenie następujących funduszów: 

a) funduszu postępu i rozwoju (na finansowanie inwestycji, kapital- 
nych remontów, postępu techniczno-ekonomicznego i środków obro- 
towych), 

b) funduszu rezerwowego, 

c) funduszu premii i nagród, 

d) funduszu socjalno-kulturalnego. 

Alternatywnie można rozważyć podział funduszu postępu i rozwoju na 
części składowe (np. na fundusz inwestycji i kapitalnych remontów, fun- 
dusz postępu techniczno-ekonomicznego i fundusz środków obrotowych). 
Celowe może być również tworzenie funduszu uruchomienia nowej pro- 
dukcji. Organy centralne określają zasady podziału zysku między wszyst- 
kie wyżej wymienione fundusze oraz pewne ogólne zasady podziału tych 
funduszów na część dysponowaną przez zjednoczenia i na część dyspo- 
nowaną przez przedsiębiorstwa. Zasady te powinny być ustalane jako 
reguły podziału (w 0/0 na odpowiednie cele), obowiązujące w zasadzie 
na okres kilkuletni. 

Uznaje się za celowe, aby funduszami a) i b) dysponowano głównie na 
szczeblu zjednoczenia, pozostałymi natomiast na szczeblu przedsiębiorstw, 
z tym że ich podział między przedsiębiorstwa dokonywany byłby przez 
zjednoczenie na podstawie pewnych reguł podziału bądź częściowo według 
uznania. 

3. Podstawą tworzenia wszystkich funduszów zjednoczenia jest zysk 
faktyczny. Nie zakłada się konieczności wprowadzania zysku korygowa- 
nego zjednoczenia. 

W razie wystąpienia czynników zewnętrznych, wpływających na wy- 
niki ekonomiczne zjednoczenia (w szczególności zmian cen, taryf, stawek 
płac itp.), proponuje się: 

a) jeżeli zmiany tego rodzaju mają charakter stały, należy odpowied- 

nio zmienić zasady podziału zysku zjednoczenia (%, zysku dopro- 
wadzony do budżetu) oraz (bądź) podatki, 
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b) przy zmianach o charakterze przejściowym, straty wynikające dla 
zjednoczenia mogą być pokrywane z funduszu rezerwowego. 
Uzasadnione natomiast może być korygowanie zysku przedsiębiorstw 
w wyniku zmian warunków ekonomicznych niezależnych od przedsię- 
biorstwa. 
4. Fundusz premii i nagród powinien objąć w zasadzie wszelkie premia 
i nagrody finansowane dotychczas z różnych źródeł. 


Jest to kierunek docelowy. W okresie przejściowym może się okazać 
konieczne zachowanie obecnych źródeł finansowania premii. i 

Włączenie do jednego funduszu wszystkich premii i nagród oraz finan- 
sowania ich z jednego źródła (zysku zjednoczenia) wynika z przyjęcia 
syntetycznego miernika związanego z rozrachunkiem gospodarczym, któ- 
rym jest zysk — jako jednego z podstawowych kryteriów oceny działą!- 
ności ekonomicznej organizacji przemysłowych. 

W konsekwencji bodźce ekonomiczne organizacji przemysłowych wią- 
zać się będą z dwoma podstawowymi kryteriami: 

— kryterium wzrostu produkcji, mierzonej nowymi miernikami (zbli- 
żonymi do pracochłonności) określającym kształtowanie się funduszu 
płac; 

— kryterium zysku, określającym kształtowanie się wszystkich pre- 
mii i nagród. 

5. Celowe jest zachowanie w funduszu premii i nagród przedsiębiorstw 
podstawowych tytułów nagród stosowanych obecnie, takich jak fundusz 
zakładowy, nagrody za postęp techniczny itp. 

Tworzenie funduszu zakładowego przedsiębiorstw powinno być powią- 
zane z zyskiem przedsiębiorstwa. Dla innych tytułów premii i nagród na- 
leży przestrzegać odpowiednich kryteriów uprzednio ustalonych bądź 
opierać się na bezpośrednim uznaniu. 

Pewna część ogólnego funduszu premii i nagród powinna być pozosta- 
wiona do dyspozycji zjednoczenia, służąc między innymi na nagrody spe- 
cjalne oraz niczbędne korygowanie podziału tego funduszu między przed- 
siębiorstwa, regulowanego na podstawie zysku. Powinno to umożliwić 
sprawiedliwy podział tego funduszu między przedsiębiorstwa, co nie 
zawsze może zapewnić kryterium wytworzonego zysku. Premie i nagrody 
dla pracowników aparatu zjednoczenia nie wiążą się z częścią funduszu 
premii i nagród, pozostawioną do dyspozycji zjednoczenia, lecz stanowić 
powinny określoną część (w %,0/%) ogólnego funduszu premii i nagród. 

6. Z funduszu postępu i rozwoju zjednoczenie może finansować wszyst- 
kie przedsięwzięcia związane z utrzymaniem (kapitalne remonty), mo- 
dernizacją i rozwojem majątku trwałego produkcyjnego, z przygotowa- 
niem i wprowadzeniem nowej techniki, jak również finansować wzrost 
środków obrotowych. Jednocześnie powinny ulec likwidacji wszystkie 
inne dotychczasowe źródła finansowania tych potrzeb, poza środkami na 
postęp techniczny rozdzielanymi centralnie. Zakłada się zniesienie nor- 
mowania środków obrotowych oraz wprowadzenie ich oprocentowania. 

Fundusz postępu i rozwoju może być tworzony w przedsiębiorstwach, 
pokrywając pewne objęte nim potrzeby. Przy wprowadzaniu funduszu 
postępu i rozwoju w przedsiębiorstwach zjednoczenie ustala część zysku 
przedsiębiorstw, która może być przeznaczona na ten fundusz, i inne 
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źródła finansowania. Zakłada się jednak, że poważna część środków na 
inwestycje i postęp techniczny pozostaje do dvspozycji zjednoczenia. 

7. Gospodarowanie funduszem rczerwowvm zicdnoczenia odbvwa się na 
nastepujących zasadach: Oreganv centralne określają wypadki, kiedy na- 
stąpić może wykorzystanie funduszu rezerwowego (określenie tych wy- 
padków nastąpić powinno w statucie zjednoczenia); z funduszu tego 
powinny być w szczególności pokrywane stratv, spowodowane działaniem 
czynników niezależnych od zjednoczenia oraz związane z czynnikiem nie- 
pewności (w handlu zagranicznym, w stosunkach z innymi organizacjami 
ekonomicznymi, w eksperymentach technicznych itp.) powodującymi 
w efekcie niemożliwość sprzedaży wytworzonej produkcji bądź jej sprze- 
daż po niższych cenach, przestoje w produkcji, koszty eksperymentów 
technicznych itp. 

8. W sumie przedstawionych propozycji: 

1) organy centralne ustalają dla każdego zjednoczenia: 

a) część zysku odprowadzaną do budżetu państwa, 

b) części zysku, przeznaczane na odpowiednie fundusze w skali całego 

zjednoczenia, z określeniem udziału pracowników zjednoczenia 
w funduszu premii i nagród oraz ewentualnie w funduszu socjalno- 
kulturalnym; 

2) zjednoczenia ustalają dla każdego przedsiębiorstwa: 

a) część zysku przeznaczoną na fundusz zakładowy, z podziałem na 
fundusz premii i nagród oraz fundusz socjalno-kulturalny, 

b) zasady premiowania z innych tytułów (eksport, postęp techniczny, 
oszczędności materiałowe), których źródłem jest ogólny fundusz 
premii i nagród zjednoczenia, a nie zysk przedsiębiorstwa, 

c) część zysku przeznaczoną na fundusz postępu i rozwoju przedsię- 
biorstwa. 

Zjednoczenia ponoszą odpowiedzialność za to, żeby szczególowe zasady 
tworzenia funduszu premii i nagród oraz funduszu socjalno-kulturalnego 
dla przedsiębiorstw nie były sprzeczne z ogólną zasadą tworzenia tych 
funduszów w skali całego zjednoczenia. Przejściowo, za zgodą organów 
centralnych, może być dopuszczalne wykorzystanie funduszu rezerwo- 
wego zjednoczenia na pokrycie różnic, które mogą powstać między fun- 
duszami przedsiębiorstw, tworzonymi wecług ustalonych dla nich zasad, 
a ogólnym funduszem zjednoczenia, 


W_ POSZUKIWANIU KOKCEPCJI WSFÓŁCZESNYCO CKINERSYTETU 


W październikowym numerze „Nowych Dróg" zamieściliśmy artykuł dysku- 
syiny Eugerii Krassowskiej pt. „W poszukiwaniu koncepcji współczesnego uni- 
wersytetu". Artykuł wysunął szereg problemów, związanych z trwającymi pra- 
cami nad reformą programową i organizacyjną studiów uniwersyteckich 
w naszym kraju. Podjeciu dyskusji nad jak najlepszym przystosowaniem uni- 
wersytetów do całkowicie efektywnego udziału w procesie rozwojowym spo- 
łeczeństwa przyświeca idea konfrontacji aktualnego stanu studiów uniwersy- 
teckich z potrzebami oraz perspektywami rozwijającego się społeczeństwa 
socjalistycznego. 

W bieżącym numerze kontynuujemy dyskusję na ten temat. Głos zabierają: 
prof. dr Zenon Klemensiewicz, członek rzeczywisty PAN, przewodniczący Sekcji 
Pracowników Szkół Wyższych I Instytutów Naukowych ZNP; doc. dr Adam Ło- 
patka, kierownik katedry teoril państwa i prawa Uniwersytetu im. Adama Mie- 
kiewicza w Poznaniu; prof. dr Adam ŚSchaff, członek rzeczywisty PAN, kie- 
rownik katedry filozofii Uniwersytetu Warszawskiego: prof. dr Grzegorz Leopold 
Seidler, rektor Uniwersytetu Marii Curie-Sklocowskiej w Lublinie; prof, dr Bo- 
gusława Trzebiatowska, członek Prezydium Rady G!ównej Szkolnictwa Wyż- 
szego, kierownik katedry chemii nieorganicznej Uniwersytetu Wrocławskiego 
im. Bolesława Bieruta. | 

W numerze grudniowym zamieścimy dalsze wypowiedzi dyskusyjne. 


RED. 


Kierunki zmian w rozwóju uniwersytetu 


Wypada zacząć od stwierdzenia, że instytucja uniwersytetu w różnych 
krajach, a.także w Polsce, znalazła się w stanie pewnych przemian. Pod 
naciskiem bieżących potrzeb życia kulturalnego i gospodarki narodowej 
oddala się ona od form i treści tradycyjnych, ich resztki w różnym za- 
kresie i w różny sposób konserwuje, tracąc oblicze dawne, a nie zdoby- 
wając jeszcze nowego, ukształtowanego według określonych założeń i dla 
określonych zadań i celów. Od uniwersytetu odpadają pewne dziedziny 
i działy wiedzy i nauczania, które się usamodzielniają, a niekiedy nawet 
z uniwersytetem współzawodniczą. Tak więc odchodzi od uniwersytetu 
medycyna, farmacja, rolnictwo, nauki ekonomiczne, teologia, a kierunki 
humanistyczne i przyrodnicze oraz matematyczne i fizyczne, tzw. nauczy- 
cielskie, zaczynają wieść żywot równoległy z analogicznymi dyscypli- 
nami w wyższych szkołach pedagogicznych. Ten stan rzeczy niewątpliwie 
usprawiedliwia podjęcie dyskusji nad nową koncepcją uniwersytetu. 


Jednym z jej założeń musi być jednakże realistyczne liczenie się ze 
stanem obecnym, tak aby ewentualna reorganizacja miała charakter ła- 
godnej kontynuacji precyzującej. 

Stwierdzamy tedv na wstępie, że uniwersytet należy do instvtucji, 
które dostarczają społeczeństwu części intelizencji z wyższvm wykształ- 
ceniem na poziomie akademickim. Ale podobne zadanie spełniają liczne 
i rozmaite inne instytucje, mianowicie: a) wyższe szkoły akademickie 
medyczne, techniczne, rolnicze, ekonomiczne, wojskowe, pedagogiczne, 
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muzyczne, teatralne, sztuk plastycznych, wychowania fizycznego, teolo- 
giczne; b) placówki naukowe Polskiej Akademii Nauk; c) jednostki pod- 
fegłe pełnomocnikowi Rządu do Spraw Wykorzystania knergii Jądrowej; 
d) różne instytuty naukowo-badawcze ministerstw i instytucji central- 
nych. 

I jako pierwsze narzuca się pytanie, jaka ma być funkcja i jakie mają 
być właściwości każdej z tych kategorii ośrodków ważnych dla kształ- 
zenia inteligencji na poziomie wyższym. Bo dopiero na tle ich różnic i po- 
dobieństw można wydobyć swoiste właściwości i zadania uniwersytetu. 

Zaczniemy od stosunkowo łatwiejszej odpowiedzi na to pytanie w od- 
niesieniu do instytucji, które nie są uniwersytetem. A więc naprzód 
szkoły akademickie. Wśród nich wyodrębniają się szkoły techniczne. 
Uprawiają one naukę stosowaną potrzebną do wytwarzania dóbr mate- 
rialnych i kształcą na wyższym poziomie ludzi mogących wykonywać 
taką działalność. Trudno dopatrywać się w szkołach technicznych cha- 
rakteru zawodowego; raczej można mówić o pewnej swoistej postawie 
io pewnym zakresie zainteresowań naukowo-badawczych i dydaktyczno- 
produkcyjnych, boć „technik”, tj. absolwent politechniki czy akademii 
górniczo-hutniczej, może praktycznie działać w bardzo zróżnicowanych, 
wyspecjalizowanych dziedzinach, zawodach i na różnych stanowiskach. 


O zawodowym charakterze można by myśleć raczej w odniesieniu do 
takich wyższych szkół akademickich, które przygotowują np. lekarzy, 
farmaceutów, dyplomowanych oficerów, rolników, artystów dramatycz- 
nych, nauczycieli, muzyków itp. Bardziej uściślona, praktyczna działal- 
ność zawodowa absolwentów tych szkół bynajmniej nie uszczupla ich 
uprawnień i zobowiązań do badawczej i twórczej pracy w odpowiedniej 
gałęzi nauki stosowanej; dlatego są właśnie wyższymi szkołami typu 
akademickiego. . 


Każda placówka naukowa i naukowo-badawcza ma uprawiać i posuwać 
naukowe poznanie określonej, przeważnie wyspecjalizowanej problema- 
tyki, przy czym część tych placówek wykonywa tę pracę przede wszyst- 
kim według potrzeb wewnętrznego rozwoju danej dyscypliny, część zaś 
raczej na zamówienie z zewnątrz: gospodarki i kultury narodowej, 
z uwagą skierowaną na owocne zastosowanie wyników badawczych. 
Ważne jest i to, że personel placówek posiada już skądinąd podstawowe 
przygotowanie naukowe, a tu je tylko poszerza, pogłębia, doskonali i spe- 
cjalizuje, 


W wyniku dotychczasowych rozważań o instytucjach nieuniwersytec- 
kich można powiedzieć, że: a) jedne z nich kształcą inteligencję na po- 
ziomie wyższym, inne tylko dokształcają w trybie specjalizującym albo 
w ogóle nie zajmują się zorganizowanym kształceniem; b) inne z nich 
uprawiają naukę stosowaną albo naukę czystą, ale najczęściej kierowaną. 


Dla uniknięcia nieporozumień, zdefiniujemy roboczo te terminologiczne 
rozróżnienia. Nauka czysta dotyczy problemów natury intelektualnci, 
które się rodzą z chęci poznania i zrozumienia człowieka oraz otaczają 
cego świata, których rozwiązanie tworzy i wzbogaca wiedzę teoretyczną. 
Nauka stosowana wyzyskuje zdobycze nauki czystej do konkretnych za- 
stosowań użytecznych. Nauka czysta kierowana dąży do rozszerzenia wia- 
domości o człowieku i przyrodzie oraz ich zrozumienia, ale w ogranicze- 
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niu, które narzucają pewne względy praktyczne; tak np. zbiera obser- 
wacje i dane statystyczne dotyczące określonego wycinka zjawisk przy- 
rodniczych albo społecznych, ażeby go z naukową ścisłością opisać, albo 
koncentruje wokół jakiegoś wielkiego zjawiska przyrody lub procesu spo- 
łecznego problemowe badania z różnych postaw, różnych nauk w celu 
wszechstronnego a scalonego objaśnienia. 


W związku z tvm jeszcze jedno umowne określen' wciąż nie uzgod- 
nionej klasyfikacji nauk. Rozróżniam wśród nauk „czystych” humani- 
styczne wyjaśniające świat społeczeństwa, przyrodnicze wyjaśniające 
świat przyrody i matematyczne o formach przestrzennych i o stosunkach 
ilościowych. 

Po tej dygresji stawiamy najistotniejsze w artykule dyskusyjnym py- 
tanie: jaka jest rola i funkcja uniwersytetu. Uważam bowiem za koniecz- 
ne, aby był on instytucją naukową i nauczającą o ściśle określonych za- 
daniach uczestnictwa w systemie środków, urządzeń oraz procesów roz- 
woju nauki i oświaty. 

Powinno być rzeczą bezsporną, że uniwersytet pełni funkcję badawczo- 
twórczą i w rezultacie pomnaża i pogłębia naukę, stanowiącą wysoko 
wartościowy i decydujący składnik kultury narodowej. Ta jego działal- 
ność jest podyktowana nie tylko troską o rozwój nauki oraz twórczymi 
naukowymi potrzebami i ambicjami nauczycieli uniwersyteckich. Ona 
jest niezbędnym warunkiem dydaktycznych i wychowawczych usług uni- 
wersytetu. Tylko w atmosferze badawczo-twórczej można dostarczyć wy- 
chowankowi wiedzę żywą, która nie jest wolna od wątpliwości, która 
wysuwa problemy nie zawsze całkowicie rozwiązane, która prowokuje 
i podnieca do poszukiwań, która wciąż staje się, rośnie, owocuje. Jej 
przeciwieństwem jest wiedza werbalistyczna, dogmatyczna, zmumifikowa- 
na, zmagazynowana. Ponadto tylko duża liczba naukowo przygotowanych 
ij usposobionych wychowanków uniwersyteckich może stanowić wystar- 
czającą podstawę rekrutacyjną do wyboru i wybijania się nowych uczo- 
nych. Im szersza ta podstawa, tym lepsze mogą być wyniki selekcji natu- 
ralnej i zamierzonej. 

Badawczo-twórcza i dydaktyczna działalność uniwersytetu rozwija się 
na podłożu i w służbie nauki czystej: humanistycznej, przyrodniczej, 
matematycznej, z tendencją do pomnożenia i przekazania wiedzy teore- 
tycznej niezależnej od wymagań praktycznego zastosowania w obranym 
później przez wychowanka zawodzie, w tym rozumieniu, że nie lekce- 
ważąc potrzeb życia praktycznego nie przyznaje się im roli nadrzędnej 
w organizacji procesu dydaktycznego. 

W omówionym zakresie badawczo- -twórczej działalności ma uniwersy- 
tet i tylko on hodować ludzi, którzy sami staną się pracownikami nauki 
czystej i będą mogli dokonywać reprodukcji przez kształcenie i wycho- 
wywanie młodej kadry, co zapewnia ciągłość rozwoju nauki. 

Ale na tym nie może się, oczywiście, wyczerpać funkcja uniwersytetu. 
Odsetek przyszłych pracowników nauki jest mały ze względu na to, że 
stosunkowo nieliczni uczniowie uniwersytetu mają te właściwości, dy- 
spozycje umysłowe i inne, których wymaga twórczość naukowa. A także 
społeczeństwu nie jest wcale potrzebna masowa produkcja naukowców. 


I tu otwiera się druga funkcja uniwersytetu: dostarczanie kulturze 
ij gospodarce narodowej, różnym gałęziom życia społecznego i państwo- 
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wego pracowników żawodowych źż wyższym wykształceniem. Ale W związe 
ku z tym stajemy właśnie przed naczelnym zagadnieniem, jakie właści- 
wości mają odróżniająco charakteryzować kształcenie uniwersyteckie 
w porównaniu z kształceniem innych wyższych szkół akademickich, 
zwłaszcza w wypadku konkurencyjnej równoległości, np. tzw. nauczyciel- 
skich kierunków uniwersyteckich i odpowiednich kierunków wyższych 
szkół pedagogicznych. 


Według mnie byłyby to następujące właściwości: 


1. Kształcenie uniwersyteckie rozwija się w zakresie nauk humani- 
stycznych, przyrodniczych i matematycznych. 


'2. Uprawiany na uniwersytecie typ ma charakter nauki czystej, teore- 
tycznej, niezależnej od wymagań zastosowania zawodowego. Wykształ- 
cenie to wprowadza w pewną problematykę i dostarcza pewnej sumy 
wiadomości, ale nie przesądza ich praktycznego użycia; np. absolwent 
prawa może zostać naukowcem albo znaleźć zajęcie na najrozmaitszych 
stanowiskach w administracji, sądownictwie, adwokaturze itd., polonista 
może być literatem, dziennikarzem, bibliotekarzem, pracownikiem kul- 
tury, nauczycielem, pracownikiem naukowym itp. 


3. W organizacji programów i metod nauczania poszczególnych dyscy- 
plin należy uwzględnić następujące postulaty: 


a) Nachylenie badawczo-twórcze dla wytworzenia tego korzystnego 
klimatu dydaktyczno-wychowawczego, o którym była mowa. 


b) Integracja interdyscyplinarna, tzn. każdy z trzech głównych kie- 
runków, tj. humanistyczny, przyrodniczy i matematyczny, znajdzie swoje 
przedstawicielstwo w kształceniu studentów każdego specjalnego kie- 
runku organizacyjno-dydaktycznego. Współczynniki i wymiary tej inte- 
gracji — to zagadnienie programu poszczególnych dyscyplin. Pożądana 
integracja stanowi — moim zdaniem — szczególnie ważny i właśnie 
istotny wyróżnik studium uniwersyteckiego. Dzięki niej absolwent uni- 
wersytetu zdobywa szerokie spojrzenie na całość problematyki dzisiejszej 
nauki w wymienionych trzech zakresach, a na jej tle zobaczy głębiej 
i ostrzej treść własnej specjalizacji oraz potrzeby i możliwości jej za- 
stosowania w praktycznie wykonywanym zawodzie. Nie da się zaprze- 
czyć, że przewodnią tendencją dydaktyczno-wychowawczą tej integracji 
jest nowy humanizm, który zmierza do dostarczenia człowiekowi treści 
obejmujących całokształt jego różnorodnych dążeń, który przygotowuje 
go do uczestnictwa w przebudowie życia dla szczęścia ludzkości. W tych 
warunkach dojrzewałyby wybitne indywidualności twórcze, a także wy- 
konawcze, ale o szerokich horyzontach myślowych, potrzebne na kie- 
rowniczych stanowiskach oraz na placówkach wykonawczych, wymaga- 
jących wielkiej samodzielności i obarczających dużą odpowiedzialnością. 

c) Selekcja wśród przebogatej sumy szczegółów dyscypliny podstawo- 
wej studiów oraz uzupełniających szczegółów interdyscyplinarnych. Na 
pewno nasze programy z jednej strony są przeładowane, z drugiej za- 
wierają rażące luki. Wynika to z obciążeń tradycji i rutyny. Jeśli chcemy 
dać uniwersyteckiemu słuchaczowi dobre wykształcenie ogólne neo- 
humanistyczne, skoncentrowane wokół dyscypliny kierunkowej, musimy 
dokonać bardzo umiejętnego wyboru, którego dyrektywą powinien być 
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wzgląd na związek z warunkami, potrzebami I poglądami współczesnego 
życia. Oczywiście, nie może on zwyrodnieć w oportunizm i praktycyzm, 
ale przed tym chroni przecież zasadnicza postawa czystej, teoretycznej 
nauki. 


d) Mobilizacja i dynamizacja studentów dzięki takim metodom naucza- 
nia i uczenia się, które by otwierały szerokie pole do samodzielności 
i wolności myśli, które by wdrażały do wyzyskiwania wiedzy i zdolności 
poznawczej jako bodźców praktycznego działania. 


Dzięki omówionym powyżej tendencjom może uniwersytet reprezen- 
tować sobie tylko właściwy typ kształcenia teoretycznego w odróżnieniu 
od innych szkół wyższych, których kształcenie stoi pod znakiem profe- 
sjonalizmu. 


Ale tu może powstać obawa, czy absolwenci uniwersytetu nie znajdą 
się w sytuacji mniej pożądanych pracowników, bo praktyka życia wy- 
maga nieraz aż z przesadą i niezrozumieniem sensu kształcenia w akade- 
mickiej szkole wyższej, aby jej absolwent od razu wykonywał bez za- 
rzutu pracę zawodową. Organizacja uniwersytetu musi się z tym liczyć, 
aby nie dopuścić do suchotniczego elitaryzmu i chorobliwego hermetyz- 
mu uczelni tej kategorii. 


Należałoby w tym celu zapewnić studentom ostatnich dwu lat zorga- 
nizowaną, systematyczną sposobność dobrowolnego zetknięcia się z prak- 
tycznym zastosowaniem nabywanej przez nich wiedzy w dziedzinie, ku 
której kieruje ich dojrzewająca decyzja wyboru zawodu. Byłyby to roz- 
maite studia o ograniczonym, wyspecjalizowanym zakresie profesjonal- 
nym. Jako przykład mógłbym przytoczyć znane mi dobrze z przeszłości 
Studium Pedagogiczne Uniwersytetu Jagiellońskiego dla przyszłych nau- 
czycieli. Rezultatem wykształcenia w takim studium powinna być ogólna 
i zasadnicza orientacja, dostateczna dla podjęcia wstępnej praktyki już 
po opuszczeniu uniwersytetu; nie można natomiast wymagać, żeby absol- 
went uniwersytetu był gotowym pracownikiem. 


Absolwent uniwersytetu uzyskiwałby tytuł magistra nauk humani- 
stycznych, przyrodniczych albo matematycznych. Po ukończeniu studium 
zawodowego otrzymywałby dyplom nauczyciela, dziennikarza, bibliote- 
karza, archiwisty, pracownika administracyjnego, pracownika sądownic- 
twa itp. 


Podstawę studiów uniwersyteckich stanowi wykształcenie zdobyte 
w ramach liceum ogólnokształcącego. Na jakiej drodze uzyskuje kandydat 
zaświadczenie tego przygotowania (egzamin dojrzałości, egzamin wstępny, 
egzamin konkursowy), nie chcę tu przesądzać. Absolwentom liceów za- 
wodowych można by umożliwić uzyskanie takiego zaświadczenia przez 
złożenie uzupełniającego egzaminu w liceum ogólnokształcącym, 


Dobór studentów spośród kandydatów powinien być uwarunkowany 
zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym przedstawioną po- 
przednio funkcją i rangą uniwersytetu, treścią i metodą jego kształcenia, 
Uzdolnienia i postawa światopoglądowa powinny zaręczać osiągnięcie po- 
żądanych rezultatów w warunkach określonych przez większą samodziel- 
ność i swobodę toku studiów, chronioną dużym poczuciem odpowiedzial- 
ności i dyscypliną wewnętrzną. 
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Przyjmując takie założenia, można oczekiwać, że uniwersytet nie jest 
szkołą masowej produkcji. Limity określone przez władze nadzorcze będą 
oszczędne, a kryteria selekcyjne przy wstępie na uniwersytet i przy pro- 
mocji z roku na rok wymagające i nieustępliwe. Grono nauczycielskie 
uniwersytetu odpowiada za jakość, nie za liczbę absolwentów; podnosze- 
nie liczby zależy przede wszystkim od należytego funkcjonowania szkoły 
stopnia licealnego i umiejętnej propagandy przy gromadzeniu kandyda- 
tów do studiów uniwersyteckich. | 

Czas trwania studiów zależy od treści programowej poszczególnych dy- 
scyplin, której dobór i skuteczne opracowanie są zdeterminowane funkcją 
kształcenia i wychowania uniwersyteckiego. Wydaje się na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń i dyskusji, że dolną granicą okresu stu- 
diów jest pięć lat. | 

Uprawianie nauki czystej oraz kształcenie inteligencji na poziomie 
wyższym, teoretycznym, uzdolnionej do pracy zawodowej — to dwa na- 
czelne zadania uniwersytetu. Ale w jego społecznej służbie znajdą się 
jeszcze co najmniej dwa dodatkowe. 

Pierwsze, to kulturalne promieniowanie na środowisko i region. Bez- 
sprzecznym ideałem socjalistycznego społeczeństwa musi być dźwignię- 
cie poziomu kulturalnego i oświatowego najszerszych mas, a populary- 
zacja na rzetelnych podstawach naukowych, demokratyzacja, dokumen- 
tacja i nobilitacja wyników i zdobyczy nauki nie mogą być uniwersyte- 
towi obojętne. Zadanie to może częściowo rozwiązać jego grono 
nauczające, ale w znacznej części przez uniwersytet zorganizowana kadra 
wykładowców, rekrutująca się przede wszystkim spośród tych wycho- 
wanków, którzy obrali sobie zawód nauczycielski. 

Drugie zadanie to doskonalenie i dokształcanie dawnych absolwentów 
przez systematyczne okresowe zbliżanie ich do najważniejszych osiągnięć 
nauki w dziedzinach i w zakresie zainteresowań uniwersytetu. 


Uniwersytet był zrazu universitas docentium et discentium — ogółem 
i jednością nauczycieli i uczniów; z czasem stał się universitas literarum — 
jednością i powszechnością uprawianych naówczas nauk. W nowej kon- 
cepcji powinien się stać universitas literarum humanitatis — jednością 
i całością nauk kształtujących nowoczesnego człowieka, wyposażonego 
dzięki nauce w samowiedzę i samoepanowanie, rozumiejącego własną za- 
leżność jako cząstki większej całości społecznej i przyrodniczej i swój 
wpływ na losy tej całości. 
Zenon Klemensiewicz 


0 właściwe miejsce wydziałów prawa 


Pogląd, że we współczesnej strukturze szkół wyższych i placówek 
naukowo-badawczych uniwersytet zajmuje swoiste, eksponowane miej- 
sce, jest w pełni trafny. Taką pozycję wyznacza uniwersytetowi to, że 
uprawia się w nim badania naukowe i nauczanie na poziomie wyższym 
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w zakresie podstawowych nauk przyrodniczych oraz — przeważnie poza 
naukami ekonomicznymi — w zakresie niemal wszystkich nauk huma- 
nistycznych. Nie bez znaczenia jest również fakt, że uniwersytety sku- 
piają znaczny odsetek samodzielnej i pomocniczej kadry naukowej. Swoją 
rolę gra także tradycja. Można zasadnie przypuszczać, że uniwersytety 
zachowają taką pozycję i na przyszłość. I jest to chyba także sytuacja 
pożądana z punktu widzenia rozwoju nauki i kraju. 

Tak samo trafny jest pogląd, że w zakresie wymienionych nauk uni- 
wersytet będzie kształcił i wychowywał na najwyższym poziomie spe- 
cjalistów, rozwijał badania naukowe i przygotowywał kadry prowadzące 
te badania. I to nie tylko na potrzeby własne, ale także dla wszelkich 
innych placówek naukowo-badawczych, szkół wyższych, kierowniczych 
organów gospodarki narodowej itp. 

Trudno przesądzać, ile wydziałów i jakie winny istnieć na uniwersy- 
tecie oraz jakie kierunki studiów winny być tam zawsze reprezentowane. 
Na pewno jednak nie na każdym uniwersytecie w Polsce muszą istnieć 
wszystkie uniwersyteckie wydziały i kierunki studiów. Nie pozwalają na 
to rygory ekonomicznej i rozsądnej gospodarki kadrami i środkami ma- 
terialnymi. Można jednak uznać za uzasadniony pogląd, że na każ- 
dym uniwersytecie będzie działał w miarę silny wydział prawa. Wia- 
domo, że nie we wszystkich krajach studia prawnicze prowadzi się wy- 
łącznie na uniwersytecie. W Polsce jednak tak było — poza efemerydal- 
nymi wypadkami — od początku istnienia szkolnictwa wyższego. Stan 
ten ustabilizował się u nas w ostatnim 20-leciu. Nie widać powodów, aby 
w przyszłości miało być inaczej. Brak też przyczyn, dla *których nie 
wszystkie uniwersytety w Polsce miałyby posiadać swój wydział prawa. 

Przyjmując te założenia warto się zastanowić, jaką pozycję w ramach 
uniwersytetu winien zajmować wydział prawa i jaki on winien być? 

Przystępując do uwag nad pierwszą częścią tego pytania, trudno nie 
odnieść się polemicznie do następującej wypowiedzi minister E. Krassow- 
skiej: „„Utrzymana jeszcze została tradycyjna przewaga ilościowa stu- 
diów prawnych i społecznych, charakterystvczna dla uniwersytetu libe- 
ralnego i stanowiąca jedną z jego podstawowych słabości w rozwiązy- 
waniu zadań wysuwanych przez nowoczesne państwo” (,Nowe Drogi” 
nr 10 (185), str. 118). 

Przede wszystkim nie można według tej samej miary oceniać propor- 
cji między przyrodniczą a humanistyczną częścią uniwersytetu, który 
kiedyś obejmował wszystkie lub niemal wszystkie kierunki studiów przy- 
rodniczych — a uniwersytetem, który uprawia tylko podstawowe (i to 
pewnie nie wszystkie) nauki przyrodnicze. Jeżeli dziś weżmiemy pod 
uwagę nie tylko studia przyrodnicze na uniwersytecie, ale także w tych 
szkołach wyższych, które w ostatnim 20-leciu wyodrębniły się z uniwer- 
sytetu, zobaczymy, że nie ma dziś dawnej tradvcyjnej przewagi ilościowej 
studiów humanistycznych. Liczba pracowników nauki, wydziałów, ka- 
tedr i studentów na studiach przyrodniczych ogromnie wzrosła. Równo- 
cześnie — mimo również odpowiedniego wzrostu — na kierunkach hu- 
manistycznych widoczna jest pewna stabilizacja liczby studiujących. 
Twierdzenie o tradycyjnej przewadze studiów humanistycznych zacho- 
wuje swój walor tylko wtedy, gdy nie bierzemy pod uwagę dokonanych 
w 20-leciu zmian w organizacji naszego szkolnictwa wyższego. Ale nawet 
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wówczas sytuacja nie będzie jednakowa na wszystkich uniwersytetach 
w Polsce. 

Czy ten stan jest istotnie tak zły, jak to sugeruje przytoczona wypo- 
wiedź? Aby na to pytanie udzielić w miarę obiektywnej odpowiedzi, na- 
leży się zastanowić, ilu i jakich specjalistów z wykształceniem uniwer- 
syteckim potrzebuje gospodarka i kultura narodowa. Czy istotnie mamy 
za mało przyrodników po studiach uniwersyteckich, a za wielu praw- 
ników, filologów, psychologów, socjologów, historyków itp.? Rzecz w tym, 
że niedobór kadry z wykształceniem uniwersyteckim odczuwamy we 
wszystkich niemal uprawianych na uniwersytecie dziedzinach nauki, poza 
może waskimi specjalnościami, jak etnografia, historia sztuki czy archeo- 
logia. Tyle tylko, że niedobór ten nie we wszystkich dziedzinach jest 
jednakowo ostry. Na pewno w specjalnościach przyrodniczych wystę- 
puje on silniej. 

Droga do zaspokojenia tych potrzeb może chyba prowadzić jedynie 
przez stosunkowo szybszy rozwój studiów przyrodniczych niż humani- 
stycznych, zwłaszcza historycznych i prawniczych. Zmiany proporcji 
w pożądanym kierunku nie można natomiast dokonać przez proste ogra- 
niczenie liczebności kierunków humanistycznych. 


Trzeba też zauważyć, że w ostatnich latach ilościowa przewaga uni- 
wersyteckich studiów humanistycznych utrzymuje się głównie dzięki 
szybkiemu rozwojowi kształcenia zaocznego. Liczby studentów stacjonar- 
nych na tych kierunkach są stosunkowo ustabilizowane. Weźmy np. Wy- 
dział Prawa UAM, gdzie na ogólną liczbę 3223 słuchaczy, studentów sta- 
cjonarnych jest 865, tj. niecałe 2709 ogółu studentów, licząc w tym także 
studentów studiów administracyjnych. Rozwój studiów zaocznych zaś 
jest niewątpliwie zjawiskiem postępowym. Na innych kierunkach studiów 
tak szybki rozwój studiów zaocznych jest nieosiągalny. Jest więc rzeczą 
słuszną, aby bujniej rozwijały się one tam, gdzie to jest możliwe. Stwa- 
rza to bowiem warunki do szybszego rozwoju studiów stacjonarnych na 
kierunkach, na których trudniej prowadzić studia zaoczne. 

Rzeczą dyskusyjną jest też, czy np. rozwój studiów prawniczych i admi- 
nistracyjnyvch oslabia rolę uniwersytetu we współczesnych warunkach 
polskich. Rozwoju studiów 'prawniczych i administracyjnych oraz nauk 
prawnych w państwie socjalistycznym nie można poczytywać za przejaw 
zacofania uniwersytetów. Państwo i społeczeństwo nasze potrzebują du- 
żej liczby prawników i administratorów. W ustroju naszym zmienił się 
znacznie charakter zawodu prawnika. Coraz rzadziej jest on pracowni- 
kiem wymiaru sprawiedliwości (sądy, prokuratura, adwokatura, notariat), 
natomiast coraz częściej staje się on odpowiedzialnym pracownikiem 
przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych, aparatu administracji ogóil- 
nej, zwłaszcza rad narodowych, milicji, wojska, szkolnictwa, funkcjo- 
nariuszem partii politycznych i organizacji społecznych. Jest on więc 
coraz częściej organizatorem życia państwowego, społecznego i gospodar- 
czego. Model zawodu prawnika uległ więc zasadniczej przemianie. I oce- 
ny sformułowane w odniesieniu do prawnika dawnego modelu nie mogą 
dziś mieć zastosowania. Są nieuzasadnione. 


O takiej tendencji zmian w modelu zawodu prawnika świadczą np. dane 
o zatrudnieniu absolwentów Wydziału Prawa UAM w roku 1963/64. Spo- 
śród 75 absolwentów studium stacjonarnego w wymiarze sprawiedli- 
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wości podjęło pracę łącznie 20 osób, w radach narodowych 30 osób, 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych i innych instytucjach 22 osoby 
oraz 3 osoby w szkolnictwie. Spośród 120 absolwentów studium zaocznego 
w wymiarze sprawiedliwości zatrudnionych jest 11 osób, w radach naro- 
dowych 22 osoby, w przedsiębiorstwach uspołecznionych 49 osób, w szkol- 
nictwie 8 osób, w milicji 23 osoby i w wojsku 6 osób. A na 76 absol- 
wentów zawodowego studium administracyjnego 37 zatrudniają prezydia 
rad narodowych, 3 szkolnictwo, 5 milicja, 4 wojsko, 25 przedsiębiorstwa 
uspołecznione i 2 organizacje społeczne. Znaczy to, że na 195 osób, które 
opuściły wydział z dyplomem magistra praw, w wymiarze sprawiedli- 
wości pracuje zaledwie 31. | 

Wszystko przemawia za tym, że analogicznie będzie się układać sy- 
tuacja w przyszłości. I to jest prawidłowe. Te okoliczności mają, według 
mnie, decydujące znaczenie dla uzasadnienia poważnej roli wydziału 
prawa w ramach uniwersytetu. Nie wspominam tu już o innych okolicz- 
nościach, które mają taką samą wymowę. Chodzi tu np. o role wydziałów 
prawa w upowszechnianiu socjalistycznej świadomości prawnej, w walce 
o praworządność socjalistyczną, w propagowaniu zasad socjalistycznego 
ustroju politycznego i społecznego itp. Im bardziej społeczeństwo nasze 
będzie zorganizowane, im bardziej będzie się umacniać demokracja so- 
cjalistyczna, tym bardziej będą potrzebni organizatorzy życia społecz- 
nego, prawnicy i administratorzy nowego modelu, 

Przytoczone dane o zatrudnieniu absolwentów Wydziału Prawa UAM 
potwierdzają trafność opinii minister E. Krassowskiej, że między ukoń- 
czeniem uniwersytetu a podjęciem pracy zawodowej absolwent wydziału 
prawa musi przejść dodatkowe przeszkolenie, odpowiednio do miejsca 
i charakteru zatrudnienia. Wydział nie może go przygotować do pracy 
w tak różnorodnych dziedzinach życia od razu po studiach. Wydział 
prawa musi więc i nadal dawać przygotowanie o szerokim profilu, przy- 
gotowanie ogólnoteoretyczne. Mamy już dobrze zorganizowany system 
doszkalania absolwentów wydziału prawa po studiach odpowiednio do 
miejsca pracy. Istnieje aplikacja sądowa, prokuratorska, adwokacka, arbi- 
trażowa. Brak jedynie chwilowo odpowiednio zorganizowanej aplikacji 
administracyjnej. Wydaje się, że znaczny rozwój tak ukształtowanych 
studiów prawniczych i administracyjnych na wydziałach prawa nie może 
przynosić ujmy uniwersytetowi socjalistycznemu. 

Wydaje się również, że obecnie ukształtowane rodzaje studiów na wy- 
działach prawa (studia stacjonarne prawnicze, studia zaoczne prawnicze, 
zawodowe studia administracyjne, magisterskie studia administracyjne) 
mogą utrzymać się na przyszłość. Oznacza to, że i obecnie kształtujace 
się formy organizacji wydziałów prawa mają szanse trwałości. Chodzi tu 
przede wszystkim o istnienie punktów konsultacyjnych wydziału w za- 
kresie prawniczych studiów zaocznych i zawodowych studiów admini- 
stracyjnych. Punkty takie mogą zasadnie prowadzić te wydziały, które 
rekrutują słuchaczy spoza województwa, na którego terenie położony jest 
uniwersytet. Uzasadnienie ich istnienia może występować i wtedy, gdy 
na terenie tego samego województwa jest położony dostatecznie odległy, 
prężny ośrodek życia gospodarczego i politycznego. Np. Wydział Prawa 
UAM prowadzi punkty konsultacyjne w zakresie zaocznych studiów 
prawniczych 1 administracyjnych w Zielonej Górze i Szczecinie, w za- 
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kresie studiów zaocznych prawniczych nadto w Gdańsku, Bydgoszczy 
i Kaliszu oraz w zakresie studiów administracyjnych w Koszalinie. 
W ciągu najbliższych 3 lat punkty konsultacyjne w Gdańsku i Byd- 
goszczy przejmie Wydział Prawa UMK w Toruniu. Natomiast pozostałe 
punkty konsultacyjne mają wszelkie podstawy trwałości i rozwoju. Ozna- 
cza to, że sytuacja, kiedy uniwersytet wyszedł poza swoją siedzibę do 
studentów, jest trwała i uzasadniona. Stan ten umożliwia znaczną eko- 
nomiczność studiów zaocznych, zapewnia ścisłe powiązanie uczelni z jej 
zapleczem terytorialnym, pozwala — poszerzając szczupłą bazę lokalową 
uczelni — na utrzymanie studiów zaocznych na stosunkowo wysokim po- 
ziomie ilościowym i jakościowym bez większych nakładów inwestycyj- 
nych. 

Wydaje się też, że w proporcjach w ramach wydziału prawa między 
studiami stacjonarnymi, zaocznymi prawniczymi i administracyjnymi, 
studia dla pracujących winny mieć zdecydowaną przewagę ilościową. 
Dziś np. na Wydziale Prawa UAM mamy 865 studentów na studiach sta- 
cjonarnych, 1591 na zaocznych, 657 na ZSA i 110 na studium admini- 
stracyjnym magisterskim. Rzeczą rozsądną wydaje się, aby i w przysz- 
łości studenci stacjonarni na wydziałach prawa stanowili około 25—30% 5 
ogółu studentów wydziału. Pozwala to na odpowiednie rozszerzenie stu- 
diów stacjonarnych na innych wydziałach, zwłaszcza przyrodniczych. 

Wymienione wyżej okoliczności i tendencje muszą wywierać odpo- 
wiedni wpływ na program studiów prawniczych. Rzecz jest aktualna, 
gdyż znajdujemy się w toku prac nad nowym projektem programu stu- 
diów prawniczych. Jakie istotne cechy winien mieć program tych studiów? 

Studia prawnicze winny w zasadzie pozostać nadal jednolite. Specja- 
lizacja w toku studiów jest celowa jedynie w bardzo ograniczonym za- 
kresie. Jest ona możliwa dopiero na ostatnim roku studiów i winna się 
sprowadzać do seminarium masisterskiego i grupy wykładów zalecanych, 
związanych z seminarium. Może to być specjalizacja sądowa, admini- 
stracyjna, gospodarcza. Program powinien więc, wbrew zgłaszanym przed 
paru laty postulatom Ministerstwa Sprawiedliwości i Generalnej Proku- 
ratury, więcej uwagi poświęcać przedmiotom przygotowującym do pracy 
w administracji ogólnej i w gospodarce narodowej, a mniej niż obecny 
przedmiotom tworzącym tzw. prawo sądowe. Zakłada to szersze niż obec- 
nie uwzględnienie przedmiotów ekonomicznych, socjologii, polityki. Wi- 
nien on też kłaść większy nacisk na badania porównawcze niż na przed- 
mioty historyczne (historia powszechna państwa i prawa, historia pań- 
stwa i prawa polskiego, prawo rzymskie). Program powinien też w szer- 
szym zakresie uwzględniać wiedzę o stosunkach i organizacjach między- 
narodowych oraz o procesach społeczno-politycznych zachodzących we 
współczesnym świecie. Te postulaty winny znaleźć wyraz również w do- 
borze treści wykładanych w ramach przedmiotów przewidzianych pro- 
gramem. 

Wobec przedłużenia czasu trwania szkoły średniej o.1 rok oraz poważ- 
nego rozwoju samorządnych organizacji i stowarzyszeń studenckich, ce- 
lowo będzie podjąć wysiłki, aby uwolnić program od tych elementiw. 
które mogą i powinny przypaść szkole średniej i wspomnianym organ!- 
zacjom młodzieżowym. Mam tu na myśli naukę języków obcych, zakres 
wykładu z przedmiotów historycznych, wychowanie fizyczne itp. 
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Pewne uintensywnienie studiów prawniczych oraz odpowiednie zmiany 
programu pozwolą bez uszczerbku skrócić studia stacjonarne do 4 lat, 
przy zachowaniu 5 lat nauki na studiach zaocznych. 

Zmiany w treści wykładów poszczególnych przedmiotów z zakresu pra- 
wa obowiązującego winny polegać m. in. na odciążeniu tych wykładów 
od obszernych często części historycznych. Zadania w tym zakresie winny 
przejąć przedmioty historyczno-prawne. Ich wykład winien się kończyć 
na ostatnich uchwalonych aktach prawotwórczych. Wykłady poszczegól- 
nych przedmiotów winny być nasycone przede wszystkim elementami 
ogólnoteoretycznymi, a wolne od referowania przepisów ulotnych i o zna- 
czeniu drugorzędnym. Słuszne też są postulaty, aby wykłady poszczegól- 
nych przedmiotów prawa obowiązującego były nasycone bardziej niż 
w tej chwili wiadomościami o funkcjonowaniu w życiu danych przepisów 
i instytucji. Wydaje się również celowe uwzględnianie we wszystkich 
wykładach elementów porównawczych. Porównywanie winno obejmować 
zarówno państwa socjalistyczne, zwłaszcza sąsiadów, jak i czołowe pań- 
stwa kapitalistyczne. Niezbędne jest również zwiększenie informacji 
o krajach i państwach tzw. trzeciego świata. 


W zakresie organizacji procesu badawczego i dydaktyczno-wychowaw- 
czego nie widzę potrzeby wprowadzania bardziej radykalnych zmian. Dla 
wydziału prawa na przyszłość podstawową komórką organizacyjną pozo- 
stanie katedra. Zestaw katedr winien jednak ulegać zmianie o tyle, że 
katedry o bardzo bliskim zakresie działania, mało liczebne, powinny zo- 
stać połączone. Pożądane jest istnienie raczej silnych, wieloosobowych 
katedr, Równocześnie jednak na wszystkich wydziałach prawa winny po- 
wstawać katedry prowadzące przedmioty niezbędne do właściwego kształ- 
cenia studentów, jak np. katedra socjologii, kryminalistyki, stosunków 
i organizacji międzynarodowych, polityki socjalnej itp. 

Niezbędna wydaje się także znaczna reorganizacja kierowania wydzia- 
łami prawa. Postulat ten zresztą dotyczy i innych wydziałów uniwersy- 
teckich. Warto zrewidować podział kompetencji między szczeblem rek- 
torskim a szczeblem wydziału na korzyść wydziału. Wydział winien de- 
cydować o tych wszystkich zagadnieniach, o których efektywnie w obec- 
nych warunkach można decydować na tym szczeblu. Jest np. rzeczą 
śmieszną, żeby rektor decydował o przejściu studenta tego samego wy- 
działu ze studiów stacjonarnych na zaoczne i na odwrót. 


W ramach samego wydziału reorganizacja powinna polegać na tym, 
aby w sprawach o charakterze organizacyjno-dydaktyczno-wychowawczym 
pozostawić radom wydziałowym tylko te zagadnienia, które one muszą 
i mogą rzetelnie załatwić. Reszta spraw tego pokroju winna bvć decy- 
dowana jednoosobowo przez dziekana. Nieporozumieniem np. jest, aby 
rada wydziałowa decydowała, na jaki termin wyznaczyć publiczną dvs- 
kusję nad rozprawą doktorską, czego wymagają obowiązujące przepisy. 
Wreszcie reorganizacja winna zmierzać ku temu, aby w rękach dziekana 
pozostawić tylko sprawy, wymagające istotnie decyzji samodzielnego 
pracownika nauki. Pozostałe sprawy winny być załatwiane we własnym 
zakresie przez sekretariat. Odpowiednio dobrani pracownicy sekretariatu 
według mojej oceny mogą załatwiać około 100%/, spraw, którymi dziś musi 
się zajmować dziekan (terminem tym obejmuję również prodziekanów, 
kierowników studiów i ich zastępców). Sekretariat przy tym, myślę, za- 
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łatwiałby te sprawy lepiej, niż może to dziś zrobić pracownik nauki. Jest 
np. anormalne, aby na Wydziale Prawa UAM 6 pracowników nauki po- 
święcało znaczną część swej energii na działalność administracyjną, gdy 
w istocie przy prawidłowej organizacji, do wykonania pracy kierowniczej 
na szczeblu samodzielnego pracownika nauki całkowicie wystarczyłby 
dziekan i 1 prodziekan. 


Analogiczne zmiany w podziale pracy są według mnie możliwe i po- 
żądane również na szczeblu rektorskim, 


Generalnie rzecz biorac, uniwersytety stoją obecnie — według mnie — 
przed koniecznością częściowych zmian swego profilu i modelu. Nie stoi 
natomiast przed nimi reorganizacja tej miary, co „wyodrębnianie się 
z nich nowych uczelni, jak w latach 1948—1952, ani też przemiany 
w treści ich pracy i organizacji, jakich dokonano we wspomnianych latach. 


Adam Łopatka 


W poszukiwaniu koncepcji 
współczesnych studiów filozolicznych 


Artykuł Eugenii Krassowskiej w październikowym numerze „Nowych 
Dróg” wysunął jeszcze raz aktualny problem koncepcji studiów uniwersy- 
teckich, który od lat absorbuje pracowników nauki zarówno u nas, jak 
i za granicą. Autorka wskazała na szereg przykładów takich poszukiwań. 
Podam od siebie fakt stworzenia międzynarodowego czasopisma poświęco- 
nego tej właśnie problematyce „Minerva. Jest rzeczą notoryczną, że 
antyrwaryczność istniejących instytucji szkolnictwa wyższego, zwłaszcza 
uniwersytetów, odczuwa dotkliwie świat akademicki na całym świecie, 
a przyczyna zjawiska rzuca się wręcz w oczy, jeśli się zestawi postęp wie- 
dzy w ciągu ostatnich stu lat ze skrainym tradycjonalizmem instytucji, 
które wiedzę tę mają przekazywać młodym adeptom. 

Jeśli idzie tu o zjawisko odczuwalne w całym królestwie nauki, to wy- 
stępuje ono jednak w różnym stopniu i z różnym naciskiem w odniesieniu 
do różnych jego części. Z tego punktu widzenia filozofia stanowi casus 
szczególnie trudny i nabolały, należy ona niewątpliwie do wypadków 
skrajnych. Do dyskusji nad artykułem Eugenii Krassowskiej chciałbym 
się też włączyć od tej właśnie strony. I dlatego, że — moim zdaniem — 
sprawę można posunąć naprzód tylko, gdy się ją postawi na konkretnym 
gruncie konkretnych dyscyplin naukowych: i dlatego również, że sprawa 
ta od dłuższego czasu jest przedmiotem ożywionych dyskusji i pomysłów 
reformatorskich naszej społeczności filozolicznej. 


* 


Z przekasem można by stwierdzić, że filozofia uniwersytecka znajduje 
się u nas w stanie permanentnej reformy. Nie pamiętam już, ile kolejnych 
reorganizacji przebył Wydział Filozofii UW w ciągu ostatnich dwudzie- 
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stu lat oraz ile razy „radykalnie” zmienialiśmy jego program nauczania, 
ale chyba nie było jeszcze takiego pokolenia studentów (w sensie pełnego 
curriculum studiów), które nie przeżyłoby w trakcie swych studiów ko- 
lejnej zmiany programu. To zresztą nie jest najgorsze, gdyż świadczy 
o niepokoju (usprawiedliwionym!) oraz o poszukiwaniach. Gorzej, że re- 
zultaty tych poszukiwań i zmian są dotąd marne. Niektórzy pocieszają 
się, że po 1956 r. rozszerzyliśmy znacznie horyzont procesu dydaktycznego 
(co odpowiada zresztą prawdzie). Cóż jednak z tego, jeśli nasz końcowy 
produkt jest w wielu wypadkach i teraz jeszcze tak marny, że człowiek 
z zażenowaniem musi zadać sobie pytanie, czy nie wykonujemy społecz- 
nie szkodliwej roboty. Mówię o tym ze znajomością rzeczy, gdyż z racji 
programu studiów mam tę przykrość, że przyimuję od studentów ostatni 
ich egzamin z filozofii systematycznej i mogę wobec tego sprawdzić jakość 
produktu końcowego. 

Kto ponosi za to winę? Najłatwiejsza odpowiedź — to wskazanie na złe 
nauczanie jako na przyczynę zła. Łatwizna rzadko pokrywa się jednak 
z prawdą, w danym wypadku na pewno nie. Posiadamy piękny wydział, 
którego może nam pozazdrościć każdy kraj na wschodzie i na zachodzie 
Europy; nasi pracownicy naukowi wyłażą ze skóry, abv wykazać swą 
przydatność, kierując się zresztą dumą zawodową i poczuciem odpowie- 
dzialności społecznej. Niestety rezultaty są nikłe. 

A więc może sprawa polega na złym doborze studentów? Jeśli rozumie 
się przez to przeciętny poziom inteligencji i uzdolnień, to na pewno nasi 
studenci nie są gorsi niż na innych wydziałach. Konkurs przy przyjmowa- 
niu na studia jest duży i trudny, a nasze komisje przyjęć zwracają obec- 
nie szczególną uwagę na selekcję. 


Pozostaje więc, przez eliminację, błąd tkwiący w samej koncepcji stu- 
diów oraz ich ustawieniu. Taki jest właśnie poglad naszej społeczności fi- 
lozoficznej, wyrażony również przez Komisję do Spraw Reformy Studiów 
Filozoficznych, powołaną do: życia dwa lata temu przez Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyzszego. 


* 


Formalnie rzecz biorąc, studia filozoficzne są taką samą specjalizacją 
uniwersytecką, jak np. chemia, fizyka czv polonistyka. I ten formalny 
status filozofii narzuca sugestie organizacyjne, które — chociaż oparte na 
autorytecie tradycji — są głęboko błędne, a w rezultacie praktycznie 
szkodliwe. Rzecz sprowadza się do tego po prostu, że ze względu na od- 
mienny charakter przedmiotu, różny jest w tych wypadkach i typ stu- 
diów. W każdym razie powinien być odmienny. 

Fizyk, chemik, polonista itd. uczą się badać jakiś fragment czy aspekt 
rzeczywistości i nabywając odpowiedniej wiedzy oraz umiejętności tech- 
nicznych stają się fachowcami, którzy mogą znaleźć zastosowanie w ja- 
kiejś dziedzinie praktyki technicznej, badawczej, dydaktycznej, gospodar- 
czej. Filozof natomiast uczy się patrzeć na rzeczywistość pośrednio, przez 
refleksję nad rezultatami badań tzw. nauk szczegółowych. Uczy się on 
myśleć w pewien szczególny sposób, „uogólniać”, uprawiać refleksję nad 
różnymi zjawiskami życia, ale praktycznie, z wyjątkiem umiejętności 
uczenia innych tego, czego się sam nauczył, jakiejś specjalnej wartości 
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(z wyjątkiem logików) nie posiada. Z tego nie wynika, że ludzie z wy» 
kształceniem filozoficznym są w ogóle niepotrzebni. Zadaje temu kłam 
praktyka historyczna kilku tysięcy lat, w czasie których — podobnie 
zresztą jak obecnie — istniało zapotrzebowanie społeczne na refleksję filo- 
zoficzną, chociaż występują trudności (dziś chyba większe niż dawniej) 
z jej klasyfikacją w ogólnym systemie nauki. Filozofowie są nam i dzisiaj 
potrzebni, chociażby ze względu na swe funkcje nauczycielskie, ze wzglę- 
du na swe miejsce w walce ideologicznej oraz — rzecz nie zawsze uzna- 
wana, ale ważna dla rozwoju nauki — ze względu na ich refleksję meto- 
dologiczną oraz dotyczącą najogólniej rozumianych spraw człowieka. Nie 
negując więc potrzeby kształcenia filozofów, należy jednak wysnuć wnios- 
ki ze specyfiki dyscypliny, aby swoiście kształtując proces jej nauczania 
wyeliminować dostrzegalne obecnie zjawiska ujemne. 

W tym celu należy wyraźnie odpowiedzieć przynajmniej na dwa pyta- 
nia: kogo (względnie po co) kształcimy na wydziałach filozofii? Jak należy 
to czynić? 5 


Odpowiedź na pierwsze pytanie jest stosunkowo prosta. 

Wyraźne zapotrzebowanie na filozofów, zapotrzebowanie, którego nie 
potrafimy zaspokoić przz długie jeszcze lata, istnieje na wyższych uczel- 
„niach oraz w instytutach naukowo-badawczych. Jest to zapotrzebowanie 
jasne i wyrażne, ale zapotrzebowanie na ludzi szczególnego typu. Biorąc 
pod uwagę planowany rozwój szkolnictwa wyższego w najbliższym dzie- 
sięcioleciu, nie ma żadnych szans, byśmy mogli je ilościowo zaspokoić. 
Teoretycznie usprawiedliwia to więc istnienie wydziałów filozofii, ale — 
niestety — pracownicy nauki nie rodzą się co dzień i na zamówienie, 
a w każdym razie takie ukierunkowanie działalności dydaktycznej wyma- 
gałoby radykalnej zmiany bazy rekrutacyjnej oraz systemu studiów. 


Drugie wyrażne zapotrzebowanie mogłoby wychodzić ze szkolnictwa 
średniego, gdyby wprowadziło ono powszechnie nauczanie propedeutyki 
filozofii w wyższych klasach, co wydaje się konieczne, ale od lat nie może 
wyjść ze stadium deliberacji. I w tym wypadku jednak organizacja stu- 
diów musiałaby ulec radykalnym przeobrażeniom, gdyż nauczyciel filo- 
zofii nie będzie miał pełnego wymiaru godzin i musi wobec tego (co było 
zresztą zasadą przed wojną) być przygotowany do nauczania w szkole ja- 
kiegoś innego przedmiotu. 

Po trzecie, istnieje pewne, chociaż coraz bardziej zwężające się zapo- 
trzebowanie na ludzi z wykształceniem filozoficznym w wydawnictwach, 

Biorąc profil zapotrzebowania społecznego na filozofów jako podstawę 
do rozważań nad systemem ich kształcenia, należy dodać do tego wzgląd 
wypływający z własnej dziedziny refleksji filozoficznej. Panuje mianowi- 
cie powszechna opinia, a w Polsce istnieje co do tego wśród filozofów 
zgoda powszechna, że filozof musi posiadać konkretne zaplecze wiedzy 
w jakiejś dziedzinie szczegółowej, jeśli jego „uogólnienie” nie ma być 
pustą spekulacją. Praktyczne implikacje tej tezy w dziedzinie organizacji 
studiów filozoficznych są oczywiste. 

Wnioski płynące z tych przesłanek dla reformy studiów filozoficznych 
(i w tym duchu zostały one sformułowane przez komisję powołaną przez 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego) są następujące: 
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1. Idealnym typem studiów filozoficznych są studia ludzi z dyplomem 
w jakiejkolwiek dziedzinie nauk szczegółowych i wykazujących zaintere- 
sowania metodologiczne i ogólnofilozoficzne. Taki student mógłby uzu- 
pełnić swoje braki w dziedzinie historii filozofii, logiki i filozofii systema- 
tycznej w ciągu dwu lat, uzyskując dyplom magistra filozofii, a nawet 
wszczynając przewód doktorski. Aby umożliwić i pobudzić takie studia, 
należy zmienić odpowiednio istniejące przepisy odnośnie do kontynuacji 
studiów oraz zapewnić odpowiednie stypendia. Z tej grupy studentów 
przede wszystkim mogliby się rekrutować przyszli pracownicy nauki. 


2. Drugim typem studiów winny być studia równoległe bądź obierając . 
filozofię jako wydział główny, bądź też jako poboczny. Jest to niewątpli- 
wie ogromne utrudnienie studiów, które zmniejszy wydatnie liczbę stu- 
dentów filozofii, ale za to zapewni właściwe zdplecze wiedzy konkretnej 
dla studiów filozoficznych. Doświadczenie, które posiadamy w tej dziedzi- 
nie, mówi, że zdolni studenci mogą z powodzeniem ukończyć równolegle 
dwa fakultety. Oczywiście musiałoby to pociągnąć za sobą bardziej ela- 
styczne zorganizowanie zajęć na filozofii bądź od początku, bądź od trze- 
ciego roku studiów, w zależności od przyjęcia jednego z dwu wariantów 
koncepcji studiów równoległych — od początku bądź też od momentu wy- 
boru specjalizacji na trzecim roku, z którą powinien być połączony wybór 
drugiego przedmiotu studiów. Osobiście uważam ten drugi wariant za 


słuszny. 
%* 


Pozostaje jeszcze sprawa ideologicznego ukierunkowania studiów filozo- 
ficznych, do której wielokrotnie wracaliśmy i której właściwego rozwią- 
zania ciągle poszukujemy. 

Cel, który sobie stawiamy w tej dziedzinie, jest jasny: chcemy, by nasze 
uczelnie dawały nam filozofów o nastawieniu marksistowskim. Zdajemy 
sobie jednak sprawę z tego, że nawet idealnie pod tym względem przemy- 
ślana organizacja studiów nie daje gwarancji, że ten cel zostanie zawsze 
osiągnięty. Chociażby dlatego, że wybór światopoglądu zależy nie tylko 
od szkoły. Gdyby tylko od niej zależał, nie moglibyśmy przed wojną 
otrzymywać z naszych uniwersytetów filozofów-marksistów, a dostawaliś- 
my nieraz o wiele lepiej i głębiej przygotowanych niż dzisiaj. Filozofa, 
jak każdego innego człowieka, kształtuje światopoglądowo całokształt sto- 
sunków społecznych, przede wszystkim życie polityczne i stosunki spo- 
łeczne kraju, a nie tylko wykłady jego profesorów. Z zażenowaniem słu- 
cham nieraz wypowiedzi poważnych skądinąd ludzi, które tchną dziwną 
wiarą w fetyszyzm głoszonego słowa: jeśli damy studentom jeden wykład 
marksizmu w toku studiów, to powinni być marksistami, a jeśli nie są 
nimi, źle ich uczono. Nic podobnego! I dziesięć wykładów nie pomoże, jeśli 
życie nie przyjdzie tu w sukurs swym bezpośrednim oddziaływaniem. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że wpływ nauczyciela nie odgrywa roli 
'w kształtowaniu mentalności ucznia. Odgrywa i to rolę niepoślednią. Ale 
nie wyłączną, i o tym należy pamiętać. Z tym zastrzeżeniem trzeba będzie 
w zmienionych programach studiów popatrzeć raz jeszcze na sposób prze- 
kazywania wiedzy marksistowskiej studentom. Zgoda, że przede wszyst- 
kim trzeba studentów uczyć samodzielnego i precyzyjnego myślenia, że 
należy im otworzyć szerokie horyzonty myśli filozoficznej, a nie zaskle- 
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piać się w wąskich ramach dogmatycznego myślenia. Ta troska, która od 
wielu lat porusza naszą kadrę, jest słuszna i właściwa. Ale to nie stoi 
w sprzeczności z postulatem przekazywania studentom większej ilości 
bezpośredniej wiedzy o marksizmie. To nie jest gwarancja, że przejmą oni 
z pewnością marksistowski punkt widzenia w filozofii, ale zwiększa szanse 
wpływu na ich poglądy. Konkretnie idzie o to, by włączyć do programu 
studiów roczny wykład historii filozofii marksistowskiej oraz szereg obo- 
wiązkowych wykładów monograficznych i seminariów bezpośrednio zwią- 
zanych z marksizmem. Zakładam jednocześnie, że inne zajęcia z filo- 
zofii, prowad: ne przez marksistów, będą ujęte w duchu marksistowskiej 
metodologii. To jest najlepszy, właściwie jedynie efektywny sposób za- 
ostrzenia walki o pełne zwycięstwo marksizmu w umysłach młodego po- 
kolenia naszych filozofów. Ale i ta strona zagadnienia występuje jako 
aspekt problemu szerszego: znalezienia nowoczesnej koncepcji studiów 
filozoficznych. 


Adam Schaff 


0 dwu niezbędnych integracjach 


Moje uwag! odnoszą się przede wszystkim do sprawy roli uniwersyte- 
tów oraz ich rozwoju, który wystąpił szczególnie w ostatnich 10 latach, 
mimo zjawiska niedoceniania ich roli, spowodowanego, jak określa 
w swym artykule Eugenia Krassowska, rozbudową akademickich szkół 
specjalistycznych. 


Nasuwają się wobec tego pytania: Dlaczego tak się dzieje? Co jest siłą 
uniwersytetów, a co ich słabością? 


Uważam, że uniwersytety w swej długiej historii wytrzymały próbę 
czasu. One bowiem w przeciwieństwie do szkół specjalistycznych znacz- 
nie silniej odzwierciedlają idee.społeczno-polityczne swych czasów. W ich 
murach ujawniają się konflikty znamienne dla danej epoki bądź w for- 
mie dyskusji naukowych, bądź w tematyce i treści prac badawczych, bądź 
też w stosowanej metodyce. Uniwersytety zawsze budziły, budzą i będą 
budzić szerokie zainteresowanie sprawami ideowo-społecznymi zarówno 
wśród swoich humanistów, jak i wśród przedstawicieli nauk ścisłych. Pra- 
cownicy naukowi różnych dyscyplin uniwersyteckich przez stałe stykanie 
się z przedstawicielami nauk społecznych znacznie silniej tkwią w kręgu 
spraw ideowych niż ich koledzy z innych szkół akademickich. I właśnie 
owe związki uniwersytetów z problematyką ideowo-społeczną — obok 
faktu, że uniwersytety obejmują szeroki wachlarz dyscyplin — stawiają 
je w centrum innych szkół akademickich, a nawet w centrum instytucji 
kulturalnych. | 


W środowisku akademickim uniwersytet jest najcześciej oparciem dld 
towarzystw naukowych czy też terenem różnej działalności międzyuczel- 
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nianej. I mimo braku formalnego powiązania uniwersytetu z innymi szko- 
łami akademickimi, życie narzuca tę integrację środowiska. Zauważyłem 
np. w środowisku lubelskim, że po wyodrębnieniu z Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej Akademii Medycznej i Wyższej Szkoły Rolniczej, 
osłabienie uczelni ujemnie odbiło się na całym życiu akademickim. I od- 
wrotnie — silniejszy rozwój uniwersytetu dynamizował całe środowisko 
lubelskie. 


Wydaje się, że owe zainteresowania ideowo-społeczne uniwersytetów 
należą do zasadniczych cech wyróżniających te uczelnie w przeszłości 
i teraźniejszości. Jeśli w XIX wieku uniwersytety europejskie wyrażały 
optymistyczną wiarę swych czasów w postęp, to obecnie zachodnie uni- 
'wersytety odzwierciedlają pesymizm swego świata, zawarty między in- 
nymi w określeniu „kryzys uniwersytetów”, 


Myślę, że okres międzywojenny był trudną próbą dla uniwersytetów. 
Kiedy wychowankowie niemieckich uczelni z małymi wyjątkami dali się 
porwać najbardziej antyhumanistycznej doktrynie faszyzmu, to z naszych 
. uczelni — mimo różnic ideowych — poza nielicznymi wyjątkami, głoszono 
jego potępienie w imię humanizmu. Rok 1939 dowiódł, że uniwersytety 
nie mogą ograniczać się tylko do przekazywania wiedzy fachowej oraz do 
budzenia zainteresowań ideowo-społecznych. Ich zadania są znacznie roz- 
leglejsze. Muszą one uczyć krytyczno-refleksyjnego myślenia, które poz- 
wala przewidywać następstwa obserwowanych zjawisk, a impulsywną 
reakcję zastępować chłodnym rozumowaniem. Ale co najważniejsze, na 
uniwersytety przede wszystkim spada kardynalny obowiązek osądzania 
i wartościowania zjawisk ze stanowiska prawdziwego humanizmu. 


Zwykliśmy nowoczesnemu uniwersytetowi przeciwstawiać tzw. uni- 
wersytet liberalny, typowy dla XIX wieku. Określenie to stało się pew- 
nym skrótem myślowym, używanym na podkreślenie niedomagań i bra- 
ków naszych uniwersytetów. W moim przekonaniu poważną wadą naszego 
uniwersytetu jest jego wewnętrzna atomizacja na liczne samodzielne, nie- 
wielkie jednostki, które tworzą jakby zamknięte organizmy, żyjące odręb- 
nym życiem. Pomijam tu ekonomiczne wymaganie koncentrowania środ- 
ków i sił, mające w naszych warunkach szczególne znaczenie. Ale sprawa 
ta ma drugi, równie ważny aspekt. Atomizacja wewnętrzna uniwersytetu 
jest dziś anachronizmem, co więcej, hamuje w pewnym stopniu docieka- 
nia naukowe. Znajdowała ona uzasadnienie dopóty, dopóki daleko posu- 
nięta specjalizacja w dociekaniach nie osiągnęła zenitu. Dziś nikt nie kwe- 
stionuje konieczności podejmowania kompleksowych badań, tym bardziej 
że otwierają się nowe horyzonty dla tematów z pogranicza dyscyplin, 
gdzie nawet usadawiają się nowe dyscypliny. Na uniwersytetach musi się 
nieuchronnie dokonywać integracja wewnętrzna, jeśli mają one, obok dy- 
daktyki, być miejscem dociekań naukowych. Wymaga to przełamywania 
wielu uprzedzeń, ambicji i przyzwyczajeń naszych pracowników nauko- 
wych, którzy obraz uniwersyteckiej pracy kojarzą z autonomiczną kate- 
drą, mistrzem i uczniami. 


Dzisiejszy uniwersytet stoi — jakbym się wyraził — w obliczu dwu inte- 
gracji: jednej środowiskowej — zewnętrznej oraz drugiej, trudniejszej — 
wewnętrznej, która w ramach uczelni winna doprowadzić do uformowa- 
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nia się większych zespołów badawczych. Granice tej integracji zależą od 
konkretnych warunków danego środowiska i nie mogą mu być mecha- 
nicznie narzucone. 


Grzegorz L. Seidler 


0 wszechstronne uwspółcześnienie uniwersytetu 


Czym jest, a czym powinien być współczesny uniwersytet — to zagad- 
nienie, które nie po raz pierwszy wysuwa się jako przedmiot dyskusji. 
Przedmiot niewątpliwie aktualny i zmuszający do głębokiego zastanowie- 
nia każdego, kto czuje się istotnie związany nie tylko z nauczaniem uni- 
wersyteckim, ale z rozwojem nauki i postępem w ogólnym tego słowa 
znaczeniu. 

Uniwersytet jest szkołą i kuźnią nauki wyrosłą z wielowiekowych tra- 
dycji i tym zasadniczo się różni od wszystkich innych szkół wyższych, 
które powstały przy końcu XIX lub w XX wieku. To zapewnia uniwer- 
sytetom niewątpliwie autorytet i godność, ale zarazem też powoduje 
pewne obciążenia dziedziczne. Dlatego też w okresie powojennym we 
wszystkich państwach socjalistycznych reforma uniwersytetów oraz ich 
dezintegracja, oparta na wzorach radzieckich, stała się jednym z naczel- 
nych zadań. Reformy te wynikały zarówno z wymagań gospodarki naro- 
dowej, związanych z nowym ustrojem, jak też z rozwoju przemysłu i rol- 
nictwa i zapotrzebowania na coraz liczniejsze kadry fachowców dobrze 

przygotowanych do ściśle określonych zadań. 
__ Demokratyzacja studiów, zniesienie studiów elitarnych przez udostęp- 
nienie ich całej młodzieży zdolnej do studiów wyższych — oto istotna zdo- 
bycz socjalizmu. 

Liczne reformy studiów uniwersyteckich w ciągu dwudziestolecia miały 
na celu związanie studiów z życiem i potrzebami kraju przez przygoto- 
wanie nauczycieli, pracowników administracji czy sądownictwa i pracow- 
ników naukowych. 

Zadania i rola uniwersytetów poszły jednak dalej nawet niż były może 
początkowo zamierzone. Absolwenci uniwersytetu zaspokajali też po- 
trzeby kadrowe różnorodnych instytutów, a nawet w coraz szerszym za- 
kresie instytucji przemysłowych czy nawet samego przemysłu. W związku 
z tym coraz częściej zaczyna być wysuwane pytanie, kogo właściwie 
kształcą uniwersytety. Znalezienie odpowiedzi na to pytanie pozwoli na 
odpowiednie ustalenie programów nauczania, uczynienie studiów efektyw- 
niejszymi i określenie odpowiednich proporcji między kierunkami repre- 
zentowanymi na uniwersytecie. Pozwoli na stałe pogłębianie i doskonale- 
nie dotychczasowej roli i stworzenie dla nich jak najlepszej bazy i ram 
organizacyjnych. 

Uniwersytety polskie wciąż pozostają uczelniami, w których na pierw- 
sze miejsce wysuwają się studia humanistyczne i prawnicze. Nie negując 
ogromnej roli uniwersytetów w rozwoju nauk społecznych w ustroju so- 
cjalistycznym, a także roli nauk humanistycznych dla ogólnej kultury 
kraju, należy uznać ten stan rzeczy za niepokojący — nie odpowiadający 
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współczesnemu światu. Współczesność bowiem cechuje ławinowy rozwój 
nauk ścisłych, fizyki i chemii oraz nauk przyrodniczych, a także matema- 
tyki, która coraz bardziej zespala się z tymi dyscyplinami. Nauki te wy- 
wierają coraz większy wpływ nie tylko na rozwój wszystkich dziedzin 
techniki, gospodarki, medycyny, ale określają i rozszerzają zasięg naj- 
głębszego ludzkiego poznania. Dlatego też stan tych nauk określa w znacz- 
nym stopniu rozwój i postęp społeczeństw w ogólnym sensie. Znaczenie 
zatem nauk ścisłych i przyrodniczych wymaga umożliwienia im rozwiązy- 
wania wszystkich problemów i celów badawczych oraz przygotowania co- 
raz lepszych kadr fachowców. Rola uniwersytetów polega na stałym do- 
starczaniu takich kadr, o doskonałej bazie teoretycznej, wyspecjalizowa- 
nych, ale niezbyt wąsko, zdolnych do podjęcia wszystkich oczekujących 
zadań. 

Abstrahując na razie od problemu, czy uniwersytety mają już teraz mo- 
żliwość kształcenia tego rodzaju kadr na wysokim poziomie, chcę zwrócić 
uwagę, a właściwie zaalarmować, jak to wygląda w liczbach. Cytuję je 
z artykułu Eugenii Krassowskiej, która zwróciła na nie uwagę. Około 1/3 
uniwersyteckich dyplomów w latach 1945—1962 otrzymali prawnicy, 
a tylko 8—00%, ogółu studentów studiuje nauki ścisłe i przyrodnicze. Jeżeli 
uwzględnimy nawet jeszcze studentów wydziałów chemicznych politech- 
nik — jako o zbliżonym charakterze — to i tak udział ten nie przekroczy 
120/. Proporcje te są zastanawiające i świadczą, że pozostajemy w tyle za 
ZSRR oraz innymi krajami demokracji ludowej i za krajami kapitali- 
stycznymi o wysokim poziomie góspodarki i techniki. W Stanach Zjedno- 
czonych chemicy i fizycy stanowią tak liczbowo, jak i ze względu na 
opiekę, jaką się cieszą, podstawową grupę wśród kadr pracowników insty- 
tutów naukowo-badawczych. 

Współczesny uniwersytet musi zerwać z tradycyjnymi proporcjami 
nauk w nim reprezentowanych i przesuwać je w kierunku nauk ścisłych 
i przyrodniczych. Naturalnie nie można tego dokonać zmniejszając obecny 
stan posiadania nauk humanistycznych i społecznych, aby nie wyrządzić 
w ten sposób innej szkody kulturze — ale przez stały rozwój i powiększa- 
nie zakresu dyscyplin ścisłych. Jeżeli tego nie zrobimy dostatecznie szyb- 
Ko, to w rezultacie kadry naszej inteligencji zawodowej nie będą przysto- 
sowane do potrzeb dnia dzisiejszego, a tym mniej do potrzeb jutra. 

Zastanówmy się, czy nasze uniwersytety są już dostatecznie przygoto- 
wane do tych zadań? 

Spełnieniu tego zadania stoi na przeszkodzie przede wszystkim trady- 
cyjna struktura uniwersytetu. Pomimo bowiem wielkich przemian w cią- 
gu ostatnich 20 lat, jakim uległy szkoły wyższe — struktura ich w zasa- 
dzie się nie zmieniła. Podstawową jednostką pozostała katedra z kierow- 
nikiem-profesorem na czele, bez dalszych lub najwyżej z niewielką 
liczbą samodzielnych pracowników naukowych. Niekiedy katedry są jed- 
nostkami niezmiernie małymi, niezdolnymi do samodzielnego życia nau- 
kowego w nowoczesnym tego słowa znaczeniu. Katedry natomiast duże, 
w skład których wchodzi wielu pracowników naukowych — będące z na- 
tury rzeczy właściwie małymi instytutami, napotykają olbrzymie trud- 
ności organizacyjne i administracyjne, nie będąc przystosowane w obec- 
nej strukturze uniwersytetu do podołania tak wielkim obowiązkom. 

Wydaje się, że instytuty uczelniane, obejmujące od jednej dużej do kil- 
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ku katedr, złożonych z większej liczby zakładów, są formami organiza- 
cyjnymi teraźniejszości i najbliższej przyszłości. Tam, gdzie je stworzono, 
dały one bezwzględnie pozytywne rezultaty (Instytut Matematyki, Instytut 
Fizyki w Warszawie). | 


Instytut a) daje możność rozwijania kompleksowej, szerokiej I nowo- 
czesnej problematyki i bardziej elastycznego organizowania w razie po- 
trzeby nowych grup badawczych dookoła wiodącego pracownika, b) w na- 
ukach eksperymentalnych pozwala na szersze wyzyskanie cennej apara- 
tury, umożliwiając w ten sposób należyte wyposażenie, c) ułatwia ra- 
cjonalne prowadzenie dydaktyki, planowanie wykładów, seminariów, wy- 
kładów monograficznych, stwarza lepszą możliwość pracy naukowej sta- 
żystom różnych kategorii i doktorantom, d) pozwala na posiadanie odpo- 
wiedniego personelu administracyjnego, umożliwiając racjonalne i syste- 
matyczne prowadzenie pracy organizacyjnej i administracyjnej. Odciąża 
to znakomicie kadrę naukową, która dziś niemal bez wyjątku jest zmu- 
szona pełnić te obowiązki z konieczności dorywczo i chaotycznie, ponosząc 
równocześnie niepowetowaną szkodę w swojej działalności i rozwoju nau- 
kowym. 


Instytuty wchodząc w skład rad wydziałowych pełniłyby wszystkie 
funkcje lepiej niż katedry. Katedra mogłaby pozostać jednostką poza- 
instytutową, wchodząc w skład wydziału, jeżeli jej tematyka naukowa 
i zakres dydaktyki jest swoisty i bezwględnie nie koreluje z instytutami 
na wydziale. Instytut jako organizm 'uniwersytecki jest formą nowo- 
czesną, pozwalającą niewątpliwie na lepsze kształcenie studentów oraz 
kadr fachowych i naukowych. Nie należy jednak utożsamiać w pełni 
instytutów uczelnianych z instytutami Akademii Nauk czy też instytu- 
tami resortowymi. Są to bowiem instytucje wewnątrzuczelniane, a nie 
niezależne jednostki organizacyjne czy też administracyjne. Instytuty 
uczelniane wchodzą w skład rad wydziałowych, które są dla nich w pe- 
wien sposób jednostkami nadrzędnymi. Jako instytucje uczelniane podle- 
gają też rektorowi. Powołane są one do działalności dydaktycznej, nauko- 
wej i wychowawczej, podobnie jak katedry; będą ty!ko organizmem więk- 
szym, zdrowszym, z którego powinno zniknąć wiele napięć i wypaczeń 
występujących w katedrach starego, cechowego typu. Nie może być ogól- 
nego przepisu, z ilu katedr może powstać instytut. Sądzę, że może ich być 
od 1 do x. Warunkiem musi być większa liczba samodzielnych pracowni- 
ków nauki i dostatecznie duża liczba pomocniczych pracowników nauki 
i pracowników technicznych. 


Proces tworzenia instytutów nie może sprowadzać się do czysto admi- 
nistracyjnego trybu, ale musi wynikać z istotnych potrzeb środowiska 
j być wytrwale i konsekwentnie realizowany. 


Celem uniwersytetów jest kształcenie określonych fachowców, ale nie- 
zbyt węskich specjalności. Jest pomyślnym zbiegiem okoliczności, że uni- 
wersytety uniknęły waskich specjalizacji i że zachowana została rola uni- 
wersytetu — uczelni dającej podstawowe, głębokie wykształcenie. Wydaje 
się, że i na przyszłość należy tego strzec. Jest rzeczą znamienną, że w Sta- 
nach Zjednoczonych, w kraju o wysokim rozwoju techniki, gdzie każ- 
demu ludzkiemu działaniu przyświeca idea opłacalności — uniwersytety 
dają gruntowną wiedzę, a specjalizacja nawet na wydziałach o charakte- 


118 


rze technicznym jest szeroka, tym niemniej jednak absolwenci dobrze 
dają sobie radę w każdej sytuacji zawodowej. 

Zasadniczym zawodem, jaki uzyskiwano dotychczas na uniwersytetach, 
był zawód nauczyciela. Nauczyciele szkół średnich rekrutowali się do 
niedawna wyłącznie z uniwersytetów. Sytuacja ta uległa zmianie po po- 
wstaniu wyższych szkół pedagogicznych. Nie chcę dyskutować tu nad za- 
gadnieniem, czy jest rzeczą celową i właściwą, że wyższe szkoły pedago- 
giczne kształcą nauczycieli do wszystkich klas szkoły średniej. I wobec 
tego nasuwa się pytanie, czy są celowe 4-letnie zawodowe studia nauczy- 
cielskie na uniwersytetach? Szczególnie, że powstają coraz to nowe 
szkoły pedagogiczne, a istniejące organizują nowe wydziały. 


Czy nie byłoby rzeczą właściwszą, aby przy uniwersytetach pozostało 
kształcenie nauczycieli na najwyższym poziomie i aby w tym kierunku 
dołożono wszelkich starań. Skrócenie czasu studiów do lat czterech jest 
możliwe bez istotnego uszczerbku tylko na niewielu kierunkach. Uniwer- 
sytety polskie wytworzyły już tradycję dobrej pracy magisterskiej, a tej 
tradycji łamać nie wolno i należy ją utrzymać. Wieloletnie doświadczenie 
pozwala mi stwierdzić, że praca magisterska wyrabia najlepiej samodziel- 
ność myślenia, rozbudza prawdziwe zainteresowanie przedmiotem i nauką, 
przyspiesza dojrzewanie naukowe i zawodowe, pozwala spojrzeć na zdo- 
bycze nauki nie od strony konsumenta, ale od strony twórcy. Nie jest to 
chyba bez znaczenia dla przyszłych nauczycieli. Z dobrej pracy magister- 
skiej nie wolno nam rezygnować, a taka musi trwać rok lub co najmniej 
3/4 roku. Całkowicie natomiast należy się zgodzić z twierdzeniem, że stu- 
diów nie należy przedłużać ponad 5 lat, pomimo lawinowego rozrastania 
się nauki, a szczególnie nauk ścisłych i przyrodniczych. Natomiast należy 
studia unowocześniać zarówno pod względem treści, jak i formy jej 
przekazywania i przyswajania. 


Wydaje mi się, że wykład jest i pozostanie zasadniczą formą przekazy- 
wania treści naukowych — ale dobry, interesujący wykład, bogato ilu- 
strowany doświadczeniami (w naukach doświadczalnych), przezroczami, 
filmami itp. Do wykładu powinni być dopuszczeni tylko dobrzy wykła- 
dowcy — kształómy dobrych wykładowców, nie dopuszczajmy do głosu 
tych, których wykład jest bezbarwny, nudny, suchy lub tylko odczyty- 
wany. Aby być dobrym wykładowcą, nie musi się być wielkim mówcą 
i aktorem, trzeba mieć jednak dar przekazywania treści i treść musi być 
wartościowa i nowoczesna, odpowiadająca współczesnemu poziomowi re- 
prezentowanej wiedzy. Otóż należy stwierdzić, że „kunszt” wykładu pod- 
upadł w ostatnich latach, ale trzeba by go wskrzesić. Złożyło się na to 
kilka przyczyn. Główną niewatpliwie jest bardzo szybki rozrost studiów 
w okresie powojennym i związana z tym konieczność prowadzenia wiel- 
kiej liczby wykładów. Wzrastająca stale liczba studentów przy niewiel- 
kiej pojemności sal wykładowych powoduje nawet konieczność dublowa- 
nia tych samych wykładów. To są jednak trudności chwilowe, które 
w miarę przyrostu kadry naukowej i poprawy warunków lokalowych będą 
znikać. 

A pamiętajmy, że nic nie zastąpi dobrego wykładu, nawet w przedmio- 
tach podstawowych, niemonograficznych. Najlepszy podręcznik będzie 
miał suchą, nieinteresującą i nie dającą się przyswoić treść, jeśli nie zilu- 
struje jej i nie oświetli wykładowca. Przecież sami słuchamy chętnie do- 
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brych, interesujących wykładów, które rzeczy trudne i abstrakcyjne po- 
trafią uczynić nam bliskimi — czy to będzie cybernetyka, czy mechanika 
kwantowa, czy teoria informacji — a po pięknym wykładzie powiemy, że 
to był prawdziwy koncert. Bardzo zubożylibyśmy studia pozbawiając je 
wykładu. Ta gorąca obrona wykładów wywołana jest obawą, aby podno- 
szące się niekiedy głosy o zbędności wykładów nie padły na podatny 
grunt. Z każdym niemal podstawowym wykładem i z niektórymi wykła- 
dami monograficznymi powinny być sprzężone seminaria i proseminaria, 
na których studenci pogłębiają wiadomości uzyskane na wykładzie przez 
samodzielne korzystanie z literatury i dyskusje. W dotychczasowej prak- 
tyce uniwersyteckiej na wydziałach matematyczno-przyrodniczych zbyt 
mało korzysta się z tego znakomitego środka dydaktycznego. Prosemina- 
ria, prowadzone od kilku lat na pierwszych latach studiów kierunku che- 
mii Uniwersytetu Wrocławskiego, dały dobre wyniki przyczyniając się 
wydatnie do podniesienia poziomu i żywszego zainteresowania studentów 
przedmiotem. 


Uniwersytety będą i powinny nadal kształcić nauczycieli o dużych 
kwalifikacjach, dostarczać i uzupełniać kadrę pracowników nauki, ale też 
w coraz szerszych rozmiarach dostarczać kadr dla instytutów badawczych 
różnych typów, dla laboratoriów przemysłowych i samego przemysłu. Gdy 
rozważymy dobrze te cele, dojdziemy do wniosku, że studia muszą zapew- 
nić szerokie wykształcenie podstawowe, uzupełnione specjalizacją na naj- 
wyższych latach studiów. Szeroka specjalizacja powinna uwzględniać naj- 
istotniejsze działy danego kierunku, a charakter ich powinien się też wią- 
zać z potrzebami nauki i gospodarki narodowej, a także z najlepszymi 
możliwościami ośrodka. Równouprawniona, ale odrębna powinna być spe- 
cjalizacja nauczycieli, uwzględniająca w szerszym zakresie pedagogike, 
metodykę, a także praktykę nauczycielską oraz inne wykłady specjalne. 

Specjalizację można przedłużyć poza okres studiów normalnych. Mam 
tu na myśli studia i kursy podyplomowe. Gwałtowny rozwój współczesnej 
nauki, szczególnie takich dyscyplin, jak 'chemia, fizyka, nauki przyrodni- 
cze, czyni konieczne stałe pogłębianie nabytej w czasie studiów wiedzy. 
Kursy czy studia podyplomowe pozwalałyby na utrzymywanie żywej 
więzi z uczelnią i zmuszałyby do odnowienia i pogłębienia wykształcenia 
lub uzyskania nowej specjalizacji. Ukończenie takich kursów musiałoby 
pociągać za sobą pewien zysk ekonomiczny dla absolwentów, jakim jest 
awans lub podwyżka poborów. 

Jest chlubną tradycją polskich uniwersytetów, że nie pozostają one 
tylko w roli szkoły, ale stanowią zarazem poważne ośrodki badań nauko- 
wych. Walory pracy naukowei uniwersytetów, mimo często bardzo cięż- 
kich warunków, są wynikiem ich swoistej sytuacji, różniącej się od sy- 
tuacji instytutów resortowych. Stały dopływ najlepszej młodzieży stawia 
wysokie wymagania kadrze pracowników naukowych, zmusza do ciągłego 
doskonalenia, daje żywy nurt pracy naukowej i budzi entuzjazm. 

Chciałabym szczególną uwagę zwrócić jeszcze na studia doktoranckie; 
wydaje się bowiem, że istnieje ogólna słuszna tendencja do zwiększenia 
odsetka magistrów uzykujących stopień naukowy doktora. Tytuł naukowy 
doktora powinien charakteryzować nie tylko pracownika nauki jak obec- 
nie, ale powinien być właściwy dla najwyżej kwalifikowanej inteligencji 
zawodowej. Wymaga to jednak rozszerzenia studiów doktoranckich, stwo- 
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rzenia dla nich odpowiedniej bazy materiałowej i laboratoryjnej, a także 
zapewnienia im mieszkania np. w domach akademickich. Niezbędny jest 
również stały przyrost samodzielnej kadry naukowej, zdolnej do prowa- 
dzenia prac doktorskich. Powiększenie studiów doktoranckich ma istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju badań naukowych. Prace doktorskie, sku-, 
piające się na określonej, ważnej problematyce, prowadzone przez twór- 
czych pracowników nauki, muszą się istotnie przyczynić do rozwoju na- 
uki, pozwalając na szerokie, kompleksowe rozwiązywanie probiemów 
naukowych. 

Nakreślone tu zadania i rola uniwersytetu wymagają do swojej realiza- 
cji niezbędnych warunków obiektywnych. Współczesny uniwersytet — 
wypełniony współczesną treścią — musi mieć odpowiednią bazę do pracy 
dydaktycznej i naukowo-badawczej; dotyczy to zarówno bazy lokalowej, 
jak i wyposażenia aparaturowego. Pod tym względem potrzeby są jeszcze 
wielkie i nigdy nie zostaną w pełni zaspokojone, jak nigdy nie zatrzyma 
się postęp nauki i techniki. 

Bogusława J. Trzebiatowska 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca 


ROZPOCZĄŁ SIĘ SEZON TEATRALNY 


_ W październiku zaczął się na dobre sezon teatralny. Już pierwsze premiery po- 
twierdzają nasze przewidywania: będziemy mieli w tym roku sezon równie żywy, 
co ciekawy. W Warszawie było kilka wydarzeń dość niecodziennej miary. Teatr 
Narodowy wystąpił z premierą „Kurki wodnej” Stanisława Ignacego Witkiewicza 
1 zaskoczył tym przedstawieniem wszystkich. Uważano zawsze Witkacego za wielką 
indywidualność, prekursora współczesnej sztuki dramatycznej, świetnego ma- 
larza itp. Tymczasem warszawski spektakl „Kurki wodnej” wykazał, że jego sztuxi 
są już dzisiaj klasyką współczesności. Nikogo już dziś oczywiście nie szokują nie- 
oczekiwane sytuacje czy powiedzenia, jasny i zrozumiały jest jego surrealistycznr 
humor i surrealistyczny styl. Z podziwem patrzymy na dzieło pisarza, który o kiisa 
dziesięcioleci wyprzedził Ionesco I kto wie, czy nie jest od niego mądrzejszy, głęD- 
szy, dowcipniejszy. Odkrycie Witkacego, jako pisarza, który powinien mieć swo? 
stałe miejsce w repertuarze sceny narodowej, jest więc wielką zasługą Teatru Na- 
rodowego. 


Ale nie tylko na tym polega waga tego wydarzenia. Wanda Laskowska, reżyser 
spektaklu, i Zofia Pietrusińska, jego scenograf, potrafiły znaleźć także właściwy 
klucz do inscenizacji. Nic nie jest w tym przedstawieniu udziwnione, nawet na;- 
bardziej niezwykłe sytuacje i powiedzonka traktuje się jako zupełnie normalze 
i oczywiste. I wtedy dopiero utwór nabiera właściwego sensu, dowcipy wywołu:ą 
wybuchy śmiechu na widowni, odbijają się od twardego, realnego gruntu. Aktorzy 
grają także w ten sposób. Zachowują się zwyczajnie nawet w najniezwyklejszych 
sytuacjach, mówią normalnie słowa dziwne i pozbawione na pozór sensu, prób: 4 
przekonać, że życie może być pełne bezsensownych zdarzeń, ludzi i słów. Wszystk) 
mieści się w tym spektaklu w ramach logiki absurdu i dlatego właśnie jest tat 
zabawne. Grają zaś świetni aktorzy, z Barbarą Krafftówną, Haliną Mikołajską 
Wieńczysławem Glińskim, Andrzejem Szczepkowskim i Janem Kobuszewskim i 
czele, 


Innym ewenementem warszawskim było przedstawienie „Edwarda II” Christo 
phera Marlowe'a w transkrypcji Jerzego S. Sito. Już sam fakt ukazania tego wy* 
bitnego i nigdy nie granego dotąd w Polsce dzieła rówieśnika i rywala Szekspira 
miał swoje pozytywne znaczenie. Przecież rok obecny stoi nie tylko pod znakiem 
400-lecia urodzin Szekspira, lecz także Marlowe'a. W dodatku Jerzy S. Sito rna- 
lazł bardzo piękną formę dla polskiej wersji „Edwarda II”, którą nazwał skromne 
parafrazą. Inscenizacja Stanisława Bugajskiego stanęła na wysokości zadania. N 
tle pięknej scenografii Jana Kosińskiego biegł wartko pasjonujący spektakl, którego 
myślą przewodnią było ukazanie odrażającego oblicza królewskiej władzy, nioxc 
moralnej wielmożów, buntujących się przeciw swemu monarsze, w końcu godność. 
ludzkiej odnalezionej przez Edwarda II na dnie upadku. Wiele w tym spektak: 
uroków teatralnych, wiele myśli głębokich i mądrych oraz obserwacji, które tat 
dużo mówią o człowieku i jego losie. Na czoło przedstawienia wysuwają się dwa 
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anfazońtiek Jerzy Kaliszewski w tToR Wróla Edwarda | Władysław Głąbik, Jakó 
Mortimer. Długo pamięta się także przerażającą twarz Ryszarda Pietruskiego, który 
gra najemnego zbita, mordującego na rozkaz Mortimera monarchę. Przed laty 
czterdziestu wziął na swój warsztat „Edwarda II” Bertolt Brecht. Napisał jego 
niemiecką wersję, później zaś wystawił sztukę w Monachium. Widać jest coś wiel- 
kiego w tej kronice historycznej, coś, co pasjonuje współczesnych ludzi w XX wieku 
nie mniej, niż frapowało widzów w wieku XVI i XVII. 


Wśród ważnych rocznie literackich roku 1964 szczególną rolę odgrywa 100-lecie 
urodzin Stefana Żeromskiego. Obchodziliśmy je właśnie w październiku. Od kilku 
miesięcy idzie w Teatrze Klasycznym w Warszawie jego „Róża”. W Teatrze Naro- 
dowym trwają próby „Przepióreczki”. W rocznicowym miesiącu zapowiedziana jest 
również w Teatrze Powszechnym premiera „Przedwiośnia”. „Przedwiośnie” jest 
w dorobku Żeromskiego utworem nam chyba najbliższym, najbardziej skłaniającym 
do rozmyślań i dyskusji. 


Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy rozpoczął nowy sezon premierą sztuki Maxa 
Frischa „Don Juan, czyli zamiłowanie do geometrii”. Scena ta kontynuuje w ten syo- 
sób swe prace nad współczesną dramaturgią typu intelektualnego. Obok Diirren- 
matta, który jest od lat „domowym” autorem Teatru Dramatycznego, przybył więc 
repertuarowi tej sceny drugi najwybitniejszy pisarz szwajcarski, uchodzący dziś za 
jednego z największych twórców współczesnej literatury światowej. Błyskotliwy 
utwór autora „Biedermanna i podpalaczy”, „Homo Fabera” i „Stillera” wyreżysero= 
wał Ludwik Renć. W roli tytułowej wystąpił jeden z ulubieńców warszawskiej pu- 
bliczności, Andrzej Łapicki, który z Teatru Współczesnego przeszedł od nowego 
sezonu do Teatru Dramatycznego. 


Wyszła też w październiku na swoje w Warszawie lżejsza muza. Tu wymienić 
należy na pierwszym miejscu przedstawienie baśni dla dorosłych Eugeniusza 
Szwarca pt. „Najzwyklejszy cud”, którą wystawił Teatr Polski na swej Scenie Ka- 
meralnej. Szwarc należy do najwybitniejszych dramaturgów radzieckich i sława 
jego rośnie w miarę upływu lat od jego śmierci. Jego pełne wdzięku i humoru 
bajki filozoficzne grane są dziś równie chętnie w Związku Radzieckim, jak i poza 
jego granicami. Wiele sztuk, napisanych przed laty na zamówienie dnia, zestarzało 
się bardzo szybko. Natomiast poetyckie i metaforyczne dzieła Szwarca są znacznie 
bardziej odporne na działanie czasu. Tak było ze „Smokiem”, którego Światowa pra- 
premiera odbyła się przed kilku laty w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie, tak 
było z „Nagim królem”, granym z powodzeniem w Olsztynie I w Łodzi, nagro- 
dzonym na zeszłorocznym Festiwalu Teatrów Polski Północnej w Toruniu. Tak jest 
również z „Najzwyklejszym cudem”, Ta „baśń dla dorosłych” o wszechpotężnej sile 
miłości, która zwycięża wszelkie przeszkody, jest może mniej drapieżna i zjadliwa 
niż „Smok” czy „Nagi król”. Jest to utwór bardziej nasycony liryką, bardziej 
poetycki i optymistyczny. Ale jego humanistyczny sens, jego sympatyczny morał 
zjednują mu serca widzów. 


Ta sztuka głosi szlachetną moralistykę miłości bliźniego, humanistyczny program 
wyrozumiałości 1 dobroci. W naszych twardych i brutalnych czasach nie jest to 
wcale postawa do pogardzenia. A dla naszej młodzieży, której część ulega nieraz 
tak niedobrym wpływom i zdolna jest do takiego zezwierzęcenia, z jakim spoty- 
kamy się od czasu do czasu w kronikach milicyjnych i w sprawach kryminal- 
nych — jej wychowawczy sens jest zupełnie oczywisty. Przedstawienie w Teatrze 
Kameralnym jest starannie opracowane (reżyseria Olgi Koszutskiej) i dobrze na 
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ogół grane. Szczególnie Tadeusz Kondrat, Barbara Ludwiżanka, Hanna Stankówna 
i Krzysztof Kowalewski zbierają zasłużone brawa. Może chwilami chciałoby się 
widzieć na scenie spektakl lżejszy, mniej dosłowny, bardziej poetycki, ale mima 
to całość robi sympatyczne wrażenie i podoba się publiczności. Na uznanie zasłu- 
guje też przekład Jerzego Pomianowskiego. 

Głód komedii stołecznych widzów zaspokaja wreszcie teatr „Rozmaitości” przed- 
stawieniem poczciwej ramotki Ienaccego Nikorowicza „W gołębniku”. Jest to sztuka 
napisana w roku 1912, ale już wtedy bardzo wtórna i spóźniona. Przenosi nas ona 
w świat owych dworków, w których żyły urocze panienki, dobre ciocie oraz ich 
szlachetni przyjaciele, Wszystko tu pachnie lawendą, tymiankiem i macierzanką, 
a niekiedy ślazem. Bohaterowie wzbudzają sympatię widzów, a ich brzydkie po- 
stępki nikną gdzieś w cieniu kulis. Wyraźna jest inspiracja fredrowska, która 
przyświecała powstaniu komedii Nikorowicza, pisanej katarynkowym, młodopolskim 
wierszem. A jednak na kanwie tej błahej komedyjki, dalekiej od prawdy społecznej 
czy nawet obyczajowej, idealizującej przeszłość sarmacko-szlachecką, dał teatr 
przedstawienie bardzo miłe i wesołe. Reżyser Jan Kulczyński poszedł po dobrej 
drodze. Nie przerysował niczego, nie dawał karykatury ani groteski, tylko deli- 
katny pastiche, pełen wdzięku i subtelnej ironii. 


Ludzie ukazani na scenie byli bardzo konkretni, mieli swoje troski i zmartwienia, 
radości i kłopoty. Tylko, że te ich sprawy wyglądają z perspektywy dnia dzisiej- 
szego strasznie śmiesznie. A Jan Kulczyński pokazał ich nam wszystkich, tak 
jakbyśmy siedzieli sobie w loży czasu i z tej odległości przyglądali się ich życiu. 
Ładną scenografię, wyglądającą jak haft na starej poduszce, zaprojektował Adam 
Kilian. Dobrze grają w tym spektaklu przede wszystkim Józef Nalberczak, Wanda 
Majerówna i Irena Szczurowska. 

Z nową premierią wystąpił też w październiku teatr „Syrena”. Jest nią komedia 
Wandy Falkowskiej i Aleksandra Rowińskiego „Gorący uczynek” w reżyserii Ma- 
riana Wyrzykowskiego. Grają w niej „gwiazdy” lekkiej muzy: Irena Kwiatkowska, 
Hanka Bielicka, Lidia Korsakówna i Kazimierz Brusikiewicz. 


W Warszawie była to jedyna premiera polskiej sztuki współczesnej w tym okre- 
sie. Można powiedzieć śmiało, że teatry stołeczne dopiero za kilka miesięcy wy- 
stąpią z premierami utworów polskich pisarzy dnia dzisiejszego. Na razie trwają 
przygotowania do ciekawego sezonu sztuk współczesnych w Teatrze Współczes- 
nym, gdzie Erwin Axer pracuje nad sztuką Jerzego Broszkiewicza „Przychodzę 
opowiedzieć” i ma w planie inscenizację „Tanga” Mrożka oraz utworu Różewicza. 
Intensywne prace nad polską dramaturgią współczesną kontynuuje także teatr 
„Ateneum”, gdzie rozstrzygnięty został kolejny IV już Konkurs Debiutu Drama- 
turgicznego. Dwie pierwsze nagrody przyznano: młodemu autorowi Maciejowi Ze- 
nonowi Bordowiczowi za sztukę „Idący o poranuu' i Władysławowi Rymkiewi- 
czowi za komedię pt. „Konsul”. Wyróżnienie uzyskał Stefan Bratkowski za re- 
portaż sceniczny z budowy zagłębia turoszowskiego pt. „Południk 15”. Maciej Zenon 
Bordowicz jest aktorem Teatru Narodowego i studentem reżyserii PWST. Ten młody 
poeta ma już w swym dorobku tomik wierszy wydany w roku 1962 oraz powieść . 
pt. „Stos”. W przyszłym roku wychodzi drugi tomik jego wierszy pt. „Wstęp do 
święta”. Bordowicz współpracuje z klubem studenckim „Hybrydy”, gdzie wystawił 
jednoaktówkę pt. „Projekt wejścia na parapet”, a obecnie pracuje jako współ- 
autor i reżyser nad tryptykiem pt. „Styl”. Kończy też nową sziukę pt. „Głodne 
morze” i ma w projekcie scenariusz filmowy. Sztukę Bordowicza rczyserować bę- 
dzie w „Ateneum Kazimierz Dejmek. 


' Na razie jednak sceny pozawarszawskie wyprzedzają stolicę w pracy nad polską 
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dramaturgią współczesną. W Krakowie odbyła się na scenie kameralnej Starego 
Teatru premiera nowej sztuki Marka Domańskiego „Ktoś nowy” w reżyserii Je- 
rzego Jarockiego. Przedstawienie wzbudziło ożywione dyskusje i cieszy się dużym 
powodzeniem. Jest to pierwsza po latach próba ukazania tzw. „tematyki produk- 
cyjnej” w sposób wolny od schematyzmu i sztampy. Bohaterem tego zręcznego. 
utworu, opublikowanego w 100 numerze „„Dialogu”, jest wicedyrektor fabryki Ku- 
kuła, człowiek twardy i mocny, ale nieco brutalny. Jego perypetie są tyle praw- 
dziwe, ile ciekawe. Domański bardzo dobrze podpatrzył realia i problemy naszych 
dni. W Częstochowie teatr im. Mickiewicza, pracujący pod kierownictwem Augusta 
Kowalczyka od dłuższego czasu głównie nad polskimi sztukami współczesnymi, wy- 
stawił prapremierę nowej sztuki Zdzisława Skowrońskiego o żołnierzach Wojska 
Polskiego z okresu walk o wyzwolenie kraju pt. „Ludzie w mundurach”. Odbyła 
cię też w Częstochowie sesja wyjazdowa Klubu Krytyki Teatralnej, poświęcona 
omówieniu pracy tej sceny nad dramaturgią współczesną. W Gdańsku dał Teatr 
Ziemi Gdańskiej premierę sztuki Lcona Pasternaka „Pierwsze kroki”, której akcja 
rozgrywa się w czasie wojny, w świeżo wyzwolonym miasteczku lubelskim. Jest. 
to rozbudowany przez autora scenariusz telewizyjny, nagrodzony przed kilku laty 
na konkursie rozpisanym przez naszą TV. W Łodzi Teatr Nowy wystawił sztukę 
Jana Pawła Gawlika pt. „Wybór”, utwór z niedawnej naszej przeszłości, o ostrych 
konfliktach politycznych, starciu postaw ideowych i moralnych. Sztukę reżyserował 
Tadeusz Minc, scenografię zaprojektował Henri Poulain. W Teatrze Powszechnym 
„polskiego Manchesteru” zobaczyć można łódzką wersję inscenizowanej rewii pio- 
senek Agnieszki Osieckiej pt. „Piosenka prawdę ci powie” w realizacji Barbary 
Fijewskiej | Józefa Wyszomirskiego oraz scenografii Adama Kiliana. Józef Wyszo» 
mirski wystawił ponadto w teatrze im. Jaracza w Łodzi „Wyzwolenie”, 


Stolicą Polski teatralnej stał się jednak w drugiej połowie października Wrocław. 
Tu rozpoczął się 17 października Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych. Wzięły 
w nim udział teatry z Poznania, Sosnowca, Częstochowy, Krakowa, Nowej Huty, 
Jeleniej Góry, Łodzi, Warszawy, Opola i Wrocławia. Festiwal ma trwać do 26 paź- 
dziernika. Na otwarcie poszło przedstawienie „Kordiana i chama” Kruczkowskiego 
w inscenizacji Marka Okopińskiego, które przywiózł Teatr Polski z Poznania. Teatr 
Polski z Wrocławia pokazał następnego dnia „Partitę na instrument drewniany” 
1 „W popiół płodną” Stanisława Grochowiaka, również w reżyserii Marka Okopiń- 
skiego. Teatr im. Mickiewicza z Częstochowy przywiózł do Wrocławia „Garść pia- 
sku” Jerzego Przeździeckiego w reżyserii Augusta Kowalczyka i „Akt oskarżenia” 
J. Kawalca i R. Smożewskiego w reżyserii Lucyny Tychowej. „Garść piasku” po 
kazał również teatr „Rozmaitości” z Wrocławia w reżyserii Jowity Pieńkiewicz. 
Teatr Zagłębia z Sosnowca przywiózł przedstawienie „Pierwszych kroków” Leona 
Pasternaka, Teatr Ziemi Opolskiej — „Szachy” i „Dzień orderu” Stanisława Gro- 
chowiaka w reżyserii Lecha Emfazego Stefańskiego. Teatr im. Słowackiego z Kra- 
kowa pokazał sceniczną wersję „Urzędu” Tadeusza Brezy w adaptacji i reżyserii 
Władysława Krzemińskiego, a Teatr Stary im. Modrzejewskiej przedstawienie „Spo-' 
eobu bycia” Kazimierza Brandysa w reżyserii Zygmunta Hiubnera. Teatr :Ludowy 
z Nowej Huty wystąpił ze spektaklem „Śmierci na gruszy” Witolda Wandurskiego 
w reżyserii Józefa Szajny, Teatr Polski z Wrocławia pokazał zaś „Stworzenie 
świata” Jerzego Janickiego w reżyserii Marii Straszewskiej. Teatr Dolnośląski z Je- 
leniej Góry przyjechał do Wrocławia z przedstawieniem „Tlenu” Andrzeja Szypul- 
skiego w reżyserii Danuty Bleicherówny, Teatr Nowy z Łodzi ze spektaklem „Wy- 
boru” Jana Pawła Gawlika w reżyserii Tadeusza Minca. Wrocławski reżyser Andrzej 
Witkowski pokazał w czasie festiwalu dwie swoje prace: przedstawienie „„Pokusy” 
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J. P. Gawlika I „Dziwnego pasażera” wrocławskiego dramaturga Tymoteusza Kar- 
powicza. 

Dwukro:nie mogli festiwa:'owi widzowie obejrzeć przedstawienia rewii piaosen:% 
Agnieszki Os.cckiej. Wersie warszawską pt. „Niech-no tvlko zakwitną jabłonie” 
(w reżyserii Jana Biczyckiero) zaprezentował zespół „Ateneum”, wersię łódzra 
zaś pt. „Piosenka prawdę ci powie” nokazał Teatr Powszechny z Łodzi. Tenże tezt: 
wystąpił z przedstawieniem sztuki Marka Domańskiego „Ktoś nowy”. Warszawszi 
Teatr Powszechny przyjechał do Wrocławia z przedstawieniem sztuki Andrzeja Ja- 
reckiego i Mieczysława F. Rakowskiego pt. „Stefan” w reżyserii Adama Hanuszkie- 
wicza. Bogaty program festiwalu uzupełnił występ wrocławskiego Teatru Pantomi- 
my, który pokazał swą nową pracę pt. „Minotaur”, oraz Teatru 13 Rzędów z Opola, 
który wystawił „Akropolis” według Wyspiańskiego. Podczas festiwalu odbyła sie 
zorganizowana przez wrocławski oddział Związku Literatów sesja dyskusyjna po- 
święcona XX-leciu dramaturgii polskiej. Referat pt. „Dramatopisarstwo polskie 
Uwagi na tle dramaturgii XX-iecia” wygłosił dr Edward Csato. Referat pt. „Język — 
świadomość nowej dramaturgii” wygłosił wrocławski krytyk i literaturoznawee, 
Józef Kelera. Jednocześnie odbyła się także we Wrocławiu sesja wyjazdowa Klub. 
Krytyki Teatralnej. 

Koncentrując się głównie na polskich sztukach współczesnych, trudno oczywiśce 
pominąć ważne preniiecry innych utworów, które odbyły się w październiku na te- 
renie kraju. Trzeba tu więc przede wszystkim wspomnieć o przedstawieniu „Wa- 
riatki z Chaillot” Giraudoux, którą wystawił na otwarcie nowego sezonu w Sta- 
rym Teatrze w Krakowie Zygmunt Hibner z Zofią Niwińską w roli tytułowej. 
Ciekawym wydarzeniem była inscenizacja poematu Goethego „Lis Sowizdrzał”, 
którą wystawił w przekładzie Leopolda Staffa w krakowskim Teatrze Rapsodycz: 
nym Mieczysław Kotlarczyk. W Poznaniu Marek Okopiński wyreżyserował „Anto- 
niusza i Kleopatrę” Szekspira w Teatrze Polskim, Jerzy Hoffmann zaś „Nar.ę 
Stuart” Schillera w Teatrze Nowym. 

W Olsztynie odbył się II Ogólnopolski Festiwal Zespołów Estradowych. Uczest- 
niczyło w,nim 14 zespołów z większości województw całego kraju. Jury pod prze- 
wodnictwem Jerzego Jurandota wyróżniło zespół estradowy Pomorskiego Oxręgl 
Wojskowego za program „Uśmiechnij się, jutro będzie lepiej”, krakowską Estracę 
za spektakl „No more Hiroshima” w wykonaniu Leszka Herdegena i Tadeusza Ma- 
laka, w reżyserii Lidii Zamkow, oraz łódzką Estradę za „Kram z festiwalami”. Na- 
grody indywidualne otrzymali: Zenon Wiktorczyk z Warszawy, Mieczysław Sie- 
fański z Łodzi, Julian Krzywka z Rzeszowa, Jadwiga Swirtun z Wrocławia, Lidia 
Zamkow, Leszek Herdegen i Tadeusz Malak z Krakowa, Marian Załucki z Wa: 
szawy i Wojciech Dzieduszycki z Wrocławia. Przewodniczący jury, Jerzy Jurand 
stwierdził, że doroczne festiwale zespołów estradowych są ze wszech miar peożą- 
dane, stanowią bowiem jedyne forum, gdzie można zapoznać się z całokształie: 
twórczości estradowej i sformułować wnioski na przyszłość. Podczas licznych koa- 
ferencji i spotkań festiwalowych najwięcej czasu poświęcono nie ustalonej wcią: 
randze ąktora etradowego. Mówiono w związku z tym o konieczności reaktywo- 
wania wydziału estradowego w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Warsza- 
wie, a także o niezbędności wprowadzenia egzaminów na reżyserów estradowych 


Październikowa wymiana teatralna notuje więcej po stronie naszego eksportu ni 
importu. Do Polski przybył sympatyczny młody zespół z NRD, który wystzp! 
z programem pieśni i songów Bertolta Brechta pt. „Happy end”,oraz Helen Svapirt 
którą entuzjazmowała się młodzież w Sali Kongresowej, jak również występami par) 
wybitnych radzieckich piosenkarzy: Marka Bernesa i Maji Kristalińskiej., Za gramu 
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wyjechał natomiast 22 października zespół Teatru Współczesnego, który zaprezen- 
tował w Belgradzie, Lublanie, Zagrzebiu i Sofii swoje przedstawienia „Dożywocia”: 
Fredry i „Zabawy” oraz „Czarownej nocy” Mrożka. Nadchodzą też głosy prasy 
włoskiej i światowej, pełne entuzjazmu dla przedstawienia „Historyji o Chwaleb- 
nym Zmartwychwstaniu Pańskim”, pokazanym w czasie festiwalu weneckiego przez 
Teatr Narodowy pod koniec września w sali La Fenice. Uznano powszechnie nasze 
przedstawienie za najlepszy spektakl festiwalu. Nawet „Osservatore Romano” 
stwierdza: „Zachwycający temat, który Dejmek z nieporównywalnym uczuciem 
i inteligencją potrafił tak opracować, że przedstawia nam obraz, w którym znaj- 
duje się jednocześnie tradycja i czas współczesny, laicyzm i ekstaza religijna, proza 
i liryzm, stylizowany realizm i poezja zmartwychwstania. Aktorzy są doskonali”, 

Wreszcie, kilka słów o przedstawieniach teatru telewizji. Erwin Axer odniósł tu 
ostatnio duży sukces przedstawieniem „Biedermanna i podpalaczy” Maxa Frischa, 
Bardzo udany był także spektakl nagrodzonej na konkursie rozpisanym w związku 
z XX-leciem PRL sztuki telewizyjnej Jerzego Broszkiewicza pt. „Ta wieś Mogiła”. 
Bvł to dobry przykład wykorzystania specyfiki telewizyjnej. Utwór napisany został 
z myślą o pracy i możliwościach kamer, a wiec nie była to zwykła sztuka teatralna, 
przeniesiona na mały ekran, lecz oryginalne widowisko telewizyjne. Rozstrzygnięty 
też został I telewizyjny festiwal teatralny. Jury przyznało trzy nagrody zespołowe 
przedstawieniom: „Medeij” Jana Parandowskiego, wystawionej przez teatr często- 
chowski w reżyserii Aleksandra Strokowskiego, „Końcowi księgi szóstej” Jerzega 
Broszkiewicza, zaprezentowanemu przez Stary Teatr z Krakowa w reżyserii Jó- 
zefa Grudy, i „Wiecznemu małżonkowi” według Dostojewskiego, nadanemu z Poz 
nanią w opracowaniu Stanisława Brejdyganta. Nagrody indywidualne otrzymali: 
Jerzy Goliński, Stanisław Brejdygant I Kazimierz Braun (za reżyserię), Jerzy Hoff- 
mann (za reżyserię telewizyjną), Barbara Bargiełowska, Kazimierz Fabisiak, Henryk 
Machalica, Jerzy Walczak, Kazimierz Siedlecki (za grę aktorską), Tadeusz Kantor 
i Jan Kosiński (za scenografię). Ponadto przyznano wyróżnienia: Aleksandrowi 
Strokowskiemu (za reżyserię), Józefowi Fryźlewiczowi, Zbigniewowi Mamontowi, 
Ewie Mirowskiej, Alicji Zomer, Zbigniewowi Czeskiemu (za grę aktorską), Adamowi 
Kilianowi (za scenografię) i Witoldowi Krzemińskiemu (za opracowanie muzyczne). 
Wyróżniono też w (całości spektakl „Zaczarowanego koła” Rydla w inscenizacji 
teatru im. Osterwy z Lublina (reżyser: Kazimierz Braun). 


R. Sz. 


WIEŚ BLIŻEJ TEATRU 


W ostatnich dniach ukazały się w prasie informacje 6 uroczystym zakończeniu 
fwynikach konkursu „Wieś bliżej teatru”. Impreza ta zasługuje na uwagę chociażby 
ze względu na swój masowy zasięg. Ponad 700 placówek kulturalnych działających 
na wsi, w małych miasteczkach i miastach powiatowych przystąpiło do konkursu, 
którego założeniem było wzmożenie wysiłków w zakresie upowszechniania sztuki 
teatralnej w społeczeństwie. 


Popularyzacja teatru prowadzona jest u nas różnymi drogami. Wyjazdy zespołów 
teatralnych na wieś i do miasteczek, dowożenie mieszkańców małych ośrodków na 
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spektakle do większych miast, spotkania z aktorami — to niektóre formy rozbudza- 
nia w środowisku robotniczym i wiejskim zainteresowania sztuką sceniczną, a przede 
wszystkim umożliwienia mu kontaktów z tą sztuką. Działacze kulturalni występu:ą 
na tym polu z różnorodnymi inicjatywami. Np. na Opolszczyźnie zakłady pracy 
prowadzą współzawodnictwo o prymat w odwiedzaniu przez robotników Teatru 
Ziemi Opolskiej. Teatr ten z kolei występuje w zakładowych świetlicach, ostatn:o 
nawet z premierami. Szerokie kręgi zatacza zainicjowana przez związki zawodowe 
akcja „miliona widzów” w województwie katowickim. 

Jedną z takich inicjatyw, choć o szerszym, bo ogólnopolskim, zasięgu był właśnie 
konkurs „Wieś bliżej teatru”, zorganizowany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki 
oraz redakcje „Tygodnika Kulturalnego” i „Zarzewia” i rozpoczęty w marcu 1963r. 
W zasadzie pomyślany jako konkurs popularyzujący sztukę teatralną wśród miesz- 
kańców wsi objął on zasięgiem także robotników zakładów w osiedlach i małych 
miastach oraz całe społeczeństwa wielu ośrodków nie mających własnej sceny. 

Założeniem konkursu było zarówno zwiększenie kontaktów teatrów zawodowyc” 
z widzem wsi i małych miasteczek, jak i rozwinięcie ruchu przyjaciół teatru oraz 
ożywienie pracy amatorskich zespołów artystycznych. Warunki konkursu zobowią- 
zywały uczestniczące w nim placówki i organizacje do urządzania grupowych wy- 
jazdów na przedstawienia teatralne oraz spotkań z aktorami i reżyserami, zakłada- 
nia klubów przyjaciół teatru i amatorskich zespołów, zbiorowego oglądania spektaki 
teatru telewizyjnego, połączonego z dyskusjami itp. 

Jak wyglądają wyniki konkursu, który trwał ponad rok? Nie sposób obliczyć 
ile osób obejrzało dzięki niemu pierwszy raz w życiu spektakl teatralny. A takich 
było wiele. Trudno także zliczyć osoby, u których imprezy konkursowe zostawiły 
trwalsze zainteresowanie teatrem. I takich też na pewno było wiele. Trudno wreśz- 
cie określić liczbę osób, które dzięki konkursowi miały ułatwiony dojazd do teatru 
Na pewno jednak akcja przyniosła pozytywne wyniki. 

Np. każda z wiejskich placówek uczestniczących w konkursie żorganizowała od 3 
do 5 wycieczek do teatru i 2—3 spotkania z aktorami i reżyserami, prawie każda — 
amatorski zespół teatralny, we wszystkich placówkach posiadających telewizory 
oglądano systematycznie przedstawienia teatru TV i dyskutowano nad nimi. W-co 
trzeciej placówce założono kluby przyjaciół teatru. Kluby oraz koła miłośników 
i przyjaciół teatru — jeden z nurtów naszego społecznego ruchu kulturalnego — 
odgrywaja poważną rolę w krzewieniu sztuki scenicznej w społeczeństwie. Jak wy- 
nikało z danych statystycznych z początku br., działa ich w kraju 118 (najwięcej, bo 
39, w województwie opolskim) I obejmują około 13 tys. osób. Ruch ten ostatnie 
znacznie się rozwinął, m. in. dzięki konkursowi. Na Opolszczyźnie np. liczba kół po- 
większyła się z 39 do 54, a liczba ich członków z 1.400 do 2.000. Dalsze koła znajduią 
się w toku organizacji. W czasie konkursu najżywszy rozwój kół zanotowano w we 
jewództwach białostockim i gdańskim. W powiecie ełckim zorganizowano np. w trm 
okresie 15 kół, a w powiecie kwidzyńskim — 6 kół Stwierdzono, że tam, gdzie pra- 
cują koła miłośników teatru, interesująco wypadają dyskusje nad spektaklami TV 
i sztukami oglądanymi w teatrze oraz spotkania z aktorami, organizowane zresztą 


przez koła, 

Interesujący jest wykaz uczestników konkursu. Otóż największą ich grupę stano- 
wiły świetlice, domy kultury i kluby wiejskie (110), biblioteki gromadzkie (119 
i koła ZMW (108). Na dalszym miejscu znalazły się amatorskie zespoły teatralne 
(64), koła miłośników teatru (42), powiatowe i miejskie domy kultury (38), PGR (+0. 
ogniska kulturalno-oświatowe (36) i koła gospodyń wiejskich (33). Trzecią, najsłab- 
szą liczebnie grupę stanowiły szkoły podstawowe i technika rolnicze, powiatowe 
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1 miejskie biblioteki, powiatowe zarządy ZMW, gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska” i kluby związków zawodowych. ASA grupę uczestników konkursu 
tworzyło 21 teatrów zawodowych. 

A oto kilka przykładów udziału tych siacizyck i organizacji w konkursie. 

Wśród domów kultury na pierwszym miejscu znalazła się powiatowa placówka 
tego typu w Słupsku, która zorganizowała 242 imprezy z udziałem ponad 22 tys. 
osób, w tym 84 spektakle teatrów zawodowych (około 11 tys. widzów). Ponadto 
w powiecie odbyły się 43 spotkania z aktorami oraz 64 pogadanki i prelekcje 
na temat teatru. W czasie konkursu Dom Kultury informował społeczeństwo po- 
wiatu o repertuarze teatru koszalińskiego, starał się o środki lokomocji dla miesz- 
kańców wsi i miasteczek udających się do teatru. Placówka ogłosiła także lokalny 
konkurs na najlepszego społecznego organizatora widowni. 


W środowisku wiejskim wyróżniło się m. in. koło ZMW w Pawłach (powiat biel- 
ski) i amatorski zespół teatralny przy wiejskim domu kultury w Ostroszowicach 
(województwo wrocławskie). Koło ZMW w Pawłach, mimo trudnych warunków ko- 
munikacyjnych (złe drogi), zorganizowało 8 wycieczek do teatru z udziałem ponad 
400 osób i 3 spotkania z aktorami. Zespół teatralny koła przygotował 6 sztuk i dał 
18 przedstawień w swojej i okolicznych wsiach. Zawiązane w czasie trwania kon- 
kursu koło przyjaciół teatru zainicjowało zbiorowe słuchanie programów teatral- 
nych radia (we wsi nie ma telewizora), połączone z dyskusjami, i urządziło 9 wie- 
czorów estradowych. Amatorski zespół teatralny w Ostroszowicach występował wie> 
lokrotnie na własnej scenie wzniesionej w czynie społecznym, organizował wyjazdy 
mieszkańców wsi do teatrów wrocławskich i dyskusje nad spektaklami teatru TV. 

Dobre wyniki uzyskała m. in. świetlica gromadzka w Dalechowicach (województwo 
kieleckie). Założono tam amatorski zespół teatralny, a z dochodu z przedstawień 
uzyskano fundusze na zakup wyposażenia świetlicy i telewizora. 23 spektakle teatru 
TV w czasie konkursu obejrzało 1.610 mieszkańców wsi, a zespół teatralny dał 14 
przedstawień dla około 2 tys. widzów. Uczestniczący w konkursie aktyw wiejskiego 
domu kultury w Lubrzy (powiat prudnicki) urządzał zbiorowe wyjazdy do Teatru 
Ziemi Opolskiej i dostarczał bilety do domów. Zorganizowanie 9 wycieczek do teatru 
ułatwiło wypożyczenie przez teatr opolski samochodów. 


Bibliotekarze z placówek gromadzkich także urządzali wycieczki do teatrów, spot- 
kania z aktorami, a ponadto wystawy książek związanych z teatrem. Wyróżniły się 
ma. in. biblioteki gromadzkie z powiatu dębickiego — w Strzegocicach, Bobrowej, 
Parkoszu i Górze Motyczej, które mają na swym koncie od 8 do 10 wycieczek do 
teatru i od 10 do 12 spotkań z aktorami i reżyserami. We wszystkich czterech pla- 
cówkach zgromadzono połowę funduszów potrzebnych na zakup telewizorów; przy 
niektórych powstały zespoły teatralne. Dziś mieszkańcy tych wsi sami organizują 
wycieczki do teatru w kilku lub kilkunastuosobowych grupach. 


Jak wynika z przytoczonych danych, konkurs ożywił też działalność amatorskich 
zespołów teatralnych. Powstało wiele nowych zespołów; 10 np. rozpoczęło prace 
w powiecie mogileńskim (województwo bydgoskie), a 7 w powiecie sztumskim (wo- 
jewództwo gdańskie). Wiele zespołów dzięki konkursowi podniosło poziom reper- 
tuaru. 

Cenny wkład do konkursu wniosły niektóre wojewódzkie i powiatowe zarządy 
ZMW. Zarząd Wojewódzki ZMW w Koszalinie, którego 62 koła uczestniczyły w kon- 
kursie, urządzał seminaria dla organizatorów konkursu i zawarł porozumienie z dy- 
rekcją Bałtyckiego Teatru Dramatycznego co do ułatwienia kołom realizacji zadań 
konkursowych. Zarząd Powiatowy ZMW w Kołobrzegu zorganizował 57 spotkań 
z ludźmi teatru. Zarząd Powiatowy ZMW w Gorzowie Wlkp. urządzał zbiorowe do- 
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jazdy do teatru młodzieży z 36 kół tej organizacji i zorganizował 12 spotkań z akto- 
rami. Był też inicjatorem remontów świetlic w czynie społecznym, m. in. budowy 
scen w 8 placówkach. 

Osiągnięciami w popularyzacji sztuki teatralnej mogą się wykazać niektóre zakła- 
dowe domy kultury i świetlice, których ogół zresztą uczestniczył w konkursie w ma- 
łym zakresie, Dom Kultury Kolejarza w Nowym Sączu utrzymywał kontakt z 5 
miejscowościami, rezerwując dla ich mieszkańców grupowe bilety na spektakle, 
a zespół teatralny placówki dał 15 przedstawień „Zemsty” w odległych wsiach. 
Obejrzało je 4.200 osób. Dom Kultury przy Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu 
zapraszał 5 razy w miesiącu zawodowe teatry do swej siedziby. 109 przedstawień 
obejrzało około 11 tys. osób. Placówka nawiązała kontakty ze wsiami swojego i są- 
siednich powiatów, informując je regularnie o występach i ułatwiając zakup biletów 
oraz dojazd na spektakle. Zorganizowano też cykl prelekcji o teatrze i spotkań 
z aktorami. 


Gdy mowa o spotkaniach, które nie tylko pogłębiają wiedzę o teatrze, ale bezpo- 
średnio zbliżają społeczeństwo do jego problemów, warto wspomnieć, że w jednym 
tylko województwie koszalińskim odbyło się ponad 150 takich spotkań. Wiele zrozu-= 
mienia dla tej inicjatywy wykazali także aktorzy. Np. aktorzy z Teatru Ziemi Lu- 
buskiej zobowiązali się w czasie konkursu do dwóch bezpłatnych spotkań. Wiele zro- 
zumienia wykazały także teatry. Ich zadaniem w konkursie była realizacja plano- 
wej akcji objazdowej, sprawne załatwianie zamówień na przedstawienia zarówno 
w słedzibie teatru, jak i w terenie, rozwijanie propagandy swoich spektakli, nale- 
żyte układanie repertuaru pod względem ideowo-artystycznym, jak i z punktu wi- 
dzenia komunikatywności, wreszcie pomoc dla placówek kulturalnych w organizo- 
waniu spotkań i wykonywaniu innych obowiązków konkursowych. 


Spośród 21 teatrów uczestniczących w konkursie wyróżniły się teatry im. 
A. Fredry w Gnieźnie, im. A. Węgierki w Białymstoku i teatr dramatyczny 
w Koszalinie. Pierwsze miejsce zajął Teatr Ziemi Pomorskiej w Grudziądzu, który 
w ramach konkursu dał 105 przedstawień, m. in. premierowych we wsiach mniej 
więcej dla 24 tys. widzów. W 18 wsiach zespół placówki gościł jako pierwszy teatr 
w ogóle. Do siedziby teatru grudziądzkiego dowieziono na spektakle ponad 46 tys. 
widzów. Niejednokrotnie przed budynek teatru zajeżdżały kawalkady 8 lub 10 auto- 
karów z widzami z odległych wsi. Pragnąc zachować trwałe kontakty z widzami 
z małych ośrodków, teatr podpisał umowy z dwoma powiatami — brodnickim 
i wąbrzeskim oraz z kilku wsiami, m. in. Sadkami i Obudnem w sprawie systema- 
tycznego urządzania w nich przedstawień, spotkań, opieki nad działalnością placó- 
wek kulturalnych oraz rozwoju innych form popularyzacji sztuki scenicznej. 


Oczywiście udział teatrów w pozyskiwaniu nowego widza nie ogranicza się do za- 
kończonego konkursu. Obecnie 26 naszych teatrów dramatycznych systematycznie 
występuje w małych miasteczkach i wsiach. Trzy z nich — to placówki objazdowe: 
Teatry Ziemi Mazowieckiej, Ziemi Łódzkiej I Ziemi Gdańskiej. Zakresem działal- 
ności w terenie zbliżają się do nich nagrodzony w konkursie Teatr Ziemi Pomor= 
skiej w Grudziądzu oraz Teatr Ziemi Krakowskiej w Tarnowie. Pozostałe teatry 
z 13 województw — to normalne placówki miejskie, które starają się także, by jak 
najczęściej docierać ze swym repertuarem do miejscowości nie mających własnej 
sceny. W ub. r. teatry te dały poza własnymi siedzibami około 8.700 przedstawień, 
w tym 1650 na wsi. Obejrzało je ponad 3 miliony widzów, w tym około 370 tys. na 
wsi. W pierwszym półroczu br. mają one na swym koncie około 4.200 spektakli dla 
półtora miliona widzów. Działalność wyjazdowa tych teatrów obejmuje zasięgiem 
różne środowiska: młodzież szkolną, pracowników umysłowych i fizycznych z fabryk 
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i PGR, rolników. W województwie katowickim np. pracownicy około 1.400 zakładów 
są stałymi widzami spektakli „jeżdżących” teatrów tego województwa. 

Udając się w teren teatry prezentują widzom bogaty repertuar, na który składają 
się sztuki Słowackiego, Fredry, Wyspiańskiego, Szekspira, Moliera, Czechowa, a także 
wiele utworów współczesnych. Wieloletnia systematyczna współpraca niektórych 
teatrów ze środowiskiem wiejskim i robotniczym rozwija horyzonty teatralne no- 
wego widza. W niektórych wsiach prezentowane są już sztuki trudne, np. we wsiach 
Białostocczyzny i Mazowsza wystawia się „Fizyków”. Durrenmatta czy „Skrzywdzo- 
nych i poniżonych” Dostojewskiego. Oczywiście, kształtować gusty nowego widza 
i rozwijać jego zanteresowania trzeba planowo i stopniowo. 


Dzięki konkursowi „Wieś bliżej teatru” wzrosła bardzo frekwencja na przedsta- 
wieniach teatrów w terenie — wynik odpowiedniej propagandy spektakli. Konkurs 
potwierdził celowość dowożenia widzów na spektakle do siedziby teatru lub na jego 
występy w miejscowościach posiadających odpowiednie warunki. Mniej celowe na- 
tomiast jest dążenie do tego, by urządzać występy w jak największej liczbie miej- 
scowości Zbyt trudny dojazd i brak odpowiedniej sali, sceny i zaplecza odbijają się 
ujemnie na wartości artystycznej przedstawienia. 

Konkurs niewątpliwie spełnił swe zadanie w aktywizowaniu kulturalnym wielu. 
wsi I małych miasteczek, w zbliżaniu sztuki teatralnej do ich mieszkańców. Z tym 
że masowy w sensie społecznym zasięg konkursu nie był masowy pod względem 
terytorialnym. Wzmożone wysiłki w zakresie popularyzowania sztuki teatralnej 
skoncentrowały się w tym czasie przede wszystkim w województwie białostockim 
(ponad 130 placówek uczestniczących w konkursie), bydgoskim (około 100), kosza- 
lińskim (także ok. 100 placówek) oraz poznańskim, rzeszowskim, krakowskim i kie- 
leckim (powyżej 40). Działacze pozostałych województw nię zainteresowali się kon= 
kursem w dostatecznej mierze. 


Na konkursie, który był zastrzykiem inicjatywy i energii dla licznych placówek 
i działaczy, nie kończy się popularyzacja sztuki teatralnej w naszym społeczeństwie. 
Prowadzą ją na co dzień teatry zawodowe, radio, telewizja, amatorskie zespoły ar- 
tystyczne, liczne kluby, domy kultury, świetlice i towarzystwa na czele z kołami mi- 
łośników teatru. Dzięki temu teatr dociera do coraz to nowych środowisk i ośrod- 
ków, stając się coraz bardziej teatrem dla wszystkich. 


z. b. 
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Różne aspekty zarządzania 


Teorie 1 praktyka zarządzania przedsiębiorstwami przemysłowymi — to tytuł 
książki Bohdana Glińskiego, wydanej w br. przez Państwowe Wydawnictwo Eko- 
nomiczne !), Zawartość książki jest wyjątkowo urozmaicona. 


Znajdujemy w niej prezentację różnych idei i kierunków zachodnich szkół za- 
rządzania, szczególnie zaś kierunku zalecającego swoistą demokratyzację: odcho- 
dzenie od metod autorytatywnych, tzn. opartych na wyraźnym wykorzystaniu wła- 
dzy, na rzecz metod przekonywania, wspólnego podejmowania decyzji. Rozważania 
teoretyczne są przy tym zilustrowane przykładami praktycznymi z zarządzania 
dwoma wielkimi koncernami amerykańskimi. 


Najwięcej jednak miejsca zajmują w książce problemy gospodarki socjalistycz- 
nej, dyskusja o różnych elementach rachunku ekonomicznego i rozrachunku gospo= 
darczego, charakterystyka bodźców ekonomicznych w przedsiębiorstwach polskich 
i jugosłowiańskich, opis ewolucji form organizacyjnych przedsiębiorstw i zjednoczeń 
w Polsce, Czechosłowach, ZSRR itp. 


* 


Wykorzystanie dorobku teoretycznego szkół zachodnich, jako punktu wyjścia do 
oceny różnych praktyk zarządzania w krajach socjalistycznych, jest oryginalnym 
pomysłem w omawianej książce. Bohdan Gliński informuje przy okazji czytelnika 
polskiego o niedostępnych mu do niedawna w rodzimym języku problemach nur- 
tujących współczesnych ekonomistów i socjologów zachodnich, głównie amerykań- 
skich, przedstawicieli szkół „stosunków międzyludzkich” (Human relations) i „ludz- 
kich zachowań się” (Behavioral sciences) — W. W. Haynesa, J. L. Massie, Ch. J. 
Barnarda, R. Likerta i innych. 


Egzekwowanie władzy w zarządzaniu przedsiębiorstwem za pomocą tradycyjnego 
„rozkazodawstwa” traktowane jest już dzisiaj w teorii jako przestarzałe. Miejsce 
„rozkazodawstwa” zajmuje „motywowanie”, „pobudzanie”, „prowadzenie”, „wpły= 
wanie”. Szczególnie interesująca jest z tego punktu widzenia teoria R. Likerta. 
Dowodzi on, że najlepsze wyniki osiągają kierownicy, którzy przyjmują postawę 
„orientowania się na pracowników”. Jednostki gospodarcze osiągające największą 
wydajność stosują z reguły — zgodnie z wynikami badań przeprowadzonych przez 
tegoż autora — właśnie nadzór ogólny a nie szczegółowy. Metody zarządzania sto- 
sowane przez najbardziej sprawnych kierowników łączą się — zdaniem R. Likerta — 
z życzliwą postawą każdego członka organizacji w stosunku do współpracujących 
i zwierzchników oraz z pełnym wykorzystaniem kumulującego działania różnego 
rodzaju bodźców, które mogą zwiększyć zaangażowanie jednostki w sprawy orga- 


4) Warszawa 1964 r.; str. 363. 
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nizacji, a zwłaszcza: 1) poczucia własnej wartości każdego pracownika i wżrostu 
jego osiągnięć zawodowych, 2) ciekawości, twórczej postawy i 3) poczucia stabili- 
zacji. 

Współczesna teoria zarządzania przyniosła także ściślejsze sprecyzowanie szeregu 
pojęć z dziedziny organizacji, np. w przedmiocie określania „rozpiętości kierownie- 
twa” (jeden kierownik może faktycznie zarządzać ograniczoną liczbą podwładnych), 
departamentyzacji i kryteriów tworzenia jednostek organizacyjnych, wieloszablo- 
nowości struktury organizacyjnej, delegowania uprawnień oraz przekazywania od- 
powiedzialności. Szczególną uwagę przywiązuje się przy tym do problemu ustalenia 
właściwych relacji między „linią” (operatywnym zarządzaniem całokształtem dzia- 
łalności gospodarczej) a „sztabem” (komórkami doradczymi, kontrolnymi i przy- 
bocznymi — specjalizującymi się w wybranych funkcjach zarządzania). Rozwój sił 
wytwórczych oraz komplikacje związane ze zwiększaniem się rozmiarów jednostek 
gospodarczych — dają w coraz większym stopniu przewagę wyspecjalizowanemu 
„Sztabowi” nad uniwersalistyczną „linią”. „Zależności liniowe” są wypierane także 
w związku ze wzrostem znaczenia organizacji nieformalnych i nieformalnych ośrod- 
ków władzy. 

„Wszystkie komplikacje systemów zarządzania powstające w warunkach kapi- 
talizmu zasługują również na uwagę przy rozpatrywaniu zarządzania w gospo- 
darce socjalistycznej — pisze Bohdan Gliński. — Ponieważ gospodarka socjali- 
styczna stanowi całość znacznie przewyższającą rozmiarami największe koncerny 
kapitalistyczne, zarządzaną w sposób planowy z jednego ośrodka, to w pewnym 
stopńiu zjawiska komplikowania się linii podporządkowania, powstawania barier, 
zahamowań w łączności muszą jej także dotyczyć” 3). 


Tezę tę potwierdzają opisane przez autora w odrębnym rozdziale elementy za- 
rząędzania w dwóch wielkich koncernach amerykańskich: General Motors I General 
Electric. Oba te koncerny zatrudniają łącznie prawie 900 tys. pracowników, a więc 
tyle, ile w Polsce hutnictwo żelaza i metali nieżelaznych, przemysł maszynowy 
i konstrukcji metalowych, elektrotechniczny, chemiczny i przemysł materiałów bu- 
dowlanych — razem wzięte 3). Otóż — jak wynika z rozważań Bohdana Glińskiego — 
centra operatywnego zarządzania w koncernach tych skupiają się nie w zarządach 
korporacji, ale niżej — bądź w jednostkach branżowych w General Motors, które 
pod względem wielkości przypominają nasze duże zjednoczenia, bądź w jednost- 
kach produkcyjnych w General Electric, zbliżonych pod względem rozmiarów do 
naszych dużych przedsiębiorstw tzw. operating departament. Zarządy korporacji 
określają tylko niektóre warunki działania podlegających im jednostek. Starają 
się przy tym jednak nie krępować nadmiernie ich inicjatywy. 


* 


"Teorie zachodnie i rozw'ażania na temat niektórych elementów zarządzania w Ge- 
neral Motors i General Electric zajmują jedną trzecią książki Bohdana Glińskiego. 
Pozostałe dwie trzecie dotyczą przedsiębśorstw i zjednoczeń w gospodarce socjali- 
stycznej. | 

Rozdział III stanowi krytykę stanowiska Aleksego Wakara i Janusza G. Zieliń- 
skiego na temat możliwości wykorzystania cen w modelu scentralizowanym. Dy- 
skusja prowadzona jest jednak na bardzo wysokim szczeblu abstrakcji. Natomiast 


3) Tamże, str. 36. 
3) Porównaj Rocznik statystyczny 1963, str. 136—137. 
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podstawowy wyprowadzony z niej wniosek, z którym skądinąd można by się zgo- 
dzić, że ceny mogą i powinny być wykorzystane „w kierunku zgodnym z ustale- 
niami przyjętymi przez centralny organ planujący” *), wydaje się, w kontekście 
całej pracy, zbyt mało skonkretyzowany, tym bardziej że do problematyki cen autor 
później już nie powraca. 

W pierwszej części rozdziału IV autor stawia kapitalny problem sprecyzowania 
odrębności ekonomicznej przedsiębiorstwa w socjalizmie. Określa granice tej od- 
rębności jako „pełną swobodę dysponowania środkam. i dochodami przez przed- 
siębiorstwo, co jest równoznaczne z rzeczywistą własnością grupową” (powołuje 
się tutaj na doświadczenie jugosłowiańskie). Następnie omawia definicje rozra- 
chunku gospodarczego i rachunku ekonomicznego. Zwraca uwagę na konieczność 
ścisłego rozróżniania tych pojęć. Prezentuje doświadczenia w dziedzinie ewolucji 
form organizacyjnych przedsiębiorstw w Polsce, w CSRS i w ZSRR. Ta konfron- 
tacja z praktyką nie jest jednak w pełni przekonywająca. Opisując praktykę autor 
nie koncentruje się bowiem w dostatecznym stopniu na postawionym na początku 
rozdziału generalnym problemie prawidłowego określenia odrębności ekonomicznej 
przedsiębiorstwa socjalistycznego. 

Niedociągnięcia te nie zmieniają jednak faktu, że w części drugiej rozdziału IV 
czytelnik otrzyma dużo interesujących i aktualnych informacji na temat koncen- 
tracji przedsiębiorstw w Czechosłowacji w drugiej połowie 1958 r., form przedsię- 
biorstw prowadzących i patronackich w Polsce oraz ciekawe uwagi o przedsię- 
biorstwach wielozakładowych (firmach) w ZSRR. Podobnie w rozdziale V znajdu- 
jemy informacię na temat ewolucji form zjednoczeń w Polsce od momentu zlikwi- 
dowania centralnych zarządów do chwili obecnej. W rozdziale tym autor wskazuje 
także na podstawowe kierunki dalszego usprawniania działalności zjednoczeń, 
szczególnie na odcinku koordynacji branżowej. 

Jako uzupełnienie przedstawionych wyżej dwóch rozdziałów można traktować 
rozdziały: VII, IX i X. Rozdział VII omawia wyniki ankiety przeprowadzonej przez 
Radę Ekonomiczną przy Radzie Ministrów wśród pracowników 467 przedsiębiorstw 
(Ankieta zawierała pytania dotyczące miejsca podejmowania podstawowych de- 
cyzji związanych z operatywnym kierowaniem produkcją w  przedsiębiorstwach 
w latach 1956—59). Rozdział IX przedstawia bardziej szczegółowo (w porównaniu 
z rozdziałem IV) doświadczenia reorganizacji przemysłu w CSRS. Na szczególną 
uwagę zasługuję w tym rozdziale omówienie luk podejmowanej w 1962 r. w CSRS 
decentralizacji zarządzania. (Wiele z tych luk, jak np. „nierównomierność delego- 
wania uprawnień”, znamionuje także doświadczenia polskie). Wreszcie w ostatnim 
rozdziale autor opowiada się za koordynacją terenową (a nie zarządzaniem tery- 
torialnym) jako formą zarządzania odpowiadającą warunkom polskim. 


LJ 


Odrębny kompleks tematyczny przedstawiają rozdziały: VI („Bodźce ekonomiczne 
w socjalistycznym przedsiębiorstwie przemysłowym”) i VII („Węzłowe problemy 
decentralizacji zarządzania przedsiębiorstwami w Jugosławii”). Tematem głównym 
są tutaj dochody pracownicze traktowane jako źródła motywacji ekonomicznej oraz 
bodźce „moralne”. 

W rozdziale VIII znajdujemy jasno i systematycznie wyłożone kolejne zmiany spo- 
sobu podziału dochodu czystego w przedsiębiorstwach jugosłowiańskich w latach 
1952—59. Autor informuje nas także obszernie o pracy samorządu robotniczego 


4) Tamże, str. 119. 
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w przemyśle Jugosławii na podstawie literatury I materiałów statystycznych. Na 
uwagę zasługują rozważania autora na temat organizowanych w tym kraju na sze- 
roką skalę tzw. „jednostek ekonomicznych” (20—40-osobowych zespołów pracow= 
niczych rozliczanych przy pomocy swoistego wewnętrznego rozrachunku gospodar- 
czego). 

Najbardziej dyskusyjny w całej pracy jest natomiast rozdział VI, a szczególnie 
jego część środkowa dotycząca bodźców z zysku oraz zainteresowania w napiętym 
planowaniu. W sprawie bodźców z zysku, po przedstawieniu stanu istniejącego, autor 
ogranicza się do dwóch postulatów, że bodźce z zysku powinny być ściślej adreso- 
wane do poszczególnych pracowników i mieć ściśle określony pułap. | 


Powstaje tutaj u czytelnika pewien niedosyt. Zdajemy sobie sprawę, że bodźce 
z zysku są w istniejącym systemie zarządzania znikome. Nagrody z funduszu za- 
kładowego pozostają w głębokim cieniu innych form dochodów pracowniczych, 
zależnych od wykonania planu wartości i ilości produkcji. Związek systemu pre- 
miowania z zyskiem jest też w praktyce dalece niekonsekwentny. Jednocześnie 
trudno sobie wyobrazić wzrost autorytetu rozrachunku gospodarczego i rachunku 
ekonomicznego bez jakichś bardziej radykalnych zmian w tej dziedzinie. 


Wrażenie niedosytu pogłębia się na tle lektury fragmentu poświęconego „bodź- 
com do napiętego planowania”. Autor krytykuje koncepcję kontrplanów jako we- 
wnętrznie sprzeczną ze względu na trudności prawidłowego ustalania tzw. „wyj- 
ściowych” wskaźników planowych, które miałyby stanowić podstawę korekty pla- 
nów przez przedsiębiorstwa. Nie wdając się w tej chwili w ocenę wagi tego 
argumentu — nasuwa się pytanie, czy zdaniem autora należy w ogóle rezygnować 
z kierunku przechodzenia od oceny przedsiębiorstwa na podstawie wykonania planu 
do oceny na podstawie wskaźników absolutnego rozwoju. 

Początek i koniec omawianego rozdziału wydają się natomiast dość luźno zwią- 
zane z podstawową tematyką całej pracy. Dotyczy to zwłaszcza przedstawionych 
na początku rozdziału problemów płacy podstawowej robotników, plusów i minu- 
sów akordu, doświadczeń polskich związanych z wprowadzeniem norm technicznie 
uzasadnionych itp. Podobne wrażenie sprawia podana na końcu rozdziału formalna 
klasyfikacja bodźców moralnych oraz arkusz oceny pracownika. 


* 


Przytoczone usterki nie podważają jednak zasadniczej wartości omawianej lek- 
tury, wynikającej zarówno z wagi poruszonego tematu, stawiania najbardziej draż- 
liwych i dyskusyjnych kwestii systemu zarządzania przemysłem socjalistycznym, 
jak i z dobrej i ciekawie podanej informacji na temat ewolucji form organizacyj- 
nych przedsiębiorstw i zjednoczeń w Polsce, Czechosłowacji i ZSRR. Odrębną i nie- 
zaprzeczalną wartość książki przedstawia jej część pierwsza, informująca czytel- 
nika polskiego o najnowszych osiągnięciach zachodnich szkół zarządzania oraz 
o praktyce kierowania wielkimi koncernami. 


Marek Misiak 


«* 
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O kulturze Polski Ludowej 


Książka Stefana Żółkiewskiego „O kulturze Polski Ludowej” *) jest niezwykle 
śmiałą i skromną zarazem próbą konstrukcji modelu kultury polskiej kształtującej 
się w ciągu minionych niespełna dwudziestu lat. Śmiałą — gdyż autor podjął ryzyko 
sformułowania wstępnej syntezy, zdając sobie sprawę z luk istniejących w bada- 
niach empirycznych. Skromną — gdyż traktuje swą pracę jako pomoc w kształto- 
waniu dalszych badań „pomyślanych tak, by ich dalszy przyrost nie był po prostu 
ciągłym gromadzeniem nie powiązanych obserwacji, ale aby mógł przekroczyć pe- 
wien próg krytyczny i kształtować się jako zespół elementów nowej całości po- 
znawczej, szerszej, dojrzalszej hipotezy badawczej” (str. 6). Traktuje więc swą pracę 
jako narzędzie służące dalszemu postępowi badań, które z kolei samo doskonalone 
będzie przez ich osiągnięcia. 


Autor, konsekwentnie ceniąc myślenie krytyczne, zachęca czytelnika do samo- 
dzielnych rozważań nad problematyką swego szkicu, dając mu nawet do ręki pe- 
wien, częściowo tylko wykorzystany w treści, materiał statystyczny zawarty w ta- 
belach zamieszczonych na ostatnich stronach, 


Książka Żółkiewskiego jest pierwszą z serii prac zainicjowanych przez Komitet 
Badań nad Kulturą Współczesną PAN, a omawiających życie kulturalne Polski 
w latach 1944—1964. Następne publikacje poświęcone będą poszczególnym dziedzi- 
nom twórczości, a mianowicie: Kazimierza Wyki — literaturze, Juliana Starzyń- 
skiego — plastyce, Stanisława Marczaka-Oborskiego — sztuce teatralnej, Józefa 
Chomińskiego — muzyce, Jerzego Toeplitza — filmowi i Andrzeja Kotarbińskiego — 
architekturze. 

Pozornie książka nie zawiera nic nowego w stosunku do uprzednich publikacji 
Stefana Żółkiewskiego. Jednak te znane z innych prac przemyślenia i propozycje 
po raz pierwszy ujęte zostały jednym spójnym systemem o własnej logice we- 
wnętrznej. Lektura nowej książki Stefana Żółkiewskiego skłania czytelnika do po- 
nownego przewertowania dotychczasowych publikacji tego autora już z punktu wi- 
dzenia ogólnych założeń w niej zawartych. 


Książka Żółkiewskiego obok bardzo istotnej przedmowy oraz bibliografii i tablic 
statystycznych dzieli się na pięć rozdziałów. 


Rozdział pierwszy poświęcił autor ustaleniu wyróżników procesu rozwoju kultury 
w Polsce Ludowej, opierając się na marksistowskiej teorii oraz historycznym do- 
robku rewolucyjnych ruchów robotniczych i narodowowyzwoleńczych do końca II 
wojny światowej., Gwałtowny rozwój industrializacji oraz postępująca w szybkim 
tempie urbanizacia zmusza do posługiwania się wzbogaconą aparaturą pojęciową, do 
przeanalizowania zarówno wspólnych, jak i odrębnych cech kultury państw socjali- 
stycznych 1 kapitalistycznych, właściwych nowej sytuacji cywilizacyjnej. W rozdziale 
tym znajdujemy ogłoszoną już wcześniej propozycję autora odróżniania „typu” 
i „stylu” kuitury. „Typ kultury masowej kształtować będą wspólne wszystkim cywi- 
lizacjom przemysłowym bezpośrednie skutki posługiwania się nowoczesnymi środ- 
kami masowej komunikacji, a przeto i skutki masowości heterogenicznych audyto- 
riów i konsekwencje swoistych potrzeb rozrywkowych, wynikających z charakteru 
«wolnego czasu» w społeczeństwach przemysłowych. 


©) Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Warszawa 1964 r., Str. 238. 
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Warunki ustrojowe natomiast decydują o odmiennym charakterze stylu socjali- 
stycznej kultury masowej. Walka o ten styl — to właśnie rewolucja kulturalna 
w swoich związkach z całokształtem walki rewolucyjnej i budownictwa socjalistycz- 
nego” (str. 18). 


Dla konstrukcji i krytycznej analizy modelu kultury w Polsce po drugiej wojnie 
światowej niezbędny jest materiał zawarty w rozdziale „Geneza współczesnej kul- 
tury polskiej”. | Sa 

Traktując jako naczelne dla określenia tej genezy i tendencji rozwojowych kul- 
tury przemiany historyczne, które przyniosło zwycięstwo nad faszyzmem w drugiej 
wojnie światowej, autor podkreśla wagę powiązania budownictwa kulturalnego 
z aktywizacją polityczną mas oraz procesami demokratyzacji systemu rządzenia 
i gospodarowania. Przytaczając bogate dane statystyczne, analizuje procesy indu- 
strializacji oraz zachodzących wskutek jej rozwoju zmian demograficznych z punk- 
tu widzenia ich wpływu na kształtowanie modelu kultury. Polemizuje przy tym 
z burżuazyjnymi teoretykami- kultury masowej, którzy twierdzą, że nieodłączną 
cechą jest spłycenie, operowanie wartościami nieautentycznymi. Stefan Żółkiewski 
zwraca tu uwagę na znaczenie motywacji uczestnictwa w kulturze. W warunkach 
socjalistycznych musi pojawić się motywacja wyrastająca z aktywizacji społecznej 
mas. Może ona ogarnąć masy, jeśli „będzie politycznym rozbudzeniem dążeń i świa- 
domości klasowej. Gdy nadamy także kulturalnie walentny, bo polityczny, sens 
walce o bezpośrednie interesy danej grupy społecznej, ukażemy jej perspektywy 
życiowe, możliwości klasowego awansu. (podkr. — J. L.) Wtedy uczestnictwo w kul- 
turze musi stać się sprawą serio, musi orientować się na wartości autentyczne, któ- 
rych osiąganie wymaga wysiłku, rośnięcia wewnętrznego. Wtedy budzą się siły 
kulturotwórcze. Stymuluje je określony cel — stworzenie nowych warunków spo- 
łecznego życia, nowego ustroju” (str. 36 i 37). | 


W warunkach kapitalistycznych komercjalizacja jest główną przyczyną schorzeń 
kultury masowej nowoczesnego typu. U nas jest ona zasadniczo przezwyciężona, choć 
nie eliminując całkowicie kryteriów ekonomicznych można by z jeszcze większym 
pożytkiem ograniczyć zasady opłacalności na rzecz ideowej i wychowawczej celo- 
wości w działaniu kulturalnym. Dominujący charakter ma u nas w każdym razie 
wybór ideowy. Sprzyja to kształceniu masowej pedagogiki kulturalnej. Autor prze- 
strzega przed niebezpieczeństwem monopolu decyzji, który może oddziaływać na 
trywializowanie życia kulturalnego — także ze szkodą dla skutków polityczno-wy- 
chowawczych. Dorażna propagandowość jest bowiem dużo mniej skuteczna aniżeli 
stałe oddziaływanie autentycznych, a więc także ideowo cennych wartości kultury 
„nawet zewnętrznie dalekiej od aktualności politycznej i doraźnej propagandy” 
(str. 46). Jak pisał Lenin, trzeba w tej dziedzinie „więcej swobody dla inicjatywy 
osobistej, indywidualnych skłonności, swobody myśli i fantazji formy i treści” (str. 
46). na 


Na początku rozdziału o genezie współczesnej kultury polskiej Stefan Żółkiewski 
wskazuje na trzy różne możliwości periodyzacji okresu po drugiej wojnie świa- 
towej: z. punktu widzenia polityki kulturalnej (1945—1949, 1950—1955 i od roku 1956 
do dzisiaj) z uwzględnieniem głównie etapów powstawania bazy niezbędnej do zu- 
pełnego przeprowadzenia rewolucji kulturalnej (1945—1951, około roku 1952 do dzi- 
siaj) oraz z punktu widzenia twórczości kulturalnej. W tym ujęciu autor podkreśla 
ciągłość procesu. 


Następny rozdział książki poświęcił autor omówieniu typu masowej kultury socja- 
listycznej w Polsce. 
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Znajdujemy w nim liczne dane statystyczne ilustrujące skok dokonany w liczbie 
odbiorców kultury na e':utek industrializacji oraz wprowadzenia nowej techniki 
przekazu wizualnego — telewizji. 


Najbardziej interesujące w tym rozdziale są rozważania dotyczące przesłanek 
i postulatów decydujących o socjalistycznym charakterze nie tylko stylu, ale i typu 
kultury masowej w Polsce. Ważną rolę odgrywa tu koncepcja policentryzacji życia 
kulturalnego. Proces decentralizacji zarządzania, postępujący wraz z podnoszeniem 
się poziomu kadr decydujących w sprawach kultury, wpłynął w znacznym stopniu 
na ożywienie inicjatyw terenowych, szczególnie o charakterze społecznym. 


Stefan Żółkiewski zwraca uwagę na potwierdzony badaniami fakt korelacji po- 
trzeb kulturalnych z poziomem wykształcenia. Problem upowszechniania wykształ- 
cenia średniego dotyczy szczególnie młodzieży pochodzenia robotniczego i chłop- 
skiego. Obecny wskaźnik młodzieży robotniczej i chłopskiej w liceach ogólnokształ- 
cących (25,8% i 18,9%) ogranicza w konsekwencji jej dostęp na wyższe uczelnie 
„Ten wskaźnik trzeba poprawić stanowczo!” (str. 73) —— nawołuje autor. 

Jednak szkoła jako instytucja przygotowująca do uczestnictwa w kulturze nie 
wystarczy. „Masowy «uch polityczny, a także jako forma propedeutyczna ruch za- 
wodowy są najważniejszymi instytucjami uczestnictwa także w kulturze” (str. 60). 
Lecz umiejętności odczytywania znaków kultury trzeba się uczyć przy pomocy wy- 
specjalizowanych organizacji. Nie ma trudnych i łatwych z natury kodów wyraża- 
jących treści kultury. Są tylko znane nam i jeszcze nie znane. Pedagogika kuliu- 
ralna winna m. in. polegać na przygotowywaniu odbiorców do obcowania z coraz 
bogatszymi i bardziej złożonymi dobrami kultury. „Odbiorca musi się nauczyć do- 
Strzegać | dążyć za stale oddalającą się linią horyzontu kulturalnego” (str. 62). Jest 
to tym istotniejsze, że cechą kultury przekazywanej przez środki masowej komu- 
nikacji jest wytwarzanie skłonności do biernego, a nie krytycznego stosunku do 
odbieranych treści, Dlatego też wszelki kontakt „twarzą w twarz” w ośrodkach 
wymiany zdań, ścierania się poglądów jest niezbędnym elementem skutecznego od- 
działywania pedagogiki kulturalnej, 


Radio i telewizja najbardziej masowo docierają dziś w Polsce do odbiorców. 
Najczulszym jednak sejsmografem życia kulturalnego pozostaje czytelnictwo ksią- 
żek. Na wsi ciągle jeszcze nie telewizja, lecz radio, prasa, sieć bibliotek odgrywają 
rolę decydującą. Jednak 1 tu już trzeba przygotowywać instytucje uczestnictwa 
w kulturze do współdziałania z tym najnowocześniejszym środkiem przekazu dóbr 
kulturalnych. Przede wszystkim więc odnowić trzeba treści pracy kulturalnej 
a także jej formy. 


Technika śtodków masowej komunikacji sprawia, że sięga się po wymieszane, 
różnorodne pod względem poziomu treści, a nie określone tylko indywidualnym 
gustem i potrzebą. Jest to jednak właściwość typu kultury, nie przesądzająca hie- 
rarchizacji wartości. O niej decyduje bowiem styl kultury. 


Walce o styl nowej kultury socjalistycznej poświęcił Stefan Żółkiewski następny 
rozdział książki. Autor ukazuje granice możliwości wyboru kulturalnego określone 
zarówno logiką wewnętrzną rozwoju danej sfery kultury, jak i faktem, iż wybir 
ów nie jest zupełnie świadomym procesem. Maksymalnie świadomy i ideowy kie- 
runek tego wyboru nazywa autor, za -Gramscim, funkcjonalizmem. Jest to wybór 
odpowiadający kulturotwórczym, klasowym siłom społecznym epoki, a więc nie 
wybór woluntarystyczny, lecz „autentyczny racjonalizm” (str. 87). „Jeśli polityka 
kulturalna spełnia oba warunki funkcjonalizmu według Gramsci'ego, jeśli zatem 
cechuje ją autentyczna racjonalność i zgodność z rozwojem sił społecznych, © 
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właśnie spontaniczne siły twótcze zrodzone z historycznych, klasowych doświad 
czeń określonej części społeczeństwa same wydadzą rezultaty bliskie postulatom 
owej racjonalnej polityki. Nie ma tu mowy o jakiejś mistycznej zgodności. Po pro- 
stu te same siły społeczne, te same dążenia klasowe kształtują świadomość kultu- 
ralną wyrażoną w zasadach i wytycznych polityki kulturalnej i kształtują obiek- 
tywny sens społeczny, realną funkcję tworzonych wartości” (str. 98). 


Następnym problemem poruszonym przez autora jest „klasycyzacja” kultury ma- 
sowej, polegająca na wyborze tradycji przeszłości. Ten wybór ideowy skłania do 
wyboru. tradycji, które „uważamy za swoje”. Uznawszy zaś określone wartości za 
swoje — obcujemy krytycznie ze wszystkimi, które są tego warte, nawet ideowo 


obcymi. „I tak kształtuje się dopiero prawdziwe bogactwo wewnętrzne kulturalnej 
świadomości” (str. 102). 


Szczególnie ważną cechą naszej kultury masowej ł polityki kulturalnej jest po- 
pularyzacja myślenia naukowego oraż tendencja do zdobywania wiedzy, jakkol- 
wiek nie wypracowaliśmy jeszcze dostatecznie skutecznych metod budzenia bez- 
interesownego stosunku do niej — pisze Stefan Żółkiewski. Podkreśla także waż- 
ność przeobrażeń zachodzących w świadomości historycznej społeczeństwa, spo- 
łeczną radykalizację wzorów osobowych bohaterów narodowych. 


Upowszechnienie socjalistycznych treści ideowych w aktualnej twórczości „jest 
ciągle niedostateczne z bardzo prozaicznych powodów” (str. 115). Książki te nie do- 
cierają bowiem do społeczeństwa w takiej ilości, aby można było faktycznie spraw- 
dzić, czy przebijają one opory zastanej świadomości. A nowe treści wymagają tego, 
żeby je wprowadzać i to przede wszystkim przez książki. 


Za dominantę nowatorstwa w naszym życiu kulturalnym uważa Stefan Żółkiew- 
ski upolitycznienie. Wokół rewolucji politycznej, społecznej, gospodarczej ukształ- 
towało się „ognisko kulturowe” Polski Ludowej. Dominacja myślenia politycznego 
charakteryzuje zarówno twórców, jak i odbiorców. Ale kultura masowa jako przede 
wszystkim kultura wolnego czasu i wypoczynku i u nas nie jest wolna od popadania 
w niebezpieczeństwo rozrywki pustej i trywialnej. Nasza kultura wolnego Czasu 
nie ma być kulturą samoekspresji w zestawieniu z samorepresją, jaką jest praca 
w warunkach kapitalistycznych. Przemianom w tym właściwym kierunku sprzy- 
jają tendencje do zmiany charakteru, roli pracy i stosunku do niej w ustroju so- 
cjalistycznym. 

Adresatem naszej kultury masowej jest budowniczy socjalizmu — pod- 
kreśla autor. Nie jest to odbiorca amorficzny. Konkretna jego sylwetka modelowa 
stała się przedmiotem wielu ostrych i gorących sporów. Nie jest to też wzór aktualnie 
w naszym społeczeństwie jedyny. Jest jednak najistotniejszy dla rozwoju socjali- 
stycznej kultury. Dyskusje nad nim nie mają charakteru abstrakcyjnego. Toczą 
się wokół prób odpowiedzi na pytania, jakie treści są mu nieodzowne, jakie są 
jego potrzeby aktualne i potencjalne. Zasadniczy kierunek przemian w wyniku 
tych dyskusji skupia się wokół konieczności dalszej racjonalizacji myślenia, po- 
głębienia kryteriów moralnych, pełni wewnętrznego rozwoju. „Przy tym świado- 
mość ideowa winna wchłonąć wszystko, co jest wynikiem rzeczywistego postępu 
i rozwoju kulturalnego ludzkości na świecie” (str. 137), 

Autor zastrzega się, że postulowany model adresata określa jedynie zasadniczy 


kierunek wyboru. Nie ma natomiast nic wspólnego z SARZE RAA struktury po- 
trzeb ani z wzorem homogenizowanym. 


Nasz model kultury cechuje i jeszcze długo będzie cechować » dosziowosicć: 
ale oparta w każdym wypadku na twórczości wysokoartystycznej, "Dlatego tak 
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istotne są wszelkie poczynania partii, zmierzające do zdobycia świadomości twóre 
ców. Ważne tu jest także i to, że nasz odbiorca, jak wykazują badania, nie prefe- 
ruje na ogół tandety. Istnieje więc grunt podatny do propagowania kultury o auten- 
tycznych wartościach ideowych i artystycznych. 


Ostatni rozdział książki traktuje o podkulturach. Stopniowo zwycięża u nas je- 
den typ masowej kultury i jeden jej styl — socjalistyczny. Jest to jednak proces 
" „stawania się”, w czasie którego wykazują jeszcze żywotność różne inne, nie zhar- 
monizowane ze sobą modele. 


Toteż nie może być walki o styl kultury socjalistycznej bez.  gewogicznej połe- 
miki z elementami burżuazyjnego światopoglądu. : 

„„Moje poglądy na kulturę i jej rozwój w Polsce — pisze Stefan Żółkiewski — 
są sprzeczne z poglądami tych, którzy, nie dostrzegając klasowych różnie kultur, 
opowiadają się za przedłużeniem trwania kultury rzekomo <«bezprzymiotnikowej», 
a w istocie obciążonej dominacją elementów burżuazyjnych i tradycyjnie chłop- 
skich. Jest to bowiem propozycja utopijna, która nie chce liczyć się z przemia- 
nami struktury klasowej naszego społeczeństwa i ich skutkami kulturalnymi" 
(str. 173). 

Typ kultury masowej posługującej się technicznymi środkami masowej komunie 
kacji niesie jaxo cechę strukturalną bardzo istotne niebezpieczeństwo: możliwość 
manipulowania masami ze strony tych, którzy owymi środkami rządzą. Przy sprzy- 
jających warunkach politycznych, stale rosnącej demokratyzacji, podnoszeniu 
oświaty, samodzielności myślowej i aktywności społecznej mas — jest to jednak 
niebezpieczeństwo, którego można uniknąć. „Instytucje naszej kultury kształtują 
się pod wpływem tych dążeń. Toteż, jak sądzę, stajemy się stopniowo narodem 
świadomie współtworzącym nowoczesną, socjalistyczną kulturę” — kończy swój wy- 
wód Stefan Żółkiewski. 

Janina Ludawska 


Popularna synteza dziejów polskich do 1/95 r. 


Popularna synteza dziejów polskich pióra Marii Boguckiej *) spotkała się z żywym 
zainteresowaniem. Nie jest to esej historyczny — tak ostatnio modny — brak w niej 
też tanich chwytów, które miałyby przyciągnąć uwagę czytelnika. Otrzymaliśmy 
pracę obrazującą najświeższy stan wiedzy w zakresie wskazanym przez tytuł. Jeszcze 
przed kilkunastu laty krąg czytelników takiej pozycji wydawniczej byłby stosunkowo 
elitarny; dziś stał się on znacznie szerszy. Coraz więcej ludzi w naszym kraju żywo 
interesuje się przeszłością. Znaczne środki włożone w polskie „millennium”, jak 
rezultat uboczny, ale niemałej wagi, przyniosły wzrost zainteresowania historią, 
zwłaszcza ojczystą. Programy i podręczniki szkolne nie przyczyniły się chyba 
dotąd i nie przyczynią się zapewne w najbliższej przyszłości do obudzenia tego 
zainteresowania. Tym większa więc rola lektury pozaszkolnej i poszkolnej w kształ- 
towaniu zainteresowań i świadomości obywatelskiej młodzieży i dorosłych. 


Przyjęło się już wśród historyków, że każdy, kto dysponuje odpowiednią (a nie- 
łatwą) umiejętnością i zajmuje się dostępną tematyką, stara się także popularyzo- 


*) Maria Bogucka = Dzieje Polski do 1798 r.; Wiedza Powszechna, Warszawa 1964 r. str. MŁ 
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wać drukiem wyniki swych prac w zakresie, na jaki pozwala jego czas i możliwości 
wydawnictw. Trudniej znaleźć chętnych, którzy by uprzystępnili szerszym kręgom 
czytelników przyjęte dziś przez naukę: ustalenia bardziej syntetyczne. Takie zada= 
nie postawiła sobie autorka. Od razu na wstępie stwierdzić trzeba, że wywiązała 
się z niego dobrze. Styl książki jest żywy, cytaty źródłowe dobrane barwnie i traf- 
nie. Książka jest na tyle reprezentatywna dla naszych współczesnych metod popu- 
laryzacji wiedzy o dziejach Polski, że powinna posłużyć za punkt wyjścia do roz- 
ważań nad sposobem ich przedstawiania ogółowi społeczeństwa. 


Nie zamierzam podejmować próby kodyfikacji zadań i prawideł z tego zakresu. 
Wypadnie jednak stwierdzić, że wciąż istnieje potrzeba przeciwstawiania się mitom, 
które wyparte z kręgu dyskusji naukowych i zapomniane przez zawodowych histo- 
ryków. w kraju, zarówno marksistów, jak i niemarksistów, grają niemałą rolę 
w kształtowaniu świadomości niektórych kręgów społeczeństwa. Przeciwny byłbym 
pisaniu historii Polski z intencją przekonywania, że Polska nie była Chrystusem 
narodów, że parcie na Wschód nie stanowiło naszej misji dziejowej itd. Przychodzi 
jednak na myśl ciekawa seria niewielkich broszur wydawanych w Wielkiej Brytanii 
przez Stowarzyszenie Historyków (Historical Association), skupiające głównie nau- 
czycieli i miłośników historii, w której wybitni specjaliści omawiają w świetle naj- 
nowszych badań poglądy błędne a szeroko rozpowszechnione. Pamiętać bowiem 
trzeba, że wiele błędnych poglądów krąży dalej, a propagują je czasem również 
podręczniki, które z reguły (także u nas) pozostają daleko w tyle za wynikami ba- 
dań monograficznych. 


Omawiana książka nie miała zadań polemicznych; przemawia ona tezami pozy- 
tvwnymi, mówi, jak było, chce zastąpić obrazy zniekształcone — prawdziwymi. Nie 
jest to zadanie łatwe. W ogóle łatwiej było gloryfikować przeszłość, sławić walecz- 
ność i przewagi wojenne przodków. O ileż trudniej dziś pisać o przyczynach, prze- 
jawach i skutkach polskiej ekspansji na południowym wschodzie w XVI—XVII w. 
niż z Szajnochą opiewać „zdobycze miecza Ii pługa polskiego”, nie troszcząc się 
o problemy towarowości gospodarstwa chłopskiego, rynku i bilansu handlowego 
kraju. Sporą dozę problemów gospodarczo-społecznych, którą podaje M. Bogucka, 
uznać trzeba za konieczną dla zrozumienia polskiego procesu historycznego. Jest 
ona strawna dla czytelnika, albowiem przedstawiona w powiązaniu z innymi zja- 
wiskami dziejowymi. Problem ten ma dla naszych syntez i prac popularnych nie- 
zmierną wagę. Przed laty przesadziliśmy zapewne w chwalebnym dążeniu do prze- 
kazania społeczeństwu ogromnego dorobku zebranego przez naukę w zakresie dzie- 
jów społeczno-gospodarczych. Jeśli nawet popularyzowano te zagadnienia mało 
umiejętnie czy nie dość atrakcyjnie, to dziś już nie można tych spraw pomijać ani 
u nas, ani nawet w niektórych krajach zachodnich, np. w Anglii. Czysta historia. 
polityczna stała się już anachronizmem, ale WZeZEPIA z tego zakresu tworzą szkie- 
let konstrukcji opisu historycznego. 


M. Bogucka uczyniła dobrze przeplatając narrację, ułożoną — z grubsza biorąc — 
chronologicznie, rozdziałami poświęconymi gospodarce, stosunkom społecznym czy 
kulturze. Czyni to jej książkę bardziej uniwersalną. Zainteresowani mają przecież 
wiele możliwości sięgnięcia do opracowań specjalnych. Tu jednak nasuwają się 
właśnie pytania: czy wyjaśnienia są wystarczające? Czy ułatwia się dociekliwemu 
czytelnikowi zdobycie dalszej, pogłębionej wiedzy? 


Zasięg wyjaśniania, długość łańcucha przyczyn i skutków rozciągać można nie- 
malże dowoli. W dziejach Polski uderza załamanie linii rozwojowej w wieku XVI, 
główna zagadka, której rozwiązanie otwiera zarazem dalsze problemy, z przyczynami 
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upadku Polski w XVIII w. ł jej zacofaniem w XIXw. włącznie. M. Bogucka, która 
już nie miała potrzeby wnikać w wiek XIX, uczyniła osią konstrukcyjną książki kryzys 
gospodarczy i polityczny kraju w wieku XVII oraz jego wcześniejszą znacznie ge- 
nezę. Niemal do „złotego wieku” wszystko idzie ku lepszemu: analiza literacka wy- 
kryłaby, być może, jak tej słusznej koncepcji podporządkowany został nawet styl: 
w Okresie rozwoju miast noże są ostre, miecze — niezawodne, pancerze — misterne 
a mocne. Czy załamanie polskiej linii rozwojowej zostało należycie wyjaśnione? 


Autorka przedstawiła w sposób przejrzysty wszystko, co stanowi uznany dorobek 
nauki polskiej w tej dziedzinie. Zapewne też większość czytelników uzna wyjaśnie- 
nia za wystarczające. W miarę jednak uprzystępniania czytelnikom polskim wiedzy 
o rozwoju dziejowym innych krajów, ten sposób i zakres interpretacji przestanie 
zapewne wystarczać. Sugestywne przedstawienie negatywnej roli dziejowej magna- 
terii polskiej otwiera problem, dlaczego ta sama warstwa odegrała inną rolę za 
granicami. Szerszego tła i dokładniejszego wytłumaczenia wymaga ta szczególne 
Sytuacja, w której doraźne interesy gospodarcze polskiej szlachty były przeciw- 
stawne długofalowym interesom jej i całego państwa. Uzasadniona niechęć da 
przedstawiania dziejów Polski, jako zjawiska całkowicie odrębnego, niewspółmier- 
nego z rozwojem reszty Europy, zwłaszcza zachodniej, nie zmieni faktu, że Polska 
przedrozbiorowa stanowi wypadek skrajny: nigdzie anarchiczne formy państwowe 
nie rozwinęły się do tego stopnia, choć w wieku XVI podobne tendencje wykazy- 
wały również niektóre kraje niemieckie czy Inflanty. Tak więc stosunki polskie 
przedstawiać by trzeba na tle szerszym, demokrację szlachecką i oligarchię maę- 
nacką przeciwstawiając absolutyzmowi mocarstw europejskich, monokulturę zbo- 
żową zaś, folwark pańszczyźniany i upadek miast — rozwojowi kapitalizmu na Za- 
chodzie. 


Akcentowanie tendencji rozwojowych zagranicy staje się wręcz nieodzowne, gdy 
- przechodzimy do upadku kraju w drugiej połowie XVII w. i odbudowy w dobie 
Oświecenia. Są to przecież zjawiska zgodne z ogólnymi tendencjami w koniunktu- 
rze światowej, a poprawy sytuacji gospodarczej i prób reform polityczno-społecr- 
nych nie da się w ogóle wytłumaczyć na podstawie obserwacji jedynie stosunków 
polskich. Rzecz charakterystyczna, że znacznie lepiej zdajemy sobie sprawę z wpły- 
wów francuskich idei oświecenia, a później rewolucji, niż z przemian w gospodarce 
światowej, której Polska stanowiła cząstkę. 


Nie sposób skonstruować książki popularnonaukowej w ten sposób, by odpowie- 
dała ona każdemu: była przystępna dla jednych, nie nudząc zarazem innych powa 
rzaniem rzeczy znanych. Metody popularyzacji i zachęcania do czytelnictwa wy 
kształciły się u nas na tyle, że nie staramy się — jak dawniej — usuwać z tekstu 
wszelkich trudności. Nie znaczy to jednak, że M. Bogucka idzie śladem Bernarda 
Shawa, który grając na ambicji czytelników podkreślał, że pisze tylko dla ludt 
inteligentnych. Dba ona, aby tok wykładu był prosty, wnioski wyciągnięte nie ty!%0 
poprawnie, ale i bardzo zrozumiale. Zbyt mało jednak podkreśla rozwojowy cha- 
rakter nauki historycznej. istnienie w niektórych kwestiach różnie zdań: pon 
archeologią zbyt rzadko wspomina inne metody poznawania przeszłości. Ale wszel- 
kie tego typu uwagi muszą uwzględnić brak miejsca, dylemat autorki, pragnące: 
dać wiele wiadomości i zainteresować a nie znużyć czytelnika. 


Bardziej szczegółowym postulatem, łatwiejszym do spełnienia, pozostaje wy's$ 
nienie trudniejszych terminów, jak „tryptyk”, „merkantylizm”, wytłumaczenie no. 
czemu ciemna szlachta nazywała Walezego „Gaweńskim”, jak Santok i Drezdenko 
stały się punktem zapalnym wojny z Zakonem Krzyżackim. Konieczne jest chr 
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wprowadzenie, choćby uproszczonych mapek, zwłaszcza przy opisach działań wojen- 
nych (wielka wojna z Krzyżakami, kampanie Batorego i walki o Inflanty, kampa- 
nia cecorska,. „Potop”, powstanie kościuszkowskie itd.). Nie może też zabraknąć 
miejsca na wskazanie tych książek, do których należy zachęcić po przeczytaniu 
omawianych tu „Dziejów Polski”. 

Uwagi te przedstawiłem w formie postulatów, bowiem omawiana książka, ujęta 
fachowo, ciekawie i efektownie, doczeka się na pewno licznych wydań, na które 
zasłużyła. 


Antoni Mączak 
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Problemy i dyskusje 


Kierunki doskonalenia planowania it zarządzania gospodarką w świetle wy- 
tycznych IV Zjazdu partii: Zbigniew Madej — W sprawie systemu 
planowania; Józef Pajestka — Reformy zasad funkcjonowania zjedno- 
czeń przemysłu s s. © w e s NET SIE” 

W poszukiwaniu koncepcji współczesnego im utberóg edi Zenon Klemensie- 
wicz — Kierunki zmian w rozwoju uniwersytetu; Adam Łopatka — 
O właściwe miejsce wydziałów prawa; Adam Schaff — W poszukiwa- 
niu koncepcji współczesnych studiów filozoficznych; Grzegorz 
L. Seldler — O dwu niezbędnych integracjach: Bogusława J. Trzebla- 
towska — O wszechstronne uwspółcześnienie uniwersytetu ., . . . 


Przealad uudarzeń kulturalnuch miesiaca 
Rozpoczął się- sezon teatrainy (R. Sz.); Wieś bliżej teatru (z. b.). e a . - 


Poron>je 1 hbihlinarafin 


Różne aspekty zarządzania (rec. Marek Misiak) . . . 5 e 8 s sn i 
O kulturze Polski Ludowej (rec. Janina Ludawska) , . . . ..., 
OPONA synteza dziejów polskich do 1795 r. (rec. Antoni Mączak) ... 
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Druk. RSW „Prasa', Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Kam, 5827, £-13, Podpisano do druku 26. XI. 1964 r, 


Realizacja uchwał IV Zjazdu PZPR 


przez katowicką organizację partyjną 


Referat wygłoszony przez członka Biura Politycznego KC, I sekretarza 
KW w Katowicach, tow. Edwarda Gierka na II Plenum KC PZPR 
w dniu 20 listopada br. *) 


Wstępne rezultaty i doświadczenia pracy 
katowickiej organizacji partyjnej 


Wytyczne IV Zjazdu partii znalazły na Śląsku i w Zagłębiu, podobnie 
jak w całym kraju, powszechną akceptację i szerokie poparcie klasy ro- 
botniczej i całego społeczeństwa. Wyraziło się to przede wszystkim nie- 
słabnącą od kampanii przedzjazdowej aktywnością produkcyjną załóg pra- 
cowniczych. 


Znalazło to również odbicie w szerokim udziale aktywu robotniczego 
i personelu kierowniczego przedsiębiorstw w podjętej przez partię pracy 
nad skonkretyzowaniem wytycznych Zjazdu w odniesieniu do naszego 
województwa jako regionu ekonomicznego i do wszystkich, znajdujących 
się w nim kluczowych zakładów pracy. 


Podjęta przez nas praca nad realizacją uchwał zjazdowych jest w peł- 
nym toku. Musi upłynąć jeszcze jakiś czas, zanim zamkniemy ją projek- 
tem regionalnego planu gospodarczego, odpowiadającym zarówno możli- 
wościom województwa katowickiego, jak też jego specyfice i potrzebom. 
Mamy już jednak za sobą w tej pracy pierwszy, bardzo — naszym zda- 
niem — istotny etap, w którym postawiliśmy sobie za cel zbadanie zdol- 
ności produkcyjnych kluczowych zakładów oraz istniejących w tym za- 
kresie rezerw i warunków ich wykorzystania, uważając to za podstawę 
problemu, od którego trzeba było zaczynać, 

I właśnie z dorobkiem tego etapu przychodzimy na Plenum, zastrzega- 
jąc się z góry, że nie jest to jeszcze paźny bilans tego, co chcemy osiągnąć 
w realizacji uchwał zjazdowych. 

Sądzimy jednak, że zarówno zastosowane przez nas metody pracy par- 
tyjnej, jak i sposób ujęcia sprawy, a także wyniki, które udało się nam 
dotąd osiągnąć, po ich ocenie i krytyce przez Komitet Centralny i w kon- 
frontacji z osiągnięciami innych wojewódzkich organizacji partyjnych, 
mogą pomóc w wypracowaniu przez partię najwłaściwszych sposobów 
wcielenia w życie dyrektyw zjazdowych, 


*) Referat zamieszczamy w skrócie. 


W ujawnianiu rezerw produkcyjnych i sposobów ich zagospodarowania, 
zgodnie z kierunkowymi zaleceniami Zjazdu, Komitet Wojewódzki w Ka- 
tówicach zastosował pewną nową, w świetle naszej dotychczasowej prak- 
tyki, metodę działania. | 

Przeprowadziliśmy mianowicie w sierpniu i wrześniu br. w zakładach 
pracy serię spotkań kierownictwa KW z aktywem gospodarczym przed- 
siębiorstw. Spotkania te miały charakter bezpośrednich rozmów, w któ- 
rych egzekutywa KW wspólnie z odpowiednim KM i KP, komitetem 
zakładowym i KSR oraz dyrekcją badała moc produkcyjną przedsiębior- 
stwa i ustalała warunki pełnego wykorzystania istniejącego w zakładzie 
potencjału produkcyjnego. | 

Oczywiście materiały, oceny i analizy musiały być opracowane odpo- 
wiednio wcześniej przy możliwie szerokim udziale załogi. 

Treścią wspomnianych rozmów i wspólnych wstępnych ustaleń w za- 
kładach przemysłowych były następujące, jak gdyby ramowe tematy: 


— informacja komitetu zakładowego o stanie realizacji wniosków zgło- . 


szonych w czasie dyskusji zjazdowej; 
— propozycje maksymalnego wzrostu produkcji przemysłowej w oparciu 


o wykorzystanie mocy produkcyjnych w przedsiębiorstwie, zgodnie z wę- 
złowymi zadaniami wynikającymi z ustaleń Zjazdu, takimi jak wzrost wy- . 


dajności pracy, unowocześnienie produkowanych towarów, podjęcie pro- 
dukcji asortymentów nowych, ważnych ze względów eksportowych i anty- 
importowych; 


— ustalenie warunków organizacyjno-finansowych niezbędnych dla 
pełnego wykorzystania mocy produkcyjnych oraz dalszego ich rozwoju 


zgodnego z kierunkami wynikającymi z programu partii wytyczonego 
przez Zjazd. 

Szczególną uwagę staraliśmy się zwrócić na sprawy uzyskania rezerw 
w inwestycjach oraz w zatrudnieniu i w materiałowych kosztach wy- 
twarzania. | 

W rezultacie tych wszystkich poczynań zrodziły się skonkretyzowane 
propozycje załóg, zmierzające do korekty projektów planów produkcyj- 


nych „w górę". W propozycjach tych został w szerokim zakresie wyko- 


rzystany dorobek kampanii przedzjazdowej, wyrażający się w 21 tys. zgło- 
szonych wtedy wniosków. | 

Łącznie z propozycjami podniesienia produkcji w stosunku do przeka- 
zanych przedsiębiorstwom w ówczesnym stadium odgórnych wytycznych 
zakłady określiły warunki niezbędne po temu, aby tak zwiększone zada- 
nia mogły być wykonane, wraz z ekonomicznym uzasadnieniem propono- 
wanych przedsięwzięć. 

Następnie dokonaliśmy odpowiednich podsumowań w przekroju po- 
szczególnych branż, otrzymując w wyniku „branżowe bilanse możliwośc 
i potrzeb". 

Można by wysunąć tezę, że prace, jakie przeprowadziliśmy w sierpniu 
i wrześniu, odbywając spotkania w ponad 150 zakładach przemysłu 
elektromaszynowego, hutnictwa, chemii i innych gałęzi przemysłu (bez 
górnictwa), były swego rodzaju konfrontacją postanowień Zjazdu z realia- 
mi zakładów pracy. Razem z aktywem zakładów szukaliśmy konkretnych 
dróg realizacji nowych, odpowiedzialnych zadań, jakie przypadną nam 
do wykonania w latach 1964 i 1965 oraz w przyszłym planie 5-letnim. 
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„« Oczywłście nasza praca nie wszędzie przebiegała gładko. Trzeba było 
przełamywać szereg trudności, wynikających przede wszystkim ze skłon- 
ności do posługiwania się uproszczeniami w ocenie zjawisk oraz do usta- 
lenia niewiele dających, ogólnikowych programów działania. Trzeba więc 
było zatroszczyć się o pogłębienie analizy realiów przedsiębiorstwa i zbu- 
dowanie rzetelnych bilansów możliwości i potrzeb produkcyjnych. 
Opracowując „bilanse potrzeb i możliwości produkcyjnych” wykorzysta- 
liśmy w szerokim zakresie opracowania dokonane uprzednio w zakładach 
pracy w wyniku realizacji uchwał rządowych, dotyczących ustalania zdol- 
ności produkcyjnych. Ponieważ od czasu, kiedy uchwały te były realizo- 


wane, moce produkcyjne przemysłu znacznie się rozwinęły, trzeba było: 


dokonać niezbędnej aktualizacji ówczesnych ocen mocy produkcyjnych 
zainstalowanych w poszczególnych przedsiębiorstwach., | 

Zastosowana przez nas metoda nie wyłączyła ani też nie zastąpiła obo- 
wiązujących w tej dziedzinie wytycznych rządu, a wręcz przeciwnie — 
nawiązała do nich 1 w pewnym sensie je rozwinęła. I temu w znacznej 
mierze należy przypisać pozytywne wyniki, które udało się uzyskać. 

W rezultacie, opracowane zostały zakładowe bilanse mocy produkcyj- 
nych i potrzeb związanych z ich uruchomieniem. Te dokumenty, umownie 
przez nas zwane „bilansami”, stanowią w swej istocie zbiór propozycji 
adresowanych do resortów, do Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 


Propozycje te stworzą tym organom możliwość szerszego wyboru decy-. 


zji ekonomicznych, finansowych oraz techniczno-organizacyjnych, które 
we wskaźnikach narodowego planu gospodarczego wrócą do zakładów 
pracy jako obowiązujące wytyczne. | 

Rezultatów osiągniętych nie uważamy za ostateczne. Analizując I oce- 
niając wspomniane propozycje staraliśmy się bowiem pamiętać o tym, 
że te rozwiązania i decyzje w sprawach nowej produkcji, inwestycji czy 
zatrudnienia, które — jeśli na nie spojrzeć z perspektywy zakładu — wy- 
dają się słuszne i korzystne — mogą niekiedy nie wytrzymać próby ra- 
chunku ekonomicznego, dokonanego w skali całej gospodarki narodowej. Do 
niektórych propozycji sami mamy, po bliższej analizie, zastrzeżenia i uwa- 
żamy, że muszą być dodatkowo przepracowane, gdyż ich efektywność 
ekonomiczna nie odpowiada wymaganiom wynikającym z uchwały Zjazdu. 

W szczególności uważamy za niezbędne pogłębienie starań o dalsze 
unowocześnienie produkcji i o dalszą poprawę jej jakości, a także zwró- 
cenie uwagi na uzyskanie większego wzrostu wydajności pracy przez wła- 
ściwe gospodarowanie siłą roboczą. 

Musimy również poddać pogłębionej analizie zgłoszone propozycje do- 
tyczące inwestycji. Zdajemy sobie bowiem sprawę, że ogólna, ustalona 
przez Zjazd wielkość nakładów na inwestycje nie może być przekroczona 
i że nie wolno również w stadium opracowania planu 5-letniego naruszyć 
40-miliardowej rezerwy, wydzielonej z ogólnej sumy nakładów. 

Rezerwy w inwestycjach kryją się, naszym zdaniem, głównie w pew- 
nych przesunięciach środków dla skoncentrowania ich tam, gdzie przynieść 
mogą najlepsze efekty produkcyjno-ekonomiczne. Uważamy przy tym, 
Że przesunięcia te powinny być dokonane przede wszystkim w ramach 
sum wstępnie ustalonych dla województwa. 

Tow. Gierek stwierdza, że wkład, jaki stanowią zgłoszone przez załogł 
propozycje, nie może być pominięty przy ustalaniu przez centralne organa 
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planujące ostatecznej wersjł nowego planu 5-letnlego. Uważamy, Że pod 
winien on być uwzględniony w takim zakresie, w jakim wyniknie to 
z porównania efektywności naszych propozycji z innymi wariantami uzy- 
skania dodatkowych efektów w stosunku do wytycznych zjazdowych. 

Propozycje te wymagają — po sprawdzeniu ich ekonomicznej efektyw- 
ności — skonfrontowania z możliwościami i potrzebami gospodarki kra- 
jowej, wymagają poważnych studiów na szczeblu zjednoczeń, resortów 
przemysłowych, a także Komisji Planowania. 

Z podsumowania propozycji zgłoszonych przez zakłady reprezentujące 
w sumie roczną wartość produkcji 82,3 mld zł (54,9 proc. całej produkcji 
przemysłowej województwa) wynika, że w stosunku do przesłanych tym 
zakładom wytycznych planu 5-letniego możemy zwiększyć rozmiary 
produkcji przemysłowej w latach 1966—70 łącznie za 5 lat o 35,9 mld zł. 
Aby to uzyskać, należałoby według propozycji zakładowych zwiększyć 
dodatkowo nakłady inwestycyjne w następnym 5-leciu o 4,16 mld zł 
(liczby te są naszym zdaniem zbyt wysokie), zatrudnienie zaś o 19.700 
ludzi. Z podanej wyżej kwoty dodatkowych nakładów przypada na inwe- 
stycje przemysłowe 3,2 mld zł, a na mieszkaniowe — 0,96 mld zł. 

Przy takiej korekcie ogólny wzrost wydajności pracy wyniósłby 18,5 proc., 
przy założonym w wytycznych wzroście o 16,3 proc. Na jedną złotówkę 
przyrostu produkcji przypadłoby wówczas nie 0,69 zł, ale 0,61 zł nakła- 
dów inwestycyjnych. 

W sumie więc ogólne wskaźniki wykorzystania środków trwałych i siły 
roboczej uległyby pewnej poprawie, która jednak wymaga dalszej po- 
głębionej analizy. 

Analizując możliwości wzrostu produkcji przemysłowej i poprawy 
wskaźników ekonomicznych zwróciliśmy uwagę na taki przyrost produk- 
cji, jaki możliwy jest do osiągnięcia bez dodatkowych inwestycji przemy- 
słowych, a tylko w drodze większego zatrudnienia. Okazało się, że w 1970 
roku przeszło 55 proc. dodatkowej produkcji w hutnictwie oraz 30 proc. 
w przemyśle maszynowym można by osiągnąć bez dodatkowych inwesty- 
cji przemysłowych. W pozostałych przemysłach przeszło 90 proc. dodat- 
kowej produkcji da się osiągnąć bez dodatkowych nakładów inwestycyj- 
nych. 

"To, co już zostało zbadane, prześlemy, po ostatecznym sprawdzeniu, 
odpowiednim zjednoczeniom i resortom w formie szczegółowego wykazu 
tych propozycji wraz z sugestiami co do znalezienia w zasobach siły ro- 
boczej w województwie źródeł pokrycia dla powiększenia stanu zatrud- 
nienia w celu odpowiedniego zwiększenia produkcji. Sądzimy zresztą, że 
sprawa ta może i powinna być załatwiona operatywnie, niezależnie od 
przebiegu dalszych prac nad ustaieniem zadań w planie 5-letnim. Wśród 
Źródeł pokrycia za bardzo ważne uważamy — zgodnie z propozycjami 
niektórych zakładów — zastąpienie na niektórych stanowiskach pracy męż- 
czyzn przez kobiety, 

Tak więc propozycje zakładów, opracowane z inspiracji partii, mimo 
że jeszcze nieostateczne i niepełne, udowadniają w dostatecznym stopniu 
zasadniczą tezę, z którą przychodzimy na Plenum, że w ramach rozdyspo- 
powanych już wstępnie środków na następne 5-lecie można osiągnąć 
więcej, niż przewidują wytyczne, 


Rezerwy w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym 


Kierując się uchwałami IV Zjazdu, Komitet Wojewódzki najwięcej 
uwagi w swej pracy nad ujawnianiem rezerw produkcyjnych poświęcił 
przemysłowi maszynowemu i elektrotechnicznemu. 

Komitet Wojewódzki, organizując szeroką dyskusję w zakładach prze- 
mysłu maszynowego i elektrotechnicznego nad zakładowymi programami 
rozwoju produkcji opartymi na bilansach zdolności produkcyjnych, okre- 
Ślił z góry główne kierunki poszukiwań. 


1. Na czoło spraw wysunęliśmy problem eksportu — zarówno pod 
względem wielkości produkcji eksportowej, jak i jej struktury i efek- 
tywności dewizowej. Zwróciliśmy też uwagę na potrzebę podejmowania 
produkcji antyimportowej, szczególnie jeżeli "chodzi o import uciążliwy 
dla gospodarki narodowej. 

2. Zobowiązaliśmy organizacje partyjne do wnikliwej analizy problemu 
nowoczesności produkcji. 


3. Jeśli idzie o strukturę przemysłu maszynowego i elektrotechniczne- 
go, wytyczne nasze — zgodnie z uchwałą IV Zjazdu — zwracały uwagę 
na potrzebę rozwijania przede wszystkim produkcji bardziej szlachetnej 
i mało materiałochłonnej. Jednakże nie zapomnieliśmy i o tym, że woje- 
wództwo katowickie nie może nie doceniać dalszego rozwoju na swym 
terenie także produkcji maszyn i urządzeń o dużej materiałochłonności, 
niezbędnych dla potrzeb hut i kopalń. 


4. Dyrektywy KW w dziedzinie modernizacji zakładów i polityki inwe- 
stycyjnej szły głównie w następujących kierunkach: 

a) należy w pierwszym rzędzie kierować środki do zakładów posiada- 
jących możliwości rozwijania nowoczesnej, wysoko opłacalnej produkcji 
eksportowej, 

b) należy jak największą część środków przeznaczyć na modernizację 
zakładów oraz na mechanizację i automatyzację procesów produkcyjnych 
w celu unowocześnienia technologii wytwarzania i osiągnięcia zasadniczej 
poprawy jakości wyrobów, 

c) należy w ramach wojewódzkiego budownictwa mieszkaniowego prze- 
znaczyć środki przede wszystkim na budownictwo mieszkaniowe dla za- 
kładów, których program produkcyjny odpowiada potrzebom eksportu 
i kraju, a jego wykonanie zależy od zwiększenia zatrudnienia przez roz- 
szerzenie pracy na II i III zmianę. 

0. W zakresie specjalizacji i koncentracji produkcji wytyczne KW za- 
chęcały do śmielszego działania w tym zakresie, do opracowywania kon- 
kretnych propozycji specjalizacyjnych. Zakłady przemysłu maszynowego 
i elektrotechnicznego, których wyroby są szczególnie potrzebne gospodar- 
ce narodowej, a które nie mają możliwości poważniejszego zwiększenia 
zdolności produkcyjnych, Komitet Wojewódzki zachęcał do tego, by weszły 
w kontakt z przedsiębiorstwami przemysłu drobnego i terenowego w wc- 
jewództwie oraz z przedsiębiorstwami także poza województwem kato- 
wickim i przekazały im produkcję elementów i zespołów, tak aby to umo- 
żliwiło niezbędne zwiększenie produkcji finalnej. 

Według dotychczasowych propozycji załóg można w ciągu 5 lat bez 
dodatkowych przemysłowych nakładów inwestycyjnych podnieść wartość 
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produkcji maszynowej w stosunku do dotychczasowych zamierzeń 
o 4,8 mld zł. 

Gdyby jednak, w myśl dezyderatów załóg, można było zainwestować 
tu dodatkowo w ramach ogólnych nakładów przeznaczonych na inwestycje 
ok. 1 mld zł, pozwoliłoby to uzyskać dalszy wzrost produkcji w ciągu 
5 lat jeszcze o 10,9 mld zł. Oznacza to, że na 1 zł przyrostu produkcji po- 
trzebny byłby nakład tylko 0,36 zł. Byłyby więc to inwestycje w wyso- 
kim stopniu efektywne. 


Przy takich założeniach trzeba jednak byłoby zatrudnić dodatkowo 
łącznie 12 tys. robotników i pracowników umysłowych, co w naszych wa- 
runkach jest bardzo trudne i nie da się osiągnąć bez wygospodarowania 
pewnej liczby pracowników przez przerzucenie części obecnie wykonywa- 
nej w województwie produkcji na inne tereny, a także bez zwiększenia 
udziału kobiet w produkcji. Sprawa wymaga więc od tej strony dodatko- 
HANA zbadania na tle ogólnego rozwiązywania problemów deglomeracji 

ĄSKA:; 

Taki jest ogólny obraz obliczonego przez nas bilansu potrzeb i możli- 
wości przemysłu maszynowego. Sytuacja jest jednak tutaj bardzo różna 
w poszczególnych zakładach. 


Referat Komitetu Wojewódzkiego w Katowicach przedstawia następnie 
— bardziej szczegółowo — sytuację oraz omawia „bilanse* w Zakładach 
Urządzeń Technicznych ,„Zgoda”*, w Myszkowskich Zakładach Metalur- 
gicznych, w Fabryce Aparatów Elektrycznych ,„Apena”* w Bielsku-Białej, 
w Fabryce Wentylatorów w Chełmie k. Mysłowic, w Zakładach Mecha- 
nicznych w Łabędach, w Mikołowskiej Fabryce Transformatorów oraz 
w Chorzowskiej Wytwórni Konstrukcji Stalowych „„Konstal'. 


W pracy nad sporządzaniem „bilansu możliwości i potrzeb” Komitet 
Wojewódzki zwrócił szczególną uwagę na zwiększenie wykorzystania od- 
lewni żeliwa i staliwa. Jak wiadomo, stale występujący niedobór odlewów 
staliwnych, a także odlewów żeliwnych (szczególnie odlewów maszyno- 
wych) — jest czynnikiem poważnie utrudniającym rozwój przemysłu ma- 
szynowego. 


Według przewidywań, zapotrzebowanie kraju na odlewy maszynowe 
(żeliwne) i staliwne zwiększy się w następnej 5-latce szybciej niż pro- 
dukcja (biorąc pod uwagę już ujawnione rezerwy). Niedobór zatem wzroś- 
nie. Wstępna dyskusja nad zakładowymi bilansami przemysłu maszyno- 
wego w województwie katowickim wskazuje na możliwości częściowego 
pokrycia tego deficytu. Zarysowują się już możliwości dodatkowego 
zwiększenia produkcji odlewów żeliwnych w 1970 r. o 25,3 tys. ton i sta- 
liwnych o 10,6 tys. ton. 


Można ten cenny dodatkowy przyrost uzyskać przez przejście na pracę 
wielozmianową, a więc przez zwiększenie zatrudnienia i nieznaczne przed- 
sięwzięcia inwestycyjne, rozszerzające „wąskie gardła". Jak wyliczono, 
trzeba będzie dodatkowo zatrudnić w odlewniach 660 pracowników 
w 1965 r. i ok. 1700 pracowników w 1970 r. Dodatkowe nakłady dla po- 
trzeb przemysłowych, jak i na budownictwo mieszkaniowe oraz na inwe- 
stycje towarzyszące, od których otrzymania uzależnione jest wyzwolenie 
rezerw w odlewniach — wynoszą ok. 11 mln zł. 


KW widzi dalsze rezerwy w odlewnictwie i w następnym etapie swej 
pracy nad realizacją uchwały IV Zjazdu poświęci tej kluczowej sprawie 
jeszcze więcej uwagi. 


Rezerwy w hutnictwie żelaza i stali 


Wykorzystanie istniejących rezerw oraz unowocześnienie produkcji 
w zakładach przemysłu maszynowego zależy w poważnej mierze od roz- 
woju ilościowego i jakościowego produkcji hutniczej. 

Uchwała IV Zjazdu PZPR stawia przed hutnictwem — jako podstawowe 
zadanie — osiągnięcie znacznej poprawy struktury asortymentowej stali 
i wyrobów walcowanych, rozszerzenie przetwórstwa hutniczego oraz pod- 
niesienie jakości wyrobów hutniczych przy dalszym ilościowym wzroście 
produkcji. Zgodnie z wytycznymi Zjazdu, udział wyrobów ze stali jako- 
ściowej w ogólnej ilości wyrobów walcowanych powinien wzrosnąć z 12 
proc. w 1965 r. do ok. 15,5 proc. w roku 1970. 

Dyskusja w hutach zgodnie z zaleceniami Komitetu Wojewódzkiego 
pośzła przede wszystkim w kierunku rozwoju produkcji wysoko uszla- 
chetnionej. . 

W hutach województwa katowickiego udział wyrobów ze stali jakościo- 
wych w ogólnej produkcji wyrobów walcowanych wzrośnie z ok. 13 proc. 
do ponad 20 proc. w 1970 r. l 

Prace Komitetu Wojewódzkiego i Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i Stali 
idą w kierunku poszukiwania możliwości znacznego zwiększenia ilości stali 
jakościowych — ponad zadania planu. 

Ponadto hutnicy województwa katowickiego zgłosili do realizacji wnio- 
ski dające poważny wzrost produkcji eksportowej i antyimportowej. 

Dyskusja załóg hutniczych nad realizacją uchwał IV Zjazdu oraz wnio- 
ski aktywu, zgłoszone na spotkaniach z Sekretariatem KW, koncentro- 
wały się na wyzwoleniu rezerw przez dozbrojenie zaplecza podstawowych 
wydziałów, poprawę organizacji pracy, wprowadzenie szerokiego progra- 
mu postępu technicznego oraz na uszlachetnieniu i poprawie jakości pro- 
dukcji hutniczej. 

Dyskutowano nad najwłaściwszym doborem rozwiązań 1 rozdziałem 
środków, nad możliwościami osiągnięcia efektów nie tylko za pomocą 
inwestycji, ale także w drodze postępu technicznego i organizacyjnego. 
Szereg wniosków zostało już wprowadzonych w życie i stanowi jeden 
z elementów dobrych wyników, jakie hutnictwo osiąga w roku bieżącym. 
W dyskusji zwrócono uwagę na dysproporcje, jakie powstały w zdolno- 
ściach produkcyjnych urządzeń podstawowych i zaplecza. Nie nastąpił 
również proporcjonalny do wzrostu poziomu produkcji rozwój zaplecza 
remontowego i transportowego. 

W tym stanie rzeczy wyzwolenie dodatkowych rezerw jakościowych 
i ilościowych w hutnictwie wojewódziwa katowickiego uzależnione jest 
od zlikwidowania dysproporcji między wzrostem zdolności agregatów 
podstawowych a zapleczem. 

W programie inwestycyjnym hut województwa katowickiego (ogółem 
w następnym 5-leciu 8,3 mld zł) przeznacza się 75 proc. nakładów na 
7 spośród 18 zakładów hutniczych, Nakłady koncentrują się w hutach stali 


x 


jakościowych, z przeznaczeniem na rozwój walcowni i ciągarni rur, po- 
prawę jakości szyn, uszlachetnianie produkcji walcowniczej oraz rozwój 
wysoko uszlachetnionego przetwórstwa, jak węgliki spiekane, wiertła, 
elektrody itp. 

Na pozostałych 11 zakładów przeznacza się tylko 25 proc. nakładów, co 
nie zapewnia usunięcia istniejących dysproporcji. W celu ich złagodzenia 
załogi szukają przede wszystkim rozwiązań nie wymagających nakładów 
inwestycyjnych. Takie rozwiązania zgłoszone są w planach postępu tech- 
nicznego i kapitalnych remontów — zarówno w wydziałach wielkopieco- 
wych, jak i w stalowniach i walcowniach. 

Załogi hut w swoich pracach nad ujawnianiem rezerw kierowały swą 
uwagę głównie na rezerwy nie wymagające dodatkowych inwestycji. 
Wnioski w tym zakresie zostały już przyjęte przez zjednoczenia. Zgłoszono 
jednak wiele wniosków wskazujących na możliwość dalszego zwiększenia 
produkcji lub jej uszlachetnienia, których realizacja jest związana z in- 
westycjami lub z „dodatkowymi' inwestycjami. 

Podsumowanie wniosków pokazuje, że w latach 1966—1970 można by 
osiągnąć dodatkowy wzrost produkcji o łącznej wartości 15 mld zł, w tym 
produkcji eksportowej na ogólną wartość ok. 3,6 mld zł, przy zabezpie- 
czeniu dodatkowych nakładów inwestycyjnych w wysokości 1,8 mld zł. 
Z wymienionych nakładów ponad 70 proc. proponuje się przeznaczyć na 
zakup maszyn i urządzeń, a pozostałą część na roboty budowlano-monta- 
żowe. 

Realizacja przedstawionych wniosków pozwoliłaby — obok ilościowego 
i jakościowego wzrostu produkcji — osiągnąć pokaźną obniżkę kosztów 
własnych. 

Wśród licznych przykładów zgłoszonych wniosków i ich przewidywa- 
nych efektów na uwagę zasługuje sprawa wyposażenia dla czyszczenia 
wsadu oraz wykańczania wyrobów. Gdyby w ub. r. huty dysponowały 
dostatecznym potencjałem w tej dziedzinie, mogłyby wyprodukować do- 
datkowo 80 tys. ton wyrobów walcowanych ze stali jakościowych kosztem 
zmniejszenia odpowiedniej ilości wyrobów walcowanych ze stali zwy- 
kłych. W wyniku przeprowadzonej dyskusji opracowano plan działania, 
zmierzający do wyposażenia hut w urządzenia czyszczące. KW podejmie 
kroki dla uruchomienia w przemyśle województwa katowickiego produkcji 
obrabiarek i urządzeń do czyszczenia półwyrobów oraz produkcji agre- 
gatów wykańczających dla hutnictwa. Pozwoliłoby to w dużym stopniu 
zrezygnować z kosztownego importu. 

Przygotowując dyskusję w związku z opracowaniem programu rozwoju 
hut i ich rezerw, Komitet Wojewódzki zwrócił szczególną uwagę na po- 
prawienie sytuacji w bilansie obrotów zagranicznych wyrobami hutni- 
czymi. Jak wiadomo, sytuacja na tym odcinku nie jest korzystna. Średnia 
cena wyrobów hutniczych w imporcie poważnie przewyższa średnią cenę 
w eksporcie. 

Realizacja zgłoszonych w czasie dyskusji wniosków pozwoliłaby na 
znaczny wzrost produkcji eksportowej i antyiraportowej. Istnieje jednak 
konieczność bardziej wnikliwego i systematycznego niż dotychczas zajęcia 
się sprawami eksportu i importu przez hutnictwo i handel zagraniczny. 
Ważny problem dla rozwoju produkcji eksportowej, antyimportowej oraz 
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poprawy jakości produkcji stanowi stworzenie odpowiedniego systemu 
bodźców, mobilizujących huty i ich załogi do podejmowania produkcji 
wyrobów bardziej pracochłonnych. 

Zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu tej sprawie poświęcono w dyskusji 
wiele uwagi. Zostały opracowane i zgłoszone konkretne propozycje, które 
będą w najbliższym czasie wprowadzone w życie. 

Bilanse możliwości i potrzeb hut są obecnie przedmiotem analizy. Wiele 
spośród wysuniętych przez załogi hutnicze wniosków zostało już na robo- 
czo przekonsultowanych ze zjednoczeniem i ministerstwem; włączono je 
do obowiązujących planów produkcyjnych. Inne wnioski są nadal przed- 
miotem dyskusji — traktujemy je jako wstępny materiał służący do kon- 
kretyzacji planów przyszłej 5-latki, 


Nowoczesność wyrobów 


Katowicka organizacja partyjna od dłuższego już czasu zwraca szczegól- 
ną uwagę na problemy nowoczesności produkcji, 

Od ub. roku pracują powołane przez KW zespoły specjalistów z wyż- 
szych uczelni, z instytutów i przemysłu, których zadaniem jest wszech- 
stronna ocena działalności poszczególnych zakładów przemysłu maszy- 
nowego i elektrotechnicznego. Zespoły te zajmują się przede wszystkim 
rozwojem produkcji wyrobów nowoczesnych. 

Instancje i organizacje partyjne województwa poświęcają wiele uwagi 
realizacji uchwały Biura Politycznego KC PZPR w sprawie roli 1 zadań 
bazy naukowo-technicznej. 

Zwraca się szczególną uwagę na tę część planów naukowo-badawczych, 
która dotyczy wprowadzania wyników tych prac do produkcji. Konkretne 
rezultaty w tym zakresie ujawnią się po pełnym wprowadzeniu — zgodnie 
z uchwałą Biura Politycznego — zasady zawierania umów na prace nauko- 
wo-badawcze i doświadczalno-konstrukcyjne. Zasada ta przewiduje wza- 
jemne udokumentowanie zobowiązania między wykonawcą a zlecenio- 
dawcą, a tym samym pozwala na lepszą kontrolę przebiegu prac, zwiększa 
odpowiedzialność stron za tempo i efekty tych prac. 

Należy stwierdzić, że instancje i organizacje partyjne skupiając uwagę 
na sprawach produkcji i ekonomiki przedsiębiorstw na ogół dotychczas 
mniej zajmowały się pracą tzw. zaplecza technicznego. W ramach obecnej 
dyskusji wokół powstawania programów rozwoju przedsiębiorstw i bi- 
lansów rezerw skupiamy uwagę instancji i organizacji partyjnych na pro- 
blematyce przygotowania nowej produkcji, na analizie pracy zaplecza 
technicznego przemysłu, a zwłaszcza zakładowego zaplecza technicznego, 
które decyduje o tym, jaka będzie produkcja w zakładach w najbliższych 
latach. 

Dotychczasowa analiza wykazała, że obecna struktura nowoczesności 
wyrobów jest niekorzystna. 

Szereg maszyn, urządzeń i aparatów zakwalifikowano do grupy „C* 
tylko dlatego, że ich niektóre elementy są przestarzałe. Decydowały 
o tym najczęściej przestarzałe, nie zawsze najlepszej jakości, elementy 
aparatury elektrycznej. Modernizacja aparatury elektrycznej prze- 
biega bardzo powoli, a uruchomienie produkcji aparatury nowoczesnej 
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planowane jest na zbyt odległe lata. Uniemożliwia to konstruktorom sto- 
sowanie nowoczesnych układów sterowania, a tym samym i modernizację 
urządzeń projektowanych obecnie. 

Bezpośredni wpływ na jakość wyrobów finalnych, zespołów i podzespo- 
łów mają też materiały i surowce, z których te wyroby są wykonane. Wy- 
nikają z tego bardzo poważne zadania dla przemysłu hutniczego. Były one 
jednym z centralnych tematów rozmów KW z hutnikami. 

Jednym z zasadniczych ogniw w procesie unowocześnienia produkcji 
jest opracowanie nowych konstrukcji i prototypów. W naszym wojewódz- 
'twie opracowuje się średnio rocznie ok. 700 prototypów. Liczba ta obej- 
muje opracowania w przemyśle maszynowym zarówno w MPC, jak i poza 

tym resortem, a także w instytutach i zakładach szkół wyższych. Średni 
czas tworzenia nowej maszyny, począwszy od fazy projektowania, aż do 
rozpoczęcia produkcji seryjnej, wynosi ok. % lata, a w niektórych przy» 
padkach dochodzi do 6, a nawet 7 lat. Jest rzeczą oczywistą, że tak po- 
wstały prototyp często nie może być zaliczony do najbardziej howoczę: 
snych wyrobów. 

' Przeprowadzone przez KW badania przyczyn przedłużania się da 
tworzenia prototypów wykazały brak rytmiczności prac projektowych, 
wykonawczych i badawczych. Poszczególne etapy w większości wypad- 
ków nie tylko nie następują bezpośrednio po sobie, lecz pomiędzy nimi 
występują niejednokrotnie długie przerwy, 

Stwierdzono, że prototyp budowany na podstawie dokumentacji biura 
projektowego lub centralnego biura konstrukcyjnego wymaga dłuższego 
czasu niż budowany w oparciu o dokumentację i współpracę zakładowego 
biura konstrukcyjnego. Mianowicie Centralne Biuro Konstrukcyjne naj- 
pierw przekazuje fabryce kompletną dokumentację i wtedy dopiero na- 
stępuje jej weryfikacja pod względem technologicznym oraz przystowanie 
konstrukcji do warunków producenta prototypu, a następnie serii wyrobu 

Tymczasem dokumentacja opracowana przez zakładowe biuro konstruk= 
cyjne może być przekazywana etapami w miarę postępu w jej opracowa- 
niu. Już w fazie opracowywania jej jest ona bieżąco konsultowana z tech- 
nologami i przyszłymi wykonawcami oraz dostosowywana do możliwości 
. wytwórczych przedsiębiorstwa. . 

Nie pomniejszając więc roli tzw. centralnego zaplecza naukowo-tech- 
nicznego, tj. instytutów naukowo-badawczych oraz centralnych biur kon- 
"strukcyjnych i projektowych, trzeba jednak stwierdzić, że decydujące 
znaczenie ma właśnie najbliższe produkcji i jej potrzebom zaplecze tech- 
niczne, znajdujące się w przedsiębiorstwach. W wielu zakładach załogi 
występują więc z konkretnymi propozycjami rozbudowy i wyposażenia 
zakładowego zaplecza technicznego, a w szczególności zakładowych biur 
konstrukcyjnych, technologicznych, stacji prób, prototypowni i narzę 
dziowni. 

W wyniku spotkań z kierownictwem KW wiele zakładów przystąpiło do 
prac zmierzających do wyeliminowania wyrobów przestarzałych, do kon- 
struowania i wdrożenia do seryjnej produkcji wytworów, które nie ustę= 
powałyby światowemu poziomowi techniki. 

Komitet Wojewódzki zwróci przede wszystkim uwagę na rozbudowę 
zaplecza technicznego w zakładach pracujących na eksport. Wytypowa- 
liśmy 18 zakładów, których produkcja ma szczególne znaczenie dla eke- 
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portu, i tym zakładom udzielimy specjalnej pomocy w rozbudowie ich 
- zaplecza. 

W czasie dyskusji wysunięto wiele wniosków odnośnie do nowoczes- 
ności produkcji. Niektóre z nich mówią np,, że: 

każda maszyna, urządzenie czy aparatura powinny być zaopatrzone 
w kartę, zawierającą dane charakteryzujące jej poziom techniczny; 

każda maszyna (urządzenie, element), której produkcję się uruchamia, 
powinna otrzymywać zezwolenie określające z góry, w jakim okresie 
może ona być produkowana i po jakim czasie musi ulec modernizacji. 

Do rozważenia jest także problem obniżenia cen fabrycznych na ma- 
szyny przestarzałe. | 

Dalszym krokiem w stosunku do przeprowadzonej obecnie oceny no- 
woczesności produkcji będzie ogólnokrajowy przegląd prototypów i no- 
wych konstrukcji w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym. Prze- 
gląd ten powinien dać pogląd, jak przemysł maszynowy, decydujący o po- 
stępie technicznym we wszystkich działach gospodarki narodowej, przy- 
gotowuje się do wykonania zadań nałożonych uchwałą IV Zjazdu w za- 
kresie unowocześnienia swoich wyrobów w latach 1966—1970. 


Problemy koordynacji poziomej 


Od dłuższego już czasu KW poświęca wiele uwagi koordynacji poziomej, 
tj. terenowemu rozwiązywaniu wielu spraw gospodarczych, wspólnych dla 
wielu zakładów przynależnych do różnych resortów i branż. 

Opierając się na doświadczeniach powiatu bielskiego, Plenum KW 
PZPR w Katowicach postanowiło w styczniu br. powołać terenowe spo- 
łeczne zespoły koordynacji poziomej. Na szczeblu wojewódzkim powołano 
„, uchwałą Prezydium WRN wojewódzki społeczny zespół koordynacji po- 
ziomej. 

Równolegle w terenie przy prezydiach miejskich i powiatowych rad 
narodowych działa 30 zespołów koordynacji poziomej, powołanych uchwa- 
łami tych rad. 

Dotychczasowa działalność zespołów koordynacji poziomej skoncentro- 
wana została w pierwszym rzędzie na organizacji współpracy między za- 
kładami, przedsiębiorstwami, zjednoczeniami oraz instytucjami w zakresie 
podejmowania wspólnych przedsięwzięć wynikających z istotnych potrzeb 
terenu. 

W wyniku pracy zespołów organizuje się wspólne dla kilku zakładów 
zaopatrzenie w materiały, surowce, półfabrykaty — bezpośrednio od wy- 
twórcy lub z najbliższych okolic; tworzy się wspólne centrale części za- 
miennych (dla zakładów przemysłu wełnianego w Bielsku); wspólnie 
wykorzystuje się tabor samochodowy; podejmuje się wspólne inwestycje, 
służące grupie przedsiębiorstw (np. wspólnej tlenowni i acetylenown: dla 
Sosnowieckiej Odlewni Staliwa oraz Sosnowieckich Zakładów Budowy 
. Urządzeń Chemicznych). W Bielsku postanowiono zorganizować między- 
zakładowe przedsiębiorstwa remontowo-budowlane. 

Działalność nasza w koordynacji poziomej — stwierdza tow. Gierek — 
nabiera szczególnej wagi w obecnym okresie opracowywania programów 
rozwoju zakładów, miast, powiatów i całego regionu. W programach tych 
.. przygotowywane są propozycje inwestycyjne, które powinny bezwzględnie 
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być analizowane z punktu! widzenia oszczędności i wspólnych przedsie- 
wzięć inwestycyjnych w przekroju poziomym, międzypranzowyra i mię- 
dzyresortowym. 

W naszych pracach w zakresie koordynacji poziomej napotyka się trud- 
ności w przepisach finansowych i metodologii planowania. Nie są jak na- 
leży ustalone obowiązki i prawa rad narodowych w zakresie koordynacji 
poziomej. Potrzebna jest — naszym zdaniem — konfrontacja doświadczeń 
województw w dziedzinie koordynacji poziomej i powzięcie niezbędnych 
decyzji władz centralnych. 


Problemy handlu zagranicznego 


Realizacja uchwały IV Zjazdu w dziedzinie handlu zagranicznego sta- 
nowi od dłuższego już czasu trwałą pozycję w pracy KW w Katowicach. 
Mamy na tym odcinku wypracowane formy działania, z których główną 
są branżowe narady przemysłu i handlu zagranicznego, organizowane 
przez odpowiednie komisje instancji partyjnych. 

Z inicjatywy KW zorganizowana została również — jak wiadomo — 
Ogólnokrajowa Wystawa Eksport-Import w Katowicach. W czasie trwa- 
nia wystawy zakłady pracy z całego kraju podpisały porozumienia wstęp- 
ne na dodatkową produkcję wartości 275,2 mln zł dewizowych w ekspor- 
cie i 116,6 mln zł dewizowych w zakresie produkcji antyimportowej. 

Porozumienia w dziedzinie produkcji eksportowej zrealizowane zo- 
stały — jak dotąd — w 42,5 proc., a porozumienia w dziedzinie produkcji 
eliminującej import w 32,6 proc. Wskazuje to na potrzebę dalszej pracy 
nad realizacją porozumień zawartych na Wystawie Eksport-Import 
w Katowicach. Wystawa spełniła swój cel, gdyż niezależnie od wyników 
ekonomicznych umożliwiła szersze zapoznanie się zakładów produkcyj- 
nych i central handlu zagranicznego z możliwościami i potrzebami w dzie- 
dzinie produkcji eksportowej i produkcji zastępującej import. : 

Obecnie stanęły przed nami zadania nie tylko większe ilościowo, lecz 
znacznie trudniejsze jakościowo. Jeśli bowiem uchwała IV Zjazdu mówiła 
o konieczności przyspieszenia tempa wzrostu eksportu oraz dokonania głę- 
bokich zmian w jego strukturze towarowej, to wytyczne te dotyczą w jesz- 
cze większym stopniu naszego województwa. 

Struktura towarowa eksportu województwa katowickiego określona jest 
przez największą w kraju bazę surowcową dla przemysłu ciężkiego i ści- 
śle związane z posiadaniem tej bazy takie podstawowe gałęzie produkcji, 
jak hutnictwo i przemysł budowy maszyn ciężkich. Struktura ta będzie 
również w przyszłości charakterystyczna dla naszego województwa. Nie 
oznacza to jednak, że możemy zrezygnować z poszukiwań materiało- 
oszczędnych kierunków produkcji eksportowej. 

Niezależnie od przyjętych do planu eksportu 16 mln zł dewizowych do 
krajów kapitalistycznych — ponad wytyczne na 1965 r. — przedstawiamy 
w wyniku inicjatywy załóg możliwości dodatkowej produkcji na kwotę 
E0 mln zł dewizowych — bez określenia kierunków wywozu. Uważamy, że 
nie jest ona jeszcze ostateczna, że ulegnie dalszemu zwiększeniu. Prace 
w tej dziedzinie będziemy bowiem prowadzić nadal w trzech podstawo- 
wych kierunkach: 
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— rozwijania na bazie już istniejących mocy produkcyjnych tych ason- 
tymentów produkcji, które wykazują najmniejszą materiałochłonność 
i najlepsze wskaźniki opłacalności dewizowej; 

— rozwoju zakładów, w których większość produkcji ma zapewnione 
dobre perspektywy zbytu i jest wysoce efektywna w eksporcie; 

— wyboru między rozmaitymi możliwościami przerobu materiałów wyj- 
ściowych dla uzyskania najlepszych wyników dewizowych. 

Kierunki naszych poszukiwań w rozwoju eksportu innych grup asorty- 
mentowych poza przemysłem maszynowym były podobne jak w dziedzi- 
nie maszyn i urządzeń. Warto tu wrócić do problematyki hutnictwa. Sy- 
stem planowania ilościowego importu i eksportu wyrobów hutniczych 
winien być zmieniony w hutach na planowanie wartościowe oparte na 
cenach dewizowych, a nie cenach krajowych. 

Uważamy, że w celu zainteresowania zjednoczenia i zakładów poprawą 
obecnego bilansu eksportu i importu wyrobów hutniczych byłoby słuszne, 
gdyby pewien procent z tytułu jego poprawy pozostawał do dyspozycji 
przemysłu z możliwością przeznaczenia go na pozaplanowany import drob- 
nych urządzeń dla dalszego uszlachetniania produkcji. Uważamy również, 
że poprawa bilansu eksportu i importu wyrobów hutniczych powinna zna- 
leźć odbicie w systemie premiowania PHZ „Stalexport', 

W kierunku powiększenia wpływów dewizowych bez wzrostu ilości 
(co możliwe jest przez poprawę struktury towarowej eksportu i cen de- 
wizowych na poszczególne asortymenty) przebiegały również i będą dalej 
przebiegać nasze rozmowy z załogami kopalń węgla ł zakładów przetwór< 
czych w przemyśle lekkim, chemicznym i innych. 

W naszej działalności na odcinku handlu zagranicznego napotykamy 
jednak szereg trudności, które — ogólnie biorąc — sprowadzają się do zbyt 
sztywnego, jak na potrzeby eksportu, systemu planowania produkcji. 

Z taką trudnością zetknęliśmy się przy ocenie działania uchwały Rady 
Ministrów o zakładach specjalizujących się w produkcji eksportowej. Przy= 
niosła ona poważne wyniki w większości tych przedsiębiorstw. Niestety, 
nie wszystkie jej postanowienia zostały prawidłowo wprowadzone w ży- 
cie. Dotyczy to przede wszystkim ilości wskaźników dyrektywnych otrzy- 
mywanych przez zakłady wydzielone. Tak np. ZUT „Zgoda” otrzymały od 
swego zjednoczenia nawet o 4 wskaźniki więcej niż w całym MPC, nie 
otrzymały natomiast wskaźnika wartości produkcji eksportowej w zł de- 
wizowych, który miał być w zasadzie jedynym wskaźnikiem dyrektyw- 
nym. Stępiło to niewątpliwie wpływ uchwały na powiększanie wpływów 
dewizowych przez odpowiednie zmiany struktury asortymentowej. Dla- 
tego też uważamy, że należy w możliwie krótkim czasie (tak aby obowią- 
zywało to już w roku 1965) wyprostować te nieprawidłowości, 

W rozmowach z zakładami pracy zetknęliśmy się również z trudno- 
ściami w dziedzinie zaopatrzenia materiałowego, które odbijają się ujemnie 
na realizacji produkcji eksportowej, szczególnie przy zamówieniach po- 
nad- i pozaplanowych. Sądzimy, że rozwiązania tego zagadnienia w za- 
kładach wydzielonych i we wszystkich innych zakładach produkujących 
na eksport trzeba szukać tworząc wojewódzkie rezerwy niektórych ma- 
teriałów i elementów do produkcji. 

Rozmawiając na te tematy z załogami zakładów przemysłowych natknę- 
liśmy się również na problem niezwykle istotny dla dalszego postępu 
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technicznego, Ściśle przy tym związany z zagadnieniami handlu zagra- 
nicznego. Chodzi o zakup za granicą drobnych patentów i licencji. Zagad- 
nienie to jest u nas rozwiązywane dotychczas przez decyzje centralne. 
Jest to na pewno słuszne dla nowych typów maszyn i urządzeń, przy 
których koszt zakupu licencji jest wysoki. Jednakże nie wyczerpuje to 
możliwości, jakie stwarza import licencji dla przyspieszenia postępu tech- 
nicznego. Istnieją bowiem dziesiątki drobnych często elementów, z któ- 
rych każdy lub kilka z nich decydować mogą poważnie o zwiększeniu 
nowoczesności poszczególnych wyrobów. Import ten nie może i nie po- 
winien być dokonywany centralnie. Dlatego też stawiamy do rozważenia 
wydzielenie pewnych funduszów na import zdecentralizowany w tej dzie- 
dzinie oraz ułatwienie zakładom przemysłowym szybkiego załatwiania 
tych spraw. 

Następną dziedziną wymagającą dalszego usprawnienia jest współpraca 
przemysłu i handlu zagranicznego oraz sprawność działania tego ostat- 
niego. Mimo podjętych do tej pory wysiłków w kierunku pogłębienia 
współpracy i bezspornych już na tym odcinku osiągnięć, współdziałanie 
to pozostawia wciąż wiele do życzenia. Przemysł jest nadal zbyt oderwa- 
ny od odbiorcy zagranicznego, a handel zagraniczny ma zbyt mały wpływ 
na strukturę i charakterystykę towarów eksportowanych oraz na opera- 
tywne zmiany w tej dziedzinie. | 

Dlatego też zamierzamy wystąpić z propozycjami, aby zakłady prze- 
mysłowe w porozumieniu z centralami handlu zagranicznego podjęły 
obsługę techniczną eksportowanego sprzętu i pełną odpowiedzialność za 
załatwianie reklamacji jakościowych; aby rozszerzyć listę zakładów prze- 
mysłowych, posiadających uprawnienia biur branżowych centrali handlu 
zagranicznego. 

Widzimy również konieczność bliższego zajęcia się sprawą skrócenia cy- 
kli dostaw. | 

Osobnym zagadnieniem jest sprawa oszczędności w dziedzinie importu. 
W pracy nad realizacją uchwały IV Zjazdu podjęliśmy w województwie 
pierwsze kroki zmierzające do zinwentaryzowania wszystkich sprowa- 
dzonych, a dotychczas nie zagospodarowanych maszyn i urządzeń. Pozwoli 
to ustalić listę maszyn, które zostaną wykorzystane w województwie, oraz 
listę tych, które przekażemy do wykorzystania innym województwom. 

Największych oszczędności w dziedzinie importu spodziewamy się jed- 
nak ze strony hutnictwa, przede wszystkim w wyniku podejmowania 
przez poszczególne huty uzasadnionej ekonomicznie produkcji zastępu- 
jącej import. 


Podstawowe zadania w dziedzinie deglomeracji 


Jednym z warunków prawidłowej gospodarki zasobami pracy woje- 
wództwa katowickiego, a jednocześnie umożliwiającym uruchomienie re- 
zerw produkcyjnych, jest deglomeracja przemysłu. 

Przystępując do prac w tej dziedzinie musimy pamiętać jednak o ko- 
nieczności zachowania na naszym terenie odpowiednich proporcji mię- 
dzy przemysłem ciężkim a przemysłem lekkim, a to ze względu na ko- 
nieczność utrzymania tradycyjnie wysokiego odsetka zawodowej aktyw- 
ności kobiet. 
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Podstawowym zadaniem jest dla naszego województwa konsekwentne 
przeprowadzenie deglomeracji biernej. Województwo nasze znajduje się 
pod stałym i wielkim naciskiem inwestorów z różnych dziedzin gospo- 
darki, dla których lokalizacja inwestycji w Zagłębiu Śląsko-Dąbrowskim 
jest najwygodniejsza ze względu na atrakcyjność samego ośrodka. Dla- 
tego proces coraz większej koncentracji bez przeciwdziałania z naszej 
strony doprowadziłby żywiołowo do poważnych komplikacji ekonomicz- 
no-socjalnych i w rezultacie podniósłby koszty inwestycyjne oraz eks- 
ploatacyjne, a także doprowadziłby do nadmiernych nakładów w gospo- 
darce komunalnej, 

Przeprowadzenie zasady deglomeracji biernej będzie wymagało do- 
datkowej analizy każdego tytułu inwestycyjnego. Oczywiście decydują- 
cym kryterium będzie efektywność ekonomiczna lokalizacji produkcji 
w naszym województwie lub poza nim. Jednakże tę efektywność rozumie- 
my szeroko, nie tylko jako efektywność inwestycji produkcyjnych i miesz- 
kaniowych, lecz wszystkich inwestycji, które będą niezbędne przy budo- 
wie lub rozbudowie danego zakładu w warunkach skupiska miejskiego. 


Przedsiębiorstwa, które nie będą odpowiadały przyjętym przez nas 
kryteriom, będziemy się starali przesuwać z terenu województwa, propo- 
nując przejęcie ich produkcji przez inne przedsiębiorstwa w kraju. Wiele 
spraw będzie wymagało decyzji władz centralnych, resortów i zjednoczeń, 


Szczególnie dużo zamierzamy zrobić w sprawie złagodzenia deficytu 
męskiej siły roboczej we własnym zakresie. Wśród przemysłu lekkiego są 
u nas reprezentowane branże zatrudniające zbyt wielu mężczyzn, mimo 
że z powodzeniem mogłyby na tych stanowiskach pracować kobiety. Mu- 
simy dokonać odpowiednich badań i określić, ile można zwolnić stanowisk 
pracy dla kobiet i ilu mężczyzn będzie można skierować do pracy w in- 
nych zakładach. 

Jednakże powinniśmy z całą siłą podkreślić, że przy przesuwaniu kobiet 
na stanowiska pracy mężczyzn nie możemy ograniczyć się do przemysłu 
lekkiego, a powinniśmy także dokonać odpowiednich analiz w przemyśle 
ciężkim. Duże znaczenie posiada pod tym względem doświadczenie „Kon- 
stalu”, w którym stworzono możliwość zatrudnienia 400 kobiet na stano- 
wiskach tradycyjnie zajmowanych przez mężczyzn. .Wchodzą tu w ra- 
chubę prace na obrabiarkach, w magazynach, na stanowiskach przygoto- 
wawczych itp. W każdym zakładzie pracy istnieją podobne możliwości. 


Ponieważ aktualna sytuacja nie pozwala nam na stosowanie w szerokim 
zakresie deglomeracji czynnej całych zakładów produkcyjnych — zawsze 
bardzo kosztownej — szukaliśmy również możliwości przenoszenia do 
innych regionów produkcji poszczególnych asortymentów. Np. z progra- 
nu prac nad koncentracją i specjalizacją produkcji w przemyśle maszy- 
nowym województwa katowickiego wynika, że istnieje możliwość prze- 
mieszczenia produkcji 64 asortymentów lub grup asortymentów na ogólną 
wartość 860 mln zł. 

Komitet Wojewódzki w Katowicach opracował szereg propozycji prze- 
kazania produkcji ze Śląska i Zagłębia do zakładów w województwach 
wrocławskim, szczecińskim, łódzkim i in. 


Bardzo poważne możliwości deglomeracji tkwią w prawidłowym wy- 
profilowaniu drobnej wytwórczości w naszym województwie. Z jednej 
strony drobna wytwórczość województwa katowickiego może przekazać 
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do innych województw produkcję licznych asortymentów, a w szczegól- 
ności takich, jak taczki budowlane, wagi handlowe, szafy metalowe, wózki 
ręczne, piece metalowe, łopaty, szpadle itp., z drugiej zaś może przejąć 
produkcję bardzo ważnych elementów z przemysłu kluczowego, odciąża- 
jąc go w ten sposób od kłopotliwej wieloasortymentowej i często krótko- 
seryjnej produkcji, zwalniając jego moce produkcyjne i pracę specjali- 
stów dla produkcji podstawowej, | 

Na czoło zagadnień z tym związanych wysuwa się sprawa tworzenia 
w przemyśle terenowym bazy kooperacyjnej dla przemysłu maszyno- 
wego, szczególnie obciążonego produkcją tysięcy drobnych asortymentów. 
W tym celu niezbędne będzie dokładne rozeznanie rezerw produkcyj- 
nych w zakładach przemysłu drobnego oraz warunków ich uruchomienia. 


Główne zadania następnego etapu pracy 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 


Naszym pierwszym zadaniem po Plenum KC będzie wprowadzenie do 
planów techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw na 1965 r. wniosków 
i propozycji z całej dyskusji zjazdowej. 

W dziedzinie inwestycji pierwszoplanowych naszym zadaniem będzie 
dokonanie przeglądu nowych tytułów inwestycyjnych pod kątem celo- 
wości ich lokalizacji w województwie, a także przejrzenie inwestycji kon- 
tynuowanych w przemyśle przetwórczym z punktu widzenia koncentracji 
nakładów na obiekty rokujące uzyskanie szybkich efektów produkcyj- 
nych. 

Po Plenum KC przystąpimy do realizacji drugiego, znacznie trudniej- 
szego etapu realizacji uchwały IV Zjazdu. 

Najbliższym naszym zadaniem będzie konkretyzacja programu w za- 
kresie unowocześnienia produkcji, podniesienia efektywności każdej zło- 
tówki inwestycyjnej, maksymalnego wzrostu eksportu, zmniejszenia ma- 
teriałochłonności produkcji. W stosunku do przemysłu elektromaszyno- 
wego będzie nam chodziło przede wszystkim o najtrafniejszy wybór asor- 
tymentów produkcji i ich unowocześnienie. 

W ciągu I kwartału 1965 r. powinniśmy sprecyzować programy rozwoju 
dla podstawowych branż przemysłu naszego rejonu i dla większości za- 
kładów na okres następnej 5-latki. 

Przygotowanie tych programów wymagać będzie pogłębionych analiz 
w trzech płaszczyznach: 1) w przekroju przedsiębiorstwa, 2) w przekroju 
branż, których podstawowa część produkcji znajduje się w województwie, 
oraz 3) w przekroju całego śląsko-zagłębiowskiego regionu. 

Tow. Gierek przedstawia następnie główne wymagania wobec progra- 
mów przedsiębiorstw i niektórych branż. Chodzi przede wszystkim o taką 
zmianę struktury produkcji, która zapewnia szczególnie szybki wzrost 
wytwarzania wyrobów eksportowych o dobrych wskaźnikach opłacalności 
oraz gwarantuje obniżenie zużycia materiału na jednostkę wartości pro- 
dukcji; warunkiem powodzenia w tym zakresie będzie zasadniczy postęp 
w unowocześnianiu wyrobów. 

Msumy zamiar pogłębić starania o unowocześnienie produkcji przez 
opracowanie zakładewych programów unowocześnienia produkowanych 
wyrobów i wprowadzenie wyrobów nowych o wysokim standardzie tech- 
nicznym. Od każdego zakładu mamy zamiar zażądać opracowania oceny 
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stanu zaplecza technicznego i przedstawienia propozycji jego wzmocnie- 
nia. Spodziewamy się również, że poszczególne zjednoczenia opracują plan 
koncentracji zaplecza technicznego w zakładach podstawowych branż, 
np. w przemyśle maszynowym naszego województwa; będzie to w pierw- 
szej kolejności dotyczyło 18 dużych zakładów pracy. 

Programy przedsiębiorstw powinny następnie przewidywać obniżenie 
nakładów inwestycyjnych i przyrostu zatrudnienia. Trzeba będzie zbadać, 
czy nie można zastąpić budownictwa mieszkaniowego dla nowych pra- 
cowników — przez nakłady na mechanizację i automatyzację produkcji. 

Referat stwierdza następnie, iż ze względu na to, że dotychczasowa ana- 
liza oparta na materiałach przedsiębiorstw nie uwzględniała szeregu za- 
gadnień, trzeba dokonać szeregu przekrojowych analiz węzłowych pro- 
blemów ekonomicznych dla całego regionu. 

Ważnym zadaniem będzie wzajemne skoordynowanie programu rozwo- 
ju zakładów przemysłowych z programem rozwoju transportu, budowni- 
ctwa mieszkaniowego, szkolnictwa zawodowego, rozwoju usług i gospo- 
darki komunalnej. 

KW będzie rozpatrywał główne zagadnienia programu rozwoju regionu 
na swoich posiedzeniach plenarnych z udziałem przedstawicieli zaintere- 
sowanych władz centralnych. 

W zakończeniu tow. Gierek oświadczył: 

Postawa Klasy robotniczej i inteligencji naszego regionu w minionym 
okresie — ich coraz efektywniejszy udział w kierowaniu swymi zakładami 
pracy i stale rosnąca troska o wyniki działalności ekonomicznej swych 
przedsiębiorstw — pozwala mieć pełne przekonanie, że zadania, jakie sta- 
wia przed nami partia, zostaną w pełni zrealizowane. 


W dyskusji nad referatem tow. Edwarda Gierka głos zabrali: minister Przemysłu Cięż- 
kiego — tow. Zygmunt Ostrowski; wiceminister Przemysłu Ciężkiego, dyrektor Zjednoczenia 
Hutnictwa Żelaza | Stali — tow. Ryszard Trzcionka; | sekretarz KW PZPR w Gdańsku — 
tow. Jan Płasiński; dyrektor Zjednoczenia Górniczo-Hutniczego Metali Nieżelaznych = 
tow. Adam Leśniak; sekretarz komitetu zakładowego PZPR Bielskiej Fabryki Aparatury 
Elektrycznej „APENA” — tow. Edward Pawlus; | sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — 
tow. Stanisław Kociołek; sekretarz komitetu zakładowego PZPR huty „Batory” — tow. Piotr 
Gudra; | sekretarz KW PZPR w Opolu — tow. Paweł Wojas; dyrektor Fabryki Transforma- 
torów w Mikołowie — tow. Edward Rzepka; | sekretarz KW PZPR w Krakowie — tow. Lucjan 
Motyka; sekretarz Worszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR — tow. Henryk Szofroń- 
ski; | sekretarz KW PZPR w Kielcach — tow. Franciszek Wachowicz; dyrektor Zakładów Me- 
chanicznych im. Strzelczyka w Łodzi — tow. Marian Bogacki; minister Górnictwa i Ener- 
getyki tow. Jan Mitręga; sekretarz komitetu zakładowego PZPR FSC w Lublinie — tow. 
Stefan Michaluk; sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — tow. Marian Kuliński oraz | sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi — tow. Stełan Jędryszczak; dyrektor Zjednoczenia 
Maszyn Włókienniczych — tow. Marian Rogoziński; sekretarz KZ PZPR Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach — tow. Mieczysław Ziętek; minister Przemysłu Chemicz- 
nego — tow. Antoni Radliński; dyrektor Zjednoczenia Odlewniczego Radom-Kielce — tow. 
Józef Budzynowski; sekretarz KZ PZPR Zakładów Mechanicznych „Zgoda w Świętochłowi- 
cach — tow. Antoni Seta; dyrektor Zjednoczenia Ciągników i Maszyn Rolniczych — tow. 
Janusz Fudalej; sekretarz KC PZPR — tow. Bolesław Jaszczuk; | sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — tow. Antoni Walaszek; minister Handlu Zagranicznego — tow. Witold Trąmpczyński; 
| sekretarz KW PZPR w Zielonej Oórze — tow. Todeusz Wieczorek; | sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu — tow. Jan Szydlak; dyrektor Departamentu w Ministerstwie Rolnictwa — tow. 
Jan Bojończyk; | sekretarz KW PZPR w Olsztynie — tow. Stanisław Tomaszewski; wice- 
minister Komunikacji — tow. Walenty Szablewski; I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu — 
tow. Wladysław Pilatowski oraz minister Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowla- 
nych — tow. Marian Olewiński. 

Dyskuję podsumował I sekretarz KC PZPR tow. Władysław Gomutka. 


Najważniejsze jest praktyczne odkrywanie rezerw 
produkcyjnych i doskonalenie metod planowania 


Przemówienie tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI na II Plenum KC PZPR 


Towarzysze! 

Rezultaty obrad naszego plenum nad pierwszym punktem porządku 
dziennego zawiera uchwała przedłożona Komitetowi Centralnemu. Jest 
to uchwała ważna, o szczególnym znaczeniu. Uchwała ta adresowana jest 
przede wszystkim do zakładowych organizacji partyjnych, do samorządu 
robotniczego, do personelu inżynieryjno-technicznego zakładów, do załóg 
fabrycznych. | 

Uchwała ta stawia przed nimi i przed terenowymi komitetami partyj- 
nymi wszystkich szczebli, a także przed wojewódzkimi komórkami plano- 
wania — zadania w zakresie ujawniania rezerw produkcyjnych i dosko- 
nalenia metod planowania. Cechą szczególną tej uchwały — cechą, która 
odróżnia dzisiejsze plenum od innych plenarnych posiedzeń Komitetu 
Centralnego naszej partii, jest to, że treść tej uchwały i tematyka obrad 
dzisiejszego plenum zawarta w pierwszym punkcie porządku dziennego 
wyszły z dołu, zrodziły się w wojewódzkiej organizacji partyjnej w Ka- 
towicach. 

Biuro Polityczne Komitetu Centralnego partii uznało inicjatywę woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w Katowicach za tak doniosłą dla całej 
partii, że postanowiło przedstawić ją jako przedmiot obrad plenum Ko- 
mitetu Centralnego. Stąd też w odróżnieniu od dotychczasowej praktyki 
plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego partii nie Biuro Polityczne, 
lecz wojewódzka organizacja partyjna stała się referentem na dzisiejszym 
plenum KC. 

Omawiany w referacie wojewódzkiej organizacji partyjnej w Katowi- 
cach i dyskutowany na plenum przedmiot nie jest nowy. Ileż to razy bo- 
wiem mówiliśmy o rezerwach, o inwestycjach, o rachunku ekonomicz- 
nym, o eksporcie, o planowaniu itd. Jednakże problem ten ujęty jest 
dziś inaczej. Znaczenie dzisiejszych obrad, ich doniosłość polega na tym, 
że problem ten postawiony jest i dyskutowany po nowemu: o wiele bar- 
dziej niż dotychczas konkretnie, i w tym właśnie tkwi zasługa woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w Katowicach — dobre, głębokie zrozu- 
mienie przez nią uchwał i wskazań IV Zjazdu partii. Zapoczątkowaną 
przez tę organizację praktykę należy rozciągnąć na działalność wszyst- 
kich wojewódzkich organizacji partyjnych, na działalność całej partii. 

O co tu chodzi? Chodzi tu głównie — jak mówi tytuł naszej uchwały — 
o dwie niezmiernie ważne sprawy: o wykorzystanie rezerw produkcyj- 
nych i o ulepszenie metod planowania. 

.Na temat tych dwóch spraw zapisano już jak wiemy sporo papieru. 
Myśmy również na plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego nie- 
jednokrotnie podnosili te tematy. Przyniosło to określone, pozytywne 
rezultaty. Pisać i mówić na ten temat jest na pewno rzeczą pożyteczną, 
ale najważniejsze i najistotniejsze jest praktyczne odkrywanie i urucha- 
mianie konkretnych rezerw produkcyjnych oraz praktyczne doskonalenie 


mełod planowania w każdym przedsiębiorstwie. Tego zaś na ogół blorąć 
nie mogą dokonać ludzie z zewnątrz, spoza danego przedsiębiorstwa. Za- 
danie to mogą wykonać przede wszystkim załogi oraz organizacje par- 
tyjne i związkowe w każdym przedsiębiorstwie. Jeśli partia wprowadzi 
na tę drogę załogi wszystkich przedsiębiorstw, można mieć pewność, że 
sięgniemy najgłębiej do rezerw produkcyjnych, które w różnych rozmia- 
rach tkwią w każdym przedsiębiorstwie. Na tej również drodze, to znaczy 
przy udziale załóg, a zwłaszcza przy udziale personelu inżynieryjno- 
technicznego każdego przedsiębiorstwa — znajdziemy skuteczne sposoby 
doskonalenia metod planowania. 

_ Nie można powiedzieć, że dotychczas tego nie robiliśmy, zwłaszcza je- 
śli chodzi o uruchamianie rezerw produkcyjnych. Zdziałano już wtej 
sprawie niemało. Załogi wszystkich przedsiębiorstw produkcyjnych kro- 
czą szerszym lub węższym frontem tą drogą już od dawna. Świadczą 
o tym najwymowniej dziesiątki tysięcy wniosków zjazdowych, których 
olbrzymia większość jest pomyślnie realizowana. Świadczy o tym prze- 
kraczanie planów produkcyjnych, o czym towarzysze szeroko i z uzasad- 
nionym poczuciem dumy mówili z tej trybuny. Sprawa polega na tym, 
że obecnie dojrzały już obiektywne warunki, aby wielkie zadanie wy- 
krywania i uruchamiania rezerw produkcyjnych oraz usprawniania me- 
tod planowania przy pomocy załóg każdego przedsiębiorstwa realizować 
na nowym, wyższym poziomie. 

Drogę ku temu wskazuje właśnie całej partii i całej klasie robotni- 
czej — wojewódzka organizacja partyjna w Katowicach i klasa robot- 
nicza województwa katowickiego. Zapewne to, co dotychczas zrobiono 
w województwie katowickim, nie jest jeszcze — jak zresztą sami towa- 
rzysze w swoim referacie zaznaczają — doskonałe, jest to dopiero po- 
czątek, ale początek nowego, wyższego etapu na tej drodze, I w tym 
właśnie tkwi istota rzeczy. 

Na IV Zjeździe partii mówiliśmy niemało o usprawnieniu metod pla- 
nowania gospodarczego, o racjonalnym, jak najbardziej efektywnym wy- 
korzystaniu środków inwestycyjnych, o konieczności szybkiego zwięk- 
szania eksportu, o unowocześnieniu i specjalizacji produkcji, o wielu 
innych problemach, które bezpośrednio lub pośrednio wchodzą w zakres 
planowania produkcji i planowania rozwoju naszej gospodarki. 

Powzięliśmy w tych sprawach określone uchwały. Wiemy wszyscy, 
jak bardzo złożone są te problemy, jak ważne jest ulepszanie metod pla- 
nowania. Gotowych i uniwersalnych recept na to nie ma. Trzeba je wy- 
pracowywać w praktyce, w życiu. 

Jednak nie ulega wątpliwości, że bez najszerszego udziału załóg przed- 
siębiorstw plany rozwoju naszej gospodarki będą z konieczności obciążone 
różnymi mankamentami. Nikt lepiej od załogi danego przedsiębiorstwa 
nie może wiedzieć, jak zwiększyć jego produkcję najmniejszym kosztem, 
jak wykorzystać najbardziej racjonalnie park maszynowy czy urządzenia 
produkcyjne przedsiębiorstwa, gdzie tkwią „wąskie gardła” w procesie 
wytwórczym nie pozwalające na pełne wykorzystanie potencjału przed- 
siębiorstw, na zwiększenie produkcji. 

Ponieważ załogi najlepiej znają swoje przedsiębiorstwa, powinny więc 
opracowywać projekty planów produkcyjnych i planów rozwojowych dla 
swoich przedsiębiorstw. W ten sposób dostarczą wyższym organom pla- 
nowania materiał umożliwiający optymalne opracowanie planów produk< 
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cyjnych I rozwojowych w danej branży produkcyjnej, w danej gałęzi 
przemysłu, w całym przemyśle i w całej uspołecznionej gospodarce. 

Aby zalecenia zjazdu w sprawie opracowania wariantów planu i wy- 
boru optymalnego rozwiązania mogły być najpełniej stosowane — trzeba, 
aby każde przedsiębiorstwo opracowało dla siebie swój projekt planu. 

Metody planowania zostaną poważnie udoskonalone, jeśli opracowanie 
planów produkcyjnych i rozwojowych dla każdego przedsiębiorstwa 
i ala całego przemysłu odbywać się będzie w trzech fazach: 

Faza pierwsza należy do Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
i do zwierzchnich organów administracyjnych przedsiębiorstw. Organa 
te doręczają przedsiębiorstwu pierwszy, wstępny projekt planu, wstępne 
wskaźniki zarówno jeśli chodzi o plan wieloletni, jak to ma miejsce obec- 
nie, jak też jeśli chodzi o plany na dany rok kalendarzowy. 

Faza druga opracowania planu należy do przedsiębiorstwa, które 
w oparciu o projekt wstępny, otrzymany ze swego zjednoczenia, powinno 
opracować swój projekt planu. Naczelnym dążeniem załóg i ich organiza- 
cji przy opracowywaniu swego projektu planu powinno być polepszenie 
jego wskaźników w stosunku do założeń zjednoczenia. Może się zdarzyć, 
że zjednoczenie daje przedsiębiorstwu wskaźniki wygórowane, nierealne. 
W takim wypadku załoga powinna opracować dla siebie napięte, lecz 
realne wskaźniki i zadania, starać się je uzgodnić ze zjednoczeniem, a jeśli 
tego nie osiągnie — sprawę musi rozstrzygać resort. Z reguły jednak 
wstępne wskaźniki zjednoczeń, jak tego dowodzi obecna praktyka woje- 
wództwa katowickiego i szeregu innych województw, mogą być przez 
załogi przedsiębiorstw polepszane. 

Przedsiębiorstwo powinno wykazać szeroką inicjatywę w opracowaniu 
projektu planu. Może opracować dwa, trzy, a nawet więcej wariantów 
takiego projektu, jak np. wariant bezinwestycyjny bądź włączający przy- 
znane mu środki inwestycyjne, wariant zakładający dodatkowe potrzeby 
inwestycyjne, wariant rozkooperowania swojej produkcji finalnej, a na- 
wet wariant zmiany określonego asortymentu produkcji. 

Po opracowaniu w określonym prekluzyjnym terminie projektów 
planu przez przedsiębiorstwa następuje trzecia, ostatnia faza opraco- 
wania planu przez zwierzchnie jednostki administracyjne przedsiębiorstw 
i przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów. Organy te dyspo- 
nując projektami planów przedsiębiorstw wybierają najlepsze, najbar- 
dziej ekonomiczne rozwiązania produkcyjne i rozwojowe, wprowadzają 
je do planów branżowych, resortowych i do planu całego przemysłu. 

Po zakończeniu tej trzeciej fazy prac nad planem przedsiębiorstwa 
otrzymują ostateczny plan do realizacji. 

Rzecz jasna, że projekty planów przedsiębiorstw mogą być przez 
organy zwierzchnie bądź przyjęte w pełni, bądź tylko częściowo, bądź też 
mogą być odrzucone; niektóre przedsiębiorstwa, zjednoczenia czy nawet 
resorty — mogą mieć nawet w ostatniej, trzeciej fazie opracowywania 
planu przyznaae mnieisze środki inwestycyjne, niż zakładano to we 
wstępnych wytycznych do planu. Inne natomiast — otrzymają więcej 
tych środków. Jeśli np. projekt planu danego przedsiębiorstwa nie zosta- 
nie przyjęty przez zjednoczenie, to może ono, a nawet powinno, skierować 
go do resortu i do Komisji Planowania dla powzięcia ostatecznej decyzji. 
Niektóre projekty planów przedsiębiorstw, zakładające np. zwiększenie 
produkcji, mogą nie być przyjęte, gdyż na dodatkową produkcję nie po- 

że 
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zwoli bilans zaopatrzenia materiałowego lub też nie pozwolą inne 
względy. 

Nie ma jednak innej drogi do stworzenia szerokich możliwości wybra- 
nia najlepszego wariantu dla opracowania Narodowego Planu Gospodar- 
czego, jak analityczne opracowanie projektów planu przez przedsiębior- 
stwa przemysłowe i oparcie Narodowego Planu Gospodarczego właśnie 
na tych projektach. 

W opracowywaniu projektów planów przez załogi przedsiębiorstw ucie- 
leśnia się idea rozszerzania demokracji socjalistycznej, zwiększenia 
uprawnień samorządu robotniczego, współdecydowania przez przedsię- 
biorstwa o rodzaju produkcji, kierunku i tempie rozwoju zakładów. 

Jest przy tym jeden, niezbędny, podstawowy czynnik, który warunkuje 
właściwe, sumienne opracowywanie projektów planu przez przedsiębior- 
stwa, a mianowicie — aktywna, socjalistyczna postawa załóg, wyrażająca 
się w twórczej inicjatywie gospodarczej i społecznej. Z takiej postawy 
zrodziły się dziesiątki tysięcy wniosków przedzjazdowych, które przyno- 
szą naszej gospodarce wielkie korzyści. Trzeba więc dalej pogłębiać ten 
dobry, twórczy klimat wśród klasy robotniczej, wśród wszystkich ludzi 
pracy, klimat, jaki wytworzyły organizacje partyjne w toku przygotowy- 
wania Zjazdu i w akcji pozjazdowej. 

Klimat taki może wytworzyć tylko aktywna działalność organizacji 
partyjnych, działalność organizowana i kierowana przez komitety par- 
tyjne wszystkich szczebli. Projekty planów przedsiębiorstw wtedy będą 
właściwie opracowane, jeśli do tej pracy włączą się bezpośrednio woje- 
wódzkie, powiatowe, miejskie i dzielnicowe komitety partyjne. Praca 
podstawowych organizacji partyjnych w dużych  przedsiębiorstwach, 
praca samorządu robotniczego, praca załóg w tej dziedzinie powinna być 
nie tylko inspirowana przez określone komitety partyjne, lecz także przez 
nie wspomagana, korygowana, kontrolowana i kierowana. | 

W niektórych przedsiębiorstwach, szczególnie w ich administracji, wy- 
stępują tendencje do pomniejszania i ukrywania rezerw produkcyjnych. 
Nie mają one chęci opracowywania napiętych planów dla siebie. 

Tendencje te mogą i powinny być usuwane przez właściwą działalność 
komitetow partyjnych. 

Dobra praktyka opracowywania projektów planów przedsiębiorstw 
przy bezpośrednim udziale komitetów partyjnych różnych szczebli, sto- 
sowana w szeregu województw, szczególnie w województwie katowickim, 
powinna być upowszechniona w skali całego kraju. Jest to — towarzysze 
— praca olbrzymia, praca wymagająca wprzęgnięcia do niej całego apa- 
ratu partyjnego, dobrej znajomości przez komitety partyjne każdego 
przedsiębiorstwa. Przedstawiciele tych komitetów tylko wówczas mogą 
dopomóc załogom przedsiębiorstw w wykrywaniu rezerw, we właściwym 
opracowywaniu projektów planów produkcyjnych, w korygowaniu nie- 
słusznych tendencji administracji zakładów — jeśli wykazywać będą 
dobrą orientację w problematyce tych przedsiębiorstw. Nie wystarczy 
więc tylko przybyć na naradę produkcyjną, na konferencję samorządu 
robotniczego czy posiedzenie komitetu zakładowego i wysłuchać na miej- 
scu w zakładach pracy tego, co przedstawiają załogi czy administracje. 
Komitety partyjne i ich przedstawiciele muszą wcześniej uzyskać dobrą 
znajomość konkretnego przedsiębiorstwa, które przy ich udziale ma opra- 
cowywać projekt planu. Tylko wówczas komitety i ich przedstawiciele 
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mogą wnieść wartościowy wkład do tych projektów planów, tylko wów- 
czas mogą wnieść istotne propozycje lub kwestionować te czy inne po- 
zycje, mogą przyczynić się do lepszego uruchomienia tkwiących w da- 
nym zakładzie rezerw produkcyjnych. 

Zarówno referat, jak i dyskusja na plenum koncentrowały się głównie 
wokół dwóch podstawowych gałęzi przemysłu: przemysłu elektromaszy- 
nowego i hutnictwa. A przecież opracowywanie projektów planów pro- 
dukcyjnych przez przedsiębiorstwa dotyczy nie tylko tych gałęzi prze- 
mysłu. Dotyczy całego przemysłu, zarówno przemysłu państwowego, jak 
i przemysłu spółdzielczego. 

Mniejsze czy większe rezerwy istnieją wszędzie, w każdym zakładzie pro- 
dukcyjnym. Mamy już na ogół lepszą lub gorszą orientację o rezerwach 
w kluczowych zakładach produkcyjnych, gdyż na nich przede wszystkim 
koncentruje się uwaga i działalność zarówno aparatu państwowego, admi- 
nistracyjnego, gospodarczego, jak też i aparatu partyjnego. W wielkich 
zakładach są najsilniejsze organizacje partyjne, najlepszy aktyw, nato- 
miast daleko mniej wiemy o rezerwach produkcyjnych w mniejszych 
zakładach, które stanowią olbrzymią większość przedsiębiorstw. Niewiele 
wiemy, nikt tu zresztą nawet z tej trybuny nie wspomniał, o rezerwach 
np. w przemyśle drzewnym, w przemyśle meblarskim, w hutnictwie szkła 
i w szeregu innych gałęzi przemysłu posiadających ważne znaczenie tak 
dla zaopatrzenia rynku wewnętrznego, jak i dla eksportu. 

Nie mówiono też tu bądź wspomniano tylko marginesowo o przemyśle 
terenowym, o przemyśle podległym spółdzielczości pracy, który przecież 
posiada niemały potencjał produkcyjny, odgrywa ważną rolę w naszej 
gospodarce i rzutuje przez kooperację na wyniki większych przedsię- 
biorstw. 

Konieczność wnikliwego zajęcia się tymi zakładami wynika przede 
wszystkim z szeroko podnoszonej tu potrzeby kooperacji produkcji, 
zmiany profilu różnych zakładów, z potrzeby deglomeracji ośrodków o du- 
żym nasileniu przemysłu, gdzie występuje brak siły roboczej. 

Jeśli partyjne organizacje nie będą mieć obrazu tego, co się dzieje 
w drobnych przedsiębiorstwach, to nie będą mogły zaprojektować, zapro- 
ponować konkretnych, właściwych rozwiązań właśnie w zakresie koope- 
racji, przeprofilowania czy też deglomeracji. Zatem wojewódzkie, powia- 
towe, dzielnicowe komitety partyjne realizując uchwałę dzisiejszego ple- 
num muszą opracować plany pracy obejmujące nie tylko zakłady klu- 
czowe, ale również przemysł terenowy i spółdzielczy, | 

W uchwale mówimy, że prekluzyjny termin opracowania przez po- 
szczególne przedsiębiorstwa projektów planów 5-letnich kończy się 
w pierwszym kwartale przyszłego roku. Jeśli przedstawimy sobie ogrom 
pracy, jaki powinien być wykonany przez organizacje partyjne w tym 
krótkim okresie czasu, to trzeba będzie wielkiego i rzetelnego wysiłku, 
by projekty planu pięcioletniego zostały w każdym zakładzie i na każ- 
dym terenie dobrze opracowane i głęboko przemyślane. 

Wojewódzka organizacja partyjna w Katowicach pracę tę rozpoczeła 
wcześniej i jest bardziej zaawansowana, a jednak i ta organizacja zdaje 
sobie sprawę, że to jest dopiero początek, że wiele zagadnień trzeba bę- 
dzie dalej rozwijać, ponownie analizować. Tym trudniejsza jest sytuacja 
w województwach, które o wiele później wkroczyły na tę drogę, i w tych, 
które dopiero rozpoczęły tę pracę. A są przecież województwa, jak to 
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wynikało z wysłąpień niektórych sekrełarży komitetów wojewódzkich, 
które w ogóle do tej pracy jeszcze nie przystąpiły. Województwa te muszą 
się żywo zabrać do pracy, aby te opóźnienia nadrobić. Jeśli więc zwa- 
żymy, że na tę działalność pozostało właściwie 4 miesiące czasu, to z góry 
można założyć, że niektóre zakładowe projekty planu pięcioletniego nie 
będą doskonałe, że w wielu zakładach będą one opracowywane bez udziału 
komitetów terenowych, bez doświadczonego aktywu partyjnego. Niemniej 
jednak, niezależnie od stanu zaawansowania i precyzji projektów zakła- 
dcwych planów pięcioletnich, praca nad nimi musi być zakończona do 
końca pierwszego kwartału 1965 r. Inaczej zwierzchnie organy admini- 
stracyjne, zjednoczenia, resorty i Komisja Planowania — nie miałyby 
dość czasu na opracowanie już ostatecznej wersji narodowego planu na 
przyszłą pięciolatkę. 

Ale nie znaczy to, że praca komitetów i organizacji partyjnych skończy 
się na opracowaniu projektów planów przedsiębiorstw na następną pię- 
ciolatkę. Chodzi o to, aby tę metodę planowania, którą obecnie zalecamy 
dla opracowania planu 5-letniego, w całej rozciągłości zastosować przy 
opracowywaniu planów rocznych jako wycinków planu pięcioletniego. 

Obecnie organizacje partyjne dopiero zaczynają nabierać szerszego do- 
świadczenia i właśnie analiza, którą obecnie przeprowadzają przy opraco- 
wywaniu projektu planu pięcioletniego — ułatwi im udział w przygoto- 
wywaniu projektów planów rocznych. 

Plan pięcioletni — to ogólny kierunek, to podstawowe wskaźniki roz- 
wojowe dla całej naszej gospodarki, a w planach rocznych następuje do- 
piero konkretyzacja zadań, przy czym nieraz wprowadza się określone 
zmiany, dyktowane potrzebami życia. 

W czym tkwi największe niebezpieczeństwo przy opracowaniu tak wie- 
loletnich, jak i rocznych projektów planów? 

Największe niebezpieczeństwo tkwi (czego zresztą również nie mogła 
w pełni uniknąć katowicka organizacja partyjna) w wysuwaniu nowych 
zadań inwestycyjnych. W dyskusji na obecnym plenum było też sporo 
tego rodzaju propozycji. Są to tendencje niesłuszne. 

Założone w planie pięcioletnim wielkości nakładów inwestycyjnych, 
jak już mówiliśmy wielokrotnie, są maksymalne i nie mogą być przekro- 
czone. 

Nie można też przy opracowywaniu projektów planu sięgać po rezerwę 
inwestycyjną, gdyż wówczas przekreślilibyśmy samą ideę takiej rezerwy. 
Chodzi o to, ażeby w ramach przyznanych środków inwestycyjnych dla 
danego zakładu, zjednoczenia, resortu ustalać najbardziej celowe i racjo- 
A rozwiązania inwestycyjne, które przyniosą optymalne korzyści i re- 
zultaty. 

Musimy też zaniechać fałszywych metod rachunku gospodarczego, które 
niestety i z tej trybuny były przez niektórych towarzyszy lansowane. 
Towarzysze ci wyliczali nam, jakie to wysokie efekty ekonomiczne dać 
może 1 złotówka zainwestowana w takim czy innym proponowanym przez 
nich dziale. Takie obliczenia są niepełne i niesłuszne. Wszyscy bowiem 
dobrze wiemy, że w przemyśle przetwórczym łatwo można osiągnąć 
efekty największe. | | 

Rachunek ekonomiczny w zakresie efektywności inwestycji wymaga 
uwzględnienia kosztów inwestycji niezbędnych do wyprodukowania su- 
rowców lub materiałów, które dany zakład przetwórczy ma przerabiać. 
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Dopiero wówczas okaże się, Jaka Jest faktyczna efektywność nakładów 
w przemyśle przetwórczym. Obliczenia nie uwzględniające tych nakła- 
dów bądź kosztów i środków importu są po prostu błędne. 

Przy opracowaniu projektów planu powinny być szeroko wykorzystane 
te zalecenia, które zmierzają do wzrostu wydajności pracy, do obniżenia 
kosztów produkcji, a równocześnie kosztów robocizny i kosztów materia- 
łowych, przede wszystkim w drodze zmiany technologii produkcji. Trzeba 
sobie powiedzieć jasno i otwarcie, że sprawa zmiany technologii produkcji 
nie jest dotąd należycie doceniana ani przez administrację naszych zakła- 
dów, ani przez resorty, ani też przez nasze organizacje partyjne. Jeśli po- 
równamy np. dane dotyczące obróbki plastycznej, która ma zastępować 
obróbkę skrawaniem, z danymi bardziej rozwiniętych krajów, to okaże 
się, że na tym odcinku posuwamy się naprzód ślimaczym krokiem. Zna- 
mienne jest to, że ze strony samych zakładów nie mamy nacisku, dążenia, 
żądania zamówień na maszyny do obróbki plastycznej, przeciwnie — rok- 
rocznie nie wykonujemy skromnych zadań produkcyjnych, jakie w tej 
dziedzinie sobie postawiliśmy, a i projekt następnego planu pięcioletniego 
zakłada wskaźniki minimalne. Dział ten jest słabo technicznie zabezpie- 
czony, nie ma zaplecza, nie ma kadry. Nie widać zainteresowania, na jakie 
sprawa ta zasługuje, a jest to przecież niezmiernie doniosła sprawa, która 
decyduje w poważnym stopniu o postępie technicznym, o obniżeniu kosz- 
tów, obniżeniu zużycia materiałów itd. Podobnie było u nas w niedalekiej 
przeszłości na dwóch innych odcinkach, tj. na odcinku eksportu i na od- 
cinku budownictwa mieszkaniowego. Do niedawna jeszcze mieliśmy taką 
sytuację, że załogi, zakłady, administracje, organizacje partyjne nie żyły 
tymi sprawami. Ileż to wysiłku kosztowało przełamanie tych nastrojów, 
tego lekceważenia spraw eksportu, jak również niedoceniania kosztów 
w budownictwie mieszkaniowym. W wyniku tego wysiłku mamy dziś 
w tym zakresie zupełnie inną sytuację; dziś każdy prawie zakład zajmuje 
się eksportem, szuka nowych możliwości produkcyjnych, proponuje nowe 
asortymenty itd. 

Chodzi właśnie o to, ażebyśmy teraz, na etapie walki o postęp tech- 
niczny, o nowoczesną technologię i obniżenie kosztów, stworzyli wokół 
tych spraw taki sam klimat, jaki udało się wytworzyć wokół eksportu. 

Parę słów, towarzysze, na temat koordynacji poziomej czy tzw. planów 
regionalnych. | 

Sprawa jest trudna, mówiliśmy o niej nieraz i wiele się w tym zakresie 
zrobiło. Decydujące znaczenie ma przede wszystkim kadra terenowa, jej 
kwalifikacje. Być może, na terenach o większej koncentracji przemysłu 
trzeba będzie wzmocnić wojewódzkie komórki planowania, ale decydują- 
cym czynnikiem jest sprawa kwalifikacji terenowych działaczy. 

Chciałbym na zakończenie powiedzieć, że plenum dzisiejsze jest do- 
brym, konkretnym krokiem na drodze wcielania w życie uchwał powzię- 
tych przez IV Zjazd naszej partii. 

Do realizacji tych zadań, o których tu była mowa, konieczne jest utrzy- 
manie wysokiej aktywności załóg, dyscypliny finansowej i dyscypliny 
pracy, co — jak towarzysze mówili — aało w roku bieżącym tak dobre 
wyniki. Taką atmosferę należy utrzymywać i w latach następnych, pod- 
nosić na wyższy poziom pracę całej partii i tą drogą zabezpieczać szybką 
i lepszą realizację zadań nakreślonych przez Zjazd partii i przez dzisiejsze 
nasze plenum. 


Uchwała Il Plenum KC PZPR 


w sprawie zadań organizacji i instancji partyjnych w ujawnianiu rezerw 
produkcyjnych t w doskonaleniu metod planowania 


|| Komitet Centralny PZPR stwierdza, że najważniejszym obecnie za- 
daniem w realizacji uchwały IV Zjazdu jest opracowanie planu go- 
spodarczego rozwoju kraju na lata 1966—1970. 

Wyniki kampanii zjazdowej, wnioski 1 propozycje załóg zmierzające 
do poprawy efektywności gospodarki zakładów i branż, opracowywane 
w terenie warianty planów zakładowych, branżowych i terenowych prze- 
krojów planów, cała działalność partii po zjeździe w dziedzinie ujaw- 
niania i zagospodarowania rezerw powinna znaleźć swą konkretyzację 
w planie 5-letnim, | 


9 Zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu plan 5-letni na lata 1966—1970 po- 
winien być opracowany przy jak najszerszym udziale załóg. 

W tym celu z inspiracji i pod kierownictwem organizacji partyjnych 
powinny być opracowane przy współudziale samorządu robotniczego 
jlternatywne projekty planów rozwoju zakładów w oparciu o wnioski 
zgłoszone w dyskusji zjazdowej i o nowe propozycje robotników i perso- 
nelu kierowniczego w przedsiębiorstwach. 


W stosunku do wytycznych władz nadrzędnych, zakładowe plany po- 
winny zmierzać do podniesienia produkcji oraz do poprawy jej wskaź- 
ników techniczno-ekonomicznych przez pełniejsze wykorzystanie zdol- 
ności produkcyjnych i lepsze ich zagospodarowanie bez dodatkowych 
nakładów inwestycyjnych lub przez inny układ inwestycji w ramach tej 
samej gałęzi przemysłu. 


Wysunięte przez zakłady propozycje najbardziej efektywnego wyko- 
rzystania możliwości produkcyjnych powinny być przeanalizowane przez 
KW, KP i KM przy odpowiedniej konsultacji ze zjednoczeniami. 


W oparciu o zakładowe plany powinny powstać w województwach 
alternatywne terenowe przekroje planu 5-letniego. Przekroje te, opra- 
cowane przez rady narodowe, powinny dotyczyć ekonomicznego i orga- 
nizacyjnego powiązania w międzygałęziowym układzie działalności pro- 
dukcyjnej i usługowej oraz związanej z tym działalności inwestycyjnej, 
szczególnie w zakresie budownictwa mieszkaniowego, gospodarki komu- 
nalnej, zwłaszcza zaopatrzenia w wodę, a także polityki zatrudnienia 
i kształcenia kadr. 


Podstawowym elementem terenowych przekrojów planu 5-letniego, 
który powinien być opracowany w pierwszej kolejności i wokół którego 
głównie winna się koncentrować uwaga oraz działalność koordynacyjna 
instancji partyjnych, jest plan rozwoju zarówno przemysłu zarządzanego 
centralnie, jak i przemysłu terenowego wraz z problematyką zatrudnienia 
41 budownictwa mieszkaniowego, 
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Władze centralne powinny w swych pracach nad plańóm rozpałrywał 
i uwzględniać inicjatywę terenu w świetle ogólnonarodowych bilansów 
i dokonywać wyboru kierunków rozwoju i nakładów inwestycyjnych na 
podstawie naukowej analizy efektywności gospodarczej i społecznej pro- 
ponowanych przedsięwzięć i alternatywnych rozwiązań. 


3 Analiza i ocena poważnego dorobku i doświadczeń katowickiej orga- 

nizacji partyjnej w jej pracy nad realizacją uchwał IV Zjazdu, do- 
świadczenia innych wojewódzkich organizacji partyjnych a także dy- 
skusja na plenum wskazują na rolę oraz znaczenie organizacji i instancji 
partyjnych w torowaniu drogi nowym formom i metodom planowania 
wieloletniego. Rola ta polega przede wszystkim na zwiększeniu udziału 
mas pracujących w kształtowaniu planów, na uruchamianiu bezinwesty- 
cyjnych źródeł wzrostu produkcji oraz przygotowaniu najbardziej efek- 
tywnych wariantów planów inwestycyjnych i programów wytwórczych. 


* 


W pracach instancji i organizacji partyjnych nad konkretyzacją 5-let- 
niego planu rozwoju zakładów, gałęzi przemysłowych i regionów należy 
przyjąć następujące podstawowe kierunki poszukiwań i określić nastę- 
pujące zadania i cele: 


1. REZERWY PRODUKCYJNE I SPRAWY INWESTYCYJNE 


ą Na czoło wysuwa się zadanie pełnego zagospodarowania istniejących 

zdolności produkcyjnych oraz ich rozszerzenia w drodze przedsię- 
wzięć organizacyjno-technicznych bez dodatkowych nakładów inwesty- 
cyjnych bądź też przy nieznacznych tylko w porównaniu z wysokimi efek- 
tami nowych inwestycjach. 


W czasie dyskusji zjazdowej w zakładach pracy wysuwano liczne tego 
rodzaju wnioski i propozycje dotyczące zwłaszcza koncentracji produkcji 
z uwzględnieniem wymagań specjalizacji. Wszystkie wnioski powinny 
być starannie zbadane i uwzględnione przede wszystkim w zakładowych 
i alternatywnych projektach terenowych przekrojów planu 5-letniego, 
jak też w planach zjednoczeń i resortów. 


b Poważne znaczenie mają wnioski zakładów, zmierzające do obni- 

żenia kosztów już ustalonych przedsięwzięć inwestycyjnych bądź 
do bardziej efektywnego wykorzystania środków przeznaczonych na inwe- 
stycje. Chodzi tu o propozycje rozbudowy, modernizacji i rekonstrukcji 
istniejących zakładów lub wydziałów produkcyjnych, które pozwolą przy 
znacznie niższych nakładach inwestycyjnych zastąpić nowe obiekty przy- 
jęte wstępnie do projektu planu 5-letniego. Chodzi również o propozycje 
zmierzające do obniżenia kosztów inwestycji przez podejmowanie inwe- 
stycji współnych dla większej ilości zakładów, a także o propozycje po- 
prawiające już opracowane projekty rozbudowy lub budowy nowych 
obiektów w celu ich unowocześnienia i potanienia (zmniejszenie obudowy, 
łączenie obiektów podstawowych i pomocniczych we wspólnych budyn- 
kach itd.), 
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C Przy opracowaniu projektów planów ogólna wielkość nakładów 

inwestycyjnych ustalona przez IV Zjazd partii nie może być prze- 
kroczona. To samo dotyczy w zasadzie nakładów inwestycyjnych, okre-- 
ślonych w wytycznych dla resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. Dla- 
tego też propozycje dodatkowych inwestycji mogą bvć zgłaszane tylko 
wówczas, jeśli rokują one wysoką opłacalność (zwłaszcza dla eksportu), 
a bez nich nie można wykonać dodatkowych zadań. W tych wypadkach, 
kierując się wskaźnikami efektywności, potrzebami handlu zagranicznego 
lub innymi szczególnymi walorami zgłoszonych alternatyw, władze nad- 
rzędne będą mogły wybierać najbardziej ekonomicznie opłacalne wa- 
rianty rozwiązań i dokonywać odpowiednich przesunięć między limitami 
resortów, zjednoczeń i terenów. 


2. NOWOCZESNOŚĆ WYROBÓW 


Szczególną uwagę należy zwrócić na propozycje I wnioski zakładowych 
biur konstrukcyjnych i technologicznych oraz instytutów naukowo-ba- 
dawczych w sprawie unowocześnienia wyrobów i zapewnienia im wyso- 
kiej jakości. Podstawowe wyroby przemysłu maszynowego i elektro- 
technicznego należy oceniać pod katem ich nowoczesności i w porów- 
naniu z wyrobami o standardzie światowym. 


a Przygotowywany obecnie w Katowicach przegląd prototypów po- 

winien ułatwić wyeliminowanie z planów nowych uruchomień ta- 

kich opracowań konstrukcyjnych, które nie odpowiadają powyższym wy- 
maganiom. 

W każdym zakładzie i w każdej branży powinien być opracowany kon- 

kretny program nowych uruchomień oraz program modernizacji produkcji. 


b "'W podstawowych zakładach przemysłu maszynowego i elektro- 

technicznego niezbędne jest dokonanie przez instancje wojewódzkie 
łącznie ze zjednoczeniami analizy obecnego stanu i metod pracy zaplecza 
technicznego na tle ich zadań w następnej 5-latce. W wyniku tej analizy 
powinien powstać program rozbudowy zaplecza technicznego dostosowany 
do potrzeb rozwoju i rekonstrukcji gałęzi wytwórczych, zapewniający 
wykonanie planów nowych uruchomień i modernizacji wyrobów. Siły 
i środki przeznaczone na rozbudowę zaplecza technicznego (biura kon- 
strukcyjne i technologiczne, prototypownie, laboratoria itp.) powinny być 
koncentrowane i kierowane przede wszystkim do zakładów i branż. w któ- 
rych rozwój zaplecza technicznego jest najpilniejszy i najbardziej uza- 
sadniony. 


. Przedsiębiorstwa, zjednoczenia 1 resorty powinny przez umowy: 
c i ziecenia zapewnić zgodność tematyki prac instytutów naukowo- 
badawczych, biur konstrukcyjnych i biur projektowych z potrzebami 
przemysłu. W każdej gałęzi powinno się dokonać wyboru między opra- 
cowaniami własnymi a pozyskaniem licencji lub zagranicznego. ooewiaa" 
czenia produkcyjnego. 


d W przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym należy wprowadzić 
zasadę wystawiania dla każdego typu wytwarzanych maszyn i urzą- 
dzeń oraz dla ważniejszych zespołów i podzespołów świadectw charak- 
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teryzujących ich pozłom techniczny I określających z góry okres, w któ- 
rym mogą one być produkowane. Świadectwa te powinny być wydawane 
przez upoważnione do tego instytuty lub centralne biura konstrukcyjne 
współpracujące w tym zakresie z odpowiednimi centralami handlu za- 
granicznego i odbiorcami krajowymi. Po upływie określonego w świa- 
dectwie okresu wyrób powinien być poddany ponownej ocenie i albo za- 
stąpiony przez nowy, bardziej nowoczesny, albo zmodernizowany. 

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego i wszystkie resorty, dysponujące 
przemysłem maszynowym, zobowiązane są wprowadzić świadectwa 
w ciągu 1965 r, 


3. JAKOŚĆ PRODUKCJI 


Jednym z podstawowych warunków podniesienia efektywności gospo- 
darowania jest poprawa jakości surowców, materiałów, półfabrykatów 
i gotowych wyrobów. 

Tej sprawie należy poświęcić wiele uwagi w całym przemyśle. Po- 
prawa jakości ma specjalne znaczenie w przemyśle chemicznym dostar- 
czającym innym gałęziom przemysłu tworzyw sztucznych i włókien che- 
micznych, farb, lakierów, barwników, wyrobów z gumy, których jakość 
wywiera często istotny wpływ na jakość gotowych wyrobów. 

To samo dotyczy wyrobów hutnictwa żelaza i stali, których jakość de- 
cyduje niejednokrotnie o nowoczesności wyrobów przemysłu maszyno- 
wego i elektrotechnicznego. 


Propozycje i wnioski załóg w sprawie poprawy jakości, trwałości i nie- 
zawodności oraz poziomu estetycznego wyrobów powinny zająć poważne 
miejsce w zakładowych planach rozwoju produkcji w przemysłach dostar- 
czających swoje towary na eksport i na rynek wewnętrzny. 


Wnioski powinny m. in. dotyczyć spraw aktualizacji norm jakości wy- 
robów, unowocześnienia technologii i organizacji produkcji, sposobu prze- 
chowywania i badania surowców i materiałów, lepszej konserwacji i pra- 
widłowego remontu urządzeń. Należy mieć na uwadze, że nakłady na 
poprawę jakości produkcji (instalacja dodatkowej aparatury kontrolno- 
pomiarowej, wyższa jakość półfabrykatów, wzbogacenie i uszlachetnienie 
surowców) często opłacają się bardziej niż nakłady na powiększenie ilości 
produkcji. 

Należy przyspieszyć opracowanie i wprowadzenie w życie współczyn- 
ników przeliczeniowych w hutnictwie żelaza i stali, charakteryzujących 
pracochłonność produkcji. Ich wprowadzenie powinno być bodźcem do 
podejmowania i rozwijania w hutnictwie produkcji asortymentów szla- 
chetnych i bardziej pracochłonnych, a niezbędnych do unowocześnienia 
produkcji przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego, 


4 TECHNOLOGIA WYTWARZANIA 


W opracowaniach zakładowych wariantów planu należy zwrócić dużą 
uwagę na propozycje wprowadzenia nowoczesnej technologii wytwarza- 
nia, w szczególności w przemyśle maszynowym, elektrotechnicznym i che- 
micznym. Chodzi tu przede wszystkim o szerokie wprowadzenie nowo- 
czesnej technologii precyzyjnej obróbki plastycznej, eliminującej obrób- 
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kę skrawaniem I zmniejszającej zużycie materiałów otaz obniłającej 
pracochłonność wyrobów. 

Obecny stan i tempo wprowadzania do praktyki nowoczesnej techno- 
logii są wyraźnie niezadowalające. Udział obróbki plastycznej w na- 
szym przemyśle maszynowym jest znacznie niższy niż w krajach a wy- 
soko rozwiniętym przemyśle i nie wykazuje niezbędnej dynamiki, 

Należy stworzyć warunki i wydzielić odpowiednie środki dla rozwoju 
zaplecza konstrukcyjnego maszyn do obróbki plastycznej oraz wykorzy- 
stać odpowiednio zagraniczne doświadczenia w tej dziedzinie, 


W zakładowych programach unowocześnienia procesów wytwarzania 
należy między innymi brać pod uwagę następujące technologie: 


a) metody pozwalające na precyzyjne wykonywanie skomplikowanych 
kształtów przy prawie całkowitym wyeliminowaniu uciążliwej i kosztow- 
nej obróbki wiórowej, jak odlewanie metodą wytapianych modeli, a także 
produkcji ze spiekanych proszków żelaza; 


b) tłoczenie i precyzyjne kucie; 


c) szerokie wprowadzanie wytłoczek zamiast stosowanych dotychczas 
odlewów; 


d) zastąpienie tradycyjnego odlewania metali kolorowych w formach 
piaskowych — odlewaniem pod ciśnieniem. 

W przemyśle chemicznym należy zwrócić uwagę zwłaszcza na wnioski 
dotyczące: 


— przechodzenia od procesów periodycznych na ciągłe, 


— weryfikacji wykorzystania uniwersalnych instalacji produkcyjnych, 
szczególnie w chemii lekkiej, w celu uruchomienia w nich produkcji 
bardziej szlachetnych wyrobów, 


8 SPECJALIZACJA, KONCENTRACJA I UNIFIKACJA PRODUKCJI 


Poważnym Źródłem zwiększenia wydajności pracy oraz podniesienia 
jakości produkcji jest prawidłowo zaprojektowany i realizowany proces 
koncentracji, specjalizacji i unifikacji produkcji, szczególnie w przemyśle 
maszynowym i elektrotechnicznym. Mimo pewnych osiągnięć w zakresie 
koncentrowania produkcji szeregu podobnych elementów, podzespołów 
i wyrobów finalnych w wyspecjalizowanych zakładach produkcyjnych, 
należy uznać, iż proces ten przebiega zbyt wolno. W dalszym ciagu w sze- 
regu zakładów produkuje się równolegle identyczne lub podobne do sie- 
bie części, podzespoły i zespoły, co nie znajduje technicznego i ekono- 
micznego uzasadnienia. 


Należy przyspieszyć prace nad unifikacją części, podzespołów i zespo- 
łów oraz koncentracją ich produkcji w wyspecjalizowanych zakładach. 
Programem tych prac należy objąć przedsiębiorstwa przemysłu maszy- 
nowego i elektrotechnicznego, niezależnie od ich przynależności organi- 
zacyjnej. Szczególnie intensywnie prowadzić należy prace nad koncen- 
tracją i specjalizacją produkcji w przemyśle obrabiarkowym, elektronicz- 
nym i teletechnicznym, okrętowym, maszyn rolniczych, maszyn włó- 
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kienniczych, motoryzacyjnym oraz w przemyśle maszyn budowlanych 
i drogowych. 


Należy także doprowadzić do specjalizacji programów walcowania 
w hutnictwie żelaza i uzyskać w ten sposób dodatkową produkcję. 


Propozycje dotyczące specjalizacji i koncentracji produkcji powinny 
również jak najszerzej być uwzględnione w terenowych przekrojach 
planu 5-letniego. Należy zwrócić szczególną uwagę na organizowanie wy- 
specjalizowanej produkcji niezbędnych dla przemysłu kluczowego ele- 
mentów w zakładach przemysłu kluczowego wyłącznie do tego celu prze- 
znaczonych oraz wykorzystać zakłady przemysłu terenowego w drodze 
odpowiedniej zmiany ich profilu produkcyjnego. Tę produkcję finalną 
i kooperacyjną, która w wyniku ustaleń specjalizacyjnych i koncentracji 
nie mogłaby być wykonana w województwie, należałoby przenieść do 
innych województw. 


Wskazane jest, aby w wyniku prac nad specjalizacją produkcji zostały 
sporządzone w poszczególnych województwach wykazy zakładów i wy- 
działów produkcji pomocniczej (z rozeznaniem ich pełnej zdolności pro- 
dukcyjnej), takich jak: odlewnie, modelarnie, narzędziownie, bazy re- 
montowe, oddziały produkcji opakowań, zakłady galwanizacyjne, lakier- 
nie, oddziały produkujące normalia itp. Pozwoli to lepiej wykorzystać 
zdolności produkcyjne w tym zakresie dla potrzeb innych zakładów. 


6. WZROST EKSPORTU 


Niezbędne są dalsze wnioski dotyczące zwiększenia możliwości opłacal- 
nego eksportu oraz uruchomienia ekonomicznie uzasadnionej produkcji 
wyrobów, które są dotychczas przedmiotem uciążliwego importu. 


Propozycje powinny dotyczyć zarówno zwiększenia produkcji wyro- 
bów, które już są przedmiotem opłacalnego eksportu, jak i uruchomienia 
produkcji nowych wyrobów. W każdym zakładzie powinno się dokonać 
krytycznej analizy jakości produkcji eksportowej oraz jej efektywności 
dewizowej i opracować program dalszego jej rozwoju. Wymaga to odpo- 
wiedniego rozeznania warunków i wskaźników technicznych, jakie po- 
winny osiągnąć wyroby przeznaczone na eksport. 


Niezbędne jest zapewnienie rygorystycznego przestrzegania w pro- 
a dukcji eksportowej reżimu technologicznego i obostrzenie w tym 
celu kontroli międzyoperacyjnej oraz kontroli odbioru gotowego wyrobu 
w zakładach, a także kontroli sprawowanej przez Polcargo. Należy 
w większym stopniu zadbać o unowocześnienie opakowań. 


b Jednym z bardzo ważnych i pilnych zadań jest poprawa jakości 

osprzętu i wyposażenia elektrotechnicznego maszyn produkowanych 
na eksport. W związku z tym należy opracować program przedsięwzięć 
zmierzający z jednej strony do zaostrzenia kontroli jakościowego odbioru 
w przedsiębiorstwach produkujących maszyny, z drugiej zaś do udosko- 
nalenia produkcji w zakładach wytwarzających osprzęt i wyposażenie do 
maszyn, 


C Należy wprowadzić uproszczony tryb zakupu drobnych licencji 

i wzorów, które nie wymagają dużych wydatków dewizowych, 
a mają istotne znaczenie dla podniesienia jakości i wartości użytkowej 
„ towarów przeznaczonych na eksport. 


d Uchwały o przedsiębiorstwach specjalizujących się w eksporcie nie 

są dotychczas konsekwentnie wprowadzane w życie. W szczegól- 
ności nie zapewniono wyznaczania zadań eksportowych w wartości de- 
wizowej oraz nadal przekazuje się tym zakładom zbyt wielką ilość wskaź- 
ników dyrektywnych. W planie na 1965 r. należy zapewnić pełną reali- 
zację wszystkich postanowień w tej sprawie. 


e W celu zwiększenia udziału przedsiębiorstw w akwizycji na rynkach 

zagranicznych i w przygotowaniu kontraktów w handlu zagranicz- 
nym, a także zwiększeniu ich odpowiedzialności za jakość eksportowanych 
wyrobów, należy przekazać przedsiębiorstwom i zjednoczeniom przemy- 


słowym w możliwie szerokim zakresie zadania obsługi technicznej za gra- 
nicą. 


7. ZAOPATRZENIE MATERIAŁOWE 


Wnioski zwiększające rozmiary produkcji wymagają jednocześnie roz- 
patrzenia możliwości poprawy zaopatrzenia w surowce i półfabrykaty. 
Oznacza to m. in. konieczność wyszukiwania rezerw w gospodarce mate- 
riałowej. 

Bardzo wnikliwie należy przeanalizować wnioski dotyczące oszczęd- 
ności surowców i materiałów oraz te wnioski, które zmierzają do zastę- 
powania surowców i materiałów importowanych i deficytowych przez 
łatwiej dostępne i tańsze. 

Istotnym źródłem dodatkowej produkcji deficytowych materiałów może 
być przechodzenie na pracę ciągłą. Doświadczenia zakładów hutniczych, 
cementowni, zakładów płyt spilśnionych powinny być wykorzystane dla 
starannego przygotowania dalszych wniosków dotyczących przechodzenia 
na pracę wielozmianową lub ciągłą w odlewniach, kużniach, a nawet 
w obsłudze unikalnych agregatów i urządzeń. 


Pełne wykorzystanie systemu pracy ciągłej wymaga równoczesnego 
opracowania wniosków w sprawie skrócenia okresu remontów i powięk- 
szenia w ten sposób czasu pracy urządzeń produkcyjnych. 


' Kapitalne remonty podstawowych agregatów i urządzeń produkcyj- 
nych, zwłaszcza w przemysłach o ruchu cią:słym, należy wykonywać w sy- 
stemie pracy trzyzmianowej, przy pełnej obsadzie zmian. 


8. KOORDYNACJA POZIOMA 


Podejmowane w wielu wcjewództwach inicjatywy w zakresie koordy- 
nacji terenowej działalności przedsiębiorstw należących do różnych zjed- 
noczeń i resortów przemysłu kluczowego i drobnego wskazują na moż- 
liwości wyzwolenia w tej drodze poważnych rezerw produkcyjnych oraz 
uzyskania znacznych oszczędności w inwestycjach. 

Tworzenie w ramach koordynacji terenowej wspólnych międzyzakła- 
dowych ośrodków o charakterze przemysłowo-usługowym, socjalnym 
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( kulturalnym pozwala zaniechać dublowania szeregu prac w zakładach 
położonych blisko siebie i lepiej wykorzystać powierzchnię produkcyjną 
zakładów, ich bazę remontowo-usługową, kadrę specjalistyczną oraz środ- 
ki inwestycyjne. 

Rady narodowe i zakłady pracy powinny wychodzić z inicjatywą po- 
dejmowania wspólnych międzyzakładowych przedsięwzięć, jak: 


s— organizowanie wspólnej międzyzakładowej bazy materiałowo-zaopa- 

trzeniowej tworząc wielozakładowe specjalistyczne magazyny ma- 
„ teriałów, np. magazyn wyrobów hutniczych z centralną krajalnią, 

magazyn normalii, magazyn metali kolorowych, artykułów elektro- 
technicznych, farb i lakierów, części zamiennych itp., 

— tworzenie międzyzakładowych baz w zakresie transportu, ekspe- 
dycji oraz wspólnych przedsiębiorstw remontowych itp,, 

— powoływanie międzyzakładowych ośrodków socjalno-kulturalnych, 
np. szkół zawodowych, ośrodków zdrowia, przedszkoli, żłobków, 
klubów, urządzeń wychowania fizycznego itp. 


Propozycje z dziedziny koordynacji poziomej w inwestycjach powinny 
zająć odpowiednie miejsce w terenowych przekrojach planów rozwoju 
gospodarczego. Pogłębienie koordynacji poziomej wymaga: 


ą Znowelizowania istniejących i obowiązujących aktów państwowych 

w kierunku rozszerzenia uprawnień rad narodowych do wydawania 
decyzji w dziedzinie koordynacji działalności inwestycyjnej, kojarzenia 
i scalania określonych przedsięwzięć inwestycyjnych. 


Określenia w wytycznych do rocznych i 5-letnich planów gospodar- 
czych — rodzajów nakładów inwestycyjnych, podlegających sca- 
laniu przez rady narodowe. 


C Wprowadzenia do planów inwestycyjnych (rocznych i wieloletnich) 
- listy scalonych inwestycji w przekroju wojewódzkim. 


d Należy przystąpić do opracowania zmian w metodach finansowania 

inwestycji, które podlegają scalaniu. W określonych wypadkach na- 
leży stosować zasadę wydzielania tych tytułów z projektów inwestycyj- 
nych i przekazywania środków na realizację wspólnych przedsięwzięć do 
dyspozycji rad narodowych. 

W alternatywnych projektach terenowych przekrojów planu 5-letniego 
poczynania w dziedzinie koordynacji poziomej powinny być ujęte w spe- 
cjalnej części, omawiającej wszystkie środki organizacyjne i ekonomiczne 
przewidziane w poszczególnych miastach i powiatach. 


9. WYKORZYSTANIE ZASOBÓW SIŁY ROBOCZEJ 


Podstawowe znaczenie dla realizacji zadań następnego 5-lecia bedzia 
miało maksymalne powiązanie struktury i regionalnego rozkładu przy- 
rostu nowych miejsc pracy z przyrostem zasobów siły roboczej. 
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Niezbędne są więc dalsze kroki w kierunku złagodzenia deficytu mę- 
skiej siły roboczej w rejonach korcentracji przemysłu i nowych inwe- 
stycji oraz w kierunku produkcyjnego wykorzystania rezerw zatrudnienia 
w rejonach, w których one występują — tak aby maksymalnie ograni- 
czyć migrację ludności. Niezbędne jest także dostosowanie struktury 
szkolnictwa zawodowego do potrzeb przemysłu i budownictwa. 


W tym celu: 


Należy dokonać analizy nowych inwestycji przewidywanych w do- 
a tychczasowych projektach planu 5-letniego pod kątem możliwości 
ich przesunięcia na tereny o nadwyżkach siły roboczej. W szczególności 
dotyczy to lokalizacji w ośrodkach wielkomiejskich nowych lub rozbu- 
dowy istniejacvch zakładów, jeśli nie jest to związane z lokalną bazą su- 
rowcową i wymaga zatrudnienia niekwalifikowanej siły roboczej. 


Plany specjalizacji zakładów powinny uwzględniać możliwości przesu- 
nięcia części produkcji, zwłaszcza mniej skomplikowanej, poza tereny 
skupisk wielkomiejskich, 


b W okręgach deficytowych pod względem zasobów siły roboczej na- 

leży zapewnić przy rozdziale nakładów inwestycyjnych niezbędne 
środki na mechanizację i automatyzację produkcji i opracować program 
poczynań w tym zakresie. 


c Szczególnie starannej analizie należy poddać przemysł terenowy 

i spółdzielczość pracy. Drobna wytwórczość powinna w znacznie 
szerszym niż dotychczas zakresie przejmować produkcję kooperacyjną 
dla przemysłu kluczowego i usuwać ze swych programów produkcyjnych 
asortymenty dublujące produkcję w zakładach kluczowych. Nie może to 
jednak odbywać się kosztem zmniejszania produkcji towarów rynkowych 
i usług dla ludności. Zbadanie rezerw produkcyjnych przemysłu drob- 
nego, wyprofilowanie jego produkcji w poszczególnych branżach i tere- 
nach powinno przyczynić się do zwiększenia zatrudnienia tam, gdzie wy- 
stępują nadwyżki siły roboczej. Dopiero na podstawie takiej analizy moż- 
na będzie wysuwać racjonalne projekty budowy zakładów — filii przed- 
siębiorstw przemysłu kluczowego. 


d Wykorzystanie rezerw produkcyjnych wynikajace z zakładowych 

projektów planów wiąże się niejednokrotnie z potrzebą dodatkowego 
budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza przy powiększaniu zmianowości 
lub przy przechodzeniu na system pracy ciągłej. Te zwiększone potrzeby 
powinny być w pierwszej kolejności uwzględnione przy rozdziale przy- 
dzielonych danemu województwu środków na budownictwo mieszka- 
niowe. 


e Na podstawie zakładowych planów rozwoju produkcji i wynikają- 

cych z nich potrzeb kadrowych według poszczególnych zawodów 
i stopnia kwalifikacji, należy opracować odpowiednie plany szkolnictwa 
zawodowego w układzie terenowym. Przy opracowaniu tvch planów na- 
leży zwrócić szczególną uwagę na rozwój szkół przyzakładowych. 
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f W województwach deficvytowych pod względem siły roboczej należy 

dokonać w zakładach przemysłowych i usługowych oraz w gospo- 
darce komunalnej analizy możliwości zastąpienia pracy mężczyzn przez 
pracę kobiet. W każdej branży powinny być określone stanowiska pracr. 
na których można i należy w szerszym niż dotychczas stopniu zatrudniać 
kobiety. W planach przyjęć do szkół zawodowych powinno się zapewnić 
we wszystkich dostępnych dla nich zawodach niezbędną ilość miejsc dla 
dziewcząt. 


Doniosłe znaczenie w planach zatrudnienia ma racjonalne wykorzy- 
o stanie kadr technicznych dla rozbudowy zaplecza technicznego. Dla 
osiągnięcia jak najszybszych efektów w tej dziedzinie należy w szerokim 
zakresie przesunąć z produkcji część doświadczonych inżynierów, techni- 
ków i robotników o wysokich kwalifikacjach do zakładowych biur kon- 
strukcyjnych, stacji prób i innych placówek zaplecza technicznego. 
Z, uwagi na niemożliwość zaspokojenia potrzeb wszystkich zakładów w za- 
kresie rozbudowy zaplecza technicznego pod względem kadrowym należy 
zastosować zasadę koncentracji kadry w zakładach najważniejszych. Za- 
kłady te powinny być otoczone specjalną opieką przez instancje partyjne. 


Wyniki prac organizacji i Instancji partyinych podjętych dla sporzą- 
dzenia alternatywnych projektów planu 5-letniego w zakładach i w prze- 
kroju terenowym będą mogły być wykorzystane dla opracowania pro- 
jektu 5-letniego planu rozwoju gospodarki narodowej pod warunkiem, 
że zostaną one przesłane do centralnych organów planujących w I kwar- 
tale 1965 r. Termin ten powinny mieć na uwadze kierujące kampanią 
instancje wojewódzkie, powiatowe i miejskie. 


Możliwie wcześnie powinny być przekazane zjednoczeniom i minister- 
stwom te propozycje zakładów, które mogą i powinny być uwzględnione 
jeszcze w toku realizacji zadań narodowego planu na rok 1965. 


W pracach instancji i organizacji partyjnych nad sporządzaniem alter- 
natywnych zakładowych planów 5-letnich celowe jest wykorzystanie 
w szerokim zakresie pozytywnego doświadczenia katowickiej organizacii 
partyjnej, polegającego na analizie możliwości produkcyjnych przedsię- 
biorstw przez Egzekutywę Komitetu Wojewódzkiego bezpośrednio w za- 
kładach, wspólnie z samorządem robotniczym i aktywem partyjno-go- 
spodarczym. 

Opracowanie 5-letniego planu rozwoju gospodarki narodowej na lata 
1966—1970 stanowi odpowiedzialne i zarazem podstawowe obecnie za- 
danie całej partii. W jego wykonaniu znajdzie swój praktyczny wyraz 
kierownicza rola partii w kształtowaniu kierunków rozwoju gospodarki 
narodowej. Doświadczenia zdobyte przez partię w tej pracy powinny zna- 
leżć zastosowanie na przyszłość również w opracowywaniu alternatvw- 
nych pro'ektów planów rocznych. 
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Aby zadania te mogły być wykonane zgodnie z duchem i treścią 
uchwały IV Zjazdu partii, najważniejszą sprawą jest szeroka wzajemna 
konsultacja partii z masami pracującymi oraz pobudzenie inicjatywy sze- 
rokich rzesz robotników, inżynierów, techników i ekonomistów do wyko- 
rzystania wszystkich rezerw w zakładach pracy w zakresie zwiększenia 
rozmiarów produkcji oraz poprawy jej wyników ekonomicznych. 


W drugim punkcie porządku obrad „Sprawozdanie z pobytu delegacji 
w Moskwie' plenum przyjęło następującą uchwałę: 

„Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przyjmuje 
do wiadomości wygłoszone na plenum sprawozdanie I Sekretarza KC 
PZPR, tow. Władysława Gomułki z roznów przeprowadzonych przez 
przedstawicieli kierownictwa PZPR w czasie spotkania z przedstawicielami 
kierownictwa KPZR w rejonie Puszczy Białowieskiej oraz z rozmów prze- 
prowadzonych przez polską delesację partyjno-rządową w czasie pobytu 
w Moskwie na uroczystościach 47 rocznicy Rewolucji Październikowej". 


W trzecim punkcie porządku dziennego „Sprawy organizacyjne* podjęte 
zostały jednomyślnie następujące decyzje: 

W związku z wyborem na stanowisko przewodniczącego Rady Pań- 
stwa, plenum KC PZPR zwolniło tow. Edwarda Ochaba z obo- 
wiązków sekretarza KC PZPR, wyrażając mu równocześnie podzięko- 
wanie za długoletnią owocną pracę na a tym stanowisku. 

Plenum wybrało: 

członkiem Biura Politycznego KC PZPR — sekretarza KC PZPR 
tow. Ryszarda Strzeleckiego, dotychczasowego zastępcę członka 
Biura; 

zastępcą członka Biura Politycznego KC PZPR — sekretarza KC PZPR 
tow. Bolesława Jaszczuka; 

sekretarzem KC PZPR— tow. Władysława Wichę. 

Plenum powołało na członków KC PZPR dotychczasowych zastępców 
członków KC PZPR: tow. Stanisława Kociołka — I sekretarza 
Komitetu Warszawskiego PZPR i tow. Władysława Piłatow- 
skiego — I sekretarza KW PZPR we Wrocławiu. 


Wciąż akiualne zadania 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


_ Rok bieżący, podobnie jak i dwa ostatnie lata, nie był zbyt sprzyjający 
dla rolnictwa. Warunki klimatyczne, szczególnie w okresach decydują- 
cych o wysokości plonów, głównie zbóż, kształtowały się niekorzystnie. 
Uległy one poprawie w sierpniu, co pozytywnie wpłynęło na wegetację 
okopowych. 

Ogólna powierzchnia zasiewów utrzymała się w 1964 r. na poziomie 
osiągniętym w ub. r. i wyniosła 15.342 tys. ha. W strukturze zasiewów 
nastąpiły dalsze korzystne zmiany. Zwiększył się o ponad 30 tys. ha 
areał zasiewów 4 podstawowych zbóż. O prawie 100 tys. ha wzrósł areał 
pszenicy, zmalała natomiast powierzchnia owsa i mieszanek zbożo- 
wych. Rozszerzono poważnie uprawę roślin strączkowych jadalnych o po- 
nad 15%. 

Zaznaczył się dalszy dość znaczny wzrost powierzchni roślin przemy- 
słowych, wynoszący ponad 153 tys. ha. Zwiększył się przede wszystkim 
areał buraków cukrowych, roślin oleistych, włóknistych i tytoniu. 

Niesprzyjające warunki klimatyczne odbiły się ujemnie na zbiorach 
zbóż, siana z łąk i z upraw polowych oraz roślin włóknistych, szczególnie 
lnu. Natomiast uzyskano dobre plony ziemniaków, buraków cukrowych 
i tytoniu. 

Pomyślne wyniki osiągnięto w produkcji ogrodniczej. Wzrósł prawie 
o 6,5% areał uprawy warzyw gruntowych, zwiększono także nasadzenia 
krzewów jagodowych oraz truskawek. Obecnie pod warzywami mamy 
około 230 tys. ha, a pod sadami około 238 tys. ha. Zbiory warzyw są w br. 
ogólnie o około 30/0 wyższe w porównaniu z dobrym rokiem ubiegłym, 
a zbiory owoców wyniosą około 1.200 tys. ton i będą wyższe 
o przeszło 70". 

Bieżący rok był dla produkcji zwierzęcej nieco bardziej korzystny niż 
poprzedni. 

Jesienią 1963 r., dzięki wyższym niż w poprzednim roku zbiorom zbóż 
i ziemniaków, zdecydowanie ożywiła się hodowla trzody chlewnej. We- 
dług danych spisu czerwcowego pogłowie trzody wzrosło prawie o 11% 
w porównaniu z 1963 r. 

Inaczej natomiast ukształtowała się sytuacja w chowie bydła. Poważne 
obniżenie zbiorów pasz bydlęcych, spowodowane suszą 1963 r., zahamo- 
wało w pewnym stopniu tendencję do wzrostu stada bydła. Według da- 
nych spisu czerwcowego osiągnęliśmy 9.940 tys. szt. bydła, tj. o 1%, wię- 
cej niż w zeszłym roku. 

Przyrost ten jest wynikiem dodatniego wpływu bodźców ekonomicz- 
nych stymulujących odchów młodego bydła rzeźnego i jałowizny oraz 
tych poczynań organizacyjnych, które podjęto w br. na podstawie ustawy 
z 25 lutego 1964 r. o ograniczeniu w określonych rejonach uboju cieląt. 
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" W 1964 r. przewiduje się wzrost mleczności krów do 2.057 litrów (tzn. 
o 35 1) przecietnie od krowy i wzrost produkcji mleka o 100 mln I, w po- 
równaniu z rokiem 1963, 

Tegoroczny plan zakładał pewne zahamowanie spadku pogłowia owiec, 
Spis czerwcowy potwierdził to założenie. 


Pogłowie koni zmniejszyło się prawie o 27 tys. sztuk. ek 

W drobiarstwie utrzymuje się nadal duże ożywienie produkcyjne. We- 
dług nieostatecznych szacunków, posłowie drobiu ogółem zwiększyło się 
o 1,60%, a pogłowie kur niosek o 4,30%/g. Wzrosła również przeciętna roczną 
wydajność jednej nioski. > 


CO UMOŻLIWIŁO ROZWÓJ PRODUKCJI ROLNEJ? 


W chwili obecnej brak jeszcze ostatecznych, sprawdzonych danych 
o plonach niektórych roślin. Nie zakończyły się rozliczenia cukrowni 
z plantatorami. Można jednak szacować, że globalna produkcja rolna bę- 
dzie w br. nieco wyższa niż w roku ubiegłym. Jeśli uwzględnić równie 
niekorzystne jak w roku ubiegłym warunki atmosferyczne, wynik ten 
ocenić należy pozytywnie. Osiągnięcia tego roku potwierdziły słuszność 
polityki rolnej partii, która sprzyja rozwojowi produkcyjnej i inwesty- 
cyjnej inicjatywy rolników. 

Rolnictwo otrzymało w br. ponad 600 tvs. ton kwalifikowanych nasion 
zbóż, tzn. o ponad 150 tys. ton (czyli o 250/,) więcej niż w roku poprzed- 
nim. Pozwoliło to obsiać przez indywidualnych rolników nasionami kwa- 
lifikowanymi około 2.200 tys. ha, tj. 30%, powierzchni upraw 4 zbóż. 


Rolnictwo otrzymało ponad 1.500 tvs. ton ziemniaków — sadzeniaków, 
tzn. o ponad 500% więcej niż w roku ubiegłvm. A to z kolei pozwoliło 
obsadzić zdrowym materiałtm nasiennym p.awie 600 tys. ha, tj. około 
250 ogólnej powierzchni upraw ziemniaczanych. 


Wzrosły dostawy materiału hodowlanego. W roku bieżącym rolnictwo 
otrzyma prawie o 300% jałówek hodo wlanych i o 20%, loszek hodowlanych 
więcej niż w roku 1950. 


Dostawy nawozów mineralnych w czystym składniku wzrosły w po- 
równaniu z rokiem poprzednim o 8,1%, w tvm nawozów azotowych 
o 12,6%, fosforowycn o 9,/%, i potasowych o 3%9. Wapna nawozowego 
dostarczono o ponad 220, więcej. 

W zasadzie całkowicie zaspokojono potrzeby rolnictwa w zakresie środ- 
ków ochrony roślin. W br. rolnictwo zużyło 66 tys. t środków owado» 
bójczych, 1.050 t zapraw, 2.700 t środków chw astobójczych. 


Poważnie wzrosły w br. dostawy traktorów. maszyn i urządzeń. Rol- 
nictwo otrzymało prawie 20 tys. traktorów, 2.900 siewników traktoro= 
wych, 7.080 kosiarek traktorowych, 8.900 kopaczek traktorowych, 1.350 
kombajnów zbożowych, 10.550 młocarni silnikowych z czyszczeniem 
i 41.000 silników elektrycznych. 

Dalszy postęp zaznaczył się w dziedzinie rozwoju działalności placó- 
wek obsługujących rolnictwo. Tak np. ogólna wartość usług wykonywa- 
nych przez POM w br. w zakresie remontów, rozlewu wody amoniakal- 
nej, rozsiewu wapna nawozowego i innych wyniesie około 5.079 mln zł 
i będzie o ponad 15%/9 wyższa aniżeli w roku ubiegłym. 
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. Wartość robót konserwacyjnych, wykonywanych na zmeliorowanych 
użytkach rolnych przez specjalnie do tego powołane POZEGRIĘBIORSLWA; 
wzrosła w br. ponad 3-krotnie w stosunku do roku 1963. 

Rozwój sieci placówek inseminacyjnych pozwoli w br. objąć sztucz- 
nym unasienianiem 2.877 tys. krów, tj. około 480% ogólnego ich pogłowia. 

Ilość lecznic weterynaryjnych osiągnie w br. 289, a przychodni i punk- 
tów weterynaryjnych 1.668. Liczba lekarzy weterynarii zatrudnionych 
w lecznictwie zwierząt wzrośnie w br. do 4.030 osób. 
" Służba weterynaryjna kontynuuje prowadzoną od lat z dobrym skut- 
kiem akcję zwalczania gruźlicy bydła. 

Zakłady wylęgu drobiu dostarczą 58,6 mln piskląt różnych gatunków 
drobiu, tj. prawie o 20% więcej aniżeli w roku ubiegłym. 

Są to tylko przykładowo wymienione niektóre ważniejsze wycinki 
działalności usługowej wykonywanej w tym roku przez PANSTWOWE i spół- 
SZHEJZE jednostki na rzecz produkcji rolnej. 


O DALSZY ROZWÓJ PRODUKCJI ROLNEJ 


Powzięto decyzje zapewniające dalszą poprawę warunków ekonomicz- 
nych produkcji rolniczej. 

Szczególną uwagę zwrócono na rozwój pogłowia bydła oraz intensyfi- 
kację produkcji żywca wołowego. Ustalono nowe ceny skupu cieląt rzeź- 
nych o wadze 80 kg. Wprowadzono przywilej zakupu węgla za dostawę 
zakontraktowanej sztuki młodego bydła rzeżźnego o wadze powyżej 250 kg 
przez tych rolników, których gospodarstwa położone są w rejonach po- 
melioracyjnych oraz o dużym areale użytków zielonych; wprowadzono 
korzystne warunki kredytowe dla gospodarstw odchowujących cielęta 
i podejmujących budowę obór z prefabrykatów; zapewniono pomoc tym 
gospodarstwom, które budują silosy. 

W br. na ten cel przeznaczono 150 tys. t cementu, 4.000 m$ tarcicy 
i 400. t wyrobów walcowanych. 

Wspierano nadal poważną pomocą materialną państwa zakup warto- 
ściowego materiału hodowlanego trzody chlewnej. 

Rząd powziął specjalną uchwałę o poprawie warunków produkcji 
owczarskiej. 

Realizacja uchwały powinna doprowadzić do zahamowania spadku po- 
głowia, jego stabilizacji i dalszej stopniowej poprawy jakości. 

W celu zwiększenia zainteresowania rolników uprawą nasion motylko- 
wych gruboziarnistych, posiadających dużą wartość paszową, podniesiono 
ceny skupu tych nasion w granicach od 30 do 150%. 

Charakterystyczny i bardzo pozytywny dla rozwoju naszego rolnictwa 
jest wzmożony ruch inwestycyjny na wsi. W NPG na br. przewidziano 
wzrost dostaw materiałów budoulanych. 

Wartość zakupionych przez wieś materiałów budowlanych wyniesie 
około 4 mld zł, tj. o 180% więcej, a wartość maszyn i urządzeń około 
2,7 mid zł, tj. o 9%, więcej niż w 1963 r. 

' Działalność inwestycyjną rolników szeroko wspierała kredytowa po- 
moc państwa. W br. Bank Rolny udzieli 3.800 mln zł kredytów (bez spół- 
dzielni i kółek rolniczych), tj. o ponad 890 mln zł więcej niż w roku 
ubiegłym. Ponadto na cele produkcyjne udzielono pożyczek na ogólną 
sumę 6.450 mln zł, czyli o 600 mln zł więcej. 
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"Szacuje się, że na tegoroczne inwestycje rolnicy przeznaczyli około 
10 mld zł, tj. o 17% więcej aniżeli w roku ubiegłym. 


KÓŁKA ROLNICZE 


Zaznaczył się dalszy rozwój organizacyjny kółek rolniczych oraz po- 
myślnie rozwijała się ich działalność gospodarcza i społeczna. 

W okresie 3 kwartałów br. liczba kółek wzrosła prawie o 1.000, a liczba 
członków o 90 tys. Obecnie w 31 tys. wsi istnieją kółka, które zrzeszają 
prawie 1 mln gospodarstw chłopskich. 

Tegoroczne nakłady inwestycyjne kółek wynosić będą ok. 2.600 mln zł, 
tj. ponad 500 min zł więcej niż w roku ubiegłym. Szacuje się, że ogólna 
wartość majątku kółek rolniczych wynosi już 6,8 mld zł. Ponad 23,6 tys. 
kółek prowadzi działalność gospodarczą, z czego około 15,8 tys. posiada 
traktory, a 7,6 tys. maszyny rolnicze. Pozytywnym zjawiskiem jest to, 
że w br. poważnie wzrosła liczba traktorów i maszyn w tych rejonach, 
w których mechanizacja stanowi jeden z podstawowych warunków dal- 
szej intensyfikacji produkcji rolnej w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich. Prawie w 1.350 gromadach, w których następuje koncentracja 
sprzętu, kółka rolnicze dysponują około 18 tvs. traktorów. Zwiększyła się 
liczba kółek, które mają już 3 i więcej traktorów z 3.414 w końcu 1963 r. 
do 4.813 w III kwartale 1964 r. Stwarza to warunki do coraz lepszego 
zaspokajania popytu rolników na usługi mechanizacyjne, pozwala jed- 
nocześnie lepiej wykorzystywać traktory i maszyny. W ciągu 3 kwarta- 
łów br. traktory kółek rolniczych przepracowały w polu i w transporcie 
rolniczym średnio ponad 500 godzin. 

Rozwój mechanizatorskiej działalności kółek wysuwa cały szereg no- 
wych problemów. Tak np. kółka rolnicze posiadające po 4 i więcej trak- 
torów, a jest ich już ponad 1.400, muszą mieć właściwe kierownictwo 
organizacyjno-techniczne, które może zapewnić wykwalifikowany me- 
chanik-dyspozytor, ponoszący odpowiedzialność za gospodarkę sprzętem. 

Wciąż aktualnym zadaniem staje się prawidłowy dobór traktorzystów, 
których w bieżącym i przyszłym roku trzeba wyszkolić ponad 25 tysięcy. 

Przemysł musi zintensyfikować pracę nad uruchamianiem nowych 
asortymentów maszyn traktorowych, jak również powiększyć produkcję 
takich, jak sadzarki i kopaczki do ziemniaków, rozrzutniki obornika i roz- 
siewacze wapna, zawieszane siewniki zbożowe oraz przyczepy rolnicze. 
Brak tych maszyn ogranicza możliwości bardziej efektywnego wykorzy- 
stania traktorów. 

Większy musi być też udział kółek rolniczych w rozwiązywaniu szeregu 
zadań produkcyjnych, a nade o każ tych, które wiążą się z gospodarką 
paszową. 


PAŃSTWOWE GOSPODARSTWA ROLNE 


W ocenie aktualnej sytuacji rolnictwa uwzględnić należy pozytywny 
fakt dalszego postępu w panstwowych gospodarstwach rolnych. Wyraża 
się on przede wszystkim we wzroście produkcji, poprawie wskażników 
ekonomicznych, przy jednoczesnym przejęciu do zagospodarowania no- 
wych 60 tys. ha gruntów PFZ. Łącznie w latach 1960—1964 pegeery za- 
gospodarowały ponad 200 tys. ha ziemi. 
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Korzystne zmiany nastąpiły także w strukturze zasiewów zbóż w PGR. 
Powierzchnia pszenicy wzrosła o 26 tys. ha, a jęczmienia o 16 tys. ha. 

Utrzymała się w państwowych gospodarstwach rolnych występująca 
od kilku lat tendencja do szybkiego wzrostu pogłowia zwierząt. Pogłowie 
bydła zwiększyło się o 5,70%, w tym krów o 6%, trzody chlewnej o 8,6% 
i drobiu o blisko 4,40%. 

 Zasługuje na podkreślenie wzrost średniej wydajności mleka od 
l krowy o 49 1. Zmniejszyła się jednocześnie liczba upadków inwentarza 
żywego: upadków cieląt o 249/,, a prosiąt o 21/9 w porównaniu ż 1962/63 r. 

Podniosła się znacznie towarowa brodulęcja PGR. Dostawy zbóż wy- 
niosły ponad 875 tys. ton, mleka ponad 771 mln l, żywca ogółem około 
160 tys. ton. Udział PGR w ogólnym skupie zkóż w kraju wyniósł 350%. 
PGR z każdego ha gruntów ornych ak państwu 461 kg zboża, 
Udział PGR w skupie mleka wyniósł 22%. Ponad 12- -procentowy wzrost 
dostaw żywca w stosunku do BozcdnieGo roku jest między innymi wy- 
nikiem rozpowszechnienia w PGR wypasu młodego bydła rzeżnego, któ- 
rego dostawy w ciągu jednego roku zwiększyły się prawie o 380%. 

W minionym roku gospodarczym pogłębiła się rola PGR w usługowej 
działalności na rzecz całego rolnictwa. Udział PGR w ogólnych dostawach 
kwalifikowanych zbóż siewnych wyniósł 980%, a w dostawach sadzenia- 
ków ziemniaków — 380. 

Bardzo istotnym czynnikiem stałego wzrostu produkcji i towarowości 
PGR są: lepsze wyposażenie ich w nowe maszyny i urządzenia, budynki 
oraz rozszerzone rozmiary melioracji. Po XII Plenum KC PZPR — 
pegeery otrzymują rocznie ponad 2 mld zł na zakup nowoczesnego sprzętu 
mechanicznego, około 1,5 mld zł na budownictwo mieszkaniowe i inwen- 
tarskie. Roczne nakłady na melioracje w PGR wynoszą ponad 500 mln zł. 

Drugim istotnym czynnikiem stymulującym wzrost produkcji i dostaw 
z PGR artykułów rolnych jest wprowadzony „w 1963 r. fundusz premio- 
wy. Wpłynął on na wzrost zainteresowania załóg wynikami produkcyj- 
nymi i ekonomicznymi gospodarstw. Obserwujemy poważną poprawę 
w organizecji pracy, większą dbałość o należyte wykorzystanie posiada- 
nych środków produkcji, a także lepsze poszanowanie mienia PASZ 
nego. 


SZKOLENIE I KADRY 


Kolejnym czynnikiem wpływającym na podniesienie poziomu pro- 
dukcji rolniczej i na wyższą efektywność środków, które otrzymuje rol- 
nictwo, jest wzrost kwalifikacji bezpośrednich producentów, dopływ do 
rolnictwa nowych kadr techników i inżynierów oraz doskonalenie metod 
ich pracy. 

Masowe szkolenie rolników, Ki otegć programowe i organizacyjne za- 
sady opracowaliśmy zgodnie z inicjatywami województw: kieleckiego, 
łódzkiego i krakowskiego, objęło w okresie jesieni, zimy i wiosny około 
80.000 wsi i ponad milion właścicieli gospodarstw rolnych oraz członków 
ich rodzin. Ze znanych nam zamierzeń innych województw wynika, że 
znacznie zwiększy się liczba rolników uczestniczących w tym szkoleniu 
w bieżącym sezonie jesienno- -zimowym. Z roku na rok staje się ono coraz 
ściślej zespolone z warunkami i potrzebami wsi czy gromady, z PRERE 
mem agrominimum, 


dą 


Doświadczenia ostatnich dwu lat w kampanii szkolenia jesienno-zimo- 
wego mówią o rosnącym zainteresowaniu samych rolników tą formą upo- 
wszechniania postępu, wskazują również na to, że jesienno-zimowe szko- 
lenie rolnicze stanowi dość ważny czynnik pobudzania inicjatywy pro- 
dukcyjnej wsi. Dlatego też będziemy dalej doskonalić tę formę pracy, 
przygotowując dla niej odpowiednie wydawnictwa, instruktażowe filmy 
rolnicze, szerzej wykorzystując nowoczesne środki masowego przekazu, 
tzn. słuchowiska radiowe i telewizyjne. 

We wszystkich naszych poczynaniach w dziedzinie wzrostu produkcji 
rolniczej niezwykle cennym sojusznikiem jest kadra specjalistów rolnic- 
twa. W 1964 r. 70%, absolwentów średnich szkół rolniczych podjęło 
wstępny staż pracy w rolniczych przedsiębiorstwach gospodarki uspołecz- 
nionej. Znaczy to, że 2.850 młodych techników przystąpiło do pracy w pro- 
dukcji, z czego 89%/, w państwowych gospodarstwach rolnych. 

Do końca października br. 578 magistrów-inżynierów =— absolwentów 
WSR rozpoczęło pracę w rolnictwie. 

Szczególną uwagę zwracamv na podniesienie poziomu wykształcenia 
ogólnego i zawodowego załóg PGR i POM. Około 15.000 osób spośród do- 
świadczonej kadry robotniczej tych przedsiębiorstw zdobyło już tytuły 
robotnika wykwalifikowanego bądź mistrza w zawodach rolniczych lub 
związanych z mechanizacją rolnictwa. Zamierzenia i rozpoczęte już wtej 
dziedzinie prace pozwalają sądzić, że w 1965 r. dalsze 15.000 robotników 
uzyska te tytuły. 


WZROST PRODUKCJI PASZ — CENTRALNE ZADANIE ROLNICTWA 


Doświadczenie roku bieżącego, tak jak i lat poprzednich, z całą ostro- 
ścią wykazuje, że podstawowym zadaniem rolnictwa jest szybki wzrost 
produkcji pasz. Ponieważ zbliża się rok 1965 i we wszystkich wojewódz- 
twach prowadzi się intensywne prace nad przyszłymi pięcioletnimi pla- 
nami rozwoju produkcji, warto zwrócić uwagę na kilka bardziej koń- 
kretnych zagadnień wiążących się z gospodarką paszową. 


Cała nasza działalność zmierzająca do ulepszenia tej gospodarki opierać 
się musi na dwu zasadniczych założeniach: musimy w ciągu nowej pięcio- 
latki podnieść dość znacznie produkcję zwierzęcą i równocześnie wyeli- 
minować import zboża paszowego. Realizacja tych zadań siłami samego 
rolnictwa byłaby niemożliwa. Dlatego też wzrasta rola przemysłu oraz 
organizacji obsługujących rolnictwo. 

Istnieją dwa kierunki rozwiązywania problemu paszowego. Jeden 
z ńich — to powiększanie produkcji pasz. Drugim jest POONOSZEIE efek- 
tywności zużycia posiadanych zasobów paszowych. 


Produkcja zbóż 


Wypada jednak podkreślić, że przy całej złożoności problemu i różno- 
rodności rezerw, które można i trzeba uruchamiać, sprawa podniesienia 
produkcji zbóż i zbożowej towarowości rolnictwa ma znaczenie węzłowe. 
Dlatego też tak dużą wagę należy przywiązywać do kontraktacji zbóż. 
W najbliższych latach będzie to główna — obok wymiany pasz za zboże — 


forma powiększania zasobów zbożowych państwa. 
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Jeśli przyjąć za podstawę areał gleb pszenno-buraczanych, potrzebę 
intensyfikacji większych gospodarstw chłopskich i produkcyjne tradycje 
szeregu rejonów, to należy uważać, że objęcie kontraktacją 700 tys. ha 
pszenicy ozimej jest minimalnym zadaniem. 


W najbliższych latach osiągniemy stosunkowo nieduży przyrost do- 
staw nawozów sztucznych, około 160—180 tys. ton NPK. Uważamy, że 
najbardziej celowo będzie przeznaczyć znaczną część tej dodatkowej puli 
nawozowej na rozszerzenie produkcyjnych możliwości gospodarstw, które 
przyczynią się do rozwiązania podstawowego u nas problemu zbożo- 
wego. 


Ze zbiorów 1964 r. zakontraktowano 240 tys. ha pszenicy. Do 31 paż- 
dziernika dostarczono w ramach kontraktacii ok. 230 tys. ton pszenicy. 


Powinniśmy zakontraktować 350 tys. ton pszenicy ze zbiorów przysz- 
łego roku. Do 31 pażdziernika na planowane 350 tys. ha zakontrakto- 
wano 250 tys. ha, tj. 71,40%. 


Użytki zielone 


Drugim obok zboża zagadnieniem jest szybkie powiększanie produkcji 
innych pasz, a przede wszystkim siana, co wiąże się z eksploatacją użyt- 
ków zielonych. Bez przesady można powiedzieć, że gospodarka na łą- 
kach i pastwiskach jest wciąż zaniedbanym u nas działem rolnictwa. 
Składają się na to trzy przyczyny: 


— zaniedbanie uprawy użytków i prymitywne metody zbioru plonów, 
— niski poziom nawożenia mineralnego, 


— opóźnienie w rozwoju usługowych przedsiębiorstw pomagających 
rolnictwu w konserwacji urządzeń melioracyjnych. 


Jakkolwiek problem jest znany i wielokrotnie omawiany, nie widać 
dostatecznych starań o zmianę istniejącego stanu rzeczy. Dotyczy to 
przede wszystkim sprawy zaniedbania uprawy użytków zielonych. Orga- 
nizacje partyjne, rady narodowe i zrzeszenia chłopskie niedostatecznie 
walczą o wprowadzenie programu agrominimum, o dyscyplinę produk- 
cyjną na tym właśnie odcinku rolnictwa. 


Chcemy zapewnić należyte nawożenie obszarów zmeliorowanych. Rocz- 
nie meliorujemy około 110 do 120 tys. ha użytków zielonych. Do właści- 
wego ich wykorzystania potrzeba około 14,5 tys. ton NPK. W ciągu 4 lat 
zatem musielibyśmy zapewnić dostawę około 60 tys. ton NPK, tj. 315 
rocznego przyrostu nawozów. Nie uda nam się wprowadzić tej zasady 
w br. w życie. W ciągu najbliższych 2—3 lat będziemy się jednak starali 
stopniowo ją zrealizować. 


Drugi wniosek dotvczy podziału wojewódzkiej puli nawozów. Chodzi 
o to, by szerzej uw:ględniać potrzeby tych rejonów, które charaktery- 
zują się dużymi obszarami użytków zielonych. Niesłuszny jest pogląd, 
że to nierealny postulat, bo rzekomo wszystkie nawozy mineralne prze- 
znacza się na kontraktację. Faktyczny jednak stan rzeczy jest następu- 
jący: pod zbiory roku 1965 przewiduje się dla gospodarki chłopskiej do- 
stawę 896 tys. ton nawozów (w czystym składniku). Na kontraktację na- 
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leży zapewnić 61%; na resztę pozostaje 390% średniej krajowej. W po- 
szczególnych województwach sytuacja ksztaltuie się w sposób bardzo 
zróżnicowany. Województwa (szczególnie wschodnie) nie dysponują nad- 
miarem nawozów, lecz mają pewne możliwości uwzględniania w więk- 
szym aniżeli dotąd stopniu rejonów o znacznym udziale użytków zielo- 
nych bądź rejonów, gdzie przeprowadza się duże roboty melioracyjne 
i gdzie przewidujemy szybką intensyfikację chowu bydła. 

Dla konserwacji urządzeń melioracyjnych zamierza się powołać 
w 1965 r. 4 nowe przedsiębiorstwa w województwach olsztyńskim, po- 
znańskim, wrocławskim i zielonogórskim. Plan i budżet na 1965 r. prze- 
widują około 5,6 mln zł na zakup sprzętu technicznego dla tych przedsię- 
biorstw, zatrudnienie 2.502 osób i około 52,6 mln zł funduszu płac. Tak 
więc łącznie państwowe przedsiębiorstwa konserwacyjne będą działały 
w 8 województwach dysponujących większymi systemami melioracyj- 
nymi. 

Główny jednak ciężar konserwacji urządzeń muszą przejąć na swe 
barki spółki wodne, a w niektórych PGR grupy i brygady remontowe. 
Co się tyczy spółek wodnych, to sytuacja w tej dziedzinie jest „nazbyt 
różnorodna” i świadczy — w niektórych powiatach — o wyraźnym za- 
niedbywaniu sprawy konserwacji urządzeń. Obecnie działa w kraju 5.600 
spółek, które obejmują zasięgiem swego działania 2.140 tys. ha zmelioro-- 
wanych użytków rolnych, w tym około 800 tys. ha użytków zielonych. | 
Stanowi to 340%/, zmeliorowanego obszaru użytków rolnych, w tym 47% 
zmeliorowanych użytków zielonych. 


Jeśli wziąć pod uwagę, że zmeliorowaliśmy już 5,9 mln ha użytków 
rolnych, w tym około 1,7 mln ha użytków zielonych, i że w najbliższych 
latach, do roku 1970, melioracją obejmiemy dalsze 560 tys. ha gruntów 
ornych oraz około 510 tys. ha użytków zielonych, stanie się rzeczą oczy- 
wistą, że bez stworzenia masowej, sprawnej organizacji chłopskiej w po- 
staci spółek wodnych nie będzie można efektywnie wykorzystać zmelio- 
rowanych użytków, a przede wszystkim zapewnić sprawnej konserwacji 
urządzeń wodno-melioracyjnych. 


Rośliny motylkowe 


Wielokrotnie podkreślano, że poprawę sytuacji paszcwej nolcjy r mć 
z wydatnym rozszerzeniem areału upraw wyscko białkowych roślin mo- 
tylkowych. Dziś możemy całkowicie zaspokoić potrzeby. rolnictwa w za- 
kresie nasion koniczyny i lucerny. Niedostateczna jest jednak produkcja 
nasion roślin poplonowych. W br. podniesione zostały ceny wyki, pe- 
luszki, łubinu, seradeli i innych. Byłoby jednak błędem, gdvby tę pod- 
wyżkę potraktować jako załatwienie sprawy. W praktyce na ogół wszyst- 
kie województwa chcą siać popiony, nikt zaś nie chce wytwarzać nasion 
roślin pastewnych. Aby podnieść ich produkcję w PGR, wprowadziliśmy 
dotację dla gospodarstw dostarczających nasiona motylkowych i uwzględ- 
niliśmy tę pozycję przy obliczaniu funduszu premiowego. 


PGR nie mogą jednak rozwiazać tego problemu. Wiadomo, że znaczna 
większość gospodarstw państwowych leży w województwach północ- 
nych, którym postawiliśmy duże zadania w produkcji sadzeniaków dla 
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pozostałych rejonów kraju. Słuszny jest więc postulat, by województwa 
pasa centralnego i południowego stały się samowystarczalne pod wzglę- 
dem zaopatrzenia w nasiona roślin pastewnych na podstawie kontraktacji 
chłopskiej i prócz tego dostarczyły niezbędnych ilości dla północnej cze- 
ści kraju. W związku z tym trzeba ustalić w każdym województwie re- 
jony kontraktacji nasion roślin pastewnych, ograniczać w tych rejonach 
konkurencyjną kontraktację oraz pamiętać o zaopatrzeniu dostawców 
nasion w odpowiednie środki produkcji. 


Rezerwy pasz 


Wymieniając kilka zagadnień związanych z powiększaniem produkcii 
pasz wypada z drugiej strony podkreślić wagę tych czynników, które 
decydują o należytym wykorzystaniu nagromadzonych zasobów paszo- 
wych. 

W tej grupie zagadnień należy wysunąć na pierwsze miejsce Sprawę 
rezerw paszowych. lch brak stanowi u nas źródło szczególnego marno- 
trawstwa. 


Innym rodzajem rezerw są planowo powiększane rezerwowe zasoby 
zbóż i pasz w dyspozycji państwa. 


Nas jednak w danym wypadku interesują najbardziej rezerwy pasz, 
które trzeba gromadzić w każdym gospodarstwie zarówno na wypadek 
nieurodzaju, jak też dla okresów, w których prawie stale występuje u nas 
niedobór niektórych pasz. 


Z tego punktu widzenia szczególnie ważna jest produkcja kiszonek. Pod- 
jęliśmy na szeroką skalę budowę silosów. Tę działalność będziemy nadal 
popierać. Jeśli w tym roku zbudowano 102 tys. silosów, to w przyszłym 
roku trzeba ich oddać do użytku 200 tys. Warto przy tym podkreślić duży 
wysiłek, jaki w zakresie budowy silosów podjęły województwa kieleckie, 
łódzkie, krakowskie, rzeszowskie i warszawskie, w których plany zostaną 
całkowicie wykonane. Chodzi bowiem o należytą kompleksowość dzia- 
łania. Jeśli rozszerzamy uprawę poplonów, podnosimy zbiory buraków 
i zabiegamy o większą efektywność użytków zielonych, to należyte zdy- 
skontowanie postępu, który uzyskamy w tych dziedzinach, zależy głów- 
nie od budownictwa silosów. 


Wartość pasz 


Kolejnym czynnikiem poprawy naszego bilansu paszowego jest pod- 
noszenie wartości pasz. Trzeba to osiągnąć przez postępowe metody zbioru 
siana, gwarantujące wvższe plony białka, stosowanie dodatków mineral- 
nych, wyzyskanie syntetycznych zamienników białka, wdrażanie fer- 
mentacyjnych procesów do produkcji i uzdatniania pasz oraz szereg 
innych zabiegów. 

Szczególną rolę w tym zakresie odegrają przemysłowe mieszanki pasz 
treściwych. Muszą one całkowicie zastąpić zboże w żywieniu bydła, trzody 
i drobiu. Plan gospodarczy na br. przewiduje wymianę 300 tys. ton mie- 
szanek paszowych na zboże. Ażeby zrealizować to zadanie i przygotować 
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się do znacznie większych, trzeba przekonać rolników o opłacalności sto- 
sowania mieszanek paszowych. W tym celu Ministerstwo Rolnictwa zor- 
ganizowało w br. około 30 tys. pokazów tuczu trzody chlewnej. W tych 
pokazach bardzo istotne było ustalenie odpowiednich dawek żywienio- 
wych dla zwierząt, 


Zagadnienie to jest szczególnie ważne dlatego, że struktura pasz sto- 
sowanych w żywieniu trzody chlewnej w Polsce różni się zasadniczo od 
struktury pasz i metod żywienia w innych krajach europejskich. W Danii, 
Holandii, Anglii czy USA głównym źródłem paszy energetycznej są pasze 
treściwe i zboża. Podstawę żywienia trzody w naszych warunkach sta- 
nowią ziemniaki, zboża oraz inne pasze treściwe, mleko chude, zielonki, 
w mniejszym zaś stopniu pozostałe rośliny okopowe itp. Główną paszą 
są jednak ziemniaki i zboża. Na żywienie trzody chlewnej zużywa się 
12—14 mln ton ziemniaków i około 4 mln ton pasz treściwych. 


ZASADY ŻYWIENIA 


Jakość gleb, warunki klimatyczne i struktura naszego rolnictwa spra- 
wiają, że w Polsce główną uprawą w grupie roślin okopowych są i będą 
ziemniaki. Właściwy sposób wykorzystania ziemniaków w powiązaniu 
z mieszankami pasz treściwych oraz innymi paszami decyduje obecnie 
o wynikach uzyskiwanych w produkcji żywca wieprzowego. Oznacza to, 
że żywienie trzody w Polsce musi opierać się na innych zasadach niż za 
granicą. 

Dotychczasowy, niski stosunkowo udział pełnowartościowych miesza- 
nek pasz treściwych w żywieniu trzody chlewnej nie stwarzał warunków 
do racjonalniejszego wykorzystania posiadanych zasobów paszowych. 
Tucz trzody opiera się u nas głównie na paszach wytworzonych w go- 
spodarstwie hodowcy, nie gwarantujących odpowiedniego poziomu białka 
i innych składników odżywczych. Poza tym technika żywienia jest nadal 
jeszcze tradycyjna. Dlatego przy wyznaczaniu przykładowych dawek ży- 
wieniowych wykorzystano przede wszystkim wyniki doświadczeń pro- 
wadzonych przez Instytut Zootechniki oraz prof. Hosera i prof. Małego. 

Przykłady żywienia tuczników bekonowych i mięsno-słoninowych 
w organizowanych pokazach uwzględniają szersze zastosowanie miesza- 
nek pasz treściwych przy równoczesnym ograniczeniu śruty zbożowej. 
Mieszanki pasz stanowią w tych przykładach podstawowe źródło pełno- 
wartościowego białka. Poza mieszankami, przykłady przewidują spasanie 
ziemniaków, zielonek, mleka chudego oraz innych pasz w odpowiednich 
proporcjach. 

Równolegle, dla celów porównawczych, prowadzono w nicktórvch wo- 
jewództwach i gospodarstwach tucz trzody tradycyjnymi paszami. Tucz- 
niki żywione tradycyjnie otrzymywały głównie śrutę zbożową (jako pasze 
treściwe) oraz ziemniaki i inne pasze gospodarskie. Wyniki uzyskane 
w tych wypadkach posłużyły do skonfrontowania wyników osiągniętych 
"w tuczu pokazowym, opartym na mieszankach pasz treściwych. 

Pokazowy tucz trzody chlewnej został zakończony w województwach 
poznańskim i opolskim. Ilość pokazów i ilość tuczników objętych poka- 
zami w tych województwach ilustruje następująca tabela: 


* 
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Tuczem tradycyjnym 


Obięto tuczem pokazowym (kontrolnym) 
województwo R" | ilość 
; loś ilość ilość 
ROPA pbkazów | tuczników! pokazów 66 
Poznańskie: 
tuczniki bekonowe 
sm ag | , 5.456 16.654 215 414 
tuczniki mięsno-słoninowe 2.297 1.248 3.613 389 115 
Opulskie: 
tuczniki mięsno-słoninowe 239 1.042 2.059 — — 
Razem wyniki podsumowane | 2.536 | 1.7146 | 22.326 | 304 | 529 


W przeprowadzonych na terenie województwa poznańskiego pokazach 
uzyskano następujące wyniki: 


Średnie zużycie pasz 


Średnie zużycie pasz na tucznika mięsno-słoninowego w tuczu pokazo- 
wym oraz w tuczu tradycyjnym (kontrolnym) przedstawia się nastę- 


pująco: 


Zużyto pasz na przyrost 
Zużyto pasz 1 ks żywa 
; Jed- | w tuczu racjo-|w tuczu tradyv 
Rodzaj pasz n0stk. | nalnvm (pc a-|lcylnym (hon-| 
niary| zowym) od | trolnvin) od jw art oboy wtóczi 
" 36.9 K 'aci 39.1 k J żę 
? Re waż a wagi 5 (pokazowym) tradycyjnym 
100.8 ke 95.6 kg 
1 NET 3 4 5 6 
M:eszanka „T* kg , 115.0 — 1.79 — 
Śruta zbożowa kg 36,5 172.0 0,57 3,02 
Ziemniaki parowane kg 340,0 368,0 5,31 6,50 
Mlieko odtłuszczone l 46,0 68,5 0,72 1,20 
Irne pasze: 
(susz, wvtłoki, okopo- 
we naste'vne. zielonki) ke 21.0 64,0 0,35 1.10 


Z powyższej tabeli wynika, że w pokazowym tuczu trzody mięsno-sło- 
ninowej uzyskano przyrost 63,9 kg żywca na l tucznika przy zużyciu 
151,5 kg paszy treściwej oraz 340 kg ziemniaków. W tuczu tradycyjnym 
(kontrolnym) na przyrost 56,5 kg żywca zużyto 172,0 kg śruty zbożowei 
i 368 kg ziemniaków. Oznacza to, że na l kg przyrostu żywca w tuczu 
pokazowym zużyto 2,36 kg pasz treściwych, czyli o 0,66 kg mniej niż 
w tuczu tradycyjnym. Ponadto zużyto mniej ziemniaków o 1,19 kg, mle- 
ka o 0,48 1i innych pasz o 0,75 kg. 
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W przykładach racjonalnego żywienia tuczników mięsno- -słoninowych 
przewidziano — oprócz mieszanek pasz treściwych — nieduży udział śru- 
ty zbożowej. Podyktowane to zostało koniecznością zrównoważenia 
w dziennej dawce PORRAROWEJ stosunku białka do wartości energetycz- 
nej pasz. 

Mniejsze zużycie pasz obniżyło ich kośżł na 1 kg Bizcośti żywca. 
W tradycyjnym (kontrolnym) żywieniu koszt pasz wynosił 15,48 zł. W po- 
kazowym tuczu koszt ten obniżył się do 12,63 zł. Nastąpiło zatem zmniej- 
szenie kosztu paszy o 2,85 zł na każdy kg przyrostu żywca, co podnosi 
zysk rolnika o 182 zł na sztuce. 

Wyniki uzyskane w pokazowym żywieniu tuczników bekonowych 
w województwie poznańskim są następujące: | 

Przeciętne zużycie poszczególnych pasz na tucznika bekonowego: 


Zużyto pasz Zużyto pasz na przyrost 
1 kg żywca 
w racjonal- w tradycyj- 
Rodzaj pasz Jed-  |nvm (pokazo-|nvm (kontrol- 
nostka | wym) tuczu nym) tuczu |w tuczu rAacjo-| wy tuczu - 
od wagi od wasi nalnyvm (po-= tradycyjnym 
do wagi do wagi 
89.6 kg 68.7 kg 
Mieszanki „Bek. A* . kg 116,0 61.0 2.20 117 
Śruty zbożowe kg 3,2 76.0 0.06 1.47 
Ziemniaki parowane kg 195.0 216.0 3.69 | 4,16 
Mieko odtłuszczone | 45,2 67,0 0.86 1.39 
Inne pasze kg 29,5 33,7 0560 | 1.26 


1 
pzm | W. A m dr 


Z powyższej tabeli wynika, że w pokazowym tuczu bekonów uzyskano 
przyrost żywej wagi na 1 sztukę w wysokości 52,6 kg, zużywając 119,2 kg 
pasz treściwych oraz 195 kg ziemniaków. W tuczu tradycyjnym na przy- 
rost 31,7 kg zużyto 137 kg pasz treściwych i 216 kg ziemniaków. 

Oznacza to, że na 1 kg przyrostu żywca w pokazach racjonalnego ży- 
wienia tuczników bekonowych zużyto 2,26 kg pasz treściwych (przy pra- 
wie całkowitym wyeliminowaniu śruty zbożowej), tj. o 0,38 kg mniej 
niż w tuczu tradycyjnym (kontrolnym). Ponadto zużyto ziemniaków 
o 0.47 kg, mleka o 0,53 1i innych pasz o 0.16 kg mniej. 

Zmniejszenie zużycia pasz w pokazowym tuczu bekonowym również 
obniżyło ich koszt na produkcję I kg żywca. W tradycyjnym (kontrol- 
nym) żywieniu zwierząt koszt paszy wynosił 13,26 zł, w pokazowym tu- 
czu koszt ten obniżył się do 11,42 zł. Nastąpiło zatem zmniejszenie kosztu 
paszy o 1,84 zł na każdy kg przyrostu żywca, co podnosi zysk OE: 
o 97 zł na sztuce. 

Różnica w zużyciu paszy i jej koszcie na produkcję l kg żywca w Kiezi 
pokazowym i tradycyjnym bekonów jest mniejsza niż w tuczu pokazo- 
wym i tradycyjnym mięsno-słoninowym. Należy wyjaśnić, że w dzien- 
nej dawce pokarmowej dla tuczników bekonowych stosuje się od wielu 
lat — oprócz śruty zbożowej — również mieszanki pasz treściwych. 
A zatem całkowite prawie wyeliminowanie śruty zbożowej i zastąpienie 
jej mieszankami pasz treściwych w pokazach racjonalnego żywienia 
tuczników bekonowych nie może dać takich samych wyników, jak w ży- 
wieniu tuczników mięsno-słoninowych. 
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Przyrosty dzienne 


Racjonalne zestawy pasz stosowane w tuczu pokazowym dały wyższe 
przeciętne przyrosty dzienne. 


Ilustruje to następująca tabela: 


Przyrost 
Rodzaj żywienia saa dzienny w podaś pi 
gramów tuczu 
Tucz mięsno-słoninowy 
tradycyjny (kontrolnv) 95,2 " 593 56,5 
racjonalny (pokazowy) 92,3 691 63,9 
Tucz bekonowy 
tradycyjny (kontrolny) 81,0 567 51,7 
"racjonalny (pokazowy) 84,8 621 52,6 


Z zestawienia tego wynika, że tuczniki mięsno-słoninowe, żywione ra- 
cjonalnie w tuczu pokazowym, wykazały średni przyrost dzienny wyż- 
szy o 98 gramów w stosunku do tuczników żywionych tradycyjnie. Przy- 
niosło to także skrócenie okresu tuczu. 


Analogicznie kształtuje się sytuacja w tuczu bekonowym pokazowym, 
gdzie uzyskano średni przyrost dzienny wyższy o 54 g w stosunku do 
tuczu tradycyjnego. Pozwoliło to także na poważniejsze skrócenie cyklu 
produkcyjnego. 


Jakość tuczników 


Jako zasadnicze kryterium oceny wyników tuczu należy przyjąć — 
obok ilości zużytych pasz — również wyniki klasyfikacji tuczników be- 
konowych, jak i mięsno-słoninowych, tuczonych tradycyjnie i racjo- 
nalnie. 

W tuczu bekonowym takim miernikiem jest łączny procent tuczników 
zakwalifikowanych po uboju do klasy I i ekstra, a w tuczu mięsno-sło- 
ninowym — do klasy I A (w skupie). 


Tucz tradycyjny 


Tucz pokazowy 
(kontrolny) 


Wyszczególnienie (racjonalny) 


Tucz bekonowyv | 68,5 83,4 
Tucz miesno-słoninowy 48,0 6,93 


Wyniki oceny poubojowej tuczników bekonowych, objętych racjonal- 
"nym tuczem, w porównaniu do tuczników żywionych tradycyjnie wy- 
kazały, że ilość bekonów, zaliczonych do klasy ekstra i I, zwiększyła się 
o 22% natomiast w skupie trzody mięsno-słoninowej udział tuczników 
klasy I A podniósł się o 44V/q. 

- Wyniki uzyskane w pokazowym tuczu trzody chlewnej wskazują na to, 
"że powszechne, racjonalne i dawkowane żywienie przy odpowiednio de- 
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branych zestawach paszowych i udziale pełnowartościowych mieszanek 
pasz treściwych zamiast zbóż przyczynia się do: 

1) spasania mniejszych ilości śruty zbożowej, ziemniaków oraz innych 

pasz w przeliczeniu na produkcję 1 kg żywca, 

2) obniżenia kosztów wskutek mniejszego zużycia pasz, 

3) skrócenia cyklu produkcyjnego dzięki uzyskaniu wyższego prze- 

ciętnie przyrostu dziennego, 

4) uzyskiwania lepszego i bardziej wyrównanego żywca zarówno be- 
i konowego, jak i mięsno-słoninowego. 

Osiągnięcie przedstawionych wyżej wyników stało się możliwe dzięki 
temu, że wartość genetyczna naszej trzody chlewnej jest dobra i umoż- 
liwia uzyskanie pożądanych rezultatów produkcyjnych zarówno pod 
względem jakości materiału rzeźnego, jak i efektywności wykorzystania 
pasz. W pogłowiu masowym trzody chlewnej udział ras: wielkiej polskiej 
i polskiej białej zwisłouchej wynosi około 900%. Są to rasy szlachetne, 
o mięsnym typie użytkowym. Pozostałe 100% pogłowia przypada na rasę 
puławską, która reprezentuje typ tłuszczowo-mięsny. 

Przytaczając powyższe wyniki należy stwierdzić, że uzyskano je w wo- 
jewództwie, w którym poziom kultury rolnej jest znacznie wyższy niż 
w wielu pozostałych rejonach kraju. 

Poza tym trzeba nadmienić, że tucz pokazowy prowadzono w gospo- 
darstwach przeciętnie lepszych, u rolników bardziej doceniających zasady 
racjonalnego żywienia trzody chlewnej, pod bezpośrednim nadzorem służ- 
by specjalistycznej i na dostatecznie wyrównanym materiale wyjścio- 
wym utrzymywanym w korzystniejszych warunkach. 

Masowe pokazy racjonalnego tuczu trzody chlewnej wskazują na dużą 
, opłacalność stosowania mieszanek pasz treściwych; mieszanki są o wiele 
tańsze od zboża, jeżeli uwzględnić ich wartość paszową. Ostatnio rząd 
powziął decyzję dostawy na koszt państwa mieszanek do wsi w 20 powia- 
tach. Obok jednak ekonomicznej opłacalności trzeba zagwarantować pełne 
zaspokojenie potrzeb rolnictwa w wyznaczonych powiatach — rytmiczną 
dostawę mieszanek, należyty asortymentowy ich zestaw i wreszcie jakość 
zgodną ze standardem. Nie wolno dopuścić do tego, by rolnik, który na- 
stawił się na mieszanki, musiał znów śrutować zboże. bo organizatorzy 
wymiany nie dotrzymali przyrzeczonych warunków. Na organizacjach 
gospodarczych, którym powierzono wymianę, ciażą więc odpowiedzialne 
zadania, których realizację muszą kontrolować instancje partyjne i rady 
narodowe. Wybrane powiaty stanowią dla nas poligon doświadczalny. 
Stąd ogromne znaczenie pokonania wszelkich nieprzewidzianych trudno- 
ści i operatywnego doskonalenia procesu wymiany, którą w dalszych la- 
tach chcemy zastosować powszechnie. 


%* 


W artykule raz jeszcze omówiono szczegółowiej na tle dotychczaso- 
wych doświadczeń na ogół znane, ale wciąż aktualne i istotne problemy 
gospodarki paszowej. Od rozwiązania tych właśnie problemów w dużym 
stopniu zależy pomyślna realizacja pozostałych zadań rolnictwa. I na nich 
właśnie powinna koncentrować się nasza działalność organizatorska 
i instruktażowa na wsi, one też powinny być szeroko omawiane w okresie 
szkolenia zimowego. 


+ 


Polska w międzynarodowym 
podziale pracy 


TADEUSZ ŁYCHOWSKI 


Mówi się u nas często, że w wyniku wielkich przemian gospodarczych, 
jakie zaszły w Polsce w ciągu 20 lat władzy ludowej, następuje również 
zasadnicza zmiana „pozycji” gospodarki naszego kraju w gospodarce 
światowej — w międzynarodowym podziale pracy. Poniższe uwagi mają 
na celu nieco dokładniejsze zanalizowanie tych zmian. 

Sprawa ma bardzo istotne znaczenie. Miarą, „legitymacją” niejako 
uprzemysłowienia kraju jest, jak dobrze wiadomo, charakter jego wy- 
wozu towarowego. 

lm wyższy jest w tym wywozie udział towarów przerobionych, a więc 
zawierających znaczny procent pracy ludzkiej, tym bardziej zwiększa się 
ogólna wartość wywozu, a przez to łatwiejsze staje się pokrywanie kosz- 
tów tego niezbędnego przywozu, który w miarę rozwoju gospodarczego 
kraju musi rosnąć. Aby zdać sobie sprawę z drogi, jakąśmy już w tej 
dziedzinie przebyli, oraz z oczekujących nas jeszcze zadań, należy — cho- 
ciażby w skrócie — przypomnieć pewne fakty z przeszłości, o których nie- 
wiele się u nas mówiło i mówi. 

Czym z punktu widzenia międzynarodowego podziału pracy była 
Rzeczpospolita szlachecka? Wiemy, że przede wszystkim eksporterem 
zboża. Jeszcze na początku XIX w., już po rozbiorach, tak nas właśnie 
charakteryzował Dawid Ricardo, jeden z filarów burżuazyjnej ekonomii 
klasycznej !). Ale ten charakter ziem polskich zatarł się w okresie rozbio- 
rów. Jednocześnie ziemie te pod zaborami nie nabrały żadnego innego 
charakteru. Europę wschodnią w ogóle tylko w bardzo nieznacznym stop- 
niu ogarnął kapitalistyczny międzynarodowy podział pracy, wytworzony 
w XIX wieku. W Polsce zaś pod rozbiorami wymiana zagraniczna kon- 
centrowała się przede wszystkim na stosunkach każdego z zaborów z kra- 
jem zaborcy, a następnie (w znacznie mniejszej już mierze) odbywała się 
wymiana z innymi zaborami (handel wewnętrznopolski). Toteż kiedy 
w 1918 r. zjednoczona Polska uzyskała niepodległość polityczną, gospo- 
darka jej nie miała w gruncie rzeczy „miejsca” ani w europejskim, ani 
tym bardziej światowym podziale pracy. j 

Jakaż bowiem była w Europie wersalskiej pozycja gospodarki polskiej 
w ramach gospodarki międzynarodowej? Wystarczy sięgnąć do pierw- 
szych polskich statystyk handlu zagranicznego, aby stwierdzić, że we 
wczesnych latach dwudziestych handel ten koncentrował się — w obliczu 
od początku zdeklarowanie antyradzicckiej polityki rządów polskich — 
na wymianie z Czechosłowacją, Austrią i przede wszystkim Niemcami, 


1) Patrz: David Ricardo — „Principles of Political Economy and Taxation”, wyda- 
nie z 1913 r., str. 10 i 114. 
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z którymi od samego początku niepodległości istniał głęboki konflikt poli- 
tyczny. Trzeba było dopiero wojny celnej — narzuconej notabene Polsce 
przez same Niemcy, aby udział tego handlu spadł z przeszło 40%, ogól- 
nych naszych obrotów zagranicznych do jakiejś bardziej rozsądnej pro- 
porcji. Gdyby zresztą nie strajk w górnictwie Anglii w 1926 r. i wywo- 
łany nim „głód węglowy” w Europie zachodniej nawet to jedyne zby- 
walne za granicą nasze bogactwo surowcowe, jakim był węgiel, nie prze- 
tarłoby sobie drogi na rynki zachodnie. ł 

Sam układ stosunków gospodarczych w Europie w okresie międzywo- 
jennym uniemożliwiał właściwie zacofanej gospodarczo Polsce jakie ta- 
kie „umieszczenie się” w istniejacym podówczas międzynarodowym kapi- 
talistycznym podziale pracy, które by mogło stanowić podstawę do stop- 
niowego chociażby, ale szybszego wyjścia jej ze stanu zacofania gospodar- 
czego. Handel zagraniczny stanowi przecież dla każdego kraju mniej 
rozwiniętego gospodarczo ważny czynnik rozwojowy, który — przynaj- 
mniej w teorii — może udostępnić tej słabej gospodarce import braku- 
jących jej elementów produkcji (maszyn, sprzętu, najnowszej technologii, 
a w niektórych wypadkach nawet po prostu brakujących jej surowców). 
Aby móc importować, trzeba jednak eksportować. Polska międzywojenna 
nie posiadała, rzecz prosta, poza węglem i drewnem żadnych poważniej- 
szych zasobów dla stworzenia takiego wywozu, który by mógł opłacić im- 
port zagranicznych czynników produkcji, otwierający drogę do stopnio- 
wego uprzemysłowienia kraju. Zacofana produkcja roślinna z góry unie- 
możliwiała wszelki poważniejszy eksport zbóż, a eksport żyta w latach 
trzydziestych słusznie określano jako „głodowy”, gdyż pozorną „nad- 
wyżkę” eksportową umożliwiało wyłącznie niesłychanie niskie spożycie 
w kraju. Nowo zainicjowany eksport hodowlany osiągał w połowie lat 
trzydziestych wartość zaledwie 40—41 mln dolarów, choć przywóz żyw- 
ności do Europy zachodniej (a tam przecież, rzecz prosta, kierował się 
i nasz wywóz) oceniano wówczas 2) na przeszło 1,7 mld dolarów. 

Porównanie tych liczb wskazuje, w jakiej mierze Polska międzvwo- 
jenna znajdowała się „na marginesie” ówczesnego międzynarodowego ka- 
pitalistycznego podziału pracy. Gdyby bowiem nawet teoretycznie zało- 
żyć, że rozwój zacofanej kapitalistycznej gospodarki polskiej miałby się 
odbywać zgodnie z kanonami gospodarczymi kapitalizmu i że zatem Pol- 
ska powinna była „zarabiać” na przywóz bra::ujących jej czynników pro- 
dukcji swoim surowcowo-rolniczym wywozem, nie można było liczyć na 
odpowiedni rozwój takiego wywozu. Główne potencjalne rynki odbiorcze 
tych właśnie artykułów były trudno dostępne dla polskiego eksportu 
wskutek od dawna ugruntowanych tam interesów innych dostawców 
w ramach XIX-wiecznego międzynarodowego kapitalistycznego podziału 
pracy. Statystyki wykazują), że np. nieomal cały przywóz wołowiny : 
i baraniny oraz cały przywóz pszenicy do Europy przemysłowej pochodził 
spoza kontynentu europejskiego. To samo mo*na było mówić o przywozie 


owsa, trzech czwartych przywozu jiecn:. 'a i nawet 60% przywozu 
żyta. Mięso, masło i jaja dostciezuy na r.1 «1 zachednioeuropejskie albo 
kraje zamorskie, alko cd dawna wprowsczo:e w handel tymi artykułami 


Dania i Holandia. W 1935 r. na 2.256 tys. ton cukru sprowadzonego do 


s) „Europe's Trade”, wyd. Ligi Narodów, Genewa 1941, tabl. 29 i 30, str. 56 i 57. 
3) Tamże, op. cit., str. 59 oraz Aneks IV. 
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Europy Polska dostarczyła... 87 tys. ton. Nawet jeśli chodzi o dwie główne 
(wartościowo) pozycje wywozu Polski miedzywojennej, sytuacja kształ- 
towała się podobnie. W tymże 1935 r. dziesięć najbardziej uprzemysło- 
wionych krajów Europv zachodniej i środkowej p:zywiozło w Sumie 
drewna za 362 mln dolarów, a węgla za 315,5 mln dolarów. W dostawie 
tej Polska uczestniczyła w rozmiarze 24,9 mln dolarów (węgiel) i 23,5 mln 
dolarów (drewno). W pierwszym wypadku głównymi jej konkurentami 
były Anglia i Niemcy, w drugim — Związek Radziecki i Finlandia. 

W tych warunkach pierwszą konsekwencją musiał być bardzo niski po- 
ziom polskiego handlu zagranicznego. Tak, według cytowanego już wy- 
dawnictwa Ligi Narodów *%), wartość wywozu na głowę ludności wynosiła 
w 1937 r. zaledwie 7,51 dolara i była niższa nie tylko od odpowiednich 
liczb takich krajów, jak Austria (34,55 dol.) czy Czechosłowacja (25,11 dol.), 
ale nawet od krajów, które wówczas stały na takim samym albo niższym 
niż Polska poziomie rozwoju gospodarczego, jak Węgry, Rumunia, Jugo- 
sławia czy Bułgaria. Z kolei też poziom przywozu na głowę (6,82 dol. 
w 1937 r.) był niższy od przywozu sażdego z wyżej wymienionych kra- 
jów. Przywóz ten, obciążony niezbędnymi dostawami surowców dla 
istniejącego już wówczas przemysłu oraz stosunkowo dużym udziałem 
dostaw czysto konsumpcyjnych, zawierał w sobie mniej niż 10-procento- 
wy udział maszyn, aparatów i środków transportu, co powodowało, że 
np. w tymże 1937 r. wartość tej pozycji przywozowej na głowę ludności 
wynosiła... 64 centy amerykańskie, czyli w przeliczeniu na obiegową 
walutę ówczesnej wartości — 3,39 zł. 

Wobec tego, o jakimkolwiek szybszym rozwoju gospodarki polskiej, 
tóry mógł przecież odbywać się w naszych przedwojennych warunkach 
ezrobocia strukturalnego na wsi tylko w drodze uprzemysłowienia kraju, 

nie mogło być mowy. Polska międzywojenna należała do bardzo nielicz- 
nych krajów świata, których produkcja przemysłowa w ciągu całego nie- 
omal okresu międzywojennego (tj. do 1937 r.) była niższa od produkcji 
ziem polskich sprzed I wojny światowej. Na podstawie jednego z wydaw- 
nictw Ligi Narodów 5) można by ułożyć następującą tablicę porównaw- 
czą wskaźników tej produkcji w wybranych krajach Europy: 


Czecho= 


Francja słowacja 


Lata Niemcy 


Austria | Węgry 


1913 100 100 100 100 100 100 100 100 


1929 117,2 142,5 131,3 171,8 120,0 114,0 136,8 83,9 
1937 138,0 123,8 712,0 164,6 125,0 150,0 182,9 97,6 


Te kilka liczb w nader wyrazisty sposób przedstawia przemiany, 
jakie w okresie międzywoji nym zachodziły w różnych krajach Europy 
kapitalistycznej i w ZSRR. Widać z nich jedno: międzywojenna Polska 
„ustawiona” w międzynarodowym kapitalistycznym podziale pracy jako 


«) Tamże, Aneks I it „Mały rocznik statystyczny 1938” wyd. GUS, Warszawa, 
rozdz. II, tabl. 3, str. 16 i 17. : 

) „Industrialization and Foreign Trade”, wyd. Ligi Narodów, Genewa 1945; obli 
czone na podstawie tabl. V, str. 140—143 przy bazie porównawczej lat 1925—1929 
jednolitej dla wszystkich krajów. 


54 


Jego drugofzedny „dodatek”, nie mógła mieć szans hawet na taki rozwój 
gospodarczy, który by utrzymał chociażby tę pozycję przemysłową, którą 
ziemie polskie posiadały przed uzyskaniem niezależności politycznej. 
W ciągu 20 lat istnienia odbudowanej Polski kapitalistycznej kierownicy 
jej nie mogli czy nie chcieli prawdy tej zrozumieć, 


* 


Bilans osiągnięć dwudziestolecia gospodarki Polski Ludowej, roz;  : 
wany z punktu widzenia tego „miejsca pod słońcem”, jakie buduje sobie 
ona w skali gospodarstwa światowego, uwzględniać musi — wydaje się — 
przynajmniej trzy następujące główne czynniki: 

— samą zmianę ustroju, wyzwalającą w pełni wszystkie siły żywotne 
kraju i umożliwiającą — mimo zmniejszenia się w punkcie „startu”, 
a więc w 1945 r., majątku narodowego prawie o 380/, w stosunku do jego 
stanu sprzed Il wojny światowej — całkowite wykorzystanie jego sił wy- 
twórczych; 

— zupełnie odmienne w porównaniu z przedwojennym „ustawienie” 
gospodarki polskiej w przekroju międzynarodowym, a więc oderwanie 
jej od zależności od kapitalistycznego międzynarodowego podziału pracy, 
a oparcie jej natomiast przede wszystkim na szeroko zakreślonych sto- 
sunkach gospodarczych ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami 
socjalistycznymi; 

— wreszcie (czego wydaje się nie wolno w naszym bilansie pominać) 
zachwianie się samego międzynarodowego kapitalistycznego podziału 
pracy, prowadzące do jego rozkładu i do stopniowego zarysowywania się 
zrębów nowego międzynarodowego podziału pracy, w którym mieisce 
krajów socjalistycznych (a wśród nich i Polski) zaznacza się zupełnie od- 
miennie niż przed II wojną światową. 

Całkowite wykorzystanie sił wytwórczych kraju będące rezultatem 
przemian ustrojowych — i możliwe do osiagnięcia jedynie w wyniku tych 
przemian ) — jest jednocześnie i źródłem, i konsekwencją zmiany sy- 
tuacji gospodarstwa polskiego w ramach gospodarki międzynarodcwej. 
Istnieje tu niewątpliwy związek dialektyczny, gdyż bez uprzemysłowie- 
nia żadne gospodarstwo narodowe nie może zmienić swej sytuacji zaco- 
fanego kraju rolniczo-surowcowego na w pełni rosnący i rozwijający się 
kraj przemysłowy albo, przynajmniej, kraj o gospodarce mieszanej 
z przewagą produkcji nierolniczej, a z drugiej strony, żaden kraj nie 
może osiągnąć takiej zmiany, jeżeli jego sytuacja w międzynarodowym 
podziale pracy działa stale przeciw takiej zmianie. Zasadnicze dążenie 
wszystkich krajów dzisiejszego „trzeciego świata”, ujawnione tak wyra- 
ziście np. na ostatniej konferencji w sprawie handlu i rozwoju w Gene- 
wie, ma na celu właśnie zmianę ich stanowiska w dzisiejszym kapitali- 
stycznym międzynarodowym podziale pracy. 

Należy więc zdać sobie sprawę z tego, że (teoretycznie) jeżeli by zmiany 
ustrojowe (i idące za nimi zasadnicze zmiany koncepcji i polityki gospo- 
darczej) nie posiadały równoległej podbudowy w fakcie oderwania się od 


sy Jest rzeczą charakterystyczną, że mimo pewnych postępów, jakie poczyniły nie- 
które Kraje „trzeciego świata” na drodze uprzemysłowienia, nie ma wśród nich ani 
jednego, który by uzyskał jakąś decydującą zmianę struktury swego gospodarstwa 
narodowego. 
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międzynarodowego kapitalistycznego podziału pracy i oparcia się na 
Związku Radzieckim oraz innych krajach socjalistycznych, rozwój nasz 
napotkałby poważne trudności. Tylko fakt, że oba zjawiska — spojone, 
rzecz prosta, więzami politycznymi — następowały równocześnie, umo- 
żliwił gospodarce polskiej już w latach 1949—1953 stały wzrost udziału 
maszyn i urządzeń w jego szybko rosnącym imporcie ogólnym (w 1953r. 
aż 41,30/, całej wartości importu) oraz przejście w latach następnych stop- 
niowo do eksportu w tej dziedzinie, kiedy już krajowa produkcja środków 
produkcji stała się rzeczywistością. Nie ma, rzecz prosta, potrzeby udo- 
wadniać, iż bez posiadania takiej bazy przemysłowej nawet najlepiej ulo- 
kowane w międzynarodowym podziale pracy gospodarstwo narodowe nie 
mogłoby z takiego korzystnego układu stosunków skorzystać. 

Ścisłe wymierzenie liczbowe współzależności między uprzemysłowie- 
niem kraju a możliweścią potrzebnego do tego uprzemysłowienia importu 
czynników produkcji (w pierwszym okresie, przede wszystkim, brakują- 
cych maszyn, sprzętu itd., a następnie — w coraz większej mierze su- 
rowców czy półfabrykatów dla już puszczonego w ruch przemysłu) jest 
prawie niemożliwe i dlatego operujemy tylko proporcjami. Wiadomo, że 
wskaźnik globalnej produkcji polskiego przemysłu wynosił w 1962 r.') 
prawie 842 w stosunku do poziomu z 1938 r. = 100. Wiadomo z drugiej 
strony (na podstawie skomplikowanych i żmudnych obliczeń), że już 
w 1948 r. obroty naszego handlu zagranicznego przekroczyły poziom 
ostatnich lat przedwojennych, a liczone następnie w stałych cenach i zło- 
tych dewizowych osiągnęły między 1949 r. a 1962 r. wskaźnik globalny 
(przywóz i wywóz) ok. 272. Wynika z tego, że przeszło ośmiokrotnemu 
zwiększeniu produkcji przemysłowej (wraz ze wzrostem produkcji rol- 
nictwa mniej więcej o 26%) towarzyszył trzykrotny mniej więcej wzrost 
obrotów zagranicznych. Nie wchodząc w tej chwili jeszcze w ocenę, czy 
wzrost ten był wvstarczający, stwierdzić należy, iż w słabo rozwiniętych 
gospodarczo krajach pozostających w orbicie międzynarodowego kapitali- 
stycznego podziału pracy wzrost taki okazał się po wojnie nie do pomv- 
Ślenia. Według statystyk Organizacji Narodów Zjednoczonych $) wskażni: 
wartości łącznego wywozu trzech grup krajów rozróżnianych dziś w go- 
spodarce światowej wynosił w 1962 r. przy poziomie 1950 r. = 100, jas 
następuje: | 


kraje rozwiniętego kapitalizmu . . „ 251 
kraje słabo rozwinięte gospodarczo . . _ 150 


kraje socjalistyczne . «. « +: . „. 358 


W tym włeśnie zjawisku tkwi przyczyna często podnoszonego ostatnh 
przez kraje „trzeciego świata” zarzutu, że obecny układ rzeczy w gospo 
darce międzynarodowej świata kapitalistycznego nie stwarza im właści 
wie możliwości znaczniejszego przyspieszenia ich rozwoju ekonomicznes” 
i społecznego. Faktem jest, iż w omawianym trzynastoleciu 1950—19:. 
wartość ich wywozu towarowego zwiększała się rocznie zaledwie o 3,4 


7) Nie cytujemy liczb za 1563 r., gdyż brak jeszcze porównawczych statystyk m4 
dzynarodowych za rok ubiegły. 

8) „A Review of Trends in World Trade”, dokument E/CONF. 46/12 konferen:; 
Narodów Zjednoczonych w sprawie handlu i rozwoju z dnia 26 lutego 1964 r., opra: 
cowany przez Sekretariat Organizacji Narodów Zjednoczonych, tabl. 1, str. 6. 
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wobec przeciętnie 8-procentowego wzrostu wywozu w kapitalistycznych 
krajach rozwiniętych gospodarczo. 

Wracając do naszych spraw, nie ma oczywiście potrzeby podkreślać, iż 
poza jedynym kredytowym wsparciem, jaki nasz wywóz uzyskał w po- 
czątkowym okresie istnienia Polski Ludowej w postaci kredytów radziec- 
kich (głównie towarowych), trudny proces opłacania stale rosnących po- 
trzeb importowych dokonywał się u nas w dwudziestoleciu z reguły nie- 
omal całkowicie wysiłkiem powiększania naszego wywozu towarowego. 
Stało się to w. ogóle możliwe dzięki zmianie, jaka zaszła w ogólnym ukła- 
dzie międzynarodowego podziału pracy w stosunku do naszego kraju. 

Powiada się (i słusznie), że na poważne zwiększenie wartości naszego 
wywozu nie tylko w okresie pierwszych lat odbudowy, ale nawet w okre- 
sie planu 6-letniego wpłynął wywóz węgla („koniunktura węglowa). 
Istotnie proporcje wzrostu (w 1937 r. — 11,7 mln ton, w 1950 r. — 26,6 
mln ton) wywozu węgla kamienrego przy jednoczesnym wywozie ponad 
3,7 mln ton węgla brunatnego, którego międzywojenna Polska w cgóle 
nieomal nie wydobywała, podniosły ogólną wartość naszego eksportu na 
inny, wyższy od przedwojennego poziom. Na co jednak należy zwrócić 
uwagę, to fakt, że już w kilka lat po wyzwoleniu poiawiaią się w listach 
towarowych naszego wywozu artykuły, które w Polsce międzywojennej 
bądź nie były wywożone wcale z powodu braku odpowiedniej produkcji, 
bądź też były wywożone w zupełnie minimalnych ilościach. Bierzemy 
umyślnie stosunkowo bardzo wczesny rok 1950 dla porównania niektó- 
rych pozycji naszego wywozu z odpowiednimi pozycjami WOTA 
w okresie przedwojennym: 


1938 1950 
Obrabiarki do metali szt. . *) 232 
Parowozy szt. . 30 
Wagony towarowe szt. 22 4.006 
Wagony osobowe szt. — 100 
Statki DWT — 2.620 
Soda kaustyczna i kalcynowana _tys.ton 9.8 60.2 
Cement tys. ton 61,0 462,0 
Tkaniny bawełniane tys. m 4.559 74.210 
Tkaniny wełniane tys. m. 2.306 4.950 


©) Ilości nieznaczne. 


Były to dopiero początki. Bynajmniej nie wszy.tzie z wymieni>nyct 
artykułów odpowiadają dziś naszym pojęciom o właściwym wywoezie 
kraju uprzemysłowionego. Należy jednak, naszym zdaniem, zwrócić 
uwagę na to, że w wyniku możliwości zbytu — obok węgla i koksu — no- 
wych owoców naszej produkcji, zwiększały się nasze możliwości zakupu 
m granicą. Powstała sprawa wykorzystania tych możliwości dla rozwoju 

raju. 

Rzecz w tym, że w kapitalistycznej gospodarce Polski międzywojenne: 
nawet w „szczytowym” pod wzelędem koniunktury roku 1929 udział ma- 
szyn, urządzeń i środków transportu w przywozie polskim nie przekra- 
czał 120%, gdy tymczasem w okresie kryzysu lat trzydziestych był on. 
oczywiście, znacznie niższy, wzrastając dopiero w wyniku gwałtownych 
prób uprzemysłowienia „wojennego” do 14 0 w 1938 r. Przy planowe; 


gospodafce Polski Ludowej I przy pełnymi panowaniu had przywozem 
w wyniku monopolu handlu zagranicznego od samego początku tę włas- 
nie kategorię przywozu potraktowano ze szczególną (czasami nawet, przy- 
znać trzeba, nieco przesadną...) troską. Jeśli globalna produkcja przemy: 
słu już w 1950 r. przekraczała przeszło dwukrotnie produkcję przemy: 
słową kraju z 1938 r., a w pięć lat później była już od niej prawie cztery 
razy wyższa, to istotną rolę odegrał w tym okresie fakt, iż we wzrastaią- 
cym stale przywozie towarowym z zagranicy (umożliwionym przez nieco 
wolniej — ale dość szybko — zwiększający się wywóz) wzrastał w tym 
okresie również udział maszyn, urządzeń i sprzętu transportowego. W 
1950 r. wynosił on 32,40 ogólnej wartości przywozu, a w 1953 r., jak to 
już wspomniano, aż 41,50% tej wartości. 

Należy, naszym zdaniem, zatrzymać się chwilę przy tych dwóch zjawis- 
kach — zwiększania się wywozu (a więc i przywozu) oraz wzrośt!: 
udziału maszyn i urządzeń w tym przywozie — gdyż dotykamy tutaj pod- 
stawowego zagadnienia wpływu obrotów zagranicznych na rozwój gosm*- 
darczy. Rzecz w tym, że — jak to zrozumiano dobrze we wszystkich słabo 
rozwiniętych gospodarczo krajach, zwłaszcza w miarę rozpadania się sr- 
stemu kolonialnego — bez przywozu z zagranicy niezbędnych masz 
i urządzeń (oczywiście nie wytwarzanych jeszcze w kraju) nie może b:ć 
mowy o rozwoju gospodarczym. Widać to m. in. z opublikowanych obzc- 
nie zestawień statystycznych 9), z których wynika, że już w 1953r. udzi:: 
maszyn i sprzętu transportowego w przywozie krajów tzw. „,trzecies) 
świata” wynosił jakieś 23,4%%, a w 1961 r. podniósł się nawet do przesz 
290/,. Zapewne poszczególne kraje i rejony partycypowały w tym bharcx 
nierównomiernie, a część przywozu w tej grupie przypada na samoch” 
osobowe dla potrzeb „góry rządzącej” i nowej burżuazji, ale nie są to '- 
rekty tak znaczne, aby miały zmieniać istotę samego faktu. To jednak, © 
w rzeczywistości zaważyło na słabym powodzeniu dotychczasowych pr.J 
przyspieszenia za pomocą handlu zagranicznego rozwoju gospodarcze<c. 
tych krajów, to wspomniany już wyżej fakt stosunkowo wolnego wzros:i 
ich wywozu, co — mimo pewnych „wsparć” doraźnych ze strony poży- 
czek rządowych, „pomocy w darowiznach czy nawet importu kapita: 
prywatnego — nie zmieniło sytuacji, w której w latach 1951—1962 war- 
tość ogólnego przywozu do tych krajów wzrosła mniej więcej zaledw:: 
o 330%. Innymi słowy, nawet skierowanie stosunkowo znacznego udzia". 
wpływów dewizowych tych krajów na przywóz środków produkcji w pc 
staci maszyn i sprzętu nie mogło dać pożądanych rezultatów ze wzglęć: 
na niski w sumie poziom tego przywozu (w 1962 r. przeciętnie 5 dolarc* 
90 centów na głowę ludności wobec około 26 dolarów na głowę w kraja- 
rozwiniętego kapitalizmu). | 

Fakt, że ów najlepszy wymierny wskaźnik rozwoju gospodarczem. 
jąkim jest poziom dochodu narodowego na głowę ludności, wzrósł w 1e- 
tach 1950—1960 w Polsce o 770/, gdy tymczasem — jak wynika znór 
z obliczeń ONZ (9) — produkt narodowy brutto w krajach „„trzecie:. 
świata” w tymże okresie wzrósł zaledwie o niespełna 240/, na głowt 


*% Dokument Konferencji dla Handlu I Rozwoju E/CONF. 46/12 Add. 1, oblicze” 
na podstawie tablic 24 i 34. 

10) Tamże, E/CONF. 46/67 z dnia 9.II1.1964, „A Review of World Trends in Gza: 
Domestic Product”, tabl. 3, str. 11. | 


58 


jest — rzecz prosta — skutkiem nie tylko niedostatecznego przywozu in- 
westycyjnego, ale przede wszystkim braku właściwej polityki rozwojo- 
wej, fatalnego nieraz podziału dochodu narodowego utrudniającego aku- 
mulację, egoizmu klas rządzących, ucieczki kapitału itd. Niewątpliwie 
jednak i ów niedostateczny przywóz inwestycyjny odegrał (i odgrywa 
nadal) swoją rolę. To z kolei, jak widzieliśmy, zależy przede wszystkim 
od możliwości wywozowych danego kraju rozwijającego się, a więc od 
jego miejsca w międzynarodowym podziale pracy. 

Należy bowiem sobie uprzytomnić, że jeśli w okresie 1950—1962 r. 
wywóz polski wzrósł w stałych cenach o 14%,, to głównym czynnikiem 
tego wzrostu było prawie trzykrotne (w A bieżących) zwiększenie 
eksportu do krajów socjalistycznych. Bez tych nowych rynków nie byłby 
prawdopodobnie możliwy tego rodzaju wzrost naszego wywozu (który 
zresztą, jak będzie jeszcze o tym mowa poniżej, jest stosunkowo najniż- 
szy ze wszystkich krajów RWPG), umożliwiający nam wsparcie we- 
wnętrznej polityki industrializacji przywozem odpowiedniej ilości bra- 
kujących środków produkcji. Można powiedzieć, że już mniej więcej 
w połowie lat pięćdziesiątych w międzynarodowym podziale pracy pierw- 
szy etap na drodze ku zmianie naszej polityki został osiągnięty. 

Właśnie w tym okresie nasze dążenia do zdobycia nowego miejsca 
w międzynarodowym podziale pracy zostają niejako poddane swojemu 
pierwszemu „sprawdzianowi”. Począwszy od drugiej połowy lat pięćdzie- 
siątych pogarsza się mianowicie dla nas bardzo istotnie sytuacja na rynku 
kapitalistycznym. 

W latach 1951—1955 wywóz polski wzrastał w swej wartości mniej 
więcej o 7,60, rocznie, co wprawdzie było nieco mniej niż przeciętna 
wówczas wzrostu wywozu światowego i, jak powiedziano, nawet znacz- 
nie mniej od przeciętnej wzrostu eksportu krajów RWPG, ale jednak 
nie hamowało nam szybkiego zwiększania produkcji przemysłowej. Ten 
wywóz jednak opierał się ciągle jeszcze na artykułach surowcowych 
(przede wszystkim — węglu) i rolno-spożywczych. W 1953 r. — kiedy, 
jak mówiliśmy, 41,5% wartości przywozu obejmowało maszyny i sprzęt 
transportowy — wywóz zawierał w v7,60/9 swej wartości surowce (w cz 
380/, węgla i koksu) i w 20,49% artykuły rolno-spożywcze. W 1955 r. udział 
surowców w wywozie wzrósł nawet do 64,909, a węgiel wraz z koksem 
osiągają wartość równą 46,60% całej wartości wywozu. 

Właśnie w tym czasie następuje szereg niepomyślnych dla nas zjawisk 
na rynku kapitalistycznym. Z jednej strony Europa zachodnia, nasz 
główny rynek węglowy, zaczyna notować coraz niższe ceny węgla pod 
wpływem zarówno konkurencji węgla amerykańskiego, jak i przecho- 
dzenia w znacznej mierze na inne paliwa (naftę i gaz). Jednocześnie 
wznawia się „sekularny” trend zniżkowy na surowce i artykuły rol- 
nicze w skali światowej — zjawisko, które w dużej mierze stanowi przy- 
czynę zasadniczych trudności gospodarczych krajów „trzeciego świata”, 
a nas uderza w tę dziedzinę wywozową, którą w języku ekonomistów 
międzynarodowych określa się jako „artykuły rolnictwa strefy umiarko- 
wanej”. Z trzeciej wreszcie strony istniejące już i bez tego ograniczenia 
przywozowe w Europie zachodniej (dyskryminacja „zimnowojenna”) 
zaostrzają się pod wpływem spadku cen w wyniku dążenia do 20 
własnego rolnictwa. 
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Powstaje więc w naszym handlu zagranicznym nowa sytuacja. Wpły- 
wy z wywozu węgla i koksu poczynają maleć. Z 1,7 mld zł dewizowych 
w 1956 r. obniżają się one stopniowo do poziomu nieco powyżej 1,1 mld. 
a udział ich w osólnych wpivwach eksportewvch kurczy się z 43,60, 
w 1956 r. do 17,2%, w 1962 r. Rzecz w tym jednak, iż na ich miejsce albo 
wchodzą nowe pozycje wywozowe, albo te. których zalążek istniał już 
poprzednio, znacznie się powiększają. Dotyczy to szczególnie maszyn, 
urządzeń i sprzętu transportowego. Udział tej grupy w wywozie stop- 
niowo wzrasta z 16,60% w 1956 r. do 300% w 1962 r. Dotyczy to również 
wywozu przemysłowych towarów konsumpcyjnych, którego wartość 
w ciągu 7 lat przeszło podwaja się, a również i naszego „tradycyjnego” 
już wywozu uszlachetnionych przetworów rolno-spożywczych. W sumie, 
mimo załamania się cen węgla i trudności w innych dziedzinach, tempo 
wzrostu ogólnego wywozu nie tylko nie słabnie, lecz się wzmaga. W okre- 
sie 1951—1955 r. wynosiło ono, jak już wspomniano, 7,8% rocznie, 
a w latach 1956—1962 podniosło się do 8,09 rocznie. 


Jeśli „sprawdzian” postępu w procesie zmiany miejsca naszej gospo- 
darki w międzynarodowym podziale pracy wypadł wówczas tak ko- 
rzystnie, to znów wpłynęło na to nasze uodpornienie się na wpływy 
rynku kapitalistycznego. Przeszło trzykrotny (w cenach bieżących) w cią- 
gu 7 lat wzrost wartości wywozu maszyn energetycznych i elektrotech- 
nicznych, przeszło sześciokrotny wzrost wartości wywozu maszyn i urzą- 
dzeń kompletnych obiektów przemysłowych czy przeszło dwukrotny 
wzrost wartości wywiezionych statków i ich wyposażenia nie mógłby na- 
stąpić, gdybyśmy byli zdani na warunki panujące na rynku kapitalistvcz- 
nym. Będzie jeszcze zresztą o tym mowa, jak trzeba go zdobywać krox 
za krokiem. Ale już w drugiej połowie lat pięćdziesiątych zacieśniajsca 
się stale współpraca krajów socjalistycznych w handlu zagranicznym 
umożliwiła nam znacznie szvbsze przejście do częściowo nowej struktury 
naszego wywozu, niż by to było możliwe w innych warunkach. 


Równocześnie jednak z tymi zmianami w wywozie następował równo- 
legiy proces zmian w naszym przywozie towarowym z zagranicy. Nasz 
własny przemysł maszynowy zaczął na większą skalę wytwarzać środxi 
produkcji dla potrzeb przemysłu, tak że przywóz maszyn z zagranicy 
stawał się stosunkowo mniej palący. Przypomnieć tu wypadnie, że wskaż- 
nik produkcji środków wytwarzania (tzw. grupy A) w naszym przemysś!e 
rósł ż reguły szybciej w pierwszych latach dwudziestolecia niż wskażnik 
produkcji przedmiotów spożycia. W 1955 r. pierwszy przewyższał wskaż- 
nik z 1950 r. 2,3 raza, gdy drugi — 1.92 raza (w okresie 1955—1962 r. 
pie wszy ponownie z górą się podwoił dochodząc do wskaźnika 4: 
w 1962 r., gdy tymczasem drugi osiagnął tylko 335). Przykładowo, pro- 
dukcja środków produkcji wykazywała następujące tempo wzrostu:. 


1950 1955 1952 
Obrabiarki do metali tys. szt. 4,1 14,5 28.1 
Maszyny i narzędzia rolnicze i do produkcji leśnej tys. szt. 39,8 124,0 151: 
Maszyny i urządzenia hutnicze tys. ton 40,1 103,0 133: 
Łożyska toczne mln szt. 1,7 8 6 144 
Maszyny elektryczne wirujące tys. szt. 76,6 201,0 1.353: 
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W tych warunkach wzrost udziału maszyn i urządzeń w naszym przy- 
wozie mógł się zatrzymać, a w latach 1953—1957 został on sprowadzony 
z przeszło 400/, do poniżej 30%, ogólnej wartości przywozu. Nie oznaczało 
to zresztą bynajmniej, że sama wartość tego przywozu przestała wzrastać, 
ale tylko to, że wzrastała ona stosunkowo wolniej niż ogólna wartość 
przywozu. W okresie 1956—1962 r. wzrost ten wyniósł mianowicie w ce- 
nach stałych 85%,, gdy tymczasem ogólna wartość przywozu zwiększyła 
się o 940%, a wartość surowców i paliw nawet o 98%. Szybki rozwój 
własnej produkcji przemysłowej wpłynął tutaj na konieczność stworze- 
nia priorytetu przywozowego dla surowców. Udział ich w ogólnie wzra- 
stającej wartości przywozu nie uległ wprawdzie większym zmianom 
w okresie 6—7 ostatnich lat dwudziestolecia, ale tendencja do zwięk- 
szenia tego udziału na przyszłość wydaje się niewątpliwa. 

Tak więc na początku lat sześćdziesiątych XX wieku Polska po raz 
pierwszy w swej historii gospodarczej staje się eksporterem wyrobów 
przemysłowych na wielką skalę. Można by to określić jako zakończenie 
drugiego etapu w procesie zmianv jej miejsca w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Za wcześnie jednak, jak zobaczymy zaraz, byłoby mówić 
o całkowitym już zakończeniu samego procesu tej zmiany. 

Według obliczeń .ONZ !!) (które w tym wypadku nie są zresztą abso- 
lutnie ścisłe) następuje stopniowo istotna zmiana w pozycji krajów RWPG 
wziętych jako całość w ich stosunkach z resztą świata. Nie mówimy tu 
o ogólnie już znanych faktach tyczących się samego wzrostu wartości 
obrotów między krajami socjalistycznymi i niesocjalistycznymi w ostat- 
nim dziesięcioleciu (wzrost ich udziału w handlu światowym z 8% 
w 1950 r. do 130%/9 w 1962 r.), ale o ich bilansach obrotów z resztą gospo- 
darstwa Światowego w zakresie poszczególnych grup towarowych. Na 
podstawie wspomnianych ocen statystycznych nadwyżki i niedobory kra- 
jów RWPG w stosunku do świata zewnętrznego przedstawiały się 
w. 1950 i w 1960 r., jak następuje: 


Przemysłowe 
towary 
konsumpcyjne 


Surowce 1 paliwa 
(w mln dolarów) 


Żywność Maszyny 


1950 + 169 — 430 = 6] <+- 279 
1960 — 394 — 872 0 Ł572 — 50 


Z tego, jak podkreślamy, niezupełnie ścisłego zestawienia widać jed- 
nak główne kierunki przemiany w pozycji całej Europy wschodniej 
w stosunku do reszty świata w ciągu zaledwie 10 lat. Wszystkie kraje 
RWPG poczęły wychodzić ze swych sytuacji krajów surowcowo-rolni- 
czych ku poziomowi przemysłowo-rolniczemu, a te z nich (Związek Ra- 
dziecki, Czechosłowacja, NRD), które były już silnie zaawansowane w roz- 
woju przemysłowym, awans ten bardzo silnie jeszcze zwiększyły (nad- 
_sayżka w eksporcie maszyn). Raczej odwrotnie, opóźnienia w nadążaniu 
rolnictwa za rozwojem przemysłu i niedostateczne jeszcze zaopatrzenie 
surowcowe dla rosnącej produkcji przemysłowej, jak również za słaby 
rozwój przemysłu dóbr konsumpcyjnych przy jednoczesnym wzroście po- 


81) Dane z „World Economy Survey 1962”, Narody Zjednoczone, Nowy Jork 1963, 
ta bl. 5—6, str. 104. 4 
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ziomu życia ludności i zwiększonym zapotrzebowaniu wewnętrznym na 
te dobra, powodują nieuniknione niedobory w stosunkach z resztą świata. 

Przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej jest przede wszystkim sprawą 
poszczególnych narodowych planów rozwoju i tu nasze zwiększone inwe- 
stycje w tę dziedzinę produkcji mogą być przykładem. Osobnym nato- 
miast zagadnieniem staje się produkcja i wywóz artykułów przemysło- 
wych, i to zarówno środków produkcji, jak i przemysłowych dóbr kon- 
sumpcyjnych. 

Powiedziano już poprzednio, że w okresie tego, co można by nazwać 
„drugim etapem” naszej zmiany pozycji w międzynarodowym podziale 
pracy, Polska stała się na większą skalę eksporterem maszyn, urządzeń 
i środków transportowych. Udział tvch towarów w ogólnej wartości na- 
szego wywozu wzrósł z 15,6% w 1956 r. do 300% w 1962 r., ale wartość 
wywozu tej grupy towarowej w okresie wspomnianych 6 lat zwiększyła 
się (w cenach stałych) 3,2 raza, gdy ogólna wartość wywozu wzrosła 
w tym czasie dwukrotnie. W tymże okresie udział wywozu przemysło- 
wych towarów konsumpcyjnych (a przede wszystkim tkanin i odzieży) 
w ogólnej wartości wywozu podniósł się z 8,90% do 11,8%. W sumie, je- 
żeli w 1956 r. nasz wywóz przemysłowy nie przekraczał 24,50/, wartości 
wywozu, to w 1962 r. osiągnął on już prawie 420%, tej wartości. Jedno- 
cześnie proces kurczenia się udziału surowców, materiałów i paliw (wę- 
giel) w naszym wywozie trwał nadal. Z udziału 63,8% w ogólnej war- 
tości wywozu w 1956 r. grupa ta zeszła stopniowo do udziału 39-procento- 
wego w 1962 r. 


„Pozornie zatem przesunięcie się naszego miejsca w międzynarodowym 
podziale pracy zostało jak gdyby już dokonane. A przecież przy bliższym 
przyjrzeniu się sytuacji okazuje się, że tzw. przez nas „drugi etap” zmia- 
ny przyniósł rezultaty tylko połowiczne. Wielkiej dziejowej zmiany nie 
sposób było przeprowadzić w czasie tak krótkim. Analiza dokonana w dv- 
skusji przedzjazdowej i na IV Zjeździe partii oraz uchwały Zjazdu dotv- 
czące handlu zagranicznego wskazują dobitnie, co pozostaje jeszcze do 
zrobienia, aby zmiana ta była całkowita. 

Wiadomo, iż przywóz nasz niepomiernie obciążony jest znacznym 
importem zboża. Zanim uda się import ten zmniejszyć, a w końcu całko- 
wicie zlikwidować, przywóz nasz — obciążony stale wzrastającą pozycją 
grupy surowcowej dla nieustannie rosnącego przemysłu — okazuje się 
zbyt niski w porównaniu do potrzeb. Powiedziano już, że wzrost naszych 
obrotów zagranicznych potrafił przezwyciężyć w okresie pogorszenia się 
naszych „terms of trade” w drugiej połowie lat pięćdziesiątych nieko- 
rzystne skutki tego zjawiska, ale podkreślano, że był on stosunkowo 
mniejszy niż w innych krajach socjalistycznych. Istotnie, jeśli porównamy 
nasz rozwój handlu zagranicznego z ogólnym wzrostem obrotów świato- 
wych i ze wzrostem obrotów innych krajów socjalistycznych, to okaże 
się, że nasz wzrost obrotów w okresie 1950—1962 r. był wyraźnie mniej- 
szy niż w innych krajach RWPG. Jeżeli mianowicie kraje RWPG zwięk- 
szyły w omawianym okresie swój wywóz (w cenach bieżących) przeszło 
3,7 raza, nasz wywóz wzrósł tylko około 2,6-krotnie. Musiało to z ko- 
nieczności odbić się na rozmiarach ogólnych przywozu, który począł nie 
wystarczać na pełne zaspokajanie naszych potrzeb surowcowych — 
zwłaszcza w dziedzinie zaopatrzenia przemysłu lekkiego. 
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Okazuje się wiec, że wprawdzie zasadniczej zmiany w naszej pozycji 
w obrębie międzynarodowego podziału pracy w okresie pierwszego dwu- 
dziestolecia Polski Ludowej dokonano w zasadzie z powodzeniem, ale 
w niedostatecznej, w niepełnej mierze. Jest niewatpliwie faktem, że 
eksport nasz, który jeszcze w 1953 r. opierał się w przeszło 78% na wy- 
wozie surowców, paliw i artykułów rolno-spożywczych, w dziesięć lat 
później, w 1962 r., zawierał tych towarów już tylko 58,20 ogólnej war- 
tości, gdy tymczasem aż 41,80/, wartości tej przypadało na artykuły prze- 
miysłowe. Ale ta zmiana — niezbedna zresztą ze względu na coraz więk- 
sze zapotrzebowanie wewnętrzne na surowce, paliwa, żywność i paszę — 
odbyła się kosztem wolniejszego niż należało ogólnego wzrostu wywozu. 
Uchwały IV Zjazdu partii stawiają przed gospodarką polską na najbliższy 
okres — do 1970 r. — zadanie wyrównania tego opóźnienia. Wysuwając 
postulat zwiększenia wartości wywozu w ciąsu tego okresu o 65%, 
tj. (w cenach 1962 r.) do przeszło 10,8 mld zł, wskazują one jednocześnie 
na główne kierunki tego powiększenia. Z punktu widzenia niniejszych 
uwag kierunki te równoznaczne są z tym, co moglibyśmy określić jako 
trzeci etap zmieniania przez nasze gospodarstwo narodowe jego miejsca 
w międzynarodowym podziale pracy. 

Wskazywaliśmy już poprzednio na wielką rolę, jaką odegrały w „dru- 
gim etapie” tej zmiany nasze stosunki wymienne z krajami socjalistycz- 
nymi. Podkreślaliśmy, iż bez tych stosunków nie moglibyśmy przypusz- 
czalnie zwiększyć w ciągu zaledwie 6 lat udziału maszyn, urządzeń 1 prze- 
mysłowych towarów konsumpcyjnych w naszym wywozie z 24,5% 
w 1956 r. do 41,80% w 1962 r. Ale rezultatem tego jest swoisty rozkład 
terytorialny tego wywozu. Mianowicie, jeśli rozpatrzymy dla przykładu 
rok 1962, to proporcje udziału artykułów przemysłowych w naszym wy- 
wozie na poszczególne rynki przedstawiały się następująco: 


do krajów RWPG s u «a 55,20% ogólnej wartości wywozu 


..|. 

do Stanów Zjednoczonych g a a 265% „ " » 
do Wielkiej Brytanii „ a a a a 58%  » ż E 
do NRF gg. a a a a a r a : 41% nn w» » 
do Włoch .....|.... nn » » 
do Francji: g a a a a a a a a L7L% mn » „ 


Dlatego też uchwała IV Zjazdu mówi wyraźnie, iż: 

„„W celu osiągnięcia szybkiej poprawy struktury naszego eksportu do 
tych krajów (wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych — T. Ł.) na- 
leży opracować szczegółowy program rozwoju eksportu maszyn i urzą- 
dzeń oraz przemysłowych artykułów konsumpcyjnych”. 

Widać, że zrozumiano u nas dokładnie główną potrzebę ostatecznego 
zakończenia tego wielkiego procesu historycznego, jakim było przejście 
gospodarstwa polskiego z zajmowanego przez nie w ciągu ostatnich dwóch 
stuleci w ramach międzynarodowego podziału pracy miejsca surowcowo- 
rolniczego, marginesowego dostawcy, do pozycji kraju przemysłowo-rol- 
niczego, którego wywóz opiera się przede wszystkim na artykułach prze- 
rmnysłowych. Proces ten, jak staraliśmy się wykazać, został już w wyniku 
ścisłej współpracy z krajami socjalistycznymi w znacznej mierze prze- 
prowadzony, ale się jeszcze nie zakończył. „Trzeci etap” tego procesu 
nnusi doprowadzić do tego, aby stanowisko, jakie już zajmujemy jako 
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Niektóre problemy pracy ZMS 
= w Środowisku młodzieży robolniczej 
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F>- jach do III Zjazdu ZMS, podobnie jak w całokształcie 
„ku, praca w środowisku młodzieży robotniczej zajmuje 
BE ce, 
„= nieza stanowi bowiem podstawowy trzon ZMS, decydu- 
re" - akterze i dorobku, mimo że nie jest w organizacji aktu- 
= 'czniejszą. Na ogólną liczbę ponad 800 tys. członków, ZMS 
- 400 tys. młodzieży pracującej, w tym 300 tys. młodych 
| GRA tys. techników i 4 tys. inżynierów. Ponadto do ZMS na- 
"w". - z„niów szkół przyzakładowych. Liczby te nie mogą zadowo- 
| dFaz |« aie wskazują one na trudności w programowaniu i realiza- 
—.77-247s- ązku w środowisku tak różnorodnym pod względem spo- 
, 0. 7 owym i wieku. 
Sig = ©:.. . zakładowe ZMS zrzeszają od 20 do 80%/, młodzieży zatrud- 
* NL: . adsiębiorstwach. Poza organizacją pozostaje zatem liczna rze- 
----. 2] młodzieży, której znaczna część w pełni odpowiada kryte- 
s  7.. sującym przyjęcie do ZMS. Natomiast rozpiętość w stopniu 
(5 - —»., Mia młodzieży w różnych zakładach wskazuje, iż pozyskanie 
Ur2:--. .  ąści tej młodzieży: jest możliwe. Potrzeba zaś wzrostu organi- 
2. 07 «a z dążenia do skuteczniejszego oddziaływania na postawę 
A lepszego zaspokajania jej potrzeb i zainteresowań. 
-=<xtmv  ednak wyraźnie powiedzieć, iż liczba członków organizacji nie 
NONE jednoznacznie zasięgu oddziaływania ZMS na młodzież. Dzia- 
oo=<"/fg.t  ganizacji ma bowiem charakter otwarty i obejmuje we wszyst- 
| <20%W04x: mal dziedzinach liczne grupy młodzieży nie zorganizowanej. 
*.Wwkmr.- szy ona w rozwijanych przez ZMS inicjatywach produkcyjnych 
-A27pzrs  awodnictwie pracy, jak również korzysta z prowadzonej przez 


<w." "cji obozowej, działalności kulturalnej, sportowej, turystycznej, 
-zsqjfj xy- wej itp. Także pomoc organizacji w rozwiązywaniu różnych życio- 


z /n; © oroblemów młodzieży i reakcja na ujemne jej postawy nie ogra- 
u4 aerzr ię tylko do członków ZMS. Jest to praktyka bez wątpienia słuszna, 
raszrw . ająca w niemałym stopniu rozwojowi organizacji. 
mst..o« ses wzrostu liczebnego organizacji wiąże się ściśle z określonymi 

skami dcmograficznymi. Wiek zdolności do pracy osiągają obecnie 

akowo nieliczne roczniki młodzieży urodzonej w latach wojny. Mło- 
powojennego wyżu demograficznego na razie sprzyja wzrostowi 
nei" „gów ZMS w szkołach, a do grona pracujących członków ZMS przej- 
"- - dopiero w latach przyszłej 5-latki. Do przyjęcia tej młodzieży w sze- 
/. e. . Organizacji, jak również do ułatwienia jej szybkiej adaptacji zawo- 
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k. 


eksporter w naszych stosunkach z krajami socjalistycznymi, stało się 
stopniowo regułą w naszych stosunkach gospodarczych z całym światem. 


W niedawno ogłoszonym wywiadzie (?) mówił minister handlu zagra- 
nicznego, Witold Trąmpczyński m. in.: 


„Do rzędu takich (gruntownych zmian jakościowych w eksporcie — 
T. Ł.) zmian należy dalsza poprawa struktury eksportu na rzecz znacz- 
nego wzrostu wywozu maszyn i urządzeń oraz przemysłowych towarów 
konsumpcyjnych. Udział obu tych grup w ogólnej strukturze eksportu 
w 1970 r. powinien się zwiększyć do 62" z 460/, w zeszłym roku. Oznacza 
„to, że przy ogólnym wzroście eksportu w przyszłym pięcioleciu o ok. 4395 
eksport maszyn i urządzeń oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego musi się rozwijać w tempie o wiele szybszym. Zadanie 
jest tym trudniejsze, że ten przemysłowy eksport w coraz większym stop- 
niu ma wchodzić na rynki wysoko rozwiniętych krajów zachodnich”. 


Nie wchodząc w szczegóły, które nie należą już do tematu i wvmaga- 
łyby znacznie szerszego omówienia, powiedzieć można krótko, że zadanie 
jest, istotnie, wyjątkowo trudne. Rynek artykułów przemysłowych kra- 
jów rozwiniętego kapitalizmu jest wprawdzie bardzo pojemny (dość po- 
wiedzieć, że w okresie zaledwie 5 lat od 1958 do 1962 r. import wyrobów 
przemysłowych wzrósł w tych krajach z 30,6 mld prawie do 48 mld do- 
larów), ale konkurencja na nim jest szczególnie ostra. Z jednej strony 
monopolizujący się coraz bardziej przemysł „wielkich eksporterów prze- 
mysłowych” (USA, NRF, Wielka Brytania, Francja, Japonia, Belgia, Ka- 
nada, Włochy, Holandia, Szwajcaria i Szwecja) coraz bardziej wv- 
rzuca z rynku rozwiniętych krajów kapitalistycznych mniejszych i słab- 
szych, choć rozwiniętych gospodarczo konkurentów (Norwegię, Danie. 
Austrie i in.) '%). Z drugiej — w obrębie tej samej „wielkiej jedenastxi' 
eksporterów przemysłowych NRF zyskuje coraz widoczniej na rynkach 
krajów rozwiniętych na niekorzyść Stanów Zjednoczonych, Kanady czy 
Szwajcarii. | 


W tych. warunkach szersze wejście naszego wywozu przemysłowego na 
rynki krajów rozwiniętego kapitalizmu będzie zależało przede wszyst- 
kim, co podkreślano na Zjeździe wielokrotnie, od jakości naszej produk- 
cji i sprawności naszego aparatu sprzedażnego. Będziemy musieli w tei 
dziedzinie dorównać poziomowi ustalonemu od dawna w „starych” ka- 
pitalistycznych krajach przemysłowych. Dopiero wygranie tej bitwy o za- 
chodnie rynki dla naszej produkcji przemysłowej (i dodać należy wysoko 
standaryzowanej produkcji rolniczo-hodowlanej, którą należałoby juz 
właściwie określać również jako przemysłową) pozwoli nam umocnić się 
w tej nowej pozycji, jaką zaczynamy już zajmować w ramach między- 
narodowego podziału pracy, a która jest jednym z największych osiągnięć 
pierwszych dwudziestu lat Polski Ludowej. 


12) (Życie Warszawy” z 15 lipca 1964 r. 


13) „Monthly Bulletin of Statistics”, Narody Zjednoczone, Nowy Jork, marzec 1%: 
i marzec 1961. Tabl. specjalna B. Z danych porównawczych wynika, iż wspomnis- 
nych 11 „wielkich eksporterów przemysłowych” panowało w 1955 r. nad ok. 836! 
rynku importowego artykułów przemysłowych w krajach rozwiniętego kapitai> 
snu. W 1962 r. opanowali oni ten rynek już prawie w 94%. 


Niektóre problemy pracy ZAŚ 
w środowiska mlodzieży robolniczej 


1. 


WŁADYSŁAW LASKOWSKI 


Sekretarz KC ZMS 


W przygotowaniach do III Zjazdu ZMS, podobnie jak w całokształcie 
działalności Związku, praca w środowisku młodzieży robotniczej zajmuje 
miejsce dominujące. 

Młodzież robotnicza stanowi bowiem podstawowy trzon ZMS, decydu- 
jący o jego charakterze i dorobku, mimo że nie jest w organizacji aktu- 
alnie grupą najliczniejszą. Na ogólną liczbę ponad 800 tys. członków, ZMS 
skupia obecnie 400 tys. młodzieży pracującej, w tym 300 tys. młodych 
robotników, 40 tys. techników i 4 tys. inżynierów. Ponadto do ZMS na- 
leży 50 tys. uczniów szkół przyzakładowych. Liczby te nie mogą zadowo- 
lić. Równocześnie wskazują one na trudności w programowaniu i realiza- 
cji zadań Związku w środowisku tak różnorodnym pod względem spo- 
łeczno-zawodowym i wieku. 

Organizacje zakładowe ZMS zrzeszają od 20 do 80%, młodzieży zatrud- 
nionej w przedsiębiorstwach. Poza organizacją pozostaje zatem liczna rze- 
sza pracującej młodzieży, której znaczna część w pełni odpowiada kryte- 
rium warunkującym przyjęcie do ZMS. Natomiast rozpiętość w stopniu 
zorganizowania młodzieży w różnych zakładach wskazuje, iż pozyskanie 
znacznej części tej młodzieży: jest możliwe. Potrzeba zaś wzrostu organi- 
zacji wynika z dążenia do skuteczniejszego oddziaływania na postawę 
młodzieży, lepszego zaspokajania jej potrzeb i zainteresowań. 

Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, iż liczba członków organizacji nie 
wyznacza jednoznacznie zasięgu oddziaływania ZMS na młodzież. Dzia- 
łalność organizacji ma bowiem charakter otwarty i obejmuje we wszyst- 
kich niemal dziedzinach liczne grupy młodzieży nie zorganizowanej. 
Uczestniczy ona w rozwijanych przez ZMS inicjatywach produkcyjnych 
i współzawodnictwie pracy, jak również korzysta z prowadzonej przez 
ZMS akcji obozowej, działalności kulturalnej, sportowej, turystycznej, 
oświatowej itp. Także pomoc organizacji w rozwiązywaniu różnych życio- 
wych problemów młodzieży i reakcja na ujemne jej postawy nie ogra- 
nicza się tylko do członków ZMS. Jest to praktyka bez wątpienia słuszna, 
sprzyjająca w niemałym stopniu rozwojowi organizacji. 

Proces wzrostu liczebnego organizacji wiąże się ściśle z określonymi 
zjawiskami dcmograficznymi. Wiek zdolności do pracy osiągają obecnie 
stostnkowo nieliczne roczniki młodzieży urodzonej w latach wojny. Mło- 
dzież powojennego wyżu demograficznego na razie sprzyja wzrostowi 
szeregów ZMS w szkołach, a do grona pracujących członków ZMS przej- 
dzie dopiero w latach przyszłej 5-latki. Do przyjęcia tej młodzieży w sze- 
regi organizacji, jak również do ułatwienia jej szybkiej adaptacji zawo- 
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eksporter w naszych stosunkach z krajami socjalistycznymi, stało sie 
stopniowo regułą w naszych stosunkach gospodarczych z całym światem. 


W niedawno ogłoszonym wywiadzie (7) mówił minister handlu zagra- 
nicznego, Witold Trąmpczyński m. in.: 


„Do rzędu takich (gruntownych zmian jakościowych w eksporcie — 
T. Ł.) zmian należy dalsza poprawa struktury eksportu na rzecz znacz- 
nego wzrostu wywozu maszyn i urządzeń oraz przemysłowych towarów 
konsumpcyjnych. Udział obu tych grup w ogólnej strukturze eksportu 
w 1970 r. powinien się zwiększyć do 620; z 460, w zeszłym roku. Oznacza 
"to, że przy ogólnym wzroście eksportu w przyszłym pięcioleciu o ok. 45305 
eksport maszyn i urządzeń oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego musi się rozwijać w tempie o wiele szybszym. Zadanie 
jest tym trudniejsze, że ten przemysłowy eksport w coraz większym stop- 
niu ma wchodzić na rynki wysoko rozwiniętych krajów zachodnich”. 


Nie wchodząc w szczegóły, które nie należą już do tematu i wvmaga- 
łyby znacznie szerszego omówienia, powiedzieć można krótko, że zadanie 
jest, istotnie, wyjątkowo trudne. Rynek artykułów przemysłowych kra- 
jów rozwiniętego kapitalizmu jest wprawdzie bardzo pojemny (dość po- 
wiedzieć, że w okresie zaledwie 5 lat od 1958 do 1962 r. import wyrobów 
przemysłowych wzrósł w tych krajach z 30,6 mld prawie do 48 mld do- 
larów), ale konkurencja na nim jest szczególnie ostra. Z jednej strony 
monopolizujący się coraz bardziej przemysł „wielkich eksporterów prze- 
mysłowych” (USA, NRF, Wielka Brytania, Francja, Japonia, Belgia, Ka- 
nada, Włochy, Holandia, Szwajcaria i Szwecja) coraz bardziej wy- 
rzuca z rynku rozwiniętych krajów kapitalistycznych mniejszych i słab- 
szych, choć rozwiniętych gospodarczo konkurentów (Norwegię, Danię, 
Austrie i in.) 9). Z drugiej — w obrębie tej samej „wielkiej jedenastki" 
eksporterów przemysłowych NRF zyskuje coraz widoczniej na rvnkach 
krajów rozwiniętych na niekorzyść Stanów Zjednoczonych, Kanady czy 
Szwajcarii. | | | 


W tych. warunkach szersze wejście naszego wywozu przemysłowego na 
rynki krajów rozwiniętego kapitalizmu będzie zależało przede wszyst- 
kim, co podkreślano na Zjeździe wielokrotnie, od jakości naszej produk- 
cji i sprawności naszego aparatu sprzedażnego. Będziemy musieli w tej 
dziedzinie dorównać poziomowi ustalonemu od dawna w „starych” ka- 
pitalistycznych krajach przemysłowych. Dopiero wygranie tej bitwy o za- 
chodnie rynki dla naszej produkcji przemysłowej (i dodać należy wysoko 
standaryzowanej produkcji rolniczo-hodowlanej, którą należałoby juz 
właściwie określać również jako przemysłową) pozwoli nam umocnić się 
w tej nowej pozycji, jaką zaczynamy już zajmować w ramach między- 
narodowego podziału pracy, a która jest jednym z największych osiągnięć 
pierwszych dwudziestu lat Polski Ludowej. 


12) „Życie Warszawy” z 15 lipca 1964 r. 


i3) „Monthly Bulletin of Statistics”, Narody Zjednoczone, Nowy Jork, marzec 1962 
i marzec 1961. Tabl. specjalna B. Z danych porównawczych wynika, iż wspomnia- 
nych 11 „wielkich eksporterów przemysłowych” panowało w 1955 r. nad ok. 83.6*; 
rynku importowego artykułów przemysłowych w krajach rozwiniętego kapitaliz- 
snu. W 1962 r. opanowali oni ten rynek już prawie w 94%. 


Niektóre problemy pracy ZAŚ 
w środowisku młodzieży robolniczej 


WŁADYSŁAW LASKOWSKI 


Sekretarz KC ZMS 


W przygotowaniach do III Zjazdu ZMS, podobnie jak w całokształcie 
działalności Związku, praca w środowisku młodzieży robotniczej zajmuje 
miejsce dominujące. 

Młodzież robotnicza stanowi bowiem podstawowy trzon ZMS, decydu- 
jący o jego charakterze i dorobku, mimo że nie jest w organizacji aktu- 
alnie grupą najliczniejszą. Na ogólną liczbę ponad 800 tys. członków, ZMS 
skupia obecnie 400 tys. młodzieży pracującej, w tym 300 tys. młodych 
robotników, 40 tys. techników i 4 tys. inżynierów. Ponadto do ZMS na- 
leży 50 tys. uczniów szkół przyzakładowych. Liczby te nie mogą zadowo- 
lić. Równocześnie wskazują one na trudności w programowaniu i realiza- 
cji zadań Związku w środowisku tak różnorodnym pod względem spo- 
łeczno-zawodowym i wieku. 

Organizacje zakładowe ZMS zrzeszają od 20 do 80%, młodzieży zatrud- 
nionej w przedsiębiorstwach. Poza organizacją pozostaje zatem liczna rze- 
sza pracującej młodzieży, której znaczna część w pełni odpowiada kryte- 
rium warunkującym przyjęcie do ZMS. Natomiast rozpiętość w stopniu 
zorganizowania młodzieży w różnych zakładach wskazuje, iż pozyskanie 
znacznej części tej młodzieży: jest możliwe. Potrzeba zaś wzrostu organi- 
zacji wynika z dążenia do skuteczniejszego oddziaływania na postawę 
młodzieży, lepszego zaspokajania jej potrzeb i zainteresowań. 

Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, iż liczba członków organizacji nie 
wyznacza jednoznacznie zasięgu oddziaływania ZMS na młodzież. Dzia- 
łalność organizacji ma bowiem charakter otwarty i obejmuje we wszyst- 
kich niemal dziedzinach liczne grupy młodzieży nie zorganizowanej. 
Uczestniczy ona w rozwijanych przez ZMS inicjatywach produkcyjnych 
i współzawodnictwie pracy, jak również korzysta z prowadzonej przez 
ZMS akcji obozowej, działalności kulturalnej, sportowej, turystycznej, 
oświatowej itp. Także pomoc organizacji w rozwiązywaniu różnych życio- 
wych problemów młodzieży i reakcja na ujemne jej postawy nie ogra- 
nicza się tylko do członków ZMS. Jest to praktyka bez wątpienia słuszna, 
sprzyjająca w niemałym stopniu rozwojowi organizacji. 

Proces wzrostu liczebnego organizacji wiąże się ściśle z określonymi 
zjawiskami dcmograficznymi. Wiek zdolności do pracy osiągają obecnie 
stostimkowo nieliczne roczniki młodzieży urodzonej w latach wojny. Mło- 
dzież powojennego wyżu demograficznego na razie sprzyja wzrostowi 
szeregów ZMS w szkołach, a do grona pracujących członków ZMS przej- 
dzie dopiero w latach przyszłej 5-latki. Do przyjęcia tej młodzieży w sze- 
regi organizacji, jak również do ułatwienia jej szybkiej adaptacji zawo- 
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dowej i społecznej w nowym środowisku, musimy się właściwie przygo- 
tować. 

Upowszechnienia wymagają zdobyte już doświadczenia w zacieśnianiu 
więzi i kontaktów między organizacjami robotniczymi ZMS a organiza- 
cjami szkolnymi i uczelnianymi. Kontakty,te ułatwiają „młodzieży wybór 
zawodu i rodzaju pracy, pozwalają wcześniej poznać jej charakter i spo- 
łeczne znaczenie, uczą szacunku dla wysokich kwalifikacji i rzetelnego 
wysiłku, wprowadzają młodzież w mechanizm funkcjonowania przedsię- 
biorstwa i życie jego załogi. Niestety, są one jeszcze zbyt ograniczone 
i odświętne, zwłaszcza z młodzieżą szkolną. Nieco lepiej rozwija się 
współpraca organizacji robotniczych ZMS z organizacjami uczelnianymi, 
której podstawę stanowią konkretne umowy i porozumienia. Przeprowa- 
dzona ostatnio ocena realizacji takich umów, zawartych m. in. przez 
organizacje ZMS Stoczni Gdańskiej i „Zamechu” z organizacją ZMS Poli- 
techniki Gdańskiej, organizacje w Hucie im. Lenina i Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej, w Hucie im. Bieruta i Politechnice Częstochowskiej — 
wykazała, iż przy dobrej woli obydwu stron mogą one przynieść każdej 
z nich spore korzyści. 


Pożyteczne okazało się także tworzenie grup studentów-stypendystów 
większych przedsiębiorstw, z którymi współpracują organizacje zakła- 
dowe ZMS. W wyniku tych przedsięwzięć studenci jeszcze przed podję- 
ciem pracy lepiej poznają środowisko i zakład, w którym mają praco- 
wać, wcześniej uczestniczą w jego życiu. Organizacje zakładowe ZMS 
aktywniej uczestniczą w zapewnieniu prawidłowego przebiegu praktyk 
i wstępnych stażów pracy, pomagając równocześnie w rozwiązywaniu 
różnorodnych kłopotów społeczno-zawodowych i socjalno-bytowych stu- 
dentów i absolwentów. Jest to ważne również dla zapewnienia większego 
napływu do ZMS młodych inżynierów i ekonomistów. Obecnie jest ich 
w organizacji zbyt mało, by mogli oni skutecznie pomagać ZMS w po- 
dejmowaniu szeregu zadań techniczno-ekonomicznych i oświatowych. 


Szczególną wagę ma pomoc organizacji dla młodych robotników rozpo- 
czynających pracę w przedsiębiorstwie, zwłaszcza jeśli jest to ich pierw- 
sze zatrudnienie. Doświadczenie wskazuje, iż inicjatywa ZMS wpłynąć 
może zarówno na usprawnienie i przyspieszenie trybu przyjmowania pra- 
cownika do pracy, jak i doskonalenie i zapewnienie prawidłowego wpro- 
wadzenia do pracy i kolektywu pracowniczego. 


W Zakładach Azotowych w Tarnowie np. na wniosek ZMS poważnie 
uproszczono formalności związane z przyjęciem do pracy, wzbogacając 
równocześnie zakres wiedzy o przedsiębiorstwie nowo przyjętych pra- 
cowników. Nastąpiło to przez uwolnienie nowo przyjętych od obowiązku 
długiej wędrówki z kartą obiegową po kilkunastu komórkach przedsię- 
biorstwa, którą zastąpiono zgromadzeniem w określone dni wszystxich 
przedstawicieli tych komórek w jednym pomieszczeniu. Tam też nowi 
pracownicy spotykają się z kierownictwem, informowani są szczegółowo 
o swych prawach i obowiązkach. 

Na podstawie tych doświadczeń Wydział Młodzieży Robotniczef KC 
ZMS opracował program niesienia pomocy kdo młodym rozpoczy- 
nającym pracę pod hasłem „Kowalski nie jest sam” 

Troska o to, by maksymalnie zaoszczędzić nowemu pracownikowi kło- 
potów z załatwieniem formalności związanych z przyjęciem do pracy, 
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gorzkich chwil zagubłenia w nieznanym środowisku, z równoczesnym za- 
pewnieniem troskliwej opieki w czasie stawiania pierwszych kroków 
w przedsiębiorstwie przez grupy działania ZMS — ma ogromne znaczenie 
wychowawcze, a także gospodarcze. Mniej jest wówczas nieporozumień, 
konfliktów i rozczarowań, mniejsza fluktuacja, a jednocześnie więcej 
chęci do pracy; szybciej następuje i utrwala się przywiązanie do zakładu, 
Przy tym poza korzyściami ogólnospołecznymi, ZMS osiąga tu niemało, 
pozyskując sympatyka i członka organizacji. Jednakże aktyw nasz nie 
zawsze jeszcze to docenia. Jeśli nawet to rozumie, nie zawsze umie w tej 
dziedzinie umiejętnie i skutecznie działać. 

Uważna, a zarazem taktowna obserwacja i korygowanie pierwszych 
kroków pracownika w przedsiębiorstwie ma także duże znaczenie dla za- 
pobiegania lub łagodzenia konfliktów powstających między nowym pra- 
cownikiem a otoczeniem, które nie zawsze przyjmuje go chętnie i życzli- 
wie. Równocześnie nowy pracownik, jeśli pozostawia się go samemu 
sobie, nie zawsze przybiera właściwą postawę wobec nowego środowiska, 
nie umie przystosować się do jego zwyczajów i wymagań, wybierając nie 
najlepszy sposób prezentowania nawet słusznego poglądu czy stanowiska. 
Czasem nawet drobne zadrażnienia zamieniają się z biegiem czasu 
w trwałe urazy, kompleksy, niechęci i nieufność. Podłoże takich konflik- 
tów jest różne, czasem bardzo złożone. Często niesłusznie próbuje się je 
w drodze uproszczeń traktować jako nieuniknione przejawy tzw. „walki 
pokoleń”. W istocie nie ma jednak ani teoretycznego, ani praktycznego 
uzasadnienia dla takich opinii. Wprost przeciwnie, można powstaniu kon- 
fliktów zapobiec, można je osłabić, jeśli zarówno kierownictwo gospodar- 
cze, jak i organizacje społeczne zapewnią nowym pracownikom niezbędną 
opiekę, radę i pomoc, jeśli wytwarzać będą wokół młodzieży podejmują- 
cej pracę sprzyjający klimat, jeśli okażą jej zaufanie i usuwać będą źŹró- 
dła konfliktów oraz aktywnie oddziaływać na prawidłowe kształtowanie 
się stosunków międzyludzkich w przedsiębiorstwie. Najczęściej idzie 
tylko o to, aby stworzyć atmosferę szacunku młodych dla doświadczenia 
starszych i szacunku starszych dla wiedzy teoretycznej i zapału młodych 
oraz warunki do wzajemnego uzupełniania się i zgodnego współdziałania 
w kolektywie. Że można to osiągnąć i że przynosi to pożytek wszystkim, 
świadczy doświadczenie wielu brygad pracy socjalistycznej, które coraz 
częściej stają się brygadami mieszanymi, wypierając stopniowo wcześ- 
niejszy wzorzec zespołów złożonych wyłącznie z młodzieży lub wyłącznie 
ze starszych. 

Wśród starszych, kadrowych robotników wielu doskonale rozumie mło- 
dzież, pomaga jej i organizacji ZMS, wykazuje w pracy z uczniami, prak- 
tykantami i stażystami niemało talentu pedagogicznego, umie uczyć 
i wychowywać. 

* 


Adaptacja pracownika i trwałość jego więzi z zakładem zależy w po- 
ważnej mierze od poziomu jego kwalifikacji i perspektyw, jakie widzi on 
dla siebie w przedsiębiorstwie. 

Sprawom podnoszenia kwalifikacji młodzieży pracującej, a zwłaszcza 
robotniczej, ZMS poświęca w codziennej działalności wiele uwagi. Chcąc 
praktycznie wspierać i uzupełniać wysiłki państwowego systemu oświaty 
dla pracujących, podejmujemy w zakładach różnorodne inicjatywy 
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i przedsięwzięcia zmierzające do podnoszenia wiedzy ogólnej i kwalifika- 
cji zawodowych młodzieży, tworząc równocześnie także własne placówki 
oświatowe w postaci uniwersytetów robotniczych ZMS. 

W roku szkolnym 1963/64 działało już 100 uniwersytetów robotniczych 
oraz 113 ich filii i punktów oświatowych, obejmujących 53 tys. słuchaczy. 
Formy pracy tych uniwersytetów są różnorodne, zależne od potrzeb śro- 
dowiska. Prowadzą one różnego rodzaju kursy: w zakresie szkoły podsta- 
wowej, przygotowujące do egzaminów na tytuł robotnika wykwalifikowa- 
nego i mistrza, doskonalenia i przysposabiania do zawodów, kursy przygo- 
towawcze i wyrównawcze do szkół średnich dla pracujących, kursy zawo- 
dowe dla absolwentów liceów ogólnokształcących, utrwalania wiedzy dla 
pracujących zamierzających podjąć studia wyższe. Rozwijają one także 
działalność oświatowo-kulturalną wśród młodocianych nie pracujących 
i nie uczących się, organizują kształcenie młodych działaczy samorządu 
robotniczego i członków brygad pracy socjalistycznej w zakresie podstaw 
wiedzy ekonomiczno-prawnej, prowadzą działalność ideowo-kształceniową 
w ramach studium wiedzy o Polsce i świecie współczesnym, tworzą koła 
i sekcje zainteresowań technicznych itp. 

W działalności swej uniwersytety robotnicze ZMS napotykają niemało 
przeszkód i trudności, związanych zwłaszcza z niedostateczną bazą mate- 
riałowo-techniczną, brakiem programów i podręczników, niedostatecznym 
zrozumieniem u władz oświatowych i administracji przedsiębiorstw. 

Uniwersytety robotnicze, choć stwarzają ZMS warunki do praktycz- 
nego rozwijania pracy oświatowej, obejmują oczywiście tylko wycinek 
ogólnego frontu działania na rzecz podnoszenia wiedzy i kwalifikacji mło- 
dzieży. ZMS zgłasza w tym zakresie wiele postulatów, jak uchwalania 
przez KSR 5-letnich planów kształcenia i dokształcania załóg, powoływa- 
nia zakładowych ośrodków kształcenia i dokształcania, uczestnicząc także 
w ich realizacji. Grupy działania ZMS i komitety zakładowe podejmują 
wspólnie ze związkami zawodowymi i administracją rozmowy z mło- 
dzieżą, działalność popularyzacyjno-wyjaśniającą oraz organizatorską 
w celu kierowania młodzieży do różnych typów szkół i na kursy. Rezul- 
taty jednak nadal są niewspółmierne do potrzeb. Nadal w przemyśle pra- 
cuje kilkaset tysięcy ludzi bez wykształcenia podstawowego, a tytuły 
kwalifikacyjne zdobyło dotąd tylko 130 tys. osób. Organizacja dokształ- 
cania pracujących jest nie dość erastyczna i nie zawsze przystosowana do 
warunków pracy (zmianowość, dojazdy do pracy), co utrudnia wielu pra- 
cownikom podejmowanie nauki. Nie wykorzystuje się możliwości łącze- 
nia dokształcania w zakresie 7 klas ze szkoleniem zawodowym, nie eczek- 
wuje konsekwentnie obowiązku nauki, nie stosuje koniecznych bodźców 
dla uczących się. Związek między wzrostem kwalifikacji a wzrostem 
płacy i awansem zawodowym jest zbyt luźny, by stanowił zachętę do po- 
dejmowania nauki. Jednocześnie niektóre przedsiębiorstwa rygorystycznie 
lim'*ują liczbę pracowników kierowanych na naukę, ograniczaiąc także 
środki na cele szkoleniowe. W rezultacie pozostaje wielu pracowników 
mie uczących się z braku warunków oraz sporo takich, którzy nie rozu- 
mieją, iż wiedza i kwalifikacje dobre na dziś nie wystarczą już jutro. 


* 


Troska ZMS o pracowników nowo przyjmowanych oraz o zapewnienie 
im warunków zdobywania i podnoszenia kwalifikacji, jest szczególnie po- 
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trzebna na budowach nowych obiektów przemysłowych. Wynika to z na- 
pływu do tych ośrodków olbrzymich rzesz młodzieży o bardzo zróżnico- 
wanym poziomie (często ze wsi), z której trzeba, szybko ukształtować 
zintegrowaną i efektywnie pracującą załogę. 

Nad niektórymi obiektami ZMS sprawuje patronat pomagając w orga- 
nizowaniu młodzieży do wydajniejszej pracy na rzecz wykonania zadań 
inwestycyjnych oraz ułatwiając młodzieży rozwiązywanie jej kłopotów 
i zaspokajanie jej potrzeb. Zaczęło się od objęcia (uchwałą II Zjazdu ZMS 
w kwietniu 1960 r.) patronatu nad budową polskiego odcinka rurociągu 
naftowego „Przyjaźń” i Mazowieckich Zakładów Rafineryjnych i Petro- 
chemicznych w Płocku. Później patronatem krajowej organizacji ZMS 
objęto Kombinat Górniczo-Energetyczny Turów, Kopalnie i Zakłady 
Przetwórcze Siarki w Tarnobrzegu, Zakłady Azotowe w Puławach. Rów- 
nocześnie wojewódzkie organizacje ZMS objęły swoim patronatem sze- 
reg obiektów: organizacja katowicka — kopalnie węgla w rybnickim 
okręgu węglowym, organizacja wrocławska — Kombinat Górniczo-Hut- 
niczy Miedzi w Lubiniu, organizacja bydgoska — Zakłady Celulozowo- 
Papiernicze w Świeciu, poznańska — kopalnię i elektrownię „Adamów”, 
olsztyńska — Fabrykę Opon, opolska — Zakłady Koksochemiczne w Bla- 
chowni Śląskiej. We wszystkich tych obiektach organizacje ZMS podej- 
mują kompleks zagadnień właściwych pracy w środowisku młodzieży ro- 
botniczej, a ponadto wiele spraw swoistych, wynikających z roli patrona 
wielkiej budowy, które każdorazowo precyzuje się w specjalnych umo- 
wach zawieranych z inwestorem i wykonawcą. 

Uczestniczymy więc w rekrutacji pracowników i stwarzaniu im warun- 
ków 'do zdobycia zawodu i podnoszenia kwalifikacji, organizując między 
innymi na miejscu ochotnicze hufce pracy i placówki uniwersytetów ro- 
botniczych ZMS. W ciągu 4 lat patronatu nad Mazowieckimi Zakładami 
Rafineryjnymi i Petrochemicznymi różnymi formami działalności oświa- 
towej uniwersytetów robotniczych ZMS objęto ponad 15 tys. osób. 


W obiektach patronackich działają sztaby ekonomiczno-interwencyjne 
ZMS, pomagające w zapewnieniu terminowego spływu na budowę doku- 
mentacji, materiałów i urządzeń. Sztaby utrzymują w tym celu kontakt 
z organizacjami ZMS w biurach projektów oraz zakładach kooperujących, 
odwołując się w razie potrzeby do nich i uzyskując na ogół konieczną po- 
moc. Gdy w trakcie budowy wyłaniają się na określonych odcinkach 
trudności, ZMS otacza je szczególną opieką, kierując tam swój najlepszy 
aktyw spośród robotników, techników, inżynierów, organizuje brygady, 
mobilizuje, informuje, uczy, przekonuje, zachęca. Takim skoncentrowa- 
nym wysiłkiem młodzieży opanowano w Turoszowie węzłowy obiekt, ja- 
kim jest system „koparka—taśmociąg—zwałowarka”, zapewniono w Płoc- 
ku pzó, szkoły rzemiosł budowlanych, w Puławach — hoteli robotni- 
czych. | 

Kierunek naszych poczynań wiąże się ściśle z warunkami, potrzebami 
I trudnościami budowy. Staramy się zaspokajać istniejące zapotrzebowa- 
nie, co wymaga ścisłej współpracy z kierownictwem gospodarczym oraz 
partyjnym obiektów, a także z zainteresowanymi resortami. 

Działalność patronacka ZMS, choć dziś jeszcze skoncentrowana głównie 
na nowych obiektach inwestycyjnych, nabiera ostatnio nieco szerszego 
charakteru. Doświadczenia zdobyte w tych obiektach wykorzystujemy do 


rozszerzenia idelł patronatów i przeniesienia jej na grunt tych zakładów, 
które wznoszą nowe lub rozbudowują i modernizują stare oddziały i dzia- 
ły produkcyjne, uruchAmiają produkcję nowych i bardziej nowoczesnych 
wyrobów, podejmują produkcję eksportową itp. 

W tej dziedzinie uzyskano już pierwsze pomyślne doświadczenia, zwła- 
szcza w Stoczni Gdańskiej, gdzie organizacja zakładowa ZMS od 3 lat 
patronuje skutecznie budowie serii statków do przewozu drewna, a także 
w elbląskim „Zamechu”, gdzie opanowano trudności w wytwórni pras 
i młotów, w hucie „Dzierżyński”, gdzie budowano „samotok” w wal- 
cowni itp. 

Wydaje się, iż ten kierunek działalności jest obecnie szczególnie aktual- 
ny, zwłaszcza w przemyśle elektromaszynowym. Wyzyskanie doświadczeń 
patronatu ZMS w tej dziedzinie może się okazać niezmiernie korzystne, 
Dziedziną najtrudniejszą na budowach patronackich jest organizacja cza- 
su wolnego młodzieży po pracy. Źródło trudności tkwi w nienadążaniu 
zaplecza socjalno-kulturalnego za budową obiektów przemysłowych oraz 
wynika z typowego dla wielkich placów budowy zjawiska, jakim jest 
codzienny dowóz większej liczby członków załogi z odległych okolic. 
Mimo to, dzięki społecznemu wysiłkowi młodzieży i pomocy właściwych 
władz, instytucji i organizacji, także tutaj osiągnięto pewne pozytywne 
rezultaty. Działają więc w obiektach patronackich kluby młodzieżowe, 
buduje się w czynie społecznym boiska i ośrodki wypoczynkowe, rozwiją 
działalność kulturalną, sportową i turystyczną. Nie zaspokaja to jednak 
wszystkich potrzeb w tym zakresie. | 


* 


Organizacja czasu wolnego młodzieży po pracy, kształtowanie jej za- 
interesowań i potrzeb kulturalnych, sportowych i turystycznych — to 
zadanie równie ważne, jak trudne w realizacji. Trudności polegają zwła- 
szcza na braku dostatecznej bazy lokalowej i sprzętu oraz niezbędnej 
liczby wykwalifikowanych działaczy. Tylko częściowo rozwiązuje te trud- 
ności istniejąca sieć klubów i kawiarni młodzieżowych, młodzieżowych 
ognisk TKKFiT itp. ZMS prowadzi obecnie samodzielnie 190 klubów 
kulturalno-oświatowych. W 230 klubach, prowadzonych przez zakłady 
pracy, związki zawodowe i inne organizacje, ZMS bierze udział w pro- 
gramowaniu i organizowaniu ich działalności. Wiele organizacji zakła- 
dowych ZMS aktywnie wpływa na pracę zakładowych domów kultury, 
klubów fabrycznych i świetlic, pomagając w przystosowaniu ich działal- 
ności do potrzeb młodzieży i realizacji zadań wychowawczych. W tej 
dziedzinie nie wykorzystaliśmy wszystkich możliwości. Nierzadko na 
przeszkodzie staje niechęć dysponentów placówki, objawiająca się nie- 
jednokrotnie nawet wówczas, gdy placówka nie jest całkowicie wyko- 
rzystywana. Potrzeby i zainteresowania kulturalne młodzieży tylko czę- 
ściowo odpowiadają zainteresowaniom starszych. Chcąc pozyskać dla tej 
działalności młodzież, trzeba zatem przystosować do niej formy i metody 
pracy. 

Coraz aktywniej uczestniczy ZMS w organizowaniu wypoczynku mło- 
dzieży po pracy przez rozwijanie sportu masowego, turystyki oraz obo- 
zów letnich i zimowych. Działalność ta rozwija się przy ścisłej współ- 
pracy ze związkami zawodowymi, TKKF i PTTK; jej niedostateczny 
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zakres limitują jednak dysproporcje w rozdziale środków i pomocy na 
sport wyczynowy i masowy. Zmiany na korzyść spórtu rekreacyjnego 
zachodzą zbyt wolno i opornie, mimo że o jego walorach zdrówotnych 
i wychowawczych nikogo nie trzeba przekonywać. 

Działalność sportową organizacji zakładowych inspirują ostatnio coraz 
lepiej programowo i metodycznie instancje ZMS. Poważnym cżynnikiem 
popularyzacji sportu masowego i jego rozwoju były takie ogólnokrajowe 
imprezy, jak spartakiady tysiąclecia, zdobywanie w latach 1959 i 1960 
sportowej odznaki piętnastolecia i w roku 1964 sportowej odznaki dwu- 
dziestoiecia. 

Systematycznie rozszerza się liczba młodzieży czestulczącći w obozach 
wypoczynkowo-szkoleniowych, organizowanych przez. organizacje i in- 
stancie ZMS. W roku 1963 w obozach tych wzięło udział blisko 33 tys. 
młodzieży robotniczej. Młodzież ta uczestniczy w obozie w okresie swo- 
jego urlopu wypceczynkowego, opłaca część kosztów, a ponadto wykonuje 
szereg prac związanych z organizacją obozu oraz na rzecz środowiska 
w miejscu lokalizacji obozu. Obozy takie, których pokaźną liczbę orga- 
nizują same KZ ZMS, pozwalają na skuteczne łączenie wypoczynku z rea- 
lizacją zadań programowych ZMS oraz poznawaniem różnych regionów 
naszego kraju. 

Pomyślnie rozwija się także działalność w ramach tzw. „lata w mie- 
ście”, polegająca na organizacji przez grupy działania i organizacje ZMS 
wycieczek turystycznych, biwaków, rajdów i imprez sportowych dla mło- 
dzieży spędzającej okres letni w mieście. 


PA 


Skuteczność działania, podejmowanego przez ZMS w zakresie wycho- 
wania młodzieży, jej zawodowej i społecznej aktywizacji, obrony jej in- 
teresów, zaspokajania potrzeb, zależy w znacznej mierze od istnienia ści- 
słej więzi i współdziałania ogniw i instancji ZMS z innymi organizacjami 
w zakładach pracy. 

Dlatego wielką wagę przywiązujemy do udziału ZMS w pracy KSR 
sraż innych organów samorządu robotniczego, upatrując w tym platfor- 
mę do koordynacji wysiłków i wspólnego rozwiązywania problemów 
przedsiębiorstwa i załogi, a zatem i młodzieży. Realna i konkretna staje 
się nasza współpraca z radami zakładowymi w rozwiązywaniu spraw 
socjalno-bytowych młodzieży. Szczególnej rangi nabierają ostatnio pro- 
blemy mieszkań dla młodzieży, a zwłaszcza młodych małżeństw, zapew- 
nienia właściwych warunków pracy i ochrony zdrowia młodzieży i mło- 
docianych, rozwijania współzawodnictwa pracy. Pogłębia się także współ- 
działanie ZMS z kołami NOT na rzecz zawodowej i społecznej aktywi- 
zacji młodej kadry inżynieryjno-technicznej, której liczba w ZMS jest 
niedostateczna. Bez jej pomocy bowiem działalność organizacji w wielu 
dziedzinach napotyka trudności. 

Wspólnie ze związkami zawodowymi, NOT oraz klubami techniki i ra- 
cjonalizacji osiągnęliśmy pewien postęp w angażowaniu młodych robotni- 
ków, techników i inżynierów do ruchu racjonalizacji i wynalazczości, po- 
magając w realizacji ich wniosków w dziedzinie doskonalenia techniki, 
technologii i organizacji pracy. Uczestnictwo w pracach samorządu ro- 
botniczego ułatwia wysuwanie zadań dla organizacji zakładowej ZMS, 
koncentrowanie na nich uwagi, wysiłków i inicjatyw młodzieży, to zaś 
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stanowi podstawowe kryterium społecznej celowości i efektywności na- 
szego działania. 

W praktyce nie wszystkie organizacje zakładowe ZMS wykorzystują 
należycie swą reprezentację w KSR i wybór młodych pracowników do 
innych organów samorządu. Do niedawna jeszcze podstawowym proble- 
mem było zapewnienie przedstawicielom ZMS i młodzieży miejsca w sa- 
morządzie. Ustawa o samorządzie robotniczym przewiduje możliwość 
udziału przedstawicieli ZMS w KSR. Dotychczas jednak nie zawsze z tej 
możliwości korzystano. W marcu 1962 r., gdy zagadnienie naszej pracy 
w samorządzie omawiało VII Plenum KC ZMS, przedstawiciele ZMS 
wchodzili tylko w skład 600 KSR. Obecnie liczba takich KSR wzrosła 
do 2.500. Równocześnie w ostatnich wyborach do rad robotniczych, rad 
zakładowych i oddziałowych rad robotniczych wysunięto ponad 10 tys 
członków ZMS i wielu nie zorganizowanych młodych robotników, tech- 
ników i inżynierów. 


O zmianach w tej dziedzinie świadczyć może przykład Zakładów Me- 
chanicznych „Ursus”, gdzie do czerwca 1962 r. jedynym przedstawicie- 
lem ZMS w KSR był I sekretarz KZ ZMS. Obecnie w tym zakładzie, 
poza powołanym w skład KSR całym komitetem zakładowym ZMS, 
wchodzi 2 członków ZMS w skład prezydium RR, 1 członek ZMS wv- 
brany został do prezydium rady zakładowej i egzekutywy KZ PZPR, 
a 4 członków ZMS pełni funkcje przewodniczących oddziałowych rad 
robotniczych. 


Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. Wszystko to sta- 
nowi niewątpliwie poważne osiągnięcie całej organizacji ZMS, dowód 
dojrzałości dużej części jej aktywu, wyraz uznania dla jej dorobku oraz 
świadczy o stale wzrastającej roli w zakładzie pracy. Jednocześnie jednak 
oznacza to świadome przyjęcie przez ZMS i jego przedstawicieli w samo- 
rządzie robotniczym większych obowiązków i większej odpowiedzialności 
za pracę i dalszy rozwój instytucji samorządowych oraz za działalność 
przedsiębiorstw. 


Osiągnąwszy w zasadzie zadowalający stan pod względem liczebnej 
reprezentacji młodzieży w samorządzie, wszystkie wysiłki koncentrujemy 
obecnie na aktywizacji naszych przedstawicieli w samorządzie i wzboga- 
caniu ich wkładu w codzienną pracę wszystkich jego organów, a zwła- 
szcza rad robotniczych przedsiębiorstwa oraz oddziałowych rad robotni- 
czych. Większą aktywność powinny także przejawiać grupy działania 
ZMS na naradach wytwórczych. W tym celu dbamy o szersze objęcie mło- 
dych działaczy samorządu i aktywistów ZMS szkoleniem ekonomicznym, 
o zespołowe omawianie przez aktyw i grupy działania materiałów przy- 
gotowanych na posiedzenia organów samorządu, wnoszenie pod obrady 
samorządu z inicjatywy ZMS określonych spraw przedsiębiorstwa i za- 
łogi, włączanie aktywu młodzieżowego do komisji samorządu, inicjowanie 
ij uczestniczenie w społecznej kontroli. 

W tej chwili przedmiotem szczególnej uwagi organizacji zakładowych 
ZMS i ich przedstawicieli w organach samorządu jest przygotowanie 
planów techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw na rok 1965. Toteż 
troską KSR i KZ ZMS powinno także być ustalenie konkretnych zadań 
dla ZMS i młodzieży w zapewnieniu rytmicznego wykonania planu we 
wszystkich wskaźnikach, | 
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Ważnym zadaniem ZMS jest przenoszenie wniosków i opinii młodzieży 
ma forum samorządu i odwrotnie — przekazywanie młodzieży decyzji 
i uchwał samorządu oraz mobilizowanie jej do ich realizacji. Wiele zależy 
oczywiście także od tego, w jakim stopniu sprawa udziału młodzieży 
w działalności samorządu znajduje zrozumienie kierownictwa organów 
samorządu. Podkreśla to uchwała XIV Plenum KC PZPR słowami: 
„..konieczne jest zwracanie większej uwagi ze strony POP na działal- 
ność ZMS w zakładzie, udzielanie poparcia młodzieżowym inicjatywom 
produkcyjnym i społecznym, zapewnianie należytego udziału ZMS 


w pracach KSR...” 
* 


Do naczelnych zadań ZMS, których realizacji służą omówione tu nie- 
które kierunki i formy pracy, należy socjalistyczne wychowanie mło- 
dzieży, przygotowanie i mobilizacja jej do czynnego udziału w budownic- 
twie socjalizmu w naszym kraju. Istotnym elementem całokształtu wy- 
chowawczej pracy Związku jest udział organizacji w masowych kampa- 
niach politycznych oraz system ideowo-kształceniowy, znajdujący wyraz 
w zebraniach dyskusyjno-szkoleniowych w grupach działania, w wie- 
czorowych szkołach aktywu ZMS oraz innych placówkach prowadzonych 
przez ZMS, jak kluby, uniwersytety robotnicze. 

Działalność ta służy głównie kształtowaniu światopoglądu młodzieży, 
pogłębianiu jej wiedzy z zakresu marksizmu-leninizmu, historii ruchu 
robotniczego, wyjaśnianiu polityki partii, sytuacji międzynarodowej, 
problematyki prawno-ustrojowej i ekonomicznej, podnoszeniu kultury 
pracy organizacyjnej itp. 

Najbardziej przekonywającym miernikiem skuteczności tej pracy jest 
wstępowanie najlepszego aktywu ZMS do partii. W latach 1959—1963 
organizacje nasze przekazały w szeregi PZPR ponad 100 tys. najlepszych 
aktywistów, w tym większość spośród młodzieży robotniczej, 

Mimo niewątpliwych osiągnięć w pracy ideowo-kształceniowej Związku, 
uwidoczniających się we wzroście zasięgu tej pracy i podniesieniu jej po- 
ziomu, występują tu jeszcze poważne braki i niedociągnięcia. Zebrania 
szkoleniowe grup zbyt często mają jeszcze charakter werbalny, trady- 
cyjny; niedostatecznie wykorzystuje się nowoczesne i atrakcyjne formy 
ich prowadzenia, brak często systematyczności w tej pracy, za mało akty- 
wizuje się samych słuchaczy. 

Duże znaczenie dla rozszerzenia i poprawy naszej pracy nad podno- 
szeniem wiedzy i aktywności społeczno-politycznej młodzieży miał okres 
poprzedzający IV Zjazd partii oraz przygotowania do obchodów XX-lecia 
PRL i Zlotu Młodzieży. 

Podstawę tej pracy stanowiły tezy XV Plenum KC partii, które po- 
zwoliły na pełniejsze ukazanie młodzieży dorobku naszego XX-lecia, kie- 
rowniczej roli partii w życiu politycznym, gospodarczym i społecznym 
kraju, perspektyw budownictwa socjalistycznego oraz ściśle z nim zwią- 
zanych perspektyw młodzieży. W wielu zakładach pracy młodzież wnio- 
sła poważny wkład w opracowywanie programów usprawniania działal- 
ności przedsiębiorstw i podnoszenia efektywności pracy, zgłosiła szereg 
konkretnych wniosków, których realizacja jest obecnie przedmiotem 
szczególnego zainteresowania i troski organizacji zakładowych ZMS. 
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Uchwały IV Zjazdu partii i sprawa udziału ZMS i młodzieży w ich reali- 
zacji stały się także głównym tematem dyskusji prowadzonej w organi- 
zacji w ramach przygotowań do III Zjazdu ZMS. 

Podstawę dyskusji w grupach działania ZMS, na konferencjach zakła- 
dowych i wojewódzkich stanowi ocena dotychczasowej pracy organizacii 
oraz uchwała KC ZMS, określająca „Główne kierunki pracy ZNMS 
w związku z III Zjazdem”. 

Uwaga uczestników zebrań i odbywających się konferencji ZMS kon- 
centruje się głównie na słabościach i brakach w działalności Związku 
oraz na poszukiwaniu sposobów ich przezwyciężania. Szczególnie wiele 
miejsca w dyskusji, a także w podejmowanych uchwałach, zajmują spra- 
wy związane z zapewnieniem nauki i pracy młodzieży, która osiągnie 
w przyszłej 5-latce 18 lat, problemy otoczenia opieką i pomocą młodzieży 
czasowo nie pracującej i nie uczącej się oraz tzw. młodzieży trudnej, 
wzmożenie i wzbogacenie różnorodnych form pracy ideowo-wychowaw- 
czej ZMS, rozwijanie inicjatyw produkcyjnych, czynów społecznych 
i współzawodnictwa pracy, umocnienie pozycji młodzieży w samorządzie 
robotniczym itp. Podkreśla się powszechnie konieczność zapewnienia or- 
ganizacji większego wpływu na rozwiązywanie problemów życiowych 
młodzieży oraz przejawiania przez jej instancje i ogniwa większej aktyw- 
ności przy zacieśnieniu współpracy ZMS ze wszystkimi kompetentnymi 
instytucjami i organizacjami. 

Ze spraw wewnętrznych — dyskusją koncentruje się przeważnie na za- 
daniach dalszego rozwoju organizacji, pozyskania większej liczby mło- 
dych robotników, techników i inżynierów oraz doskonalenia pracy z nowo 
przyjętymi członkami. 

Krytycznie ocenia się na ogół styl pracy instancji terenowych i komi- 
tetów zakładowych, które pracują często siłami wąskich grup aktywu, 
skupionych przy instancjach. Równocześnie zwraca się uwagę na pilną 
potrzebę wzrostu samodzielności i roli grup działania jako podstawowych 
ogniw Związku, zaangażowania szerokich rzesz członków ZMS, a także 
młodzieży nie zorganizowanej w realizację zadań Związku, zapewnienia 
systematycznej kontroli i konsekwentnej realizacji podejmowanych 
uchwał. j 

Przebieg zebrań i konferencji wskazuje, iż ZMS, przychodząc na swój 
JII Zjazd z niemałym dorobkiem, wystąpi także z konkretnym, wszech- 
stronnym programem działania, wynikającym z zadań określonych przez 
IV Ziazd partii oraz aktualnych potrzeb młodzieży. 


Kilka spostrzeżeń o funkcji kontrolnej 
w mechanizmie samorządu robotniczego *) 


J. BALCEREK, L. GILEJKO 


Funkcja kontrolna samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie ma 
znaczenie szczególnie istotne. Wynika to z przyczyn zarówno formalnych, 
jak i nieformalnych. | 

Zgodnie z ustawą samorząd robotniczy decyduje o najważniejszych 
sprawach dotyczących działalności i rozwoju przedsiębiorstwa. Do nich 
należy zaliczyć niewątpliwie: ustalanie podstawowych wskaźników pla- 
nów rocznych i wieloletnich, rozmiarów inwestycji itp. Działa on w tych 
dziedzinach jako organ współdecydujący, a realizacja jego uprawnień 
zależy w dużej mierze od postawy nadrzędnych nad przedsiębiorstwami 
jednostek gospodarczych. Podobnie wiele spraw dotyczących wewnętrz- 
nych problemów przedsiębiorstwa podejmują wspólnie samorząd i dy- 
rekcja na zasadach współdecydowania. 

Uprawnienia samorządu robotniczego do kontroli działalności przed- 
siębiorstwa i pracy jego kierownictwa nie mają żadnych formalnych 
ograniczeń. W tej dziedzinie samorząd robotniczy może działać jako auto- 
nomiczny organ załogi, wykonując swą funkcję w interesie kolektywu 
fabrycznego i w interesie ogólnospołecznym. 

Dzięki istnieniu samorządu robotniczego organ przedstawicielski za- 
łogi, a właściwie cała załoga zyskuje prawo kontroli kierownictwa przed- 
siębiorstwa. 

Samorząd robotniczy ma prawo podejmowania uchwał obowiązują- 
cych załogę i kierownictwo przedsiębiorstwa. Jeżeli te uchwały mają być 
efektywne, podstawę ich musi stanowić możliwie dokładna znajomość 
sytuacji przedsiębiorstwa lub poszczególnych jego odcinków. Znajomość 
ta jest niemożliwa bez sprawowania funkcji kontrolnej przez samorząd 
robotniczy. W tym sensie pełnienie funkcji kontrolnej warunkuje również 
efektywne wykonywanie drugiej podstawowej funkcji samorządu jako 
organu stanowiącego lub współdecydującego. 

Znaczenie funkcji kontrolnej samorządu robotniczego wynika wreszcie 
z niezmiernie aktualnej i pilnej potrzeby umacniania kontroli społecznej 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego. Straty ponoszone przez 
społeczeństwo w wyniku różnego rodzaju przestępstw i nadużyć gospo- 
darczych stanowią dostateczny tego dowód. 

Niektóre problemy związane z realizacją funkcji kontrolnej samorządu 
robotniczego chcemy omówić opierając się na przykładzie jednego przed- 
siębiorstwa — Zakładów Radiowych im. Marcina Kasprzaka w Warsza- 
wie. Są to zakłady duże, zaliczane do największych w kraju. W połowie 
1964 r. zatrudniały ogółem ponad 4 tys. pracowników, w tym ponad 3 tys. 


_«) Na podstawie doświadczeń Zakładów Radiowych im. Marcina Kasprzaka. 
(H 


liczyła załoga robotnicza. Wartość produkcji wykonanej w roku 1963 wy- 
nosiła ponad 1,3 mld zł. 

W przedsiębiorstwie działa samorząd robotniczy obejmujący konferen- 
cję samorządu robotniczego, radę robotniczą i jej prezydium oraz od- 
działowe rady robotnicze. Uwzględniając swoistość struktury organiza- 
cyjnej przedsiębiorstwa, powołano tam 4 zakładowe rady robotnicze, 
obejmujące kilka oddziałów lub wydziałów produkcyjnych. 

Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka należały do grupy tych przedsię- 
biorstw warszawskich, w których zrodziła się idea powoływania rad ro- 
botniczych i które aktywnie uczestniczyły w dyskusjach nad koncepcją 
samorządu robotniczego w Polsce. 


* 


Dla zilustrowania działalności samorządu robotniczego w ZRK przyj- 
mujemy rok 1963 i pierwszą połowę br. Jednym z najważniejszych ele- 
mentów funkcji kontrolnej samorządu robotniczego jest okresowa ocena 
całokształtu wyników działalności przedsiębiorstwa. KSR w roku 1% 
rozpatrywała bilans przedsiębiorstwa; sesja KSR poprzedzona była pracą 
komisji zajmującej się tą problematyką. W tymże roku KSR rozpatry- 
wała regularnie kwartalne sprawozdania dyrekcji, sesje KSR poświęcone 
tym sprawom poprzedzone były również pracami odpowiednich komisji 
problemowych. Oceną realizacji planów kwartalnych, choć nie tak re- 
gularnie, zajmowały się również rada robotnicza i pozostałe organy sa- 
morządu. Obrady te nie miały bynajmniej charakteru formalnego. Wy- 
nika to m. in. z materiałów publikowanych przez radę robotniczą. Po jej 
posiedzeniu plenarnym, poświęconym analizie wykonania planu za 
I kwartał br. i zadaniom II kwartału, stwierdzono: „istnieje wiele man- 
kamentów w wykonywaniu zadań przez pion przygotowania produkcji, 
decyzje o uruchomieniu nowych wyrobów podejmowane są zbyt po- 
chopnie, nie wyciąga się konsekwencji w stosunku do odpowiedzialnych 
pracowników tego pionu. Występują ponadto braki w zaopatrzeniu. Zwró- 
cono także uwagę, iż urządzenia mające wprowadzić postęp techniczny 
nie są należycie wykorzystywane...*". | 


Możliwość dokonania krytycznej oceny funkcjonowania przedsiębior- 
stwa wynikała przede wszystkim stąd, że przy radzie robotniczej działają 
stałe komisje prollemowe, dokonujące wstępnych ocen poszczególnych 
dziedzin gospodarki zakładu. Ogółem powołano przy radzie robotniczej 
pięć stałych komisji. Są to: komisja funduszu płac, zatrudnienia ti bilan- 
sów, komisja gospodarki materiałowej i kooperacji, komisja planów pro- 
dukcji, komisja postępu technicznego, komisja kontroli uchwał i wnio- 
sków.. 

Powołanie przy radzie robotniczej tak znacznej liczbw I to bardzo waż- 
nych komisji świadczy — naszym zdaniem — niewątpliwie o aktywności 
samorzodu rebotniczego. Potwierdza to dodatkowo dość znaczna liczba 
posiedzeń plenarnych rady rokotniczej, co — jak wiadomo — nie wystę- 
puje powszechnie w kraju. W roku 1963 odbyłó się 7 zebrań plenarnych 
rady robotniczej, 3 sesje KSR oraz 16 posiedzeń prezydium rady robot- 
niczej, w pierwszej połowie br. — 3 plenarne zebrania rady robotniczej, 
2 sesje KSRi 11 posiedzeń prezydium. 
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O interesujących inicjatywach samorządu robotniczego świadczą rów- 
nież komisje powoływane do wykonania określonych, jednorazowych za- 
dań. W roku 1963 powołano np. komisję do przeprowadzenia analizy wy- 
korzystania parku maszynowego oraz komisię badającą jakość produkcji. 
W pierwszej połowie 1964 r. powołano komisję badającą roboty inwesty- 
cyjne, w tym podpisywanie umów, harmonogramy prac oraz stan i wy- 
korzystanie funduszów inwestycyjnych. 

Realizując swe uprawnienia organy samorządu robotniczego zajmowały 
się kontrolą: gospodarki materiałowej, wykorzystywania czasu pracy 
i godzin nadliczbowych, spraw dyscypliny pracy, zatrudnienia, funduszu 
płac, premii i nagród. Zajmowano się również dostawami kooperacyjny- 
mi oraz kontrolowano transakcje dokonywane między przedsiębiorstwem 
a sektorem niepaństwowym. Kontrolowano również umowy o prace zle- 
cone. 

Prezydium rady robotniczej zajmowało się oceną warunków bhp 
w przedsiębiorstwie. Analiza oparła się na wynikach społecznego prze- 
glądu stanowisk roboczych. Opracowano plan poprawy warunków bhp 
do roku 1970. Funkcjonowaniem urządzeń socjalnych (stołówka pracow- 
nicza, żłobek itp.) organy samorządu robotniczego raczej się nie zajmo- 
wały, wychodząc z założenia, że jest to domena organizacji związkowej *). 
Tak samo — jak zresztą w innych zakładach pracy — samorząd w Za- 
kładach im. Kasprzaka nie zajmował się kontrolą wykonywania przez 
kierownictwo zakładu zobowiązań wynikających z układu zbiorowego 
oraz innych przepisów w sprawie zaopatrzenia pracowników w odzież 
ochronną, mleko, wodę itp. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w przedsiębiorstwie prowadzona jest 
informacja o działalności samorządu robotniczego. Funkcję tę spełniają 
okresowe komunikaty wydawane w formie pisemnej przez prezydium 
rady robotniczej oraz gazeta zakładowa. Stosowane są również apele pi- 
semne do załogi. Apel taki ogłosiło np. prezydium rady robotniczej 
w sprawie gospodarki materiałowej i magazynowej. O działalności samo- 
rządu robotniczego informuje się też na naradach wytwórczych obejmu- 
jących ogół pracowników poszczególnych działów oraz na zebraniach 
aktywu wydziałowego poświęconych problematyce produkcyjnej. 


* 


W zakresie ekonomicznych problemów przedsiębiorstwa organy samo- 
rządu robotniczego skoncentrowały swoje zainteresowania na gospodarce 
materiałowej, zużyciu surowców i półfabrykatów, walce z marnotraw- 
stwem itp. Organy samorządu robotniczego podejmowały liczne uchwały 
w tej sprawie. Ogółem w roku 1963 KSR powzięła 4 uchwały, z których 
3 zostały zrealizowane całkowicie, a 1 częściowo; rada robotnicza nato- 
miast powzięła w sumie 10 uchwał, z których 7 wykonano całkowicie, 
a 3 częściowo. W pierwszej połowie br. KSR powzięła 2 uchwały, z któ- 


*) Nie oznacza to jednak, iż organy samorządu nie powirny się interesować wy= 
nikami analiz przeprowadzonych w tym zakresie. Warunki socjalno-bytowe bo- 
wiem stanowią istotny element warunków pracy (szeroko pojętych), którego wpły- 
wu Da działalność gospodarczą przedsiębiorstwa i jej wyniki organy samorządu 
nie powinny nie doceniać 
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rych jedną zrealizowano, a druga znajdowała się (na początku 2 półrocza) 
w stadium realizacji; rada robotnicza powzięła 7 uchwał, z których 1 zrea- 
lizowano całkowicie, 2 częściowo, a 4 znajdowały się w toku realizacji. 

Bliższa analiza wykazuje, że szczególne trudności napotykała realizacja 
uchwał dotyczących przygotowania produkcji, zaopatrzenia materiało- 
wego oraz prac konstruktorskich. Natomiast o wiele skuteczniej wcielano 
w życie postanowienia dotyczące takich spraw, jak poprawa dyscypliny 
pracy, postawa pracownika w procesie wytwórczym itp.; uchwały te 
administracja realizuje skuteczniej, korzystając z pomocy samorządu ro- 
botniczego. Warto się zastanowić, dlaczego w niektórych dziedzinach 
. kontrola napotyka duże trudności, a w innych przebiega łatwiej. W dy- 
skusjach nad tym w Zakładach im. M. Kasprzaka — jak zresztą i w innych 
przedsiębiorstwach — podnosi się nieraz zarzuty, że w niektórych spra- 
wach administracja chętniej korzysta z pomocy samorządu robotniczego 
i wobec tego kontrola jest efektywniejsza. 


O ROLI KOMISJI EKONOMICZNEJ 
W MECHANIZMIE SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 


Pomyślne wykonanie nakreślonych zadań gospodarczych i społecznych 
zależy przede wszystkim od sprawnego funkcjonowania całego mechaniz- 
mu samorządu robotniczego. Jest to aparat niezwykle złożony, nie zawsze 
łatwy do uruchomienia. Trudności występują ze szczególną ostrością we 
włączaniu społeczności fabrycznej do udziału w rozstrzyganiu problemów 
ekonomicznych i społecznych przedsiębiorstwa. Nic zatem dziwnego, że 
często pozornie drobna nieprawidłowość hamuje realizację ważnego za- 
dania. 

W .Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka tą pozornie drobną niepra- 
widłowością — naszym zdaniem — jest powołanie przy KSR komisji eko- 
nomicznej. 

Zgodnie z ustawą o samorządzie robotniczym, rada robotnicza ma pra- 
wo podejmowania w okresach między sesjami KSR decyzji we wszystkich 
sprawach należących do kompetencji samorządu (z wyjątkiem kilku wy- 
rażnie zastrzeżonych w ustawie dla KSR). Poza tym do zadań rady ro- 
botniczej należy organizowanie realizacji uchwał KSR i kontrola ich 
wykonania. Wreszcie rada robotnicza stanowi w mechanizmie samorządu 
główne ogniwo łączące naczelny organ samorządu ze społecznością fa- 
bryczną. 

Ustawa stwierdza, iż organy samorządu robotniczego odpowiadają za 
swoją działalność przed załogą i mają obowiązek składania jej sprawo- 
zdań. W praktyce — zgodnie z wytycznymi CRZZ — odpowiedzialność 
ta wyraża się głównie w obowiązku składania przez radę robotniczą na 
zebraniach załogi sprawozdań z własnej działalności, z realizacji uchwał 
KSR oraz innych organów samorządu, a także z realizacji wniosków skła- 
danych na naradach wytwórczych. 

W Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka intencją powołania komisji 
ekonomicznej niewątpliwie była chęć pogłębienia i rozszerzenia pracy 
samorządu robotniczego, podniesienia poziomu jego działalności ekono- 
micznej na terenie zakładu. W rzeczywistości jednak — jak nam się wy- 
daje — sprawy rozpatrywane przez komisję ekonomiczną KSR obejmują 
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w zasadzie problematykę, co do której winna decydować rada robotnicza 
na podstawie materiałów przygotowanych przez jej własne komisje. 
Przedmiotem bowiem działalności komisji ekonomicznej były następujące 
sprawy: 1) analiza bilansu za rok 1963, 2) analiza gospodarki funduszem 
płac i zatrudnienia, 3) plan kosztów i akumulacji na rok 1964 (krytyczna 
jego ocena), 4) analiza gospodarki środkami trwałymi, 5) ocena realizacji 
planu postępu technicznego. Tymi problemami zajmują się tzw. grupy 
robocze komisji ekonomicznej. Na podstawie bliższej analizy problemów, 
którymi zajmują się grupy robocze, można stwierdzić, iż zakres ich prac 
iest szerszy niż zakres prac komisji problemowych rady robotniczej. 
W konsekwencji więc KSR, naczelny organ samorządu robotniczego, 
opiera swoją działalność na powołanej przez siebie komisji ekonomicznej. 
Nie może to nie prowadzić — jak sądzimy — do osłabienia roli rady ro- 
botniczej i w konsekwencji zmniejsza możliwość wykonywania upraw- 
nień samorządu robotniczego. Osłabia to również elastyczność działania 
samorządu robotniczego, gdyż szereg spraw, które mogłaby rozstrzygnąć 
rada robotnicza, musi czekać na decyzje konferencji samorządu robot- 
niczego, zbierającej się niezbyt często i nie mającej możliwości wnikliwej 
ich oceny. 

Konferencja samorządu robotniczego, jak i pozostałe organy samorządu 
robotniczego, czerpie swoją siłę z więzi ze społecznością fabryczną, wy- 
korzystując jej inicjatywę, wnioski i postulaty. Jedynie na tej podstawie 
może ona określić własne stanowisko oraz przeprowadzić samodzielną 
ocenę działalności przedsiębiorstwa i jego administracji. Powstaje jednak 
pytanie, czy wówczas, gdy w skład komisji ekonomicznej, w skład jej 
grup roboczych wchodzi duża część personelu kierowniczego zakładu — 
działalność tych grup nie różni się wiele od działalności odpowiednich 
komórek funkcjonalnych przedsiębiorstwa. W konsekwencji może to pro- 
wadzić do niedostatecznego wykorzystania uwag krytycznych załogi, 
a nawet wielu członków organów samorządu robotniczego. 

Na naradach wytwórczych w Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka 
przedmiotem krytyki są najczęściej problemy oprzyrządowania, narzędzi 
kupowanych na zewnątrz, przestojów, kooperacji, ubrań roboczych, czy- 
stości. Sprawy te wysuwają przede wszystkim robotnicy wskazując, iż 
ich załatwienie stanowi warunek wzrostu wydajności pracy. Jednakże 
grupy robocze komisji ekonomicznej KSR — zarówno ze względu na swój 
charakter, jak i skład — nie utrzymują w takim stopniu więzi z załogą, 
by odpowiednio wykorzystać jej cenne inicjatywy i krytyczne wnioski. 

Należy sądzić, że w zakładzie kierowano się ważkimi powodami po- 
wołując komisję ekonomiczną KSR. Naszym jednak zdaniem, rezygnacja 
z komisji ekonomicznej wpłynęłaby na ożywienie działalności komisji 
problemowych rady robotniczej i samej rady, na ściślejsze powiązanie 
oddziałowych rad robotniczych i załóg wydziałowych z naczelnym orga- 
nem samorządu i na uaktywnienie całej społeczności fabrycznej. 


ISTOTA FUNKCJI KONTROLNEJ 


Zgodnie z ustawą o samorządzie robotniczym, do zadań KSR należy 


określanie zasadniczych kierunków i form kontroli nad działalnością - 


przedsiębiorstwa, jego poszczególnych oddziałów i wydziałów oraz ustala- 
nie wytycznych w tym zakresie dla rady robotniczej przedsiębiorstwa 


CE 


oraz oddziałowych rad robotniczych. Od realizacji tych zadań zależy w du- 
żym stopniu skuteczność działania instytucji samorządu robotniczego. 


Najistotniejszym elementem postulatu włączenia społeczności fabrycz- 
nej do udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwem jest zorganizowanie 
efektywnej kontroli społecznej. Kontrola społeczna stanowi nie tylko 
wyraz udziału społeczności fabrycznej w kontroli nad działalnością przed- 
siębiorstwa, lecz również swoistą formę podejmowania decyzji ekono- 
micznych. Trudno się przy tym zgodzić z szeroko rozpowszechnioną tezą, 
iż przyczyn niedostatecznej kontroli społecznej nad poszczególnymi dzie- 
dzinami życia wewnętrznego przedsiębiorstwa należy szukać w słabym 
przygotowaniu ekonomicznym załogi. Nie negując bynajmniej celowości 
szkolenia załogi, można z całą stanowczością stwierdzić, iż głównym źród- 
łem słabości kontroli społecznej jest brak warunków umożliwiających 
pełne wyzwolenie i wykorzystanie inicjatywy wszystkich grup społeczno- 
zawodowych przedsiębiorstwa. Uświadomienie sobie tego faktu pozwala 
na głębsze sprecyzowanie nie tylko celu szkolenia ekonomicznego, lecz 
również warunków, w których może się ono okazać korzystne. Cel szko- 
lenia bywa często zupełnie błędnie rozumiany, co znajduje szczególny 
wyraz w twierdzeniu, iż kontrolujący musi więcej wiedzieć o odcinku 
kontrolowanym niż osoba odpowiedzialna za ten odcinek. Szkolenie eko- 
nomiczne nie ma na celu kształcenia księgowych czy ekonomistów. Każda 
z tych funkcji wymaga długich lat studiów i sporego przygotowania prak- 
tycznego. Z tego właśnie względu często kwestionuje się możliwości 
wszechstronnej kontroli społecznej nad działalnością gospodarczą i fi- 
nansową przedsiębiorstwa. Czy tego rodzaju wniosek jest uzasadniony? 
Oczywiście, nie. 

Do istotnych warunków efektywnej kontroli społecznej należą znajo- 
mość stanu faktycznego przedsiębiorstwa oraz troska o uwzględnienie 
słusznych uwag i postulatów wszystkich jego grup społeczno-zawodo- 
wych. 

Każda grupa społeczno-zawodowa przedsiębiorstwa bierze udział w ze- 
społowym procesie pracy, w którym zajmuje określoną pozycję. Z tego 
też względu ma ona swoje własne stanowisko — niezależnie od tego, czy 
je ujawni, czy też nie — na temat efektywności ekonomicznej przedsię- 
biorstwa. To stanowisko jest siłą faktu jednostronne. W tym właśnie 
punkcie zarysowuje się sens szkolenia ekonomicznego, które ma przede 
wszystkim umożliwić poszczególnym grupom społeczno-zawodowym ja- 
śniejsze przedstawienie własnego punktu widzenia, dokonanie komplek- 
sowej oceny i zrozumienie potrzeby podjęcia kompleksowego i wszech- 
stronnego programu naprawy. Dzięki temu szkolenie ekonomiczne stwa- 
rza płaszczyznę wzajemnego zrozumienia między tymi grupami. Potrzeba 
tej wspólnej płaszczyzny występuje ze szczególną ostrością, zwłaszcza 
w gospodarce szybko rozwijającej się, przy ocenie racjonalności postępu 
technicznego. Celowość wprowadzania nowych rozwiązań technicznych 
z reguły różnie ocenia ekonomista i inżynier. Nie każde bowiem nowe 
rozwiszanie techniczne jest uzasadnione z ekonomicznego punktu widze- 
nia. Jednakże inżynier, który zaproponował nowe rozwiązanie techniczne, 
musi być przekonany (na podstawie analizy opracowanej przez ekono- 
mistów), iż odrzucenie jego projektu nie nastąpiło wskutek nieznajomości 
rzeczy. Szkolenie ekonomiczne nie tylko ułatwia rozwiązywanie proble- 
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mów gospodarczych, lecz również łagodzi sprzeczności społeczne rodzące 
się na gruncie społecznego podziału pracy. 

Wykorzystanie inicjatywy wszystkich grup społeczno-zawodowych 
umożliwia opracowanie skutecznych form kontroli społecznej. Wskazują 
na to m. in. wyniki ankiety przeprowadzonej wśród członków KSR i od- 
działowych rad robotniczych w Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka. 
Jedno z pytań ankiety dotyczyło odcinków działalności przedsiębiorstwa 
i wydziałów, które — zdaniem respondentów — winny podlegać kontroli 
organów samorządu. Odpowiedzi na ankietę udzielili przedstawiciele 
wszystkich grup społeczno-zawodowych w przedsiębiorstwie. W swoich 
wypowiedziach wymieniali oni różne odcinki, a kiedy zwracali uwagę na 
ten sam odcinek, ujmowali go z różnych stron. Analiza tych odpowiedzi 
wskazuje na to, iż każda grupa społeczno-zawodowa ocenia formy i sku- 
teczność kontroli ze strony organów samorządu przede wszystkim z punktu 
widzenia miejsca, jakie zajmuje w społecznym podziale pracy oraz w hie- 
rarchii prestiżu oraz autorytetu wewnątrz i na zewnątrz przedsiębior- 
stwa. Tak więc potwierdza się teza, iż każda z tych odpowiedzi może być 
jednostronna i że jedynie w całości pozwalają one na wszechstronną 
ocenę kontroli społecznej. 


Jeden z respondentów (kierownik) np. zwraca uwagę na konieczność 
wzmożenia kontroli nad zaopatrzeniem działu głównego mechanika 
i energetyka we właściwy asortyment sprowadzanych materiałów, 
gdyż — jak stwierdza — ,,.często się zdarza, że zamawiane materiały 
są niewłaściwie sprowadzane i nie nadają się do użytku”. 

Inny znowu (robotnik) uważa, że do najważniejszych odcinków pra- 
cy, które — jego zdaniem — winny podlegać kontroli organów samorządu 
robotniczego, należy zaliczyć „przyczyny strat ponoszonych przez przed- 
siębiorstwo”, 

Inny znów respondent stwierdza, iż nie wszystko można w zakładzie 
kontrolować. „Władze — stwierdza — nie lubią jak się ma za długi nos. 
Tak, że lepiej ostrożnie postępować”. Niemniej jednak przyznaje: ,,...jeżeli 
się zwracam do kierownictwa, to chętnie realizują moje uwagi i żądania, 
które dotyczą dobra zakładu lub działu”. Wypowiedź ta jest pozornie 
sprzeczna. W rzeczywistości interesujący nas respondent zwraca główną 
uwagę nie na realizację indywidualnych postulatów, lecz na konieczność 
dokonania istotnych zmian w dotychczasowych metodach polityki gospo- 
darczej przedsiębiorstwa. Wskazują na to problemy, które wysuwa, i la- 
pidarne sformułowania dotyczące gospodarki przedsiębiorstwa oraz od- 
cinków wymagających kontroli organów samorządu: „Plany wydziało- 
we — miesięczne, kwartalne i roczne (założenia, wykonanie). Zatrudnie- 
nie, ilość etatów, stanowisk roboczych — zbędne stanowiska likwidować. 
Płace: sprawiedliwy podział płac; brać pod uwagę kwalifikacje, jakość 
roboty i ilość wykonanej roboty. To jest podstawa do dalszej zapłaty, 
przeszeregowania. Premiowanie i nagrody. Kontrolować wszystkie za- 
rządzenia kierownika wydziału, czy są słuszne. Kontrolować zarządzenia 
odgórne, czy są realizowane przez wydział, kierownictwo”. 

Inne odpowiedzi kierują uwagę na stosunki zewnętrzne. W jednej 
z nich (odpowiedź mistrza) czytamy: „Warunki wewnętrzne przedsię- 
biorstwa sprzyjają sprawowaniu kontroli ze strony organów 'samorządu, 
z zastrzeżeniem, by samorząd robotniczy nie był zmuszony do przyjmo- 
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wania wskaźników dyrektywnych nawet wtedy, kiedy zakład nie jest 
przekonany o słuszności tych dyrektyw”. Drugi respondent (brygadzista) 
tak ocenia sytuację: „Często wskaźniki dyrektywne, jak np. plan kosz- 
tów, akumulacja, są za wysokie, nierealne. Zjednoczenie odgórnie na- 
rzuca i zmusza zakład do ich przyjęcia. Samorząd robotniczy jest często 
bezradny w tych sprawach i szydło z worka wychodzi na końcu roku”. 

Z ankiety widać też, jak się kształtuje bezpośredni udział członków sa- 
morządu robotniczego w sprawowaniu kontroli społecznej. Na 53 respon- 
dentów, 28 brało udział w kontroli kształtowania się kosztów produkcji, 
25 osób — w kontroli przyczyn strat ponoszonych przez przedsiębiorstwo, 
25 osób — w kontroli umów zawieranych przez Zakłady im. M. Ka- 
sprzaka z przedsiębiorstwami spółdzielczymi i prywatnymi, 39 osób — 
w kontroli przyznawania nagród i premii. 

Nie ulega wątpliwości, że mimo pewnych osiągnięć w wykonywaniu 
funkcji kontrolnych przez aktyw samorządu robotniczego wiele jeszcze 
odcinków pracy przedsiębiorstwa mogłoby zostać usprawnionych, gdyby 
w kontroli brali udział w szerszym zakresie zarówno członkowie samo- 
rządu, jak i społeczność fabryczna. Naszym zdaniem większą rolę mogłyby 
tu odgrywać oddziałowe rady robotnicze i w ogóle aktyw skupiony wo- 
kół rady robotniczej i jej komisji. 


* 


Uwagi nasze dotyczyły niektórych tylko elementów pracy samorządu 
robotniczego, w szczególności chodziło nam o podkreślenie konieczności 
ożywienia rady robotniczej i rozszerzenie zasięgu funkcji kontrolnej sa- 
morządu jako całości. Nie ulega jednak wątpliwości, że ważną i istotną 
rolę musi tu odgrywać erganizacja partyjna, rozumiana szeroko. A więc 
nie chodzi jedynie o pracę komitetu zakładowego i wąskiej grupy (czy 
grup) aktywu partyjnego, ale o czynne uczestnictwo całej organizaci: 
partyjnej w działalności przedsiębiorstwa, w procesie stopniowego prze- 
kształcania spoleczności fabrycznej w aktywnych i świadomych wspoół- 
gospodarzy. 


Z problemów gospodarki 
rolnej Mongolii 


STEFAN KOJŁO 


Rolnictwo Mongolskiej Republiki Ludowej zatrudnia ponad 60% 
wszystkich mieszkańców. Gałęzią wiodącą gospodarki rolnej jest koczow- 
nicza hodowla zwierząt, która daje 80%, produkcji rolnej i około 50% 
wartości produkcji całej gospodarki narodowej. 

Udział produktów zwierzęcych w całym eksporcie Mongolii wynosi 
około 900%/, i wobec tego hodowla stanowi główne źródło zdobywania mię- 
dzynarodowych środków płatniczych. Przyjrzyjmy się, co dokonano w tej 
podstawowej dziedzinie gospodarki narodowej MRL w ciągu 40 lat jej 
istnienia (26 listopada minęło 40 lat od proklamowania Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej), jak również niektórym problemom, które stoją tam 
na porządku dziennym. g 

W końcu 1963 r. pogłowie bydła liczyło około 22 mln sztuk, co przy 
1.045 tys. mieszkańców daje około 22 sztuki na głowę mieszkańca. We- 
dług ustaleń specjalistów, przy dalszym prawidłowym rozwoju gospodarki 
rolnej, Mongolia może wyprodukować paszę dla 35—40 mln sztuk bydła. 
Pastwiska zajmują 83,50%, całego obszaru kraju !). 

Hodowla zwierząt w Mongolii obejmuje 5 głównych kierunków. Od 
dawna hoduje się tu owce, konie, bydło rogate, kozy i wielbłądy. Prócz 
tych głównych kierunków we wszystkich rejonach wysokogórskich roz- 
powszechniony jest chów jaków oraz ich hybrydów — chajnaków. W pół- 
nocno-zachodniej części Mongolii, w okolicach wielkiego jeziora Chubsu- 
guł, w niewielkich rozmiarach rozwinęła się hodowla jeleni. W ostatnich 
latach zaczęły się rozwijać nowe kierunki hodowli — chów świń, ptactwa, 
zwierząt futerkowych i pszczelarstwo. Główne znaczenie ma hodowla 
owiec i bydła rogatego, które stanowią razem około 70% wartości pro- 
dukcji hodowlanej kraju. 

Rozwój pogłowia zwierząt w latach 1918—1962 w podziale na poszcze- 
gólne kierunki i strukturę hodowli w 1962 r. przedstawia następujące ze- 
stawienie (patrz tabela na str. 83). 

W 1962 r. pogłowie zwierząt w porównaniu z rokiem 1918 wzrosło 2,2 
raza. Jednak wzrost ten nie następował równomiernie i zależał od warun- 
ków naturalnych. Poważne regresy stanu pogłowia następowały po cięż- 
kich, głodowych zimach w 1945, 1957 i 1961 r. Najszybsze tempo wzrostu 
pogłowia wystąpiło w latach 1924—1940, kiedy to liczba zwierząt zwieęk- 
szyła się ponad dwukrotnie. W wyniku likwidacji pozostałości stosunków 
feudalnych, hamujących potencjalne możliwości wzrostu (przy danej 
technice) produkcji, pogłowie zwierząt w 1940 r. osiągnęło rekordowy do- 
tychczas stan 26,2 mln szt. bydła. 


- 4) Powierzchnia Mongolii: 1.565 tys, kmź, 


Ogółem 
(w tys. sztuk) 


Rok 


bydło 


rogate wielbłady 


1918 9645,6 1078,4 . . 228,7 1150,5 
1924 13776,1 1512,1 . . 275,0 1339,83 
1940 26204,2 2722,2 1538 4,2 076.3 643,4 2358,1 
1947 20960,7 2006,8 11753,5 4327,2 750,4 2122.8 
1952 22794,0 1822,0 12650,8 5143,5 872,3 2305.4 
1959 23895,1 1949,9 12787,6 5847,2 850,1 2460.3 
1961 22296.0 1796,1 12019,4 5229,1 810,8 2440 .6 
1962 20987,8 1701,7 11761,7 4567,4 706,6 2250.4 
w 0% (1962 r.) 100.0 8,1 56,0 21,8 3,ż 10,7 


W latach 1918--1965]1 stan na 1 września, w 1962 r. stan na 30 grudnia. (Pogłowie 
zwierząt w grudniu bywa mniejsze o około 2 mln sztuk niż we wrześniu). 


Następne lata, aż do 1963 r., wykazały, że przy istniejącym poziomie 
techniki produkcji hodowlanej trudno przekroczyć stan pogłowia z 1940r. 


Hodowla zwierząt pozostaje bowiem ciągle jeszcze na niskim poziomie 
pasterskim w półnaturalnych i naturalnych warunkach. Zacofanie ho- 
dowli wyraża się w nierównomiernym i niedostatecznym tempie wzro- 
stu pogłowia oraz niskiej produktywności zwierząt hodowlanych. 


Według słów Jumzagijna Cedenbała: „Główna przyczyna powolnego 
wzrostu pogłowia bydła i niskiej jego produktywności leży w tym, że 
technika hodowli bydła ciągle jeszcze pozostaje taka, jak dawniej, nie 
doznała ona żadnych zasadniczych zmian. Hodowla bydła ciągle jeszcze 
pozostaje w dużej zależności od kaprysów przyrody... Poważną przesz- 
kodą w rozwoju hodowli bydła i podniesieniu jego produktywności jest 
niedobór zasobów wodnych na znacznej części powierzchni kraju, szcze- 
gólnie w stepowej i gobijskiej strefie”. J. Cedenbał podkreślał również, 
iż zasadnicza masa bydła nie ma jeszcze krytych pomieszczeń i wypasana 
jest w naturalnych lub półnaturalnych warunkach. 

Główne miejsce w hodowli zwierząt zajmują owce, które w 1962 r. sta- 
nowiły 560/, ogólnego stanu pogłowia. Produkty hodowli owiec stanowią 
od 40 do 50% całej wartości produkcji hodowlanej, pozyskiwanej przez 
państwowe organizacje zaopatrzenia i zbytu. Hodawla owiec dostarcza 
najszerszego asortymentu produktów będących podstawą wyżywienia 
ludności mongolskiej, a także cennego surowca dla przemysłu. Przewaga 
owiec nad innymi zwierzętami hodowlanymi wynika w znacznej mierze 
stąd, że ten kierunek hodowli pozwala najlepiej wykorzystać mało wy- 
dajne i trudno dostępne pastwiska pustynne, półpustynne i wysokogórskie. 

Hodowla owiec w Mongolii ma mięsno-tłuszczowo-wełnisty kierunek. 
W kraju rozpowszechnione są dwie główne, grubowełniste rasy owiec: 
mongolska i kazachska tłustoogonowa. Mongolska owca dobrze przysto- 
sowała się do całorocznego, pastwiskowego chowu. Otrzymuje się z niej 
mięso, tłuszcz, mleko, wełnę, wyrabia kożuchy i baranki. Wełna owcy mon- 
golskiej jest jednak gruba, niskiej jakości. Głównym zadaniem w hodowli 
owiec jest polepszenie rasy owiec i zwiększenie ich produktywności. 
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W kraju wyhodowano nową, orchońską odmianę półcienkowełnistych 
owiec. 

Razem z owcami zazwyczaj utrzymywane są w Mongolii kozy. Pasą 
się one na wysokogórskich pastwiskach, na stromych stokach — w miej- 
scach z gorszymi zasobami żywieniowymi, które mało lub wcale nie by- 
wają wykorzystywane przez owce. Pogłowie kóz wynosi około 22%, ogól- 
nego stanu zwierząt. Koza mongolska to bardzo wytrzymałe i silne zwie- 
rzę mleczne i mięsnowełniste, wyhodowane w procesie długiego, natu- 
ralnego doboru. Kozy są rozpowszechnione przede wszystkim w pół- 
pustynnych i pustynnych strefach, a także we wszystkich regionach gó- 
rzystych. W ajmaku południowogobijskim kozy ilościowo znacznie prze- 
wyższają owce. 

Następnym co do znaczenia kierunkiem hodowli jest hodowla bydła 
rogatego, które stanowi około 8% ogólnego pogłowia. Hodowla bydła jest 
rozpowszechniona w całym kraju, ale głównymi rejonami są północno- 
wschodnie obszary kraju, gdzie znajdują się stosunkowo najbogatsze pa- 
stwiska i dostateczna ilość zasobów wodnych. W rejonach największego 
rozpowszechnienia bydło jest również siłą pociągową. Zasadnicze rasy 
bydła rogatego — mongolska i kirgiska — są głównie mięsno-mleczne. By- 
dło mongolskie odznacza się niewielkimi rozmiarami, średnio 300—400 kg 
żywej wagi. Przeciętny udój roczny około 600 1, ale w niektórych go- 
spodarstwach państwowych osiąga się także 1.200—1.300 1. 


Na równi ze zwykłym bydłem rogatym w wysokogórskich rejonach 
Mongolii hoduje się w dość dużej ilości jaki (po mongolsku „sarłag”), 
wykorzystywane jako zwierzęta mleczne i pociągowe. Pod względem ilości 
mleka jak ustępuje krowie mongolskiej, ale przewyższa ją zawartością 
tłuszczu w mleku, wynoszącą 6—120%/,. W rejonach wspólnego wypasu 
jaka i zwykłego bydła, w wyniku ich krzyżowania, rozpowszechnia się 
oddzielny rodzaj bydła — hybrydy zwane chajnakami. Chajnak prze- 
wyższa ilością pozyskiwanego mięsa i mleka, a szczególnie wytrzymało- 
ścią, zarówno zwykłe bydło, jak i jaka. Jak i chajnak na terenach gó- 
rzystych są niezastąpionymi, wyjątkowo wytrzymałymi zwierzętami za- 
przęgowymi, jucznymi i wierzchowymi. 

W Mongolii hoduje się również wielbłądy dwugarbne. Wielbłądy do- 
starczają mleka, mięsa oraz są bardzo wytrzymałymi zwierzętami pocią- 
gowymi, wierzchowymi, jucznymi i zaprzęgowymi. Prócz tego z wielbłą- 
dów otrzymuje się sierść odznaczającą się wysoką jakością. W ogólnym 
zbiorze sierści zajmuje ona drugie miejsce po owczej (20% ogólnych zbio- 
rów w 1958 r.) W gobijskim rejonie wielbłąd jest głównym środkiem 
transportu pociągowego. Hodowla wielbłądów charakterystyczna jest 
w szczególności dla strefy pustyń i półpustyń, tj. dla południowej i po- 
łudniowo-wschodniej części Mongolii. Nadal w całej Mongolii ważna jest 
rola wielbłąda w przewozie towarów do odległych rejonów kraju. 

Trudno sobie wyobrazić życie arata ?) mongolskiego bez konia. Koń ode- 
grał ogromną rolę w życiu mongolskiego narodu i państwa. Przez wiele 
wieków wewnętrzną i zewnętrzną łączność utrzymywano za pomocą koni. 
Znaczenie konia rasy mongolskiej pozostaje duże i w dzisiejszych cza- 
sach. Araci na koniach pasą swoje stada. Sfermentowane kobyle mleko, 


porę 
8) Arat — hodowca, pasterz-koczownik. 
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zwane kumysem, w okresie letnim zajmuje ważne miejsce w pożywieniu 
aratów. Kumys jest ulubionym napojem Mongołów, kumysem witają 
i żegnają gościa. Mongołowie zbierają końskie włosie, strzygąc grzywy 
i ogony zwierząt, a także wykorzystują jako surowiec skóry końskie. Ho- 
dowla koni jest bardzo równomiernie rozpowszechniona w całym kraju. 

Bardzo starym i ulubionym zajęciem aratów jest myślistwo. Mongolia 
obfituje w zwierzęta futerkowe; jest ona swoistym rezerwatem, gdzie 
zachowało się szereg ssaków futerkowych. Otrzymywane z polowania 
mięso jest spożywane na ogół w gospodarstwie myśliwego-arata, a tylko 
częściowo dostaje się na rynek wewnętrzny. Najważniejszy plon myśli- 
stwa stanowią futra, będące poważną pozycją w eksporcie, przy czym 
pierwsze miejsce zajmuje wywóz na rynki zagraniczne wysoko cenionych 
skórek skoczka-świstaka, zwanego tarbaganem, oraz wiewiórek. Poza tym 
myślistwo dostarcza skór dzikich kotów, wilków, lisów oraz innych zwie- 
rząt. Mimo dużych możliwości słabo jest rozwinięte polowanie na ptaki 
i rybołówstwo. 

* 


Uprawę roli znano w Mongolii już w początkach XIII w. w dolinach 
rzek Kerulen i Orchon i na zachodzie kraju jako zajęcie ludności prze- 
siedlonej do Mongolii. Szczególnie duży wpływ na rozwój nawadnianej 
uprawy roli wywarli Chińczycy. Najszerszy rozwój uprawy ziemi w Mon- 
golii nastąpił w XVIII-XIX w., kiedy Mandżurowie, po utrwaleniu 
w Mongolii reżimu okupacyjnego, zaczęli w niektórych rejonach kraju 
zakładać masywy państwowych upraw zbożowych. Jednak uprawa roli 
w owych czasach nie miała większego znaczenia i nie osiągnęła szerokich 
rozmiarów. 

Dopiero po zwycięskiej rewolucji ludowej w Mongolii powstanie sek- 
tora socjalistycznego w formie państwowych gospodarstw rolnych, stacji 
maszynowo-hodowlanych, a także kolektywnych gospodarstw arackich 
stworzyło sprzyjające warunki do rozwoju uprawy roli i wykształcenia 
się drugiej, samodzielnej gałęzi gospodarki rolnej, 

W ostatnich latach w Mongolii szybko wzrasta areał zasiewów, dzięki 
zagospodarowywaniu nowych terenów. Zagospodarowywanie nowych 
ziem jest głównym zadaniem w uprawie roli. Ziemie przydatne do 
uprawy w Mongolii ocenia się na 3—8 mln ha. Struktura ziemi według 
użytków w 1960 r. przedstawiała się następująco: 


Rodzaj gruntów o: a R 
Ogółem 156.466 100,0 
w tym: 

Pastwiska 130.537 83,5 
Grunty przydatne do koszenia siana 1.311 0,8 
Grunty orne 415 0,3 
Lasy 15.010 9,6 
Pozostałe 9.143 5,8 


Z roku na rok wzrasta powierzchnia zasiewów, co obrazuje poniższa 
tabelka (w tys. ha): | 
1941 1947 1957 1960 1961 1962 


Ogółem zasiewy 26,6 65,3 83,2 265,5 382,6 439,0 
w tym: zbożowe 25,8 62,8 75,7 246,7 334,6 379,5 
ogrodowe 1,3 2,5 1,1 0,9 1,1 1,0 
ziemniaki — — 2,2 2,1 2,3 4,5 
paszowe — — 4,2 15,8 44,6 54,0 
w tym: silosowe m = 2,5 12,8 8,2 9,8 


Główną uprawianą rośliną zbożową jest pszenica. W 1960 r. w Mongolii 
zebrano 215,5 tys. ton pszenicy. W tymże roku Mongolia po raz pierwszy 
w historii zaopatrzyła siebie w ziarno własnej produkcji. Zebrano 268 kg 
ziarna na głowę mieszkańca w porównaniu z 53 kg w 1957 r. Zbiory psze- 
nicy w 1962 r. wynosiły 288,4 tys. ton i stanowiły 88,30%, wszystkich zbio- 
rów zbożowych. Powierzchnia zasiewów w 1963 r. zwiększyła się w sto- 
sunku do 1962 r. o 3,60%%, osiągając 455 tys. ha, w tym powierzchnia upraw 
zbożowych 402,6 tys. ha. 


W Mongolii rozwijają się wszystkie zasadnicze kierunki upraw roślin: 
uprawa kultur zbożowych i paszowych, zajmujących zasadniczą część 
ziemi ornej; warzywnictwo zlokalizowane w dorzeczach i korzystające 
z nawodnienia; a także, sadownictwo, rozwijające się w ostatnich latach 
tylko w rejonach północnych. 


Wiodąca rola w produkcji zboża przypada państwowym gospodarstwom 
rolnym, które zajmują ponad 70% całego areału zasiewów i które dają 
około 80% globalnej produkcji ziarna. 


Struktura powierzchni zasiewów według sektorów gospodarki rolnej 
(w procentach) 


1941 1947 1952 1960 1961 1962 


Powierzchnia zasiewów ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 
w tym: 

Sektor państwowy 29,6 44,7 39,6 77,5 75,3 73.2 
m spółdzielczy — — 2,4 22,5 24,7 26,8 
»„ prywatny 70,4 55,3 58,0 m — — 


Rozwijająca się uprawa ziemi w Mongolii opiera się na szerokiej me- 
chanizacji zasadniczych robót polowych. 


* 


Charakterystyczne dla rozwoju Mongolii jest to, że powszechna kolek- 
tywizacja chudonu %) wyprzedziła industrializację kraju. 


Ziemia tu została znacjonalizowana jeszcze w 1921 r. a potwierdziła to 
pierwsza konstytucja, uchwalona 26 listopada 1924 r, Arat posiadał 


- 4) Chudon — tereny wiejskie, prowincja. 
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własne stada, które często cierpiały z powodu niesprzyjających warunków 
klimatycznych. By skuteczniej uniezależniać się od przyrody, kopać stud- 
nie, zaopatrywać się w siano na zimę, budować zagrody, trzeba było ze- 
spalać siły. Hodowcy łączyli swe stada i powstawały arackie zjednoczenia 
produkcyjne, głównie hodowlane. 

Jeżeli w 1954 r. było 183 gospodarstw zespołowych, to w końcu 1959 r. 
kolektywizacja obejmowała już 99,3%, wszystkich gospodarstw arackich 
i stała się powszechna. 

Podstawową komórką wytwórczą w zjednoczeniach produkcyjnych jest 
brygada, która z kolei dzieli się na grupy robocze, a powszechną formę 
opłaty pracy stanowi dniówka obrachunkowa. 

Na przykład Zjednoczenie „Przyjaźni Mongolsko-Polskiej” centralnego 

ajmaka (województwa) liczy 4 brygady, w tym 3 hodowlane i 1 przetwór- 
czo-produkcyjną. Łącznie stanowi to 456 rodzin obejmujących 1430 miesz- 
kańców, z czego około 1100 zdolnych do pracy. Zjednoczenie posiada 83 
tys. szt. bydła, czyli na 1 mieszkańca zjednoczenia przypada około 60 
sztuk. 
" Równolegle z powszechną kolektywizacją dokonano przedsięwzięć orga- 
nizacyjno-gospodarczych, zmierzających do umocnienia rentowności zjed- 
noczeń. Podjęto kroki w celu połączenia drobnych zjednoczeń nierentow- 
nych w duże jednostki gospodarcze. Jeżeli w 1958 r, było 727 zjednoczeń, 
to w 1959 r. istniało ich 389. 

W 1959 r. wprowadzono nowe normy posiadania własnego bydła przez 
członków zjednoczeń — nie więcej niż 50 sztuk na rodzinę w changajskiej 
strefie zamiast dotychczasowych 100 sztuk i 75 sztuk w strefie gobijskiej 
zamiast dotychczasowych 150. Bydło pozostające w indywidualnym wła- 
daniu stanowi poważne źródło wyżywienia arackiej rodziny. Zwiększono 
minimum wypracowania roboczodniówek do 110 dla kobiet i 150 dla męż- 
czyzn zamiast 75 dotychczasowych. 

Od stycznia 1960 r. członkowie zjednoczeń zostali zwolnieni od podatku 
hodowlanego oraz obowiązkowych dostaw mleka. Pobierany dotychczas 
od gospodarstw spółdzielczych podatek hodowlany zamieniono na podatek 
dochodowy. W wyniku tego poważnie zmniejszyły się ogólne rozmiary 
opodatkowania zjednoczeń. 

Wiele zjednoczeń z powodzeniem zastosowało system każdomiesięcz- 
nych pieniężnych i naturalnych zaliczek. Zwiększyło to w znacznym stop- 
niu materialne zainteresowanie członków zjednoczeń. Niektóre zjednocze- 
nia wprowadziły bezpośrednie płace miesięczne, które mają duże znacze- 
nie dla dalszego doskonalenia organizacji i wynagrodzenia pracy w gospo- 
darce rolnej. Ogólnie biorąc pieniężne formy wynagrodzenia stanowią po- 
ważne novum w warunkach mongolskiej gospodarki rolnej. 

W celu podniesienia wydajności pracy w zjednoczeniach powszechnie 
stosuje się indywidualny i zbiorowy akord, w formie systemu zachęty 
wprowadza się dodatkową opłatę pracy. Daje to dobre rezultaty w pod- 
noszeniu wydajności pracy, a dzięki temu we wzroście dochodowości 
zjednoczeń. 

W 1963 r. w gospodarce rolnej Mongolskiej Republiki Ludowej istniało 
295 dużych zjednoczeń produkcyjnych. Na każde z nich przypadało śred- 
nio 522 gospodarstwa arackie i 58,3 tys. sztuk bydła. 


* Dużą rolę w podnoszeniu poziomu ptodukcji hodowlanej i rozszerzaniu: 
upraw spełnia sektor państwowy: stacje maszynowo-hodowlane i pań- 
stwowe gospodarstwa rolne. Są one ogniskami wprowadzania do gospo-. 
darki rolnej szerokiej mechanizacji. 


W 1961 r. w Mongolii działało 37 stacji, które miały do dyspozycji 1545 
traktorów gąsienicowych i kołowych, 411 kombajnów, 619 siewników, 
119 pługów, 202 traktorowe kosiarki siana i około 300 samochodów cię= 
żarowych. Stacje maszynowo-hodowlane udzielają pomocy zjednoczeniom 
w zaorywaniu nowych ziem, w podnoszeniu wydajności z ha, a także 
w stwarzaniu trwałej bazy paszowej. Trzeci plan pięcioletni na lata 
1961—1965 zakłada lepsze techniczne wyposażenie istniejących i zorga- 
nizowanie 15 nowych stacji. Liczba ich w 1963 r. wynosiła już 41. - 

W 1960 r. w Mongolii istniało 25 państwowych gospodarstw rolnych. 
Udzielają one zjednoczeniom produkcyjnym aratów poważnej pomocy, 
w organizowaniu pracy, remoncie maszyn rolniczych i stosowaniu zasad 
agrotechniki. W okresach wzmożonych prac polowych w zjednoczeniach, 
państwowe gospodarstwa rolne pomagają swoją siłą roboczą. 

Zgodnie z założeniami planu w latach 1961—1965 wszystkie istniejące 
państwowe gospodarstwa mają osiągnąć rentowność i stać się przykładem 
dla całej gospodarki rolnej. Powstanie 10 nowych gospodarstw państwo- 
wych specjalizujących się w produkcji mlecznej, zbożowej, warzywniczej 
i ogólnohodowlanej, hodowli owiec karakułowych, świń, ptactwa domo- 
wego. W 1963 r. było już 31 państwowych gospodarstw. W 1965 r. pola 
pod zasiewy we wszystkich gospodarstwach państwowych mają objąć 448 
tys. ha, w tym zasiewy pszenicy 331 tys. ha. 

Kształtowanie się poszczególnych grup jednostek gospodarczych mon- 
golskiej gospodarki rolnej przedstawia następująca tabela: 


1940 1952 1957 1961 1962 


Państwowe gospodarstwa rolne 10 16 20 29 29 
Stacje konno-sianokośne i maszynowc-ho:1o- 

wlane 10 60 66 37 37 
Arackie zjednoczenia wytwórcze 91 165, 678 324 302 
Liczba arackich gospodarstw objętych kolek- 

tywizacją w tysiącach 2,0 10,0 66,1 158,7 147,8 
Liczba gospodarstw arackich przypadających 

średnio na jedno zjednoczenie 22 66 98 489 489 
Liczba gospodarstw arackich nie objętych 

kolektywizacją w tysiącach 209,9 216,4 126,9 0,4 0,4 


Struktura organizacyjna mongolskiego gospodarstwa rolnego łączy się 
" ściśle z podziałem administracyjnym kraju. 


Mongolska Republika Ludowa dzieli się na 18 ajmaków (odpowiedni- 
ków naszych województw), a każdy ajmak dzieli się na somony (odpo- 
wiedniki naszych powiatów). W dniu 1 stycznia 1962 r. było 329 somonów, 
a łączna liczba zjednoczeń i państwowych gospodarstw w tym samym 
czasie wynosiła 331. 

W zasadzie somon odpowiada powierzchniowo zjednoczeniu lub pań- 
stwowemu gospodarstwu rolnemu. Oczywiście w nielicznych wypadkach 


. 


na terenie jedriego somonu istnieje zjednoczenie, państwowe gospodar- 
stwo rolne i stacja maszynowo-hodowlana. Somony i zjednoczenia mają 
tę samą władzę -—— przewodniczący komitetu wykonawczego rady somonu 
jest jednocześnie przewodniczącym zjednoczenia, 


* 


Hodowla zwierząt —- podstawa całej gospodarki Mongolii — jest głów- 
nym kierunkiem produkcyjnym arackich zjednoczeń. Niemniej jednak po- 
ważna liczba bydła pozostaje we władaniu innych jednostek gospodar- 
czych, co obrazuje poniższa tabelka: 


1947 1952 1957 


Ogółem zwierząt (w tys. szt.) 20.980,7 22.794,0 23.339,0 22.296,0 20.987,8 100,0 
w tym: 
w państwowych gospodarstwach 


rolnych 47,8 124,4 332,2 589,8 674,1 3,2 
w stacjach maszynowo-hodo- 

wlanych 127,4 177,8 208,2 135,0 92,7 0,4 
w zjednoczeniach 42,9 280,5  5.223,6 17.059,6 16.172,3 77.1 
u członków zjednoczeń — m 4.159,9 4.2187 3.7763 18,0 


w gospodarstwach urzędników, 
robotników i indywidualnych 
aratów 20.742,6 22.2113 13.424,1 292,9 272,4 1,3 


Z zestawienia widać, że w latach 1947—1962 nastąpiło poważne prze- 
sunięcie pogłowia zwierząt między poszczególnymi kategoriami gospo- 
darstw, szczególnie zmniejszyło się pogłowie w gospodarstwach indywidu- 
alnych, a wzrosło w zjednoczeniach produkcyjnych, które w 1962 r. gru- 
powały 77,10% całego pogłowia zwierząt. Znaczna ilość zwierząt znajduje 
się we władaniu członków zjednoczeń. 

| * 


Stworzenie państwowych gospodarstw rolnych i kolektywizacja chu- 
donu sprzyjały stopniowemu przechodzeniu aratów na osiadły tryb życia. 

Jako pierwsze spośród gospodarstw socjalistycznych Im osiadly tryb ży- 
cia przechodziły państwowe gospodarstwa rolne, które budowały budynki 
adniinistracyjno-gospodarcze, domy mieszkalne, warsztaty oraz inne bu- 
dowle. Cześć robotników i pracowników zarządu stopniowo przenosiła się 
z jurt do uomów mieszkalnych. W państwowych gospodarstwach rolnych 
zaczęto przechodzić na zagrodową hodowlę bydła zarodowego. Doświad- 
czenia gospodarstw państwowych wykorzystywały zjednoczenia arackie. 
W ośrodkach jednych i drugich budowano przede wszystkim pomieszcze- 
nia biurowe, kulturalno-socjalne i produkcyjne. 

Dużym krokiem naprzód w przejściu na osiadły tryb życia były domki 
budowane wzdłuż pierwszej kolei mongolskiej. Jednak budownictwo 
mieszkaniowe rozwijało się bardzo powoli. Świadectwem tego może być 
fakt, że nawet w stolicy Mongolii, Ułan-Batorze, jeszcze w 1957 r. około 
600% ludności mieszkało w jurtach. Nawet ostatnio spotyka się jurty 
w centrum Ułan-Batoru, a na peryferiach tego rozległego miasta kilome- 
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trami ciągną się skupiska jurt. Jest to nie tylko wynik niedostatecznego 
budownictwa mieszkaniowego, ale też problem psychologiczny. Mongoł, 
wiekami przyzwyczajony do życia na dużych przestrzeniach stepowych, 
bardzo powoli przyzwyczaja się do życia osiadłcgo w domu. Przechodzenie 
na osiadły tryb życia jest nie tylko rewolucją warunków sanitarno- m 
wych Mongoła, ale też poważną przemianą jego psychiki. 

Jednym z ważnych przedsięwzięć zapewniających stopniowy zóżiój 
osadnictwa wiejskiego był nadział zjednoczeń ziemią i wybór siedlisk pod 
centralne budowle osad. W latach 1955—1957 prace rolno-urządzeniowe 
przeprowadzono w 800 państwowych gospodarstw i około 20%, zjedno- 
czeń. W 1959 r. prace urządzeniowe międzygospodarcze zakończono w ca- 
łym kraju. Zamknęło to dotychczasowe możliwości koczowania państwo- 
wych gospodarstw rolnych — przenoszenia się na dogodniejsze grunty, 
Rozpoczęto prace nad wewnętrznym urządzeniem gospodarstw, polegające 
na ustaleniu gospodarczego ośrodka, rozmieszczeniu pól uprawnych, sieci 
dróg wewnętrznych, kompleksów dla brygad, kompleksów pod sianokosy, 
pastwiska itd. Prace urządzeniowe dotyczyły zarówno potrzeb aktualnych, 
jak też perspektywicznych. 

Prace urządzeniowe miały doniosłe znaczenie dla zlikwidowania i zapo- 
bieżenia sporom o lepsze grunty, Według nowych postanowień ziemia, 
którą zajmuje zjednoczenie, jest ogólnonarodową, państwową własnością. 
Zjednoczenie nie ma prawa sprzedawać czy oddawać w dzierżawę otrzy- 
manej ziemi i bierze na siebie odpowiedzialność za pełne i racjonalne wy- 
korzystanie kompleksów pastwiskowych, sianokośnych 1 ornych. 

Przy zabudowie wiejskich miejscowości stosuje się różne plany tych 
punktów osadnictwa. Każdy punkt-osada miewa zazwyczaj trzy sektory 
funkcjonalne: produkcyjny, mieszkaniowy i ogólnospołeczny. Sam sektor 
mieszkaniowy osady wyraźnie dzieli się na dwie strefy: strefę domów, 
w których zamieszkują przeważnie członkowie zarządu, pracownicy 
oświaty i specjaliści, oraz strefę jurt, w których zamieszkują araci-paste- 
rze oraz inni pracownicy fizyczni. Cała osada — to niewielki zabudowany 
ośrodek (w somonie 10—30 budynków) oraz rozległe, otaczające peryferia, 
zajęte przez jurty. 

W ośrodku somonu bywa zazwyczaj szkoła, urząd pocztowy, klub, bi- 
blioteka, punkt medyczny, weterynaryjny, łaźnia, sklep, żłobek, przed- 
szkole, stołówka, piekarnia. W wielu ośrodkach somonu jest światło elek- 
tryczne, radiowęzeł, łączność radiowa lub telefoniczna. Początkami osad- 
nictwa stają się ośrodki brygad wyposażone często w sklep, klub, zabudo- 
wania gospodarskie i domy mieszkalne — łącznie kilka do kilkunastu do- 
mów. 

Szczególne znaczenie przywiązuje się do zaopatrzenia osad w wodę. 
Ludność pobiera wodę ze studni odkrytych, a także studni głębinowych, 
które wierci się także w strefie produkcyjnej osady. 

- Materiały budowlane zależą w Mongolii od stret geograficzno-ekono- 
micznych: w strefie changijskiej, obfitującej w lasy, przeważa drzewo, 
cegła, cement i kamień. 

W strefie gobijskiej w budownictwie wykorzystuje się przede wszyst- 
kim glinę, sitowie. słomę, a także cegłę i cement. W ostatnich latach na 
północy kraju wytwarzane są domy standardowe. W latach 3 pięciolatki 
1961 —1965 nowe budownictwo prowadzi się w całym kraju. 
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' Dzięki przechodzeniu ma osiadły tryb Życia arat zaczyna mieszkać 
w oświetronym, ciepłym domu, korzystać z czytelni, biblioteki, kina sta- 
łego lub objazdowego, słuchać radia. Przy tym w poważnym stopniu pod- 
niósł się stan zdrowotny. 

Osadnictwo znajduje się w stadium rozwoju; większość mongolskiej 
ludności mieszka jeszcze w jurtach. Duża część mieszka w jurtach, choś 
nie koczuje. Całkowite przejście do osiadłego trybu życia będzie możliwe 
po osiągnięciu dostatecznego stopnia intensyfikacji gospodarki rolnej 
Mongolii. Wiąże się to głównie z przejściem od koczowniczego pasterstwa 
do hodowli zagrodowej. 


s 


Problemy dalszego rozwoju gospodarki rolnej stały się centralnym za- 
gadnieniem XIV Zjazdu MPLR, na którym określono kontrolne liczby 
trzeciego planu pięcioletniego na lata 1961—1965. 

Według założeń bieżącego planu głównym zadaniem hodowli jest zwięk- 
szenie pogłowia zwierząt i znaczne podniesienie ich produktywności. 

W ciągu 5 lat pogłowie zwierząt ma się zwiększyć w państwowych go- 
spodarstwach rolnych 2,4 raza i w zjednoczeniach arackich o 15,8%. 

W tym celu podejmuje się następujące przedsięwzięcia, zmierzające do 
rozwiązania głównych problemów mongolskiej gospodarki rolnej: 


1. Polepszanie karmienia zwierząt. W tym celu w 1965 r. zbiory pasz 
mają wzrosnąć w stosunku do roku 1960 o 330%, i pasze siane osiągną 400 
udziału w ogólnym bilansie paszowym. Przystąpiono do produkcji pasz 
kombinowanych. Powiększa się obszar zasiewów owsa, kukurydzy, wpro- 
wadza uprawę traw jedno- i wieloletnich. 

2. Drugim ważnym problemem jest nawadnianie pastwisk bezwodnych 
przez budowę studni wiertniczych, kanałów nawadniających, stawów itd. 
Zaplanowano, iż w 1865 r. 750% pastwisk otrzyma trwałe zaopatrzenie 
w wodę. Nawodnienie obejmuje nie mniej niż 60 tys. ha kompleksów. 
sianokosowych i „pasiwiskowych, a także do 16 tys. ha gruntów pod za- 
siewami. 

3. W ciągu nowej 5-latki w zasadniczy sposób powinien być rozwiązany 
problem budowy ciepłych pomieszczeń dia bydła. 

4. Na właściwy poziom podnoszona jest obsługa weterynaryjna. W koń- 
cu 5-latki każde zjednoczenie otrzyma lekarza weterynarii, a każda bry- 
gada hodowlana — felczerów. 

W planie założono zorganizowanie 42 stacji zarodowych i około 2 tys. 
punktów sztucznego unasieniania. Metodę sztucznego unasieniania stosuje 
się coraz szerzej; dzięki temu szybko poprawia się rasy bydła hodowla- 
nego. 

W celu podniesienia produktywności zwierząt rozwija się specjalizację 
hodowli, np. w kierunku mięsnym lub mleczno-mięsnym. 

W związku z tym zaplanowano podnieść mleczność krów w niektórych 
rejonach do 3 000 litrów rocznie, a najmniejsza wydajność w każdym wy- 
padku powinna przekroczyć 580 litrów. Zadania te w poważnej części zo- 
stały już zrealizowane, 
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„Ważnym źródłem powiększenia zasobów mięsnych staje się rozwijana 
hodowla świń i ptactwa. Znaczne rozmiary przybrała hodowla zwierząt 
futerkowych — lisów, norek, królików oraz pszczelarstwo. 


W uprawie roli zadania planu 5-letniego zakładają zwiększenie produk- 
cji zbóż przez podniesienie wydajności z ha i dalsze zagospodarowanie 
nowych ziem. Ludność zaopatrzona zostanie w ziemniaki i warzywa, po- 
większy się uprawę kultur paszowych. W ciągu 5-latki ma zostać zagospo- 
darowanych 625 tys. ha nowych ziem i zwiększony areał ziemi uprawia- 
nej do 1.054 tys. ha, w tym powierzchnia zaśjewów do 753 tys. ha. Na po- 
wierzchni ponad 5 tys. ha zasiany będzie chmiel, słoneczniki i zasadzone 
drzewa owocowe. W 1965 r. na 1 mieszkańca przypadać będzie nie mniej 
niż 1 ha gruntów ornych. 


Plan zakłada racjonalne wykorzystywanie ziemi, systematyczne podno- 
szenie wydajności z ha. Przeprowadza się konieczne w warunkach su- 
chego, ostrokontynentalnego klimatu specjalne agrotechniczne zabiegi 
w walce z erozją wietrzną. 


Ważnym zadaniem jest dalsza intersyfikacja i podnoszenie rolnej pro- 
dukcji towarowej. W celu rozwiązania tego problemu w szybkim tempie 
rozwija się i ulepsza bazę materialno-techniczną gospodarki rolnej. Pod- 
jęto prace zmierzające do zakończenia elektryfikacji ośrodków wszystkich 
zjednoczeń i rozpoczęto elektryfikację ośrodków brygad. 


Szeroko wprowadza się współczesną technikę i mechanizację zasadni- 
czych procesów produkcyjnych. Plan zakłada pełną mechanizację orki, 
pielęgnacji roślin i sprzętu zbiorów. Mechanizacja obejmie w 40—60% 
koszenie siana i czyszczenie ziarna, w 40—50%, uprawę pasz treściwych. 
Wprowadza się mechanizację hodowli, a szczególnie takich pracochłon- 
nych procesów, jak zbiór siana, zaopatrzenie w wodę, strzyżenie owiec, 
dojenie krów. 


W trzeciej 5-latce przez rozwój uprawy ziemi, tworzenie bazy paszowej 
dla hodowli zwierząt, prowadzenie szerokich prac nad nawadnianiem 
pastwisk, budownictwo w zjednoczeniach i brygadach produkcyjnych 
następuje dalsze intensywne przechodzenie aratów na osiadły tryb życia. 
Jednak przy obecnym rozwoju sił wytwórczych całkowite przejście na 
osiadły tryb życia i zagrodową hodowlę bydła jest niemożliwe. Takie za- 
danie będzie można postawić dopiero na dalszych etapach rozwoju, 


Po wyborach w Stanach Zjednoczonych 


HENRYK ZWIREN 


Pokój, prosperity i postęp, ciągłość dotychczasowej polityki i stabili- 

c — były zawołaniem wyborczym Lyndona Johnsona i jego zwolen- 
w. 

„Stoimy w obliczu doniosłego wyboru, który dotyczy podstawowych 
zasad naszego życia — głosił kandydat partii demokratycznej w przemó- 
wieniu telewizyjnym w dniu 8 października br. — musimy zadecydować, 
czy będziemy kroczyć naprzód, budując na solidnych fundamentach, za- 
łożonych przez przewidujących przedstawicieli obu partii w ciągu ubie- 
głych 30 lat... Czy też zaczniemy burzyć te fundamenty, zmierzając 
w s RE odmiennym i, moim zdaniem, wysoce niebezpiecznym kie- 
runku”. 

„„.wybór — pisał Johnson w przeddzień wyborów — nie jest między 
prawicą a lewicą, między konserwatyzmem a liberalizmem i nawet nie 
między poglądami demokratów i republikanów. Jest to wybór między 
centrum i marginesem”. 

Wybór mamy — powtarzał Goldwater w licznych przemówieniach — 
między dalszą koncentracją władzy w Waszyngtonie a zwiększeniem praw 
jednostki i stanów, między „wolną przedsiębiorczością” a „kontrolowaną 
ekonomiką”, między polityką „kapitulacji wobec komunizmu”, polityką 
„inercji, oszustw i porażek” a polityką „pokoju przez siłę”, między „,,roz- 
kładem moralnym i korupcją” a powrotem do „praworządności i ładu” 

Tak więc społeczeństwo amerykańskie w pewnym sensie miało rze- 
czywisty wybór nie tyle — jak dotąd — między dwoma kandydatami, 
z których każdy twierdził, że lepiej i skuteczniej potrafi realizować nie- 
zbyt odbiegające od siebie, odzwierciedlające w zasadzie opinie centrum, 
wytyczne programowe swojej partii, ile nade wszystko między dwiema 
metodami rozwiązywania narastających sprzeczności i konfliktów we- 
wnętrznych systemu kapitalistycznego, wywołanych przemianami eko- 
nomiczno-społecznymi, oraz najskuteczniejszej obrony politycznych i eko- 
nomicznych interesów USA w szybko zmieniającym się świecie ery 
nuklearnej. 

Innymi słowy, chodziło o to, czy Stany Zjednoczone wrócą do wstecz- 
nej polityki wczesnokapitalistycznej agresywności i zachłanności, czy też 
kroczyć będą nadal zapoczątkowaną przez F. D. Roosevelta i kontynuo- 
waną przez J. F. Kennedy'ego drogą bardziej ostrożnego i realistycznego, 
gotowego na pewne ustępstwa kapitalizmu. 

Z tego punktu widzenia wybory miały doniosłe, przekraczające nor- 
malne znaczenie, którego nie mógł przesłonić niski na ogół poziom kam- 
panii, prowadzonej, zwłaszcza przez goldwaterowców, w sposób wyjątko- 
wo brutalny i demagogiczny, sprzeczny z najprymitywniejszymi zasada- 
mi przyzwoitości, ani unikanie przez obie strony poważniejszej debaty 
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nad podstawowymi problemami polityki wewnętrznej i PEC USA 
oraz konkretnymi sposobami ich rczwiazania. 

Wyniki wyborów, oczekiwane z pewnym napięciem mimo optymistycz- 
nych prognoz wszystkich instytutów badania opinii publicznej, były zwy- 
cięstwem zdrowego rozsądku przygniatającej większości społeczeństwa 
amerykańskiego, które poparło Johnsona, odrzucając zdecydowanie gold- 
wateryzm i jego kandydata. Przeważa raczej opinia, że obąwa przed 
wojną nuklearną, do której agresywność Goldwatera mogła wciągnąć 
Stany Zjednoczone, oraz przed radykalnymi zmianami w polityce we- 
wnętrznej, jak i przed zniesieniem systemu ubezpieczeń społecznych — 
wywarły decydujący wpływ na postawę wyborców, przeważyły nad argu-. 
mentami kandydata republikańskiego i nad zastrzeżeniami, jakie wśród ; 
części wyborców z tych czy innych powodów budził kandydat partii de- 
mokratycznej. 

Niektórzy komentatorzy, zwłaszcza konserwatywni, oceniają w zwią- 
zku z tym wyniki wyborów jako dowód zachowawczości społeczeństwa 
amerykańskiego, które zaaprobowało dotychczasową politykę, nie dające 
jednak zwycięzcy mandatu do dalszych radykalniejszych posunięć w tym 
kierunku. „Umiarkowanie, umiarkowanie i ieszcze raz umiarkowanie — 
oto czego pragnęli wyborcy” — pisał po wyborach „Christian Science Mo- 
nitor” przy akompaniamencie podobnych opinii, wyrażanych na łamach 
innych dzienników i przez wielu, zwłaszcza republikańskich, polityków. 


KAMPANIĄ WYBORCZA I WYNIKI WYBORÓW 


Można chyba bez przesady stwierdzić, że Goldwater okazał się kiepskim 
politykiem i strategiem, który nie dorósł do stojącego przed nim zada- 
nia. 

Kampania jego uznana została za najgorszą w dziejach USA. Częsta 
zmiana opinii i przerzucanie się od jednego problemu do drugiego, nie- 
zdolność jasnego formułowania poglądów wywoływały dezorientację 
wśród wyborców i potęgowały wątpliwości co do jego kwalifikacji na pre- 
zydenta. Jego program był w zasadzie negatywny, oparty na wygrywa- 
niu emocji, przesądów i uprzedzeń, niezadowolenia i rozgoryczenia wśród 
tych czy innych grup ludności, a nieliczne „pozytywne” propozycje, z któ- 
rych często później się wycofywał, okazywały się nierealne lub niebez- 
pieczne. Jego strategia opierała się na błędnej ocenie nastrojów społe- 
czeństwa i na fałszywym w dużej mierze, jak tego dowodziły wybory, 
założeniu, że w Stanach Zjednoczonych istnieje wiele milionów konser- 
watywnych Amerykanów, którzy wstrzymali się dotychczas od giosowa- 
nia z powodu braku odpowiadającego im kandydata, lecz którzy tłumnie 
pójdą do urn, gdy da im się „prawdziwy wybór, a nie tylko echo”. Gold- 
water nie potrafił pozbyć się opinii nieodpowiedzialnego, zwłaszcza 
w sprawach pokoju i wojny, polityka. 

Po konwencji nie tylko nie podjął skutecznych prób przezwyciężenia — 
przez kompromisy — rozłamu w partii republikańskiej, lecz odtrącił 
on nawet niektórych umiarkowanych konserwatystów (choć Eisenho- 
wer, Scranton, a zwłaszcza Nixon udzielali mu poparcia), koncentrując się 
głównie na opanowaniu aparatu partyjnego i obsadzeniu go swoimi ludź- 
mi. „Amatorska” i arogancka grupa jego doradców, złożona głównie 
z członków tzw. „mafii arizońskiej , pogłębiła jedynie i spotęgowała roz- 
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dźwięki w łonie partii. W konsekwencji, według obliczeń znanego ana- 
lityka Louisa Beana, około 7 mln republikantów nie głosowało na Gold- 
watera, z czego połowa w przybliżeniu poparła Johnsona. Co więcej, gold- 
waterowcy zlekceważyli fakt, że żadna z partii amerykańskich,a zwłaszcza 
partia republikańska, która zawsze była partią mniejszościową, nie może 
zwyciężyć bez poparcia tzw. niezależnych wyborców, stanowiących około 
20 proc. ogółu wyborców i odgrywających przysłowiową rolę ko 
u wagi. Niewielu z nich głosowało na Goldwatera. 

Johnson z drugiej strony rozegrał kampanię wyborczą w sposób mi- 
strzowski. Wyzyskiwał w stopniu maksymalnym wszystkie słabe strony 
Goldwatera, potęgując obawy i wątpliwości, jakie budził, uprzedzając 
i krzyżując wszystkie jego posunięcia. Właściwie wyczuł nastroje ogrom- 
nej większości społeczeństwa i odpowiednio dostosował do tego swoją 
taktykę. Podkreślał konieczność umiaru, ostrożności i poczucia odpowie- 
dzialności zarówno w sprawach wewnętrznych, jak i międzynarodowych, 
utrzymania potęgi militarnej USA, ale unikania prowokacji, występował 
przeciwko nienawiści i bigoterii, głosił hasła pojednania i jedności całego 
narodu, przyrzekał uwzględnienie słusznych interesów wszystkich warstw 
i grup społecznych. Występował przede wszystkim jako prezydent sto- 
jący ponad interesami jednej partii, troszczący się o dobro całego kraju, 
a dopiero później jako kandydat demokratów. W konsekwencji potrafił 
zmontować koalicję tak szeroką, jakiej nie udało się — poza Roosevel- 
tem — stworzyć żadnemu z jego poprzedników, obejmującą elementy, 
lewicowe i skrajnie liberalne, grupy centrowe, a nawet umiarkowanych 
konserwatystów, demokratów i republikanów oraz znaczny odłam wiel- 
kiego businessu. Poparły go związki zawodowe i organizacje murzyńskie, 
związki farmerów i zrzeszenia twórczej inteligencji, organ KP USA „The 
Worker” i liberalny tygodnik „The Nation” oraz rewolwerówki koncernu 
Hearsta i Scripps-Howarda, a nawet konserwatywny „Life”, nie mówiąc 
już o takich solidnie republikańskich dziennikach, jak „Chicago Sun-Ti- 
mes” czy „New York Herald Tribune”. Cementem, który związał tę sze- 
roką, skupiającą grupy o przeciwstawnych niekiedy interesach, koalicję, 
było, rzecz jasna, przede wszystkim poczucie zagrożenia ze strony gold- 
wateryzmu. Jej utrzymanie po wyborach nie będzie łatwe. 

Taktyka Johnsona okazała się skuteczna. Jak wynika z niemal kom- 
pletnych, nieoficjalnych danych, spośród 69 306 122 oddanych głosów (nie 
licząc 200 000 głosów z Alabamy). na Johnsona padło 42 374 405, tj. 61,1 
proc., na Goldwatera — 26 731 717, tj. 38,9 proc. Kandydat partii demo- 
kratycznej zdobył 486 głosów elektorskich (na 270 potrzebnych do wybo- 
ru) z 44 stanów i dystryktu Kolumbia, kandydat republikanów — 52 głosy 
elektorskie w 6 stanach (w rodzinnej Arizonie i pięciu stanach południo- 
wych — Alabamie, Mississippi, Luizjanie, Południowej Karolinie i Geor- 
gii). Jednakże frekwencja wyborcza była niższa niż w roku 1960, gdyż 
wynosiła 60,8 proc. uprawnionych do głosowania (114 mln) wobec 63,1 
proc. (109 mln) przed czterema laty, co świadczy o większej liczbie 
wstrzymujących się od głosu. 

Dla porównania warto dodać, że w roku 1960 Kennedy uzyskał 34 227 096 
głosów i 303 elektorów, Nixon zaś — 34 108546 głosów i 219 elektorów, 

Analiza wyników głosowania wskazuje, że: 

1) pozycja Johnsona była najsilniejsza w 10 stanach północno-wschod- 

nich (68 proc. głosów), najsłabsza na południu (50,3 proc. głosów); 
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2) największy odsetek głosów padł na niego w wielkich ośrodkach 
miejskich (poza południem) — 74 proc. na północy, z tym że po- 
parcie to zmniejszało się w miarę przesuwania się na zachód, gdzie 
wyniosło 61 proc.; 

3) tzw. suburbia, tj. wielkie ośrodki podmiejskie, zamieszkałe przez 
zamożną ludność białą, stanowiące dotychczas cytadele republika- 
nizmu, głosowały w znacznie większym niż poprzednio stopniu na 
demokratów; 

4) Johnsona poparło około 79 proc. członków związków zawodowych 
i około 70 proc. ogółu ludzi pracy; 

5) grupy etniczne opowiedziały się zdecydowanie za kandydatem de- 
mokratów: głosowało na niego w zależności od okręgów od 68 do 
89 proc. Włochów, od 69 do 88 proc. Irlandczyków, od 72 do 88 proc. 
Słowian, od 80 do 90 proc. Żydów, jedynie mniejszość niemiecka 
wyłamała się z tych szeregów, oddając ponad 40 proc. głosów na 
Goldwatera; 

6) w skali ogólnokrajowej 95 proc. głosów murzyńskich padło na 
Johnsona, a w niektórych okręgach nawet 100 proc.; 

7 głosy „izolacjonistów” ze środkowego zachodu, tak ważne dla re- 
publikanów, wróciły w dużym stopniu do demokratów; 

8) tzw. „rewolta farmerów”, zapoczątkowana za czasów Eisenhowera, 

i przybrała obrót korzystny dla Jonhsona w związku z obawami, że 
Goldwater zniesie subwencje; 

9) Johnson uzyskał większe niż jakikolwiek kandydat demokratyczny 
(poza Kennedym) poparcie katolików, nie tracąc jednocześnie głosów 
protestanckich. 

Ogólniejsze wnioski, wypływające z analizy wyników wyborów, świad- 

czą ponadto, że: 

1. Tzw. „biały rykoszet”, tj. nastroje antymurzyńskie wśród części bia- 
łej ludności, nie przybrał oczekiwanych rozmiarów, choć gdzieniegdzie 
zaważył na wynikach wyborów. Nie oznacza to, że nastroje te nie istnieją. 
Dowodem może być uchwalenie w Kalifornii poprawki, uchylającej usta- 
wę znoszącą getto mieszkaniowe. 


2. Najsłabsze poparcie uzyskał Goldwater wśród najniżej uposażonych 
warstw ludności. Zwiększało się ono w miarę wzrostu dochodów i pozy- 
cji społecznej wyborców i przesuwania się ich „domicylu” na zachód. 
Jedynie na wschodzie i północy wielu przedstawicieli wielkiego businessu 
głosowało na Johnsona. 

„Typowy” wyborca goldwaterowski był białym protestantem, przed- 
stawicielem nowobogackiej klasy managerów i milionerów, w szczególno- 
ści ze stanów południowych, południowo-zachodnich i zachodnich, zwią- 
zanym z rozwijającym się tam przemysłem naftowym, zbrojeniowym, 
elektronicznym i aeronautycznym, zainteresowanym w wyścigu zbrojeń 
i utrzymaniu zimnej wojny, agresywnym i mało wykształconym. Na po- 
łudniu dołączał się doń konserwatywny rasista. 

3. Proces kształtowania się systemu dwupartyjnego na tradycyjnie de- 
mokratycznym południu, gdzie goldwaterowcy odnieśli największe sukce- 
sy, poczynił dalsze postępy. Rzecz charakterystyczna jednak, że frekwen- 
cja wyborcza w stanach południowych była najniższa, nie przekraczała 
w zasadzie 50 proc. (w Mississippi wyniosła 32,2 proc.). 
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4, Zmiana przynależności partyjnej, świadcząca o pewnej polaryzacji 
elementów bardziej konserwatywnych i bardziej umiarkowanych w ra- 
mach obydwu partii, przybrała dość znaczne rozmiary, zwłaszcza w partii 
republikańskiej. Jednakże — zdaniem szeregu obserwatorów — oba 
wspomniane wyżej procesy mogą mieć charakter przejściowy: w pierw- 
szym wypadku spowodowany został on protestem na tle rasistowskim, 
w drugim — protestem przeciwko kandydatowi. Potwierdzeniem tej 
ostatniej tezy mógłby być fakt, że kandydaci republikańscy na niższe sta- 
aafhfyją uzyskali znacznie większą liczbę głosów niż kandydat na pre- 
zydenta. 

Wybory przyniosły znaczne zyski demokratom również w Kongresie 
i we władzach stanowych. W Senacie zwiększyli oni swój stan posiadania 
o 2 mandaty do 68 wobec 32 republikańskich, w Izbie Reprezentantów — 
o 38 do 295 wobec 140 republikańskich. Co najważniejsze, w wyborach 
przepadło sporo najbardziej reakcyjnych kandydatów, natomiast więk- 
szość umiarkowanych i liberalnych kandydatów została wybrana. W kon- 
sekwencji istnieje możliwość przełamania koalicji republikańskiej z kon- 
serwatywnymi demokratami, która często paraliżowała działalność Kon- 
gresu. W Izbie Reprezentantów tzw. północni demokraci będą mieli 205 
mandatów wobec 230 mandatów republikanów i dixikratów. Uwzględnia- 
jąc, że szereg liberalnych, umiarkowanych republikanów często głosuje 
wraz z północnymi demokratami, ci ostatni mogą w wielu wypadkach 
liczyć na 218 głosów, tj. bezwzględną większość. W Senacie północni de- 
mokraci dysponować będą 48 głosami wobec 52 głosów republikanów 
i dixikratów. 

Nowy układ sił w Kongresie nie tylko ułatwia sytuację administracji, 
która może liczyć na większe niż dotąd poparcie niektórych jej projektów 
ustawodawczych, zwłaszcza ekonomiczno-społecznych, lecz stwarza oka- 
zję do rewizji jego przestarzałej struktury organizacyjnej, która pozwa- 
lała konserwatywnej mniejszości i wpływowym przewodniczącym głów= 
nych komisji skutecznie przeciwstawiać się woli większości. Jednakże 
wydaje się mało prawdopodobne, by administracja zdecydowała się w po- 
ważniejszym zakresie poprzeć zmierzające w tym kierunku wysiłki ele- 
mentów liberalnych w obawie przed burzą protestów, jaką wywoła tego 
rodzaju akcja przeciwko „uświęconym tradycją zasadom”. W legisla- 
turach stanowych demokraci zdobyli 485 dodatkowych mandatów, uzy- 
skując kontrolę nad obiema izbami w 33 stanach oraz nad jedną izbą 
w 11 stanach. | 

Z wyborów zatem Johnson i demokraci wyszli wzmocnieni, republika- 
nie natomiast — poważnie osłabieni. 

* 


Wyniki wyborów postawiły na porządku dziennym nie tylko sprawę 
przyszłości goldwateryzmu, lecz w ogóle partii republikańskiej, rozbitej 
wewnętrznie, będącej zawsze partią mniejszościową, której w ciągu ostat- 
nich 32 lat tylko dwukrotnie udało się wprowadzić do Białego Domu 
swojego prezydenta i to tylko dzięki ,„aureoli” Eisenhowera, występują- 
cego w roli ponadpartyjnego bohatera narodowego. 

Jak zwykle po każdej klęsce wyborczej, zwłaszcza tak druzgocącej, 
w łonie partii republikanów rozgorzała gwałtowna polemika na temat 
przyczyn porażki i jej winowajców, sposobów osłabienia jej skutków, 


przywrócenia jeańności, „oaroazenia” republikanizmu 1 zorganizowania 
„Skutecznej” opozycji w Kongresie dla przeciwstawienia się ewentualnie 
zbyt daleko idącym planom administracji, 


Byłoby rzeczą niesłuszną uważać „goldwateryzm” — dla uproszczenia 
posługujemy się tym terminem — za zjawisko przejściowe. Jest to ruch 
o realnym podłożu społeczno-ekonomiczno-politycznym, sięgający swymi 
korzeniami w purytańsko-bigoteryjną historię rozwoju USA i mający 
silne oparcie w znacznym odłamie partii republikańskiej oraz jej filo- 
zofii. Wybujał na podatnej glebie McCarthyzmu i nagonki antykomuni= 
stycznej, znalazł hojnych finansistów wśród nowych milionerów ze sta- 
nów południowo-zachodnich i zachodnich, zainteresowanych w wyścigu 
zbrojeń i kontynuowaniu zimnej wojny, usiłujących przejąć władzę i kon- 
trolę z rąk starej oligarchii finansowej stanów północno-wschodnich (tzw. 
wschodniego establishment) lub co najmniej władze tę z nią podzielić. 
Żeruje na zacofaniu i słabym wyrobieniu politycznym części społeczeń- 
stwa, pragnie skupić pod swoimi sztandarami wszystkich, którzy z tych 
czy innych powodów są niezadowoleni z polityki rządu, którzy nie rozu- 
mieją przemian ekonomicznych, socjalnych i politycznych dokonujących 
się w USA i na świecie, i którzy przemiany te chcieliby powstrzymać 
i odwrócić. Stworzył fanatyczną armię „aktywistów”. Rozwija nie prze- 
bierającą w środkach akcję propagandową (7000 audycji tygodniowo i ty- 
siąc broszur), stosuje presję oraz terror fizyczny i ekonomiczny wobec 
oponentów. Składa się z najrozmaitszych grup, ma „stałych” i „tymcza- 
sowych” sojuszników. Ale główną jego ostoją jest skrajna prawica. 


Nie można lekceważyć faktu, że na Goldwatera padło blisko 27 mln 
głosów. Wprawdzie w opini szeregu dzienników, 13 mln spośród nich sta- 
"nowili tzw. „lojalni republikanie”, którzy głosowaliby na każdego kan- 
dydata partii, ale niewątpliwie trzeba było nie byle jakiej lojalności, by 
poprzeć Goldwatera, i co najmniej pewnego duchowego powinowactwa. 
A poza tym pozostaje 14 mln, spośród których — według tygodnika ,Na- 
tional Guardian” — 3 miliony przypadają na członków Ku Klux Klanu 
i tajnej organizacji paramilitarnej „Minutemen”, a reszta na skrajną 
prawicę. 


Na to, że niebezpieczeństwo „goldwateryzmu” nie minęło, a nawet 
mogło się zwiększyć, wskazuje wiele osób i pism, zajmujących często od- 
mienne pozycje polityczne. 


„Groźba goldwateryzmu pozostaje, rzucając cień na przyszłość” — 
oświadcza liberalny „The Nation”, z którym zgadza się mniej liberalny 
„Business Week”. Warto dodać, że przewodniczący progoldwaterowskie- 
go związku „Młodzi Amerykanie na rzecz Goldwatera” w Cincinnati za- 
początkował już zbiórkę 15 mln dolarów, aby „móc przedstawiać społe- 
czeństwu konserwatywny punkt widzenia w telewizji”. Jednakże kam- 
pania wyborcza, ujawniając w większym stopniu realne niebezpieczeń- 
stwo skrajnej prawicy i stosowane przez nią metody, stworzyła lepszą 
atmosferę do podjęcia przeciwko niej kontrpropagandy i przeciwdziała- 
nia jej wpływom. Pierwsze kroki w tym kierunku zostały już podjęte 
przez różne prywatne organizacje, ale cała akcja znajduje się jeszcze 
w zalążku. ' 


NOWA ADMINISTRACJA PREZYDENTA JOHNSONA 


Jaka będzie polityka nowej administracji, której dotychczasowy szef 
otrzymał takie przytłaczające votum zaufania? Jaka jest treść i zakres 
uzyskanego przez nicgo mandatu? Pytania te już są przedmiotem kontro- 
wersji, przy czym koła przemysłowo-handlowe, a w szczególności republi- 
kańskie, podkreślają, iż wyborcy opowiedzieli się za utrzymaniem obecnej 
polityki, przeciwko innowacjom i poważniejszym zmianom, zwłaszcza zaś 
przeciwko zwiększaniu roli państwa w życiu ekonomicznym kraju; koła 
liberalne natomiast interpretują. wyniki wyborów jako upoważnienie do 
energicznych kroków zarówno w zakresie rozwiązywania skomplikowa- 
nych problemów społeczno- -ekonomicznych USA, jak i w dziedzinie ai 
szego utrwalania pokoju i zmniejszania napięcia na świecie. 


Sam Johnson w oświadczeniu z 4 listopada br. ocenił wyniki sikać 
jako „mandat na rzecz jedności”, „postępu w kierunku pokoju i lepszego 
życia dla wszystkich członków społeczeństwa”. W późniejszym (z 16 listo- 

ada) wywiadzie dla pisma „US News and World Report” prezydent 
ohnson określił je jako „mandat na rzecz podyktowanych poczuciem od- 
powiedzialności, konstruktywnych i postępowych programów, które spro- 
stają problemom stojącym przed Ameryką... Znaczna większość Amery- 
kanów, jak dowiodły wyniki wyborów, wierzy głęboko w konieczność 
zapewnienia pokoju przez odpowiedzialną politykę kroczenia naprzód, 
a nie zawracania wstecz, dla sprostania rosnącym problemom rosnącego 
narodu... Sądzę, że ludzie wiedzą, iż pragniemy konstruktywnego partner- 
stwa, a nie gorzkiego antagonizmu między pracodawcami, robotnikami, 
rządem i innymi grupami społeczeństwa... wyniki wyborów jasno wska- 
zują światu, że utrzymana będzie ciągłość w polityce Stanów Zjedno- 
czonych”. 

W ostatniej deklaracji przedwyborczej Johnson zapowiedział, iż dążyć 
będzie do „zaleczenia ran kampanii i przywrócenia jedności całego narodu 
amerykańskiego”. 


Johnsona trudno określić jednym zdaniem. Wymyka się on ścisłym de- 
finicjom i klasyfikacjom. Jego filozofia i poglądy sięgają źródeł popu- 
lizmu, kształtowały się pod wpływem „new dealu” rooseveltowskiego 
i trumanowskiego „fair dealu”, przejęły pewne elementy kennedy'ow- 
skich „nowych rubieży”. Ale polityka jego zapewne nie będzie tylko kon- 
tynuacją i rozwijaniem tych koncepcji i tez. Należy przypuszczać, że 
zechce on wnieść swój własny wkład, wycisnąć na polityce administracji 
swoje własne pietno, na co wskązy wałyby jego jeszcze mało sprecyzo- 
wane, przez wielu komentatorów i ekonomistów określane jako „Uto- 
pijne” projekty budowy tzw. „wielkiej społeczności”. 


Jako polityk, Jchnson jest nade wszystko mistrzem w znajdywaniu 
kompromisów, pragmatykiem szukającym realnych w danej sytuacji 
praktycznych rozwiązań konkretnych problemów, starającym się wyczuć 
nastroje społeczeństwa i działać w ramach tzw, „consensu”, tj. możliwie 
jak najszerszej jednomyślności. 

Metody i taktyka Johnsona budzą zastrzeżenia i obiekcje wśród szeregu 
ludzi. Inni znów uważają go za jednego z najbardziej doświadczonych, 
wytrawnych i zręcznych, a jednocześnie ostrożnych polityków, jakich 
Stany Zjednoczone kiedykolwiek miały w Białym Domu. Czteroletnia ka- 
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dencja, która rozpocznie siłę 20 stycznia, daje mu możność dowiedzónia 
słuszności tych opinii. e, 


Przyrzeczenie utrzymania prosperity należało do głównych atutów wy- 
borczych Johnsona. Zmora depresji lat 1929—1932 wciąż jeszcze spędza 
sen z oczu wielu Amerykanów. Administracja stała i stoi niezmiennie 
przed dylematem, jak zapobiec recesji bez jednoczesnego wywoływania 
- inflacji. Dzięki sztucznemu nakręcaniu koniunktury w rezultacie wyso- 
kich wydatków na zbrojenia i niedawnej redukcji podatku dochodowego, 
administracji od 4 blisko lat udawało się zapewnić stosunkowo wysoki 
poziom aktywności gospodarczej. Jednakże presja inflacyjna coraz bar- 
dziej daje się odczuwać, wywoływana częściowo względnie niską stopą 
procentową, ale przede wszystkim stałym deficytem bilansu płatniczego, 
spowodowanym — jak pisze prof. R. Wesson w książce ,„Problem amery- 
kański — zimna wojna w perspektywie” — nadmiernymi zobowiązania- 
mi militarnymi USA na świecie, zmierzającymi do jego amerykanizacji 
i obrony interesów ekonomicznych koncernów amerykańskich za granicą 
(66 miliardów dolarów inwestycji) co jest „źródłem stałego drenażu na- 
szych rezerw dolarowych i otwiera drogę do bankructwa narodowego”, 


Konieczność „oszczędnego gospodarowania”, tj. nieprzekraczania 
100-miliardowej granicy budżetu państwowego, ogranicza dalsze możli- 
wości nakręcania koniunktury, ż 


'Poglądy ekonomiczne Johnsona nie są dokładnie znane. Z opubliko- 
wanych ostatnio przez Biały Dom 8 dokumentów ekonomicznych pod 
nazwą „deklaracji zasad” wynikałoby, że przychyla się on do stanowisk 
zwolenników tzw. neo-keynesizmu, którzy — w przeciwieństwie do po- 
pieranej przez Goldwatera szkoły chicagowskiej — uważają, że kapi- 
talizm, pozostawiony sam sobie, podlega cyklicznym okresom ożywienia 
i stagnacji. Elastyczna interwencja fiskalna i monetarna rządu może te- 
mu przeciwdziałać, zwalczając recesję za pomocą deficytu budżetowego 
i polityki taniego pieniądza, a inflację — przez podrożenie pieniądza i nad- 
wyżkę budżetową. Dla zapobieżenia stagnacji część wpływów państwo-. 
wych w okresie prosperity może być obrócona bądź na roboty publiczne, 
bądź na redukcję podatków, co administracja już uczyniła, jeśli chodzi 
o podatek dochodowy, i co zamierza uczynić w odniesieniu do niektórych 
podatków pośrednich (na sumę 2—5 mld dolarów). Dla zwalczania inflacji 
usiłuje się, z dość nikłym skutkiem, m. in. powstrzymać spirale cen i płac 
oraz wzmocnić nadwątloną pozycję dolara. Innymi słowy, administracja 
uznaje w pewnych wypadkach i dziedzinach dopuszczalność, a nawet ko- 
nieczność interwencji państwa na tzw. wolnym rynku. Stworzyła ona 
skomplikowany system „sygnałów ostrzegawczych”, które mają uprze- 
dzać o zbliżającym się niebezpieczeństwie i spowodować odpowiednią 
reakcję przede wszystkim ze strony Urzędu Rezerw Federalnych. 


Zarówno przewodniczący rady doradców prezydenta Keller, jak i prze- 
wodniczący Urzędu Rezerw Federalnych Martin zgodnie wyrazili ostat- 
nio zaniepokojenie z powodu możliwości osłabienia aktywności ekono- 
micznej w połowie przyszłego roku, czego zapowiedzią, ich zdaniem, jest 
pewien wzrost cen i płac, spadek budownictwa mieszkaniowego o 10 proc,, 
kurczenie się sprzedaży samochodów oraz tegoroczne przceinwestowanie. 
Różnią się oni jednak w propozycjach środków zaradczych. 
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Jednakże wszystkie te kłopoty bledną w porównaniu ze skomplikowa* 
nymi problemami społeczno-ekonomicznymi, które — łącznie z istnieją- 
cym już wysokim bezrobociem — wywołuje szybko postępująca naprzód 
rewolucja cybernetyczna i automatyzacja. Stwarza ona wprawdzie nie- 
ograniczone wręcz możliwości ogromnego zwiększenia produkcji dóbr 
konsumpcyjnych, ale jednocześnie eliminuje stanowiska pracy, pozba- 
wiając robotników zarobków i tym samym środków nabywania tych dóbr. 


Automatyzacja, która by mogła być dobrodziejstwem ludzkości, staje 
się w systemie kapitalistycznym — według określenia przewodniczącego 
AFL-CIO Meany'ego — „przekleństwem '. W okresie obfitości wsze- 
lakich dóbr spada konsumpcja, stwarzając groźbę stagnacji. Wzrasta kon- 
centracja kapitału w ręku małej garstki, pogłębia się rozpiętość między 
bogatymi a biednymi, Według w dużej mierze już zaniżonych danych, 
przytoczonych przez prof. Lampmana w jego dziele „Podział bogactwa 
w Stanach Zjednoczonych”, w roku 1953 do 1,16 proc. ludności należało 
co najmniej 80 proc. wszystkich akcji przemysłowych, znajdujących się 
w posiadaniu indywidualnym, prawie wszystkie obligacje stanowe i lo- 
kalne oraz od 10—35 proc. majatku innego rodzaju. Automatyzacja pod- 
kreśla w sposób szczególnie jaskrawy wewnętrzne sprzeczności ustroju 
kapitalistycznego, stwarzając podłoże do poważnych wstrząsów społecz- 
nych i powstania nowego lumpenproletariatu ze wszystkimi jego nega- 
tywnymi konsekwencjami socjalnymi. 


Błędne okazują się twierdzenia różnych ekspertów i ekonomistów, że 
automatyzacja dotyka jedynie robotników niewykwalifikowanych i że 
stwarza dostateczną ilość nowych stanowisk pracy, wymagających wyż- 
szego lub co najmniej średniego wykształcenia. Automatyzacja coraz czę- 
ściej wypiera urzędników z biur i instytucji. Według oficjalnych danych, 
w latach 1948—1963 liczba pracowników zatrudnionych w prywatnym 
sektorze gospodarki (poza rolnictwem) wzrosła tylko o 21 proc., w tym 
w latach 1956—1963 zaledwie o 6 proc. W roku 1964 w przemyśle, który 
dokonał rekordowych inwestycji w wysokości ponad 44 mld dolarów, 
straciło pracę wskutek automatyzacji milion osób (z innych danych wy- 
nika, że 2 miliony). Sytuzcja stanie się szczególnie poważna w roku 1965, 
gdy na rynku pracy pojawi się 3,8 mln 18-latków. Oficjalna statystyka 
przyznaje, że 38 mln Amerykanów, czyli 1/5 całej ludności, żyje w wa- 
runkach poniżej minimalnego standardu amerykańskiego. 


Administracja zdaje sobie sprawę z tej sytuacji oraz z jej ewentualnych 
ekonomiczno-społecznych konsekwencji. Pragnie im zapobiec lub co naj- 
mniej je osłabić. Prezydent Johnson powołał specjalną komisję ekspertów 
do ustalenia przypuszczalnych konsekwencji ekonomiczno-spałecznych 
automatyzacji w ciągu najbliższych 10 lat. Ogłosił on program „walki 
z ubóstwem”, a w toku kampanii wyborczej w sposób ogólnikowy mówił 
o projekcie budowy „wielkiej społeczności”, w której „wszyscy Amery- 
kanie niezależnie od koloru skóry i przekonań będą mieli jednakowe moż- 
liwości w naszym kraju obfitości...” 

Szczegóły tego planu, nad którym pracuje 13 specjalnych grup robo- 
czych, prezydent przedstawi w „orędziu o stanie państwa”. Z informacji, 
jakie na ten temat przedostały się do prasy, wynika, że plan ten będzie 
skromny, przy czym nie wiadomo, czy zostanie całkowicie zatwierdzony 
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przez Kongres. Ale I tak stanowi niewątpliwy postęp w porównaniu ze 
stanowiskiem poprzednich administracji. Ograniczy się on do opieki le- 
karskiej dla emerytów, zaciekle zwalczanej przez związek lekarzy, do po 
mocy dla szkolnictwa, podniesienia kwalifikacji robotników, podjęcia ro- 
bót publicznych, renowacji miast i konserwacji przyrody oraz „walki . 
2 ubóstwem”. Na to wszystko przeznaczy się około miliarda dolarów, 
uzyskanych z budżetu wojskowego w rezultacie likwidacji przestarza* 
łych instalacji militarnych i oszczędniejszej gospodarki, 


Według obliczeń ekonomistów, podniesienie stopy życiowej '38 mln 
Amerykanów tylko do minimalnego standardu amerykańskiego wyma- 
gałoby około 16 mld dolarów rocznie. Jednakże nawet te skromne plany 
budzą zastrzeżenia i opozycję ze strony zwolenników „wolnej przedsię- 
biorczości” i przeciwników wtrącania się państwa w sprawy, ich zdaniem, 
do niego nie należące. Aby uciszyć tę opozycję, prezydent Johnson za- 
mierza współpracować w ich realizacji z prywatnymi przedsiębiorcami, 
gdyż — jak z rozbrajającą szczerością pisze „Wallstreet Journal” — admi- 
nistracja zauważyła, iż businessmeni, którzy otrzymali solidne zamówie- 
nia w ramach programu badań kosmicznych, nie pomstowali na „wielki 
rząd” (big government). Podobnie program opieki lekarskiej ma być reali- 
zowany wspólnie z prywatnymi towarzystwami ubezpieczeniowymi. John- 
son, który jak żaden prezydent partii demokratycznej utrzymuje dobre 
stosunki z businessmenami, pragnie je nadal utrzymywać i kultywować. 
Nie dziw, że reakcja wśród nich na wybór Johnsona była pozytywna. 


Dla osłabienia zarzutów o nadmiernej koncentracji władzy w Wa- 
szyngtonie Johnson zapowiedział plan przekazywania stanom w formie 
dotacji nie obwarowanych żadnymi warunkami części wpływów podatko- 
wych, które zużyte zostaną na potrzeby lokalne w ramach „walki 
z ubóstwem” i budowy „wielkiej społeczności”. Kryterium podziału ma 
być ponoć sytuacja ekonomiczna i finansowa poszczególnych stanów. Plan 
ten budzi zastrzeżenia związków zawodowych i organizacji murzyńskich, 
które nie mają zbytniego zaufania do obiektywizmu i rzetelności władz 
niektórych stanów. 


Oczywiście, istotnym wkładem do rozwiązania problemu walki z ubó- 
stwem i budowy „wielkiej społeczności” byłoby przeznaczenie na ten cel 
poważnej części wydatków zbrojeniowych. Wskazuje na to w opubliko- 
wanym ostatnio zbiorze przemówień pt. „Stare mity i nowa rzeczywi- 
stość” przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicznych, Fulbright, 
podkreślając niedorzeczność dalszego wyścigu zbrojeń wobec niemożli-. 
wości „technicznego rozwiązania paradoksu, który polega na tym, że 
wzrostowi potęgi militarnej towarzyszy zmniejszanie się bezpieczeństwa 
narodowego”, i zalecając przeznaczenie części wydatków zbrojeniowych 
na konstruktywne cele wewnętrzne. Jednakże sekretarz obrony McNama- 
ra zapowiedział kategorycznie, że budżet wojskowy utrzymany zostanie 
w zasadzie w dotychczasowej wysokości 50 mld dolarów (choć nie wy- 
kluczył pewnych drobnych oszczędności), a koncerny zbrojeniowe i su- 
perpatriotyczne organizacje, z nimi przeważnie związane, biją na alarm, 
domagając się dalszego wzmożenia zbrojeń w obliczu „zagrożenia komu- 
nistycznego'”. Niemniej jednak projekt stopniowego przestawiania prze- 
mysłu zbrojeniowego na tory produkcji pokojowej zyskuje coraz więcej 
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zwolenników nawet wśród niektórych przedstawicieli administracji, ale 
jego realizacja nie będzie ani łatwa, ani szybka. 


Problem murzyński, który w toku kampanii wyborczej wywoływał tak 
silne emocje, choć poważnie nie zaważył na jej wynikach, po wyborach 
stracił nieco na ostrości, ale nie przestał być jak najbardziej aktualny 
i palący. Uchwalenie ustawy o prawach obywatelskich samo przez się 
nie zniosło faktycznej dyskryminacji Murzynów na północy ani segre- 
gacji rasowej na południu, a nade wszystko ani nie dało im pracy, ani 
nie przełamało getta mieszkaniowego. Realizacja ustawy postępuje na- 
przód powoli, przede wszystkim na zasadzie dobrowolnego jej akcepto- 
wania, i jeszcze w dużym stopniu ma charakter symboliczny. Admini- 
stracja ingeruje w ostateczności, starając się „nie zaostrzać” sytuacji, 
zapobiec gwałtowniejszym wystąpieniom i skierowywać wszystkie sprawy, 
związane z nieprzestrzeganiem ustawy, na drogę sądową. Popiera ona 
konformistycznych przywódców murzyńskich, którzy szukają rozwiązania 
problemu w ramach „legalizmu” i są zwolennikami „biernego oporu”, 
połączonego z rozmaitymi formami bojkotu ekonomicznego. - 


Bezrobocie wśród Murzynów nadal jest dwa i pół raza wyższe niż 
wśród Białych, szczególnie wysokie wśród młodocianych, i ma charakter 
niemalże chroniczny. Murzyni, niezależnie od wykonywanej pracy i wy- 
kształcenia, osiągają o połowę niższe zarobki niż ludność biała. W Chi- 
cago 87 proc. dzieci murzyńskich uczęszcza do szkół o znikomym odsetku 
białych dzieci. Podobna sytuacja istnieje w wielu innych miastach, w tym 
w Detroit, Pittsburgu, Filadelfii, Los Angeles i Cleveland. Przełamywanie 
getta mieszkaniowego napotyka silne opory. 


Na niedawnej naradzie przywódcy szeregu organizacji murzyńskich 
opracowali plan działania, przewidujący skoncentrowanie głównego wy- 
siłku na zapewnieniu Murzynom pracy, lepszych warunków mieszkanio- 
wych i większych możliwości zdobycia wykształcenia. Jednocześnie nie 
zrezygnowali oni z demonstracji, zwłaszcza w stanach południowych, 
jeśli okażą się one konieczne. 


Problem murzyński daleki jest od rozwiązania. 
POLITYKA ZAGRANICZNA NOWEJ ADMINISTRACJI 


Obawa przed wojną nuklearną i pragnienie utrzymania pokoju były, 
według zgodnej opinii wszystkich obserwatorów, głównymi czynnikami, 
które zadecydowały o porażce Goldwatera i zwycięstwie Johnsona. Kan- 
dydat partii demokratycznej w całej pełni uwzględniał te nastroje spo- 
łeczeństwa. W licznych przemówieniach i w opublikowanej przed wy- 
borami książce „Moje nadzieje dla Ameryki” konsekwentnie podkreślał, 
że utrzymując potęgę militarną USA na „najwyższym poziomie” dążyć 
będzie do utrwalenia pokoju i zmniejszenia ryzyka wojny nuklearnej; 
z naciskiem stwierdzał, że w erze superbomb konieczne jest poczucie od- 
powiedzialności i umiaru, odrzucenie polityki ultimatum i unikanie sy- 
tuacji, które mogłyby doprowadzić do poważniejszego konfliktu. Zapo- 
wiadał inicjatywy zmierzające do „efektywnej kontroli zbrojeń”, zaha- 
mowania wyścigu zbrojeń i do zmniejszenia napięcia. Wyrażał opinię, że 
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„pokój nie może być rezultatem pogróżek, zastraszania, poniżania lub 
przemocy”. Wskazywał na konieczność „odpowiedniego respektowania 
praw innych krajów” i rozumienia ich obaw. Deklarował gotowość szu- 
kania płaszczyzn „honorowych” porozumień i współpracy w ogólnych 
problemach zarówno z „sojusznikami, jak i przeciwnikami”. Podobnie 
jak senator Humphrey przyznał, że Stany Zjednoczone „nie są wszech- 
potężne” i że „niemożliwe jest amerykańskie rozwiązanie każdego pro- 
blemu”. | 


Nie można zaprzeczyć, że w ciągu ubiegłych 20 lat polityka zagraniczna 
USA przeszła dość znaczną ewolucję: od prób narzucenia „Pax Ameri- 
cana” bezpośrednio po wojnie, przez skostnienie lat późniejszych, bzdurne 
koncepcje „wyzwalania” oraz niebezpieczne teorie balansowania na kra- 
wędzi wojny do większej elastyczności i większego realizmu, 


Jednakże proces przymusowego „urealniania” amerykańskiej polityki 
zagranicznej i dostosowywania jej do nowych sytuacji ery nuklearnej 
j zmieniającego się układu sił na świecie napotyka opory, których rezul- 
tatem były częste niekonsekwencje i oczywiste sprzeczności między ge- 
neralnymi deklaracjami a konkretnymi posunięciami. Niekonsekwencje 
te staną się częściowo zrozumiałe, jeśli się uwzględni, że: 


1. W łonie administracji ścierały się sprzeczne poglądy, które powodo- 
wały odraczanie decyzji lub podejmowanie połowicznych rozwiązań, 
a swoboda jej działania była ograniczona naciskami wpływowych grup 
politycznych, wojskowych i gospodarczych, zainteresowanych w konty- 
nuowaniu wyścigu zbrojeń i zimnej wojny, przeciwnych uznaniu nieod- 
wracalnych faktów i jakimkolwiek porozumieniom' z „wrogiem”. 

2. Stany Zjednoczone nie zamierzały zrezygnować z kierowniczej roli 
w tzw. świecie zachodnim i mimo „rewolty” sojuszników starały się zna- 
leżć sposoby ścisłego związania ich ze sobą. 

3. Uznając w słowach prawo każdego narodu do decydowania o włas- 
nym losie, Waszyngton w dalszym ciągu uzurpował sobie rolę „obrońcy 
tzw. wolnego świata przed „zagrożeniem” ze strony „światowego komu- 
nizmu”, którego ręki dopatrywał się w każdym ruchu narodowowyzwo- 
leńczym. 

4. Opowiadając się za „demokracją” i reformami ekonomiczno-społecz- 
nymi, zwłaszcza w krajach słabo rozwiniętych, Stany Zjednoczone nie 
wahały się przed popieraniem dyktatur wojskowych albo mniej lub bar- 
dziej zamaskowanymi interwencjami, w szczególności jeśli wymagała tego 
ochrona wielomiliardowych inwestycji amerykańskich przed nacjonali- 
zacją. 


5. Akceptując zasadę pokojowego współistnienia i konieczność pokojo- 
wego uregulowania sporów, USA nadal były zdania, że utrzymać pokój 
i negocjować ze Wschodem można jedynie z „pozycji siły”; w związku 
z czym rozbudowały swą potęgę militarną, która — jak zapewniały — 
jest „większa niż wszystkich pozostałych krajów świata łącznie wzię- 
tych”. 


6. Dążąc do dalszej normalizacji stosunków oraz rozszerzenia współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi, Stany Zjednoczone zachowują swą 
zdecydowanie antykomunistyczną postawę, usiłując jednocześnie wpły- 
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nąć na ich „ewolucję” w dogodnym dla siebie kierunku oraz do osłabienia 
spoistości obozu socjalistycznego. 

Innymi słowy, zasadnicze założenia amerykańskiej polityki zagranicz- 
nej, dyktowane tym, co określa się mianem „interesu narodowego”, po- 
zostały w dużym stopniu nie zmienione; modyfikacji uległy przede wszyst- 
kim metody osiągnięcia celów, które zresztą okazały się niezbyt skuteczne. 


Wskutek tych niekonsekwencji i sprzeczności USA wmanewrowały się 
w szereg niedogodnych sytuacji, z których nie mają łatwego wyjścia lub 
które stanowią potencjalne zagrożenie pokoju utrudniając dalsze złago- 
dzenie napięcia międzynarodowego. 

Wystarczy wykazać np., że polityka USA w Wietnamie południowym 
stanowi jeszcze jeden dowód rozbieżności między słowami a czynami, 
między głoszeniem tezy o konieczności respektowania woli ludności, która 
w przytłaczającej większości opowiada się za neutralnością, przeciwko 
marionetkowemu rządowi i interwencji amerykańskiej, a odrzucaniem 
tej tezy w praktyce, gdy wymagają tego interesy USA, maskowane 
oskarżeniami o „agresję z Północy”. 

Johnson ma obecnie możliwość bardziej realistycznego podejścia do 

problemu wojny w Wietnamie, mało popularnej w USA; niektórzy sądzą, 
że to uczyni, podejmując uprzednio próbę wzmocnienia pozycji rządu 
sajgońskiego. 
- Przezwyciężenie kryzysu, przeżywanego przez sojusz atlantycki, i zna- 
lezienie jakiejś płaszczyzny kompromisu będzie prawdziwym probierzem 
zdolności negocjacyjno-konsyliacyjnych i realizmu Johnsona, który spra- 
wom tym poświęca obecnie najwięcej uwagi. 

Jakie są szanse takiego kompromisu? 

Na wstępie należałoby podać kilka, jak się zdaje, niewątpliwych fak- 
tów: 

Po pierwsze, Stany Zjednoczone są głęboko zainteresowane w utrzy- 
maniu sojuszu atlantyckiego, na którym opierała się ich cała nie tylko 
europejska polityka, w zachowaniu więzów politycznych, ekonomicznych 
i militarnych ze zjednoczoną Europą zachodnią. 


Po wtóre, USA zdają sobie sprawę, że ich przyszłe stosunki z sojusz- 
nikami nie będą mogły się opierać na dotychczascwych przesłankach. 
Okres dominacji amerykańskiej w Europie zachodniej minął bezpowrot- 
nie, a ich pozycja wobec sojuszników uległa względnemu osłabieniu. 
Waszyngton nie wyklucza ustępstw zarówno jeśli chodzi o reorganizację 
struktury NATO, jak i o możliwość większej współdecyzji sojuszników 
w sprawach nuklearnych, jakkolwiek chciałby ustępstwa te jak najbar- 
dziej ograniczyć. To samo dotyczy problemów ekonomicznych, związa- 
nych z rundą Kennedy'ego i Wspólnym Rynkiem. 


Po trzecie, mimo obecnych manewrów dyplomatycznych i prób wy- 
grywania jednego sojusznika przeciw drugiemu, Stany Zjednoczone 
chciałyby uniknąć ostatecznego zerwania z de Gaullem, zdając sobie 
sprawę, że NATO i jego przybudówki bez udziału Francji nie będą miały 
większej wartości. Próby znalezienia wspólnego języka będzie się kon- 
tynuować, nie wyłączając ewentualnego spotkania na najwyższym 
szczeblu. 


106 


Po czwarte, administracja stoi przed poważnymi trudnościami w związ- 
ku z koncepcją wielostronnych sił nuklearnych, które forsowane były 
przede wszystkim przez Departament Stanu jako próba politycznego 
związania Europy zachodniej z USA za pomocą środków militarnych. 
Opozycja, jaką koncepcja WSN wywołała nawet wśród najbliższych so- 
juszników, zaskoczyła koła amerykańskie. 

Nie pomniejszając przeto istniejących trudności ani nie przesądzając 
formy ostatecznego porozumienia czy ustępstw, na jakie Stany Zjedno- 
czone zmuszone będą pójść zwłaszcza w zakresie współkontroli nad 
bronią nuklearną i reorganizacji struktury NATO oraz współudziału 
Francji, byłoby co najmniej rzeczą przedwczesną zakładać, iż kompromis 
jest niemożliwy. Przyjąć raczej należy, że Stany Zjednoczone dołożą ma- 
ksymalnych starań, by go osiągnąć. | 

Z drugiej strony, kompromis, jeśli zostanie osiągnięty, będzie z natury 
rzeczy połowiczny i nie wyeliminuje sprzeczności między krajami Europy 
zachodniej a Stanami Zjednoczonymi. Będą się one raczej pogłębiały 
w miarę dalszego zmniejszania się ryzyka wojny i zaostrzania konku- 
rencyjnej walki o rynki zagraniczne. 

Jakkolwiek realizm w polityce USA wobec krajów socjalistycznych 
nakazuje jak najszerszą współpracę, korzystną dla obu stron, anty- 
komunizm i naciski kół reakcyjnych powodują, że współpraca ta ma cha- 
rakter ograniczony, uzależniana jest często od warunków politycznych lub 
traktowana jako narzędzie oddziaływania na politykę tych krajów. To 
między innymi tkwi u podstaw polityki tzw. „zróżnicowanego podejścia” 
do poszczególnych krajów socjalistycznych. 

W stosunku do Kuby administracja zapowiedziała kontynuację dotych- 
czasowej polityki jej izolowania; wiele jednak wskazuje na to, że unikać 
będzie zaostrzenia sytuacji i drastyczniejszych posunięć. 

Jednym z najjaskrawszych przeiawów braku realizmu amerykańskiej 
polityki zagranicznej jest stosunek do ChRL. Stany Zjednoczone nie 
mogą wydostać się z „zaczarowanego kręgu”, w który same się wmane- 
wrowały. Zdają one sobie sprawę, że im dłużej będą ignorowały ChRL 
jako mocarstwo światowe i sprzeciwiały się przywróceniu wszystkich 
należnych jej praw, tym większa będzie ich porażka, gdy opór ten 
w końcu — wbrew ich opozycji — zostanie przełamany, tym większej 
zwłoce ulegnie — niemożliwe bez udziału ChRL — uregulowanie szeregu 
ważnych problemów międzynarodowych. Wśród wielu polityków amery- 
kańskich narasta przeświadczenie, że konieczne jest podjęcie kroków do 
przezwyciężenia tego impasu i to im szybciej tym lepiej. 


* 


Tak więc, po przekonującym zwycięstwie wyborczym, prezydent 
Johnson staje w obliczu szeregu skomplikowanych problemów, wyma- 
gających trzeżźżwych, często niełatwych decyzji, od których zależeć bę- 
dzie w dużej mierze nie tylko dalsze kształtowanie się stosunków we- 
wnętrznych USA, politycznych, ekonomicznych i socjalnych, lecz rów- 
nież w znacznym stopniu dalszy rozwój sytuacji międzynarodowej bądź 
w kierunku dalszego odprężenia i większej współpracy międzynarodowej, 
bądź też w kierunku wzmożonego napięcia i zadrażnień. 


-€ 
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PROBLEMY I DYSKUSJE 


Niektóre zagadnienia reformy 
liceum ogólnokształcącego 


STANISŁAW DOBOSIEWICZ 


Sprawy szkoły średniej ogólnokształcącej wywołują zainteresowanie nie 
tylko ze względu na osobisty stosunek rodziców i młodzieży do wykształ- 
cenia, które daje ta szkoła. Dla współczesnych ludzi rzeczą ważną jest wie- 
dzieć, jaki typ szkoły średniej najlepiej przygotowuje do życia we współ- 
czesnym społeczeństwie, tj. jaki typ szkoły najlepiej przygotowuje do 
studiów wyższych i do pracy nad sobą w warunkach niezwykle szybkiego 
postępu nauki i techniki, jaki typ szkoły najlepiej sprzyja pełnemu roz- 
kwitowi osobowości człowieka współczesnego, zwłaszcza jego przygoto- 
waniu do życia społecznego i do udziału w zdobyczach kultury i cywili- 
zacji współczesnej. 

Pytania tego typu sprzyjają analizie roli spełnianej przez współczesną 
szkołę średnią — ogólnokształcącą i zawodową — oraz projektowaniu 
jej reformy. | 

Bieżący rok szkolny będzie w Polsce pierwszym rokiem wyżu demo- 
graficznego na poziomie szkoły średniej. Odtąd co najmniej przez 10 let 
w wiek szkoły średniej (14—15 lat) będą wchodziły roczniki liczące ponad 
700 tys. chłopców i dziewcząt. Wybór dróg ich dalszego kształcenia sta- 
nowi problem o zasięgu dotychczas nie spotykanym w naszym życiu. 

Stworzyliśmy oryginalny system szkolnictwa średniego. Bogactwo jego 
form wyraża się w rozbudowie licznych zróżnicowanych programowo ty- 
pów szkół średnich: liceów ogólnokształcących, artystycznych i pedago- 
gicznych, techników i państwowych szkół technicznych (ekonomicznych 
iinnych). 

Przyjęta przez nas drożność systemu szkolnego pozwala zaliczyć d0 
szkół średnich niższego stopnia zasadnicze szkoły zawodowe i szkoły przy* 
sposobienia rolniczego, których absolwenci mają prawo wstępowania do 
skróconych form kształcenia na poziomie średnim. 

Swoistą cechą naszego systemu szkolnego jest kilkakrotna przewaga 
zasięgu szkół zawodowych nad szkołami ogólnokształcącymi. Jest to zja- 
wisko w tym zakresie nicpowtarzalne w żadnym kraju, na ogół oceniane 
pozytywnie. 

Po reformie szkoły podstawowej w Polsce, przebudowa systemu kształ- 
cenia na poziomie średnim stała się problemem pierwszoplanowym. Do- 
tyczy to w dużej mierze szkoły ogólnokształcącej. | 
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KRYZYS SZKOŁY ŚREDNIEJ OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ 
CZY EWOLUCJA JEJ KONCEPCJI 


Ustalony w naszym ustawodawstwie szkolnym podział szkół, w któ- 
rych kontynuują naukę absolwenci szkoły podstawowej, na zasadnicze 
szkoły zawodowe (w tym również szkoły przysposobienia rolniczego) 
i szkoły średnie (licea i technika) stanowi ogólne ramy systemu, w któ- 
rym zarówno proporcje liczbowe uczniów, jak i treść nauczania mogą być 
ustalane zależnie od potrzeb społeczno-gospodarczych. W ramach tego 
systemu miejsce wyznaczane każdemu z tych typów szkół może ulegać 
przesunięciu. Procesy do tego prowadzące mogą mieć charakter procesów 
samorzutnych i kierowanych. Takim procesem samorzutnym było prze- 
sunięcie się liceum (dawnego gimnazjum) z pierwszoplanowej formy 
kształcenia na poziomie średnim na pozycję drugoplanową, mniej atrak- 
cyjną niż szkoła zawodowa. Jeżeli w latach 1945—1950 gimnazjum — 
liceum uważano za główną drogę prowadzącą do awansu dziecka robot- 
nika i chłopa, a dla dziecka inteligenta pracującego — za jedyną drogę do 
utrzymania się w ramach grupy społecznej rodziców, to w latach 1961— 
1964 najbardziej atrakcyjną formą kształcenia na poziomie średnim stało 
się technikum. Rzecz charakterystyczna, że wśród uczniów techników 
i łiceów zawodowych dla niepracujących odsetek dzieci inteligencji pra- 
cującej (28,2%/9) jest tylko nieco niższy niż odsetek dzieci robotników 
(34,90/0) ). | | 

„Analogiczne, jak w Polsce, procesy emancypacji średniego szkolnictwa 
zawodowego zachodzą na całym świecie: na ogół wszędzie cofa się udział 
procentowy szkoły ogólnokształcącej w kształceniu młodzieży na po- 
ziomie średnim, a wzrasta zainteresowanie kształceniem zawodowym. 


-""Na tle tej zmiany proporcji w zasięgu liceów ogólnokształcących i tech- 
ników rodzą się poglądy o kryzysie liceum ogólnokształcącego. Znajdują 
one łatwą pożywkę w krytycznych uwagach o poziomie wykształcenia 
absolwentów liceum, o ich słabym przygotowaniu do życia. Uwagi te, 
podbudowane spostrzeżeniami o nienadążaniu szkoły średniej — zwłasz- 
cza liceum — za postępem nauki, sprzyjają manifestowaniu dezaprobaty 
dla liceum jako formy kształcenia na poziomie średnim. Stąd łatwa droga 
do postulowania zupełnej rezygnacji z liceów ogólnokształcących i całko- 
witego zastąpienia ich szkołami zawodowymi lub „uzawodowioną” formą 
kształcenia ogólnego. | 

-Niewątpliwie, coraz większe zainteresowanie szkołą zawodową jest zja- 
wiskiem pozytywnym, zwłaszcza w społeczeństwie, w którym konieczny 
jest stały dopływ kadr wykwalifikowanych. Ale całkowita rezygnacja ze 
szkoły średniej ogólnokształcącej stałaby się źródłem poważnych zakłóceń 
w życiu społecznym. 

Przede wszystkim należy ustalić, że nie ma kryzysu szkoły średniej 
ogólnokształcącej mimo ostrych sporów o jej treść i metodę pracv. Prze- 
ciwnie, szkoła średnia przeżywa ilościowy rozwój — nawet w krajach 
kapitalistycznych, w których dostęp do niej łączy się z koniecznością 
opłaty za naukę, 


1) Dane z roku szkolnego 1962/63. W liczbach bezwzględnych: 118.945 dzieci ro- 
botników i 96.249 dzieci pracowników umysłowych. 
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Ponadto poszukiwań lepszych form pracy szkół ogólnokształcących, 
szerszego wiązania treści nauczania w tych szkołach z potrzebami życia 
społecznego i gospodarczego nie należy utożsamiać z załamaniem się ich 
koncepcji. Zmiany tej koncepcji należy się spodziewać dopiero wtedy, 
gdy nastapi upowszechnienie szkoły średniej. Dopóki szkoła średnia 
ogólnokształcąca obejmuje część młodzieży, dopóty jej funkcja pozostaje 
bez zmiany. Podobnie jak w XIX wieku dyskusja nad reformą szkoły śred- 
niej ogólnokształcącej doprowadziła do powstania gimnazjum realnego 
i reformy gimnazjum klasycznego pozostawiając bez zmian jego podsta- 
wowe funkcje — tak współczesna dyskusja nad profilem szkoły ogólno- 
kształcącej zapowiada wzbogacenie obecnej szkoły średniej treściami bli- 
żej wiążącymi ją z życiem, pozostawiając bez zmiany jej podstawowe 
funkcje dydaktyczno-wychowawcze i społeczne. 

Ewolucję bardzo zasadniczą przechodzi zresztą również koncepcja 
średniej szkoły zawodowej. Tradycyjne kształcenie robotnika i technika 
w zakresie wąskich specjalności (,gotowego” robotnika i technika) coraz 
powszechniej uważa się za krótkowzroczne „przysposobienie” do pracy 
na określonych maszynach, co wobec postępu technicznego zmusza do 
stałego przekwalifikowywania zdawałoby się już wykwalifikowanych 
pracowników. Aby tego uniknąć, organizatorzy nowoczesnego szkolnie- 
twa zawodowego przechodzą na kształcenie szerokoprofilowe, oparte na 
szerokiej podbudowie ogólnokształcącej i teoretyczno- zawodowej. 

Zarówno w przypadku liceum ogólnokształcącego, jak i w przypadku 
technikum ewolucja koncepcji szkoły odkrywa przed nimi nowe możli- 
wości wzbogacania procesu dydaktycznego i wzmożenia oddziaływania 
wychowawczego na młodzież. 


PODSTAWOWE KIERUNKI REFORMY SZKOLNEJ 


Podstawowe znaczenie dla zarysowania nowej roli szkoły średniej miało 
VII Plenum KC PZPR z 1961 r. Uchwała VII Plenum w sprawie re- 
formy szkoły podstawowej i średniej nakreśliła bogaty program zmian 
w treści i w organizacji pracy dydaktyczno-wychowawczej. 

W dziedzinie wychowania uchwała postulowała polepszenie metod od- 
działywania na młodzież i zwrócenie uwagi na te elementy wychowania, 
które są szczególnie cenne w: kształtowaniu postawy ideowo-moralnej 
wychowanha. 

W zakresie treści nauczania w liceach uchwała postulowała: 1) znaczne 
rozszerzenie zakresu nauczania przedmiotów matematyczno-przyrodni- 
czych oraz pełniejsze uwzględnienie w programach tych przedmiotów 
treści niezbędnych do zrozumienia współczesnej techniki produkcyjnej, 
?, wprowadzenie zajęć praktyczno-technicznych i pracy społecznie uży- 
tecznej, 3) zbliżenie do współczesności programów nauczania przedmio- 
tów humanistycznych, wzbogacenie tych przedmiotów treściami pozwa- 
lającymi lepiej zrozumieć procesy rozwoju społecznego, kształtującymi 
jdeowo-polityczną postawę młodzieży i jej światopogląd. 

Uchwała zwracała jednocześnie uwagę na konieczność eksponowania 
zadań szkoły w zakresie wychowania estetycznego i fizycznego. 

W szkole zawodowej oprócz tych samych postulatów wskazywała na 
konieczność: 1) zwiększenia liczby godzin przeznaczonych na naukę przed- 
miotów teoretycznych, podstawowych-dla danego zawodu, 2) wprowadze- 
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nia elementów nauk ekonomicznych i 3) otoczenia szczególną troską prak- 
tyki zawodowej i produkcyjnej, 

„Realizacja wskazań uchwały w latach 1961—1964 dała już znaczne re- 
zultaty. Są one widoczne w przebudowie treści nauczania szkoły podsta- 
wowej, w dość daleko sięgającej rewizji treści nauczania liceum ogólno- 
kształcącego i w organizacji pracy dydaktycznej szkolnictwa zawodo- 
wego. Nowe programy liceum ogólnokształcącego wprowadzone w 1964 r. 
zbliżają tę szkołę do problematyki współczesności, ukazując jej ideowo- 
polityczne i światopoglądowe problemy oraz jej gospodarczo-techniczne 
i ekonomiczne aspekty. W szkołach zawodowych podstawowe zmiany 
wniesione do programów dotyczą przystosowania treści nauczania do 
osiągnięć postępu technicznego. 

Ewolucja systemu szkolnego, rozpoczęta po 1961 r., została już poważ- 
nie zaawansowana. Przebudowa szkoły podstawowej na 8-klasową znaj- 
duje się w końcowym stadium realizacji. W roku bieżącym opuści szkoły 
ostatni rocznik absolwentów szkół 7-klasowych. Perspektywa przebudowy 
szkoły średniej, opartej na podbudowie programowej szkoły 8-klasowej, 
zbliża się więc szybko. 

Rok szkolny 1967/68, w którym szkoła średnia przyjmie absolwentów 
szkoły 8-klasowej, będzie pierwszym rokiem jej reformy. 

Nowe oblicze szkoły średniej stanie się rezultatem ewolucji całego sy- 
stemu szkolnego, zapoczątkowanej wprowadzeniem 8-klasowej szkoły 
podstawowej. Ośmioklasowa szkoła podstawowa wychowa dla szkoły śred- 
niej kandydata nie tylko o rok starszego, ale i gruntowniej przygotowa- 
nego, zwłaszcza w zakresie nauk matematyczno-przyrodniczych, bardziej 
dojrzałego du systematycznej nauki na poziomie średnim i do samodziel- 
nego rozwiązywania problemów, które program nauczania na tym po- 
ziomie stawia przed uczniem. 

Przedłużenie nauczania podstawowego o jeden rok przesuwa jedno- 
cześnie końcowy etap kształcenia na poziomie średnim na 18—20 rok ży- 
cia naszej młodzieży, a więc na okres krystalizującej się dojrzałości. 
Późniejszy o rok wiek uczniów kończących szkołę średnią będzie sprzy- 
jał pogłębionemu procesowi integracji całości wiedzy, przekazywanej 
młodzieży w szkole, uogólnieniu tego, czegośmy ją nauczyli w zakresie 
nauk społecznych i przyrodniczych, dojrzalszemu spojrzeniu na sprawy 
ludzi i świata przyrody, na własne miejsce w tym świecie. 

Reforma szkoły podstawowej i przesunięcie końcowego etapu nauki 
w szkole średniej o 1 rok otwierają przed szkołą średnią nowe możli- 
wości wzbogacenia procesu dydaktyczno-wychowawczego. Jak te możli- 
wości dadzą się wykorzystać? 


ZAKRES WYKSZTAŁCENIA W LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCYM 


"W zakresie wychowania ideowego kierunek na wzbogacenie wiadomości 
młodzieży przebogatą problematyką współczesności jest jedynie słuszny. 
Starszy wiek młodzieży sprzyja pogłębionemu spojrzeniu na tę proble- 
matykę, dostrzeganiu złożoności procesów, znajdujących w niej odbicie, 
i dojrzalszej ocenie faktów i zjawisk, które się składają na te procesy. 
Szkoła powinna uświadomić sobie ogromną szansę, którą stwarza jej 
nowa sytuacja: tę zwiększoną możliwość znalezienia wspólnego języka 
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z dorastającą młodzieżą, wrażliwą na wszystkie niedomagania społecz- 
nego życia i na swój sposób na nie reasującą. 

Schemat procesu dydaktyczno-wychowawczego w liceum ogólnokształ- 
cącym pozostaje nadal ten sam. Elementy poznania rzeczywistości spo- 
łecznej i przyrodniczej winny kształtować świadomość społeczną i świato- 
pogląd młodzieży, a te z kolei — postawę ideowo-polityczną i moralną 
wyrażającą się w przekonaniach i postępowaniu. Proces ideowego wy- 
chowania w liceum ogólnokształcącym odbywa się głównie w sferze inte- 
lektualnei, jest związany z działalnością dydaktyczną szkoły. Elementy 
działalności społecznej organizowanej przez szkołę w ramach jej pracy 
wychowawczej w samorządzie szkolnym i w organizacjach uczniowskich 
oraz elementy działalności społecznej, podejmowanej przez organizacje 
młodzieżowe, będą wzbogacać ten proces, a w sprzyjających warunkach 
staną się jego drugim równoległym torem. Niewątpliwie działalność dy- 
daktyczna szkoły powinna podbudowywać tę działalność społeczną, 
a szkoła zainteresowana dojrzewaniem społecznym młodzieży stworzy 
warunki szczególnie sprzyjające tej działalności. 

W schemacie tym mieści się również proces wychowania intelektual- 
nego, rozumianego jako wdrażanie do aktywności i samodzielności inte- 
lektualnej, do krytycznej oceny własnego sposobu pojmowania proble- 
matyki, której zrozumienia wymaga szkoła lub życie pozaszkolne. Szkoła 
musi uczyć i wymagać samodzielności. Jej metody pracy muszą uwzględ- 
nić w swoich założeniach rozwijanie dociekliwości i krytycyzmu mło- 
dzieży we wszystkich sprawach wchodzących w zakres procesu dydak- 
tyczno-wychowawczego. Musi więc uczyć metod szukania odpowiedzi 
i weryfikowania odpowiedzi uzyskanej na każde postawione sóbie lub 
przez siebie pytanie. Tylko w razie spełnienia tego zadania nie będzie 
rozdźwięku między wychowaniem ideowym i intelektualnym organizo- 
wanym przez szkołę. 

Zakres wykształcenia ogólnego, które nasza szkoła powinna zapewnić 
młodzieży, jest ogromny. Szybki rozwój nauk, zwłaszcza przyrodniczych, 
stawia przed nami konieczność ciągłego rozszerzania zasobu wiedzy obo- 
wiązującej absolwenta szkoły, natomiast ograniczone możliwości poznaw- 
cze młodzieży w wieku szkoły średniej stawiają wobec konieczności kon- 
sekwentnej selekcji tej wiedzy. Uczeń liceum ogólnokształcącego nie może 
się znależć w sytuacji specjalisty kończącego wyższą uczelnię, który wie, 
że za 10—15 lat poziom jego wykształcenia zostanie całkowicie zdystan- 
sowany przez nowe osiągnięcia nauki i techniki, nowe metody badawcze 
1 produkcyjne. Jego wykształcenie średnie winno obejmować zawsze 

ważne elementy wiedzy, konieczne do wprowadzenia w naukowe pod- 
stawy dyscyplin, składających się na kształcenie specjalisty w szkole 
wyższej. Ci, którzy mają ukształtować model przyszłej szkoły średniej 
ogólnokształcącej, muszą więc uwzględnić w jej programach przygotowa- 
nie absolwenta szkoły średniej do przyszzych studiów, w warunkach okre- 
ślonych przez stały rozwój nauk i do życia w społeczeństwie, które będzie 
korzystało z owoców tych nauk. To zobowiązuje do unowocześniania 
treści nauczania szkoły. 

W ogólnych zarysach znajduje to wyraz w poszerzeniu problematyki 
współczesności w nauczaniu takich przedmiotów, jak język polski, hi- 
storia, geografia gospodarcza, nauka o społeczeństwie, i w rewizji pro- 


blematyki nauk ścisłych. 
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Oczywiście musiało się to odbić na problematyce, która dotyczy bar- 
dziej odległych od współczesności zagadnień społecznych, historyczno- 
literackich i historyczno-kulturalnych. Selekcja musi tu objąć wszystkie 
problemy, których znajomość nie jest warunkiem nieodzownym rozu- 
mienia współczesności. Kryteriów naukowych określających te warunki 
nie ma. Sądy w tym zakresie muszą z konieczności być umowne i mało 
precyzyjne, a na pewno nie ząwsze powszechnie przyjęte. Szkoła musi 
więc ponieść ryzyko narażenia się na krytykę za swoje próby wprowa- 
dzania nowej hierarchii wartości w tych dziedzinach nauk, które zajmują 
się przeszłością. Np. w dziedzinie historii w programach szkolnych trzeba 
zapewnić miejsce dla naszego XX-lecia kosztem historii starożytnej 
i średniowiecznej. W okresie millennium, przy wzroście zainteresowania 
średniowieczem polskim, jest to poczynanie co najmniej niepopularne. 
Staje się ono jednak konieczne, jeśli nie chcemy wydłużać okresu nauki . 
w szkole lub przeciążać młodzieży nadmierną liczbą zajęć, 


Ze względu na wychowawczą rolę szkoły średniej szczególne miejsce 
w jej pracy wyznaczamy nauce o społeczeństwie. Powinien to być przed- 
miot wiodący w zakresie wychowania ideowego. Uogólnienie wiedzy 
o społeczeństwie I o przyrodzie, zdobytej na lekcjach innych przedmio- 
tów, filozoficzno-światopoglądowa interpretacja tej wiedzy, ideologiczny 
komentarz do problematyki politycznej i gospodarczej współczesnego 
świata, aspekty etyczne współżycia ludzi i społeczeństw — oto podsta- 
wowe elementy treści nauki o społeczeństwie. 


Uchwały VII Plenum postulowały rozszerzenie wiedzy młodzieży z za- 
kresu nauk matematyczno-przyrodniczych. W tych dziedzinach nauki roz- 
wijają się tak szybko, że bez selekcji wiadomości, które mogłyby wejść 
do materiału nauczania, nie podobna w ogóle stworzyć programu. Mimo 
tej selekcji wiedza matematyczno-przyrodnicza, w którą szkoła średnia 
powinna wyposażyć swoich absolwentów, jest olbrzymia. Szczególnie bo- 
gate muszą być programy fizyki i chemii, najmocniej powiązane z prak- 
tyką życiową i z produkcją, na wskroś politechniczne i laboratoryjne. 
Opanowanie materiału nauczania z tych przedmiotów będzie możliwe 
tylko przy stosowaniu nowych metod nauczania, przede wszystkim do- 
świadczalnych, ale również przy bliskim kontakcie z produkcją. 


Kluczową rolę wśród przedmiotów ścisłych odgrywać ma nadal mate- 
matyka. Jej programy wychodzą na ogół zwycięsko z wszelkich prób 
weryfikacji i rewizji: ostaje się zawsze jej podstawowy trzon, wzboga- 
cony elementami nowymi dla młodzieży, ale od dawna wypróbowanymi 
w życiu, w technice i w naukach ścisłych. Tymi nowymi elementami 
mają być w liceum: rachunek różniczkowy, całki i geometria analityczna. 


W szkole zawodowej programy ogólnokształcące przechodzą analogicz- 
ną ewolucję: zbliżenie do współczesności, eksponowanie wartości wy- 
chowawczych w naukach społecznych, politechniczny charakter nauczania 
przedmiotów ścisłych, szczególne miejsce wyznaczone kształceniu mate- 
matycznemu. Okazuje się, że zbliżenie programów przedmiotów mate- 
matyczno-fizycznych w szkołach ogólnokształcących i zawodowych jest 
możliwe i celowe, jeśli w szkole zawodowej zostanie zachowana bliska 
korelacja między tymi przedmiotami a teoretycznymi przedmiotami za- 
wodowymi. Zakres wiedzy matematyczno-przyrodniczej technika nie po- 
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winien być w żadnym razie węższy niż zakres tej wiedzy u jego koległ 
absolwenta liceum ogólnokształcącego. | 

Iształcenie politechniczne w szkole średniej w coraz wyższym stopniu 
staje się integralną częścią kształcenia ogólnego i zawodowego. W liceum 
ogólnokształcącym opieramy je na przebudowanych programach przed- 
miotów matematyczno-przyrodniczych, na rozszerzonym zakresie zajęć 
technicznych i na udziale młodzieży w pracach społecznie użytecznych. 
W liceum ogólnokształcącym elementy politechnizacji, wprowadzone do 
rauczania fizyki i chemii, ułatwiają realizację zadań poznawczych i kształ- 
cących, które wyznaczamy tym przedmiotom. 

Szczególne jednak znaczenie dla rozszerzenia politechnicznych hory- 

zontów młodzieży licealnej będą mieć zajęcia techniczne, organizowane 
według nowej koncepcji programowej liceum zreformowanego. Powinny 
one zbliżyć młodzież do wybranych problemów współczesnej techniki. 
_. Sprawę doboru problematyki technicznej, z którą młodzież liceów 
cgólnoxsztaicących powinna się zapoznać, należy rozważyć z wielu punk- 
tów widzenia. Bogactwo technik oraz ich zastosowań praktycznych skła- 
nia do przyjęcia wielowariantowych rozwiązań programu kształcenia 
poitechnicznego; możliwości lokalowe i kadrowe szkoły przemawiają na- 
tomiast za redukcją tych technik do najbardziej podstawowych. Alter- 
natywę: kształcenie techniczne w pracowni szkolnej lub w zakładzie 
przcy można rozpatrywać tylko w odniesieniu do niewielkiej części szkół, 
nawut tam, gdzie szkoły pracują w sąsiedztwie zakładów pracy. W tych 
warunkach, aby dać całej młodzieży licealnej wartościową wiedzę teore- 
tyczną i praktyczną z zakresu propedeutyki techniki, trzeba stworzyć od- 
powiednie pracownie szkolne. Stać nas obecnie najwyżej na tworzenie 
awóch pracowni do zajęć technicznych: 1) z zakresu mechaniki i maszyno- 
znawstwa oraz 2) z zakresu elektrotechniki i jej zastosowań w radio- 
1 teietechnice. To wyznacza kierunek poszukiwań programowych. Nie 
rnoze być, oczywista, mowy o kształceniu politechnicznym bez objęcia 
wszystkich uczniów dostatecznie obszernym kursem rysunku technicz- 
roo z zastosowaniami w zakresie maszynoznawstwa i elektrotechniki. 


ZRÓŻNICOWANIE CZY JEDNOLITOŚĆ PROGRAMOWA 


Zarysowany wyżej obraz pracy dydaktyczno-wychowawczej szkoły 
Średniej odpowiada naszemu pojęciu o zakresie nowoczesnego wykształ- 
cenia na poziomie średnim i umownie przyjętym wymaganiom szkoły 
wyższej, stawianym absolwentom liceów ogólnokształcących. Nie byłby 
on pełny bez rozważenia problemu możliwości intelektualnych młodzieży 
na tym poziomie, jej zainteresowań i uzdolnień. 

Należy z góry założyć, że szkoła średnia ogólnokształcąca nie może być 
szkołą łatwą, jeśli zakres wiedzy w niej opracowywany ma ulec daleko 
icicym zmianom w kierunku wzbogacenia wiadomościami o współczesności 
i costępnymi na poziomie średnim wynikami współczesnych badań w za- 
kresie nauk przyrodniczych. Szkoła trudna ma tendencję do przekształ- 
cenia się w szkołę selekcyjną, elitarną. Niebezpieczeństwa elitaryzmu 
rioże uniknąć nasza szkoła tylko wówczas, gdy dobór młodzieży będzie 
uwzę.ędniał dobre przygotowanie do nauki na poziomie śrecnim, co naj- 
raniej średnie wielokierunkowe uzdolnienia i te cechy charakteru, które 
warunkują powodzenie w nauce. Mówimy o doborze, ponieważ wiadomo, 
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że nie będzie to przez całe jeszcze 10-lecie szkoła powszechna. Jedno- 
cześnie organizacja nauki w szkole musi być nastawiona na maksymalną 
efektywność procesu nauczania. Efektywność tę warunkują: przede 
wszystkim wysokie wykształcenie nauczyciela nieodzowne dla stosowa- 
nia nowoczesnych metod nauczania oraz nowoczesność wyposażenia 
szkoły w pomoce naukowe i urządzenia, ułatwiające nauczycielowi reali- 
zację programu. Tylko dobry nauczyciel w dobrze zorganizowanej i wy- 
posażonej szkole przeprowadzi ucznia przez całość tej problematyki, która 
stanowić musi zasób wiedzy współczesnego człowieka ze średnim wy- 
kształceniem. W dobrej szkole nie będzie „zgubiony” żaden uczeń, który 
zostanie do niej przyjęty. Niebezpieczeństwu selekcyjności systemu szkol- 
nego można zapobiec tylko przez unowocześnienie organizacji pracy szkół. 

Szkoła średnia ogólnokształcąca nie może obejmować tylko uczniów 
wybitnie uzdolnionych. Jest to szkoła masowa, przygotowująca do różno- 
rodnych zadań zawodowych i społecznych, przyjmująca rokrocznie setki 
tysięcy kandydatów o różnorodnych zainteresowaniach i uzdolnieniach. 

W szkole zawodowej to zróżnicowanie zainteresowań i uzdolnień znaj- 
duje naturalne ujście w wyborze odpowiedniego zawodu lub stanowiska 
pracy. W liceum ogólnokształcącym prowadzi ono do niepowodzeń w opa- 
nowaniu przedmiotów nie odpowiadających uzdolnieniom uczniów. 

Propozycje uwzględnienia uzdolnień i zainteresowań uczniów, rozpa* 
trywane w toku przygotowywania reformy szkoły średniej, wychodziły 
z różnych pedagogicznych założeń lub koncepcji socjologicznych. Naj- 
bardziej popularne zmierzały bądź do przywrócenia tradycyjnego po- 
działu liceów na humanistyczne i matematyczno-przyrodnicze, bądź do 
zróżnicowania liceów odpowiednio do przyjętych umownie głównych kie- 
runków działalności zawodowej człowieka dorosłego (technika, agrobio- 
logia, ekonomia, kultura i oświata). 

Podział liceów na humanistyczne i matematyczno-przyrodnicze nawią- 
zywał do tradycyjnego podziału szkół, znanego co najmniej od 100 lat. 
Jego wyrazem miało być uwzględnienie jednostronnych uzdolnień huma» 
nistycznych lub matematycznych młodzieży i odpowiednie pokierowanie 
jej rozwojem intelektualnym. Teza, jakoby uzdolnienia młodzieży kry- 
stalizowały się w tych dwóch kierunkach, nie ostała się wobec krytyki 
psychologów już przed kilkudziesięciu laty. Jej konsekwencją było zwęe 
żenie horyzontów umysłowych młodzieży, sprzeczne z zasadą wszech- 
stronnego rozwoju ucznia i z potrzebami życia społecznego. Nie jest moż- 
liwe obecnie wykształcenie średnie bez ukazania wychowankowi podboju 
mikro- i makroświata przez człowieka, bez wyposażenia go w podstawy 
matematyki, bez wprowadzenia w złożoną problematykę socjologiczną 
i ekonomiczną współczesnych społeczeństw. Tej wiedzy o Świecie niepo- 
dobna różnicować i dozować na poziomie średnim. Musi ona być już tak 
bardzo wyselekcjonowana w stosunku do osiągnięć współczesnej nauki, 
że to, co na poziomie średnim obowiązuje wykształconego człowieka, sta- 
nowić może tylko minimum jej elementów, powszechnie uznanych za 
nieodzowne do udziału w życiu społecznym. Nie można mniej niż to mi- 
nimum wymagać od inteligenta ze średnim wykształceniem, kandydata 
do studiów wyższych, zarówno z zakresu nauk ścisłych, jak i społecz- 
nych. Model zróżnicowanego wykształcenia na poziomie średnim, ukie- 
runkowanego jednostronnie na humanistykę lub na nauki ścisłe, jest nie- 
przydatny jako niezgodny z pojęciem wykształcenia średniego w ogóle, 
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Jest on nieprzydatny również z powodu społecznych konsekwencji tego 
zróżnicowania. Bifurkacja postawiłaby organizatorów szkolnictwa wobec 
niewykonalnego zadania odpowiedniego rozmieszczenia młodzieży w szko-. 
łach średnich zgodnie z jej uzdolnieniami i zainteresowaniami. 


Zapotrzebowanie społeczne wysuwa na czc!o cobre przygotowanie ma- 
tematyczno-przyrodnicze jako warunek szyckiezo wprowadzenia w pro- 
blematykę studiów wyższych techniczrvch, rolniczych, medycznych i eko- 
nomiczhych i jako warunek opanowania sprawności zawodowych przez 
tych, którzy nie podejmują studiów wyższych. Dotyczy to ponad 85%" 
zapotrzebowania na absolwentów szkoły średniej ogólnokształcącej. Dla 
zapewnienia społeczeństwu kandydatów na studia wyższe i do zawodów, 
wymagających przygotowania średniego, należałoby przechodzić do po- 
rządku nad mniej ostro zdeklarowanymi zainteresowaniami i uzdolnie- 
niami humanistycznymi. To zamieniłoby bifurkację w fikcję ciążącą nad 
naszym szkolnictwem, pomniejszającą efektywność jego pracy. 

Za koncepcją polifurkacji, uwzględniającą przyszłe domeny działal-. 
ności zawodowej człowieka, przemawia wiele argumentów nie do odrzu-. 
cenia. Podstawowym jest na pewno silne powiązanie kierunku kształcenia 
z zaintercsowaniami zawodowymi ucznia. "Tak rozumianą polifurkację 
widzimy w naszym systemie średniego szkolnictwa zawodowego, gdzie 
jest ona całkowicie uzasadniona. Możliwość realizacji tej koncepcji w li- 
ceum ogólnokształczecym zależy jednak od ustalenia umownego momentu 
deklarowania się zainteresowań młodzieży kierunkiem przyszłych stu- 
diów wyższych. Na pewno nie jest to okres wstępowania do szkoły śred- 
niej. Absolwenci szkoły podstawowej, którzy mają zdeklarowane zainte- 
resowania, wybierają średnią szkołę zawodową o wyraźnie określonym 
profilu kształcenia. W liceum ogólnokształcącym zainteresowania zawo- 
aowe młodzieży kształtują się później, naiczęściej pod koniec pobytu: 
w szkole. To uniemożliwia realizację polifurkacji programowej liceów. 
według schematu nie liczącego się z rozwojem intelektualnym młodzieży, 
z jej dojrzewaniem społecznym. A ponadto przyjęcie założenia, że system 
szkolny już u progu szkoły średniej przesądza o dalszej drodze życiowej 
wychowanka,  prowadziłoby ao przekształcenia szkoły średniej w przed-. 
szkole określonej szkoły wyższej i do wypaczenia jej podstawowej funk- 
cji — zapewnienia wszechstronnego rozwoju młodzieży. 

Ani koncepcja bifurkacji, ani tak rozumianej polifurkacji nie może być 
wprowadzona w życie bez ryzyka zwielokrotnionych w stosunku do obec-. 
nego stanu niepowodzeń życiowych młodzieży. Dlatego należy je odrzucić. 
Trzeba przyjąć jednolity model podstawowego wykształcenia ogólnego, . 
obowiązującego wszystkich uczących się w liceum ogólnokształcącym. 
Ustalenie tego modelu pozwala na zaprojektowanie dopuszczalnych form 
zróżnicowania programowego, wzbogacających ten model, ale nie obni-- 
zających jego wartości pedagogicznych i społecznych. | 

Taką formą zróżnicowania mogą być zajęcia obowiązkowe, uwzględ- 
niające psychofizyczne dyspozycie chłopców i dziewcząt w zakresie wy- - 
chowania estetycznego (zrożnicowanie na uzdolnionych muzycznie i pla- 
stycznie), wychowania fizvcznego i przysposobienia wojskowego, i zajęcia. 
nadobowiązkowe w kołach naukowych, artystycznych, technicznych itp. 
Ale podstawową formą zróżnicowania programowego liceum. ogólno-. 
kształcącego powinny być specjalne zajęcia, uwzględniające zaintereso-. 
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wania i uzdolnienia intelektualne uczniów w okresie, kiedy się one naj- 
wyrażniej krystalizują. Projektuje się w związku z tym w najwyższej 
klasie liceum organizowanie zajęć typu seminaryjnego (laboratoryjnego) 
dla grup uczniów dobranych według zbliżonych zainteresowań i uzdol- 
nień, w celu opracowywania problematyki naukowej w zakresie nauk hu- 
manistycznych, matematyczno-fizycznych, biologiczno-chemicznych i geo- 
graficzno-ekonomicznych. W tych czterech grupach problemowych 
mieszczą się najczęściej występujące kierunki zainteresowań i uzdolnień 
intelektualnych młodzieży. Gdyby na ich opracowanie poświęcić po 4 go- 
dziny tygodniowo, to w ramach 120 godzin rocznie można by poważnie 
pogłębić wiedzę zespołu uczniowskiego w zakresie określonej grupy przed- 
miotów nauczania. Ułatwiłoby to młodzieży start życiowy na poziomie 
szkoły wyższej zarówno dzięki gruntowniejszemu przygotowaniu nau- 
kowemu do wybranych przez nią studiów, jak i ze względu na wdrożenie 
w metody pracy, przeważające w szkole wyższej. Wysuwany ponadto 
projekt rozszerzenia tych grup o zespoły nauczania języka obcego zasłu- 
guje również na wszechstronne rozpatrzenie. 


PRZYSPOSOBIENIE ZAWODOWE 


Oprócz problemu zróżnicowania kształcenia na poziomie średnim wy- 
maga rozwiązania kapitalny problem przysposobienia zawodowego wy- 
chowanków liceów ogólnokształcących. Dopóki liczba absolwentów li- 
ceów była niższa niż liczba miejsc w szkołach wyższych i w szkołach za- 
wodowych pomaturalnych, dopóty rysował się on raczej jako problem 
pedagogiczny. Dlatego wysiłek szkoły ogólnokształcącej zmierzał do wy- 
robienia odpowiednich umiejętności i sprawności manualnych. Obecnie 
zarysował się nowy aspekt tego problemu: znaczna część absolwentów 
szkoły średniej nie podejmuje studiów w szkołach wyższych i pomatu- 
ralnych i staje wobec konieczności podjęcia pracy zawodowej. 

Czy szkoła średnia ogólnokształcąca może podjąć się przysposobienia 
do zawodu swoich wychowanków? Wydaje się to możliwe, jeśli nie bę- 
dzie kształceniem zakończonym zdobyciem kwalifikacji równorzędnych 
z tymi, które daje szkoła zawodowa. Szkoła ogólnokształcąca przestałaby 
nią być, gdyby przejęła zadania szkoły zawodowej. 

Analiza specjalności zawodowych, w których w toku nauki szkolnej 
w liceum ogólnokształcącym można opanować poważny zakres teoretycz- 
nego i praktycznego przygotowania do pracy zawodowej, wykazała, że 
liceum ogólnokształcące może podjąć się przysposobienia do niektórych 
zawodów w różnych gałęziach produkcji w przemysłach: chomicznym 
(laborant i aparatowy), elektrotechnicznym (montaż maszyn, urządzeń 
i instalacji elektrotechnicznych), maszynowym (mechanika precyzyjna), 
poligraficznym (introligatorstwo, typografia, reprodukcja), włókienni- 
czym (dziewiarstwo, przędzalnictwo, tkactwo), odzieżowym (krawiectwo, 
bieliźniarstwo, malowanie tkanin), ceramicznym (zdobnicy szkła i cera- 
miki), galanteryjnym i zabawkarskim. 

Nie mniejsze możliwości istnieją w zakresie przysposobienia uczniów 
do pracy w administracji i tzw. usługach — w obrocie towarowym, admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej, w łączności, komunikacji, nawet 
w dziedzinie oświaty i kultury (bibliotekarstwo i księgarstwo) i służby 
zdrowia (laborant, opiekunka dziecięca). W rolnictwie oprócz przysposo- 
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bienia do pracy w zakresie specjalności przemysłowych i tzw. usługo- 
wych liceum może przysposabiać do pracy w takich specjalnościach, jak 
uprawa szklarniowa warzyw i kwiatów, drobiarstwo, chów zwierząt fu- 
terkowych, pszczelarstwo. Na pewno lista tych zawodów i specjalności 
nie jest zamknięta. Można np. do niej dorzucić przysposobienie do poszu- 
kiwanych zawodów typu fotografika i kosmetyka, 


Rzecz zrozumiała, że szkoła średnia ogólnokształcąca może dać tylko 
przysposobienie do tych zawodów, tj. zapoznać z elementami problema- 
tyki teoretycznej zawodu i oswoić z praktyką zawodową, a nie wykształ- 
cić wykwalifikowanego technika. Zdobycie kwalifikacji zawodowych 
przez absolwenta liceum powinno się odbywać po ukończeniu szkoły bądź 
w czasie pracy zawodowej, bądź na odpowiednich specjalnych kursach 
zawodowych. 


Przysposobienie zawodowe uczniów liceów ma zapewnić im perspek- 
tvwę zawodową w wypadku, jeśli nie podejmą oni dalszeso kształcenia 
się w szkołach wyższych. Obowiązek zapewnienia perspektywy zawodo- 
wej absolwentowi nie ogranicza możliwości szkoły ogólnokształcącej, 
przeciwnie — poszerza je i sprowadza na grunt realny powiązanie jej za- 
dań z życiem społecznym kraju, zbliża do problematyki, którą młodzież 
żyje na co dzień — do spraw naszej gospodarki narodowej i udziału 
w niej wychowanków szkoły. 


Czy wszyscy uczniowie szkoły średniej ogólnokształcącej powinni 
otrzymać przysposobienie zawodowe? Nie byłoby to ani celowe, ani nawet 
możliwe. Przysposobienie do określonego zawodu uczniów, zamierzają- 
cych się kształcić w szkołach wyższych i pomaturalnych, pociągałoby za 
sobą obciążenie ich materiałem nauczania i praktyką, którą by się nie in- 
teresowali z powodu innej perspektywy zawodowej. Ze względów wycho- 
wawczych byłoby więc niecelowe, ze względów ekonomicznych niepożą- 
dane, ponieważ nakłady na kształcenie zawodowe, nawet tylko ograni- 
czone do zakresu przysposobienia do niektórych zawodów, musiałyby być 
znaczne, a byłyby w zasadzie zmarnowane, jeśliby absolwenci liceów nie 
podejmowali pracy w tych zawodach. 


Dlatego jedynie słuszna wydaje się zasada dobrowolności przysposobie- 
nia zawodowego. 


Na przysposobienie zawodowe szkoła mogłaby przeznaczyć 120 godzin 
lekcyjnych przewidzianych w klasie najwyższej na zajęcia seminaryjne. 
Uczniowie rezygnujący ze studiów wyższych lub zainteresowani w zdo- 
byciu przysposobienia zawodowego nie byliby skupieni w zespołach semi- 
naryjnych, o których była mowa w rozdziale o zróżnicowaniu kształce- 
nia w liceum, ale zgodnie ze swoimi zainteresowaniami i planami życio- 
wymi uczyliby się teorii i praktyki odpowiedniego zawodu. Nauka ta mo- 
głaby się odbywać równie dobrze w szkole, jak w zakładach pracy lub na- 
wet w szkołach zawodowych na podstawie odpowiednich umów między 
liceum a instytucjami podejmującymi się kształcenia jego uczniów. 


Przysposobienie zawodowe staje się jeszcze jedną formą zróżnicowa- 
nia wykształcenia na poziomie średnim, wzbogacającą pracę liceum ogól- 
nokształcącego i wyrównującą jego pozycję w stosunku do średniej 
szkoły zawodowej. 
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Ewolucja, którą szkoła średnia ogólnokształcąca powinna przejść 
w okresie swej reformy, wymaga daleko idącej modernizacji metod nau- 
czania, niemożliwej bez poważnej rozbudowy jej bazy loka!'owej, wypo- 
sażenia w pomoce naukowe i urządzenia dydaktyczne; wymaga również 
podniesienia poziomu przygotowania naukowego i pedagogicznego nau- 
czycieli szkół średnich. 

Liceum spełni swoje zadanie dydaktyczno-wychowawcze tylko wtedy, 
gdy stanie się nowocześnie zorganizowanym i wyposażonym zakładem 
dydaktyczno-wychowawczym. 

Profil dydaktyczno-wychowawczy szkoły średniej ogólnokształcącej 
staje się w tych warunkach podstawą do planowania zmian w organizo- 
waniu szkół, w tworzeniu warsztatu dydaktycznej pracy nauczycieli, 
w ukierunkowywaniu dokształcania i doskonalenia nauczycieli. 

Nowe oblicze szkoły ogólnokształcącej wymaga poważnego wysiłku 
zmierzającego do wypracowania efektywnych metod nauczania, zwłaszcza 
wdrażania postępu technicznego w pracy dydaktyczno-wychowawczej 
szkół. Stąd apel do przedstawicieli nauk pedagogicznych, aby dostrzegli 
złożoność procesów dydaktyczno-wychowawczych w tym szkolnictwie 
i podjęli badania, które pomogą organizatorom szkolnictwa w przeprowa- 
dzeniu reformy, jest tu szczególnie gorący, 

Nowoczesność organizacji liceum ogólnokształcącego wymaga uwzględ- 
nienia zgodnego z naukowymi zasadami podziału pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej między nauczycieli-specjalistów, wymaga przestrzegania od- 
powiedniego rytmu tej pracy, zapewniającej opłacalność nakładów na 
kształcenie młodzieży. 

Wszystko przemawia za tym, że modernizacja pracy liceum, tj. wszech- 
stronność wykształcenia zapewnioną przez szkołę, wprzęgnięcie do pracy 
dydaktyczno-wychowawczej nowoczesnej techniki służącej do przekazy- 
wania informacji, laboratoryjny system nauczania przedmiotów ści- 
słych — umożliwią osiągnięcie wysokiej efektywności pracy liceum. 

Nowe oblicze liceum ogólnokształcącego wymaga zmian w systemie 
kształcenia nauczycieli. Sprzyja tym zmianom dyskusja nad reformą uni- 
wersytetów. Jej uczestnicy dostrzegają potrzeby szkoły średniej, a zna- 
jomość jej problematyki uważają za warunek, który musi być spełniony 
przez absolwentów kierunków nauczycielskich nowoczesnego uniwersy- 
tetu. Ale problem kształcenia nauczycieli szkół średnich jest tak złożony, 
a potrzeby w tym zakresie tak wielkie (około 100 tys. osób w ciągu 10-le- 
cia 1966—1975), że zasiugują na osobne rozpatrzenie. 


Kierunki doskonatenia planowania | zarządzania gospodarką 


w świetle wytycznych W Zjazdu partii”) 


Oddziaływanie bodźców ekonomicznych 
na oszczędności materłałowe w przemyśle 


BRONISŁAW BLASS 


Celowość i konieczność oszczędnego zużywania surowców i materiałów 
w procesie produkcji nie wymagają dowodu. Jest to jedna z dziedzin 
oszczędności pracy społecznej, do której według znanego określenia spro- 
wadza się w istocie rzeczy cała ekonomia. W naszych warunkach zagad- 
nienie oszczędności surowcowych i materiałowych ma szczególne znacze- 
nie. Gospodarka polska przechodzi okres szybkiego rozwoju, wymagaja- 
cego wszechstronnej mobilizacji rezerw. Dotyczy to w szczególności re- 
zerw tkwiących w możliwości bardziej efektywnego wykorzystania środ- 
ków produkcji, a wśród nich przedmiotów pracy w postaci surowców 
i materiałów. Jak wiadomo, kraj nasz nie zalicza się do szczególnie boga- 
tych, jeśli idzie o zasoby surowcowe. Wprawdzie przeprowadzane inten- 
sywne badania geologiczne pozwalają na zwiększenie produkcji trady- 
cyjnie u nas wydobywanych surowców i paliw, a nawet stwarzają możli- 
wości stopniowego rozszerzenia ich wachlarza, mimo to musimy się jed- 
nak liczyć z koniecznością sprowadzania z zagranicy wielu ich rodzajów 
i w stosunkowo dużych ilościach. Poza tym większe wydobycie czy pro- 
dukcja własnych surowców i materiałów wymaga stosunkowo dużych, 
a przy tym z reguły długotrwałych i kapitałochłonnych inwestycji. W tych 
warunkach odcinek surowcowo-materiałowy musi być uznany za limitu- 
jacy rozwój naszej gospodarki, a problemy oszczędności w zużyciu su- 
rowców i materiałów urastają do zagadnień decydujących w istotnym 
stopniu o warunkach i tempie osiągania postępu ekonomicznego w na- 
szym kraju. 

Z tych przyczyn uchwały IV Zjazdu PZPR poświęcają stosunkowo dużo 
uwagi zagadnieniom oszczędności materiałowych. Postulują one m. in. 
skierowanie w większym stopniu bodźców tkwiących w systemie płac na 
osiąganie obniżki kosztów materiałowych. Postulują one również dosko- 
nalenie mierników oceny pracy przedsiębiorstw oraz innych poza syste- 
mem płac dźwigni ekonomicznych dla obniżki tych kosztów stwierdzając, 


*) Dalszy ciąg dyskusji, zapoczątkowanej w poprzednim numerze „Nowych Dróg”. 
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Że „..niezbędne jest wzmożenie materialnego zainteresowania uzyska- 
niem oszczędności materiałowych”. 

Na tle uchwał IV Zjazdu PZPR wydaje się celowe scharakteryzowanie 
sposobu.oddziaływania obecnie stosowanych bodźców ekonomicznych na 
kształtowanie się zużycia materiałów. Problem ten należy rozpatrzyć 
w dwóch aspektach: w aspekcie wielkości zużycia materiałów na kon- 
kretny wyrób oraz w aspekcie struktury produkcji, która może być bar- 
dziej lub mniej materiałochłonna z punktu widzenia składającego się na 
nią asortymentu wyrobów. Wielkość zużycia materiałowego na jednostkę 
wyrobu zależy od prawidłowego ustalenia norm tego zużycia, od ich 
aktualizowania stosownie do osiąganego postępu technicznego, od prze- 
strzegania tych norm z ewentualnym uwzględnieniem dolnych tolerancji, 
jeśli obowiązujące normy tego rodzaju tolerancje przewidują. Konieczna 
jest oczywiście należyta kontrola przestrzegania tych norm, powiązana 
z kontrolą jakości produkcji. Innym zagadnieniem jest problem bardziej 
lub mniej materiałochłonnej struktury produkcji. Przy tym samym bo- 
wiem poziomie zużycia surowców lub materiałów na jednostkę produkcji 
dobór asortymentu wytwarzanych wyrobów może w skxali przedsiębior- 
stwa, gałęzi gospodarki i jej całości prowadzić do większego lub mniej- 
szego zużycia surowców i materiałów. Problem oddziaływania bodźców 
na kształtowanie się zużycia materiałów należy rozpatrzyć również 
w aspekcie działania bodźców tzw. indywidualnych, tj. systemu płac, 
i bodźców tzw. kolektywnych, tj. zbiorowych premii i nacród. Należy 
jednak pamiętać o tym, że rozróżnienie to jest w pewnym stopniu umow- 
ne oraz że w ocenie należy uwzględnić wzajemne uwarunkowanie kie- 
runków i siły działania obu tych rodzajów bodźców. 

Otóż bodźce stymulujące oszczędności materiałowe, tkwiece w systemie 
płac, sprowaczają się do stosowania w nicxtórych gałęziach produkcji 
w niewielkim zresztą zasięgu zachęt w dzieczinie przestrzegania norm zu- 
życia poszczególnych rodzajów surowców, paliwa i energii lub obniżenia 
tego zużycia poniżej ustalonych norm. Szersze posługiwanie się tvmi za- 
chętami utrudnia brak w wielu gałęziach gospodarki technicznie uza- 
sadnionych norm zużycia materiałowego, niedostateczny postęp w dzie- 
dzinie ustalania tych norm oraz niedociągnięcia w zasresie kontroli zu- 
życia materiałów. 

Jeśli idzie o bodźce kolektywne (fundusz premiowania pracowników 
umysłowych i fundusz zakładowy), to ich system u nas w dużej mierze 
opiera się na wskaźnikach wzrostu zysku lub obniżki kosztów własnych. 
Z założenia swego bodźce te powinny stymulować przede wszystkim 
oszczędności materiałowe, jako główne źródło osiągania poprawy ren- 
towności przedsiębiorstw. Zainteresowanie bowiem pracowników wzro- 
stem indywidualnych zarobków nie pozwala często na to, by obniżanie 
kosztów osobowych stało się w decydującej mierze czynnikiem osiągania 
tej poprawy. W praktyce jednak nie uzyskujemy przez działanie bodź- 
ców kolektywnych pożądanych rezultatów w dziedzinie oszczędności ma-. 
teriałowych. Szersza analiza przyczyn tego stanu rzeczy przekraczałaby 
ramy niniejszego artykułu, dlatego też ograniczymy się tylko do pod- 
kreślenia niektórych momentów charakteryzujacych to zagadnienie. 

Fundusz płac jest w naszej gospodarce limitowany przez narodowy 
plan gospodarczy. Jednym ze skutków tego stanu rzeczy jest to, że w ta- 
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kim zakresie, w jakim pfoces technologiczny umożliwia przedsiębiorstwu 
dokonanie wyboru między zastosowaniem pracy żywej a zastosowaniem 
pracy uprzedmiotowionej w surowcach i materiałach — jest ono skłonne 
do wybrania tej drugiej możliwości. W tej dziedzinie może ono bowiem 
powziąć samodzielną decyzję, gdy tymczasem uprawnień do samodziel- 
nego zwiększenia funduszu płac przedsiębiorstwo nie posiada. 


Fundusz płac jest u nas w większości wypadków relacjonowany do 
wartości produkcji, wyrażonej w miernikach wartości produkcji global- 
nej lub towarowej, tj. w miernikach brutto. Stosowanie mierników war: 
tości produkcji brutto skłania przedsiębiorstwa szeregu gałęzi produkcji 
do kształtowania asortymentu produkcji w taki sposób, by kosztem ewen- 
tualnego większego zużycia materiałów uzyskać możliwie najkorzyst- 
niejszą relację między wartością produkcji a funduszem płac. Skutkiem 
tego stanu rzeczy jest niedostateczny postęp w dziedzinie oszczędności 
w zużyciu materiałów oraz nieprawidłowa w niektórych gałęziach prze- 
mysłu asortymentowa struktura produkcji. Dotyczy to w określonej mie- 
rze zarówno środków produkcji, jak i przedmiotów spożycia. 


Stopa rentowności poszczególnych wyrobów czy grup asortymentowych 
jest niejednokrotnie silnie zróżnicowana. Zróżnicowanie to działa w kie- 
runku wyboru asortymentu produkcji o najkorzystniejszych dla wytwórcy 
relacjach między ceną a kosztem własnym. Zainteresowanie takim wy- 
borem wiąże się zarówno z mierzeniem funduszu płac wartością produkcji 
brutto (bardziej rentowna produkcja reprezentuje często większą war- 
tość produkcji), jak i z wpływem takiego wyboru na osiąganą wielkość 
zysku lub obniżki kosztów własnych (mierzonej udziałem kosztów w war- 
tości produkcji). Możliwości osiągania w ten sposób bądź poprawy wy- 
ników finansowych, bądź obniżki kosztów własnych spychają na dalszy 
plan zainteresowanie obniżką kosztów materiałowych, która często nie 
może dać takich efektów, jak dobór korzystnej dla przedsiębiorstwa 
z punktu widzenia rentowności struktury asortymentowej produkcji. 


Oczywiście możliwości wyboru przez przedsiębiorstwa bardziej mate- 
riałochłonnego asortymentu produkcji lub asortymentu bardziej rentow- 
nego zależą od tego, w jakim stopniu przedsiębiorstwu w ogóle pozostawia 
się swobodę w tej dziedzinie. W szeregu wypadków zależą one również 
od tego, czy w danej gałęzi przemysłu istnieje przewaga producenta nad 
odbiorcą i możliwość narzucenia mu dogodnego dla dostawcy asorty- 
mentu produkcji. 


Obowiązujące zasady gospodarowania funduszem płac i kontroli w tym 
zakresie przewidują możliwość usprawiedliwiania w niektórych gałęziach 
przemysłu przez zjednoczenia, a w innych przez banki przekroczeń fun- 
duszu płac wówczas, gdy uzyskuje się co najmniej ekwiwalentną i zwią- 
zaną z tym przekroczeniem obniżkę kosztów materiałowych. Praktvka 
wykazuje jednak, że z tych możliwości przedsiębiorstwa korzystają 
w ograniczonym stopniu. Wynika to stąd, że możliwości mniejszego zu- 
życia surowców i materiałów przez dodatkowe zastosowanie pracy żywej 
występują w stosunku do konkretnych wyrobów w ograniczonej ilości 
gałęzi produkcji. Jeżeli możliwości takie istnieją, powstają niekiedy trud- 
ności w udowodnieniu przez przedsiębiorstwo zastosowania tego rodzaju 
substytucji, nie uwzględnionej w planie przedsiębiorstwa. Plany bowiem 


przedsiębiorstw nie są opracowywane z taką szczegółowością, która by 
umożliwiała sprawdzenie (i to w krótkim stosunkowo czasie), w jakim 
stopniu taka substytucja w stosunku do założeń planu nastąpiła. Wresz- 
cie ocena, czy substytucja była w danym wypadku uzasadniona, wymaga 
znajomości technologii produkcji, co często przekracza możliwości pra- 
cowników banku, wówczas gdy prawo usprawiedliwiania tego rodzaju 
przekroczeń funduszu płac im przysługuje. 


W sumie charakterystyka sposobu oddziaływania obecnie stosowanych 
bodźców ekonomicznych na kształtowanie się zużycia materiałów pro- 
- wadzi do wniosku, że uwzględnienie tego czynnika przy indywidualnym 
wynagrodzeniu za pracę jest niedostateczne, że wobec limitowania fun- 
duszu płac i określania jego rozmiarów za pomocą wskaźnika wartości 
produkcji brutto powstaje zachęta do wyboru bardziej materiałochłon- 
nych wyrobów, że ten sam czynnik oraz bodźce kolektywne oparte na fi- 
nansowych wynikach działalności przedsiębiorstw skłaniają je do wyboru 
najbardziej rentownych rodzajów produkcji, co spycha zainteresowanie 
obniżką kosztów materiałowych na dalszy plan, że wreszcie zakres możli- 
wości indywidualnej oceny dla uznania substytucji zużycia surowców 
i materiałów przez zastosowanie pracy żywej jest ograniczony. Oznacza 
to nie tylko, że nie ma dostatecznie skutecznych bodźców ekonomicznych, 
które by stymulowały oszczędności materiałowe, lecz również że w tym 
zakresie działają określone antybodźce. 


W jakich kierunkach należałoby w związku z tym poszukiwać możli- 
wości zmiany tej sytuacji i zrealizowania powziętych w tej sprawie 
uchwał IV Zjazdu partii dla osiągnięcia istotnego postępu w dziedzinie 
usprawnienia tej dziedziny naszej gospodarki? 

Przy próbie udzielenia odpowiedzi na to pytanie przyjmuje się często 
założenie, że obecna sytuacja gospodarcza kraju i aktualne metody za- 
rządzania gospodarką i planowania gospodarczego nie pozwalają na od- 
stąpienie od dyrektywnego kształtowania funduszu płac w ramach usta- 
leń narodowego planu gospodarczego. Należy jednak podkreślić, że sprawa 
ta jest dyskusyjna. W szeregu propozycji dotyczących reformy zasad za- 
rządzania socjalistyczną gospodarką i metod jej planowania wysuwa się 
postulaty odejścia od zasady limitowania funduszu płac lub przynaj- 
mniej jej istotnego ograniczenia. Postulat taki mieści się np. w propozy- 
cjach oparcia działalności przedsiębiorstw jedynie na dyrektywach w za- 
kresie dostaw określonej ilości i rodzaju wyrobów przy zainteresowaniu 
przedsiębiorstw rentownością produkcji opartą na wieloletnich skalach 
materialnej zachęty. Według tej propozycji inne dyrektywy miałyby obo- 
wiązywać tylko jednostki nadrzędne przedsiębiorstw. Postulat taki wy- 
suwa się również w propozycjach skierowania wysiłku przedsiębiorstw 
na osiąganie czystego dochodu (obejmującego m. in. zysk i fundusz płac) 
zamiast zysku — ze względu na to, że między dążeniem do osiągania 
zysku a dążeniem do maksymalizacji płac istnieje sprzeczność wówczas, 
gdy płace obciążają koszty własne. Postulat taki mieści się implicite we 
wnioskach (i eksperymentach) dotyczących stosowania normatywów 
pracochłonności jako mierników oceny pracy przedsiębiorstw w odnie- 
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sieniu do większości gałęzi produkcji *). Szersze omówienie tej proble+ 
matyki przekraczałoby jednak ramy niniejszego artykułu, 


Zakładając więc utrzymanie zasady dyrektywnego kształtowania fun- 
duszu płac chcielibyśmy wskazać na następujące kierunki poszukiwań 
bodźcowego oddziaływania na obniżkę kosztów materiałowych: 


1) Przyspieszenie procesu przejścia z mierników wartości produkcji 
brutto na mierniki produkcji netto. Sytuacja jest w tej dziedzinie obecnie 
taka, że przedsiębiorstwa wytwarzające ponad 30 procent produkcji opie= 
rają swą działalność na wartościowych miernikach netto lub miernikach 
ilościowych. Do pozostałych przedsiębiorstw, a jest ich ilościowo ' bardzo 
dużo, stosuje się w dalszym ciągu mierniki brutto. Wychodzi sie przy tym 
z założenia, że wprowadzenie w nich wyspecjalizowanych mierników netto 
wymaga dłuższego okresu prób i eksperymentów. 


Poszukiwanie i eksperymentowanie takich mierników, które by mogły 
być uznane za optymalne w danej gałęzi przemysłu, jest na pewno uza- 
sadnione. Nie jest jednak słuszne dalsze stosowanie i to przez długi jesz- 
cze czas w większości gałęzi przemysłu mierników niewątpliwie naj- 
mniej przydatnych do określenia wielkości funduszu płac i stymulowanie 
przez płace obniżki kosztów materiałowych, jakimi są produkcja globalna 
w cenach niezmiennych i produkcja towarowa w cenach zbytu. 


Mienie niewątpliwie lepszym byłaby produkcja globalna lub towa- 
rowa określona w cenach fabrycznych. Mierniki wyrażone w cenach fa- 
brycznych usunęłyby jednak i to częściowo tylko jedną z wadliwości sto- 
sowania miernika produkcji towarowej w cenach zbytu, a mianowicie 
znaczne zróżnicowanie rentowności względnie zyskowności wyrobów 
i grup wyrobów w ramach danej gałęzi produkcji. Nie usunęłyby one 
jednak tendencji do produkowania wyrobów bardziej materiałochłon- 
nych. Obie te tendencje mogłoby natomiast osłabić stosowanie cen fab- 
rycznych netto, tj. pomniejszonych o wartość uwzględnionych przy ich 
ustalaniu materiałów bezpośrednich i zysk. Ich zaletą byłoby przy tym 
to, że mogłyby one być w stosunkowo szerokim zakresie i szybko wpro- 
wadzone bądź według istniejących, bądź według nowo ustalanych cen 
fabrycznych. Nie wykluczałoby to stosowania mierników doskonalszych, 
tam gdzie one zostały lub mogą być już obecnie wprowadzone, ani też 
kontynuowania lub podejmowania dalszych eksperymentów. 


Istnieje również możliwość zastosowania jako mierników oceny pracy 
przedsiębiorstw cen zbytu netto, tj. pomniejszonych o koszty materiałów 
bezpośrednich i akumulację bądź zysk. Merytorycznie nie ma różnicy 
między stosowaniem cen fabrycznych netto i ceny zbytu netto, jedynie 
techniczna podstawa ich wyliczenia może być różna. Przyjęcie cen zbytu 
netto mogłoby się w niektórych gałęziach produkcji okazać technicznie 
łatwiejsze. 
©) Podkreślić jednak należy, że w tej mierze stanowiska są rozbieżne. Niektórzy 
ekonomiści uznając limitowanie funduszu płac za konieczne uważają, że można je 
utrzymać przy stosowaniu tego miernika. Wydaje się, że doświadczenia przemysłu 
drzewnego, mięsnego czy maszynowego, gdzie mierniki takie stosuje się powszech- 
nie lub eksperymentalnie, takiej możliwości nie potwierdzają. 
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. Rozważając tę propozycję należy wziąć pod uwagę, że tak pomyślane 
ceny netto nie mogą być uznane za optymalne rozwiązanie problemu 
mierników. Przy ich wprowadzeniu w niektórych gałęziach produkcji 
konieczne stanie się równoczcesne zastosowanie przynajmniej na okres 
przejściowy pewnych amortyzatorów (np. w dziedzinie skutków przejścia 
na zmniejszony zakres kcoperacji, w dziedzinie zatrudnienia itd.). Nie- 
mniej podstawowe bolączki stosowania mierników brutto by usunięto. 

2) Zakładając stosunkowo szybkie przejście na mierniki netto (bez 

czego dalsze propozycje na temat stymulowania oszczędności materiało- 
wych miałyby bardzo ograniczony walor), należy rozważyć możliwości 
stworzenia pozytywnych zachęt do oszczędności materiałowych. 
„ Jeśli idzie o system wynagradzania pracowników, wydaje się konieczne 
rozszerzenie zakresu powiązania płac i premii pracowników z osiągnię- 
ciami w dziedzinie oszczędności materiałowych. W stosunku do pracow- 
ników umysłowych, a szczególnie inżynieryjno-technicznych, rozwiązania 
powinny pójść w kierunku szerokiego uwzględnienia osiągnięć w tej dzie- 
dzinie w ramach obowiązującego systemu funduszu premiowego. 

System ten przewiduje możliwość ustalania konkretnych zadań dla po- 
szczególnych zespołów pracowniczych i uzależnienie premii od ich wyko- 
nania na zasadzie systemu punktowego. Elastyczność tego systemu 
pozwala na szczególnie wysokie punktowanie osiągnięć w dziedzinie ob- 
niżki kosztów materialowych, zwłaszcza w zakresie materiałów deficyto- 
wych i importowanych. Jeśli idzie o robotników, to w systemie akordo- 
wym celowe jest rozpatrzenie możliwości uwzględnienia przy ustalaniu 
zarobków co najmniej dotrzymania obowiązujących norm zużycia mate- 
riałów lub kształtowania tego zużycia na poziomie dolnej granicy toleran- 
cji, jeśli norma taką granicę zawiera. Ewentualne dopiaty do stawek 
akordowych za obniżenie zużycia w stosunku do normy mosłyby być sto- 
sowane jedynie w zupełnie wyjątkowych wypadkach, ponieważ zadanie, 
jakie robotnikowi można postawić, polega w zasadzie na obowiązku do- 
trzymania obowiązującej nermy. Wskazanie na możliwości obniżenia nor- 
my bez szkody dla jakości wyrobu powinno być traktowane raczej jako 
racjonalzacja i wynagradzane w trybie przewidzianym dla popierania 
ruchu racjonalizatorskiego. W stosunku do robotników wynagradzanych 
w systemie dniówkowo-premiowym problem oszczędności materiałowych 
mógłby być uwzględniony przy kształtowaniu wysokości funduszu pre- 
miowego i jego podziale. | 

W zakresie zasad korekty i kontroli funduszu płac proponuje się nie- 
kiedy przejście na taki system, w którym przekroczenie funduszu płac 
mogłoby być uznane za nie usprawiedliwone tylko wówczas, gdy równo- 
cześnie następuje przekroczenie planowanego udziału kosztów własnych 
-*w wartości produkcji. Oznacza to pozostawienie przedsiębiorstwom cał- 
kowitej swobody w kształtowaniu wzajemnych relacji między kosztami 
pracy żywej a pozostałymi kosztami przy dotrzymaniu planowych pro- 
porcji między całością kosztów a wartością produkcji. Sankcje za prze- 
kroczenie funduszu plac stosowano by wówczas tylko w razie równoczes- 
nego przekroczenia zarówno udziału tego funduszu, jak i udziału kosztów 
własnych w wartości produkcji. W tym przypadku potrącanie przekro- 
czeń funduszu płac z funduszu premiowego dotyczyłoby oczywiście jedy- 
nie sumy przekroczenia funduszu płac nie skompensowanej obniżką pozo- 
stałych kosztów. Propozycje te stworzyłyby niewątpliwie warunki do 
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znacznego uelastycznienia działalności przedsiębiorstw w dziedzinie sub- 
stytucji między nakładami pracy żywej i uprzedmiotowionej. 

Równocześnie jednak kwestionuje się celowość i możliwość ich szero- 
kiego zrealizowania. Podnosi się w szczególności, że brak jest powszech: 
nej współzależności między poziomem ogółu kosztów materiałowych lub 
ógółu bezpośrednich kosztów materiałowych a wysokością nakładów 0%- 
bowych zarówno w skali całego przemysłu, jak i poszczególnych jego 
gałęzi. Brak ten uniemożliwia zastosowanie w sposób automatyczny z: 
sady relacjonowania wysokości obniżki kosztów materiałowych do zwią- 
zanych z tą obniżką dodatkowych nakładów funduszu płac. Podnosi się 
również, że ścisłe określenie wysokości obniżki kosztów materiałowych 
w stosunku do planu natrafia w większości wypadków na poważne trud: 
ności z powodu braku technicznie uzasadnionych norm zużycia materiało- 
wego, braku ścisłych kryteriów podziału materiałów na bezpośrednie 
i pośrednie oraz niedostatecznej szczegółowości planowania, ewidencji 
i rozliczania kosztów. 


Wydaje się, że problemu tego nie można rozstrzygnąć bez przeanaliz0- 
wania go w skali poszczególnych gałęzi produkcji, a w ich ramach w skal 
poszczególnych przedsiębiorstw. Jedynie przez konkretne rozeznanie sy- 
tuacji można określić, w jakim stopniu w danej gałęzi produkcji czy 
. przedsiębiorstwie istnieje bezpośredni i stale występujący związek mię 
dzy kształtowaniem się kosztów osobowych i materiałowych oraz ro- 
strzygnąć sprawę celowości stymulowania substytucji w tym zakresie. 
Szczegółowe badania mogą również ujawnić istnienie takich związków 
tylko w zakresie kosztów własnych poszczególnych wyrobów lub ich grup 
o istotnym znaczeniu dla gospodarki przedsiębiorstwa, a nie w skali całegt 
przedsiębiorstwa. Wreszcie na podstawie konkretnych analiz można 0! 
dojść do wniosku, że silne stymulowanie obniżki kosztów materiałowy 
przez zwiększanie z tego tytułu funduszu płac jest w określonych warun: 
kach celowe i opłacalne ze względów ogólnogóspodarczych nawet mimi 
braku bezpośredniego związku substytucyjnego między obu tymi grupami 
kosztów. W tym wypadku umożliwienie przedsiębiorstwu zwiększenia 
funduszu płac stanowiłoby formę premiowania jego pracowników za wat: 
ne w skali ogólnogospodarczej osiągnięcia w dziedzinie oszczędności m4: 
teriałowych. W każdym z takich wypadków musiałoby się równocześnie 
rozważyć sprawę stosunku, w jakim dopuszcza się do kompensaty między 
obniżką kosztów materiałowych, a wzrostem funduszu płac, z tym że ct 
kowita wartościowa kompensata musiałaby być uzasadniona szczególnymi 
względami. 

Zaznaczyć należy, że szerokie stosowanie powyższych zasad mogłoby 
spowodować szereg ujemnych konsekwencji. Ponieważ oszczędności me* 
teriałowe nie zawsze działają w kierunku zwiększenia masy towarów 
rynkowych czy też nie zawsze działają w tym kierunku w sposób bezpo 
średni i równoczesny, wzrost funduszu płac może — zwłaszcza wobec 
braku dostatecznych rezerw — spowodować zakłócenie równowagi ryn- 
kowej. W rozmaitych gałęziach produkcji i przedsiębiorstwach rezerwy 
obniżenia kosztów materiałowych są różne. Ich wykorzystanie i zwiększe 
nie w tej drodze zarobkow pracowników mogłoby wskutek tego wywrzeć 
ujemny wpływ na proporcje płac między gałęziami produkcji i przedsię- 
biorstwami. Istniejące jeszcze poważne mankamenty w dziedzinie plano 
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wania I ewidencji kosztów własnych nie dają w szeregu wypadków dosta- 
tecznie obiektywnej podstawy do oceny, czy osiągnięto w ogóle oszczęd- 
ności materiałowe i w jakich rozmiarach. 

W zwiazku z tym uważa się, że w pozostałych galeziach produkcji 
i przedsiębiorstwach należałoby wobec tego jedynie uclastycznić istnie- 
jący obecnie tryb uwzględniania w drodze indywidualnych decyzji kom- 
pensaty między nakładami pracy uprzedmiotowionej i pracy żywej. 
Przede wszystkim praktyka w tej dziedzinie powinna być ujcdnolicona. 
Uwzględniając nową, zarysowującą się w naszym systemie gospodarczym 
rolę zjednoczeń, im właśnie należałoby przyznać prawo decyzji w tej 
mierze w stosunku do wszystkich przedsiębiorstw. Decyzje takie mogłyby 
przy tym być podejmowane bądź ex ante, bądź ex post, z tym że w cią- 
gu roku można by je oprzeć na odpowiednich oświadczeniach przedsię- 
biorstw, a dopiero po zakończeniu roku na analizie ich gospodarki w dzie- 
dzinie zużycia pracy żywej i uprzedmiotowionej. Uogólnienie dcświadczeń 
z praktyki usprawiedliwiania przekroczeń funduszu płac na podstawie 
incydentalnej oceny celowości substytucji między tymi dwon:a rodzajami 
pracy pozwoliłoby na rozszerzenie zakresu stosowania ogólnicejszych kry- 
teriów tej substytucji. 


Podsumowując wnioski dotyczące kierunków doskonalenia boczców 
oddziałujących na oszczędną gospodarkę materiałową należy wskazać, że: 

Sprawą pierwszorzędnej wagi jest odejście w szerokiej skali cd stoso- 
wania wartości produkcji brutto jako miernika oceny pracv przedsię- 
biorstw. Pozwoli to na istotne ograniczenie tendencji do kszta!towania 
struktury asortymentu produkcji w sposób preferujący wyroby bardziej 
materiałochłonne. Wprowadzenie mierników wartości produkcji netto, 
eliminujących nie tylko koszt materiałów bezpośrednich, lecz również 
zysk, przyczyni się również do osłabienia tendencji do wyboru rajbar- 
dziej rentownej produkcji, zwłaszcza jeśli równocześnie bodźce ko!ek- 
tywne zostaną skierowane na maksymalizację zysku; a nie pełnej acumu- 
lacji finansowej. 

Jednym z czynników stymulowania oszczędności materiałowych może 
i powinno się stać szerokie uwzględnienie tego czyrnika w obowiązuią- 
cym systemie premiowania pracowników umysłowych oraz wykorzysta- 
nie możliwości częściowego uzależnienia wynagrodzeń robotników pra- 
cujących w systemie akordowym oraz premii roootników pracujących 
w systemie dniówkowo-premiowym od przestrzegania norm zużycia ma- 
teriałów. 

Rozważone powinny być również w skali poszczególnych gałęzi pro- 
dukcji i przedsiębiorstw celowość i możliwość dopuszczenią do substy- 
tucji między zużyciem pracy żywej i uprzedmiotowionej na podstawie 
z góry ustalonvch w tej mierze ogólnych uprawnień przedsiębiorstw. 
Tryb incydentalnego uwzględniania takiej substytucji i usprawiedliwia- 
nia na tej podstawie ewentualnych przekroczeń funduszu plac powinien 
być ujednolicony i uelastyczniony. 

Wnioski powyższe — jak sądzę —- wiążą się jak najbardziej z poszu- 
kiwaniami zmierzającymi do doskonalenia systemu zarządzania gospo- 


127 


darką narodową i metod planowania gospodarczego w myśl wytycznych 
IV Zjazdu partii. Chodzi o osiągnięcie postępu w stosunku do obecnej sy- 
tuacji, którą charakteryzuje zbyt słabe oddziaływanie bodźców ekono- 
micznych na osiąganie oszczędności materiałowych, a nawet istnienie sze- 
regu antybodźców w tej dziedzinie. Wnioski dalej idące wymagałyby roz- 
patrzenia celowości i możliwości wprowadzenia takich zmian w naszym 
systemie gospodarczym, jak np. oparcie bodźców na wielkości czystege 
dochodu .(tj. płac i zysku) a nie wielkości zysku, odejście od limitowani: 
funduszu płac i szeregu innych. Zmieniłoby to oczywiście całkowici 
płaszczyznę rozważań nad kierunkami doskonalenia bodźców oddziałuja- 
cych na oszczędności materiałowe. 


O zadaniach i formach 
organizacyjnych zjednoczeń 


BOHDAN GLIŃSKI 


Wszelkie zmiany w systemie zarządzania, aby były korzystne i spe- 
niały pokładane w nich nadzieje, muszą uwzględniać potrzeby i — można 
by powiedzieć — „interesy” wszystkich ogniw administracji zainteres- 
wanych reorganizacją. Szczególnie jest to istotne przy przeprowadzaniu 
zmian polegających na decentralizacji zarządzania, a-więc zakładających 
przesuwanie uprawnień w dół do poszczególnych szczebli administracji 
gospodarczej. 


Z tego punktu widzenia dotychczasowe propozycje reform organizacji 
zarządzania ujawniają szereg słabych stron. Rozpatrywane zmiany kon- 
cepcji zjednoczeń, wyłożone wszechstronnie w opublikowanym w po- 
przednim numerze „Nowych Dróg” artykule J. Pajestki, w ścisły i bezpo- 
średni sposób dotyczą pracy przedsiębiorstw przemysłowych i oczywiście 
ministerstw przemysłowych. Ministrowie ponoszą odpowiedzialność 23 
wyniki pracy całego resortu, za prawidłowe wytyczenie kierunków roz- 
woju dla gałęzi przemysłu zgrupowanych w resorcie. Należy też wziąć 
pod uwagę okoliczność, że rozdziału zadań dla zjednoczeń i środków 
ich wykonania dokonują ministerstwa i nie można zdjąć z ministerst« 
odpowiedzialności za prawidłowe, można rzec, optymalne rozdzielenie za- 
dań i środków między zjednoczenia. Optymalne rozdzielenie zadań i środ- 
ków powinno zapewniać uzyskanie maksymalnych efektów gospodar- 
czych. 


Z powyższego wynika, że jeżeli chcemy zwiększyć rolę ekonomiczną 
zjednoczeń, uczynić je „podstawowymi jednostkami planowania”, to mu- 
simy znaleźć szereg rozwiązań, aby zmiany postulowane nie kłóciły s:: 


U 
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z funkcjami, zadaniami i zakresem odpowiedzialności ministerstw prze- 
mysłowych. 

Są trzy dziedziny, w których istnieje potrzcba rozszerzenia działalności 
ministerstw, co jednocześnie jest warunkiem powodzenia procesu podnie- 
sienia rangi ekonomicznej zjednoczeń. | 

1) Znaczne pogłębienie i ulepszenie planowania wieloletniego: i per-, 
spektywicznego, co znalazłoby wyraz: a) w pogłębionej analizie róż- 
nych alternatywnych kierunków rozwoju przemysłu, b) w opracowaniu 
corocznych korekt planów pięcioletnich, ażeby utrzymać je jako plany 
aktualnie obowiązujące, uwzględniające zmiany warunków. Stale aktua- 
lizowane informacje o planach pięcioletnich i prespektywicznych resor- 


tów stanowiłyby podstawę do bardziej precyzyjnego programowania dzia- 
' łalności zjednoczeń. 


2) Znaczne ulepszenie narzędzi planistycznych, będących podstawą 
z jednej strony rozdziału zadań i środków, z drugiej zaś — oceny wyni- 
ków działalności zjednoczeń jako całości, oraz stopnia wykorzystania 
przez nie czynników produkcji. Nie można nie doceniać wagi tych zadań, 
ponieważ program podniesienia roli ekonomicznej zjednoczeń nie tylko 
nie zwalnia instancji nadrzędnych od obowiązku oceny wyników działal- 
ności zjednoczeń, lecz odwrotnie, wymaga zastosowania precyzyjniej- 
szych, bardziej niezawodnych narzędzi tej oceny. Podobnie zresztą przed- 
stawia się sprawa w stosunkach pomiędzy zjednoczeniami a przedsiębior- 
stwami. Stopień dokładności i prawidłowości oceny warunkuje bowiem 
trafność przyznawania funduszów premiowych, a pośrednio warunkuje 
również trafność polityki personalnej. 

Sprawa ulepszenia narzędzi rozdziału zadań, środków i instrumentów 
oceny jest szczególnie ważna, ponieważ dotychczas nie udało się opraco- 
wać syntetycznych mierników, na podstawie których można byłoby 
w sposób zadowalający ocenić pracę przedsiębiorstwa oraz jego kolek- 
tywu kierowniczego. Autor niniejszej wypowiedzi jest przeświadczony 
o konieczności wielostronnej i, rzec można, wielowarstwowej oceny za- 
równo zjednoczeń, jak i przedsiębiorstw, opartej na arkuszu oceny analo- 
gicznym do arkusza oceny kadr stosowanego w najlepiej zorganizowanych ' 
przedsiębiorstwach świata. Bez ulepszenia narzędzi i metod planowania 
na szczeblu ministerstw, narzędzi oceny wyników przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń, cała reforma może prowadzić do osłabienia elementu planowości 
w gospodarce, do przypadkowych i niezasłużonych karier niektórych 
zjednoczeń, lub też grozi jej pozostanie na papierze z powodu, po- 
wiedzmy, obojętnej postawy ministerstw. 

3) Musi też znacznie wzrosnąć rola ministerstw w kształtowaniu poli- 
tyki cen zarówno zbytu, jak i fabrycznych — na co zresztą zwraca uwagę 
J. Pajestka. Bez tego wyniki finansowe zjednoczeń i przedsiębiorstw będą 
nadal w dużym stopniu wielkością przypadkową, a jednocześnie mogą 
wzrosnąć sprzeczności pomiędzy interesami przedsiębiorstw i zjedroczeń 
a interesami odbiorców, z konsumentem włącznie. 


W SPRAWIE GŁÓWNYCH KIERUNKÓW REFORMY 


Artykuł J. Pajestki podejmuje próbę przedstawienia całokształtu kon- 
cepcji zjednoczenia, jaka ma się ukształtować w wyniku przeprowadzenia 
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postulowanych żmian. To całościowe ujęcie problemu jest mocną sfroną 
artykułu. Jednocześnie cały szereg konkretnych problemów potrakto- 
wano w artykule w sposób szkicowy, niekiedy bez dostatecznego uwzględ- 
nienia dotychczasowych doświadczeń własnych i dorobku innych krajów 
socjalistycznych. 

Zasadniczy kierunek reformy — uczynić zjednoczenia jednostkami go- 
„spodarującymi, zainteresowanymi w stałym podnoszeniu wyników gospo- 
darowania — nie budzi wątpliwości. Bardzo interesująca jest idea zasad- 
niczego zwiększenia zainteresowania zjednoczeń wynikami obrotów za- 
granicznych. Ma temu służyć włączenie salda rachunku rentowności 
w handlu zagranicznym do akumulacji (bądź nawet zysku) zjednoczenia. 
Prawdopodobnie pociągnie to za sobą większą niestabilność poziomu zy- 
sku, ale można temu zaradzić. 


Zjednoczenie będzie się rozliczać z tytułu zysku podległych przedsię- 
biorstw. Ale ponieważ tak było dotychczas, nie ma w tym wiele nowego. 
Dlatego też nie wydaje mi się słuszne nadużywanie terminu „rachunek 
gospodarczy zjednoczenia”, jeżeli ten rozrachunek gospodarczy ma 
w gruncie rzeczy sprowadzić się przede wszystkim do „prowadzenia ra- 
chunku tworzenia zysku i jego podziału”. 

Słuszna jest natomiast idea pełniejszej centralizacji funduszu roz- 
woju — Pajestka nazywa go funduszem postępu i rozwoju — na szczeblu 
zjednoczenia. Oznacza to praktycznie centralizację decyzji co do części 
dotychczasowych inwestycji przedsiębiorstw na szczeblu zjednoczenia. 
Kierownictwo zjednoczenia będzie mogło wybrać do sfinansowania 
w pierwszej kolejności najefektywniejsze obiekty inwestycyjne. 

W postawie zjednoczeń w tej sprawie można stwierdzić wyraźną zmia- 
nę poglądów. Jeżeli w pierwszych badaniach 1) ankietowych tylko nie- 
liczne zjednoczenia postulowały centralizację funduszu rozwoju przedsię- 
biorstw, to w drugich badaniach *), liczba zjednoczeń postulujących cen- 
tralizację funduszu rozwoju wyraźnie wzrosła. 

Uczynienie zysku głównym źródłem finansowania inwestycji własnych 
zjednoczeń zakłada domniemanie, że zjednoczenia bardziej rentowne będą 
miały więcej środków finansowych na cele rozwojowe. Jest to idea nowa, 
poniekąd frapująca. Sądzę jednak, że należałoby ją stosować w pełni 
i jedynie do zjednoczeń o wyjątkowych możliwościach rozwojowych, np. 
ekspansji w dziedzinie eksportu itp. 

Nie widzę natomiast powodu, żeby zjednoczenia rezygnowały całkowi- 
cie z funduszu amortyzacji, jako źródła finansowania inwestycji odtwo- 
rzeniowych. Znamienne jest występowanie skrajnie przeciwstawnych 
opinii co do losów funduszu amortyzacyjnego. Obok skłonności niektórych 
zjednoczeń do całkowitej rezygnacji z funduszu amortyzacyjnego na 
rzecz resortu lub budżetu — takie tendencje wystąpiły m. in. w projek- 
tach eksperymentów Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego i Zjednoczenia 
Przemysłu Farmaceutycznego — występują opinie o potrzebie przejęcia 
całego funduszu amortyzacyjnego przez zjednoczenia (projekt tez finan- 
sowych URM, Zjednoczenie Przemysłu Piwowarskiego i in.). Obie skrajne 


1) Badania były prowadzone w Zakładzie Zarządzania Instytutu Ekonomiki i Orga- 
nizacji Przemysłu w czerwcu i lipcu 1964 r. 

2) Druga ankieta została rozesłana przez Zespół do Spraw Organizacji Zarządza” 
nia URM we wrześniu 1854 r, 
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tendencje są nieuzasadnione. Fundusz amortyzacji jest najbardziej stałym 
źródłem finansowania odtworzenia obiektów zużytych. Wiąże się on bez- 
pośrednio ze zużyciem obiektów majątkowy ch przedsiębiorstwa, a spo- 
sób dokonywania amortyzacji wywiera wpływ na poziom kosztów włas- 
nych. W takiej sytuacji zastosowania praktyki desintóressement w sto- 
sunku do amortyzacji w przedsiębiorstwie i zjednoczeniu nie można uznać 
za tendencję słuszną. 

Przedsiębiorstwo i zjednoczenie powinno być zainteresowane prawid- 
łowym przebiegiem procesu amortyzacji i najlepszym sposobem tego za- 
interesowania jest partycypowanie w funduszu amortyzacyjnym. 

Przeciwstawna tendencja — do pozostawienia całego funduszu amor- 
tyzacji w przedsiębiorstwach i zjednoczeniu, jest nieuzasadniona z innych 
względów. Gdyby ten postulat spełnić, oznaczałoby to znaczne zwięk- 
szenie środków na inwestycje zdecentralizowane. Dla przykładu można 
podać, że w 10963 r. fundusz amortyzacyjny w przedsiębiorstwach pod- 
ległych MPC wynosił 7,2 mld zł, z tego na fundusz inwestycyjno-remon- 
towy pozostawiono 1,8 mld zł. Nie posiadam informacji, ile funduszu 
amortyzacyjnego przeznaczono na inwestycje zjednoczeń. Gdyby przyjąć, 
że mniej więcej tyle, ile przedsiębiorstwom — otrzymalibyśmy 3,6 mld zł 
ao dyspozycji zjednoczeń i przedsiębiorstw, co stanowi 50% ogólnej 
kwoty funduszu amortyzacyjnego. Pozostały fundusz znajduje się w dys- 
pozycji centralnych organów administracji i wykorzystywany jest na 
finansowanie inwestycji centralnych. Ponieważ nie postuluje się zmiany 
proporcji pomiędzy inwestycjami centralnymi a inwestycjami przedsię- 
biorstw i zjednoczeń, należy przeto utrzymać praktykę dzielenia funduszu 
amortyzacyjnego na różne cele. 


Należy natomiast wprowadzić pewne elementy stabilizacji w propor- 
cjach podziału funduszu amortyzacyjnego. Np. pozostawiając w zjedno- 
czeniu (łącznie dla zjednoczenia i przedsiębiorstw) t/ą, 1/ą lub 2/4 amorty- 
zacji. Wielkość odsetka pozostawionej amortyzacji należałoby uzależnić 
od potrzeb poszczególnych resortów w zakresie kapitalnych remontów 
oraz inwestycji odtworzeniowych. Dla zjednoczeń stały odsetek amorty- 
zacji ułatwiłby planowanie nakładów inwestycyjnych na okres dłuższy 
mż 1 rok. 


Problematyka bodźców materialnego zainteresowania stanowi zawsze 
najbardziej sporny temat. Propozycje sformułowane w artykule Pajestki 
zakładają finansowanie wszystkich premii z zysku zjednoczenia lub 
przedsiębiorstwa (poza okresem przejściowym). Proponuje się utworze- 
nie zamiast funduszu zakładowego i dotychczasowych funduszów premio- 
wych dwóch nowych funduszów: 1) funduszu nagród i premii, 2) fun- 
duszu socjalno-kulturalnego. W sumie są to więc propozycje poważnych 
zmian w systemie bodźców. 

Sądzę, że rozpatrując te propozycje należy wziąć pod uwagę okolicz- 
ność, że od 1 lipca 1964 r. obowiązuje nowy system premiowania perso- 
nelu zarządów zjednoczeń i przedsiębiorstw, zwany punktowym, ponie- 
waż uzyskanie premii zależy od wykonania punktowanych zadań (nie 
więcej niż 5 zadań, za które można osiągnąć 100 punktów łącznie). Nowy 
system premiowania stanowi postęp w stosunku do poprzedniego, po- 
nieważ wprowadza większą i przy tym elastycznie stosowaną gamę 
wskażników-zadań, których osiągnięcie jest warunkiem uzyskania premii. 
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Fakt, że ostatnia zmiana nastapiła zaledwie kilka miesięcy temu, na- 
kłada obowiązek zwiększonej ostrożności przy postulowaniu dalszych 
zmian. | 


Biorąc pod uwagę okoliczność, że dążymy do podniesienia rangi zjedno- 
czeń jako jednostek gospodarujących, zmiany powinny zmierzać w na- 
stępującym kierunku. 


Przy pozostawieniu premiowania za kilka zadań należy wysunąć na 
pierwsze miejsce zadanie poprawy rentowności (akumulatywności). 
W zjednoczeniach, których produkcja odgrywa poważną rolę w handlu 
zagranicznym, na drugim miejscu powinna się znaleźć poprawa wyników 
w handlu zagranicznym (w masie uzyskanych dewiz, efektywności eks- 
portu i efektywności importu). 


Ponieważ fundusz zakładowy stał się, rzec można, instytucją uświę- 
coną, posiadającą utrwalające się tradycje w naszym przemyśle, można 
uściślać kierunki jego działania i warunki otrzymywania, ale nie należy, 
moim zdaniem, ani rezygnować z niego w ogóle, ani też częściowo przez 
łączenie go z innymi funduszami premiowymi. Uzasadniam to tym, że za- 
kres oddziaływania funduszu zakładowego jest inny w założeniu (nasta- 
wiony na całą załogę) od pozostałych funduszów premiowych, które są 
i powinny być przeznaczone dla określonych grup zawodowych. 


Natomiast należy uwzględnić postulaty wielu zjednoczeń, żeby two- 
rzyć fundusz zakładowy dla pracowników zjednoczeń, uzależniony od 
rentowności zjednoczenia jako całości. 


Wydaje się, że kierując się postulatem podniesienia rangi zjednoczenia, 
właśnie jako jednostki gospodarującej, należałoby w stosunku do więk- 
szości zjednoczeń: wprowadzić zasadę, że część funduszu zakładowego 
przedsiębiorstwa zależy od wyników zjednoczenia jako całości. I właśnie 
w tej części partycypowaliby również pracownicy zarządu zjednoczenia. 
Od wyników całego zjednoczenia mógłby zależeć tzw. dodatkowy fundusz 
zakładowy, ustalony w określonej wysokości planowanego osobowego fun- 
duszu płac zjednoczenia za każdy procent poprawy rentowności. 


W stosunku do zjednoczeń pełniej zintegrowanych (tzw. koncernowa 
forma), w których przedsiębiorstwa miałyby okrojone uprawnienia, na- 
leżałoby wprowadzić zasadę obliczania funduszu zakładowego dla zjed- 
noczenia jako całości według obowiązujących powszechnie zasad. Roz- 
działu funduszu zakładowego między przedsiębiorstwa wewnątrz zinte- 
growanego zjednoczenia dokonywanoby z uwzględnieniem wkładu przed- 
siębiorstw w wykonanie zadania zjednoczenia w dziedzinie poprawy ren- 
towności. Na przykład przy wygospodarowaniu funduszu zakładowego 
w wysokości 60% planowanego funduszu płac, zakłady, które wykonały 
i przekroczyły swoje zadania w zakresie obniżki kosztów własnych, mo- 
głyby uzyskać 6,50/,, natomiast zakłady, które nie wykonały swoich zadań, 
byłyby pozbawione funduszu zakładowego lub miałyby obniżony odsetek. 
Wskazując jeden z kierunków rozwiązania problemu należy zaznaczyć, 
że w zjednoczeniach pełniej zintegrowanych kolegium zjednoczenia po- 
winno mieć prawo uchwalania zasad rozdziału funduszu zakładowego 
pomiędzy przedsiębiorstwa (zakłady). 
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ZRÓŻNICOWANIE FORM ZJEDNOCZEŃ 


Nazwa zjednoczenie krvje w sobie dalece nieiednakową treść. Przepro- 
wadzone badania nad składem, wielkością i charakterem zjednoczeń 3) 
wykazały, że różnią się one bardzo istotnie. Rozmiary zjednoczeń można 
oceniać m. in. na podstawie liczby zgrupowanych przedsiębiorstw oraz 
liczby pracowników zatrudnionych w tych przedsiębiorstwach. 

Jeżeli przyjąć za typowe zjednoczenie liczące od 11 do 30 przedsię- 
biorstw, to zjednoczenia o takiej liczbie przedsiębiorstw stanowią grupę 
dominującą (54 na 92, które odpowiedziały na ankietę). Poza tym istnieje 
16 małych zjednoczeń — grupujacych do 10 przedsiębiorstw (najwięcej 
w ministerstwach Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
oraz Przemysłu Spożywczego i Skupu). Liczniejsza jest grupa 25 dużych 
zjednoczeń grupujących powyżej 30 przedsiębiorstw. Najwięcej dużych 
zjednoczeń stwierdzamy w ministerstwach Przemysłu Ciężkiego i Prze- 
mysłu Lekkiego. 


Ponieważ przedsiębiorstwa przemysłowe różnią się w sposób istotny 
pod wzelędem wielkości wytwarzanej produkcji, liczebności zatrudnio- 
nych, jak też ilości i charakteru zakładów itp. — wielkość zjednoczeń 
lepiej charakteryzuje liczba zatrudnionych w zgrupowanych przedsiębior- 
stwach. Pod tym wzgledem różnice między zjednoczeniami są również 
bardzo duże: od 800 zatrudnionych w najmniejszym zjednoczeniu (Zjed- 
noczenie Przemysłu Ortopedycznego) do ponad 150 tys. w największym 
(Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i Stali). W największej grupie zjednoczeń 
(31 na 90) liczba zatrudnionych w przedsiębiorstwach przemysłowych nie 
przekracza 10 tys. Z tego 10 zjednoczeń podlega MPSiS (wszystkich zjed- 
noczeń w MPSIiS jest 16), 7 — MBiPMB. Jako przykłady małych zjedno- 
czeń można podać w MPSIiS: ZP Koncentratów Spożywczych, ZP Olejar- 
skiego, ZP Paszowego, ZP Zielarskiego, ZP Ziemniaczanego, Zjednoczenie 
Chłodni Składowych. W MBIPMB: ZP Kamienia Budowlanego, ZP Tnsta- 
lacji Budowlanych, ZP Kruszyw i Surowców Mineralnych. W pozostałych 
resortach występują zarówno małe, jak i duże zjednoczenia. 


14 zjednoczeń zatrudnia ponad 51 tys. pracowników w przedsiębior- 
stwach zgrupowanych, z tego 4 — w Ministerstwie Górnictwa i Energe- 
tyki; 5 — w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego; 4 — w Ministerstwie 
Przemysłu Lekkiego (największe w MPL ZP Bawełniarskiego liczy po- 
nad 120 tys. zatrudnionych) i I — w Ministerstwie Przemysłu Spożyw- 
czego i Skupu. 

Dla charakterystyki zjednoczeń bardzo istotne jest uwzględnienie za- 
plecza naukowo-badawczego, technicznego i handlowego, jakim one dy- 
sponują. | 

Istnienie własnego instytutu branżowego można uznać za cechę świad- 
czącą o wadze gałęzi, może to również świadczyć o uznaniu perspektyw 
rozwojowych danej gałęzi. Instytuty powinny posiadać przede wszyst- 
kim te gałęzie, które są predestynowane do bardzo szybkiego rozwoju. 

Pod tym względem występuje wyrażna różnica między resortami. 
W Ministerstwie Przemysłu Chemicznego 8 zjednoczeń na 10 (które na- 
desłały ankiety) posiada placówki naukowo-badawcze. Z tych 8 zjednoczeń 


3) Chodzi o wzmiankowane uprzednio badania prowadzone w IEOP. 
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3 posiadają po dwa instytutv (ZP Syntezy Chemicznej, ZP Farmaceu- 
tycznego, ZP Organicznego). W MBiPMB wszystkie zjednoczenia posia- 
dają placówki naukowo-badawcze, chociaż niezbyt liczebne. W MPC 7 (na 
18 odpowiadających na ankietę) posiada instytuty, w tym Zjednoczenie 
Hutnictwa Żelaza i Stali posiada dwa instytuty. W resorcie tym istnieje 
jednak szereg instytutów podległych bezpośrednio ministerstwu, obsłu- 
gujących kilka zjednoczeń. Z kolei w zjednoczeniach podległych Mini- 
sterstwu Przemysłu Lekkiego, Ministerstwu. Przemysłu Spożywczega 
i Skupu, Ministerstwu Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego instytuty wy- 
stępują tylko wyjątkowo. 

_ Każde zjednoczenie dysponujące „własnym” instytutem posiada oprócz 
tego z reguły centralne biuro konstrukcyjne, odrębne biuro projektowe 
lub centralne laboratorium. Potwierdza to tezę, że są to zjednoczenia 
wyeksponowane pod względem możliwości rozwojowych. 


Ponieważ liczebność instytutów, biur konstrukcyjnych i projektowych 
jest różna, bardziej obiektywnym wskaźnikiem charakteryzującym „„roz- 
wojowość” gałęzi przemysłu jest stosunek zatrudnionych w tych placów- 
kach do ogółu zatrudnionych w zgrupowanych przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych. Wskaźnik powyższy najkorzystniej przedstawia się dla na- 
stępujących zjednoczeń: Zjednoczenie Rafinerii Nafty — 17,6%, (724 za- 
trudnionych na 4 tysiące zatrudnionych w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych), Zjednoczenie Maszyn Górniczych — 8,80% (1768 na 20 tys.), 
Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i Stali — 3,30%. 


Duże zróżnicowanie obserwujemy również w stanie zaplecza gospodar- 
czego i transportowego, jakim dysponują poszczególne zjednoczenia. Naj- 
bardziej rozbudowanym zapleczem dysponują zjednoczenia podległe MPC 
i MPCh, w następnej kolejńości idą zjednoczenia podległe MBiPMB 
i MPSiS. 


Istnienie rozbudowanego zaplecza wpływa na charakter śeaczce 
rozszerza pole jego działalności jako jednostki gospodarującej. Jednak 
istnienia tego zaplecza nie można uznać za wystarczające kryterium — 
świadczące o tym, że zjednoczenia są rzeczywiście jednostkami gospo- 
darczymi, 


Dane o wielkości i składzie zjednoczeń świadczą o dużym zróżnicowa- 
niu zjednoczeń zarówno pod względem ich wielkości, jak również pod 
względem ich wyposażenia w placówki naukowo-badawcze i inne, słu- 
żące rozwojowi postępu technicznego. Różnice powyższe stanowią czyn- 
nik uzasadniający potrzebę zróżnicowania form organizacyjnych zjedno- 
czeń, zwłaszcza gdy chodzi o różnicowanie uprawnień zjednoczeń, a nawet 
struktur zarządów zjednoczeń. 


Przeprowadzone badania pozwalają również zróżnicować zjednoczenia 
pod względem ich branżowego charakteru. Ponieważ pojęcie branży nie 
jest rozumiane w sposób jednoznaczny w poszczególnych resortach, zjed- 
noczeniach itp. przy ocenie branżowości zjednoczeń przyjęto za podstawę 
ilość grup wyrobów produkcji podstawowej, wytwarzanych przez przed- 
siębiorstwa zgrupowane w poszczególnych zjednoczeniach. Z materiałów 
ankiety wynika, że większość zjednoczeń wytwarza asortymenty w ra- 
mach od 1 do 3 grup wyrobów. Dotyczy to 51 zjednoczeń na 89 zjednoczeń 
(które odpowiedziały na pytania tej części ankiety). Do tej grupy zjed- 
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noczeń wchodzi 13 spośród 16 zjednoczeń należących do MPSiS, 9 spo< 
śród 12 zjednoczeń podległych MGiE, 6 z MBiPMB. 

Pomimo dominowania zjednoczeń o małej liczbie grup wyrobów pro- 
dukcji podstawowej, w dwóch resortach, w MPC i MPCh, przeważają zjed- 
noczenia produkujące powyżej 6 grup wyrobów produkcji podstawowej. 
Dotyczy to 11 zjednoczeń podległych MPC i 4 — MPCh. 3 zjednoczenia 
podległe MPC (Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i Stali, Zjednoczenie Prze- 
mysłu Precyzyjnego, Zjednoczenie Przemysłu Elektrotechnicznego) pro- 
dukują powyżej 15 grup wyrobów produkcji podstawowej. W sumie infor- 
macja o ilości wytwarzanych grup wyrobów sugeruje istnienie zasadni- 
czej różnicy w stopniu skomplikowania zadań w zakresie zarządzania 
pomiędzy zjednoczeniami o małej ilości branż a zjednoczeniami wielo- 
branżowymi. 

W resortach, gdzie przeważają zjednoczenia wielobranżowe, najczęstsze 
są również postulaty dokonania przesunięć w składzie zjednoczeń lub 
w ich profilu produkcyjnym. 

Łącznie 47 zjednoczeń wyraziło potrzebę przejęcia 171 przedsiębiorstw. 
Postulat włączenia 40 przedsiębiorstw zgłosiło 10 zjednoczeń podległych 
MPC, 22 przedsiebiorstw — 6 zjednączeń podległych MPCh. Zjednoczenia 
podległe MPC i MPCh najczęściej postulują również dodatkowe przejęcie 
instytutów centralnych biur konstrukcyjnych itp. Postulat oddania 
przedsiębiorstw również w największym stopniu dotyczy zjeanoczeń MPC, 
które widzą celowość oddania 14 przedsiębiorstw na ogólną liczbę 
23 przedsiębiorstw postulowanych do oddania. 


Jeżeli w odniesieniu do całych przedsiębiorstw zjednoczenia zgłosiły 
większe zapotrzebowanie na przejęcie przedsiębiorstw niż na ich oddanie, 
to w stosunku do wyrobów relacje kształtują się wręcz przeciwstawnie. 
Zgłoszono chęć oddania 124 grup wyrobów lub wyrobów, natomiast po- 
stulaty przejęcia wyrobów od innvch i skoncentrowania ich u siebie do- 
tyczą 50 wypadków. Najwięcej wyrobów chciałyby oddać zjednoczenia 
podległe MPC — 72 wyroby. W dalszej kolejności idą zjednoczenia pod- 
ległe MLiPD — 13 wyrobów i MPCh — 13 wyrobów. Przewaga wyrobów, 
które zjednoczenia chcą oddać, nad tymi, które chcą przejąć, świadczy 
o odczuwaniu przez zjednoczenia potrzeby pogłębienia specjalizacji pro- 
dukcji (m. in. ze względu na największą branżowość potrzeba taka wy- 
stępuje najsilniej w zjednoczeniach podległych MPO). 

Informacje powyższe świadczą o bardziej skomplikowanych zadaniach 
stojących przed zjednoczeniami podległymi MPC w porównaniu np. ze 
zjednoczeniami podległymi MPSiS, MPL itp. Wniosek powyższy potwier- 
dził się również przy analizie danych dotyczących koordynacji bran- 
żowej. 

Od stwierdzeń powyższych do opracowania różnych form zjednoczeń, 
bardziej dostosowanych do charakteru gałęzi przemysłu reprezentowanej 
przez dane zjednoczenie, droga jest dość długa i nieprzetarta. 


W tezach opracowanych w Zespole do Spraw Organizacji Zarządzania 
URM $) przewiduje się możliwość zastosowania kilku form zjednoczeń. 
Poza najczęstszą formą ogólnokrajowego zjednoczenia branżowego, gru- 


4) Tezy były m. in. przedmiotem dyskusji na temat zjednoczeń, opublikowanej 
w nr. 6 (181) z 1964 r. „Nowych Dróg”. 
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pującego przedsiębiorstwa na pełnym rozrachunku gospodarczym nale- 
żące do tej samej lub pokrewnej branży, tezy przewidują zjednoczeni 
terytorialno-branżowe, grupujące przedsiębiorstwa położone na określo- 
nym terytorium. Forma powyższa istniała dotychczas w przemyśle wę 
glowym i wełnianym. 


Proponowane nowe formy zjednoczeń to przede wszystkim zjednocze- 
nie typu kombinatu — zjednoczenie typu przedsiębiorstwa prowadzącego 
i zjednoczenie typu przedsiębiorstwa wielozakładowego, w którym przed- 
siębiorstwa tracą osobowość prawną i przekształcone zostają w zakłady 
(chociaż mogą zachowywać szereg prerogatyw przedsiębiorstw, jak np. 
własny odrębny bilans i odrębny rachunek bankowy, odrębną konferen- 
cję samorządu robotniczego itp.). 


Organizacja typu przedsiębiorstwa prowadzącego, zakładająca podpo- 
rządkowanie przedsiębiorstwa przedsiębiorstwu, była szeroko stosowana 
w przemyśle Czechosłowacji w latach 1959—1964, jednak według po- 
wszechnej oceny specjalistów nie zdała egzaminu. Ogniskowała ona bo- 
wiem i przez to powiększała konflikty między przedsiębiorstwem pro- 
wadzącym a przedsiębiorstwami podporządkowanymi, utrudniała  sku- 
pienie niezbędnych funkcji w zarządzie przedsiębiorstwa prowadzącego. 
Nie mówiąc o tym, że sam zarząd przedsiębiorstwa prowadzącego stawiała 
w trudnej dwoistej roli — zarządu w stosunku do własnego przedsiępbior- 
stwa i zarządu zjednoczenia w stosunku do przedsiębiorstw podporządko- 
wanych. Dlatego też trudno rokować powodzenie tej formie. Niemniej 
nie można wykluczyć sytuacji, w której właśnie ta forma zjednoczenia 
lub subzjednoczenia mogłaby być przydatna. 


Większe szanse powodzenia mają formy zjednoczenia typu kombinatu 
i typu przedsiębiorstwa wielozakładowego po prostu z tego względu, że 
umożliwiają szerszą integrację przedsiębiorstw w ramach zjednoczeń, po- 
zwalają stworzyć jednostki sprawniejsze i ekonomiczniejsze, zatrudnia- 
jące mniej personelu administracyjnego itp. Należy jednak stwierdzić, że 
zarówno zjednoczenia, przedsiębiorstwa, jak i placówki naukowo-badaw- 
cze, zajmujące się problematyką zjednoczeń, nie są dostatecznie przygo- 
towane do wprowadzania w życie nowych, bardziej zintegrowanych form. 

Na pytanie wysłane wprost do około 30 wybranych zjednoczeń prze- 
mysłowych, tylko trzy odważyły się postulować formę odmienną od do- 
tychczasowej. A przecież wymienione wyżej formy trudno uznać za wy- 
czerpujące, uwzględniające potrzebę i specyfikę wszystkich gałęzi. 
Wymienię dla przykładu nie rozwiązany problem zjednoczeń nastawio- 
nych na przyspieszoną ekspansję w produkcji eksportowej. Niewątpliwie 
wymagają one odrębnych metod zarządzania i dostosowanych do ich cha- 
rakteru form organizacyjnych, innego ustawienia zaplecza handlowego, 
naukowo-technicznego itd. Można żywić nadzieję, że opracowane już eks- 
perymenty Zjednoczenia Przemysłu Farmaceutycznego i Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego utorują drogę dla tej formy zjednoczeń. 


W sumie więc, jeżeli ogólne kierunki reformy funkcjonowania zjedno- 
czeń już się wykrystalizowały, to należy stwierdzić, że ich konkretvzacja 
w zakresie zróżnicowania form organizacyjnych zjednoczeń, dostosowa- 
nia rozwiązań ogólnych do charakteru gałęzi przemysłu — znajduje się 
dopiero w fazie wstępnej. 


O planowanie optymalne 


MIECZYSŁAW LESZ 


W toku budownictwa socjalistycznego w Polsce zostało nagromadzone 
wielkie doświadczenie z dziedziny planowania gospodarczego i kierowa- 
nia procesami gospodarczymi. W ciągu 20 lat istnienia Polski Ludowej 
nasze planowanie przebyło ogromną drogę, od „spisów życzeń” pod adre- 
sem produkcji, zaopatrzenia i zbytu, do dzisiejszych bilansów, ocen, prog- 
noz. Skoncentrowało się ono w ostatnich latach na dwu grupach zagad- 
nień: na ulepszaniu metod. bilansowania i ocen oraz na doskonaleniu 
mierników produkcji i bodźców ekonomicznych. 

Wiele w tym zakresie już dokonano. Jeżeli nie wszystko, co mogło być 
zrealizowane i ulepszone, zostało już wprowadzone w życie — dotyczy 
to zwłaszcza mierników i bodźców — wynika to w znacznym stopniu 
z niedostatków pracy naszego aparatu gospodarczego, z konieczności opra- 
cowania nowych wskaźników i normatywów (pracochłonności, przerobu. 
itd.), a bynajmniej nie z braku koncepcji lub niejasności celów. 

Taki stan rzeczy istnieje też i w zakresie bilansowania. Możemy — 
w razie potrzeby — zwiększyć zakres bilansowania lub też nasze bilanse 
bardziej uszczegółowić. Natomiast podstawową, w tej chwili najważniejszą, 
sprawą, która nie została dotąd rozwiązana — to optymalizacja planów. 
Aby plan był dobry, nie może on zawierać w sobie sprzeczności, tj. musi 
być wewnętrznie zgodny. Jeżeli ten warunek nie jest spełniony, trzeba 
korygować plan w trakcie jego wykonania, co jest i kłopotliwe, i kosz- 
towne. 

Planów wewnętrznie zgodnych może być jednak wiele. Jeżeli opraco- 
wujemy plan roczny, łatwo stwierdzić, że dane zdolności produkcyjne mo- 
żemy „objąć” wieloma różnymi planami wewnętrznie zgodnymi. Jeżeli 
opracowujemy plan wieloletni, możemy w bardzo różny sposób ukształ- 
tować strukturę inwestycji, a co za tym idzie przyszłą strukturę produk- 
cji. Spośród tych wszystkich planów trzeba wybrać do realizacji plan 
optymalny, tj. najlepszy. 

Konieczność wdrożenia do naszej praktvki metod optymalnego progra- 
mowania podkreśla uchwała IV Zjazdu: „W pracach związanych z ekono- 
miczną analizą i oceną założeń planowych należy wprowadzać metody eko- 
nometryczne i metody optymalnego programowania. Optvmalne progra- 
mowanie, zastosowane do poszczególnych części, a w przyszłości do pod- 
stawowych założeń całego planu — powinno stać RĘ analitycznym narzę- 
dziem oceny różnych wariantów planu” 1), 


Plan optymalny jest to taki plan wewnętrznie ZRGd który odpowiada 
w maksymalnym stopniu celowi, jaki wytknęliśmy gospodarce przy zało- 
żonych użytych środkach, lub też plan, który przy pożądanym poziomie 
osiągnięcia celu gospodarczego zużywa do tego minimum środków. 


a) „Nowe Drogi”, nr 7(182), 1964 r. str. 182. 
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Co jest celem naszej gospodarki? Głównym celem gospodarowania jest 
Oczywiście coraz lepsze zaspokajanie rosnących potrzeb ludzi pracy, tj. 
wzrost spożycia. Dla zaspokojenia tych rosnących potrzeb niezbędne jest 
jednax przeznaczenie części środków na inwestycje, tj. na możliwość roz- 
szerzenia spożycia w przyszłości, oraz na konieczny wzrost zapasów 
w gospodarce. Dlatego większość ekonomistów naszego kraju (m. in. 
tow. prof. Lange) jest zgodna co do tego, by za cel gospodarowania przy- 
jąć nie bezpośrednio spożycie, ale wzrost dochodu narodowego w ogóle, 
niezależnie od aktualnych kierunków jego rozchodowania (spożycie, in- 
westycje, wzrost zapasów, umocnienie bilansu handlu zagranicznego, 
udzielanie pożyczek krajom słabo rozwiniętym itd.). O wzajemnych pro- 
porcjach między tymi kierunkami rozchodu muszą — obok momentów 
ekonomicznych — decydować też względy polityczne. Jeśli idzie o całą 
gospodarkę narodową, celem naszym jest więc przyspieszenie tempa 
wzrostu, tj. maksymalizacja dochodu narodowego. 


Gospodarka nasza wytwarza setki i tysiące surowców, półproduktów 
i wyrobów gotowych. Część z nich po opuszczeniu jednej fabryki prze- 
twarza się w następnej (np. węgiel w elektrowni), część zaś służy bezpo- 
średnio do spożycia przez ludność, do powiększenia zapasów, na eksport 
lub na inwestycje. Tą częścią, której się dalej nie przetwarza (tzw. pro- 
dukt końcowy), możemy ostatecznie dysponować, co ma dla nas najwięk- 
sze znaczenie. 


Plan optymalny jest to więc plan, który przy określonych nakładach 
daje maksymalny produkt końcowy lub też plan, który zapewnia okre- 
ślony produkt końcowy przy minimalnych nakładach. Maksymalizacja 
tempa wzrostu, maksymalizacja dochodu narodowego lub — co na jedno 
wychodzi — maksymalizacja produktu końcowego ma dla nas szczególne 
znaczenie także dlatego, że ona właśnie rozstrzyga o przyszłym poziomie 
produkcji i spożycia. We współzawodnictwie kapitalizmu i socjalizmu 
zwycięży ostatecznie ten ustrój, który będzie miał szybsze tempo wzrostu 
dochodu narodowego. 

Jeżeli dochód narodowy jest ogólnym celem gospodarowania, to dla po- 
szczególnych gałęzi celem takim może być maksymalizacja dochodu naro- 
wego pochodzącego z danej gałęzi lub maksymalizacja produkcji czystej 
(np. z rolnictwa). Poszczególnym branżom i zakładom pracy można wy- 
tknąć inne, szczegółowsze cele — jak najlepsze wykorzystanie parku ma- 
szynowego, maksymalizację produkcji, obniżkę nakładów, minimalizację 
przewozów itd. Cele te nie mogą być jednak sprzeczne z podstawowym 
celem, jakim jest maksymalizacja dochodu narodowego. Całe nasze pla- 
nowanie musi być podporządkowane temu celowi. Obok tego celu nie po- 
winniśmy stawiać żadnych innych postulatów pod adresem naszego pla- 
nowania, z wyjątkiem postulatu pełnego zatrudnienia. 

Ażeby prawidłowo bilansować plany i ażeby spośród wielu możliwych 
wariantów planu wybrać plan optymalny, niezbędne jest zastosowanie 
metod matematycznych do planowania. Ostatnie lata znamionuje burzliwy 
rozwój takich metod i nauk matematycznych, które mogą służyć do ilu- 
stracji i rozwiązania problemów ekonomicznych. Największe znaczenie 
pod tym względem mają dwa doniosłe odkrycia naukowe: teoria przepły- 
wów i nauka o programowaniu. Teoria przepływów rozwinęła się od 
schematów reprodukcji Marksa, obejmujących tylko dwa działy (środki 
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produkcji i środki spożycia), do kompletnych tablic przepłvwów miedzy- 
gałęziowych, obejmujących dziesiątki i setki podstawowych bilansów, 
strukturę kosztów osobowych i rzeczowych, handel zagraniczny, spożycie, 
inwestycje. 

Podobnie rozwinęła się nauka o programowaniu. Od sformułowania 
pierwszego zadania (dotyczacego zresztą swoistego problemu wewnątrz- 
zakładowego) przez radzieckiego uczonego L. W. Kantorowicza minęło za- 
ledwie 25 łat. W ciągu tego czasu powstała cała nauka o programowaniu, 
tj. o metodach optymalizacji planów gospodarczych. 

Nauki te mają szerokie perspektywy rozwoju w krajach socjairstycz- 
nych. Rzecz zrozumiała, ponieważ właśnie w naszych krajach w całej 
pełni można stosować wyniki nauki w praktyce. W krajach o gospodarce 
planowej osiągnięcia nauk ekonomicznych można wykorzystać nie tylko 
w skali przedsiębiorstwa, ale także w skali branży, a nawet całej gospo- 
darki narodowej. 


Metody matematyczne coraz szerzej stosuje się także w Polsce. Zakres 
ich stosowania jest jednak — jak dotąd — znacznie węższy niż pozwala- 
łyby na to osiągnięcia tecretvczne. Właśnie m. in. dlatego uchwała IV 
Zjazdu zwraca szczególną uwagę na konieczność posługiwania się w prak- 
tyce tymi metodami. Mogą one być stosowane zarówno do rozwiązywa- 
nia zagadnień cząstkowych, odcinkowych, wewnątrzzakładowych, jak 
również do rozwiązywania zagadnień branży, a nawet całej gospodarki 
narodowej. 

* 


Wielką grupą zagadnień, które można rozwiązać za pomocą programo- 
wania, są problemy planowania wewnatrzzakładowego. Tak np. można 
tą metodą rozwiązać problem właściwego rozdziału operacji produkcyj- 
nych między poszczególne maszyny czy urządzenia. Problem ten wystę- 
puje często w fabrykach maszyn. Wiadomo, że określone operacje pro- 
dukcyjne, np. toczenia czy frezowania, mogą wykonać różne obrabiarki. 
Przy zadanym asortymencie produkcji detali maszynowych i przy rozpo- 
rządzalnym parku obrabiarkowym zadanie produkcyjne może być zre- 
alizowane w różny sposób. Ale jest tylko jeden taki sposób podziału za- 
dań pomiędzy różne maszyny, przy którym liczba kompletów deta:. jest 
największa, tj. zapewnia największy stopień przekroczenia planu. 

- Plan taki jest właśnie planem optymalnym (najlepszym). Jeżeli nie ma 
możliwości przekroczenia planu (np. wskutek braku surowców lub nie- 
możliwości zbytu), plan optymalny odpowie nam na pytanie, jak należy 
rozdzielić zadanie obróbcze pomiędzy obrabiarki, aby ogólny, zużyty na 
realizację planu czas był najkrótszy lub aby np. wykonanie planu wy- 
magało możliwie najmniejszego nakładu kosztów. 

W zadaniach z zakresu programowania często można sformułować cel 
obliczeń w taki właśnie dwoisty, ale w gruncie rzeczy równoważny spo- 
sób. Dlatego jeden program względem drugiego nazywa się w takich wy- 
padkach programem dualnym. 

Metodą programowania można też ustalić najlepszy sposób rozkroju 
blach, cięcia prętów dla produkcji. Jeżeli do wykonania planu produkcji 
mamy użyć wielu rozmaitych kawałków blachy, wycinanych z arkuszy 
dostarczanych przez hutnictwo, to mozemy otrzymać te kawałki w różny 
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sposób z arkusza. Ale istnieje tylko jeden taki sposób, przy którego za- 
stosowaniu odpady są najmniejsze. Ten sposób nazywamy optymalnym ). 

Metoda programowania zastosowana do cięcia blach aluminiowych 
w fabrykach urządzeń chłodniczych podległych Ministerstwu Handlu We- 
wnętrznego przyniosła oszczędność blachy 70. Metoda ta mogłaby dać 
bardzo dobre rezultaty, gdyby ją zastosowano do cięcia wyrobów walco- 
wanych (prętów) schodzących z walcowni. Spowodowałoby to odczuwalny 
spadek odpadów w walcowniach i wzrost uzysku z wlewka. Metoda pro- 
gramowania zezwala na ustalenie optymalnego planu produkcji końco- 
wej (finalnej), np. planu zapewniającego maksymalną wartość produkcji, 
maksymalny zysk z dysponowanej puli surowców lub rozporządzalnych 
zdolności produkcyjnych. 

Metody programowania nie można stosować bezkrytycznie. Tak np. 
„optymalny może okazać się plan, który zapewnia dostawy w nadmier- 
nych ilościach artykułów już nadwyżkowych i w niedostatecznych ilo- 
ściach artykułów deficytowych na rynku (brakujących). Wszystko to 
można jednak uwzględnić w warunkach zadania. Można np. z góry za- 
łożyć, że określony asortyment winien być produkowany co najmniej 
lub co najwyżej w zadanej ilości. Warunki takie nazywają się warun- 
kami ograniczającymi. Otrzymane rozwiązanie uwzględni od razu te wa- 
runki, jeżeli będą wprzód wprowadzone do zadania. 


Programowanie można wykorzystać do ustalenia najlepszej „mie- 
szanki”, tj. najlepszej diety żywieniowej, najlepszej mieszanki paszowe: 
itd. Zadania tego rodzaju rozwiązywano już także w Polsce. Można usta!:ć 
np. taki skład diety żywieniowej, aby spełniała ona określone warunki, 
a jej koszt był najmniejszy. Zadanie dualne w tym wypadku nie miałoby 
sensu. Nie można bowiem bez ograniczeń zwiększać jednostkowego spo- 
życia żywności. 

Metodę programowania stosuje się u nas coraz szerzej do ustalania naj- 
lepszych planów przewozów określonych towarów. Większość dóbr wy- 
twarza w naszym kraju wiele zakładów pracy (np. cement 19 cemen- 
towni). Dobra te zużywa się następnie w sporej liczbie (a czasem we 
wszystkich) województw. Zadanie polega teraz na tym, aby tak powią- 
zać dostawców i odbiorców, ażeby koszty transportu były najmniejsze. 
Taki właśnie plan przewozów będzie planem optymalnym. 

Dziś już rozwiązuje się programy transportowe dla opracowania pla- 
nów przewozów cementu, ziemniaków, buraków cukrowych i wielu 
innych artykułów. W stosunku do planów dotychczas realizowanych, 
nowe, naukowo opracowane plany dają oszczędność 5—80% kosztów (tj. 
pracy taboru). 

Metodami matematycznymi posługujemy się u nas na szeroką skalę 
przy badaniu popytu konsumpcyjnego. Chodzi o to, aby naukowo prze- 
widzieć, jak będzie zmieniał się popyt ludności na dobra konsumpcyjne, 
jeżeli wzrośnie dochód iudności lub jeżcli zmieni się cena. 

W naszej 20-letniej historii Polski ILudowej stale wzrastały dochody 
ludności oraz stopa zaciowa (z wyjątkiem niektórych krótkich okresów). 
Taki wzrost iączy się zawsze ze zwiększeniem popytu ludności na towary. 


s) Właśnie tego typu zadanie rozwiązywał L. W. Kantorowicz w 1939 r. 
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Ale wzrost ten bynajmniej nie jest równomierny. Są towary, których 
sprzedaż na głowę ludności nie może się już zwiększyć wraz ze wzrostem 
stopy życiowej. Do takich dóbr należy np. chleb, mąka, ziemniaki. Już 
dziś każdy konsument kupuje tych towarów tyle, ile potrzebuje. Jest na- 
tomiast szereg towarów, których sprzedaż rośnie znacznie szybciej niż 
dochód ludności. Do takich towarów należą np. artykuły trwałego użytku: 
telewizory, lodówki, odkurzacze, samochody itd., a także takie artykuły 
żywnościcwe, jak jaja, wyroby czekoladowe, owoce południowe itd. 


Metody matematyczne pozwalają dość dokładnie przewidywać popyt 
przyszłych okresów na różne dobra w zależności od wzrostu dochodów. 
Mamy już dziś opracowaną tego rodzaju perspektywę wieloletnią dla po- 
nad 20 najważniejszych artykułów. 

Metody matematyczne coraz częściej stosuje się teraz do określania 
efektywności handlu zagranicznego. Do niedawna jedynym niemal wskaź- 
nikiem efektywności handlu zagranicznego był wskaźnik wynikowy, tj. 
stosunek ceny krajowej do ceny dewizowej. Taka ocena sowa e jest 
nieścisła z różnych względów. 

Po pierwsze, do produkcji artykułu eksportowanego często zużywa się 
surowce importowane. Te surowce liczy się po różnych cenach krajowych, 
bynajmniej nie zawsze w tej samej relacji do cen dewizowych. 

Po drugie, trudno oceniać efektywność eksportu w oderwaniu od war- 
tości otrzymanego za ten eksport importu, tj. od uzyskanych za import 
z danego rynku mnożników przy sprzedaży w kraju. 

Po trzecie, nie jest rzeczą obojętną, czy rozwijamy eksport artykułów 
o niskiej czy też wysokiej kapitałochłonności (np. odzieży, a z drugiej 
strony węgla), choćby przy jednakowych wskaźnikach wynikowych. 

Dlatego obecne metody, stosowane przy opracowaniu planu na 1965 r., 
po raz pierwszy uwzględniają wyliczone tu czynniki. Uwzględnienie jed- 
nak ich wszystkich wymaga wyzyskania formuł matematycznych. 


* 


Rozległe możliwości zastosowania metod matematycznych, a w szcze- 
gólności programowania, istnieją przy opracowaniu planów ogólnogospo- 
darczych. Dla wykonania planu jest rzeczą niezbędną, jak już o tym mó- 
wiłem, ażcby nie miał on wewnętrznych sprzeczności, tj. aby był we- 
wnętrznie zgodny (zbilansowany). Do bilansowania planów można z ko- 
rzyścią zastosować tablicę przepływów. Tablica taka stanowi jak gdyby 
model naszej gospodarki. Wiersze tablicy są bilansami poszczególnych 
dóbr, tak opracowanymi, że w każdym wyrazie bilansu występuje zużycie 
jednostkowe. Kolumny tej samej tablicy przedstawiają natomiast na- 
kłady jednostkowe na poszczególne dobra. 

W tablicy przepływów uwidoczniona bvć może — jak wiadomo — nie 
tylko produkcja każdego dobra, ale także import, eksport, spożycie, 
wzrost zapasów, niezbędne zatrudnienie. Tablica przepływów pczwala na 
natychmiastowe odkrycie sprzeczności pianu, badź opracowanie różnych 
wariantów planu, ułatwia dokonanie poprawek i uwzględnienie wszyst- 
kich konsekwencji każdej poprawki. 

Dokonano już u nas szeregu prób opracowania tablic przepływów za- 
równo w wyrazie wartościowym, jak i ilościowym. Najdokładniejsze 
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w tym zakresie prace przeprowadzono w Głównym Urzedzie Statystycz- 
nym, a także w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Tab.ice prze- 
pływów opracowywane są także w innych krajach socialistycznych dla 
zbudowania modeli gospodarki tych krajów, Najbardziej znane są prace 
ekonomistów radzieckich i węgierskich. 

Uchwała IV Zjazdu naszej partii postanawia w tej sprawie: 


„Metoda bilansowa powinna obejmować również opracowanie bilansów 
przepływów międzygałęziowych i międzyregionalnych, wewnątrzgałęzio- 
wych itp. W oparciu o te bilanse należy dokonywać przeliczeń umożliwia- 
jących badanie poszczególnych alternatyw planu” 3). 


Ażeby szeroko stosować metodę przepływów międzygałęziowych należy 
jeszcze pokonać określone trudności. Opracowanie kompleksowego bi- 
lansu produkcji i rozchodu poszczególnych dóbr wymaga, by wszystkie 
wchodzące weń wielkości wyrażano w tej samej jednostce miary, tj. by 
wartości ich wyrażano w tych samych cenach. Tymczasem w przeszłości 
jedyną kompletną statystvkę handlu zagranicznego prowadzono w zło- 
tvch dewizowych, statystvkę rynkową — w cenach detalicznych, a staty- 
stykę przemysłu — w cenach zbytu. Co więcej: nomenklatura dóbr uży- 
wana w przemyśle różniła się od nomenklatury handlu wewnętrznego, 
a ta z koiei od nomenklatury handlu zagranicznego (można to łatwo 
sprawdzić porównując chociazby odpowiednie tablice Rocznika Staty- 
stycznego). Dopiero od przyszłego roku (1965) nomenklatura wyrobów zo- 
stanie ujednolicona, a wszystkie dane statystyczne będą wyrażane w ce- 
nach zbytu przemysłu. 


Umożliwi to opracowanie wiarygodnych tablic przepływów 1 stanie się 
podstawą do bilansowania produkcji i dochodu narodowego. Ale opraco- 
wanie planu wolnego od sprzeczności, tj. wewnętrznie zgodnego, nie roz- 
wiązuje jeszcze — jak wiadomo — problemu planowania. 

Na podstawie tych samych założeń w zakresie zdolności produkcyjnych, 
inwestycji czy poziomu spożycia można ułożyć wieie planów wewnętrz- 
nie zgodnych. Zadaniem naszych planistów winno być wybranie do reali- 
zacji spośród tvch wielu możliwych wariantów planów — planu optymal- 
nego. Celem gospodarowania — jak to wspomniano wyżej — jest maksy- 
malizacja dochodu narodowego. Zadanie polega teraz na tym, ażeby spo- 
śród możliwych wariantów planu wybrać taki, który pozwala na osiągnię- 
cie tcgo ceiu w maksymalnym stopniu. 

„Linią przewodnią zmian w systemie i metodach planowania i zarzą- 
dzania jest uzyskanie optymalnych efektów ekonomicznych przy najlep- 
szym w danvch warunkach zaspokojeniu potrzeb społecznych” 3: 

Czym istotnym mogą różnić się między sobą różne warianty planu go- 
spodarczego? Między czym a czym możemy wybierać? 

1. Różnice te mogą występować w zakresie technologii produkcji. Wia- 
domo, że określony artykuł można otrzymać rćżnymi metodami technolo- 
gicznymi, np. sodę kaustyczną z sody kalcynowanej lub wprost z soli ku- 
chennej metodą elektrolizy. Niekiedy ten sam ariykuł niożna uzysxsać 
z różnych surówców, np. kwas siarkowy z siarki, z pirytów lub z gipsu. 
Plan optymalny ma nam odpowiedzieć na pytanie, jaza metoda technolo- 


s) „Nowe Drogi”, nr 7 (182), 1964 r., str. 181—182. 
ś) Tamże, str. 182. 


142 


giczna jest najbardziej celowa, tj. jaka zapewni przyspieszenie tempa 
wzrostu dochodu narodowego. | 

2. W gospodarce materiałowej istnieje w dużym stopniu możliwość za- 
stąpienia jednych surowców drugimi (substytucja). Tak np. w budow- 
nictwie istnieje możliwość wzajemnej substytucji (w określonych natu- 
ralnie granicach) stali i cementu, cementu i wapna; w rolnictwie — mo- 
żliwość substytucji (też w określonych granicach) między różnymi typami 
nawozów fosforowych lub nawozów azotowych; w przemyśle gumo- 
wym — między kauczukiem naturalnym i syntetycznym itd. Plan opty- 
malny musi nam odpowiedzieć na pytanie, jaki mianowicie kierunek sub- 
stytucji jest pożądany i do jakiej granicy należy ze względów ekonomicz- 
nych substytucję stosować (niezależnie od granie technologicznej substy= 
tucyjności). 

3. Można zastępować jedne artykuły drugimi także na rynku we- 
wnętrznym. Tak np. zamienialne jest w pewnym stopniu obuwie skó- 
rzane, tekstylne i gumowe. Można osiągnąć, przy zachowaniu równowagi 
rynkowej, określone, pożądane z punktu widzenia zapewnienia szybszego 
tempa wzrostu, przesunięcie popytu na te lub inne artykuły rynkowe, 
zwłaszcza przy aktywnej polityce cen. Takie sprawy, jak np. forsowanie 
sprzedaży artykułów z tworzyw sztucznych czy z włókien syntetycznych; 
można rozwiązać w ten sposób, 


4, Plan optymalny powinien przesądzić o strukturze handlu zagranicza 
nego. Wiadomo, że równowaga w handlu zagranicznym może być osiąg- 
nięta w różny sposób, tj. przy bardzo różnym asortymencie eksportu i im- 
portu. Wiadomo także, że przez handel zagraniczny można pomnożyć, 
a można też uszczuplić wytworzony w kraju dochód narodowy. Plan 
optymalny winien nam wskazać, jak należy zmienić istniejącą strukturę 
handlu zagranicznego, ażeby maksymalnie zwiększyć dochód do podziału 
w stosunku do dochodu wytworzonego 5). 


5. W planowaniu rolnictwa plan optymalny winien odpowiedzieć na 
pytanie, jaka ma być struktura areału, tj. jaką część ziemi uprawnej na- 
leży przeznaczyć pod uprawę poszczególnych kultur, jaka winna być 
struktura pogłowia, np. w jakim stopniu należy rozwijać hodowlę bydła, 
a w jakim stopniu hodowlę trzody chlewnej. Celem gospodarowania jest 
także i tu — jak zawsze — maksymalizacja tej części dochodu narodo- 
wego, która pochodzi z rolnictwa, albo — co na jedno wychodzi — ma- 
ksymalizacja produkcji finalnej rolnictwa (produktu końcowego). Już dziś 
opracowane metody matematyczne pozwalają odpowiedzieć na takie i po- 
dobne pytania. 


6. Opracowując plan wieloletni musimy okrcślić strukturę inwestycji. 
Innymi słowy, musimy odpowiedzieć na pytanie, które pałęzie gospodarki 
(lub przemysłu) będziemy rozwijać intensywniej, które zaś proporcjona|l- 
nie wolniej. Od takiej lub innej struktury inwestycji zależy w bardzo du- 
żym stopniu tempo wzrostu dochodu narodowego. Plan optymalny winien 
zapewniać maksymalne tempo wzrostu dochodu narodowego przy założo- 
nym poziomie inwestycji w planie wieloletnim, 


s; Pomijam w tym rozumowaniu kredyty zagraniczne, które mogą chwilowo 
zwiększyć dochód do podziału, ale które w okresie ich oddawania znów zmniejszają 
dochód do podziału, 


r 
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Metodą, która pozwala na optymalizację planów, jest programowanie. 
Dla każdego zagadnienia należy — oprócz matematycznego sformułowa- 
nia celu (o czym już była mowa) stworzyć matematyczny model zagad- 
nienia w postaci równań bilansowych produkcji i rozchodu, równań ilu- 
strujących równowagę handlu zagranicznego i wewnętrznego, bilans za- 
trudnienia itd. Jeżeli chcemy, ażeby z jakichś np. pozaekonomicznych 
względów uzyskać określoną wysokość produkcji lub eksportu jakiegoś 
dobra — można i ten warunek wprowadzić do naszego modelu. Wówczas 
rozwiązanie będzie optymalne w granicach narzuconych warunków. 
Opracowanie takie pokaże nam, ile nas „kosztuje” w postaci obniżenia 
dochodu narodowego powzięcie pewnych decyzji, a być może motywy, 
które nas do ich powzięcia skłoniły, nie wydadzą się tak istotne. 


Niejednokrotnie metody matematyczne krytykuje się za to, że przy ich 
stosowaniu wymaga się znajomości określonych współczynników zużycia, 
wskaźników kapitałochłonności, pracochłonności itd. Ale przecież te 
wskażniki są niezbędne dla każdego poważnego uzasadnienia ekonomicz- 
nego, dla każdego poważnego planowania. 


Dlatego też uchwała IV Zjazdu słusznie domaga się „prawidłowego 
ustalenia, ewidencji i analizy podstawowych współczynników planowania, 
takich jak normy i normatywy pracochłonności, normy zatrudnienia, 
techniczne normy zużycia materiałowego itp.” 5). 


Skonstruowanie maszvn matematycznych kolosalnie rozszerzyło możli- 
wości programowania. Dla rozwiązania programów o kilku zmiennych 
trzeba wykonać tysiące działań, dla rozwiązania zaś programu o kilku- 
dziesięciu zmiennych — miliony działań. Wykonanie tych działań trady- 
cyjnymi metodami byłoby niemożliwe. Obliczenia takie w sposób niewia- 
rygodny przyspieszają maszyny matematyczne. Maszyny takie należą do 
największych osiągnięć myśli ludzkiej. Posiadają one właściwości sku- 
piania w swej „pamięci” kolosalnego materiału liczbowego, a także prze- 
glądania go i opracowywania z szybkością wielu tysięcy operacji na se- 
kundę. Maszyny matematyczne mogą wykonywać te działania w okre- 
ślonej kolejności i w ramach zadanych warunków i ograniczeń. Na zew- 
natrz wygląda to tak, jakbv maszyna wykonywała operacje nie tylko ra- 
chunkowe, ulę także logiczne. 


Opracowywane programy rozwiązuje się na maszynach matematycznych 
w ciągu co najwyżej kilku godzin. Tak np. program dla planu central- 
nego o 55 zmiennych i 44 równaniach został rozwiązany w ciągu 1 g- 
dziny i 20 minut. | 

Mamy już dziś w Polsce dwie duże maszyny radzieckie „Urał 2 oraz 
szereg maszyn naszej własnej produkcji — ZAM-2. Mogą one rozwiązać 
programy o kilkudziesięciu zmiennych i kilkudziesięciu warunkach bilan- 
sowych lub ograniczających. W budowie zaś są u nas dalsze maszyny serii 
ZAM o jeszcze większych możliwościach. 

Często słyszy się zdanie, że optymalizacja planu może być dokonana 
w ramach określonej gałęzi przemysłu lub określonej branży i że do 
tego nie potrzeba budować modelu matematycznego całej gospodarki na- 


s) „Nowe Drogi”, nr 7(182) z 1964 r. str. 181. 
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rodowej. Pogląd taki jest niesłuszny. Przede wszystkim dlatego, że opty- 
malną alternatywą rozpatrywanego wariantu planu może być wyzyska- 
nie tych samych podstawowych surowców, np. węgla czy energii elek- 
trycznej, w zupełnie innej branży (gałęzi). Do takiego rozwiązania nie 
można dojść. optymalizując każdą branżę oddzielnie. Raczej należy sto- 
sować metodę rachunku „piętrowego”, polegającego na tym, aby wprzód 
wyznaczyć ogólne kierunki rozwoju gospodarki w granicach niewielkiej 
liczby silnie zagregowanych gałęzi, a na podłożu takiego planu optymal- 
nego starać się optymalizować z kolei każdą gałąź oddzielnie, zarówno 
w planie rocznym, jak też w planie wieloletnim. 


Proporcje między wagą i znaczeniem planu centralnego a planem 
branżowym są inne w planie wieloletnim, a inne w planie rocznym. 
W planie wieloletnim wiodące I decydujące są proporcje ustalone przez 
centralnego planifikatora dla podstawowych gałęzi gospodarki. Plany 
tych gałęzi, opracowane przez resorty i zjednoczenia, muszą być wmon- 
towane w plan ogólnokrajowy. Wytyczne planu centralnego powinny 
otrzymać wysoką rangę, np. rangę wskażników dyrektywnych. Jest to 
przecież plan, który zapewnia optymalny wzrost gospodarczy. Dlatego 
plany branżowe nie mogą pogarszać, ale powinny — w miarę możności — 
polepszać wskaźniki otrzymane od centralnego planifikatora. Nasze ak- 
tualne wskaźniki dyrektywne są często sumą dość przypadkowo dobra- 
nych wielkości. Przy nowej koncepcii planowania optymalnego wskaż- 
niki dyrektywne winny zapewniać co najmniej osiągnięcie określonej 
produkcji czystej przy zachowaniu niektórych ważnych dodatkowych 
warunków. 


W praktyce trochę inaczej będzie się przedstawiała sprawa w planach 
rocznych. Tam można większą swobodę wyboru pozostawić resortom go- 
spodarczym i zjednoczeniom, ponieważ podstawowe proporcje zostały już 
określone w planie wieloletnim. Rachunek „piętrowy” pozwoli na ustale- 
nie niektórych najważniejszych wskaźników dyrektywnych (np. wskaż- 
ników zużycia na jednostkę produkcji) przez centralnego planifikatora 
i opracowanie całego w zasadzie planu przez organizacje gospodarcze. 


Taki „oddolny” plan winien być skonfrontowany z wytycznymi. Można 
oczywiście przyjąć propozycje resortu lub zjednoczenia wybiegające poza 
wytyczne, ale tylko wtedy, gdy zezwalają na dalszą poprawę planu 
w stosunku do planu centralnego, przede wszystkim gdy umożliwiają 
zwiększenie produkcji czystej lub wzrost dochodu narodowego do po- 
działu przez podniesienie ekonomicznej efektywności handlu zagranicz- 
nego. 


Oddzielnym problemem jest organizacja tego rodzaju planowania opty- 
malnego. Wiąże się to ściśle z problematyką zarządzania. Wiadomo, że 
bilansować, a w szczególności planować optymalnie można nie w skali 
resortu, ale branży, co bynajmniej nie zawsze jest identyczne. Wydaje 
się, że najsłuszniej będzie obciążyć zadaniami planistycznymi całej branży 
zjednoczenia wiodące, które byłyby adresatem wszelkich planów i bilan- 
sów. Zadaniem tych zjednoczeń byłby z kolei podział planów między wy- 
konawców bądź to z właznego resortu, bądź też z obcych resortów. Tę 
nową rolę zjednoczenia wiodącego winno się uwzględnić w naszych za- 
mierzeniach w dziedzinie organizacji i zarządzania. 


Nowe Drogi — 8 


W POSZUKIWANIU KONCEPCJI WSPÓŁCZESNEGO UNIWERSYTETU 


Zgodnie z zapowiedzią zamieszczamy dalsze głosy w dyskusji publikowanej 
w 10 i 11 numerze „Nowych Dróg", poświęconej sprawom kształtowania się 
modelu uniwersytetu, odpowiadającego współczesnym potrzebom spoleczeń- 
stwa w naszym kraju. W bieżącym numerze wypowiadają się: prof. dr Kon- 
stanty Grzybowski, kierownik katedry historil doktryn politycznych I prawnych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego; prof. dr Alfred Jahn, członek Prezydium Rady 
Głównej Szkolnictwa Wyższego, rektor Uniwersytetu Wrocławskiego im. Bole- 
sława Bieruta; doc. dr Mieczysław Karaś, sekretarz Komitetu Uczelnianego 
PZPR w Uniwersytecie Jagiellońskim; doc. dr Adam Kersten, docent katedry 
historii Polski do XVIII w. Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; 
prof. dr Wojciech Królikąwski, kierownik katedry teorii cząstek elementarnych 
w Instytucie Fizyki Teoretycznej Uniwersytetu Warszawskiego; prof. dr Włady- 

| sław Kunicki-Goldfinger, kierownik katedry mikrobiologii Uniwersytetu Wor- 
szowskiego; dr Benon Miśkiewicz, sekretarz Komitetu Uczelnianego PZPR 
w Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu; prof. dr Zofia Morecka, 
dziekan wydziału ekonomii politycznej Uniwersytetu Warszawskiego; dr A. Wio- 
dzimierz Mostowski, adiunkt w katedrze algebry Instytutu Matematycznego Uni- 
wersytetu Warszawskiego; doc. dr Zdzisław Opial, kierownik katedry metod 
numerycznych Uniwersytetu Jagiellońskiego. RED 


Uniwersylety cywilizacji technicznej - 
uniwersytety społeczeństwa socjalistycznego 


" 


Trzeba, moim zdaniem, rozróżnić te dwa problemy, zaznaczone w ty- 
tule. A sądzę, że brak nieraz tego rozróżnienia w dotychczasowej dyskusji. 
Problem kształcenia inteligencji na najwyższym poziomie dla społe- 
czeństw rozwiniętej cywilizacji technicznej jest wspólny wszystkim 
*współczesnym społeczeństwom, niezależnie od ich ustroju społecznego 
i politycznego. Gdy w dotychczasowej dyskusji padają słuszne głosy, iż 
ustalając kryteria wzrostu uniwersvtetów należy zmieniać proporcje 
kształcenia humanistów oraz przyrodników i techników na korzyść tych 
drugich, mowa o pierwszym z tych problemów. Ta potrzeba istnieje we 
wszystkich społeczeństwach współczesnych. Ale nie na tym polega spe- 
cyfika uniwersytetu socjalistycznego, w odróżnieniu od uniwersytetów 
państw niesocjalistycznych. Naszym problemem: jest stworzenie uniwer- 
sytetu, który przyszłą inteligencję, także techniczną, wychowa dla spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Czyli: przekona i nauczy ją, iż ustrój poli- 
tyczny i społeczny socjalizmu — to traktowanie cywilizacji technicznej 
nie jako celu samego w sobie, lecz jako narzędzia do kształtowania hu- 
manistycznego stosunku człowieka do człowieka. Czyli problemem jest 
przepojenie całego nauczania humanistyczną treścią oraz pokazanie, „że 
uczynić to można najlepiej, najbardziej się do tego modelu zbliżając 
w społeczeństwie socjalistycznym, 
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Dojść zaś do tego można, nie odrywając przyszłych przyrodników 
i techników od humanistycznych treści kulturalnych, ale także prze- 
kształcając podawanie tych treści przyszłym humanistom w sposób dla 
społeczeństwa socjalistycznego adekwatny; to drugie zadanie ma chyba 
charakter propedeutyczny w stosunku do pierwszego. Dlatego, moim zda- 
niem, punkt wyjścia leży w metodach kształcenia humanistów. Tu zaś, 
jak sądzę, trzeba w wyższym niż dotąd stopniu analizować trzeźwo stan 
faktyczny i od niego wychodzić, rozwiewać wiele samozłudzeń i mitów, 
uspokajających i skłaniających do lenistwa. Nie upajać się bilansem osią- 
gnięć, choć jest świetny, wychodzić od faktów i celów. 

Faktem, od którego trzeba wychodzić, jest to, iż nie żyjemy w społe- 
czeństwie socjalistycznym, lecz w społeczeństwie dopiero budującym so- 
cjalizm. Faktem, od którego trzeba wychodzić, jest analiza materiału 
ludzkiego, który kształcimy — a tym materiałem nie jest jeszcze „czło- 
" wiek socjalizmu” (choć nie jest to już „człowiek kapitalizmu '). Cel: stwo- 
rzenie socjalistycznego człowieka, człowieka o socjalistycznym stosunku 
do drugiego człowieka, każdego człowieka — należy osiągać opierając się 
na tych faktach, metodami dla nich adekwatnymi. 

Spróbujmy wyciągnąć z tych założeń wnioski dla jednego, mnie naj- 
bliższego, zespołu nauk, prawa. Punktem wyjścia mogą tu być trafne, na 
bystrej obserwacji i doświadczeniu oparte uwagi Adama Łopatki, za- 
mieszczone w ostatnim numerze „Nowych Dróg”. Uważam jednak, że 
wymagają one pewnego uzupełnienia, w drobnym stopniu może i ko- 
rekty. 

Sądzę więc, że słuszne twierdzenie o położeniu większego nacisku na 
przedmioty „przygotowujące”, należy rozszerzyć na całość nauki prawa 
(także na prawo sądowe) i zagadnienie postawić ogólniej. Przyszły praw- 
nik powinien otrzymać wiadomości, umożliwiające mu spojrzenie na 
państwo i prawo socjalistyczne wcześniej, zanim otrzyma wiado- 
mości o treści tego prawa — wszak to niejako reguły interpretacyjne 
tych późniejszych wiadomości, kryteria ich interpretacji w kontekście 
procesu rozwoju historycznego, ich interpretacji społecznej, politycznej, 
filozoficznej. Ta propedeutyka w najszerszym tego słowa znaczeniu po- 
winna wyprzedzać wiadomości prawne, a nie następować po nich. 


Widzę tu cztery zespoły nauk (bo nie „cztery dyscypliny”). Naukę 
o współczesnym państwie i prawie jako rezultacie rozwoju historycznego, 
czyli naukę historii państwa i prawa. Naukę o współczesnej ekonomice 
jako rezultacie rczwoju historycznego, czyli historię gospodarczą i myśli 
„ekonomicznej (raczej tę pierwszą na wydziałach prawa zaniedbaną niż 
tę druga) i ekonomię. Naukę o rozwoju społecznym i współczesnym Spo- 
łeczeństwie (czyli socjologię ze szczególnym uwzględnieniem socjologii 
historycznej). Naukę o rozwoju myśli ludzkiej (czyli historię filozofii, 
może najlepiej włączoną w historię doktryn politycznych i prawnych 
z ich szczególnym uwzględnieniem). Naukę filozofii marksistowskiej jako 
syntezę tej cełej propedeutykl. 

Wszystkie te zespoły nauk są, moim zdaniem, równie ważne, równie 
konieczne, wszystkie są, w pewnym sensie tego słowa, równie „ideologicz- 
ne”. Nie docenia się często i ideologicznego, i „merytorycznego” znacze- 
nia historii państwa i prawa. W pewnym stopniu to wina historyków 
prawa: nieraz czynią ze swej dyscypliny zespół faktograficznych wiado- 
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mości o poszczególnych państwach i prawach, nieraz kończą wykład hi- 
storii np. na początku wieku XIX, najczęściej pomijają w tym wykładzie 
okres najnowszy. Historia powinna być nauką o procesie dziejowym, jaki 
doprowadził do powstania państwa i prawa socjalistycznego, nauka hi- 
storii państwa i prawa powinna się kończyć na tym okresie, o którym 
zaczyna mówić uczący prawa obowiązującego, czyli powinna dochodzić 
do współczesności. Ale jeśli się ją tak przekształci, odegra rolę przygo- 
towania ideologicznego nie mniejszą niż np. ekonomia czy historia filo- 
zofii, a dla prawnika szczególnie potrzebna. To zaś wymaga raczej roz- 
budowy, a nie redukcji tego działu. Przedstawienie historii jako procesu 
będzie tylko wtedy skuteczne, gdy nie będzie ona zbiorem etykietek oce- 
niających, lecz pokaże oceny na faktach. 


Jak tych nauk uczyć? Tu się zaczyna — sadzę — problem materiału 
ludzkiego, którym operujemy. Wykładając przedmiot w moim rozumieniu 
ideologiczny, nie uciekając od współczesności, dociągając wykład historii 
doktryn politycznych do II soboru watykańskiego, „państwa dobrobytu”, 
przemian we współczesnej myśli socjalistycznej itp., i nie obawiając się 
swobodnej dyskusji, staram się wyrobić sobie pogląd na ten materiał 
ludzki. Niemal każdy z tych moich uczniów odrzuciłby z pełnym lekce- 
ważenia oburzeniem (oburzeniem dla czego: dla reakcjonizmu? dla uto- 
pizmu? tu mam czasem kiopot z odpowiedzią) mvśl powrotu do stosun- 
ków kapitalistycznych, socjalizm jest już dla nich oczywistością nie kwe- 
stionowaną. Ale to równocześnie materiał, który tę rzeczywistość traktuje 
nieraz z obiektywnym i chłodnym sceptvcyzmem: najczęściej to nie scepty- 
cyzm rczygnacji, lecz sceptycyzm rodzący się z wymagania od socjalizmu 
więcej, niż on daje już obecnie. Sądzę, że wynika to po części z jakiegoś 
statycznego myślenia: traktuje się obecny stan rzeczy w socjalizmie jako 
" coś stałego, a nie jako przejściowy etap procesu historycznego. Takie 
właśnie stanowisko, moim zdaniem, potrafi zrewidować tylko historyk. 
A ponadto sceptycyzm wobec socjalizmu wynika nieraz z niezgodnego 
z prawdą obrazu społeczeństw niesocjalistycznych: na to poradzi historyk 
tylko w pewnym stopniu, tu pomocne będzie oparcie i nauk propedeu- 
tycznych (ekonomii, nauki o współczesnym społeczeństwie), i nauki prawa 
socjalistycznego na szerokim tle porównawczym, jak słusznie postuluje 
Adam Łopatka. 

Jak uczyć tych przedmiotów? Mamy tu nieraz w praktyce dwie równie 
groźne skrajności. Faktograflię, która jest nieraz — nie wahajmy się 
przed stwierdzeniem tego — ucieczką wykładającego od ich ideologicznej 


treści. I — użyjmy języka studenckiego — „kazanie”. To drugie znów 


wynika — nie cofajmy się i przed stwierdzeniem tego — z niskiego po- 
ziomu ich wykładowców, z ich obawy przed nicbezpieczną dyskusją o za- 
gadnieniach wykładanych czy omawianych na ćwiczeniach i seminariach. 
Nie doceniamy, moim zdaniem. szkód tym wywołanych. Jeśli przedmioty 
ideologiczne mają odegrać swoją rolę i przekonać, ich wykładowcy i pro- 
wadzący zajęcia z nich muszą być na najwyższym poziomie, muszą cie- 
szyć się autorytetem naukowym i wśród kolegów, i wśród studentów. 
Zwłaszcza wśród tych ostatnich. Studenci są krytyczni, nieraz ich sto- 
suncek do wykładowcy jest stosunkiem do przeciwnika, z którym się wal- 
czy (a urabianie ideologiczne, przekonywanie jest także walką). Kryteria 
doboru personelu związanego z przedmiotami ideologicznymi muszą być 
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bardzo wysokie. Nie będzie wielkiej szkody, jeśli nie ma autorytetu nau- 
kowego wykładowca np. ustroju sądów, będą znaczne, jeśli go nie ma 
wykładowca przedmiotu ideologicznego. 

Po tej propedeutyce — nauka obowiązującego prawa. Tu znów Adam 
Łopatka wskazał na istotne zagadnienie, żądając, by ich wykład nasycić 
elementami teoretycznymi, porównawczymi, zredukować referowanie 
przepisów ulotnych i o znaczeniu drugorzędnym. Współczesne prawo jest 
zmienne, będzie długo zmienne w ustroju, który znajduje się jeszcze 
w stadium tworzenia — i nie ma celu uczyć szczegółowo przepisów, które 
nie będą obowiązywały, gdy student wejdzie do praktyki. Współczesne 
prawo tak się rozrosło, że nauczanie jego całości w ciagu już nie tylko 
pięciu, jak dziś, ale nawet sześciu czy siedmiu lat staje się zadaniem 
niewykonalnym. Student powinien znać zasady, na jakich dana dvscy- 
plina prawa się opiera, założenia społeczne i polityczne, jakimi się kie- 
ruje ustawodawca jego państwa, powinien je poznać ujęte w kształt teore- 
tyczny i na tle porównawczym. I powinien wiedzieć, jak się uczyć sa- 
memu w przyszłości tego prawa, które stanie się obowiązujące, gdy on 
skonczy studia i będzie je musiał stosować. 

Czyli — konkludujmy — wydziały prawa powinny być przekształcone 
w istocie w wydziały nauk społecznych, przygotowujace przyszłych praw- 
ników do społecznego stosowania prawa w życiu. I to także nieuniknione 
następstwo ustroju socjalistycznego. Wydziały prawa mogły nie być wy- 
działami nauk społecznych, lecz ograniczać się do formalistycznej nauki 
obowiązujących norm prawnych w społeczeństwach, w których wielkie 
dziedziny życia społecznego nie bvły prawnie reglamentowane, lecz po- 
zostawione tzw. wolnej grze sił, czyli w społeczeństwach liberalnych. Nię 
mogą być nadal nimi w społeczeństwach, w których prawo reguluje nie: 
mal wszystkie dziedziny życia społecznego. A przekształcenie wydziałów 
prawa w wydziały nauk społecznych wymaga ich gruntownej przebu- 
dowy od podstaw, a nie małych reform, polegających na przestawianiu 
poszczególnych przedmiotów z jednego roku na inny, na zmianie liczby 
poświęconych im godzin, na dodawaniu nielicznych nowych — czyli na 
dodawaniu łat do starego i już podartego kożucha, który szyli jeszcze 
krawcy okresu młodego Franciszka Józefa, Wilhelma I czy Aleksandra II. 
Bo przecież w istocie nie odeszliśmy jeszcze od założeń, które im w orga- 
nizacji studiów prawnych przyświecały i ciągle jeszcze próbujemy po- 
mieścić nowe zadania i nowe treści w tych anachronicznych ramach. 


Konstanty Grzybowski 


(0 właściwą pozycję uniwersytetów 


Pojęcie i nazwa „uniwersytet” w wielu krajach jest synonimem szkoły 
wyższej. Aktualny dzisiaj w całym świecie problem reformy dotyczy więc 
zmian w ogóle w dziedzinie szkoły wyższej. Takim jest w zasadzie uni- 
wersytet amerykański, do którego należą tak bardzo zawodowe wydziały, 
jak techniczny czy medyczny. Istnieje więc tendencja do podnoszenia pro- 
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fesjonalnej roli uniwersytetów, co zresztą odpowiada technicyzacji spo- 
łeczeństw i współczesnej organizacji życia. Powstają „techniczne uniwer- 
sytety” oraz inne formy, zmieniające tradycyjny profil uniwersytetów. 

Powojenna reforma szkolnictwa wyższego w Polsce sprowadziła uni- 
wersytety do roli szkół o obliczu niezupełnie skrystalizowanym, których 
charakter miał być właściwie sprawdzony i wypracowany przez potrzeby 
państwa socjalistycznego. Przeszliśmy drogę trudną i pełną nieporozu- 
mień. Mówiliśmy o konieczności podnoszenia „profesjonalności” uniwer- 
sytetów, gdy tymczasem właściwe wydziały kształcenia zawodowego od- 
chodziły jeden po drugim od tych uczelni (np. medycyna, rolnictwo). Po- 
wstały też odrębne szkoły ekonomiczne i pedagogiczne. Niemal wszystkie 
ważniejsze kierunki nauczania uniwersyteckiego i niemal wszystkie waż- 
niejsze zawody znalazły swoje własne szkoły. Podniosło się znaczenie tych 
szkół, a rola uniwersytetów, zwłaszcza w stosunku do wyższych szkół 
technicznych, zdecydowanie malała. W niektórych większych ośrodkach 
naukowych dało się odczuć wyraźnie, zresztą niezdrową i niepotrzebną, 
rywalizację pomiędzy uniwersytetami a politechnikami, rywalizację o pry- 
mat i rangę nie naukową bynajmniej, lecz społeczną. Jej wynik był prze- 
sądzony. Zapowiadał się kryzys uniwersvtetów, a przecież rozwoju tych 
szkół pragnęliśmy nie dla tradycji i nazwy, lecz ze względu na gospo- 
darcze i kulturalne potrzeby społeczeństwa. Trzeba przyznać, iż ów kry- 
zys nie był czymś specyficznie naszym, w całym powojennym świecie 
dojrzewały nowe poglądy na rolę nauki w życiu państw i narodów. 

* 


„Jakie były i są przyczyny tego stanu rzeczy? Jeden z głównych zarzu- 
tów dotyczy metody nauczania i kształcenia w uniwersytetach. Mówi się 
o tym, że absolwenci tych szkół są za mało przygotowani do zawodu. 
A przecież głosy krytyki odnoszą się do absolwentów wykształconych na 
starych programach, którvm możemy zarzucić zbyt daleko idącą, wąską 
specjalizację. Tkwi w tym jakieś nieporozumienie, może wadliwość pro- 
gramów, a może niewłaściwe kierowanie absolwentów do pracy. Sądzę, 
że i jedno, i drugie. | 

Reforma programów jest w toku. Zwracamy teraz więcej uwagi na 
przygotowanie studentów przede wszystkim w przedmiotach podstawo- 
wych. Wyklucza się wąskie specjalizacje według dawnego ujęcia, dla któ- 
rych student nie posiadał zazwyczaj właściwego przygotowania podsta- 
wowego. Reforma programów powinna wyprowadzić uniwersytety na 
właściwą drogę, odpowiadającą po części tradycji tych szkół. Sprawa 
wiąże się z ogólnym dążeniem do integracji nauk. Nieporozumieniem jest 
stosowanie tej samej zasady do dydaktycznej i naukowej pracy uniwer- 
sytetów. Specjasizacja winna dotyczyć przede wszystkim drugiej, a więc 
naukowej gałęzi działalności uniwersytetów. Szeroka, gruntowna i jed- 
nolita dla wszystkich dvsaktyka, a specjalizacja przez prace badawcze — 
oto właściwe rozwiązanie trudnego problemu. 

Powinno się zachować w pełni naukową i nauczającą działalność uni- 
wersytetów. Sprawa ta nie wymaga bliższego uzasadnienia. Natomiast 
przy rozszerzaniu kierunków kształcenia nowością będzie wprowadzenie 
uzdolnionych studentów w poważne prace badawcze. Tylko ta grupa przez 
swoje własne badania mogłaby być dopuszczona do węższej specjalizacji. 
Prace dyplomowe w nowym programie stają się szczególnie ważnym za- 


150 


gadnieniem. Będą one łącznikiem obu grup podstawowej działalności uni- 
wersytetów: pracy twórczej i dydaktyki. W nich tkwi ogromna, nie wy- 
korzystana szansa reformy studiów. 

Sprawa druga. Powszechnie wiadomo, że wyspecjalizowani studenci 
nie zawsze trafiają do odpowiednich dla nich miejsc pracy. Istnieje roz- 
bieżność pomiędzy angażowaniem się uniwersytetów w sprawach specja- 
lizacji studentów a wykorzystaniem absolwentów przez instytucje pań- 
stwowe. Często też narzekania na złe przygotowanie studentów mają 
swoje źródło w tym, iż nasi odbiorcy, władze przedsiębiorstw, niezbyt 
skrupulatnie odczytują dyplomy absolwentów, przyjmują nie tych, któ- 
rych trzeba przyjąć. 

Szkoła wyższa jest etapem w życiu człowieka, etapem pomiędzy szkołą 
średnią a pracą zawodową. Reforma nie powinna ograniczać się tylko do 
owego etapu pośredniego: należy uwzględnić oba pozostałe odcinki. Wciąż 
odczuwamy brak właściwego powiązania studiów wyższych ze szkołą 
średnią oraz z pracą zawodową absolwentów. Nawet najlepiej zorgani- 
zowane studia nie dadzą właściwych wyników, jeśli absolwenci nie trafią 
do właściwych miejsc pracy. W tym problemie widzę główne źródło obec- 
nych trudności. Sprawa jest znana Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego 
i należy ją traktować z nie mniejszą uwagą aniżeli zagadnienie progra- 
mów nauczania. Nigdy nie były one tak złe, jak złe było wykorzystanie 
absolwentów w zakładach pracy. 

Nowe programy uniwersyteckie winny pogłębiać wiedzę ogólną. Nie 
znaczy to, że ma być pominięta sprawa specjalizacji i to tej nowoczesnej, 
wąskiej, bardzo zawodowej. Realizacja zagadnienia zależy od lepszego 
powiązania: szkoła wyższa — przedsiębiorstwa, instytucje, miejsca pracy. 
Warto organizować dodatkowe kursy podyplomowe, zaoczne, wyłącznie 
dla tych, którzy pracują w określonym zawodzie. Taka właśnie grupa za- 
wodowa winna stanowić zespół kursowy. Plany nauczania podyplomo- 
wego muiszą być, rzecz jasna, uzgodnione z wymaganiami pracodawcy. 
Jedynie przy takiej organizacji studiów specjalizacyjnych możemy być 
pewni, iż trud wykładowców i nakład finansowy uczelni nie póidzie na 
marne. Przy obecnym systemie specjalizacji tej pewności nigdy nie mie- 
liśmy, co więcej, życie wykazało, jak często kształcenie nie jest dostoso- 
wane do zawodu. 

Do lepszego powiązania szkoły wyższej z miejscem pracy zmierza akcja 
stypendiów fundowanych. Akcja ta nie ma jednakże żadnego wpływu na 
programy studiów. Nie można zresztą planów kształcenia dostosowywać 
do wymagań poszczególnych instytucji. Ze względu na konieczność stwo- 
rzenia szerokich kręgów odbiorców plany te z konieczności nie powinny 
przewidywać wąskich, bardzo specjalistycznych rozwiązań programo- 
wych. Przedsiębiorstwo, liczące na absolwentów szkoły wyższej i opła- 
cające stypendia, musi być przygotowane przede wszystkim na grun- 
townie wykształconych kandydatów. Najlepszą okazję specjalizacji stwa- 
rza sama praca, a od jej powiązania ze szkołą wyższą będzie zależało, 
w jakim stopniu owa specjalizacja przybierze naukowy charakter, 


* 


W dyskusji nad zagadnieniem uniwersytetów podkreśla się znaczenie 
tych szkół dla kultury narodowej. Poza wyższymi szkołami artystyczny- 
mi, które z natury swojej są instytucjami małymi, ograniczonymi do 
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szczupłego zespołu pracowników i studentów, uniwersytety stanowią je- 
dyne wielkie uczelnie, mające możliwość poważnego kształtowania kul- 
tury środowiska. Decydują o tym nie tylko humanistyczne wydziały uni- 
wersytetów, ale też zespolone z nimi wydziały nauk ścisłych. Praktyka 
wykazała, iż akademickie szkoły wyższe typu zawodowego nie mogą za- 
spokoić wszystkich potrzeb środowiska w zakresie rozwoju kultury. Co 
przedstawia uniwersytet w Lublinie dla miasta i jego szerokiego zaple- 
cza lub Uniwersytet Łódzki dla Łodzi, może się przekonać tylko ten, kto 
śledził ogromny postęp kulturalny owych ośrodków w okresie dwudzie- 
stolecia. Nie dziwię się, że przemysłowy Górny Śląsk, tak dobrze wypo- 
sażony w szkoły wyższe, domaga się własnego uniwersytetu. 


* 


Idea uniwersytetów nie przeżyła się. Co więcej, w ostatnich latach na 
całym świecie rośnie znaczenie tych uczelni. Dyskutowana potrzeba re- 
formy jest tylko dowodem żywotności idei, jej niezbędności w życiu spo- 
łecznym. Szukamy w Polsce właściwych powiązań owych uczelni z sy- 
stemem politycznym, szukamy modelu socjalistycznego uniwersytetu. Ten 
model widzę w ustaleniu pośredniej, lecz właściwie dobranej pozycji uni- 
wersytetu między szkołą a życiem, między szerokim przygotowaniem 
a odpowiedzialną kierowniczą pracą zawodową. Winniśmy dążyć do tego, 
aby nie wyodrębniać uniwersytetów z tego naturalnego ciągu życia. Re- 
forma nie może dotyczyć samych uniwersytetów, lecz i tego, co je po- 
przedza i co po nich następuje. 


Wypowiadam się więc za rozszerzeniem platformy studiów uniwersy- 
teckich, za pogłębieniem kształcenia w zakresie przedmiotów podstawo- 
wych. W ten sposób uniwersytet zajmie właściwą pozycję wśród innych 
szkół wyższych. 


Niezbędne jest szukanie dróg naukowej specjalizacji przez studia po- 
dyplomowe dostępne dla ludzi określonego zawodu, a zawód winien być 
określony przez:charakter i miejsce pracy. Studia takie będą miały szcze- 
gólne znaczenie dla absolwentów uniwersytetu. Inicjatywa organizacji 
studiów winna być dwustronna: uczelnia — instytucje zawodowe. 


Uniwersytety muszą zachować co najmniej ich obecny zakres kształ- 
cenia, co najmniej obecną ilość wydziałów. Dalsza dezintegracja ozna- 
czałaby już zagrożenie bytu uczelni. | 


Wobec petrzeb integracji nauki należy rozważyć problem organizacyj- 
nej integracji szkół wyższych, w tym przede wszystkim uniwersytetów. 
Dopuszczalne wydają mi się próby tworzenia nowych wydziałów, np. wy- 
działów nauk ekonomicznych. 


Zreformowane uniwersytety powinny stworzyć szersze możliwości 
kształcenia pod warunkiem, iż będą one odpowiednio powiązane z od- 
biorca, z rynkiem pracy za pośrednictwem studiów dla pracujących, 
*w tym również stud'ów podyplomowych. | 


Alfred Jahn 


Universitas - powszechność? 


Pytanie postawione w tytule nie ma na celu tylko ofextów stylistycz- 
nych; wynika ono z głębokiego przeświadczenia, że na uniwersytetach coś 
się dzieje (na razie nie oceniajmy), czego nie wolno pominąć milczeniem 
choćby z obowiązku kronikarskiego, lecz co najważniejsze, nad czym 
musi się zastanowić każdy, komu leży na sercu rozwój studiów uniwer- 
syteckich, a nawet w ogóle studiów wyższych. Problem nie jest ani nowy, 
ani wyłącznie uniwersytecki, jakby się to wydawało. Zagadnienia miejsca 
uniwersytetów nie można przecie rozpatrywać w oderwaniu od innych 
typów szkół wyższych, które również wypełniają wszystkie przypisywane 
uniwersytetom funkcje. Idzie tu i o kadry zawodowe, i o pracowników 
nauki (w różnym zresztą stopniu, określanym przecie nie przez same 
szkoły, lecz przez odpowicdnie zarządzenia). Myślę, że takich funkcji nie 
da się odmówić akademiom g "v"iczym, medycznym, politechnikom i całej 
grupie specjalistycznych szkoł wyższych, nie mówiąc już o takich szko- 
łach, jak artystyczne, gdzie walory indywidualne, często niewiele mające 
wspólnego z wiedzą ścisłą, szczególnie ostro dominują. Oczywiście istnieją 
różnice ilościowe, proporcjonalne, ale w żadnym razie nie można się tu 
dopatrywać odmienności jakościowych, a o to by chyba szło. A więc swo- 
istości uniwersytetów szukać by wypadało zapewne gdzie indziej. I to 
jest pierwsza uwaga. Nie ma ona charakteru polemicznego. Trzeba ją ro- 
zumieć jako rozwinięcie pytania tytułowego; stąd brak szczegółowej 
argumentacji i bliższego rozpatrzenia. 


A teraz dalszy problem. Otóż wydaje się, że musimy sobie zdać sprawę 
z jednego nieobojętnego, a chyba niepotrzebnie pomijanego faktu histo- 
rycznego, mianowicie że nie możemy pozostawić bez odpowiedzi pytania, 
co określało rozwój uniwersytetów w ostatnich latach w Polsce. Czy to 
był rozwój samodzielny, naturalny, wynikający z poszukiwań rozwiązania 
zagadnień, którym uniwersytet nie mógł sprostać, które przerastały jego 
potencjał kadrowy, nie mieściły się w jego możliwościach metodolo- 
gicznych, groziły kryzysem nauk w nim wykładanych? Zagadnienie jest 
rozległe i trudne. Nie sposób omówić go wyczerpująco i jednoznacznie. 
Wymagałoby to rozległych badań i studiów, które na pewno kiedyś trzeba 
będzie podjąć. Ale to już zadanie historyków nauki. W każdym razie 
uniwersytety polskie, w tym także krakowski, uległy takiemu przeobra- 
żeniu, iż reforma H. Kołłątaja, mająca tak wielkie znaczenie dla później- 
szych dziejów, jest czymś zupełnie nieporównywalnym, gdyż przyniosła 
znacznie mniejsze przeobrażenia uniwersytetu, oczywiście w sensie typu 
szkoły. 


Jak bowiem wiadomo (opieram się tu na stosunkach krakowskich), 
w latach pięćdziesiątych została przeprowadzona zasadnicza zmiana 
w strukturze (a czy tylko?) uniwersytetów. Wydzielono w oddzielne szko- 
ły wydziały medyczny, rolny, leśny UJ (teologiczny przeszedł do Aka- 
demii Teologicznej w Warszawie). Oczywiście były tu racje, i to bardzo 
istotne, przede wszystkim potrzeby gospodarki narodowej. Działała też 
określona atmosfera polityczna, istniejąca w uniwersytetach. Atmosfera. 


trzeba powiedzieć, trudna i niełatwa do naprawy ze względu na tradycyi- 
ność środowiska. Niemniej jednak ówczesne rozwiązanie można dziś pod- 
dać krytyce z rozmaitych stron. Po pierwsze, podobne zmiany nie został 
przeprowadzone w innych krajach socjalistycznych, których rozwój go- 
spodarczy i rewolucja polityczna są z polską zbieżne bądź nawet iden- 
tyczne. Po drugie, co ważniejsze, nie wiemy przecie, czy owe wydział 
pozostawione w obrębie uniwersytetów nie mogłyby sprostać stawianym 
przez społeczeństwo zadaniom. Wiemy natomiast, że spełniły je w nowej 
formie. Ale jest to dość zawiły argument. Po trzecie, przeprowadzone 
zmiany miały prawie wyłącznie charakter żywiołowy, przeważnie admi- 
nistracyjny, nie uzgodniony, nie wiem też czy konsultowany ze środowi- 
skami. Sądzę, że chyba nie, skoro także obecnie obserwuje się w śro- 
dowisku krakowskim poważne dążenie do integracji szkół wydzielo- 
nych w jeden organizm, przy czym poglądy takie spotykamy tera: 
u różnych grup pracowników nauki, także u tych, którzy już łączności 
organizacyjnej z uniwersytetem nie pamiętają. Jest to objaw bardzo sym- 
ptomatyczny. Oczywiście nie wiem, w jakim stopniu wolno to uogólniać. 
niemniej jednak sytuacja w środowisku krakowskim jest zupełnie pcd 
tym względem jasna. Trudno też o bliższą argumentację takiego stano- 
wiska, w każdym jednak razie jako podstawowy czynnik wysuwa się po- 
trzebę wzajemnych powiązań w zakresie wielu dyscyplin naukowych ora? 
pewną izolację i jednokierunkowość środowiska pozauniwersyteckiega 
Dodam jeszcze, że coraz częściej słyszy się w Krakowie o korzyściach 
współpracy naukowej między poszczególnymi szkołami, przy czym zapo- 
trzebowanie takie w mniejszym stopniu wypływa ze strony uniwersytetu, 
o wielę mocniej wskazują na celowość takiej współpracy przedstawiciele 
nauk technicznych. 

W świetle wyłuszczonych powyżej opinii wysuwa się bardzo silnie 
jakieś zapotrzebowanie na integrację środowisk szkół wyższych zarówno 
w dziedzinie naukowej, jak i od strony wzajemnych usług w zakresie dv- 
daktyki. Trudno na tym miejscu dać dokładną analizę kształtujących się 
poglądów i postaw, niemniej jednak uwidacznia się tu fakt, że także 
szkoły pozauniwersyteckie mają pewne, może nawet bliżej nie zdefinio- 
wane, trudności, które nakazują poszukiwania nowych kontaktów i no- 
wych partnerów niezbędnych do realizacji postawionych im zadań i ce- 
lów. 

Zanim przejdziemy do dalszych rozważań, zatrzymajmy się na razie 
nad pewnymi liczbami studentów w UJ i w szkołach z niego wydzielo- 
nych w latach akademickich 1952/53 i 1962/63, z podziałem na studentów 
wydziałów humanistycznych i przyrodniczych: 


wydzi Wydziały 
Lata hu RiNSG ię przyrodnicze wzR 
1952/53 3012 1967 (841) 2566 — 
1962/63 8582 1526 2652 | 1383 


Jeśli się owym liczbom bliżej przyjrzymy, łatwo zauważymy, że w roku 
1952/53 (w nawiasie studenci wydziałów rolnego i leśnego) stosunek 
między naukami przyrodniczymi a humanistycznymi na UJ kształtował 
Się w pewnym sensie na korzyść tych ostatnich. Jeśli jednak włączymy 
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do grupy nauk przyrodniczych co tylko wydzielony wydział medyczny, to 
się okaże, iż 570% studentów uczyło się na wydziałach przyrodniczych, 
Czyli uhumanistycznienie UJ posiępowało w miarę wyodrębniania 
z niego nowych szkół. W roku 1962/63 nauki przyrodnicze liczą niewielę 
ponad 300 studentów. Jak widać, proces przemian ilościowych, zmiań 
proporcji między naukami humanistycznymi i przyrodniczymi w dużej 
mierze jest odbiciem zachodzących przemian organizacyjnych. Z drugiej 
zaś strony warto jeszcze dodać, że rozwój wydziałów przyrodniczych na 
UJ w omawianym dziesięcioleciu jest o wiele silniejszy niż humanistycz- 
nych, Widać to choćbv z porównania danych za oba ilustrowane tu lata 
(po odliczeniu podanej w nawiasie liczby studentów wydziałów rolnego 
i leśnego). 

Przedstawione powyżej fakty pozwalają stwierdzić co najmniej jedno, 
mianowicie to, że dzisiejszy stan uniwersytetów, ich humanistyczny 
głównie profil jest zjawiskiem stosunkowo późnym 1, co najważniejsze, 
chyba nie zamierzonym. To jedno. Po drugie, taki właśnie stan rzeczy 
właściwie trzeba uznać za mało naturalny i dlatego sprawa przyszłości 
i charakteru uniwersytetów nabiera tak dużego znaczenia. Ponadto warto 
jeszcze zauważyć, że wspomniane zmiany miały dodatkowo poważne kon- 
sekwencje materialne, mianowicie uniwersytcty były w ciągu kilku lat 
po reorganizacji pozbawione dostatecznej i nowoczesnej aparatury, cier- 
piały wraz z innymi szkołami typu humanistycznego z powodu niedostat- 
ków inwestycyjnych. Na szczęście ten stan rzeczy w ostatnich latach 
uległ zasadniczej poprawie, niemniej jednak w dziedzinie uniwersytec- 
kich nauk eksperymentalnych także obecnie istnieją poważne kłopoty 
z właściwym nasyceniem aparaturą, szczególnie pochodzenia zagranicz- 
nego, a więc bardzo drogą. 


Dosziiśmy zatem do dwu stwierdzeń dotyczących stosunku uniwersy- 
tetu do innych szkół (nie zatrzymuję się tu nad zagadnieniem nauczycjel- 
skim, boć i ta funkcja nie jest właściwa tylko uniwersytetom) oraz ich 
rozwoju w ostatnich latach. Marg'resowo chcę zaznaczyć, że nie wyobra- 
żam Sobie bez poważniejszych wstrzasów mechanicznego łączenia wydzie- 
lonych wydziałów; byłoby to zresztą badzo trudne i skomplikowane, i nie 
wiadomo, czy korzystne, przynajmniej dla samych uniwersytetów. 

Obecnie przechodzę do głównego zagadnienia, do koncepcji współczes- 
nego uniwersytetu. Zacznijmy od stwierdzenia, że nie może on być „po- 
wszechnością” w tradycyjnym nazwy rozumieniu. Przeczy temu zarówno 
rozwój szkolnictwa, jak i nausi; nie jest to także możliwe ze względów 
czysto obiektywnych (trudności lokalowe i komunikacyjne, związek 
z przemysłem, warunki geograficzne), jak również nie wiadomo by było, 
jak określić granicę owej powszechności. Z drugiej jednak strony warto 
zauważyć, że bez wątpienia istnieją poważne korzyści koncentracji szkół 
wyższych. To jedno. Ponadto w większych ośrodkach obserwujemy od 
kilku lat próby i usiłowania prowadzenia wspólnej gospodarki, np. de- 
mami studenckimi (porównaj też budowę wspólnego miasteczka studenc- 
kiego w Krakowie). 

Wypowiadając się za innym pojmowaniem określenia „uniwersytet” 
rozumiem je dość szeroko przede wszystkim w zakresie kierunków nau- 
kowych, jakie tam powinny istnieć. Tak np. przede wszystkim należy do- 
łożyć wszelkich starań, aby rozbudować dla równowagi kierunki niehu- 
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manistyczne. Mam tu na myśli przede wszystkim rozmaite studia biolo- 
giczne, przy czym najważniejsze w tym względzie wydają się kierunki 
graniczne, np. biochemia i biofizyka. Szkoda też np., że dotychczas na 
UJ brak odpowiednio zorganizowanego kierunku geologicznego, który by 
w powiązaniu z paleontologią, mineralogią (może nawet archeologią) mógł 
się stać ośrodkiem szeroko zakrojonych badań i szkolenia z jednej strony 
pracowników nauki, z drugiej zaś wykwalifikowanych pracowników dla 
gospodarki narodowej i szkolnictwa zawodowego. Podobnie się przedsta- 
wia rzecz także z innymi kierunkami przyrodniczymi, które we wzajem- 
nym powiązaniu z całą pewnością mogą się stać źródłem kadr dla szkół 
pozauniwersyteckich. Weżmy dla przykładu matematykę. Jak wiadomo, 
w chwili obecnej nauka ta wchodzi do programów wielu szkół (np. aka- 
demie medyczne). Tak jest też z chemią i fizyką. Otóż wydaje się, że 
przede wszystkim uniwersytety mają możność kształcenia i obsługiwa- 
nia innych szkół. Można dyskutować, ale nie bardzo sobie wyobrażam po- 
trzebę stworzenia katedry matematyki w AM. O wiele korzystniej będzie, 
jeśli wykłady czy ćwiczenia z tego kierunku podejmą pracownicy uni- 
wersyteckich katedr matematycznych. Podobnie należałoby rozważyć 
sprawę istnienia usługowych katedr w innych dziedzinach. Nie obniżając 
w niczym ich wartości mam przecież zastrzeżenia z jednej strony co do 
roli tych katedr w szkołach specjialistycznych, z drugiej także co do ich 


rozwoju naukowego, który trudno uważać za samodzielny i w pełni 
owocny. 


Podobne watpliwości nastręczają także kierunki humanistyczne. Tak 
np. czy potrzebne są katedry prawa, filozofii poza uniwersyteckimi, które 
jedyne mają tego rodzaju specjalizacje z możliwością uzyskiwania 
tytułu magistra i wyższych stopni naukowych. Czy i tu nie lepiej by 
było skoncentrować rozmaite kierunki prawnicze z obowiązkiem prowa- 
dzenia zajęć usługowych w innych szkołach. Tak też można by rozwiaązać 
problem innvch dyscyplin, np. psychologii, socjologii, czy wreszcie ważne 
zagadnienie nauczania języków obcych, które tak różnorodnie jest reali- 
zowane w różnych szkołach, a przecie kto jak kto, ale właśnie uniwersy- 
teckie wydziały filologiczne powinny mieć nad tvm kontrolę naukową; 
one też mogłyby dostarczać kadr lektorskich. Korzyści byłyby na pewno 
obustronne. Nie mówiąc już o tvm, że znacznie więcej uwagi trzeba zwra- 
cać także na możliwość wiazania nauk humanistycznych z przyrodniczymi 
i z praktvką. Mam tu na myśli np. zagadnienia patologii mowy, gdzie 
musi dojść do spotkania odpowiednich eksperymentalnych pracowni fo- 
netyczrych z medycyną. 


Tak więc jako podstawowy problem wysuwa się potrzeba koncentracji 
nauk w obrębie uniwersytetu, i to zarówno w dziedzinie badań nauko- 
wych, jak i wzajemnych usług międzyuczelnianych. Tak wyłania się tu 
uniwersytet jako pewnego rodzaju jedność nauk, przejawiająca się w ich 
maksymalnej wielości, w możliwościach powstawania coraz to nowych 
dyscyplin właśnie na bazie istniejących kierunków. Koncentracja pojęta 
nie mechanicznie, ale jako zespolenie zbieżnych i bliskich dyscyplin, 
współpracujących z jednej strony miedzy sobą, z drugiej włączających 
do swych badań nauki graniczne szkół kierunkowych. Korzyści tego ro- 
dzaju koncepcji są różne. O niektórvch wspomniałem wyżej. Ale trzeba 
tu jeszcze podnieść jedną. Przy takiej koncentracji zaczynają odgrywać 
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dużą rolę korzyści sąsiedztwa, np. możliwość dość wąskich specjalizacji, 
właściwe wykorzystanie kadry naukowej, łatwość prowadzenia badań 
kompleksowych, o wiele ekonomiczniejsze wykorzystanie aparatury nau- 
kowej (np. stworzenie jednego poważnego ośrodka maszyn matomatycz- 
nych). W ten wreszcie sposób będzie można znieść katedry czysto usłu- 
gowe, co jest niestety obecnie koniecznością, ale na dluższą metę pro- . 
wadzi do zrutynizowania kadrv i zerwania związku z pracą naukową. 
Przy proponowanej koncentracii dałoby się prowadzić bardzo nawet 
wąskie specjalizacje, połączone w sposób ścisły z potrzebami usług na 
rzecz innych szkół, a także na rzecz przemysłu. Pewnego rodzaju ilu- 
stracją niech będzie tu projektowane na UJ prawo wynalazcze, postulo- 
wane przez związki zawodowe jako bardzo pilna potrzeba. Pomijając tu, 
np. obronę polskich zdobyczy w tej dziedzinie na zewnątrz (np. patenty), 
chciałbym dodać, że ten typ wąskiej specjalizacji jest czymś nieodzow- 
nym dla wielkiego ruchu racjonalizatorstwa, który dojrzał już, aby się 
stać także przedmiotem badań naukowych. Muszę też dodać, że nie bardzo 
wyobrażam sobie rozwój nauk społecznych w szkołach technicznych, jeśli 
w uniwersytetach nie powstaną silne, prężne i naukowo czynne ośrodki 
filozoficzne, socjologiczne czy ekonomiczne, nastawione na tego rodzaju 
pracę i specjalizujące się w tego typu problematyce. 

Jak widać, uniwersytet współczesny, socjalistyczny wyobrażam sobie 
jako ośrodek promieniowania przede wszystkim na środowiska i szkoły 
specjalistyczne, jako ośrodek dyskusji naukowej, jako ustawicznego orga- 
nizatora coraz nowszych i dalszych specjalizacji na bazie zróżnicowanych, 
a zarazem stanowiących jedność sekcji i kierunków. Zdaję sobie sprawę, 
że rzecz jest trudna i wymaga wielu lat realizacji. Oczywiście wyłonią 
się rozmaite przeszkody, ale to nie może przesłaniać właściwego celu. 
W tym zakresie palącą sprawą jest zagadnienie roli rad wydziałowych 
(i to nie tylko uniwersyteckich), które przecie poza sprawami personal- 
nymi w minimalnym stopniu zajmują się problemami ogólnymi (np. pro- 
ces nauczania, wychowanie młodzieży). Ale to jest zagadnienie oddzielne. 
W każdym razie uniwersytety muszą ulec przeobrażeniu, jeśli mają wła- 
ściwie spełniać swe zadania, które są tak różne niż w innvch szkołach. 
Muszą uniwersytety dawną powszechność zastapić wielością i różnorod- 
nością, dawną jedność organizacyjną przeobrazić we współpracę i związki 
z innymi szkołami, jednostronność przemienić w równowagę nauk hu- 
manistycznych i przyrodniczych, a teorię złączyć z praktyką. 


Mieczysław Karaś 


0 „rozkojarzeniu" 
podstawowych iunkcji uniwersytetu 


W tak ostatnio ożywionych dyskusjach, toczonych w środowisku orga- 
nizatorów i współtwórców procesu nauczania uniwersyteckiego, pojawia 
się często problem rozbudowy innych szkół typu akademickiego, który 
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ma stawiać pod znakiem zapytania perspektywy tradycyjnych studiów 
uniwersyteckich. Czy istotnie źrócło szczególnej, ostrej aktualizacji spra- 
wy społecznej roli uniwersytetu tkwi w wvdzieianiu się zeń dyscypin 
medycznych, rolniczych itd., w tworzeniu specjalnych wyższych szkół 
pedagogicznych, ekonomicznych czy innych? Wydaje się, że o wiele bar- 
dziej niepokojącym zjawiskiem, świadczącym niewatpliwie o pewnym 
kryzysie działania najstarszych uczelni akademickich, jest coraz większe 
rozdzielanie się trzech podstawowych funkcji uniwersytetu: procesu ba- 
dawczo-twórczego, procesu dydaktycznego oraz procesu szerokiego od- 
działywania społecznego, między innymi przez upowszechnianie wiedzy. 
To „rozkojarzenie” wystepuje przy tym i na zewnątrz, i w wewnętrz- 
nym działaniu uniwersytetu. Zanim przejdę do spraw zasadniczych — 
wewnętrznego funkcjonowania uczelni, kilka słów e owych zewnętrz- 
nych elementach rozkojarzenia. 


Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że w wielu dvscyplinach nauko- 
wych nastąpił olbrzymi wzrost zapotrzebowania na produkty zarównI 
pracy badawczej, jak i procesu dydaktycznego. Powszechny głód wiedzy 
w najszerszych kręgach społecznych także nie jest tajemnicą. Uniwer- 
sytet od dawna przestał mieć monopol w tych dziedzinach. Część funkcji 
badawczych przejęły instytuty naukowe, część funkcji dydaktycznych — 
wyższe szkoły pcdagosiczne, upowszechnianie wiedzy, które zresztą od 
lat nie jest już zbyt silną stroną pracy uniwersyteckiej, należy do naj- 
przeróżniejszych instytucji. Pozornie zjawiska te nie zagrażają jeszcze 
istnieniu uniwersytetów, bo wszystkie „zastępujące” instytucje nie wy- 
pełniają całkowicie dawnej roli uczelni. Już dziś jednak instytutv nau- 
kowo-badawcze w wielu dvscyplinach dają bez porównania więcej prac 
niż uniwersytety; możemy też sobie wyobrazić „idealne” szkoły pedago- 
giczne i świetne towarzystwa upowszechniające wiedzę. 


Istniejące zewnętrzne „rozkojarzenie” jest zjawiskiem nieuniknionvm 
w bardzo wielu dziedzinach nauki, najmniej może w tradycyjnej huma- 
nistyce (historii w całoksztaicie: historii literatury, historii sztuki, archeo- 
logii, filologii, filozofii), ale już w większym stopniu w socjologii, psycho- 
logii, ekonomii, naukach prawnych. Tu jeszcze ciągle można sobie wy- 
obrazić likwidację i instytutów naukowych, i wyższych szkół pedagogicz- 
nych. Nie dowodzi to bynajmniej zbyteczności tych instytucji, świadczy 
może tylko o tym, że w tej dziedzinie rozdzielenie nastąpiło czasem zbyt 
wcześnie, ze szkodą dla tych placówek i dla uniwersytetów. Powiedzmy 
otwarcie — dla tych ostatnich odejście bądź całkowite, bądź częściowe, 
większości czołowej kadry naukowej stanowiło jeden z ważniejszych ele- 
mentów obecnych trudności. 


Mimo wymienionych zastrzeżeń, mimo niewątpliwych kosztów  spo- 
łecznych z tym związanych, coraz więcej funkcji uniwersytetu będą 
przejmować inne placówki. Nie zamykając oczu trzeba jasno i wyraźnie 
powiedzieć, co wobec tego dalej z uniwersytetami. Ośmielę się twierdzić, 
że rzeczywistość stawia przed nami dosyć żywotny problem, oczywiście 
w perspektywie nie lat, ale dziesiątków lat: jak daleko ograniczona zo- 
stanie rola uniwersytetów, co wypada robić — zachować bierność, współ- 
działać z istniejącym już dziś procesem, czy też ostro mu się przeciw- 
stawiać, 
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Uniwersytet jest najbardziej tradycjonalną formą szkoły wyższej i pla- 
cówki naukowej. Pisanie a wielkim przywiązaniu każdego z nas do tej 
formy jest zbyt żenujące i zbyt osobiste. Zamykanie jednak oczu na 
istniejący kryzys form pracy uniwersytetu nic tu nie pomoże. 

W tych uwagach pomijam wszelkie problemy merytoryczne; pisanie 
dziś o dezintegracji i integracji nauki wydaje się oczywistym truizmem, 
zatrzymuję się tylko nad organizacją uniwersytetu. Zgadzam się przy 
tym zupełnie, że po stwierdzeniu tych ogólnych zjawisk „sprawę można 
posunąć naprzód tylko, gdy się ją postawi na konkretnym gruncie kon- 
kretnych dyscyplin naukowych”. Moja egzemplifikacja ogrśnicza się więc 
do tradycyjnej humanistyki, w szczegółach zaś tylko do historii. 

Z punktu widzenia nauk społecznych funkcji uniwersytetu w naszym 
ustroju nie mogą przejąć ani instytuty naukowe, ani wyższe szkoły pe- 
dagogiczne, ani towarzystwa upowszechniające wiedzę. Wynika to z naj- 
bardziej istotnego celu działania uniwersytetu w dziedzinie nauk spo- 
łecznych — koniecznym, maksymalnie szybkim, a zarazem głębokim prze- 
kształcaniu świadomości społecznej. Przekształcanie to musi następować 
w pełnej jedności procesu badawczo-twórczego, procesu nauczania i sze- 
rokiego upowszechniania wiedzy. Zbyt mało tu miejsca, by dawać przy- 
kłady negatywne; mamy już, niestety, olbrzymie doświadczenie w tym, 
do jakiej wulgaryzacji może doprowadzić odrywanie procesu badawczego 
od procesu nauczania. W minionym dziesięcioleciu przychodziło nieraz 
znosić katedry uniwersyteckie właśnie dlatego, że praca dydaktyczna za- 
wisła w próżni, oparta na zbyt małym dorobku dyscypliny i konkretnych 
pracowników. Nie chcę pisać truizmów; wydaje się rzeczą aż nazbyt oczy- 
wistą, że kształtowanie czegoś, co można by nazwać ogólnonarodową spo« 
łeczną świadomością socjalistyczną, winno się opierać na gruntownym ba- 
daniu naukowym, ściśle powiązanym z dobrą dydaktyką i wszechstron- 
nym upowszechnieniem zdobyczy nauki. 


Tyle w sprawie trzech „zewnętrznych” funkcji. Rzecz oczywista, że 
właściwe funkcjonowanie uniwersytetu, każdej katedry uniwersyteckiej 
w dziedzinie nauk społecznych, niezmiernie ściśle wiąże się z łączeniem 
procesu badawczego, dydaktycznego i dobrze pojętego upowszechniania. 
Usiłowałem w możliwie największym skrócie przedstawić zewnętrzne” 
pozauniwersyteckie rozkojarzenia tych funkcji; ze smutkiem należy przy- 
znać, że w wielu wypadkach można obserwować podobne rozkojarzenia 
wewnętrzne. I o ile w wypadkach zewnętrznych indywidualna „siła i moc” 
pracownika nauki nie starczają, możemy tylko sygnalizować pewne zja- 
wiska, o tyle w „rozkojarzeniu wewnętrznym” (w nim niewątpliwie kryje 
się strukturalny kryzys pracy uniwersyteckiej) nasza rola i odpowiedzial- 
ność są aż nazbyt duże, 

Problemy prac badawczych w dyscyplinach tradycyjnej humanistyki, 
prowadzonych przez pracowników uniwersyteckich, mogą tu być tylko za- 
sygnalizowane i to jedynie od strony formalnej. Dobry proces dydaktycz= 
ny może się oprzeć tylko na twórczym procesie badawczym, szerokich 
dyskusjach naukowych. Trzeba stwierdzić, że pracownicy uniwersytetów 
są tu upośledzeni w porównaniu z pracownikami instytutów naukowych. 
Badacze zatrudnieni w instytutach PAN nie cierpią na brak możliwości 
druku prac naukowych, nawet „wąskotematycznych”. Akademia ma swój 
plan wydawniczy, „pulę papierową”, Ministerstwo Szkolnictwa Wyż- 
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szego operuje mniejszymi możliwościami tego typu. Powie ktoś, że bar- 
dzo rzadko się zdarza, by dobra praca naukowa nie ukazała się drukiem 


To prawda, zapomina się jednak przy tym, że pracownik naukowy pe:- 


traktujący z wydawnictwem jest zmuszony do pewnych kompromisó: 
tematycznych. Często wydawnictwa są o wiele bardziej zainteresowan: 
w możliwości szybkiej sprzedaży książki niż w istotnych walorach nau- 
kowych proponowanego tematu. Daje to zdecydowaną przewagę instr- 
tutom naukowym, pogłębia „zewnętrzne rozkojarzenie” funkcji uniwer- 
sytetu, zmniejsza i obiektywnie i w subiektywnym odczuciu rangę prac: 
naukowobadadvczej w środowisku uniwersyteckim. 


Niezależnie od tego, w jakim stopniu w poszczególnych dyscyplinach 
uniwersytety stanowią ośrodki twórczej myśli badawczej, w tradycyjnej 
humanistyce istnieje zbyt wąskie powiązanie procesu badawczego i dY- 
daktyki. Jedyny „styk” następuje w zasadzie na seminarium magister- 
skim, styk zbyt wąski i bardzo często niedoskonały. Za chwilę i o tym. 
teraz w skrócie o całym procesie dydaktycznym. Odbywa się on przez 
wykłady, tzw. wykłady kursowe, ćwiczenia, kolokwia i egzaminy, a w kot- 
cowej dopiero fazie właśnie przez seminaria i wykłady monograficzne. 
Część tych form dydaktycznych przeżywa jak najostrzejszy kryzys. Pi- 
sano już o tym wiele, sam dosyć szczegółowo wypowiadałem się na ter 
temat w ubiegłym roku („Polityka”), pewne rzeczy wypadnie jednak fe- 
wtórzyć. Wykład kursowy, w swej klasycznej formie, a tak jest zazw”y- 
czaj prowadzony, staje się zwykłym anachronizmem. Postulowana z2- 
miana wykładu kursowego, który najczęściej jest powtarzaniem jedneg: 
lub kilku podręczników, na „wykład ogólnoproblemowy” na wielu un- 
wersytetach nie zdała egzaminu. Wykład kursowy w dyscyplinach h.- 
storycznych nadal powtarza fakty, które słuchacz może zdobyć w innr 
sposób. Jedynie w nielicznych wypadkach wykład taki przeradza Si: 
w bardziej twórcze „impresje” wykładowcy. Możemy się zastanawiać. 
czy cały problem tkwi w systemie wykładu, czy w umiejętnościach wy- 
kładowcy. Fakt pozostaje jednak faktem, na pierwszych latach studiów 
nie ma prawie żadnego kontaktu studenta z konkretnym procesem 
twórczym. Dostaje on przeżutą papkę podręcznikową i bardzo często róż- 
nice między nauczaniem szkolnym a uniwersyteckim polegają jedynie 
na zgromadzeniu nieco większej ilości materiału i nieco innym systemie 
egzekwowania wiadomości. Mówiąc lapidarnie, przez wykład kursowr 
student bardzo rzadko uczy się myśleć i to myśleć samodzielnie. Przy- 
znam, że nie cieszy mnie specjalnie, kiedy student po takim wykładzie 
umie wyrecytować na przykład wszystkich książąt dzielnicowych, nie 
potrafi zaś własnymi słowami omówić podstawowych pojęć, zarysować 
procesów, nie wspominając już o jakiejkolwiek interpretacji problema- 
tyki spornej. Widziałbym następujące wyjście z sytuacji: całkowite znie- 
sienie tzw. wykładu kursowego, wprowadzenie na to miejsce wykład! 
monograficznego, dosyć szeroko pojętego, obejmującego podstawowy pro- 
blem dyscypliny, zmuszającego do samodzielnego studiowania literatury: 
połączenie egzaminu „kursowego” z egzaminem „monograficznym”, prz 
czym egzaminator miałby obowiązek sprawdzić nie sumę faktów, które 
słuchacz zgromadził w ciągu kilku dni przed egzaminem i które także 
w ciągu kilku następnych dni zapomni, ale ogólne zdolności intelektualne 
studenta w zestawieniu z przedmiotem studiów. Przy tym samodzielność, 
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inicjatywa, znajomość pomocy naukowych, umiejętność odszukiwania 
materiału byłyby przynajmniej równie cenne, jak recytacja „książąt 
dzielnicowych”. 

Podobnie przedstawia się sprawa ćwiczeń na pierwszych latach stu- 
diów. Dziś prowadzi się je o wiele bardziej „faktograficznie” niż kilka- 
naście lat temu; jest to niewątpliwie skutek obniżenia się umiejętności, 
przede wszystkim dydaktycznych, kadry nauczającej. O ile kilkanaście 
lat temu, przy o wiele szczuplejszej kadrze, do wyjątków można było za- 
liczyć ćwiczenia prowadzone przez pracowników poniżej stopnia docenta, 
o tyle dziś sytuacja jest odwrotna: samodzielny pracownik nauki prowa- 
dzący ćwiczenia należy właśnie do wyjątków. Ćwiczenia dają studentowi 
bardzo rzadko umiejętność pracy naukowej, wyjątkiem są ćwiczenia, które 
rzeczywiście pomagają mu nie tylko poznać fakty, ale rozumieć procesy, 
interpretować źródła, samodzielnie myśleć. 


Wreszcie seminarium — kontakt słuchacza z bardziej doświadczonym 
pracownikiem naukowym, ów najbliższy „styk” z procesem badawczym. 
I tu wyłania się dopiero trudność kardynalna. Wszyscy dobrze wiemy, 
że podstawowa liczba absolwentów tradycyjnej humanistyki, w założe- 
niach planów ogólnopaństwowych, ma zostać nauczycielami szkół śred- 
nich, a nie stanowić przyszłej kadry naukowej. Jeśli przyjmiemy, że je- 
den z pięćdziesięciu kształconych studentów będzie później twórczym 
pracownikiem badawczym, to nie popełnimy błędu. Proporcje te wyzna- 
cza bynajmniej nie niskie przygotowanie, ale realne zapotrzebowanie na 
badaczy w dyscyplinach humanistycznych i możliwość ich zatrudnienia 
w placówkach naukowych. 


Tkwi w tym pozorna sprzeczność. Z jednej strony tak mocno podkreśla 
się potrzebę całkowitej łączności procesu badawczego z procesem naucza- 
nia, z drugiej zaś, kiedy przychodzi do tego mniej lub więcej realnego 
styku, prowadzący seminarium musi zdać sobie w pełni sprawę z tego, 
że jest w gruncie rzeczy obojętne, czy piszący pracę magisterską znaj- 
dzie jeszcze jedno źródło do procesu Lubomirskiego z 1664 r. Owa po- 
zorna sprzeczność kryje się nie w samym charakterze seminarium, ale 
w niejasnościach celów, jakie sobie stawiają kierownicy tych zespołów. 
Trzeba wreszcie jasno powiedzieć, że praca magisterska nie ma być pro- 
duktem naukowym, że o wiele istotniejsze jest to, by magistrant nauczył 
się samodzielności sądu i pracy, by rzucony na głęboką wodę zupełnie 
innej problematyki, nawet z pokrewnej dyscypliny, nie utonął. Bezpo- 
średnim celem pracy takiego zespołu jest wykształcenie w miarę możli- 
wości swobodnego poruszania się przyszłego absolwenta w naukowych 
problemach humanistyki. Można tego na pewno dokonać, badając prawie 
każde zjawisko historyczne, z jednym wszakże zastrzeżeniem: końcowy 
produkt — praca magisterska musi zmienić swój charakter. Osobiście wolę 
zmusić magistranta do zastanowienia się nad rolą kierujących warstw 
społecznych w XVII w., a w tym i owego wymienionego Lubomirskiego, 
niż w tym etapie pracy wymagać długich, bardzo żmudnych i czasochłon- 
nych poszukiwań źródłowych. Jeśli student potrafi robić jedno i drugie — 
sygnał, że możemy w przyszłości mieć nowego pracownika nauki, ale 
tylko sygnał, wymagający dalszej długotrwałej pracy. 

Wymieniłem tylko kilka problemów kryzysu dydaktyki, są one zbyt 
szczegółowe, by nużyć nimi czytelników „Nowych Dróg”. Wydaje się jed- 
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hak, Że sprawy te wymagają dokładnej dyskusji w gronie specjalistów. 


Jeśli uniwersytet ma nie tylko zajmować się reprodukcją pracowników | 


nauki, aie także kształcić najbardziej dojrzałych pracowników z wyż- 
szym wykształceniem, to ogólny profil tradycyjnych studiów humani- 
stycznych winien być zmieniony. 


Wreszcie sprawa ostatnia: upowszechnianie wiedzy. Istnieją tu dwie 
podstawowe formy oddziaływania uniwersytetu: najbardziej istotna — 
RARE przede wszystkim przez swoich absolwentów, i druga — 

ezpośrednie zewnętrzne oddziaływanie pracowników uniwersyteckich 
bądź w zespołach, bądź też indywidualnie. 


Nie chcę wnikać w szczegóły. Moim zdaniem powinny się znaleźć fun- 
dusze (nie muszą być one zbyt wielkie) na to, by uniwersytet raz do roku 
mógł zaprosić swoich absolwentów, by pracownicy mogli porozmawiać 
ze swoimi wychowankami, by wychowankowie czuli, że mają jakieś 
naukowe i moralne oparcie w uniwersytecie. Winny to być zjazdy nie 
towarzyskie, ale robocze. Minimalne koszty na pewno się tu opłacą. Je- 
żeli chodzi o absolwentów zatrudnionych w miastach uniwersyteckich, 
nie trzeba zresztą nawet tych minimalnych kosztów, by utrzymać z nimi 
kontakt, choćby przez specjalne, okresowe seminaria. 


Na koniec chciałbym poruszyć sprawę zasadniczą, o której wspominał 
już prof. Schaff w swej wypowiedzi — zatrudnienia absolwentów trady- 
cyjnej humanistyki. Jeśli istnieją trudności z zatrudnieniem absolwentów 
filozofii, nikogo to nie dziwi. Trzeba wreszcie wyraźnie stwierdzić, że 
istnieją także trudności z zatrudnieniem absolwentów historii „czystej” 
(nie historii sztuki czy archeologii, co jest już od dawna oczywiste), a na- 
wet polonistyki. Dla znających sytuację nie jest tajemnicą, że Minister- 
stwo Oświaty zdecydowanie preferuje absolwentów wyższych szkół pe- 
dagogicznych. Muszę posłużyć się tu przykładem, w kołach administracji 
znanym już jako „casus Bomba” (od nazwiska zainteresowanej). Pod ko- 
niec roku akademickiego 1962/63 namówiłem kilku magistrantów hi- 
storii, by zwrócili się do wszystkich kuratoriów w kraju z prośbą o za- 
trudnienie po zakończeniu studiów. Ci młodzi ludzie godzili się pracować 
w każdym zakątku PRL i na każdym poziomie szkolnictwa ogólnokształ- 
cącego, byle by tylko mogli wykładać przedmioty humanistyczne, a nie 
uczyć śpiewu czy robót ręcznych. Z 17 kuratoriów przyszły pisemka, 
oświadczające, iż brak wolnych etatów. Sprawę musiano załatwiać na 
szczeblu wiceministra oświaty, przy czym największe oburzenie wywołał 
nie domniemany brak etatów (jest to już zupełnie inna historia, czy 
istnieje rzeczywiste zapotrzebowanie na nauczycieli), ale to, że niektóre 
kuratoria miały już od dawna przygotowane drukowane formularze 
informujące o braku etatów w dyscyplinach humanistycznych. Od tego 
czasu drżę na myśl o tym, że w każdym następnym roku akademickim 
będę znów musiał toczyć samotną walkę o zatrudnienie kilku ludzi. Sta- 
nowi to na pewno sygnał, że coś się psuje w trybach wielkiej maszyny 
planowania. Ten najbardziej istotny system zewnętrznego oddziaływania 
uniwersytetów jest w niektórych dyscyplinach dosyć poważnie hamo- 
wany. Występują już więc dziś pewne złe symptomy, aż nazbyt dobitnie 
świadczące o „rozkojarzeniu” funkcji uniwersytetu, | 

Adam Kersten 


W sprawie nauczania fizyki na uniwersytecie 


Muszę przyznać, że z dużym zainteresowaniem prześledziłem dotych- 
czasowe głosy w dyskusji publikowanej w „Nowych Drogach”, a poświę- 
conej koncepcji współczesnego uniwersytetu. Sądzę, że jej zainicjowanie 
było cennym posunięciem, które może przyczynić się do niejednej kon- 
frontacji poglądów, a nawet „stanów faktycznych” charakteryzujących 
różne kierunki nauki w Polsce. W moich uwagach ograniczam się do fi- 
zyki, będącej dziedziną moich bezpośrednich obserwacji. Być może jed- 
nak z uwagami tymi zgodzą się, przynajmniej częściowo, przedstawiciele 
innych nauk, zwłaszcza matematyczno-przyrodniczych. 


Chciałbym najpierw sformułować, a następnie próbować uzasadnić na- 
stępującą tezę: droga do nowoczesności w nauczaniu fizyki na uniwersy- 
tecie polega na dążeniu do zatarcia sztucznych różnic między nauką 
czystą a stosowaną oraz na rozwiązaniu istotnego konfliktu między kształ- 
ceniem pracowników naukowych i nauczycieli, 

Wiadomo powszechnie, że fizyka uzyskała swoją wysoką rangę spo- 
łeczną i państwową dzięki bezprzykładnym sukcesom w badaniu przy- 
rody, które inicjowały i inicjują powstawanie całych nowych działów 
techniki. Wystarczy przypomnieć następujące bezpośrednie zastosowania 
odkryć fizyki: motory cieplne, radio, telewizję, radar, rakiety, energię ją- 
drową, tranzystory, masery i lasery. Należy jednak zdać sobie sprawę, że 
fizyka w swoich badaniach nie jest i nie może być krótkowzroczna w tym 
sensie, by zaimować się tylko tymi problemami, które rokują szybki 
sukces w postaci nowych zastosowań technicznych. Tak postępując fizyka 
zrezygnowałaby z istotnie nowych odkryć (i ich zastosowań technicz- 
nych), te bowiem nie dają się na ogół przewidywać z góry, jako że proces 
poznawania przyrody jest procesem otwartym. Planowanie badań w fi- 
zyce musi więc mieć inny charakter niż planowanie badań w działach 
techniki zrodzonych z fizyki, ale już samodzielnych. 


Z powyższych uwag wynika, że trudno w odniesieniu do fizyki mówić 
o jakimś merytorycznym podziale na naukę czystą i stosowaną, ponieważ 
w każdym odkryciu fizycznym tkwią potencjalnie jego zastosowania tech- 
niczne. Z drugiej jednak strony fizyka różni się znacznie od powstałych 
z niej działów techniki sposobem planowania i „akceleracji” badań: mu- 
simy pamiętać, że fizyka idzie tam, gdzie ją prowadzą jej badania nad 
przyrodą. Aby jednak rzeczywiście móc badać przyrodę, fizyka musi dy- 
sponować dostatecznym wyposażeniem w aparaturę eksperymentalną 
i rachunkową oraz odpowiednim rozpoznaniem teoretycznym odkrywa- 
nych faktów empirycznych. Na gruncie fizyki można mówić o przeciw- 
stawieniu nauki czystej nauce stosowanej tylko wtedy, gdy fizyka traci 
swą zdolność badania przyrody na skutek przede wszystkim niewystar- 
czającego wyposażenia. 

Wszystko, co tu powiedziano, odbija się oczywiście na procesie naucza- 
nia fizyki na uniwersytetach, które najbardziej ze wszystkich szkół wyż- 
szych w Polsce są odpowiedzialne za kształcenie młodej kadry fizyków. 
Można by dodać, że uniwersytety biorą na siebie wraz z placówkami PAN 
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i Pełnomocnika Rządu do Spraw Wykorzystania Energii Jądrowej także 
gros badań naukowych w zakresie fizyki w Polsce. Starają się w ten spo- 
sób realizować w praktyce (mimo swego ciagle skromnego wyposażenia) 
zasłużone, ale trochę na gruncie fizyki abstrakcyjne hasło jedności nauki 
i nauczania. 


Powyższa argumentacja doprowadza nas do pierwszej połowy naszej 
tezy: droga do nowoczesności w nauczaniu fizyki na uniwersytecie wie- 
dzie przez zacieranie różnie między nauką ścisłą i stosowaną. Stąd też po- 
stulaty ciągłego unowocześniania wyposażenia fizyki w aparaturę ekspe- 
rymentalną i rachunkową oraz ciągłego podnoszenia kwalifikacji kadry 
naukowej. Stąd także potrzeba rozwijania szerokiej współpracy między- 
narodowej, 

Po odkryciu przez fizykę sposobów wyzwalania energii jądrowej nastą- 
piła w okresie powojennym wielka koncentracja środków finansowych 
i ludzkich talentów wokół badań fizycznych. Miało to decydujący wpływ 
na tempo rozwoju fizyki w ostatnim dwudziestoleciu. Rozwój ten spowo- 
dował, że współczesna fizyka jest nauką wysoce zaawansowaną i wyspe- 
cjalizowaną, a zatem trudną i czasochłonną, zarówno do nauczania, jak 
i do prowadzenia badań. Nawet dla zaawansowanych fizyków nie jest czę- 
sto rzeczą prostą utrzymywanie się w nurcie rozwoju fizyki. Oczywiście 
mówię tu o fizyce naprawdę współczesnej, która niestety jest bardzo od- 
legła od tego, co może być wykładane w szkole średniej, a nawet na tych 
kierunkach wyższych uczelni, na których fizyka nie stanowi głównego 
przedmiotu specjalizacji naukowej. Pięcioletnie studia fizyki na uniwer- 
sytecie wydają się obecnie nieodzowne dla nauczania fizyki współczesnej 
na poziomie magisterskim. Okazuje się przy tym, że studia magisterskie 
muszą być uzupełnione studiami doktorskimi, gdy chcemy myśleć o przy- 
gotowaniu pełnowartościowych pracowników nauki, 

Ten żywiołowy wzrost roli fizyki we współczesnym świecie spowodo- 
wał z drugiej strony wzrost zapotrzebowania nie tylko na pracowników 
naukowych w zakresie fizyki w instytutach badawczych i wyższych uczel- 
niach, ale również na nauczycieli fizyki w szkole średniej. Wielokrotnie 
dyskutowana większa atrakcyjność zawodu pracownika naukowego niż 
zawodu nauczyciela sprawiła, że obecnie odczuwa się na całym świecie 
dotkliwy niedobór nauczycieli fizyki w szkole, mimo że — jak wynika 
z naszych rozważań — do pracy w szkole trzeba mniejszego przygoto- 
wania naukowego w zakresie fizyki niż do pracy w instytucie badaw- 
czym czy na wyższej uczelni. Absolwenci fizyki z uniwersytetów zapeł- 
niają w naturalny sposób braki kadrowe przede wszystkim w instytutach 
badawczych i wyższych uczelniach. 

Konfliktowość obecnego kształcenia pracowników naukowych i nauczy- 
cieli na uniwersytecie jest więc faktem. Jeżeli uniwersytet ma się przy- 
czyniać obok wyższej szkoły pedagogicznej do poprawy sytuacji kadro- 
wej w szkole w zakresie fizyki, trzeba myśleć o specjalistycznym kształ- 
ceniu nauczycieli fizyki na uniwersytecie. Studenci fizyki o specjalności 
pedagogicznej powinni odbywać krótsze i łatwiejsze studia, a jednocześnie 
być dobrze przygotowani do pracy w szkole, chociaż bez dalszego uzu- 
pełnienia studiów nie byliby gotowi do pracy naukowej. Wydaje się, że 
czteroletnie studia na uniwersytecie mogą spełnić te warunki. W studiach 
tych nie dają się jednak zmieścić bardziej zaawansowane działy fizyki 
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teoretycznej i eksperymentalnej oraz metod matematycznych fizyki, 
praca zaś magisterska, mająca w dziedzinie fizyki na ogół charakter ory- 
ginalnego przyczynku i wymagająca około roku czasu, musi być zastą- 
piona przez precę magisterską referatewą, trwającą około pół roku. 

Sprawę kształcenia nauczycieli fizyki na uniwersytecie szeroko i wielo- 
krotnie dyskutowano w gronie fizyków oraz między fizykami a Minister- 
stwem Szkolnictwa Wyższego. Sprawa ta stanowiła część szerszej dy- 
skusji nad reformą programów fizyki na uniwersytecie. W wyniku tej 
dyskusji wprowadzono na Uniwersytecie Warszawskim w połowie przesz- 
łego roku akademickiego nowy eksperymentalny program studiów fizyki, 
Program ten po zmianach i uzupełnieniach wynikłych z ogólnokrajowej 
dyskusji został przyjęty z początkiem obecnego roku jako obowiązujący 
na wszystkich uniwersytetach w Polsce. Cechą zasadniczą tego programu 
jest wprowadzenie po trzech wspólnych latach podziału studiów od po- 
czątku czwartego roku na specjalizacje: fizykę teoretyczną, fizykę do- 
świadczalną oraz fizykę ogólną, która głównie ma na celu kształcenie 
nauczycieli. Specjalizacja na fizyce ogólnej trwa rok, gdy tymczasem na 
fizyce' teoretycznej i doświadczalnej dwa lata. Praca magisterska na fizyce 
ogólnej ma charakter referatowy. 

Opisana reforma programu stanowi pewną próbę rozwiązania konfliktu 
między kształceniem na uniwersytecie pracowników naukowych i nau- 
czycieli. Życie pokaże, czy jest to próba szczęśliwa. Być może pod pew- 
nymi względami lepszym rozwiązaniem byłoby proponowane przez fizy- 
ków parę lat temu utworzenie przy wydziałach matematyki i fizyki stu- 
diów fizyki pedagogicznej z osobną rekrutacją na pierwszy rok studiów. 
Walorem tego rozwiązania byłby napływ na te studia kandydatów od po- 
czątku zdecydowanych na pracę nauczycielską, podobnie jak to jest 
w wyższych szkołach pedagogicznych. Pewną wadą — mniejsza ela- 
styczność w przesuwaniu studentów podczas studiów. 

W uwagach moich nie poruszam sprawy dokształcania już czynnych 
nauczycieli fizyki. Problem ten zostanie prawdopodobnie rozwiązany na 
Uniwersytecie Warszawskim za pomocą studium wieczorowego. 

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Być może jedynym naprawdę 
skutecznym rozwiązaniem zagadnienia kadr dla szkoły średniej jest dal- 
sze konsekwentne podnoszenie rangi społecznej zawodu nauczyciela, czego 
widomym objawem byłaby poprawa warunków materialnych nauczycieli 
oraz rozszerzenie możliwości awansu zawodowego. Problem oczywiście 
niełatwy. 

Wojciech Królikowski 


Miejsce nauk biologicznych w nowym uniwersytecie 


Dyskusja nad funkcją i kierunkami rozwojowymi uniwersytetów wy- 
kazała dużą zgodność poszczególnych dyskutantów w pewnych podsta- 
wowych, ogólnych sformułowaniach, 
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Zgodność ta jest widoczna w uznaniu swoistej roli uniwersytetów jakó 
ośrodków twórczej myśli naukowej, w określeniu ich zadań wszechstron- 
nego kształtowania umysłów i zdolności młodzieży z równoczesnym przy- 
gotowaniem jej do pracy zawodowej, w akcentowaniu znaczenia uniwer- 
sytetów dla integracji różnych dyscyplin nauki i dla wiązania z nauką 
społeczeństwa pozaakademickiego. 

Te ogólne określenia roli uniwersytetów są sformułowane z różną pre- 
cyzją i ujęte wzajemnie uzupełniającymi się układami, o nieco odmiennej 
hierarchii ważności. Jest to wyrazem dużej zbieżności poglądów, panują- 
cej wśród samodzielnych pracowników nauki, poza których kręgi dysku- 
sja dotychczas nie wyszła. 

Zbieżność poglądów może jednak. wynikać ze zbieżności stosowanych 
terminów i określeń, przy jednoczesnym przypisywaniu tym terminom 
nieco odmiennej treści. Dla oceny znaczenia i przydatności wysuwanych 
i przyjmowanych przez większość określeń i postulatów, należy je zatem 
spróbować zastosować do pewnych konkretnych wypadków. Pozwoli to 
nie tylko wykryć różnice semantyczne, ale wykaże, czy z użytych okre- 
śleń i postulatów wynikają jakieś i jakie konsekwencje natury praktycz- 
nej. 

Spróbuję to rozpatrzyć na najbliższym mi przykładzie nauk biologicz- 
nych ze szczególnym uwzględnieniem kierunku mikrobiologiczno-bioche- 
micznego, 

Przyjmujemy, zgodnie z tonem dyskusji, że pierwszą i podstawową 
funkcją uniwersytetu jest wychowanie w atmosferze aktywnej, twórczej 
pracy naukowej fachowców, z których niewielka tylko część zajmie 
w przyszłości miejsce w zakładzie naukowym własnej uczelni lub obcej 
instytucji badawczej. Większość absolwentów z kierunków mikrobiolo- 
giczno-biochemicznych powinna znaleźć pracę w różnych gałęziach życia 
gospodarczego. Nie poruszam tu.sprawy kształcenia nauczycieli, jako nie- 
typowej raczej dla tych kierunków. Na mikrobiologa-biochemika czekają 
już lub oczekiwać będą w bliskiej przyszłości stanowiska w przemyśle 
i to nie tylko w tradycyjnie już korzystającym z tego rodzaju specjali- 
stów przemyśle fermentacyjnym i spożywczo-przetwórczym, ale w wielu 
nowych, szybko rozwijających się gałęziach produkcji, jak np. przemysł 
farmaceutyczny, środków powierzchniowo czynnych, chemiczny, petro- 
chemia. Szybko też wzrastać będzie zapotrzebowanie na tych specjali- 
stów niemal we wszystkich działach produkcji, w związku z problemamł 
zabezpieczenia surowców, półproduktów i gotowych wyrobów przed nisz- 
czeniem, ochrony wody i oczyszczania ścieków. Coraz większego znacze- 
nia nabiera też dział dotyczący biologicznej walki ze szkodnikami, 
ochrony roślin itp. 

Życie gospodarcze stawia już dzisiaj mikrobiologom-biochemikom bar- 
dzo zróżnicowane zadania do rozwiązania, które wymagają od pracowni- 
ków wszechstronnego przygotowania we wszystkich niemal dziedzinach 
(fizjologia, genetyka, cytologia, ekologia). Wynikające z tych zadań wy- 
magania rosną stale, a doniosłość poszczególnych problemów, metod 
i technik różnicuje się, przy eksplozywnym obecnie rozwoju biologii, 
w sposób nie pozwalający przewidywać na okres dłuższy niż paroletni. 

W tej sytuacji, gdy w biochemii, biologii molekularnej, mikrobiologii, 
genetyce, cytofizjologii, cytochemii itd. obecnie stosowane metody były 
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0, A częsło 10 lał łernu W najlepszym wypadku przedmiotem ;scłence 
fiction”, gdy treść i zakres wykładu tych dyscyplin zmienia się w sposób 
zasadniczy w ciągu kilku lat — obecny sposób przygotowania fachowców 
musi ulec zasadniczej zmianie. 

Szkolenie nawet najlepiej w stosunku do aktualnych wymagań przygo- 
towanych specjalistów o dużym zasobie wiadomości i wszechstronnym 
opanowaniu używanych obecnie technik laboratoryjnych nie zaspokoi 
wymagań życia. Nie potrafimy bowiem przewidzieć ani stanu nauk biolo- 
gicznych, ani zakresu ich zastosowań, ani nawet poziomu techniki labo- 
ratoryjnej na okres chociażby 10-letni. A przygotowany przez nas specja- 
lista ma przecież pracować co najmniej 30 lat. 

Obowiązkiem naszym nie jest zatem przygotowywanie młodzieży, cho- 
ciażby najlepsze, do rozwiązywania znanych nam zadań za pomocą zna- 
nej metodyki, ale przede wszystkim kształtowanie umysłów chłonnych, 
krytycznych, twórczych i zdolnych do szukania i wykrywania nowych 
problemów. Pierwszym i podstawowym zadaniem jest zatem rozwijanie 
u młodych zmysłu obserwacyjnego, zdolności do samodzielnego, krytycz-' 
nego myślenia i wyrażania myśli, znajomości zasad eksperymentu nauko- 
wego, jego planowania i interpretacji jako sprawdzianu hipotezy robo- 
czej, a w późniejszych latach studiów — formułowania problemu i jego 
rozwiązywania w drodze pracy badawczej. 


Mniej ważne jest, ile wiadomości posiadł absolwent, istotniejsze zna- 
czenie ma to, czy i w jakim stopniu stał się samodzielnym intelektualnie 
człowiekiem, zdolnym do wyboru i zgromadzenia wiadomości niezbęd- 
nych dla rozwiązania nowego problemu. A do tego musi mu starczyć po- 
mysłowości, krytycyzmu i odwagi. Skromność każe nam bowiem przy- 
znać, że i tak wiadomości, jakie mu damy, w dużej mierze zdezaktuali- 
zują się w przyszłości. Człowiek, którego kształcimy, posiadać musi zdol- 
ność intelektualnej adaptacji. 

Wymagania powyższe narzucają konieczność konsekwentnej, lecz po- 
wolnej i stopniowej modyfikacji studiów biologicznych, rozpoczętej obec- 
nie, a zmierzającej do większej integracji dyscyplin biologicznych, przy 
położeniu głównego akcentu na podstawowe działy biologii i nauk po- 
mocniczych (matematyka, fizyka, chemia). Pożądane, a nawet konieczne, 
wydaje się dalsze zmniejszenie ilości obowiązkowych przedmiotów, z jed- 
noczesnym  pogłębieniem i rozszerzeniem dyscyplin podstawowych, 
zwłaszcza na latach młodszych. Zmniejszenie ilości „kursowych” przed- 
miotów, wprowadzenie zajęć seminaryjnych już na III, a ewentualnie i na 
II roku studiów, przy pewnych jeszcze korektach zmierzających do pra- 
widłowego ustalenia proporcji między ćwiczeniami laboratoryjnymi a wy- 
kładami, pozwoli w sposób coraz lepszy i wydajniejszy realizować zada- 
nia szkolenia. Na wyższych latach troska o poziom praktyk, pracowni 
półdziennej i pracowni magisterskiej oraz powiązanie ich w sposób har- 
monijny z pracą badawczą katedry czy instytutu umożliwi rozwój stu- 
dentów w pożądanym kierunku. 

Konsekwencje, a jednocześnie warunki takiej ewolucji będą różnora- 
kie, zarówno organizacyjne, jak i finansowe. Poza wspomnianą, dalszą 
stopniową modyfikacją programu i układu studiów konieczne wydaje się 
tworzenie zamiast tradycyjnych, przeważnie jednoosobowych katedr, 
wielkich instytutów i zespołów, zdolnych do rozwiązywania skompliko- 
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wanych I szerokich problemów badawczych, dających możność lepszej 
harmonizacji i integracji procesu kształcenia. Byłyby to jednocześnie 
twory ekonomiczniejsze i administracyjnie bardziej operatywne. 

Niezbędne jest też wyposażenie lokalowe, aparaturowe i kadrowe, od- 
powiadające tak sformułowanym zadaniom. 

Przy takim ujęciu, wyraźniejsza stanie się różnica między szkoleniem 
zawodowym w innych uczelniach wyższych a ogólnym kształceniem na 
uniwersytetach. Różnice te pogłębić powinny studia doktoranckie, pody- 
plomowe, kursy doskonalenia i podjęcie przez uniwersytety zarzuconej 
w ostatnich latach funkcji czynnika integrującego, wiążącego poszcze- 
gólne dyscypliny biologii teoretycznej i stosowanej (rolnictwo, medy- 
cyna), oraz integracji międzydyscyplinarnej. 


Władysław Kunicki-Goldfinger 


Ilemokratyzacja i przebudowa postawy 
ideowu-politycznej jako warunek tworzenia oblicza 
nowego uniwersytefu 


Wypracowanie koncepcji współczesnego uniwersytetu jest sprawą tak 
ważną, jak złożoną. Uniwersytet wypełnia wiele zadań i funkcji. Każda 
z nich ma dla niego istotne znaczenie. Tradycja ukształtowała oblicze 
uniwersytetu i wyciska na nim, a w szczególności na pracownikach nau- 
kowych, swe piętno. Stąd też dyskusja nad koncepcją uniwersytetu 
zwykle dąży do przedstawienia zagadnień ogólnych, myśli wiodących, 
nie precyzuje zaś jego przyszłego modelu. Każdy model jest bowiem nie- 
zwykle dyskusyjny. Wywołuje wiele zastrzeżeń, jako subiektywny po- 
gląd na kontrowersyjne zagadnienie. Zdając sobie sprawę z tych trud- 
ności należy dążyć do oparcia przedstawianego modelu na określonych 
"realiach czy założeniach generalnych. W naszym wypadku chodzi o kon- 
frontację obecnego uniwersytetu z całokształtem przeobrażeń rzeczywi- 
stości dziejowej, a w szczególności ze zmianami, jakie się dokonały 
w świadomości współczesnego społeczeństwa. Uniwersytet, jako repre- 
zentant postępu, propagator idei wiodących społeczeństwo do dalszego 
rozwoju, powinien znaleźć swe miejsce w tym rozwoju, a zarazem całą 
swą osobowością odpowiadać nowym założeniom i wymaganiom epoki. 

Z takiego punktu widzenia pragnę spojrzeć na model uniwersytetu 
Interesują mnie wszakże jedynie dwie kwestie: 1) obecna struktura uni- 
wersytetu na tle demokratyzacji współczesnego życia, oraz 2) postawa 
ideowo-polityczna społeczności uniwersytetu, jako warunek tworzenia 
jego nowego oblicza, 

Zagadnienie demokratyzacji życia wewnątrz uczelni wiąże się Ściśle ze 
strukturą organizacyjną uniwersytetu. Na temat tej ostatniej wypowie- 
dziano już wiele tez. Zbierając je można stwierdzić, że istnieją zwolen- 
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nicy obecnej struktury uniwersyteckiej z katedrą, jako jej podstawową 
i wypróbowaną od lat komórką organizacyjną, oraz tacy, którzy dopatrują 
się konieczności zmian. Idą one w kierunku tworzenia większych jedno- 
stek organizacyjnych: instytutów, koncentrujących kilka katedr lub za- 
kładów. Trudno się zgodzić z tymi, którzy wypowiadają się za modelem 
uniwersytetu współczesności, nie dostrzegając konieczności zmian orga- 
nizacyjnych w jego strukturze. Lansując taką tezę akceptują oni bo- 
wiem tradycyjny, a zarazem przestarzały schemat uniwersytetu, nie od- 
powiadający współczesnemu życiu. Chodzi bowiem o to, że z obecnie obo- 
wiązującą organizacją, opartą na katedrach, wiąże się ściśle indywidualna 
ij w zasadzie niczym nie krępowana wola jednostki. Kierownik katedry 
obecnie decyduje o planach pracy naukowo-badawczej swej katedry, 
dzieli i kontroluje prowadzenie zajęć dydaktyczno-wychowawczych, 
w końcu bez jego wniosku lub akceptacji nie może się nic dziać w kate- 
drze, łącznie z reprodukcją kadry naukowej. W tym ostatnim względzie 
kierownik katedry decyduje bowiem o tym, kto nie zostanie przyjęty na 
pracownika naukowego oraz jak wyglądają szczeble jego awansu, mimo 
że awans ten zależy przede wszystkim od pracowitości i zdolności asy- 
stenta. Przy nieustępliwym stanowisku kierownika katedry uniemożliwia 
to niemal całkowicie władzom uczelni kierowanie polityką kadrową. Ano- 
malią w końcu jest praktyczna „dożywotność” stanowiska kierownika 
katedry, nawet wtedy, gdy nie liczy się on z postępem, a w szczególności 
nie wnosi żadnego wkładu w rozwój nauki. Struktura uniwersytetu opar- 
ta na katedrze jest więc w swej istocie przestarzała. 


W dobie daleko posuniętej dziś demokratyzacji życia, taka komórka 
i kompetencje jej kierownika zupełnie nie mieszazą się w profilu współ- 
czesności. Katedra w obecnej strukturze stanowi przeżytek, który powi- 
nien zostać jak najszybciej poddany reformie zmierzającej do przeka- 
zania uprawnień jednostki na rzecz określonego kompetentnego w pełni 
zespołu. Jednostka może i powinna pozostać inspirującą, ale nie prze- 
sądzającą i jedynie upoważnioną do stawiania wniosków. 


Podkreślano już wadliwość obecnej struktury organizacyjnej w związ- 
ku z rozwijającymi się badaniami kolektywnymi oraz procesem ogólnie 
znanej integracji w nauce, dlatego nie będę do tego zagadnienia powracał. 

Krytykując obecny stan rzeczy opowiadam się po stronie tych, którzy 
dostrzegają konieczność zmian w organizacji uniwersytetu. 


Jak powinien wyglądać jego model? 


Z punktu widzenia demokratyzacji życia wewnątrz uczelni, struktura 
jego powinna się opierać na organach działających zespołowo. W takim 
wypadku możemy zatem nawiązać do organizacji uniwersytetu opartej 
na instytutach z podległymi im zakładami naukowymi. Rada naukowa 
takiego instytutu winna przejąć całkowitą kontrolę nad działalnością 
naukowo-badawczą i dydaktyczno-wychowawczą podległych jej zakładów 
oraz decydować o sprawach rozwoju kadry naukowej. Za przykład takiej 
działalności może służyć między innymi Instytut Historyczny Uniwersy- 
tetu im. Adama Mickiewicza. Wielokrotnie korygował on zespołowo 
działalność katedr, inicjował zbiorowe prace naukowe, dyskutował i wy- 
rażał opinię wiążącą o rozwoju kadry naukowej. Zdarzało się, że inge- 
rował także i rozstrzygał zespołowo sporne kwestie między poszczegól- 
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nymi kierownikami katedr, wynikające z ich indywidualnego podejścia 
do spraw o charakterze społecznym. 


Zespolenie najniższych komórek uniwersyteckich konieczne jest też ze 
względu na podstawowe założenia rozwoju współczesnej nauki. Proces 
integracji pokrewnych dyscyplin naukowych na podłożu metodologii wy- 
nikającej z tez materializmu dziejowego dojrzał już dziś do nadania mu 
określonych ram organizacyjnych. Stąd też za nieodzowne w modelu 
współczesnego uniwersytetu uważam uwzględnienie instytutów, jako 
podstawowych komórek pracy naukowo-badawczej i dydaktyczno-wy- 
chowawczej. Musimy jednakże również brać pod uwagę i to, że niekiedy 
integracja może wymagać tworzenia instytutów międzyuczelnianych, 
szczególnie użytecznych w środowiskach akademickich, skupiających 
kilka szkół wyższych. Będzie to wymagało opracowania odpowiednich 
przepisów organizacyjnych i finansowych. 

Z punktu widzenia demokratyzacji życia uniwersyteckiego konieczna 
jest także rewizja obecnych przepisów w odniesieniu do tego, jakie ka- 
tegorie pracowników mają brać udział w zarządzaniu uczelnią. Obecne 
uprzywilejowanie wyłącznie jednej grupy, tj. samodzielnych pracowni- 
ków nauki, którzy są pełnoprawnymi członkami społeczności uniwersy- 
teckiej, jest również przeżytkiem i nie odpowiada współczesności. Było 
ono adekwatne do epoki, w której mistrz-profesor był jedynym autoryte- 
tem i osobą niejako nietykalną. Dzisiaj udział w pracy uniwersyteckiej 
bierze liczna grupa pracowników. Wykładowcy, lektorzy, nauczyciele 
przedmiotów, a w końcu tzw. pomocniczy pracownicy nauki przeważają 
ilościowo nad stosunkowo nieliczną kadrą profesorów 1 docentów. Od- 
grywają oni też dziś dużą rolę w procesie „produkcji” uniwersyteckiej, 
tj. przede wszystkim kształceniu kadr absolwentów. Stąd też należy im 
się współudział w zarządzaniu uczelnią. 


Demokratyzacja życia uniwersyteckiego łączy się dziś z coraz szer- 
szym zasięgiem jego oddziaływania społecznego. Uniwersytet utrzymuje 
niezliczoną ilość różnorodnych kontaktów. Przede wszystkim służy dziś 
w szerokim tego słowa znaczeniu nauce i praktyce. Kształci studentów 
na studiach stacjonarnych, zaocznych, wieczorowych i eksternistvcznych. 
Obejmowanie przez uniwersytet procesem dydaktycznym i oddziaływa- 
niem ideowym szerokich kręgów społeczeństwa jest dziś jedną z jego 
podstawowych funkcji. Sądzę — wbrew stanowisku, że w pewnym okre- 
sie studia dla pracujących zanikną — że rozwój ich zapewniony jest na 
długi czas, a być może stanie się już nieodłączną częścią składową pracy 
uniwersytetu socjalistycznego. Kiedy bowiem zostanie zaspokojone za- 
potrzebowanie na wyższe wykształcenie wśród osób pracujących zawo- 
dowo, nie nastąpi już nigdy — jak sądzę — spadek zapotrzebowania na 
dokształcanie wieczorowe kadr z wyższym wykształceniem. Jest to na- 
turalny proces rozwoju. Postęp nauki w zakresie metod badawczych bę- 
dzie nakazywał dalej, jak to robi już dzisiaj, stałe kontakty z uniwersy- 
tetem, jako instytucją odzwierciedlającą i rozwijającą nową myśl nau- 
kową oraz nastawioną na krzewienie jej w społeczeństwie. Dokształcanie 
się przy pomocy uniwersytetu będzie więc stale wzrastało. Fakt ten po- 
budza do refleksji na temat przyszłej struktury uniwersyteckich studiów 
dla pracujących. Wydaje się, że zapotrzebowanie społeczne pójdzie w kie- 
runku zbliżenia ośrodków akademickich do potrzeb życia bieżącego. Stąd 
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też obecne punkty czy ośrodki konsultacyjne będą musiały podlegać dal- 
szej stabilizacji i wyprofilowaniu w zależności od potrzeb regionu, w któ- 
rym się znajdują. 

Zasięg promieniowania uczelni będzie więc systematycznie wzrastał. 
Wydaje się zatem rzeczą nieodzowną, aby ta szeroka demokratyzacja ze- 
wnętrzna uniwersytetu znalazła odbicie w jego strukturze wewnętrznej. 


Drugi z poruszonych przeze mnie warunków kształtowania oblicza 
współczesnego uniwersytetu wiąże się z koniecznością przekształcenia 
jego postawy ideowo-politycznej. Powszechnie przyjęty jest pogląd, że 
uniwersytet powinien reprezentować najwyższy poziom świadomości spo- 
łecznej. Winien on zatem kształcić takie kadry, które będą mogły spro- 
stać wymaganiom i zapotrzebowaniu obecnego etapu rozwoju społecz- 
nego. 


Najbardziej uchwytnym kryterium oceny dotychczasowej działalności 
uniwersytetów jest stopień przygotowania absolwentów do pracy zawo- 
dowej i społeczno-politycznej. Trudno byłoby powiedzieć, że uczelnie na- 
sze w tym zakresie działają zadowalająco. Absolwent uniwersytetu spo- 
tyka się w większości wypadków z dwiema trudnościami: 1) nie jest do- 
statecznie przygotowany do pracy zawodowej od strony praktycznej; 2) 
nie umie sobie radzić z obowiązkami społeczno-politycznymi, 


W odniesieniu do pierwszej sprawy, bardzo kontrowersyjnej, istnieje 
wszakże pogląd, że absolwent uniwersytetu nie może być od razu „peł- 
nym fachowcem” po skończeniu studiów. Poprzestanę zatem na stwier- 
dzeniu, że mówiąc o kierunku zmian we współczesnym uniwersytecie nie 
można pominąć ściślejszego powiązania procesu dydaktyczno-wychowaw- 
czego z praktyką zawodową. Dążeniem uczelni powinno być przygoto- 
wanie takiego absolwenta, który po opuszczeniu murów szkoły będzie 
mógł bez trudu objąć czekające go obowiązki. Aby to osiągnąć, trzeba 
studenta zapoznać nie tylko z teorią, ale i charakterem określonych sta- 
nowisk i funkcji społecznych oraz umożliwić mu zetknięcie się z nimi już 
w czasie nauki. Obecne praktyki nie spełniają w całej rozciągłości tego 
zadania. Dlatego też postulowałbym nawiązywanie przez poszczególne 
instytuty uniwersyteckie kontaktów (nie tylko na miesiąc praktyk) z fa- 
brykami, różnymi przedsiębiorstwami, laboratoriami, sądami, radami na- 
rodowymi, placówkami kulturalno-oświatowymi czy szkołami, które by 
pozwalały studentom, począwszy od trzeciego roku studiów, poznać cze- 
kające ich obowiązki, obyć się z nimi, a podczas praktyki wykazać je- 
dynie przygotowanie do ich objęcia. 


W modelu współczesnego uniwersytetu za rzecz bardzo istotną uwa- 
żam także określenie jego postawy i zadań w zakresie ideowo-wycho- 
wawczym i politycznym. Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, że współ- 
czesna epoka wymaga absolwenta wszechstronnie przygotowanego do 
życia. Ma on być nie tylko dobrym fachowcem, ale i działa:a-m społecz- 
nym czy politycznym. Przy czym nie wystarcza, aby rozumiał on kie- 
runek rozwoju naszej rzeczywistości, akceptował go i był gotów do włą- 
czenia się w nurt pracy społeczno-politycznej. Uniwersytet powinien 
równocześnie przygotować swego absolwenta do tej pracy, wskazując mu 
metody kierowania różnymi odcinkami życia społeczno-politycznego. Cho- 
dzi więc nie tylko o przygotowanie kadry od strony jej wewnętrznych 
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przekonań, ale I o całą stronę praktyki tego działania. Zadanie to wy- 
maga szczególnej uwagi w modelu nowego uniwersytetu. 


Truizmem byłoby uzasadnianie konieczności przestrzegania ścisłego łą- 
czenia dydaktyki z wychowaniem w procesie pracy uniwersyteckiej. 
Wskazać jednak należy, że stopień zaangażowania naszych uniwersyte- 
tów w realizację tego założenia jest niejednakowy i na ogół nie zadowala- 
jący. Stan dzisiejszy bardzo odbiega od lat minionych i należy ocenić go 
pozytywnie; nie znaczy to jednak, by nie wymagał dalszych przeobra- 
żeń. Jeżeli one nie nastąpią, trudno mówić o zaspokajaniu przez uniwer- 
sytet potrzeb życia współczesnego. 


Kształtowanie postawy absolwenta nie jest możliwe bez włączenia się 
w proces przekształcania jego świadomości i wychowania ideologicznego 
całej społeczności uniwersyteckiej, 


Nieodzownym warunkiem przygotowania studentów do pracy społecz- 
nej i politycznej jest jej zrozumienie i uznanie przez pracowników nauki 
Pozytywnych rezultatów spodziewać się należy przede wszystkim wów- 
czas, kiedy sami wychowawcy będą łączyli w swej osobowości naukowca 
i pedagoga z działaczem społecznym. 


Nie trzeba uzasadniać, że uniwersytety nasze wymagają daleko idącej 
przebudowy, aby mogły w pełni zrealizować nakreśloną ideę: przygoto- 
wania swych absolwentów do potrzeb współczesnego życia społecznego. 
Dużą rolę w tym zakresie odgrywają dziś działające na terenie uniwersy- 
tetów orgamizacje społeczne i polityczne. Zadania ich łączą się przede 
wszystkim z oddziaływaniem ideologicznym na całą społeczność uniwer- 
sytecką. Powinny one również przyswajać studentom formy i metody 
pracy społeczno-politycznej i wdrożyć ich do tej działalności przez po- 
wierzanie określonych funkcji na terenie uczelni oraz kontrolę ich spra- 
wowania. 


Postawa ideowo-polityczna uniwersytetów wyraża się także w propa- 
gowaniu postępowych idei w nauce oraz pracy nad rozwojem metodologii 
i jej rozpowszechnianiem w społeczeństwie. Olbrzymia rola w zakresie 
przekształcania świadomości społecznej, jaka przypada uniwersytetowi, 
nakłada też nań obowiązek szerokiego rozwoju nauk społecznych. Wydaje 
się, że szczególna rola tych dyscyplin obejmuje między innymi oddziały- 
wanie na otoczenie. Uniwersytet w tym zakresie powinien posiadać zawsze 
„drzwi otwarte” i kształtować świadomość społeczną, odpowiadającą po- 
stępowej ideologii wśród najszerszych warstw ludności. 


Postawa ideowo-polityczna warunkuje zatem stopień spełniania obo- 
wiązków uniwersytetu wobec wymagań współczesnej rzeczywistości. Mo- 
del uniwersytetu przyszłości skłonny byłbym kształtować na podłożu dwu 
generalnych zasad, wynikających z etapu rozwoju świadomości współ- 
czesnego społeczeństwa: 1) demokratyzacji jego stuktury wewnętrznej; 
2) przekształcania postawy ideowo-politycznej w kierunku przygotowy- 
wania nie tylko fachowców, ale i działaczy dla każdej dziedziny życia 
spolecznego. 


Benon Miśkiewicz 


Miejsce uniwersytetu 
w społecznym podziale pracy 


Uniwersytet dzisiejszy stanowi rezultat nie zakończonych procesów. 
specjalizacji, prowadzącej do powstawania odrębnych szkół i ledwie roz- 
poczętych procesów integracji dyscyplin i kierunków pozostałych przy 
uniwersytetach. Odbija on wyraźnie od innych szkół akademickich (spe- 
cjalistycznych) swoją niejednorodnością: obok wydziałów przygotowują- 
cych „ostatecznie” do zawodu, takich jak prawo, psychologia, socjologia, 
historia, zawiera on wydziały co prawda kształcące także wysoko kwali- 
fikowanych nauczycieli, ale uprawiające głównie naukę czystą, stano- 
wiące wyraźną podstawę do rozwoju innych szkół, wydziałów czy dyscy- 
plin, dające swoim wychowankom gruntowne i wszechstronne przygoto- 
wanie teoretyczne, „profilowane” właściwie dopiero po studiach. Myślę 
tu o wydziałach matematyki, biologii, chemii, fizyki, nauk o ziemi. 


Odrębność charakteru przygotowania absolwentów tych wydziałów do 
przyszłej pracy zrodziła powracający uparcie od kilku lat problem kon- 
kretniejszego wykształcenia zawodowego studentów wszystkich kierun- 
ków uniwersyteckich, podniesiony także ostatnio przez Eugenię Krassow- 
ską na łamach „Nowych Dróg”. Muszę przyznać, iż skłonna jestem dość 
wstrzemięźliwie ustosunkować się do postulatu szerszego uwzględnienia 
elementów wykształcenia zawodowego w programach uniwersyteckich. 
Po pierwsze, potrzeby gospodarki i życia społecznego ewoluują wyraźnie 
w kierunku wzrostu zapotrzebowania na kadry z przygotowaniem czysto 
teoretycznym, np. na uniwersyteckich chemików czy matematyków obok 
inżynierów w przemyśle. Po drugie, powstaje szereg substytutów wy- 
działów uniwersyteckich, dających konkretniejsze przygotowanie zawo- 
dowe na wysokim poziomie. Obok wydziałów prawa powstają przecież 
akademickie studia administracyjne, przejmujące na siebie główny ciężar 
przygotowania sprawnych administratorów, kształconych dotychczas ra- 
zem z innymi prawnikami; obok wydziałów filologii — wyższe studia ję- 
zyków obcych; obok uniwersyteckich wydziałów kształcących m. in. nau- 
czycieli działają wyższe szkoły pedagogiczne pełniące te właśnie funkcje. 


Czy uniwersytet ma się przekształcić w federację zminiaturyzowanych 
wyższych szkół specjalistycznych, przygotowujących swoich absolwentów 
do konkretnych zawodów (nawet szeroko rozumianych — jako grupa za- 
wodów konkretnych)? Czy proces specjalizacji ma przebiegać dalej pro- 
wadząc do podziału dzisiejszego uniwersytetu i dalszego wyodrębnienia 
np. akademii nauk prawnych czy historycznych? Czy też uniwersytet ma 
się rozwijać jako wielowydziałowa (i wiclokierunkowa) uczelnia o specy- 
ficznym nachyleniu, podlegająca coraz głębszym procesom wewnętrznej 
integracji? To ostatnie rozwiązanie wydaje mi się najbardziej słuszne 
i wyjaśniające istnienie uniwersytetów jako odrębnych uczelni nie tylko 
na zasadzie historycznej (na zasadzie zaszłości), ale i na zasadzie meryto- 
rycznej (celowości). Owo specyficzne nachylenie uniwersytetu wiąże się 
w moim przekonaniu przede wszystkim z podziałem nauk na czyste (pod- 
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stawowe) i stosowane. I tu całkowicie zgadzam się z poglądem prof. Kle- 
mensiew:cza, iż cechą swoistą uniwersytetu winno być dominowanie za- 
równo w badaniach naukowych, jak i w pracy dydaktycznej dyscypiin 
tzw. podstawowych — stanowiących bazę rozwoju wszelkich innvch 
nauk — dominowanie problematyki teoretycznej i metodologii nauk. Nie 
oznacza to oczywiście sugestii rezygnacji z nauk opisowych, ujęć bardziej 
praktycznych czy nawet technicystycznych. Jednakże winny one w moim 
przekonaniu odgrywać rolę wyraźnie dalszoplanową, podporządkowana, 
wskazywać kierunki i sposoby bądź też warunki wykorzystywania wie- 
dzy ogólnej, teoretycznej. Takie „ustawienie” uniwersytetu wydaje się 
szczególnie uzasadnione w wypadkach, gdy w tych samych ośrodkach 
akademickich występuje obok uniwersytetu kilka wyższych szkół spe- 
cjalistycznych. 

Kogo miałyby więc kształcić uniwersytety i do jakiej pracy przygoto- 
wywać? Młodzież o szczególnych uzdolnieniach teoretycznych przygoto- 
wywać do pracy naukowo-badawczej i naukowo-dydaktycznej oraz da 
pracy koncepcyjnej w różnych dziedzinach aktywności społecznej. Nie 
byłaby to funkcja wyłącznie uniwersytetów; w dziedzinie nauczanie 
i kształcenia młodej kadry naukowej inne szkoły wyższe mają takie same 
obowiązki i uprawnienia. Chodzi po prostu o swoistą kompozycję dyscy- 
plin, w rozwijaniu których uniwersytety miałyby przewagę. 

Być może, że stanowisko moje w tej kwestii wynika z przynależność 
do uniwersyteckiego wydziału ekonomii, usytuowanego dość specyficznie 
zarówno wewnątrz uniwersvtetu, jak i w systemie wyższych szxół eko- 
nomicznych i placówek naukowo-badawczych w tej dziedzinie. Istnienie 
takiego wydziału — obok rozbudowanego wyższego szkolnictwa ekono- 
micznego — ma bowiem sens tylko wtedy, gdy wydział ten z jedrej 
strony dość znacznie odbiega swoim profilem od tych szkół, z drugiej — 
jest integralnie powiązany z innymi wydziałami uniwersytetu. Program 
działalności naukowej i dydaktycznej tego wydziału musi zawierać (i za- 
wiera już dzisiaj) znacznie więcej elementów szerokiej wiedzy podsta- 
wowej, teoretycznej, więcej elementów metodologii aniżeli programy 
wyższych szkół ekonomicznych. W swej pracy naukowej winien on 
w pierwszej kolejności wypracować podstawy dla innych, bardziej kan- 
kretnych nauk ekonomicznych, w swej działalności pedagogicznej — 
przygotowywać absolwenta o znacznie szerszym profilu, kształconego niz 
tylko własnymi siłami wydziału, ale i przez jak najpełniejsze wykorzy- 
stanie pracowników nauki innych wydziałów, zwłaszcza historii, filozofii, 
matematyki. Absolwent wyższej szkoły ekonomicznej, nawet realizującej 
tzw. szeroki profil nauczania, jest przygotowany do szybszego wykonv- 
wania konkretnego zawodu ekonomisty-praktyka. Absolwent wydziału 
uniwersyteckiego winien wynieść gruntowniejsze przygotowanie do róż- 
norodnych zawodów ekonomicznych i większą gotowość do podjęcia pracy 
naukowo-kadawczej. 

Jednakże takie przygotowanie wymaga szczególnie troskliwego doboru 
studentów o okreśianych zaintercsowaniach i uzdolnieniach. Nie che 
wkładać w to stwierdzenie żadnego elementu wartościującego w sensie 
„lepszy” czy „gorszy” kandydat na studia, po prostu kandydat o innym 
typie uzdolnień, podobnie jak innych uzdolnień i zamiłowań oczekujemy 
od studenta matematyki niż od studenta mechaniki. Powstaje oczywiście 


174 


natychmiast problem metod doboru owej młodzieży o uzdolnieniach naj- 
bardziej pożądanych do tak zarysowanych studiów uniwersyteckich. Nie 
wiem, czy jest to możliwe na wszystkich kierunkach studiów, czy tylko 
na niektórych, ale wydaje mi się, iż zbliżenie planów i programów nau- 
czania na pierwszych latach wyższych szkół specjalistycznych i odpo- 
wiednich wydziałów uniwersytetów znakomicie ułatwiło by rozwiązanie 
tęj kwestii, umożliwiając młodzieży bardziej świadomy wybór i przecho- 
dzenie w kierunku bardziej teoretycznym (na uniwersytety) bądź bardziej 
praktycznym (do wyższych szkół specjalistycznych). 

Wspomniałam na początku, iż dzisiejszy uniwersytet jest rezultatem 
rozpoczynających się dopiero procesów integracji międzywydziałowej 
i międzydyscyplinowej. W pogłębianiu tych procesów, jak najbliższej 
współpracy w codziennej wymianie osiągnięć naukowych i metod badaw- 
czych, tkwi jeden z głównych argumentów przemawiających za utrzymy- 
waniem uniwersytetów o szerokim wachlarzu kierunków i nauk, 
Zwłaszcza że rezultaty owej międzydyscyplinowej współpracy prowadzą 
nieraz do rewelacyjnych wyników, przykładem czego może być chociażby 
powstanie i rozwój cybernetyki, 


Dyscypliny nowe, powstające na styku tradycyjnych nauk, powinny 
stanowić przeto bardzo istotny odcinek działalności uniwersytetów, róż- 
niący je od innych szkół wyższych. Dotyczy to nawet dyscyplin dość 
konkretnych, jak np. szczegółowe socjologie. Wymagają one bowiem spe- 
cjalnych warunków do swego rozwoju, bezpośredniego kontaktu z wie- 
Jloma innymi kierunkami i naukami, szerszych uprawnień do ekspery- 
mentu i błędów, więxcszego marginesu „doficvtowości” tak w zakresie 
nauki, jak i kształcenia młodzieży. Uniwersvtet kształtujący najszersze 
i najgłębsze podwaliny dla rozwoju wszelkich nauk wydaje się najbar- 
dziej powołany do patronowania tego rodzaju poczynaniom. Na tym tle 
zarysowuje się bardzo ostro sprawa wzajemnego usytuowania uniwersy- 
tetów jako placówek twórczych, badawczych i analogicznych placówek 
pozauczelnianych, zwłaszcza Akademii Nauk. Przy obecnym rozwiązaniu: 
organizacyjnej nierównomierności obciążeń pracowników nauki akademii 
i szkół wyższych oraz faktycznej centralizacji środków finansowania ba- 
dań w ośrodkach naukowych Akademii Nauk i resortów — uczelnie wyższe 
spychane są coraz bardziej do roli centrów nauczania. Realizacja zasady 
jedności nauki i nauczania zostaje tu wyraźnie naruszona. Dlatego też 
jeden z warunków właściwego rozwoju uniwersytetu stanowi przywróce- 
nie mu należytej rangi w pracach badawczych i rozwiązanie aktualnie 
występujących jaskrawych sprzeczności w tej dziedzinie. 

Trzecia wreszcie swoista cecha uniwersytetu — to jego szczególna rola 
w kształtowaniu nowego człowieka wśród społeczeństwa w pełni doj- 
rzałego. Wydaje się, że na uniwersytetach w znacznie silniejszym stopniu 
niż na innych uczelniach ciąży obowiązek „promieniowania”, oddziały- 
wania na zewnątrz. Wszystkie szkoły wyższe, podobnie jak i niektóre pla- 
cówki naukowo-badawcze winny przyczyniać się do podnoszenia kwali- 
fikacji inteligencji pracującej przez studia podyplomowe, doktorskie, 
otwarte konferencje naukowe i inne formy. Jednakże uniwersytet od- 
grywa (lub może odgrywać) szczególną rolę w kształtowaniu poglądów 
i postaw szerokich mas. Z jednej strony wynika to z dotychczasowej do- 
minacji dyscyplin humanistycznych na uniwersytetach, z drugiej >= 
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z wielkiego autorytetu, jakim cieszą się — jak wynika z badań socjo- 
logów — profesorowie uniwersytetów w naszym społeczeństwie. Uni- 
wersytet traktowany jest jako symbol wolnej myśli, głębokiej wiedzy, 
postępu. Można więc przez popularyzację wiedzy skutecznie oddziaływać 
na ogólny poziom kultury, budzić niepokój intelektualny, kształtować 
elementy coraz bardziej postępowego światopoglądu. i 

Ze wszystkiego, co powiedziano dotychczas, wynika dość jednoznacznie, 
że unowocześniony uniwersytet rysuje mi się jako swoista uczelnia wyż- 
szego czy dalszego rzędu, jeśli wolno posłużyć się terminem zaczerpnię- 
tym z ekonomii. Jego główne zadanie nie polega na dawaniu produktu 
naukowego czy dydaktycznego, gotowego do natychmiastowego wyko- 
rzystania w działalności zawodowej — jeśli pominąć nauczycieli oraz 
przedstawicieli nauk czystych, wchłanianych przez współczesną gospo- 
darkę — ale na przygotowywaniu wysokiej klasy „półfabrykatów o sze- 
rokim wachlarzu zastosowań. 


Natychmiast zrodzi się pytanie obowiązujące zwłaszcza ekonomistę, jak 
się ma takie „ustawienie” uniwersytetu do potrzeb kadrowych naszej 
gospodarki i życia społecznego. Odpowiedź iść musi w kierunku rozróż- 
nienia dotkliwych potrzeb dnia dzisiejszego, skłaniających nas do na- 
cisku na zwiększanie elementów „zawodowych” w kształceniu uniwersy- 
teckim i potrzeb dnia jutrzejszego, skłaniających do rozbudowy kształ- 
cenia „fundamentalnego”. Oczywiście nastawienie na owe jutrzejsze po- 
trzeby oznacza dzisiejsze zwiększenie nakładów na naukę i nauczanie. 
Ale spojrzenie na dalszą metę — jak uczy doświadczenie — jest na ogół 
opłacalne. 

Realizacja tej bardzo swoiście rozumianej, wiodącej roli uniwersytetów 
w systemie szkół wyższych — wynikającej z roli dyscyplin podstawo- 
wych w całokształcie nauk — wymaga radykalnej zmiany wewnętrznej 
organizacji uniwersytetu, a w pierwszej kolejności organizacji wydziałów. 
Wydaje się rzeczą oczywistą, że zwłaszcza w dyscyplinach teoretycznych 
rozwój nauki i skuteczność nauczanią stanowią nierozłączną całość. Roz- 
wój nauki z kolei zależy w znacznej mierze od warunków rzeczowych 
i organizacji badań naukowych. Nie ma, jak sądzę, potrzeby przypomi- 
nać stałych naszych narzekań na dezintegrację w dziedzinie badań nauko- 
wych, chałupnictwo, kompletny prymitywizm wyposażenia uniwersytetów, 
w szczególności wydziałów humanistycznych, brak środków finansowych, 
pomieszczeń do pracy itd. Nastawienie na potrzeby kadrowe dnia dzi- 
siejszego stwarza niewątpliwie priorytet dla szkół specjalistycznych, 
zwłaszcza politechnik. Nie o niezbędnej zmianie tego stanu rzeczy chcę 
jednak mówić, ale o rezerwach intelektualnych, które można by wy- 
zwolić przy innych rozwiązaniach instytucjonalnych. Chodzi mi miano- 
wicie o stopniowe przechodzenie na pracę w „kolektywach problemo- 
wych” międzykatedrowych, a w przyszłości i międzywydziałowych. 

Powoływanie zakładów czy instytutów jednoczących przedstawicieli 
różnych dyscyplin stanowi dzisiaj niczbędny warunek wszechstronnej ana- 
lizy problemu naukowego, a także warunek rozwoju każdej z tych dy- 
scyplin oddzielnie wziętych. Jednakże próby podejmowane w tym kie- 
runku napotykają masę oporów, co można stwierdzić i na przykładzie 
inicjatyw naszego wydziału. Opory te mają, jak się wydaje, dwa główne 
źródła. Jedno wiąże się z koniecznością poniesienia pewnego wysiłku 
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organizacyjnego, a także finansowego zależnego nie tylko od wydziału 
czy uczelni, drugie — znacznie poważniejsze — jak by to paradoksalnie 
nie brzmiało — z brakiem rzeczywistego zainteresowania pracowników 
nauki. Znowu mamy tu bowiem do czynienia ze sprzecznością zadań 
i potrzeb dnia dzisiejszego i jutrzejszego. Zespołowa praca da niewąt- 
pliwie lepsze rezultaty po pewnym czasie, niezbędnym na zorganizowanie 
się, wzajemne dostosowanie, wypracowanie metod współpracy itd. Ale 
przed tym „pewnym czasem”, już dzisiaj trzeba pisać pracę doktorską, 
habilitacyjną, przygotowywać własne publikacje jako podstawę dalszego 
awansu itd. Półchałupniczo, w pojedynkę, przy ogromnym wysiłku, ale 
pewniej i na własny rachunek. Dlatego też tak trudno przejść od uzyski- 
wania ogólnych deklaracji na rzecz bliskiej współpracy do rzeczywistej 
stopniowej integracji. Wydaje się jednak, że bez rozwiązania tej kwestii 
nie potrafimy rozwijać nauki w dostatecznym tempie, a tym samym ode- 
grać właściwą rolę w nauce i nauczaniu, 


I jeszcze kilka słów o zadaniach wychowania młodzieży uniwersytec- 
kiej. Nie sądzę, iżby ktoś miał wątpliwości, że do nas należy obowiązek 
wychowywania studentów na specjalistów o szerokim horyzoncie, przy- 
zwoitych ludzi, świadomych i aktywnych członków społeczeństwa socja- 
listycznego. Nie sądzę jednocześnie, aby można było osiągnąć cele wy- 
chowawcze metodami werbalnymi. Najsilniej działa przecieą4 doświad- 
czenie, przykład. Dlatego tak bardzo ważna jest atmosfera intelektualna 
i moralna środowiska naukowego, jego własne zaangażowanie w pracy 
. zawodowej, w życiu społecznym, stosunki międzyludzkie panujące w tym 
środowisku, stosunek innych środowisk do niego. Żadne programy pracy 
wychowawczej, rozbudowane systemy opiekuństwa czy godzin wycho- 
wawczych nie zniwelują demoralizującego przykładu opłacalnego nie- 
róbstwa i cwaniactwa lub nieopłacalnego zapału, uczciwości, pryncypial- 
ności, pracowitości i skromności. Dążenie do przekształcenia uniwersytetu 
w nowoczesny i socjalistyczny nie sprowadza się więc tylko do sprawy 
nauki, nauczania i młodzieży. 


Zofia Morecka 


0 szansach uniwersytetu 


Wbrew pojawiającym się od czasu do czasu głosom o kryzysie uniwer- 
sytetu, wyrastającym — jak sądzę — na gruncie przejmowania funkcji 
tradycyjnego uniwersytetu przez inne instytucje, chciałbym podkreślić 
szanse, które otwierają się przed współczesnym uniwersytetem. 

Tę wielką szansę uniwersytetu widzę przede wszystkim we wzroście 
jego znaczenia jako instytucji dającej najwyższe szczeble wykształcenia 
zawodowego — wykształcenie naukowe. Wynika ona — moim zdaniem — 
z szybkiego rozwoju nauki, jej wpływu na rozwój techniki oraz ze wzra- 
stających aspiracji intelektualnych społeczeństwa. 
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Szanse rozwoju i aktualna sytuacja określonego kierunku studiów uni- 


wersyteckich wiążą się ze społecznym, gospodarczym, politycznym, a je- 
śli chodzi o kierunki przyrodnicze — przede wszystkim ekonomiczno- 
technicznym znaczeniem, jaką ten kierunek reprezentuje. Chemia i fizyka 
zdobyły już sobie znaczenie w gospodarce i technice, a więc i świadomość 
społecznej użyteczności. Matematyka, której poświęcam swoją wypo- 
wiedź, zaczyna takie znaczenie zdobywać. Uniwersyteckie studia mate- 
matyczne, ujmując od strony dydaktyki, kształcą podobnie jak w innych 
dyscyplinach pracowników naukowych, zarówno dla potrzeb własnych, 
jak i innych placówek naukowo-badawczych. Druga grupa kształconych — 
to absolwenci przygotowani do łączenia pracy naukowej z pracą zawo- 
dową w placówkach badawczych przemysłu oraz innych dziedzin go- 
spodarki. Trzecia wreszcie grupa — to absolwenci przygotowani do za- 
wodu nauczycielskiego. 

Funkcjom tym odpowiada podział organizacyjny wydziałów na sekcje. 
Na matematyce już trzeci rok studiów dzieli się na sekcję teoretyczną, 
kilka sekcji różnych zastosowań matematyki, wśród których szczególną 
wagę ma sekcja metod numerycznych, oraz na sekcję ogólną, kształcącą 
nauczycieli. Ten ostatni zawód wybiera stosunkowo nieduża część absol- 
wentów. Pobieżnie licząc tylko około 30%, chociaż zapewne i dla 100% 
absolwentów znalazłoby się w tym zawodzie miejsce. Kształcenie nau- 
czycieli, choć na pewno nie stanowiące marginesu w sensie znaczenia spo- 
łecznego, jednak dla uniwersytetu jest tylko konieczną działalnością mar- 
ginesową. 

Wydaje mi się, że tendencją coraz wyraźniej występującą będzie zja- 
wisko zmniejszania się odsetka kandydatów do zawodu nauczycielskiego, 
wzrastać natomiast będzie liczba kandydatów sekcji kształcących spe- 
cjalistów, zajmujących się zastosowaniami matematyki lub pracujących 
w ośrodkach obliczeniowych. Kosztem sekcji ogólnej rozbuduje się więc 
sekcja numeryczna. Gatunkowo najcięższa pozostanie jednak nadal sekcja 
teoretyczna. 

Studia tej sekcji nie dają w zasadzie absolwentom gotowego „fachu” do 
ręki i tym się różnią i będą się nadal różnić od studiów typu zawodowego. 
Założenia programowe tej sekcji wynikają z ogólnych założeń, że głów- 
nym jej celem jest wykształcenie określonego typu umysłowości oraz 
przygotowanie intelektualne do pracy naukowo-badawczej i naukowo- 
usługowej. 

Popyt na rynku pracy na ludzi o takim właśnie typie wykształcenia 
jest olbrzymi i wciąż nie zaspokajany. Wachlarz potrzeb jest szeroki — 
od kończących studentów po kierowników samodzielnych pracowni, 
a więc przynajmniej ze stopniami doktorów. To powoduje, że gwałtownie 
rosnącemu zapotrzebowaniu instytucji gospodarczych na absolwentów 
matematyki nie odpowiada obecny system stypendiów fundowanych 
przede wszystkim przez szkoły. 

Jeżeli chodzi o matematykę w całości potrzeby znacznie wyprzedzają 
planowanie. Nie jest też doskonały system rozdziału absolwentów. Stąd 
też absolwentów matematyki nie zawsze zatrudnia się w drodze oficjal- 
nej; często decydują o tym prywatne zabiegi różnych instytucji. 

Uczelnia stara się wyjść naprzeciw temu rosnącemu zapotrzebowaniu 
na matematyków rozwijając studia matematyczne i to zarówno stacjo- 
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narne, jak 1 zaoczne 1 wieczorowe. Na Uniwersytecie Warszawskim na 
wszystkich latach i kierunkach studiuje matematykę około 1200 osób. 


Matematyczne studia stacjonarne Uniwersytetu Warszawskiego liczą 
łącznie około 8C0 słuchaczy, z czego około 300 przypada na pierwszy rok, 
a około 200 na drugi. Znacznie mniejsze liczby studentów na wyższych 
latach studiów są wynikiem przede wszystkim znacznie niższej rekrutacji 
w przeszłości. Przed 10 laty np. przyjętych na studia było około 70 osób, 
z czego kończyło najwyżej 30 osób. 

Podobne zjawisko obserwujemy na studiach zaocznych, które mają taki 
sam program i podobne sekcje jak studia stacjonarne. Ze zrozumiałych 
względów występuje tu jednak znacznie wyższy odsiew. Na pierwszym 
roku np. studiuje 200 osób, na drugim już tylko 70, mniej niż połowa 
tych, którzy je rozpoczęli. Odsiew ten co prawda maleje na roku trzecim 
i wyższych. 

Słuchacze studiów zaocznych rekrutują się po części z nauczycieli po- 
trzebujących dyplomu. Liczną jednak i wartościową grupę słuchaczy sta- 
nowią ludzie pracujący, posiadający dyplomy innych uczelni. Potrzebują 
oni w swojej pracy wykształcenia typu matematycznego, którego brak im 
z poprzednich studiów, a liczne kursy matematyki specjalistycznej, orga- 
nizowane przez różne instytucje, już im nie wystarczają. Rzecz przy tym 
godna uwagi, że ludzie ci godzą się, mimo licznych obowiazków rodzin- 
nych i zawodowych, podjąć wielki nieraz trud, którego efektem ma być 
zdobycie wykształcenia tego właśnie typu. Znamienne jest również, 
że liczne instytucje popierają tę aspirację swych pracowników, przyna- 
glane potrzebą posiadania pełnowartościowych matematyków, mających 
jednocześnie wysokie kwalifikacje zawodowe w określonej dziedzinie. 


Sumując chcę podkreślić, że w tym zapotrzebowaniu społeczno-gospo- 
darczym na ludzi z wyższym wykształceniem uniwersyteckim — wy- 
kształceniem matematyczno-przyrodniczym, a w szczególności matema- 
tycznym, upatruję wyjątkową szansę współczesnego uniwersytetu. Żadna 
bowiem uczelnia, czy to będzie politechnika, czy wyższa szkoła pedago- 
giczna, nie może dać wykształcenia takiego typu. 


Oczywiście kształcenie wysoko kwalifikowanych kadr — to tylko część 
zadań uniwersytetu. Rzeczą podstawową, bo określającą w znacznym 
stopniu charakter pozostałych zadań, jest prowadzenie pracy naukowej. 


Możliwość pracy naukowej otwiera się dla matematyka już na ostat- 
nich latach studiów. W wielu wypadkach już praca magisterska bywa 
pierwszą pracą naukową. Świadczy to, że kontakt najzdolniejszych stu- 
dentów z pracą naukową bywa nieraz bardzo wczesny. Przygotowywany 
jest on w trakcie studiów, a rozwijany przez proseminaria prowadzone 
na trzecim roku. Na seminariach na roku czwartym i piątym możliwe jest 
znalezienie wspólnego języka między kierownikiem seminarium (często 
jest to zespół młodszych pracowników naukowych) a naizdolniviszymi 
studentami. Komunikatywne wykłady kursowe, a przede wszystkim wy- 
kłady monograficzne, są jednym ze środków znalezienia tego wspólnego 
języka. Wielka szkoda, że na polskich uniwersytetach nie ma nawet na 
wyższych latach systemu tutorialnego, obciążającego osobistą odpowie- 
dzialnością konkretnego pracownika naukowego za podporządkowaną mu 
grupę kilku studentów, 
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Nawet sama praca naukowa i zrobienie doktoratu bywa nieraz jedynie 
prywatną sprawą młodszego pracownika naukowego. Otrzymuje on 
wprawdzie życzliwą i serdeczną opiekę naukową ze strony profesorów 
I zewnętrzny, jednak mniej już w odczuciu psychologicznym życzliwy, 
bodzice w postaci ustawy rotacyjnej. Jednak w organizacji uniwersytetu 
nie bardzo znajduje się miejsce na seminarium umożliwiające prezento- 
wanie na roboczo własnych wyników czy toż tematu, nad którym by się 
aktualnie pracowało. Seminaria takie odbywają się za to nagminnie 
w gronie współkolegów i noszą żartobliwą nazwę „tajnych” seminariów. 
Nie bywają one objęte żadnym oficjalnym planem i nie patronuje im 
odgórne zainteresowanie, gdyż nie znajdują odbicia w sprawozdawczości. 
Wydaje mi się, iż wynika to z faktu, że Instytut Matematyczny UW jako 
całość jest dużą, rozbudowaną i obciążoną licznymi obowiązkami jed- 
nostką administracyjną, a poszczególne jego katedry stanowią komórki 
małe, dość wąsko wyspecjalizowane. 

Pokolenie twórców polskiej szkoły matematycznej zdołało już wycho- 
wać w latach powojennych znaczną liczbę młodych matematyków. Ci 
wychowankowie już sporo lat pracują naukowo w obranych przez siebie 
kierunkach, leżących często na pograniczu tradycyjnej matematyki oraz 
innych dziedzin wiedzy. Ten styk wielu specjalizacji automatycznie nie- 
mal wysuwa potrzebę integracji wiedzy. Nie zawsze to jednak znajduje 
zrozumienie u kierowniczych kadr naukowych, a nawet przy aprobacie 
nie zawsze wyciągane są z tego praktyczne wnioski. A przecież od tętna 
życia naukowego uczelni oraz jej zdolności do wychodzenia naprzeciw 
nowym problemom zależy rola uniwersytetu w środowisku oraz jego 
wplyw inspirujący naukowo inne uczelnie. 

Do matematyków z uczelni zwracają się różni pracownicy naukowi 
z rozmaitymi problemami z zakresu własnej pracy. Może tu chodzić 
o konsultacje przy rozwiązywaniu jakiegoś zagadnienia z ekonometrii, 
o chęć podyskutowania nad problemami lingwistyki matematycznej, 
o pomoc przy teoretycznym opracowaniu zagadnienia optymalnego zapro- 
jektowania automatycznych urządzeń elektronowych (na przykład cyfro- 
wych maszyn liczących) lub sposobów opisu wyników testów psycholo- 
gicznych itd. Pomijając nawet tradycyjne zagadnienia techniczne i prze- 
mysłowe można się doszukać wielu problemów, przy których rozwiązy- 
waniu niezbędna jest współpraca różnych środowisk naukowych. 

Wpływ uniwersytetu nie ogranicza się tylko do środowisk naukowych. 

Przez sam fakt swojego działania uniwersytet wytwarza określoną 
atmosferę naukową, inspirującą intelektualne życie kulturalne ośrodka. 
Chodzi mi jednak nie tylko o ten niejako automatyczny wpływ, ale 
o czynny udział uniwersytetu w zaspokajaniu wzrastających aspiracji 
intelektualnych środowiska. Ta dziedzina działalności daje nową szansę 
wzrostu społecznego autorytetu współczesnego uniwersytetu. Szansę, 
trzeba otwarcie powiedzieć, mało wykorzystywaną. 

Na wykłady popularyzacyjne o rozmaitej tematyce przychodzą tłumy 
sluchaczy, sprowadzone nie określoną potrzebą zawodową, lecz kultu- 
ralną i intelektualną. Sprawy popularyzacji matematyki stanowią domenę 
Polskiego Towarzystwa Matematycznego. Jest to towarzystwo naukowe 
działające w środowisku uniwersyteckim, choć organizacyjnie samo- 
dzielne. Popularyzacja matematyki nie jest jedynym jego zadaniem, choć 
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stanowi dynamiczny I owocny kierunek jego działalności. Odczyty popu- 
laryzujące matematykę prowadzone przez to towarzystwo zastępują 
w pewnym sensie akcję otwartych wykładów uniwersyteckich. Jeżeli cho- 
dzi o kontakt społeczeństwa z wiedzą, uniwersytet jest niestety raczej 
zamkniętą uczelnią niż otwartą wszechnicą. A szkoda. 


A. Włodzimierz Mostowski 


Miejsce 1 zadania matemafyki 
w koncepcji współczesnego uniwersytefu 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jednym z najistotniejszych 
„ czynników, od których zależą losy i społeczna rola przyszłego uniwersy- 
7 tetu, jest pozycja, jaką w nim wypracują sobie i wywalczą nauki ścisłe, 
.' pozycja, jaką zajmą w nim wydział matematyki, fizyki, chemii oraz for- 
"' my pracy, jakie kierunki te stworzą. Wynika to z kolosalnego w dzisiej- 
+" szych czasach rozkwitu tych nauk, a przede wszystkim z ich całkowicie 
.” bezspornej użyteczności społecznej, zaświadczonej dokonującą się w na- 
szych oczach — za sprawą i z pomocą tych nauk — nieustanną rewolucją 
- . techniczną. 
O ile jednak solidna, niezachwiana pozycja fizyki i chemii jest po- 
„© wszechnie uznana i respektowana, o tyle sprawa matematyki wymaga 
pewnego wyjaśnienia. Czym jest współczesna matematyka? Składa się 
na nią szereg bardzo abstrakcyjnych, ciekawych — przynajmniej na 
-- razie — tylko dla niej samej misternych teorii, wiele skomplikowanych 
„. twierdzeń, konstrukcji i subtelnych zagadnień teoretycznych. Lecz nowo- 
.- czesna matematyka to także niezliczona ilość nowych metod i teorii znaj- 
-. dujących bezpośrednie zastosowanie już nie tylko w astronomii, fizyce 
«2 4 chemii teoretycznej, naukach technicznych — jak było dotąd w tra- 
„. dycji — ale również coraz częściej w naukach ekonomicznych, planowa- 
_.- niu, sterowaniu procesami produkcyjnymi, zarządzaniu przedsiębior- 
„.. stwami itd. — w sumie cała lawina skutecznych ujęć matematycznych 
-' wielu niedostępnych dotąd dla nauki dziedzin działalności ludzkiej, ujęć 
*+ przynoszących w wielu z tych dziedzin rozwiązania optymalne, równie 
- cenne z punktu widzenia społecznego interesu i postępu, jak imponujące 
©. osiągnięcia nowoczesnej fizyki czy chemii. Dodajmy do tego kolosalne 
*- postępy techniki rachunkowej, niesłychanie zwielokrotniające z roku na 
2 rok użyteczność matematyki. Dzięki tym nowym kierunkom stała się 
«©. matematyka uniwersalnym narzędziem wielu dyscyplin teoretycznych 
i praktycznych, elementem zbliżającym do siebie i zespalajacym wiele 
„ . ©drębnych dotąd nauk, czynnikiem ładu, porządku i logicznej konsekwen- 
. cjl w prymitywnych i nieporadnych dotąd próbach opisu złożonych zja- 
wisk i procesów przyrody oraz życia społecznego. 
zai Był czas, gdy wystarczyło w zupełności, aby kilka lub kilkanaście pro- 
„„  ©ent ludności jakiegoś kraju — Francji, Anglii czy Niemiec — umiało 
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liczyć, czytać i pisać — i kraje te mogły przodować w Śwczesnych wa- 
rugpkach. Ale już dawno temu zdano sobie sprawę z tego, że naród z ambi- 
cjami nie może być narodem analfabetów. Dziś powoli nabieramy 
przeświadczenia, że w społeczeństwie nowoczesnym równie groźny dla 
postępu jak niegdyś analfabetyzm może się stać analfabetyzm matema- 
tyczny — brak umiejętności i nawyku przyswajania sobie oraz stosowania 
przez inżyniera, ekonomistę, kierownika zakładu produkcyjnego czy pla- 
nistę metod matematycznych. W nowoczesnym społeczeństwie niebez- 
pieczny staje się już nie tylko niedostatek wykształconych kadr zawodo- 
wych matematyków, ale także niechęć do matematyki i niezdolność po- 
sługiwania się nią ludzi wielu zawodów, którzy powinni być jej użyt- 
kownikami. W wielu dziedzinach już dziś, w wielu innych w niedługim 
czasie, pracownikiem o pełnych kwalifikacjach będzie mógł być tylko 
homo mathematicus — człowiek z matematyką oswojony, umiejący my- 
śleć i operować kategoriami nowoczesnej matematyki. 


„Ambitny program wychowania i wykształcenia owego typu człowieka, 
jaki w interesie postępu musi podjąć szkolnictwo wszystkich szczebli, 
wymaga światłej instytucji kierowniczej, czegoś w rodzaju komisji ma- 
tematycznej edukacji narodowej, której rolę może i powinien odegrać 
uniwersytet. Nie jest to sprawa prosta. Podjęcie takiej roli wymaga od 
uniwersytetu wielkiego wysiłku, trafnego wyboru, często zupełnie no- 
wych [orm działania, przede wszystkim zaś usunięcia bariery izolacyjnej, 
odgradzającej dziś uniwersytet od szkolnictwa w szerokim tego słowa 
znaczeniu. 

Zacząć wypada od samego uniwersytetu. Jego głównym zadaniem przez 
bardzo długi zapewne jeszcze czas będzie kształcenie kadr wysoko 
kwalifikowanych matematyków — przyszłych pracowników instytutów 
naukowo-badawczych, wyższych uczelni, ośrodków obliczeniowych, za- 
kładów przemysłowych oraz nauczycieli szkół średnich. Z oczywistych 
powodów, wobec niezwykle szybkiego postępu matematyki i jej zasto- 
sowań, uniwersyteckie studia matematyczne nie mogą ograniczać się do 
przygotowywania kadr wąskich specjalistów, techników od matematyki, 
a muszą dawać szeroką, solidną podstawę teoretyczną i głęboką znajomość 
podstawowych pojęć, idei, tendencji i propozycji współczesnej matema- 
tyki. Jeżeli nasz uniwersytet tego nie zapewnia, to przede wszystkim dla- 
tego, że nauczanie matematyki odbywa się w nim w zasmucająco trady- 
cyjnej formie, opiera się jakże często na wzorach niegdyś świetnych, co 
prawda, ale dziś całkowicie już przestarzałych. W tej sytuacji niecier- 
piącym zwłoki zadaniem staje się przede wszystkim maksymalna moder- 
nizacja uniwersyteckiego studium matematyki, przybliżenie go — i to 
od samego początku, od pierwszego dnia zajęć — do aktualnego poziomu 
żej nauki. Dotychczasowe próby zmierzające w tym kierunku wydają się 
zupełnie niewystarczające. Dotyczą najczęściej jedynie lat starszych, znaj- 
dują odzwierciedlenie w tematyce wykładów monograficznych, w pro- 
blematyce seminariów i prac magisterskich. I niekiedy, rzadko jednak, 
w śmiałym wprowadzeniu do programów obowiązkowych wykładów 
i ćwiczeń z nowszych dziedzin matematyki. Praktycznie poza zasięgiem 
tych prób znajdują się dwa-trzy pierwsze lata studiów. Pod pozorem 
rzeczywistych i urojonych trudności, związanych z wprowadzeniem po- 
czątkujących studentów w arkana nowoczesnej matematyki, wykłady 
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i ćwiczenia z podstawowych dyscvplin matematycznych na pierwszych 
latach studiów prowadzi się w sposób zastraszająco archaiczny, nierzadko 
rażąco sprzeczny z hierarchią wartości teorii, problemów i zagadnień, 
ustanowioną przez nowoczesną naukę. Tu nie potrzeba zmiany programu 
w sensie zastąpienia jednych dyscyplin matematycznych drugimi, po- 
trzeba radykalnej odnowy treści wykładów z tych dyscyplin. 


W ostatnich latach na wielu naszych uniwersytetach znacznie powięk- 
szyła się młoda kadra samodzielnych pracowników nauki, docentów i pro- 
fesorów matematyki. W odróżnieniu od wielu innych dyscyplin nauko- 
wych jest to kadra młoda, także w potocznym znaczeniu tego słowa. 
Trzeba uczynić wszystko, by tych młodych, a świetnych już fachowców 
zachęcić do opracowywania od nowa wykładów z podstawowych dvscy- 
plin matematycznych, do pisania skryptów i podręczników, do ekspery- 
mentowania w poszukiwaniu nowych form studiów matcmatycznych. 
Niewykorzystanie tej szansy, jaką stwarza wzrost młodej kadry, grozi 
dalszym, bardzo już niebezpiecznym skostnieniem studium matematyki 
w dotychczasowej archaicznej formie. Ambitne, nowoczesne wykłady, 
rozsądne, ale śmiałe eksperymenty, skrypty i podręczniki „nowej fali” — 
to dla rozwoju studiów matematycznych w Polsce kwestia pierwszorzęd- 
nej wagi. 

Ale wewnętrzne sprawy uniwersyteckiego nauczanła matematyki — to 
tylko niewielka cżęść arcytrudnego zagadnienia. Znacznie trudniejsze 
problemy stoją w tej dziedzinie przed szkolnictwem średnim. Nowe pro- 
gramy nauczania matematyki, wprowadzane wraz z generalną reformą 
szkolną, trudności w ich realizacji, brak nowoczesnych podręczników, 
wreszcie w perspektywie konieczność konsekwentnej ewolucji tych pro- 
gramów w kierunku dalszego ich unowocześnienia — wszystko to stwa- 
rza potrzebę świadomego włączenia się uniwersytetu do akcji i objęcia 
przezeń protektoratu nad nową szkołą. Bez tej pomocy i opieki reforma 
nauczania matematyki w szkole średniej będzie niepełna, niedostatecznie 
przygotowana, z trudem realizowana i nie przyniesie pożądanych efek- 
tów. Nauczycielowi mającemu wcielać w życie nowy program potrzebny 
jest zarówno pisany na użytek szkoły podręcznik, jak i popularna mono- 
grafia czy encyklopedia współczesnej matematyki. Niezbodne jest mo- 
ralne poparcie, bezpośredni kontakt z uniwersytetem i chociażey tvlko 
pewność, że za sprawą relormy stoi autorytet tej wysokiej instvtucji. 
Wystarczy na przykład z okazji popularnych odczytów o nowoczosnej 
matematyce zetknąć się kilkakrotnie ze środowiskiem nauczycie' skim, 
aby się o tej potrzebie poparcia i realnej pomocy naocznie przekonać. 
Wielkie tu pole do działania dla uniwersytetu, miejsce na ścisłą współ- 
pracę z władzami oświatowymi, z wyższymi szkołami pedagogicznymi 
oraz ośrodkami metodycznymi. 

Analogiczne problemy powstają w dziedzinie wspcłpracy uniwersytctu 
z wyższymi szkołami technicznymi, rolniczymi i ekonomicznymi, a wra- 
mach samego uniwersytetu — wspoipracy matematyki z fizyką, chemią 
i biologią (gdzie nowy program studiów też wprowadza wyklad z mate- 
matyki), w unowocześnianiu i pełnej realizacji programu nauczania ma- 
tematyki w zakresie potrzebnym absolwentom tych kierunków studiów. 
I tu uniwersytet winien stać się inicjatorem, partnerem i pomocnikiem 
w debacie nad tymi ważnymi sprawami, 
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Z braku miejsca pomijam tu świadomie cały szereg zagadnień równie 
istotnych jak poruszone wyżej do ustalenia miejsca i roli, jaka w kos- 
cepcji nowego uniwersytetu powinna przypaść matematyce. Z tych s- 
mych powodów nie mogę zająć się tu omówieniem znanych zresztą po- 
wszechnie trudności kadrowych i materialnych, związanych z każdrm 
ambitnym programem wymagającym koncentracji wysiłków  ludzkici 
i środków rzeczowych. Zatrzymam się jeszcze na chwilę tylko nad jed- 
nym niezmiernie ważnym problemem. 


Powszechnie wiadomo, że bardzo słabym punktem matematyki jes 
rekrutacja na studia uniwersyteckie w tej dziedzinie. Nieodmiennie « 
wielu lat studia matematyczne nie cieszą się zbyt wielkim zainteresowe 
niem młodzieży wybierającej po maturze kierunki studiów wyższych. Ni 
matematykę nieczęsto wybierają się młodzi ludzie z bezspornym taler- 
tem matematycznym, ze skrystalizowanymi i trwałymi zaintereso waniani 
naukowymi. Tacy, a wśród nich spory odsetek triumfatorów matematyc- 
nych zawodów olimpijskich, wybierają najczęściej kierunki techniczne. 
dające rzekomo lepsze możliwości ambitnej kariery, a w każdym rart 
zabezpieczające przed niepopularną pracą nauczycielską. Często decydui 
tu nieprzychylne stanowisko dorosłych doradców — rodziców, opiekunów, 
nauczycieli, 


W rezultacie działania wielu tego typu nieprzyjaznych czynników, 6 
egzaminów wstępnych na matematykę zgłasza się w stosunku do ilość 
wolnych miejsc niewielu kandydatów dysponujących wszystkimi danym 
umożliwiającymi nie tylko przebrnięcie przez egzamin wstępny, a: 
i ukończenie z powodzeniem niełatwych bądź co bądź studiów. W przi- 
tłaczającej reszcie obok kandydatów żupełnie nie przygotowanych © 
studiów matematycznych i zdezorientowanych absolwentów różnych ty- 
pów techników, od spożywczego po fryzjerskie, znajdują się absolwen: 
liceów ogólnokształcących o coraz lepszym z roku na rok przygotowani: 
do egzaminów wstępnych, ale niewielkich na ogół możliwościach wiele 
letniego pomyślnego borykania się równocześnie z własną, często trudną 
sytuacją materialną i z zawiłymi problemami wyższej matematyki, W te. 
sytuacji komisja rekrutacyjna z zamkniętymi oczyma przyjmuje garsti: 
najlepszych kandydatów, pozbywa się czym prędzej kandydatów jawn:: 
przypadkowych i długo, bardzo długo zastanawia się nad przyjęciem |:: 
odrzuceniem kandydatów niezdecydowanych, niepewnych. I z takiej re 
krutacji studia na pierwszym roku rozpoczyna rokrocznie około st: 
studentów — piszę o najlepiej mi znanych doświadczeniach Uniwersytet: 
Jagiellońskiego, przypuszczam jednak, że i gdzie indziej sytuacja niewie!: 
odbiega od tej, którą opisuję. Jest to młodzież cicha, spokojna, nie spr 
wiająca absoiutnie żadnych kłopotów wychowawczych, w przeważające. 
większości zdyscyplinowana i pilna, ale ze znacznym wysiłkiem radzac: 
sobie i z trudnościami materialnymi (zawsze ponad 50 procent młodzie 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego, spory odsetek dzieci nauczycie! 
i z ńowym środowiskiem (bardzo wysoki procent młodzieży pozamiejscc- 
wej — ze wsi lub małych ośrodków miejskich), i wreszcie ze specyfic- 
nymi trudnościami studiów matematycznych. Przez pierwszy rok w te: 
niewesołej sytuacji przechodzi pomyślnie z reguły mniej niż połowa, ni 
wyższych latach odpada lub pozostaje w. tyle, często z przyczyn los" 
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wych, jeszcze kilku lub kilkunastu studentów, tak że w terminie kończy 
studia niepokojąco mała część tych, którzy je zaczynali. 

Z tej szkicowej analizy trudności, jakie napotyka uniwersytet w przy- 
ciągnięciu na studia matematyczne i wykształceniu na nich dostatecznej 
liczby studentów, nieodparcie wynikają dwa wnioski, 


Po pierwsze, potrzebna jest szeroka akcja popularyzacji i propagandy 
matematyki ze zdecydowanym, świadomym naciskiem na propagandę 
studiów matematycznych i zawodu matematyka. Kierować tą axcją i pro- 
wadzić ją powinni oczywiście matematycy, ale zaangażowany w nią 
winien być cały autorytet uniwersytetu. Dwa widzę główne kierunki tej 
akcji. Pierwszy wymaga dialogu uniwersytetu ze środowiskiem nauczy- 
cielskim, drugi bezpośredniego kontaktu uniwersytetu z młodzieżą szkół 
średnich. Oto co przez to rozumiem. Od momentu, czasem nawet niezbyt 
odległego, w którym obecny nauczyciel matematyki kończył swoje stu- 
dia, kolosalnie zmieniła się społeczna rola matematyki i w konsekwencji 
rozszerzyły horyzonty zawodu matematyka. Zamknięty w szkole nauczy- 
ciel najczęściej nic o tym nie wie i tym samym szansa jego pomocy 
w przyciągnięciu na studia matematyczne, znajdującej się w zasięgu jego 
wpływów wychowawczych, młodzieży jest znikoma. A przecież pomijając 
nawet kwestię tej pomocy nauczyciel matematyki tę nową syturcię powi- 
nien znać. Wydaje się więc, że poświęcenie od czasu do czasu wojewódzkiej 
konferencji przedmiotowej nauczycieli matematyki na spotkanie i roz- 
mowę z uniwersytetem o tych właśnie i podobnych sprawach będzie po- 
żyteczne dla obu stron. Temat pierwszego takiego spotkania narzuca się 
sam: pozycja matematyki jako nauki i umiejętności w persnestvwach 
rozwoju naszego kraju. Ale podkreślam jeszcze raz. Musi to być spotka- 
nie nauczyciela nie z tym czy innym przedstawicielem uniwersytetu, ale 
spotkanie z uniwersytetem. Różnicę nietrudno zrozumieć. 


Ale budzić w młodzieży zainteresowania matematyczne i rozwijać jej 
talenty musi uniwersytet także sam. Doskonałą formą takiej pracy z mło- 
dzieżą są międzyszkolne kółka matematyczne. Ale ta forma oddziaływa- 
nia na młodzież i kierowania nią, mająca świetne i przekonywajace wzory 
w Związku Radzieckim, u nas propagowana i wspierana także finansowo 
od wielu już lat przez Polskie Towarzystwo Matematyczne, właśnie 
w uniwersytetach nie może doczekać się pełnego poparcia (wyjątki, jak 
Uniwersytet Toruński, nie rozwiązują zagadnienia). A tymczasem i tu po- 
trzebne jest kierowanie taką akcją przez instytucję o autorytecie uni- 
wersytetu. 


Po drugie, trudna sytuacją młodzieży studiującej matematykę wymaca 
specjalnego jej faworyzowania, całego systemu przywilejów, bezwzzlęd- 
nego priorytetu w uzyskiwaniu przez nią materialnej pomocy ze strony 
uczelni, przykrej może, ale koniecznej rezygnacji z wygodnej praktvki 
obdzielania tą pomocą wszystkich kierunków studiów proporcjonalnie do 
liczby studentów. Wobec tego jednak, że sprawa ta jest dostatecznie znana 
i dyskutowana, ograniczam się tu tylko do przypomnienia, że zagadnienie 
to dalej czeka na śmiałe rozwiązanie. 


W konkluzji chciałbym jeszcze raz z naciskiem podkreślić, że społeczne 
zapotrzebowanie na matematykę, na kadry fachowców umiejących się 
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nią posługiwać I z jej zdobyczy korzysłać, niedwuznacznie przemawis 
za koncepcją współczesnego uniwersytetu, przynajmniej na odcinku ma- 
tematyki, jako szkoły na wskroś nowoczesnej, otwartej, wrażliwej na 
ważne problemy społecznej edukacji i obejmującej swoim wpływem wiele 
kluczowych dziedzin życia nowoczesnego społeczeństwa. 


Zdzisław Opial 


* 0 
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Wypowiedziami w tym numerze kończymy zapoczątkowaną w październiko- 
wym numerze „Nowych Dróg" dyskusję na temat koncepcji współczesnego 
uniwersytetu. Nie jest naszą intencją podsumowanie tej dyskusji, zamierzamy 
jedynie dokonać konfrontacji jej wyników z -zamierzonymi celami. 

Dyskusja ta miała na celu zaprezentowanie czytelnikowi preblemów zwią- 
zanych z rolą i zadaniami uniwersytetu w naszym społeczeństwie budującym 
socjalizm. Wiele motywów skłoniło do podjęcia tej pozornie bardzo spe- 
cjalistycznej problematyki. Prowadzone obecnie prace nad reformą pro- 
gramową i organizacyjną studiów uniwersyteckich szczególnie uaktualniły 
potrzebę dyskusji oraz konfrontacji stanowisk w sprawie miejsca uniwersy- 
tetu w naszej polskiej rzeczywistości oraz kierunków jego dalszego rozwoju. 

Za wymianą poglądów i udostępnieniem ich szerokiej opinii społecznej 
dodatkowo przemawia stale wzrastające zainteresowanie tymi problemami, 
zainteresowanie, które coraz wyraźniej wykracza poza kręgi bezpośrednio 
związane z życiem uniwersytetu. 

Braliśmy również pod uwagę, że doświadczenie zdobyte w toku procesów, 
jakie w okresie minionego dwudziestolecia zachodziły zarówno w strukturze 
organizacyjnej, jak też w określaniu i rozumieniu funkcji społecznych szkol- 
nictwa wyższego, a w tym także uniwersytetów — pozwala obecnie znacznie 
dokładniej określić zespół cech charakteryzujących model uniwersytetu 
w naszym kraju anno 1964 oraz ZOWCOWIEJ wyznaczyć jego kierunki roz- 
wojowe. 

Przedstawienie pełnego zarysowanego w świadomości społecznej obrazu 
funkcjonowania uniwersytetów oraz ich perspektyw rozwojowych wymaga- 
łoby dotarcia z dyskusją również do środowisk pozauniwersyteckich. Nale- 
żałoby zwłaszcza uwzględnić opinie, jakie na temat roli i zadań uniwersy- 
tetów ukształtowały się w innych środowiskach uczelnianych, a także 
w ośrodkach i instytucjach, które z racji zatrudniania wychowanków uni- 
wersyteckich badź czerpania z dorobku naukowego tych uczelni są szcze- 
gólnie zainteresowane sprawami ich rozwoju. 

Zainicjowana i prowadzona dyskusja celowo jednak ograniczyła się do 
ram uniwersytetu. Wydawało się nam bowiem, że pozwoli to na wyrobienie 
sobie najbardziej klarownego obrazu aktualnej sytuacji istniejącej w uni- 
wersytetach, widzianej oczami doświadczonych i bezpośrednio zaintereso- 
wanych tą problematyką pracowników tej uczelni. Zamierzaliśmy przy tym 
dokonać możliwie wszechstronnego sondażu, zapraszając do dyskusji za- 
równo przedstawicieli władz uniwersyteckich, jak też pracowników nauko- 
wych, reprezentujących wszystkie uniwersytety oraz różne, a szczegól- 
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nie wiodące dla tego typu uczelni dyscypliny naukowe: W dyskusji, 
która dała w rezultacie niezwykle interesujący obraz aktualnego stanu, 
ukazała dynamikę rozwoju określonych procesów oraz ich perspek- 
tyw, zabierało głos 16 uczestników, przedstawicieli różnych generacji o roz- 
moaitym zakresie doświadczenia. Najliczniej reprezentowany w dyskusji 
(rzecz zrozumiała) jest uniwersytet stołeczny. Uniwersytet Warszawski pre- 
zentuje pięć ważnych dyscyplin, a to: filozofię, fizykę, biologię, ekonomię 
polityczną I matematykę, a więc kierunki podstawowe dla uniwersytetu, 
a także wydziały unikalne, istniejące tylko w tym lub tylko w niektórych 
uniwersytetach. Cztery wypowiedzi dyskusyjne nadesłali pracownicy nauko- 
wi Uniwersytetu Jagiellońskiego, a po dwie przedstawiciele naukowców 
uniwersyteckich z Wrocławia, Poznania i Lublina. Wyraźną, choć nie zamie- 
rzoną lukq jest brak wypowiedzi przedstawicieli uniwersytetów Łódzkiego 
i Toruńskiego. 


Dyskusję rozpoczął zamieszczony w październikowym numerze „Nowych 
Dróg" artykuł Eugenii Krassowskiej, w którym przedstawione zostały uwa- 
runkowania i skutki procesów przemian dokonywających się w całym szkol- 
nictwie wyższym w latach ubiegłych. Na tle tych przemian można dopiero 
prawidłowo zrozumieć swoistą problematykę uniwersytetów oraz pokusić się 
o wyznaczenie miejsca uniwersytetów w systemie szkolnictwa wyższego oraz 
w życiu naukowym, a nawet w życiu umysłowym kraju. 

Dyskusja toczyła się właśnie nad problemami związanymi z poszukiwa- 
niami prawidłowych rozwiązań oraz koncepcji funkcjonowania uniwersyte- 
tów. Podstawą do wysunięcia konkretnych wniosków i propozycji były prze- 
miany dokonane w ubiegłym dwudziestoleciu w szkolnictwie wyższym. Po- 
traktowano je w dyskusji jako konsekwencje przeobrażeń społeczno-politycz- 
nych w naszym kraju. Za podstawę dyskusji przyjęto, że ukształtowana w to- 
ku rozwoju szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej formuła współczesnej 
szkoły wyższej zawiera dwie podstawowe funkcje, a to: kształcenie i wy- 
chowanie kadr specjalistów oraz rozwijanie badań i przygotowanie kadr 
naukowych dla rozwijającego się społeczeństwa socjalistycznego. Formuła 
ta obejmuje całe szkolnictwo wyższe, a więc i uniwersytety. | w tym sensie 
koncepcja współczesnego uniwersytetu wynika przede wszystkim z tych 
ogólnych założeń charakteryzujących szkolnictwo wyższe w naszym kraju. 
Dlatego też większość uwag i refleksji w dyskusji dotyczyła nie tyle cech 
wspólnych dla całego szkolnictwa, ile przede wszystkim tych, które decydują 
o swoistości uniwersytetów. 


Dyskusje nad rolą i miejscem uniwersytetów mają już zresztą swoją tra- 
dycję w Polsce Ludowej. Szczególnie aktualny stał się problem po wyod- 
rębnieniu z uniwersytetów zespołu dyscyplin i kierunków oraz po przekształ- 
ceniu ich w specjalistyczne uczelnie. To niewątpliwe ograniczenie dominu- 
jącej roli uniwersytetów w kształceniu kadr, zawierające przy tym groźbę 
dalszych tendencji separatystycznych, wyraziło się w sformułowaniu tezy 
o kryzysie uniwersytetów. Utrwaleniu tej tezy sprzyjały przy tym niekorzystne 
zjawiska, występujące w tym czasie w wyższych uczelniach. Nacisk potrzeb 
szybkiego kształcenia kadr z wyższym wykształceniem powodował m. in. po- 
wstawanie tendencji do zbyt „praktycystycznej koncepcji dydaktyki” oraz nie- 
docenianie roli nauki w nauczaniu. Ale utrzymywaniu się tezy o kryzysie uni- 
„  wersytetów szczególnie sprzyjały znane wypaczenia w polityce naukowej, 
-. wyrażające się m. in. w niedocenianiu roli nauki dla praktycznej realizacji 
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funkcji szkół wyższych. Szczególnie ostro i niekorzystnie przejawy te 
zwichrięć zaciążyły na pracy uniwersytetów, podważając zaufanie do słuz 
ności kierun<ów zachodzących przemian i hamując w poważnym stopn. 
procesy krysta! zcezznia się modelu współczesnego uniwersytetu. 

W tych wsiurn:och, rzecz jasna, inaczej musiała wyglądać dyskusjo ms 
temot koncepcji wspoiczesrego uniwersytetu, jego roli i zadań w naszy” 
społeczeńsiw:'e. Otecnie dla wszystkich pracowników uniwersytetów sta: 
się w zcsaczie jasne, że w istocie tradycyjna, monopolistyczna rola uniwer 
sytetów od dawna już się przeżyła, czego wyrazem stało się powstowcnie 
pozauniwersyteckich placówek badawczych oraz różnorodnych  instytuc 
kształcenia wysoko kwalifikowanych kadr w postaci wyspecjalizowanyć 
szkół wyższych. 

Współczesny rozwój nauki i techniki oraz postępujący proces upowszech 
nienia oświaty na coraz wyższym poziomie wysuwa tak wiele nowych proble 
mów w zokresie badań naukowych i kadr wykwalifikowanych, że na con 
świecie odbywa się proces dostosowywania tradycyjnych form i metod pr: 
cy instytucji ncukowych i kształcących na poziomie wyższym do wymega? 
nowego etapu. Proces tych przemian przebiega, rzecz jasna, w róinym 
tempie. Nasze tempo, dyktowane rewolucyjnymi przeobrażeniami społeczno 
politycznymi, postawiio nas wśród krajów o zaawansowanych przeobraże- 
niach ustrojowo-programowych szkolnictwa wyższego. 


| dlatego okecnie bez porównania łatwiej jest nie tylko stawiać pytani 
o „miejsce uniwersytetów w społecznym podziale pracy'', ale także znależć 
na te pytania odpowiedzi. Dyskusja na łamach „Nowych Dróg" stanow 
przykład znacznego zbliżenia się do prawidłowego stormułowania odpowie 
dzi na to pytanie. Wielu dyskutantów znajduje w nowych zjawiskach z10- 
chodzących we współczesnym społeczeństwie i nauce nie tylko argumenty 
dla uzasadnienia celowości istnienia uniwersytetu jako uczelni swoistego 
rodzaju, ale także wyjątkowe szanse dla rozwoju uniwersytetów. Włośnie 
uniwersytet — jak podkreśla wielu dyskutantów — w szczególnym układzie 
stosunków i okreslonych tradycjach — okazuje się najbardziej predestynowony 
zarówno do kształcenia kadr o najwyższych nowocześnie pojętych kwaliti- 
kacjach zawodowych, jak i do rozwoju nowoczesnych badań naukowych. 


Dyskusja operuje zresztą wieloma konkretnymi przykładami i ustcka 
hierarchię spraw wymagających załatwienia, 'aby potencjał uniwersytetów 
mógł zostać należycie wyzyskany. Omawiana np. w dyskusji sprawa kom- 
pleksowych badań naukowych, będąca nieodłączną cechą problematyii 
integracji współczesnej nauki, ma szanse znaleźć najpełniejsze formy recli- 
zacji na uniwersytecie. Pod warunkiem oczywiście przełamania tradycyjnych 
nawyków oraz stworzenia odpowiedniego ' zaplecza w postaci nowych form 
organizacyjnych i środków materialnych. Niemniejszą szansą do podniesie- 
nia rangi uniwersytetu jest waga i znaczenie rozwoju badań w dziedzinie 
nauk podstawowych. Ma to szczególne znaczenie nie tylko dla integracji in- 
£erdyscyplinowej wewnątrz uczelni, ale także dla rozwoju konkretnej współ 
pracy naukowej z uczelniami specjalistycznymi. Są to sprawy o dużej wadze 
społecznej, a swoistej roli uniwersytetów sprzyjają szczególne możliwośc 
tkwiące w skupieniu najpoważniejszej i najliczniejszej kadry naukowej. 

Inaczej też i odmiennie od innych uczelni kształtuje się w dyskusji 
_ perspektywa dydaktyczna uniwersytetów. Nie negując w zasadzie potrzeby 
przygotowania zawodowego absolwentów uniwersyteckich dyskutanci wysu- 
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wają postulaty dotyczące walorów | wartości, które winny cechować pra- 
cownika z wykształceniem uniwersyteckim. Chodzi tu o rozszerzenie bardziej 
teoretycznego i ogólnego wykształcenia, dającego możliwości absolwentowi 
uniwersytetu twórczego przekraczania w praktycznej działalności własnej 
specjalizacji zawodowej. Osiągnięcie tych jakości widzą dyskutujący prze- 
de wszystkim w intensywnym rozwoju życia naukowego uniwersytetów, jako 
podstawy do nowatorskich rozwiązań dydaktycznych. Z tym problemem wią- 
żą się w dyskusji konkretne postulaty dotyczące rekrutacji w toku studiów, 
metodyki nauczania, a także kontaktów ze szkołami średnimi. 


Ciekawym zagadnieniem wysuwanym w dyskusji jest rola uniwersytetów 
w zaspokajaniu rosnących aspiracji intelektualnych występujących na 
gruncie coraz szerszego upowszechnienia wykształcenia średniego w na- 
szym kraju, a także potrzeb wynikających z dążenia do podnoszenia kwali- 
fikacji zawodowych i aktualizacji wiedzy. Na te nie wykorzystane możliwo- 
ści uniwersytetów zwracają szczególnie uwagę przedstawiciele nauk pod- 
stawowych. 

Nie będzie przesadą twierdzenie, że dyskusja, pomyślana jako prezen- 
tacja aktualnej sytuacji w uniwersytetach, znacznie wybiegła poza plano- 
wane ramy. W zamieszczonych wypowiedziach wyraźnie zarysowuje się 
koncepcja współczesnego uniwersytetu jako uczelni o swoistych cechach 
i dużym znaczeniu dla rozwoju i,cia umysłowego i postępu w różnych dzie- 
dzinach życia kraju. Sądzimy więc, że nie tylko spełni ona funkcję pożytecz- 
nej informacji, ale stanie się także inspiracją dla dalszej dyskusji oraz prak- 
tycznych przedsięwzięć mających na celu ukształtowanie właściwego mo- 
delu uniwersytetu. 


INFORMACJE 


Praca parłyjna wśród młodzieży 
w województwie gdańskim 


W województwie gdańskim, podobnie jak w całym kraju, problemy pracy i wy- 
chowania młodzieży zajmują poważne miejsce w działalności partyjnej. Młodzież 
stanowi 40 proc. ludności województwa, odgrywa doniosłą rolę w życiu społeczno- 
gospodarczym, wywiera duży wpływ na rozwój całego regionu. 

Oto niektóre dane o młodzieży województwa gdańskiego. 

W zakładach pracy i w szkołach pracuje i uczy się 427,5 tys. osób w wieku 
10—28 lat, z tego w miastach mieszka 271 tys., a na wsi — 156,5 tys. Wśród mło- 
dzieży działają cztery organizacje: ZMS, ZMW, ZSP i ZHP. Zasięgiem swego bez- 
pośredniego oddziaływania obejmują one około 120 tys. młodych ludzi. Ponadto 
wywierają one wpływ ideowo-wychowawczy na pokaźne grupy młodzieży nie zor- 
ganizowanej, podejmując wiele wspólnych akcji o różnorodnych formach. 

Ze 154 tys. zawodowo czynnych ludzi w wieku 15—28 lat — okolo 100 tys. mieszka 
i pracuje w miastach. Dominującym czynnikiem w tym środowisku jest młodzież 
robotnicza; Związek Młodzieży Socjaiistycznej skupia tu 42 tys. osób, wśród nich 
20 tys. młodych robotników. 

Na wsi spośród ludności w wieku 10—28 lat blisko 55 tys. stanowi młodzież czynna 
zawodowo. 

Spośród 23.5 tys. członków ZMW najwięcej, bo 13,5 tys., działa w kołach wiej- 
skich, 3.115 członków — w PGR, blisko 7 tys. — w szkołach i innych środowi- 


skach. 

KŻ dodać, że średni wiek kadry inżynieryjno-technicznej w naszych przed- 
siębiorstwach nie przekracza 30 lat, a 40 proc. członków i kandydatów partii sta- 
nowią ludzie do lat 35. 

Problemy działalności partii wśród młodzieży omówiono na posiedzeniu plenar- 
nym Komitetu Wojewódzkiego partii, które odbyło się we wrześniu br, 

Do prac nad przygotowaniem tego posiedzenia przystąpiono znacznie wcześniej. 
Już na początku br., zgodnie z planem Komitetu Wojewódzkiego, odbyły się ple- 
narne zebrania komitetów powiatowych i miejskich partii, poświęcone problemom 
młodzieży. W tym samym Czasie zorganizowano posiedzenia sekretariatów ZMS, 
komitetów gromadzkich PZPR i ZMW oraz wspólne zebrania POP z grupami dzia- 
łania ZMS i kołami ZMW. 

Kierownictwo KW odbyło trzy spotkania z młodzieżą robotniczą, wiejską i stu- 
dencką, na których omówiono aktualne problemy pracy w poszczególnych środo- 
wiskach młodzieżowych, poinformowano o węzłowych zagadnieniach pracy par- 
tyjnej w związku z IV Zjazdem partii, wręczono legitymacje kandydackie przodu- 
jącym robotnikom, chłopom i studentom. Podobne spotkania z aktywem robotni- 
czym i wiejskim zorganizowano we wszystkich powiatach i miastach. 
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W końcu ub. r. we wszystkich Organtzacjach młodzieżowych odbyły żię posie- 
dzenia wojewódzkich, powiatowych i miejskich instancji, na których omówiono 
programy pracy ideowo-politycznej wśród młodzieży w związku z XX-leciem PRL, 
Programy te realizowano w ciągu całego bieżącego roku, 

Opracowano również program zobowiązań produkcyjnych i czynów społecznych 
dla poszczególnych środowisk młodzieżowych. 


Dyskusja w organizacjach partyjnych i młodzieżowych oraz na plenum KW oce- 
niła znaczny dorobek pracy wśród młodzieży, na co złożyło się w dużym stopniu 
intensywniejsze zajęcie się jej sprawami przez instancje | organizacje partyjne. 

Zasadniczy wpływ na postawę młodzieży względem współczesnych zagadnień bu- 
downictwa socjalistycznego, obok takich czynników jak szkoła, prasa, radio | tele- 
wizja, wywierają organizacje młodzieżowe. 


W rozbudowie swoich szeregów organizacje młodzieżowe w ostatnim 2,5-leciu do- 
konały znacznego postępu, W ciągu tego okresu liczebność organizacji ZMS wzrosła 
z 80 tys. mniej więcej do 120 tys. członków. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
prawie podwojenie szeregów ZMS w środowisku robotniczym. Ilościowemu rozwo- 
jowi organizacji młodzieżowych towarzyszyło jednoczesne wzbogacanie treści i form 
pracy ideowo-wychowawczej. 

W okresie poprzedzającym plenum KW przeprowadzono badania socjologiczne 
wśród młodzieży zorganizowanej i nie zorganizowanej, w celu zebrania opinii 
o ideałach życiowych młodzieży, jej stosunku do pracy I zawodu. Zgromadzono 
również materiały dotyczące wyników ekonomicznych gospodarstw rolnych samo- 
dzielnie gospodarujących członków ZMW. 

W odpowiedzi na pytanie: „Co jest najwyższą wartością w życiu” stawiano na 
pierwszym miejscu naukę, na drugim zaś — pracę i zdobycie zawodu. Obok tego 
młodzież wiejska podkreślała potrzebę dobrego gospodarowania przy użyciu nowo- 
czesnych narzędzi rolaiczych. 72% badanej młodzieży uważa, że przodujący ludzie 
pracy zasługują na szacunek, a jedynie niepełne 90%, sądzi, że praca nie wywiera 
wpływu na poważanie i autorytet społeczny. 

Opinie wyrażane przez młodzież dowodzą, że myśli ona trzeźwo i rozsądnie, że 
zdaje sobie sprawę, iż o jej przyszłości decyduje wiedza i praca. W odpowiedziach 
tych dopatrujemy się pozytywnych skutków oddziaływania ideowego na młodzież, 
stopniowego przenikania socjalistycznych ideałów wychowawczych, 

Skonfrontujmy te poglądy z praktyczną działalnością młodzieży. Pomyślne wy- 
konanie zadań produkcyjnych świadczy o aktywności załóg naszych fabryk, w któ- 
rych 60%, zatrudnionych stanowią młodzi ludzie. Jednym z czynników kształtują- 
cych socjalistyczny stosunek do pracy jest współzawodnictwo. Charakteryzuje się 
ono dużym udziałem młodzieży, W ostatnich latach ZMS rozwinął nowe formy 
współzawodnictwa, jak patronaty młodzieży nad nowymi, budującymi się obiek- 
tami przemysłowymi, trudnymi odcinkami produkcji, i młodzieżowe grupy walczące 
o tytuł brygad pracy socjalistycznej. To, że 12% młodzieży zatrudnionej w zakła- 
dach bierze udział w walce o tytuł brygady pracy socjalistycznej, stwarza możli- 
wości i potrzebę szybszego rozwijania przez ZMS i związki zawodowe tej formy 
pracy. | 

Z podobnymi objawami spotykamy się wśród młodzieży wiejskiej. Badania wśród 
członków Związku Młodzieży Wiejskiej wykazują, że więcej niż 3/: młodzieży wy- 
raża chęć pracy na roli, stawiając jednocześnie postulaty szybszej mechanizacji 
rolnictwa 1 ulżenia ciężkiej pracy fizycznej. Młodzież wiejska dostrzega perspek- 
tywę rozwoju wsi w procesie umacniania samorządu chłopskiego, lepszej organi- 
zacji produkcji przez kółka rolnicze, opowiada się za nowoczesnymi metodami 
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uprawy i hodowli, przywiązuje dużą wacę do wiedzy fachowej, podnoszenia Ex- 
lifikacji rolnika przez szkolenie rolnicze, odczyty itp. 

W ostatnich latach powiększa się liczba młodych właścicieli gospodarstw rolnr:- 
Konfrontacja poziomu ich gospodarowania z ogólnym poziomem gospodarstw we- 
skich wskazuje, że młodzi rolnicy średnio osiągają wyższe wyniki gospodarcze t.: 
przeciętnie cała wieś. Średnie zbiory żyta w badanych wsiach kształtowały t: 
w dwóch ostatnich latach w wysokości 14 q z ha, a u młodych rolników wyna” 
w tym okresie 16—17 q z ha; średnia zbiorów pszenicy wyniosła dla całej * 
17 q z ha, a u gospodarzy młodych — 27 q z ha. Młodzi rolnicy osiągają równ" 
wyższą wydajność ziemniaków (o 35 q z ha) i buraków (o 40 q z ha). Lepiej :: 
kształtuje się u młodych rolników obsada zwierząt gospodarskich. Na 10 ha śred:: 
we wsi przypada 6,5 sztuki bydła, u młodych rolników — 7,6 sztuki, krów anz'- 
gicznie 3,8 I 4,8. Gdy średnio we wsi od krowy sprzedawano 2.500 1 mleka, w £> 
spodarstwach młodych rolników sprzedawano 2.830 litrów. 

O faktycznej postawie młodzieży miast i wsi wobec budownictwa socializmi 
świadczą w dużym stopniu masowo podejmowane zobowiązania z okazji 20-1ec1 
Polski Ludowej I IV Zjazdu partii. Rozliczne te czyny — od oddania do ekspioata:: 
ponadplanowego statku w Stoczni Gdańskiej do urządzenia świetlic i naprawy bz:! 
sportowych — przysporzyły naszej gospodarce nowych wartości na kwotę 63 m.1i 


* 


Zadania nakreślone przez IV Zjazd partii wymagają od wszystkich zaióg [:- 
brycznych, a tym samym od młodzieży, szybszego usuwania naszych słabości i b"=* 
ków. Wymagają również stałego doskonalenia treści i form pracy wśród młodzie::. 

Z przebiegu licznych zebrań POP, plenarnych posiedzeń instancji partvjn;c 
i zebrań grup ZMS wynika, że treść pracy organizacji młodzieżowych za mało ji: 
nasycona odpowiedzialnością za to, co się dzieje w zakładzie pracy i instytucji. We- 
my np. sprawę udziału młodzieży w samorządzie robotniczym. Jeszcze kilka lat tem: 
młodzież się skarżyła, że nie jest reprezentowana w samorządzie robotniczym. 
Obecnie, jak wynika z materiałów, we wszystkich kluczowych zakładach młodz: 
posiada swoich przedstawicieli w samorządzie, ale ich wkład I udział w dział:-- 
ności samorządu jest słaby, miejscami nikły. Organizacje ZMS nie wykazują inice- 
tywy w KSR, nie wysuwają one własnego programu działania, który by mobilizowz: 
młodzież do podejmowania istotnych problemów; słaby jest udział ZMS w dysku. 
na forum KSR, mało zajmują się organizacje ZMS sprawami młodzieży i młode: 
robotnika. Wiąże się to z faktami niedostatecznego zorganizowania młodzież! 
w niektórych zakładach lub w poszczególnych wydziałach. Do niedawna bow:ez 
ZMS nie miało większych wpływów w środowisku młodzieży robotniczej i dopie:3 
ostatni rok przyniósł poprawę. 

Dyscyplina i obowiązkowość w pracy ma zasadnicze znaczenie dla wychowac.a 
młodzieży. A cechy te nie są niestety jej silną stroną. Wprawdzie w br. stan w te. 
dziedzinie się poprawił, niemniej jednak w I połowie br. na 100 robotników gru?! 
przemysłowej przypadało 229 godzin absencji nie usprawiedliwionej (w analogie" 
nym okresie ub. roku — 388), przy czym większość nieobecnych stanowiła młodzież 
Organizacje ZMS powinny czuć się bardziej odpowiedzialne za dyscyplinę pracy 
młodych pracowników. 

Jeśli organizacje ZMS zajmą się serdeczniej tymi sprawami, jeśli będą otwarce 
„ stawiać je przed całą młodzieżą, wykazywać ekonomiczne skutki słabej dyscy- 
pliny — wzrośnie ich autorytet w zakładzie i dzięki temu takie organizacje będs 
mogły wychowywać młodzież na ludzi, którzy własne interesy ujmują przez pry=' 
mat spraw całej załogi, 
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Jednym ze skutków słabej działalności ZMS w zakładach pracy jest ńadmierfią | 
fluktuacja kadr młodzieży. 

Przeprowadzone badania w Stoczni Gdańskiej, „Zamechu”, Zakładach Farma- 
ceutycznych w Starogardzie i Fabryce Płyt Pilśniowych w Czarnej Wodzie, w któ- 
rych pracuje około 8 tys. młodzieży (28%, załóg) — wykazały dużą płynność kadz 
młodych pracowników. W okresie od 1961 r. do połowy br. do pracy w tych zakła” 
dach przyjęto około 12 tys. młodych ludzi, a zwolniono ich około 9 tys., tj. 750/ę. i 

Przyczyn płynności jest wiele: część młodzieży odchodzi do wojska, część rezyg- 
nuje z pracy ze względu na utrudnione dojazdy. Prawdą jest również i to, że około 
10% młodych ludzi zwolniono dyscyplinarnie, a 4%, pociągnięto do odpowiedzial- 
ności karnej. 

Pilnym zadaniem jest zbadanie przyczyn opuszczania przez młodzież zakładu 
pracy z powodu braku perspektyw awansu i niewłaściwych stosunków. Nie można 
zgodzić się z opinią, że tylko niespełna 3%, młodzieży zrezygnowało z pracy na sku- 
tek złej atmostery. Stanowi to — jak sądzę — jedną z podstawowych przyczyn 
płynności kadr w zakładach. Wydaje się, że sprawy te wymknęły się z pola wi-. 
dzenia organizacji ZMS-owskich i partyjnych. 

Niedobrze, kiedy administracja opiekę nad młodzieżą sprowadza do zarejestno- 
wania „przyjęty” lub „zwolniony”, A 

Rozmawiać z każdym młodym człowiekiem przyjętym do pracy, ukazywać mu 
perspektywy zawodowe, wspólnie z organizacją partyjną dbać o właściwy dobór 
ludzi, którzy będą wprowadzać młodzież w tok pracy i kształtować jej przywiąza- 
nie do zakładu — to zadanie niezmiernie ważne. Instancje miejskie i powiatowe 
mało zajmują się upowszechnianiem dobrych doświadczeń niektórych grup działa- 
nia ZMS (np. ze Stoczni Północnej) w tej dziedzinie. 

Nie zgodzilibyśmy się z opinią, np. towarzyszy z Fabryki Płyt Pilśniowych 
w Czarnej Wodzie, że nadchodzący wyż demograficzny rozwiąże automatycznie 
problem płynności kadr w zakładach pracy. 


Jak wynika z przeprowadzonych rozmów z młodzieżą robotniczą, część odcho- 
dzących z pracy nie widzi możliwości awansu. Droga do awansu wiedzie głównie 
przez szkolenie zawodowe, ale zaledwie 10 tys. młodych objętych jest szkoleniem 
zakładowym. Jeżeli aktualna liczba zawodowo czynnych pracowników studiujących 
na wyższych uczelniach i w technikach jest na ogół zadowalająca, to szkolenie kwa- 
lifikowanych robotników wymaga znacznie większego wysiłku administracji, związ- 
ków zawodowych, a zwłaszcza ZMS. 


Co piąty młody róbotnik tłumaczy swoje odejście z zakładu pracy brakiem miesz- 
kania i dalekim dojazdem. Ciekawą inicjatywę w tej sprawie wysunęli działacze 
młodzieżowi na plenum Komitetu Miejskiego partii w Gdańsku. Proponowali oni, 
żeby każdy młody człowiek podejmujący pracę w zakładzie otrzymywał mieszka- 
niową książeczkę PKO. W ciągu kilku lat na pewno zdołałby zgromadzić sumę po- 
trzebną na uiszczenie wkładu w spółdzielni mieszkaniowej. Przepisy prawne regu- 
lują tę sprawę, brak jednak porozumienia między radą zakładową, spółdzielczością 
mieszkaniową a PKO. Nie widać troski o to wśród działaczy ZMS. Omówienie tej 
sprawy na posiedzeniach plenarnych instancji ZMS i KSR przyczyniłoby się 
w znacznym stopniu do rozwiązania nabolałego problemu mieszkaniowego i podnie- 
sienia autorytetu ZMS w oczach młodzieży. 

Do braków w działalności ZMS należy niedostateczny udział kadry inżynieryjno- 
technicznej w życiu organizacji. W szeregach wojewódzkiej organizacji ZMS znaj- 
duje się zaledwie 355 osób z wyższym wykształceniem. Bez młodej kadry inżynie- 
ryjno-technicznej zaś udział ZMS np. w rozwoju postępu technicznego będzie nikły. 
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Wina leży tu głównie po stronie działaczy ZMS, którzy nie włączają należycie młó» 
dych inżynierów, techników i ekonomistów do działania. Młodej kadrze technicz- 
nej potrzebna jest pomoc ZMS w przeprowadzaniu słusznych inicjatyw w samorzą 
dzie robotniczym i dyrekcji. 

s 


Przed młodzieżą wiejską stoi również wielkiej wagi zadanie unowocześnienia go- 
spodarki rolnej i podniesienia poziomu kulturalnego wel. 

Program działania kół ZMW winien stać się częścią składową planu pracy gro 
mad i wsi, i odzwierciedlać podstawowe problemy gospodarcze i społeczne nurtu- 
jące wieś. A dotychczasowe przedsięwzięcia wielu kół ZMW ujmują zbyt schema- 
tycznie i wąsko — często nieodpowiednio do potrzeb — zagadnienia wsi. Gdy prze- 
gląda się plany pracy wielu kół ZMW, nie czuje się, że: dotyczą one kół młodych 
rolników. | 

Wiele przyczyn złożyło się na ten stan rzeczy. Jedną z nich jest organizacyjna sła- 
bość ZMW wśród młodych rolników. Na 23 tys. członków ZMW tylko 8,5 tys. pre- 
cuje na roli samodzielnie lub z rodzicami. Niepomyślnie kształtuje się również 
udział członków ZMW w kółkach rolniczych, gdzie jest ich zaledwie 1,5 tys. 


Mimo wzrostu szeregów ZMW w ostatnim czasie, w połowie wsi naszego woje- 
wództwa i aż w 57%, PGR nie ma organizacji ZMW. 

Rzeczą pilną zatem staje się wzmożenie pracy nad rozszerzeniem wpływów orga- 
nizacyjnych ZMW wśród młodzieży wiejskiej. Sukcesy w rozbudowie szeregów 
partii na wsi utwierdzają nas w przekonaniu, że organizacje młodzieżowe mozą 
także szybciej się rozwijać. 

ZMW poświęca zbyt mało uwagi rozwijaniu zaiató4o ania młodzieży mecha- 
nizacją wsi W ostatnim okresie stwarza się przecież coraz lepsze warunki mecha- 
nizacji pracy na roli. Młodzież wiejska pragnie w tym procesie uczestniczyć, po- 
trzebna tu jest jednak organizatornska rola ZMW oraz współudział służby rolnej. 

Mówimy o nadmiernym odpływie młodzieży ze wsi do miast. Z drugiej strony 
rozumiemy pęd młodzieży do zdobycia kwalifikacji. Popieramy w pełni inicjatywę 
ZMW, ażeby młodzi ludzie po zdobyciu kwalifikacji pozostawali na wsi, pracując 
w produkcji rolnej lub w innych dziedzinach. Ale nie wystarczy tu sama inicja- 
tywa. Potrzebna jest pomoc organizacyjna ZMW, a przede wszystkim rad narodo- 
wych, oraz stworzenie lepszego klimatu w tej sprawie przez KP 1 POP. 


% a 
Organizacje młodzieżowe na terenie szkoły wypracowały również szereg dobrych 
metod i doświadczeń. Wspomnę choćby o inicjatywie „niebieskiego zeszytu”, szkoł- 
nych olimpiad i sesji naukowych, quizów, wystaw i różnych form samopomocy ucz- 
niowskiej. 
Cenną zdobyczą jest realizacja hasła rzuconego przez ZMS, ZMW i ZHP „członek 


organizacji — przodownikiem w nauce”, 

Widząc dorobek organizacji młodzieżowych warto jednak i należy zwrócić uwagę 
przynajmniej na trzy zagadnienia: 

1) ZMS, ZMW, a szczególnie ZHP w swojej pracy w szkole powinny znacznie 
więcej czasu poświęcać sprawie nauki i współdziałania z kierownictwem szkoły 
w zwalczaniu zbyt dużego wskaźnika drugoroczności. 

2) Organizacje młodzieżowe powinny więcej uwagi poświęcać sprawie wychowa- 
nia ideologicznego, gdyż dotychczas czynią to często zbyt nieśmiało, zwłaszcza w od- 
niesieniu do spraw światopoglądowych, 
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3) Związek Harcerstwa Polskiego pozostaje zbył daleko W tyle w rozbudowie 
swoich szeregów w stosunku do ZMS i ZMW. Szczególnie rażąco wygląda słaby 
wzrost szeregów ZHP na wsi. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że bez aktywnej pomocy organizacji partyjnych 
i aktywu ZMS w szkołach trudno byłoby harcerstwu wykształcić nowe kadry 
instruktorskie. Dlatego też podstawowym zadaniem nauczycieli — członków partii 
oraz aktywu ZMS staje się czynne włączenie się w nurt pracy harcerskiej. 

Uważamy, Że należy przełamać niesłuszne opory wśród harcerstwa, jak I ZMS- 
owców do zasilania szeregów kadry instruktorskiej ZHP aktywistami ZMS. Są- 
dzimy, że realizacja wspólnego porozumienia ZMS i ZHP pomoże rozwiązać te trud> 


ności. 
* 


Analiza przeprowadzona w ostatnim okresie na terenie naszego województwa wy- 
kazuje, że organizacje partyjne oraz instancje wszystkich szczebli poświęcają coraz 
więcej uwagi sprawom młodzieży. Owoce tego stają się coraz bardziej widoczne. 

Uważamy, że pracy organizacji partyjnych w tej dziedzinie nie należy osłabić. 
Musimy wszystkie organizacje młodzieżowe oraz ich aktyw wspierać radą, w razie 
potrzeby — krytyką oraz tworzyć przychylną atmosferę dlą ich pracy, podtrzymy= 
wać każdą cenną inicjatywę młodzieży. 

Stawiamy sobie zadanie podniesienia roli zespołów partyjnych w organizacjach 
młodzieżowych. Bez stałych kontaktów aktywu partyjnego z aktywem młodzieżo- 
wym, bez systematycznego informowania młodzieży o bieżącej sytuacji politycznej 
i gospodarczej, o zadaniach instancji partyjnych w powiecie, mieście, zakładzie 
pracy czy wsi trudno będzie domagać się czynnego włączenia się organizacji mło- 
dzieżowych w nurt zadań politycznych. 


Jan Ossowski 
sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


Z doświadczeń rozwoju turystyki w Polsce 


W sezonie letnim średnio w Polsce od 1 do 1,5 mln osób przebywa z racji uczest- 
nictwa w turystyce poza domem. 

W 1958 r. obliczono w Gdańsku, że przepływ pieniądza do województwa dzięki 
ruchowi turystycznemu sięgał 500 mln zł, stanowiąc sumę równą w przybliżeniu 
200% budżetu Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku. Badania przeprowadzone 
przez Oddział Wojewódzki Narodowego Banku Polskiego w Krakowie wskazują, 
że w 1962 r. dochody pieniężne tego województwa z tytułu turystyki wyniosły prze- 
szło 1,5 mld zł, z czego sama ludność otrzymała 3800 mln zł. 

Już tych kilka wyrywkowych danych obrazuje, jak poważne ilościowo, komplek- 
sowe znaczenie dla całej gospodarki ma turystyka. Ale nie tylko ekonomiczne 
funkcje turystyki określają jej rolę w społeczeństwie. Dochodzi niezmiernie istotna 
funkcja regeneracji sił fizycznych, a zwłaszcza psychicznych, co dla współczesnego 
człowieka tkwiącego w nerwowym, napiętym rytmie życia miejskiego ma niezwykłą 
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wagę. 1 wreszcie funkcja obywatelskiego wychowania społeczeństwa przejawiająca 
się zarówno w turystyce krajowej (poznawanie zabytków, dorobku współczesności, 
pogłębianie integracji społecznej), jak i zagranicznej. 


Turystyka krajowa 


Jaka jest skala zjawiska turystyki w Polsce? Według ocen sporządzanych rok- 
rocznie przez Główny Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki na podstawie infor- 
macji terenowych i głównych gestorów centralnych w 1963 r. we wszystkich for- 
mach turystyki wzięło udział około 35 mln osób (statystycznych), spędzając poza 
domem ponad 130 mln dni. Dużo to czy mało? Jak wygląda np. porównanie z in- 
nymi krajami? Otóż pod względem globalnej wielkości ruchu krajowego Polska 
plasuje się na jednym z czołowych miejsc w Europie (po NRF oraz Francji i Anglii. 
Również inny sposób ujęcia, określający intensywność ruchu turystycznego nie- 
jako „na głowę” mieszkańca, stawia nasz kraj wysoko w tabeli europejskiej, 
a mianowicie na 3 miejscu za Szwajcarią I Austrią. 

Ta aktualna wysoka pozycja intensywności krajowego ruchu turystycznego 
w Polsce wynika z wielkiej dynamiki rozwojowej tego zjawiska. Globalne wiel- 
kości, mierzone w mln „turystodni”, wyniosły w 1950 r. 12,8 mln, w 1955 r. — 
26 mln, a w 1963 r. — 133 mln. 

Jak wynika z tych danych, ruch turystyczny w Polsce w czternastoleciu 1950-1963 
wzrósł przeszło 10-krotnie. 

Z przedstawionych danych wynika oczywisty wniosek: turystyka w Polsce stała 
się aktualnie zjawiskiem masowym, o stałym, dużym dynamizmie rozwojowym — 
stawiającym duże wymagania rynkowi usług turystycznych, głównie bazie tury- 
stycznego zagospodarowania kraju. 

Sytuacji w tej dziedzinie nie można zaliczać do najpomyślniejszych, mimo że 
państwo ludowe uczyniło poważny wysiłek, aby rozbudować turystyczną bazę no- 
clegową. W ciągu 20 lat PRL, zaczynając od blisko zerowego startu, uzyskano 
w 1963 r. stan wyrażający się następującą liczbą miejsc noclegowych w: 


hotelach MGK i „Orbis” "22.100 miejsc 
domach wczasowych FWP 
i związków zawodowych 126.000  „ 
uzdrowiskach 15.000  „ 
schroniskach PTTK 18.900  „ 
schroniskach szkolnych 18.300  „ 
na koloniach 336.700 „ (w tym 138,5 tys. 


w stał"ch obiek- 
tach kolonijnych) 


Ponadto istnieje kilkadziesiąt campingów, prowadzonych przez PTTK, LZS, PZMot 
oraz inne organizacje. Nieodzowną koniecznością staje się dalsze zakładanie naj- 
prostszych pól namiotowych. Plan urządzenia około 500 takich pól w najbliższych 
latach został już opracowany i znajduje się w toku realizacji. 

Do finansowania inwestycji i remontów związanych z zagospodarowaniem tury- 
stycznym kraju poza środkami budżetowymi służy Centralny Fundusz Turystyki 
i Wypoczynku. Został on powołany w 1960 r. Fundusz powstaje z dopłat przy zaku- 
pie dewiz przez turystów, z dochodów przedsiębiorstw turystycznych, części opłat 
paszportowych, części zysków Loterii Państwowej. Z funduszu finansuje się nowe 
inwestycje oraz pokrywa wydatki na modernizację i remonty obiektów turystycz- 


nych, 
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Do końca 1963 r. w wyniku działalności CFTiW uzyskano: 26,7 tys. nowych miejse 
noclegowych, zmodernizowano 17,7 tys. miejsc starych, przeprowadzono kapitalne 
remonty obejmujące 1,7 tys. miejsc. Dane te świadczą o podjęciu przez państwo po- 
ważnego wysiłku w celu zaspokojenia potrzeb turystycznych społeczeństwa. 

Jeżeli jednak skonfrontujemy potencjał bazy noclegowej, wynoszącej (łącznie 
z sezonową) około 550 tys. miejsc, z zapotrzebowaniem określonym średnio na 1.300 
tys. miejsc w miesiącach szczytowych — stwierdzimy, że bilans nie wypada zbyt 
pomyślnie. Prawda, że około 1/3 letnich turystów znajduje locum u rodzin na wsi *), 
co zmniejsza liczbę poszukujących miejsca w sezonie mniej więcej do 850 tys. 
w przekroju dziennym, lecz pozostawia to także około 300 tys. osób bez przydziału. 

Stąd uzasadnienie wielkiej roli kwater prywatnych i głęboka satysfakcja, z jaką 
spotkały się powzięte w br. decyzje w sprawie znacznych ulg podatkowych dla osób 
wynajmujących pomieszczenia dla celów turystyczno-letniskowych. a 

Problematyka bazy noclegowej nie ogranicza się do omówionego deficytu ilościo- 
wego w globalnym bilansie potrzeb i możliwości. Obok problemów standardu bazy 
występuje zasadnicza trudność związana z jej wykorzystaniem, a to ze względu 
na to, że baza turystyczna w dużej swej części nosi charakter zamknięty. W roku 
1963 na ogólną liczbę około 550 tys. miejsc tylko 80 tys. miało charakter bazy 
otwartej. Ten podział Polski turystycznej na „udzielne księstwa” wyrażał się także 
w Cchaotycznym, nie skoordynowanym budownictwie turystycznym. Wynikiem tego 
rodzaju działalności była nieprawidłowa zabudowa np. Krynicy Morskiej, zatłocze- 
nie Łeby czy innych uzdrowisk byle jak stawianymi domkami campingowymi. Nie 
można by zaryzykować twierdzenia, że obecne rozmieszczenie bazy noclegowej naje 
lepiej odpowiada potrzebom racjonalnie pomyślanej polityki turystycznej. Ko- 
nieczne było przeciwdziałanie temu żywiołowi, które znalazło wyraz w uchwale 
Rady Ministrów ze stycznia 1963 r., nadającej GKKFiT odpowiednie uprawnienia 
koordynacyjne. 

Określenie we wspomnianej uchwale 66 powiatów jako posiadających walory tu- 
rystyczne oraz opracowany plan zagospodarowania, przewidujący priorytet rejo- 
nów, tras i miejscowości o znaczeniu międzynarodowym i ogólnopolskim, daje gwa- 
rancję, Że dalszy rozwój w tej dziedzinie przebiegać będzie bardziej planowo. 

Obok bazy noclegowej drugim z kolei elementem zagospodarowania turystycz- 
nego jest baza żywieniowa. Sytuacja w tej dziedzinie w kraju jest jeszcze bardziej ' 
napięta niż w odniesieniu do bazy noclegowej. 

Dość powiedzieć, że według obliczeń w roku 1962 na 1 miejsce konsumpcyjne 
w zakładach gastronomicznych na terenach recepcji turystycznej przypadało 9,3 
osób tylko spośród ludności przyjezdnej i że wskaźniki ogólnego nasycenia kraju 
siecią zakładów gastronomicznych są kilkakrotnie niższe niż np. w NRD czy WRL, 
żeby zrozumieć, dlaczego w sezonie najwięcej narzeka się na gastronomię, na wielo- 
godzinne czekanię na obiad lub w ogóle niemożliwość dostania się do stolika. 

Z tym większym uznaniem powitać należy wnoszony obecnie pod obrady KERM 
projekt dodatkowych nakładów na lekką bazę gastronomiczną głównie w rejonach 
i na trasach turystycznych. Realizacja projektu miałaby przynieść w ciągu 2—3 lat 
przyrost około 13,5 tys. miejsc konsumpcyjnych. Ale i to nie rozwiąże deficytu po- 
tencjału żywieniowego. Dlatego pomocniczym kierunkiem działania może być wy 
korzystanie stołowania prywatnego. Zarządzenie ministra finansów zwalniające 
osoby stołujące do 20 osób dziennie od podatku i obowiązku posiadania licencji 
już w br. przyniosło poważne efekty; gdy w roku 1965 lepiej dotrze do wszystkich 


*«, Badsnia ankietowe, przeprowadzone w roku 19681 przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
przy Polskim Radio na zlecenie GKKFIT, wykazały, że około 35'/ę wyjezdżających latem udaje 
Gię do rodzin na wieś. | 


197 


Dg 


zalnłeresowanych, można się spodziewać dalszego postępu pod warunkiem pra» 
widłowej realizacji żarządzenia przez wydziały finansowe prezydiów rad narodo- 
wych. | 

Z pozostałych elementów zagospodarowania wymienię tylko obsługę ruchu moto- 
rowego. | 

Praca stacji benzynowych w naszym kraju nasuwa poważne zastrzeżenia. Nie 
tylko sieć tych stacji jest żbyt rzadka i znalezienie stacji na skutek słabej informa- 
cji staje się problemem. Najdotkliwiej odczuwają turyści czas pracy stacji — godziny 
urzędowania (do 16), minimalną ilość stacji całodobowych i pracujących w nie- 
dzielę. Oszczędnościowe obcięcie znacznej liczby ełatów obsługi stacji w sezonie 
roku 1964 (choć potem częściowo przywróconych) powinno się stać sygnałem 
ostrzegawczym, że należy znaleźć tu jakąś inną formę, choćby system: ajencyjny, 
żdający z powodzeniem egzamin w handlu i gastronomii. Co dzień przybywa samo- 
chodów. Turystyka przyszłości — to turystyka motorowa. Dostosowanie się do jej 
potrzeb staje się, czy tego chcemy, czy też nie, życiową koniecznością, 


Źródłem stałego napięcia i częstych deficytów w bilansie potrzeb turystycznych 
i będącego do dyspozycji potencjału obsługowego jest nie tylko relatywne niedo- 
inwestowanie bazy. Tworzą niekiedy te napięcia i deficyty (a zawsze je pogłebiają) 
niektóre cechy strukturalne samego ruchu — przede wszystkim jego sezonowość 
i koncentracja przestrzenna. 

Blisko 2/3 całego ruchu turystycznego przypada na miesiące lipiec 1 sierpień. 
Dane za rok 1962 wskazują, że tylko nieco ponad 10%, osób odbywa swą urlópową 
wędrówkę w czerwcu, a niecałe 10%, we wrześniu. Zwyczaj korzystania z urlopów 
zimowych nie wyszedł u nas jeszcze ze strefy wyjątkowości. Wszystkie 4 miesiące 
zimowe obciąża tylko 7% całorocznego ruchu. 


Obok koncentracji w czasie występuje zjawisko koncentracji terenowej. Przepro- 
wadzone w roku 1963 codzienne zapisy w 49 miejscowościach wykazały, że naj- 
większa koncentracja ruchu występowała w Krakowie (3,6 mln osobodni), Zakopa- 
nem (1,5 mln), Sopocie (1,4 mln). A gdy dodamy do tego ruch w Wiśle, Ustroniu 
Śląskim (wypoczynek Śląska), Krynicy, Świnoujściu, Międzyzdrojach i Warszawie, 
otrzymamy w tych kilku miejscowościach ponad 10% globalnego ruchu, 

Średnio każdego dnia w sezonie 1963 r. w Zakopanem, liczącym około 25 tys. 
mieszkańców, bawiło 11,5 tys. przyjezdnych, w kilkutysięcznej Wiśle i Ustroniu po- 
nad 10 tys. przyjezdnych. Swoisty rekord bije tu Krynica Morska, osada licząca 
około 600 osób ludności stałej, która gości średnio przez cały sezon ponad 6 tys. tu- 
rystów jednocześnie, 

Skutki takich proporcji są znane: tłok, hałas, trudności aprowizacyjne, niewy- 
dolność gastronomii, przemęczona, a przez to znacznie gorsza obsługa, w sumie pro- 
ste zaprzeczenie celów wyprawy turystyczno-wypoczynkowej. 

Czy nie próbuje się temu przeciwdziałać? Owszem, próby takie się podejmuje. 
W tym celu wprowadzono zniżki po- i przedsezonowe, zarządzenie preżesa Rady Mi- 
nistrów zakazuje w określonych (właśnie tych przetłoczonych) miejscowościach tu- 
rystycznych i w określonych terminach urządzanie zjazdów i większych konferencji. 
Dla lepszego skojarzenia popytu na usługi turystyczne z istniejącymi możliwościami 
recepcyjnymi powołano do życia jednolity system informacji turystycznej ze spe> 
cjalnym Centralnym Ośrodkiem 1 siecią (aktualnie ponad 600) punktów informacyje 
nych. Podejmuje się również za pośrednictwem rad narodowych wysiłki zmierza- 
jące do racjonalniejszego przygotowania sezonu. Ustalony już od kilku lat system 
przygotowań i kontroli przebiegu sezonu przynosi na pewno określone rezultaty. 
Wydaje się jednak, że pora przedsięwziąć bardziej zdecydowane środki, jak np. po- 
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dział Kraju Na dwie strefy z różnymi terminami wakacji Gzkolńych; Ap. północną 
strefa zaczynałaby wakacje 15 lipca i kończyła 15 września, a południowa zaczy= 
nałaby 15 czerwca i kończyła 15 sierpnia. Tylko przez jeden miesiąc występowałoby 
wtedy spiętrzenie, a efekty turystycznej aktywizacji czerwca i września, miesięcy 
o pogodzie w naszym klimacie bardzo dobrej — nie dałyby na siebie długo czekać. 

Nieodzowną rzeczą jest sięgać w dziedzinie turystyki do rezerw organizacyjnych: 
prognozy przyszłościowe bynajmniej nie wskazują na to, aby dynamika wzrostu 
popytu turystycznego miała maleć. Wręcz przeciwnie. Zmiany demograficzno-struk= 
turalne, zwłaszcza proces urbanizacji oraz wzrost stopy życiowej, staną się prze” 
słanką zmiany struktury potrzeb, stałego przesuwania się w górę popytu na turys- 
tykę w hierarchii potrzeb naszego społeczeństwa. Badania ankietowe, przeprowa- 
dzone przez OBOP w roku 1961, wykazały, że najaktywniejszą turystycznie grupę 
wieku stanowią ludzie od 17 do 39 roku życia. Wiążąc to stwierdzenie z sytuacją 
narastającego wyżu demograficznego można bez obawy pomyłki założyć, że pac” 
dzące lata przyniosą dalszy wzrost ruchu. 

Tylko właściwe uwzględnienie tej prawidłowości w wielu elementach planowania 
ustrzec może od niekorzystnej ewolucji ku nadmiernemu zwiększaniu dysproporcji 
między turystycznym popytem I podażą, 


Turystyka zagraniczna 


W roku 1962 liczba turystów europejskich, którzy przekroczyli granice swegó 
państwa, wynosiła blisko 60 mln. Do największych potęg recepcyjnych zalicza się 
Włochy (10 mln), Francję (15 mln), Hiszpanię (7,3 mln). Ta ostatnia zrobiła za- 
wrotną karierę w ciągu kilku ostatnich lat. Bardzo wysokie tempo rozwoju wyka- 
zuje Jugosławia (1,2 mln turystów w roku 1962), znacznie wzrósł zagraniczny ruch 
turystyczny w Bułgarii *) (324 tys.), Czechosłowacji *) (262 tys.) i na Węgrzech !) 
(463 tys.). 

W wielu krajach socjalistycznych rozwój przyjazdowej turystyki zagranicznej, 
zwłaszcza z krajów kapitalistycznych, stał się przedmiotem specjalnych uchwał naj- 
wyższych czynników partyjnych i państwowych, wytyczających konkretne zadania 
w tym względzie i przeznaczających na ich wykonanie odpowiednie środki. 


Jak na tym tle wygląda nasz kraj? Rozwój przyjazdów z zagranicy do Polski 
w latach 1956—1964 obrazuje poniższa tabela (w tye.) *): 


Z A RKA" R 


demokracji W tym 
"EPO W 

1956 64,1 14,0 78,1 42,8 
1957 80,4 35,1 115,5 28,5 
1958 81,2 41,8 123,0 24,1 
1959 100,7 46,2 146,9 25,2 
1960 130,0 53,9 183,9 18,8 
1961 204,2 50,6 254,8 108,9 
1962 350,1 55,3 405,4 221,8 
1963 220,7 64,5 285,2 88,1 
1964 **) 358,8 92,2 451,0 202,0 


©) zgodnie z konwencją międzynarodową pojęcie wyjazdów turystycznych obejmuje wszal- 
kiego rodzaju ruchy, z wyjątkiem czasowej emigracji zarobkowej. 

**) Dane doprowadzone do porównania z latami ubiegłymi. Zgodnie z nową metodą obliczeń 
(łącznie z tranzytami) dane dla 1864 r. wyglądać będą następująco: z krajów demokracji ludo= 
WR ka tys.. z krajów kapitalistycznych — 92,2 tys; razem 744,2 tys., w tym konwencja 
z — 202 tys. 

1) Dane z roku 1962, w latach 1963 i 196% nastąpił jeszcze bardziej dynamiczny wzrost, 
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Analiza trendu rozwojowego wskazuje na istotne zwiększenie tempa przyjazdów 
w 1964 roku (wzrost o przeszło 500% w stosunku do roku 1963), przy czym jeżeli cho- 
dzi o kraje kapitalistyczne wzrost ten, choć nieco mniejszy (ponad 40%), również 
wyraźnie wyprzedza tempo osiągnięte w latach poprzednich. Wśród krajów kapita- 
listycznych na Francję, Anglię, USA z Kanadą i NRF oraz Szwecję z Danią przy- 
pada około 80'%/ (55 tys. osób) całego ruchu przyjazdowego, przy czym priorytet na- 
leży do Francji. Na szczególne podkreślenie zasługuje turystyka angielska, która 
jeszcze w 1963 r. miała prawie jedynie charakter tranzytów przez Polskę do ZSRR. 
W 1964 roku nastąpił bardzo poważny, już o charakterze pobytowym, wzrost ruchu 
z Anglii. 


Zasadniczy wpływ na ten wzrost wywierały nowe formy turystyki do Polski, tj. 
seryjne wycieczki pobytowe w Sopocie i Zakopanem, wycieczki wielodniowe objaz- 
dowe oraz grupy specjalistyczne, 


Wzrost przyjazdów z krajów skandynawskich (8 miesięcy 1963 r. — 2 tys. osób ze 
Szwecji i 1,1 tys. osób z Danii, 8 miesięcy 1964 r. — 7,7 tys. osób ze Szwecji i 3,2 tys. 
z Danii) wynika z realizacji tzw „akcji skandynawskiej”, związanej z uruchomie- 
niem w 1964 roku komunikacji promowej między Ystad (Szwecja) a Świnoujściem. 


W tym kontekście przewiduje się również zwiększenie wpływów dewizowych. 
Wpływy te, oceniane w 1962 roku (łącznie z wpływami z transportu I innymi) na 
46 mln zł dewizowych, jak się przypuszcza, w roku 1964 wzrosną mniej więcej do 
80 mln zł dewizowych. 


Choć zwłaszcza rok ostatni notuje ogólny postęp zarówno pod względem liczby 
przyjętych turystów, jak i wielkości wpływów dewizowych — trudno uznać staa 
obecny za zadowalający. Nasza pozycja plasuje nas dość daleko w tyle nie tylko 
za przodującymi krajami Europy, ale także za Jugosławią, Węgrami i Czechosło- 
wacją. Chcąc dociec przyczyny tego stany rzeczy, należy sięgnąć nieco do retro- 
spekcji. | 


Do drugiej połowy lat pięćdziesiątych nie podejmowano jakiejkolwiek akcji in- 
fornaacyjno-reklamowej; kurs walut był niekorzystny dla przyjeżdżających tury- 
stów, formalności wizowe trwały długo i nie stanowiły bynajmniej zachęty do przy= 
bywania do Polski. Dopiero w latach 1956 i 1957 nastąpił wzrost liczby przyjazdów 
z krajów kapitalistycznych (z 14 tys. w 1956 r. do 35 tys. w 1957 r.), w latach na- 
stępnych przyjazdy ustabilizowały się mniej więcej na poziomie 50 tys. osób. 


Poczynione zostały kroki w kierunku usprawnienia organizacji akwizycji, reklamy 
oraz kompleksowego przygotowania bazy turystycznej. KERM powziął w 1959 r. 
uchwałę o zagospodarowaniu kraju dla celów turystyki zagranicznej. Zaczęto 
upraszczać formalności graniczno-wizowe, usprawniać obsługę. Rozwinięto kam- 
panię reklamowo-akwizycyjną koncentrując się na 4 tzw. rynkach priorytetowych: 
francuskim, angielskim, skandynawskim i amerykańskim. Realizacja uchwały KERM 
w sprawie rozwoju bazy przyniosła niewątpiiwie określony postęp: oddano do 
użytku kilka poważnych obiektów dostępnych dla ruchu zagranicznego, zbudowano 
kilkadziesiąt campingów o standardzie międzynarodowym, wiele środków przezna- 
czono na poprawę stanu sanitarnego na głównych trasach i w miejscowościach 
turystycznych, a także na zagospodarowanie przejść granicznych (np. Łysa Polana, 
Jakuszyce czy Kołbaskowo), W budowie znajduje się nowoczesny hotel Orbisu 
w Krakowie i Dom Turysty w Szczyrku, 


Jednakże będąca do dyspozycji gestorów obsługujących ruch zagraniczny baza 
noclegowa odpowiadająca wymaganiom tej obsługi jest stanowczo niewystarcza- 
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jąca. Otóż ze wspomnianej ilości około 550 tys. miejsc noclerowych tylko niespełna 
28 tys. miejsc w bazie ogólnie dostępnej nadaje się do przyjęcia turystów zagra- 
nicznych. Uzupełniając szacunkowo te dane liczbą około 25 tys. miejsc w kwa- 
terach prywatnych (np. w Poznaniu) otrzymujemy cały dyspozycyjny „majątek”: 
53 tys, miejsce rozsianych po całym kraju — nie zawsze w najodpowiedniejszej dlą 
potrzeb ruchu strukturze lokalizacyjnej. Dane te mogą jednak prowadzić do błęd- 
nych wniosków, że wielkość bazy jest czynnikiem bezwzględnie ograniczającym, 
limitującym nasze możliwości recepcji turystów zagranicznych. Tak nie jest, gdyż 
niezależnie od możliwości poprawy wskaźniką wykorzystania przez turystów zagra- 
nicznych bazy obecnie będącej do dyspozycji można znaleźć rezerwy w istniejącej 
bazie zamkniętej, udostępniając ją choćby w niewielkim procencie dla potrzeb 
ruchu zagranicznego. 


Czy sytuacja istotnie tego wymaga? Jak przedstawia cię popyt zagraniczny na 
turystykę do Polski? Skoncentrujemy się tu na rynku dewizowym; spróbujmy 
ocenić wyniki I perspektywy naszej akcji reklamowo-akwizycyjnej. Działania po- 
dejmowane w tej mierze przez GKKFIT w kompleksowym planie aktywizacji de- 
wizowej turystyki przyjazdowej prowadzone są kilkoma metodami. W pierwszej 
kolejności wymienić należy wzmożenie działalności polskich przedstawicielstw tu. 
rystycznych za granicą. 


Do działającego od wystawy Światowej (1958 r.) ośrodka informacyjnego 
w Brukseli przybywają w latach 1961—1963 dwa następne: w Paryżu i w Londy- 
nie. W roku 1964 przybył ośrodek w Kopenhadze, a w 1965 r. planuje się otwarcie 
takich placówek w Wiedniu ł Sztokholmie. Ośrodki utrzymujące żywy kontakt 
z biurami zagranicznymi, tzw. korespondentami Orbisu, dostarczają im wszelkich 
materiałów informacyjno-reklamowych, inicjują wspólne wydawnictwa (finanso- 
wane z funduszów dewizowych GKKFiT) itp. Temu samemu celowi służy aktywny 
udział polskiej turystyki w międzynarodowych targach i wystawach. | 


W 1963 r. turystyka polska organizowała stoiska na wystawach w Góteborgu, 
Chicago, Paryżu oraz na turystycznych wystawach w Sztokholmie I Londynie. Akcje 
w jeszcze szerszym zakresie kontynuowano w 1964 r. Szczególną wagę położono 
na popularyzację Polski za pomocą prasy, radia i filmu zagranicznego. W tym celu 
w ostatnich latach szeroko rozwinięto akcję tzw. „public relations”, między innymi 
w formie zapraszania do Polski dziennikarzy czasopism i dzienników zajmujących 
się turystyką. Efektem tych zaproszeń w latach 1962—1964 jest szereg pochlebnych 
dla Polski artykułów i reportaży w poważnych pismach ł magazynach ilustrowa- 
nych, wiele audycji radiowych I programów telewizyjnych. 


Warto dodać, że Polska uczestniczy rokrocznie w 2 festiwalach filmu turystycze 
nego (Marsylia I Bruksela), będąc w Brukseli fundatorem (jedynej z krajów socja- 
listycznych) nagrody za najlepszy film folklorystyczny. Nagrodą jest tygodniowy 
pobyt w Polsce, co oczywiście samo przez się też stanowi przedsięwzięcie propa- 
gandowe. 


Realizuje się również kolorowe filmy reklamowo-propagandowe, m. in. „E-8 pro- 
wadzi do Warszawy”, „Od Bałtyku do Tatr” oraz „Camping na Mazurach”, wy» 
świetlane później z powodzeniem na ekranach kin europejskich lub na specjalnych 
pokazach. 


| Jednym z zasadniczych czynników wpływających na przyjazdy turystyczne do 
każdego kraju jest zespół przepisów związanych z przekraczaniem granicy, a więc 
przepisy wizowe, celno-dewizowe i komunikacyjne, Proces upraszczania obowiązu-= 
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jących w Polsce przepisów, między innymi przyspieszenie wydawania wiz i obniżką 
ich ceny, rozpoczął się w 1957 r. Niezależnie od ogólnie obowiązujących przepisów 
specjalne udogodnienia wprowadzono dla obywateli skandynawskich w związku 
z otwarciem bezpośredniej komunikacji promowej między Świnoujściem a szwedz- 
kim miastem Ystad. 


Efektem tych ułatwień, połączonych z energiczną akcją reklamową, są sygnały 
o znacznie zwiększonych przyjazdach już zimą 1964—1965 r., a zwłaszczą 1963 m 
w postaci konkretnych zamówień nadchodzących z Anglii, Francji, Belgii. Również 
Skandynawia zapowiada 8-krotny wzrost przyjazdów w 1965 r. 


I tu wrócić musimy do problemu bazy. Szwedzi chętnie widzieliby na zachodnim 
wybrzeżu 8 razy tyle miejsc, ile możemy im oddać do dyspozycji. Umieszczenie 
wszystkich zagranicznych gości pragnących spędzić okres noworoczny w Zakopanem 
wymagało pomocy FWP i karkołomnych kambinacji z lokowaniem poszczególnych 
grup; na jesieni br, zgłosiło chęć polowania w Polsce ponad 750 myśliwych 
austriackich, a nasze lasy początkowo proponowały 350 miejsc; były oferty fran- 
euskiego klubu „Mediterranće” zarezerwowania na stałe 400 miejsc w Zakopanem — 
operacja nie doszła do skutku ze względu na brak bazy. Wniosek jest jeden: znaj- 
dujemy się obecnie na granicy równowagi między popytem a podażą w dziedzinie 
bazy będącej do dyspozycji turystyki zagranicznej. W przewidywaniu dalszego 
wzrostu popytu niezbędny jest wzrost potencjału. Tylko jednym aspektem zagad- 
nienia jest tu budowa nowych obiektów; realizacja planu inwestycyjnego nowej 
pięciolatki da efekty dopiero za kilka lat. 


Szybsze efekty przynieść może podjęta przez GKKFiT i MGK akcja moderni- 
zacji 50 hoteli komunalnych na głównych trasach, ale głównym, najszybciej osią- 
galnym środkiem rezerw jest częściowe udostępnienie bazy zamkniętej. Bazy wiel- 
kiej ilościowo Ii w dużym stopniu o wysokim standardzie. Podejmuje się próby roz- 
wiązania problemu przy zainteresowaniu gestorów obiektów i zapewnieniu im nie- 
zbędnej rekompensaty ilościowej, jednak stworzenie w tym względzie odpowied- 
niego przepisu prawnego wydaje się również nieuniknioną koniecznością. 


Czy do problemu bazy noclegowej sprowadzają się wszystkie kłopoty związane 
z rozwojem turystyki zagranicznej? Oczywiście, nie. Odczuwa cię niedostatek bazy 
gastronomicznej na właściwym poziomie; radykalnej poprawy wymaga stan sani- 
tarny zwłaszcza na głównych szlakach i w głównych rejonach recepcji zagranicz- 
nej. Czeka swego właściwego rozwiązania problem rozrywki dla cudzoziemców. 
Sygnalizowałem już wcześniej nabrzmiałą potrzebę poprawy obsługi ruchu moto- 
rowego, a zwłaszcza pracy stacji benzynowych. Szczególnie nabrzmiała jest sprawa 
wymiany dewiz — ich równowartości złotowej. 

Rok 1964 przyniósł wiele doświadczeń potwierdzających pilną konieczność pod- 
wyższenia równowartości złotowej wymienianych dewiz czy to w formie czeków 
premiowych, czy bonów towarowych. W każdyin razie zwłoka w ich wprowadzeniu 


w roku 1964 przyniosła państwu niewątpliwe uszczuplenie wpływów dewizowych 
i na rok 1965 sytuacja nie może pozostać nieuregulowana. Problemów jest bez liku. 


Program działania w swej zasadniczej formie jest realizowany i choć w żadnej 
z omawianych wyżej dziedzin nie możia spodziewać się z roku na rok jakiegoś 
gwałtownego skoku, powolna, stopniowa poprawa powinna się jednak zarysowywać, 
zwłaszcza gdy coraz częstsze będą żądania faktycznego odbiorcy usług — zagra- 
nicznego turysty, 


t 
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Kilka słów na temat wyjazdów naszych obywateli za granicę. Dynamikę rozwoju 
wyjazdów w ostatnich latach obrazuje poniższa tabela (w tys.). 


ZEN N A 


Liczba w tym 
Rok wyjeżdżających w ramach konwencji 
za granicę z CSRS 

1955 44,2 — 
1956 256,7 88,2 
1957 236,3 21,6 
1958 163,8 27,6 
1959 193,7 27,3 
1960 „216,4 %,6 
1961 371,8 161,5 
1962 287,9 187,3 
1968 285,6 100,1 


Podobnie jak w dziedzinie przyjazdów głównym kierunkiem wyjazdowym tury- 
stów polskich jest CSRS, a to dzięki poważnemu ruchowi konwencyjnemu. Inne 
kierunki wyjazdów — to: NRD, Bułgaria, Rumunia, Węgry, ZSRR, a w ostatnich 
latach Jugosławia. Zorganizowana turystyka do krajów kapitalistycznych ogranicza 
się głównie do organizowania przez Orbis grup wyjazdowych na zlecenie okre- 
ślonych zakładów pracy lub środowisk twórczych. 

Wyjazdy turystów polskich do NRD, Węgier, ZSRR i CSRS (z wyjątkiem kon-- 
wencji) przebiegają na zasadzie kompensacji finansowej. Odmiennie kształtuje się 
polityka w stosunku do Bułgarii, Rumunii i Jugosławii Tu państwo przeznacza od- 
powiednie środki na pokrycie kosztów pobytu swoich obywateli za granicą bez 
równoważenia wydatków wpływami za turystykę strony przeciwnej, Wyjazdy do 
Bułgarii, Rumunii i Jugosławii wykazują stąłą tendencję rozwojową. 

W organizowaniu turystyki wyjazdowej współdziałają wszystkie uprawnione biura 
turystyki zagranicznej. Umowy zatwierdza GKKFiT, który od 1963 r. wprowadził 
zasadę wysyłania do głównych miejscowości recepcyjnych przedstawicieli wszyst- 
kich polskich biur podróży. Przedstawicielstwa takie działały w Warnie, Słonecz- 
nym Brzegu (Bułgaria) i Mamai (Rumunia), przyczyniając się do znacznego podnie- 
sienia poziomu obsługi polskich turystów przez współpracujące z nami bułgarski 
„Bałkantourist” oraz rumuński „Carpati”. 

Trzeba wspomnieć, że w wyjazdach zagranicznych poza niewielkim procentem 
turystyki dotowanej (np. bezdewizowa wycieczka związków zawodowych czy też 
turystyka młodzieżowa) całość kosztów ponosi jej uczestnik. Nasuwa to konieczność 
 zabiegania o obniżkę cen wycieczek organizowanych przez biura oraz o podnie- 
sienie poziomu obsługi. | 

Coraz istotniejszą rolę odgrywać będzie w najbliższej przyszłości turystyka indy= 
widualna, której rozwój z niektórymi krajami limituje (przy zniesieniu wiz i za- 
proszeń) wielkość środków dewizowych, jakie państwo może przeznaczyć dla oby- 
wateli. Należy podkreślić, że istnieje u nas tendencja zmierzająca do dalszego roz- 
szerzenia dla obywateli PRL możliwości wypoczynku i rozrywki turystyczno-kra- 
joznawczej za granicą. 

z 


Na zakończenie tego dalece niepełnego przeglądu spraw turystycznych w na= 
szym kraju (pominięto np. wielkiej wagi sprawę kadry turystycznej i zespołu wy= 
siłków podejmowanych w celu istotnego podniesienia jej poziomu) parę słów po- 
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święcić należy modelowi organizacyjnemu. Wszystkie jednostki zajmujące się tu- 
rystyką można uszeregować w kilka grup: instytucje państwowe, organy adminie 
stracyjne, organizacje społeczne oraz przedsiębiorstwa. 

W swojej istocie ten wielopodmiotowy system organizacyjny stanowi połączenie 
dwu układów: pionowego (centralnie zarządzane jednostki, jak np. Orbis, PTIK 
czy Gromada) i koordynacji poziomej na kilku szczeblach. Forum koordynacji cen- 
tralnej jest Główny Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki, w terenie rady naro- 
dowe (do szczebla powiatowego włącznie) przez swoje komitety kultury fizycznej 
i turystyki 

Uprawnienia w zakresie turystyki zagranicznej posiada 8 biur: Orbis, Sports 
Tourist, BTZ, PZMot, PTTK, spółdzielnie Gromada i Turysta, Biuro Turystyki ZSP 
i Biuro Zagranicznej Turystyki Młodzieży. 

System ten stanowi wynik konkretnej ewolucji rozwojowej i mimo stwarzania 
niekiedy skomplikowanych problemów koordynacyinych lepiej pozwala dotrzeć do 
poszczególnych środowisk i zapewnia większą elastyczność przystosowania się biur 
podróży do stale zmieniającego się popytu na usługi turystyczne. 

Szczególne znaczenie ma to dla akwizycji na imprezy zagraniczne i krajowe, 
kiedy minęły czasy opłacania wydatków przez zakłady pracy czy związki zawo- 
dowe i wszystkie koszty ponosi sam uczestnik. 

Oczywiście w takim układzie decydującą rolę odgrywa prawidłowa koordynacja, 
„ wykonywana zwłaszcza przez rady narodowe. Trzeba stwierdzić, że w tej dzie 
dzinie osiąga się wyrażne postępy. Nie ma już chyba wojewódzkiej rady naro- 
dowej, która by nie poświęcała przynajmniej jednej sesji plenarnej problemom 
turystyki i wypoczynku, a posiedzenia prezydiów WRN omawiające konkretne 
plany zagospodarowania turystycznego czy też przygotowań do sezonu należą do 
stałej praktyki. 

Formą pogłębiania funkcji koordynacyjnej na szczeblu centralnym są mieszane 
komisje międzyresortowe (Ministerstwa Handlu Zagranicznego, Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki, Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej) z GKKFiT. Swoistą rolę 
koordynacyjną odgrywa także Rada Turystyki stanowiąca organ opiniodawczy 
GKKFIT. 

Przewidywane w najbliższych latach zwiększenie popytu turystycznego przy l- 
mitowanych możliwościach wzrostu bazy nasuwa konieczność dalszego wzmocnienia 
tej funkcji koordynacyjnej, a zwłaszcza bardziej efektywnego egzekwowania reali- 
zacji uchwał. 

Potrzeby turystyki krajowej i zagranicznej rosną w Polsce dynamicznie. Postęp 
w arsenale środków i metod opanowywania zjawiska jest w ostatnich latach wy- 
raźny, ale niewspółmierny do tempa wzrostu potrzeb. 

Istotnym warunkiem dalszego rozwoju turystyki w naszym kraju jest należyte 
zrozumienie, że rozwój turystyki staje się nieuniknioną koniecznością rozwojową 
nowoczesnego społeczeństwa i danie temu wyrazu w działalności wszystkich ośrod- 
ków decydujiscych. 

Stanisław Ostrowski 


Przegląd wydarzeń kulłuralnych miesiąca 


JESIENNE FESTIWALE 


W październiku odbył się wrocławski festiwal polskich sztuk współczesnych. Li- 
stopad stał pod znakiem III Ogólnopolskiego Festiwalu Sztuk Rosyjskich I Radziec- 
kich, wielkiej imprezy kulturalnej w stolicy Górnego Śląska. Przyjechały do Kato- 
wie liczne teatry z Warszawy, Krakowa, Łodzi, Poznania, Wrocławia, Opola, Kali- 
' sza, Częstochowy, Koszalina i prezentowały swoje spektakle. Zainteresowanie festi- 
walem było na Śląsku ogromne, Przedstawienia festiwalowe obejrzało ponad 30.000 
„ widzów, niektóre przedstawienia festiwalowe nadała telewizja. Przegląd sztuk To- 

syiskich i radzieckich w Katowicach ma nie tylko duże znaczenie ideowe, lecz 
także artystyczne. Daje on bowiem możność konfrontacji różnych stylów i poszu- 
"kiwań w dziedzinie interpretacji klasyki rosyjskiej i radzieckiej, a także współczes- 
nych utworów pisarzy Kraju Rad. Pozwala porównać przedstawienia, przedysku= 
tować nasuwające się w związku z tym problemy, wytyczać dalsze drogi rozwoju 
socjalistycznego teatru. 

W br. możliwość ta była jeszcze większa, ponieważ po raz pierwszy zjawili się 
w Katowicach goście radzieccy, przedstawiciele dramaturgii i krytyki radzieckiej. 

Wśród przedstawień festiwalowych najwyższą ocenę zdobyła sobie inscenizacja 
„Zbrodni i kary” według Dostojewskiego, zrealizowana przez Adama Hanuszkie- 
wicza w warszawskim Teatrze Powszechnym. Podkreślano zwartość samej adap- 
tacji, jej bogatą zawartość intelektualną, przerzucającą pomost od czasów, kiedy 
' powieść została napisana, do naszej współczesności, a także próbę optymistycznego 
oświetlenia zakończenia spektaklu, bardziej może w stylu „Zmartwychwstania” Toł- 
stoja niż „Zbrodni i kary” Dostojewskiego. Adam Hanuszkiewicz zastosował w tym 
spektaklu technikę telewizyjną. Operując światłami, wyodrębniał z ciemności po- 
szczególne fragmenty sceny, na których chciał w danym momencie skupić zaintere- 
"sowanie widzów, prowadził ich wzrok jakby z pomocą kamery filmowej czy tele- 
wizyjnej. Ogólny entuzjazm wzbudziła gra pary bohaterów spektaklu: Adama Ha- 
nuszkiewicza i Zofii Kucówny. W jej osobie rośnie aktorka o największych możli- 
wościach artystycznych. Jej gra jest skupiona, dyskretna i pełna wewnętrznej treści. 
Najprostszymi i niezwykle oszczędnymi środkami wypowiada ona ogromne bogactwo 
uczuć i przeżyć. Ktoś nazwał przedstawienie „Zbrodni i kary” neonaturalistycznym. 
Nie wiem, czy ten termin przyjmie się na określenie jego stylu. Na pewno jest to 
jednak przedstawienie nowe i odkrywcze, a ponadto niezwykle konsekwentne i bar- 
dzo jednolite. | 

Podobała się też bardzo inscenizacja „Lasu” Ostrowskiego, którą opracował 
w teatrze im. Słowackiego w Krakowie Władysław Krzemiński. Nie była to 
wprawdzie adaptacja powieści, ale i tu można mówić o stworzeniu przedstawienia 
na kanwie utworu literackiego. Krzemiński zastosował ciekawy chwyt: zwykle gry- 
wano „Las” jako sztukę o życiu rosyjskich ziemian, ludzi godnych i normalnych, 
w których świat wdzierają się niespodziewanie dwaj dziwaczni aktorzy. Krzemiński 
odwrócił sytuację. W jego przedstawieniu dwaj aktorzy: Szczastliwcew i Nie- 
szczastliwcew są normalnymi ludźmi, o całkowicie zrozumiałych odruchach uczu- 
ciowych, natomiast dziedziczka Gurmyska i jej sąsiedzi — to bezduszne istoty, pra- 
wie kukły, o psychice zupełnie niezrozumiałej dla współczesnego człowieka. Rozgry- 
wając całe przedstawienie w stylu komedii dell'arte, niejako teatru w teatrze, uzys- 
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kał Krzemiński znakomite efekty wyobcowania, nie tracąc wcale uczuciowego od- 
działywania sztuki. Jest to więc spektakl bardzo zabawny, a przy tym nie poźżba» 
wiony liryki i głębszej myśli. 

Do najlepszych pod względem aktorskim spektakli festiwalu zaliczyć należy war. 
szawską inscenizację „Na dnie”. Zespół Teatru Narodowego ujawnił tu raz jeszcze, 
na jak znakomitą obsadę go stać. Kazimierz Opaliński, Lech Madaliński, Marian 
Wyrzykowski, Władysław Krasńowiecki, Wieńczysław Gliński, Barbara Rachwal- 
ska — na taki zestaw znakomitości aktorskich w jednym spektaklu nie może sobie 
dziś pozwolić żaden teatr w Polsce. Precyzyjnie opracowane, staranne i jasne przed- 
stawienie „Wassy Żeleznowej” zaprezentował teatr im. Jaracza z Łodzi w reżyserii 
Marii Wiercińskiej. 

Bardzo sporną pozycją była inscenizacja „Cichego Donu” Szołochówa, opracowana 
w Starym Teatrze w Krakowie przez Lidię Zamków. Były w tym spektaklu sceny 
urzekające, ale były też słabe. Zabrakło mu spoistości i wewnętrznej dramaturgii. 
Był to raczej montaż obrazów, ilustrujących książkę świetnego pisarza radzieckiego. 
I nie pomogły tu nawet songi, które miały podkreślić epicki charakter przedstawie- 
nia. Została w pamięci bardzo dobra scenografia Skarżyńskich, jak również gra 
kilku aktorów: Ryszarda Filipskiego (Grigorij Melechow), Izabeli Olszewśkiej, 
(Aksinja), Wojciecha Ziętarskiego (Buńczuk), Jołańnty Hanisz (Daria). A jednak 
mimo swych wad to przedstawienie zasługiwałó jak najbardziej na uwagę. Kiedy 
Leszek Herdegen czytał na pustej prawie scenie listy żołnierzy, pisane z frontu, 
lub kiedy: zakochane kobiety krążyły wzdłuż opłotków kozackiego chutoru, wielkie 
wzruszenie artystyczńe ogarniało widownię. A przecież było w tym spektaklu wię- 
cej takich obrazów. 

Najmniej ciekawie prezentowała się w festiwalu katowickim klasyka radziecka. 
Zarówno „łKremlowskie kuranty” i „Człowieka z karabinem” Pogodina, jak i „Lu- 
bow Jarowaję” Treniewa widzieliśmy już w znacznie lepszym wykonaniu. Jaka 
szkoda, że teatry nasze nie sięgnęły po inne, nie grane dotąd w Polsce utwory tych 
pisarzy lub po sztuki współczesnych dramaturgów tadzieckich, nie prezentowane 
na naszych scenach. W tej dziedzinie jest jeszcze przecież tak wiele do źżróbienia. 
Polski widz interesuje się bardzo współczesnym Życiem ludzi radzieckich oraz jego 
odzwierciedleniem w sztuce. Niejedno mówią o tym nowe filmy radzieckie, fak 
również nowe sztuki pisarzy radzieckich. W czasie festiwalu teatr z Koszalina po- 
kazał przedstawienie adaptacji scenicznej powieści Dory Pawłowej „Sumienie” (re- 
żyser: Lech Komarnicki), którego tematem jest konflikt między dwoma dzłała- 
czami partyjnymi. Jeden z nich, wychowany w starej szkole okresu kultu jednostki, 
trzyma swych współpracowników „za mordę”, żądając od nich ślepego posłuszeń- 
stwa, chętnie też przymknie oko na nieścisłości w sprawozdaniach i statystykach, 
byle by to pięknie wyglądało w lakierowanych referatach dla wyższych władz. 
Drugi, młody i bojowy, walczy o demokrację wewnątrzpartyjną, leńinowskie 
normy postępowania, walczy o prawdę i uczciwość zarówno we wzajemnych Sto- 
sunkach między towarzyszami, jak i wobec instancji partyjnych. Ta odważna sztuka 
o bardzo czystej atmosferze moralnej spotkaia się z bardzo dobrym przyjęciem. Jej 
przedstawienie otrzymało nagrodę Zarządu Głównego TPPR za inscenizację współ- 
czesnej sztuki radzieckiej o wysokich walorach ideowych. 

Żywy oddźwięk wzbudziła także sztuka Eligiusza Stawskiego „Przyciąganie ziem- 
skie”, wystawiona w reżyserii Aliny Obidniak przez teatr im. Bogusławskiego z Ka- 
lisza. Autor jest młodym pisarzem, a sztuka jego debiutem. Opowiada ona o losach 
dwóch przyjaciół, którzy obrali dwie drogi w życiu. Jeden robi karierę, jest już 
mimo młodego wieku dyrektorem dużej fabryki, mieszka w pięknej willi i ożenił 
się z dziewczyną, w której kochał się kolega. Drugi jest abnegatem życiowym, ma- 
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rzycielem, człowiekiem pragnącym dokonać wielkiego odkrycia naukowego i żŻyją- 
cym w kręgu swych pragnień. Pod «oniec sztuki marzyciel otrzymuje z Moskwy 
zawiadomienie, że został przyjęty do Instytutu Fizyki Atomowej. Teraz zaczyna się 
dla niego prawdziwe życie. Będzie mógł realizować swoje pomysły I wizje. Będzie 
dobrze zarabiał. Będzie mógł sprawić sobie nowe ubranie i wyjechać za gra- 
nicę. Jak ułoży się teraz jego życie? Jak wpłynie to na jego charakter? Czy sta- 
nie się podobny do swego przyjaciela, zacznie się „urządzać”, czy też pozosta- 
nie owym marzycielem, jakiego poznaliśmy na początku sztuki? Oto ciekawy pro- 
biem. Autor nie pokazał go, niestety. Sztuka kończy się wyjazdem bohatera do 
Moskwy, a więc w momencie, kiedy właściwie powinna by się zacząć jej akcja. 
Przedstawienie jest sympatyczne I kulturalne, a młodziutka Krystyna Mikołajewska 
gra w nim bardzo dobrze współczesną dziewczynę radziecką. W ogóle spektakl ten 
mówi wiele o problematyce moralnej i obyczajowej dnia dzisiejszego w Kraju Rad. 

Zabrakło w katowickim festiwalu przedstawienia „Łaźni” w inscenizacji Boh- 
dana Korzeniewskiego, które ma w swym repertuarze warszawski Teatr Klasyczny. 
Ale był to chyba jedyny spektakl sztuki radzieckiej, pominięty przy ustalaniu 
festiwalowego repertuaru, który powinien był się znaleźć w Katowicach. Zabrakło 
też sztuk Rozowa, Wołodina, Sałyńskiego oraż innych współczesnych pisarzy ra» 
dzieckich. Ale to już nie jest wiiją organizatorów. Po prostu nasze teatry nie grają 
ich w tej chwili. ; 

Wśród wniosków, wypływających z tegorocznego festiwalu, najważniejsze wys 
daje się zobowiązanie organizatorów do wcześniejszego rozpoczęcia przygotowań. 
Powinny one obejmować nie tylko sprawy organizacyjne, lecz także planowanie 
festtwalowego repertuaru. Ze wszech miar słuszna wydaje się inicjatywa przygo- 
towania przekładów nowych sztuk radzieckich, powielenia ich i rozesłania teatrom, 
aby miały w czym wybierać. Celowe byłoby skrócenie w przyszłości czasu trwa- 
nia festiwalu i dopuszczenie do jego finału tylko najlepszych przedstawień, a więc 
zorganizowanie wstępnych eliminacji odrzucających spektakle słabsze. Do ważnych 
prac wstępnych zaliczyć też wypada rozmowy z najpoważniejszymi teatrami, skła- 
niające je do wzięcia na warsztat nowych sztuk radzieckich. Tak bowiem się składa, 
że najmocniejsze teatry grają tzw. „pewniaki”, utwory sprawdzone już wielokrot- 
nie, pozostawiając ryzyko prezentowania nowych sztuk teatrom słabszym. Za bar- 
dzo ważną sprawę uznano w Katowicach konieczność zacieśnienia kontaktów mię- 
dzy dramaturgami polskimi I radzieckimi, ludźmi teatru i krytykami Dobrą okazją 
będzie tu Festiwal Sztuk Polskich, który odbyć się ma w przyszłym roku w Mos- 
kwie. Informowali o tym w Katowicach radzieccy goście, zapowiadając wydanie 
tomu przekładów polskich sztuk współczesnych, co umożliwi teatrom radzieckim 
dokonanie wyboru sztuk festiwalowych. 

Jesienne festiwale teatralne pozwoliły na dokonanie ciekawych obserwacji, doty- 
czących pewnych tendencji w naszym teatrze. Należy do nich przede wszystkim 
zainteresowanie adaptacjami prozy 1 utworami odbiegającymi od klasycznego 
kształtu dramatu. We Wrocławiu zdobyło I nagrodę urocze przedstawienie mon- 
tażu piosenek Agnieszki Osieckiej „Niech-no tylko zakwitną jabłonie” w insceni- 
zacji warszawskiego „Ateneum”. Dalsze nagrody uzyskały trzy adaptacje prozy: 
„Urzędu” Tadeusza Brezy (opracowanie Władysława Krzemińskiego w teatrze im. 
Słowackiego w Krakowie), „Kordiana i chama” Leona Kruczkowskiego (opracowa- 
nie Marka Okopińskiego w Teatrze Polskim w Poznaniu) i „Sposobu bycia” Kazi- 
mierza Brandysa (opracowanie Zygmunta Hubnera i Jerzego Nowaka w Teatrze Sta- 
rym w Krakowie). Nowe adaptacje zaprezentowały i poza festiwalami polskie teatry. 
Teatr Powszechny w Warszawie wystawił inscenizację „Przedwiośnia”, opracowaną 
przez Jerzego Adamskiego i wyreżyserowaną przez Adama Hanuszkiewicza, który 
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zagrał rolę Cezaregb Baryki. Teatr Ludowy w Nowej Hucie zagrał „Popioły” 
w wersji scenicznej Jerzego Broszkiewicza i reżyserii Andrzeja Witkowskiego. Cóż 
to wszystko oznacza? Czy tylko brak nowych, ciekawych sztuk? Czy może odwrót od 
klasycznych form dramatu? A. może dążenie reżyserów do wypowiedzenia się nie 
tylko w dziedzinie inscenizacji, lecz także w dziedzinie kształtowania materiału lite- 
rackiego, na którego kanwie pracują? Nie sądzę, by można było tę tendencję me- 
chanicznie zahamować. Wydaje mi się raczej, że jest ona częścią zjawiska, które 
obserwujemy i w innych dziedzinach twórczości artystycznej. Zacierają się gra- 
nice gatunków, granice między poezją a prozą, liryką a epiką, poezją, prozą a dra- 
matem. Znajduje to również swój wyraz w teatrze i nie trzeba się temu dziwić ani 
przeciwstawiać. Decydujące są tu wyniki artystyczne takich hybryd. Jeśli ekspery- 
ment się uda, należy mu przyklasnąć. Jeśli się nie powiedzie, należy go skrytyko- 
wać, ale nie dlatego, że inscenizator posłużył się utworem prozaicznym a nie dra- 
matem, lecz po prostu dlatego, że zrobił to niedobrze i nie osiągnął zamierzonego 
rezultatu artystycznego. 

Pojawiły się w czasie festiwalowych dyskusji I inne problemy, jak sprawa języka 
nowych sztuk, stosunku do awangardy, zagadnienie przystępności i komunikatyw- 
ności współczesnego teatru, granicy jego ustępstw na rzecz widzów i niebezpie- 
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kiego grona znawców i fachowców. Przyjechali do Wrocławia dramaturgowie, teore- 
tycy literatury i krytycy. Potoczyła się w czasie tamtejszej sesji, poświęconej dra- 
maturgii polskiej Dwudziestolecia, bardzo ciekawa dyskusja na temat jej wartości, 
zadań, tematyki i perspektyw. Była to wcale nie najmniej ważna część wrocław- 
skiego festiwalu. 

Ale skończmy już z jesiennymi festiwalami. Obok nich toczy się przecież nor- 
malne życie teatralne. W Warszawie Teatr Polski wystąpił z premierą „Psa ogrod- 
nika” Lope de Vegi z Niną Andrycz i Igorem Przegrodzkim w rolach głównych. 
Efektowną scenografię tego spektaklu zaprojektował Jan Marcin Szancer. Teatr 
Narodowy wystawił „Wiśniowy sad” Czechowa z Elżbietą Barszczewską, Danutą 
Wodyńską, Hanną Zembrzuską, Barbarą Rachwalską, Zdzisławem Mrożewskim, 
Andrzejem Szalawskim, Ignacym Gogolewskim, Kazimierzem Wichniarzem, Bogda- 
nem Baerem, Barbarą Horawianką, Andrzejem Żarneckim. Reżyserował Władysław 
Krasnowiecki, scenografię projektowała Teresa Roszkowska. Była to ciekawa 
próba nowego odczytania Czechowa, niestety nie w pełni udana 1 niejednolita 
w stylu. Teatr Ludowy na Pradze zagrał kulturalnie „Sen nocy letniej” w reżyserii 
Jerzego Rakowieckiego. 

Teatr „Wybrzeże” wystawił w Sopocie prapremierę sztuki Stanisława Grocho- 
wiaka „Król IV”, w reżyserii Piotra Paradowskiego i scenografii Mariana Koło- 
dzieja. Na jego drugiej scenie poszła premiera „Nagiego króla” Szwarca w reżyserii 
Zbigniewa Bogdańskiego i scenografii Jadwigi Pożakowskiej. 

Posypały się w miesiącu rocznicy Rewolucji Październikowej liczne premiery sztuk 
radzieckich. O niektórych wspominaliśmy już wyżej w związku z festiwalem sztuk 
rosyjskich i radzieckich. Teatr im. Wyspiańskiego w Katowicach wystawił więc 
„Kremlowskie kuranty” Pogodina w reżyserii Ryszarda Sobolewskiego, w Poznaniu 
Teatr Polski iego „Człowieka z karabinem” w reżyserii Marka Okopińskiego i sce- 
nografii Zbigniewa Bednarowicza. Rolę Lenina zagrał w Katowicach Eliasz Kuziem- 
ski, w Poznaniu zaś Zdzisław Wardejn. W spektaklu poznańskim wyróżnił się po- 
nadto Wirgiliusz Gryń w roli Szadrina. Teatr „Rozmaitości” we Wrocławiu wysta- 
wił „Lubow Jarowaję” Treniewa w reżyserii Szymona Szurmieja z Marią Zbyszew- 
ską, Wiktorem Grotowiczem, Marleną Milwiw i Adolfem Chronickim w rolach 
głównych. Teatr Nowy w Zabrzu zagrał „Sztorm” Billa-Biełocerkowskiego w reży- 
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serii Mieczysława Daszewskiego i scenografii Wiesława Langego, zaś Teatr Zagłębla 
w Sosnowcu — „Pociąg pancerny” Wsiewołoda Iwanowa. Teatr im. Jaracza w Łodzi 
wystąpił z premierą ,„Wassy Żeleznowej” Gorkiego w reżyserii Marii Wiercińskiej. 
O przedstawieniach „Sumienia” w Koszalinie i „Przyciągania ziemskiego” w Kaliszu 
pisałem już wyżej. Teatr Ziemi Opolskiej wystawił sztukę syberyjskiego pisarza, 
Wiktora Ławrentiewa, pt. „Czcij ojca twego”. 

W Krakowie teatr „Rozmaitości” zagrał inscenizację dwóch powieści Juliana Ka- 
walca „Ziemi przypisany” i „W słońcu”. Opracował ją autor wraz z Ryszardem 
Smożewskim. Utwór teatralny nosi tytuł: „Umierasz jak kot, umierasz jak król”. 
Reżyserował Ryszard Smożewski, scenografię zaprojektował Janusz Warpechowski. 
W roli bohatera sztuki, który jest jednocześnie jej narratorem, wystąpił Bogusław 
Stokowski. Skrzywdzoną siostrę zabójcy zagrała wyraziście Halina Gryglaszewska. 

W Łodzi otwarta została Scena Propozycji Teatru Powszechnego. Na pierwszy 
ogień poszły tam dwie jednoaktówki Mrożka, którego dotąd nie wystawiał żaden 
z łódzkich teatrów. 

23 listopada otwarty został nowy teatr w górniczym Wałbrzychu. Na jego inaugu- 
rację wybrano „Zemstę”. 

W listopadzie obchodziły swoje jubileusze Dwudziestolecia kolejne dwa teatry: im. 
Siemaszkowej w Rzeszowie oraz im. Osterwy w Lublinie. Obydwa wybrały na tę 
uroczystość ,„Wesele”. W ten sposób Wyspiański patronuje w tym roku wszystkim 
jubileuszom. W Lublinie odbyła się z okazji rocznicy sesja wyjazdowa Klubu Kry- 
tyki Teatralnej. Teatr im. Osterwy pokazał prócz „Wesela” prapremierę sztuki Ire- 
neusza Iredyńskiego „Zejście do piekła” oraz jednoaktówki Mrożka. 

Na zebraniach środowiskowych, które odbyły się we wszystkich ważniejszych 
ośrodkach kulturalnych kraju, zatwierdzone zostały plany repertuarowe teatrów na 
sezon 1964/65, Decyzje te poprzedzone zostały ciekawymi dyskusjami, co jest nową 
i pożyteczną formą analizy projektów i zapowiedzi repertuarowych. Największe 
znaczenie miało tu zatwierdzenie planów repertuarowych teatrów stołecznych, które 
odbyło się 9 listopada na posiedzeniu Rady Koordynacyjnej do Spraw Działalności 
Kulturalnej i Artystycznej m. st. Warszawy. Repertuar teatrów warszawskich na 
sezon 1964/65 w zasadzie oceniono pozytywnie. Zgłoszono szereg uwag krytycznych, 
które zostaną uwzględnione przez kierownictwa poszczególnych teatrów. 

Trwają nadal zagraniczne sukcesy polskich teatrów. Teatr Współczesny powrócił 
do Warszawy z tournće po Jugosławii i Bułgarii, gdzie odniósł wielkie sukcesy 
przedstawieniami „Dożywocia” Fredry oraz „Zabawy” i „Czarownej nocy” Mrożka. 
W stolicy Czechosłowacji wystąpił zaś w listopadzie Teatr Powszechny pokazując 
w Pradze przedstawienia „Wesela” ł „Zbrodni i kary”, I ten wyjazd POOMESA się 
prawdziwym triumfem polskiej sztuki teatralnej, 

W czasie pobytu Teatru Powszechnego w Pradze wystąpił na jego scenie w War- 
szawie gościnnie Stary Teatr z Krakowa, grając „Sposób bycia” wg Kazimierza 


Brandysa. 
Listopad był w teatrach polskich miesiącem bardzo dobrej frekwencji. Już dawno 
tylu ludzi nie chodziło do teatru, co obecnie. R. Sz. 


DNI FILMU RADZIECKIEGO 


„Dni Filmu Radzieckiego” są u nas już tradycyjnie najważniejszą imprezą fil- 
mową jesiennego sezonu. W założeniu ma to być szeroka prezentacja najnowszega 
dorobku kinematografii radzieckiej. W przeszłości jednak zestawy listopadowych 
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premier radzieckich nie zawsze były wystarczająco reprezentatywne. Niekiedy nie 
pozwalały na żo względy czysto techniczne, np. bardzo skromne możliwości produk- 
cyjne naszych wytwórni kopii filmowych oraz studiów opracowań filmowych, nie- 
kiedy zaś słabe zorientowanie polskich organizatorów w bieżącej produkcji filmo- 
wej Związku Radzieckiego. . 

W br. zestaw filmów prezentowanych podczas „Dni Filmu Radzieckiego” wydaje 
się bliski generalnym założeniom tego dorocznego przeglądu, a już w każdym razie 
zestaw ten obejmuje filmy rzeczywiście nowe. Chronologicznie najstarszy bowiem 
jest „Pusty kurs” Władimira Wengierowa, zrealizowany zaledwie przed dwomą 
laty. „Hamieta” ukończył Grigorij Kozincew w br., a osiem pozostałych filmów 
powstało w roku 1963. Są to „Żywi i martwi” Aleksandra Stolpera, „Chodząc po 
Moskwie” Georgija Danieliji,, „Listy do matki” Aleksandra Karpowa, „Rzut karny” 
Wieniamina Dormana, „Ulica nadmorska” Jakowa Bazeliana, „Więzy krwi” Michała 
Jerszowa, „Zdradziecki strzał” Borysa Wołczeka i „Ślepy pelikan” Borysa Dolina. 
Filmy te zrealizowano w sześciu różnych wytwórniach: „Lenfilmie”, „Mosfilmie”, 
„Kazachfilmie”, WFF im. Gorkiego, WFF w Jałcie i „Mosnauczfilmie”, co także 
uzasadnia traktowanie tegorocznego zestawu jako rzeczywiście reprezentatywnego 
dla dorobku całej kinematografii radzieckiej. 

Reprezentątywność tegorocznego zestawu podkreśla także fakt, że wymienione tu 
filmy należą do gatunków najczęściej uprawianych przez twórców radzieckich. Ma- 
my bowiem i adaptację szekspirowskiej tragedii, I różne odmiany filmu komedio- 
wego, dramat wojenny 1 współczesny dramat psychologiczny, film obyczajowy, 
przygodowy i przyrodniczy. Filmy te informują także o problemowych i tematycz- 
nych zainteresowaniach radzieckich autorów filmowych, a przez problemy i tematy 
o ich stosunku do dzieł klasyków literatury I dramatu, o stosunku do historycznych 
doświadczeń własnego narodu z okresu rewolucji, wojny domowej, ojczyźnianej 
wojny z faszyzmem, o ich stosunku do powszedniego dnia naszej współczesności. 

„Dni Filmu Radzieckiego” spełniają wiele funkcji, oprócz, oczywiście, funkcji 
informacyjnej. Rangę i zaaczenie imprezy wyznacza wiele okoliczności bardzo za* 
sadniczych. Jest to przegląd najnowszego dorobku najpotężniejszej kinematografii 
socjalistycznej, produkującej ponad 120 filmów fabularnych rocznie. Jest to przegląd 
dorobku tej kinematografii, która w sposób widoczny i stały jest obecna w repertu= 
arze naszych kin, w poważnym stopniu kształtując jego oblicze, czego dowodzi cho- 
ciażby fakt, że w ciągu minionych dwudziestu lat na ekranach naszych kin poka- 
zano ponad siedemset filmów ze znakami firmowymi radzieckich wytwórni. Jest 
to przegląd bieżącej produkcji tej kinematografii, której historyczny dorobek za- 
pewnił poczesne miejsce wśród kinematografii nie tylko największych i najstar= 
szych, ale i legitymujących się największym wkładem w rozwój sztuki filmowej. 
Jest to w końcu przegląd bieżącego dorobku tej kinematografii, która posiada naj- 
liczniejszą spośród kinematografii socjalistycznych kadrę autorów i realizatorów 
i która już od kilku dobrych lat przeżywa dostrzegany przez cały świat renesans, 
wzbogacając współczesny film dziełami wielkiej miary, że wymienię tylko „Lecą 
żurawie” Kałatozowa, „ILos człowieka” Bondarczuka, „Balladę o żołnierzu” i „Czyste 
niebo” Czuchraja, „Dziecko wojny” Tarkowskiego, „Dziewięć dni jednego roku” 
Romma, „Tragedię optymistyczną” Samsonowa czy „Hamleta” Kozincewa., 

Pięć filmów z tegorocznego zestawu radzieckich premier listopadowych to utwory 
legitymujące się nagrodami lub wyróżnieniami zdobytymi na międzynarodowych 
festiwalach filmowych. „Hamlet” otrzymał w Wenecji (1964) nagrodę specjalną, 
„żywi i martwi” główną nagrodę Karlovych Varów (1964), „Pusty kurs” srebrny 
medal w Moskwie (1963), „Chodząc po Moskwie” wyróżnienie w Cannes (1964) za 
indywidualny styl reżyserski, a „Ślepy pelikan” w Wenecji (1963) I nagrodę w ka- 
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tegorii filmów dla dzieci starszych. Wyróżnienia te w sposób formalny potwierdzają 
pozycję kinematografii radzieckiej na arenie międzyńarodowej. Przyjrzyjmy się 
więc jej bliżej. 

Dominującym tematem w kinematografii radzieckiej jest ojczyźniana wojna 
z faszyzmem. Pojawia się ona w filmach bądź jako temat główny („Żywi I martwi”, 
„Listy do matki”), bądź jako pretekst do snucia pewnych ogólnych rozważań moral- 
nych („Więzy krwi”). Dominującym natomiast problemem najnowszych filmów ra- 
Gzieckich jest człowiek z całym jego historycznym oraz społecznym uwarunkowa- 
niem i określeniem, ze wszystkimi jego dramatami i doświadczeniami. Człowiek 
rozumiany jako jednostka i cząstka zbiorowości społecznej, jako nosiciel pewnych 
dei i jako realizator tych idei, ale nie jako bezimienna masa pozbawiona indywi- 
dualnych biografii. W sygnalizowanych tu filmach nie ma ludzi znikąd, bez indywi- 
dGualnych cech charakteru i odmiennych losów. Losy tych ludzi oraz ich twarze 
nożna zapamiętać nawet wówczas, gdy zapomni się tytuły filmów, dzięki którym 
ich poznano. 

Kinematografia radziecka zawsze deklarowała swe zainteresowanie ludzkim lo- 
sem, ale wiemy, że nie zawsze deklaracje te znajdowały potwierdzenie w prak» 
tyce. Wiemy, że w okresie dekretowania i administrowania sztuką odstąpiono od 


tego zasadniczego dla socjalistycznej sztuki kryterium, Rezultatem przywrócenia 


sprawom ludzkim ich właściwego miejsca w radzieckiej twórczości filmowej były 
wymienione już w tym sprawozdaniu dzieła Kałatozowa, Czuchraja, Bondarozuka 
i Romma. Ale i wtedy, kiedy one powstawały, nie było zbyt wiele dowodów na to, 
że jest to proććs szeroki. Były to bowiem filmy wiodące, przecierające nowe szlaki, 
wyznaczające nowe drogi i sposoby ukazywania ludzkich losów. Po tegorocznych 
„Dniach Filmu Radzieckiego” można twierdzić, że przywrócenie ezłowiekowi i jego 
losom rzeczywiście centralnego miejsca w twórczości filmowej jest procesem szero- 
kim i charakterystycznym dla obecnego etapu rozwoju radzieckiego filmu, że w fil- 
mach radżieckich — bez względu na ich rangę —- widać uważniejsze i wnikliwsze 
patrzeńie w stronę człowieka — i przede wszystkim:.na niego, że właśnie los czło- 


. wieka staje się tzeczywiście podstawowym kryterium oceny wydarzeń historycz- 


hych I dnia codziennego. Tak potraktował swego „„Hamleta” Kozincew. Tak traktują 
swych bohaterów autorzy „Żywych i martwych”, „Listów do matki”, „Pustego 
kursu” czy lirycznej komedii „Chodząc po Moskwie”. 

Obecny etap rozwoju radzieckiego filmu to nie tylko nowe spojrzenie na czło- 
wieka, ale i próby odnalezienia nowych form wypowiedzi filmowej. Przy czym — 
rzecz charakterystyczna — próhy te podejmowane są w Związku Radzieckim ze 
szczególną ostrożnością i dystansem do doświadczeń innych kinematografii. Twórcy 
radzieccy nie entuzjazmują się nowymi szkołami i kierunkami filmowymi. Nie entu- 
zjazmują się filmowymi nowinkami, ale przyglądają się im z uwagą i dużym kry- 
tycyzmem. Nie jest to jednak obawa przed tymi nowinkami, ale przymierzanie 
1 weryfikacja doświadćżeń współczesnego filmu do doświadczeń i tradycji włas- 
nych. W szczególności ża8 patrzenie na nowe szkoły i kierunki przez pryzmat do- 
robku filmu radzieckiego z lat dwudziestych — tego złotego Okresu radzieckiej 
sztuki filmowej, kiedy to dzieła Eisensteina, Pudowkina i wielu innych wytyczały 
nowe horyzonty formalne | ideowe światowemu filmowi fabularnemu. Może właśnie 
dlatego radziecka kinematografia jest tak bardzo konsekwentna i wierna sobie. 
Takiej pozycji nie można przecież osiągnąć bez bogatych tradycji własnych. 

Nowatorstwo w filmie radzieckim nie jest więc pogonią za nowościami, ale próbą 
odszukania najlepszych form wypowiadania treści. Niezwykle trafnie zdefiniował to 
niedawno zmarły reżyser Leonid Łukow. „Nowatorstwo — powiedział — nie prze- 
czy tradycjom, nie przekreśla ich; nowatorstwo to tradycja w ruchu, tradycja 
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w rozwoju. Tradycją sztuki radzieckiej jest jej rewolucyjna pasja... wysoki poziom 
kryteriów moralnych, które pomagają artyście ocenić swego bohatera 1 wyraźnie 
określić pozycję autorską; wreszcie — surowa prostota i przejrzystość formy arty- 
stycznej...” 

Nowoczesnym filmem jest „Hamlet” Kozincewa. Przy czym nowoczesność filmu 
nie polega tylko nad odczytaniu tej klasycznej tragedii przez reżysera w sposób 
zbieżny z najnowszymi badaniami i próbami interpretacyjnymi czołowych szekspi- 
rologów, ale także na nowoczesnej inscenizacji obrazu filmowego, na taktownej 
„kondensacji tekstu, odkrywczym aktorstwie wykonawcy roli głównej i podporząd- 
kowaniu oprawy plastycznej i muzycznej ideowej, poetyckiej i dramaturgicznej 
koncepcji całego filmu. W rezultacie film zdobywa widza prostotą, poetyckim pięk- 
"nem i surowością obrazów. Ukazuje Hamleta jako człowieka żywego i bliskiego 
nam, a nie obłędnego męczennika „opłakującego rodzaj ludzki”. Dzięki tak szeroko 
_ właśnie pojętej nowoczesności udało się przedstawić Kozincewowi dzieło Szekspira 
w całej jego współczesnej wielkości, odnależć w nim nowe tony, nowe blaski i wa- 
lory decydujące o tym, że Szekspir staje się także w kinie nie tylka klasykiem lite- 
ratury dramatycznej, ale twórcą dzieł, w których przegląda się nasza epoka. Dzieł, 
które wspierają współczesną sztukę i współczesne społeczeństwa w procesie indy- 
widualnej 1 zbiorowej rehabilitacji moralnej, pomagają w odnajdywaniu wartości 
dla ludzkiego sumienia najważniejszych, budzą wiarę w sens i celowość sprzeciwu 
wobec zła i podłości. 

Bardzo ciekawy pod względem formy jest film Danieliji pt „Chodzące po Mos- 
kwie”. Określa się ten utwór mianem komedii lirycznej, ale jest to określenie bar- 
. dzo orientacyjne. Gatunek tej opowieści o. ukochanym mieście trudno zdefiniować. 
Jest w niej bowiem i tzw. otwarta konstrukcja fabularna, I piosenka jak w trady- 
cyjnych formach komedii filmowej, jest dużo obserwacji niemal reporterskich 
i lirycznego nastroju, jest próba fabularyzacji i rozbicia fabuły na oddzielne epi- 
zody. W sumie jednak jest to ujmująca prostotą opowieść o wielkim mieście i jego 
ludziach, zwyczajach i obyczajach, charakterach i konfliktach. Rzecz niezwykle de- 
likatna i poetycka, ulotna i bardzo konkretna zarazem. Film do smakowania I od- 
powiadający nawet najbardziej wrażliwym i wybrednym gustom. 

Przykładem interesującej osmozy nowoczesności i tradycji jest kazachski film 
Aleksandra Karpowa pt. „Listy do matki”. Jest to filmowa ballada — nie o żołnie- 
rzach — ale o kobietach, których synowie i mężowie poszli na front. Podobnie jak 
_ w niektórych głośnych filmach radzieckich ostatnich lat Karpow nie ukazuje wojny 

poprzez sceny batalistyczne, ale sytuacje, które wojnie towarzyszą, poprzez echa 
wojny, ujawniające nawet na odległym zapleczu frontu całą jej grozę. Przez roz- 
stania i pożegnania, nie kończące się oczekiwania na listy i powroty, przez obawy 
przed urzędowymi zawiadomieniami o żołnierskiej śmierci. Przez transporty sprzętu 
wojennego, żołnierzy wyruszających na front, transporty jeńców i osieroconych 
dzieci. Film ukazuje tragedie ludzkie nie przez tragiczne wydarzenia, ale nastrój, 
obrazy prawdziwie poetyckie, pełne naiwnej i spontanicznej świeżości. Takimi 
poetami ekranu potrafią być jeszcze chyba tylko ludzie, których wyobraźnia i wra- 
żliwość zostały ukształtowane przez tysiącletnie tradycje poetyckie starego Wschodu. 

„Żywi i martwi” Aleksandra Stolpera to film zrealizowany według znanej po- 
wieści Konstantego Simonowa pod tym samym tytułem. Zalicza się go do czołowych 
pozycji tegorocznych „Dni Filmu Radzieckiego”. Jest to rozległa epicka opowieść 
o tym okresie wojny, kiedy oddziały wojsk radzieckich wycofywały się nieskładnie 
pod Moskwę. Film pomyślany został jako monumentalny fresk, ale jest to monu- 
mentalizm tego rodzaju, że stwarza możliwości stosunkowo pełnego przedstawienia 
indywidualnych losów ludzkich jednocześnie w wymiarze indywidualnym I w sze- 
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rokim planie historycznym. Jest to w radzieckim filmie interesująca próba połącze- 
nia formuły epickiej opowieści wojennej z filmem kameralnym. Próba ta wiąże 
się jednak przede wszystkim z tą dominującą obecnie w radzieckim filmie ten- 
dencją, o której już mówiliśmy. Z tendencją do ukazywania oraz oceny wydarzeń 
historycznych i historii narodu z perspektywy losu człowieka jako jednostki 
i cząstki zbiorowości społecznej zarazem. 
| „Żywi i martwi” mogą wywołać pewne zastrzeżenia. Można np. reżyserowi zarzu- 
cić zbyt wielką uległość literackiej podstawie, dość istotne ustępstwa wobec nie naj- 
lepszych wzorów adaptowania dzieł literackich i zbyt częste — choć zbyteczne — 
wspieranie się komentarzem odautorskim. Ale nie można oprzeć się wrażeniu, że 
otrzymaliśmy film o dużej sile wyrazu i ważny. Film będący próbą rozrachunku 
z jednym z najtrudniejszych okresów dla Związku Radzieckiego i swego rodzaju 
rejestrem pytań niezwykle istotnych. 
"_ problematykę współczesną niesie głównie „Pusty kurs” Władimira Wengierowa. 
W filmie tym, rozgrywającym się w surowym syberyjskim pejzażu, można by 
wszystkie problemy rozstrzygnąć na płaszczyźnie odpowiedzialności administracyj- 
nej i karnej. Autorów jednak bardziej interesował problem poczucia odpowiedzial- 
ności moralnej, odpowiedzialności wobec samego siebie. 
Tegoroczne „Dni Filmu Radzieckiego” ukazały najnowszy dorobek radzieckiej ki- 
_ nematografii w jakimś dużym skrócie. Pokazały to, co w tym dorobku jest cenne. 
Można więc na podstawie tych filmów sformułować kilka uwag natury ogólniej- 
szej. Film radziecki — jak się wydaje — prowadzi dialog ze społeczeństwem coraz 
bardziej otwarty. Stawia pytania istotne, choć nie zawsze na nie odpowiada. Ujaw= 
nia choroby. choć nie zawsze czuje się upoważniony do stawiania diagnoz. Korzysta 
'2 prawa do budzenia wątpliwości i niepokoju, do zadumy nad ludzkim losem i swo- 
bodnego wyboru form wypowiedzi filmowych. Kinematografia radziecka jest kine- 
matografią zrównoważoną, znającą granice eksperymentu i wagę odpowiedzialności 
wobec widza. K.K. 


WIEJSKIE KLUBY „RUCHU”' - SZANSA DO WYKORZYSTANIA 


Mija już rok od chwili, gdy rozpoczęły działalność pierwsze wiejskie kluby prasy 
4 książki „Ruch”. Sieć tych placówek rozwija się w imponującym tempie. Plany 
„Ruchu” przewidywały, że do końca br. powstanie 3 tys. klubów, a tymczasem już 
w tej chwili działa ich ponad 5200. Najwięcej, bo przeszło 800 klubów liczy woje- 
wództwo katowickie (dane z CZUPiK „Ruch”). Do 31 grudnia br. otwarty zostanię 
G-tysięczny klub „Ruchu”. Obok klubów wiejskich placówki takie powstają także 
w małych miasteczkach i w obiektach o specjalnym przeznaczeniu, np. w szpitalach. 

Inicjatywę „Ruchu” mieszkańcy wsi przyjęli pozytywnie, choć oczywiście zda- 
rzały się wyjątki od reguły. Bywało np. tak, że starania o założenie klubu utrud- 
niali starsi mieszkańcy wsi, bojąc się, że klub odciągnie młodzież od pracy. Bar- 
dziej typowe były sytuacje, kiedy w poszczególnych powiatach każda wieś chciała 
mieć własny klub. Toteż wiele klubów powstało na żądanie społeczeństwa, np. 
'w powiatach goleniowskim i gryfickim w województwie szczecińskim. W Woli Oso- 
wińskiej, w powiecie radzyńskim członkinie koła gospodyń wiejskich doprowadziły 
do zamknięcia baru z wyszynkiem alkoholu, a w opróżnionym lokalu założono klub 
_„Ruchu”. Wiele energii wykazały koła ZMW, m. in. w województwie lubelskim, 
starając się w gromadzkich radach narodowych o przydział odpowiednich lokali 
i wykonywanie remontów oraz uczestnicząc w przygotowywaniu pomieszczeń na 
kluby. 
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Jak wiadomo, kluby powstają na zasadzie porozumienia między „Ruchem” a gro- 
madzką radą narodową. Rada narodowa wyznacza odpowiedni lokal i ponosi koszty 
oświetlenia, ogrzewania t sprzątania, „Ruch” natomiast wyposaża klub w meble, 
prasę, radioodbiorniki z adapterami i zestawami płyt, a niekiedy w magnetofony 
i telewizory. Ponadto „Ruch” angażuje pracownika, tzw. gospodarza klubu, który 
opiekuje się placówką i prowadzi w niej stoisko z prasą, książkami i — jak w nor- 
malnym kiosku „Ruchu” — różnego rodzaju artykułami: kosmetykami, zabaw- 
kami itp. Działalność kulturalno-oświatową w klubie powinny prowadzić — w myśl 
porozumienia między CZUPi!K „Ruch” a Zarządem Głównym ZMW — koła tej 
organizacji lub utworzone z ich inicjatywy społeczne rady klubów. Dodać trzebe, 
że większość klubów założono w lokalach źle pracujących lub nie prowadzących 
żadnej działalności świetlic wiejskich oraz w specjalnie przeznaczonych na ten cel 
pomieszczeniach nowo zbudowanych wiejskich domów kultury, świetlic itp. Nie- 
kiedy — wydaje się niesłusznie — kluby zlokalizowano w dobrze pracujących 
świetlicach, a nawet w bibliotekach. 

Jak po roku kształtuje się działalność klubów, jak wywiązują się ze swych zobo- 
wiązań poszczególni partnerzy akcji, jak ocenia się rolę klubów, jakie wreszcie 
występują bolączki w tej dziedzinie? Czy imponujące liczby — w ciągu miesiąca 
powstaje średnio kilkaset nowych klubów — nie świadczą o swoistej pogoni za 
błyskotliwym efektem, czy rekord ilościowy nie przesłania zasadniczego problemu — 
podjęcia należytej pracy przez te placówki? 

Większość klubów cieszy się dużą frekwencją, zwłaszcza posiadające telewizory, 
np. klub w Dąbrowicach w powiecie skierniewickim. Placówki bez telewizorów 
również przyciągają siarszych i młodszych mieszkańców wsi, którzy w estetycz- 
nych wnętrzach, nie odbiegających wyglądem od kawiarń w mieście, mogą przy 
czarnej kawie posłuchać muzyki z płyt, porozmawiać, wysłuchać odczytu czy audy- 
cji radiowej. Ocena roli klubów przez przedstawicieli terenowych organów władzy, 
działaczy kulturalnych i mieszkańców wsi jest pozytywna. Podkreśla się, że kluby 
wywierają korzystny wpływ na obyczaje mieszkańców wsi i kształfują kulturę 
współżycia z ludźmi; np. chłopcy i dziewczęta idąc do klubu ubierają się starannie 
i dbają o swoje zachowanie. Takie głosy padają m. in. w województwie łódzkim, 
opolskim i szczecińskim. Kluby „Ruchu” zaczynają skutecznie konkurować z go- 
spodami, a czarna kawa z wódką; młodzież coraz chętniej spędza czas w klubie, 
a nie — jak przedtem — w barze. Kluby sprzyjają rozwojowi czytelnictwa prasy; 
np. w województwie lubelskim zwiększyła się prenumerata i sprzedaż prasy w klu- 
bowych kioskach. Dzięki klubom poprawiło się wydatnie zaplecze materialne dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej na wsi, otwarły się nowe możliwości pracy wycho- 
"'wawczej w środowisku wiejskim i życia kulturalnego mieszkańców wsi. 

Nie wszędzie jednak możliwości te wyzyskuje się w tym samym stopniu. Wiele 
klubów, zwłaszcza zlokalizowanych w źle pracujących świetlicach lub w miejsco- 
wościach, które nie miały żadnej placówki, stało się wprawdzie miejscem spotkań 
towarzyskich i rozrywki, ale nie podjęło jeszcze właściwie pojętej działalności 
kulturalno-oświatowej. Tak np. jest na Opolszczyźnie, w województwach szcze- 
cińskim i koszalińskim, gdzie np. jest już 300 klubów, a pracę wychowawczą pro- 
wadzą tylko niektóre. Inne kluby przekształciły się już w ośrodki pracy kultu- 
ralno-oświatowej. Np. w wielu klubach Lubelszczyzny kółka rolnicze prowadzą 
szkolenie fachowe, a PZMot kursy dla traktorzystów i kierowców samochodowych. 
W klubach województwa gdańskiego urządza się spotkania z twórcami i działaczami 
kultury, a po audycjach telewizyjnych odbywają się dyskusje. W Szybowicach (wo- 
jewództwo opolskie) po założeniu klubu powstały zespoły teatralny, muzyczny 
i estradowy, a w Dzbance (także województwo opolskie) założono ognisko kultu- 
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ralno-oświatowe. Innym przykładem inicjatywy społecznej związanej z uruchomie- 
niem klubów jest powiat mielecki, gdzie powstają komitety zakupu telewizorów. 
Ale łstnieją także doskonale wyposażone kluby, które świecą pustkami i ograni- 
czają się do działalności handlowej, słowem — pemią funkcje zwykłych kiosków 
„Ruchu”. | | 

Co jest przyczyną takiej sytuacji? O właściwej działalności klubu decyduje wiele 
czynników. Przede wszystkim społeczna rada klubu. Tam, gdzie istnieją w klubach 
aktywne rady, gdzie młodzież zrzeszona w ZMW przejawia inicjatywę, tam pla- 
cówki te odgrywają już rolę w życiu kulturalnym wsi. Ale nie wszystkie kluby 
rmają swoje rady; zdarzało się, że lokalni działacze oczekiwali, by pracownik „Ru- 
chu” odpowiedzialny za stolsko handlowe ! opiekę nad lokalem zajął się także dzia- 
łalnością kulturalno-oświatową. Ostatnio ta sprawa ruszyła jednak z miejsca. Ko- 
mieczność powołania rad klubowych, które zajmą się programowaniem działalności 
kulturalnej, stwierdzono m. in w województwach szczecińskim, opolskim, kosza- 
lińskim i innych, Doceniając wagę problemu Zarząd Główny ZMW podjął starania, 
by jak najszybciej doprowadzić do powstania rad klubowych we wszystkich pla- 
cówkach. Wraz z powołaniem rad działacze oczekują poprawy sytuacji. Oczywiście 
pod warunkiem, że rada nie poprzestanie na wyzyskaniu do pracy radioodbiornika 
i telewizora, 

Druga sprawa — to właściwy stosunek gromadzkich rad narodowych. Nie wszyste 
kie GRN widzą w klubach zalążek aktywnego ogniska pracy kulturalno-oświatoe 
«wej, dostrzegając tylko handlowo-kawiarniane oblicze klubu. Ostatnio np. w wielu 
miejscowościach GRN nie chcą dłużej pokrywać opłat za opał i światło w klubach 
z powodu zbyt wysokich kosztów. Również podjęto starania, by skutecznie roz- 
wiązać ten problem w skali krajowej. | 

Opieka władz terenowych różnego szczebla należy do warunków pomyślnego roz- 
woju klubów. Wiele rad narodowych występuje w tym zakresie z pożytecznymi 
inicjatywami, trafnie oceniając szansę, jaką w rozwoju kulturalnym wsi stwarzają 
kluby. Wydział Kultury WRN w Białymstoku np. organizuje seminarium dla człon- 
ków społecznych rad klubów (odbyło się już seminarium dla 60 działaczy rad klue- 
bów zlokalizowanych przy PGR, urządzone przez wojewódzki dom kultury). PRN 
w Człuchowie zaangażowała kierowników klubów, którzy prowadzą działalność 
kulturalno-oświatową. Ważna jest także pomoc ze strony powiatowych i wojewódz- 
kich organizacji społecznych 1 instytucji kulturalnych. Muzeum Sztuki w Łodzi 
zadeklarowało np. urządzanie wystaw w klubach ,„Ruchu”, TWP podjęło akcję od- 
czytową prawie w 80 klubach województwa łódzkiego. 

Odrębne problemy wiążą się z uruchamianiem nowych klubów. Np. zdarza się, 
że własne kluby-kawiarnie chcą założyć we wsi i „Ruch”, i gminna spółdzielnia. 
GS w przeciwieństwie do „Ruchu” ponoszą koszty adaptacji lokalu, płacą czynsz 
i za światło, Niektóre gromadzkie rady narodowe wolą więc współpracę z GS. 
Niekiedy organizacje społeczne wsi, np. Ochotnicza Straż Pożarna, nie chcą udo- 
stępniać swoich świetlic, nawet gdy są źle wykorzystywane. Ważna jest właściwa 
lokalizacja nowych klubów. Pierwszeństwo powinny mieć wsie, w których nie 
działa żadna placówka kulturalna lub w których istnieje źle pracująca świetlica. 
Mniej celowe wydaje się uruchamianie klubu w dobrze prowadzonej świetlicy czy 
bibliotece. Zdaniem działaczy stoisko „Ruchu” hamuje wtedy działalność pla- 
, cówki. 

Mimo Że od powstania pierwszych klubów „Ruch” mija rok, jest to zjawisko 

, nowe, wymagające wypracowania własnych zasad eczy:tencji £ swoistego programu 
, działania, .. sa + = | a 


i (zb) 


RECENZJE | BiBLIOGRAFIA 


Rozprawa na łemat współczesnej doktryny 
państwa kapitalistycznego*) 


Każdy, kto interesuje się problemami politycznymi, zetknął się niewątpliwie 
z określeniem „państwo dobrobytu” lub jego angielskim odpowiednikiem „welfare 
state”. Burżuazyjna propaganda od wielu lat używa tego terminu dlą współczesnego 
wysoko rozwiniętego państwa kapitalistycznego bądź na oznaczenie pewnego ideału, 
do którego to państwo rzekomo zmierza. . 


Poięcie „państwa dobrobytu” stanowi nie tylko rozpowszechniony zwrot gazetowo- 
propagandowy, a!e ma jako swe zaplecze bardzo bogatą literaturę i cały arsenał 
środków naukowych. Współczesne państwo kapitalistyczne przedstawione jest w tej 
propagandzie, jak i akademickiej literaturze, jako aklasowa organizacja stojąca na 
straży dobra powszechnego, zabezpieczająca powszechny, względnie wyrównany do- 
brobyt materialny oraz stosowny udział w dobrach kulturalnych. Czy rzeczywiście 
taki proces w tych państwach zachodzi? Na to pytanie stara się odpowiedzieć 
S. Zawadzki w swej monografii poświęconej doktrynie „welfare state” oraz jej 
zastosowaniu. Odpowiedź jest negatywna co do generalnego problemu, mianowicie 
rzekomo aklasowego charakteru państwa. Autor uzasadnia swą odpowiedź rzetelną 
doxumentacją o walorach naukowych. 


Pracą sklada się z trzech części: historycznej, w której autor ukazuje rodowód 
społeczny i ideologiczny koncepcji „welfare state”, części omawiającej istotę tej 
koncepcji oraz prawny wyraz w konstytucjach i wreszcie części poświęconej kon- 
frontacji idei z dziaialnością państw kapitalistycznych. 

Autor już we wstępie czyni słuszną uwagę, iż problematyka współczesnego pań- 
stwa burżuazyjnego nie ogranicza się do zagadnień prawno-ustrojowych, ale wy- 
maga kompletnych badań i współdziałania innych — obok prawa — dyscyplin hu- 
manistycznych, jak również poszczególnych dyscyplin prawniczych. Jako prawo- 
znawca autor ogranicza się do anaiizy doktryny w aspekcie prawno-instytucjonal- 
nym i społecznym. + 

Analizy doktryny dokonano z pozycji metodologii marksistowskiej. Autor uka- 
zuje jej społeczne korzenie, tkwiące w materialnych warunkach bytu społecznego, 
jej rodowód 1 filiacje ideologiczne oraz funkcję społeczną. 


Autor nie opiera się na własnych badaniach empirycznych, lecz wykorzystuje do 
swych syntez d...;pne, gotowe, różne materiały. Wyzyskana bibliografia jest bar- 
dzo cb:zerna, jak najbardz:cj współczesna (obejmująca rok 1962) i reprezentatywna. 
Książkę Zuopatrzoao w liczre, często obszerne przypisy, w których można znaleźć 
bogaty materiał dowumentacyjny. 

Przejdzmy do meritum sprawy. W pierwszej części autor wykazuje, iż przejście 
od doktryny państwa „nocnego stróża” do doktryny „państwa dobrobytu” było po- 
dyktowane obiektywnymi procesami zachodzącymi w ekonomii, a w konsekwencji 
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©) 8. Zawadzki — „Państwo dobrobytu. Doktryna 1 praktyka”. PWN; 1004. 
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w strukturze klasowej społeczeństwa formacji kapitalistycznej. Do tego obiektyw=. 
nego procesu rodzącego zamówienie społeczne na inną doktrynę włącza się również 
świadoma działalność klas społecznych oraz jej przywódców wypracowujących ideo- 
logię. Koncepcja „państwa dobrobytu” kształtowała się nie tylko pod pierwotnym 
impulsem zmieniających się warunków życia społecznego, ale i pod wpływem 
wtórnego impulsu początkowo ze strony idel, a następnie socjalistycznego systemu 
społeczno-ekonomicznego, jak również pod wpływem pewnych wartości ideologicz- 
nych innych doktryn burżuazyjnych, np. teorii ekonomicznej Keynesa. Tę dialek- 
tykę procesu kształtowania się doktryny autor ukazał trafnie i interesująco. 


Czy wyczerpująco? Jak na możliwości swych kompetencji, tak. Zdajemy bowiem 
sobie sprawę, że analiza czynników obiektywnych należy również do socjologii, 
a zwłaszcza ekonomii. W ciągu ostatniego pięóćdziesięciolecia ekonomika kapitali- 
styczna przeszła i, zwłaszcza w wyniku automatyzacji, przechodzi przemiany, które 
mają znaczenie dla struktury społecznej oraz form i metod kierowania społecznego, 
a w konsekwencji stosunków międzyludzkich. Bez syntetyzujących marksistowskich 
opracowań tych problemów nasz obraz współczesnego wysoko rozwiniętego pań- 
stwa kapitalistycznego, jak i źródeł obiektywnych, determińujących jego doktrynę, 
nie może być pełny. Niestety na te syntezy wypadnie jeszcze poczekać. Dobrze 
się więc stało, że w tej sytuacji autor daje nam to, co jest możliwe, wprowadzenie 
w doktrynę oraz jej funkcję społeczną. 

Analizując ideologiczny rodowód doktryny „welfare state” autor dochodzi do 
wniosku, iż należy ją traktować jako wspólny twór kompromisu burżuazyjno- 
socjaldemokratycznego. Niezależnie od tego można — jego zdaniem — wyróżnić 
dwa warianty tej doktryny: socjaldemokratyczny i liberalny (str. 112 i 113). Na 
marginesie tego wniosku nasuwa się uwaga, będąca zresztą refleksją przeczytanych 
dalszych partii książki, że program „welfare state” jest dość piynny o niesprecy- 
zowanym zakresie w tak istotnych sprawach, jak nacjonalizacja oraz ingerencja 
w działalność gospodarczą (por. str. 194 i 338). Dużo więc będzie zależało od dal- 
szej praktycznej realizacji programu, a w szczególności od umiejętnej presji sił 
lewicy społecznej, która teoretycznie biorąc jest zdolna do nasycenia tego programu 
elementami socjalistycznymi. Jaki jest teoretyczny i praktyczny zakres tych moż. 
liwości, musi sobie odpowiedzieć ruch lewicowy. Odpowiedź brzemienna jest w do- 
niosłe konsekwencje praktyczne. 


Niemniej interesująco przedstawia się część druga poświęcona krytycznej analizie 
doktryny „welfare state” z punktu widzenia jej istoty oraz wpływu na ustawy za- 
sadnicze. Autor ukazuje całą gamę różnych poglądów teoretyków burżuazyjnych 
na samą ideę „welfare state”. Koncepcja „welfare state” — dowodzi autor, po- 
wołując się zresztą i na podobne opinie jej ideologów — stanowi próbę sformuło- 
wania alternatywy rewolucyjnego rozwiązania sprzeczności kapitalizmu (str. 169). 
Ale próba ta jest z góry skazana na niepowodzenie, gdyż jej autorzy, już w samym 
założeniu, wyrzekają się usunięcia ekonomicznych i społecznych przyczyn tych 
sprzeczności, co nie znaczy, iż te próby nie wnoszą nic nowego do państwa kapi- 
talistycznego w porównaniu z jego liberalnym dziewiętnastowiecznym modelem. 


Książka zwraca uwagę na znaczenie 1 rozmiary tych zmian. Nasuwa się tu re- 
fleksja, iż wprowadzane zmiany w liberalnym modelu państwa są wynikiem nie 
tylko subiektywnych chęci klasy rządzącej bądź wynikiem presji zewnętrznych, 
ale również subiektywnych czynników w postaci nacisku mas. Te zmiany są po- 
dyktowane również presją mechanizmu ekonomicznego. W jakiej mierze działa ten 
czynnik obiektywny? Jeśliby on decydował, to dlaczego omawiane przemiany, znaj- 
dujące wyraz w programie „welfare state”, w mniejszym stopniu objęły USA, kraj 
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najbardziej ekóńnomicznie rózwinięty, a w większym państwa eiropejskie. Oto py. 
tanie, które inspiruje Interesująca lektura pracy Zawadzkiego. W tej połowiczności 
próby rozwiązania bolączek ustroju leży przyczyna chaosu poglądów teoretyków 
burżuazyjnych już na samą koncepcję „welfare state”. Nie mogą oni dać jej peł- 
nego rozwinięcia, ponieważ już same konsekwencje logiczne doktryny wiodą na 
pozycje socjalistyczne. 5 

Ze względu na te konsekwencje, sprzeczne z podstawami ustroju kapitalistycz- 
nego, koncepcja ta otoczona jest przez prawicę burżuazyjną podejrzliwością i scepty- 
cyzmem, burżuazyjna nauka zmuszona jest do jej powierzchownego ujęcia nie się- 
gającego w a. źródeł społecznych. Niektórzy teoretycy, a także politycy bez 
osłonek traktują tę doktrynę jako dekorację, fasadę, za którą nie lub prawie nie 
się nie Kryje. Interesujące są tu przykłady takiego traktowania doktryny w nie- 
których państwach Ameryki Łacińskiej, gdzie najbardziej reakcyjne, feudalno- 
monopolistyczne reżimy szermują w swych konstytucjach najbardziej postępowymi 
ideami z prawem do pracy włącznie (str. 278 I następne). Rzecz charakterystyczna, 
że znowu te kraje, które w zakresie problematyki „welfare state” uczyniły «00% 
niecoś, które są faktycznie bliższe jej modelowi, zrobiły to raczej przez ustawo- 
dawstwo zwykłe, nie dając temu wyrazu w konstytucjach (str. 226). Interesujące 
jest tu ukazanie przez autora priorytetu konstytucjonalizmu socjalistycznego w dzie- 
dzinie praw socjalnych i jego wpływu na konstytucje burżuazyjne. Ta kwestia nie 
została dostatecznie uwzględniona w naszej działalności naukowej I propagandowej. 
Zbyt mało sobie uświadamiamy, jak wiele idei „welfare state” oraz ich realizację 
zawdzięcza świat pracy na całym świecie samemu faktowi obecności niegdyś pierw- 
szego państwa socjalistycznego, a obecnie całego systemu państw socjalistycznych. 


Charakteryzując różne poglądy na koncepcję „welfare state” autor dochodzi do 
trzech wspólnych cech tej doktryny. Są nimi: 1) postulat działalności gospodarczej 
państwa za pośrednictwem różnych form regulowania ekonomiki kapitalistycznej, 
zmierzającej zwłaszcza do pełnego zatrudnienia I zapobiegania kryzysom gospo- 
darczym, 2) postulat działalności socjalnej państwa w zakresie opieki zdrowotnej, 
ubezpieczeń oraz różnych form pomocy społecznej, 3) postulat polityki redystrybucji 
dochodu narodowego poprzez usługi socjalne i odpowiednią politykę podatkową 
(str. 187 1 188), 

Te programowe tezy na język praktyki w różny sposób przekładane bądź w ogóle 
nie przekładane świadczą — zdaniem autora — o atrakcyjności idei socjalistycznych, 
które znajdują w tych tezach gwe odbicie, zdeformowane interesem klasowym bur- 
żuazji, 

Przechodzimy do najbardziej frapującej części — konfrontacji omawianej doktryny 
z praktyczną działalnością państw burżuazyjnych. Autor przytacza w tej części 
bardzo bogaty materiał dokumentalny z różnych dziedzin, takich jak: polityka peł- 
nego zatrudnienia, istota klasowa i rzeczywisty zakres działalności gospodarczej 
współczesnych państw burżuazyjnych, usługi socjalne, podział dochodu narodo- 
wego itp. Znajdziemy tu sporo materiału statystycznego, pochodzącego z najbar- 
dziej miarodajnych źródeł. Interesujące konkluzje tych rozważań można ująć ogól- 
nym stwierdzeniem, iż program „welfare state” przedstawiony przez jego Kleologów 
jako program niesocjalistyczny, ale i niekapitalistyczny, stanowiący więc rzekomo 
jakąś trzecią drogę, w swym praktycznym działaniu oraz społecznych i ekonomicz- 
nych skutkach nie naruszył podstaw kapitalistycznych stosunków społeczno-eko- 
nomicznych, nie naruszył stosunków własnościowych, co więcej, nie zdołał nawed 
realnie zahamować dalszego procesu koncentracji prywatnego kapitału oraz wszyst- 
kich tych zjawisk społecznych i polityczno-ustrojowych, które temu procesowi to- 
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«wvarzyszą. Tu zabrakło ważnego problemu, który autor zaledwie sygnalizuje, a który 
powinien znaleźć szersze rozwinięcie. Chodzi mianowicie o pogłębianie się we 
współczesnych rozwiniętych państwach kapitalistycznych elitaryzmu władzy pań- 


stwowej. Podstawa tych antydemokratycznych tendencji tkwi w koncentracji ka- 
pitału. 


Rozważania nad działalnością współczesnego państwa kapitalistycznego utwier- 
"dzają autora w poglądzie, iż niesłuszne jest rozpowszechnione dzięki schematom 
Stalina przekonanie, iż państwo to nie wypełnia funkcji gospodarczo-organizacyjnej, 
"lecz wyłącznie wewnętrzną, której główną treścią jest łamanie oporu klas uciska- 
riych. Przez funkcję państwa autor rozumie podstawowy kierunek działalności. 
Wydaje się, że spór w tej kwestii przybrał w literaturze marksistowskiej charakter 
słowny. Wszyscy bowiem dyskutanci zgadzają się, że współczesne państwa kapita- 
 listyczne zajmują się działalnością organizacyjno-gospodarczą i że zwiększają się 
rozmiary tej działalności. Spór raczej dotyczy tego, czy działalność tę zakwalifiko- 
wać jako istotną, czy nieistotną dla tego państwa. Inaczej mówiąc, czy wypływa ona 
z jego natury. Spór ten rozstrzygnie raczej praktyka. Ważne jest zdawanie sobie 
sprawy z tej działalności oraz jej ilościowej różnicy w stosunku do państwa okresu 
. liberalizmu, W zrozumieniu tej różnicy praca autora wydatnie nam pomaga. 


Całości opracowania można postawić zarzut, iż autor niesłusznie skoncentrował 
się na literaturze anglosaskiej, a przede wszystkim angielskiej. Autor ten zarzut 
przewiduje w przedmowie, uzasadniając swój wybór tym, że koncepcja „welfare 
state” jest w Anglii najbardziej rozpowszechniona i posiada najbogatszą literaturę 
. przedmiotu. Rezultatem tego wyboru jest skoncentrowanie się na problematyce 
doktrynalnej i w niewielkim stopniu uwzględnienie tych krajów, np. skandynaw- 
skich, gdzie literatura przedmiotu jest o wiele skromniejsza, ale praktyczne za- 
stosowanie koncepcji „welfare state” w niektórych dziedzinach o wiele szersze 
i bogatsze. I odwrotnie. Bogata literatura amerykańska nie znajduje swago prak- 
_ tycznego odbicia w rzeczywistości USA, gdzie program „welfare state” jest reali- 
zowany w porównaniu np. z Anglią w minimalnym zakresie, 


Anglię uważa się za najbardziej typowy przykład „welfare state”. I autor poszedł 

za tym mniemaniem. Ale czy tak jest w rzeczywistości? Szkoda, że autor nie zwe- 

,  Fyfikował tej opinii. Postawił on sobie ambitne I — trzeba powiedzieć — dotych- 
„. czas rzadko spotykane w tego rodzaju publikacjach zadsnie konfrontacji doktryny 
z praktyką, To się chwali. Nasuwa się jednak krytyczna uwaga iż sprawdzenie 

. malało ograniczony zasięg i w niedostatecznym stopniu obejmuje empirię skandy- 
. nawską. W dalszej konsekwencji nasuwa się wątpliwość, czy tak zwężony materiał 
empiryczny pozwala na ogólne wnioski autora zamieszczone w rozdziale ostatnim, 
dotyczącym miejsca 1 roli interesującej nas doktryny we współczesnym świecie, 
choć osobiście wydaje mi się, że materiały skandynawskie doprowadziłyby do ich 


potwierdzenia. Mamy nadzieję, że autor w swych dalszych badaniach te dyspro- 
porcje wyrówna. 


Praca Zawadzkiego, brzemienna w bogaty, rzetelny i obiektywny materiał nau. 
kowy, napisana jest zarazem z pozycji zaangażowania w określoną postawę poli- 
tyczną, jeśli chodzi o podejście do zjawiska, któremu na imię „welfare state”, Autor 

akceptuje aktywny stosunek do doktryny, tzn. afirmujący pozytywną stronę pro- 
gramu „welfare state” i walczący o to, by nie stawał się on fasadą burżuazji, lecz 
by przynosił realne korzyści pracującym. 


219 


Książka S. Zawadzkiego, aczkolwiek traktuje o jednej z aktualnych doktryn bar 
Żuazyjnych, wprowadza nas w problematykę głównego konfliktu światowego pr 
między światem kapitalistycznym i socjalistycznym, jak również w problema: 
wewnętrznych rozbieżności i to zarówno w świecie kapitalistycznym, jak i socz- 
listycznym oraz w zagadnienie metody rozwiązywania tych sprzeczności 2 pozyt, 
socjalizmu. 


Nauka o państwie wespół z innymi dyscyplinami będzie musiała odpowiedzz 
na pytanie, o ile mechanizm reform społecznych realizowanych przez omawiej 
doktrynę jest wynikiem obiektywnych procesów działających, które muszą dop 
wadzić do rozsadzenia dctychczasowej kapitalistycznej struktury społeczno-ekon> 
micznej, a o ile mamy tu do czynienia z subiektywnymi zabiegami ideologicznyz 
burżuazji. Nasuwa się pytanie, czy nie mamy tu do czynienia z tym, co paraże 
zując znane powiedzenie jest „drogą pruską do socjalizmu”. 


Znamienna jest tu przytoczona przez autora uwaga W. Rópkego, iż „u podstawy 
koncepcji neoliberalnych (zwalczających program «welfare statee — przypis mi 
J. K.) leży nie obawa przed reformami, które już zostały dokonane, ile obawse. £ 
dalszy rozwój «welfare state» może okazać się mechanizmem bez hamulcór” 
(str. 427), czyli mechanizmem, nad którym burżuazja straci panowanie. 


Wydaje się, iż w tym sformułowaniu mamy niezwykle interesującą inspirztt 
dla różnopłaszczyznowych badań współczesnego państwa kapitalistycznego. Wer- 
fikacja hipotezy, którą stawia Rópke, ma pierwszorzędne znaczenie dla ksztat+ 
wania polityki międzynarodowej oraz wewnętrznej naszego ruchu. Zawadzki prze 
konywająco wykazał, iż program „welfare state” jest silną, a zarazem słabą stou 
w aspekcie teoretycznym, jak i praktycznym współczesnego świata Kkapitalisya- 
nego. Dialektykę tego zjawiska ideologicznego i praktycznego autor sugestywit 
przedstawił, ukazując możliwe hipotezy i wnioski. We współczesnych wysoko ra 
winiętych państwach burżuazyjnych zachodzą procesy, które musimy dobrze mał 
jeśli mamy prowadzić aktywną wobec nich politykę. Są to procesy narastania me- 
terialnych i ideologicznych przesłanek socjalistycznego rozwoju, jak i równoczesnej” 
występowania zjawisk antysocjalistycznych i antydemokratycznych, związscyć 
z koncentracją kapitału i władzy, co tak świetnie przedstawił Mills w swej książct 
pt „Elita władzy”. | | | 


Książka Zawadzkiego ułatwia nam zrozumienie tych procesów I zajmowanie 
względem nicn prawiałowej postawy. 


Niezależnie od tego książka pobudza do. myślenia, daje materiał do refleks 
nad kłębiącymi się problemami politycznymi małego i dużego kalibru. Książka 
ukazała się jak najbardziej na czasie. Można powiedzieć, iż na taką lekturę polski 
czytelnik, interesujący się problemami politycznymi, od dawna czekał. 


Nie jest ona co prawda plerwszą publikacją, poruszającą omawiane zagadnienie 
ale. pierwszą, jeśli chodzi o zakres i kompleksowość ujęcia tematu, przy czym 5e- 
pisana jest pod kątem zainteresowań prawnika, teoretyka państwa i prawa, a i» 
razem praktyka. 

W sumie książka wzbogaca wydatnie nasz arsenał naukowych środków do obran? 
wartości, jakie stwarza świat socjalistyczny, | walki o socjalistyczne przeobrażeńit 
świata. 


Jerzy Kowalski 


U źródeł „cudu” remilit aryzacyjnego 


Jak to się stało, że państwo rozgromione i rozbrojone, skompromitowane -poli- 
tycznie, militarnie i moralnie, państwo, którego przywódcy osądzeni zostali jako 
zbrodniarze wojenni, a Środki do zapobieżenia odrodzeniu jego sił zbrojnych prze- 
widziane w układzie międzynarodowym — w cztery lata po tej totalnej klęsce 
odrodziło się i rozpoczęło potajemne rokowania w sprawie przystąpienia do koa-' 
licjj wojskowej? Że w rok później powołało zamaskowane ministerstwo kierujące 
przygotowaniami do utworzenia sił zbrojnych, a jeszcze w pięć lat później roz- 
poczęło formowanie największej armii lądowej w Europie zachodniej? 


* 


Jest to problem oczywiście nie tylko historyczny, ale i polityczny. Nie tylko: 
dlatego, że jedynie analiza rozwoju polityki powojennej głównych państw kapi- 
talistycznych może dać nań odpowiedź, ale i dlatego, że sposób odpowiedzi zależy 
od interesów par excellence politycznych i że jest nadal przedmiotem walki poli- 
tycznej. | 

Politycy głównych państw kapitalistycznych, inicjatorów i współtwórców NATO, 
twierdzili już w owym okresie, gdy sprawa remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
wchodziła na porządek dzienny dyskusji w parlamentach, na konferencjach między- | 
narodowych i potajemnych naradach sztabów wojskowych — a ich historycy czy= 
nili to w kilka lat później — że decyzja o remilitaryzacji jest wynikiem zaostrzenia 
sytuacji międzynarodowej, zwłaszcza wojny koreańskiej, i skonstatowania nieko- 
rzystnego położenia strategicznego sił zbrojnych NATO. 


Pisze więc jeden z badaczy problemu remilitaryzacji Niemiec zachodnich, Hans 
Speier: „Ku końcowi 1950 r. amerykańska polityka rozbrojenia Niemiec, która pa-- 
nowała od końca drugiej wojny światowej, zóstała odwrócona ze względów poli- 
tycznych, strategicznych i ekonomicznych” 1), Wtóruje mu inny. znawca problemu 
zachodnioniemieckiego, Gordon A. Craig: „Amerykańska propozycja (na sesji rady 
NATO we wrześniu 1950 r. — J. L.) pociągnęła za sobą odwrócenie alianckiej po- 
lityki rozbrojenia i demilitaryzacji Niemiec...” *), Podobnie piszą również E. S. Fur- 
niss i R.C. Snyder, krytycznie oceniający politykę amerykańską owego okresu: 
„Prawie cała pierwotna polityka amerykańska w stosunku do Niemiec została od- 
rzucona, nie osiągnąwszy swoich celów” 3). | | 


Fakt, że właśnie Niemcy zachodnie upatrzono na środek ratowania ciężkiej sy- 
tuacji strategicznej NATO, wyjaśniano szeregiem względów politycznych, gason- 
_darczych 1 wojskowych. W rzeczy samej gospodarczo-wojskowa wartość Niemiec 
zachodnich wynikała z ich poważnych resursów ludnościowych i potencjału prze- . 
mysłowego; wystarczy wskazać, że ludność Niemiec zachodnich wynosiła około 
50 mln, gdy tymczasem np. Francji, największego kontynentalnego europejskiego 
członka NATO — 42,5 mln. Znana była prężność niemieckiego ciężkiego przemysłu, 
w tym zbrojeniowego, który w sprzyjających warunkach mógł szybko osiągnąć 
i przewyższyć poziom przedwojenny, zwłaszcza że plan Marshalla i wstrzymanie 
demontażu zakładów przemysłu zbrojeniowego stworzyły po temu pierwsze prze- 


ty „German Rearmament and Atomie War”, Nowy Jork 1957, str. 7. 

e, „NATO and the New German Army”! — Military Policy and National Security, Princeton 
1956, str. 194. 

s) „American Foreign Policy, Formulation;, Principles and Programs, Nowy Jork 1954, str. 702 
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słanki. Nie mniejsza mogła być warłość czysto wojskowa Niemiec zachodnich. 
Miały one kadry doświadczone w walkach przeciwko ZSRR, a wspomniany wyżej 
potencjał ludnościowy umożliwiał szybkie wystawienie poważnych sił lądowych — 
tego, czego brakowało NATO. Znaczenie miała również możność wykorzystania 
terytorium NRE, co z jednej strony zwiększało głębokość terytorium NATO, moż- 
ność rozbudowy infrastruktury i operacyjnego rozwinięcia wojsk, oraz przybliżało 
front walki bezpośrednio do terytorium państw socjalistycznych. 

Wspomnieć by można jeszcze o takich względach, jak chęć zastąpienia niemiec- 
kimi żołnierzami części wojsk amerykańskich, stacjonujących w Europie, zgodnie 
2 nasilającą się w USA propagandą „not our boys”. 

Należy wreszcie wskazać na wielkie zaufanie polityczne w aspekcie antykomu- 
nistycznym do kół politycznych I wojskowych NRF, od których sojusznicy ocze- 
kiwali — z pełnym uzasadnieniem — całkowitego poparcia dla antykomunistycz- 
nego programu NATO. Przemawiał za tym przede wszystkim fakt kształtowania 
się socjalistycznych stosunków we wschodniej części Niemiec i uporczywe dążenie 
odradzającego się imperializmu niemieckiego do przekreślenia tego faktu. 

W każdym razie jedno było pewne: wszystkie te względy nie pojawiły się nagle, 
jak deus ex machina, latem 1950 r. Liczono się z nimi od pierwszej chwili rozpę- 
tanią „zimnej wojny”, 

W literaturze historycznej państw socjalistycznych, ale nie tylko, dowodzi się 
przekonująco, że tendencje do ratowania militaryzmu niemieckiego, jako ewen- 
tualnego przyszłego scjusznika, dały się zauważyć już w końcowych latach drugiej 
wojny światowej. Daleko idącym uproszczeniem byłoby wprawdzie przypisywanie 
takich dążności kołom rządzącym USA i Wielkiej Brytanii, jako całości, niemniej 
jednak wśród pewnej części tych kół występowały one niewątpliwie. Tendencje te 
były wówczas zmajoryzowane interesem państwowym, wymagającym prowadzenia 
sojuszniczej, wspólnej ze Związkiem Radzieckim, walki przeciwko koalicji faszy- 
stowskiej. 

Niedługo jednak po zakończeniu wojny, gdy imperializm zaczął czynić rachunek 
strat I zysków, gdy skonstatował znaczne pogorszenie się światowego układu sił 
między socjalizmem a kapitalizmem, a zwłaszcza gdy zawiodły nadzieje na ode- 
branie socjalizmowi jego zdobyczy w drodze pokojowej, w drodze nacisku poli- 
tycznego i gospodarczego, rozpoczęło się montowanie światowego systemu bloków 
i baz w imię doktryny „powstrzymywania”, a następnie „odepchnięcia”. To był 
równocześnie początek otwartego łamania uchwał poczdamskich, tworzenia sepa- 
ratystycznego państwa zachodnioniemieckiego i przygotowań do włączenia go do 
zachodniego bloku polityczno-militarnego. Wtedy to właśnie zapadła decyzja o włą- 
czeniu Niemiec zachodnich do planów militarnych Zachodu, a nie latem czy je- 
sienią 1950 r. Nowojorska sesja Rady NATO we wrześniu 1950 r., którą cytowani 
wyżej historycy remilitaryzacji NRP określają jako zwrot, stanowiła w gruncie 
rzeczy nie zwrot, lecz przyspieszenie w procesie, który rozwijał się już od kilku lat. 

Teza ta, którą należałoby jak najmocniej podkreślić w naszej literaturze poli- 
tyczno-wcjskowej, ma chyba duże znaczenie praktyczne, utrudnia bowiem uspra- 
wiedliwianie decyzji o remilitaryzacji Niemiec zachodnich wyjątkową sytuacją 
roku 1950 i rzekomym zagrożeniem Europy zachodniej, które właśnie wówczas 


miało wystąpić. 
| * 


Prace, które pomagają w unaocznieniu roli mocarstw zachodnich w decyzji o re- 


militaryzacji Niemiec zachodnich i w jej realizacji, mają dla nas szczególne zną> 
czenie, Nie trzeba bowiem chyba podkreślać, jak zaciążyła ta decyzja na rozwoju 
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, 
powojennego śtwisła. Dlatego z uznaniem powitać ńależy pracę Lu Pastusiaka pt 
„Rola Stanów Zjednoczonych w remilitaryzacji Niemiec zachodnich” 4). Jest to bo- 
gato udokumentowany (część materiałów jest przy tym w zasadzie niedostępna czy» 
telnikowi w kraju, a wykaz literatury wraz z notką krytyczną stanowi jakby zam- 
knięte studium bibliograficzne przedmiotu) rys historyczny problemu, który autor 
rozpoczyna uwagami na temat polityki amerykańskiej wobec Niemiec jeszcze 
w końcowym okresie drugiej wojny światowej. Tuż za tym następują najciekawsze 
stronice pracy: pokazana zostaje polityka systematycznego wprzęgania Niemiec za- 
chodnich w zachodni system polityczno-gospodarczy, To właśnie staje się pod- 
stawą do wykorzystania w przyszłości niemieckiego potencjału przemysłowego 
i zbrojeniowego jako poważnej siły ofensywnej przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. 

Przyszłość ta była zresztą nie za górami. Już w 1950 r. zbieżność Interesów bur- 
żuazji amerykańskiej i niemieckiej daje owoce i decyzja o ponownym uzbrojeniu 
Niemiec, o stworzeniu sił zbrojnych w Niemczech zachodnich uzyskuje prawne za- 
twierdzenie w postaci ustawy kongresu USA. Nie był to koniec drogi — trzeba 
było jeszcze przekonać niektórych sojuszników, obawiających się odrodzenia mili- 
taryzmu niemieckiego, opinię publiczną, społeczeństwo zachodnioniemieckie, zmę- 
czone wojną, zdeprymowane klęską, obawiające się nowych awantur wojennych. 
Stany Zjednoczone stały się w ciągu następnych lat najaktywniejszym sojusznikiem 
kół politycznych i wojskowych NRF w walce o wcielenie w życie decyzji remili- 
taryzacyjnej. i 

Przez plan Plevena i jego najróżnorodniejsze modyfikacje, przez przeróżne wa- 
rianty „europejskiej wspólnoty obronnej” i „armii europejskiej” dobrnięto do 
układów paryskich stanowiących dokument w historii nader oryginalny. U końca 
bowiem drogi, która trwała tak długo: ponad*pięć lat 1950—1954 — ponieważ tak 
poważny był opór narodów świata przeciwko remilitaryzacji Niemiec — koła po- 
lityczne i wojskowe NRF uzyskały warunki o wiele dogodniejsze niż to pierwotnie 
planowano. Zamiast drobnych pododdziałów, roztopionych w zintegrowanej armii — 
armię w gruncie rzeczy narodową, zamiast ścisłej integracji od dołu — lużną inte- 
grację od góry, zamiast skomplikowanego systemu podwójnego podporządkowania 
poprzez dowództwo armii europejskiej dowództwu NATO — bezpośrednie natow- 
skie, zamiast bardzo pośredniego wpływu na bieg spraw w NATO — bezpośrednie 
przyjęcie w poczet członków bloku i możność wpływania na kluczowe jego decyzje. 


„Zasługa” w tym — częściowa — konsekwentnej, elastycznej, zdecydowanej po- 
lityki kół kierowniczych NRF, które dobrze zrozumiały, że antyradziecka polityka 
NATO daje im wielką szansę — ale nie mniejsza, a może i większa kierownictwa 
politycznego USA i Pentagonu, które łamały opór nawet we własnym obozie, dą- 
żąc za wszelką cenę do przekształcenia Niemiec zachodnich w swojego sojuszniką 
politycznego i wojskowego. 

Pomoc nie zakończyła się zresztą z chwilą przeforsowania decyzji o remilitary- 
zacji i przyjęcia NRF do NATO. Nastąpił okres aktywnej pomocy materialnej wy- 
rażającej się w uzbrojeniu i wyposażeniu, przeszkoleniu kadr dowódczych, udo- 
stepnieniu poligonów i sprzętu dla Ćwiczeń i manewrów, przekazaniu doświadczeń 
organizacyjnych. Dzięki tej pomocy lata utracone wskutek odcięcia od najnowszych 
zdobyczy nauki i techniki wojennej po klęsce 1945 r. oraz od praktyki codziennej 
zostały szybko zrekompensowane i „cud” remilitaryzacyjny dopełnił się. 

Słusznie też autor we wnioskach podkreśla, że „głównym promotorem polityki 


4 wydawnictwo MON, Warszawa 1964, 
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użbrojenia NRF były Stany Zjednoczone I one ponoszą w dużym stopniu odpo+ 
wiedzialność za remilitaryzację Niemiec zachodnich”, ale — jak pisze dalej — 
„choć główna odpowiedzialność za uzbrojenie NRF spada na Waszyngton, nie na- 
leży jednak zapominać również o współudziale i współodpowiedzialności za remi- 
litaryzację pozostałych krajów NATO, głównie Wielkiej Brytanii i Francji”. Pod- 
kreśla międzynarodowe znaczenie problemu remilitaryzacji NRF, która oddziałała 
i będzie oddziaływać na całość stosunków między Wschodem a Zachodem (str. 
336—337). 


Warto tu chyba jeszcze podkreślić, że sporo mieisca poświęca autor problematyce 
gospodarczo-wojskowej. Pokazuje nie tylko czynną rolę kapitału amerykańskiego 
w forsowaniu sprawy remilitaryzacji Niemiec zachodnich i w konkretnej pomocy 
(oczywiście nie bezinteresownej!) zbrojeniowej, ale i coraz aktywniejszą postawę 
kapitału zachodnioniemieckiego, który sięgnął po swój udział w zyskach zbroje- 
niowych. Już w końcu lat pięćdziesiątych koła rządzące NRF zaczęły lansować tezę, 
że trzeba znacznie zwiększyć udział przemysłu zachodnioniemieckiego w zbrojeniach 
Bundeswehry, że należy się nawet w niektórych dziedzinach usamodzielnić. Rzecz 
charakterystyczna, że koła wielkoprzemysłowe USA nie podjęły z tym zdecydo- 
wanej walki; wprawdzie obawiały się nowego konkurenta, ale dojrzały też nowe 
możliwości lokaty kapitału i zaczęły szybko dokonywać inwestycji w rozbudowu- 
jącym się przemyśle zbrojeniowym NRF. 

Można o tym i o owym z autorem podyskutować. Na przykład o tym, czy decyzja 
remilitaryzacyjna zapadła dopiero w grudniu 1950 r., czy też już we wrześniu na 
sesji Rady NATO. Można się też zastanowić, czy nie ma pewnej dysproporcji mię- 
dzy dokładnym zilustrowaniem pierwszego powojennego dziesięciolecia a bardziej 
pobieżnym następnego, kiedy przecież problematyka stosunków amerykańsko- 
NRF-owskich jest niemniej bogata. Było to może wynikiem świadomego założe- 
nia — chęci dokładniejszego zilustrowania owego okresu, gdy sprawa remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich dopiero się decydowała, co przecież miało największe znacze- 
nie dla dalszego rozwoju sytuacji. Świadomie też autor ograniczył się do zagadnień 
historyczno-politycznych, ' nie poruszając problemów  doktrynalno-wojskowych. 
Wszystko to nie zmienia faktu, że otrzymaliśmy dużą sumę wiadomości o ważnej 
karcie historii powojennego świata, z której to historii wnioski są po dziś dzień 
argumentem w walce politycznej. 


Julian Lider 


Program i polityka rolna RPRP 


Praca Henryka Malinowskiego *) wypełnia lukę w naszej wiedzy o kształtowaniu 
się i początkowym okresie działalności Komunistycznej Partii Polski. Obfitość ma- 
teriałów dokumentacyjnych przedstawionych w pracy, a dotyczących działalności 
KPRP w środowiskach wiejskich, uzasadnia w pełni prawdziwość tezy, iż zakres 
wpływów tej partii był o wiele większy, aniżeli można było przypuszczać na pod- 
stawie niewielkiej liczebności kadr partyjnych, tak prześladowanych przez rządy 
burżuazyjne, 


») Henryk Malinowski «= „Program 1 polityka rolna KPRP”, Książka I Wiedza; Warszawa; 1964. 
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* Praca stanowi obszerną monografię, bógato udokumentowaną materiałem Źródło- 
wym, prezentującą szereg nie znanych dotąd faktów z działalności KPRP na te- 
renie wiejskim oraz zachodzącą w łonie tej partii ewolucję w kwestii programu 
i polityki rolnej w przełomowym okresie lat 1918—1923. 

Główne zadanie, jakie postawił sobie autor w omawianej pracy, sprowadza się 
do przedstawienia ewolucji poglądów KPRP w kwestii rolnej oraz działalności po- 
litycznej partii na wsi w latach 1918—1923. Dokonujący się w tym okresie proces 
przechodzenia partii na nowe stanowisko programowo-polityczne, uwieńczony 
uchwałami II Zjazdu KPRP, autor rozważa na tle sytuacji ekonomicznej i poli- 
tycznej Polski, układu sił klasowych ij konfliktów klasowych na wsi oraz działal- 
ności innych stronnictw politycznych wśród chłopstwa i robotników rolnych. 


Szczególnie interesujące są te partie pracy, w których autor przedstawia proces 
narastania w łonie kierownictwa i aktywu partyjnego świadomości potrzeby zmiany 
dotychczasowego stanowiska w kwestii rolnej oraz rozwój poglądów partii w tej 
sprawie w kierunku leninowskiego i zgodnego z wymaganiami życia ujęcia założeń 
programu rolnego. | | | 

Książka składa się z pięciu rozdziałów. W rozdziale pierwszym autor omawia 
stosunki społeczno-gospodarcze w rolnictwie polskim. Znajdujemy tu uwagio struk= 
turze ekonomicznej i klasowej wsi, rozważania o charakterze przeżytków feudal- 
nych w rolnictwie polskim, a także dane dotyczące zniszczeń wojennych w rol- 
nictwie. Autor omawia m. in. zagadnienia ciężaru gatunkowego układu kapitali- 
stycznego w rolnictwie polskim oraz roli pozostałości feudalnych w strukturze eko- 
nomicznej wsi. Znajdujemy w pracy określenie obszarniczej własności rolnej jako 
„najważniejszego przeżytku feudalizmu”. Równocześnie autor stwierdza, iż wielka 
własność ziemska „łączyła w sobie elementy postępowych metod kapitalistycznych 
z wieloma pozostałościami z okresu pańszczyzny”. Podkreśla, że wokół struktury 
i charakteru wielkiej własności rolnej toczyły się uporczywe dyskusje w KPRP. 
Autor nie podejmuje jednak analizy tej problematyki. Zagadnienie ciężaru gatun- 
kowego pozostałości feudalnych w rolnictwie polskim ciągle jeszcze oczekuje grun- 
townych badań zarówno ekonomicznych, jak i historycznych. Autor wskazuje, iż 
prowadzono również w KPRP dyskusje nad procesami koncentracji i dekoncen- 
tracji produkcji rolnej oraz charakterem konfliktów klasowych na wsi. Konflikt 
podstawowy, jaki wówczas zarysował się na wsi — stwierdza autor — wyrażał się 
w sprzeczności interesów między „kilkunastotysięczną grupą obszarników a wielo- 
milionową masą chłopską” na tle głodu ziemi. Sprzeczność ta „była źródłem jed- 
nego z podstawowych konfliktów Polski międzywojennej”. 


Rozdział drugi pracy poświęcony jest omówieniu stanowiska KPRP wobec walk 
społeczno-politycznych na wsi w latach 1918 i 1919. Na tle zarysu sytuacji politycz- 
nej wsi w okresie kształtowania się państwa burżuazyjnego autor przedstawia pro- 
ces radykalizacji mas chłopskich, domagających się reformy rolnej i ziemi, kon- 
fiskaty dóbr kościelnych, powołania nowych władz w drodze wyborów itp. Książka 
prezentuje również liczne materiały dotyczące rewolucyjnych wystąpień robotników 
rolnych. | 

Autor nawiązuje do dyskutowanego w łonie historyków problemu „czy były 
w Polsce obiektywne warunki do rewolucji agrarnej?” Próbując odpowiedzieć na 
to pytanie stwierdza, iż rewolucyjne wystąpienia robotników rolnych i chłopów 
w omawianym okresie ,...miały charakter lokalny i nie były ze sobą powiązane. 
Dominował na wsi nastrój wyczekiwania na reformę rolną”. 


Oceniając stanowisko KPRP na tle ówczesnej sytuacji, autor pisze, iż „była to 
jedyna partia, która propagowała rewolucyjny program konfiskaty ziemi wielkiej 
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własności I przekazania jej robotnikom rolnym oraz chłopom małorolnym”. Jed- 
nakże partia nie potrafiła szeroko dotrzeć do mas chłopskich. „Brzemienny w skutki 
okazał się podstawowy postulat programu rolnego KPRP, uspołecznienie ziemi 
wielkiej własności, przeciwstawiający się popularnym dążeniom na wsi do par- 
celacji”. Autor wskazuje, iż źródeł tej postawy KPRP należy szukać m. in. w sta- 
nowisku teoretycznym i politycznym SDKPiL i PPS-Lewicy, zbieżnym z poglądami 
przywódców II Międzynarodówki, a zwłaszcza Kautskiego. W pracy wyrażono po- 


gląd, iż to stanowisko KPRP stało się jedną z przyczyn porażki proletariatu w walce 
o władzę w latach 1918 i 1919. 


W rozdziale trzecim autor omawia antywojenną i rewolucyjną działalność KPRP 
w Okresie wojny 1920 r., przedstawia stanowisko II Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej w kwestii rolnej oraz rozważa politykę rolną Tymczasowego Ko- 
mitetu Rewolucyjnego Polski. Praca podkreśla doniosłe znaczenie II Kongresu 
Kominternu dla opracowania stanowiska ruchu komunistycznego wobec kwestii 
rolnej. Szczególną rolę odegrały powstałe z inspiracji Lenina „Tezy rolne”. Warto 
wspomnieć w związku z tym o dyskusji, jaka toczyła się na forum Kongresu wokół 
stanowiska Lenina. Wiadomo, iż niektórzy działacze atakowali z pozycji dogma- 
tycznych stanowisko Lenina, iż nie można zasady uspołecznienia ziemi przekształcać 
w szablon. Lenin uważał, iż w interesie sojuszu robotniczo-chłopskiego i rewolucji 

"' może powstać sytuacja, gdy niezbędny okaże się podział ziemi obszarniczej nie 
tylko zacofanej gospodarczo, ale w pewnych granicach i obszarów zagospodarowa- 
nych, 

Omawiając doświadczenia TKRP autor wskazuje, iż postulat uspołecznienia fol- 
warków znalazł wprawdzie oddźwięk wśród robotników rolnych, ale chłopstwo 
ustosunkowało się doń negatywnie. Nie wszyscy jednak członkowie TKRP popierali 
ten postulat. Autor przedstawia stanowisko Feliksa Dzierżyńskiego oraz wielu ko- 
munistów rosyjskich, którzy uważali, iż należy zrealizować hasło podziału ziemi 
obszarniczej wśród chłopów. 


W rozdziale IV autor zajmuje się polityką rolną KPRP w latach 1921 i 1922, 
omawia wpływ III Kongresu Kominternu na politykę rolną partii komunistycznych 
oraz analizuje „Tezy agrarne” i dyskusję wokół kwestii rolnej na III konferencji 
KPRP. 

W okresie tym zaczyna dojrzewać w partii przekonanie o konieczności zmian 
w strategii partii, zmierzających do zacieśnienia więzi partii z masami jako pod- 
stawowego warunku powodzenia w walce rewolucyjnej. Wyrazem tego przekonania 
są, jak to wynika z treści pracy, rezolucje III konferencji partyjnej KPRP. Symptom 
dojrzewających zmian w polityce i programie partii stanowią m. in. publikacje 
przywódców komunistycznych Waleckiego i Branda, którzy opierając się na uchwa- 
łach II Kongresu Kominternu stwierdzają m. in.: „Dla rozszerzenia bazy społecznej 
partii wyłania się zadanie przeprowadzenia rewizji naszego programu agrarnego”. 
Ten okres poszukiwań właściwej drogi i działania plastycznie przedstawia fragment 
listu Franciszka Fiedlera do Juliana Bruna, zacytowany przez autora: „Przypomnij- 
cie sobie wrażenie, jakie wywołało na nas bierne zachowanie się mas chłopskich 
w 1920 r., przypomnijcie sobie dyskusje prowadzone na ten temat na Pawiaku 
w 1920 r.... Czułem, czuliśmy wszyscy, że coś jest nie w porządku, szukaliśmy drogi. 
Partia po doświadczeniach 1920 r. poczęła żywiołowo rozumieć wagę sojuszu Tro- 
botniczo-chłopskiego”., Według słów Fiedlera powołana została przez KC KPRP 
w 1921 r. komisja „dla rewizji programu rolnego”. 


Przedstawione przez autora materiały świadczą, iż w 1921 r.: „W kierownictwie 
partyjnym dojrzewa przekonanie o potrzebie nowego programu rolnego”. Koniecz- 
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ność dokonania zmłany stanowiska partii w kwestii rolnej uzasadniali czołowi 
działacze partyjni: Maria Koszutska-Kostrzewa, Adolf Warski, Franciszek Fiedler, 
Henryk Walecki, Edward Próchniak, Henryk Lauer-Brand i inni. Powołano ko- 
misję do opracowania założeń programowych partii w kwestii rolnej. W jej skład 
weszli: Kostrzewa, Warski i Fiedler. Autor zwraca uwagę na nowe ujęcie szeregu 
zagadnień programowych zawartych w opracowanych przez komisję „Tezach agrar- 
nych”. W szczególności podkreśla sformułowanie o aktualności rewolucji agrarnej 
w Polsce i o konieczności pozyskania najszerszych mas chłopskich dla tej rewo- 
lucji, przy czym nie tylko bezrolnych i małorolnych, ale nawet i średniorolnych. 
Bez rewolucji agrarnej niemożliwy jest przewrót socjalistyczny — stwierdzają 
„TIezy”. | 

Zdaniem autora, ujęcie to było twórczym zastosowaniem uchwał rolnych II Kon- 
gresu Kominternu w warunkach polskich, choć odbiegającym nieco od stanowiska 
tych uchwał w punkcie zalecającym „neutralizację” średniorolnych. Tezy „wpraw- 
dzie jeszcze nieśmiało” stawiają zadanie zdobycia dla rewolucji ogółu pracujących, 
a więc i średniorolnych. Wyraźnie zostaje w „Tezach” sformułowany postulat, iż 
znaczna część wielkiej własności ziemskiej zostanie przekazana do podziału między 
chłopów. Część ziemi poobszarniczej, zwłaszcza dobrze zagospodarowanej, powinna 
przejść na własność państwa. „Zadaniem gospodarstw państwowych będzie apro- 
wizowanie miast, stworzenie wzorów postępowej gospodarki rolnej, dostarczanie 
nasion, narzędzi itp.”. Prywatna własność ziemi i narzędzi pracy drobnego wło- 
ściaństwa pozostanie nienaruszona. Perspektywa socjalistycznej przebudowy wsi 
w myśl „Tez agrarnych” urzeczywistniać się będzie stopniowo, w miarę rozwoju 
przemysłu socjalistycznego, pomocy fachowej i technicznej udzielanej przez pań- 
stwo chłopom, elektryfikacji wsi, melioracji, rozwoju oświaty i kultury na wsi oraz 
zacieśnienia spójni ekonomicznej między miastem i wsią. Oceniając decydujący 
wkład pracy Kostrzewy w opracowanie „Tez agrarnych” autor stwierdza, iż mimo 
szeregu usterek i braku precyzji w niektórych sformułowaniach „Tezy” cechuje 
leninowska metoda ujęcia węzłowych zagadnień teorii Ł programu działania partii 
na wsi. 


Charakteryzując stanowisko opozycji „ultralewicowej” na III konferencji par- 
tyjnej autor podkreśla, iż występowała ona w obronie starego stanowiska, prze- 
ciwko „Tezom agrarnym”. Szczególne miejsce w argumentacji opozycji zajmował 
pogląd, iż podział ziemi obszarniczej wśród chłopów spowoduje spadek wytwórczości 
rolnej oraz wzmocni nastroje własnościowe, a więc i antysocjalistyczne na wsi. Po- 
gląd ten wiązał się z zakorzenioną w łonie opozycji starą, socjaldemokratyczną po- 
stawą nieufności wobec chłopstwa, traktowanego jako „reakcyjna masa”. 

Rozdział V i ostatni pracy przedstawia proces rozpowszechniania się idei zawar- 
tych w „Tezach agrarnych” w organizacjach dołowych w toku polemik i dyskusji 
ze zwolennikami „ultralewicy”. Autor przedstawia ożywioną działalność propagan- 
dową i wyjaśniającą nowe stanowisko w kwestii rolnej na łamach pism partyj- 

nych oraz w postaci odrębnych publikacji. | 


W pracy zarysowany jest równocześnie proces pogłębiania i konkretyzacji sze- 
regu sformułowań zawartych w „Tezach agrarnych”, którego ukoronowaniem stał 
się II Zjazd KPRP i jego uchwały. Autor uwypukla sformułowane na II Zjeździe 
hasło rządu robotniczo-chłopskiego w Polsce, traktowanego jako „koncentracja sił 
demokratycznych do walki przeciwko rządom reakcji”, hasło ziemi dla chłopów, 
wolności dla narodów uciskanych oraz demokratycznych praw dla polskich mas 
pracujących. „Była to jednocześnie koncepcja rządu robotniczo-chłopskiego — czy- 
tamy w pracy -- skupiającego KPRP, PPS, «Wyzwolenie» oraz wszystkie postę- 
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powe grupy społeczne w kraju w celu dokonania nieodzownych reform ustro'o- 
wych, utworzenia szerokiego rynku wewnętrznego dla przemysłu. Była to próba 
wyrwania kraju z zastoju i marazmu, stworzenia nowych perspektyw trwałej nie- 
podległości I wszechstronnego rozwoju twórczych sił narodu”, 

Autor podkreśla, iż główne hasło partii „Ziemia dla chłopów” nie było jeszcze 
sformułowane w „Tezach agrarnych", Odezwa II Zjazdu w sprawie sojuszu ro- 
botników I chłopów zawiera szeroki wachlarz żądań częściowych w interesie chło- 
pów. (M. in. w kwestii realizacji reformy rolnej, uregulowania serwitutów, pomoc 
gospodarczej i technicznej dla chłopów itp.). 


W uchwałach II Zjazdu nie ma punktu o nacjonalizacji ziemi obszarniczej. Zbed- 
ność takiego punktu uzasadniała Kostrzewa niepopularnością tego hasła w masz 
chłopskich oraz tym, iż jego ewentualna realizacja postawiłaby chłopów-parcelac- 
tów w sytuacji niekorzystnej w stosunku do innych odłamów chłopstwa. 


Na zakończenie kilka uwag. Na str. 50 autor stwierdza występowanie na «»s 
polskiej dwóch frontów walki klasowej. Pierwszy z nich kształtował się na gruzci 
sprzeczności Interesów między obszarnikami a masami chłopskimi, drugi zaś %*r- 
rastał na tle „sprzeczności wsi między biednymi i bogatymi chłopami”. Nasuwa s:8 
pytunie, dlaczego mówiąc o tych „dwóch frontach” autor nie uwzględnił, rówz:e 
juko frontu walki, konfliktu klasowego między obszarnikami a robotnikami rc- 
nymi, konfliktu nie tożsamego przecież z wymienionymi, a stanowiącego isut1 
część składową rewolucyjnych walk klasowych na wsi, co zresztą wykazu:a a. 
w tekście pracy. 

Na str. 259 nutor uważa, iż istniała „sprzeczność między teoretycznym: zai::-— 
niami nauki marksistowskiej o wyższości gospodarstw uspołecznionych nad dr<x_— 
towarową gospodarką chłopską a postulatem rozparcelowania folwarków”. T=.=- 
dzenie to w tak ogólnym sformułowaniu nie jest całkowicie jasne, a próca zg: 
uznsadnienia przez autora w następnym akapicie nie wydaje się przekoacruwz 4 
Zastąpienie pojęcia „sprzeczność dialektyczna” pojęciem „dialektyczneś jei= 
przeciwieństw” nie wyjaśnia problemu. Wydaje się też, iż chociaż Drzi2 N= 
cona jest głównie zagadnieniom ewolucji programowej KPRP w kwest: rTc-z. 
jednak kwestie ekonomiczne oraz problematyka struktury społecznej i klaxsa= sv: 
polskiej mogłyby być szeczej rozwinięte. 


Adam Lass 


Popularny zarys dziejów polilycznych Polski łał 1513 = !:—- 


Praca Andrzeja A'nenkiela *) ma charakter z > AZTE SIŁ 706 


niełatwym zadaniem: polegało ono na tym. by nie pomniejsza: a ooo. waaĘ 
wych pracy wDrowawdzić czytelnia w prob.emy owego okresu GL23: 6:1 4 = 
zem pomóc mu wczuć się w dążenia i myśli żyjących wówczas L322. Zz=LL'- 


piastycznie obraz Społeczeństwa. Docaatkowe trudności dia autora wrmitz” z cu 
że nie ma ieszcze w pełni nauxowej syatezy historii Posski OKTSSI WAG. = 
nega Z konieczności w.ęc oprzeć się on musiał na niezbyt licrnycz Iensorwa: 2 
częściowych oraz na wymsach wiaszych bsdań. Słabo dOŁYCACIET DEDEODEROE 


s Aime ATace — OR  rradcow "oowyeoż"* do przewroru ri=wego Ma Ma" e 
EOIMUCD AL 8.1308 WazEża AA, w. PAR AREA p] i, SLI. ZŁ 
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zwłaszcza wydarzenia lat 1924—1926, a w szczególności tło, geneza 1 charakter 
przewrotu majowego. 

Autor zakreśla temat szeroko. Zjawiska polityczne stara się oświetlić możliwie 
wielostronnie, powołując się na przekazy z różnych źródeł oraz na opinie zwalcza- 
jących się obozów politycznych. Stosunkowo dużo miejsca poświęca zagadnieniom 
gospodarczym i społecznym oraz położeniu mas pracujących miast i wsi. Książka 
zawiera dużo materiału faktograficznego. Autor relacjonuje wydarzenia historyczne 
w całej ich złożoności. Apeluje niejako do czytelnika, aby sam z przytoczonych ma- 
teriałów wysnuwał odpowiednie wnioski. 


Zastosowana przez autora metoda wydaje się najbardziej celowa. Umiar w oce- 
nach ogólnych wynika zresztą i z konieczności, gdyż wielu zagadnień omawianego 
okresu jeszcze dotychczas gruntownie nie zbadano, szereg zaś ocen stanowi ciągle 
przedmiot dyskusji i kontrowersji. Autor argumentuje językiem faktów i konkre- 
tów. Nie sugeruje więc czytelnikowi gotowych rozwiązań, co wydaje się rzeczą 
słuszną, gdyż najmocniej właśnie utrwalają się te wnioski, do których dochodzi się 
w wyniku własnego przemyślenia. ; 


Książkę czyta się z dużym zainteresowaniem. Ukazuje ona. często dramatyczne, 
obfitujące w liczne spięcia polityczne wydarzenia burzliwego okresu dziejów na- 
rodu, kiedy decydowały się wyniki zmagań między siłami postępu a reakcji o kie- 
runek rozwoju Polski. Autor stara się obiektywnie przedstawić rozmach i charakter 
walk klasy robotniczej, rozbitej na dwa nawzajem się zwalczające nurty: rewo- 
lucyjny i reformistyczny. Ruch robotniczy nie potrafił wówczas nawiązać trwałego 
kontaktu z masami chłopskimi, które pragnęły rzeczywistej reformy rolnej. O tym, 
jakimi drogami potoczyły się dzieje reformy rolnej w sejmie, o większości pra- 
wicowo-centrowej mówi autor wiele. Żywo przemawia do nas książka, gdy wska- 
zuje na ofiarność, bohaterstwo i solidarność klasową mas pracujących. dążących do 
zbudowania lepszej Polski, do wywalczenia rządu robotniczo-chłopskiego. W pierw- 
szych szeregach tej armii ludzi pracy widzimy komunistów, świadomych i nieugię- 
tych bojowników o socjalizm, którzy mimo prześladowań i terroru byli zawsze 
razem z klasą robotniczą i przewodzili jej w walce rewolucyjnej. 


Praca Ajnenkiela wskazuje na liczne schorzenia i słabości demokracji parla- 
mentarnej w Polsce, na to, że konstytucja marcowa 1921 r. „stała się w wielu 
swoich artykułach raczej programem sił postępowych niż wyrazem stanu faktycz- 
nego i polityki państwa”. Słabość sił demokratycznych w kraju ujawniła się 
zwłaszcza w dniach przewrotu, dokonanego przez Piłsudskiego w 1926 r. 


Bogaty materiał faktyczny książki stanowi niewątpliwie jej bezsprzeczną zaletę. 
Wydaje się jednak, że książka zyskałaby, gdyby szczegółowym opisom towarzy- 
szyły szersze uogólnienia doświadczeń historycznych, chociażby przez uwypuklenie 
najbardziej węzłowych zagadnień. Przykładem tego może być chociażby sam tytuł 
książki. Zaopatrzenie terminu „rząd ludowy” w cudzysłów już świadczy o kry- 
tycznym stosunku autora do rządów: lubelskiego i Moraczewskiego. Czytelnik ma 
prawo oczekiwać merytorycznych wyjaśnień na ten temat. Autor jednak głównie 
koncentruje się na opisie wydarzeń i nie tłumaczy szerzej istoty rządu ludowego, 
jego sprzeczności wewnętrznych i dwoistego charakteru, jego postępowych zamie- 
rzeń, a zarazem słabości wyrażającej się m. in. w ulegańiu obozowi Piłsudskiego. 
Inny przykład. Dla procesu dojrzewania politycznego mas pracujących duże zna- 
czenie miały doświadczenia 1923 r., a zwłaszcza rządów Chjeno-Piasta. Autor re- 
lacjonuje dokładnie, na wielu stronicach, fakty z tego okresu. A warto by było 
pokazać, kto na wsi zyskał, a kto stracił na współpracy najbardziej masowej partii 
chłopskiej „Piasta” z endecją. Z tym zaś łączy się przecież doniosłe zagadnienie 
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kształtowania się w kraju obiektywnych przesłanek do rozwoju idei sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. 

Trudnym problemem w pracy historycznej, przeznaczonej dla szerszego kręgu 
czytelników, jest konieczność zaznajomienia ich z postawą polityczną, programem, 
formami działania oraz wpływami głównych partii i ugrupowań politycznych, dzia- 
łających w owym okresie. Autor do zagadnienia tego nawiązuje wielokrotnie: 
z okazji wyborów sejmowych, debat parlamentarnych, zmian rządowych itp. Wy- 
daje się jednak, że celowe byłoby uzmysłowić czytelnikowi, w jaki sposób, dzięki 
jakim siłom społecznym i jakim metodom działania, burżuazyjna partia — endecja 
mogła zdobyć tak szerokie wpływy wśród ludzi pracy zarówno w mieście, jak i na 
wsi. Zrozumieć winien czytelnik, na czym polegały różnice między obozem Pił- 
sudskiego a endecją, inaczej trudno wyjaśnić sobie wiele zagadnień omawianego 
okresu, a zwłaszcza przyczyny przewrotu majowego. Na tym tle chyba wyraziściej 
można by było pokazać zasadniczą przeciwstawność dążeń partii robotniczych (mimo 
dzielących je różnic) i partii burżuazyjnych. 

W celu utrzymania popularnego charakteru pracy autor bardzo oględnie posłu- 
guje się przypisami. Tendencja ta jest bezsprzecznie słuszna, chociaż wydaje się, 
że w niektórych wypadkach wyjaśnienie trudniejszych terminów i bardziej skom- 
plikowanych sytuacji oraz scharakteryzowanie postaci działaczy raczej ułatwiłoby 
czytelnikowi opanowanie materiału, 

Uwagi powyższe traktuję raczej jako marginalne, gdyż w istocie rzeczy praca 
jest rezultatem rzetelnego wysiłku autora i na pewno zostanie przyjęta przez czy- 
telników z dużym uznaniem. Istnieje bowiem zapotrzebowanie społeczne na dobre 
popularne książki historyczne, w szczególności odnoszące się do czasów najnow= 
szych. Zapotrzebowaniu temu praca Andrzeja Ajnenkiela w dużej mierze czyni 
zadość. 


Henryk Malinowski 


Norbert Barlicki 


Oddano do rąk czytelnika polskiego wybór przemówień i artykułów Norberta 
Barlickiego *). Książka ta stanowi cenny wkład do znajomości dziejów dwudziesto- 
lecia międzywojennego, do bliższego, wolnego od uproszczeń poznania dziejów PPS 
w całej ich złożoności. Znaczenie tej publikacji jest tym większe, że uzupełnia wy-- 
dawnictwa monograficzne lat ostatnich, dotyczące dziejów tej partii, PAGAECJA 
źródłową, których jak dotąd jest bardzo mało. 

Lecz nie na tym kończy się znaczenie tej książki i nie powinna ona pozostać 
wydarzeniem jedynie w sferze zainteresowań wąskiego kręgu historyków=badaczy 
dziejów nowożytnych. 

Istnieją książki, które pozornie dotycząc odległych okresów historycznych pozo- 
stają aktualne, zmuszają do refleksji i przemyśleń. Przeszłość żyje w świadomości 
społecznej, rzucając na rozpatrywanie problemów współczesnych światło doświad- 
czenia historycznego. Problem oceny reformistycznego odłamu ruchu robotniczego, 
różnych jego odcieni i tendencji, niezwykle dziś istotny dla partii rewolucyjnych, 


*%) Norbert Barlicki — Wybór przemówień i artykułów z lat 1918—1939, Warszawa; Książka 
4 Wiedza 1964, str. 373. Wyboru dokonał oraz wstępem i przypisami opatrzył Jan Tomicki. 
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zyskuje nową plastyczność 1 wyrazistość, gdy rozpatrywać go będziemy z punktu 
widzenia także i polskich doświadczeń. A tutaj trudno byłoby znaleźć postać bar- 
dziej typową, bardziej upoważniającą do ogólnych rozważań, niż był Norbert Sar: 
licki i ewolucja, jaką przeszedł. 


Trudno także znaleźć postać jaskrawiej obrazującą wymowę rozbicia polskiego 
ruchu robotniczego na dwa przeciwstawne, zwalczające się odłamy. W pierwszych 
latach drugiej Rzeczypospolitej Norbert Barlicki — to typowy reformista, broniący 
zaciekle swoich poglądów przeciw stanowisku rewolucyjnemu. Z drugiej jednak 
strony — to także, a nawet przede wszystkim socjalista. Przeglądając zamieszczone 
w omawianym wyborze pisma i przemówienia Barlickiego dostrzegamy to stano- 
wisko w każdym wystąpieniu. Dążenia prawicy — przede wszystkim endecji — do 
kształtowania stosunków  polityczno-społecznych w nowo powstałym państwie 
w myśl jej reakcyjnych dążeń znajdują tu zdecydowany odpór; interesy nie tylko 
robotników, ale także i chłopów — gorącą obronę. 

Barlicki w Sejmie — to główny trybun walki o maksymalną demokratyzację 
ustroju Polski przedwrześniowej, atakujący prawicowe projekty konstytucyjne, 
zwalczający przedkładane przez reakcję ustawy godzące w podstawowe wolności 
demokratyczne mas. To jeden z głównych obrońców zdobyczy socjalnych klasy To- 
botniczej, przeciwnik ucisku mniejszości narodowych, rzecznik szybkiej realizacji 
reformy rolnej. W działalności tak sejmowej, jak i samorządowej Barlicki z nie 
mniejszą energią niż o generalne problemy polityczne walczył © poprawę ekono= 
micznego położenia mas, o zniesienie bezrobocia, o udostępnienie oświaty i kul. 
tury klasie robotniczej. Przeciwnik reakcyjnych rządów Polski przed przewrotem 
majowym, występujący przeciw antyrobotniczej polityce endecji, a potem „Chjeny”, 
znienawidzony był przez prawicę szczególnie dlatego, że problemy dotyczące klasy 
robotniczej, omawiane z sali sejmowej, w dziesiątkach przemówień wiecowych wy- 
nosił na ulice Warszawy, do robotniczych ośrodków przemysłowych SA mobili: 
zując opinię publiczną mas. 


Po przewrocie majowym, jako jeden z pierwszych, dostrzegł reakcyjną istotę nos 
wego reżimu; wybrany na stanowisko przewodniczącego CKW PPS był jednym 
z głównych zwolenników zaostrzenia opozycyjnego kursu partii. Gdy doszło do za- 
warcia porozumienia Centrolewu, Barlicki, widząc w nim konsolidację demokracji 
polskiej dla obalenia pomajowego reżimu, jednocześnie zaczyna wywierać nacisk 
na władze naczelne PPS dla poparcia dążeń Centrolewu szerokim ruchem maso» 
wym, przeniesienia walki z sali sejmowej na robotniczą ulicę. 

Gdy przyszedł Brześć, Barlicki stanął przed sądem jako jeden z głównych oskar= 
żonych w procesie przywódców Centrolewu. Proces brzeski i następujące po nim 
lata więzienia — to decydujący zwrot w poglądach Barlickiego, w jego ewolucji 
politycznej. Do chwili procesu brzeskiego metody jego walki o robotniczo-chłopskie 
interesy są początkowo typowo reformistyczne: środki parlamentarne pozostają 
właściwie wyłącznymi metodami obrony, niejednokrotnie chwiejnej, zawsze niemal 
nieskutecznej, a nie metodami ataku. Barlicki walczy taką właśnie bronią, uważa 
ją za najbardziej celową. Gdy jednak broń ta dowodnie i nieuchronnie zawiodła, 
gdy zwłaszcza reformistyczne metody okazały się bezskuteczne w obliczu przemocy 
faszyzującego się reżimu pomajowego, Barlicki pisze „Mea culpa” (1.1.1933 r.). A nie 
jest rzeczą wśród reformistycznych działaczy powszednią ani umiejętność obiek- 
tywnej analizy własnych błędów, ani odwaga publicznego ich wyznania... 

W „Mea culpa” dowodzi Barlicki, iż przedwczesne przerwanie procesów rewolu- 
cyjnych „w imię teoretycznie pomyślanych programów” doprowadziło do zdemobi- 
lizowania mas ludowych oraz ich rozbrojenia, umożliwiając reakcji odzyskanie sił 
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i wszczęcie ataku na „tzw. zdobycze demokracji, czyli chłopów i robotników”. Stąd 
więc wynika konieczność rewizji metod walki. „Mea culpa” — ło nie tylko analiza 
błędów przeszłości, to — w działalności Barlickiego — początek ewolucji ku nowym 
pozycjom. 

Praktyczną konsekwencją dokonanej przez Barlickiego analizy błędów socjalde- 
mokracji jest zmiana jego stosunku do ruchu komunistycznego. Barlicki staje się 
w PPS jednym z głównych rzeczników idei jednolitego frontu. 

Jak dziś odczytujemy jego stanowisko? Jakie ono narzuca nam wnioski? 


W swoim czasie zarzucano Barlickiemu, iż niezerwanie przez niego z PPS, nie 
związanie się z ruchem komunistycznym dowodzi nieszczerości dokonanej przez niego 
krytyki. Pogląd ten, jeśli jeszcze tu i ówdzie pozostał, jest tylko echem dawnych. 
sekciarskich uprzedzeń. Należy sądzić, że u Barlickiego zaważyła nie tylko trudność 
dokonania ostatecznego kroku —.zerwania z własną partią, z bronionymi od lat po- 
glądami i przejścia do tych, którzy byli przedmiotem ostrych ataków. Decydując 
okazało się chyba jednak zrozumienie podstawowej prawdy: możliwość zwycięstwa 
mas ludowych w walce z faszyzmem uwarunkowana była ich jednością w tej walc. 
„Siła świata pracy — pisał Barlicki w „Dzienniku Popularnym” — leży w jedności”. 
Barlicki widział możliwość realizacji tej idei pozostając w PPS i skupiając wokół 
siebie siły lewicy partyjnej. Przystąpił też do przekształcenia tych możliwości 
w siłę realną. Na tym dążeniu polega rola Barlickiego — obrońcy jednolitego frantI 
przeciw tendencjom prawicowego odłamu w kierownictwie PPS, jego rola jako 
przywódcy lewicy socjalistycznej. 

Nie na tym jednak kończy się rola Barlickiego. Nie kończy się także na jego sto- 
sunku do ruchu ludowego — drugiej podstawowej siły ludowego frontu. Barlicki 
biorąc udział w imieniu PPS w pertraktacjach jednolitofrontowych i organizacj 
„Dziennika Popularnego”, broniąc idei jednolitego frontu nawet po zerwaniu ro- 
mów między przedstawicielami PPS i KPP, był żywym dowodem, że nie ma prze- 
paści nie do pokonania między ruchem komunistycznym a socjaldemokratycznym, 
że w szeregach tego ostatniego odbywają się procesy pchające ku jedności w walce. 
Barlicki był ucieleśnionym argumentem, dowodzącym, że idea połączenia sił całej 
klasy robotniczej i całego ludu pracującego w boju przeciw reakcji I faszyzmowi 
jest nie tylko historyczną koniecznością, ale i postulatem możliwym do zrealizowa- 
nia. Należało więc dostrzec praktyczne przesłanki umożliwiające realizację teg) 
połączenia. Docenienie tej prawdy w późniejszych latach okresu międzywojennego 
przez KPP wyrażone jest najplastyczniej w tytule artykułu przywódcy komunistów 
polskich, Juliana Leńskiego: „Nie ma wroga na lewicy”. 

Oto niektóre refleksje, jakie nasuwa lektura tej interesującej książki Niektóre, 
gdyż zarówno odczytanie zamieszczonych w niej artykułów, jak i szczegółowo opra- 
cowanego wstępu biograficznego nasuwa ich nieporównanie więcej. 

Należy podkreślić jeszcze nadzwyczaj staranne opracowanie książki zarówno edy" 
torskie, jak i redakcyjne. Jednak z tej chwalebnej cechy wynikł także i pewien tej 
książki niedostatek. Skrupulatność edytorska nie pozwoliła na zamieszczenie w oma- 
wianym wyborze referatów 1 przemówień Barlickiego, wygłaszanych w imieniu 
władz naczelnych PPS, a więc słusznie uznanych .przez wydawcę za produkt w pew- 
nym stopniu kolektywnej myśli tych władz. Jest to poważna luka, którą uzupełnią 
chyba inne wydawnictwa źródłowe. Pozytywnie natomiast przyjąć należy zamiesz- 
czenie w aneksie wystąpień Norberta Barlickiego, relacjonowanych przez władze 
policyjne, a także dokładnej bibliografii jego prac i przemówień publicznych. 


Aleksandra Tymieniecka 


TREŚĆ ROCZNIKA „NOWYCH DRÓG" 


rok 1964 nr 1 (176) — 12 (187) 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki wygłoszone na XIV Ple- 
num KC PZPR 

Uchwala XIV Plenum KC PZPR 

Przemówienie wprowadzające tow. Władysława Gomułki wygło- 
szone na XV Plenum KC PZPR 

Tezy Komitetu Centralnego PZPR na IV Zjazd partii uchwalone 
przez XV Plenum KC 

Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki na XV Plenum 
KC PZPR 

Uchwała XV Plenum KC PZPR o zwołaniu IV Zjazdu partii 


TV Zjazą PZPR 


Przemówienie tow. Władysława Gomuilki na otwarcie IV Zjazdu 
PZPR 

Sprawozdanie Komitetu Centralnego 1 wytyczne rozwoju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w latach 1966—1970 — referat I se- 
kretarza KC, tow. Władysława Gomułki 

Zmiany w Statucie PZPR i niektóre problemy polityczno-organl- 
zacyjne partii — przemówienie tow. Zenona Kliszki 

Uchwała IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partil Robotniczej 

Skład Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 

Uchwały Plenum KC PZPR | 

Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki 

Z dokumentów IV Zjazdu (Depesze i listy z pozdrowieniami bra- 
tnich partii nadesłane na IV Zjazd PZPR) 


* 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki wygłoszone na uroczy- 
stej akademii z Okazji 20-lecia Polski Ludowej 

Przemówienie tow. Zenona Kliszki wygłoszone na akademii po- 
święconej XX rocznicy Powstania Warszawskiego 

Przemówienie tow. Władysława Gomułki na XIV Zjeździe Związ- 
ku Literatów Polskich w Lublinie 

W związku ze śmiercią tow. Aleksandra Zawadzkiego — 1) Od Ko- 
mitetu Centralnego PZPR, Rady Państwa i Rządu PRL, 2) Prze- 
mówienia wygłoszone na zgromadzeniu żałobnym w Warszawie 

Realizacja uchwał IV Zjazdu PZPR przez katowicką organizację 
partyjną — referat tow. Edwarda Gierka wygłoszony na II Ple- 
num KC PZPR 

Przemówienie tow. Władysława Gomulki na II Plenum KC PZPR 

Uchwała II Plenum KC PZPR w sprawie zadań organizacji i in- 
stancji partyjnych w ujawnianiu rezerw produkcyjnych 
i w doskonaleniu metod planowania | 


ARTYKUŁY REDAKCYJNE 


Rok 1963 w gospodarce narodowej 
W obliczu nowych zadań (Po IV Zjeździe partii) 
Dwie rocznice (4 sierpnia 1914 — 1 września 1939) 


| Maurice Thorez | 
Palmiro Togliatti 


nr 


1 (176) 
1 (176) 


4 (179) 
4 (179) 


4 (179) 
4 (179) 


7 (182) 


7 (182) 


7 (182) 
7 (182) 
7 (182) 


" 70082) 


7 (182) 
8 (183) 


8 (183) 
8 (183) 


10 (185) 


9 (184) 


12 (187) 
12 (187) 


12 (187) 


3 (178) 
8 (183) 
9 (184) 


8 (183) 


9 (184) 


16 


ARTYKUŁY 


J. Balcerek, L. Gilejko — Kilka spostrzeżeń o funkcji kontrol- 
nej w mechanizmie samorządu robotniczego 

Marian Bartnicki — Aktualne problemy inwestycyjne 

Wilhelm Billig — Energia jądrowa na nowym etapie rozwoju 
(W świetle konferencji genewskiej) 

J. Czesak, A. Kowalski — XVII Zjazd Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej 

Marek Gdański — Konflikt cypryjski 

Jan Górnicki — Z problemów pracy partyjnej w Warszawie 

Konstanty Grzybowski —  Anachroniczna historiozofia profesora 
Oskara Haleckiego 

Jerzy Gwiażdziński — Rozwój uszlachetnionej produkcji — podsta- 
wowym zadaniem hutnictwa żelaza 

Henryk Jabłoński — Kryteria wyboru kierunków badawczych 

Mieczysław Jagiciski — Rolnictwo w 1963 r. i zamierzenia na rok 1964 

Mieczysław Jagielski — Wciąż aktualne zadania 

Zbigniew J. Kamecki — Problemy polityki rolnej Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej 

Mieczysław Kofta — Z problemów rozwoju Ludowej Bułgarii 

Stefan Kojło — Z problemów gospodarki rolnej Mongolii 


Jerzy Kowalewski — Nowa inicjatywa polska 
Jerzy Kowalewski — Symptomy przemian (Wybory w Wielkiej 
Brytanit) 


Adam Kruczkowski — Ważne ogniwo pokoju i socjalizmu (XV-lecie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej) 

Marian Kuliński — Praca polityczna i organizacyjna warunkiem 
realizacji wniosków 

Stanisław Kuziński — O rezerwach w planowaniu gospodarczym 

Stanisław Kuziński — Eksport maszyn — problemy i zadania 

Mieczysław Kwiatkowski — Perspektywy polityki zagranicznej 
V ielkiej Brytanii 

Władysław Laskowski — Niektóre problemy pracy ZMS w środo- 
wisku młodzieży robotniczej 

Witold Leder — Trzy główne czynniki zmieniające oblicze świata 

Witold Leder — W walce o pokój i socjalizm (Wybór przemówień 
ti artykułów N. S$. Chruszczowa z lat 1956—1963) 

Mieczysław Lesz — O lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb 


Stanisław Lewandowski — Po4latach rumuńskiego planu 6-letniego 
Jerzy Liczkowski — Rozwój intensyfikacji rolnictwa w Polsce 
Ludowej 


Julian Lider — Ewolucja doktryny wojennej USA 

Wiktor Lipiński — W stulecie powstania I Międzynarodówki 

Jerzy Lisikiewicz — Postęp techniczny w przemyśle a problema= 
tyka zatrudnienia 

Jerzy Lobman — Francuski neokolonializm w poszukiwaniu form 
działania (Na przykładzie Afryki na południe od Sahary) 

Tadcusz Łychowski — Sytuacja krajów „trzeciego świata” na tle 
gospodarki światowej 

Tadeusz Łychowski — Polska w międzynarodowym podziale pracy 

Ignacy Malecki — Z zagadnień metodologicznych nauki 

Ignacy Malecki — Rola nauk technicznych w rozwoju gospodarki 
narodowej . 

Henryk Markiewicz — O twórczości Żeromskiego — rozważania 
rocznicowe 

Ryszard Matuszewski — Refleksje o wyborze tradycji poetyckiej 
(Na marginesie sesji IBL) 

' Bronisława Norton — Włoska centrolewica 


234 


12 (160) 
1 176) 


11 (186) 
8 (183) 
10 (185) 
2 (177) 


10 (185) 


9 (184) 
2 (177) 
1 (176) 
12 (187) 


3 (178) 
9 (184) 
12 (187) 
4 (179) 
11 (186) 


10 (185) 
11 (186) 
2 (177) 
10 (185) 
8 (183) 


12 (187) 
5 (180) 


9 (184) 
1 (176) 
9 (184) 
10 (185) 
1 (176) 
9 (184) 


8 (183) 
4 (179) 
9 (184) 
12 (187) 
3 (178) 
8 (183) 
10 (185) 


1 (176) 
2 (177) 
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Janusz Obodowski — O reformie systemów premiowania — stare 
i nowe bodźce 

Marian Olewiński — Budownictwo w roku 1964 w świetle uchwał 
XIV Plenum KC 

Zygmunt Ostrowski — Rezerwy produkcyjne w przemyśle elektro- 
maszynowym 

Stefan Palczewski — Zamach w Dallas 

Stefan Palczewski — Konflikt panamski 

Władysław Piłatowski — Z doświadczeń dolnośląskiej organizacji 
partyjnej 

Tadeusz Raczek — Z aktualnych problemów rozwoju Jugosławii 

Antoni Radliński — Przemysł chemiczny wobec uchwał XIV Ple- 


num KC 
Antoni Radliński — Przemysł chemiczny wobec nowych zadań 
Stanisław Rainko — O pewnej pseudointerpretacji marksizmu 


(Wokół książki R. Tuckera „Filozofia t mit u Karola Marksa”) 

Wiesław Rydygier — W obliczu światowej konferencji w sprawie 
handlu i rozwoju 

Wiesław Rydygier — Uwagi o zakładach wydzielonych specjalizu- 
jących się w produkcji eksportowej 

Ignacy Sachs — Kraje „Trzeciego Świata” w polityce międzyna- 
rodowej (Na marginesie konferencji kairskiej) 

Włodzimierz Sokorski — Rola radia, telewizji i filmu w kształto- 
waniu kultury masowej 

Eugeniusz Stawiński — Zadania przemysłu lekkiego w świetle wy- 
tycznych XIV Plenum KC 

Jan Szydłak — Realizacja postulatów dotyczących wsi wielko- 
polskiej 

Juliusz Zarzycki — Melioracje a problem pasz 

Henryk Zdanowski — Stany Zjednoczone na rozdrożu 

Henryk Zwiren — Po wyborach w Stanach Zjednoczonych 

Stefan Zółkiewski — Konsekwencje nowej techniki w upowszech- 
nieniu kultury 

Stefan Żółkiewski — Podstawowe funkcje nauk humanistycznych 

Bolesław Żyro — Ważne ogniwo pracy ideowo-wychowawczej partii 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Czesław Bobrowski — Ogólne zasady i konkretne przedsiębiorstwa 

Stanisław Dobosiewicz — Niektóre zagadnienia reformy liceum 
ogólnokształcącego 

Bogusław Gałęski — Z badań nad awansem społecznym ludności 
wiejskiej w Polsce Ludowej 

M. Kargol, St. Waroch — Uwagi o funkcjach społeczno-ekonomicz- 
nych związków i zrzeszeń branżowych 

Stanisław Szczepański — Kontraktacja produkcji rolnej "wymaga 
dalszego doskonalenia 

Stanisław Walczak — Z problematyki przestępczości wśród mło- 
dzieży 

Dyskusja przed IV Zjazdem partii 


Konrad Bajan — Kółka rolnicze — aktualne problemy 

Józef Brojan — Uwagi o przemyśle elektrotechnicznym w przy- 
szłym planie 5-letnim 

Zdzisław Drozd — Niektóre problemy budownictwa mieszkaniowego 

Henryk Golański — Szkoły wyższe w rozwoju sił wytwórczych 
i postępu społecznego 

Julian Gren — Przemysł maszynowy wobec zadań eksportu 

Tadeusz Hunek — O spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 

Mieczysław Jagielski — Inwestycje a perspektywy rozwoju rol- 
nictwa 


nr 


6 (181) 
2 (177) 
11 (186) 
1 (176) 
3 (178) 


11 (186) 


8 (183) 


2 (177) 
8 (183) 


6 (181) 
3 (178) 
10 (185) 
11 (186) 
11 (186) 
2 (177) 
11 (186) 
10 (185) 
9 (184) 
12 (187) 
3 (178) 


8 (183) 
8 (184) 


3 (178) 
12 (187) 
8 (183) 
9 (184) 
2 (177) 
1 (176) 


4 (179) 


5 (180) 
5 (180) 


5 (180) 
5 (180) 
5 (180) 


6 (181) 
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Rudolf Jaworek — Rozwój usług na terenach wiejskich 

Wiktor Kinecki — Harcerstwo przed Zjazdem partii 

Henryka Kitlińska — Uwagi o działalności organizacji partyjnych 
na wsi 

ace AóGioś c — Rola uniwersytetów w kształceniu nau- 
czycieli 

Stefan Kuhl — O niektórych rezerwach produkcyjnych rolnictwa 

Zbigniew Madej — W sprawie mechanizmu zatrudnienia i płac 

Mieczysław Marzec — Z problemów pracy partyjnej 


Ryszard Matuszewski — O politycznej wymowie dzieła literackiego 
Fugeniusz Mazurkiewicz — Problemy, rozwoju produkcji zwierzęcej 


kiżzen Michajłow — Nauki rolnicze — gospodarce naro- 

owej | 

Roman Mieloch — Z zagadnień rozwoju przemysłu środków auto- 
matyzacji 

Mieczysław Mieszczankowski — Ewolucja charakteru gospodarki 
chłopskiej w Polsce Ludowej 

Dymitr Perun — Z zagadnień inwestycji własnych w gospodar- 
stwach chłopskich 

Albin Płocica — Ekonomiczne środki oszczędnego inwestowania 

Bogdan Suchodolski — Rozwój gospodarki a rozwój oświaty 

Michał Smiałowski — Znaczenie badań naukowych dla rozwoju 
przemysłu chemicznego 

Jan Szewczyk — O roli i miejscu przemysłu elektromaszynowego 
w gospodarce narodowej 

Walenty Titkow — Koordynacja terenowa — poważny instrument 
w kierowaniu gospodarką 

Jerzy Toeplitz — Uwagi o polskim filmie fabularnym 

Adam Witakowski — Bodźce ekonomiczne a poprawa efektyw- 
ności inwestycji | 

Arkadiusz Wołowczyk — Czym się kierować przy ustalaniu zasad 
inwestycji ziednoczeń i przedsiębiorstw? | 

Michał Zubelewicz — O kierunkach usprawnienia budownictwa 
w latach 1966—1970 


O roli zjednoczenia it przedsiębiorstwa (dyskusja w redakcji) 


Eugeniusz Szyr — zagajenie, Janusz Walewski, Jerzy Nowak, 
Bronisiaw Blass, Józef Pajestka, Jan Kulczycki, Michał Doro- 
Szewicz, Hanna Tarchalska, Eugeniusz Stawiński, Janusz Fu- 
dalej, Grzegorz Halak, Janusz Anuszewski, Władysław Kostuj, 
Bohdan Gliński, Jan Rozmus, Władysław August, Bolesław 
Filar, Zbicniew Madej, Józef Trendota, Eugeniusz Szyr — pod- 
sumowanie 


PA 


Kierunki doskonalenia planowania t zarządzania gospodarką 
w świetle wytycznych IV Zjazdu partii: 


Bronisław Blass — Oddziaływanie bodźców ekonomicznych na 
oszczedności materiałowe w przemyśle 

Bohdan Gliński — O zadaniach i formach organizacyjnych zjed- 
noczeń 

Mieczysław Lesz — O planowanie optymalne 

Zbigniew Madej — W sprawie systemu planowania 

Józef lajestka — Reformy zasad funkcjonowania zjednoczeń prze- 
mysłu 

W poszukiwaniu koncepcji współczesnego uniwersytetu: 

Konstanty Grzybowski — Uniwersytety cywilizacji technicznej — 
uniwersytety społeczeństwa socjalistycznego 
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nr 


5 (180) 
6 (181) 


5 (180) 
6 (181) 
6 (181) 
5 (180) 
4 (179) 
6 (181) 
5 (180) 
6 (181) 
5 (180) 
5 (180) 
4 (179) 
6 (181) 
5 (180) 


5 (180) 


5 (180) 


5 (180) 
4 (143) 


S (180) 
5 (180) 
5 (180) 


6 (181 


„ 12 (187) 
12 (187) 
12 (185) 
11 (186) 


11 (186) 


12 (187) 
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Alfred Jahn — O właściwą pozycję uniwersytetów 


Mieczysław Karaś — Universitas — powszechność? , 
Adam Kersten — O „rozkojarzeniu” podstawowych funkcji uni- 
wersytetu 


Zenon Klemensiewicz — Kierunki zmian w rozwoju uniwersytetu 

Eugenia Krassowska — W poszukiwaniu koncepcji współczesnego 
uniwersytetu 

Wojciech Królikowski — W sprawie nauczania fizyki na uni- 
wersytecie 

Władysław Kunicki-Goldfinger — Miejsce nauk biologicznych 
w nowym uniwersytecie 

Adam Łopatka — O właściwe miejsce wydziałów prawa 

Benon Miśkiewicz — Demokratyzacja i przebudowa postawy 
ideowo-politycznej jako warunek tworzenia oblicza nowego 
uniwersytetu 

Zofia Morecka = Miejsce uniwersytetu w społecznym podziale 
pracy 

A. Włodzimierz Mostowski — O szansach uniwersytetu 

Zdzisław Opial — Miejsce i zadania matematyki w koncepcji 
współczesnego uniwersytetu 

Adam Schaff — W poszukiwaniu koncepcji współczesnych stu- 
diów filozoficznych 

Grzegorz L. Seidler — O dwu niezbędnych integracjach 

Bogusława J. Trzebiatowska — O wszechstronne uwspółcześnienie 
uniwersytetu 


Od redakcji 


XX-LECIE POLSKI LUDOWEJ 
U 
Jerzy Adamski — Poszukiwanie nowoczesności w polskim teatrze 
współczesnym (Kilka refleksji) 
Zygmunt Bielecki — Wielki awans kulturalny społeczeństwa 


Michał Charkiewicz — Zmiany w strukturze wykształcenia lud- 
ności 


Dwudziestolecie Polski Ludowej (W związku z uroczystą sesją 
OK FJN) 


Michał Godlewski — Szkolnictwo zawodowe w XxX-leciu 


Józef Górski — II tom artykułów i przemówień Władysława Go- 
mułki (Styczeń 1946 — kwiecień 1948) 


Janusz Groszkowski — Rozwój nauki w XX-leciu Polski Ludowej 


Wiktor Herer — Proporcje między rozwojem rolnictwa polskiego 
a ogólnym rozwojem gospodarki narodowej 


Eugenia Krzeczkowska — Dynamika dochodu narodowego w Pol- 
sce Ludowej 


Kazimierz Lepszy — Uniwersytet Jagielloński w roku swego jubi- 
leuszu 


Ryszard Maluszewski — Ogólne tendencje rozwojowe w prozie 
dwudziestolecia 


Eugeniusz Mazurkiewicz — Rolnictwo w XX-leciu Polski DzóRWEJ 
(Fakty t liczby) 


Józef Pajestka — Niektóre przemiany strukturalne w RózWóJd go- 
spodarczym Polski Ludowej 


Stefan Palczewski — Nowa pozycja Polski w świecie — dorobek 
XX-lecia 


Bohdan Perkowski — 20 lat naszego przemysłu okrętowego 


nr 


12 (187) 


12 (187) 


12 (187) 
11 (186) 


10 (185) 


12 (187) - 


12 (187) 
11 (186) 


12 (187) 


12 (187) 
12 (187) 


12 (187) 


11 (186) 
11 (186) 


11 (186) 
12 (187) 


5 (180) 
7 (182) 


7 (182) 


3 (178) 
7 (182) 


7 (182) 
7 (182) 


5 (180) 
7 (182) 
4 (179) 
7 182) 
7 (182) 
5 (180) 


7 (182) 
4 (179) 


Antoni Rajkiewicz — Zatrudnienie — problem nie tylko: ekono- 
miczny (Próba bilansu i zadania) 

Zygmunt Ratuszniak — Kształcenie wysokokwalifikowanych kadr 

"w Polsce Ludowej 

Wiesław Rydygier —O niektórych współzależnościach rozwoju go- 
spodarczego i handlu zagranicznego Polski 

Kazimierz Secomski — Wzrost potencjału gospodarczego Polski 
Ludowej 

Roman Szydłowski — 20 lat teatru i filmu polskiego 

Wacław Tułodziecki — RzsQmciwo w XX-leciu Polski „Pocowe? 


INFORMACJE 


Konferencja na temat mierników oceny działalności przedsię- 
biorstw (3) 

O współdziałaniu krajów RWPG (Kazimierz Olszewski) 

Problemy intensyfikacji rolnictwa na grudniowym i lutowym Ple- 
num KC KPZR (Bolesław Strużek) 

Kredyt w rozwoju gospodarki rolnej (Tadeusz Wyszomirski) 

Pięć kkk: Funduszu Rozwoju Rolnictwa (Tadeusz Wyszo- 
mirski 

Zanim nastąpi immatrykulacja (A. Z.) 

Praca partyjna wśród młodzieży w województwie gdańskim 
(Jan Ossowski) 

Z doświadczeń rozwoju turystyki w Polsce (Stanisław Ostrowski) 


Na łamach bratnich czasopism: 


„Cuba Socialista” (oprac. 8. Kerner) 
Artykuły Togliattiego o problemach włoskich na łamach "Rinas= 
cita” (oprac, W. L.) 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ KULTURALNYCH MIESIĄCA 


Sprawy literatury (R. M.); Teatr i film (R. Sz.); Inicjatywy kultu- 
ralne Polski powiatowej (zb); Kluby książki i prasy „Ruch” 
(E. M.) 

Sprawy literatury (R. M.); Teatr i film (R. Sz.); Film oświatowy — 
szansa nie wykorzystana (zb i rz) 

Sprawy literatury (R. M.); Teatr i film (R. Sz.); Dobra muzyka 
i jej pomorscy miłośnicy (K. H. — Z. S$.) 

Sprawy literatury (R. M.); Teatr i film (R. Sz.); Społeczne towarzy- 
stwa kulturalne — kapitał inicjatywy i energii (zb) 

Sprawy literatury (R. M.); Teatr i fiim (R. Sz.); Sztuki piękne ru- 
szają da powiatu (zb) 

Sprawy literatury (R. M.); Teatr i film (R. Sz.); Nowe oblicze wio- 
sennego święta kultury (zb) 

Sprawy literatury (R. M.); Teatr i film (R. Sz.); Z książką do czy- 
telnika (zb) 

Sprawy literatury (R. M.); Szekspir w Polsce (Roman Szydłowski); 
Akcja „szkoła” — drogą awansu kulturalnego wsi (zb) 

NIV Zjazd Związku Literatów Polskich (A. B.); Teatr i film 
(R. Sz.); Nowy rok kulturalno-oświatowy rozpoczęty (zb) - 

Rozpoczął się sezon teatralny (R. Sz.); Wieś bliżej teatru (zb) 

Jesienne festiwale (R. Sz.); Dni filmu radzieckiego (K K); 
Wiejskie kluby „Ruchu” — szansa do wykorzystania (zb.) 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Klucz do polityki afrykańskiej (rec. Jerzy Lobman) 
Szkoła podstawowa w społeczeństwie socjalistycznym (rec. 
sław Kupisiewicz) 


Cze- 
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6 (181) 
7 (182) 
6 (181) 


7 (182)- 


7 (182) 
4 (179) 


1 (176) 


2(177) 


3 (178) 
9 (184) 


10 (185) 
10 (185) 


12 (187) 
12 (187) 


2 (177) 
10 (185) 


1 (176) 
2 (177) 
3 (178) 
4 (179) 
5 (180) 
6 (181) 
8 (183) 
9 (184) 


10 (185) 
11 (186) 


12 (187) 


1 (176) 
1 (176) 


Kronika lat wojny i okupacji (rec. Michał Kalecki) 

Próba teorii „modelu mieszanego” (rec. Marek Misiak) 

Współczesne burżuazyjne teorie zysku (rec. Romuald Kudliński) 

Dochód narodowy Polski 19837—1960 (rec. j.) 

Czwartacy (rec. Ryszard Nazarewicz) 

Sztuka historycznego myślenia (rec. Ignacy Sachs) 

Polacy w wojnie hiszpańskiej (rec. Adam Paszt) 

Teoria wzrostu gospodarki socjalistycznej (rec. Kazimierz Łaski) 

Sieć ośrodków więzi społeczno-gospodarczej wsi w Polsce (rec. 
Marian Kargol) 

Postęp ank a wydajność pracy w przemyśle (rec. Wiesław 
pruch 

Ekonomii politycznej zarys popularny (rec. Jerzy Rutkowski) 

Dyskusja o przyszłości wsi (rec. Tomasz Kucner) 

Publicystyka konspiracyjna PPR (rec. Wacław Poterański) 

Chłopi i zawód rolnika (rec. Władysław Adamski) 

Dwadzieścia lat Polski Ludowej (rec. A. Z.) 

Książki o powstaniu warszawskim (rec. Marian Malinowski) 

Polski ruch robotniczy w okresie wojny i okupacji (rec. A. Z.) 

Wojsko Polskie 1936—1939 (rec. Jułłan Bugajski) 

Drogi i manowce świata „B” (rec. Jerzy Kleer) 

I Międzynarodówka a sprawa polska (rec. z. a.) 

Anatomia prognozy (rec. Adam Józefowicz) 

Kultura masowa (rec. Jerzy Adamski) 

Różne aspekty zarządzania (rec. Marek Misiak) 

O kulturze Polski Ludowej (rec. Janina Ludawska) 

Popularna synteza dziejów polskich do 1795 r. (rec. Antoni Naa 

Rozprawa na temat współczesnej doktryny państwa kapitalistycz- 
nego (rec. Jerzy Kowalski) 

U źródeł „cudu” remilitaryzacyjnego (rec. Julian Lider) 

Program i polityka rolna KPRP (rec. Adam Łaski) 

Popularny zarys dziejów politycznych Polski lat 1918—1926 (rec. 
Henryk Malinowski) 

Norbert Barlicki (rec. Aleksandra Tymieniecka) 
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TREŚĆ 


Realizacja uchwał IV Zjazdu PZPR przez katowicką organizację partyjną — 


referat tow. Edwarda Gierka wygłoszony na II Plenum KC PZPR. . 
Przemówienie tow. Władysława Gomułki . 
Uchwała II Plenum KC PZPR w sprawie zadań orcanizacji i instancji par- 
tyjnych w ujawnianiu rezerw produkcyjnych i w doskonaleniu metod 
planowania . ... |... |. |. |. a. o. a . a 2 i 


* 


Mieczysław Jagielski — Wciąż aktualne zadania. ; :; . o. . 
Tadeusz Łychowski — Polska w międzynarodowym podziale pracy W a, 4 
Władysław Laskowski — Niektóre problemy PROCY ZMS w *Podówisku mło- 


dzieży robotniczej ; 
J. Balcerek, L. Gilejko — Kilka spostrzeżeń o funkcji kontrolnej w mecha- 
nizmie samorządu .robotniczego . . 4d... © «e 


Stefan Kojło — Z problemów gospodarki rolnej "Mongolii . |. © „ 
Henryk Zwiren — Po wyborach w Stanach Zjednoczonych . o a a e 


Problemu i duskusje 


Stanislaw Dobosiewicz — Niektóre obóz reformy liceum ogólnokształ- 
cacego . 

Kierunki doskonalenia planowania i zarządzania. gospodarką w świetle wy- 

_" tycznych IV Zjazdu portii: Bronisław Blass — Oddziaływanie bodźców 
ekonomicznych na oszczędności materiałowe w przemyśle; Bohdan GIiń- 
ski — O zadaniach i formach organizacyjnych zjednoczeń; Mieczysław 
Lesz — O planowanie optymalne . . 

W poszukiwaniu koncepcji współczesnego uniwersytetu: Konstanty Grtzy- 
bowski — Uniwersytety cywilizacji technicznej — uniwersytety społe- 
czeństwa socjalistycznego: Alfred Jahn — O właściwą pozycię uniwer- 
sytetów; Mieczysław Karaś — Universitas — powszechność?; Adam 
Kersten — O „rozkojarzeniu” podstawowych funkcji uniwersytetu; Woj- 
ciech Królikowski — W sprawie nauczania fizyki na uniwersytecie: Wła- 
dysław Kunicki-Goldfinzer — Miejsce nauk biologicznych w nowym 
uniwersytecie; Benon Miśkiewicz -—- Demokratyzacja i przebudowa po- 
stawy ideowo-politycznej jako warunek tworzenia oblicza nowego uni- 


wersytetu; Zofia Morecka — Miejsce uniwersytetu w społecznym po- - 


dziale pracy; A. Włodzimierz Mostowski — O szansach uniwersytetu; 
Zdzisław Opial — Miejsce i zadania matematyki w koncepcji współ- 
czesnego uniwersytetu; Od redakcji s « 4 4 6 o śś 5 0 » 


Informacie 


Praca partyjna wśród młodzieży w województwie gdańskim — Jan Ossowski . 
Z doświadczeń rozwoju turystyki w Polsce — Stanisław Ostrowski, . «a 


Przegłąd wydarzeń kulturalnych miesiąca: 
Jesienne festiwale (R. Sz.); Dni filmu radzieckiego (K. K.); Wiejskie kluby 
„Ruchu” — szansa do wykorzystania (zb.) . . « . 1 a «a «o 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują uraędy pocz- 
towe i łistonosze oraz oddziały i delegatury „Ruchu*, 


Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w lstórych znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu* — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu', 


Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajówej, zgłaszają zamówienia 
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granicznych „Ruch* w Warszawie, Wronia 23, tel. 20-46-88, za po- 
średnictwem PKO, Warszawa, konto Nr I-6-100-024. ! 


Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać 
w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch* — Warszawa, 
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